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XIV PLENUM KC PZPR 


25 czerwca br. obradowało w Warszawie — pod przewodnictwem I se- 
kretarza KC PZPR Edwarda Gierka — XIV plenarne posiedzenie Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


Informację o realizacji zadań społeczno-gospodarczych w okresie od 
I Konferencji Krajowej PZPR przedstawił członek Biura Politycznego KC, 
prezes Rady Ministrów — Plotr Jaroszewicz. 

Informację o działalności Biura Politycznego i Sekretariatu KC po I Kra- 
jowej Konferencji PZPR złożył członek Biura FELYSZNADO, sekretarz KC 
— Edward Babluch. 

W dyskusji na plenum zabrali głos: członek KC, I sekretarz KŁ PZPR 
— Bolesław Koperski; członek KC PZPR, tokarz w Fabryce Samochodów 
Osobowych w Warszawie — Wacław Staniszewski; zastępca członka KC, 
I sekretarz KP PZPR w Bielsku-Białej, woj. katowickie — Marlan Drewniak; 
zastępca członka KG, Il sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy — Tadeusz 
Ludwikowski; zastępca członka KC PZPR, robotnica z Zakładów Prze- 
mysłu Pończoszniczego „Sandra w Aleksandrowie, woj. łódzkie — Jadwl- 
ga Wasylkowska; członek KC PZPR, ślusarz z Zakładów im. H. Cegiel- 
skiego w Poznaniu — Aleksander Wyrozębski; zastępca członka KC PZPR, 
kierowniczka zespołu sklepów MHD w Nidzicy, woj. olsztyńskie — Zdzi- 
sława Wesołowska; członek KC PZPR, ślusarz odcinka drogowego PKP 
węzła gdańskiego — Brunon Peta; zastępca członka KC PZPR, wojewoda 
warszawski — Franciszek Tekliński; członek KC, I sekretarz KW PZPR 
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w Koszalinie — Władysław Kozdra oraz ćżtaneń KC PZPR, wiceprzewod- 
niczący CRZZ, przewodniczący WRZZ w Katowicach — Roman Stachoń. 

Na zakończenie dyskusji | sekretarz KC PZPR — Edward Gierek przed- 
stawił projekt uchwały, która została przyjęta jednomyślnie: 


„Komitet Centralny PZPR, po wysłuchaniu informacji członków Biura 
Politycznego — prezesa Rady Ministrów Piotra Jaroszewicza i sekretarza 
KC Edwarda Babiucha stwierdza, że Biuro Polityczne, Sekretariat KC oraz 
rząd w swej działalności konsekwentnie realizowały zadania społeczno- 
-gospodarcze, zgodnie z wytycznymi I Krajowej Konferencji PZPR. Służyło 
to dalszemu socjalistycznemu rozwojowi kraju, umacnianiu partii i pogłę- 
bianiu jej ideowych wpływów w społeczeństwie. 

Komitet Centralny PZPR aprobuje działalność Biura Politycznego i Se- 
kretarlatu KC oraz zawarte w informacjach oceny i wnioski i zobowiązuje 
instancje i organizacje partyjne do ich realizacji". 


( REALIZACJI ZADAŃ SPOŁECZNO-GDSPODARCZYCH 
W OKRESIE 00 | KRAJOWEJ KONFERENCJI PZPR 


ł 


PIOTR JAROSZEWICZ 


Towarzyszki i towarzysze! Minęło ponad 7 miesięcy od I Krajowej Kon- 
ferencji Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Stwierdziliśmy wów- 
czas, że realizacja programu VI Zjazdu przebiega pomyślnie, że działając 
pod przewodnictwem partii klasa robotnicza i cały naród osiągają na tej 
drodze dobre rezultaty we wszystkich dziedzinach socjalistycznego budow= 
nictwa. 

Decvzje konferencji stały się dla całej naszej partii, dla sojuszniczych 
stronnictw, dla klasy robotniczej, rolników i inteligencji inspiracją do dal- 
szych działań w urzeczywistnianiu aprobowanej powszechnie polityki 
„dla ludzi i przez ludzi”. Efektem są dobre wyniki, którymi zakończyliśmy 
1973 r., podobnie jak cały okres lat 1971—1973. 

Pomyślnie realizujemy zadania, które konkretyzuje narodowy plan spo- 
łeczno-gospodarczy na 1974 r., oraz dodatkowy program płacowo-socjalny, 
zaaprobowany przez XII Plenum KC. Rezultaty pięciu miesięcy tworzą 
podstawy do przewidywania, że tegoroczny plan łącznie z zadaniami do- 
datkowymi zostanie wykonany pomyślnie. 


Na szczególne podkreślenie zasługuje kilka pozytywnych zjawisk. Nale- 
ży do nich utrzymująca się wysoka dynamika produkcji przemysłowej. 
W okresie styczeń — maj br. sprzedaż wyrobów własnej produkcji i usług 
w przemyśle uspołecznionym osiągnęła poziom wyższy o 13 proc. niż w 
analogicznym okresie ub.r. Jest to dynamika wyższa od założeń tegoro- 
cznego planu, które przewidywały wzrost produkcji o 11,1 proc., i równa 
dynamice, jaką powinniśmy uzyskać, uwzględniając zadania dodatkowe. 

Dynamiczny rozwój produkcji przemysłowej osiągamy przy znacznie 
mniejszym wzroście zatrudnienia, który obecnie wyniósł 2,5 proc., gdy 
w okresie styczeń — maj 1973 r. — 4 proc. Znacznie szybszy jest wzrost 
wydajności pracy: 10,2 proc. wobec 8 proc. w ub.r. W rezultacie w ciągu 
pięciu miesięcy przyrost produkcji został w 80,8 proc. uzyskany dzięki 
zwiększeniu wydajności pracy wobec ok. 67 proc. w trzech ostatnich latach. 

Proporcje te mają głęboką wymowę. Świadczą one, że w wyniku oddzia- 
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ływania nowej polityki płac, szybszego wzrostu technicznego uzbrojenia 
pracy oraz racjonalizacji zatrudnienia nasz rozwój nabiera cech intensyw= 
nych, które pozytywnie odróżniają okres obecny od poprzednich. 

Pozytywnym zjawiskiem jest pomyślna realizacja bardzo poważnego 
planu inwestycyjnego. W ciągu pięciu miesięcy br. nakłady inwestycyjne 
ogółem wzrosły o prawie 26 proc. Zostało oddanych do użytku 15 inwesty- 
cji szczególnie ważnych dla gospodarki, a wśród nich takie, jak I blok elek- 
trowni Dolna Odra, dalsze bloki w elektrowniach Kozienice, Rybnik i Pąt- 
nów, fabryka maszyn górniczych w Katowicach, chłodnia w Olsztynie. 
Produkcja podstawowa przedsiębiorstw budowlano-montażowych zwięk- 
szyła się w tym czasie o 21 proc. wobec 14 proc. założonych w planie. 


Pomyślnej realizacji zadań gospodarczych towarzyszy szybki wzrost 
przychodów pieniężnych ludności. 


W okresie pięciu miesięcy br. w wyniku wzrostu wydajności pracy 
i konsekwentnej realizacji dodatkowego programu płacowo-socjalnego wy- 
nagrodzenia w gospodarce uspołecznionej wzrosły o 17,5 proc. W tym sa- 
mym czasie wypłaty za skup produktów rolnych wzrosły o 24,3 proc., w 
wyniku zwiększenia skupu produktów rolnych oraz niektórych nowych 
wyższych cen skupu. 


Jak wiadomo, regulacjami płac objęliśmy już w tym roku m.in. pra- 
cowników górnictwa węgla kamiennego, brunatnego i miedzi, kopalń rud, 
surowców mineralnych, nafty i kamieniołomów, pracowników transportu 
samochodowego, traktorzystów i kombajnistów, pracowników pracowni 
i zespołów urbanistycznych i planów regionalnych, a ostatnio blisko milio- 
nową rzeszę pracowników handlu wewnętrznego, gastronomii i usług. Łą- 
cznie podwyżką płac w pierwszym półroczu br. objęliśmy już około 2,3 
mln osób. Ich dochody wzrosną w tym roku o ponad 8,0 mld zł, a w 1975 
roku — o ok. 11,0 mld zł. 


W sumie po raz pierwszy w ciągu jednego pięciolecia wszyscy pracowni- 
cy gospodarki uspołecznionej, a więc ponad 11 mln ludzi pracy w Polsce, 
otrzyma podwyżki płac związane z korzystną regulacją systemów wyna- 
gradzania, niezależnie od wzrostu płac tytułem zwiększonej wydajności 
pracy, awansów i przeszeregowań. 


Sejm rozpatrzył ostatnio projekty ustaw, które dotyczą zmiany przepi- 
sów o zaopatrzeniu emerytalnym, stworzenia funduszu alimentacyjnego, 
poprawy warunków zaopatrzenia inwalidów wojennych i wojskowych oraz 
ich rodzin, a także podwyższenia rent dla rolników w zamian za przekazy- 
wane gospodarstwa. 


Przygotowaliśmy także projekty rozporządzeń Rady Ministrów w spra- 
wie zasad wcześniejszego przechodzenia na emeryturę kobiet i inwalidów 
oraz zwiększenia najniższych emerytur i rent. Całości nowego kompleksu 
decyzji socjalnych dopełniają projekty uchwały Rady Ministrów w spra- 
wie wysokości emerytur i rent, przyznawanych w trybie wyjątkowym 
kombatantom oraz członkom ich rodzin. 


Osiągnięć polityki społecznej nie przedstawiam szerzej, ponieważ były 
one omówione na ostatnich plenarnych posiedzeniach Sejmu. Pokazują 
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one, że wszystkie postanowienia VI Zjazdu partii i I Krajowej Konferen- 
cji są konsekwentnie realizowane. 


Towarzyszki i towarzysze! Wysoka dynamika, jaką osiągamy w realiza- 
cji programu VI Zjazdu — tempo wyróżniające dziś nasz kraj w Europie 
i na świecie — nie jest, bo i nie może być, wolna od określonych napięć 
i trudności. Problemy, przed którymi przy wolniejszym tempie rozwoju 
i tak stanęlibyśmy, wyłaniają się w tych warunkach wcześniej i nabierają 
bardziej złożonego charakteru. 


Dlatego właśnie w ostatnich miesiącach, w toku krajowych narad akty- 
wu partyjnego i gospodarczego, wytyczyliśmy dodatkowe zadania na rok 
bieżący w podstawowych dziedzinach rozwoju kraju. 


Podejmując te nowe zadania i nowe przedsięwzięcia, mamy też na uwa- 
dze, że istotną cechą naszej obecnej sytuacji jest szczególnie wysoka dyna- 
mika wzrostu przychodów pieniężnych. 


Oddziałują na to trzy podstawowe czynniki: planowa realizacja dodat- 
kowego programu płacowo-socjalnego, znacznie przekraczający założenia 
planu wzrost wydajności pracy, co przy wysokim stopniu jego opłacania 
powoduje znaczny wzrost wypłat, oraz wysoka dynamika skupu produktów 
rolnych. 


Według aktualnej oceny przychody pieniężne ludności wzrosną w bieżą- 
cym roku o ponad 14 proc. wobec planowanych 9,3 proc. Oznacza to prze- 
kroczenie planu o ok. 38 mld zł. Realny wzrost płac osiągnie średnio ok. 
8 proc. Są to zjawiska pozytywne, służące realizacji założeń naszej polityki 
i odpowiadające jej istocie. Równają się one szybkiemu wzrostowi popytu 
na rynku wewnętrznym, nakazują nieustanne starania o zwiększanie pro- 
dukcji rynkowej i rozbudowę usług. 


Jak wiadomo, w układzie równowagi rynkowej i ogólnogospodarczej 
wielką rolę odgrywa produkcja rolnicza. Skomplikowane warunki klimaty- 
czne obecnego roku wymagają od nas wielostronnych działań dla zapew- 
nienia dobrych plonów. Rząd opracował i realizuje program odpowiednich 
przedsięwzięć w tym kierunku. 


Ze szczególną troską odnosimy się do zaopatrzenia rynku w mięso i jego 
przetwory. W roku bieżącym osiągniemy spożycie ok. 64 kg na głowę ludno- 
ści, to jest o 11 kg więcej w porównaniu z 1970 r. Przypominam, że w planie 
pięcioletnim zakładamy spożycie w wysokości 62—63 kg w 1975 r. Taki 
wzrost zaopatrzenia rynku wymaga ogromnego wysiłku gospodarki naro- 
dowej; przypomnieć należy, że w latach 1971—1973 zakupiliśmy 5 mln ton 
zboża w ZSRR i ponad 4 mln ton w krajach kapitalistycznych za kwotę 
1 mld zł dewizowych. Konieczne było również przeznaczenie w tym okre- 
sie ok. 30 mld zł na budownictwo inwentarskie. Musieliśmy również zaku- 
pić 4 nowoczesne zakłady mięsne za łączną kwotę ok. 400 mln zł dewizo- 
wych. Nie omawiam spraw tych szerzej, ponieważ będą one przedmiotem 
odrębnego plerum KC. Pragnę jedynie podkreślić, że i nadal sprawy za- 
opatrzenia rynku w artykuły rolno-spożywcze będą przedmiotem naszej 
szczególnej uwagi. | 
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Nie t"acimy z pola widzenia napięć w transporcie. Są one konsekwencją 
— z jednej strony — niedoinwestowania tego działu w minionych latach, 
z drugiej — ciągle jeszcze zbyt mało efektywnej pracy samego transportu. 
Oto dlaczego tak ważne są inicjatywy i działania, zmierzające do racjonali- 
zacji wykorzystania parku transportowego. 


Wszystkim tym problemom Biuro Polityczne i Prezydium Rządu poświę- 
cają stale wiele uwagi. Korzystając z pomocy i inspiracji Biura Politycz- 
nego, rząd operatywnie działa w kierunku łagodzenia napięć i doskonale- 
nia warunków wykonania tegorocznych zadań. 


Rezultatami pierwszej połowy 1974 r. wydatnie powiększyliśmy nasz do- 
robek. Gospodarka rozwija się dynamicznie, co tworzy sprzyjające warun- 
ki do systematycznej realizacji fundamentalnego założenia VI Zjazdu, do 
dalszej, odczuwalnej poprawy warunków życia narodu. 

Za nami — czterdzieści jeden miesięcy realizacji planu pięcioletniego, 
a więc przeszło dwie trzecie obecnej pięciolatki. W realizacji planu jeste- 
śmy jednak zaawansowani o wiele bardziej. Wszystkie podstawowe działy 
gospodarki przekraczają przypadające na ten okres założenia, niektóre 
osiągnęły już poziom przewidziany na koniec 1975 r. 

Idziemy odważnie wytyczoną przez partię drogą, czerpiąc z wysokiej dy- 
namiki rozwoju kraju środki pozwalające na rozwiązywanie problemów, 
które tej dynamice towarzyszą. Jest to ofensywna metoda działania, nie- 
odłączna od całej społeczno-gospodarczej strategii VI Zjazdu. Zwalniać 
tempa, odkładać pilnych spraw na jutro czy pojutrze nie chcemy i nie mo- 
żemy. 

Takich wyników jak obecnie nie mieliśmy w żadnym z porównywal- 
nych okresów. Ich źródłem jest przede wszystkim wysoka dynamika pro- 
dukcji materialnej, będąca podstawą coraz szybszego wzrostu dochodu na- 
rodowego, wypracowywanego dzięki wydajnej, ofiarnej pracy narodu. W 
warunkach jakże korzystnego klimatu politycznego, wielkiej aktywności 


społecznej i produkcyjnej, rozwijanych wielorakich inicjatyw tworzone 


są nowe, ponadplanowe środki, które przeznaczamy na dalszą także ponad- 
planową rozbudowę potencjału gospodarczego kraju, a w konsekwencji — 
poprawę poziomu życia ludzi pracy. Tak przeto własna praca i jej wyńiki 
umożliwiają przyspieszenie rytmu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 
Pozwalają nam one powiększać program inwestycyjny, dynamizować sto- 
sunki gospodarcze z zagranicą, optymalnie wykorzystywać pracę ludzką, 
zasoby naturalne naszego kraju, a także poprawiać efektywność gospoda- 
rowania. Oto zespół czynników rozwoju, które decydują o dzisiejszych 
naszych rezultatach i umiejętnie wykorzystywane nadal decydować będą 
o równie wysokim rozwoju społeczno-gospodarczym w latach następnych. 
Rozpatrzmy teraz zatem te podstawowe dziedziny naszej działalności go- 
spodarczej. 
Pierwszą z nich jest front inwestycyjny. 


Okres obecny odróżnia od poprzedniego zdecydowanie wyższa dynamika 
inwestowania. Tę wielką skalę modernizacji, rozbudowy i przebudowy 
strukturalnej potencjału gospodarczego kraju uważamy za słuszną i uzasad- 
nioną. To temu czynnikowi w istotnej mierze zawdzięczamy nie tylko po- 
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ważne wyprzedzenie założeń planu pięcioletniego w takich dziedzinach, 
jak produkcja materialna, w tym produkcja rynkowa, handel zagranicz- 
ny czy budownictwo mieszkaniowe, lecz i przezwyciężenie wielu dyspro- 
porcji, jakie pozostawiły lata sześćdziesiąte. 


Utrzymując wysoką dynamikę i znaczne rozmiary inwestycji, konse- 
kwentnie przestrzegamy jednak zasady, iż ich poziom nie może przekro- 
czyć granic wynikających z bilansu dochodu narodowego i zadań wzrostu 
spożycia. Równowaga gospodarcza musi być bowiem utrzymana. 


Przewiduje się, że nakłady inwestycyjne, założone w tegorocznym planie 
w rozmiarze 416 mld zł, wyniosą ok. 450 mld zł i będą o ok. 70 mid zł 
większe niż w roku ubiegłym i o ok. 135 mld zł większe od ustaleń planu 
pięcioletniego na 1974 r. 


Szacujemy, że w całym pięcioleciu globalne rozmiary inwestycji osiąg- 
ną ok. 1,9 biliona złotych i o ponad 400 mld zł przekroczą założenia planu. 
Nadwyżka ta zapewni dodatkowe efekty we wszystkich dziedzinach roz- 
woju kraju i zaspokajania potrzeb społecznych. Oceniamy dzisiaj np., że 
w przemyśle w wyniku działalności inwestycyjnej powinniśmy w pięciole- 
ciu uzyskać przyrost zdolności produkcyjnych o ok. 580 mld zł. 


Dodatkowe nakłady inwestycyjne przeznaczamy przede wszystkim na 
rozwój bazy paliwowo-energetycznej, na przemysły: elektromaszynowy, 
chemiczny i metalurgiczny, na wydatne zwiększenie i modernizację bazy 
wytwórczej dóbr rynkowych. W bieżącym pięcioleciu nakłady na przemysł 
stanowić będą w całości nakładów 45 proc. w porównaniu z 39 proc. w po- 
przednim planie pięcioletnim. Nakłady na rozwój produkcji dóbr kon- 
sumpcyjnych będą prawie trzykrotnie wyższe niż w ubiegłym pięcioleciu. 
Nakłady w rolnictwie, związane z kompleksem żywnościowym, wzrosną 
prawie o 60 proc. 


W przemyśle szczególną wagę przywiązujemy do inwestvcji moderni- 
zacyjnych, charakteryzujących się małym udziałem robót budowlano-mon- 
tażowych i szybkimi efektami produkcyjnymi. Odrębną grupę stanowią 
ważne inwestycje przemysłowe, służące urzeczywistnianiu programu so- 
cjalistycznej integracji gospodarczej. 


W dodatkowych nakładach inwestycyjnych partycypuje także w poważ- 
nym stopniu budownictwo. Wiele uwagi przywiązujemy do rozwoju tran- 
sportu i łączności. Te działy gospodarki narodowej były w latach poprzed- 
nich nie doceniane, w wyniku czego odczuwamy wciąż jeszcze poważne 
trudności. Dla złagodzenia tych trudności przeznaczamy w bieżącym pię> 
cioleciu ponad 210 mld zł, tj. o 88 proc. więcej niż w poprzednim. 


Zgodnie z decyzjami V Plenum KC PZPR poważne dodatkowe nakłady 
przeznaczamy na zwiększenie budownictwa mieszkaniowego i sukcesyw- 
ne tworzenie przemysłu mieszkaniowego. Oto w latach 1971—1975 na 
rozwiązanie tego niezwykle ważnego problemu społecznego przeznaczymy 
ponad 240 mld zł, tj. o 56 proc. więcej niż w pięcioleciu poprzednim. 
Podejmując tak wielki wysiłek, mieliśmy również na uwadze konieczność 
przygotowania nowych terenów pod budownictwo mieszkaniowe, rozbu- 
dowę potencjału budownictwa, jak też powiększenie produkcji materiałów 
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budowlanych. Podjęliśmy również zadania inwestycyjne służące usuwaniu 
zaniedbań w działach socjalnych, zwłaszcza w służbie zdrowia, oraz dalszej 
rozbudowie bazy naukowej i oświatowej. 

Na rosnące efekty naszej dynamiki inwestycyjnej, obok wydatnego 
wzrostu nakładów, składają się rezultaty usprawniania procesów inwesty- 
cyjnych, rzetelnej i ofiarnej pracy załóg budowlanych, producentów i do- 
stawców maszyn i urządzeń, służb projektowych i inwestorskich — wszy- 
stkich uczestników procesu inwestycyjnego, których objęliśmy oddziały- 
waniem wprowadzanych od kilku lat zachęt materialnych, „eBemczych 
usprawnień organizacyjnych i wielu innych posunięć. 

Mimo jednak tych bezspornych pozytywów w procesie inwestycyjnym 
i w budownictwie mamy nadal wiele słabych ogniw. Nie potrafimy dość 
skutecznie zapobiegać nadmiernemu rozszerzaniu frontu inwestycyjnego, 
co świadczy m. in., że nadal w zbyt małym stopniu wykorzystujemy możli- 
wości bezinwestycyjnego powiększania produkcji. W wielu jeszcze przy- 
padkach, zamiast modernizacji obiektów, mamy do czynienia z tendencja- 
mi do budowy nowych zakładów, co powoduje wzrost robót budowlanych. 

Poważne rezerwy kryją rozwiązania projektowe, oparte często na cięż- 
kich, materiałochłonnych konstrukcjach. Realizacja inwestycji nie zawsze 
jest poprzedzona dobrym przygotowaniem kadrowym, organizacyjnym i 
materiałowym. Nie przezwyciężyliśmy dysproporcji pomiędzy postępem 
uzyskiwanym przy budowie ważnych dla gospodarki obiektów a stosun- 
kowo słabą realizacją inwestycji towarzyszących, zwłaszcza planu tereno- 
wego. 

Mimo pewnej poprawy poważnym problemem są opóźnienia w osiąga- 
niu planowanych zdolności produkcyjnych, co w wielu przypadkach wią- 
że się z nieprzygotowaniem w porę odpowiedniej kadry eksploatacyjnej 
dla nowych obiektów. 

Nie są to sprawy nowe. Rząd podjął liczne decyzje i posunięcia służące 
usuwaniu tych braków. Będziemy egzekwować ich wykonanie od całego 
aktywu kierowniczego i wszystkich uczestników procesu inwestycyjnego. 

Realizując potwierdzoną w ostatnich latach politykę rozbudowy i uno- 
wocześniania bazy materialnej kraju, będziemy koncentrować działalność 
przede wszystkim na sprawach: 

1. Zapewnienia terminowej realizacji 109 kluczowych inwestycji prze- 
widzianych do oddania w roku bieżącym; ok. trzydzieści inwestycji powin- 
niśmy oddać z wyprzedzeniem 2—3 miesięcy. 

2. Likwidacji opóźnień w terminowym oddawaniu do użytku mniejszych 
inwestycji, zwłaszcza zaś obiektów służby zdrowia, handlu, oświaty i kul- 
tury. 

3. Bezwzględnego przeciwdziałania próbom dalszego rozszerzania frontu 
nowych inwestycji przez ograniczenie rozpoczynania budowy nowych 
obiektów w II półroczu br. do przypadków najkonieczniejszych. 


4. Przyspieszonego osiągnięcia pełnych zdolności projektowych przez 
obiekty inwestycyjne przekazane już do użytku w roku ubiegłym i bieżą- 
cym oraz oddawane do użytku w II półroczu br. 
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Sterujemy dziś procesem inwestycyjnym o większej niż kiedykolwiek 
skali. Zarówno rozmiary nakładów inwestycyjnych, jak i nowoczesny cha- 
rakter budowanych obiektów wymagają coraz lepszej organizacji i coraz 
sprawniejszego przebiegu inwestowania, wszechstronnej koordynacji tego 

Jest to naczelny warunek coraz wyższej efektywności naszej 
śmiałej polityki inwestycyjnej. 

Towarzysze! Drugi podstawowy front obecnej działalności mocno akcen- 
towany na I Krajowej Konferencji PZPR — to handel zagraniczny i cało- 
kształt współpracy gospodarczej z innymi krajami. 


Handlowi zagranicznemu nadaliśmy rangę czynnika, który powinien od- 
grywać rosnącą rolę w tworzeniu dochodu narodowego, w unowocześnia- 
niu gospodarki, w pokrywaniu zapotrzebowania na surowce i materiały. 
Minione 41 miesięcy planu pięcioletniego w całej rozciągłości potwierdziły 
słuszność tej strategii. 

W 1973 r. obroty handlu zagranicznego wzrosły w porównaniu z 1972 r. 
o ok. 26 proc., a w okresie styczeń — maj br. o 36,5 proc. w porównaniu 
2 analogicznym okresem ub.r. Ta wysoka dynamika przewyższa obecnie 
tempo wzrostu handlu światowego. Oznacza to, że naszą gospodarkę włą- 
czamy dziś coraz silniej w międzynarodowy podział pracy. 

W naszych stosunkach z zagranicą decydującą rolę odgrywa współpraca 
ze Związkiem Radzieckim — głównym naszym partnerem i wypróbowa” 
nym sojusznikiem, oraz z NRD,-CSRS i z pozostałymi krajami socjalistycz= 
nymi — członkami RWPG. Współpracę i wymianę handlową z nimi rozwi- 
jamy w oparciu o wieloletnie umowy. oraz o stałe dla pięcioletnich okresów 
korzystne dla nas ceny. Pozwala to osłabiać i eliminować wpływ ujemnych 
zjawisk w świecie kapitalistycznym na naszą gospodarkę. 

Obroty z krajami socjalistycznymi odegrały w 1973 r. podstawową rolę 
w naszych ogólnych obrotach handlowych z zagranicą. Import z tych kra- 
jów ma decydujące znaczenie dla zaopatrzenia Polski w podstawowe su- 
rowce, materiały i maszyny. Na te rynki kierujemy ponad 80 proc. ekspor- 
tu wyrobów przemysłu elektromaszynowego oraz wiele innych towarów. ' 


W okresie od I Krajowej Konferencji PZPR nastąpił dalszy rozwój na- 
szej współpracy z socjalistycznymi partnerami tak w dziedzinie handlu 
zagranicznego, specjalizacji i kooperacji, jak i w rozwiązywaniu istotnych 
problemów następnego pięciolecia. Zawarliśmy wiele ważnych dla naszej 
gospodarki umów ze Związkiem Radzieckim oraz innymi krajami RWPG. 
Szczególne znaczenie mają porozumienia wielostronne i dwustronne, obej- 
mujące problemy paliwowo-surowcowe, specjalizacji i kooperacji oraz 
współpracy naukowo-technicznej, które omówiliśmy na ostatniej XXVIII 
Sesji RWPG. Podkreślić należy wspólne porozumienie dotyczące produkcji 
1 dostaw azbestu, celulozy, rud żelaza i porozumienie o budowie gazocią- 
gu z Orenburga do zachodnich granic ZSRR. Zapewni on dostawy dla Pol- 
ski, poczynając od 1978 r., docelowo 2,8 mld m* gazu, którego brak 
szczególnie dotkliwie odczuwamy. 


„Ostatnia sesja RWPG ma doniosłe znaczenie dla pogłębienia procesu so- 
cjalistycznej integracji gospodarczej między krajami członkami RWPG. 
W bieżącym roku spodziewamy się znacznego przekroczenia planu obrotów 
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z krajami socjalistycznymi w stosunku do założeń umów pięcioletnich. 
Wskazują na to roczne protokoły handlowe oraz ich realizacja w ciągu 
pięciu miesięcy br. 

W ostatnich latach zdynamizowaliśmy także wymianę handlową z kraja- 
mi kapitalistycznymi. Wiąże się to przede wszystkim z realizacją progra- 
mu unowocześniania gospodarki w oparciu o zakupy nowoczesnych ma- 
szyn, urządzeń, kompletnych obiektów, licencji i technologii, a także ze 
związaną z tym koniecznością importu wielu surowców i materiałów. 

Na wzrost wartości obrotów z krajami kapitalistycznymi, zwłaszcza w 
bieżącym roku, wpływa w dużym stopniu wzrost cen na rynkach zachod- 
nich. Dotyczy to przede wszystkim surowców, a także — chociaż w mniej- 
szym stopniu — innych towarów. Jest to konsekwencja splotu w świecie 
kapitalistycznym takich zjawisk, jak kryzys energetyczny, surowcowy 
i walutowy, spadek zapasów żywności, inflacja i związany z nią wzrost spe- 
kulacji oraz bezpardonowa walka monopoli o wysokie zyski. 

W rezultacie ruchu cen w obrotach z krajami kapitalistycznymi saldo 
na naszą niekorzyść wzrosło w 1973 r. o ok. 1,2 mld zł dew., a w okresie 
5 miesięcy br. o ok. 600 mln zł dew. Trudności te przezwyciężamy poprzez 
wzrost eksportu. 

Trzeba stwierdzić, że na dynamiczny rozwój obrotów naszego handlu 
zagranicznego z krajami socjalistycznymi i kapitalistycznymi wpływa 
w wielkiej mierze szybki wzrost importu inwestycyjnego, związany z przy- 
spieszonym rozwojem i modernizacją naszej gospodarki. W latach 1971— 
1973 zaimportowaliśmy łącznie wyroby przemysłu elektromaszynowego 
za ogromną sumę ponad 26 mld zł dew. 

Politykę szybkiej modernizacji gospodarki będziemy kontynuować i do- 
skonalić, wykorzystując w tym celu możliwości współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej oraz zakupy z importu, w tym również na warun- 
kach kredytowych. 

Kierujemy się zasadą rozsądnego zaciągania kredytów zagranicznych, 
które przeznaczamy głównie na rozwój bazy wytwórczej i przyspieszenie 
modernizacji gospodarki. Ściśle przestrzegamy przy tym ekonomicznej 
opłacalności transakcji kredytowych, zapewniając spłatę poważnej części 
kredytów nowo uruchamianą produkcją, czemu służą zawierane ostatnio 
umowy kooperacyjne. 

Wielki strumień nowoczesnej techniki tworzy już dziś, a tym bardziej 
stworzy w przyszłości, warunki do szybkiego rozwoju i modernizacji wielu 
zakładów produkcyjnych. Służy to zarówno potrzebom kraju, jak przede 
wszystkim eksportu, którego dynamiczny, można powiedzieć, skokowy 
wzrost nastąpi już pod koniec bieżącego pięciolecia. 


Z żelazną konsekwencją będziemy więc domagać się wykonania zadań 
eksportowych od zakładów nie tylko w całości, lecz i w części uruchamia- 
nych i modernizowanych w oparciu o kredyty zagraniczne. Chodzi o wielki 
wzrost wartości eksportu i znaczne polepszenie jego efektywności. Startu- 
jemy bowiem ze stosunkowo niskiego poziomu, a nasza wymiana z zagra- 
nicą nie odpowiada pozycji gospodarczej, jaką Polska zajmuje dzisiaj 
w świecie. 
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O ile udział naszego kraju w światowej produkcji przemysłowej 
w 1973 r. sięgał ok. 2 proc., to udział w eksporcie światowym wyniósł tylko 
ok. 1,2 proc. Zajmując 10 miejsce na świecie pod względem produkcji 
przemysłowej, w eksporcie jesteśmy blisko 20 miejsca. 

Jeśli chodzi o eksport na 1 mieszkańca, podwoił się on wprawdzie 
w 1973 r. w stosunku do 1970 r. i wyniósł ok. 193 dolary, był jednak znacz- 
nie niższy niż w NRD, CSRS i na Węgrzech, a także w wielu krajach 
kapitalistycznych. 

Jakie istotne wnioski i główne zadania wynikają na przyszłość z na- 
szych doświadczeń i potrzeb? 

Po pierwsze — podstawowym założeniem pozostaje konsekwentne roz- 
wijanie obrotów zagranicznych ze wszystkimi krajami, wydatne zwięk- 
szenie udziału Polski w międzynarodowym podziale pracy. Trzon naszych 
stosunków ekonomicznych z zagranicą stanowią obroty ze Związkiem Ra- 
dzieckim i innymi krajami socjalistycznymi, rozwijane szybko i wszech- 
stronnie w oparciu o realizację programu integracji gospodarczej krajów 
RWPG, o urzeczywistnianie zasad kooperacji i specjalizacji. Wysoka dyna- 
mika obrotów z krajami RWPG zapewnia naszej gospodarce stabilność wy- 
sokiej stopy rozwoju i tworzy jego zabezpieczenie, w tym również pod 
względem surowcowym. 

Po drugie — niezbędne jest umiejętne i skuteczne przezwyciężanie trud- 
ności na rynku światowym, które rzutują także na naszą gospodarkę, zwła- 
szcza w dziedzinie cen i innych konsekwencji kryzysu paliwowo-energe- 
tycznego. Kluczem do opanowania tych trudności, a jednocześnie do za- 
spokojenia rosnących potrzeb gospodarki, jest przede wszystkim dalsza in- 
tensyfikacja eksportu, niezbędna do elastycznego kształtowania polityki 
handlu zagranicznego i jego dynamicznego wzrostu oraz do spłaty kredy- 
tów zaciąganych na cele rozwoju kraju. 

Po trzecie — jedynie import rozważny i celowo ustalany może przy od- 
powiedniej aktywizacji eksportu zapewnić zarówno zaspokojenie potrzeb 
gospodarki, jak i swobodę manewru w kształtowaniu obrotów zagranicz- 
nych. Każdy przejaw zbędnego lub nadmiernego importu pociąga koniecz- 
ność dodatkowego wysiłku eksportowego. 


Po czwarte — i to jest wniosek zasadniczy — wykorzystanie handlu 
zagranicznego do skutecznego dynamizowania wzrostu i modernizacji go- 
spodarki wymaga traktowania równowagi bilansu handlowego i płatnicze- 
go jako pierwszoplanowego zagadnienia całej gospodarki, wszystkich jej 
ogniw, wszystkich szczebli zarządzania. 

Odpowiedzialne zadania, które stawiamy przed przemysłem i handlem 
zagranicznym, przed aparatem gospodarczym, przed całą partią, warun- 
kują wykorzystanie szansy, jaką tworzy rozwój integracji socjalistycz- 
nej, znaczny wzrost specjalizacji i kooperacji, zacieśnianie wszechstronne 
współpracy ze Związkiem Radzieckim oraz innymi krajami RWPG. 

Jest to droga spożytkowania możliwości tworzonych dzięki wzmożone- 
mu wysiłkowi dla rozwoju i modernizacji gospodarki narodowej w celu 
rozwinięcia szerokiej ekspansji eksportowej, odpowiadającej politycznej 
i gospodarczej pozycji socjalistycznej Polski we współczesnym świecie. 
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Towarzysze! Główny i najważniejszy czynnik naszego rozwoju to ra- 
cjonalizacja gospodarowania pracą ludzi. 

Nasze dotychczasowe działanie zapewniało skuteczną realizację polityki 
pełnego zatrudnienia. Będziemy ją nadal urzeczywistniać. Mamy jednak 
świadomość, że sytuacja demograficzna, z którą najściślej wiąże się polity- 
ka zatrudnienia, zmierza w kierunku wyczerpywania się rezerw pracow- 
niczych. 

W tej sytuacji nie stać nas na to, aby uzyskiwać przyrosty produkcji 
dzięki zwiększaniu zatrudnienia. Optymalne rozmieszczenie pracowników, 
doskonalenie organizacji pracy, przyspieszenie postępu technicznego i na 
tej podstawie osiąganie szybszego wzrostu wydajności pracy staje się obe- 
cnie kluczem do pomyślnego rozwoju ksi, gospodarki. Dziś decyduje 
wyzwalanie tych właśnie rezerw. . 

W ciągu ostatnich trzech lat Galągneliśmy wzrost wydajności pracy 
w przemyśle o 23 proc., a w budownictwie o blisko 30 proc. Wzrost wydaj- 
ności pracy w przemyśle daje dotychczas w br. ponad 80 proc. przyrostu 
produkcji przemysłowej wobec prawie 77 proc. w 1973 r., 56 s w 1972r. 
i ok. 60 proc. średnio rocznie w latach 1966—1970. 

Biorąc pod uwagę malejący przyrost zasobów pracy, musimy poświęcać 
niesłabnącą uwagę pobudzaniu i doskonaleniu działań zapewniających 
dalszy wzrost wydajności pracy. Należą do nich: wzrost kwalifikacji pra- 
cowniczych, znaczna poprawa technicznego uzbrojenia pracy oraz dosko- 
nalenie systemów płacowych. 

Dalszy wzrost wydajności uzależniony jest w wielkiej mierze od ciągłe- 
go ulepszania organizacji i dyscypliny pracy, stabilizacji kadr i ogranicze- 
nia ich nadmiernej płynności, która jest nadal bardzo wysoka. 

W celu zwalczania tego niezmiernie szkodliwego zjawiska — niezależnie 
od wprowadzenia zachęt materialnych w nowych systemach płacowych — 
podjęliśmy ostatnio decyzje o ograniczeniu zatrudnienia. Powinno to jed- 
nocześnie zapewnić dopływ pracowników do szczególnie ważnych, a defi- 
cytowych pod tym względem dziedzin gospodarki, jak górnictwo, prioryte- 
towe budowy i usługi oraz przyczynić się do podniesienia dyscypliny, obni- 
żenia absencji i zapewnienia lepszego wykorzystania czasu pracy. 

Jak wykazuje ostatni okres, ograniczenie przyjęć do pracy nie spowodo- 
wało wzrostu liczby poszukujących jej osób. Przeciwnie liczba ta kształtu- 
je się na poziomie niższym niż w roku ubiegłym. Zdajemy sobie sprawę, 
że przejście na intensywne metody zarządzania gospodarką wymaga czasu, 
wytrwałego przezwyciężania starych nawyków. Tym silniej trzeba upow= 
szechniać prawdę, że dostosowanie metod działania do nowych warunków 
leży w ogólnym interesie społecznym. 

W obecnym okresie — w produkcji materialnej, żwikśzcza w przemyśle 
i budownictwie — nie powinniśmy w zasadzie zwiększać zatrudnienia. 
W tych działach gospodarki trzeba przede wszystkim wykorzystywać 
wewnątrzzakładowe rezerwy pracownicze przez dokonywanie niezbędnych 
przemieszczeń, a wzrost produkcji w coraz większym stopniu uzyski- 
wać dzięki wyższej wydajności pracy. 

Przy stabilizacji zatrudnienia powinno ono zwiększać się jedynie w no- 
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wo powstałych obiektach, a także przy zwiększaniu zmianowości i innych 
działaniach zmierzających do lepszego wykorzystania majątku produkcyj- 
nego. | 

Zwiększać będziemy zatrudnienie w sferze usług dla ludności, które ze 
względu na rozmiar potrzeb musimy rozwijać w znacznie szybszym tempie. 


Racjonalna gospodarka pracą — to warunek, od którego w coraz więk- 
szej mierze zależeć będzie dynamika społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju. Wymaga to od nas zwłaszcza: | 

1. Opanowania zjawisk częstego porzucania pracy czy licznych zmian 
miejsc pracy, co przyniesie gospodarce zwiększenie wydajności oraz ogra- 
niczenie zakłóceń organizacji i toku procesów produkcyjnych występują- 
cych w przypadku nieustannych zmian w obsadzie stanowisk pracy. 

2. Ścisłego powiązania polityki inwestycyjnej z polityką zatrudnienia 
oraz korzystnych zmian w strukturze środków trwałych i strukturze za- 
trudnienia; dalszego ulepszenia wymaga zwłaszcza sterowanie dopływem 
jesienią każdego roku wielkiej liczby absolwentów szkół wszelkiego typu. 

3. Wykorzystania faktu racjonalizacji i zdyscyplinowania zatrudnienia 
w zakładach pracy przez kierowanie nowych kadr przede wszystkim dla 
pełnej i sprawnej obsady nowo uruchamianych obiektów inwestycyjnych 
do deficytowych obszarów zatrudnienia oraz deficytowych dziedzin pro- 
dukcji, a przede wszystkim do działu usług. | 

Szanowni towarzysze! Czwarty front naszej działalności stanowi reali- 
zacja wytyczonego na I Krajowej Konferencji PZPR zadania osiągnięcia 
szybkiego wzrostu efektywności gospodarowania. Pod tym pojęciem kryje 
się szeroki wachlarz zagadnień racjonalizacji i oszczędnego zużycia paliw, 
surowców i materiałów we wszystkich dziedzinach i gałęziach gospodarki. 


O skali problemu świadczy fakt, iż nakłady materiałowe stanowią blisko 
50 proc. wartości produktu globalnego naszej gospodarki. W 1974 r. war- 
tość zużytych paliw, energii, surowców i materiałów sięgnie blisko 1,5 
biliona zł. Wysokość tych nakładów bezpośrednio rzutuje na rozmiar wy- 
tworzonego dochodu narodowego, a tym samym na wielkość spożycia 
i inwestycji. Stąd kluczowe znaczenie, jakie partia i rząd przywiązują do 
tego zagadnienia. 

Zadania oszczędności materiałowych objęliśmy programem VIII Ple- 
num KC PZPR w lutym 1973 r. Jego wagę i aktualność podnosi światowa 
sytuacja paliwowo-surowcowa. Uwzględniając ją, rząd w końcu 1973 r. 
opracował program oszczędności paliw, energii, surowców i materiałów, 
obejmujący przedsięwzięcia konieczne dla ochrony gospodarki przed kon- 
sekwencjami gwałtownego wzrostu cen na paliwa i surowce na rynkach 
kapitalistycznych. Skoncentrowaliśmy uwagę na odpowiednim wykorzy- 
staniu zapasów oraz na uzyskaniu dodatkowych oszczędności, zwłaszcza 
paliw płynnych, wyrobów hutniczych, cementu oraz innych deficytowych 
importowanych surowców i materiałów. 

Ostatnio rząd podjął dalsze decyzje służące przyspieszonej racjonalizacji 
gospodarki paliwami, surowcami i materiałami. Dotyczą one m.in. polep- 
szenia gospodarki importowanymi wyrobami hutniczymi i drewnem. 
Opracowany został także szczegółowy program zmniejszenia materiało- 
chłonności budownictwa w latach 1974—1975. 
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Rada Ministrów podjęła kompleksową uchwałę w sprawie dalszej po- 
prawy gospodarki paliwowo-energetycznej, co łącznie z limitowaniem zu- 
życia węgla, koksu i paliw gazowych oraz nagradzania osiągnięć w ich 
oszczędzaniu powinno wpłynąć na uzyskanie postępu w tej dziedzinie. | 

Ważną sprawą jest lepsze wykorzystanie odpadowych surowców mine- 
ralnych. Gospodarkę nimi także objęliśmy szczegółowym programem. 

Szczególną uwagę zwracamy na racjonalizację zużycia surowców i ma- 
teriałów, w wyniku wdrażania postępu technicznego. Chodzi zwłaszcza 
o udoskonalone procesy technologiczne, o materiałooszczędne, a zarazem 
nowe i lepsze konstrukcje, o rozszerzony zakres substytucji drogich su- 
'rowców i materiałów. Dyktuje to potrzebę koncentracji prac badawczych, 
projektowych, konstrukcyjnych i technologicznych nad problemami, któ- 
rych rozwiązanie zapewni obniżenie jednostkowych kosztów materiało- 
wych produkcji. | 

Sumaryczne efekty tych działań powinny: po pierwsze — złagodzić 
napięty bilans surowcowo-materiałowy i po. drugie — zapewnić dalszą 
obniżkę kosztów materiałowych, która powinna wynieść w przemyśle 
w bieżącym roku ok. 2 proc. wobec 1,4 proc. w ub.r. 

Koncentrujemy również uwagę na doskonaleniu metod planowania i za- 
rządzania. Zmierzamy zwłaszcza w kierunku dalszego wzmacniania roli 
planu centralnego jako podstawowego instrumentu kierowania przez pań- 
stwo procesami społeczno-gospodarczymi, wprowadzania udoskonaleń w 
systemie zarządzania oraz w systemie ekonomiczno-finansowym przedsię 
biorstw i organizacji gospodarczych. 

Wprowadzamy zmiany przede wszystkim w tych dziedzinach gospodaro- 
wania, których sprawne funkcjonowanie decyduje o efektywnej realizacji 
naszego programu. Należą do nich m.in. inwestycje, handel zagraniczny, 
zatrudnienie i płace, system cen, umocnienie i usprawnienie działalności 
organów władzy terenowej oraz nowe rozwiązania finansowe. 

Doskonalenie metod planowania i zarządzania jest procesem ciągłym. 
Wprowadzane rozwiązania podlegają stałej konfrontacji z praktyką, a wy- 
nikające z tego korekty i modyfikacje stanowią integralną część tych dzia- 
łań. Rząd nieustannie analizuje przebieg doskonalenia planowania i za- 
rządzania oraz ocenia skuteczność wprowadzanych zmian. Dorobek w tej 
dziedzinie stanowi istotną dźwignię sukcesów polityki VI Zjazdu naszej 
partii. | 

Szanowni towarzysze! Przedstawiłem główne cechy charakterystyczne 
sytuacji społeczno-ekonomicznej naszego kraju i rezultatów osiąganych 
przez naszą gospodarkę w ciągu pięciu miesięcy br. Z analizy tej wynika, 
że zadania postawione przez VI Zjazd i I Krajową Konferencję są realizo- 
wane pomyślnie. W jubileuszowym roku trzydziestolecia Polski Ludowej 
osiągamy dobre wyniki, wysoką dynamikę rozwojową, aktywnie rozwiązu- 
semy problemy społeczne. Jesteśmy równocześnie w pełni świadomi wiel- 
kości zadań, jakie przed nami stoją, a także trudności, które powinniśmy 
pokonać. 


Mamy wszelkie dane ku temu, aby z dobrymi wynikami i z dużą nad- 
wyżką zrealizować stojące przed nami zadania. Zależy to przede wszyst- 
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kim od jakości naszej pracy od góry do dołu, od działalności rządu, od 
funkcjonowania resortów, od inicjatywy, energii i konsekwencji admini- 
stracji gospodarczej, od rzetelnej pracy wszystkich zespołów pracowni- 
czych. Mamy podstawę, aby na taką właśnie postawę i pracę liczyć. Ona 
jest główną dźwignią i siłą motoryczną naszego dotychczasowego rozwo- 
ju. Ludzie pracy udzielają poparcia polityce naszej partii. Doświadczenie 
dowodzi, że jest to polityka słuszna, że owocuje ona wzrostem siły Polski, 
pomnaża pomyślność zbiorową i jednostkową. 

Członkowie Komitetu Centralnego i wszyscy członkowie partii pracują- 
cy w rządzie nie będą szczędzić sił, aby z pełną konsekwencją wcielać 
w życie uchwały Komitetu Centralnego, aby wytrwale i skutecznie reali- 
zować linię partii. Będziemy nadal doskonalić naszą działalność, stawiać 
przed sobą wysokie wymagania, krytycznie analizować doświadczenia, 
ściśle współdziałać z instancjami partyjnymi. 

Rok 1974 — to rok szczególny. Zamyka on dorobek pierwszego trzy- 
dziestolecia władzy ludowej w naszym kraju, a zarazem otwiera nowe, sze- 
rokie perspektywy. Zaczęliśmy ten rok dobrze. Mobilizując siły i zespala- 
jąc wysiłki, zamkniemy go z pewnością jeszcze lepszymi wynikami, god- 
nymi jubileuszu trzydziestolecia Polski Ludowej. . 


0 DZIAŁALNOŚCI BIORA POLITYCZNEGO 
I SEXDETARIATO KOMITETU CENTRALNEGO PZPD 


EDWARD BABIUCH 


Drodzy towarzysze! Prezes Rady Ministrów tow. Piotr Jaroszewicz 
przedstawił wnikliwą analizę sytuacji społeczno-ekonomicznej kraju i re- 
zultatów pracy naszego narodu na polu rozwoju gospodarczego. Są to re- 
zultaty dobre. Świadczą o pomyślnej realizacji programu VI Zjazdu i po- 
stanowień I Krajowej Konferencji PZPR, © wysokiej dynamice przemy- 
słu i rolnictwa, o rosnącej efektywności gospodarowania. Świadczą o umo- 
enieniu sił Polski Ludowej, pogłębianiu się socjalistycznych treści i warto- 
ści naszego życia. 

Pomyślne wyniki, które osiągamy na głównym froncie budownictwa 
socjalistycznego, stanowią najlepsze potwierdzenie słuszności polityki na- 
szej partii, trafności marksistowsko-leninowskich analiz dokonywanych 
przez Komitet Centralny, leżących u podstaw jego wytycznych i uchwał. 
Rezultaty, które osiągamy, dowodzą, iż nasza partia we właściwy sposób 
kieruje się uniwersalnymi prawidłowościami socjalizmu oraz rozeznaniem 
konkretnych potrzeb, możliwości i dążeń narodu. 

Wysoka dynamika społeczno-ekonomiczna, która tworzy podstawę postę- 
pu we wszystkich dziedzinach socjalistycznego rozwoju, jest dziełem rąk 
i umysłów ludzi pracy, ich zaangażowania, twórczej inicjatywy i rzetelnej 
pracy. 

Ten ogólnonarodowy wysiłek inspiruje, organizuje i przewodzi mu na- 
sza ponad dwumilionowa partia, jej instancje i organizacje. Obiektywne 
wyniki działania, sprawdzone fakty i doświadczenia rozwoju wykazują, iż 
w okresie po I Krajowej Konferencji, podobnie jak w całym okresie kry- 
stalizowania się i realizowania linii VI Zjazdu, partia nasza dobrze wywią- 
zuje się ze swych zadań i prawidłowo wypełnia swe powinności wobec 
narodu. 

Najcenniejszą cechę obecnej sytuacji politycznej w naszym kraju stano- 
wi mocna i trwała więź zaufania między partią a narodem. Opiera się ona 
na głębokim przekonaniu ludzi pracy, iż linia partii wskazuje jedyną i nie- 
zawodną drogę realizacji ogólnonarodowych socjalistycznych aspiracji. 
Opiera się ona na udowodnionej w praktyce zgodności słów i czynów 
partii. 
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 Zasługuje na podkreślenie fakt, iż umocniona więź partii z narodem — 
stanowiąca wielką zdobycz ostatnich lat i konsekwentnie pogłębiana przez 
uchwały Komitetu Centralnego, przez całą działalność Biura Politycznego 
i rządu — jest coraz powszechniej i z coraz lepszym skutkiem rozwijana 
przez wojewódzkie i powiatowe instancje partyjne oraz podstawowe orga- 
nizacje. Nasza partia w podejmowaniu i rozwiązywaniu zadań nowego eta- 
pu budownictwa socjalizmu idzie coraz szerszym frontem. Jest to ważne 
i cenne osiągnięcie, które powinniśmy umacniać. Z tego też punktu widze- 
nia analizujemy w naszej codziennej pracy i pragniemy analizować na 
obecnym plenum doświadczenia i rezultaty działania Biura Politycznego 
i Sekretariatu KC, a także całej naszej partii. Właśnie dlatego, że mamy 
powszechnie uznawane osiągnięcia, nie chcemy i nie powinniśmy lekcewa- 
żyć słabości i niedostatków. Tylko oceny wnikliwe, obiektywne i krytycz- 
ne, wydobywające źródła naszej siły i upowszechniające dobre doświad- 
czenia, a równocześnie wskazujące drogę przezwyciężania trudności i dal- 
szego doskonalenia pracy, są partii potrzebne, odpowiadają charakterowi 
naszych zadań, wyrastają z istoty naszej ideologii i z ducha uchwał 
VI Zjazdu. | . 

Szanowni towarzysze! Kluczowe miejsce w polityce partii po I Krajowej 
Konferencji zajmują postanowienia XII Plenum Komitetu Centralnego, 
które w oparciu o propozycje przygotowane przez Biuro Polityczne i rząd, 
szeroką konsultację z aktywem robotniczym i terenowym wytyczyło pro- 
gram socjalny i płacowy, znacznie wykraczający poza założenia przyjęta 
na VI Zjeździe. P£ogram ten stanowi konsekwentną realizację zasady roż- 
wijania budownictwa socjalistycznego „dla ludzi i przez ludzi”. Jego opra- 
cowanie i wprowadzanie w życie ma doniosłe znaczenie społeczne, gospo- 
darcze i polityczne. Przyczynia się do dalszego przyspieszenia realizacji 
zadań obecnego planu pięcioletniego, do utrwalenia atmosfery aktywnego 
poparcia dla polityki partii. Świadczą o tym dobre rezultaty społeczno- 
-gospodarcze, które osiągamy w tym roku, roku trzydziestolecia Polski 
Ludowej. " 


Biorąc pod uwagę znaczenie postanowień XII Plenum, Biuro Polityczne 
i Sekretariat KC, a także instancje wojewódzkie naszej partii wiele wy- 
siłku wkładają w zapewnienie ich prawidłowej i terminowej realizacji. 
Sprawa ta znajduje się w centrum uwagi rządu. Mówił o tym tow. Jarosze- 
wicz. 


W świetle analiz przeprowadzanych przez Biuro Polityczne istnieją 
wszelkie podstawy do stwierdzenia, iż rząd PRL w swej polityce prawidło- 
wo realizuje postanowienia I Krajowej Konferencji PZPR. Pojedyncze 
i fragmentaryczne niedociągnięcia w pracy poszczególnych resortów są 
przez Radę Ministrów i Prezydium Rządu eliminowane. Skuteczność 
działania rządu, jego inicjatywa i aktywność mają wielkie znaczenie. 
Świadczą one, że osiągnęliśmy w ostatnich latach dalszy postęp w pracy 
państwowej, że coraz lepiej kierujemy się w tej dziedzinie leninowskimi 
zasadami. 

Polityka partii dobrze służy umacnianiu jedności naszego narodu. Mamy 
tego stałe i niezliczone dowody nie tylko w tak doniosłych i dobitnych 
manifestacjach, jakimi były wybory do rad narodowych czy też w innej 
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skali Kongres ZBoWiD, lecz nade wszystko w codziennej pracy. Z peł- 
nym poparciem społecznym przyjęte zostało stanowisko zawarte w tezach 
Komitetu Centralnego na trzydziestolecie Polski Ludowej zarówno w jego 
refleksji nad przeszłością, nad dorobkiem Polski Ludowej i wnioskami, 
które z niego wynikają, jak też w jego śmiałej prognozie przyszłości, 
w nowych perspektywach i horyzontach. 

Zbliżający się jubileusz trzydziestolecia naszej Ojczyzny wyzwolił ma- 
sowy ruch zobowiązań produkcyjnych i czynów społecznych. Zasięg tych 
inicjatyw dowodzi, że klasa robotnicza i ludzie pracy podzielają stanowi- 
sko Komitetu Centralnego, iż najbardziej odpowiednią formą uczczenia tej 
doniosłej rocznicy jest wysiłek na rzecz wzbogacenia socjalistycznego do- 
robku Polski we wszystkich dziedzinach. 

O wszystkich naszych sukcesach, o umacnianiu naszego państwa, o po- 
głębianiu socjalistycznych zasad w życiu społecznym, o gospodarczym roz- 
woju kraju decyduje ścisła więż partii z klasą robotniczą. Więż tę stale 
zacieśniamy, konsekwentnie realizując interesy klasy robotniczej, rozwi- 
jając jej aktywność produkcyjną, uczestnictwo w zarządzaniu, podnosząc 
jej rolę w życiu społecznym i politycznym. 

Współczesna klasa robotnicza w Polsce reprezentuje nowe cenne warto- 
ści. Ponad 54 proc. ogółu robotników — to pracownicy wykwalifikowani, 
ponad 1/3 ma wykształcenie powyżej podstawowego. Nowi robotnicy w 80 
proc. rekrutują się spośród absolwentów szkół zawodowych i techników. 
Spora część klasy robotniczej uczestniczy w różnych formach kształcenia 
i dokształcania. Wzrost kwalifikacji zawodowych, poziomu politycznego 
i kulturalnego nadaje nowy wymiar kolektywnej mądrości klasy robotni- 
czej, podnosi jej znaczenie jako czynnika decydującego o polityce partii. 

Zgodnie z tezą Lenina, że ,,...główna siła tkwi w stopniu zorganizowania 
robotników w wielkich fabrykach”, szczególną uwagę przywiązujemy do 
pracy i umacniania wpływów partii w 164 kluczowych zakładach, które 
zgodnie z decyzją Sekretariatu KC objęliśmy w 1971 r. bezpośrednią opie- 
ką KC. Pracujemy nad tym, aby w pełni wykorzystywać potencjalne mo- 
żliwości załóg tych wielkich zakładów w torowaniu drogi zdobyczom 
współczesnej techniki i organizacji, wyższej wydajności i efektywności 
produkcji i doskonaleniu form życia społecznego. Staramy się wypraco- 
wane tam doświadczenia upowszechniać w innych organizacjach partyj- 
nych. 

Polityka naszej partii i praktyczna działalność wszystkich jej instancji 
służy pogłębianiu i zacieśnianiu sojuszu robotników i chłopów. Najlep- 
szym tego wyrazem są kompleksowe i konsekwentnie realizowane decy- 
zje, które w ostatnich latach podjęliśmy na rzecz rolnictwa, jak i oddźwięk, 
z jakim spotkały się one ze strony pracującej wsi. Bez tej mocnej więzi, 
która łączy klasę robotniczą z chłopami pracującymi, która zespala wieś 
polską z państwem socjalistycznym, nie byłyby możliwe te rezultaty pro- 
dukcyjne, które uzyskało nasze rolnictwo w ostatnich latach, ani też wielki 
postęp cywilizacyjno-kulturalny, który się na wsi dokonuje. 

Mamy również wszelkie podstawy do pomyślnej oceny kształtowania się 
sojuszu klasy robotniczej z inteligencją pracującą. Inteligencja wnosi 
ogromny wkład do dynamicznego rozwoju kraju. Partia ma wśród niej 
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mocne oparcie w swej polityce. W obecnym rozwoju kraju zawiera się 
wielki wkład inteligencji technicznej, jej zaangażowania, wiedzy i nowa- 
torstwa. koo 7 

II Kongres Nauki Polskiej w ubiegłym roku przyczynił się do umocnie- 
nia związku naszej nauki z potrzebami i perspektywami rozwojowymi 
kraju. Partia wysoko ceni rosnącą aktywność ludzi nauki w pracy dla Oj- 
czyzny. Ich osiągnięcia pomnażają siłę Polski i umacniają jej autorytet. 

Przywiązujemy wielką wagę do rozwoju i upowszechnienia narodowej 
kultury socjalistycznej Polski. Nasza polityka tworzy dla rozwoju takiej 
kultury sprzyjające warunki. 

Będziemy umacniać i pobudzać aktywność wszystkich oddziałów inteli- 
gencji polskiej, wychodzić na spotkanie jej patriotycznym inicjatywom. - 

Dbałość o zacieśnianie jedności: naszego narodu, jedności klasy robotni- 
czej, chłopów i inteligencji, jedności partyjnych i bezpartyjnych stanowiła 
i stanowi linię przewodnią wszystkich decyzji Biura Politycznego i Sekre- 
tariatu KC, a także działalności rządu. W tym też duchu współpracujemy 
na co dzień z sojuszniczymi stronnictwami, wypełniając tę współpracę 
ideową i rzeczową treścią. Cenimy wkład, który Zjednoczone Stronnictwo 
Ludowe i Stronnictwo Demokratyczne wnoszą nie tylko do tych dziedzin 
życia społecznego, które stanowią teren ich głównego zaangażowania, lecz 
do całokształtu naszej polityki państwowej. W ostatnich miesiącach zrobi- 
liśmy także niemało dla aktywizacji Frontu Jedności Narodu, otwierając 
przed nim nowe płaszczyzny działania. | ME 

Drodzy towarzysze! Kierując się linią VI Zjazdu, postanowieniami 
I Krajowej Konferencji i uchwałami KC, Biuro Polityczne oraz Sekreta- 
riat podejmowały i rozstrzygały wiele konkretnych spraw i problemów. 
W ciągu ubiegłych siedmiu miesięcy Biuro Polityczne odbyło 31 posiedzeń. 
Sekretariat KC zbierał się jedenastokrotnie. Wśród najważniejszych roz- 
patrzonych przez Biuro Polityczne spraw należy wymienić: 64 problemy 
rozwoju społeczno-gospodarczego, 52 problemy polityki zagranicznej 
1 międzynarodowych stosunków gospodarczych, 44 problemy pracy ideolo- 
gicznej i życia wewnątrzpartyjnego. 

Węzłowe problemy społeczno-gospodarcze, wynikające z postanowień 
I Krajowej Konferencji, były również przedmiotem kilku centralnych 
narad partyjno-państwowych. 

Na pierwszej z tych narad postawiliśmy dodatkowe zadania we wszyst- 
kich działach produkcji materialnej, akcentując zwłaszcza problemy po- 
większenia produkcji rynkowej oraz wzmożenia oszczędności paliw, su- 
rowców i materiałów. 

Na drugiej skonkretyzowaliśmy zwiększone obowiązki handlu zagrani- 
cznego, uwzględniając takie zjawiska na rynku światowym, jak trudności 
zbytu niektórych naszych towarów, wysoki poziom cen na wiele importo- 
wanych surowców i materiałów, a także inne skutki gwałtownej inflacji 
1innych zjawisk kryzysowych w gospodarce kapitalistycznej. Dokonana 
korekta planu handlu zagranicznego na rok bieżący służy utrzymaniu wy- 
sokiej dynamiki rozwoju. 

Na trzeciej z narad krajowych oceniliśmy, że mimo osiągania coraz lep- 
szych wyników na froncie inwestycyjnym daleko nam jeszcze do rozwią- 
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zania wszystkich występujących tutaj problemów. Front inwestycyjny jest 
nadal zbyt rozległy. Trwa nacisk ze strony różnych pionów gospodarki 
i poszczególnych województw na powiększanie inwestycji. Nie wszyscy 
zrozumieli, że rozproszenie wysiłków nie sprzyja sprawnej realizacji za- 
dań, powoduje opóźnianie terminów kończenia niektórych inwestycji, a w 
ślad za tym momentu osiągania pełnej zdolności produkcyjnej. 

Partia nasza wiąże wielkie nadzieje z doskonaleniem systemu zarządza-. 
nia i planowania. Biuro Polityczne i Prezydium Rządu systematycznie zaj- 
mowały się tą sprawą. Można powiedzieć, że na co dzień pilotujemy przy- 
gotowanie i wprowadzanie zmian w tym zakresie. Zgodnie z wytycznymi 
VI Zjazdu unikamy pochopności, działamy z rozmysłem, sprawdzamy do- 
świadczenie i w oparciu o nie korygujemy praktykę. Dzięki temu osiąga- 
my postęp, być może niezbyt spektakularny, lecz skuteczny. Doskonali się 
i osiąga wyższy poziom centralne planowanie. Coraz lepiej działają wielkie 
organizacje gospodarcze. Nowe zasady gospodarowania obejmują coraz 
to nowe gałęzie gospodarki. 

Biuro Polityczne KC na swych posiedzeniach systematycznie dokonuje 
ocen realizacji zadań narodowego planu społeczno-gospodarczego oraz 
analizuje i nakreśla rozwój poszczególnych branż i gałęzi gospodarki, mają- 
cych decydujący wpływ na dynamiczny rozwój kraju. Na wspólnych po- 
siedzeniach Biura Politycznego i Prezydium Rządu wytyczane są perspek- 
tywy rozwoju poszczególnych działów gospodarki narodowej i regionów 
kraju. Doniosłe znaczenie społeczne ma wcześniejsze podjęcie prac nad 
projektem planu pięcioletniego na lata 1976—1980 oraz nad opracowa- 
niem planu perspektywicznego i planu przestrzennego zagospodarowania 
kraju do 1990 r., a w szczególności określenie celów społeczno-politycz- 
nych, dynamiki i struktury wzrostu gospodarki narodowej, podniesienia 
poziomu życia ludności oraz programu wszechstronnej modernizacji kraju. 

Uchwały Biura Politycznego i Sekretariatu określają kierunki działania 
organizacji partyjnych w realizacji węzłowych zadań społeczno-gospodar- 
czych. Instancje i organizacje partyjne coraz lepiej spełniają swoją kie- 
rowniczą rolę, aktywnie podejmując zadania wysuwane przez Komitet 
Centralny, coraz skuteczniej organizują działania ludzi pracy dla ich wy- 
konania. Terenowe instancje partyjne wykazują wiele inicjatywy w pro- 
gramowaniu i organizowaniu pracy politycznej służącej realizacji progra- 
mu społeczno-gospodarczego. 

Instancje i organizacje partyjne skutecznie wcielają decyzje partii i rzą- 
du w sprawach rozwoju rolnictwa, ukierunkowując pracę administracji 
i instytucji obsługi rolnictwa oraz organizując środowisko wiejskie do rea- 
lizacji zadań produkcyjnych oraz stopniowych przemian społeczno-ustro- 
jowych w rolnictwie. List Sekretariatu KC, Prezydium NK ZSL i Prezy- 
dium Rządu z marca br. do wiejskich instancji organizacji PZPR i ZSL, 
do naczelników gmin i kierownictw organizacji społeczno-gospodarczych, 
działających na wsi, stał się wytyczną działania na rzecz osiągnięcia w 
bieżącym roku wysokich rezultatów w produkcji żywności. 

Towarzysze! Biuro Polityczne i Sekretariat KC wielką wagę przywią- 
zują do umocnienia pracy partii w dziedzinie kształtowania socjalistycz= 
nych postaw i świadomości, 
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Podejmujemy takie działania w zakresie informacji, kształcenia i samo- 
kształcenia, w wyniku których zwiększa się i utrwala wiedza ideowa 
i polityczna członków partii, a zwłaszcza aktywu partyjnego. Od członka 
partii wymagamy, aby był współtwórcą jej polityki, by świadomie korzy- 
stał z przysługujących mu praw, aby współuczestniczył w rozwiązywaniu 
problemów swego środowiska, by politykę partii aktywnie propagował 
i bronił jej w każdej sytuacji. Kierując się zasadą jedności polityki, ekono- 
miki i ideologii, działamy na rzecz kształtowania świadomości ludzi pracy, 
inicjatywy i aktywności społeczno-produkcyjnej w zwiększaniu wydajno- 
ści pracy, poprawy efektywności gospodarowania, jakości produkcji. 

Na swych posiedzeniach w okresie od I Krajowej Konferencji zarówno 
Biuro Polityczne, jak i Sekretariat rozpatrywały sytuację na poszczegól- 
nych odcinkach frontu ideologicznego i w różnych dziedzinach pracy ideo- 
wo-wychowawczej. Między innymi przyjęto wytyczne dotyczące dalszego 
pogłębiania szkolenia ideologicznego w partii, podniesienia na wyższy po- 
ziom działalności organów prasowych partii, kinematografii, wydawnictw 
itp. 

Problemom realizacji uchwał XIII Plenum KC oraz wniosków wynikają- 
cych z narady sekretarzy ideologicznych KC bratnich partii w Moskwie 
poświęcono w bieżącym roku ogólnokrajową naradę pracowników frontu 
ideologicznego oraz naradę pracowników frontu ideologicznego i służby 
zagranicznej. 

Pozytywne rezultaty przynosi także realizacja zatwierdzonych przeż 
Biuro Polityczne półrocznych planów ideologicznej pracy partii. 

Wiele jednakże pozostaje jeszcze do zrobienia, zwłaszcza w dziedzinie 
propagandy marksizmu-leninizmu i głębszego wyjaśniania podstaw polity- 
ki partii. Musimy podjąć aktywniejsze działania na rzecz podnoszenia po- 
ziomu wiedzy ekonomiczno-społecznej, upowszechniania znajomości pra- 
widłowości i mechanizmów funkcjonowania gospodarki socjalistycznej. Na- 
sza działalność propagandowa jeszcze aktywniej powinna umacniać zwią- 
zek ludzi z ich warsztatem pracy, kształtować dumę zawodową, upowsze- 
chniać wzory dobrej roboty, popularyzować współzawodnictwo oraz ideę 
równania do najlepszych. 

Ważne miejsce w życiu ideologicznym partii zajmują organizowane cen- 
tralnie i przez komitety wojewódzkie konferencje teoretyczno-ideologicz= 
ne. Odbyło się ich po I Krajowej Konferencji kilka, m.in. na temat pa- 
triotyzmu i internacjonalizmu, roli klasy robotniczej w rozwoju socjalisty= 
cznej kultury, miejsca inteligencji w budownictwie socjalizmu, modelu so- 
cjalistycznej konsumpcji. 

Wielkie znaczenie dla całokształtu dalszej ideologicznej działalności 
partii powinno mieć powołanie do życia Instytutu Podstawowych Proble- 
mów Marksizmu-Leninizmu. Rozpatrzone przez Sekretariat zasady jego 
działania stwarzają warunki do rozwijania, w oparciu o doświadczenia 
naszej i bratnich partii, teorii budownictwa socjalistycznego, a także ści- 
ślejszego wiązania nauk społecznych z potrzebami polityki partii. 

Wśród podjętych w ostatnim czasie uchwał Sekretariatu KC dwie zasłu- 
gują na szczególną uwagę. Pierwsza z nich, oparta na doświadczeniach or- 
Banizacji partyjnej Zakładów H. Cegielski, wytycza kierunki pracy ideo- 


25 


XIV Pienum KC PZPR 


wo-wychowawczej wśród załóg zakładów produkcyjnych. Druga jest po- 
święcona pracy ideowo-wychowawczej wśród pracowników handlu wew- 
nętrznego i usług. 

Podejmowaliśmy także wysiłki na rzecz doskonalenia działalności środ- 
ków masowego przekazu, zmierzając do podniesienia poziomu oraz lepsze- 
go zorientowania dziennikarzy i publicystów w głównych SERRA dzia- 
łania partii i intencjach ważnych decyzji. 

« Biuro Polityczne KC przyjęło uchwałę w sprawie dalszego umacniania 
roli i pozycji organu Komitetu Centralnego „Trybuny Ludu”, a Sekreta- 
riat KC dokonał oceny i przyjął wnioski w sprawie zadań miesięcznika 
„Nowe Drogi”, „Życie Partii”, pisma „Chłopska Droga”. Duże znaczenie 
dla organizacji działalności propagandowej miała decyzja Biura Polityczne- 
go o powołaniu RSW Prasa-Książka-Ruch. We wszystkich wydawni- 
ctwach odbyły się narady partyjno-produkcyjne podsumowujące dotych- 
czasowe wyniki oraz działalność ideowo-wychowawczą POP. Ostatnio Biu- 
ro Polityczne przyjęło uchwałę w sprawie roli i zadań ruchu wydawni- 
czego. 

Aktualnie uwagę frontu propagandowego ogniskujemy wokół zadań 
i problemów związanych z trzydziestoleciem Polski Ludowej. Celem na- 
szej pracy ideowo-politycznej jest umacnianie przeświadczenia o głębo- 
kim związku rozwoju Polski i osobistych interesów ludzi pracy z socjaliz- 
mem, kształtowanie w tym duchu patriotyzmu, rozwijanie inicjatyw, ak- 
tywności i dyscypliny społecznej oraz poczucia odpowiedzialności obywa- 
telskiej. Praca ta służy także ugruntowywaniu postaw i przekonań interna- 
cjonalistycznych, poczuciu związku z socjalistyczną wspólnotą, pogłębia- 
niu braterskiej przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, solidarności z walką 
przeciwko imperializmowi. 

W okresie, jaki upłynął od I Krajowej Konferencji PZPR, nastąpił dal- 
szy dynamiczny rozwój stosunków ze Związkiem Radzieckim, których 
główną przesłanką jest jedność poglądów i braterskie współdziałanie na- 
szej partii z Komunistyczną Partią Związku Radzieckiego. Przeprowadzo- 
ne w okresie ubiegłych miesięcy spotkania i rozmowy, wśród których szcze- 
gólne znaczenie miała wizyta tow. Edwarda Gierka w ZSRR na zaprosze- 
nie tow. Leonida Breżniewa w grudniu ub.r., przyniosły dalsze wszech- 
stronne pogłębienie współpracy polsko-radzieckiej we wszystkich dziedzi- 
nach życia. 

" Wielką wagę przywiązujemy do rozwoju sąsiedzkich, braterskich sto- 
sunków z Czechosłowacją. W lutym tego roku gościliśmy przebywającą 
z rewizytą delegację partyjno-rządową CSRS z tow. G. Husakiem. 


"W bieżącym roku przypada dwudziestopięciolecie NRD — pierwszego 
socjalistycznego państwa niemieckiego. Chcemy nadal umacniać nasz ści- 
sły sojusz, bliskie współdziałanie i przyjacielską współpracę. Nowym, do- 
bitnym wyrazem wspólnych dążeń obu naszych partii i krajów była nie- 
dawna wizyta w Polsce delegacji partyjno-rządowej pod przewodnictwem 
tow. Ericha Honeckera. 


' Socjalistyczna wspólnota to główna baza sił pokoju we współczesnym 
świecie. Jedność i zwartość socjalistycznej wspólnoty stanowi podstawowy 
warunek pomyślnego rozwoju wszystkich państw socjalistycznych oraz 
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skuteczności walki o trwałe bezpieczeństwo i pokój. Inicjatywy krajów so- 
cjalistycznych w polityce zagranicznej, rozwijana przez ZSRR i bratnie 
kraje socjalistyczne pokojowa ofensywa zmieniają polityczny klimat na 
świecie, torują drogę odprężeniu i pomyślnemu rozwiązywaniu problemów 
międzynarodowych. 

Doniosłe znaczenie dla dalszego umacniania jedności całej socjalistycznej 
wspólnoty, dla pogłębienia koordynacji i współdziałania w realizacji jej 
jednolitej pokojowej linii na arenie międzynarodowej miała narada Dorad- 
czego Komitetu Politycznego Układu Warszawskiego, która odbyła się 
w naszej stolicy. 

Biuro Polityczne rozpatruje węzłowe zagadnienia związane z polityką 
zagraniczną, zaś Sekretariat poświęca stale wielką uwagę zacieśnianiu 
współpracy z bratnimi partiami ruchu komunistycznego i robotniczego. 

Nasza partia będzie nadal wnosiła swój wkład do zacieśniania jedności 
państw socjalistycznych, do ideowego zespalania ruchu komunistycznego 
i robotniczego, do umacniania sił postępu i pokoju. 

Towarzysze! Wraz z konsekwentną realizacją zadań mających na celu 
zdynamizowanie i przyspieszenie rozwoju społeczno-gospodarczego podję- 
liśmy po VI Zjeździe kompleks działań związanych z umocnieniem socjali- 
stvycznego państwa i aktywizowaniem społecznych form współudziału ludzi 
pracy w budownictwie socjalistycznym. | 

Konsekwentnie stosujemy metodę kojarzenia szerokich konsultacji spo- 
łecznych z rzeczową i wnikliwą ekspertyzą fachową i naukową przed po- 
dejmowaniem ważnych decyzji. Wielką pracę w tej dziedzinie wykonali- 
śmy wespół z Prezydium Rządu i związkami zawodowymi w przygotowy- 
waniu Kodeksu Pracy, który jutro wejdzie pod plenarne obrady Sejmu. 
Wysłuchaliśmy opinii licznych fachowców i tysięcy zespołów pracowni- 
czych, wnikliwie przeanalizowaliśmy każde stanowisko i wprowadziliśmy 
do pierwotnego projektu wiele poprawek. W rezultacie — jak sądzę — 
osiągnęliśmy dobry, odpowiadający zasadom socjalizmu i potrzebom nasze- 
go kraju projekt prawa pracy. 

Na podkreślenie zasługuje to, że w tej skomplikowanej materii społecz- 
nej, rozstrzygając wiele trudnych spraw, osiągnęliśmy zgodność opinii 
i stanowisk wszystkich zainteresowanych stron. Jest to wprawdzie jedno- 
stkowy, ale ważny przykład metod naszego działania. Stanowi on dobitne 
potwierdzenie w praktyce skuteczności i wyższości socjalistycznej demo- 
kracji, którą nasza partia pogłębia i rozwija. 

Tą drogą, drogą umacniania kontaktu ze społeczeństwem, drogą szerc- 
kiej konsultacji i wnikliwych ekspertyz, drogą zbierania i analizowania 
opinii po to, aby osiągać optymalne rozwiązania i z żelazną dyscvplina 
wcielać je w życie, będziemy kroczyć nadal. Wiemy, że nie jest to droga 
łatwa, że wiele jeszcze trzeba się uczyć i niejedną przezwyciężyć trudność. 
Jesteśmy jednak zdecydowani to robić. W szczególności uważamy za konie- 
czne umocnić walkę z przejawami bezduszności i biurokratyzmu. Jest tych 
szkodliwych zjawisk obecnie mniej niż było, ale nie może nas to zadowa- 
lać. Bezduszność wobec spraw ludzkich w naszych socjalistycznych warun- 
kach ludzie pracy odczuwają szczególnie dotkliwie. Wyrządza ona dużą 
szkodę społeczną, podrywa zaufanie i hamuje aktywność. 


21 


XIV Pienum KC PZPR 


_ Okres po I Krajowej Konferencji PZPR był szczególnie owocny z punk- 
tu widzenia umacniania naszego państwa, a zwłaszcza terenowych organów 
władzy ludowej. 

Po półtorarocznych doświadczeniach można dziś stwierdzić, że w pełni 
sprawdziła się decyzja VI Plenum KC o utworzeniu gmin jako nowych 
mikroregionów społeczno-gospodarczych oraz powołaniu gminnych orga- 
nizacji partyjnych i komitetów gminnych. Organizacje te zdały pomyślnie 
trudny egzamin podczas ubiegłorocznych żniw i doświadczenia wówczas 
zdobyte wykorzystują do lepszego zorganizowania pracy w tegorocznej 
kampanii zbioru ziemiopłodów. Gminne organizacje partyjne wykonały 
wielką pracę. 

Wraz z kołami ZSL coraz skuteczniej uczestniczą w rozwiązywaniu go- 
spodarczych i społecznych problemów mikroregionów, inicjują prace spo- 
łeczne i działają na rzecz podnoszenia poziomu życia i kultury społeczeń- 
stwa wiejskiego. Ponad 87 proc. I sekretarzy komitetów gminnych zostało 
wybranych przewodniczącymi gminnych rad narodowych, a znacznie 
więcej niż dotychczas, gdyż ponad 13 tys. członków partii, zostało wybra- 
nych sołtysami. 

Sekretariat KC kilkakrotnie boznawał się z doświadczeniami pracy ko- 

mitetów gminnych. Jesteśmy przekonani, że na VII Zjeździe będzie można 
wprowadzić do Statutu PZPR sformułowanie określające obowiązki 
i uprawnienia komitetów gminnych, odpowiadające randze i pozycji, którą 
sobie zdobyły. 
-. Decyzje VI Plenum dały początek procesowi usprawniania administra- 
cji terenowej, poprawie stanu i jakości kadry w niej zatrudnionej. Proces 
ten zgodnie z zaleceniami deklaracji I Krajowej Konferencji był kontynuo- 
„wany i objął szczebel powiatu oraz województwa. Już dziś, na podstawie 
półrocznej praktyki stwierdzić można, że powiatowe i wojewódzkie rady 
narodowe jako organa przedstawicielskie władzy terenowej dobrze wy- 
startowały do pracy. Na ich czele — jako przewodniczący — pracują 
I sekretarze terenowych komitetów partyjnych. W prezydiach rad narodo- 
wych, gdzie obok działaczy PZPR zasiadaja działacze ZSL i SD oraz bez- 
partyjni, kształtuje się nowa płaszczyzna sojuszniczego współdziałania 
naszej partii, stronnictw oraz działaczy bezpartyjnych. 


Sprawie doskonalenia funkcji uchwałodawczych stanowiących oraz kon- 
trolnych rad narodowych poświęcamy dużo uwagi. Wiąże się to z cało- 
kształtem dążenia partii do jak najpełniejszego uruchamiania wszystkich 
socjalistycznie zaangażowanych, twórczych sił społecznych do realizacji 
wielkich, ogólnonarodowych zadań nakreślonych w programie VI Zjazdu. 


„Nowa organizacja władz państwowych przyniosła dalsze usprawnienie 
działań administracji i wzrost odpowiedzialności rad narodowych za roz- 
wój swojego terenu. Umocnione zostało partyjne kierownictwo we wła- 
„dzach terenowych. 


-- Dużo uwagi przywiązujemy do wzrostu roli organizacji masowych w ży- 
ciu społecznym. Pełnią one istotne funkcje wychowawcze, włączając swo- 
ich członków do realizacji zadań stawianych przez partię, są jednocześnie 
ważną płaszczyzną społecznej aktywności członków partii. Pomyślnie też 
rozwija się samorząd mieszkańców w miastach. 
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W ostatnim okresie zrobiliśmy wiele dla realizacji uchwały Biura Polity- 
cznego w sprawie związków zawodowych. Jasne sprecyzowanie zadań ru- 
chu związkowego we wszystkich dziedzinach jego działania umacnia jego 
rolę i autorytet. Zlikwidowanie pośrednich ogniw między zarządami 
głównymi a radami zakładowymi, uproszczenie struktury związkowej 
umacnia zakładowe organizacje i przyczynia się do rozwiązywania więk- 
szości spraw ludzi pracy bezpośrednio w zakładzie, pozwala na dalsze zbli- 
żenie instancji związkowych do problematyki i działalności rad zakłado- 
wych. 

_ Uzyskane zostało także większe uspołecznienie pracy związkowej, lepsze 
wykorzystanie wielotysięcznego aktywu społecznego. Coraz bardziej kon- 
kretna i pełna inicjatywy staje się działalność samorządu robotniczego 
w przedsiębiorstwach. 

Z inicjatywy naszej partii wprowadzono także szereg zmian do funkcjo- 
nowania kółek rolniczych — powszechnej, samorządnej organizacji chłop- 
skiej. Rozwijają się i doskonalą spółdzielnie kółek rolniczych — nowa for- 
ma socjalistycznego gospodarowania na wsi; powstają ośrodki kółek rolni- 
czych, inicjowane są różnorodne formy kooperacji produkcyjnej. 

W centrum uwagi Biura Politycznego i Sekretariatu KC znajdują się 
sprawy ideowego wychowania młodzieży oraz umacniania ruchu młodzie- 
żowego. Sekretariat KC wielokrotnie dokonywał oceny działania związków 
młodzieży oraz pracy władz FSZMP na rzecz umocnienia ruchu młodzie- 
żowego i jego ideowo-politycznej integracji. Sekretariat KC zalecił prze- 
prowadzenie w bieżącym roku spotkań działaczy partyjnych z aktywem 
i członkami organizacji młodzieżowych pod hasłem „Partia rozmawia 
z młodzieżą”. Szczególną uwagę przywiązujemy do pracy z młodymi ro- 
botnikami i młodym pokoleniem wsi. W szeregach ZMS i ZSMW tkwią 
największe rezerwy dla umocnienia robotniczo-chłopskiego trzonu partii. 

Wychowanie młodzieży nadal musi znajdować się w centrum naszej uwa- 
gi Uchwały VII Plenum wytyczyły kierunek działania. Nowy model ru- 
chu młodzieżowego dał lepsze formy pracy. Ale w dziedzinie tworzenia 
ogólnonarodowego frontu socjalistycznego wychowania wciąż jeszcze 
więcej pozostaje do zrobienia. 


Mam tu na myśli przede wszystkim poczynania w dziedzinie tworzenia 
lepszych warunków startu życiowego młodzieży. podnoszenia jej kwalifi- 
kacji i szerszego włączania w główny nurt budowy socjalizmu, otwierania 
pola przed jej entuzjazmem, inicjatywą i wrażliwością na nowe potrzeby. 

Dumni jesteśmy z postawy ogromnej większości młodych, z ich pasji 
uczenia się i rzetelności w pracy, z ich patriotyzmu i rosnącej roli w życiu 
społecznym. Tym bardziej boli nas każdy przejaw demoralizacji wśród 
młodzieży, każde naruszenie zasad socjalistycznej moralności i norm oby- 
watelskich. Nawet jeśli te zjawiska są marginesowe — to przecież doty- 
czą żywej tkanki narodu i wymagają stanowczego przeciwdziałania. Jest 
to zadanie całej partii, wszystkich jej organizacji i instancji. 

Dużego wysiłku ze strony partii wymagać będzie także ideowo-polity- 
czne wsparcie i zabezpieczenie reformy systemu edukacji narodowej. Zro- 
biliśmy w ostatnich latach szczególnie dużo w celu umocnienia pozycji 
szkoły i nauczyciela, w celu polepszenia warunków ich pracy. Upowszech- 
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nienie wykształcenia średniego oznaczać będzie prawdziwą rewolucję cy- 
wilizacyjną i stworzy podstawy jakościowego postępu w wychowaniu so- 
cjalistycznym. Rzecz obecnie w tym, aby przedsięwzięcie to dobrze przy- 
gotować i przeprowadzić, co nie będzie łatwe, zwłaszcza na wsi. 

Towarzysze! Biuro Polityczne i Sekretariat KC wiele uwagi poświęcają 
doskonaleniu funkcjonowania partii, stylowi i metodom pracy partyjnej. 
Dorobek w tej dziedzinie jest znaczny. Tym niemniej mamy wciąż niedo- 
statki i potrzebne są dalsze, twórcze poszukiwania doskonalszych metod 
działania, umacniających kierowniczą rolę partii, zacieśniających jej wię- 
> z masami, podnoszących poziom działalności POP i aktywność człon- 

ów. | 

Zwiększamy sprawność organizacyjną i zdolności mobilizacyjne szere- 
gów partyjnych. W ostatnich miesiącach kilkakrotnie mieliśmy możność 
sprawdzić, że są one znaczne. 

Szeroką formą i okazją mobilizacji sił partii był Dzień Czynu Partyjne- 
go — potężna demonstracja siły i zwartości, dyscypliny i zorganizowania 
partii. Wzięło w nim udział ponad 2 mln członków i kandydatów partii, 
a także tysiące działaczy ZSL i SD, społecznych aktywistów bezpartyjnych 
i członków organizacji młodzieżowych. Partia nasza wystąpiła wobec spo- 
łeczeństwa w wielkich zwartych oddziałach, przy konkretnej, użytecznej 
pracy. Również efekty materialne Dnia Czynu Partyjnego widoczne są 
wszędzie. Powinniśmy nadal kontynuować tę i inne formy mobilizacji 
całej partii. | 

"Staramy się doskonalić pracę indywidualną z członkami partii. Spraw- 
nym i skutecznym instrumentem są rozmowy indywidualne. Służą one 
coraz lepiej dobremu uświadamianiu członkowi partii jego powinności, 
zadań, a także wskazywaniu braków i słabości. Umacniają one atmosferę 
partyjnej szczerości, sprzyjając nieskrępowanemu wypowiadaniu poglą- 
dów i propozycji. Zgodnie z uchwałą VI Zjazdu co roku obejmujemy ni- 
mi 1/3 członków i kandydatów partii, ustalając każdorazowo środowiska, 
które objąć należy rozmowami. 

Dążymy do tego, by każdy komunista czuł się reprezentantem partii 
w swoim środowisku pracy i miejscu zamieszkania. By był agitatorem jej 
polityki i wzorem w pracy oraz w życiu osobistym. 

Coraz konkretniej stosujemy także zasadę indywidualizowania odpowie- 
dzialności oraz oceny działania członka partii niezależnie od zajmowanego 
stanowiska. Jest to ważna zasada i nie zawsze jeszcze w pełni respektowa- 
na. Musimy doprowadzić do tego, aby niedostatków indywidualnej pracy 
nikomu nie udało się ukryć za dobrymi wynikami kolektywów, a także, 
aby każdy wyróżniający się indywidualny wkład w postęp został dostrze- 
żcny i doceniony, aby nie był niwelowany do ogólnej średniej. 

Dążność do większego zindywidualizowania pracy wychowawczej w pod- 
stawowych organizacjach partyjnych nie zmniejsza rangi zebrania partyj- 
nego. Zebranie partyjne umacnia poczucie więzi każdego towarzysza z par- 
tią, jest podstawową formą konsultacji w partii. 

Ważną funkcję wychowawczą mają także otwarte zebrania organizacji 
partvjnvch. Zasada umacniania więzi z bezpartyjnymi wzbogacona została 
podawaniem do publicznej wiadomości tematyki zebrań partyjnych, podję- 
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tych na nich uchwał i wniosków, zmian w składzie władz partyjnych, które 
mogą interesować całą załogę. | | 

Doświadczenie dowodzi, że dla atmosfery społeczno-politycznej wielkie 
znaczenie ma nie tylko szybszy postęp społeczno-gospodarczy, powszechna 
poprawa warunków bytu ludzi pracy. Konieczne jest jednocześnie nie- 
ustanne wyczulenie organizacji i instancji partii oraz władz gospodar- 
czych i związków zawodowych na problemy sytuacji i stosunków wśród 
załóg w poszczególnych zakładach pracy. 

Ogromna większość naszych organizacji prawidłowo wypełnia swoje 
zadania w tej dziedzinie. W niektórych jednak zakładach wciąż jeszcze 
zdarzają się sytuacje konfliktowe w sferze stosunków międzyludzkich. 
Svtuacje takie powstają niekiedy w określonych zakładach oraz środowi- 
skach, gdzie administracja lekceważy swe obowiązki wobec załogi, bądź 
gdzie prywata przeważa nad interesem społecznym. Konflikty i napięcia 
występują również tam, gdzie członkowie partii, organizacje partyjne nie 
potrafią w porę dostrzec ich narastania i podjąć skutecznego przeciwdzia- 
łania. Warunkiem skutecznego działania jest świadoma i zdyscyplinowana 
postawa członków partii, umiejętność aktywnego przeciwstawiania się de- 
magogii i żądaniom wykraczającym ponad społeczne możliwości, działal- 
ność wyjaśniająca, ścisła więź instancji i organizacji partyjnych ze środo- 
wiskiem. Więż tę powinniśmy stale umacniać i pogłębiać, pamiętając 
0 tym, że główną metodą naszego działania jest praca z ludźmi. 

Eliminujemy z metodyki i ze stylu pracy partii czynności zbędne, praco- 
chłonne i mało skuteczne. Staramy się przeciwdziałać sformalizowaniu 
wewnętrznego życia i stosunków partii z ludźmi pracy, czynić pracę par- 
tyjną żywą, bezpośrednią, opartą na bliskiej więzi instancji z członkami 
icałej partii ze społeczeństwem. 

Jednym z decydujących warunków sprawowania przez partię jej kie- 
rowniczej roli i realizacji zadań budownictwa socjalizmu jest stan i jakość 
szeregów partyjnych. Autorytet partii wśród bezpartyjnych opiera się nie 
tylko na akceptacji programu, lecz zależy także od postawy, aktywności, 
oblicza moralnego każdego członka partii. 

Do naszej partii należy obecnie ponad 2330 tys. członków i kandyda- 
tów. Nie ma potrzeby zwiększać zbyt szybko ilości członków partii. Zależy 
nam na tym, by szeregi partii zasilali wciąż nowi, najlepsi, najbardziej 
aktywni, świadomi i cieszący się autorytetem w swych środowiskach bez- 
partyjni. Takich ludzi stale, wciąż kształtuje nasza socjalistyczna rzeczy- 
wistość, oddziaływanie naszej ideologii, przykład przodujących członków 
partii i bezpartyjnych. 

Aby być członkiem partii, nie wystarcza być dobrym obywatelem czy 
pracownikiem. Jest rzeczą bezdyskusyjną, że członek partii musi być do- 
brym obywatelem, wzorowo wypełniać wynikające z tego obowiązki. Ale 
jednocześnie zawsze trzeba stawiać sobie i innym pytanie: czym wvróżnia 
się on wśród innych? Czy jest bardziej świadomy, aktywny, zaangażowany? 

W rozwoju szeregów partii szczególną wagę przywiązujemy do umac- 
niania jej robotniczego trzonu. W chwili obecnej w szeregach PZPR ro- 
botnicy stanowią około 40 proc. członków i kandvdatów. W ostatnich 
latach wśród przyjętych do partii jest 54—57 proc. robotników, podczas 
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gdy w latach sześćdziesiątych stanowili oni ok. 46 proc. przyjętych. Dalsze 
umacnianie robotniczego trzonu partii uważamy za niezbędne. Wynika to 
z rosnącej roli klasy robotniczej w budownictwie socjalizmu, z klasowego 
charakteru naszej partii, która stanowi awangardę przodującej klasy spo- 
łecznej. Tylko partia mocno tkwiąca w klasie robotniczej, posiadająca w 
niej silne oparcie, kierująca się marksistowsko-leninowską busolą może 
prawidłowo sterować życiem społecznym i politycznym, podejmować skom- 
plikowane problemy gospodarczego rozwoju, integrować społeczeństwo 
i skupiać ludzi pracy wokół zadań budowy socjalizmu. 

Wielkie znaczenie przywiązujemy do rozszerzania i umocnienia par- 
tyjnych szeregów na wsi. Rolnicy stanowili na koniec ubiegłego roku po- 
nad 10 proc. członków i kandydatów partii. W 1973 r. wstąpiło w poczet 
kandydatów ok. 15 tys. chłopów, tj. dwukrotnie więcej niż w roku 1972. 
Jest to niewątpliwie efektem społecznej akceptacji polityki rolnej partii, 
dodatkowym — obok wzrostu produkcji rolnej — świadectwem skutecz- 
ności tej polityki, a także wynikiem organizacyjnego umocnienia partii 
na wsi, skutkiem utworzenia komitetów gminnych — coraz prężniejszych 
ogniw pracy partyjnej. 

Rozwój partii na wsi, zwłaszcza wśród rolników indywidualnych, w sze- 
Rak województw nie odpowiada jeszcze naszym potrzebom i możliwo- 

ciom. | 
Dla dalszego umocnienia i aktywizacji szeregów partii wielkie znacze- 
nie mieć będzie realizacja rezolucji I Krajowej Konferencji w sprawie 
wymiany przed VII Zjazdem legitymacji członkowskich PZPR. Chciałbym 
poinformować Komitet Centralny o decyzjach, które po szerokiej konsul- 
tacji z aktywem przyjęło Biuro Polityczne w celu zagwarantowania reali- 
zacji zaleceń zawartych w rezolucji I Krajowej Konferencji. 

Wymiana legitymacji członkowskich ma na celu dalszą aktywizację 
szeregów partyjnych. osiągnięcie wyższej skuteczności działania wszystkich 
ogniw partii. Sprzyjać ona powinna podniesieniu poziomu ideowej i po- 
litycznej świadomości członków partii oraz ich przodownictwa w pracy 
zawodowej i społecznej. „Podjęliśmy na'*VI Zjeździe decyzje o zasadni- 
czym znaczeniu, wytyczyliśmy program rozwoju kraju — stwierdził w 
referacie na I Krajowej Konferencji tow. Edward Gierek. — W toku 
realizacji tego programu sprawdza się postawa wszystkich członków partii. 
Przed VII Zjazdem każdy z nas powinien rozliczyć się przed partią i na- 
rodem z ciążącej na nim odpowiedzialności”. 


Niezbędnym warunkiem wydania nowej legitymacji będzie więc uzy- 
skanie przez każdego członka PZPR dobrej oceny jego partyjnej postawy 
i działalności. Będzie ona uwzględniać wykonywanie podstawowych obo- 
wiązków statutowych, społeczną, polityczną i zawodową aktywność, a prze- 
sk to, na ile i czym członek partii wyróżnił się w swoim śro- 

owisku. 


Towarzysze! Wkroczyliśmy w ostatni, decydujący etap realizacji uchwa- 
ły VI Zjazdu. Jesteśmy bogatsi o wiele nowych, cennych doświadczeń 
w pracy partyjnej, zgodnie z dyrektywami VI Zjazdu ukierunkowanej na 
pracę z ludźmi, twórcami kształtu socjalistycznej Ojczyzny. 
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Osiagnęliśmy niespotykane dotychczas w naszej h.storii przyspieszenie 
rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. Jest to wynik słusznego, pow- 
szechnie akceptowanego programu, właściwego partvjnego kierowania 
państwem, administracją i gospodarką i w pierwszym rzędzie ofiarnej, 
dobrej pracy członków partii i bezpartyjnych, robotników, chłopów, inte- 
ligencji, ich patriotycznego zaangażowania. 

I Krajowa Konferencja PZPR dokonała wszechstronnej oceny wyników 
realizacji VI Zjazdu, utwierdziła Komitet Centralny w przekonaniu o słu- 
sznym wyborze kierunków i metod pracy partyjnej. Za półtora roku VII 
Zjazd partii oceni działalność Komitetu Centralnego i całej partii za okres 
kadencji, przyjmie założenia planu pięcioletniego na lata 1976—1980 oraz 
perspektywiczny plan budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego do 1990 r. 

Po zakończeniu głównych obchodów jubileuszu trzydziestolecia PRL 
w trzeciej dekadzie lipca zamierzamy odbyć plenarne posiedzenia komi- 
tetów wojewódzkich partii na temat oceny wyników społeczno-gospodar- 
czego rozwoju województw w I półroczu br. oraz zadań do końca roku. 


Bezpośrednio po tych posiedzeniach decyzje komitetów wojewódzkich 
omówione zostaną na zebraniach wszystkich podstawowych organizacji 
partvjnvch, które określą konkretne zadania i kierunki działania na rzecz 
pełnej realizacji planów w środowiskach swego działania. 


Realizując postanowienia I Krajowej Konferencji w sprawie programu 
wvżywienia narodu, odbędziemy w bieżącym roku posiedzenie Komitetu 
Centralnego na temat problemu żywnościowego i dróg jego rozwiązania. 
W końcu roku Biuro Polityczne zamierza zwołać posiedzenie Komitetu 
Centralnego w celu omówienia problematyki ideowo-politycznego umoc- 
nienia szeregów partii. Dokonamy na nim również oceny prac przygoto- 
wawczvch do wymiany legitymacji. 

Jak towarzyszom wiadomo, zamierzaliśmy jeszcze w bieżącym roku 
przedstawić Komitetowi Centralnemu problemy polityki naukowej. W 
przygotowaniu tego plenarnego posiedzenia Komitetu Centralnego powi- 
nien bvć wykorzystany dorobek Kongresu Nauki, a równocześnie sformu- 
łowane wnioski w sprawie dalszego postępu na drodze zespalania walorów 
socjalizmu z osiągnięciami rewolucji naukowo-technicznej. 


Konsultacja wstępnie opracowanych materiałów wykazała, że istnieje 
potrzeba dalszej jeszcze nad nimi pracy, zwłaszcza w kontekście związków 
nauki z gospodarką. Wydaje się też, iż całokształt problematyki rozwoju 
nauki i techniki jest zbyt szeroki dla jednorazowego rozpatrzenia. W 
związku z tym będziemy proponować. aby sprawy rozwoju i zadań nauk 
społecznych, najściślej związanych z ideologią partii, rozpatrzyć na ple- 
num Komitetu Centralnego poświęconym sprawom partii. 

Równocześnie będziemy intensywnie kontynuować prace nad przyvgo- 
towaniem kompleksowego programu zadań w dziedzinie postępu naukowo- 
-technicznego z zamiarem przedstawienia go plenum Komitetu Central- 
nego w pierwszej połowie przyszłego roku. 


W 1975 r. Biuro Polityczne proponuje odbyć również posiedzenia ple- 
narne Komitetu Centralnego poświęcone sprawom gospodarki surowcami, 
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założeniom planu na następną pięciolatkę i uchwaleniu wytycznych na 
VII Zjazd oraz sprawie przygotowań do VII Zjazdu. 

Przed nami, w IV kwartale br., początek kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej. Będzie ona miała szczególne znaczenie. Poprzedzi przygotowa- 
nia VII Zjazdu partii, odbędzie się na przełomie dwóch ostatnich lat planu 
pięcioletniego, które mają decydujące znaczenie dla urzeczywistnienia 
programu społeczno-gospodarczego VI Zjazdu. Powinna przyczynić się do 
zaktywizowania partii i wzmożenia wysiłków na rzecz pomyślnego uwień- 
czenia realizacji zadań pięciolatki. 

Czas, jaki pozostał do VII Zjazdu partii, musimy dobrze i mądrze wy- 
korzystać dla uzyskania jak najlepszych wyników w realizacji uchwały 
VI Zjazdu i I Krajowej Konferencji PZPR dla stworzenia jak najkorzy- 
stniejszych pozycji wyjściowych dla decyzji VII Zjazdu. 

Towarzysze, członkowie Komitetu Centralnego! Przedstawiłem główne 
problemy działalności Biura Politycznego i Sekretariatu Komitetu Cen- 
tralnego oraz zasady, którymi kierowaliśmy się, a także niektóre szcze- 
gółowe sprawy, które rozpatrywaliśmy i rozstrzygaliśmy. Mówiłem o po- 
zytywnych doświadczeniach partii, a także o problemach, które musimy 
rozwiązywać, i trudnościach, które przezwyciężamy. 

Chciałbym podkreślić, że stałą cechą działania zespołów kierowniczych 
wyłonionych przez Komitet Centralnv i przed nim odpowiedzialnych są 
leninowskie normy pracy partyjnej. W Biurze Politvcznym i Sekretariacie 
KC panuje atmosfera wysokich wymagań, rzeczowości i krytycyzmu, ale 
równocześnie zaufania, koleżeńskiej życzliwości i wzajemnego szacunku. 
Taka jest atmosfera zarówno naszych posiedzeń i naszych dyskusji, jak 
i naszej codziennej pracy. Każdy z członków tych kolektywów kierow- 
niczych i każdy uczestnik ich posiedzeń może przedstawiać swoje stano- 
wisko w przeświadczeniu, że jego argumenty będą z uwagą wysłuchane 
1 rzetelnie rozważone. Iroszczymy się o to, aby przy każdej decyzji zostały 
wzięte pod uwagę wszystkie opinie, abv każdy członek zespołu kierowni- 
czego wnosił swój twórczy wkład do wspólnej pracy, aby podjęte decyzje 
były realizowane wytrwale i zdyscyplinowanie, a w stosunkach między- 
ludzkich panowała pryncypialność i lojalność. Dzięki tej zgodnej z zasa- 
dami leninizmu atmosferze pracy kierowniczych instancji partyjnych wy- 
siłki nasze są bardziej skuteczne. Zwiększa to równocześnie odpowie- 
dzialność każdego z nas za wyniki pracy, za właściwe wykorzystanie tych 
warunków. 

Jesteśmy, towarzysze, zadowoleni, że dobry styl pracy i właściwa atmo- 
sfera coraz szerzej upowszechnia się w naszej partii i w życiu społecznym. 
Ma to wielkie znaczenie nie tylko dziś, lecz i na przyszłość, ułatwia rozwią- 
zywanie zadań, które przed nami stoją, a równocześnie umacnia i pogłębia 
socjalistyczne treści życia społecznego. 
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Dzień 22 lipca 1944 r. przeszedł do historii jako symboliczna data wiel- 
kiego rewolucyjnego przełomu, gruntownie zmieniającego losy Polski. Nie 
było to oczywiście dziełem przypadku czy nieoczekiwanego zbiegu oko- 
liczności, lecz logiczną konsekwencją długiego i złożonego procesu histo- 
rycznego. | 

Mówimy o „przełomie”, choć Manifest Lipcowy wyznaczał dopiero po- 
czątek decydującego etapu walki o odbudowę państwowości polskiej, o peł- 
ne narodowe i społeczne wyzwolenie naszego ludu. Wolny był wówczas 
tylko skrawek polskiego terytorium etnograficznego, wiele miesięcy cięż- 
kich i krwawych bojów dzieliło nas od dnia triumfu, od ostatecznego roz- 
gromienia hitlerowskiej Rzeszy. A mimo to nie mylimy się, uznając wy- 
jątkowe, historyczne znaczenie Manifestu. 

Było to pierwsze publiczne wystąpienie Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego, który — pełniąca funkcje tymczasowego parlamentu — Kra- 
jowa Rada Narodowa powołała jako „legalną tymczasową władzę wy- 
konawczą dla kierowania walką wyzwoleńczą narodu, zdobycia niepodle- 
głości i odbudowy państwowości polskiej”. Odtąd na wyzwalanych przez 
Armię Radziecką i Wojsko Polskie terenach jedyną władzą administra- 
cyjną miały być podległe PKWN — rady narodowe i upełnomocnieni jego 
przedstawiciele. 

Oznaczało to, że pełnię odpowiedzialności za dalszą organizację walki 
0 niepodległość Polski, odbudowę jej państwowości i dalsze losy narodu 
przejmują reprezentowane w Krajowej Radzie Narodowej siły polityczne, 
skupione wokół Polskiej Partii Robotniczej. Hegemoniczna w narodzie 
rola klasy robotniczej znajdowała w ten sposób prawno-państwowy wyraz, 
ona miała być odtąd w oparciu o sojusz robotniczo-chłopski i zespolenię 
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wszystkich sił demokratycznych architektem odradzającego się państwa 
i jego ustroju oraz główną siłą sprawczą jego dalszych przeobrażeń. 

I to stwierdzenie wystarcza, by mówić o rewolucyjnym charakterze 
przełomu, którego wyrazem było powołanie nowego — nie tylko w sensie 
prawnym, ale zarazem całkowicie w swym charakterze politycznym i spo- 
łecznym odmiennego od wszystkich znanych w naszej historii — rządu 
polskiego i natychmiastowe rozpoczęcie przezeń działalności we wszyst- 
kich dziedzinach życia państwowego. Ta nowa sytuacja pociągała za sobą 
rozliczne o ogromnej doniosłości konsekwencje, poczynając od geograficz- 
nego kształtu odradzającego się państwa, poprzez jego strukturę wew- 
nętrzną — etniczną, polityczną, gospodarczą, społeczną i kulturalną — do 
zasadniczej zmiany w usytuowaniu jego miejsca w układzie sił na arenie 
międzynarodowej. 

Doniosłość i rozległość konsekwencji tego całkowitego zwrotu w dzie- 
jach Polski wskazuje. na konieczność szukania jego rodowodu nie tylko 
w najbliższych chronologicznie, poprzedzających je wydarzeniach, ale w 
znacznie odleglejszej przeszłości. | 
- Najczęściej już w czasie II wojny światowej wspominane, gdyż naj- 
bardziej oczywiste, są związki genetvczne między walką wyzwoleńczą, 
jaką prowadził wówczas nasz naród, a ruchami niepodległościowymi się- 
gającymi swymi początkami ostatniego dziesiątka lat XVIII w. Równo- 
cześnie objęcie hegemonicznej roli w tej walce przez klasę robotniczą 
nakazuje rozpatrywanie genezy Manifestu Lipcowego na tle dziejów awan- 
gardy politycznej polskiego proletariatu. Bezsporne jest jednak również 
a to, że nierozłącznym elementem tradycji, na której fundamencie wyrosła 
Polska Ludowa, była wielowiekowa walka o swą narodową osobowość, 
jaką toczył nasz lud na ziemiach zachodnich i północnych przed setkami 
lat oderwanych od macierzystego pnia. 


Każdy z tych ważnych elementów polskiego procesu historycznego ma 
swoją bogatą literaturę i nie byłoby na tym miejscu potrzeby przypomi- 
nania niektórych wielokrotnie opisywanych ich cech charakterystycznych, 
gdyby nie konieczność wyjaśnienia, jak to się stało, że splotły się one ra- 
zem w jedną całość w dobie największej próby dziejowej, jakiej poddany 
został naród polski. 

Przede wszystkim więc zwrócić musimy uwagę na to, że w każdym 
polskim ruchu niepodległościowym XVIII i XIX wieku wyrażne są dwa 
przeciwstawne sobie nurty. Jeden z nich, społecznie konserwatywny, szu- 
kał sojuszników wśród rządów europejskich. Nurt drugi, społecznie po- 
stępowy, łączył wyzwolenie narodowe z walką mas ludowych o wyzwole- 
nie społeczne, zwracał się nie tylko przeciw rządom zaborczym, ale rów- 
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nież przeciw wspierającym je klasom społecznym oraz ustrojowi będą- 
cemu wyrazem ich interesów, pomocy zewnętrznej zaś szukał w postę- 
powyvch ruchach społecznych w całej Europie, w tym również w państwach 
zaborczych. 

Po upadku ostatniego z powstań XIX wieku — styczniowego — lewica 
tego drugiego nurtu wyciągnęła prawidłowe wnioski z istniejącej wów- 
czas sytuacji. Burżuazja europejska zapomniała już swej dawnej prze- 
szłości z okresu walki z feudalizmem. bała się przerośnięcia polskich dą- 
żeń wyzwoleńczych w rewolucję, bała się polskich emigrantów powstań- 
czych, gotowych do wzniecania dalszych zamieszek, niebezpiecznych dla 
ówczesnego porządku społecznego. Prawdziwymi i konsekwentnymi 
przyjaciółmi narodu polskiego okazali się tylko zdecydowani rewolucjo- 
niści spod znaku Marksa i Engelsa, dążący do obalenia kapitalizmu. 

W tvch warunkach dawna tradycja oparcia się o „ludy” nabrała nowej 
konkretyzacji. Jedynie słuszna orientacja na najbardziej konsekwentną 
siłę rewolucyjną, na polityczną awangardę proletariatu zaprowadziła kon= 
tynuatorów lewego skrzydła ruchu powstańczego w szeregi działaczy I Mię- 
dzynarodówki robotniczej i obrońców Komuny Paryskiej. | 


Wkrótce też doniosłe zmiany w układzie sił politycznych w Europie. 
otworzyły nowe perspektywy wyzwoleńczym dążeniom narodu polskiego. 
Najważniejsza z nich to rozwój ruchu rewolucyjnego w Rosji, stopniowe 
przenoszenie się punktu ciężkości walki z panującym systemem społecz- 
nym na teren tego wielkiego imperium. Równoczesny rozwój ruchu: ro- 
botniczego na ziemiach polskich, w szczególności w zaborze rosyjskim, 
zmieniał w sposób zasadniczy perspektywę układu sił w strukturze poli- 
tycznej naszego narodu. 


Niemal w samym początku tych rodzacych się przemian twórcy nauko- 
wego socjalizmu dostrzegli ich dalekosiężne konsekwencje. W 1880 r. 
w słynnym liście do polskich działaczy rewolucyjnych zgromadzonych 
w Genewie w 50 rocznicę wybuchu powstania listopadowego, po charakte- 
rystyce wkładu polskiego w ruchy wolnościowe na świecie, a szczególnie 
w rewolucyjną walkę proletariatu pisali oni m. in.: „Dziś, gdy walka ta: 
rozwija się wśród samego ludu polskiego, niech ją podtrzymuje propa- 
ganda, prasa rewolucyjna, niech łączy się ona z usiłowaniem naszych 
braci rosyjskich, będzie to jednym powodem więcej, aby powtórzyć daw- 
ny okrzyk «Niech żyje Polska»”. 

W tych zwartych kilku słowach był cały program walki wyzwoleńczej, 
tak dla młodego ruchu socjalistycznego. jak i dla walki narodowowvzwo= 
leńczej. Wskazywał on równocześnie na najsilniejszy związek patriotvzmu 
i internacjonalizmu, co zresztą leżało w najlepszych tradycjach postępo- 
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wych ruchów niepodległościowych. Był to jednak program długofalowy, 
a jego realizację musiał poprzedzić długi i wielce złożony proces. Aby zdać 
sobie z tego sprawę, wystarczy przypomnieć choćby to, co o problemie 
wzajemnego stosunku proletariatu i narodu powiedziano w Manifeście 
Komunistycznym. 

W słynnym, wielokrotnie cytowanym zdaniu — „Robotnicy nie mają 
ojczyzny, nie można im odebrać tego, czego nie mają” — oddana została 
w formie właściwej dla XIX wieku głęboka i gorzka zarazem prawda 
o losie proletariatu w burżuazyjnym państwie. Manifest... wskazywał jed- 
nak i drogę wyjścia z tej sytuacji: „„Proletariat musi przede wszystkim zdo- 
być sobie władzę polityczną, podnieść się do stanowiska klasy narodowej, 
ukonstytuować się w naród”. 


Nie inaczej też musiało być w Polsce. Na skutek jednak tragicznych 
losów naszego narodu zacofana była struktura gospodarcza ziem polskich, 
rozbitych, podzielonych między trzy mocarstwa, a więc i utrudniony był 
rozwój klasy robotniczej, niezwykle złożone były warunki wpływające 
na kształtowanie się proletariackiego ruchu politycznego. Specyficzne pol- 
skie warunki sprawiły, że trudniejsza była droga, którą musiał przejść 
polski proletariat, by uzyskać świadomość swej odrębności klasowej 
i swych własnych celów i przejść następnie do dalszych etapów swego 
rozwoju. Nic dziwnego też, że rewolucyjny nurt polskiego ruchu robot- 
niczego, silnie związany z ideą internacjonalizmu, a więc i koordynacji 
swej walki z walką proletariatu państw zaborczych, przeciwstawiać się 
musiał ze szczególną siłą wszystkiemu, co tę wspólnotę osłabiało. Pod- 
kreślając ze szczególną mocą swoje „klasowe wyodrębnienie , dążąc do 
wzmocnienia świadomości klasowej proletariatu, zwalczać musiał znaj- 
dujące wyjątkowo przychylny grunt w warunkach narodu podzielonego 
i podbitego teorie solidaryzmu narodowego i nacjonalizmu, przenikające 
również na teren robotniczy. Dłuższą miał więc niewątpliwie i bardziej 
skomplikowaną drogę do „podniesienia się do stanowiska klasy narodo- 
wej”. 

Stąd brały swe źródło trudności w prawidłowej ocenie przez rewolu- 
cyjny nurt ruchu robotniczego roli sojuszników proletariatu, jak również 
spór z Leninem w sprawie prawa narodów do samookreślenia, ale — 
mimo to — jego prawdziwie klasowe stanowisko i najszczerszy niezłomny 
internacjonalizm stanowiły pośrednio wielki wkład w wyzwoleńczą walkę 
naszego narodu. 


Późniejsze lata, a zwłaszcza doświadczenia I wojny światowej, w pełni 
to potwierdziły. W sposób decydujący bowiem zmienić sytuację Polski 
i stworzyć perspektywę niepodległości mogła tylko zwycięska rewolucja 
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w którymś z państw zaborczych. Losy narodu polskiego związane więc 
były z losami rewolucji, a stąd wynika bezsporny wniosek, że obiektywnie 
każdy, kto siły rewolucyjne osłabiał, oddalał perspektywę wyzwolenia na- 
rodowego niezależnie od tego, jaki był jego subiektywny stosunek do spra- 
wy niepodległości. I odwrotnie każdy, kto służył rewolucji, przyczy» 
niał się do stworzenia warunków umożliwiających odzyskanie niepodle- 
głości przez naród polski. 

W listopadzie 1918 r. widzieliśmy tego rezultaty. 

Odzyskała Polska niepodległość po ponad 120 latach niewoli w rezul- 
tacie zwycięstwa Wielkiej Rewolucji Październikowej w Rosji i związanej 
z tym zmiany układu sił w Europie. Znajdowała w ten sposób swe uko- 
ronowanie długa tradycja współdziałania wyzwoleńczych sił w narodzie 
polskim z rewolucyjnymi siłami w państwach zaborczych, szczególnie w 
Rosji. W konsekwencji naturalnym rezultatem drogi prowadzącej do nie- 
podległości powinno być współdziałanie niepodległej Polski z pierwszym 
w świecie państwem socjalistycznym. A że stało się w praktyce inaczej 
— bolesne konsekwencje tego musiało poznać to samo pokolenie, które 
witało radośnie dzień swego narodowego wyzwolenia. Burżuazja bowiem, 
która wraz z obszarnictwem objęła władzę w odrodzonym państwie pol- 
skim, nie była zdolna do zapewnienia mu bezpieczeństwa i rozwoju. 


Przede wszystkim stwierdzić trzeba, że klasy rządzące nie potrafiły 
zagwarantować państwu polskiemu pełnej suwerenności. Po pierwsze 
więc, wplątane ono było w sieć zależności politycznych od swych zachod- 
nich sojuszników, gdyż niepohamowana wrogość wobec państwa radziec- 
kiego czyniła ich protekcję niezbędną. Po drugie — uzależnienie gospodarki 
polskiej od kapitału zagranicznego stale wzrastało i ograniczało suweren- 
ność Polski na najważniejszym dla każdego organizmu państwowego te- 
renie. 

Gospodarka II Rzeczypospolitej wykazuje też stały regres, mimo pew- 
nych odcinkowych sukcesów. W przeliczeniu na 1 mieszkańca produkcja 
przemysłowa była w 1938 r. mniejsza o 17,8 proc. w porównaniu z 1913 r. 


Nienormalny był też kształt narodowościowy odrodzonego państwa pol- 
skiego, co wynikało ze szczególnego pojmowania polskich tradycji pań- 
stwowych, z tęsknoty klas posiadających do dawnej przedrozbiorowej, 
szlacheckiej Rzeczypospolitej i jej panowania nad ziemiami Ukrainy, Bia- 
łorusi i Litwy. W konsekwencji ze wszech miar słuszna teza, że nie może 
być prawdziwie wolnym naród uciskający inne narody, sprawdzała się 
Z całą wyrazistością i w tym wypadku. Władanie bowiem obcymi etno- 
graficznie ziemiami ułatwiało klasom posiadającym zatruwanie szerokich 
rzesz własnego narodu jadem szowinizmu, wpajanie mu złudnej wiary 
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w szczególną jego rolę we wschodniej Europie i łudzenie go wizją mocar- 
stwowej w przyszłości potęgi. Służyła temu również „teoria dwóch wro- 
gów”, zagrażających jakoby niepodległości Polski, z których grożniejszym, 
wciąż przedstawianym jako szczególnie niebezpieczne miało być to pań- 
stwo, które pierwsze glosiło prawo do wolności narodu polskiego, które 
było jego naturalnym sojusznikiem — Związek Radziecki. Niskie wyro- 
bienie polityczne mas i zrozumiała ich bojaźń przed utratą odzyskanej 
niepodległości ułatwiały tę oszukańczą propagandę, służącą osłabianiu sił 
dążących do prawdziwego wyzwolenia ludu polskiego. Równocześnie poza 
granicami Polski pozostawały na zachodzie i północy zagarnięte jej przed 
wiekami terytoria. 

Druga Rzeczpospolita nie przywiązywała do tego problemu zbvt wiel- 
kiej wagi. Nic zresztą dziwnego. Walka o polskość tych ziem miała w ciągu 
wielu wieków aż do ich wyzwolenia charakter ludowy. Germanizowały sie 
warstwy panujące, wzmacniane elementem napływowym, polski w języku 
i obyczaju pozostawał lud. W ciężkiej, trudnej i zaciętej z obu stron walce 
cofała się polskość przed przeważającym naporem niemczyzny, ale nawet 
tam, gdzie przegrywała. jej niedobitki nie traciły wiary w przyszłość. 

Jedyna sprawiedliwa teoria określania terytoriów narodowych głosi, że 
ich charakter zależy nie od etnicznego oblicza klas panujących, lecz klas 
rządzonych. Dlatego nie były polskie ziemie, którymi władała szlachta pol- 
ska na wschód od Bugu, niezależnie od tego, jaką rolę ten jej odłam odgrv- 
wał w dziejach narodu. Polskie zaś były ziemie nad Odrą i Bałtykiem, choć 
władzę na nich sprawowali Niemcy i choć tzw. „górne” warstwy były nie- 
mieckie, bo masy ludowe były polskie lub siłą, mimo swego oporu, w róż- 
nym stopniu zgermanizowane, głównie w wyniku spotęgowanej akcji wy- 
naradawiającej w XIX i XX w. Jeśli jednak terroru stosowanego przez szo- 
winistów niemieckich nie akceptujemy, odrzucić musimy i powoływanie 
się na jego germanizącyjne skutki, jako dające gnębicielom prawo do ziemi 
broniącego się ludu. 

Nie tymi jednak kryteriami kierowali się ci, co nawet w okresie w pełni 
widocznego zagrożenia ze strony hitlerowskiej Rzeszy nie potrafili się wyz- 
być antyradzieckiej postawy. 

Katastrofa września 1939 r. udowodniła ostatecznie, że burżuazja i ob- 
szarnictwo nie były w stanie kierować państwem polskim zgodnie z intere- 
sami narodu, że zejść muszą ze sceny politycznej, jeśli naród ma egzystować 
nadal, jeśli ma odzyskać raz jeszcze swą niepodległość, jeśli chce rozwijać 
swą gospodarkę i kulturę. Ratunek mógł przyjść tylko z jednej strony — 
od klasy robotniczej. W czasie ciężkich bojów klasowych, toczonych w cią- 
gu całego okresu II Rzeczypospolitej, dojrzała ona do swej historycznej 
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roli. Jej polityczna awangarda przyswoiła sobie nauki Lenina, a zaharto- 
wane szeregi polskich komunistów w coraz większym stopniu zdawały 
sobie sprawę ze swej ogólnonarodowej roli. 


Zanim jednak w pełni ujawniły się konsekwencje nowego układu sił 
w narodzie polskim, musiał on przejść najstraszliwszą próbę swej odporno- 
ści, jaką zna cała jego dotychczasowa historia. Prawdą jest i przynosi mu 
to zasłużoną chwałę, że nie złożył on nigdy broni. Mówi to dobrze o patrio- 
tyzmie mas polskich, ale nie wyjaśnia wcale przez kogo i jak był on wyko- 
rzystywany. 

p Wea skompromitowana swymi ądami w latach 1926—1939 tzw. 
„sanacja”” musiała się w dobie okupacji hitlerowskiej usunąć w cień na are- 
nie bezpośredniej działalności politycznej, skupiła jednak gros swego wy- 
siłku na opanowaniu organizacji podziemnych typu wojskowego. W utwo- 
rzonym na emigracji „rządzie polskim” decydujące wpływy zdobyli przed- 
stawiciele opozycyjnych wobec „sanacji” ugrupowań burżuazyjnych, Pol- 
skiej Partii Socjalistycznej i ludowców, ale i ten rząd nie zajął właściwej 
postawy wobec głównych przyczyn upadku II Rzeczypospolitej. Lan- 
sowano nadal teorię „dwóch wrogów”, czemu wyraz dał rząd emigracyjny 
w marcu 1940 r. obwieszczając, że „znajduje się w stanie wojny z Sowie- 
tami na równi z Niemcami'. Wprawdzie później, pod naciskiem okoliczno- 
ści, a głównie żądania państw zachodnich, trzeżwiejszym politykom bur- 
żuazyjnym z gen. Sikorskim na czele udało się doprowadzić w „polskim 
Londynie” do zgody na normalizację stosunków i zawarcie sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim, stan ten jednak nie trwał długo. Przeciwnicy tego 
porozumienia parli konsekwentnie do jego zerwania, które też wkrótce 
nastąpiło. Nawet jednak w okresie utrzymywania stosunków dyplomatycz- 
nych i formalnego współdziałania między rządem emigracyjnym i Związ- 
kiem Radzieckim zwolennicy „obozu londyńskiego” w kraju nie zaprzestali 
konsekwentnej działalności antyradzieckiej i antykomunistycznej. Nie 
zmieniła się postawa polskich sił reakcyjnych i wówczas, gdy odwróciła się 
szala wojny i agresor hitlerowski począł ponosić coraz cięższe klęski na 
froncie wschodnim. 

Martwiło to reakcyjnych polityków polskich, marzyli o tym, by „dwaj 
wrogowie” wykrwawili się jak najmocniej, by rozbity został przez Hitle- 
ra Związek Radziecki, a później, by mocarstwa zachodnie pobiły z kolei 
Niemcy i umożliwiły odbudowanie Polski w jej starym kształcie, ze starymi 
porządkami społecznymi, dawnym ustrojem politycznym i gospodarczym. 

W tej postawie tkwiły źródła całej strategii „obozu londyńskiego". Za- 
kładała ona z góry bierność wobec toczących się na wschodzie Europy zma- 
ań i nieangażowanie sił, jakimi rozporządzano w kraju, w walce, która 
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mogłaby ułatwić działania głównej siły antyhitlerowskiej. Gdy zaś sukce- 
sy armii radzieckiej wykazały absolutną nierealność pierwotnej koncepcji, 
usiłowano doprowadzić na tle sprawy polskiej do rozłamu w łonie koalicji 
i poróżnić mocarstwa zachodnie ze Związkiem Radzieckim. 


Nie trzeba dowodzić, jak sprzeczna z interesami narodu była ta polityka, 
jak niebezpieczna, jak nie wahała się wręcz ryzykować możliwością wyz- 
wolenia, nie cofała się przed możliwością wydłużenia okresu niewoli wraz 
z wszystkimi tragicznymi, a wynikającymi stąd konsekwencjami. Niezależ- 
nie jednak od tego można na owe „założenia strategiczne” spojrzeć i od 
innej jeszcze strony. 

Były to oczywiście tylko marzenia świadczące, że polityków burżuazyj- 
nych niczego nie nauczyła klęska wrześniowa i doświadczenia wojny, że 
zaślepienie i nienawiść uniemożliwiły im realną ocenę układu sił, że poz- 
bawieni byli zdolności przewidywania, jakie mogą być skutki wojny. Jak 
wykazały to późniejsze wypadki, koncepcje te nie miały żadnych szans 
powodzenia, ale gdyby nawet założyć teoretycznie, że mogłyby być urze- 
czywistnione, oznaczałyby one klęskę dla narodu polskiego. 

Po pierwsze — byłoby to przywrócenie panowania tych klas, które wy- 
kazały, że potrafią zapewnić masom ludowym tylko wzmagającą się nędzę. 
Po drugie — kształt geograficzny tego ewentualnego burżuazyjnego pań- 
stwa polskiego byłby różny zarówno od tego, który istniał w 1939 r., ale 
i inny niż obecnie. Żadne z wielkich mocarstw nie popierało aspiracji ,„lon- 
dyńczyków” do ziem niepolskich etnograficznie na wschodzie, a więc gra- 
nica wschodnia Polski mogłaby być co najwyżej taka, jak obecnie. Nie mo- 
głaby też Polska odzyskać ziem zachodnich i północnych, gdyż zawdzięcza 
je przecież tylko zdecydowanemu poparciu Związku Radzieckiego. Po trze- 
cie — takie państewko polskie popaść by musiało w jeszcze większą zależ- 
ność od kapitału obcego. Te teoretyczne rozważania prowadzą więc do 
przeciwstawienia dwóch możliwości: Polska — karzełek, o starym, reakcyj- 
nym ustroju wewnętrznym, pozbawiona wszelkich perspektyw rozwojo- 
wych, albo Polska w granicach piastowskich, sprzymierzona ze Związ- 
kiem Radzieckim, o postępowym, prawdziwie demokratycznym ustroju, 
mająca szanse wydźwignięcia się z zacofania spotęgowanego przez znisz- 
czenia wojenne. 

Oczywiście, powtórzyć to należy raz jeszcze, są to rozważania czysto 
teoretyczne, bo powoli, lecz stale rozwijały się w Polsce siły, które realną 
uczyniły tylko jedną z tych ewentualności. Tak jak w ślepy zaułek zapro- 
wadziła burżuazja państwo polskie odzyskane w 1918 r., tak w dobie wojny 
i okupacji okazała się niezdolna do stworzenia jakiegokolwiekbądź kon- 
struktywnego programu. Ratunek i wyjście z tej beznadziejnej sytuacji 
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mogły przyjść tylko ze strony tych, którzy i przed wojną najlepiej widzieli 
dokąd zmierza polityka ówczesnych rządów Polski, którzy najlepiej uświa- 
damiali sobie, czym jest faszyzrn, a wreszcie — co wówczas miało znaczenie 
podstawowe — którzy rozumieli, że wojna, która się toczy, nie jest zwykłą 
wojną między dwiema koalicjami, ale wielką o historycznym znaczeniu 
walką o oblicze świata, walką, która zakończyć się musi nowym zwycię- 


stwem sił postępu. Innymi słowy — ze strony lewicy polskiego ruchu ro- 
botniczego. | 


W pierwszym okresie wojny ruch ten rozwijał się żywiołowo, nie posia- 
dał jednolitej struktury, ale roli tych różnych małych organizacji, zakła- 
danych przez polskich komunistów, podobnie jak i i grup polskich komu- 
nistów w Związku Radzieckim, lekceważyć w żadnej mierze nie wolno. 
To właśnie w tym wstępnym okresie, drogą analizy doświadczeń przeszło- 
ści i doby współczesnej, mógł dojrzeć program nowej partii, której pow- 
stanie stanowi nowy etap w dziejach ruchu robotniczego, ale zarazem 
i całej wyzwoleńczej walki narodu polskiego. Była nią Polska Partia Robot- 
nicza. Oznaczało to, że polska klasa robotnicza — zgodnie ze słowami Ma- 
nifestu Komunistycznego — podniosła się „do stanowiska klasy narodo- 
wej”, „konstytuowała się w naród”, a jej klasowe interesy wyrażały najle- 
piej wspólne interesy całego narodu. 


W swej pierwszej odezwie ze stycznia 1942 r. przedstawiła PPR zarów- 
no drogę do niepodległości, jak również jej polityczny i społeczny kształt. 
Odrodzona Polska w myśl koncepcji PPR to państwo rzeczywiście niepo- 
dległe i suwerenne, narodowo jednolite, obejmujące etnograficznie polskie 
ziemie II Rzeczypospolitej oraz siłą przez wieki germanizowane ziemie 
polskie na zachodzie i północy, należące dotychczas do Rzeszy Nie- 
mieckiej. Żądając zwrotu ziem niegdyś utraconych, o które upomnieć się 
nie potrafiły klasy posiadające, PPR deklarowała prawo do samookreśle- 
nia narodów zamieszkujących wschodnie województwa państwa polskie- 
go przed wrześniem 1939 r. Wyrzekając się tego, co nie było polskie, PPR 
zdobywała moralne prawo do domagania się naprawienia krzywd wyrzą- 
dzonych Polsce przez niemiecki „Drang nach Osten”. 


Nie mogło być wątpliwości, że realizacja tego śmiałego i dalekosiężnego 
planu niemożliwa by była bez pomocy Związku Radzieckiego. Nie byłoby 
możliwe i ugruntowanie niepodległości Polski bez sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim. Taka więc teza musiała być odtąd kanonem prawdziwie pa- 
'riotycznej, nie tylko z nazwy, polskiej polityki zagranicznej. 


Od pierwszej chwili swego powstania przystąpiła PPR energicznie do 
organizacji siły zbrojnej dla aktywnego uczestnictwa w walce o wyzwole- 
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nie kraju. Wkrótce też bohaterska działalność Gwardii Ludowej dała znać 
okupantowi, że na terenie Polski będzie miał odtąd do czynienia z nowym, 
nieprzejednanym, zdecydowanym na bezkompromisową walkę przeciwni- 
kiem. 

Równolegle do krystalizowania się kierowniczej siły wyzwoleńczej na- 
rodu polskiego w kraju uformowała się druga, bratnia dla niej politycz- 
nie organizacja powstała wśród Polaków przebywających w Związku Ra- 
dzieckim w postaci kierowanego przez komunistów Związku Patriotów 
Polskich. Pod jego patronatem zorganizowana została u boku armii radzie- 
ckiej i przy jej wszechstronnej pomocy I Dywizja im. Tadeusza Kościuszki, 
która przeszła chlubnie swój chrzest bojowy w październiku 1943 r. w bit- 
wie pod Lenino. Rozbudowana następnie w I Armię Wojska Polskiego kro- 
czyła w ciężkich bojach najkrótszą geograficznie i najsłuszniejszą politycz- 
nie drogą do niepodległej Polski. W styczniu 1944 r. powstało w ZSRR Cen- 
tralne Biuro Komunistów Polskich, kierujące ich działalnością tak w ZPP, 
jak w wojsku i innych instytucjach. 

Tymczasem w kraju zachodziły dalsze korzystne przemiany. Jesienią 
1943 r. myśl skupienia wokół PPR wszystkich sił szczerze demokratycz- 
nych i wolnościowych zdobywa sobie coraz większą ilość zwolenników, 
szczególnie w szeregach Robotniczej Partii Polskich Socjalistów i w Stron- 
nictwie Ludowym, z którego wyodrębniła się lewicowa grupa „Wola Lu- 
du”, stojąca na gruncie sojuszu robotniczo-chłopskiego, oraz wśród postę- 
powych kręgów inteligencji. 

Na tej bazie w noc sylwestrową z 1943 na 1944 r. powstała w Warszawie 
Krajowa Rada Narodowa, zalążek nowej polskiej władzy, organizator walki 
wszystkich demokratycznych odłamów społeczeństwa w kraju, które zrozu- 
miały głęboki, patriotyczny sens dalekowzrocznej koncepcji PPR. KRN za- 
powiedziała utworzenie demokratycznego rządu, przeprowadzenie reform 
społecznych, ustalenie granic zgodnie z uprzednimi zapowiedziami PPR 
oraz zabezpieczenie pozycji Polski w oparciu o sojusz z państwami koalicji 
antyhitlerowskiej, w szczególności zaś o sojusz i przyjaźń z ZSRR. 

KRN — najwyższa odtąd reprezentacja demokratycznych sił narodu, 
pełniąca funkcje podziemnego parlamentu polskiego — przystąpiła też do 
tworzenia odpowiednich terytorialnych reprezentacji w postaci rad narodo- 
wych na szczeblu wojewódzkim, powiatowym i gminnym. Wchodzili do 
nich członkowie PPR, lewicowi socjaliści, ludowcy oraz stojący na gruncie 
programu KRN bezpartyjni. W ten sposób już w dobie okupacji powstawa- 
ły konspiracyjne zalążki władzy ludowej, co odegrało później olbrzymią 
tolę w okresie stopniowego uwalniania terytorium przez zwycięską ar- 
mię radziecką i walczące u jej boku wojsko polskie. 


44 


Geneza Polskiej Rzeęczypospelitej Lugowej 


Równocześnie Gwardia Ludowa przekształcona została w Armię Ludo- 
wąi podporządkowana KRN. 


Nowo wytworzona sytuacja, na skutek konsolidacji sił edi wokół PPR 
jutworzenia KRN, pobudziła „obóz londyński” do kontrakcji. W dążeniu 
do zespolenia wszystkich sił przeciwstawiających się KRN powołano do ży» 
cia tzw. Radę Jedności Narodowej, zradykalizowano głoszone hasła, ale 
wszystko to nie mogło żahamować stale rozbudowujących się wpływów 
KRN. Bez względu na wszystkie mające jeszcze nastąpić komplikacje przy- 
szłość nie należała już do tych, którzy pragnęli wykorzystać swe istniejące 
jeszcze wpływy przeciw interesom mas ludowych. Dzięki klasie robotni- 
czej i jej awangardzie politycznej naród polski posiadał bowiem prawdzi- 
wą reprezentację swych interesów, pod jej kierunkiem mógł dalej skute- 
cznie walczyć o swą niepodległość, pod jej kierunkiem przygotowywał się 
do odbudowy kraju i rewolucyjnej przebudowy całego swego życia społe- 
cznego. 


W toku najaktywniejszej swej działalności organizacyjnej, przygotowu- 
jąc się do zbliżających się decydujących o przyszłości Polski wydarzeń, po- 
stanawia też KRN porozumieć się bezpośrednio z władzami radzieckimi 
iprzebywającymi w ZSRR Polakami. W marcu 1944 r. wysłana też zostaje 
do Moskwy delegacja KRN, która dociera do stolicy ZSRR po dwóch mie- 
siącach. Dnia 5 lipca przybywa tam druga część delegacji. Przyniosło to 
wielkiej wagi konsekwencje. Zespolone zostały demokratyczne siły tak na 
emigracji w ZSRR i w kraju, a KRN uznana została za ich wspólną zwierz- 
chnią władzę. Nawiązane też zostały bezpośrednie braterskie SAY 
KRN z rządem radzieckim. 


Działo się to wszystko niemal w przeddzień wydarzeń o najwyższej do- 
niosłości. Czerwcowa ofensywa armii radzieckiej przyniosła szybkie rezul- 
taty. 20 lipca radzieckie siły zbrojne przekroczyły Bug i wkroczyły na te- 
rytorium Polski. Zgodnie też z wcześniejszą zapowiedzią KRN o utworze- 
niu w odpowiedniej chwili rządu polskiego w dniu 21 lipca 1944 r. powoła- 
ny został do życia Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego. 


Rozpoczynała się nowa epoka w dziejach narodu polskiego, powstawało 
nowe jego państwo, dziedziczące wszystko, co było w przeszłości postępo- 
we, państwo zdecydowane zarazem zniszczyć wszystko, co było przeszko- 
dą na drodze do pełnego narodowego i społecznego wyzwolenia ludu. 

Za główne swe zadania uznał PKWN wykorzystanie wszystkich: sił 
narodu do walki z wrogiem i organizację administracji na wyzwolonych 
terenach dla możliwie najszybszej normalizacji wszystkich dziedzin życia 
społecznego. Zapowiadał równocześnie przeprowadzenie szczególnie waż- 
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"nej w ówczesnych warunkach reformy rolnej kosztem dóbr obszarniczych 
i kościelnych. 

Ścalenie utworzonego w Związku Radzieckim Wojska Polskiego i Armii 
Ludowej stanowiło podstawę pod dalszą szybką rozbudowę polskich sił 
zbrojnych. Oczywiście organizacyjne wcielanie Armii Ludowej do jedno— 
stek regularnych następowało w miarę wyzwalania kraju. Równocześnie 
pozostające po niemieckiej stronie frontu formacje partyzanckie AL nasi- 
liły swoje działania, dezorganizując tyły nieprzyjaciela, wiążąc jego siły, 
"przyczyniając się w ten sposób do powodzenia nacierającej ofensywy ra- 
dzieckiej. 

Aby właściwie ocenić wojskowy wysiłek Polski Ludowej i jej wkład 
w zwycięstwo, wystarczy przytoczyć, że już w końcu 1944 r., gdy tylko 
część terytorium była wyzwolona, Wojsko Polskie liczyło ponad 200 tys. 
"żołnierzy, tj. podwoiło się w porównaniu z liczebnością I Armii w lipcu 
1944 r., a w ostatniej fazie wojny liczyło ono 400 tys., z czego 200 tys. wal- 
czyło w pierwszej linii. Świadczy to wymownie o wysiłku organizacyjnym 
nowych władz i o postawie społeczeństwa polskiego, ale — trzeba to od 
razu dodać — nie mogłyby one uzyskać takich rezultatów, gdyby nie wsze- 
chstronna pomoc radziecka. 

Praca wojskowo-organizacyjna i tworzenie zaplecza zaopatrzeniowego 
na potrzeby sił zbrojnych — były to z konieczności wojennych wynikające 
podstawowe zadania PKWN. Były one tym ważniejsze, że szybko rozwija- 
jąca się ofensywa wyzwalała coraz to nowe tereny Polski, by już w poło- 
wie września 1944 r. dotrzeć do linii Wisły. Na tej linii armia radziecka 
musiała się na kilka miesięcy zatrzymać, by przygotować się do następne- 
go wielkiego uderzenia, a za jej ochronnym murem na wschodniej połaci 
swego kraju rozpoczynał nowe życie naród polski. W ślad za posuwającą 
się naprzód armią radziecką i wojskiem polskim tworzono organa admini- 
stracji, uruchamiano komunikację, porządkowano system pieniężny, wpro- 
wadzając własną walutę, przywracano do życia zdewastowany przemysł, 
przeprowadzano na podstawie dekretu z 6 września reformę rolną, zapo- 
wiedzianą przez Manifest PKWN. W dniu 1 września rozpoczęto rok szkol- 
ny, a w dniu 15 listopada otwarto pierwszy w wyzwalającej się Polsce 
Uniwersytet im. Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie. W Lublinie też, 
jako w swej tymczasowej siedzibie, rozpoczęła pracę Politechnika War- 
szawska, a na wyzwolonym po prawej stronie Wisły przedmieściu War- 
szawy — Pradze Wydział Lekarski Uniwersytetu Warszawskiego. 

Wszystkiego tego nie mógł dokonać nawet najsprawniej działający rząd 
bez aktywnego udziału społeczeństwa. Szczególną rolę odegrała klasa ro- 
botnicza, która sama podejmowała trud odbudowy zniszczonych fabryk, 
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remontowała maszyny, uruchamiała możliwą w tych warunkach produk- 
cję. Można też bez przesady powiedzieć, że dokonywało się w ten sposób 
spontaniczne, oddolne uspołecznianie przemysłu, choć jeszcze bez odpo- 
wiedniej podstawy prawnej. Mimo rozlicznych przeszkód stawianych przez 
siły reakcyjne, przeprowadzona reforma rolna, która dała ziemię robotni- 
kom folwarcznym, chłopom bezrolnym i najmniej posiadającym małorol- 
nvm, stworzyła poważne oparcie dla nowej władzy państwowej na wsi. 
Wśród reszty społeczeństwa spora część odnosiła się początkowo — na sku- 
tek zwielokrotnionego przeciwdziałania reakcji — nieufnie do PKWN i rad 
narodowych, ale wyzwolenie z jarzma okupacji było faktem, którego nie 
mogła przesłonić żadna wroga propaganda, powstawały możliwości pracy 
dla własnego kraju, dla własnego społeczeństwa, więc w coraz większej 
liczbie stawali do wykonywania swych zadań nawet ci, którzy nie wyzbyli 
się do końca wahań i wątpliwości. Warto na marginesie podkreślić, że 
szczególnie pozytywne ustosunkowanie się do apelu PKWN o podjęcie 
pracy wykazali nauczyciele, pracownicy nauki oraz inteligencja technicz- 
na. Wreszcie dodać trzeba, że napływająca od pierwszych chwil material- 
na pomoc radziecka w postaci środków komunikacji, łączności, węgla itd. 
nie tylko ułatwiała rozwiązanie poważnych trudności gospodarczych, jakie 


musiały istnieć w zrujnowanym kraju, ale zarazem była przekonywającym 


dowodem szlachetnych intencji radzieckiego sojusznika. 


Duszą całej tej wielkiej pracy państwowej, jaką prowadziła KRN 
1PKWN jako jej organ wykonawczy, była Polska Partia Robotnicza, ona 
też przewodziła w terenowych radach narodowych, w organizowanych w 
przedsiębiorstwach radach zakładowych, jej działacze szli też na najbar- 
dziej odpowiedzialne i trudne posterunki pracy, jak np. Milicja Obywatel- 
ska, która składała się w 70 proc. z członków PPR. Przeciw niej też kiero- 
wała się największa nienawiść sił reakcyjnych, które nie cofały się przed 
żadnymi formami walki, do skrytobójstwa włącznie. Już w pierwszym 
okresie władzy ludowej, do końca 1944 r. zamordowanych zostało przez 
„obóz londyński” ok. 300 działaczy, w znacznej większości peperowców. 


W jednolitym froncie z PPR stanęła druga partia robotnicza — odro- 
dzona Polska Partia Socjalistyczna. Odbudowę jej podjęli członkowie lewi- 
cowego odłamu, noszącego w czasie wojny nazwę Robotniczej Partii Pol- 
skich Socjalistów oraz działacze PPS przybyli ze Związku Radzieckiego. 
Przyłączyli się do nich widzący bezsens polityki swego dotychczasowego 
kierownictwa niektórzy członkowie należącego do obozu „londyńskiego” 
prawicowego odłamu PPS, używającego kryptonimu „Wolność, Równość, 
Niepodległość”. Odbyta w dniach 10—11 września 1944 r. konferencja par- 
tyjna (uznana później za XXV Zjazd PPS) uznała za celowe powrócić do 
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przedwcjennej nazwy partii, nawiązując jednak do jej lewicowego, jedno- 
lilofronto vego nurtu, odrzucając zdecydowanie antykomunistyczne i anty- 
radzieckie koncepcje polityczne, jakim hołdowała WRN. Zjazd ten ułatwił 
znalezienie właściwej drogi politycznej wielu członkom WRN, głównie ro- 
botnikom, którzy przekonali się, na jakie antysocjalistyczne i antypatrioty- 
czne pozycje prowadził ich antykomunizm partyjnej prawicy przed wojną 
i w czasie jej trwania. Mimo też ostrej walki, jaką znajdująca się w podzie- 
miu WRN toczyła z odrodzoną PPS, rosły szeregi tych, którym życie wy- 
kazało fałszywość ich dotychczasowej pozycji. 

Dzięki też zgodi ym wysiłkom PFR i PPS odradzać się poczęły jednolite 
związki zawodowe, które w listopadzie 1944 r. powołały swe centralne 
władze. 

Poważne przemiany nastąpiły też w ruchu chłopskim. Stronnictwo Ludo- 
we było jednym z głównych, liczebnie najsilniejszym ugrupowaniem obo- 
zu „londyńskiego” przez cały okres wojny. Wyłoniona zeń opozycyjna wo- 
bec kierownictwa lewicowa grupa założyła tzw. Stronnictwo Ludowe „Wo- 
la Ludu”, wzięła udział w KRN i PKWN. Ona też po wyzwoleniu wschod- 
niej części Polski, przy współudziale grupy działaczy chłopskich, jacy wró- 
cili z ZSRR, podjęła już w sierpniu 1944 r. próbę odrodzenia Stronnictwa 
Ludowego na nowych podstawach programowych. Odbyty w dniach 17—18 
września krajowy zjazd ludowców powołał do życia Stronnictwo Ludo- 
we pod kierownictwem działaczy stojących na platformie ideowej PKWN. 

We wrześniu odrodziło się istniejące przed wojną Stronnictwo Demokra- 
tyczne, grupujące część postępowej inteligencji i drobnomieszczaństwa. 

Te cztery partie z PPR na czele i ich organizacje młodzieżowe były o- 
parciem władzy ludowej w szerokich masach społeczeństwa polskiego, 
a ich działalność politiyczno-wychowawcza przynosiła coraz większe re- 
zultaty, gruntownie zmieniając układ sił politycznych w kraju. 

Siły reakcji nie złożyły jednak broni, czyniły wszystko, co tylko było 
w zasięgu ich możliwości, by sabotować działalność władz odradzającego 
się państwa, rozpętując bezkompromisową walkę z obozem demokratycz- 
nym, a przede wszystkim z jego wiodącą siłą — PPR, wciąż marzyły 
o takim ukształtowaniu się sytuacji wewnętrznej w kraju, by wywołać 
interwencję państw zachodnich i przechwycić władzę. Realizacji tych stra- 
tegicznych celów służyć miało również wywołane w dniu 1 sierpnia 1944 r. 
za aprobatą „rządu emigracyjnego” przez Komendę Główną Armii Kra- 
jowej powstanie warszawskie. Pod względem wojskowym zwrócone ono 
było przeciw Niemcom, lecz istotny jego sens polityczny zwracał się prze- 
ciw Związkowi Radzieckiemu i PKWN. AK obawiała się bowiem, nie 
orientując się dostatecznie w sytuacji wojennej, że armia radziecka może 
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zdobyć Warszawę, chciano więc ją uprzedzić i postawić w sytuacji kon- 
fliktowej z ujawnioną Delegaturą Rządu emigracyjnego i jej siłami zbroj- 
nymi, a następnie doprowadzić do interwencji zachodnich członków koali- 
cji antvhitlerowskiej. 

W pośpiechu i w wyjątkowo złej sytuacji ogólnej wywołane powstanie 
nie miało w rzeczywistości żadnych szans powodzenia, ale skoro walki 
z Niemcami zostały już rozpoczęte nie mogły nie włączyć się do nich rów- 
nież formacje lewicowe z Armią Ludową włącznie. Nie mogły też pozo- 
stać obojętne oddziały I Armii WP znajdujące się na prawym brzegu 
Wisły. Podjęto więc kilkakrotne próby przerzucenia odsieczy na lewy 
brzeg, lecz zdobytego przyczółka nie dało się utrzymać. Jedynym rezulta- 
tem tych usiłowań była utrata przez I Armię 3764 żołnierzy. Pozostała 
więc tylko możliwość pomocy powstańcom w postaci broni, amunicji, żyw- 
ności i lekarstw oraz współdziałanie artyleryjskie. Nie mogło to jednak 
zmienić generalnie sytuacji i po 63 dniach walki dowództwo powstania 
kapitulowało. Warszawa straciła 200 tys. swych mieszkańców, a samo 
miasto uległo zniszczeniu, częściowo w czasie walk, w większości już po 
wvpędzeniu zeń ludności. 

Tragedia powstania wykazała z jednej strony najgłębszy patriotyzm 
i zdolność do najwyższych poświęceń dla kraju społeczeństwa polskiego, 
z drugiej — zbrodniczą lekkomyślność i zaślepienie sił reakcyjnych, goto- 
wych na wszystko byle tylko uniemożliwić utrwalenie się władzy ludowej. 
Najbardziej zdecydowani jej przeciwnicy wyciągnęli też z klęski powsla- 
nia tylko jeden wniosek: nasilenie podziemnej walki celem dezorganizacji 
państwa i fizycznego wyniszczania jego głównych twórców. 

Zwątpienie w skuteczność dotychczas stosowanych metod poczęło się 
jednak wkradać nie tylko w dołowe szeregi ugrupowań stanowiących 
„obóz londyński”, ale nawet ogarniało niektórych członków rządu emigra- 
cyjnego, którzy starali się szukać innych rozwiązań mogących im zapewnić 
wpływ na losy kraju. 

Wychodząc z najgłębiej patriotycznych pobudek, obóz demokratyczny 
pragnął możliwie szerokiego zjednoczenia sił służących wyzwoleniu i od- 
budowie kraju, gotów był do kompromisów z tymi częściami „obozu lon- 
dyńskiego”, które by umiały stanąć na platformie ideowej Krajowej Rady 
Narodowej. Nie było to jednak możliwe do realizacji w tym okresie wobec 
wciąż nierealistycznej postawy polityków ufnych w możną protekcję rzą- 
dów zachodnich, mimo iż w coraz większym stopniu tracili oparcie we wła- 
snym narodzie i to nie tylko w kraju, ale również i na emigracji. 


W tej sytuacji w dn. 31 grudnia 1944 r. Krajowa Rada Narodowa posta- 
nowiła zastąpić PKWN przez Rząd Tymczasowy Rzeczypospolitej Polskiej, 


Nowe Drogi — 4 49 


HENRYK JABŁOŃSKI 


a prezydent KRN, Bolesław Bierut, mający uprawnienia głowy państwa, 
powołał na stanowisko premiera E. Osóbkę-Morawskiego oraz Radę Mini- 
strów. 

Nowy rząd uznany został przez ZSRR, Czechosłowację i Jugosławię, 
wymieniono przedstawicieli z Francją, nawiązano kontakty z Włochami 
i Szwecją. Uczyniony został ważny krok na drodze stabilizacji władzy lu- 
dowej w Polsce, tym ważniejszy, że w kilkanaście dni później rozpoczęła 
się nowa wielka ofensywa radzjecka, oznaczająca drugi etap wyzwalania 
ziem polskich. 

Ponad 4 miesiące ciężkich, wymagających olbrzymich ofiar, bojów trwać 
jeszcze musiała walka z hitlerowskimi Niemcami nim zdruzgotana została 
ostatecznie ich potęga i zmuszone zostały do podpisania bezwarunkowej 
kapitulacji. Nie miejsce w tym szkicu na opisywanie przebiegu działań 
zbrojnych, ale pominąć nie można tego, że w bojach tych poważną rolę 
odegrały obie armie polskie, cementując wspólnie przelaną krwią brater- 
ski sojusz. Wojsko polskie dostąpiło też tego zaszczytu, że jedyne obok ar- 
mii radzieckiej uczestniczyło w zdobyciu stolicy III Rzeszy — Berlina. 


W miarę wycofywania się nieprzyjaciela rozszerzał się terytorialny za- 
kres władania Rządu Tymczasowego, ostateczne jednak ustalenie granic 
Polski wymagało uzgodnień międzynarodowych. Jeśli chodzi o granicę 
wschodnią nie stanowiła ona problemu również i dla mocarstw zachodnich, 
które akceptowały w tej sprawie uzgodnienia między rządem polskim i ra- 
dzieckim. Inaczej było z granicą zachodnią. Tylko Związek Radziecki stał 
od początku zdecydowanie na stanowisku konieczności ustalenia jej na linii 
rzek Nysa Łużycka i Odra, z włączeniem Szczecina. Propozycję taką przed- 
stawił też ZSRR na spotkaniu J. W. Stalina, F. Roosevelta i W. Churchilla 
w Jałcie w dn. 4—13 lutego 1945 r. Stany Zjednoczone i Wielka Brytania 
uznawały w zasadzie konieczność poważnych przesunięć zachodniej grani- 
cy Polski, ale kwestionowały proponowany jej zasięg, pragnąc z problemu 
tego uczynić przedmiot przetargów i nacisku. Ostatecznie uzgodniono, że 
„Polska musi uzyskać znaczne nabytki terytorialne na północy t zacho- 
dzie”. Nie powzięto jednak, wobec rozbieżności stanowisk, decyzji, co do 
rozmiarów tych nabytków, które miały być określone w przyszłości po za- 
sięgnięciu opinii rządu polskiego. 

Sprawa ta rozstrzygnięta została ostatecznie już po rozgromieniu hitle- 
rowskiej Rzeszy na konferencji, jaka odbyła się w Poczdamie od 16 lipca 
do 2 sierpnia 1945 r. Po ostrej dyskusji, pod zdecydowanym i nieustępli- 
wym naciskiem ZSRR, konferencja w dniu 31 lipca przyjęła uchwałę prze- 
kazującą Polsce tereny b. Rzeszy Niemieckiej, zgodnie z żądaniem strony 
polskiej. Odzyskane od Niemiec ziemie przedstawiały obszar poważny, 
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gdvż ok. 33 proc. całego terytorium odrodzonej Polski. Uczyniono co praw- 
da zastrzeżenie, że pod względem prawnym przynależność tych ziem ure- 
gulowana będzie w przyszłym traktacie pokojowym, ale następne postano- 
wienie konferencji wskazywało, że trzy mocarstwa uważają, iż jest to tylko 
kwestia formalna. Zdecydowano bowiem, że ludność niemiecka zostanie 
wysiedlona na tereny okupowane przez trzy mocarstwa. 


W ten sposób uregulowana została kwestia o najwyższej dla Polski do- 
niosłości. Powracała ona w swoje historyczne granice. Miała być ona 
odtąd państwem jednolitym narodowościowo. Uprzednio bowiem, jeszcze 
w okresie PKWN, zawarty układ z Republikami Ukraińską i Białoruską 
ustalił, że mniejszość narodowa polska z tych republik będzie mogła repa- 
triować się do Polski, a białoruska i ukraińska z Polski do Związku Radzie- 
ckiego. 

Oczywiście takie rozwiązanie było dla odrodzonego państwa polskiego 
ze wszech miar pożądane, znikały bowiem tak bardzo szkodliwe dla II 
Rzeczypospolitej problemy narodowościowe. Pociągało to jednak za 
sobą wielkie zadanie zagospodarowania i integracji z resztą Polski odzy- 
szanych terenów na zachodzie i północy, bardzo zdewastowanych w trak- 
cie działań wojennych. Zwiększało to oczywiście trudności, jakie miał do 
pokonania rząd polski, ale podejmowano ten trud z pełnym optymizmem, 
wynikającym z przekonania o słuszności wybranej drogi i wiary w wielkie 
możliwości twórcze wyzwolonego ludu. 

Aby zdać sobie choćby w najogólniejszych zarysach sprawę z tego, jaki 
spadek odziedziczyła po wojnie Polska i jak wielkie były problemy odbu- 
dowy, stojące przed władzą ludową, przypomnieć należy zakres strat ludz- 
kich i materialnych, poniesionych przez naród polski w toku działań wo- 
jennych i okupacji. 

Zginęło 6 milionów obywateli polskich, przeszło 2 miliony stanowili in- 
walidzi i chronicznie chorzy. Szczególnie ciężkie były straty wśród roczni- 
ków w wieku produkcyjnym. Okupant planowo wyniszczał inteligencję 
polską, co postawiło kraj po wojnie w obliczu wielkiego głodu kwalifiko- 
wanych kadr. Wystarczy dla przykładu przytoczyć, że przed wojną było 
w Polsce niespełna 13 tys. lekarzy. W czasie wojny zginęło 7,5 tys. Podob- 
na była sytuacja wśród pracowników nauki, inżynierów itd. Olbrzymie by- 
ło rozproszenie Polaków po świecie. W ciągu 2 pierwszych lat po wyzwole- 
niu wróciło do kraju 5 mln Polaków, z tego ponad milion z obozów i wię- 
zień hitlerowskich, ok. 2,5 mln z robót przymusowych w Niemczech. 
Ogromne były ilości wdów i sierot. 

Całkowitemu zniszczeniu uległo 38 proc. majątku narodowego w kraju, 
który był przecież słabo rozwinięty. Zrujnowany był transport. Kolej po- 
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siadała 19 proc. przedwojennej liczby parowozów, 12 proc. wagonów towa- 
rowych, 16 proc. osobowych. 

Wielkie straty poniosło rolnictwo. Zniszczone zostały całe wsie. Te, które 
ocalały, były również bardzo zdewastowane przez wojnę. Brak było in- 
wentarza żywego, co utrudniało nie tylko aprowizację miast, ale nawet 
uprawę ziemi. 

„Olbrzymie zadania stanęły przed władzami odrodzonego państwa pol- 
skiego, ale realizowane były w tempie nigdy nie znanym w naszej historii. 
Heroiczne dzieje pierwszych lat powojennych udowodniły, że niezmierzo- 
ne są siły wyzwolonego ludu, gdy wiedzie go w boju i w pracy awangarda 
uzbrojona w słuszną myśl polityczną. I tak właśnie było w narodzie pol- 
skim, w którym hegemoniczną rolę objęła klasa robotnicza. 

Aby jednak na dalszych etapach rozwoju ludowego państwa mogła ona 
sprostać swej historycznej misji, musiała się w pełni zjednoczyć, a ideo- 
wym fundamentem tego zjednoczenia mogła być tylko i jedynie twórcza 
teoria, stanowiąca fundament dotychczasowych sukcesów — marksizm- 
«leninizm. Stało to się na Kongresie Zjednoczeniowym w połowie grudnia 
1948 r. Na czele hegemonicznej klasy narodu stanęła partia, będąca jej „ro- 
zumem, honorem i sumieniem”, by dalej prowadzić ojczysty kraj zwycię- 
skim szlakiem socjalistycznego budownictwa. 


Socjalistyczna jedność narodu 


JANUSZ GROSZKOWSKI 


W życiu narodów i społeczeństw, podobnie jak w losach jednostki, by- 
wają chwile i wydarzenia zwrotne wyznaczające dalszy bieg rzeczy, okre- 
śslające przyszłość. Takim momentem dziejowym był dla nas dzień 22 lipca 
1944 r., dzień ogłoszenia Manifestu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Naro- 
dowego. 

Klęska wrześniowa postawiła przed wszystkimi siłami politycznymi, 
przed całym narodem zasadnicze pytanie, jakie wnioski należy wysnuć 
z katastrofy i jaką drogę obrać, aby doprowadzić do wyzwolenia i co w od- 
rodzonym państwie zmienić, by nigdy już nie powtórzyły się czasy słabo- 
ści i osamotnienia. Różne próbowano dawać odpowiedzi, ale jedvnie trafną 
dała Polska Partia Robotnicza i sprzymierzone z nią siły polskiej demokra- 
cji. 

PPR wysunęła koncepcję i program sojuszu ze Związkiem Radzieckim, 
główną siłą antyhitlerowskiej koalicji, program zasadniczych reform spo- 
łecznych, jedności narodu w walce o ocalenie jego zagrożonego bytu i kon- 
sekwentnej, nieubłaganej zbrojnej walki z hitlerowskim okupantem. To 
ona wskazała, że na polach bitewnych na froncie wschodnim rozstrzy gają 
się losy narodu polskiego i całej ludzkości. 

Im bliższe było zwycięstwo, tym ostrzej rysowało się nidawiezy he 
pytanie „Polska, ale jaka?”. 120 lat niewoli. wielkie zrywy wyzwoleńcze, 
okres drugiej niepodległości ukształtowały gorący i żarliwy patriotyzm 
Polaków, gotowość do najwyższych ofiar i poświęceń dla sprawy Ojczyzny. 
Nie zawsze jednak w parze z tym szła umiejętność politycznego myślenia. 
Dopiero klasa robotnicza. jej partia potrafiły powiązać narodowe i społe- 
czne cele w nierozerwalną całość, stać się spadkobiercą najszczytniejszych 
postępowych tradycji ludu polskiego. powieść go ku nowym horyzontom. 

Źródła naszej słabości dostrzegali niejednokrotnie ludzie daleko stojący 
od marksizmu. Pozwolę sobie przytoczyć słowa generała Lucjana Żeligow- 
skiego zapisane w jego notatniku w początkach 1937 r.: „Polska jest po- 
dzielona. Na biedną i bogatą. Biedna nie ma żadnego głosu, aczkolwiek 
jest wielka, bogata ma pełnię władzy, aczkolwiek jest mała. Te dwie Polski 
nie mają ze sobą łączności”. Te słowa człowieka — wywodzącego się prze- 
cież z kół zdecydowanie prawicowych — który w ostatnich miesiącach 
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życia, po latach spędzonych na londyńskiej emigracji, powitał z radością 
powstanie Polski Ludowej, oddawały istotę rzeczy. 

Zwrot 1944 r. dał właśnie pełny głos tej biednej Polsce, dał jej pełnię 
władzy w interesie całego narodu. Proletariat bowiem potrzebuje prawdzi- 
wej demokracji i jedności społeczeństwa tak dla siebie samego, jak i dla 
wszystkich innych klas i warstw społeczeństwa, jako jednej z zasadniczych 
dźwigni życia politycznego, materialnego i duchowego postępu. 

Jest wiele mierników, za pomocą których można oceniać bilans trzy- 
dziestu lat przeobrażeń w życiu kraju i narodu, osiągnięcia budownictwa 
socjalistycznego. Pominięcie któregokolwiek z nich zubożyłoby obraz mi- 
nionych dokonań, wszystkie bowiem są one ze sobą wzajemnie sprzężone 
i wzajemnie się uwarunkowały. XIII Plenum Komitetu Centralnego PZPR 
dokonało syntezy tych wszystkich czynników, które zadecydowały o obli- 
czu dnia dzisiejszego i stworzyły podwaliny realizacji wizji Polski na- 
stępnego ćwierćwiecza. 

"Pragnę więc zatrzymać się tylko na tych, które uważam za niezmiernie 
ważne, najbardziej istotne dla przyszłości. 

Pierwszy — to kluczowa rola klasy robotniczej w procesie zaszłych 
i nadchodzących przemian oraz zasługi wiodącej siły narodu, partii mark- 
sistowsko-leninowskiej w wyprowadzeniu narodu polskiego na nowy szlak 
dziejowy, włączeniu go do nurtu decydującego o przyszłości świata. Masy 
ludowe, ich trud i praca rąk były zawsze twórcami rzeczywistości społecz- 
nej, ale po raz pierwszy w krajach socjalistycznych one stanęły u steru 
władzy i dowiodły. że potrafią ją sprawować mądrze i sprawiedliwie, two- 
rzyć wartości nie znane poprzednim formacjom społecznym. Polska klasa 
robotnicza niegdyś wydziedziczona i wyzyskiwana przez swoich i obcych 
wykazała, że jej patriotyzm był i jest najgłębszy, najbardziej rozumny, że 
jej internacjonalizm i wynikające zeń konsekwencje dodają sił w realiza- 
cji własnych narodowych zadań. Ona stała się głównym czynnikiem dyna- 
miki rozwojowej kraju, ona chroniła władzę ludową w pierwszych trud- 
nych. powojennych latach, a jej ideowa postawa gwarantuje, że rozległe, 
ambitne plany i zamierzenia, które sobie nakreślamy, potrafimy wykonać 
dla wspólnego dobra wszystkich obywateli. Jest to już inna klasa robotni- 
cza, niż była nią niegdyś, nie tylko świadoma swojej siły i miejsca w życiu 
narodu. ale wysoko kwalifikowana, żądna wiedzy, utożsamiająca bez resz- 
ty swoje cele z socjalizmem. 

Kierownicza, wiodąca rola Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
w Polsce Ludowej wynika nie tylko z biegu historycznych wydarzeń. Wy- 
znacza ją właśnie rola klasy robotniczej we współczesnym społeczeństwie, 
wyznacza uzbrojenie w teorię marksizmu-leninizmu, której uniwersalne 
racje potwierdziła historia, doświadczenia budownictwa socjalistycznego 
w Związku Radzieckim i wszystkich krajach tworzących ustrój spra- 
wiedliwości społecznej. Wyznacza ją wreszcie ideowy hart, żarliwość i od- 
danie jej członków sprawie Ojczyzny. Identyfikacja przytłaczającej więk- 
szości społeczeństwa z celami socjalizmu powoduje, że tą kierowniczą 
rolę partii uznaje każdy patriota, uznają ją stronnictwa sojusznicze, bez- 
partyjni. ludzie o różnym światopoglądzie i politycznym rodowodzie. 

Aby to masowe poparcie dla polityki partii uzyskać, trzeba było przejść 
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niełatwą, choć w historycznym wymiarze niezwykle krótką drogę. Trzeba 
bvło przekonać i pozyskać wątpiących i niechętnych, pokonać nieprzejed- 
nanych przeciwników przeobrażeń socjalistycznych. Zdarzały się na tej 
drodze potknięcia i błędy, ale linia generalna, linia jedności narodu wokół 
kluczowych interesów socjalistycznej Ojczyzny była konsekwentnie reali- 
zowana. Jeśli miałbym poszukiwać wśród wielu osiągnięć ubiegłych trzech 
dziesięcioleci przysłowiowego głównego ogniwa w łańcuchu pozytywnych 
przemian, które doprowadziły nas do wydobycia się z kręgu politycznych 
manowców, gospodarczego zacofania i innych zaniedbań przeszłości, to 
przeobrażenia w świadomości społecznej uznać muszę za najbardziej fun- 
damentalne i rozstrzygające. 


Zadecydował o nich patriotyzm naszego narodu, przeświadczenie, że 
z gruzów i zgliszcz II wojny światowej, ze spustoszeń materialnych i mo- 
ralnvch, jakie przyniósł ten kataklizm dziejowy, wydobyć się można jedy= 
nie wspólnym wysiłkiem, wspólnym trudem, przekreślając dawne podziały 
ianimozje. Z zapiekłych goryczy, przegranych koncepcji, różnorodnych 
życiowych doświadczeń, dawnych politycznych i osobistych powiązań nie- 
łatwo było wielu ludziom znaleźć drogę do nowej rzeczywistości. A jednak 
ją znależli. W czynie i pracy, w służbie dla dobra Ojczyzny. Praca jest 
bowiem potrzebą życia. Nie można się jej wyrzec, choćby żadnego za nią 
nie oczekiwało się uznania. Władza ludowa coraz większe znaczenie przy- 
wiązuje do pracy jako miernika oceny postaw obywatelskich. 


Chciałbym zilustrować ten proces przechodzenia na nowe pozycje, pro- 
ces akceptacji socjalizmu i współuczestnictwa we wznoszeniu gmachu so- 
cjalistycznej Polski na przykładzie najlepiej mi znanego środowiska nauki 
itechniki. Były przecież w nim, tak jak w całym społeczeństwie, różnorod- 
ne opory i zahamowania, była jego uprzywilejowana na tle poprzednich 
stosunków społecznych pozycja materialna i powiązania z burżuazyjnymi 
kierunkami myśli politycznej. A jednak od pierwszych chwil po wyzwole- 
niu pracownicy nauki, inżynierowie i technicy stanęli przy swych warsz- 
tatach pracy, odbudowywali je wspólnie z robotnikami, z ułomków ce- 
gieł, by podjąć nowe, pilne zadania. Porywały ich one swoją wielkością, 
swoją złożonością, wagą, jaką miały dla życia narodu, dla jego przyszłości. 
Wyszły te środowiska z wojennej zawieruchy zdziesiątkowane w sensie 
fizycznym, stanęły przed problemami nowymi, które jednocześnie pozwa- 
lały im rozwinąć skrzydła, podjąć budowy na skalę nie znaną w przedwo- 
iennej Polsce, kształcić zastępy młodych ludzi, którzy mieli przejąć po 
nich pochodnie w sztafecie pokoleń. Środowisko to, jako całość, spełniło 
oczekiwania władzy ludowej, samo zaś, z tymi czy innymi wahaniami, 
przyjęło program budownictwa socjalistycznego jako swój własny. Odno- 
si się to i do tych, którzy związali się bezpośrednio z partią, wstępując 
w jej szeregi, i tych bezpartyjnych, którzy, oceniając skutki i następstwa 
polityki partii dla kraju i dla narodu, dla ich miejsca w świecie, politykę 
tę uznali za jedynie odpowiadającą całemu społeczeństwu. Był to proces 
charakterystyczny dla całej polskiej inteligencji, która uzupełniła sojusz 
robotniczo-chłopski jako trzeci człon moralno-politycznej jedności naszego 
narodu. 


Każda partia, każdy wielki ruch polityczny, spełniając rolę awangardo- 
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wą. siłę swoją czerpie z masowego poparcia w społeczeństwie. To poparcie 
uzyskała Polska Zjednoczona Partia Robotnicza wśród milionów bezpar- 
tyjnych obywateli, stanowiących podstawową masę naszego narodu. Zy- 
skała dlatego, ponieważ masom tym dała poczucie realnego współucze- 
stnictwa i współgospodarzenia krajem, ponieważ pojęcie demokracja so- 
cjalistyczna nie jest pustym słowem, lecz codzienną praktyką działania 
partii i władzy ludowej, ponieważ korzyści wypływające z rozwoju kraju 
stały się odczuwalne dla każdej rodziny i jednostki. 

Zwłaszcza lata ostatnie, realizacja ustalonego na VI Zjeżdzie PZPR pro- 
gramu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, dynamika naszego rozwo- 
ju, załatwienie wielu palących spraw socjalnych wyzwoliły nowe pokłady 
energii, inicjatywy, obywatelskiej troski o wspólne dobro, talentów i umie- 
jętności, pozwalając z nową otuchą patrzeć w przyszłość. 

Rok jubileuszowy ludowej Ojczyzny czcimv pracą, wzmożonym wysił- 
kiem. w pełni świadomi, że od nas samych zależy tempo poprawy warun- 
ków bytowych, rozwój nauki, oświaty, kultury. tych wszystkich dziedzin 
życia, których suma składa się na to, czym Polska jest dziś i czym będzie 
jutro. 

Refleksja nad dokonaniami trzydziestu lat naszej najnowszej historii 
skłania zarazem do zastanowienia się, jak szybciej, lepiej i wydajniej bu- 
dować przyszłość, jak skuteczniej konstruować rozwinięte społeczeństwo 
socjalistyczne. Program taki zarysowała partia w tezach na trzydziestole- 
cie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Przyjęliśmy je jako wytyczną dzia- 
łania Frontu Jedności Narodu na lutowym plenum OK FJN. Jest to 
wizja porywająca, ambitna, na miarę oczekiwań społeczeństwa. Będziemy 
ją wypełniać wspólnym wysiłkiem rąk i umysłów, zespoleni wewnętrznie, 
związani niezłomnym sojuszem przyjaźni. współpracy i braterstwa ze 
Związkiem Radzieckim i innymi krajami wspólnoty socjalistycznej. Sta- 
wiamy sobie zadania trudne, w których rozwiązywaniu uczestniczyć będzie 
każdy — robotnik i chłop, pracownik nauki i inżynier, uczestniczyć będą 
ludzie obecnego pokolenia i młoda generacja wchodząca w życie, pełna za- 
pału, lepiej niż starsi przygotowana, wyrosła i ukształtowana już w Polsce 
Ludowej. Przystępujemy do tych zadań bogatsi o doświadczenie trzech 
dziesięcioleci, bogatsi o dorobek już uzyskany, zespoleni z naszymi socjali- 
stycznymi przyjaciółmi, pod wodzą partii, która nie zawiodła oczekiwań 
narodu. Budujemy nasz wspólny dom na mocnych fundamentach, dom wy- 
godny i przestronny, budujemy Polskę przyszłości. 


Niektóre cechy 
rozwoju klasy robotniczej 
w trzydziestoleciu 
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Polska klasa robotnicza z samej natury rzeczy była powołana do ode- 
grania zasadniczej roli w rozwoju Polski Ludowej. Z samej natury ideolo- 
gii socjalistycznej wynika, że klasa robotnicza jest podstawową siłą 
społeczno-polityczną, a zarazem siłą gospodarczą, decydującą w rozwoju 
tego ustroju. Zbudowanie ustroju socjalistycznego w Polsce zależało prze- 
de wszystkim od dokonania uprzemysłowienia naszego kraju, od stworze- 
nia najpierw technicznych i ekonomicznych podstaw, nad którymi miały 
się wznosić wszystkie aspekty socjalne i kulturalne socjalizmu. Jedynie 
kiasa robotnicza mogła być także podstawą polityczną ustroju w warun- 
kach, gdy rewolucja polityczna umożliwiła nacjonalizację gospodarki i roz- 
poczęcie budowy nowych podstaw ekonomicznych. Klasa robotnicza była 
nosicielem zasad socjalistycznych i główną siłą polityki sojuszu Polski ze 
Związkiem Radzieckim, a więc fundamentalnych zasad odrodzenia i roz- 
woju naszego kraju. 


Nawet niezależnie od tych zasadniczych przesłanek ideologicznych i spo- 
lecznych wyznaczających klasie robotniczej określoną rolę polityczną, jej 
kwalifikacje zawodowe, jej zdolności do wytężonej pracy, jej postawy 
wobec pracy, jej umiejętności techniczne — były ostatecznymi czynnika= 
mi decydującymi o jakości powstającego przemysłu, o szybkości dokony- 
wanego uprzemysłowienia. W ten sposób bezpośredni i pośredni klasa 
robotnicza pracująca w przemyśle, transporcie, budownictwie i innych 
działach gospodarki wpływała na wszystkie inne przemiany zachodzące 
Ww polskim społeczeństwie. | 


Trzeba dalej podkreślić, że bezpośrednio po wojnie, w latach 1944—1947, 
w latach odbudowy powojennej w społeczeństwie naszym tylko dwie klasy 
społeczne stanowiły zasadniczy zbiornik sił społecznych, a mianowicie ro- 
botnicy i chłopi. Inteligencja została wvniszczona w latach wojny i okupa- 
cji ok. 35 proc. ludzi z wykształceniem średnim i wyższym zniknęło ze 
śceny narodowej. Klasy posiadające, jak ziemiaństwo i burżuazja, nieza- 


57 


JAN SZCZEPAŃSKI 


leżnie od tego, że także były rozbite przez okupanta, zostały w Polsce Lu- 
dowej pozbawione możliwości odbudowy swych społeczno-ekonomicznych 
pozycji. Drobnomieszczaństwo polskie również nie mogło się stać po woj- 
nie jakąś ważniejszą siłą społeczną i gospodarczą. 


Rolnictwo jako względnie najmniej zniszczony dział gospodarki musiało 
ponosić pierwsze koszty, zanim inne działy gospodarki nie zostały podnie- 
sione ze zniszczeń. Ono także musiało ponieść znaczną część kosztów uprze- 
mysłowienia. Jednakże podstawową siłą, która musiała wziąć na siebie 
ciężar budowy socjalistycznej gospodarki, była klasa robotnicza. Jej posta- 
wy, determinacja, zdolności, umiejętności zawodowe, poziom wykształce- 
nia, intensywność pracy były czynnikiem zasadniczym w podjętym zada- 
niu. | 


Trzeba podkreślić, że wpływ klasy robotniczej na społeczeństwo dokony- 
wał się w kilku płaszczyznach i że zmiany zachodzące w jej składzie, 
strukturze, poziomie wykształcenia, poziomie kwalifikacji zawodowych, 
poziomie kulturalnym, postawach politycznych, w jej instytucjach musia- 
ły się odbijać na całości procesów zachodzących w naszym kraju. Mamy tu- 
taj bowiem do czynienia z dialektycznym procesem rozwojowym, polega- 
jącym na systemie sprzężonych wzajemnych oddziaływań między rzeczy- 
wistością tworzoną przez klasę robotniczą, z której wychodzą silne impul- 
sy przekształcające społeczeństwo, a także impulsy przekształcające samą 
klasę. 


Dla zrozumienia procesu rozwoju tej klasy w PRL konieczne jest 
uświadomienie sobie, w jakim znajdowała się ona stanie w latach 1944— 
—1945, tzn. w chwili wyzwalania i rozpoczynania pracy nad odbudową. 
W latach przedwojennych w gospodarce narodowej Polski poza rolni- 
ctwem zatrudnionych było 2805400 najemnych pracowników fizycz- 
nych, z czego 1 675 300 w górnictwie i przemyśle, a w przemyśle w ści- 
słym tego słowa znaczeniu 830 tys. (MRS 1939 r., str. 258). W listopadzie 
1947 r. w górnictwie i przemyśle zatrudnionych było 1 604 000 pracowni- 
ków fizycznych (RS 1948 r., str. 161), a w 1973 r. liczba pracowników fizy- 
cznych w gospodarce uspołecznionej poza rolnictwem przekroczyła 7 mln 
osób, z tego w samym przemyśle ponad 4,5 mln. Podaję te liczby nie dla 
dokładnych statystyk, lecz dla pokazania skali przeobrażeń ilościowych. 


W latach wojny i okupacji klasa robotnicza Polski jako zorganizowana 
siła robocza przestała istnieć: obozy jenieckie, deportacje i roboty przy- 
musowe, obozy koncentracyjne, emigracja, likwidacja zakładów pracy itp. 
spowodowały rozproszenie załóg. Trzeba także podkreślić stan psychiczny 
ij socjalny klasy robotniczej, która zaczynała się reorganizować i tworzyć 
na nowo. Poszczególni pracownicy byli wytrąceni z normalnych zajęć, 
wielu z nich wykonywało w czasie wojny i okupacji zajęcia nie związane 
z ich zawodem wyuczonym, pewna część pracująca w przemyśle niemie- 
ckim miała możność zapoznać się z techniką i organizacją pracy tego prze- 
mysłu. Jednakże dla wszystkich okres wojny i walki z okupantem stano- 
wił koszmar, z którego powrót do zorganizowanej pracy nie przebiegał bez 
psychologicznych trudności. 

Ta nowa klasa robotnicza w pierwszym okresie tworzyła się z kilku 
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nowych części składowych. Podstawowym jej trzonem były załogi, które 
przetrwały w zakładach istniejących na polskich ziemiach. Dalej od same- 
go początku do zakładów pracy napływali repatrianci, robotnicy wra- 
cającv z obozów pracy, robót przymusowych w przemyśle niemieckim. 
Trzecią kategorią byli ludzie objęci tzw. „ratownictwem społecznym”, tzn. 
ludzie bez rodzin, sieroty, ludzie chorzy itp., których aktywizacja dała 
poważne ilości pracowników. Do zakładów pracy napływali także dawniej- 
si bezrobotni i wreszcie od samego początku także rozpoczął się napływ 
nadwyżek siły roboczej z rolnictwa. Od samego więc początku klasa ro- 
botnicza zaczęła się odbudowywać z elementów bardzo różnorodnych. 


Nowy zupełnie etap w rozwoju klasy robotniczej rozpoczyna się po .za- 
kończeniu planu trzyletniego, z rozpoczęciem realizacji planu sześciolet- 
niego, który równocześnie stał się okresem podstawowego uprzemysłowie- 
nia, zbudowania przemysłu ciężkiego i rozwoju przemysłu surowcowego, 
przemysłów produkujących środki produkcji. Wtedy wzrasta gwałtownie 
liczba nowych zakładów przemysłowych, a do pracy w przemyśle napłynę- 
ło do 1955 r. ok. 900 tys. nowych pracowników. Następuje w rozwoju klasy 
robotniczej stosunkowo krótki etap, polegający na tym, że do fabryk na- 
płvwa duża fala ludności wiejskiej, z której poważna część zatrzymuje 
dalej gospodarstwo rolne, fala chłopów-robotników. Ponadto nowe fabryki 
są budowane często w rejonach wiejskich i stąd proces urbanizacji tych 
rejonów jest powolny, a na załogach tych zakładów środowisko wiejskie 
wywiera także pewne piętno, zwłaszcza na postawy, styl życia, stosunek 
do pracy, poglądy polityczne. 


Jednakże już w pierwszym okresie zaczynają na proces tworzenia się 
klasy robotniczej działać nowe czynniki przedtem nieznane. Przedwojen- 
na klasa robotnicza była wytworem kapitalistycznego przedsiębiorstwa, 
kształtowana była w walce klasowej, zorganizowana w klasowych insty- 
tucjach nastawionych na walkę z kapitalistycznym przedsiębiorcą. Główną 
drogą do zawodów robotniczych było przeszkolenie w toku pracy, przy- 
uczenie, głównym nosicielem tradycji klasowych była rodzina robotnicza. 
W okresie planu sześcioletniego, a już i przedtem, działają nowe czynniki. 
Mianowicie nowa klasa jest kształtowana przez przedsiębiorstwo uspołe- 
cznione, w którym nie toczy się walka klasowa, nie ma przeciwstawienia 
interesów przedsiębiorca—robotnik, przeciwnie w interesie, zwłaszcza dłu- 
gofalowym interesie robotników leży także możliwie szybkie zakończenie 
odbudowy i przeprowadzenie uprzemysłowienia. Wprawdzie w pierwszym 
okresie masowego napływu ludności wiejskiej do przemysłu przyuczenie 
i szkolenie w toku pracy jest stosowane stale. ale równocześnie zaczyna się 
intensywna rozbudowa szkolnictwa zawodowego i zasadniczą drogą do 
Zawodów robotniczych stają się szkoły i kursy zawodowe w różnych posta= 
ciach. Oznacza to stałe podnoszenie się poziomu wykształcenia klasy robot= 
niczej, nie tylko w zakresie wiedzy zawodowej, lecz także ogólnej. politv- 
cznej 1 społecznej. Wreszcie nowe instytucje klasy robotniczej stają się 
organiczną częścią państwa ludowego. Nie ma antagonistycznego przeci- 
wieństwa między interesami związków zawodowych i kierownictwa prze- 
mysłu. Stopa życiowa ludności zależy przede wszystkim od tego, jak doko= 
nuje się wzrost produkcji i wydajności pracy, od poziomu organizacyjnego 
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gospodarki, stąd zatem i zainteresowanie związków zawodowych w przys- 
pieszaniu rozwoju gospodarczego kraju. 


Jeszcze w okresie planu sześcioletniego załogi fabryk pozostawały pod 
pewnym wpływem starych robotników, pamiętających czasy przedwojen- 
ne i mających żywo w pamięci pracę przemysłową w systemie faszystow- 
skich okupantów. Jednakże ta stara kadra nie mogła oddziaływać bezpo- 
średnio zbyt silnie. Z tych wszystkich robotników, którzy reprezentowali 
wysoki poziom polityczny, rekrutowała się poważna część kadr aparatu 
państwowego, politycznego, a także i gospodarczego. Na same stanowi- 
ska kierownicze w zakładach pracy do 1947 r. przesunięto ponad 15 tys. 
robotników, a na pewno znacznie więcej przeszło do pracy na innych sta- 
nowiskach. Oznaczało to, że z szeregów załóg odpłynęli robotnicy najbar- 
dziej uświadomieni, najzdolniejsi. cieszący się poważnym wpływem — 
i ten proces musiał także poważnie osłabić bezpośredni wpływ starej kadrv 
na proces tworzenia się nowej klasy robotniczej. Pozostał jednak i nawet 
umacniał się aktyw pośredni. 


Decydującym czynnikiem w tym procesie była partia i ideologia socjali- 
styczna, państwo socjalistyczne. Klasa robotnic:'a. będąca w ustroju kapi- 
talistycznym proletariatem sprzedającym swoją siłę roboczą, staje się so- 
cjalistycznym współwłaścicielem środków produkcji, staje się czynnikiem 
współdecydującym w zakładach pracy. W tym rozwoju, w którym klasa 
robotnicza stała się klasą dla siebie, zasadniczą rolę odegrała partia i jej 
praca polityczna. Nie był to jednak proces łatwy. W samych latach 1949— 
—1956 liczba robotników w całej gospodarce uspołecznionej, a więc we 
wszystkich działach i gałęziach gospodarki, wzrosła o przeszło 2,5 mln. 
Wśród wielu aspektów tego procesu jeden zasługuje na szczególną uwagę, 
a mianowicie zakończenie się procesu „samokontynuacji” klasy robotni- 
czej, tzn. skończył się okres, kiedy nowi robotnicy pochodzą w swej masie 
z rodzin robotniczych. | 


Okres planu sześcioletniego przyniósł zasadnicze zmiany w składzie kla- 
sy robotniczej. Przyniósł także zmiany w określeniu społecznym robotnika. 
Jeszcze w okresie odbudowy robotnik był rewolucjonistą przejmującym 
kapitalistyczne przedsiębiorstwa, walczącym o utwierdzenie władzy rewo- 
lucyjnej, zwalczającym reakcję, tworzącym fundamenty ustroju. Już w 
okresie planu sześcioletniego wytworzył się nowy wzór robotnika. bohate- 
ra pracy socjalistycznej, przodownika pracy łamiącego normy, walczącego 
z czasem i o czas. Dalej dokonało się poważne odmłodzenie klasy robotni- 
czej, wiele załóg nowych zakładów składało się przeważnie z młodzieży. 
Po latach pięćdziesiątych następuje nowa zmiana i wytwarza się wzór ro- 
botnika fachowca, dysponującego wysokimi kwalifikacjami fachowymi, 
umiejącego wykonywać prace na wysokim poziomie technicznym i wyso- 
kiej jakości. 

Można powiedzieć, że lata pięćdziesiąte były okresem zmian w składzie 
klasy robotniczej, do której napływali chłopi, a spory odsetek nowvch 
robotników pochodził także z dawnego drobnomieszczaństwa. Do fabryk 
napłynęłv poważne ilości kobiet i młodzieży. Zatem sprawa integracji tej 
klasv, jej przekształcenia i zespolenia była sprawą pierwszej wagi. W la- 
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tach sześćdziesiątych te procesy integracyjne zostały zakończone. Ustaliły 
się drogi do zawodów robotniczych przez szkolnictwo zawodowe, ustaliły 
się instvtucje i organizacje klasy robotniczej. Natomiast nowym czynni- 
kiem przekształcającym stały się zmiany w strukturze zawodowej i treści 
pracy, wynikające z postępu technicznego i rewolucji naukowo-technicz- 
nej. 

Przekształcenia struktury zawodowej dokonywały się w niektórych 
działach czy gałęziach gospodarki bardzo szybko. Np. w budownictwie po- 
równanie załóg przedsiębiorstw budujących MDM w latach pięćdzie- 
siątych oraz załóg budujących Ścianę Wschodnią wykazało, że w piętnaście 
tylko lat ok. 1/3 załóg budujących Ścianę Wschodnią stanowiły zawody i 
specjalności nie znane w czasie budowania MDM. Porównanie kwalifikacji 
i specjalności załóg kopalń z lat czterdziestych z załogą kopalni ,„Jan” 
wykazuje, że jest to struktura zawodowa zupełnie odmienna. Lecz podob- 
ne zmiany dokonują się we wszystkich działach gospodarki, najszybciej 
jednak w przemyśle. 


Postęp techniczny i rewolucja naukowa zmieniają treść pracy robotni- 
ków, zwłaszcza przemysłowych. Jednakże i w rolnictwie mechanizacja 
pracy w uprawie roślin i w hodowli zwierząt nadaje pracy robotników 
rolnvch nowe oblicze. Pod koniec lat pięćdziesiątych, kiedy pojawiły się 
możliwości szybkiej automatyzacji, wydawało się, że będzie to zjawisko 
niosące radykalne przeobrażenia w klasie robotniczej. Nie brakowało wte- 
dy nawet poglądów prognostycznych, przewidujących szybki spadek li- 
czebny klasy robotniczej. Wielu antymarksistów stwierdzało, że zaczyna 
się początek odwrotu tej klasy ze sceny dziejowej. Teraz jednak wiemy, że 
były to przewidywania bezpodstawne. Okazało się bowiem, że automatyza- 
cja jest procesem bardziej złożonym, że nie może ona objąć wszystkich 
rodzajów pracy, że zautomatyzowane zakłady wymagają oczywiście wyso- 
ko kwalifikowanych operatorów, ekip remontowych, ale także pewnego od- 
setka pracowników niekwalifikowanych. Okazało się także, że proces za- 
cierania się różnic między pracą fizyczną i umysłową jest bardziej złożony 
iże podnoszenie się wymagań kwalifikacyjnych związanych z pracą fizy- 
czną i wprowadzanie do pracy fizycznej dużego zasobu pracy umysłowej 
nie zmniejsza jednak wielkiego wysiłku fizycznego, jak np. obsługa ma- 
szyn w kopalniach, hutnictwie, w rolnictwie, w przemyśle maszynowym, 
budowie okrętów itp. Wprawdzie w wielu krajach wysoko rozwiniętych 
rewolucja naukowo-techniczna wywołała istotne zmiany w strukturze 
i funkcjach klasy robotniczej, spowodowała zmniejszenie względne liczby 
robotników przemysłowych i spowodowała ich szybszy przyrost w usłu- 
gach, to jednak nie sprawdziły się poglądy o schodzeniu jej ze sceny dzie- 
jowej i zmniejszaniu się jej roli dziejowej. | 

Podkreślmy także, że w tym okresie zaczyna się zmieniać w zasadniczy 
sposób „definicja” robotnika, przekazana jeszcze przez XIX wiek. W tej 
definicji elementem istotnym było wykonywanie pracy fizycznej i ono 
też we wszystkich rozważaniach teoretycznych stanowiło istotną granicę 
między robotnikiem i inteligentem czy pracownikiem administracyjno-biu- 
rowym. Postęp techniczny i rewolucja naukowo-techniczna zmieniają ten 
stan rzeczy. Nie trud fizyczny, lecz obsługa i bezpośrednie uruchamianie 
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maszyn i narzędzi pracy stają się wyróżnikiem robotnika i określają jego 
miejsce w społecznym podziale pracy. Zawsze, każda praca fizyczna zawie- 
rała pewne elementy pracy umysłowej, była z nią sprzężona i zakres wy- 
siłku umysłowego związanego z wykonywaniem pracy fizycznej zależał od 
treści wykonywanej pracy. Można ogólnie stwierdzić, że postęp technicz- 
ny przynosi ze sobą stałe zmniejszanie wydatków energii fizycznej 
i zwiększanie zakresu wysiłku umysłowego w pracach robotniczych. Jed- 
nakże wydaje się, że nie tędy prowadzi droga do zmian w definicji robotni- 
ka. Uczestnicząc coraz szerzej w pracy wykonywanej przez techników czy 
inżynierów, robotnikiem jest nadal ten pracownik, który bezpośrednio ob- 
sługuje maszyny, urządzenia techniczne i narzędzia pracy, bez względu na 
to, jaka jest ich konstrukcja czy charakterystyka techniczna. 

W Polsce po zakończeniu uprzemysłowienia podstawowego, przewi- 
dzianego planem sześcioletnim i następną pięciolatką, w latach sześćdzie- 
siątych rozpoczął się proces uprzemysłowienia zwanego komplementar- 
nym, który polega na rozbudowie przemysłu lekkiego, produkującego 
środki konsumpcji. Oczywiście wielkie inwestycje przemysłu ciężkiego 
były kontynuowane i są kontynuowane ze szczególnym rozmachem i w la- 
tach siedemdziesiątych. Jednakże nacisk został położony także na przemysł 
lekki, rolno-spożywczy itd. Równocześnie zachodzą poważne zmiany w ze- 
stawie zawodów i specjalności. W 1965 r. Komitet Pracy i Płac opubliko- . 
wał nomenklaturę zawodów-specjalności, która staje się podstawą struk- 
tury szkolnictwa zawodowego. Nomenklatura ta przewiduje, że w gospo- 
darce istnieje 356 zawodów-specjalności wymagających wykształcenia 
wyższego, 392 wykształcenia średniego zawodowego, 1189 wykształcenia 
zasadniczego zawodowego, do 409 wystarczy przyuczenie zawodowe, zaś 
69 zawodów może mieć kilka poziomów wyuczenia. Same te liczby wskazu- 
ją, że skończyły się czasy przyuczonych robotników, że zatem szkolnictwo 
staje się podstawową instytucją kształcącą klasę robotniczą. Jeszcze 
w 1958 r. 38,5 proc. robotników przemysłowych nie miało ukończonego 
wykształcenia podstawowego, w 1968 r. liczba ta spadła do 20,5 proc., 
a w 1973 r. — do kilku procent. Odpowiednio szybko wzrasta liczba robot- 
ników z wykształceniem ponadpodstawowym. 


Obecnie obserwujemy znaczne nasilenie tej tendencji. Powstające nowe 
gałęzie przemysłu, ale także i transportu, i budownictwa — i w innych dzia- 
łach gospodarki obserwujemy podobne zjawiska — wymagają rosnącego 
odsetka robotników z wykształceniem średnim. Przewidywana reforma 
edukacji narodowej. dająca każdemu obywatelowi wykształcenie średnie, 
będzie nową jakościową zmianą w tym procesie. Nie trzeba sobie wyobra- 
żać, że to upowszechnione wykształcenie średnie będzie spełniało takie sa- 
me funkcje społeczne, jak elitarne gimnazja i licea przedwojenne, jednak- 
że podniesie poziom wykształcenia ogólnego wszystkich obywateli, po- 
ciągnie za sobą skutki istotne zarówno w kulturze, gospodarce i polityce. 
Wyniki zaś będziemy podsumowywać z okazji pięćdziesięciolecia PRL. 

Wróćmy jednakże do analizy zmian dokonanych w pierwszym trzydzie- 
stoleciu. Zmiany poziomu wykształcenia, podnoszenie poziomu wiedzy te- 
chnicznej i ogólnej, zmiany w składzie zawodowym musiały zmieniać 
i rzeczywiście zmieniały także rolę klasy robotniczej w życiu gospodar- 
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czym, społecznym. kulturalnym i politycznym. Podkreślałem już na po- 
czątku, że od jakości tej klasy i jakości jej umiejętności zależał w znacznej 
mierze wzrost gospodarki, stosunki gospodarcze z innymi krajami i nasz 
udział w rozwoju gospodarczym wspólnoty socjalistycznej. Jakość i ilość 
produkcji, opanowanie nowoczesnej techniki, zdolność do eksportowania 
myśli wcielonej w precyzyjną produkcję stawały się w latach sześćdziesią- 
tych sprawą coraz ważniejszą. Przez pewien czas na łamach prasy i środ- 
ków masowego przekazu problematykę robotniczą zaczynają przesłaniać 
problemy inteligencji technicznej. Jednakże wraz z przyspieszeniem roz- 
woju w latach siedemdziesiątych, realizacją uchwał VI Zjazdu problem 
wvsoko kwalifikowanego i wydajnego, socjalistycznego robotnika, praw- 
dziwego włodarza Ojczyzny i twórcy jej rozwoju znowu wysuwa się ną 
czoło. 


Nie mamy tutaj miejsca na szczegółowe analizy tego procesu wywołane- 
go postępem naukowo-technicznym w klasie robotniczej i dlatego ograni- 
czamy się tylko do wskazania niektórych jego aspektów. Przyspiesza się 
tempo zmian w strukturze wewnętrznej klasy robotniczej w zależności od 
treści wykonywanej pracy. W uproszczeniu kierunek tych zmian idzie od 
robotników wykonujących prace ręczne niekwalifikowane w stronę wyko- 
nujących prace kwalifikowane (nieraz bardzo wysoko, np. w przemyśle 
elektronicznym), od prac na maszynach prostych do prac na maszynach 
półautomatvcznych lub wysoko wyspecjalizowanych, a coraz częściej także 
prac przy maszynach i urządzeniach zautomatyzowanych. Jest to oczywi- 
ście podział bardzo uproszczony, ale pokazuje on kierunek zachodzących 
przemian. Bowiem niektóre z tych kategorii robotników muszą posiadać 
wysoki zakres wykształcenia technicznego. Lecz równocześnie także nie 
maleje odsetek robotników przyuczonych i jeżeli nomenklatura z 1965 r. 
przewidywała stosunkowo małe snecjalności przyuczanych. to jednak są 
to specjalności dość liczne. Zwiększenie okresu kształcenia da lat dzie- 
sięciu dla wszystkich pracowników. bez względu na to. jakie prace wyso- 
nują, będzie nowym zjawiskiem, zmieniającym zasadniczo wewnętrzną 
strukturę klazy robotniczej i jej integrację. 

Zmiany w poziomie wykształcenia i strukturze kwalifikacji mają swoje 
skutki w funkcjach pozaprodukcyjnych klasy robotniczej, a przede wszyst- 
kim w jej funkcjach politycznych, społecznych i kuituralnych. przejawia- 
jących się w stosunku do innych klas i warstw społecznych. Zmienia się 
przede wszystkim stosunek do inteligencji, gdyż powstają kategorie grani- 
czne przenikające się nawzajem. Wiele kategorii robotników uczestniczy 
bezpośrednio w pracach inteligencji technicznej. Przejawiające się już 
procesy odchodzenia od pracy podzielonej, taśm montażowych. powrót co 
metod pracy, w których jeden zespół specjalistów złożony z inżynierów, 
techników i robotników wykonuje całość produktu. oznacza nowv zwrot 
także w wewnętrznej strukturze zakładów pracy, a zatem także i klasy 
robotniczej. Nabiera nowego znaczenia koncepcja robotnika łącznego. wy- 
sunięta przez Marksa przed przeszło wiekiem i wymaga nowego opracowa- 
nia w świetle zachodzących współcześnie procesów. 

Klasa robotnicza Polski, rozwinięta jako socjalistyczna klasa dla siebie, 
ukonstytuowana w klasę przewodniczkę narodu, posiadająca pełną świad 
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mość swej siły, możliwości i wagi w życiu społeczeństwa, będąca przy tem 
najliczniejszą klasą społeczną. w coraz większym zakresie wyznacza prze- 
bieg procesów gospodarczych i politycznych. Znajduje to wyraz we wszy- 
stkich dziedzinach życia. a pizede wszystkim w umacnianiu i podnosze- 
niu kierowniczej roli partii marksistowsko-leninowskiej i zacieśnieniu 
więzi partii z klasą robotniczą. Jest sprawą jasną, że klasa robotnicza, zmie- 
niając się, zmienia także całość życia społeczeństwa przez jakość pracy 
produkcyjnej. przez ilość i jakość wytwarzanych dóbr i usług. przez wpływ 
na życie polityczne i przez wzrastające wymagania kulturalne. 


Dolny Śląsk 
— osiągnięcia i zadania 


LUDWIK DROŻDŻ 


Dziś. z perspektvwy trzydziestolecia, można śmiało stwierdzić, że jed- 
nvm z najważniejszych dokonań naszego narodu była wielka epopeja 
odbuduwy, integracji z macierzą i rozwoju prastarych ziem piastowskich. 
Dzięki polityce naszej partii, sojuszowi z ZSRR oraz wysiłkowi żołnierza 
polskiego walczącego u boku zwycięskiej Armii Radzieckiej nowa Polska 
odrodziła się w sprawiedliwych, historycznych granicach. 

Wśród prastarych ziem polskich powrócił do macierzy również Dolny 
Śląsk, który w wyniku szybkiego awansu społeczno-gospodarczego stanowi 
obecnie nierozerwalny organizm z całością kraju i zalicza się do trzech 
najbardziej uprzemysłowionych regionów Polski. „Szybka integracja kraju 
w jeden nierozerwalny organizm — stwierdzają tezy Komitetu Central- 
nego naszej partii na trzydziestolecie PRL — jest dobitnym przykładem 
twórczej siły naszego narodu, jego hartu, talentów organizatorskich i głę- 
bokiego patriotyzmu, nabierającego socjalistycznych treści na gruncie no- 
wych założeń społeczno-ustrojowych”. 

Start Dolnego Śląska do czołówki najbardziej uprzemysłowionych regio- 
nów kraju odbywał się w szczególnie trudnych warunkach. Olbrzymie 
straty wojenne nie ominęły żadnego dolnośląskiego powiatu i stanowiły 
20 proc. strat poniesionych przez Polskę w jej obecnych granicach. Zni- 
szczeniu uległo ok. 50 tys. nieruchomości miejskich i 42,7 tys. zagród na 
wsi, nie licząc różnych urządzeń rolnych. Zniszczona została większość za- 
śkładów przemysłowych, obiektów kolejowych i użyteczności publicznej. 
Na wsi nie było prawie żywego inwentarza. Przez długi okres czasu po- 
ważne obszary gruntów nie były objęte uprawą wskutek zaminowania 
(15 tys. pól minowych). 

Szczególnie dotkliwie ucierpiał dolnośląski przemysł. Przeszło trzecia 
część istniejących tu zakładów przemysłowych miała zburzone i spalone 
budynki fabryczne oraz zniszczone urządzenia energetyczne. W ponad po- 
łowie zakładów zostały zniszczone, bądź wywiezione przez Niemców, urzą- 
dzenia techniczne. Utratę mocy produkcyjnych dolnośląskiego przemysłu 
szacowano na 50—80 proc. zainstalowanego potencjału (odsetek ten układał 
się rozmaicie w zależności od branżv). Do uruchomienia kwalifikowało 
się zaledwie 120 zakładów. Zablokowana bvła odrzańska żegluga, a stan 
jej flotv sięgał zaledwie 3 proc. taboru przedwojennego. 
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Jest to z konieczności skrótowo tylko potraktowane wyliczenie prze- 
szkód, jakie napotkała władza ludowa w momencie powrotu Dolnego Śląska 
do macierzy. Należy jednocześnie przypomnieć, że do wielu kłopotów, to- 
warzyszących zagospodarowaniu i odbudowie Dolnego Śląska, dochodziły 
jeszcze i te, związane z przesiedleniem olbrzymich mas ludzkich, ich czę- 
stego przemieszczania się w pierwszym okresie i potrzeby adaptacji w no- 
wych warunkach. 


Trudności te przy dużych wysiłkach były jednak pomyślnie pokonywane. 
W czołówce pionierów nowego życia nad Odrą i Nysą była klasa robotni- 
cza. Już w pierwszych dniach po wyzwoleniu tych ziem dotarły tu ekipy 
robotników i pracowników administracji państwowej, kierowane przez 
Polską Partię Robotniczą; one przejmowały władzę i zabezpieczały ocalały 
majątek. 


Pod kierownictwem Polskiej Partii Robotniczej, a później Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej przebiegał proces odbudowy, a w następnym 
okresie — powiązany z rozwojem społeczno-gospodarczym całego kraju 
— proces intensywnego przekształcania przemysłu i rolnictwa Dolnego Ślą- 
ska w nowoczesne i dynamicznie rozwijające się działy gospodarki na- 
rodowej. Każde pięciolecie przynosiło istotny postęp, przyczyniający się 
do wielu jakościowych przemian. Z regionu rolno-przemysłowego Dolny 
Śląsk przekształcił się w region silnie uprzemysłowiony. Należy też szcze- 
gólnie podkreślić fakt, że równocześnie z postępującą integracją gospodarki 
dolnośląskiej z organizmem gospodarczym całego kraju stale wzrastał jej 
udział w potencjale gospodarczym Polski, co pozwoliło woj. wrocławskiemu 
zająć trwałą pozycję w krajowej czołówce. Jest to wynikiem dobrej i ofiar- 
nej pracy dolnośląskich robotników i dziełem całego społeczeństwa naszego 
województwa, rezultatem inspirowanej przez naszą partię aktywności pro- 
dukcyjnej i politycznej najszerszych rzesz ludzi pracy. 


* 


Dzięki konsekwentnie prowadzonej polityce odbudowy i rekonstrukcji 
przemysłu oraz planowej polityce lokalizacyjnej nowych inwestycji syste- 
matycznie rósł potencjał przemysłowy Dolnego Śląska. Już w 1950 r. jego 
produkcja stanowiła ponad 11 proc. dóbr wytworzonych przez cały prze- 
mysł krajowy. Tempo rozwoju produkcji przemysłowej nie uległo osła- 
bieniu również po 1950 r. Produkcja globalna w latach 1950—1970 zwięk- 
szyła się w województwie wrocławskim ponad sześciokrotnie i prawie 
ośmiokrotnie we Wrocławiu. 


Szczególnie szybki wzrost tempa rozwoju dolnośląskiego przemysłu na- 
stąpił w okresie pierwszych trzech lat bieżącego pięciolecia. Wartość pro- 
dukcji globalnej przemysłu naszego regionu wzrosła z 107,3 mld zł w 
1970 r. do około 147,3 mld zł w końcu 1973 r. Najwyższą dynamikę rozwoju 
osiągnął w tym okresie przemysł Wrocławia — 156,7 proc. przy przeciętnej 
dla całego regionu wynoszącej 138,6 proc. Największy udział miały prze- 
mysły decydujące o postępie technicznym — elektromaszynowy i che- 
miczny. Wartość ich produkcji w 1973 r. przekroczyła 29 mid zł. | 
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Przez cały okres trzydziestolecia szczególną troską dolnośląskiej orga- 
nizacji partyjnej było działanie na rzecz unowocześnienia bazy wytwórczej 
przemysłu. Obok budowy nowych obiektów modernizowaliśmy i rozbudo- 
waliśmy, praktycznie rzecz biorąc, wszystkie czynne dzisiaj zakłady. W 
wielu przypadkach realizowaliśmy inwestycje odtworzeniowe. W latach 
1961—1973 nakłady na rozwój przemysłu wyniosły 95 mld zł, tj. ponad 
23 całości nakładów na gospodarkę uspołecznioną w naszym regionie. 
Dzięki temu następował proces odnawiania środków trwałych i znaczny 
wzrost wydajności pracy w przemyśle Dolnego Śląska. W latach 1960— 
—1973 wartość produkcji przypadająca na jednego zatrudnionego zwięk- 
szyła się z 151,3 tys. zł do 332 tys. zł. W bieżącym roku chcemy dopro- 
wadzić do stanu, w którym udział wydajności pracy we wzroście produkcji 
będzie wyrażał się wskaźnikiem 85 proc. 


Wartość produkcji globalnej Dolnego Śląska wynosi obecnie ponad 10 
proc. wartości produkcji przemysłowej całego kraju. W wielu dziedzinach 
produkcji zajmujemy pierwsze lub jedno z pierwszych miejsc. I tak np. 
jesteśmy największym w kraju producentem wyrobów szklarskich i cera- 
miki szlachetnej. Zajmujemy drugie miejsce w przemyśle włókienniczym, 
odzieżowym, drzewnym i papierniczym, trzecie — w przemysłach metali 
nieżelaznych, paliw i materiałów budowlanych, czwarte — w przemyśle 
elektrotechnicznym i skórzano-obuwniczym. Dolny Śląsk dostarcza 100 
proc. produkowanych w kraju maszyn cyfrowych i rud miedzi, ponad 
50 proc. odbiorników radiowych oraz węgla brunatnego, prawie 50 proc. 
tkanin lnianych, ponad 40 proc. autobusów, ponad 1/3 tkanin jedwabnych 
i 1/4 bawełnianych. 

Przemysł Dolnego Śląska wchodzi obecnie w etap szeroko zakrojonych 
zmian jakościowych. Analizy przeprowadzone z inicjatywy Komitetu Wo- 
jewódzkiego wykazały, że potencjał produkcyjny regionu nie jest jeszcze 
w pełni wykorzystany. Istnieją rezerwy przyspieszenia tempa wzrostu pro- 
dukcji, których wykorzystanie uzależnione jest przede wszystkim od po- 
prawy organizacji pracy przy stosunkowo niewielkich nakładach inwestv- 
cyjnych. Dlatego też zagadnieniu wykorzystania rezerw produkcyjnych 
wojewódzka instancja partyjna poświęca szczególnie wiele uwagi. Z ini- 
cjatvwy KW powstał m. in. ośrodek informacji o zbędnych zapasach. Spo- 
dziewamy się, że w wyniku jego działalności będziemy mogli w roku 
bieżącym nie tylko wykonywać, ale przekroczyć ustalony wskaźnik udziału 
obniżki kosztów materiałowych w wartości produkcji sprzedanej. Z ini- 
cjatywy naszej wojewódzkiej instancji partyjnej powstał również bank 
rezerw, którego zadaniem jest dopomaganie w możliwie najpełniejszym 
zagospodarowaniu zdolności produkcyjnych. W ub. r. w wyniku jego dzia- 
łalności zagospodarowano ok. 3 mln maszynogodzin wartości 320 mln zł. 
Rezerwy związane z postępem technicznym, a zwłaszcza z technologią 
produkcji, pomaga wykorzystywać powstałe niedawno eksperymentalne 
Przedsiębiorstwo Wdrażania i Upowszechniania Postępu Technicznego 
i Organizacyjnego POSTEOR. Ma ono już w swym rejestrze ponad 50 te- 
matów. które po opracowaniu zostaną wdrożone do praktyki produkcvjnej, 
co powinno przynieść poważne efekty ekonomiczne. 


Mamy więc aktualnie na Dolnym Śląsku odpowiedni system organiza- 
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cyjno-techniczny skierowany na wykorzystanie rezerw w przemyśle, który 
daje już poważne i konkretne efekty. Nie rezygnujemy też z możliwości, 
jakie w tej dziedzinie daje rozwój społecznej inicjatywy ludzi pracy. Wia- 
żąc bodźce moralne z zachętą materialną, organizujemy różnego rodzaju 
konkursy, do których zachęcamy załogi przedsiębiorstw przemysłowych 
Dolnego Śląska. I tak np. w latach 1971 i 1972 organizowaliśmy konkursy 
regionalne na przedsiębiorstwo dobrej roboty, a w 1973 r. zakłady nasze 
aktywnie uczestniczyły w III krajowym konkursie dobrej roboty. Orga- 
nizujemy też konkurs, którego celem jest aktywizacja eksportu. W roku 
bieżącym załogi nasze uczestniczą także w konkursie obejmującym szeroki 
wachlarz zagadnień z dziedziny gospodarki materiałowej. 

Im więcej zrobimy na rzecz wykorzystania już istniejących i urucho- 
mienia nowych rezerw produkcyjnych, tym lepszy będziemy mieli start 
do następnej pięciolatki, w której o przyspieszeniu tempa rozwoju gospo- 
darki naszego regionu decydować będzie wszechstronne wykorzystanie 
bogatej bazy surowcowej Dolnego Śląska, dotychczasowego zainwestowa- 
nia, istniejącego rozwiniętego zaplecza naukowo-technicznego oraz wy- 
kształconej w poprzednich latach specjalizacji produkcji. 

Nieprzypadkowo stawiamy przede wszystkim na rozwój tych gałęzi 
i branż, które decydują o specjalizacji regionu dolnośląskiego. Zgodnie 
z tym najszybciej rozwijać się będą m. in. takie przemysły, jak: górnictwo 
i przetwórstwo miedzi, przemysł elektromaszynowy, chemiczny i lekki. 
Sądzimy, że w następnym pięcioleciu będziemy mogli jeszcze ugruntować 
przodującą pozycję dolnośląskiego przemysłu w elektronice oraz w pro- 
dukcji autobusów. Ponadto chcemy wydatnie zwiększyć produkcję wvro- 
bów opartych na miejscowych zasobach surowcowych, przede wszystkim 
szkła i porcelany, a także takich artykułów rynkowych, jak: tkaniny ba- 
wełniane i lniane, odzież i sprzęt gospodarstwa domowego. 


* 


Ważną dziedzinę gospodarki naszego regionu stanowi rolnictwo, które 
pod względem rozmiarów produkcji zajmuje drugie miejsce w kraju. Rol- 
nictwo dolnośląskie gospodaruje na powierzchni 1 142 tys. ha, co stanowi 
6 proc. areału krajowego. Nasz udział w krajowym skupie produktów rol- 
nych wynosi: w dziedzinie zbóż — 11 proc., w tym pszenicy — 18 proc., zaś 
roślin przemysłowych takich jak: buraki cukrowe i rzepak — ponad 12 
proc. Województwo wrocławskie dostarcza 11,5 proc. krajowej produkcji 
żywca wołowego i 7 proc. żywca ogółem. Nasz udział w krajowym skupie 
mleka kształtuje się na poziomie 6 proc. 

Pomyślne dla rozwoju produkcji rolnej w naszym województwie były 
zwłaszcza trzy ostatnie lata. O wysokiej dynamice wzrostu produkcji rol- 
nej w okresie lat 1971—1973 świadczą m. in. następujące dane: w porów- 
naniu do 1970 r. pogłowie trzody wzrosło o 350 tys. sztuk, tj. o ponad 60 
proc., a bydła o 92 proc., tj. o przeszło 12 proc. Nastąpił także poważny 
wzrost plonów zbóż. Średnie plony w 1973 r. wynosiły 31.2 q'ha, co w sto- 
sunku do 1970 r. oznacza wzrost o 5,7 q/ha. Należy podkreślić. że dwu- 
krotnie wyższe od całego dolnośląskiego rolnictwa były wskaźniki wzr ostu 
produkcji panstwowy ch gospodarstw rolnych. 
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W latach 1971—1973 poważnie zwiększyła się produkcja towarowa dol- 
nośląskiego rolnictwa. Skup zwierząt rzeżnych wzrósł w 1973 r. w porów- 
naniu z 1970 r. o 43 proc., mleka o 31 proc., a produkcja drobiu rzeźnego 
uległa podwojeniu. 

Instancje i organizacje partyjne wielką wagę przywiązują do systema- 
tycznego przekształcania stosunków społeczno-własnościowych w rolni- 
ctwie. Coraz większą popularnością cieszą się wśród rolników rozmaite 
formy kooperacji; powstają zespoły wspólnego użytkowania maszyn, rol- 
nicy budują już wspólne chlewnie, organizują zespołowy odchów młodego 
bvdła itd. Proste formy kooperacji wpływają korzystnie — jak wykazują 
doświadczenia — na poziom społecznej świadomości chłopów, przekonu- 
ją do społecznych form działalności produkcyjnej, przyspieszają pro- 
cesv socjalistycznej przebudowy wsi. W ostatnim okresie na terenie na- 
szego województwa powstało 28 komitetów założycielskich spółdzielni pro- 
dukcyvjnvch. 

W rolnictwie stawiamy sobie ambitne cele i mobilizujące zadania. Pro- 
gram uchwalony na wspólnym posiedzeniu KW PZPR i WK ZSL w lutym 
1972 r. przewiduje do 1975 r. wzrost pogłowia bydła do poziomu 920 tys. 
sztuk, zaś pogłowia trzody chlewnej do ponad miliona sztuk. W gospo- 
darstwach indywidualnych dalszy wzrost produkcji będziemy osiągać 
m. in. przez organizowanie sieci wvsokotowarowych gospodarstw specja- 
listvcznvch. Obecnie mamy ich już ponad 10 tys. Specjalizują się one 
w produkcji mleka, żywca wołowego i wieprzowiny oraz prosiąt. 

W państwowych gospodarstwach rolnych wzrost produkcji będzie na- 
stępował głównie dzięki uruchamianiu nowoczesnych farm tuczu przemy- 
słowego trzody i bvdła. Pierwsze tego typu obiekty zostały już zbudo- 
wane. a inne są w trakcie kończenia i jeszcze w bieżącym roku podejmą 
produkcję. W bieżącym roku rozpocznie również produkcję nowo budo- 
wany kombinat drobiarski Wrocław — Trzebnica. Niezależnie od budow-- 
nictwa wielkich farm rozpoczęliśmy wytwarzanie elementów i montaż lek- 
kich budynków z drewna odpadowego siłami wykonawstwa własnego PGR. 
Pozwoli to na dodatkowe uzyskanie jeszcze w tym roku ok. 36 tys. sta- 
nowisk dla młodego bydła. 

Realizując wytyczne egzekutywy KW w sprawie pracy ideowo-poli- 
tycznej na wsi, zorganizowaliśmy system pomocy wiejskim organizacjom 
partvjnvm. Czołowy aktyw naszej wojewódzkiej organizacji partvjnej 
został zobowiązany do systematycznych kontaktów z komitetami gmin- 
nvmi oraz podstawowymi organizacjami partvjnvmi na wsi, celem 
okazywania im pomocy w codziennej działalności. Widzimy w tvm jedną 
z istotnych dźwigni pogłębienia i rozszerzenia zakresu pracv ideowo-wv- 
chowawczej na wsi oraz podniesienia autorytetu organizacji partvjnych 
wśród ludności rolniczej, wyboru przez POP na wsi najbardziej efektvw- 
nych metod oddziaływania na wzrost produkcji i umacnianie elementów 
socjalizmu w rolnictwie, a także rozwoju szeregów partyjnych na wsi. 


* 


Wrocław jest obecnie — po Warszawie i Krakowie — trzecim pod wzglę- 
dem potencjału ośrodkiem nauki i szkolnictwa wyższego. Na ośmiu wyż- 
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szych uczelniach działalność badawczą, dydaktyczną i wychowawczą pro- 
wadzi blisko 850 profesorów i docentów, ponad 3640 adiunktów i asysten- 
tów oraz ok. 500 wykładowców i lektorów. Szkoły wyższe kształcą prawie 
40 tys. studentów, w tym ponad 25 tys. na studiach stacjonarnych. 


Dla ułatwienia młodzieży dostępu na studia Komitet Wojewódzki naszej 
partii zaproponował zorganizowanie w większych ośrodkach miejskich 
filii uczelni wrocławskich. W filii WSE w Jeleniej Górze studiuje ponad 
600 osób, a w czterech filiach Politechniki Wrocławskiej (w Wałbrzychu, 
Legnicy, Kłodzku i Świdnicy) w systemie stacjonarnym i wieczorowym 
kształci się ok. 1600. W ramach studiów dla pracujących uczelnie wro- 
cławskie prowadzą 8 punktów konsultacyjnych dla ponad 1300 osób. 


Wojewódzka instancja naszej partii przywiązuje dużą wagę do dosko- 
nalenia kadr. Celowi temu służą studia podyplomowe szkół wyższych Wro- 
cławia. W bieżącym roku akademickim podnosi kwalifikacje ponad 1300 
osób w 33 specjalnościach. Z uwagi na znaczne zapotrzebowanie szkół 
wyższych oraz zaplecza naukowo-badawczego przemysłu i rolnictwa Dol- 
nego Śląska na kadrę o najwyższych kwalifikacjach w uczelniach zorga- 
nizowano 27 studiów doktoranckich, w ramach których kształci się 950 
osób. Istotną rolę we wrocławskim ośrodku naukowym pełnią placówki 
PAN. Środowisko PAN należące do największych w kraju grupuje ok. 
15 proc. ogółu zatrudnionych w Polskiej Akademii Nauk. We Wrocławiu 
ma swą siedzibę 25 placówek PAN, w tym 6 samodzielnych, które skupia- 
ją ok. 60 profesorów i docentów oraz liczną kadrę pomocniczych pracowni- 
ków naukowych. O randze środowiska naukowego Wrocławia świadczy 
fakt, że powołano tu oddział Polskiej Akademii Nauk. 


W ostatnich latach wyższe uczelnie i placówki PAN powiększyły znacz- 
nie swój dorobek w dziedzinie współpracy z gospodarką, podejmując zło- 
żone i kompleksowe tematy badawcze. I tak np. w Politechnice Wrocław- 
skiej skoncentrowano prace na tematach badawczych z zakresu: górnictwa 
odkrywkowego i górnictwa rud, hydrometalurgii, inżynierii materiałowej, 
ochrony środowiska, prognoz rozwoju nauki i techniki oraz wielodostępne- 
go abonenckiego systemu cyfrowego. Wyższa Szkoła Ekonomiczna wspól- 
nie z Ośrodkiem Badawczo-Rozwojowym „Elwro” opracowuje komplekso- 
wy system informatyczny przedsiębiorstwa, oparty na elektronicznej te- 
chnice obliczeniowej. Naukowcy z Akademii Rolniczej wspólnie z prakty- 
kami przygotowują „Studium prognostyczne rozwoju rolnictwa w woje- 
wództwie wrocławskim”. Akademia Medyczna skupia znaczny potencjał 
naukowy na badaniach z zakresu wykrywania chorób zawodowych. 


Na umacnianie więzi nauki z praktyką niemały wpływ ma zaangażowa- 
nie organizacji partyjnych i aktywu partyjnego wyższych uczelni i insty- 
tutów naukowych oraz stałe zainteresowanie tą sprawą Komitetu Woje- 
wódzkiego. Problemy rozwoju środowiska naukowego były niejednokrotnie 
przedmiotem obrad Komitetu Wojewódzkiego. Zgodnie z uchwałą KW 
i ustaleniami zainteresowanych władz centralnych uczelnie Wrocławia 
zwiększą ilość kształconych studentów do ok. 44 tys. w 1975 r., zaś w 
1980 r. do 65 tys. Odpowiednio do liczby kształconych studentów zakłada 
się wzrost pracowników naukowo-dydaktycznych do ok. 9 tys. w 1980 r. 


10 


Dolny Śląsk — osiągnięcia I zadania 


Znaczne zadania stawiane przed środowiskiem naukowym wymagają 
usunięcia dotychczasowej bariery uniemożliwiającej pełną ich realizację. 
Barierę tę stanowi głównie szczupłość bazy, jaką dysponują szkoły wyższe 
iplacówki PAN. Wprawdzie nasz dorobek w dziedzinie rozwoju bazy ma- 
terialnej wyższych uczelni i placówek naukowo-badawczych jest niemały 
(o czym świadczy chociażby to, że w minionym trzydziestoleciu dla potrzeb 
środowiska akademickiego odbudowano 18 zniszczonych i wybudowano 
95 nowych obiektów), ale nowe zadania w dziedzinie kształcenia i rozwoju 
badań naukowych wymagają szybkiej rozbudowy istniejącej bazy mate- 
rialnej Potrzeby te zostały w poważnym stopniu uwzględnione w bieżącym 
planie pięcioletnim, w którym nakłady na ten cel będą o 100 proc. wyższe 
niż w poprzednim pięcioleciu i wyniosą ok. miliarda zł. Działalność inwe- 
stycyjna w tej dziedzinie zostaje znacznie rozszerzona po 1975 r. Szacuje 
się, że nakłady na rozbudowę bazy dydaktyczno-naukowej i socjalnej śro- 
dowiska naukowego Dolnego Śląska wyniosą w latach 1976—1985 ok. 
4,8 mld zł. W następnej pięciolatce podjęta zostanie m. in. budowa nowych 
obiektów dla Akademii Medycznej i Akademii Wychowania Fizycznego. 


W latach 1950—1973 na Dolnym Śląsku wybudowano ponad 270 szkół 
o łącznej ilości ponad 3 tys. izb lekcyjnych. Ale przejście w najbliższej 
przyszłości na dziesięcioletni system kształcenia powszechnego będzie 
wymagało poważnych przedsięwzięć inwestycyjnych również i w dzie- 
dzinie oświaty. Musimy wybudować ok. 70 nowych szkół podstawowych 
oraz rozbudować szkoły już istniejące, aby uzyskać w nich dodatkowo 
ok. 320 izb lekcyjnych i pracowni przedmiotowych. Ponadto przewidujemy 
wybudowanie 50 nowych sal gimnastycznych oraz ok. 100 innych pomie- 
szczeń pomocniczych Przewidujemy także wzrost inwestycji mających na 
celu rozbudowę szkolnictwa zawodowego. Jest to konieczne m. in. z tego 
względu, że szkolnictwo zawodowe stało się obecnie główną formą kształ- 
cenia po szkole podstawowej. 


* 


Ludzie pracy na Dolnym Śląsku mogą odnotować budzące uzasadnioną 
dumę osiągnięcia w przemyśle, rolnictwie, nauce i oświacie. Nie możemy 
jednak zapominać o istnieniu pewnych zaniedbań z lat ubiegłych. Histo- 
ryczne uchwały VIIi VIII Plenum KC unaoczniły nam niebezpieczeństwo, 
jakie dla pomyślnego rozwoju budownictwa socjalistycznego może stanowić 
brak należytej korelacji między realizacją zadań gospodarczych i celów 
społecznych. Wytyczona wówczas i potwierdzona uchwałami VI Zjazdu 
PZPR strategia dynamicznego rozwoju społeczno-gospodarczego kraju, 
aprobowana przez cały naród, spowodowała istotny zwrot w praktyce 
społeczno-ekonomicznej, wiążąc ściślej realizację zadań gospodarczych 
z celami społecznymi. Każe to zwrócić większą uwagę na poprawę warun- 
ków bytowych, socjalnych i kulturalnych ludzi pracy. bardziej konsekwen- 
tnie dążyć do poprawy poziomu ich życia. 

W naszych konkretnych warunkach jednym z najważniejszych źródeł 
napięć, które może — jeżeli się go nie dostrzega — wpływać hrmująco 
na harmonijny rozwój wszystkich dziedzin życia, jest kwestia mieszka- 
niowa. Traktujemy ją jako „problem numer jeden”, na co składa się wiele 
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przyczyn. Do najważniejszych z nich należą: bardzo wysoki przyrost go- 
spodarstw domowych, który jest konsekwencją najwyższego w kraju przy- 
rostu naturalnego w latach pięćdziesiątych, stosunkowo wysoka migracja 
ludności ze wsi do miast, zbyt powolny w stosunku do potrzeb wzrost za- 
sobów mieszkaniowych. W miastach woj. wrocławskiego oddawano w la- 
tach 1961—1970 do użytku w przeliczeniu na tysiąc zawartych małżeństw 
przeciętnie 692 mieszkania rocznie, a w mieście Wrocławiu — 763 miesz- 
kania. W konsekwencji deficyt mieszkań, wynikający z różnicy między li- 
czbą gospodarstw domowych a liczbą mieszkań, wynosił na koniec 1970 r. w 
miastach Dolnego Śląska ok. 75 tys., z tego blisko 38 tys. we Wrocławiu. 
Niezależnie od tego ok. 30 tys. rodzin oczekiwało na mieszkanie w budyn- 
kach zużytych technicznie, przeznaczonych do wyburzenia. 


Z uwagi na rangę i społeczne znaczenie problemu mieszkaniowego Ko- 
mitet Wojewódzki partii nadał budownictwu mieszkaniowemu w naszym 
regionie najwyższy priorytet. Opracowany został kompleksowy program 
przedsięwzięć, zapewniający dynamiczny rozwój budownictwa mieszka- 
niowego na Dolnym Śląsku, przewidujący uzyskanie w 1980 r. wskaźnika 
zagęszczenia wynoszącego — jedna osoba na jedną izbę. W celu zapewnie- 
nia realizacji zwiększonych zadań budownictwa mieszkaniowego przystą- 
piliśmy do intensywnej rozbudowy zaplecza budownictwa, a zwłaszcza 
zakładów prefabrvkacji wielkopłytowej. Podejmujemy też w szerokim 
zakresie prace nad uzbrajaniem terenów pod budownictwo mieszkaniowe. 
Znacznej pomocy w realizacji budownictwa mieszkaniowego dla swoich 
pracowników udzielają zakłady pracy m. in. przez uruchamianie we wła- 
snym zakresie produkcji materiałów budowlanych. 

Trudną sytuację mieszkaniową ludności Dolnego Śląska przedstawiliśmy 
centralnym władzom partyjnym i rządowym i spotkaliśmy się z pełnym 
zrozumieniem. Zostało nam zagwarantowane podwojenie rozmiarów bu- 
downictwa mieszkaniowego na Dolnvm Śląsku w przyszłej pięciolatce 
w porównaniu z efektami uzyskanymi w latach 1971—1975. Doceniając 
znaczenie podjętych przez władze centralne decyzji, załogi przedsiębiorstw 
przemysłowych i budowlanych Dolnego Śląska zadeklarowały aktywne 
uczestniczenie w rozbudowie zaplecza prefabrykacji oraz w realizacji po- 
nadplanowych zadań w tym zakresie. 

Pilnego rozwiązania wymaga zaopatrzenie ludności Dolnego Śląska w 
wodę pitną. Aktualnie dostawy wody wynoszą 306 tys. m* na dobę i nie 
pokrywają w pełni potrzeb ludności. Brak wody występuje nie tvlko 
w miastach, lecz takze w gęsto zaludnionych rejonach wiejskich woje- 
wództwa. Stan zaopatrzenia ludności w wodę pitną był wielokrotnie 
przedmiotem obrad egzekutywy KW. W latach 1976—1980, w związku 
z brakiem udokumentowanych zasobów wód podziemnych, niedobory wody 
pitnej zamierza się likwidować w oparciu o zasoby wód powierzchnio- 
wych oraz budowę kompleksowych systemów wodociągowych. Podstawą 
tego systemu będą zbiorniki wodne oraz równolegle z nimi budowane 
ujęcia i zakłady uzdatniania wody, z których przez magistralne rurociągi 
rozprowadzające będzie dostarczana woda do szeregu miejscowości. Bu- 
dowa pierwszego takiego zbiornika na Nvsie Szalonej wraz z rozbudową 
ujęć wody rozpoczyna się w roku bieżącym. 
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We Wrocławiu ze względu na niedobór wody podjęto już rozbudowę 
istniejącego zakładu uzdatniania wody. Rozbudowane zostaną też urządze- 
nia. które pozwolą na poprawę jakości wody i bardzo wydatne zwiększe- 
nie jej produkcji. W lipcu br. zostanie oddany nowy zakład ozono- 
wania wody. Jednocześnie przygotowano do realizacji budowę nowego za- 
kładu uzdatniania wody w Mokrvym Dworze, po wybudowaniu ktorego 
miasto będzie miało zapewnione pokrycie potrzeb do 2000 r. 


Rozbudowa ujęć powierzchniowych wody wymaga zwrócenia szczególnej 
uwagi na ochronę wód przed zanieczyszczeniem. W pierwszej kolejności 
kompleksowe uporządkowanie gospodarki ściekowej nastąpi w dorzeczach 
Nvsy Kłodzkiej, Oławy, Kaczawy, Bystrzycy i Bobru. Ogółem w latach 
1974—1980 zostanie rozbudowanych i wybudowanych 27 oczyszczalni ście- 
ków o zdolności oczyszczania 411 tys. m” na dobę. 


Rozwój motoryzacji oraz wzrost przewozów towarowych i pasażerskich 
wymagają przebudowy magistralnej sieci drogowej w naszym wojewódz- 
twie oraz szerokiej modernizacji istniejącej sieci ulicznej w większych 
ośrodkach miejskich Dolnego Śląska. Uzyskaliśmy już w tej dziedzinie 
pewne efekty. Zmodernizowano w znacznej części trasy międzynarodowe 
i ważniejsze drogi państwowe oraz układy komunikacyjne w większych 
ośrodkach miejskich, przede wszystkim we Wrocławiu. W ubiegłym roku 
przystąpiono we Wrocławiu do budowy nowoczesnej trasy W—Z z pod- 
ziemnymi przejściami dla pieszych i bezkolizyjnym skrzyżowaniem z trasą 
N—S, która odciąży ruch z zabytkowego rynku. Kontynuowane są również 
prace przy modernizacji tras wylotowych z Wrocławia. 


Prace przy modernizacji i rozbudowie układów komunikacyjnych kon- 
centrują się obecnie w rejonie zagłębia miedziowego oraz na trasie Wro- 
cław — Ząbkowice — Kłodzko. Wprawdzie na terenie legnicko-głogow- 
skiego okregu miedziowego znajduje się już w końcowej fazie przebudowy 
główna oś komunikacyjna, jaką jest droga Lubin — Polkowice, nie roz- 
wiąże to jednak w zadowalający sposób problemu dojazdów do pracy. Ko- 
nieczna jest już obecnie budowa szybkiej kolei dojazdowej łączącej Lubin 
i Polkowice z przyległymi obszarami zamieszkania, a także z Legnicą 
i Wrocławiem. | 

Ważny problem stanowią dojazdy do pracy i szkół. Sytuacja w tej dzie- 
dzinie jest trudna, zwłaszcza w dużych ośrodkach przemysłowych, takich 
jak: Wrocław — Legnicko-Głogowski Okręg Miedziowy, Wałbrzych, Jele- 
nia Góra. W ubiegłym roku wojewódzka instancja partyjna podjęła prace 
nad rozwiązaniem tego problemu. Na przełomie ubiegłego i bieżącego roku 
przeprowadzone zostały szczegółowe badania dojazdów do pracy i szkół 
w podstawowych aglomeracjach miejsko-przemysłowych Dolnego Śląska, 
na podstawie których opracowano program poprawy warunków i skróce- 
nia czasu dojazdów, poprawy komfortu jazdy i unowocześnienia systemów 
komunikacyjnych. 

Innym zespołem zjawisk, zakłócających przyspieszony i harmonijny roz- 
wój społeczno-gospodarczy Dolnego Śląska, są pewne niekorzystne procesy 
zachodzące w miastach, miasteczkach i na wsi obszaru Podsudecia, peł- 
niącego wielorakie funkcje (przemysłową, rolniczą i wypoczynkowo-uzdro- 
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wiskową), z których korzysta cała Polska. Obszar ten charakteryzowała 
niższa od przeciętnej dla Dolnego Śląska dynamika rozwoju społeczno-go- 
spodarczego. 

Na obszarze tym istnieją szczególnie trudne warunki gospodarowania. 
Wynika to zarówno z ukształtowania terenu, mniej korzystnych niż prze- 
ciętnie na Dolnym Śląsku warunków klimatycznych, zwłaszcza dla gospo- 
darki rolnej, jak również z faktu, że podstawowy zasób majątku trwałego 
i innych warunków zagospodarowania powstał tu jeszcze w XIX wieku 
i w wielu dziedzinach nie odpowiada dzisiejszym wymaganiom. W tej 
sytuacji w perspektywicznym programie rozwoju Podsudecia, a zwłaszcza 
w okresie do 1980 r., stawiamy przede wszystkim na rekonstrukcję i mo- 
dernizację majątku trwałego. Kierunki realizacji tych zadań łączymy nie- 
rozerwalnie z perspektywicznym programem specjalizacji gospodarczej 
tych terenów, a szczególnie z niezbędną aktywizacją funkcji rolniczej, 
głównie w zakresie rozwoju hodowli oraz funkcji obsługi wypoczynku. 

Proces rekonstrukcji i modernizacji przemysłu Podsudecia trwa już od 
lat. Wiele zakładów zostało już zmodernizowanych i rozbudowanych, a kil- 
ka całkowicie odtworzonych. W najbliższych latach podejmiemy inwestycje 
odtworzeniowe w przemyśle koksowniczym, mineralnym i lekkim. Pro- 
gram przewiduje również zlokalizowanie na terenie Podsudecia nowych 
zakładów przemysłu elektromaszynowego, co przyczyni się do zmiany 
obecnej, przestarzałej już struktury gałęziowej produkcji. Zamierzamy 
przede wszystkim pogłębić specjalizację tego podregionu w tych gałęziach 
i branżach, które są już szeroko reprezentowane na tym terenie. 


Wiodącą rolę w rozwoju rolnictwa w rejonie Sudetów, które obejmuje 
180 tys. ha użytków rolnych, przypada państwowym gospodarstwom rol- 
nym, których zadaniem będzie pełne zagospodarowanie gruntów Państwo- 
wego Funduszu Ziemi, oddziaływanie przez kooperację i współpracę na 
podniesienie poziomu i wydajności gospodarki rolnej całego regionu. In- 
tensyfikacja produkcji rolnej na tym terenie uzależniona jest jednak w 
dużym stopniu od wyposażenia rolnictwa w ciągniki i maszyny specjali- 
styczne dostosowane do pracy na zboczach o nachyleniu powyżej 10 stopni. 
Ogólnie rzecz biorąc, skuteczna aktywizacja gospodarki wiejskiej w Sude- 
tach może nastąpić przez szeroko pojętą integrację wielu dziedzin gospo- 
darki, łączenie ich w produkcji finalnej oraz pełne zabezpieczenie obsługi 
rolnictwa przez specjalną organizację. Projektuje się tu utworzenie zjed- 
noczenia pod nazwą „agrokompleks Sudety”, które obejmie na tym obsza- 
rze przedsiębiorstwa rolne, niektóre zakłady przemysłu rolno-spożywczego, 
zaplecze mechanizacji rolnictwa, wykonawstwo budowlane oraz szkoły 
rolnicze i zaplecze socjalne. 


W celu pełniejszego wykorzystania walorów rekreacyjnych naszego re- 
gionu zakłada się intensywny rozwój bazy dla potrzeb turystyki. Z ogólnej 
liczby 14 tys. miejsc w hotelach, motelach i schroniskach oraz 18 tys. 
miejsc w domach wycieczkowych, pensjonatach i campingach, jakimi bę- 
dzie dysponował Dolny Śląsk w 1980 r., zdecydowana większość będzie 
się znajdować na terenie Sudetów. Budowane będą wyciągi turystyczne, 
baseny i lodowiska oraz obiekty pensjonatowe. Zagospodarujemy tury- 
stycznie nowe tereny, a szczególnie predysponowane do tego celu tereny 
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wokół Śnieżnika. Nie bez znaczenia dla podniesienia walorów turystycz- 
nych Podsudecia będą również inwestycje mające na celu ograniczenie 
szkodliwego wpływu na środowisko, wywieranego głównie przez zakłady 
przemysłowe. 


Zarówno problem mieszkaniowy, jak i komunikacyjno-transportowy, 
trudności w zaopatrzeniu w wodę miast i wsi, a także niekorzystne zja- 
wiska na Podsudeciu były przez nas w miarę możliwości łagodzone. Jed- 
nocześnie aktyw społeczno-gospodarczy, z inicjatywy wojewódzkiej instan- 
cji partyjnej, gromadził materiały i opracowywał propozycje rozwiązania 
tych skomplikowanych problemów. Dużą pomoc w rozwiązywaniu nie- 
których zagadnień okazał nam powołany w 1972 r. przez prezesa Rady 
Ministrów międzyresortowy zespół do opracowania programu zagospoda- 
rowania Sudetów. Biuro Polityczne KC oraz Rada Ministrów zaaprobowały 
dokument zwany „Uchwałą Wrocławską”, który przewiduje kompleksowe 
rozwiązanie najbardziej nabrzmiałych problemów w rozwoju społeczno- 
gospodarczym Dolnego Śląska oraz dalszy, dynamiczny i harmonijny roz- 
wój regionu do 1980 r. 
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Dolny Śląsk, trzeci w kraju pod względem potencjału przemysłowego 
i naukowego, drugi pod względem rozmiarów produkcji rolnej, swoją hi- 
storyczną szansę dynamicznego rozwoju uzyskał w wyniku powrotu w gra- 
nice nowego, socjalistycznego państwa polskiego. Ponad 2,5 milionowa 
rzesza Dolnoślązaków (ponad połowa urodziła się, wychowała bądź zdobyła 
zawód już na tych ziemiach) wniosła wielki wkład nie tylko w odbudowę 
i rozwój swojego regionu, ale i całego kraju. Zarówno w trudzie odbudowy, 
jak i dalszego dynamicznego przekształcania oblicza Dolnego Śląska inspi- 
rujący i aktywny udział brała nasza partia. Pod jej kierownictwem roz- 
wiązywaliśmy wszystkie problemy zarówno te, które wynikały z odbudo- 
wy, jak i z szybkiego tempa rozwoju regionu. Obecnie stoimy przed szcze- 
gólnie skomplikowanym zadaniem; musimy usunąć omówione wyżej dys- 
proporcje oraz nie tylko utrzymać, lecz przekroczyć dotychczasowe tempo 
ogólnego rozwoju regionu. 


Mamy mocną bazę społeczno-gospodarczą do dalszego rozwoju naszego 
województwa. Składają się na nią pomyślne wyniki dotychczasowe w prze- 
myśle i rolnictwie, masowe inicjatywy produkcyjne klasy robotniczej 
i rolników, szereg oryginalnych pomysłów zmierzających do wyzwalania 
rezerw, a także programy konkretnego działania: uchwała Biura Poli- 
tycznego i Rady Ministrów oraz przyjęty na jej podstawie przez woje- 
wódzką instancję partyjną w styczniu br. „Program rozwoju społeczno-go- 
spodarczego Dolnego Śląska do 1980 r.”. Jesteśmy przekonani, że w ce- 
chującej robotników, chłopów, pracowników nauki i nauczycieli, działaczy 
kultury i wszystkich ludzi pracy Dolnego Śląska atmosferze zaangażowania 
w dzieło społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, rozwijanego pod kierow- 
nictwem naszej partii, nasze trudne i ambitne zadania zostaną pomyślnie 
zrealizowane. 


Kierunki 
społeczno-gospodarczego rozwoju 


KAZIMIERZ SECOMSKI 


Okres trzydziestolecia Polski Ludowej przyniósł nieznany w naszej hi- 
storii wzrost gospodarczy oparty na radykalnych zmianach polityczno- 
-społecznych. Zmiany te stworzyły warunki do wyzwolenia wielkich re- 
zerw i możliwości rozwojowych kraju. Rezultaty uzyskane przez gospodar- 
kę polską w latach powojennych są jednocześnie wyrazem dużych osiąg- 
nięć kraju budującego w nowych warunkach ustrojowych podstawy no- 
woczesnej gospodarki i rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Na okres minionego trzydziestolecia trzeba spoglądać z kilku punktów 
widzenia. Sporządzając syntetyczny bilans zamknięcia tego okresu, trzeba 
wskazać przede wszystkim na obecny wysoki już poziom rozwoju społecz- 
no-gospodarczego oraz wydatnie zaawansowaną strukturę społeczeństwa 
i gospodarki. Równocześnie przy zestawieniu danych o dzisiejszym stanie 
gospodarki z jej bilansem otwarcia w latach 1944—1945 przekonać się 
możemy o wysokiej dynamice naszego wzrostu społeczno-ekonomicznego 
w ciągu kolejnych etapów rozwoju oraz o znacznych osiągnięciach jako- 
ściowych i strukturalnych gospodarki i społeczeństwa. Samo zestawienie 
początkowej — tak niskiej i dodatkowo wyniszczonej przez wojnę i oku- 
pację — bazy wyjściowej z dzisiejszym stanem naszej gospodarki ukazuje 
ogrom dokonanej pracy, a zarazem świadczy o poważnym i wielostron- 
nie rozbudowanym potencjale Polski rozpoczynającej obecnie nowy okres 
dynamicznego rozwoju. 

Bilans osiągnięć społeczno-gospodarczych trzydziestolecia skłania jed- 
nocześnie do wyciągnięcia z doświadczeń przeszłości wielu istotnych wnio- 
sków po to, aby w sposób dojrzały nakreślić kierunki dalszego rozwoju. 
Każda bowiem ocena — słusznie uwydatniająca uzyskany już ogromny 
dorobek — musi uwzględniać również i te zjawiska, które świadczą o nie- 
pełnym wykorzystaniu możliwości, o istnieniu nadal poważnych rezerw, 
a także niedociągnięć, których eliminacja przyniosłaby niewątpliwie dalszą 
poprawę. Sama likwidacja tego typu problemów i trudności rozwojowych 
stanowić może w przyszłości jedno z istotnych źródeł przyspieszenia dy- 
namiki wzrostu społeczno-gospodarczego w latach następnych. 

Przyjmując naszą dzisiejszą bazę wyjściową jako podstawę realizacji 
przyszłych celów i zadań rozwojowych, trzeba założyć, że w gruncie rzeczy 
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dysponujemy znacznie większymi potencjalnymi możliwościami rozwojo- 
wymi. Możliwości te będą o tyle większe, o ile uda nam się wykorzystać 
jako dodatkowe źródło rozwoju te czynniki i elementy, które nie zostały 
jeszcze wprzęgnięte do zestawu środków polityki społeczno-gospodarczej 
lub zostały włączone tylko częściowo bądź w nie dość efektywnym stopniu. 

Obecnie na progu następnej fazy wieloletniego rozwoju dysponujemy 
skrystalizowanym potencjałem politycznym tkwiącym w ustroju socjali- 
stycznym, w dobrym klimacie pracy i zaufaniu społeczeństwa, mającym 
zarazem oparcie w skali wielkich, powojennych osiągnięć całej wspólnoty 
krajów socjalistycznych. Dysponujemy wybitnym potencjałem społecznym 
znajdującym wyraz w nowej strukturze społeczno-zawodowej obywateli, 
w wydatnym rozwoju liczebności i wyższych kwalifikacjach ludności pra- 
cującej, zwłaszcza zaś klasy robotniczej, w licznych i rozwiniętych ośrod- 
kach przemysłowych. Dysponujemy pokaźnym potencjałem ekonomicz- 
nym, którego wszechstronne i coraz lepsze wykorzystywanie przyniesie 
w 1974 r. przeszło siedmiokrotny wzrost dochodu narodowego w porówna- 
niu z 1938 r. 

Do powyższych trzech podstawowych elementów potencjału Polski do- 
dać należy również niezmiernie ważny czynnik zaawansowanej znacznie 
współpracy międzynarodowej, zwłaszcza zaś integrację ekonomiczną kra- 
jów RWPG. Współpraca ta, odgrywająca coraz większą rolę w kształto- 
waniu dynamiki i charakteru naszego rozwoju, staje się szczególnie istot- 
nym elementem polityki wzrostu w latach następnych, umożliwiającym 
dzięki specjalizacji i podziałowi pracy szybkie unowocześnianie gospodarki 
i jej struktury. 

Znajdujemy się wreszcie we wstępnej fazie wykorzystania stworzonego 
już potencjału techniczno-organizacyjnego i naukowego. Dysponujemy po- 
każną liczebnie i coraz lepiej wyposażoną kadrą pracowników inżynie- 
ryjno-technicznych i naukowych, która powinna wywierać w następnym 
okresie znacznie większy wpływ na tempo rozwoju i modernizację naszej 
gospodarki. 

Na tle wyżej scharakteryzowanego stanu można stwierdzić, że polityka 
kształtowania dalszych kierunków i charakteru rozwoju społeczno-gospo- 
darczego Polski powinna w pełni uwzględniać: 


po pierwsze — realistyczną ocenę wielkości i struktury stworzonego 
już potencjału oraz możliwości lepszego wykorzystania go w następnym 
okresie; 

po drugie — doświadczenia zdobyte w przeszłości, w tym także umie- 
jętność lepszego niż poprzednio wyzyskania tych źródeł i rezerw, które 
nie w pełni zostały wprzęgnięte w procesy rozwojowe, przy skuteczniej- 
szym eliminowaniu oddziaływania zjawisk i czynników ujemnych; 

po trzecie — konieczność utrwalania wysokiej dynamiki wzrostu, będą- 
cej zdobyczą nowej polityki społeczno-ekonomicznej lat 1971—1974, a więc 
wzmacnianie równowagi gospodarczej przy wysokim tempie rozwoju i sta- 
rannej ochronie tych wszystkich źródeł, które złożyły się na przyspieszenie 
rozwoju lat ostatnich i które stwarzają Polsce możliwość utrzymania przo- 
dującego miejsca w świecie pod względem dynamiki wzrostu społeczno- 
-gospodarczego w przyszłości; 
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po czwarte — potrzebę coraz lepszego sterowania procesami rozwoju, 
ich efektywnością i strukturą w oparciu o ustawiczne doskonalenie syste- 
mu funkcjonowania gospodarki. 
W tym miejscu warto przypomnieć podstawowe elementy osiągnięć spo- 
łeczno-gospodarczych trzydziestolecia Polski Ludowej. Ujmuje je w spo- 
sób syntetyczny poniższe zestawienie: 


Lata 
Wyszczególnienie 

kick 1946 1960 1973 
wskażnik wzrostu dochodu narodo- 
wego wytworzonego (1938 ms 100) 60 283 681 
wskażnik wzrostu produkcji glo- 
balnej przemysłu (1938 mm 100) 78 660 2109 
procent ludności utrzymującej się 
głównie z rolnictwa 60,6*) 38,4 28,1 


*) dane dla 1931 r, 


Pierwsze piętnaście powojennych lat (jeżeli pominąć początkowy okres 
lat 1945—1946) przyniosło nam blisko trzykrotny wzrost dochodu naro- 
dowego, a następnych lat 13 zapewniło w sumie osiągnięcie blisko sied- 
miokrotnego wzrostu tego dochodu w zestawieniu z 1938 r. Na ten wielki 
skok złożyła się przede wszystkim polityka socjalistycznej industriali- 
zacji kraju, co znalazło swój wyraz w imponującym wzroście produkcji 
globalnej przemysłu. Pierwsze piętnastolecie (bez lat 1945—1946) dało 
ponad sześciokrotny wzrost tej produkcji w stosunku do poziomu przed- 
wojennego, okres następny podniósł ją do poziomu 21 razy wyższego niż 
w 1938 r. Równocześnie zaznaczyły się głębokie przeobrażenia w struktu- 
rze społeczno-zawodowej ludności. Z kraju rolniczego o słabych początkach 
uprzemysłowienia Polska przekształciła się już w kraj przemysłowo-rol- 
niczy o wydatnym zaawansowaniu nowoczesnego rozwoju swej struktury 
tak gospodarczej, jak i społecznej. Za powyższymi przesunięciami w stru- 
kturze społeczno-zawodowej kryją się głębokie przeobrażenia w poziomie 
i stylu życia ludności, systematycznie odzwierciedlające treść, efekty i skalę 
procesów rozwojowych. 


3 


Wraz z zapoczątkowaniem na przełomie lat 1970.1971 nowej polityki 
społeczno-ekonomicznej — w oparciu o uchwałę VIII Plenum KC PZPR, 
a następnie postanowienia VI Zjazdu partii — nadszedł jakościowo nowy 
okres rozbudowy ekonomicznej kraju i tworzenia wyższej fazy rozwoju 
społecznego. Mamy za sobą trzy i półletni okres wszechstronnej realizacji 
programu VI Zjazdu oraz ustaleń I Krajowej Konferencji Partyjnej z li- 
stopada 1973 r. Jesteśmy w trakcie intensywnej realizacji programu eko- 
nomiczno-socjalnego zaakceptowanego przez XII Plenum KC PZPR i Sejm 
PRL w dniach 18—19 stycznia 1974 r. Wykonujemy ze znacznym wyprze- 
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dzeniem — przeszło jednego roku, a w niektórych dziedzinach nawet dwóch 
lat — cele i zadania obecnego planu pięcioletniego. Opracowuje się obecnie 
projekt wytycznych rozwoju na następne pięciolecie w oparciu o wstępny 
projekt perspektywicznego planu rozwoju społeczno-ekonomicznego i prze- 
strzennego zagospodarowania kraju do 1990 r. W sumie pozwala to na dużo 
bardziej wszechstronne w porównaniu z poprzednim okresem określenie 
i ugruntowanie kierunków nowego jakościowo etapu rozwoju naszej go- 
spodarki. 

Cele i zadania naszej polityki społeczno-gospodarczej zostały wszech- 
stronnie skrystalizowane w toku dotychczasowych doświadczeń i osiąg- 
nięć. Doskonalą się również metody realizacji. Jednocześnie z całym naci- 
skiem trzeba podkreślić, że podobnie jak plany rozwoju również i poli- 
tykę społeczno-ekonomiczną oraz jej metody i ustalenia traktujemy jako 
otwarte, a więc ustawicznie doskonalone pod kątem szybszego osiągnięcia 
wyznaczonych celów, szybszej realizacji zadań i efektywniejszego wyko- 
rzystywania środków. Trzymając się konsekwentnie ustalonych kierun- 
ków i linii rozwojowych, powinniśmy bowiem stale uwzględniać nowe zja- 
wiska i dostosowywać się do zmieniających się warunków w gospodarce 
światowej, wspólnocie RWPG i wewnątrz kraju. Bardziej elastyczna po- 
lityka kształtowania rozwoju przynosi bowiem odpowiednio wyższe ko- 
rzyści przy relatywnie mniejszym wysiłku i lepszym wykorzystaniu środ- 
ków. 


Istotnym dorobkiem obecnej polityki społeczno-ekonomicznej jest zasa- 
da kompleksowego podejścia do procesów wzrostu i umiejętne wiązanie 
jego społecznych i ekonomicznych aspektów. Umożliwia to wszechstronne 
gospodarowanie dochodem narodowym zarówno w trakcie jego intensyw- 
nego tworzenia, jak też późniejszego podziału i wykorzystania. Z tych 
względów tak wielkie znaczenie ma dokonana w latach siedemdziesiątych 
zmiana podejścia do wzrostu społeczno-gospodarczego, która zakłada — i 
w praktyce osiąga — wyższą dynamikę tworzenia dochodu w wyniku kom- 
pleksowego oddziaływania nie tylko na jego część związaną z rozbudową 
bazy materialnej, ale również na część wydzielaną na spożycie indywidual- 
ne i zbiorowe. Podejście to stało się, w świetle doświadczeń ostatnich lat, 
niezwykle efektywnym czynnikiem dynamizującym wzrost gospodarki 
i dochód narodowy. 

Ten zasadniczy kierunek nowej polityki społeczno-gospodarczej znako- 
micie przyśpieszył wyrównanie dysproporcji między stosunkowo wysoką 
stopą wzrostu dochodu narodowego i niezadowalającym tempem poprawy 
warunków życiowych ludności pracującej, która tak ostro zarysowała się 
w latach 1960—1970. Pierwszy etap jej wyrównania mamy już za sobą, 
drugi powinniśmy zakończyć w bieżącym dwuleciu. Wyraża się to w pro- 
gramie podwyżek i regulacji płac dla wszystkich zatrudnionych w gospo- 
darce uspołecznionej oraz w realizacji ważnego etapu programu socjalnego, 
obejmującego m. in. poprawę położenia materialnego rencistów i emery- 
tów. W podobnej skali jak płace realne wzrastają też dochody ludności 
wiejskiej. Wyraźna poprawa położenia materialnego ludności pracującej 
stała się ważnym czynnikiem wzrostu wydajności pracy, a tym samym wy- 
datnego przyśpieszenia dynamiki rozwoju całej gospodarki. 
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Doświadczenia obecnego okresu zostały wszechstronnie wykorzystane 
do kształtowania kierunków polityki społeczno-ekonomicznej w następnych 
latach, przy jednoczesnym doskonaleniu metod wiązania rozwoju społecz- 
nego ze stopą wzrostu gospodarczego oraz zwiększaniu, przez nowe środki 
oddziaływania, wpływu wzrostu płac i dochodów na poprawę efektów go- 
spodarowania. W ten sposób w podstawowych założeniach naszego rozwoju 
zostały zintegrowane społeczne i ekonomiczne cele i zadania wzrostu oraz 
stworzone warunki do efektywnego wykorzystania społecznych i ekono- 
micznych czynników rozwoju. 

W naszej polityce ekonomicznej uwzględnia się w coraz większej skali 
konieczność przeobrażeń jakościowych. Jest przy tym zrozumiałe, że wła- 
śnie w warunkach dynamicznego wzrostu spożycia jego znaczne przyrosty 
ilościowe mogą być daleko łatwiej połączone z istotnymi zmianami stru- 
kturalnymi, co decyduje o nowoczesnym charakterze rozwoju. Szybko 
podnoszący się poziom płac i dochodów powinien przeto przynieść nie tylko 
szybki wzrost poziomu spożycia, ale również jego wyraźniejsze przeobra- 
żenia strukturalne. Zmiany te przyśpieszane są w poważnym stopniu dzięki 
pokaźnym przeobrażeniom w spożyciu zbiorowym. W ten sposób zasad- 
niczy cel naszej obecnej polityki nowoczesnego rozwoju znajduje wyraz 
w dziedzinie spożycia, a w szczególności w powiązaniu jego szybkiego 
wzrostu z przemianami w strukturze konsumpcji indywidualnej i zbio- 
rowej. 

Stworzone obecnie możliwości wzrostu poziomu dochodów, płac i spo- 
życia stanowią jednocześnie okres wielkiej próby dla polityki właściwego 
kształtowania potrzeb. Jest oczywiste, że w aktualnych warunkach staje 
się możliwe podjęcie wysiłku w celu istotniejszych zmian w skali i cha- 
rakterze tych potrzeb przy wszechstronnym oddziaływaniu na sposób, 
zakres i charakter ich odczuwania. W okresie następnej pięciolatki po- 
winniśmy zbliżyć się wyrażnie do perspektywicznego modelu rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego, do ukształtowania socjalistycznej jakości 
życia i pożądanego z punktu widzenia ideałów socjalizmu kształtu potrzeb 
i dążeń jednostek. Jest to jednak proces wieloletni, wymagający systema- 
tycznego wysiłku w kształtowaniu długookresowych kryteriów i przesła- 
nek polityki społeczno-ekonomicznej, zmierzającej do wszechstronnego 
przekształcenia oraz optymalizacji charakteru i struktury potrzeb jedno- 
stkowych i zbiorowych. 

Wysunięcie tych zadań w obecnej polityce społeczno-ekonomicznej sta- 
nowi podkreślenie kluczowego znaczenia z jednej strony systematycznego 
wzrostu stopy życiowej, jako praktycznej realizacji podstawowego prawa 
socjalizmu, z drugiej zaś wszechstronnego wykorzystania rosnącego spo- 
życia jako stymulatora dynamiki wzrostu gospodarczego. 

Trzeba tu jednak uwzględnić istotne różnice, jakie zachodzą w kolejnych 
fazach realizowania powyższej strategii gospodarczej. Wchodzimy bowiem 
obecnie w okres rozwoju, w którym polityka maksymalizacji ilości dóbr 
i usług konsumpcyjnych (zwłaszcza na tle występującego początkowo 
ostrego stanu nienasycenia potrzeb) przekształca się coraz wyraźniej w 
optymalizowanie struktury podaży, a więc zwiększanie produkcji arty- 
kułów rynkowych o określonym asortymencie, zwłaszcza szybkiego pod- 
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noszenia ich jakości. Wymaga to zróżnicowanego podejścia do kształtowa- 
nia poziomu i struktury produkcji w powiązaniu z dynamiką wzrostu 
dochodów i płac oraz ich struktury, pociągającej za sobą odpowiednie 
przesunięcia w popycie i kierunkach jego zaspokojenia. 


* 


Drugim podstawowym obszarem racjonalnego gospodarowania docho- 
dem narodowym jest jego część akumulowana. Z całym naciskiem trzeba 
podkreślić, że dziedzina ta ma doniosłe znaczenie tak z punktu widzenia 
kształtowania bieżącej, jak i perspektywicznej polityki rozwoju. Skala 
i charakter nakładów inwestycyjnych wywierają bowiem wielostronny 
i zasadniczy wpływ na rozbudowę podstaw materialnych gospodarki na- 
rodowej, zapewniając niezbędny wzrost produkcji i usług w najbliższym 
okresie oraz tworząc bazę unowocześniania gospodarki na lata następne. 
Dlatego też bez nakładów inwestycyjnych w odpowiedniej skali nie jest 
możliwe zapewnienie społeczeństwu zaspokojenia wielu potrzeb w bliż- 
szym i dalszym horyzoncie czasowym. Stwarza to konieczność określania 
właściwych proporcji w podziale dochodu narodowego, przede wszystkim 
z punktu widzenia kojarzenia dzisiejszych i przyszłych celów rozwoju, 
a zwłaszcza zaspokajania potrzeb odczuwanych obecnie i tworzenia pod- 
staw do zaspokajania wzrastających potrzeb lat następnych. 

Nie chodzi tu jedynie o optymalny wolumen inwestycji i spożycia, 
ustalony w danym roku. Podobnie bowiem, jak w odniesieniu do spożycia, 
posunięcia związane z prawidłowym kształtowaniem zmian strukturalnych 
i jakościowych stają się coraz bardziej istotne również w odniesieniu do 
części dochodu narodowego przeznaczonego na inwestycje. Optymalizacja 
staje się nadrzędnym problemem wyboru kierunków inwestowania. Istotą 
polityki optymalizacji nakładów inwestycyjnych jest właściwy dobór za- 
dań inwestycyjnych służących celom wewnątrzkrajowym oraz potrzebom 
związanym z rozwojem handlu zagranicznego i międzynarodowej współ- 
pracy gospodarczej. Przy optymalizacji kierunków inwestowania, bezpo- 
średnio związanych z gospodarką wewnętrzną, chodzi przede wszystkim 
o taki ich dobór, by gwarantowały one szybkie zaspokojenie potrzeb wy- 
nikających z założonej przemiany struktury i nowoczesnych tendencji 
rozwoju spożycia. Dysponując odpowiednią strukturą towarów i usług, 
można za pomocą odpowiedniej polityki płac i dochodów oraz cen sku- 
tecznie zapewnić pożądane przekształcenie rosnącego spożycia. Bazą do 
uzyskania takich towarów i usług są oczywiście nakłady inwestycyjne. 

Optymalizacja kierunków inwestowania musi brać pod uwagę w jak 
najszerszym zakresie również konsekwencje specjalizacji produkcji i za- 
dania wynikające z międzynarodowego podziału pracy, szczególnie na tle 
ustaleń programu integracji ekonomicznej krajów RWPG. Skala korzyści 
możliwych do uzyskania ze współpracy międzynarodowej i dynamicznego 
wzrostu handlu zagranicznego jest w zasadniczym stopniu uzależniona od 
właściwych kierunków rozbudowy zdolności produkcyjnych i usługowych. 
Korzyści społeczno-gospodarcze, jakie można tą drogą osiągnąć, dotyczyć 
mogą m. in. poprawy i urozmaicenia struktury masy towarowej przezna- 
czonej na rynek wewnętrzny oraz przyspieszenia modernizacji produkcji 
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krajowej tak, aby odpowiadała światowym parametrom techniczno-eko- 
nomicznym. 


W warunkach intensywnego rozwoju i realizacji wielkich inwestycji 
szczególnie istotna staje się ustawiczna kontrola ekonomicznych wyników 
i przebiegu procesów inwestycyjnych. Wiadomo bowiem, że przy dużym 
wzroście nakładów inwestycyjnych zwiększa się niebezpieczeństwo ich 
nieekonomicznego wykorzystywania, a w szczególności nadmiernego roz- 
szerzania frontu inwestycyjnego, wydłużania cyklów budowy i zwiększania 
wartości maszyn i urządzeń oczekujących na montaż. W sumie przynosi 
to zamiast istotnego wzrostu efektów relatywne ich zmniejszenie. Aby więc 
skutecznie przeciwdziałać obniżaniu się efektywności rosnącego wysiłku 
inwestycyjnego, trzeba systematycznie poprawiać wskaźniki ekonomiczne, 
a przede wszystkim cykle inwestycyjne, i obniżać koszty inwestycji. Na- 
stępnie należy sprawnie uruchamiać nowe obiekty i uzyskiwać jak najszyb- 
ciej planowane zdolności produkcyjne i usługowe. Efektywność polityki 
inwestycyjnej mierzyć więc należy nie tyle dynamiką wzrostu nakładów 
(choć jest to oczywisty warunek przyspieszenia wzrostu), ile sprawnością 
procesu inwestowania, jego racjonalnymi podstawami ekonomicznymi oraz 
szybkim zagospodarowaniem nowo uruchomionych zdolności produkcyj- 
nych. 

W celu utrzymania wysokiej dynamiki rozwoju społeczno-gospodarczego 
musimy — obok czynników wzrostu stopy życiowej i racjonalnego inwe- 
stowania — zwrócić także uwagę na trzeci niezbędny element: wielkość 
i strukturę rezerw. Im wyższe jest bowiem tempo rozwoju, tym bardziej 
zwiększa się ryzyko jego zakłóceń bądź powstania przejściowych dyspro- 
porcji, które mogą dać znać o sobie, zwłaszcza przy wystąpieniu dodatko- 
wych niekorzystnych zjawisk wewnętrznych lub zewnętrznych. Dlatego 
wysokie tempo rozwoju wymaga odpowiedniego zabezpieczenia strate- 
gicznymi rezerwami wzrostu. Wielkość i charakter tych rezerw oraz ich 
struktura również wymagają odpowiednich ocen i optymalnych rozwiązań. 
Tak więc powinno się przede wszystkim stworzyć niezbędne rezerwy gwa- 
rantujące płynność procesów produkcyjnych i usługowych, zwłaszcza zaś 
w surowcach i materiałach do produkcji, w tym w surowcach podstawo- 
wych i energii. Zapewnienie prawidłowego toku produkcji staje się tym 
trudniejsze, im wyższe jest jej tempo wzrostu i bardziej złożona struktura. 
Najważniejsze trudności związane są głównie z zabezpieczeniem koopera- 
cji, która staje się obecnie najczęstszą przyczyną zakłócania nowoczesnych 
form organizacji toku produkcji. Niemniej ważne są rezerwy strategiczne 
w dziedzinie inwestycji oraz zabezpieczające równowagę na rynku wew- 
nętrznym. Istotne znaczenie ma też rezerwa wolnodewizowa, gwarantująca 
nasze obroty w handlu zagranicznym. 


Określenie optymalnych wielkości rezerw strategicznych i ich struktury 
należy obecnie do jednych z najtrudniejszych problemów. Chodzi bowiem 
o to, aby zwiększanie tych rezerw wynikało z węzłowych zagadnień na- 
szego rozwoju gospodarczo-społecznego, aby ich rozmieszczenie służyło 
możliwie najlepiej wzmocnieniu elastyczności i stabilizacji procesów roz- 
wojowych i umożliwiało wielokierunkowe ich użycie. Oczywiście wydatny 
wzrost potencjału społeczno-ekonomicznego kraju umożliwia dzisiaj wy- 
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dzielanie odpowiednio wysokich rezerw. Jednakże generalnie przyjmuje 
się zasadę zmniejszania ich udziału w dochodzie narodowym. Możliwość 
minimalizowania rozmiarów tworzonych rezerw istnieje jednak wówczas, 
gdy zapewni się jak najbardziej pożądaną ich strukturę, a także najlepsze 
rozmieszczenie i łatwość użycia w kilku kierunkach. Na politykę kształto- 
wania naszych rezerw strategicznych wpływa także w istotnym stopniu 
współpraca międzynarodowa, a przede wszystkim pewność uzyskiwania 
podstawowych dostaw. Ta ostatnia sprawa jest jednym z fundamentalnych 
założeń naszej kooperacji ekonomicznej z ZSRR i innymi krajami RWPG. 

W konkluzji nasuwa się przeto ogólny wniosek dotyczący charakteru 
naszej obecnej, nowoczesnej polityki społeczno-ekonomicznej; polityka ta, 
zmierzająca do wysokiej i ustabilizowanej dynamiki wzrostu, musi wszech- 
stronnie realizować założenia racjonalizacji rosnącego spożycia i jego prze- 
mian, intensywnego inwestowania służącego zaspokajaniu naszych potrzeb 
w dziedzinach spożycia i modernizacji gospodarki oraz dziedzinach zwią- 
zanych z handlem zagranicznym, jak też tworzenia optymalnych rozmia- 
rów rezerw strategicznych. 


* 


Kształtowanie kierunków dalszego rozwoju społeczno-gospodarczego 
Polski Ludowej wymaga wysunięcia obecnie na jedno z czołowych zadań 
postulatu szybkiego unowocześniania gospodarki oraz przyspieszenia prze- 
mian społecznych. Dlatego też nasze założenia rozwojowe trzeba ujmować 
w najszerszej skali. Procesy modernizacji nie mogą być bowiem ograni- 
czane wyłącznie do samej gospodarki czy też jej podstawowego działu — 
przemysłu, jakkolwiek przede wszystkim tam koncentrujemy główny wy- 
siłek w pierwszych fazach unowocześniania gospodarki. Rewolucja nauko- 
wo-techniczna i polityka szybkiego przechodzenia przez jej kolejne etapy 
wymagają koordynowania wielu posunięć, praktycznie biorąc — we 
wszystkich dziedzinach społeczno-gospodarczych. 

W praktyce nie może być mowy o unowocześnianiu gospodarki bez rów- 
noległego, a często wyprzedzającego unowocześniania struktury społecznej 
oraz charakteru procesów rozwoju jednostki i społeczeństwa. W warunkach 
ustroju socjalistycznego rewolucja naukowo-techniczna oznacza przeto głę- 
bokie zmiany w gospodarce i w społeczeństwie, a także nowe inne ich 
wzajemne powiązania. Występuje tu w gruncie rzeczy tworzenie nowych 
jakości zintegrowanego rozwoju społeczno-ekonomicznego, będących re- 
zultatem lepszego skoordynowania i ściślejszych związków między prze- 
obrażeniami społecznymi i ekonomicznymi. Korzyści płynące z rewolucji 
naukowo-technicznej stają się w systemie socjalistycznym udziałem całego 
społeczeństwa w przeciwieństwie do kapitalizmu, gdzie występuje ten- 
dencja ich monopolizowania na rzecz silnych organizacji i uprzywilejowa- 
nych grup społecznych. Jednocześnie istotą socjalistycznej rewolucji na- 
ukowo-technicznej staje się mocne, bezpośrednie powiązanie interesu jed- 
nostki, społeczeństwa i gospodarki. W ten więc sposób nowoczesny rozwój 
społeczno-gospodarczy — obok oczywistych materialnych przejawów, 
zwłaszcza w dziedzinie wzrostu produkcji i poprawy jej jakości, usprawnie- 
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nia wytwarzania i orzyanizacji — zawiera w sobie przede wszvstkim moż- 
ność szybszego osiągania celów ogólnospołecznych i nasycenia procesów 
rozwojowych socjalistycznymi stosunkami pracy i współżycia, przy racjo- 
nalnym wprowadzeniu zasad współdecydowania i współodpowiedzialności. 

Założenia socjalistycznej rewolucji naukowo-technicznej, której pierw- 
sze fazy realizujemy obecnie, w żadnym razie nie mogą być ograniczane 
do uzyskiwania optimum efektów ekonomicznych. Jest to niewątpliwie 
jeden z jej kardynalnych przejawów, związanych zwłaszcza z coraz le- 
pszym wykorzystaniem nowoczesnych osiągnięć nauki, techniki i organi- 
zacji. Równocześnie jednak jako cel główny i istotę rewolucyjnych prze- 
mian społeczno-gospodarczych w Polsce wysunąć trzeba drugie optimum: 
socjalistyczny rozwój społeczny, a więc dążenie do coraz wyższej jakości 
życia i realizacji kolejnych etapów perspektywicznego modelu rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego. 

Analizując w pierwszej kolejności kierunki nowoczesnych przemian go- 
spodarczych, wskazać trzeba na decvdujące znaczenie przyspieszonego roz- 
woju badań naukowo-technicznych, skracania ich cykli, a następnie okresu 
wdrażania uzyskanych wyników do procesów rozwoju społeczno-gospo- 
darczego. Gospodarka polska znajduje się niewątpliwie dopiero na progu 
etapu wielkiego dynamizmu innowacyjnego oraz szerokiego wykorzysta- 
nia osiągnięć naukowo-technicznych i organizacyjnych. Niezależnie od 
możliwości własnego potencjału naukowo-technicznego rozwijamy obecnie 
— w stosunkowo dużej skali — import nowej techniki, zarówno licencji 
i nowoczesnych urządzeń, jak też kompletnych obiektów inwestvcvjnych. 
W ten sposób następuje skracanie czasu unowocześniania gospodarki i jej 
struktury, szczególnie w dziedzinie przemysłu. 

Istotną rolę odgrywa w tej dziedzinie postępującv szvbko rozwój współ- 
pracy naukowo-technicznej i gospodarczej krajów RWPG. Stanowi to jeden 
z zasadniczych elementów przyspieszania procesów modernizacyjnych, 
znajdujący zarazem wyraz w pokażnym wzroście wolumenu obrotów za- 
granicznych. 

Rozszerzyliśmy również współpracę i wymianę zagraniczną z rozwinię- 
tvmi krajami kapitalistycznymi, przy równoczesnym wykorzystaniu możli- 
wości zaciągania kredytów w tych krajach na szybszą rozbudowę nowo- 
czesnych podstaw przemysłu. Pozwoliło nam to, już w bieżącym pięcio- 
leciu, na znaczne rozwinięcie materialnych podstaw rozwoju przemysłu 
oraz na pokażne zwiększenie eksportu nowoczesnych wyrobów. Wystarczy 
stwierdzić, że bieżące pięciolecie przyniesie zwiększenie więcej niż o po- 
łowę naszego majątku trwałego w przemyśle, przy czym charakter i stru- 
ktura tego majątku odpowiadać już będą zasadniczym kryteriom nowo- 
czeSsności. 

Tak więc charakter i metody strategii rozwoju społeczno-ekonomicznego 
Polski w najbliższych latach powinny cechować się przede wszystkim 
pojmowaną jak najszerzej nowoczesnością wszystkich czynników rozwoju. 
Obecnie nowoczesność ta wyraża się nie tylko w szerokim wdrażaniu 
osiągnięć naukowo-technicznych i organizacyjnych, ale także w znacznie 
wvższym stopniu przygotowania kadr wysoko kwalifikowanych zgodnie 
z rosnącym zapotrzebowaniem i zmieniającą się strukturą gospodarki oraz 
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społeczeństwa. Znajduje ona też wszechstronne odzwierciedlenie w innym 
charakterze i składzie majątku narodowego, którego nowe elementy muszą 
się składać z obiektów w pełni nowoczesnych, odpowiadających rosnącym 
wymaganiom techniki światowej. Jednocześnie następuje szybka moder- 
nizacja istniejącego majątku, przede wszystkim w działach produkcyjnych. 


W końcu 1973 r. wartość naszego majątku trwałego przekroczyła 4,6 
biliona zł i była blisko 2,4 raza większa niż w 1946 r. Szczególnie istotne 
byłv przy tym zmiany w jego strukturze: udział majątku trwałego działów 
produkcyjnych wynosił w 1946 r. zaledwie 44 proc., podczas gdy w 1973 r. 
— prawie 60 proc., a w samym przemyśle udział ten zwiększył się w tym 
okresie z 10 do prawie 27 proc. 


Nowoczesność rozwoju powinna wyrażać się również w ustawicznym 
doskonaleniu systemu funkcjonowania gospodarki, co oznacza głębokie 
zmiany w metodach sterowania rozwojem społeczno-gospodarczym 1 odpo- 
wiednio wysoki stopień elastyczności działania. 

Na odrębne podkreślenie zasługuje także realizowana obecnie strategia 
odmiennego podejścia do powiązań krajowego układu gospodarki z ukła- 
dem międzynarodowym. Również i tutaj przesłanki nowoczesności wy- 
magają umiejętnego wyboru kierunków specjalizacji i współpracy, a prze- 
de wszystkim szybszego eliminowania uniwersalizmu w rozwoju kierun- 
ków produkcji. Umożliwia to wykorzystanie efektów produkcji wielkose- 
ryjnej. Wystarczy podkreślić, że w 1973 r. produkcja masowa i wielko- 
seryjna stanowiła w naszym przemyśle elektromaszynowym nieco ponad 
15 (22 proc.) jego produkcji globalnej, tj. zaledwie około 1/3 udziału uzy- 
skiwanego w krajach wysoko rozwiniętych (USA — 59 proc., Francja — 
58 proc.). Wskazuje to na nasze wielkie możliwości modernizacji struktu- 
ralnej i na rezerwy wzrostu w tej dziedzinie. Możliwości tego rodzaju pow- 
stają przede wszystkim w warunkach ściślejszego powiązania układów 
gospodarczych wspólnoty krajów socjalistycznych. Nie ulega wątpliwości, 
ze szybsze tempo modernizacji i specjalizacji gospodarki polskiej pozwoli 
nam na osiągnięcie znacznie większych korzyści i daleko mocniejszej po- 
zycji na rynku światowym. 

Polityka wyboru i preferowania określonych kierunków rozwoju oraz 
strategia optymalnego wykorzystania czynników wzrostu są więc pod- 
stawową częścią naszej obecnej polityki społeczno-ekonomicznej. Wpływa 
ona na dynamizowanie i unowocześnianie rozwoju. Niejednokrotnie wv- 
maga to jednak konsekwentnego eliminowania lub ograniczania tych dzie- 
dzin produkcji, których ubytek należy kompensować ze znaczną nadwvżką 
wzrostem intensyfikacji i unowocześniania rozbudowvywanych branż i ro- 
dzajów produkcji. Trzeba mieć jednak zawsze na uwadze przejściowe 
skutki likwidacji czy ograniczania pewnych dziedzin produkcji, tak aby 
odpowiednio je wyrównując, zwłaszcza na rynku wewnętrznym (m.in. w 
drodze importu), uniknąć zbędnych zakłóceń lub trudności rozwojowych. 


* 


W latach 1950—1973 zwiększyliśmy wartość dochodu narodowego wy- 
tworzonego sponad 0,2 do ponad 1 biliona zł, tj. o ok. 0,8 biliona zł. W 
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1980 r. powinniśmy według wstępnych szacunków osiągnąć wartość tego 
dochodu rzędu ponad 1,8 biliona zł, czyli zwiększyć go w ciągu 7 lat co naj- 
mniej o tyle, o ile wzrósł on w ciągu poprzednich 23 lat. Daje to wystar- 
czający pogląd na wielkie możliwości tkwiące w aktualnym potencjale spo- 
łeczno-gospodarczym kraju oraz w jego dalszej nowoczesnej rozbudowie. 
Jednakże głównym dowodem nowoczesności naszych procesów rozwojo- 
wych jest nie tyle zaakcentowana wyżej wysoka dynamika wzrostu do- 
chodu, ile jego nowoczesny skład i źródła tworzenia, zapewniające w coraz 
wydatniejszym stopniu przyrost nowej produkcji, odpowiadającej rosną- 
cym wymaganiom rynku wewnętrznego, potrzebom modernizacji i roz- 
budowy gospodarki oraz trudnym wymaganiom rynku zewnętrznego. 


W ten sposób staje się w pełni widoczny obecny proces przekształceń 
jakościowo-strukturalnych, oparty na coraz ostrzejszych kryteriach spraw- 
ności działania oraz wyższej jakości i efektywności uzyskiwanych rezulta- 
tów każdego ogniwa społeczno-ekonomicznego kraju. Ten specyficzny 
„znak jakości” kierunków i charakteru rozwoju stanowić będzie niewątpli- 
wie dominujący rys charakterystyczny naszej aktualnej i przyszłej poli- 
tyki społeczno-ekonomicznej. W konkluzji trzeba więc podkreślić, że stra- 
tegia wyboru i realizacji kierunków dalszego wzrostu społeczno-gospo- 
darczego Polski Ludowej uwzględniać musi wysoce złożony proces współ- 
czesnego rozwoju, jego rosnące wymagania i coraz ostrzejsze kryteria. 
Coraz lepiej integrujemy ekonomiczne i społeczne przesłanki polityki roz- 
woju, zapewniając właściwe wykorzystanie dodatkowych źródeł jej dyna- 
mizowania, szczególnie dzięki wzrostowi wydajności pracy. Uzyskujemy 
coraz większe efekty w racjonalnej gospodarce przestrzenią, dążąc do 
prawidłowego rozmieszczenia sił wytwórczych, zwłaszcza majątku trwa- 
łego i zasobów pracy. Dążymy do zintegrowania polityki pełnego i racjo- 
nalnego zatrudniania, uzyskując w ten sposób odpowiednio wyższe efekty 
gospodarowania zasobami pracy. 

Coraz wyraźniej widać też w naszej gospodarce korzyści międzynaro- 
dowego współdziałania, szczególnie w realizacji programu integracji eko- 
nomicznej krajów RWPG. Coraz lepiej wreszcie kojarzymy bieżącą i per- 
spektywiczną politykę społeczno-ekonomiczną, a więc bardziej umiejętnie 
łączymy dzisiejsze i przyszłe możliwości lepszego zaspokojenia potrzeb 
indywidualnych i zbiorowych. Ten cel nadrzędny oraz coraz wyższy sto- 
pień jego realizacji stanowią polityczno-społeczną i ekonomiczną legityma- 
cję nowej polityki rozwoju zainicjowanej w 1971 r. oraz wypływających 
z niej posunięć i kierunkowych decyzji strategicznych. 


Zapewnia nam to wysoką dynamikę wzrostu społecznego i gospodarczego 
i wyższą pozycję Polski we współzawodnictwie międzynarodowym. Jak 
stwierdził na XIII Plenum KC PZPR towarzysz Edward Gierek*): „O sile 
i wyższości socjalizmu stanowi więc harmonijna jedność i sprzężenie dy- 
namiki rozwoju sił wytwórczych z wysokim poziomem zaspokojenia po- 
" trzeb materialnych, z coraz pełniejszym urzeczywistnieniem zasad spra- 
wiedliwości i równości społecznej, praw człowieka i szans jego wszech- 
stronnego rozwoju”. 


*) Nowe Drogi nr 3 (298) 1974, str. 14. 


Miejsce Polski 
w gospodarce świata 


ANDRZEJ KARPIŃSKI 


Szybki rozwój naszej gospodarki w okresie powojennym spowodował 
istotne zmiany miejsca Polski w gospodarce świata. Udział naszego kraju 
w światowej produkcji podstawowych wyrobów przemysłowych jest dziś 
znacznie wyższy od udziału w ogólnej liczbie ludności świata. Świadczy 
to o wyższym tempie rozwoju naszej produkcji przemysłowej od śred- 
niego światowego poziomu. 

Udział Polski w produkcji światowej w minionym trzydziestoleciu wy- 
datnie się powiększył. Obecnie wytwarzamy ponad 2 proc. światowej pro- 
dukcji przemysłowej oraz ponad 4 proc. produkcji w skali europejskiej 
łącznie z ZSRR. Jesteśmy dziś największym w Europie producentem 
i eksporterem siarki, największym eksporterem węgla, drugim pod wzglę- 
dem ilości producentem wagonów kolejowych. Zajmujemy ósme miejsce 
w świecie w produkcji cynku oraz maszyn budowlanych i drogowych, 
dwunaste miejsce w produkcji statków i dziesiąte w produkcji stali. Wy- 
twarzamy 6 proc. europejskiej produkcji przędzy bawełnianej i5 proc. 
miedzi. W niektórych ważnych dziedzinach kraj nasz zajmuje więc zna- 
czącą i rosnącą pozycję w skali europejskiej i światowej. 


Tablica 1 


Porównanie produkcji na 1 mieszkańca w Polsce i w wybranych krajach 
Europy zachodniej 


OWCA RENU WSREZIANA, 1937 r. | 1949 r. 1972 r. 
Energia elektryczna 18 43 63 
Surowce energetyczne 39 132 253 
Stal 19 46 81 
Kwas siarkowy 18 41 112 
Włókna syntetyczne = —— 31 
Cement 23 61 74 
Przędza bawełniana, wełniana | 

i włókna chemiczne 28 59 81 
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Rozwój przemysłu Polski ilustruje zamieszczone w tablicv 1 porównanie 
wielkości produkcji niektórych ważnych wyrobów przemysłowych. przy- 
padającej na jednego mieszkańca w naszym kraju oraz w RFN, Wielkiej 
Brytanii, Francji i Włoszech. 

Polska Ludowa. tworząc od podstaw silną bazę dla rozwoju swej go- 
spodarki, musiała przez wiele lat koncentrować główny wysiłek na gałę- 
ziach przemysłu ciężkiego. Nic więc dziwnego, że w produkcji takich wy- 
robów, jak surowce energetyczne, kwas siarkowy i cynk osiągnęliśmy dziś 
w przeliczeniu na jednego mieszkańca poziom wyższy niż w wymienio- 
nych w tablicy I krajach Europy zachodniej, a w produkcji stali, cementu 
i w przemyśle lekkim ok. 80 proc. tego poziomu. 


Niższy jest natomiast jeszcze poziom naszego rozwoju w takich dzie- 
dzinach przemysłu jak: wyroby elektroniczne, tworzywa sztuczne i włókna 
stntetyczne, na które dopiero w ostatnich latach skierowaliśmy większe 
nakłady inwestycyjne. 

Tempo nadrabiania opóźnień naszego rozwoju przemysłowego w ciągu 
minionego trzydziestolecia obrazuje przykładowo tablica 2. 


Tablica 2 


Zmniejszenie opóźnienia Polski w produkcji niektórych wyrobów na 1 
mieszkańca w stosunku do Francji 


W latach 

Wyroby 

1946 r. | 1973 r. 
Energ:a elektryczna 22 lata 4 lata 
Stal 42 lata 4 lata 
Kwas siarkowy 56 lat —*) 
Tworzywa sztuczne 14 lat**) 10 lat 
Włókna syntetyczne — 5 lat 
Cement 24 lata 7 lat 


*) Polska osiąga obecnie poziom wyższy niż Francja. 
**) 1949 r. 


Likwidacja istniejących jeszcze różnic w poziomie rozwoju przemysło- 
wego Polski i najbardziej rozwiniętych europejskich krajów kapitali- 
stycznych jest już tylko kwestią czasu. Baza przemysłowa, która powstała 
w naszym kraju w minionych latach, stwarza szanse, że okres ten nie bę- 
dzie cługi. Dlatego też stworzenie silnej bazy przemysłowej zaliczyć należy 
do najważniejszych historycznych osiągnięć trzydziestolecia PRL. 


Ilościowemu rozwojowi przemysłu polskiego towarzyszyły zasadnicze 
przekształcenia w jego strukturze. Największym osiągnięciem w tym za- 
kresie było zbudowanie przemysłu maszynowego, który jest dziś naszym 
głównym przemysłem narodowym, zatrudniającym prawie 1,4 mln osób 
i wytwarzającym 28 proc. produkcji przemysłowej kraju. Polski przemysł 
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maszynowv powiązany jest więzami specjalizacyjnymi i kooperacyjnymi 
z innymi krajami RWPG. Potencjał tego przemysłu jest dziś już potencja- 
lem znaczącym w skali europejskiej Nabiera to tym bardziej szczególnej 
wvmowy, że Polska aż do II wojny światowej była tradycyjnie uzależniona 
od importu maszyn i urządzeń. Obecnie dysponujemy wieloma gałęziami 
przemysłowymi niezbędnymi dla nowoczesnego rozwoju kraju. 

Szvbki rozwój naszego przemysłu umożliwił techniczną rekonstrukcję 
innvch działów gospodarki. Tempo naszej industrializacji można zilustro- 
wać wzrostem odsetka ludności utrzymującej się głównie z pracy poza 
rolnictwem z 40 proc. w 1938 r. do 72 proc. w 19/2 r. oraz wzrostem 
odsetka ludności miejskiej w tym okresie z 27% do 53 proc. 

Obecnie gospodarka polska wchodzi w kolejną fazą przekształceń stru- 
kturalnych. Głównym ich kierunkiem jest specjalizacja produkcji w ra- 
mach poszczególnych gałęzi, umożliwiająca lepsze powiązanie z rynkiem 
światowym i zwiększanie długości serii. W rezultacie przemysł nasz 
orzekształca się w wyspecjalizowanego producenta i eksportera na skalę 
rynku światowego. Np ok. 7 proc. światowej produkcji kwasu siarkowego 
wytwarza się na urządzeniach wyprodukowanych w Polsce. W produkcji 
płvt pilśniowych odsetek ten wynosi prawie 30 proc. 

Szybki rozwój socjalistycznego przemysłu w PRL spowodował m. in. za- 
sadniczą zmianę struktury polskiego eksportu. Polska przestała być kraijem 
»pierającwm swój eksport głównie na surowcach i artykułach rolnvch. Naj- 
większym osiągnięciem w tym zakresie jest niezwykle dynamiczny wzrost 
udziału maszyn i urządzeń w całości polskiego eksportu. O ile w 1938 r. ma- 
szynv stanowiły tylko 1 proc. całego polskiego eksportu, to obecnie 
prawie 40 proc. naszej produkcji na rynki zagraniczne stanowią maszyny 
i urządzenia. W niektórych dziedzinach tej produkcji osiągnęliśmy wysoki 
poziom specjalizacji. Wymienić tu można nie tylko ogólnie znany eksport 
statków. ale także wiele wyspecjalizowanych urządzeń dla przemysłu. Od 
1955 r. Polska zbudowała ponad 250 kompletnych obiektów przemysłowych 
w wielu krajach świata. Zakłady te zbudowane zostały według proj, któw 
i przy udziale polskich techników i inżynierów. 

W rezultacie tych zmian udział towarów przemysłowych bardziej prze- 
tworzonych zwiększył się w polskim eksporcie w sposób zasadniczy (z 7 
proc. całego eksportu w 1938 r. do 56 proc. w 1972 r.). Natomiast udział 
artykułów rolnych oraz paliw i surowców obniżył się w tvm czasie z 93 
proc. do 44 proc. O ile przed wojną nasze obroty artykułami rolnymi i su- 
rowcami przemysłowymi zamykałv się nadwyżką eksportu nad importem, 
to dzisiaj Polska importuje więcej surowców przemysłowych i artykułów 
ro.nych niż ich wywozi. 

Pamiętać musimy, że w początkowym okresie Polski Ludowej podsta- 
wowe zadania budowy nowego przemysłu realizować musieliśmv przy 
pomocy własnych zasobów i sił oraz pomocy innvch krajów socjalistvcz- 
nych. Dopiero w ostatnim okresie uzyskaliśmy większe możliwości reali- 
ZaCji korzystnych operacji kredvtowvch z innvmi krajami. Zmienił się 
jednak całkowicie charakter zaciaganvych przez nas kredytów. Są to nor- 
ma'ne kredyty handlowe na cele inwestvcvjne. spłacane produkcją wvro- 
bów z zakładów zbudowanych za te środki. Warto też podkreślić, że na- 
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leżymy do krajów posiadających na rynkach kredytowych wysoką markę 
wzorowego płatnika zobowiązań. 

Naszą pozycję w gospodarce światowej określa dziś przede wszystkim 
socjalistyczny charakter naszego ustroju i przynależność do wspólnoty 
krajów Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Polska reprezentuje znacz- 
ną część łącznego potencjału gospodarczego tych krajów. Jesteśmy po 
ZSRR największym pod względem liczby ludności krajem RWPG. Na 
Polskę przypada 8 proc. łącznej produkcji przemysłowej krajów człon- 
kowskich Rady i 13 proc. wzajemnych obrotów ich handlu zagranicznego. 
W produkcji większości podstawowych wyrobów przemysłowych, takich 
jak stal, surowce energetyczne. cement. kwas siarkowy i statki oraz więk- 
szości artykułów rolnych zajmujemy wśród krajów RWPG drugie miej- 
sce. Szereg gałęzi polskiego przemysłu specjalizuje się w zaspokajaniu 
potrzeb wszystkich krajów naszej wspólnoty socjalistycznej. Polska ucze- 
stniczy aktywnie w ramach RWPG w realizacji wielu przedsięwzięć eko- 
nomicznych. które mają znaczenie ogólnoeuropejskie (budowa rurociągu 
„Przyjaźń”, połączony system energetyczny krajów RWPG itp.). 

Na awans Polski do grupy krajów przemysłowych złożyło się przede 
wszystkim wysokie tempo rozwoju naszej produkcji przemysłowej. Wy- 
przedzało ono w okresie powojennym prawie o połowę tempo rozwoju 
przemysłu światowego. Pod względem tempa wzrostu produkcji przemy- 
słowej Polska Ludowa znajdowała się po 1950 r. (ze wskaźnikiem 10 proc. 
średniego rocznego przyrostu) w pierwszej dziesiątce najszybciej rozwi- 
jających się krajów świata. Oznaczało to całkowitą zmianę sytuacji w po- 
równaniu z okresem przedwojennym. 

Również i tempo wzrostu dochodu narodowego Polski było w tym okre- 
sie bardzo wysokie, wynosiło bowiem ok. 7 proc. rocznie i wyprzedzało 
średnie tempo światowe o 1/3. 

Tablica 3 
Tempo rozwoju gospodarczego Polski na tle innych krajów 


Przeciętne roczne tempo wzrostu w latach 1951—1972 
w proc. 


zatrudnie- 


e: +. m 
8239 tochodu | produkcji| produkcjij inwesty- | nia poza | ekspor- | impom- 
narodo- | przemy- | pojniczej*) cji*) rolnic- tu**) tu**) 
wego*) | słowej”*) twem 


Świat 5,2 6,6 2,8 2,9 9,0 8,9 

w tvm: 
RFN SE 6.0 7,2 2,6 7,8 2.0 15,3 13,0 
Francja > 5,2 6,1 3,1 7,1 1,8 10,2 10.3 
Włochy 5,2 7,4 2,1 7.2 2.3 13,2 12,3 
Hiszpan:a 5,7 8.1 2.7 3,8 10,9 13.9 
NRD 2,0 8,5 3,3 11,0 1.8 13,2 12,2 
ZSRR 8.3 9,9 3,5 9.4 4,0 10.2 11,6 
Polska 7,0 10.2 2.7 9,3 3,7 9.3 9,5 


*) (W cenach stałvch 
**) W cenach bieżących. 
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Jak widać z tablicy 3 tempo rozwoju polskiego handlu zagranicznego 
wyprzedzało tempo wzrostu naszego dochodu narodowego, a w ostatnim 
dziesięcioleciu również tempo wzrostu produkcji przemysłowej. Jednakże 
tempo to było wolniejsze niż w krajach zachodnioeuropejskich. Sytuacja 
zmieniła się dopiero po 1960 r. Szczególne przyspieszenie obrotów handlu 
zagranicznego zanotowano po 1970 r. Trzeba jednakże stwierdzić, że rozwój 
naszych obrotów z zagranicą nadal nie odpowiada możliwościom, jakie 
stwarza duży już potencjał produkcyjny i eksportowy Polski. Warto tu 
nadmienić, że przeszkodę w rozwoju tych obrotów z krajami zachodniej 
Europy stanowi wciąż jeszcze w niektórych z tych krajów daleko niedo- 
skonała znajomość rzeczywistych możliwości przemysłowych i eksporto- 
wych współczesnej Polski. 


Szczególnie wysokie tempo rozwoju osiągnęła Polska po 1970 r. W la- 
tach 1971—1973 dochód narodowy Polski wzrastał w tempie ponad 
9 proc. rocznie, produkcja przemysłowa ponad 10 proc. średnio rocznie, 
inwestycje o 17 proc., produkcja rolna o 6 proc., przeciętna płaca realna 
na I zatrudnionego ponad 7 proc., a obroty handlu zagranicznego ponad 
15 proc. Wvniki te będące przejawem realizacji programu V1 Zjazdu partii 
wysunęły nasz kraj z punktu widzenia tempa rozwoju na jedno z pierw- 
szych miejsc w świecie. 


Na oddzielną uwagę zasługują osiągnięcia PRL w dziedzinie socjalnej. 
O ile w produkcji przemysłowej, w przeliczeniu na jednego mieszkańca, 
Polska nie osiąga jeszcze niektórych wskaźników charakterystycznych dla 
najbardziej rozwiniętych krajów Europy zachodniej, to w wielu dziedzi- 
nach socjalnych uzyskaliśmy już poziom znacznie wyższy niż te kraje. 
Możemy zwłaszcza poszczycić się bardzo wysokimi wskaźnikami upow- 
szechnienia oświaty. Świadczy o tym jeden z najwyższych w świecie odse- 
tKów (prawie 95 proc.) młodzieży kontynuującej naukę po ukończeniu 
szkoły podstawowej. Na wyższych uczelniach studiuje ponad 110 studen- 
tów na każde 10 tys. mieszkańców. Również pod względem zwalczania 
gruźlicy oraz opieki nad matką i dzieckiem osiągnięcia nasze należą do 
jednych z najlepszych na świecie. Mamy duże osiągnięcia w dziedzinie za- 
bezpieczenia społeczeństwa przed chorobami, bezpłatnego lecznictwa,, 
szkolnictwa itp. 


ZRÓDŁA I PODSTAWY OSIĄGNIĘĆ 


Wysokie tempo rozwoju gospodarczego zawdzięcza Polska nowym so- 
cjalistycznym stosunkom produkcji. 


Głównym źródłem osiągnięć gospodarczych naszego kraju był fakt roz- 
wiązania podstawowego, wspólnego dla wszystkich krajów opóźnionych 
w rozwoju ekonomicznym, problemu strukturalnej dysproporcji między 
zasobami pracy i kapitału. Dysproporcję tę zlikwidowaliśmy w warunkach 
gospodarki planowej, kierującej centralnie rozwojem społeczno-ekonomicz- 
nym i socjalistycznymi stosunkami społecznymi. 


Strategia gospodarcza pierwszych lat istnienia PRL stworzyła warunki 
do szybkiej rozbudowy majątku produkcyjnego, powstania wielu nowych 
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miejsc pracy, pozwalających na pełne wykorzystanie zasobów ludzkich, 
oraz nasycenia gospodarki techniką przemysłową. Cel ten mógł być osiąg- 
nięty tylko przez forsowne inwestycje skierowane na cele produkcyjne, 
a przede wszystkim na tworzenie nowych miejsc pracy w przemyśle i bu- 
downictwie. Był to decydujący warunek przyspieszenia procesu rozwoju 
w następnych okresach Na zasadach tych oparto strategię początkowego 
przyspieszenia zrealizowaną w naszym kraju w latach pięćdziesiątych. 

Nacjonalizacja wielkiego i średniego przemysłu, a w rezultacie przejęcie 
przez państwo kontroli nad podziałem dochodu narodowego, umożliwiła 
uzyskanie niezbędnych środków na sfinansowanie intensywnego programu 
industrializacji. Stworzyło to zarazem możliwości poważnego wzrostu 
udziału inwestvcji w dochodzie narodowym, a w rezultacie realizację pro- 
cesów inwestycyjnych na skalę nie do pomyślenia w warunkach przed- 
wojennych. 


W nowych warunkach społecznych możliwe stało się też odejście od 
kryteriów konwencjonalnej rentowności oraz uruchamiania zdolności pro- 
dukcyjnych i zatrudniania siły roboczej nawet w tych przypadkach, gdv 
nie przynosiło to bezpośrednich zysków, ale dawało bardzo szybki wzrost 
produkcji czystej dla społeczeństwa. 


Ogromną rolę w początkowej fazie industrializacji PRL odegrała pomoc 
Związku Radzieckiego. Przy udziale tej pomocy zbudowano ponad 100 
wielkich przedsiębiorstw i kombinatów przemysłowych, stanowiących dziś 
podstawę siły przemysłowej współczesnej Polski. 


Podjęcie wielkiego programu inwestycji wymagało nie tylko środków 
na ich sfinansowanie, ale również i szybkiego wzrostu dostaw maszyn 
i sprzętu inwestycyjnego. Był to w początkach PRL problem szczególnie 
trudny ze względu na brak rozwiniętego przemysłu maszynowego, trud- 
ności zakupu maszyn i urządzeń za granicą, stosowane przez kraje kapi- 
talistyczne embargo na eksport maszyn i urządzeń do krajów socjali- 
stycznych oraz ogólny niedobór środków inwestycyjnych w krajach so- 
cjalistycznych (wszystkie kraje socjalistyczne znajdowały się bowiem w 
okresie odbudowy powojennej). W rezultacie silnych preferencji w na- 
kładach inwestycyjnych na rzecz przemysłu maszynowego i obsługujących 
go gałęzi pod koniec lat pięćdziesiątych krajowa produkcja maszyn i sprzę- 
tu inwestycyjnego pokrywała większość krajowych potrzeb inwestycyj- 
nych. System gospodarki planowej pozwolił na niezbędną koncentrację 
środków, planowe kształcenie, przygotowanie i werbowanie kadr oraz 
stopniowe przesuwanie wysiłku na rozwiązywanie kolejnych problemów 
strategicznych. Utrzymanie równowagi rynkowej w warunkach gwałto- 
wnego wzrostu procesów inwestycyjnych i związanego z tym wzrostu do- 
chodów ludności było możliwe dzięki przejęciu przez państwo kontroli 
cen i uspołecznieniu obrotu pomiędzy miastem i wsią. Tak więc polityka 
gospodarcza PRL zastosowała w początkowym okresie industrializacji 
szereg oryginalnych rozwiązań dostępnych jedynie w nowych, socjali- 
stycznych warunkach społecznych. 


W efekcie olbrzymiego wysiłku inwestycyjnego powstały w Polsce całe 
nowe gałęzie przemysłu, nowe wielkie kombinaty przemysłowe, które ze 
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względu na wielkość produkcji zajmują poważną pozycję w produkcji 
w skali europejskiej. W okresie trzydziestolecia wybudowaliśmy ok. 500 
wielkich kombinatów i zakładów przemysłowych. Wiele z nich. jak np. 
huta im Lenina, kombinat petrochemiczny w Płocku, kombinatv chemicz- 
ne w Oświęcimiu. Włocławku. Tarnobrzegu, Policach, wielkie zakłady 
górniczo-hutnicze miedzi w Lubinie i Polkowicach, kombinat energetycz- 
ny w Turoszowie, należy dziś do największych w Europie. 


CECHY CHARAKTERYSTYCZNE POLITYKI ROZWOJOWEJ 


Strategia rozwoju naszej gospodarki w minionym  trzydziestoleciu 
uwzględnić musiała szereg charakterystycznych i niepowtarzalnych cech 
naszej sytuacji ekonomicznej. Wprawdzie wstępny okres naszej industria- 
lizacji przyrównać można w pewnym sensie do okresu rewolucji prze- 
mysłowej w krajach zachodnioeuropejskich, to jednak industrializację tę 
przeprowadzaliśmy w zasadniczo odmiennej sytuacji ustrojowej. Inne więc 
bvłv warunki historyczne i społeczne, inne zasoby, bogactwa naszego 
kraju, jego powiązania z rynkiem światowym itp. 

Ponadto kraj nasz rozwijał się po wojnie w specyficznej sytuacji demo- 
graficznej. Inne były też zasady polityki surowcowej, rola rolnictwa w roz- 
woju naszej gospodarki oraz odmienna polityka inwestycyjna. Sprawy te 
zasługują na szersze omówienie, ponieważ właśnie zrozumienie specyfiki 
warunków polskich jest niezbędnym warunkiem zrozumienia rzeczywistej 
skali naszych problemów, źródeł sukcesów, jak i trudności. 

Svtuację demograficzną Polski określał m. in. fakt wystąpienia w pierw- 
szym dziesięcioleciu po zakończeniu wojny zjawiska tzw. „kompensacji 
demograficznej strat wojennych”. Znalazła ona wyraz w wyjątkowo wyso- 
kim. jak na stosunki europejskie, tempie przyrostu naturalnego ludności. 
Do 1955 r. roczna stopa przyrostu naturalnego w Polsce sięgała prawie 20 
osób na 1000 ludności i była prawie trzykrotnie wyższa od średniej dla 
Europy (7,7 na 1000). Wprawdzie od 1955 r. przyrost ten zmniejszał się 
stopniowo i w roku 1912 osiągał 9 osób na 1000 ludności. jest on jednak 
nadal wyższy od średniej europejskiej. W wyniku tak wwsokiego przy- 
rostu naturalnego liczba ludności Polski zwiększyła się od 1950 r. do chwili 
obecnej o ponad 1/3. 


Tablica 4 
Wzrost liczby ludności w wieku produkcyjnym w Polsce 


Lata Przyrosty (w tvs. osób) 
1956—1960 350 
1961 —1965 800 
1966—19370 1500 
1971—1975 1800 
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Fakt ten miał daleko idące następstwa dla polityki gospodarczej. Kon- 
sekwencją wysokiej stopy urodzeń i przyrostu naturalnego ludności Polski 
w latach 1945—1955 był, począwszy od połowy lat sześćdziesiątych, wysoki 
przyrost ludności w wieku produkcyjnym. Zaczęły bowiem wchodzić w 
wiek zdolności do pracy (18 lat) liczne roczniki młodzieży urodzonej w la- 
tach 1945—1955 (tabl. 4). 


Pod względem tempa przyrostu ludności w wieku produkcyjnym Polska 
zajęła w tym okresie jedno z pierwszych miejsc w Europie. 


W rezultacie kraj nasz musiał zatrudnić siłę roboczą zwiększoną w takiej 
skali, jaka nie występowała w tym czasie prawie w żadnym z krajów 
europejskich. Zrealizowanie tego zadania, tj. zapewnienie pełnego zatrud- 
nienia, wymagało dużego wysiłku inwestycyjnego państwa w celu stworze- 
nia nowych miejsc pracy i stanowiło znaczne obciążenie całego społe- 
czeństwa (zwłaszcza jeżeli uwzględnić, że średni koszt jednego nowego 
miejsca pracy w przemyśle wahał się w granicach 400—800 tys. zł). Odbiło 
się to częściowo niekorzystnie na inwestycjach niebezpośrednio produk- 
cyjnych, takich jak: mieszkania, sieć handlu, zaplecze turystyczne itp. 
Tłumaczy to wiele opóźnień istniejących obecnie w tych dziedzinach. 

Potrzeba zapewnienia pełnego zatrudnienia dużych zasobów siły robo- 
czej oznaczała poza tym konieczność preferowania wzrostu dochodów lud- 
ności głównie przez wzrost zatrudnienia, a nie przez podnoszenie prze- 
ciętnych zarobków już zatrudnionych. Opóźniło to tempo wzrostu płac 
realnych w latach sześćdziesiątych. 


W warunkach istnienia względnych nadwyżek siły roboczej w stosunku 
do urządzeń produkcyjnych z pewnym opóźnieniem następowało również 
wycofywanie i zastępowanie przestarzałej techniki bardziej wydajnymi 
i nowoczesnvmi urządzeniami. Szybko rosnące zasoby siły roboczej sta- 
nowiły zatem w pewnym stopniu obiektywny hamulec przyspieszania me- 
chanizacji i automatyzacji. Tym też możną tłumaczyć fakt, że pomimo 
uruchomienia wielu setek nowych przedsiębiorstw nadal jeszcze istnieje 
w Polsce duża ilość urządzeń przestarzałych, o niskiej wydajności, co obni- 
ża społeczną wydajność pracy. 

Konsekwencją wysokiego przyrostu naturalnego ludności Polski jest 
wvjątkowo wysoki odsetek ludzi młodych w całej ludności kraju. Udział 
ludności w wieku do 19 lat wynosił u nas w 1970 r. — 37 proc., podczas 
gdy w Wie!l'iej Brvtanii, RFN i NRD —- ok. 30 proc., a we Francji, Wło- 
szech i CS5RS od 32 proc. do 34 proc. Jesteśmy więc jednym z najmłodszych 
społeczeństw Europy. 


Pamiętać jednak należy, że względnie duże zasoby siły roboczej stanowią 
również istotny atut umacniający naszą pozycję konkurencyjną wobec 
krajów zachodnioeuropejskich, odczuwających niedobory siły roboczej. 
Ponadto na skutek realizowanego szerokiego programu oświatowego zwięk- 
szyła się i zwiększa atrakcyjność naszych ofert w dziedzinie kooperacji 
przemysłowej, wymagających z naszej strony dużej ilości siły roboczej 
i odpowiednich kwalifikacji. 

Również sytuacja surowcowa naszego kraju jest specyficzna. Politvkę 
gospodarczą Polski Ludowej charakteryzowały i charakteryzują nadal wye 
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sokie preferencje dla rozwoju własnej bazy surowcowej i związany z tym 
duży udział nakładów na ten cel w całości inwestycji. Np. w latach 1959— 
—]965 nakłady na przemysł wydobywczy stanowiły w Polsce 13 proc. 
całości inwestycji produkcyjnych, podczas gdy we Włoszech — 3 proc, 
w Wielkiej Brytanii — 5 proc., a w RFN — 7 proc. W przeciwieństwie 
bowiem do krajów zachodnioeuropejskich, w których zasoby surowcowe 
zostały w większości wykorzystane już w pierwszej połowie bieżącego 
stulecia, Polska dysponuje względnie bogatymi zasobami niektórych su- 
rowców. 

Badania geologiczne, przeprowadzone na szeroką skalę właściwie do- 
piero w Polsce Ludowej, doprowadziły do odkrycia bogatych zasobów 
szeregu kopalin. Niektóre z tych odkryć, jak np. odkrycie w latach 1952— 
—]1958 jednych z największych na świecie zasobów siarki oraz miedzi 
w 1957 r., mają znaczenie ogólnoeuropejskie. Jeżeli równocześnie uwzględ- 
nić nasze bogate zasoby węgla, to jest jasne, że Polska może w przyszłości 
stanowić istotny czynnik w rozwiązywaniu problemów surowcowych Euro- 
py. Oczywiście pod warunkiem otrzymania pomocy kredytowej dla nie- 
zbędnych w tym celu inwestycji, które przekraczają możliwości samo- 
dzielnej ich realizacji przez nasz kraj, ze względu na ich wysoką kapitało- 
chłonność. 

Z drugiej strony Polska nie osiągnęła jeszcze w przemyśle przetwór- 
czym takiego poziomu technicznego, aby móc w zamian za eksport wyro- 
bów tego przemysłu zapewnić sobie import surowców w skali zastępującej 
w pewnym stopniu rozwój własnej bazy surowcowej. Dlatego musimy 
rozwijać produkcję surowców nie tylko na potrzeby własne, ale również 
na eksport. 


Obecnie Polska dąży też do zaspokojenia swych długofalowych potrzeb 
surowcowych przez wspólne inwestycje w ZSRR lub przez wchodzenie 
w wieloletnie porozumienia surowcowe z innymi krajami. 


Trzecią dziedziną, w której bardzo mocno występuje odmienność wa- 
runków polskich w stosunku do sytuacji w innych krajach, jest rolnictwo. 
Sytuacja rolna, na skutek szeregu przyczyn, wywierała na ogół większy 
wpływ na równowagę ekonomiczną naszego kraju niż w innych krajach 
Europy. Wynika to przede wszystkim z dużego jeszcze udziału artykułów 
rolnych w eksporcie polskim na niektóre rynki oraz wysokiego stosunkowo 
udziału żywności w strukturze wydatków ludności. Wprawdzie w 1970 r. 
towary rolno-spożywcze stanowiły tylko 13 proc. całego polskiego eksportu, 
to jednak w obrotach z krajami Europy zachodniej ich udział sięgał 30 
proc. Jest to eksport tradycyjny, rozwijany od 50 lat, który stanowi wciąż 
jeszcze ważne źródło dewiz na zakup towarów na tych rynkach. 


Na znaczenie rolnictwa w naszej gospodarce wpływa również duży ob- 
szar naszych użytków rolnych oraz jeden z najwyższych w Europie odset- 
ków gruntów ornych w stosunku do całości obszaru kraju. Rolnictwo wy- 
twarza obecnie w Polsce 15 proc. dochodu narodowego, a łącznie z prze- 
mysłem spożywczym daje ok. 1/3 całego tego dochodu. Stosunkowo duża 
więc jeszcze część naszego dochodu narodowego zależna jest bezpośrednio 
lub pośrednio od kształtowania się sytuacji w rolnictwie. 
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Specyfika naszej gospodarki wiąże się silnie z rolą inwestycji, które 
wciąż jeszcze w większym stopniu niż w wielu krajach wysoko uprzemy- 
słowionych stanowią u nas główny czynnik napędowy rozwoju gospo- 
darki. Odróżnia to nas jeszcze od wielu krajów rozwiniętvch, w których 
rozwój w ostatnich 10 latach dokonywał się przy stabilizowanej stopie 
inwestycji w dochodzie narodowym. W Polsce zaś zwiększanie stopy inwe- 
stycji stanowi wciąż jeszcze jeden z czynników przyspieszenia tempa wzro- 
stu dochodu narodowego. Stwarza to ogromne zapotrzebowanie na import 
maszyn i urządzeń przemysłowych. W ciągu ostatnich 3 lat import ten 
wyniósł ponad 7 mld dolarów, z tego z krajów zachodnich ok. 2,5 mid. 

W przeciwieństwie do większości krajów Europy zachodniej, których 
baza przemysłowa powstawała jeszcze w XIX wieku, Polska znajduje się 
wciąż jeszcze w fazie budowy tej bazv oraz konieczności przezwyciężania 
wieloletniego niedoinwestowania kraju przed 1939 r. Tłumaczy to znaczny 
rozmach inwestycji. W rezultacie prawie 70 proc. produkcji przemysłowej 
wytwarzane jest obecnie w zakładach przemysłowych i na urządzeniach 
oddanych do użytku po 1950 r. Ma to wiele różnokierunkowych konsek- 
wencji. M. in. absorbuje nada] znacznie większą (niż w krajach o bardziej 
ustabilizowanej stopie inwestvcji) część istniejącego potencjału na pro- 
dukcję środków inwestycyjnych i rozwój obsługującego tę sferę przemysłu 
ciężkiego. Odbija się to na tempie rozwoju produkcji towarów konsump- 
cyjnych, nie nadążających za szybkim wzrostem potrzeb. Przezwyciężenie 
niedorozwoju przemysłów konsumpcyjnych jest też jednvm z głównych 
celów obecnej polityki społeczno-gospodarczej. Wynika stąd duże zainte- 
resowanie Polski zakupem nowoczesnych technologii dla przemysłów kon- 
sumpcyjnych. 

Szczególnv charakter obecnej polityce gospodarczej Polski nadaje fakt, 
że jest to polityka intensywnvch zmian makrostruktury, a zwłaszcza pro- 
porcji pomiędzy trzema podstawowymi sektorami gospodarki: rolnictwem 
i przemysłem wydobywczym, przemysłem przetwórczym i budowni- 
ctwem oraz sferą usług. 

Reasumując, można stwierdzić, że pozycja współczesnej Polski w go- 
spodarce Europy i świata jest zasadniczo odmienna niż przed wojną. W 
przeciwieństwie do okresu przedwojennego gospodarka nasza jest silnie 
powiązana z gospodarką świata i Europy. Wpływ gospodarki światowej 
na gospodarkę polską nie jest przv tym jednostronny: Polska aktywnie 
współuczestniczy bowiem w rozwiązywaniu problemów współczesnego 
Świata, zwłaszcza w płaszczyźnie rozwoju międzynarodowej współpracy 
gospodarczej. Czynnikiem. który określa miejsce Polski w gospodarce 
światowej, jest w pewnym stopniu wielkość aktualnie osiągniętego poten- 
cjału ekonomicznego, a przede wszystkim wysoka dynamika jego rozwoju. 

Znaczenie osiagnięć gospodarczych Polski wyraża się również w tym, że 
rozwój naszego kraju stanowi przekonujący dowód, iż średnie co do wiel- 
kości i zasobów oraz opóźnione w rozwoju ekonomicznym kraje mogą 
w określonych warunkach speałecznych, w oparciu głównie o własne mo- 
zliwości i pod warunkiem mobilizacji swvch sił społecznych. wvdźwignąć 
się z opóźnienia gospodarczego. Jest to sukces politvki gospodarczej. która 
za punkt wyjścia przyjęła podstawowe założenia oparcia rozwoju społecz- 
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no-ekonomicznego kraju na własnym wysiłku narodu połączonym 
z wszechstronną współpracą z wszystkimi krajami socjalistycznymi. Donio- 
słość tego założenia strategicznego docenić można należycie dopiero w sze- 
rokim kontekście międzynarodowym. W tym też wyraża się międzynarodo- 
we znaczenie doświadczenia rozwoju gospodarczego Polski zwłaszcza dla 
krajów znajdujących się jeszcze na niższym poziomie rozwoju. 


PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ 


W latach siedemdziesiątych Polska weszła w wyższą fazę swej industria- 
lizacji. Faza ta charakteryzuje się położeniem szczególnego nacisku na: a) 
przyspieszenie wzrostu konsumpcji ludności w oparciu o szybszą rozbu- 
dowę i szeroką modernizację przemysłów konsumpcyjnych; b) podniesienie 
standardu nowoczesności i jakości produkcji, warunkujące szybszy rozwój 
eksportu i udział w korzyściach płynących z międzynarodowego podziału 
pracy, zwłaszcza w ramach integracji krajów RWPG; ce) przyspieszenie 
rozwoju gałęzi i branż związanych z rewolucją naukowo-techniczną i sta- 
nowiących drogę do modernizacji struktury naszego przemysłu. 

Lata siedemdziesiąte są początkiem realizacji perspektywicznego planu 
rozwoju społeczno-gospodarczego Polski, opartego w swych założeniach na 
polityce wynikającej z uchwał VI Zjazdu partii, który swym horyzontem 
sięga 1990 r. Zgodnie z nim Polska przystępuje do budowy wysoko rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego. Podstawowe cele tego planu zmie- 
rzają do: | 

— dalszego rozwoju socjalistycznych stosunków produkcji i zasad po- 
działu, a w szczególności wydatnego zwiększenia opieki socjalnej państwa 
nad jednostką i preferowania opieki nad dziećmi i młodzieżą; 


— stworzenia wysokiego standardu życia odpowiadającego odmiennemu 
niż w krajach kapitalistycznych, socjalistycznemu wzorcowi społecznemu; 


— ugruntowania w społeczeństwie zasady ogólnospołecznej racjonal- 
ności. przy pełnym wykorzystaniu nauki, ze szczególnym uwzględnieniem 
racjonalnego modelu konsumpcji; 

— optymalnego pogodzenia działalności człowieka z wymogami ochrony 
środowiska naturalnego, racjonalnego zagospodarowania przestrzennego 
kraju oraz planowego rozwoju sieci miast i infrastruktury według jedno- 
litego planu i zgodnie z naczelnym zadaniem zapewnienia wysokiej jakości 
zycia ich mieszkańców; 

— osiągnięcia wysokiego poziomu międzynarodowego podziału pracy 
w ramach integracji krajów RWPG, opartego na wspólnocie polityczno- 
-kulturowej narodów wchodzących w skład krajów RWPG. 

Dotychczasowe studia i prace nad planem perspektywicznym wskazują 
na możliwość osiągnięcia w dwudziestoleciu 1971—1990 szybszego tempa 
wzrostu dochodu narodowego od osiągniętego w latach 1951—1970. Plan 
zakłada więc, jako możliwy do osiągnięcia w tym okresie, czterokrotny 
wzrost dochodu narodowego i pięciokrotny wzrost produkcji przemysłowej. 
Stwarza to ogromne możliwości wymiany z zagranicą, która powinna się 
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zwiększać prawie dwukrotnie szybciej od wzrostu dochodu narodowego. 

Program planu perspektywicznego zyskał nazwę programu budowy 
„drugiej Polski”, ponieważ zakłada podwojenie majątku narodowego, a w 
ramach tego zbudowanie nowych zasobów mieszkaniowych równych do- 
tychczasowej ich wielkości. Centralne miejsce w planie zajmuje unowocze- 
śnienie gospodarki, obejmujące zarówno sferę produkcji i sieć osadniczą, 
jak i funkcjonowanie państwa. 

Założony w planie program przemian strukturalnych stawia sobie na- 
stępujące cele: | | 

— przyspieszenie tempa rozwoju gospodarki przez skoncentrowanie 
maksymalnej części zasobów pracy majątku trwałego w tych gałęziach 
na wyroby, których popyt wewnętrzny i światowy rośnie najszybciej; 

— osiągnięcie struktury gwarantującej najwyższą ekonomiczną efekty-= 
wność, wysoką wydajność pracy i niskie koszty społeczne rozwoju; 

— przygotowanie przemysłu do wymogów rewolucji naukowo-technicz- 
nej przełomu XX i XXI stulecia przez szczególnie szybki rozwój gałęzi 
z nią związanych, zwłaszcza: elektroniki, informatyki, automatyki prze- 
mysłowej, petrochemii itp. 

Plan zakłada uruchomienie i wykorzystanie w rozwoju ekonomicznym 
kraju nowych czynników napędowych. Kładzie on silny nacisk na nastę- 
pujące czynniki rozwoju. 

Po pierwsze — na przekształcenie nauki w czynnik rozwoju gospodarki 
w drodze jej integracji z przemysłem i potrzebami gospodarki. W ślad 
za tym przewiduje się wydatne zwiększenie wydatków na naukę do wy- 
sokości 4 proc. dochodu narodowego w okresie docelowym. 


Po drugie — na wykorzystanie wzrostu kwalifikacji i doskonalenia ja- 
kości czynnika ludzkiego jako czynnika rozwoju gospodarki i zmianv stru- 
ktury konsumpcji. Służyć ma temu wprowadzenie powszechnego wvkształ- 
cenia średniego oraz zwiększenie liczby młodzieży podejmującej naukę 
w szkolnictwie wyższym do 1/3 liczebności każdego rocznika. 

Po trzecie — na wykorzystanie międzynarodowego podziału pracy, w 
tym zwłaszcza integracji z krajami RWPG, szersze oparcie rozwoju na 
kredytach zagranicznych i zwiększeniu roli eksportu i importu w rozwoju 
gospodarki. 

Po czwarte — na stałe doskonalenie systemu zarządzania i planowania 
przez opieranie rozwoju na prognozach i planach długookresowych (dwu- 
dziestoletnich), zwiększanie samodzielności decyzji przedsiębiorstw w spra- 
wach bieżących przy umocnieniu roli planu państwowego w skali dłu- 
gofalowej, wykorzystanie elektronicznej techniki obliczeniowej w zarzą- 
dzaniu i planowaniu. 

Uruchomienie i wykorzystanie wspomnianych wyżej czynników napę- 
dowych ma określone uwarunkowanie zarówno zewnętrzne i niezależne 
od nas, jak i wyrażające się w okolicznościach od nas zależnych, w tym 
w osiąganiu pożądanego, dalszego racjonalizowania, konkretyzowania i po- 
głębiania planu perspektywicznego, znajdowania dla niego coraz lepszych 
wariantów i form transmisji do planów wieloletnich i krótkookresowych. 
Bardzo duże znaczenie dla osiągnięcia pożądanych celów perspektywiczne- 
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go rozwoju społeczno-gospodarczego ma zaangażowanie w jego konkrety=- 
zację i realizację szerokich kręgów społeczeństwa. 

Według opinii szeregu ekspertów mamy możliwość osiągnięcia w 1990 r. 
poziomu rozwoju produkcji przemysłowej krajów Europy zachodniej oraz 
zasadniczego zmniejszenia różnicy w poziomie dochodu narodowego na 
jednego mieszkańca między Polską a tymi krajami. 

Wszystko wskazuje na to, że względnie bogate zasoby rąk do pracy, 
wysoki poziom kwalifikacji zawodowych pracowników i duży dynamizm 
społeczno-kulturowy ludności naszego kraju, bogate zasoby niektórych. 
surowców w warunkach zaostrzającej się sytuacji surowcowej świata, sto- 
sunkowo pomyślny jeszcze stan naturalnych walorów środowiska stawiają 
Polskę w korzystnej sytuacji na przyszłość. Wpływać to będzie na wzrost 
międzynarodowej pozycji naszego kraju. Polska stawać się będzie coraz 
bardziej atrakcyjnym partnerem w wymianie międzynarodowej i: współ- 
pracy europejskiej. 


Polska w systemie współpracy 
krajów RWPG 


MACIEJ DENISZCZUK 


Przypadający w 1974 r. jubileusz trzydziestolecia Polski Ludowej oraz 
25 rocznica powstania RWPG skłaniają do refleksji na temat zmian pozycji 
Polski w gospodarce krajów RWPG i znaczenia uczestnictwa Polski w sy- 
stemie wzajemnej współpracy tych krajów. Z jednej strony polityczna 
i ekonomiczna współpraca Polski z krajami socjalistycznymi, a przede 
wszystkim ze Związkiem Radzieckim, stała się niezwykle doniosłym czyn- 
nikiem zapewniającym jej pokojowy rozwój na drodze socjalistycznego bu- 
downictwa. Z drugiej zaś strony rozwijająca się na tej drodze Polska sta- 
nowiła coraz silniejsze ogniwo wspólnoty państw socjalistycznych zrzeszo- 
nych w RWPG, wnosząc do jej rozwoju i umacniania niemały wkład. 

Odrodzenie polskiej państwowości w sprawiedliwych, historycznych 
granicach na gruncie zasadniczych zmian ustrojowych i w oparciu o sojusz 
z ZSRR wyrosło ze wspólnej walki o wyzwolenie narodowe i społeczne. 
Zapoczątkowało głębokie przeobrażenia społeczne i ekonomiczne kraju. 
Dokonanie tych przeobrażeń było możliwe dzięki jedynie słusznej drodze 
socjalistycznego rozwoju, realizowanej w ścisłym współdziałaniu poli- 
tycznym i ekonomicznym z krajami socjalistycznymi. „Wejście Polski 
w skład wspólnoty krajów socjalistycznych — czytamy w Tezach KC 
PZPR na trzydziestolecie PRL — stworzyło sytuację, w jakiej nigdy w cią- 
gu całej swej historii nie znajdowało się państwo polskie. Oto w wyniku 
rewolucyjnych przeobrażeń w Europie kraj nasz sąsiaduje tylko z państwa- 
mi sprzymierzonymi, z którymi łączą nas wspólne interesy klasowe, głę- 
boka więź ideowa i ścisła współpraca”. 

Probierzem słuszności tej tezy były już pierwsze lata powojenne (1945— 
— 1948), na które przypadł okres odbudowy kraju ze zniszczeń wojennych, 
nawiązywania i umacniania stosunków gospodarczych i handlowych z za- 
granicą. Stosunki z bratnimi, sąsiedzkimi krajami socjalistycznymi stano- 
wiły przykład wzajemnej pomocy, jaką udzielały sobie te kraje już w pier- 
wszym okresie odbudowy i pokojowego budownictwa. Tak np. już w 1944 r. 
na mocy zawartego porozumienia otrzymaliśmy z ZSRR, na warunkach 
kredytowych, żywność i inne artykuły konsumpcyjne, niektóre surowce, 
materiały do produkcji, środki transportu. 
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W trzy lata po zakończeniu wojny Polska przekroczyła już poziom przed- 
wojennej produkcji przemysłowej. Nie we wszystkich europejskich kra- 
jach socjalistycznych sytuacja była pod tym względem jednakowa. Przed- 
wojennego poziomu produkcji nie osiągnęły wówczas NRD, znajdując się 
jeszcze w tym okresie w sytuacji kraju bez własnej organizacji państwa 
oraz Rumunia, w której władza ludowa ugruntowała się dopiero w 1947 r. 

Dopiero w 1950 r., a więc u początków działania RWPG (powołanej do 
życia w 1949 r.), przedwojenny poziom produkcji i dochodu narodowego 
został w zasadzie przesroczony we wszystkich europejskich krajach so- 
cjalistycznych. 


TABLICA 1 


Poziom produkcji i dochodu narodowego w krajach RWPG 
w porównaniu z okresem przedwojennym 
Rok przed- Produkcja przemysłowa Dochód 

Kraje wojenny narodowy 

ma 100 © w 1948 r. w 1950 r. w 1950 r. 
Bułgaria 1939 203 | 310 120 
Czechosłowacja 1937 108 143 118 
NRD 1936 71 111 : 
Polska 1937 148 231 144 . 
Rumunią 1938 85 147 98 
Węgry 1938 106 161 150 
ZSRR 1937 171 175 164 


Źródło: A. Bodnar: Gospodarka europejskich krajów socjalistycznych. Warszawa 
1962, str. 19i 20. 


Tak więc Polska już w 1950 r. przewyższyła znacznie przedwojenną 
produkcję przemysłową, wysuwając się pod tym względem na jedno 
z pierwszych miejsc wśród krajów RWPG. Pod względem potencjału lud- 
ności i wielkości terytorialnej Polska jest i była również wówczas drugim 
po Związku Radzieckim europejskim krajem RWPG, zaś pod względem 
rozmiarów produkcji przemysłowej zajmowała czwarte miejsce po Związku 
Radzieckim, NRD i Czechosłowacji. Jej udział w łącznej produkcji prze- 
mvsłu krajów RWPG wynosił ok. 6,5 proc., a pod względem ogólnych 
rozmiarów obrotów handlu zagranicznego Polskę wyprzedzały ZSRR i Cze- 
chosłowacja. 


Posiadane zasoby ludnościowe i naturalne (w tym głównie węgiel) oraz 
odbudowany przemysł stanowiły wystarczające podstawy do podjęcia 
procesu socjalistycznej industrializacji kraju. Do powodzenia przebiegu 
tego procesu w istotnej mierze przyczyniała się planowo realizowana 
współpraca gospodarcza z bratnimi krajami, wchodzącymi w skład RWPG, 
organizacji międzynarodowej, której jedną z podstaw działania była zasada 
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braterskiej pomocy. Zasada ta wynikała z przesłanek ideologicznych, ja- 
kimi kierowały się partie komunistyczne i robotnicze krajów RWPG i mia- 
ła szczególne znaczenie w sytuacji międzynarodowej na przełomie lat 
czterdziestych i pięćdziesiątych, gdy niektóre państwa Zachodu podjęły 
dyskryminacyjną politykę wobec młodych krajów socjalistycznych. 

Zasada wzajemnej pomocy przejawiała się w postaci pomocy tech- 
nicznej oraz dostaw sprzętu inwestycyjnego (często na warunkach nisko 
procentowanych kredytów) do nowo tworzących się gałęzi przemysłu. Już 
w pierwszej fazie tworzenia systemu współpracy krajów RWPG zdawano 
sobie sprawę ze znaczenia czynnika postępu technicznego w procesach 
rozwojowych, zwłaszcza w realizacji programów uprzemysłowienia. W 
warunkach stosunkowo niskiego poziomu rozwoju techniczno-ekonomicz- 
nego większości krajów RWPG, wyniszczenia kadr naukowych i technicz- 
nych w wyniku II wojny światowej, wreszcie dyskryminacyjnej polityki 
Zachodu umożliwianie przepływu rezultatów badań naukowych i myśli 
technicznej (głównie badań rozwojowych) między krajami członkowskimi 
miało znaczenie szczególne. Konkretnym wyrazem realizowanej w tej 
sferze zasady wzajemnej pomocy było wprowadzenie już w 1949 r. wy- 
miany wyników badań, projektów, technologii itp. pomiędzy krajami człon- 
kowskimi na warunkach swobodnego i nieodpłatnego przepływu. Prze- 
kazywane na tych warunkach wyniki badań naukowych i osiągnięcia 
techniczne sprzyjały procesom uprzemysłowienia, zwłaszcza w krajach 
o niższym poziomie rozwoju technicznego i ekonomicznego. 


Zasada pomocy znalazła także konkretny wyraz w kredytach (głównie 
inwestycyjnych) udzielanych krajom mniej gospodarczo rozwiniętym, o 
mniejszym potencjale ekonomicznym, przez kraje silniejsze, przede 
wszystkim zaś przez ZSRR (a także przez CSRS i NRD). Wobec stosowanej 
niskiej stopy procentowej (z reguły 2 proc. w stosunku rocznym) oraz 
wieloletnich terminów spłat kredyty te miały dla krajów korzystających 
z nich bardzo korzystny charakter. Warto przypomnieć, że były one udzie- 
lane w warunkach swoistego głodu środków inwestycyjnych, który 
w związku z realizacją zakrojonych na szeroką skalę programów indu- 
strializacji występował we wszystkich krajach RWPG. 


Polska korzystała, zwłaszcza we wstępnym etapie uprzemysłowienia, 
z pomocy naukowo-technicznej oraz w określonym stopniu również z po- 
mocy kredytowej. Dostawcami rozwiązań technologicznych, licencji, pro- 
jektów technicznych był przede wszystkim Związek Radzieckim, a także 
CSRS i NRD. Była to pomoc, która umożliwiła stworzenie bądź rozbudowę 
wielu nowych branż przemysłu, takich jak hutnictwo żelaza, przemysł 
aluminiowy, maszynowy, motoryzacyjny, lotniczy i inne. 

W pierwszej połowie lat pięćdziesiątych wraz z podjęciem realizacji 
ambitnego programu uprzemysłowienia kraju (plan 6-letni) współpraca 
i wymiana handlowa Polski z krajami RWPG nabrała nowego charakteru. 
Nastąpiło wydatne przyspieszenie tempa naszej wymiany z tymi krajami 
(szczególnie silne w latach 1950—1954). Spowodowało to, w stosunku do 
pierwszych lat powojennych, istotną zmianę geograficznej struktury naszej 
wymiany, wyrażającą się w wydatnym wzroście udziału krajów RWPG 
w obrotach polskiego handlu zagranicznego. Osiągnięta wówczas przewaga 
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tych krajów w polskim imporcie i eksporcie pozostała trwałą cechą naszego 
handlu zagranicznego utrzymującą się w następnych latach. 
TABLICA 2 


Udzial krajów RWPG w eksporcie i imporcie Polski 
w procentach 


Lata Eksport | Import 
1947—1949 42,2 | 40,2 
1930—1954 62,6 63.0 
1955—1957 53,5 59,6 


Zródło: P. Bożyk, B. Wojciechowski: Handel zagraniczny Polski 1945—1969. PWE 1971, 
str. 132, 147, 153. 


Wybór strategii rozwojowej, podyktowany w decydującej mierze obiek- 
tywnymi przesłankami wewnętrznymi, oraz uwarunkowania zewnętrzne 
sprawiły, że proces uprzemysłowienia Polski dokonywał się w początko- 
wym etapie z myślą przede wszystkim o zaspokajaniu potrzeb krajowych. 
Wymiana z zagranicą odgrywała rolę czynnika o charakterze wtórnym, 
a nie kreującym rozwój i zmiany struktury gospodarki polskiej. Dynamika 
produkcji przemysłowej i dochodu narodowego wyprzedziła dynamikę han 
dlu zagranicznego. | 

Tym większe znaczenie dla pomyślnej realizacji programu uprzemysło- 
wienia kraju miały działania podejmowane od połowy lat pięćdziesiątych, 
zmierzające do wzajemnego koordynowania przez kraje RWPG ich pla- 
nów rozwojowych. Dla Polski zwiększyły one możliwości zaopatrzenia 
procesów inwestycyjnych w maszyny i urządzenia, a procesów produkcji 
w surowce i materiały. Na dalszą metę otwierało to także możliwości zbytu 
wyrobów z nowo powstających i rozwijanych gałęzi i branż przemysłu. 
_ Szczególną rolę w realizacji programu uprzemysłowienia odgrywał 
import dóbr inwestycyjnych. Stanowił on w połowie lat pięćdziesiątych 
blisko 1/3 nakładów inwestycyjnych na maszyny i urządzenia. Decydująca 
część tego irinportu (ok. 80 proc. w latach 1950—1954, a ok. 75 psoc. 
w latach 1955—1957) pochodziła z krajów RWPG. 


Wzrastało zapotrzebowanie gospodarki na surowce i materiały. Ogra- 
niczone wskutek czynników strukturalnych i politycznych możliwości ich 
importu były przyczyną podejmowania maksymalnych wysiłków w kierun- 
ku wykorzystania źródeł krajowych. Niemniej dostawy niektórych surow- 
ców, takich np. jak ropa naftowa, bogate w żelazo rudy, węgiel koksujący, 
wyroby walcowane, niektóre metale nieżelazne, bawełna, sole potasowe, 
surowce fosforowe, realizowane na podstawie wieloletnich umów handlo- 
wych z krajami RWPG — miały decydujące znaczenie w całokształcie 
dostaw importowych. 

W tym czasie w naszym eksporcie zapoczątkowane zostały także zmiany 
S:rukturalne. Do połowy lat pięćdziesiątych przeważały w nim towary 
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„tradycyjne”, takie jak: węgiel, artykuły rolne, drewno, cynk. Stanowiły 
one w 1949 r. 3/4, a w 1956 r. jeszcze 2/3 całości naszego wywozu. Maszyny 
i urządzenia pojawiają się w większej skali w polskim eksporcie dopiero 
od połowy lat pięćdziesiątych. 

Stworzony praktycznie od podstaw przemysł stoczniowy stał się niemal 
od początku branżą przemysłu nastawioną na eksport. Zdecydowały o tym 
głównie zamówienia radzieckich armatorów, którzy po dzień dzisiejszy są 
największymi odbiorcami polskich statków. Drugą rozwojową pozycję 
eksportową przemysłu maszynowego stanowił tabor kolejowy, parowozy, 
a następną — kompletne obiekty przemysłowe. Udział maszyn i urządzeń 
w ogólnej wartości naszego eksportu wzrósł z niecałych 8 proc. w 1950 r. 
do 13 proc. w 1955 r. i do 27 proc. w 1958 r. Decydująca część tego wywozu 
(ponad 90 proc.) kierowana była na rynki krajów socjalistycznych, a w tym 
głównie na rynki krajów RWPG. Potrzeby krajów RWPG decydowały 
więc przede wszystkim o wykształceniu polskiej specjalizacji eksportowej 
w przemyśle maszynowym i przemianach strukturalnych w eksporcie. 


Procesy industrializacji, po wprowadzonych w 1954 r, zmianach w pro- 
gramie inwestycyjnym i przegrupowaniu niektórych celów odcinkowych, 
były nadal kontynuowane. Średnioroczne tempo wzrostu produkcji prze- 
mysłowej w latach 1951—1957 wyniosło 14,2 proc., przewyższając pod 
tym względem wszystkie kraje RWPG, z wyjątkiem Bułgarii. W gospo- 
darce polskiej, w porównaniu z większością krajów RWPG, dużą rolę 
odgrywało rolnictwo. Wyniki osiągane w tym dziale rzutowały dość znacz- 
nie na wzrost dochodu narodowego. Wobec stosunkowo niskiej dynamiki 
rozwoju rolnictwa w tym okresie Polskę wyprzedzały wówczas pod 
względem tempa wzrostu dochodu narodowego (8,6 proc. średnio rocznie) 
cztery kraje RWPG: ZSRR, NRD, Rumunia i Bułgaria. 


Niemniej do 1957 r. pod względem rozmiarów w produkcji przemysłowej 
Polska awansowała z czwartego na trzecie miejsce (po ZSRR i NRD), a jej 
udział w produkcji przemysłowej krajów RWPG zwiększył się do ok. 7,7 
proc. Natomiast wobec niższej niż w innych krajach członkowskich dy- 
namiki wymiany zagranicznej udział Polski w obrotach wzajemnych 
zmalał z ok. 16 proc. do ok. 10 proc. w 1957 r. 


* 


W następnym etapie uprzemysłowienia kraju, poczynając od 1958 r., 
dynamika handlu zagranicznego Polski, a zwłaszcza eksportu, uległa znacz- 
nemu przyśpieszeniu; szybciej dokonywały się zmiany strukturalne. Zło- 
żyły się na to efekty pierwszego wstępnego etapu uprzemysłowienia kraju, 
powstanie nowych branż przemysłu. Sprzyjały temu również podejmowane 
na przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych wysiłki na rzecz dosko- 
nalenia systemu współpracy krajów RWPG, w oparciu o doświadczenia 
poprzedniego okresu. Podjęto wówczas próby koordynowania planów się- 
gających do 1980 r., a więc wykraczających poza okres pięciolecia, a także 
próby koordynowania przedsięwzięć inwestycyjnych w poszczególnych 
krajach. 
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Równocześnie podjęto realizację szeregu wspólnych przedsięwzięć in- 
westycyjnych o zasięgu długofalowym. Największa z nich, mająca istotny 
wpływ na zmiany strukturalne w przemyśle, to był rurociąg „Przyjaźń”. 
Umożliwił on dostawy radzieckiej ropy naftowej do czterech krajów 
RWPG, wśród nich i do Polski, stanowiąc dobry przykład możliwości 
wspólnego rozwiązywania złożonych problemów inwestycyjnych i tech- 
nicznych. Dzięki tej wspólnie realizowanej wielkiej inwestycji, rozbudo» 
wywanej następnie na przełomie lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, 
możliwe było stworzenie w Polsce podstaw nowoczesnego przemysłu pe- 
trochemicznego. 


Wyniki dokonywanych w Polsce w drugiej połowie lat pięćdziesiątych 
odkryć geologicznych (rudy miedzi, siarka) stały się kolejnym impulsem 
do szerszej współpracy na tym polu z krajami RWPG. Kopalnietwo siarki, 
a następnie górnictwo i hutnictwo miedzi rozwijały się przy kredytowym 
udziale Czechosłowacji. Z kolei Polska podjęła na warunkach kredytowych 
uczestnictwo w rozwoju wydobycia soli potasowych w ZSRR. 


Przyspieszeniu uległa w latach sześćdziesiątych wymiana wyrobów go- 
towych, głównie przemysłu maszynowego, a także niektórych wyrobów 
konsumpcyjnych (wyroby przemysłu lekkiego). Dzięki rozbudowie hut- 
nictwa żelaza, w decydującej mierze w oparciu o dostawy radzieckich 
urządzeń i myśli technicznej, staliśmy się partnerami wymiany wyrobów 
hutniczych z Czechosłowacją i ZSRR, a także z Węgrami, Bułgarią i Ru- 
munią. W rezultacie w końcu lat pięćdziesiątych i w latach sześćdziesią- 
tych nasza wymiana z krajami RWPG rozwijała się w szybszym tempie 
niż z pozostałymi partnerami. Wzrósł w związku z tym udział krajów 
RWPG w obrotach polskiego handlu zagranicznego, co wykazuje tablica 3. 


TABLICA 3 


Tempo wzrostu i udział krajów RWPG w obrotach handlu zagranicznego Polski 
w latach 1938-—1968 


Eksport Import 


, 5 średnio- średnio- 
Wyszczególnienie roczne tem- udział roczne tem- udział 
po wzrostu w proc. po wzrostu w proc. 
w proc. w proc. 
Ogółem 10,3 100,0 7,8 400,0 
w tym RWPG 12,0 57,6 8,5 _ 59,8 


Źródło: jak w tablicy 2, str. 156, 157. 


W okresie tym nastąpiły dalsze korzystne przekształcenia strukturalne 
w polskim handlu zagranicznym, stanowiące pochodną postępu kolejnego 
etapu uprzemysłowienia i pogłębienia współpracy z krajami RWPG. Prze- 
kształcenia te dotyczyły zwłaszcza eksportu, w którym wydatnie wzrósł 
udział wyrobów gotowych, głównie maszyn, urządzeń i przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych, zmniejszył się natomiast udział surowców 
i artykułów rolnych. 
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Dzięki przyśpieszeniu obrotów z krajami RWPG udział Polski w wymia- 
nie wzajemnej tych krajów pod koniec lat sześćdziesiątych zwiększył się 
do ok. 11 proc. Umocniła się także pozycja Polski w produkcji przemy- 
słowej wspólnoty. Wprawdzie w końcu ubiegłego dziesięciolecia zajmowa- 
liśmy nadal 3 miejsce pod względem rozmiarów produkcji przemysłowej, 
ale zbliżyliśmy się znacznie do NRD, która zajmowała 2 miejsce wśród 
krajów RWPG. 

Dynamiczny rozwój wzajemnej wymiany krajów RWPG, a wśród nich 
Polski, nie zmieniał jednak faktu, że rezultaty współpracy nie w pełni 
odpowiadały osiągniętemu przez te kraje poziomowi rozwoju sił wytwór- 
czych. Podjęto poszukiwanie metod pogłębiania współpracy, doskonalenia 
jej mechanizmów. Poszukiwania te doprowadziły w 1969 r. w wyniku 
postanowień XXIII Sesji RWPG, której jednym z inicjatorów była Polska, 
do podjęcia prac nad programem socjalistycznej integracji. Przyjęcie w 
dwa lata później przez wszystkie państwa członkowskie na XXV Sesji 
Rady w Bukareszcie kompleksowego programu integracji socjalistycznej 
oznaczało zapoczątkowanie nowego etapu współdziałania naszych krajów. 


k 


Pierwsze lata obecnego pięciolecia, które w Polsce zapoczątkowały etap 
intensyfikacji gospodarki i rozwoju przemysłowego, zwiększającego rolę 
czynników jakościowych i nowoczesności, stały się także latami przyspie- 
szenia rozwoju współpracy gospodarczej i wymiany handlowej z krajami 
członkowskimi RWPG. Udział Polski we wzajemnej wymianie krajów 
RWPG osiągnął w 1973 r. poziom 13,2 proc. wobec 11 proc. w 1970 r. 
Zwiększył się także, w wyniku dynamicznego rozwoju gospodarki w la- 
tach 1971—1973, nasz udział w potencjale produkcyjnym wspólnoty. Udział 
Polski w produkcji przemysłowej krajów RWPG wynosi obecnie ok. 8 
proc. 

W rezultacie dotychczasowego rozwoju przemysłowego Polska stała się 
obecnie na rynku krajów RWPG ważnym, wyspecjalizowanym dostawcą 
taboru pływającego, kompletnych obiektów przemysłowych, obrabiarek 
różnych typów, maszyn budowlanych, drogowych, sprzętu motoryzacyj- 
nego i lotniczego, a także półproduktów chemicznych, farmaceutyków, 
kosmetyków, odzieży, mebli. Dostawy takich surowców, jak węgiel, miedź 
i siarka, stanowią dla szeregu krajów wspólnoty bardzo ważną pozycję 
w zaopatrzeniu ich produkcji. 

Jesteśmy z kolei powiązani z krajami RWPG licznymi więzami ekono- 
miczno-produkcyjnymi. Ropa naftowa, gaz ziemny, rudy żelaza, wyroby 
walcowane, bawełna, nawozy potasowe i wiele innych surowców nabywa- 
nych w krajach RWPG — głównie w ZSRR — stanowią znaczną część 
zaopatrzenia dla określonych dziedzin polskiej gospodarki. Znacznie bar- 
dziej niż przed laty rozwinięte są powiązania kooperacyjne polskiego prze- 
mysłu maszynowego z przemysłami innych krajów socjalistycznych. Otrzy- 
mujemy z krajów RWPG urządzenia hutnicze, obrabiarki, instalacje dla 
przemysłu chemicznego czy spożywczego, maszyny dla przemysłu lekkiego, 
środki transportu. 
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Powszechne już dziś jest przekonanie, że procesy międzynarodowej in- 
tegracji gospodarczej są przejawem współczesnej cywilizacji. Podstawo- 
wym źródłem ich powstawania jest dokonująca się w skali światowej rewo- 
lucja naukowo-techniczna. Nowoczesny rozwój przemysłowy wymaga -bo- 
wiem wielkiej koncentracji nakładów na prace badawcze i rozwojowe 
oraz na unowocześnianie i rozszerzanie aparatu wytwórczego, wymaga 
także rozszerzenia rynku i nowych form jego organizacji. Tak więc wymogi 
współczesnej nauki, techniki i technologii prowadzą do „umiędzynarodo- 
wiania” procesów produkcji i jej realizacji. Ilościowy, a przede wszystkim 
jakościowy rozwój sił wytwórczych staje współcześnie w swoistej sprzecz- 
ności z granicami ekonomicznymi, oddzielającymi gospodarstwa narodowe 
poszczególnych państw. Poszukiwanie rozwiązania tej sprzeczności prowa- 
dzi do pogłębiania międzynarodowego podziału pracy, tworzenia ugrupo- 
wań integracyjnych, przekształcania współpracy międzynarodowej w pro- 
ces integracji. i 

Tendencje integracyjne krajów socjalistycznych potwierdzają leninow- 
ską tezę o zespalaniu się narodów i tworzeniu gospodarki światowej. 
Zespolenie to w dziedzinie gospodarczej oznacza według słów Lenina 
„„.tendencję do stworzenia jednolitej, według ogólnego planu regulowanej 
przez proletariat wszystkich narodów, wszechświatowej gospodarki jako 
całości, która to tendencja w sposób oczywisty zaznacza się już w kapita- 
lizmie i bezwzględnie podlega dalszemu rozwojowi it pełnemu urzeczywi- 
stnieniu w socjalizmie (1). To przewidywanie Lenina pozostaje aktualne 
w świetle perspektyw, jakie kreśli kompleksowy program socjalistycznej 
integracji i przebieg jego realizacji. | 

Podejmując prace nad tym programem, większość krajów RWPG miała 
już za sobą bądź znajdowała się w końcowej fazie tradycyjnie realizowa- 
nego procesu industrializacji. Przejście do nowego jakościowo etapu roz- 
wojowego o przeważającym znaczeniu jakościowych intensywnych czyn- 
ników uzależnione jest od umiejętności szerszego wykorzystania współ- 
pracy i wymiany międzynarodowej w procesach rozwoju. Wykorzystanie 
tego czynnika oznacza zarazem konieczność dostosowania mechanizmów 
współpracy do nowych wymagań tak w znaczeniu wewnętrznym, jak i sy- 
stemie współpracy wzajemnej. Na podkreślenie zasługują aktualne prace 
zmierzające do zrobienia dalszego kroku w dziedzinie wprowadzenia wie- 
lostronnych rozliczeń płatniczych między krajami członkowskimi RWPG. 
Na dalszą metę w pracach tych przewiduje się tworzenie coraz bardziej 
rozwiniętych form walutowo-finansowych. Duże znaczenie dla rozwoju 
form integracji gospodarczej krajów członkowskich RWPG ma ciągły po- 
stęp metod planowania i zarządzania, który się dokonuje we wszystkich 
krajach RWPG. 


Kompleksowy program integracji ma znaczenie przełomowe dla kształ- 
towania na nowym, wyższym etapie wzajemnych powiązań między kra- 


(1) W. I. Lenin: Pierwotny szkic tez w kwestii narodowej t kolonialnej. Dzieła 
t. 31, KiW 1955, str. 138. 
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jami RWPG, a zarazem dla ekonomicznego i społecznego rozwoju tych 
krajów w przyszłości. Dotyczy to także Polski. „Przyszłość gospodarcza 
naszego kraju — stwierdzają Tezy KC PZPR na trzydziestolecie PRL — 
związana jest z dalszym rozwojem specjalizacji i kooperacji pomiędzy 
krajami RWPG, postępem socjalistycznej integracji ekonomicznej”. Jest 
to jedynie słuszna droga, która wynika z obiektywnych przesłanek, opiera 
się zarazem na doświadczeniach i dorobku naszej dotychczasowej współ- 
pracy i jej roli w rozwoju naszej gospodarki w trzech mijających dzie- 
sięcioleciach. 

Zapoczątkowanie procesu socjalistycznej integracji zbiega się w Polsce 
z podjęciem strategii dynamicznego rozwoju, nacelowanego na zaspokaja- 
nie wszechstronnych potrzeb społecznych na coraz wyższym poziomie, na 
tworzenie nowoczesnego potencjału produkcyjnego i przyśpieszanie ko- 
rzystnych zmian strukturalnych. 


Rola współpracy i wymiany uwidacznia się w tej strategii w sposób 
dwojaki. Z jednej strony tworzone są podstawy do realizacji procesów 
integracyjnych w .przyszłości, które wyrażają się w już zawartych lub 
przygotowanych porozumieniach i umowach z krajami RWPG, dotyczących 
współpracy surowcowej (celuloza, azbest, surowce dla hutnictwa, gaz zie- 
many). Rozszerza się znacznie zasięg porozumień specjalizacyjnych i koope- 
racyjnych. Podejmowane są wspólnie na nowych zasadach prace badawcze 
i rozwojowe oraz prace nad doskonaleniem mechanizmów współpracy. 
Z drugiej strony, przy wykorzystaniu kredytów ma miejsce większy do- 
pływ urządzeń inwestycyjnych i myśli technicznej z krajów wysoko roz- 
winiętych w celu dokonania głębszej modernizacji wybranych gałęzi 
i branż przemysłu. 

Obydwa te nurty zmierzają do szerszego włączenia polskiej gospodarki 
w procesy międzynarodowego podziału pracy, a więc bardziej aktywnego 
wykorzystania czynników „zewnętrznych” na rzecz wzrostu gospodar- 
czego. Doświadczenia zarówno nasze jak i obce wskazują, że zwiększanie 
stopnia otwartości gospodarki wymaga odpowiedniego uwzględnienia czyn- 
nika zewnętrznego oraz programowania wspólnych przedsięwzięć rozwojo- 
wych. Oznacza to potrzebę rozwoju bardziej proeksportowego charakteru 
gospodarki, tworzenia powiązań produkcyjno-handlowych, realizowania 
przedsięwzięć kooperacyjnych i inwestycyjnych przekraczających granice 
narodowe. | 

Z obiektywnego charakteru współczesnych tendencji do „umiędzyna- 
rodowiania” procesów produkcji wynika, że tendencje te urzeczywistniają 
się tym skuteczniej, im wyższy jest poziom dojrzałości techniczno-eko- 
nomicznej krajów podejmujących proces integracji. Dlatego realizowany 
obecnie w Polsce szeroki program modernizacji przemysłu, zmierzający 
do wykształcenia nowych i unowocześnienia istniejących już wyspecjali- 
zowanych branż przemysłu, tworzy materialną bazę umożliwiającą szer- 
sze włączanie się naszej gospodarki do procesów socjalistycznej integracji. 
Pogłębianie procesów integracyjnych jest jednym z czynników decydu- 
jących o nowoczesnym rozwoju naszej gospodarki w dalszej przyszłości. 
Dostępność rynku RWPG umożliwia rozwijanie wielkoseryjnej i ekono- 
micznie bardziej opłacalnej produkcji. 
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Łączny potencjał narodowy i techniczny umożliwia koncentrację wysił- 
ków w dziedzinach o ważnym znaczeniu dla postępu. Bariery wynikające: 
z ograniczoności zasobów surowcowych podnoszą z każdym rokiem znacze- 
nie racjonalnego ich zagospodarowywania wspólnym wysiłkiem krajów 
RWPG. Potrzebom tym wychodzą naprzeciw nasze kraje coraz konsek- 
wentniej, przystępując do realizacji kompleksowego programu integracji, 
nowych inicjatyw współpracy i wspólnych przedsięwzięć. 

Naszym głównym partnerem w ramach współpracy i integracji krajów 
RWPG jest obecnie i będzie w przyszłości Związek Radziecki. Współpraca 
ze Związkiem Radzieckim miała podstawowe znaczenie dla rozwoju na- 
szego kraju w całym trzydziestoleciu. Szczególnie pomyślny i korzystny 
jej rozwój we wszystkich dziedzinach występował po VI Zjeździe naszej 
partii. Cele, charakter i znaczenie tej wszechstronnej współpracy są do- 
bitnym przykładem internacjonalizmu. 


Polska jest żywotnie zainteresowana w dalszym poszerzaniu i pogłębia- 
niu współpracy gospodarczej ze Związkiem Radzieckim we wszystkich jej 
dziedzinach; we współpracy i kooperacji przemysłowej, w nauce i tech- 
nice, w wymianie dóbr inwestycyjnych i konsumpcyjnych. 

Współpraca z ZSRR stwarza realne perspektywy na coraz korzystniejsze 
ukształtowanie naszej specjalizacji, na optymalne wydłużenie serii pro- 
dukowanych wyrobów gotowych i elementów kooperacyjnych, na obniża- 
nie tą drogą kosztów naszego rozwoju. Współpraca ta stwarza także do- 
godne warunki dla opłacalnego rozwoju produkcji artykułów konsumpcyj- 
nych, poprawy zaopatrzenia rynku i wzrostu spożycia. Jednocześnie ra- 
dziecki potencjał naukowy i techniczny oraz zasoby naturalne Kraju Rad 
tworzą potężną bazę. W oparciu o ścisłe współdziałanie z ZSRR możemy 
więc kształtować nasz rozwój perspektywiczny. 


Dlatego też na uwagę zasługuje koordynowanie w ramach RWPG za- 
równo założeń naszego planu na lata 1976—1980, jak i planu perspekty- 
wicznego do 1990 r. Koordynacja planów perspektywicznych krajów 
RWPG może się stać czynnikiem wydatnie przyspieszającym procesy in- 
tegracyjne gospodarki naszych krajów. Koordynowanie perspektywicznych 
zamierzeń rozwojowych stanowi nowum, zawarte w ustaleniach kom- 
pleksowego programu integracji, zwłaszcza w znaczeniu metodologicz- 
nym, które wynika z istoty długofalowego charakteru tego programu. 


* 


Procesy integracyjne dzięki bardziej racjonalnemu wykorzystaniu czyn- 
ników produkcji prowadzą do przyspieszenia wzrostu gospodarczego po- 
szczególnych krajów RWPG, a jednocześnie do umacniania potencjału 
wspólnoty jako całości. Ma to istotne znaczenie w kształtowaniu politycz- 
nego układu sił w skali europejskiej i światowej, sprzyja też urzeczywi- 
stnianiu polityki pokojowego współistnienia realizowanej konsekwentnie 
przez kraje socjalistyczne. Polityczny i ekonomiczny sens socjalistycznej 
integracji gospodarczej nie tylko bowiem nie oznacza odcinania się od 
„reszty świata”, ale jest czynnikiem umożliwiającym rozwijanie korzystnej 
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współpracy RZRŻMM ZĘ) w Europie i w świecie między krajami o różnych 
systęmach. - 

Współpraca ta, obok coraz lepszego wykorzystywania wewnętrznych za- 
sobów krajów RWPG, sprzyjać będzie unowocześnianiu ich gospodarstw 
narodowych. Dzięki tym przemianom narastać będą w nadchodzących la- 
tach coraz silniejsze przesłanki procesów integracyjnych. 

Tendencje integracyjne państw socjalistycznych mają charakter trwały 
i perspektywiczny, ponieważ wywodzą się z ich integracji politycznej, wy- 
nikającej ze wspólnej ideologii i wspólnych interesów klasowych, a więc 
i celów społeczno-politycznych tych państw. Stanowi to ważką rękojmię 
powodzenia w realizacji postanowień kompleksowego programu socjali- 
stycznej integracji gospodarczej. 


Osiągnięcia i perspektywy 
polityki socjalnej 


IRENA SROCZYŃSKA 


Jubileusz trzydziestolecia daje szczególną okazję do oceny osiągniętego 
w Polsce Ludowej postępu w dziedzinie socjalno-bytowej. Działalność na 
rzecz stałej poprawy warunków socjalno-bytowych stanowi podstawowy 
element polityki społecznej naszej partii i państwa. Jest to tym istotniej- 
sze, że w odczuciu ludzi pracy osiągnięcia w zakresie poprawy warunków 
bytu i w dziedzinie socjalnej są jak gdyby syntezą wszystkich osiągnięć 
i ważnym miernikiem realizacji podstawowego celu naszego ustroju: syste- 
matycznego i sprawiedliwego zaspokajania rosnących potrzeb ludzi pracy 
i ich rodzin. 

Bezsporne osiągnięcia naszej polityki społecznej, w tym również w dzie- 
dzinie poprawy warunków socjalnych i bytowych społeczeństwa — za- 
wdzięczać należy polityce PPR, a następnie PZPR, wysuwającej na czoło 
wszystkich zagadnień sprawę człowieka i jego potrzeb. Socjalizm przyniósł 
naszemu narodowi głębokie przeobrażenia społeczne. Zapewnił szeroki roz- 
wój oświaty, kultury, ochrony zdrowia, poprawę warunków pracy i wypo- 
czynku oraz warunków mieszkaniowych. Wykształcił nowe, nieznane w 
warunkach Polski przedwojennej formy działalności socjalnej, np. wczasy 
pracownicze, bezpłatne lecznictwo sanatoryjne itp. 

Waga fundamentalnych zmian we wszystkich dziedzinach życia spo- 
łecznego, ich nieprzemijająca wartość jest tym większa, że startowaliśmy 
ze szczególnie niskiego pułapu, który wyznaczały: zacofana struktura spo- 
łeczno-ekonomiczna Polski przedwrześniowej — kraj nasz należał do naj- 
bardziej zaniedbanych w rozwoju społecznym państw Europy — oraz 
ogromne straty ludzkie i zniszczenia w majątku narodowym, spowodowane 
przez wojnę i hitlerowską okupację. 

Z tych też względów w pierwszym powojennym okresie musieliśmy 
koncentrować się przede wszystkim na zadaniach najważniejszych, wyma- 
gających najpilniejszego rozwiązania. Jednym z nich było niewątpliwie 
zapewnienie opieki dla tysięcy bezdomnych dzieci, osieroconych w wyniku 
wojny i okupacji. Innym z kolei było stworzenie podstaw szerokiego sy- 
stemu ubezpieczeń społecznych oraz społecznej służby ochrony zdrowia. 
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Zagadnieniem szczególnej wagi stało się zadanie likwidacji plagi analfa- 
betyzmu. O jego rozmiarach i stopniu trudności tej — przeprowadzonej 
w rewolucyjnym trybie i zakończonej w ciągu kilku lat — akcji świadczy 
sama liczba analfabetów, których w 1945 r. było ponad 3 mln. Jednym 
z najpilniejszych zadań była odbudowa i rozbudowa systemu powszechnej 
oświaty. Było to szczególnie trudne zadanie ze względu na brak dostatecz- 
nej liczby nauczycieli oraz stan bazy materialnej szkolnictwa. Trzeba też 
było stworzyć system szkolnictwa wyższego, dający możliwość kształcenia 
się jak najszerszym rzeszom młodzieży robotniczej i chłopskiej, dla której 
w warunkach przedwojennej Polski wyższe uczelnie były praktycznie nie- 
dostępne. 

W miarę powstawania nowych możliwości zakres naszej polityki spo- 
łecznej rozszerzał się stale na przestrzeni trzydziestolecia na coraz nowe 
dziedziny. 

W wyniku uspołecznienia środków produkcji i wprowadzenia planowej 
gospodarki stworzony został stale rosnący front pracy, zapewniający pełne 
zatrudnienie i możliwości awansu dla wszystkich obywateli. Znikła na 
zawsze w naszym kraju zmora bezrobocia i niepewności jutra, a pojęcie 
ludności zbędnej na wsi — szacowanej w okresie przedwojennym na 6—8 
mln — i emigracji zarobkowej, wynoszącej 100—200 tys. osób rocznie, 
stały się w naszym kraju kategorią historyczną. Ze społeczeństwa o niskim 
poziomie ogólnego wykształcenia, liczącym miliony analfabetów i miliony 
ludzi, dla których edukacja kończyła się na czteroklasowej szkole o jednym 
nauczycielu, przekształciliśmy się w kraj ludzi wykształconych, podejmu- 
jący aktualnie zadanie objęcia całej młodzieży średnim wykształceniem. 


W 1945 r. liczbę osób z wyższym wykształceniem szacowano na ok. 
40 tys., a średnim — na 120 tys. Dziś liczba obywateli naszego kraju z wyż- 
szym wykształceniem wynosi blisko 800 tys., a ze średnim — ponad 4 mln. 
W istniejących aktualnie 88 wyższych uczelniach (nie licząc wojskowych) 
studiuje siedem razy więcej młodzieży niż przed wojną, a w szkołach róż- 
nych stopni uczy się prawie 8 mln osób, czyli czwarta część ludności na- 
szego kraju. W wyniku rozwijającego się stale procesu równania w górę 
istniejące w dawnej Polsce jaskrawe dysproporcje w poziomie życia w 
mieście i na wsi oraz społeczno-kulturalnym rozwoju polskiej wsi zostały 
poważnie zniwelowane. Poprawa w warunkach materialnych i zdrowot- 
nych w mieście i na wsi wpłynęła na przedłużenie przeciętnego życia lud- 
ności naszego kraju o przeszło 20 lat. Rozwinięty system ubezpieczeń spo- 
łecznych, finansowanych przez państwo, zapewnia pomoc socjalną w trud- 
nych sytuacjach życiowych. Bezpłatną opieką lekarską otoczyliśmy prawie 
całą ludność w mieście i na wsi, podczas gdy w okresie przedwojennym 
z pomocy tej korzystało zaledwie 14 proc. obywateli naszego kraju. 

Na szeroką skalę rozwinęło się w Polsce Ludowej budownictwo miesz- 
kaniowe w mieście i na wsi. Łącznie z 600 tys. mieszkań odbudowanych 
z gruzów w latach 1945—1950 oddano do użytku w trzydziestoleciu ponad 
4 mln mieszkań, o łącznej liczbie ponad 11,7 mln izb. Pozwoliło to uzyskać 
znaczną poprawę warunków mieszkaniowych, które w Polsce przedwrze- 
śniowej należały do jednych z najgorszych w Europie, a w wyniku znisz- 
czeń wojennych uległy dalszemu pogorszeniu. Według oficjalnych danych 
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statystycznych z 1939 r. przeciętne zagęszczenie mieszkań wynosiło w na- 
szym kraju 2,18 osoby na izbę, a ogromna część ludności, w tym wiele wie- 
lodzietnych rodzin, mieszkała w jednoizbowych mieszkaniach pozbawio- 
nych jakichkolwiek wygód. W wyniku rozwoju budownictwa mieszkanio- 
wego w Polsce Ludowej przeciętne zagęszczenie mieszkań w miastach 
zmniejszyło się do 1,29 osoby na izbę, przy czym w istotny sposób popra- 
wiły się warunki zamieszkania i zdecydowanie wzrósł w całości naszych 
zasobów mieszkaniowych udział mieszkań wyposażonych w urządzenia 
sanitarne, centralne ogrzewanie, gaz itp. 


W procesie przemian życia społecznego w naszym kraju należy szcze- 
gólnie podkreślić przodującą rolę klasy robotniczej. Klasowy charakter 
realizowanych przeobrażeń przyniósł istotne przemiany w łonie samej 
klasy robotniczej i jej pozycji w naszym społeczeństwie. Awans społeczno- 
-kulturalny klasy robotniczej stanowił najbardziej dynamiczny czynnik 
rozwoju naszego społeczeństwa. Wraz z odbudową i rozwojem naszej go- 
spodarki i kultury narodowej szybko zmieniał się poziom wykształcenia 
i kwalifikacji zawodowej robotników. Dzięki rozwojowi różnych form 
szkolnictwa zawodowego i ogólnego aktualnie ok. 50 proc. robotników 
posiada wykształcenie wyższe od podstawowego, a prawie 40 proc. pod- 
niosło swoje kwalifikacje w systemie szkolenia wewnątrzzakładowego. Z 
szeregów klasy robotniczej i chłopskiej wywodzi się też nasza inteligencja, 
która swoją ofiarną pracą wnosi wielki wkład w budowę socjalistycznej 
Polski. 


kx 


Polityka społeczno-ekonomiczna naszego ludowego państwa, wysuwają- 
ta na czoło sprawy człowieka i jego potrzeby oraz podporządkowująca im 
cele i zadania planów gospodarczych, jest siłą napędową, wyzwalającą 
inicjatywę, zapał i ofiarność całego społeczeństwa w celu przyspieszenia 
tempa rozwoju gospodarczego kraju i dalszej szybkiej poprawy warunków 
życia. Istnienie tej współzależności ma istotny wpływ na rozwój polityki 
socjalnej, stanowiącej istotny czynnik podnoszenia standardu życiowego 
ludności, której zakres i możliwości dalszego rozwoju determinuje wielkość 
wypracowanych przez społeczeństwo środków materialnych. W tym miej- 
scu należy mocno podkreślić, że ilekroć w polityce rozwoju społeczno-go- 
spodarczego kraju następowały odstępstwa od zasady jedności spraw pro- 
dukcji i bytu na rzecz jednostronnie pojmowanego prymatu produkcji, 
wówczas słabła dynamika rozwojowa kraju, brakowało właściwej atmo- 
sfery i klimatu nieodzownego dla rozwoju szerokiej aktywności ludzi pracy. 


Na potrzebę konsekwentnego przestrzegania jedności celów społecznych 
i gospodarczych zwrócił uwagę VI Zjazd naszej partii. Jego praktyczna 
realizacja przyniosła w rezultacie szybką i odczuwalną poprawę warunków 
pracy oraz bytu naszego społeczeństwa. W okresie trzech ostatnich lat 
podjęto wiele decyzji politycznych i ekonomicznych o niezmiernie istotnym 
znaczeniu dla przyspieszenia postępu społecznego w naszym kraju. De- 
cyzje te otwierają niejako nowy etap w rozwoju polityki socjalnej naszego 
państwa, stanowią konsekwentne rozwinięcie jej — realizowanych w trzy- 
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"dziestoleciu — uniwersalnych i egalitarnych tendencji, otwierają dalsze, 
szerokie możliwości polepszania warunków pracy i życia naszego społe- 
czeństwa. 


Wśród wielu zagadnień i problemów polityki socjalnej rozwiązanych 
bądź rozwiązywanych w ostatnim okresie duże znaczenie miało m. in. 
dokonanie zasadniczych zmian w systemie prawa pracy oraz świad- 
czeń socjalnych, które uprzednio uprzywilejowywały pracowników umy- 
słowych. Preferencja widoczna była zwłaszcza w zakresie urlopów wypo- 
czynkowych, wynagrodzeń za czas choroby i innych świadczeń pracowni- 
czych. Przyjęta została słuszna zasada stopniowej likwidacji tych nierów- 
ności na miarę naszych możliwości gospodarczych. Była to polityka rów- 
nania w górę poprzez stopniowe rozszerzenie uprawnień robotników. Je- 
dną z pierwszych decyzji było zapewnienie jednakowej dla robotników 
i pracowników umysłowych ochrony przed rozwiązaniem stosunku pracy, 
zrównanie uprawnień przysługujących z tytułu powołania pracownika do 
służby wojskowej oraz zlikwidowanie różnic w zaopatrzeniu emerytal- 
nym. Wprowadzone zostały również jednolite dla pracowników fizycznych 
i umysłowych urlopy szkoleniowe i okolicznościowe. Ważnym krokiem 
naprzód było też ujednolicenie rozmiaru urlopów pracowniczych, uzależ- 
nienie ich wysokości od stażu pracy i lat nauki. Jak wykazuje praktyka, 
większość zatrudnionych korzysta już z miesięcznego urlopu. Warto w tym 
miejscu przypomnieć, że w Polsce międzywojennej urlop robotnika wy- 
nosił zaledwie 8 dni w roku. W praktyce jednak — przy permanentnym 
niemal wówczas bezrobociu — niewielu robotników mogło zeń korzystać. 
Zjawisko to występuje zresztą do dziś w wielu nawet wysoko rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych. 

Dalszą konsekwencją realizacji tej polityki było zrównanie zasiłków 
chorobowych dla pracowników fizycznych i umysłowych na poziomie 100 
proc. płacy netto. W Polsce przedwojennej zasiłek chorobowy dla robot- 
ników wynosił zaledwie 10 proc. zarobku dla osoby samotnej i 25 proc. 
dla utrzymującej rodzinę. Również ten fakt należy ocenić w kontekście 
przemian ustrojowych, znoszących bariery socjalne między pracą fizyczną 
i umysłową. 

Ostateczna likwidacja różnic w ustawodawstwie socjalnym, odziedzi- 
czonym w spuściźnie po ustroju kapitalistycznym, nastąpi z chwilą wpro- 
wadzenia w życie nowego kodeksu pracy. W ten sposób w roku trzy- 
dziestolecia Polski Ludowej urzeczywistniona zostanie jedna z funda- 
mentalnych zasad związanych z ugruntowaniem socjalistycznej równości 
aprawnień społecznych. 

Za jeden z najistotniejszych elementów polityki socjalnej partii I rządu 
uznać trzeba wszystkie poczynania zmierzające do zapewnienia bezpiecz- 
nych i dobrych warunków pracy milionów zatrudnionych. W okresie trzy- 
dziestolecia Polski Ludowej osiągnęliśmy w tej dziedzinie niemało w wy- 
niku działalności inwestycyjnej, dokonywanej stopniowo modernizacji za- 
kładów oraz wprowadzanego coraz szerzej postępu naukowo-technicznego 
i organizacyjnego. Wprowadzając mechanizację, nowe technologie, no- 
wovczesne maszyny i urządzenia oraz środki transportu, ograniczono w wie- 
lu zakładach i branżach wypadki przy pracy i ciężką pracę fizyczną. 
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Następuje stały, systematyczny wzrost środków przeznaczanych przez 
państwo na poprawę warunków pracy. W latach 1961—1965 nakłady na 
ten cel wyniosły 39 mld zł, a w następnej pięciolatce 1966—1970 kwotę 
64,5 mld zł. Jeszcze większe nakłady na ten cel przeznaczone zostały 
w obecnej pięciolatce. Dość powiedzieć, że tylko w okresie trzylecia 1971— 
—1973 na poprawę warunków pracy wydatkowano 64,4 mld zł (nie licząc 
środków łożonych na bezpieczeństwo i higienę pracy w zakładach moder- 
nizowanych i nowo budowanych), czyli mniej więcej tyle, ile w całym po- 
przednim pięcioleciu. 

Wzrostowi nakładów i rozszerzaniu zakresu przedsięwzięć technicznych 
mających na celu poprawę warunków pracy towarzyszyły konkretne de- 
cyzje na rzecz doskonalenia podstaw organizacyjno-prawnych i rozwoju 
działalności przyczyniającej się do lepszej integracji spraw produkcji 
i ochrony pracy. Stworzyliśmy w Polsce — i nadal je doskonalimy — 
postępowe ustawodawstwo ochronne, które nakłada szerokie obowiązki 
na zakłady pracy i pracowników w zakresie bezpieczeństwa i higieny pracy. 
Powołaliśmy do życia system skróconego czasu pracy, urlopów profilak- 
tycznych oraz posiłków regeneracyjnych dla osób pracujących w warun- 
kach szkodliwych dla zdrowia. W zakładach pracy oraz poszczególnych 
branżach i przemysłach zorganizowane zostały specjalne służby, których 
zadaniem jest ścisłe kontrolowanie warunków bezpieczeństwa pracy. Na 
podkreślenie zasługuje powołanie związkowej inspekcji pracy i wyposaże- 
nie jej w prawo nakładania obowiązków oraz egzekwowania likwidacji 
zauważonych zaniedbań. 

Wydatne przyspieszenie tempa poprawy warunków pracy nastąpiło 
zwłaszcza w ostatnim okresie, w wyniku realizacji wytycznych zawartych 
w liście Sekretariatu KC naszej partii z 1971 r. Sięgając do istniejących 
rezerw, zakłady pracy podjęły wielokierunkowe działanie mające na celu 
poprawę warunków pracy. Szeroko upowszechnione zostały posiłki pro- 
filaktyczne i regeneracyjne dla pracowników zatrudnionych w warunkach 
szkodliwych dla zdrowia i uciążliwych, z których korzysta obecnie przeszło 
milion osób. Uzupełniono wiele braków w zakresie urządzeń sanitarnych 
i higienicznych oraz zaplecza socjalnego. Środki przeznaczane na ten cel 
przez państwo były w wielu przypadkach wzbogacane przez liczne czyny 
społeczne załóg pracowniczych. Nastąpiła też znaczna poprawa w jakości 
iw zaopatrzeniu w odzież ochronną i w sprzęt ochrony osobistej. 


W zakładach pracy, przy aktywnym udziale organizacji związkowych, 
powstały plany poprawy warunków pracy, których realizacja jest syste- 
matycznie kontrolowana. Plany te stały się podstawą do opracowania przez 
większość ministerstw i zjednoczeń, we współdziałaniu z instancjami bran- 
żowych związków zawodowych, długofalowych planów poprawy warunków 
pracy w skali poszczególnych branż. Istotne znaczenie dla poprawy wa- 
runków pracy ma następujący rozwój bazy wytwórczej urządzeń wenty- 
lacyjnych, klimatyzacyjnych i odpylających. Na coraz szerszą skalę reali- 
zowany jest program zwalczania hałasu i wibracji. 

Zrobiono dużo, ale osiągnięty postęp nie może nas zadowalać. Trzeba 
stwierdzić, że dążenie do poprawy warunków pracy, ograniczenie źródeł 
zagrożeń, szkodliwości i uciążliwości w pracy nie wszędzie odpowiada 


115 


IRENA SROCZYŃSKA 


aktualnym potrzebom i możliwościom. Nadal dają o sobie znać nawyki 
niedoceniania spraw bezpieczeństwa i higieny pracy. Nie wszędzie de- 
klaracjom zrozumienia dla tych spraw towarzyszy działanie, które można 
byłoby uznać za odpowiadające aktualnej polityce społeczno-gospodar- 
czej partii, stawiającej na czele wszystkich poczynań i zagadnień spra- 
wy człowieka pracy. Dlatego też wszelkie tendencje do pomniejszania 
wagi spraw związanych z warunkami pracy, z higieną i bezpieczeństwem 
pracy wymagają energicznego przeciwdziałania. Jest tu szerokie pole dla 
działania podstawowych organizacji partyjnych, które w tym m. in. kie- 
runku powinny rozwijać swą inspiratorską i kontrolną funkcję w stosunku 
do administracji, a także organizacji związkowych i ich instancji. Dążenie 
do stałej poprawy warunków pracy w zakładach, bezkompromisowe zwal- 
czanie wszelkich zaniedbań w tej dziedzinie stanowi niezmiernie ważne, 
programowe zadanie organizacji związkowych. 


*k 


Osiąganie coraz wyższego poziomu stanu zdrowotnego społeczeństwa 
jest jednym z głównych celów polityki społecznej naszego państwa. Duży 
jest też nasz trzydziestoletni dorobek w dziedzinie leczenia chorób oraz 
zapobiegania chorobom i urazom. 

W Polsce Ludowej musieliśmy tworzyć służbę zdrowia niemal od pod- 
staw. Dysponuje ona dziś nie tylko liczną, w większości już w Polsce Lu- 
dowej wykształconą kadrą oraz szeroką siecią placówek leczniczych, ale 
również pokaźnym zapleczem naukowym i szkolenia kadr oraz nowocze- 
snym przemysłem farmaceutycznym, który zyskał sobie wysoką markę 
w całym świecie. Na szeroką skalę rozwinął się w naszym kraju system 
szczepień ochronnych, badań profilaktycznych, zwłaszcza wśród dzieci 
i młodzieży. Nastąpił szeroki rozwój badań naukowych w dziedzinie me- 
dycyny. Podejmowane są szerokie działania na rzecz poprawy stanu sa- 
nitarnego kraju i higieny życia codziennego, zwłaszcza w takich dziedzi- 
nach, jak gospodarka komunalna, higiena żywności, żywienia, higiena pra- 
cy i higiena szkolna. 

Od podstaw stworzyliśmy w Polsce Ludowej przemysłową służbę zdro- 
wia, która działa na rzecz poprawy zdrowotności pracujących i osiąga po- 
ważne sukcesy w zwalczaniu chorób zawodowych. Przemysłowa służba 
zdrowia obejmuje opieką blisko 6 mln pracowników przemysłu, budow- 
nictwa i innych gałęzi gospodarki narodowej. Opiekę tę sprawuje ? tys. 
lekarzy medycyny i 2,4 tys. lekarzy stomatologów. Z przemysłową służbą 
zdrowia współpracują stale 4 instytuty naukowe medycyny pracy oraz 
wiele instytutów i kadr akademii medycznych. Pogłębia się stale jej współ- 
praca z pionem higieny Państwowej Inspekcji Sanitarno-Epidemiologicz- 
nej. Stworzyliśmy zasady i szeroką bazę materialną rehabilitacji przemy- 
słowej i leczniczej. 

Nowe, znacznie większe niż dotychczas, możliwości rozwoju ochrony 
zdrowia w naszym kraju powstały w wyniku poważnego rozszerzenia za- 
kresu polityki społecznej naszego państwa po VI Zjeździe partii. Ambitne 
cele społeczne, jakie stawiamy sobie w najbliższej i dalszej przyszłości, 
wymagają dalszego szybkiego rozwoju — ilościowego i jakościowego — 
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służby zdrowia i jej bazy materialnej. Tym bardziej że w okresie trzy- 
dziestolecia wobec ogromu zaniedbań, jakie odziedziczyliśmy w dziedzinie 
ochrony zdrowia po wojnie, nie byliśmy w stanie realizować równocześnie 
wszystkich zadań w tej dziedzinie. Nie na wszystko starczało odpowied- 
nich środków materialnych, mieliśmy też ogromne braki kadrowe. 

Wśród wielu zadań w dziedzinie rozwoju ochrony zdrowia jednym z wę- 
złowych stało się w ostatnim okresie objęcie powszechną bezpłatną opieką 
lekarską rolników i ich rodzin. Wymagało to poważnego wysiłku organi- 
zacyjnego oraz związane jest ze znacznymi nakładami inwestycyjnymi. 
W okresie ostatnich dwóch lat przybyło na wsi wiele nowych ośrodków 
zdrowia (do 1975 r. powstanie ich ok. 400) i 150 punktów lekarskich. 
Liczba stanowisk lekarskich wzrosła w tym okresie o 24 proc., a pielęgniar= 
skich o 40 proc. Niemal o połowę zwiększyła się ilość świadczonych na wsi 
porad ambulatoryjnych, liczba wizyt domowych wzrosła o ponad 70 proc. 


Nie znaczy to oczywiście, że wszystkie problemy związane z rozszerze- 
niem systemu powszechnego, bezpłatnego lecznictwa na wsi zostały już w 
pełni rozwiązane. Istnieją jeszcze braki kadrowe zarówno jeśli chodzi o le- 
karzy, jak i personel pielęgniarski. Brakuje zwłaszcza lekarzy specjalistów, 
jak pediatrów i ginekologów. Trudności te są stopniowo przezwyciężane. 


W roku bieżącym podjęto też szerokie działania, mające na celu dalsze 
wyrównanie dysproporcji w ochronie zdrowia załóg dużych zakładów, 
zwłaszcza tych, gdzie występuje zawodowe zagrożenie zdrowia. Następuje 
znaczna intensyfikacja działalności profilaktyczno-leczniczej w dziedzinie 
zapobiegania chorobom zawodowym i pozazawodowym, a także opieki nad 
pracownikami z czasową niezdolnością do pracy, cierpiącymi na przewlekłe 
schorzenia. oraz nad zdrowiem pracowników młodocianych i kobiet. Za- 
początkowana została praktyka dokonywania w dużych zakładach ocen 
stanu zabezpieczenia potrzeb zdrowotnych załóg. Wdrażany jest komple- 
ksowy system szeroko pojętej ochrony zdrowia dzieci i młodzieży, oparty 
na powszechnych bilansach zdrowia dzieci w wieku 2, 4, 6, 10, 14.i 18 lat. 
Ok. 4 mln dzieci i młodzieży będzie obejmowanych rocznie opieką w związ- 
ku z tym dodatkowymi badaniami profilaktycznymi. 


Podjęte zostały szerokie działania w celu zapewnienia szybszego niż 
dotychczas rozwoju kadr medycznych. W okresie kilku minionych lat nabór 
na studia medyczne zwiększony został o 1,6 tys. osób, a do średnich szkół 
medycznych o 8 tys. osób. Połowa tego naboru przypada na rok ubiegły. 

Sięgnęliśmy do wewnętrznych rezerw opieki zdrowotnej, jakie daje 
lepsza jej organizacja, m. in. przez integrację poszczególnych pionów 
służby zdrowia. Powstało m. in. około 380 powiatowych zespołów opieki 
zdrowotnej, co dało w efekcie wydłużenie czasu przyjęć przez lekarzy 
rejonowych oraz lekarzy specjalistów w przychodniach, jak też umożliwiło 
wprowadzenie dwuzmianowości w pracowniach diagnostycznych. Syste- 
matyczne usprawnianie organizacji i zarządzania służbą zdrowia powinno 
przyczynić się do bardziej optymalnego wykorzystania sił i środków w tej 
dziedzinie. 

W ostatnich trzech latach podjęte zostało zadanie znacznej rozbudowy 
potencjału leczniczego służby zdrowia, a zwłaszcza szpitalnictwa. Jeśli 
w latach 1966—1970 zostały wybudowane szpitale o łącznej liczbie około 
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10 tys. łóżek, to w okresie obecnej pięciolatki wybudowane zostaną szpitale 
ogólne i kliniczne o łącznej liczbie 17 tys. łóżek oraz zakłady opieki spo- 
łecznej i domy dla przewlekle chorych o łącznej liczbie 10 tys. miejsc. 
Nakłady inwestycyjne na rozwój opieki społecznej będą w bieżącym pię- 
- cioleciu dwukrotnie wyższe w stosunku do lat 1966—1970. 

Jeszcze szybszy rozwój inwestycji mających na celu rozwój materialnej 


bazy ochrony zdrowia i opieki społecznej nastąpi po 1975 r. Szacuje się, 


że nakłady finansowe państwa na rozwój tej bazy wyniosą do 1990 r. 
poważną kwotę 230 mld zł. Przewiduje się m. in. wybudowanie wielu 
nowych szpitali (ogólnych i psychiatrycznych) o łącznej liczbie 230 tys. 
łóżek, w rezultacie czego obecny wskaźnik 65 łóżek na 10 tys. ludności 
wzrośnie do 96. Przyczyni się to w zdecydowany sposób do poprawy jakości 
bazy materialnej naszego szpitalnictwa i jej nowoczesności. Wybudowane 
zostanie wiele nowych przychodni, sanatoriów, zakładów rehabilitacji 
i stacji sanitarno-epidemiologicznych. Nastąpi też szeroki rozwój placówek 
służby zdrowia na wsi. Do 1990 r. liczba miejsc w domach pomocy spo- 
łecznej powiększy się o około 65 tys., a miejsc w domach rencistów o 30 tys. 
Opracowano już szeroki program rozbudowy i unowocześnienia przemysłu 
produkującego sprzęt i aparaturę medyczną do 1980 r. 

Niezależnie od wzrostu nakładów finansowych państwa na rozwój ochro- 
ny zdrowia i lecznictwa, znaczne możliwości przyspieszenia tempa rozwoju 
bazy materialnej naszego lecznictwa powstały dzięki utworzeniu z ini- 
cjatywy I sekretarza KC naszej partii tow. Edwarda Gierka instytucji 
Narodowego Funduszu Ochrony Zdrowia. Dobitnym dowodem pełnej apro- 
baty i powszechnego poparcia naszego społeczeństwa dla tej inicjatywy 
jest fakt, że dotychczas na koncie NFOZ zgromadzono już blisko 3,5 mld zł. 
Przewiduje się, że ze środków gromadzonych na NFOZ do 1980 r. wybudo- 
wanych zostanie ok. 20 szpitali o łącznej liczbie ok. 16 tys. łóżek, 11 szpitali 
specjalistycznych, 4 regionalne ośrodki rehabilitacji, 6 specjalistycznych 
sanatoriów, 180 wiejskich ośrodków zdrowia, 33 domy pomocy społecznej, 
56 przychodni przyszpitalnych, 8 średnich szkół medycznych, ok. 20 szkół 
specjalnych dla dzieci upośledzonych, Instytut Onkologii i Instytut Chorób 
Układu Krążenia w Warszawie, Klinika Kardiochirurgii w Łodzi, Instytut 
Medycyny Morskiej w Gdyni i wiele innych obiektów. 


k 


"Z ochroną zdrowia ludzi pracy ściśle wiąże się zapewnienie wypoczynku 
urlopowego oraz w czasie wolnym od pracy. Wobec zapoczątkowanego już 
skracania tygodnia pracy szczególnej wagi nabiera dziś problem zapewnie- 
nia odpowiednich warunków i organizacji aktywnego wypoczynku po pra- 
cy, umożliwiającego szybką regenerację sił. 

Dorobek trzydziestolecia w dziedzinie organizacji wypoczynku ludzi 
pracy i ich rodzin jest niemały. Niedostępne niegdyś dla zdecydowanej 
większości robotników wyjazdy urlopowe do atrakcyjnych miejscowości 
umożliwiła w Polsce Ludowej instytucja wczasów pracowniczych, których 
organizację powierzono zaraz po wojnie związkom zawodowym. Dynamicz- 
ny rozwój wczasów pracowniczych nastąpił zwłaszcza w ostatnich trzech 
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latach. Jeśli w 1970 r. na wczasach pracowniczych wypoczywało ogółem 
2164 tys. osób, z czego 628 tys w domach Funduszu Wczasów Pracowni- 
czych, to w 1973 r. już 3,1] mln osób, w tym w domach FWP — 700 tys. 
Stało się to możliwe dzięki oddaniu do użytku wielu nowych obiektów 
wczasowych, rozwojowi nowych form wypoczynku, organizowanego przez 
zakłady pracy i FWP, oraz dzięki wydłużeniu okresu NARA bazy 
wypoczynkowej. 

Duże zadania w dziedzinie rozwoju materialnej bazy wczasów pracow 
niczych będziemy realizować w najbliższych latach. Fundusz Wczasów 
Pracowniczych, poszczególne zakłady pracy, związki zawodowe i inni orga- 
nizatorzy wczasów pracowniczych posiadają dziś domy wypoczynkowe o 
łącznej liczbie 415 tys. miejsc, co już daleko nie wystarcza w stosunku 
do stale rosnących potrzeb. Tym bardziej że wiele czynnych dziś domów 
wypoczynkowych, to budynki stare, o daleko zaawansowanej dekapitali- 
zacji. Nie można w nich zapewnić dobr ego wypoczynku. 

Racjonalne wykorzystywanie środków przeznaczanych na rozwój bazy 
wczasowej wymaga, obok modernizacji istniejących obiektów, wznoszenia 
kompleksowych, ogólnodostępnych ośrodków wyposażonych w odpowied- 
nie urządzenia usługowe i sportowo-kulturalne, zlokalizowanych zgodnie 
z planem turystycznego zagospodarowania kraju. 

Cenną zdobyczą ludzi pracy stał się wypoczynek organizowany w czasie 
wakacji dla dzieci i młodzieży. Znaczny rozwój instytucji wakacyjnego . 
wypoczynku dla dzieci i młodzieży nastąpił w okresie ostatnich trzech lat. 

Liczba dzieci i młodzieży na koloniach, obozach i wczasach w mieście 
w czasie wakacji letnich zwiększyła się w latach 1971—1973 dwukrotnie 
i w 1973 r. z tych form wypoczynku skorzystało 4,5 mln osób. W nie- 
których województwach, np. katowickim, w Warszawie i Łodzi, organizacja 
wakacyjnego wypoczynku osiągnęła już taką skalę, że w zasadzie wyjazd 
na letni wypoczynek umożliwiono każdemu dziecku. Coraz szerzej rozwi- 
jają się akcje wypoczynku dzieci i młodzieży w atrakcyjnych mERCOWY= 
ściach wczasowych w czasie ferii zimowych. 


Wiele jest jeszcze do zrobienia w dziedzinie bazy materialnej dla tu- 
rystyki. Niemniej w trzydziestoleciu nastąpił ogromny rozwój ruchu tu- 
rystycznego w naszym kraju, czego najlepszym dowodem jest fakt, że 
jeśli w 1938 r. z różnych form turystyki i wypoczynku skorzystało za- 
ledwie 2 mln osób, to w 1973 r. — blisko 100 mln, przy czym liczba osób 
wyjeżdżających w celach turystycznych za granicę wyniosła ok. 3,5 mln 
osób. Na tę ogromną liczbę 100 mln uczestników ruchu turystycznego w 
1973 r. składają się m. in. wycieczki organizowane w ramach tzw. tury- 
styki socjalnej, której organizatorami są zakłady pracy (wycieczki sobot» 
nio-niedzielne, świąteczne, na grzybobranie, kilkudniowe wycieczki kra- 
joznawcze itp.), a także różne formy turystyki i rekreacji, organizowane 
przez PTTK oraz turystykę młodzieżową. 

Jak wynika z długofalowego programu rozwoju turystyki w naszym 
kraju, opracowanego przy aktywnym współudziale związków zaw odowy ch, 
liczba osób korzystających z różnych form turystyki socjalnej wzrośnie 
w 1990 r. do około 240 mln osób rocznie, a więc prawie 2,5-krotnie w po- 
równaniu do 1973 r. Program ten jest nie tylko prognozą, lecz jak najbar- 
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dziej konkretną wytyczną działania, która znajduje pokrycie w zwiększo- 
nych środkach na inwestycje turystyczne, realizowane w naszym kraju 
z coraz większym rozmachem i na coraz większą skalę. 


Równocześnie intensyfikowane muszą być działania w celu zapewnienia 
szybkiego rozwoju bazy materialnej dla tzw. małej rekreacji, w obrębie 
miast i osiedli, a także w atrakcyjniejszych miejscowościach podmiejskich. 
Należy się spodziewać, że w nie tak odległej już przyszłości zostaną opra- 
cowane bardziej konkretne i kompleksowe koncepcje rozwiązania tego 
problemu, zwłaszcza jeśli chodzi o organizację wypoczynku sobotnio-nie- 
dzielnego, co ze względu na perspektywę stałego wzrostu wolnych sobót 
staje się sprawą nadzwyczaj pilną. 

Bazą aktywnego wypoczynku stały się również ogrody działkowe, które 
zapewniają użytkownikom zarówno regenerację sił, jak i wzmocnienie 
budżetów rodzinnych. Areał ogrodów działkowych wynosi obecnie ponad 
20 tys. ha, gospodaruje na nim około 1,5 mln osób, a uzyskane tu zbiory 
wynoszą około 260 tys. ton owoców i warzyw rocznie. 


Problemu racjonalnego wykorzystania czasu wolnego nie można oczywi- 
ście ograniczyć do rekreacji i regeneracji sił, jest to przecież także czas roz- 
rywki kulturalnej i kultywacji własnych zainteresowań, mających istotne 
znaczenie dla rozwoju osobowości człowieka. Dla zaspokojenia tych potrzeb 
ludzi pracy rozbudowano w trzydziestoleciu sieć powszechnych i zakła- 
dowych oraz międzyzakładowych placówek kulturalnych. Obecnie dzia- 
łalność wychowawcza i kulturalna zakładów pracy i związków zawodo- 
wych prowadzona jest w 380 domach kultury, 5440 świetlicach, 6250 bi- 
bliotekach i ponad 1150 kinach. Wokół tych placówek grupuje się 25 tys. 
amatorskich zespołów artystycznych i oświatowych, zrzeszających ponad 
pół mln członków, w tym głównie dzieci i młodzież. 
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Ważną sferą polityki społecznej naszego państwa jest rozwój różnych 
form pomocy kobiecie pracującej i działanie na rzecz umocnienia rodziny. 
Równouprawnienie kobiet w naszym kraju urzeczywistniane jest przez 
stworzenie im dostępu do nauki, pracy oraz życia społecznego i politycz- 
nego. Przez okres całego trzydziestolecia czynione były wysiłki na rzecz 
stworzenia takich warunków, aby kobiety, zwłaszcza matki, mogły rzeczy- 
wiście korzystać z dobrodziejstw rozwoju społecznego i kulturalnego, jakie 
stworzył ustrój socjalistyczny. Uczyniono w tej dziedzinie niemało, zwła- 
szcza w zakresie rozszerzenia świadczeń socjalnych, przyznania prawa do 
zasiłków rodzinnych, wydłużenia urlopów macierzyńskich, skracania czasu 
pracy. 

W ostatnim okresie, w wyniku rozwoju polityki socjalnej naszego pań- 
stwa, zakres tych świadczeń znacznie rozszerzył się. M. in. kobiety pra- 
cujące uzyskały prawo do płatnego, w wysokości 100 proc. zarobków, 
zwolnienia z pracy na opiekę nad chorym dzieckiem do dwóch miesięcy 
w roku. Dalszemu podwyższeniu uległy zasiłki rodzinne. Wprowadzony 
został 500 zł dodatek na dziecko kalekie. 

Decyzje, podjęte przez partię i rząd w porozumieniu ze związkami 
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zawodowymi w sprawie dalszego rozwoju sieci placówek żywienia zbioro- 
wego oraz korzystne uregulowanie odpłatności za posiłki ze strony pra- 
cowników, przyczyniły się do wzrostu w latach 1971—1973 liczby stołówek 
i bufetów w zakładach — z ok. 4,6 tys. do ok. 6,8 tys. Mimo że postęp w tej 
dziedzinie jest wyraźny, nie jest on jeszcze dostateczny. Podobnie, jeśli 
chodzi o zwiększenie produkcji gotowych dań i półfabrykatów w celu 
ułatwienia w ten sposób pracującej kobiecie przygotowania posiłków w 
domu. 


W 1973 r. ze żłobków korzystało ponad 148 tys. dzieci, a z przedszkoli 
606 tys. Jest to wciąż zbyt mało w stosunku do istniejących potrzeb. Zwa- 
żmy, że liczba pracujących kobiet wynosi w naszym kraju 4,7 mln. Dla- 
tego też konieczne jest zwiększenie wysiłku terenowych organów władzy 
i zakładów pracy w kierunku osiągnięcia odczuwalnego rozwoju tych 
placówek, jak też ściślejszej koordynacji wszelkich innych przedsięwzięć 
przyczyniających się do likwidacji istniejących jeszcze braków, wynika- 
jących z niedostatecznej sieci placówek opieki nad dzieckiem, w tym rów- 
nież na wsi. Obok działań na rzecz dalszej intensyfikacji rozbudowy sieci 
tvch placówek niezbędne jest szersze uwzględnienie potrzeb rodzin wie- 
lodzietnych i samotnych matek w polityce rozdziału świadczeń z zakłado+ 
wego funduszu socjalnego. Konieczne jest także dalsze doskonalenie usta- 
wodawstwa socjalnego pod kątem ułatwiania opieki macierzyńskiej nad 
dzieckiem w okresie niemowlęcym. 


*k 


Szeroki program polityki społecznej stanowi — obok wzrostu płac — 
jeden ze szczególnie ważnych instrumentów podnoszenia poziomu życia 
społeczeństwa, W szerokim rozumieniu tej polityki mieści się nie tylko 
podstawowe zabezpieczenie społeczne, ale również coraz wyższy standard 
urządzeń socjalnych, wzrost zakresu i poziomu świadczeń socjalnych, po- 
prawa sytuacji mieszkaniowej, pełne zatrudnienie i coraz szersze możli- 
wości awansu zawodowego, zapewnienie powszechnego dostępu do oświaty 
i kultury, rozwój wypoczynku, turystyki, sportu itd. Słowem to wszystko, 
co przyczynia się do podnoszenia poziomu kultury życia i poprawy wa- 
runków bytu oraz sprzyja wszechstronnemu rozwojowi społeczeństwa. 

Rozszerzony — zgodnie z uchwałami XII Plenum KC naszej partii — 
program socjalny i płacowy, założony na końcowe lata obecnego planu 
pięcioletniego, jest kolejnym etapem realizacji celów społecznych, okre- 
ślonych w uchwałach VI Zjazdu. Decyzje ujęte w dodatkowym programie 
płacowym, łącznie ze zrealizowanym już w poprzednich latach, pozwolą 
po raz pierwszy objąć regulacjami płac wszystkie grupy pracownicze w 
okresie jednej, bieżącej pięciolatki. Ważną treścią realizowanego programu 
płacowego jest to, że przy utrzymywanej od trzech lat polityce stabilizacji 
cen na podstawowe artykuły żywnościowe założono najszybszy wzrost 
płac najniższych oraz wydatnie ograniczane są dysproporcje w poziomie 
płac poszczególnych grup społeczno-zawodowych. Podniesiona została rola 
płacy zasadniczej przez zwiększenie jej udziału w całkowitym wynagro- 
dzeniu. Sukcesywnie przechodzimy na płace netto. 
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- Rozwinięte zostały badania budżetów rodzinnych, które stanowić będą 
pomoc w ustalaniu minimum socjalnego, to jest dochodów płacowych 
i świadczeń socjalnych niezbędnych dla zaspokojenia podstawowych po- 
trzeb materialnych, społecznych i kulturalnych człowieka. Dla uzyskania 
poprawy warunków życia rodzin znajdujących się w najtrudniejszej sy- 
tuacji materialnej w ciągu najbliższych kilku lat wprowadzona zostanie 
zasada uzależniania najniższej płacy od wysokości przeciętnej płacy w go- 
spodarce uspołecznionej. Zgodnie z zapowiedzią tow. E. Gierka na XII 
Plenum Komitetu Centralnego PZPR dążyć się będzie do tego, aby płaca 
najniższa wynosiła 50 proc. średniej płacy. 

Podjęte w ostatnich latach decyzje partyjne i rządowe, rozszerzające 
znacznie zakres świadczeń socjalno-bytowych na rzecz pracowników i ich 
rodzin, intensyfikacja działań na rzecz zapewnienia w najbliższej i dalszej 
przyszłości lepszych niż dotychczas warunków do dalszego rozwoju poli- 
tyki społecznej i socjalnej państwa, zwłaszcza jeśli chodzi o przygotowanie 
niezbędnej tu bazy materialnej, oraz szeroki program płacowy pozwalają 
stwierdzić, że polityka społeczna naszego państwa ma coraz bardziej kom- 
pleksowy charakter. Kompleksowość rozwiązywania spraw socjalnych 
znajduje wyraz nie tylko w przejawianej trosce o pracowników, ich ro- 
dziny, lecz także o rencistów i emerytów. Podjęte ostatnio decyzje o pod- 
wyżce najniższych rent i emerytur, a także zmniejszenie degresji w pod- 
stawie naliczania świadczeń emerytalno-rentowych przyczyniają się do 
dalszej poprawy warunków bytu weteranów pracy. 


Kojarzenie polityki społecznej z polityką ekonomiczną stworzyło szeroki 
front działania oraz zrodziło i upowszechniło szereg cennych inicjatyw 
społecznych, wzbogacających środki przeznaczone z budżetu państwowego 
na zaspokojenie potrzeb społeczeństwa i zmierzających do lepszego ich 
wykorzystania. Jest to o tyle istotne, że w tej dziedzinie istnieje wiele 
rezerw, zwłaszcza w zakresie lepszego wykorzystania urządzeń socjalnych. 
Dlatego też szczególnie mocno należy podkreślić wielką rolę w zapewnia- 
niu właściwej realizacji polityki socjalnej państwa w zakładach pracy, 
jaka przypada organizacjom partyjnym, administracji zakładów oraz 
związkom zawodowym. One to bowiem są głównym realizatorem polityki 
socjalnej i mają największy kontakt z codziennymi sprawami człowieka 
pracy. 

Znacznie szersze możliwości rozwoju działalności na rzecz poprawy wa- 
runków socjalnych i bytowych załóg zostały otwarte dzięki wprowadzeniu 
powszechnego, jednolitego systemu tworzenia zakładowego funduszu mie- 
szkaniowego i socjalnego. Wprowadzenie zasady, że załogi same wypraco- 
wują środki na zaspokojenie swych potrzeb socjalnych i same decydują 
o ich rozdysponowaniu, powinno przyczynić się do stworzenia jeszcze ści- 
ślejszych więzi między pracą produkcyjną a celami społecznymi, którym 
praca służy. Stawia to przed administracją zakładów, organizacjami związ- 
kowymi i samorządem robotniczym obowiązek lepszej znajomości potrzeb 
swoich załóg oraz ich realizacji. 


Dorobek trzydziestolecia w dziedzinie rozwoju polityki społecznej i so- 
cjalnej naszego państwa jest ogromny. Szczególny postęp w tych dziedzi- 
nach nastąpił w okresie ostatnich trzech lat i na wielu odcinkach uzyska- 
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liśmy szybką. odczuwalną poprawę. Te bezsporne i wielkie osiągnięcia nib 
mogą jednak w żadnym wypadku przesłaniać nam występujących jeszcze 
braków i niedostatków, które musimy usuwać szybko i z całą konsekwen- 
cją. Istnieją one na wielu odcinkach ochrony zdrowia, zwłaszcza w szpita|l- 
niectwie, w budownictwie mieszkaniowym, w gospodarce komunalnej, w 
wielu wciąż nie rozwiązanych problemach ochrony środowiska przed zapy- 
laniem, hałasem, wibracjami i innymi zagrożeniami. Dużą uciążliwość sta- 
nowią nadal dojazdy do pracy. Istnieje potrzeba dalszego rozwoju różnych © 
form pomocy kobiecie pracującej. Wobec perspektywy wydatnego skróce- 
nia czasu pracy na jedno z pierwszych miejsc wysuwa się problem racjo- 
nalnego jego zagospodarowania. 

Przyjęte w polityce naszej partii i państwa kierunki działania wychodzą 
naprzeciw przyszłym potrzebom i wymogom o znacznie wyższym pozio- 
mie. Przekształcenie Polski w kraj o wysokim rozwoju społecznym i eko- 
nomicznym wymaga dużych wysiłków w dziedzinie lepszego niż dotych- 
czas zaspokajania istniejących i nowych potrzeb socjalno-bytowych. Nowe 
zadania w dziedzinie polityki społecznej to wymóg wyższego etapu rozwoju 
socjalizmu w naszym kraju i socjalistycznej rewolucji naukowo-technicz- 
nej. To realizacja humanistycznych treści socjalizmu i zapewnienie harmo- 
nijnego rozwoju materialnego i duchowego całego społeczeństwa i po- 
szczególnych jego jednostek. 

Tempo realizacji dalszych zamierzeń w dziedzinie polityki socjalnej za- 
leży od osiąganych wyników produkcyjnych, od tempa rozwoju naszej go- 
spodarki, od wzrostu dochodu narodowego. Świadomość tego wzajemnego 
uwarunkowania powinna przyświecać naszemu działaniu na rzecz przyspie- 
szenia społeczno-gospodarczego rozwoju kraju i zachęcać do jak najbar= 
dziej optymalnej realizacji wytyczonych w tej dziedzinie zadań i racjona|- 
nego wykorzystywania wypracowanych na ten cel środków. i 


Kapitał przyszłości 
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Między rokiem 1944 a rokiem 1974 minęła w Polsce cała epoka. Jest to 
stwierdzenie dla każdego oczywiste. Spotykamy je w tysiącach wypowie- 
dzi. Ale może tak oczywiste nie będzie już rozwiązanie pytania: co się mia- 
nowicie zmieniło w ciągu tej epoki — że głosimy o niej, iż minęła? Upływ 
lat i biologiczna wymiana pokoleń nie stanowią jeszcze czynnika dostatecz- 
nie ważkiego. Znamy okresy dziejowe — także i w naszej przeszłości — 
kiedy po dziesięcioleciach zbiorowość budziła się dokładnie w tym samym 
punkcie swojego rozwoju, albo raczej nie-rozwoju. Bieg czasu astronomicz- 
nego i bieg czasu historycznego posiada często różne przyspieszenie. 

Najłatwiej, oczywiście, uprzytomnić sobie rozmiar zmian, kiedy się 
ogląda. dokumenty i kroniki filmowe, których ostatnio nie szczędzi naszym 
oczom zwłaszcza telewizja. Ludzie mojej generacji, dzięki biografii osobi- 
stej tworzącej pomost między dziesięcioleciami, zachowują poczucie cią- 
głości oraz więzi obu krajobrazów: tamtego i dzisiejszego. Ale dla ich 
dzieci — wyobrażam sobie — te widoki z pierwszych lat powojennych 
muszą się zdawać wykopaliskami z innego świata. Wygląd miast zniszczo- 
nych, wygląd miast ocalałych, narzędzia produkcji, środki łączności, ele- 
menty ludzkiego stroju, poziom ludzkiego życia, wreszcie mrowiskowość 
ruchów migracyjnych — wszystko to składa się na całość, która swoją 
wizualną ekspresją przypomina celowo zaaranżowaną dekorację filmową 
albo reporterskie sprawozdanie z jakiejś heroicznej mobilizacji przeciwko 
klęsce naturalnej lub wojennej, na dalekim, egzotycznym i niezmiernie 
słabo rozwiniętym kontynencie. Powiedzieć komuś, kto tamtych lat nie 
przeżył i nie pamięta, że widzi oto inną epokę — jest właściwie banałem. 

A więc między rokiem 1944 i rokiem 1974 dokonał się skok w material- 
nym obliczu tego, co publiczne dla wszystkich Polaków i co prywatne dla 
poszczególnego Polaka. Gdyby — wyobrażam sobie dalej — w owych 
pierwszych latach powojennych istniała możliwość antycypowania przysz- 
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łych zdarzeń i pokazania jakiejkolwiek dzisiejszej kroniki filmowej lub ja- 
kiegokolwiek dzisiejszego dziennika telewizyjnego, doznalibyśmy wtedy 
szoku. Nasze fabryki, miasta, drogi i urządzenia komunikacyjne, nasze sta- 
diony i hale sportowe, nasze teatry, filharmonie i biblioteki, nasze sklepy 
oraz ich zawartość, a także nasze mieszkania, nasze ubrania, nasze lodówki, 
pralki, odkurzacze i froterki, nasze telewizory i radioodbiorniki, czasem 
już także nasze samochody — wszystko to musiałoby czynić nieodparte 
wrażenie obrazowego science fiction rodem prawie z Wellsa. — Oto — 
tak byśmy wówczas pomyśleli — kraj Utopii; czy kiedykolwiek do niego . 
zajdziemy? Obecnie możliwość podobnej reakcji na współczesną polską 
codzienność byłaby aż śmieszna. Podchodzimy do niej diametralnie ina- 
czej: i nie z zadziwieniem, ale z niecierpliwością. Dlaczego? Myślę, że dla- 
tego, iż w ciągu owej epoki — życia całego dojrzałego pokolenia — doko- 
nał się inny jeszcze skok. Może nawet ważniejszy. | 

Otóż przebudowaniu uległo nie tylko nasze publiczne i Rai środo- 
wisko; przebudowaniu ulegliśmy także my sami. Podniosły się radykalnie 
— aby nie powiedzieć: rewolucyjnie — kryteria, które przykładamy do rze- 
czywistości. Jest to proces ciągły, rozwijający się nieustannie, a nawet co- 
raz szybciej, od lat trzydziestu. Stąd zjawisko powtarzające się regularnie 
iw sposób nieunikniony: wizja produkcyjna, urbanizacyjna, kulturalna, 
oświatowa, materialno-bytowa — pożądana lub zgoła olśniewająca w chwili 
narodzin — pospolicieje i traci na blasku, kiedy się zbliża moment urze- 
czywistnienia. Wyobraźnia — a razem z nią pragnienia i potrzeby — zaw- 
sze podąża szybciej. Zawsze poziom życia już osiągnięty, jakość dóbr ma- 
terialnych i niematerialnych już nabyta ukazują się od strony swoich 
ograniczeń i niewspółmierności w stosunku do jeszcze dalszych i odsła- 
niających się właśnie perspektyw. Korzysine to zjawisko, czy też nieko- 
rzystne? Ów ruch wyobraźni — domagającej się ciągle więcej — nazywano 
niekiedy jej „przerostem” i to jeszcze „konsumpcyjnym”. W takim okre- 
śleniu wyrażała się obawa przed naciskami i napięciami, które mogą się 
rodzić z trudnych do zaspokojenia — już, zaraz — ludzkich oczekiwań. 
Nie należy demagogicznie lekceważyć podobnej obawy; jest w niej element 
racjonalny. Ale w całości takie niecierpliwe spojrzenie na to, co już osiąg- 
nięte, stanowi potężną dźwignię społecznego postępu. Ukształtowaną wła- 
śnie teraz — w epoce, która się zaczęła 1944 rokiem. 

Powie ktoś: — Jak to — ukształtowaną teraz? Przecież nasze GAGA 
nie, aby osiągać więcej, mieć po prostu więcej, jest odwieczne. Wywodzi 
się ze zwykłych praw psychologii. Otóż nieprawda! Prawa psychologii 
nie działają nigdy w abstrakcji od uwarunkowań historii. Te zbiorowości, 
które się budzą po dziesięcioleciach w tym samym punkcie rozwoju, nie 
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znają takiej niecierpliwości. Owszem, przebiegają tam normalnie — bo wy- 
maga tego zachowanie struktur — awanse i kariery wybranych jednostek. 
Ale przeciętna społeczna pozostaje niezmienna. Tak właśnie było cho- 
ciażby w Polsce pomiędzy wojnami. Nie istniało wówczas zbiorowe i pow- 
szechne przekonanie, że naturalnym prawem życia jest. nieustanny i sy- 
stematyczny postęp. Obywatel — każdy obywatel — nie oczekiwał co rok, 
prawie co miesiąc uchwytnego przyrostu we wszystkich dziedzinach waż- 
nych dla państwa, dla narodu, dla niego samego — w technice, w pro- 
dukcji, w majątku narodowym, w indywidualnym poziomie bytu. Do tego 
przyzwyczaiła nas dopiero Polska Ludowa. Dopiero w ciągu ostatnich lat 
trzydziestu nauczyliśmy się wierzyć, że harmonijny i wszechstronny roz- 
wój naszego kraju stanowi zjawisko niejako oczywiste. Spodziewamy się 
takiego rozwoju, domagamy się widocznych jego rezultatów w sferze 
publicznej i prywatnej, już całkowicie nie do przyjęcia jest dla nas myśl 
o sytuacji — w historii dawnej i niedawnej bardzo przecież częstej — 
gdy kolejne dziesięciolecia, a nawet tylko kolejne lata nie przynoszą 
zmian istotnych i pozytywnych dla zbiorowości oraz jednostki. Zyskali- 
śmy, mówiąc po prostu, wiarę we własne siły. 


Gdzie znajduje się przyczyna tak głębokiego przebudowania polskiej 
świadomości? Wskazać ją łatwo: świadomość po prostu stanowi w jakimś 
zakresie odzwierciedlenie rzeczywistości. Nie gustujemy nadmiernie w da- 
nych statystycznych, ale właśnie statystyka informuje nas obiektywnie, ile 
razy pomnożyły się u nas w ciągu życia jednego pokolenia majątek narodo- 
wy, majątek osobisty, spożycie dóbr materialnych, dóbr kultury, dóbr 
oświaty. Wszystkie zresztą wskaźniki, decydujące o awansie zbiorowym czy 
indywidualnym, odznaczały się wzrostem trwałym i konsekwentnym, a w 
ostatnim czasie — szczególnie wysokim. Niczego podobnego nie znała nasza 
historia w okresach poprzednich, nawet i wiekowych. W roku 1938 — po 
dwudziestu latach II Rzeczypospolitej! — wartość produkcji przemysłowej 
kraju nie sięgała nadal wysokości z jeszcze rozbiorowego 1913 roku, obli- 
czonej dla całości obszarów później zjednoczonych. Świadomość społeczna 
nie jest więc taką całkowitą zagadką; częstokroć nie analizuje ona swoich 
postaw i nie uogólnia swoich motywacji; zawsze jednak odzwierciedla real- 
ne doświadczenie. A realne doświadczenie Polski Ludowej mówi właśnie to: 
rozwój, postęp, awans jest prawem życia. To samo zresztą akcentuje nasza 
ideologia, zawsze niezmienna w swoim dziejowym i zwyczajnie ludzkim 
optymizmie. Ruch robotniczy, biorąc władzę w ręce, przedstawił wizję so- 
cjalistycznej Polski jako kraju wielkiej i otwartej szansy; zapewniał, że w 
nowych kształtach ustrojowych szansa ta nigdy nie będzie uśpiona, ani tym 
bardziej — porzucona. Więc nie tylko praktyczne doświadczenie trzydzie- 
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stolecia znajduje swój wyraz w naszym stosunku wobec całej polskiej co- 
dzienności: w owym niecierpliwym i głęboko czasem niezadowolonym 
przyrównywaniu jej do tego, co wyobrażalne, osiągalne, a zatem konieczne. 
Przejawia się tu również nasza socjalistyczna ideologia. Wiara — często 
nawet odruchowa i bezrefleksyjna — że deklarowane pryncypia obowiązu- 
ją. Że się nie wykruszyły. | O 

Rzeczą zawsze ryzykowną jest formułowanie uogólnień tyczących po- 
staw intelektualnych czy emocjonalnych całej zbiorowości. Trudno je od- 
czytać w sposób jednoznaczny i wsparty dostatecznym materiałem dowodo- 
wym. Ale wiedząc, że podejmuję rzecz ryzykowną, napisałbym tak: — 
Tradycyjne polskie postawy wobec świata, historii, teraźniejszości i przy- 
szłości miały na ogół charakter defensywny. Tylko świadoma myśl marksi- 
stowska — wiążąca się z wizją rewolucji — nosiła znamiona zdobywczego 
prometeizmu. Wszędzie indziej, niezależnie od ideowej i politycznej orien- 
tacji, przez dziesięciolecia i dziesięciolecia przeważały tendencje, które da- 
łyby się zawrzeć w haśle: zachować, obronić, co najwyżej — odzyskać. 
Wiek XIX — przemiennie — wykształcił narodową strategię czynnego lub 
biernego oporu, gdzie jako cel zamierzony stawiano raz powrót do tego, co 
utracone, a raz tylko ocalenie tego, co jeszcze pozostało. Romantyzm i po- 
zytywizm niemal bez reszty mieszczą się w obu tych alternatywach. Po- 
dobnie rysowała się sytuacja Polski między wojnami. O rozwoju lub raczej 
niedorozwoju ekonomicznym już wspominałem, jego wpływ stagnacyjny 
na losy życiowe przeciętnego Polaka nie mógł pozostać bez echa w świado- 
mości. A sfera polityki wiążąca się z ogólnym położeniem narodu? | 

Proszę uważnie czytać pamiętniki chłopów, bezrobotnych czy też 
przeciwnie — dyplomatów Polski międzywojennej. Proszę czytać jej lite- 
raturę drugorzędną, masową, fotografującą dziennikarsko codzienność, w 
rodzaju Doktor Murek zredukowany. Proszę czytać jej literaturę wielką 
czy też świetną: Żeromskiego, Dąbrowską, Kadena, nawet Witkiewicza i 
Gombrowicza. W historycznych rozważaniach twórcy Przedwiośnia i w 
przyziemnych wynurzeniach chłopskich odnaleźć można wspólny toń jed- 
nej obawy: oby nie było gorzej! To jest — jak sądzę — ówczesna przecięt- 
na świadomości. Ale, niestety, było gorzej. Z mielizny II Rzeczypospolitej 
obsunęliśmy się w głębię polskiego dramatu, kiedy wezwanie: zachować, 
obronić, odzyskać — nabrało sensu ostatecznego. Od tego wezwania, za 
którym stał heroizm walki całego narodu, zaczynał wówczas także rewolu- 
cyjny ruch robotniczy. W ciągu trzydziestu lat powojennych poszliśmy jed- 
nak dalej. Po raz pierwszy od wielu pokoleń — w skali najszerszej — prze- 
łamana została defensywność polskich myśli, postaw i pragnień. Oczywiście 
doniosłą rolę odegrała w tym procesie nowa sytuacja ogólna narodu i pań- 
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stwa: trwałość ładu poczdamskiego, przynależność do wspólnoty socjalisty- 
cznej, sojusz i przyjaźń ze Związkiem Radzieckim. To są fundamenty po- 
czucia bezpieczeństwa i rzeczywistego naszego bezpieczeństwa w Europie. 
Na nich dopiero mogły się nawarstwiać — i musiały się nawarstwiać — 
psychologiczne rezultaty nieprzerwanej i wszechstronnej dynamiki rozwo- 
jowej. Tej, która zrodziła polską współczesną postawę — już ofensywną. 
Wobec świata, historii, teraźniejszości i przyszłości wysuwa ona inne — 
od stuleci nieznane — hasło: osiągnąć więcej. 

Nie lekceważę technicznych, produkcyjnych, cywilizacyjnych osiągnięć 
trzydziestolecia. Nie lekceważę również wszystkiego, czym w skali osobi- 
stej trzydziestolecie wzbogaciło życie poszczególnego człowieka. Przeciw- 
nie, starałem się podkreślić rewolucyjne choć — z naturalnych powodów 
— nie zawsze uświadamiane znaczenie takiego przyrostu. Ale — kto wie — 
jeszcze ważniejsza może jest właśnie ta przemiana, która niepostrzeżenie 
dokonała się w naszej psychice. Oto, jak mamy prawo sądzić, wkraczamy 
'razem z całym światem w nowy okres historii współczesnej. Nie zacierają 
się Hnie klasowych podziałów między państwami i wewnątrz społeczeństw. 
Nie gaśnie dziejowe współzawodnictwo socjalizmu i kapitalizmu. Zmienia- 
ją się jednak środki walki. Maleje — na szczęście dla ludzkości — możli- 
wość wojny i grożących wojną konfrontacji. Ich miejsce zajmuje 
starcie pokojowe: o większą atrakcyjność własnego stylu życia, o silniejszą 
ekspansję kulturalną i moralną, o wyższą dynamikę wewnętrznego rozwo- 
ju materialnego i duchowego, o trafniejszą odpowiedź na wyzwania niesio- 
ne przez lawinowy przyrost techniki i urbanizacji. W tym starciu bierze 
i brać musi wciąż czynniejszy udział także Polska. I proszę pomyśleć: jakże 
kompletnie nieprzydatne byłyby tutaj wszelkie postawy defensywne! Za- 
chować, obronić, odzyskać, co utracone — są to zalecenia w obliczu ak- 
tualnej sytuacji świata całkowicie bezsilne. Odpowiedzią na czasie jest na- 
tomiast to: własnym wysiłkiem osiągnąć więcej. Ten zatem odruch myślo- 
wy i emocjonalny, który w nas wyrobiła Polska Ludowa. Nie wiem, czy 
ktokolwiek z ludzi, którzy przed trzydziestu laty czytali Manifest Lipco- 
wy, był zdolny sobie wyobrazić świat dzisiejszy. Ale właściwością idei 
historycznie sprawiedliwych i programów politycznych historycznie słusz- 
nych jest ich możliwość sprostania jeszcze nie znanym przyszłym sytua- 
cjom. Nie należy tej właściwości uważać za metafizyczną. Bierze się ona 
po prostu stąd, że idee sprawiedliwe, programy słuszne oraz zda- 
rzenia w sposób konieczny następujące płyną z tych samych prawidłowo- 
ści. 


Mówimy i piszemy o wielu negatywnych cechach psychicznych, które 
występują — wcale nie tak rzadko — w naszym społeczeństwie. O feno- 


128 


Kapitał przyszłości 


menach zdumiewającego lenistwa, o skrajnych przypadkach społecznej 
znieczulicy, o biurokratycznych deformacjach umysłowych, o zdarzającej 
się wśród młodzieży atrofii moralnej. Są to zjawiska rzeczywiste i nie ma 
powodu, aby nad nimi głośno nie debatować i głośno nie roztrząsać sposo- 
bów ich zwalczania. Akcję publicystyczną należy tu uważać jedynie za po- 
żyteczną. Byłoby jednak chyba źle, gdyby te działania porządkujące i wy- 
miatające choć na moment zasłoniły prawdę o awansie duchowym, który 
w ciągu lat trzydziestu przeżyło nasze społeczeństwo jako całość. W jed- 
nym pokoleniu przełamało się i przebudowało dziedzictwo psychologiczne 
wielu pokoleń uprzednich. I to jest socjalizmu dokonanie ogromne. Obok 
fabryk, hut i kopalń, obok uczelni, bibliotek i teatrów — a w historycznej 
perspektywie może nawet ponad nimi — stanowi ono kapitał przyszłości. 
Przyszłości, na którą tak niecierpliwie każdego dnia czekamy i dla której 
uczymy się jako naród coraz wytrwalej i efektywniej pracować. 
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KPZR — przewodnia siła 
w budowie komunizmu 


ZDZISŁAW ŻANDAROWSKI 


Przed kilku miesiącami ukazała się — wydana staraniem „Politizdat” 
w Moskwie — książka, zawierająca zbiór przemówień i artykułów Sekre- 
tarza Generalnego KC KPZR tow. Leonida Iljicza Breżniewa, publiko- 
wanych w całości lub we fragmentach. Tytuł książki: O aktualnych pro- 
blemach budownictwa partyjnego informuje o charakterze zbioru*). Pre- 
zentowane w nim prace, pochodzące z lat 1964—1972, są odbiciem wy- 
trwałej i owocnej działalności KPZR na wewnętrznym i międzynarodo- 
wym froncie walki o zwycięstwo ideałów komunizmu. Zawarte w zbiorze 
artykuły i przemówienia stanowią także dokumentację osobistego wkładu 
tow. Leonida Breżniewa w teorię i praktykę sprawowania przez partię 
kierowniczej roli w budownictwie komunistycznym, zawierają oceny 
1 kierunkowe wytyczne mające trwałą, nieprzemijającą wartość, są wzo- 
rem komunistycznej ideowości i partyjności. 

Lektura przemówień i artykułów przywódcy KPZR ma doniosłe zna- 
czenie dla każdego komunisty, gdyż pozwala lepiej poznać bogatą skarbnicę 
doświadczeń partii Lenina, w których ze szczególną wyrazistością odzwier- 
ciedlają się uniwersalne zasady działania partii marksistowsko-leninow- 
skich. 


p 


Centralnym problemem zawartych w zbiorze przemówień i artykułów 
tow. Leonida Breżniewa są sprawy samej partii, źródła i warunki jej 
siły i autorytetu. Jest to naturalne, ponieważ cały przebieg rozwoju hi- 
storycznego udowadnia, że w miarę postępu budownictwa socjalistycznego 
i komunistycznego rośnie kierownicza rola partii marksistowsko-leninow- 
skiej, zwiększa się znaczenie jej działalności politycznej, organizatorskiej, 
ideologicznej i teoretycznej. 

Opracowując teoretycznie i rozwiązując w praktyce doniosłe problemy 
budownictwa partyjnego, KPZR stale dąży do tego, abv stan i jakość 
szeregów partyjnych, formy organizacji i normy jej życia wewnętrznego, 
©) Leonid I. Breżniew: Ob aktualnych probliemach partijnogo stroitielstwa. Sbor- 
nik. „Politizdat”. Moskwa 1973, str. 456. 
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sposoby i metody działalności organizatorskiej i politycznej wśród mas, 
poziom kierowania budownictwem gospodarczym i kulturalnym odpowia- 
dały duchowi naszych czasów, zadaniom stojącym przed partią. Aby za- 
bezpieczały skuteczną realizację wiodącej roli partii w społeczeństwie. 
Jest to — jak stwierdza tow. Leonid Breżniew — „,,...proces wypływający 
z samej istoty naszego socjalistycznego społeczeństwa, mocno związany 
z całym rozwojem i wyrażający jego obiektywne potrzeby”. 

KPZR nieugięcie przestrzega zasady, że wiodące miejsce w składzie 
socjalnym partii zajmować powinna klasa robotnicza. Linia ta zawarta 
w referatach sprawozdawczych KC KPZR wygłoszonych przez tow. Leoni- 
da Breżniewa na XXIII i XXIV Zjeździe i potwierdzona w uchwałach 
tych zjazdów jest konsekwentnie stosowana w praktyce. W przededniu 
XXIV Zjazdu KPZR robotnicy stanowili ponad 50 proc. nowo przyjmo- 
wanych do partii i tendencja wzrostu liczby robotników w składzie partii 
umacnia się nadal. Szeregi partii zasilają przy tym przede wszystkim 
robotnicy wiodących gałęzi gospodarki narodowej. W kształtowaniu swych 
szeregów KPZR działa zgodnie z klasowym charakterem partii, uwzględ- 
niając historyczną rolę klasy robotniczej w budowie komunizmu. Klasa 
robotnicza była i pozostaje podstawową siłą twórczą społeczeństwa ra- 
dzieckiego, a wysoka świadomość polityczna i zorganizowanie, kolekty- 
wizm i dyscyplina określają jej pozycję w systemie socjalistycznych sto- 
sunków społecznych. 

Wielką wagę KPZR przywiązuje również do szerokiego dopływu w swe 
szeregi najlepszych przedstawicieli chłopstwa kołchozowego. W ciągu 
ostatnich lat stanowią oni ok. 12 proc. nowo przyjmowanych. W organi- 
zacjach wiejskich wzrasta zarazem bardzo poważnie udział pracowników 
obsługi i mechanizacji rolnictwa. 


W polityce kształtowania szeregów partyjnych KPZR dba również. o 
właściwe odzwierciedlenie rosnącej roli inteligencji w życiu społeczeń- 
stwa radzieckiego, w produkcji materialnej i sferze kultury. 


Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego stawiała zawsze niezwykle 
wysoko sprawę dobrego imienia komunisty. W jej kierunkowych wska- 
zaniach i w praktyce politycznego działania znajduje odbicie konsekwencja 
w stosowaniu wysokich wymagań ideowych i moralnych wobec ludzi 
przyjmowanych do partii i działających w niej, troska o jakość i czystość 
szeregów partyjnych, o wysoką zwartość polityczną i bojowość jej orga- 
nizacji, o to, by każdy komunista postawą i działaniem potwierdzał pra- 
wo do zaszczytnego miana członka partii. „Komuniści — mówi tow. Leonid 
Breżniew — jak wszyscy ludzie radzieccy pracują w przedsiębiorstwach, 
w kołchozach, na budowach i w urzędach. I jeżeli korzystają z jakiegoś 
przywileju, jest nim przywilej brania na siebie zadań najtrudniejszych, 
służenia przykładem, kroczenia w awangardzie”. Hasło: „Komuniści na- 
przód!” znamienne dla czasów wojennego bohaterstwa wyznacza dziś w 
KPZR stosunek do zadań budownictwa komunistycznego. 

Komuniści radzieccy systematycznie działają na rzecz zapewnienia ta- 
kiej awangardowej pozycji partii i każdego jej członka. W ostatnich la- 
tach znacznie zwiększone zostały wymagania wobec nowo wstępujących. 
Staż partyjny rekomendującego podwyższony został z 3 do 5 lat. Młodzież 
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do lat 23, a nie jak poprzednio do 20 lat, przyjmowana jest do partii 
tylko z szeregów Komsomołu. W referacie na XXIV Zjeździe tow. Leonid 
Breżniew raz jeszcze podkreślił, że nadmierne zafascynowanie liczebnym 
wzrostem partii i niestawianie wobec nowych członków odpowiednich 
wymagań przeczy leninowskim zasadom budownictwa partyjnego. W po- 
litycznej działalności KPZR w ostatnich latach stanowisko to znalazło 
wyraz w pewnym zmniejszeniu liczby przyjmowanych kandydatów przy 
równoczesnej poprawie jakości składu partii. Jeśli w okresie między XXII 
a XXIII Zjazdem przyjmowano do partii średnio rocznie 760 tys. osób, 
to w okresie między XXIII a XXIV Zjazdem przyjęto średnio 600 tys. 

Przemówienia i artykuły tow. Leonida Breżniewa ukazują bogate do- 
świadczenia KPZR w dziedzinie stosowania i doskonalenia leninowskiego 
stylu pracy partyjnej, opartego na głębokim poszanowaniu demokracji 
wewnątrzpartyjnej i konsekwentnym przestrzeganiu zasad centralizmu 
demokratycznego oraz umacnianiu partyjnej dyscypliny. 

W licznych wypowiedziach tow. Leonid Breżniew odwołując się do bo- 
gatej praktyki KPZR wskazuje wiele konkretnych przedsięwzięć mają- 
cych na celu zapewnienie aktywnego udziału wszystkich komunistów w 
urzeczywistnianiu polityki partii, w wypracowywaniu i realizacji uchwał 
partyjnych. Wyrazem tego jest w szczególności podnoszenie roli wybieral- 
nych instancji partyjnych i kolegialność ich pracy, trwale ugruntowana 
praktyka poddawania pod dyskusję szerokich rzesz komunistów najważ- 
niejszych zagadnień polityki wewnętrznej i zagranicznej, projektów 
uchwał zjazdów i plenarnych posiedzeń KC i dokumentów o charakterze 
ogólnopartyjnym. O potrzebie kształtowania takiego stylu pracy mówi 
tow. Leonid Breżniew na wielu kartach książki, kładąc nacisk na rze- 
czowe i realistyczne podejście do każdego problemu, na umiejętność opie- 
rania decyzji o wszechstronną analizę sytuacji, na krytyczną ocenę wła- 
snej działalności, na to, by nie gromkie słowa, lecz wymierne wyniki 
stawały się miarą oceny. 

Ważnym elementem leninowskiego stylu pracy KPZR jest rozwój kry- 
tyki i samokrytyki jako instrumentów usuwania braków i doskonalenia 
działalności wszystkich ogniw partii i kształtowania politycznie zaangażo- 
wanych, pryncypialnych postaw komunistów. Sprzyja temu rozwojowi 
ukształtowany w KPZR system wykorzystywania krytycznych opinii i pro- 
pozycji komunistów w pracach instancji. Wysoką rangę ma krytyka pra- 
sowa. Dużą wagę przywiązuje się do rozwoju informacji wewnątrzpartyj- 
nej i lepszego jej wykorzystywania jako instrumentu kierowania, wy- 
chowania i kontroli. „Jawność, informowanie mas partyjnych i wszystkich 
»udzi pracy o działalności partii stanowi zasadę naszego życia partyjnego 
i zasady tej stanowczo przestrzegamy” — stwierdza tow. Leonid Breżniew. 
Komitet Centralny KPZR — jak podkreślają jej czołowi działacze — przy- 
wiązuje dużą wagę do opinii terenowych instancji partyjnych, stara się 
maksymalnie uwzględniać i realizować ich propozycje. Wiele ważnych de- 
cyzji KC KPZR i rządu radzieckiego w ostatnich latach zrodziło się z ini- 
cjatywy terenowych komitetów partyjnych. 

Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego jest silna jednością po- 
glądów i działania oraz wielką dyscypliną swych szeregów, sprawnością 
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działania. „Umacnianie roli partii — podkreśla tow. Leonid Breżniew — 
oznacza zwiększanie bojowości wszystkich organizacji partyjnych, pod- 
noszenie świadomości politycznej komunistów, dążenie, by aktywnie ucze- 
stniczyli w opracowywaniu i realizacji polityki partii”. Dlatego tak wielką 
uwagę przywiązuje KPZR do stałego doskonalenia pracy podstawowych 
organizacji partyjnych, których liczba wynosi obecnie ponad 380 tys. W 
tym aspekcie w wielu wypowiedziach stale powraca myśl o potrzebie 
ścisłej więzi instancji z podstawowymi organizacjami partyjnymi, o zna- 
czeniu sprawowanej przez nie partyjnej kontroli nad administracją, której 
zakres rozszerzył XXIV Zjazd. 

Kiedy mowa o partii jako przywódcy i organizatorze budownictwa ko- 
munizmu w ZSRR, podkreślić trzeba szczególną jej rolę w umacnianiu 
jedności społeczeństwa radzieckiego złożonego sponad 140 narodów i na- 
rodowości. Na XXIII Zjeździe KPZR tow. Leonid Breżniew mówił: „W 
jej szeregach skupiają się najlepsi synowie i córki... narodów i narodowości 
naszego kraju. Dumni jesteśmy z tego, że wszystkie narodowe oddziały 
naszej partii zlewają się jak wody rzek w potężnym oceanie — w Komu- 
nistycznej Partii Związku Radzieckiego — w związku leninowców — złą- 
czonych jedną wolą, jednym celem, jedną ideologią”. Realizując konsek- 
wentnie idee internacjonalizmu, przyjaźni i zbliżenia narodów i narodo- 
wości Związku Radzieckiego, partia jest przewodnią siłą nowej, historycz= 
nej wspólnoty ludzi, którą ukształtowało budownictwo socjalistyczne 
w ZSRR — narodu radzieckiego. 


* 


Wielką siłą partii radzieckich komunistów jest ścisła i umacniająca się 
więż z klasą robotniczą i całym narodem. W przemówieniach Sekretarza 
Generalnego KC KPZR, wygłaszanych podczas spotkań z przedstawiciela- 
mi rozmaitych środowisk społecznych, powraca często stwierdzenie, że 
partia traktuje jako swój ważny obowiązek umacnianie więzi z masami, 
rozwijanie demokracji socjalistycznej, doskonalenie działalności organów 
przedstawicielskich państwa i organizacji społecznych. „Życiodajne źródło, 
z którego partia nasza czerpie swą niezwyciężoną siłę — mówił tow. Leonid 
Breżniew w 50 rocznicę Rewolucji Październikowej — to jej ścisła, nie- 
rozerwalna więź z narodem”. 

We wszystkich etapach bohaterskiej historii Kraju Rad w czasach 
budowy i obrony nowego ustroju, w zmaganiach z barbarzyństwem hi- 
tlerowskim, jak i w wytężonej pokojowej działalności, więź z ludźmi pracy 
iich zaufanie do partii rozstrzygały o powodzeniu realizacji programów 
nakreślonych przez partię. KPZR jest główną siłą jednoczącą naród w bu- 
dowie komunizmu. „I dziś — podkreśla tow. Leonid Breżniew — zadanie 
polega na tym, aby dopomóc każdemu członkowi społeczeństwa w najlep- 
szym wyborze jego miejsca i roli w procesie budowy komunizmu, takiego 
miejsca, na którym jego talenty i zdolności mogą dać największe rezultaty”. 


W różnorodnych formach demokracji socjalistycznej — jak niejedno- 
krotnie podkreśla Sekretarz Generalny KC KPZR — znajduje praktyczny 
wyraz jedność partii i narodu, jedność komunistów i bezpartyjnych. Bo- 
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wiem partia, jak mówił na spotkaniu w jednym z okręgów wyborczych 
Moskwy ,,...nie ma i nie może mieć MA trosk i MYCH celów prócz 
służenia własnemu narodowi”. 

Partia inicjuje rozwijanie jeńinowskiej zasady jednolitej władzy rad. 
Ustawa „O statusie deputowanych do rad delegatów ludu pracującego 
ZSRR” znacznie rozszerzyła uprawnienia deputowanych i gwarancje ich 
działalności. Zobowiązuje ona organy państwowe do wnikliwego stosunku 
wobec propozycji deputowanych oraz do udzielania im wszechstronnej 
pomocy w wykonywaniu obowiązków. Ustawa zwiększyła zarazem 0apo- 
wiedzialność deputowanych do lokalnych rad. 

- Więź z narodem, z ludźmi pracy, a jednocześnie ich aktywnv udział 
w realizacji zadań, które stawia partia, przejawiają się także w działaniu 
masowych organizacji społecznych. 


Dwa lata temu na XV Zjeździe radzieckich związków zawodowych tow. 
Leonid Breżniew analizował wnikliwie zadania tej masowej organizacji 
ludzi pracy w urzeczywistnianiu programu XXIV Zjazdu KPZR, ich wielką 
rolę w dziedzinie troski o sprawy ludzi pracy. w wychowaniu społecz- 
nym, tch znaczenia jako „szkoły rządzenia, szkoły gospodarowania, szkoły 
komunistycznego stosunku do pracy”. Mówiąc o znaczeniu związków za- 
wodowych w rozszerzaniu udziału robotników i pracowników umysłowych 
w zarządzaniu zakładami pracy, o roli narad wytwórczych oraz innych 
form omawiania i kontroli realizacji planów produkcyjnych, tow. Leonid 
Breżniew wskazywał, że związki zawodowe są ważną formą demokracji 
socjalistycznej, kontroli społecznej i praktycznego angażowania mas pra- 
cujących w procesy zarządzania. | 

W centrum uwagi kierownictwa KPZR stale znajdują się zwłaszcza 
sprawy wychowania i kształtowania postaw młodzieży radzieckiej. Ko- 
muniści radzieccy godnie kontynuują w tej dziedzinie chlubne doświad- 
czenia minionych dziesięcioleci, w których młodzież wniosła tak wiele do 
realizacji pełnych rozmachu zadań rozwojowych. Radzieckie młode po- 
kolenie jest świadome tego, że nikt nie może stać na uboczu wielkich 
zadań budownictwa komunistycznego i wiele żądać od państwa, zapomi- 
nając o swych obowiązkach wobec społeczeństwa. W pracy z młodzieżą 
KPZR bierze pod uwagę warunki świata współczesnego, w którym wysiłki 
ideologiczne imperializmu zmierzają przede wszystkim do zaszczepienia 
społeczeństwu naszych krajów obcych socjalizmowi postaw i wzorów życia. 

"W działalności na polu wychowania i aktywizacji młodzieży szczególną 
rolę spełnia Komsomoł, który jest rezerwą i najbliższym pomocnikiem 
partii. Skupia on ponad 33 milionv młodzieży radzieckiej, kształtuje jej 
postawy w duchu komunistycznej łdeowości, patriotyzmu i internacjo- 
nalizmu, wysokiego zorganizowania i dyscypliny. 

W wypowiedziach tow. Leonida Breżniewa znajdują odbicie prawidło- 
wości działania systemu politycznego ZSRR, a w szczególności potwier- 
dzona przez doświadczenie prawda, że poziom działalności organizacji 
masowych zależy od tego, jak kieruje nimi partia. Komitet Centralny 
i terenowe władze KPZR przykładają wielką wagę do tego, by komuniści 
jak najaktywniej działali w organizacjach masowych, by swą postawą 
i autorytetem zapewniali realizację polityki partii. 
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Prace i wypowiedzi tow. Leonida Breżniewa zarysowują obraz rozle- 
głej i wielokierunkowej działalności organizatorskiej i politycznej KPZR 
na rzecz zapewnienia dynamicznego i harmonijnego rozwoju gospodarki 
Kraju Rad. Partia jako przewodnia siła społeczeństwa radzieckiego kształ- 
tuje zasady polityki gospodarczej i czuwa nad ich wdrażaniem w praktyce 
stosownie do potrzeb i możliwości każdego etapu rozwoju ZSRR. 

Kluczem do strategii społeczno-gospodarczej ZSRR jest często powra- 
cająca w wypowiedziach tow. Leonida Breżniewa myśl, że „,,...rewolucja 
proletariacka dokonuje się w imię żywotnych interesów ludu, w imię 
dobrobytu i szczęścia ludzi pracy, w imię ich wolności i sprawiedliwości 
społecznej. Dlatego też troska o poprawę bytu ludzi radzieckich zawsze by- 
ła i pozostaje w centrum uwagi partii i państwa radzieckiego”. 

Wielka jest skala trudności, które musiał pokonać naród radziecki dla 
realizacji tej zasady i ogromna jest skala jego dokonań na tym odcinku. 
Przez długi czas musiał on walczyć o swą egzystencję, przezwyciężać 
zacofanie, dźwigać z gruzów po wojnie domowej, interwencji i po drugiej 
wojnie światowej tysiące miast i wsi. 

Bohaterską pracą pod przewodem KPZR ludzie radzieccy stworzyli 
wielki nowoczesny przemysł, powstało rozwinięte, dojrzałe społeczeństwo 
socjalistyczne. Od drewnianej sochy i analfabetyzmu poprowadzili ko- 
muniści radzieccy swój naród do szczytowych osiągnięć współczesnej nauki 
i techniki, których najdobitniejszym wyrazem są osiągnięcia radzieckiej 
kosmonautyki. 

Kreśląc śmiałe perspektywy budowy materialno-technicznej bazy ko- 
munizmu, KPZR opiera się na imponujących wynikach dziesięcioleci ofiar- 
nego wysiłku ludzi radzieckich. Wytyczanie zadań jutra łączy się z głę- 
bokim szacunkiem dla wszystkich dotychczasowych osiągnięć narodu ra- 
dzieckiego. „Przeminą lata — mówił na XXIII Zjeździe KPZR tow. Leonid 
Breżniew — i potomkowie nasi będą sławić bohaterstwo dzisiejszych po- 
koleń, ich uparte dążenie do celu w walce o ugruntowanie na ziemi oC 
listycznych ideałów”. 

W pracach i przemówieniach Sekretarza Generalnego KC KPZR z ostat- 
nich dziesięciu lat znajdujemy pełne odbicie procesu kształtowania się 
strategii społeczno-gospodarczej wyrażonej w uchwałach XXIV Zjazdu 
KPZR i obraz postępów w urzeczywistnianiu tej strategii. Jej istotą jest 
zdecydowana stawka na wyższą efektywność działań, na jak najpełniejsze 
wykorzystanie zdobyczy nowoczesności, na postęp naukowo-techniczny. 
Rosnącej rangi w obecnych warunkach nabiera sformułowana przez Le- 
nina prawda, że głównym źródłem wzrostu gospodarczego jest zwiększanie 
społecznej wydajności pracy, że przede wszystkim na tej płaszczyźnie 
rozgrywa się rywalizacja socjalizmu z kapitalizmem. 

W działalności na froncie gospodarczym KPZR przywiązuje rosnące 
znaczenie do naukowego prognozowania rozwoju wszystkich dziedzin ży- 
cia społecznego i kompleksowego ujmowania zadań rozwojowych. Zna- 
miennym przykładem jest tu powstający obecnie plan rozwoju gospodarki 
narodowej ZSRR do 1990 r., a także opracowane w ostatnich latach liczne 
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wycinkowe programy długofalowe, dotyczące m. in. rozwoju rolnictwa, 
badań kosmicznych, rozwoju sił wytwórczych Syberii wschodniej i regionu 
dalekowschodniego itd. 

Komuniści radzieccy w swej obecnej działalności na rzecz dynamicznego 
rozwoju przemysłu, rolnictwa i innych dziedzin gospodarki przykładają 
wielką wagę do doskonalenia metod gospodarowania, traktują zdecydowa- 
ne przyspieszanie postępu technicznego i organizacyjnego jako jedno z 
głównych zadań. Wielokrotńie wskazuje tow. Leonid Breżniew, że do wdra- 
żania zdobyczy naukowo-technicznych z największą troską i uwagą odno- 
sić się powinny nie tylko ogniwa zarządzania, lecz w nie mniejszej mierze 
kadry partyjne, bowiem „postęp nauki i techniki — to główna dźwignia 
tworzenia materialno-technicznej bazy komunizmu”. 

Wiąże się z tym wysokie uznanie dla roli specjalistów oraz dla sprzę- 
gania ich wysiłków z pracą mas. Podczas licznych spotkań z przedstawi- 
cielami różnych środowisk, w tym zwłaszcza z młodzieżą radziecką, Se- 
kretarz Generalny KC KPZR podkreśla znaczenie rzetelnych i wysokich 
kwalifikacji, istotną rolę „dowódców produkcji”, doniosłą wagę dopływu 
do gospodarki nowych zastępów wysoko wykwalifikowanych fachowców. 

KPZR kładzie wielki nacisk na stałe ulepszanie ekonomicznych bodźców 
wzrostu produkcji, na bezpośrednie zainteresowanie każdego robotnika, 
mistrza, technika, inżyniera i urzędnika wzrostem wydajności pracy i ja- 
kości produkcji. W wypowiedziach tow. Leonida Breżniewa stale powraca 
zarazem myśl o znaczeniu, jakie przywiązuje partia do motywacji moral- 
nych, do oddziaływania wychowawczego, do wszechstronnego rozwoju 
i wysokiej aktywności człowieka pracy. - 

Komuniści radzieccy kierują się wytyczną, którą sformułował ongiś 
Lenin, że żywa twórczość mas — to zasadniczy czynnik rozwoju nowego 
społeczeństwa, że zbudowanie wielkiej socjalistycznej produkcji i osiąg- 
nięcie przewagi w rywalizacji z kapitalizmem „...wymaga niezwykle długo- 
trwałego, niezwykle uporczywego i niezwykle trudnego bohaterstwa ma- 
sowej i powszedniej pracy”. 


* 


Realizując uchwały XXIV Zjazdu, komuniści radzieccy kojarzą zadania 
dalszego wzrostu gospodarczego i zapewniania niezbędnej mocy obronnej 
ZSRR z postawionym w centrum praktycznej polityki partii zadaniem 
znacznego podniesienia materialnego i kulturalnego poziomu życia narodu. 
Strategia ta przynosi pomyślne wyniki. Dzięki inspiratorskim działaniom 
partii, dzięki powszechnej aktywności ludzi radzieckich Kraj Rad dyna- 
micznie zwiększa potencjał produkcyjny. Znamienne pod tym względem 
są wyniki roku ubiegłego, w którym przyrost produkcji przemysłowej 
wyniósł 7,4 proc. (wobec planowanych 5,8 proc.), przy czym 4/5 tego przy- 
rostu osiągnięto dzięki wzrostowi wydajności pracy. Rekordowe w historii 
plony zbóż i bawełny osiągnęło rolnictwo radzieckie. 

Postęp gospodarczy pozwala pełniej zaspokajać potrzeby ludzi. „W ciągu 
czterech lat pięciolatki — mówił ostatnio tow. Leonid Breżniew podczas 
spotkania z wyborcami w dniu 14 czerwca br. — tylko na same nowe 
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przedsięwzięcia, mające podnieść poziom życia naszego społeczeństwa, 
państwo wyda półtora raza więcej niż w ciągu całej poprzedniej pięcio- 
latki”. Podwyżkami płac w tym okresie obejmuje się 47 milionów pra- 
cowników. Podwyżka rent, stypendiów i innych świadczeń zwiększa do- 
chody 30 milionów ludzi. W ciągu czterech lat zbudowanych zostanie ponad 
45 mln nowych mieszkań. 

Celem działań partii jest dalsze pomnażanie tych osiągnięć. Komuniści 
radzieccy rozwijają mobilizującą działalność na rzecz przekroczenia zadań 
planowych roku bieżącego, decydującego przy wykonaniu zadań całego 
planu pięcioletniego. Grudniowe plenum KC KPZR, które obradowało 
w ubiegłym roku, wystąpiło z apelem do partii i narodu o pomnożenie 
wysiłków w walce o pomyślne wykonanie uchwał XXIV Zjazdu. Postano- 
wienia o rozwijaniu współzawodnictwa socjalistycznego w przemyśle i rol- 
nictwie spotkały się z jednomyślnym poparciem komunistów radzieckich 
i wszystkich ludzi pracy, wyrażanym owocnym konstruktywnym działa- 
niem. 


k 


Działalność wewnętrzna KPZR jest nieodłączna od jej aktywności na 
arenie międzynarodowej. Polityka partii i państwa radzieckiego w obu 
tych sferach służy wspólnym celom. Wypowiedzi tow. Leonida Breżniewa 
— otoczonego powszechnym szacunkiem rzecznika pokoju i międzynaro- 
dowej jedności sił socjalizmu — odzwierciedlają pryncypialne i interna- 
cjonalistyczne treści polityki partii i cele działalności Kraju Rad na forum 
międzynarodowym. | 

Kierując się stałym dążeniem do zapewnienia sprzyjających międzyna- 
rodowych warunków budowy komunizmu w ZSRR, do umocnienia świa- 
towego systemu socjalistycznego oraz rozwoju międzynarodowego ruchu 
robotniczego i walki narodowowyzwoleńczej, konsekwentnie stosując le- 
ninowskie zasady pokojowego współistnienia, partia komunistów radziec- 
kich aktywizuje swą działalność zagraniczną. Program Pokoju przedsta- 
wiony przez tow. Leonida Breżniewa i uchwalony na XXIV Zjeździe od- 
zwierciedla organiczną jedność narodowych i internacjonalistycznych ce- 
lów KPZR. 


W pracach tow. Leonida Breżniewa znajduje odbicie szczególnie wvsoka 
ranga, jaką nadaje KPZR rozwojowi wszechstronnej współpracy z brat- 
nimi partiami krajów socjalistycznych. Stanowiska towarzyszy radzieckich 
i naszej partii są tu całkowicie zbieżne. Wśród różnorodnych form współ- 
działania istotne znaczenie ma współpraca i wymiana doświadczeń brat- 
nich partii w dziedzinie pracy partyjnej. Niezwykle cenne z tego punktu 
widzenia były odbyte w listopadzie 1973 r. i w styczniu br. spotkania 
sekretarzy KC partii krajów socjalistycznych, poświęcone problemom ideo- 
logicznym oraz zagadnieniom budownictwa partyjnego, na których rozwi- 
nęła się owocna twórcza dyskusja nad aktualnymi, wspólnymi problemami 
pracy partyjnej. 

Omawiany zbiór prac tow. Leonida Breżniewa pt. O aktualnych pro- 
blemach budownictwa partyjnego czytamy z poczuciem, że wielki jest 
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międzynarodowy autorytet stanowiska programowego i doświadczeń KPZR 
oraz osobisty autorytet Sekretarza Generalnego KC KPZR w ruchu ko- 
munistycznym. Komuniści polscy mają zarazem świadomość, że chodzi 
o sprawy partii, z którą łączą Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą więzi 
jedności ideowej i bliskiej codziennej współpracy. W spotkaniach, jakie 
niejednokrotnie w ostatnim okresie odbywali towarzysze Edward Gierek 
i Leonid Breżniew, w licznych przejawach roboczej współpracy obu partii 
i rządów Polski i Związku Radzieckiego znajduje dobitny wyraz prawda, 
że nasze partie i narody złączone więziami wspólnej idei, wypróbowanej 
przyjaźni i braterstwa niewzruszenie idą wspólną drogą socjalizmu i ko- 
munizmu. | 

Problemy, o których mowa w pracach tow. Leonida Breżniewa, mają dla 
naszej pracy partyjnej znaczenie bezpośrednie, dotyczą bowiem wspól- 
nych dla wszystkich partii marksistowsko-leninowskich zasad działania 
i rozwoju, a uogólniają doświadczenia czołowego oddziału naszego ruchu. 
Dlatego zbiór prac Sekretarza Generalnego KC KPZR poświęconych spra- 
wom budownictwa partyjnego wzbudzi szerokie zainteresowanie aktywu 
naszej partii. 


OJ 


Marksistowsko-leninowska teoria 
rewolucji naukowo-technicznej 


, Rewolucja naukówo-techniczna stanowi w swej istocie globalny, kóm- 
pleksowy problem, ogniskujący współcześnie uwagę szerokiego kręgu spe- 
cjąlistów — naukowców i praktyków. W tej sytuacji rosnące znaczenie 
naukowe i praktyczne uzyskują zwłaszcza kwestie metodologii badań pro- 
cesów i zjawisk charakterystycznych dla rewolucji naukowo-technicznej. 
Niemniej doniosłe znaczenie przypada również analizom aspektów ś$po- 
łeczno-filozoficznych tej rewolucji dotyczących problemów człowieka, je- 
go rozwoju i przyszłości. Dlatego też nie było rzeczą przypadku, że rozwa- 
żania poświęcone tematowi „Nauka, technika, człowiek” wyznaczyły jeden 
z głównych kierunków prac XV Światowego Kongresu Filozoficznego 
(Warna, wrzesień 1973 r.). Wybór tego właśnie tematu świadczył o tym, 
że źżnaczenie postępu naukowo-technicznego w XX stuleciu od dawna 
przekroczyło granice problematyki wyłącznie produkcyjno-technicznej czy 
ściśle ekonomicznej. Intensywność i zakres oddziaływania postępu nauko- 


Publikujemy obszerne fragmenty artykułu wstępnego s mieżięcznika Woprosy 
Fiłożofii zamieszczonego w numerze lutowym (nr 2/1974) tegóż czasopisma. 
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wo-technicznego na wszystkie istotne aspekty życia społecznego i samego 
człowieka pobudzają myśl społeczną do wysuwania nowych pytań, których 
przedmiotem są niekiedy fundamentalne zasady życia MGNIEBO oraz do 
szukania na nie odpowiedzi. 

W świecie współczesnym ku analizie roli i znaczenia rewolucji PA 
-technicznej w życiu społecznym kierują swe wysiłki filozofowie zajmują» 
cy różne stanowiska światopoglądowe, reprezentujący interesy rozmaitych 
klas i sił społecznych. Podstawowym kryterium demarkacji punktów wi- 
dzenia charakterystycznych dla współczesnej filozofii jest nieprzejednana 
sprzeczność między koncepcjami burżuazyjnymi z jednej strony a ABP 
wą filozofią marksistowsko-leninowską z drugiej. 

XV Światowy Kongres Filozoficzny pozwolił ustalić, że Koiużr ine 
i rewizjonistyczne analizy procesów rozwojowych rewolucji naukowo-tech- 
nicznej w ich związku wewnętrznym z kondycją człowieka, warunkami 
ij perspektywami jego rozwoju oscylują w zasadzie wokół dwóch pozornie 
przeciwstawnych biegunów. Jeden z nich to „determinizm technologicz- 
ny”, sprzężony z koncepcją „jednolitego społeczeństwa przemysłowe- 
go”, dowodzący rzekomej „konwergencji” kapitalizmu i socjalizmu, drugi 
zaś to „pesymizm techniczny”, związany z „krytyką NAUKI <= jawnym 
antyscjentyzmem i ańtytechnicyzmem. o! 


Oczywiście nie zawsze jest możliwe precyzyjne rozróżnienie koncepcji 
„technokratycznych” i romantycznych utopii „krytyki nauki”, scjene 
tycyzmu i antropologizmu, ponieważ między tymi biegunami rozciąga się 
teoretyczna przestrzeń zajęta — można by rzec — przez formy przejścioe 
we, ape deny interpretacyjne o nie dość wyraźnie zaznaczonej 
tendencji ku jednemu lub drugiemu biegunowi. Jednakże właśnie one two- 
rzą pewien porządek w pozornym kalejdoskopie poglądów filozofów bur- 
żuazyjnych rozprawiających o „demoniczności” nauki, „rozpadzie”: o$b- 
bowości, o „zagrożeniu” przyszłości człowieka w rezultacie postępu nauko- 
wo-technieznego. 


Współczesny postęp naukowo-techniczny zrodzony przez wielką produk- 
cję maszynową, która charakteryzuje się szczególnymi zasadami funkcio- 
nowaniż, jest zjawiskiem globalnym, o światowym zasięgu. Nauki przyrod- 
nicze i techniczne oraz technika, jako ich materialne ucieleśnienie, nie za- 
wierają same w sobie treści klasowej. Jednakże ani nauka, ani technika 
nie istnićją poza społeczeństwem, poza konkretnymi systemami PESO 
ekonomicznymi. 


Rozwijają się one na określonym podłożu, a ich zactósówaniś: ich wy- 
korzystanie i rozwój w kapitalizmie lub w socjalizmie różnią się w sposób 
zasadniczy. Kiedy podejmujemy analizę nauki i techniki, nie jako abstrak- 
cyjnie wydzielonych, wziętych jako „same w sobie”, momentów, lecz w 
ch rzeczywistym rozwoju, kiedy badamy ich zastosowania w produkcji 
materialnej i w innych sferach życia społecznego, wtedy z rzekomej „neu- 
tralności” tych zjawisk nie zostaje ani śladu. Na wysokim poziomie swego 
rogwoju, osiągniętym w obecnym stuleciu, nauka i technika włączają sie 
organicznie do jo realizacji najróżnorodniejszych zadań społecznych i okazują 


się najistotniejszymi środkami ich rozwiązywania. 


. 
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„Rewolucja naukowo-techniczna” to pojęcie o treści bogatej i wszech- 
stronnej, obejmujące zarówno procesy rozwoju nauki i techniki, jak i ich 
wielorakie następstwa społeczno-ekonomiczne. Oznacza ona taki poziom. 
rozwoju dwóch systemów światowych: kapitalistycznego i socjalistycznego, 
na którym w pełni ujawniają się ich przeciwstawne tendencje. Intensyfi- 
kują się wewnętrzne, strukturalne sprzeczności antagonistyczne kapitaliz- 
mu. W coraz szerszym zakresie odsłaniają się rezerwy uniwersalnego po- 
stępu rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Obecnie z powszechną akceptacją spotyka się teza, że rewolucja nauko- 
wo-techniczna stanowi jeden z fundamentalnych procesów społeczno- 
-historycznych naszych czasów. Wywołuje ona nie tylko zmiany w tech- 
nicznej bazie produkcji materialnej, nie tylko zwiększa zakres wiedzy 
przyrodniczej i technicznej, nadając jej tym samym nową rangę. W spo- 
sób istotny zmienia ona także całokształt stosunków między człowiekiem 
i przyrodą. Rewolucyjne przeobrażenia w nauce i technice wprowadzają 
również nowe momenty do procesów społeczno-ekonomicznych, politycz- 
nych, demograficznych, kulturalno-ideologicznych. Oddziałują na biopsy- 
chiczną strukturę człowieka. Rewolucja naukowo-techniczna staje się te- 
renem rozwoju i pogłębiania się zasadniczej sprzeczności epoki współcze- 
snej — epoki przejścia od kapitalizmu do komunizmu. 

Dla obydwu przeciwstawnych światowych sił społecznych charaktery- 
styczne jest przeprowadzanie rewolucji naukowo-technicznej jako takiego 
szczególnego stanu sił wytwórczych, takiego szczególnego sposobu rozwoju 
aktywności życiowej społeczeństwa i człowieka, który bezpośrednio zale- 
ży od poziomu osiągnięć nauki i techniki i zakresu ich wykorzystania 
w ekonomice i kulturze. W ten sposób rewolucję naukowo-techniczną roz- 
patrujemy jako proces światowy urzeczywistniający się w dwóch różnych 
formach społecznych. Społeczne formy rewolucji naukowo-technicznej od- 
powiadają dwom przeciwstawnym systemom społeczno-ekonomicznym. 
W związku z tym należy uznać za niewystarczająco ścisłe twierdzenie o od- 
miennych skutkach społecznych rewolucji naukowo-technicznej w warun- 
kach socjalizmu i w warunkach kapitalizmu, albowiem chodzi tu o bar- 
dziej istotną, gruntowną różnicę — o przeciwstawność dwóch systemów 
ustrojowych w ich rozwiniętej postaci. 

Opracowanie marksistowsko-leninowskiej teorii rewolucji naukowo- 
_technicznej, jej problemów metodologicznych i społeczno-filozoficznych 
oraz organizowanie na tej podstawie kompleksowych, syntetyzujących wy- 
siłki przedstawicieli nauk społecznych, przyrodniczych i technicznych ana- 
liz badawczych stanowią jedno z najważniejszych zadań teoretycznych. 
Realizacja tego zadania ma istotne znaczenie dla rozwoju różnych stron 
społecznej praktyki, w szczególności zaś dla pomyślnej realizacji celu wy- 
suniętego przez XXIV Zjazd KPZR, który polega na tym, aby „powiązać 
organicznie osiągnięcia rewolucji naukowo-technicznej z zaletami socjali- 
stycznego systemu gospodarki, szerzej rozwinąć własne, właściwe socjaliz- 
mowi, formy powiązania nauki z produkcją” (1). 


(1) XXIV Zjazd Komunistycenej Partki Zwiąsku Radzieckiego. Referaty 8 uchwaly. 
KiW 1971, str. 92. 
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Podstawy ogólnej teorii rewolucji naukowo-technicznej, jej zasady me- 
todologiczne zostały sformułowane i rozwinięte w pracach Karola Marksa, 
Fryderyka Engelsa i Włodzimierza Lenina. Przykładowo można tu wy- 
mienić następujące idee twórców naszego światopoglądu: wzajemne uwa- 
runkowanie produkcji materialnej i życia duchowego, współzależność po- 
ziomów ich rozwoju; rola mas w historii, rosnące znaczenie czynnika su- 
biektywnego i świadomości społecznej, idei i naukowej ideologii w pro- 
cesie historycznym; wzrost roli nauki i jej zastosowań w produkcji, prze- 
kształcenie nauki w siłę wytwórczą; planowe sterowanie procesami pro- 
dukcji materialnej, postępem naukowo-technicznym i rozwojem nauki 
jako szczególnej instytucji społecznej w społeczeństwie socjalistycznym; 
wszechstronny rozwój osobowości ludzi pracy jako rezultat gruntownych 
przeobrażeń społeczno-ekonomicznych, opartych na wykorzystaniu postę- 
pu nauki i techniki. Humanistyczne ideały ideologii komunistycznej zosta- 
ły uzasadnione naukowo w pracach klasyków marksizmu-leninizmu. Zdo- 
były one trwałą, realną podstawę w ujawnionych prawidłowościach i ten- 
dencjach rozwojowych produkcji materialnej oraz względnie autonomicz- 
nych prawach postępu naukowego i technicznego w czasach nowożytnych - 
i najnowszych(2). Zarówno ogólne zasady metodologiczne, jak i szereg bar- 
dziej szczegółowych twierdzeń Marksa i Lenina ma fundamentalne zna- 
czenie dla badania konkretnych zjawisk i procesów współczesnej rewolucji 
naukowo-technicznej. 

W publikowanych na łamach Woprosow Fiłosofii artykułach znalazły 
wyraz takie kierunki opracowań ogólnej teorii rewolucji naukowo-tech- - 
nicznej, jak problem kształtowania się i funkcjonowania nauki jako szcze- 
gólnej instytucji społecznej, przekształcania się nauki w siłę bezpośrednio 
produkcyjną, problem wpływu postępu naukowo-technicznego na oddzia- 
ływanie wzajemne społeczeństwa i przyrody. Rozważano też na łamach 
czasopisma zagadnienie nowych warunków i możliwości rozwoju człowie- 
ka w świetle rewolucji naukowo-technicznej, humanistyczny sens zasto- 
sowań osiągnięć nauki i techniki w procesie budownictwa komunistyczne- 
go. Wszystkie te problemy, mając ostro zarysowaną treść społeczno-filozo- 
ficzną, posiadają jednocześnie doniosłe znaczenie praktyczne. Ich pogłębio- 
na analiza naukowa umożliwia wypracowanie wartościowych zaleceń i re- 
komendacji dla praktyki społecznej. Mają one na celu doskonalenie dzia- 
łalności naukowej i jej planowania, usprawnienie mechanizmów wdraża- 
nia wiedzy do procesów produkcji oraz innych dziedzin życia społecznego, 
rozwój systemu wykształcenia i wychowania, a także zwiększenie efek- 
tywności walki ideologicznej. 

Uznanie zadań postępu naukowo-technicznego za zadania bezpośrednio 
praktyczne o znaczeniu państwowym wnosi wiele nowych elementów do 
ukierunkowania badań postępu naukowo-technicznego, prowadzonych 
przez specjalistów różnych dziedzin. Sprawą zasadniczą jest tu zjednocze- 


(2) Wystarczy dla przykładu powołać się na to, że sformułowane przez F. Engelsa 
prawo wykładniczego rozwoju wiedzy naukowej ponownie zostało „odkryte”, a w isto- 
cie rzeczy tylko uzasadnione ilościowo przez naukowców połowy XX w. 
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nie wysiłków naukowców, uświadomienie kompleksowego charakteru pro- 
blemów. rewolucji naukowo-technicznej i wynikającej stąd konieczności 
zorganizowania autentycznie kompleksowych badań nad nią. W tym zakre- 
sie zrobiono już wiele. Zastosowanie w produkcji na szeroką skalę postępu 
naukowo-technicznego i ukazanie najbardziej zasadniczych jego konse- 
kwencji społeczno-politycznych oraz wzbogacenie wiedzy o procesach to- 
warzyszących postępowi naukowo-technicznemu sprzyjało głębszemu 
i bardziej konkretnemu opracowaniu teoretycznych problemów rewolucji 
naukowo-technicznej. 

Można stwierdzić, że dziś przeżywamy przełomowy etap w dziedzinie 
opracowywania problemów teoretycznych rewolucji naukowo-technicznej. 
Okres początkowy, który rozpoczął się na przełomie lat pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych, mamy już w zasadzie poza sobą. Istota tego okresu po- 
legała na takim opanowywaniu problematyki postępu naukowo-technicz- 
nego, kiedy to opis i analiza każdego nowego kręgu problemowego okre- 
ślone były w znacznym stopniu przez zadania praktyczne, np. w za- 
kresie rozwoju automatyzacji, chemii, opanowania kosmosu itp. itd. 
Odpowiednio do tego w literaturze naukowej pojawiły się koncepcje 
przypisujące wysiłkom w określonej dziedzinie techniki najistotniej- 
sze znaczenie dla osiągnięcia sukcesów w całościowo pojmowanym 
postępie naukowo-technicznym. W wymienionym okresie podejmowa- 
no również prace nad teoretycznym uzasadnieniem roli nauki w ży- 
ciu społecznym, rozważano następstwa rewolucji naukowo-technicznej 
w kapitalizmie i w socjalizmie. Pozytywnym osiągnięciem tego okresu 
studiów nad procesami rewolucji naukowo-technicznej było opanowywanie 
coraz szerszego zakresu problemów, a także przygotowanie obszernej lite- 
ratury i sformowanie zespołów badawczych. Podjęto także próby stworze- 
nia uogólniającej koncepcji postępu naukowo-technicznego. 

W tym okresie badań pozytywne rezultaty teoretyczne osiągnięto w na- 
stępujących kwestiach: 1) opracowanie mniej lub bardziej jednolitej ter- 
minologii; 2) przeprowadzenie cyklu badań nad historią nauki i techniki 
oraz nad Źródłami i przebiegiem rewolucji naukowo-technicznej; 3) okre- 
ślenie głównych ogniw wiążących postęp naukowo-techniczny z rozwojem 
społecznym oraz społecznych następstw rewolucji naukowo-technicznej 
w obrębie różnych formacji ustrojowych; 4) analiza systemu „człowiek— 
—technika” na gruncie psychologii inżynieryjnej; 5) analiza stosunków 
wzajemnych między człowiekiem i techniką w szerokim kontekście spo- 
łeczno-kulturalnym (osiągnięcia w tym zakresie należy zresztą uznać za 
najskromniejsze); 6) wypracowanie specjalnych metod badawczych słu- 
żących prognozowaniu procesów rozwoju naukowo-technicznego. 


'W chwili obecnej przed społeczeństwem socjalistycznym, przed naukow- 
cami i praktykami stoją dwa rodzaje zadań: po pierwsze, uzasadnienie naj- 
bardziej optymalnych sfer dla praktycznych zastosowań nauki, przęde 
wszystkim zaś ukazanie najkorzystniejszych z punktu widzenia dynami- 
zacji produkcji kierunków rozwoju naukowo-technicznego. Po wtóre, dal- 
sze rozwinięcie ogólnej teorii opisującej, wyjaśniającej i prognozującej 
procesy rewolucji naukowo-technicznej oraz ich wpływ na różne dziedziny 
życia społeczeństwa i aktywności życiowej człowieka. 
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Znaczenie praktyczne pierwszego rodzaju zadań jest oczywiste i nie 
wymaga komentarza. Jednakże zadania drugiego rodzaju są równie waż- 
ne, ponieważ łączą się one bezpośrednio z opracowaniem ogólnej stra- 
tegii postępu naukowo-technicznego, a także z rozwinięciem i wzbogaca- 
niem aparatury i metod naukowej analizy procesów rozwojowych nauki 
i techniki. Bez rozwiązania zadań drugiego rodzaju zapewnienie dyna- 
micznego rozwoju rewolucji naukowo-technicznej, zwłaszcza w długich 
przedziałach czasowych, stanie się znacznie trudniejsze. 

Sprawa polega na tym, aby w ramach marksistowsko-leninowskiej teorii 
rewolucji naukowo-technicznej ująć całość jej znaczeń społecznych i ludz- 
kich, aby w pełniejszym stopniu dotrzeć do jej istoty wraz z całym boga- 
ctwem konkretnych jej przejawów. Tylko pod warunkiem zespolenia wy- 
siłków marksistów różnych krajów będzie można skutecznie rozwiązać to 
zadanie. 

Na łamach Woprosow Fiłosofii pragniemy przede wszystkim uwypuklić 
okoliczności często przemilczane lub kwestionowane przez naszych prze- 
ciwników ideowych, te mianowicie, że właśnie marksizm-leninizm ma 
priorytet i ugruntowaną tradycję analizy procesów rewolucji naukowo- 
-technicznej. Marksizm zawsze wiązał perspektywy rozwoju nauki, tech- 
niki i produkcji z zadaniami rewolucyjnego przekształcania społeczeństwa 
w myśl zasad komunizmu. Komunizm, według słów Marksa, jest formacją 
społeczną, „która wraz z największym wzrostem sił wytwórczych pracy 
spolecznej zapewnia wszechstronny rozwój człowieka” (3). 

Więź postępu nauki i techniki z rozwojem człowieka może w najwięk- 
szym stopniu podkreśla właśnie specyfikę i jakościową odrębność marksi- 
stowsko-leninowskiej koncepcji rewolucji naukowo-technicznej od tych 
wyobrażeń o niej, które funkcjonują w świadomości burżuazyjnej. Mamy 
podstawy do stwierdzenia, że teoria marksistowsko-leninowska jest nie 
tylko w całym tego słowa znaczeniu naukową, lecz również konsekwentnie 
humanistyczną teorią. Właśnie marksizm stwarza bowiem prawidłowy 
„punkt odniesienia” zarówno dla rozwoju społeczeństwa, jak też nauki 
itechniki | 

Takim „punktem odniesienia” jest zorientowanie społeczeństwa oraz 
nauki na swobodny i wszechstronny rozwój człowieka. Wiemy, że to wła- 
śnie Marks wskazał na człowieka jako ostateczny cel rozwoju społecznego. 
Ten „punkt odniesienia” (człowiek jako cel rozwoju zarówno społeczeń- 
stwa, jak też nauki i techniki) pozwala zrozumieć wiele zjawisk zachodzą- 
cych we współczesnym społeczeństwie i prawidłowo ocenić nie tylko te 
fakty, które możemy opatrzyć znakiem „,plus”, ale i te, którym jesteśmy 
skłonni przypisać znak „minus”. Ważne jest jednak i to, że wzmiankowa- 
ny „punkt odniesienia” pozwala ukazać możliwości i perspektywy prze- 
zwyciężenia negatywnych zjawisk współczesnego stadium postępu nauko- 
wo-technicznego w miarę rozwoju społeczeństwa socjalistycznego i jego 
przekształcania się w komunistyczne. 

„Socjalizm posiada wielką przewagę nad kapitalizmem w rozstrzyganiu 
problemów rozwoju człowieka. Zadaniem praktyki, jak i teorii jest peł- 


0 K. Marks i F. Engels: Listy Wybrane. KiW 1951, str. 416. 
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niejsze wykorzystanie zalet właściwych ustrojowi socjalistycznemu. Teoria 
marksistowsko-leninowska powołana jest do określenia optymalnych form 
organicznego zespalania rewolucji naukowo-technicznej z walorami socja- 
lizmu. Formy te rozpatrywane są nie tylko w aspekcie czysto ekonomicz- 
nym, gospodarczym, lecz także w aspekcie politycznym, społecznym i kul- 
turowym. 

Rozstrzyganie problemów człowieka nie jest możliwe bez całościowej, 
a zarazem konkretnej analizy złożoności życia ekonomicznego, polityczne- 
go i kulturalnego. Niezbędne jest badanie całokształtu faktów określają- 
cych dalszy rozwój socjalistycznego systemu społecznego. Należy podkre- 
ślić, że konieczność tego rodzaju podejścia w równej mierze daje o sobie 
znać w obrębie dociekań ściśle teoretycznych, jak też przy analizie przed- 
sięwzięć praktycznych. . 

Z humanistyczną problematyką rewolucji naukowo-technicznej wiąże 
się bezpośrednio badanie zmian równowagi dynamicznej środowiska na- 
turalnego. Pojawiają się one pod wpływem wzrostu produkcji przemysło- 
wej. W ramach prowadzonych badań przedmiotem refleksji filozoficzno- 
-społecznej są tu głównie zagadnienia wzajemnego oddziaływania społe- 
czeństwa i przyrody(4). Trzeba przyznać, że — pomimo wzrostu badań 
ekologicznych — problemów nie rozstrzygniętych jak na razie jest w tym 
zakresie znacznie więcej niż rozstrzygniętych. Zmniejsza to możliwość 
naukowego uzasadnienia niektórych ważnych ustaleń planowych. Wzmian- 
kowana sytuacja sprawia również, że organy planujące zmuszone są nie- 
kiedy do podejmowania decyzji o zwiększonym stopniu ryzyka, co może 
w ostatecznym rachunku znaleźć swój wyraz w niekorzystnych zmianach 
równowagi naturalnej środowiska przyrodniczego i doprowadzić do znacz- 
nych strat ekonomicznych. Z żalem należy stwierdzić, że niestety uwaga 
szerokich kręgów społecznych zwraca się częstokroć w stronę wąskich i w 
jakiejś mierze archaicznych problemów „przyrodoznawczych”. Korespon- 
dują z nimi utopijne westchnienia do „nietkniętej” przyrody, co w epoce 
rewolucji naukowo-technicznej określić można po prostu jako czystą ilu- 
zję. W warunkach współczesnych zachowanie bogactwa i piękna przyrody 
jest nieodłączne od procesów przekształcania przyrody i dlatego naukowo 
uzasadniona „świadomość ekologiczna” winna unikać skrajności zarówno 
barbarzyńskiego i pasożytniczego stosunku do bogactw przyrodniczych, 
jak też „technofobii”, wezwań „powrotu do natury”. 

W związku z procesami rewolucji naukowo-technicznej nowego wymia- 
ru nabiera także problematyka człowieka w wielu swych aspektach (me- 
dyczno-biologicznym, demograficznym, społeczno-psychologicznym, ideo- 
logiczno-kulturalnym itd.). W ostatnich latach na temat wszystkich tych 
zagadnień pojawiło się wiele nowych publikacji przygotowywanych przez 
naukowców-marksistów, w tym także przez filozofów. 

Chcielibyśmy w tym kontekście zaakcentować konieczność bardziej in- 
tensywnych przemyśleń filozoficznych, obejmujących zadanie kształtowa- 
nia nowego człowieka, które w materiałach i uchwale XXIV Zjazdu 


(4) Por. np. materiały z obrad Okrągłego Stołu czasopisma Woprosy Fiłosofił, 
nr nr 1—4/1973, 
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KPZR określone zostało jako jedno z głównych zadań budownictwa ko- 
munistycznego. | 


W tym przedmiocie rewolucja naukowo-techniczna narzuca potrzebę 
ujęcia w nowy sposób co najmniej kilku następujących zagadnień: wzro- 
stu zawodowej i społecznej aktywności członków społeczeństwa jako czyn- 
nika podniesienia efektywności nowych systemów technicznych i nauko- 
wej organizacji pracy; podwyższenia poziomu wykształcenia ogólnego (i je- 
go politechnizacji) jako czynnika optymalnego wzrostu ekonomiki; ma- 
ksymalnie harmonijnego powiązania wszystkich ogniw wykształcenia na 
wszystkich jego poziomach z wychowaniem, z rozwojem sił i zdolności jed- 
nostek. W najbliższych latach filozofowie radzieccy powinni poświęcić naj- 
więcej uwagi właśnie wymienionym wyżej problemom. 


Naglącą potrzebą staje się wysunięcie i opracowanie odpowiednich „hi- 
potez roboczych”. Wiąże się to z koniecznością przemyślenia perspektyw 
rozwoju rewolucji naukowo-technicznej w rozwiniętym społeczeństwie 
socjalistycznym oraz niezbędnością prognozowania i planowania na naj- 
bliższe półtora lub dwa dziesięciolecia rozmaitych dziedzin naszego rozwo- 
ju społecznego. Powinniśmy pełniej i bardziej wszechstronnie badać so- 
cjalistyczny sposób życia, wyodrębniając w nim nowe cechy w istotnym 
stopniu odróżniające go od modelu życia obowiązującego w społeczeństwie 
burżuazyjnym. 


k 


Skoncentrowanie wysiłków przedstawicieli radzieckiej myśli filozoficz- 
nej, we współpracy ze specjalistami innych dyscyplin naukowych, na opra- 
cowaniu ogólnej teorii rewolucji naukowo-technicznej podyktowane jest 
przez fundamentalny i kompleksowy charakter tego zadania badawczego 
oraz jego wielkie znaczenie dla praktyki i teorii współczesnej epoki. Ma 
ono zwłaszcza doniosłe znaczenie dla pomyślnego przebiegu budownictwa 
komunistycznego oraz wzrostu efektywności walki z ideologią burżuazyj- 
ną i rewizjonizmem. Aktywizacja tych studiów jest istotną potrzebą 
naukową, warunkiem dalszego rozwoju całego systemu nauk i poznania 
naukowego. W naszych czasach problemy rozwoju nauki i techniki nabrały 
tak olbrzymiego znaczenia ekonomicznego i społeczno-politycznego, że bez 
ich rozwiązania staje się niemożliwy postęp w sferze kultury duchowej, 
w sferze świadomości społecznej. Bez ich rozwiązania nie jest również 
możliwe pomyślne urzeczywistnienie ideałów humanistycznych i społecz- 
no-moralnych celów komunizmu. To obiektywna konieczność zmusza nas 
do intensywnych studiów nad procesami zachodzącymi pod wpływem re- 
wolucji naukowo-technicznej i prowadzenia tych studiów siłami przedsta- 
wicieli wszystkich dziedzin poznania naukowego — nauk przyrodniczych, 
technicznych i społecznych. Rozstrzygnięcie tych kompleksowych w swej 
istocie problemów wymaga opracowania na podstawie dialektyki materia- 
listycznej całego szeregu nowych kwestii metodologii nauk. Ogólna teoria 
rewolucji naukowo-technicznej powołana jest do tego, aby służyć za punkt 
wyjścia i podstawę metodologiczną omawianych kompleksowych studiów, 
aby stanowić bazę teoretyczną ich organizacji, 
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w ekonomii politycznej 


W. CZERKOWIEC 


«Radzieccy ekonomiści legitymują 
się już niemałymi osiągnięciami w 
dziedzinie analizy problemów eko- 
nomii politycznej rozwiniętego so- 
cjalizmu, Jednak jeszcze do dziś wie- 
le zagadnień metodologicznych i te- 
oretycznych czeka na rozwiązanie. 
Można do nich zaliczyć np.: kwestie 
periodyzacji rozwoju socjalizmu, pro- 
blematykę specyficznych kryteriów 
etapu rozwiniętego socjalizmu, wy- 
starczająco wyraźnej terminologii 
dlą charakterystyki. tych. etapów, 
problematykę związaną z. pogłębie- 
niem analizy historycznego miejsca 
socjalizmu i jego stosunku do wyż- 
szej fazy AORAZYEPAE) sea 
aa 


e. ach budownictwa socjalizzau 


Stwierdżenie, że socjalizm. jest już 
w zasadzie zbudowany w ZSRR, z0- 
stało wysunięte w drugiej połowie 
lat trzydziestych. Oznaczało to prak- 
tycznie, że zniknął sektor prywatny, 
w wyniku czego estatecznie 
zakończone okres przejś- 
ciowy od kapitalizmu do 
socjalizmu eraz utrwalo- 
ne pełne zwycięstwo so- 
cejalistycznege systemu 
gospodarowania i bazy se- 

Publikujemy obszerne fragmenty ar- 


tykułu zamieszczonego w  Woprosach 
Ekonomikś nr 12/1973 r. TE 
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cjalistycznej. Pojęcia takie, jak 
„zbudowanie podstaw socjalizmu” i 
„zbudowanie socjalizmu w zasadzie”, 
są w naszej literaturze używane nie- 
kiedy jako synonimy. Jednakże mię- 
dzy tymi pojęciami — jeżeli ma się 
na względzie Związek Radziecki — 
istnieją określone różnice. 
Odzwierciedlają one różne etapy 
budownictwa socjalizmu. Stworzenie 
podstaw socjalizmu oznacza prze- 
kształcenie układu socjalistycznego 
w system panujący, przy jednocze- 
snym zachowaniu w gospodarce na- 
rodowej elementów sektora prywat- 
nego. W ZSRR fundament gospodar- 
ki socjalistycznej (bazy ekonomicz- 
nej socjalizmu) zbudowano w okre- 
sie pierwszej pięciolatki Do 1933 r. 
udział sektora socjalistycznego w 
przemyśle wynosił 99,0 proc. a .w 
rolnictwie (pod względem powierz- 
cehni zasiewów zbożowych) — 84,5 
proe. Elementy kapitalistyczne w go- 
spodarce zostały prawie całkowicie 
zlikwidowane — pozostał jedynie od- 
grywający drugorzędną rolę sektor 
drobnotowarowy na wsi (ok. 15,5 
proc.). Jego istnienie na tym pozio- 
mie rozwoju bazy materialno-tech- 
nicznej nie pozwalało jeszcze mówić 
© pełnym swycięstwie socjalistycz- 
nych form gospodarowania. Zwycię- 
stwo osiągnięto przed 1937 r., kiedy 
udział sektora socjalistycznego stą- 
nowił: w podstawowych . gałęziach 


NUDZĘ JE 


md 


AUYZITNKENĘK  SAAĄAKJĄR 


produkcji aw — 89 proe., w. 
wytwarzaniu dochodu narodowego 


— 99,1 proc., w produkcji przemy- 
słowej — 99,8 proc., w globalnej pro- 
dukcji rolnictwa — 98,5 proc., w 
obrotach przedsiębiorstw handlu de- 
talicznego (łącznie z żywieniem zbio- 
rowym) — 10% proc. 

Osiągnięcie w praktyce jednorod- 
nej struktury gospodarki oznaczało, 
że socj: w zasadzie został 
już zbudowany. Fakt ten stwierdzo- 
no na XVNI Zjeździe WKP(b) w 
1939 r. Teza © zbudowaniu socjaliz- 
mu „w zasadzie” posiada dwa aspek- 
ty — w stosunku do całego dotych- 
czasowego okresu konstatuje pełne 
zakończenie okresu przejściowego od 
kapitalizmu do socjalizmu; prze- 
kształcenie socjalizmu w niepodziel- 
nie panujący system gospodarczy i 
umecnienie socjalistycznego sposobu 
gospodarowania jako niższej fazy ka- 
munistycznej formacji społecznej. W 
stosunku do okresu przyszłego 
stwierdzenie to wskazuje na rozpo- 
czynający się proces utrwalania i 
umacniania socjalistycznego systemu 
stosunków produkcji oraz-ich dalszy 
rozwój w .kierunku społeczeństwa 
bezklasowego. Z chwilą zbudowania 
socjalizmu. „w zasadzie” rozpoczął 
się etap finalizacji budownictwa s0- 
ejalizmu w- ZSRR, nastąpił okres 
twerzenia- rozwiniętego  społeczeń- 
stwa socjalistycznego. Osiągnięcie ta- 
kiego stadium formacji komunisty- 
esnej zostało stwierdzone na aa 
Zjeździe KPZR w-1971 r. ' 


Znaczne sukcesy w badiowaiciwie 
socjalizmu osiągnięto w latach sześć- 
dziesiątych w szeregu państw socjali- 
stycznych. „Lata sześćdziesiąte — 
mówił LI. Breżniew na międzynaro- 
ćowej naradzie partii komunistycz- 
nych i robotniczych w 1969 r. — zaj- 
mą szczególne miejsce w historii so- 
cjalizmu światowege. Właśnie w tym 
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dziesięcioleciu liczne bratnie - kraje 
. stworzyły podstawy 


socjalizmu i 
przeszły do budowania rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego” (1). 
Jednakże między etapami, od któ- 
rych rozpoczęły swoją drogę w «le- 
runku rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego te kraje socjalistycz- 
ne, które zbudowały ekonomiczne 
podstawy socjalizmu, występują o- 
kreślone różnice. Tak więc ,,...na po- 
czątku lat sześćdziesiątych — zauwa- 
ża O. Reinhold — w NRD zbudowa- 
no podstawy socjalizmu I cd tego 
momentu kraj wszedł na drogę 
budowy rozwiniętego socjalizmu, tj. 
tworzenia rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego” (2). Na począt- 
ku lat sześćdziesiątych udział sekto- 
ra prywatnego w NRD stanowił: 15,8 
proc. globalnej produkcji przemysło- 
wej, 13,2 proe. produkcji rolnej i 22,6 
proc. obrotów handlu detalicznego. 
Na przełomie lat pięćdziesiątych 4 
sześćdziesiątych zakończono okres 
przejściowy -od kapitalizmu do 'so- 
cjalizmu w Bułgarii. W 1960 r. socja- 
listyczne formy gospodarowania - w 
tym kraju objęły 99,1 proc. produk- 
cji przemysłowej, 99,1 proc. produli- 
cji rolnej, 99,9 proc. obrotów handlu 
detalicznego. Zatem na: początku ląt 
sześćdziesiątych całkowicie zniknęły 
w Bułgarii formy prywatno-kapitali- 
styczne i zapewniono pełne zwycię- 
stwo socjalistycznych stosunków pro- 
dukcji, a przejście do tworzenia go- 
spodarki rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego w tym kraju, podob- 
nie jak i w ZSRR, dokonuje się na 
bazie ukształtowanej już gospodarki 
socjalistycznej. Przejście do  rozwi- 


(1) Międzynarodową Narada Partii 
Komunistycznych ś Robotniczych.  Dó- 
kumenty i materiały. KiW 1869, str. 211 

(2) Otto Reinhold: Stroitielstwo raze 
wtitogo socjalisticzeskogo obszczestwa w 
GDR. Politiczeskoje ZO aręzO e 
nr 2/1972, str. 26—27. 
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niętego socjalizmu w niektórych in- 
nych krajach realizuje się przy je- 
dnoczesnej likwidacji utrzymujących 
się do tej pory elementów sektora 
prywatno-kapitalistycznego. 


Oczywiście, socjalistyczne uspo- 
łecznienie może mieć charakter je- 
dynie formalny, jeżeli nie towarzy- 
szy mu odpowiednia baza material- 
no-techniczna. W ZSRR materialno- 
-techniczną bazę socjalizmu stworzo- 
no.w głównych zarysach w procesie 
industrializacji kraju. W wyniku te- 
go socjalizm jako sposób produkcji 
zwyciężył u nas w latach trzydzie- 
stych. Ale nie oznaczało to jeszcze, że 
ukształtował się w naszym kraju w 
pełni dojrzały socjalizm. Dopiero dal- 
szy rozwój i udoskonalenie bazy ma- 
terialno-technicznej zapewniło doj- 
rzewanie socjalistycznych stosunków 
produkcji jako systemu oraz wkro- 
czenie w etap rozwiniętego socjaliz- 
mu. | 


Jednym z omawianych zagadnień 
ekonomii politycznej socjalizmu jest 
kwestia granic chronologicznych bu- 
downictwa rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego w ZSRR. W na- 
szej literaturze istnieją na ten temat 
trzy punkty widzenia. Zwolennicy 
jednego z nich uważają za taką gra- 
nicę koniec lat pięćdziesiątych (XXI 
Zjazd KPZR), przedstawiciele dru- 
giego — połowę lat sześćdziesiątych 


(koniec  siedmiolatki  1959—1965, 
XXIII Zjazd KPZR), reprezentanci 
trzeciego — koniec lat sześćdziesią- 


tych (XXIV Zjazd KPZR). Naszym 
zdaniem natomiast wstąpienie ZSRR 
w etap rozwiniętego socjalizmu jest 
procesem  wypełniającym całą 
dekadę lat sześćdziesiątych. 


Stwierdzenie XXIV Zjazdu KPZR 
o zbudowaniu w Związku Radzie- 
ckim rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego wysunięto w wyniku 
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przeprowadzenia głębokiej i wszech- 
stronnej analizy zmian ilościo- 
wych i jakościowych, jakie 
miały miejsce od końca lat trzydzie- 
stych, w różnych dziedzinach życia 
społecznego. Szczególnie ważne zmia- 
ny w dziedzinie gospodarczej dały się 
zauważyć w latach sześćdziesiątych, 
tj. w okresie siedmiolatki 1959—1965 
i pięciolatki 1966—1970. W tych wła- 
śnie latach stworzono bowiem wa- 
runki ekonomiczne dla przejścia do 
fazy rozwiniętego socjalizmu, doko- 
nania zmian jakościowych w pozio- 
mie rozwoju produkcji i życia spo- 
łecznego naszego narodu. Tak więc 
lata sześćdziesiąte są okresem bezpo- 
średniego kształtowania się gospo- 
darki rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego w ZSRR. 


Przejście w ten etap było uwarun- 
kowane przede wszystkim doniosły- 
mi zmianami w bazie materialno-te- 
chnicznej, jakie nastąpiły do końca 
siódmej pięciolatki. Produkcja glo- 
balna w tym okresie wzrosła w po- 
równaniu z 1940 r. ponad ośmiokrot- 
nie, dochód narodowy — ponad 8—6 
razy, prawie 7,5 raza powiększyły się 
podstawowe wskaźniki produkcji. 
Połowa przyrostu produktu globalne- 
go i dochodu narodowego przypadła 
właśnie na lata 1961—1970. Skala 
produkcji w 1972 r. przewyższała 
dwukrotnie poziom z 1960 r., nato- 
miast poziom podstawowych wskaź- 
ników produkcji — ponad 2,3 raza. 
W porównaniu z 1940 r. wydajność 
pracy w 1970 r. w przemyśle wzro- 
sła prawie pięciokrotnie, w rolnict- 
wie — ponad 3,2 raza. W 1960 r. wy- 
mienione wskaźniki przewyższyły 
poziom 1940 r. odpowiednio o 3 i 2 
razy. 

Z powyższego wynika po pierwsze, 
że skok do obecnego potencjału go- 
spodarczego ZSRR dokonał się w te- 
cydującej mierze w okresie planu 


siedmioletniego 1959—1965 i pięcio- 
letniego 1966—1970, podczas których 
wzrastała dynamika gospodarki. Po 
drugie, osiągnięty potencjał ekono- 
miczny naszego kraju świadczy nie 
tylko o zmianach ilościowych, ale 
również o zmianach jakościowych 
dokonanych w produkcji material- 
nej (...) 

Dla rozwiniętej gospodarki socjali- 
stycznej charakterystyczna jest re- 
produkcja rozszerzona typu inten- 
sywnego. Występowanie tej cechy 
szczególnie na obecnym etapie roz- 
woju naszego kraju zostało stwier- 
dzone przez XXIV Zjazd KPZR i 
podkreślone w referacie L. I. Breż- 
niewa „O pięćdziesięcioleciu Związ- 
ku Socjalistycznych Republik Ra- 
dzieckich”: „Głównym naszym zada- 
niem — mówił L.I. Breżniew — jest 
obecnie zasadnicza zmiana orienta- 
cji, położenie nacisku na intensywne 
metody gospodarowania i zabezpie- 
czenie tym samym poważnego wzro- 
stu efektywności gospodarki. W tym 
leży sens zwrotu w polityce gospo- 
darczej, do którego wzywa XXIV 
Ziazd partii”. Mówi się o zwro- 
cie spowodowanym tendencjami w 
materialnych warunkach produkcji. 
Właśnie zmiany w materialnych wa- 
runkach produkcji pod wpływem po- 
stępu społeczno-ekonomicznego (a 
nie same w sobie zmiany w dziedzi- 
nie polityki, prawa itp.) wyznaczają 
periodyzację rozwoju sposobu pro- 
dukcji i struktury społeczno-ekono- 
micznej społeczeństwa (...) 


O BAZIE 
MATERIALNO-TECHNICZNEJ 
ROZWINIĘTEGO SOCJALIZMU 


Ważne miejsce wśród problemów 
ekonomii politycznej rozwiniętego 
socjalizmu zajmuje kwestia stworze- 
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nia materialno-technicznej bazy ko- 
munizmu, co stanowi podstawowe za- 
danie rozwiniętego społeczeństwa 80- 
cjalistycznego, a także opracowanie 
precyzyjnych kryteriów, określenie 
kierunków i etapów jej budowni- 
ctwa. W toku rozważań nad proble- 
mami rozwiniętego socjalizmu pono- 
wnie pojawiło się pytanie: czym jest 
baza materialno-techniczna socjaliz- 
mu w og::le. a haza materialno-tech- 
niczna rozwiniętego socjalizmu w 
szczególności? Z pytaniem tym ści- 
śle związane jest także i następne: 
czy kapitalizm zdolny jest do stwo- 
rzenia bazy materialno-technicznej 
wystarczającej dla przejścia do so- 
cjalizmu i czy taką bazę w ogóle two- 
rzy? 

Jak wiadomo, klasyczne określenie 
bazy materialno-technicznej opraco- 
wał W.I. Lenin w tezach referatu na 
III Kongresie Międzynarodówki Ko- 
munistycznej. „Jedyną materialną 
bazą socjalizmu — pisał on wówczas 
— może być wielki przemysł maszy- 
nowy, zdolny do zreorganizowania 
również rolnictwa. Nie można jednak 
ograniczać się do tej ogólnej tezy. 
Należy ją skonkretyzować. Wielki 
przemysł, odpowiadający poziomowi 
najnowocześniejszej techniki i zdolny 
do zreorganizowania rolnictwa — 
to elektryfikacja całego kraju" (3). 
Tezę tę wysunął Lenin w związku z 
opracowywaniem planu GOELRO, 
gdy rozwiązywano konkretne proble- 
my budownictwa socjalizmu w na- 
szym kraju, dysponującym bazą ma- 
terialno-techniczną starej Rosji. No- 
wą bazę trzeba było dopiero stwo- 
rzyć, co zostało dokonane w okresie 
przejściowym w procesie industriali- 
zacji kraju — przede wszystkim w 
ciągu dwóch pierwszych planów pię- 
cioletnich. 


(3) W. I. Lenin: Dzieła, t. 32, KiW 
1956, str. 487, 
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„Stworzenie bazy materialno-tech- 
niczuej socjalizmu — w rozumieniu 
Lenina — jest ogólną prawidłowoś- 
cią dla wszystkich krajów przeche- 
dzących do socjalizmu w. warunkach 
niedostatecznie rozwiniętych sił wy- 
twórczych. Jednak z tej. tezy od- 
zwierciędlającej konkretne  histo- 
ryczne cęchy budownictwa socjaliz- 
mu w poszczególnych krajach wcale 
nie wynika ogólnoteoretyczny wnio- 
sek o niezdolności kapitalizmu do 
stworzenia bazy materialno-technicz- 
nej, która-może stanowić ekonomicz- 
ny fundament: socjalizmu. Nie wyni- 
ka także i to, że stworzenie jej jest 
powszechną prawidłowością okresu 
przejściowego od kapitalizmu do so- 
cjalzmu,: 


"Rozpatrując te aiaśtić, trzeba 
wzi od uwagę następujące oko- 
jezd "Po pierwsze, wielki prze- 
mysł masz; nowy jest materialną 
przesłanką socjalizmu tworzoną 
przez kapitalizm (...) Po drugie, wiel- 
ki przemysł maszynowy jest w stanie 
opanować i rzeczywiście opanowuje 
rolnictwo jeszcze w ramach systemu 
kapitalistycznego. „Wielki przemysł 
w dziedzinie rolnictwa — pisał 
K. Marks — działa najbardziej rewo- 
lucyjnie w tym znaczeniu, że niszczy 
ostoję starego społeczeństwa — 
»chłopa« i chłopa zastępuje robotni- 
kiem najemnym” (4). Po trzecie, so- 
cjalizm naukowy w swych analizach 
teoretyczńych nigdy nie wiązał po- 
trzeby istnienia okresu przejściowe- 
go od kapitalizmu do socjalizmu w 
krajach 0 rozwiniętym, wielkim 
przemyśle z koniecznością zbudowa- 
nia bazy materialno-technicznej so- 
cjalizmu. 


W aspekcie teoretycznym kapita- 
lizm — szczególnie współczesny — 


2 K. ka F. Engels: Dzieła t. sę 
. 599. : 
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wykorzystując osiągnięcia rewolucji 
naukowo-technicznej w celach wy- 
zysku mas pracujących — jest w 
stanie stworzyć bazę materialno-te- 
chniczną potrzebną do zbudowania 
socjalizmu, a nawet rozwiniętego sv- 
cjalizmu. Teza ta, jak wskazuje obraz 
współczesnego kapitalizmu, jest rze- 
czywiście prawdziwa. Rzecz jasna po 
to, aby odpowiednia baza materialno- 
-techniczńa zaczęła służyć socjaliz- 
mowi, należy znieść kapitalistyczną 
własność środków produkcji. Jest 
również bezsporne, że socjalistyczne 
stosunki produkcji oddziałując na 
bązę materialno-techniczną warun- 
kują zmiany w jej strukturze oraz li- 
kwidują wypaczenia powstałe w wa- 
runkach. kapitalizmu. Jest to wszak- 
że odrębne zagadnienie (...) 


'W sakresie rzeczowych składników 
sił wytwórczych zasadnicza różnica 
istnieje nio między bazą materialńo- 
„techniczną socjalizmu 4% tą, którą 
może tworzyć i tworzy współczesny 
kapitalizm, lecz między kompleksor 
wo zmechanizowaną produkcją a 6- 
becnym przemysłem maszynowym. 
Kompleksowo zmechanizowana i w 
pełni zautomatyzowana produkcja 
we wszystkich gałęziach wytwórczo- 
ści społecznej stanowi zatem głów- 
ną charakterystykę rozwiniętej bazy 
materialno-technicznej komunizmu, 
która umożliwi ostateczne rozwiązae 
nie skomplikowanych zadań przera- 
staniń socjalistycznych stosunków 
produkcji i innych stosunków spo; 
łecznych w stosunki charakterystycze 
ne dla komunizmu. Tego więc faktu, 
że współczesny kapitalizm stara się 
wykorzystać osiągnięcia rewolucji 
naukowo-technicznej, nie należy ig- 
norować, ponieważ postęp naukowo- 
„techniczny, jak podkreślił XXIV 
Zjazd KPŹŻR, staje się szczególną 
płaszczyzną walki klasowej między 
socjaliamem a kapitalizmem, 


"W SPRAWIE_ | 
KRYTERIÓW GOSPODARKI 
ROZWINIĘTEGO SOCJALIZMU 


"Do pierwszoplanowych zadań w 
zakresie badań nad gospodarką roz- 
winiętego socjalizmu w ZSRR należy 
opracowanie jej kryteriów, jako 
szczególnego etapu rozwojowego go- 
spodarki socjalistycznej. _ 

Gospodarkę rozwiniętego socjaliz- 
mu wyróżnia określony poziom roz- 
woju sił wytwórczych i określony 
stan stosunków produkcji. Dlatego 
kryteria gospodarki rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego po- 
winny w pierwszej kolejności wska- 
zywać na jej cechy charakterystycz- 
ne, na specyficzne właściwości sił 
wytwórczych i stosunków produkcji 
w porównaniu z poprzednim etapem 
rezwoju socjalizmu. Analiza takich 
różnie wymaga wyjaśnienia, jakie są 
osiągnięcia rozwiniętego socja- 
lizmu, a także właściwe mu nowe 
warunki produkcji i reprodukcji. 
Bez odpowiedzi na to pytanie pro- 
blem odrębności rozwiniętego. socja- 
lizmu jako szczególnego etapu rozwo- 
jowego pozostanie nadal nie roz- 
strzygnięty. za 

W -związku z tym ważne są nastę- 
pujące kierunki analizy teoretycznej 
i konkretno-ekonomicznej: 


a) w dziedzinie sił wytwór- 


czych i reprodukcji — cha- 
rakterystyka bazy materialno-tech- 
nicznej i potencjału ekonomicznego 
ZSRR (przemysł, rolnictwo, usługi), 
określenie etapów i kierunków roz- 
wojowych rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, zadań 1 form organitznego 
powiązania jej osiągnięć z zaletami 
naa: opracowanie problematy- 


ki terytorialnego: rozmieszczenia sił 


rczych; ukazanie poziomu i or- 
dak społecznego procesu pro- 
. pracowanie problematyki 
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kształtowania. i PR nio 
rzystania zasobów siły roboczej; wy- 
jaśnienia zmian, jakie nastąpiły w 
charakterze siły roboczej i treści pra- 
cy; określenie osiągniętego  stopn:a 
intensyfikacji pręce$u. reprędukcji 
roższerzonej i nowych * warunków. 
podwyższenia efektywności :produk- 
cji społecznej oraz: wykorzystania th- 
westycji;. opracowanie :probltzóatyki 
tworzenia kompleksu wockókad 
mysłowego; = gc r | 


b) w dziedzinie. stosunków 
PER śtriiktury spó 
łócznej | „mechańizmów 
pogan — określenie 
współczesnego: stadium. socjalistyćz. 
nego uspołecznieniś produkcji, 'chą+ 
rakterystyka istotńych różnie spiołe: 

czno-ekonomicznych między pracę ue 
mysłową ł fizyczną; opracowanie : '- 
fektywnych metod -zespalaniż środ: 
ków materialnego 1 móralnógo tainć 
teresówanfa ż wynikami ' produkcji 
wyodrębnienie. nowych cech w r$ali> 
zacji podstawowego prawń: :ókono- 
micznego ustroju socjalistycznego - Ę| 
ukazanie jego oddziaływania. nA e 
fektywność produkcji społecznej '0e 
raz optymalizację 'jej 'propórcji; u. 
stanowienie optymalnych relacji 
między wynagrodzeńiem za pracę 4 
podziałem ze „społecznego funduszu 
spożycia; określenie - ekonomicznych 
warunków wszechstronnego .rozwoju 
osobowości; roli: sfery usług; znaczę- 
nia poprawy warunków „prady; chą- 
rakterystyka różnie klasowych mię- 
dzy klasą robotniczą a chłopstwa 
kołchozowym; określenić - "stophia. 
społecznej jednorodności . społecząń- 
stwa;. charaktoryśtyka  fonm :i. me- 
tod. gospodarowania w warunkach. 
rozwiniętego spółeczeństwa. socjali- 
stycznego (centralizm: demoliratyćz- 
ny i organizacyjne formy zarząędie- 
nia produkcją, stesowanie.. nówych 
form i metod pewna poławiane 
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wykorzystywanie stosunków towaro- 
wo-pieniężnych w rachunku ekono- 


mieznym); 
c) w dziedzinie siedasaite 
dowych czynników rozwo- 
u gospodarczego ZSRR na 
półczesnym etapie — określenie 
roli socjalistycznej integracji gospo- 
darczej jako warunku funkcjonowa= 
nia gospodarki rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego; analiza 
szczególnych cech  współzawodni- 
ctwa gospodarczego s systemem ka- 
pitalistycznym na obecnym etapie; 
charakterystyka więzi  gospodar- 
czych s krajami słabo rozwiniętymi. 
Wymienione problemy różnicują 
aktualny etap rozwoju gospodarcze- 
go ZSRR od etapu uprzedniego. Je- 
dnakże dla stworzenia systemu kry- 
teriów ekonomicznych rozwiniętego 
socjalizmu nie jest to jeszcze wystar- 
csające. Rzecz w tym, że rozwinięty 
socjalizm jest ustrojem dynamicz- 
nym i w początkowym etapie swoje- 
go funkcjonowania nie ujawnia 
wszystkich swych potencjalnych mo- 
żliwości. Dlatego opracowanie kryte- 
riów rozwiniętego socjalizmu wyma- 
ga także przeprowadzenia analizy 
tendencji i prawidłowości jego roz- 
woju ku wyższej fazie komunizmu i 
łączy się z opracowaniem obiektyw- 
nych podstaw naukowej prognozy 
rozwoju sił wytwórczych i socjalisty- 
cznych stosunków produkcji. 


W tym aspekcie analizę stosunków 
produkcji, mechanizmu gospodarcze- 
go i struktury społecznej rozwinięte- 
go socjalizmu można sprowadzić do 
pięciu grup problemów: przezwycie- 
żenia różnie społeczno-ekonomicz- 
nych między miastem a wsią; zmia- 
ny charakteru i treści pracy, prze- 
kształcania pracy socjalistycznej w 
komunistyczną; rozwój stosunków 
podziału; doskonalenia mechanizmu 
. gospodarczego (form i metod socja- 
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listycznego gospodarowania); zasad- 
niczych zmian w strukturze socjalnej 
społeczeństwa. 


O DALSZĄ KONKRETYZACJĘ 
SYSTEMU KATEGORII 
EKONOMICZNYCH I PRAW 
SOCJALIZMU 


Szczególnie ważnym, fundamen- 
talnym problemem poznania gospo- 
darki rozwiniętego socjalizmu jest 
opracowanie systemu kategorii eko- 
nomicznych i praw socjalizmu. Nie 
można zgodzić się z głoszonymi nie- 
kiedy poglądami, że w warunkach 
rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego powstaje jakby swoisty 
system kategorii i praw różniących 
się od poprzedniego etapu budowni- 
etwa socjalizmu. Z chwilą zakończe- 
nia okresu przejściowego umacnia się 
socjalistyczny typ stosunków  pro- 
dukcji, których system pozostaje na- 
dal taki sam na wszystkich etapach 
socjalizmu. „Nasza gospodarka ów- 
czesna i obecna — podkreślano w re- 
feracie sprawozdawczym KC KPZR 
na XXIV Zjeździe KPZR — opiera 
się na tym samym typie stosunków 
produkcji i na tych samych prawach 
ekonomicznych — prawach socjaliz- 
mu”. 

Nowum w systemie praw ekono- 
micznych socjalizmu w warunkach 
rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego polega na tym, że działają 
one wyraźniej i efektywniej, przeja- 
wiają się w nowych funkcjach, po- 
nieważ rozwinięty organizm wyraża 
właściwe mu cechy i treści w stop- 
niu najpełniejszym. 

W związku s tym nader aktual- 
nym zadaniem staje się teoretyczne 
opracowanie tych stosunków i praw 
socjalizmu, które wyrażają jego isto- 
tę i zasadnicze różnice w porówna- 
niu s kapitalizmem. Wspomniany 


problem nabiera szczególnego zna- 
czenia w Świetle wytyczonego w u- 
chwale XXIV Zjazdu KPZR zadania 
polegającego na organicznym powią- 
zaniu osiągnięć rewolucji naukowo- 
-technicznej z walorami socjalistycz- 
nego systemu gospodarowania i roz- 
woju nowych właściwych socjaliźmó= 
wi form więzi nauki z produkcję. 
Urzeczywistnienie tego zadania Wy- 
maga rozwoju nowych socjalistycz- 
nych form gospodarowania i stymu- 
lowania aktywności produkcyjnej, a 
także wypracowania nowych związa- 
nych z socjalizmem form organizacji 
pracy i produkcji(...) 


Perspektywy postępu naukowo-te- 
chnicznego, formy, metody i bodźce 
działalności gospodarczej w socjaliż- 
mie są określone przez jego podsta- 
wowe filary ekonomiczne. Mamy tu 
na uwadze przede wszystkim spo- 
łeczną własność środków produkcji, 
planowy charakter produkcji społe- 
cznej, kolektywny charakter pracy, 
cel produkcji społecznej, zespolenie 
bodźców materialnych i moralnych 
w oparciu o zasadę podziału według 
pracy, współzawodnictwo socjalisty- 
czne, socjalistyczną organizację pra- 
cy społecznej, specyficzne prawidło- 
wości reprodukcji rozszerzonej, no- 
we kryteria efektywności produkcji, 
podział społecznego funduszu kon- 
sumpcji, aktywność załóg robotni- 
czych itd. Innymi słowy chodzi o ja- 
kościowe cechy socjaliz- 
mu jako ustroju społecz- 
nego w porównaniu z ka- 
pitaliz mem. Przed ekonomią 
polityczną socjalizmu stoi zadanie 
głębokiego i wszechstronnego zba- 
dania specyficznych stosunków 1 
praw socjalizmu determinujących 
funkcjonowanie jego systemu eko- 
nomicznego, a także określających e- 
wolucję tego systemu w kierunku ko- 
munizmu. 
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W procesie analizy kompleksu pre- 
blematyki, a ma on ważne znaczenie 
metodologiczne dla zrozumienia cha- 
rakteru, struktury i wewnętrznej lo- 
giki socjalistycznych stosunków .pro< 
dukcji, należy unikać jednostrannoś= 
ci w określaniu historycznego 
miejsca socjalizmu. Socjalizm jest 
pierwszą i niższą fazą komh- 
nizmu, komunizmem niedojrza- 
łym. Sformułowanie tą akcentuje 
różnice międży socjalizmem a komu* 
nizmem. Za punkt odniesienia w cha”. 
rakterystyce historycznego miejsca 
socjalizmu przyjmuje się tu komu- 
nizm. Właśnie z takiego punktu wie 
dzenia K. Marks w „Krytyce Pro+ 
gramu Gotajskiego” scharakteryzoć 
wał socjalizm ' jako społeczeństwa 
bez „własnej podstawy”: „Mamy tu 
do czynienia — pisał on —:ze społe- 
czeństwem komunistycznym, ale nie 
takim, które tozwinęłe się. na 
własnej podstawie, lecz przeciwnie, 
takim, które dopiero wyłania się 
ze społeczeństwa kapitalistycznego 
które zatem pod każdym względem 
— ekonomicznym, moralnym i umy- 
słowym — nosi jeszcze na sobie zna- 
miona starego społeczeństwa, z któ- 
rego łona wyszło”(5). K. Marks wska- 
zuje — w przytoczonej. wypowiedźi 
— na brak w ustroju socjalistycz- 
nym bazy materialno-technicznej ko- 
munizmu, 8 także adekwatnej dla 
komunizmu bazy ekonomicznej. Jak 
wiadomo Marks nie rozpatrywał 
możliwości utrzymania się w socjali- 
zmie stosunków  towarowo-pienięż- 
nych. Główną specyfikę socjalizmu 
w porównaniu z komunizmem wi- 
dział — podobnie jak Lenin — w. 
podziale według pracy. W sytuacji, 
kiedy socjalizm charakteryzuje się s 
punktu widzenia wyższej jego ła- 


zy, tj. w zestawieniu z komunizmerń, 


(5) K. Marks, F. Engels: Dzieła t 19, 
KiW 1972, str. 22. 
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a plan pierwszy wysuwają się róż- 
nicę,.. a.nię pierwiastki wspólne (...), 
które. chiarakieryzują socjalizm i ko- 
muniżm jako dwie fazy jednej i tej 
gamaj formacji społecznej. Do tych 
wspólnych : . pierwiastków. należy 
przede: wszystkim. ogólnonarodowa 
własność środków produkcji (...) 
>Bpozycji : rezwiniętego społeczeń- 
żtwa socjalistycznego takie podejście 
de określenia historycznego miejsca 
aocjalismu nabiera nowego znaczenia 
metodologicznego. Po pierwsze, 
s punktu widzenia analizy prawidło- 
wości przechodzenia od socjalizmu do 
komunizmu... Teoretyczne opraco- 
wanie tych prawidłowości stanowi 
jeden. z: najważniejszych: składników 
prognos neukowych  społeczno-eko- 
nomisznego. rozwoju społeczeństwa w 
' horyzoncie czasowym. Po 
drugie,.p przy takim podejściu po- 


jąwia. się. możliwość wyjaśnienia 


wzajemnych zależności t związków 
występujących. w systemie socjali- 
stycznych stosunków produkcji. Bez 
przeprowadzenia takiej analizy nie- 
możliwe jest naukowe opracowanie 
systamu kategorii ekonomii politycz- 
dej socjalizmu . ponieważ «wewnątrz 
tego systemu zarysowują się te re- 
lacje i prawa, które utracą swoje 
zńaczenie w wyższej fazie komuniz- 
mu, jak i te, które konstytuują ko- 
munizm. już w jego pierwszym sta- 
diurm, aczkolwiek także w formach 
specyficznych dla s WIACNIĘ sta- 
diam, "eż; 2 


„Chatakterystyka | historycznego 

miejsca socjalizmu nie może rzecz ja- 
sna poprzestać na określeniu go ja- 
kó „niedojrzałego komunizmu”. W 
stosunku do kapitalizmu występuje 
on jako ustrój społeczny bardziej do- 
skonały, posiadający ogromną nad 
nim wyższość, ujawniającą się naj- 
półniej w. rozwiniętym społeczeń- 
wwie socjaliśty cznym. i 
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Na konieczność zastosowania rów- 
nież i tego rodzaju podejścia przy o- 
kreślaniu historycznego miejsca so- 
cjalizmu zwraca uwagę M. Susłow: 
„W literaturze naukowej, w rozwąa- 
żaniach poświęconych określeniu hi- 
storycznego miejsca socjalizmu mo- 
żna spotkać się niekiedy z zawęże- 
niem tego określenia, że socjalizm 
jest społeczeństwem nierozwiniętym 
i niedojrzałym w porównaniu z ko- 
munizmem. Odpowiada to prawdzie, 
jeśli sprawę rozpatruje się z punktu 
widzenia historycznej perspektywy 
przerastania socjalizmu jako pierw- 
szej fazy komunizmu w jego fazę 
wyższą. Mówiąc o socjalizmie, rze- 
czywiście mamy zawsze na względzie 
perspektywę jego rozwoju. Komu- 
nizm to dla nas wielki i uświęcony 
cel. Najważniejszym zadaniem na- 
szych teoretyków jest głębokie i na- 
ukowe uzasadnienie dróg i środków 
jego  urzeczywistniania. Jednakże 
niemniej ważne jest też teoretyczne 
opracowanie problemów  ukazują- 
cych w pełni wszystkie aspekty tego. 
czym realnie jest socjalizm w po- 
równaniu z przeszłością, na jaki sto- 
pień rozwoju historycznego wyniósł 
ludzkość. Wszechstronne i głębokie 
badanie materialnej podstawy nasze- 
go społeczeństwa, w szczególności ta- 
kich problemów, jak: socjalistyczny 
sposób produkcji, jego miejsce histo- 
ryczne, zasadnicze różnice w porów- 
naniu z kapitalizmem, specyficzne 
prawa właściwe socjalizmowi, obiek- 
tywny mechanizm ich działania i 
planowe wykorzystanie w interesach 
całego społeczeństwa — to najważ- 
niejsze zadanie uczonych marksi- 
stowskich''(6). 

Z tego punktu widzenia całkowi- 
cie zasadne jest postawienie w naszej 


(6) M. Susłow: KPSS — partija twor- 
czeskogo marksizma. Kommunist nr 
141971, str. 18. 


literaturze problemu „własnej pod- 
stawy” socjalizmu, tj. istnienia bazy 
materialno-technicznej socjalizmu i 
całego systemu socjalistycznych sto- 
sunków produkcji. Socjalizm rozpa- 
trywany jest wówczas nie w stosun- 
ku do wyższej fazy komunizmu, lecz 
w odniesieniu do kapitalizmu. Je- 
dnakże byłoby, naszym zdaniem, nie- 
słuszne wiązać istnienie „własnej 
podstawy” socjalizmu tylko z rozwi- 
niętym społeczeństwem socjalistycz- 
nvm. „Własna podstawa” socjalizmu 
powstaje w momencie jego zbudo- 
wania, w sytuacji, kiedy utrwala się 
i reprodukuje w społeczeństwie sy- 
stem socjalistycznych stosunków 
produkcji. Rózwinięty socjąlizm two- 
rzy się już na tej właśnie podstawie 
i dalej ją rozwija(.. »): 

Jednostrónne podejście do proble- 
mu historycznego miejsca socjalizmu 
jest nieuzasadnione. Nie jest również 
słuszne eklektyczne łączenie obydwu 
punktów widzenia. Prowadzi to bo- 
wiem w konsekwencji do niezróżni- 
cowanego i-empirycznego pojmowa- 
nia „własnej podstawy” socjalizmu 
oraz łączenia jego głównych cech 
ustrojowych ze wszystkimi bez wy- 
jątku aspektami konkretnej rze- 
czywistości gospodarczej w socjaliz- 
mie. Więcej, przyjęcie takiego stano- 
wiska sprawia, że niektórzy autorzy 
traktują socjalizm jako szczególny 
sposób produkcji na równi z komu- 
nistycznym, a nawet jako całkiem 
odrębną formacje społeczno-ekono- 
miczną. Można to w znacznej mierze 
wyjaśnić niedostatecznym jeszcze o- 
pracowaniem > v nycY. prawi- 
dłowości socjalizmu. | 


Tak więc do chwili obecnej niedo- 
statecznie głęboka jest nasza wiedza 
o prawie planowego rozwoju czy też 
o prawie podziału według pracy, ich 
funkcjach i formach przejawiania się. 
Prawa te, jak dotąd, nie są. jeszcze 
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przetłumaczone na ścisły język. kate- 
gorii jakościowych i'ilościowych..Nie 
ustanowiono bezpośredniego 'związ- 
ku między działaniem wymienionych 
praw a nakładami i wynikami /pro- 
dukcji społecznej oraz efektywnością 
gospodarowania. Niedostatecznie' o- 
pracowana jest teoria ich korelacji'z 
innymi prawami socjalizmu. W istot- 
nym stopniu z tej właśnię przyczy 
ny słabo zbadane są istotne właści» 
wości stosunków towarowo-pienieże 
nych i funkcjonowania prawa war= 
tości w socjalizmie. Istnieją luki w 
teorii mechanizmu gospodarczego, a 
zwłaszcza w zakresie stanówienia 
cen, stosunków kredytowych itp. itd. 
Należy podkreślić, że niezadowalają- 
ce pod względem teoretycznym aprae 
cowanie fundamentalnych prawitlło: 
wości socjalizmu obniża efektywność 
krytyki *' koncepcji rewizjońistycze 
nych — lewackich i oportanistycz- 
nych. Rewizjonizm lewacki zaciera 
różnice między socjalizmem i wyższą 
fazą formacji komunistycznej, ' 4 
tym samym stanówi przeszkodę w 
wykorzystaniu całej przewagi: socja- 
lizmu nad kapitalizmem, w dynami+ 
zacji procesów budownictwa sotjali- 
stycznego. Natomiast rewizjonizm 
prawicowy tworzy nieprzekraczalny 
mur między socjalizmem a komuniz- 
mem. Dotyczy to zwłaszcza koncep- 
cji tzw. „socjalizmu rynkowego”, któ- 
re w istocie rzeczy wyrażają negację 
prawa ekonomicznego socjalizmu. 
Negowanie specyficznych prawidło- 
wości socjalizmu .jest podstawową 
zasadą metodologiczną ' „socjalizmu 
rynkowego”, dążącego w istocie rze- 
czy do odrestaurowania starych i da- 
wno już odrzuconych twierdzeń o 
tym, że ekonomia polityczna. jako 
nauka jest ograniczona historyczny= 
mi ramami produkcji towarowej i 
kapitalistycznej. A przecież histo- 
ryczna potrzeba ekonomii politycznej 
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socjalizmu — szczególnie rozdziału 
marksistowsko-leninowskiej ekono- 
mii politycznej — jest określana nie 
tym, że w ramach systemu socjali- 
stycznego nadal działają niektóre 
prawa ogólnoekonomiczne, lecz tym, 
że są mu właściwe specyficzne prawa 
ruchu(...) 

Analizę socjalistycznych stosun- 
ków  społeczno-ekonomicznych u- 
trudniają też poglądy, które utożsa- 
miają obiektywność praw ekono- 
micznych z żywiołowością. Stanowią 
one metodologiczną podstawę wszel- 
kich prób „usunięcia” zasad plano- 
wych, świadomej organizacji produk- 
cji społecznej z ekonomiki do nadbu- 
dowy oraz „uzasadnienie” dla nega- 
cji prawa planowego rozwoju, a więc 
podstawowego prawa ekonomicznego 
socjalizmu — prób tak bardzo cha- 
rakterystycznych dla koncepcji ,„so- 
cjalizmu rynkowego (...) Tymczasem 
udowodniono teoretycznie i prak- 
tycznie, że wzrost ekonomicznej ro- 
li państwa socjalistycznego jest uwa- 
runkowany obiektywnymi przyczy- 
nami wywodzącymi się z charakteru 
współczesnych sił wytwórczych i so- 
cjalistycznych stosunków produkcji. 
Państwo socjalistyczne występuje ja- 
ko podmiot ogólnonarodowej własno- 
ści środków produkcji i jako podmiot 
socjalistycznego gospodarowania w 
skali ogólnospołecznej i w imieniu 
całego społeczeństwa. Konieczność 
istnienia centralnego ośrodka spo- 
łeczno-ekonomicznego, realizującego 
działalność w zakresie planowania i 
zarządzania, wynika z samego cha- 
rakteru produkcji społecznej zorgani- 
zowanej na zasadach planowych. 
Fakt, że właśnie państwo spełnia tę 
funkcję, został wyjaśniony i wszech- 
stronnie uzasadniony przez Lenina i 
potwierdzony przez praktykę bu: 
downictwa socjalistycznego. 

Zadanie gruntownego poznania za 
sadniczych fundamentów socjalizmu 
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w oparciu o uogólnienie ogromnego 
doświadczenia rozwoju wszystkich 
krajów socjalistycznych, to sprawa 
wspólna zarówno dla ekonomistów 
radzieckich, jak i ekonomistów z in- 
nych krajów socjalistycznych. Wspól- 
ny charakter tego zadania wypływa 
stąd, że typ socjalistycznych stosun- 
ków produkcji, jak i każdy inny ich 
typ jest jeden. Nie ma np. praw ka- 
pitalizmu odrębnych dla Anglii, in- 
nych dla USA i jeszcze innych dla 
Japonii. Analogicznie można powie- 
dzieć i o socjalistycznych stosunkach 
produkcji. Naturalnie, socjalizm w 
różnych krajach rozwija się w kon- 
kretnych formach historycznych, ale 
nie daje to jakiegokolwiek uzasad- 
nienia, aby w ramach metodologii 
marksistowsko-leninowskiej głosić 
rewizjonistyczne koncepcje „socjaliz- 
mu rynkowego”, ponieważ uniwer- 
salne prawidłowości budowy socja- 
lizmu są jednakowe dla wszystkich 
krajów. Nie mogą one być uchylone 
z uwagi na konkretne, specyficzne 
warunki takiego lub innego kraju. 
„..Te cechy swoiste — podkreślał Le- 
nin — nie mogą w żadnym razie do- 
tyczyć rzeczy najważniejszych ''(7), 
Jeśli jednak pod pozorem „cech swo- 
istych” socjalizmu podawana jest in- 
na jego istota, wówczas w pełni za- 
nikają kryteria marksistowsko-leni- 
nowskiego rozumienia socjalizmu ja= 
ko ustroju społecznego. 

Opracowanie systemu kategorii e- 
konomicznych i praw socjalizmu za- 
kłada wszechstronne uwzględnienie 
nagromadzonych doświadczeń w bu- 
downictwie socjalizmu przez wszyst- 
kie kraje socjalistyczne. Ten system 
pojęć naukowych jest jednak w 
głównym swym kształcie jedyny. W 
warunkach rozwiniętego socjalizmu 
istnieją możliwości, aby ukazać je w 
stopniu pełniejszym i głębszym. 


(7) W. I. Lenin: Dzieła t. 30, str. 94, 


Współczesne stosunki 
międzynarodowe a walka idei 


A. SOWIETOW 


W wyniku konsekwentnej polityki 
Związku Radzieckiego i krajów 
wspólnoty socjalistycznej, w rezulta- 
cie wysiłków wszystkich sił postę> 
powych i pokojowych we współczes- 
nych stosunkach międzynarodowych 
następują głębokie przemiany, któ- 
re maią ogromne — można powie- 
dzieć historyczne — znaczenie dla 
losów całej ludzkości. 

Jak podkreślano w uchwałach 
kwietniowego plenum KC KPZR z 
1973 r., w ostatnim czasie umocniły 
się pozycje bratnich krajów socjalis- 
tvcznych i ich jedność, wzrosło od- 
działywanie ich uzgodnionej polityki 
na przebieg wydarzeń międzynaro- 
dowvch. Szerokie uznanie zyskały 
zasadv pokojowego współistnienia. 
Następuje zwrot od „zimnej wojny” 
do odprężenia międzynarodowego. 

Wysunięty przez XXIV Zjazd 
KPZR Program Pokoju jest kon- 
sekwentnie wcielany w życie, a jego 
realizacja przynosi wciąż nowe suk- 
cesy polityce zagranicznej ZSRR i 
wywiera istotny wpływ na całą sy- 
tuację międzynarodową. Na gruncie 
zasad pokojowego współistnienia po- 
myślnie rozwijają się stosunki po- 
między ZSRR a Francją, RFN, Wło- 
chami i wieloma innymi krajami 
świata. Nowy ogromny wkład do 
sprawy walki o trwały pokój i bez- 
pieczeństwo narodów wniosła wizy- 
ta Generalnego Sekretarza KC 
KPZR, członka Prezydium Rady Naj- 
wyższej ZSRR Leonida Breżniewa w 


Stanach Zjednoczonych. Polepszenie 
stosunków między Związkiem Ra- 
dzieckim a Stanami Zjednoczonymi 
— krajami ponoszącymi szczególną 
odpowiedzialność za losy powszech- 
nego pokoju, za zapobieżenie wojnie 
— ma pierwszorzędne znaczenie dla 
zasadniczego uzdrowienia atmosfery 
międzynarodowej. 

Rozmowy L. I. Breżniewa i prezy- 
denta Francji Georgesa Pompidou 
stały się nowym impulsem dla spra- 
wy wzajemnego zrozumienia i współ- 
pracy między ZSRR i Francją, co 
jest niezmiernie ważne dla dalsze- 
go polepszenia sytuacji na kontynen- 
cie europejskim. Pomyślny rozwój 
stosunków pomiędzy krajami Wscho- 
du i Zachodu umożliwił istotne po- 
stępy na drodze przygotowań do 
Europejskiej Konferencji Bezpie- 
czeństwa i Współpracy. „Stosunki 
międzynarodowe wchodzą w nowy 
etap swojego rozwoju — mówił we 
Francji L. I. Breżniew. — Jeśli jesz- 
cze całkiem niedawno stosunki mię- 
dzynarodowe rozwijały się na sogól- 
nym tle ideologii i polityki „zimnej 
wojny”, to obecnie obraz jest inny. 
Mimo trudności w przezwyciężeniu 
ciążenia „zimnej wojny” istnieją 
wszelkie podstawy ku temu, aby pa- 
trzeć na nią jako na coś przemijają- 
cego. Niemało uczyniono zresztą dla 
przezwyciężenia skutków tego nie- 
bezpiecznego okresu w życiu ludz- 
kości. Zlikwidowano stan naelektry- 
zowania, w którym znajdował się 
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świat. Przekroczyliśmy jak gdyby 
strefę niebezpiecznego napięcia. Ist- 
nieją realne możliwości, aby przystą- 
pić bezpośrednio do ustanowienia sto- 
sunków pokoju i wzajemnie korzyst- 
nej. współpracy między państwami 
Wschodu i Zachodu, zabrać się do 
sprawy uwalniania ludzkości od 
grożby wojny nuklearnej (1). 
Pomyślny rozwój wydarzeń mię- 
dzynarodowych odpowiada zasadni- 
<zym. interesom wszystkich naro- 
dów, ich najgłębszym dążeniom i na- 
dziejom, służy stworzeniu lepszych 
perspektyw przyszłości dla całej 
ludzkości. Utrwalenie pokoju i bez- 
pieczeństwa międzynarodowego na 
naszym globie, likwidacja niebezpie- 
czeństwa wojny nuklearnej odpo- 
wiadają cąłkowicie szczytnym celom 


4 zadaniom, które stawiają przed 


sobą wszystkie siły postępowe, inte- 


resom światowego socjalizmu, ruchu 


komunistycznego i robotniczego, 
sprawie społecznego i narodowego 
wyzwolenia narodów. Pokojowa Dpo- 
lityką zagraniczna Kraju Rad, suk- 
cesy osiągane przez nią na drodze 
do uzdrowienia sytuacji międzyna- 


„rodowej znajdują wskutek tego go- 


+ 


rącą aprobatę i poparcie ze strony 
narodu radzieckiego, bratnich kra- 
jów socjalistycznych, partii komu- 
nistycznych i robotniczych, działa- 
czy ruchu narodowowyzwoleńczego. 
_ Mówiąc o wspaniałych rezultatach 


„osiągniętych przez radziecką polity- 


kę zagraniczną w ostatnim czasie, 
należy dostrzegać, że sukcesy te o0- 
znaczają zwycięstwo zasad marksis- 
towsko-leninowskich, które określa- 


ją jej cele i charakter. Zasady te, 


wysunięte przez W. I. Lenina, twór- 
„czo rozwinięte i zastosowane przez 
naszą partię w późniejszych etapach 
rozwoju państwa radzieckiego, wa- 
runkują istotę jej działalności w po- 


', (1) Prawda 27 czerwca 1973 r. | 
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lityce zagranicznej, jej rewolucyjny 
i pokojowy kierunek. Konsekweńt- 
nie i niezachwianie wcielając te za- 
sady w życie, radziecka dyplomacja 
działa ze ścisłym uwzględnieniem 
konkretnej sytuacji międzynurodó- 
wej, na podstawie głębokiej analizy 
odbywających się na arenie między- 
narodowej procesów i zjawisk, wszy- 
stkich szczególnych cech współczes- 
nego etapu rozwoju historycznego. " 


* 


W minionvch dziesięcioleciach ue 

kład sił między socjalizmem i kapi- 
talizmem zmienił się tak dalece, że 
burżuazyjni politycy. zmuszeni byli 
stopniowo rezygnować z taktyki „ar- 
maty przeciwko ideom”, opierać. się 
coraz bardziej na manewrowaniu po- 
litycznym i współzawodnictwie eko- 
nomicznym, na ideologicznym aspek- 
cie walki przeciwko kokosiOŚik, zecja- 
listycznemu. 
- Również obecnie iśinicja — rzecz 
jasna — w krajach imperialistycz- 
nvch awanturnicy, którzy woleliby 
język armat w historycznym sporze 
z socjalizmem. Jednakże ich prestiż 
maleje obecnie nawet wśród przsd- 
stawicieli.ich własnej klasy, nikt bo- 
wiem nie może nie doceniać zwięk- 
szonej potęgi sił pokoju oraz oczy* 
wistego faktu, że próba rozstrzygnię- 
cia historycznego sporu między kapi- 
talizmem a socjalizmem za pomocą 
środków zbrojnych może doprowa- 
dzić do krachu tych, którzy odwa- 
żyliby się na to szaleństwo. 

Niebezpieczeństwo wojny * termo- 
nuklearnej wywołało masowy ruch 
narodów, które popierają politykę 
pokojowego współistnienia.  Nabrał 
on tak szerokiego rozmachu i zyskał 
taką skuteczność, że nie może go |- 
gnorować żaden rząd, żadna partia 
polityczna. Jeśli dawniej klasy rzą- 


dzące społeczeństwa opartegó na wy- 
zysku, wykorzystując niski stopień 
świadomości mas ludowych, decydo- 
wały o losach świata za ich pleca- 
mi lub narzucały narodom swoją 
wolę drogą zastosowania przemocy, 
to we współczesnych warunkach pró- 
by podobnego działania są znacznie 
bardziej utrudnione i w ostatecznym 
wyniku skazane na niepowodzenie. 
Polityka zagraniczna przestaje bo- 
wiem być sprawą wąskiego kręgu za- 
wodowych dyplomatów. Masy pra- 
cujące obecnie nie tylko chcą, ałe i 
mają realną możliwość oddziaływa- 
nia na bieg wydarzeń międzynarodo- 
wych. 

Duże znaczenie ma również jesz- 
cze jedna charakterystyczna cecha 
współczesnej sytuacji międzynarodo- 
wej. Podczas gdy kiedyś konflikty 
między poszczególnymi państwami 
mogły mieć charakter lokalny i nie 
dotyczyły bezpośrednio interesów in- 
nych krajów, to obecnie takie izolo- 
wane problemy faktycznie nie ist- 
nieją. Międzynarodowy podział pra- 
cy, coraz bardziej różnorodne więzi 
ekonomiczne, skutki rewolucji na- 
ukowo-technicznej, rozwój maso- 
wych środków przekazu, a przede 
wszystkim - grożba  niszczycielskiej 
wojny termonuklearnej, która ciąży 
nad całą ludzkością, zwiększają wza- 
jemne uzależnienie krajów i naro- 
dów, rodzą złożony kompleks wza- 
jemnych interesów i sprzeczności. 
Spełnia się w rzeczywistości przewi- 
dywanie Marksa, że przyszłość zro- 
dzi „światową wymianę, opartą 
na współzależności wszystkich lu- 
dów (2). 

W tych warunkach idea pokojo- 
wego współistnienia państw o róż- 
nych ustrojach społecznych nabiera 
szczególnej siły i znaczenia jako pod- 


(2) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 9, 
Warszawa 1965, str. 252. 
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stawa stosunków pomiędzy krajami 
Wschodu i Zachodu, jako realna al- 
ternatywa szczególnie niebezpiecznej 
w naszym stuleciu polityki RB 
tu wojennego. 

Polityka pokojowego współistnie- 
nia, uzasadniona naukowo przez 
W. I. Lenina, uwzględnia zasadniczę 
prawidłowości nowej epoki histo- 
rycznej, demokratyczne, narodowe i 
internacjonalistyczne zadania jej 
głównych sił napędowych. Związek 
Radziecki i kraje wspólnoty socja- 
listycźznej konsekwentnie wcielają w 
życie tę politykę, podejmując kon- 
kretne kroki w celu jej realizacji. 

Rządy mocarstw kapitalistycznych 
od niedawna zaczęły oficjalnie uzna- 
wać zasadę pokojowego współistnie- 
nia, co m.in. znalazło odbicie w szę- 
regu ważnych dokumentów między- 
narodowych z ostatniego okresu. Jed- 
nocześnie burżuazyjni ideolodzy, u- 
znając w słowach zasadę pokojowe- 
go współistnienia jako faktyczną rze- 
czywistość, usiłują wypaczyć tę ideę, 
zniekształcić jej prawdziwe znacze- 
nie. Burżuazyjna propaganda usiłu- 
je dowieść, iż rzekomo istnieję 
„Sprzeczność” pomiędzy państwowy- 
mi interesami krajów socjalistycz- 
nych a ich interesem klasowym, 
sprzeczność ' pomiędzy pokojowym 
programem komunistów a perspek- 
tywicznymi ' celami rewolucyjnego 
przeobrażenia świata. Np. były mi- 
nister spraw zagranicznych Anglii 
M. Stewart pisał: „Radziecka kon- 
cepcja pokojowego . współistnienia 
jako forma ideologicznej... walki 
stwarza określone granice dla po- 
lepszenia stosunków pomiędzy 
Wschodem a Zachodem”'(3). | 

Z tego rodzaju twierdzeniami wy- 
stępuje również wielu innych dzia- 
łaczy  burżuazyjnych, usiłujących 


(3) Foreign Affairs, lipiec 1970, 
648. | ; 
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zdyskredytować ideę pokojowego 
współistnienia i zakwestionować ją. 
Nie jest to nowa teza. Ideolodzy im- 
perializmu wysuwali ją zawsze, kie- 
dy chcieli dowieść, że przyczyny 
międzynarodowego napięcia nie 
tkwią rzekomo w agresywnej poli- 
tyce klas rządzących czołowych 
mocarstw kapitalistycznych, lecz w 
rzekomym dążeniu ZSRR do ekspan- 
sjj w drodze „eksportu rewolucji”. 
Usiłowali oni tym samym wmówić 
masom, iż rzekomo zagrożenie kapi- 
talizmu nie wypływa z jego własnych 
sprzeczności, lecz z zewnątrz i ponoć 
bez tego niebezpieczeństwa zewnętrz- 
nego ustrój burżuazyjny nie odczu- 
wałby żadnych wstrząsów, a jego per- 
spektywy byłyby niezmącone. Tego 
rodzaju kłamstwo powtarzano za 
każdym razem, kiedy trzeba było u- 
sprawiedliwić antyradziecką polity- 
kę imperializmu i ukryć prawdziwe 
źródła konfliktów społecznych w u- 
stroju kapitalistycznym. 

Obecnie niektórzy ideolodzy bur- 
żuazyjni rozumują nieco inaczej. Do- 
puszczają oni możliwość zawarcia po- 
rozumień ekonomicznych i politycz- 
nych z krajami socjalistycznymi, ale 
pod warunkiem „ideowego zawie- 
szenia broni”. Domagają się oni od 
komunistów rezygnacji z walki ide- 
ologicznej, rezygnacji z walki prze- 
ciwko  ustrojowi  burżuazvjnemu 
twierdząc, że jest to warunek pow- 
szechnego, błogiego spokoju i pomy- 
ślności na naszym globie. Ale żądania 
tego rodzaju są po prostu bezsen- 
sowne. Bez względu na to, jak utys- 
kiwano by na walkę ideologiczną, 
„zniesienie” jej jest niemożliwe, po- 
nieważ nie stanowi ona przyczy= 
ny, lecz skutek głębokich społeczno- 
-politycznych sprzeczności współcze- 
snego świata. kj 


Dziś ważne jest podkreślenie tego, 
że rozbieżności ideologiczne nie są 
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same w sobie źródłem napięcia mię- 
dzynaiodowego. Praprzyczyną krwa- 
wych wojen pomiędzy różnymi kra- 
jami, jakie znała historia ludzkości, 
nie były konflikty ideowe, źródło 
wojen stanowiły zawsze egoistyczne 
interesy klas wyzyskujących, ich dą- 
żenie do panowania i bogacenia się. 

Wzrost nasilenia walki ideologicz- 
nej jest uwarunkowany rozwojem 
sprzeczności klasowych. Rozprzes- 
trzenianie się w Świecie Światopo- 
glądu socjalistycznego prowadzi nie- 
wątpliwie do coraz silniejszej walki 
idei, do coraz gwałtowniejszego ście- 
rania się poglądów postępowych i 
reakcyjnych. Ale samo przez się nie 
wzmaga to w żadnej mierze groźby 
wojny. Przeciwnie — światopogląd 
socjalistyczny determinuje pokojowy 
charakter polityki zagranicznej kra- 
jów socjalizmu, a tym samym staje 
się czynnikiem pokoju oraz utrwa- 
lenia bezpieczeństwa międzynarodo- 
wego. 

Komuniści precyzują ściśle i zde- 
cydowanie swój punkt widzenia na 
problemy obrony pokoju. Pokojowe 
współistnienie państw o różnych u- 
strojach społecznych, stwierdza do- 
kument końcowy międzynarodowej 
narady partii komunistycznych i ro- 
botniczych z 1969 r., „wymaga przes- 
trzegania zasad suwerenności, rów- 
ności praw, integralności terytorial- 
nej każdego państwa, dużego czy ma- 
łego, nieingerowania w sprawy we- 
wnętrzne innych krajów, poszaro- 
wania prawa wszystkich narodów do 
nieskrępowanego wyboru swego u- 
stroju społeczno-ekonomicznego i po- 
litycznego, uregulowania nie rozwią- 
zanych problemów  międzynarodo- 
wych drogą polityczną, za pośred- 
nictwem rokowań '(4). 


(4) Międzynarodowa narada partii ko- 
munistycznych i robotniczych, Moskwa, 
czerwiec, Warszawa 1969, str. 47. 


Kraje socjalistyczne przestrzegają 
niezmiennie tych zasad w stosunkacn 
z państwami o innym ustroju spo- 
łecznyvm, dążąc do tego, aby ze 
współczesnych stosunków międzyna- 
rodowych wyeliminowane zostały 
wszelkie formy  imperialistycznego 
nacisku, przemoc lub groźba jej u- 
życia, aby stosunki te opierały się 
na podstawie pokojowej współpracy 
państw. Linia ta wynika z samej isto- 
ty ustroju socjalistycznego. ,,„Nasza 
polityka zagraniczna była, jest i bę- 
dzie polityką klasową, socjalistyczną 
w treści i w swoich celach. Właś- 
nie socjalistyczny charakter tej po- 
lityki określa jej pokojowość” — 
mówił L. L Breżniew w referacie 
„Pięćdziesiąt lat Związku Socjalis- 
tycznych Republik Radzieckich (5). 


* 


Niektórzy ideolodzy burżuazyjni 
usiłują postawić znak równości po- 
między „zimną wojną” a walką ideo- 
logiczną, albo w każdym razie pró- 
bują dowodzić, iż rzekomo Są one ze 
sobą ściśle związane. „Zimna wojna, 
odbywająca się w Świecie — to w isto- 
cie rzeczy konflikt idei” — oświad- 
czył były dyrektor Agencji Informa- 
cyjnej USA (USIA) Frank Shakes- 
peare w wywiadzie dla czasopisma 
„United States News and World Re- 
port'(6). 

Nie można się absolutnie zgodzić 
z takim punktem widzenia. „Zimna 
wojna” była wytworem polityki o- 
kreślonych kół imperialistycznych, 
które stawiały na politykę „z pozy- 
cji siły” w stosunku do krajów so- 
cjalistycznych. Prowadziła ona do 
hodowania sił odwetowych, do wyś- 


($) b. I. Breżniew: Leninowską dro- 
gą, Warszawa 1973, str. 776. 

(6) United States News and World 
Report, maj 1, 1972 r. 
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cigu zbrojeń, zrywania tradycyjnie 
ukształtowanych więzi ekonomicz- 
nych i kulturalnych pomiędzy na- 
rodami. Stan napięcia, balansowa- 
nia „na krawędzi wojny” popierali 
— jak wiadomo — z rozmysłem nie- 
którzy zachodni działacze polityczni. 
De facto „zimna wojna” nie była od- 
biciem „konfliktu idei”, lecz próbą 
przeciwstawienia ideom wyzwoleń- 
czym brutalnej siły, groźby, ekono- 
micznego i wojskowego nacisku lub 
szantażu, które niekiedy przekształ- 
cały się w akty agresji przeciwko na- 
rodom wkraczającym na drogę wy- 
zwolenia społecznego i narodowego. 
Polityka tego rodzaju, oczywiście, nie 
przyniosła i nie mogła przynieść suk= 
cesu jej twórcom. 

Polityka „zimnej wojny” szła w 
parze z określonymi wysiłkami pro= 
pagandowymi, była przybrana w od- 
powiednie szaty ideologiczne, wspie- 
rana „wojną psychologiczną”. Jed- 
nakże walka ideologiczna we współ- 
czesnych warunkach, to znaczy wal- 
ka pomiędzy światopoglądem komu- 
nistycznym a burżuazyjnym, nie jest 
bynajmniej tym samym, co „zimna 
wojna” albo „wojna psychologiczna” 
Jest to walka o ugruntowanie takich 
idei i poglądów, które odpowiadają 
zasadniczym interesom szerokich 
mas, pozwalając udzielić odpowiedzi 
na najważniejsze problemy naszych 
czasów. W walce tej odnoszą zwy- 
cięstwo te idee, które odzwierciedla- 
ją prawidłowości rozwoju historycz- 
nego, odpowiadają wymogom po- 
stępu społecznego. Nie pomogą tu w 
ostatecznym wyniku żadne fortele i 
wybiegi „wojny psychologicznej”. 
Wszystko zależy od istoty, treści idei, 
od tego, czy są one prawdziwe, czy 
też fałszywe. 


Wyrzekając na niepowodzenia pro- 
pagandy zachodniej, Frank Shakes- 
peare tłumaczył je tym, że jest ona 
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jakoby prowadzona „niekonsekwent- 
nie”, „bez skrupulatnego planowa- 
nia”. Należy wątpić, czy twierdzenie 
to odpowiada prawdzie. Burżuazyj- 
nym propagandystom nie można od- 
mówić konsekwencji w zmierzaniu 
do celu, kiedy bronią ustroju kapi- 
talistycznego, maskując jego anty- 
humanitarny, a zarazem eksploata- 
torski charakter. W tym celu rozpo- 
rządzają silnym, sprawnie zorganizo- 
wanym i ustawicznie udoskonala- 
nvm aparatem ideologicznego od- 
działywania na masy, którego moż- 
liwości są w pełni wykorzystywane. 
A jeśli mimo to doznają niepowo- 
dzeń, to bynajmniej nie wskutek nie 
dość skrupulatnego planowania lub 
braku konsekwencji. „W ostatnim 
dziesięcioleciu — zauważył Frank 
Shakespeare — w świecie zachod- 


nim coraz częściej zadawane jest py- 


tanie... jaka jest filozofia, której bro- 
nimy, jakie są nasze tradycje i czy 
słuszny jest nasz stosunek do spra- 
wy wolności człowieka, organizacji 
społeczeństwa (7). 

Wydaje się, że właśnie tu należy 
szukać przyczyn coraz mniej sku- 
tecznego oddziaływania ideologii 
burżuazyjnej na umysły milionów 
ludzi, klęsk ponoszonych przez bur- 
żuazyjną propagandę. 


Zrozumiałe jest zatem, że żąda- 
nia „dezideologizacji” życia między- 
narodowego jako warunku odpręże- 
nia nie są bynajmniei podyktowane 
dążeniem do pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego, lecz zupełnie in- 
nymi motywami. Burżuazyjni ideo- 
oloczy chcieliby „usunąć” te idee. 
które opanowując masy niosą zagro- 
żenie dla ustroju burżuazyjnego. 
Chcieliby zmusić komunistów do 
złożenia broni w dziedzinie walki 


(1) United States News and World 
Report, maj 1, 1932 r. 
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ideologicznej i tym samym uzyskać 
większe możliwości rozpowszechnia- 
nia światopoglądu burżuazyjnego. 

Identyczne cele przyświecają rów- 
nież prawicowym _ rewizjonistom. 
Zniekształcając marksistowsko-leni- 
nowską teorię o klasowej istocie pań- 
stwa i jego polityki zagranicznej, ne- 
gują oni podstawową sprzeczność na- 
szych czasów — sprzeczność między 
socjalizmem i kapitalizmem. Rewi- 
zjoniści lansują różne wymyślne kon- 
cepcje na temat konfliktów w sferze 
stosunków międzynarodowych, suge- 
rując, iż zasadniczą rolę we współ- 
czesnym Świecie odgrywa sprzecz- 
ność między państwami wielkimi i 
małymi. Przy takim podejściu ideo- 
logiczny konflikt dwóch systemów u- 
lega swoistej „likwidacji”, co — rzecz 
jasna — jest korzystne dla ideologii 
burżuazyjnej. 


Z innych pozycji atakują ideę po- 
kojowego współistnienia „lewicowi” 
awanturnicy. Usiłują oni zdyskredy* 
tować przede wszystkim jej pokojo- 
wy charakter. Negując decydującą 
rolę svstemu socjalistycznego w po- 
stępowym rozwoju ludzkości, ,„lewi- 
cowi” rewizjoniści przeciwstawiają 
zasadzie pokojowego współistnienia 
„ultrarewolucyjne” frazesy, zwłasz- 
cza hasło: „żadnych kompromisów 
z imperializmem”. „Lewicowi” awan- 
turnicy w istocie rzeczy łączą się z 
ideologami burżuazyjnymi, traktu- 
jac zmiany społeczne jako wynik 
działań czysto woluntarvstvcznych. a 
nie głębokich procesów wewnętrz- 
nych w poszczególnych krajach. Z 
koncepcjami tego rodzaju również 
nie spotykamy się po raz pierwszy 
Nawiazują one do „lewicowego” u- 
wanturnictwa trockistów, którzy już 
w pierwszych latach władzy radziec- 
kiej nrowadzili zaciętą walkę prze- 
ciwko W. I Leninowi i leninowskiej 
casadzie pokojowego współistnien:a 


pod pretekstem „popychania rewolu- 
cii światowej”. 

Zupełnie niedawno pseudorewolu- 
A;nvmu hasłami żonglowali także 
sozjamowcy chińscy. Atakowali oni 
zaciekle zasadę pokojowego współ- 
istnienia, ogłaszając ją za rzekomo 
rewizjonistyczną herezję”. Nato- 
nuast dziś, usiłując aktywizować 
swoją działalność w polityce zagra- 
nicznej, dokonują zwrotu o sto o0- 
ssemdziesiąt stopni i ponownie przy- 
jączają się do zasad „pancza szila”, 
wyciszajac poprzednie rozprawianie 
o „pożyteczności wojny. 


Błędem byłoby jednak ocenianie 
na tej podstawie ewolucji maois'ów 
jako świadectwa przechodzenia do 
pokorowej i konstruktywnej politv- 
ki. Zmiana haseł, podyktowana — 
jak się wvdaje — względami ta:- 
tyczanvmi. w rzeczywistości niczego 
nie zmienia. Kierując się antysowie- 
twzniem. który stał się rdzeniem po- 
litvki zagranicznej maoistów, pekiń- 
scv przywódcy występują przeciw- 
ko odpreżeniu oraz przeciwko uzdro- 
wieniu klimatu międzynarodowego. 
Prowadzą oni zażartą walkę przeciw- 
ko idei zbiorowego bezpieczeństwa 
w Europie i Azji, usiłują sparaliżo- 
wać normalizację stosunków między 
<rajami Wschodu i Zachodu. Zacie- 
rajac podział współczesnego Świata 
na dwa svstemy społeczne, głoszą 
oni osławioną „doktrynę supermo- 
carstw , Francuski tygodnik „France 
Nouveile” pisał w związku z tvm: 
„Rozmwślnie gmatwajac zagadnienie 
podstawowej sprzeczności naszej e- 
Doki, przywódcy  chińscv usiłuja 
stworzyć podstawę dla strategii antv- 
radzieckiej i swojego zbliżenia ze 
światem kapitalistycznym. Powstaje 
wrażenie, że podstawowym warun- 
kiem tego jest rezygnacja z pojęcia 
klasy w analizie problemów między- 
narodowych i zastąpienie go koncep- 
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cjami obcymi marksizmowi-leniniz- 
mowi. Tak przedstawia się sprawa 
»doktryny supermocarstw« (8). 

Chińska i reakcyjna burżuazyjna 
propaganda są bliskie sobie w pró- 
bach zastapienia klasowej analizy 
politvki miedzynarodowej geopoli- 
tyczną koncepcją „dwubiegunowe- 
go” układu stosunków międzynaro- 
dowych. Koncepcja ta wysuwa na 
pierwszy plan w stosunkach między- 
narodowvch nie czynniki społeczne, 
lecz narodowe. Chodzi w tym wy* 
padku o próbę „dezideologizacji” po- 
utyvki zagranicznej, zmierzającą do 
wykazania, iż interesy narodowe 
wszystkich państw, w tym również 
socjalistycznych, rzekomo dominują 
nad ich interesami klasowymi. 

Jego rodzaju koncepcje są wymie- 
rzone przede wszystkim przeciwko 
politvce zagranicznej ZSRR i innvch 
krajów socjalistvcznych, przeciwko 
zasadzie pokojowego współistnienia 
państw o różnych ustrojach społecz- 
nych, ponieważ zacierają istotę kia- 
sową, zacierają jedność narodowyc! 
i międzynarodowych zadań socjaiiz- 
mu. 

Leninowska teoria pokojowego 
współistnienia dwóch systemów or- 
ganicznie łączy w sobie polityczne 
. idoologiczne problemy stosunków 
międzynarodowych, ich aspekty na- 
rodowe i międzynarodowe. 

Na płaszczyźnie politycznej zakła- 
da ona przede wszystkim stworzenie 
pomyślnych warunków  zewnętrz- 
nych dla zbudowania socjalizmu i 
komunizmu, umocnienie zwartości 
wspólnoty socjalistycznej, pomoc dla 
narodów krajów rozwijających się, 
poparcie wszystkich postępowych 
ruchów społecznych współczesności, 
ugruntowanie takich norm i zasad 
w stosunkach międzynarodowych, 


(8) France  Noutelle 15—21 lutego 
1912 r., str. 21, 


163 


Przegląd międzynarodowy 


które wykluczałyby wojnę jako śro- 
dek rozstrzygania sporów między 
państwami, zapewniały nieingeren- 
cję w sprawy wewnętrzne, poszano- 
wanie suwerenności i integralności 
terytorialnej wszystkich krajów oraz 
zapewniałyby zdecydowany  odpór 
wobec agresywnych sił imperializmu. 

Pokojowe współistnienie nie jest 
manewrem taktycznym w celu rze- 
komego przygotowania „eksportu re- 
wolucji”, jak twierdzą ideolodzy bu:r- 
żuazji, albowiem „żadna siła nie zbu- 
rzyłaby kapitalizmu, gdvby go nie 
podmyła i nie podkopała historia '(9). 
Ale nie jest to równicż proces jakichś 
„bezpryncypialnych ustępstw” na 
rzecz kapitalizmu, jak to chcieliby 
przedstawić krytycy „z lewa”, lecz 
aktywna walka o pokój, o postęp 
społeczny i demokrację, o zasadnicze 
interesy narodów. 


* 


Szczytne ideały i osiągnięcia so- 
cjalizmu, który ukazał masom pra- 
cującym całego świata realną drogę 
walki o wyzwolenie społeczne, nie- 
zawisłość narodową, pokój i demo- 
krację, zajęły obecnie centralne 
miejsce w życiu ideowym i politycz- 
nym współczesnej epoki. Układ sił 
w skali światowej kształtuje się dzi- 
siaj w ten sposób, że kapitalizm nie 
jest w stanie izolować krajów socja- 
listycznych na arenie międzynaro- 
Qowej, aby rozstrzygać problemy 
międzynarodowe bez ich udziału. 
Nie jest w stanie odgrodzić się „że- 
lazną kurtyną” od politycznych i 
kulturalnych kontaktów z krajami 
wspólnoty socjalistycznej. Z tym 
większą energią międzynarodowa 
reakcja usiłuje wykorzystać swój ar- 
senał ideologiczny, aby podważać 


(9) W. I. Lenin: Dzieła t. 24, Warsza- 
wa 1952, str. 439. 
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wzrastające oddziaływanie idei so- 
cjalizmu. 

Wśród tez, które burżuazyjna pro- 
paganda puszcza w obieg w celu dy- 
skredytowania socjalizmu, czołowe 
miejsce zajmuje dziś twierdzenie, że 
pokojowa polityka krajów socjalis- 
tycznych jest jakoby wynikiem ich 
ekonomicznego „nienadążania” i dą- 
żenia do przezwyciężenia tego stanu 
z pomocą Zachodu. Rozwój szerokich 
stosunków ekonomicznych przedsta- 
wia się przy tym jako korzystny rze- 
«omo tylko dla Związku Radzieckie- 
go i nie dający niczego mocarstwom 
zachodnim. 

Reakcyjni ideolodzy usiłują tym 
samym, z jednej strony, rzucić cień 
na motywy i cele radzieckiej poli- 
tyki zagranicznej, na jej pryncypial- 
nie pokojowy charakter, a z drugiej 
— podać w wątpliwość wyniki roz- 
woju ekonomiki socjalistycznej. 
Dziennik „Washington Evening Star” 
w następujący sposób scnarakteryzo- 
wał poglądy senatora Jacksona, któ- 
rego — nawiasem mówiąc — aemery- 
kańska prasa uznaje za „ostatniego 
zwolennika zimnej wojny”. „Rosja- 
nie, twierdzi on, dążą do ustanowie- 
nia ścisłych stosunków z Zachodem 
nie dlatego, że stali się bardziej 
przyjacielsko nastawieni, lecz raczej 
dlatego że przeżywają poważne 
trudności”(10). W takim samym 
duchu wypowiadają się również inni 
przeciwnicy odprężenia zarówno w 
Stanach Zjednoczonych, jak i w in- 
nych krajach zachodnich. 

Reakcyjni działacze często rozpra- 
wiają o „trudnościach”, jakie jakoby 
odczuwa socjalistyczna ekonomika. 
Jest charakterystyczne, że w ostat- 
nim czasie wypowiedzi podobne do 
tez senatora Jacksona są dezawuowa- 
ne przez różnych specjalistów ame- 


(10) Washington Evening Star, czer- 
wiec 21, 1973 r. 


rykańskich. Można przytoczyć np. 
pogląd profesora uniwersytetu Sta- 
nu Nowy Jork, Stanley Cohna, któ- 
ry w opublikowanej ostatnio książ- 
ce pt. „Rozwój ekonomiczny Związ- 
ku Radzieckiego”, opracowanej z 
udziałem ekspertów rządowych, pi- 
sał: „...System radziecki i jego podej- 
ście do rozwoju ekonomicznego sta- 
nowią zjawisko unikalne. Co więcej, 
tempo jego rozwoju według między- 
narodowych standardów było nie- 
zwykle wysokie. W 1928 r., to zna- 
czy, kiedy rozpoczynała się indu- 
strializacja — stwierdza następnie 
prof. Cohn — ZSRR był szóstym 
lub siódmym mocarstwem przemy- 
słoówym Świata... Obecnie ZSRR stał 
się drugim na świecie mocarstwem 
gospodarczym z globalnym produk- 
'em narodowym równym Niemcom 
zachodnim, Francji i Włochom łącz- 
1ie.. Było to wybitne osiągnięcie, 
zwiaszcza jeśli uwzględnić niszczy- 
celskie skutki II wojny świato- 
wej (11). Na temat teraźniejszości i 
przyszłości prof. Cohn wypowiada się 
zupełnie jednoznacznie. „Potencjał 
wzrostu ZSRR w najbliższych latach 
— pisze on — będzie wyższy od 
przeciętnego "według standardów 
międzynarodowych”. 

Można byłoby przytoczyć wiele 
dalszych ocen, które obalają twier- 
dzenia Jacksona i jemu podobnych, 
ale nie o to przecież chodzi, Poważni 
Gziałacze polityczni na Zachodzie o- 
raz przedstawiciele kół gospodar- 
czych doskonale rozumieją, że właś- 
nie wysoki poziom i szybki rozwój 
ekonomiki ZSRR i innych państw so- 
calistycznych otwierają szerokie 
możliwości dla wzrostu handlu i 
współpracy ekonomicznej oraz że te- 


(11) Economic Development in the 
Soviet Union by Stanley H. Cohn, 
Lexington, Massachusetts. 
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go rodzaju współpraca może przy 
nieść poważne korzyści krajom za- 
chodnim. Uświadomienie sobie tego 
faktu jest jedną z przyczyn doko- 
nującego się zwrotu w polityce rzą- 
dów mocarstw kapitalistycznych od 
bezpośredniej wrogości i „zimnej 
wojny” przeciwko krajom  socjali- 
siycznym do normalizacji stosunków 
z nimi. „Oczywiście Związek Radzie- 
cki i Stany Zjednoczone — mówił 
przed kamerami telewizji amerykań= 
skiej L. I. Breżniew — to kraje, 
które, jak to się mówi, mogą życ 
również niezależnie od siebie. Tak 
właśnie wyglądały sprawy dotyvch- 
czas w naszych wzajemnych stosur- 
kach. Jednakże przy tym i my, i 
wielu Amerykanów doskonale zda- 
wal'śmy sobie sprawę, że rezygno- 
wanie ze współpracy w dziedzinie 
gosudGarki, nauki, techniki i kultu- 
ry oznacza rezygnowanie ze znacz- 
nych korzyści i efektów, które każ- 
da ze stron mogłaby dodatkowo uzy- 
skać. I co jest rzeczą najważniejszą 
— oznaczałoby to zrezygnowanie zu- 
pełnie bezcelowe, którego nie da się 
uzasadnić żadnymi rozsądnymi przy- 
czynami ”(12). 


W warunkach odprężenia między- 
narcdowego przejawiało się ze szcze- 
gólną siłą duchowe ubóstwo antyko- 
munizmu, jego bezpłodność i nie- 
zdolność do przysporzenia sukcesów 
politykom  burżuazyjnym, którzy 
próbują przyjąć go za podstawę sto- 
sunków z ZSRR i innymi krajami 
socjalistycznymi. Antykomunizm 
nigdy nie ratował imperializmu w 
przeszłości, lecz przeciwnie, wielo- 
krotnie doprowadzał go do klęski. 
Maskując ideowy kryzys społeczeń- 
stwa burżuazyjnego i bezsilność w 
próbach przeciwstawienia teorii mar- 


(12) L. I. Breżniew: Leninowską dro- 
94, Warszawa 1973, str. 882, 
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ksistowsko-leninowskiej własnej al- 
ternatywy, zastępował on odpowiedzi 
na rzeczywiste pytania, wysunięte 
przez życie. biciem w bębny Nisterii 
antykomunistycznej, wprowadzaiąc 
swych wyznawców w ślepą uliczkę. 
Dzisiaj prawda ta stzje się jeszcze 
bardziej oczywista niż kiedykolwiek 
i muszą uznać ją realnie myślacy 
działacze pburżuazyjni. 


„Ideologia antykomunistyczna — 
pisał w styczniowym numerze ame- 
rykańskiego czasupisnia „New Yor- 
Ker” w ubiegłym roku senator W. 
Fulbright — uwalniała nas od zada- 
nia brania pod uwagę konkretnych 
faktów i konkretny :h sytuacji Nasza 
„wiara” uwalniała nas, tak samo jak 
niegd;ś wierzących, od konieczności 
empirvcznego myślenia, od khoaniecz- 
ności obserwowania i oceniania fak- 
tycznego działania krajów i przy- 
wódców, z którymi mieliśmy do czy- 
nienia. Jak średniowieczni teolodzy 
stworzyliśmy filozofię, która wyjaś- 
niła nam wszystko z góry, a wszyst- 
ko, co się w niej nie mieściło, pięt- 
nowano jak oszustwo, kłamstwo i 
złudzenie''(13). 


Oczywiście również dziś w krajach 
zachodnich nie brak rzeczników za- 
ciekłego antykomunizmu w polity- 
ce zagranicznej, zwolenników owej 
krucjaty zbrojnej przeciwko socjaliz- 
mowi. Jednakże we współczesnych 
warunkach bez wątpienia znacznie 
truaniej im działać. 


Niektórzy działacze burżuazyjni u- 
siłują traktować jako przesłanke od- 
prężenia międzynarodowego  stwo- 
rzenie określonych warunków dla 
szerzenia w krajach socjalistycznych 
ideologii i moralności burżuazyjnej. 
Stąd wypływają wywody o tym, że 
społeczeństwo radzieckie ma jakoby 


(13) New Yorker, 8 styczeń 1972 r. 
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charakter „zamknięty” i że w intere- 
sie współpracy międzynarodowej ko- 
lieczne jest rozszerzenie „wymiany 
ludzi it idei” pomiędzy kapitalizmem 
i socjalizmem. Jest to jednak zupeł- 
nie sztuczna koncepcja. Nie ulega bo- 
wiem watpliwości, że  odrzucajac 
przepojoną nienawiścią do człowieka 


ideologię imperializmu — indvwi- 
dualiem, rasizm, burżuazyjny nacjo- 
naiizm, apologię wojny itd. — socja- 


lizm otwiera jednocześnie jak nan- 
szersze pole dla twórczych poszuki- 
wań, konfrontacji pogladów, dysku- 
sji i, jak żadne inne społeczeństwo, 
szeroko otwiera dostęp dla osiągnięc 
całej światowej xultury. 

W swojej pracy wychowawczej 
wśród mas partia komunistvczna o- 
piera się na postępowych osiągnie- 
ciach cciej ludzkości, wykorzystując 
wszystko co służy interesom zbudo- 
wania komunizmu. 

Związek Radziecki niezmiennie wv- 
stępuje na rzecz rozwijania kontak- 
tów ze wszystkimi krajami w dzie- 
dzinie kultury, rozszerzania wzajem- 
nej informacji. Oczywiście, tego ro- 
dzaju współpraca powinna odbywać 
się z poszanowaniem suwerenności, 
praw i zwyczajów każdego kraju, o- 
"aż powinna zmierzać ao tegt. aby 
szużyć wzajemnemu duchowemu 
wzbogaraniu narodów, wzrostowi 
zaufania pomiędzy nimi, ugrunto- 
wywaniu idei pokoju i dobrosasiedz- 
kich slosunków. 

„Jesteśmy przekonani — mówił 
niedawno wvstępując w Ałma-Acie 
L. I. Breżniew — o słuszności na- 
szej drogi, naszej marksistowsko-le- 
ninowskiej ideologii i nie wątpimy, 
że naturalne w warunkach odpręże- 
nia rozszerzenie kontaktów, wymia- 
na wartości duchowych, informacji, 
rozwój więzi między społecznością 
różnych krajów dobrze przysłużą się 
iozpowszechnianiu prawdy o socja- 


lizmmie, pozyskaniu dla idei nauko- 
wego komunizmu coraz to nowych 
zwolenników”: (14). 


* 


Życie duchowe zawsze było, jest i 
pozostanie najbardziej złożoną i sub- 
telną sferą działalności ludzkiej. 
Wprost albo pośrednio odczuwa ona 
nddziałvwanie wielu różnych i czę- 
siokroć sprzecznych czynników o 
charakterze społecznym,  politycz- 
rem, narodowym, kulturowym ilp. 
W złożonej gamie poglądów  ideo- 
wych człowieka lub grupy ludzi w 
specyficzny sposób łączą się momen- 
ty społecznie prawidłowe i subiek- 
tvuw'ne emocje, rodząc za każdym ra- 
zem niepowtarzalne skojarzenia i od- 
cienie, charakterystyczne dla każde- 
gu kraju. 


Rezultatem jest ogromna złożo- 
1ost. eały sprzeczny charakter wal- 
ki ideowej we współczesności. Nie- 
mniej jednak jest ona podporządko- 
wana swojej nieodpartej wewnętrz- 
nej logice: w walce idei zwycięstwa 
odnoszą te, które odpowiadają rze- 
czywistym potrzebom życia i prakty- 
ce, otwierają przed masami konkret- 
ne drogi realizacji dojrzałych zadań. 
Ta prawda przesądza o sukcesie ideo- 
logii komunistycznej. 


Dzisiaj. chyba wszyscy są zgodni 
co do tego, że w naszych warunkach 
znaczenie ideologii w polityce wew- 
netrznej i zagranicznej państwa, w 
cajvm życiu współczesnego  społe- 
czeństwa jest tak wielkie, jak niędy 
przedtem. Jednakże uznając ten fakt 
przedstawiciele różnych klas, a w 
konsekwencji ióżnych poglądów, w 
różny sposób tłumacza jego przyczy- 
ny wyjściowe. Jedni dostrzegają je 


(14) Prawda 16 sierpnia 1973 r. 
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we wzroście ogólnej kultury obec- 
nych pokoleń. ludzi, drudzy w roz- 
woju środków masowego przekazu, a 
jeszcze inni wysuwają na czoło 
względy o charakterze ekonomicz- 
nem lub  wojskowo-technicznym. 
Kornwuniści wychodzą z założenia, że 
przede wszystkim należy tu uwzględ- 
nić zasadnicze przemiany społecznoa- 
-politvczne charakteryzujące naszą 
epvxę historyczną: umocnienie się 
światowego systemu socjalizmu, 0- 
gromną siłę i autorytet polityczny 
międzyrarodowej klasy robotniczej, 
coraz jaśniejsze zrozumienie przez 
masy pracujące swojej roli prawdzi- 
wvch twórców historii. 

Wiek XX słusznie określa się mia- 
nem wieku rewolucyjnego. W burzli- 
wych latach naszego wieku postęp 
społeczny ogarnia cały świat. Gwał- 
townie zmieniają się losy narodów i 
państw. Na ogromnych  przestrze- 
niach kuli ziemskiej kształtuje się 
nowa komunistyczna cywilizacja. Po- 
teżna fala walki narodowowyzwo- 
leńnczej zmiata z oblicza ziemi system 
kolonialny. Największa rewolucja 
społeczna zbiegła się w naszych 
dniach z niebywale szybkim rozwo- 
jem nauki i techniki, co z kolei wy- 
wiera głęboki wpływ na ekonomikę 
i życie duchowe współczesnego spo- 
łeczeństwa. Zaiste, obecnie nie tylko 
zachodzą zmiany w świecie, ale cały 
świat staje się inny. 


W ciągu życia obecnvch pokoleń 
historia powszechna wyłoniła taką 
masę niezmiernie złożonych proble- 
mów, splatając je w tak pełne sprze- 
czności węzły, jak w żadnym z po- 
przednich okresów. Wiele „odwiecz- 
nych” problemów, stanowiących 
sens wiekowej walki wyzyskiwa- 
nych mas o sprawiedliwość społecz- 
ną, znajduje obecnie swe urzeczyw!- 
stnienia w praktvce narodów, które 
wkroczyły na drogę przeobrażeń so- 
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cjalistycznych. Dla innych oddziałów 
rusSs pracujących nabierają one no- 
wej ostrości i nowego znaczenia. Ży- 
cie wysuwa ustawicznie nowe proh- 
lemy, które albo w ogóle uprzednio 
nie istniały, albo zaznaczały się ty:ko 
w najogólniejszej formie. W naszym 
niezwykle dynamicznym stuleciu 
stare, tradycyjne wyobrażenia od- 
chodzą w przeszłość, rzeczywistość 
bowiem rodzi nowe zjawiska i nowe 
pojęcia. Walka przeciwstawnych treś- 
ci ideowych nasila się coraz bardziej. 


Pokój lub wojna, wolność lub u- 
ciemiężenie, współpraca czy izolacja 
narodów, opanowanie przyrody czy 
barbarzyńskie unicestwienie jej bo- 
gactw i wiele innych alternatyw 
naszych czasów przeprowadzają co- 
raz wyraźniejszą linię demarkacyjną 
pomiędzy interesami wąskiej, ale je- 
szcze bardzo potężnej oligarchii prze- 
mysłowo-finansowej a ogromną wię- 
kszością ludności kuli ziemskiej, jed- 
noczącą się w antyimperialistycznym 
froncie walki o pokój, demokrację i 
socjalizm. 


Cały bieg współczesnych wydarzeń 
potwierdza historyczną słuszność 
marksizmu-leninizmu. W najbardziej 
skomplikowanych i sprzecznych sy- 
tuacjach, jakie zrodziła historia po- 
wszechna w ciągu ostatnich dziesię- 
cioleci, rewolucyina teoria klasy ro- 
botniczej przeszła wszechstronne 
próby: jako niezawodna busola w 
walce wyzwoleńczej mas pracują- 
cych, jako oręż w walce o obalenie 
Świata ucisku i wyzysku mas, jako 
narzędzie budowy nowego bezklaso- 
wego społeczeństwa. 


Historia ostatnich dziesięcioleci 
dowiodła w sposób  nieodparty, że 
nie można zdławić ruchu komuni- 
stycznego, albowiem podjął on pro- 
blemy społeczne, których nie można 
było pozostawić bez rozwiązania. A 
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skoro tak, to wciąż nowe miliony lu- 
dzi zwracają się i będą się zwracać do 
komunizmu jako do ruchu historycz- 
nie koniecznego. 

Ujawniając klasową treść życia 
auchowego ludzi, marksizm wykazał 
nierozerwalną więż walki ideologicz- 
nej ze społeczną praktyką, z zasada- 
mi rewolucyjnego przeobrażenia 
świata. Jak stwierdziło Biuro Polh- 
tyczne KC KPZR, oceniając wyniki 
niedawnego spotkania na Krymie 
przywódców bratnich partii, ważne 
prccesy zachodzące na arenie mię- 
dzrYnarodowej, zadania walki prze- 
ciwko antykomunizmowi, burżuazyj- 
nej ideologii, jak również walka 
przeciwko wrogim wobec naukowe- 
eo komunizmu kierunkom „lewico- 
wego” i prawicowego oportunizmu 
rodzą wzrastającą potrzebę dalszego 
zacieśniania współpracy partii ko- 
nunistycznych, kolektywnej analizy 
a.tualnvch teoretvcznych i politycz- 
nych problemów współczesności. 


Wielka i niezwvciężona siła idei 
ma: ksistowsko-leniz.owskich polega 
na tvm, że odzwierciedlając zasadni- 
cze inttrcsy mus ludowych przeszły 
one wsze:hstronną próbę w tyglu ży- 
cia i opierają się obecnie na potęz- 
nym suncamcncie mazerialny:n. Idee 
naukowcyo komunizmu uwielokrot- 
niają swą siłę z każdym dniem, po- 
nieważ po ich stronie znajduje się 
potęga władzy ludu pracującego w 
krajach, w których socjalizm stał się 
rzeczywistością, masy pracujące kra- 
jów kapitalistycznych, nieustannie u- 
macniające swoją jedność ideową i 
organizacyjną, antyimperialistyczne 
ruchy narodowowyzwoleńcze, które 
nabierają coraz większego rozmaczu 
i coraz wyraźniej określają cele swo- 
jej walki. Wszystko to jest gwaran- 
cją nowych sukcesów idei marksi- 
stowsko-leninowskich ' na całym 
Świecie. 


Z badań nad współczesną 


klasą robotniczą 


Klasa robotnicza — główną siłą re- 
wolucyjną. (Raboczij kłass — gławnaja 
riewolucjonnaja siła. Izdatielstwo poli- 
ticzeskoj litieratury. Moskwa 1973, str. 
399). 


Analiza prawidłowości rozwojowych 
współczesnej klasy robotniczej, uchwy- 
cenie i wyjaśnienie mechanizmów de- 
terminujących jej obecną pozycję i zna- 
czenie w światowym procesie tewolu- 
cyjnym, badanie przeobrażeń w jej 
strukturze, zróżnicowania wewnętrzne- 
go i integracji, a także wpływu rewo- 
iucji naukowo-technicznej na jej obli- 
cze — to tylko część zadań marksi- 
stowskich nauk społecznych w zakresie 
studiów nad klasą robotniczą. Są to za- 
dania skomplikowane, wymagające głę- 
bokich i wszechstronnych analiz. 

Kraje socjalistyczne mają znaczny do- 
robek w zakresie badań nad klasą ro- 
botniczą. Jednakże” badania te ogra- 
niczały się w zasadzie do ram narodo- 
wych. Dość rzadko ich przedmiotem by- 
łv ogólniejsze aspekty miejsca i roli 
kiasy robotniczej w budownictwie so- 
cjalistycznym. Jedynie sporadycznie to- 
warzyszyła im tendencja do prowadze- 
nia równoległych studiów porównaw- 
czych o położeniu i sytuacji klasy ro- 
botniczej w innych państwach. 

Dlatego też z wielkim uznaniem na- 
leży odnotować pracę Komisji Proble- 
mowej Wspołpracy Wielostronnej sku- 
piającej historyków i przedstawicieli 
innych dyscyplin naukowych z krajów 
socjalistycznych. Jej celem jest własnie 
koordynacja badań nad kompleksowym 
tematem: Klasa robotnicza we współ- 
czesnym społeczeństwie  socjalistycz- 
nym. W skład wspomnianej Komisji 
wchodzą pracownicy nauki z Bułgarii, 
Czechosłowacji, Mongolii, NRD, Polski, 
Węgier, ZSRR oraz Rumunii (przedsta- 
wiciele tego ostatniego kraju występują 
jako obserwatorzy). 2 inicjatywy 
wspomnianej Komisji w maju 1972 r. 
zorganizowano w Moskwie konferencję 
naukową poświęconą aktualnym pro- 
blemom teoretycznym ruchu robotni- 
czego oraz krytyce koncepcji negują- 
cych bądź umniejszających rolę klasy 


robotniczej na obecnym etapie histo- 
rycznym. Wystąpienia i referaty przed- 
stawione w trakcie obrad konferencji 
ukazały się w Moskwie nakładem Po- 
litizdatu w postaci publikacji zatytuło- 
wanej Klasa robotnicza — główną siłą 
rewolucyjną. 

Artykuły zamieszczone w omawianej 
publikacji można podzielić na trzy gru- 
py problemowe. Do pierwszej należą 
rozprawy, w których rozpatrywane są 
głównie problemy ogólnoteoretyczne. Z 
uwagi na ograniczone możliwości pre- 
zentacji treści wspomnianych materia- 
łów, postaramy się wskazać jedynie 
artykuły o największym ładunku myśli 
teoretycznej, choć niewątpliwie na wni- 
kliwą lekturę zasługują wszystkie. Sta- 
nowią one bowiem ogólną, lecz w sumie 
niezwykle pożyteczną próbę przedsta- 
wienia podstawowych prawidłowości 
rozwoju współczesnej klasy  robotni- 
czej oraz określenia jej wpływu na bieg 
rozwoju społecznego we współczesnym 
świecie. 

Artykuły i referaty uczestników kon- 
ferencji zostały poprzedzone wystąpie- 
niem sekretarza KC KPZR Konstantina 
Katuszewa pt. O twórczy rozwój teorii 
marksistowsko-leninowskiej, w którym 
podkreślił on dialektyczną więź nauko- 
wego poznania i rewolucyjnego działa- 
nia. Wnikliwe, naukowe analizy rze- 
czywistości społecznej — podkreśla 
autor — są istotnym źródłem siły i su- 
kcesów w działalności partii marksi- 
stowsko-leninowskich w procesie bu- 
downictwa socjalistycznego. Nawiązu- 
jąc do leninowskiego ujęcia stosunku 
rewolucyjnej teorii do rewolucyjnej 
praktyki, K. Katuszew wskazuje na ko- 
nieczność przeciwstawiania się wąskie- 
mu praktycyzmowi i niedocenianiu ana- 
liz teoretycznych. Międzynarodowa kla- 
sa robotnicza — podkreśla następnie — 
na dzisiejszym etapie rozwoju ludzkości 
znajduje się w centrum światowego 
procesu rewolucyjnego, stanowi jego 
główną siłę motoryczną, a zasadnicze 
przeobrazenia współczesności dają 
wciąż nowe dowody żywotności idei 
naukowego komunizmu o przodującej 
roli klasy robotniczej. Dynamizm roz- 
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woju społecznego współczesnej epoki 
stawia przed przedstawicielami nauk 
społecznych kompleks problemów poli- 
tycznych, ekonomicznych i ideologicz- 
nych o nie spotykanym dotąd zasięgu. 
Sekretarz KC KPZR uwypuklił doniosłe 
znaczenie teoretyczne i praktyczne stu- 
diów nad rolą klasy robotniczej w pro- 
cesie rewolucyjnym, w budownictwie 
socjalizmu i komunizmu. Problematyka 
ta ma ogromną doniosłość zarówno dla 
dalszego rozwoju marksistowsko-leni- 
nowskiej myśli teoretycznej. jak i dla 
konsekwentnej walki ideologicznej z jej 
przeciwnikami. 

W artykule członka Biura Politycz- 
nego KC WSPR Zoltana Komocsina zo- 
stała zawarta klasowa ocena wydarzeń 
w międzynarodowvm ruchu  robotni- 
czym po Naradzie Moskiewskiej z 1969 
roku. Omawiając rozwój stosunków 
między partiami komunistycznymi w 
tvm okresie, autor zwraca uwagę na ro- 
snące znaczenie bezpośrednich  spot- 
kańn przedstawicieli bratnich partii. 
Spotkania takie służą umacnianiu jed- 
ności międzynarodowego ruchu robot- 
niczego. Zdecydowanej krytyce poddał 
Z. Komocsin szowinistyczną politykę 
maoistowskiego kierownictwa Komuni- 
stycznej Partii Chin. 

Uważnego przestudiowania wymaga 
także opracowanie A. N. Jakowlewa pt. 
Klasa robotnicza — decydującą siłą 
rewolucyjną współczesności. Zasadni- 
czym walorem tego studium jest szero- 
ko uargumentowana krvytvka burżua- 
zvjnych koncepcji o „wrastaniu” klasy 
robotniczej w system kapitalistyczny, 
koncepcji mówiących o jej malejącej 
roli w przeobrażeniach współczesnego 
świata. Autor dowodnie wvkazał bezza- 
sadność tvch koncepcji. Wbrew poglą- 
dom ideologów burżuazyjnych współ- 
czesne przemiany w światowej nauce, 
technice i gospodarce doprowadziły do 
znacznego wzrostu liczbv pracowników 
najemnych. a w tvm również robotni- 
ków. W odniesieniu do grupv najwyżej 
rozwiniętvch państw kapitalistycznych 
można dzisiaj mówić o względnej ilo- 
Ściowej stabilizacji szeregów klasy ro- 
botniczej. Natomiast struktura społecz- 
na krajów rozwijających się wskazuje 
na istnienie poważnych możliwości roz- 
wojowych klasy robotniczej. 

W części rozważań dotyczących zasię- 
gu i granic współczesnej klasv robot- 
niczej ze wspomnianvm artykułem Ja- 
kowlewa koresponduje publikacja D. 
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Mitewa (Bułgaria), Wokół problemu 
granic klasy robotniczej toczy sie bo- 
wiem współcześnie ostra walka ideolo- 
giczna. Burżuazyjni teoretycy, jak Gal- 
braith, Garaudy, Marcuse, starają się 
wykorzystać wzrost pierwiastków kon- 
cepcyjno-intelektualnych w pracy ro- 
botników dla uzasadnienia tezy o rze- 
komym zanikaniu sprzeczności klaso- 
wych w kapitalizmie, o zrastaniu się 
klasy robotniczej z innymi klasami i 
warstwami społeczeństwa burżuazyjne- 
go. Słusznie krytykując poglądy teore- 
tyków, którzy granice klasy robotniczej 
zawężają wyłącznie do pracowników fi- 
zycznych, D. Mitew rozszerza — jak się 
wydaje — niekiedy nadmiernie to po- 
jęcie, utożsamiając zakresy pojęć ..klasa 
robotnicza” i „pracownicy najemni”. Dla 
teorii i praktyki współczesnego ruchu 
komunistycznego są to problemv ważne 
i winne być badane — co trafnie pod- 
kreśla autor — w sposób kompleksowy 
z uwzględnieniem konkretnych warun- 
ków historycznych. 

W umownie zarysowanej drugiej gru- 
pie opracowań niezmiernie interesujące 
są zwłaszcza artykuły T. Timofiejewa 
Historyczna rola klasy robotniczej i 
aktualne problemy walki ideologicznej, 
O. Reinholda Niektóre problemy walki 
klasy robotniczej i innych sił demo- 
kratycznych w państwach kapitalistycz- 
nych. A. Gałkina Społeczne następstwa 
rewolucji naukowo-technicznej. Szcze- 
gólnie inspirujące teoretycznie są roz- 
ważania T. Timofiejewa. Polemizując z 
koncepcjami prawicowego i „lewicowe- 
go” rewizjonizmu w kwestii sił napę- 
dowych współczesnego rozwoju społecz- 
nego, sygnalizuje on jednocześnie naj- 
ważniejsze pod względem metodologicz- 
nvm problemy badawcze w dziedzinie 
studiów nad klasą robotniczą. We 
wszystkich wspomnianych wyvżej roz- 
prawach autorzy wskazują na wystę- 
pujące w kapitalizmie procesy względ- 
nej pauperyzacji klasv robotniczej i 
pracowników najemnych, w tym także 
niektórych grup pracowników umysło- 
wvch. Na tle analizy sytuacji gospo- 
darczej w państwach kapitalistvcznych 
uwypukłają wzrastającą aktywność po- 
litvczną mas pracujących. Rozważając 
społeczne aspekty rewolucji naukowo- 
-technicznej. wspomniani autorzy do- 
chodzą do wniosku, że w warunkach 
kapitalistvcznych nie może ona rozwią- 
zać żadnej istotnej sprzeczności społecz- 
nej. Stvmulując do pewnego stopnia 
rozwój sił wytwórczych oraz intele- 


ktualizację pracy ludzkiej, rewolucja 
naukowo t.chniczna pogłębia jednocze- 
snie istniejące różnice i sprzeczności 
xiasowe svstemu kapitalistivcznego. 

W grupie materialów podejmujących 
prooiemy klasy robotniczej i jej partii 
w krajach socjalistycznych na szcze- 
colną uwagę zasługują artykuły W. Gel- 
brasa O niektórych aspektach rozwoju 
społecznego klasy robotniczej państw 
socjalistycznych i A. Łopatki Rola klasy 
robotniczej w budownictwie socjalizmu 
w Polsce. Nieco odmienny charakter 
mają opracowania W. Zagładina Pro- 
ces rewolucyjny i międzynarodowa po- 
lityka KPZR oraz E. Berga Walka o 
realizację kursu Międzynarodowej Na- 
rady Partii Komunistycznych it Robot- 
nicczych 2 1969 r. a międzynarodowa 
działalność SED. Ich autorzy główny 
akcent umiejscowili bowiem na omó- 
wieniu międzynarodowej działalności 
własnych partii w aspekcie walki kla- 
sowej dwóch systemów i polityki po- 
kojowego współistnienia. 

Artvkuł A. Łopatki przynosi zasad- 
nicze informacje o polskiej klasie ro- 
botniczej i jej roli w procesie budow- 
nictwa socjalistycznego w naszym kraju. 
W syntetyczny sposób przedstawia 
autor przemiany w liczebności, organi- 
zacji. strukturze zawodowej i wykształ- 
ceniu polskiej klasy robotniczej. Wska- 
zuje na znaczenie uchwał VI Zjazdu 
PZPR w procesie umacniania kierow- 
niczej roli partii i aktywizacji uczestni- 
ctwa ludzi pracy w życiu spoleczno-po- 
litycznym i gospodarczym. Klasa ro- 
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botnicza — podkreśla autor w toku 
swych rozważań — stanowi główną siłę 
społeczeństwa polskiego i jest zarazem 
siłą społeczną najbardziej zainteresowa- 
ną w dalszym socjalistycznym rozwoju 
kraju. 

Przedmiotem analiz A. Gelbrasa są 
niektóre ogólne problemy kształtowania 
się i rozwoju socjalistvcznej klasy ro- 
botniczej. Analizując proces kształto- 
wania się klasy robotniczej w ZSRR i 
europejskich krajach  socjalistvcznvch, 
autor wskazuje na ścisłą współzależe 
ność. jaka istnieje między tym proce- 
sem a stopniem rozwoju bazy ekono- 
micznej społeczeństw socjalistycznych, 
na podobieńsiwo w charakterze głów- 
nych źródeł rekrutacji nowvch kadr ro- 
botniczyvch. Obszerne fragmenty artv- 
kułu poświęca również autor krytvce 
maoistowskich koncepcji miejsca i roli 
klasy robotniczej w społeczeństwie so0- 
cjalistyvcznym. 

W zakończeniu tvch krótkich i z ko- 
nieczności ogólnych uwag o cennej i 
potrzebnej publikacji, jaką jest omawia- 
na pozycja. pragniemy wyrazić uzasad- 
nioną nadzieję, że zacieśniająca się 
współpraca pracowników nauki państw 
socjalistycznych przyniesie wkrótce dal- 
sze, jeszcze bardziej pogłębione opra- 
cowania na temat klasy robotniczej. tej 
klasy, która według słów Włodzimierza 
Lenina znajduje się w centrum naszej 
epoki i określa główny kierunek jej 
rozwoju. 


ADAM KOSESKI 


Przegląd kulturalny 


Ruch wydawniczy 
— refleksje nie tylko rocznicowe 


BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI 


Realizacja leninowskich zasad rewolucji kulturalnej po zwycięstwie 
klasy robotniczej w walce o władzę polega głównie na przejęciu i prze- 
wartościowaniu dorobku kulturalnego przeszłości, zorganizowaniu pow- 
szechnego systemu oświaty, upowszechnianiu kultury i ukształtowaniu 
nowej warstwy inteligencji ludowej. W procesie wychowywania całego 
narodu w duchu ideałów socjalizmu ogromną rolę odgrywa dynamiczne 
upowszechnianie książki i czytelnictwa, możliwe w warunkach ciągłego 
rozwoju socjalistycznego ruchu wydawniczego oraz odpowiedniej sieci 
księgarskiej i bibliotekarskiej. 

Przed trzydziestu laty start władzy ludowej w naszym kraju do reali- 
zacji tych zadań był szczególnie trudny. W wyniku wojennych spusto- 
szeń dobra kultury i dzieła sztuki uległy bezpowrotnemu zniszczeniu 
w 43 proc., w tym księgarstwo straciło 85 proc. posiadanych książek, wy- 
pożyczalnie — 90 proc., biblioteki — 85 proc., księgozbiory prywatne ok. 
10 proc. Jeszcze bardziej dotkliwe od tych strat rzeczowych było wymor- 
dowanie przez hitlerowców całej rzeszy naukowców, pisarzy, redaktorów, 
wydawców, bibliotekarzy, poligrafów, pracowników książki. 

W tej sytuacji uruchomienie działalności wydawniczej przez PKWN 
w lipcu 1944 r. w Lublinie było niezwykle złożonym zadaniem. Powstają 
wtedy pierwsze wydawnictwa „Czytelnik” i „Książka”. Bilans pierwszego 
roku wydawniczego w Polsce Ludowej — a był to rok 1944 — wyrażał 
się 29 tytułami wydanymi w nakładzie ok. 100 tys. egz. Wśród pierwszych 
edycji „Książki” znalazło się ilustrowane, ozdobne — na miarę ówcze- 
snych możliwości — wydanie Pana Tadeusza. Spółdzielnia Wydawnicza 

„Czytelnik” nie ograniczała się wówczas do działalności edytorskiej, lecz 
prowadziła także akcję upowszechniania książki i czytelnictwa, a nawet 
inicjowała badania nad rozpoznaniem potrzeb i zainteresowań czytelni- 
czych nowych odbiorców. 


172 


Ruch wydawniczy 


Młoda władza ludowa od pierwszych dni swego istnienia stara się nadać 
odpowiedni do swych celów społeczno-politycznych kształt polityce wy- 
dawniczej, zobowiązując rodzący się ruch wydawniczy do udostępnienia 
społeczeństwu przede wszystkim najlepszego dorobku literatury polskiej 
oraz postępowej literatury światowej. W dniu 22 lipca 1945 r. Krajowa 
Rada Narodowa podejmuje uchwałę o narodowej edycji dzieł Adama Mie- 
kiewicza. W niespełna rok później — tj. w 1946 r. — dekret rządu zobo- 
wiązywał istniejące sześć wydawnictw do wydania dzieł zebranych 13 
wybitnych pisarzy polskich, a wśród nich Bolesława Prusa, Henryka Sien- 
kiewicza, Elizy Orzeszkowej, Władysława Reymonta, Stefana Żeromskiego 
iin. W latach powojennych jedną z głównych trosk władzy ludowej mu- 
siało być odbudowanie księgozbiorów, dostarczenie szkołom podstawowych 
lektur i upowszechnienie wśród czytelników kanonu klasycznej literatury 
polskiej. 

Jednocześnie PPR dzięki działalności swego wydawnictwa „,Książka” 
upowszechnia literaturę polityczną i ideologiczną, poczynając od niewiel- 
kich książeczek „Małej Biblioteki Marksizmu-Leninizmu”, poprzez wyda- 
nie poszczególnych dzieł klasyków socjalizmu, do publikacji dzieł wybra- 
nych Marksa — Engelsa, a w 1949 r. po zjednoczeniu ruchu robotniczego 
(już jako „Książka i Wiedza '') — dzieł Włodzimierza I. Lenina. Literatura 
marksistowska znalazła się więc w centrum zainteresowań wydawców 
i odbiorców spośród klasy robotniczej, chłopów i postępowych kręgów in- 
teligencji. Wchodzenie literatury naukowego socjalizmu w krwiobieg kul- 
tury polskiej, w środowiska czytelnicze zróżnicowane klasowo i światopo- 
glądowo, odbywało się w warunkach ostrej walki ideologicznej i politycz- 
nej rozniecanej przez kontrrewolucyjne podziemie, opozycję mikołajczy- 
kowską i środowiska klerykalne. Książka upowszechniająca podstawowe 
założenia i cele socjalizmu była w latach czterdziestych obiektem, a zara- 
zem instrumentem walki klasowej, walki o socjalistyczną reorientację 
całej kultury polskiej. 


GŁÓWNE OKRESY W ROZWOJU RUCHU WYDAWNICZEGO 
W LATACH 1944—1974 


Pierwsze dziesięciolecie Polski Ludowej (1944—1954) charakteryzuje 
walka o ludowodemokratyczny, a następnie socjalistyczny ustrój pań- 
stwowy, o likwidację klas i warstw posiadających (wyrażająca się w rewo- 
lucrjnych aktach z lat 1944—1945 dotyczących likwidacji burżuazji i ob- 
szarnictwa, a następnie w latach 1948—1954 wypierania i ograniczania 
wpływów drobnomieszczaństwa miejskiego i wiejskiego), przy jednocze- 
snvch wzmożonych ruchach migracyjnych i szybkim wzroście liczebności 
i roli politycznej klasy robotniczej. Rozwijająca się w określonej strukturze 
społeczeństwa rewolucja socjalistyczna zrealizować musiała wiele reform 
charakterystycznych dla rewolucji burżuazyjno-demokratycznej. W latach 
1944—1949 w polityce kulturalnej ogromną rolę odgrywało dążenie partii 
i władzy ludowej do ukształtowania ludowodemokratvcznego modelu kul- 
tury polskiej, a następnie — szczególnie w latach 1950—1955 — do nasy- 
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cenia działalności i twórczości kulturalnej ideałami socjalizmu i założenia- 
mi światopoglądu marksistowsko-leninowskiego. 

Konieczna rekonstrukcja zniszczonych zasobów książki, połączona z jej 
upowszechnianiem w najszerszych kręgach społecznych, zaspokajaniem 
głodu książki i utrwaleniem nawyku obcowania na co dzień z literaturą 
— to zadania realizowane zwłaszcza w latach 1948—1954 z dużym roz- 
machem i nakładem środków. Tania książka z serii: „Książka Nowego Czy- 
telnika”, „Tygodniowa Biblioteka Obiegowa”, „Biblioteka Prasy”, „Złota 
Biblioteka” i innych, stała się chlebem powszednim tamtych lat. Świadczy 
o tym fakt bardzo szybko rosnących nakładów książek (w 1947 r. ponad 
49,5 mln, w 1948 r. — blisko 68 mln., w 1949 r. — blisko 73 mln, w 1950 r. 
już blisko 119 mln egzemplarzy książek). Był to wzrost ilościowy w znacz- 
nej mierze żywiołowy, nie zawsze dostatecznie zaplanowany i wykorzy- 
stany, co było związane z sytuacją i strukturą ruchu wydawniczego lat 
1949—1954. Wiele spośród wydanych wówczas pozycji stanowiły broszury 
(ogólna ilość tytułów była stosunkowo niewielka, w 1950 r. — 4602 tytuły, 
w 1965 r. — 8509 tytułów, w 1973 r. — 10 744 tytuły). Jednak masowe 
nakłady tanich książek docierały szeroko z najlepszą literaturą polską 
i światową, w tym szczególnie radziecką, oraz z najważniejszymi pracami 
klasyków marksizmu-leninizmu. Przeciętny nakład wydawanego tomu w 
latach 1945—1950 wynosił 16,6 tys. egz. (w latach 1951—1955 — 14,7 tys. 
egz., w 1973 r. — 12,6 tys. egz.). Ale łączna suma arkuszy wydawniczych 
l egz. wszystkich książek wydanych w latach 1945—1950 wynosiła prze- 
ciętnie rocznie 59 779, czyli o wiele mniej niż łączna suma arkuszy 
1 egzemplarza wszystkich książek wydanych w 1973 r. (137 755 arku- 
szy)(1). 

Warto tu wspomnieć, że książka polska wydawana była już od pierw- 
szych chwil po zwycięstwie nad faszyzmem również na Ziemiach Odzy- 
skanych, gdzie napływały polskie grupy osadnicze, często nawet w śred- 
niej wielkości miastach. Tak więc np. w Jeleniej Górze nakładem księ- 
garni „Oświata książeczka polska związana z legendą ludową tej ziemi 
ukazała się w listopadzie 1945 r. W Kłodzku pierwsze broszury o tej ziemi 
wydrukowano miejscowym nakładem już w 1946 r. W Legnicy w 1945 r., 
nakładem autora, ukazała się broszura pisarza Władysława J. Grabskiego 
Polska nad Nysą, Odrą i Pasłęką(2). Te ciekawe i znamienne dzieje pol- 
skiego pionierstwa wydawniczego na Ziemiach Odzyskanych w latach 
1945—1948, zanim ustabilizowały się główne oficyny wydawnicze spół- 
dzielcze i państwowe, domagają się naukowej monografii. 

Odczytując tabelę na str. 175 można stwierdzić, że w latach 1945—1955 
książka była podstawowym, obok gazety i czasopisma, narzędziem so- 
cjalistycznej demokratyzacji kultury, a szczególnie upowszechnienia do- 
robku klasycznej literatury polskiej i światowej, literatury radzieckiej, 
popularnonaukowej oraz dzieł klasyków marksizmu-leninizmu wśród ro- 
botników, chłopów i młodzieży. W tych latach — przykładowo — tłuma- 


(1) Posługuję sie tu cennym wydawnictwem Pracowni Statystyki Wydawnictw Bi- 
blioteki Narodowej pod red. M. Czarnowskiej pt. Dynamika ilościowego rozwoju 
książki polskiej 1944—1913, Warszawa 19/4. 

(2) Por. L. Stankiewicz: Edytorstwo w województwie wrocławskim, Roczniki Dolno- 
śląskie. t. II. Wrocław 1973, str. 83—110. 
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czeń z języka rosyjskiego i innych języków ZSRR wydano łącznie ponad 
65 tys. tytułów, z tego ponad 2250 tytułów rosyjskiej i radzieckiej lite- 
ratury pięknej. W ten sposób także poprzez książkę nawiązywała się bliska 
przyjaźń narodów polskiego i radzieckiego, będąca znamieniem i jednym 
z fundamentalnych zasad kształtowania socjalistycznego systemu wartości 
w kulturze Polski Ludowej. 


DYNAMIKA WYDAWNICTW KSIĄŻKOWYCH *) 
Książki ogółema) 


Lata 
Tytuły | Egzemplarze w tys. 

1944/45 1 107 10 434 
1946 3 254 38 931 
1947 3 266 49 544 
1948 4791 67 977 
1949 4 602 72 905 
1950 4611 118 860 
1951 6 101 98 060 
1952 6 237 95 400 
1953 6 226 86 810 
1954 6 293 91 110 
1955 6 635 90 900 
1956 6 461 86 720 
1957 5 873 86 380 
1958 5 667 83 308 
1959 6 207 91 073 
1960 6 879 92 290 
1961 6 843 79 058 
1962 7 082 16 465 
1963 7 333 78 973 
1964 8 260 89 319 
1965 8 509 91619 
1966 8 233 98 523 
1967 8 817 103 576 
1968 9 361 116 128 
1969 9 413 109 016 
1970 10 038 112 245 
1971 10 443 131 081 
1972 10 760 137 648 
1973 10 744 135 755 


a R A AZ A O A 


*) Cyt. za: Dynamika ilościowego rozwoju książki polskiej 1944—1973, Warszawa 
a (wyd. Pracowni Statystyki Wydawnictw Biblioteki Narodowej pod red. 


. Czarnowskiej. 
a) W latach 1944/45—1965 łącznie z czasopismami wychodzącymi raz na rok i rza- 
dziej oraz z wydawnictwami zbiorowymi. 
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Ogromną rolę w tym procesie odegrało zjednoczenie polskiego ruchu 
robotniczego w 1948 r. oraz start partii i władzy ludowej do planu sze- 
ścioletniego, a wraz z nim do walki o budowę podstaw socjalizmu, o zwy- 
cięstwo socjalistycznego 25 (eH wartości w dalszym rozwoju kultury 
polskiej. 

Pamiętajmy, że działo się to w kraju niezwykle wyniszczonym w czasie 
wojny i okupacji, w blisko 65 procentach ludności — chłopskim, o silnie 
historycznie zakorzenionym katolicyzmie i wpajanych kłamliwie w ciągu 
dziesięcioleci, przez burżuazję, a następnie okupanta, uczuciach niechęci 
i uprzedzeń do ZSRR i socjalizmu. W tej sytuacji jednym z głównych 
problemów dla partii i młodej władzy ludowej było wprowadzenie do życia 
i świadomości społecznej — w oparciu o rozwijający się system ludowo- 
demokratycznych wartości kultury — nowych, marksistowsko-leninow- 
skich, socjalistycznych treści, a następnie zapewnienie im dominującej 
roli w systemie wychowania i uczestnictwa w kulturze. 

W tym generalnie słusznym procesie popełniono też wiele subiektyw- 
nych błędów i uproszczeń, które odbiły się niekorzystnie również na poli- 
tyce wydawniczej. Ustalono zbyt schematvczne i ciasne kryteria postę- 
powości utworów artystycznych, tradycji kultury i nauki, upowszechniania 
dzieł literatury światowej itp. Przesadna nadgorliwość osób i grup — i to 
nie tylko działaczy politycznych, lecz także niektórych twórców i wydaw- 
ców — w interpretowaniu kryteriów realizmu socjalistycznego i postę- 
powości tradycji kulturalnych wyrządziła poważne szkody. Przezwycię- 
żano te błędy w latach 1954—1955, m. in. na II Zjeździe PZPR w 1954 r. 
Jednakże nie błędy i uproszczenia zadecydowały o znaczeniu tego okresu 
dla przyszłości rozwoju kultury polskiej, lecz właśnie ów ogromny roz- 
mach w udostępnianiu oświaty, kultury, sztuki, w tym dzięki masowej 
książce i dzięki szybko rozwijającemu się ruchowi wydawniczemu. 


Drugie dziesięciolecie Polski Ludowej, lata 1955—1964, cechuje dal- 
szy socjalistyczny rozwój społeczno-ekonomiczny kraju połączony z prze- 
budową struktury społecznej. Kształtuje się coraz wyraźniej robotni- 
czo-chłopski charakter narodu, w którym udział warstwy nowej in- 
teligencji i pracowników umysłowych stawał się coraz szerszy przy jedno- 
czesnym nasileniu w tym okresie zjawisk z pogranicza klasowego i śro- 
dowiskowego (np. wzrost liczby chłoporobotników) i świadomościowo-kul- 
turowego (wieś — miasto), z tendencją do umacniania roli klasy robot- 
niczej, szczególnie z wielkich ośrodków przemysłowych. 

Okres od 1955r. do III Zjazdu PZPR w 1959 r. znamionuje korekta 
polityki partii, dokonana pod wpływem sprzeczności w rozwoju kraju, 
oraz idąca w parze z nią zmiana zasad polityki kulturalnej w zakresie 
poszerzenia wyboru tradycji i swobody twórczych poszukiwań. Towarzy- 
szył temu procesowi nacisk sił prawicy społecznej i środowisk rewizjo- 
nistycznych, które przy akompaniamencie antykomunistycznych ośrodków 
propagandy usiłowały interpretować trudności rozwojowe jako zjawiska 
kryzysowe socjalizmu i marksistowsko-leninowskiej partii. Obiektywnie 
postawa taka była antysocjalistyczna i antvpartyjna. Ataki te ze szczególną 
siłą występowały w stierze kultury. Dlatego też w tym okresie, obok nadal 
aktualnego zadania zapewnienia rozwoju i upowszechnienia w życiu kul- 
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turalnym społeczeństwa socjalistycznego marksistowsko-leninowskiego sy- 
stemu wartości, ważną rolę odgrywała walka przeciwko rewizjonistycznym 
deformacjom poszerzonych kryteriów wyboru kulturalnego. Wypracowano 
wtedy, szczególnie przed Zjazdem Literatów w 1958 r., trzy płaszczyzny 
polityki partii i państwa w dziedzinie twórczości artystycznej: preferencji 
dla dzieł o wybitnym, postępowym i socjalistycznym ładunku wychowaw- 
czym i artystycznym, tolerancji i mecenatu finansowego dla cennych eks- 
perymentów twórczych, o treściach ogólnohumanistycznych; interwencji 
administracyjnej w formie zakazu upowszechniania utworów o charakterze 
anty socjalistycznym, antypolskim(3). Batalia ta toczyła się również inten- 
sywnie w ruchu wydawniczym. 

W latach 1955—1959 ilość wydawanych rocznie tytułów stabilizuje się 
na poziomie ok. 7—7,5 tys., a produkcja wydawnicza osiąga ok. 96—100 
mln egzemplarzy w skali roku. Podobnie przedstawia się sytuacja w latach 
1960—1964, średniorocznie wydajemy w tym okresie ok. 7—8 tys. tytułów 
w nakładzie od 85—106 mln. Stabilizacja ta ma wiele przyczyn, które 
trudno dziś w pełni ocenić. Istniała w tych latach pewna fascynacja nowymi 
środkami przekazu, które wydawały się wielu teoretykom i praktykom 
kultury o wiele skuteczniejsze i wszechstronniejsze od „tradycyjnej książ- 
ki. Należało do nich radio głośnikowe, a następnie szybko upowszechnia- 
jąca się telewizja oraz rosnące w nakłady magazyny ilustrowane. 


Obiektywnie odgrywały te środki coraz większą rolę w zbliżaniu roz- 
czytanych już w książkach najszerszych warstw społeczeństwa do kultury 
i idei socjalizmu. Ich rozwój wymagał wyasygnowania z budżetu państwa 
stale rosnących nakładów (w tym dewizowych) na inwestycje, co musiało 
w napiętych bilansach płatniczych rozwijającego się kraju ograniczać sumy 
wydatkowane na poligrafię wydawniczą i przemysł, który wytwarza pa- 
pier nadający się do druku książek. W ruchu wydawniczym nastąpiły 
dość daleko idące opóźnienia. Książki stawały się towarem deficytowym. 
Trudno było zaspokoić szybko rosnące potrzeby, zwłaszcza w latach 196— 
—1967. Nakłady książek, mimo ogromnego zapotrzebowania młodych czy- 
telników wychowanych już w Polsce Ludowej, a tworzących potężny 
ilościowo wyż młodzieżowy, dość długo nie przekraczały 100 mln egz. 
rocznej produkcji. Szczególnie dotkliwy był deficyt lektur szkolnych. 


Wchodzimy w ten sposób w trzecie dziesięciolecie Polski Ludowej 
(1965—1974), które w ostatnich latach, a szczególnie po VI Zjeździe PZPR, 
przynosi znaczne przyspieszenie rozwoju ruchu wydawniczego i przyjęcie 
szerokiego programu zaspokojenia potrzeb czytelniczych drogą nabywania 
książki na własność. 


Na początku tego okresu zakończył się bowiem u nas cykl zaopatrywa- 
nia kraju we wszystkie rodzaje masowych środków upowszechniania kul- 
tury, charakterystyczne dla społeczeństw nowoczesnych. Nastąpiła więc 
realizacja leninowskiej idei osiągnięcia możliwości codziennego dotarcia 
partii przez różne formy do całego społeczeństwa z ideami, programem 
i bieżącymi wytycznymi działania. Z masowych środków przekazu uczy- 


$ (3) Por. J. Putrament: Trzy płaszczyzny, „Trybuna Literacka”, nr 50. dn. 15.XII. 
938 r. 
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niliśmy składnik systemu socjalistycznej demokracji, narzędzie codziennej 
konsultacji ze społeczeństwem w sprawach najważniejszych decyzji spo- 
łeczno-ekonomicznych i politycznych. 

W różnych okresach ubiegłego trzydziestolecia różne środki przekazu, 
demokratyzacji i udostępnienia kultury dominowały, a tym samym kon- 
centrowały wysiłki inwestycyjne i organizacyjne władzy ludowej. Można 
stwierdzić, upraszczając, że w latach 1944—1949 dominowała w socjali- 
stycznej demokratyzacji kultury głównie tania książka i gazeta, w latach 
1950—1954 nadal głównie książka, gazeta, a także czasopismo popularne 
i radio, w latach 1955—1959 wysuwa się bardziej na czoło czasopismo 
i magazyn ilustrowany oraz radio głośnikowe, w latach 1961—1970, obok 
poprzednich, telewizja i radio tranzystorowe. 

Lata ostatnie zmierzają do równoległego rozwoju wszystkich podsta- 
wowych form przekazu i powszechnego udostępnienia kultury, ze szcze- 
gólnym dążeniem do wyrównania podaży i popytu na książki, a tym samym 
zaspokojenia w tym zakresie potrzeb społecznych. Kierownictwo partii 
i rząd przykładają do tego wielką wagę, czego wyrazem jest uchwała 
Biura Politycznego w sprawie poligrafii z 1972 r. oraz rosnąca z roku na 
rok dynamika rozwoju ruchu wydawniczego, którego rolę i zadania ujęte 
perspektywicznie określa przyjęta w br. uchwała Biura Politycznego KC 
PZPR. Rozwój ruchu wydawniczego wyraża się ostatnio osiągnięciem 
11 526 tytułów edycji nieperiodycznych w 1973 r. (w tym 10 744 książek, 
415 tytułów nut, 121 map, 246 dokumentów życia społecznego) w łącznym 
nakładzie blisko 144 mln egz. (w tym 135 755 tys. egz. książek). Jeszcze 
w 1970 r. produkcja wydawnicza 10958 tytułów nieperiodycznych wy- 
dawnictw wynosiła łącznie niewiele ponad 117 700 tys. egz. 


NIEKTÓRE PROBLEMY DALSZEGO ROZWOJU 
RUCHU WYDAWNICZEGO 


Warto zaznaczyć, że 83 proc. wydanych w danym roku książek jest 
ostatnio w tymże roku sprzedanych, przy czym część tytułów (8,7 proc. 
ogólnej ilości tytułów) jest dostarczona do księgarń w niższych nakładach 
niż zamówienia i musi być dzielona przez Zjednoczenie Księgarstwa we- 
dług centralnego rozdzielnika. 

Nadal więc istnieje u nas stan niezaspokojenia potrzeb w dziedzinie 
popytu na książkę. W 1972 r., dążąc do zlikwidowania tej sytuacji w przy- 
szłości, kierownictwo partii i rządu podjęło decyzję zwiększenia przy- 
działów papieru na cele wydawnictw książkowych oraz przyznania do- 
datkowych środków na rekonstrukcję i rozbudowę przemysłu poligra- 
ficznego. W oparciu o ten program nastąpiło podwyższenie zadań plano- 
wych ruchu wydawniczego na lata 1971—1975, zobowiązujące go do osiąg- 
nięcia w 1975 r. produkcji książek i broszur na poziomie 216 mln egz. 
Jest to bardzo trudny do osiągnięcia wzrost nakładów książek w stosunku 
do rozmiarów produkcji z 1940 r. Wzrost wynosi w tym wypadku — 78.5 
proc. Jeśliby to nastąpiło, wskażnik ilości książek produkowanych w 1975 r. 
osiągnąłby 6,3 egz. na 1 mieszkańca. 
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W naszych warunkach osiągnięcie takiego poziomu jest trudnym — 
szczególnie w obecnej sytuacji stałego wzrostu cen papieru na rynkach 
światowych — zadaniem lat siedemdziesiątych. Zakłada się bowiem w 
perspektywie 10—15 lat zaspokojenie zapotrzebowania społeczeństwa na 
książkę. Pociąga to za sobą konieczność szybkiego rozwoju bazy poligra- 
ficznej, nowych inwestycji w poligrafii i zapewnienia odpowiedniego 
zaopatrzenia rynku w papier na cele wydawnicze. 


Kłopoty z papierem powiększyły skutki ostatniego kryzysu energetycz- 
nego w świecie. Ceny papieru na światowych rynkach kapitalistycznych, 
skąd musimy importować znaczną jego część przeznaczoną na produkcję 
książek, na przełomie roku 1973/14 i obecnie ciągle zwyżkują, osiągając 
250 proc. ceny z połowy 1973 r., a niekiedy nawet więcej. Trudno prze- 
widywać dalszą ewolucję cen rynku światowego w tym zakresie, ale pro- 
gnozy nie rysują się tu różowo. Na import w ramach RWPG — w odpo- 
wiednich ilościach — można liczyć dopiero w latach osiemdziesiątych. 
Choć dewizy wydawane na papier, jako surowiec do druku książek, przy 
obecnych przeliczeniach na złotówki są opłacalne, to jednak problemem 
jest wydatkowanie na te cele zwiększonej kwoty dewiz nieprzewidzianych 
w planie. 


Podobnie ma się rzecz z cenami i zakupem licencji i maszyn poligra- 
ficznych. Wymaga to dodatkowych, znacznych środków pozaplanowych, 
niezbędnych do realizacji generalnego zadania ruchu wydawniczego w 
latach 1974—1975. W tej sytuacji należy się liczyć z oszczędniejszym, niż 
to można było przewidzieć dwa lata temu, tempem rozwoju produkcji 
wydawniczej i bazy poligraficznej, ale bez zasadniczej rewizji planu w tym 
zakresie. WE 


Oczywiście zadań programowych ruchu wydawniczego w państwie So- 
cjalistycznym nie mogą limitować głównie względy jego opłacalności, lecz 
przede wszystkim funkcje ideowo-wychowawcze i znaczenie tego ruchu ja- 
ko czynnika rozwoju kultury i propagatora polityki partii i państwa, czyn- 
nika socjalistycznego wychowania. W tym kontekście trzeba widzieć nasze 
ilościowe i strukturalne zapóźnienie w stosunku do innych krajów socjali- 
stycznych w rocznej produkcji książek w przeliczeniu na 1 mieszkańca. 
Należy wyznaczać priorytety dla ruchu wydawniczego nie ze względu na 
jego sytuację, lecz dobro całej gospodarki i rozwój kultury socjalistycznej 
w Polsce Ludowej, zgodnie z założeniem uchwały VI Zjazdu PZPR o jed- 
ności w postępach budownictwa socjalizmu czynników ekonomicznego, 
politycznego i kulturalnego. 


Dlatego też odpowiednie profilowanie i doskonalenie programów wy- 
dawniczych, a następnie inspiratorska i redaktorska rola wydawnictw mu- 
szą odpowiadać potrzebom przeobrażonej struktury społeczno-ekonomicz- 
nej kraju. Siłą wielowiekowej tradycji działalność wydawnicza kojarzy się 
z literaturą piękną, naukową bądź praktyczno-użyteczną w rodzaju róż- 
nych kalendarzy, poradników domowych itp. Jednakże to jednostronne wi- 
dzenie funkcji działalności wydawniczej, niezgodne nawet z rzeczywisto- 
ścią historyczną, tak utrwalone wszakże wskutek specyfiki naszych dzie- 
jów XIX i pierwszej połowy XX wieku w świadomości społecznej jest 
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dziś anachronizmem kołaczącym się jednak czasem w umysłach niektó- 
rych planistów. 

W szerokim i naukowo uzasadnionym programie dynamicznego rozwoju 
społeczno-ekonomicznego kraju do roku pięćdziesięciolecia Polski Ludowej 
(1994) stawiamy słusznie na ludzi ciągle dokształcających się, których 
cechuje zamiłowanie do wiedzy i postawa twórcza, inicjatywa i zdolność 
do innowacji. Różne są drogi dochodzenia do takich aspiracji, ale nikt nie 
zaprzeczy, że książka jest drogą nadal najtrwalszą. Można tu przytoczyć 
wiele dowodów, a zwłaszcza takich, jak wydawnictwa pomocnicze dla radia 
i TV, pozwalające na utrwalenie tego, co środkami audiowizualnymi do- 
ciera do adresata. Czyż przypadkiem nie jest podobnie z całą zawartością 
treści i form kultury, informacji, dyskusji, płynących kanałem audiowi- 
zualnym? 

Mamy wielki program budownictwa mieszkaniowego do 1985 r. A prze- 
cież razem z mieszkaniem będzie wzrastać apetyt na posiadanie podręcz- 
nego księgozbioru, bezpośrednio odpowiadającego zawodowym i innym 
potrzebom lub zainteresowaniom człowieka pracy. To chyba — jako za- 
danie zabezpieczenia przewidywanego i stymulowanego popytu — nie 
wymaga komentarzy. 


3 


Można śmiało powiedzieć, że w trzydziestoleciu PRL szeroko udostępni- 
liśmy najlepsze pozycje klasyki polskiej i obcej z literatury pięknej zgod- 
nie z potrzebami odbiorców. Ogromne powodzenie książek J. I. Kraszew- 
skiego (486 wydań w nakładzie blisko 13 mln esz.), H. Sienkiewicza (367 
wydań w nakładzie 11 600 tys. egz.), B. Prusa (553 wydania w nakładzie 
blisko 13 700 tys. egz.), M. Konopnickiej (222 wydania w nakładzie blisko 
14 mln egz.), S. Żeromskiego (277 wydań w nakładzie ponad 10 400 tys. 
ecz.) jest niezwykle znamienne dla tych lat. Podobnie jest z wielką kla- 
syką światową: z dziełami M. Gorkiego (117 wydań, ponad 3 mln egz.), 
H. Balzaka (119 wydań, ponad 2700 tys. egz.), W. Szekspira (105 wydań, 
ponad 1200 tys. egz.), J. Londona (104 wydania, blisko 3900 tys. egz.), L 
Tołstoja (13 wydania, ponad 1800 tys. egz.), M. Twaina (59 wydań, ponad 
2200 tys. egz.) i wielu innych autorów. 

Podobnie wielkie nakłady i wielokrotne wydania są udziałem pisarzy 
współczesnych polskich i obcych. I tak np. utwory J. Iwaszkiewicza osiąg- 
nęły 113 wydań w łącznym nakładzie ponad 2100 tys. egz., J. Brzechwy 
— 211 wydań w nakładzie 12 200 tys. egz., A. i Cz. Centkiewiczów — 110 
wydań w nakładzie ponad 3700 tys. egz., W. Żukrowskiego — 103 wyda- 
nia w nakładzie ponad 2800 tys. egz., G. Morcinka — 123 wydania w na- 
kładzie blisko 3 mln egz. Spośród pisarzy obcych wymienić tu można 
E. Hemingwaya — 47 wydań i ponad 2100 tys. egz., M. Szołochowa — 40 
wydań i ponad 1,5 mln egz, W. Katajewa — 45 wydań i ponad 1700 tys. 
egz., A. Gajdara — 56 wydań i blisko 2500 tys. egz. 

W całym trzy dziestoleciu najczęściej wydawano przekłady z języka ro- 
syjskiego i innych narodów ZSRR (10736 tytułów w nakładzie blisko 
170 mln egz.), następnie z języka angielskiego (4 754 tytuły, 80 mln egz.), 
francuskiego (2621 tytułów, blisko 39,5 mln egz.), niemieckiego (2528 
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tytułów, ponad 29,5 mln egz.), czeskiego i słowackiego (783 tytuły, blisko. 
11,5 mln egz.). ! 

Mimo to potrzeby nadal nie są zaspokojone. Jeszcze często w księgarni 
nie można kupić wielu cennych pozycji z klasyki polskiej i światowej, 
które powinny być zawsze do nabycia. Istnieje już program zapewnienia. 
stałej obecności na rynku podstawowego zestawu tytułów beletrystyki, 
literatury społeczno-politycznej, naukowej i podręczno-encyklopedycznej 
czy słownikowej, lecz jego realizacja będzie postępować stopniowo w dru- 
giej połowie lat siedemdziesiątych i w latach osiemdziesiątych. Jest jeszcze 
sporo tematów rzadko podejmowanych, a niczwykle ważnych w literaturze 
popularnonaukowej. Dotyczy to zwłaszcza popularnych i pogłębionych 
studiów z zakresu filozofii, ideologii i etyki marksistowsko-leninowskiej, 
jak również monografii o krajach socjalistycznych, sytuacji międzynarodo- 
wej, o partii i międzynarodowym ruchu robotniczym, o problemach wy- 
chowawczych, rodziny, kolektywu pracy itd. 

Istnieje pilna potrzeba nie tylko studiów szczegółowych, lecz szerokich, 
a dostępnych syntez z historii najnowszej, szczególnie polskiego i między- 
narodowego ruchu robotniczego; biografii bohaterów walk narodowowy- 
zwoleńczych i rewolucyjnych, bohaterów socjalistycznej pracy i nauki, 
historii kultury polskiej, wynalazczości, techniki, myśli społecznej itp. 
Wychodzą temu naprzeciw takie cenne inicjatywy wydawców, jak np. 
seria wyd. „Iskry” — „Współczesne życiorysy Polaków” czy wydana 
ostatnio przez MON monografia B. Dolaty Wyzwolenie Polski 1944—1945. 

Szerokie zadania stają przed wydawnictwami w zakresie powszechnej 
edukacji ekonomicznej społeczeństwa, ukazania programu społeczno-eko- 
nomicznego partii, jego realizacji jako procesu walki o coraz lepsze za- 
spokojenie potrzeb materialnych i socjalnych ludzi pracy. Wiele inicjatyw 
w tym zakresie podjęła „Książka i Wiedza” (m. in. „Biblioteka Wiedzy 
o Pracy' '), Wydawnictwo Ekonomiczne, a także Wiedza Powszechna (świet- 
na seria popularna „Omega ). | 

Istnieje nadal głód wydawnictw encyklopedycznych i Pon iks ch: 
Nakłady rozchodzą się natychmiast, choć w ub. r. wydano więcej niż 
kiedykolwiek przedtem tytułów i egzemplarzy tych wydawnictw, szczegól- 
nie pieczNłowicie przygotowywanych przez Państwowe Wydawnictwo Na- 
ukowe i Wiedzę Powszechną. Wydano więc I tom czterotomowej Ency- 
klopedii Powszechnej w nakładzie 150 tys. egz., 9 encyklopedii specjali- 
stycznych w nakładzie łącznym 230 tys. egz., 20 słowników języka pol- 
skiego w nakładzie 402 tys. egz., 23 słowniki specjalistyczne (329 tys. egz.) 
i 16 słowników dwujęzycznych (926 tys. egz). 

Powszechne i ciągle poszerzające się zainteresowanie dla wydawnictw 
encyklopedycznych, leksykonów, słowników, poradników zawodowych, 
przeglądów i roczników wszelkiego typu zwiastuje ten naturalny tor roz- 
woju zapotrzebowania i popytu na trwałą książkę informacyjną, przy- 
ciągającą uwagę również wysokim poziomem edytorskim, poligraficznym 
i estetycznym. Obecnie wydawnictwa PWN, w rodzaju czterotomowej 
Encyklopedii Powszechnej czy atrakcyjnej wydawniczo jednotomowej 
Małej Encyklopedii Powszechnej, są limitowane na rynku, mimo wysokich 
stosunkowo cen, w związku ze wspomnianymi uprzednio trudnościami. 
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Mamy też dalekosiężny program reformy edukacji narodowej i wycho- 
wania młodych pokoleń, określony — na podstawie wcześniejszych ustaleń 
„Raportu o stanie oświaty”, opracowanego przez zespół ekspertów — w te- 
zach VII Plenum KC PZPR z końca 1972 r. i uchwale Sejmu PRL z 1973 r. 
Każda reforma oświatowa wymaga wydawania nowoczesnych nie tylka 
w treści, lecz i w formie wydawniczej zestawów nowych podręczników 
w ogromnych nakładach. Cała reforma o historycznym znaczeniu, nauko- 
wo uzasadniona, do realizacji której przygotowuje się kadry i bazę mate- 
rialną, może dać połowiczne rezultaty społeczne, jeśli nie zapewni się 
odpowiednich pod względem treści i atrakcyjnych w formie podręczników. 
Oznacza to także potrzebę odpowiedniego kondensowania treści podręcz- 
ników, co jest tendencją światową w dobie rozwoju innych środków in- 
formacji. Nasze podręczniki są ciągle zbyt bogate w słowa, a zbyt ubogie 
w informacje i celne interpretacje, które uczący się powinien sobie przy- 
swoić. 

Każda sfera życia społeczno-ekonomicznego i kulturalnego, każdy znacz- 
niejszy odcinek zadań zawodowych, naukowych, praktyczno-społecznych, 
państwowych, politycznych, ideologiczno-światopoglądowych itd. itp. ocze- 
kuje wydawniczego wzmocnienia, obudowy, utrwalenia i doskonalenia 
zasad działania. 

"W 1973 r. obradował w Warszawie II Kongres Nauki Polskiej. W całym 
trzydziestoleciu rośnie systematycznie w planie tytułowym udział książki 
naukowej. W ostatnich latach (1972—1973) wynosił on 47 proc. wszystkich 
wydawanych w roku tytułów książek, podczas gdy na początku trzydzie- 
stolecia sięgał tylko 25 proc. ogółu wydawanych tytułów. Wiadomo że po 
to, aby wejść w progi szeroko rozumianej rewolucji naukowo-technicznej, 
trzeba nauce otworzyć szerokie możliwości publikacji prób i hipotez, kry- 
tyk i polemik. Dlaczego jednak nie dokonywać tego równie skutecznie 
przy pomocy udostępnienia zainteresowanym specjalistycznych prac na- 
ukowych wykonanych techniką „małej poligrafii” z pominięciem sieci 
księgarskiej? Trzeba też w tym celu szerzej wykorzystywać specjalistycz- 
ne czasopisma naukowe, bez zbytniego obciążenia programów wydawni- 
czych i poligrafii książkowej. 


* 


- Dla pełnego rozwoju osobowości człowieka socjalizmu książka ma nadal 
— obok wielkiej roli środków audiowizualnych — zasadniczą funkcję 
do spełnienia. Nawet jeśli w przyszłości, obok tradycyjnej książki wy- 
konywanej techniką poligraficzną, pojawią się w szerokim upowszechnie- 
niu książki przy pomocy techniki zminiaturyzowane, jej nagrania typu 
audio lub audiovideo. 

Jeśli tak jest i pozostanie, wtedy książka w różnych formach nadal speł- 
niać będzie rolę głównego czynnika rozwoju kultury i dostępu do wiedzy. 
Trzeba więc coraz lepiej kierować rozwojem ruchu wydawniczego — 
zgodnie z potrzebami realizacji programu partii i państwa. 

Dotychczas utarło się o wydawcy mniemanie raczej indywidualistyczne: 
dyrektor wydawnictwa, redaktor naczelny, kierownik działu, redaktor 
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książki. Niezbędne będzie stworzenie nowego modelu ruchu wydawniczego 
i funkcji modelowych wydawnictwa jako całości. Będzie to proces trudny 
i długotrwały. Wzrostowi roli wydawcy, redaktora, a szczególnie kierow- 
nika działu wydawnictwa, roli polegającej na rozwinięciu funkcji inspira- 
torskiej i programowania wydawniczego powinna towarzyszyć coraz szer- 
sza partyjno-produkcyjna ocena efektów działalności wydawnictwa na 
co dzien i corocznie. 

Doświadczenie bieżącego roku, na początku którego przeprowadzono 
we wszystkich większych wydawnictwach zebrania partyjno-produkcyjne 
z udziałem przedstawicieli KC PZPR i Naczelnego Zarządu Wydawnictw, 
dowodzą potrzeby takich ocen i dyskusji nad wspólną pracą i jej efektami. 


Problematyka zebrań tegorocznych koncentrowała się wokół kilku za- 
gadnień związanych z bieżącymi, kluczowymi rozwiązaniami dotyczącymi 
unowocześnienia ruchu wydawniczego oraz odrobienia zapóźnień w za- 
kresie rozbudowy bazy poligraficznej, a także rozbudowy systemu nowo- 
czesnego kolportażu książki, wypracowania odpowiedniego do potrzeb dy- 
namicznego modelu ruchu wydawniczego, specjalizacji wydawnictw.w 
określonych dziedzinach literatury i piśmiennictwa naukowego. podręczni- 
ków, kompendiów, literatury popularnonaukowej, resortowo-specjali- 
stycznej, samokształceniowej itp. Dalej — na zagadnieniach dotyczących 
wypracowania odpowiedniego modelu wydawnictwa jako placówki kultu- 
rotwórczej i jednocześnie przedsiębiorstwa produkcyjnego. Podstawową 
rolę w takiej placówce odgrywać powinny działy merytoryczne o funkcjach 
inspiratorskich, kontaktowych w stosunku do środowisk autorskich, re- 
daktorskich i opiniotwórczych, o funkcjach selekcyjnych w stosunku do 
napływających propozycji oraz inspirowanych tematów. 

Dotychczas redakcje merytoryczne w wydawnictwach pochłonięte kyły 
głównie redagowaniem zgłoszonych tekstów, często na zasadzie daleko 
idącej adiustacji i weryfikacji tekstów autorskich. Nie rozwijały natomiast 
dostatecznie pracy inicjującej w stosunku do środowisk autorskich, jeśli 
chodzi o wiele tematów, niezwykle istotnych dla socjalistycznego wycho- 
wania i kultury. Należy przeto zasadniczo wzmocnić rolę i kompetencje 
działów redakcyjnych w wydawnictwach, ich kierowników i pracowników, 
stale podnosić ich kwalifikacje niezbędne dla pracy inspiratorskiej przez 
oddziaływanie POP, szkolenie ideowo-polityczne itp. Należy także zapro- 
gramować svstem szkolenia ideologicznego 1 zawodowego dla kadry wv- 
dawnictw. W tej płaszczyżnie bowiem w wydawnictwach rozgrywa się 
głównie bitwa o merytoryczną treść corocznej produkcji wydawniczej w 
kraju. 

Ważną kwestią jest odpowiednia praca z autorami i wykorzystanie do 
tego celu recenzji wydawniczych. Recenzje te są zbyt często w stosunku 
do proponowanej książki „ulgowe”, „towarzyskie” i stanowią dla jej re- 
daktora pretekst do uchylenia się od odpowiedzialności za jakość wvdanej 
pozycji, a nawet jej treści merytoryczne. Jest to zjawisko negatywne, któ- 
re wymaga zdecydowanego przeciwdziałania w kierunku zwiększenia odpo- 
wiedzialności wydawcy za książkę. Recenzje, możliwie kontrowersyjne, 
a nie „ulgowe”, powinny temu służyć, ale nie zastępować pracy redaktora 
z autorem nad ulepszeniem tekstu przygotowywanej do wydania książki. 
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Zwracano uwagę na konieczność zwiększenia odpowiedzialności redakto- 
rów i kadry kierowniczej wydawnictw oraz recenzentów i członków zespo- 
łów konsultacyjnych redaktora naczelnego przy rekomendowaniu pozycji 
do wydania i podejmowaniu decyzji o jej wydaniu. Podawano przykłady 
pozycji słabych czy wręcz niepotrzebnie w formie książkowej wydawa- 
nych, ujawnione podczas weryfikacji zrealizowanych programów wydaw- 
niczych lat ubiegłych i planów wydawniczych na 1974 r. W dużej mie- 
rze dotyczyło to pozycji (z reguły deficytowych) zleconych wydawni- 
ctwom, co jednakże nie zwalnia wydawcy od odpowiedzialności. 

Podkreślano konieczność umocnienia roli wydawcy wobec instytucji 
zlecających. Poczucie ważnej roli społecznej wydawców jest źródłem dy- 
namicznie wzrastającej wydajności pracy redaktorów i innych pracowni- 
ków wydawnictw. 

Rok 1973 przyniósł w dziedzinie ruchu wydawniczego wiele sukcesów 
w wykonaniu napiętych planów wydawniczych. Można tu wskazać takie 
osiągnięcia, jak terminowy druk podręczników szkolnych (w wielu wypad- 
kach nowych) już na czerwiec ub. r. (po raz pierwszy w ruchu wydaw- 
niczym w br. również się to udało, mimo większych trudności), wydawa- 
nie wysokonakładowej „Biblioteki Literatury XXX-lecia” oraz „Biblioteki 
Młodzieżowej XXX-lecia”, „Biblioteki Klasyki Polskiej i Obcej”. Szybko 
rosły nakłady, ilość wydawanych tytułów itp. (prawie o 1/2 więcej w sto- 
sunku do 1970 r.). Sprzyjał temu import papieru, mobilizacja poligrafii i dą- 
żenia wydawców, władz partyjnych i państwowych do sprostania potrze- 
bom społecznym. . 

Postępuje proces profilowania programów poszczególnych oficyn wy- 
dawniczych, specjalizacji w danej dziedzinie literatury oraz ściślejszego 
związku z potrzebami praktyki, a przede wszystkim głównych resortów 
sterujących rozwojem gospodarki, szkolnictwa, oświaty i kultury, a także 
wielkich organizacji społecznych o charakterze polityczno-wychowawczym 
i społeczno-zawodowym. WE 

Czołowe wydawnictwo naszej partii „Książka i Wiedza”, specjalizujące 
się w wydawaniu literatury społeczno-politycznej, ideologiczno-szkolenio- 
wej i z historii ruchu robotniczego, wydało w 1973 r. 220 tytułów w łącz- 
nym nakładzie blisko 4400 tys. egz. Masowe nakłady charakteryzują dzia- 
łalność „Iskier” (w 1973 r. 127 tytułów w nakładzie blisko 5,5 mln egz.), 
wydawnictwa ruchu młodzieżowego, które od bieżącego roku będzie fun- 
kcjonowało w ramach Młodzieżowej Agencji Wydawniczej, ściśle współ- 
pracującej z Federacją Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej. 

Szybko rozwijają się wydawnictwa w pozastołecznych ośrodkach kul- 
turalnych. Krakowskie Wydawnictwo Literackie jeszcze w 1970 r. wydało 
tylko 106 tytułów w nakładzie niewiele ponad milion egz., a w 1973 r. 
już 158 tytułów w nakładzie ponad 2,5 mln egz. Ogromne nakłady osią- 
gają u nas książki dla dzieci, wydawane przez oficynę o bogatych tra- 
dycjach — „Naszą Księgarnię”. W 1973 r. wydała ona 224 tytuły w łącz- 
nvm nakładzie blisko 14 300 tys. egz. (w 1970 r. 237 tytułów w nakładzie 
11 370 tys. egz.). 

Wydawnictwo Poznańskie specjalizuje się w udostępnianiu polskiemu 
czytelnikowi w pięknej formie edytorskiej literatury skandynawskiej oraz 
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niemieckiego obszaru językowego. Coraz większe uznanie zyskuje sobie 
popularna literatura społeczno-polityczna, zawodowa i poradnicza wyda- 
wana przez Instytut Wydawniczy CRZZ, który w 1973 r. podwoił w sto- 
sunku do 1965 r. produkcję, osiągając 1848 tys. egz. nakładu rocznego 
książek oraz inicjując cenną „Bibliotekę Wiedzy o Klasie Robotniczej”. 

Potentatami, jeśli chodzi o wysokość nakładów w dziedzinie produkcji 
beletrystyki klasycznej i współczesnej, polskiej i obcej, są: Państwowy 
Instytut Wydawniczy (w 1973 r. — 261 tytułów w łącznym nakładzie 6644 
tys. egz.) oraz „Czytelnik” (w 1973 r. — 196 tytułów w nakładzie blisko 
"7 mln egz.). 

Zjawisko szybkiego wzrostu nakładów i liczby tytułów obserwujemy też 
w wydawnictwach specjalistycznych, obsługujących ważne dziedziny życia 
społecznego. Po VI Zjeżdzie PZPR znajdują się one w centrum uwagi partii 
i rządu. Tak więc Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych i Pedago- 
gicznych wyprodukowały w 1973 r. łącznie 30 134 tys. książek, przeważnie 
podręczników szkolnych (w 1970 r. 26539 tys.). Państwowe Zakłady Wy- 
dawnictw Lekarskich wydały 234 tytuły o łącznym nakładzie 3648 tys. 
egz. (w 1970 r. 199 tytułów w nakładzie 2424 tys.). Wydawnictwo „Sport 
i Turystyka” wydało w 1973 r. 111 tytułów w nakładzie ponad 4 mln egz. 
(w 1970 r. 58 tytułów w nakładzie 1293 tys. egz.). 

Wszystkie te przykłady świadczą, że produkcja wydawnicza stanowi 
niezmiernie doniosłą, kulturotwórczą dziedzinę gospodarki narodowej, 
tworzoną wspólnie przez środowiska twórcze, wydawców, poligrafów i 
księgarzy. Odpowiednio do tego powinna być ona traktowana w planach 
państwowych, od realizacji których zależy zabezpieczenie jej materialno- 
-technicznej bazy. 

Jednocześnie zaś musimy stale pamiętać, że wydawca, drukarz i księ= 
garz są pracownikami frontu ideologicznego partii. I do tej roli powinni 
być należycie przygotowywani. Nakłada to na cały ruch wydawniczy 
poważną odpowiedzialność. Jest to również odpowiedzialność partyjna w 
całym tego słowa znaczeniu. 


WTTOÓLD 
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Jednym z istotnych postulatów 
programowych „„Manifestu Lipcowe- 
go” było hasło zapewnienia całernu 
społeczeństwu wszechstronnego  do- 
stępu do kultury. W haśle tym kryło 
sie nawiązanie do tradycji narodu, 
który niejednokrotnie w swych dzie- 
jach z kultury czynił oręż walki, 
krvło się w nim również ważkie 
przesłanie dla ludzi sztuki, by do tej 
właśnie tradycji odwoływali się, 
wzbogacali ją o nowe przesłanki kla- 
sowe. Artvści teatru polskiego doło- 
żyli starań, by sprostać w tym wzgię- 
dzie szczytnej puściżnie Bogusław- 
skiego, Wyspiańskiego, Jaracza i 
Wandurskiego. Świadomość sprawv 
towarzvszyła im od pierwszych nie- 
ledwie chwi] Polski Ludowej: w 
wyzwolonej ojczyźnie dialog sceni- 
czny zabrzmiał jeszcze w Chełmie, a 
mówili go aktorzy, co szli tu z Sielc, 
aktorzv Teatru I Armii Wojska Pol- 
skiego, kierowanego przez Władyv- 
sława Krasnowieckiego. Dnia 9 maja 
1945 r., w Dzień Zwycięstwa, funk- 
cjonowało już w kraju 16 zawodo- 
wych scen dramatvcznych: ludzie 
teatru odpowiedzieli na apel władzy 
ludowej. Na szczególne zaakcento- 
wanie zasługuje sprzeżenie zwrot- 
ne „władza — ludzie teatru”, pomo- 
gło ono teatrowi wystartować do 
przyszłych działań z dynamizmem, 
który był warunkiem sine qua non, 
zważywszy na stopień dewastacji, ja- 
kim w okresie wojny uległo zarówno 
zaplecze materialne teatrów  pol- 
skich, jak i kadra aktorska. Ci, co po- 
zostali, sprostali ogromowi zadań. W 
rejestr dokonań wpisać więc należy 
Arnolda Szyfmana, który z energią 
przystąpił do odgruzowania gmachu 
Teatru Polskiego w Warszawie. W 
całokształt spraw teatralnych włą- 
czył się Leon Schiller, gdy w grud- 
niu 1945 roku powrócił z nie- 
woli do kraju, obejmując dvrekcję 
Teatru Wojska Polskiego w Łodzi i 
kierownictwo Szkoły Teatralnej. 


Grupa artystów krakowskich z Ju- 
liuszem Osterwą, Karolem Frvczem, 
Andrzejem Pronaszką wystąpiła z se- 
rią ambitnych prapremier rodzimych 
(.Dwa teatry” Szaniawskiego, „Mąż 
doskonały” Zawieyskiego). W reje- 
strze tym liczy się również brawu!a, 
co sędziwemu Solskiemu kazała jeź- 
dzić po Ziemiach Zachodnich moto- 
cyklem ('), byleby zdążyć na kolejny 
występ. Na występ, który w tych 
pierwszych miesiącach był czymś 
więcej, niżeli tylko teatrem: był ma- 
nifestacją patriotyzmu. I choć słowa 
brzmią tu z patosem, wydaje się on 
niezbędny, by przekazać klimat, w 
jakim teatr ówczesny się tworzył. 
Patos ten nie osłabił zresztą precyzji 
artvstycznych ' poczynań: narasta 
ilość premier prawdziwie wybitnych. 
Warszawa — ,.Lilla Weneda” Słowa- 
ckiego w reż. A. Szyfmana z Barsz- 
czewską, Osterwą i  Brydzińskim, 
Łódź — „Elektra” Giraudoux w reż. 
E. Wiercińskiego z Zelwerowiczem i 
Woszczerowiczem, Toruń — „Orfe- 
usz” Świrszczyńskiej w reż. W. Ho- 
rzycy, Katowice — „Zemsta” Fredry 
z Adwentowiczem. Obok nazwisk 
starych mistrzów poczęły też poja- 
wiać się na afiszu nazwiska nowe: 
Zofia Mrozowska, Danuta Michałow- 
ska, Halina Mikołajska, Tadeusz 
Łomnicki, Adam Hanuszkiewicz, Gu- 
staw Holoubek, Andrzej Łapicki, 
Czesław Wołłejko, Ignacy Machow- 
ski i wielu innych. 


Za symboliczny moment podsumo- 
wującv ten pierwszy okres odbudo- 
wy (na który obok wysiłku artystów 
składała się także ogromna pomoc 
państwa w zakresie inwestycji, re- 
montów sal, a także odpowiednich 
aktów prawnych) uznany być może 
Festiwal Szekspirowski, zorganizo- 
wany wiosną i latem 1947 r. Wzięło 
w nim udział 13 teatrów, przy czym 
nagrodę główną zdobył młodzieńczy 
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zespół z Wybrzeża, wyvstawiający 
„Jak wam się podoba” w reżyserii 
Iwo Galla. 


Lata odbudowy zniszczeń wojen- 
nych stanowią w istocie rzeczy okres 
tworzenia socjalistycznej  pańnstwo- 
wości, proces demokracji kultury do- 
magał się nowych form działania. 
Teatr miał być powszechny, takim 
chcieli go już widzieć Wyspiański i 
Schiller, ich marzenia należało tercz 
przekształcić w rzeczywistość. Teatr 
miał stać się instrumentem edukacji 
społecznej; chodziło nie tylko o to, 
izby nowy widz dotarł na spektakl, 
ale przede wszystkim o to, żeby z 
teatru wychodził wzbogacony o nowe 
przeżycia i nową wiedzę, Bezcenne w 
tym względzie okazały się doświad- 
czenia radzieckie, realizm socjalistv- 
czny stawał się najskuteczniejszym 
gwarantem porozumienia między ar- 
tvstą a odbiorcą. Samo pojęcie reali- 
zmu socjalistycznego traktować przy 
tym należy nie tyle w kateguriach 
estetycznych, co w społecznych. W 
tvch kryteriach rozpatrywanv rea- 
lizm socjalistyczny stanowił skutecz- 
ny sposób twórczego działania w sv- 
tuacji, gdy decydującym o dniu ju- 
trzejszym teatru stał się widz nowy, 
nie wywianowany w wiedzę o tea- 
tralnvch konwencjach i umowno- 
ściach. Tego widza należało dopiero 
edukować. Realizm socjalistyczny nie 
był zresztą dla ludzi polskiego teatru 
pojęciem nieznanym, wywodził się 
przecież w swym scenicznym wvda- 
niu z doświadczeń K. S. Stanisław- 
skiego, te zaś fascynowały już Oster- 
wę w „Reducie”, Jaracza w „Atene- 
um'. Fascynacje owe były też u- 
działem młodszych twórców okresu 
międzywojennego, którym dane bvło 
zetknąć się z teatrem radzieckim. I 
właśnie ci ludzie stali się pierwszymi 
rzecznikami nowej mody (bo realizm 
był wówczas również modą!) w tea- 
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trze powojennym: Bronisław Dą- 
browski dał w Krakowie znakomite 
przedstawienie „Trzech sióstr” Cze- 
chowa i „Lubow Jarowaję” Trenie- 
wa, Władysław  Krasnowiecki za- 
chwycił  „Jegorem 'Bułyczowem” 
Gorkiego w Teatrze Narodowym, 
gdzie wysmakowane dekoracje przy- 
gotował mu Władysław Daszewski, 
we Wrocławiu z premierą „Moskiew- 
skiego charakteru” Sofronowa wy- 
stąpił Henryk Szletyński. Jak bardzo 
sama materia działania była tu 
zbieżna z tradycyjnym stylem aktor- 
stwa polskiego, dowodzi I Festiwal 
Sztuk Rosyjskich i Radzieckich, zor- 
ganizowany w 1949 roku, który obro- 


dził szeregiem znakomitych kreacji,. 


że wspomnimy role Jana Kurnako- 
wicza, Aleksandra Zelwerowicza czy 
Kazimierza Opalińskiego. W Festi- 
walu uczestniczyło 47 teatrów z 60 
inscenizacjami, wśród laureatów zna- 
leżli się poza wymienionymi m. in. 
Leon Schiller (za reżyserię „Na 
dnie”) i Andrzej Stopka (za sceno- 
grafię do „Ożenku” Gogola). 


Formuła realizmu socjalistycznego, 
choć korzystała w praktyce teatral- 
nej ze zdradliwych przywilejów mo- 
noestetyki, potrafiła przy tym u- 
strzec się skostnienia. Ustrzec tak 
długo, jak pozwalały jej na to od- 
niesienia społeczne: dopóki spraw- 
dzała się w wielkim procesie eduka- 
cji masowego widza. Nie wanhali się 
czynić z niej sztandaru artyści naj- 
młodsi, prawem swego wieku skłon- 
ni do buntów, a przeprowadzający 
je właśnie w imię owego realizmu: 
tak powstał w 1949 r. Teatr Nowy 
w Łodzi, który Kazimierz Dejmek 
i Janusz Warmiński otwierali „Bry- 
gadą szlifierza Karhana” Kani. Z in- 
strumentarium realizmu socjalistycz- 
nego korzystali też szeroko artyści 
transponujący jego założenia na 
grunt odmiennych stylistyk literac- 
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kich. Ciekawe doświadczenia na two- 
rzywie fredrowskim miał tu Bohdan 
Korzeniewski („Zemsta”, „Mąż i żo- 
na”). Również Erwin Axer na de- 
skach stołecznego Teatru Współcze- 
snego dał liczny zestaw premier, 
gdzie współbrzmienie aktorskich za- 
grań z duchem literatury osiągnę- 
ło stopień idealny, propedeutyce 
Konstantego Stanisławskiego tak 
bliski. Samo zaś pojęcie realizmu 
socjalistycznego ulegało z upływem 
lat interpretacji rozszerzającej, dzię- 
ki czemu niejako wchłaniało twór- 
czo doświadczenia artystów (up. 
z zakresu pracy nad repertuarem po- 
etyckim) i sublimowało swą metafo- 


rykę. Przykładami takich interpreta- 


cji mogą być spektakle Wilama Ho- 
rzycy („Pugaczow” Jesienina w Tea- 
trze Polskim w Poznaniu), Ireny Byr- 
skiej („Pluskwa” Majakowskiego w 
Kielcach), Ludwika Renć („Interwen- 
cja” Sławina w warszawskim Atene- 
um). Do interesujących porównań do- 
chodziło też podczas wizyt teatrów 
radzieckich w Polsce, a trzeba przy- 
pomnieć, iż w latach pięćdziesiątych 
mieliśmy możliwość podziwiać u nas 
czołowe sceny Moskwy, Leningradu i 
Kijowa. Z przyjacielskich  rewizyt 
wymienić warto tourneć warszaw= 
skiego Teatru Polskiego po ZSRR, m. 
in. z „Lalką” Prusa, „Juliuszem i Et- 
hel" Kruczkowskiego oraz „Wujasz- 
kiem Wanią” Czechowa. Uznanie pu- 
bliczności radzieckiej zdobyli sobie 
wówczas: Elżbieta Barszczewska, Ni- 
na Andrycz, Janina Romanówna, Jan 
Kreczmar, Jan Świderski, Marian 
Wyrzykowski i Czesław Wołłejko. 


Dopełnieniem zdobyczy, jakie sce- 
nie polskiej w jej ataku na masowe- 
go widza przyniósł realistyczny dra- 
mat radziecki, miała stać się zakrojo- 
na na wielką skalę walka o ideowe 
treści w polskiej dramaturgii współ- 
czesnej. Gdy dziś staramy się do- 


trzeć do przyczyn, które spowodowa- 
ły, że zorganizowany w 1951 r. Fe- 
stiwal Polskich Sztuk Współczesnych 
zawiódł w znacznym stopniu nadzie- 
je organizatorów (a przede wszyst- 
kim teatrów i widzów), trudno nie 
winić tu schematyzmu w profilowa- 
niu jednostkowych zadań. Ten sche- 
matyzm i hurarewolucjonizm, wido- 
czny w szeregu deklaracji publiko- 
wanych na łamach „Kuźnicy”, a po- 
tem „Nowej Kultury”, zniechęcił au- 
torów tak wybitnych, jak np. Jerzy 
Szaniawski, zaś innych (Leon Paster- 
nak, Kazimierz Korcelli, Ludwik 
Hieronim Morstin) popchnął w kie- 
runku jałowego deklaratywizmu. Wi- 
dząc niedomogi zjawiska, nie wolno 
przecież nie dostrzegać i bezspornych 
osiągnięć, które stały się udziałem 
tych pisarzy, co z osobistego zaanga- 
zowania w sprawę socjalizmu potra- 
fili sobie stworzyć busolę w sterowa- 
niu własną twórczością. Tu w pierw- 
szym rzędzie mówić należy o mi- 
strzowskiej dramaturgii Leona Kru- 
czkowskiego. Realistyczna tkanka je- 
go utworów okazywała się skutecz- 
nym nosicielem zarówno konkret- 
nych treści politycznych, jak też 
śmiałych uogólnień filozoficznych; w 
obserwacje podpatrywane z życia po- 
trafił ten wybitny pisarz wpisywać 
idee-znaki, które skutecznie wytrzy- 
mały potem próbę czasu. „Niemcy” 
Kruczkowskiego wystawiane w 1949 
roku okazały się jedną z najbardziej 
w literaturze polskiej płodnych ana- 
liz zarówno mechanizmów społecz- 
nych, które kreowały hitleryzm, jak 
też psychologii samego narodu nie- 
mieckiego w całym jego klasowym 
rozwarstwieniu. Natomiast „Pierw- 
szy dzień wolności” (1959 r.) był uda- 
ną próbą marksistowskiej polemiki 
z egzystencjalistycznymi tezami o 
wolności jednostki. Oba utwory sta- 
nowią bezspornie szczytowe osiągnię- 
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cie w dziedzinie polskiego dramatu 
współczesnego, niewiele ustępuje im 
„Smierć gubernatora” (1961 r.) Że 
sztukami Kruczkowskiego w swoisty 
sposób korespondowała twórczość in- 
nych pisarzy: ważką tematykę hi- 
storyczną ' podejmowali Jarosław 
Iwaszkiewicz („Wesele pana Balza- 
ka”), Halina Auderska (,„Zbiegowie”'), 
Aleksander Maliszewski („Droga do 
Czarnolasu”); forma komediowa 
przyniosła sukcesy Jerzemu Juran- 
dotowi („Takie czasv”), Zdzisławowi 
Skowrońskiemu (,„„Maturzyści”), Goz- 
dawie i Stępniowi („Wodewil war- 
szawski''). 


* 


Proces decentralizacji w zarządza- 
niu działalnością teatrów, który roz- 
począł się z początkiem 1956 r., przy- 
niósł w swych konsekwencjach cały 
szereg istotnych zmian w strukturze 
twórczości teatralnej. On sam był na- 
stępstwem oczywistego faktu, iż 
wielki proces edukacji widza przy= 
niósł pierwsze rczultaty, na kolej- 
nym etapie należało dyferencjować 
środki stosownie do nowych potrzeb. 
Nawet w środowiskach typowo 
proletariackich (Nowa Huta) należa- 
ło już wkalkulować w działanie o- 
siągnięcia lat powojennych: uwzględ- 
niając je tworzyli swój Teatr Ludo- 
wy Krystvna Skuszanka i Jerzy Kra- 
sowski, którzy postawili właśnie na 
rozbudzone aspiracje nowego widza. 
Idei decentralizacji zawdzięczały też 
życie liczne sceny objazdowe (np. 
Teatr Ziemi Mazowieckiej). Decen- 
tralizacja w zarządzaniu kulturą o- 
znaczała bowiem — w najszerszym 
tego słowa rozumieniu — akcent na 
wzrost potrzeb widza i wzrost odpo- 
wiedzialności artysty, któremu stwa- 
rzała szeroką możliwość estetycznego 
manewru. Jednym z następstw oka- 
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zało się gwałtowne wtargnięcie na 
polskie sceny współczesnego reper- 
tuaru zachodniego. Zachodzące w 
teatrze tamtego okresu procesy bvły 
jednak złożone. Przebiegały w skom- 
plikowanej atmosferze politycznej, 
towarzyszyła im aktywizacja sił pra- 
wicy społecznej i narastanie różno- 
rakich tendencji rewizjonistycznych. 
Nie mogło to nie wywierać negalyw- 
nego wpływu na życie teatru. Za bez- 
sporny pozytyw tamtego okresu na- 
leży uznać samą zasadę ideowej kon- 
frontacji, która w praktycznym 
swym kształcie przyniosła wiele jed- 
nostkowych sukcesów artystom. Do 
nowego tworzywa literackiego pod- 
chodzili oni ze zrozumiałym zacie- 
kawieniem, acz bez kompleksu niż- 
szości, co w rezultacie sprawiało, że 
powstawały inscenizacje tak intere- 
sujące, jak „Wizyta starszej pani” 
Diirrenmatta w Teatrze Dramatycz- 
nym m.st. Warszawy (reż. Ludwik 
Renć) i w łódzkim Teatrze Nowym 
(reż. K. Dejmek), „Myszy i ludzie” 
Steinbecka w Nowej Hucie (reż. J. 
Krasowski), „Czekając na Godota” 
Becketta w warszawskim Teatrze 
Współczesnym (reż. Jerzy Kreczmar), 
„Krzesła” Ionesco z ciekawymi ro!a- 
mi Haliny Mikołajskiej i Jana Świ- 
derskiego. Na zaakcentowanie zasłu- 
gują również nowe próby w rodzi- 
mej dramaturgii: z serią prapremier 
występują Tadeusz Różewicz (,„Kar- 
toteka”), Sławomir Mrożek  (,„Poli- 
cjanci”), Stanisław Grochowiak 
(„Szachy ”), Jerzy . Broszkiewicz 
(„Skandal w Heilbergu"), Miron Bia- 
łoszewski (widowiska w teatrze na 
ul. Tarczyńskiej), Element konfron- 
tacji odgrywał i tu rolę inicjatywną, 
przy czym swój udział miało w nim 
bezspornie odkrycie przez nasze tea- 
try twórczości Stanisława Ignacego 
Witkiewicza, w swej metodzie defor- 
macji świata zbieżnej z zachodnimi 
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nowatorami, a przecież datą swego 
powstania prekursorskiej, Wpływ 
Witkacego uchwytny jest we wszy- 
stkich niemal nowych dramatach 
polskich z tvch lat, choć w sposo- 
bie oceniania świata występują róż- 
nice: ciekawe wyeksponowanie wąt- 
ku bohatera-komunisty w  „Sza- 
chach”, polemika z zachodnionie- 
mieckimi rewanżystami w „Skanda- 
lu w Heilbergu". Znamienne nb., że 
na kształt ówczesnej dramaturgii w 
minimalnym jedynie stopniu oddzia- 
łał Bertolt Brecht, choć jego teorie 
sceniczne wywołały duży szok u re- 
żyserów i aktorów; obok inscenizacji 
jego sztuk („Kariera Arturo Ut” z 
Tadeuszem Łomnickim, krakowskie 
„Kaukaskie kredowe koło” w bajko- 
wo kolorowych dekoracjach Stopki) 
widać to bvło również w stylu insce- 
nizowania innych dramaturgów. 


Lecz jeśli pisaliśmy wyżej o zło- 
żoności samego zderzenia polskiego 
teatru z obcą mu estetyką, to trzeba 
przecież oderwać się od rejestru tv- 
tułów i nazwisk, który zawsze świad- 
czyć będzie przede wszystkim o tym, 
że świadomy i twórczy artysta ze 
wszystkich nowych doświadczeń wy- 
nosi wzbogacenie swego warsztatu, 
swej wiedzy o świecie. Te nowe war- 
tości akumuluje kultura narodu, bo- 
gaci się nimi społeczeństwo. Skutki 
uboczne są przecież w głównej mie- 
rze nie tyle pochodną działań jedno- 
stek twórczych, co rzesz kopiatorów, 
imitatorów lub epigonów. I mody na 
egzystencjalizm, katastrofizm, surre- 
alizm, udziwnianie etc., etc. poprzez 
kregi tych właśnie imitatorów lanso- 
wane wydały właśnie ujemne skutki. 
Niejednokrotnie więc zdarzało się, że 
tworzywo immanentnie obce istocie 
socjalizmu poczynało stawać się nie- 
porozumieniem, bezsensowną kars- 
katurą, szkodliwym  mętniactwem. 
Te zjawiska degeneracyjne (spotyka- 


jace się zresztą z energicznym prze- 
ciwdziałaniem świadomego widza, 
części krytyki teatralnej, a niekiedy 
także samych twórców) występowa- 
ły tu i ówdzie w kraju. Towarzyszy- 
ły im — i inne zjawiska negatyw- 
ne: dehumanizacja sztuki, tak mod- 
na w niektórych kręgach Zachodu, 
miała swoje praktyczne odniesienie 
w estetyce widowiska teatralnego. 
Człowiek — jego problemy i ideały 
— przestawał być tematem zaintere- 
sowania autora, natomiast aktor 
przestawał być nosicielem idei wido- 
wiska dla reżysera. Teatr marione- 
tek, teatr ludzi bez twarzy odbijał się 
echern i w krajobrazie polskim, oka- 
zało się to na szczęście modą krótko- 
trwają, zapewne i dlatego, iż całko- 
wicie obcą stylowi naszego teatru, 
który przez stulecia zawsze stał akto- 
rem. Od tych tradycji nie dała się też 
odwieść tak bogata w talenty gene- 
racja współczesna: Zofia Mrozowska, 
Aleksandra Śląska, Anna Polony, 
Halina Winiarska, Zofia Kucówna, 
Ewa Decówna, Tadeusz Łomnicki, 
Gustaw Holoubek, Andrzej Łapicki, 
Mariusz Dmochowski, Zbigniew Za- 
pasiewicz, Ignacv Gogolewski, Woj- 
ciech Siemion, Marek  Walczewski, 
Igor Przegrodzki, Daniel Olbrych- 
ski, Jan Nowicki, Jerzy Trela. 


Katalizatorem powierzonych qua- 
si-przeobrażeń okazał się kult, jaki 
nasz teatr i nasz widz żywili zawsze 
dla klasvki narodowej. Jej miejsce w 
obiegu wartości duchowych  społe- 
czeństwa  wyznaczali Mickiewicz. 
Norwid, Słowacki, Wyspiański. Ich 
dzieła towarzyszyły też całemu trzy- 
dziestoleciu teatru w Polsce Ludo- 
wej. Już pierwsze lata przyniosły tu 
wspaniały ciag inscenizacji: „Krako- 
wiacy i Górale” w reżyserii Leona 
Schillera, „Fantazy” i „Horsztyński” 
w reżyserii Edmunda Wiercińskiego, 
„Pan Jowialski” z koncertem giy 
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Ćwiklińskiej, Solskiego i Zelwerowi- 
cza, „Za kulisami” w reżyserii Wila- 
ma Horzycy, „Dziady” w reżyserii 
Aleksandra Bardiniego z porywają- 
cym Konradem-Gustawem, jakim ob- 
jawił swój talent Ignacy Gogolewski. 
I właśnie na tworzywie klasvki na- 
rodowej widać najdobitniej, jak roz- 
wijał się i bogacił w środki teatr. 
Ten test talentu mieli na uwadze 
wszyscy artyści, świadomi, iż tędv 
wiedzie droga do legitvmowania się 
przed społeczeństwem z rzeczywistej 
oryginalności swych wizji. I wielość 
inicjatyw rzeczywiście tu fascvnuje. 

Kazimierz Dejmek zasłużył się 
zwłaszcza dzięki udanym próbom 
rozszerzenia zwyczajowego kanonu 
repertuarowego; na afisz z pełnym 
sukcesem wprowadził zapomniane 
teksty literatury staropolskiej („Hi- 
storva o Chwalebnvm Zmartwych- 
wstaniu Pańskim” Mikołaja z Wilko- 
wiecka, „Żywot Józefa” Reja), poddał 
twórczej weryfikacji czołową pozy- 
cję pseudoklasycyzmu — „Barbarę 
Radziwiłłówne” Felińskiego, zatrosz- 
czył się o przywrócenie scenie utwo- 
rów o radykalnej wymowie świato- 
poglądowej — „Słowo o Jakubie Sze- 
li” Jasieńskiego oraz przedwojennej 
sztuki Kruczkowskiego, „Przygoda z 
Vaterlandem"”. 


Z kolei Adam Hanuszkiewicz obok 
pasjonujących prób drapieżnego — 
przemawiającego zwłaszcza do mło- 
dego widza — odczytania arcydzieł 
uznanych („Wyzwolenie” i „Wesele” 
Wyspiańskiego, „Nieboska Komedia” 
Krasińskiego) pokusił się o wprowa- 
dzenie w plan sceny tekstów ze swej 
pierwotnej natury scenie obcych: 
kreował teatr z powieści (..Lalka" i 
„Emancypantki” Prusa), z pamiętni- 
ków („Trzy po trzy” Fredrv), z poezji 
(,.Beniowski” Słowackiego), najpeł- 
niejszv triumf odnosząc poprzez col- 
lageowe wszystkich tych  mateii 
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przemieszania w „Norwidzie”. Na 
jego też koncie należy odnotować od- 
krycie zapoznanych „Wacława dzie- 
jów” Garczyńskiego. 


Jeżeli nazwiska tych dwóch reży- 
serów wymieniłem tu z bagażem li- 
czniejszych odniesień, to jedynie dla- 
tego, że obaj zdają się szczególnie pa- 
sjonować właśnie pracą nad klasyką 
rodzimą. Nie sposób atoli nie wspo- 
mnieć Konrada Swinarskiego i jego 
odkrywczej pracy nad  „Dziadami” 
(Teatr Stary w Krakowie), w których 
akcentując przewrotnie ich pozorną 
niespójność odkrył jedność. Bohdan 
Korzeniewski i Jerzy Kreczmar wda- 
ją się swymi inscenizacjami Mickie- 
wicza czy Krasińskiego w subtelne 
spory z egzegezami uniwersyteckich 
filologów, Krystyna Skuszanka spe- 
cjalizuje się w interpretowaniu mi- 
styki Słowackiego („Sen srebrny Sa- 
lomei”), choć swoją „Lillą Wenedą” 
udowodniła, że nieobcy jej również 
pamflet polityczny; Andrzej Wajda 
ciekawe preparacje przed filmowym 
wariantem „Wesela” przeprowadzał 
dwukrotnie (Gdańsk, Kraków) na 
planie sceny, ostatnio wystąpił z o- 
ryginalnym ujęciem „Nocy Listopa- 
dowej”; Marek Okopiński nadał kon- 
sekwentny kształt sceniczny pogmat- 
wanej materii „Bazylissy Teofanu" 
Micińskiego (Teatr Polski w Pozna- 
niu). I tak listę można by ciągnąć ad 
infinitum. Zważywszy zaś na kształt 
wymienionych inscenizacji wypada 


zgodzić się z powszechnym odczu- . 


ciem, iż klasyka narodowa pełni w 
naszym życiu teatralnym funkcję i- 
stotnie szczególną, zgodną zresztą 
całkowicie ze znaczeniem, jakie do 
tradycji kulturowej narodu przykła- 
da partia. Zaś za symboliczną perso- 
nifikację tej szczególności uznajmy 
sceniczną twórczość Ernesta Brylla, 
która w swoich szczytowych osiąg- 
nięciach („Rzecz Listopadowa”) na- 
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wiązuje jawnie do ducha i materii 
naszej dramaturgii romantycznej. 
Praktyka lat ostatnich dostarcza nb. 
znamiennego suplementu do zagad- 
nienia: penetracje reżyserów młod- 
szej generacji zmierzają ku jawnemu 
rozszerzeniu samego pojęcia „klasy- 
ki”, dopisując do listy coraz to nowe 
nazwiska. Ignacy Gogolewski upom- 
niał się tak o Przybyszewskiego, Iza- 
bella Cywińska o Dąbrowską (insce- 
nizacja „Nocy i dni” w Kaliszu), Ma- 
ciej Prus odnotował ciekawe  do- 
świadczenia w pracy nad Witkacym. 
Do tego rejestru należałoby też do- 
dać „Sen” Kruszewskiej, zainsceni- 
zowany przez Stanisława Hebanow- 
skiego (Teatr Wybrzeże). Trend ze 


wszech miar pozytywny, bo występu- 


jący przeciw repertuarowemu sko- 
stnieniu, a potwierdzający ideową 
genezę samego zjawiska, tj. żywot- 
ność klasyki. Jego uzupełnieniem są 
wreszcie różnorakie formv widowisk 
plebejskich, muzykujących, czynią- 
cych teatr z narodowej piosenki i lu- 
dowego tańca (od „Ńramu z pilosen- 
kami” Schillera po „Dziś do ciebie 
przyjść nie mogę” Budreckiego i Ka- 


nickiego). 


* 


Skala dokonań teatru sprawdzalna 
bywa w dwóch planach: jej oryginal- 
ność wykazać można ujawniając 
wkład w kulturę powszechną, jej 
skuteczność przez analizę społecz- 
nych dokonań. W sferze pierwszej o- 
siągnął teatr Polski Ludowej lokatę 
nie znaną przeszłym pokoleniom, kie- 
dy to na wzmiankę o nas pracować 
musiała samotna Helena Modrzejew- 
ska. Dziś legitymować się możemy 
niepowtarzalnym, choć powszechnie 
już w skali świata naśladowanym, 
dorobkiem Jerzego Grotowskiego: je- 
go koncepcja „teatru ubogiego. 
wzbogacona o nowe przemyślenia z 


widowisk „Hollydays”, zyskała kom- 
plementy Barraulta, Brooka, Streh- 
lera, Robbinsa i Bergmana; rozgłos 
wśród generacji młodych nadaje jej 
ów akcent na psychiczną jedność 
między aktorem i widzem, którzy za- 
tracają swą zwyczajową odrębność w 
postulowanej przez tego twórcę 
wspólnej intensywności przeżyć. Ko- 
lejnym powodem do satysfakcji może 
być fakt, że alternatywną drogę 
wskazują teatrowi światowemu rów= 
nież Polacy: Józef Szajna i Tadeusz 
Kantor głoszą hasło „teatru bogate- 
go”, w którym barok kolorów i 
dźwięków staje się samoistnym wek- 
torem doznań. Zaś obok tych naz- 
wisk sukcesy młodych artystów kra- 
kowskich z Teatru STU, plebejskie w 
formie widowiska Jana Dormana, 
dyrektora sceny w Będzinie; syste- 
matyczne prace naszych reżyserów w 
czołowych teatrach Europy (w ostat- 
nim jedynie sezonie wyliczyć tu moż- 
na premiery Andrzeja Wajdy w Mo- 
skwie i Zurychu, Erwina Axera w 
Wiedniu, Adama Hanuszkiewicza w 
Karlsruhe, Rvszarda Sobolewskiego 
w Rumunii) w tak specyficznej for- 
mie widowiska teatralnego, jaką jest 
pantomima, światowy prymat należy 
do wrocławskiego ansamblu Henry- 
ka Tomaszewskiego. Ten imponujący 
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ciąg faktów świadczy dowodnie © 
niebywałym bogactwie idei i propo- 
zycji estetycznych, jakie w teatrze 
polskim wyzwolił socjalizm. Za$ 
wyzwolenie nastąpiło poprzez ciąg- 
łość twórczego zderzenia artysty z je- 
go rodzimym odbiorcą. 

Działalność 60 polskich teatrów 
dramatycznych, korzystających z ok. 
80 scen stałych, a także z systematye 
cznej rotacji objazdowej, mnożona 
jest przez wielostronny system bodźe 
ców 41 ułatwień organizacyjnych. 
Składa się na nie doping konkursów 
i festiwali, obsługa prasowa (4 czaso- 
pisma profesjonalne: „„Teatr”, „Dia- 
log”, „Scena”, „Pamiętnik Teatral- 
ny”), oparte na nowoczesnych meto- 
dach nauczania wyższe szkolnictwo 
teatralne. Składa się wielostronna 
pomoc państwa, terenowych  orga- 
nów władzy i instytucji społecznych, 
a także aktywność samych artystów 
zorganizowanych w swej organizacji 
twórczej — Stowarzyszeniu Arty- 
stów Teatru i Filmu (SPATiF-ZASP). 
Składa się wreszcie życzliwość i za- 
interesowanie milionowej widowni. 
W  krwiobieg kulturowy narodu 
teatr polski jest wchłonięty bez re- 
szty, dobrze służy swemu społeczeń- 
stwu. Sprostał bowiem własnej tra- 
dycji. 


Muzea — społeczeństwu 


Jednym z głównych założeń określa- 
jących politykę kulturalną Polski Lu- 
dowej jest dążenie do rozbudzania a- 
ktywności kulturalnej całego społeczeń- 
stwa, a przede wszystkim klasy robot- 
niczej, która z przedmiotu oddziaływa- 
nia kulturalnego stała się jego podmio- 
tem. 

O tym aktywnym, szerokim współu- 
czestniczeniu ludzi pracy w życiu kul- 
turalnym kraju zadecydowała idea de- 
mokratyzacji kultury, konsekwentnie 
realizowana od pierwszych dni władzy 
ludowej, powszechność w udostępnie- 
niu dorobku polskiej t ogólnoludzkiej 
kultury. 


Obok powszechności oświaty, rozkwi- 
tu czytelnictwa, wszystkich dziedzin 
sztuki, rozwijających się z myślą o in- 
nym niż dawniej odbiorcy, poważną ro- 
lę w systematycznym upowszechnianiu 
trwałych wartości polskiej kultury o- 
degrało nasze muzealnictwo. Dla jego 
rozkwitu znamienne były decyzje 
PKWN podjęte w drugiej połowie 1944 
tw początkach 1945 r., charakteryzują- 
ce zasady nowej polityki władzy ludo- 
wej odnośnie ochrony zabytków, zbio- 
rów sztuki i muzeów. Otóż jesienią pa- 
miętnego 1944 roku, w dawnych rezy- 
dencjach magnackich — w Łańcucie i 
Xozłówce, utworzono dwa pierwsze w 
Polsce Ludowej muzea. Określało to 
tym samym cele i zadania, jakie od 
chwili tamtej decyzji miały spełniać w 
socjalistycznym kraju muzea. 

A dalej, w pierwszych tygodniach na- 
stępnego roku zapadła decyzja history- 
cznej wagi o odbudowie Warszawy i 
wszystkich innych zabytkowych zespo- 
łów miejskich — świadkach przeszłości, 
trwania i ciagłości rozwoju kultury pol- 
skiej, niszczonych przez hitlerowskiego 
okupanta sustematucznie i z premedyta- 
cją. Straty poniesione przez polską kul- 
turę, w tym i muzealnictwo. podczas II 
wojny światowej były w wielu wynad- 
kach tym dotkliwsze, że czesto nie do 
odrobienia. W czasie okunacjii wszy- 
stkie ze 1r2 istniejących przed 1939 r. 
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placówek muzealnych zaprzestały swej 
działalności; wiele zabytków wywie- 
ziono, inne niszczono. Najbardziej chy- 
ba wymownym przykładem pedantycz- 
nie realizowanej przez okupanta anty- 
polskiej polityki było całkowite niemal 
zniszczenie zbiorów muzealnych w Ka- 
towicach i rozebranie do fundamentów 
zbudowanego tu przed wojną nowocze- 
snego gmachu — siedziby muzeum. 

Pod koniec 1945 r. działały w Polsce 
już 22 placówki muzealne, a pieruszą 
wystawą, zorganizowaną zaledwie w 
trzy miesiace po wyzwoleniu, była ek- 
spozycja zatytułowana „Warszawa o- 
skarża” zorganizowana w warszau:skim 
Muzeum Narodowym. Obrazowała ona 
ogrom zniszczeń i strat poniesionych 
przez polską kulturę podczas okupacji. 
Pocięte i przestrzelane obrazy. potłuczo- 
ne rzeżby i ceramika, zniszczone zabyt- 
ki sztuki starożytnej, spalone i podarte 
ksiażki i archiwalia, fotografie zburzo- 
nych zabytków architektonicznych skła- 
dały się na wstrzasajacy obraz Znisz- 
czeń, uzmysłauwiały wyjściową sytuację, 
trudny punkt startu. 

Dziś w całym kraju działa przeszło 
570 placówek muzealnych, które przy 
systematycznie wzbogacanych ekspozy- 
cjach stałych organizują rocznie tysią- 
ce wystaw czasowych. Tylko w roku u- 
biegłym polskie mużea gościły ponad 
19 mln zwiedzających — przed wojną 
liczba ta nigdy nie przekraczała milio- 
na! 

Ten burzliwy rozwój muzealnictwa w 
Polsce Ludowej możliwy był jedunie 
dzięki olreślonej polityce państwa. 
dzięki pełnemu docenieniu roli, zadań 
społecznych 1 naukowych tej dziedzi- 
ny życia kulturalnego. dzięki ogrom- 
nym nakładom finansowym na odbudo- 
wę starych i budowę nowych pomiesz- 
czeń muzealnych, konserwację ekspo- 
natów, systematyczną akcję zakupów 
czy wreszcie kształcenie kadry pracotw- 
ników muzealnych — fachowców nie!'i- 
cznuch w Polsce przedwrześniowej. Po- 
twierdzeniem wagi, jaką Polska Luco- 


wa przykłada do zachowania historycz- 
nej spuścizny kulturalnej, stała się u- 
stewa Se,mu PRL o ochronie dóbr 
kuliury i muzeach, uchwalona w 1962 
TORU. 

Jeśsii do liczby 572 muzeów, podleg- 
łych rozmadym resortom, instytucjom, 
zakiacom przemysłowym i naukowym 
orcz stoiwarzuszeniom społecznym, do- 
daniy blisko 3 tys. izb muzealnych, po- 
wułusych do żucia głównie z inicjaty- 
wy mieszkańców małych miast i wsi, 
otrzymmarny jeszcze jeden niezbity do- 
wód, ze muzea stały się dla ogółu ludzi 
pracy w naszym kraju ważnym ele- 
mentem powszechnego obcowania z 
kulturą i sztuką. 

Rozszerzający się z każdym rokiem 
mocenat wielkiego przemysłu nad za- 
bytkanu przeszłości, jego żywa, Co- 
dzienna niemal współpraca z muzeami, 
świadczy dowodnie o nowych zadaniach 
icelach współczesnego muzealnictwa w 
socjalistycznym kraju, jego  konkret- 
nych funkcjach w życiu społecznym. 
Odbudowa renesansowego zamku w Ba- 
ranowie przez Kombinat Siarkowy w 
Tarnobrzegu i zorganizowanie tu stara- 
niem załogi muzeum siarki. patronaty 
FSO nad zamkiem w Krastczynie, huly 
Stalowa Wola nad muzeami Rzeszow- 
szrzyzny czy płockiej Petrochemii nad 
miejscowym zamkiem-muzeum — (to 
wybrane z wielu powszechnie znanych 
przykłady nowej kulturotwórczej jun- 
kch klasy robotniczej, to również przy- 
k'ady ilustruiące proces współtiworze- 
nia wartości kulturalnych przez naj- 
szersze kręqi społeczenstwa. 

Podobnych umów patronackich za- 
warto do chwili obecnej kilkadziesiąt, 
w pianach jest ich kilkaset. Społeczny 
sens tych patronatów sprowadza się, 
najogólniej mówiac, do włączenia sta- 
rych zabytków w nurt współczesnego 
życia. 


Nasze współczesne muzea nie tylko 
chronia, gromadzą i udostepniają za- 
butki przeszłości. W swej wielorakiej 
działalności łaczą pracę naukowo-bada- 
wczą z oświatowa, stają się suego ro- 
dzaju instytutami wiedzy o regionie, 
w którym działają. o jego przeszłości i 
aniu dzisiejszym. Prowadzą rozległe 
prace edytorskie, organizują cykle od- 
czytów, prelekcji, spotkań, dyskusji, 
koncertów. Współpracują ze szliołami, 
zakładami pracy, teatrami,  filharmo- 
niami. Kolejne wielkie kampanie ń 
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programy pracy upowszechnieniowo-o0Ś- 
wiatowej, realizowane w ciągu lat przez 
nasze muzea, jak „Kultura dla mas”, 
„Muzea — uniwersytetami kultury” czy 
dzialające niemal w każdej placówce 
„Koła miłośników muzeum” dostarcza- 
ją każdego roku coraz większej liczby 
świadomych odbiorców sztuki, rozbu- 
dzają potrzebę codziennego z nią kon- 
taktu. I ten fakt przekonuje także, że 
odbudowane na zupełnie innych zasa- 
dach muzealnictwo Polski Ludowej słu- 
ży innym niż dawniej celom, odmien- 
ne stawia przed sobą zadania. 

Na forum międzynarodowym socjali- 
styczne muzealnictwo polskie odnoto- 
wało u: okresie powojennym także wie- 
le znaczacych sukcesów. Osiągnięcia na- 
szey służby konserwatorskiej, która po 
latach żmudnych, trudnych prac zdoła- 
ła przywrócić naszej współczesnej kul- 
turze wszystkie cenniejsze pomniki sta- 
rej architektury, pamiętne wystawy (ty- 
siącletnich tradycji naszej sztuki, pre- 
zentowane w największych muzeach 
świata, osiągnięcia polskich archeolo- 
gów podczas wieloletnich prac nauko- 
wo-badauczych w Egipcie, Sudanie, Sy- 
rii,i na Krymie it Cyprze uwieńczone 
m.in. rewelacyjnym odkryciem jedynej 
w świecie galerii wczesnobizantyńskich 
fresków w nubijskim mieście Faras, 
dzięki czemu Warszawa ze swymi uni- 
kalnymi zbiorami stanowi dziś centrum 
naukowe dla fachowców badających 
ten ol:res sztuki. ratowanie przez pol- 
skich konserwatorćww zbiorów florzn= 
ckier: zniszczonych przed laty przez wy- 
lew Arno — to tylko niektóre przykła- 
dy stałej dziś obecności polskiego mu- 
zen ""ctwa w świecie. 

O wszystkich tych problemach, o bo- 
gatym, różnorodnym wkładzie naszych 
placówek muzealnych we współczesną 
kulturę ogólnonarodową mówi wiell:a 
wystawa zorganizowana w salach war- 
szawskiego Muzeum Narodowego — 
pierwsza tak obszerna prezentacja o- 
siagnięć, dokonań i kierunków rozwoju 
polskiego muzealnictwa. Elispozycje za- 
tytułowana „Muzea — społeczeństwu” 
przygotowało 11 największych ośrod- 
ków muzealnych kraju, przy ścisłej 
wspałpracy kilkudziesięciu placówek 
regionalnych, okręgowych i specjalisty- 
cznych. Ukazuje ona w syntetycznym 
skrócie działalność polskich muzeów w 
powo)ennym trzydziestoleciu, Kierun- 
ki ich zainteresowań, poszukiwań, dziae 
łalność naukowo-badawczą, populary- 
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zatorską, oświatową, rozszerzającą się 
z każdym rokiem współpracę międzyna- 
rodową. Stanowi tym samym wykład- 
nik nowych funkcji polskich muzeów 
w naszym dzisiejszym życiu społecz- 
nym, ich głęboki związek z całokształ- 
tem polskiej myśli naukowej, technicz- 
nej, różnymi kierunkami t zjawiskami 
sztuki, z ogólnym rozkwitem życia u- 
mysłowego i kulturalnego. Przypomina 


w roku jubileuszu Polski Ludowej 
drogę przebytą przez nasze muzealni- 
ctwo — od dwóch placówek czynnych 
pod koniec 1944 r. po blisko 600 działa- 
jących dziś muzeów tętniących życiem, 
których twórczą, użyteczną działalność 
warunkują i określają potrzeby it zain- 
teresowania całego społeczeństwa. 


KIRA GAŁCZYŃSKA 


Budowniczowie 


Polski Przemysłowej 


— konkurs pamiętnikarski 


Słów kilka o idei konkursu pamiętni- 
karskiego, ogłoszonego pod hasłem 
Budowniczowie Polski Przemysłowej, 
na który wpłynęło bez mała sto ob- 
szernych prac. Myślę, że najlapidarniej 
wyraża ją samo hasło. Z apelu zamie- 
szczonego ongiś na łamach  Perspe- 
ktyw (nr 46 z 1972 r.) wynika ponadto, 
że organizatorzy konkursu (prócz tej 
redakcji jeszcze: Centralna Rada Związ- 
ków Zawodowych, Wyd. Książka 4 
Wiedza oraz Zarząd Główny Towa- 
rzystwa Przyjaciół  Pamiętnikarstwa) 
spodziewali się uzyskać autobiograficz- 
ny materiał mocno osadzony w re- 
aliach, jakie towarzyszyły i towarzyszą 
uprzemysławianiu Polski. Oczekiwali 
opisu zachodzących procesów i zjawisk 
natury społecznej, gospodarczej i poli- 
tycznej, odzwierciedlonych przez pry» 
zmat ludzkich losów i przeżyć. Apelo- 
wano ponadto o „szerokie i krytyczne 
spojrzenie”, o niestronienie „od ogól- 
niejszych refleksji, opinii 1 wniosków”, 

Czy nadzieje te zostały spełnione? 
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Bez wątpienia — tak. Plon konkursu 
stanowi zatem wartościowy i bogaty 
materiał empiryczny do badań nauko- 
wych nad trzydziestoleciem Polski Lu- 
dowej. Wysoką ocenę pamiętników da- 
ło zresztą i jury konkursu, nagradzając 
lub wyróżniając aż 2ł prac spośród 988 
nadesłanych. 

Może powie ktoś, iż ok. 100 prac auto- 
biograficznych to niezbyt bogaty ma- 
teriał naukowo-dokumentalny. Pomi- 
nąwszy jednak fakt — będący zresztą 
także znamiennym rysem tego konkur- 
su — iż przytłaczająca większość owych 
autobiografii ma objętość od 40 do 50 
stron maszynopisu (a niektóre po ok. 
100 stron), godzi się przypomnieć tutaj 
tę podstawową dewizę metodologii ba- 
dań socjologicznych, która głosi mię- 
dzy innymi, że wartość pamiętników 
jako materiału poznawczego dla socjo- 
logii nie polega na ilościowej repre- 
zentacji badanego środowiska. Pamięt- 
niki, jako źródło informacji, nie mogą 
przecież zastąpić masowych sondaży 


ankietowych czy analiz statystycznych 
ani też z tymi socjologicznymi metoda- 
mi badawczymi skutecznie konkuro- 
wać(1). 

W piśmiennictwie pamiętnikarskim 
wszelkiego typu podstawowym elemen- 
tem jest bowiem osoba autora. Bo za- 
równo we wspomnieniach, pamiętni- 
kach i dziennikach, które powstają z 
inicjatywy samych piszących i mają za 
sobą wielowiekową tradycję, jak też w 
piśmiennictwie autobiograficznym — 
tworzonym z zachęty socjologów w dro- 
dze różnego rodzaju konkursów — do- 
minuje z reguły pierwiastek osobisty. 


Nie znaczy to jednak wcale, że tylko 
do autobiografii zawężona jest doku- 
mentalna wartość literatury pamiętni- 
karskiejj W pamiętniku autor ekspo- 
nuje swoją osobę zawsze w stosunku 
do innych ludzi, rzeczy i wydarzeń. 
Słowem, pamiętnikarz występuje zaw- 
sze w wielostronnych powiązaniach 
społecznych, ekonomicznych, politycz- 
nych i kulturowych, właściwych danej 
epoce historycznej oraz środowisku 
społecznemu, do którego sam należy. 

Jak mozna by scharakteryzować auto- 
rów omawianych prac pamiętnikar- 
skich? Wydaje się, że jeśli chodzi o 
środowisko społeczne, wiek, wykształ- 
cenie i reprezentowane zawody, to ci 
budowniczowie Polski przemysłowej, 
którzy nadesłali swoje pamiętniki, są 
grupą dość reprezentatywną. 


Zdecydowaną większość stanowią lu- 
dzie z wyższego i średniego tzw. dozoru 
technicznego, zatem pod względem so- 
cjalnym są zaliczani do inteligencji te- 
chnicznej. Wśród autorów pamiętników 
jest 27 inżynierów, 10 ekonomistów i 
6 prawników. Status społeczny i za- 
wodowy pamiętnikarzy pokrywa się z 
poziomem ich wykształcenia. Bez mała 
połowa ma wykształcenie wyższe lub 


(1) Por. J. Szczepański: Elementarne poję- 
€la socjologit, PWN, Warszawa 190 r., str. 23. 
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niepełne wyższe (np. ukończone studia 
I stopnia), a z tego przytłaczająca więk- 
Sszość ma za sobą studia politechniczne. 
Wykształcenie średnie — też głównie 
zawodowe — posiadają 34 osoby. Warto 
jednak podkreślić, że wielu rozpoczy- 
nało pracę zawodową z niższym cenzu- 
sem wykształcenia, a edukację wyższą 
lub średnią zdobywało zaocznie bądź 
w szkołach wieczorowych dla pracują- 
cych. Oczywiście, kontynuowanie nauki 
równolegle z pracą zawodową odbywało 
się kosztem wielu wyrzeczeń, czemu 
dają oni wyraz w swych wspomnie- 
niach. Nierzadko więc bywało, że ojco- 
wie uczyli się lub studiowali równole- 
gle ze swoimi dziećmi. O wiele rzadziej 
zapewne, ale zdarzało się także, iż dy- 
rektor podejmował studia wraz z po- 
dległymi sobie pracownikami. Jakoś nie 
ucierpiał na tym ani rodzicielski, ani 
dyrektorski autorytet; z pamiętników 
wynika, że było akurat wręcz prze- 
ciwnie. 


Duża jest też różnorodność zawodów 
reprezentowanych przez autorów pa- 
miętników. Poczynając od murarza, 
kończąc na  inżynierze-konstruktorze. 
Przy tym znowu trudno byłoby tu o do- 
kładną statystykę, ponieważ wielu bo- 
haterów tych autobiografii po kilkakroć 
zmieniało w życiu swoje profesje, co 
najczęściej było następstwem awansu 
bądź zmiany miejsca pracy. Jeśliby na- 
tomiast spojrzeć na pamiętnikarzy pod 
kątem zajmowanych w przemyśle sta- 
nowisk, to dominuje bez wątpienia ka- 
dra kierownicza średniego szczebla 
przedsiębiorstwa. Najczęstsze funkcje, 
to kierownik wydziału (oddziału, dzia- 
łu, sekcji, komórki badawczo-rozwojo- 
wej) i mistrz lub majster. Robotnicy 
natomiast stanowią bez mała 1/3 ucze- 
stników konkursu. 


Najciekawsze pamiętniki (nagrodzone 
lub wyróżnione przez jury konkursu) 
napisali: dyrektor wielkich zakładów, 
kierownik działu w przedsiębiorstwie 
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budowlanym i dwaj sekretarze komite- 
tów zakładowych partii. Wśród pamięt- 
nikarzy — budowniczych naszego prze- 
mysłu — nie znalazł się niestety ani je- 
den przedstawiciel któregoś z licznych 
zjednoczeń czy resortów gospodarczych. 

Pod względem wieku najliczniejszą 
grupę autorów stanowią (ci, których 
start zawodowy i życiowy przypadł na 
pierwsze lata powojenne, a ściślej — 
na koniec lat czterdziestych i początek 
pięćdziesiątych. Słowem, pokolenie 
ZMP-owskie, które startowało, gdv 
kończono odgruzowywanie Warszawy i 
zaczynano budowę Nowej Hutv, gdy bi- 
lansowano trzyletni plan odbudowy, 
kreśląc jednocześnie ambitne zadania 
planu  sześcioletniego, stanowiącego 
pierwszy etap budowy Polski przemy*- 
słowej. 

Ten pierwszy etap i następne, aż po 
dzień dzisiejszy, to zarazem okres naj- 
bardziej twórczy w życiorysie pokole- 
nia ZMP-owskiego. Nic dziwnego zre- 
sztą. Wszak czas największej aktywno- 
Ści biologicznej w życiu człowieka za- 
czyna się w okolicach dwudziestu lat, 
a kończy tuż po pięćdziesiątce. Z reguły 
na ten okres też przypada faza szczy- 
towej aktywności zawodowej. Budowa- 
nie Polski przemysłowej „zabrało naj- 
lepsze lata dzisiejszym czterdziestopię- 
cio- t pięćdziesięciolatkom”, jak napisał 
jeden z nich. Tedy chyba najzupełniej 
zrozumiałe, dlaczego właśnie to poko- 
lenie jest najliczniej reprezentowane w 
konkursie pamiętnikarskim. 

Drugą grupę, znacznie mniej liczną, 
stanowią autorzy, którzy start zawodo- 
wy zaczynali tuż przed wojną. Oni to 
po wyzwoleniu rozwinęli ogromną 
aktywność zawodową i społeczną. Że 
szczególnym więc sentymentem wspo- 
minają lata powojennej odbudowy i 
tamtemu okresowi z reguły poświęcają 
najwięcej uwagi. Ale czyż można nie 
rozumieć przyczyn owego sentymentu? 

Nieco mniejsza od drugiej jest grupa 
dzisiejszych 35-latków, którzy pracę za- 
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wodową rozpoczynali na początku lub 
w połowie lat sześćdziesiąiych. Oni bu- 
dowali puławskie „Azoty”, tarnobrze- 
skie kopalnie i zakładv przetwórcze 
siarki, lubińskie zagłębie miedziowe, e- 
lektrownię w  Turoszowie czy Hutę 
„Warszawa ”. I opis swej pracy na tych 
budowach zawarli w pamiętnikach. 

A już „pokolenie trzydziestolatków ”, 
rosnące wraz z Polską Ludową, prawie 
zupełnie nie ujawniło się w tym kon- 
kursie. Cóż, chyba nie mają jeszcze 
zbytnio co wspominać, chociaż... Prze- 
cież kapitalny pamiętnik niespełna 29- 
-letniego zaopatrzeniowca z gdańskiej 
fabryki domów dowodzi. że mają o czym 
pisać również ludzie młodzi. 


* 


O czym pisali budowniczowie Polski 
przemysłowej? Otóż jest w nich tak 
rozległa panorama problemów i zja- 
wisk, takie bogactwo przeżyć i refle- 
ksji, że trudno byłoby tu, choćby po- 
krótce, omówić wszystko. Może warto 
jedynie zasygnalizować, że badacz znaj- 
dzie w nich bogaty materiał nie tylka 
do studiów nad najnowszymi dziejami 
Polski, lecz także nad złożoną, wielo- 
płaszczyznową problematyką dnia dzi- 
siejszego. 

Najwięcej miejsca poświęcają auto- 
rzy pamiętników swojej pracy. Są bo- 
wiem świadomi faktu, że uczestniczą 
w tworzeniu rzeczy ważnych, że swoją 
pracą pomnażają bogactwo kraju; tę 
Świadomość najpełniej przejawiają 
zwłaszcza budowniczowie największych 
obiektów przemysłowych oraz pracow- 
nicy kluczowych zakładów produkcyj- 
nych. Nawet ci, którzy wykonują tam 
pracę mniej odpowiedzialną, nieskom- 
plikowaną. 

Częstokroć odnosi się wrażenie, że 
praca stanowi dla nich największe źró- 
dło życiowej satysfakcji. Jest też re- 
gułą, że pamieętnikarze o takich poslą- 
dach na pracę wypełniają swoje obo- 


wiązki zawodowe najofiarniej, niekiedy 
nawet z bezgranicznym poświęceniem. 
W omawianych pamiętnikach znajduje- 
mv dziesiątki przykładów takiej ofiar- 
ności w pracy. Gdy zachodziła potrze- 
ba. ludzie pracowali okrągłą dobę albo 
i dłużej bez przerwy, a kierownicy po 
kilka dni nie schodzili ze swoich ro- 
boczych stanowisk. 

Pionu Haberko, wybitny fachowiec w 
przemyśle szklarskim, opisuje m. in. na- 
stepujące zdarzenie. W pewnej fabryce 
uruchamiano produkcję  kineskopów. 
Zainstalowano cenne importowane a- 
gregaty i maszyny, przeszkolono załogę, 
ale wytwarzane kineskopy byłv do ni- 
czego. Zaangażowano Haberkę, aby 
spróbował znaleźć przyczynę złej jako- 
ści wyrobów. „Gdy zapoznałem się z 
wanną do wytopu masy szklanej, od 
razu wykryłem jej wady konstrukcyjne 
— pisze autor pracy «Całe życie w 
szkle» — Zobowiązałem się też w sto- 
sunku do dyrektora, że w ciągu 39 go- 
dzin usunę usterki i przygotuję masę 
szklaną do produkcji. Istotnie, poświęci- 
łem na to dwie noce i niedzielę. Praco- 
wałem bez przerwy. Ale produkcja ru- 
szyła i dalej szła już bez przeszkód”. 

innv pamiętnikarz, Bogdan Grabow- 
ski ze Świdnika k/Lublina — nie on 
jeden zresztą — zauważa natomiast: 
„Dziś, gdy wracam myślą do tamtych 
lat, wydaje mi się, że obecnie nie by- 
libyśmy w stanie tak pracować i tak 
budować, jak to czyniliśmy w owym 
czasie. Zapewne dziś budujemy racjo- 
nalniej, z nieporównanie większą umie- 
jętnością niż ćwierć wieku temu. Ale 
ten olbrzymi entuzjazm, który towa- 
rzyszył nam wtedy, a szczególnie mło- 
dzieży, był chyba zjawiskiem niepowta- 
rzalnym”. 

Na szczególną uwagę zasługują chyba 
pamiętniki z wielkich budów socjali- 
zmu. Zawierają one bowiem wiele in- 
teresujących spostrzeżeń odnośnie pod- 
stawowych procesów i zjawisk natury 
społecznej, obyczajowej i kulturowej. 
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Autorzy tych pamiętników pokazali, 
niekiedy dość barwnie i plastycznie, np. 
przebieg wielkiej migracji ludności ze 
wsi do miasta i jej adaptacji do nowych 
warunków, a także formowanie się śro- 
dowisk wielkoprzemysłowych spośród 
różnych warstw i grup społecznych. A 
przede wszystkim pokazali, jak na tych 
budowach wyrastała i hartowała się no- 
wa klasa robotnicza. Takie sztandarowe 
budowy, jak Nowa Huta, Konin, Tu- 
roszów, Tarnobrzeg, Płock, Lubin czy 
Puławy, są widoczne w świetle lektury 
tvch pamiętników nie tylko jako sym- 
bole naszego rozwoju gospodarczego, ale 
także jako szkoła wychowująca nowe, 
polskie społeczeństwo przemysłowe. 

Z lektury tych autobiografii nieodpar- 
cie nasuwa się wrażenie, że twórcza, 
ofiarna praca dla kraju zbiega się za- 
zwyczaj z osobistymi dążeniami i ambi= 
cjami obywateli. Fakt to oczywisty, ale 
chyba wart przypomnienia z tego 
względu, że stanowi zarazem potwier= 
dzenie w świadomości społecznej sku- 
teczności działań naszej partii oraz 
sprawności państwa łudowego. Chyba 
trudno byłoby znaleźć wśród tych pra- 
wie stu pamiętników choćby jeden, któ- 
rego autor pozostał w miejscu od chwi- 
li startu zawodowego. Owszem, zdarza- 
ły się ludziom niepowodzenia, niektó- 
rzy pięli się w górę, a potem spadali. 
Ale to doprawdy są wyjątki, które tyl- 
ko potwierdzają regułę, że nasz system 
społeczny stwarza każdemu jednakowe 
szanse osiągnięcia celów życiowych. I 
tylko od naszych osobistych ambicji, 
pracowitości, uzdolnień zależy, jak te 
szanse potrafimy wykorzystać. 

Drogą do awansu zawodowego dla 
wielu pamiętnikarzy było uzupełnienie 
wykształcenia — bez przerywania pra- 
cy. Z tej drogi korzysta się u nas pow- 
szechnie. Ale w omawianych autobio- 
grafiach opisywane są także inne dro- 
gi rozwoju zawodowego pracowników, 
zwłaszcza zaś tych z wielkich budów, 
Myślę, że nader trafnie, a na pewno 
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pięknie, wyraża to jeden z pamiętnika- 
rzy, pracownik przedsiębiorstwa budo- 
wlano-montażowego, czyli jeden z tych 
budowlanych wagabundów, co to wę- 
drują wzdłuż i wszerz kraju, budując 
kolejne fabryki. „To nie tylko chęć 
wyższych zarobków i większej swobody 
czy nawet — choć brzmi to romantycz- 
nie — szukanie możliwości przeżycia 
jakiejś kolejnej przygody pcha człowie- 
ka do tej roboty. Jest w tym coś jesz- 
cze. Być może, jest to coś bliskiego te- 
mu, co kazało przed laty Malloryemu 
po wielu niepowodzeniach podjąć kolej- 
no próbę zdobycia Mount Everestu. Za- 
pytany, w imię czego właściwie atakuje 
nie zdobyty szczyt, odpowiedział po pro- 
stu: »Idę, bo szczyt jest nade mną«”. 


W pamiętnikach jest też mowa o wy- 
stępujących niepowodzeniach w pracy. 
Zapewne jednak autorzy nie dlatego 
zrelacjonowali te sprawy, iż są one cie- 
kawe. Z pewnością myśleli nie o lite- 
rackich walorach tych opisów, ale 
podjęli je dlatego, by dać świade- 
ctwo prawdzie. Oni po prostu opisali 
swoją pracę — taką, jaka ona rzeczy- 
wiście była: trudna, odpowiedzialna, 
czasami niebezpieczna. Ale dzięki temu 
właśnie fascynująca. 


W kilku autobiografiach znajdujemy 
sporo nader wymownych przykładów 
potwierdzających ów dość nieśmiało je- 
szcze wypowiadany pogląd, że my, Po- 
lacy, mamy smykałkę do techniki. Ot, 
choćby przykład rębaka w Świeciu. Fiń- 
scy specjaliści z firmy, która agregat 
wyprodukowała, uznali wprawdzie, że 
przyczyną awarii była wada fabryczna, 
ale wymianę korpusu rębaka zobowią- 
zali się przeprowadzić najszybciej w 
ciągu 6 miesięcy. A gdy nasi fachowcy 
naprawili żeliwne cielsko maszyny w 
ciągu 6 dni — Finowie oczy pootwierali 
z podziwu. 


Inny przykład. Tarnowski Kombinat 
„Azoty” zakupił przed kilku laty we 
Włoszech kompletną instalację do pro- 
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dukcji polichlorku winylu. Supernowo- 
czesna instalacja była prototypowa. Li- 
czna ekipa specjalistów z mediolańskiej 
firmy „Montecatini”, która zjechała do 
Tarnowa, nie potrafiła dobrze zmonto- 
wać instalacji. Gdy więc termin uru- 
chomienia instalacji minął, a postępu w 
robotach nie było widać, dyrekcja kom- 
binatu podziękowała Włochom za 
współpracę. Po dwóch miesiącach wy- 
tężonej pracy tarnowskich inżynierów, 
techników i robotników instalacja ru- 
szyła i funkcjonuje dobrze. 

Ogromna większość uczestników tego 
konkursu pamiętnikarskiego przejawia 
jak najbardziej pożądany stosunek Go 
swej pracy — rzetelny i odpowiedzial- 
ny. 

Spora część autorów wypowiada ró- 
wnież ogoólniejsze refleksje na temat 
stosunku Polaków do pracy. Są to ró- 
żne uwagi i refleksje, zwykle poparte 
przykładami z własnego podwórka. 
Jednak o kilku pamiętnikach można 
chyba powiedzieć, że są swoistymi trak- 
tatami o złej robocie. Przy czym auto- 
rzy nie ograniczają się do wskazania 
samego zjawiska, lecz starają się okreś- 
lić również jego przyczyny. 

Pamiętniki ukazują więc i tę drugą 
stronę medalu — że sukcesom, twór- 
czym postawom i dobrej robocie towa- 
rzyszyły niekiedy także niedociągnięcia 
lub nawet błędy. Że wiele do życzenia 
pozostawiają stosunki międzyludzkie — 
nie tylko zresztą w procesie pracy. Że 
opóźniają nasz marsz naprzód również 
przejawy  niezdyscyplinowania  Spo- 
łecznego. 

Ale w pamiętnikach nieporównanie 
silniej została zaakcentowana ta pra- 
wda, że w okresie trzydziestolecia na- 
ród nasz dokonał rzeczy naprawdę wiel- 
kich. We wszystkich pamiętnikach, na- 
wet w tych o zabarwieniu krytycznym, 
nader wyraźnie ujawniają autorzy saty- 
sfakcję z dobrze wykonanej roboty oraz 
z uczestnictwa w tym zbiorowym wysił- 
ku, który czyni Polskę krajem o dyna- 


micznie rozwijającej się gospodarce, 
krajem milowymi krokami  podążają- 
cym ku nowoczesności we wszystkich 
dziedzinach życia. 

W trakcie lektury tych pamiętników 
nieodparcie nasuwa się też refleksja, że 
nie w pełni i nie zawsze — jako społe- 
czeństwo — zdajemy sobie sprawę z te- 
go, jak ogromny trud włożyliśmy w 
dzieło uprzemysłowienia kraju, jak wie- 
le dokonaliśmy i jak wiele w tym okre- 
sie nauczyliśmy się. Umiemy wszak zna- 
cznie lepiej budować, wydajniej praco- 
wać, mądrzej planować, sprawniej or- 
ganizować. Przecież owocuje dziś także 
ów wysiłek, który partia poświęcała — 
równocześnie z rozwijaniem przemysłu 
— unowocześnieniu systemu  admini- 
stracji i zarządzania, rozwojowi oświa- 
ty, szkolnictwa wyższego i nauki, upo- 
wszechnianiu kultury oraz kształtowa-= 
niu socjalistycznej świadomości narodu. 

Omawiany materiał  pamiętnikarski 
nader przekonująco udowadnia, że z 
przebytej w trzydziestoleciu drogi na- 
ród nasz powinien być dumny, że to 
czego dokonaliśmy w tym okresie jest 
istotnie owym przez wieki oczekiwanym 
sukcesem. Jako naród dowiedliśmy nie- 
zbicie w tym trzydziestoleciu, że jeste- 
śmy społeczeństwem o niespożytych za- 
wobach talentu, ambicji, inicjatywy, e- 
nergii i uporu. 

My, Polacy, przywykliśmy do tego, co 
srobiono i eo już jest, uważamy to za 
rzecz normalną. Czasami jednak warto 
— choćby z okazji jubileuszu — spoj- 


Konkurs pamiętnikarski 


rzeć na przebytą drogę i uświadomić s8o- 
bie skąd, z jakiego punktu startowali- 
śmy. Łatwiej wtedy będzie pokonywać 
dalszą drogę. Toteż w wielu pamiętni- 
kach autorzy, patrząc retrospektywnie, 
podkreślają jednocześnie, że zwłaszcza 
obecnie — w nowych warunkach dzia- 
łania określonych uchwałami VI Zjazdu 
PZPR — powstały szanse, aby iść szy- 
bciej naprzód, aby przyspieszyć rozwój 
społeczno-gospodarczy kraju. Że temu 
przyspieszeniu służy też rewolucja na- 
ukowo-techniczna. 

A dzięki temu, że wspomnianą drogę 
przebyła w trzydziestoleciu większość 
spośród uczestników konkursu, pamię- 
tniki ich zyskują w ten sposób nie tylko 
wartość dokumentu historycznego, ale 
stanowią także zapis konstruktywnych 
wzorców postaw społecznych 1 mogą 
stać się cennym instrumentem oddziały= 
wania ideowo-wychowawczego. 


* 


Omówione tutaj w ogólnym skrócie 
cechy pamiętników budowniczych Pol- 
ski przemysłowej czynią z nich atrak- 
cyjny materiał do publikacji książko- 
wej, którą przygotowuje „Książka i 
Wiedza”. Zawierać ona będzie wybór 
25 najciekawszych pamiętników. Można 
zatem żywić nadzieję, że publikacja ta 
spotka się z dużym zainteresowaniem 
czytelników. 


MIECZYSŁAW PISAREK 
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Społeczne i produkcyjne 
przemiany w rolnietwie 


W ciągu trzydziestu lat istnienia Pol- 
ski Ludowej dokonane zostały pod kie- 
rownictwem partii istotne przeobraże- 
nia w społecznym i gospodarczym zy- 
ciu wsi oraz w poziomie rolnictwa. Ce- 
lem pełniejszego uświadomienia sobie 
skali dokonanego dzieła, konieczna jest 
konfrontacja naszych osiągnięć w rol- 
nictwie z dziedzictwem, jakie przejęli- 
śmy po rządach burżuazyjno-obszarni- 
czych. 

Międzywojenna Polska była krajem 
zacolanym o typowo agrarnym charak- 
terze. Szczególnie zacolane ekonomicz- 
nie i społecznie było rolnictwo, co prze- 
jawiało się m. in. w dużym rozdrob- 
nieniu chłopskich gospodarstw rolnvch 
przy jednoczesnym istnieniu wielkiej 
własności ziemskiej, w dużym przelud- 
nieniu wsi, niskich plonach i dochodach 
z ziemi oraz w braku możliwości zaopa- 
trzenia rolnictwa w środki produkcji 
pochodzenia przemysłowego. 

O akrarnym charakterze ówczesnej 
Po'ski świadczy fakt. iż głównym źród- 
łem ctrzymania 60 proc. lutncści kra- 
ju było rolnictwo. Zatrudnienie poza 
rolnictwem wynosiło zaledwie 2.7 mln 
osob, tj. ok. 8 proc. ludności kraju. 
Obecnie w gospodarce narodowej poza 
rolnictwem zatrudnionvch jest ponad 
11 mln osób, tj. ok. 30 proc ogółu lud- 
ności. Z rolnictwa jako głównego źród- 
ła utrzymania żyje obecnie ok. 10 mln 
osób, tj. 28 proc. ludności. Już w pierw- 
szvm okresie rozbudowy socjalistycznej 
gospodarki, to jest w czasie realizacji 
planu sześcioletniego, poza rolnictwem 
znalazło zatrudnienie ok. 3 mln ludzi. 
Rozładowanie przeludnienia i likwida- 
cja bezrobocia oraz reforma rolna, to 
najbardziej istotne przeobrażenia w 
społecznym i gospodarczym życiu wsi i 
rolnictwa w pierwszych latach władzy 
ludowej. 
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Zwielokrotniona baza proaukcyjno- 
-gospodarcza kraju umożliwia dopływ 
potrzebnych rolnictwu środków produk- 
cji, wytwarzanych w szybko rozwijają- 
cym się przemyśle. Podniósł się poziom 
cywilizacji i kultury życia wsi. W okre- 
sie powojennym nastąpił ponad dwu- 
krotny wzrost plonów. Rolnictwo in- 
dywidualne zostało włączone w system 
planowej gospodarki socjalistycznej. 
Ponad 890 proc. produktów rolnych, wy- 
twarzanych przez indywidualnych rol- 
ników, jest skupowanych, przetwarza- 
nych i uszlachetnianych przez uspołecz- 
niony handel i przemysł przetwórczy. 
Organizacje te skupiają prawie 100 
proc. zbiorów kultur przemysłowych, 
ok. 90 proc. produkcji żywca wołowego 
i wieprzowego, prawie 50 proc. pro- 
dukcji mleka. Aczkolwiek podstawowa 
część ziemi (użytków rolnych) znaj- 
duje się jeszcze we władaniu prywat- 
nym, to jednak w układzie stosunków 
ekonomicznych między socjalistyczną 
gospodarką a rolnikiem indywidualnym 
zachodzą od wielu lat bardzo istotne 
zmiany. W ostatnim trzyleciu nastąpiło 
wyraźne natężenie tych przemian. 


Proces intensyfikacji produkcji indv- 
widualnego gospodarstwa rolnego nie 
opiera się wyłącznie na jego własnych, 
ograniczonych siłach Jego produktvwi- 
zacja byłabv niemożliwa bez nawiąza- 
nia bardzo ścisłych powiązań ekonomi- 
cznyvch między rolnictwem chłopskim a 
socjalistyczną gospodarką uspołecznio- 
ną. 


Jednym z podstawowych czynników 
posradanycych wpływ na produktywiza- 
cię chłopskiego rolnictwa w ostatnich 
latach jest przestrzegana zasada poli- 
tvki rolnej, że produkcja musi być opła- 
calna dla producenta. Ilekroć zasada 
opłacalności produkcji rolnej była za- 


c wiara, spotykało się to natychmiast 
2 ej conzzeniem. 


Svsten ekonomicznych zależności 
m.eazy gospGdarką uspołecznioną a in- 
dw.djalnym rolnictwem Opie:a się 
między innymi na kontraktacji. Sy- 
siem kontraktacji nie jest tylko długo- 
euninową umową o sprzedaż produk- 
tow roinych po określonej cenie i w 
osnaczonvm terminie, lecz zawiera on 
coraz więcej nie znanych gdzie indziej 
społecznych i produkcyjnych elementów 
swiaaczon.:ch indywidualnemu go- 
spodarstwwu chłopskiemu przzeż przed- 
siobiorstwa uspołecznione. Gospodarka 
uspołeczniona dostarcza kon::aktują- 
ccm  trvinikom środków  procukcji, 
ucziesa fachowego instruktażu. uczest- 
niczy w procesie produkcyjnym przez 
świadczenie usług mechanizacyjnych 
(np. sprzętem kółek rolniczych) gospo- 
darstwom chłopskim. W czerwcu 1973 r. 
działało ok. 65 tys. grup użytkowni- 
ków, w których gestii znajdowało się 
18 tys. zespołowo użytkowanych ciąg- 
ników. Ogólna ilość ciągników będących 
w dyspozycji kółek rolniczych wynosi 
ponad 112 tys. sztuk. Tak więc więź 
ekonomiczno-produkcyjna gospodar- 
stwa chłopskiego z gospodarką uspo- 
łecznioną występuje już od momentu 
udzielenia przez państwo kredytu obro- 
towego, poprzez dostarczanie środków 
produkcji, udzielanie fachowego ins- 
truktażu i usług produkcyjnych. Jest 
ona realizowana również w formie 
świadczeń transportowych przy odsta- 
wie płodów rolnych z zagrody rolnika 
do magazynu itd. 


Rozbudowujące się coraz bardziej 
więzi rolnictwa z przemysłem przetwór- 
czym i obrotem rolno-spożywczym sku- 
piają coraz bardziej te działy Eospodar- 
ki narodowej w jeden zintegrowany 
kompleks żywnościowy, którego  pod- 
stawowym celem jest wyżywienie lud- 
ności. W miarę gospodarczego rozwoju 
kraju i postępującego procesu przetwa- 
rzania surowców rolnych udział roln1- 
ctwa jako samodzielnego członu gospo- 
darki żywnościowej będzie systematy- 
cznie malał. Pogłębiać się będzie coraz 
bardziej proces integracji pionowej 
między rolnictwem i  prze:.wćrczym 
przemysłem spożywczym. 


Aczkolwiek zintegrowanie pionowe 
rolnictwa indywidualnego nie oznacza 
jeszcze chłopskiej gospodarki k: opera- 
cyjnej typu artelowego, posi1.:3 ono 
jednak ogromne znaczenie w układzie 


informacje 


stosunków produkcyjnych w ro!nictwie. 
Pełne podporząskowanie indywidual- 
n.ch gospodarstw chłcpskich gospodac= 
ce socjalistycznej stworzy sytuację, 
kiora sprzyja socjaiistycznej pizeDudo- 
wie rolnictwa. 


* 


Politvka rolna PZPR, realizowana 
wspolnie z ZSL. zakłada szybki wzrust 
piodukcji rolnej celem zaspokojenia 
siale wzrastający:h potrzeb żywnościc= 
wych społeczeńsiwa. Popiera od3 p'a> 
dukcyjne możliwości wszystkich sektoe 
row rolnictwa, lec” w miarę wyc:erpy= 
wania się rezerw w gospodarstwach in= 
dvwidualnvch zakłada konieczność S0> 
cjalistvcznych przekształceń w rolnicte 
w.e jako naturalnego procesu rozwoju 
sił wytwórczych kraju. 


W Polsce Ludowej stworzono sprzy= 
jające warunki do rozszerzania gospo= 
aarki uspołecznionej. Sektor usjelecz= 
nicny gospodaruje na powierzchni po- 
raa 4 mln ha gruntów uprawnycn. We 
władaniu państwowych gospodarstw 
rolnych znajduje się aktualnie ok. 3650 
tvs. ha ziemi uprawnej, w spółdziel- 
niach produkcyjnych 307 tys. ha, w go- 
spodarstwach ośrodków kółek  rolni- 
czych uprawia się 170 tvs. ha użytków 
rolnych. W roku bieżącym uspołecznio- 
ne rolnictwo obejmie 20 proc. obszaru 
zagospodarowanej rolniczo ziemi w kra- 
ju. Ten sektor rolnictwa wkracza w 
nowy etap rozwoju gospodarczego, 
opartego na przemysłowych metodach 
wytwarzania zarówno w produkcji 
zwierzęcej, jak i roślinnej. Zmiany w 
poziomie sił wytwórczych i stosunkach 
produkcyjnych uprzemysławiających się 
panstwowych gospodarstw rolnvch za- 
cierają coraz bardziej różnice w warun- 
kach pracy i życia między miastem 1 
wsią. Doniosłe znaczenie pod tvm 
względem miałv decvzje o normowa- 
nvm ośmiogodzinnym czasie pracy w 
PGR. Jest to duże osiągnięcie socjali- 
stycznego rolnictwa w Polsce Ludowej, 
które staje się atrakcyjną szansą dla 
rolników gospodarujących indvwidua|l- 
nie, a szczególnie dla zatrudnionej w 
rolnictwie młodzieży. 


W ostatnich latach coraz szerzej roz- 
wija się integracja pozioma wewnątrz 
rolniciwa. polegająca na prostych for- 
mach kooperacji między poszczególny» 
mi gospodarstwami Na tej zasadzie po- 
wstają różne formy wspólnego użytko- 
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wania maszyn i urządzeń: technicznych, 
chowu trzody chlewnej, bydła rzeźżne- 
go, użytkowania łąk i pastwisk, upra- 
wy w jednym bloku sadów i inne for- 
my prostej kooperacji. Jakkolwiek for- 
my te nie znoszą własności prywatnej, 
stanowią jednak zalążek własności gru- 
powej, ponieważ uzależniają każde go- 
spodarstwo od działań kolektywnych. 
Rolnicy w gospodarstwach grupowych 
(kooperujących) korzystają z postępu 
produkcyjnego i społecznego, jaki przy- 
nosi gospodarka wielkoobszarowa i ko- 
operacja. Chodzi tu o takie powiązania 
produkcyjne między gospodarstwami, 
które umożliwiają obniżenie kosztow i 
wzrost produkcji oraz wygospodarowa- 
nie wolnego czasu. Szeroko  rozpow- 
szechniają się proste formy kooperacji 
w mechanizacji rolnictwa czego dowo- 
dem są ciągniki będące w grupowym 
użytkowaniu. Stanowią one już ok. 16 
proc. ogólnego stanu ciągników kółek 
rolniczych. 


Dotychczasowe doświadczenia w pra- 
cy zespołów rolników indywidualnych 
wskazują, że przez te formy możliwe 
jest osiąganie istotnego postępu w 
przyspieszaniu specjalizacji i intensyfi- 
kacji produkcji rolnej. Widoczne są już 
efekty wspólnego działania rolników w 
produkcji zwierzęcej. Wielu rolników 
wspólnie zagospodarowuje i użytkuje 
grunty, prowadzi specjalistvczną pro- 
dukcję roślinną. Na szczególną uwazę 
zasługują rolnicy, którzy łączą swoje 
gruntv w celu powiększenia powierz- 
chni. W ten sposób powstały zblokowa= 
ne sady, plantacje krzewów owocowych 
i warzywnych, chmielu, tytoniu, upraw 
nasiennych i innych. Łączenie pól przez 
rolników pozwala organizować produk- 
cję na taką skalę, w której możliwe jest 
stosowanie świadczonych przez kołka 
rolnicze kompleksowych zabiegów i 
usług agrotechnicznych. Uwzelędniają 
one nowoczesne metody uprawy roli i 
nawożenia, siewu, pielęgnacji oraz zbio- 
ru przy zastosowaniu dostępnych wyso- 
ko wydajnych maszyn rolniczych, a 
zwłaszcza kombajnów zbożowych. 


W ostatnich latach rozwija się współ- 
praca kooperacyjna między rolnikami 
indywidualnymi i państwowymi £05D0- 
darstwami rolnymi. Zasadą tej formy 
kooperacji jest lepsze wykorzystanie 
potencjału produkcyjnego, tkwiącego w 
gospodarstwach indywidualnych, przy 
zaangażowaniu techniki i sposobów or- 
ganizacji pracy uspołecznionych gospo- 
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darstw wielkotowarowych. Współpracu- 
jąc z państwowymi gospodarstwami rol- 
nyrni, rolnicy indywidualni prowadzą 
dla PGR wychów prosiąt i młodego by- 
dła rzeźneko na opas. pomagają w pra- 
cochłonnych zabiegach pielęgnacyjnych 
np. przy uprawie buraków cukrowych. 
Gospodarstwa państwowe ze swej stro- 
ny pomagają kooperantom w uprawie 
roślin, zwłaszcza pastewnych, sprzęcie 
zbóż kombajnami itp. Rolnicy kooperu- 
jący z państwowymi gospodarstwami 
rolnymi korzystają z usług socjalnych 
PGR, świetlic, domów wczasowych itp. 
W myśl nowej ustawy o rentach dla 
rolników przekazujących swoje gospo- 
darstwa na rzecz skarbu państwa, rol- 
nicy kooperujący, z gospodarstwami 
uspołecznionymi uzyskują prawo do 
podwyższonych rent. Dzięki poziomej 
integracji gospodarstw indywidualnych 
wewnątrz rolnictwa następuje coraz 
większe ich przybliżanie do wielkoto- 
warowej gospodarki  uspołecznionej. 
Należy podkreślić ponadto wielki 
wpływ PGR na wieś indywidualną 
jako przykład dobrego gospodarowa- 
nia. Państwowe gospodarstwa rolne w 
ciągu ostatnich lat zrobiły ogromny po- 
stęp w dziedzinie organizacji produkcji 
rolnej. Ta coraz bardziej wzorowa dzia- 
łalność produkcyjna PGR spotyka się 
z coraz większym uznaniem rolników 
indywidualnych. 


* 


Podstawą władzy ludowej jest sojusz 
robotniczo-chłopski, celem którego jest 
współdziałanie obu tych klas na płasz- 
czyżnie polityczno-ekonomicznej i spo- 
łecznej w realizacji wspólnego celu — 
budowy socjalistycznego państwa. Pra- 
ktycznym wyrazem ścisłego rozwijania 
sojuszu robotniczo-chłopskiego jest do- 
starczany przez przemysł strumień nie- 
zbędnych dla rolnictwa środków pro- 
dukcji i wyrobów przemysłowych ko- 
niecznych dla rozwoju produkcji, kul- 
tury i cywilizacji wsi. 

W Polsce Ludowej zbudowany został 
w ciągu minionych trzydziestu lat nie- 
zbedny przemysł chemiczny, który wy- 


warł przemożny wpływ na wzrost 
produkcji rolnej. Wzrost produkcji 
i stosowania nawozów Sztucznych 


należy zaliczyć do jednych z naj- 
bardziej aktywnych i bardzo wy» 
miernych czynników  plonotwórczych 
w rolnictwie. W przedwojennej Pol- 
sce nawozy mineralne używane by» 


Informacje 


dzy ludowej został rozwiązany w zasa- 
dzie problem elektryfikacji wsi. Ponad 
95 proc. gospodarstw posiada doprowa- 
dzoną energię elektryczną. W porówna= 
niu z 1950 r. zużycie energii elektrycz- 
nej w rolnictwie i na wsi wzrosło pra- 
wie dziesięciokrotnie. 

Pozytywne zmiany dokonują się też w 
technicznym uzbrojeniu rolnictwa. W 
rolnictwie pracuje obecnie 412 tys. ciąg- 
ników*), czyli na 1 ciągnik przypada 47 
ha użytków rolnych (w 1950 r. na 1 
ciągnik przypadało 802 ha użytków rol- 
dów, stosowanych do ochrony roślin. nych). Stale wzrasta wyposazenie rol- 

Wpiyw nawożenia mineralnego na nictwa w nowoczesne kombajny „Bizon” 
wzrost plonów podstawowych upraw dla sprzętu zbóż z rozbudowanej 
roinych przedstawia tablica 1, ukazują- Fabryki Maszyn Żniwnych w Płocku, 
ca Gynamikę wzrostu nawożenia i plo- snopowiązałek, silosokombajnów 1 agre- 
nów w ióżnych okresach rozbudowy i gatów do suszenia zielonek. Ostatnio 
rozwoju naszej gospodarki. Przedsta- uruchomiono produkcję kombajnów 
wione poniżej dane wskazują, jak wiel- ziemniaczanych i buraczanych. Rocznie 
ki wpłrvw miało rozbudowanie w Po|- w każdy hektar użytków rolnych inwe- 
sce przemysłu nawozów mineralnych. W stuje się ponad 2,5 tys. zł. Środki te 
okresie początkowym nawozy mineral- stale wzrastają. 
ne kierowane były przede wszystkim na W okresie od 1950 r. zmeliorowano 
najbardziej wartościowe uprawy kon- ok. 15 mln ha użytków zielonych oraz 
traktowane. takie jak: buraki cukrowe, wykonano prace związane z regulacją 
rośliny oleiste, warzywa, tytoń, uprawy stosunków wodnych na obszarze 750 tvs. 
nasienne i inne kultury. ha gruntów ornych. Inwestycje melio- 


ły głównie w gospodarstwach obszar- 
niczych, ale ogólne roczne ich zużycie 
w całym kraju wynosiło zaledwie 125 
tys. ton, tj. mniej, niż obecnie zużywają 
ronicy w województwie białostockim 
(190 tys. ton). Pod zbiory w 1973 r. 
rolnictwo otrzymało, liczonych w czy- 
stym składniku, ponad 3 mln ten na- 
wozów mineralnych: azotowych, fosfo- 
rowych i potasowych oraz powyzej 2,3 
min ton nawozów wapniowych. Ponad- 
to rolnictwo otrzymało w ostatnich la- 
tach ck. 50 tys. ton różnych pestycy- 


TABLICA 1 


Nawożenie mineralne i wzrost plonów niektórych upraw rolnych w Polsce 


Nawożenie i plony 1950—1955 1956—1960 1961—1965 1966—1970 1971—1978 


Nawożenie czystym składnikiem NPK 


w kg na 1 hektar użytków rolnych 23,0 81,4 46.8 94,7 146 
Plony 4 zbóż w q/ha 12,6 15,0 17,3 20,1 24,7 
Plony ziemniaków w q/ha 117 131 154 176 115 
Plony buraków cukrowych w q/ha 187 211 267 324 311 
Piony siana łąkowego w q/ha 26,7 32,2 35,2 47,1 57,5 


Od 1966 r. wieś otrzymuje coraz więk- 


i racyjne na użytkach zielonych w go 
sze costawy nawozów przeznaczanych 


spodarstwach chłopskich wykonvwane 


pod kontraktowane zboża. Dalszy wy- 
raźny wzrost plonów prawie wszystkich 
upraw w latach 1966—1970, to m. in. 
eitekt uruchomienia zakładów azoto- 
wych w Puławach i Włocławku, zakła- 
dów produkcji nawozów fosforowych w 
Tarnobrzegu i Gdańsku oraz uruchomio- 
nych w ostatnim okresie zakładów w 
Policach 'w województwie  szczeciń- 
skim. 

Przemysł chemiczny miał niewątpli- 
wie decydujący wpływ na rozwój pro- 
dukcji rolnej, ale nie był to czynnik 
jedyny. W ciągu trzydziestolecia wła- 


są ze środków państwowych. Rolnicy 
indywidualni pokrywają tylko 25 proc. 
kosztów melioracji użytków zielonych, 
a na gruntach ornych 66 proc. kosztów 
wykonania inwestycji. Melioracje 
umożliwiły intensywne nawożenie łąk i 
pastwisk, co miało wpływ na znaczny 
wzrost zasobów pasz gospodarskich. W 
latach 1950—1973 wzrosły więcej niż 
dwukrotnie plony siana łąkowego i zie- 
lonki pastwiskowej. 


«) w przeliczeniu na ciągniki © mocy 
18 KM. 
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Zwiększenie produkcji roślinnej oraz 
dostaw na wieś materiałów budowła- 
nych stworzyło podstawy dalszego roz- 
woju produkcji zwierzęcej. 


mocy prawa za właściciela tych rolni- 
ków, którzy od lat prowadzą osobiście 
gospodarstwa i nie posiadają tytułu 
własności. 


TABLICA 2 


Wzrost pogłowia zwierząt gospodarskich w latach 1950—1978 


Ilość sztuk na 100 ha użytków rolnych 


1950 1960 1970 1978 

Bydło ogółem 35,2 42,6 55,5 61,3 
w tym krowy 23.1 28,8 80,9 31,4 
Trzoda chlewna 45,1 61,8 68,8 102,4 
Owce 10,8 17,9 16,4 15,8 
Konie 18,7 13,1 13,2 12,3 


Najbardziej dynamiczny był wzrost 
trzody chlewnej, której pogłowie wzro- 
sło aż dwukrotnie. Wpłynęła na to nie- 
wątpliwie duża pomoc państwa w po- 
staci dostarczanych pasz  treściwych. 
Przydział pasz treściwych wiązany był 
przez szereg lat z kontraktacją. Umoż- 
liwiało to gospodarstwu  chłopskiemu 
uzupełnienie swoich własnych pasz 
białkowym dodatkiem z zewnątrz. W 
ciągu ostatnich dwudziestu lat dosta- 
wy pasz treściwych produkowanych 
przez państwo wzrosły więcej niż trzy- 
krotnie i osiągnęły w 1973 r. prawie 6 
mln ton. | 


Szczególnie wiele zrobiono dla rolni- 
ctwa w ostatnich trzech latach. Znie- 
sienie dostaw obowiązkowych zbóż, 
ziemniaków, zwierząt rzeźnych, przy 
jednoczesnym utrzymaniu zmniejszone- 
go Funduszu Rozwoju Rolnictwa jako 
żródła akumulacji zespołowej, umożli- 
wiło specjalizację produkcyjną gospo- 
darstw chłopskich i poszczególnych re- 
jonów kraju. Na podstawie wytycz- 
nych Biura Politycznego KC PZPR i 
Prezydium NK ZSL Sejm dokonał 
zmian niektórych postanowień Kodek- 
su Cywilnego dotyczącego dziedziczenia 
i obrotu ziemią. Celem tych zmian by- 
ła ochrona rolniczych warsztatów pro- 
dukcvjnych, w których ziemia stanowi 
podstawowy element. Uchwalone 
przez Sejm ustawy regulują również 
stosunki własnościowe gospodarstw 
chłopskich, w myśl zasady uznania s 
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W ostatnich trzech latach zwiększo- 
no znacznie dla rolnictwa dostawy 
maszyn i innych środków produkcji, 
pasz przemysłowych oraz materiałów 
budowlanych. Zgodnie z postulatami 
rolników usprawniony został w znacz- 
nym stopniu system udzielania kredv- 
tów obrotowych i inwestycyjnych. W 
celu podniesienia opłacalności produk- 
cji rolnej podniesione zostały w ostat- 
nich trzech latach ceny skupu wielu 
produktów rolnych, takich jak: zboża, 
ziemniaki, buraki curkowe, tytoń, 
chmiel, rzepak, żywiec wieprzowy i wo- 
łowy, żywiec barani, mleko i in. 

Wprowadzenie nowych istotnych ele- 
mentów w polityce rolnej partii przy- 
niosło oczekiwane rezultaty. Świadczą e 
tym wskaźniki średniorocznego tempa 
wzrostu produkcji rolnictwa i przemy- 
słu spożywczego. W latach 1971—1973 
średnioroczny wzrost produkcji rolnej 
wyniósł 6,6 proc, a w przemyśle spo- 
Żywczym 9,7 proc. Warto tu dodać, że 
w latach  1966—1970 wskaźniki te 
kształtowały się odpowiednio: 1,8 proc. 
oraz 2,8 proc. 

Pomyślne wyniki uzyskane w produk- 
cji rolnej, a zwłaszcza zwierzęcej, wpły- 
nęły na wyraźny wzrost spożycia arty- 
kułów żywnościowych przez całą lud- 
ność. W latach 1970—1973 dynamika 
wzrostu spożycia na 1 mieszkańca była 
szczególnie duża. Świadczą o tym licz- 
by w tablicy 3. Ich porównanie przed- 
stawia miarę i obraz postępu, jaki uczy- 
niliśmy w trzydziestoleciu. 


Informacje 


TABLICA 3 


Spożycie podstawowych artykułów żywnościowych (w kg na 1 mieszkańca), 


Podstawowe artykuły 


1950 1970 1943 


Zboże w przeliczeniu na przetwory 


Ziemniaki 
Mięse 

Cukier 

Jaża (sztuk) 
Mieko (litrów) 


166 131 126 
270 170 183 
37 42,5 62,1 
25.0 27,9 42,4 
127 142 202 
292 352 414 


W latach 1971—1973 spożycie mięsa 
na I mieszkańca wzrosło o 9 kg, pod- 
czas gdy za cały okres minionej pię- 
ciolaiki 1966—1970 wzrosło tylko o 3.8 
kg. Aczkolwiek osiągnęliśmy już śred- 
ni, jak na warunki europejskie, poziom 
spozycia mięsa, to jednak rozpiętość je- 
go spożycia w poszczególnych grupach 
dochodowych ludności jest bardzo zna- 
czna. Wzrost płac ludności o zarobkach 
niższych od przeciętnych jest przezna- 
czany głównie na zakup artykułów żyw- 
nosciowvch. Stąd też wielkie jest zna- 
czenie dalszego szybkiego wzrostu pco- 
dukcji rolnej, od której siłą rzeczy uza- 
leznia się rozwój spożycia. Polityka rol- 
na naszej partii przyjęta w uchwałach 
VI Zjazdu sprzyja intensyfikacji pro- 
dukcji rolnej między innymi przez 
utrzymywanie zasady udzielania pomo- 
cy państwa wszystkim sektorom rolni- 
ctwa. Należy sobie zdawać sprawę z te- 
go iż dalszy wzrost spożycia wymagać 
będzie stałego zwiększania nakładów 
na wszystkie działy wchodzące w skład 
gospodarki żywnościowej. 


* 


Ekonomiczny rozwój kraju w ciągu 
trzydziestolecia przyniósł też ogromny 
postęp w poprawie warunków socjal- 
nych i kulturalnych wsi; powstały licz- 
ne szkoły średnie, biblioteki, domy kul- 
tury, przychodnie lekarskie, żłobki, 
przedszkola, sieć sklepów. Rozwój środ- 
ków transportu, zbudowanie nowoczes- 
nych dróg i gęsta sieć publicznych środ- 
ków komunikacji samochodowej zbliży- 
ły wieś ku miastu, 


Poważna część chłopów  rekrutują- 
cych się z dawnej biedoty wiejskiej za- 
mieszkałych do dziś na wsi znalazła pra- 
cę w pozarolniczych działach gospodar- 
ki narodowej, przeważnie w mieście. 
Utworzyli oni nową grupę społeczną 
tzw. chłoporobotników, których głów= 
nym źródłem utrzymania jest praca po- 
za rolnictwem. Ludzie ci wnoszą na 
wieś, obok nie znanych kiedvś elemen- 
tów cywilizacji miejskiej, również no- 
we treści stosunków  produkcvjnych 
kształtowanych w socjalistycznych za- 
kładach pracy. 

Mieszkańcy wsi dzięki łatwości ko- 
munikacji, licznym odwiedzinom u swo- 
ich krewnych i znajomych w mieście 
przejmują coraz bardziej obyczajowość 
i miejski styl życia. Jest to niewątpli- 
wie konstruktywny czynnik oddziały- 
wający na Świadomość chłopską, dla 
której typowe było kiedyś silne przy- 
wiązanie do ziemi. Dziś pod wpływem 
postępowych przemian dokonanych w 
naszym kraju przez klasę robotniczą 
dojrzewa coraz bardziej na wsi świa- 
domość, iż ziemia nie stanowi jedvne- 
go warunku egzystencji rodziny chłop- 
skiej, lecz jest ważnym środkiem pro- 
dukcyjnym i warsztatem pracy w rolni- 
ctwie. 

Tak więc w wyniku socjalistycznego 
rozwoju Polski dokonuje się proces głę- 
bokich przeobrażeń świadomości społe- 
cznej nie tylko w mieście, lecz także i 
na wsi, co sprzyja coraz wyraźniej na- 
rastaniu socjalistycznych elementów 
gospodarki rolnej. 


JULIUSZ ZARZYCKI 


Recenzje. 


Książka miesiąca: 


Wyzwoleńcza 


Misja wyzwoleńcza  Ra- 


misja dzieckich Sił Zbrojnych w 
Ą .. Il wojnie światowej 
rmii Pod redakcją | z przedmową 


marszałka Związku Radzieckie- 


Radzieckiej go ANDRZEJA GRECZKI 
WALDEMAR TUSZYŃSKI Wyd. MON, Warszawa 1974 


Ostatnio polski czytelnik otrzymał nową, cenną publikację poświęconą 
działaniom wyzwoleńczym Radzieckich Sił Zbrojnych w II wojnie świa- 
towej. Jest to praca zespołowa radzieckich historyków wojskowych*), na- 
pisana pod redakcją i z przedmową marszałka Związku Radzieckiego An- 
drzeja Greczki, jednego z wybitnych dowódców Armii Radzieckiej w la- 
tach wojny i w okresie powojennym, obecnego ministra Obrony Narodowej 
ZSRR. 

W Polsce ukazało się niemało książek o bohaterskich zmaganiach Armii 
Radzieckiej w latach wojny, o jej decydującej roli w rozbiciu armii hi- 
tlerowskiej oraz całego militarnego bloku państw osi, o poszczególnych 
jej operacjach i roli różnych rodzajów broni w tych działaniach. Niemal 
wszystkie znaczące radzieckie opracowania poświęcone tej tematyce zostały 
przetłumaczone na język polski, w tym najpełniejsza z nich sześciotomowa 
Historia Wielkiej Wojny Narodowej, obejmująca całokształt wysiłku 
zbrojnego ZSRR w tamtym okresie. Warto nadmienić, że szereg warto- 
ściowych prac o działaniach Armii Radzieckiej, zwłaszcza na ziemiach 
polskich, wyszło również spod pióra polskich historyków. 

To szerokie zainteresowanie polskich wydawnictw, historyków i czy- 
telników działaniami Armii Radzieckiej w latach II wojny światowej jest 
w pełni zrozumiałe, jeżeli zważyć, że losy wielu narodów, w tym i narodu 
polskiego, zależały od tego, czy armia pierwszego państwa socjalistycznego 
wytrzyma napór armii hitlerowskiej, dysponującej olbrzymim potencja- 

*) Autorami jej są: I. Parotkin, N. Andronikow, A. Antosiak, M. Małachow, W. Mo- 
Me A. Noskow, G. Płotnikow, M. Siemiriaga, F. Utienkow, A. Szymański, I. Szyn- 

ariew, 
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łem podbitej Europy, a następnie, czy zdoła ją rozbić i zwyciężyć, przyno- 
sząc wolność okupowanym krajom. 

Omawiana książka poświęcona została tym operacjom Armii Radzieckiej, 
w wyniku których nastąpiło wyzwolenie wielu krajów Europy, a także 
Azji. Poszczególne jej rozdziały dotyczą wyzwolenia Polski, Rumunii, Buł- 
garii, części Jugosławii (łącznie z Belgradem), północnych obszarów Nor- 
wegii, Węgier, części Austrii (łącznie z Wiedniem), Czechosłowacji, Chin 
północno-wschodnich i Korei. Ponadto jeden rozdział poświęcony został 
omówieniu klęski III Rzeszy i uwolnieniu narodu niemieckiego od faszy- 
zmu. Książkę poprzedza, oprócz przedmowy, rozdział wstępny, który w 
zwięzłej formie przedstawia wysiłki ZSRR na rzecz utrzymania pokoju 
w Europie i powstrzymania agresji faszystowskiej; znaczenie zwycięstw 
Armii Radzieckiej i pomoc w formowaniu jednostek wojskowych przez 
obcokrajowców na terytorium ZSRR. Ostatni rozdział stanowi podsumo- 
wanie wyzwoleńczych operacji Radzieckich Sił Zbrojnych. 

Należy podkreślić, że takie ujęcie tematu ułatwia czytelnikowi zapozna- 
nie się z warunkami, okolicznościami i etapami wyzwalania wspomnianych 
krajów. Jednocześnie zaś powstaje ogólny obraz wprost gigantycznej pa- 
noramy walk wyzwoleńczych: od Norwegii przez Polskę, Austrię, Jugo- 
sławię aż do Chin i Korei. 


Ten olbrzymi wysiłek zbrojny podjęła Armia Radziecka po trzyletnich, 
ciężkich działaniach wojennych, kiedy to front wschodni był jedynym 
frontem w Europie i gdzie doszło do decydujących dla przebiegu II wojny 
światowej kampanii i bitew, takich zwłaszcza jak bitwa pod Moskwą, ope- 
racja stalingradzka i bitwa pod Kurskiem. Front radziecko-niemiecki był 
od chwili jego powstania aż do maja 1945 r. głównym frontem II wojny 
światowej. Jest to prawda oczywista dla polskiego czytelnika, wielokrotnie 
zresztą w sposób naukowy udowodniona i uzasadniona. Przykładowo po- 
służymy się następującym zestawieniem podanym w książce: od połowy 
1941 r. do połowy 1944 r. na froncie radziecko-niemieckim działało stale 
od 190 do 270 dywizji nieprzyjaciela, podczas gdy na froncie afrykańskim, 
przeciwko wojskom angielskim i amerykańskim, zaledwie od 9 do 20 
dywizji, a na froncie włoskim od 7 do 26 dywizji. Warto dodać, że na 
froncie wschodnim działały również główne siły lotnicze i pancerne nie- 
przyjaciela. Np. w 1942 r. na froncie wschodnim było 38 dywizji pancer- 
nych i zmotoryzowanych, a na froncie afrykańskim — 6 (w tym 3 włoskie). 


A oto jeszcze kilka danych zaczerpniętych z dokumentów niemieckich: 
straty hitlerowskich sił zbrojnych od 22 czerwca 1941 r. do 31 maja 1944 r. 
wynosiły w zabitych i rannych (bez zaginionych i jeńców) na froncie 
wschodnim — 3939711, co stanowi ok. 94 proc. wszystkich strat, nato- 
miast na innych frontach — 243328, tj. ok. 6 proc. Natomiast straty 
wojsk lądowych hitlerowskiej Rzeszy (też w zabitych i rannych) w okre- 
sie od 1 czerwca 1944 r. do 31 grudnia 1944 r., a więc już po inwazji 
aliantów we Francji, kształtowały się na wschodzie i zachodzie w pro- 
porcji3:1. 

Wielkie zwycięstwa Armii Radzieckiej wywarły decydujący wpływ na 
kształtowanie się sytuacji strategiczno-politycznej w Europie i w skali 
światowej. W recenzowanej publikacji szczególnie mocno podkreślono od- 
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działywanie tego czynnika na rozwój ruchu oporu w krajach Europy 
i Azji. W oparciu o znajomość sytuacji na okupowanych ziemiach pol- 
skich możemy tylko dodatkowo potwierdzić tę prawdę. Jeszcze bowiem 
na długo przed wyzwoleniem ziem polskich zwycięstwa Armii Radzieckiej 
pod Moskwą, w operacji stalingradzkiej, w bitwie pod Kurskiem budziły 
w naszym społeczeństwie nadzieje wyzwolenia i rozgromienia hitleryzmu. 
Był to stały, ważny czynnik mobilizujący postępowe, patriotyczne siły 
społeczeństwa polskiego, a jednocześnie obezwładniający siły reakcji. 

Dla ludzi pracy w naszym kraju Armia Radziecka była prawdziwym 
przyjacielem, przyszłą wyzwolicielką spod hitlerowskiej okupacji, a nie 
jedynie „sojusznikiem naszych sojuszników”, którą to formułę próbowały 
zaszczepić koła liberalnej burżuazji (nie mówiąc już o jawnie antyradziec- 
kiej teorii „dwóch wrogów '). Przy czym w naszych warunkach szczególnie 
dużą rolę w kształtowaniu świadomości mas ludowych na rzecz przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim i jego armią, na rzecz aktywizacji walki zbroj- 
nej z okupantem odegrała w owych latach Polska Partia Robotnicza. 


Warto dodać, że okupant, który uważnie śledził przejawy aktywności 
ruchu oporu oraz postawę społeczeństwa polskiego, w pełni doceniał za- 
leżność zachodzącą między rozwojem sytuacji na froncie wschodnim a na- 
strojami mas. Oto niektóre wypowiedzi z poufnych narad kierownictwa 
tzw. Generalnej Guberni. W kwietniu 1943 r., a więc w kilka tygodni po 
bitwie stalingradzkiej, generalny gubernator Hans Frank stwierdził m. in.: 
„W związku z kształtowaniem się w ostatnich tygodniach sytuacji wojen- 
nej daje się zauważyć na tutejszym terenie ożywienie nastrojów wśród 
ludności obcoplemiennej, co z kolei ma poważny wpływ na ogólny stan 
bezpieczeństwa”. Natomiast wyższy dowódca SS i policji Kriiger konstato- 
wał: „Jeśli chce się właściwie ocenić zagadnienie bezpieczeństwa, należy 
wniknąć w ogólnopolityczną i militarną sytuację, która obecnie przyczynia 
się w ogóle do krzepnięcia sił oporu na terenach okupowanych, a w Sszcze- 
gólności w Generalnym Gubernatorstwie”. 


Jest zrozumiałe, że zwycięstwa Armii Radzieckiej oddziaływały mobili- 
zująco na nastroje ludności we wszystkich okupowanych krajach. Rzecz 
jednak w tym, na ile aktywizowało to konkretne działania przeciwko oku- 
pantowi. Zależało to z kolei od wielu czynników wewnątrz poszczególnych 
krajów okupowanych. Warto nadmienić, iż autorzy nie poprzestali na 
przedstawieniu przebiegu i wyników poszczególnych operacji Armii Ra- 
dzieckiej. Ważki walor recenzowanej pracy stanowi okoliczność, że wyzwo- 
leńcze działania Radzieckich Sił Zbrojnych zostały omówione w śŚci- 
słym powiązaniu z analizą rozwoju sytuacji wewnętrznej poszczególnych 
krajów, w których toczyły się walki. Zwłaszcza zaś autorzy akcentują 
udział jednostek partyzanckich i wojsk regularnych tychże krajów w pro- 
cesie walki wyzwoleńczej. 

W rozdziale dotyczącym wyzwolenia Polski sprawom tym poświęcono 
sporo miejsca. Mówi się m. in. o szczególnym zagrożeniu narodu polskie- 
go, który został skazany przez hitlerowskiego okupanta na biologiczną za- 
gładę. Jednocześnie podkreśla się, że „mimo straszliwego terroru hitlerow- 
skim okupantom nie udało się rzucić narodu polskiego na kolana”. Autorzy 
charakteryzują także kształtowanie się polskiego ruchu oporu i rolę PPR 
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w aktywizacji jego zbrojnych form, wskazując, iż w polskim podziemiu 
istniały dwa obozy polityczno-wojskowe. Omawiają współdziałanie polsko- 
-radzieckie w walkach partyzanckich; powstanie oraz rolę KRN i PKWN; 
rozwój ludowego Wojska Polskiego itp. itd. Znajduje się w tym rozdziale 
również szereg wzmianek o walkach jednostek WP i oddziałów partyzan- 
ckich w trakcie działań wyzwoleńczych. Np. na temat kieleckiej „bitwy 
o szyny”. prowadzonej latem i jesienią 1944 r. czytamy: „W czasie naj- 
zaciętszych walk toczących się na przyczółku magnuszewskim i sandomier- 
skim, na liniach komunikacyjnych nieprzyjaciela za Wisłą prowadzili akty- 
wne działania bojowe polscy i radzieccy partyzanci, dezorganizując pracę 
jego organów tyłowych. Oddziały partyzanckie na Kielecczyźnie wysadziły 
129 transportów kolejowych z siłą żywą i sprzętem bojowym oraz zni- 
szczyły 48 mostów kolejowych i drogowych. W ten sposób uderzenia wojsk 
radzieckich synchronizowane były z uderzeniami partyzantów” (str. 111). 


O rozmiarach operacji wyzwoleńczych Armii Radzieckiej na ziemiach 
polskich świadczą wymownie następujące dane. Od lata 1944 r. do wiosny 
1945 r. walczyły na naszych ziemiach wojska pięciu radzieckich frontów, 
w tym 27 armii ogólnowojskowych, 5 armii pancernych, 6 armii lotniczych, 
13 samodzielnych korpusów pancernych i zmechanizowanych, 6 korpusów 
kawalerii. Wystarczy wskazać, że siły te stanowiły ponad połowę sta- 
nu liczebnego radzieckiej armii czynnej, by zdać sobie sprawę ze skali 
walk na terenach polskich. Użycie tak olbrzymich sił na ziemiach polskich 
wynikało z faktu, że leżały one na głównym kierunku strategicznym, otwie- 
rającym drogę na terytorium Rzeszy, a zwłaszcza do Berlina. Stąd też armia 
hitlerowska podjęła na obszarze między Wisłą a Odrą intensywne prace 
polowo-fortyfikacyjne, przygotowując siedem rubieży obronnych, a nie- 
które miasta zamieniając w twierdze. Wszystko to powodowało, że walki 
w Polsce były szczególnie ciężkie i okupione zostały wielką daniną krwi 
żołnierzy radzieckich, których 600 tys. poległo na polskiej ziemi. 

Działania wyzwoleńcze Armii Radzieckiej w Polsce można podzielić na 
dwa etapy. W pierwszym, trwającym od lipca do września 1944 r., wyzwo- 
lono Lubelskie, Rzeszowskie, większość Białostockiego, część Warszaw- 
skiego oraz uchwycono ważne przyczółki nad środkową Wisłą i Narwią. 
W drugim etapie, rozpoczętym ofensywą styczniową 1945 r. i trwającym 
do maja, oswobodzone zostały pozostałe obszary polskie. 


Znane są decyzje Kwatery Głównej Armii Radzieckiej oraz dowódców 
frontów i armii zmierzające do takiego przeprowadzania operacji, by 
uniemożliwić nieprzyjacielowi dokonanie planowanych zniszczeń. Dzięki 
temu uratowano nasz śląski potencjał przemysłowy. Dotyczy to również 
niektórych innych rejonów i miast, a w szczególności Krakowa. W oma- 
wianej pracy znajdujemy fragment relacji gen. I. Korownikowa, dowódcy 
99 armii, która walczyła o Kraków: „W razie szturmu — pisze on — ogień 
naszej artylerii mógłby spowodować wielkie zniszczenia w mieście. Wy- 
korzystaliśmy jednak pewną okoliczność. Mianowicie od strony zachodniej 
nad miastem dominuje historyczny Kopiec Kościuszki — wzgórze 330,0 
— znajdujący się mniej więcej w odległości kilometra od zachodniego 
skraju Krakowa. 18 stycznia po wejściu na ten kopiec przekonaliśmy się, 
że widać z niego doskonale całe miasto. Przeniesiono tu więc niezwłocznie 
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punkt kierowania ogniem artylerii. Stąd obserwatorzy prowadzili ześrod- 
kowany, ale bardzo precyzyjny ogień na ściśle określone, obserwowane 
cele — na wykryte ogniska oporu, na przeprawy, skupiska wojsk i co- 
fające się kolumny. Dzięki temu uratowane zostały wspaniałe krakow- 
skie pomniki architektury. Nie ucierpiał również znany w świecie Wawel, 
jedyne w swoim rodzaju XIV-wieczne Sukiennice, Kościół Mariacki oraz 
założony w 1364 r. Uniwersytet...” (str. 140). 

W niniejszej recenzji skoncentrowałem się głównie na omówieniu roz- 
działu poświęconego wyzwoleniu Polski. Należy jednak dodać, że w po- 
dobnej formie autorzy przedstawiają działania Armii Radzieckiej, które 
doprowadziły do wyzwolenia innych krajów. Charakteryzują sytuację po- 
lityczną istniejącą w każdym z tych krajów i przedstawiają najważniejsze 
elementy operacji wyzwoleńczych w połączeniu z aktywnością militarną 
jego sił wewnętrznych. 

Mimo pewnej suchości opisu, charakterystycznej dla języka wojsko- 
wego, recenzowana praca dostarcza nie tylko konkretnej wiedzy o donio- 
słych wydarzeniach historycznych, ale zmusza również do głębszych re- 
fleksji nad internacjonalistyczną powinnością sił zbrojnych państwa ra- 
dzieckiego. 

Marszałek Andrzej Greczko pisze w przedmowie: 

„Przed półwieczem na arenę dziejów wkroczył zupelnie nowy «czło- 
wiek z karabinem» — nadal ubrany w szary płaszcz, ale tym razem z czeTr- 
woną pięcioramienną gwiazdą na czapce. Był to radziecki żołnierz, który 
nie tylko nie zagrażał ludziom pracy, lecz przeciwnie — gotów był w obro- 
nie ich interesów do największych poświęceń aż do oddania własnego ży- 
cia (...) 

Radziecki żołnierz wychowany przez partię komunistyczną dumnie prze- 
niósł sztandar wyzwoleńczej misji przez wszystkie próby najcięższej z wo- 
jen, demonstrując zarówno bezgraniczne umiłowanie socjalistycznej ojczy- 
zny, jak i niezachwianą wierność ideom proletariackiego internacjona- 
lizmu”. 

Dobrze się stało, że w roku trzydziestolecia otrzymaliśmy tak warto- 
ściową publikację, która przypomina wielkie dzieło wyzwolenia kraju, po- 
przedzające a zarazem umożliwiające powstanie Polski Ludowej. 


przyspieszenia rozwoju społeczno-go- 
spodarczego naszego kraju zwiększają 
zapotrzebowanie na prace naukowe z 
zakresu polityki ekonomicznej. W osta- 
tnich latach ukazało się wprawdzie sze- 
reg prac charakteryzujących różne od- 
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SPOÓŁECZNO-GOSPODARCZY 


KAZIMIERZ SECOMSKI: Elementy po- 
lityki ekonomicznej. Wyd. II, PWE 1972, 
str. 335. 

Osiągnięty poziom gospodarki i pod- 
jęty na VI Zjeździe partii program 
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cinki tej polityki, np. politykę cen, za- 
trudnienia, rolną czy społeczną, jedna- 
kże omawiana tu ksiązka prof. K. Se- 
coinskiego obejmująca całokształt po- 
lityki ekonomicznej w gospodarce Sso- 
cjalistycznej jest jak na razie jedyną 
pracą teoretyczną tego rodzaju. 


Koncentrując treść pracy na proble- 
matvce polityki ekonomicznej państwa 
socjanistycznego, autor zawarł w niej po- 
nadto krytyczną analizę i ocenę metod 
i założeń współczesnej polityki gospo- 
darczej krajów o różnych  ustrojach. 
Analiza taka jest bowiem niezbędna — 
jak pisze autor — dla formułowania 
prawidłowych wniosków co do efekty- 
wnych posunięć polityki ekonomicznej 
krajów socjalistycznych w kształtowa- 
niu ich stosunków z krajami Trzeciego 
Świata oraz z krajami kapitalistyczny- 
mi. 

W jedenastu rozdziałach książki 
przedstawione zostały kolejno następu- 
jące zagadnienia: pojęcie i zadania poli- 
tyki ekonomicznej, klasyfikacje i anali- 
za czynnikow rozwoju społeczno-eko- 
nomicznego, wykorzystanie czynników 
rozwoju jako kluczowe zadanie polity- 
ki ekonomicznej, badania prognostycz- 
ne jako podstawy tej polityki. progra- 
mowanie i planowanie jako jej narzę- 
Gzia oraz modele i formuły wzrostu go- 
spodarczego. Wreszcie zakończenie pra- 
cy podsuniowuje niejako jej treść i wy» 
niki rozważań zawarte w poszczegól- 
nych rozdziałach ksiązki. 

Autor uzasadniając we wstępie przed- 
stawiony wvżej układ pracy. podkreśla 
m.in. zasadność odejścia od stosowa- 
nych dotychczas w literaturze podzia- 
łów polityki ekonomicznej według kry- 
terium branżowego, wyodrębniającego 
politykę przemysłową, rolną, mieszka- 
niową względnie kryterium przedmio- 
towego — zakładającego podział np. na 
pouitvkę finansową. inwestycyjną, cen i 
kosztów, zatrudnienia i płac, czy kryte- 
rium organizacyjnego, prowadzącego do 
wyodrębniania polityki władz central- 
nych i terenowych wobec organizacji 
państwowych, spółdzielczych i prywat- 
nvch. Polityka ekonomiczna w takim u- 
jęciu była już, jego zdaniem, wielo- 
stronnie naświetlana w pracach z za- 
kresu ekonomik szczegółowych, nato- 
miast prezentowana tu książka koncen- 
truje się na generelnej analizie proce- 
sów rozwojowych i przekształcaniu go- 
spodarki krajów socjalistycznych. 

Politykę ekonomiczną określa autor 
dwojako: jako dyscyplinę ekonomiczną 
i jako działalność państwa. Pierwsze 
znaczenie tego pojęcia scharakteryzo- 
wane zostało w pracy następująco: 
„Polityka ekonomiczna opierając się na 
badaniach ekonomii politycznej w za- 
kresie społecznych praw gospodarowa- 
mia bada życie gospodarcze w jego dy- 
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namicznym rozwoju; określa cele 4 wy- 
znacza zadania rozwojowe; wskazuje $ 
zapewnia środki realizacji tych zadań; 
ustala metody wykonawcze it drogi wio- 
dące do osiągnięcia wyznaczonych ce- 
lów” (str. 21), Politykę ekonomiczną wią- 
że tu autor w jasny sposób z ekonomią 
polityczną, uznając funkcje tej pierw= 
szej za swego rodzaju przedłużenie fun- 
kcji ekonomii politycznej. W innvm 
miejscu K. Scecomski zwraca także słu- 
sznie uwauvę na zazębianie się polityki 
ekonomicznej z innymi  dyscvplinami 
ekonomicznymi, a przede wszystkim e- 
konomikami brunzżowy:nni. 

Przyjmując z kolei, że w gospodarce 
socjalistycznej podmiotem polityki eko- 
nomicznej jest panstwo i działające z 
jego ramienia organizacje, autor prace 
podaje drucie znaczenie tej polityki. 
„Przez politykę ekonomiczną — pisze — 
należy rozumieć działalnosć państwa 
polegającą na okresleniu bieżących 4 
perspektywicznych celów społeczno-go- 
spodarczych oraz ich realizacji w opar- 
ciu o poznane prawa społeczno-ekono= 
miczne oraz za pomocą metod i środków 
wynikających z zasady racjonalnego 
gospodarowania” (str. 26). 

Treść pierwszego rozdziału pracy nie 
ogranicza się oczywiście do podania de- 
finicji polityki ekonomicznej, Na szcze-> 
gólną uwazę zasługuje podkreslenie w 
nim związków między polityką ekono- 
miczną i społeczną oraz realizacją ce- 
lów socjalizmu. Nader interesujące i 
wartościowe są tu także rozważania na 
temat relacji politvki ekonomicznej do 
polityki społecznej i regionalnej. 

Podstawową część książki stanowi 
wspomniana już oryginalna klasyfika- 
cja i analiza wykorzystania czvnni- 
ków rozwoju społeczno-ekonomicznego. 
Czynniki te ujmuje autor w cztery na- 
stępujące grupy: 

— czynniki ekonomiczne o charakte- 
rze tradvctjnyvm (bogactwa naturalne, 
zasoby pracv żywej, majątek trwały) 
oraz o charakterze nowoczesnym obej- 
mujące: postęp organizacji, techniki i 
nauki, przekształcenia struktury społe- 
czno-gospodarczej (w tvm struktury 
przestrzennej), międzynarodowy podział 
pracy, a zwłaszcza rozwój specjalicacji 
i kooperacji wraz z handlem zagranicz- 
nym, 

— czynniki specjalne, obejmujące 
wyrównywanie się poziomu rozwoju e- 
konomicznego poszczególnych krajów, 
rytmiczne i wyrównane tempo wzrostu, 
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proporcjonalną strukturę I harmonijną 
rozbudowę gospodarki narodowej; 

— czynniki społeczne, a więc: wza- 
jemne powiązania infrastruktury eko- 
nomicznej i społecznej oraz zmienność 
ich relacji w kolejnych stadiach rozwo- 
ju, podstawowe wskaźniki rozwoju spo- 
łecznego i kulturalnego, czynniki socjo- 
logiczne; 

— czynniki rynkowe i rosnącego po- 
pvtu ludności oraz jego zmian struktu- 
ralnych. 

Idea wyodrębniania większej niż to 
czyni się tradycyjnie liczby czynników 
wzrostu wydaje się słuszna i owocna. 
Dotyczy to zwłaszcza tzw. czynników 
nowoczesnych i społecznych oraz rynko- 
wych. Pewne wątpliwości może nato- 
miast nasuwać wyodrębnienie takich 
szczegółowych czynników, jak rytmiczne 
tempo wzrostu czy proporcjonalna stru- 
ktura i harmonijna rozbudowa gospo- 
darki. Wvdaje się bowiem, że są to ra- 
czej zadania polityki ekonomicznej, a 
nie odrębne czynniki wzrostu. Równo- 
cześnie trzeba jednak przyznać, że za- 
warte w pracy interesujące rozważania 
na temat tvch dwu elementów polityki 
wskazują na ich duże znaczenie. 


O wysokich walorach pracy decyduje 
wyłaniające się z przeprowadzonych w 
niej analiz wielkie bogactwo proble- 
mów, zadań i instrumentów ekonomicz- 
nej politvki państwa socjalistvcznego. 
Na szczególną uwagę zasługuje tu m.in. 
projekt zespołu wskaźników charakte- 
rvzujących poziom rozwoju społeczne- 
go (str. 219), omówienie zagadnień zwią- 
zanych z poszukiwaniem „punktów ko- 
respondencyjnych”, czyli odpowiednio- 
ści między wskaźnikami rozwoju i 
wskazżnikami strukturalnymi gospodar- 
ki oraz ukazanie powiązań między eko- 
nomicznymi i  społeczno-kulturowymi 
czynnikami rozwoju. 

Rozdział pracy dotyczący badań pro- 
gnostvcznvch ma istotne znaczenie me- 
todvczne. Wobec wzajemnego przenika- 
nia się badań prognostycznych ze stu- 
diami planistyvcznymi wiąże się on ści- 
śle z dalszymi rozważaniami autora na 
temat programowania, a zwłaszcza pla- 
nowania jako narzędzia polityki ekono- 
micznej państwa socjalistycznego. Zasa- 
dv wykorzystania tego narzędzia w go- 
spodarce socjalistycznej przedstawiono 
przy tvm na tle ograniczonych możliwo- 
ści w tvm względzie w krajach kapita- 
listvcznych i rozwijających się. 

W pracy omówione zostały m.in. zło- 
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żone sposoby sporządzania narodowych 
planów gospodarczych, winikające z 
szerokiego wachlarza i dużej zmienno- 
ści potrzeb społecznych oraz różnorod= 
ności sposobów dojścia do ich zaspoko- 
jenia. K. Secomski podkreśla trafnie 
związaną z tym konieczność ustalenia 
odpowiedniej hierarchii potrzeb i kolej- 
ności ich realizacji. Równie słuszne jest 
uwzględnienie w pracy dynamicznego 
charakteru planowania, wyrażającego 
się w umiejętnym wyznaczaniu zadań 
pośrednich i docelowych przy elastycz- 
nym podejściu do zmiennych w czasie 
— dróg i metod ich realizacji. Szczegól- 
nie ważne wydaje się też zwrócenie 
uwagi na liczne trudności osiągania 
wyznaczonego „optimum strukturalnezo 
w ujęciu docelowvm” spowodowane 
przejściowymi dysproporcjami  gospo- 
darczymi związanymi z przyspieszeniem 
wzrostu niektórych dziedzin gospodar- 
ki. Na tym tle wreszcie niezwykle słu- 
szna jest sugestia autora dotycząca ko- 
nieczności „sporządzania specjalnej ka- 
tegorii ocen dotyczących skali t chara- 
kteru zakłóceń towarzyszących szeroko 
wdrażanej zasadzie selektywnego roz- 
woju”. Umożliwi to — jego zdaniem — 
likwidację lub przynajmniej wyraźne 
złagodzenie tych zakłóceń w ramach 
współpracy krajów socjalistycznych. Do 
prezentowanych w poprzednich rozdzia- 
łach pracy instrumentów optymalizacji 
relacji między dyvsponowanvmi nakłada- 
mi i oczekiwanymi efektami autor do- 
łącza tu w ten sposób instrumenty poli- 
tyki ekonomicznej zapewniające odpo- 
wiednią realizację zadań planowych. 
Oceniając zakres treści książki K. Se- 
comskiego, warto by może zastanowić 
się. czy niektóre zagadnienia nie zasłu- 
giwałvby na obszerniejsze przedstawie- 
nie. Do zagadnień takich należą m. in. 
działanie finansowych instrumentów 
polityki ekonomicznej w obrębie sekto- 
ra uspołecznionego oraz narzędzia po- 
średniego oddziaływania państwa socja- 
listycznego na gospodarkę nieuspołecz- 
nioną. Dotyczy to wprawdzie głównie 
krótkookresowej polityki ekonomicznej, 
ale ma również znaczenie i dla politvki 
długookresowej oraz dla sterowania 
procesami rozwojowymi. Pierwsze zwy- 
mienionych zagadnień wiąże się przy 
tym ściśle z podkreśloną przez autora 
pracy koniecznością bieżącej koordv- 
nacji kierunków i czynników wzrostu 
przy pojawianiu się różnego tvpu zakłó- 
ceń i dvsproporcji. Nabiera to obecnie 
szczególnego znaczenia w związku z 


wprowadzaniem w naszym kraju nowe- 
go bardziej elastycznego systemu plano- 
wania i zarządzania gospodarką socjali- 
styczną. Niemałe jest także znaczenie 
drugiego z wymienionych zagadnień. 
Istotną rolę odgrywa tu nie tylko sam 
dość poważny zakres działania sekto- 
ra drobnotowarowego (zwłaszcza rol- 
nictwa), ale i rosnące zadania zwią- 
zane z procesami jego uspołecznienia. 
Obydwa te problemy wymagają moim 
zdaniem naświetlenia nie tylko w pra- 
cach  specjalistycznych, ale także z 
punktu widzenia całokształtu zasad 
instrumentów bieżącej i długofalowej 
polityki ekonomicznej. 

Książka. poza paroma szczegółowymi 
wątpliwościami, zasługuje na wysoką 
ocenę. Przesłanek tej pozytywnej oceny 
jest wiele. W recenzji mogliśmy przed- 
stawić tylko niektóre z nich i to jedy- 
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nie skrótowo. Główna wartość omawia- 
nej książki leży bowiem w szerokim 
wachlarzu i głębokiej syntezie omawia- 
nych zagadnień. Wyraża się to zwłaszcza 
w uwzględnieniu w niej nie tylko czyn- 
ników ściśle ekonomicznych, ale także 
uwarunkowań politycznych, prawnych, 
społecznych, kulturalnych, przyrodni- 
czych i technicznych. Książka stanowi 
przy tym pomost między współczesną 
teorią ekonomii a praktyką gospodar- 
czą. Uwzględnia wreszcie z głęboką zna- 
jomością rzeczy realia naszej gospodar- 
ki oraz przedstawia je na szerokim tle 
współpracy z innymi krajami socjalisty- 


cznymi oraz gospodarką światową. Te i 
inne walory omawianej pracy słusznie 
zapewniły jej poczytność i trwałą pozy- 
cję w polskiej literaturze ekonomicznej. 


JÓZEF GAJDA 


CZYNNIK LUDZKI 
W ROZWOJU 
EKONOMICZNYM 


WIESŁAW ISKRA: Czynnik ludzki w 
rezweju gospodarczym krajów socjali- 
stycznych. PWE 1974, str. 266. 


Prawidłowe określenie i dobór czyn- 
ników wzrostu i rozwoju społeczno-eko- 
nomicznego jest w teorii ekonomicznej 
i praktyce gospodarczej problemem 
niezmiernie istotnym i ciągle aktual- 
nvm. Punktem wyjścia większości 
współczesnych, burżuazyjnych koncep- 
cji czynników wzrostu gospodarczego 
jest sformułowana w XIX w. przez 
klasyków anzielskiej ekonomii politycz- 
nej — A. Smitha i D. Riccardo — teo- 
ria trzech czynników produkcji: pracy, 
kapitału i ziemi. Koncepcja ta w miarę 
zwiększania się złożoności procesów go- 
spodarczych oraz potrzeb analizy była 
uzupełniana czynnikami dodatkowymi. 
Ekonomia burżuazyjna przypisuje posz- 
czególnym czynnikom produkcji taką 
samą zdolność tworzenia nowych war- 
tości. Rozmaicie natomiast ocenia się 
udział każdego czynnika we wzroście 


gospodarczym w zależności od poziomu 
rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. 


Natomiast w marksistowskiej ekono- 
mii politycznej punktem wyjścia roz- 
ważań nad rolą czynników wzrostu jest 
z reguły teoria wartości opartej na pra- 
cy. Człowiek bowiem z jego zdolnością 
tworzenia nowych wartości odgrywa 
decydującą rolę w rozwoju społeczno- 
-ekonomicznym, a tym samym i we 
wzroście gospodarczym. 


W niektórych jednak pracach z zakre- 
su ekonomii politycznej socjalizmu na- 
potkać można niewłaściwe ujęcia i oce- 
ny poszczególnych czynników wzrostu 
gospodarczego. Dlatego dobrze się stało, 
że PWE wydało monografię W. Iskrv 
poświęconą roli czynnika ludzkiego w 
rozwoju społeczno-ekonomicznym kra- 
jów socjalistycznych. Celowość i potrze- 
ba wydania takiej pracy staje się jesz- 
cze bardziej oczywista, gdy uzmysłowi- 
my sobie, że teoretyczne rozważania na 
ten temat mają znaczenie nie tylko ab- 
strakcyjne i metodologiczne. Realizacja 
założeń polityki ekonomicznej państwa 
socjalistycznego wymaga bowiem zaró- 
wno znajomości ogólnych praw rozwoju 
społecznego, jak i jego praw specvficz- 
nych — właściwych całej formacji so- 
cjalistycznej oraz różnym fazom budo- 
wy społeczeństwa komunistycznego. 
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Dla prowadzenia skutecznej polityki 
ekonomicznej ważna jest ponadto zna- 
jomość nie tylko roli poszczególnych 
czynników wzrostu, ale również wiedza 
o tym, jak kształtować optymalne ich 
proporcje na poszczególnych etapach 
rozwoju  społeczno-ekonomicznego da- 
nego kraju. W szczególności ważna jest 
znajomość różnej roli i różnych opty- 
malnych relacji czynników w fazach 
ekstensywnego i intensywnego wzrostu 
gospodarczego. Potrzebna jest również 
umiejętność odróżniania ogólnych wa- 
runków wzrostu gospodarczego od jego 
czynników. Tymczasem w wielu na- 
szych publikacjach występuje pomie- 
szanie obu tych kategorii. 

Praca W. Iskry dotyczy właśnie 
owych węzłowych teoretycznych i prak- 
tycznych zagadnień traktujących 0 
czynnikach wzrostu gospodarczego, ze 
szczególnym uwzględnieniem roli czyn- 
nika ludzkiego. 

Książka składa się z trzech rozdzia- 
łów oraz aneksu statystycznego. W roz- 
dziale I autor omawia metodologiczne 
aspekty teorii wzrostu gospodarczego, 
koncentrując się przede wszystkim na 
zagadnieniach klasyfikacji oraz ocenie 
roli poszczególnych czynników rozwoju 
gospodarczego. W rozdziale następnym 
znajdujemy ' omówienie osobowych 
czynników wzrostu o charakterze eks- 
tensywnym, a w rozdziale ostatnim ana- 
lizę roli wydajności pracy w rozwoju 
ekonomicznym. 


Szczególnie interesujący — ze wzglę- 
dów o których wyżej — jest rozdział 
pierwszy. Wychodząc z marksowskich 
schematów reprodukcji, autor stwier- 
dza, że wzrost (rozwój) gospodarki so- 
cjalistycznej dotyczy: ilościowego t 
strukturalnego wzrostu produkcji, roz- 
patrywanego w ścisłym powiązaniu ze 
społecznymi stosunkami produkcji, £ 
mechanizmem funkcjonowania gospo- 
darki narodowej, a jego najwyższym 
celem jest systematyczne zaspokajanie 
rosnących potrzeb ludności” (str. 20). 
Stormułowanie to jest pełniejsze i bar- 
dziej adekwatne od dotychczas prezen- 
towanyvch w polskiej literaturze 
ekonomicznej. Uwzględnia ono  do- 
tvchczasowy dorobek marksistowskiej 
ekonomii politycznej oraz doświad- 
czenia praktyki budownictwa  80- 
cjalistycznego. Szczególnie interesujące 
jest ujęcie w zaprezentowanej definicji 
następujących kategorii wzrostu: zmian 
strukturalnych, mechanizmu funkcjo- 
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nowania gospodarki narodowej i celu 
gospodarowania w socjalizmie. 


Zwrócenie uwagi na potrzebę nieroz- 
dzielnego traktowania wzrostu i fun- 
kcjonowania gospodarki narodowej 
oraz rozpatrywania tych zjawisk z pun- 
ktu widzenia celu gospodarowania w 
socjalizmie, tzn. zaspokajania  rosną- 
cych potrzeb ludności, jest również uję- 
ciem nowym i interesującym. W Świe- 
tle argumentów W. Iskry rozdzielne 
traktowanie problemów wzrostu i fun- 
kcjonowania gospodarki socjalistycznej 
w dotychczasowych naszych pracach 
ekonomicznych wydaje się istotnie dość 
dziwne. W kwestii pojmowania wzrostu 
i rozwoju gospodarczego autor, po przy- 
toczeniu i przeanalizowaniu różnych po- 
glądów, skłania się w istocie do twier- 
dzenia, że są to pojęcia o jednakowej 
treści. Wydaje się, że można przyjąć za 
dopuszczalne traktowanie wzrostu i roz- 
woju gospodarczego jako synonimów, 
podkreślając w zależności od potrzeb 
przeważające cechy procesu rozwoju 
gospodarki (ilościowe albo struktura]- 
no-jakościowe). Można jednak polemi- 
zować ze sformułowaniem, w którym 
autor wyraża wątpliwość ,,...czy w ogóle 
wyróżnienie między rozwojem i wzro- 
stem gospodarczym oparte na uwzglę- 
dnieniu bądź nieuwzględnieniu związ- 
ku między rzeczową i społeczną stroną 
produkcji jest w ekonomii politycznej 
możliwe do zaakceptowania”. 

W. Iskra słusznie odróżnia ogólne wa- 
runki rozwoju od jegoczynników. Pod- 
kreśla jednak ścisły ich związek wyni- 
kający z faktu, że warunki rozwoju go- 
spodarczego oddziałują na jego czynni- 
ki. Wyróżnia przy tym wśród warun- 
ków rozwoju gospodarczego takie, które 
związane są ze społecznymi stosunkami 
produkcji, materialnym bytem narodu 
oraz świadomością społeczną. 


Przy klasyfikacji czynników rozwoju 
gospodarczego autor pracy dzieli je 
przede wszystkim na wewnętrzne i ze- 
wnętrzne; wewnętrzne na osobowe | 
rzeczowe, a każde z nich na ekstensy- 
wne i intensywne. W. Iskra słusznie 
podkreśla przy tym różnice w hierar- 
chizacji wewnętrznych czynników wzro- 
stu gospodarczego w ekonomii burżua- 
zyvjnej i socjalistycznej. Różnice te wy- 
stępują szczególnie wyraźnie, gdy za 
podstawę porównań weźmiemy za auto- 
rem pracy modelową ekspozycję czyn- 
ników wzrostu w ujęciu R. Harroda. 


Model wzrostu Harroda, jak też wiele 


innych sformalizowanych ujęć, uzależ- 
nia wzrost gospodarczy od nakładów 
inwestvcyjnych oraz ich efektywności. 
Pozostałe czynniki wzrostu  gospodare 
czego pomija się w nich całkowicie lub 
przypisuje się im marginesową rolę, W. 
Iskra dowodzi, że takie ujęcie jest 
sprzeczne z marksowską teorią re- 
produkcji oraz logiką procesu rozwoju 
gospodarczego. 

Jak wykazuje bowiem teoria marksi- 
zmu-leninizmu i potwierdza praktyka 
społeczna, decydującą rolę w rozwoju 
gospodarczym spełnia człowiek, jego 
zdolność do pracy i sama żywa praca. 
Natomiast pozostałe czynniki wzrostu i 
rozwoju gospodarczego pełnią rolę 
zmienną. Rola np. inwestycji w sferze 
produkcji materialnej jest różna w eks- 
tensywnej i intensywnej fazie wzrostu 
gospodarczego. Różną rolę spełnia ró- 
wnież nauka i postęp techniczny przed 
rewolucją naukowo-techniczną oraz w 
czasie jej trwania itd. 


Odrębnie autor ocenia teorię wzrostu 
gospodarki socjalistycznej M. Kaleckie- 
go. W. Iskra podkreśla, że — zgodnie z 
interpretacją samego jej twórcy — pod- 
Stawowa jego praca dotycząca tych za- 
gadnień stanowi tylko zarys teorii 
wzrostu . gospodarki socjalistycznej. 
Zwrócenie na to uwagi jest konieczne, 
gdyż część ekonomistów polskich chcia- 
łaby widzieć w niej całościową i uni- 
wersalną koncepcję wzrostu  gospo- 
darki socjalistycznej. 


W dalszych częściach rozdziału pier- 
wszego autor przedstawia wąską i sze- 
roką interpretację czynników wzrostu 
gospodarczego. Jego zdaniem interpre- 
tacja wąska była charakterystyczna dla 
minionego etapu rozwoju myśli ekono- 
micznej. Dotyczy to — jak stwierdza — 
zarówno ekonomii burżuazyjnej, jak i 
socjalistycznej. Natomiast przy oma- 
wianiu szerokiej interpretacji wewnę- 
trznych czynników rozwoju gospodar- 
czego W. Iskra słusznie podkreśla kom- 
piementarność poszczególnych  czynni= 
kow wzrostu gospodarczego oraz po- 
trzebę zachowania określonych propor- 
cji między nimi (str. 51). Wyróżnia rów- 
nież czynniki wzrostu pierwszego i 
drugiego rzędu, zaliczając do pierw- 
szych zatrudnienie i wydajność, a do 
drugich m.in. inwestycje związane ze 
zwiększeniem trwałego majątku  pro- 
dukcyjnego. Autor przedstawia tu mo- 
del umożliwiający analizę przyrostu do- 
chodu narodowego w zależności od go- 
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spodarowania czynnikami Ssurowcowo= 
-energetycznymi. Zaletą przedstawione= 
go wzoru (str. 52) jest strukturalne uję- 
cie omawianej współzależności. W oso- 
bnym paragrafie rozpatrywany jest w 
pracy wpływ handlu zagranicznego na 
wielkość akumulacji. Obok funkcji 
transformacyjnej .i zasobotwórczej W. 
Iskra omawia tu również efektotwór= 
czą funkcję handlu zagranicznego. 


Ostatni paragraf pierwszego rozdzia» 
łu pracy poświęcony został omówieniu 
podziału czynników na ekstensywne i 
intensywne oraz ich związkom z eks- 
tensywną i intensywną fazą socjalisty+ 
cznej industrializacji. 

Rozdziały drugi i trzeci dotyczą w ca- 
łości analizy czynników osobowych w 
rozwoju gospodarki socjalistycznej, W 
rozdziale drugim autor przeprowadził 
wszechstronną retrospektvwną analizę 
zasobów i struktury ludnościoewej kra- 
jów RWPG. Rozdział ten zawiera rów= 
nież wiele ciekawych danych opartych 
na własnych obliczeniach autora Są to 
na ogół zestawienia nie publikowane do> 
tychczas w Polsce w takiej postaci. Ich 
znajomość pozwala lepiej zrozumieć 
zmienną rolę ekstensywnych  czynni- 
ków osobowych w rozwoju gospodarki 
polskiej oraz innych europejskich kra- 
jów socjalistycznych. 

Z jedną przedstawioną w tym roz- 
dziale oceną (str. 141 i następne) trudno 
się jednak zgodzić. Autor przedstawia 
tu niektóre hipotezy prognoz demogra- 
ficznych dla Polski i innych krajów 
RWPG. Są one moim zdaniem zbyt pe- 
symistyczne i nie znajdują, jak dotąd, 
potwierdzenia w naszej rzeczywistości. 
Dlatego nie radziłbym z twierdzeń nie- 
których demografów na temat zahamo-= 
wania przyrostu naturalnego w Polsce 
wyciągać zbyt daleko idących wnio» 
sków dla strategii rozwoju gospodar= 
czego. 

Po przeanalizowaniu ekstensywnych 
czynników rozwoju autor dochodzi do 
wniosku, że rola ich w naszym rozwoju 
systematycznie maleje, a rozwój gospo- 
darczy wszystkich krajów socjalistycz- 
nych w coraz większym stopniu zależeć 
będzie od czynników intensywnych. 

W rozdziale trzecim głównym przed- 
miotem analizy jest wydajność pracy 
żywej. Autor rozpatruje tu związek 
wydajności pracy z tzw. czynnikami 
drugiego rzędu, do których zalicza mi.in. 
podwyższanie kwalifikacji zawodowych, 
postęp naukowo-techniczny, doskona* 
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lenie organizacji I zarządzania gospo- 
darką narodową, zmiany struktury go- 
spodarczej. Natomiast zgodnie z przy- 
jętą przez siebie klasyfikacją autor za 
czynniki pierwszego rzędu uznaje tylko 
zatrudnienie i wydajność pracy. 
Najciekawszym fragmentem tej czę- 
ści książki wvdają sie być wyliczenia 
dotyczące wpłvwu zmian strukturalnych 
na wzrost gospodarczy w. przeszłości 
oraz ilustracja możliwych tendencji 
zmian tego wpływu w przyszłości. 
Reasumując wyniki analiz przepro- 
wadzonych w rozdziale trzecim. autor 
pracy stwierdza, że: „...czynniki tnten- 
sywne rozwoju znajdujące swój synie- 
tyczny wyraz w wydajności pracy po- 
zwalają neutralizować ujemne skutki 
uynikające ze spadkowej tendencji 


przyrostu naturalnego ludności (w Pol- 
sce — S.M.). a tym samym utrzymywać 
wysokie tempo wzrostu dochodu naro- 
dowego” (str. 234). 

Na zakończenie warto jeszcze raz pod- 
kreślić, że recenzowana praca ma zna- 
czenie nie tylko teoriopoznawcze, lecz i 
praktyczne. Autor zajmuje się bowiem 
jednym z kluczowych zagadnień politv= 
ki gospodarczej — rolą czynnika ludz- 
kiego we wzroście gospodarczym. Dużą 
zaletą książki jest to. że dotyczy ona nie 
tylko przeszłości, lecz i prospektvwnej 
strony omawianych zagadnień. Jest to 
szczeeólnie pożyteczne z punktu widze- 
nia potrzeb strategii rozwoju społeczno- 
-ekonomicznego naszego kraju. 


STEFAN MARCINIAR 


ZASADY 
DZIAŁANIA 
NASZEJ PARTII 


JULIUSZ WACŁAWEK: O parlii — 
studia I szkice. KiW 1974, str 272. 


Wvdana niedawno książka Juliusza 
Wacławka jest zbiorem studiów 1 szki- 
ców o partii. W większości powstały 
one w latach 1971—1973, a więc w o0- 
kresie, który cechowało bogactwo wy- 
darzeń i procesów o niezmiernie istot- 
nvm znaczeniu dla rozwoju życia wew- 
nątrzpartyjnego i całego naszego na- 
rodu. 

Bvł to — jak wiadomo — okres, w 
którym toczyła się ogólnonarodowa dv- 
skusja przedzjazdowa i odbył się VI 
Ziażd partii Partia tworzyła komplek- 
sowy program politvki rozwoju społe- 
czno-ekonomicznego naszego kraju, 
którego podstawowvm celem jest doh- 
ro człowieka. zaspokajanie jego ma- 
terialnvch i duchowvch potrzeb w wa- 
runkach przyspieszonego rozwoju go- 
spodarki i socjalistycznych stosunków 
-połecznvch. Następowało mocne  za- 
cieśnienie więzi partii z klasą robotni- 
czą i całvm społeczeństwem oraz u- 
mocnienie jej kierawniczej roli i auto- 
rytetu w społeczeństwie. 
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Tematyka książki wiąże się z aktual- 
ną polityką naszej partii, zapoczątko- 
waną przez VII i VIII Plenum KC, któ- 
rej strategiczne cele i zadania sformu- 
łował w rozwiniętej formie VI Zjazd 
partii. 

Punkt wvjścia rozważań autora sta- 
nowią cele * zasady marksistowsko- le- 
ninowskiej partii nowego tvbu — |le- 
ninowska nauka opartii Przedstawiając 
podstawowe zasadv tej teorii w Ści- 
słvm związku z zadaniami ruchu ko- 
munistycznego i robotniczego. autor c- 
mawia główne cele ideowo-polityczne i 
zadania PZPR w kontekście współcze- 
snej praktyki budownictwa socjalistv- 
cznego w naszym kraju. aktualnvch 
potrzeb i zadań w dziedzinie walki 
ideologicznej, pracy  polityczno-wwvw- 
chowawczej oraz społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju. 

Szeroko przedstawione zostały w pra- 
cv główne zasadv organizacyjne partii 
na tle uchwał VI Zjazdu oraz doko- 
nane na nim zmiany w statucie partii, 
które stwarzają warunki lepszego I peł- 
niejszego przestrzegania  leninowskich 
zasad i norm życia wewnątrzpartyjnego. 
Ukazane zostały także zasady więzi 
partii z masami, warunki umocnienia 
kierowniczej roli partii w państwie i 
społeczeństwie socjalistycznym oraz 
formv jej politycznego kierownictwa. 
Omawiajac problemy 1ideowo-wvcho- 
wawczej działalności partii, autor kone 


W aaa | On 


centruje uwagę na kształtowaniu so- 
Gadlistycznych stosunków społecznych. 

Już z tego bardzo ogólnego przeglą- 
du probiemalvki zawartej w omawianej 
pracy widac, że ksiażka J. Wacławka 
prezentuje ten typ literatury, na ktorą 
istnieje u nas duże i stale rosnące ża- 
potrzebowanie. Jest ono wynikiem 
procesów  społeczno-politycznych, za- 
cnodzacych w kraju. coraz wyższego w 
naszvm społeczeństwie poziomu wy- 
kształcenia politycznego i ideowego: za- 
angażowania oraz dążenia do jak naj- 
lepszego rozumienia istoty zachodzących 
przemian społeczno-politycznych i e- 
konomicznych. Dlatego też w dziedzi- 
nie iteratury politycznej mamy do czy- 
n.enia nie tviko z czytelnikiem mają- 
cym już odpowiednie przygotowanie i 
szukającym . możiiwości rozszerzenia 
posiadanej wiedzy, ale jednocześnie z 
czytelnikiem masowym. 

Wydaje się, że książka J. Wacławka 
powinna spełnić w dużym stopniu wy-= 
magania dość szerokiego kręgu czytel- 
ników. Bedzie ona przydatna w szkole- 
niu partvjnvm i politvcznym, a także w 
oracy aktvwu. Do takiej rekomendacji 
kwalifikuje ją źródłowe i umiejętne 
przedstawienie przez autora wielu ak- 
tualnvch problemów polityki partii i 
'ej działalności organizacyjnej w opar- 
ciu o zasadw leninawskiej nauki o partii 
i obowiazujace dokumenty: materiały 
VII i VIII Plenum. uchwałv VI Zjanz- 
du. statut PZPR i uchwały centra|l- 
nych wiadz partii. Wartość książki pod- 
nosi rownież ten fakt, że jest to jedna 
z nielicznych jak dotvchczas prób sze- 
rokiego ujęcia tych zagadnień w for- 
mie książkowej. Książka ta powinna 
przyczynić się do  i:powszechnienia 
znatomości idenwo-politvcznych i sta- 
tutowvch zasad partii, do głębszego 
zrozumienia leninowskiej nauki o partii 
i leninowskich norm życia partvjneko, 
którymi kieruje się w swej działalności 
nasza partia i ktore stanowią trwałv 
fundament jej wiezi z klasą robotniczą 
i całym społeczeństwem. 


Znaczenie leninowskiej nauki o partii 
I leninowskich norm życia partvjneko 
jest niezaprzeczalne i pozostaje aktual- 
ne, aczkolwiek inne zadania realizuje 
partia w dobie rewolucji, inne na eta- 
pie budowy podstaw socjalizmu, inne 
zaś na etapie budowy rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. „Z  per- 
spektywy historii widać wyraźnie — pi- 
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sze autor — że Sukcesy rewolucji so- 
cjalistycznej zarówno w Związku Ra- 
dzieckim, jak i w innych krajach so- 
cjalistycznych, a w tym i w Polsce, 
byłyby niemożliwe bez ukształtowania 
partii komunistycznych i robotniczych 
tych krajów na leninowskich zasadach 
organizacyjnych” (str. 93). Autor pod- 
kreśla słowa tow. Edwarda Gierka, że 
leninowskie zasady ł normy organiza- 
cyjne życia partyjnego ,,..są bezcenną 
inspiracją, punktem odniesienia poszu- 
kiwań twórczych t wytyczną działania 
każdej partii komunistycznej, która 
pragnie wywiązać się ze swej odpowie- 
dzialności tak przed własną klasą ro- 
botniczą i narodem, jak it przed socja- 
listyczną wspólnotą i międzynarodowym 
ruchem robotniczym ”(1). 

Rozwój myśli teoretycznej i praktyki 
budownictwa partyjnego w oparciu o 
leninowską naukę o partii i jej sto- 
sowanie do potrzeb i zadań współcze- 
snego etapu budownictwa socjalistycz- 
nego w naszym kraju jest przedmiotem 
szczególnej troski i uwagi PZPR. Zna- 
czny jest nasz dorobek w tej dziedzi- 
nie, zwłaszcza w ostatnim trzyleciu, co 
w książce J. Wacławka znajduje szero- 
kie i udokumentowane odzwierciedle- 
nie. 

Po VII i VIII Plenum KC naszej 
partii dokonano ogromnej pracy w tk:ie- 
runku likwidacji deformacji i błedów, 
jakie wystąpiły w poprzednim okre.ie 
w życiu organizacyjnym partii i jej 
więzi z masami. W pracy partyjnej nie 
tylko zerwano z wielu schematami, 
które przeżyły się i przestały odpowia= 
dać wymogom obecnego etapu socjali- 
stycznego rozwoju naszego społeczcń= 
stwa, ale wypracowano też wiele no- 
wych skutecznych form i metod działa= 
nia. przyczyniających się do umocnie- 
nia więzi partii z klasą robotniczą i ca- 
łyra społeczeństwem. J. Wacławek 0- 
mawia m.in. zasadę, ktora stała się 
trwałym dorobkiem naszej partii, kon- 
sultowania węzłowych problemów noili- 
tyki partii z klasą robotniczą i innvmi 
warstwami ludzi pracv zarówno w fa- 
zie projektowania tej polityki, jak i w 
fazie realizacji w celu sprawdzenia jej 
skutków i stopnia wykonania. 

Po tej ogólnej prezentacji pracy J. 
Wacławka przejdźmy do bard -'ef 
szczegółowego jej omówienia. Otóż 


(1) Edward Gierek: Niezłomne zasady le- 
ninizmu. Nowe Drogi 1971 r. nr 4. 
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książka obejmuje jedenaście studiów i 
szkiców, w tym kilka dość obszernwch. 
Większość z nich była publikowana na 
łamach Ideologii i Polityki. Mimo że 
pisane były one w różnym czasie i, jak 
sam autor to podkreśla, bez uprzed- 
niego zamiaru ich wydania w formie 
książki, tworzą dość jednolitą całość, 
aczkolwiek nie udało się uniknąć pew- 
nych wad konstrukcyjnych i powtó- 
rzeń. Warto, aby autor wziął to pod u- 
wagę przy opracowywaniu drugiego 
wydania swej pracy. 


Najwcześniejszą datę nosi szkie ot- 
wierający książkę pt. Aspekty między- 
narodowe i narodowe polityki komuni- 
stów, który został opublikowany w 1969 
r. na łamach miesięcznika Problemy Po- 
koju i Socjalizmu. Był to okres dużej 
aktywizacji rewizjonizmu i nacjonaliz- 
mu oraz nasilenia się walki z tymi 
zjawiskami w międzynarodowym ruchu 
robotniczym. Autor podejmuje tu pró- 
bę współczesnej interpretacji niektó- 
rych ogólniejszych aspektów teorii i 
polityki partii komunistycznych i ro- 
botniczych, zwłaszcza w takich kwe- 
stiach, jak internacjonalizm i patrio- 
tyzm, których właściwe rozumienie ma 
zasadnicze znaczenie dla określenia po- 
stawy każdego członka partii. 


Pewną całość tematyczną stanowią 
też trzy kolejne artykuły Robotniczy 
trzon partii, Partia — zespolenie socja- 
lizmu naukowego z klasą robotniczą i 
Więź partii z masami pracującumi. Au- 
tor omawia w nich głowne cele i zasa- 
dy partii marksistowsko-leninowskiej, 
stanowiącej najwyższą formę społecz- 
no-politycznej organizacji klasy robot 
niczej oraz niektóre problemv prakty- 
cznej działalności partii, która w wa- 
runkach ustroju socjalistvcznego stano- 
wi kierowniczą siłę państwa i narodu. 
Nieaktualne są już wprawdzie zawarte 
w pierwszej z wymienionych prac nie- 
które dane liczbowe dotyczące np. skła- 
du ' społeczno-zawodowego członków 
partii, ale aktualne pozostają zawarte 
tu treści i prezentowane kierunki dzia- 
łania, przyjęte po VII i VIII Plenum. 
Jednym z nich o fundamentalnym zna- 
czeniu jest poprawa jakości szeregów 
partyjnych, zwłaszcza umocnienie jej 
robotniczego trzonu. Klasa robotnicza 
jest bowiem nie tylko przodującą. naj- 
bardziej postępową siłą społeczną, ale 
również najliczniejszą klasą naszego na- 
rodu. 
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W następnej, zamieszczonej w książ- 
ce pracy pt. Zasady organizacyjne partii 
w świetle VI Zjazdu autor omawia 
m.in. następujace leninowskie zasady: 
członkowską zasadę oparcia pracy par- 
tii na POP oraz zasady centralizmu 
demokratycznego, stanowiące główne 
normy życia partyjnego, a mianowicie: 
jednakowej dyscypliny partyjnej dla 
wszystkich członków i organizacji, ja- 
wności życia partyjnego, jawności dzia- 
łania, swobody dyskusji i krytyki w 
ramach zasad ideowych partii, kole- 
gialności i autonomii organizacji par- 
tyjnych w ramach przyjętej linii poli- 
tycznej partii i norm jej statutu. 

Odrębny rozdział poświęcony jest ro- 
li podstawowej organizacji partyjnej i 
jej zebrania w świetle uchwały VI Zjaz- 
du i zmian w statucie, podnoszących 
jego range jako zwierzchniej władzy 
podstawowej i oddziałowej organizacji 
partyjnej. W szkicu pt. Praca ideowo- 
-=wychowawcza — dźwignią rozwoju So- 
cjalizmu autor omawia rolę partii w 
kształtowaniu socjalistycznej śŚświado- 
mości i socjalistycznej osobowości, 
zwraca uwagę na zewnętrzne i wew- 
nętrzne źródła walki klasowej w socja- 
lizmie i podejmuje próbę przedstawie- 
nia w obszernym skrocie głównych kie- 
runków działalności ideowo-wvchowa- 
wczej partii. Jest to jednak tylko szkic. 
którv należałoby uzupełnić, zwłaszcza 
o treści VII Plenum i doniosłej uchwały, 
jaką Sejm PRL przyjął w sprawie no- 
wego systemu edukacji narodowej, sta- 
nowiącej wielki dorobek naszej partii, 
otwierający szerokie perspektywy w 
wychowaniu młodego pokolenia Polski 
Ludowej. 

Jeden z rozdziałów poświęcony jest 
roli POP w kształtowaniu socjalistycz- 
nych stosunków międzyludzkich w za- 
kładzie pracy. Autor podkreśla tu i- 
stotne, przełomowe znaczenie uchwały 
VI Zjazdu, która problem kształtowa- 
nia socjalistycznych stosunków miedzv- 
ludzkich wprowadziła do statutu PZPR 
jako zadanie programowe całej partii. 


Wiele uwagi poświęca autor w swej 
książce kierowniczej roli partii. Tema- 
tyka ta niczym nić przewodnia przewi- 
ja się w całej książce. Poświęcone są 
jej zwłaszcza prace: Przesłanki kiero- 
wniczej roli partii marksistąwsko-leni- 
nowskiej, Podejmowanie, organizacja t 
kontrola wykonania uchwał partyjnych 
oraz Zasady t formy politycznego kie= 


rownictwa partii instytucjami państwo- 
wymi it gospodarczymi. Ciekawe i po- 
żyteczne jest tu postawienie szeregu za- 
soąadnień i omówienie niektórych z nich. 
Ale lektura, zwłaszcza ostatniego pod- 
rozdziału pt. Specyficzne formy kiero- 
wnictwa partyjnego w poszczególnych 
dziedzinach życia, pozostawia wrażenie 
pewnego niedosytu. Jest to bowiem za- 
ledwie zarys jakże aktualnego kom- 
pleksu problematyki, zwłaszcza wobec 
wprowadzonych na VI Zjeździe uzu- 
pełnień w statucie, w wyniku których 
np. uprawnienia organizacji partyjnych 
w centralnych instytucjach i urzędach 
zostały poważnie rozszerzone. Sprawą 
szczególnej wagi jest dziś upowszech- 
nienie i realizacja przyjętych zasad i 
zadań. 

Podubną uwagę należy zgłosić pod 
adresem podrozdziału: Polityka kadro- 
wa. W świetle zasadniczych zmian, ja- 
kie w tej dziedzinie nastąpiły, Oraz Oog- 
romnych zadan, jakie nakłada w poli- 
tyce kadrowej uchwała VI Zjazdu oraz 
uchwała i wytyczne Biura Polityczne= 
go KC PZPR z 1972 r., a także na tle dy- 
Skusji na temat polityki kadrowej, jaka 
toczyła sie na łamach Nowych Drag, 
przełstawienie tego problemu przez 
3u:ora, aczkolwiek słuszne pod wzzlę- 
dem mervtoryvcznym. jest jednak zbyt 
osuine. Warto — wydaje się — abv w 
następnym wydaniu swej książki autor 
rozszerzwł i pogłębił tę problematykę. 

W świetle uchwał VI Zjazdu niczwy- 
kle ważnym problemem i aktualnym 
zadariem jest doskonalenie form i me- 
tod partyjnego działania w cclu osiąga- 
nia coraz wyższej efektywności pracy 
partyjnej, a tym samym skuteczniej- 
szego rozwiązywania podstawowych za- 
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dań w dziedzinie ideowo-politycznej i 
wychowawczej oraz społeczno-gospo= 
darczej. Poważną pomoc może stano 
wić tu literatura polityczna z dziedzi- 
ny teorii i praktvki budownictwa par= 
tyjnego, w której znajdowałyby  od- 
zwiercicdlenie najlepsze i zasługujące 
na uogólnienie doświadczenia w pracy 
partyjnej. Zakres tej problematyki jest 
niezwykle szeroki. Obejmuje ona m.in. 
takie zagadnienia, jak: wspomniana już 
wyżej polityka kadrowa i sposoby jej 
prowadzenia, treść i metody pracy ideo- 
wo-wychowawczej, doskonalenie plano» 
wania i programowania pracy partyje 
nej, cały zespół spraw związanych z 
partyjna inspiracją i kontrolą wykona- 
nia uchwał partyjnych, metody pracy 
partyjnej w przedsiębiorstwach i na wsi, 
w centralnych urzędach i instytucjach, 
a także kultura pracy partyjnej itd. 


Jest to oczywiście daleko niepełna 1- 
sta spraw i zagadnień, które w świetle 
aktualnych zadań naszej partii i doś- 
wiadczeń po VI Zjeżdzie zasługują ną 
szersze opracowanie w postaci odpo- 
wiedniej literatury. Niestety nasz doro= 
bek wydawniczy daleko odbiega od na- 
szych rzeczywistych osiągnięć praktyki 
w tej dziedzinie. Pewną lukę wypełnia 
tu niewątpliwie książka J. Wacławka, 
mimo iż przeważają w niej szkice, w 
których siłą rzeczy pewne istotne za- 
gadnienia zostały potraktowane jedv- 
nie w zarvsie. Należv wwrazić nadzieję, 
że będą one stanowiły dla autora pod- 
stawę do dalszych studiów i szerszego 
rozwinięcia wielu tematów w nowym 
wydaniu omawianej tu książki lub w 
innych jego pracach. 


WIESŁAW IWANICKI 


HISTORIA 
PULSUJĄCA 
ŻYCIEM 


MARIAN BRANDYS: Koniec świata 
szwoleżerów. lskry 1972. Tom Ii II 
str. 928. 


Koniec świata szwoleżerów Marianą 
Brandysa nie ma tak bardzo nobilitują- 


cego dzieło aparatu naukowego, który 
czytelnikowi dostarcza gwarancji, że 
autor sam niczego nie wymyślił 1 że 
wszystko, co pisze, było już kiedyś napi- 
sane, a zatem ma nie tylko promotorów, 
alei czcigodnych antenatów. Nie znaczy 
to oczywiście, że Marian Brandys nie 
opiera swego eseju historycznego, po- 
myślanego zresztą z balzakowskim roz- 
machem, na źródłach. Nie znaczy też, 
że unika cytowania czy w ogóle wy- 
strzega się przypisów. Przeciwnie, ksią- 
żka zawiera przypisy. Ale jest ich nie- 
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"wiele i nie stanowią asekuracyjnego u- 
kładu cytatów. a zawierają badź objaś- 
nienie jakichś opisywanych właśnie o- 
koliczności bądź wątpliwości autora 
wobec  przytaczanych ' dokumentów. 
Nazwanie książki Brandvsa esejem hi- 
storycznym jest nieco dowolne. Esej w 
ścisłym rozumieniu jest rozprawą, sy- 
stemem dowodów wspierających okreś- 
loną tezę. Tymczasem Marian Brandys 
nie dowodzi, lecz ukazuje. Opowiada o 
ludziach i zdarzeniach, ale tak, by kreś- 
ląc ich losy dać plastyczny obraz wiel- 
kiej epoki i wskazać te jej cechy istot- 
ne, które w innym pryzmacie uchwycić 
się nie dadzą. Dla tego, co tvlekroć w 
przeszłości było analizowane i przed- 
stawiane, Marian Brandvs przyjmuje 
nową perspektywę. Kieruje uwagę czy- 
telnika ku sprawom i zjawiskom może 
znanym, ale nie dość rozumianym nieg- 
dyś, bo ich rangę uwidoczniły dopiero 
późniejsze doświadczenia Książka ob- 
ca jakiemukolwiek  rezonerstwu jest 
drobiazgowo wierną rekonstrukcją daw- 
nvch zdarzeń i pojęć. taką jednak. ja- 
kiej mógł dokonać tvliko autor nam 
współczesnv Tekst wielkiej opowieści 
oparty jest na źródłach Autor komen- 
tuje je tylko. o ile to konieczne i czvni 
to ostrożnie Nie cvtatv jednak stanowią 
o obrazie epoki W książce problemy 
stawia i osądza mvśl która te cvtatv 
obok siebie ustawiła Krótko: ksiązka. 
utrzvmana w konwencji bezpretensio- 
nalnej opowieści o ludziach zwvkłvch i 
niezwvkivch i "ch zwvkłvch i niezwv- 
kłvch sprawach. jest w istocie refleksią 
nad czławiekiem i jego lasem w historii. 
nad tvm. co zmienne, a co trwałe w tvm 
losie. I jakkolwiek to ostatnie stwierdze- 
nie brzmi może nazbyt górnolotnie. 
warto przecież przestrzec czytelnika. bv 
Śledząc wartki w tej rozległej opowieś- 
ci nurt zdarzeń. nie przeoczył intelek- 
tualnej warstwv Końca świata szwole- 
żerów i nie dostrzegł w nim li tvlka 
„książki do czvtania”. Jest bowiem 
smutnym paradoksem, że ksiażki nani- 
sane z talentem są oceniane naicześ- 
ciej według walorów wyłacznie litera- 
ckich, co może tłumaczy nawet w ja- 
kimś sensie nieufność akademickich u- 
czonych wobec pieknego słowa. 

Książka Mariana Brandvsa jest ga- 
wędą o losach kilku szwoleżerów po u- 
padku Napoleona, opowieścia o ich żv- 
ciu osobistym. pogladach i karierze w 
latach Królestwa Kongresowego. 

Pierwszoplanowymi postaciami książ- 
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ki są ulubieńcy narodowej legendy, gen. 
Wincenty Krasinski, dowódca polskie- 
go pułku szwoleżerów gwardii Naupoleo- 
na, i gen. Tomasz Łubieński bohater 
spod Somosierrv Autor pokazuje czyv- 
teinikowi Krasińskiego jako dowodcę 
polskich pułków gwardii cara Aleksan- 
dra i Mikołaja I. karierowicza i prześla- 
dowcę spisków patriotycznych. Łubien- 
skiego zaś jako groszoroba, sknerę, 
zdradzonego męża i cywilnego tchorza. 
Ponadto, ku większej sromocie, Wincen- 
tv Krasiński zaprezentowany zostaje ja- 
ko snob literacki i grafoman. 


Ten nurt narracji przejawia się naj- 
silniej, ale nie on stanowi o charakte- 
rze i znaczeniu książki. Szanujący się 
pisarz bowiem może sam tworzyć le- 
sendę, winien jednak unikać cha- 
dzania jej siadem. Zresztą przyłapvwa- 
nie bohaterów w szlafroku i bambo- 
szach zawsze daje zbyt łatwe sukcesv. 
Marian Brandys sukcesy te odnosi. ale 
niejako mimo woli i pozostawia je. jeś- 
li można tak powiedzieć, za sobą. Kie- 
ruje uwagę czytelnika na krag przyja- 
ciół i przeciwników Krasińskiego i Łu- 
bieńskiego, na ich rodziny i sasiadów, 
zwierzchników i podwładnych. Każe 
przyjrzeć się poczynaniom  niesdvś 
mniej prominentnych szwoleżerów. To- 
masz Łubieński żeni sie z bogata nan- 
ną Ossalinską. z czasem jego rywalem 
do serca żony staje się także bvły szwo- 
leżer — Seweryn Krzyżanowski. 

w domu Marii Rajeowskiej, Tatian* z 
puszkinowskiego Oniegina. a żony księ- 
cia Sergiusza Wołkeńskiego, Krzyżane- 
wski nawiązuje kontakty miedzy polską 
konspiracją patriotyczną a dekabrvsta- 
mi. Sasiadem siostry Łubieńskiego jest 
gen Dezvyderv Chłapowski. niegdvś ofi- 
cer napboleonski. potem szwagier Wiel- 
kiego Księcia Konstantego. Brat gen. 
Łubieńskiego, Henrvk. zwalcza eks- 
szwoleżera Walentego Zwierkows:kieca. 
natomiast Wincentv Krasiński działa w 
imieniu Wierwiego Księcia na rzecz wv- 
eliminowania tego coraz bardziej groż- 
nego onoazvcionistv z życia politycznego. 
Od zalotów i mariaży wypadki tocza się 
ku dramatom palitvcznyvm niuanse psv- 
chologicznce i postawy bohaterów kon- 
frontowane sa coraz ostrzej z kluczo- 
wymi problemami społecznymi epoki. 


Jest to tvmczasem epoka przełomu — 
we wszystkich dziedzinach żvcia Ksiaż- 
ka nosi tyfn! Poniec świata szecleżc- 
rów i tytuł ten trafnie oddaje zamysł 


i cel autora. Z  Krasińskim i legendą 
szwoleżerów odchodzi w przeszłość ca- 
ła klasa społeczna wraz z jej pojęcia- 
mi, etyką polityczną, systemem wartoś- 
ci i przede wszystkim miejscem i fun- 
kcją w życiu narodu. Z Łubieńskim 
współdziałającym z ministrem skarbu, 
księciem Ksawerym  Druckim-Lubec- 
kim książka kojarzy początki Kkapi- 
talizmu w Polsce i uwidacznia na ich 
przykładzie ewolucję  obszarnictwa, 
które bądź podupada, bądź rezygnując 
ze swej roli politycznej przechodzi do 
konstruktywnej często działalności go- 
spodarczej. 

Konflikty ludzi, którzy kiedyś nosili 
szwoleżerskie mundury, a w czasach ob- 
jętych akcją ksiażki byli szefami taj- 
nej policji bądź spiskowcami. sędziami 
badź podsądnymi — odzwierciedlają 
niełatwo uzżewnętrzniajace się i nie za- 
wsze uświadamiane różnice między ty- 
mi. którzy chwycili kiedvś za broń 
w obronie starej, szlacheckiej Rzeczypo- 
spolitej, inspirowani jej duchem i idea- 
łami. a tymi, którym przyświecała wizja 
nowej i romantyczne przekonanie, że 
człowiek sam decyduje o postaci świa- 
ta. 

Te podręcznikowe raczej problemy 
Marian Brandys pokazuje w zdarze- 
niach i zjawiskach, często drobnych, w 
anegdotach i pervpetiach właściwych 
raczej sensacyjnemu fiimowi niż filo- 
zoficznej rozprawie. Ale dzięki temu 
siegnąć może niejednokrotnie głębiej, 
niż pozwalałabv na to konwencja nau- 
kowej dysertacji. Interesująca Mariana 
Brandvsa epoka przełomu była zasadni- 
czo różna od poprzednich także pod 
wzgledem metod walki o wyzwolenie 
narodowe. Po Kongresie Wiedeńskim 
bowiem same cnotv żołnierskie mogsłv 
służyć tv'ko panującym nad Europą ce- 
sarzom. Ruch niepodległościowy. prze- 
bywając drogę od Henryka do Jarosława 


Recenzje 


Dąbrowskiego, czy od Wincentego Kra- 
sinskiego do Łukasińskiego, co bardziej 
jest zgodne z ramami tematycznymi 
książki, musiał dokonać także przełomu 
moralnego. Kiedy jeden z bohaterów 
książki, Wielki Książę Konstanty, po- 
dejrzewa swego Szwagra o konspirowa- 
nie i grozi, że wtrąci go do więzienia, 
Chłapowski odpowiada: „...nigdym nie 
konspirował przeciw waszej cesarzewi- 
czowskiej mości it konspirować nie bę- 
dę, ale bić się — to co innego, do tegom 
gotów”. Podobnie towarzysze Łukasiń- 
skiego, wspaniali żołnierze i wspaniali 
ludzie, stawali się łatwvm łupem szpie- 
gów i sędziów śledczych, nie zawsze 
dlatego, że brak im było charakteru. 
Proces kształtowania się etosu walki 
podziemnej został uchwycony przez Ma- 
riana Brandysa — rzec można — na go- 
rąco, pokazany w formach jeszcze em- 
brionalnych. Przebiegał on inaczej nie- 
co w kręgu polskiej konspiracji niepo- 
dległościowej, inaczej u pierwszych ro- 
syjskich rewolucjonistów. Książka po- 
kazuje, czym jedni różnili się od dru- 
gich i w czym byli podobni. Pokazuje 
zresztą bez uproszczeń, w całej złożo- 
ności. ludzi, zjawiska, które trudno nie- 
kiedv sprowadzić do jednoznacznych 
ocen. 

Kreśląc sylwetki Pestela 1 Łukasiń- 
skiego, Krzyżanowskiego i Murawiewa, 
Marian Brandvs chwyta w fazie sta- 
wania się problemv, które uświadamia- 
ne sobie w niewielu początkowo zwią- 
zanvch ze sobą kręgach towarzyskich, 
na przestrzeni lat i pokoleń stawały 
się kluczowymi problemami Europy. 

Brandys operuje anegdotą. To zaś, co 
w podręczniku przybiera postać wyste- 
rylizowanej formuły, w jego bezpre- 
tensjonalnej opowieści pulsuje życiem i 
ujmuje prawdą. 
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powiedzi naświetlają różnorodne aspekty 
rozwoju klasy robotniczej w społeczeństwie 
budującym socjalizm 1 komunizm, drogi 
umacniania roli klasy robotniczej i jej partii 
jako kierowniczej siły i głównego czynnika 
walki przeciwko rewizjonizmowi 1 antyko- 
munizmowi, 


WANDA SOBCZYK, RAJMUND KOWAL- 
CZUK: Przystosowanie człowieka do pracy. 
Zarys problematyki. Biblioteka Nauki o 
Pracy. 


EDWARD KOWALCZYK: Człowiek w świe- 
cie informacji. Seria  „Prognozy—Perspe- 
Ktywy”. Wprowadzenie do współczesnej pro- 
blematyki informacji. 


LESŁAW M. BARTELSKI: Z głową na ka- 
rabinie. Biblioteka Pamięci Pokoleń. 
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Polska klasa robotnicza. Studia historyczne. 
Tom obejmuje opracowania źródłowe doty- 
czące ruchu robotniczego, życia klasy ro- 
botniczej, wydarzeń istotnych dla zrozu- 
mienia procesów rozwoju społecznego na 
ziemiach polskich od końca XIX wieku do 
powstania Polski Ludowej. 


ANNA ŻARNOWSKA: Klasa robotnicza Kró- 
lestwa Polskiego w latach 1870—1914. Praca 
ukazuje wewnętrzną Strukturę klasy robot- 
niczej, jej miejsce ! funkcje w strukturze 
społecznej i w życiu politycznym Królestwa 
Polskiego. a także wybrane zagadnienia do- 
tyczące klasy robotniczej na ziemiach pol- 
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KLEMENS PIOTROWSKI: Czynnik  prze- 
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socjalistycznymi. Praca z zakresu teorii za= 


rządzania z uwzględnieniem problematyki 
ekonomiki transportu. 


Polska. Zarys encyklopedyczny. Kompendium 
wiedzy o Polsce — od początków państwa 
po dzień dzisiejszy, ze szczególnym uwzęlęd- 
nieniem  trzydziestolecia Polski Ludowej, 
wszechstronnego rozwoju naszego kraju i 
osiągnięć budownictwa socjalistycznego, 
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Przemówienie | sekretarza KG PZPR 
EDWARDA GIERKA 


wyśłoszone 21 lipca 1974 r. na uroczystym posiedzeniu Sejmu 


Wysoki Sejmie! Drodzy rodacy! W całym naszym kraju, od Bałtyku 
do Karpat i od Bugu do Odry, wszędzie tam, gdzie rozbrzmiewa mowa 
polska i gdzie biją polskie serca, gości dziś uczucie dumy i radości. Trzy- 
dziestolecie swego odrodzonego socjalistycznego państwa — Polski Ludo- 
wej — nasz naród wita ze świadomością dokonań wielkiej, historycznej 
miary, jakich nie znały nasze dzieje ojczyste. Dni tego wielkiego jubileu- 
szu, to dla każdego Polaka czas najgorętszych uczuć i najlepszych myśli, 
jakie poświęcamy naszej ojczyźnie. W jej dzisiejszym kształcie, w jej 
ogromnym dorobku ucieleśnione są wszystkie nasze wysiłki, nasza troska 
serdeczna i miłość synowska. 

Mamy prawo stwierdzić: Polska Ludowa — to ojczyzna, o jakiej marzy- 
ły i do której w ofiarnej walce i znojnej pracy zmierzały pokolenia Pola- 
ków. 

Jest to Polska niepodległa, odrodzona w historycznej siedzibie narodu, 
Polska, której bezpieczeństwo i integralność terytorialna posiadają nie- 
wzruszone podstawy. 

Jest to Polska silna swym potencjałem społeczno-ekonomicznym i jed- 
nością moralno-polityczną narodu. Jej dzień powszedni wypełnia ofiarna 
praca dająca coraz więcej satysfakcji i przynosząca coraz bogatsze owoce. 

Zniknęły z naszej ziemi niepewność jutra, stała obawa o losy kraju oraz 
o losy własne i najbliższych, w przeszłość odeszło poczucie zagrożenia i bra- 
ku trwałości życia państwowego. Naród nasz zdobył wiarę we własne siły 
i możliwości. 

Polska Ludowa jest dziedzictwem i kontynuacją całej patriotycznej i po- 
stępowej tradycji, kontynuacją wszystkiego, co było w naszej przeszłości 
wielkie i postępowe. Zarazem stanowi ona przezwyciężenie tego, co przez 
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stulecia powodowało naszą słabość, co było źródłem nieszczęść i klęsk, co 
rodziło zacofanie i stagnację. 


Mamy prawo stwierdzić: jest to Polska godna tysiącletnich dziejów naro- 
du i spełniająca jego współczesne aspiracje! 

To, co dziś posiadamy, czym się szczycimy, co decyduje o naszej teraź- 
niejszości i miejscu w świecie, co otwiera perspektywy na nadchodzące 
lata i dziesięciolecia, zostało stworzone wytrwałą pracą robotników, rolni- 
ków i inteligencji; pracą trudną i nie pozbawioną wyrzeczeń, lecz zawsze 
pomnażającą siły Polski i pomyślność narodu. Treść i skuteczność tej pracy 
łączą się nierozerwalnie z socjalizmem. 


Socjalizm wyzwolił twórcze siły narodu; nadał procesom rozwojowym 
wysoką dynamikę, wprowadził nasz kraj w historyczny nurt postępu dzie- 
jowego, zapoczątkowany zwycięstwem Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej. 

Socjalizm zapewnił Polsce powrót na odwieczne ziemie piastowskie 
nad Odrą i Bałtykiem, ongiś przemocą oderwane, i umożliwił odbudowę 
jednolitego, zwartego narodowo państwa polskiego. 

Dzięki socjalizmowi wszystkie nasze granice są granicami przyjaźni, 
sojuszu i braterskiej współpracy. Zacieśniają się związki łączące nasz na- 
ród i nasze państwo z naszym najbliższym sojusznikiem i przyjacielem — 
Krajem Rad, z całą socjalistyczną wspólnotą. Utrwaliła się mocna pozycja 
Polski w Europie i na świecie, rośnie jej międzynarodowy autorytet, jej 
polityczna ranga i znaczenie. 


Z socjalizmem wiązali nadzieje na lepsze jutro Polski ofiarni synowie 
narodu — bojownicy ruchu robotniczego, walcząc o sprawę ludu polskiego 
w dobie rozbiorów i w międzywojennym dwudziestoleciu rządów burżua- 
zji i obszarnictwa. U fundamentów Polski Ludowej leży walka wyzwoleń- 
cza, którą naród nasz z najwyższym bohaterstwem toczył przeciw hitle- 
rowskiemu najeźdźcy na wszystkich frontach drugiej wojny światowej, na 
polach bitewnych i w podziemnym ruchu oporu. 

W tych latach najcięższej dziejowej próby odpowiedzialność za losy na- 
rodu i troskę o odbudowę państwa polskiego wzięły na siebie siły postępu 
społecznego z rewolucyjnym ruchem robotniczym na czele. Myśl politycz- 
na komunistów polskich w kraju i w Związku Radzieckim, program Pol- 
skiej Partii Robotniczej, zespalający postępowe siły narodu i czyn zbroj- 
ny rodzący się z tego programu — stworzyły nową jakość polityczną. Wy- 
tyczyły niezawodną drogę ku niepodległości i ku budowie demokratyczne- 
go państwa polskiego, pozyskały dla wolności i odrodzenia Polski niewzru- 
szone oparcie w sojuszu z ZSRR. Komuniści polscy wszędzie, w okupowa- 
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nym kraju, w walczącym z hitleryzmem Związku Radzieckim, w ruchu 
oporu innych narodów Europy — z najwyższą ofiarnością walczyli o naro- 
dowe i społeczne wyzwolenie naszej ojczyzny. 

W sojuszniczym szeregu z Armią Radziecką, której zwycięstwo ocaliło 
naród polski od zagłady i stanowiło podstawową przesłankę odzyskania nie- 
podległości, żołnierze armii polskiej utworzonej w ZSRR, partyzanci Gwar- 
dii i Armii Ludowej, a następnie żołnierze ludowego Wojska Polskiego 
wyzwalali ziemię ojczystą, kładli podwaliny władzy ludowej. Ta nowa Pol- 
ska, którą obwieścił Manifest Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowe- 
go, której kształt określiły i której budowaniu przewodziły siły lewicy — 
ucieleśniła żywotne interesy całego narodu i przyniosła zwycięską saty- 
sfakcję jego wyzwoleńczym wysiłkom. 

Składamy dziś nasz hołd męstwu żołnierzy walk wyzwoleńczych i ruchu 
oporu. 

Z najgłębszą czcią myślimy o wszystkich, którzy polegli w walce z fa- 
szyzmem. Ich bohaterstwo jaśnieć będzie w historii ojczystej blaskiem 
nigdy niesłabnącym. Za ich sprawą zwyciężyła prawda i sprawiedliwość, 
odrodził się naród. 

Do Was, Towarzyszu Generale Breżniew, jako do uczestnika wyzwoleń- 
czego pochodu wielkiej Armii Czerwonej zwracam się: przekażcie radzie- 
ckim weteranom II wojny światowej i rodzinom poległych żołnierzy wdzię- 
czność naszego narodu za ich czyn bohaterski i ich ofiarę. Przekażcie 
wszystkim ludziom radzieckim najgorętsze uczucia narodu polskiego. 


Z należnym szacunkiem wspominamy i podnosimy dziś zasługi poło- 
żone w walce z okupantem i u zarania ludowej państwowości przez wy- 
bitnych działaczy naszej partii i całego obozu demokracji polskiej: Marce- 
lego Nowotkę i Pawła Findera, Władysława Gomułkę i Bolesława Bieru- 
ta, Alfreda Lampe i Wandę Wasilewską, Aleksandra Zawadzkiego i Fran- 
ciszka Jóźwiaka, Aleksandra Kowalskiego i Alfreda Fiderkiewicza, Edwar- 
da Osóbkę-Morawskiego, Bolesława Drobnera i Henryka Świątkowskiego, 
Władysława Kowalskiego, Antoniego Korzyckiego i Józefa Nieckę, Win- 
centego Rzymowskiego i Wacława Barcikowskiego oraz wielu, wielu in- 
nych ofiarnych bojowników sprawy ludu polskiego. 

Wielkie są zasługi dla Polski organizatorów i pierwszych dowódców 
Wojska Polskiego: Michała Roli-Żymierskiego, Zygmunta Berlinga, Karola 
Świerczewskiego. 

Wśród budowniczych nowej Ludowej Polski złotymi głoskami zapisali 
się uczeni i patrioci tej miary, jak Jan Dembowski, Witold Budryk, Oskar 
Lange, Wacław Sierpiński, Ludwik Hirszfeld, Władysław Szafer, Teodor 
Marchlewski, Natalia Gąsiorowska. Wśród największych osiągnięć pol- 


Y 


Przemówienie I sekreiarza KC PZPR Edwarda Gierka 


skiej kultury pozostaną dzieła Władysława Broniewskiego, Marii Dąbrow- 
skiej, Xawerego Dunikowskiego, Kontantego lIldefonsa Gałczyńskiego, 
Leona Kruczkowskiego, Zofii Nałkowskiej, Lucjana Rudnickiego, Leopolda 
Staffa, Juliana Tuwima, Aleksandra Zelwerowicza i innych czołowych 
twórców tego okresu. 

Z serdecznością i szacunkiem wspominamy dziś imiona bohaterów pra- 
cy: Wincentego Pstrowskiego, Wandy Gościmińskiej, Franciszka Apriasa, 
Karola Waduły, Stanisława Sołdka, braci Bugdołów, Marii Iskry i wielu, 
wielu innych, którzy dawali przykład ofiarnego wysiłku dla rozwoju so- 
cjalistycznej ojczyzny. 

Troszczyć się będziemy zawsze, aby nie została zapomniana żadna zasłu- 
ga i żadna ofiara dla Polski Ludowej, aby pamięć o nich i cześć dla nich 
szły z pokolenia w pokolenie. 

Rodacy! Trzydziestolecie Polski Ludowej — to wielki jubileusz całego 
naszego narodu, święto jego walki i jego pracy, jego patriotycznych i rewo- 
lucyjnych dokonań, święto jego dnia dzisiejszego i jego przyszłości! 

Mamy za sobą doniosły etap rozwoju naszej ojczyzny. 

Przezwyciężyliśmy wiele trudności obiektywnych, będących spuścizną 
wiekowego zacofania oraz straszliwych zniszczeń wojennych. Pokonaliśmy 
zaciekły opór sił reakcyjnych, usiłujących rozpalać wojnę domową i cofnąć 
Polskę wstecz ku panowaniu burżuazji i zależności od imperializmu. Wła- 
dza ludowa zwyciężała w każdej konfrontacji z przeciwnikiem klasowym, 
gdyż po jej stronie była słuszność i jej udzielała poparcia zdecydowana, 
stale rosnąca większość narodu! 

Uspołeczniona gospodarka narodowa zmieniła oblicze naszego kraju. Na- 
stąpiło zwielokrotnienie i unowocześnienie sił wytwórczych. Ugruntowali- 
śmy socjalistyczny system centralnego planowania i zarządzania. 

Zlikwidowane zostały klasy wyzyskujące i zniesione podstawowe anta- 
gonizmy społeczne. | 

Ukształtowaliśmy od podstaw i stale doskonalimy socjalistyczną struktu- 
rę polityczną państwa. Wszystkim obywatelom naszego kraju została za- 
pewniona praca oraz nowa wyższa pozycja materialna, socjalna i kultural- 
na, a młodemu pokoleniu otwarty został szeroki dostęp do szkół i uczelni. 

Na historycznym szlaku trzydziestolecia musieliśmy również naprawiać 
bolesne błędy i przezwyciężać niejedną słabość. Decydujące jest jednakże 
to, iż kierunek naszego marszu i podstawowe założenia naszych zbioro- 
wych wysiłków były zawsze słuszne, a osiągnięte rezultaty doniosłe. Po- 
twierdziła to historia. | 

Patrzymy więc na przebytą drogę z głębokim przekonaniem, że doświad- 
czenie i dorobek tych lat są niespożytym źródłem siły w pracy dla przysz- 
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łości. Istnieją wszelkie niezbędne przesłanki, aby obecnie szerokim fron- 
tem podjąć i pomyślnie realizować budowę rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego. Wszystkie nasze poczynania, cała polityka naszej partii 
i państwa, wysiłki wszystkich nas razem i każdego z osobna służyć powin- 
ny temu historycznemu celowi. 

W tej uroczystej chwili kierujemy z trybuny Sejmu Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej gorące pozdrowienia do ludzi pracy polskich miast 
i wsi, do weteranów walk o wolność narodową i społeczną, do tych, którzy 
władzę ludu budowali i jej bronili, do młodego pokolenia, do całego narodu 
polskiego! 

Połączmy się we wspólnej myśli o dniu dzisiejszym naszego kraju 
i o jego nowych horyzontach, do których zjednoczeni wolą budowy Polski 
socjalistycznej niestrudzenie zmierzamy! 

Obywatele posłowie! 

Najwyższym dobrem naszego narodu jest ludowe, socjalistyczne pań- 
stwo. Powstało ono, rozwinęło się i umocniło jako pierwsze w naszej 
historii ucieleśnienie władzy ludu, przez lud i dla ludu sprawowanej. 


Jest to państwo nowoczesne, silne świadomością obywateli, rządne i spra- 
wiedliwe. Nie walka sprzecznych interesów i tendencji oraz antagonizujące 
naród panowanie posiadającej mniejszości nad pracującą większością, lecz 
powszechne, demokratyczne — oparte na równości praw i obowiązków, 
szans i powinności — uczestnictwo w decydowaniu o sprawach publicznych 
i realizacji wspólnych zadań określają treść naszego systemu politycznego 
i stanowią podstawę jego twórczej siły. Nasze socjalistyczne państwo, to 
najlepszy organizator zbiorowego wysiłku narodu. Rzecznik jego intere- 
sów, potężny czynnik jedności i rozwoju. 

Historycznemu procesowi utożsamiania się nowego socjalistycznego na- 
rodu polskiego, narodu ludzi pracy ze swoim ludowym państwem przewo- 
dziła, proces ten inspirowała i nim kierowała nasza marksistowsko-reni- 
nowska partia klasy robotniczej. 

Utrwaliliśmy czołową pozycję klasy robotniczej w produkcji socjalisty- 
cznej, w funkcjonowaniu państwa i w całym życiu społecznym. 

Zbudowaliśmy i uczyniliśmy nierozerwalnym sojusz robotników i chło- 
pów. Stanowił on główną przesłankę zwycięstwa władzy ludowej, jest 
i pozostanie fundamentem socjalistycznego rozwoju kraju oraz naczelną 
wytyczną polityki naszej partii. 

Władza ludowa stworzyła warunki dla szybkiego rozwoju inteligencji 
polskiej, zapewniła jej wysoką pozycję w życiu społecznym, zespoliła z kla- 
są robotniczą i chłopami pracującymi. 

Nasze państwo wyraża interesy ludu i ze związku z ludem czerpie swoją 
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moc. Kierując się uniwersalnymi zasadami i prawidłowościami socjalizmu, 
realizując interesy narodu polskiego i pieczołowicie dbając o kontynuację 
jego postępowych tradycji, rozwinęliśmy nowe, socjalistyczne treści i for- 
my pracy państwowej. 

Poprzez doświadczenie i historyczny dorobek Krajowej Rady Narodowej 
i Sejmu Ustawodawczego szliśmy ku obecnym formom socjalistycznego 
parlamentaryzmu polskiego. Ukształtowaliśmy system rad narodowych — 
jako powszechną formę ludowładztwa. 

Historyczny egzamin zdało ścisłe współdziałanie Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stronni- 
ctwem Demokratycznym. Współdziałanie to stanowi doniosłą i trwałą ce- 
chę życia politycznego Polski i jest podstawą Frontu Jedności Narodu, 
zespalającego wszystkie organizacje społeczne i wszystkich patriotów, par- 
tyjnych i bezpartyjnych. 

Dumą naszego narodu jest ludowe Wojsko Polskie, świetnie wyposażo- 
ne, szkolone i dowodzone, wielka szkoła patriotyzmu i hartu w służbie 
Rzeczypospolitej Ludowej, wierna straż ojczystych granic. 

W pracy dla kraju, dla pomyślności narodu i wszystkich obywateli, w ko- 
rzystaniu z praw i w wypełnianiu powinności nie ma podziałów partyjnych, 
zawodowych czy też wyznaniowych. Pozycję obywatela i szacunek dla nie- 
go w społeczeństwie określają i określać powinny wyłącznie praca, patrio- 
tyczne zaangażowanie, aktywna służba dla socjalistycznej ojczyzny. Jest to 
jedyna — wspólna dla wszystkich miara. 

Do najlepszych dawnych tradycji naszego narodu zaliczamy tolerancję 
ukształtowaną w walce z obskurantyzmem. Tę dobrą tradycję podjęła i roz- 
winęła nasza współczesna kultura życia społecznego. Pogłębiając socjali- 
styczne wychowanie młodzieży i całego społeczeństwa, będziemy ją nadal 
umacniać jako istotną cechę nowych stosunków międzyludzkich, których 
rzecznikiem jest nasza partia. 

W procesie historycznym wykształciły się cenne zalety naszego narodu, 
jego patriotyzm i ofiarność, przywiązanie do ziemi i mowy ojczystej, soli- 
darność w trudnych chwilach. Jednakże długotrwałe pozbawienie własnej 
państwowości w dobie zaborów miało dotkliwe konsekwencje dla rozwoju 
swiadomości społecznej. Sprzyjało partykularyzmowi, osłabiało zdolność 
myślenia kategoriami ogólnopaństwowymi i ogólnonarodowymi, opóźniało 
wytwarzanie się nawyków i umiejętności zespołowego działania, dyscypli- 
ny i poszanowania prawa. 

Wszystkie te właściwości Polska Ludowa dopiero kształtuje. Powinniśmy 
je nieustannie umacniać i rozwijać. Są one niezbędne w realizacji zadań, 
które nasz naród podjął. 
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W ostatnich latach osiągnęliśmy ważki postęp w umacnianiu socjalisty- 
cznego państwa, w rozwijaniu socjalistycznej demokracji. Zacieśniliśmy 
więź władzy ludowej ze społeczeństwem. Doskonalimy pracę rad narodo- 
wych, rozwijamy samorząd robotniczy i chłopski oraz inne formy samorzą- 
du społecznego, ulepszamy strukturę administracji państwowej i podnosi- 
my sprawność jej działania. Umacnia się aktywność związków zawodowych. 
Rośnie rola Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej w ży- 
ciu młodego pokolenia. Umacnia się pozycja wszystkich organizacji społe- 
cznych. Ten kierunek rozwoju wynikający z samej istoty ustroju socjali- 
stycznego i sprzyjający wyzwoleniu wszystkich możliwości socjalistyczne- 
go społeczeństwa będziemy zdecydowanie kontynuować. 

W szerokim konsultowaniu programów rozwojowych i ważnych decyzji 
z ludźmi pracy oraz w coraz pełniejszym wykorzystaniu wiedzy i kwalifi- 
kacji kadr we wszystkich dziedzinach życia — widzimy główną drogę do- 
skonalenia pracy państwowej, prawidłowego wyznaczania celów społecz- 
nych i trafnego wyboru właściwych sposobów ich realizacji. 

W miarę postęru w budowie społeczeństwa socjalistycznego zbliżają się 
wzajemnie klasy i warstwy ludzi pracy, a państwo nasze stopniowo prze- 
kształcać się będzie w ogólnonarodowe państwo socjalistyczne. Tę kierun- 
kową tendencję rozwojową pragniemy pogłębiać i przyspieszać. 

Chcemy, aby zasady socjalistycznej demokracji przenikały całe życie 
społeczne i polityczne naszego kraju, aby coraz pełniej urzeczywistniały się 
one w pracy Sejmu i rządu, w działalności rad narodowych i funkcjono- 
waniu administracji, w aktywności samorządów społecznych. 


Te dążenia przyświecać będą pracom nad zmianami w Konstytucji Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, które Sejm obecnej kadencji powinien 
przygotować i uchwalić. Ustanowiona przed 22 laty, w ósmą rocznicę Ma- 
nifestu PKWN, Konstytucja nasza sprawdziła się w praktyce jako ustawa 
zasadnicza państwa budującego socjalizm. Urzeczywistniamy wynikające 
z niej prawa obywatelskie. Ugruntowaliśmy przyświecające jej założenia 
ustroju społeczno-ekonomicznego i zasady sprawowania władzy państwo- 
wej. 

W ciągu minionych 30 lat ogromna większość naszego społeczeństwa 
w pełni zaakceptowała socjalizm. Ustrój ten wrósł w życie Polski i przytła- 
czająca większość Polaków z socjalizmem wiąże nierozerwalnie losy swej 
ojczyzny, jej wielki dorobek, jej teraźniejszość i jej przyszłość. Z socjaliz- 
mem wiaże własne życie, własną : rzyszłość, dążenia i nadzieje. 

Powinniśmy więc taki kształt nadać Konstytucji naszego państwa, by 
stała się ona jeszcze mocniejszą podstawą budowy rozwiniętego społe- 
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czeństwa socjalistycznego i pełnej realizacji zasad socjalizmu we wszyst- 
kich dziedzinach życia narodu. 

Wysoki Sejmie! Wspólnym mianownikiem wszystkich dokonań Polski 
Ludowej jest dobro narodu i dobro człowieka, coraz pełniej pojmowane 
i coraz lepiej realizowane. 

Na początkowych etapach naszej drogi, w trudnych warunkach powo- 
jennego świata, dla urzeczywistnienia humanistycznych celów społecznych 
socjalizmu podstawowe znaczenie miało umocnienie władzy robotniczo- 
-chłopskiej, obrona ludowego państwa przed atakami reakcji i naciskiem 
imperializmu, socjalistyczne uprzemysłowienie i upowszechnienie oświa- 
ty. 

Obecnie możemy i stawiamy przed sobą już zadania znacznie szersze 
i bardziej wszechstronne. Osiągnięty potencjał gospodarczy i społeczny, 
rozwinięte i stale wzbogacane możliwości twórcze narodu pozwalają i na- 
kazują zwiększać dynamikę rozwoju ekonomicznego i jednocześnie stale 
polepszać warunki życia ludzi pracy. 

Na czoło wszystkich naszych zadań wysunęliśmy realizację podstawo- 
wej zasady socjalizmu, która głosi, że masy ludowe są główną siłą twórczą 
rozwoju, a dobro człowieka nadrzędnym celem wszystkich poczynań społe- 
cznych. 

Taka jest istotna treść strategii budownictwa socjalistycznego, którą 
rozwinął VI Zjazd naszej partii. Trzy i pół roku wcielania jej w życie przy- 
niosły doniosły postęp w rozwoju wszystkich dziedzin pracy i życia narodu. 

Osiągnęliśmy wysoką dynamikę dochodu narodowego, przyspieszyliśmy 
rozwój i modernizację przemysłu i rolnictwa, przywracamy niezbędną 
równowagę w wytwarzaniu środków produkcji, środków spożycia i w roz- 
woju infrastruktury społecznej i kulturalnej. Zapewniliśmy stały i prze- 
wyższający wszystkie uprzednie osiągnięcia wzrost realnych płac i docho- 
dów oraz znaczny postęp w zaspokajaniu socjalnych potrzeb społeczeń- 
stwa. 

Dziś, w drugiej połowie czwartego roku obecnego planu pięcioletniego, 
możemy z przekonaniem stwierdzić, że program społeczno-gospodarczy 
nakreślony przez VI Zjazd nie tylko w pełni wykonamy, ale poważnie 
przekroczymy. Jesteśmy w stanie zrealizować również wszystko to, o co 
program ten wzbogaciła I Krajowa Konferencja. 

Obywatele posłowie! Naszym pragnieniem i zamiarem jest przedłużyć 
1 skutecznie kontynuować w nadchodzących latach obecny kierunek społe- 
czno-ekonomicznego rozwoju, poszerzany o nowe ambitne zadania. 


Mamy świadomość nie zaspokojonych jeszcze potrzeb I problemów wy- 
magających rozwiązania. Z myślą o nich kontynuujamy * będziemy kon- 
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tynuować prace nad dalekosiężnymi kompleksowymi programami rozwoju 
naszego kraju. Czerpiemy z najlepszych doświadczeń własnych i innych 
narodów, odwołujemy się szeroko do wiedzy naukowej i dorobku praktyki. 
Już niedługo, jeszcze przed VII Zjazdem PZPR — przedstawimy narodo- 
wi projekt obliczonego na dwa dziesięciolecia, perspektywicznego planu 
społeczno-ekonomicznego. 

Podejmiemy w tym planie wielkie wyzwania naszym czasom, otworzy= 
my nowe perspektywy rozwojowe. 

Musimy lepiej i pełniej zagospodarować bogactwa ziemi ojczystej, chro- 
niąc jednocześnie i wzbogacając jej naturalne środowisko i piękno. Tym 
dążeniem kierujemy się tworząc w programie przestrzennego zagospoda= 
rowania kraju warunki dla optymalnego rozwoju każdego regionu. Tym 
kierujemy się także rozbudowując narodowe przemysły surowcowe, górni- 
ctwo węgla i miedzi, siarki, cynku i soli, hutnictwo i przemysł materiałów 
budowlanych. 

Musimy wyposażyć nasz naród w doskonalsze i bardziej wydajne narzę- 
dzia — aby osiągmuięcia współczesnej nauki i techniki zwielokrotniały wy- 
dajność jego pracy. Dlatego będziemy konsekwentnie modernizować wszy= 
stkie gałęzie przemysłu, podnosić poziom techniki i technologię produkcji, 
rozwijać elektronikę, chemię i inżynierię materiałową. Mamy ku temu 
coraz lepsze warunki, jaśniejsze plany działania, liczne i zdolne kadry. 
Przeznaczamy i przeznaczać będziemy coraz większe środki na naukę 
i technikę. Liczymy na zawsze niezawodny patriotyzm i twórczą inwencję 
uczonych i inżynierów polskich, na ich jeszcze większy wkład do rozwoju 
ojczyzny! 

Wielką wagę przywiązujemy do socjalistycznej integracji gospodarczej, 
do zespalania naszych wysiłków produkcyjnych i naukowo-technicznych 
z krajami wspólnoty socjalistycznej, do zwiększania udziału Polski w mię- 
dzynarodowym podziale pracy. ! 

Fundamentalne znaczenie dla realizacji naszych zadań społeczno-ekono- 
micznych i dla racjonalnego I nowoczesnego zaspokojenia wszystkich żyw- 
nościowych potrzeb narodu ma rozwój rolnictwa. Chłop polski wiele otrzy- 
mał od władzy ludowej i wiele dał narodowi swoją pracą. Od reformy rol- 
nej do dziś nieprzerwanie przeobraża się nasza wieś, zwiększa się strumień 
dostarczanych rolnictwu przez socjalistyczny przemysł narzędzi, maszyn 
i środków chemicznych, wzrastają wydatnie plony zbierane z naszych pól 
i rozwija się hodowla. Również w przyszłości rolnictwo i jego potrzeby 
oraz sprawy rozwoju społecznego wsi znajdować się będą w centrum uwagi 
naszej partii, Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i naszego państwa. 
Troszcząc się o potrzeby wszystkich gospodarstw rolnych, tworzymy i bę- 
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dziemy tworzyć sprzyjające warunki dla dalszego rozwoju państwowych 
gospodarstw rolnych, rolniczych spółdzielni produkcyjnych, ośrodków col- 
nych, kółek rolniczych oraz wszelkich innych zespołowych przedsięwzięć 
mających na celu postęp produkcyjny i socjalistyczne przeobrażenia wsi. 

Głównym i najważniejszym źródłem dynamiki jest i będzie w przyszło- 
ści praca narodu, umiejętności i kwalifikacje ludzi, poziom organizacji 
wysiłków zbiorowych i jednostkowych, efektywność planowania i zarzą- 
dzania, skuteczność wszystkich naszych poczynań. Tym sprawom poświę- 
cać będziemy nasze wysiłki. W nadchodzącym dziesięcioleciu zrealizujemy 
reformę oświaty, która zapewni całej młodzieży co najmniej średnie wy- 
kształcenie i nowoczesne przygotowanie do pracy zawodowej. Rozszerzy- 
my i unowocześnimy szkoły wyższe. Wymagać to będzie znacznych nakła- 
dów oraz skoordynowanych poczynań szkoły i rodziny, państwa i społe- 
czeństwa, ale przynieść powinno w rezultacie wydatny postęp cywilizacy j- 
ny i jakościowy wzrost poziomu ideowo-moralnego oraz kwalifikacji zawo- 
dowych i kulturalnych naszego narodu. 

W młodych pokoleniach, które wstępują w dojrzałe życie obecnie i będą 
wstępować w przyszłości — widzimy wspaniałą siłę budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. Stawiamy przed młodymi cele na miarę 
największych patriotycznych aspiracji i ambicji. Jesteśmy i pragniemy 
zawsze być z nich dumni. 

Obywatele posłowie! Wśród zadań, które rozwiązać powinniśmy w pro- 
cesie budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego i podnoszenia 
poziomu życia ludzi pracy, kilka jest szczególnie pilnych. 

W ostatnich latach nasza gospodarka znacznie zwiększyła produkcję to- 
warów i usług wzbogacających zaopatrzenie rynku. Nie jesteśmy jednak 
z osiągniętego stanu rzeczy zadowoleni. Z każdym rokiem rosną potrze- 
by i wymagania społeczne. Dlatego dalszy rozwój produkcji artykułów kon- 
sumpcyjnych, podnoszenie ich jakości 1 użytkowości, zwiększanie ich 
wartości estetycznych i kulturalnych — to wciąż centralne zadanie gosp 
darki. | 

Do najważniejszych społecznych zdobyczy naszego kraju należy — 
utrzymywana już czwarty rok — stabilizacja cen podstawowych artykułów 
żywnościowych, a także ogromnej większości artykułów nieżywnościo- 
wych. Ma ona decydujące znaczenie dla kształtowania kosztów utrzyma- 
nia, zwłaszcza dla niżej i średnio zarabiających, dla rodzin wielodzietnych, 
dla emerytów i rencistów. Jesteśmy zdecydowani, również w przyszłym 
roku, ostatnim roku planu pięcioletniego, utrzymać na nie zmienionym po- 
ziomie ceny podstawowych artykułów żywnościowych. Jestem przekona- 
ny, że ludzie pracy poprą tę wymagającą wielkich wysiłków, ale odpowia- 
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dającą ich interesom politykę jeszcze większą aktywnością i inicjatywą, 
jeszcze powszechniejszym ruchem dobrej roboty. 

Wśród pilnych potrzeb społecznych, w odczuciu powszechnym najważ- 
niejsze jest rozwiązanie problemu mieszkaniowego. Nakreśliliśmy w tej 
dziedzinie dalekosiężny program, realizujemy go wytrwale. Daleko tu jed- 
nak do zaspokojenia potrzeb, zwłaszcza potrzeb młodych małżeństw. Dlate- 
go szukać będziemy sposobów dalszego znacznego przyspieszenia budowni- 
ctwa mieszkaniowego, a także produkcji wszystkiego, co niezbędne dla 
nowoczesnego wyposażenia mieszkań. 

Nadal będziemy kontynuować wysiłki dla polepszenia sytuacji kobiety 
pracującej i wychowującej dzieci, dla umacniania rodziny i zapewnienia 
weteranom pracy, ludziom starszym, godnej i pogodnej starości. 

W ramach naszej polityki socjalnej przywiązujemy wielką wagę do zdro- 
wotności naszego społeczeństwa, do podnoszenia poziomu i wyposażenia 
lecznictwa, do rozwijania wszystkich form wypoczynku, kultury fizycznej 
i turystyki. Rozwój Narodowego Funduszu Zdrowia i wysoka ofiarność 
ludzi pracy na rzecz tego funduszu świadczą, iż sprawy opieki nad zdro- 
wiem zajmują w opinii społecznej szczególnie ważne miejsce, że społe- 
czeństwo nasze zdecydowanie pomoże w ich rozwiązywaniu. 

Wysoki Sejmie! Budujemy Polskę nowoczesną i zasobną. Dla takiej 
Polski pracujemy. Nowoczesność — w naszym socjalistycznym pojmowa- 
niu — to jedność postępu naukowo-technicznego z postępem społecznym. 
Postęp naukowo-techniczny bez postępu społecznego prowadzi w ślepą 
uliczkę, deformuje się, rodzi napięcia społeczne i dewastuje środowisko 
życia człowieka. Z drugiej strony — postęp społeczny nie będzie nigdy 
pełny, nie da oczekiwanych rezultatów bez wykorzystania osiągnięć współ- 
czesnej nauki i techniki. 

O sile i wyższości socjalizmu stanowi harmonijna jedność wysokiej dy- 
namiki potencjału materialnego i coraz pełniejszego urzeczywistniania za- 
sad sprawiedliwości społecznej oraz rozwoju socjalistycznej moralności 
i kultury. 

Socjalistyczna kultura żysia, którą tworzymy, będzie kulturą godnej 
człowieka, twórczej i wydajnej pracy, owocującej sprawiedliwie dzielonym 
dostatkiem materialnym i wysokim poziomem życia duchowego. 

Nieodłączną cechą społeczeństwa, które budujemy, są socjalistyczne sto- 
sunki między ludźmi. Ze strony państwa wymagają one troski o dobro czło- 
wieka jako wartości nadrzędnej, troski przenikającej całą politykę społe- 
czno-ekonomiczną, kulturalną i socjalną. Ze strony każdego obywatela — 
umiejętności rozumnego korzystania z praw, wysokiej dyscypliny i wzoro- 
wego wypełniania obowiązków oraz głębokiego poczucia odpowiedzialności 
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za kraj — zawsze i wszędzie. Oznacza to rzetelność w każdym zawodzie 
i na każdym posterunku pracy. Oznacza to równocześnie prawość w życiu 
codziennym, w stosunku do współobywateli i współtowarzyszy, do własnej 
rodziny. 

Takie właściwości i postawy musimy kształtować i szeroko upowszech- 
niać. One wyznaczać powinny wspólny mianqwnik wysiłków wychowaw- 
czych rodziny, szkoły, organizacji społecznych, środowiska pracy, każdej 
polskiej zbiorowości. 

Pragniemy gorąco, aby w naszych domach, w zakładach pracy i instytu- 
cjach było coraz więcej zadowolenia, wzajemnej życzliwości i ciepła, bez- 
interesownej przyjaźni do ludzi i gotowości niesienia innym pomocy. 

Przywiązujemy i będziemy przywiązywać coraz większą wagę do rozwo- 
ju kultury narodowej, która zespala i wychowuje naród, kształtuje jego 
świadomość, uczucia i wyobraźnię oraz wyraża jego aspiracje. 

Zadania stojące przed nami — ogromne. Ale z roku na rok rosną nasze 
możliwości i umiejętności. Wykorzystując nagromadzone środki, wiedzę 
i doświadczenie oraz wzbogacając je każdego dnia, mamy wszystkie szan- 
se, by osiągnąć cele, które wspólnie uważamy za doniosłe. 


Obywatele posłowie! Drodzy rodacy! Wśród zespołu warunków, od ja- 
kich zależy nasza przyszłość, spełnienie naszych ambicji i zrealizowanie 
naszych zamierzeń, do najważniejszych należy umocnienie wielkiej socjali- 
stycznej wspólnoty państw i narodów, do której przynależymy. 

Jedność i współdziałanie z krajami wspólnoty socjalistycznej pomnaża 
nasze siły i zwielokrotnia perspektywy. Z tymi bratnimi krajami łączy nas 
wspólny los, tożsamość ideałów 1 celów, dla nich żywimy serdeczną przy- 
jaźń. 

Fundamentalną przesłanką pozycji naszego kraju w świecie jest klaso- 
wy i narodowy sojusz ze Związkiem Radzieckim. Daje on mocne i trwałe 
zabezpieczenie wszystkich żywotnych interesów Polski, umożliwia jej od- 
grywanie ważkiej roli w budowie międzynarodowego bezpieczeństwa i po- 
koju, umacnia jej autorytet. Z sojuszu tego, z internacjonalistycznych wię- 
zi łączących nas z wielkim mocarstwem radzieckim, które zapoczątkowało 
erę socjalizmu we współczesnej historii ludzkości i pierwsze toruje światu 
drogę ku nowemu, możemy być dumni. Więzi te, bliskie i wzajemne, przy- 
jacielskie i partnerskie, wszechstronnie zacieśniamy i umacniamy poprzez 
ideową jedność naszej partii z KPZR, poprzez solidarne współdziałanie na- 
szych państw w polityce zagranicznej, poprzez współpracę i integrację go- 
spodarczą, poprzez wzajemne zbliżenie naszych narodów. 

Umacnianie ideowej jedności I zacieśnianie politycznego współdziałania, 
integracja gospodarcza i wzajemne zbliżenie społeczeństw — to podstawo- 
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we założenia naszej internacjonalistycznej polityki wobec całej socjalisty- 
cznej wspólnoty. Realizujemy ją aktywnie i konsekwentnie w stosunkach 
dwustronnych z bratnimi krajami socjalistycznymi, z Czechosłowacką Re- 
publiką Socjalistyczną i Niemiecką Republiką Demokratyczną, z Węgrami, 
Bułgarią, Rumunią i Jugosławią, z Mongolią, Koreańską Republiką Ludo- 
wo-Demokratyczną, z ORMAN BENA Wietnamu, z socjalistycz- 
ną Kubą. 

Wcielamy te założenia w życie również w stosunkach wielostronnych. 
W polityczno-obronnym sojuszu Układu Warszawskiego, do którego potę- 
gi, zespolenia i współdziałania kraj nasz wnosi godny wkład i którego 
dwudziestolecie działania dla bezpieczeństwa i pokoju będziemy obchodzić 
uroczyście w przyszłym roku. 

Współrealizujemy linię naszej dynamicznej współpracy w Radzie Wza- 
jemnej Pomocy Gospodarczej, która przez swoje dotychczasowe dwudzie- 
stopięciolecie spełnia wielką rolę w społeczno-ekonomicznym rozwoju so- 
cjalistycznej wspólnoty i obecnie tworzy wyższe, integracyjne związki 
między jej krajami członkowskimi. 

Umacniamy jedność naszej wspólnoty wszędzie, na każdym polu, gdyż 
służy ona żywotnym interesom Polski. Dobro socjalistycznej wspólnoty — 
to nasze dobro, jej pomyślność — to nasza pomyślność. 

Działamy i będziemy zawsze działać na rzecz umacniania postępowych 
tendencji i nurtów współczesności, a zwłaszcza światowego ruchu komu- 
mistycznego. Dalszemu zacieśnianiu jedności ruchu komunistycznego 
i zwiększaniu skuteczności jego walki o wspólne cele dobrze służą między- 
narodowe narady bratnich partii. Ruch komunistyczny — to główna siła 
ideowa i organizatorska procesu rewolucyjnego, który przeobraża współ- 
czesny świat i niesie nie spotykany w dziejach postęp społeczny, to awan- 
garda wszystkich sił antyimperialistycznych. Polska jest tych sił niewzru- 
szonym ogniwem. Nasza partia i nasz naród czynić będą wszystko, aby 
światowy front postępu był zjednoczony i niezwyciężony! 


Wysoka Izbo! Najważniejszą potrzebą naszego narodu, wszystkich naro- 
dów całej ludzkości — jest pokój. Wszystkie poczynania naszego państwa 
na arenie międzynarodowej służą i służyć będą tej wielkiej sprawie. Je- 
steśmy dumni z tego, że społeczno-polityczne oblicze Polski Ludowej i jej 
polityka zagraniczna stawiają nasz naród wśród przodujących sił postępu 
i pokoju we współczesnym świecie. 

Zgodnie z leninowskimi zasadami pokojowego współistnienia Polska 
Rzeczpospolita Ludowa pragnie kształtować stosunki przyjaznej i równo- 
prawnej współpracy ze wszystkimi państwami niezależnie od ich ustroju. 
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Radzi jesteśmy z tego, że tak właśnie — w ostatnich latach szczególnie sze- 
roko — rozwija się nasza współpraca z Francją. Cieszymy się z umacniania 
się pokojowego współżycia i zacieśniania wzajemnych, przyjaznych więzi 
państw strefy Bałtyku, z polepszenia się i wzbogacania stosunków z Belgią, 
Włochami, W. Brytanią i innymi krajami zachodniej Europy. Witamy de- 
mokratyczne przemiany w Portugalii. 

Polska Ludowa wniosła swój ważki wkład do rozwiązania szczególnie 
ważnego dla bezpieczeństwa Europy problemu niemieckiego w oparciu 
o powszechne uznanie i poszanowanie politycznego i terytorialnego stanu 
rzeczy, ukształtowanego w wyniku zwycięstwa nad hitleryzmem. Zmierza- 
jące w tym kierunku konsekwentne wysiłki Związku Radzieckiego, Polski 
Ludowej, Niemieckiej Republiki Demokratycznej, całej naszej wspólnoty 
przyniosły rezultaty o historycznej doniosłości. Należy do nich układ 
z grudnia 1970 r., który otworzył drogę do normalizacji stosunków między 
Polską a Republiką Federalną Niemiec. Opowiadamy się za kontynuowa- 
niem procesu tej normalizacji. 

Dla umocnienia pokojowego współistnienia, dla usunięcia groźby nowej 
wojny światowej wielkie znaczenie ma rozwijający się od kilku lat i coraz 
bardziej owocny dialog radziecko-amerykański. Jego kolejnym doniosłym 
etapem były niedawne rozmowy przywódców obu krajów i nowe zawarte 
między nimi porozumienia. Powitaliśmy je z uznaniem. Ze swej strony za- 
dowoleni jesteśmy z osiągniętej w ostatnich latach, od czasu wizyty prezy- 
denta Nixona w Polsce, poprawy i rozszerzenia stosunków polsko-amery- 
kańskich oraz chcemy ten postęp pogłębiać. 

Wielką wagę przywiązujemy do solidarności i współpracy z krajami roz- 
wijającymi się. Z wieloma tymi państwami, w tym zwłaszcza z Indiami 
i Algierią, łączą Polskę od dawna więzi wzajemnej sympatii i szerokie 
współdziałanie. Jesteśmy po stronie narodów arabskich w obronie ich spra- 
wiedliwych praw. Solidaryzujemy się z narodem Chile w jego walce o wol- 
ność. 

Polska konsekwentnie popiera i będzie popierać wszystkie wolnościowe 
i postępowe dążenia narodów uciskanych, ich polityczną 1 ekonomiczną 
emancypację. W ruchu narodowowyzwoleńczym, w postępowych krajach 
rozwijających się widzimy naturalnych sojuszników socjalizmu w walce 
o lepszą przyszłość świata. 

Realizując linię socjalistycznej wspólnoty, Polska Ludowa przyczyniła 
się do tego, że od blisko już 30 lat w Europie milczą działa. Pragnieniem 
naszym jest ten stan przedłużyć na całą przyszłość, zbudować pokój tak 
nienaruszalny i trwały, aby już żadne pokolenie naszego narodu nie zazna- 
ło grozy i nieszczęść wojny. 
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Dlatego tak aktywnie współuczestniczymy w procesie odprężenia, w tym 
w pracach Europejskiej Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy, której 
rychłe i pomyślne zakończenie mieć będzie ważkie znaczenie dla naszego 
kontynentu. Jesteśmy obecni wszędzie, gdzie nasze współdziałanie dla 
sprawy pokoju jest potrzebne — w Indochinach, Korei czy na Bliskim 
Wschodzie, gdzie polscy żołnierze godnie wypełniają swą pokojową misję 
w komisjach międzynarodowych i siłach zbrojnych ONZ. 

Podzielamy niepokój całej międzynarodowej opinii publicznej obecną 
sytuacją w rejonie Morza Śródziemnego, potępiamy godzący w prawa naro- 
du cypryjskiego do niepodległości i niezawisłości zamach na legalny rząd 
Republiki Cypru. Ten inspirowany z zewnątrz przez nacjonalizm grecki 
zamach stanu spowodował działania ze strony Turcji. Opowiadamy się za 
jak najszybszym przywróceniem pokoju w tym rejonie i respektowaniem 
słusznych praw narodu cypryjskiego. Polska wnosi i będzie nadal wnosić 
swój wkład do pracy Organizacji Narodów Zjednoczonych, do rokowań 
rozbrojeniowych, do wszelkich przedsięwzięć służących sprawie pokoju. 
Współuczestniczymy pełnią swych sił i możliwości w realizacji jednolitej 
i uzgodnionej linii socjalistycznej wspólnoty, która w umacnianiu między- 
narodowego bezpieczeństwa odgrywa rolę decydującą. 

Gorąco popieramy i w pełni podzielamy filozofię historycznego optymiz- 
mu Towarzysza Leonida Breżniewa, jego wysiłki na rzecz pokoju i jego 
wkład do tej wielkiej sprawy. Pokojowe współistnienie państw o odmien- 
nych ustrojach jest żywotną koniecznością współczesnego, podzielonego 
świata. Za pokojem stoją, za nim opowiadają się potężne siły. Są one zdolne 
sprawić i sprawią, że pokój określi przyszłość świąta — dla dobra człowie- 
ka, dla dobra narodów, dla dobra ludzkości! 


Wysoki Sejmie! Osiągnęliśmy na naszej drodze w trzydziestoleciu tak 
wiele, gdyż polska klasa robotnicza i cały lud pracujący z największym 
poświęceniem, z serdeczną troską kraj nasz budowały, zapobiegliwie w 
nim gospodarzyły i ożywiały go swoją pracą twórczą. Największą warto- 
ścią ideową, zdobytą i rozwiniętą przez nasz naród, jest socjalistyczny pa- 
triotyzm zespolony z internacjonalizmem, patriotyzm mądry i skuteczny, 
w którym ofiarność i gotowość do poświęceń dla ojczyzny łączą się nieroz- 
dzielnie z dojrzałą świadomością jej interesów i zdecydowaną wolą pracy 
dla niej. 

Polska Rzeczpospolita Ludowa — to ojczyzna wszystkich Polaków. Ceni- 
my więzi, które z krajem utrzymują nasi rodacy na wszystkich kontynen- 
tach. Pragniemy, aby wysoką pozycję w życiu swej nowej ojczyzny łączyli 
z serdeczną sympatią dla ziemi ojców, dla jej postępu i rozwoju. Chcemy, 
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aby uczucia ich ożywiała duma z osiągnięć socjalistycznej Polski, z wkła- 
du, jaki wnosi ona do sprawy postępu i pokoju, do przyjaznego współżycia 
i współpracy narodów. 


Obywatele posłowie! Drodzy rodacy! Dzieło trzydziestolecia to najlep- 
sze potwierdzenie słuszności drogi ludowego państwa i słuszności polityki 
naszej partii, która drogę tę narodowi wskazała i przewodziła na niej jego 
wysiłkom. 

Od trzech dziesięcioleci nasza partia stoi u steru spraw narodowych. 
Podjęliśmy tę odpowiedzialną misję w najtrudniejszej dla Polski chwili. 
Będziemy ją nadal wypełniać, kierując się najlepiej pojętymi interesami 
narodu polskiego i uniwersalnymi, sprawdzonymi w doświadczeniu dzie- 
sięcioleci, prawidłowościami socjalizmu, niezawodną marksistowsko-leni- 
nowską myślą społeczną. Naczelnym celem naszej partii, jej najwyższym 
prawem jest dobro Polski i dobro ludzi pracy. Takie są i takie będą nasze 
polityczne drogowskazy. 

Dziś, w tym uroczystym dniu, kierujemy z tej wysokiej trybuny nasz 
gorący apel do wszystkich obywateli naszego kraju, do członków naszej 
partii, Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycz- 
nego, do bezpartyjnych, do młodych i starszych, do kobiet i mężczyzn, do 
wszystkich polskich patriotów! 

Zwróćmy serca i myśli ku naszej umiłowanej ojczyźnie, Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej. Zespalajmy się w pracy dla jej rozkwitu i pomyślno- 
ści. Na mocnym fundamencie dokonań trzydziestolecia budujmy jej przy- 
szłość i jej socjalistyczną wielkość. 


Niech żyje nasza ojczyzna — Polska Rzeczpospolita Ludowa! 


Przemiany 
struktury gospodarczej kraju 


STANISŁAW KUZIŃSKI 


Przypomnijmy najpierw podstawowe realia gospodarcze, które stanowiły 
bilans otwarcia gospodarki polskiej po wojnie. Jest oczywiste, że niedoroz- 
wój ł wszystkie niedostatki gospodarki Polski międzywojennej zostały po- 
głębione przez olbrzymie zniszczenia i straty zarówno w zasobach ludno- 
ściowych, jak i w bazie materialnej, poniesione przez nasz kraj w czasie 
wojny i okupacji. Zniszczenia wojenne dotknęły ok. 66 proc. ogólnej liczby 
zakładów przemysłowych. Szacuje się, że straty w przemyśle, tylko na 
obszarze ziem dawnych, przekraczały wartość łącznych inwestycji całego 
międzywojennego dwudziestolecia. 


Ogrom poniesionych strat ludnościowych i materialnych wskazuje, że 
po zakończeniu drugiej wojny światowej żaden inny kraj nie stał w obliczu 
tak dużych i trudnych problemów odbudowy. Polska startowała do swego 
rozwoju gospodarczego z bardzo niekorzystnego i niskiego poziomu. Rzu- 
towało to przez wiele lat na specyfikę naszych problemów gospodarczych 
i sposoby ich rozwiązywania. Pierwszym zadaniem było uruchomienie 
produkcji w istniejących zakładach i odbudowa — głównie na starej bazie 
technicznej — całej gospodarki ze zniszczeń wojennych. Dopiero po za- 
kończeniu powojennej odbudowy mogły być tworzone podstawy rozwoju 
na nowej bazie technicznej, umożliwiające przezwyciężenie strukturalnych 
dysproporcji ekonomicznie nie rozwiniętego kraju. 


* 


Do 1950 r. w strukturze społecznej kraju dominowała wyraźnie ludność 
rolnicza, ale już lata odbudowy stworzyły warunki dla przekształceń zas 
cofanej struktury. W latach późniejszych ludność pozarolnicza zaczęłą 
coraz wyraźniej przeważać liczebnie nad ludnością rolniczą, co doprowae 
dziło do uformowania się nowego społeczeństwa o wyższym poziomie ma+ 
terialnym, oświatowym i kulturalnym. Obecnie 72.8 proc. ludności kraju 
stanowi ludność utrzymująca się głównie ze źródeł pozarolniczych, a 27,2 
proc. ludność rolnicza, 
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W wyniku wzrostu liczby ludności w wieku. produkcyjnym oraz jej 
aktywizacji zawodowej zwiększyła się liczba ludności czynnej zawodowo. 
Ogólne zatrudnienie w gospodarce narodowej wzrosło z niespełna 10,2 
mln w 1950 r. do 12,4 mln w 1960 r. i 16,4 mln w 1973 r. W latach pięćdzie- 
siątych zatrudnienie wzrastało średnio w roku o 220 tys. osób, w latach 
sześćdziesiątych o 280 tys., a w pierwszych trzech latach bieżącego pięcio- 
lecia o 400 tys. Zasadniczo zmieniły się proporcje między zatrudnieniem 
w gospodarce uspołecznionej i nieuspołecznionej. O ile w 1950 r. prze- 
ważało zatrudnienie w gospodarce nieuspołecznionej, to w 1973 r. gospo- 
darka uspołeczniona zatrudniała 71 proc. pracujących w kraju. 


Wyrazem przemian struktury zawodowej ludności jest fakt, że zatrud- 
nienie poza rolnictwem i leśnictwem wzrosło z 4,8 mln osób w 1950 r. 
do 11,1 mln w 1973 r. Natomiast zatrudnienie w rolnictwie i leśnictwie 
spadło w tym samym czasie z 5,5 min do 5,4 min osób. O ile więc w mo- 
mencie startu do industrializacji kraju na 100 osób zatrudnionych w rol- 
nictwie i leśnictwie przypadało zaledwie 87 osób zatrudnionych w pozo- 
stałych działach gospodarki narodowej, to w 1973 r. przypadało już 209 
osób. Przytoczone liczby świadczą o zasadniczej zmianie w rozdyspono- 
waniu ogólnego funduszu zasobów pracy. Trzeba jednak stwierdzić, że 
te poważnie zmienione proporcje wykorzystania zasobów pracy nie są 
jeszcze w pełni nowoczesne i zadowalające z punktu widzenia dalszego 
rozwoju społeczno-gospodarczego. 


Polityka industrializacji kraju rozwiązała problem wykorzystania obfi- 
tych, powojennych zasobów pracy ludzkiej. Jednakże w parze z tym szło 
niedostateczne zatrudnienie w szeroko rozumianej sferze usług. Wprawdzie 
udział ludności utrzymującej się z pracy poza rolnictwem, leśnictwem, 
przemysłem i budownictwem wzrósł z 21 proc. w 1950 r. do 29 proc. 
w 1973 r., jednakże w krajach wysoko rozwiniętych jest on znacznie wyż- 
szy. Niedostateczne zatrudnienie w sferze usług ogranicza efektywność 
produkcji materialnej, kryje bowiem rezerwy wzrostu społecznej wy- 
dajności pracy. 


Głębokie zmiany w strukturze zatrudnienia dotyczą kwalifikacji pra- 
cownikow zatrudnionych w gospodarce narodowej. U progu Polski Ludo- 
wej spuścizna okresu przedwojennego oraz okupacji znalazła swój wyraz 
w niskim poziomie wykształcenia i w braku kwalifikowanych kadr, nie- 
zbędnych we współczesnym rozwoju społeczno-gospodarczym. Polityka 
społeczno-gospodarcza w całym trzydziestoleciu przykładała wiele uwagi 
do kształcenia kadr, a rozbudowa różnego rodzaju szkolnictwa sprawiła, 
że mamy dzisiaj liczne i wyszkolone kadry pracownicze. 


Z okresu pierwszych lat po wojnie brak jest dokładnych danych o sta- 
nie i wzroście poziomu kwalifikacji kadr. W 1950 r. na 17,7 mln ludności 
w wieku 15 lat i więcej było w Polsce ok. 200 tys., tj. 1,2 proc., ludzi z wy- 
kształceniem wyższym i ok. 1 mln, czyli 6 proc., z wykształceniem śred- 
nim. Dane dotyczące późniejszych lat wskazują na niewątpliwe osiągnięcia 
w tej dziedzinie. Spis kadrowy z 1958 r. wykazał, że na ogólną liczbę 
6,4 mln zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej przypadało 240 tys. 
osób, czyli 4,2 proc. z wykształceniem wyższym, 439 tys., tj. 7 proc., z wy- 
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kształceniem średnim zawodowym, 276 tys., tj. 4,5 proc., z wykształceniem 
średnim ogólnym oraz 522 tys., tj. 8,2 proc., z wykształceniem zasadniczym 
zawodowym. Tak więc w końcu pierwszego piętnastolecia Polski Ludowej 
około 1/4 ogółu pracowników gospodarki uspołecznionej legitymowała się 
wykształceniem ponadpodstawowym. 


W okresie drugiego piętnastolecia następowały dalsze zmiany w struktu- 
rze kwalifikacji kadr. W 1973 r. wśród 10,6 mln zatrudnionych w gospo- 
darce uspołecznionej było przeszło 600 tys., tj. 6 proc. z wykształceniem 
wyższym, 1,6 mln pracowników, czyli 16 proc., z wykształceniem średnim 
zawodowym, 630 tys., czyli 6 proc., ze średnim ogólnokształcącym i 2,1 
mln, tj. 20 proc. — z wykształceniem zasadniczym zawodowym. Można 
zatem stwierdzić, że obecnie połowa ogólnej liczby pracowników gospo- 
darki uspołecznionej posiada wykształcenie ponadpodstawowe. 


Ważnym elementem przemian struktury  społeczno-gospodarczej 
jest proces urbanizacji kraju. Zmiany w tym zakresie obrazuje fakt, że 
liczba miast wzrosła z 706 w 1950 r. do 836 obecnie. Wyrazem wzrostu 
stopnia urbanizacji jest wzrost liczby ludności zamieszkałej w miastach. 
W 1950 r. w miastach mieszkało 36,9 proc., a w 1973 r. udział ludności 
miejskiej stanowił 54,2 proc. ogółu mieszkańców kraju. 


Porównanie struktury ludności według miejsca zamieszkania i źródeł 
utrzymania wskazuje, że w Polsce udział ludności utrzymującej się z pra- 
cy w rolnictwie w ogólnej liczbie ludności jest znacznie mniejszy niż 
udział ludności zamieszkującej na wsi. Wynika to stąd, że miejski rynek 
pracy bardzo silnie zazębia się u nas z osadnictwem wiejskim, a także 
z postępami w społecznym podziale pracy na wsi. O ile w 1950 r. zajęcia 
pozarolnicze stanowiły główne źródło utrzymania dla 1/4 ludności wiejskiej, 
to obecnie są one głównym źródłem utrzymania dla ok. 40 proc. mieszkań- 
ców wsi. Większość spośród nich stanowią chłoporobotnicy, którzy są 
związani z osadnictwem wiejskim, ale pracują poza rolnictwem. 


Dwuzawodowość ludności wiejskiej w Polsce wynika z szybkiego roz- 
woju kraju i społecznego podziału pracy. Ale w znacznym stopniu sprzy- 
ja jej polityka rolna prowadzona do 1970 r., która osłabiała tendencje do 
migracji definitywnej do miast i zarazem wzmagała skłonności do migracji 
wahadłowej. Jednoznaczną orientację zawodową utrudniał również nie- 
wystarczający przyrost zasobów mieszkaniowych w miastach oraz powolny 
przyrost dochodów realnych. Dwuzawodowość ludności jest problemem 
strukturalnym i wpływa w Polsce w bardzo wysokim stopniu na funkcjono- 
wanie działów pozarolniczych. 


z 


Decydującym czynnikiem wzrostu gospodarczego i motorem przemian 
struktury społeczno-gospodarczej Polski Ludowej był przemysł. Sady 
o tym m. in. powszechnie stosowany wskaźnik procentowego jego udziału 
w tworzeniu dochodu narodowego w ktaju. 
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TABLICA 1 
Struktura dochodu narodowego wytworzonego (ceny stałe 1971 r.) 


w procentach 

Wyszczególnienie 1950 1960 1970 1973 
Dochód narodowy 100,0 100,0 100,0 100,0 
w tym: 
Przemysł 31,8 39,5 49,8 50,4 
Budownictwo 9,1 10,5 11,4 12,3 
Rolnictwo (wyłącznie produ- 
kcja rolnicza) 47,9 27,8 15,8 14,2 


Na tle powyższych danych widać wydatny wzrost udziału przemysłu 
i budownictwa oraz spadek udziału rolnictwa w tworzeniu dochodu na- 
rodowego. Stanowi to najbardziej syntetyczny wyraz postępów socjali- 
stycznej industrializacji kraju. 

Relatywnie niższy był natomiast w Polsce udział usług niematerialnych 
w gospodarce. Np. udział usług niematerialnych w dochodzie narodowym 
Polski, obliczony za 1970 r. według metod stosowanych w ONZ, wynosił 
12,8 proc., podczas gdy np. we Francji i we Włoszech wynosił on ok. 30 
proc. Trzeba tu jednak dodać, że tak znaczna różnica wynika nie tylko 
z mniejszego zakresu rzeczowego tych usług w naszym kraju, ale również 
z relatywnie wyższych ich cen w krajach kapitalistycznych oraz z nadmier- 
nej rozbudowy usług z zakresu pośrednictwa handlowego i reklamy. Nie- 
mniej jednak sektor usług rynkowych w Polsce nie nadąża jeszcze za po- 
trzebami społecznymi. 

W pierwszej fazie uprzemysłowienia kraju, trwającej w przybliżeniu 
od 1950 r. do 1958 r., naczelnym i długotrwałym celem był kompleksowy 
rozwój produkcji od bazy surowcowej, przez produkcję półfabrykatów, 
aż do rozwoju w dalszej kolejności wysoko uszlachetnionego przetwór- 
stwa. W naszych konkretnych warunkach była to jedyna realna droga 
przyspieszonego wzrostu gospodarczego i wyrwania się z kręgu wiekowego 
zacofania. Oznaczała ona jednak konieczność rozwiązania problemu surow- 
cowego i budowę od podstaw wielu gałęzi produkcji w przemyśle hutri- 
czym i maszynowym, nie istniejących uprzednio w Polsce. 

Problem zaopatrzenia gospodarki narodowej w surowce rozwiązywali- 
śmy zarówno przez maksymalne wykorzystanie istniejących zdolności pro- 
dukcyjnych, jak również przez znaczne nakłady inwestycyjne na prze- 
mysły wydobywcze. Uruchomiono na szeroką skalę inwestycje surowcowe 
dotyczą surowców paliwowo-energetycznych, rud metali nieżelaznych, a 
także surowców chemicznych. Rozwój ten absorbował duże środki, co ogra- 
niczało możliwości rozwoju gałęzi przetwórczych. 

Wówczas gdy Polska zaczęła rozbudowywać główne filary struktury 
swojego przemysłu, tradycyjne przemysły ciężkie, jak węglowy, hutnictwo 
żelaza, metalowy i niektóre tradycyjne grupy przemysłu chemicznego, 
w krajach przodujących pod względem poziomu rozwoju ekonomicznego 
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gałęzie te przeszły już swe apogeum ekspansji 1 zaczęły ustępować 
miejsca nowoczesnym branżom przemysłu chemicznego, przemysłowi lot- 
niczemu czy elektronice i automatyce przemysłowej. 

W rezultacie pierwszego etapu uprzemysłowienia Polska stworzyła 
wszystkie podstawowe gałęzie produkcji niezbędne do uruchomienia pro- 
cesu wszechstronnego rozwoju i rekonstrukcji gospodarczej kraju. Szcze- 
gólne znaczenie miało stworzenie warunków dla wzrostu gospodarczego 
przez szybki rozwój przemysłów wytwarzających środki produkcji. Różnice 
w tempie wzrostu produkcji grupy „A” i „B” były w Polsce w niektórych 
okresach dość znaczne. Tak np. różnica w średniorocznych tempach wzro- 
stu wynosiła 3,8 punkta w latach 1951—1953 na korzyść produkcji wy- 
robów grupy „A”. 

Podział produkcji na grupę „A” i „B” ma charakter w dużym stopniu 
umowny zarówno ze względu na końcowe przeznaczenie produkcji gałęzi 
wchodzących w skład tych grup, jak również możliwość przemiany rze- 
czowej struktury produkcji przez handel zagraniczny. Jeśli już jednak 
posługiwać się tymi podziałami, to należy stwierdzić, że wspomniane zróż- 
nicowanie tempa wzrostu produkcji na korzyść grupy „A” doprowadziło 
w Polsce udział wytwórczości środków produkcji do poziomu wysoko 
uprzemysłowionych krajów świata. 

Jednakże w latach sześćdziesiątych niedostateczne było tempo 
wzrostu i unowocześnienia przemysłu lekkiego, spożywczego, mo- 
toryzacyjnego i dóbr trwałej konsumpcji. Jak wykazuje doświadczenie, 
bez dostatecznej rozbudowy przemysłu dóbr konsumpcyjnych nie można 
szybko podnosić poziomu spożycia i unowocześniać jego struktury ani za- 
pewnić szybkiego i harmonijnego rozwoju gospodarki. 


* 


Rozwojowi i przeobrażeniom gospodarki Polski Ludowej towarzyszył 
proces modernizacji wewnętrznej struktury przemysłu. Produkcja prze- 
mysłu elektromaszynowego i chemicznego rozwinęła się w Polsce w szyb- 
szym tempie niż produkcja całego przemysłu. Warto nadmienić, że tempo 
produkcji tych gałęzi, które mają zasadnicze znaczenie dla przebudowy te- 
chnicznej pozostałych dziedzin wytwórczości i wpływają na unowocześnie- 
nie oferty rynkowej, przekracza średnie tempo wzrostu produkcji analogi- 
cznych przemysłów na świecie i było zbliżone do tempa w innych krajach 
RWPG. 

Wysoka dynamika wzrostu polskiego przemysłu elektromaszynowego 
i chemicznego nie może jeszcze zadowalać. Jest ona bowiem w znacz- 
nej mierze wynikiem wartości wyjściowych. Z tego też względu jako wła- 
ściwszą charakterystykę przemian struktury gałęziowej przemysłu trzeba 
wziąć pod uwagę udział produkcji tych gałęzi w całej produkcji przemy- 
słowej. 

Udział produkcji przemysłu elektromaszynowego i chemicznego w pro- 
dukcji globalnej przemysłu wynosił w 1960 r. ok. 22 proc., obecnie zaś 
sięga 38 proc. Przyjmując ten wskaźnik jako miarę nowoczesności stru- 
ktury gałęziowej, łatwo dostrzec zbliżanie jej do struktury przemysłu 
w krajach przodujących pod względem przemysłowym. Nie można jednak 
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zapomnieć, że udział wymienionych gałęzi w całej produkcji przemysłowej 
jest w tych krajach wyższy. 

W ostatnich latach zwiększyliśmy nasz wysiłek inwestycyjny na rzecz 
wiodących gałęzi wytwórczości. Dotyczy to przede wszystkim przemysłu 
elektromaszynowego. Jego udział w globalnych nakładach inwestycyjnych 
przemysłu wzrósł z 15,3 proc. w latach 1961—1965 do 21,7 proc. w 1972 r. 
Udział nakładów inwestycyjnych na przemysł elektromaszynowy i che- 
miczny jest w Polsce wysoki i tendencje w tej dziedzinie muszą być nadal 
utrzymane po to, aby podnieść poziom rozwoju i nowoczesności tych prze- 
mysłów do współczesnych potrzeb. Konieczne jest również zapewnienie 
korzystniejszej struktury nakładów inwestycyjnych w przemyśle. Obecnie 
ok. 75 proc. globalnych nakładów inwestycyjnych w chemii i przemyśle 
elektromaszynowym krajów wysoko rozwiniętych kierowane jest na zakup 
maszyn i urządzeń, a pozostały odsetek na roboty budowlano-montażowe. 
W Polsce natomiast udział nakładów inwestycyjnych na maszyny i urzą- 
dzenia wynosił w 1973 r. w przemyśle chemicznym 52,7 proc. oraz w prze- 
myśle elektromaszynowym — 58,6 proc. 

Mimo wyraźnego postępu niedostateczny jest jeszcze w Polsce rozwój 
przemysłu chemicznego, teletechnicznego, precyzyjnego, samochodowego, 
tworzyw sztucznych i wyrobów z tych tworzyw. Udział petrochemii w 
produkcji naszego przemysłu chemicznego jest jeszcze niższy niż w krajach 
wysoko uprzemysłowionych. Wynika to wprawdzie w znacznym stopniu 
z innej struktury naszej bazy paliwowo-energetycznej, co w kontekście 
ostatnich zmian koniunkturalnych na rynku światowym stawia w innym 
świetle porównawczą efektywność tej bazy, niemniej jednak produkcja 
petrochemiczna na cele pozaenergetyczne ciągle należy do jednych ze 
słabszych stron struktury naszego przemysłu. 

Wszystko to wskazuje na słuszność prowadzonej obecnie w naszym kraju 
polityki koncentracji inwestycji w nowoczesnych gałęziach przemysłu. 
Efektem takiej koncentracji będzie odnowienie asortymentu wyrobów 
oraz stworzenie substytutów wielu cennych surowców; wpłynie to na ob- 
niżkę kapitałochłonności wzrostu gospodarczego, a także podniesie zdolność 
konkurencyjną naszego eksportu. Jest to tym bardziej konieczne, że 
w miarę osiągania przez Polskę ilościowego poziomu produkcji przypada- 
jącej na 1 mieszkańca w krajach wysoko rozwiniętych nasze współza- 
wodnictwo z nimi przesuwać się będzie coraz wyraźniej na płaszczyznę 
efektywności procesów wytwórczych i jakościowych produkcji. 

Duże zmiany w tempie rozwoju i unowocześnienia występują w ostat- 
nich latach w przemysłach produkujących środki konsumpcji. Przemysły 
spożywczy i lekki do 1970 r. należały do gałęzi o relatywnie słabszym roz- 
woju, a obecnie stanowią one jedną z priorytetowych dziedzin wytwór- 
czości. Ma to istotne znaczenie dla zaopatrzenia rynku w te artykuły i tempa 
rozwoju kraju. * 


Szczególne znaczenie dla przemian struktury gospodarki polskiej ma 
rolnictwo. Sytuacja rolnictwa w Polsce w okresie powojennym różniła 
się zarówno od sytuacji w krajach Europy zachodniej, jak i od sytuacji 
uspołecznionego rolnictwa w innych krajach socjalistycznych. W całym 
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trzydziestoleciu rolnictwo w Polsce miało znacznie silniejszy wpływ na 
postępy gospodarki narodowej i ogólną równowagę ekonomiczną niż w 
większości krajów europejskich. Na szczególną rolę rolnictwa wskazuje 
jego duży wpływ na tworzenie dochodu narodowego, wysoki udział żyw- 
ności w dostawach rynkowych oraz stosunkowo znaczny udział artykułów 
rolnych w naszym eksporcie. Dlatego też zarówno sukcesy, jak i niepowo- 
dzenia w produkcji rolnej w sposób istotny wpływały w Polsce na tempo 
wzrostu i realizację celów ogólnospołecznych. 

Obecnie, mimo że na sektor rolnictwa uspołecznionego przypada ok. 20 
proc. ogólnej powierzchni użytków rolnych w kraju, stopień pośredniego 
uspołecznienia rolnictwa jest bardzo wysoki. Na przykład w 1973 r. 
państwo skupiło 100 proc. produkcji buraków cukrowych, ok. 95 proc. 
ogólnej produkcji rzepaku i rzepiku, przeszło 97 proc. wełny, 91 proc. by» 
dła i 85 proc. trzody chlewnej oraz zboża, blisko 56 proc. owoców itd. 

Wspomniana zależność ogólnej równowagi gospodarczej i spożycia w 
Polsce od sytuacji w rolnictwie rzutowała na znacznie większy jego udział 
w ogólnych nakładach inwestycyjnych niż w krajach wysoko rozwiniętych. 
Fakt ten nie mógł pozostać bez wpływu na ogólną kapitałochłonność rozwo- 
ju gospodarki narodowej, gdyż w rolnictwie przyrostowa kapitałochłonność 
jest wyższa niż w innych działach wytwórczości. Warto także zaznaczyć, że 
zwiększenie udziału rolnictwa w inwestycjach wpłynęło na kształtowanie 
struktur wewnątrzgałęziowych w przemyśle. Można przykładowo wska- 
zać, że przez ostatnie mniej więcej 15 lat przemysł chemiczny w Polsce 
rozwijał się szybciej w kierunku zaspokojenia najpilniejszych potrzeb rol- 
nictwa, słabiej natomiast w dziedzinie tworzyw sztucznych. 

Polityka rolna realizowana po 1970 r. stworzyła ekonomiczne i organi- 
zacyjne warunki stymulujące zmiany strukturalne w produkcji rolnej. 
Należy tu wymienić w pierwszej kolejności zniesienie obowiązkowych 
dostaw, podwyższenie cen skupu żywca i mleka, a także znaczny wzrost 
zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji. Na tle tablicy 2 można wskazać 
na efekty tej polityki rolnej. Istotne przesunięcie w strukturze produkcji 
rolnej na rzecz hodowli należy uznać za jedną z najbardziej znamiennych 
przemian struktury gospodarki polskiej. 


TABLICA 2 
Dynamika produkcji rolnej 
Ogółem | Zwierzęca Roślinna 
Lata 
rok 1960 ma 100 
1950 79,1 74,2 82,5 
1970 125,8 121,0 128,9 
1973 152,2 153,7 149,6 
rok poprzedni == 100 
1971 103,6 106,6 101,1 
1972 108,4 109,0 107,8 
1973 107,8 109,3 106,4 
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Pogłowie trzody chlewnej zwiększyło się z 14,4 mln sztuk w 1969 r., 
który pod tym względem był najlepszym przed 1970 r., do 19,8 mln sztuk 
obecnie. W 1973 r. na 100 ha użytków rolnych przypadało w Polsce 102,4 
sztuki trzody chlewnej. Osiągnięty poziom pogłowia trzody chlewnej, a w 
jeszcze większym stopniu bydła, jest jeszcze niższy od wskaźników osiąga- 
nych w krajach o intensywnym rolnictwie, ale stanowi on już o zasadniczej 
poprawie w porównaniu z krajami wysoko rozwiniętymi. 

Poprawa struktury produkcji rolnej oraz postęp organizacyjno-tech- 
niczny w tym sektorze gospodarki narodowej — to jednak procesy długo- 
falowe o znaczeniu strategicznym Będą one zachodziły z towarzyszeniem 
współzależnych działań w całym obszarze tzw. kompleksu gospodarki żyw- 
nościowej, obejmującym poza rolnictwem przemysł rolno-spożywczy 
i obrót towarowy związany 2 rolnictwem (w tym skup i zaopatrzenie ma- 
teriałowo-techniczne rolnictwa), usługi dla rolnictwa oraz produkcję środ- 
ków produkcji dla rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego. 


* 


Następnym elementem przemian makrostruktury gospodarczej Polski 
jest handel zagraniczny i międzynarodowa współpraca gospodarcza. Licząc 
w cenach stałych, obroty w 1973 r. ośmiokrotnie przekroczyły poziom 
z 1950 r., przy czym import wzrósł 9.5-krotnie, a eksport — 6,4-krotnie. 
Podejście do funkcji handlu zagranicznego w rozwoju gospodarczym kraju 
i stopień wykorzystania wymiany międzynarodowej jako czynnika przy- 
spieszenia rozwoju gospodarczego były różne w poszczególnych okresach. 

Porównanie (tablica 3) dynamiki obrotów handlu zagranicznego Polski 
z dynamiką podstawowych wskaźników ekonomicznych wskazuje na autar- 
kiczne tendencje rozwoju w latach 1950—1955. Tempo wzrostu handlu 
zagranicznego Polski było wówczas daleko niższe od tempa wzrostu docho- 
du narodowego i produkcji przemysłowej. 


TABLICA 8 


Dynamika dochodu narodowego, produkcji przemysłowej i handlu zagra- 
nicznego (ceny 1971 r.) 


Lata 


1961—1965 
1960 «s 100 


Wyszczególnienie 


1951 —1955 
1950 sm 100 


1956—196U 
1955 = 100 


1966—1970 | 1971—1973 
1963 =s 100 | 1970 «s 100 


Dochód  narodo- 


wy wytworzony 151 137 135 127 133 
Produkcja glo- 

balna przemysłu 200 160 151 133 133 
Import 138 164 157 147 181 
Eksport 116 152 168 141 151 


W drugiej połowie lat pięćdziesiątych, zwłaszcza po 1958 r., nastąpiła 
pewna aktywizacja roli eksportu w gospodarce narodowej, a relacje 
przyrostu obrotów zagranicznych Polski do przyrostu dochodu narodowe- 
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go zaczęły się kształtować na korzyść wzrostu wymiany międzynarodo- 
wej. Wyrażne jednak zwiększenie dynamiki obrotów handlu zagraniczne- 
go, szczególnie importu, nastąpiło dopiero po 1970 r., co przedstawia tabli- 


ca 4. 
TABLICA 4 


Dynamika importu i eksportu (ceny bieżące) 


1961—1970 | 1971—1973 amo 1972 1973 


średnie roczne tempo s 
wzrostu w proc. *) rok poprzedni == 100 


Wyszczególnienie 


121,4 133,5 
117,1 117,8 


Import 


*) Relatywnie wyższe wskaźniki dynamiki w latach 1971—1973 w porównaniu z tabelą 3 wyni- 
kają z przyjęcia w niej za podstawę obliczeń cen bieżących, a nie stałych, 


Wszechstronna aktywność Polski w stosunkach z zagranicą w ostatnich 
latach znajduje również wyraz w szerszym wykorzystywaniu kredytów 
zagranicznych w celu przyspieszenia procesów modernizacyjnych i grun- 
townej rekonstrukcji niektórych branż i gałęzi przemysłu. Dotyczy to np. 
przemysłu elektromaszynowego, chemicznego, lekkiego i spożywczego. 
Podstawowe znaczenie miał wzrost wpływów z eksportu, ale kredyty przy= 
czyniły się niewątpliwie w ostatnich trzech latach do zwiększenia importu 
dóbr na cele inwestycyjne. W oparciu o ten import możliwe było zwiększe- 
nie potrzebnej produkcji poszukiwanych przez ludność artykułów rynko- 
wych. 

Decydujące znaczenie w rozwoju aktywności Polski w stosunkach z za- 
granicą ma współpraca z ZSRR i innymi krajami RWPG. Umożliwia ona 
wydłużenie serii produkcyjnych, pogłębienie specjalizacji produkcji, 
eksport kooperacyjny oraz harmonizowanie rozwoju wielu uzupełniają- 
cych się gałęzi przemysłu Polski i innych krajów, stanowiących dla siebie 
wzajemne źrodła zaopatrzenia i rynki zbytu. 

Przy ocenie minionego trzydziestolecia trzeba mieć ciągle na uwadze, 
że Polska dokonując przyspieszonego rozwoju gospodarczego miała wiele 
ograniczeń w kształtowaniu swojej struktury gospodarczej. Nie można 
było kształtować struktury wyłącznie pod kątem widzenia obniżenia kapi- 
tałochłonności produkcji i jednocześnie pełnego wykorzystania istnieją- 
cych zasobów pracy. W procesie kształtowania struktury gospodarki na- 
rodowej musiały wchodzić w rachubę zarówno posiadane zasoby natu- 
ralne, zdolności do adaptacji nowych technologii, kwalifikacje kadr, realne 
możliwości zbytu, jak i tradycyjnie ukształtowane potrzeby ludności w za- 
kresie spożycia. 

Ogromnym dorobkiem trzydziestolecia Polski Ludowej jest fakt, że za- 
ledwie w ciągu życia jednej generacji zdołaliśmy wejść do grupy tych 
krajów, których podstawą rozwoju są pozarolnicze sektory gospodarki na- 
rodowej. Oznacza to szybkie osiągnięcie jakościowo nowego szczebla roz- 
woju społeczeństwa, gospodarki i cywilizacji. Tym samym, przykład Pol- 
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ski Ludowej potwierdził całkowicie tezę, że kraj tkwiący na peryferiach 
gospodarki światowej i niezbyt szczodrze wyposażony w zasoby może sto- 
sunkowo szybko zmodernizować swoją gospodarkę i zmniejszyć różnice 
w stosunku do przodujących gospodarczo krajów świata, o ile prawidłowo 
wykorzysta nowe dźwignie rozwoju w toku socjalistycznych przemian 
i zwiąże swe wysiłki z innymi krajami wspólnoty socjalistycznej. 

Politykę przemian strukturalnych ostatnich lat charakteryzują trzy 
główne procesy. Nastąpiło przede wszystkim wyrównanie proporcji w roz- 
woju produkcji środków wytwarzania i środków konsumpcji w warunkach 
przyspieszonego rozwoju całej gospodarki narodowej, a w tym również 
produkcji środków wytwarzania. Złożyły się na to zarówno szybszy rozwój 
produkcji na cele rynkowe, jak i nowe dźwignie produkcji rolniczej. W 
strukturze inwestycji położono szczególny nacisk na gałęzie decydujące 
o unowocześnieniu całej gospodarki narodowej. Znamionuje to przechodze- 
nie do jakościowo nowego etapu rozwoju przemysłu. Na uwagę zasługuje 
również zwiększenie roli handlu zagranicznego i współpracy z krajami so- 
cjalistycznymi w kształtowaniu struktury wewnątrzgałęziowej. 


Nowatorska i ofensywna pogrudniowa polityka społeczno-ekonomiczna 
otworzyła możliwości skuteczniejszego niż kiedykolwiek dotychczas dy- 
skontowania naszych atutów rozwojowych, jakimi są razem z materialny= 
mi siłami wytwórczymi wiedza i talenty ludzi pracy, ich energia i zapał. 

Ostatecznym probierzem prawidłowości zmian strukturalnych produkcji 
jest wzrost spożycia i poprawa jego struktury. Jeśli idzie o podstawowe 
kierunki zmian strukturalnych w przyszłości, to z tego punktu widzenia 
trzeba stwierdzić, że zbyt duży odsetek zatrudnionych obecnie w rolni- 
ctwie nie odpowiada już naszym potrzebom. We współczesnych warun- 
kach wzrost wydajności pracy w rolnictwie jest nierozerwalnie związany 
z odpływem ludzi ze wsi do pracy poza rolnictwem. Przy tym wiadomo, 
że lata osiemdziesiąte i dalsze rysują się jako okres niżu demograficznego 
oraz zmniejszenia przyrostu liczby ludności zawodowo czynnej. Utrzyma- 
nie wysokiego tempa wzrostu gospodarczego wymagać będzie przyspie- 
szenia procesów migracyjnych z rolnictwa do pozosiałych aziedzin gospo- 
darki. Warunkiem tego powinien być jednak taki wzrost wydajności pracy 
w rolnictwie, który zapewni przyrost nadwyżki produkcji zdolny zrówno- 
ważyć zwiększone zapotrzepowanie na produkty rolne wynikające ze 
wzrostu płac i dochodów. 

Jednocześnie konieczne jest dalsze podniesienie i zbliżenie się do 90—100 
proc. wzrostu udziału wydajności pracy w przyroście produkcji przemy- 
słowej. Z tym wiąże się kierunek przyszłych przeobrażeń struktury prze- 
mysłu polegający na preferowaniu wzrostu mniej pracochłonnych, a także 
mniej materiałochłonnych branż i wyrobów. 

Decydujące znaczenie dla dalszej modernizacji struktury całej gospodar- 
ki narodowej będzie miało przyspieszenie tempa rozbudowy takich dzie- 
dzin wytwórczości, jak: elektronika i automatyka przemysłowa, przemysł 
informatyczny, a w obrębie przemysłu chemicznego — tworzyw sztucznych 
i włókien syntetycznych. Kluczowym kierunkiem rozwoju lat 80-tych. a 
tym bardziej 90-tych będzie przyspieszony rozwój „naukochłonnych” sek- 
torów gospodarki narodowej. 
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ALBIN PŁOCICA 


Minione trzydziestolecie Polski Ludowej cechował niezwykle duży dy- 
namizm rozwojowy i związany z nim duży wysiłek całego narodu. Olbrzy- 
mie są też osiągnięcia społeczno-gospodarcze Polski Ludowej. „W ciągu 
trzydziestu lat dokonaliśmy rewolucyjnych przeobrażeń we wszystkich 
dziedzinach życia narodu, rozwinęliśmy siły wytwórcze i przekształciliśmy 
stosunki społeczne. Zbudowaliśmy mocne podstawy socjalizmu... Otwo- 
rzyliśmy zarazem nowe perspektywy dla naszego kraju — perspektywy 
budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego”(1). 

Polska jest dziś krajem przemysłowym, w którym ponad połowa docho- 
du narodowego wytwarzana jest w przemyśle, a prawie 60 proc. ludności 
mieszka w miastach. Z rolnictwa utrzymuje się dziś tylko ok. 28 proc. lud- 
ności kraju, podczas gdy przed wojną ponad 60 proc. W przemyśle pracu- 
je obecnie ok. 4,8 mln ludzi, a więc przeszło 5 razy więcej niż przed wojną. 

Przemysłowy majątek trwały wybudowany i zmodernizowany w trzy- 
dziestoleciu stanowi dziś ponad 70 proc. całego majątku trwałego istnieją- 
cego w naszym przemyśle. Wartość produkcji przemysłowej była w 1973 r. 
ok. 21 razy większa niż w 1938 r. i wykazuje nadal wysokie tempo wzrostu 
oraz unowocześnienia. Pod względem rozmiarów produkcji przemysłowej 
Polska zajmuje obecnie 10 miejsce w świecie i 6 miejsce w Europie. 

W okresie trzydziestolecia powstały w kraju nowe, nie istniejące przed 
wojną, branże i gałęzie przemysłu: przemysł maszynowy, elektroniczny, 
motoryzacyjny, chemiczny i petrochemiczny, okrętowy, miedziowy, siarko- 
wy, automatyki przemysłowej, nowoczesny przemysł włókien syntetycz- 
nych, dziewiarski itd. Zmieniła się w sposób zasadniczy struktura branżo- 
wa i techniczna polskiego przemysłu. Udział produkcji przemysłu metalur- 
gicznego, elektromaszynowego, chemicznego i energetycznego przewyższa 
dziś 51 proc. całej produkcji przemysłowej, podczas gdy przed wojną prze- 
mysły te wytwarzały nieporównywalnie mniejszą część produkcji prze- 
mysłowej. 

Wielkie zmiany dokonane zostały również w przestrzennej strukturze 
przemysłu. W kraju zbudowano lub poważnie rozbudowano w tym okresie 
20 okręgów i 20 dużych ośrodków przemysłowych, 10 dużych zespołów 
miejskich liczących ponad 200 tys. mieszkańców. Wiele tych ośrodków 


(1) Trzydziestolecie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Tezy Komitetu Centralne- 
go PZPR. Nowe Drogi nr 3/1974 r., str. 19. 
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i aglomeracji przemysłowo-urbanistycznych powstało na terenach dawnej 
Polski B, to znaczy w woj. rzeszowskim, lubelskim, kieleckim, krakowskim 
i białostockim. 

Poważny, choć mniejszy niż w przemyśle, jest również rozwój społeczno- 
-gospodarczy wsi i rolnictwa. W wyniku działalności inwestycyjnej zelek- 
tryfikowano w zasadzie polską wieś, zbudowano setki tysięcy budynków 
inwentarskich i mieszkalnych oraz osiągnięto pokaźne rezultaty w mecha- 
nizacji i chemizacji rolnictwa, jak również w melioracji gruntów ornych, 
łąk i pastwisk. Plony 4 zbóż wzrosły z 11,4 q/ha w latach 1934—1938 
i 9 q/ha w 1946 r. do 26,5 q/ha w 1973 r. 

Duży postęp osiągnięto i w innych działach gospodarki narodowej. Np. 
budownictwo, transport i komunikacja, mimo że z trudem nadążają za bar- 
dzo szybkim rozwojem gospodarki i potrzebami kraju, przekształciły się 
w poważne działy gospodarki narodowej. 

Znaczne osiągnięcia mamy także w działach nieprodukcyjnych. Mimo 
nierozwiązania jeszcze problemu mieszkaniowego, nie można zapominać, 
że w okresie trzydziestolecia, w drodze odbudowy oraz budowy nowych 
domów i osiedli mieszkaniowych, oddano do użytku ludności w kraju blisko 
12 mln izb mieszkalnych. Zlikwidowano również mieszkania w suterenach 
i piwnicach, a przejście na budownictwo osiedli mieszkaniowych wyelimi- 
nowało mieszkania w ciemnych „studniach”. Obecnie większa część ludno- 
ści miejskiej żyje już w mieszkaniach zbudowanych po wojnie. Do tego 
należy dodać duże osiągnięcia w rozwoju bazy szkolnictwa, oświaty, nauki, 
ochrony zdrowia i wypoczynku. 

Syntetycznym miernikiem rozwoju ekonomicznego kraju jest wzrost do- 
chodu narodowego, który w stosunku do 1938 r. wzrósł blisko siedmiokrot- 
nie, dając możność poważnego wzrostu spożycia ludności i nakładów inwe- 
stycyjnych na rozwój kraju. Tempo wzrostu dochodu narodowego, które 
w okresie lat 1947—1970 kształtowało się średnio rocznie na poziomie 
9 proc. i ok. 8 proc. w przeliczeniu na 1 mieszkańca, jest w ostatnich trzech 
latach jeszcze wyższe. W stosunku do 1970 r. dochód narodowy w 1973 r. 
wzrósł o 32 proc., a przeciętnie na 1 mieszkańca o 29 proc. 


* 


Przytoczone w syntentycznym zarysie osiągnięcia społeczno-gospodarcze 
naszego kraju są wynikiem słusznej polityki realizowanej przez partię 
i działania wielu czynników wprzęgniętych w proces rozwoju, czynników 
społecznych, politycznych, ekonomicznych i technicznych. Należy do nich 
zaliczyć w pierwszym rzędzie: socjalistyczny ustrój polityczny i system go- 
spodarki planowej, wielki wkład pracy klasy robotniczej i całego narodu 
polskiego oraz pomoc i współpracę gospodarczą ze Związkiem Radzieckim 
i innymi krajami socjalistycznymi. Z wewnętrznych źródeł o charakterze 
społeczno-ekonomicznym głównymi czynnikami dotychczasowego rozwoju 
gospodarczego kraju były przede wszystkim: duży wzrost zatrudnienia 
oraz inwestycji. 

W rozważaniach i dyskusjach teoretycznych na temat roli inwestycji 
w rozwoju społeczno-gospodarczym występowały i występują jeszcze róż- 
ne, często bardzo krańcowe poglądy: jedne z nich przeceniają znaczenie 
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inwestycji, traktując je jako podstawowy czynnik rozwoju, co prowadzi do 
niedoceniania olbrzymiej roli czynników społecznych, ekonomicznych, or- 
ganizacji i kultury pracy; inne natomiast nie doceniają inwestycji i sprowa- 
dzają je do wąskiego czynnika technicznego. Istnieją też poglądy, które 
w dużych rozmiarach inwestycji i wysokim tempie ich wzrostu dopatrują 
się niebezpieczeństwa dla wzrostu stopy życiowej(2). 

Praktyka minionego trzydziestolecia dowodzi, że inwestycje odegrały ol- 
brzymią rolę w rozwoju naszego kraju, w jego przekształceniach struktu- 
ralnych, unowocześnieniu gospodarki i podniesieniu poziomu życia społe- 
czeństwa. Rola ta staje się w pełni widoczna, kiedy analizujemy i zesta- 
wiamy ze sobą: 

— warunki społeczno-gospodarcze, które określały sytuację wyjściową, 
w jakiej znajdował się kraj po zakończeniu II wojny światowej, 

— rozmiary i strukturę realizowanych w kraju inwestycji oraz funkcje, 
jakie spełniały one w procesie rozwoju społeczno-gospodarczego, 

— efekty, jakie osiągnięto dzięki dotychczasowej działalności inwesty- 
cyjnej. 

Sytuację społeczno-gospodarczą, w jakiej znajdował się kraj po wojnie, 
określały dwa główne zjawiska: duże zacofanie społeczno-gospodarcze ce- 
chujące Polskę przedwojenną i olbrzymie zniszczenia z okresu wojny oraz 
ogromne potrzeby w dziedzinie odbudowy i rozwoju kraju przy braku pod- 
stawowych warunków służących rozwojowi społeczno-gospodarczemu 
(kwalifikowanych kadr, rozwiniętej techniki, przemysłu dóbr inwesty- 
cyjnych i doświadczeń). 

Przed wojną Polska była zacofanym krajem agrarnym. Źródłem utrzy- 
mania ok. 2/3 całej ludności było rolnictwo, przy czym było to rolnictwo 
o niskim poziomie wyposażenia technicznego i kultury produkcyjnej, bar- 
dzo niskich plonach i ogromnym przeludnieniu. Na ok. 35 mln mieszkań- 
ców ówczesnej Polski tylko ok. 900 tys. ludzi pracowało w przemyśle. Ni- 
ski poziom rozwoju gospodarki, uprzemysłowienia i urbanizacji kraju po- 
wodował występowanie dużego bezrobocia i bardzo niskiej stopy życiowej 
wśród przeważającej części ludności kraju. Olbrzymie były braki i po- 
trzeby w zakresie rozwoju technicznej i społecznej infrastruktury kraju: 
przemysłu, rolnictwa, transportu. szkolnictwa, służby zdrowia, budowni- 
ctwa mieszkaniowego i gospodarki komunalnej, dróg, elektryfikacji, łącz- 
ności itd. 

Wojna i okupacja hitlerowska przyniosły poważne zniszczenia w istnie- 
jących zasobach infrastruktury społecznej i gospodarczo-technicznej. Zgi- 
nęło ponad 6 mln Polaków, a ponad 2 mln ludzi straciło zdrowie i możli- 
wości aktywnej pracy w wyniku kalectwa oraz utraty zdrowia w obozach 
hitlerowskich, więzieniach itd. Trzeba tu podkreślić, że wśród zamordowa- 
nych i okaleczonych było bardzo dużo ludzi najbardziej wartościowych z 
punktu widzenia posiadanej wiedzy i kwalifikacji, młodego wieku i aktyw- 
ności społeczno-zawodowej. Równoczesne zamknięcie przez okupanta szkół 
średnich i wyższych oraz ostre zakazy kształcenia młodzieży polskiej spo- 

(2) Szersze omówienie tych poglądów i stosunku do nich zostało przedstawione 


w innym miejscu. Zob. Albin Płocica: Czy inwestycje zagrażają stopie życiowej? 
Nowe Drogi nr 9/1973 r. 
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wodowały po wojnie bardzo dotkliwy brak najbardziej wartościowego 
i niezbędnego czynnika rozwoju społeczno-gospodarczego, tj. kwalifikowa- 
nych kadr. 

W czasie wojny i okupacji zniszczeniu i dewastacji uległo ok. 38 proc. 
całego majątku trwałego w gospodarce, głównie przemyśle, transporcie. 
szkolnictwie, budownictwie mieszkaniowym i rolnictwie. Zniszczeniu lub 
świadomej dewastacji hitlerowskiej uległo przeszło 2/3 ogólnej liczby za- 
kładów przemysłowych, ok. 50 proc. środków i urządzeń transportowych. 
300 szpitali, 780 ośrodków zdrowia, ok. 100 sanatoriów i zakładów leczni- 
czych, 17 wyższych uczelni, 480 szkół średnich i 4 880 szkół podstawowych. 
Zniszczono wiele miast i budynków mieszkalnych. Takie miasta jak: War- 
szawa, Wrocław, Gdańsk, Szczecin, Kołobrzeg, Poznań i wiele innych utra- 
ciły od 45 do 85 proc. swej substancji majątkowej. Na wsi zniszczonych 
było 354 tys. zagród i 467 tys. budynków. 

Potrzeby społeczne i gospodarcze były olbrzymie. Odbudowa gospodarki 
wymagała olbrzymich nakładów społecznych i środków inwestycyjnych. 
Po wojnie była ona zadaniem najpilniejszym, ale nie docelowym. Tworzą- 
cy się nowy ustrój społeczno-polityczny, realizacja jego celów i zasad wy- 
magały nie tylko odbudowy, ale i szybkiego rozwoju gospodarki, wyrwania 
się z zacofania, podniesienia poziomu życia ludzi, ich bytu materialnego 
i kulturalnego. 

Natychmiast po zakończeniu odbudowy kraju trzeba było rozwijać 
przemysł, rolnictwo, transport, budować miasta i osiedla, rozwijać szkol- 
nictwo, służbę zdrowia, gospodarkę komunalną, obiekty kultury itd. Wy- 
magało to coraz większych nakładów inwestycyjnych, dużej liczby kadr 
projektowych i budowlanych oraz rozwoju przemysłu dóbr inwestycyj- 
nych. 

Spośród niezbędnych czynników działalności inwestycyjnej stosunkowo 
najliczniejsze były wówczas zasoby ludzi do pracy, jednakże ludzi nie 
posiadających najczęściej dostatecznych kwalifikacji do programowania 
i projektowania inwestycji. do fachowej i sprawnej ich realizacji, urucho- 
mienia zakładów i procesów technologicznych. Brak było przemysłu ma- 
szyn i urządzeń inwestycyjnych, biur projektowych, doświadczonych 
i uzbrojonych w sprzęt przedsiębiorstw budowlanych, rozwiniętego prze- 
mysłu materiałów i instalacji budowlanych. Warunki te trzeba było przez 
długie lata tworzyć w trakcie realizacji dużych i stale wzrastających po- 
trzeb i zadań inwestycyjnych. Bvł to problem niezmiernie ważny, o któ- 
rym nie można zapominać przy ocenie kierunków, poziomu i sprawności in- 
westowania w minionym trzydziestoleciu. Trzeka tu podkreślić, jak bezcen- 
ną pomocą były w tych warunkach dostawy dla Polski dokumentacji te- 
chniczno-projektowej, maszyn i urządzeń inwestycyjnych, a także nie- 
zbędnych instalacji i materiałów budowlanych ze Związku Radzieckiego 
oraz fachowa pomoc radzieckich specjalistów pracujących przy budowie 
i uruchamianiu setek zakładów przemysłowych w naszym kraju. 


py, 
Zadania, jakie stawały przed działalnością inwestycyjną, były w całym 
minionym okresie olbrzymie i różnorodne, stale zwiększające się w miarę 
narastających potrzeb i możliwości kraju. 


34 


"„] 


LUNE NE ADA 


ESKZA 


4 gą Ff! są f-1 *; 


” 


Polityka Inwestycyjna w trzydziestoleciu 


Politykę inwestycyjną w trzydziestoleciu, ze względu na stojące przed 
nią zadania, można najogólniej podzielić na trzy następujące etapy i odpo- 
wiadające im okresy: 

— politykę odbudowy w latach 1945—1949, 

— politykę industrializacji kraju i budowy podstaw gospodarki socjali- 
stycznej w latach 1950—1970, 

— politykę dalszego, bardziej harmonijnego, socjalistycznego rozwoju 
społeczno-gospodarczego i unowocześnienia kraju, rozpoczętą w 1871 r. 
„realizowaną w latach następnych(3). 

Podział ten charakteryzuje główne kierunki i zadania polityki inwesty- 
zyjnej w poszczególnych, strategicznych etapach rozwoju kraju. 

W ramach tych etapów i w całym okresie powojennym inwestycje były 
głównym, a często jedynym środkiem realizacji następujących zadań spo- 
łeczno-gospodarczych: 

— odbudowy i uruchomienia zniszczonego w czasie wojny potencjału 
produkcyjnego i usługowego kraju, a następnie stałego wzrostu potencjału 
produkcyjnego i zdolności produkcyjnych we wszystkich dziedzinach go- 
spodarki, 

— wdrażania postępu technicznego do gospodarki oraz unowocześnienia 
struktury gospodarczej kraju w drodze szybkiego rozwoju przemysłu i in- 
nych działów gospodarki, 

— tworzenia miejsc pracy dla likwidacji bezrobocia, aktywizacji społe- 
cznej i zawodowej ludności i wzrostu produkcji, 

— tworzenia bazy materialnej dla rozwoju oświaty, nauki i kultury oraz 
bezpośredniej poprawy warunków życia ludności w postaci rozwoju bu- 
downictwa mieszkaniowego, komunalnego, służby zdrowia, obiektów odpo- 
czynku itd., 

— rozwoju i wyrównywania poziomu społeczno-gospodarczego regionów 
kraju, miast i zaniedbanych terenów, 

— tworzenia techniczno-produkcyjnych warunków dla rozwoju wymia- 
ny międzynarodowej i współpracy gospodarczej z zagranicą. 

Realizacja tych zadań wymagała od samego początku Polski Ludowej 
bardzo dużych nakładów, szybkiego tempa inwestowania i wysokiego 
udziału inwestycji w dochodzie narodowym. 


W okresie trzydziestolecia na rozwój społeczno-gospodarczy kraju prze- 
znaczono olbrzymie nakłady inwestycyjne o łącznej wartości (liczonej 
w cenach 1971 r.) sięgającej 4000 miliardów złotych. Rozmiary ponoszo- 
nych nakładów w poszczególnych okresach oraz wzrastający ich poziom 
ilustrują dane zawarte w tablicy 1. 

W stosunku do 1946 r. nakłady inwestycyjne liczone w cenach porówny- 
walnych wzrosły w 1974 r. ok. 25 razy. Roczne tempo ich wzrostu wynosi- 
ło: od 17 do 26 proc. w latach 1946—1949 i od 16 do 38 proc. w latach 1950— 
—1953. W latach 1956—1960 wynosiło ono ok. 9 proc., blisko 10 proc. w la- 


(3) W podobny sposób klasyfikuje etapy polityki inwestycyjnej K. Secomski. Zob. 
Kierunki i zadania polityki inwestycyjnej. Inwestycje i Budownictwo nr 1,1914 r. 
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Tabela 1 


Nakłady inwestycyjne w okresie powojennym 


Przeciętne 


Nakłady 
nakłady akładów 
Poszczególne okresy Ek. roczne średniorocznych 


w mld zł 1946 =»100 


Rok 1946 17,9, 17,9 100,0 
Plan 3-letni 1947—1949 81,6 27,2 152,0 
Plan G6-letni 1950—1955 356,0 50,3 331,2 
Plan S-letni 1956—1960 464,4 92,5 516,8 
Plan 5-letni 1961—1965 680,0 136,0 760,0 
Plan 5-letni 1966—1970 1 002,0 200,0 1 117,8 
Lata 1971—1973 922,5  . 306,7 1 713,4 


Rok 1974 (przewid. wykonanie) 450,0 450,0 2514,0 


„.. maaaao > 


Zródło: Mały Rocznik Statystyczny 1974 r., str. 94. 


tach 1961—1965 oraz ok. 8,5 proc. w latach 1966—1970. W latach 1971— 
——1974 tempo to wzrosło do ok. 18,5 proc. średnio rocznie. Jest to tempo 
bardzo wysokie, występujące jedynie w nielicznych krajach w świecie. 
O szybkim tempie wzrostu inwestycji w kraju świadczy m.in. fakt, że ich 
rozmiary w jednym tylko 1974 r. są o 26 proc. wyższe niż w całym planie 
sześcioletnim (w latach 1950—1955 wyniosły one 356 mld zł, a w 1974 r. 
wyniosą ok. 450 mld zł). 

W związku z powyższym wysoki był i jest obecnie w Polsce udział inwe- 
stycji w dochodzie narodowym. Wynosił on ok. 25 proc. w latach 1950— 
—1953, 15—17 proc. w latach 1954—1958, 17—22 proc. w latach 1961— 
—1970 i ok. 27 proc. w roku bieżącym. 


%* 


"Na tempo rozwoju gospodarki i stopę życiową ludności istotny wpływ 
mają nie tylko ogólne rozmiary inwestycji i tempo ich wzrostu, lecz także, 
i to w bardzo poważnym stopniu, proporcje nakładów na poszczególne 
cele, działy i gałęzie gospodarki. Z tego punktu widzenia bardzo ważne 
znaczenie mają proporcje podziału nakładów na produkcyjne i nieproduk- 
cyjne działy gospodarki, a w tym na przemysły wytwarzające środki pro- 
dukcji i dobra konsumpcyjne. Jeśli w dłuższym okresie zbyt duża część 
nakładów inwestycyjnych przeznaczona jest na działy konsumpcyjne i na 
cele pozaprodukcyjne, to tempo rozwoju bazy technicznej, a także tempo 
rozwoju gospodarczego obniża się lub zostaje zahamowane. I odwrotnie, 
nadmierne skoncentrowanie inwestycji w działach wytwarzających środki 
produkcji może zahamować okresowo wzrost zaspokojenia potrzeb kon- 
sumpcyjnych społeczeństwa. 

Proporcje nakładów inwestycyjnych i tempo inwestowania w poszcze- 
gólnych dziedzinach gospodarki ulegały w kolejnych etapach rozwoju kra- 
ju dość istotnym zmianom. Wykazują to w sposób syntetyczny dane za- 
warte w tablicy 2. 
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Tabela 23 
Struktura inwestycj w poszczególnych okresach (w proc. wg cen 1961 r.) 


.a2-. |<-m 


Okresy 


Dział gospodarki 1947— | 1950— | 1956-- | 1961— | 1966— 
19-19 1955 1960 1965 1970 

Inwestycje ogółem 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 

w tym: 
Inwestycje produkcyjne 69,6 73,7 69,5 73,4 76,7 
Przemysł 25,4 44,8 40,4 41,5 40,1 
Budownictwo 1,1 2,2 3,0 3,6 4,6 
Rolnictwo | AE 10,0 12,3 13,6 15,4 
Leśnictwo | 0,4 0,4 0,4 0,4 
Transport i łączność 16,9 12,7 9,5 10,9 12,1 
Obrót towarowy 2,7 3,2 3,0 3,0 3,5 
Inwestycje nieprodukcyjne 30,4 26,3 30,5 26,6 23,3 
Gospodarka mieszkaniowa 21,1 12,3 19,4 16,1 15,3 
Gospodarka komunalna 1,4 4,1 4,2 3,7 2,4 
Oświata, nauka, kultura 4,3 4,5 3,6 
Ochrona zdrowia. opieka społ. | 5,2 5,3 

i kultura fizyczna 2,2 1,8 1,7 
Inne 2,7 5,5 1,3 0,9 0,9 


Zródło: Za okres lat 1546—1949 K. Secomski: Problemy rozwoju gospodarczego Polski Ludowej 
1944—1964. Warszawa 1965, str. 60. Pozostałe dane według Rocznika Statystycznego 19/1 r., str. 149. 


W latach 1946—1949 największe nakłady inwestycyjne przeznaczone 
były na odbudowę komunikacji i łączności, zakładów produkcyjnych, miast 
i rolnictwa. Udział nakładów inwestycyjnych przeznaczonych na odbudo- 
wę komunikacji i łączności wynosił w 1946 r. 45 proc., natomiast na prze- 
mysł tylko 28 proc. w stosunku do całości nakładów inwestycyjnych ponie- 
sionych w gospodarce uspołecznionej. W latach następnych kierunek inwe- 
stowania przesuwa się coraz wyraźniej na przemysł, który staje się już 
w całym późniejszym okresie głównym działem inwestowania. 

W drugim etapie rozwoju, tj. w okresie industrializacji kraju w latach 
1950—1970, proporcje podziału nakładów i kierunki inwestowania podpo- 
rządkowane były głównie tworzeniu bazy technicznej dla szybkiego rozwo- 
ju gospodarki. W związku z tym w planach gospodarczych zakładane były 
duże rozmiary nakładów na rozwój działów produkcyjnych, zwłaszcza 
przemysłu środków produkcji. Rozmiary i tempo wzrostu nakładów inwe- 
stycyjnych w działach produkcyjnych były w zasadzie przez cały czas 
wyższe niż w działach nieprodukcyjnych. Jedynie w latach 1956—1958 
wzrost nakładów inwestycyjnych w działach nieprodukcyjnych był wyż- 
szy niż w działach produkcyjnych. 

Okres planu sześcioletniego przyniósł, w porównaniu z planem trzylet- 
nim, istotne zmiany w tempie i kierunkach inwestowania. Polegały one 
przede wszystkim na znacznym wzroście rozmiarów i tempa nakładów in- 
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westycyjnych na rozwój całej gospodarki, a zwłaszcza przemysłu. Program 
inwestycyjny założony dla tego okresu był bardzo ambitny i trudny ze 
względu na znaczne jego rozmiary i strukturę, brak dostatecznej ilości 
maszyn i urządzeń inwestycyjnych, materiałów i sprzętu budowlanego, wy- 
kwalifikowanych kadr oraz doświadczeń w planowaniu i realizacji tak du- 
żych i licznych zadań inwestycyinych. 

W toku realizacji planu sześcioletniego zaczęło wzrastać coraz bardziej 
napięcie między rosnącymi zadaniami inwestycyjnymi a środkami ich 
realizacji. Wynikało to z bardzo dużego programu inwestycyjnego i niepeł- 
nego ujęcia w nim niezbędnych inwestycji pośrednich i towarzyszących, 
a przede wszystkim z zaostrzenia się sytuacji politycznej na arenie między- 
narodowej, która dyktowała konieczność powzięcia dodatkowych wysiłków 
inwestycyjnych zwiększających obronność kraju. Wynikiem tego było 
zwiększenie obciążenia inwestycjami dochodu narodowego oraz przegrupo- 
wanie w samym programie inwestycyjnym, polegające na zwiększeniu 
nakładów w przemyśle ciężkim i maszynowym kosztem ograniczenia pro- 
gramu inwestycyjnego w pozostałych działach gospodarki. Zmniejszone 
zostały nakłady m.in. na rolnictwo, przemysły konsumpcyjne i budowni- 
ctwo mieszkaniowe, co zaostrzyło sytuację rynkową w kraju i odbijało się 
na wzroście stopy życiowej. 

Z tych względów zaszła konieczność dokonania zmian tempa i proporcji 
rozwojowych w polityce gospodarczej, w tym również w polityce inwesty- 
cyjnej. Zmiany te uchwalone na II Zjeździe partii w 1953 r. zmierzały do 
zahamowania procesu narastania sprzeczności w gospodarce oraz do ich 
stopniowego usuwania. Wymagało to skorygowania pierwotnego programu 
inwestycyjnego, zwolnienia tempa wzrostu inwestycji i ich udziału w do- 
chodzie narodowym, zwiększenia nakładów na rozwój przemysłów kon- 
sumpcyjnych, rolnictwa, budownictwa mieszkaniowego i gospodarki ko- 
munalnej. Zmiany te znalazły swój wyraz w planach gospodarczych końco- 
wych lat (1954—1955) planu sześcioletniego. 


Trzeba podkreślić, że w okresie planu sześcioletniego powstało wiele 
nowych i dużych zakładów, głównie w przemyśle maszynowym i hutni- 
czym, środków transportu, energetycznym i materiałów budowlanych. 
Zbudowane zostały też duże zakłady w przemyśle lekkim. Duże nakłady 
poniesione zostały również na rozbudowę przemysłu węglowego, a w tym 
na budowę nowych kopalń węgla kamiennego. Wiązało się to ze wzrastają- 
cym zapotrzebowaniem na węgiel w kraju, jak również na cele eksporto- 
we. Węgiel w tych latach stanowił zdecydowanie największą pozycję 
w polskim eksporcie. 

Podstawowe kierunki polityki inwestycyjnej realizowanej w końcowych 
dwóch latach planu sześcioletniego zostały zachowane i pogłębione w pla- 
nie pięcioletnim na lata 1956—1960, zwłaszcza w pierwszych trzech latach 
tego planu. W okresie tym zwrócona została większa uwaga na doinwesto- 
wanie rolnictwa, przemysłów wytwarzających środki konsumpcji, sfery 
usług oraz budownictwa mieszkaniowego. Istotne zmiany wystąpiły też 
w podziale nakładów i tempie ich wzrostu w samym przemyśle między po- 
szczególnymi jego gałęziami. W porównaniu z okresem planu sześciolet- 
niego w latach 1956—1958 wzrósł udział nakładów inwestycyjnych w ta- 
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kich przemysłach, jak: rolno-spożywczy, włókienniczy, odzieżowy, skórza- 
no-obuwniczy., materiałów budowlanych. 

W 1959 r., po złagodzeniu dysproporcji powstałych w okresie lat 1950— 
—1953, nastapiło ponowne przyspieszenie tempa inwestowania w gospo- 
darce. Uległy też zmianie proporcje nakładów w kierunku zwiększenia 
udziału inwestycji w działach produkcyjnych gospodarki i w przemyśle 
środków produkcji. Wzrost tempa inwestowania oraz rozpoczęcie budowy 
szeregu nowych zakładów przemysłowych były dyktowane przede wszyst- 
kim względami dalszej industrializacji kraju, przyspieszenia rozwoju pro- 
dukcji oraz zbliżającym się wyżem demograficznym, powodującym potrze- 
bę zapewnienia znacznej ilości nowych miejsc pracy dla roczników wcho- 
dzących w wiek produkcyjny. 

W kolejnym planie pięcioletnim, tj. w latach 1961—1965, założono dal- 
sze przyspieszenie industrializacji kraju z tym jednak, że w sferze produk- 
cji materialnej zwiekszono również udział nakładów inwestycyjnych na 
rozwój rolnictwa i transportu. 

Za podstawowe kierunki polityki inwestycyjnej w przemyśle przyjęto w 
tym okresie: 

a) rozwój bazy paliwowej i surowcowej dla energetyki, hutnictwa me- 
tali kolorowych, gazownictwa i przemysłu siarkowego, 

b) szybszy rozwój przemysłu chemicznego, zwłaszcza nawozów sztucz- 
nych. włókien syntetycznych i mas plastycznych, 

c) dalszy rozwój energetyki opartej głównie na spalaniu węgla brunat- 
nego (Turów, Konin i Adamów) oraz na budowie elektrowni wodnych, 

d) budowę, rozbudowę i rekonstrukcję tych przemysłów i zakładów, któ- 
rych produkcja służy zwiększeniu eksportu i zmniejszeniu importu ma- 
szyn i wyrobów sprowadzanych dotąd z zagranicy. 

Zwiększono również nakłady na intensyfikację prac geologiczno-poszu- 
kiwawczych w zakresie ropy i gazu ziemnego oraz szybsze zagospodaro- 
wanie nowo odkrytych złóż gazu ziemnego. W dziedzinie inwestycji surow- 
cowych zwiększono nakłady na przyspieszenie budowy kopalń rudy miedzi 
w rejonie legnicko-głogowskim oraz siarki. W związku z dużym zapotrze- 
bowaniem na wyroby hutnicze zaistniała konieczność wybudowania no- 
wych walcowni oraz zwiększenia nakładów na dodatkowe uzbrojenie wy- 
działów przetwórstwa hutniczego. 


Główne kierunki polityki inwestycyjnej na lata 1966—1970, wytyczone 
przez IV Zjazd PZPR, były w zasadzie kontynuacją polityki gospodarczej 
lat 1959—1965. Koncentrowały się one przede wszystkim na dalszym 
uprzemysłowieniu kraju ze szczególnym uwzględnieniem rozwoju przemy- 
słu maszynowego i chemicznego, na zapewnieniu dalszego rozwoju bazy 
surowcowej, głównie w dziedzinie miedzi, siarki i węgla kamiennego, roz- 
woju produkcji rolnej i przemysłowej produkcji eksportowej oraz tworze- 
niu w gospodarce dużej ilości nowych miejsc pracy dla licznych roczników 
młodzieży wstępującej w wiek produkcyjny. 

Duże nakłady inwestycyjne przewidziane na rozwój produkcji ekspor- 
towej wynikały stad, że handel zagraniczny, a w szczególności niedosta- 
teczny wzrost eksportu, stał się czynnikiem hamującym rozwój całej go- 
spodarki narodowej. 
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Przeznaczanie znacznych nakładów na rozwój powyższych sfer produk- 
cyjnych ograniczało możliwości rozwiązania innych problemów w gospo- 
darce. W latach 1966—1970 przewidziano też dalszy wzrost nakładów na 
przemysły dóbr konsumpcyjnych i na inwestycje usługowe w nieproduk- 
cyjnych działach gospodarki, jednakże tempo tego wzrostu było w prakty- 
ce znacznie niższe, zwłaszcza w przemyśle spożywczym, lekkim, w budow- 
nictwie mieszkaniowym i komunalnym, w służbie zdrowia i obiektach so- 
cjalnych. 

x 


Charakteryzując syntetycznie drugi etap polityki inwestycyjnej realizo- 
wanej w latach 1950—1970, trzeba podkreślić, że jakkolwiek w poszczegól- 
nych okresach czy latach następowały różne zmiany w tempie, proporcjach 
i kierunkach inwestowania, to jednak w całvm tym etapie dominowały 
pewne wspólne cechy i kierunki tej polityki, które można ująć w następują- 
cy sposób: 

1. Przez cały ten okres polityka inwestvcyjna nastawiona była na uprze- 
mysłowienie i szybki rozwój gospodarki. W związku z tym duże było tem- 
po wzrostu inwestycji i wysoki ich udział w dochodzie narodowym. Głów- 
nymi dziedzinami inwestowania były działy produkcyjne gospodarki, a 
przede wszystkim gałęzie przemysłu wytwarzającego środki produkcji. 
Udział nakładów na przemysł w całości nakładów w gospodarce był naj- 
wyższy i wynosił: 

 — 44,8 proc. w latach 1950—1955, 

— 40,4 proc. w latach 1956—1960, 

— 41,5 proc. w latach 1961—1965, 

— 40,1 proc. w latach 1966—1970. 


W ramach przemysłu wyższe bvło tempo wzrostu nakładów na rozwój 
orzemysłów wytwarzających środki produkcji: na przemysł maszynowy, 
bazę surowcową, przemysł weglowy i energetyczny, hutnictwo żelaza i me- 
tali kolorowych, przemysł środków transportu, elektrotechniczny, elek- 
troniczny, chemiczny i petrochemiczny oraz materiałów budowlanych. Są 
to przemysły, które tworzyły bazę techniczną i surowcową dla rozwoju 
samego przemysłu, wzrostu jego produkcji na cele krajowe i eksportowe 
oraz dla rozwoju i uprzemysłowienia innych działów gospodarki. 

Potrzeby i nakłady związane z rozwojem przemysłu i innych działów 
produkcji materialnej powodowały przy ograniczonych możliwościach in- 
westycyjnych kraju, że w okresie tym wysoki bvł udział inwestycji pro- 
dukcyjnych w gospodarce. Z wyjątkiem lat 1958—1960 udział ten stale 
przekraczał 70 proc. całości nakładów w gospodarce. Po 1960 r. wykazy- 
wał on stałą tendencję rosnącą i w latach 1966—1970 wzrósł do 76,7 proc. 
Bardzo ważną cechą realizowanej w latach 1950—1970 polityki inwesty- 
cyjnej było dażenie do szybkiego wzrostu bazy technicznej dla rozwoju 
socjalistycznej gospodarki, oświaty i kultury. W dziedzinie tej uzyskano 
duże rezultaty. W kraju stworzono prawie wszystkie podstawowe przemy- 
sły, w oparciu o które można w następnych okresach szybko rozwijać 
i unowocześniać całą gospodarkę. 

W 1970 r. wartość majątku trwałego w gospodarce w porównaniu ze sta- 
nem z 1946 r. podwoiła się, a w ciągu następnych trzech lat zwiększyła się 
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o dalsze 640 mld zł, dochodząc na koniec 1973 r. do poziomu 4 620 mld zł. 
Przyrosty netto majątku trwałego w gospodarce (po uwzględnieniu wyco- 
fanych środków trwałych na skutek zużycia) w poszczególnych okresach 


i ich strukturę przedstawiają dane w tablicy 3. 
Tabela 3 


Przyrost majątku trwałego w gospodarce narodowej (w mid zł wg cen 1971 r.) 
Z tego przypada na majątek 
produkcyjny nieprodukcyjny 


Przyrost 
ogółena 
w mid zł 


Okresy 


w proc. 
1947—1949 128 70 54,7 58 45,3 
1950—1955 261 194 66,7 87 33,3 
1956— 1960 370 245 66,2 125 33.8 
1961—1965 496 327 64,0 169 36,0 
1966—1970 812 579 71,2 233 28.8 
1971—1973 639 504 78,9 135 21.1 


DZY ZZZY EEE CRY CE CZT EE TECOS ZZ OWE ADC SZ ZK TE ZEE ŻE ZO Z PTE OE CE Z Tp TER EO EE AT i ic TZ WE BĘ ZERO RZWAK SOWIE ECH 
Zródło: Mały Rocznik Statystyczny 1974 r., str. XXVIII—XXIX, Za rok 1973 dane GUS. 


W wyniku zrealizowanych inwestycji nastąpiły też poważne zmiany w 
strukturze majątku trwałego w kraju. W 1972 r. udział produkcyjnych 
środków trwałych osiągnął poziom przekraczający 58 proc. całości majątku 
trwałego w gospodarce, natomiast w 1946 r. wynosił on ok. 44 proc. Wzrost 
majątku trwałego występował we wszystkich działach gospodarki, jednak 
w przemyśle był on największy. Udział środków trwałych w przemyśle 
w stosunku do całości majątku trwałego w gospodarce wzrósł z 10 proc. 
w 1946 r. do ok. 26 proc. w końcu 1972 r. W strukturze majątku trwałego 
w przemyśle systematycznie wzrastał udział aktywnych składników mająt- 
ku trwałego, tj. maszyn i urządzeń, a obniżał się udział składników bier- 
nych w procesie produkcji, tj. budynków i budowli. 

2. Realizacja polityki inwestycyjnej stworzyła bazę techniczną w posta- 
ci miejsc (stanowisk) pracy dla zapewnienia pełnego zatrudnienia w kraju. 
W latach 1950—1974 w gospodarce uspołecznionej stworzono blisko 8 mln 
miejsc pracy, co miało niezmiernie ważne znaczenie zarówno dla rozwią- 
zania podstawowego problemu społecznego, tj. zlikwidowania bezrobocia 
i zapewnienia pełnego zatrudnienia, jak również dla rozwoju gospodarki 
i innych dziedzin życia społecznego. 

W wyniku działalności inwestycyjnej nastąpił też znaczny rozwój bazy 
technicznej dla oświaty i szkolnictwa. W szkołach podstawowych liczba izb 
lekcyjnych zwiększyła się z ok. 80 tys. w 1950/51 r. do 174 tys. w roku 
szkolnym 1972/1973. Liczba liceów ogólnokształcących wzrosła z 952 do 
1 222, a szkół zawodowych — z 5,6 do 9,3 tys. Liczba miejsc w internatach 
zwiększyła się do 300 tys., a w domach studenckich — do 97 tys. 

Szybki rozwój bazy technicznej wystąpił i w innych dziedzinach. Np. w 
latach 1950—1973 długość dróg publicznych o twardej nawierzchni wzrosła 
z 21,8 tys. km do ok. 90 tys. km, a zelektryfikowanych linii kolejowych — 
z 156 km do 4 700 km. 

Trzeba jednak stwierdzić, że skierowanie głównych strumieni nakładów 
inwestycyjnych na rozwój bazy technicznej dla podstawowych gałęzi 
przemysłu i innych dziedzin gospodarki spowodowało (przy istniejących 
możliwościach inwestycyjnych kraju), że niektóre sfery gospodarki zarów- 
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no produkcyjne, jak i nieprodukcyjne były niedostatecznie doinwestowa- 
ne. Odnosi się to głównie do przemysłu dóbr konsumpcyjnych (rolno-spo- 
żywczego i lekkiego), budownictwa mieszkaniowego, transportu, usług, 
służby zdrowia i obiektów socjalnych. 


3. W omawianym okresie przeważał w praktyce typ inwestowania eks- 
tensywnego, nastawionego głównie na ilościowy przyrost nowych zakładów 
i obiektów, powierzchni i zdolności produkcyjnych. Było to wynikiem sze- 
regu przyczyn, a przede wszystkim występowania dużych zasobów rąk do 
pracy, którym trzeba było zapewnić miejsca pracy, następnie niedostatecz- 
nie rozwiniętego jeszcze przemysłu nowoczesnych maszyn i urządzeń te- 
chnologicznych oraz zaplecza badawczo-rozwojowego i techniczno-projek- 
towego, jak również wynikiem ograniczonych możliwości większego impor- 
tu nowoczesnej techniki i technologii na skutek stosowanych przez kraje 
kapitalistyczne ograniczeń eksportowych do krajów socjalistycznych (em- 
bargo) i ograniczeń importowych z krajów socjalistycznych oraz ograniczo- 
nej i niedostatecznej roli handlu zagranicznego w dziedzinie eksportu i im- 
portu innowacji technicznych. 


Nie znaczy to, że w okresie tym nie realizowano inwestycji typu inten- 
sywnego, to jest takich, które zapewniają wzrost produkcji wskutek szyb- 
kiego wdrażania postępu technicznego, unowocześnienia technologii i 
wzrostu wydajności pracy. W przemyśle zbudowano wiele zakładów, opar- 
tych na nowoczesnych rozwiązaniach technicznych i technologicznych, 
które zapewniają szeroką mechanizację i automatyzację, ograniczają sto- 
sowanie pracy żywej w procesach produkcyjnych. Jednakże ze względów 
podanych wcześniej ten typ inwestycji nie był powszechny w gospodar- 
ce. 

4. Ważną cechą polityki inwestycyjnej w okresie do 1970 r. było dążenie 
do wyrównywania olbrzymich dysproporcji w przestrzennym poziomie 
rozwoju kraju, pozostawionych z okresów wcześniejszych. Poza okresem 
odbudowy gospodarczej, w którym lokalizację nakładów inwestycyjnych 
wyznaczały zniszczenia wojenne i potrzeba ich usunięcia, następne wielo- 
letnie plany inwestycyjne i ich realizacja poprzez odpowiednią politykę 
lokalizacji inwestycji były kolejnymi etapami zmniejszania dysproporcji 
w poziomie rozwoju poszczególnych regionów i kształtowania bardziej 
równomiernego rozmieszczenia sił wytwórczych kraju. W polityce tej 
osiągnięto znaczne rezultaty. Jeżeli w 1946 r. były w Polsce 232 powiaty nie 
uprzemysłowione, tzn. takie, w których na 1 000 mieszkańców pracowało 
w przemyśle poniżej 25 osób, to w 1973 r. powiatów takich było już tylko 
ok. 45 

5. Wraz z rozszerzaniem się działalności inwestycyjnej następował roz- 
wój budownictwa, które przekształciło się z rzemiosła w poważny dział 
przemysłowo-produkcyjny, realizujący obecnie przeszło dwudziestokrot- 
nie większe rozmiary nakładów inwestycyjnych oraz nowoczesne i skom- 
plikowane obiekty. Występował też proces rozwoju i doskonalenia plane- 
wania, projektowania i realizacji inwestycji. Zmiany w systemie inwesty- 
cyjnym polegały głównie na doskonaleniu: 

— podstaw i metod programowania i planowania inwestycji w przekro- 
ju ogólnokrajowym, branżowym i terytorialnym, 
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— organizacji procesu inwestycyjnego oraz systemu bodźców ekonomi- 
cznych w tym procesie nastawionych na dotrzymywanie i skracanie cykli 
budowlanych oraz terminów oddawania inwestycji do użytku, 

— metod finansowania inwestycji polegających na powiększaniu w go- 
spodarce zakresu inwestycji finansowych z wygospodarowanych środków 
własnych przez zjednoczenia i przedsiębiorstwa oraz z kredytu bankowego, 
a więc na ograniczeniu zakresu inwestycji „darmowych”, pokrywanych 
bezpośrednio z budżetu państwa. 

Mimo uzyskania widocznej poprawy w tych dziedzinach rozwój poten- 
cjału budowlanego i rezultaty doskonalenia procesów inwestycyjnych były 
niedostateczne. W działalności inwestycyjnej występował szereg istot- 
nych niedociagnięć (duża dekoncentracja nakładów i środków, długie cykle 
realizacji) odbijających się niekorzystnie na sprawności i eiektywności 
inwestowania. Działalność inwestycyjna stanowiła wąskie ogniwo w gospo- 
darce. Dlatego też po 1940 r. podjęto bardziej skuteczne środki doraźne 
i systemowe, niezbędne dla usprawnienia realizacji procesów inwestycyj- 
nych w gospodarce. 


* 


Polityka inwestycyjna realizowana po 1970 r. różni się dość istotnie w 
stosunku do okresów wcześniejszych. Została ona podporządkowana wy- 
raźnie realizacji celów społecznych i zadań gospodarczych ustalonych na 
VI Zjeździe partii, a przede wszystkim zapewnieniu: 

— odczuwalnego podniesienia poziomu życia społeczeństwa oraz pełnego 
i racjonalnego zatrudnienia ludności wchodzącej w wiek produkcyjny, 

— szybkiego tempa rozwoju i unowocześnienia gospodarki w oparciu 
o intensywne czynniki wzrostu produkcji i dochodu narodowego, 

— bardziej równomiernego i efektywnego rozwoju społeczno-gospodar- 
czego poprzez zmianę proporcji rozwoju (zwłaszcza między wzrostem pro- 
dukcji środków produkcji a produkcją dóbr konsumpcyjnych i usług) oraz 
wdrażania efektywnych metod gospodarowania. 

Realizacja tych nadrzędnych celów i zadań społeczno-gospodarczych 
wymagała od polityki inwestycyjnej: zapewnienia wysokiego tempa inwe- 
stowania w gospodarce, zwłaszcza w przemysłach wytwarzających dobra 
konsumpcyjne i nowoczesne środki produkcji służące unowocześnieniu go- 
spodarki oraz wzrostowi opłacalnego eksportu; dokonania istotnych zmian 
w strukturze nakładów inwestycyjnych w celu przyspieszenia rozwoju nie- 
doinwestowanych dziedzin gospodarki oraz unowocześnienia wielu zakła- 
dów, wyrobów i metod ich wytwarzania przez wprowadzenie nowocze- 
snych technologii, maszyn i urządzeń produkcyjnych; zapewnienia nie- 
zbędnego rozwoju komplementarnie powiązanych z przemysłem takich 
dziedzin, jak: energetyka, transport, baza kooperacyjna; znacznego uspraw- 
nienia procesów inwestycyjnych, a zwłaszcza usprawnienia projektowania, 
zapewnienia wyższego poziomu rozwiązań projektowych, skrócenia okre- 
sów dostaw maszyn i urządzeń inwestycyjnych, cykli realizacji inwestycji 
oraz okresów opanowania nowych zakładów i zdolności produkcyjnych. 

Do planu pięcioletniego na lata 1971—1975 przyjęto nakłady inwesty- 
cyjne o 45 proc. wyższe od nakładów zrealizowanych w latach 1966—1970. 
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Największe nakłady przeznaczono na rozwój i unowocześnienie przemysłu 
(ok. 48 proc. całości nakładów na gospodarkę), a w ramach całego przemy- 
słu najwyższe tempo wzrostu nakładów zapewniono na szybki rozwój ta- 
kich gałęzi, jak: przemysł spożywczy, lekki, maszynowy, chemiczny, hutni- 
ctwo żelaza i miedzi, przemysł materiałów budowlanych. Zwiększono tak- 
że nakłady inwestycyjne na rozwój budownictwa mieszkaniowego i komu- 
nalnego, na komunikację i transport, sferę nauki, ochronę zdrowia i obiek- 
ty socjalne. 


Dla zapewnienia realności wykonania bardzo dużego i trudnego progra- 
mu inwestycyjnego centralne władze polityczne i rządowe podjęły szereg 
decyzji o ważnym znaczeniu gospodarczym: m.in. znacznie zwiększono na- 
kłady na rozwój zaplecza budowlanego i przemysłu materiałów budowla- 
nych, zniesiono wiele ograniczeń hamujących wzrost produkcji budowla- 
nej, podniesiono płace w budownictwie i przemysłach materiałów budowla- 
nych. Uruchomiono bodźce materialne za dotrzymywanie i skracanie cykli 
inwestycyjnych, a ponadto zwiększono w oparciu o kredyt zagraniczny 
import nowoczesnych maszyn i urządzeń inwestycyjnych, technologii, li- 
cencji oraz wyposażenia technicznego dla budownictwa(4). 

Realizację podjętej po VI Zjeździe partii polityki inwestycyjnej charak- 
teryzują następujące cechy: 

— bardzo wysoki, wyższy niż planowano, wzrost nakładów inwestycyj- 
nych w gospodarce, 

— znaczne skrócenie cykli realizacji inwestycji, 

— widoczne zmiany w strukturze nakładów inwestycyjnych na rzecz 
działów i gałęzi wytwarzających dobra konsumpcyjne i wyroby będące 
nośnikiem postępu technicznego oraz transportu, budownictwa mieszka- 
niowego, nauki i inwestycji socjalnych, 

— przestawianie się przemysłu z inwestycji typu ekstensywnego na in- 
westycje typu intensywnego, zapewniające wyższy poziom techniki i tech- 
nologii, nowocześniejsze wyroby i bardziej wydajne metody ich wytwa- 
rzania. 

Tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych jest bardzo wysokie. W sto- 
sunku do roku poprzedniego wynosiło ono: w 1971 r. — 7,7 proc., w 1972 r. 
— 23,5 proc, w 1973 r. — 23,8 proc. 

W wyniku przyspieszenia tempa wzrostu nakładów inwestycyjnych 
i skrócenia cykli realizacji inwestycji (średnio o ok. 25—30 proc.) gospo- 
darka otrzymuje ponadplanowy przyrost majątku trwałego oraz zdolności 
produkcyjnych i usługowych, co ma niezmiernie ważne znaczenie dla 
wzrostu produkcji służącej zaspokajaniu potrzeb rynkowych, eksporto- 
wych i rozwojowych gospodarki. Skala przyrostu majątku trwałego jest 
coraz większa. Wystarczy tu powiedzieć, że w latach 1971—1973 przyrost 
netto majątku trwałego wynosił ok. 640 mld zł i był ok. dwa i pół raza wyż- 
szy od przyrostu tego majątku w całym sześcioleciu 1950—1955. 

Korzystne zmiany występują w gałęziowo-branżowej strukturze inwe- 
stycji. Udział nakładów na przemysły wytwarzające dobra konsumpcyjne, 


(4) Założenia polityki inwestycyjnej w latach 1971—19758 oraz zadania inwestycji 


w tvm okresie zostały szerzej omówione w innym miejscu. Zob. Albin Płocica: Poli- 
tyka inwestycyjna w założeniach i realizacji. Nowe Drogi nr 10/1973. 


44 


Polityka inwestycyjna w trzydziestołeciu 


który w latach 1966—1970 wynosił 18,5 proc. w stosunku do całości nakła- 
dów w przemyśle, wzrośnie w okresie lat 1971—1974 do ok. 28 proc. 

Na tle wyraźnie zwiększonej dynamiki inwestycji zaczynają się jednak 
pojawiać w działalności inwestycyjnej napięcia i pewne niekorzystne zja- 
wiska, którym należy przeciwdziałać. Należą do nich przede wszystkim: 

— nadmierny wzrost tzw. frontu inwestycyjnego, prowadzący do de- 
koncentracji nakładów i środków oraz do bardzo wysokiego obciążenia 
dochodu narodowego inwestycjami w przyszłych latach, 

— niższe tempo realizacji inwestycji terenowych i towarzyszących, 
zwłaszcza w dziedzinie handlu, usług, służby zdrowia, gospodarki komu- 
nalnej, co jest niekorzystne z punktu widzenia możliwości lepszego zaspo- 
kojenia potrzeb ludności i pełnego wykorzystania zdolności produkcyjnych 
w podstawowych zakładach przemysłowych, 

— zbyt duży pęd do rozpoczynania inwestycji nowych i niedostateczny 
postęp w podejmowaniu i realizacji inwestycji modernizacyjnych, co nad- 
miernie absorbuje zdolności wykonawcze budownictwa i bilanse materia- 
łów budowlanych, podwyższa kapitałochłonność wzrostu produkcji i 
zmniejsza możliwość szybszego uzyskiwania efektów produkcyjnych z in- 
westycji. | 

Dlatego też do głównych problemów i zadań w dziedzinie prawidłowej 
realizacji polityki inwestycyjnej należą obecnie: ograniczenie liczby inwe- 
stycji nowo rozpoczynanych w przemyśle i skoncentrowanie środków na 
kończeniu inwestycji już rozpoczętych; szersze przestawienie się na inwe- 
stycje modernizacyjne, które zapewniają szybsze i tańsze efekty produk= 
cyjne; dalsze skracanie cykli realizacji inwestycji nie tylko podstawowych, 
lecz także terenowych, towarzyszących i usługowych oraz szybsze osiąga- 
nie projektowanych zdolności i efektów produkcyjno-ekonomicznych w od- 
dawanych do użytku zakładach i innych obiektach inwestycyjnych. 


Niezmiernie ważnym problemem jest podniesienie poziomu techniczno- 
-<ekonomicznego rozwiązań projektowych w celu zapewnienia wyższego 
stopnia nowoczesności budowanych obiektów i ekonomicznej ich efektyw- 
ności. Koncentracja nakładów inwestycyjnych, poprawa jakości rozwiązań 
projektowych, skrócenie cykli realizacji zadań inwestycyjnych i okresów 
dochodzenia do projektowanych parametrów produkcyjnych i techniczno- 
-ekonomicznych, zwiększenie efektywności gospodarowania środkami w 
całym procesie inwestycyjnym, dalsze unowocześnienie bazy technicznej 
budownictwa i przemysłu dóbr inwestycyjnych oraz zmniejszenie zamro- 
żenia nakładów w realizowanych inwestycjach — to podstawowe warunki 
realizacji przy pomocy polityki inwestycyjnej dalszego wzrostu stopy ży- 
ciowej oraz szybkiego i nowoczesnego rozwoju gospodarki. Są to równocze- 
śnie niezbędne warunki realizacji dalszych potrzeb inwestycyjnych, wyła- 
niających się w przyszłym planie pięcioletnim i planie perspektywicznym 
do 1990 r., zwłaszcza w takich dziedzinach, jak: wdrażanie rewolucji na- 
ukowo-technicznej, rozwój budownictwa mieszkaniowego, ochrony zdro- 
wia i środowiska ludzkiego, szerokiej sfery usług obejmujących komunika- 
cję, łączność, usługi dla ludności itd. 

Zarysowane tu problemy i kierunki działania zostaną szerzej przedsta- 
wione w oddzielnym artykule. 
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Jednym z podstawowych warunków realizacji programu rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego kraju ustalonego przez VI Zjazd partii jest proces 
stałego doskonalenia metod i środków planowania oraz zarządzania go- 
spodarką. Celem tego procesu jest stworzenie warunków do intensyfikacji 
produkcji społecznej, podniesienie jej efektywności, przy maksymalnym 
wykorzystaniu osiągnięć nauki oraz możliwości stwarzanych przez współ- 
czesną rewolucję naukowo-techniczną. 


W usprawnianiu metod i form kierowania życiem społeczno-gospodar- 
czym kraju głównym zadaniem jest doskonalenie systemu planowania, 
organizacji i kierowania działalnością wytwórczą, pozwalającego w pełni 
wykorzystać wielkie potencjalne możliwości socjalizmu. Sprawa ta jest 
ważnym przedmiotem prac Komisji Partyjno-Rządowej d/s Unowocześnia- 
nia Systemu Funkcjonowania Gospodarki i Państwa. Wyniki jej prac są 
wdrażane do praktyki. 


W obecnej fazie rozwoju naszej gospodarki — przy coraz bardziej skom- 
plikowanych powiązaniach między poszczególnymi gałęziami produkcji 
1 między różnymi dziedzinami działalności, w warunkach ustawicznie zmie- 
niających się pod wpływem postępu technicznego parametrów techno- 
logicznych oraz relacji techniczno-ekonomicznych określających wysokość 
zasobów i nakładów na produkcję — udoskonalenie metod zarządzania 
i planowania centralnego wymaga wykorzystania narzędzi informatyki 
jako instrumentu gromadzącego i przetwarzającego informacje niezbędne 
przy podejmowaniu decyzji. 

Strategicznym kierunkiem ofensywy współczesnej rewolucji naukowo- 
„technicznej, a zarazem jednym z jej głównych przejawów materialnych 
jest kompleksowa automatyzacja procesów wytwórczych i stopniowa auto- 
matyzacja procesów gromadzenia, przetwarzania i przesyłania informacji. 
Przewiduje się, że — już w niedługim czasie — przemysły środków in- 
formatyki i automatyki oraz szeroko zakrojone i realizowane metodami 
przemysłowymi zastosowania środków i systemów informatycznych peł- 
nić będą wiodącą rolę w procesach innowacyjnych ogarniających całą go- 
spodarkę. Rozwój informatyki jest obecnie jednym z ważnych kierunków 
i sposobów wdrażania postępu naukowo-technicznego i organizacyjnego. 
Ta sytuacja decyduje o doniosłej roli, jaką powinna spełniać informatyka 
w naszym kraju. 


46 


peł al jy „4 ośf ** 


r, 


4 41. fo +7 


4 rż 
dp or 


W OZĄ JS AD 2 ił 4 


A 


/L 


Rołe Informaiyki w pianowańlu | zarządzaniu 


Kierownictwo partii i rządu poświęca wiele uwagi sprawie rozwoju oraz 
stosowaniu metod i technik informatycznych w dziaialności gospodar- 
czej, państwowej i administracyjnej. Po zapoznaniu się ze stanem istnie- 
jącym w dziedzinie informatyki Biuro Polityczne uchwałą z marca 1973 r. 
powołało Komisję Partyjno-Rządową d/s Informatyki, której pracarni kie- 
rował przewodniczący Komisji Planowania przy Radzie Ministrów. Głów- 
nym zadaniem wymienionej komisji było przeprowadzenie analizy i doko- 
nanie oceny dotychczasowego stanu rozwoju informatyki oraz określenie 
kierunków i zasad intensywnego wdrażania metod i technik informatvcz- 
nych w różnych dziedzinach gospodarki narodowej w latach 1973—1960. 
Komisja korzystała w swoich pracach z materiałów i ekspertyz opracowy- 
wanych przy współudziale najwybitniejszych krajowych specjalistów i za- 
interesowanych instytucji. W pracach komisji uwzględnione zostały rów- 
nież doświadczenia z dziedziny rozwoju informatyki zebrane w innych 
krajach, a w szczególności materiały z konsultacji przeprowadzonych przez 
delegację Komisji w Związku Radzieckim. 

W wyniku systematycznej pracy komisji opracowany został dokument 
pt. Kierunki rozwoju informatyki w Polsce w latach 1973—1980, który 
został rozpatrzony i zaakceptowany przez Biuro Polityczne KC PZPR oraz 
Prezydium Rządu na początku bieżącego roku. Prezydium Rządu podjęło 
decyzję w sprawie kierunków zastosowań informatyki oraz rozwoju kra- 
jowego przemysłu informatycznego w latach 1974—1980, zapewniającą 
realizację wniosków zawartych w dokumencie przygotowanym przez Ko- 
misję Partyjno-Rządową d/s Informatyki. 


STAN DOTYCHCZASOWY 


Informatyka polska rozwija się, jak wiadomo, już ponad 20 lat I ma 
za sobą pewien zasób doświadczeń. O ile w pierwszym okresie zajmowały 
się nią wyłącznie placówki naukowe, to z początkiem lat sześćdziesiątych 
informatyką zainteresował się przemysł zarówno jako użytkownik, jak 
i producent urządzeń i środków informatyzacji. Trzeba też przypomnieć, 
że rozwój tej ważnej dziedziny nauki i techniki — symbolizującej współ- 
czesną rewolucję naukowo-techniczną — odbywał się przez wiele lat w 
niezbyt sprzyjających dla dynamicznego wzrostu tej dziedziny warunkach 
zewnętrznych i wewnętrznych. 

Warunki rozwoju informatyki polskiej uległy ostatnio istotnym zmia- 
nom. W końcu 1970 r. mieliśmy w kraju 170 komputerów, natomiast obec- 
nie liczba ta uległa już podwojeniu i wynosi przeszło 350. W okresie 
tym wzrosła też wielokrotnie „moc obliczeniowa” parku komputerowego 
kraju. „Moc obliczeniowa” instalowanych w ostatnich latach komputerów 
przewyższa znacznie moc aparatów wprowadzonych uprzednio do eks- 
ploatacji. Jest to tylko jeden z wielu przykładów ilustrujących zmianę 
warunków rozwoju polskiej informatyki. 

Szybki rozwój informatyki, przy jednoczesnym braku szerszych prak- 
tycznych doświadczeń oraz ostrym deficycie wykwalifikowanych kadr z 
tego zakresu, musiał powodować i spowodował włączanie się w proces 
informatyzacji kraju kadr nie w pełni przygotowanych, niekiedy przypad- 
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kowych. Dlatego też poziom prezentowanych koncepcji i prac bywał często 
niski. Fascynacja informatyką, oparta niejednokrotnie na pobieżnym śle- 
dzeniu literatury zagranicznej, często popularnej, spowodowała, że narosło 
u nas wokół informatyki wiele mitów. Zaczęto w niej upatrywać swego 
rodzaju fetysz, symbol prestiżu, panaceum na wszystkie kłopoty i proble- 
my. W tej atmosferze mogły się pojawić zjawiska dekoncentracji środków, 
nierealnych planów zastosowań, a w związku z tym i pewnego marno- 
trawstwa środków. 

Doceniając wysiłek związany z tworzeniem polskiego przemysłu środ- 
ków informatyki, jak również podjęte prace w dziedzinie zastosowań sy- 
stemów komputerowych, trzeba jednak generalnie stwierdzić, że w zakre- 
sie produkcji sprzętu komputerowego, jak i zastosowań systemów kompu- 
terowych jestemy opóźnieni w stosunku do rozwiniętych krajów kapitali- 
stycznych i niektórych krajów socjalistycznych. Jest to szczególnie widocz- 
ne w dziedzinie umiejętności zastosowania informatyki przede wszystkim 
do celów zarządzania. Dają się także odczuć istotne braki wyposażenia 
w sprzęt informatyczny oraz niedobory kadr umiejących programować 
i projektować zautomatyzowane systemy kierowania. 

W pierwszym etapie rozwoju informatyki w naszym kraju ujawniła się 
żywiołowość w kierunkach zastosowań, co prowadziło do rozproszenia 
inicjatyw i środków. Podejmowane prace polegały z jednej strony na opra- 
cowywaniu zbyt szeroko zakrojonych, nie w pełni uwzględniających nasze 
możliwości, założeń krajowego systemu informatycznego, z drugiej zaś 
na opracowywaniu i wdrażaniu często niespójnych systemów zarządzania 
w poszczególnych organizacjach gospodarczych. 

Wytworzyła się w konsekwencji sytuacja, w której z jednej strony baza 
materialna informatyki w porównaniu z innymi krajami rozwijała się 
u nas zbyt wolno, z drugiej jeszcze większe opóźnienie występowało w 
dziedzinie umiejętności wykorzystania zastosowań informatyki. W rezul- 
tacie nawet ta niewystarczająca ilość sprzętu, który posiadaliśmy, nie była 
wykorzystywana w sposób właściwy i skuteczny. W pewnym stopniu ilu- 
struje to wskaźnik wykorzystania nominalnego czasu pracy komputerów, 
który nie przekracza 60 proc. Taki stan wynikał min. z braku 
jasno sformułowanych kierunków zastosowania informatyki, co doprowa- 
dziło do opracowywania nierealistycznych programów i do odrywania 
informatyki od procesów doskonalenia metod planowania i zarządzania. 
Słabości te były związane z rozproszeniem nielicznej kadry specjalistów- 
„informatyków i dużą jej fluktuacją, z opóźnieniem rozwoju kra- 
jowego przemysłu informatycznego, a zwłaszcza jego bazy technicznej, 
jaką tworzy przemysł elektroniczny, i wreszcie z brakiem umiejętności 
wykorzystywania doświadczeń innych krajów socjalistycznych, a przede 
wszystkim Związku Radzieckiego. 


AKTUALNY PROGRAM 


Przyjęty przez Komisję Partyjno-Rządową program rozwoju informa- 
tyki uwzględnia fakt, że podstawowa słabość dotychczasowego rozwoju 
informatyki leży w dziedzinie zastosowań. Określając kierunki intensyfika- 
cji zastosowań informatyki, program koncentruje uwagę na problemach 
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informatyzacji zarządzania gospodarką narodową i państwem oraz dużymi 
organizacjami gospodarczymi. 

W dziedzinie zarządzania gospodarką narodową i państwem rozwijane 
będą, zgodnie z przyjętym programem, systemy informatyczne służące 
realizacji następujących funkcji kierowniczych: 

— planowaniu centralnemu zapewniającemu realizację podstawowych 
celów strategicznych; 

— informacji o ludności kraju i procesach demograficznych; 

— rozpoznaniu i ocenie sytuacji gospodarczej (zwłaszcza równowagi 
rynkowej, przebiegu procesów inwestycyjnych oraz handlu zagranicznego) 
na tle kompleksowych informacji statystycznych o społeczno-gospodar- 
czym rozwoju Polski i innych krajów. 

Odpowiednio do tych trzech funkcji projektowane i wdrażane będą odpo- 
wiednie rządowe systemy informatyczne: system planowania central- 
nego, powszechny system ewidencji ludności oraz system powszechnej 
informacji statystycznej. Jako podstawowe rozwinięcie tych systemów pro- 
jektowane i wprowadzane będą do praktyki systemy informatyczne na 
użytek różnych resortów branżowych i funkcjonalnych. | 


W ramach systemu informatycznego planowania centralnego (CEN- 
PLAN) przewiduje się w pięcioleciu 1976—1980 zastosowanie w praktyce 
następujących podsystemów: ogólnogospodarczych proporcji wzrostowych, 
procesów inwestycyjnych, oceny przebiegu realizacji planu państwowego 
w przekrojach podstawowych działów i gałęzi gospodarki narodowej w 
ujęciu regionalnym oraz podstawowych podmiotów gospodarowania. Rów- 
nolegle z systemem CENPLAN rozwijany będzie — jako jeden z jego 
podsystemów — system informacji finansowej. 

Powszechny elektroniczny system ewidencji ludności zwany w skrócie 
PESEL będzie rządowym systemem zautomatyzowanego gromadzenia, 
przetwarzania, przechowywania i udostępniania informacji o ludności kra- 
ju. System ten służyć będzie potrzebom związanym z gospodarowaniem 
kadrami, planowaniem gospodarczym oraz usprawnianiem procesów admi- 
nistrowania. W realizacji systemu PESEL współdziałać będą resorty: spraw 
wewnętrznych; nauki, szkolnictwa wyższego i techniki; płacy, pracy i 
spraw socjalnych oraz Główny Urząd Statystyczny. 

Już obecnie, w ramach realizacji systemu PESEL, podjęto prace pro- 
jektowe i wdrożeniowe nad jednym z jego podsystemów obejmującym 
dane o wszystkich obywatelach posiadających wyższe wykształcenie. Pod- 
system ten uruchomiono na trzydziestolecie Polski Ludowej, stwarzając 
możliwości wcześniejszego korzystania z elektronicznego przetwarzania da- 
nych, obejmujących ważną dla rozwoju kraju kadrę pracowników go- 
spodarki narodowej. 

System państwowej informacji statystycznej (SPIS) jest rządowym sy- 
stemem zautomatyzowanego gromadzenia, przetwarzania, przechowywa- 
nia, udostępniania i rozpowszechniania statystycznych informacji o zacho- 
dzących w kraju zjawiskach i procesach społecznych i gospodarczych. Ma 
on gromadzić także analogiczną informację o zagranicy, służącą celom 
porównań międzynarodowych. System SPIS będzie się rozwijał w powią- 
zaniu z systemami CENPLAN i PESEL. 
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Kolejnym rządowym systemem informatycznym przewidzianym do za- 
projektowania i wdrażania w pierwszej kolejności jest system informacji 
naukowo-technicznej i organizacyjnej (SINTO). Będzie on rozwijany przez 
resort nauki, szkolnictwa wyższego i techniki. W ramach realizacji SINTO 
przewiduje się uruchomienie podsystemów dla wybranych dziedzin nauki 
1 techniki. 

Wszystkie wymienione systemy spełniać będą rolę narzędzia wspoma- 
gającego szczebel centralny w procesach podejmowania decyzji przez 
bezpośrednie włączenie tych systemów do procesów sterowania rozwojem 
gospodarki i państwa. Systemy rządowe będą wzgledem siebie komplemen- 
tarne i spójne. System informacji statystycznej w dużym stopniu będzie 
pracował na rzecz systemu planowania centralnego. 

Zgodnie z programem rozwoju informatyki przygotowanym przez Ko- 
misję Partyjno-Rządową najważniejszym kierunkiem zastosowania infor- 
matyki jest dziedzina dużych organizacji gospodarczych, wytwarzających 
znaczną część produkcji materialnej i dochodu narodowego kraju. Korzy- 
stając z doświadczeń innych krajów, informatyka będzie stosowana w du- 
żych organizacjach gospodarczych dla celów usprawniania zarzadzania, 
automatyzacji sterowania procesami technologicznymi oraz automatyzacji 
prac inżynierskich i naukowych. 

W dziedzinie tzw. systemów obiektowych proponuje się koncentrację 
na tych działach, które mogą zapewnić najwyższą efektywność, a obej- 
mują m. in. sferę zarządzania w organizacjach gospodarczych; sterowanie 
procesami technologicznymi; dziedzinę ewidencji, przewidywania i pla- 
nowania produkcji; dziedzinę organizacji produkcji i automatyzację prac 
inżyniersko-projektowych. 

W sferze zarządzania organizacjami gospodarczymi informatyzacja po- 
winna obejmować w szczególności: 

— badanie i analizę rynków oraz programowanie rozwoju produkcji, 

— zaopatrzenie materiałowo-techniczne oraz gospodarkę zapasami, 

— zbyt i realizację zamówień, w tym części zamiennych, głównie w 
przemysłach o masowej produkcji wyrobów złożonych technicznie, np. w 
przemyśle maszyn rolniczych, samochodowym itp. 

W zakresie sterowania procesami technologicznymi zastosowanie in- 
formatyki w organizacjach gospodarczych powinno zapewnić poprawę ja- 
kości produkcji oraz stanowić podstawową przesłankę dla wzrostu wy- 
dajności pracy i produktywności środków trwałych. 

W dziedzinie prac projektowych należy dążyć do informatyzacji i auto- 
matyzacji obliczeń konstruktorskich i inżynierskich. Zastosowanie infor- 
matyki w tej sferze umożliwi wzrost wydajności pracy w biurach proje- 
ktowych, przyśpieszy terminy realizacji zamówień dokumentacji, a w 
rezultacie przyczyni się do skrócenia cyklu przygotowywania i urucha- 
miania produkcji nowych wyrobów. 

KIERUNKI I WARUNKI WDRAŻANIA 

Z inicjatywy Komisji Partyjno-Rządowej przygotowano program kom- 
pleksowego wdrożenia systemów informatycznych w wybranych organi- 
zacjach gospodarczych i zakładach przemysłowych, które stanowić będą 
pole doświadczalne, służące do ich udoskonalenia. Zebrane doświadczenia 
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będą wykorzystywane przy wdrażaniu podobnych systemów informatvcz- 
nych w innych jednostkach gospodarczych w latach 1976—1980. Proces 
pilotowych wdrożeń systemów informatycznych zostanie zapoczątkowany 
w latach 1974—1975, z tym że w roku 1975 powinno znajdować się w 
eksploatacji 60—80 tzw. systemów obiektowych. 

W porozumieniu z właściwymi resortami dokonano wyboru dużych or- 
ganizacji gospodarczych, w których w pierwszej kolejności wdrażane będą 
systemy informatyczne. Chodzi tu m. in. o przemysł węglowy, energetycz- 
ny, okrętowy, rafineryjny i petrochemiczny, cementowy, automatyki i apa- 
ratury pomiarowej, motoryzacyjny, koleje państwowe oraz komunikację. 

Z inicjatywy instancji partyjnych podjęto ponadto przedsięwzięcia zmie- 
rzające do wdrożenia obiektowych systemów informatycznych w wielu 
zakładach przemysłowych. Do uruchomienia takich pilotowych systemów 
informatycznych zobowiązały się m. in. następujące przedsiębiorstwa: Fa- 
bryka Wyrobów Precyzyjnych im. gen. K. Świerczewskiego w Warsza- 
wie, Zakłady Azotowe we Włocławku, Huta Florian na Śląsku, Huta im. 
B. Bieruta w Częstochowie, Fabryka Samochodów Ciężarowych w S'ara- 
chowicach, Fabryka Samochodów Osobowych w Warszawie, Fabryka Ma- 
szyn Żniwnych w Płocku, Kopalnia Węgla „Jan” i inne. 


Stosownie do przyjętej zasady środki przeznaczone na rozwój informa- 
tyki powinny przynosić wymierne efekty gospodarcze. Z tego wzgledu 
konieczne jest kierowanie się przy projektowaniu i realizacii systemów 
informatycznych w organizacjach gospodarczych kryteriami ekonomicznej 
efektywności podejmowanvch przedsięwzięć i dokonvwanie porównania 
wielkości ponoszonvch nakładów ze spodziewanvymi korzyściami. W tvm 
celu założenia projektowe systemów informatycznych powinny być przy- 
gotowywane ze szczególną starannością. 

Nakłady ponoszone na projektowanie i wprowadzanie systemów w wiel- 
kich organizacjach gospodarczych powinny być spłacane efektami, jakie 
organizacje te uzyskają w wyniku zastosowań informatyki. 


Podstawowe systemy informatyczne będą wdrażane w celu unowocze- 
śnienia planowania na szczeblu centralnym oraz zarzadzania państwem. 
W odniesieniu do tych systemów będą obowiązywać specjalne zasady pro- 
jektowania i wdrażania, jak również oceny ich efektywności. 

W celu wprowadzenia systemów informatyki do praktyki potrzebna 
jest kadra wykwalifikowanych specjalistów. Dlatego też jednym z istot- 
nych problemów, warunkujących szybki rozwój informatyki w Polsce, 
jest szybkie kształcenie i dokształcanie kadr. Ocenia się, że w latach 
1976—1980 liczba kształcących się w dziedzinie informatvki powinna po- 
większyć się wielokrotnie w stosunku do poziomu z lat 1971—1975 Obok 
rozwoju systematycznego kształcenia w szkolnictwie średnim i wyższym 
niezbędne będzie prowadzenie kształcenia uzupełnirjącego. Dlatero też 
w ciagu najbliższych lat należałoby wprowadzić w wyższych uczeln'ioch 
kształcenie nauczycieli akademickich w zakresie zastosowań inform?tvki 
oraz przygotować szkolnictwo średnie do powszechnego nauczania w za- 
kresie korzystania z informatyki. 

W celu przygotowania kadr przyszłych użytkowników po 1975 r. absol- 
wenci uczelni technicznych i ekonomicznych oraz znaczna część abse!- 
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wentów uczelni uniwersyteckich i rolniczych powinna zdobyć odpowiednie 
umiejętności wykorzystywania informatyki. Kontynuowanie i rozwój 
masowego szkolenia telewizyjnego i kursowego powinny stworzyć możli- 
wość dokształcania i aktualizacji wiedzy absolwentom wcześniejszych ro- 
czników. Szkoły wyższe powinny zostać wyposażone w odpowiedni sprzęt 
informatyczny służący jako pomoc dydaktyczna. 

Warunkiem rozwoju zastosowań informatyki i przemysłu informatycz- 
nego jest też intensyfikacja prac naukowo-badawczych w dziedzinie infor- 
matyki. Zakres tych prac wymaga wyraźnego skorelowania z wybranymi 
kierunkami zastosowań. 

Korzyści ze stosowania informatyki w przemyśle, technice i administra- 
cji oraz powodzenie w kształceniu nowoczesnej kadry zależeć będą w szcze- 
gólności od opanowania w naszym kraju następujących podstawowych 
dziedzin informatyki: metod oprogramowania komputerów, symulacji cy- 
frowej, automatyzacji projektowania inżynierskiego, organizacji banków 
danych, automatyzacji nauczania, eksploatacji sieci komputerowych, wy- 
korzystywania nowych technologii wytwarzania sprzętu, formułowania 
modeli matematycznych i algorytmów sterowania i zarządzania, automaty- 
zacji wyszukiwania informacji naukowej, technicznej i ekonomicznej oraz 
teoretycznych podstaw informatyki. 

Program prac naukowo-badawczych powinien wyprzedzać programy 
uruchamiania systemów informatycznych. W szczególności powinien być 
skoncentrowany na zastosowaniach informatyki dla potrzeb rządowych sy- 
stemów informatycznych i wzorcowych zautomatyzowanych systemów za- 
rządzania obiektami gospodarczymi oraz do rozwoju podstaw informatyki, 
organizacji i kierowania. Podejmowane i prowadzone w wymienionym za- 
kresie prace naukowo-badawcze powinny być sprawdzane w rozwiązaniach 
inicjujących szersze wdrożenia praktyczne. W przypadku osiągnięcia pozy- 
tywnych wyników z inicjujących wdrożeń należy przygotować plan dal- 
szego szerokiego wykorzystania osiągnięć prac naukowo-badawczych łącz- 
nie z programem doskonalenia kadr. 


Zmiany dokonywane w metodach zarządzania oraz konieczność moder- 
nizacji tych metod wymagają ścisłego powiązania prac badawczo-rozwo- 
jowych prowadzonych w ramach następujących problemów węzłowych 
nauki i techniki: „Systemy organizacji i kierowania w gospodarce naro- 
dowej” oraz „Doskonalenie metod centralnego planowania i zasad funkcjo- 
nowania gospodarki” z pozostałymi problemami węzłowymi związanymi 
z rozwojem zastosowań informatyki. 


Szczególnie ważny jest szybki rozwój potencjału naukowo-badawczego 
w zakresie oprogramowania komputerów, przygotowania kadr naukowych 
oraz rozwoju tzw. małej informatyki. Rozbudowa odpowiedniego zaplecza 
w latach 1974—1980 powinna w szczególności objąć: Instytut Organizacji 
i Kierowania z zadaniem zsynchronizowania rozwoju zastosowań informa- 
tvki z doskonaleniem organizacji i kierowania oraz opracowywaniem wzor- 
cowych systemów informatycznych; Instytut Maszyn Matematycznych 
z zadaniem opracowywania oprogramowania podstawowego dla kompute- 
rów wytworzonych w kraju; Instytut Systemów Automatyki Komplekso- 
wej PAN z zadaniem rozwijania programów dla systemów sterowania 
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procesami technologicznymi; Instytut Łączności z zadaniem rozwijania 
oprogramowania dla potrzeb sieci teleinformatycznej; Instytut Informatyki 
Xiatematycznej tworzony wspólnie z Centrum Obliczeniowym PAN z za- 
daniem rozwoju matematycznych podstaw informatyki; ośrodki badawczo- 
-rozwojowe przemysłu, jak i innych użytkowników informatyki z zada- 
niem rozwoju środków i zastosowań informatyki; instytuty uczelniane in- 
formatyki z zadaniem kształcenia kadr dla potrzeb informatyki. 


Prace badawczo-rozwojowe w zakresie informatyki i jej zastosowań 
powinny być prowadzone w ramach problemów węzłowych. 


BAZA MATERIALNA INFORMATYKI 


Ważnym problemem, wokół którego koncentrowały się prace Komisji 
Partyjno-Rządowej, był rozwój bazy materialnej informatyki, tj. przemy- 
słu wytwarzającego środki informatyki oraz rozwój sieci dla transmisji 
danych. W wyniku przeprowadzonych prac można stwierdzić, że strate- 
gia rozwoju przemysłu środków informatyki powinna być oparta na: 

— uczestnictwie Polski w rozwoju jednolitego systemu maszyn cyfro- 
wych w krajach RWPG i podjęciu, w ramach odpowiednich porozumień, 
produkcji komputera średniej wielkości (R-30) dla potrzeb własnych 
i eksportu; 

— rozwoju własnej produkcji minikomputerów oraz maszyn liczących 
typu elektronicznych kalkulatorów; 

— rozwoju produkcji tzw. urządzeń peryferyjnych (wejścia i wyjścia) 
dla potrzeb własnych i eksportu. 

Proponowane przez Komisję Partyjno-Rządową kierunki rozwoju prze- 
mysłu przewidują zatem daleko idące włączenie się krajowego przemysłu 
środków informatyki do międzynarodowego podziału pracy. W świetle do- 
konującego się postępu technicznego, w wyniku którego występuje ten- 
dencja spadku cen sprzętu informatycznego, ten właśnie kierunek można 
uznać za jedynie słuszny. Zagadnienie obniżenia kosztów produkcji prze- 
mysłu środków informatyki — obok uzyskania niezbędnego poziomu 
technicznego — stanowi podstawowe zadanie, jakie musi być wykonane 
przez tę gałąż przemysłu. 

Przewiduje się, że do 1980 r. nastąpi znaczna rozbudowa przestrzennie 
rozległych systemów informatycznych, których rozwój opierać się będzie 
na dwóch równorzędnych co do znaczenia i jednakowo niezbędnych środ- 
kach: instalacjach komputerowych i aktywnej sieci teleinformatycznej. W 
latach 1976—1980 powinny zostać utworzone węzły komunikacyjne w 
większości miast wojewódzkich oraz szkieletowa sieć magistralnych łączy 
transmisji danych między tymi węzłami. Przewiduje się, że do 1980 r. 
do ogólnej sieci teleinformatycznej będzie podłączonych wiele komputerów. 
a zwłaszcza wielkie abonenckie komputery obliczeniowe oraz komputery 
terenowej sieci obliczeniowej, prowadzące banki wspólnych danych. 


% 


Rozwój informatyki wymaga poniesienia przez państwo znacznych ko- 
sztów związanych z opracowaniem i wdrożeniem systemów informatycz- 
nych, rozwojem przemysłu środków informatyki, urządzeń teletransmisji 
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danych oraz prac naukowo-badawczych. W latach 1971—1975 na informa- 
tykę wydatkujemy przeszło 40 mld zł, z czego ok. 27 mld na zastosowania 
i zakup sprzętu. Ocenia się wstępnie, że w latach 1976—1980 koszty za- 
stosowań informatyki, rozwoju przemysłu środków informatvki, teletran- 
smisji danych oraz prac naukowo-badawczych przekroczą 80 mld zł. W 
tej sytuacji szczególnego znaczenia nabiera konieczność zwiększenia efek- 
tywności wydatkowanych środków. Koszty związane z wdrożeniem syste- 
mów informatycznych powinny zostać zwrócone dzięki uzyskanym efe- 
ktom ekonomicznym. 


Informatyka będąca sama narzędziem planowania powinna być podpo- 
rządkowana procesowi planowania gospodarczego. W związku z tym — 
zgodnie z zaleceniem Komisji — opracowano plan rozwoju informatyki na 
rok bieżący. Plan ten stanowi integralną część planu społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju. Zapoczątkowana praktyka będzie kontynuowana. 
Przewiduje się przygotowanie odpowiedniego wieloletniego planu rozwoju 
informatyki w ramach prac nad pięcioletnim planem społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju na lata 1976—1980. Kierunkowymi wytycznymi dla 
sporządzenia tego planu będą dokumenty przygotowane przez Komisję 
Partyjno-Rządową d/s Informatyki, zaakceptowane przez Biuro Polityczne 
KC PZPR oraz związane z tym ustalenia podjęte przez Prezydium Rządu. 

Dla dalszego precyzowania skoordynowanego programu i odpowiednie- 
go ukierunkowania długookresowego rozwoju informatyki będą intensyw- 
nie kontynuowane prace w dziedzinie: 

— analizy i ukierunkowania zastosowań systemów informatyki: rzą- 
dowych, resortowych oraz obiektowych, a przede wszystkim kierowania 
rozwojem informatyki za pomocą planu; 

— dalszej konkretyzacji kierunków rozwoju krajowego przemysłu 
sprzętu informatycznego oraz eksportu i importu podstawowych urządzeń 
oraz analizy form i instrumentów ekonomicznych stymulujących produ- 
kcję i usprawniających obrót sprzętem informatycznym; 

— kierunków rozwoju sieci teleinformatycznej w kraju; 

— długookresowego programu kształcenia kadr dla potrzeb informatyki 
oraz intensywnego programu badań naukowych w dziedzinie informatyki, 
planowania, organizacji i kierowania. 

Uchwały Biura Politycznego KC PZPR z marca ub. r. i lutego br., 
powołanie Partyjno-Rządowej Komisji d/s Informatyki, która opracowała 
kierunki rozwoju informatyki w Polsce w latach 1974—1980, stworzyły 
nową sytuację w tej ważnej dla przyspieszenia rozwoju społeczno- 
-gospodarczego kraju dziedzinie nauki i techniki. Zaakceptowanie tych 
kierunków przez Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium Rządu daje pod- 
stawę do uporządkowania całokształtu spraw związanych z informatyką. 
Nadzór nad realizacją decyzji Prezydium Rządu w sprawie kierunków za- 
stosowań informatvki oraz rozwoju krajowego przemysłu informatycznego 
w latach 1974—1980 powierzono przewodniczącemu Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów oraz zainteresowanym ministrom i kierownikom 
urzędów centralnych, określając obszar zadań nadzorowanych przez mi- 
nistra Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki, ministra Przemysłu Ma- 
szynowego i ministra Łączności. 
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Realizowany konsekwentnie przez Komitet Centralny proces stałego 
doskonalenia metod i środków planowania, organizacji oraz kierowania, 
a także znaczenie, jakie nadaje partia wykorzystywaniu osiągnięć nauki 
dla przyspieszenia rozwoju naszego kraju, sprawia, że program informaty- 
zacji zaczyna być przedmiotem zainteresowań nie tylko specjalistów i ad- 
ministracji gospodarczej, lecz także szerszych środowisk. Wykorzystanie 
informatyki jako ważnego na obecnym etapie czynnika postępu naukowo- 
-techniczno-organizacyjnego skupia na sobie uwagę wielu organizacji i in- 
stancji partyjnych. 

Realizując w praktyce kierowniczą rolę partii w rozwijaniu rewolucji 
naukowo-technicznej, liczne organizacje i instancje partyjne są promoto- 
rami rozwoju i właściwego wykorzystania informatyki na swoim terenie. 
Komisja Partyjno-Rządowa d/s Informatyki ściśle współdziałała w tym za- 
kresie z wojewódzkimi instancjami partyjnymi. 

Przyspieszenie tempa procesu informatyzacji gospodarki narodowej, ko- 
nieczność jego ścisłego związania z procesem doskonalenia planowania, 
organizacji i kierowania stawia przed instancjami i organizacjami partyj- 
nymi — w szczególności przed organizacjami partyjnymi wielkich zakła- 
dów i wielkich organizacji gospodarczych — zwiększone zadania w zakre- 
sie partyjnego kierowania tym ważnym przedsięwzięciem. Informatyka 
jest i powinna być jeszcze w znacznie szerszym zakresie istotnym elemen- 
tem wyzwalania i wykorzystywania rezerw i to nie tylko rezerw prostych, 
ale i tych bardziej ukrytych. Będzie ona sprzyjać podnoszeniu kwalifikacji 
załóg, a w szczególności kadry kierowniczej, umożliwiać lepszą organizację 
pracy oraz eliminowanie marnotrawstwa czasu i surowców. W socjalistycz- 
nych zakładach pracy stwarzać się będzie też lepsze warunki dla większego 
udziału całej załogi w kierowaniu i poprawie gospodarności. Wzorcowe 
socjalistyczne zakłady, których będziemy mieli coraz więcej, cheraktery- 
zować się będą nie tylko wysokim stopniem automatyzacji procesów pro- 
dukcyjnych, ale także wysokim stopniem informatyzacji poszczególnych 
sfer ich działalności. 
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W dniu 1 sierpnia 1944 r. oddziały Warszawskiego Okręgu Armii Krajo- 
wej, działając na rozkaz Komendy Głównej AK, wystapiły zbrojnie prze- 
ciwko jednostkom hitlerowskim w stolicy. Ogrom ofiar i bezmiar nie- 
szczęść, jakie w wyniku tej decyzji stały się udziałem mieszkańców War- 
szawy, zmuszają do maksymalnie ścisłego ustalenia przyczyn skłaniających 
dowództwo Armii Krajowej do rozpoczęcia powstania w milionowym mie- 
ście. 

Ustalenie motywów decyzji o wystąpieniu zbrojnym w stolicy właśnie 
1 sierpnia 1944 r. było przedmiotem badań wielu historyków i tematem li- 
cznych publikacji. Pierwsze niewielkie objętościowo opracowania ukazały 
się już w 1944 r. W latach następnych coraz liczniej wydawane monografie 
i wspomnienia odtwarzały stopniowo coraz pełniejszy obraz zarówno okoli- 
czności towarzyszących podjęciu decyzji o wystąpieniu zbrojnym w War- 
szawie, jak i sam przebieg walk powstańczych. 

Oczywiście nie wszystkie publikacje posiadały jednaką wartość dla usta- 
lenia prawdy o przyczynach i celach powstania. Znaczna część publikacji, 
napisanych przez ludzi bezpośrednio odpowiedzialnych za decyzję o pow- 
staniu lub osoby ściśle z nimi związane, ze zrozumiałych względów ma 
wartość mniejszą. Wspomnienia Mikołajczyka, Andersa i Bora-Komorow- 
skiego nie ukazywały prawdy o powstaniu warszawskim. Wprawdzie wy- 
mienieni autorzy pisali „dla historii”, ale prawdę historyczną usiłowali za- 
stąpić legendą. 

Nie pragnienie ujawnienia prawdy kierowało również autorami opraco- 
wania Polskie Siły Zbrojne w II wojnie światowej (t. III, Armia Krajowa), 
którzy zniekształcali jedne dokumenty, a ukrywali inne, aby tylko „dopaso- 
wać” rzeczywistość do tezy, że nie rząd londyński i jego krajowe ekspozy- 
tury ponoszą odpowiedzialność za wybuch i klęskę powstania. 

Natomiast niewątpliwie cenną publikacją jest monografia Jana Ciecha- 
nowskiego pt. Powstanie Warszawskie. Opracowanie to, powstałe w wyni- 
ku skrupulatnych badań polskiego historyka, wydane zostało w Londynie 
w 1971 r. Autor, uczestniczący jako kilkunastoletni chłopak w powstaniu 
warszawskim, a po jego klęsce wywieziony do obozu jenieckiego, korzystał 
z archiwaliów zgromadzonych w Instytucie im. gen. Sikorskiego i materia- 
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łów złożonych w Studium Polski Podziemnej. Wykorzystał też w swej pra- 
cy relacje autorów i uczestników powstania. Wartość publikacji J. Ciecha- 
nowskiego polega przede wszystkim na tym, że w oparciu o niedostępne 
historykom krajowym dokumenty potwierdza wszystkie podstawowe tezy, 
jakie w oparciu o źródła krajowe siormułowali oni na temat motywów de- 
cvzji o występieniu zbrojnym w Warszawie. 

Spoglądając dziś, z perspektywy trzydziestu lat, na ten największy 
zryw zbrojny narodu polskiego w czasie okupacji, możemy w opar- 
ciu o wyniki wieloletnich badań historyków polskich stwierdzić, że 
powstanie warszawskie w intencjach jego głównych inspiratorów było for- 
mą dywersji politycznej wymierzonej przeciwko PKWN, było próbą uch- 
wycenia władzy w kraju przez organa rządu emigracyjnego. 

Przywódcy grup politycznych związanych z rządem emigracyjnym zmie- 
rzali do uchwycenia władzy w kraju w momencie jego wyzwalania, dążąc 
do zachowania kapitalistycznych stosunków społeczno-ekonomicznych. Ta- 
kie zamierzenia nie mogły znaleźć aprobaty mas, które walcząc z okupan- 
tem pragneły utorować drogę innej, nowej Polsce. Dlatego też „londyńscy 
pretendenci” do władzy usiłowali ukryć przed narodem prawdę o swych 
rzeczywistych dążeniach. Usprawiedliwioną nieufność społeczeństwa usiio- 
wali uśpić frazesami o antysanacyjności politycznego i wojskowego kierow- 
nictwa organizacji konspiracyjnych podległych rządowi emigracyjnemu 
w Londynie oraz gołosłownymi twierdzeniami o „apolityczności” Armii 
Krajowej. Narastające dążenie do walki zbrojnej przeciwko okupantowi 
próbowano zahamować teoriami o „dwóch wrogach” i zepchnąć w łożysko 
tzw. „walki ograniczonej”. 

Skuteczność tych form działania nie mogła być trwała. Życie zadawało 
kłam teoriom lansowanym przez organizacje obozu londyńskiego. Nato- 
miast hasło rzucone przez Polską Partię Robotniczą, iż „na każdy cios 
wroga należy odpowiadać ciosem”, docierało do świadomości coraz szer- 
szych kręgów społeczeństwa i mobilizowało naród do nasilania walki zbroj- 
nej przeciwko okupantowi. Przywódcy rządu londyńskiego i Delegatury 
zaniepokojeni w najwyższym stopniu wzrostem roli politycznej PPR oraz 
innych ugrupowań lewicowych w życiu kraju opracowali koncepcję naty- 
chmiastowego podjęcia akcji pozwalającej na utrzymanie kurczących się 
wpływów politycznych. Kierownicze koła delegacko-akowskie — nie bez 
racji — wychodząc z założenia, że „stałym czynnikiem kształlującym Ssy- 
tuację w Polsce będzie — jak pisał Bór-Komorowski — postawa mas wo- 
bec ideologii komunistycznej”, nasiliły wespół z organizacjami jawnie pra- 
wicowymi, znajdującymi się poza Delegaturą, zakrojoną na szeroką skalę 
kampanię zmierzającą do odizolowania PPR od społeczeństwa. 

Również w Komendzie Głównej AK dostrzegano postępującą pod wpły- 
wem działalności PPR i rozwoju sytuacji militarnej na frontach zmianę 
nastrojów politycznych. W tych warunkach Bór-Komorowski rozumiejąc, 
że zbliżający się koniec wojny stawia na porządku dnia problemy społe- 
czno-ustrojowe przyszłej Polski, przedstawił w grudniu 1943 r. Delegatowi 
Rządu „projekt przebudowy Rzeczypospolitej w dziedzinie społecznej t go- 
snpodarczej”. Charakterystyczne są zwłaszcza argumenty, jakimi posługiwał 
się Komendant AK, wskazując na nieodzowność zadeklarowania prze- 
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obrażeń społecznych. Otóż zadeklarowanie owych przeobrażeń — we- 
dług opinii Bora-Komorowskiego — było konieczne, ponieważ „w społe- 
czeństwie polskim budzą się nastroje witania Sowietów jako zbawców”, 
a co za tym idzie „ZSRR może stać się atrakcyjną siłą również z powodu 
swego ustroju społecznego '(1). 

Następnym czynnikiem wypływającym ze zbliżającego się momentu 
uwolnienia Polski od okupanta, nakazującym ogłoszenie takiej deklaracji, 
było „silniejsze niż dotąd — jak pisał Bór — akcentowanie momentów 
socjalnych we wszystkich kierunkach politycznych, co z kole1 wywołuje 
wzrost antagonizmu klasowo-politycznego”(2). Na zakończenie swych wy- 
wodów Komendant AK podkreślał, że „Propaganda PPR i innych 
radykalnych grup lewicy opozycyjnej operuje ostatnio zarzutem, że wła- 
dze polskie nie mają zamiaru realizować przebudowy”. I aby nie było żad- 
nych wątpliwości dodawał, że „propaganda ta jest dość skuteczna i może w 
pewnych okolicznościach odsunąć elementy radykalne spod upływu i kie- 
rownictwa czynnika oficjalnego” (tzn. rządu emigracyjnego i Delegatury 
— A. S.)(3). 

Motywy, którymi kierował się Bór-Komorowski, wyłożone zostały wy- 
starczająco jasno. U podstaw koncepcji wysuniętej przez Komendanta 
AK leżał strach przed radykalizmem społecznym mas ludowych. Argu- 
mentacja przedstawiona była zapewne przekonująco dla członków De- 
legatury, a nakreślony obraz sytuacji w ich przekonaniu zgodny 
z rzeczywistością, bowiem już wkrótce, a mianowicie w dniu 15 marca 
1944 r., Rada Jedności Narodu opublikowała deklarację zatytułowaną O co 
walczy naród polski? Była to próba swoistego skanalizowania nastrojów 
społeczeństwa: wyrażała ona dążenia do uchwycenia nastrojów mas we 
własne żagle. 


Notoryczne występowanie w imieniu narodu i powoływanie się na naród 
przez polityków organizacji prawicowych nigdy nie miało nic wspólnego 
z działaniami w interesie czy na rzecz narodu. Tak było również w tym 
wypadku. Wspomniana deklaracja jest tego niemalże klasycznym dowo- 
dem. Obok hasła „upowszechnienia własności przemysłowej w miastach” 
w drodze rozdrobnienia zakładów produkcyjnych w dokumencie tym zna- 
lazła się mętna, pełna niedomówień zapowiedź „upowszechnienia” własno- 
Ści rolnej drogą parcelacji prywatnych majątków. Deklaracja Rady Jedno- 
ści Narodu nie precyzowała, czy i jakiej wielkości majątki obszarnicze zo- 
staną rozparcelowane. Nie określała także terminu, w jakim „upowszech- 
nienie” zostanie dokonane. Obok sformułowań wrogich, bezpośrednio wy- 
mierzonych przeciwko ZSRR, znalazły się w tym dokumencie sformułowa- 
nia świadczące o wciąż niewygasłych, wciąż silnych imperialistycznych 
tendencjach burżuazji polskiej w stosunku do przyjaznych narodowi pol- 
skiemu sąsiadów. 


Był to dokument, który w zawoalowanej formie odzwierciedlał niechęć 
i niezdolność „obozu londyńskiego” do dokonania postępowych przeobra-. 


(1) Cyt. wg depeszy Bora do Sosnkowskiego nr 2127 z 31.X11.1943 r. 
(2) Tamże. 
(3) Tamże. 
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żeń ustrojowych i gospodarczych. Mglistość sformułowań i brak precyzji 
w kwestiach reform spolecznych miały umożliwić deklarowanie zmian 
w sposób najmniej obowiązujący, a więc najdogodniejszy dla klas posiada- 
jacych. 

Szerosie rozpowszechnienie i spopularyzowanie w społeczeństwie oma- 
wianej deklaracji miało „przyczynić się — zgodnie z założeniami Delegata 
' Komendanta aK — do roziadowania napięć społecznych t ideo- 
wych oraz wytwarzania w całym kraju ośrodków konsolidacji politycznej 
wokół miejscowych reprezentacji rządu” (4). Dokument ten świadczy o wy- 
jatkowym braku poczucia realizmu politycznego i niedocenianiu przez jego 
autorów stopnia społecznej dojrzałości mas. Ich usiłowania do zahamowa- 
nia naporu społeczeństwa domagającego się reform przy pomocy goło- 
słownych obietnic, których nie zamierzali realizować, okazały się bezsku- 
teczne. 

Deklarację O co walczy naród polski?, zrodzoną ze strachu przed rady- 
kalizmem mas, usiłowano w niektórych publikacjach powojennych przed- 
stawić jako dowód odwagi politycznej. Dokument, będący przejawem cia- 
snego egoizmu klasowego, próbowano reklamować jako dowód rzekomego 
demokratyzmu obozu londyńskiego. 


W kolejnych publikowanych przez Delegaturę przed powstaniem war- 
szawskim dokumentach również mówiono o konieczności przemian społe- 
cznych w Polsce. Nawet zapowiadano je, ale zawsze deklaracje te były 
traktowane jako wybieg taktyczny, mający umożliwić utrzymanie mas 
w sferze politycznych wpływów rządu emigracyjnego. Rzeczywiste roz- 
wiązywanie nabrzmiałych od dawna problemów społecznych nie mieściło 
się w zamierzeniach czołowych polityków „obozu londyńskiego”. W rachu- 
bę wchodziły tylko takie działania, które mogły umożliwić im uzyskanie 
poparcia mas dla uchwycenia władzy, a więc tylko takie, które odpowia- 
_ dały ich interesom i dążeniom, a nie interesom i aspiracjom szerokich mas. 


Tymczasem im szerzej docierał program reform opracowany przez 
PPR, im silniej ujawniały się dążenia mas do rzeczywistych przeobrażeń 
społecznych, tym ostrzej występował opór i wrogość kierownictwa „obozu 
londyńskiego” wobec postulowanych przez społeczeństwo przeobrażeń. 
W ten sposób logika wydarzeń działała na niekorzyść rządu emigracyjne- 
go i jego krajowych ekspozytur, sprzyjając zdemaskowaniu ich rzeczy- 
wistych celów. | 

Następstwa takiego biegu wydarzeń były stosunkowo proste. Konfronta- 
cja stanowisk zajmowanych w sprawie przeobrażeń społecznych przez re- 
prezentantów rządu emigracyjnego i Polską Partię Robotniczą wypadała 
na korzyść tej ostatniej. W rezultacie gwałtownie kurczyły się wpływy 
Delegatury w podstawowych grupach społecznych. 

Żołnierze Armii Krajowej, a więc młodzież robotnicza, chłopska i inteli- 
gencka, nie byli izolowani od swych macierzystych środowisk. Przemiany 
zachodzące w tych środowiskach, ich pragnienia i nadzieje w sposób bezpo- 
średni oddziaływały na postawę polityczną żołnierzy. W konsekwencji od- 


(4) Wytyczne społeczno-polityczne na okres powstania. Rozkaz Bora nr 816/VI 
z 4.V.1944 r. 
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działy AK i BCh radykalizowały się wraz z całym społeczeństwem. W tych 
warunkach również Armia Krajowa przestała być siłą zapewniającą skute- 
czne poparcie realizacji politycznych celów rządu emigracyjnego. 

Jednak patriotyzm żołnierzy zmuszał do walki przeciwko okupantowi. 
Wobec tego kierownictwu nasuwał się logiczny wniosek, aby patriotyzm 
mas akowskich wykorzystać jako środek do realizacji zasadniczego celu 
politycznego — zdobycia władzy. 

Utworzenie Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego oraz opubli- 
_ kowanie Manifestu Lipcowego wywołało panikę w obozie reakcji i stało 
się przyczyną gorączkowej krzątaniny polityków rządu emigracyjnego. 
Mikołajczyk interweniował u Churchilla i w ścisłym porozumieniu z nim, 
a nawet z jego inicjatywy, udał się do Moskwy, aby tam „jako szef rządu 
polskiego, który Wielka Brytania uznaje i nie przestanie uznawać” — jak 
to napisał premier brytyjski w szyfrogramie do Stalina — przeprowadzić 
rozmowy z przywódcami radzieckimi na temat nawiązania stosunków dy- 
plomatycznych pomiędzy Polską a ZSRR. Jednakże, jadąc do Moskwy bez 
jakichkolwiek konstruktywnych propozycji w sprawie ustalenia granicy 
polsko-radzieckiej i współpracy militarnej, Mikołajczyk uznał za koniecz- 
ne wzmocnienie swej pozycji w tych rokowaniach przy pomocy innych 
środków. Środkiem — jego zdaniem — najskuteczniejszym było wystąpie- 
nie zbrojne w Warszawie. 

Komenda Główna AK i Delegatura Rządu, oceniając sytuację powstałą 
w wyniku utworzenia PKWN, doszły do zgodnego wniosku, że konieczne 
jest zademonstrowanie wpływu posiadanego przez nie na stosunki w kraju. 
Warszawa ze względu na patriotyzm swej ludności oraz z uwagi na rolę 
jaką odgrywała w życiu narodu jako stolica państwa najbardziej się do 
tego celu nadawała. 

Te motywy legły też u podstaw decyzji o wystąpieniu zbrojnym w stoli- 
cy. Tak więc powstanie warszawskie, militarnie wymierzone przeciwko 
okupantowi, swym ostrzem politycznym w zamysłach jego autorów było 
skierowane przeciwko PKWN, przeciwko obozowi lewicy polskiej, przeciw- 
ko podstawowym interesom mas ludowych. 

Czym wytłumaczyć, że decyzję o wystąpieniu zbrojnym w Warszawie 
podjęto bez porozumienia z dowództwem Armii Radzieckiej, bez dostate- 
cznej znajomości sytuacji operacyjnej na podwarszawskim odcinku frontu 
radziecko-niemieckiego, a zwłaszcza bez uwzględnienia planów i możliwo- 
ści wojsk radzieckich na warszawskim kierunku działań bojowych? Wytłu- 
maczyć to można jedynie dążeniem do postawienia zarówno Związku Ra- 
dzieckiego, jak i uznawanego przez niego PKWN wobec faktu dokonanego, 
jakim miało być opanowanie miasta przez AK i wystąpienia z tego polity- 
cznego przyczółka wobec wkraczających wojsk radzieckich i I Armii Woj- 
ska Polskiego w charakterze gospodarzy i reprezentantów rządu emigra- 
cyjnego uznawanego przez rządy zachodnich aliantów. Niedopełnienie ele- 
mentarnych dla powodzenia powstania warunków podyktowane było dąże- 
niem do zaskoczenia ZSRR wystąpieniem zbrojnym w stolicy. A zatem 
brak porozumienia z odpowiednim dowództwem radzieckim w sprawie 
podjęcia walki w Warszawie wynikał również z antykomunistycznych kon- 
cepcji politycznych reakcji. Usiłowano — przy minimum korzyści militar- 


60 


Ło | e | „i ge M 


«61 m ł i 


20 i gł —: pb] 


ry 


ra wł 44 ag (p? © ai b. 


„r PY j% 4. f- 


"pp wj fy 


Av pi” ar A "Z/W św jo. Ww Pm 47 


PEP ZE 0. ra 


© genezie powstania warszawskiego 


nych dla Związku Radzieckiego — stworzyć mu maksimum komplikacji 
i przeszkód politycznych. Z punktu widzenia skuteczności walki powstań- 
czej przeciwko okupantowi, a więc motywów ogólnonarodowych, brak ta- 
kiego porozumienia był zbrodnią. 

Polityczni przywódcy Armii Krajowej i Delegatury Rządu emigracyjnego 
wydali rozkaz wyznaczający datę powstania w Warszawie na podstawie 
jednego, niesprawdzonego meldunku, błędnie — jak się później okazało — 
informującego o wkroczeniu wojsk radzieckich do stolicy. Ten jeden mel- 
dunek przyspieszył decyzję, która pchnęła do walki ludność milionowego 
miasta. Przeciwko wrogowi wyposażonemu w nowoczesną broń, przeciwko 
jednostkom wojskowym dysponującym czołgami, lotnictwem, artylerią 
rzucono niemal bezbronną ludność Warszawy. 

Wybuch powstania nastąpił w nie sprzyjającej i błędnie skalkulowanej 
przez dowództwo AK sytuacji operacyjnej na sąsiadującym z Warszawą 
odcinku frontu radziecko-niemieckiego. W ostatniej dekadzie lipca 1944 r. 
wojska radzieckie, które w walkach ofensywy letniej odrzuciły armie ni- 
tlerowskie niemalże spod Smoleńska nad Wisłę o blisko 600 km na za- 
chód, zaczęły napotykać wyraźnie tężejący opór armii hitlerowskiej. 
Wojska radzieckie docierały w pobliże Warszawy poważnie wyczerpaw- 
szy swą zdolność kontynuowania działań ofensywnych. Świadczy o tym 
ostatnia faza operacji ofensywnej „Bagration”. Wojska radzieckie docierały 
w pobliże Warszawy w warunkach nadmiernego wydłużenia się linii ko- 
munikacyjnych poważnie zniszczonych przez wycofujące się armie hitle- 
rowskie. 

Istotną przeszkodą w działaniach wojsk I Frontu Białoruskiego na kie- 
runku warszawskim było odsłonięte ich północne skrzydło — na skutek 
wolniejszych postępów jednostek sąsiadującego skrzydła II Frontu Białoru- 
skiego. Groziło to niebezpieczeństwem ataku ze strony silnego zgrupowania 
niemieckiego, znajdującego się w pobliżu południowej granicy dawnych 
Prus Wschodnich. Kolejną przyczyną wstrzymania postępów wojsk radzie- 
ckich na kierunku warszawskim była akcja zaczepna przeprowadzona przez 
dywizje hitlerowskie gen. Modela. Wskutek koncentrycznego natarcia nie- 
mieckich jednostek pancernych czołowe oddziały radzieckie po kilkudnio- 
wej krwawej bitwie stoczonej w rejonie Okuniew — Wołomin — Radzy- 
min zostały zmuszone do odwrotu. W trakcie tych walk jednostki radzie- 
ckie poniosły bardzo poważne straty. W rejonie tym wojska radzieckie mu- 
siały przejść do obrony. Niemcy zdołali zatem zahamować postęp tych jed- 
nostek radzieckich, które znajdowały się najbliżej Warszawy i których 
wkroczenie do miasta Komenda Główna AK chciała wyprzedzić opanowa- 
niem stolicy własnymi siłami. 

Dopiero w połowie września po zaciętych walkach o utrzymanie przy- 
czółków na lewym brzegu Wisły w rejonie Warki, Magnuszewa, Kazimierza 
i Sandomierza i po zepchnięciu Niemców na linię środkowej Narwi — zo- 
stała wyzwolona prawobrzeżna część stolicy — Praga. Powstała szansa 
uchwycenia przyczółków w lewobrzeżnej Warszawie. Zrzuty lotnicze łago- 
dziły brak broni i amuntcji oraz coraz dotkliwszy w miarę przedłużania 
się walki brak żywności i lekarstw. Mimo bohaterstwa i ofiarności żołnierzy 
ludowego Wojska Polskiego spieszących z pomocą walczącemu miastu, 
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mimo krwawych strat poniesionych w walkach o Pragę i przyczółki, nie 
zdołano jednak wówczas wyprzeć Niemców ze stolicy. 

Powstanie warszawskie, ten najkrwawszy i bodajże najtragiczniejszy 
zryw w dziejach naszego narodu, zakończyło się klęską. Na ulicach stolicy, 
w ruinach jej domów padło ponad 200 tys. ludzi. Tych, ktorzy ocaleli, oku- 
pant wypędził z miasta skazując na głód, poniewierkę i mękę obozów kon- 
centracyjnych. W wyniku działań bojowych, toczonych w Warszawie, zni- 
szczony został majątek narodowy będący dorobkiem pokoleń, zniszczeniu 
uległy skarby naszej wielowiekowej kultury. 


Powstanie warszawskie trwało 63 dni. Ten niespotykanie długi — jeśli 
się uwzględni dysproporcję sił — okres walki świadczy wymownie nie tyl- 
ko o wysokich wartościach bojowych i moralnych żołnierza polskiego, lecz 
przede wszystkim o głębokim patriotyzmie ludu Warszawy, o bohater- 
stwie dziesiątków i setek tysięcy, o heroizmie kobiet, młodzieży, nawet 
dzieci. Żołnierz powstańczy szedł do walki wspierany pomocą i opieką lud- 
ności cywilnej. Entuzjazm walki zespolił w patriotycznym porywie cały 
lud stolicy, wszystkie jego warstwy społeczne i grupy polityczne, nadając 
powstaniu warszawskiemu rozmach i charakter antyhitlerowskiej walki 
narodowowyzwoleńczej. Na barykadach Woli i Żoliborza, w ruinach Sta- 
rówki i Czerniakowa walczyli ramię przy ramieniu ci z literami AK na 
biało-czerwonej opasce powstańczej i ci z napisem AL. Na ulicach Warsza- 
wy także kształtowała się nowa jedność naszego narodu: jedność mas ludo- 
wych walczących o najwyższe wartości moralne — wolność człowieka i nie- 
podległość ojczyzny. 

Dziś po upływie trzydziestu lat od tamtych dni, odbudowawszy ofiar- 
nym trudem całego społeczeństwa Warszawę piękniejszą niż tamta skrwa- 
wiona w walkach, poznawszy prawdę o powstaniu warszawskim, raz jesz- 
cze należy stwierdzić głęboką słuszność ocen formułowanych przez Polską 
Partię Robotniczą. Znajduje to potwierdzenie również w doświadczeniach 
powstania. Tylko klasowe interesy proletariatu, rebrezentowane przez 
PPR, identyfikowały się z interesami narodowymi. Tylko klasa robotnicza 
i jej partia wskazywały społeczeństwu właściwe drogi walki o wyzwolenie 
narodowe i społeczne, o budowę Polski w nowych, sprawiedliwych grani- 
cach, opartej na nowych zasadach społeczno-politycznych. 


Dziś po trzydziestu latach czcimy pamięć tych. którzy padli w walce 
o wolność swego domu rodzinnego, swego miasta i kraju. Cenimy męstwo 
żołnierzy powstańczych, ofiarność i poświęcenie mieszkańców stolicy. Czci- 
my patriotyzm i bohaterstwo ludu Warszawy. 


Sprawcom tragedii warszawskiej również niczego nie zapomnieliśmy. 
Pamiętamy bestialstwa dokonywane przez hordy hitlerowców na ulicach 
Woli i Ochoty, pamiętamy zbrodnie Wehrmachtu na Żoliborzu i Mokoto- 
wie, pamiętamy zdziczałym bandom faszystów ich okrucieństwo na Starym 
Mieście, Powiślu, Czerniakowie. Pamiętamy. 

Nie możemy również zapomnieć i o tych, którzy powodowani egoizmem 
klasowym i zimnym wyrachowaniem, wykorzysiując patriotyzm ludu 
Warszawy, usiłowali zrealizować swe wąskie cele polityczne sprzeczne z in- 
teresami i dążeniami narodu. 


Po wyborach prezydenckich 
we Francji 


(Komentarz „Cahiers du Communisme”) 


LAURENT SALINI 


Nie goniąc bynajmniej za paradoksem, można by powiedzieć, że wybór 
Giscarda d Estaing na stanowisko prezydenta Francji stanowi zwycięstwo 
Cnaban-Delmasa. 

Nowy prezydent nie wysuwa hasła „nowego społeczeństwa”, jak to czy- 
nił Chaoan-Delmas, lecz mówi o „społeczeństwie wyzwolonym”. Jednak 
obie formuły ujawniają tę samą strategię, odpowiadają one tym samym 
J0trzebom i usiłują ukoić te same troski. 

W 1958 r. wielka burżuazja francuska wierzyła, że odkryła panaceum. 
Potem musiała spuścić z tonu. Reżim ustanowiony w cieniu generała de 
Gaulle'a skończył się stosunkowo szybko pod ciosami dwóch plag. Przede 
wszystkim zestarzenia się — tej gangreny, która uniemożliwia nowy zryw 
i odnowę. Ileż to razy zapowiadano „drugi oddech”! Po każdej zapowiedzi 
reżim trzeszczał jeszcze bardziej, z trudem dążąc do realizacji swych celów 
exonomicznych i społecznych. Starzeniu się towarzyszyła stała erozja, spo- 
'egowana od 1962 r. przez wzrost sił lewicy. Wielkie bitwy socjalne przy- 
gotowywały lub potwierdzały wyniki wyborów. Baza społeczna systemu 
ustawicznie zwężała się. A wahania wyborców wykazywały narastającą 
tendencję w lewo. Decydującą fazą tej erozji była konfrontacja, do której 
doszło w maju 1968 r.: olbrzymia bitwa mas ludowych przeciw władzy ka- 
pitalistycznych monopoli. 

Odtąd stało się oczywiste, że reżim gaullistowski nie może dalej kroczyć 
tą samą drogą. Zmiany stawały się konieczne. Wymagały one przegrupo- 
wania sił politycznych. Odejście generała de Gaulle'a oznaczało poszukiwa- 
nie przez wielką burżuazję strategii bardziej dostosowanej do nowego 
etapu. 

Zestarzenie się i erozja, z jednej strony, a wymogi czasu, z drugiej. Na- 
cisk konkurencji, trudności z osiąganiem zysku, kryzys powtarzający się 
co jakiś czas i ogarniający całe społeczeństwo francuskie — wszystko to 


Przedrukowujemy z nieznacznymi skrótami redakcyjnymi komentarz, który ukazał 
sę w czerwcowym numerze pisma teoretycznego i politycznego KC FPK Cahiers 
du Communisme. 


63 


LAURENT SALINI 


wymagało nie tylko zahamowania erozji, lecz także podjęcia próby wciąg- 
nięcia do czynnej współpracy klasowej przynajmniej znacznej części pra- 
cowników najemnych.Wszystkie wielkie przedsięwzięcia monopoli napoty- 
kały ostry sprzeciw coraz większej części świata pracy, trwała zacieta wal- 
ka klasowa, która coraz bardziej przyciągała na stronę ludzi pracy war- 
stwy pośrednie i pracowników umysłowych. 


ZASADNICZE PYTANIE 


Jak powiedział Giscard d'Estaing: „Francja stanowi jedyny kraj Zacho- 
du, w którym przed partiami politycznymi, związkami zawodowymi i opi- 
nią publiczną nie stoi pytanie, jak ulepszyć nasze społeczeństwo — na które 
każdy może udzielić innej odpowiedzi — lecz czy nie należy zmieść tego 
społeczeństwa i zastąpić je innym'"*). 

Nie bądźmy drobiazgowi i nie przywiązujmy nadmiernego znaczenia do 
sformułowań. Weźmy pod uwagę to przyznanie lub raczej przenikliwą opi- 
nię o sytuacji francuskiej. Na podstawie tej opinii jasne jest, że trzeba 
próbować rozszerzyć bazę społeczną ustroju i skłonić do uznania owego 
„Społeczeństwa tych wszystkich, którzy kwestionują je coraz bardziej. 
Jasne jest, że — zdaniem Giscarda d'Estaing — należy odeprzeć tenden- 
cję do socjalizmu, tj. osiagnąć to, że niektóre siły kontestacyjne — robotni- 
cze i nierobotnicze — włączą się w istniejące społeczeństwo, co oznacza, że 
pozostaną reformistyczne w klasycznym sensie tego pojęcia. 

Należy przyznać, iż Chaban-Delmas sądził tak samo. Również on stał 
się heroldem „nowego społeczeństwa”. Jednakże bez powodzenia. Bez po- 
wodzenia u opinii publicznej, która szybko i właściwie oceniła sens głoszo- 
nych haseł. Bez powodzenia w kołach kierowniczych, gdyż chcąc nieśmia- 
ło oprzeć się na Zgromadzeniu Narodowym i przyznać mu pewną nie- 
wielką rolę polityczną, spotkał się z szorstką odprawą prezydenta Pompi- 
dou. Ten ostatni nie miał obiekcji co do kierunku politycznego, jaki re- 
prezentował Chaban-Delmas. Również on sam zmierzał do nowych form 
współpracy klasowej. Nie dopuszczał jednak myśli, aby choć trochę mógł 
zostać osłabiony system ustanowiony w 1958 r., zorganizowany wokół wła- 
dzy scentralizowanej całkowicie w rękach szefa państwa. Ponadto rosnąca 
tendencja reżimu zmierzającego ku autorytatyzmowi żle harmonizowała 
z utrzymywaniem — choćby tylko chwilowym — roli parlamentu. Upadek 
Chaban-Delmasa i fiasko jego projektów stworzyły konieczność innvch po- 
sunięć i innych przegrupowań. Wzeszła gwiazda Valerego Giscarda 
d'Estaing, jakkolwiek stał za nim zarówno wówczas, jak i teraz — Michel 
Poniatowski. Czy jest to skutkiem wyjątkowej werwy tego człowieka? 
Nie. Najbliższa historia zapewne pokaże, iż rzadko kiedy w przeszłości tak 
sprytnie kreowano jakaś postać. Ale konieczne zmiany wymagały innych 
osobistości. Giscard d Estaing potrafił być człowiekiem nowej koniunktu- 
ry lub raczej potrafiono tak go przedstawić. 

I dlatego przyjrzenie się jego kampanii wyborczej nie wystarczy jeszcze, 
aby stwierdzić, kim chce on być i czego zamierza dokonać. 


*) Przemówienie wygloszone w Charenton 8 października 1912, 
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Plan Giscarda d'Estaing powstał z przemówienia w Charenton, które 
wygłosił on inaugurując kampanię wyborów do ciała ustawodawczego 
w 1973 r., powstał on w oparciu o projekt federacji centrowej wysunięty 
przez Poniatowskiego, wiązał się z odpowiednim wykorzystaniem kontroli 
skarbowej, z ciosami zadanymi Chaban-Delmasowi, z niezdolnością Pom- 
pidou, aby doprowadzić do końca najpilniejsze zmiany. 

W ramach tego planu należy rozpatrywać kampanię wyborczą Giscarda 
d'Estaing. Prowadzona w sposób niezrównanie cyniczny nie przeczyła jed- 
nak ogólnej linii. Taktyka dobrze posłużyła strategii. 

Kampania ta toczyła się na trzech płaszczyznach o różnej doniosłości: 
obietnice zmian, obietnice socjalne i antykomunizm, kurtuazyjnie nazy- 
wany „„antykolektywizmem”. 


OBIETNICE 


Obietnic socjalnych było aż nazbyt wiele. Przy bliższym zastanowieniu 
się nad nimi spostrzec można, że polegają one na drobnych reformach, 
które nie wymagają olbrzymich wysiłków i za które przedsiębiorcy chęt- 
nie by zapłacili odpowiednią cenę po to, żeby się później odegrać. Pod 
warunkiem, rzecz jasna, że zapewnią one im okres wytchnienia — mały 
„pokój społeczny”. Obietnice te miały przede wszystkim na celu zwycię- 
stwo wyborcze. Dalszym celem było poparcie i skonkretyzowanie idei 
zmian. Wreszcie celem tym było powstrzymanie lewicy, zahamowanie 
przesunięć na jej korzyść i ułatwienie pozyskania nurtu chrześcijańsko- 
-<demokratycznego. Nawet jeśli się go uda ująć w ramy ugrupowania cen- 
trowego, nurt ten w swej masie nie uważa siebie za prawicę. Długa trady- 
cja każe mu obawiać się konserwatyzmu. Ale miłosierdzie jest cnotą 
główną. Obiecując, że „dawać będzie biednym” Giscard d'Estaing uspokoił 
sumienia w tych środowiskach, którym Ludowy Ruch Republikański 
(MRP) obiecywał ongiś „rewolucję poprzez prawo”. 

Deklarując się jako zwolennik „polityki socjalnej”, kandydat prawicy 
nie bardzo mógł zbyt stanowczo rozgrywać kartę antykomunizmu. Nie 
było to opłacalne. Sprawia złe wrażenie. Budzi niedobre wspomnienia. 
Godzi w powszechne wyobrażenia o demokracji, które Francuzi uznają nie- 
malże jednomyślnie. Nieostrożnie uprawiany antykomunizm mógłby ujaw- 
nić zbyt wyraźnie prawicowy charakter kandydatury Giscarda d'Estaing. 

Wprawdzie kandydat do urzędu prezydenckiego zarzucał Francois Mit- 
terandowi zamiar „wprowadzenia komunistów do rządu”, ale przede 
wszystkim zajął się krytyką „kolektywizmu”, do którego doprowadziłaby 
według niego realizacja wspólnego programu lewicy. Kolektywizm to sta- 
re słowo z okresu początków ruchu socjalistycznego, prawie już nie uży- 
wane od czasu pierwszej wojny światowej. To stare słowo przywodzi na 
myśl pewnego rodzaju rozpłvnięcie się własności prywatnej w jakimś nie- 
wyraźnym, niejasnym konglomeracie, z którego wyłoniłoby się zaborcze 
i wszechpotężne państwo. 

Kandydat unikał zresztą malowania obrazu apokalipsy. Co najwyżej tu 
słówko, tam słówko — i na tym koniec. Czarną robotę pozostawiał swoim 
pomocnikom, w szczególności Poniatowskiemu, który zadbał o urozmaice- 
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nie ostatnich dni dywersyjnymi opowiastkami na temat „partii repre- 
zentującej zagranicę”. 

O ile na samej górze zastanawiano się, jak daleko można pójść, aby nie 
posunąć się za daleko, to wśród klas średnich kampanię prowadzono nie- 
słychanie gwałtownie. Nie było ani jednego lekarza, dentysty, drobnego 
przemysłowca, handlowca, którego by nie zapewniano z „pewnego źródła”, 
że zostanie znacjonalizowany. W ten sposób stworzono i upowszechniono 
kłamliwy obraz propozycji lewicy. Jest to zresztą w rodzinie nowego pre- 
zydenta tradycja dość zakorzeniona. Jego dziadek Jacques Bardoux, nieg- 
dyś poseł do parlamentu, specjalizował się w płodzeniu ordynarnych anty- 
komunistycznych broszurek. Jeżeli zaś chodzi o przodka pani Giscard 
d'Estaing, barona Schneidera, zasłynął on w swoim czasie wywiadem dla 
„Figaro” właśnie na temat „kolektywizmu”. Stanowił ten wywiad stresz- 
czenie wszelkich bzdur, którymi się nas czasem jeszcze do tej pory raczy... 

Głównym hasłem człowieka wybranego 19 maja 1974 r. była „zmiana”. 
Śpiewał o niej we wszystkich tonacjach. Obiecywał, że jest zdecydowany 
zmienić ludzi, metody i styl. Słowem wszystko, tylko nie politykę. W tej 
ostatniej sprawie oddajmy sprawiedliwość Giscardowi d'Estaing: mówił on 
o ciągłości bardzo wyraźnie i pod tym względem można mu ufać. 

Orędując na rzecz „zmiany”, kandydat prawicy wychodził naprzeciw po- 
tężnemu dążeniu, którego siłę ujawniły już wybory w 1973 r. Przyjmował 
krytykę skierowaną przeciw UDR, która ponosiła główną odpowiedzial- 
ność za dotychczasową politykę. Przyciągał tę część opinii, która, przyzna- 
jąc, że istniejący stan rzeczy nie może się utrzymać, obawia się ryzyka 
i wstrząsu. Obawia się innowacji, które łamałyby stare przyzwyczajenia. 
Dzięki wybranemu tematowi Giscard d'Estaing znalazł się „w nurcie”. 
Pozwoliło mu to związać z prawicą warstwy społeczne, które mogły skie- 
rować się ku lewicy. Dało mu to możliwość zastąpienia Chaban-Delmasa, 
na którego padał cień wszystkich rządów UDR, włącznie z jego własnym. 


KLASY ŚREDNIE 


Przystępując do walki po długich i drobiazgowych przygotowaniach, by- 
ły minister finansów zdawał sobie doskonale sprawę, że prawica dysponu- 
je wyborcami, których jednoczy w każdej sytuacji od samego początku Re- 
publiki. Są to wyborcy zastygli w swoich uprzedzeniach, których ewolucja 
będzie bardzo powolna. Wiedział również o wstrząsach, które przeżywa 
chłopstwo w procesie modernizacji struktury agrarnej, wiedział o prądach 
nurtujących katolików, o wahaniach w zróżnicowanym świecie urzędni- 
ków, o trudnej ewolucji świadomości pracowników umysłowych. 

Właśnie na te warstwy średnie skierowane zostały wysiłki: to im obiecy- 
wano „zmiany bez ryzyka”. Wiedzieliśmy, że prawica uderzy właśnie w 
spojenie polityczne sojuszu, o który walczymy. To do klas średnich — 
dawnych jak również nowych — zwracano się, rozprawiając na temat wa- 
lorów osobistych kandydata i kładąc nacisk na „wizję przyszłości”. Rów- 
nież na ten teren skierował swoją ofensywę Chaban-Delmas. Wielka bur- 
żuazja doskonale rozumiała, że zdecydowany i trwały postęp sojuszu mię- 
dzy klasą robotniczą, klasami średnimi i intelektualistami oznaczać będzie 
jej historyczną klęskę. 
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Sądząc po sondażach, osiągnęła powodzenie, ale nie triumf. Pozostaje 
pytanie, czy ustępstwa wobec grup społecznych, których głosy prawica po- 
zyskała, będą na tyle poważne, aby przeszkodzić w późniejszych przemie- 
szczeniach w kierunku lewicy? Ale nie jest to naszym tematem w tym 
miejscu. 

Powstrzymanie erozji systemu politycznego, wzmocnienie bazy społecz- 
nej ustroju, pozyskanie dużej części pracowników najemnych dla współ- 
pracy klasowej — oto kontekst, w jaki wpisana została kampania na temat 
„zmian”. Aby iść tą drogą, trzeba było zmienić stare szaty i zerwać z gaul- 
listows|  :i pozostałościami. Po ustąpieniu generała de Gaulle'a partia gaul- 
listowska (UDR) stała się obciążeniem. Doskonale zsynchronizowano w 
swoim czasie zgłoszenie kandydatury na urząd prezydenta przez Georgesa 
Pompidou w Rzymie ze zdradą Giscarda d'Estaing w 1969 r. Zarysowały 
się już wówczas nowe potrzeby. Stawało się już jasne, że należy przegrupo- 
wać siły polityczne burżuazji. 

Projekt Georgesa Pompidou przyciągnął niektórych centrystów — i nie 
najpośledniejszych — stanowił on próbę podminowania UDR. Zmierzał on 
do stopniowego usunięcia Debrć i Couve de Murville'a, ograniczał ,„baro- 
nów” do honorowych stanowisk lub krępował ich ruchy, natomiast wysu- 
wał ludzi typu Chiraca, pozbawionych korzeni, poza własnymi ambicjami: 
wszystko to po to, żeby ułatwić przejście... 

Istniała jednak UDR i jej ukryte zaplecze. Istniała UDR z jej systemem 
związków przyjaźni i interesów. Istniała UDR kontrolująca główny trzon 
wyborców większości. Istniała UDR, która mogła w każdej chwili nałożyć 
hamulce, zakwestionować, zaprotestować, a nawet zapytać bezczelnie: „kto 
cię uczynił królem?”. 

Prawdopodobnie Georges Pompidou uświadomił sobie, że może przechy- 
lać się na stronę atlantyzmu lub zwołać konferencję haską, ale nie jest naj- 
właściwszym człowiekiem do przeprowadzenia zwrotu, który sam zaplano- 
wał. Stąd jego dyskretny alians z Giscardem d'Estaing, używanym jako 
przeciwwaga UDR w nadziei, że czas zrobi swoje... Śmierć przyśpieszyła 
ten proces. Wybór Giscarda d'Estaing oznacza ukształtowanie nowej 
większości, która będzie musiała w taki czy inny sposób szybko znaleźć 
własny wyraz parlamentarny. 

Większość ta — by użyć aktualnego języka politycznego — przestała 
uważać UDR za swego głównodowodzącego. Środek ciężkości znajduje się 
odtąd w grupie giscardowskiej. 

Nawiązuje się więc więż między giscardowcami a „notablami” z UDR, 
klasycznymi reprezentantami prawicy, którzy równie dobrze czują się w 
obu tych partiach. 

Do jakiego stopnia UDR zostanie złamana, podobnie jak to się w swoim 
czasie stało z RPF? Chirac postara się zdobyć jak największą liczbę depu- 
towanych. Nie wydaje się jednak, by można było uniknąć wyborów usta- 
wodawczych. Koła polityczne zastanawiają się już nad wyborem stosownej 
chwili, a Poniatowski rozpoczął już odpowiednie konsultacje. 

Ale blednie już rola partii gaullistowskiej jako specyficznej formy, jako 
nosicielki gaullistowskiej wizji polityki francuskiej. 

„Nowej większości” dopełniają centryści Lecanueta. Ich wejście do rzą- 
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du jest znamienne. Zaczynają się powroty. Fontanet i Lecanuet będą pró- 
bowali utworzyć „partię centrum”. Będzie to druga formacja pozostają- 
ca do dyspozycji francuskiej prawicy, która zawsze gra na kilku fortepia- 
nach. Będąc uprzywilejowanym sojusznikiem Giscarda d'Estaing, ta rodzą- 
ca się formacja nie zapomina o kreśleniu przyszłości na swój sposób. Ma- 
rzy ona wciąż o „trzeciej sile”, której członkowie wywodziliby się z podzie- 
lonej lewicy. 


NOWA SYTUACJA 


Generał de Gaulle był dla wielkiej burżuazji narzędziem trudnym do 
manipulowania, ale absolutnie koniecznym w procesie tworzenia „silnego” 
państwa, którego nie potrafiono ustanowić aż do 1958 r. Był narzędziem 
niezbędnym dla stworzenia szerokiej bazy ludowej nowego systemu, konie- 
cznego dla zaktywizowania przeobrażeń struktur ekonomicznych. Zmie- 
rzano bowiem do nadania rangi ambicji narodowych procesom koncentra- 
cji w gospodarce, walce o rynki, próbom wielkiej burżuazji francuskiej od- 
grywania roli na świecie. Ideologia niezawisłości służyła więc — zarówno 
wewnątrz, jak i na zewnątrz — konkretnym potrzebom kapitalistycznych 
monopoli. I chociaż wycofanie się wojsk francuskich z NATO nie było wy- 
nikiem nagłej konieczności, zgodzono się na nie jako na jeszcze jedną 
kartę w rozgrywce z konkurencją. Chociaż polityka generała de Gaulle'a 
odpowiadała w zasadzie temu, czego wymagały interesy wielkiego kapita- 
łu, wnosił on do niej równocześnie coś własnego. Jego osobiste koncepcje, 
jego autorytet i rola w ruchu oporu prowadziły go czasem dalej, niż było to 
bezwzględnie potrzebne klasie panującej. 

Czasy się zmieniły. Wielka burżuazja potrzebuje bardziej aktywnego za- 
angażowania w grę międzynarodowych aliansów finansowych i przemy- 
słowych, podobnie jak potrzebuje dalszej koncentracji kapitału. Musi sta- 
wić czoła kryzysowi, który zwielokrotnia dążenie do głębokich zmian. Nie 
czuje się już na siłach sama przeciwstawiać się temu dążeniu. 

Stąd powrót do atlantyzmu, stąd jej poszukiwania osłony w świecie, 
który stał się dla niej bardziej niebezpieczny na skutek postępów pokojo- 
wej koegzystencji. Stąd nalegania wielkiej burżuazji, by szukać na skalę 
Europy zachodniej środków przeżycia, które — ona to czuje — jej się wy- 
mykają. 

De Gaulle proponował Francji nieokreśloną „wielkość”. Pompidou twier- 
dził, że Francja jest krajem drugorzędnym. UDR jest źle przystosowa- 
na do odgrywania drugorzędnej roli, źle się do tego nadaje, chociażby ze 
względu na zbyt żywe wspomnienia z okresu ruchu oporu... Dlatego na 
scenie politycznej znalazła się prawica bez maski — stara prawica, która 
nie była w Londynie, lecz w Vichy — prawica oczyszczona z grzechów 
i uwolniona od swego buntownika. 

Dla tej prawicy system polityczny nie jest jeszcze dostatecznie scentrali- 
zowany. Dlatego Giscardowi d'Estaing tak podoba się system prezydencki 
na modłę amerykańską. Widzi w nim dwie zalety: koncentrację władzy 
większą niż kiedykolwiek przedtem i zakamuflowanie autorytatyzmu, któ- 
ry będzie narastał. A więc — liberalizm na pokaz, kryjący faktyczną dyk- 
taturę. 
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Nowy rząd jest znamienny pod tym wzgłędem. Jest bardziej „prezyden- 
cki” niż kiedykolwiek przedtem. Niedawno Giscard d'Estaing potwierdził 
swą wolę „bezpośredniej” pracy z każdym z ministrów. Możliwość powro- 
tu do piastowania funkcji poselskich każdego z nich pozwoli przeprowa- 
dzić szybkie zmiany. gdy w tej lub innej dziedzinie niezadowolenie stało- 
bv się zbyt wielkie. Stosowanie metod używanych w Stanach Zjednoczo- 
nych umożliwia silniejszą centralizację niż za dwóch poprzednich prezy- 
dentów, litórzy przecież... 

Czy burżuazja zdobędzie w ten sposób poparcie prawdziwej większości?. 
Wybory prezydenckie z pewnością nie dały jej więcej niż to, czym dyspo- 
nowała przedtem. Musiała zaangażować rezerwy i teraz trzeba czasu na 
stworzenie nowych. Trzeba rządzić w warunkach zasadniczo podobnych do 
tych, z którymi musiał parać się Georges Pompidou. Z tą olbrzymią różni- 
cą, że istnieje teraz zjednoczona lewica, którą odniesiony sukces ubojowił, 
lewica, która dopiero zaczęła swoje dzieło zespalania, swój marsz do jedno- 
ści mas ludowych. 

Jedyną „nową” ideą Giscarda d'Estaing przeciw temu marszowi jest ku- 
szenie socjalistów mirażem włączenia opozycji do podejmowania wielkich 
decyzji. Sądzi się, że dzięki temu w przyszłości uda się dokonywać prze- 
kazywania władzy nie zmieniając charakteru społeczeństwa. Nie będzie już 
groziło niebezpieczeństwo otwarcia drogi do przeobrażeń społecznych. 

Plan ten natyka się na wciąż rosnące przeszkody. Sukces lewicy daje 
niespotykaną siłę przesonywania strategii jedności. Zbliżenie między ko- 
munistami a socjalistami poczyniło nowe wielkie postępy, a jednocześnie 
zostało zaaprobowane przez wyborców. Zjednoczona lewica stała się punk- 
tem przyciągania. Nie musi już mierzyć zamiarów na siły. Zdobyła nowe 
siły. powodując przegrupowania we wszystkich środowiskach. 

Innymi słowy, sojusz, którego obiektywną konieczność tylekroć wyka- 
zywaliśmy. sojusz, który zrodził się z modyfikacji w strukturach społecz- 
nych, sojusz ten ma wielką siłę politvczną. Równocześnie znalazł on sposo- 
bv dalszego rozszerzania się. I w sojuszu tym klasa robotnicza odgrywa 
główną rolę siły inspirującej i awangardowej. 

Bez względu na emocje, jakie w nas budzą wspomnienia roku 1936 lub 
pamiętnego okresu wyzwolenia. znajdujemy się w obliczu nowej rzeczywi- 
stości politycznej i społecznej Dzisiejszy sojusz ma śmielsze cele. Jest sil- 
niejszy. Będzie trwały. Sztuczki polityczne giscardowców nie są w stanie 
zapobiec rozwojowi współczesnej Francji. 

Niemniej jednak będziemy musieli je zwalczać, zmagać się z nimi, pro- 
wadzić przeciw nim batalię wraz z milionami Francuzów. Ale w szesnaście 
lat po referendum z 1958 r., w dwanaście lat od pierwszych, nieśmiałych 
zbliżeń między komunistami a socjalistami, rewolucyjna partia klasy ro- 
botniczej może uważać, że miała jasny pogląd, że budowała na mocnym 
gruncie, że walczyła odważnie. 

Na nowym etapie jej wzmacnianie i rozwój nabierają takiej wagi, jakiej 
nigdy nie miały na kartach historii zapisanych przez nasz lud... 


Notatki z Portugalii 
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Sytuacja w Portugalii przyciąga od kilku miesięcy uwagę światowej 
opinii publicznej. Obalenie trwającej od 48 lat jednej z najokrutniejszych 
dyktatur faszystowskich w Europie spotkało się z gorącym poparciem 
całej demokratycznej opinii świata. Ale z jeszcze większą uwagą śledzi 
ona to, co rozgrywa się w Portugalii obecnie: walkę o umocnienie procesu 
demokratyzacji, o rozwiązanie problemu kolonialnego, o rozwój ekonomicz- 
ny kraju i bardziej sprawiedliwy podział dochodu narodowego. W walce 
tej czynną rolę odgrywa najsilniejsza partia Portugalii — partia komuni- 
styczna, której dwóch przedstawicieli weszło do pierwszego rządu premie- 
ra Adelino da Palma Carlos: sekretarz generalny PPK, Alvaro Cunhal jako 
minister stanu i Avelino Pacheco Goncalves jako minister pracy. W drugim 
rządzie płk. Vasco Gonqalvesa, reprezentującego bardziej radykalny odłam 
„ruchu kapitanów” i składającego się w większości z wojskowych, wszedł 
na to samo stanowisko ponownie A. Cunhal. 

Wydarzenia w Portugalii są częścią łańcucha wydarzeń, które w ostat- 
nich latach rozegrały się w różnych częściach świata. Chile — bez względu 
na to, że zwycięstwo sił ludowych zostało tam utopione dosłownie w morzu 
krwi — wykazało, że siły te były w stanie, i to drogą parlamentarną, doko- 
nać zmian rewolucyjnych. W Peru do władzy doszli wojskowi przeniknięci 
dążeniem do reform społecznych. które wyrwałyby kraj z wielowiekowego 
zacofania. Cały proces ponownej „peronizacji” Argentyny wynikł na tle 
podobnych dążeń. Można znaleźć pokrewne elementy w tym, co się działo 
i dzieje w Etiopii. A zmiany w Grecji, które nastąpiły już po wydarzeniach 
w Portugalii? Każde z tych wydarzeń ma swą specyfikę, wynikającą z od- 
miennych warunków panujących w krajach, które były ich terenem. Ale 
wszystkie one mają pewien wspólny mianownik: przemożne parcie do ro- 
zerwania, zrzucenia, złamania starych struktur, które paraliżowały ruchy 
tych krajów i ich narodów, prowadziły je do stagnacji gospodarczej i za- 
ostrzały w nich kontrasty i niesprawiedliwość społeczną. 

Sytuacja w Portugalii jest niezmiernie skomplikowana — i to z kilku 
przyczyn. W kraju tym jawna dyktatura faszystowska trwała przez 48 lat, 
w czasie których żelazem wypalano wszelkie ślady czy przejawy demo- 
kracji. Ludzie dorośli, a nawet dojrzali nigdy nie żyli w systemie choćby 
ograniczonej demokracji burżuazyjnej: był to jawny reżim faszystowski. 
Kraj został wyzwolony przez niższą i średnią warstwę oficerską, przyznają- 
cą mniej lub bardziej publicznie, że gdyby nie wojna kolonialna nie na- 
stąpiłoby jej upolitycznienie i w konsekwencji jej akcja; innymi słowy — 
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warstwa ta nie miała bliżej sprecyzowanego programu poza dążeniem do 
obalenia dyktatury i przywrócenia swobód obywatelskich, co by umożli- 
wiło zakończenie beznadziejnej wojny kolonialnej. Ruch Sił Zbroj- 
nych poparty został entuzjastycznie przez najszersze masy ludowe z Por- 
tugalską Partią Komunistyczną na czele, która z zadziwiającą wprost szyb- 
kością nie tylko przeszła z podziemia do legalnego i aktywnego życia poli- 
tycznego, ale stała się od razu największą zorganizowaną siłą polityczną w 
kraju i wkrótce weszła w skład rządu. Partia ta zrozumiała też natych- 
miast, że podstawą utrzymania i rozszerzenia zdobyczy demokratycznych 
w nowej Portugalii jest sojusz mas ludowych z Ruchem Sił Zbrojnych 
i na tym skoncentrowała swe wysiłki. 

Niezmiernie skomplikowany charakter wydarzeń w Portugalii po 25 
kwietnia wyraził się i w tym, że powstała faktycznie już nie dwu- ale 
trójwładza, z tym że wszystkie jej człony mimo takich czy innych tarć 
ściśle ze sobą współpracują: a więc — Komitet Ocalenia Narodowego (jun- 
ta), na której czele stanął gen. Antonio de Spinola — człowiek, który swą 
książką Portugalia i przyszłość dodał bodźca młodym oficerom, ale który 
w ich ruchu — ani w samym zamachu — udziału nie brał; do tego — czło- 
wiek o poglądach konserwatywnych. Dalej — właśnie ów ruch młodych 
oficerów zwany „ruchem kapitanów” — a więc tych, którzy zamach przy- 
gotowali i którzy go faktycznie przeprowadzili, ale którzy władzę — tę 
zewnętrzną, formalną — przekazali generałowi de Spinoli. Specyfika ich 
działania polegała na tym, że nie sprawując władzy formalnie „pilnowali 
jej”, kontrolowali ją: w każdym ministerstwie, w każdym urzędzie znajdo- 
wali się przedstawiciele „ruchu kapitanów”, którzy czuwali nad realizacją 
programu Sił Zbrojnych. Wreszcie czynnik najważniejszy — ruch ludo- 
wy, który okazał się siłą o fantastycznym wprost zasięgu i żywotności, 
ale który, przynajmniej w pierwszym okresie, nie był zorganizowany. 

Żeby obraz tej skomplikowanej sytuacji był pełny, przypomnijmy, że 
Portugalia jest członkiem Paktu Atlantyckiego. Ale i tu komplikacja do- 
datkowa: poprzedni reżim tego kraju wywoływał publiczne protesty nie- 
których innych członków Paktu — głównie Norwegii i Danii; był on — 
w sensie propagandowym — źródłem niekiedy znacznego zaambarasowa- 
nia nawet dla tych państw, które go aktywnie popierały. 

Równocześnie jednak Portugalia stanowiła ważny, newralgiczny punkt 
NATO. Nie był to jakiś niewiele znaczący kraik na końcu świata, „tam 
gdzie diabeł mówi dobranoc”, ale kraj sam przez się o wielkiej wadze 
strategicznej, spotęgowanej posiadaniem dzierżawionej przez USA bazy na 
Atlantyku na drodze do tychże USA. Jej wartość dla Waszynstonu ujawni- 
ła się w pełni w czasie ostatniej wojny izraelsko-arabskiej, kiedy baza ta 
dostarczyła praktycznie jedynej możliwości przerzucenia amerykańskiej 
broni do Izraela. 

W tych skomplikowanych okolicznościach ukonstytuował się w trzy ty- 
godnie po zamachu stanu tymczasowy rząd koalicyjny, na którego czele 
stanął „umiarkowany konserwatysta” Adelino da Palma Carlos. W skład 
rządu weszło: dwóch wspomnianych działaczy komunistycznych; trzech 
socjalistów (sprawy zagraniczne, sprawiedliwość i informacja); dwóch 
przedstawicieli Ludowej Partii Demokratycznej (socjaldemokracja typu 
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Willy Brandta w RFN), którzy otrzymali teki ministra stanu i ministra 
spraw wewnętrznych. Jako minister stanu do rządu wszedł przedstawiciel 
Demokratycznego Ruchu Portugalii — organizacji grupującej komunistów, 
socjalistów i lewicowych katolików. Resztę tek objęli bezpartyjni konser- 
watyści lub bezpartyjni technokraci; najbardziej reprezentatywnym dla 
tych ostatnich był minister koordynacji gospodarczej Vasco Vieira de Al- 
meida. „Signum temporis”: w Portugalii oficjalnie nie ma prawicy. Nikt 
się nie chce do niej przyznać, wszyscy mienią się lewicowcami lub w naj- 
gorszym razie centrolewicowcami. Lewica autentyczna — komuniści, so- 
cjaliści i Demokratyczny Ruch Ludowy — otrzymała 6 tek na ogólną licz- 
bę 15. W ten sposób — żeby powrócić do sytuacji międzynarodowej Portu- 
galii — kraj ten stał się obecnie (po wyborach w Islandii, w wyniku któ- 
rych komuniści wyszli z rządu w Reykjaviku) jedynym państwem człon- 
kowskim NATO, w którego rządzie zasiadają komuniści. 

Dążenie do utrzymania i wzmocnienia jedności ruchu ludowego z Ru- 
chem Sił Zbrojnych dyktowało i dyktuje komunistom portugalskim ich 
taktykę i strategię. Taktykę, bo działanie na dziś ma znaczenie kluczowe 
dla umocnienia demokracji w Portugalii. Strategię, bo nie ma innego spo- 
sobu zrealizowania w dalszej przyszłości programu Portugalskiej Partii 
Komunistycznej niż umocnienie tej demokracji. 

Portugalska Partia Komunistyczna wychodzi z czterech założeń, sfor- 
mułowanych w artykule wstępnym jej tygodnika Avante (cytowanym w 
dzienniku komunistów brytyjskich Morning Star z 14.6.74). 


Po pierwsze — „sojusz mas ludowych z siłami zbrojnymi jest w obe- 
cnych warunkach kluczem do sukcesu. Ktokolwiek poprzez zajęcie stano- 
wiska, działalność lub oświadczenie stara się stworzyć rozłam czy doprowa- 
dzić do konfrontacji między ruchem ludowym a Ruchem Sił Zbrojnych 
służy obiektywnie interesom kontrrewolucjt". 


Kategoryczność tego stwierdzenia nie wymaga komentarzy. 


Po drugie — PPK, zdając sobie sprawę z ograniczonego charakteru pro- 
gramu Sił Zbrojnych, uważa jednak, że obecnie podstawowym celem dzia- 
łalności sił demokratycznych powinna być tylko realizacja tego programu. 
„Rząd tymczasowy — stwierdza artykuł Avante — wziął za podstawę pro- 
gram Sił Zbrojnych, zawierający środki doraźne, a nie głębokie reformy 
społeczne. Żądać w tej chwili pełnego rozwiązania wszystkich wielkich 
problemów Portugalii, żądać głębokich zmian społecznych t demokratycz- 
nych — tak jak gdybyśmy już mieli u władzy rząd ludowy — to bynaj- 
mniej nie przyczyniać się do pomyślnego rozwoju ruchu rewolucyjnego”. 

Po trzecie — sprawa rozwiązania problemu kolonialnego. Portugalska 
Partia Komunistyczna stoi na pryncypialnym stanowisku natychmiastowe- 
go przyznania koloniom niepodległości. Bierze ona jednak pod uwagę pro- 
gram Sił Zbrojnych, który mówi tylko o tym, że „rozwiązanie sprawy wo- 
jen w prowincjach zamorskich musi być polityczne, a nie wojskowe”. 
Partia wobec tego stwierdza: „Rokowania, które się rozpoczęły, nie będą 
owocne, jeżeli nie będą prowadzone na podstawie planu politycznego, który 
byłby do przyjęcia dla wszystkich. Określony typ propagandy, lewacki t 
nieodpowiedzialny, może tylko zaszkodzić wspólnemu poszukiwaniu spra- 
wiedliwego rozwiązania”. 
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Po czwarte — partia wyciąga wnioski ze sprzeczności między tym, że fa- 
szyzm został obalony a tym, że „władza ekonomiczna pozostaje w rękach 
wielkich grup monopolistycznych, które wyciągały ogromne korzyści z 
dyktatury faszystowskiej”. „Ponieważ — stwierdza artykuł Avante — pro- 
gram Sił Zbrojnych nie przewiduje głębokich reform społecznych ani na- 
wet nie przyznaje ich konieczności, istnieją poważne trudności w walce z 
tymi pozycjami *). 

„Ale głębokie reformy społeczne — to jedno. Natomiast zmuszenie tych 
i wszystkich innych sił do przyjęcia nowej rzeczywistości politycznej, stwo- 
rzonej w wyniku zwycięstwa z 25 kwietnia it działalności oraz osiągnięć 
ruchu ludowego i Ruchu Sił Zbrojnych — to drugie. 


Siły demokratyczne muszą określić swój polityczny kierunek i swe 
wytyczne działania na zasadzie świadomości istnienia tych realiów”. 

W ramach tej polityki partia, broniąc interesów całej klasy robotni- 
czej i narodu portugalskiego, występowała i występuje prze- 
ciwko nieodpowiedzialnym strajkom poszczególnych grup pracowniczych, 
strajkom organizowanym najczęściej przez samych pracodawców z aktyw- 
nym udziałem pseudorewolucjonistów w celu zdezorganizowania gospodar- 
ki, doprowadzenia jej do chaosu i stworzenia w ten sposób korzystnych wa- 
runków do kontrrewolucji. Równocześnie jednak partia ostrzega, że koszt 
stabilizacji kraju nie może być ponoszony wyłącznie przez ludzi pracy. 
W oświadczeniu wydanym 24 czerwca sekretarz generalny Portugalskiej 
Partii Komunistycznej i minister stanu tow. Alvaro Cunhal stwierdził, że 
w obecnej sytuacji politycznej robotnicy mający największe tradycje i do- 
świadczenia w walce strajkowej często ze strajków rezygnują. „Nie można 
jednak zgodzić się na to — ciągnął Cunhal — aby wyłącznie ludzie pracy 
ponosili cały ciężar stabilizacji gospodarczej i finansowej kraju. Musimy do- 
magać się od wielkich firm i przedsiębiorstw, zbierających ogromne zyski, 
by spełniały postulaty robotników bez wysuwania nieuzasadnionych żądań 
podwyżek cen” (w Portugalii ceny na wiele towarów i usług zostały zamro- 
żone — Z. B.). 

W okresie po zamachu stanu niezmiernie szkodliwą rolę odegrały w Por- 
tugalii grupy lewackie, a zwłaszcza organizacja pod szumną i ultrarewolu- 
cyjną nazwą: Ruch na rzecz Reorganizacji Partii Proletariatu (MRPP). 
Stosowała ona taktykę następującą: nawoływała do strajków i do wysuwa- 
nia żądań absolutnie nierealistycznych (np. 35-godzinnego tygodnia pracy). 
Organizowała krzykliwe demonstracje pod hasłem „przekształcenia wojny 
kolonialnej w wojnę ludową” (tj. domową). Zalewała prasę komunikatami 
i deklaracjami, które miały wytworzyć wrażenie jej rzekomej siły. Ilość 


*) Program Sił Zbrojnych stwierdza tylko: „Rząd tymczasowy ustanowi: 

a) nową politykę ekonomiczną, która służyć będzie narodowi portugalskiemu, 
a specjalnie tym warstwom ludności, które dotychczas korzystały najmniej (z po- 
działu dochodu narodowego); bezpośrednią troską rządu będzie walka z inflacją i nad- 
miernym wzrostem kosztów utrzymania, co z konieczności zakłada strategię antymo- 
nopolistyczną ; 

b) nową politykę socjalną, której podstawowym celem we wszystkich dziedzinach 
będzie obrona interesów klas pracujących 4 stopniowy, ale przyspieszony wzrost 
standardu życiowego całego portugalskiego narodu”, 
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tych publikacji była najzupełniej nieproporcjonalna do autentycznych 
wpływów tej organizacji. 

Reakcja portugalska skwapliwie skorzystała z usług MRPP. Był to dla 
niej sojusznik idealny. Ona sama nie mogła występować z otwartą przył- 
bicą — MRPP mogła. A cele mieli wspólne — chaos gospodarczy, wojnę. 
domową, w której reakcja mogła upatrywać okazję do politycznego powro- 
tu do władzy, oraz walkę przeciwko Portugalskiej Partii Komunistycznej. 


z 
Powiedzieliśmy, że „ruch kapitanów” przekazał władzę — „tę zewnętrz- 
ną, formalną” — Komitetowi Ocalenia Narodowego, a w nim generałowi 


de Spinoli. To prawda. Ale gen. de Spinola z niej skorzystał, a popularność, 
jaką się cieszy od chwili opublikowania swej książki, bardzo mu w tym 
pomogła. Innymi słowy — po objęciu stanowiska prezydenta jego władza 
stała się realna. 

Urealnienie tej władzy przyniosło pewne zjawiska, które należy zareje- 
strować. Po objęciu tymczasowej prezydentury, gen. de Spinola mianował 
2l-osobową Radę Stanu jako ciało doradcze. Do Rady tej weszło siedmiu 
członków Komitetu Ocalenia Narodowego wraz z gen. de Spinolą; siedmiu 
przedstawicieli „ruchu kapitanów” tworzących „komisję koordynacyjną 
Ruchu Sił Zbrojnych”; siedem osób cywilnych mianowanych przez prezy- 
denta. Wśród tych ostatnich — ku zaniepokojeniu demokratycznej opinii 
portugalskiej — znalazło się dwóch współpracowników b. dyktatora Por- 
tugalii, Salazara, i jego następcy, Caetano. Notabene gen. de Spinola mia- 
nował na stanowisko stałego przedstawiciela Portugalii w ONZ również 
osobistość byłego reżimu. 

1 czerwca prezydent de Spinola wygłosił przemówienie, które wywołało 
zdziwienie w „ruchu kapitanów”. Generał podziękował mianowicie temu 
ruchowi za jego akcję na.rzecz obalenia dyktatury, ale użył sformułowa- 
nia: „Dziś, gdy zadanie (ruchu) jest już skończone...” Tymczasem „kapita- 
nowie” nie ukrywali, że uważają za konieczne utrzymanie swego ruchu 
przynajmniej do wyborów (wyznaczonych na marzec 1975 r.) a nawet 
i dłużej. 

11 czerwca, zaprzysięgając nowych gubernatorów Angoli i Mozambiku, 
gen. de Spinola przedstawił swój plan dekolonializacji. Plan ten przewidu- 
je: 1. przywrócenie pokoju; 2. przyśpieszoną rekonstrukcję i rozwój „tery- 
toriów zamorskich”; 3. „wprowadzenie ustroju demokratycznego, który za- 
pewniałby wszystkim udział w rządzeniu oraz szybką regionalizację struk- 
tur politycznych, gospodarczych i społecznych” (tj. większy udział ludności 
murzyńskiej w urzędach, instytucjach i organizacjach gospodarczych w ko- 
loniach); 4. „referendum ludowe”, w wyniku którego ludność mogłaby się 
opowiedzieć za autonomią, federacją, konfederacją czy niepodległością. Re- 
ferendum to jednak ma się odbyć dopiero wówczas, gdy ludność osiągnie 
odpowiednią „świadomość polityczną”. 

W programie tym brak najważniejszego: natychmiastowego przyznania 
koloniom prawa do niepodległości, a więc tego, czego domagają się bez- 
warunkowo ruchy narodowowyzwoleńcze. Zaś wzmianka o „świadomości 
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politycznej” oznacza, że okres do referendum może się przeciągnąć w nie- 
skończoność. „Nie pyta się niewolnika, czy chce wolności, zwłaszcza gdy się 
już zbuntował” — powiedział jeden z przywódców ruchu narodowowy- 
zwoleńczego w Mozambiku. 

_ Te wszystkie posunięcia wywołały niezadowolenie znacznej części „ru- 
chu kapitanów”, który przecież powstał na tle opozycji wobec wojny ko- 
lonialnej. „Kapitanowie” zrozumieli, że plan gen. de Spinoli nie przynosi 
wycofania wojsk portugalskich z kolonii. Dlatego też — najprawdopodob- 
niej z tych względów (najprawdopodobniej, bo oficjalnych wiadomości na 
ten temat brak) — odbyło się 13 czerwca tajne spotkanie gen. de Spinoli 
z ok. 200 przedstawicielami „ruchu kapitanów” w Lizbonie. Na spotkaniu 
tym wystąpiło dwóch ministrów: minister stanu (faktycznie wicepremier, 
jeden z trzech) socjaldemokrata, Francisco Sa Carneiro, oraz minister koor- 
dynacji gospodarczej, Vasco Vieira de Almeida. Złożyli oni sprawozdania 
ze swej działalności, ale w dyskusji między gen. de Spinolą a przedstawi- 
cielami „ruchu kapitanów” nie uczestniczyli. Byli to dwaj z czterech mini- 
strów, którzy 9 lipca złożyli swe rezygnacje. 

Przebieg tego spotkania nie jest znany. Wiadomo tylko, że po jego za- 
kończeniu rozeszły się pogłoski o rozbieżnościach między gen. de Spinolą 
a częścią przedstawicieli „ruchu kapitanów” i że pogłoski te zostały zde- 
mentowane w identycznej formie przez dwa dzienniki: Diario de Noticias 
i O Seculo. 

21 czerwca rząd przyjął ustawę prasową. Zakazuje ona m.in. obrażania 
głowy państwa i ministrów oraz głów innych państw, wzywania żołnierzy 
do odmowy walki lub do dezercji, wzywania do strajków, dokonywania 
„agresji ideologicznej” i informowania o operacjach wojskowych. Nie wol- 
no także publikować przemówień gen. de Spinoli, chyba że w wersji oficjal- 
nej, w całości i bez śródtytułów, które mogłyby wypaczyć sens przemówie- 
nia. Przekroczenie tych zakazów powoduje zamknięcie pisma na okres do 
60 dni i grzywnę do pół miliona escudo (20 tys. dolarów). Ustawa została 
przyjęta przez gabinet jako całość. Wcześniej aresztowany został działacz 
MRPP, wydawca pisma maoistowsko-trockistowskiego Walka ludówa, 
Jose Luis Saldanha Sanches. Zarówno ustawę prasową, jak i aresztowanie 
Saldanhy Sanchesa interpretuje się na ogół jako posunięcia antylewackie. 

W tych skomplikowanych okolicznościach 9 lipca podaje się do dymisji 
premier Adelino da Palma Carlos wraz z czterema ministrami: dwoma, 
o których już wspomniałem: Sa Carneiro (minister stanu, socjaldemokrata) 
i Vieira de Almeida (technokrata — koordynacja gospodarcza) oraz z mini- 
strem spraw wewnętrznych (również socjaldemokratą) — Magalhaes Mota 
i ministrem obrony płk. Mario Firmino Miguelem. 

Dymisja ta wstrząsu nie wywołuje. 10 lipca Alvaro Cunhal stwierdza, że 
dymisja „ie ma w sobie nic niepokojącego ani alarmującego”. To samo 
mówi szef połączonych sztabów sił zbrojnych, Francisco Costa Gomes. 

Więc skąd ten kryzys? 

Na podstawie doniesień prasowych można zorientować się, że wybucha 
on na tle żądań gen. de Spinoli w sprawie przedłużenia kadencji tymcza- 
sowego prezydenta do 1976 r. i rozpisania do 31 października 1974 r. refe- 
rendum, które by te żądania potwierdziło. 
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Rada Stanu odrzuca je. Odrzuca, ponieważ sprzeciwia się im „komisja 
koordynacyjna Ruchu Sił Zbrojnych”. Wówczas premier da Palma Carlos, 
chcąc przyjść w sukurs prezydentowi, składa dymisję. Jest jednak charak- 
terystyczne, że kierownictwo Partii Ludowo-Demokratycznej (socjaldemo- 
kraci), której dwóch ministrów ustępuje wraz z nim, deklaruje całkowite 
poparcie dla programu Ruchu Sił Zbrojnych i opowiada się za utrzyma- 
niem koalicji w jej dotychczasowej postaci. 

Dalsze losy kryzysu rządowego wykazują, że „ruch kapitanów”, który 
dotychczas tylko „pilnował” rządu i czuwał z kuluarów nad realizacją pro- 
gramu Sił Zbrojnych, postanowił przejąć władzę bezpośrednio. Po ustąpie- 
niu premiera da Palmy Carlosa prezydent de Spinola udzielił dymisji po- 
zostałym ministrom, którzy — co jest charakterystyczne — nie ustąpili 
razem z nim. W czasie konsultacji w sprawie nominacji nowego premiera 
i utworzenia nowego rządu w Lizbonie przeważała opinia, że wybór tym- 
czasowego prezydenta padnie na dotychczasowego ministra sił zbrojnych, 
pułkownika Mario Firmino Miguela. Tymczasem niespodzianka: 13 lipca 
gen. de Spinola ogłasza nazwisko nowego premiera, którym zostaje zupeł- 
nie dotychczas nie znany — pułkownik Vasco Gongalves. 

Ale nieznajomość ta trwa krótko. Okazuje się, że płk. Goncalves jest 
przewodniczącym „komisji koordynacyjno-politycznej Ruchu Sił Zbroj- 
nych”, czyli faktycznie politycznym przywódcą „ruchu kapitanów” i — jak 
się mówi w Lizbonie — jego teoretykiem. Urodzony 3 maja 1921 r. w Liz- 
bonie płk. Gongalves ma wykształcenie inżynieryjno-saperskie i zaintere- 
sowania ekonomiczne. Służył on w Goa, w Mozambiku i w Angoli i podob- 
no brał udział w nieudanym zamachu stanu 1 stycznia 1962 r. w miejsco- 
wości Beja na południu od Lizbony. 

Płk. Goncalves był motorem opozycji w Radzie Stanu wobec żądań pre- 
miera da Palmy Carlosa o rozszerzenie jego uprawnień. Można się domy- 
ślać, że jego nominacja oznacza otwarcie nowego etapu w życiu polity- 
cznym Portugalii, a niektórzy twierdzą nawet, że jest ona „równie ważna 
jak i 25 kwietnia”. 

Samo zreferowanie kryzysu wykazuje, jak niezmiernie złożona jest sy- 
tuacja w Portugalii i jakim ulega ewolucjom. Sytuację tę komplikuje jesz- 
cze bardziej to, że po pierwszej optymistycznej fali rozmów — wstępnych 
czy częściowo nawet merytorycznych — nastąpiła na dłuższy czas przerwa 
w rozwiązaniu najbardziej palącej sprawy Portugalii — kolonii. Na prze- 
dłużanie się tej przerwy ruchy narodowowyzwoleńcze na pewno nie poz- 


wolą. 
p 


Kilka słów na temat międzynarodowej sytuacji Portugalii. Zasadniczym 
nowum w jej polityce było nawiązanie stosunków dyplomatycznych z wie- 
loma krajami socjalistycznymi, w tym ze Związkiem Radzieckim, Polską, 
Węgrami, Rumunią, Jugosławią. Pierwsze kontakty z przedstawicielami 
krajów socjalistycznych nawiązał obecny minister spraw zagranicznych, 
Mario Soares, zanim jeszcze otrzymał to stanowisko, działając w charakte- 
rze sekretarza generalnego Partii Socjalistycznej. Dowodem dążenia Por- 
tugalii do tego, by wraz z nawiązaniem stosunków dyplomatycznych z kra- 
jami socjalistycznymi nastąpił także rozwoj stosunków gospodarczych z ni- 
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mi, było utworzenie w ministerstwie koordynacji gospodarczej specjalnej 
komórki mającej zbadać możliwości takiego rozwoju. Jest to potwierdze- 
nie i początek praktycznej realizacji 7 punktu drugiej części programu Ru- 
chu Sił Zbrojnych, który głosi: „Rząd tymczasowy będzie kierował się 
w polityce zagranicznej zasadą niezależności i równości państw, nieingero- 
wania w sprawy wewnętrzne innych państw, obrony pokoju oraz rozsze- 
rzania i dywersyfikowania stosunków międzynarodowych na bazie przy- 
jaźni i współpracy”. 

Równocześnie podpunkt (b) tego punktu stwierdza: „Rząd tymczasowy 
będzie respektował przedsięwzięcia międzynarodowe, wynikające z będą- 
cych w mocy traktatów i porozumień”. 

Odnosi się to w pierwszym rzędzie do członkostwa Portugalii w Pakcie 
Atlantyckim. Po przewrocie Portugalia pozostaje członkiem tego paktu, 
choć jej nowi przywódcy zdają sobie sprawę z roli, jaką organizacja ta od- 
grywała w przeszłości właśnie w stosunku do Portugalii. „Przez długi czas 
— powiedział minister Soares wysłannikowi Le Monde na sesję NATO do 
Ottawy (nr z 21.6.74) — krytykowałem publicznie NATO z silnie podej- 
rzewałem tę organizację o to, że udzielała poważnej pomocy poprzedniemu 
reżimowi. Wiele państw sojuszu atlantyckiego — Stany Zjednoczone, RFN, 
Wielka Brytania, Francja, Włochy — dostarczało broni Portugalii Salaza- 
ra. W zasadzie broń ta miała nie być używana przeciwko partyzantom, ale 
rząd w Lizbonie omijał te zakazy i broń trafiała do Afryki (...) 

Jednakże musi istnieć system bezpieczeństwa na Zachodzie, tak jak ist- 
nieje on na Wschodzie w postaci Układu Warszawskiego. Jesteśmy częścią 
Zachodu, a więc pozostajemy wierni sojuszowi. Pragniemy tylko nadać mu 
treść bardziej polityczną, nakierować go na obronę demokracji i praw czło- 
wieka; stąd ostatnie zdanie mojego przemówienia, które trochę zaszoko- 
wało mojego greckiego kolegę”*). 

Portugalia pragnie również związać się z Europejską Wspólnotą Gospo- 
darczą nie w charakterze pełnoprawnego członka, bo nie jest do tego eko- 
nomicznie przygotowana, ale w charakterze członka stowarzyszonego. 

Kluczowego znaczenia nabierają dla Portugalii stosunki ze Stanami 
Zjednoczonymi. Panują co do tego dwie opinie: jedna, że USA są niezado- 
wolone ze zmian w Portugalii, bowiem poprzedni reżim ze względu na swą 
izolację w świecie i na konieczność otrzymywania pomocy wojskowej z 
USA, którą — obojętnie, „legalnie” czy nie — wykorzystywał do prowa- 
dzenia wojny w Afryce, był bezwarunkowo oddany Waszyngtonowi. Na 
dowód tego przytacza się wspomniany już fakt, że jako jedyne państwo 
NATO Portugalia zezwoliła na wykorzystanie Azorów do transportu broni 
amerykańskiej do Izraela w czasie wojny bliskowschodniej w październi- 
ku 1973 r. 

Druga „szkoła myślenia” wychodzi z założenia, że — jak to powiedział 
min. Soares we wspomnianym wywiadzie w Le Monde — „dyktatura, 
prowadząca wojnę kolonialną była dla USA sojusznikiem niewygodnym 
i raczej żenującym”. W czasie spotkania z gen. de Spinolą na Azorach 18 


*) „Nie możemy zrozumieć, jak można akceptować w tzw. wolnym świecie reżimy, 
nie respektujące praw człowieka ani reguł demokracji, którym poświęcony jest prze- 
cież nasz sojusz 
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czerwca prezydent Nixon miał powiedzieć dość enigmatycznie: „Zmiana 
sama w sobie nie musi być koniecznie dobra. Zmiana, która zmiata to, co 
się chce, by zostało zmiecione i co może być złe, jest zbawienna” (Le Mon- 
de z 21.6.74). Co może być złe? 

W każdym razie min. Soares twierdzi, że jego rozmowy z H. Kissingerem 
w Ottawie były bardzo dobre i że Kissinger wyraził zrozumienie dla sy- 
tuacji w Portugalii „łącznie z udziałem komunistów w rządzie, co jest cał- 
kowicie zrozumiałe w przypadku rządu koalicyjnego, grupującego wszyst- 
kie siły polityczne”. Co do amerykańskiej bazy w Lajes, na wyspie Tercei- 
ra na Azorach, której dzierżawa upłynęła w lutym br., min. Soares jest 
zdania, że należy ją dalej Amerykanom dzierżawić, ale za wyższą cenę 
i to tylko do czasu, gdy powstanie kolektywny system bezpieczeństwa, 
o który Portugalia chce walczyć. 

Jakie stanowisko zajmują wobec przynależności Portugalii do NATO ko- 
muniści? 

W wywiadzie dla Le Figaro (z 21.6.74) Alvaro Cunhal powiedział: „Moja 
partia ma bardzo jasną pozycję, jeżeli chodzi o spojrzenie na ten traktat 
w ramach stosunków międzynarodowych. W chwili obecnej nie zamierza- 
my podnosić sprawy wystąpienia z NATO. Traktujemy ją jako sprawę baz 
wojskowych na terytorium portugalskim w powiązaniu z całością sytuacji 
międzynarodowej. Myślimy, że dyskusje nad tymi problemami powinny 
odbywać się w ramach szerszych — bezpieczeństwa europejskiego i po- 
koju światowego. Zobaczymy za rok i, zgodnie z konkretną sytuacją, zaj- 
miemy wówczas pozycję w tej sprawie”. 


k 


Skomplikowany charakter sytuacji w Portugalii nie może przesłonić 
kilku prawd podstawowych. Po pierwsze — że nastąpiła tam radykalna 
zmiana w postaci obalenia faszyzmu, która się dokonała dzięki inicjatywie 
młodszego korpusu oficerskiego i umocniła dzięki sojuszowi ruchu ludowe- 
go — o ogromnym zasięgu — z Ruchem Sił Zbrojnych. Po drugie — że 
powstały w kraju warunki, które uniemożliwiły dotychczas podjęcie przez 
siły reakcyjne czy wprost faszystowskie prób otwartej kontrrewolucji 
i poważnie ograniczyły możliwości ich podziemnego działania — choć, 
oczywiście, ani rodzima reakcja, ani niektóre ośrodki zagraniczne bynaj- 
mniej z takich prób nie zrezygnowały. 

Po trzecie — że siły demokratyczne potrafiły przeciwstawić się wysił- 
kom wprowadzenia chaosu gospodarczego i zadania ciosu nowemu reżimo- 
wi z tej strony. 

Po czwarte — że Portugalska Partia Komunistyczna wykazała i wykazu- 
je maksimum bojowości, a równocześnie dojrzałości, mądrości, zrozumie- 
nia i wyczucia konkretnych warunków i nastrojów. 


p 


Przed Portugalią stoją poważne problemy. O ile proces demokratyzacji 
posunął się znacznie naprzód, o tyle nie dokonano jeszcze radykalnego 
przełomu w sprawie dekolonizacji ani też nie podjęto reform ekonomicz- 
nych, które uwolniłyby gospodarkę z pęt monopoli, związanych ściśle z po- 
przednim reżimem. Wokół tych spraw toczyć się będzie dalsza walka. 
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Inflacja towarzyszy procesom gospodarczym w kapitalizmie już od bar- 
dzo długiego czasu. Początków jej trwałych symptomów doszukiwać się 
można już około 1914 r., kiedy państwa kapitalistyczne przyjęły system 
pieniądza papierowego, co stworzyło przesłankę dla emisji waluty w stop- 
niu znacznie przekraczającym potrzeby wewnętrznego obiegu pieniężnegoe 
Systematyczne wprowadzanie nadmiernej ilości pieniądza do obiegu stwo- 
rzyło warunki do wzrostu dochodów nominalnych i wydatków przekra- 
czających wzrost podaży dóbr i usług. Zwrócić tu trzeba uwagę, że sam 
wzrost emisji pieniądza nie musi oznaczać wystąpienia sytuacji inflacyjnej. 
Może bowiem pod wpływem tej zwiększonej emisji wystąpić wzrost pro- 
dukcji lub wzrost tezauryzacji pieniądza, które skompensują przyrost pie- 
niądza. Wynika stąd, że istnienie systemu pieniądza papierowego jest tylko 
przesłanką inflacji. O występowaniu inflacji decyduje kierunek polityki 
pieniężnej. 

Inflacja oznacza natomiast taką ekspansję pieniężno-kredytową, która 
przez wzrost popytu (wydatków) ponad możliwości wzrostu podaży wywo- 
łuje naruszenie równowagi rynkowej i w konsekwencji inflacyjny wzrost 
cen, spadek siły nabywczej pieniądza i redystrybucję dochodu narodowego. 
Właśnie takie procesy nasiliły się szczególnie w gospodarce wysoko rozwi- 
niętych państw kapitalistycznych od połowy lat sześćdziesiątych. Ilustrują 
to dane statystyczne tablicy (str. 80). 


INFLACJA W ROZWINIĘTYCH KRAJACH KAPITALISTYCZNYCH 


W ostatnim czasie inflacja w krajach kapitalistycznych uległa dalszemu 
jeszcze nasileniu. Indeks cen hurtowych wzrósł w styczniu 1974 r. (w sto- 
sunku do 1963 r.) w USA do 159,2 proc., w Holandii do 155,1 proc., we 
Francji do 178,8 proc., w Wielkiej Brytanii do 221,7 proc. 


Za podstawowe źródło inflacji uważa się obecnie dążenie różnych grup 
i instytucji do zwiększenia swego udziału w podzielonym dochodzie naro- 
dowym. Dążenie to przejawia się przede wszystkim ze strony państwa ka- 
pitalistycznego i klasy kapitalistów. Państwo kapitalistyczne dla pokrycia 
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Średnioroczna stopa inflacji w wybranych rozwiniętych krajach kapitalistycznych 


; Lata 
wk 1961—65 | 1966—69 | 1970—73 *) 
USA 0,8 2,0 1,3 3,8 1,7 
Kanada 0,6 1,9 1,6 4,0 4,7 
Japonia 4,2 1,5 6,0 5,0 7,3 
W. Brytania 4,7 2,7 3,5 4,2 7,9 
RFN 0,5 1,8 2,8 2,4 5,4 
Holandia 15 2,8 3,6 5,1 7,0 
Belgia 0,4 1,8 2,5 3,4 5,2 
Francja 29 5,9 38 4,1 6,0 
Włochy 2,1 1,9 4,9 2,4 6,6 


*) I kwartał 1973 r. 
Zródło: H. Giersch: Some Neylected Aspects of Inflation tn the Worid Economy. Hague 197. 


swych rosnących wydatków dąży do rozszerzania emisji pieniądza, zwięk- 
szając w ten sposób swą siłę nabywczą na rynku krajowym i dokonując 
wydatków zgodnie z preferencjami rządu. Przyrost wydatków państwo- 
wych wywołuje z kolei wzrost cen krajowych. Na skutek ich wzrostu spa- 
dają realne dochody innych uczestników podziału dochodu narodowego. 

Kapitaliści rekompensują sobie wynikające stąd straty podwyżkami cen 
artykułów konsumpcyjnych i dóbr produkcyjnych wytwarzanych w ich 
zakładach. Natomiast ruch rewindykacyjny ze strony związków zawodo- 
wych w formie żądań podwyżek płac następuje z reguły dopiero pod wpły- 
wem wzrostu cen. Zwyżki płac mają jednak na celu przede wszystkim 
przywrócenie poprzedniego udziału pracowników w dochodzie narodowym. 
Ci z nich, których wynagrodzenie jest stałe, ponoszą w pełni redystrybucyj- 
ne skutki inflacji. 

Nakreślony powyżej, uproszczony z konieczności, mechanizm inflacji nie 
wyklucza wielu jego modyfikacji. Tak np. dość często spirala inflacyjna 
(wzrost cen — wzrost kosztów utrzymania — wzrost płac itd.) może być 
zapoczątkowana zastosowaną przez producentów (monopole, producenci 
surowców itd.) polityką wysokich cen. Źródła inflacji tkwić mogą także za 
granicą, jeśli wzmożony popyt na eksport pobudza wzrost cen krajowych. 
W zależności od charakteru mechanizmu inflacji wyróżnia się więc infla- 
cję budżetową (wywołaną deficytem budżetu państwowego), kredytową 
(wywołaną ekspansją kredytową systemu bankowego), cenową, popytową, ' 
importowaną itd. 

Spośród tych różnych typów inflacji warto zwrócić uwagę na rozpowsze- 
chnioną w wielu krajach kapitalistycznych na przełomie lat sześćdziesią- 
tych i siedemdziesiątych tzw. inflację importowaną. Spowodowana ona zo- 
stała ogromną emisją dolarów amerykańskich na rynki zagraniczne. Przy- 
pomnieć warto, że w 1970 r. łączna suma zagranicznych zobowiązań rządu 
amerykańskiego wynosiła 46 960 mln dolarów, zaś w kwietniu 1973 r. wzro- 
sła do 90511 mln dolarów. Do sum tych doliczyć należy ponadto znaczne 
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fundusze dolarowe zagranicznych przedsiębiorstw i cudzoziemców; część 
tych sum występuje w formie tzw. eurodolarów (dolarów na kontach ban- 
ków pozaamerykańskich). Ta ogromna zagraniczna podaż dolarów stymulo- 
wała inflację w innych krajach, gdyż stanowiąc w znacznym stopniu rezer- 
wy bankowe pozwalała na nadmierne rozszerzanie akcji kredytowych 
i zwiększanie podaży pieniądza kredytowego na rynku krajowym. 

W latach siedemdziesiątych pojawił się w gospodarce kapitalistycznej 
nowy czynnik inflacyjny, a mianowicie: kryzys surowcowo-żywnościowy. 
Podwyżki cen surowców, w tym przede wszystkim surowców energetycz- 
nych, oddziaływały inflacyjnie na gospodarkę kapitalistyczną. 

W burżuazyjnej literaturze ekonomicznej formułuje się często oskarże- 
nie, że inflacja wywołana jest stałym wzrostem płac. Stwierdza się, że wy- 
suwane jakoby pod wpływem wzrostu wydajności pracy w niektórych ga- 
łęziach produkcji żądania podwyżek płac mogą nie tylko przewyższać ten 
wzrost, ale i upowszechniać się w tych gałęziach, w których wzrost taki nie 
ma miejsca. Jako przykład podaje się tu żądania podwyżek płac w sektorze 
usług, gdzie wzrost wydajności pracy jest niewielki, a płace rosną pod 
wpływem zwyżkowego ich ruchu w przemyśle. Wówczas wzrost płac 
oznacza — jak twierdzą przedstawiciele tych poglądów — wzrost kosztów 
produkcji i, co za tym idzie, inflacyjny wzrost cen. 

Rozumowanie to jest tendencyjne i niezgodne z rzeczywistością. Pod- 
wyżki płac są bowiem z reguły konsekwencją wzrostu kosztów utrzymania. 
Dlaczego więc tylko dochody z pracy, a nie zysk kapitalistyczny mają pod- 
legać redukcji? Tym bardziej że wzrost płac pośrednio sprzyja maksyma- 
lizacji zysków w dłuższym okresie, ponieważ rozszerza rynek zbytu i prze- 
ciwdziała stagnacji w całej gospodarce. Tendencyjny charakter poglądów 
o wzroście płac jako przyczynie inflacji w kapitalizmie jest więc dość oczy- 
wisty. 

We współczesnych ekonomicznych koncepcjach burżuazyjnych uważa 
się, między innymi pod wpływem teorii ekonomicznej J. M. Keynesa, że 
stałe ceny stwarzają bodźce dla producenta i inwestora, choć uznaje się, 
że inflacja ma wiele wad: ogranicza dobrowolne oszczędzanie, rodzi wzmo- 
żony popyt na towary w oczekiwaniu zwyżki ich cen, skłania do inwestycji 
i przedsięwzięć krótkookresowych, ponieważ dają one większą pewność 
osiągnięcia zysków, co powoduje z kolei wzrost spekulacji, złą alokację za- 
sobów oraz zwiększenie nierówności w podziale dochodu narodowego. 

Dla uniknięcia powyższych wad proponuje się w zachodniej literaturze 
ekonomicznej inflację umiarkowaną. Inflacja ta (niewielki wzrost cen np. 
2—3 proc. rocznie) według jej zwolenników różni się od inflacji galopują- 
cej (hiperinflacji) m.in. tym, że wywołując niewielki wzrost popytu i cen 
pobudza wzrost produkcji i zatrudnienia, co zwiększa także oszczędności 
i ogranicza ich użycie na rozszerzenie produkcji i inwestycje. Inwestycje 
wzrastają w tych warunkach zarówno wskutek wzrostu zysków, co wyniką 
ze wzrostu cen, jak i przyspieszenia amortyzacji realnego kapitału oraz 
optymistycznych przewidywań co do dalszego wzrostu cen i popytu. Nato- 
miast inflacja galopująca obniża oszczędności dobrowolne, zawęża inwesty- 
cje do szybko rentujących się, zwiększa wydatki na zakup dóbr material- 
nych i lokaty w nieruchomościach. 
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Inflacja umiarkowana obniża ciężar zadłużenia i znaczenie stopy procen- 
towej w kalkulacjach producentów i inwestorów. Sprzyja zatem kredyto- 
biorcom, czyli tym, którzy wykorzystują wolne kapitały pożyczkowe na ce- 
le rozwoju gospodarczego. Inflacja galopująca redukuje natomiast podaż 
wolnych kapitałów (oszczędności) i skłania do używania kredytów na cele 
spekulacyjne. 

Przy inflacji umiarkowanej ożywienie gospodarcze obejmuje również 
sektor eksportowy, co może niwelować wzrost importu wywołany wzro- 
stem cen krajowych. Czyni to ponadto import relatywnie tańszym. Infla- 
cja galopująca rodzi zaś ucieczkę od pieniądza krajowego i tym samym po- 
woduje wzrost popytu na dobra materialne z importu i kierowane na 
eksport. Stwarza więc w odróżnieniu od inflacji umiarkowanej trudności 
w bilansie płatniczym. 

Teza o pozytywnej współzależności w kapitalizmie między inflacją 
umiarkowaną a wzrostem gospodarczym była wielokrotnie weryfikowana 
z bardzo różnymi wynikami. W zależności od przyjętej metodologii uzyski- 
wano dla różnych krajów i okresów różne wyniki. 

Mimo braku dowodów na ścisłą korelację między stopą inflacji a stopą 
wzrostu gospodarczego w latach 1945—1969 utrzymywał się, dość powsze- 
chny w krajach kapitalistycznych, pogląd, że ich gospodarka nie potrafi 
uzyskać wysokiego stanu zatrudnienia bez inflacji umiarkowanej. Stąd 
wynikała niepopularność haseł radykalnej walki z inflacją w tym okresie. 
Obawiano się bowiem, że alternatywą inflacji będzie stagnacja gospodar- 
cza i masowe bezrobocie. 

Tymczasem w gospodarce kapitalistycznej pojawiło się nowe zjawisko 
— stagflacja. Polega ona na wzroście bezrobocia i obniżeniu tempa wzro- 
stu gospodarczego przy utrzymującym się inflacyjnym wzroście cen oraz 
spadku stopy oszczędności i inwestycji. Zjawisko stagflacji wyjaśnia się 
najczęściej tym, że monopole nie rezygnują ze zwyżki cen mimo restrykcji 
kredytowych, gdyż wskutek posiadania własnych znacznych zasobów fi- 
nansowych są uniezależnione od systemu bankowego. W gospodarce wy- 
stępuje natomiast niezgodność między strukturą poszukiwanych przez nią 
fachowców a kwalifikacjami pracowników pozbawionych zatrudnienia. 
Daleko idąca specjalizacja zawodowa i związane z tym zapotrzebowanie na 
wysoko kwalifikowaną siłę roboczą powodują, że nadwyżka podaży tej 
siły o innych kwalifikacjach nie wywiera takiej presji na wymagania pła- 
cowe zatrudnionych w przemyśle, jak to miało miejsce w przeszłości. 


INFLACJA W KRAJACH SŁABO ROZWINIĘTYCH 


Współczesne procesy inflacyjne w krajach słabo rozwiniętych oceniane 
są na Zachodzie odmiennie, niż ma to miejsce przy analizie tego zjawiska 
w krajach wysoko rozwiniętych. Inflację uważa się tam za cenę, jaką 
kraje rozwijające się muszą płacić za postęp ekonomiczny. 

Utrzymująca się od połowy lat pięćdziesiątych i przez lata sześćdziesią- 
te niekorzystna sytuacja na rynku światowym dla tradycyjnego eksportu 
z krajów słabo rozwiniętych zmusiła te kraje do reorientacji ich polityki 
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gospodarczej. Niemożność oparcia rozwoju tych krajów na szybko rosną- 
cym eksporcie surowców i produktów żywnościowych spowodowała, że 
zwyciężyła tam koncepcja industrializacji, która tak ze względu na słaby 
rozwój krajowej produkcji przemysłowej na rynek wewnętrzny, jak i ni- 
ską zagraniczną konkurencyjność towarów przemysłowych produkowa- 
nych w krajach słabo rozwiniętych oparta była na rozwoju produkcji 
przemysłowej substytutów importu. Ten typ rozwoju zapoczątkowany zo- 
stał najwcześniej w latach pięćdziesiątych w krajach Ameryki Łacińskiej, 
a następnie realizowany był i jest w innych regionach świata, zwłaszcza 
w krajach większych, gdzie istnieją lepsze warunki zbytu dla DPOSNDYCMI 
przemysłowych. 


Niski poziom oszczędności i nieracjonalna struktura inwestycji s 
nych, ograniczony rynek wewnętrzny i brak większego zainteresowania ze 
strony kapitału prywatnego (najczęściej kapitału obcego) w finansowaniu 
inwestycji, służących rozbudowie infrastruktury i podstawowych dla roz- 
woju gałęzi przemysłu, zmuszały władze tych państw do silnej ingerencji 
w gospodarkę. Pociągało to za sobą wzrost wydatków państwowych i w 
konsekwencji konieczność znalezienia dodatkowych źródeł ich pokrycia. 
Tych potrzeb finansowych nie można było zaspokoić w sposób dla państw 
kapitalistycznych tradycyjny, tj. przez podatki, opłaty, cła itd. Wpływy 
podatkowe stanowiły do niedawna w krajach słabo rozwiniętych tylko 8— 
—15 proc. wartości ich produktu globalnego, podczas gdy w krajach roz- 
winiętych gospodarczo 23—30 proc. Wynikało to z licznych koncesji podat- 
kowych, jakie czyniły te państwa na rzecz kapitału, aby skłonić go do inwe- 
stowania. Stąd w tych państwach stosunkowo większe znaczenie podat- 
ków pośrednich, które najczęściej redukują dochody ludności pracującej. 
Niedorozwój systemu podatkowego w tych państwach wynika także z bra- 
ku w nich możliwości kontroli nad kształtowaniem się dochodów w produk- 
cji i nieudolności oraz korupcji administracji państwowej. Zminimalizowa- 
na jest tam także rola ceł, gdyż jest to instrument mało elastyczny, co wy- 
nika z procedury ich ustalania oraz z ograniczeń tkwiących w międzynaro- 
dowych umowach, np. z racji przynależności do GATT. Dodać należy, że ze 
względu na mniej rozwinięty sektor państwowy mniejsze są też w tych 
krajach wpływy z przedsiębiorstw państwowych. W krajach słabo rozwi- 
niętych sektor państwowy wytwarzał np. ok. 10 proc. wartości produktu 
globalnego, natomiast w rozwiniętych krajach kapitalistycznych ok. 20 
proc. 

Ponieważ wpływy ze wskazanych powyżej źródeł były niewystarczają- 
ce, kraje rozwijające się zmuszone były do zwiększenia swych dochodów 
państwowych poprzez emisję pieniądza krajowego. Przy istniejącej ni- 
skiej elastyczności mocy wytwórczych wywoływało to tendencje inflacyj- 
ne. Tendencje te były tym większe, im mniejsze były możliwości rozwoju 
krajowej produkcji żywności, na którą popyt wzrastał zarówno wskutek 
zatrudnienia poza rolnictwem, jak i wyższych płac zatrudnionych w prze- 
myśle. 


Z punktu widzenia roli redystrybucyjnej inflacji oznacza to, że pod 
wpływem zwiększonej emisji pieniądza krajowego władze państwowe par- 
tycypują w dochodach ludności w rosnącym stopniu. Następujący z kolei 
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pod wpływem wzrestu wydatków rządowych wzrost cen obniża realne do- 
chody ludności. Oczywiście, że spadek dochodów realnych dotyczy poszcze- 
gólnych grup ludności w różnym stopniu. Najwięcej jednak tracą na tych 
zabiegach masy pracujące (szczególnie warstwy o stałych dochodach). Na- 
tomiast klasa kapitalistów jest w krajach słabo rozwiniętych mniej narażo- 
na na straty wynikające z inflacji niż w krajach rozwiniętych. Wynika to 
z faktu słabej konkurencji w przemyśle i słabości związków zawodowych 
w tych krajach. Poszczególni producenci mają bowiem niemal monopoli- 
styczną pozycję ze względu na małą ilość przedsiębiorstw w danej gałęzi 
przemysłu. Pozwala im to na wyśrubowanie cen zgodnie z polityką mono- 
poli. 


Na odrębne potraktowanie zasługuje kwestia wpływu inflacji na zyski 
zagraniczne kapitału zaangażowanego w produkcji w krajach słabo rozwi- 
niętych. W olbrzymiej większości przypadków kapitał zagraniczny uloko- 
wany jest w tych gałęziach, których produkty idą na eksport. Otóż przy 
stałych kursach walutowych inflacyjny wzrost cen wywołuje wzrost kosz- 
tów produkcji eksportowej, co obniża zyski kapitału zagranicznego. Nato- 
miast zyski kapitału obcego, ulokowanego w produkcji na rynek krajowy, 
rosną podobnie jak zyski całego kapitału w tej dziedzinie wytwórczości. 


Jeżeli inflacja, jak wspominaliśmy, nie obniża zysków od kapitałów 
w gałęziach produkcyjnych na rynek krajowy, to powstaje pytanie, jaki 
wpływ ma inflacja w omawianych krajach na procesy akumulacji w sekto- 
rze prywatnym? Przeważa pogląd, że akumulacja w warunkach nieinfla- 
cyjnych jest tam niewielka, ponieważ kapitał obcy przesyła swe zyski do 
krajów macierzystych, a kapitał krajowy inwestuje w obiekty o charakte- 
rze prestiżowym lub przekazuje zyski na konta banków zagranicznych. 
Stopa akumulacji w sektorze prywatnym jest więc w większości krajów 
słabo rozwiniętych niska, a inflacja niewątpliwie redukuje jeszcze jej roz- 
miary (raczej przez wzrost niepewności w gospodarce niż redukcję zy- 
sków). 

Z rozważań tych wynika więc wniosek, że przyspieszenie rozwoju go- 
spodarczego może się odbywać w krajach słabo rozwiniętych jedynie po- 
przez wydatki rządowe na rozwój produkcji. Te ostatnie dokonywane są 
jednak wskutek redystrybucyjnej roli inflacji głównie kosztem szerokich 
mas ludności i niekiedy niektórych grup kapitalistycznych. 


Stwierdzając, że wydatki rządowe mieć mogą pozytywny wpływ na roz- 
wój gospodarczy krajów słabo rozwiniętych poruszyliśmy tym samym dal- 
szą kwestię, a mianowicie — czy inflacja ma stymulujący wpływ na gospo- 
darkę tych krajów. Otóż, zakładając niską krajową skłonność do oszczędza- 
nia i niewielkie wydatki prywatne na cele rozwoju gospodarczego, można 
przyjąć, że inflacja przez wzrost wydatków rządowych sprzyja procesowi 
akumulacji kapitału w tych krajach. Należy tu wziąć pod uwagę dodatko- 
wy jeszcze aspekt wpływu inflacji na te procesy. Niska mobilność czynni- 
ków produkcji w tych krajach powoduje, że inflacyjny wzrost cen sprzyja 
zwiększeniu tej mobilności, gdyż zmiany struktury dochodów ludności 
sprzyjają przenoszeniu się z jednego zawodu do innych, które zapewniają 
wyższe płace i zyski. W ten sposób dokonuje się przesunięć siły roboczej 
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do bardziej dynamicznych gałęzi produkcji, często o wyższej wydajności 
pracy. Jeśli się przy tym weźmie pod uwagę, że w części krajów słabo roz- 
winiętych istnieje w rolnictwie nadwyżka siły roboczej, to korzystne skut- 
ki tego procesu są jeszcze bardziej spotęgowane. 


Kolejnym niezwykle istotnym zagadnieniem jest wpływ inflacji na kie- 
runki rozwoju krajów słabo rozwiniętych. Stwierdziliśmy powyżej, że 
w gałęziach wytwarzających na rynek wewnętrzny ceny towarów rosną 
wraz ze wzrostem wydatków państwowych i nie ma tam spadku zysków. - 
Natomiast w tzw. sektorze antyimportowym zyski mogą się obniżać wsku- 
tek rosnącej rentowności transakcji importowych. W gaięziach wytwarza- 
jących na eksport, wraz ze wzrostem krajowych kosztów produkcji, zyski 
eksporterów maleją. Inflacja wywiera zatem niekorzystny wpływ na obro- 
ty handlu zagranicznego przez stymulowanie importu i osłabianie boaź- 
ców do eksportu. Tendencje te przez długi okres wpływały negatvwnie na 
bilans płatniczy krajów słabo rozwiniętych. Trzeba tu jeszcze dodać, że 
inflacja, osłabiając rentowność produkcji eksportowej, hamowała dopływ 
kapitału zagranicznego, który był zainteresowany głównie gałęziami pro- 
dukcji eksportowej (przemysł wydobywczy). 


Dodać jednak należy, że kraje słabo rozwinięte minimalizowały w trak- 
cie procesów industrializacji negatywne wpływy inilacji. Czyniono to przy 
tym głównie na odcinku handlu zagranicznego, stosując takie środki polity- 
ki handlowej, jak: subsydia, zwolnienia od ceł, podatków itd. W stosunku 
do importu stosowano natomiast ograniczenia ilościowe i środki selekcjo- 
nujące, sprzyjające importowi dóbr produkcyjnych, niezbędnych dla indu- 
strializacji. Jeśli chodzi o wpływ inflacji na tendencje ograniczania lokat 
kapitałowych w sektorze eksportowym, to wobec dominacji obcego kapita- 
łu w tej dziedzinie nie uważano tego za zjawisko negatywne. Tym bardziej 
że w wielu przypadkach rozszerzanie produkcji eksportowej połączone 
było z koniecznością redukcji cen tego eksportu. 


Ze scharakteryzowanego powyżej stymulującego wpływu inflacji na 
produkcję nie wynika jednak wniosek, że w krajach słabo rozwiniętych 
zjawisko inflacji należy ocenić pozytywnie. Dodać bowiem trzeba, że: 


1) nie zawsze wzrostowi cen towarzyszy w tych krajach wzrost produk- 
cji. Przedsiębiorstwa o pozycji monopolistycznej na rynku krajowym będą 
zainteresowane, aby przez wzrost produkcji nie obniżać cen. W ten sposób 
wzrost cen będzie przynosił w rezultacie tylko wzrost zysków dla burżua- 
zji; 

2) wzrost cen obniża poziom życia mas pracujących i dokonujący się 
w warunkach inflacyjnych wzrost produkcji jest finansowany z płac ro- 
botników i ludzi o stałych dochodach; 

3) inflacja oznacza także dezorganizację rynku i osłabienie stabilizacji 
gospodarczej. Nie sprzyja to rozwojowi inwestycji i tym samym proce- 
som wzrostu gospodarczego. W związku z tym pojawia się kwestia, czy 
w ocenie stymulacyjnej roli inflacji nie należy uwzględnić tego momentu. 


Wszystko to wskazuje na trudności w ocenie pozytywnej roli inflacji. 
Negatywne strony inflacji są natomiast bezsporne. 
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Z przytoczonych wywodów wynika, że zarówno w burżuazyjnej teorii 
ekonomii, jak i kapitalistycznej praktyce gospodarczej dają się zauważyć 
wyraźne tendencje do usprawiedliwienia inflacji. W koncepcjach tych 
wskazuje się na to, że alternatywą inflacji może być stagnacja gospodar- 
cza. Wysuwa się więc tezę, że władze państwowe powinny dążyć nie do lik- 
widacji inflacji, lecz do jej ustabilizowania, tak aby odgrywała ona nadal 
stymulacyjną rolę w rozwoju gospodarczym w kapitalizmie. 


Pomija się jednak w tym rozumowaniu fakt, że nawet umiarkowana in- 
flacja oznacza redystrybucję dochodu narodowego na rzecz państwa i bur- 
żuazji kosztem mas pracujących. Inflacja więc nawet w takiej wersji za- 
ostrza sprzeczności klasowe i przekształca często walkę o interesy ekono- 
miczne w walkę polityczną między burżuazją i stojącym za nią państwem 
a klasą robotniczą. 

Zagadnieniem dodatkowym, choć również bardzo ważnym, jest ponadto 
kwestia, czy postulat utrzymania tempa inflacji na właściwym poziomie 
jest w ustroju kapitalistycznym zawsze do zrealizowania. Praktyka wska- 
zuje, że w kapitalizmie polityka kontroli cen i płac zawodzi dość często 
oraz że władzom państwowym przeważnie nie udaje się zachować zrów- 
noważonego budżetu. Niepowodzeniem kończyły się też próby kontroli nad 
inflacją przy pomocy manipulowania stopą procentową i restrykcjami kre- 
dytowymi. Przyczyna tych niepowodzeń tkwi w tym, że ogromne fundu- 
sze finansowe towarzystw akcyjnych uniezależniają je od kredytu banko- 
wego i pozwalają im na działalność gospodarczą, która prowadzić może do 
potęgowania procesów inflacyjnych. 

Dodać do tego należy jeszcze, że kontrola nad inflacją wywołuje też re- 
dystrybucyjne skutki w zakresie podziału dochodu narodowego. Kontrola 
bowiem inflacji przy pomocy zamrożenia płac i wzrostu produkcji daje 
inne efekty socjalne niż zamrożenie cen, opodatkowanie zysków i kontrola 
nad spekulacyjnymi przepływami kapitału. 

Wszystko to wskazuje, że inflacja ma we współczesnym kapitalizmie 
przede wszystkim charakter strukturalny, koszty inflacji ponoszą ludzie 
pracy, a jej kontrola jest bardzo utrudniona. Stąd jej powszechny zasięg 
i nasilenie w tym systemie. 

Klasowy charakter państwa kapitalistycznego powoduje, że stara się ono 
poprzez inflację przerzucić koszty swej polityki gospodarczej na warstwy 
pracujące. Żywiołowość procesów gospodarczych w kapitalizmie sprzyja 
rozpowszechnieniu inflacji i utrudnia kontrolę nad jej przebiegiem. Brak 
podstaw ekonomicznych dla planowania w gospodarce kapitalistycznei 
daje w rezultacie politykę gospodarczą, której towarzyszy inflacja. 


Problemy i dyskusje 


Spór wokół interpretacji 
myśli marksowskiej 


JERZY KAMIENIECKI 


W numerze trzecim kwartalnika Studia Socjologiczne z ubiegłego roku 
ukazał się artykuł Adama Schaffa pt. W sprawie tłumaczenia na język 
polski „Tez o Feuerbachu” Karola Marksa. Publikacja ta nie powinna 
przejść niezauważona, ponieważ dotyczy istotnych aspektów sporu, jaki 
wywiązał się wokół kierunku interpretacji myśli marksowskiej na gruncie 
naszej humanistyki. Zapoczątkowała ów spór — jak pamiętamy — głośna 
w swoim czasie praca Adama Schaffa Marksizm a jednostka ludzka, w któ- 
rej autor przedstawił swą własną „nową wizję marksizmu”. Stanowiła ona 
próbę swoistej integracji teorii marksistowskiej w oparciu o podniesiony 
do godności naczelnej dyrektywy metodologicznej „punkt widzenia jed- 
nostki ludzkiej”. U podstaw tej wizji i umiejscowionej w jej centrum pro- 
blematyki człowieka tkwiła opacznie pojęta VI Teza o Feuerbachu 
K. Marksa(1). Ułomna w konsekwencji okazała się również cała konstruk- 
cja myślowa zbudowana na tej podstawie(2). 


(1) W polskim tłumaczeniu tekst VI Tezy o Feuerbachu brzmi następująco: „Feuer- 
bach sprowadza istotę religii do istoty człowieka. Ale istota człowieka to nie 
abstrakcja tkwiąca w poszczególnej jednostce. Jest ona w swojej rzeczywistości cało- 
kształtem stosunków społecznych. Feuerbach, który nie podejmuje krytyki tej rze- 
czywistej istoty, jest przeto zmuszony: 

1. abstrahować od przebiegu historycznego, uznać istnienie usposobienia religijne- 
qo (religióses Gemiit) jako takiego oraz za przesłankę wziąć abstrakcyjną — izo- 
lowanq— jednostkę ludzką; 

2. może on zatem ujmować istotę człowieka tylko jako „gatunek”, jako wewnę- 
trzną, niemą ogólność łączącą wiele jednostek więzią li tylko przyrodni- 
czą”. K. Marks: Tezy o Feuerbachu, w: K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 3, str. 7. 

W języku oryginału fragment VI Tezy, który był przedmiotem kontrowersji, posiada 
następujące brzmienie: 

„Feuerbach lóst das religióse Wesen im das menschliche Wesen auf. Aber 
das menschliche Wesen ist kein dem einzelnen Individuum inwohnendes Abstrak- 
tum. In seiner Wirklichkeit ist es das ensemble der gesellschaftlichen Verhdltnisse”. 
K. Marx: Thesen iiber Feuerbach, w: Marx, Engels: Werke, Bd. 3, str. 6. 

(2) Książka A. Schaffa Marksizm a jednostka ludzka spotkała się w środowisku 
polskich marksistów z ostrą i merytorycznie uargumentowaną krytyką. Wyrazem 
tei krytycznej oceny jest m. in. dyskusja, która odbyła się jesienią 1965 r. w redak- 
cji Nowych Dróg, a której tekst opublikowany został w: Nowe Drogi nr 12/1965. 
Por. zwłaszcza wypowiedzi T. M. Jaroszewskiego, W. Kraśki, W. Loranca, J. Ła- 
dosza, M. Pohorillego, A. Werblana, S. Wrońskiego. 
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Wiadomo powszechnie, iż Adam Schaff nie uznał przeprowadzonej z po- 
zycji marksistowskich krytyki swojego stanowiska w sprawie interpretacji 
VI Tezy o Feuerbachu. Nietrudno jednak także zauważyć, iż negując za- 
sadność krytyki nie ustosunkował się do rzeczowej argumentacji teore- 
tycznej, jaka została przedstawiona w jej uzasadnieniu. Mimo to, a może 
właśnie dlatego, w miarę upływu czasu zarówno pozytywne wywody Ada- 
ma SŚchaffa na interesujący nas temat, jak i polemika z poglądami jego 
oponentów manifestowały się w formie coraz to bardziej apodyktycznej. 
Natomiast sam przedmiot sporu przekształcił się niepostrzeżenie w kon- 
trowersję głównie o charakterze filologiczno-semantycznym. Przekonywa- 
jącą tego egzemplifikacją jest wzmiankowany na wstępie artykuł, który 
— zdaniem Adama Schaffa — ostatecznie rozstrzyga na jego — rzecz 
oczywista — korzyść spór o znaczenie i treść VI Tezy. 

W niniejszym szkicu zamierzamy przypomnieć przebieg dotychczasowej 
dyskusji nad szóstą z jedenastu Tez Karola Marksa o Feuerbachu. Tego 
rodzaju retrospektywny przegląd wydaje się tym bardziej potrzebny, że 
po pierwsze — od narodzin sporu minęło już ponad osiem lat, co jest okre- 
sem czasu dostatecznie długim, ażeby w wywodach z założenia abstrahu- 
jących od zaplecza historycznego mogły się pojawić przeoczenia lub znie- 
kształcenia w istotnym stopniu modyiikujące sens całej dyskusji. Po wtóre, 
również dlatego, że wspomniany na wstępie artykuł ogłoszony na łamach 
Stiudiów Psychologicznych rozpatruje przedmiot sporu wyłącznie w grani- 
cach i perspektywie poglądów Adama Schaffa, który jest — przypomnij- 
Iny — stroną w tym sporze, z pominięciem racji i argumentów strony prze- 
ciwnej, ujmującej ten przedmiot w odmiennej perspektywie teoretycznej. 

Rozważaniom naszym przyświeca przekonanie, iż rzetelna rekonstruk- 
cja przebiegu dotychczasowych dyskusji staje się w tym momencie ko- 
nieczna. Tylko na tej drodze można uzmysłowić sobie charakter i sens 
omawianego sporu, a także zrozumieć racje uczestniczących w nim dy- 
skutantów. 


NARODZINY SPORU WOKÓŁ VI TEZY O FEUERBACHU 


„Formułę Marksa o tym, że jednostka ludzka jest całokształtem stosun- 
ków społecznych, uważam — stwierdził Adam Schaff — za jedno z naj- 
«cenia!lniejszych jego odkryć”(3). Nie zatrzymując się nad kwalifikacją 
wartości naukowej imputowanego tu Karolowi Marksowi odkrycia, ani 
też nad tym, któremu z filozofów przypada jego autorstwo, odnotujemy, 
że ta właśnie wypowiedź stanowiła punkt wyjściowy sporu wokół VI Tezy 
o Feuerbachu. Dokładniej natomiast — dyskusji wokół założeń marksis- 
towskiej koncepcji człowieka zawartych w wspomnianej Tezie, a które 
w przytoczonej wypowiedzi i jej kolejnych rozwinięciach poddane zostały, 
zdaniem krytyków, gruntownej rewizji. 

Z czysto filologicznego punktu widzenia możliwość zastąpienia auten- 
tycznego marksowskiego tekstu VI Tezy formułą „jednostka ludzka jest 


(3) A. Schaff: Język a poznanie, Warszawa 1964, str. 216. 
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całokształtem stosunków społecznych” zakwestionował wybitny języko- 
znawca Witold Doroszewski: „Taka formuła — zauważył on na zakoń- 
czenie swej rzeczowej i kompetentnej recenzji książki Język a pozna- 
nie — byłaby dziwna: jak można utożsamiać jednostkę ludzką z całokształ- 
tem stosunków społecznych? Szczęśliwie na stronie następnej wypowiedź 
Marksa przytoczona jest w całości i w kontekście: „Feuerbach sprowadza 
istotę religii do istoty człowieka. Ale istota człowieka to nie abstrak- 
cja tkwiąca w poszczególnej jednostce. Jest ona w swojej rzeczywistości 
całokształtem stosunków społecznych”. „Ona” odnosi się w tym zdaniu 
nie do jednostki ludzkiej, ale do istoty człowieka. A to jest różnica (4). 
Dodajmy, gwoli ccisłości, iż Witold Doroszewski uznał ten błąd za nie- 
fortunne potknięcie językowe bez szczególnego znaczenia merytorycznego, 
wiążące jego obecność z „pewną luźnością, brakiem szlifu, jaki można 
czasem zarzucić sformułowaniom Adama Schajffa”. Słusznie dowodząc, 
że formuła VI Tezy w ujęciu Adama Schaffa pozostaje w ewidentnej 
sprzeczności z literą tekstu marksowskiego, Witold Doroszewski nie 
docenił — jak się wydaje — znaczenia tego błędu w systemie myślowym 
autora recenzowanej pracy. Nie był bowiem ten błąd niezamierzonym 
produktem ubocznym mało precyzyjnych w swej formie rozważań. Nie- 
incydentalne też — spoglądając z perspektywy filozoficznej — należało 
mu przypisać znaczenie. 

Opublikowana w 1965 r. kolejna praca Adama Schaffa pt. Marksizm 
a jednostka ludzka ujawniła z całą oczywistością, że to, co na płaszczyźnie 
analizy filologicznej mogło być zasadnie nazwane „zwyczajnym nieporo- 
zumieniem semantycznym”, w swej warstwie merytorycznej okazało się 
syntetycznym wyrazem swoistego pojmowania marksistowskiej koncepcji 
człowieka i główną wskazówką poznawczą do analizy podstawowych za- 
gadnień antropologii filozoficznej i praktyki socjalistycznej. Ponieważ owa 
interpretacja rozmija się jednak w sposób zasadniczy z treścią i literą 
VI Tezy, na której wspiera się jako na swej fundamentalnej przesłance 
metodologicznej marksistowska koncepcja człowieka, zadaniem do reali- 
zacji stało się dla Adama Schaffa teoretyczne uprawomocnienie tej inter- 
pretacji i osadzenie jej w ramach myśli marksistowskiej. Stąd też ogło- 
sił on, iż upowszechnione dotąd w literaturze filozoficznej tłumaczenie 
i rozumienie VI Tezy wypacza jej prawdziwy sens, że adekwatną formą 
artykulacji zawartych w niej treści i intencji Marksa jest właśnie for- 
muła „jednostka ludzka jest całokształtem stosunków społecznych”. 

Na płaszczyznę filozoficzną polemikę ze stanowiskiem Adama Schaffa 
przeniósł Jan Szewczyk, który w swej krytycznej recenzji z książki Mark- 
sizm a jednostka ludzka zamieszczonej na łamach Życia Literackiego pod- 
kreślił m.in., że interpretacja VI Tezy w duchu indywidualistycznym jest 
wyrazem niedialektycznego ujęcia stosunku między jednostką a społe- 
czeństwem(5). Stosunek ten rozważany we wspomnianej książce przez 
pryzmat sytuacji i zjawisk alienacyjnych traktowanych jako nieodłączny 


(4) W. Doroszewski: O funkcji poznawczej języka. Studia Filozoficzne nr 3/42/1965 r. 
str 186. 

(5) Por. J. Szewczyk: Ideologia alienacji czy alienacja ideologii, Życie Literackie 
nr 46i 47 z14i21 listopada 1963 r. 
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fakt egzystencji ludzkiej przekształca się w ujęciu Adama Schaffa w nie- 
przezwyciężalną antynomię, co zaprzecza teorii i praktyce komunizmu. 


Na początku 1966 r. ukazały się Studia Filozoficzne zawierające materia- 
ły z przeprowadzonej w redakcji tegoż czasopisma dyskusji nad książką 
Adama Schaffa Marksizm a jednostka ludzka(6). Sprawę tłumaczenia 
i treści VI Tezy poruszył wśród dyskutantów Bronisław Baczko: „Tekst 
(VI Tezy — J.K.) nie budzi wątpliwości i posiada to samo brzmienie za- 
równo w oryginalnych tezach Marksa, jak i w wersji odredagowanej przez 
Engelsa. Za »całokształte stosunków społecznych uważa Marks nie jed- 
nostkę, lecz »rzeczywistość istoty ludzkiej«, która nie jest »abstrak- 
cją tkwiącą w poszczególnej jednostce« (7). 

Zastąpienie rzeczywistego tekstu Karola Marksa formułą „jednostka 
ludzka jest całokształtem stosunków społecznych” — wyjaśnia dalej Bro- 
nisław Baczko — pojawia się u osób, które przyswoiły sobie marksizm 
w zakresie propedeutycznym bądź też u tych teoretyków, w myśleniu 
których owo obiegowe rozumienie sensu tez filozoficznych uruchamia się 
wówczas, kiedy nie analizują bezpośrednio tekstu oryginału, lecz tylko 
się do niego odwołują. Ten ostatni przypadek ma właśnie miejsce w tych 
fragmentach książki Adama Schaffa, w których posługuje się on obiegową 
i wypaczającą interpretacją VI Tezy. W świetle tej „spolegliwej krytyki” 
nie jest to jednak wypaczenie zamierzone, lecz nieuświadomione przeocze- 
nie, wynikające z pewnej rozbieżności między „czytaniem” i „odtwarza- 
niem” (,„pamiętaniem”). Albowiem według Bronisława Baczki „bez trudu 
można wykazać (...), iż teza ta „wpadła w ucho” w takim oto kształcie: 
jednostka jest całokształtem stosunków społecznych (8). 


Dla autora książki Marksizm a jednostka ludzka powyższe wytłuma- 
czenie genezy i charakteru zawartej w niej interpretacji VI Tezy obok 
wielu innych niedoskonałości posiadało i ten zasadniczy niedostatek, iż 
splatało się nierozdzielnie z radykalnym zaprzeczeniem punktu wyjścia 
i głównej tezy jego pracy. 

Wycofanie się z tej interpretacji na zasadach zaproponowanych przez 
Bronisława Baczkę wymagałoby nadto pogodzenia się z faktem, że for- 
muła o „jednostce jako całokształcie stosunków społecznych” nie jest 
„genialnym odkryciem Marksa”, lecz co najwyżej potoczną, zniekształ- 
coną formą recepcji doniosłych filozoficznie treści. Natomiast tym, co na- 
dawało przytoczonej wypowiedzi Bronisława Baczki szczególne znaczenie, 
była zawarta w niej metoda eksplikacji błędu interpretacyjnego Adama 
Schaffa. Metoda oparta na osobliwej koncepcji „dwoistego czytania” — 
z oryginału i z pamięci. 

Odwoła się do niej nastepnie Adam Schaff dowodząc, że — wbrew temu 
co stwierdził Bronisław Baczko — właśnie wczytując się w oryginalny 


(6) Por. Studia Filozoficzne nr 1/44/1966 r., str. 3—49. W tym samym numerze 
opublikowane zostały wypowiedzi: S. Amsterdamskiego, B. Baczki, Z. Baumana, 
H. Eilstein, M. Hirszowicz., H. Jankowskiego, T. Kotarbińskiego, R. Panasiuka, B. Su- 
chodolskiego. S Żółkiewskiego. 

(7) Tamże, str. 44. 

(8) Tamże. 


90 


Spór wokół interpretacji myśli marksowskiej 


tekst VI Tezy, dostrzegł w nim to, co było dotąd niewidoczne dla innych 
i wypaczone zostało również przez tłumaczy, co przeoczył z kolei on sam, 
a mianowicie, że nie istotę człowieka, lecz istotę ludzką w znaczeniu kon- 
kretnej jednostki „miał w pamięci” Karol Marks pisząc, że „jest ona 
w swojej rzeczywistości całokształtem stosunków społecznych”. I nie ba- 
cząc na trudności, jakie towarzyszyć muszą wszelkim próbom zmierzają- 
cym do ustalenia, „co miał, a czego nie miał w pamięci” Karol Marks 
pisząc w 1845 r. swe Tezy o Feuerbachu — Adam Schaff podjął się w na- 
stępnych latach realizacji tego zadania nawiązując tym razem do me- 
tody „dowodu nie wprost”. Albowiem o tym, że istotnie Karol Marks po- 
wiedział w VI Tezie to, co wyczytał w niej Adam Schaff, rozstrzygnąć 
miała z mocą dowodu wypowiedź Ludwiga Feuerbacha, którą z kolei 
„miał mieć przed oczyma” Marks pisząc swe Tezy o Feuerbachu, jeśli 
nie wszystkie jedenaście, to co najmniej szóstą z nich. Chodzi tu o wy- 
powiedź Feuerbacha na temat człowieka i religii, w której precyzuje on 
znaczenia, jakie nadaje w swym tekście wyrażeniom: „istota ludzka” 
i „tstota religijna". 

„I rzeczywiście znalazłem — napisze Adam Schaff w 1973 r. — taką 
wypowiedź Feuerbacha, co uważam za prawdziwe znalezisko historyczne 
w zakresie marksologii — i to z okresu, który niemal bezpośrednio po- 
przedzał Tezy Marksa, a więc odpowiedni ustęp musiał tkwić żywo w jego 
pamięci'(9). Następnie zaś stwierdzi kategorycznie, że owo „,znalezisko”, 
które jego zdaniem Marks „miał przed oczyma” pisząc swe Tezy o Feuer- 
bachu ,,... przesądza ostatecznie cały spór”(10). 

Powróćmy jednak do roku 1966. W numerze 2/1966 kwartalnika Stu- 
dia Filozoficzne zostało zamieszczone obszerne wystąpienie Adama Schaf- 
fa będące podsumowaniem wspomnianej uprzednio dyskusji nad jego 
książką Marksizm a jednostka ludzka. Do zarzutów postawionych w 
sprawie interpretacji treści i znaczenia VI Tezy ustosunkował się autor 
podsumowania w następującym fragmencie swej wypowiedzi: 

„Ex re rozważania problemu jednostki i osobowości — powiedział 
wówczas Adam Schaff — chciałbym wyjaśnić pewne zagadnienie seman- 
tyczne, które interweniowało w dyskusji (...) Rzecz poszła o odniesienie 
słówka „ona” w ostatnim zdaniu cytatu. Ja mianowicie w swej próbie 
rekonstrukcji marksowskiej koncepcji jednostki ludzkiej stwierdziłem, że 
Marks ujmuje jednostkę jako całokształt stosunków społecznych (ro- 
zumiejąc to jako metaforę: jej sens sprowadza się do zaakcentowania 
społecznego uwarunkowania człowieka, który jest swoistym produk- 
t e m stosunków społecznych kształtujących jednostkę przez język, wycho- 
wanie etc.) (...) Słówko „ona” odniosłtem więc do słowa „jednostka”. Moi 
krytycy zaś wytknęli mi to jako błąd, gdyż „ona” odnosi się tu ewidentnie 
do „istoty człowieka” (...) Przyznam się, że byłem zarzutem „zastrzelony”. 
Na podstawie polskiego tekstu błąd był ewidentny. Dozę sceptycyzmu 
wniósł mi jednak do sprawy nie tylko fakt mego przekonania, że Marks 
mówi inaczej (...), lecz również świadomość, że teksty Marksa czytam 


(9) A Schaff: W sprawie tłumaczenia na język polski „Tez o Feuerbachu” Karola 
Marksa. Studia Socjologiczne nr 3'50/1973 r., str. 63. 
(10) Tamże. 
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zawsze po niemiecku (a cytaty polskie przepisuję następnie z tłumaczenia 
mechanicznie, co sprzyja przeoczeniu ich niedokładności). 

Sięgnąłem więc do oryginału niemieckiego (...) Zestawienie tekstu orygi- 
nału z tekstem polskiego tłumaczenia wykazuje, że tłumaczenie jest błędne 
— że wypacza pod pewnym względem myśl Marksa. Nie wiem, czy jest to 
pocieszeniem, ale tłumaczenie rosyjskie, które zaważyło na naszym, jest 
również błędne. 

Na czym polega błąd? Na tłumaczeniu wyrażenia „das menschli- 
che Wesen' jako „istota człowieka” zamiast „istota ludzka” lub po 
prostu „człowiek (...) Słowo „istota” jest w języku polskim dwuznacz- 
ne (...) Składnia polska pozostawia tę dwuznaczność it w wypadku takiego 
wyrażenia, jak „istotą ludzka”, które może znaczyć „istota człowieka” 
lub też „osoba ludzka”. 

Słowo das Wesenw języku niemieckim jest obciążone podobną dwu- 
znacznością. Ale składnia niemiecka, w odróżnieniu od języlkka polskiego, 
tę dwuznaczność eliminuje. W języku niemieckim mianowicie „das W e- 
sen des Menschen” znaczy coś innego niż „das menschliche 
Wesen'”. W pierwszym wypadku mamy do czynienia ze znaczeniem 
„istota człowieka”, w drugim zaś „osoba ludzka” (czy po prostu „czło- 
wiek”) (...) Otóż kto w tej sytuacji tłumaczy niemieckie wyrażenie „das 
menschliche Wesen' (..) jalto „istota człowieka”, tłumaczy źle 
ti pod pewnym względem wypucza myśl Marksa, który nie uprawia w od- 
nośnej tezie spekulacji nad tym, co jest jakąś absolutną „istotą człowieka”, 
ale podkreśla z pewnym ujednostronniającym naciskiem, że osobowość, 
indywidualność każdego człowieka jest uwarunkowana przez całokształt 
stosunków społecznych. 

Ale z tego nie wynika bynajmniej, że ta koncentracja uwagi na spo- 
łecznej sferze bytu ludzkiego (...) wyczerpuje zagadnienie (...) Albowiem 
jeśli obrazowe powiedzenie, że człowiek jest całokształtem stosunków spo- 
łecznych, zawiera genialne odkrycie, gdy się je ujmie we właściwe ramy, 
to przekształca się ono w ewidentny fa!sz, gdy powiedzenie to interpre- 
tuje się bądź dosłownie (a nie jako metaforę), bądź też w tym sensie, że 
kształt psychiczny człowieka, jego osobowość kształtują wyłącznie spo- 
łeczne makrostruktury t nic więcej się nie liczy. Ale tego nonsensu nie 
usuwa powiedzenie, że „istota człowieka”, a nie człowiek jest całokształ- 
tem stosunków społecznych (dołącza się tu tylko nowa trudność z tnter- 
pretacją wyrażenia „istota człowieka”), lecz może go usunąć jedynie prze- 
suniecie akcentu na analizę merytoryczną (11). 

Klamrą, która spina powyższy wywód i stanowi o jego spójności, jest 
tożsamość „punktu wyjścia” i „konkluzji” autora. Wniosek końcowy wy- 
wodu został bowiem sformułowany już u jego źródła i tylko wskutek tego 
udowodnione zostało to, co miało być udowodnione. Natomiast tajemnicą 
Adama Schaffa pozostanie prawdopodobnie sposób, który umożliwił mu 
bez analizy merytorycznej — o którą upomina się na końcu swych roz- 
ważań — rozstrzygnąć kwestię merytoryczną w całvm tego słowa znacze- 
niu: jaka interpretacja treści zawartych w VI Tezie zasługuje na miano 


(11) Studia Filozoficzne nr 2/45/1966 r., str. 46—97. 
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sensownej i zgodnej z myślą Marksa, jaką zaś należy odrzucić. Jak widzi- 
my, wbrew krytykom, jedynie rozumną propozycją interpretacyjną ma 
być — w świetle zacytowanej powyżej wypowiedzi Adama Schaffa — pro- 
pozycja nakazująca tłumaczyć wyrażenie „das menschliche Wesen” jako 
„istotę ludzką”, a tę ostatnią zaś rozumieć jako „osobę ludzką” lub „ludz- 
ką jednostkę”. A ponieważ wiadomo i podpowiada nam tę wiedzę zdrowy 
ludzki rozsądek, że jednostka ludzka nie jest „całokształtem stosunków 
społecznych”, Adam Schaff proponuje zatem również traktować VI Tezę 
Karola i.larksa o Feuerbachu tak, jak ona w jego przekonaniu na to za- 
sługuje — metaforycznie. 

Jeśli jednak VI Teza jest metaforą, jeśli nie znaczy tego, co dosłownie 
stwierdza, to ustalenie, jakiego sensu jest ona przenośnią, zostaje uza- 
ieżnione od wielu innych mniej lub bardziej przypadkowych okoliczności. 
Analogicznie radykalnej subiektywizacji ulega zresztą wówczas nie tylko 
kwalifikacja treści VI Tezy, lecz także ocena jej znaczenia teoretyczne- 
go. Przy założeniu bowiem, że jest ona wypowiedzią metaforyczną, ustano- 
wienie jej rzeczywistego przedmiotu, dziedziny rzeczywistości, do jakiej 
daje nam dostęp zawarta w niej myśl Marksa uzyskuje charakter arbi- 
tralny. Dlatego że sprawą zasadniczą staje się wówczas — by użyć okre- 
ślenia Adama Schaffa — „ujęcie tej wypowiedzi we właściwe ramy”, 
a umiejscowienie jej w tych ramach jest niczym innym, jak sprowadze- 
niem jej sensu do granic własnej wiedzy i przyjętej „optyki. 

Wspominaliśmy już, że dokonana przez Adama Schaffa interpretacja 
VI Tezy Karola Marksa o Feuerbachu zarówno z uwagi na jej impli- 
kacje, jak i z racji niemarksistowskich założeń metodologicznych, jakie 
legły u jej podstawy („jednostka jako punkt wyjścia), poddana została 
gruntownej krytyce. Nie godząc się z tą krytyką, Adam Schaff na popar- 
cie własnego stanowiska w tej sprawie skonstruował w cytowanym pod- 
sumowaniu następujący schemat: zarzuty krytyczne wobec zaproponowa- 
nego przezeń rozumienia treści VI Tezy są o tyle uzasadnione, o ile przyj- 
mują za podstawę polskie tiumaczenie niemieckiego oryginału. W świetle 
polskiego przekładu odniesienie „całokształtu stosunków społecznych” do 
„jednostki” jest błędem i wypacza myśl Karola Marksa. Konstatacja 
Adama Schaffa „przyznam się, że byłem tym zarzutem «zastrzelony», jest 
właśnie ekspresyjnym opisem reakcji wywołanej uświadomieniem sobie 
tego faktu. 

Ale z kolei zestawienie polskiego tłumaczenia z tekstem oryginału do- 
wodzi jakoby czegoś wręcz odwrotnego. Okazuje się mianowicie, iż wiaś- 
nie owo tłumaczenie jest błędne i zniekształca myśl Marksa, a nie jej 
interpretacja w ujęciu Adama Schaffa, który a priori ustosunkował się 
sceptycznie do krytycznych wobec tej interpretacji uwag, ponieważ swoje 
studia nad koncepcją człowieka w marksizmie — w szczególności zaś nad 
treścią VI Tezy — prowadził zawsze w oparciu o teksty oryginalne, prze- 
pisując jedynie z polskiego tłumaczenia odpowiednie cytaty. Przepisy- 
wał je natomiast, jak to określił „mechanicznie”, wskutek czego przeoczył 
też. że w przypadku VI Tezy Karola Marksa o Feuerbachu treść tych 
cytatów nie uzasadnia, lecz kwestionuje jego własną argumentację. 

Warto również odnotować, iż — zdaniem Adama Schaffa — ujawnioną 
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przez niego deformacją obciążone jest nie tylko polskie tłumaczenie, ale 
również tłumaczenie rosyjskie oraz wiele innych obcojęzycznych prze- 
kładów VI Tezy. Polegać ma to zniekształcenie na tłumaczeniu wyrażenia 
„das meschliche Wesen” jako „istota człowieka” zamiast „istota ludzka”, 
które to określenie w kontekście marksowskiej tezy pojmuje on jako 
„Jednostka ludzka”. 

Rezygnując z analizy bardziej szczegółowej, którą uniemożliwia w tym 
miejscu brak teoretycznego uargumentowania powyższego twierdzenia, 
zauważmy tylko, że po pierwsze, na płaszczyźnie filologicznej za pomocą 
formalnych zasad regulujących treści semantyczne nie da się rozstrzygnąć 
żadnego sporu filozoficznego. Po drugie zaś formułując poza analizą me- 
rytoryczną arbitralną ocenę, że polskie tłumaczenie VI Tezy wypacza 
myśl Marksa — Adam Schaff nie podjął nawet wstępnej próby uzasad- 
nienia własnego stanowiska w tej kwestii, a mianowicie, że zav.urte w 
VI Tezie Karola Marksa określenie „das menschliche Wesen” należy ro- 
zumieć w sensie „jednostka ludzka”. Majac tę właśnie okoliczność na uwa- 
dze, trzeba stwierdzić, że wywód Adama Schaffa uzyskał spójność wyłącz- 
nie dzięki apriorycznemu i bezzasadnemu utożsamieniu „tego, co dane 
z tym, co zadane”, tj. pomysłu odniesienia treści VI Tezy do jednostki 
ludzkiej z konkluzją, iż jest to pomysł w swej inspiracji i charakterze mark- 
sistowski. 


W 1970 r. w wydawnictwie Książka it Wiedza ukazała się kolejna pu- 
blikacja książkowa Adama Schaffa pt. Historia it prawda, w której po- 
wrócił on do sprawy tłumaczenia i treści VI Tezy o Feuerbachu w kon- 
tekście rozważań nad problemem relacji między podmiotem i przedmio- 
tem w procesie poznania. „W VI Tezie — stwierdził Adam Schaff w swej 
nowej publikacji — Marks wypowiada pewne myśli na temat koncepcji 
jednostki ludzkiej, które są wręcz rewolucyjne (...) Myśli te przyjąłem 
za podstawę i punkt wyjściowy swojej koncepcji jednostki ludzkiej (...) 
A ofo te właśnie myśli, o których mowa: Człowiek (lub też — istota czło- 
wieka) jest w swej rzeczywistości całokształtem stosunków społecznych: 
jeśli nie uwzględnia się tej społecznej treści jednostki ludzkiej, to jako 
łącznik między ludźmi pozostaje jedynie więź przyrodnicza, co jest po- 
glądem błędnym. Oto właśnie jest pytanie: Czy jednostka ludzka to tylko 
egzemplarz gatunku przyrodniczego. który to egzemplarz łączy z innymi 
podobnymi jedynie więź przyrodnicza, biologiczna? Na to pytanie odpo- 
wiadamy w świetle współczesnej wiedzy negatywnie: jednostka ludzka 
jest oczywiście jednostką biologiczną, jako egzemplarz gatunku homo 
sapiens, ale to nie wystarcza dla jej charakterystyki, ponieważ oprócz de- 
terminant biologicznych wywierają na nią kształtujący wpływ determi- 
nanty społeczne i dlatego właśnie jest jednostką społeczną. Marks wysła- 
wia to obrazowo, mówiąc, że człowiek jest »całokształtem stosunków spo- 
łecznyche”(12). 

Wywód ten Adam Schaff opatrzył następującym przypisem: 


„Sprawę tłumaczenia VI Tezy o Feuerbachu poruszałem już w druku 
gdzie indziej; wracam do niej raz jeszcze, gdyż zawisła niejako w próżni, 


(12) A. Schaff: Historia i prawda, Warszawa 1970, str. 74—176. 
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a rzecz jest z pewnością godna uwagi. W języku oryginału jest mowa 
o „das menschliche Wesen”. Otóż zgodnie z regułami składni języka nie- 
mieckiego istnieje zasadnicza różnica pomiędzy wyrażeniem „das mensch- 
liche Wesen” (znaczy tyle co „istota ludzka”, „człowiek”) a wyrażeniem 
„das Wesen des Menschen" (znaczy tyle co „istota człowieka”). Mówienie 
więc „das menschliche Wesen” w sensie „istota człowieka” (a nie „istota 
ludzka”) równa się nieprawidłowemu użyciu języka niemieckiego, o co 
trudno posadzić Marksa — wybitnego stylistę. Sprawa jest tym bardziej 
wątpliwa, że VI Teza zaczyna się od zdania: „Feuerbach lóst das religiose 
Wesen in das menschliche Wesen”. Tłumaczenie polskie: „Feuerbach spro- 
wadza istotę religii do istoty człowieka” jest nie tylko niezgodne z duchem 
języka niemieckiego, z regułami jego składni, lecz prowadzi do nonsensu 
merytorycznego: stwierdzenie bowiem, że sprowadza się istotę religii do 
istoty człowieka, jest typowym bla-bla filozoficznym, natomiast postulat, 
by do analizy istoty religijnej (tzn. człowieka religijnego) nie podchodzić 
abstrakcyjnie, lecz sprowadzać ją do analizy człowieka (istoty ludzkiej), 
jest postulatem sensownym. (...) Z punktu widzenia spraw interesujących 
nas w danym kontekście — rzecz jest drugorzędna. Ważne jest bowiem 
zaakcentowanie społecznego uwarunkowania postaw i zachowań ludzkich, 
na co wpływa całokształt stosunków społecznych formujących człowieka 
danego okresu, a to, czy w sformułowaniu słownym mowa jest o „czło- 
wieku”, czy też o „istocie człowieka” nie ma tu znaczenia”(13). 

W sposób wyrazisty i jednoznaczny sprecyzował więc Adam Schaff osta- 
tecznie na czym polega, jego zdaniem, to jedno z najgenialniejszych odkryć 
Marksa, jakie są te myśli, których nie zawahał się nazwać „wręcz rewo- 
lucyjnymi” i uczynić podstawą swojej (!) „koncepcji jednostki ludzkiej”. 
Otóż według autora Historii i prawdy VI Teza Karola Marksa o Feuer- 
bachu jest wysłowieniem odkrycia, którego treść sprowadza się do stwier- 
dzenia, że postawy ludzkie są społecznie warunkowane, że „jednostka ludz- 
ka jest jednostką społeczną”, ponieważ „wywierają na nią kształtujący 
wpływ determinanty społeczne”. Dlaczego jednakże mielibyśmy uznać za 
odkrywcze i rewolucyjne dla wieku XIX myśli dość powszechnie znane 
i akceptowane przez wielu filozofów w wieku XVIII tego Adam Schaff 
niestety nie wyjaśnia. Sformułowanie bowiem w 1845 r. tezy o jednostce 
ludzkiej jako jednostce społecznej, o kształtującym wpływie warunków 
społecznych na jednostkę ludzką byłoby niczym innym i niczym więcej, 
jak powtórzeniem jednego z naczelnych twierdzeń materialistów Zsan- 
cuskicn. 

Myśl, że jednostka ludzka jest nie tylko istotą przyrodniczą (biolo- 
siczną), ale również istotą społeczną i w związku z tym oprócz determi- 
nacji biologicznej podlega także uwarunkowaniom i wpływom społecznym 
zawsze wyróżniała socjalistyczny nurt w filozofii materialistycznej. Łatwo 
zauważyć, że VI Teza w interpretacji Adama Schaffa nie stwierdza nic 
ponadto, co zostało już powiedziane na temat podwójnej determinacji jed- 
nostki ludzkiej w materializmie przedmarksistowskim. A przecież ukazanie 
ograniczeń poznawczych „dawnego materializmu” oraz wytyczenie kie- 
runków ich przezwyciężenia stanowi właśnie o doniosłości teoretycznej 


(13) Tamże, str. 15. 
95 


JERZY KAMIENIECKI 


Tez o Feuerbachu, traktowanych przez Engelsa — ,(...) jako pierwszy 
dokument zawierający genialny zarodek nowego światopoglądu” (14). 

_Z zastosowaniem nowego punktu widzenia do problematyki antropolo- 
gicznej i rozwiązaniem na tej podstawie zagadnienia istoty człowieka wiąże 
się też znaczenie teoretyczne VI Tezy w systemie myślowym marksiz- 
mu(15). Nieuznanie tego, że VI Teza rozwiązuje problem istoty człowieka 


prowadzi — i to niezależnie od wszelkich werbalnych deklaracji o jej 
„rewolucyjności” czy „genialności” — do trywializacji treści w niej za- 
wartych. 


ADAMA SCHAFFA UZASADNIENIE KOREKTURY VI TEZY 
O FEUERBACHU 


,„„Z dużą satysfakcją uchwyciłem się okazji — pisze Adam Schaff — 
której dostarczyła mi publikacja książki Lucien Seve'a pt. „Marzxisme et 
la personnalitć humaine” (Paris 1966) (...) Podjęcie dyskusji z Seve'em (na 
temat rozumienia i tłumaczenia VI Tezy o Feuerbachu — J.K.) pozwo- 
liło mi na rozwinięcie odpowiedniej argumentacji it na wyciagnięcie spra- 
wy na forum publiczne, a więc pozwoliło mi na przełamanie muru mil- 
czenia (16). Dyskusję z francuskim marksistą Lucien Seve'em zainicjował 
Adam Schaff artykułem pt. Na temat francuskiego tłumaczenia VIl Tezy 
o Feuerbachu opublikowanym w nr 19/1971 czasopisma L' homme et la 
socićtć. Od „uchwycenia się okazji” do „wyciągnięcia sprawy na forum 
publiczne” minęło zatem pięć lat. Być może tyle właśnie czasu potrzebo- 
wał Adam Schaff na przygotowanie się do polemiki ze stanowiskiem 
Seve'a. Trudno natomiast uwierzyć, żeby ktokolwiek we Francji lub gdzie- 
kolwiek indziej wznosił wokół VI Tezy Karola Marksa „mur milczenia”. 
O urojeniowym charakterze tego twierdzenia najlepiej świadczy fakt, że 
ów rzekomy „mur milczenia” istnieje dopóty, dopóki milczy sam Adam 
Schaff, znika zaś natychmiast, gdy zabiera on głos. Innymi słowy: „mu- 
rem” jest tu milczenie tych wszystkich, którzy uznają, że w kontekście 
VI Tezy wyrażenie „das menschliche Wesen” należy rozumieć jako „isto- 
ta człowieka” i u których takie tłumaczenie nie wzbudza filologicznych ani 
merytorycznych zastrzeżeń. Oczywiste jest przeto, że Adam Schaff jako 
odosobniony w swym sprzeciwie wobec powszechnie obowiązującej w li- 
teraturze marksistowskiej wersji przekładu VI Tezy Karola Marksa 
o Feuerbachu zmuszony jest — i będzie tak długo, jak długo jeszcze to- 
czyć się będzie ten spór — do przełamywania milczenia czy też braku 
zainteresowania dla swych własnych propozycji interpretacyjnych w tej 
kwestii. 

„Referować dyskusji z L. Seve'em nie warto — stwierdza następnie 
Adam Schaff — gdyż nie potrafił on przedstawić żadnych nowych argu- 


(14) K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 21, str. 296. 

(15) Por. w tej sprawie interesującą publikację Janusza Kuczyńskiego pt. Próba 
ontalogii człowieka, w: Studia Filozoficzne nr 3/100/1974 r., str. 61—88. 

(16) A. Schaff: W sprawie tłumaczenia na język polski „Tez o Feuerbachu” Ka- 
rola Marksa, w: Studia Socjologiczne nr 3/1973 r.. str. 59. Dalsze cytaty z tega 
artykułu będą oznaczone przez podanie w tekście numeracji odpowiednich stron 
kwartalnika Studia Socjologiczne nr 3/1913 r. 
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mentów na obronę znanego skądinąd stanowiska w tej sprawie. W dal- 
szych wywodach przedstawię więc pozytywnie przedmiot sporu, argumen- 
tację, którą wysunąłem w toku polemiki, uzupełniając ją pewnymi danymi 
faktycznymi, o których ze zrozumiałych względów nie chciałem wspomi- 
nać w toku dyskusji toczonej poza krajem” (str. 55) (17). Rozpatrzmy więc, 
jakie argumenty wysunął Adam Schaff na obronę własnego znanego nam 
już stanowiska w tej sprawie. Wśród racji uzasadniających konieczność 
korektury VI Tezy zasadnicze — jego zdaniem — znaczenie ma artykuł 
Ludwiga Feuerbacha pt. O istocie chrześcijaństwa w związku z książką 
„Jedyny i jego własność”, a ściślej fragment przedostatniego ustępu te, 
pracy(18). „Nie ulega też dla mnie wątpliwości — stwierdza Adam Schaff 
— że VI Teza nie tylko odnosi się do wspomnianego ustępu, lecz go wręcz 
werbalnie parafrazuje” (str. 63). 

Tok rozumowania Adama Schaffa w omawianej materii jest więc na- 
stępujący: założył on hipotetycznie, że Marks pisząc swe Tezy o Feuerba- 
chu miał na uwadze „jakieś jego konkretne wypowiedzi”, które były 
„Zywe wówczas w pamięci współczesnych, a które dla nas dzisiaj uległy 
zapomnieniu” i że „mógł nawet wypowiedzi te parafrazować w Tezach” 
(str. 62). Ich odnalezienie, kontynuuje dalej, pozwoliłoby wyjaśnić sporne 
kwestie związane w szczególności z rozumieniem VI Tezy. Uzbrojony 
w taką hipotezę przystąpił następnie Adam Śchaff do lektury prac Ludwi- 
ga Feuerbacha poszukując tekstu parafrazowanego jakoby w Tezach przez 
Marksa. Zmaterializowanym wynikiem tej kwerendy jest właśnie wzmian- 
kowany wyżej artykuł Feuerbacha, który jak się następnie okazało znał 
również Marks, bowiem cytuje go w Ideologii niemieckiej. „W toku dys- 
kusji toczonej na łamach L'homme et la socićtć — pisze w związku z tym 
Adam Schaff — nie uwzględniłem tego cytatu z „„Niemieckiej ideologii”, 
który świadczy o tym, że Marks znał wspomniany wyżej utwór L. Feuer- 
bacha. Dlatego też uważałem swą hipotezę, iż Marks miał przed oczyma 
ten artykuł pisząc swe „Tezy o Feuerbachu”, jedynie za wielce prawdo- 
podobną hipotezę. Okazuje się, że tak było rzeczywiście, co przesądza 
ostatecznie cały spór” (str. 63). 

Wręcz zdumiewające są prawidła logiczne, które wytyczają tok myśle- 
nia Adama Schaffa w omawianym artykule i służą mu za podstawę dla 
uzasadnienia jego arbitralnych tez. W zastosowaniu do VI Tezy o Feuer- 
bachu sformułowana w cytowanej wyżej wypowiedzi konkluzja zasadza 
sie bowiem na takim oto schemacie wnioskowania; hipoteza: Marks para- 
frazuje w VI Tezie fragment pracy Feuerbacha. Stawiając tę hipotezę 
Adam Schaff uważa ją od początku za wielce prawdopodobną. Nie może 
jednak stwierdzić z całą pewnością, „że tak było rzeczywiście”, albowiem 
nie wie jeszcze, czy Marks w ogóle znał tę pracę w 1845 r.; weryfikacja: 


(17) Uderza konsekwencja, z jaką Adam Schaff głosi i realizuje zasadę, wedle 
której zarzuty krytyczne formułowane pod adresem jego własnych tez nie zasługują na 
uwagę. ponieważ nie wnoszą do obrony „starego stanowiska nic nowego”, Tak jak 
gdyby ktokolwiek jeszcze poza Adamem Schaliem zobowiązany był w tym sporze 
do „przedstawienia nowych argumentów”. 

(18) Por. L. Feuerbach: Uber das „Wesen des Christentums” in Beziehung auf den 
„Einzigen und sein Eigentumn", w: L. Feuerbacn: Gesammelte Werke. Bd 9 (Kleine- 
re Schriften II 1839—1446), Berlin 1970, Akademie Verlag, str. 427—4341. 
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cytat z Ideologii niemieckiej, którego Adam Schaff nie uwzględnił uprze- 
dnio w swych rozważaniach, dowodzi jego zdaniem, że Marks znał arty- 
kuł Feuerbacha O istocie chrześcijaństwa w związku z książką „Jedyny 
i jego własność”, pisząc Ideologię niemiecką; teza: Marks sparafrazował 
w VI Tezie o Feuerbachu odpowiedni fragment tego artykułu. 


Dla ścisłości odnotujemy wszakże, iż Marks napisał Tezy o Feuerbachu 
wczesną wiosną 1845 r. w Brukseli, natomiast artykuł Feuerbacha ukazał 
się w drugim tomie kwartalnika filozoficznego młodoheglistów Wigands 
Vierteljahresschrift z 1845 r., z kolei do pracy nad Ideologią niemiecką 
Marks i Engels przystąpili we wrześniu 1845 r. A ponadto w Ideologii 
niemieckiej tenże artykuł Feuerbacha, który Adam Schaff zdecydował się 
uznać „za prawdziwe znalezisko historyczne w zakresie marksologii”, w 
różnych kontekstach wspominany jest dosłownie dziesiątki razy(19). 


Powróćmy jednak do kwestii zasadniczej, a mianowicie do sprawy rozu- 
mienia i tłumaczenia marksowskiej VI Tezy o Feuerbachu. 


Zajmujący centralne miejsce w strukturze argumentacji Adama Schaf- 
fa końcowy fragment przedostatniego ustępu wskazanej przezeń pracy 
Feuerbacha brzmi następująco: „Stosunki etyczne są więc dlań (Feuer- 
bach mówi o swych poglądach w trzeciej osobie — J. K.) święte bynaj- 
mniej nie „same dla siebie” (...) są one święte jedynie ze względu na czło- 
wieka, są one święte jedynie dlatego, że są one stosunkami człowieka do 
człowieka, i o tyle, o ile są nimi — a więc samopotwierdzeniem, samoza- 
spokojeniem istoty ludzkiej. W samej rzeczy więc, F[euerbach] czyni 
z etyki religię, ale nie in abstracto dla siebie samej (...)lecz, ponieważ 
rzeczywista, cielesna, indywidualna istota ludzka 
jest dlań istotą religijną, tzn. najwyższą” (str. 64). 

Następnie zaś Adam Schaff pisze: 

„Teraz możemy już stwierdzić — z całą pewnością siebie, że tę pracę 
Feuerbacha ż ten jej ustęp miał Marks przed oczyma, gdy pisał w »Te- 
zach«, że »Feuerbach lóst das religióse Wesen in das menschliche Wesen 
uuje” (str. 64). 

Mimo „calej pewności siebie” Adama Schaffa, Karol Marks nie mógł 
jednak „mieć przed oczyma” cytowanego wyżej fragmentu pracy Feuer- 
bacha pisząc swe Tezy w 1845 r. Przytoczony ustęp tłumaczy bowiem 
Adam Schaff według wersji z 1846 r. zamieszczonej w zbiorze prac Ludwi- 
ga Feuerbacha, który został wydany w Lipsku rok później, tj. w 1846(20). 
Natomiast w 1845 r. fragment ten miał nieco inne brzmienie. Ostatni 
wiersz przytoczonego ustępu w wersji z 1845 r. brzmi następująco: 
„(...) sondern weil ihm das wirkliche, sinnliche, individuelle men sch- 


(19) Przypomnieć też wypada. że jeden z rozdziałów Ideologii niemieckiej pt. Ko- 
meniarz apologetyczny poświęcony jest analizie odpowiedzi Stirnera między innymi 
na zarzuty krytyczne Feuerbacha sformułowane przezeń w artykule O istocie chrześ- 
ci,aństwa w związku 2 książką „Jedyny i jego własność”. Zastanawiający jest tu 
fakt. że filozof. który spiera się o interpretację myśli Marksa za „prawdziwe zna- 
lezisko historyczne w zakresie marlsologii', decyduje się uznać tekst, który trudno 
przeoczyć przy powierzchownej nawet lekturze Ideologii niemieckiej. 

(20) Por. L. Feuerbach*: Uber das, Wesen des Christentums” in Beziehung auf 
den „Einzigen und sein Eigentum”, wyd. cyt., str. 441 i str. XIII. 
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liche Wesen dashóchste, d.i. religió0se, Wesen ist" (21). 
W języku polskim fragment ten brzmi: „(...) lecz ponieważ rzeczywista, 
cielesna, indywidualna istota ludzka jestdlańistotą najwyż- 
szą tzn. religijną. Dla Feuerbacha były to oczywiście wersje w 
aspekcie merytorycznym równoznaczne. Dla argumentacji Adama Schaf- 
fa, który usiłuje zinterpretować tę wypowiedź jako zastosowanie zasady 
antropologicznej do wyjaśnienia boga i religii, różnica ta ma istotne zna- 
czenie. 

„Feuerbach nie pozostawia tu najmniejszej wątpliwości — pisze Adam 
Schaff — co do interesujących nas w tym sporze spraw: das wirk- 
liche, sinnliche, individuelle, menschliche Wesen 
nie może znaczyć nic innego — gdyby się nawet na głowie postawić, niż 
»istota ludzka«, »człowiek«” (str. 64). „Podobnie ma się sprawa z wyra- 
żeniem das religioóse Wesen. Aby uniknąć nieporozumień Feuer- 
bach po słowie das religióse umieszcza przecinek i dodaje: „tzn. naj- 
wyższa istota” czyli Bóg. Tu nic nie pomoże, sprawa jest jasna”. 
„(..) Pierwsze zdanie VI Tezy (...) to innymi słowami wypowiedziana myśl 
Feuerbacha, którą cytowaliśmy wyżej, a co do której znaczenia nikt 
nie może mieć wątpliwości (...) Feuerbach stwierdza tam mianowicie, że 
najwyższą (boską) istotą jest dla niego rzeczywista, cielesna, indywidualna 
„istota ludzka”, czyli — mówiąc po prostu — rzeczywista, fizyczna, jed- 
nostka ludzka '(str. 65). 

Przyjmijmy jednakże, że istotnie tak jest, jak pisze Adam Schaff, tzn. 
że wyrażenie ,,das menschliche Wesen” w pierwszym zdaniu VI Tezy 
znaczy tvle co „rzeczywista, fizyczna jednostka ludzka”. Wówczas drugie 
zdanie VI Tezy, w którym Marks stwierdza: „ale das menschliche Wesen 
to nie abstrakcja tkwiąca w poszczególnej jednostce”, otrzymałoby w świe- 
tle przytoczonego wyżej ustępu takie brzmienie: „Rzeczywista, fizyczna 
jednostka ludzka to nie abstrakcja tkwiąca w poszczególnej jednostce”. 
Dowodzić, że jest to zdanie bezsensowne, nie ma chyba potrzeby. 


W omawianym artykule Adam Schaff mvli się jednak traktując zacy- 
towany przez siebie fragment jako wypowiedź Feuerbacha na temat spo- 
sobu ujęcia „istoty boskiej”, to jest „Boga” w feuerbacnowskiej antropo- 
logii. Bowiem cytowany ustęp jest fragmentem zwiezłiego komentarza 
Feuerbacha do siormułowanej w ostatnim rozdziale Istoty chrześcijań- 
stwa zasady aksjologicznej, że najwyższą dla człowieka istotą jest sam 
człowiek — homo homini Deus est. Rekapitulując swoje wywody na temat 
stosunku człowieka do człowieka, Feuerbach pisze: „(...) krótko mówiąc: 
siosunki moralne są same w sobie idla siebie stosunkami praw- 
dziwie religijnymi (22). Stosunki etyczne są „tylko tam mo- 
ralne, tulko tam w moralnym sensie uprawiane, gdzie same przez 
się uchcdzą za religijne(..) Świętą jest i niechaj będzie dla Cie- 
bie przyjaźń, świętą niech będzie własność, świętym małżeństwo, świętym 
dobro każdego człowieka, ale świętym samo w sobie i dla siebie 

(21) Tamże, str. 441. 

(22) L. Feuerbach: O istocie chrześcijanstwa (przeł. A. Landman). PWN 1959. str. 


435% Por. L. Feuerbach: Das Wesen des Christentums. W: Gesammelte Werke, bd. ż, 
Berlin 1973, Akademie Verlag, str. 440, 
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same go(23). Nawiązując do takich właśnie sformułowań Feuerbacha, jak 
np. że stosunki etyczne są w sobie święte, Slirner w swej pracy Jedyny 
i jego własność zarzucił mu m. in., że „z etyki robi religię" i zobiektywi- 
zowanym, bo „uświęconym w sobie i dla siebie” stosi.unkom etvcznvm pod- 
porządkowuje człowieka(24). „Ale F. stawia człowieka nad moralnoś- 
ścią”(25) replikuje Feuerbach Stirnerowi i wyjaśnia następnie dlaczeo i ze 
względu na kogo stosunki moralne są dlań „świete” i „religijne”. Wiadomo 
też raczej powszechnie, że „człowiek”, „istota ludzka” w systemie etvcz- 
nym Feuerbacha rozumiane są jako „rzeczywista, niepowtarzalna jed- 
nostka ludzka”. Nie jest więc jasne, co mianowicie Adam Schaff zamie- 
rzał udowodnić „wykazując”, że w zacytowanym przez niego ustępie wy- 
rażenie „das menschliche Wesen” również występuje w takim znaczeniu. 

We fragmencie swego artykułu zatytułowanym Jak należy rozumieć 
i tłumaczyć „Tezy o Feuerbachu” K. Marksa Adam Schaff stwierdza: 
„Zdanie pierwsze (VI Tezy — J.K.) otrzymuje wyraźną i pełną interpreta- 
cję w świetle (...) ustępu z polemicznej pracy Feuerbacha przeciw Stirnero- 
wi (...), To zdanie, które normalnie opuszcza się w rozważaniach, posiada 
kapitalne znaczenie. Przetłumaczone tak, jak my to wyżej uczyniliśmy, 
jest w pełni zgodne 2 antropologią Feuerbacha i jego krytyką religii (...) 
Jeśli natomiast przyjmujemy istniejący tekst tłumaczenia polskiego (rosyj- 
skiego): „„Feuerbach sprowadza istotę religii do istoty człowieka”, 
to jest to tłumaczenie a) filologicznie błędne, b) merytorycznie zaś otrzy- 
mujemy wypowiedź metafizyczną, całkowicie obcą stanowisku Feuerba- 
cha, a cóż dopiero Marksa (...). Któż poza udziwnionym metafizykiem może 
bowiem twierdzić, że sprowadza istotę religii do istoty człowieka?” (str. 19). 

Podajmy, iż autorem rosyjskiego przekładu tekstu VI Tezy był Jerzy 
Plechanow, filozof. który język niemiecki (i rosyjski) oraz filozofię Feuer- 
bacha znał, jak sądzimy, nie gorzej od Adama Schaffa, marksizm natomiast 
znał i rozumiał jak się wydaje nieco głębiej. 

Posłuchajmy jednak, co na temat istoty religii, boga i istoty człowieka 
w ich związku wzajemnym mówi Ludwig Feuerbach. 

„W istocie religii i w jej świadomości nie jest za- 
warte nic, co nie byłoby w ogóle zawarte w istocie 
człowieka i w jego świadomości siebie i świata. Reli- 
gia nie posiada własnej, odrębnej treści (26). 

„Pierwsza mianowicie (część Istoty chrześcijaństwa — J. K.) spro- 
wadza religię do jejistoty do jejprawdy, druga do jejsprzecz- 
ności (21). 


(25) Tamże, str. 435—436. 

(24) O krytyce poglądów Feuerbacha w ujęciu Stirnera pisze Marks w: K. Marks, 
F. Engels: Dzieła, t. 3, str. 252—257. 

(25) L. Feuerbach: Uber das „Wesen des Christentums” in Beziehung auf den 
„E£inzigen und seim Eigentum", wyd. cyt., str. 440. 

(26) L. Feuerbach: O istocie chrześcijaństwa, wyd. cvt., str. 71. „im Wesen und 
Bewusstsein der Religion ist nichts anderes, als was iiberhaupt im Wesen und im 
Bewusstsein des Menschen ron sich und von der Welt liegt. Die Religion hat keinen 
aparten Inhalt" (IL. Feuerbach: Das Woesen des Christeniums, wyd. cvt., str.59—60). 

(27) Tamże, str 24. (Przedmowa do drugiego wydania). „Der erste ist namlich die 
Aufiósung der Religion in ihr Wesen, ihre Wahrheit, der zweite die Aufiosung der- 
selben in ihre Widerspriiche”. (Tamże, str. 17—18). 
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„Boska istota nie jest niczym innym, jak tylko 
ludzką istotą lub lepiej: istotą człowieka wyzwoloną z granic indy- 
widualnego, to znaczy, rzeczywistego, cielesnego człowieka (...) (28). Cytat 
ten jest podwójnie interesujący: językowo — wyrażenie „das menschli- 
che Wesen” jest tu równoznaczne wyrażeniu „das Wesen des Menschen ; 
merytorycznie — Feuerbach wyraźnie i jednoznacznie stwierdza, że boga 
sprowadza do istoty człowieka, a nie do indywidualnego, cielesnego czło- 
wieka, co usiłuje mu przypisać Adam Schaff. „(...) bóg, przynajmniej bóg 
chrześcijański, jest tylko istotą człowieka (29). 

„(...) istota człowieka wyobrażona jako istota odrębna od 
człowieka, jako nie będąca istotą ludzką — oto istota 
boska, oto istota religii (...) (30). 

„Krótko mówiąc, doktryna moja głosi: teologia jest antropo- 
logiąqą, tzn. w przedmiocie religii (...) nie wyraża się nic innego, jak tylko 
istota człowieka (...) (31). 

Na pytanie, czym jest istota człowieka, co konstytuuje „gatunek”, „czło- 
wieczeństwo” w ludziach — Feuerbach odpowiada: „rozum, wola, 
serce'(32). 

Z przytoczonych wyżej, tytułem przykładu, wypowiedzi Feuerbacha 
jednoznacznie wynika, że pierwsze zdanie VI Tezy w interpretacji i prze- 
kładzie Adama Schaffa nie tylko, że nie jest w pełni zgodne z feuerba- 
chowską antropologią i krytyką religii, ale wręcz założeniom tej krytyki 
i antropologii zaprzecza. 

Istnieje ścisły związek między mistyfikacją poglądów Feuerbacha w wy- 
wodach Adama Schaifa poświęconych VI Tezie a podjętą przezeń próbą 
wykazania, że zwrot dokonany przez marksizm i sygnalizowany w tej 
tezie polega na „odkryciu”, że człowiek (jednostka ludzka) jest nie tylko 


(28) L. Feuerbach: O istocie chrześcijaństwa, wyd. cyt., str. 58 „Das góttliche 
Wesen ist nichts anderes als das menschliche Wesen oder besser: das 
Wesen des Menschen gereinigt befreit von den Schranken des individuellen 
Menschen (...)”. L. Feuerbach: Das Wesen des Christentums, wyd. cyt., str. 48. 

(29) L. Feuerbach: Wykłady o istocie religii. PWN 1953, str. 302 „(..)weil Gott 
wenigstens der christliche, nichts anderes als das Wesen des Menschen (ist)". 
L. Feuerbach: Vorlesungen iiber das Wesen der Religion, w: Gesammelte Werke, 
Bd. 6. Berlin 1967. Akademie Verlag. str. 303, 

(30) Tamże, str. 328 „(..) das Wesen des Menschen als rom Menschen un- 
terschiedenes, als nicht menschliches Wesen — das ist das goilt- 
hche Wesen, da s das Wesen der Religion (...)* (Tamże. str. 361). 

(31) Tamże. str. 25 „Diese meine Lehre ist kiiralich die: Die Theologie ist 
Anthropologie. d.h., in dem Gegenstande der Religion (...) spricht sich nichts 
anderes aus als das Wesen des Menschen, oder: Der Gott des Menschen ist nichts 
anderes als das tergótterte Wesen des Menschen" (Tamże. str 24). 

(32) „Aber was ist denn das Wesen des Menschen, dessen er sich bewusst ist, 
oder was konstituiert die Gattung, die eigentliche Menschheit im Menschen? Die 
Vernunft, der Wille,das Herz*". L. Feuerbach: Das Wesen des Christentums, 
wyd. cyt., str. 30—31. (Por. L. Feuerbach O istocie chrześcijaństwa, wyd. cyt., str. 
411). „Jest zresztą rzeczą niezrozumialą — pisze Marks w Ideologii niemieckiej 
— dlaczego Niemcy tak strasznie chelpią się swoją mądrością w sprawie istoty 
człowieka, skoro cała ich mądrość trzy ogólne własności — rozum. serce i wola — 
są dość powszechnie znane już od czasów Arystotelesa i stoików”. K. Marks, F. En- 
gels: Dzieła, t. 3, str. 584. 
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częścią przyrody (egzemplarzem gatunku biologicznego), ale również spo- 
łeczeństwa (jednostką społeczną). Zwracaliśmy już uwagę, że uznanie spo- 
łecznej determinacji jednostki ludzkiej stanowiło nieodłączny element 
składowy myśli społeczno-filozoficznej materializmu przedmarksistowskie- 
go. Rozumiał ten fakt i wyprowadzał z niego określone wnioski teoretycz- 
ne dla swej krytyki religii również Feuerbach. „Jestem i czuję się za- 
ieżnym od świata — pisze on w Istocie chrześcijeństwa — dlatego, że 
wpierw czułem się zależnym od innych ludzi. Mądrość, bystrość, umysł, 
fantazja, uczucie w odróżnieniu od zdolności odczuwania, rozum — wszy- 
stkie tzw. siły psychiczne są siłami ludzkości, a nie człowieka jako 
jednostki, są wytworami kultury, wytworami społeczeństwa ludzkie- 
go (33). 

Problemem jest więc nie to, czy Ludwig Feuerbach rozumiał ten elemen- 
tarny fakt, iż człowiek jest częścią społeczeństwa, lecz to przede wszyst- 
kim, czym dla Feuerbacha jest społeczeństwo(34), na jakich założeniach 
ontologicznych — przyjętych świadomie lub nieświadomie — wspiera się 
właściwe mu pojmowanie rzeczywistości społecznej. 

Syntetycznie rzecz ujmując, w Tezach o Feuerbachu Marks poddaje 
krytyce ontologiczny (i epistemologiczny) dualizm autora Istoty chrześci- 
jaństwa. Dualizm w filozofii Feuerbacha wynikał, jak wiadomo, stąd że 
stosunku człowieka (społeczeństwa) do przyrody nie rozpatrywał on jako 
relacji upośrednionej przez praktykę materialną, pracę produkcyjną. 
Marksowskie odkrycie, iż współdziałanie między ludźmi i przyrodą w pro- 
cesie pracy produkcyjnej stanowi realną podstawę procesu dziejowego, 
było prawdziwym przewrotem w dotychczasowej myśli filozoficznej. 
Umożliwiło bowiem przezwyciężenie tak typowego dla idealistycznego 
dziejopisarstwa przeciwieństwa między przyrodą a historią. Pozwoliło też 
Marksowi odsłonić rzeczywisty mechanizm determinacji — związanych 
z danym sposobem zawłaszczania przyrody i przezeń zrodzonych — form 
stosunków między ludźmi. Feuerbach, który nie uwzględnia tej realnej 
podstawy procesu dziejowego i nie podejmuje krytyki stosunków spo- 
łecznych związanych z konkretnym etapem rozwoju, jest wskutek tego 
„zmuszony” — jak trafnie określa to Marks w swych Tezach — „abstra- 
hować od przebiegu historycznego”. Nie ujmuje on procesu historycznego 
w jego rzeczywistej swoistości i prawidłowości. Wykluczenie roli działal- 
ności produkcyjnej z dziejów ludzkości prowadzi Feuerbacha nie tylko 
do abstrahowania od realnego procesu historycznego, lecz sprawia rów- 
nież, że problem ukształtowania się w przyrodzie nowej formy bytu (spo- 
łeczeństwa) i samego człowieka pozostaje u niego nie rozwiązany. To, co 
stanowi rzeczywistą podstawę procesu uczłowieczenia — praca pojmo- 
wana jako społeczny proces produkcji — pozostaje poza polem widzenia 
Feuerbacha i dlatego „zmuszony jest” on „za przesłankę wziąć abstrak- 


(33) L. Feuerbach: O istocie chrześcijaństwa, wyd., cyt., str. 157 i 158. Por. L. Feuer- 
bach: Das Wesen des Christentums, wyd cvt., str 165 i 166. 


(54) „Jedność ludzi z ludźmi, oparta na ich realnych różnicach — pisze młody 
Marks w liście do Feuerbacha z 11 sierpnia 1844 r. — pojęcie rodzaju ludzkiego, 
sprowadzone 2 nieba abstrakcji na rzeczuwistą ziemię — cóż to innego jak nie 


pojęcie społeczeństwa!” K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 1, str. 640. 
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cyjną — izolowaną — jednosikę ludzką” (Teza VI, 1). W VI Tezie 
Karola Marksa o Feuerbachu materialistycznej negacji ulega koncepcja 
spekulatywnej istoty człowieka. Dla Feuerbacha, przypomnijmy, to co kon- 
stytuuje „człowieczeństwo” w ludziach zawiera się w kilku ogólnych wy- 
abstrahowanych z konkretnej jednostki ludzkiej własnościach, które są 
wspólne wszystkim ludziom i „tkwią” zarazem — zgodnie z nominalis- 
tvcznymi załcżeniami jego filozofii — w poszczególnym indywiduum. 
Marks wprowadzając pojęcie obiektywnej istoty człowieka, umiejscawia- 
jąc „człowieczeństwo” w całokształcie stosunków społecznych rozwiązuje 
w ten sposób jeden z fundamentalnych problemów ontologicznych. Owa 
„treść ludzka w człowieku”, wokół której spekuluje Feuerbach, zależna 
jest całkowicie — wskazuje Marks — „od stopnia rozwoju produkcji 
i stosunków między ludźmi (35). Dlatego też adekwatnym metodologicz- 
nie punktem wyjścia i rzeczywistą podstawą dla wszelkiej naukowej ref- 
leksji nad istotą ludzką, warunkami i perspektywami jej rozwoju jest 
całokształt stosunków społecznych, a nie sama jednostka. Od analizy 
całości tych stosunków, a nie od opisu sytuacji egzystencjalnej konkretnej 
jednostki i jej działań zaczyna się też marksowska koncepcja jednostki 
ludzkiej. Takie są bowiem metodologiczne konsekwencje tezy o całokształ- 
cie stosunków społecznych jako rzeczywistej istocie człowieka. 


Jest zatem oczywiste, że pogląd Adama Schaffa, wedle którego jednostka 
ludzka stanowi punkt wyjścia w analizach społecznych marksizmu(36), 
i stanowisko metodologiczne implikowane przez treść VI Tezy wyklucza- 
ją się nawzajem. Doniosła teza Karola Marksa, iż rzeczywistą istotą czło- 
wieka jest całokształt obiektywnych i historycznie zmiennych stosunków 
społecznych — będąc w swym zasadniczym znaczeniu tezą ontologiczną 
— nakazuje jednocześnie w swej warstwie metodologicznej uznać całość 
stosunków społecznych za rzeczywistą podstawę i punkt wyjścia dla ref- 
leksji antropologicznej. Nakazuje bowiem interpretować jednostkę przez 
społeczeństwo, w którym ona się indywidualizuje. Uchyla Adam Schaff 
ten problem argumentując, że tłumaczenie wyrażenia „das menschliche 
Wesen” („istota ludzka”) w pierwszym i drugim zdaniu VI Tezy przez: 
„istota człowieka” jest obciążone błędem merytorycznym ponieważ: 
1) Feuerbach wyjaśniając ideę boga sprowadza go do jednostki ludzkiej, 
a nie do istoty człowieka. Dla Feuerbacha natomiast — wbrew temu, co 
pisze Adam Schaff — bóg (chrześcijański) jest właśnie upersonifikowaną 


(35) K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 3, str. 585. 

(36) O tvm. że .punlt widzenia jednostki” sprzeczny jest z metodologicznymi 
dyrektywami inarksizmu pisano wielokrotnie. W ostatecznym rachunku prowadzi 
on bawiem do odrzucenia klasowych kryteriów przy analizie i ocenie zjawisk i pro- 
cesów społecznych, co ujawniło się też w książce Adama Schaffa Marksizm a jed- 
nostka ludzka. Por. W Namiotkiewicz: Myśl polityczna marksizmu a rewizjonizm, 
Warszawa 1970. str. 272—276. 

Na konieczność analizy rzeczywistości społecznej z punktu widzenia stosunków spo- 
łecznych wskazuje Karol Marks w polemice z Proudhonem pisząc, że „różnica mię- 
dzy robotnikiem a kapitalistą — istnieje tylko z punktu widzenia społeczeństwa”. 
„Społeczeństwo nie składa się z jednostek — pisze Marks w kontekście tej polemiki 
— lecz wyraża sumę tych zwinzków it stosunków, w jakich te jednostki znajdują 
się wobec siebie”. K Marks. F Enoels: Ekonomiczesliije rukopisi 1857—1859 godow 
w: Soczinienija, t. 46, cz. 1, Moskwa 1968, str. 214, 
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i zhipostazowaną istotą człowieka; 2) wyrażenie „das menschliche Wesen” 
nie może znaczyć — twierdzi Adam Schaff — tyle, co „istota człowieka”. 
Arbitralność powyższego twierdzenia, które w strukturze argumentacji 
Adama Schaffa ma znaczenie podstawowe, dowodnie wykazał już znany 
francuski marksista Lucien Seve(37); 3) Marks krytykuje w Ideologii nie- 
mieckiej wszelką filozoficzną spekulację na temat „istoty człowieka”, nie 
mógł więc — jak wnioskuje Adam Schaff — używać tego wyrażenia w 
VI Tezie. Rzecz w tym właśnie, iż w VI Tezie problem istoty człowieka, 
który był dotąd przedmiotem wyłącznie spekulatywnych dociekań i me- 
dytacji, otrzymuje naukowe rozwiązanie. Człowiekowi nie jest ,.dana” 
żadna metafizyczna, substancjalnie rozumiana „istota”. Rzeczywistą isto- 
tą człowieka — stwierdza Karol Marks w VI Tezie — jest bowiem ca- 
łokształt stosunków społecznych. 

Odnotować również trzeba, że proponowana przez Adama Schaffa in- 
terpretacja VI Tezy o Feuerbachu oznaczałaby jej przekształcenie w luź- 
ny zbiór zdań nie powiązanych ze sobą żadnymi związkami semantyczny- 
mi. Jeśli bowiem określenie „istota ludzka” lub „istota człowieka” (das 
menschliche Wesen) rozumieć w sensie „jednostka ludzka”, to odpowiedni 
fragment VI Tezy — zgodnie ze stanowiskiem Adama Schaffa — powinien 
brzmieć następująco: 

„Feuerbach roztapia istotę religijną w jednostce ludzkiej. Ale jed- 
nostka ludzka to nie abstrakcja tkwiąca w poszczególnej jednostce. Jest 
ona w rzeczywistości całokształtem stosunków społecznych”. Nonsensow- 
ność takiego przekładu jest wszakże zbyt oczywista, aby można było pro- 
wadzić na ten temat poważną dyskusję... 

I na zakończenie jeszcze jedna uwaga. W omawianym wyżej artykule 
ogłoszonym na łamach kwartalnika Studia Socjologiczne Adam Schaff 
formułuje zarzuty „„wypaczania myśli klasyków w punkcie doniosłym”, 
„upowszechniania fałszu” i „mącenia w głowach ludziom, którym każe 
się tak wypaczane teksty czytać” (str. 85). Nie bardzo wiadomo jednakże 
pod czyim adresem zarzuty te są kierowane. Czy powinni je odnieść do 
siebie polscy tłumacze dzieł Karola Marksa? Czy może filozofowie nadzo- 
rujący ich prace w wydawnictwie, bo chyba byli takowi? A może po pros- 

u... Jerzy Plechanow? Czy przypadkiem owych pomówień nie można by 
odnieść do jego własnej — nacechowanej skądinąd zrozumiałym uporem 
— postawy w sporze wokół treści i znaczenia VI Tezy o Feuerbachu 
Karola Marksa? 


(37) „Podczas gdy Schaff twierdzi, tż określenia „das menschliche Wesen” $ „das 
Wesen des Menschen” nie są równoznaczne w mojej odpowiedzi (Mise au point w: 
L'homme et la socićteć nr 20, kwiecień — czerwiec 1971, str. 264—267 — J.K.) przy- 
toczyłem dwa fragmenty z „Ideologii niemieckiej, w których Marks mówi o tym 
samym, używając niemal jednobrzmiących wyrazów, ale w jednym wy- 
padku używa terminu „das Wesen des Menschen”, a w drugim „das menschliche 
Wesen*”. L. Seve: Marksizm a teoria osobowości. Posłowie do drugiego wydania 
francuskiego. Nowe Drogi nr 6/289/1973, str. 148. (Por. Iz. Seve: Marxisme et thóorie 
de la personnalitćó, 2 ćdition, Paris 1972, str. 508). 
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Nowa publikacja 
rękopisu ekonomicznego Karola Marksa 


WITALIJ WYGODSKII 


Spuścizna Karola Marksa zawiera wiele tysięcy stron rękopisów ekono- 
micznych. Odzwierciedlają one różne etapy pracy nad Kapitałem, któremu 
ten genialny myśliciel poświęcił cztery dziesięciolecia swego życia (1843— 
—1883). Publikacja tych brulionów ma istotne znaczenie dla poznania 
marksistowskiej teorii ekonomicznej. 

Zasadnicza cecha rękopiśmiennych brulionów Kapitału polega na tym, 
że właśnie w nich znajduje głównie odbicie proces teoretyczny badań 
nad burżuazyjną ekonomią, podczas gdy trzy tomy Kapitału stanowią 
wykład opracowanej już teorii ekonomicznej. Metoda analizy zastoso- 
wana przez Marksa w samym procesie badawczym pozostała niejako 
„ukryta” w wykładzie teorii(1). Dlatego właśnie publikacja marksowskich 
rękopisów ma istotne znaczenie metodologiczne, ponieważ umożli- 
wia odtworzenie wszystkich kolejnych ogniw procesu kształtowania teorii 
ekonomicznej, a także — mówiąc słowami Hegla — „ujrzenie rezultatu 
łącznie z jego stawaniem się”. 

Marksowskie rękopisy zawierają poza tym obszerny materiał teorety- 
czny, który nie wszedł do trzech tomów Kapitału. Nie wszedł głównie dla- 
tego, że sam Marks pisząc to wielkie dzieło stopniowo zawężał swoje zada- 
nie, gdyż uzmysłowił sobie, iż w przeciwnym wypadku nie uda mu się 
doprowadzić do końca opracowania podstaw swojej teorii ekonomicznej(2). 
Ponadto, w miarę jak teoria Marksa przyoblekała się w kształt konkretny, 
musiał on coraz więcej uwagi poświęcać problemom szczegółowym. Nato- 
miast w fazie początkowych wariantów Kapitału rozpatrywał jeszcze pro- 
blematykę ekonomiczną w szerszym planie i włączał do swych badań za- 


(1) Wznosząc gmach swojej teorii, Marks niezmiennie starał się usuwać metodolo- 
giczne „rusztowania”. W liscie do Engelsa z 9 grudnia 1lból r. Marks pisał: „Łraca 
moja posuwa się naprzód, lecz powoli... Jednakże rzecz staje się znacznie bardziej 
popularna, zaś metoda o wiele bardziej ukryta...” 

(2) Informując L. Kugelmanna o planie Kapitału Marks pisał do niego 28 grudnia 
1862 r.: „Tom zawiera to, co Anglicy nazywają „the principles of political econo- 
my* (..zasadami ekonomii politycznej"). Stanowi to kwintesencję..: na podstawie 
tego, co tu dałem, móglby także kto inny z łatwością opracować dalsze części...” 
K. Marks, F. Engels: Listy o „Kapitale”. Warszawa 1957, str. 108, 
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równo materiały dotyczące formacji przedkapitalistycznych, jak też przy- 
szłego społeczenstwa komunistycznego, tj. wykraczające poza ramy tema- 
tyczne Kapitału. 

I wreszcie rękopisy ekonomiczne Marksa w istotny sposób uzupełniają 
materiał trzech tomów Kapitału również pod tym względem, iż umożliwia- 
ją zrekonstruowanie wielce skomplikowanej historii opracowania struk- 
tury teorii ekonomicznej, w ostalecznym rachunku odzwierciedlającej 
strukturę ekonomiczną społeczeństwa burżuazyjnego(3). Prowadzone pod 
takim właśnie kątem widzenia studia nad omawianymi rękopisami mają 
istotne znaczenie przy określaniu dróg konkretyzacji nauki ekonomicznej 
Marksa, co jest niezbędne dla skonstruowania możliwie całościowej teorii 
kapitalizmu i w ogóle dla zastosowania tej nauki w badaniach współczesnej 
rzeczywistości społecznej. 

W moskiewskim Instytucie Marksizmu-Leninizmu przy KC KPZR pro- 
wadzone są systematycznie studia nad spuścizną piśmienniczą Marksa. Ce- 
lem wspomnianych badań jest publikacja tej spuścizny. Oto niektóre rezul- 
taty tych prac. Już w roku 1939 opublikowano w języku oryginału rękopis 
z lat 1857—1858 — jest to pierwotny wariant Kapitału(4). W latach 
1968—1969 wydano tłumaczenie tego rękopisu na język rosyjski (część I 
i II 46 tomu Dzieł K. Marksa i F. Engelsa). Ukazało się również w języku 
rosyjskim, przygotowane w latach 1954—1961 przez W. K. Bruszlinskiego 
i I. I. Preisa, w zasadzie nowe, w pełni odpowiadające wymogom nauko- 
wym wydanie Teorii wartości dodatkowej — głównej części obszernego 
rękopisu z lat 1861—1863, który stanowi drugi brulionowy wariant Kapi- 
tału, Wraz z ukazaniem się nowego wydania Teorii wartości dodatkowej Ka- 
pitał uzupełniony został końcowym — czwartym — tomem zawierającym 
krytyczną analizę burżuazyjnych koncepcji ekonomicznych. W swoim cza- 
sie o przygotowaniu do druku czwartego tomu Kapitału marzył jeszcze 
Fryderyk Engels, jednakże śmierć przeszkodziła mu w realizacji tego za- 
mierzenia. Przygotowane przez Karola Kautsky'ego w latach 1905—1910 
wydanie ukazało się nie jako końcowy tom Kapitału, lecz jako dzieło nieja- 
ko równoległe do Kapitału — w głównej mierze do jego trzeciego tomu. 
Niepowodzenie Kautsky'ego tłumaczy się głównie szkicową formą i skom- 
plikowaną strukturą wewnętrzną rękopisu Marksa. Odsłonięcie tej struk- 


(3) „Rozpatruję system ekonomii burżuazyjnej — pisał Marks w przedmowie do 
swojej pracy Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej, wydanej w 1859 r. — 
w następującym porządku: kapitał, własność ziemska, praca najemna; państwo, han- 
del zagraniczny, rynek światowy”. K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 13, Warszawa 1966, 
str. 7. Zarysowany tutaj przez Marksa „plan sześciu ksiąg” nie jest tylko zwykłym 
planem jego badań, lecz odzwierciedla on obiektywną strukturę ekonomiki burżuazyj- 
nej, jej „system”. W trzech tomach Kapitału Marks opracował początkową, acz naj- 
ważniejszą część tego programu („kwintesencję”), lecz to bynajmniej nie znaczy, że 

„przekreślił” plan sześciu ksiąg. Tym ważniejsze więc staje się poznanie pierwotnych 
A ekonomicznych, w których zarysowany plan znalazł swoją częściową realiza- 


ke K. Marx: Grundrisse der Kritik der politischen Oekonomie. Moskau, 1939. 
W 1941 r. wydanie to zostało uzupełnione aneksem („Anhang”), zawierającym apara- 
turę naukowo-informacyjną. Aneks ten przygotował do druku uczony radziecki P. L. 
Weller, który zginął w czasie II wojny światowej. W 1953 r. ukazała się reedycja tego 
wydania w NRD, po czym nastąpiły przekłady tegoż na język japoński, angiel- 
ski, włoski, francuski, hiszpański i czeski. 
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tury, stwarzające możliwości wydania Teorii wartości dodatkowej właśnie 
jako czwartego tomu Kapitału, stanowi wybitne osiągnięcie radzieckiego 
marksoznawstwa, które uzyskało szerokie międzynarodowe uznanie. 


Po ukazaniu się Teorii wartości dodatkowej (obecnie praca ta wchodzi 
do 26 tomu Dzieł K. Marksa i F. Engelsa) stanęło zadanie publikacji 
pozostałych rozdziałów rękopisu z lat 1861—1863. Niedawno wydany 47 
tom Dzieł K. Marksa i F. Engelsa stanowi realizację pierwszej części tego 
zadania. Z ukazaniem się 48 tomu rękopis z lat 1861—1863 będzie opubli- 
kowany w całości. 


* 


Praca Marksa nad rękopisem z lat 1861—1863 odzwierciedla niezwykle 
ważny etap historii tworzenia Kapitału. Napisany już był rękopis z lat 
1857—1858, pierwotny wariant Kapitału — w którym Marks przedstawił 
fundamentalne założenia swojej teorii ekonomicznej: opracował teorię war- 
tości i na jej podstawie — teorię wartości dodatkowej. Wyszedł już 
(w 1859 r.) pierwszy zeszyt pracy Przyczynek do krytyki ekonomii polity- 
cznej, w którym Marks w dwóch rozdziałach wyłożył swoją teorię wartości 
i wynikającą z niej teorię pieniądza. Po dwuletniej przerwie — spowodo- 
wanej pracą nad książką Pan Vogt, której wydanie Marks traktował jako 
sprawę absolutnie nie cierpiącą zwłoki, oraz poważną chorobą i kłopotami 
materialnymi — przystąpił on latem 1861 r. do pracy nad drugim zeszy- 
tem Przyczynku do krytyki ekonomii politycznej. Pracę tę zaczął od uważ- 
nej lektury swego poprzedniego rękopisu i następnie ułożył szczegółowy 
plan trzeciego rozdziału, który miał się nazywać Kapitał w ogóle. Zgodnie 
z tym planem, Marks przystąpił w sierpniu 1861 r. do pracy nad rękopisem 
z lat 1861—1863, który zatytułował tak samo, jak pierwszy zeszyt swej 
pracy: Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej. Rękopis ten, będący 
drugim — lecz bynajmniej nie ostatnim — wariantem przyszłego Kapitału, 
składa się z 23 brulionów z paginacją ciągłą stron. Praca Marksa nad ręko- 
pisem przebiegała w trzech etapach. W pierwszym etapie — od sierpnia 
1861 do początku stycznia 1862 r. — Marks zapełnił pierwsze pięć brulio- 
nów. Materiał ten miał stanowić treść drugiego zeszytu Przyczynku do 
krytyki ekonomii politycznej. Jednak w styczniu 1862 r. Marks przer- 
wał pracę nad tym drugim zeszytem i nie kończąc V brulionu rękopisu 
przystąpił do Teorii wartości dodatkowej — do szczegółowych badań nad 
historią burżuazyjnej ekonomii politycznej. Badania te zapełniły bruliony 
VI=XV i XVIII rękopisu Marksa i trwały do stycznia 1863 r. Był to 
drugi etap pracy nad stworzeniem rękopisu z lat 1861—1863. 


Ta okoliczność, że Marks przerwał pracę nad wykładem swojej 
teorii ekonomicznej(5) ma istotne znaczenie dla zrozumienia historii pow- 
stania Kapitału. Sprawa najwidoczniej polegała na tym, że pod koniec 
1861 r. Marks odczuł potrzebę kontynuacji badań ekonomicznych niezbęd- 
nych do wykończenia własnej teorii ekonomicznej. W swojej teorii warto- 
ści Marks przeprowadził analizę towaru jako elementarnej „komórki eko- 


(5) Fakt ten został ustalony przez W. Bruszlinskiego. 
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nomicznej” kapitalizmu. W teorii wartości dodatkowej odsłonił on wewne- 
trzny mechanizm kapitalistycznego wyzysku i wyjaśnił jego działanie na 
podstawie prawa wartości. Ale brakowało jeszcze następnego niezbędnego 
ogniwa: brak było wyjaśnienia, w jaki sposób kategorie wewnętrzne deter- 
mińują zjawiska występujące na powierzchni społeczeństwa burżuazyjne- 
go. Zadanie to Marks zrealizował właśnie w procesie tworzenia historycz- 
no-krytycznej części swego rękopisu(6), opracowując teorię przeciętnego 
zysku i ceny produkcji, teorię renty gruntowej, teorię reprodukcji itd. 
Dziesięć lat po śmierci Marksa — tj. w roku 1893 — Engels wspominał 
w następujących słowach ten okres historii Kapitału: „Teorię wartości do- 
datkowej Marks opracował w latach pięćdziesiątych zupełnie sam i w ta- 
jemnicy. Gwałtownie wzbraniał się przed ogłaszaniem czegokolwiek na ten 
temat, póki nie wyjaśnił sobie w pełni wszystkich konsekwencji. Z tego też 
powodu nie ukazał się drugi zeszyt t dalsze zeszyty Przyczynku do kry- 
tyki ekonomii politycznej”(1). Nie ulega wątpliwości, że mówiąc o „konse- 
kwencjach” wynikających z teorii wartości dodatkowej, Engels ma na my- 
śli wyżej wymienione teorie. 


W późniejszym okresie Marks, a po jego śmierci również Engels trakto- 
wali Teorie wartości dodatkowej jako zarys ostatniego, historycznego tomu 
Kapitału. Pod koniec roku 1862 Marks podjął istotną dla swej dalszej pracy 
decyzję, aby skoncentrować się na podstawowych zasadach teorii ekonomi- 
cznej i zamiast drugiego zeszytu swojej książki wydać odrębne dzieło pod 
tytułem Kapitał(8), które miało się teraz składać z czterech części. W przy- 
szłości powstały z nich cztery tomy. 


Jeszcze w listopadzie 1862 r. rozpoczął się trzeci etap powstawania 
rękopisu z lat 1861—1963. Pracując w dalszym ciągu nad Teoriami warto- 
ści dodatkowej, Marks ponownie wrócił do materiałów drugiego zeszy- 
tu i po zakończeniu V brulionu kontynuował wykład swej teorii w brulio- 
nach XV—XXIII. Pod względem treści materiały rękopisu z lat 1861—1863 
odpowiadają w zasadzie materiałom czterech tomów Kapitału, o czym 
świadczy niżej podana wewnętrzna struktura rękopisu: 


Kapitał w ogóle 


I. Proces wytwarzania kapitału. 
1. Przemiana pieniądza w kapitał. 
2. Wartość dodatkowa bezwzględna. 
3. Wartość dodatkowa względna. 


(6) Okoliczność, iż dalszy rozwój swojej nauki ekonomicznej Marks realizował w 
procesie historyczno-krvtycznych badań, w pełni odpowiada jego metodologii: dla 
Marksa krytyka kapitalizmu (w szczególności krytyka koncepcji burżuazyjnych 
i drobnomieszczańskich) oraz opracowanie swojej własnej teorii stanowiły dwie stro- 
ny jednolilego procesu badawczego. „Praca, którą mam obecnie na warsztacie, to 
krytyka kategorii ekonomicznych lub if you like (jeżeli wolisz) krytycznie wyłożo- 
ny system ekonomii burżuazyjnej” pisał Marks w 1858 r. K. Marks, F. Engels: Listy 
o „Kapitale”, cyt. wyd., str. 71—72. 

(T) K. Marks, F. Engels: Listy o „Kapitale”, wyd. cyt. str. 340. 


(8) Por. K. Marks, F. Engels: Listy o „Kapitale”, wyd. cyt. str. 108. 
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a) Kooperacja prosta. 

b) Podział pracy. 

c) Maszyny. Zastosowanie sił przyrody i nauki. 

. Względna i bezwzględna wartość dodatkowa. 
. Teorie wartości dodatkowej. 
. Formalne i rzeczywiste podporządkowanie pracy kapitałowi. 
. Ponowna przemiana wartości dodatkowej w kapitał. 
. Tak zwana akumulacja pierwotna. 
II. Proces cyrkulacji kapitału. 
1. Ruch okrężny pieniądza w procesie reprodukcji kapitalistycznej. 
2. Proces reprodukcji prostej. 
III. Kapitał i zysk. 
1. Wartość dodatkowa i zysk. 
2. Spadek stopy zysku. 
3. Kapitał pożyczkowy i handlowy. 

W artykule niniejszym zajmiemy się nieco bardziej szczegółowo tą czę- 
ścią rękopisu, która została opublikowana w 1973 r. w ramach 47 tomu 
Dzieł K. Marksa i F. Engelsa: a więc punktami 1—4 części I (Proces wy- 
twarzania kapitału). 


OJO OWI 


* 


Miejsce opublikowanej ostatnio części rękopisu z lat 1861—1863 w spuś- 
ciżźnie ekonomicznej Marksa wyznacza przede wszystkim to, iż w procesie 
prac nad tym rękopisem rozwinął on swoją teorię ekonomiczną. Ponieważ 
podstawowa treść tej części rękopisu znalazła swój dojrzały kształt w 
pierwszym tomie Kapitału, który się ukazał w roku 1867, należy rów- 
nież zwrócić uwagę na te rozdziały rękopisu, które nie zostały później tak 
szczegółowo opracowane i dlatego też stanowią cenne uzupełnienie 
tekstu pierwszego tomu. 

Centralnym problemem teorii wartości dodatkowej, opracowanej przez 
Marksa już w poprzedniej fazie badań, tj. w latach 1857—1858, jest uza- 
sadnienie dialektycznej współzależności istniejącej między procesem kapi- 
talistycznego wyzysku a prawem wartości. Mimo to, iż w społeczeństwie 
burżuazyjnym panujące stosunki towarowe są regulowane przez prawo 
ekwiwalentnej wymiany wartości, nieuchronnym rezultatem tych stosun- 
ków jest przywłaszczanie sobie przez klasę kapitalistów wartości dodatko- 
wej wytwarzanej przez klasę robotniczą. Decydującą rolę odgrywa tu po- 
jawienie się na rynku szczególnego towaru — siły roboczej. Jej wartość 
użytkową stanowi praca, w procesie której wytwarzana jest wartość prze- 
wyższająca wartość samej siły roboczej. Różnica ta stanowi właśnie war- 
tość dodatkową. W poprzedniej fazie badań Marks wyodrębnił ten towar, 
obecnie podejmuje jego wszechstronne badanie. Wyjątkowo duże znacze- 
nie ma określenie wielkości wartości siły roboczej i jej formy 
pieniężnej — płacy roboczej. Burżuazyjni ekonomiści, poczynając od fizjo- 
kratów, traktowali wartość tego towaru jako pewną niezmienną wielkość, 
niezależną od szczebla rozwoju historycznego i rozwijali koncepcję „mini- 
mum płacy roboczej”, zgodnie z którą wielkość płacy roboczej określana 
jest przez wartość raz na zawsze danego zespołu środków utrzymania, nie- 
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zbędnych dla fizycznej egzystencji robotnika. W publikowanym ostatnio 
rękopisie Marks po raz pierwszy obala tę koncepcję, co pozwoliło mu z ko- 
lei wszechstronnie uzasadnić możliwość, a zarazem konieczność walki klasy 
robotniczej o podniesienie płacy roboczej i skrócenie dnia pracy. Charakte- 
ryzując wielkość wartości siły roboczej, Marks wskazuje na to, że „„zakres 
tak zwanych elementarnych potrzeb życiowych t sposób ich zaspokajania 
zależą w znacznej mierze od stanu kultury społeczeństwa... są wytworem 
historii... (9). Przeto przy określaniu wielkości płacy roboczej, jak i warto- 
Ści siły roboczej nie chodzi bynajmniej o „krańcową granicę fizycznej ko-* 
nieczności (10), aczkolwiek kapitalizm rzeczywiście ma tendencję do spro- 
wadzania wartości i ceny siły roboczej do jej minimalnej granicy. Stąd 
właśnie wynika ekonomiczna konieczność nieustannej walki klasy robotni- 
czej o podniesienie płacy roboczej, jak i skrócenie dnia pracy. Marks pod- 
kreśla, że „robotnicy — jeśli nie będą jako klasa oddziaływać na państwo 
4 przez nie na kapitał — nie są w stanie na własną rękę wyrwać z drapież- 
nych pazurów kapitału nawet i tego czasu wolnego, który jest konieczny 
dla ich fizycznego istnienia (11). W związku z tym Marks analizuje walkę 
klasy robotniczej, która doprowadziła do ustawowego ograniczenia dnia 
pracy nie tylko w Anglii, lecz również na kontynencie europejskim: we 
Francji, Prusach i Austrii. Inspektorzy fabryczni ujawniali w swoich ra- 
portach cały system omijania — uchwalonych w końcu przez parlament 
angielski — ustaw fabrycznych, mających na celu pewne ograniczenie wy- 
zysku. Ustawy te często przekształcały się w martwą literę. Tym niemniej 
Marks stwierdzał „niezwykle zbawienny wpływ — o czym świadczą staty- 
styki — tego procesu (skrócenia dnia pracy) na poprawę fizycznego, mo- 
ralnego i inielekiualnego stanu klasy robotniczej w Anglii"(12). Później 
w 1864 r. Marks specjalnie podkreślił ten fakt w napisanym przez niego 
Inauguracyjnym Manifeście Międzynarodowego Stowarzyszenia Robotni- 
ków (I Międzynarodówki)(13). 

Analizując proces produkcji kapitalistycznej w jego historycznym roz- 
woju, Marks po raz pierwszy wyodrębnia etapy formalnego i real- 
nego podporządkowania pracy kapitałowi, którym to etapom odpowia- 
dają formy bezwzględnej i względnej wartości dodatkowej. Aczkolwiek 
formalne podporządkowanie pracy stanowiące „wzięcie jej pod kontrolę 
kapitału... (14) historycznie poprzedza jej podporządkowanie realne, które 
zakłada powstanie specyficznie kapitalistycznego sposobu produkcji, to 
jednak zostaje ono w pełni zachowane również i w stadium rozwiniętego 
kapitalizmu, podobnie jak i jego rezultat — bezwzględna wartość dodatko- 
wa. Opór klasy robotniczej stwarza jednak pewne ograniczenia hamujące 
wzrost bezwzględnej wartości dodatkowej kosztem przedłużenia dnia pra- 
cy. Klasa kapitalistów usiłuje przełamać te ograniczenia za pomocą dalsze- 
go rozwoju sił wytwórczych i podniesienia wydajności pracy, w wyniku 
czego kapitalista uzyskuje możliwość przekształcania części niezbędnej 


(9) K. Marks, F. Engels: Soczinienija, t. 47, Moskwa 1973, str. 42. 
(10) Tamże, str. 51. 

(11) Tamże, str. 585. 

(12) Tamże, str. 339—400. 

(13) Por. K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 16, str. 11. 

(14) K. Marks, F. Engels: Soczinienija, t. 47, wyd. cyt str 98. 
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uprzednio pracy w pracę dodatkową, co z kolei prowadzi do wzrostu 
względnej wartości dodatkowej. Przy tym masa konsumowanych przez ro- 
botnika środków utrzymania może się zwiększać, chociaż ich wartość 
zmniejsza się. Marks stwierdza, że możliwość poprawy sytuacji życiowej 
robotnika „nic nie zmienia w istocie t w prawie względ- 
nej wartości dodatkowej; nic nie zmienia w tym, iż w konse- 
kwencji podniesienia wydajności pracy coraz większa część dnia roboczego 
przywłaszczana jest przez kapitał. Ukazuje to całkowitą bezsensowność 
usiłowań obalenia tego prawa przez dobór danych statystycznych w celu 
udowodnienia, że położenie materialne robotnika w tym lub innym miej- 
scu, pod takim lub innym względem, jakoby poprawiło się... w wyniku roz- 
woju produkcyjnej siły pracy '(15). Ta wypowiedź Marksa stanowi istotne 
uzupełnienie przeprowadzonej w pierwszym tomie Kapitału charaktery- 
styki ogólnego prawa akumulacji kapitalistycznej(16). Sformułowana tam 
dialektyka rzeczywistej pauperyzacji klasy robotniczej w burżuazyjnym 
społeczeństwie nie ma nic wspólnego z przypisywanym Marksowi przez 
jego burżuazyjnych i rewizjonistycznych krytyków ubogim schematem 
nieprzerwanego, automatycznego procesu pogarszania sytuacji robotników 
w warunkach kapitalizmu. Prawdziwy sens marksowskiej teorii paupery- 
zacji polega na tym, że w burżuazyjnym społeczeństwie „robotnik zawsze 
pracuje jedynie na swoją konsumpcję; różnice istnieją jedynie między 
większą lub mniejszą wysokością kosztów tej konsumpcji... (17). 


* 


W opublikowanym ostatnio rękopisie Marks po raz pierwszy szczegóło- 
wo analizuje trzy kolejne fazy wzrostu wydajności pracy w ramach kapi- 
talistycznego sposobu produkcji — kooperacja, podział pracy i maszyny 
— stanowiące równocześnie trzy fazy rozwoju realnego podporządkowa- 
nia pracy kapitałowi. W porównaniu z pierwszym tomem Kapitału bar- 
dziej szczegółowo rozpatruje on tu kapitalistyczne zastosowanie maszyn. 
Pierwsze badania tego problemu podjął Marks jeszcze w 1851 r. „W biblio- 
tece, do której chodzę nadal — informował Engelsa 13 października — 
ostatnio wkuwałem głównie technologię, jej historię... (18). W tym okresie 
Marks zrobił obszerne notatki z historii technologii, w tej liczbie z książki 
I. H. M. Poppe'a Historia technologii od okresu odrodzenia nauki do końca 
osiemnastego wieku (trzy tomy, 1807—1811), z trzytomowego Słownika 
technicznego A. Ure'a (1843—1844), z pięciotomowej pracy Johanna Beck- 
manna Przyczynek do historii wynalazków (1782—1805). Na podstawie 
tych materiałów Marks napisał w V brulionie rękopisu z lat 1861—1863 
pierwszą część rozdziału o maszynach. W styczniu 1863 r. Marks przepro- 
wadził uzupełniające badania tegoż problemu. „Uzupełnię nieco dział o 


(15) Tamże, str. 279. 

(16) Por. K. Marks, F. Engels: Dzieła, t 23, str. 769. | 
(17) K. Marks, F. Engels: Soczinienija, t. 47, wyd. cyt. str. 126. 
(18) K. Marks, F. Engels: Listy o „Kapitale”, cyt. wyd, str. 45. 
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rnaszynach — pisał on do Engelsa 28 stycznia. — Jest tam parę niezwy- 
kle ciekawych spraw, których nie doceniłem w pierwszym opracowaniu. 
Żeby sobie te rzeczy wyjaśnić, przeczytałem powtórnie wszystkie moje 
zeszyty (wyciągi) dotyczące technologii, chodzę również na praktyczny 
(czysto doświadczalny) kurs profesora Willisa dla robotników... w Instytu- 
cie Geologicznym ''(19). Już w roku 1851 Marks przejawiał duże zaintere- 
sowanie pierwszą światową wystawą handlowo-przemysłową, urządzoną 
wówczas w Londynie. Uważnie studiuje wydany w 1855 r. drugi tom pracy 
Przemysł narodów, zawierający Przegląd istniejącego poziomu sztuk i rze- 
miosł, maszyn i produkcji przemysłowej. Przegląd ten był opracowany 
w oparciu o eksponaty wystawy 1851 r., zawierał więc najnowsze osiągnię- 
cia techniczne tamtego okresu. 


Dla wielkiego przemysłu maszynowego charakterystyczne jest szerokie 
zastosowanie przez kapitał sił przyrody i nauki. Już w rękopisie z lat 
1857—1858 Marks przenikliwie dostrzegł tendencję do przekształcania 
nauki w bezpośrednią siłę wytwórczą (w warunkach rewolucji naukowo- 
„technicznej naszych czasów stała się ona dominująca w rozwoju sił wy- 
twórczych). Teraz konkretyzuje on tę niezmiernie istotną tezę i stwierdza, 
że „dopiero produkcja kapitalistyczna po raz pierwszy przekształca mate- 
rialny proces produkcji w zastosowanie nauki do produkcji — w 
naukę włączoną w praktykę” (20). 


Sposób produkcji, oparty na zastosowaniu maszyn, znajduje swój klasy- 
czny wyraz w warunkach „automatycznej fabryki”, gdzie ma miejsce „,,za- 
stosowanie wzajemnie powiązanego systemu maszyn”. „Automatycz- 
na.. fabryka — stwierdza Marks — stanowi doprowadzony do dosko- 
nałości sposób produkcji, właściwy dla systemu maszyn, a jest on tym bar- 
dziej doskonały, im doskonalszy tworzy system mechanizmów, im mniej 
wykonanie poszczególnych procesów... wymaga jeszcze zapośredniczenia 
przez pracę ludzką (21). 


W rozdziale poświęconym maszynom dużo miejsca zajmuje problem 
przesłanek i skutków kapitalistycznego zastosowania maszyn. Podobnie jak 
przy wszelkim rozwoju sił wytwórczych na bazie kapitalistycznej, głów- 
nym celem wprowadzenia maszyn staje się skrócenie opłaconej części dnia 
roboczego i przedłużenie jego części nieopłaconej, a więc zwiększenie do- 
datkowego czasu pracy. Dlatego istotną przesłanką wprowadzania nowych 
maszyn — jak wskazuje Marks — jest soncentracja warunków pracy i ze- 
społowe, a więc bardziej oszczędne ich używanie przez skooperowanych 
robotników. „Tylko dzięki temu — stwierdza — mogą one być tak wyko- 
rzystane, że ich zwiększonej efektywności w procesie produkcji towarzyszą 
mniejsze wydatki na nie... (22). W związku z tym Marks bada tendencję 
produkcji maszynowej do łączenia uprzednio samodzielnych gałęzi (przę- 
dzalnictwa i tkactwa) i przekształcania ich w scalony system produkcji. 


(19) K. Marks, F. Engels: Listy o „Kapitale”, cyt., wyd., str. 110. 
(20) K. Marks, F. Engels: Soczinienija, t. 47, cyt., wyd. str. 559. 
(21) Tamże, str. 504. 

(22) Tamże, str. 500. 
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Podjęta przez Marksa — na podstawie sprawozdań fabrycznych — szcze- 
gółowa analiza statystyczna rozwoju wymienionych gałęzi produkcji(23) 
doprowadziła go do wniosku, że w połączonych przedsiębiorstwach wzrasta 
koncentracja produkcji, bardziej intensywnie wykorzystywana jest energia 
i oszczędniej użytkowana siła robocza. Analiza ta ukazuje równocześnie 
podstawę faktograficzną, na której Marks opierał swoje wywody teoretycz- 
ne. 


Bezwzględne lub względne przedłużenie czasu pracy stanowi obiektyw- 
ną tendencję rozwoju produkcji maszynowej w warunkach kapitalizmu. 
Z tendencją tą, z dążeniem kapitalistów do przyspieszenia zwrotu nakła- 
dów poniesionych na tworzenie kapitału zakładowego oraz zabezpieczenia 
jego nieprzerwanego funkcjonowania, związane jest wprowadzenie no- 
cnych zmian, jak również intensyfikacja czyli „zagęszczenie” pracy. Temu 
ostatniemu problemowi poświęcono w rękopisie z lat 1861—1863 znacznie 
więcej miejsca aniżeli w pierwszym tomie Kapitału. W rezultacie wzrostu 
intensywności pracy ,„normy czasowe zmniejszają się przez... zagęszczenie 
pracy” (24), następuje wzmożone wydatkowanie „energii umysłowej, więk- 
sze napięcie nerwowe, a wraz z tym i większe napięcie fizyczne”(25). Jed- 
nakże intensywność pracy i czas jej trwania nie mogą wzrastać równocze- 
śnie — występują na przemian. Walka klasy robotniczej o skrócenie czasu 
pracy uwieńczona wprowadzeniem w życie ustawy o 10-godzinnym dniu 
roboczym wywołała całą falę ulepszeń w przemyśle, skierowanych na in- 
tensyfikację pracy. Przewrót w produkcji przemysłowej, stwierdza Marks, 
„był wymuszonym rezultatem ustawowego usankcjonowania górnej 
granicy wyzysku robotnika...”(26). Wzrost intensywności pracy ma jednak 
swoje obiektywne granice dyktujące dalsze skracanie dnia roboczego. 
Równocześnie Marks stwierdza, że wzrost intensywności pracy „stanowi 
określoną przesłankę postępu społecznego”, ponieważ stwarza „wolny czas 
również dla robotników”, a tym samym — możliwość takiej aktywności, 
która „„może działać jak odpoczynek”(27). Tutaj, jak i w całej swojej anali- 
zie, Marks odróżnia postępową tendencję kapitalistycznego społeczeństwa, 
związaną z postępem naukowo-technicznym, od jego tendencji wstecznej, 
skierowanej na maksymalne wzmożenie wyzysku robotników. 


Nie ulega wątpliwości, że niedawno wydane rękopisy ekonomiczne Karo- 
la Marksa — jak i te, które mają się jeszcze ukazać drukiem — staną się 
nową podnietą dla badaczy oraz będą sprzyjać twórczemu rozwojowi teorii 
marksistowskiej, odpowiadającemu potrzebom naszej epoki. 


(23) Tamże, str. 443—459, 418—498. 
(24) Tamże, str. 370. 
(25) Tamże, str. 395, 
(26) Tamże, str. 397. 
(27) Tamże, str. 399. 
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Rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne 


Razwitoje  socjalisticzeskoje  obszcze- 
stwo: suszcznost, kriterii zrielosti, kriti- 
ka  rewizjonistskich koncepcji  Izd. 
„Mysl”, Moskwa 1973, str. 421. 


(Rozwinięte społeczeństwo socjalistycz- 
ne: istota, kryteria dojrzałości, krytyka 
koncepcji rewizjonistycznych. Moskwa 
1973). 


W listopadzie 1971 r. odbyła się w 
Moskwie, zorganizowana przez Akade- 
mię Nauk Społecznych przy KC KPZR 
ij Instytut Nauk Społecznych przy KC 
SED, konferencja poświęcona proble- 
mom rozwoju społeczeństwa socjalis- 
tycznego. Dorobek konferencji został 
ostatnio przedstawiony w publikacji pt. 
Rozwinięte społeczeństwo socjalistycz- 
ne: istota, kryteria dojrzałości, kryty- 
ka koncepcji rewizjonistycznych. 

Praca ta składa się z dwóch części: 
pierwszej — poświęconej pozytywnemu 
wykładowi koncepcji rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego i drugiej — 
mniejszej objętościowo, w której auto- 
rzy koncentrują swą uwagę na krytyce 
poglądów podważających podstawowe 
założenia teorii  marksistowsko-leni- 
nowskiej w zakresie problematyki bu- 
downictwa socjalistycznego. 


Punktem wyjścia rozważań jest te- 
za, że socjalizm, ktory stanowi pierwszą 
fazę społeczeństwa komunistycznego, 
przechodzi w swym rozwoju szereg e- 
tapów. Pierwszym szczeblem rozwojo- 
wym jest okres przejściowy od kapita- 
lizmu do socjalizmu, który kończy się 
zbudowaniem podstaw socjalizmu. O- 
kres *%en charakteryzuje się szeregiem 
rewolucyjnych przemian w siłach wy- 
twórczych, stosunkach produkcji, sto- 
sunkach społecznych i świadomości. 
Kształtuje się w nim materialno-tech- 
niczna baza socjalizmu, tworzona w 
procesie industrializacji. Uwieńczeniem 
pierwszego etapu budowy komunizmu 
jest stworzenie podstaw socjalizmu, co 
wyraża się przede wszystkim w ustano- 
wieniu socjalistycznych stosunków pro- 
dukcji (przy możliwości istnienia pew- 
nego marginesu drobnotowarowej pro- 
dukcji), likwidacji klas wyzyskiwaczy i 
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źródeł ich powstawania, w osiągnięciu 
jedności narodu, urzeczywistnieniu za- 
dań rewolucji kulturalnej, a także do- 
konaniu istotnych przemian w życiu po- 
litycznym. 

Zbudowanie podstaw socjalizmu nie 
oznacza jednak wkroczenia w etap cvz- 
winiętego socjalizmu. Aby to osiągnąć, 
niezbędny staje się znaczny rozwój spo- 
łeczno-ekonomiczny oraz takie zmiany 
w układzie sił na arenie międzynarodo- 
wej, które eliminują możliwość kontr- 
rewolucji z zewnatrz, tak jak przemia- 
ny w okresie przejściowym likwidowa- 
ły możliwość kontrrewolucji od wew- 
nątrz. Pomyślny rozwój społeczeństwa 
radzieckiego umożliwił ZSRR wejście 
w latach sześćdziesiątych w fazę roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistyczne- 
go, która stanowi wyższą formę socja- 
lizmu. 

Rozwinięte społeczeństwo  socjalis- 
tyczne stwarza bezpośrednie przesłanki 
do budowy komunizmu. Dlatego — jak 
podkreślają autorzy — błędne są opinie, 
że po okresie rozwiniętego socjalizmu 
nastąpi etap wysoko rozwiniętego, czyli 
dojrzałego socjalizmu. W rozwiniętym 
społeczeństwie socjalistycznym różnice 
społeczne zmniejszają się, lecz nie za- 
nikają całkowicie, gdyż ,.. jak ukaza- 


"ło doświadczenie historyczne i w pierw- 


szej fazie komunizmu mogą jeszcze ist- 
nieć klasowe i społeczne różnice. Okaza- 
ło się, że nawet w rozwiniętym społe- 
czeństwie socjalistycznym, zbudowanym 
w ZSRR, nie przestają istnieć klasu: 
robotnicy it chłopstwo kołchozowe. Jest 
*o nowe historyczne zjawisko, teoretycz- 
nie przeanalizowane przez KPZR fo 
śmierci Lenina” (str. 19). 

Dla właściwego rozpoznania etapów 
rozwojowych socjalizmu niezbędne są 
dokładne kryteria ich wyróżniania. A- 
nalizie kryteriów wydzielenia z pierw- 
szej fazy komunizmu okresu rozwinięte- 
go socjalizmu poświęcone są dalsze par- 
tie recenzowanej pracy. 

Szczególnie istotną cechą rozwinięte- 
go socjalizmu jest wzrastająca wzajem- 
na zależność wszystkich sfer życia spo- 
łecznego: ekonomiki, stosunków  spo- 
łecznych, świadomości, co inaczej moż- 


na nazwać intensyfikacją więzi sił wy- 
twórczych, stosunków produkcji i nad- 
budowy. 


Najważniejszymi kryteriami rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego 
są kryteria odnoszące się do stopnia 
rozwoju sił wytwórczych. Bowiem po- 
ziom rozwoju sił wytwórczych określa 
możliwość realizacji całokształtu prze- 
mian społecznych. Do nich też odnoszą 
się pozostałe kryteria rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. 


Siły wytwórcze rozwiniętego socjaliz- 
mu charakteryzują się — zdaniem auto- 
rów książki — istotnymi zmianami iloś- 
ciowymi w porównaniu z poprzednim 
okresem socjalizmu, które to przemia- 
ny tworzą nową jakość. Cechuje je wy- 
soki poziom produkcji społecznej (w 
ZSRR jest ona w tej chwili czternasto- 
krotnie wyższa niż w 1936 r.), jej bazy 
materialno-technicznej, przygotowania 
siły roboczej i — co za tym idzie — 
wysoka wydajność pracy. Wszystko to 
pozwala postawić na czoło zadań gospo- 
darczych problemy materialnego dobro- 
bytu i kulturalnego rozwoju społeczeń- 
stwa. Skoncentrowanie uwagi na zaspo- 
kajaniu materialnych i kulturalnych po- 
trzeb społecznych wiąże się ściśle z na- 
stępną istotną cechą gospodarki rozwi- 
niętego socjalizmu: harmonijnym i 
kompleksowym rozwojem _gospodar- 
czym, co znajduje wyraz m. in. w pro- 
porcjach podziału dochodu narodowe- 
go oraz w równomierności rozwoju spo- 
łeczno-ekonomicznego. 


Gospodarka rozwiniętego socjalizmu 
charakteryzuje się wyczerpaniem możli- 
wości ekstensywnego rozwoju, stąd bez- 
pośrednia potrzeba zastosowania inten- 
sywnych metod wzrostu. Najważniej- 
szym problemem jest tutaj harmonijne 
włączenie osiągnięć rewolucji naukowo- 
technicznej do gospodarki socjalistycz- 
nej oraz związane z tym ściśle zagadnie- 
nie wzrostu wydajności pracy. Temu o- 
statniemu problemowi autorzy książki 
poświęcają szczególnie dużo uwagi, pod- 
kreślając, że „osiągnięcie wyższej wy- 
dajności pracy — to główny warunek 
zwycięstwa socjalizmu nad kapitaliz- 
mem we współzawodnictwie dwóch sy- 
stemów światowych” (str. 26). 


Wraz z postępem sił wytwórczych 
rozwijają się również stosunki produk- 
cji. Określony stopień ich doskonalenia 
jest niezbędnym warunkiem ukształto- 


Przegląd międzynarodowy 


wania rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego. Najistotniejsze są prze- 
miany w zakresie uspołecznienia sto- 
sunków własności. Gospodarka dojrza- 
łego socjalizmu opiera się na dwóch for- 
mach własności: państwowej i spół- 
dzielczej, przy czym następują dwa 
istotne procesy: wzrost znaczenia włas- 
ności państwowej oraz wzajemne zbli- 
żanie się obu form własności. W Związ- 
ku Radzieckim forma spółdzielcza wy- 
stępuje przede wszystkim w rolnictwie, 
lecz jej udział w całokształcie produkcji 
rolnej spada na korzyść państwowych 
gospodarstw rolnych. 


Proces uspołecznienia produkcji 
przejawia się także poprzez koncentra- 
cję, specjalizację oraz rozwój koopera- 
cji, a także przez doskonalenie form i 
metod planowania gospodarczego. Jeśli 
chodzi o tę ostatnią sprawę, to autorzy 
mocno podkreślają konieczność umie- 
jętnego łączenia daleko idącej centrali- 
zacji z rozszerzeniem uprawnień tere- 
nowych organów władzy i wykorzysta- 
niem inicjatywy mas. Doskonalenie me- 
tod planowania jest ułatwione dzięki 
daleko posuniętej koncentracji produk- 
cji. 

W okresie rozwiniętego socjalizmu nie 
są już wystarczające procesy uspołecz- 
niania, przebiegające jedynie w ramach 
poszczególnych państw. Niezbędny sta- 
je się międzynarodowy podział pracy. 
Teoretyczne i praktyczne problemy in- 
tegracji krajów socjalistycznych, 
zwłaszcza w organizmie RWPG, zajmu- 
ją dużo miejsca w recenzowanej pracy. 
W rozdziałach poświęconych tej prob!e- 
matyce akcentuje się zwłaszcza koniccz= 
ność prymatu wspólnych interesów kra- 
jów socjalistycznych nad interesami 
partykularnymi. Podkreśla się przy tym, 
że znika powoli obiektywna podstawa 
ewentualnych sprzeczności interesów. 
Sprzeczności te wynikają głównie z nie- 
równomierności rozwoju  poszczegól- 
nych krajów, utrudniajacej obustronnie 
korzystną współpracę, a zwłaszcza jej 
wyższe formy. 

Ważnym kryterium wyróżniania roz- 
winiętego socjalizmu są przemiany w 
strukturze społecznej. Zasadniczy zarys 
tej struktury został ukształtowany w 
momencie zakończenia budowy podstaw 
socjalizmu w drodze likwidacji klas 
eksploatatorskich. W ZSRR dokonało 
się to w latach trzydziestych. Pojawiły 
się wówczas opinie, że społeczeństwo 
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radzieckie staje się społeczeństwem bez- 
klasowym. Jednak już w konstytucji z 
1036 r. zrezygnowano z tego poglądu na 
rzecz twierdzenia, że istnieją dwie pod- 
stawowe klasy: chłopstwo i robotnicy, 
a ponadto warstwa pracowników umy- 
słowych. Te grupy społeczne „,,... zacho- 
w ły się w ZSRR także w warunkach 
dojrzałego społeczeństwa socjulistyczne- 
go” (str. 133). 


Na podstawie zastosowanych kryte- 
riów autorzy wyróżniają w zasadzie 
cztery podstawowe grupy społeczne wy- 
stępujące w ZSRR. Są to: robotnicy i 
grupy im pochodne, fizycznie pracują- 
cy kołchoźnicy, specjaliści (personel 
inżynieryjno-techniczny, inteligencja 
twórcza) oraz urzędnicy. Kryterium roz- 
dzielenia pracowników umysłowych na 
dwie grupy stanowi charakter wykony- 
wanej pracy, a kryterium pomocnicze 
stanowi wykształcenie. Praca urzędni- 
ków, aczkolwiek stanowi pracę umysło- 
wą, jest mniej złożona, bardziej stereo- 
typowa ze względu na charakter wyko- 
nrywanych operacji; z reguły nie posia- 
dają oni wykształcenia wyższego, czę- 
sto średniego. 


Wraz ze zmianami w liczebnym skła- 
dzie społeczeństwa następuje szybki 
proces zbliżania się poszczególnych grup 
społecznych do siebie. Można wyróżnić 
trzy płaszczyzny tego procesu. Po pierw- 
sze, dokonuje się on przez zacieranie 
różnic pomiędzy własnością ogólnona- 
rodową i grupową w rolnictwie. Proces 
zbliżania sowchozów i kołchozów ma 
charakier dwustronny i polega z jed- 
nej strony na ściślejszym związaniu go- 
spodarstw rolnych z całością gospodar- 
ki, a z drugiej na podnoszeniu kolek- 
tywnej odpowiedzialności za wyniki 
pracy przedsiębiorstw. Po drugie, pro- 
ces zbliżania grup społecznych przebie- 
ga na płaszczyźnie zmian w charakte- 
rze pracy. Odbywa się to poprzez szyb- 
kie podnoszenie poziomu kulturalno- 
technicznego robotników i kołchoźni- 
ków, a także urzędników. W przyszłości 
proces ten doprowadzi do likwidacji 
różnic w poziomie przygotowania zawo- 
doweqdo i wvkształcenia. Już obecnie 
powstaje nowa grupa społeczna „robot- 
ników-inteligentów”. W ślad za zmiana- 
mi w charakterze pracy zmniejszają sie 
różnice w zarobkrch. Po trzecie, zbliża- 
nie klrs znajduje wvraz w umacnianiu 
jodności społeczeństwa przy zachowaniu 
kierowniczej roli klasy robotniczej. 
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„Jedność społeczeństwa — jak podkre- 
ślają autorzy — nie oznacza, że zbicż- 
ność interesów grup społecznych Jest 
absolutna, że w ramach jedności nie ma 
różnic w interesach, o tym samym peu- 
nych sprzeczności” (str. 151). 


W warunkach rozwiniętego  społe- 
czeństwa socjalistycznego partia klasy 
robotniczej nie traci nic ze swej kie- 
rowniczej roli, wręcz przeciwnie zna- 
czenie jej rośnie. Z jednej strony dzię- 
ki rozszerzeniu bazy społecznej powsta- 
ją większe możliwości jej działania i za- 
cieśnienia więzi z masami, z drugiej 
zaś wzrastają zadania związane z kie- 
rowaniem procesem rozwoju w skom- 
plikowanym gospodarczym i społecz- 
nym systemie rozwiniętego socjalizmu. 
Partia reprezentuje interesy całego spo- 
łeczeństwa, nie przestając być partia 
klasy robotniczej. Dlatego szczególnie 
ważne staje się zachowanie ' umocnie- 
nie robotniczego trzonu partii. 


W okresie rozwiniętego socjalizmu 
rosną również zadania państwa socjali- 
stycznego, które po wypełnieniu funkcji 
państwa dyktatury proletariatu przy- 
brało postać państwa ogólnonarodowe- 
go. Cechą charakterystyczną rozwinie- 
tego socjalizmu jest rozwój demokra- 
cji socjalistycznej, przejawiającej sie 
między innymi we wzroście inicjatywy 
ł aktywności społeczeństwa. 


Ta wzrastająca aktywność mas możli- 
wa jest dzięki podniesieniu ogólnego 
poziomu kulturalnego społeczeństwa, co 
jest wynikiem upowszechniania coraz 
wyższego wykształcenia. 


Jedną z cech rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego jest ukształtowa- 
nie nowego typu człowieka. Wymaga to 
świadomej działalności wychowawczej. 
Staje ona przed różnorodnymi proble- 
mami, rodzącymi się w toku rozwoju 
społecznego. Do najważniejszych prob- 
lemów wychowania należy  przeciw- 
działanie odradzaniu przeżytków bur- 
żuazyjnej ideologii. Jednocześnie zada- 
niem wychowania społecznego są „po- 
zytywne” działania mające na celu 
wszechstronne ukształtowanie osobowo- 
Ści ludzi, przygotowanie ich do życia w 
warunkach szybkiego postępu ekono- 
micznego. 


Problemom ekonomicznych, społecz- 
nvch i politycznych kryteriów wyróżnia- 
nia rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego i omówieniu niektórych zja- 


wisk tego społeczeństwa na przykła- 
dzie Związku Radzieckiego poświęcona 
jest część pierwsza pracy. Część druga 
— składająca się z sześciu rozdziałów — 
zawiera krytykę koncepcji rewizjoni- 
stycznych, dotyczących teorii socjaliz- 
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mu. Krytyka ta koncentruje się przede 
wszystkim na problematyce różnora- 
kich .„modeli socjalizmu”, których isto- 
ta polega na odrzuceniu ogólnych pra- 
widłowości rozwoju. 

PIOTR MARCINIAK 


Z problemów walki 


ze współczesną recydywą trockizmu 


Borba komunistow  protiw  idicołogii 
trockizma Sbornik Red. A. I. Sobolew. 
Politizdat Moskwa 1973 str. 222 (Walka 
komunistów z ideologią trockizmu. Pod 
red. A, Sobolewa. Moskwa 1973). 


Druga połowa lat sześćdziesiątych i 
początek lat siedemdziesiątych to okres, 
w którym z całą siłą wystąpił proces 
załamywania się względnej stabilizacji 
społecznej kapitalizmu, charakteryzują- 
cej poprzednią dekadę. W wysoko roz- 
winiętych krajach kapitalistycznych za- 
częły zaostrzać się wewnętrzne antago- 
nizmy. czego wyrazem były narastające 
fale strajków i rebelie studenckie. 


Do walki z ustrojem kapitalistycznym 
włączają się coraz szersze warstwy Sspo- 
łeczeństwa. Jednakże grupy te cechuje 
duże zróżnicowanie stopnia dojrzałości 
politycznej, bowiem obok klasy robot- 
niczej aktywizuje się niezadowolone z 
warunków życia drobnomieszczaństwo 
oraz inteligencja, a także szerokie rze- 
sze studentów. 

Wydatny wzrost opozycyjnych nastro- 
jów, a szczególnie radykalizacja pogią- 
dów poważnych odłamów inteligencji, 
stodowisk drobnomieszczaństwa i du- 
żych grup młodzieży stworzyły dozod- 
ną okazję dla różnych ugrupowań eks- 
tremistycznych do podjęcia próby po- 
wrotu na arenę polityczną. 

Propaganda burżuazyjna nad wyraz 
sc«wapliwie zaczęła wykorzystywać 
współczesną recydywę ultralewicowe- 
go oportunizmu. Ze szczególną aktyw- 
nością stara się ona popularyzować po- 
glądy neotrockistów. które z racji swej 
pseudoradykalnej frazeologii są „chwy- 


tliwe” zwłaszcza wśród niedojrzalej po- 
litycznie młodzieży. Należy zdawać So- 
bie sprawę. że trockizm posiada wielo- 
letnie doświadczenie działalności rozła- 
mowej. Dla burżuazyjnych polityków 
wygodny jest również dlatego, iż posia- 
da jawnie antykomunistyczny charak- 
ter. Antykomunizm trockizmu przeja- 
wia się m.in. w tym, że zwolennicy tezżo 
kierunku postulują w pierwszym rzę- 
dzie obalenie panowania klasy robotni- 
czej w krajach socjalistycznych. Twier- 
dzą bowiem. że nie są to rządy ..praw- 
dziwie rewolucyjne”. że „dławią rewo- 
lucyjną inicjatywę mas”. Przykładem 
konkretnych działań antykomunistycz- 
nych współczesnych trockistów jest 
przyjęta przez nich taktyka tzw. .en- 
tryzmu”, czyli przenikania do partii ko- 
munistycznych i innych organizacji kla- 
sy robotniczej w celu rozsadzania ich 
od wewnątrz. 

Problemy związane z działalnością 
współczesnych ugrupowań trockistow- 
skich, a także ze zwalczaniem tej wro- 
giej socjalizmowi ideologii są przedmio- 
tem nader interesujących opracowań 
zawartych w książce ot. Walka komuns- 
stów 2 ideologią trocktzmu wvdanej pod 
redakcją A. I Sobolewa Publikacja ta 
stanowi zbiór esejów napisanych przez 
działaczy partyjnych i pracowników na- 
ukowych — członków partii komunistv- 
cznych i robotniczych z różnych krajów 
Europy. a także ze Stanów Zjednoczo- 
nych i Kanady. 

Autorzy z krajów socjalistycznych 
(Bułsaria, Czechosłowacja, NRD. Pol- 
ska. Węgry, ZSRR) skoncentrowali sie z 
jednej strony na przedstawieniu histo- 
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rycznych doświadczeń swych partii w 
walce z trockizmem, z drugiej zaś — 
poddali krytycznej analizie poglądy 
wspołczesnych przedstawicieli tego prą- 
du politycznego, proponując jednocze- 
śnie kierunki ofensywy ideologicznej w 
walce z recydywą trockistowskich po- 
glądów. 

Natomiast autorzy reprezentujący par- 
tie komunistyczne i robotnicze krajów 
kapiitalistycznych (Belgia, Francja. Ka- 
nada, RFN, USA, Wielka Brytania, Wło- 
chy) przedstawili charakterystykę ugru- 
powań lewackich o orientacji trocki- 
stowskiej aktualnie działających w tych 
krajach oraz omówili zadania, jakie w 
związku z tym stoją przed ruchem ro- 


botniczym. Wszyscy autorzy silnie ak-- 


centują antykomunistyczny, a zarazem 
antyradziecki i dywersyjny charakter 
współczesnej recydywy trockizmu. 

Recenzowaną publikację otwiera ar- 
tykuł zastępcy członka Biura Politycz- 
nego i sekretarza KC KPZR Borysa Po- 
nomariowa pt. Aktualne zadanie walki 
tdeowo-politycznej (Trockizm =  ne- 
rzędziem antykomunizmu). Autor prze- 
prowadza w nim szczegółową i wnikli- 
wą analizę przyczyn pojawiania się 
prawicowego i „lewicowego” oportuniz- 
mu w międzynarodowym ruchu komu- 
nistycznym i robotniczym. Następnie zaś 
przedstawia mechanizm Sprawczy rea- 
nimacji i aktywizacji trockizmu w po- 
szczególnych krajach. Analiza B. Po- 
nomariowa celnie demaskuje prawdzi- 
we oblicze tendencji trockistowskich o- 
raz odsłania ich rzeczywistą istotę. W 
sposob uargumentowany autor wykazu- 
je pokrewieństwo ideowe trockizmu i 
maoizmu. W końcowej części swego ar- 
tvkułu B. Ponomariow omawia ewolu- 
cję taktyki współczesnych trockistów, 
charakteryzując ich rozpaczliwe próby 
dostosowywania ideologii Trockiego do 
współczesnych warunków, przy jedno- 
czesnym kurczowym trzymaniu się sta- 
rych dogmatów. Autor szeroko ł wsze- 
cnstronnie przedstawia zadania stojące 
przed teoretykami i propagandystami 
partii komunistycznych w walce z tro- 
ckizmem i innymi odmianami oportuni- 
zmu, 

Trzej autorzy radzieccy P. Fiedosie- 
jew, M. Basmanow i A. Sobolew w pu- 
blikacji pt. Polityczne t ideologiczne 
problemy walki z trockizmem przedsta- 
wiają historyczne i współczesne źródła 
aktywności trockistowskich ugrupowań. 
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Jednocześnie autorzy ci przeprowadzają 
wnikliwą analizę porównawczą trockiz- 
mu i macizmu. Analiza ta ukazuje do- 
wodnie, że zarówno trockizm, jak i mao- 
izm ignorują obiektywne prawa roz- 
woju społecznego, przeceniają rolę 
czynnika subiektywnego w procesach 
społecznych, prezentując antyleninow- 
ską koncepcję światowego procesu re- 
wolucyjnego. Oba te antymarksistow- 
skie prądy stosują taktykę rozłamu sił 
rewolucyjnych i w brutalny, a zarazem 
oszczerczy sposób atakują partie komu- 
nistyczne oraz państwa wspólnoty Sso- 
cjalistycznej. 


We wspomnianym artykule autorzy w 
interesujący i konkretny sposób przed- 
stawiają strukturę organizacyjną ugru- 
powań trockistowskich, charakteryzując 
poglądy czterech podstawowych ośrod- 
ków tzw. „IV Międzynarodówki”. Cen- 
na jest również podjęta przez Fiedosie- 
jewa, Basmanowa i Sobolewa próba 
syntetycznego ujęcia politycznej istoty 
współczesnego trockizmu: „Współczesny 
trockizm — stwierdzają autorzy — to 
drobnomieszczański „lewicowy” ekstre- 
mizm, pasożytujący na wzrastających 
antykapitalistycznych, rewolucyjnych 
nastrojach nieproletariackich warstw 
ludzi pracy, przeważnie inteligencji 
miejskiej t studentów; oznaczą on za- 
stąpienie internacjonalizmu proletaria- 
ckiego przez kosmopolityzm i z tych po- 
zycji odrzuca możliwość zwycięskich 
rewolucji socjalistycznych w ramach 
narodowych: charakteryzuje go pesymi- 
styczna niewiara w zwycięstwo rewo- 
lucji t socjalizmu maskowana hałaśli- 
wymi wezwaniami do rewolucji świato- 
wej; jest to wojujący antyleninizm, któ- 
ry usiłuje wyjałowić teorię Lenina i za- 
stąpić ją poglądami Trockiego; jest to 
złośliwy antykomunizm t antysowie- 
tyzm spekulujący na ideałach komuniz- 
mu; jest to — w końcu — propagowa- 
nie prawicowego kapitulanctwa za pa- 
rawanem „lewicowej” frazeologii” (str. 
68). 


Autorzy pozostałych esejów zamiesz- 
czonych w omawianej publikacji szcze- 
gółowo analizują działalność ugrupowań 
trockistowskich i przedstawiają zadania 
swoich partii wynikające z politycznej 
aktywizacji trockizmu w poszczególnych 
krajach (np. L. Figueres, B. Reed, G. 
Weiss, J. H. von Heiseler, H. Lumrmer, 
N. Freed, J. Bizzel, G. Prestipino i in- 
ni). Rozważania te z reguły łączą się z 


ogólniejszymi refleksjami dotyczącymi 
walki ideulozicznej ze wspołczesnymi 
odmianami prawicowego i lewackiego 0- 
portunizmu. 


Z grupy autorów reprezentujących 
partie komunistyczne krajów kapitali- 
stycznych warto tu zwrócić uwagę na 
bardzo interesujący artykuł naczelnego 
redaktora centralnego organu teorety- 
cznego KC Francuskiej Partii Komuni- 
stycznej „Cahiers du Communisme” 
Leo Figueresa poświęcony: wnioskom 
wypływającym z doświadczeń walki po- 
litycznej przeciwko ugrupowaniom tro- 
ckistowskim we Francji W syntetycz- 
nym ujęciu autor ukazuje genezę współ- 
czesnych ugrupowań  trockistowskich, 
zwracając szczególną uwagę na antyko- 
munistyczną zajadłość tych ugrupowań 
już od samego początku ich istnienia. 
Pokazuje także rzeczywistą sytuację po- 
lityczną trockistów, którzy korzystają 
przecież z wydatnego wsparcia całego 
systemu propagandy burżuazyjnej. Ten 
osobliwy sojusz trockistów z burżuazją 
wywodzący się jeszcze z lat trzydzie- 
stych przetrwał II wojnę światową i 
funkcjonuje do chwili obecnej. Znaj- 
dujące się pod kontrolą ugrupowań po- 
litycznych burżuazji środki masowego 
przekazu nadal zajmują się popularyza- 
cją trockizmu, a nakłady literatury tro- 
ckistowskiej są wysokie. Taki właśnie 
stosunek burżuazji do trockizmu jest w 
pełni uzasadniony. Przecież jedno z na- 
czelnych haseł francuskich trockistów 
brzmi: „Stań się we Francji rewolucjo- 
nistą nie wstępując do FPK!” Tego ro- 
dzaju hasło na pewno zasługuje na a- 
probatę i poparcie ze strony propagsan- 
dy burżuazyjnej, jeśli zważyć, że FPK 
od zarania swego istnienia cieszy się 
wielkim autorytetem wśród klasy ro- 
botniczej, chłopstwa i inteligencji, a siły 
polityczne burżuazji w dążeniu do osła- 
bienia komunistów zawsze usiłowały u- 
tworzyć organizację rzekomo bardziej 
„Iewicową” niż partia komunistyczna, 


Interesującą lekturę stanowią także 
artykuły pozostałych przedstawicieli 
partii komunistycznych z krajów kapi- 
talistycznych: i tak Barbara Reed pisze 
o działalności różnorakich grup lewa- 
ckich w Wielkiej Brytanii, charaktery- 
zując działalność organizacji maoistow- 
skich, trockistowskich, anarchistycz- 
nych. Natomiast Gerhard Weiss przed- 
stawia grupy trockistowskie w RFN. Z 
kolei von Heiseler prezentuje ciekawy 
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esej, zawierający analizę ewolucji, jaką 
przeszły koncepcje Trockiego. Autot ten 
uwypukla zwłaszcza te wszystkie ele- 
menty poglądów Trockiego, które wy- 
stępują w niezmienionej postaci współ- 
cześnie w trockizmie zachodnioniemie- 
ckim. Amerykański komunista H. Lum= 
mer opisuje historię i ewolucję ugrupo- 
wań trockistowskich w Stanach Zjedno- 
czonych, przedstawiając ich linię poli- 
tyczną oraz program. Stosunkowo mało 
znany dotychczas aspekt działalności 
trockistów omawia A. Monteiro ze Sta- 
nów Zjednoczonych — pisze on miano- 
wicie o rasizmie cechującym wyznaw- 
ców ideologii trockistowskiej. Natomiast 
G. Prestipino relacjonuje przebieg i wy- 
niki konferencji teoretycznej zorganizo- 
wanej przez Instytut Gramsciego na te- 
mat: Marksizm we Włoszech lat sześć- 
dziesiątych  t  polityczno-teoretyczny 
bunt nowego pokolenia. Materiały te u- 
zupełnia przedstawiciel KP Belgii A. 
Koniinck opisując strukturę i działal- 
ność ugrupowań belgijskich trockistów. 


Wszyscy wymienieni autorzy mocno 
podkreślają antykomunistyczny i antv- 
radziecki charakter współczesnego .le- 
wicowego” oportunizmu i szczegółowo 
analizują metody zwalczania ideologii 
trockistowskiej w konkretnych warun- 
kach swych krajów. 


Wśród zawartych w zbiorze artyku- 
łów napisanych przez autorów z krajów 
socjalistycznych z pewnością interesuią- 
ca dla czytelnika polskiego okaże się 
praca Władysława  Zastawnego pt. 
Współczesny trockizm częścią skladotwą 
frontu antykomunistycznego. Autor o- 
mawia w niej walkę polskiego ruchu 
robotniczego z różnymi formami opor- 
tunizmu. a zwłaszcza z trockistowskim 
dogmatyzmem. Wiele uwagi W. Zastaw- 
ny poświęca doświadczeniom KPP zdo- 
bytym w tej walce. Ze szczególną siłą 
praca ta podkreśla antykomunistyczny i 
antyradziecki charakter trockizmu Au- 
tor uwypukla. że w specyficznych pol- 
skich warunkach bardzo wcześnie u- 
jawniła się jedna z najbardziej charak- 
terystycznvch cech trockizmu — anty- 
radzieckość: „Polska burżuazja — pisze 
— jeszcze w latach dwudziestych chęt- 
nie propagowała Trockiego i trochizm, 
szczególnie akcentując  antyradzieckie 
treści tej doktryny. Antykomunistyczna 
propaganda starała się podtrzymać poli- 
tyczną żywotność trockizmu”. „Tę sa- 
mą metodę — zauważa następnie — 
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stosują obecnie wrogie socjalizmowi o- 
środki propagandowe — trockizm m.in. 
korzysta z wydatnego wsparcia osławio- 
nej paryskiej „Kultury” i Radia Wol- 
na Europa". 

Warto również odnotować syntetycz- 
ną pracę K. Bajczynskiego, której au- 
tor przedstawia doświadczenia walki 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej z 
trockizmem. Zawiera ona również cha- 
rakterystykę bułgarskiego trockizmu lat 
międzywojennych. 

Z kolei dwaj autorzy z NRD G. Hey- 
den i J. Zelt poddają krytycznej anali- 
zie poglądy Trockiego I współczesne an- 
tykomunistyczne oblicze prądów neo- 
trockistowskich. Pierwszy z nich — G. 
Heyden wykazuje podstawowe Ssprzecz- 
ności między marksizmem-leninizmem 
a doktryną trockistowską. Natomiast J. 
Zelt prześledził w swoim eseju ewolu- 
cję poglądów i działalności Trockiego z 
punktu widzenia jego stosunku do mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego. 

Recenzowana publikacja stanowi i- 
stotną pozycję w marksistowskiej lite- 
raturze politycznej. Potwierdza bowiem 
nowymi argumentami proces degenera- 


cji trockizmu i ukazuje dowodnie feno- 
men przekształcania  ultralewicowej 
niegdyś doktryny, usiłującej w swoim 
czasie sztucznie przyspieszać procesy 
rewolucyjne, w swe przeciwienstwo — 
w narzędzie wrogów rewolucji. 

Zawarta w omawianym zbiorcze anali- 
za współczesnego oblicza trockizmu po- 
zwala sformułować postulaty badawcze 
i metodologiczne dla badaczy zajmują- 
cych się współczesnymi napięciami spo- 
łecznymi w krajach kapitalistycznych 
Obszernie i wszechstronnie udokumen- 
towane eseje i artykuły działaczy par- 
tyjnych i naukowców przedstawiają w 
dynamicznym ujęciu proces formowa- 
nia się politycznej i propagandowej 
platformy Trockiego jako  ideologa 
„lewicowego” oportunizmu. Praca ta u- 
zmysławia czytelnikowi, jak wielkie 
szkody przynosi ruchowi robotniczemu 
sekciarski dogmatyzm i ultralewicowy 
frazes. Jednocześnie pozwala zrozumieć, 
że pryncypialna i konsekwentna walka 
z tymi deformacjami służy najbardziej 
żywotnym interesom międzynarodowego 


proletariatu. 
ELŻBIETA WEREMOWICZ 


Międzynarodowa konferencja teoretyczna 


Raboczij kłass i jego partia w sowrie- 
miennom _ socjalisticzeskom _—obszcze- 
stwie. Red. K. L Zarodow, Praga 1973, 
str 213. 

(Klasa robotnicza i jej partia we współ- 
czesnym społeczeństwie  socjalistycz- 
nym, pod red. K. Zarodowa, Praga 
1943 r). 


Publikacja Klasa robotnicza i jej par- 
tia we współczesnym społeczeństwie 
socjalistycznym przygotowana przez 
praskie wydawnictwo Pokój i Socja- 
lizm stanowi zbiór referatów i wystą- 
pień w dyskusji na międzynarodowej 
konferencji teoretycznej, która odbyła 
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się w Warszawie w dniach 21—23 maja 
1973 r. Organizatorami konferencji by- 
ły redakcje Problemów Pokoju t So- 
cjalizmu i Nowych Dróg oraz Wyższa 
Szkoła Nauk Społecznych przy KC 
PZPR. Uczestniczyli w niej partyjni 
działacze i naukowcy z 8 krajów socja- 
listycznych: Bułgarii, Czechosłowacji, 
Mongolii, NRD, Polski, Rumunii, wę 
gier i ZSRR, a także zaproszeni goście 
— przedstawiciele władz partyjnych i 
pracownicy naukowi z polskich ośrod- 
ków naukowo-badawczych. 

Część materiałów konferencji została 
opublikowana w ubiegłorocznym, siód- 
mym numerze Nowych Dróg, a jej o- 


mówienie wra» z obszernym streszcze- 
niem referatów | wystąpień uczestników 
dostenne jest w nr 9 Problemów Poko- 
ju i Socjalizmu z 1943 r. Przebieg kon- 
forencji celacjonowała także na bie- 
żeco Trybuna Ludu. 

W krótkiej nocie bibliograficznej nie 
sposób — rzecz jasna — szczegółowo 
przedstawić tez wszystkich referatów 
i wvstapień zawartych we wspomnia- 
nej książce Ograniczymy się więc do 
zaprezentowania problematyki, wokół 
której ogniskuje się treść omawianej 
publikacji. 

Uczestnicy konferencji bardzo wiele 
uwagi poświęcili problemowi wzrostu 
historycznego znaczenia klasy robotni- 
czej, a w ramach tego zagadnienia 
szczególny nacisk położono na takie 
kwestie jak: rozszerzenie granic pojęcia 
„współczesna klasa robotnicza”, prze- 
miany społeczeństwa socjalistycznego 
nędące następstwem rewolucji nauko- 
wo-technicznej, procesy integracyjne — 
zbliżanie się wszystkich klas i warstw 
oraz zacieranie się różnic klasowych we 
współczesnym społeczeństwie  socjali- 
stycznym. 

Przedmiotem licznych wystąpień była 
także analiza obiektywnych czynników 
warunkujących czołową pozycję klasy 
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robotniczej w budownictwie socjalisty- 
cznym, analiza dróg I środków umocnie- 
nia jej wpływu na rozwój nowego spo- 
łeczeństwa. Uczestnicy konferencji a- 
nalizowali formy i metody realizacji 
wiodącej roli klasy robotniczej w pro- 
cesie socjalistycznego rozwoju. Konsek- 
wentne wypełnianie historycznej misji 
klasy robotniczej zabezpieczone jest 
dzięki działaniu jej awangardy — partii 
marksistowsko-leninowskiej. 

W omawianej publikacji poddano rów- 
nież wnikliwej analizie problem kie- 
rowniczej roli partii komunistycznej w 
ustroju socjalistycznym, rozpatrzono o- 
biektywne przesłanki jej wzmocnienia 
na współczesnym etapie rozwoju, kwe- 
stie (orm i metod kierownictwa partyj- 
nego, a także jego specyfiki w warun=e 
kach socjalistycznej wielopartyjności. 

Publikacja pt. Klasa robotnicza i jej 
partia we współczesnym społeczeństwie 
socjalistycznym przynosi nie tylko sze- 
reg ciekawych informacji i analiz doty= 
czących praktyki budowy socjalizmu w 
poszczególnych krajach. Stanowi ona 
także próbę uogólnienia wielu nowych 
doświadczeń. Dzięki temu jest to nie- 
wątpliwie pozycja cenna i godna pole- 
cenia czytelnikowi polskiemu, 

E. Ww. 
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MŁODZI ROBOTNICY 


— W ŚWIETLE BADAŃ SOCJOLOGICZNYCH 


Podejmując próbę wzbogacenia na- 
szej wiedzy o młodych robotnikach, In- 
stytut Wydawniczy CRZZ wraz z Insty- 
tutem Filozofii i Socjologii PAN zorga- 
nizował w lutym br. konferencję na te- 
mat: Młodzi robotnicy w świetle badań. 
+adukowych. 


Jest ona pierwszym w tej formie 
„rzeglądem dorobku prowadzonych w 
Polsce Ludowej badań socjologicznych 
poświęconych tej grupie społecznej. 
źorganizowanie konferencji jest kolej- 
nym owocem zapoczątkowanych przed 
kilkoma laty przez Instytut Wydawni- 
czy CRZZ roboczych kontaktów ze 
środowiskiem naukowym. Jedną z waż- 
nych inicjatyw tej współpracy ma być 
seria wydawnicza poświęcona klasie 
robotniczej*). Zorganizowanie w roku 
trzydziestolecia PRL konferencji  po- 
święconej młodym zastępom polskiej 
klasy robotniczej spotkało się z żywym 
zainteresowaniem środowisk  politycz- 
nych, społecznych i naukowych. Wzięło 
w niej udział ponad stu uczestników i 
zaproszonych gości, przedstawicieli cen- 
tralnych i warszawskich władz partyj- 
nych, CRZZ, ZG ZNP, ZG ZMS, wielu 
środowisk socjologicznych i przedstawi- 
cieli innych nauk społecznych. 

W materiałach VII Plenum KC PZPR 


*) Pierwszą z tej seril pracą jest publika- 
cja zbiorowa pod red. Jana Szczepańskiego 
pt. Narodziny socjalistycznej klasy robotni- 
czej (Instytut Wydawniczy CRZZ, Warsza 
wa 1974, Str. 211). 
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czytamy: „Socjalizm jest społeczną rze- 
czywistością zastaną przez młodzież i za- 
razem dalekosiężnym ideałem do urze- 
czywistnienia. Pomiędzy tym tdeałem a 
dzisiejszą praktyką rozpościera się o- 
grom zadań do wypełnienia — oto dla- 
czego wytyczanie celów wielkich i am- 
bitnych partia uważa za jedynie słusz- 
ną drogę wychowania młodzieży i przy- 
gotowania jej do zajęcia należytego 
miejsca w sztafecie budujących socja- 
lizm pokoleń”. Nakłada to obowiąze5 
kompleksowego rozpatrywania  wszel- 
kich problemów społecznych wynikają- 
cych z zadań stawianych przed młodzie- 
żą przez partię. Stąd też wynika potrze- 
ba wszechstronnej analizy socjologicz- 
nej poświęconej młodym robotnikom 
Właśnie ów kompleksowy charakter i 
rangę zadań stojących przed badaniami 
socjologicznymi zarysował w swoim re- 
feracie prof. Włodzimierz Wesołowski, 
otwierając sesję plenarną konferencji. 
Wyraził on opinię, że problematyka 
młodzieży robotniczej powinna być roz- 
patrywana z punktu widzenia dwóch 
perspektyw poznawczych: pierwszą z 
nich wyznaczają zadania, które nasze 
społeczeństwo w całości i także młodzi 
robotnicy powinni podjąć w najbliż- 
szych dwudziestu latach, drugą jest oce- 
na potencjału, jaki młodzi robotnicy sta- 
nowią i jaki winien być możliwie naj- 
efektywniej wykorzystany w procesie 
rozwoju społecznego. Podstawowe zna- 
czenie w realizacji zadań stawianych 
przed młodzieżą mają instytucje procesu 


wychowawczego: szkoła, zakład pracy i 
partia. Właśnie poszukiwaniu narzędzi 
służących ich efektywnemu oddziaływa- 
niu poświęcone zostały obrady konfe- 
rencji. Na jej dorobek składa się kilka- 
naście referatów i komunikatów wygło- 
szonych bądź udostępnionych uczestni- 
kom oraz prawie trzydzieści obszernych 
wypowiedzi w dyskusji. 

W informacji niniejszej nie zamie- 
rzamy dokonywać oceny merytoryczne- 
go dorobku konferencji. a chcielibvśmy 
jedvnie zaprezentować czytelnikowi kie- 
runki wysiłków badawczych. 
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Przebieg i materiały konferencji da- 
ją najprawdopodobniej niepełny, lecz z 
pewnością reprezentatywny przegląd 
kierunków poszukiwań empirycznych 
socjologów zajmujących się badaniem 
klasy robotniczej w skali przeobrażeń 
jej struktury wewnętrznej, jak też róż- 
nicowania się jej funkcji w środowi- 
sku pracy, czyli w społeczności wew- 
nątrzzakładowej. Badania prezentowane 
w referatach i komunikatach układają 
się w dwóch grupach Pierwsza obejmu- 
je problemy o znaczeniu globalnym i jest 
oparta na materiale empirycznym ze- 
branym w różnych środowiskach robot- 
niczych. Idzie tutaj o takie zagadnienia 
jak: przemiany w strukturze społecznej 
i zawodowej, ich wpływ na motywacje 
i postawy w środowisku pracy, percep- 
cja faktów społecznych i politycznych. 

Tego typu badania prezentowali w 
swoich referatach: J. Tulski — Proble- 
my kształcenia zawodowego, przygoto- 
wania do zawodu i awansu młodych 
robotników; M. Jarosińska — Problemy 
zawodu t postaw wobec pracy młodych 
robotników; S. Czajka i K. Wasiak — 
Udział młodych robotników w ży- 
ciu społecznym wielkoprzemysłowego 
przedsiębiorstwa; W. Kwaśniewicz — 
Młodzi robotnicy i ich udział w kultu 
rze. Komunikaty. uzupełniające tę gru- 
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pę tematyczną przedstawili: K. Zagór- 
ski — Rodowód spoleczny młodych ro- 
botników; Wł. Adamski, J. Tulski, J. 
Muszyński — Młodzież robotnicza jako 
czynnik przyspieszenia  społeczno-go- 
spodarczego rozwoju kraju i A. Tudek 
— Wybrane problemy świadomości po- 
litycznej młodych robotników. 


J. Tulski zwraca uwagę, że obecnie i 
w najbliższej perspektywie znaczny u- 
dział w realizacji zadań społeczno-go- 
spodarczych przypada młodym robotni- 
kom. Wynika to z dużego udziału mło- 
dych robotników w ogólnej strukturze 
zatrudnienia, jak też z wysokich kwali- 
fikacji, którymi ta grupa dysponuje. W 
1973 r. ok. 92 proc. ogólnego przyrostu 
zatrudnienia w gospodarce uspołecznio- 
nej stanowili absolwenci zasadniczych i 
średnich szkół zawodowych oraz szkół 
ogólnokształcących. 

Stwierdzając pozytywną wacę tego 
faktu, informującego o skali przemian 
w społeczności zatrudnionych, należy 
pamiętać o zjawiskach towarzyszących 
tym procesom. Daje się np. zauważyć 
znaczne niedostosowanie struktury 
szkolnictwa zawodowego do zapotrze- 
bowania na kwalifikowane kadry ro- 
botnicze. W rzeczywistości występuje 
niezgodność między zawodem wyuczo- 
nym i wykonywanym dotycząca ok. 25 
proc. młodych kadr robotniczych. Bada- 
nia prowadzone przez J. Tulskiego w 
sześciu dużych zakładach przemysło- 
wych wykazały, że obok niezgodności 
formalnych kwalifikacji z wykonywa- 
ną pracą występuje również dość czę- 
sto przeświadczenie młodzieży o niewy- 
korzystywaniu przez zakład pracy wie- 
dzy zdobytej przez nią w toku nauki 
szkolnej. Zdaniem J. Tulskiego wystę- 
powanie tego zjawiska wydaje się wy- 
nikać z nieprzystosowania profilu szkół 
do potrzeb przemysłu w określonych re- 
gionach kraju i wolniejszego tempa mo- 
dernizacji technicznej szkół w stosunku 
do rozwoju gospodarki narodowej. 
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Podstawową tezą wysuniętą przez J. 
Tulskiego jest postulat rozwoju kształ- 
cenia i doskonalenia zawodowego mło- 
dych pracowników w ramach przedsię- 
biorstwa przemysłowego Propozycję tę 
uzasadnia następującymi argumentami: 
częstym podejmowaniem pracy przez 
młodych ludzi w ogóle nie posiadają- 
cych kwalifikacji zawodowych, pow- 
szechnością zjawiska fluktuacji kadr, 
wynikającymi z aktualnej strategii roz- 
woju gospodarki narodowej szeroko za- 
krojonymi zakupami licencji, nowymi 
wdrożeniami produkcyjnymi i rozsze- 
rzeniem kooperacji przemysłowej, wre- 
szcie — sytuacją demograficzną. 


Autor referatu powiązał swoją pro- 
pozycję rozwoju kształcenia i doskona- 
lenia zawodowego w ramach przedsię- 
biorstwa z perspektywami awansu spo- 
łecznego młodzieży pracowniczej Po- 
nieważ wykształcenie i kwalifikacje za- 
wodowe są w naszym społeczeństwie. w 
tym także dla młodzieży, wartością do- 
minującą, tym samym naturalna wyda- 
je się być tendencja zdobywania presti- 
żu i uznania społecznego poprzez ich 
podwyższanie. Wiąże się to z potrzebą 
stworzenia korzystniejszych niż dotych- 
czas, autentycznych możliwości współ- 
uczestnictwa młodych robotników w za- 
rządzaniu przedsiębiorstwem.  Instru- 
mentem służącym temu celowi może i 
powinna być polityka awansu pracow- 
ników do średniego i wyższego dozoru 
technicznego. Przesuwanie w większym 
niż dotychczas stopniu utalentowanych 
młodych robotników z funkcji wyko- 
nawczych do funkcji koncepcyjno-decy- 
zyjnych — podkreślił następnie J. Tul- 
ski — wydaje się konieczne i z tego 
względu, że młode pokolenie, wycho- 
wane w warunkach powojennych, ma 
specyficzne potrzeby i aspiracje życio- 
we, które winny sprzyjać skłonności do 
przedsięwzięć nowatorskich we wszyst- 
kich sferach życia Społeczno-gospodar= 
czego naszego kraju. 
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Przemiany zachodzące w społecznym 
systemie produkcji, wynikające 2 for- 
mowania się socjalistycznych stosun- 
ków społecznych i rozwoju przemysłu 
na bazie osiągnięć współczesnej techni- 
Ki, wywołują w konsekwencji zmiany w 
stosunku zatrudnionych do swego za- 
wodu i pracy w ogóle. Wśród wielu na- 
stępstw tych procesów M. Jarosińska 
podjęła próbę wyodrębnienia czynników 
wyznaczających zdolność do pracy. Na 
tym tle scharakteryzowała kształtowa- 
nie się wśród młodych robotników jako- 
ściowo nowych postaw wobec pracy. 
Autorka rozróżnia zdolność do pracy 
wyznaczoną biologicznie i społecznie, a 
następnie charakteryzuje przemiany, ja- 
kie zaszły w czynnikach określających 
tak rozumianą zdolność do pracy klasy 
robotniczej Zwraca uwagę na przesu- 
nięcie się dolnej granicy wieku podej- 
mowania pracy, wynikające z ustawo- 
dawstwa pracy i rozwoju szkolnictwa 
zawodowego, przemiany i tradycje kul- 
turowe warunkujące podejmowanie 
pracy zarobkowej przez kobiety w róż- 
nych grupach społecznych. 


Koiejne partie referatu M. Jarosiń- 
skiej poświęcone są omówieniu zmian 
stosunku do zawodu i ocenie ruchliwo- 
ści społecznej robotników spowodowa- 
nej ogólnym wzrostem wykształcenia 
nowo zatrudnionych, pojawianiem się 
nowych zawodów i specjalności. Jak 
podkreśla auiorka wyżej wskazane pro- 
cesy nie powodują osłabienia więzi kla- 
sowych łączących zbiorowość robotni- 
czą. Krystalizacja i realizucja bieżących 
interesów inteligencji nie odbywa się 
bowiem w obrębie całej tej warstwy, 
lecz w obrębie grup zawodowych — le- 
karzy, nauczycieli itd., o co zabiegają 
właśnie zawodowe instytucje i repre- 
zentacje. W przypadku robotników na- 
tomiast proces ten nie dokonuje się w 
odniesieniu do grup zawodowych, ale 
grup związanych z zatrudnieniem w o- 
kreślonej gałęzi gospodarki lub prze- 


mysłu, a zabiegają o to instytucje i re-, 


prezentacje klasowe. 


Charakterystykę postaw młodych ro- 
botników wobec pracy rozpoczyna M. 
Jarosińska od wsliazania, że w Świado- 
mości społecznej szacunas dla pracy ma 
charakter laicki i racjonalny, a jego 
źródła wyrastają z kultury ludzi pracy i 
społecznej akcebiacji socjalistycznej i- 
deologii. Wsśrod robotników, zwłaszczą 
młodych, kształtuje się określony model 
pracy. Wynikają z niego istotne wyma- 
gdnia wobec konkretnej pracy podej- 
mowanej przez młodego robotnika. W 
Jierwszvm rzędzie oczekuje się, aby 
2raca bvła ciekawa, interesująca Praca 
dowinna być zgodna z putrzebami czło- 
wieka, dostarczać pożadanych przeżyć i 
zaspokajać potrzebę ekspresji. Praca 
ciekawa. interesująca. to na ogół zaję- 
cie urozmaicone, zmienne w treściach, 
niejednorodne w zadaniach. Jej cechą 
istotną ma być możliwość pełnej aktyw- 
ności, szczególnie intelektualnej. Dodać 
należy, że praca taka może być zara- 
zem trudna i odpowiedzialna, co daje 
robotnikowi możliwość potwierdzenia 
jezo wartości, wzbozaca osobowość, roz- 
wija sprawność umysłową i fizyczną. 
Zdaniem M. Jarosińskiej, formowanie 
się takich oczekiwań wobec  prucy 
świadczy o laicyzacji wartości pracy. 

Z rozwojem szkolnictwa zawodowe”o 
wiąże Się powsliawanie obrazu pracy o- 
partego na fascynacji nowoczesną te- 
chniką. Świadomość wykonywania pra- 
cy jest subiektywnym i obiektywnym 
świadectwem pozycji w społeczności lo- 
kalnej, a udział w nowoczesnej produk- 
cji przesłanką wysokiej pozycji w ob- 
rębie klasy robotniczej. 

Wartość pracy określa stopień zaspo- 
kajania przez nią potrzeb osobowościo- 
wych człowieka i zapewnienia mu wy- 
sokiej pozycji społecznej, ale także — 
podobnie jak wsród innych grup społe- 
cznych — znaczenie instrumentalne 
pracy określa jej rola jako źródła do- 
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chodów. Z tego punktu widzenia wyso- 
kość uzyskiwanej płacy jest istotnym 
czynnikiem wpływającym na ocenę pra- 
cy własnej i innych osób. 

Jakkolwiek młodzi robotnicy nie uni- 
kają pracy bezinteresownej, to z obser- 
wacji wynika, że o swoje sprawy za- 
robkowe upominają się, zabiegają, for- 
mułują żądania. Aktywność w tym 
względzie wynika z ogólnej skłonności 
do egzekwowania swoich uprawnień, 
wywodzących się zarówno z różnych 
aktów prawnych, jak i wyobrażeń o 
właściwej organizacji pracy. 

Próbę wskazania głównych  proble- 
mów związanych z udziałem młodych 
roboiników w życiu społecznym wielko- 
przemysłowego przedsiębiorstwa  pod- 
jęli w swoim reieracie S. Czajka i K. 
Wasiak. Sytuacja społeczno-demografi- 
czna kraju oraz miejsce i rola aktyw- 
ności społecznej we wzorcu ideowym 
socjalistycznego wychowania czynią, iż 
udział młodych robotników w życiu 
społecznym przedsiębiorstwa nuleży do 
najdonioślejszej problematyki społecz- 
nej. 

Rererat autorów jest wstępną próbą 
konceptualizacji tego zagadnienia. 
Punktem wyjścia jest tu wskazanie na 
specyfikę socjologiczną tej grupy spola- 
cznej. Wyznacza ją równoległa przyna- 
leżność do młodzieży i klasy robotni- 
czej. W dalszej części referatu postuiuje 
się, aby rozwój aktywności snoiecznej 
młodych robotników kojarzyć z ksział- 
towaniem socjalistycznego wzorca 0s2- 
bowego — współgospodarza swezo za- 
kładu pracy, człowieka, który potrafi 
działać i myśleć w kategoriach spole- 
cznych i widzieć perspektywę realizacji 
własnych celów przez cele społeczne, 
Autorzy omawiają kolejno rolę i możli- 
wości wielkoprzemysłowego  przedsię- 
biorstwa w zakresie stwarzania warun- 
ków dla rozwoju aktywności społecznej 
młodych robotników. Intercsująca jest 
tu próba określenia warunków efektyw- 
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nego przebiegu procesów aktywizacji 
młodych robotników w ramach przed- 
siębiorstwa, a także wszechstronna — 
oparta na doświadczeniach i działalno- 
ści organizacji społecznych w zakładzie 
pracy oraz na niektórych badaniach 
naukowych — typologia form aktyw- 
ności społecznej (aktywność społeczno- 
-polityczna, społeczno-zawodowa, społe- 
czno-kulturalna). W referacie wskazuje 
się na wymierne efekty działalności 
młodzieży w wymienionych dziedzinach. 


Problemy omówione wyżej bezpo- 
średnio korespondują z badaniami pro- 
wadzonymi przez W. Adamskiego, J. 
Tulskiego i J. Muszyńskiego, scharak- 
teryzowanymi przez autorów w komu- 
nikacie przedłożonym uczestnikom kon- 
ferencji. Badania poświęcone funkcji, 
jaką młodzież wypełnić ma w realizacji 
programu społeczno-gospodarczego roz- 
woju kraju, traktują młode pokolenie 
pracowników jako źródło potencjału e- 
nergii społecznej, która może stać się 
siłą przyspieszającą procesy rozwojowe. 
Jako czynniki sprawcze tego zjawiska 
wyróżnia się: właściwości biopsychicz- 
ne tego okresu życiowego, specyfikę sy- 
tuacji społecznej wieku młodzieżowego, 
charakteryzującą się niepełnym ustabi- 
lizowaniem społeczno-zawodowym, a 
także poziomem potrzeb i aspiracji spo- 
łeczno-kulturowych. 


W. Kwaśniewicz przedstawił w swo- 
im referacie wyniki badań nad klasą 
robotniczą, prowadzonych przez kra- 
kowski ośrodek socjologiczny, który 
zgromadził dość szeroki zasób wiedzy 
naukowej w tej dziedzinie. Przedmio- 
tem analiz była zwłaszcza kultura kla- 
sy robotniczej w Nowej Hucie w powią- 
zaniu z robotniczymi tradycjami kultu- 
ralnymi Polski międzywojennej i tra- 
dycją kulturalną wsi polskiej, skąd re- 
krutowało się wielu nowych robotników 
tego największego w Polsce zakładu 
przemysłowego. W ostatnich latach ak- 
cent położono na młode roczniki kla- 
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sy robotniczej na ich aspiracje ma- 
terialne i kulturalne. Badaniami 
objęto również klasę robotniczą i jej 
kulturę w starych zakładach przemy- 
słowych Krakowa i okręgu krakowskie- 
go. Są one prowadzone w ścisłym zwią- 
zku z potrzebami praktyki i służą roz- 
poznaniu aspiracji kulturalnych klasy 
robotniczej. 


Komunikat K. Zagórskiego jest próbą 
weryfikacji popularnej w socjologii te- 
zy o „podwójnej młodości” polskiej kla- 
sy robotniczej, tzn. młodości demogra- 
ficznej i społecznej. Analiza danych do- 
tyczących pochodzenia społecznego pra- 
cowników fizycznych wykazuje, że po 
nad połowa z nich wywodzi się z in- 
nych grup społeczno-zawodowych — w 
przeważającej części z rolników indy- 
widualnych. Autor komunikatu zwraca 
uwagę, że struktura pochodzenia społe- 
cznego młodych pracowników  fizycz- 
nych znacznie odbiega od struktury po- 
chodzenia całej tej grupy pracowniczej. 
Tak więc około dwie trzecie pracowni- 
ków fizycznych w wieku 19 lat, ponad 
połowa pracowników fizycznych w wie- 
ku 20—24 i prawie połowa w wieku 25— 
—29 lat wywodzi się z rodzin robotni- 
czych, podczas gdy przeciętna dla wszy- 
stkich pracowników [izycznych wynosi 
48 proc. Analizując dane o zmianach na- 
tężenia i kierunkach ruchliwości społe- 
cznej na przestrzeni ostatnich lat, przy 
uwzględnieniu przemian struktury w 
obrębie podstawowych klas i warstw 
społecznych, K. Zagórski wvsuwa tezę. 
że mimo znacznej ruchliwości społecz- 
no-zawodowej występuje wyraźnie za- 
uważalna tendencja do dziedziczenia 
własnej grupy społeczno-zawodowej. O- 
soby pochodzące z rodzin robotniczych 
— jak stwierdza autor — które swą 
pierwszą pracę zaczynały w charakte- 
rze pracowników fizycznych, w 80 proc. 
pozostawały w tej grupie. Natomiast 
zamiana pracy fizycznej na umysłową, 
dokonująca się w toku osobistej karie- 


ry zawodowej, występuje 2,5-krotnie 
częściej wśród robotników pochodzenia 
inteligenckiego (w stosunku do pocho- 
dzących z rodzin robotniczych). Analiza 
związków między zawodami wykony- 
wanymi przez ojca i syna prowadzi K. 
Zazórskiego do stwierdzenia zjawiska 
kontynuacji rodzinnych tradycji zawo- 
dowych i przechodzenia zawodu z ojca 
na syna, a także i z ojca na córkę. 

Współautor niniejszej informacji, An- 
drzej Tudek, przedstawił komunikat za- 
tytułowany: Wybrane problemy świa- 
domosci politycznej mlodych robotni- 
ków. Podstawą tego opracowania były 
wstępne wyniki badań sondażowych, 
przeprowadzonych w trzech zakładach 
przemysłowych. Badania są próbą we- 
ryfikacji hipotezy o formowaniu sie 
wśród polskiej klasy robotniczej socjali- 
stycznej świadomości społeczno-polity- 
cznej, odpowiadającej treści pojęcia 
Klasa „dla siebie”. Ankieta obejmowała 
następujące zagadnienia: ocenę przyna- 
leżności klasowo-warstwowej (samoza- 
liczanie się robotników do jakiejś klasy 
lub grupy społecznej); robotniczą ocenę 
struktury naszego społeczeństwa; ocenę 
konfliktowości różnych struktur społe- 
cznych (głównie zakładowych); ocenę 
szans i pozycji społecznej (problem ru- 
chliwości i mobilności socjalnej); ocenę 
organizacji społecznych i politycznych; 
stopień identyfikacji z organizacjami 
robotniczymi. 


Dane zebrane w odniesieniu do gru- 
py mlodych robotników pozwalają 
stwierdzić, że w ocenie podstawowych 
zjawisk społecznych i własnego położe- 
nia klasoweso opinie młodych robotni- 
ków nie wykazują jakościowej odmien- 
ności w stosunku do całej populacji ba- 
danej. 

Relacjonowane dotąd materiały kon- 
ferencji noszą pewne wspólne cechy. 
Wyrażają one próby podejmowania te- 
matów o węzłowym znaczeniu dla uzy- 
skania pelnej wiedzy o polskich robot- 
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nikach jako zbiorowości ł klasie społe- 
cznej, a wnioski na ich podstawie for- 
mułowane dotyczą prawidłowości pro- 
cesów społecznych. 


* 


Badania prowadzone w pojedynczych 
zakładach bądź branżach przemysłu lub 
podejmujące problemy wycinkowe, choć 
niemniej ważne, prezentowali na kon- 
ferencji w formie komunikatów: J. Ko- 
zioł — Poglądy i dążenia młodzieży za- 
trudnionej w Hucie Stalowa Wola, E. 
Starska i J. Tulski — Stosunek do pra- 
cy zawodowej młodych robotników za- 
miejscowych zatrudnionych w budow- 
nictwie, E. Rusek — Stosunek młodych 
pracowników wydziałów mechanicznych 
w hutnictwie do racjonalizacji pracow- 
niczej, J. Marczak — Sytuacja młodzie- 
ży robotniczej w przemyśle włókienni- 
czym, M. Burkiewicz — Młodzi robotni- 
cy a proces integracji w zespołach ro- 
botniczych i A. Flasz — Informacja o 
hotelach robotniczych. 


Szczególne zainteresowanie wzbudzi- 
ły wstępne wyniki badań prowadzonych 
w Hucie Stalowa Wola, które zrefero- 
wał J. Kozioł. Badaniami objęto nie tyl- 
ko młodzież robotniczą, ale także pra- 
cowników umysłowych i dozór techini- 
czny. Komunikat zawiera obszernie ko- 
mentowane odpowiedzi na pytania do- 
tyczące następujących zespołów tematy- 
cznych: wyboru drogi życiowej, czynni- 
ków warunkujących awans społeczny, 
dążeń i aspiracji młodzieży pracowni- 
czej, kłopotów i trudności napotykanych 
w toku realizowania planów życiowych, 
oceny ideowych postaw młodego poko- 
lenia oraz wartości składających się na 
tę postawę, stosunku do wykonywanej 
pracy zawodowej, jej znaczenia w za- 
kładzie pracy, oceny przydatności wła- 
snych kwalifikacjj do wykonywanej 
pracy, poglądów w sprawie najważniej- 
szych zadań stojących przed zakładem 
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oraz zjawisk społecznych hamujących 
postęp. Wyniki ankiety — jak podkre- 
śla autor komunikatu — wskazują, że 
młodzi pracownicy kombinatu stawiają 
sobie na ogół realistyczne zadania i dą- 
żenia życiowe, licząc na siebie, własną 
pracę i przedsiębiorczość. Równocześnie 
reprezentują duży stopień entuzjazmu w 
przekonaniu o dużych szansach życio- 
wych, pragnienie wielkiego działania i 
wielkiej przygody. Występują oczywi- 
ście także postawy budzące niepokój, 
nie mają one jednak większego zasięgu. 

Komunikat E. Starskiej i J. Tulskie- 
go prezentuje koncepcję badań aktual- 
nie prowadzonych wśród robotników 
zatrudnionych w budownictwie. Mają 
one odpowiedzieć, w jakim zakresie no- 
we zachęty materialne i pozamaterial- 
ne spełniają oczekiwania pracowników 
i wpływają na proces stabilizacji w wy- 
konywanym zawodzie oraz czy spełnia- 
na przez nie rola odpowiada preferen- 
cjom społecznym. 


Badania zmierzają do ustalenia czyn- 
ników wpływających na decyzje o pod- 
jęciu pracy zawodowej w przedsiębior- 
stwie budowlanym w Warszawie, oce- 
ny stopnia realizacji oczekiwań, jakie 
wiązali z podjęciem pracy badani pra- 
cownicy, określenia modelu dobrego 
pracownika budowlanego oraz wskazża- 
nia społecznych, ekonomicznych i or- 
ganizacyjnych mechanizmów, stwarza- 
jących niezbędne warunki „dobrej ro- 
boty”. Wśród wielu podejmowanych za- 
gadnień znajdujemy też sprawę reakcji 
robotnika budowlanego na szybkie 
zmiany metod pracy i wynikające z 
nich zapotrzebowanie na zupełnie nowe 
predyspozycje i umiejętności pracują- 
cego. 

Wśród czynników warunkujących 
prawidłowy rozwój dążeń twórczych i- 
stotne znaczenie ma stosunek załogi do 
zagadnień racjonalizacji pracowniczej. 
Jest on pozytywny, jeśli pracownicy a- 
probują to co racjonalizacja wnosi do 
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zakładu, a tym bardziej jeśli sami u- 
czestniczą w ruchu racjonalizatorskim. 
Wychodząc z tych założeń, E. Rusek pod- 
jęła próbę zidentyfikowania motywów 
popierania i podejmowania nowator- 
skich inicjatyw robotników w ramach 
ruchu racjonalizatorskiego. 


Autorka oparła swoje analizy na wy- 
nikach badań, przeprowadzonych wśród 
pracowników niektórych wydziałów 
hutniczych. Wyniki te ukazują pewne 
różnice między pracownikami młodymi 
a grupami pracowników powyżej lat 30, 
w zakresie orientacji we własnej sytua- 
cji zawodowej, jak i dojrzałości posiawv 
będącej podłożem racjonalizacji. 

Badania podjęte przez J. Marczaka 
zmierzają do wzbogacenia wiedzy o 
młodzieży zatrudnionej w przemyśle 
włókienniczym. Zebrane wyniki oświe- 
tlają motywy podejmowania pracy w 
tej branży przemysłu i stosunek bada- 
nych do zawodu włókniarza Komuni- 
kat informuje także e wiedzy zawodo- 
wej, przyczynach podjęcia nauki w 
szkołach przyzakładowych, zarobkach i 
udziale w ruchu racjonalizatorskim ba- 
danych oraz o sytuacji szkolnictwa za- 
wodowego. 


W rzędzie wielu czynników kształtu- 
jących postawy pracownicze literatura 
socjologiczna podkreśla rolę zintegro- 
wanych kolektywów pracowniczych. Ba- 
dania, których celem było wydobycie 
przesłanek integracji robotniczej w bry- 
gadach górniczych, przedstawia M. Bur- 
kiewicz. Uzyskane wyniki potwierdzają, 
że młody wiek wywiera wpływ na cha- 
rakter postawy wobec kolektywu. Na 
postawę taką składają się m.in. oczeki- 
wania pomocy i adaptacji w środowisku 
pracy i przystosowaniu do wymagań 
produkcji i dyscypliny. Drugoplanowa 
raczej rola produkcyjna młodych (adap- 
tujących się) robotników wzmacnia w 
nich dążenie do solidarności wewnątrz- 
grupowej. Na zakończenie autorka 
stwierdza, że dla dalszej poprawy sy- 


tuacji w analizowanym Środowisku gór- 
niczym konieczny jest system świado- 
mego, celowego i racjonalnego wprowa- 
dzania młodych robotników do pracy w 
górnictwie. 

Opracowanie A. Flasza poświęcone 
jest hotelom robotniczym. Autor wcho- 
dzi tu w obszar spraw socjalno-byto- 
wych młodzieży robotniczej, które na 
konferencji nie były silnie akcentowa- 
ne. Przez hotele robotnicze przeszedł 
trzon kadrowy polskiej klasy robotni- 
czej, budowniczowie Nowej Huty, Tu- 
roszowa, Płocka, Tarnobrzega, a co 
trzeci czynny dziś zawodowo robotnik 
przemysłowy był mieszkańcem hotelu 
robotniczego. Opracowano informacje o 
liczbie i stanie jakościowym hoteli ro- 
botniczych, ich rozmieszczeniu i gesto- 
rach, o wyposażeniu tych obiektów i 
stanie opieki zdrowotnej, a także wa- 
runkach stworzonych dla rozwoju ży- 
cia kulturalnego i nauki oraz samorząd- 
ności mieszkańców. 

Na osobne odnotowanie zasługuje ko- 
munikat A. Kosteckiej — Socjologiczne 
badania nad młodymi robotnikami (stan 
i propozycje badawcze). Komunikat o- 
mawia niektóre zagadnienia metodolo- 
giczne oraz zakres problemów badaw- 
czych i wynizi 19 badań przeprowadzo- 
nych w latach 1956—1972, w których 
młodzież bądź była przedmiotem bada- 
nia, bądź też w opracowaniu wyróżnio- 
no kategorie wieku ją obejmujące. Ko- 
munikat uzupełnia krytyka dotychcza- 
sowego stanu badań i kilka propozycji 
badawczych na przyszłość wraz z infor- 
macją, że badania nad młodzieżą robot- 
niczą prowadzone są w dwóch kierun- 
kach — odzwierciedlających jej jedno- 
czesną przynależność do klasy robotni- 
czej i do młodzieży. Ma to istotne zna- 
czenie określające specylikę tej grupy 
jako integralnej części klasy robotni- 
czej przynależnej do młodego pokolenia. 

Po stwierdzeniu dużej dowolności i 
arbitralności przyjmowanych granic 
wieku, którymi określano w badaniach 
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kategorię „młodzieży” 1 dużych rozpię- 
tości wielkości badanych prób oraz u- 
kazaniu, że dominującą techniką zbie- 
rania informacji były ankiety i wywia- 
dy, w omawianym komunikacie podjęto 
próbę uporządkowania problemów, nad 
którymi pracowały różne zespoły ba- 
dawcze. Jak wynika z komunikatu, do- 
tychczasowe badania poświęcone mło- 
dym robotnikom skupiały się wokół na- 
stępujących zagadnień: uwarunkowania 
wyboru zawodu; opinii robotników o 
wykształceniu I kwalifikacjach potrzeb- 
nych do wykonywania określonej pra- 
cy; typologii przyczyn niezgodności wy- 
uczonego zawodu z wykonywanym; a- 
daptacji do zawodu i środowiska pracy 
oraz trudności pierwszego okresu pracy; 
miejsca młodych robotników w formal- 
nej strukturze zakładu pracy; oczeki- 
wań robotników związanych z pracą i 
zakładem pracy; stosunku do pracy, za- 
wodu, zakładu pracy oraz czynników 
kształtujących postawy wobec pracy; 
identyfikacji z zawodem; cenionych a- 
spektów pracy; deklarowanych postaw 
wobec niepożądanych zjawisk życia za- 
kładowego; oceny innych zawodów; a- 
spiracji zawodowych, poglądów na do- 
kształcanie się i podnoszenie kwalifika- 
cji, a także kierunków pożądanego a- 
wansu. 

Wśród propozycji badawczych, wysu- 
niętych przez A. Kostecką, na czoło wy- 
suwają się takie postulaty jak: potrzeba 
badania możliwości i aspiracji młodzie- 
ży w dziedzinie zarządzania zakładem, 
pozycji młodzieży robotniczej wśród po- 
zostałych grup młodzieży, której udział 
w całości zatrudnionych będzie w przy- 
szłości wzrastał. Autorka apeluje ponad- 
to o częstsze wracanie do badania pro- 
blemów już podjętych w przeszłości, a- 
naliz porównawczych, a także większą 
śmiałość w formułowaniu wniosków u- 
ogólniających. 

W informacji niniejszej nie zamierza- 
liśmy przekazywać ostatecznych wnio- 
sków wynikających z dwudniowych ob- 
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rad konferencji, a jedynie zrelacjono- 
wać jej przebieg. Z tych też powodów 
nie będziemy prezentować w sposób ob- 
szerny bardzo bogatej | ożywionej dy- 
skusji Zakres tematyczny tej dyskusji 
pokrywał się z problematyką referatów 
ikomunikatów Od tej zasady chcieliby- 
śmy odstąpić w jednym przypadku, 
przekazując wnioski i refleksje dotyczą- 
ce młodych robotników, zawarte w wy- 
powiedzi doc. Bronisława  Gołębiow- 
skiego. Czynimy to, chcąc zaakcentować 
— naszym zdaniem — najbardziej in- 
teresujący głos w dyskusji I odnotować 
fakt prowadzenia przez doc Gołębiow- 
skiego poszukiwań badawczych metodą 
odmienną niż w relacjonowanych mate- 
riałach, a mianowicie przez analizę pa- 
miętników przedstawicieli różnych śro- 
dowisk społecznych. W tym wypadku 
materiałem badawczym są pamiętniki 
robotników. Dotychczasowe badania — 
zdaniem mówcy — upoważniają do teo- 
retycznej konstrukcji zespołu głównych 
wartości tworzących się w środowisku 
robotniczym. Układają się one w pięć 
grup: 

— naczelną wartością jest lubiana, 
twórcza praca Bardzo negatywnie oce- 
niana jest praca dająca niskie rezulta- 
ty, nie na skulek trudności obiektyw- 
nych, lecz subiektywnie zawinionych: 

— duża waga niezaleznoŚści osobowej: 
poczucia prawa do optymalizacji swo- 
ich szans; 

— dążenie do więzi niesformalizowa- 
nych: miłości, przyjaźni, kolezeństwa 
jako wartości osobowych bardzo istot- 
nych w stosunku do przerostów insty- 
tucjonalizacji i formalizacji życia społe- 
cznego I produkcyjnego; 

— dążenie do niesprzeczności ról spo- 


130 


łecznych, jedności słów | czynów, prak- 
tyki i teorii, uczciwości, rzetelności, 
praw.iomówności, godności osobistej i 
autentyczności; 

— ciekawość Świata: kształtowanie 
się niepartykularnego horyzontu, po- 
tczeba wielości doznań, niechęć do 
zamknięcia się w jednym kręgu zawo- 
dowym, otwartość osobowa. 

Powyżej przedstawiona typologia 
wartości oparta na badaniach pamięt- 
ników robotników — w tym także mło- 
dych — stanowić może, naszym zda- 
niem, niezwykle istotny krok na drodze 
wzbogacenia naszej wiedzy o przemia- 
nach zachodzących w świadomości spo- 
łecznej klasy robotniczej. 

W podsumowaniu obrad prof. dr Wło- 
dzimierz Wesołowski, nawiązując do 
nowych zadań i aspiracji klasy robotni- 
czej, zaakcentował, że nie chodzi o pro- 
stą reprodukcję i kontynuację wartości 
typowych dla klasy robotniczej dnia 
wczorajszego, lecz o ich twórcze rozwi- 
janie I dostosowywanie do potrzeb epo- 
ki rewolucji naukowo-technicznej i roz- 
winiętego socjalizmu. 

Trzeba podkreślić duże znaczenie te- 
go typu spotkania praktyków I pracow- 
ników nauki, a wśród tych ostatnich — 
pracowników ośrodków uniwersyte- 
ckich i socjologów zakładowych zaanga- 
żowanych w praktyczną służbę społecz- 
ną Uczestnicy konferencji postulowali, 
aby tego typu spotkania odbywały się 
częŚciej. 

Materiały z konferencji zostaną ogło- 
szone w publikacji, którą przygotowuje 
do druku Instytut Wydawniczy CRZZ. 


TADEUSZ KOCHANOWSKI, 
ANDRZEJ TUDER 
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KADRY I BAZA MATERIALNA NAUKI 


Rola nauki | postępu technicznego w 
rozwoju społeczno ge snpodarczym  Sy> 
stematvcznie wzrasia Wymaga to croz- 
woju kadr naukowych 1 zaplecza ba- 
dawczego. stałego pogłębiania więzi na- 
uki z działalnością społeczno gospodar- 
czą oraz optymalnego wykorzystania 
osiągnięć zarówno nauki krajowej, jak 
i dorobku światowego. 


Bazą kadrową działalności naukowo- 
„badawczej, rozwojowej i wdrożeniowej 
są pracownicy 2 wyższym wykształce- 
niem Liczba tych pracowników poważ- 
nie wzrosła po wojnie i wvnosiła w 
1972 r ok 600 tys osób (stanowi to 
56 osób na 1000 zatrudnionych) Nato- 
miast liczba pracowników  posladają- 
cych wykształcenie Średnie zawodowe, 
pomaturalne oraz niepełne wyższe 
wzrosła do 1,5 mln. tj. do 150 osób na 
1000 zatrudnionych. 


Również w działalności naukowo-ba- 
dawczej nastąpił nie tylko duży ilościo- 
wy wzrost kadr badawczych wzrosły 
także znacznie ich kwalifikacje Swiad- 
czy © tym m in szybkie tempo przv- 
rostu liczby pracowników naukowych 
zatrudnionych w wyższych uczelniach 


i placówkach naukowo-badawczych oraz 
nadawanych tytułów naukowych Zja- 
wisko to dało się zauważyć szczególnie 
intensywnie w ostatnim dziesięcioleciu. 


W okresie tym liczba pracowników 
naukowych w szkołach wyższych i pla- 
cówkach naukowo-badawczych wzrosła 
o 79 proc i wynosiła według stanu na 
koniec 1973 r. 53 tys. osób (w końcu 
1938 r. liczba tych pracowników wyno- 
siła około 5 tys. osób). Wzrost ten od- 
powiadał ogólnym światowym tenden- 
cjom podwajania się kadr naukowych 
co dziesięć lat. Średnie roczne tempo 
wzrostu liczby pracowników nauko- 
wych w placówkach naukowo-badaw= 
czych wynosiło w tym okresie 5,3 proc. 
i było nieco wyższe od tempa wzrostu 
zatrudnienia w szkołach wyższych (4,6 
proc. rocznie) W latach 1944—1973 na- 
dano 31 tys. stopni naukowych doktora 
oraz ok. 6 tys. doktora habilitowanego. 


W latach 1952—1973 najwięcej stopni 
doktora nadano w dziedzinie nauk tech- 
nicznych, medycznych 1 społecznych, 
natomiast doktora habilitowanego: w 
dziedzinie nauk medycznych, a następ- 
nie społecznych i technicznych. 


TABTICA 1 


Struktura stopni naukowych nadanych w latach 1952—1973 (w procentach) 


Dziedziny nauki 


Doktora 
(kandydata nauk) 


Doktora habilitowanego 
(doktora nauk, docenta) 


przyrodnicze 
techniczne 
medyczne 
rolnicze 
społeczne 
Ogółem 


Tytuł naukowy profesora zwyczajne- 
go w latach 1955—1973 uzyskało 1360 
osób Proporcje ilości nadanych tytu- 
łów naukowych profesora w poszcze- 
gólnych dziedzinach wskazuje tablica 2. 
Najwięcej stopni naukowych profesora 
nadano w naukach technicznych i spo- 
łecznych. a następnie przyrodniczych. 


18,8 18,2 
25,6 19.6 
23.2 26,9 
9.7 12,3 
22,7 23,0 
100,0 t00,0 


Najwyższą godność członka Polskiej 
Akademii Nauk piastowało w końcu 
1973 r. 300 polskich uczonych. podczas 
gdy w 1952 r., w pierwszym roku istnie- 
nia PAN — tylko 107. 

Działalność naukowo-badawcza oraz 
przenoszenie rezultatów tych badań do 
praktyki gospodarczej prowadzone są 
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TABLICA 2 


Struktura tytułów naukowych profesora nadanych w latach 19606—1073 (w procentach) 


Dziedziny nauk | Profesora zwyczajnego 


przyrodnicze 
techniczne 
medyczne 
rolnicze 
społeczne 
Ogółem 


przede wszystkim w placówkach na- 
ukowo-badawczych i rozwojowych. Do 
jednostek tych zalicza się placówki na- 
ukowo-badawcze PAN, resortowe insty» 
tuty naukowo-badawcze, centralne la- 
boratoria, ośrodki badawczo-rozwojowe, 
laboratoria branżowe, centralne biura 
konstrukcyjne, biura projektów tech- 
nologicznych, biura studlów i proje- 
któw typowych itp. Do placówek rozwo- 
jowych zalicza się także zakładowe za- 
plecze rozwojowe przedsiębiorstw pro- 
dukcyjnych lub usługowych, a więc te 
wszystkie komórki organizacyjne przed- 
siębiorstw, w których prowadzona jest 
działalność badawczo-rozwojowa. Do 
tych placówek nie zalicza się — według 
naszej kwalifikacji — szkół wyższych. 
Spośród 1,6 tys. placówek tego typu, 
istniejących w 1973 r., 23 proc stanowi- 
ły placówki naukowo-badawcze, 29 
proc. wyodrębnione placówki rozwojo- 
we oraz 48 proc. przedsiębiorstwa pro- 
dukcyjne posiadające zakładowe zaple- 
cze rozwojowe. Liczba zatrudnionych w 
tych placówkach wzrosła w 1973 r. w 
porównaniu z 1966 r. o 77 proc 1 osiąg- 
nęła według stanu na koniec roku — 
295 tys. osób. Ponadto przy pracach ba- 
dawczych i rozwojowych pracowało w 
szkołach wyższych, w przeliczeniu na 
pełny czas pracy, ok. 15 tys. osób. 
Najważniejszą grupę zatrudnionych w 
placówkach  naukowo-badawczych 1 
rozwojowych stanowią pracownicy ba- 
dawczy, tj. pracownicy naukowo-ba- 
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Profesora 
nadzwyczajnego 
20,4 19,3 
27,0 26,7 
11,4 14,6 
11,7 11,3 
27,5 26,1 
100,0 100,0 


dawczy inżynieryjni oraz Inni z wyż- 
szym wykształceniem, zatrudnieni orzy 
badaniach naukowych 1 pracach roz- 
wojowych. Liczba tych pracowników 
wzrosła w 1973 r. w porównaniu z 1966 
r. o 86 proc. i stanowiła 29 proc. ogól- 
nej liczby zatrudnionych w tych pla- 
cówkach. Na jednego zatrudnionego 
pracownika badawczego przypadało w 
1973 r. 1,2 pracownika technicznego 3raz 
1 robotnik. 

Istotnym elementem działalności na- 
ukowo-badawczej jest wyposażenie ka- 
dry badawczej. Baza materialno-tech- 
niczna naszych placówek naukowych, 
mierzona wartością brutto Środków 
trwałych w cenach bieżących. wzrosła 
w latach 1966—1973 ponad dwukrotnie 
i stanowiła w końcu tego okresu łącz- 
nie z wartością zakładowego zaplecza 
rozwojowego sumę 44,1 mld zł W szko- 
łach wyższych wartość brutto środków 
trwałych używanych w. działalności 
naukowo-badawczej wynosiła w tym 
czasie 7.6 mld zł. 

Najistotniejszym elementem wyposa- 
żenia placówek naukowo-badawczych I 
rozwojowych oraz szkół wyższych jest 
aparatura naukowo-badawcza Wartość 
tej aparatury wynosiła w końcu 1973 r. 
15,5 mld zł, z czego 77 proc. stanowiła 
wartość aparatury nabytej lub wytwo- 
rzonej w ciągu ostatnich 5 lat. O tnten- 
sywności zaopatrzenia naszych placó- 
wek naukowych w aparaturę naukowo- 
-badawczą może świadczyć fakt, że w 


latach 1956—1960 zakupy aparatury 
szczególnie cennej (o wartości powyzej 
300 tys zł) wzrosły dwukrotnie w po- 
równaniu z poprzednim okresem pię- 
cioletnim 1951—1955 W następnym pię- 
cioleciu wzrost zakupów tej aparatury 
był ponad 5 razy większy w porówna- 
niu z latami 1956—1960. a w latach 
1966—1970 zanotowaliśmy znowu wzrost 
ponad 2.5-krotny Przy analizie tempa 
wzrostu wyposażenia placówek nauko- 
wo-bacawczych i rozwojowych w oma- 
wianą aparaturę należy jednak brać pod 
uwagę niski punkt wyjścia. 

Koszty bieżące prac naukowo-badaw- 
czych. rozwojowych it wdrożeniowych, 
poniesione przez placówki naukowo- 
-badawcze i rozwojowe (bez szkół wyż- 
szych), liczone łącznie z kosztami prac 
naukowo-badawczych 1 rozwojowych 
zleconych do realizacji innym placów- 
kom. wynosiły w 1973 r. w cenach bie- 
żących 25.5 mld zł t wzrosły w porów- 
naniu z 1966 r. o 154 proc. Koszty prac 
wdrożeniowych, czyli związanych 2 
przygotowaniem, opanowaniem i uru- 
chamianiem produkcji opartej na ba- 
daniach naukowych, wynosiły w 1973 r. 
73 mid zł | wzrosły w porównaniu z 
pierwszym rokiem bieżącego planu 
5-letniego o 37 proc. 

Koszty bieżące własnych prac na- 
ukowo-badawczych I rozwojowych tych 
placówek wraz z kosztami poniesiony- 
mi na te cele przez szkoły wyższe wy- 
niosły w tym samym roku 16.9 mid zł. 
Z tej ogólnej kwoty na badania Dod- 
stawowe przeznaczono 11 proc. na ba- 
dania stosowane 25 proc., a na prace 
rozwojowe 64 proc. Zaznaczyć nalezy, 
że w krajach rozwiniętych proporcje 
nakładów na badania podstawowe i 3tn- 
sowane mają się jak 1:3, a stosunek 
wydatków na badania podstawowe do 
sumy kosztów na całą działalność ba- 
dawczo-rozwojową waha się w grani- 
cach od 1:10 do 1:5. 

W 1973 r. w gospodarce zastosowano 
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ogółem 11,5 tys. tematów prac nauko- 
wo-badawczych i rozwojowych. Ogólne 
koszty realizacji tych prac wyniosły 4,2 
mld zł, tj o 19 proc. więcej niż w 1971 r. 

Dla pełnej analizy nakładów na dzia- 
łalność naukowo-badawczą i rozwojową 
niezbędne jest włączenie do nich na- 
kładów na powiększenie majątku trwa- 
łego placówek naukowo-badawczych 1 
rozwojowych. Nakłady inwestycyjne w 
tych placówkach wyniosły w 1973 r. 
47 mid zł i wzrosły w porównaniu 
z 1972 r. o 30 proc., w którym analo- 
giczny wzrost wyniósł tylko 3 pruc. 
Struktura tych nakładów uległa w la- 
tach 1971—1973 Istotnym zmianom, Spo- 
wodowanym znacznym wzrostem na- 
kładów na wyposażenie. Ograniczeniu 
uległy natomiast nakłady inwestycyjne 
na roboty budowlano-montażowe w za- 
kładowym zapleczu rozwojowym, biu- 
rach projektów technologicznych i in- 
nych placówkach rozwojowych. 

W sumie ogólne nakłady, tj. koszty 
bieżące i nakłady inwestycyjne na dzia- 
łalność naukowo-badawczą i rozwojową. 
w placówkach naukowo-badawczych 1 
rozwojowych oraz szkołach wyższych — 
wzrosły w 1973 r. w porównaniu z ro- 
kiem poprzednim o 19.2 proc., a w po- 
równaniu z 1971 r. o 48,8 proc. Odpo- 
wiednio do tego nakłady na działalność 
badawczą t rozwojową stanowiły w 
1973 r. 2,3 proc. wytworzonego dochodu 
narodowego, podczas gdy w 1941 r. — 


1,9 proc. 
* 


Najważniejszą grupą jednostek orga- 
nizacyjnych prowadzących prace ba- 
dawcze i rozwojowe są placówki na- 
ukowo-badawcze. do których zalicza się: 
placówki naukowe PAN instytuty 
naukowo-badawcze, ośrodki badawczo- 
-rozwojowe itp oraz placówki obsługi 
nauki. Ich struktura organizacyjna u- 
kształtowana została w znacznej mie- 
rze w pierwszej połowie lat pięćdzie- 
siątych. Powstała wówczas Polska Axa- 
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demia Nauk i szereg placówek resor- 
towych W latach 1951—1955 liczebność 
ich podwoiła się. a w następnym dzie- 
sięcioleciu wzrosła o połowę W latach 
1986—1970 mieliśmy ok 270 placówek 
naukowo-badawczych. a w latach 1972— 
—1973 liczba ich wzrosła do 360. tj. o 
ok. 1/3. 


Podstawowy trzon tych placówek sta- 
nowią resortowe instytuty naukowo- 
-badawcze. liczba tych instytutów wzro- 
sła 2 55 w 1951 r. do 88 w 1961 r W 
latach następnych wzrost ten nie bvł 
tak intensywny I w końcu 1973 r. mie 
liśmy 112 takich jednostek naukowv©h. 
Udział instytutów  naukowo-badaw- 
czych w ogólnej liczbie placówek zmalał 
jednakże z 63 proc w 1951 r. do 31 
proc. w 1973 r., ze wzelędu na znaczny 
rozwój innvch placówek a w Sz4e— 
gólności ośrodków  badawczo-rozwojo- 
wych. 

Drugą grupą placówek naukowo-ba- 
dawczych. stanowiącą ok 30 proc og51- 
nej ich liczby, są tworzone w ostatnich 
latach ośrodki badawczo-rozwojowe W 
latach 1971—1973 utworzono 105 takich 
ośrodków Stanowia one nowy rodzaj 
placówek powoływanych w celu kom- 
pleksowego prowadzenia prac nauko- 
wo-badawczych i rozwojowych w peł- 
nych cyklach rozwojowych, tj. od prac 
badawczych do wdrożeniowych Ośrodki 
te powstały z połączenia różnych istnie= 
jących już placówek naukowo-badaw- 
czych. m in. zakładów badań i doświad- 
czeń, z takimi placówkami rozwojowy- 
mi, jak: centralne biura konstrukcyjne, 
biura projektów technologicznych, dzia- 
ły studiów biur projektów. 


Trzecią grupę placówek naukowo-ba- 
dawczych stanowią placówki Polskiej 
Akademii Nauk. Liczba ich wzrosła 2 
22 w 1952 r. (pierwszy pełny rok istnie- 
nia PAN) do 798 w 1965 r., a następnie 
zmalała do 65 w 1973 r. Obecnie stano- 
wią one 18 proc. ogólnej liczby oma> 
wianych placówek. Dość liczną grupę 


1%4 


instytucji naukowych stanowią również 
centralne laboratoria. Liczba ich wzro- 
sła w latach 1951—1961 dziesięciokrot- 
nie, a do roku bieżącego wzrośnie je- 
szcze o 19 proc W 1973 r. laboratoriów 
tych było 25. prowadzą one dla potrzeb 
poszczególnych branż prace badawcze 
i analityczno-kontrolne, oceniają wyro- 
by oraz działają w zakresie: wzorni- 
ctwa, normalizacji, orzecznictwa paten- 
towego. informacji technicznej i eko- 
nomicznej itp. 

W latach 1950—1973 zatrudnienie 
w placówkach naukowo-badawczych 
wzrosło ponad sześciokrotnie i w końcu 
1973 r. wynosiło 138 tys osób. Szcze- 
gólnie silny był przy tym wzrost w 
ostatnich 8 latach Spowodowany był cen 
przede wszystkim tworzeniem nowych 
ośrodków badawczo-rozwojowych raz 
dalszą rozbudową zakładów  doświad- 
czalnych. 


Terytorialne rozmieszczenie potencja- 
łu kadrowego placówek naukowo-ba- 
dawczych charakteryzuje się silną kon- 
centracją w ośrodku warszawskim 
Drugim ośrodkiem pod względem liczby 
zatrudnionych w placówkach naukowo- 
-badawczych jest woj katowickie Naj- 
większą natomiast dynamikę wzrostu 
zatrudnienia wykazywały województwa 
w których w 1960 r. było ono najmniej- 
sze. Tak na przykład w woj. rzeszow- 
skim czy zielonogórskim w związku 2 
utworzeniem na ich terenie szeregu 
ośrodków badawczo-rozwojowych na- 
stąpił w tym czasie wielokrotny wzrost 
liczby zatrudnionych w placówkach 
naukowo-badawczych. 


Miasta wydzielone skupiały w 1973 r. 
62 proc. wszystkich pracowników ba- 
dawczych ł 73 proc. wszystkich pra- 
cowników naukowych, tj. profesorów, 
docentów, adiunktów i asystentów na- 
szego kraju. 

Wyposażenie placówek naukowo-ba- 
dawczych uległo w minionych latach 
znacznemu zwiększeniu. Wartość środ- 


ków trwałych tych placówek wzrosła 
w 1972 c w stosunku do 1960 r. pra- 
wie czterokrotnie i wyniosła 19 mid zł. 
Szacuje się też że w okresie tym udział 
wartości netto środków trwałych pla- 
cówek naukowo badawczych w og53lnej 
wartości tych środków w całej gospo- 
darce uspołecznionej wzrósł z 0,3 proc. 
do 0.7 proc 


Wartość aparatury naukowo-badaw- 
czej tych placówek wynosiła w końcu 
1973 r ok 7,7 mld zł i wzrosła w po- 
równaniu z 1970 r o 62 proc Jednakze 
wzrost liczby zatrudnionych pracownie 
ków badawczych był jeszcze silniejszy. 
W wyniku tego na jednego pracown'ka 
badawczego przypadało 180 tys. zł wac- 
tości tej aparatury, tj 5 proc mniej 
niż w 1970 r W latach 1970—1972 na- 
byto jednak ok (1/3 całej istniejącej 
obecnie aparatury o wartości jednosiko- 
wej powvżei 300 tys. zł. przy czym po- 
łowę liczby tych aparatów i urządzeń 
stanowiły urządzenia unikalne w skali 
krajowej. O dynamicznym wzroście wy- 
posażenia placówek naukowo-badaw- 
czych świadczy również fakt, że na- 
kłady inwestycyjne w tych placówkach 
wyniosły w trzech ostatnich latach 11.9 
mld zł, a więc wzrosły w porównaniu 
2 poprzednim okresem trzyletnim o 248 
proc. Podkreślenia wymaga też fakt. ze 
w 1973 r. nakłady inwestycyjne w oma- 
wianych placówkach wzrosły w  sto- 
sunku do roku ubiegłego o 40 proc. 
| wyniosły 3 mid zł. 


Kolejnym elementem wkładu społecz- 
nego w działalność naukowo-badawczą 
i rozwojową placówek naukowo-badaw- 
czvch są koszty tej działalności, które 
wyniosły w 1972 r 11.6 mld zł i wzrosłv 
w porównaniu z rokiem poprzednim o 
23,4 proc. 

W ostatnim okresie rozbudowane co- 
stało też zaplecze umożliwiające szyb- 
kie wykorzystanie wyników działalności 
placówek naukowo- badawczych w prak- 
tyce gospodarczej. Placówki te dyspo- 
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nowały bowiem w końcu 1973 r. 83 
zakładami doświadczalnymi zatrudn a- 
jącymi 22 tys. osób, w tym 2.5 tys pra- 
cowników badawczych. W porównaniu 
z 1970 r. liczba tych zakładów wzrosła 
o 51 proc, a zatrudnienie w nich o 
107 proc., w tym pracowników badaw- 
czych o 133 proc W zakładach doświad- 
czalnych znajdowała się w końcu 1973 t. 
aparatura naukowo-badawcza o warto- 
ści 235 min zł, a wartość ich środków 
trwałych wynosiła ponad 2 mid zł. 


* 


W 1973 r. zakończono 21.3 tys tema- 
tów prac naukowo-badawczych i co>- 
wojowych prowadzonych w placówkach 
naukowo-badawczych t szkołach wyż 
szych. W praktyce gospodarczej zasto- 
sowano wyniki 3,4 tys. tematów. 


Placówki naukowo-badawcze zgłosiły 
w 1973 r. do Urzędu Patentowego 1.8 
tys wynalazków i wzorów użytkowych. 
W roku tym zastosowano w praktyce 
680 wynalazków Za liczbami tymi krv- 
ją się cenne opracowania Świadczą o 
tym chociażby takie przykłady jak: me- 
toda wytwarzania dwuskładnikowvch 
włókien poliamidowych oraz wysoko- 
elastycznych włókien poliuretanowych, 
opracowana i opatentowana przez In- 
stytut Włókien Sztucznych | Syntetycz- 
nych, na podstawie której uruchomią 
produkcję Zakłady Wytwórcze „Stilon” 
w Gorzowie i „Celwiskoza”” w Jeleniej 
Górze; opatentowana przez Instytut 
Metali Nieżelaznych metoda produkcj: 
rur miedzianych. która zostanie zasto- 
sowana w Zakładach „Hutmen” a także 
zestaw reanimacyjno-kardiologiczny 
„Sanocard II opracowany przez Ośro- 
dek  Badawczo-Rozwojowy  Techn ki 
Medycznej. którego produkcję podej- 
mie Ośrodek Techniki Medycznej w Za- 
brzu. 


BOGUSLAW REJN 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Panorama Kielecczyzny - 
Biennale plakatu — Biennale grafiki 


Bogata w tradycje kulturalne jest 
Ziemia Kielecka. Z regionem tym zwią- 
zane są przecież wielkie nazwiska pol- 
skiej kultury i nauki — od Jana Ko- 
chanowskiego, Mikołaja Reja it Jana 
Brożka poprzez Stanisława Staszica, 
Stanisława Konarskiego i Henryka 
Sienkiewicza aż po Adolfa Dygasińskie- 
go i Stefana Żeromskiego. 

Kielecczyzna — kiedyś region ban- 
dosów, powszechnego analfabetyzmu i 
bezrobocia, należy obecnie do najszyb- 
ciej rozwijających się województw w 
kraju. Od podstaw zbudowano tu 100 
wielkich zakładów produkcyjnych, a 
ponad 350 rozbudowano i unowocze- 
śniono. Kozienice, Pionki, Starachowi- 
ce, Staszów — stanowią dziś znane w 
całym kraju wielkoprzemysłowe centra 
regionu. A równolegle do tego — stale 
rozbudowująca się sieć wyższych uczel- 
ni i placówek naukowo-badawczych, 
zwiększająca się ilość pracowników 
nauki i studentów. 

O wszystkim tym, o rozwoju społe- 
czno-gospodarczym i o awansie Kielec- 
czyzny, będącej kolejnym uczestnikiem 
„Panoramy Trzydziestolecia” — infor- 
mowała wielka wystawa, czynna w 
warszawskim Pałacu Kultury i Nauki. 


Inaugurujący dwutygodniową prezen- 
tację dorobku Kielecczyzny koncert, 
nazwany  „Korowodem  Świętokrzy- 
sktm”, punktował te charakterystyczne 
elementy, które później znalazły meł- 
niejsze rozwinięcie w poszczególnych 
imprezach. 

Nad całą kielecką „Panoramą” domi- 
nował folklor 4 bogaty w regionie 
ruch amatorski. Znakomite zespoły 
„Tramblanka” z Opoczna. .Starachowi- 
ce”, „Kielce” prezentowały ciekawe 
programy, bliskie autentycznemu fol- 
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klorowi, bez modnych dziś stylizacji i 
upiększeń, za to z ogromną pieczołowi- 
tością o zachowanie tradycji i autenty- 
ku. Prawdziwą atrakcją były także słyn- 
ne „Dymarki” — pokaz dawnych me- 
tod wytopu żelaza, kielecka specjalność 
od blisko 2 tysięcy lat, siawna nie tyl- 
ko w Polsce, ściagająca każdej jesieni 
wielu turystów z kraju i z zagranicy. 


Ten, jak gdyby centralny nurt kiele- 
ckiej „Panoramy” uzupełniły liczne 
ekspozycje: w Domu Chłopa przedsta- 
wiono sztukę ludową regionu, a jej nie- 
wątpliwie najciekawszą część stanowiło 
kowalstwo artystyczne — rzemiosło dziś 
prawie zanikające. Słuszne było założe- 
nie tej wystawy, aby przy okazji pre- 
zentacji najlepszych prac z trwającego 
w latach 1972—1973 Konkursu Sztuki 
Ludowej Kielecczyzny spopularyzować 
mniej znane tereny etnograficzne. 1 cel 
ten organizatorzy chyba osiągnęli. 


Sztukę profesjonalną reprezentowali 
głównie muzycy i plastycy. Orkiestra 
Filharmonii im. Oskara Kolberga przy- 
pomniała w znakomitym wykonaniu III 
Symfonię Grażyny Bacewiczówny, a w 
drugiej części — zapoznała słuchaczy 2 
twórczością współczesnych kompozyto- 
rów, związanych urodzeniem i inspira- 
cją z Ziemią Kielecką, jej pejzażem. hi- 
storią. Grano kompozycje Anbilda, Ni- 
ziurskiego i Wosia. 

Kielecki pejzaż dominował także 
wśród prac pokazanych przez plasty- 
ków. I na wystawie zbiorowej środowi- 
ska, i na pokazach indywidualnych. To 
przede wszystkim impresyjny nurt ma- 
larstwa i grafiki. mający swe stare do- 
bre tradycje, wzbogacany dziś przez no- 
we tendencje i poszukiwania. Odnoto- 
wać także warto piękno starych zabyt- 
kowych miasteczek, malowniczość i 


zmienność pejzażu nadnidziańskich roz= 
lewisk czy Puszczy Jodłowej. 
Plastyczne środowisko Kielecczyzny 
nie jest zbyt liczne, boryka się jeszcze z 
wieloma trudnościami. Nie dysponuje 
własną galerią, lecz wystawy organizo- 
wane w klubach, domach kultury, za- 
kladach pracy zdobywają widzów, co- 
dziennych odbiorców sztuki. Z myślą 
więc o nich pracują plastycy regionu, 
podejmując liczne i ciekawe inicjatywy. 
Do najbardziej znanych i owocnych na- 
leży coroczny plener w Ośrodku Pracy 
Twórczej Rzeżbiarzy w Orońsku koło 
Szydłowca. Tam w zabytkowym dwor- 
ku, otoczonym przez piękny, romantiy- 
czny park, urodził się i pracował nasz 
znany batalista Józej Brandt. Natomiast 
dziś, z inicjatyuy jedynego w Polsce, 
regionalnego Towarzystwa Przyjaciół 
Rzeźby, istnieje w Orońsku liczący się 
w kraju ośrodek rzeźbiarski, którego u- 
czestnicy stale uzupełniają kameralny 
zbiór dzieł sztuki. Powstał on — dodaj- 
my — 2 myślą o stałej prezentacji w za- 
kładach przemysłowych regionu. Dla 
wielu rzeżbiarzy ośrodek ten stwarza 
jedyną możliwość twórczej pracy w ple- 
nerze, w dowolnie wybranym materiale. 


Panorama trzydziestoletniego rozwoju 
kultury na Kielecczyźnie dowodzi, że 
najwartościowsze dokonania przeszłości 
stały się bazą, na której rozwinęły się 
nowe treści. Uzmysławia nam ona rów- 
nież, że dziś nie sposób już klasyfikować 
zjawisk kulturowych według  elitar- 
nych kryteriów formy: na wyższą na- 
rodową i niższą ludową. 


Kielecczyznę nazywają jej gospodarze 
ziemią na wielkim dorobku. Jej przy- 
szłość — to obok dalszej rozbudowy 
przemysłu rozwój największego w Pol- 
sce centralnej regionu wypoczynku i 
turystyki. Istotnym warunkiem pomy- 
śinego rozwoju jest ochrona środowi- 
ska naturalnego — świętokrzyskiego 
pejzażu opiewanego przez artystów lat 
dawno minionych, jak t przemysłowej 
współczesności. 


* 


Energiczna ochrona środowiska na- 
turalnego czlowieka stanowiła jeden 2 
głównych tematów tegorocznego V Mię- 
dzynarodowego Biennale Plakatu w 
Warszawie, imprezy zainaugurowanej 
eksperymentalnie przed 8 laty. pomy- 
ślanej jako światowe forum tej najbar= 
dziej masowej ze sztuk, skupiającej 
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twórców najżywiej reagujących na no- 
we tendencje w plastyce. Dotychczaso- 
we warszawskie spotkania najwybit- 
miejszych  grafików-plakacistów ze 
wszystkich kontynentów stały się miej- 
scem konjrontacji i poszukiwań arty- 
stycznych, a jednocześnie wykładnikiem 
bdeowych ti politycznych problemów 
nurtujących współczesny świat. 


Przed laty Xawery Dunikowski mó- 
wił, że dzieło stworzone rozumem trwa, 
zrodzone natomiast z emocji nie może 
przykuć uwagi na dłużej. Myśl wypo- 
wiedziana przez wielkiego rzeźbiarza 
znajduje potwierdzenie w bogato repre- 
zentowanym dziale plakatu społeczno- 
-politycznego, gdzie złoty medal mię- 
dzynarodowe jury przyznało radzieckie- 


" mu grafikowi Edwardowi Drobieckiemu 


za pracę „Terror w Chile”. Podobnych 
znaczących plakatów pokazano 1 1 tego- 
rocznym Biennale wiele, stanowią one 
czuły barometr wydarzeń poruszających 
opinię światową, rejestrują przeżycia, 
problemy żywo nurtujące ludzi na ca- 
łym globie. 

Drugim działem tegorocznego Bien- 
nale był plakat reklamowy, prezento- 
wany jednak mniej licznie. Tutaj I na- 
groda przypadła Japończykowi Tadano- 
ri Yokoo — surowej, wręcz ascetycznej 
pod względem formalnym pracy, repre- 
zentującej dość żywy dziś w sztuce pla- 
katu nurt antyestetyzmu, przesytu gra- 
fiką „artystyczną”. 

I wreszcie nowum V Biennale — ob- 
szerny dział „Woda elementem życia”, 
tematyka, której patronuje UNESCO (tu 
złoty medal otrzymali graficy z NRD — 
Dietrich Schade i Jiirgen Stock). Poczy= 
nając od tegorocznego, wszystliim na- 
stępnym warszawskim międzynarodo- 
wym spotkaniom plakatu towarzyszyć 
będzie określony temat, sprecyzowany 
w regulamimie jako „ważny dla harmo- 
nijnego rozwoju ludzkości”. Zmienia się 
tym samym charakter i rola Biennale: 
z imprezy dokumentującej i rejestrujq- 
cej zjawiska współczesnej sztuki plaka- 
towej w animatora i mecenasa tej naj- 
bardziej masowej grafiki. 

Kiedy przed 8 laty organizowano I 
Biennale, nikt nie przypuszczał, że war- 
szawska impreza stanie się najpoważ- 
niejszą i najbardziej liczącą się w świe- 
cie konfrontacją osiągnięć współczesnej 
sztuki plakatowej. Od tamtego czasu 
podwoiła się ilość prac, trzykrotnie 
wzrosła liczba zgłaszających swój udział 
artystów. W międzynarodowym kalen- 
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darzu współczesnej sztuki warszawskie 
Biennale ma dziś swoją znaczącą ti u- 
gruniowaną pozycję. 


* 


Równocześnie niemal z warszawskim 
otwarto w Krakowie V Międzynarodo- 
we Biennale Grafiki. Blisko 1100 prac 
plastyków 2 55 krajów pokazało niemal 
wszystko. czym żyje współczesna grafi- 
ka. Udoskonalona przemysłowa techni- 
ka wkroczyła i do tej dziedziny plasty- 
ki, przez co zatraciła ona niema! całko- 
wicie swą dotychczasową intymność 
przekazu. 

Krytyka pisała o krakowskim Bien- 
nale, że cała jego zawartość mieściła 
się w warstwie informacji, e ten sam od 
lat temat „Człowiek i świat współcze- 
sny” traktować należy raczej jako nie- 
porozumienie. Prace Anglika Tilsona, 
zdobywcy Grand Prix, potwierdzają za- 
strzeżenia krytyki do całości pokaza- 
nych dzieł. W grafikach laureata zna- 
leżć można wszystko, do ewidentnego 
kiczu włącznie. 


Jedną z imprez towarzyszących YV 
Biennale była prezentowana w Muzeum 


Narodowym wystawa „Grafika w Kra- 
kowie 1945—1974”. Miasto — kolebka 
polskiego drukarstwa, miejsce pracy 
Wyspiańskiego, Mehoffera, Wyczółkow- 
skiego, później słynnej „Grupy krakow- 
skiej” z Jaremianką, Kantorem, Ster- 
nem, należy do nielicznych polskich o- 
środków artystycznych. gdzie właśnie 
grafika ma bogate tradycje. 


Wystawa krakowska, może w daleko 
jaskrawszy niż Biennale sposób, przed- 
stawia drogi rozwoju t aktualne ten- 
dencje w grafice = od wybitnych indy- 
widualności, od prac o różnorodnej, głę- 
bokiej zawartości myślowej. pięknych i 
nowatorskich od strony formalnej do 
zauroczenia techniką, pustym, pozbawio- 
nym emocji znakiem. 

W spółczesności w sztyce nie można 
przecież sprowadzać tylko do poszuki- 
wań coraz nowocześniejszych środków 
technicznych, atrakcyjnych może na 
pierwszy rzut oka, ale prowadzących w 
rzeczywistości w ślepy zaułek artysty- 
cznej nijakości. 


O tym właśnie przekonują krakow- 
skie prezentacje graficzne. 


KIRA GAŁCZYŃSKA 


Recenzje 


Książka miesiąca: 
Na drodze JAN SZCZEPAŃSKI 


m |. 
socjalistycznego wyd 
q olskiego w procesie 
uprzemysłowienia RabPYS ke 
TADEUSZ M. JAROSZEWSKI Warszawa 1879, U. 304 


Przemiany społeczno-gospodarcze w trzydziestoleciu Polski Ludowej do- 
czekały się kilku wnikliwych opracowań naukowych. Zaliczyć do nich nale- 
ży monografię prof. Jana Szczepańskiego pt. Zmiany społeczeństwa pol- 
skiego w procesie uprzemysłowienia. Zawiera ona podsumowanie i teorety- 
czną analizę wyników badań empirycznych prowadzonych przez Instytut 
Filozofii i Socjologii PAN, Komitet Badań Rejonów Uprzemysławianych i 
szereg innych placówek naukowych. 

Praca ta — podkreśla sam autor — „jest próbą syntezy”. Nie zawiera 
więc nadmiaru informacji szczegółowych i monograficznych, a „ilość da- 
nych liczbowych sprowadzono w niej do niezbędnego minimum”. Stara się 
natomiast wydobyć tendencje rozwojowe i pokazać proces przemian „tkan- 
ki” społeczeństwa pod wpływem uprzemysłowienia. Nie jest to sprawa ła- 
twa i budzi wiele wątpliwości metodologicznych. Autor zaproponował sche- 
mat analizy przemian, zachodzących zarówno w poszczególnych rejonach 
uprzemysławianych, jak i w skali całego kraju. Podstawą tej analizy jest 
wyróżnienie ogólnych mechanizmów wpływu uprzemysłowienia jako pro- 
cesu. Przy czym nacisk kładzie on na zmiany wywołane tym procesem, a 
nie funkcjonowaniem samego przemysłu. Pojmując uprzemysłowienie jako 
kompleks zjawisk technicznych i ekonomicznych, stara się zanalizować jego 
społeczne konsekwencje, rozumiejąc termin „społeczne” w socjologicznym 
znaczeniu, nie zaś tylko jako konsekwencje „socjalne”, w znaczeniu nada- 
wanym temu terminowi przez politykę społeczną. 

Analizując zachodzące w Polsce procesy industrializacji, Jan Szczepański 
dostrzega zarówno pewną wspólną dla wszystkich krajów wkraczających 
na tę drogę „logikę uprzemysłowienia, wynikającą z konieczności technicz- 
nych, tzn. z faktu, że przemysł jest całością komplementarną i że trzeba za- 
chować obiektywny porządek zapewniający jego funkcjonowanie, oraz z 
konieczności ekonomicznych, tzn. konieczności doprowadzenia do szybkiej 
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akumulacji umożliwiającej samoczynny wzrost gospodarki. Ta obiektywna 
logika jest jednak modyfikowana przez stan społeczeństwa uprzemysła- 
wianego, tzn. przez jego «mentalność tradycyjną», systemy wartości decy- 
dujące o aspiracjach i celach życiowych ludności, postawach it gotowości 
do wysiłku”. 

Najistotniejsze odmienności wypływają jednak ze społeczno-ustrojowych 
uwarunkowań industrializacji. „Zupełnie inny typ społeczeństwa — pisze 
Szczepański — stworzył przemysł, którego instytucją konstytutywną było 
przedsiębiorstwo kapitalistyczne, działające w ramach gospodarki konku- 
rencyjnej, a inny stwarza uspołecznione przedsiębiorstwo przemysłowe, 
działające w gospodarce planowej. Istotny jest tu także system instytu- 
cji politycznych, organizacja systemu szkolnego, struktura społeczności lo- 
kalnych, treść kultury masowej, rodzaj urbanizacji, kształtujące się w no- 
wym układzie typy osobowości i wreszcie charakterystyczne cechy powsta- 
jące) w wyniku uprzemysłowienia cywilizacji technicznej. Oczywiście, każ- 
dy typ uprzemysłowienia stwarza także charakterystyczne makrostruktu- 
ry, tzn. klasy t warstwy społeczne, kryteria prestiżu, kryteria wyższości 
społecznej”. 

Na czym polega istota socjalistycznego uprzemysłowienia? Jeśli weźmie- 
my pod uwagę tylko aspekty technologiczne, to między uprzemysłowieniem 
zachodzącym w krajach kapitalistycznych i socjalistycznych nie ma zasad- 
niczych różnic. „Wiedzą techniczna, według której buduje się fabryki 
i inne urządzenia, jest wspólną własnością epoki”, jest wiedzą uniwersalną. 
Odmienny jest natomiast zespół procesów i cech ekonomicznych. ,„Gospo- 
darka socjalistyczna jest gospodarką — pisze autor — w której nastąpilo 
uspołecznienie środków produkcji t jest gospodarką planową, scentralizo- 
waną, kierowaną t zarządzaną przez aparat państwowy. A zatem w toku 
rozbudowy przemysłu system ekonomiczny funkcjonuje zupełnie inaczej 
niż np. system ekonomiczny powstający w trakcie industrializacji kapitali- 
stycznej. Cechą charakterystyczną industrializacji socjalistycznej jest 
sprzężenie systemu ekonomicznego z politycznym i dlatego jej aspekty so- 
cjologiczne są tak interesujące i istotne”. 

Grupy kierujące socjalistycznym uprzemysłowieniem i skupiające w 
swych rękach decyzje strategiczne „są wyłonione z partii politycznej typu 
marksistowsko-leninowskiego po zdobyciu przez nią władzy politycznej. 
Podstawą działalności tych grup jest społeczno-polityczna doktryna parti. 
Partia też tworzy ideologię uzasadniającą t kierującą polityką gospodar- 
czą”. Na marginesie tego cytatu chciałbym poczynić jednak pewną uwagę. 
Autor dość często posługuje się kategorią „ideologia partii”. Ideologia ta, 
co warto podkreślić, jest jednak niczym innym, jak ideologicznym wyrazem 
obiektywnych konieczności rozwoju społeczno-gospodarczego, interesów 
klasy robotniczej i skupionych wokół niej sił społecznych. 

Najważniejszą swoistą cechą społeczną i ekonomiczną socjalistycznego 
uprzemysłowienia jest jednak — zdaniem Jana Szczepańskiego — „model 
przedsiębiorstwa, który powstaje w toku jej realizacji. ... właśnie ów model 
przedsiębiorstwa decyduje o zasadniczej odrębności socjalistycznego uprze- 
mysłowienia od innych typów industrializacji. Model ten jest określony 
przez ideologię partii. Jest to przedsiębiorstwo uspołecznione — lepiej po- 
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wiedziawszy — socjalistyczne, w którym nie ma prywatnego właściciela, 
w którym pracownicy są socjalistycznymi współwłaścicielami it, poprzez 
instytucje samorządu, mają pewien wpływ na decyzje kierownicze”. To 
przedsiębiorstwo jest instytucją konstytutywną nowego społeczeństwa so- 
cjalistycznego. Zbudowanie gospodarki socjalistycznej, tzn. uspołecznionej, 
planowanej, pracującej dla zaspokojenia potrzeb całej ludności, jest celem 
uprzemysłowienia. Każda fabryka, która powstaje i każdy zakład pracy 
oraz każda instytucja „musi być bezkonfliktowo włączona w ten ogólny mo- 
del, którego funkcjonowanie ma stworzyć właściwą makrostrukturę i mi- 
krostrukturę socjalistycznego społeczeństwa globalnego. Dlatego cele ideo- 
logiczne nie mogą być podporządkowane racjom ekonomicznym i technicz- 
nym, jak to ma miejsce w innych typach uprzemysłowienia”. Nawiasem 
mówiąc, Jan Szczepański używa w recenzowanej pracy terminów: „społe- 
czeństwo postkapitalistyczne”, „społeczeństwo przemysłowe”, „społeczeń- 
stwo organizacyjne”. Pojęcia te powstały i funkcjonują na gruncie koncep- 
cji teoretycznych, których nie podziela i z którymi w swojej rozprawie po- 
lemizuje, jak np. koncepcja zacierająca odmienność socjalistycznej i kapita- 
listycznej industrializacji, koncepcja współbieżnej ewolucji (lub konwer- 
gencji) społeczeństw socjalistycznych i kapitalistycznych i tworzenia się je- 
dnej .,.globalnej cywilizacji przemysłowej”. Sądzę więc, że w drugim wyda- 
niu rozprawy — z korzyścią dla niej i dla uniknięcia ewentualnych niepo- 
rozumień przy jej odczytaniu — terminy powyższe winny być eliminowane 
lub zastąpione innymi adekwatniejszymi. 

Każda industrializacja pociąga za sobą potrzebę wysiłku, akumulacji 
środków. Każda industrializacja jest też związana, jak pisze Jan Szcze- 
pański, „z określonym «kosztem psychicznym», wymaga od ludności po- 
święceń i gotowości do wyrzeczeń dla finansowania pierwszych inwestycji 
produkcyjnych aż do tego momentu, kiedy ich wyniki zaczną się kumulo- 
wać, rozpoczynając proces samoczynnego wzrostu. Ta gotowość poniesie- 
nia psychicznych kosztów industrializacji, wzięcia na siebie ciężaru dlugie- 
go okresu wysiłku, napięć, wyrzeczeń i frustracji jest niezmiernie wazna 
w każdym planowanym uprzemysłowieniu, zwłaszcza zaś w planach prze- 
widujących forsowne tempo rozwoju”. Właśnie socjalistyczna industriali- 
zacja przez eliminację antagonistycznych interesów, skupienie wszystkich 
sił narodu wokół zadań zapewniających w perspektywie pomyślność ogól- 
nospołeczną uzyskuje szczególnie intensywnie stopień „gotowości społecz- 
nej” i „przyzwolenia” zwłaszcza wiodącej siły społeczeństwa, jaką jest kla- 
sa robotnicza. 

Przystępując do analizy skutków uprzemysłowienia, Jan Szczepański 
bada mechanizmy społeczne związane z zastępowaniem pracy ręcznej pracą 
maszyny, tworzeniem nowych instytucji społecznych i organizacji sforma- 
lizowanych oraz powstawaniem nowych form zbiorowości, grup celowych 
i terytorialnych, zespołów pracujących i kategorii zawodowych. nowych 
„mikroform niesformalizowanych”, stosunków i wzajemnych oddziaływań 
między ludźmi podejmującymi nowe role społeczne. 


Szczególnie doniosłymi skutkami uprzemysłowienia są zmiany w struk- 
turze klasowej i warstwowej. „Socjalistyczne uprzemysłowienie utwierdza 
reformy dokonane przez rewolucję polityczną, tzn. zlikwidowanie klas po- 
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siadających środki produkcji, a więc ziemiaństwa i burżuazji. Lecz i pozo- 
stale klasy tradycyjne, tzn. te, które wykszialcily się w społeczeństwie ka- 
pitalistycznym, a więc klasa robotnicza, inteligencja, chłopi, drobnomiesz- 
czaństwo — ulegają szybkim przekształceniom”. Automatyzacja produkcji 
i naukowa organizacja pracy przekształcaią istotnie charakter klasy robot- 
ŚR Podobnie można mówić o inteligencji i innych warstwach społecz- 
nych. 

Uprzemysłowienie wywiera także wielostronny wpływ na różnicowanie 
się potrzeb i podnoszenie stopy życiowej ludności wskutek zwiększonej mo- 
zliwości ich zaspokajania. Są to zjawiska zachodzące w każdym rejonie za- 
czynającym inwestycje przemysłowe: nauły nap'vw dodatkowych pienię- 
dzy w rodzinach, rozbijający ustalone sposoby wydatkowania. oszczędzania, 
ustalone zwyczaje odżywiania, ubierania itp. W ślad za tymi zjawiskami 
pojawiają się nowe instytucje usługowe, tzn. nowe sklepy. inne mozliwo- 
Ści nabycia towarów, nowe i lepsze mieszkania. nowe możliwości rozryw- 
ki: kina, radia, telewizory, lokale, restauracje, kawiarnie itp. Słowem — w 
życiu społecznym, w jego rytmie i przebiegu zaczynają funkcjonować in- 
stytucje i urządzenia zapewniające wyższe spożycie, szerszy zakres usług. 
powstają zwiększone szanse wykształcenia i ochrony zdrowia, urządzenia 
i instytucje zapewniające dostęp do wartości kultury. 

„Socjologowie wiedzą jednak — podkreśla Jan Szczepański — że jest 
to tylko niejako zewnętrzna forma życia zbioroweyo 1 jednostkoweyo, że 
tutaj zmienia się także coś więcej i coś sięgającego głębiej Zmienia stę sto- 
sunek jednostki do przyrody t świata, do grup t społeczeństwa, do swej 
własnej osobowości i do sił transcendentnych, które, jeżeli są przedmiotem 
wiary, są w jej życiu równie realne, jak nowe sklepy”. Tak więc w rezulta- 
cie całokształtu przemian i skutków wywołanych uprzemysłowieniem pow- 
staje społeczeństwo socjalistycznej cywilizacji technicznej z charaktery- 
stycznymi dlań formami więzi społecznej, typami osobowości, wzorami my- 
ślenia i wzorami zachowań. 

Zachodzące w Polsce procesy uprzemysłowienia i ich skutki społeczne 
Jan Szczepański bada kolejno w dwu skalach: rejonów i całokształtu gospo- 
darki narodowej. Dla każdej z nich specyfikuje określone etapy uprzemy- 
słowienia. 

W skali rejonów będą to etapy: 

1. Etap planowania, prowadzenia prac poszukiwawczych lub innych 
prac niezbędnych dla ostatecznej lokalizacji obiektów przemysłowych. 

2. Etap, który zaczyna się „wraz z rozpoczęciem prac i realizacją planów 
i trwa do okresu rozruchu nowo wzniesionych fabryk". 

3. Etap, w którym „kończy się techniczny etap rozbudowy, wznoszenia 
zakładów, a następuje okres ich uruchamiania. Etap ten rozpoczyna się od 
chwili wyposażenia nowych obiektów w aparaturę i maszyny, w chwili 
ich rozruchu”. 

4. Etap, w którym następuje rozpoczęcie produkcji „na pełnych obrotach, 
przy wykorzystaniu wszystkich zdolności wzniesionych obiektów, zaczyna 
ostatni okres”. Można go nazwać „etapem nowej stabilizacji i równowagi. 
Kształtują się wówczas procesy przystosowania ludności miejscowej i na- 
pływowej. Nowa równowaga i stabilizacja „dokonuje się już na podstawie 
| 
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daleko zaawansowanej cywilizacji technicznej lub stanu noszącego cechy 
pewnego zaawansowania w tym kierunku”. 


Odmiennie przedstawia się zagadnienie etapów industrializacji w skali 
społeczeństwa globalnego. Tutaj podstawą ich wyróżnienia nie mogą być 
okresy zaawansowania technicznego poszczególnych inwestycji, lecz stru- 
ktura przemysłu jako działu gospodarki i skutki ekonomiczne wynikające 
z funkcjonowania przemysłu jako całości. 

Wyróżnia więc Jan Szczepański następujące etapy uprzemysłowienia w 
skali całego kraju: 

1. Etap wstępny polega przede wszystkim na osiągnięciu stanu rozwoju 
gospodarki, pozwalającego na rozpoczęcie inwestycji produkcyjnych na 
szeroką skalę. W Polsce był to okres odbudowy zniszczeń wojennych, przy- 
gotowania przemysłu, pracowników, aparatu planującego i zarządzającego 
do podjęcia planu sześcioletniego. A więc ten pierwszy okres zamyka się 
w 1949 r. 

2. Etap inwestycji podstawowych, przede wszystkim rozbudowy przemy- 
słu ciężkiego i przemysłu produkującego środki produkcji. Etap ten w 
przybliżeniu pokrywa się z okresem planu sześcioletniego i trwa przez pier- 
wsze lata następnego planu pięcioletniego. 

3. Trzeci etap uprzemysłowienia Polski rozpoczął się wraz z rewizją pla- 
nów w latach 1956—1957, a następnie zarysował się wyraźnie w planie na- 
stępnej pięciolatki 1961—1965. Etap ten nazwał Jan Szczepański etapem 
„komplementarnym”. Z jednej strony zostały wtedy znacznie obniżone 
wydatki na inwestycje w przemyśle w stosunku do całkowitych nakładów 
inwestycyjnych w całej gospodarce (z 38,7 proc. w latach 1956—1960 do 
27,7 proc. w latach 1961—1965), a z drugiej strony, w ramach samego roz- 
woju przemysłu, wzrosły nakłady na przemysł lekki i spożywczy. Wynika 
to z prostej zasady komplementarności przemysłu jako całości, podziału 
pracy między gałęziami przemysłu. Przemysł rozwinięty jednostronnie nie 
może się rozwijać prawidłowo. Tak więc nacisk konieczności technicznych 
oraz potrzeb konsumpcyjnych ludności spowodował decyzję rozpoczęcia in- 
westycji produkcyjnych w szerszym niż dotychczas zakresie, w innych gałę- 
ziach przemysłu i w tych działach gospodarki, które z takich czy innych 
przyczyn były mniej rozwijane w poprzednim okresie. 

4. Ostatni etap uprzemysłowienia, następujący po zakończeniu procesu 
wyrównywania dysproporcji, nazwał Jan Szczepański etapem wzrostu 
zharmonizowanego. Jest to etap, na który wkracza gospodarka polska w la- 
tach siedemdziesiątych. 


Rzecz jasna, autor omawianej pracy wnikliwie charakteryzuje nie tylko 
procesy uprzemysłowienia w obu wymienionych skalach, lecz stara się tak- 
że uchwycić określone zależności między etapami w skali poszczególnych 
rejonów i całego kraju. 

Nie sposób w niniejszej recenzji choćby pokrótce scharakteryzować bo- 
gactwo wniosków, do których dochodzi Jan Szczepański, badając w tych 
trzech wymiarach historię polskiej industrializacji. Każdy z czytelników 
zarówno profesjonalista zajmujący się naukowo procesami rozwoju społe- 
czeństwa polskiego, jak też przysłowiowy „szary obywatel” znajdą w re- 
cenzowanej monografii bogactwo materiału i syntetyzujących teoretycz- 
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>> analiz ukazujących ogrom przemian, jakie dokonały się w trzydzie- 
stoleciu. 

Książka jest także dobrym kompendium dla każdego działacza społecz- 
nego, propagandysty, który chce w rzeczowy sposób pokazać, jak z kraju 
„Ssiermiężnego”, rolniczo-przemysłowego staliśmy się krajem uprzemysło- 
wionym, jak zmieniały się warunki życia, kultura, obyczaje i mentalność 
Polaków. Choć formalnie recenzowana publikacja traktuje o rozwoju prze- 
mysłu, autor podejmuje też problem wpływu industrializacji na przemiany 
zachodzące na wsi. Nie ogranicza się przy tym do analizy zjawisk stopnio- 
wej „urbanizacji wsi”, przenikania na wieś wzorców życia miejskiego, 
skutków pojawiania się nowej kategorii społecznej, .,robotniko-chłopów”. 
Sledzi także przemiany społeczne zachodzące na wsi polskiej, stwarzające 
warunki jej socjalizacji. 

Autor z jednej strony bada procesy pogłębiania spójni państwa socjali- 
stycznego z indywidualnym chłopem (rozwój kontraktacji i skupu, rozbu- 
dowa służby agrotechnicznej itp.), z drugiej natomiast — wskazuje na per- 
spektywy przemian strukturalnych w rolnictwie, prowadzących do pogłę- 
bienia procesów socjalizacji. „Istnieje jednak problem — pisze Jan Szcze- 
pański — jak podnieść produkcyjność rolnictwa, w jakich formach orga- 
nizacyjnych przejść do produkcji masowej, wymagającej raczej wielkich, 
uprzemysłowionych gospodarstw. Rozwój PGR oraz kółek rolniczych, 
przejmowanie gospodarstw «bez dziedziców» przez państwo czy przez 
uspołecznione instytucje wiejskie, takie jak kółka rolnicze czy spółdzielnie, 
może stwarzać możliwości ewolucji od rozdrobnionej gospodarki rolnej do 
rolnictwa opartego na zmechanizowanych i uprzemysłowionych wielkich 
gospodarstwach, pozwalających na poważny odpływ rąk z rolnictwa. Niż 
demograficzny spowoduje, że właśnie w latach 1975—1980 z rolnictwa trze- 
ba będzie wyciągnąć poważne ilości rąk roboczych i ta konieczność przy- 
spieszy wspomniany wyżej proces”. Rzecz jasna, perspektywy te zostały w 
książce Jana Szczepańskiego tylko naszkicowane i sam problem wymaga 
jeszcze bardziej generalnych przemyśleń i dyskusji. 

Najbardziej pasjonujące są jednak w omawianej publikacji partie doty- 
czące kształtowania nowego typu przedsiębiorstwa i nowego typu klasy ro- 
botniczej. Szczepański wnikliwie śledzi burzliwy wzrost klasy robotniczej 
i przemiany jej struktury, rosnącą rolę tej klasy w życiu politycznym, go- 
spodarczym i kulturze naszego kraju. 

Autor śledzi także przemiany związane z napływem do regionów uprze- 
mysłowionych ludności chłopskiej i tworzeniem się z drobnych producen- 
tów nowej socjalistycznej klasy robotniczej, uzyskiwania przez nią nowej 
świadomości społecznej. Jest to w odmiennych warunkach charakteryzo- 
wany już przez Marksa problem przekształcania klasy robotniczej z klasy 
„w sobie” w klasę „dla siebie”. Szczególne znaczenie dla kształtowania się 
świadomości nowych robotników przypisuje Jan Szczepański — obok zmia- 
ny obiektywnego położenia, oddziaływania ideowego partii i organizacji 
społecznych — uczestnictwu w zarządzaniu i wciąganiu nowych robotni- 
ków do pracy społecznej. „Wciągnięcie do działalności społecznej — pisze 
Jan Szczepański — może pociągać za sobą ważne skutki w kształtowaniu 
poglądów robotników”. Aktywność społeczna, oznaczająca udział w zarzą- 
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dzaniu, w sprawowaniu władzy, działalność kulturalno-wychowawcza, or- 
ganizowanie wszelkiego rodzaju stowarzyszeń, działalność opiekuńcza i 
„solidarnościowa”, samopomoc koleżeńska itp. — sprzyjają rozwojowi 
świadomości społecznej i osobowości robotników. Tego rodzaju aktywność 
„może wystąpić także w nowych fabrykach i nowi robotnicy nabierają w 
toku uczestnictwa tych cech umysłu, które są charakterystyczne dla nowej 
klasy robotniczej”. Są one jednak — konkluduje Szczepański — „dosyć 
dalekie od tradycyjnej mentalności proletariusza, pracującego w prywat- 
nym przedsiębiorstwie”. 

Pytanie: jaki typ osobowości wytwarza się wśród robotniczych załóg fa- 
bryk w nowych rejonach uprzemysłowionych — ma podstawowe znacze- 
nie dla politycznej i ekonomicznej praktyki społeczeństwa opartego na 
uspołecznionym przemyśle i instytucjach centralnego planowania. „W ocze- 
kiwaniach polityków — pisze Jan Szczepański — rodziła się wizja rozbu- 
dowanej klasy robotniczej, stanowiącej utwierdzenie ustroju i jego stabi- 
lizację, wytworzenie klasy, będącej ostoją społeczną nowego ustroju poli- 
tycznego, akceptującej ideologię marksistowską niejako w sposób natural- 
ny, stanowiącej źródło twórczych sił narodu, z którego partia będzie czer- 
pać kadry aktywistów i kierowników życia publicznego”. Otóż — procesy 
zachodzące w rejonach uprzemysławianych stanowią zasadniczy, pozyty- 
wny test empiryczny dla tych oczekiwań. 

Następnie Jan Szczepański przytacza szereg danych wskazujących na to, 
jak złożony jest problem przekształcania byłych chłopów w nowoczesnych 
robotników „świadomych swej misji dziejowej”. 

Z pewnością proces przekształcania nowej klasy robotniczej w klasę 
„dla siebie” jest procesem trudnym i złożonym, wymaga także dużego wy- 
siłku partii i organizacji związkowych. Nie sposób jednak nie zauważyć, 
że nikt z „polityków ” nie żywił chyba nadziei — jak sądzi Jan Szczepań- 
ski — że proces ten będzie „przebiegał naturalnie” i „automatycznie”, gdyż 
obok uwarunkowań obiektywnych niezwykle istotne są tu długofalowe od- 
działywania „subiektywne”. Rzecz też jasna, że proces zdobywania nowej 
świadomości przez napływających do przemysłu chłopów przebiegać mu- 
siał odmiennie w warunkach kapitalistycznego wyzysku i w warunkach 
społeczeństwa socjalistycznego. Dlatego nie można było liczyć na szybkie 
tworzenie się „bojowej proletariackiej świadomości” i, co więcej, nie- 
uchronny był proces pewnej — jak pisze Jan Szczepański — „rustyfikacji 
robotników”. Stąd zwłaszcza w nowo budowanych ośrodkach przemysło- 
wych mamy „do czynienia z jednej strony z procesem rustyfikacji robotni- 
ków — a z drugiej z dążeniem do upodobnienia się do rodzin grup kierow- 
niczych i inteligenckich. Nie ma w rejonach uprzemysławianych, lub jest 
bardzo mało, rodzin, które można by nazwać typowo proletariackimi, rodzin 
starych robotników, mających długie doświadczenia pracy w przemyśle, 
udziału w walkach klasowych, mających wysoko rozwinięte poczucie iden- 
tyfikacji ideologicznej z klasą robotniczą... Prawie nie działa tu wpływ 
starych robotników, odpowiadających temu klasycznemu stereotypowi ro- 
botnika, jaki ukształtował się w XIX wieku”. Nowi robotnicy kształtowani 
są głównie „przez układ techniczno-organizacyjny fabryki oraz przez orga- 
nizacje społeczne”. 
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Równocześnie — jak sygnalizuje autor — w regionach nowo 
uprzemysłowionych wchodzi ostatnio do produkcji „drugie pokole- 
nie”, które kształtowało się już w warunkach miejskich, robotniczych i któ- 
re w mniejszym już stopniu niesie z sobą balast myślenia „rustykalnego”. 
Tak więc — jak trafnie konkluduje Jan Szczepański — pod koniec lat 
sześćdziesiątych dokonuje się „proces przekształcania się w robotników 
tych wszystkich, którzy napłynęli do zakładów przemysłowych w okresie 
planu sześcioletniego. Proces «schłopienia» klasy robotniczej, przenosze- 
nia do niej charakterystycznych postaw, nastawień i aspiracji chłopskich 
powoli zaczął tracić wagę, chociaż przestanie on oddziaływać dopiero w la- 
tach siedemdziesiątych, gdy pokolenie chłopów, przekształcanych w robot- 
ników, postarzeje się i zejdzie w zakładach pracy na dalszy plan”. 


Niezwykle interesujące są też wywody Jana Szczepańskiego dotyczące 
procesów przechodzenia od etapu uprzemysłowienia podstawowego do eta- 
pu „komplementarnego”. Zacytujmy tylko konkluzję dotyczącą społeczno- 
-świadomościowych skutków uprzemysłowienia komplementarnego. „„Je- 
dnakże zmiany w gospodarce, w przemyśle, a w ślad za nimi w życiu całe- 
go społeczeństwa, w jego codziennej «substancji», dokonujące się pod- 
czas etapu uprzemysłowienia komplementarnego — pisze Jan Szczepań- 
ski — są istotne. Zaczyna się wytwarzać swoista mentalność społeczeństwa 
uprzemysłowionego, polegająca na myśleniu o świecie, gospodarce ti społe- 
czeństwie w kategoriach ekonomicznych i racjonalnych, nabytych w szko- 
le, wytworzonych w kontaktach z maszynami t kształtowanych przez 
wpływ techniki na życie codzienne”. 

I wreszcie konkluzje końcowe książki przynoszące zarówno próbę bilansu 
dokonań w trzydziestoleciu, jak i zarysowanie nowych perspektyw, jakie 
socjalistyczne uprzemysłowienie otwiera przed Polską w nadchodzących 
latach. 

„W sferze społecznej — pisze Jan Szczepański — socjalizm przyniósł na- 
cjonalizację gospodarki i przekształcenie struktury społecznej, zmianę stru- 
ktury klasowej oraz to wszystko, co jest bezpośrednim czy pośrednim 
skutkiem politycznego i ekonomicznego funkcjonowania instytucji socjali- 
stycznych. Przyniósł zmianę ideologicznych treści kultury narodowej t 
świadomości społecznej. Idee egalitaryzmu i praw jednostki zakorzeniły się 
bardzo głęboko i każdy w Polsce wychowany obywatel uważa za rzecz naj- 
zupełniej naturalną, że ma prawo do pracy, do zarobku, do nauki w szkole 
i dostępu do instytucji kulturalnych, do wczasów i opieki lekarskiej. Może 
narzekać na wypaczenia biurokratyczne, które mu utrudniają pełne korzy- 
stanie z tych praw, ale biurokracja oburza go dlatego, że zna swoje nieod- 
wołalne prawa. Wydaje się więc, że wpływ uprzemysłowienia na zmiany 
społeczeństwa trzeba rozpatrywać w perspektywie funkcjonowania pod- 
stawowych zasad socjalizmu, które przeniknęły do świadomości społecznej 
i zostały zaakceptowane. Są one bowiem podstawowym czynnikiem różnią- 
cym powstającą w Polsce cywilizację techniczną od cywilizacji technicznej 
krajów kapitalistycznych. Sądzę także, że funkcjonowanie tych zasad w 
świadomości społecznej pozwoli nam uniknąć ujemnych stron tej cywili- 
zacji powstających na Zachodzie”. 

Stąd też Jan Szczepański rysuje następującą prognozę: ,„Można więe 
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uniknąć komercjalizacji stosunków między ludźmi i zahamować takie ten- 
dencje występujące w rejonach czy w miastach przemysłowych przez orga- 
nizację usług t współżycia zbiorowego w miejscach zamieszkania. Powsta- 
jące instytucje takie jak: komitety blokowe i osiedlowe, jednostki organi- 
zacyjne Frontu Jedności Narodu, grupy terenowe organizacji społecznych 
mogą efektywnie przeciwdziałać uzależnianiu współżycia zbiorowego od 
instytucji skomercjalizowanych. Można więc uniknąć ujemnych zjawisk 
i procesów charakterystycznych dla «samotnego tłumu», opisanego przez 
D. Riesmana oraz ujeninych zjawisk «społeczeństwa i człowieka organiza- 
cyjnego». Można bowiem, na gruncie powszechnie akceptowanych zasad 
socjalizmu, przez wbudowanie + rozszerzanie istniejących już w uspołecz- 
nionych przedsiębiorstwach funkcji pozaekonomicznych, stworzyć podsta- 
wy dla tntegracji zbiorowości ludzkich, zmniejszając deformujący wpływ 
techniki t ekonomiki na niej opartej na osobowość ludzką”. 

Wydaje się więc — konkluduje Jan Szczepański — że mimo wszystkich 
niepożądanych i nieprzewidzianych zjawisk powstająca w Polsce cywiliza- 
cja techniczna „będzie cywilizacją zhumanizowaną i bardziej odpowiadają- 
cą podstawowym tendencjom rozwoju osobowości człowieka. W okresie 
uprzemysłowienia podstawowego społeczeństwo znajdowało się pod niesły- 
chanie silnym naciskiem konieczności ekonomicznych i musiało ponosić 
koszty wielkich inu'estycji. W okresie komplementarnym wzrost gospodar- 
czy został zahamowany tendencjami polityki gospodarczej, która nie chcia- 
ta dojrzeć możliwości tkwiących w zaspokajaniu potrzeb i mobilizowaniu 
energii pracowników przez ten system bodźców. Nastawienie na politykę 
socjalną jako czynnik wzrostu gospodarczego, na budowanie cywilizacji, 
tworzącej przede wszystkim wartości służące człowiekowi, pozwala wyzwo- 
lić tendencje do pełnego zaangażowania w procesy gospodarcze, jednakże 
bez komercjalizacji stosunków między ludźmi”. 

Książka Jana Szczepańskiego zawiera niekiedy momenty dyskusyjne, 
lecz jakaż ambitna i twórcza rozprawa, ogarniająca ponadto tak szeroki wa- 
chlarz problemów, ich nie zawiera? Jest to z pewnością książka pasjo- 
nująca, która odegra istotną rolę w tworzeniu nowoczesnej samoświadomo- 
ści Polaków, samoświadomości obywateli uprzemysłowionej Polski socja- 
listycznej, jaką zbudowaliśmy w trzydziestoleciu. Spełni też książka Jana 
Szczepańskiego istotną rolę w dyskusjach na temat — co dalej. Pomoże 
nam ona bowiem w wyborze najbardziej optymalnych sposobów prze- 
kształcania naszego kraju w rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne. 
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DOKUMENTY 
BOHATERSTWA 
I TRAGEDII STOLICY 


Ludność cywilna w powstaniu warszaw- 
skim. Pod redakcją Czesława Madaj- 
czyka, PIW 1974, t. I—III. 


t. I. Pamiętniki, relacje, zeznania, 
Wybór i opracowanie Marian M. Dro- 
zdowski, Maria Maniakówna, Tomasa 
Strzembosz. Wstęp Marian M. Drozdow- 
ski, cz. I str. 554; cz. II str. 710. 

$. II. Archiwalia. Wybór, opracowanie 
oraz wstęp Marek Getter i Andrzej Ja- 
nowski, str. 794. 

t. III. Prasa, druki ulotne i inne pu- 
blikacje powstańcze. Opracowanie i 
wstęp Władysław Bartoszewski, str. 576. 


W przeledniu trzydziestej rocznicy 
powstania warszawskiego ukazała się 
publikacja dokumentacyjna nie mają- 
ca dotąd odpowiednika zarówno pod 
względem ogromu pracy zespołu redak- 
torów, jak i objętości. Dość wskazać, iż 
składa się ona z trzech tomów (4 ksiąg), 
które obejmują łącznie 2634 strony dru- 
ku i zawierają 187 ilustracji, a także 
mapy, skorowidze itp. Tom pierwszy 
złożony z dwóch części, zawiera 167 do- 
kumentów osobistych — relacji, dzien- 
ników i pamiętników oraz zeznań, o- 
pracowanych przez Mariana Drozdow- 
skiego, Marię Maniakównę i Tomasza 
Strzembosza. Tom drugi zawiera 379 
dokumentów archiwalnych, wybranych 
przez Marka Gettera i Andrzeja Ja- 
nowskiego. W tomie trzecim Władysław 
Bartoszewski zestawił 503 pozycje pra- 
sowe, druki i inne publikacje powstań- 
czej Warszawy, opatrując całość w ob- 
szerną kronikę ważniejszych  wyda- 
rzeń. Dodajmy do tego piękną szatę 
wydawniczą, a przede wszystkim szero- 
ko potraktowaną i wydatnie ułatwiają- 
cą posługiwanie się zbiorem aparaturę 
naukową — przypisy, indeksy, spisy 
żródeł. kalendarium. Ukazanie się oma- 
wianego zbioru jest wynikiem kilkulet- 
niej żmudnej pracy i dużej wiedzy ze- 
społu edvtorskiego, działającego w In- 
stytucie Historii PAN. 

Utarło się przekonanie, że zbiory do- 
kumentów archiwalnych z przeszłości — 
i to nawet jeśli dotyczą dziejów naj- 
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nowszych — stanowią materiał źródło- 
wy, który służy raczej tylko wąskim 
kręgom historyków. A przecież dobrze 
opracowany, trafnie skomentowany i 
zaopatrzony we wnikliwą przedmowę 
zbiór dokumentów niejednokrotnie mo- 
cniej oddziałuje na czytelnika, roz- 
szerzając jego wiedzę I budząc wielora- 
kie emocje. Co ważniejsze — dokumen- 
ty takie przeważnie wierniej oddają at- 
mosferę historycznych wydarzeń niż 
niejedna „lżejsza” publikacja beletry- 
styczna lub naukowa, względnie popu- 
larnonaukowa. Tak jest również w 
przypadku omawianego zbioru. 


Nie jest — rzecz jasna — możliwe 
szczegółowe  zrelacjonowanie zawarto- 
ści recenzowanej publikacji. Nie sposób 
bowiem zreferować pokrótce ponad ty- 
siąc dokumentów różnej treści i pro- 
weniencji, a także różnego charakteru. 
Dokumenty te mieszczą w sobie wielkie 
bogactwo informacji, opisów zdarzeń 
lub ludzkich przeżyć Zdawać się nawet 
może, iż trudno czytać publikację. która 
nie ma ciągłości narracji Tymczasem o- 
kazuje się, że wielki ten zbiór nie tylko 
„daje się czytać”, ale stanowi lekturę 
wręcz pasjonującą. Jest to bowiem z 
jednej strony jak najbardziej autenty- 
czna „literatura faktu” — dzieło wielu 
setek autorów, niekiedy bezimiennych i 
nieznanych. Z drugiej natomiast same 
wydarzenia opisywane w dokumentach 
związane są z niezwykłym  bohater- 
stwem 1 tragedią ludności stolicy, z o- 
gromem jej przeżyć. Ludność Warszawy 
dzieliła losy powstańczych oddziałów 1 
odsetek jej ofiar niewiele różnił się od 
strat w szeregach walczących. Zresztą 
w powstaniu warszawskim linia rozgra- 
niczenia pomiędzy walczącymi a cywi- 
lami była trudno uchwytna; wiele ta- 
kich przykładów dostarcza recenzowany 
zbiór. W Warszawie objętej powstaniem 
świadome narażanie życia w patrioty- 
cznej służbie było udziałem nie tylko 
żołnierzy walczących z bronią w ręku 
na barykadach. „Cywile” ginęli równie 
często na pierwszej linii walki, dono- 
sząc amunicję lub zywność, gasząc po- 
żary. ratując mieszkańców walących się 
domów. Działali oni zresztą w łączno- 
ści, w zaopatrzeniu itp. 


Nic wiec dziwnego, że oddzielenie 
spraw wojskowych od cywilnych przy- 
sparzało niemało trudności zespołowi e- 
dytorskiemu. Ogólnie biorąc, autorzy 
dokumentów trudność tę zdołali poko- 


nać. Udało się również redakcji zbioru 
zgrumadzenie olbrzymiej dokumentacji 
świadczącej o rzeczywistej sytuacji lua- 
ności, jej nastrojach i losach — zgodnie 
z założoną tematyka zbioru. Tematyka 
ta siłą rzeczy wiąże się z zasadniczą 
problematyką polityczną i wojskową 
powstania, działalnością ugrupowań po- 
litycznych i rozwojem sytuacji politycz- 
nej w kraju. Losy ludności Warszawy 
związane były przecież jak najściślej 2 
losem powstania, a to z kolei było wy- 
nikiem polityki prowadzonej przez od- 
powiedzialne za jego wywołanie ugru- 
powania obozu londyńskiego. 


Szczególnie ważny problem stanowi 
pokazanie życia wszystkich klas i 
warstw ludności powstańczej Warsza- 
wy, a w tvm także jej życia polityczne- 
go. Jednak w tej ostatniej dziedzinie 
publikacja stwarza obraz dalexo niepeł- 
ny. Zauważa to Czesław Madajczyk, gdy 
stwierdza w przedmowie, iż w opubli- 
kowanych dokumentach siły lewicy 
społecznej są słabiej reprezentowane 
niż by to wynikało z ich ówczesnej po- 
zycji politycznej w kraju i stara się wy= 
jaśnić przyczyny. które to spowodowały. 
Wydaje się wszakże, iż przy pomocy 
właściwych instancji i instytucji partyj- 
nych można bvło uzyskać i włączyć do 
zbioru wspomnienia szeregu działaczy 
PPR różnych szczebli, jak również sze- 
regowych członków partii pracujących 
bezpośrednio wśród ludności. Nie miej- 
sce tu na wymienianie nazwisk tych 
członków Komitetu Warszawskiego czy 
komitetów dzielnicowych PPR, którzy 
zapewne mieliby wiele da opowiedzenia. 
Tymczasem spośród działaczy wyższych 
szczebli organizacyjnych PPR znalazła 
się w zbiorze jedynie krótka relacja 
nieżyjącej już dziś tow. Heleny Płotni- 
ckiej ps. „Maria. 


Wspomniany mankament recenzowa- 
nej publikacji sygnalizuje zarazem po- 
ważne luki w systemie gromadzenia ji 
ewidencjonowania wspomnień człon- 
ków PPR, a jednocześnie wskazuje na 
konieczność synchronizacji planów tej 
akcji przez poszczególne instytucje na- 
ukowo-badawcze, a zwłaszcza Centra|- 
ne Archiwum KC PZPR i Instytut Hi- 
storii Ruchu Robotniczego WSNS. Ak- 
cję tę należałoby wydatnie przyspie- 
szyć wobec nieuniknionego zmniejsza- 
nia się z roku na rok liczby tych, któ- 
rzy znają z autopsji przeszłość ruchu ro- 
botniczego. Wspólnymi siłami zaintere- 
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sowanych placówek należałoby również 
zabezpieczyć przed zniszczeniem  pa- 
miętniki i wspomnienia nagromadzone 
m.in. w wyniku różnych apeli i kon- 
kursów organizowanych przez rozmaite 
redakcje, organizacje spoleczne (m.in. 
ZBoWiD), a także zapewnić wykorzysta- 
nie tych materiałów. 

Zaiegłości w tej dziedzinie są wyraź- 
ne, jeśli wziąć pod uwagę zupełny nie- 
mal brak publikacji pamiętnikarskich 
czy wspomnieniowych z lat okupacji pi- 
sanych przez robotników. Należy także 
krytycznie ocenić fakt, iż nie powstały 
dotychczas wartościowe prace naukowe 
o sytuacji polskiej klasy robotniczej w 
tamiv:n okresie, a zwłaszcza o warszaw- 
skich robotnikach. Wśród zachowanych 
przekazów źródłowych — co stwierdza 
we wstępie do tomu pierwszego Marian 
Drozdowski, przytaczając interesujące 
tabele — przeważają zdecydowanie do- 
kumenty opracowane przez przedstawi- 
cieli inteligencji. To oni właśnie są au- 
torami różnych sprawozdań, memoria- 
łów, meldunków, artykułów prasy po- 
dziemnej, kronik, dzienników. pamięt- 
ników itp., co zresztą jest całkiem zro- 
zumiałe. Historycy poruszają się zatem 
w kręgu tych przekazów i z nich czet- 
pią informacje; powinni jednax zdawać 
sobie sprawę z ich niepełności. Winni 
również podejmować wysiłki zmierzają- 
ce do zebrania t wykorzystania źródeł 
pozostawionych przez robotników i chło- 
pów. aby móc spojrzeć na wydarzenia 
również z tej perspektywy. 

Nie wszystkim się to udaje. Szczecól- 
ne trudności są przy tym udziałem mło- 
dych autorów, którzy nie mogą nosłu- 
żyć się pamięcią własnvch przeżyć i at- 
mosiery epoki jako instrumentem ril- 
trującym, pomocnym w selekcji źró- 
deł(1). 

W przypadku recenzowaneso zbioru 
proporcje między źródłami proweniencji 
robotniczej a pozostałymi przesazami 


(1) Zaciążyło to np. na wydanej niedaw= 
no pracy młodego historyka Tomasza Szaro 
tv zatytułowanej  Okupowanej Warszawy 
dzień powszedni (Czytelnik 193 r.). Korzy= 
stając z najrozmaitszych materiałów źródło= 
wych, okazał on niestety minimalne zainte- 
resowanie materiałami peperowskimi, na- 
wet w tych fragmentach pracy, które mós 
wią o klasie robotniczej (niestety bardzo po= 
wierzchnowniec!), o życiu konspiracyjnym, 
postawie wobec ckupanta itp. Nie wcdając 
się w ocenę całości tej pracy, należy stw.er- 
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są więc do pewnego stopnia uwarunko- 
wane obiektywnie. Nie sposób nato- 
miast zrozumieć przyczyny bezkrytycz- 
nego włączenia do tak poważnego wy- 
dawnictwa materiału zawierającego fał- 
szywą wersję ważnych wydarzeń poli- 
tycznych. Dotyczy to wspomnienia Ada- 
ma Bienia zatytułowanego O działalno- 
ści Delegatury Rządu. Autor ten przy- 
pomina, że w czasie powstania organi- 
zował publikację pierwszego, „history- 
cznego” numeru Dziennika Ustaw Rze- 
czypospolitej Polskiej, w którym zosta- 
ły ogłoszone następujące „akty praw- 
ne”: Oświadczenie Delegata na Kraj, 
wicepremiera Rządu RP z dnia 3 maja 
1944 r. o utworzeniu tzw. Krajowej Ra- 
dy Ministrów oraz cztery rozporządze- 
nia tymczasowe tegoż organu datowa- 
ne również 3 maja 1944 r. mówiące m. 
in. o podjęciu czynności przez władze, 
"o i instytucje rządowe (t. I, str. 

4). 

Wiadomo jednak, iż w tym wypadku 
władze obozu londyńskiego świadomie 
wprowadziły w błąd społeczeństwo. 
Otóż rząd emigracyjny nie powołał tzw. 
Krajowej Rady Ministrów w dniu 3 
maja, lecz dopiero na posiedzeniu w 
dniu 26 lipca 194% r. Tego samego dnia 
ówczesny premier rządu londyńskiego 
Stanisław Mikołajczyk powiadomił o 
tym Delegaturę szyfrowaną depeszą ra- 
diową zaznaczając, że nominacje 3 mi- 
nistrów są wystawione z datą wste- 
czną — 12 marca 1944 r.(2). 

Zarówno powołanie tzw. Krajowej 
Rady Ministrów, jak i antydatowanie 
tej decyzji związane było z przekrocze- 
niem Bugu przez Armię Radziecką, 
powstaniem Polskiego Komitetu Wyz- 
wolenia Narodowego w dniu 22 lipca na 
wyzwolonej części terytorium. Nawet 
wydrukowanemu ok. 20 sierpnia Dzien- 
nikowi Ustaw RP nadano wcześniej- 


dzić, że na ponad 700 przypisów źródłowych 
zaledwie 10 odnosi się do prasy PPR, względ- 
nie relacji it opracowań na temat PPR (GL, 
AL). Na ok. 100 wymienionych w wykazie li- 
teratury pozycji wspomnieniowych, tylko 6 
pochodzi spoć pióra autorów z PPR, choć 
takich publikacji mamy już dziś wielokrot- 
nie więcej. Czy przy tak osobliwej selekcji 
źródeł publikacja T. Szaroty może zawierać 
prawidłową rekonstrukcję rzeczywistości hi- 
storycznej? 

(3) CA KC PZPR t. 03/1-4 K. 101. Depesza 
nr 172. 
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szą datę: 20 lipca 1944(3). Cel tych ma- 
chinacji był przejrzysty. Chodziło o po- 
stawienie wkraczającej na ziemie pol- 
skie Armii Radzieckiej w obliczu rzeko- 
mo istniejącego już i działającego w 
stolicy kraju rządu -burżuazyjnego. 
Chodziło także o wykazanie, iż grubo 
wcześniej niż PKWN powstał już w 
Polsce inny rząd, a nie tylko przedsta- 
wicielstwo rządu emigracyjnego w po- 
staci Delegatury krajowej. Po przyby- 
ciu do Moskwy na początku swej pierw- 
szej rozmowy ze Stalinem w dniu 3 
sierpnia 1944 r. Mikołajczyk oświad- 
czył: „Chcę Pana poinformować, że w 
Warszawie przebywa wicepremier i 
trzech członków mego gabinetu. Two- 
rzą oni podziemny rząd Polski” (4). 

Dopiero po powstaniu PKWN rząd e- 
migracyjny przyjął propozycje Delega- 
tury i stronnictw obozu londyńskiego w 
sprawie powstania „rządu krajowego”. 
W dniu 19 lipca delegat rządu emigra- 
cyjnego Jan Stanisław Jankowski — 
„Sobo!l” depeszował do Mikołajczyka, iż 
Rada Jedności Narodowej wobec wkro- 
czenia Armii Radzieckiej do Polski u- 
waża za celowe utworzenie w kraju eks- 
pozytury rządu, działającej w granicach 
pełnomocnictw udzielonych przez ten 
rząd. „Ja podzielam to stanowisko, ro- 
zumując, że tego rodzaju akt nie może 
być użyty przeciwko Rządowi, a Sowie- 
tom utrudni powołanie ich rządu” (5). 

Autorowi wspomnień, jednemu z 
trzech ministrów mianowanych 26 lip- 
ca 1944 r., niewątpliwie już wtedy zna- 
ne były okoliczności i rzeczywista data 
jego nominacji. Mimo to stara się kon- 
tynuować tamtą mistyfikację polityczną 
w swych wspomnieniach złożonych we 
wrześniu 1967 r. w Instytucie Historii 
PAN. 

Sam fakt zamieszczenia w recenzo- 
wanym zbiorze relacji osób pełniących 
dawniej wysokie funkcje w ugrupowa- 
niach politycznych obozu londyńskiego 
nie budzi — rzecz oczywista — zastrze- 
żeń. Inaczej jednak, gdy autor wspom- 
nień rozmija się s prawdą, a ponadto 
okoliczność ta nie znajduje oceny ani 
komentarza w przypisach. A przecież 


(3) Por. Polskie Siły Zbrojne, t. III Lon- 
dyn 1950, str. 59, 663. 

(4) Sprawa polska w ezasie I! wojny świe- 
$owej na arenie międzynarodowej. Zbiór 
dokumentów. Warszawa 1968, str. 554. 

(5) CA KC PZPR t. 203/1—8 k. 61. Depesza 
nr 61. 


zarówno zainteresowanym redaktorom 
edycji, jak i recenzentom Państwowego 
Instytutu Wydawniczego znane są 
prawdziwe okoliczności powstania tzw. 
Krajowej Rady Ministrów ujawnione w 
wielu publikacjach naszych  history= 
ków(6). Dodajmy jeszcze, że omawiane 
wspomnienia A. Bienia opatrzono w 24 
różne przypisy... 

Charakteryzując w przedmowie ele- 
menty aparatu władzy utworzonego 
przez obóz londyński, Czesław Madaj- 
czyk stwierdził m.in.: „Administracja ta 
miała (...) stać się sprawnym  narzę- 
dziem systemu władzy burżuazyjnej; 
(...) Wedle propozycji Delegata Rządu i 
Komendanta AK organa administracyj- 
ne podziemia miały stać się częścią an- 
glosaskiej AMGOT — Sojuszniczej Ad- 
ministracji Wojennej Terytoriów Oku- 
powanych” (t. I, cz. I, str. 29) Wymowa 
polityczna szeregu dokumentów znaj- 
dujących się w tomie drugim recenzo- 
wanego zbioru potwierdza tę ocenę a- 
wanturniczych zamierzeń obozu bur- 
żuazyjnego. Szczególnie interesujące są 
m.in. publikowane tu meldunki wew- 
nętrzne o nastrojach społeczeństwa o- 
pracowywane przez Wydział Informacji 
BIP KG AK, których autorzy starali 
się, aby dowództwo AK miało możliwie 
prawdziwy obraz sytuacji. W połowie 
września, gdy I Armia WP zdobyła Pra- 
gę, a mieszkańcy Warszawy zaczynali 
oceniać coraz krytyczniej politykę kie- 
rownictwa powstania, meldunek BIP 
stwierdzał: „W okresie obecnym czynni= 
ki oficjalne i organizacje polityczne 
tracą kierownictwo nad nastrojami spo- 
łeczeństwa. (...) Autorytet gen. Bora 
przestał prawie całkowicie istnieć, kry- 
tyka jego postępowania równie silna w 
wojsku, wśród oficerów zwłaszcza, jak i 
wśród ludności cywilnej. (...) Propagan- 
da PKWN nie napotyka w opinii na 
większe sprzeciwy, zwłaszcza wśród in- 
teligencji. I to zarówno wśród ludności 
cywilnej, jak i w szeregach AK. Kola- 
boracja polsko-sowiecka przyjęta przez 
całą ludność z aprobatą i z wielką ra- 
dością. Hasła  kapitulacyjne wobec 
Niemców obecnie uznane byłyby za 


(6) Por. np. Antoni Przygoński: Z probie- 
matyki powstania warszawskiego. Warszawa 
1964, str. 32, 83; Aleksander Skarżyński: Po- 
lityczne przyczyny powstania warszawskiego. 
Warszawa 1964, str. 318-—310; Jerzy Pawłowicz: 
Strategia frontu narodowego PPR. Warszawa 
1968, str. 133. 
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zdradę. Wszelkie akcenty antysowie- 
ckie w prasie prorządowej wywołują 
niezadowolenie i obawę pogorszenia 
stosunków z Rosją...” (t. II, str. 385). 

A oto fragment meldunku wewnętrz- 
nego Oddziału II Komendy AK Okręgu 
Warszawskiego z 29 września o nastro- 
jach u schyłku powstania: 


„W wielu domach zorganizowano pod 
kierunkiem komendantów OPL zebra- 
nia, na których rozpatrywano sytuację: 
kapitulować, czy prosić Stalina o pomoc. 
Prawie we wszystkich zebraniach dru- 
gie wyjście przyjeto jednogłośnie. Lud- 
ność bardziej uświadomiona wysuwą 
cały szereg zarzutów pod adresem na- 
szego dowództwa, jak również polityki 
rządu polskiego w Londynie. Opinia pu- 
bliczna formalnie żąda wojskowego 
podporządkowania się  Rokossowskie- 
mu i w ogóle PKWN-owi” (tom II, str. 
531—532). 


W tym czasie rozmowy kapitulacyj- 
ne były już zaawansowane, gdyż 28 
września 1944 r. ppłk Zygmunt Dobro- 
wolski — „Zyndram” na polecenie do- 
wództwa powstania konferował z von 
dem Bachem. 


Przytoczone fragmenty nie mogą u- 
kazać całej złożoności sytuacji i na- 
strojów ludności w powstaniu. Zasłu- 
gują one jednak na zainteresowanie, 
wobec faktu, iż prasa związana z kie- 
rownictwem powstania świadomie — 
jak stwierdza Czesław Madajczyk — 
dezinformowała ludność. usiłowała 
przemilczeć działalność PKWN oraz 
rozwinęła szeroką kampanię propagan- 
dową mającą na celu przerzucenie na 
Związek Radziecki odpowiedzialności za 
niepowodzenie powstania, wynikłe 
przecież z polityki sił burżuazyjnych. 
Widać więc, że kampania ta nie przy- 
niosła takich rezultatów, jakich ocze- 
kiwali jej inspiratorzy. 

Jak w każdym wyborze dokumentów, 
można mieć wątpliwości co do zakwali- 
fikowania do publikacji jednych, a od- 
rzucenia innych przekazów. Np. zbyt 
szeroko — wydaje się — powtórzono tu 
materiały z rozmów z von dem Bachem 
w związku z kapitulacją powstania, o- 
publikowane już w tomie IV Najnow- 
szych dziejów Polski w latach II wojny 
światowej. Nie wykorzystano natomiast 
znajdujących się w Wojskowym Insty- 
tucie Historycznym nie publikowanych 
dotąd materiałów Grupy Armii „Śro- 
dek” i warszawskiej Riistungskomman- 
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do. Przekazy te zawierają m. in. intere- 
sujące informacje o wysiedlaniu z War- 
szawy ludności. wywożeniu przez oku- 
panta urządzeń produkcyjnych oraz su- 
rowców. Zapewne rozmowy w sprawie 
kapitulacji miały istotny wpływ na dal- 
sze losy ludności Warszawy Ale wpływ 
taki mogły mieć także np niestety nie- 
opublikowane w recenzowanym zbiorze 
wytyczne Bora-Komorowskiego dla AK 
na wypadek wkroczenia Armii Radzie- 
ckiej i ludowego Wojska Polskiego do 
Warszawy, wydane 12 września 1944 r., 
a więc dwa dni po rozpoczęciu walk o 
Pragę. 

Wytyczne nakazywały: 

„W wypadku opuszczenia przez Niem- 
ców Warszawy: — Natychmiast opano- 
wać nakazany rejon miasta (...). Oczyścić 
giówne drogi przelotowe z barykad, ro- 
wy zasypać. (...) — Barykad i umocnień 
zamykających opanowane rejony nie 
rozbierać do czasu całkowitego wyjaś- 
nienia się polsko-sowieckich stosun- 
ków (..)” (7). Zastrzegano, iż tylko za 
każdorazowym zezwoleniem  dowódz- 
twa AK mógłby się odbywać przez te 
rejony ruch oddziałów radzieckich, a 
także oddziałów Wojska Polskiego. któ- 
re nakazywano traktować jako obcą ar- 
mię. 

Realizacja tych wytycznych miała 
więc doprowadzić do utworzenia w wę- 
złowym punkcie strategicznym frontu. a 
później na tyłach walczącej z Niemcami 
Armii Radzieckiej. czegoś w rodzaju u- 
zbrojonego obozu warownego, stanowią- 
cego enklawę terytorialną pozostającą 
pod władzą takiego rządu, który 
nie utrzymywał w tym czasie stosun- 
ków dyplomatycznych z ZSRR. lub — 
w razie niezaspokojenia przezeń postu- 
latów tego rządu — wręcz wrogiego wo- 
bec ZSRR. Zwolennicy oddania Polski 
pod okupację AMGOT — administra- 


(7) WIH, sygn. 111/40/13. 


cji wojskowej mocarstw zachodnich — 
gotowi byli, jak widać, kontynuować 
nieodpowiedzialne igranie losami lud- 
ności Warszawy, a nawet sprowokować 
fatalne w następstwa konflikty. aby ty!- 
ko nie dopuścić do stolicy Polski jej lu- 
dowych władz i ludowego wojska 

Zasługiwał także na opublikowanie 
memoriał dowódcy Okręgu Warszaw- 
skiego AK gen Chruściela — „Monte- 
ra” napisany dnia 9 września 1944 r. W 
obliczu podjętej przed dwoma dniami u- 
chwały Rady Jedności Narodowej prze- 
widującej możliwość prowadzenia roz- 
mów kapitulacyjnych z Niemcami. gen. 
„Monter” napisał do Bora-Komorow- 
stjego: „Proponuję nieśmiało wezwać 
Żymierskiego na odsiecz i przyrzec mu 
lojalną współpracę. (...) Więcej nam od- 
powiada współpraca z Żymierskim niż 
kapitulacja”. W odpowiedzi gen. Bór 
zaznaczył dobitnie: „zwracanie się do 
Żymierskiego jest moim zdaniem zdra- 
dą” (8). 

Wypadnie tu raz jeszcze zacytować 
przedmowę: „Koła rządu emigracyjnego 
myślały o Warszawie przede wszystkim 
pod kątem powrotu do władzy w kra- 
ju. (...) Jakże odmienne od tych awan- 
turniczych zamierzeń było podłoże de- 
cyzji ludu warszawskiego, pragnącego 
zrzucić z siebie jarzmo niewoli, przy- 
spieszyć pognębienie okupanta po dłu- 
gotrwalym okresie walki podziemnej. 
To pragnienie zrodziło siły tak wielkie, 
że w nadludzkich warunkach  prze- 
trwać można było aż dwa miesiące” 
(str 7, 24). 

Patriotyzm ludu Warszawy, jego wo- 
la walki z okupantem. a przy tym jego 
rozsądek i krytycyzm przemawiają z 
dużą mocą z tej ponad dwa i pół tysią- 
ca stron liczącej publikacji. 


RYSZARD NAZAREWICZ 
(8) WIH, sygn. III/42/3 1 1II/40/14. 


NANENNNENZE AC 


LAICYZACJA 
W DZIAŁANIU | 


STANISLAW MARRIEWICZ: W 
świątyniach Wschodu i Zachodu. Ludo- 
wa Spółdzielnia Wydawnicza 1974, str. 
288. 
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Główny wątek tematyczny książki 
tanisława Markiewicza stanowi laicy- 
zacja w działaniu Autor barwnie i w 
sugestywnym stylu opisuje swoje pere- 
grynacje wiodące głównymi szlakami 
wyznaniowymi współczesnej Europy I 
jeżeli czytelnik sądzi. że ta podróż po 
religijnej mapie naszego kontynentu 
przyniesie mu w wyniku lepsze rozez- 


nanie źródeł żywotności wierzeń religij- 
nych to będzie w pewnym błędzie O- 
tóż z lektury ksiązki Stanisława Mar- 
kiewicza wynika niedwuznacznie. że 
świątynie europejskie dawno przestały 
być głównymi ogniskami religijności, 
która w obecnych. świeckich warun- 
kach życia dostosowuje się do pozasa- 
kralnych struktur i form pozostawiając 
kościołom, cerkwiom, soborom czy boż- 
nicom lub meczetom charakter petryfi- 
kujących się coraz bardziej reliktów 
przeszłości. 

Rzecz jasna to, co powiedzieliśmy, nie 
oznacza. by praca znanego laickiego pu- 
blicysty mijała się z celem Wręcz prze- 
ciwnie Z książki Stanisława Markiewi- 
cza uważny czytelnik może dowiedzieć 
się więcej o genezie zjawisk laicyza- 
cyjnych niż z niejednej uczonej rozpra- 
wy na ten temat Dzieje się tak, po- 
nieważ prawem kontrastu. właśnie Się- 
gając do źródeł kultu. autor ukazuje 
nam plastyczny | rzeczywisty obraz 
struktur oraz treści sakralnvch różnych 
europejskich lub pozaeuropejskich, 
związków religijnych, uwydatniając ich 
wspólny mianownik. którym jest nie- 
mal wszędzie przezeń obserwowany od- 
pływ ludzi od obiektów kultu. 

Zakres zainteresowań t co za tym 
idzie mapa turystyki sakralnej Stani- 
sława Markiewicza są na tyle rozległe, 
że lektura jego książki umożliwia czy- 
telnikowi pouczające porównania mię- 
dzy różnego rodzaju świątyniami i kul- 
tami Wschodu i Zachodu. Siłą rzeczy 
autor kładzie w swych rozważaniach i 
impresjach szczególny nacisk na ko- 
ścioły katolickie. Ukazuje więc udany, 
bo prawdziwy, obraz współczesnego 
Watykanu oraz licznych odwiedzonvch 
przezeń kościołów we Włoszech i w in- 
nych krajach. Atrakcyjność ujęcia tej 
tematyki wynika z dwóch powodów. 


Przede wszystkim dlatego. że autor 
operuje faktami i oszczędnym tylko ko- 
mentarzem Dzięki temu rozważania je- 
go zyskują na Sucestii i sile przekonv- 
wania. Ponadto Stanisław Markiew'cz 
stara się skupić uwage czytelnika na 
sprawach pierwszorzednych Idąc wraz 
z autorem po krużgankach opactw i go- 
tyckich katedr przechadzajc się z nim w 
cieniu kolumnady na Piazza San Pie- 
tro, zgłębiając tajniki Pałacu Apostol- 
skiego za Spiżową Bramą. czytelnik u- 
zmysłowi sobie. że ociera się o wieko- 
wą instytucję, która przeżywa głęboki 
kryzys wewnętrzny. Równocześnie w 
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podtekście znaleźć można niejednokrot- 
nie wyjaśnienie wielu zjawisk i na- 
pięć wewnętrznych charakteryzujących 
współczesny katolicyzm. W szczególno- 
ści zaś klucz do zrozumienia mechaniz- 
mu adaptacji Kościoła rzymskokatoli- 
ckiego epoki posoborowej do realiów 
naszych czasów. 

Zaletę omawianej książki stanowi tej 
komparatystyczny charakter. Towarzy- 
sząc autorowi w jego peregrynacji. ma- 
my okazję skonfrontować procesy roz- 
wijające się w łonie rzymskiego katoli- 
cyzmu z tymi. którym podlega także 
prawosławie lub protestantyzm. Tym 
samym z obrazu przekazywanego nam 
przez Stanisława Markiewicza wyłania 
się ogólny obraz współczesnej religijno- 
ści. Przynajmniej tej. która wypełnia 
wnętrza kościołów i świątyń. 

Refleksje na marginesie tej ciekawej 
i pożytecznej lektury są różnorakie. 
Wojaże papieża i zabiegi ks. Rossi z 
„Citadella Cristiana” w Asyżu, by uczy- 
nić Kościół atrakcyjnym także w oczach 
„agnostyka”, tj człowieka odchodzące- 
go od religii albo wprost już niewierzą- 
cego. zabiegi przystosowujące różne od- 
łamy europejskiego chrześcijaństwa do 
ustroju socjalistycznego, zaangażowanie 
społeczne postępowych odłamów  ko- 
ścielnych w obronie pokoju — oto sze- 
roka panorama problemów. zjawisk i 
tendencji, które — często jakby mimo- 
chodem — przewijają się przez trasę sa- 
kralną leżącą na drodze wędrówek au- 
tora. 

Lektura książki Stanisława Markie- 
wicza uzmysławia nam również, iż na- 
sza publicystyka i literatura laicyzacyj- 
na wciąż jeszcze w zbyt słabym stopniu 
legitymują się rzetelną wiedzą o stanie 
wierzeń | dynamice zmian na wyznanio- 
wej mapie Europy oraz świata. Wę- 
drówki autora wskazują. że właśnie o- 
biekty sakralne, te zdawałoby się 
„twierdze religijności”, są dzisiaj naj- 
bardziej dla systemów religijnych bole- 
snymi i kompromitującymi świadkami 
ogólnego zeświecczenia I masowego od- 
chodzenia ludzi czesto dawniej głęboko 
wierzących od kościołów. 


Aspekty polityczne poruszone w re- 
cenzowanej książce zasługują również 
na baczną uwagę i pozytywne odnoto- 
wanie. Jest faktem — a Stanisław Mar- 
kiewicz fakt ten umiejętnie wydobywa 
— że pod pretekstem kultu religijnego i 
przy wvkorzystvwaniu do tego celu o- 
biektów sakralnych oraz instytucji ko- 
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ścielnych siły wsteczne pragną niejed- 
nokrotnie osiągnąć czysto polityczne ce- 
le. Kapitalny temat dotyczący związków 
zachodzących pomiędzy odwetową i 
reakcyjną polityką episkopatu i kleru 
zachodnioniemieckiego a instytucja ko- 
ścielną czy częścią Kurii Rzvmskiej 
również został naświetlony w książce 
Stanisława Markiewicza. 

W Rzymie — mieście papiestwa — 
bywają lata, w których ani jeden mie- 
szkaniec nie zgłasza checi wstąpienia do 
stanu duchownego Na kanwie tego nie 
wiarygodnego. zdawałoby się. faktu 
„Stanisław Markiewicz snuje refleksje 
dotyczące kryzysu powołań kapłańskich 
i ogólnej dechrystianizacji Włoch. Nie 
trzeba dodawać że przeprowadzone w 
maju referendum w kwestii utrzymania 
w mocy obowiązującej ustawy o cywil- 
nych rozwodach potwierdziło w całej 
rozciągłości słuszność jego wywodów. 
Okoliczność, że prawie 60 proc. głosują- 


cych Włoszek i Włochów wypowiedzia- 
ło się, wbrew nakazom episkopatu, za 
ustawą rozwodową spowodowała praw- 
dziwy szok w świadomości biskupów i 
duchowieństwa włoskiego. a 'akzżze Spo- 
wodowała małe .trzęsienie ziemi” w 
Watykanie Rozwazania autora książki o 
świątyniach Wschodu i Zachodu uzy- 
skują w ten sposób dodatkowy walor 
Pomagają też zrozumieć istotę procesów 
laicyzacyjnych na Półwyspie Apen:ń- 
skim. 

Szkoda, że nowa książka Stanisława 
Markiewicza nie uwzględniła w Sszer- 
szej mierze zjawisk zachodzących w 
świątyniach protestanckich oraz w 
Światowej Radzie Kościołów Życzeń 
takich można by dorzucić wiecej W ni- 
czym nie umniejszają one wartości re- 
cenzowanej ksiazki która czyta się z za- 
interesowaniem i pożytkiem 


IGNACY KRASICKI 


EKONOMICZNA 
EFEKTYWNOŚĆ 
WIELOZMIANOWOŚCI 


JÓZEF LIS: Praca wielozmianowa w 
przemyśle. PWE 1973, str. 230. 


Przyspieszenie rozwoju społeczno-go- 
spodarczego kraju wymaga uruchomie- 
nia wszystkich opłacalnych rezerw. 
Szczególnie ważne jest tu zdyskonto- 
wanie korzyści wynikających z osiąg- 
niętego już znacznego stopnia uprzemy- 
słowienia naszej gospodarki Rosnący 
szybko popyt efektywny uzasadnia in- 
tensyfikację istniejącego majątku pro- 
dukcyjnego, a unowocześnienie struktu- 
ry przemysłu sprzyja zwiekszeniu stop- 
nia wvkorzvstania jego aparatu wy- 
twórczego Wśród metod wyzwalania 
rezerw w przemyśle ważne miejsce zaj- 
muje analizowany w prezentowanej tu 
książce wielozmianowy system organi- 
zacji pracy. 

Autor rozpatruje zakres stosowania 
metody wielozmianowej na tle cało- 
kształtu warunków ekonomicznych i or- 
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ganizacyjno-społecznych naszego prze- 
mysłu. co pozwala mu  uwypuklić 
jej złożone i kontrowersyjne aspekty. 
Za poszerzaniem zakresu stosowania te; 
formy organizowania pracy przemawia- 
ją bowiem na ogół kryteria i przesłanki 
ekonomiczne, zaś argumenty  psycho- 
społeczne, fizjologiczne oraz demogra- 
ficzne wskazują czasem na potrzebę 
pewnego jej ugraniczenia. 

Podstawę zawartej w książce analizy 
pracy wielozmianowej stanowią wyniki 
badań przeprowadzone w przemyśle 
polskim w latach 1968—1970 Pozwoliły 
one autorowi przedstawić współzależ- 
ność między poziomem zmianowości a 
warunkami ekonomicznymi, organiza- 
cyjnymi i społecznymi naszego przemy- 
słu: ustalić zasięg pracy zmianowej i o- 
kreślić kierunki jej upowszechnienia: 
zaprezentować metody badania ekono- 
micznej efektvwności pracy wielozmia- 
nowej w przedsiębiorstwie. 

W rozdziale pierwszym scharaktery- 
zowana jest istota pracy wielozmiano- 
wej. usystematyzowane pojęcia z nią 
związane oraz omówione są sposoby 
mierzenia poziomu zmianowości Poda- 
ny tu został również syntetyczny zary$% 
historyczny tendencji rozwoju tej for- 
my organizacji pracy. 


W rozdziale drugim wykazano nato- 
miast sposób, w jaki całokształt warun- 
ków funkcjonowania gospodarki naro- 
dowej wpływa na poziom zmianowości 
pracy 1 możliwości jego maksvmaliza- 
cji. Szczególną uwagę zwrócono tu na 
zależności miedzy poziomem zmianowo- 
ści a warunkami demograficznymi, za- 
sobami pracy oraz postępem technicz- 
nvm Wykazując wpływ, jaki system 
w«ielozmianowy wywiera na wielkość 
produkcji. wydajność pracy, jakość wy- 
robów i koszty własne wytwarzania, 
autor pracy podkreśla pozytywne i pew- 
ne negatywne konsekwencje intensyfi- 
kacji pracv wielozmianowej. 

Gałeziowe zróżnicowania zmianowości 
pracy w naszvm przemvśle przedstawio- 
ne są w rozdziale trzecim. Autor prze- 
prowadza w nim klasyfikację gałęzi 
przemvsłu w Polsce, dzieląc je na sie- 
dem grup. Podstawą  wvodrębnienia 
tych grup jest stopień konieczności i ce- 
lowości stosowania oracy wielozmiano- 
wej. W trzech pierwszych grupach ko- 
nieczność pracy wielozmianowej wynie 
ka z przesłanek technicznych i techno- 
logicznych lub zapotrzebowania na pro- 
dukowane przez nie wyroby i usługi: w 
dwóch nastepnych celowość pracy 
wielozmianowej uzasadniają znaczne 
korzyści ekonomiczne, wreszcie w gru- 
pie szóstej i siódmej poziom zmianowo- 
Ści określają wzgledy ekonomiczne, or- 
ganizacvjne i społeczne Podział taki 
znajduje. jak to autor przekonywają- 
co wykazuje. uzasadnienie w wynikach 
analizy podstawowych relacji ekonomi- 
cznych Może być on jednocześnie wv- 
korzystanyv w . politvce przemysłowej 
przy określaniu w przyszłości poziomu 
zmianowości pracy. 

Fizjologiczne i psychospołeczne a- 
spekty pracy wielozmianowej scharak- 
teryzowane zostały w rozdziale czwar- 
tym. Autor na podstawie badania ankie- 
towego poddał analizie społeczne na- 
stępstwa pracy wielozmianowej, stosu- 
nek pracowników do niej oraz sprecv- 
zował kierunki jej racjonalizacji. Pod- 
kreśla przy tym słusznie, że pozaekono- 
miczne czynniki pracy stanowią poważ- 
ną barierę ograniczającą wzrost zmiano- 
wości. W związku z tym twierdzi. że 
przy zwiększaniu stopnia zmianowości 
należy zwracać szczególną uwagę na op- 
tymalizację układu czasu pracy pra- 
cowników i stworzenie odpowiednich 
warunków zarówno w  przedsiębior- 
stwie jak i poza nim do zmiennej pory 
pracy. Przekonująca jest również na- 


stępna teza autora, że wzrost zmiano- 
wości musi prowadzić do uelastycznie- 
nia pracy jednostek świadczących pow- 
szechne usługi, tak aby godziny funk- 
cjonowania tych jednostek były przy= 
stosowane do zmianowego systemu pra- 
cy. 

W rozdziale piątym podjęta jest pró- 
ba określenia ekonomicznego i społecz- 
nego optimum pracy wielozmianowej. 
Przedstawiając poglądy dotyczące opty- 
malizacji zmianowości w przemyśle, au- 
tor przychyla się do stanowiska, że op- 
tymalny poziom zmianowości może zna- 
cznie różnić się w poszczególnych ga- 
łęziach przemysłu, a nawet wewnątrz 
nich Ekonomiczne i społeczne optimum 
nie pokrywają się często, jego zdaniem, 
ze sobą. 

W dalszej części rozdziału autor o- 
mawia proponowane dotychczas w lite- 
raturze metody badania efektywności 
pracy wielozmianowej i podejmuje pró- 
bę własnego określenia teoretycznych 
podstaw i warunków stosowania ra- 
chunku ekonomicznej efektywności tej 
formy organizacji pracy. Zaproponowa- 
ny przez niego rachunek uwzględnia 
wpływ zmianowości na wielkość pro- 
dukcji, poziom i strukturę zatrudnienia, 
wydajność pracy, wielkość i strukturę 
postojów, poziom i strukturę kosztów. 
Rachunek ten stanowić może, jego zda- 
niem, podstawę wyboru najbardziej u- 
zasadnionego poziomu wykorzystania 
majątku produkcyjnego  przedsiębior- 
stwa. 

Lektura omawianej książki pobudza 
jednak do kilku uwag dyskusyjnych. 

Omawiając współzależność zatrudnie- 
nia i zmianowości, autor stoi na stano- 
wisku, że w warunkach wzrostu liczby 
zmian i wyczerpywania się rezerw siły 
roboczej należy zmniejszać zatrudnienie 
w pomocniczych działach  przedsię- 
biorstw. Zmniejszanie liczby pracowni= 
ków służb pomocniczych nie zawsze 
jest jednak możliwe i uzasadnione. Wy- 
daje się więc, że nie zawsze w tej gru- 
pie pracowników szukać należy rezerw 
zatrudnienia. Ograniczanie bowiem licz- 
by pracowników służb pomocniczych 
odbić się może w niektórych wypad- 
kach ujemnie na sprawności I wydaj- 
ności pracy pracowników bezpośrednio 
produkcyjnych. Od pracowników pomo- 
cniczych zależą przecież często warunki 
bezpieczeństwa I higieny pracy, zaopa- 
trzenie stanowisk pracy w niezbędne 
materiały i narzędzia, ład i porządek w 
procesie produkcji, rytmiczny spływ 
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wyrobów gotowych itp. Robotnicy bez- 
pośrednio produkcyjni wskazują zaś 
często na takie mankamenty całokształ- 
tu warunków pracy, których likwidacja 
zależy wprost od pracy służb pomocni- 
czych. Ponadto w służbach  pomocni- 
czych w porównaniu z podstawowymi 
techniczne uzbrojenie pracy jest zwy- 
kle niższe i rośnie wolniej, co przy dłu- 
gookresowym utrzymaniu się tej ten- 
dencji prowadzić może raczej do wzglę- 
dnego wzrostu liczebności tej grupy za- 
trudnionvch Jest to tendencja, której w 
krajach wysoko uprzemysłowionych na 
ogół nie hamuje się. 

Charakteryzując zróżnicowanie współ- 
czynnika  zmianowości w  przemy- 
śle w przekroju terytorialnym, autor 
formułuje tezę, ze „...województwa po- 
siadające niższy potencjał produkcyjny 
gorzej nim gospodarują i nawet wów- 
czas, gdy występują w nich zasoby nie 
wykorzystanej siły roboczej (szczeciń- 
skie, olsztyńskie, koszalińskie, lubelskie, 
białostockie)” (str. 55). Zdaniem J. Lisa 
o gorszej gospodarce tym potencjałem 
w wymienionych regionach świadczy 
niższy współczynnik zmianowości. Ge- 
neralizacja taka nie wydaje się w pełni 
przekonywająca. M.in. wydaje się, że 
autor nie uwzględnia dostatecznie spe- 
cyfiki struktury gałęziowej przemysłu. 
W przemyśle tych regionów struktura 
rodzajowa majątku w porównaniu z o- 


gólnokrajową może być mniej korzyst- 
na i dalsza jego aktywizacja może być 
relatywnie mniej opłacalna. 

Autor przedstawia interesującą pró- 
bę określenia podstaw rachunku ekono- 
micznej efektywności pracy wielozmia- 
nowej w przedsiębiorstwie Nie zastoso- 
wał go jednak konsekwentnie w kon- 
kretnych badaniach, co — trzeba przy- 
znać — pełniej pozwoliłoby ocenić jego 
przydatność praktyczną Jaxkolwiek J. 
Lis przeprowadził systenatyke parame- 
trów w zależności od poziomu ziniano- 
wości, to nie wszystko poddał weryfi- 
kacji statystycznej. Skoncentrował nato- 
miast uwagę tylko na zbadaniu wielko- 
Ści i struktury kosztów w svstemie pra- 
cy jedno- dwu- i trzyzmianowej na 
przykładzie jednej tkalni w latach 1968 
i 1970 oraz określił ich wpływ na cen- 
towność. 

Generalnie biorąc, należy podkreślić, 
że książka J. Lisa jest pracą ciekawą | 
pożyteczną, pogłębia ona znacznie na- 
szą wiedzę o problematyce pracv wielo- 
zmianowej w przemyśle polskim Za- 
sługuje więc na skrupulatną lekturę, 
zwłaszcza że wskazuiac kierunki upow- 
szechniania pracy wielozmianowej o- 
kreśla jednocześnie społeczne warunki 
racjonalnego gospodarowania zasobami 
pracy. 


TADEUSZ OBRĘBSKI 


WALKA IDEOLOGICZNA 
W EKONOMII 


Praca zbiorowa: Krytyka  burżuazyj- 
nych koncepcji rozwoju gospodarki so- 
cjalistycznej. PWE 1973. Tłum. z ros, 
str. 293. 


W okresie polityki odprężenia i roz- 
woju międzynarodowej współpracy za- 
ostrza się walka pomiędzy ideologią 
marksistowsko-leninowską a burżua- 
zvjną, będąca odbiciem współzawodni- 
ctwa pomiędzy systemem socjalistycz- 
nym a kapitalistvcznym. Przedmiotem 
szczególnie ostrego ataku ze strony 
burżuazyjnych ośrodków _ ideologicz- 
nych staje się marksistowska teoria i 
praktyka rozwoju społeczno-ekonomi- 
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cznego. Również przedstawiciele róż- 
nych kierunków burżuazyjnej ekono- 
mii koncentrują swoją uwagę na kry- 
tyce teorii i praktyki budownictwa so- 
cjalizmu i komunizmu. Obecnie wobec 
ewidentnych osiągnięć krajów socjali- 
stvcznych oraz pogłębienia się ogólne- 
go kryzysu kapitalizmu nie mogą oni 
ograniczyć się do globalnego negowa- 
nia lub pomijania milczeniem sukcesów 
w dziedzinie rozwoju krajów socjalisty- 
cznvych. Dlatego też podejmują coraz 
cześciej próby pseudonaukowej polemi- 
ki z marksistowsko-leninowskimi zasa- 
dami budownictwa socjalizmu. 

W związku z tym występuje potrze- 
ba gruntownej marksistowskiej analizy 
i krytyki burżuazyjnych poglądów roz- 
woju gospodarki socjalistvcznej Temu 
zapotrzebowaniu wvchodzi naprzeciw 
książka radzieckich uczonych, która u- 


kazała się niedawno w polskim tłuma- 
czeniu pt Krytyka burżuazyjnych kon- 
cepcji rozwoju gospodarki socjalistycz- 
nej. 

Zawarta w niej treść jest krytyczną, 
macksistowską odpowiedzią na próby 
wypaczania przez burżuazyjną ekono- 
mię istoty gospodarki socjalistycznej o- 
raz mechanizmu jej funkcjonowania. 
Znaczenie tej książki jest tym większe, 
że we współczesnym świecie wzrasta 
zainteresowanie socjalizmem, a równo- 
cześnie w państwach kapitalistycznych 
mnoży się liczba ośrodków naukowych, 
zajmujących się „badaniem” problema- 
tvki ekonomicznej socjalizmu oraz pu- 
blikacji zawierających wyniki tych „ba- 
dań” wraz z krytyką ustroju socjalisty- 
cznego. 

Uczeni burżuazyjni usiłują przy tym 
przedstawiać siebie jako bezstronnych i 
obiekytwnych badaczy. Ten pozornie 
naukowy charakter badań 1 krytyki 
teorii i praktyki budownictwa socjali- 
zmu nie polega na całkowitej necacji 
naukowego socjalizmu, lecz na próbie 
deformacji koncepcji marksistowsko-le- 
ninowskich Są to bardziej wyrafinowa- 
ne formy walki ideologicznej przeciw- 
ko krajom socjalistycznym. W tych wa- 
runkach nabiera szczególnego znaczenia 
badanie i poddawanie  posłębionej 
marksistowskiej ocenie poglądów gło- 
szonych przez burżuazyjnych ekonomi- 
stów na temat teorii i praktyki gospo- 
darowania w krajach socjalistycznych. 

Przedstawiciele róznych dyscyplin 
społecznych i ekonomicznych w krajach 
kapitalistycznych. poddając pozornie 
naukowej analizie kierunki przemian w 
gospodarce socjalistycznej oraz sposób 
jej funkcjonowania ji zarządzania. sta- 
rają się albo wypaczać ich sens i zna- 
czenie, albo przeinaczają fakty i przy- 
pisują istotne znaczenie zjawiskom dru- 
gorzednym Wyraża się to m.in. w pró- 
bie wykazania, że poszczególne trudno- 
ści wystepujące w praktyce kierowania 
gospodarką socjalistyczną są wyrazem 
immanentnych niedomagań  właści- 
wych dla socjalistycznego systemu go- 
spodarowania. 


Aktualnie w burżuazyjnych koncep- 
cjach i pracach na temat gospodarki so- 
cjalistycznej przeważają dwa nurty kry- 
tvczne. Jeden stara sie na różne Sposo- 
by wykazać, że w ustroju socjalistyvcz- 
nym nie działają mechanizmy pozwala- 
jące na osiągnięcie optymalnego rozwo- 
ju, w związku z czym za szybkie tempo 
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wzrostu ludność musi rzekomo płacić 
nadmiernymi wyrzeczeniami. Drugi 
nurt wynajduje błędy i trudności w 
praktyce socjalistycznego gospodarowa- 
nia i stara się dowodzić, że stanowią 
one rzekomo nieodłączne cechy tego u- 
stroju. Ekonomiści burżuazyini skupia- 
ją swoją uwagę przede wszystkim na 
analizie zasad gospodarowania i me- 
chanizmie funkcjonowania gospodarki 
ZSRR, przy czym głównym celem ich 
krytyki są próby „wykazania”, że so- 
cjalizm nie jest zdolny do zapewnienia 
takiej samej efektywności produkcji 
społecznej, jaką osiągnął współczesny 
kapitalizm. 

Szczególne miejsce w omawianej pu- 
blikacji zajmuje rozdział dotvczący kry- 
tyki burżuazyjnych poelądów na temat 
możliwości i programów optymalizacji 
reprodukcji gospodarki socjalistycznej. 
Ekonomiści burżazyjni usiłują „udo- 
wodnić”, powołując się na oderwane od 
całości przykłady, nieefektywność sy- 
stemu gospodarki planowej. Ich zda- 
niem. wyłącznie w systemie kapitalistv- 
cznym możliwe jest kształtowanie opty- 
malnych proporcji. Tezom tym przeczy 
rozwój gospodarki kapitalistycznej, któ- 
ra zwłaszcza w dobie współczesnej wy- 
kazuje szczególne dysproporcje rozwo- 
jowe. Tymczasem rozwój gospodarki 
krajów socjalistycznych, zwłaszcza w o- 
statnim dziesięcioleciu, udowodnił wy- 
raźnie możliwość doskonalenia plano- 
wania i realizacji optymalnych propo- 
zycji. 

Przedmiotem szczególnie ostrego ata- 
ku ze strony burżuazvjnych ekonomi- 
stów są wszelkie próby doskonalenia 
metod gospodarowania w krajach Sso- 
cjalistycznych, a zwłaszcza reformy 
zmierzające do zwiększenia efektywno- 
Ści gospodarki. Usiłują oni sugerować, iż 
poczynania te nie mogą dać pozytyw- 
nych rezultatów bądź też, że stanowią 
one próby odejścia od istoty ustroju 
socjalistycznego. Ten sposób podejścia 
ekonomistów w krajach zachodnich do 
przeobrażeń w krajach socjalistycznych 
uzewnętrznia ich obawę, że szybki 
wzrost społecznej wydajności pracy w 
gospodarce socjalistycznej będzie w co- 
raz większym stopniu unaoczniał wvż- 
szość tego systemu w stosunku do ka- 
pitalizmu. 

Na uwagę zasługuje również roz- 
dział poświęcony krytyce poglądów 
burżuazyjnych ekonomistów na temat 
postepu naukowo-technicznego w Zwią- 
zku Radzieckim. Problem rewolucji na- 
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ukowo-technicznej ma szczególne zna- 
czenie przy rozpatrywaniu współzawod- 
nictwa ekonomicznego pomiędzy syste- 
mem socjalistycznym a kapitalistycz- 
nym. Dzięki wdrażaniu postępu nauko- 
wo-technicznego w gospodarce socjali- 
stycznej stwarza się warunki do szyb- 
kiego wzrostu wydajności pracy, a tym 
samym przyspieszenia tempa rozwoju 
sił wytwórczych. Przesądza to o ekono- 
micznej wyższości ustroju socjalistycz- 
nego. Dlatego też burżuazyjni naukowe 
cy usiłują pomniejszyć lub zniekształ- 
cić stymulującą rolę socjalistycznych 
stosunków produkcji w dziedzinie roz- 
woju postępu technicznego. Niemniej 
muszą oni dzisiaj uznać osiągnięcia w 
zakresie przyspieszenia rozwoju gospo- 
darczego w Związku Radzieckim. 


Jednym z celów krytyki gospodarki 
socjalistycznej prowadzonej przez 
przedstawicieli nauki zachodniej jest 
próba zmniejszenia atrakcyjności ustro- 
ju socjalistycznego dla mas pracujących 
w krajach kapitalistycznych i społe- 
czeństw państw rozwijających się. W 
trzecim rozdziale książki zawarta jest 
szczegółowa analiza udowadniająca nie- 
naukowy 1 niezgodny z obiektywną 
rzeczywistością charakter twierdzeń 
burżuazyjnych uczonych, że dynamika 
wydajności pracy w ustroju socjalistycz- 
nym ma ograniczony zakres. Rozdział 
ten wskazuje również ideologiczny sens 
tego typu twierdzeń. W wielu wystąpie- 
niach burżuazyjnych ekonomistów — pi- 
sze autor tego rozdziału — wciąż jeszcze 
przeważa teza o niewystarczającej eko- 
nomicznej efektywności socjalizmu W 
pracach takich ekonomistów — „s„wie- 
tologów”, jak G Grossman. A. Bergson, 
F. Seton, D. Hodgman, G. Schreider, D. 
Hardt, D. Gollick, W. Treml, D. Noretz, 
dla uzasadnienia tego twierdzenia zwra- 
ca się szczególną uwagę na tempo roz- 
woju gospodarki radzieckiej. Burżua- 
zyjni „eksperci” po pierwsze usiłują 
pomniejszyć tempo wzrostu wydajności 
pracy w radzieckim przemyśle, ucieka- 
jąc się do najprzeróżniejszych chwytów 
statystycznych. Po drugie, starają się 
„uzasadnić” nieuchronność obniżania 
się w przyszłości tempa wzrostu wy- 
dajności pracy w radzieckiej gospodar- 
ce. Po trzecie, wypaczają prawdziwe 
przyczyny wysokiego tempa wzrostu 
wydajności pracy w Związku Radzie- 
ckim, związane z zasadniczymi zaletami 
socjalizmu, tłumacząc je różnymi „ubo- 
cznymi” okolicznościami. 
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Niektórzy z najgorliwszych apologe- 
tów monopoli (W Nutter N Jasny, C. 
Clark, G Schwartz. L Mises. D Kieser, 
Ph. Wernette, S D Angelo. L. Palladi- 
ni) twierdzą nawet, że socjalizm prze- 
szkadza jakoby racjonalnej organizacji 
zarządzania produkcją obniża wydaj- 
ność pracy i tempo postępu techniczne- 
go (str 117—118). 

Autorzy książki podkreślają, że eko- 
nomiści zachodni dlatego przywiązują 
tak duże znaczenie do uzasadnienia te- 
zy, iż w ustroju socjalistycznym rzeko- 
mo istnieją gorsze niż w ustroju kapi- 
ta!istycznym warunki dla wzrostu wy- 
dajności pracy, gdyż jak to już uzasad- 
nił Lenin „Kapitalizm może być t bę- 
dzie pokonany dzięki temu, że socja- 
lizm stwarza nową, znacznie wyższą 
wydajność pracy”*). 

Wzrost wydajności pracy | umacnia- 
nie socjalistycznych stosunków produk- 
cji są decydującymi czynnikami, które 
przesądzają o zwycięstwie socjalizmu 
nad kapitalizmem. Dlatego też zachod- 
ni naukowcy wiele uwagi poświęcają 
pseudonaukowej analizie stosunków 
produkcji w gospodarce socjalistycznej, 
apologetyzując przy tym istotę ustroju 
kapitalistycznego. Rozdział czwarty 
książki poświęca wiele uwagi krytyce 
burżuazyjnej interpretacji stosunków 
własności w gospodarce socjalistycznej 
i kapitalistycznej Autor tego rozdziału 
pisze, że w trzecim etapie ogólnego kry- 
zysu kapitalizmu, w warunkach współ- 
istnienia dwóch systemów  społeczno- 
-ekonomicznych, coraz bardziej oczywi- 
sta staje się nieprzydatność współcze- 
snych burżuazyjnych koncepcji istoty 
stosunków produkcji w ustroju kapita- 
listycznym do rozwiązania nowych za- 
dań ideologicznej obrony i usprawiedli- 
wienia istnienia tego ustroju (str 154). 

Burżuazyjni ekonomiści zdają sobie 
sprawę z tego. że przewaga krajów so- 
cjalistycznych pod wzslędem tempa 
wzrostu zagraża samemu istnieniu ka- 
pitalistycznego sposobu produkcji Jed- 
nym ze sposobów przyspieszenia dyna- 
miki wzrostu w socjalizmie jest możli- 
wość stosowania centralnego planowa- 
nia z uwagi na społeczną własność Śśrod- 
ków produkcji W gospodarce kapitall- 
stycznej natomiast planowanie ma zaw- 
sze ograniczony charakter i nie może 
zlikwidować zasadniczych wad tej go- 


s w Lenin: Dzieła t 209, Warszawa 1056 
Str. 4232 


spodarki, jakkolwiek planowa ingeren- 
cja pańsiwa w zycie gospodarcze może 
przynosić duże efekty Rozdział piąty 
książki poddaje wnikliwej krytyce po- 
glądy francuskich ekonomistów burżua- 
zyjnych na temat planowania w gospo- 
darce socjalistycznej i kapitalistycznej. 
Przy pomocy bogatego materiału obala 
fałszywy pogląd ekonomistów zachod- 
nich. jakoby planowanie mogło być 
równie efektywne w gospodarce kapi- 
talistycznej. jak | w socjalistycznej. 
Autorzy książki, posługując się na- 
ukową metodologią i analizą oraz boga- 
tym materiałem faktograficznym, wy- 
kazali ograniczony i tendencytny cha- 
rakter burżuazyjnych poglądów na te- 
mat gospodarki socjalistycznej. a przy 
tym apologetyczny ich stosunek do u- 
stroju kapitalistycznego _ Burżuazyjne 
poglądy na temat istoty I funkciono- 
wania ustroju socjalistycznego w spo- 
sńt przekonujący obala praktyka roz- 
woju gospodarczego w socjalizmie cha- 
rakteryzująca się zarówno wysoką dy= 
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hamiką wzrostu, jak i stałym podnosze- 
niem poziomu życia ludności. 

Znaczenie książki polega nie tylko na 
krytycznej analizie aktualnie głoszo- 
nych w krajach zachodnich poglądów 
na temat gospodarki socjalistycznej. ale 
również na tym, że autorzy, przeciw- 
stawiając burżuazyjnym koncepcjom 
wzrostu gospodarczego marksistowsko- 
-lenlnowskie ujęcie tego procesu, przed- 
stawiają, systematyzują, a także roz- 
wijają teorię rozwoju społeczno-gospo- 
darczego w ustroju socjalistycznym. 

Na podkreślenie zasługują wysokie 
walory metodologiczne tego opracowa- 
nia Wnikliwe przestudiowanie pracy 
przyczyni się nie tylko do poszerzenia 
wiedzy o współczesnych ekonomicznych 
doktrynach antvkomunistycznych, ale 
również do  pogłebienia znajomości 
marksistowskiej metodologii badań 
burżuazyjnych koncepcji ekonomicz- 
nych. 
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Ku nowym osiągnięciom 
na socjalistycznej drodze 
(W trzydziestolecie Polski Ludowej) 


EDWARD GIEREK 


22 lipca upływa trzydzieści lat od narodzin Polski Ludowej. Naród polski 
obchodzi ten jubileusz jako swoje wielkie święto, w poczuciu dumy i sa- 
tysfakcji ze wspaniałego dzieła, którego dokonał. W ciągu zaledwie trzech 
dziesięcioleci Polska nie tylko zaleczyła ciężkie rany zadane przez wojnę 
i okupację hitlerowską, przezwyciężyła zacofanie odziedziczone po rzą- 
dach burżuazji, ale zwiększyła także wielokrotnie swój potencjał gospodar- 
czy, przeobraziła życie społeczne i sytuację ludzi pracy, rozwinęła na nową 
skalę oświatę, naukę i kulturę, zdobyła mocną i trwałą pozycję w świecie. 

Powstanie Polski Ludowej było w dziejach naszego narodu epokowym 
zwycięstwem wolności nad niewolą, życia nad śmiercią i zniszczeniem, 
postępu nad reakcją i wstecznictwem. Po wiekach krzywdy i wyzysku, 
starć klasowych i niepodległościowych zrywów naród nasz zbudował so- 
cjalistyczne państwo polskie — prawdziwą ojczyznę mas pracujących, taką, 
o jakiej marzyły io jaką walczyły całe pokolenia rewolucjonistów i patrio- 
tów. Ramię w ramię ze Związkiem Radzieckim i całą socjalistyczną wspól- 
notą Polska Ludowa kroczy w awangardzie światowych sił postępu, toru- 
jących ludzkości drogę do wolności, sprawiedliwości i pokoju, które niesie 
ze sobą socjalizm. 

k 

Trzydzieści lat to niewielki odcinek czasu w ponad tysiącletniej historii 
Polski. Przyniósł on jednak zasadniczą odmianę losów naszego narodu, 
przyniósł przełomowe osiągnięcia we wszystkich dziedzinach. Historia nie 


Artykuł I sekretarza KC PZPR, tow. Edwarda Gierka, opublikowany w Prawdzie 
nr 201 (20440) 20 lipca 1974 r. 


EDWARD GIEREK 


szczędziła Polsce gorzkich doświadczeń. Egoistyczna, nieodpowiedzialna 
polityka klas posiadających utrzymywała podstawowe warstwy społeczeń- 
stwa w nędzy i ciemnocie, wyzuła je z praw i dóbr im przynależnych, 
prowadziła kraj do zguby. 

Po upadku państwa polskiego w końcu XVIII w. naród polski toczył 
wytrwałą walkę o odzyskanie niepodległości, znajdując w tej walce wspar- 
cie jedynie ze strony sił demokratycznych i rewolucyjnych. Decydujące 
znaczenie dla realizacji narodowowyzwoleńczych dążeń naszego narodu 
miał rozwój rewolucyjnej walki polskiej klasy robotniczej i jej zespolenie 
z walką międzynarodowego proletariatu, a przede wszystkim mas pracu- 
jących Rosji. W walce tej zapisane zostały najpiękniejsze karty współdzia- 
łania polskich i rosyjskich rewolucjonistów, rozwijał się w niej i umacniał 
internacjonalizm. Serdeczne związki łączyły polski ruch robotniczy z wo- 
dzem rewolucji proletariackiej Włodzimierzem Leninem. Był on zawsze 
gorącym rzecznikiem praw narodu polskiego, jego wolności i niepodle- 
głości, zawsze służył radą i pomocą naszym rewolucjonistom. 

Po zwycięstwie Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej 
młode państwo radzieckie — jednym z pierwszych dekretów! Rady Komi- 
sarzy Ludowych — uznało prawo Polski do niepodległości i zniosło trak- 
taty rozbiorowe. Ale państwo polskie objęły wówczas we władanie bur- 
żuazja i obszarnicy. Ich ograniczona klasowo polityka skazywała kraj na 
słabość i zacofanie, doprowadziła do jego osamotnienia wobec hitlerowskie- 
go najeźdźcy i, mimo bezprzykładnego bohaterstwa żołnierzy i ludności, 
do klęski we wrześniu 1939 r. Była to polityka, która przekładała wrogość 
do pierwszego w Świecie państwa robotników i chłopów — Związku Ra- 
dzieckiego — nad względy bezpieczeństwa własnego kraju. Klasy posiada- 
jące nie były w stanie zagwarantować podstawowych racji bytu narodo- 
wego — oto wniosek, jaki płynie z długotrwałej walki naszego narodu 
o odzyskanie i utrzymanie niepodległości. 


Okupacja przyniosła społeczeństwu polskiemu bezmiar cierpień i strat. 
Zginęło ponad 6 mln ludzi. zniszczeniu uległo prawie 40 proc. majątku na- 
rodowego. Polacy nie poddali się biernie losowi. W kraju rozgorzała ma- 
sowa walka podziemna, a żołnierz polski bił się na wszystkich frontach 
II wojny światowej. Jednakże spośród wszystkich polskich ugrupowań po- 
litycznych tylko komuniści potrafili wysunąć słuszną koncepcję odzyskania 
niezawisłego bytu państwowego. Była to koncepcja jednoczenia wszyst- 
kich patriotycznych sił narodu wokół najważniejszego wówczas zadania 
walki z okupantem, koncepcja zespolenia dążeń niepodległościowych ze 
śmiałym, rewolucyjnym programem reform społecznych, koncepcja bra- 
terstwa broni, trwałego sojuszu i współpracy ze Związkiem Radzieckim — 
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główną siłą historycznego zwycięstwa nad faszyzmem. Lata 1944 i 1945, 
jak i całe trzydziestolecie potwierdziły słuszność tej koncepcji. 

Wolność przyniosła Polsce bohaterska Armia Czerwona, u boku której 
żołnierz polski przemierzył szlak bojowy od Lenino do Berlina i Łaby. 
Naród nasz pamiętać będzie z wdzięcznością ofiarę życia i krwi, jaką zło- 
żyli żołnierze radzieccy na polskiej ziemi, nigdy też nie zapomni brater- 
skiej pomocy okazanej przez Związek Radziecki w tworzeniu ludowego 
Wojska Polskiego, a następnie w pierwszym najtrudniejszym okresie bu- 
dowy Polski Ludowej. 


* 


U progu wolności, na pierwszym skrawku wyzwolonej ziemi polskiej 
Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego, utworzony w oparciu o zbudo- 
wany przez komunistów sojusz sił lewicy, zwrócił się 22 lipca 1944 r. do 
narodu z Manifestem, w którym wzywał do walki ze znienawidzonym 
wrogiem o ostateczne zwycięstwo nad faszyzmem oraz proklamował pu- 
dowę nowego, ludowego państwa. Program społeczny zawarty w Mani- 
feście — reforma rolna, otworzenie drogi do nacjonalizacji przemysłu, 
demokratyczna przebudowa ustroju — spotkał się z gorącym poparciem 
mas pracujących miast i wsi. W niespełna rok później, wiosną 1945 r. bo- 
haterska Armia Czerwona zadała ostateczny cios hitleryzmowi i zatknęła 
swe Okryte chwałą sztandary nad Berlinem. W tym historycznym zwy» 
cięstwie uczestniczyło swym czynem bitewnym ludowe Wojsko Polskie. 


Rozpoczął się w życiu naszego narodu okres pokojowej pracy i odbudo- 
wy, epoka socjalistycznego rozwoju. Z przelanej wspólnie na polu walki 
krwi, w ogniu wielkich bitew zrodził się i zahartował niezłomny sojusz 
naszych bratnich narodów. Najwspanialszym pomnikiem zwycięstwa nad 
faszyzmem hitlerowskim — świadectwem, że ofiara życia i krwi, jaką 
złożyły miliony żołnierzy radzieckich i polskich oraz uczestników ruchu 
oporu, nie była daremna — jest dzisiejszy kształt socjalistycznej Polski. 


* 


Wyzwolenie spod hitlerowskiej okupacji przez Armię Radziecką i lu- 
dowe Wojsko Polskie pozwoliło narodowi polskiemu powrócić do swych 
historycznych siedlisk pomiędzy Odrą i Nysą a Bugiem oras swobodnie 
zadecydować o swej przyszłości i o wyborze ustroju społecznego. Wybór 
ten dokonał się w ostrej walce klasowej. Siły reakcji nie chciały pogodzić 
się z utratą swych pozycji i wspomagane przez imperialistyczne ośrodki 
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aagraniczne usiłowały odwrócić nieubłagane prawa historii. Obóz reakcji 
musiał ponieść i poniósł klęskę, dlatego iż jego polityka była sprzeczna 
z interesami narodu, zamykała przed nim perspektywę rozwoju i postępu. 
Od kul reakcyjnego podziemia ginęli komuniści i działacze stronnictw le- 
wicowych, przedstawiciele władz państwowych, milicjanci i żołnierze. Mło- 
da władza ludowa krzepła i hartowała się, pogłębiały się pozytywne, postę- 
powe przeobrażenia w polskim społeczeństwie, które jednoczyło się wokół 
programu sformułowanego i realizowanego przez Polską Partię Robotniczą 
wspólnie z innymi siłami demokratycznymi. 

Obóz prawicy musiał ponieść klęskę również dlatego, że zbankrutowała 
jego antynarodowa koncepcja polityki zagranicznej, wyznaczająca Polsce 
rolę przedmurza kapitalizmu w Europie, koncepcja oparta na antykomu- 
nizmie i antyradzieckości. 

Walka o zwycięstwo i utrwalenie władzy ludowej toczyła się na wielu 
frontach. Nie szczędząc sił, miliony ludzi pracy rozpoczęły odbudowę i uru- 
chamianie fabryk, hut i elektrowni, oczyszczanie z gruzów ulic miast. 
Wkrótce ruszyły linie kolejowe, rozpoczęły działalność szkoły i wyższe 
uczelnie. W niezmiernie krótkim czasie zostały zasiedlone, zagospodarowa- 
ne i całkowicie zintegrowane z macierzą odzyskane przez Polskę jej zie- 
mie zachodnie i północne, odzyskane dzięki sojuszniczej solidarności ZSRR 
i jego zdecydowanego, politycznego wsparcia. 

Cały ten nie spotykany w przeszłości gigantyczny wysiłek i historyczny 
sukces możliwy był dzięki przeobrażeniom ustrojowym, dzięki temu, że 
robotnik, chłop i inteligent, każdy człowiek pracy wiedział, że efekty jego 
trudu służyć będą całemu narodowi, nowej socjalistycznej Polsce. 

W tym pierwszym pionierskim okresie wydatnej pomocy udzielił naro- 
dowi polskiemu Związek Radziecki. Z Kraju Rad otrzymaliśmy pierwsze 
transporty żywności i surowców, urządzeń i maszyn niezbędnych dla prze- 
mysłu, energetyki i komunikacji. Radzieccy specjaliści pomagali w uru- 
chamianiu produkcji, szkolili polskich robotników. Była to pomoc tym 
bardziej szlachetna i zasługująca na wdzięczność, że udzielił jej kraj, który 
sam poniósł ogromne straty w wyniku wojny. W ten sposób zapisana 
została kolejna piękna karta przyjaźni polsko-radzieckiej, która na zawsze 
będzie związana z historią Polski Ludowej. 


W okresie niewielu lat od ogłoszenia Manifestu PKWN główne wyty- 
czone w nim cele zostały osiągnięte. Produkcja przemysłowa Polski prze- 
kroczyła poziom przedwojenny, zrealizowane zostały zasadnicze reformy 
społeczne — reforma rolna, nacjonalizacja przemysłu, demokratyzacja 
ustroju. Nastąpiła konsolidacja społeczeństwa wokół programu PPR. Waż- 
nym etapem tej konsolidacji był Kongres Zjednoczeniowy z grudnia 
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1948 r., na którym — na bazie marksistowsko-leninowskiej ideologii i pro- 
gramu budowy socjalizmu — połączyły się Polska Partia Robotnicza i Pol- 
ska Partia Socjalistyczna. Powstała Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
jako kontynuatorka tradycji walk klasowych polskiego proletariatu i kie- 
rownicza siła narodu na drodze socjalistycznego rozwoju. Kongres wyty- 
czył kierunek budowy fundamentów socjalizmu oraz uchwalił sześcioletni 
plan gospodarczy zawierający ambitny program industrializacji kraju. 
Główna inwestycja tego planu, wielkie nowoczesne zakłady metalurgicz- 
ne — Nowa Huta, nosząca zaszczytne imię Lenina — obchodziły niedawno 
piękny jubileusz dwudziestopięciolecia rozpoczęcia budowy. Zakłady te 
stanowią w Polsce jeden z wielkich symboli przyjaźni i współpracy ze 
Związkiem Radzieckim, powstały bowiem w oparciu o dokumentację i u- 
rządzenia radzieckie, przy pomocy radzieckich specjalistów, a ich produk- 
cja oparta jest o dostawy rud żelaza z ZSRR. 


* 


W rok swojego trzydziestolecia socjalistyczna Polska wkroczyła z boga- 
tym dorobkiem i pomyślnymi perspektywami. Pod względem rozmiarów 
globalnej produkcji przemysłowej znajdujemy się w pierwszej dziesiątce 
państw w świecie. W wielu dziedzinach, takich jak np. produkcja siarki, 
cynku, miedzi, węgla, stali i statków, miejsce to jest znacznie wyższe. 
Polska należy także do czołowych producentów taboru kolejowego, samo- 
chodów ciężarowych, nawozów azotowych i włókien sztucznych. Statki 
produkowane w polskim przemyśle stoczniowym, który powstał dopiero 
za czasów władzy ludowej, cieszą się dobrą renomą we wszystkich kra- 
jach — ich głównym odbiorcą jest od wielu lat Związek Radziecki. Rozwi- 
nęło się wiele nowych gałęzi przemysłu, a przede wszystkim chemia, elek- 
tronika i automatyka. Przemysł polski wytwarza obecnie w ciągu 20 dni 
tyle, ile wynosiła w 1938 r. wartość całorocznej produkcji. Co trzeci ro- 
botnik polski pracuje w dziedzinach produkcji, które przed dwudziestu 
laty w ogóle w naszym kraju nie istniały. 

Coraz lepsze wyniki osiąga polskie rolnictwo dzięki więcej niż podwo- 
jeniu przeciętnej wydajności z hektara, dzięki rozwojowi gospodarki pań- 
stwowej i spółdzielczej oraz coraz szerzej, zwłaszcza w ostatnich latach, 
stosowanym różnym zespołowym formom gospodarowania. Indywidualna 
gospodarka chłopska została mocno i nieodwracalnie związana z planową 
gospodarką socjalistyczną. 

Przemiany, jakie nastąpiły w Polsce Ludowej, wyrażają się nie tylko 
efektami gospodarczymi. Zdecydowanej poprawie uległy warunki życia 


9 


EDWARD GIEREK 


i pracy społeczeństwa. Miliony ludzi opuściły karłowate gospodarstwa rol- 
ne i przeniosły się ze wsi do miast, zdobyły kwalifikacje i otrzymały nowe 
mieszkania. Od 1950 r. wybudowaliśmy w Polsce ok. 2,5 mln mieszkań 
w miastach i ponad milion na wsi. Ponad 700 tys. osób ukończyło w Polsce 
Ludowej wyższe studia, zaś 4 mln uzyskało średnie wykształcenie. W szko- 
łach i uczelniach uczy się 8 mln młodzieży, tzn. blisko czwarta część naro- 
du. Zbudowano tysiące kin, dziesiątki teatrów i muzeów, setki instytu- 
tów naukowych, szpitali, obiektów wypoczynkowych i sportowych. 

Na wielką skalę rozwinęła się nauka polska. Wnosi ona rosnący wkład 
do postępu technicznego w gospodarce oraz do rozwoju wszystkich dziedzin 
życia społecznego i kultury narodu. Zacieśniają się związki naszej nauki 
z nauką radziecką. 

Dorobek kultury stał się powszechną własnością narodu, a jej wysoki 
poziom spotyka się z uznaniem w świecie. Elektryfikacja kraju, rozwój 
radia i telewizji umożliwiły powszechne korzystanie z osiągnięć kultury. 


W ostatnich latach po VI Zjeździe Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej tempo rozwoju naszego kraju uległo dalszemu przyspieszeniu. Polska 
weszła w etap budownictwa rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 
W oparciu o dotychczasowe osiągnięcia i wypracowane środki możliwe 
stało się podjęcie jakościowo nowych zadań, położenie większego nacisku 
na lepsze zaspokajanie potrzeb ludzi pracy i wzrost stopy życiowej społe- 
czeństwa. Jest to generalna prawidłowość socjalistycznego rozwoju, którą 
sformułował w swych historycznych uchwałach XXIV Zjazd KPZR. 


Realizujemy pomyślnie zadania, jakie postawił przed naszym narodem 
VI Zjazd PZPR. Osiągamy wysokie wskaźniki wzrostu produkcji przemy- 
słowej i rolnej oraz dochodu narodowego. Ostatnie lata przyniosły również, 
podobnie jak w Związku Radzieckim, wydatną poprawę poziomu życia 
ludzi pracy. Wyraża się to zarówno w znacznym wzroście realnych płac, 
jak i w rozwoju świadczeń socjalnych. Dokonujemy równocześnie wielkich 
wysiłków, aby zabezpieczyć dalszy rozwój kraju. Modernizujemy prze- 
mysł i rolnictwo, realizujemy ambitny program budownictwa mieszkanio- 
wego. 

Partia nasza przywiązuje wielką wagę do pracy ideologicznej, do upo- 
wszechniania idei marksistowsko-leninowskich, do utrwalenia i pogłębie- 
nia przemian w świadomości narodu polskiego, które dokonały się w trzy- 
dziestoleciu. Wypracowaliśmy i realizujemy kompleksowy program socja- 
listycznego wychowania młodego pokolenia i podniesienia jego aktywności 
w pracy dla Ojczyzny. 


* 
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Pomyślne wyniki socjalistycznego budownictwa w Polsce Ludowej idą 
w parze z umacnianiem pozycji naszego kraju na arenie międzynarodowej. 
Dzięki przemianom ustrojowym Polska stała się członkiem wielkiej rodzi- 
ny państw socjalistycznych. Sojusz ze Związkiem Radzieckim i innymi 
krajami socjalistycznej wspólnoty spowodował, że mamy sprawiedliwe, 
bezpieczne i uznawane przez wszystkie państwa w świecie — granice, że 
po raz pierwszy w historii Polska na wszystkich swych granicach posiada 
przyjaciół i sojuszników. 

Aktywny udział Polski w realizacji jednolitej, pokojowej polityki państw 
socjalistycznych umocnił autorytet naszego kraju w Europie i świecie. 
Polityka ta przynosi coraz lepsze rezultaty. Zasady pokojowego współist- 
nienia, sformułowane przez Lenina, rozwijane konsekwentnie przez KPZR, 
stały się czołową doktryną międzynarodową naszej epoki, która zdobywa 
sobie poparcie wśród wszystkich narodów. Jest historyczną zasługą KPZR 
i wielkiego mocarstwa radzieckiego, że tendencja do odprężenia i współ- 
pracy państw o odmiennych systemach ustrojowych coraz bardziej domi- 
nuje we współczesnym świecie, że wpływy agresywnych sił imperiali- 
stycznych dążących do narzucenia swojego panowania innym narodom są 
stale ograniczane. Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i całe społeczeń- 
stwo polskie solidaryzują się w pełni z leninowskim kursem polityki za- 
granicznej, widząc w jego realizacji urzeczywistnienie socjalistycznych, 
humanistycznych ideałów, gwarancję pokojowej przyszłości ludzkości i u- 
macniania pozycji socjalizmu. Nasza partia i naród polski odnoszą się 
z szacunkiem i uznaniem do wielkiego wkładu, jaki do tej szczytnej spra- 
wy wnosi osobiście towarzysz Leonid Breżniew. 

Współdziałając w realizacji wspólnego pokojowego kursu wspólnoty so- 
cjalistycznej, polityka zagraniczna Polski Ludowej aktywnie współtworzy 
nowe pokojowe stosunki, zwłaszcza w Europie. 

Opowiadamy się konsekwentnie za jednością międzynarodowego ruchu 
komunistycznego i robotniczego. Partia nasza pragnie aktywnie uczestni- 
czyć w przygotowaniu nowej europejskiej konferencji partii komunistycz- 
nych i robotniczych, opowiada się również zdecydowanie za zwołaniem 
nowej narady światowej. 

Węzłowym zadaniem polityki zagranicznej naszej partii, państwa pol- 
skiego jest umacnianie jedności socjalistycznej wspólnoty. Historia ostat- 
niego trzydziestolecia dowodzi, że jedność państw socjalistycznych, ich 
wspólna polityka międzynarodowa, ich rozwój społeczno-ekonomiczny oraz 
ich wspólna siła obronna, ucieleśniona w Układzie Warszawskim, którego 
dwudziestolecie będziemy za rok uroczyście obchodzić, stanowiły główną 
przesłankę pozytywnych dla socjalizmu i pokoju przemian w ściecie. Wy- 
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ciągamy z tego doświadczenia wszystkie wnioski. Pragniemy umacniać 
ścisłą współpracę krajów naszej wspólnoty we wszystkich dziedzinach. 
Staramy się wnosić coraz większy wkład w rozwój i umacnianie RWPG. 
Organizacja ta, która obchodziła wiosną tego roku swe dwudziestopięciole- 
cie, przyczyniła się w wielkim stopniu do osiągnięć poszczególnych krajów 
członkowskich i rozwoju całej socjalistycznej wspólnoty. Sądzimy, że w 
perspektywie jej działalność powinna rozszerzać się i pogłębiać, stając się 
platformą umacniającej się integracji socjalistycznej. Chcemy wzboga- 
cać również wymianę kulturalną, wszelkie kontakty społeczne. Służyć to 
będzie dalszemu zbliżeniu naszych narodów, dalszemu umocnieniu zasad 
internacjonalizmu. 

Nasza partia występuje zdecydowanie przeciwko rozłamowej polityce 
i antymarksistowskiej ideologii kierownictwa KPCh. Jesteśmy w tej spra- 
wie w pełni zgodni z KPZR oraz olbrzymią większością partii komunistycz- 
nych i robotniczych. 

Z krajami kapitalistycznymi układamy swoje stosunki na gruncie leni- 
nowskich zasad pokojowego współistnienia. Nowy wielkiej wagi wkład do 
rozwoju tego typu stosunków wniosło spotkanie prezydenta Stanów Zjed- 
noczonych Richarda Nixona z Sekretarzem Generalnym KC KPZR Leoni- 
dem Breżniewem w końcu czerwca br. Będziemy wraz z innymi państwa- 
mi socjalistycznymi konsekwentnie zmierzać do zapewnienia pomyślnego 
zakończenia Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie. Jeste- 
śmy przekonani, że jej sukces sprzyjać będzie umocnieniu międzynarodo- 
wego bezpieczeństwa w świecie. 

Cała działalność międzynarodowa Polski, wszystkie jej inicjatywy służą 
realizacji jednolitej linii wspólnoty socjalistycznej. Charakter epoki, w któ- 
rej żyjemy, określa tocząca się w skali międzynarodowej i w skali każdego 
kraju walka klasowa o zbudowanie nowego, socjalistycznego świata, świa- 
ta sprawiedliwości społecznej i wolności narodów, pokoju i przyjaznej 
współpracy. Obecny stan i perspektywy sytuacji międzynarodowej skła- 
niają do optymizmu, pozwalają z nadzieją patrzeć w przyszłość. Jest to 
w decydującej mierze zasługą Związku Radzieckiego i całej socjalistycznej 
* spólnoty, w tym i naszego kraju. 


* 


Dokonując bilansu osiągnięć, spoglądając wstecz na przebytą drogę, 
wiodącą od pamiętnych dni 1944 r., od straszliwych zniszczeń i strat do 
dzisiejszego rozkwitu Polski Ludowej, naród polski wie, jakie są Źródła 
tych wielkich osiągnięć. 
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Na drogę socjalistycznego rozwoju poprowadziła naród polski partia, kie- 
rując się niezawodnym orężem — ideologią marksizmu-leninizmu. Na 
drodze tej musieliśmy przezwyciężyć wiele trudności i przeszkód. Umieli- 
śmy również samokrytycznie, odważnie korygować własne oceny i de- 
cyzje. Marksistowsko-leninowska polityka naszej partii zapewniła naro- 
dowi warunki pokojowej twórczej pracy, ustanowienie władzy ludu i spra- 
wiedliwych stosunków społecznych, wysoką dynamikę rozwoju, zaspokoje- 
nie podstawowych dążeń i aspiracji mas pracujących. Mamy pełne prawo 
stwierdzić, że generalna linia naszej partii w całym trzydziestoleciu Polski 
Ludowej była słuszna. Odpowiadała ona i odpowiada żywotnym intere- 
som narodu. 

Głównym źródłem wszystkich osiągnięć Polski Ludowej jest ofiarna 
praca klasy robotniczej, chłopstwa i inteligencji, partyjnych i bezpartyj- 
nych. Ludzie pracy naszego kraju przeniknięci porywającą wizją budowy 
socjalizmu, ożywieni wolą patriotycznego działania oddali wszystkie siły, 
całą swoją energię i talenty, pracowitość i inicjatywę dla dobra Ojczyzny. 
Ich dziełem jest obecny kształt Polski Ludowej — jej nowoczesne zakłady 
przemysłowe, piękne miasta i osiedla, postęp w życiu wsi. 

Zawsze w każdym momencie istnienia Polski Ludowej mogliśmy liczyć 
na przyjaźń, poparcie i współpracę wielkiego narodu radzieckiego. Bra- 
terskie stosunki ze Związkiem Radzieckim stały się fundamentem rozwoju 
i siły naszej Ojczyzny. Są to stosunki odmiennego typu niż znane dotych- 
czas w historii. Narodziły się one z zasad internacjonalizmu proletariackie- 
go, z jednorodności ustrojowej naszych krajów, zbieżności interesów na- 
szych narodów. 

Fundamentem tych stosunków jest ideowa więź naszej partii z KPZR. 
Przyjaźń ze Związkiem Radzieckim odpowiada żywotnym, narodowym 
i klasowym interesom socjalistycznej Polski, służy sprawie jej bezpieczeń- 
stwa oraz pozycji w Europie i w świecie. Zacieśnianie tej jedności i przy- 
jaźni — to jedna z naczelnych wytycznych działania naszej partii i pań- 
stwa. Głęboko trafiły do serc wszystkich Polaków słowa towarzysza Leoni- 
da Breżniewa wypowiedziane w czasie jego wizyty w Warszawie w maju 
1973 r.: „Braterski sojusz nie spadł nam z nieba, nie podarowała go nam 
historia — zrodził się on we wspólnej walce narodów Związku Radzieckie- 
go i Polski o wolność ti szczęście. To owoce uporczywych wysiłków komuni- 
stów obu krajów”. 

Dokonując więc refleksji nad historią trzydziestolecia, wymienić nale- 
ży przede wszystkim trzy główne czynniki, które zadecydowały o wielkich 
osiągnięciach Polski Ludowej. Są nimi: słuszna generalna linia partii pol- 
skich komunistów, ofiarna, wytężona praca całego narodu, przyjaźń, so- 
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jusz i współpraca ze Związkiem Radzieckim oraz jedność wszystkich kra- 
jów socjalistycznej wspólnoty. 

Naród nasz obchodzi jubileusz swojej Ojczyzny w poczuciu dumy z 0- 
siągniętego dorobku, a równocześnie świadomy nowych ambitnych zamie- 
rzeń podejmowanych z myślą o przyszłości. Przyjęte na XIII Plenum Tezy 
Komitetu Centralnego PZPR na Trzydziestolecie PRL wskazują perspek- 
tywę rozwoju Polski do lat dziewięćdziesiątych naszego wieku. Jest to 
perspektywa kraju, w którym w pełni panować będą socjalistyczne sto- 
sunki społeczne, kraju silnego i zasobnego, w którym ludzie żyją godnie 
i szczęśliwie. Wiarę we własne siły, w powodzenie tych zamierzeń czerpie- 
my z osiągnięć trzydziestolecia Polski Ludowej, z gorącego poparcia, jakie- 
go polityce naszej partii udziela klasa robotnicza, wszyscy ludzie pracy, cały 
naród polski. 


Cele i metody partyjnego działania 
w rolnictwie poznańskim 


JERZY ZASADA 


Na gospodarza tegorocznych Centralnych Dożynek wybrany został Poz- 
nań. Wybór stolicy Wielkopolski jako miejsca centralnych uroczystości do- 
żynkowych w jubileuszowym roku trzydziestolecia Polski Ludowej poczy- 
tujemy sobie za szczególne wyróżnienie i dowód wysokiego uznania dla 
osiągnięć poznańskiego rolnictwa. 

Wielkopolska od dawna należała do regionów wyróżniających się w roz- 
woju produkcji rolnej, ale szczególnie wysoki wzrost tej produkcji nastąpił 
w naszym województwie w latach 1971—1974. Sukcesy te należy rozpatry- 
wać w ścisłym związku z realizacją polityki partii zapoczątkowanej przez 
VII i VIII Plenum Komitetu Centralnego, a skonkretyzowanej następnie 
w uchwalonym przez VI Zjazd programie społeczno-gospodarczego rozwo- 
ju kraju, który postawił przed rolnictwem, przemysłem rolno-spożywczym 
i przemysłami produkującymi środki produkcji dla rolnictwa znacznie 
większe niż poprzednio zadania, a równocześnie stworzył daleko korzy= 
stniejsze warunki ich rozwoju. 

Polityka rolna naszej partii została w pełni zaakceptowana przez ogół 
chłopów i pracowników rolnictwa. Zmiany w tej polityce realizowane 
wspólnie z ZSL nie tylko usunęły bariery utrudniające wzrost produkcji 
rolnej, lecz stworzyły również nowe, skuteczne bodźce sprzyjające rozwo- 
jowi wsi i rolnictwa oraz wyzwoliły wiele cennych inicjatyw, które przy- 
noszą widoczne efekty produkcyjne i socjalne. Poważny wpływ miały tu 
decyzje o zniesieniu obowiązkowych dostaw i progresji podatkowej, o pod- 
wyższeniu cen skupu, zniesieniu reglamentacji w dostawach pasz i węgla 
oraz lepszym zaopatrzeniu wsi i rolnictwa w środki produkcji i przemy- 
słowe towary konsumpcyjne. Stworzone zostały warunki opłacalności dla 
wszystkich podstawowych działów produkcji rolniczej, jej rozszerzonej 
reprodukcji oraz szybkiej rozbudowy przemysłu spożywczego. Równo- 
cześnie rozwijany jest przemysł wytwarzający środki produkcji dla rol- 
nictwa, który — obok chemizacji rolnictwa i stosowania na coraz szerszą 
skalę nowoczesnych metod agrotechnicznych — stanowi podstawę tech- 
nicznej rekonstrukcji rolnictwa, rozwoju różnych form kooperacji i zespo- 
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łowych metod gospodarowania, mających decydujący wpływ na wzrost 
wydajności pracy w rolnictwie, a co za tym idzie na ogólny wzrost 
produkcji rolnej. 

W okresie ostatnich lat osiągnęliśmy znaczne, wymierne efekty zarówno 
gdy chodzi o wzrost produkcji roślinnej, jak i zwierzęcej. Równocześnie 
nastąpiła widoczna poprawa materialnej i społecznej pozycji rolników i 
pracowników rolnictwa. 

Podstawą działania naszej wojewódzkiej organizacji partyjnej w dziedzi- 
nie rolnictwa są przyjęte na VI Zjeździe partii założenia polityki rolnej 
i uchwały Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR, 
które zostały skonkretyzowane w kolejnych decyzjach instancji wojewódz- 
kiej. Można wyróżnić trzy główne kierunki naszego partyjnego działania 
w rolnictwie: 

po pierwsze — zapewnianie szybkiego wzrostu produkcji rolnej we 
wszystkich sektorach rolnictwa. Cel ten realizujemy dzięki istniejącym 
już w naszym województwie stosunkowo dobrze zorganizowanym warszta- 
tom produkcyjnym, wysokiemu poziomowi oświaty rolniczej i dobrej, wy- 
soko kwalifikowanej kadrze pracowników rolnictwa oraz dalszej technicz- 
nej rekonstrukcji rolnictwa wielkopolskiego; 

po drugie — kształtowanie coraz lepszych warunków dla stopniowych 
socjalistycznych przemian w rolnictwie wielkopolskim. Już obecnie przesz- 
ło 25 proc. wszystkich użytków rolnych znajduje się we władaniu PGR lub 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych. Liczymy się jednak z tym, że w naj- 
bliższych latach wskutek postępujących procesów społeczno-gospodarczych 
i migracyjnych ze wsi do miast trzeba będzie przejąć przez PGR, RSP 
i ośrodki rolne kółek rolniczych dalsze tysiące hektarów ziemi. Równo- 
cześnie na wsi wielkopolskiej wśród indywidualnych rolników coraz bar- 
dziej rozwijają się zespołowe formy użytkowania ziemi i innych środków 
produkcji; 

po trzecie — w działaniu partii na wsi wielkopolskiej widzimy jako jeden 
z zasadniczych celów, konieczność zapewniania stałego wzrostu material- 
nego i kulturalnego poziomu życia ludności rolniczej. Zdajemy sobie spra- 
wę z tego, że czynnik ten ma szczególnie istotny wpływ na aktywną posta- 
wę mieszkańców wsi w realizacji zadań produkcyjnych i społecznych prze- 
mian na wsi. 


k 


Zanim przejdę do przedstawienia przynajmniej niektórych kierunków 
i metod naszego partyjnego działania w wielkopolskim rolnictwie celowe 
będzie, wydaje się, krótkie przypomnienie drogi, jaką poznańskie rolnictwo 
przeszło w trzydziestoleciu. Nie była to droga łatwa i prosta. I chociaż 
na współczesny poziom wielkopolskiego rolnictwa składa się niewątpliwie 
dorobek wszystkich powojennych lat, to jednocześnie prawdą jest i to, że 
w okresie lat 1971—1974 tempo rozwoju było szybsze niż kiedykolwiek. 
Na odbywanych w Wielkopolsce posiedzeniach komitetów gminnych partii, 
poświęconych omówieniu dorobku trzydziestolecia oraz zadań na najbliż- 
szą przyszłość, powszechnie i ze szczególną mocą podkreślano trafne decy- 
zje partii podjęte w latach 1971—1974, które przyniosły efekty w postaci 
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nie spotykanej poprzednio dynamiki rozwoju produkcji rolnej. Na zebra- 
niach tych odżywa także obraz trudnych, powojennych lat, kiedy kraj pod 
kierownictwem partii powstawał do nowego życia. 

Cechą charakterystyczną sytuacji w wielkopolskim rolnictwie w pierw- 
szych miesiącach po wyzwoleniu były szczególnie dotkliwie odczuwane 
skutki okupacyjnej eksterminacji ludności wiejskiej. Z 260 tys. osób wy- 
siedlonych z terenu województwa poważną większość stanowiła ludność 
wiejska. Po dziś dzień żywa jest w Wielkopolsce pamięć i wdzięczność 
poznaniaków za patriotyczną pomoc, jakiej doznali, przebywając na wy- 
siedleniu, od rodaków z innych części okupowanego wówczas kraju. 

Wielkopolscy rolnicy po powrocie do swoich zagród zastawali je zdewa- 
stowane, bez inwentarza żywego, powszechnie brakowało siły pociągowej 
i maszyn. Całkowitemu lub częściowemu zniszczeniu uległo 35 tys. zagród 
chłopskich. Mimo to już wówczas dzięki obywatelskiej postawie wsi, a 
niejednokrotnie z inicjatywy wiejskich organizacji PPR — organizowano 
dostawy produktów rolnych. Już wiosną 1945 r. ruszyły z Wielkopolski 
pociągi z żywnością zarówno w stronę większych miast, jak i w kierunku 
frontu. 

Jednocześnie, niemal zaraz po przejściu frontu, realizowano na wielko- 
polskich równinach reformę rolną stanowiącą dla wielu chłopskich. rodzin 
spełnienie marzenia o własnej ziemi. Na cele reformy rolnej przejęliśmy 
1221 348 ha ziemi i dokonaliśmy jej podziału wśród 84 100 rodzin. Z tego 
areału 70 proc. gruntów przydzielono byłym robotnikom folwarcznym. 
Podobnie jak w całym kraju, tak i w Wielkopolsce, z inicjatywy PPR po- 
dejmowano energiczną walkę z sabotowaniem reformy rolnej przez resort, 
którym kierował wówczas Mikołajczyk. 


Zarówno w tamtym trudnym okresie, jak i w następnych latach polisvkę 
rolną cechowała niezmienna pomoc dla tej sfery gospodarki. Najlepszą 
tego ilustracją jest fakt, że w samej tylko Wielkopolsce powojenne nakła- 
dy państwa na rozwój rolnictwa przekraczają kwotę 200 mld zł. Ta ogrom- 
na pomoc objęła całą gospodarkę rolną. Szczególną rangę w polityce rol- 
nej partii zajmował proces unowocześnienia rolnictwa i przebudowy je- 
go struktury na miarę możliwości socjalistycznego państwa. Ten kierunek 
polityki rolnej partii natrafił na wdzięczny grunt w Wielkopolsce, gdzie 
od dziesięcioleci wysoko ceniono kulturę rolną i nowoczesne metody 
gospodarowania. 


Rezultaty polityki rolnej partii są w Wielkopolsce znaczne i wymierne. 
Średnie plony czterech zbóż, które w pierwszych powojennych latach 
wynosiły 13 kwintali z 1 ha, wzrosły w 1973 r. do ok. 30 kwintali z ha. 
Plony ziemniaków wzrosły ze 127 kwintali z I ha w 1946 r. do 191 kwin- 
tali w ubiegłym roku, buraków cukrowych z 201 kwintali z ha w 1946 r. 
do 341 w roku ubiegłym. W powojennym okresie obsada bydła w wo- 
jewództwie wynosiła 27 sztuk na 100 ha użytków rolnych, a obecnie 
osiągnęła 70 sztuk, natomiast trzody chlewnej wzrosła z 26,7 sziux do 156 
sztuk. W 1945 r. mieliśmy w poznańskim rolnictwie tylko 800 traktorów, 
a obecnie jest ich prawie 40 tysięcy. 

Użytki rolne woj. poznańskiego stanowią 9,2 proc. areału ogólnokrajo- 
wego. Jak zaś wynika z danych za 1973 r., w krajowym skupie zbóż Wiel- 
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kopolska partycypowała w wysokości 15 proc., ziemniaków — 11 proc., 
tuczników mięsno-słoninowych — 12,4 proc., bekonów — 40 proc., bydła 
rzeżnego — 12 proc., mleka — 10 proc. 

Efekty te zawdzięczamy nie tylko gospodarności i pracowitości wielko- 
polskich rolników. Zawdzięczamy je polityce naszej partii i rozwojowi ca- 
łej gospodarki. We współczesnej dobie pogłębia się coraz bardziej współ- 
zależność wszystkich działów gospodarki narodowej, w tym także przemy- 
słu i rolnictwa. Sojusz robotniczo-chłopski, który legł u podstaw naszego 
ludowego państwa i jest doniosłym czynnikiem socjalistycznego rozwoju 
Polski, znajduje coraz mocniejsze i głębsze podstawy w produkcyjnej 
współpracy robotników i chłopów. Zakłady produkcyjne Śląska, Ursusa, 
Płocka, Grudziądza, Kutna, Poznania i innych ośrodków przemysłowych 
kraju dostarczają wsi polskiej coraz więcej i coraz lepszych maszyn rol- 
niczych. Zakłady w Puławach, Kędzierzynie, Tarnowie, Gdańsku, Poli- 
cach, Luboniu itd. — nawozów mineralnych niezbędnych dla wzrostu pro- 
dukcji rolnej. Ten udział klasy robotniczej w rozwoju wsi i rolnictwa jest 
współczesnym wyrazem sojuszu robotniczo-chłopskiego, który w Wielko- 
polsce ma głębokie tradycje wywodzące się z klasowych walk robotników 
i chłopów o sprawiedliwość społeczną, o socjalizm. Wieś coraz lepiej zaooa- 
trywana przez przemysł w środki produkcji, nawozy mineralne i środki 
ochrony roślin, a także inne wyroby przemysłu decydujące o poziomie ży- 
cia ludności rolniczej i cywilizacyjnym rozwoju wsi dostarcza miastu co- 
raz więcej artykułów żywnościowych i surowców przemysłowych. Co zaś 
należy tu szczególnie podkreślić to fakt, że w ostatnich kilku latach 
przestrzegana i realizowana jest w naszym kraju zasada równomiernego 
wzrostu dochodów ludności miast i wsi. 

Decyzje podjęte przez partię w interesie rolnictwa w okresie ostatnich 
3—4 lat wybitnie sprzyjały rozwojowi tej dziedziny gospodarki. Dzisiaj 
z perspektywy tych kilku lat możemy z całą odpowiedzialnością stwierdzić, 
że były to lata dla rolnictwa dobre, a na wielu odcinkach bardzo dobre. 
Nigdy przedtem nie skupowaliśmy takich ilości płodów rolnych i produk- 
tów, pochodzenia zwierzęcego jak obecnie. 

Społeczeństwo Wielkopolski dobrze pamięta, że w lutym 1971, a także 
w następnych latach droga roboczych spotkań I sekretarza KC PZPR tow. 
Edwarda Gierka wiodła wprost z hal fabrycznych „Cegielskiego” do rol- 
ników z Kółka Rolniczego w Nekli i załóg PGR Sokołowo, Manieczek, Go- 
łębina. Czas szerokich konsultacji poprzedził czas partyjnych i rządowych 
decyzji. Spowodowały one nowy przypływ inicjatyw i przyniosły dobry 
plon. Dosłownie i w przenośni. 


ye 


Mamy w kraju i w Wielkopolsce wszelkie szanse, aby dotychczasowe 
osiągnięcia rolnictwa znacznie powiększyć. Stwarza je obecna polityka 
partii i rządu, polityka realnych i konkretnych działań. 

Praktyka partyjnego działania potwierdziła niejednokrotnie, że efekty 
uzyskiwane w rolnictwie są bezpośrednio zależne od sił partii na wsi, od 
skutecznego sprawowania przez jej instancje i organizacje inspirującej 
i kierowniczej roli oraz od umiejętności wysuwania przez nie konkretnych 
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celów, które podstawowe środowiska wsi uznają za własne. Istotną rolę 
odgrywają tu komitety gminne PZPR. Skupiają one wokół siebie liczny 
aktyw, co stwarza realne szanse podejmowania coraz ambitniejszych za- 
dań. 

Obserwujemy, że w komitetach gminnych zwiększyła się odpowiedzial- 
ność za jakość pracy organów władzy i administracji wiejskiej, za atmosfe- 
rę życia społeczno-politycznego, za efekty produkcyjne i przeobrażenia 
społeczne wsi. W ostatnim okresie komitety gminne znacznie więcej uwagi 
poświęcają sprawie umocnienia partyjnych pozycji wśród rolników indy- 
widualnych. Jak wynika bowiem z dokonanej na niedawnym plenum KW 
analizy składu osobowego wojewódzkiej organizacji partyjnej niedosta- 
teczny jest jeszcze udział chłopów w partii. Sytuacja w tym zakresie 
ulega jednakże stałej poprawie. W 1971 r. przyjęto — 665, w 1972 r. — 
1462, a w 1973 r. — 3043 kandydatów na członków partii. Wzmożona ofen- 
sywa wiejskich POP, a także rosnąca aktywność ZSMW wpłynęły na 
wzrost w szeregach partii liczby młodych rolników. Dla ilustracji warto 
podać, że w ciągu 5 miesięcy br. wstąpiło do partii blisko 1300 członków 
ZSMW. Duże możliwości w działaniu na rzecz umacniania sił partii na 
wsi widzimy także w środowisku kobiet, a zwłaszcza wśród członkiń kół 
gospodyń wiejskich. Coraz częściej najaktywniejsze członkinie nieźle pra- 
cujących w Wielkopolsce kół gospodyń wiejskich znajdują drogę do sze- 
regów partyjnych. Ten kierunek zarówno instancje powiatowe, jak i gmin- 
ne starają się coraz skuteczniej rozwijać. 


Nasze doświadczenia potwierdzają, że istotne znaczenie dla umocnienia 
polityczno-organizacyjnej siły partii na wsi ma praktyka spotkań człon- 
ków wojewódzkiej instancji partyjnej z rolnikami oraz stały kontakt człon- 
ków KW i aktywu partyjnego KW ze wszystkimi komitetami gminnymi. 
Aktualna sytuacja społeczno-polityczna na wsi wielkopolskiej oraz rosnąca 
aktywność instancji partyjnych stwarzają podstawę do zorganizowania 
we wszystkich wsiach sołeckich podstawowych organizacji partyjnych. Na 
przestrzeni ostatnich dwóch lat powstało w tych wsiach 121 nowych POP 
i istnieją realne szanse, aby w roku bieżącym zlikwidować pozostałe białe 
plamy na mapie partyjnego działania na wsiach. 

Siłą nośną polityki partii na wsi są dobre przykłady. Mamy wiele ta- 
kich przykładów również wśród gminnych instancji partyjnych. Należy 
do nich m. in. Komitet Miejsko-Gminny PZPR w Golinie pow. Konin, 
który obejmuje swą działalnością 25 organizacji partyjnych skupiających 
318 członków i kandydatów partii. Komitet ten zajmuje się sprawnie ca- 
łokształtem spraw społecznych i gospodarczych gminy i miasteczka. Miasto 
i gmina Golin od wielu już lat słyną w całej Wielkopolsce z realizacji 
ambitnych zamierzeń socjalnych, z których wiele realizowanych jest w 
ramach czynów społecznych mieszkańców wsi i miasteczka. I tak na ukoń- 
czeniu jest już zakładanie w Golinie parku, dużego ogrodu jordanowskie- 
go i dwóch boisk sportowych. Wkrótce zakończona zostanie budowa dwor- 
ca PKS. Podjęta zostanie budowa dwóch pawilonów usługowych, domu 
strażaka i innych obiektów. Łączna wartość tych przedsięwzięć inwesty- 
cyjnych na terenie miasta i gminy Golin wynosi 30 milionów zł, z czego 
ponad połowę stanowi społeczny wkład mieszkańców. 
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Organizacje partyjne w gminie Golin poświęciły też wiele uwagi uspraw- 
nieniu obsługi rolników przez instytucje pracujące na rzecz rolnictwa. 
Nie jest to przykład odosobniony. Mamy w Wielkopolsce wiele innych ko- 
mitetów gminnych, gdzie działalność partyjna na rzecz intensyfikowania 
rolnictwa i rozwoju społecznego wsi jest równie owocna. 


* 


Potężny zasób rezerw tkwi przede wszystkim w postawach ludzi. Mamy 
w Wielkopolsce pewien wzorzec postawy człowieka. Polega on, najogól- 
niej biorąc, na zespoleniu pracowitości, uczciwości i odpowiedzialności. 
Jest to postawa rzetelnej, dobrze zorganizowanej pracy dla dobra włas- 
nego i ogólnospołecznego. Wzorzec takiej postawy rozwijamy nadal, gdyż 
w warunkach ustroju socjalistycznego ma on szczególny walor i uznanie 
społeczne. Zdecydowana większość Wielkopolan dobrze wypełnia ten wzo- 
rzec codzienną, wytężoną pracą. 

W takim środowisku szczególnie wysokie wymagania stawiane są przez 
opinię społeczną członkom partii. Umocnienie jej kierowniczej roli wy- 
maga, aby członkowie partii swą pracą i postawą odpowiadali tym wyso- 
kim i stale rosnącym wymaganiom. Wychodzimy z założenia, że postawa 
członka partii — także na wsi — jest decydującym czynnikiem powodzenia 
naszych zamierzeń. Staramy się więc bardziej ofensywnie kształtować 
osobowość członków partii. Chodzi o to, aby każdy z nich zawsze i w każ- 
dej sytuacji utożsamiał się z partią i jej ideologią. Stanowi to jeden z pod- 
stawowych warunków skutecznego organizowania przez członków partii 
wysiłku ludzi pracy w swoich środowiskach. 

Dysponując taką stale doskonaloną partyjną kadrą w rolnictwie, nasz 
Komitet Wojewódzki tym bardziej skutecznie mógł podejmować i reali- 
zować węzłowe kierunki rozwoju naszego rolnictwa, jakie zostały nakreś- 
lone na VI Zjeździe partii i na kolejnych plenarnych posiedzeniach KC. Te 
kierunki zostały sprawdzone w praktyce i logiczną konsekwencją tego fak- 
tu jest celowość dalszego ich realizowania. 

Podstawowym celem naszego działania jest dalsze rozwijanie produkcji 
towarowej, podnoszenie produkcyjności poznańskiego rolnictwa i równo- 
cześnie stwarzanie warunków dla jego socjalistycznych przemian. W naj- 
bliższych latach coraz bardziej będą pogłębiały się procesy społeczno-gos- 
podarcze sprzyjające przejmowaniu dalszych tysięcy hektarów gruntów 
przez PGR i RSP. Dostrzegamy te procesy i staramy się przygotowywać 
zawczasu organizacje partyjne i władze terenowe do podejmowania i roz- 
wiązywania związanych z tym problemów. 

Inny, niezmiernie ważny dla rozwoju naszego rolnictwa kompleks za- 
gadnień, któremu nasza wojewódzka instancja partyjna poświęca szcze- 
gólną uwagę, to problem bazy paszowej w Wielkopolsce, której rozmiary 
określają możliwości dalszego rozwoju hodowli. Rolnictwo Wielkopolski 
osiągnęło w ostatnich latach stan pogłowia, jakiego nie mieliśmy nigdy 
przedtem. Nie znaczy to jednak, że osiągnęliśmy już maksimum możliwoś- 
ci w tej dziedzinie. W celu dalszego rozwoju hodowli staramy się coraz 
skuteczniej rozwijać produkcję tanich pasz i upowszechniać umiejętność 
ich konserwowania i skarmiania. Na stale do rolniczego kalendarza naszych 
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rolników weszło już pojęcie paszowych żniw. Z obszaru ok. 200 tys. ha 
sprzątamy duże ilości zielonego żyta z przeznaczeniem na silosowanie. 
Przy technice uprawiania na tym samym polu kukurydzy, która sprzą- 
tana jest również na zielono z przeznaczeniem na silosowanie, daje to 
niejednokrotnie możliwość uzyskania z jednego ha do 100 ton zielonej 
masy w ciągu roku. Także w tej dziedzinie pionierską rolę odegrały in- 
stancje i organizacje partyjne. 

Wiele uwagi poświęciła także nasza wojewódzka organizacja partyjna 
wespół ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym doskonaleniu samorzą- 
du chłopskiego i jego działania w dziedzinie podnoszenia produkcji i po- 
prawy obsługi rolnictwa. 

Wielkopolska ma wiele pilnych potrzeb w dziedzinie gospodarki wodnej. 
Na plenarnym posiedzeniu KW, a później w praktyce działania powiato- 
wych, gminnych i wiejskich organizacji partyjnych dokonaliśmy oceny 
aktualnej sytuacji w tej dziedzinie i wytyczaliśmy konkretne zadania. Po- 
prawa sytuacji w dziedzinie gospodarki wodnej, przy nie najwyższych 
opadach w naszym regionie, stanowi istotny warunek dalszego intensyw- 
nego rozwoju rolnictwa. I ten trudny, wymagający olbrzymiego i wielolet- 
niego wysiłku problem jest, mimo rozlicznych kłopotów, coraz skutecz- 
niej rozwiązywany. W powiecie gostyńskim mamy wsie, gdzie poprawa 
zaopatrzenia rolnictwa w wodę umożliwiła znaczne zwiększenie, a w kilku 
wsiach nawet podwojenie ilości hodowanego inwentarza. 


* 


Skuteczność partyjnego działania w rolnictwie polega, jak potwierdza 
to praktyka, na kreśleniu śmiałych perspektyw rozwojowych i ambitnych, 
mobilizujących zadań. Fakt, że globalna wartość produkcji rolnej osiągnę- 
ła w 1973 r. poziom 44 miliardów złotych (co w stosunku do roku 1910 
stanowi wzrost o 23,9 proc.), upoważnił nas do przyjęcia wysokich założeń 
produkcyjnych w okresie następnego pięciolecia, które zawarliśmy w 
uchwalonym przez naszą instancję wojewódzką programie rozwoju rolnic- 
twa i przemysłu rolno-spożywczego w Wielkopolsce na lata 1916—1980. 
W 1980 r. chcemy skupić 850 tys. ton zboża, 650 tys. ton żywca i 1200 mln 
litrów mleka. W dziedzinie produkcji roślinnej generalnym założeniem 
jest osiągnięcie dalszego wzrostu plonów wszystkich roślin uprawnych. 
Wymagać to będzie właściwego i racjonalnego wykorzystania wszystkich 
gruntów rolnych. Konieczne będzie również zwiększenie zużycia nawozów 
mineralnych do ok. 300 kg NPK na 1 ha użytków rolnych. 

W celu zapewnienia niezbędnych ilości pasz będziemy zwiększać uprawę 
najbardziej wartościowych roślin pastewnych, zwłaszcza kukurydzy silo- 
sowej (i na ziarno) oraz buraków cukrowych przeznaczanych na skarmianie. 
W dziedzinie produkcji zwierzęcej — wobec zakładanego wysokiego przy- 
rostu skupu żywca, mleka i wełny — następować musi, obok zwiększania 
pogłowia zwierząt, również odpowiedni wzrost ich wydajności jednostko- 
wej. Opierając się na dotychczasowych wynikach, przyjęliśmy, że sprawą 
o niezmiernie istotnym znaczeniu jest rozwój specjalizacji produkcji rolnej 
i współpracy kooperacyjnej na wsi. 
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Wśród wielu problemów warunkujących rozwój poznańskiego rolnictwa 
w przyszłości szczególne znaczenie ma doskonalenie kadr. W tym celu 
będziemy realizowali na coraz większą skalę program masowego szkolenia 
rolników, przy czym zamierzeniem naszym jest opracowanie i wprowadze- 
nie nowego modelu dokształcania o zróżnicowanym poziomie dostosowa- 
nym do posiadanego zasobu wiadomości i potrzeb uczestników szkolenia. 

Zgodnie z decyzjami centralnych władz partii wiele uwagi poświęca- 
my intensywnej rozbudowie przemysłu rolno-spożywczego zarówno przez 
uruchamianie szeregu nowych obiektów, jak i modernizację już istnieją- 
cych zakładów. W Wielkopolsce powstały takie nowoczesne zakłady, jak 
olbrzymi kombinat mięsny w Kole czy nowoczesna mleczarnia — biały 
kombinat — w Chodzieży. Podejmujemy dalsze wysiłki nad doskonale- 
niem systemu kontraktacji, aparatu skupu i obrotu towarowego na wsi 
oraz nad rozwojem usług dla rolnictwa. 

Spoglądając w przyszłość — już tę najbliższą — chcemy, aby zwiększo- 
nej produkcyjności rolnictwa towarzyszyły równolegle przeobrażenia na- 
szej wsi, przeobrażenia techniczno-produkcyjne i społeczne o charakterze 
socjalistycznym. Ich celem jest uczynienie pracy rolnika lżejszą, a równo- 
cześnie bardziej wydajną, stworzenie właściwych warunków socjalnych 
i materialnych dla postępu w społecznej i technicznej rekonstrukcji rol- 
nictwa oraz wzrostu poziomu życia materialnego i kulturalnego rolników 
i pracowników rolnictwa. 

Społeczeństwo wielkopolskie doskonale zdaje sobie sprawę z tego, że 
problemy rolnictwa i przemysłu spożywczego są sprawą całego narodu, 
że realizacja zadań w tej dziedzinie stanowi szeroki odcinek frontu działa- 
nia nad rozwojem gospodarki żywnościowej kraju i wzrostu stopy życio- 
wej ludności. I chociaż cieszymy się i jesteśmy dumni z naszych osiągnięć, 
które pozwoliły nam zająć miejsce w ścisłej czołówce polskiego rolnictwa, 
nie uważamy wcale, że możemy poprzestać na tym, co osiągnęliśmy do- 
tychczas. Znamy swoje mocne strony, ale znamy również nasze słabości. 
Na tych ostatnich szczególnie koncentrujemy uwagę i działalność naszych 
instancji i organizacji partyjnych. Chcemy bowiem, aby wieś wielkopolska, 
gospodarz tegorocznych Centralnych Dożynek, osiągała jeszcze lepsze wy- 
niki w szlachetnej rywalizacji w dziedzinie wzrostu tak potrzebnej nasze- 
mu krajowi produkcji rolnej. Ambicją naszą jest, aby nasze dotychczasowe 
osiągnięcia jeszcze bardziej wzbogacić i pomnożyć, Zobowiązuje nas do te- 
go szczególnie ostatnia uchwała Biura Politycznego Komitetu Centralnego 
partii, zatwierdzająca program społeczno-gospodarczego rozwoju Poznania 
i województwa poznańskiego w latach 1976—1980, której niezmiernie 
ważną częścią jest dalszy rozwój rolnictwa, intensyfikacja produkcji rolnej 
i zwiększenie jej towarowości. 
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Od okresu trudnego startu systemu oświaty i wychowania w pierwszych 
latach powojennych do chwili obecnej szkolnictwo polskie przebyło długą 
i trudną drogę. Organizowanie oświaty następowało niezwłocznie po wyz- 
woleniu ziem -polskich, w bardzo trudnych warunkach spowodowanych o- 
gromnymi zniszczeniami dokonanymi przez hitlerowskiego okupanta. 
I choć to fakt powszechnie znany, to jednak zawsze go przypomnieć należy. 
Nowa tworząca się wówczas władza ludowa obok reformy rolnej i nacjona- 
lizacji przemysłu stawiała równorzędnie sprawę bezpłatności i dostępności 
oświaty. Był to fakt o zasadniczym znaczeniu dla rewolucyjnych przeobra- 
żeń, które nastąpiły w późniejszych latach. 

Niski stan wyjściowy szkolnictwa w 1945 r. wynikał z ogromu strat 
kadrowych, zniszczenia przez okupanta przeważającej części materialnej 
bazy szkolnej oraz całkowitej dezorganizacji podstaw systemu szkolnego. 
Najbardziej wartościowa i społecznie zaangażowana kadra nauczycielska 
była przede wszystkim przedmiotem prześladowań. Toteż została w olbrzy- 
miej części wyniszczona. Ogólny szacunek wykazuje, że spośród ok. 99 tys. 
nauczycieli szkolnych i akademickich, zatrudnionych w szkolnictwie w 
1939 r., ubyło w wyniku wojny i okupacji prawie 30 proc. Również majątek 
trwały szkolnictwa został zniszczony w ok. 60 proc. Ponadto pozostałe 40 
proc. wartości majątku szkolnego, które ocalało z pożogi wojennej, było w 
ogromnym stopniu zdewastowane i wymagało istotnej renowacji. 

Dodatkowe trudne do przeliczenia straty w latach wojny i okupacji po- 
niosła Polska w wyniku przerwania ciągłości nauczania, jak też zamknięcia 
wyższych uczelni i wielu szkół niższych stopni. Ujemnych konsekwencji 
wynikłych z tego faktu nie można było szybko wyrównać. W pewnym 
stopniu łagodziła je wielka ofiarność nauczycieli, której wyrazem było ob- 
jęcie tajnym nauczaniem w okresie okupacji ok. 10 tys. młodzieży w zakon- 
spirowanych uczelniach wyższych, ok. 100 tys. w szkołach średnich i ponad 
milion dzieci w zakonspirowanym nauczaniu przedmiotów zakazanych na 
poziomie szkoły podstawowej. Wielu, bardzo wielu nauczycieli bezpośred- 
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nio po zdemobilizowaniu z wojska, bezpośrednio z frontu przystępowało do 
pracy z dziećmi i młodzieżą. Słowa najwyższego uznania kierujemy do tych 
zasłużonych nauczycieli, którzy tworzyli zręby nowej szkoły, a dziś przeby- 
wają na zasłużonej emeryturze. Ta bohaterska karta szkolnictwa polskie- 
go — jej wymowa polityczno-społeczna — stanowiła zarazem podstawę do 
szybszego rozwiązania powojennych trudności kadrowych i przyśpieszenia 
demokratycznej przebudowy systemu oświaty i wychowania. 

Cały system szkolnictwa, a zwłaszcza jego struktura i sieć organizacyjna 
musiały być praktycznie konstruowane od podstaw. Dokonało się to dzięki 
poważnym nakładom finansowym i inwestycyjnym państwa i społeczeń- 
stwa, ofiarnej pracy nauczycieli i wychowawców, zakładów pracy, rodzi- 
ców i organizacji młodzieżowych oraz innych środowisk wychowawczych 
i instytucji społecznych. 

Kamieniem węgielnym odbudowy naszej oświaty w latach 1944—1960 
była likwidacja analfabetyzmu, zwalczanie ciemnoty i wyrównywanie 
oświatowych dysproporcji. 

Z perspektywy lat trzydziestu widać, jak trafna i dalekowzroczna była 
polityka Polskiej Partii Robotniczej w zakresie oświaty i wychowania. To 
PPR w swoim programie sformułowała najpełniej i najtrafniej charakter 
i kierunki przeobrażeń systemu oświaty. Wielkie zadanie, jakim była de- 
mokratyzacja oświaty, wymagało wielu prac i wielu zmian organizacyj- 
nych i programowych. Przebudowa i modernizacja programów nauczania 
w kierunku nasycenia ich treściami naukowymi oraz ideami patriotyzmu 
i internacjonalizmu należały do spraw najważniejszych. Wynikało to z nad- 
rzędnych celów socjalistycznej edukacji, powołanej do przebudowy psychi- 
ki człowieka, świadomości narodu oraz postaw, dążeń i poglądów szerokich 
mas. Pomagało w tym wydatnie korzystanie z doświadczeń myśli pedagogi- 
cznej Związku Radzieckiego i krajów socjalistycznych oraz z dorobku po- 
stępowych systemów oświatowych w świecie. 

O przekształceniu się Polski w kraj ludzi oświeconych informują liczby, 
które stawiają nasz kraj na jednym z czołowych miejsc w Europie. O iloś- 
ciowym dorobku naszego szkolnictwa świadczą bardzo wysokie wskaźniki 
kształcenia, a mianowicie: trzykrotny wzrost liczby uczących się ogółem 
w porównaniu z rokiem 1944/1945. W szkolnictwie podstawowym obecnie 
uczy się 4801 tys., a w ponadpodstawowym 2 741 tys. osób. W latach 
1946—1971 ponad 11 min wychowanków opuściło szkoły podstawowe, po- 
nad 1,5 mln — licea ogólnokształcące, ponad 3 mln — szkoły zawodowe — 
zasadnicze i licea zawodowe, ponad 600 tys. — szkoły wyższe. Stanowi to 
sześciokrotny wzrost liczby studentów w porównaniu do okresu przedwo- 
jennego. 

W okresie trzydziestolecia szkolnictwo podstawowe dzięki systematycz- 
nemu doskonaleniu struktury organizacyjnej, programów nauczania i wy- 
chowania oraz stałej trosce władz politycznych i państwowych osiągnęło 
poważne rezultaty. Istotnym osiągnięciem było umożliwienie wszystkim 
dzieciom dostępu do pełnej szkoły podstawowej. Zadanie szczególnie trud- 
ne w naszym kraju z uwagi na rozproszone osadnictwo, nieodpowiednią 
ilość dróg, występujący wyż, a następnie niż demograficzny. W tym okre- 
sie ulega zmianom również struktura liceów ogólnokształcących. Przepro- 
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wadzona w 1961 r. reforma systemu oświaty i wychowania wprowadza o- 
śmioletnią jednolitą szkołę podstawową i na jej podbudowie czteroletnie 
liceum ogólnokształcące o jednolitym programie nauczania. 

Warto także podkreślić, że w porównaniu ze stanem w roku 1946—1947 
wzrosła liczba jednostek organizacyjnych szkolnictwa zawodowego. O ile 
w 1946 r. czynnych było 2 850 szkół zawodowych, to obecnie jest ich ponad 
9,3 tys. 

Ważnym osiągnięciem w okresie trzydziestolecia PRL był dynamiczny 
rozwój oświaty dorosłych. Kształcenie dorosłych stało się w naszym kraju 
jednym z elementów wszechstronnego rozwoju obywateli, co w konse- 
kwencji pozwoliło na stworzenie rozbudowanego systemu kształcenia pra- 
cujących. Tworzą go kursy nauczania początkowego, szkoły podstawowe, 
licea ogólnokształcące wieczorowe i korespondencyjne, szkoły zawodowe 
wieczorowe i zaoczne różnych szczebli oraz rozbudowany system nieszkol- 
nvch form kształcenia ustawicznego. Bilans trzydziestoletniej działalności 
w tej dziedzinie jest imponujący — 2163 tys. absolwentów wszystkich 
form oświaty dorosłych. 

Efekty powyższe wpłynęły na wyraźny wzrost udziału pracowników 
kwalifikowanych w ogólnej strukturze zatrudnienia. 

W trzydziestoleciu zorganizowano od podstaw szkolnictwo specjalne dla 
dzieci i młodzieży opóźnionej w rozwoju lub kalekiej. Dysponujemy dziś 
nowoczesnym i na wysokim poziomie stojącym szkolnictwem specjalnym. 

Z biegiem czasu wzrastało też zapotrzebowanie na formy opieki całkowi- 
tej nad dzieckiem. Obecnie placówki tego typu obejmują opieką sieroty 
społeczne i dzieci z rodzin niezdolnych do zabezpieczenia opieki we wła- 
snym zakresie. 


Odbudowa i rozwój szkolnictwa wymagały przygotowania i zatrudnienia 
odpowiedniej liczby nauczycieli. W porównaniu do stanu z 1945/1946 r., 
kiedy to w szkolnictwie zatrudnionych było 60 tys. osób, nastąpił ponad 
sześciokrotny wzrost liczby nauczycieli, przy czym wymaga podkreślenia 
stały i systematyczny wzrost ich kwalifikacji. Nauczyciele uzupełniali swą 
wiedzę pedagogiczną i społeczną dzięki rozwiniętemu systemowi dokształ- 
cania i doskonalenia. 


W związku z upowszechnieniem szkolnictwa, wprowadzeniem obowiąz- 
ku wykształcenia podstawowego oraz znacznym rozwojem szkolnictwa po- 
nadpodstawowego wielki wysiłek skierowany został na udzielanie pomocy 
w formie stypendiów i internatów, które umożliwiają naukę młodzieży 
wszystkich środowisk. Na 1872 istniejące aktualnie budynki internatowe 
wybudowano w okresie trzydziestolecia 1093. 


* : 


Wysokie tempo kształcenia i wychowania specjalistów dla gospodarki 
i kultury narodowej wymagało dużych nakładów. W okresie Polski Ludo- 
wej wyniosły one łącznie ok. 95 mld zł i nadal wykazują dużą dynamikę 
wzrostu. W trzydziestoleciu wybudowano ponad 15 tys. nowych obiektów 
przeznaczonych na różne typy szkół i placówek oświatowo-wychowaw- 
czych. Oznacza to, że ok. 60 proc. szkół podstawowych otrzymało nowo wy- 
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budowane obiekty, a sieć szkolnictwa zawodowego powstała niemal od pod- 
staw w okresie Polski Ludowej. Nauczyciele — głównie na wsi — otrzy- 
mali blisko 90 tys. mieszkań. 

Oświata w naszym kraju była ośrodkiem, wokół którego zawsze ognisko- 
wała się inicjatywa i ofiarność społeczna. Społeczeństwo w dobrze rozu- 
mianym interesie młodego pokolenia — swych dzieci kształcących się i 
wychowujących w murach szkolnych — niosło szkole wszechstronną po- 
moc, w tym także materialną. Pomoc i ofiarność zwielokrotniały się od cza- 
su hasła rzuconego przez Komitet Centralny PZPR: „Zbudujemy 1000 
szkół pomników dla uczczenia Tysiąclecia Państwa Polskiego”. Z tych 
środków społecznych wybudowano ponad 1400 szkół. 


__W świetle przedstawionych faktów odbudowa naszego systemu oświaty 
i wychowania oraz jego dynamiczny rozwój należą niewątpliwie do naj- 
większych osiągnięć Polski Ludowej, stymulujących postęp w dziedzinie 
gospodarki i kultury narodowej. Każde z tych dokonań miało wymiar histo- 
ryczny, przeobrażało nasz naród, dźwigało jego poziom cywilizacyjny i kul- 
turalny. Dziś w znacznym stopniu cały rozwój naszego kraju postępuje 
szybciej dzięki trzydziestoletnim wysiłkom na polu oświaty osiągniętym w 
wyniku słusznej polityki naszej partii, władzy ludowej oraz ofiarnej pracy 
setek tysięcy nauczycieli, działaczy oświatowych i rodziców. 


* 


VI Zjazd naszej partii otworzył nowy etap socjalistycznego rozwoju Pol- 
ski i postawił przed naszym państwem i narodem szczególnie rozległe za- 
dania w dziedzinie oświaty. Program partii nakreślił nowy model systemu 
oświatowego, uwzględniający postulat powszechności średniego wykształ- 
cenia, nowoczesności w doborze treści kształcenia i wychowania na wszy- 
stkich stopniach nauczania, powiązania szkoły z różnymi dziedzinami życia 
społecznego, gospodarczego i kulturalnego oraz wyrównywania warunków 
pracy i poziomu nauczania wszystkich szkół. 


Ten program oświatowy partii jest konsekwentnie realizowany. Z inicja- 
tywy Biura Politycznego KC PZPR, Sejm PRL oraz rząd powzięły donio- 
słe decyzje, których wdrażanie zdynamizowało pracę szkoły i całego syste- 
mu szkolnego i stwarza podstawy do kompleksowych rozwiązań, służących 
powstaniu nowego modelu edukacji narodowej. Z inicjatywy Biura Polity- 
cznego Rada Ministrów przedstawiła Sejmowi projekt ustawy dotyczący 
„arty Praw i Obowiązków Nauczyciela. Sejm uchwalił ten akt wielkiej 
wagi. Karta bardzo wysoko usytuowała rangę społeczną i status prawny 
zawodu nauczycielskiego. Stała się też podstawą do zmiany sytuacji mate- 
rialnej nauczycieli. 

Istotną rolę w podjęciu ostatecznych decyzji w sprawie przyszłościowe- 
go modelu oświaty odegrały Raport Komitetu Ekspertów o Stanie Oświaty 
w PRL i powszechna dyskusja nad rozwojem oświaty w Polsce. VII Ple- 
num KC PZPR — z listopada 1972 r. — poświęcone sprawom wychowania 
młodzieży określiło cele i zadania wychowawcze, jakie mają do spełnienia 
szkoła — główne ogniwo w systemie wychowawczym — organizacje mło- 
dzieżowe i społeczne oraz rodzina. 
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Uchwała o zadaniach narodu i państwa w wychowaniu młodzieży i jej 
udziale w budowie socjalistycznej Polski, podjęta w kwietniu 1973 r. przez 
Sejm PRL, określiła cele wychowania socjalistycznego, przedstawiając sze- 
roki, a jednocześnie szczegółowy i konkretny program działania, związany 
ze współczesnymi i perspektywicznymi zadaniami społeczeństwa. W wyni- 
ku wymienionych prac 13 października 1973 r. — w przeddzień dwusetnej 
rocznicy powstania Komisji Edukacji Narodowej — Sejm PRL podjął uch- 
wałę w sprawie dalszego rozwoju systemu edukacji w naszym kraju. 

Cechą charakterystyczną ostatniego okresu jest komplementarny cha- 
rakter prac. Dał temu wyraz prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz 
w swoim końcowym wystąpieniu w czasie wspomnianej debaty sejmowej 
13 października ub.r., kiedy nakreślał główne kierunki rozwoju socjalisty- 
cznego systemu oświaty. Istotą tej reformy jest upowszechnienie wy- 
kształcenia średniego w nowej szkole dziesięcioletniej. 

Przygotowanie warunków do realizacji przyszłego modelu oświaty odby- 
wa się stopniowo od 1971 r., dzięki modyfikacji i doskonaleniu obecnego 
systemu szkolnego. Istotnym warunkiem powodzenia w realizacji powsze- 
chności wykształcenia średniego jest wyrównywanie poziomu pracy wszy- 
stkich szkół i reorganizacja szkolnictwa na wsi. Dlatego resort oświaty 
i wychowania zapoczątkował w roku szkolnym 1973/1974 wdrażanie 
koncepcji zbiorczej szkoły gminnej. W 1973 r. rozpoczęły pracę 723 zbior- 
cze szkoły gminne, w nowym roku szkolnym rozpocznie prace dalszych po- 
nad 400 szkół gminnych. Pozytywnym efektem tych zmian w szkolnictwie 
wiejskim jest wydatny wzrost liczby dzieci objętych szkołami o wyższym 
poziomie organizacyjnym i zmniejszeniu się liczby dzieci w szkołach 
o małej liczbie nauczycieli. Zbiorcza szkoła gminna powinna spełniać funk- 
cję oświatowo-wychowawczą i kulturalną w stosunku do młodzieży i doro- 
słych, a także być ośrodkiem upowszechniania wiedzy rolniczej w gminie. 


Po raz pierwszy w dziejach Polski stworzono oświacie mocne i szerokie 
zaplecze naukowe w postaci powołania 5 instytutów resortowych podejmu- 
jących badania we wszystkich dziedzinach kształcenia i wychowania. We 
wszystkich zaś okręgach szkolnych utworzone zostały terenowe Instytuty 
Kształcenia Nauczycieli i Badań Oświatowych. 

Wprowadzone zmiany w zarządzaniu w dziedzinie oświaty oraz stworze- 
nie szerokiego zaplecza naukowego wzmocniły podbudowę naukową polity- 
ki oświatowej, zapewniły szkole szerszą pomoc specjalistów poszczegól- 
nych przedmiotów. Zwiększając zaś uprawnienia poszczególnych szczebli 
zarządzania, podniosły znacznie sprawność działania administracji szkol- 
nej. 

Zreformowanej szkole przypadnie w udziale zadanie zapewnienia grun- 
townej wiedzy o sprawach kraju i świata, wiedzy zgodnej z naukowym so- 
cjalizmem. Treść programów nauczania i wychowania stanowi najtrudniej- 
sze zadanie, wokół którego koncentrować się będą prace w ciągu dwóch 
najbliższych lat. Wykorzystamy tu wiedzę i doświadczenie pracowników 
nauki wyższych uczelni i przodujących nauczycieli. Naszym obowiązkiem 
jest sformułowanie takich treści i metod, które będą czyniły szkołę nowo- 
czesną, pracującą dla rozwoju w szerokim socjalistycznym rozumieniu jej 
funkcji. Wychowawcza strona jej działalności zadecyduje o tym, jaki bę- 
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dzie w przyszłości nasz wychowanek, jakie zajmie miejsce w społeczeń- 
stwie. jak wykorzysta nabytą wiedzę, umiejętności, uzdolnienia. 

Dlatego we wrześniu 1972 r. kolegium Ministerstwa Oświaty i Wycho- 
wania zaleciło upowszechnienie założeń jednolitego systemu wychowaw- 
czego szkoły podstawowej. Jednocześnie prowadzone są w instytutach re- 
sortowych prace nad kształtowaniem jednolitego systemu wychowawczego 
szkoły średniej zgodnie z wytycznymi VII Plenum KC PZPR. 

VII Plenum KC PZPR zwróciło uwagę na konieczność kształtowania 
u wychowanków umiejętności celowego korzystania z dorobku kulturalne- 
go, jego twórczego pomnażania i wzbogacania, wyrabiania nawyków 
i umiejętności uczestnictwa w kulturze, sporcie i innych dziedzinach zain- 
teresowań oraz właściwego organizowania czasu wolnego. 

W związku z rosnącym znaczeniem wychowania przedszkolnego dla po- 
wodzenia w szkole podjęte zostały starania, aby w jak najkrótszym czasie 
objąć nim wszystkie dzieci na jeden rok przed rozpoczęciem nauki. W 
chwili obecnej objęto placówkami przedszkolnymi ok 80 proc. dzieci sze- 
ścioletnich; w tym na wsi ok. 78 proc., w miastach ok. 90 proc. Jest to wiel- 
ki sukces w realizowaniu polityki oświatowej. 

Kontynuowane są prace nad reformą początkowego szczebla nauczania 
w szkole podstawowej, polegajace m.in. na skróceniu tego cyklu kształce- 
nia z 4 do 3 lat oraz wprowadzeniu nowych programów i podręczników, 
z jednoczesnym podjęciem skutecznych środków przeciwdziałających dru- 
goroczności. 


Dokonuje się weryfikacji programów nauczania w liceum ogólnokształcą- 
cym; zmierzają one przede wszystkim do stworzenia lepszych niż dotąd 
warunków uwzględniających zróżnicowanie uzdolnień i zainteresowań ucz- 
niów. 


Trwają prace nad zmianami programów i organizacją nauki zawodu. 
Zmieniliśmy system praktyk i powiązań z życiem gospodarczym, które 
służyć powinny przygotowaniu do pracy kwalifikowanych robotników, te- 
chników i innych pracowników, podniesieniu ich kwalifikacji i stałemu po- 
głębianiu wiedzy, umiejętności i kultury pracujących. Przygotowanie kadr 
dla gospodarki narodowej staje się jednym z najważniejszych zadań w roz- 
woju szkolnictwa. Zmiany w procesach technologicznych i organizacyjnych 
wymagają szerokiego podjęcia kształcenia pracujących celem podniesie- 
nia jakości wytwarzanych wyrobów oraz zwiększenia dyscypliny i spraw- 
ności w gospodarce socjalistycznej. 

W celu intensyfikacji pracy pedagogicznej szkoły, polepszenia przygoto- 
wania uczniów do studiów wyższych i pracy zawodowej, a także pełniej- 
szego respektowania aspiracji i osiągnięć indywidualnych młodzieży wpro- 
wadzono w roku bieżącym nowe zasady przeprowadzania egzaminu dojrza- 
łości. 


* 


Osiągnięcia w rozwoju oświaty i wychowania są m.in. rezultatem coraz 
lepszego współdziałania szkoły z organizacjami młodzieżowymi i społeczny- 
mi. Szczególną wagę przywiązuje szkoła do współdziałania ze Związkiem 
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Harcerstwa Polskiego, którego treść i metody pracy wśród młodzieży wzbo- 
gacają problematykę pracy wychowawczej szkoły. 

Istotnego poparcia udzielały i udzielają szkole komitety rodzicielskie. 
Nowy statut komitetów rodzicielskich wprowadzony w roku szkolnym 
1973/1974 będzie niewątpliwie pogłębiał współpracę rodziców ze szkołą. 

Obok zadań dydaktycznych i wychowawczych szkoła podejmuje także 
zadania opiekuńcze, wypracowuje formy i metody pracy odpowiadające 
potrzebom rodziny i środowiska. Upowszechnia się w miarę możliwości mo- 
del tzw. szkoły środowiskowej, która inicjuje i koordynuje współpracę z sa- 
morządem mieszkańców, z organizacjami i aktywem społecznym w środo- 
wisku lokalnym. 

Program działania resortu oświaty zakłada. że w pracach nad unowocze- 
śnieniem systemu dydaktyczno-wychowawczego konieczna jest poprawa w 
dziedzinie zaopatrzenia szkół i placówek oświatowych i wychowawczych w 
nowoczesne pomoce naukowe. Funkcję koordynatora ich produkcji spełnia 
Zjednoczenie Przemysłu Pomocy Naukowych i Zaopatrzenia Szkół, które- 
mu w styczniu 1973 r. podporządkowano przedsiębiorstwa zaopatrzenia 
szkół „Cezas”. W styczniu br. rozpoczął działalność Ośrodek Badawczo- 
-Rozwojowy Pomocy Naukowych i Sprzętu Szkolnego, którego głównym 
zadaniem jest opracowanie nowych pomocy naukowych oraz badanie po- 
trzeb szkół. 

Reforma systemu szkolnego wymaga stworzenia odpowiedniej bazy ma- 
terialnej dostosowanej do nowych założeń programowych. Prace w tej 
dziedzinie prowadzone są w kierunku wykorzystania zarówno istniejących 
budynków szkolnych, które muszą być jednak poddane modernizacji, jak 
i budowy nowych obiektów według odpowiednio przygotowanej, nowej 
dokumentacji projektowanej dla wszystkich rodzajów szkół. 


* 


Prace nad reformą systemu edukacji przebiegają zgodnie z programem 
stopniowego upowszechnienia wykształcenia średniego, opracowanym w 
Ministerstwie Oświaty i Wychowania. Program ma charakter otwarty i 
stwarza możliwości wzbogacania go o nowe, racjonalne i pożyteczne inicja - 
tywy. 

Zakłada się, że efektem wprowadzenia nowego modelu oświatowego po- 
winna być istotna poprawa ogólnej struktury kwalifikacji ludności Polski, 
zaś wzrost poziomu wykształcenia stwarzać winien realne warunki przy- 
spieszenia rozwoju społecznego, gospodarczego i kulturalnego kraju. 

Obecnie prowadzone są prace nad projektem ustawy o systemie eduka- 
cji narodowej rozwijającej i konkretyzującej założenia przyszłego systemu 
edukacji, zawarte w uchwale sejmowej z 13 października 1973 r., który to 
iokument zostanie przedłożony Sejmowi w 1975 r. 

Podstawowe przeobrażenia systemu oświaty zakończone zostaną do 1985 
„oku. Szczególnie intensywne przygotowania do reformy pod względem 
programowym, organizacyjnym, kadrowym, a także odpowiednich nakła- 
dów na bazę materialną szkolnictwa przypadną na lata 1976—1980 w 
związku z przygotowaniami do realizacji powszechnej dziesięcioletniej 
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szkoły średniej oraz na pierwsze trzy lata następnej pięciolatki (1981— 
—1983) w związku z wdrożeniem nowego modelu szkolnictwa zawodowego 
i dwuletnich szkół specjalizacji kierunkowej na podstawie powszechnej 
szkoły dziesięcioletniej. 

Realizacja prac nad reformą systemu edukacji narodowej wymaga szero- 
kiego udziału nie tylko nauczycieli i działaczy oświatowych, ale także dzia- 
łaczy frontu ideologicznego, działaczy gospodarczych, rodziców, przedsta- 
wicieli świata nauki i kultury, a więc wszystkich grup społecznych zainte- 
resowanych w tworzeniu systemu oświaty odpowiadającego potrzebom 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 


* 


I sekretarz Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej w przemówieniu na uroczystym posiedzeniu Sejmu w dniu 21 lipca br. 
powiedział: „Głównym i najważniejszym źródłem dynamiki jest i będzie w 
przyszłości praca narodu, umiejętności i kwalifikacje ludzi, poziom organi- 
zacji wysiłków zbiorowych t jednostkowych, efektywność planowania i za- 
rządzania, skuteczność wszystkich naszych poczynań. Tym sprawom po- 
święcać będziemy nasze wysiłki. W nadchodzącym dziesięcioleciu zreali- 
zujemy reformę oświaty, która zapewni całej młodzieży co najmniej Śśred- 
nie wykształcenie i nowoczesne przygotowanie do pracy zawodowej. Roz- 
szerzymy t unowocześnimy szkoły wyższe. Wymagać to będzie znacz- 
nych nakładów oraz skoordynowanych poczynań szkoły i rodziny, pań- 
stwa i społeczeństwa, ale przynieść powinno w rezultacie wydatny po- 
stęp cywilizacyjny i jakościowy wzrost poziomu ideowo-moralnego oraz 
kwalifikacji zawodowych i kulturalnych naszego narodu”. 

Zrealizowaniu tak sformułowanego zadania służyć będzie z całych sił 
zreformowany system edukacji narodowej. 


Postęp naukowo-techniczny 
a rozwój rolnictwa 


ROMAN STACHURKA 


Dynamiczny wzrost produkcji rolnej w okresie ostatnich trzech lat jest 
wynikiem realizowanej polityki społeczno-ekonomicznej po VI Zjeździe 
partii. Politykę tę wyznaczają przede wszystkim: stale rosnące zapotrze- 
bowanie ludności na żywność przy zmniejszającej się powierzchni użytków 
rolnych oraz procesy społeczno-gospodarczej przebudowy rolnictwa. 

Dzisiejsze rolnictwo włącza się, jak nigdy dotąd, w ogólnogospodarczy 
rytm kraju, na który coraz większy wpływ wywierają przemysł, technika 
i nauka. Z każdym rokiem zwiększa się wpływ przemysłu chemicznego, 
maszynowego i budowlanego na wyniki rolnictwa, co z kolei rzutuje na 
kształtowanie jego tendencji rozwojowych i organizacyjnych struktur pro- 
dukcyjnych oraz na konieczność zatrudniania w tym dziale gospodarki na- 
rodowej kadry o wysokich umiejętnościach posługiwania się dorobkiem 
nauki jako jednym z ważniejszych czynników produkcji. 

Problemem szczególnie ważnym dla dalszego rozwoju społeczno-gospo- 
darczego naszego kraju staje się złożony proces strukturalnych przekształ- 
ceń naszego rolnictwa. Szeroki i różnorodny zakres zagadnień związanych 
z tym procesem wymaga wszechstronnych i pogłębionych badań i analiz 
w ramach nauk społecznych i ekonomiczno-rolnych, a wyniki, w formie 
uogólniających syntez, przekazywane praktyce i skutecznie wdrażane. Ko- 
nieczne jest rozwinięcie badań nad przemianami wsi, rozwojem uspołecz- 
nionego rolnictwa, różnych form kooperacji, badań związanych z podno- 
szeniem efektywności środków produkcji, organizacji produkcji, wdrażania 
nowych systemów organizacyjno-technicznych do rolnictwa. 

Niezmiernie ważną rolę w rozwoju produkcji rolnej mają do spełnienia 
nauki przyrodnicze i techniczne. W naszym rolnictwie odczuwamy nie- 
dobory białka paszowego. Jeśli problemu tego nie zdołamy skutecznie ro- 
związać, to w miarę dynamicznie wzrastającej produkcji zwierzęcej defi- 
cyt białka może być poważnym hamulcem dalszego jej rozwoju. Przed 
nauką staje więc ważne zadanie stosunkowo szybkiego zwiększenia krajo- 
wych zasobów białka paszowego i sposobów gospodarowania nim w całym 
kompleksie gospodarki żywnościowej. 

Dotychczas najbardziej widoczny i wymierny wpływ na wzrost zasobów 
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białka, przede wszystkim w produkcji roślinnej, wywarła chemia. Wzrost 
zastosowania nawozów mineralnych to tylko jeden z aspektów powszechnej 
chemizacji rolnictwa. Coraz szersze zastosowanie znajdują różne związki 
chemiczne wpływające na procesy życiowe roślin i zwierząt. Występują 
tu zarówno stymulatory wzrostu o działaniu pozytywnym, jak inhibitory 
o działaniu negatywnym. Zapowiada się nowy etap chemizacji rolnictwa, 
który przyniesie zasadniczą zmianę w metodach uprawy. Niszczenie chwa- 
stów za pomocą selektywnie działających herbicydów, które wpływa czę- 
Śściowo na zmianę techniki uprawy roślin, jest zaledwie pierwszym kro- 
kiem w tej dziedzinie. W przyszłości selektywne działanie stymulatorów 
i inhibitorów będzie coraz powszechniejsze. Również coraz powszechniej- 
sze będzie stosowanie środków chemicznych w hodowli, a przede wszyst- 
kim syntetycznych witamin i makroskładników pokarmowych, które prze- 
rabiane są w organizmie zwierzęcym na białko. 

Doświadczenie państwowych gospodarstw rolnych i spółdzielni produk- 
cyjnych wskazuje, że przy odpowiedniej technologii uprawy gleby i wy- 
sokich dawkach nawozów mineralnych można uzyskać plony intensywnych 
pszenic ozimych w wysokości 80 q/ha. Przykładów wysokich plonów psze- 
nicy, jęczmienia, a nawet żyta dochodzących do 60 q z ha nasza praktyka 
rolnicza dostarcza już wiele. Wysokie nawożenie azotowe zwiększyło kon- 
centrację białka w masie roślinnej. W związku z tym problem efektyw- 
ności nawożenia mineralnego. nabiera coraz większego znaczenia. Intere- 
sujące, z punktu widzenia intensyfikacji produkcji rolnej przez nawożenie, 
są wyniki badań przeprowadzonych w stu powiatach mających dobre 
gleby, gdzie dostarczono zwiększoną ilość nawozów mineralnych wraz z 
pełnym zaopatrzeniem w ziarno siewne intensywnych odmian zbóż, wapna 
nawozowego, sprzętu i środków ochrony roślin itp. 

Zbudowanie w Polsce Ludowej w latach sześćdziesiątych przemysłu che- 
micznego dla potrzeb rolnictwa uznać należy za fakt o znaczeniu przełomo- 
wym dla przyspieszenia tempa intensyfikacji rolnictwa. Jednakże wzrost 
poziomu nawożenia mineralnego spowodował potrzebę opracowania metod 
efektywnego stosowania tego środka, co może nastąpić przez poznawanie 
zasobności gleb i potrzeb nawozowych roślin oraz nauczenie umiejętnego 
posługiwania się nawozami (i to w dużych dawkach) milionów producen- 
tów rolnych. Niezbędna w tej dziedzinie okazała się żmudna i pionierska 
praca stacji chemiczno-rolniczych przygotowujących mapy zasobności gleb 
dla potrzeb gospodarstw rolnych intensyfikujących produkcję roślinną. 


Wzorcem nowych rozwiazań, które wyprzedzają naszą praktykę, uznać 
można agrochemiczne centra organizowane w ZSRR i NRD, zajmujące 
się powszechną chemizacją rolnictwa w określonym rejonie działania. 
W oparciu o mapy zasobności gleb oraz znajomość potrzeb nawozowych 
nie tylko poszczególnych gatunków roślin, lecz ich odmian, ośrodki te 
przeprowadzają prace z zakresu agrochemii, poczynając od wapnowania, 
a kończąc na nawożeniu mikroelementami i chemicznej walce z chwastami 
i szkodnikami. W oparciu o kompleksowe wdrożenie chemii do rolnictwa 
można zakładać wysokie plony oraz uzyskiwać je równomiernie, unieza- 
leżniając się od bardziej lub mniej korzystnych dla rolnictwa warunków 
meteorologicznych w poszczególnych latach. 
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Możliwość stosowania wysokich dawek nawozowych spowodowała duże 
zapotrzebowanie na wysoko wydajne odmiany roślin uprawnych umożli- 
wiających zbiór dużych ilości białka z hektara. Problem białka łączy się 
z hodowlą nowych odmian roślin uprawnych. W praktyce rolniczej szybko 
znalazły uznanie wszystkie adapiowane do naszych warunków przyrodni- 
czych, zagraniczne i pochodzące z własnej hodowli intensywne odmiany 
jęczmienia i pszenicy. Odmiany te charakteryzują się wysoką plennością, 
lecz tylko w warunkach odpowiednio wysokiego nawożenia mineralnego 
i przy starannych zabiegach agrotechnicznych. Rolnictwo domaga się rów- 
nież wysokoplennych odmian ziemniaków o zwiększonej zawartości białka, 
buraków cukrowych i pastewnych, kukurydzy na ziarno i zielonkę, traw 
wieloletnich i jednorocznych, reagujących dużymi przyrostami plonów na 
wzrastające nawożenie. 

Chemizacja rolnictwa wymaga doskonalenia systemu uprawy roślin po- 
legającego na optymalizacji struktury zasiewów w różnych fizjograficz- 
nych i ekonomicznych regionach produkcyjnych. Chodzi o to, aby przy 
określonym poziomie nawożenia, określonych nakładach pracy osiąg- 
nąć możliwie najwyższą ilość białka z jednostki powierzchni uprawnej 
i racjonalnie przetworzyć je na finalny produkt zwierzęcy. Niezbędna jest 
przy tym zgodność i jednokierunkowość działania w dziedzinie nawożenia 
z uwzględnieniem poszczególnych składników nawozowych i mikroelemen- 
tów, doboru odmian, zespołu upraw podstawowych i przedsiewnych oraz 
prac pielęgnacyjnych. Mamy więc do czynienia z nowym jakościowo zja- 
wiskiem, precyzyjną agrotechniką odmianową wymagającą m. in. 
uwzględnienia różnych, niekiedy bardzo nieznacznych dla każdej odmia- 
ny terminów i norm siewu, wysokości nawożenia makro- i mikroskładni- 
kami, zabiegów ochrony roślin przed chorobami i szkodnikami. Taka agro- 
technika ze względu na pewne analogie nazywa się dziś technologią prze- 
mysłową. Problemy technologii przemysłowej w produkcji roślinnej nie 
są jeszcze przez nasze nauki dostatecznie opracowane. 


Wpływ nawożenia mineralnego na zwiększenie wzrostu zasobów białka 
paszowego. widoczny jest szczególnie wyraźnie na przykładzie użytków 
zielonych, a zwłaszcza pastwisk. Wysokie i racjonalnie stosowane nawoże- 
nie pozwala osiągnąć w tej kategorii użytków rolnych plony kilkakrotnie 
wyższe (w przeliczeniu na białko i pokarmowe jednostki energetyczne) od 
średnich plonów zbóż. 

Dla pokrycia dzisiejszych potrzeb hodowli zasoby paszowe kraju są nie- 
wystarczające i muszą być uzupełniane importem zbóż i innych pasz. 
Import ten stanowi ok. 20 proc. globalnej produkcji zbóż. Dynamiczny 
wzrost produkcji pasz stanowi jeden z podstawowych problemów, ktery 
w najbliższych latach musimy rozwiązać. Dokonać tego będzie można wów- 
czas, gdy wszechstronniej podporządkujemy produkcję roślinną potrzebom 
paszowym hodowli. 

Hodowla zwierząt w gospodarce wielkotowarowej charakteryzuje się 
dużą koncentracją, co umożliwia zwiekszenie wydajności pracy przez zasto- 
sowanie mechanizacji prac. Nowoceesna ferma przypomina dziś bardziej 
zakład przemysłowy niż gospodarstwo rolne. W miejsce ongiś pasącego 
się bydła pojawiają się wieżowe silosy ferm przemysłowych, rurociągi 
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pneumatycznych transporterów, suszarnie, mieszalnie pasz i inne urządze« 
nia. 

Intensywny rozwój produkcji zwierzęcej w oparciu o przemysłowe me- 
tody wymagać będzie stopniowego przechodzenia na pasze pełnoporcjowe, 
ułatwiające przechowywanie i technikę podawania jej zwierzętom. Wpro- 
wadzenie pasz pełnoporcjowych w gospodarce wielkotowarowej wymagać 
będzie jednak znacznych nakładów na modernizację i budowę nowych wy- 
działów przyrządzania pasz w przedsiębiorstwach rolnych. W zakładach 
tych trzeba będzie uzupełniać pasze niezbędnymi składnikami pokarmowy- 
mi (molibden, selen, fluor, chrom i inne) oraz preparatami stymulującymi 
przyrost wagi zwierząt oraz regulującymi funkcje fizjologiczne organizmu, 
umożliwiając przez to efektywniejsze wykorzystanie składników pokarmo- 
wych. W dziedzinie uzupełniania pasz mikroelementami nauka powinna 
opracować zalecenia regionalne, uwzględniając ich braki w miejscowych 
paszach. 


W zakresie wzbogacania pasz w związki białkowe nauka na podstawie 
dotychczasowych wyników proponuje praktyce szereg interesujących ro- 
związań. Można np. wzbogacać pasze przez ich pleśniowanie. Polega to na 
odpowiednim zaszczepianiu małowartościowej paszy odpowiednią pleśnią. 
Pleśniowane mogą być plewy, siano, wytłoki jabłkowe i innych owoców, 
serwatka oraz inne uboczne produkty przemysłu rolno-spożywczego. Prze- 
prowadzone wstępne próby pleśniowania pasz dały zachęcające wyniki 
w postaci zwiększonego przyrostu wagi zwierząt. Rosnące zapotrzebowanie 
rolnictwa na pasze białkowe wymaga szerszego i szybszego podjęcia badań 
w tym zakresie, a osiągnięcia te należy szybciej i skuteczniej wdrażać do 
praktyki. W szerokim stosowaniu pleśniowania pasz tkwi znaczna rezerwa 
wzrostu produkcji zwierzęcej. Pilnym zadaniem stojącym przed nauką 
i praktyką rolniczą jest też opracowanie i szybkie wdrożenie metod wzbo- 
gacania pasz mocznikiem. 


* 


Intensyfikacja rolnictwa określa kierunki rozwoju mechanizacji prac 
rolnych, która wywiera coraz większy wpływ na społeczne i produkcyjne 
przeobrażenia w rolnictwie. Powstaje konieczność intensywnego mechani- 
zowania gospodarstw rolnych, co w warunkach rozdrobnionego rolnictwa 
jest często nieopłacalne, a nawet wręcz niemożliwe. A zatem mechanizacja 
rolnictwa ma wielostronne oddziaływanie na warsztat produkcyjny, wpły- 
wa na doskonalenie metod gospodarowania, na odchodzenie od tradycyj- 
nych sposobów gospodarki rolnej, nadaje im charakter nowoczesny, upo- 
dabnia proces produkcji rolnej do procesu produkcyjnego w przemyśle. 
W sumie zmniejsza ona znacznie ciężki trud rolnika. 


Kompleksowa mechanizacja rolnictwa, zwłaszcza produkcji roślinnej, 
wymaga upraszczania i ujednolicania produkcji w poszczególnych gospo- 
darstwach, co umożliwia jej organizację na wzór przemysłowy i pełne zme- 
chanizowanie prac polowych. Ograniczanie wielostronności przedsiębior- 
stwa rolnego do niezbędnego minimum, koncentrowanie się na wybra” 
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nych kierunkach produkcyjnych — możliwie najbardziej dostosowanych 
do lokalnych warunków — to następny problem oczekujący na wszech- 
stronne, naukowe rozwiązanie. 


Z tego punktu widzenia stosunkowo łatwiejsze jest organizowanie pro- 
dukcji zwierzęcej w oparciu o wzory przemysłowe. Próby zastosowania 
metod przemysłowych w produkcji zwierzęcej podjęto wiele lat temu w 
tuczu kurcząt rzeźnych (brojlery), następnie rozszerzono je na produkcję 
jaj, a ostatnio na tucz trzody chlewnej i opas bydła. 


Oznacza to jakościową zmianę w metodach produkcji zwierzęcej, a na- 
wet można mówić o dokonującym się przełomie i otwierającej się nowej 
epoce rolnictwa przemysłowego. 


Ferma zwierząt typu przemysłowego polega na wielkiej koncentracji 
zwierząt jednego gatunku i kierunku użytkowego (a nieraz i wielu) w du- 
żych gospodarstwach produkcyjnych. Wprowadzenie przemysłowej tech- 
nologii chowu bydła i trzody chlewnej pozwala na zwiększanie wydajności 
pracy, przy stałym zmniejszaniu nakładu pracy ręcznej w procesie pro- 
dukcyjnym. Przejście bowiem, w ramach przemysłowej technologii, na 
utrzymanie dużych, jednorodnych grup zwierząt danego gatunku stwa- 
rza możliwość wprowadzenia takiej organizacji produkcji, która pozwala 
stosować mechanizację i zwiększać wydajność pracy. 


W przemysłowych fermach produkcji zwierzęcej można łatwiej dosto- 
sować technologię produkcji do genetycznych właściwości zwierząt. Efek- 
tywne wykorzystanie wartościowej paszy wymaga przystosowania orga- 
nizacji pracy w hodowli do naturalnego środowiska, w którym żyje zwie- 
rzę i do zdolności biologicznych organizmu zwierzęcego. 

Celowe jest upowszechnianie dorobku zootechniki przemysłowej na 
mniejszych adaptowanych i modernizowanych fermach trzody chlewnej 
i bydła rzeźnego, które mają warunki do prowadzenia chowu w oparciu 
o przemysłowe metody produkcji. Żalecać to można organizowanym obec- 
nie w naszym kraju zespołom chłopskim, specjalizującym się w chowie 
zwierząt. Uprzemysłowienie produkcji rolnej staje się koniecznością ze 
względu na istniejącą sytuację na rynku pracy w rolnictwie. Niezbędnym 
warunkiem wprowadzania przemysłowych form produkcji roślinnej i zwie- 
rzęcej jest stałe — oprócz koniecznych środków na ten cel — podnoszenie 
kwalifikacji kadr kierowniczych i załóg przedsiębiorstw rolnych. Wprowa- 
dzeniu przemysłowych metod produżcji w rolnictwie musi towarzyszyć 
poprawa warunków pracy i życia ludności wiejskiej. 


Postęp nauk biologicznych i technicznych wywiera coraz większy wpływ 
na rolnictwo, które nabierać będzie bardziei nowoczesnych kształtów. Cała 
rekonstrukcja techniczna rolnictwa uzależniona jest od rozwoju przemy- 
słu. W Polsce zbudować musimy nowy przemysł maszyn rolniczych. Na 
pytanie, czy ma to być przemysł produkujący maszyny dostosowane do 
aktualnej zacofanej struktury rolnej, czy uwzględniać musi potrzeby dnia 
jutrzejszego — odpowiedź jest tylko jedna: zacofana struktura rolna nie 
może być wyznacznikiem rozwoju techniki. Nowoczesna technika kształto- 
wać będzie dostosowaną do niej strukturę rolną. Socjalistyczna przebudo- 
wa rolnictwa jest naturalnym procesem rozwoju sił wytwórczych kraju. 
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Kierowanie nowoczesnym rolnictwem wymaga coraz szerszego stoso- 
wania osiągnięć różnych dyscyplin nauki. Naukowe metody kierowania go- 
spodarką, to określenie bardzo szerokie, ale oddające sens zmian, które 
umożliwiają efektywniejsze realizowanie celów gospodarczych. Spośród 
znanych metod kierowania procesami produkcyjnymi na podkreślenie za- 
sługują metody matematyczno-statystyczne i sieciowe, będące cennym na- 
rzędziem, służącym do podejmowania optymalnych decyzji gospodarczych. 
Na szczególną uwagę zasługują metody modelowe i programowania mate- 
matycznego, służące do określania minimalnej lub maksymalnej war- 
tości określonej funkcji celu przy uwzględnieniu warunków, w jakich cel 
ten ma być realizowany. Jak wiadomo, proces podejmowania decyzji jest 
procesem wyboru uwzględniającego ograniczone zasoby pracy żywej i u- 
przedmiotowionej, a więc zawsze chodzi tu o wybór najlepszy w warun- 
kach, gdy środki służące realizacji celu są ograniczone. 


Duże znaczenie może mieć w kierowaniu rolnictwem zastosowanie me- 
tod analitycznych z zakresu programowania liniowego. Zakres problemo- 
wy, jak również praktyczna przydatność metod programowania matema- 
tycznego wskazują na celowość szerokiego ich zastosowania w różnych 
dziedzinach rolnictwa, a przede wszystkim w działalności państwowych 
gospodarstw rolnych oraz jednostek, które pracują na rzecz tych gospo- 
darstw. Jedną z istotnych trudności w ich wdrażaniu jest niedostateczna 
umiejętność posługiwania się nimi przez kadrę kierowniczą pracującą w 
jednostkach gospodarczych związanych z rolnictwem. Drugą trudność sta- 
nowi brak materiału informatycznego. Jeżeli przy dotychczasowym sy- 
stemie pracy „wystarczała ogólna informacja (często — powiedzmy szcze- 
rze — znacznie opóźniona w czasie i mało dokładna), to naturalną konse- 
kwencją wprowadzania omawianych metod jest zaostrzenie wymogów w 
stosunku do wiarygodności źródeł informacji, ich układu rzeczowego i uję- 
cia statystycznego, terminowości itp. Można powiedzieć, że jeżeli warunki 
nowoczesnej, naukowej informatyki nie zostaną spełnione, to wręcz nie- 
możliwe stanie się stosowanie metod matematycznych w kierowaniu go- 
spodarką rolną. 

Podkreślić wypada, że programowanie matematyczne jest zespołem me- 
tod optymalizacyjnych, tzn. takich, w których chodzi o wybór najlepszego 
kierunku realizacji celu przy uwzględnieniu wszelkich ograniczeń, przy 
których cel ten będzie realizowany. Jeżeli prawidłowo sformułujemy za- 
dania, właściwie określimy wszystkie warunki ograniczające, to przy zało- 
żeniu, że model matematyczny jest poprawny i rozwiązywalny — otrzy- 
mujemy rozwiązanie optymalne w danych warunkach. 

Usprawnienie procesów planowania i zarządzania gospodarką w ogóle, 
a szczególnie tak złożonym jej działem, jakim jest rolnictwo, nie jest 
obecnie możliwe bez posługiwania się metodami naukowymi przy podej- 
mowaniu decyzji. Stopień rozwoju gospodarki przekroczył bowiem poziom, 
w którym można jeszcze było posługiwać się tradycyjnymi, mało efektyw- 
nymi narzędziami analizy i oceny. Nie chcąc, aby uproszczenia i improwi- 
zacja w sferze planowania stanowiły nadal element podejmowania de- 
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cyzji. naloży stopniowo, lecz systematycznie przygotowywać wysoko kwa- 
lifikcwiane kudry na różnych szczeblach zarządzania, które potrafią spro- 
stać wymaganiom współczesnego sterowania procesami w całym rolni- 
ctwie, jak i w poszczególnych gospodarstwach rolnych. Zadania w tej 
dziedzinie są bardzo poważne, trudne i wymagające sporo czasu dla ich 
właściwej realizacii. Fakt ten nie może jednak w żadnym przypadku wpły- 
nąć na opóźnienie w podejmowaniu skutecznego działania w tak ważnej 
dziedzinie. 

Aby uniknąć niekorzystnej sytuacji, w której stosowanie metod mate- 
matycznych w planowaniu i zarządzaniu byłoby udziałem wybranych i to 
nielicznych jednostek gospodarczych, głównie na najniższych szczeblach 
zarządzania. należy cały problem doskonalenia kadr potraktować systemo- 
wo. wmontowując go w nowoczesny program oświaty podyplomowej. Pro- 
ces kształcenia traktować należy jako ciągły. Tylko przy takim założeniu 
można będzie zapewnić „niestarzenie się” narzędzi sterowania. Oznacza 
to, że kształcenie podyplomowe (w różnych oczywiście formach) nie kańczy 
się na jednorazowym, choćby relatywnie długo trwającym studium, lecz 
powinno być okresowo powtarzane i rozwijane. 

Ceiowe jest zwrócenie uwagi na fakt, że jednym z istotnych warunków 
wprowadzania nowoczesnych metod do praktyki planowania i zarządzania 
jest ich znajomość na różnych szczeblach podeimowania decyzji. Jest rze- 
czą oczywistą, że różny będzie zakres oraz stcpień przyswajania tych me- 
tod. Jeśli idzie o kadry kierownicze w rolnictwie, to nie powinno być wy- 
jątków od obowiązku zapoznawania się z omawianymi metodami, a róż- 
ny może być tylko zakres ich opanowania. Fakt ten należy mocno pcedkre- 
ślić, gdyż w procesie zarządzania łatwiej jest zaakcepiować coś, czego sens 
i skutki się rozumie. 

Zastosowanie nowoczesnych metod i narzędzi służących podejmowaniu 
racjonalnych, a tym samym optymalnych decyzji gospodarczych nie nm.zże 
być jednak traktowane jako jedyna forma usprawniania sterowania rolni- 
ctwem. Mogą one w bardzo poważnym stopniu pomóc w usprawnianiu 
procesów gospodarowania, ale traktowane formalistycznie mogą wywołać 
wiele niekorzystnych skutków. A więc realistyczne podejście do nowych 
metod i techniki planowania i sterowania wymaga zdania sobie sprawy 
z faktycznych możliwości tkwiących w tych metodach. Z istoty swel są to 
metody i narzędzia precyzyjne, zakładające spełnienie wielu ważnych wa- 
runków. Naczelną zasadą jest dokładne precyzowanie założeń, w oparciu 
o które będzie ustalany cel, konstruowany mocdel rachunku i postępowa- 
nia. Bowiem konsekwencje przyjęcia niedokładnych założeń odbijają się 
negatywnie na wynikach końcowych. Całe niebezpieczeństwo polega na 
tym, że skutki tego są jak gdyby „zasłaniane” przez precyzyjny charakter 
samych metod. 

Dalszym niezwykle ważnym warunkiem efektywnego zastosowania me- 
tod matematycznych jest zorganizowanie prawdziwej i pełnej informacji. 
W tym zakresie nie można stosować żadnych wyjątków, gdyż skutki po- 
sługiwania się złą informacją źródłową zniweczą sens stosowania metod 
matematycznych. 

Właściwe posługiwanie się tymi narzędziami przy podejmowaniu de- 
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cyzji gospodarczych przynosi poważne efekty. W wielu wypadkach po- 
zwala na uzyskanie dużych oszczędności w nakładach pracy ludzkiej, 
środkach materiałowych i inwestycyjnych, jedynie dzięki racjonalnym 
decyzjom i organizacji ich wykonania. Znane są w naszej gospodarce 
przykłady, kiedy wprowadzenie do praktyki metod programowania linio- 
wego pozwoliło zmniejszyć nakłady na transport towarów o ponad 25 proc. 
w stosunku do nakładów ponoszonych przy planowaniu tradycyjnym. 
Wprowadzanie do praktyki nowych metod planowania i zarządzania nie 
może mieć charakteru akcji. Musi to być praca systematyczna. Merytorvcz- 
ne przygotowanie kadry fachowców, to jeden z ważnych warunków wstęp- 
nych tej pracy. 

Zakres stosowania metod optymalizacyjnych w rolnictwie uspołecznio- 
nym będzie się niewątpliwie rozszerzał. Korzyści stąd płynące, trudne dziś 
do uchwycenia, okażą się na pewno większe niż się powszechnie sądzi. 
Potrzebna jest w tej dziedzinie szczególnie w początkowym okresie zorga- 
nizowana działalność szkoleniowa. propagująca i upowszechniająca ko- 
rzyści wynikające z omawianej działalności. 

Omawiając nowe metody planowania i zarządzania, które trzeba będzie 
systematycznie wdrażać do praktyki rolnictwa, należy zwrócić uwagę na 
problem właściwej organizacji pracy. Nieodłącznym warunkiem efektyw- 
nego wykorzystania metod optymalizacyjnych w planowaniu działalności 
PGR oraz jednostek współpracujących z nimi jest właściwa organizacja 
pracy. Stosowanie metod matematycznych nakłada określone wymagania 
pod względem systemu organizacyjnego zarówno wewnątrz jednostek go- 
spodarczych, jak również między nimi. Zasadnicze zmiany w sposobach 
przygotowywania planów, polegające na zwiększaniu stopnia ich konkret- 
ności i precyzyjności, muszą doprowadzić do bardzo ścisłej współpracy, 
w ramach której każda jednostka opracowuje odpowiedni zakres infor- 
macji — w taki jednak sposób, aby pełna informacja odnosząca się do po- 
szczególnych zjawisk stanowiła zwarty, wewnętrznie zgodny system da- 
nych wyjściowych. Wymaga to zasadniczych zmian w dotychczasowych 
sposobach ich gromadzenia i opracowywania na wszystkich szczeblach or- 
ganizacyjnych wchodzących w skład danego zespołu jednostek gospodar- 
czych. 

Wprowadzenie naukowych metod do organizacji badań naukowych 
i praktyki produkcyjnej zależy przede wszystkim od zorganizowania sta- 
łego systemu doskonalenia kadr kierowniczych, zapoznawania ich z naj- 
nowszymi osiągnięciami wiedzy oraz podnoszenia poziomu pracy z zało- 
gami. 

Wielką przyszłość w intensyfikacji produkcji rolnej może mieć zastoso- 
wanie ergonomii. Można ją określić jako dyscyplinę naukową, której celem 
jest dostosowanie warunków pracy człowieka do jego fizycznych i psy- 
chicznych możliwości. Konkretyzując — można powiedzieć — że celem 
ergonomii jest sformułowanie zasad i przesłanek, na podstawie których 
można tworzyć nowe miejsca pracy lub poprawiać już istniejące, tak aby 
człowiek mógł pracować wydajniej przy stosunkowo mniejszym wysiłku 
dzięki lepszym warunkom i lepszej organizacii pracy. Przedmiotem ergo- 
nomii jest więc zgodność warunków pracy człowieka z jego psychicznymi 
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i fizycznymi właściwościami. Oznacza to, że przedmiotem badań ergonomii 
są: warunki pracy ludzi, wpływ maszyn i urządzeń oraz otoczenia na stan 
fizyczny i psychiczny osób wykonujących pracę, a także zmiany, jakim 
podiegają w miejscu pracy ludzie — w dziedzinie stanu zdrowia fizycznego 
i psychicznego. 

Z punktu widzenia charakteru badań i sformułowanych wniosków wy- 
różnia się ergonomię korekcyjną i koncepcyjną. Ergonomia korekcyjna 
zajmuje się badaniem i kształtowaniem istniejących warunków pracy oraz 
sposobów i dróg usunięcia tego, co ujemnie oddziałuje na człowieka, szko- 
dzi jego zdrowiu i zmniejsza wydajność pracy. Często bywa tak, że wysu- 
wane propozycje wydają się z pozoru błahe, na które nikt nie zwraca uwa- 
gi. Dopiero po usunięciu tych pozornie błahych przyczyn okazuje się, że 
miały one kapitalne znaczenie (np. huśtające się siodełko dla traktorzy- 
sty „wentylacja w oborze, nadmierny hałas młockarni itp.). 

Ergonomia koncepcyjna, nazywana również normatywną — zajmuje się 
odpowiednim przygotowaniem narzędzi, maszyn i wszelkich urządzeń 
związanych ze stanowiskiem pracy, tak aby odpowiadały one wymaga- 
niom bezpieczeństwa i higieny pracy oraz szeroko pojętej wygody osoby 
pracującej, aby jej obciążenia fizyczne i psychiczne były możliwie naj- 
mniejsze. W tym zakresie współpracować muszą ze sobą zespoły ergono- 
miczne i konstruktorzy. Jedynie w wyniku takiej współpracy można wpro- 
wadzić wszelkie możliwe usprawnienia i poprawki, zanim jakaś maszyna 
lub stanowisko pracy zostanie przygotówane czy wyprodukowane. Jest 
to więc szeroko pojęta profilaktvka, która w efekcie daje duże, nie zawsze 
jeszcze oceniane korzyści. Zastosowanie ogólnych zasad ergonomii w rol- 
nictwie nazywa się ergonomią rolniczą. 

Nowoczesne rolnictwo to ogromny obszar dla badań naukowych i dzia- 
łalności technicznej. Obejmuje on różne dziedziny i wymaga praktycznego 
zastosowania w większym niż dotychczas stopniu wyników badań wielu 
różnych dyscyplin naukowych. Jest to jeden z podstawowych warunków 
dalszego, efektywnego wzrostu produkcji rolnej, technicznego i społeczne- 
go rozwoju rolnictwa oraz podnoszenia poziomu życia na wsi. 


Stan i kierunki doskonalenia 
gospodarki materiałowej 


KLEMENS BARECKI, CZESŁAW SKOWRONEK 


W lutym 1973 r. VIII Plenum Komitetu Centralnego PZPR dokonało po- 
głębionej oceny stanu gospodarowania zasobami materiałowymi w kraju, 
jak również nakreśliło najważniejsze zadania i kierunki działania w tej 
dziedzinie. „Dynamiczny rozwój gospodarki narodowej — czytamy w przy- 
jętej przez Komitet Centralny uchwale — stawia na porządku dziennym 
i wysuwa na jedno z czołowych miejsc zadanie bardziej efektywnego 
wykorzystania zasobów surowcowych i materiałowych, od czego zależy 
w dużym stopniu dalszy rozwój gospodarczy i realizacja celów społecz- 
nych określonych w uchwale VI Zjazdu PZPR”. 

Przyjęty przez plenum program efektywnego wykorzystania zasobów 
surowcowych i materiałowych w gospodarce narodowej obejmuje w spo- 
sób kompleksowy problematykę gospodarki materiałowej i ustala zadania 
w tej dziedzinie dla instancji i organizacji partyjnych oraz dla wszystkich 
szczebli administracji gospodarczej. Harmonogram realizacji zadań za- 
wartych w programie, zatwierdzony zarządzeniem nr 25 prezesa Rady 
Ministrów, zawiera łącznie 110 zadań (50 problemów) z określeniem odpo- 
wiedzialnych za ich wykonanie resortów, terminów oraz metod realizacji. 
Obok szeregu zadań ściśle wymiernych odniesionych do lat 1974—1975 
(np. wielkość obniżki kosztów materiałowych, zwolnienie tempa przyro- 
stu zapasów) program określa również takie zadania, których wykonanie 
stwarza warunki do usprawnienia gospodarki materiałowej w następnych 
latach (postęp techniczny, bodźce ekonomiczne, mierniki oceny, normy 
prawne itd.). 

Osiągnięcie zdecydowanego postępu w dziedzinie gospodarki materiało- 
wej uznane zostało w polityce partii i rządu za jedno z ważniejszych 
źródeł wzrostu efektywności gospodarki narodowej. Zadanie to nabrało 
obecnie szczególnej aktualności ze względu na poważne zaburzenia w 
światowym rynku paliwowo-surowcowym oraz gwałtowny wzrost cen na 
szereg surowców i materiałów, a zwłaszcza otrzymywanych z przeróbki 
ropy naftowej, co nie pozostaje bez wpływu na zaopatrzenie naszego 
przemysłu. Dynamiczny rozwój produkcji przemysłowej i budowlanej 
oraz szybki wzrost obrotów handlu zagranicznego sprawiają, że coraz po- 
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ważniejszą ilość określonych surowców i materiałów musimy importować 
również z krajów kapitalistycznych. Uwzględniając ponadto wysoką kapi- 
tałochłonność przyrostu produkcji surowców i konieczność ponoszenia 
przez naszą gospodarkę ogromnych nakładów inwestycyjnych na rozsze- 
rzanie krajowej bazy surowcowej, możemy powiedzieć, że doskonalenie 
gospodarki materiałowej musi być traktowane jako niezmiernie ważny 
i trwały element naszej polityki gospodarczej. 


* 


Okres, jaki minął od VIII Plenum, jest niewystarczający, aby można by- 
ło dokonać istotnych zmian w poziomie efektywności gospodarowania ma- 
teriałami. Tym niemniej w dziedzinie gospodarki materiałowej osiągnię- 
to już dość wyraźny postęp i uzyskano też wymierne efekty oszczędno- 
ściowe. Rezultatem realizacji programu VIII Plenum — co jest szczególnie 
cenne — jest zdecydowana zmiana atmosfery wokół spraw gospodarki ma- 
teriałowej, powszechne uznanie jej społeczno-gospodarczego znaczenia. 

Opracowane lub zweryfikowane w każdym przedsiębiorstwie i zakładzie 
produkcyjnym programy poprawy gospodarki materiałowej wykorzystały 
większość wniosków i propozycji, jakie sformułowane zostały na zebra- 
niach organizacji partyjnych, posiedzeniach rad robotniczych i organów 
samorządów robotniczych przez robotników, kadrę inżynieryjno-technicz- 
ną i ekonomiczną. Wzbogacone zostały też formy socjalistycznego współ- 
zawodnictwa pracy. Obok zzdań ilościowych obejmuje ono w coraz szer- 
szym zakresie zadania w dziedzinie poprawy jakości produkcji, obniżki 
kosztów materiałowych itp. Zobowiązania produkcyjne załóg fabrycznych 
podejmowane dla uczczenia trzydziestolecia PRL uwzględniały w szer- 
szym stopniu niż w pobrzednich latach dodatkowe zadania w dziedzi- 
nie oszczędności materiaiów. Odnotować też należy pozytywne zjawiska 
w rozwoju ruchu racjonalizatorskiego. Interesującą formą aktywizacji 
tego ruchu stały się tzw. giełdy pomysłów. Polegają one, ogólnie rzecz bio- 
rąc, na kolektywnym rozpatrywaniu wniosków i pomysłów pracowniczych 
przez grupy specjalistów reprezentujących odpowiednie służby przedsię- 
biorstwa w bezpośredniej konfrontacji z twórcami. Bezpośrednie zgłosze- 
nie i ocena projektów eliminują oczekiwanie racjonalizatorów na rozpa- 
trzenie ich propozycji. 

W 1973 r. ogłoszony został ogólnokrajowy konkurs usprawnienia go- 
spodarki materiałowej, który zakończony został 30 czerwca br. Udział 
w konkursie zgłosiło ponad 4000 przedsiębiorstw przemysłowych, budo- 
wlanych i transportowych. Wstępne podsumowanie wyników konkursu 
w niektórych regionach kraju i przedsiębiorstwach wslazuje, że już na- 
stąpił postęp w gospodarowaniu materiałami i że wyniki konkursu dadzą 
w sumie wielomilionowe oszczędności materiałowe. Wyrażna jest rów- 
nież aktywizacja środowisk społecznych w dziedzinie poprawy gospodarki 
materiałowej, zwłaszcza Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego, Naczel- 
nej Organizacji Technicznej, Stowarzyszenia Księgowych, Towarzystwa 
Naukowego Organizacji i Kierownictwa. W osiatnich latach odbyło się 
wiele sympozjów i konferencji naukowych poświęconych tej problematyce. 
Pozwoliło to na szersze poznanie gospodarki materiałowej, sformułowa- 
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nie wielu konkretnych wniosków i przedsięwzięć, upowszechnienie przo- 
dujących doświadczeń. 

Oceniając społeczne czynniki doskonalenia gospodarki materiałowej, na- 
leży podkreślić szczególną rolę i zadania organizacji i instancji partyj- 
nych. W latach 1973—1974 w większości województw odbyły się plenarne 
posiedzenia komitetów wojewódzkich PZPR poświęcone tej problema- 
tyce. Poprawa gospodarki materiałowej weszła do programów działania 
instancji powiatowych i miejskich, zwłaszcza zaś organizacji partyjnych 
zakładów przemysłowych i budowlanych. Partyjna ocena i krytyka, wy- 
trwałość w realizacji przyjętych zadań stały się jedną z głównych dźwigni 
postępu w podnoszeniu efektywności gospodarowania materiałami. 


* 


W poprzednim pięcioleciu wzrost produkcji globalnej przemysłu był 
wyższy niż produkcji czystej. Było to wynikiem m. in. niezadowalających 
rezultatów w dziedzinie obniżki kosztów produkcji, a zwłaszcza kosztów 
materiałowych. Zadania planu 5-letniego na lata 1971—1975 przewidywały 
obniżkę kosztów materiałowych w produkcyjnej sferze gospodarki o 
4,4 proc. (tj. 0,9 proc. średnio rocznie), co w ujęciu wartościowym stanowi 
kwotę ok. 40 mld zł. Zgodnie z programem zaakceptowanym przez 
VIII Plenum KC PZPR zadania w tym zakresie zostały podwyższone. 
W latach 1971—1973 obniżenie kosztów materiałowych w przemyśle, bu- 
downictwie oraz transporcie i łączności wyniosło ok. 37 mld zł. Oznacza to, 
że zadania obniżki kosztów materiałowych realizowane są z wyprzedze- 
niem. Łącznie za 5 lat obniżka kosztów materiałowych powinna wynieść 
ok. 75 mld zł, a więc zadania, o których mówiono na I Krajowej Konfe- 
rencji Partyjnej (przekroczyć zadania pięciolatki w tym zakresie o 15—20 
mld zł), powinny być wyższe o dalsze 20—25 mld zł. Uzyskanie takich 
efektów będzie możliwe dzięki unowocześnieniu struktury produkcji, 
wdrożeniu przedsięwzięć postępu technicznego i wyników badań nauko- 
wych, a także dzięki zdyskontowaniu szerokiej inicjatywy społecznej za- 
łóg robotniczych i ich kierownictw. 

Program VIII Plenum zawiera kompleks zadań i środków prowadzących 
do zwiększenia efektywności wykorzysiania materiałów. Wiele podjętych 
już działań, szczególnie w skali makroekonomicznej oraz w dziedzinie ba- 
dań naukowych i postępu technicznego, przyniesie konkretne, wymierne 
rezultaty w najbliższych latach. Stąd dalsze przykłady, które tu przyta- 
czamy, charakteryzują raczej kierunki zmian, które doprowadzić mają do 
dalszego obniżania materiałochłonności produkcji. 

Powstaje tu ważny problem natury merytorycznej: jak mierzyć i osią- 
gać postęp w dziedzinie materiałochłonności produkcji zarówno w skali 
gospodarki narodowej jako całości, jak i w poszczególnych jej działach. 
Globalne wskaźniki materiałochłonności, obliczane jako relacja wartości 
zużycia materiałów, paliwa i energii do wartości produkcji, ulegają zmia- 
nom pod wpływem działania wielu czynników. Do czynników wywołują- 
cych zmiany 'materiałochłonności produkcji w skali przemysłu możemy 
zaliczyć. 

— zrolsióy w strukturze produkcji przemysłowej (gałęziowej, branżo- 
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wej i wewnątrzbranżowej), które zachodzą pod wpływem różnego tempa 
rozwoju poszczególnych gałęzi, branż przemysłu i grup wyrobów; 

— zmiany w strukturze zużywanych materiałów wywołane rozszerze- 
niem zastosowania nowoczesnych materiałów, szybszego tempa wzrostu ich 
zużycia aniżeli materiałów tradycyjnych; 

— postęp techniczny w metodach i technice wytwarzania typu mate- 
riałooszczędnego prowadzący do obniżenia zużycia jednostkowego na wy- 
rób, podwyższenia parametrów użytkowych i JARPSCIOWYCH wytworzonych 
wyrobów, substytucji materiałów itp.; 

— zmiany cen materiałów i wyrobów waływajśce na różne proporcje 
wzrostu zużycia i produkcji, w wyniku czego zmieniają się wskaźniki 
materiałochłonności obliczone w miernikach wartościowych nawet przy 
pozostawaniu rzeczowego zużycia materiałów na nie zmienionym pozio- 
mie; 

— rozszerzenie zakresu specjalizacji i kooperacji produkcji wywierają- 
ce wpływ zarówno na wartość produkcji, jak również na wartość zużycia 
materiałów. 


Szybsze tempo rozwoju tych gałęzi przemysłu, które charakteryzują się 
wyższą materiałochłonnością produkcji (liczonej wg wartości), działa na 
wzrost poziomu materiałochłonności w gospodarce. Np. wartość produkcji 
przemysłu paliwowo-energetycznego w latach 1970—1972 wzrosła o 
16,8 proc., zaś przemysłu elektromaszynowego o 24,3 proc. W pierwszym 
z nich poziom materiałochłonności wynosi 34 proc., zaś w drugim ok. 
58 proc. Takie proporcje musiały oczywiście wpłynąć na wzrost ogólnego 
poziomu materiałochłonności produkcji. 

Zmiany poziomu materiałochłonności w poszczególnych gałęziach nie 
są tak widoczne, jak zmiany zachodzące w strukturze wewnątrzgałęziowej 
i wewnątrzbranżowej. Na przykład w przemyśle elektronicznym na wy- 
tworzenie 1 mln zł wartości produkcji niezbędne jest zużycie ok. 1 tony 
stali, natomiast w przemyśle metalowym ok. 60 ton, w przemyśle maszyn 
rolniczych ok. 25 ton, w przemyśle motoryzacyjnym ok. 15 ton. A więc 
w zależności od tempa rozwoju poszczególnych gałęzi przemysłu zmieniać 
się będzie struktura produkcji, jak również poziom materiałochłonności. 
Wysokie tempo rozwoju elektroniki, motoryzacji i innych nowoczesnych 
gałęzi przemysłu maszynowego wpływa w sposób istotny na obniżenie 
poziomu materiałochłonności. Tak więc zmiany w strukturze produkcji, 
obok postępu naukowo-technicznego, są jednym z głównych źródeł obni- 
żania materiałochłonności produkcji. Oczywiście zmiany te nie następują 
automatycznie, są procesem złożonym i długotrwałym. 


W 1973 r. wystąpiły korzystne zmiany w kształtowaniu się zużycia nie- 
których bardziej nowoczesnych materiałów, lecz skala uzyskanego postępu 
w tej dziedzinie jest jeszcze niedostateczna. W 1973 r. produkcja tworzyw 
sztucznych osiągnęła 333 tys. ton i była wyższa aniżeli w 1972 r. o 11,4 proc. 
Osiągnęliśmy więc poziom blisko 10 kg na jednego mieszkańca. Ale jest to 
poziom jeszcze niedostateczny. Istotnemu zwiększeniu uległo zużycie nie- 
których, szczególnie efektywnych asortymentów tworzyw sztucznych, np. 
polietylenu o blisko 39 proc. i polistyrenu o 23 proc. Korzystne zmiany 
zachodzą w zużyciu drewna i materiałów drewnopochodnych. Zużycie 
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tarcicy iglastej w 1973 r. uległo zwiększeniu tylko o 3,5 proc., podczas gdy 
płyt pilśniowych twardych o 28 proc., płyt wiórowych o 24 proc. Zastąpie- 
nie deficytowej tarcicy materiałami drewnopochodnymi ma istotne znacze- 
nie nie tylko ekonomiczne, ale i społeczne; umożliwia bowiem wykorzysta- 
nie odpadów drzewnych i ogranicza zużycie drewna. Znacznemu zwiększe- 
niu uległo również zużycie włókien syntetycznych, w szczególności odzna- 
czających się nowymi właściwościami użytkowymi. Pewien postęp uzyska- 
ny został w racjonalizacji zużycia materiałów budowlanych, zwłaszcza ce- 
mentu, co było możliwe dzięki m. in. dynamicznemu wzrostowi zużycia 
konstrukcji stalowych w budownictwie. 


Pewne korzystne zmiany wystąpiły w zużyciu niektórych nowocze- 
snych asortymentów wyrobów hutniczych, wyrobów walcowanych o pod- 
wyższonej wytrzymałości, profili giętych na zimno, wyrobów przetwórstwa 
hutniczego i innych. Pozcstaje jednak faktem, że globalne wskaźniki zuży- 
cia wyrobów hutniczych wskazują na zwiększające się zużycie stali w skali 
gospodarki narodowej. Jest to niewątpliwie jeden z węzłowych problemów 
materiałochłonności wymagających rozwiązania w najbliższych latach. Je- 
śli skonfrontujemy przyrost w 1973 r. zużycia wyrobów walcowanych w 
wysokości 12 prwc. z przyrostem ich produkcji, który wyniósł 7,1 proc., to 
oczywiste jest, że zwiększa się coraz bardziej udział importu w pokryciu 
potrzeb gospodarki na wyroby walcowane ze stali. Tak znaczne i wzrasta- 
jące obciążenie importowe wobec wysokiego wzrostu cen na wyroby hutni- 
cze na rynkach światowych stawia bardzo mocno na porządku dnia problem 
racjonalizacji zużycia wyrobów hutniczych w gospodarce narodowej. Przy- 
jęty przez rząd kompleksowy program zwiększenia efektywności wyko- 
rzystania stali w gospodarce narodowej wychodzi tym zadaniom naprze- 
ciw. Konsekwencja w realizacji przyjętych zadań jest szczególnie ważna 
w dwu końcowych latach bieżącej pięciolatki. Zapewnienie wysokiego tem- 
pa rozwoju przemysłu, zwłaszcza maszynowego i budownictwa, wymaga 
wykorzystania wszystkich możliwych środków prowadzących do oszczęd- 
ności stali. 

Należy też odnotować postęp w uruchomieniu nowych wyrobów charak- 
teryzujących się korzystnymi wskaźnikami zużycia i wykorzystania mate- 
riałów. W samym przemyśle elektromaszynowym w 1973 r. uruchomiono 
produkcję ok. 960 nowych wyrobów, takich jak: lokomotywy, statki, sa- 
mochody, autobusy, sprzęt gospodarstwa domowego. W przemyśle che- 
imicznym uruchomiono produkcję ok. 650 nowych wyrobów. Wyroby te 
charakteryzują się z reguły lepszymi wskaźnikami zużycia i wykorzystąnia 
materiałów. 

Na problem obniżenia materiałochłonności produkcji patrzeć należy rów- 
nież z punktu widzenia parametrów użytkowych, trwałości eksploatacyj- 
nej, kosztów użytkowania itp. Charakterystycznym przykładem w tym 
względzie jest uruchomienie produkcji nowej rodziny samochodów „Star”, 
Ciężar samochodu ze skrzynią ładunkową ulega nieznacznemu zwiększeniu, 
ale jednocześnie jego ładowność wzrasta z 5000 kg do 6000 kg, a okres 
eksploatacji do naprawy głównej wydłuża się dwukrotnie. Przykładem te- 
go może być również podjęcie przez przemysł okrętowy przygotowań bu- 
dowy zbiornikowców do transportu gazu. Ten asortyment statków szcze- 
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gólnie skomplikowanych technicznie jest również korzystny z punktu wi- 
dzenia materiałochłonności. Za 1 tonę statku otrzymywać będziemy kilka 
razy większy zysk dewizowy niż np. za tonę wyeksportowanych trady- 
cyjnych masowców. 

Tak więc postęp techniczny i zmiany w strukturze produkcji przemysło- 
wej będą głównym czynnikiem postępu w obniżaniu materiałochłonności 
produkcji. Chodzi przede wszystkim o to, aby procesy te w naszej gospo- 
darce nasilać, przyspieszać ich tempo i intensywność oraz odpowiednio 
nimi sterować. 

Zajmijmy się obecnie zastosowaniem metody analizy wartości. Metoda 
ta polegająca na kompleksowym oddziaływaniu na obniżkę kosztów, 
zwłaszcza poprzez oszczędności materiałowe, przy zachowaniu oraz pod- 
wyższeniu funkcji i wartości użytkowej wyrobu, znajduje coraz szersze za- 
stosowanie. Dotyczy to głównie przemysłu maszynowego, aczkolwiek i in- 
ne gałęzie mają tu osiągnięcia. Przeprowadzone badania w niektórych ga- 
łęziach przemysłu bądź też regionach kraju pozwalają odnotować kilka 
charakterystycznych zjawisk. Interesujące są wyniki pracy Komisji Eko- 
nomicznej Komitetu Warszawskiego PZPR. W okresie 3 lat (1971—1973) 
w 40 przedsiębiorstwach przemysłowych Warszawy (dających ponad po- 
łowę produkcji przemysłowej) przeprowadzono ponad 250 takich analiz. 
Metodę tę cechuje wysoka efektywność: stosunek nakładów do efektów 
kształtuje się jak 1:10, a często jeszcze korzystniej. Pozytywne zjawiska 
nie mogą jednak przesłonić wielu braków i hamulców w rozwoju i upo- 
wszechnieniu metody analizy wartości. Należy do nich zwłaszcza zaliczyć: 
długi okres od zakończenia analiz do ich praktycznego zastosowania, brak 
właściwej koordynacji prac, niedostateczną ilość przeszkolonych kadr, 
brak autentycznego zainteresowania kierowników przedsiębiorstw, nie 
rozwiązaną do dzisiaj sprawę wynagradzania zespołów i inne. Szybkie usu- 
nięcie tych i innych barier stanowi podstawowy warunek upowszechnie- 
nia stosowania metody analizy wartości w przemyśle. 

Przedstawione niektóre problemy zmniejszenia materiałochłonności pro- 
dukcji wskazują na osiągnięty już w tej dziedzinie postęp. Jednakże utrzy- 
manie wysokiej dynamiki rozwoju gospodarki narodowej wymaga, jak 
nigdy dotąd, zdecydowanego postępu w efektywności zużycia i wykorzy= 
stania materiałów. m 


W latach poprzedniej pięciolatki tempo przyrostu zapasów zbieżne bvło 
z przyrostem produkcji, a w niektórych latach nawet je wyprzedzało. Nie 
było zatem poprawy relacji zapasy — produkcja, a więc wzrostu efektyw= 
ności gospodarowania tą częścią majątku narodowego. Zadania ujęte w 
realizowanym obecnie planie 5-letnim zakładają dość istotną poprawę tej 
relacji. Zakładano, że 1 proc. przyrostu produkcji w przemyśle nie powi- 
nien zwiększać zapasów więcej niż o 0,75 proc. 

Wyniki lat 1971—1973 wskazują pewną poprawę w tej dziedzinie. 
W okresie trzech lat bieżącej pięciolatki zapasy w przemyśle uspołecznio- 
nym wzrosły o 27,0 proc., podczas gdy produkcja przemysłowa wzrosła 
o 34,5 proc. Oznacza to, że na 1 proc. przyrostu produkcji przypada 0,78 
proc. przyrostu zapasów, a więc zadania ustalone w planie 5-letnim zostały 
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w zasadzie wykonane. Skala uzyskanego postępu jest jeszcze niedostatecz- 
na. Relatywne zmniejszenie tempa wzrostu zapasów w przemyśle i budow- 
nictwie w pierwszych 3 latach bieżącej pięciolatki oznacza względne zwol- 
nienie środków na sumę ok. 32 mld zł. Stąd zadania ostatnich dwóch lat 
bieżącej pięciolatki muszą być odpowiednio napięte. Pewien wpływ na re- 
latywny przyrost zapasów w 1973 r. wywarł wzrost cen niektórych artyku- 
łów pochodzących z importu liczonych wg cen transakcyjnych. 


Oceniając kształtowanie się zapasów w gospodarce narodowej, należy 
uwzględnić odmienność funkcji dwu podstawowych grup zapasów, tj. za- 
pasów środków produkcji i zapasów środków konsumpcji. Funkcją zapa- 
sów produkcyjnych jest zapewnienie sprawności przebiegu procesów pro- 
dukcji, natomiast zapasów konsumpcyjnych — niezakłócone pokrycie po- 
pytu. Ta odmienność funkcji wpływa również na ocenę zapasów. Dla za- 
pasów produkcyjnych ważna jest relacja: zapasy — produkcja, dla drugiej 
grupy: zapasy — sprzedaż lub zapasy — siła nabywcza ludności. Całość za- 
pasów rzeczowych środków obrotowych w przedsiębiorstwach gospodarki 
uspołecznionej na dzień 31 XII 1973 r. wyniosła ok. 638 mld zł. Z tej 
kwoty ok. 70 proc. stanowią zapasy o charakterze produkcyjnym (mate- 
riałów, produkcji nie zakończonej w przemyśle, towarów w handlu zaopa- 
trzeniowym). Głównie koncentrują się one w przemyśle i budownictwie 
(81 proc. całości zapasów), jak również występują w postaci zapasów ma- 
teriałowych (67 proc. całości zapasów produkcyjnych) u odbiorców. Stąd 
też działania zmierzające do względnego obniżenia poziomu zapasów muszą 
być odpowiednio ukierunkowane. 

Problem właściwego kształtowania się zapasów występuje w mniejszym 
stopniu w dziedzinie surowców i materiałów o nielicznym asortymencie, 
takich jak: węgiel, koks, ropa, miedź, cynk, cement itp. Zapasy tych pro- 
duktów wykazują wysoką dyspozycyjność. Praktycznie w każdej chwili 
można przeznaczyć je na cele wewnętrzne lub eksport, „przemieścić 
tam, gdzie są najbardziej pożądane. Natomiast zapasy produktów o licz- 
nym asortymencie, wysokim stopniu przetworzenia, wykonanych według 
specjalnych wymagań zamawiającego, wykazują nadmiernie wysoki po- 
ziom, często również nadmierne tempo wzrostu. Jednocześnie brak kom- 
pletności zapasów i rytmiki zaopatrzenia wywołuje wiele zakłóceń w pro- 
dukcji. 

Dalszy postęp w gospodarowaniu zapasami wymaga zróżnicowanego po- 
dejścia do poszczególnych grup zapasów. Wachlarz możliwych środków 
i metod działania jest tutaj bardzo szeroki. Szczególnie ważny jest rozwój 
handlu hurtowego i detalicznego materiałami jako źródła doraźnych lub 
planowych zakupów. Ale nie jest to jedyny środek prowadzący do popra- 
wy gospodarki zapasami. Wiele np. zależy od stopnia asortymentowego 
skoordynowania programów produkcyjnych dostawców z potrzebami od- 
biorców. Obserwujemy wysoki poziom zapasów elementów kooperacyj- 
nych wytwarzanych przez przedsiębiorstwa wchodzące w skład tego same- 
go resortu lub zjednoczenia. Jedną z przyczyn takiego stanu jest niedosta- 
teczne skoordynowanie potrzeb producentów finalnych z programami pro- 
dukcji przedsiębiorstw poddostawczych. Obserwujemy niekiedy zjawisko 
przekraczania planów produkcji takich wyrobów, które nie mają zbytu. 
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Z tego też względu konieczny jest dalszy postęp w dostosowaniu rozmia- 
rów i asortymentu produkcji dostawców do potrzeb i wymogów odbior- 
ców. 

Postęp w gospodarowaniu zapasami wymaga zróżnicowanych metod 
i środków działania. Konieczne jest zwłaszcza zapewnienie stałego zainte- 
resowania kształtowaniem zapasów odpowiednich służb przedsiębiorstw 
i określenie ich odpowiedzialności za poszczególne grupy zapasów. Stała 
obserwacja kształtowania się zapasów i zużycia materiałów. powinna za- 
pewnić operatywne kształtowanie dostaw materiałowych. Przed zapleczem 
naukowo-badawczym stoi pilne zadanie dostarczenia praktyce gospodar- 
czej nowoczesnych, praktycznie użytecznych metod regulowania zapasów. 


* 


Jednym z istotnych elementów postępu we wzroście efektywności go- 
spodarowania materiałami stają się nowe ekonomiczne warunki funkcjono- 
wania organizacji gospodarczych. Warunki te usuwają wiele barier i ha- 
mulców na drodze poprawy gospodarki materiałowej, stwarzając jedno- 
cześnie bodźce do wzrostu gospodarności, obniżenia kosztów, likwidacji 
strat. W programie akceptowanym na VIII Plenum przyjęto programy 
mające na celu udoskonalenie instrumentów ekonomicznego oddziaływa- 
nia, zwłaszcza w dziedzinie mierników produkcji, kształtowania cen, bodź- 
ców materialnego zainteresowania itp. Jednoczesne wdrażanie komple- 
ksowych zmian w systemie planowania i zarządzania, zwłaszcza w syste- 
mie ekonomiczno-finansowym tzw. jednostek inicjujących, stworzyło bar- 
dziej sprzyjające warunki ekonomiczne wyzwolenia rezerw tkwiących 
w gospodarce. 

System ekonomiczno-finansowy organizacji inicjujących zawiera wiele 
elementów stymulujących poprawę gospodarki materiałowej. Oparcie oce- 
ny działalności przedsiębiorstw i wielkich organizacji gospodarczych na 
miernikach typu netto (produkcja dodana, zysk) eliminuje tendencję do 
produkcji materiałochłonnej, nadmiernego nieuzasadnionego ekonomicz- 
nie rozszerzania zakresu kooperacji. Zmienia się tu rola planu produkcji, 
sprzedaży, zysku itp. Plan przestaje być jedynym kryterium oceny reali- 
zacji zadań, a staje się coraz bardziej głównym narzędziem i instrumentem 
dynamizowania rozwoju, poprawy gospodarności. W ocenie jednostek ini- 
cjujących liczy się przede wszystkim postęp uzyskany w stosunku do okre- 
sów ubiegłych. 

Nowy system ekonomiczno-finansowy organizacji inicjujących tworzy 
nowe warunki zwiększenia efektywności gospodarowania materiałami. 
Tworzy się bezpośrednie powiązanie pomiędzy funduszem płac a poprawą 
gospodarki materiałowej. Rozmiary produkcji dodanej, od przyrostu któ- 
rej uzależniony jest przyrost funduszu płac, kształtowane są głównie po- 
przez dwa czynniki: przyrost wartości produkcji sprzedanej (a więc wzrost 
wydajności pracy i zwiększenie wykorzystania potencjału produkcyjnego) 
oraz obniżenie zużycia materiałów. Wyniki uzyskane przez jednostki inicju- 
jące w 1973 r. — mimo że niektóre z nich nie pracowały cały rok na za- 
sadach nowego systemu — wskazują na dość istotne osiągnięcia w dosko- 
naleniu gospodarki materiałowej. 
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Osiągniętych rezultatów nie można przypisywać wyłącznie działaniu 
nowego systemu, lecz jego wpływ był niewątpliwy. Dalsze ulepszanie sy- 
stemu zarządzania i stopniowe zwiększanie liczby jednostek pracujących 
w nowym systemie stwarzają warunki do uzyskania większego postępu w 
gospodarce materiałowej. Ale trzeba w tym miejscu wspomnieć o jed- 
nym szczególnie ważnym aspekcie tej sprawy: nowy system ekonomiczno- 
„finansowy nie zapewni w sposób automatyczny poprawy gospodarki ma- 
teriałowej, jeśli nie zostanie wsparty konkretnym organizatorskim działa- 
niem samych przedsiębiorstw i ich poszczególnych służb. Chodzi tu więc 
o podjęcie szerokich prac organizacyjnych związanych z upowszechnia- 
niem nowoczesnych metod rachunku kosztów, szerokiego wdrażania zasad 
wewnętrznego rozrachunku gospodarczego, przygotowania produkcji, 
zaopatrzenia, zbytu itp. 


W roku ubiegłym na szczeblu centralnym podjęto szereg decyzji roz- 
szerzających możliwości wykorzystania zasad wynagradzania oraz premii 
i nagród dla stymulowania oszczędności materiałowych, zwłaszcza w jed- 
nostkach, które nie przeszły na nowy system ekonomiczno-finansowy. Wy- 
korzystanie tych możliwości nie było pełne, nie wszędzie kierownictwa 
przedsiębiorstw w pełni je doceniły i zdyskontowały; sprawa jest w pełni 
aktualna w roku bieżącym. Ważne znaczenie dla uzyskania oszczędności 
energii elektrycznej, paliw stałych i płynnych posiada należyte wykorzy- 
stanie funduszu nagród stworzonego decyzjami rządowymi w roku bieżą- 
cym. Konieczne jest jednocześnie zapewnienie właściwych metod oblicza- 
nia oszczędności paliw oraz objęcie nagradzaniem tylko tych osób, które 
się do tego przyczyniły. 

Program zaakceptowany przez VIII Plenum zawiera szereg zadań mają- 
cych na celu eliminowanie ilościowych mierników produkcji i zastępowa- 
nie ich miernikami odzwierciedlającymi wartości użytkowe, jak również 
zadań związanych z doskonaleniem systemu cen dla przeciwdziałania ten- 
dencjom nadmiernej materiałochłonności wyrobów. Następuje stopniowe 
odchodzenie od relacjonowania zysku do pełnych kosztów wytwarzania, 
zwiększa się zakres stosowania cen transakcyjnych, poprawiono niektóre 
relacje cen na materiały substytucyjne. Postawione zadania są nadal w 
pełni aktualne i powinny być konsekwentnie realizowane. 


* 


Przedstawiliśmy tu niektóre problemy gospodarki materiałowej. Sfor- 
mułowane oceny, jak również przedstawione kierunki dalszego działania 
wskazują na możliwości uzyskania dalszego wydatnego postępu w gospo- 
darowaniu materiałami. Uzyskano już w wielu dziedzinach obniżkę kosz- 
tów materiałowych, poprawiły się też częściowo relacje: zapasy — produk- 
cja. Skala uzyskanego postępu jest jednak jeszcze nie wszędzie dostateczna, 
zwłaszcza w konfrontacji z istniejącymi rezerwami, a nade wszystko po- 
trzebami. Metody i środki działania są rozległe, a przyjęte w programie 
VIII Plenum kierunki działania powinny być z całą konsekwencją realizo- 
wane przez wszystkie ogniwa gospodarki narodowej. 


Rozwój budownictwa 
i polityka mieszkaniowa 


WITOLD NIECIUŃSKI 


Poziom zaspokajania potrzeb mieszkaniowych odgrywa ogromną rolę 
w postępie społecznym i w rozwoju gospodarczym. Bez prawidłowych wa- 
runków mieszkaniowych nie ma możliwości regeneracji sił fizycznych, wła- 
ściwego rozwoju jednostki 1 rodziny oraz podnoszenia kultury i wiedzy. 
Dobre warunki mieszkaniowe, przez które należy rozumieć mieszkanie 
łącznie z jego wyposażeniem i otoczeniem, tzn. z urządzeniami i usługami 
w zespołach mieszkaniowych, pomagają społeczeństwu lepiej przyswoić 
sobie nowoczesną organizację i technikę oraz uzyskać niezbędne warunki 
do rozwoju i postępu. 

Dotychczasowy rozwój gospodarki mieszkaniowej wyraża się oddaniem 
do użytku ludności w latach 1950—1974 ponad 3,5 mln nowych mieszkań. 
Znacznie poprawione zostały warunki mieszkaniowe, szczególnie ludnoś- 
ci pracującej, która w okresie gospodarki kapitalistycznej skazana była na 
mieszkania najgorsze, najbardziej przeludnione i pozbawione jakichkol- 
wiek wygód. Jednak w tym samym czasie wzrosła liczba ludności oraz 
zwiększył się znacznie udział ludności zamieszkałej w miastach. Wszystko 
to sprawia, że pomimo całkowitego przekształcenia stosunków mieszka- 
niowych i dużej liczby zbudowanych mieszkań sytuacja mieszkaniowa po- 
zostaje w Polsce nadal jednym z najostrzejszych i bardziej odczuwanych 
w świadomości społecznej problemów społeczno-gospodarczych, wymaga- 
jących szczególnej troski w dalszym rozwoju kraju. 


* 


Polityka mieszkaniowa państwa w okresie trzydziestolecia wczla po- 
ważnym zmianom. Sytuacja mieszkaniowa po zakończeniu wojny była 
bardzo trudna. Przeciętne zaludnienie mieszkań wynosiło 1,7 osób na izbę 
w miastach i 2 osoby na wsi. W okresie pierwszych lat powojennych dą- 
żono przede wszystkim do możliwie szybkiego zagospodarowania ocala- 
łych zasobów i zwiększenia liczby mieszkań drogą odbudowy zniszczeń. 
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W latach 1945—1950 ludność uzyskała tą drogą ok. 600 tys. mieszkań. 
Okres ten charakteryzował się wykorzystywaniem różnych źródeł finanso- 
wania inwestycji mieszkaniowych i szerokim wykorzystaniem środków 
ludności. 


Z początkiem lat pięćdziesiątych, wraz z przejściem do fazy uprzemy- 
słowienia kraju, cele polityki mieszkaniowej uległy pewnej ewolucji. Od 
1951 r. szybko zaczęła wzrastać liczba nowo budowanych mieszkań. Głów- 
ny nacisk skierowany został na rozwój budownictwa państwowego, a wy- 
budowane mieszkania przeznaczono na potrzeby szybko rosnącej kadry 
pracowników rozwijającego się przemysłu i ośrodków miejskich. Scen- 
tralizowany system inwestycji i finansowanie budownictwa ze środków 
państwowych ułatwiały realizację tych zadań. Sprzyjało to zarówno spra- 
wnemu kierowaniu rozmieszczeniem budownictwa, jak i dysponowaniu 
rozdziałem mieszkań. Równocześnie jednak uległ zahamowaniu wzrost bu- 
downictwa spółdzielczego ł nastąpiło ograniczenie rozwoju budownictwa 
indywidualnego w miastach. 


W wyniku natężenia migracji i szybkiego przyrostu ludności zwiększyło 
się w latach 1950—1955 przeciętne zaludnienie mieszkań, szczególnie w 
miastach. Po 1955 r. ruchy migracyjne uległy pewnemu zahamowaniu, 
równocześnie zaś wzrosły rozmiary budownictwa mieszkaniowego, co spo- 
wodowało pewną poprawę sytuacji mieszkaniowej. Po 1960 r. można za- 
obserwować dalsze zmniejszenie zagęszczenia mieszkań. W ostatnim dzie- 
sięcioleciu spadek zaludnienia mieszkań wynikał nie tylko ze wzrostu ich 
ogólnej liczby, lecz również ze spadku przyrostu naturalnego ludności, 
a tazże z równoczesnych zmian w strukturze wielkości mieszkań i zwięk- 
szenia ich przeciętnej wielkości. Przeciętna wielkość mieszkania w mia- 
stach wzrosła z 2,4 izby na 1 mieszkanie w 1946 r. do 2,8 izby w 1970 r., 
a na wsi odpowiednio z 2,3 do 3,0. 


Przeważająca część przyrostu zasobów mieszkaniowych skoncentrowa- 
na była w miastach. Liczba mieszkań w miastach wzrosła w latach 1950— 
19/0 prawie dwukrotnie, a ich udział w całości zasobów kraju podniósł 
się z 42 proc. do niemal 56 proc. Jednakże wskutek dużego wzrostu lud- 
ności miast, wzrost liczby budowanych mieszkań w stosunku do ludności 
nie ulegał przyśpieszeniu i w 1970 r. wynosił jedynie — 266 mieszkań 
na 1000 mieszkańców, wobec 255 w 1950 r. Zagęszczenie mieszkań ule- 
gło natomiast pewnemu obniżeniu z 1,54 osób na izbę w 1950 r. do 1,31 
w 1970 r. Również na wsi wzrosła liczba mieszkań na 1000 ludności. Spa- 
dek zaludnienia mieszkań był tu szybszy niż w miastach, ale mimo to 
wskaźnik ten kształtował się na poziomie niższym w stosunku do miast 
i wynosił 1,43 osoby na izbę w 1970 r. (1,94 w 1950). 


Lata powojenne przyniosły w sumie poważny wzrost zagospodarowa- 
nia miast. Na ukształtowanie zabudowy największych i średnich miast 
szczególnie poważny wpływ wywarła budowa osiedli mieszkaniowych wy- 
posażonych w urządzenia usługowe. Zespoły te stanowiły zasadniczy po- 
stęp w sposobie zabudowy mieszkaniowej i zapewniły mieszkańcom lepsze 
warunki życia, niż było to możliwe w masowej zabudowie z poprzednich 
okresów. Równocześnie jednak występowało narastanie „dzikiej” zabu- 
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dowy indywidualnej (domów jednorodzinnych) na terenach przylegają- 
cych do miast intensywnie uprzemysławianych. Mimo niewielkiego udziału 
budownictwo to stanowi poważny problem przestrzenny i przeszkodę w 
prawidłowym zagospodarowaniu miast wraz z ich otoczeniem. Aktualnie 
warunki zamieszkiwania znacznej części ludności na peryferyjnych ob- 
szarach aglomeracji miejskich dzieli wielki dystans od warunków w cen- 
tralnych ich obszarach. 

Początki doskonalenia polityki mieszkaniowej w PRL sięgają jeszcze 
lat 1954—1955. Miały one jednak wówczas jeszcze ograniczony charakter. 
Większe zmiany polegały na sformułowaniu w latach 1957—1958 tzw. no- 
wej polityki mieszkaniowej, której głównym zadaniem było stworzenie 
warunków włączenia inicjatywy i środków własnych ludności w proces 
budownictwa mieszkaniowego w celu umożliwienia istotnego zwiększenia 
jego zakresu rzeczowego. Dokonane wówczas zmiany w systemie finanso- 
wania budownictwa państwowego (rad narodowych i zakładów pracy) 
stworzyły również warunki dla zwiększenia inicjatywy w tej dziedzinie 
inwestorów publicznych. 

Zwiększone możliwości akumulacyjne ludności i jednostek państwo- 
wych na cele budownictwa mieszkaniowego natrafiły jednak szybko na 
barierę rozwoju tego budownictwa w zdolnościach produkcyjnych wyko- 
nawstwa budowlanego. Dlatego też zamierzone cele nowej polityki miesz- 
kaniowej nie zostały w pełni zrealizowane. Nastąpiły natomiast wyraźne 
zmiany w strukturze inwestorskiej i w źródłach finansowania inwestycji 
mieszkaniowych. Wzrósł udział środków ludności w budownictwie miesz- 
kaniowym i zmalały dotacje budżetu państwa na korzyść kredytów ban- 
kowych i środków ludności. 


Mieszkania budowane przez państwo przeznaczono po 1961 r. głównie 
dla ludności o niższych dochodach i znajdującej się w najtrudniejszych 
warunkach mieszkaniowych. Równocześnie położony został nacisk na roz- 
wój budownictwa spółdzielczego, zwłaszcza spółdzielni lokatorskich. 


Następny etap zmian w polityce mieszkaniowej został zapoczątkowany 
w 1965 r. Przez radykalne zwiększenie udziału budownictwa spółdziel- 
czego i ograniczenie rozmiarów budownictwa państwowego nastąpiło dal- 
sze zwiększenie udziału środków ludności w finansowaniu inwestycji mie- 
szkaniowych. Budownictwo zakładów pracy zostało w znacznej części prze- 
kształcone w nową formę spółdzielczości mieszkaniowej, pozbawionej ce- 
chy powszechnej dostępności. Została równocześnie przeprowadzona zmia- 
na w warunkach finansowania budownictwa spółdzielczego, jak i rozbu- 
dowany system gromadzenia przez ludność środków pieniężnych na przy- 
szłe inwestycje mieszkaniowe. 


W 1965 r. została przeprowadzona reforma opłat czynszowych za miesz- 
kania wynajmowane, celem której było stworzenie warunków do pokry- 
wania z czynszów kosztów bieżącego utrzymania zasobów mieszkanio- 
wych. Nowe stawki umożliwiły pewne zmniejszenie różnie między opła- 
tami za korzystanie z mieszkań państwowych i micszkań spółdzielczych. 
Różnice pozostały jednak nadal dość znaczne. 


* 
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W Polsce Ludowej przez cały czas dominowało i nadal dominuje bu- 
downictwo uspołecznione. Poza okresem minionego planu pięcioletnitzo 
większość budowanych mieszkań przypadała na budownictwo państwowe. 
Eudownictwo spółdzielcze, stanowiące do 1960 r. tylko nieznaczny od.e- 
tek budownictwa typu miejskiego, zajęło w latach 1961—1965 już poważ- 
niejszą pozycję (ok. 20 proc.), a następnie stało się formą dominującą. 
W nowo budowanych zasobach mieszkaniowych typu miejskiego budowni- 
ciwo spó.dzielcze stanowiło w latach 1966—1970 — 55 proc., a w 19/0 r. 
62 proc. całości efektów budownictwa tego typu. Struktura inwestorska 
budownictwa mieszkaniowego nie pokrywa się jednak w pełni z zakre- 
sem dyspozycji mieszkaniami. Stąd udział zasadniczych grup dysponen- 
tów mieszkań kształtował się odmiennie. Państwo w 1951 r. dysponowało 
91 proc. oddanych mieszkań typu miejskiego, a w 1970 r. — 48 proc. Udział 
mieszkań w dyspozycji spółdzielczości powszechnej wzrósł z 1 proc. w 1956 
r. do 38 proc. w 1970 r. Udział mieszkań będących w dyspozycji osób 
indywidualnych natomiast utrzymywał się od 1956 na poziomie 14 proc. 


Przekształceniom w strukturze inwestorskiej budownictwa mieszkanio- 
wego towarzyszyły zmiany w strukturze źródeł finansowania nakładów. 
Udział środków ludności wzrósł z ok. 31 proc. w 1956 r. do 40 proc. w 
1970 r. W całości środków ludności decydującą rolę odgrywają środki za- 
inwestowane w budownictwo indywidualne. Zmieniło się również prze- 
znaczenie środków państwowych. Udział kredytów dla budownictwa spół- 
dzielczego i indywidualnego wzrósł z 2 proc. w 1956 r. do blisko 40 proc. 
ogółu nakiadów w 1970 r. Niezależnie od tego wzrosła znacznie akumu- 
lacja ludności na przyszłe inwestycje mieszkaniowe. Środki zgromadzone 
przez spóldzielców oczekujących na przydział mieszkania zwięziszyiy się 
z 0.2 mld zł w 1958 r. do 12,6 mld w 1970r. 


Mieszzania budowane w okresie powojennym charakteryzowały się 
w porównaniu do zasobów istniejących przed wojną przeciętnie wyższym 
standardem. Odnosi się to przede wszystkim do budownictwa uspołecz- 
nionego. Odsetek mieszkań wyposażonych w wodociąg wzrósł w miastach 
z 42 proc. w 1950 r. do 75 proc. w 1970 r. Na tle trudności mieszkaniowych 
i ograniczonych środków szukano możliwości zwiększenia mieszkań w dro- 
dze tzw. oszczędnego budownictwa mieszkaniowego. Stąd też w latach 
sześćdziesiątych doszło do pewnego obniżenia standardu mieszkań budo- 
wanych w miastach. Wyraziło się to w spadku przeciętnej wielkości miesz- 
kania, w obniżeniu jakości wyposażenia i wykończenia mieszkań oraz 
w pogorszeniu ich funkcjonalności. Obniżono również standard osiedli 
mieszkaniowych przez zmniejszenie ich programu usługowego. 


U progu lat siedemdziesiątych sytuacja w tym zakresie uległa pewnej 
poprawie. Trzeba przy tym podkreślić, że od dłuższego czasu następował 
wzrost standardu powierzchniowego mieszkań budowanych indywidualnie 
zarówno w miastach, jak i na wsi. Jednakże na obszarach wiejskich wy- 
posażenie budowanych mieszkań było i jest nadal skromne. 


Ogólnie biorąc, poprawa warunków mieszkaniowych następowała w naj- 
wioxszym stopniu na terenach, na których warunki te były najtrudniejsze 
(regiony centralne i wschodnie oraz wielkie miasta). Pomimo poprawy 
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relacji ilościowych przyrost mieszkań nie był jednak na tyle wystarczają- 
cy, aby zlikwidować niedobór mieszkań w miastach i na wsi. Jakkolwiek 
nakłady na budownictwo mieszkaniowe w kraju stale wzrastały, to jed- 
nak ich wzrost był wolniejszy od nakładów inwestycyjnych w całej go- 
spodarce. W związku z tym udział budownictwa mieszkaniowego w ca- 
łości inwestycji spadł z 19,4 proc. w latach 1956—1960 do 14 proc. w la- 
tach 1960—1970. Maksimum tego udziału w 1958 r. wyniosło 22,6 proc. 
W miastach w ciągu lat 1950—1970 różnica pomiędzy liczbą gospodarstw 
domowych a liczbą mieszkań nie zmniejszyła się istotnie. Pozostała ona 
również znaczna i na wsi. 


Do trudnych elementów sytuacji mieszkaniowej należy zaliczyć: 

— utrzymujący się znaczny deficyt mieszkań samodzielnych; 

— niedopasowanie struktury wielkości mieszkań do wielkości rodzin 
(zbyt mało mieszkań większych), wynikiem czego jest przeludnienie części 
mieszkań; 

— niską jakość części zasobów PAROWYCH głównie pochodzących 
z okresu przedwojennego; 

— a także znaczne nierównomierności występujące w układzie sytuacji 
mieszkaniowej między poszczególnymi regionami i grupami miast o różnej 
wielkości. 


* 


Tym poważnym problemom wychodzi naprzeciw obecna polityka partii 
i państwa. Znalazła ona wyraz w podkreśleniu znaczenia problemów 
mieszkaniowych w uchwale VI Zjazdu PZPR i I Krajowej Konferencji 
Partyjnej, a w szczególności w podjęciu tych spraw przez V Plenum KC 
PZPR z 1972r. 

Charakteryzując warunki i zadania obecnej polityki mieszkaniowej na- 
leży przede wszystkim podkreślić, że w dziedzinie budownictwa miesz- 
kaniowego możliwości szybkich zmian są bardziej ograniczone niż w in- 
nych dziedzinach określających poziom życia ludności. Odrobienie zale- 
głości przede wszystkim w uzbrojeniu terenów i rozbudowie infrastruktu- 
ry miast wymaga dużych nakładów inwestycyjnych i czasu. Uzyskane 
rozmiary budownictwa w latach 1971—19'3 oraz skala dalszego możliwego 
ich wzrostu wskazują na możliwość wybudowania w okresie lat 1971-— 
1975 ok. 1159 do 1150 tys. mieszkań (tj. o ok. 20 proc. więcej w sto- 
sunku do poprzedniego pięciolecia). Jest to postęp szybszy niż przewi- 
dywał pierwotnie plan, jednakże nadal nie zaspokaja on szybko rosnących 
potrzeb. Zasadniczym warunkiem dalszego wzrostu budownictwa mieszka- 
niowego jest stworzenie nowoczesnej bazy materiałowo-technicznej i roz- 
Judowa przemysłu mieszkaniowego. 


Intensywność budownictwa mieszkaniowego, która wynosiła w 1950 r. 
zaledwie 2,4 mieszkania na 1000 ludności, a w 1970 r. — 5,9, osiaunęła 
w 1973 r. poziom 6,8 mieszkań. Wzrost tej intensywności występuje prze- 
je wszystkim w miastacu (8,3 mieszkań w 1970 r. i 9,6 w 1973 r. na 1000 
ieszkańców miast). Wraz z rozwojem ilościowym następuje poprawa stan- 
aardu budowanych mieszkań i zespołów. W 1974 r. zostały wprowadzone 
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nowe normatywy, które przyniosą dalszą poprawę. Można szacować obni- 
żenie się w 1975 r. przeciętnego zaludnienia mieszkań do ok. 1,25 osób na 
izbę. Jednak na skutek szybkiego dorastania roczników „wyżu demogra- 
ficznego” i wzrostu liczby gospodarstw domowych nadwyżka liczby go- 
spodarstw domowych wobec liczby mieszkań nie ulegnie w tym pięciole- 
ciu zmniejszeniu, a nawet może się powiększyć. Liczba oczekujących na 
mieszkanie spółdzielców (członków i kandydatów) wyniesie w końcu 1975 r. 
— 1400 tys. Znaczna liczba rodzin oczekuje też na przydział mieszkań 
kwaterunkowych. Sytuacja mieszkaniowa jest nadal trudna, a wynikające 
z niej zadania olbrzymie. 

Zasady i cele polityki mieszkaniowej oraz program rozwoju budownic- 
twa mieszkaniowego do 1990 r., a także środki ich osiągnięcia zostały wy- 
tyczone uchwałą V Plenum Komitetu Centralnego PZPR z maja 1972 r. 
Istotą tego programu jest szerokie rozumienie i aktywne podjęcie kwestii 
mieszkaniowej, wytknięcie dróg zdecydowanej poprawy warunków miesz- 
kaniowych i zapewnienie sprawom mieszkaniowym należytego miejsca 
w rozwoju społeczno-gospodarczym kraju. Program ustalił zbudowanie 
w latach 1971—1985 co najmniej 4,5 do 4,8 mln mieszkań, zaś do 1990 r. 
łącznie od 6,6 do 7,3 mln. Cechą charakterystyczną okresu objętego 
programem jest przewidywane szybsze tempo przyrostu gospodarstw do- 
mowych (wzrost o 43 proc.), niż ludności ogółem (wzrost o 15 proc.) oraz 
szybki wzrost ludności miast (do 23,5 mln w 1990 r., tj. wzrost o 37 proc.) 
przy spadku ludności wsi. Nasilenie potrzeb mieszkaniowych wystąpi za- 
tem w miastach i to głównie w pierwszym dziesięcioleciu, co wiąże się 
z dorastaniem w tym czasie pokoleń wyżu demograficznego. 


Równocześnie ze wzrostem liczby budowanych mieszkań program prze- 
widuje stopniową poprawę ich standardu, powierzchni, wyposażenia i ja- 
kości wykończenia. Aktualnie ustalone, podwyższone normatywy projek- 
towania stanowią pierwszy krok w tym kierunku. Konieczne będzie dal- 
sze podnoszenie standardu budowlanego, a przede wszystkim poprawa 
standardu zespołów mieszkaniowych. Trzeba będzie je jeszcze „rozluźnić”, 
zapewnić im więcej zieleni, rezerw terenowych, nasycić miejscami do par- 
kowania samochodów i większą ilością placówek usługowych. 

Koszt zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych będzie w związku z tym 
rósł i trzeba będzie przeznaczyć więcej zarówno środków ludności, jak 
i środków z funduszów społecznych, aby sprostać rosnącym potrzebom 
ilościowym i wymaganiom jakościowym, co wymagać będzie dużego wy- 
siłku i wieloletniego działania. Równocześnie w trakcie realizacji progra- 
mu należy się liczyć ze zjawiskiem pojawiania się nowych problemów 
i możliwości, jakie przyniesie osiągnięcie wyższego poziomu rozwoju spo- 
łeczno-ekonomicznego i postępu technicznego. 

Na potrzeby mieszkaniowe oddziaływać będzie rozwój usług i infrastruk- 
tury socjalnej, wzrost zamożności społeczeństwa, zmiany w lokalizacji sił 
produkcyjnych i w rozmieszczeniu ludności, a także przekształcenia w sie- 
ci osiedleńczej. W latach dziewięćdziesiątych dominującą rolę zacznie od- 
grywać potrzeba wymiany zasobów substandardowych i przestarzałych, 
kwestia zmniejszania dysproporcji przestrzennych i rozpiętości między 
standardem miast i wsi, a także konieczność poprawy warunków tych grup 
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ludności, które będą zajmować mieszkania gorsze. Realizacja programu 
powinna przynieść zasadniczą rekonstrukcję zabudowy wsi, zapewniają- 
cą warunki znacznie lepszemu niż obecnie zaspokojeniu potrzeb bytowych 
i socjalnych ludności wiejskiej. W małych miastach, osiedlach i wsiach 
trzeba będzie szybciej rozbudować infrastrukturę techniczną, a zwłaszcza 
sieć wodociągową. 

System finansowania gospodarki mieszkaniowej obok dalszego skon- 
centrowanego rozwoju produkcji i usług na obszarach wielkich aglome- 
racji powinien zapewnić przy wykorzystaniu środków ludności szerszy 
niż poprzednio rozwój budownictwa w średnich i mniejszych miastach 
oraz na terenach wiejskich. Zmiany w systemie i polityce gospodarki mie- 
szkaniowej zależne będą w znacznym stopniu od tempa budownictwa 
mieszkaniowego, rozwoju gospodarczego i postępu społecznego oraz zmian 
w dochodach ludności. 


Dla realizacji całego programu decydujące znaczenie mieć będzie okres 
1976—1980. Przewidywane osiągnięcie w 1975 r. co najmniej rozmiarów 
275 tys. mieszkań i intensywności budownictwa na poziomie 8,4 miesz- 
kań na 1000 ludności pozwala wyznaczyć dla tego okresu rozmiary budow- 
nictwa na poziomie co najmniej 1650—1700 tys. mieszkań. Jest to ok. 50 
proc. więcej w stosunku do lat 1971—1975 i powinno stworzyć pomyślne 
warunki do realizacji rosnących zadań drugiego dziesięciolecia. 


Wzrost rozmiarów budownictwa mieszkaniowego powinien w nadcho- 
dzącym pięcioleciu pozwolić na uwzględnienie w większym stopniu po- 
trzeb zgłaszanych przez spółdzielczość mieszkaniową i rady narodowe, 
a w polityce rozdziału mieszkań — przesłanek socjalnych, potrzeb rodzin 
nowo zakładanych i wielodzietnych. 


Realizacja programu perspektywicznego stwarza szansę uzyskania w 
1990 r. 12,7 mln mieszkań (150—160 proc. w stosunku do 1970 r.), nasy- 
cenia potrzeb na poziomie ok. 340 mieszkań na 1000 ludności oraz zalud- 
nienia poniżej 0,8 osób na izbę. Równocześnie udzia! zasobów wybudo- 
wanych po 1970 r. osiągnie ok. 55 proc. ogółu tych zasobów, a w związku 
z ich wyższym standardem wyraźnej poprawie powinien ulec sicpicń wy= 
posażenia mieszkań. Szacuje się, że przeciętnie we wszystkich miastach, 
łącznie z małymi, udział mieszkań zaopatrzonych w wodociąg osiągnie po- 
ziom 95 proc., a w łazienkę 88 proc., natomiast na wsi mieszkań z wodo- 
ciągiem — 60—70 proc., a z łazienką — 40—45 proc. 


Możliwość wybudowania w latach 1976—1990, zgodnie z programem 
perspektywicznym dalszych ok. 5,5 do 6,2 mln mieszkań (w tym 1,7 w la- 
tach 1976—1980). wydaje się w pełni realna, choć wynikające z tych roz- 
miarów zadania, zwłaszcza jeśli idzie o okres końcowy, są bardzo trudne. 
W 1980 r. należałoby osiągnąć poziom 10 budowanych mieszkań na 1000 
ludności, a w końcowych latach okresu perspektywicznego 12—13 miesz- 
kań rocznie. Utrzymanie tak wysokiej intensywności budownictwa przy 
równoczesnym podnoszeniu standardu powierzchniowego i wyposażenia 
mieszkań wymaga intensywnych wysiłków w zakresie stworzenia nie- 
zbędnych warunków, a zwłaszcza szybkiego rozwoju przemysłu miesz- 
kaniowego. 
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Pomyślne warunki do realizacji takiego zadania stwarza perspektywicz- 
ny plan społeczno-gospodarczego i przemysłowego rozwoju Polski do 
1990 r., którego celem jest zbudowanie rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego. Wymaga to dynamicznego rozwoju bazy materialno-technicznej, 
głębokich przemian strukturalnych w całej gospodarce oraz przekształceń 
w przestrzennym zagospodarowaniu kraju. Dynamiczny rozwój gospo- 
darczy pozwoli na prawidłowe uwzględnienie potrzeb społecznych i osiąg- 
nięcie wysokiego poziomu życia ludności. Równocześnie w oparciu o szyb- 
ki rozwój bazy technicznej i przemiany w świadomości społecznej kształ- 
tować się będzie nowy socjalistyczny model spożycia, w którym istotną 
pozycję zajmie mieszkanie i dobra komplementarne związane z jego wy- 
posażeniem. 

Zasadnicza poprawa warunków mieszkaniowych, znaczne podniesienie 
standardu mieszkań i zespołów mieszkaniowych będą sprzyjać podnosze- 
niu kwalifikacji ludności i dalszemu rozwojowi społeczno-gospodarczemu, 
umacnianiu roli rodziny jako podstawowej komórki społecznej oraz zaspo- 
kajaniu potrzeb młodego pokolenia i ludności starszej. 


Gospodarka mieszkaniowa 
— kierunki usprawnień 


MIKOŁAJ WAWRZENIUK 


Szczególne miejsce gospodarki mieszkaniowej w polityce społeczno- 
-gospodarczej ma liczne uzasadnienia. Przede wszystkim wynika ono z ro- 
li, jaką zajmuje mieszkanie w życiu społeczeństwa. Chodzi tutaj o wpływ 
mieszkania na właściwy rozwój i kształtowanie modelu kultury socjali- 
stycznej, o wzrost wydajności pracy przez tworzenie właściwego wypoczyn- 
ku po pracy, zapewnienie niezbędnych warunków życia rodziny i wycho- 
wania młodego pokolenia. Wszystkie te względy sprawiają, że mieszkanie 
odgrywa wyjątkową rolę w kształtowaniu warunków pożądanej stabiliza- 
cjii rozwoju życia społecznego. O randze gospodarki mieszkaniowej mówi 
także skala istniejącej substancji mieszkaniowej w kraju, a także zakła- 
dana dynamika jej rozwoju. Wartość substancji mieszkaniowej w Polsce 
na koniec 1973 r. wynosiła w cenach 1971 r. 1270 mln zł, podczas gdy 
wartość brutto środków trwałych całego przemysłu wynosiła w tym sa- 
mym czasie 1226 mld zł. Jest rzeczą zrozumiałą, że właściwe gospodaro- 
wanie tak dużym majątkiem narodowym staje się sprawą coraz większej 
wagi zarówno ze względów ekonomicznych, jak i społecznych. 

Sprawy gospodarowania zasobami mieszkaniowymi stały się w ciągu 
ostatnich lat przedmiotem zwiększonej uwagi zarówno ze strony admini- 
stracji gospodarczej, jak i instancji partyjnych. Znajdowało to wyraz w po- 
djętych pracach nad programami usprawniania gospodarki mieszkaniowej, 
w przedsięwzięciach wdrażających te programy, a także w przepisach 
państwowych. Do tych ostatnich, z niedawno podjętych, należy nowe pra- 
wo lokalowe, które weszło w życie z dniem 1 sierpnia br. Jego istotnym 
elementem w odróżnieniu od poprzednio obowiązującego prawa lokalowe- 
go jest rozszerzenie uprawnień użytkowników mieszkań oraz ściślejsze 
określenie obowiązków administracji w stosunku do najemców miesz- 
kań. Intencją zmienionych przepisów jest stworzenie warunków, w których 
prawa i obowiązki stron określone w umowach o najem lokali będą opar- 
te na bardziej równoprawnych stosunkach przez danie dodatkowych u- 
prawnień w dysponowaniu lokalami mieszkalnymi ich użytkownikom. Po- 
winno to wpłynać na większe zainteresowanie dobrym utrzymaniem mie- 
szkań przez użytkowników, a także na skuteczniejszą działalność w tej 
dziedzinie ze strony administracji. 
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Nowe prawo lokalowe, regulując niektóre aspekty prawne gospodarki 
mieszkaniowej, jest oczywiście tylko jednym z elementów usprawniania 
tej poważnej sfery życia społeczno-gospodarczego. Nadal pozostaje jeszcze 
wiele problemów w gospodarce mieszkaniowej, które wymagają i będą 
wymagały sukcesywnego usprawniania. Jest to sfera życia społeczno-gospo- 
darczego, w której usprawnienia mają charakter długofalowy, a nawet 
perspektywiczny. Wiele spraw w sferze gospodarki mieszkaniowej oczeku- 
je na uregulowanie już od długiego czasu. Szybszemu postępowi w gospo- 
darce mieszkaniowej nie sprzyja przede wszystkim nienadążanie budowni- 
ctwa mieszkaniowego za rosnącymi potrzebami mieszkaniowymi społe- 
czeństwa. Duże tempo rozwoju inwestycji przemysłowych rodziło z jed- 
nej strony coraz większe potrzeby mieszkaniowe, a z drugiej ograniczało 
Środki i potencjał wykonawczy niezbędny zarówno dla bieżącego rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego, jak i do utrzymania i modernizacji istnieja- 
cych budynków mieszkalnych. Opóźnienia w usprawnianiu gospodarki 
mieszkaniowej wynikały, także w przeszłości, z braku kompleksowo wy- 
pracowanych zasad zarządzania tą gospodarką, które uwzględniałyby w 
pełni potrzeby wynikające z rozwoju substancji mieszkaniowej oraz zmia- 
ny w warunkach bytu ludności. 


W celu wyeliminowania tych opóźnień powołany na szczeblu centralnym 
zespół specjalistów i działaczy, po wszechstronnym przeanalizowaniu przy- 
czyn obecnych warunków i słabości w systemie zarządzania gospodarką 
mieszkaniową, opracował szereg wniosków usprawniających. Przed admi- 
nistracją państwową i spółdzielczością mieszkaniową postawione zostały — 
decyzjami rządowymi — zadania podjęcia niezbędnych działań dla wdra- 
żania proponowanych usprawnień. 


* 


Charakteryzując obecne słabości zarządzania gospodarką mieszkaniową 
należy mieć na uwadze strukturę zasobów mieszkaniowych. Wywiera ona 
istotny wpływ na efektywność zarządzania. Trzeba podkreślić, że ogólny 
stan zasobów mieszkaniowych w kraju, wynoszący ponad 8,5 mln miesz- 
kań, charakteryzuje się dużym zróżnicowaniem zarówno pod względem 
form zabudowy, jak też wyposażenia i stanu technicznego. Większą część 
zasobów mieszkaniowych stanowi budownictwo indywidualne, wynoszące 
4,7 mln mieszkań. Decydujący udział w tym budownictwie przypada na 
wieś (ponad 3,7 mln mieszkań). Zasoby w wielorodzinnym budownictwie 
wynoszą ponad 3,5 mln mieszkań. Decydującą pozycję w tych zasobach 
stanowią budynki rad narodowych (1,8 mln mieszkań). Szybko rosną za- 
soby spółdzielczości mieszkaniowej, które obecnie wynoszą ponad 800 tys. 
mieszkań. Zasoby te w najbliższych latach będą przeważającą formą wła- 
sności. Zakłady pracy dysponują obecnie ok. 600 tys. mieszkań. Prywatne 
„zasoby wynoszą ponad 700 tys. mieszkań. 


Dość istotnie zróżnicowany jest także wiek zasobów mieszkaniowych 
i forma zabudowy. Według ostatniego spisu powszechnego z 1970 r. 
budynki wybudowane lub w pełni odbudowane po wojnie stanowią 42 proc. 
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całości zasobów, budynki wzniesione w latach międzywojennych 28 proc,, 
a pozostałe 30 proc. zasobów to budynki wybudowane w okresach wcze- 
śniejszych, których wiek sięga nierzadko ponad sto lat. Z niejednolitym 
wiekiem budynków wiąże się dość zróżnicowane ich wyposażenie technicz- 
ne. Obok nowoczesnych osiedli, w których mieszkania są wyposażone we 
wszystkie urządzenia techniczne, istnieją osiedla o dość zróżnicowanej za- 
budowie oraz różnym wyposażeniu technicznym i będące — w dodatku — 
własnością kilku właścicieli. 

To wszystko w dużym stopniu utrudnia prowadzenie prawidłowej go- 
spodarki mieszkaniowej i właściwe zarządzanie jej zasobami. Na tym tle 
najlepiej prezentują się domy spółdzielcze przede wszystkim dlatego, że 
są najmłodsze wiekiem (tylko 19 tys. mieszkań spółdzielczych powstało 
przed 1906 r.) oraz w zasadzie w pełni wyposażone we wszystkie instalacje 
i urządzenia techniczńe. Niezły standard wyposażenia mają budynki zakła- 
dowe wzniesione po 1950 r. (szacuje się, że stanowią one ok. 70 proc. całości 
zasobów zakładowych), ale są i takie osiedla zakładowe, których standard 
wyposażenia daleki jest od takiej oceny. 


W odczuciu społecznym problemem pogłębiającym ujemne skutki użyt- 
kowania zasobów mieszkaniowych o niewłaściwym stanie technicznym i ni- 
skim standardzie są słabości w bieżącym zarządzaniu i organizacji eks- 
ploatacji. Podstawową cechą obecnego systemu jest oparcie go na zasa- 
dzie własności zasobów. W konsekwencji organizacja eksploatacji w naj- 
niższych ogniwach zarządzania zasobami mieszkaniowymi w terenie jest 
dostosowana do przestrzennego rozmieszczenia form własności, które w 
znacznej części są między sobą pomieszane. Powoduje to, że w jednym 
osiedlu działa często kilku zarządców, przy jednocześnie słabym zapleczu 
technicznym, jakim każdy z nich dysponuje. Czyni to zarządzanie mało 
operatywne i nieudolne w codziennym załatwianiu bieżących spraw, 
prowadzi także do marnotrawstwa społecznych sił i środków m. in. dla- 
tego, że działalność koordynacyjna rad narodowych w odniesieniu do po- 
szczególnych zarządców jest znikoma. Wynika to przede wszystkim z fak- 
tu, że rady narodowe są zaabsorbowane własnymi zasobami mieszkaniowy- 
mi. Jednocześnie niedostateczna ilość środków finansowych i technicznych 
wpływa na zmniejszenie skuteczności pomocy z ich strony. Dlatego fak- 
tyczne funkcje dyspozycyjno-gospodarcze w tej dziedzinie znajdują się w 
wojewódzkich zrzeszeniach lub zjednoczeniach. Natomiast podstawowa 
jednostka nadzorująca bezpośrednio budynki (tj. ADM) i rola, jaką po- 
winna ona spełniać, nie znajduje należytego wyrazu w stosowanych do- 
tychczas rozwiązaniach organizacyjno-gospodarczych. Jednostki te nie dy- 
sponują dostatecznymi warunkami do samodzielnego gospodarowania za- 
sobami mieszkaniowymi. 


W ramach pozostałych grup zasobów mieszkaniowych stosunkowo naj- 
większe zainteresowanie wykazują rady narodowe w odniesieniu do pry- 
watnych mieszkań czynszowych. Mieszkania te posiadają minimalne środ- 
ki finansowe i są zarządzane przez samych właścicieli lub ich pełnomoc- 
ników, względnie przez Biura Usługowe Administracji Domów powoły- 
wane przez dobrowolne związki właścicieli nieruchomości. Zły stan tech- 
niczny tych zasobów i niedostateczna dbałość o ten stan powodują często 
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konieczność interwencji rady narodowej, szczególnie w zakresie więk- 
szych remontów. 

Stosunkowo najlepiej przed astawia się eksploatacja domów spółdziel- 
czych. Wpływa na to zarówno młody wiek tych zasobów mieszkaniowych, 
jak też daleko większa samodzielność zarządów spółdzielni w zarządzaniu 
spółdzielczym majątkiem, jednakże wobec rozrostu spółdzielni i wyodręb- 
nienia się w jej ramach wielu osiedli powstaje szereg ujemnych zjawisk 
charaliterystycznych dla ADM. 

Pewną odrębnością cechuje się zarządzanie zakładowymi budynkami 
mieszkalnymi, gdyż wiekszość problemów finansowych i technicznych za- 
kłady pracy rozwiązują we własnym zakresie. Większość zakładów obo- 
wiązki te wykonuje w ramach swojej administracji zakładowej, a tylko 
nieliczne resorty wydzielają w tym celu specjalne komórki zajmujące 
się wyłącznie administrowaniem swoich zasobów mieszkaniowych. 


* 


Obowiązujące obecnie zasady finansowania gospodarki mieszkaniowej 
opierają się na dwóch różnych zasadach uzależnionych od rodzaju zaso- 
bów. Gospoda! :'a finansowa spółdzielczych zasobów mieszkaniowych opar- 
ta jest na zasadzie szmowystorczalności spółdzielni mieszkaniowej. Ozna- 
cza to, że opłaty za mieszkanie są zmienne w czasie, a ich wysokość uzależ- 
niona jest od fa:tycznych kosztów poniesionych na eksploatację. Gospo- 
darka finansowa w pozostałych zasobach mieszkaniowych oparta jest na 
staiych czynszach ustalonych przez państwo i zróżnicowanych w zależności 
od wartości użytkowej mieszkania. 

Obciążenia finansowe użytkowników mieszkań spółdzielczych są przy 
tym — jak wiadomo — wyższe w porównaniu z użytkownikami pozosta- 
łych lokali. Fakt ten komplisuje uporządkowanie systemu zarządzania go- 
spoaarką mieszkaniową. Sytuacja taka jest jednocześnie spo:ecznie nieuza- 
sadniona, gdyż wysokość opłaty za mieszkanie uzależniona jest od formy 
własności, a nie od jego wartości użytkowej. Jest to problem wymagający 
właściwego uregulowania. 

Przeprowadzona w 1965 r. reforma stawek czynszowych przewidywała, 
że nowa wysokość czynszów pokryje wydatki związane z eksploatacją oraz 
konserwacją i bieżącymi remontami budynków. Założenie to okazało się 
realne tylko do roku 1968. Jednakże późniejsze zmiany cen materiałów 
budowlanych, usług komunalnych i wzrost płac pracowników gospodarki 
mieszkaniowej spowodowały niedobór środków na pokrycie wydatków w 
zakresie założonym w reformie. Dotyczy to szczególnie rozdrobnionych za- 
sobów mieszkaniowych. Wymienione przyczyny wpływają także na wzrost 
opłat za mieszkania spółdzielcze. 

Niedoboru środków finansowych nie można załatwić poprzez wewnętrz- 
ne zmiany systemu finansowego gospodarki mieszkaniowej, trzeba sięgać 
do kasy państwowej. Dopłaty takie, chociaż stale wzrastają, nie pokrywają 
w pełni niedoborów oraz nie mobilizują zarządców do oszczędnej i racjo- 
nalnej gospodarki posiadanymi środkami. Stan taki powoduje, że admini- 
stracje mieszkaniowe ograniczają remonty do najpilniejszych i często lek- 
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ceważą niektóre objawy zniszczenia budynków, co w konsekwencji prowa- 
dzi do nieuzasadnionego, szybkiego wzrostu kosztów późniejszego ich re- 
montu. A trzeba stwierdzić, że wydatki na techniczną konserwację zaso- 
bów będą w przyszłości wzrastały. Wynika to z faktu, że zasoby mieszka- 
niowe starzeją się, a wymagania społeczne nakazują szybką medernizację. 
wielu zespołów mieszkaniowych. Szacuje się, że wydatki na naprawy i mo- 
dernizację wielorodzinnych zasobów mieszkaniowych w 1980 r. osiągną 
poziom 16 mld zł. Realizacja tych zadań jest nie tylko kwestią środków, 
ale także poważnym problemem organizacyjno-technicznym. Są to pro- 
biemy ziożone, wymagające jednocześnie podjęcia niezbędnych działań 
organizacyjnych i inwestycyjnych. 


* 


Na tle aktualnego stanu zarządzania gospodarką mieszkaniową i jego 
niedomagań nasuwają się określone kierunki usprawnień. Podstawową 
przesłanką tych zmian powinno być przyjęcie zasady, że zarządzanie za- 
sobami mieszkaniowymi jest działalnością gospodarczą, a zatem jego orga- 
nizacja powinna być zbieżna z ogólnie obowiązującymi zasadami organi- 
zacji działalności gospodarczej. Oznacza to, że jednostki gospodarki miesz- 
kaniowej powinny być samowystarczalne finansowo. Zmiana ta nie zna- 
czv jednak, że państwo powinno ograniczyć dotychczasową politykę so- 
cjalną w kwestii mieszkaniowej. Polityka socjalna powinna być w dalszym 
ciagu kontynuowana, lecz w innej formie. Pomoc państwa na utrzymanie 
mieszkań powinna być m. in. udzielana tym gospodarstwom domowym 
(rodzinom), które faktycznie znajdują się w trudnej sytuacji mieszkaniowej 
oraz w wiekszym stopniu polegać na powiększaniu przychodów pienież- 
nych określonych grup ludności, a w mniejszym stopniu na pokrywaniu 
s*'rat ponoszonych przez jednostki organizacyjne zarządzające zasobami 
mieszkaniowymi. 

W dziedzinie organizacji w odróżnieniu od obecnego trójszczeblowego 
stvstemu lepszym rozwiązaniem będzie wprowadzenie dwuszczeblowego 
systemu zarządzania gospodarką mieszkaniową. Kluczowym ogniwem w 
tvm systemie będzie określonej wielkości jednostka podstawowa (przed- 
siebiorstwo gospodarki mieszkaniowej, spółdzielnia mieszkaniowa) bezpo- 
średnio zarządzająca budynkami i terenami jej przynależnymi. Podstawo- 
wym warunkiem skutecznej działalności tych jednostek będzie przyznanie 
im osobowości prawnej i samodzielności gospodarczej. O zakresie działania 
i wielkości jednostki podstawowej powinny decydować warunki lokalne. 
W miastach, gdzie istnieją rozbudowane usługi w dziedzinie gospodarki 
cieplnej, remontów dźwigów, wykonawstwa poważniejszych robót remon- 
towych — zakres działania takiej jednostki powinien być ograniczony do 
trzech podstawowych spraw: 

— eksploatacji i administracyjnej obsługi zasobów; 

— opieki nad stanem technicznym zarządzanego majątku gospodarcze- 
59; 

— wykonywania robót konserwacyjnych, napraw bieżących, remontów 
lokatorskich. 
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W rejonach, gdzie będzie występował brak wyspecjalizowanych przed- 
siębiorstw usługowych, jednostki podstawowe powinny odpowiednio po- 
szerzyć zakres swego działania. 


Podstawowym warunkiem uzyskania przez jednostki podstawowe samo- 
dzielności organizacyjnej i gospodarczej powinna być określona wielkość 
zasobów mieszkaniowych, objętych bezpośrednim zarządzaniem. Ustalając 
tę wielkość, należy kierować się dwoma przesłankami, tym mianowicie, aby 
rozmiary administrowanych zasobów gwarantowały sprawną realizację 
zadań gospodarczych oraz umożliwiały bezpośredni kontakt kierownictwa 
jednostki z jej mieszkańcami. 

Jednocześnie skuteczne zarządzanie wymaga, aby ich działalność gospo- 
darcza była oparta na pełnym rozrachunku gospodarczym, kierownictwo 
jednostki było odpowiedzialne za wyniki gospodarcze i posiadało niezbęd- 
ne uprawnienia do samodzielnego kierowania. Podstawowe założenia zmian 
w metodach zarządzania powinny uwzględniać kierunki i pewne rozwią- 
zania przyjęte w jednostkach inicjujących wdrażanie nowych zasad zarzą- 
dzania gospodarką narodową. Niezbędnym warunkiem istotnej poprawy 
gospodarki zasobami mieszkaniowymi jest zapewnienie wszystkim zarząd- 
com koniecznych środków finansowych pokrywających w pełni wydatki 
ponoszone na eksploatację, obsługę administracyjną i naprawy budynków. 
Ponieważ jednostki podstawowe będą zarządzały zasobami o różnym sta- 
nie technicznym powodującym zróżnicowane wpływy, zatem konieczne 
będzie stosowanie zasady redystrybucji nadwyżek środków wygospodaro- 
wanych u jednych zarządców na korzyść innych lub też wprowadzenie 
odpowiednich form dopłat odniesionych do jednostki powierzchni miesz- 
kalnej. Podstawą działania tych jednostek powinny być wieloletnie plany 
finansowo-gospodarcze sporządzane przy uwzględnieniu opinii samorządu 
mieszkańców. 

Aby jednostki podstawowe mogły we właściwy sposób sprawować swe 
funkcje, niezbędne jest stworzenie im możliwości egzekwowania właści- 
wej jakości usług świadczonych przez jednostki usługowe. W tym celu 
ich wzajemne stosunki powinny uwzględniać nadrzędność interesów jed- 
nostek gospodarki mieszkaniowej w odniesieniu do interesów usługodaw- 
cy. W nowym systemie zostaną one oparte na normalnych umowach, prze- 
widujących wzajemne zobowiązania stron i sankcje za niewłaściwe wywią- 
zywanie się z przyjętych obowiązków. 

Jako drugie ogniwo w systemie zarządzania gospodarką mieszkaniową 
propozycje przewidują powołanie jednostek nadrzędnych szczebla woje- 
wódzkiego tworzonych odrębnie dla zasobów rad narodowych i spółdziel- 
czości mieszkaniowej. Podstawową cechą jednostki nadrzędnej powinno być 
łączenie funkcji administracji gospodarczej w stosunku do jednostek pod- 
stawowych oraz prowadzenie działalności gospodarczej w ramach wła- 
snych zakładów produkcyjno-usługowych. 


Jednostki nadrzędne powinny spełniać funkcje administracji gospodar- 
czej poprzez programowanie i koordynację działania, kształtowanie polity- 
ki w zakresie działalności gospodarczej, reprezentowanie interesów jedno- 
stek podstawowych w stosunku do instytucji spoza pionu gospodarki miesz- 
kaniowej, organizowanie wspólnych przedsięwzięć inwestycyjnych itp. 
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Jednostki nadrzędne zamiast szczegółowego ingerowania w konkretne de- 
cyzje podejmowane przez jednostki podstawowe powinny skupiać swoją u- 
wagę na ocenie wyników działalności tych jednostek, szczególnie uwzględ- 
niając efekty jakościowe ich pracy. Podstawowym elementem oddziaływa- 
nia jednostki zwierzchniej będzie system wielkości normatywnych okre- 
ślających działalność jednostki podstawowej, zamiast obecnego systemu 
wskaźników dyrektywnych i limitów finansowo-gospodarczych. 

Jednostki nadrzędne powinny oprzeć działalność gospodarczą o wyspe- 
cjalizowane zakłady świadczące usługi jednostkom podstawowym w za- 
kresie zaopatrzenia materiałowego, transportu, wykonawstwa poważniej- 
szych napraw. W konkretnych warunkach lokalnych, tam gdzie brak jest 
niezbędnych usług komunalnych, jednostki nadrzędne powinny rozwinąć 
działalność w zakresie gospodarki cieplnej, konserwacji i remontu dźwi- 
gów, projektowania remontów i modernizacji. Wyspecjalizowane zakłady 
usługowe będą działały na zasadach wewnętrznego rozrachunku gospodar= 
czego. Stosunki między tymi zakładami a jednostkami podstawowymi 
kształtowałyby się w trybie umowno-zobowiązaniowym. 


W okresie minionego roku podjęte zostały prace przede wszystkim w za» 
kresie przygotowania wykonawczych aktów prawnych. Minister Gospo= 
darki Terenowej i Ochrony Środowiska wydał zarządzenie regulujące or- 
ganizację i zakres działania zarządów budynkami rad narodowych, przed- 
siębiorstw gospodarki mieszkaniowej i zjednoczeń nadzorujących ich dzia» 
łalność. Ministrowie Finansów oraz Gospodarki Terenowej i Ochrony Śro- 
dowiska wydali zarządzenie określające zasady rozliczeń z tytułu prowa- 
dzenia przez jednego zarządcę administracji budynków w osiedlu (zespole) 
mieszkaniowym, a minister Finansów uregulował gospodarkę finansową 
przedsiębiorstw gospodarki mieszkaniowej rozliczających się bezpośrednio 
ze zjednoczeniem. 

Celem zdobycia niezbędnych doświadczeń we wdrażaniu proponowanych 
zmian w zarządzaniu państwowymi zasobami mieszkaniowymi uznano, że 
najpierw należy je wprowadzić w miastach wydzielonych. Akces do wpro- 
wadzenia nowej organizacji zgłosiły oprócz tego także dwa województwa: 
gdańskie i poznańskie. Taki zakres wdrażania pozwoli dopracować się 
najbardziej właściwych, konkretnych rozwiązań organizacyjnych w róż- 
nych warunkach terenowych. Szczególne znaczenie będzie tu miało wdro- 
żenie proponowanych zmian w województwach gdańskim i poznańskim, ze 
względu na rozproszenie zasobów mieszkaniowych i zróżnicowany zakres 
usług komunalnych świadczonych przez wyspecjalizowane przedsiębior- 
stwa lub inne organizacje usługowe. Komitet Wojewódzki PZPR w Pozna- 
niu powołał zespół specjalistów, który ma przygotować zasady i sposób 
wdrożenia nowego systemu na terenie miasta i województwa. Zespół ma 
rozważyć m. in. celowość powołania jednej organizacji gospodarczej zarzą- 
dzającej zasobami miasta i województwa lub też pozostawienia istnieją- 
cych podziałów administracyjnych. Doświadczenia Poznania mogą być 
wykorzystane także w innych rejonach kraju. 


Najbardziej sprzyjające warunki do wdrożenia nowego modelu zarządza- 
nia istnieją w Warszawie. Istnieje tu już wydzielone zjednoczenie zarzą- 
dzające państwowymi zasobami mieszkaniowymi. Zebrano też szereg róż- 
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norodnych doświadczeń w zakresie ujemnych stron w dotychczasowej 
działalności. Warszawa dysponuje warunkami sprzyjającymi do szybkiego 
wprowadzenia proponowanych zmian, gdyż istnieje już tu wspólna baza 
remontowa, a w trakcie tworzenia jest wspólna baza materiałowa i tran- 
sportowa oraz usługi w zakresie prowadzenia rozliczeń. 

W pozostałych miastach wydzielonych prace nad wprowadzeniem no- 
wego modelu zarządzania gospodarką mieszkaniową też są już znacznie 
zaawansowane. 

Centralny Związek Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego, realizu- 
jąc propozycje zmian w zarządzaniu gospodarką mieszkaniową, powołał 
cztery Wojewódzkie Związki Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego, 
a mianowicie: w Warszawie, Poznaniu, Krakowie i Zielonej Górze. W tych 
czterech nowo tworzonych organizacjach gospodarczych będą dopracowane 
i sprawdzane nowe formy organizacyjne i zasady działania spółdzielczości 
mieszkaniowej. Opracowane zostały także tezy dotyczące całokształtu 
spraw związanych z modelem organizacyjnym spółdzielczości mieszkanio- 
wej, które są obecnie dyskutowane z aktywem spółdzielczym. Jednocze- 
śnie niektóre spółdzielnie mieszkaniowe, np. „Pruszkowska” w Pruszkowie 
i „Hutnik w Nowej Hucie, podjęły prace związane z przekształceniem 
dużych osiedli mieszkaniowych w spółdzielnie osiedlowe. 

Zmiany w zarządzaniu gospodarką mieszkaniową są jednak dopiero w 
fazie początkowej. Dalsze wdrożenie proponowanych zmian wymagać bę- 
dzie dużego wysiłku ze strony odpowiednich resortów gospodarczych, jak 
też jednostek bezpośrednio zarządzających zasobami mieszkaniowymi. 
Właściwe przygotowanie wdrożeń nowego systemu jest zagadnieniem 
szczególnie istotnym. Chodzi o zabezpieczenie się przed zmianami nie 
uwzględniającymi ich wszystkich konsekwencji tak gospodarczych, jak i 
socjalnych. Wdrażaniu bardziej gospodarczych zasad polityki mieszkanio- 
wej musi bowiem towarzyszyć dbałość o uzasadnione potrzeby socjalne. 
Wzgledy te wymagają, aby problemom tym poświęciły należytą uwagę 
również instancje partyjne oraz podstawowe organizacje partyjne działa- 
jące w jednostkach gospodarki mieszkaniowej. 
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Spośród pokolenia, które przeżyło Wrzesień 1939 r. i następne lata z 
pewnością nikt nie zapomni już nigdy dojmujących uczuć gniewu, bezsil- 
ności i wstydu, gdy odbudowane po półtorawiekowej niewoli państwo pol- 
skie legło w gruzach w ciągu dni tak niewielu. Jakby waliły się ściany i za- 
padał dach domu rodzinnego, o którym marzenie przechodziło z ojca na 
syna, z pokolenia na pokolenie i który w końcu wzniosło się tak niedawno. 

Minione to dzieje, dzisiaj znane z własnego doświadczenia mniej niż po- 
łowie współczesnego narodu polskiego, a my wszyscy, wpatrzeni — i słusz- 
nie! — w teraźniejsze i przyszłe zadania, z rzadka tylko wracamy myślą 
do tamtych czasów, tak odmiennych, jakby upłynęły już przynajmniej dwa 
trzydziestopięciolecia. | 

Ale wiemy, że wracać trzeba, że świadomość historyczna jest niezbędna 
dla teraźniejszości, a doświadczenia wyniesione z narodowych dziejów, 
zwłaszcza z II wojny światowej, pogłębiają samowiedzę współczesnych, 
pomagają ostrzej widzieć wielkość przełomowego zwrotu w roku 1944. 

Istnieje ścisły związek między tymi dwiema datami: 1939 i 1944. 
I zwłaszcza pod adresem młodych pokoleń trzeba mówić wyraźnie: nie 
będziecie mogli cenić należycie posiadania własnego i silnego państwa, w 
bezpiecznych i sprawiedliwych granicach, w pełni rozwoju, złączonego 
trwałą przyjaźnią i sojuszem ze wszystkimi sąsiadami — jeśli nie sięgnie- 
cie myślą do lat klęski, tragicznych doświadczeń i heroicznej walki na- 
rodu. Rok 1939 był początkiem końca starej drogi, która wiodła w prze- 
paść. Rok 1944 oznaczał radykalne i dramatyczne wejście Polski na zupeł- 
nie nową drogę, jedyną, która przepaści omijała i wiodła — prawda, że pu 
stromiznach — ku górze. 


ZRÓDŁA SIĘGAJĄ DALEKO 


Narodzinom II Rzeczypospolitej towarzyszyły — czytamy o tym we 
wspomnieniach, w pracach kronikarzy i historyków — powszechna radość 
i upojenie niepodległością, o którą walczyło pięć kolejnych polskich poko- 
leń. Kończyło się oto rozdarcie narodu na trzy oddzielone zaborczymi kor- 
donami części, a na mapę Europy wracało imię Polski, wytarte przed 123 
laty. 

Ale już u progu, już u kolebki zjawiły się źródła słabości i nietrwałości 
odrodzonego państwa, źródła przyszłej klęski i upadku. 


Stanęła przed tworzącym się dopiero organizmem państwowym kapital-| 
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na dla jego bezpieczeństwa i przyszłych losów sprawa wzajemnych stosun- 
RAZ z sąsiadami, przede wszystkim dwoma wielkimi — na wschodzie i za- 
chodzie. 

Stanowisko imperialistycznych Niemiec, nawet pokonanych, było jed- 
noznaczne: wrogość i całkowita negacja odrodzenia Polski jako państwa 
niepodległego. Wystarczy przytoczyć spośród wielu dwie arcymiarodajne 
wypowiedzi. Jedna — feldmarszałka Hindenburga, który już w kwietniu 
1919 r. wygłosił w Opolu przemówienie, później wydane drukiem, a w 
nim takie słowa: „Nie byłoby dla nas niebezpieczeństwa cięższego niż ist- 
nienie Polski, gdyby ona istotnie miała się utrzymać jako państwo nie- 
podległe. Ale nie ulegamy temu niepokojowi”. Tak mówił ten, który był 
wówczas symbolem niemieckiego militaryzmu, późniejszy prezydent repu- 
bliki weimarskiej, ten, który w 1933 r. mianował Hitlera kanclerzem Rze- 
szy. I drugi głos, również czołowej postaci z tychże kręgów decydujących 
w ówczesnych Niemczech, gen. Hansa von Seecta, organizatora powojen- 
nej Reichswehry. Pisał on w 1922 r.: „Polska to podstawowy problem na 
wschodzie. Istnienie Polski jest nie do zniesienia i nie do pogodzenia z wa- 
runkami życiowymi Niemiec. Polska musi zniknąć”. 

Taka była konsekwentna linia polityki imperialistycznych Niemiec wo- 
bec Polski. W tej dziedzinie Hitler nic nowego — poza ludobójstwem — 
nie wymyślił, wiemy o tym dobrze, a znana była oczywiście ta prawda 
również w owych latach, gdy rodziła się II Rzeczpospolita. 

Sytuacja na wschodzie ukształtowała się z gruntu odmiennie. Lud ro- 
syjski obalił carat, ciemiężcę Polski. Już w marcu 1917 r. rewolucyjna Ra- 
da Delegatów Robotniczych i Żołnierskich witała Polskę jako niepodległą 
republikę ludową. W roku następnym, 29 sierpnia 1918 r., Rada Komisarzy 
Ludowych wydała dekret, z podpisem Włodzimierza Lenina, anulujący 
wszystkie umowy rozbiorcze zawarte przez rządy carskie z rządami Prus 
i Austrii i uznała uroczyście prawo narodu polskiego do niepcdległości 
i jedności. Zwycięstwo Rewolucji Październikowej, które miało rozstrzyga- 
jące znaczenie dla odzyskania przez Polaków własnego państwa, otwierało 
także możliwość zasadniczego zwrotu na wschodzie Rzeczypospolitej: zer- 
wania z czterowiekową wrogością i wejścia na drogę normalnego, dobro- 
sąsiedzkiego współżycia. 

Jakąż drogę wówczas obiera decydujący o rządach w Warszawie naczel- 
nik państwa — Józef Piłsudski? Czy korzysta z możliwości porozumienia 
ze Wschodem, a wszystkie siły koncentruje na tym, aby rdzennie polskie 
ziemie na zachodzie — Śląsk, Pomorze, Warmia i Mazury weszły w skład 
Rzeczypospolitej? 

Nie. W latach 1919 i 1920 nie okrzepłe jeszcze i zniszczone wojną pań- 
stwo angażuje się w agresywną wojnę, aby iść jak najdalej na wschód, 
przyłączyć lub uzależnić od Polski jak najwięcej ziem litewskich, białorus- - 
kich i ukraińskich, niemalże odbudowywać — cóż to za anachroniczna kon- 
cepcja! — państwo jagiellońskie. To wówczas rozlega się głos wielkiego 
pisarza, którego nie darmo nazwano „sumieniem narodu” i „pochodnią 
w mroku”: 

„Jakiż śmiech pomyśleć — pisał Stefan Żeromski — że nie zdobywszy 
jeszcze granic zachodu i północy, takie ziemie mając zajechane i wyszarpa- 
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ne przez Niemców w ich niebezpiecznym zazębieniu — my krwią bohater- 
ską naszych rycerzy zlewamy teraz przyczółki mostowe na Dnieprze i zdo- 
bywamy rzekę Soszę! W pogardzie ma Polskę cały świat robotniczy Za- 
chodu. Wdaliśmy się w siepaniny z Moskwą, zaniedbując zachód i morze... 
Jest faktem niezaprzeczonym, że ta Moskwa dzisiejsza złożyła uroczystą 
deklarację niepodległości Polski, natomiast panowanie Niemiec nad nami 
grozi nam na każdym kroku”. 


To, że Poznańskie i część Górnego Śląska wyrwane zostały niemieckiemu 
zaborcy, zawdzięczała Polska przede wszystkim ludowym powstaniom: 
wielkopolskiemu na przełomie 1918 i 1919 roku i trzem kolejnym powsta- 
niom śląskim w 1919, 1920 i 1921 r. Bohaterska walka ludu, głównie ślą- 
skiej klasy robotniczej, wymusiła na Entencie zgodę na powrót do Polski 
przynajmniej 1/3 części Śląska. Przepadły Warmia i Mazury, gdzie odbył 
się plebiscyt w najbardziej niekorzystnych dla nas warunkach, gdy toczy- 
ła się wszczęta przez Piłsudskiego wojna z Rosją Radziecką. 

Powtórzmy: już u kolebki II Rzeczypospolitej zaczęły bić źródła jej 
słabości i przyszłej klęski. Powstało państwo, w którym jedną trzecią lud- 
ności stanowiły mniejszości narodowe, Polska bowiem wchłonęła na wscho- 
dzie za Bugiem terytoria zamieszkałe w większości przez Białorusinów 
i Ukraińców dążących w latach następnych do oderwania się od państwa, 
które prowadziło wobec nich politykę ucisku i którego za swoje nie uważali; 
na zachodzie pozostały poza naszymi granicami znaczne obszary z ludnoś- 
cią polską w ramach państwa niemieckiego. 


W kapitalnej sprawie stosunków z sąsiadami sytuacja ukształtowała się 
wręcz fatalnie. Na zachodzie i północy Niemcy, oskrzydlające Polskę z 
dwóch stron, dążące do odwetu, nie uznające nie tylko granic, ale samego 
istnienia naszego państwa. A na wschodzie, od samego zarania, od szaleń- . 
czej wyprawy Piłsudskiego na Kijów II Rzeczpospolita prowadzi wobec 
sąsiada radzieckiego politykę nacechowaną wrogością. Zapatrzona w mo- 
carstwa zachodnie, Francję i Anglię, i zresztą w dużej mierze od nich 
uzależniona, kumając się w latach trzydziestych nawet z Hitlerem — od- 
rzuca aż po wrzesień 1939 r. wszelką myśl o współdziałaniu i oparciu się 
na ZSRR, nawet w obliczu śmiertelnego niebezpieczeństwa. Dodajmy stale 
zaognione, nacechowane co najmniej nieżyczliwością sąsiedztwo z Czecho- 
słowacją i ówczesną Litwą, a będziemy mieli obraz zupełnie wyjątkowej 
sytuacji: z wszystkimi niemal sąsiadami złe stosunki, a cała, jakże złudna 
nadzieja w państwach z innej strefy geograficznej, których żywotne inte- 
resy ulokowane były gdzie indziej, nie nad Wisłą, którym to państwom 
Polska mogła być doraźnie potrzebna, mogła być niepotrzebna i wtedy do 
spisania na straty. 


Nasuwa się siłą rzeczy pytanie: skąd tak głęboko błędna i w skutkach 
tak fatalna dla państwa polskiego polityka już u progu jego odrodzenia? 
Prowadzili ją przecież ludzie, którzy dażyli do niepodległości i przyczynili 
się do jej odzyskania. Pełna odpowiedź na to pytanie przekracza ramy 
niniejszego artykułu, ograniczmy się więc do wskazania przyczyny fun- 
damentalnej — do klasowego źródła tej polityki. 

Mimo silnej fali rewolucyjnej, która w latach 1918—1919 podniosła się 
również w Polsce, mimo potężnych zrywów robotniczych i chłopskich, 
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a wspomnijmy tu tworzenie Rad Delegatów Robotniczych, walki proleta- 
riatu w Zagłębiu Dąbrowskim czy chłopską Republikę Tarnobrzeską — 
władzę w II Rzeczypospolitej przejęły klasy posiadające, burżuazja i ob- 
szarnictwo. To ich interesy klasowe, obrona majątków ziemskich i per- 
spektywy eksploatacji ekonomicznej były głównym motorem parcia na 
wschód. Z całą otwartością napisze później w swojej Historii Polski ideolog 
owych „żubrów kresowych”, Cat-Mackiewicz: ,,...na wschodzie nie byliśmy 
nigdy narodem chłopów czy robotników kopalnianych, lecz narodem pa- 
nów” 


To dla polskich klas posiadających Rosja Radziecka stanowiła niebezpie- 
czeństwo jako przykład zwycięskiej rewolucji socjalistycznej, to klasowe 
i ustrojowe pobratymstwo — obok silnych, tradycyjnych więzów — wska- 
zywało kapitalistyczny Zachód jako gwaranta państwa polskiego, któremu 
tenże Zachód przeznaczał określoną rolę w osławionym „,kordonie sanitar- 
nym przed bolszewizmem”. | 


PO KTÓREJ STRONIE BARYKADY 


W styczniu 1933 r. Hitler dochodzi do władzy w Niemczech. Coraz wy- 
raźniejsze, coraz bardziej jawne stają się dążenia III Rzeszy do odbudowy 
potęgi militarnej i odegrania się za klęskę 1918 r. Wbrew zobowiązaniom 
traktatowym rozpoczynają się zbrojenia niemieckie, a tylko do czasu 
żiihrer skrywa swój cel główny — aneksję obcych krajów i panowanie ger- 
mańskich iibermenschów nad Europą. 

Narasta fala faszyzmu na naszym kontynencie, ale jednocześnie potęż- 
nieje fala oporu przeciwko tej groźbie. W różnych krajach urzeczywistnia 
się w praktyce idea Frontu Ludowego jednoczącego komunistów, socjali- 
stów i inne siły demokratyczne wobec groźby faszyzmu i wojny. Najwięk- 
szą rolę odegra Front Ludowy we Francji i w Hiszpanii. Powstaje rów- 
nież w Polsce z inicjatywy KPP, skupiając obok komunistów lewicę socja- 
listyczną, radykalnych działaczy chłopskich i postępową inteligencję — 
pod hasłem walki z dyktaturą piłsudczyzny i niebezpieczeństwem wojny. 

Jednocześnie podejmowane są działania na froncie dyplomatycznym — 
przede wszystkim przez Związek Radziecki — działania, które zmierzają 
ao zorganizowania zbiorowego bezpieczeństwa w £©uropie i zapobieżenia 
w porę groźbie hitlerowskiej agresji. 

A fala faszyzmu wznosi się coraz groźniej: w tymże roku 1935 najazd 
Włoch Mussoliniego na Etiopię, w rok później pucz gen. Franco przeciwko 
ludowemu rządowi w Hiszpanii, wkroczenie wojsk niemieckich do zdemi- 
litaryzowanej Nadrenii. 

Sytuację polityczną w Europie w ciągu kilku pierwszych lat po doj- 
ściu Hitlera do władzy, zanim jeszcze na Zachodzie nie zadomowił się 
na dobre duch Monachium, można by więc w największym skrócie scha- 
rakteryzować tak: zmagają się dwie przeciwstawne siły — zaborcze i zmie- 
rzające do wojny siły faszyzmu z Niemcami hitlerowskimi na pierwszym 
planie — i antyfaszystowskie, pokojowe siły na wschodzie i zachodzie na- 
szego kontynentu. Wynik starcia tych dwóch sił jest jeszcze nie znany, 
Monachium nastąpi dopiero jesienią 1938 r. 

Cóż czyni ówczesny rząd polski kierowany przez Piłsudskiego i Becka? 
Na jaką szalę rzuca swój głos, gdy narasta niebezpieczeństwo hitlerowskie? 
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Podejmowano już nieraz próby usprawiedliwienia polityki sanacyjnej 
„misterną grą równowagi”, którą jakoby odznaczała się ta polityka — albo 
też zupełną niemożnością wpływania przez Polskę na bieg wydarzeń, o 
którym decydowały potężne mocarstwa. 

Fakty są jednak bezlitosne. Fakty świadczą bowiem, że burżuazyjnym 
i dyktatorskim rządom sanacji klasowo i ideowo bliskie były siły faszyzmu 
i antykomunizmu, i że we wspomnianym już wyżej zmaganiu się na euro- 
pejskiej arenie polityka piłsudczyzny wydatnie pomogła tym właśnie si- 
łom, na zgubę Polski. | 

W rok po dojściu Hitlera do władzy, gdy ten jeszcze był słaby i na fo- 
rum międzynarodowym izolowany, Piłsudski zawiera z III Rzeszą pakt 
o nieagresji. Wysoko oceni to w rok później sam fiihrer w rozmowie z 
Beckiem w Berlinie w lipcu 1935 r.: 

„»...«uważam — mówił — że w swojej polityce na wschodzie miałem szczę- 
ście natknąć się w Polsce na partnera tak genialnego, jak marszałek Pił- 
sudski. Dzięki temu mogliśmy w kilku zdaniach osiągnąć porozumienie, 
które by nigdy nie ujrzało światła za rządów ultraparlamentarnych” 
(J. Beck: Dernier raport (Ostatni raport), str. 99). 

W kilka lat później celną ocenę układu Polski z III Rzeszą da Churchill, 
jeden z nielicznych przed wojną polityków brytyjskich, który zdawał so- 
bie sprawę, jaka groza zbliża się ku Europie i światu: „Pakt polsko-nie- 
miecki pozwolił narodowym socjalistom skoncentrować swoje wysiłki na- 
przód na Austrii, potem na Czechosłowacji — z katastrofalnymi skutkami 
dla obu krajów; osłabił również stosunki polsko-francuskie i stanął na 
drodze do wytworzenia solidarności interesów krajów europejskich”. 

Przypomnijmy inne fakty: rząd sanacyjny jako jeden z pierwszych uzna- 
je zabór Etiopii przez Mussoliniego, okazuje nieskrywaną sympatię gen. 
Franco, dławiącemu demokrację hiszpańską z pomocą Niemiec i Włoch, 
a gdy podejmowane są wysiłki (o czym już wyżej była mowa) w sprawie 
tak kapitalnej, jak organizowanie paktu zbiorowego bezpieczeństwa w 
Europie, Warszawa (wraz z Berlinem!) sprzeciwia się tej koncepcji przede 
wszystkim dlatego, że zwiększyłaby się wówczas rola ZSRR na forum 
międzynarodowym. 

„W całej tej sprawie idziecie ręka w rękę z Niemcami, a to musi 
wywołać w Paryżu wrażenie, że każdy wasz krok polityczny jest z Berli- 
nem uzgodniony. Do francuskiej opinii publicznej przenika w ogóle coraz 
głębiej przekonanie, że Polska we wszystkich najważniejszych problemach 
politycznych stoi po stronie Niemców”. 

Są to słowa ambasadora francuskiego w Warszawie, Laroche'a, wypo- 
wiedziane w rozmowie z polskim wiceministrem spraw zagranicznych, 
Szembekiem, kiedy jeszcze polityki francuskiej nie przeniknął kapitulanc- 
ki duch monachijski (J. Szembek: Journal, 1933—1939, str. 37). 


„POMOCY TAKIEJ NIE PRZYJMIE” 


Lata następne są nieustającym pasmem sukcesów III Rzeszy. Hitler 
zbroi się na potęgę i stale zapewniając o pokoju trafnie przewiduje, że 
mocarstwa zachodnie nie przeszkodzą mu w dalszej ekspansji, która — jak 
głosi — polegać ma tylko i wyłącznie na zjednoczeniu wszystkich Niem- 
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ców w granicach tysiącletniej Rzeszy. W marcu 1938 r. następuje Anschluss 
Austrii, „przełknięty” wśród pustych protestów przez Anglię i Francję, 
potem kolej na czeskie Sudety i układ monachijski, który stanowi anglo- 
-francuską aprobatę na rozczłonkowanie Czechosłowacji. Zadomowiła się 
już całkowicie kapitulancka polityka Chamberlaina i Daladiera, polityka 
ustępowania Hitlerowi, mająca przecież cel określony: oddalenie niebezpie- 
czeństwa agresji niemieckiej od zachodu Europy i skierowania jej na 
wschód, przeciwko ZSRR. A po drodze była Polska. 

Czy wówczas, w latach 1938—1939, gdy śmiertelne niebezpieczeństwo 
zbliżało się ku naszym granicom, rząd Śmigłego, Becka, Mościckiego szuka 
oparcia i współdziałania z równie zagrożonym sąsiadem wschodnim? Znów 
fakty mówią, że nie tylko takich prób nie podejmuje, ale istniejące możli- 
wości odrzuca. Oto niektóre dokumenty: 

Maj 1938 r. Ambasador polski w Paryżu, Łukasiewicz, rozmawia z fran- 
cuskim ministrem spraw zagranicznych Bonnet i tak mu m. in. oświad- 
cza: ,,...dla uniknięcia nieporozumienia i niejasności muszę stwierdzić, że 
w rozmowach gen. Gamelin z marszałkiem Śmigłym-Rydzem sprawa 
ewentualnej pomocy materiałowej t surowcowej ze strony Rosji Sowiec- 
kiej była poruszona przez gen. Gamelin, że jednak marszałek Śmigły-Rydz 
wykluczył zdecydowanie jakiekolwiek rozmowy czy dyskusje na ten te- 
mat...” (Raport nr XVII/2 dla min. Becka). 

Maj 1939. Gdy w Moskwie toczyły się rokowania angielsko-francusko- 
-radzieckie, ambasador polski w Moskwie, Grzybowski, oświadczył, że 
„Polska nie uważa za możliwe zawarcie paktu o pomocy wzajemnej ze 
Związkiem Radzieckim”. 

4 sierpnia 1939. W oświadczeniu marszałka Woroszyłowa o tychże trói- 
stronnych rokowaniach czytamy: ,,...rząd polski oświadczył wprost, że 
pomoc wojskowa ZSRR nie jest mu potrzebna i że pomocy takiej nie 
przyjmie”. | 

Jest rzeczą co najmniej wątpliwą, czy odmowa rządu Śmigłego i Becka 
rozstrzygnęła o tym, iż nie powstał w 1939 r. czterostronny sojusz obron- 
ny W. Brytania — Francja — ZSRR — Polska (jak powstał w dwa lata 
później). Oba mocarstwa zachodnie, kierowane przez polityków monachij- 
skich, prowadziły podwójną grę, nie dawały Związkowi Radzieckiemu żad- 
nych gwarancji, że przystąpią do wojny, gdy Hitler uderzy na wschód, bo- 
wiem w istocie rzeczy zmierzały do tego, aby ostrze ataku hitlerowskiego 
skierować przeciwko ZSRR. Nie ulega natomiast wątpliwości, że rząd 
śmiertelnie zagrożonej Rzeczypospolitej powinien czynić wszystko co w je- 
go mocy, aby taki czterostronny sojusz powstał. Tymczasem pomógł w 
jego storpedowaniu. 

A rząd radziecki, gdy się okazało dowodnie, że celem Anglii i Francji 
nie jest wspólne, na zachodzie i wschodzie, stawienie zbrojnego oporu 
Hitlerowi, lecz zwrócenie całego uderzenia, po trupie Polski, na ZSRR, 
a Warszawa nie chce w ogóle żadnego współdziałania — zmuszony był pod- 
jąć niezwykle trudną decyzję: przyjąć niemiecką propozycję zawarcia pak- 
tu o nieagresji. Decyzja ta zapobiegła samotnej walce ZSRR z całą potęgą 
III Rzeszy, pozwoliła zyskać na czasie dla przygotowania obrony, miała 
wpływ na dalsze losy całej II wojny światowej. 
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W rocznicę Września 1939 r. 
KRWI NIE ODMÓWIŁ NIKT 


Przyszedł Wrzesień, uderzenie z trzech stron wielekroć potężniejszego 
wroga na naszą ziemię, gwarancje angielskie i sojusz francuski okazały 
się puste, nasi alianci stali z bronią u nogi, a Polska walczyła w zupełnym 
osamotnieniu, poniosła okrutną klęskę i przeżyć musiała pięć najcięższych 
w swojej historii lat. Znalazła się na samym skraju przepaści, aż do gra- 
nicy śmiertelnego upływu krwi. 

Ale wrzesień 1939 r. to nie tylko straszliwa klęska i kompromitacja 
ówczesnej władzy państwowej, która nie potrafiła przygotować kraju do 
obrony ani politycznie, ani gospodarczo, ani militarnie. Wrzesień to także 
dokument powszechnej i wspaniałej miłości ojczyzny w całym narodzie, 
to także bohaterska walka żołnierzy i oficerów, cywilnych ochotników 
i młodzieży. Mimo druzgocącej przewagi liczebnej i materialnej wroga, 
mimo że trzeba było bronić granic, których — jak powie później jeden 
z zachodnich historyków wojny — „nie mogłaby obronić żadna z ówcze- 
śnie istniejących armii” — bataliony, pułki, dywizje stawiały mężny opór 
nie żałując krwi i życia. Tygodniami broniły się Warszawa, Modlin i Hel, 
załoga Westerplatte spełniła do końca swój obowiązek, bohaterowie bitwy 
pod Kockiem złożyli broń wówczas dopiero, gdy już wyczerpywała się 
amunicja i gdy stwierdzili, iż są ostatnimi z walczących. 


Postawa narodu we Wrześniu i później, w czarnych latach brunatnej 
okupacji, na frontach wschodu i zachodu, wykazała nam wszystkim i całe- 
mu światu, jak bezmiernie silne i powszechne jest w narodzie naszym 
umiłowanie wolności i niepodległości. „Jest w Ojczyźnie rachunek krzywa, 
Obca dłoń ich też nie przekreśli, Ale krwi nie odmówi nikt...” — te słowa 
Władysława Broniewskiego potwierdzili czynem polscy komuniści, gdy 
wyrwawszy się zza więziennych krat szli do walki w obronie swojej ziemi 
ojczystej. „I nieprzypadkowo na jednym cmentarzu w Ołtarzewie — pisze 
Zbigniew Załuski w swojej Przepustce do historii — spoczęli obok siebie 
porucznik rezerwy, książę Artur Radziwiłł i były legionista i peowiak, je- 
den z czołowych przywódców komunistów polskich i najstarszy stażem 
więzień niepodległej Polski, Marian Buczek. Obaj bronili Polski it narodo- 
wego interesu — niepodległości”. 


Miał Wrzesień także znaczenie wykraczające daleko poza nasze granice 
i sprawę polską. Był to pierwszy zbrojny opór stawiony Hitlerowi, pierw- 
sza odpowiedź „,nie” na jego kolejne żądanie aneksji cudzych terytoriów 
i podporządkowania się faszystowskiej władzy. Tę odpowiedź dał naród 
polski kładąc kres nieustannym, dokonywanym bez wystrzału podbojom 
III Rzeszy. 1 września 1939 r. oznaczał nie tylko początek polskiej wojny 
obronnej, ale także długiej walki narodów z barbarzyństwem o wolność 
świata. 


Napisano już niemało o winowajcach klęski wrześniowej i w tym artyku- 
le również przypomnieliśmy o nich, sięgając także do tych czasów, gdy 
już u kolebki II Rzeczypospolitej powstały źródła jej nietrwałości i przy- 
szłego upadku. Ale chociaż ludzie kierujący nawą państwową, ich koncep- 
cje 1 decyzje, ambicje i tradycje miały wpływ na bieg wydarzeń, istota 
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Orawy nie w osobach i ich cechach, lecz w klasowym charakterze pań- 
stwa. 

Narodziny, dwudziestoletnie dzieje i upadek II Rzeczypospolitej, a w 
latach wojny kontynuacja tejże linii politycznej przez emigracyjny „Lon- 
dyn” i jego krajowe ekspozytury świadczą nieodparcie o tym, że w wieku 
XX polskie klasy posiadające, burżuazja i obszarnictwo, nie były już zdol- 
ne zapewnić odrodzonemu państwu bezpieczeństwa, trwałości, rozwoju. 
Interesy klasowe wiązały je z kapitalistycznym Zachodem, a tam był wro- 
gi niemiecki imperializm, tam Francja, Anglia, Stany Zjednoczone, dla 
których sprawa polska nigdy nie stanowiła żywotnego, pierwszorzędnego 
problemu, lecz jedynie dodatkowy element ich polityki wobec Niemiec, 
niegdyś Rosji, później Związku Radzieckiego. 

Polska w XX wieku odbudować się mogła i istnieć może jako państwo 
tylko w ścisłym współdziałaniu, sojuszu i przyjaźni ze Związkiem Radziec- 
kim, ale zdobyć się na tak zasadniczą zmianę polityki — byłoby dla pol- 
skich klas posiadających tym samym, co wyskoczyć z własnej skóry czy 
popełnić samobójstwo polityczne. Przywódcy Polski burżuazyjnej, czy to 
sanacyjni — czy endeccy, świadomi byli przecież, że współdziałanie z 
ZSRR w walce z faszyzmem w dobie pokoju i w czasie wojny obronnej 
doprowadzi do radykalizacji i aktywizacji mas ludowych, a z czasem do 
obalenia ich burżuazyjnej władzy i kapitalistycznego państwa. Na to zdo- 
być się nie mogli i udowodnili, że niepodległe i bezpieczne państwo polskie 
może istnieć wtedy, gdy ich nie będzie, a władzę obejmie lud pracujący, 
którego interesy klasowe są identyczne z najżywotniejszymi interesami 
narodu. Proletariat polski bowiem — użyimy tu słynnych słów Manife- 
stu Komunistycznego — „podniósł się do stanowiska klasy narodowej, 
ukonstytuował się w naród”. 

Koncepcja i realizacja nowej polityki polskiej, która wyprowadziła kraj 
z matni i skierowała na szerokie drogi rozwoju, są dziełem polskich komu- 
nistów wespół z siłami radykalnej lewicy. „U źródeł historycznego prze- 
łomu lipcowego — mówią Tezy KC PZPR na Trzydziestolecie Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej — leży myśl i czyn, wysiłek zbrojny, organiza- 
cyjny i tideowo-wychowawczy Polskiej Partii Robotniczej oraz polskiej le- 
wicy skupionej wokół komunistów w Związku Patriotów Polskich w ZSRR. 
PPR była twórcą programu wyzwolenia kraju w oparciu o sojusz i bra- 
terstwo broni ze Związkiem Radzieckim, utworzenia władzy ludowej i bu- 
dowy socjalizmu w Polsce. PPR połączyła trwale i konsekwentnie ideę 
niepodległości narodowej z ideą rewolucji społecznej i pomyślnie dopro- 
wadziła do końca siedemdziesięcioletnią walkę rewolucyjnego ruchu robot- 
niczego o utworzenie ludowego państwa”. 

Rozwiązane zostały pomyślnie najważniejsze i najtrudniejsze sprawy lo- 
su polskiego: bezpieczeństwo i trwałość państwa, korzystne i sprawiedliwe 
granice, sąsiedztwo sojuszników i przyjaciół, przezwyciężenie wiekowego 
marazmu i zacofania gospodarczego i wejście na drogę dynamicznego, so- 
cjalistycznego rozwoju, którego twórcą są ludzie pracy. 

Na tle losów polskich we Wrześniu i w tragicznych latach po Wrześniu 
ukazuje się cała wielkość przełomu 1944 roku i epoki Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej. 
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Imperializm 
amerykański 
a 

chili jski 
faszyzm 


W pierwszą rocznicę brutalnego za- 
machu junty wojskowej w Chile publi- 
kujemy z nieznacznymi skrótami arty- 
kuły poświęcone analizie przyczyn chi- 
lijskiej tragedii. Są to artykuły: tow. 
BARRY COHENA — „Imperializm a- 
merykański a chilijski faszyzm” za- 
mieszczony na łamach „Political Affa- 
irs” teoretycznego organu Komunistycz- 
nej Partii Stanów Zjednoczonych (nr 2/ 
1974 r.) oraz tow. RENATO SANDRI — 
„Chile: analiza pewnego doświadcze- 
nia I pewnej przegranej”, który ukazał 
się w organie teoretycznym Włoskiej 
Partii Komunistycznej „Critica Marxi- 
sta” (nr 5 1973 r.), 


W wyniku wojskowego zamachu 
stanu 11 września 1973 r. obalono 
chilijski rząd Jedności Ludowej Sal- 
vadore Allende. Jego miejsce zajął 
niezwykle brutalny reżim faszystow- 
ski, który postanowił utopić we krwi 
ruch robotniczy, antyimperialistycz- 
ny i lewicowy, zlikwidować wszyst- 
kie polityczne, ekonomiczne i spo- 
łeczne zdobycze ludu chilijskiego. 
Wielu komentatorów politycznych 
próbowało znaleźć wytłumaczenie 
zamachu, szukając jego źródeł w 
działalności rządu Jedności Ludowej 
lub w treści programu, który mu 
przyświecał. Wszystkie te komenta- 
rze — niezależnie od rozmaitych róż- 
nic — miały jedną cechę wspólną: 
pomijały one lub usiłowały zbagate- 
lizować pytanie, interesujące zwłasz- 
cza tych, którzy żyją w Stanach 
Zjednoczonych: jaka była rola im- 
perializmu amerykańskiego w wy- 
darzeniach chilijskich? W odpowie- 
dzi na to pytanie należy stwierdzić, 
że imperializm amerykański odegrał 
w tych wydarzeniach kluczową rolę 
i że źródeł zamachu należy szukać 
w jego sojuszu z reakcyjną oligar- 
chią chilijską. 


W tym sojuszu imperializm ame- 


„rykański pełnił funkcję starszego 


partnera. Stał się on głównym ka- 
tem chilijskiego rządu ludowego. 
Kontynuując rolę pełnioną od dzie- 
sięcioleci, imperializm amerykański 
jest głównym wyzyskiwaczem naro- 
du chilijskiego i patronuje reakcyj- 
nym siłom, które działają w tym 
kraju. Ponadnarodowe korporacje — 
[TT, Anaconda, Kennecott i inne — 
które czerpały z gospodarki Chile o- 
gromne zyski, były inspiratorami 
kampanii mającej na celu obalenie 
rządu prezydenta Allende. Banki a- 
merykańskie, które kontrolowały ży- 
cie ekonomiczne tego kraju, dążyły 
do sparaliżowania gospodarki i całej 
działalności rządu chilijskiego, popie- 
rały one otwarcie elementy reak- 
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cyjne. Sam rząd amerykański — w 
szczególności poprzez CIA — tył 
aktywnie zaangażowany we wszyst- 
kich fazach akcji skierowanej prze- 
ciwko rządowi Jedności Ludowej. 
Początkowo chodziło o uniemożliwie- 
nie wyboru Allende, następnie pró- 
bowano złamać wolę ludu i podwa- 
żyć jego zaufanie do urzędu prezy- 
denta. Gdy jednak rząd Jedności Lu- 
dowej objął władzę, te same reakcyj- 
ne siły postanowiły doprowadzić go- 
spodarkę Chile do upadku, wywołu- 
jąc chaos i stwarzając tym samym 
możliwość przeprowadzenia zama- 
chu stanu. 


Częścią składową strategii impe- 
rializmu amerykańskiego było finan- 
sowanie i popieranie oligarchii chi- 
lijskiej, która walczyła o zachowanie 
starego porządku. 


Różne agendy rządowe — Penta- 
gon. CIA, Departament Stanu i inne 
— zgodnie współpracowały 2 sobą 
w tej kampanii. Prowadziły one jed- 
ną, centralnie sterowaną politykę, 
chociaż każda z tych instytucji od- 
grywała — rzecz jasna — inną rolę. 


Główną kwaterą całej kampanii 
była specjalna grupa powołana w 
Waszyngtonie na polecenie Nixona. 
Ta grupa na najwyższym szczeblu, 
konsultująca się ściśle z koncerna- 
mi i bankami zaangażowanymi w 
prowadzonych na terytorium Chile 
operacjach, planowała, organizowała 
oraz finansowała trwającą blisko 
trzy lata akcję wymierzoną  prze- 
ciwko rządowi prezydenta Salvadore 
Allende a także tą akcją kierowała. 
Ośrodek ten koordynował wszelkie 
działania: sabotaż, zabójstwa, agre- 
sję ekonomiczną i wreszcie spisek, 
który doprowadził do zamachu sta- 
nu i zakończył się narzuceniem Chi- 
le proimperialistycznego, faszystow- 
skiego reżimu. 
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W 1970 r., podobnie zresztą jak w 
poprzednich ' kampaniach  wybor- 
czych, Stany Zjednoczone udzielały 
wielkiej kredytowej „pomocy” Chile, 
aby uniemożliwić wybór kandydata 
zjednoczonej lewicy — Salvadore 
Allende. Pośrednio lub bezpośrednio 
finansowały one Partię Chześcijań- 
sko-Demokratyczną i Partię Narodo- 
wą. W przeszłości tego rodzaju środ- 
ki okazywały się wystarczające, aby 
pokonać lewicę. Tym razem rząd a- 


merykański przeszedł do czynnych 


prób udaremnienia wyboru Salvado- 
re Allende na stanowisko prezyden- 
ta. W raporcie z chilijskiej f(ilii [TT 
do E. J. Gerrity'ego, wiceprezesa Wy- 
działu Stosunków Publicznych w 
centrali tego koncernu, czytamy: 


„W  ostątni wtorek wieczorem 
15 września 1970 r. ambasador Ed- 
ward Korry otrzymał wreszcie z De- 
partamentu Stanu instrukcje upo- 
ważniające go do działania w imie- 
niu prezydenta Nixona. Polecono mu 
uczynić wszystko, oo możliwe — bio- 
rąc pod uwagę niemożliwość zasto- 
sowania tego rodzaju środków, ja- 
kich użyto w swoim czasie w Do- 
minikanie — aby udaremnić przeję- 
cie władzy przez Allende”. 

W porozumieniu z prawicowymi 
siłami oligarchii chilijskiej (np. z 
przedstawicielami potężnych rodzin 
Edwardsów i Matte) ustalono dwie 
metody postępowania zmierzającego 
do osiągnięcia tego celu. Pierwsza z 
nich jest znana pod nazwą „formuły 
Allesandriego"”. Przewidywała ona, 
że Kongres wybierze pokonanego 
kandydata Partii Narodowej, Alle- 
sandriego, na stanowisko prezyden- 
ta. Do przeprowadzenia tej operacji 
potrzebna była współpraca Partii 
Chrześcijańsko-Demokratycznej. Ale 
skłócenie sił burżuazyjnych, uwi- 


docznione w czasie wyborów stano- 
wiło przeszkodę na drodze realizacji 
tego zamysłu. Nie udało się więc na- 
kłonić chadeków do zjednoczenia się 
z Partią Narodową, aby w ten sposób 
przekreślić wolę wyborców. 


Druga metoda polegała na dąże- 
niu do uchwycenia władzy przez siły 
zbrojne. Analiza tego wariantu, za- 
wartego w dokumentach ITT, wska- 
zuje, że późniejsza akcja opiera się 
właśnie na tym planie. Jednak wów- 
czas dowódcy wojskowi odmówili 
współdziałania i raport przedstawi- 


ciela ITT brzmiał: „Wojskowi chilij- ' 


scy nie pójdą na jednostronne uda- 
remnienie objęcia urzędu prezydenc- 
kiego przez Allende. Będą działać 
zgodnie z konstytucją...” A więc w 
tamtym okresie poszanowanie kon- 
stytucji przez część wojskowych sta- 
nowiło istotną przeszkodę na drodze 
organizacji zamachu stanu. Propono- 
wany przez ITI sposób działania 
zmierzał do ominięcia tej przeszko- 
dy: „Rozwiązanie konstytucyjne mo- 
głoby np. wyniknąć z masowych za- 
burzeń wewnętrznych — strajków, 
rozruchów w mieście I na wsi. U- 
sprawiedliwiałoby to zbrojną inter- 
wencję na nieokreślony okres”. Cho- 
dziło zatem o stworzenie pretekstu, 
który by pozwolił siłom zbrojnym 
przystąpić do działania. Jednakże le- 
wica, świadoma grożącego niebezpie- 
czeństwa, nie dała się wciągnąć w za- 
stawioną pułapkę i spiskowcy musie- 
li ze smutkiem skonstatować, że 
„marksiści nie dadzą się sprowoko- 
wać”. „Masowe zaburzenia wewnę- 
trzne, strajki, rozruchy w mieście i 
na wsi” — oto recepta amerykań- 
skich koncernów, które za wszelką 
cenę chciały wywołać w Chile wojnę 
domową. Jednak warunek ten nie 
mógł być spełniony w krótkim okre- 
sie, nawet przy użyciu tych środków, 
jakimi dysponowała ITT. 
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Istniejąca w Chile sytuacja wy- 
magała wszakże "zaangażowania 
znacznie poważniejszych sum, aniże- 
li te, które mogli zgromadzić chilij- 
scy reakcjoniści. „Antyallende'owski 
wysiłek będzie wymagał pewnego 
finansowego poparcia z zewnątrz... 
Obiecaliśmy takie poparcie...” — do- 
nosili funkcjonariusze ITT. Jedno- 
cześnie ITI nie ustawała w poszuki- 
waniu dowódcy wojskowego, który 
byłby gotów do akcji nawet bez żad- 
nego Dpretekstu. „„Podejmowane są 
starania, aby znaleźć w siłach zbroj- 
nych ludzi, którzy by mogli pokie- 
rować czymś w rodzaju przewrotu...” 
Wśród tych, z którymi ITT była w 
kontakcie i których uważała za moż- 
liwych przywódców zamachu, znaj- 
dował się emerytowany generał Ro- 
berto Viaux. Ten sam Viaux, który 
22 października 1970 r. brał udział 
w planowaniu zabójstwa głównodo- 
wodzącego armii chilijskiej, gene- 
rała Renć Schneidera, ponieważ ten 
nie chciał się zgodzić na zamach 
przeciwko Salvadore Allende. A za- 
tem ITT już przed wyborem Allende 
na prezydenta bezpośrednio podże- 
gała do prób obalenia przyszłego 
rządu. 


Wprawdzie administracja Nixona 
— jak wspomniano — w pełni po- 
dzielała dążenia ITT do udaremnie- 
nia wyboru Salvadore Allende, ale 
jednocześnie nie była ona przekona- 
na w pełni o możliwości osiągnięcia 
tego celu w drodze zamachu stanu. 
Próbowała więc nadal znaleźć parla- 
mentarną drogę storpedowania wy- 
boru. Ambasador amerykański Ed- 
ward Korry „rozpoczął zabiegi wokół 
chadecji, Partii Radykalnej i Partii 
Narodowej i innych Chilijczyków... 
natychmiast po ogłoszeniu wyników 
wyborów”. Rezultatem tych działań 
była wzmiankowana uprzednio „for- 
muła Allesandriego”. Kiedy się jed- 
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nak okazało, że chadecja nie poprze 
kandydatury Allesandriego na pre- 
zydenta, przedstawiciel ITT urzędu- 
jący w zakamuflowanym biurze CIA 
na terenie Chile, poinformował 
swoich mocodawców, że CIA zapa- 
truje się „bardzo, bardzo pesymis- 
tycznie” na możliwość uniemożliwie- 
nia objęcia urzędu prezydenta przez 
Salvadore Allende. 

Waszyngton nie odrzucił idei za- 
machu stanu, lecz domagał się szcze- 
gółowego zaplanowania tego rodza- 
ju akcji i przygotowań do jej prze- 
prowadzenia. W okresie między 
4 września a 3 listopada 1970 r. nie 
było to możliwe. Już w pierwszych 
tygodniach po wyborze prezydenta 
Salvadore Allende rząd amerykań- 
ski stara się pozyskać dla koncepcji 
zamachu stanu odpowiednie elemen- 
ty w chilijskich siłach zbrojnych. 
Chodzi o ludzi, którzy mogliby prze- 
prowadzić tego typu akcję. Jest 
wśród nich również generał Viaux. 


Z tego samego okresu pochodzi no- 
tatka znajdująca się w tajnych do- 
kumentach ITT, w której stwierdza 
się, że „armii chilijskiej obiecano peł- 
ną materialną i finansową pomoc ze 
strony wojsk amerykańskich”. 


Jednakże mimo wszelkich wysił- 
ków, aby udaremnić wybór kandy- 
data lewicy, w dniu 3 listopada 
1970 r. Salvadore Allende zostaje 
prezydentem. W tej sytuacji Stany 
Zjednoczone rozpoczęły montowanie 
długofalowego spisku przeciwko 
Chile. 


„PLAN GRY” 
NA PŁASZCZYŻNIE 
AGRESJI EKONOMICZNEJ 


Sytuacja w Chile po objęciu urzę- 
du prezydenta przez Salvadore Al- 
lende rysowała się w oczach Wa- 
szyngtonu następująco: 
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„Według wiarygodnych informa- 
torów pan Nixon powiedział swoim 
doradcom, że jest szczerze zaniepoko- 
jony wyborem 'marksistowskiego 
prezydenta w Chile i obecnością 
trzech komunistycznych ministrów 
w gabinecie. Podobno miał powie- 
dzieć, że osobiście nie ukrywa nie- 
chęci do reżimu Allende... 

Nie ma ani jednego znanego ame- 
rykańskiego specjalisty od spraw 
chilijskich, który by uważał, że w 
tym kraju istnieją warunki do wew- 
nętrznego zamachu stanu bądź o 
spontanicznym charakterze, bądź in- 
spirowanego przez Stany Zjednoczo- 
ne. Jedyny skuteczny sposób walki, 
która może wyrządzić Chile poważne 
szkody, polega na zablokowaniu po- 
życzek temu krajowi przez amery- 
kański Bank Eksportowo-Importowy 
i Bank Rozwoju Międzyamerykań- 
skiego, w których to bankach Stany 
Zjednoczone mają decydujące prawo 
«weta». (,New York Times”, 26 li- 
stopada 1970). 


Z jednej strony, Nixon nie ukrywa 
więc „niechęci do reżimu Allende”. 
W przekładzie na język praktyki o- 
znacza to chęć obalenia rządu w dro- 
dze „wewnętrznego zamachu stanu 
bądź o spontanicznym charakterze, 
bądź  inspirowanego przez Stany 
Zjednoczone”. Z drugiej strony, sy- 
tuacja, która uniemożliwiła osiągnię- 
cie tych celów przed objęciem władzy 
przez rząd Jedności Ludowej, nadal 
trwa. Nie ma więc na razie „warun- 
ków do wewnętrznego zamachu sta- 
nu”. Te dwie okoliczności podykto- 
wały w 1971 r. linię postępowania 
Stanów Zjednoczonych wobec Chile: 
linię agresji ekonomicznej i dywersji 
politycznej, które miały stworzyć Kli- 
mat sprzyjający zamachowi stanu. 

Najbardziej skuteczną formą agre- 
sji ekonomicznej, jaką zastosowano, 
była blokada kredytu. Rząd Jednoś- 
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ci Ludowej otrzymał w spadku za- 
dłużenie zagraniczne w wysokości 
4 mld dolarów. Jednocześnie zaś go- 
spodarkę  chilijską charakteryzuje 
poważne uzależnienie od zagranicz- 
nych rynków. Podstawą bogactwa 
kraju jest wydobycie i eksport su- 
rowców, a z drugiej strony niezwy- 
kle istotną rolę ekonomiczną spełnia 
import wielu towarów, jak np. ar- 
tykuły konsumpcyjne i urządzenia 
inwestycyjne, części zamienne itp. 
Ponieważ rolnictwo chilijskie opie- 
ra się na wielkich latyfundiach, kraj 
ten musi importować w znacznych 
ilościach żywność. Należy przy tym 
pamiętać, że ponad 40 proc. chilij- 
skiego importu, a w tym 65 proc. 
importu inwestycyjnego, pochodzi ze 
Stanów Zjednoczonych. A więc Chile 
potrzebowało setek milionów dola- 
rów na spłatę odsetek od odziedzi- 
czonego po poprzednich rządach za- 
dłużenia oraz poważnych sum na im- 
port artykułów niezbędnych dla 
funkcjonowania swego aparatu pro- 
dukcyjnego, dla konsumpcji, nie mó- 
wiąc już o finansowaniu rozwoju. 
Sumy te można było uzyskać wy- 
łącznie z eksportu miedzi lub zacią- 
gając kredyty w amerykańskich in- 
stytucjach finansowych. 


Wkrótce po objęciu władzy przez 
rząd Jedności Ludowej Bank Impor- 
towo-Eksportowy, Bank Rozwoju 
Międzyamerykańskiego i Bank Świa- 
towy, główne rządowe i międzyrzą- 
dowe instytucje finansowe, wstrzy- 
mały kredyty dla Chile. Według o- 
pinii Henry Kearnsa, prezesa Banku 
Eksportowo-Importowego, decyzja ta 
została podjęta „na szczeblu Białego 
Domu”. Prywatne banki amerykań- 
skie poszły tym samym śladem, 
zmniejszając krótkoterminowe po- 
życzki z 222 do 35 mln dolarów. Pięć 
wielkich banków nowojorskich — 
Chase Manhattan, Chemical, First 
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National City, Manufacturers Hano- 
ver i Morgan Guarantee — wstrzy- 
mały kredyty całkowicie. Blokada 
kredytu pozbawiła Chile normalnych 
środków finansowych ułatwiających 
handel międzynarodowy. W rezulta- 
cie na rynku wewnętrznym pojawiły 
się poważne braki w zaopatrzeniu 
ludności. Dotyczyło to przede wszyst- 
kim produktów . żywnościowych, 
wielu artykułów trwałego użytku i 
części zamiennych dla przemysłu 
(zwłaszcza dla pojazdów mechanicz- 
nych). Reakcja chilijska tłumaczyła 
wszystkie trudności — spowodowa- 
ne w rzeczywistości agresją ekono- 
miczną ze strony Stanów Zjednoczo- 
nych — „marksistowską nieudolnoś- 
cią w kierowaniu gospodarką”. Siły 
reakcyjne organizowały jednocześnie 
spekulację w celu dalszego pogłębia- 
nia trudności. 

Amerykańska agresja ekonomicz- 
na przeciwko Chile była równocześ- 
nie wojną o kontrolę nad chilijskim 
potencjałem produkcyjnym. Wspól- 
ny program koalicji Jedności Ludo- 
wej w rozdziale dotyczącym organi- 
zacji gospodarki i zasobów Chile 
stwierdzał: „Zjednoczone siły ludo- 
we uważają za główny cel swojej 
polityki zmianę obecnej struktury e- 
konomicznej, położenie kresu pano- 
waniu narodowego i zagranicznego 
kapitału ' monopolistycznego oraz 
wielkich właścicieli ziemskich, aby 
móc przystąpić do budowy socjaliz- 
mu. Planowanie będzie odgrywało 
wiodącą rolę w nowej ekonomice. 
Centralne organy planowania będą 
usytuowane na najwyższym  szcze- 
blu administracyjnym, a podejmo- 
wane przez nie w demokratycznym 
trybie decyzje będą miały moc obo- 
wiązującą”. 


Większość owego „zagranicznego 
kapitału monopolistycznego” — to 
kapitał amerykański. Realizując swój 
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program, rząd Jedności Ludowej już 
w pierwszym roku sprawowania 
władzy wywłaszczył około czterdzie- 
stu wielkich towarzystw amerykań- 
skich. Przy czym oparł się on w tej 
akcji w znacznej mierze na dotych- 
czasowym ustawodawstwie. 

W tym samym okresie pierwszego 
roku swej władzy rząd prezydenta 
Salvadore Allende, realizując refor- 
mę rolną. rozdzielił chłopom więcej 
ziemi aniżeli reżim Freia w ciągu 
sześciu lat. 

Ale najpoważniejszym  bastionem 
kapitału amerykańskiego, na który 
podniesiono rękę, były koncerny 
Kennecott i Anaconda, władające ko- 
palniami miedzi. Rząd Jedności Lu- 
dowej upaństwowił je. Miedź jest 
podstawą gospodarki chilijskiej, sta- 
nowi ona 80 proc. wartości eksportu 
tego kraju. Poparcie ludowe dla na- 
cjonalizacji miedzi było tak zdecy- 
dowane, że w opanowanym przez 
prawicę Kongresie ustawy nacjona- 
lizacyjne uchwalone zostały jedno- 
myślnie. Specjalna komisja parla- 
mentarna powołana do zbadania 
ksiąg  buchalteryjnych  amerykań- 
skich koncernów stwierdziła, że od 
1905 r. zarówno Anaconda, jak i Ken- 
nacott uzyskały znacznie większe zy- 
ski, aniżeli wynosiła wartość ich in- 
westycji. Zostały więc one wywłasz- 
czone bez żadnego odszkodowania. 

Znacjonalizowane lub poddane 
kontroli państwowej zostały filie lub 
holdingi takich korporacji, jak Beth- 
lehem Steel. IBEC (własność Rocke- 
fellerów), ITT (właścicielka Chilij- 
skiej Kompanii Telefonicznej), Ford 
Motor Comvany. General Motors o- 
raz wiele innych. Przejęte zostały 
przez państwo Chase Manhattan 
Bank, First National City Bank i inne 
banki amerykańskie. 

Koncerny amerykańskie, kapita- 
liści chilijscy i wielcy właściciele 
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ziemscy solidarnie i bezwzględnie 
zwalczali rząd Jedności Ludowej. sa- 
botując produkcję tak długo, jak dłu- 
go mieli ku temu możliwości. W cią- 
gu kilku dni po wyborze prezydenta 
Salvadore Allende ITT nawiązała 
kontakty z innymi firmami amery- 
kańskimi w Chile, domagając się od 
nich sabotażu ekonomicznego. W 
1971 r. wysiłki te wzmogły się, ale 
kierować nimi zaczął już Departa- 
ment Stanu i CIA, jak to zostało u- 
jawnione na podstawie badań dzia- 
łalności ponadnarodowych  korpo- 
racji Dziennik „New York Times” z 
21 marca 1973 r. stwierdził otwarcie: 
„Przedstawiciele CIA nawoływali ta- 
kie firmy, jak General Motors, Ford 
Motor Company, banki nowojorskie 
i kalifornijskie, aby wstrzymały lub 
ograniczyły swą działalność w Chile 
i paraliżowały jego gospodarkę”. Dy- 
wersja gospodarcza, którą zastosowa- 
no polegała na zwalnianiu robotni- 
ków, wstrzymaniu lub całkowitym 
zawieszeniu działalności różnorakich 
przedsiębiorstw, masowym wyrzy- 
naniu bydła itp. 

Rząd Jedności Ludowej realizował 
rozległy program  antyimperialis- 
tycznej polityki zagranicznej, pro- 
gram społeczny (ubezpieczenia, bez- 
płatne mleko dla dzieci), redystry- 
bucji dochodów itd. Ale przejęcie 
przez państwo głównych ogniw go- 
spodarki stanowiło podstawę, na któ- 
rej opierał się cały program. Sabotaż 
ekonomiczny, prowadzony przeciwko 
gospodarce narodowej, był zarazem 
atakiem na władzę robotniczą w 
Chile. Mówił o tym 4 grudnia 1972 r. 
Salvadore Allende w swoim przemó- 
wieniu w czasie obrad Zgromadzenia 
Ogólnego NZ: 


„Od chwili naszego triumfu wy- 
borczego 4 września 1970 r. odczu- 
waliśmy skutki rozległego zagranicz- 
nego nacisku, przy pomocy którego 


starano się uniemożliwić rozpoczęcie 
działalności wybranego przez lud 
rządu i obalić go. Odczuwaliśmy 
skutki działalności, która zmierzała 
do odcięcia nas od świata, zdezor- 
ganizowania naszej gospodarki i spa- 
raliżowania naszego podstawowego 
eksportu, tj. eksportu miedzi, a tax- 
że pozbawienia nas dostępu do mię- 
dzynarodowych źródeł finansowa- 
nia”, 


TWARDA LINIA 


Pod koniec 1971 r., kiedy nacjo- 
nalizacja miedzi została zakończona, 
amerykańska „twarda linia” wobec 
Chile uwidoczniła się z całą ostroś- 
cią. Szereg amerykańskich koncer- 
nów z Kennecott i Anacondą na czele 
zaczęło domagać się jeszcze bardziej 
bezwzględnych środków, które by 
zmusiły armię chilijską do interwen- 
cji. We wrześniu 1971 r. prezes ITT 
Geneen i dyrektor tej Korporacji, 
który uprzednio był jednym z sze- 
fów CIA, John McCone, spotkali się 
z Petersonem, Alexandrem Haigiem 
i innymi oficjalnymi osobistościami 
nixonowskiej administracji w celu 
opracowania planu dalszego działa- 
nia. W dniu 1 października 1971 r. 
ITT przedstawiła swój haniebny o- 
siemnastopunktowy plan mający na 
celu obalenie rządu Salvadore Al- 
lende. 


W dniu 19 stycznia 1972 r. Nixon 
podał do wiadomości, że powołana 
została „specjalna międzyresortowa 
grupa”, której zadaniem jest „przed- 
kładanie rządowi amerykańskiemu 
propozycji odnośnie kierunków dzta- 
łania”. Przykładem owych „kierun- 
ków działania” jest publikacja oglo- 
szona w Biuletynie Prasowym Bia- 
łego Domu z 19 stycznia 1972 r. Czy- 
tamy w niej m. in. co następuje: 
„Kiedy określony kraj wywłaszcza 


imperiallzm amerykański a chilijski faszyzm 


poważne kapitały amerykańskie, nie 
obiecując odszkodowania obywate- 
lom Stanów Zjednoczonych, należy 
założyć, że rząd amerykański nie za- 
pewni żadnych nowych  bilateral- 
nych korzyści ekonomicznych wy- 
właszczającemu krajowi, dopóki nie 
zostanie wyraźnie stwierdzone, że 
kraj ten podejmuje odpowiednie kro- 
ki, aby wypłacić odszkodowania lub 
że istnieją poważne okoliczności in- 
teresujące kapitał amerykański, któ- 
re wymagają utrzymania wszystkich 
lub części tych korzyści”. 

Na czele międzyresortowej grupy 
stanął ' podsekretarz stanu John 
N. Irvin II, a także główni ówcześni 
doradcy Nixona do spraw polityki 
zagranicznej: Henry Kissinger i Pe- 
ter Peterson. W ten sposób powstał 
zintegrowany ośrodek dowodzenia 
wojną imperializmu amerykańskie- 
go przeciwko Chile. 

W samym Chile przygotowania 
również szły pełną parą. W celu 
koordynacji działania w ambasadzie 
amerykańskiej w Santiago zaczęła c- 
perować ekipa zamachowców. Dzie- 
sięć osób zatrudnionych w tej amba- 
sadzie we wrześniu 1973 r. rozpozna- 
nych zostało jako agenci CIA. Z owej 
dziesiątki dwóch ludzi działało w 
Gwatemali w czasie obalenia postę- 
powego reżimu Arbenza w 1904 r. 
a dwóch „zdobywało doświadczenia” 
w Dominikanie w czasie inwazji a- 
merykańskiej w 1965 r. 


W dniu 11 października 1973 r. dy- 
rektor CIA, William E. Colby, o- 
świadczył w podkomisji spraw mię- 
dzyamerykańskich Izby Reprezen- 
tantów, że agenci tej organizacji wy- 
wiadowczej działali w Chile nie- 
przerwanie. Dodał przy tym. że a- 
genci ci przeniknęli do wszystkich 
partii będących w opozycji wobec 
rządu Jedności Ludowej. CIA posia- 
dała również swój przyczółek dla ro- 
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d»oty dywersyjnej w Chile, ulokowa- 
ąy w Amerykańskim Instytucie Rvz- 
woju Wolnej Pracy (AIFLD). 


Instytut ten powstał w 1962 r. w 
związku z akcją „Sojusz dla Postę- 
pu”. Do inicjatorów Amerykańskie- 
go Instytutu Rozwoju Wolnej Pracy 
obok rządu Stanów Zjednoczonych 
należą wielkie koncerny: ITT, Ken- 
necott, Chase Manhattan, United 
Fruit, Rockefeller Brothers Fund, 
Pan American i First National City 
Bank. Dyrektorem jest George 
Meany, a przewodniczącym rady 
nadzorczej J. Peter Grace, prezes 
koncernu W.R. Grace and Co, posia- 
dającego rozległe interesy w Chile i 
w innych krajach Ameryki Łaciń- 
skiej. Na początku lat sześćdziesią- 
tych znaczna część budżetu wspo- 
mnianego Instytutu była pokrywana 
przez te koncerny, ale w 1967 r. już 
około 90 proc. wydatków pokrywał 
Departament Stanu. 


Amerykański Instytut Rozwoju 
Wolnej Pracy posiadał znikome 
wpływy w chilijskim ruchu związko- 
wym. Większość chilijskich związ- 
ków zawodowych należała bowiem 
do Zjednoczonej Centrali Robotni- 
czej, która była jednym z filarów 
rządu Jedności Ludowej. Jednakże 
po 1970 r. Instytut ten bardzo oży- 
wił swą działalność w Chile. W la- 
tach 1971-1972 Departament Stanu, 
za pośrednictwem Agencji Rozwoju 
Międzynarodowego, finansował tę 
działalność, wydatkując na ten cel 
840 tys. dolarów. Skoncentrowano 
się na przedsięwzięciach, zmierzają- 
cych do zwiększenia amerykańskich 
wpływów w transporcie i komuni- 
kacji, które miały odegrać kluczo- 
wą rolę w przygotowywanym za- 
machu stanu. 


Podjęto także specjalne starania o 
zacieśnienie więzi między Stanami 
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Zjednoczonymi a armią chilijską. Od 
dawna Chile otrzymywało znaczną 
pomoc wojskową od Stanów Zjedno- 
czonych. WW okresie  1950—1970 
przekroczyła ona 175 mln dolarów. 
Ponad 4 tys. chilijskich oficerów 
przeszło przeszkolenie w amerykań- 
skich uczelniach wojskowych: w For- 
cie Bragg w Północnej Karolinie o- 
raz w tzw. „Południowym Dowódz- 
twie” znajdującym się w strefie Ka- 
nału Panamskiego. Więzi te utrzy- 
mywano również po 1970 r. Pomoc 
dla armii chilijskiej stanowiła część 
tzw. „humanitarnej pomocy”, którą 
Nixon uwolnił od embarga. Tak np. 
według informacji zamieszczonej w 
dzienniku „New York Times” z 
10 grudnia 1972 r. Chile przyznano 
kredyt w wysokości 10 mln dolarów 
na zakup czołgów i ciężarówek. 

Spiskowcy faszystowscy w armii 
stanowili kierowniczy ośrodek kontr- 
rewolucji, działający wewnątrz kra- 
ju, ale wszyscy oni mieli ścisłe 0o- 
wiązania ze Stanami Zjednoczonymi. 
Sam generał Pinochet był przez pe- 
wien czas attache wojskowym w am- 
basadzie chilijskiej w Waszyngto- 
nie, wielokrotnie też odwiedzał szko- 
łę „Południowego Dowództwa”. 


Do oficerów, którzy brali udział 
w zamachu stanu, a którzy byli szko- 
leni w Akademii Wojskowej Stanów 
Zjednoczonych, należeli szef wywia- 
du wojskowego i wyżsi oficerowie 
II Dywizji Piechoty oraz Dywizji Po- 
mocniczej w Santiago, III Dywizji 
Piechoty w Conception, Wojskowej 
Szkoły Technicznej w Tejos Verdes 
oraz Szkoły Spadochroniarzy t Sił 
Specjalnych stacjonującej w pobliżu 
Santiago. Dowódca tej szkoły płk 
William W. Naira przyznał: „byliśmy 
w kontakcie z naszymi wychowanka- 
mi, a oni byli w kontakcie z nami” 
(por. „New York Times” z 23 paź- 
dziernika 1973 r.). 


ROZKAZY Z WASZYNGTONU 


Zalecenia „specjalnej międzyresor- 
towej komisji” nie zostały opubliko- 
wane, ale bynajmniej nie pozostały 
tajemnicą. W obliczu malejącego po- 
parcia ze strony ludu chilijskiego — 
o czym świadczyły ankiety i masowy 
udział społeczeństwa w rewolucyj- 
nych organizacjach — reakcja posta- 
nowiła działać skrycie. Ambasador 
amerykański w Chile, Nathaniel 
P. Davis, powtórzył wcześniejszy 
wniosek ITT, że dla obalenia rządu 
należy stworzyć sytuację, w której 
„interwencja armii byłaby nieodpar- 
tą koniecznością” („Washington 
Post”, 28 marca 1972 r.). 


Aby do tego doprowadzić, przygo- 
towano dalsze ciosy skierowane 
przeciwko gospodarce chilijskiej. 
Anaconda i Kennecott zablokowały 
nowojorskie rachunki Państwowej 
Korporacji Rozwoju i Państwowej 
Korporacji Miedzi. We wrześniu 
1972 r. Kennecott rozszerzyła tę ak- 
cję, uzyskując zgodę pewnego sądu 
francuskiego na wstrzymanie płat- 
ności dla Chile za miedź sprzedaną 
we Francji. Pozbawiło to Chile głów- 
nego źródła dewiz. 


W październiku 1972 r. tę blokadę 
amerykańskich koncernów uzupełni- 
ła akcja „paros” (okresowe wstrzy- 
manie pracy). Akcją tą kierowała 
chilijska Federacja Właścicieli Cię- 
żarówek, popierana przez kupców, 
stowarzyszenia wolnych zawodów i 
Chilijskie Zrzeszenie Przemysłow- 
ców. Był to strajk polityczny, który 
miał zmusić rząd Jedności Ludowej 
do ustąpienia. Ugoda między rządem 
a właścicielami ciężarówek została 
zawarta dopiero wtedy, gdy trzech 
wiernych rządowi dowódców woj- 
skowych weszło do gabinetu. Mimo 
to strajki kosztowały gospodarkę 
chilijską od 100 do 150 mln dolarów. 


Nowe Drogi — 6 
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Według wypowiedzi rzeczników 
junty, właśnie po tej serii strajków 
rozpoczęła ona przygotowania do Za- 
machu stanu. 


Jednakże we wrześniu — paździer- 
niku 1972 r. nie udało się zrealizo- 
wać scenariusza wydarzeń przygoto- 
wanego przez reakcję chilijską. Ak- 
cję powtórzono więc w lipcu — 
wrześniu następnego roku. W dniu 
26 lipca właściciele ciężarówek po- 
nownie zastrajkowali. W obu przy- 
padkach zapłacono im za to doia- 
rami. W ciągu tych obydwu straj- 
ków wartość dolara na czarnym ryn- 
ku w stosunku do chilijskiego esku- 
do spadła w wyniku znacznego na- 
pływu dolarów do kraju. Zakłócenia 
w pracy szły tym razem w parze z 
powszechną kampanią terroru i sabo- 
tażu, prowadzoną z wielką znajomoś- 
cią rzeczy. (Warto zauważyć, że re- 
gularny kontakt ITT z CIA utrzymy- 
wał William V. Broe, szef Wydziału 
Tajnych Operacji w Ameryce Łaciń- 
skiej). Terror miał przede wszyst- 
kim na celu zastraszenie tych kie- 
rowców, którzy nie przerwali pracy, 
chodziło również o zakłócenie dostaw 
energii elektrycznej i funkcjonowa- 
nia kolei, a także o zaatakowanie u- 
rzędów państwowych oraz biur par- 
tii socjalistycznej i komunistycznej. 


Na kilka tygodni przed zamachem 
spiskowcy wymusili na oficerach 
wiernych rządowi Jedności Ludowej 
odejście z wojska. W dniu 11 wrze- 
śnia 1973 r. zamachowcy wprowa- 
dzili do akcji siły zbrojne, zajęli klu- 
czowe pozycje w Santiago, zamordo- 
wali Salvadore Allende i jego towa- 
rzyszy, a następnie ogłosili objęcie 
władzy przez juntę. W tym samym 
czasie okręty amerykańskiej mary- 
narki wojennej wzięły kurs na port 
Valparaiso, w ramach „wspólnych 
ćwiczeń” z marynarką chilijską. 
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Jest oczywiste, że rząd amerykań- 
ski aż do ostatniej chwili pozostawał 
w kontakcie z ludźmi, którzy przygo- 
towywali zamach. Na kilka dni przed 
zamachem, ambasador amerykański 
w Chile, Nathaniel Davis, odbył spe- 
cjalną podróż do Waszyngtonu. W 
dniu 8 września spotkał się on z Hen- 
"ry Kissingerem, a następnego dnia 
powrócił w celu przeprowadzenia 
zamachu stanu. Rzecznicy rządu a- 
merykańskiego bez żenady oświad- 
czyli potem, że już dawno wiedzieli 
o przygotowywanym zamachu i aie 
zrobili nic, aby uprzedzić o tym rząd 
chilijski. 


ODWET NA ZWOLENNIKACH 
SALVADORE ALLENDE 


W ogólnym zarysie tak właśnie 
przedstawiają się kulisy jawnej a- 
gresji amerykańskiej przeciwko Chi- 
le. Nie są to bynajmniej wszystkie 
fakty. W istocie rzeczy fragmenta- 
ryczne źródła, na podstawie których 
można odtworzyć przebieg zamachu, 
świadczą jednocześnie, iż wiele dal- 
szych zbrodni pozostanie tajemnicą 
„operacyjnych sztabów” amerykań- 
skiego wywiadu i gabinetów dyrek- 
torskich wielkich koncernów. Dopie- 
ro przyszłe lata rzucą na te fakty, 
nie znane dziś szerszej opinii, światło. 
Niemniej jednak wymowa faktów 
jest jasna: chilijski zamach stanu 
nosi na sobie stempel „made inUSA”. 


Zamach ten nie był wyłącznie wy- 
nikiem spisków, jakkolwiek spiski 
były jego częścią składową. Ważną 
rolę odegrała agresja ekonomiczna 
ze strony wielkich koncernów ame- 
rykańskich, a przede wszystkim ITT, 
Xennecott i Anacondy. Zamach sta- 
nu w Chile był rezultatem wojny 
prowadzonej przez imperializm prze- 
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ciwko narodowi dążącemu do odzys- 
kania swej suwerenności. 

Faszystowska junta chilijska kie- 
ruje się w swych działaniach zajadłą 
żądzą odwetu. 

Dlatego z iście hitlerowską zacie- 
kłością przystąpiła ona do niszczenia 
wszystkiego, co zagrażało kapitalis- 
tycznemu i imperialistycznemu wy- 
zyskowi Chile. Partie, które utwo- 
rzyły front Jedności Ludowej i po- 
pierały Zjednoczoną Centralę Robot- 
niczą, zostały zdelegalizowane. Przy- 
wódców klasy robotniczej i patrio- 
tów chilijskich mordowano i wtrą- 
cano do więzień tysiącami. Na uli- 
cach palono książki. Kongres został 
rozwiązany. Generałowie zajęli miej- 
sce rektorów i dziekanów na uni- 
wersytetach. Donosiciele i zdrajcy 
stali się bohaterami dnia, 


Ekonomiczne założenia junty noszą 
to samo piętno. Robotnicy muszą za- 
płacić koszty panowania imperializ- 
mu i kontrrewolucji! Zwrócić przed- 
siębiorstwa ich dawnym właścicie- 
lom! Jedną z pierwszych decyzji jun- 
ty było przedłużenie obowiązującego 
tygodnia pracy, zniesienie systemu 
regulacji płac i kontroli cen artyku- 
łów pierwszej potrzeby. 

Zbrodnie popełnione przez faszys- 
tów w Chile postawiły ich poza na- 
wiasem cywilizowanych krajów i na- 
rodów. Państwa socjalistyczne zer- 
wały stosunki dyplomatyczne z 
Chile. 


Jedynym haniebnym wyjątkiem 
okazały się Chiny.  Maoistowscy 
przywódcy Chin nie wyrazili żadne- 
go oficjalnego potępienia faszystow- 
skiego zamachu stanu i nadal utrzy- 
mują stosunki dyplomatyczne z tym 
krajem. Pod tym względem maoiści 
działają ręka w rękę z imperialis- 
tycznymi rządami Stanów  Zjedno- 
czonych, Izraela i Wielkiej Brytanii. 

Przywódcy partii komunistycznych 
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i socjalistycznych, wielu przywódców 
partii chrześcijańskich i liberalnych 
wystąpiło z ostrym protestem prze- 
ciwko nieustającym represjom w 
Chile. Międzynarodowy ruch robot- 
niczy zaprotestował przeciwko [a- 
szyzmowi chilijskiemu. Do tego gło- 
su przyłączyły się także poważne od- 
łamy amerykańskiego ruchu związ- 
kowego: robotnicy przemysłu samo- 
chodowego, stalownicy i sześćdzie- 
sięciu wydawców dzienników AFL- 
-CIO. W Kongresie amerykańskim, 
w kościołach. wśród liberałów i w in- 
nych środowiskach podniosły się gło- 
sy protestu przeciwko faszystow- 
skiemu zamachowi stanu. Z protes- 
tem spotkał się udział Stanów Zjed- 
noczonych w tym zamachu. 


Z drugiej strony rząd amerykań- 
ski natychmiast uznał nowy rezim. 
Znów płyną do Chile kredyty agen- 
cji rządowych i prywatnych banków 
amerykańskich. 

żŻadaniem komunistów w Stanach 
Zjednoczonych jest inicjowanie jak 
najszerszej akcji protestacyjnej, wy- 
rażającej — niezależnie od ideolo- 
gicznych różnie — solidarność z pa- 
triotami chilijskimi walczącymi z 
juntą. Hasłem chwili muszą dziś stać 
się żądania: zwolnić Luisa Corvala- 
na, Clodomiro Almeyda, . Anselmo 
Sule, Pedro Felipe Ramireza i in- 
nych więźniów politycznych! Wstrzy= 
mać represje! Położyć kres pomocy 
amerykańskiej i uznaniu dla juniy! 
Ręce precz od Chile! 


Chile: analiza pewnego doświadczenia 
1 pewnej przegranej 


Z pewnością nie czas jeszcze na 
pełne zbilansowanie perypetii chilij- 
skiej „Unidad Popular” (Jedności 
Ludowej). Analiza tego co zaszło 
winna stać się przede wszystkim u- 
działem tych co ocaleli i co organi- 
zują dziś ruch oporu, gdyż zewnętrz- 
nemu obserwatorowi brak wielu 
podstawowych danych dla obiektyw- 
nej oceny wydarzeń, zakończonych 
zamachem stanu. 

Jednakże już w chwili obecnej jest 
możliwe, a nawet konieczne, takie 
zrekapitulowanie faktów, które sta- 
nowiłoby przesłankę do określenia 
prawdziwych przyczyn tragedii chi- 
lijskiej i dalej — do teoretycznych 
i politycznych uogólnień, służących 
rozwojowi rewolucyjnej i demokra- 
tycznej walki nie tylko w tym kraju. 


RENATO SANDRI 


4 września 1970 r. Salvadore Allen- 
de, uzyskując poparcie 36,4 proc. wy- 
borców, zwycięża przed Jorge Ales- 
sandri, kandydatem prawicy, mają- 
cym o trzydzieści tysięcy głosów 
mniej, oraz przed Rodomico Tomi- 
cem, który otrzymuje 27 proc. gło- 
sów. 

Zdaniem reakcyjnych komentato- 
rów, Allende zwyciężył wskutek błę- 
du popełnionego przez jego przeciw- 
ników, którzy podzielili swe głosy na 
dwu kontrkandydatów; w toku po- 
przednich wyborów w 1964 r. zjed- 
noczony blok „antymarksistowskich 
sił” umożliwił wybór Eduarda Freia 
większością 56 proc. głosów. 

Tymczasem fakty wyglądają zgoła 
inaczej. Należy przede wszystkim 
przypomnieć, że już w wyborach pre- 


83 


RENATO SANDRI 


zydenckich w 1958 r. Alessandri po- 
konał Allende różnicą zaledwie 31 
tys. głosów. i że w 1964 r., w prze- 
dedniu nowej kampanii wyborczej, 
konserwatywny „establishment” 
trzeszczał pod naporem kryzysu 
struktur społecznych i pod naciskiem 
mas, kierowanych przez zjednoczo- 
nych we wspólnym froncie komuni- 
stów i socjalistów. W tej krytycznej 
sytuacji prawica przeniosła całość 
swego poparcia na kandydata cha- 
decji — Eduarda Freia. Tym samym 
Partia Chrześcijańsko-Demokratycz- 
na (PDC), do niedawna jeszcze wy- 
bitnie mniejszościowa (skupiająca e- 
litę uniwersytecką oraz pewne wpły- 
wowe grupy wśród warstw pośred- 
nich miast i wsi), uzyskała nagle po- 
ważną pozycję polityczną. Obok 
miejscowej prawicy poparły ją ra 
wszelkie sposoby USA, europejska 
chadecja i Kościół. Doszedł do tego 
wstrząs, spowodowany wojskowym 


zamachem stanu w Brazylii 1 IV 1964 , 


roku. 4 września skupiła się wokół 
Freia absolutna większość wyborców, 
w której nieokreślone nadzieje na 
„rewolucję wolności” oraz stereotypy 
zastarzałych uprzedzeń i nowych o- 
baw. spotkały się ze świadomie 
kontrrewolucyjnym kursem warstw 
zachowawczych i grup oligarchii 
pragnących upiec własną pieczeń 
przy ognisku chadeckiego populizmu. 


Tak sformułowany wspólny front 
wyborczy nie ostał się jednak w obli- 
czu rzeczywistych, w nim samym 
tkwiących sprzeczności. Rząd Freia 
szybko ujawnił swą narastającą nie- 
moc: przez podjęcie niezdecydowa- 
nych kroków w zakresie reformy rol- 
nej, przez próby zwiększenia i roz- 
szerzenia spożycia, które jednak mu- 
snęły tylko warstwy pośrednie, a nie 
dotknęły w ogóle mas proletariatu i 
subproletariatu, i obudziły tylko nie- 
ufność i niechęć w kręgach zachłan- 
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nej oligarchii oraz wśród północno- 
amerykańskich protektorów. Akcja 
lewicy robotniczej rozwijała się jako 
walka opozycyjna, 'akceptująca 
wszystko pozytywne i nowe w dzia- 
łalności PDC, lecz nieprzejednana 
wobec każdej jej słabości, nieustają- 
ca w wysuwaniu alternatyw odnowy. 


W marcu 1965 r. w wyniku wybo- 
rów do parlamentu PDC straciła 
absolutną większość, w 1969 r. od- 
setek zebranych przez nią głosów 
spadł do 29 proc. Jednak na forum 
parlamentarnym opozycja lewicy nie 
występowała nigdy przeciwko rzą- 
dom chadecji razem z prawicową o- 
pozycją, kierując się przeświadcze- 
niem, iż ratując system demokracji 
parlamentarnej od paraliżu wynika- 
jącego z zastosowania formuły „im 
gorzej, tym lepiej”, pogłębia się 
sprzeczności, które rozsadzały blok 
koalicyjny skupiony w toku wybo- 
rów w 1964 r. wokół Freia. Kilka 
przykładów: lewica poparła w par- 
lamencie ustawy dotyczące reformy 
rolnej i działalności rolniczych zwią- 
zków zawodowych, rozwijając na- 
stępnie działalność na rzecz ich reali- 
zacji, walczyła natomiast zacięcie z 
kapitulanctwem rządu wobec „Ken- 
necott” i „Anacondy”, tj. towarzystw 
eksploatujących  chilijską miedź. 
CUT — Zjednoczona Centrala Pra- 
cujących podejmowała wielekroć i- 
nicjatywę strajków _ generalnych 
skierowanych przeciwko polityce 
Freia, ale gdy pułk „Tacna” zbun- 
tował się wobec rządu proklamowa- 
no strajk generalny w obronie rządu: 
zbuntowani wysuwali roszczenia o 
pozornie ekonomicznym charakterze, 
jednak nieuniknionym finałem nie- 
subordynacji byłby reakcyjny za- 
mach stanu. Narastające w kierow- 
nictwie PDC napięcie doprowadziło 
po tarciach w 1968 i 1969 r. do roz- 
łamu z wyodrębnieniem chadecji. 
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W takim kontekście doszło, w 
styczniu 1970 r., do ukonstytuowania 
się „Unidad Popular” (Jedności Lu- 
dowej), która wysunęła Allende jako 
swego kandydata, PDC wystawiła 
kandydaturę Rodomica Tomica, wraz 
z programem zawierającym obietni- 
cę nacjonalizacji kopalń miedzi. Pra- 
wica nie mogła już powtórzyć ope- 
racji z 1964 r. i wysunęła swego wła- 
snego kandydata — Alessandriego. 
Ten ostatni adresuje swój program 
przede wszystkim do warstw śred- 
nich, nawołując do powrotu do „tra- 
dycji”, „solidnych rządów” i „walki 
z inflacją”: w ostatnim roku prezy- 
dentury Freia ceny wzrosły o 36 
proc. 

Kościół głosi prawo swobodnego 
wyboru, USA popiera Alessandriego, 
przeciw któremu skierowana jest nie 
tylko kampania wyborcza Allende, 
lecz w znacznej mierze również i To- 
mica. Zgodnie z konstytucyjnym wy- 
mogiem, nakładającym na obie Izby 
Parlamentu obowiązek wybrania na 
wspólnym posiedzeniu prezydenta 
spośród dwu kandydatów, którzy w 
toku wyborów uzyskali największą 
względną ilość głosów, Kongres w 
dniu 24 października 1970 r. obiera 
na to stanowisko Salvadore Allende, 
przy poparciu m. in. wszystkich de- 
putowanych chadeckich. 


Czy należy tu dopatrywać się po- 
szanowania dla tradycji, zgodnie z 
którą, w historii Chile, wybór zaw- 
sze padał na wiodącego kandydata? 
Nie tylko. Do tej decyzji bowiem do- 
szło w PDC po zaciętej debacie, za- 
kończonej głosowaniem, w którym 
jeden tylko głos przechylił szalę 
wśród podzielonego kierownictwa tej 
partii. A przede wszystkim dlatego, 
że wynik wyborów z 4 września zo- 
stał skwitowany nie tylko uściskiem 
Allende przez Tomica, ale wielkimi 
manifestacjami ludowymi, w toku 


których masa członkowska chadecji 
ze swymi sztandarami przyłączyła się 
do mas „Unidad Popular”. Prawica 
została pobita. 


Tak więc zwycięstwo Salvadore 
Allende nie było przypadkiem. Roz- 
bicie w łonie bloku, który w 1964 r. 
stanął za Freiem, nie było skutkiem 
przeliczenia się, lecz konsekwencją 
obiektywnych czynników — kryzysu 
społecznego o coraz większym napię- 
ciu, a także dalekowzrocznej polityki 
lewicy robotniczej, podejmującej 
skuteczne działania na rzecz pogłę- 
bienia politycznego i socjalnego wy- 
łomu w bloku oligarchii i warstw 


' pośrednich, celem wyłuskania „głów- 


nego wroga” — prawicy, równocześ- 
nie sojuszniczki i podwładnej północ 
noamerykańskiego imperializmu. 

Zatrzymaliśmy się przy tych od- 
ległych w czasie faktach, gdyż ich 
znaczenie — naszym zdaniem — po- 
twierdza ówczesne przeświadczenie 
towarzyszy chilijskich (które inspi- 
rowało ich na początku drogi) o tym, 
że dalsza droga „Unidad Popular” 
jest jak równanie o wielu skompliko- 
wanych niewiadomych, z których 
jedno wysuwało się na plan pierw- 
szy. To mianowicie, że tylko przez 
rozszerzanie owego wyłomu i prze- 
kształcenie go w definitywny rozłam, 
tylko przez umacnianie socjalnego | 
politycznego sojuszu między prole- 
tariatem a warstwami pośrednimi, w 
warunkach nowego etapu wewnętrz- 
nej i międzynarodowej walki klaso- 
wej, można było stworzyć podstawy 
nieodwracalności chilijskiego proce- 
su rewolucyjnego (por. sprawozdanie 
z posiedzeń Komitetu Centralnego 
KP Chile z listopada 1970 r.). 

W momencie, gdy „Unidad Popu- 
lar”” przejmuje ster rządu, Chile jest 
w przededniu załamania gospodar- 
czego, spowodowanego przez nie da- 
jący się rozsupłać splot kryzysu Ko- 
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niunkturalnego z kryzysem struktu- 
ralnym, hamującym od dziesięciole- 
ci wzrost kraju. Wzrost dochodu na- 
rodowego brutto od 1967 r. oscyluje 
w granicach średniego przyrostu de- 
mograficznego (2 proc. rocznie), zaś w 
latach 1969—1970 spada do zera. Po- 
tencjał przemysłowy w znacznej mie- 
rze pozostaje nie wykorzystany, bez- 
robocie sięga 8 proc. ludności zawo- 
dowo czynnej; od 1969 r. racjonowa- 
nie mięsa i nieustanny wzrost impor- 
tu artykułów spożywczych świadczą, 
iż sytuacja rolnictwa chilijskiego — 
opartego na wielkiej własności rol- 
nej — stanowi jedną ze struktural- 
nych przyczyn chilijskiego kryzysu, 
odzwierciedloną również w monstru- 
alnych proporcjach procesu wylud- 
niania wsi. Stolicę kraju liczącego 
10 mln obywateli zamieszkuje już 
ponad 3 mln ludzi. Niezmierzone ob- 
szary nędzy: ogromna ilość ludzi 
gnieździ się w budach na przed- 
mieściach Santiago; 80 proc. nowo- 
rodków umiera przed osiągnięciem 
12 miesiąca życia. 

Zadłużenie kraju sięga 3900 mln 
dolarów, zaś same spłaty odsetek o- 
bejmują 20 proc. chilijskich wpły- 
wów dewizowych (uzyskiwanych 
głównie z tytułu eksportu miedzi 
stanowiącej 70—80 proc. całości wy- 
wozu). 

Chile jest krajem zależnym: 

— od światowego rynku imperia- 
listycznego, który przez huśtawkę 
cen miedzi na londyńskiej giełdzie 
sprawia, że określenie własnego bu- 
dżetu jest dla tego państwa sprawą 
całkowicie przypadkową; 

— od technologii i przemysłu 
„metropolii (z której muszą się wy- 
wodzić wszelkie, nawet najbardziej 
elementarne, „części wymienne”); 

— od instytucji finansowych, kon- 
trolowanych pośrednio czy bezpo- 
średnio przez W'all Street, udzielają 
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cych kredytów nie tyle na „rozwój”, 
ile «a utrzymanie się na powierzchni, 
curaz trudniejsze zresztią skutkiem 


, narastającego obciążenia z tytułu od- 


setek od otrzymanych kredytów. 
Chile jest krajem zależnym głównie i 
przede wszystkim od towarzystw 
USA, które po  zainwestowaniu 
śmiesznie niskich kwot w otrzyma- 
ne w koncesję kopalnie miedzi za- 
robiły na czysto w toku czterdziesto- 
lecia ok. 3800 mln dolarów (w tym 
samym czasie, jeżeli dodamy do mie- 
dzi również rudę żelaza, saletrę, e- 
nergię elektryczną, zyski z tytułu 
kontrolowania usług telefonicznych 
itp., monopole zagraniczne, głównie 
amerykańskie, wywiozły z Chile 
równowartość 8 600 mln dolarów). 
Oto cena tej zależności: zachwia- 
na suwerenność, wyniszczanie nie- 


' zmiernych bogactw kraju, ekonomi- 


ka zwrócona „na zewnątrz” — tj. 
monoeksport surowców — charakte- 
ryzująca się przerażającymi dyspro- 
porcjami, w efekcie których wyspy 
nowoczesności zalewa morze zacofa- 
nia i nędzy. 


Grupka oligarchów, dalej — war- 
stewka „10 tysięcy” o okazałym po- 
ziomie spożycia, liczna warstwa śred- 
nia, oscylująca między „modelem” 
płynącym z góry, złudnym jak mi- 
raż, a niestabilnością swego rzeczy- 
wistego położenia, i wreszcie, za ni- 
sko opłacanym proletariatem, cała 
masa „biednych”, wegetująca w nie- 
ludzkich warunkach; oto obraz, jaki 
przedstawia społeczeństwo ukształ- 
towane przez zależność gospodarczą 
i wynikającą z niej zniekształconą e- 
konomikę. Według danych staty- 
stycznych dotyczących 1970 r. 50 
proc. ludności (określanej jako „pro- 
letariusze” i „biedni”) korzystało z 
16,1 proc. dochodu narodowego, dal- 
sze 45 proc. ludności (klasa „pośred- 
nia”) uczestniczyło w nim w 53 proz., 
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ześ 5 proc. ludności (grupa oligar- 
chów) miało do dyspozycji pozostałe 
30 proc. dochodu narodowego. 

Obraz ten, jakkolwiek szkicowy, 
wyjaśnia wystarczająco rolę, jaką od- 
grywają warstwy pośrednie w go- 
spodarce chilijskiej (także w cało- 
kształcie życia społecznego, ale o tym 
będzie mowa później). W tym też 
kontekście należy widzieć cały cię- 
żar zależności tego kraju, który „Uni- 
dad Popular” pragnęła zrzucić. Każ- 
da analiza tragedii chilijskiej musi 
przede wszystkim uwzględniać tę 
zależność i wynikającą z niej degra- 
dację życia społeczno-gospodarczego 
tego kraju, z którą rząd musiał się 
borykać od samego początku. 

Program gospodarczy „Unidad Po- 
pular” opiera się zasadniczo na na- 
cjonalizacji (kopalń, banków, prze- 
mysłów opanowanych przez monopo- 
le) i na reformie rolnej, którą Frei 
zapoczątkował, a którą należało przy- 
spieszyć i uzupełnić. Zmierza on więc 
do utworzenia systemu gospodarcze- 
go dopuszczającego trzy formy wła- 
sności: „społeczną”, traktowaną jako 
siłę napędową rozwoju; „mieszaną”, 
z mniejszościowym udziałem kapita- 
łu prywatnego; ,„prywatną”, obej- 
mującą ok. 35 tysięcy drobnych 
przedsiębiorstw (a więc forma naj- 
liczniejsza, jakkolwiek reprezentu;ą- 
ca zaledwie 10 proc. potencjału prze- 
mysłowego kraju). 

Nie chodzi zatem o program bu- 
downictwa socjalistycznego. Cele, ja- 
kie stawiał sobie rząd Jedności Lu- 
dowej, były raczej odzwierciedle- 
niem etapu antyimperialistycznego, 
antyoligarchicznego, narodowego i 
demokratycznego rozwoju procesu 
rewolucyjnego w Chile. Kraj musi 
odzyskać swe bogactwa, a więc rów- 
nież odebrane mu przez imperializm 
prawo do decyzji. Jego rozwój 3ta- 
nie się możliwy o tyle, o ile suweren- 


ność będzie szła w parze nie tylko 
z redystrybucją dochodu narodowe- 
go wśród poszczególnych warstw 
społecznych, lecz również z likwida- 
cją tych struktur społecznych, które 
są przyczyną zależności i niedoroz- 
woju. Przekazanie władzy ekono- 
micznej i politycznej masom. musi 
nastąpić w toku okresu przejściowe- 
go». podczas którego należy stworzyć 
fundamenty „wolnościowego, demo- 
kratycznego, socjalistycznego spole- 
czeństwa”. Budowę takiego społe- 
czeństwa program ujmował jednak 
jako cel ostateczny, a nie jako kon- 
kretny cel doraźnego działania. Na- 
leży to podkreślić z całą stanow- 
czością, albowiem nazbyt często i 
niepotrzebnie rozprawiano o „socja- 
lizmie” budowanym w Chile przez 
„Unidad Popular”. 


Z drugiej strony, polityka gospo- 
darcza, którą rząd Allende realizo- 
wał od pierwszych tygodni, odpowia- 
dała klasycznemu „keynesowskiemu” 
schematowi. Nastawiła się ona bo- 
wiem, w oparciu o znaczny wzrost 
siły nabywczej mas ludowych (w 
1971 r. płace wzrosły od 35 do 66 
proc.), na rozszerzenie spożycia, któ- 
re z kolei miało wyprowadzić ze sta- 
gnacji aparat produkcyjny, zapew- 
niając pełne zatrudnienie i szerszy 
front inwestycji w sferze produkcji. 
Plan zakładał możliwość zahamowa- 
nia wzrostu cen (w tym celu podjęto 
środki zapobiegawcze zamrażając ce- 
ny chleba, konfekcji, czynszów itp.). 
Jednocześnie rząd przystępuje w 
1971 r. do nacjonalizacji. 11 lipca 
Kongres uchwala reformę konstytu- 
cji, w oparciu o którą stałc się moż- 
liwe znacjonalizowanie „gran mine- 
ria” — wielkich kopalni. Od odszko- 
dowań z tytułu przejęcia majątku 
odjęto całą kwotę nadwyżek z tytułu 


„nadmiernych zysków (po podliczeniu 


okaże się, iż nie państwo towarzy- 
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stwom wydobywczym, ale te ostat- 
nie winne są państwu ponad 350 mln 
dolarów). Państwo przejmuje znacz- 
ną część banków, nabywając kontrol- 
ne pakiety akcji, przeprowadza na- 
cjonalizację usług telekomunikacyj- 
nych, będących dotąd w gestii ITT; 
dokonuje upaństwowienia wielkich 
zakładów włókienniczych i metalur- 
gicznych, częstokroć już uprzednio 
zajętych przez robotników na mocy 
ustaw z okresu „Socjalistycznej Re- 
publiki Chile” — efemerydy, która 
przetrwała w 1939 r. zaledwie 10 dni, 
ale której ustawodawstwo nigdy nie 
zostało uchylone. 

Ustawa o reformie rolnej z okresu 
Freia obejmuje majątki o powierzch- 
ni ponad 80 ha nawodnionej ziemi. 
Rząd Allende respektuje te różnice. 
Następuje jednak przyspieszenie po- 
szczególnych faz realizacji reformy. 
W toku poprzedniego pięciolecia wy- 
właszczono nieco ponad 3 mln ha, zaś 
w toku pierwszych 8 miesięcy rządu 
„Unidad Popular”. wywłaszczenie o- 
bejmuje 2,2 mln ha. 


Pierwszy rok zamyka się korzyst- 
nymi wynikami w dziedzinie epo- 
łeczno-gospodarczej. Nie tylko do- 
chodzi do realizacji wielkich reform 
strukturalnych, ale również rytm in- 
flacji zostaje zatrzymany na pozio- 
mie 20 proc., bezrobocie spada do 
4 proc. ludności zawodowo czynnej, 
produkt narodowy brutto wzrasta o 
8,3 proc., każde chilijskie dziecko o- 
trzymuje codziennie pół litra mleka. 

Ale już w ostatnich miesiącach 
1971 r. ujawniły się pierwsze symp- 
tomy kryzysu, który w następnym 
roku miał ogarnąć cały kraj, zaata- 
sować każdą tkankę jego organizmu. 

Oznaki są różnorodne i objawiają 
się w rozmaitych dziedzinach. Wy- 
starczy, w tym miejscu, wspomnieć 
9 skoku inflacyjnym z przełomu lat 
1911 i 1972. Inflacja, początkowo peł- 
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zająca, staje się naraz hiperinflacją; 
pod koniec drugiego roku kadencji 
Allende sięga ona już 163 proc., a 
w 1973 galopuje w tempie 1 proc. 
dziennie. 

"Stopniowo „keynesowski” schemat 
załamuje się pod naporem czynni- 
ków gospodarczych i politycznych, 
których działanie gruntownie zmie- 
nia wszystkie jego przesłanki. Krzy- 
wa wzrostu produktu narodowego 
brutto spada gwałtownie: w 1972 r. 
zmniejsza się o 10 proc. produkcja 
rolna, która już przedtem nie mogła 
zaspokoić potrzeb kraju. Jest to wy- 
nikiem ostrej walki na wsi (właści- 
ciele masowo zarzynają bydło lub 
pozostawiają pola odłogiem; dokonu- 
je się żywiołowo parcelacja mająt- 
ków rolnych o areale niższym, niż 
przewiduje ustawa o reformie; rząd 
nie jest w stanie zapewnić kredytów, 
środków technicznych, maszyn dla 
podtrzymania produkcji wielu wy- 
właszczonych gospodarstw itp.), z 
drugiej zaś strony niewystarczający 
wysiłek inwestycyjny i ucieczka ka- 
pitałów prowadzą do spadku pro- 
dukcji przemysłowej. 

Działalność Allende 1 Komuni- 
stycznej Partii Chile przebiega pod 
hasłem: „zwycięstwo w bitwie o pro- 
dukcję jest warunkiem przełamania 
imperialistvcznego oblężenia”. Prak- 
tyczna realizacja tego hasła napoty- 
ka jednak na drastyczne opory. 

Zaspokojenie postulatów  socjal- 
nych mas pracujących jest sprężyną 
napędową procesu rewolucyjnego, o 
ile zostanie ono podporządkowane 
dalekowzrocznej wizji strategicznej i 
znajdzie wyraz w nowej dyscypliaie 
społecznej. Jednakże nacisk mas sub- 
proletariatu, żądających zaspokoje- 
nia najelementarniejszych potrzeb, 
częstokroć bierze górę, podobnie 
zresztą, jak dążenie proletariatu do 
zniesienia niesprawiedliwego syste- 
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mu płac. Jednocześnie poszczególne 
grupy górników ulegają demagogicz- 
nym hasłom, którymi szermuje PDC 
(skłaniająca cynicznie do wysuwania 
roszczeń ekonomicznych w sektorze 
upaństwowionym) z jednej strony i 
grupy „lewackie” z drugiej. Te o- 
statnie odrzucają hasło bitwy o pro- 
dukcję, twierdząc, że y,..W warun 
kach nadal dominującego kapitaliz- 
mu robotnik przede wszystkim wi- 
nien dbać o swój własny zarobek”. 
Kopalnie zostały opuszczone przez 
północnoamerykański personel tech- 
niczny i tym samym pozbawione kie- 
rownictwa; urządzenia są moralnie 
zużyte, od lat bowiem towarzystwa 
kopalniane nie inwestowały, ograni- 
czając się do rabunkowej eksploata- 
cji pekładów miedzi. 

Faktem jest, że w odpowiedzi na 
rosnący popyt rynkowy. rząd musi 
zarsagować gwałtownym wzrostem 
importu, ten zaś zakłada posiadanie 
środków dewizowych, których szczu- 
płość staje się stopniowo dławiąca. 

Bl»kada ekonomiczna podjęta, po 
począikowym niezdecydowaniu, 
przez Stany Zjednoczone w połowie 
1971 r., pod naciskiem wielkich to- 
warzystw  miedziowych obejmuje 
wszystkie fronty; ona właśnie każe 
powiedzieć Allende, że „Chile stało 
się «cichym» Wietnamem”, 

Imperializm dostosowuje do nowej 
sytuacji środki przeciwdziałania i 
walki na skalę światową. W konkret- 
nym przypadku Chile, nie rezygnu- 
jąc z „tradycyjnych metod spisko- 
wania, ucieka się on, celem zdławie- 
nia legalnie ustanowionego rządu, do 
legalnych możliwości, wynikających 
z jego panowania na światowym ryn- 
ku kapitalistycznym., 

Cena miedzi na rynku światowym 
spada z 65 do 47 centów za funt; 
naraża to Chile na czystą stratę ok. 
300 mln dolarów (,,..cóż, po prostu 


wahnięcie koniunktury” — głoszą 
sentencjonalnie zwolennicy wolnej 
gry sił. Niechaj owi panowie wytłu- 
maczą, jakim to sposobem miedź sko- 
czyła w górę, gdy koniec „Unidad 
Popular” stawał się w sposób oczy- 
wisty nieunikniony, i czemuż to, w. 
dwie godziny po śmierci Allende, no- 
towania na światowym rynku surow= 
cowym zarejestrowały skok w górę 
o 24 funty szterlingi za tonę miedzi!). 


„Kannecott” żąda w krajach kapi- 
talistycznej Europy sekwestru kon- 
tyngentów miedzi eksportowanych 
przez Chile. Gdy manewr ten spala 
na panewce, koncern podejmuje no- 
wy proceder, występuje na drogę są- 
dową przeciw kolejnym nabywcom 
chilijskiej miedzi, prowokując w ten 
sposób stan niepewności, szantaże, 
zrywanie umów. 


Kredyty międzynarodowych insty= 
tucji finansowych (Bank Światowy, 
BID, Ex-imp. Bank itd.) spadają z 
230 mln dolarów rocznie do pozio- 
mu 27 mln, a jednocześnie Chile mo- 
że nabywać maszyny i części wy- 
mienne na rynku USA tylko za go- 
tówkę. Równocześnie administracja 
Nixona przewodniczy w „Klubie Pa- 
ryża” grupie sprzeciwiającej się zre- 
finansowaniu zagranicznych zadłu= 
żeń Chile, zaostrzając tym samym 
wszystkie trudności bilansowe tego 
państwa (...). ; 


Pogłębiająca się blokada ekono- 
miczna doprowadza do zwiększenia 
deticytu w bilansie handlowym Chi- 
le w 1972 r. o dalsze ok. 700 mln 
dolarów. Tym samym. pole działania 
„Unidad Popular” w płaszczyźnie e- 
konomicznej staje się niezmiernie o- 
graniczone: spirala inflacji przybie- 
ra postać wiru, zaś czarny rynek w 
przeciągu kilku miesięcy osiąga roz- 
miary wymykające się wszelkiej 
kontroli. 
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Gospodarka rządzi się, jak wiado- 
mo, nie tylko obiektywnymi prawa- 
mi, lecz wpływają na nią również 
czynniki psychologiczne. W tym kie- 
runku działa właśnie kampania środ- 
ków masowego przekazu, kontrolo- 
wanych w 70 proc. przez oligarchię. 
Prasa bombarduje opinię publiczną 
alarmistycznymi wieściami, zapowia- 
dającymi nadejście anarchii i bolsze- 
wizmu. Przesuwanie się warstw po- 
średnich na prawo zaczyna przeja- 
wiać się w sposób coraz bardziej wi- 
doczny. 

Waga społeczna tych warstw jest 
większa, aniżeli ich znaczenie gospo- 
darcze. Ich ideologia kształtuje insty- 
tucje i kulturę chilijską (źródła tego 
stanu rzeczy tkwią poza samą struk- 
turą społeczną kraju, przede wszyst- 
kim w jego historii). Wahania tych 
właśnie warstw umożliwiły w 1970 r. 
zwycięstwo wyborcze, one też mo- 
gą zadecydować o porażce. Mamy (u 
do czynienia z bezpośrednią odpo- 
wiedzialnością PDC lub — ściślej — 
z bankructwem tej partii jako na- 
rodowej i demokratycznej siły. 

W czerwcu 1971 r., na fali emocji 
po zamordowaniu — przez nasłanych 
zbirów (prowokatorów przebranych 
za „utralewicowców ) — Pereza Zuj- 


vicia, jednego z przywódców chad"c- 


kich, Frei ponownie przechwytuje 
kierownictwo PDC i wypowiada o- 
twartą wojnę rządowi. W sierpniu 
znaczna grupa przywódców chadec- 
kich opuszcza PDC i zakłada 
„Izquierda cristiana” („Lewicę chrze- 
ścijańską”). Jednakże, w przeciwień- 
stwie do 1969 r., partia chadecka ja- 
ko całość nadal przesuwa się na pra- 
wo. 

Na proces ten składają się najroz- 
maitsze motywacje: zaślepiona chęć 
odegrania się ze strony Freia, kon- 
kurencja ze strony Partii Narodowej, 
która wywołuje obawy chadeków, iż 
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zechce przejąć kierownictwo opozy- 
cją i wiele innych. Kurs na prawo 
znajduje swą pożywkę w wahaniach 
warstw średnich, ale jest też w koń- 
cu główną przyczyną tych wahań. Z 
drugiej strony niewiarygodne, wręcz 
sekciarskie zasklepianie się niektó- 
rych grup należących do „Unidad 
Popular” wobec Tomica (przedsta- 
wiciela lewicy chadeckiej) ma ten 
Skutek, iż osłabia prestiż tej lewicy. 
Chadecy utrzymują swe wpływy 
wśród mas, również mas  proleta- 
riackich. W wyborach związkowych 
z lipca 1972 r. lista chadecka uzysku- 
je poparcie 30 proc. głosujących i 
zdobywa wiceprzewodnictwo centra- 
li związków zawodowych CUT. 
Wpływy te są przez tę partię wyko- 
rzystywane do demagogicznej propa- 
gandy antyrządowej wśród proleta- 
riatu i subproletariatu, która posu- 
wa się aż do nawoływania do straj- 
ków i zajmowania przemocą domów 
mieszkalnych. W Parlamencie nato- 
miast, drapując się w togę Katona, 
PDC miota gromy na rząd za „za- 
męt” siany przez prawicę, a równo- 
czesnie jednak — odrzucając każdy 
rządowy projekt — pozbawia właczę 
środków do opanowania sytuacji. 
Zblokowanie się opozycji powoduje 
ciągły konflikt między władzą wy- 
konawczą a ustawodawczą i unie- 
możliwia wszelkie działanie. Allea- 
de zmuszony jest do nieustannych re- 
konstrukcji gabinetowych (łącznie 
22), celem przezwyciężenia parla- 
mentarnego bojkotu, chwytającego 
się najbardziej formalistycznych i 
nieodpowiedzialnych kruczków. A 
Sąd Najwyższy, ostoja wielkoobszar= 
nictwa, otwarcie nawołuje do roko- 
szu. Narasta nieustannie faszystow- 
ski terror. Zdecydowanie zarysowuje 
się sprzeczność między procesem re- 
formowania struktur, a więc rodze- 
niem się nowego ładu społecznego, a 
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utrzymywaniem dotychczasowej, 
prawno-konstytucyjnej nadbudowy 
społeczeństwa, opartej na własności 
prywatnej. Jednakże za tą sprzecz- 
nością kryje się znacznie bardziej 
groźny: i skomplikowany problem. 
Zblokowanie się w 1972 r. opozycji 
parlamentarnej jest zewnętrznym 
przejawem rekonstytuowania się w 
społeczeństwie tych sił, które w 
1964 r. przyczyniły się do zwycięstwa 
Freia, a które po klęsce jego refor- 
mizmu i w warunkach nowego etapu 
walki klasowej nieuchronnie odd<- 
wały się do dyspozycji najbardziej 
agir esywnego skrzydła reakcji. 

Blokada gospodarcza prowadzona 
przez USA staje się pożywką dla 
tych sił reakcji; pewność imperiali- 
stycznego poparcia przydaje zuchwa- 
łości buntowniczym poczynaniom, z 
których najistotniejsze są już orga- 
nizowane i finansowane przez (wy- 
kryty) spisek CIA, ITT i towarzystw 
miedziowych. Wystarczy tu wspo- 
mnieć o dwóch takich akcjach. pod- 
jętych przez 40 tys. kierowców-wła- 
ścicieli ciężarówek, w pażdzierniku 
i listopadzie 1972 r. oraz w lipcu i 
sierpniu 1913 r. Doprowadziły one 
do przyspieszenia ostatecznego kry- 
zysu. Kto dostarczył tej korporacji 
środków umożliwiających jej człon- 
kom „przetrzymanie” łącznie przez 
90 dni? 


Wraz z korporacją kierowców sa- 
mochodowych inne grupy zawodo- 
we podjęły zaciekłą walkę polityczną 
przeciw rządowi. W okresie paździer- 
nika—listopada 1972 r. powoła- 
nie w skład rządu przedstawicieli 
wojska oznaczało w praktyce wy- 
pełnienie pustki politycznej, jaka 
wytworzyła się na skrzydle ugrupo- 
wań wchodzących do „Unidad Popu- 
lar” po odpływie warstw pośrednich. 
W owym okresie „Unidad Popular” 
korzystała z poparcia klasy robotni- 


czej i mas biedoty, pierwsza zdecy- 
dowanie trwa przy stanowiskach 
pracy, druga nie mniej zdecydowa- 
nie odrzuca wszelkie demagogiczne 
apele nawołujące do buntu. Wybory 
parlamentarne z 4 marca 1973 r. sta- 
nowią — pomimo względnego spoko- 
ju, w jakim przebiegały -—- moment 
kulminacyjny kryzysu. 

Po raz pierwszy w najnowszej hi- 
storii Chile formacja polityczna u- 


rzędującego prezydenta zwiększa 
swój stan posiadania w toku wybo- 
rów przeprowadzonych ' podczas 


trwania sześcioletniej kadencji pre- 
zydenckiej. „Unidad Popular” uzy- 
skuje 44 proc. głosów — poprzednio 
miała 36 proc. 

Analiza wyników głosowania wy- 
kazuje, że pomimo braków w zaopa- 
trzeniu, kolejek, czarnego rynku le- 
wica dokonała w dzielnicach ludo- 
wych znacznego kroku naprzód, na- 
tomiast w dzielnicach zdominowa- 
nych przez warstwy średnie wpływy 
jej osłabły na rzecz opozycji. 

W sumie jednakże wynik wybo- 
rów nie tylko pozbawił centrystow= 
sko-reakcyjny blok możliwości prze- 
jęcia dwu trzecich mandatów i tym 
samym  „legalnego” utrącenia pre- 
zydentury Allende, ale też udowod- 
nił, iż mimo wszystko lewica, rów= 
nież w warunkach burżuazyjnej kon- 
stytucji, notuje dalsze postępy i jest 
w stanie, w toku referendum czy ko- 
lejnych wyborów prezydenckich, u- 
zyskać absolutną większość. Najbar= 
dziej brutalny, spośród członków 
junty wojskowej, przyzna we wcze- 
Śniu, iż przygotowania do golpe (za- 
machu stanu) rozpoczęto w chwili, 
gdy stały się wiadome wyniki mar» 
cowych wyborów. 


Od tego więc czasu narasta ofen- 
sywa prawicy, której przebieg jest 
zbyt znany, by przytaczać jego ko- 
lejne etapy. Warto natomiast pod- 
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kreślić tu dwa zasadnicze dla prze- 
biegu wydarzeń momenty. 


Pierwszy — to postępowanie PDC, 
która w kilka zaledwie tygodni po 
zakończeniu wyborów, do których 
stauęła w koalicji z prawicą — mo- 
tywując przyjęcie wspólnej listy po- 
trzebami taktycznymi narzuconymi 
ordynacją wyborczą — angażuje się 
strategicznie we współpracę ze 
wszystkimi siłami parlamentarnej i 
pozaparlamentarnej prawicy, w jed- 
nym zasadniczym celu: obalenia — 
za wszelką cenę — rządu. 

Być może różni ją od prawicy wy» 
bór środków: ale po przejęciu steru 
partii — wolą nieznacznej większoś- 
ci kierownictwa — z rąk Fuenteal- 
ba do Alwyna — a następnie po „u- 
ciszeniu” bądź wysłaniu na „dobro- 
wolne” wygnanie przedstawicieli le- 
wego skrzydła, decydującą rolę w 
PDC przejmuje Eduard Frei. 

W kwietniu propaganda chadecka 
nakłania część górników z kopalni 
„El Teniente” do podjęcia owego dłu- 
giego strajku (popieranego z cynicze 
ną obfitością środków przez PDC), 
w którym niepohamowane żądania e- 
konomiczne i nieodpowiedzialność, 
prowokacja i zaślepienie składają się 
na najbardziej gorzki przykład pe- 
netracji przez nieprzyjaciela szere- 
gów chilijskiego proletariatu. W 
czerwcu PDC rozpętuje zamieszki na 
uniwersytetach i w szkołach. W lip- 
cu sprawia, że apel do nawiązania 
dialogu. rzucony przez kardynała 
Silva Enriqueza pod adresem rządu 
i opozycji pozostaje bez echa. Na- 
stępnie inspiruje kolejny strajk wła- 
Ścicieli ciężarówek i kupców, by 
wreszcie. na forum parlamentu wy- 
sunąć wichrzycielski wniosek o nie- 
prawomocności rządu, dostarczając 
pseudoprawnego i nędznego alibi dla 
wykończenia wyższych oficerów po- 
zostających w jakiś sposób wiernymi 
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konstytucji i umożliwiając jednocze 
śnie „gorylom” dojście do głosu. 


Innym momentem wartym prze- 
myślenia jest, naszym zdaniem, tru- 
dność w zdefiniowaniu przez „Uni- 
dad Popular” określonego i mobili- 
zującego programu politycznego, któ- 
ry czerpiąc siłę z wyniku głosowania 
byłby w stanie dostosować działanie 
„Unidad” do coraz bardziej zaognio- 
nej sytuacji. Powstaje więc próżnia 
polityczna, która umożliwiła siłom 
kontrrewolucji zgniecenie rządu. Pu- 
stka, której nie wypełniła nawet ol- 
brzymia przecież demonstracja ludo- 
wa w Santiago z okazji 4 września, 
tj. roeznicy zwycięstwa z 1970 r. 

Mnożą się akcje terrorystyczne, 
prowadzone przez ugrupowania (fa- 
szystowskie — Patria y libertad cd 
1972 roku. Po marcowym głosowaniu 
przyjmują one postać zastraszającej 
serii zamachów i morderstw, a słab- 
nące przeciwdziałanie policji nabie- 
ra w końcu cech zmowy z terrorysta- 
mi. Jednocześnie  represjonowanie 
każdej formy demokratycznej samo- 
obrony staje się coraz ostrzejsze. 


Konfiskowanie broni, dokonywane 
przez wojsko na mocy ustawy przy- 
jętej przez parlamentarną większość 
w poprzednich miesiącach, prze- 
kształca się w nagonkę i prześlado- 
wanie działaczy lewicy, podczas gdy 
„piękne dzielnice”, będące siedliska- 
mi faszystowskich band, pozostają 
nietknięte. 


Wojsko odmawia podjęcia środ- 
ków przeciw nowej akcji właścicieli 
ciężarówek; Sąd Najwyższy uwalnia 
generała Viaux, skazanego na 20 lat 
więzienia w związku z zamordowa- 
niem gen. Renć Schneidera (w dniu 
22 października 1970 r.). 


Przedwczesna próba zamachu, po- 
djęta przez pułkownika Soupiera 
29 czerwca, zostaje zdławiona, ale 
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zamachowcy i ich mandatariusze w 
ten czy inny sposób uchodzą karze. 

Obstrukcja na forum parlamentu, 
ze strony bloku większości antyrzą- 
dowej PDC — PN, od dawna już 
przekroczyła granice nieodpowie- 
dzialności, nie tylko w stosunku do 
tematów zasadniczych, jak reforma 
podatkowa, ale nawet przy takiej 


sprawie jak zatwierdzenie (leżące w 


kompetencji Senatu) każdej kandy- 
datury, wysuwanej przez prezyden- 
ta, na stanowisko nowego ambasado- 
ra w Paryżu, po odejściu Pablo Ne- 
rudy. 

Obstrukcja ta przybiera otwarcie 
wywrotowy charakter. Po nieudanej 
próbie zamachu parlament uniemoż- 
liwia prezydentowi ogłoszenie stanu 
wyjątkowego, zaś 22 sierpnia, sta- 
wiając wniosek ogłaszający nielegal- 
ność rządu, zwraca się faktycznie do 
wojska i społeczeństwa z apelem do 
buntu. Bunt ten w rzeczywistości jest 
już zapoczątkowany przez rebelię 
właścicieli ciężarówek, do których 
przyłączyły się inne korporacje i sto- 
warzyszenia zawodowe (od drobnych 
kupców do lekarzy). Kardynał pry- 
mas wzywa do dialogu, który pozwo- 
liłby uniknąć wojny domowej; PDC 
praktycznie ignoruje go, stawiając 
warunki równoznaczne z odmową. 

Oto wydarzenia ostatnich miesięcy 
przed  kontrrewolucyjnym  zama- 
chem. Z tego pobieżnego przeglądu 
wynika, iż od paraliżu ustawodaw= 
czego i przeciwstawienia sobie po- 
szczególnych organów władzy doszło 
w końcu do paraliżu aparatu wyko- 
nawczego, którego poszczególne orga- 
ny przestały reagować na odgórne 
impulsy, nie słuchają poleceń i dy- 
spozycji, łączą się z buntem ogarnia- 
jącym już część kraju. 

Czemu więc, w owej chwili, rząd 
„Nie rozdał broni robotnikom”? Py- 
tanie takie może mieć sens tylko w 


wypadku, gdy koszary zostają o- 
puszczone przez dezintegrującą się 
armię, ale przecież sytuacji takiej 
doprawdy nie mieliśmy w Chile. 
Wojsko zachowuje pełnię gotowości 
bojowej, jego rola i prestiż społecz- 
ny znacznie wzrosły w okresie trzy- 
lecia. To właśnie siły zbrojne ujęły 
zabójców Schneidera, sam Allende 
przejął prezydenturę, gdy w kraju 
obowiązywał stan wyjątkowy, a wła- 
dzę sprawowali wojskowi, którzy od 
1970 r. kilkakrotnie powoływani 
byli do pełnienia tych funkcji na 
szczeblu lokalnym bądź centralnym, 
wskutek alarmów wywoływanych 
terrorem prawicy. A przecież woj- 
sko nie stanowi odrębnej kategorii 
społecznej. W rzeczywistości siły 
zbrojne pozostawały socjalnie i ideo- 
logicznie bliskie „klasom średnim”. 


W październiku 1972 r. Allende po- 
wołał do rządu Pratsa i innych gene- 
rałów po to właśnie, by wypełnić 
pustkę polityczną wywołaną na 
skrzydle „Unidad Popular” waha- 
niem warstw średnich. Naszym zda- 
niem chodziło o zabieg, którego nie 
sposób było uniknąć, ale mógł on 
być opłacalny jedynie w wypadku, 
gdyby po wyborach mógł stać się 
przesłanką odzyskania „warstw śred- 
nich” dla programu „Unidad Popu- 
lar”. Przesłanki tej jednak nie zdoła- 
no bądź nie można już było wykorzy= 
stać. 


Po wyborach nadzwyczajna przed- 
siębiorczość prezydenta zdaje się 
przygasać; w rzeczywistości zaś jest 
to konsekwencją zacieśnienia się po- 
la manewru, jakie powstało w wyni- 
ku układu sił w walce klasowej. Rząd 
zostaje przyciśnięty do muru. Urny 
wyborcze wykazały rozszerzenie się 
sfery poparcia dla rządu, a tymcza- 
sem rząd jest coraz bardziej ograni- 
czany w swych możliwościach wsku- 
tek rozdarcia kraju na dwie prze- 
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ciwstawne części: proletariusze i „ci 
z marginesu” z jednej strony a „kla- 
sy pośrednie” z drugiej, te ostatnie 
w pełni już podporządkowane .„głów- 
nemu wrogowi”, m. in. w wyniku po- 
stępowania PDC. 


PDC jest bez wątpienia wyraziciel- 
ką interesów „klas średnich”, które 
w 1970 r. zwróciły się na lewo, aby 
w wyniku rozwoju kolejnego proce- 
su społecznego i politycznego w Chi- 
le. ulec przemieszczeniu na prawo. 
Jednocześnie formuje ona ich orien- 
tację narzucając swe dyrektywy. 
Tym razem, w wyniku gorączkowych 
zabiegów Freia, PDC nastawiona jest 
na uzyskanie kapitulacji rządu bądź 
na jego obalenie. Oto wybory w 
1973 r. udowodniły, że w kolejnych 
wyborach prezydenckich w 1976 r. 
„Unidad Popular” mogłaby ewen- 
tualnie uzyskać większość absolu:ną 
w przypadku, zawsze przecież możli- 
wym, choćby częściowego uzdrowie- 
nia ogólnych warunków gospodarki 
kraju. Należy zatem wzmóc działa- 
nia przyspieszające kryzys, bowiem 
tylko w ten sposób, przez powrót 
PDC i jej przywódcy do kluczowych 
stanowisk w republice — i to w 
szacie zbawcy ojczyzny — można dać 
asumpt do „przywrócenia ładu”, po- 
szanowania „prawa”, zagwarantowa- 
nia „demokracji”. Nawołując do an- 
tyrządowych wystąpień, kierowni- 
ctwo PDC osiąga dno bankructwa 
swych narodowych i demokratycz- 
nych haseł partii reformistycznej, 
zdradzając jednocześnie ogólnonaro- 
dowe interesy Chile. 


Wojskowi zostają powołani do rzą- 
du w sierpniu, następnie opuszcza: 4 
go, by powrócić znowu. Intencje Al- 
lende są te same. Ale jakościowo od- 
mienne jest, w stosunku do wrze- 
śnia, obiektywne znaczenie tych za- 


bisgćw. To nie nieudana próba Sou-= 


piera, lecz ostatnie w kolejności po- 
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wołanie wojskowych w skład rządu 
stanowi prawdziwy wstęp techniczny 
do zamachu stanu. 


Wyłom stworzony przez lewicę w 
1970 r., który doprowadził do izolo- 
wania głównego wroga, zasklepił się 
za jej plecami. Po wielkiej ofensy- 
wie nacjonalizacji „Unidad Popular” 
została zepchnięta do obrony. Wal- 
czyła. okopując się na pozycjach rczą- 
dowych, kontratakowana ze wszyst- 
kich innych stanowisk władzy poli- 
tycznej, codziennie napastowana ze 
wszystkich stron, z zewnątrz i od 
wewnątrz. Nie udało się jej rozsze- 
rzyć i głębiej zakorzenić w społe- 
czeństwie, poza sferą jej własnego 
klasowego zaplecza. Główny wróg 
spolaryzował warstwy średnie spo- 
łeczeństwa i ponownie pozyskał je 
dla siebie. Odizolowana  „Unidad 
Popular” straciła w toku ostatnich 
miesięcy wszelką możliwość rzeczy- 
wistej inicjatywy politycznej i prze- 
grała. 


Ale 11 września nie PDC, ale siły 
zbrojne stały się partią polityczną 
antymarksistowskiego bloku. Było to 
zgodne z logiką wydarzeń. Poprz:d- 
ni liberalny establishment zbankru- 
tował. Kryzys państwa chilijskiego 
rozpoczęty w 1964 r. nie został ani 
rozwiązany, ani też nie zaowocował 
„rewolucją w wolności”. Demokrację 
można było uratować jedynie przez 
radykalną odnowę jej treści w toku 
okresu przejściowego, któremu po- 
czątek dało przejęcie rządu przez 
„Unidad Popular”. Upadek tego rzą- 
du nieuchronnie musiał prowadzić do 
stworzenia zależnego państwa fąszy= 
stowskiego. I tak się też stało. 


Powstaje pytanie: zważywszy dy- 
namikę i wielkość sił, które zderzy= 
ły się z sobą na chilijskim polu bi- 
twy, czy to, co się stało, było rzeczy” - 
wiście nieuchronne? Odpowiedź na ' 
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to pytanie nie jest łatwa nie tylko z 
uwagi na szczupłość danych, ale 
przede wszystkim dlatego, że wszel- 
ka refleksja krytyczna może wydać 
się czczym pustosłowiem w złym guś- 
cie, albo jeszcze czymś gorszym w 
stosunku do ludzi z „Unidad Popu- 
lar”, którzy padli wraz ze swym pre- 
zydentem lub nadal przebywają w 
więzieniach, albo działają w podzie- 
miu, a którym winniśmy bez za- 
strzeżeń świadczyć — jak świadczy- 
my — całą naszą aktywną, antyfa- 
szystowską solidarność. 


Aby naszkicować pewne elementy 
odpowiedzi, której słuszność i kom- 
pleksowe pogłębienie jest sprawą ju- 
tra, chcielibyśmy powołać się na wy- 
jątek z artykułu zamieszczonego w 
1970 r. w grudniu na stronach tego 
dwumiesięcznika, poświęconego to- 
czącym się aktualnie procesom rewo- 
lucyjnym w Boliwii, Chile, Peru (por. 
nr € Critica Marxista, Rewolucja nad 
Andami i w Europie): „,...strategia 
blokady podjęta przez imperializm 
w stosunku do tych trzech krajów 
zdaje się zarysowywać jako kombi- 
nacja perfidnej presji zewnętrznej — 
zwłaszcza w płaszczyźnie ekonomicz- 
nej — z oporem, jaki wewnątrz tych 
krajów stawia wywłaszczona oligar- 
chia, reakcyjne odłamy sił zbrojnych 
i konserwatyzm określonych grup 
warstw średnich... Cel blokady tych 
krajów jest ewidentny. W obliczu 
tak ostrych sprzeczności między naj- 
elementarniejszymi potrzebami naj- 
szerszych mas a możliwościami ich 
szybkiego zaspokojenia polega on na 
zmuszeniu rządów do odizolowania 
się od swych własnych narodów, do 
nadania procesowi charakteru ban- 
kructwa gospodarczego, do rzucenia 
na kolana sił odnowy...”. Otóż w 
skomplikowanym splocie czynników, 
które złożyły się na klęskę „Unidad 
Popular”, główna rola przypada z 


pewnością „czynnikowi ekonomicz- 
nemu”, 

Dowiedzieliśmy się już, że keyne- 
sowski model — określony mianem 
„planu Vuscovica”, w oparciu o któ- 
ry rząd Allende podjął próbę prze- 
łamania poważnego kryzysu ko- 
niunkturalnego, odziedziczonego po 
1970 r., załamał się po pierwszych 
sukcesach 1971 r. w obliczu szaleją- 
cej inflacji, będącej skutkiem zwięk- 
szonej siły nabywczej mas i zmniej- 
szonej podaży na rynku. 

Należy przyjąć, że w toku reali- 
zacji reformy rolnej sprzeczność mię- 
dzy przyspieszonym rytmem wywła- 
szczeń a szczupłością środków, jakie 
rząd mógł postawić do dyspozycji 
zreformowanego sektora rolnictwa, 
spowodował z jednej strony przeciw= 
działanie wielkich posiadaczy ziem- 
skich, z drugiej zaś zdeterminował 
„rodzinny”, a nie towarowy, charak= 
ter produkcji tych gospodarstw 
chłopskich, które skorzystały na re- 
formie rolnej. W konsekwencji zary- 
sowały się w skali kraju poważne 
braki w dostawach płodów rolnych 
(i tak już zdziesiątkowanych w wyni- 
ku sabotażu ze strony obszarników), 
a tym samym w zapewnieniu poda- 
ży dostosowanej do zwiększonego po- 
pytu. 

Po drugie, poważnie zaciążył brak 
programu reglamentacji spożycia, 
którego nie mogły zastąpić ogólniko- 
we dyrektywy. Nie należy jednakże 
zapominać o słabości instrumentów 
formalnoprawnych oraz aparatu 
kontroli, którymi mógł dysponować 
rząd. Pozostaje faktem, że ucieczka 
kapitałów, finansowanie z zasobów 
publicznych deficytowych przedsię” 
biorstw upaństwowionych, dążenie 
do zaspokojenia najbardziej podsta- 
wowych potrzeb w zakresie spoży* 
cia — wraz z idącą z tym w parze 
spekulacją praktykowaną przez sieć 
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redystrybucji pozostającą w rękach 
sektora prywatnego — przyczyniły 
się do rozpętania inflacyjnej spira- 
li, której głównym powodem była 
zasadnicza słabość jednostek autono- 
micznych w zakresie akumulacji ka- 
pitałów na cele inwestycyjne, niesta- 
bilność wpływów z tytułu eksportu i 
ogólnie — charakter zależności ce- 
chujący gospodarkę chilijską. 

Chile w dramatyczny sposób po- 
nownie postawiło problem teoretycz- 
nego i praktycznego rozpracowania 
problemu dróg i metod, jakimi kraj 
zależny gospodarczo może stawić 
czoła światowemu rynkowi imperia- 
listycznemu w walce o niezawisłość. 


Wysuwa się przykład Kuby: na- 
leży jednak pamiętać, że doświadcze- 
nie to nie może być uogólnieniem 
ani też odniesieniem do Chile. Wej- 
ście Kuby w orbitę świata socjali- 
stycznego dokonało się w toku jed- 
nego z zaognień zimnej wojny (wy- 
starczy tu wspomnieć o kryzysie z 
października 1962 r.), która jednak 
dobiegała już swej końcowej fazy. 
Odmienny jest jednakże nie tylko 
czas historyczny, w którym dokona- 
ło się przejęcie rządu przez „Unidad 
Popular”; odmienne są również: sto- 
pień osiągniętego rozwoju i jakość 
obu procesów rewolucyjnych. Z jed- 
nej strony zespół przywódców, któ- 
rzy w toku partyzantki rozbili i 
zgnietli wroga i którzy stanowią je- 
dyny ośrodek, wokół którego skupia 
się politycznie naród udzielający mu 
zdecydowanego poparcia; z drugiej 
zaś sojusz, zawarty między ideoio- 
gicznie i politycznie zróżnicowanymi 
siłami, koalicja, która zwycięża w 
wyborach, uzyskuje ster rządów, 
przystępuje do realizowania progra- 
mu nie przewidującego bynajmniej 
przejścia na drogę przeobrażeń so- 
cjalistycznych. 

Jednocześnie rząd nie mógł żadną 
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miarą utrzymać lub, tym bardziej, 
dopuścić do dalszego pogłębienia dy- 
sproporcjj w podziale dochodu na- 
rod +wego, ani też do dalszego ogra- 
niczenia i tak już niezmiernie niskie- 
go poziomu spożycia szerokich mas. 

W tym miejscu narzuca się ko- 
nieczność przemyślenia kolejnego te- 
matu — zarówno w aspekcie teore- 
tycznych uogólnień, jak i konkret- 
nych antyimperialistycznych poczy- 
nań: chodzi o możliwości mobilizacji 
mas w warunkach społeczeństwa 
kraju uzależnionego, w którym zaco- 
faniu kapitalistycznych struktur (o 
ograniczonym lub peryferyjnym u- 
dziale form kapitalizmu przemysło- 
wego) odpowiada różnorodna struk- 
tura klasowa, charakteryzująca się 
obecnością silnych liczbowo warstw 
nie dających się jednoznacznie okre- 
ślić pod względem ich stosunku da 
obu biegunów klasowego antagoniz- 
mu. 


Klasa robotnicza w Chile, prole- 
tariat kopalń i fabryk ukształtowa- 
ły się, w toxsu dziewięćdziesięciolat- 
niej historii, jako jeden biegun wal- 
ki klasowej. Fakt ten nie powinien 
jednakże przesłaniać istnienia poza 
klasą robotniczą jeszcze odeń licz- 
niejszej masy „nędzarzy” i lumpen= 
proletariatu, wyrzuconych poza mar- 
gines, których wyłączenie ze sfary 
produkcji i z rynku jest właśnie 
skutkiem zależności gospodarczej od 
imperializmu. 

Masy lumpenproletariackie oscylu- 
ją między rewoltą a walką klasową. 
Są one w sposób naturalny — lecz 
nie automatyczny — sojuszniczkami 
proletariatu, w obrębie którego 
zresztą występują tendencje do for- 
mowania się grup „arystokracji ro- 
botniczej” (zwłaszcza w przemyśle 
wydobywczym), będących nie tyle 
wynikiem uprzywilejowanego poło- 
żenia, ile skutkiem ideologicznej ko- 
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rupcji prowadzonej przez imperiali- 
styczne koncerny, a także z obawy 
robotnika, iż może w każdej chwili 
zostać wessany w obręb nieludzkiej 
nędzy „wygnanych poza margines”. 

Przeciwny biegun, tj. oligarchia 
posiadaczy, dysponuje w Chile, poza 
odpowiednim znaczeniem  społecz- 
nym, również znaczną bojowością 
klasową. Historyczny rozwój wytwo- 
rzył w Chile bardzo szeroką i roz- 
warstwioną burżuazję, obejmującą 
drobnych przedsiębiorców i kupie- 
ctwo, „wolne zawody”, wyższych 
funkcjonariuszy administracji, któ- 
rych ideologia (.chilijski legalizm ') 
przesiąknęła państwo. lcn rola w 
sprawowaniu władzy, oczywiście w 
wyniku stojących za nimi sił, mia- 
ła, w ostatnim półwieczu, bardzo 
szeroki zakres. Tyle o górnej war- 
stwie „klas średnich”, do których to 
klas należą również grupy nękane 
pauperyzacją w stopniu stawiają- 
cym je obiektywnie u boku proleta- 
riatu, ale nie wyzwalającym je z 
wpływu wyższych warstw, z ideolo- 
gii, modelu życia tych ostatnich. Ta 
grupa społeczna obeimuje, jak widzi- 
my, nieomal połowę ludności kraju. 
Polityka „Unidad Popular” nie tyle 
ukształtowała, ile sama pozostała pod 
wpływem rozdarcia między naci- 
skiem roszczeń socjalnych wysuwa= 
nych przez proletariat i masy lum- 
penproletariatu (stąd „plan Vuscovi- 
ca”), a pragnieniem „warstw śred- 
nich” utrzymania swej pozycji spo- 
łecznej i osiągniętego poziomu spoży= 
cia. Obiektywnie biorąc, imperiali- 
styczna blokada postawiła na to roz- 
darcie, pogłębiając je poprzez infla- 
cję. 

Oczywiście były też i inne przy- 
czyny, które złożyły się na odpływ 
„klas średnich”. Sądzimy, iż zwłoka 
rządu w Skreśleniu trzech typów 
własności, a więc w wytyczeniu „ob- 
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szaru własności prywatnej”, musia- 
ła odpowiednio zaciążyć, bowiem nie 
ma nic gorszego od niepewności, tym- 
czasowości. Na nie właśnie postawiła 
propaganda nieprzyjaciela, korzysta- 
jąc z chaosu, jaki rozpętał się wo- 
kół przedsięwzięć MIR, o ograniczo- 
nym w rzeczywistości zasięgu, któ- 
rego reperkusje zostały jednakże ma- 
ksymalnie rozdmuchane przez wro- 
gą propagandę. 

Program „Unidad Popular” — jak 
powiedzieliśmy — zmierzał do an- 
tyimperialistycznego sojuszu mas lu- 
dowych jako narzędzia i jednocze- 
śnie skutku procesu przekształcenia 
struktur wewnętrznych i międzyna- 
rodowych powiązań kraju. 

Imperialistyczny nacisk nie tylko 
zahamował rozwijanie tego kursu, 
lecz spowodował również ujawnienie 
uprzednio ukrytych różnic stanowisk 
wewną:rz samej „Unidad Popular”. 
Można je z grubsza przedstawić w 
uproszczeniu. Pierwsze z tych sta- 
nowisk znajduje swe teoretyczne roz- 
pracowanie w niektórych dokumen- 
tach Socjalistycznej Partii Chile. 

W lutym 1973 r., gdy kryzys był 
w pełni, Carlos Altamirano, sekre- 
tarz SPCh w liście otwartym do Lui- 
sa Corvalana stwierdza m. in.: 
„...Partia Socjalistyczna pojmuje pro- 
ces rewolucyjny jako nieprzerwany 
marsz, bez etapów i niewczesnych 
dostosowań do warunków aktualne- 
go systemu kapitalistycznego. Celem 
jego jest pełne zdobycie władzy przez 
pracujących, celem jednoczesnej rea- 
lizacji zadań demokratycznych i no- 
wych zadań socjalistycznych... Dlate- 
go też każda tendencja prowadzącą 
do porozumienia z politycznymi gru- 
pami burżuazji, takimi jak chadecja, 
celem rozwiązywania, w oparciu 6 
zasady tradycyjnej gry politycznej, 
konfliktów zrodzonych przez walkę 
klas, zwalnia tylko tok procesu...”. 
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Z tą podstawą łączy się stanowisko 
MIR (pragnącego stać się „krytycz- 
nym sumieniem” procesu i detonaln- 
rem jego przyspieszania) oraz innych 
grup lewackich. 

W tym kontekście staje się jasne, 
dlaczego przywódcy wywodzący się 
z tych kręgów „Unidad Popular” są 
zwolennikami każdej rewindykacji 
zarobkowej, również w sektorze pu- 
blicznym gospodarki narodowej; dla- 
czego na wsi, gdzie z trudem rodzą 
się rady chłopskie, organy reformy 
rolnej, rzucane są hasła takie, jak 
„parcelacja bez kompromisów i od- 
szkodowań wszystkich majątków po- 
wyżej 20 hektarów”, albo „cała wła- 
dza w ręce rad"; czemu dąży się na 
przedmieściach Santiago do utworze- 
nia organów władzy ludowej, nie w 
celu podtrzymania rządu, lecz pDo- 
myślanych jako alternatywa wobec 
niego; dlaczego ostrze polemiki tych 
grup jest skierowane przede wszyst- 
kim przeciwko lewicy chadeckiej, 
którą pragnie się zdemaskować jako 
ideologiczną przykrywkę burżuazji. 

Nie ulega naszym zdaniem wątpli- 
wości, że w tych poczynaniach zagu- 
biono linię polityczną i cele proąra- 
mowe „Unidad Popular”. A jedno- 
cześnie chodzi tu o sformułowanią 
bęcące, teoretycznie biorąc, pogło- 
sem pewnych błędów popełnionych 
w historii europejskiego ruchu robot- 
niczego na początku lat trzydziestych 
(„klasa przeciw klasie”; „zdemasko- 
wanie socjaldemokracji jako odmia- 
ny faszvzmu” itp.) W aspekcie poli- 
tycznym natomiast pozycje i hasła 
te, choć pozornie „lewicowe”, są w 
istocie prawicowym. 


Zapomina się bowiem, że „Unidad 
Popular” przejęła rządy dzięki roz- 
łamowi dokonanemu przez nią w szy- 
kach nieprzyjaciela, a także w wy- 
niku kompromisu zawartego z PDC, 
który umożliwił wybór Allende przez 
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większość parlamentarną. Ignoruje 
się geopolilyczne miejsce Ch:le; pro- 
ponuje się przejęcie całości władzy, 
lekceważąc istotny fakt, że zdobycie 
władzy wymaga koalicji z siłami, 
kióre byłyby w stanie realnie pod- 
ważyć społeczne (a nie prawne) pod- 
siawy poprzedniego aparatu władzy. 
Krytykuje się przestrzeganie burżua- 
zyjnej praworządności, ale w isto- 
cie rzeczy zakłada się iż przeciwnik 
pozostanie bezczynny i pozwoli się 
zlikwidować. 

Inne stanowisko zajmują Allende, 
Komunistyczna Partia Chile, odłam 
Partii Socjalistycznej Chile i inne od- 
łamy „Unidad Popular”. Uważają 
oni, że już od 1972 r. zarysowała się 
konieczność umocnienia osiągniętych 
znacznych sukcesów, zaczerpnięcia 
oddechu, utrzymania kroku „Unidad 
Popular" z rytmem wydarzeń w 
Ameryce Łacińskiej i na świecie; ko- 
nieczność przełamania  imperiali- 
stycznego nacisku, gdyż tylko wów- 
czas proces rewolucyjny osiągnie 
punkt, od którego nie ma już od- 
wrotu. By uzyskać to wszystko .„bi- 
twa o produkcję” jest sprawą decy- 
dującą, i aby ją wygrać. należy zrea- 
lizować „nową dyscyplinę spolecz- 
ną'. Podnoszona jest potrzeba jed- 
ności działania sił stojących u st.ru 
władzy, celem zapewnienia funkcjo- 
nowania machiny państwowej i bie- 
gu gospodarki, przy jednoczesnym 
poszukiwaniu sojuszy społecznych, 
mogących stanowić podstawę ustano- 
wienia nowego państwa. 


Wydaje się nam, że stanowisko to, 
odpowiadające w strategicznym wys 
miarze potrzebom rzeczywistości, 
wsparte ponadto świadomością. iż 
pole manewru jest niezmiernie wą- 
skie, zaś ryzyko ogromne, nie znala- 
zło wystarczającego odbicia w posta» 
ci wielkiej, ideowej batalii, prowa- 
dzonej publicznie w skali całego kra- 
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ju, by uprzedzić go o ogromie za- 
grożenia (tj. ewentualności zniszcze- 
nia struktur demokratycznych) i 
wciągnąć następnie do obrony tych 
struktur na gruncie określonym 
przez program „Unidad Popular”. 

Na zakończenie winniśmy stwier- 
dzić, że „Unidad Popular” została po- 
wołana do życia dla przełamania po- 
działów, dzielących proletariat, masy 
„wyrzuconych za burtę” i warstwy 
średnie celem izolowania głównego 
przeciwnika. Stając na czele społe- 
czeństwa kraju uzależnionego, była 
ona siłą, która musiała pójść drogą 
walki narodowej, klasowej, walki o 
integrację pariasów. 

Wątek „narodowy”, jakkolwiek o- 
becny podczas bitwy o miedź, nie 
został wzbogacony ani utrzymany ja- 
ko dominujący motyw w poczyna- 
niach „Unidad Popular” (jedynie tyl- 
ko w przemówieniach Allende czy 
wezwaniach KP Chile do obrony oj- 
czyzny), podczas gdy prawica szer- 
mowała hasłami najskrajniejszego, 
reakcyjnego nacjonalizmu. 


Na danym etapie procesu rewolu- 
cyjnego w Chile niedocenianie mo- 
tywu narodowego nie mogło nie od- 
bić się na wynikach walki o mobili- 
zację społeczną (należy pamiętać, że 
jeszcze w. październiku—grudniu 
1971 r. znaczna część kierownictwa 
PDC — bez Freia — czuła się zmu- 
szona stanąć u boku rządu, na tych 
samych trybunach wiecowych, pod- 
czas olbrzymich demonstracji ludo- 
wych skierowanych przeciwko „Ken- 
necott”, gdy koncern ten usiłował u- 
zyskać konfiskatę miedzi chilijskiej 
na rynku europejskim). 

W toku wydarzeń „Unidad Popu- 
Jar” przegrała walkę o przewodni- 
ctwo, ponieważ — naszym zdaniem 
— nie potrafiła utrzymać wszystkich 
narodowych i demokratycznych ele- 
mentów swego programu w toku 


prób jego realizacji. Kontekst geopo- 
lityczny, charakter i stopień rozwoju 
rewolucyjnego procesu w Chile 
stwarzały grożbę przegranej w razie 
popełnienia choćby jednego błędu, 
choćby jednej tylko, niewłaściwej 
zmiany kierunku. 


Totalna gwałtowność zamachu sta- 
nu, trwająca represja wyrażają nie 
tylko krwawą zemstę „wersalczy- 
ków”, reprezentujących interesy sił, 
w które biła „Unidad Popular”, ale 
i zmierzch pewnej epoki, zaczynają- 
cej się o wiele wcześniej, aniżeli trzy- 
letnie rządy Allende. 


Junta wojskowa jest tyleż ślepa, 
co okrutna, ale obiektywna wymowa 
jej poczynań odpowiada określonej 
logice — zniszczenia struktur i nad- 
budowy, które umożliwiły wydarze- 
nia 4 września 1970 r. — a następnie 
ukształtowania takiej państwowości, 
która dawałaby zabezpieczenie przed 
możliwością powtórzenia się takich 


wydarzeń w tej czy innej formie. 


Jest to więc próba utworzenia or- 
ganicznie faszystowskiego reżimu, 
kióry pozostaje jednak faszyzmem 
kolonialnym, uzależnionym od wiel- 
kich, międzynarodowych koncernów. 
Rzecz charakierystyczna — koncerny 
te nie domaga/ą się zwrotu znacjona- 
lizowanych kopalń, mogą one pożo- 
stać w rękach państwa. Czyż nie po- 
dobnie stało się w Boliwii z cyną zna- 
cjonalizowaną w 1955 r.? Nacjonali- 
zacja też może być doskona'ą formą 
dla mnożenia dochodów. Zalcży ad 
tego, kto stoi na czele zarządu pań- 
stwowego. 


Chilijskie masy ludowe czeka o- 
becnie twarda droga. Ale poraska 
dotknęła, wraz z nimi, całv anty'm- 
porialistyczny blok na kontynencie 
południowoamerykańskim. W. ubie- 
głvch latach narodowa i społeczną 
fala, która wstrząsnęła Ameryką Ła- 
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cińską. skupiła się w rejonie krajów 
andyjskich. 


Poprzez kolejne etapy walki, w 
jej przypływach i odpływach, zaryso- 
wujący się w 1970 r. plan kontrofen- 
sywy imperializmu ma już dziś wy- 
raziste kontury: poprzez reżimy .u- 
zależnionego faszyzmu” USA pragną 
zabezpieczyć sobie kontrolę nad tvm 
olbrzymim zapleczem, pierwszym i 
ostatnim w strategii globalnej, o ja- 
ki kuszą się po klęskach poniesio- 
nych w południowo-wschodniej Azji 
i Europie środkowej. 


Pogłębienie analizy przyczyn, któ- 
re zdeterminowały porażkę ..Unidad 
Popular”, będzie niezbędne dla u- 
zmysłowienia sobie, iż spuścizna po 
Salvadore Allende i jego towarzy- 
szach nie ogranicza się jedynie do 
sfery moralnej. Wywarła ona nieza- 
tarte piętno na całej historii drugiej 
latynoskiej niepodległości — historii, 
która trwa nadal i która w Kubie, 
Peru, Panamie, Argentynie. Wene- 
zueli znajduje swe kolejne ogniska, 
do których nawiąże chilijski. brazy- 
lijski, boliwijski czy urugwajski ruch 
oporu. 


Problemy i dyskusje 
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Wzrost gospodarczy 
a kształtowanie struktury konsumpcji 
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Spożycie, liczone na jednego mieszkańca w Polsce, osiągnęło w 1973 r. 
prawie 22 tys. zł. Obejmuje ono wartość artykułów żywnościowych, uży- 
wek, przemysłowych artykułów konsumpcyjnych oraz usług zarówno od- 
płatnych, jak i świadczonych ludności nieodpłatnie bądź częściowo odpłat- 
nie. W roku bieżącym można oczekiwać, że ogólna wartość tak rozumiane- 
go funduszu spożycia powiększy się do 25 tys. zł. 

Spożycie z dochodów osobistych w gospodarstwach domowych, obejmu- 
jące zakupy dóbr i usług, jest niższe o wartość usług niematerialnych oraz 
o tę część spożycia dóbr, która występuje poza gospodarstwem domowym. 
Wynosiło ono w 1973 r. ok. 19 tys. zł na 1 mieszkańca, a w 1974 r. osiągnie 
ok. 21 tys. zł. Tak więc miesięczna wartość indywidualnej konsumpcji wy- 
niesie w przybliżeniu 1700—1800 zł, a po doliczeniu konsumpcji zbiorowej 
2000—2100 zł. 

Podstawą indywidualnej konsumpcji są dochody z pracy oraz świadcze- 
nia społeczne. Pełne zatrudnienie, przy szybko rosnących płacach i świad- 
czeniach, stanowi źródło pokrycia coraz większych wydatków na rozsze- 
rzający się asortyment zakupywanych dóbr i usług. Realizacja programu 
partii w dziedzinie podwyżek płac dla wszystkich pracujących w bieżącym 
pięcioleciu oraz wzrost przeciętnej płacy, będący następstwem wzrostu wy- 
dajności pracy, awansów pracowniczych i wzrostu poziomu wykształcenia 
sprawiły, iż w 1974 r. średnia płaca netto przekroczy kwotę 3 tys. zł. Wy- 
datny wzrost dochodów ludności, będący konsekwencją realizacji postano- 
wień VI Zjazdu PZPR i I Krajowej Konferencji Partyjnej, przynosi zarów= 
no wzrost ogólnego poziomu konsumpcji, jak i zmiany w jej strukturze. 


* 


Rozpatrzmy najpierw dynamikę i zmiany indywidualnej konsumpcji 
w Polsce w minionym trzydziestoleciu, aby następnie zastanowić się nad 
możliwymi ich kierunkami w planie perspektywicznym do 1990 r. 
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Minione trzydziestolecie w Polsce charakteryzowało się stałym i w za- 
sadzie nieprzerwanym wziostem spożycia. Były w nim okresy szybkiczo 
wzrostu konsumpcji na przemian z okresami wolniejszej dynamiki. Te 
ostatnie występowały szczególnie wtedy, gdy koncentrowaliśmy nasz po- 
tencjał gospodarczy na realizacji zadań szybkiego rozwoju kraju, zwłasz- 
cza w pierwszej fazie jego industrializacji. Okresy charakteryzujące się 
różnicami w tempie wzrostu spożycia przedstawia tablica 1. 

TABLICA 1 


Średnioroczne temno wzrostu dochodu narodowego, konsumpcji I inwestycji 


| ma + ZAZRZED tA ROOE 


1948—1950 1951—1953 1954—1957 1958—1963 1964—1968 1969—1970 19/1—19;3 


Dochód narodo- 
wy wytworzony 20,7 8,0 9,2 5,3 451 4,0 9,7 
Dochód narodo- 
wy podzielony 8,0 4,0 
Spożycie ogółem 4,5 9,1 
w tym 

spożycie indy- 

widualne 4,0 8.9 
Inwestycje netto 4,5 20,7 


Żródło: Obliczenia własne na podstawie Rocznika Statystycznego 1972, str. 126 oraz Małego 
Rocznika Statystycznego 1974, str. 47. 
© 


W punkcie wvjścia okresu odbudowy gospodarczej stopa życiowa lud- 
ności była bardzo niska, głodowa, co tłumaczy szczegć:nie wysokie tempo 
wzrostu spożycia w latach 1948—1950. Dzięki jednak planowej gospodarce 
już w końcu planu trzyletniego można było osiągnąć i przekroczyć przed- 
wojenny poziom konsumpcji liczonej na 1 mieszkańca. 

Lata 1950—1953 były już okresem szybkiej industrializacji kraju. Nowe 
inwestycje, podejmowane w tym czasie, nie przynosiły jeszcze wydatnego 
wzrostu produkcji i tempo wzrostu dochodu narodowego w porównaniu 
z okresem odbudowy słabło. Nałożyły się też na to gorsze wyniki rolnictwa. 
Jednocześnie przeciętne roczne przyrosty inwestycji utrzymywały się na 
wysokim poziomie (ponad 17 proc.). Spowodowało to zmniejszenie tempa 
wzrostu spożycia, co było dotkliwie odczuwane przez ludność, która do- 
świadczyła w poprzednich latach rezultatów szybkiej poprawy warunków 
bytu. W okresie tym nastąpiło przejściowe obniżenie przeciętnej płacy 
realnej, a wzrost dochodów realnych ludności i spożycia był wynikiem 
wzrostu zatrudnienia, tj. powiększania się liczby osób pracujących w ro- 
dzinie. 

Znaczne przyspieszenie wzrostu konsumpcji nastąpiło w latach 1954— 
—1957. Było ono wynikiem odstąpienia od realizacji szeregu zadań rozwo- 
jowych planu sześcioletniego i skierowania zwiększonych środków inwe- 
stycyjnych i materiałowych oraz zatrudnienia do działu produkcji przed- 
miotów spożycia. Wzrostowi konsumpcji towarzyszyło również w tym 
czasie pewne obniżenie stopy inwestycji. 

Ponowne, znaczne przyspieszenie tempa wzrostu inwestycji w latach 
1958—1963, przy jednoczesnym obniżeniu się rocznych przyrostów docho- 
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du narodowego, spowodowało zmniejszenie się tempa wzrostu spożycia. 
Podobnie jak w planie sześcioletnim, nakłady inwestycyjne kierowane były 
przede wszystkim do pierwszego działu produkcji, głównie na rozwój bazy 
surowcowej, energetycznej, przemysłów wytwarzających narzędzia i pozo- 
stałe przedmioty pracy. Nieco szybszy wzrost spożycia w latach 1967 i 1968 
zawdzięczaliśmy w dużym stopniu dobrym wynikom rolnictwa. Z kolei 
gorsze wyniki rolnictwa w latach 1969—1970, a także słabnąca dynamika 
produkcji przemysłowej spowodowały ponowne zmniejszenie się rocznych 
przyrostów spożycia. W całym okresie lat sześćdziesiątych wzrost indy- 
widualnej konsumpcji oparty był w przeważającym stopniu o wzrost 
dochodów ze zwiększającego się zatrudnienia. Przeciętna płaca realna wzra- 
stała wolno, poniżej 2 proc. w skali rocznej. Płace nie mogły być, w tych 
warunkach, dostatecznie silnym stymulatorem wydajności pracy i pro- 
ALUSE JI, 

Nowa sytuacja powstała w rezultacie polityki zapoczątkowanej na 
VII Plenum KC PZPR w grudniu 1970 r. Znalazła ona pełny wyraz 
w uchwale VI Zjazdu partii. Podstawową cechą tej polityki jest ścisłe 
związanie wzrostu stopy życiowej i wzrostu płac realnych ze wzmożoną 
aktywnością robotników i pracowników. W latach 1971 — 1974 nastąpiło za- 
sadnicze przyspieszenie wzrostu przeciętnych płac i konsumpcji, możliwe 
dzięki wydatnemu przyspieszeniu tempa wzrostu wydajności pracy, pro- 
dukcji i dochodu narodowego. W okresie tym osiągnęliśmy najwyższe, od 
czasu odbudowy, średnioroczne tempo wzrostu dochodu narodowego za- 
równo wytworzonego, jak i podzielonego. 


Również roczna stopa wzrostu inwestycji jest w tym okresie najwyższa 
od 1950 r. Jeśli potrafimy skutecznie przeciwstawić się nadmiernemu roz- 
szerzaniu frontu inwestycyjnego i nie dopuścić do wydłużania się cyklów 
realizacji obiektów inwestycyjnych, to stworzymy bazę do dalszej wysokiej 
dynamiki wzrostu dochodu narodowego i konsumpcji. Oczywiście nie jest 
to jedyny warunek utrwalenia wysokiego tempa wzrostu. Istotne znacze- 
nie mają też takie czynniki jak: warunki handlu zagranicznego, sytuacja 
atmosferyczna i in. Doświadczenia trzydziestolecia wskazują jednak, że 
kluczowe znaczenie w realizacji planów gospodarczych mają wyniki w za- 
kresie inwestycji. 

Postęp w zakresie indywidualnej konsumpcji można wyrazić nie tylko 
w ujęciu wartościowym przy pomocy wskaźników wzrostu (jak w tabli- 
cy 1), lecz także przy pomocy prezentacji poziomu spożycia przez ludność 
ważniejszych produktów w poszczególnych latach (tablica 2). 

W tablicy 2 przedstawiliśmy tylko kształtowanie się spożycia podstawo- 
wych produktów żywnościowych. Wzrost konsumpcji wyrobów przemy- 
słowych jest trudniejszy do wyrażenia w jednostkach fizycznych. Liczne 
dane wskazują, że wzrost spożycia wyrobów przemysłowych był szybszy 
w porównaniu z produktami żywnościowymi. Pojawiły się nowe wyroby 
szczególnie w grupie dóbr trwałego użytku. Znajduje to wyraz w zmianach 
struktury zakupów rynkowych. Otóż w 1950 r., a więc kilka lat po wojnie, 
przeciętna rodzina w Polsce przeznaczała na żywność prawie 60 proc. 
swoich wydatków. W 1972 r. na ten cel przeznaczono już niespełna 40 proc. 

Zmiany wielkości i struktury spożycia podstawowych produktów, wyka- 
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TABLICA 2 
Spożycie niektórych produktów żywnościowych na 1 mieszkańca Polski 
1946 1950 1955 


Przetwory zbożowe w kg 148 166 171 145 131 


Mięso w kg 15,8 36,5 31,7 42,5 53,0 
Jaja w szt. 116 132 143 186 
Cukier w kg 12,8*) 21,0 24,0 27,9 39,2 


*) 1947 r. 
Źródło: Mały Rocznik Statystyczny GUS 1974, str. 48, 65. 


zane w tablicy 2, są wyrazem poprawy jakości wyżywienia — mimo 
zmniejszenia się w omawianym okresie udziału wydatków na żywność 
w wydatkach ogółem. 

p 


Wzrost gospodarczy jest zarazem procesem wzrostu spożycia oraz prze- 
mian w jego strukturze. Zależność między wzrostem gospodarki narodo- 
wej a przemianami strukturalnymi w konsumpcji jest obustronna. Tempo 
wzrostu gospodarczego wyznacza możliwości przemian strukturalnych spo- 
życia, a z kolei dynamika tych przemian wywiera istotny wpływ na tem- 
po wzrostu gospodarczego. Wynika to z powiązania struktury gałęziowej 
gospodarki narodowej z rzeczową strukturą spożycia. 

Zależność zwrotna, tj. wpływ zmian struktury popytu na strukturę pro- 
dukcji jest szczególnie silna w kraju rozwijającym się i nadrabiającym dy- 
stans rozwojowy w stosunku do krajów wysoko rozwiniętych. Krajowa 
produkcja nie jest autonomiczna w kreowaniu popytu, zaś wpływ wzor- 
ców konsumpcyjnych, pochodzących z krajów ekonomicznie rozwi- 
niętych, w pewnym stopniu determinuje ewolucję popytu konsumpcyjne- 
go. 
Statystyczna analiza zmian rzeczowej struktury indywidualnego spoży- 
cia wskazuje, że wraz ze wzrostem dochodów ludności maleje udział wy- 
datków na żywność, a rośnie udział wydatków na dobra nieżywnościowe 
i usługi. Bardziej jeszcze wzrasta udział usług kosztem dalszego spadku 
udziału żywności i nieco mniejszego, dóbr nieżywnościowych. Zjawisko to 
można zaobserwować, porównując przede wszystkim strukturę spożycia 
gospodarstw domowych o różnym stopniu zamożności oraz strukturę 
spożycia na jednego mieszkańca w krajach bardziej i mniej zamożnych. 
Uzasadniając źródła tych różnic, powołujemy się na ogół na słynne prawo 
Ensla. 

Jeśli przedmiotem badań jest historyczny proces kształtowania się spoży- 
sia w długim okresie, to tak sformułowana zależność może być wystar- 
czającym uogólnieniem procesu. Nie możemy jednak na tej podstawie wy- 
jaśnić ani istotnych różnie w strukturze konsumpcji w krajach o zbliżo- 
nym poziomie dochodu narodowego, ani okresowych zmian tempa przemian 
strukturalnych konsumpcji, ani też skali różnie w strukturze konsumpcji 
gospodarstw domowych o wyższym i niższym poziomie dochodu. Wyjaśnie- 
nie tych dwóch ostatnich kwestii jest szczególnie ważne dla polityki kształ- 
towania konsumpcji. 


104 


Wzrost gospodarczy a kształtowanie struktury konsumpcji 


Jeśli nawet w badaniach retrospektywnych potwierdzimy tę ogólną 
prawidłowość, a można to osiągnąć bez trudu, to jeszcze nie mamy wystar- 
czających podstaw do prognozy — nie znamy bowiem mechanizmów, które 
w przyszłości wyznaczać będą kierunki zmian struktury konsumpcji. 
Związki i zależności między wzrostem gospodarczym i przemianami struk- 
turalnymi konsumpcji wymagają starannej analizy empirycznej i badań 
teoretycznych. - 

Na podstawie analiz retrospektywnych kształtowania się struktury spo- 
życia oraz poglądów niektórych badaczy tego zagadnienia można pokusić 
się o sformułowanie pewnych hipotez, wymagających nie tyle weryfikacji, 
co uściślenia w wyniku dokładniejszych badan. 

W procesie wzrostu gospodarczego można wyodrębnić trzy zasadnicze 
fazy zmian struktury konsumpcji: 


— faza ilościowego wzrostu konsumpcji; 

— faza doskonalenia struktury konsumpcji, poprawy jakościowej spo- 
życia; 

— faza wyboru konsumpcyjnego. 

Tak wyodrębnione fazy odnoszą się do analizy w skali makroekonomicz- 
nej. Znaczy to, iż w ujęciu mikro. w każdej z tych faz mogą znajdować 
się również gospodarstwa domowe będące w innej, niż większość, fazie 
poprawy konsumpcji. 

Faza ilościowego wzrostu konsumpcji w procesie wzrostu gospodarki na- 
rodowej jest okresem eliminowania niedostatku podstawowych artykułów 
konsumpcyjnych: żywności, odzieży, obuwia i in. Występuje ona w proce- 
sie rozwoju kraju zacofanego, lub — jak to było w Polsce po wojnie — 
zniszczonego i zubożonego przez wojnę. W fazie tej wzrasta spożycie 
wszystkich podstawowych produktów konsumpcyjnych, zarówno mniej, 
jak i bardziej szlachetnych, a więc przetworów zbożowych i mięsa, ziemnia- 
ków i warzyw, tkanin wysoko- i niskogatunkowych itp. Wzrost spożycia 
produktów mniej wartościowych jest następstwem wzrostu dochodów i 
konsumpcji ludności żyjącej w niedostatku. I tak w Polsce, w okresie 
planu odbudowy gospodarczej, a nawet jeszcze w okresie planu sześciolet- 
niego, wzrastało w zasadzie spożycie wszystkich produktów żywnościo- 
wych, a spożycie przetworów zbożowych wzrastało aż do 1955 r. 


W fazie drugiej następuje zmiana dotychczasowych tendencji. Spożycie 
produktów mniej szlachetnych zaczyna się zmniejszać, rośnie natomiast 
konsumpcja produktów bardziej wartościowych. A więc, przy malejącym 
spożyciu przetworów zbożowych i ziemniaków, rośnie spożycie mięsa, mle- 
ka i przetworów, cukru, warzyw, owoców i in. W dziedzinie wyrobów prze- 
mysłowych następuje również zmiana poprzednich tendencji: maleją np. 
zakupy tkanin wełnianych niskoprocentowych i innych tkanin niskogatun- 
kowych przy ogólnym wzroście zakupów tkanin, w tym zwłaszcza wysoko- 
gatunkowych; obuwie gumowe zastępowane jest przez skórzane, mydło — 
przez proszki do prania itd. 


Granica między pierwszą a drugą fazą zmian struktury konsumpcji nie 
jest wyraźna. W dziedzinie wyżywienia wyznacza ją, zapewne, pokrycie 
potrzeb kalorycznych. W Polsce granicę tę można umiejscowić w połowie 
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lat pięćdziesiątych. Nieco wcześniej wystąpiła ona w dziedzinie wyżywie- 
nia, natomiast później w zakresie podstawowych artykułów przemysło- 
wych. Drugą połowę lat pięćdziesiątych i lata sześćdziesiąte w naszym 
kraju można zaliczyć do fazy drugiej. W tym czasie oferta produktów żyw- 
nościowych, jak też wyrobów przemysłowych, staje się bardziej urozmaico- 
na. Istotne znaczenie zaczynają odgrywać dobra trwałego użytku. 


Przechodzenie społeczeństwa z fazy jakościowej poprawy do fazy wy- 
boru konsumpcyjnego jest procesem długotrwałym. Wiąże się to z dalszym 
wzrostem poziomu dochodów i konsumpcji. Faza wyboru konsumpcyjne- 
go jest, od strony rzeczowej spożycia, w dalszym ciągu procesem poprawy 
jakościowej konsumpcji. Występuje tu jednak dość istotna różnica: poja- 
wia się bowiem możliwość wyboru modelu konsumpcji, modelowania aspi- 
racji konsumpcyjnych w zależności od indywidualnych preferencji. Nie 
jest to więc etap zastępowania mydła przez proszki do prania, a tkanin 
„sześćdziesiątek” — „setkami”, lecz faza realizacji własnych upodobań 
w dziedzinie konsumpcji. Może więc to być dążenie do zakupu samochodu, 
budowy domu lub poprawy warunków mieszkaniowych, zmiany wyposa- 
żenia mieszkania, zakupu i wymiany kosztowniejszych dóbr trwałego użyt- 
ku, korzystania z usług turystycznych czy też po prostu obfitego i luksu- 
sowego odżywiania. 

Wprawdzie w fazie tej upowszechniają się pewne wzorce zamożności, 
w których mogą się mieścić wszystkie lub większość pożądanych dóbr 
j usług, do których użytkowania zmierza przeciętne gospodarstwo domo- 
we — to jednak przyjmowany zestaw zakupów oznacza wybór. O poja- 
wianiu się tej fazy konsumpcji świadczą bezpośrednio i pośrednio poziom 
i dynamika oszczędności. Bezpośrednio — bo oszczędności dla wielu rodzin 
są swoistym dobrem (np. poczucie zabezpieczenia) i przedmiotem 
wyboru, oraz pośrednio — gdyż oszczędności umożliwiają wybór konsump- 
cyjny. 

Oczywiście zmiany w strukturze spożycia zdeterminowane są w poważ- 
nym stopniu przez jego wzrost i dlatego prawidłowe przewidywanie dy- 
namiki spożycia ma duże znaczenie dla prognozowania przyszłej struktury 
konsumpcji. Średnioroczne tempo wzrostu spożycia (indywidualnego) wy- 
nosiło w latach 1971—1973 — 8.9 proc. Jeśli nawet tempo to obniżyłoby 
się w następnych latach do 6 proc. w skali rocznej, to podwojenie konsump- 
cji indywidualnej — w stosunku do 1970 r. — nastąpiłoby w 1981 r. 
(wszystkie dane w przeliczeniu na 1 mieszkańca). Można więc ocenić, iż 
w latach najbliższych i w perspektywie do 1990 r. społeczeństwo nasze 
znajdować się będzie w fazie wyboru konsumpcyjnego. 

Z punktu widzenia m. in. programowania rozwoju kompleksu żywno- 
Ściowego na najbliższe lata i przyszłe okresy istotne jest ustalenie czyn- 
ników zmian struktury konsumpcji, charakterystycznych dla tej fazy. 
Ekstrapolacja dotychczasowych tendencji struktury spożycia może się 
okazać zawodna w poznaniu przyszłych kierunków zmian, a przede wszyst- 
kim stopnia ich nasilenia. Trzeba więc mieć na względzie różne 
możliwe kierunki ewolucji popytu konsumpcyjnego. Przy tym, w fazie 
wyboru konsumpcyjnego, popyt ten nie będzie jednoznacznie zdetermino- 
wany. 
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Rozpatrzmy przykładowo niektóre możliwe kierunki ewolucji popytu. 
Chodzi tu o pewne wzorce konsumpcji, które mogą się upowszechniać w 
tej fazie wzrostu spożycia. 

Do niedawna skłonni byliśmy dopuszczać w zasadzie tylko jeden z możli- 
wych wzorców spożycia, a tym samym jeden z kierunków rozwoju popy- 
tu konsumpcyjnego. Mimo zróżnicowanych stanowisk i opinii w kwestii 
kształtu socjalistycznego modelu konsumpcji, do praktycznych analiz i ra- 
chunków prognostycznych brano model konsumpcji krajów wyżej ekono- 
micznie rozwiniętych. Przyjmowano więc zjawisko naśladownictwa kon- 
sumpcyjnego w dziedzinie posiadania dóbr, korygując je na pewnych od- 
cinkach dla uniknięcia wynaturzeń charakterystycznych dla społeczeństw 
ostentacyjnej konsumpcji w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych. Szansa uniknięcia tych wynaturzeń wynika z atrybutu planowej go- 
spodarki socjalistycznej w zakresie możliwości racjonalizacji spożycia. 

Ale dla nakreślenia prawdopodobnego scenariusza przyszłych zmian w 
strukturze konsumpcji musimy brać pod uwagę różne możliwe kierunki 
rozwoju popytu konsumpcyjnego. W ujęciu czysto teoretycznym możemy 
— jak się wydaje — wyróżnić przynajmniej trzy kierunki zmian popytu, 
układające się w trzy wzorce konsumpcyjne. 

Kierunek pierwszy cechuje się brakiem dążenia do posiadania coraz 
nowszych dóbr trwałej konsumpcji pochodzenia przemysłowego. Wzrost 
dochodów daje jednak możliwość wyboru konsumpcyjnego. Wybór ten 
pada więc na żywność, z tym że wartość kaloryczna wyżywienia po osiąg- 
nięciu wysokiego poziomu nie powiększa się. Następuje podrożenie porcji 
spożywanej żywności oraz zmiany struktury popytu na rzecz produk- 
tów bardziej wartościowych, luksusowych czy wręcz wykwintnych. Po- 
pyt na te dobra będzie absorbował wzrastające dochody. Postawi to 
przed gospodarką narodową zadanie intensywnego rozwoju kompleksu 
żywnościowego i importu żywności, koniecznego — w tym wypadku — 
dla urozmaicenia oferty rynkowej. Trudno jeszcze dla tego modelu znaleźć 
analogię, choć pewne jego symptomy można spostrzec w niektórych kra- 
jach wysoko rozwiniętych. 

Kierunek drugi charakteryzuje się tym, że wraz ze wzrostem docho- 
dów popyt konsumpcyjny kieruje się na zakup dóbr przemysłowych, prze- 
de wszystkim dóbr trwałego użytku. W indywidualnych dążeniach kon- 
sumpcyjnych zaznacza się chęć do demonstrowania zamożności, która rodzi 
pogoń za dobrami coraz nowszymi i bardziej luksusowymi. Koszty tej 
pogoni obciążają dochody, ograniczają możliwości wzrostu wydatków na 
żywność. W grupach dochodowych mniej zamożnych popyt na dobra nie- 
żywnościowe może się rozwijać nawet kosztem racjonalnego wyżywienia. 
W następstwie tych tendencji udział wydatków na żywność w wydatkach 
ogółem szybko spada. Wzrost konsumpcji żywności jest powolny, ponie- 
waż wydatki na ten cel ulegną stosunkowemu zmniejszeniu na rzecz in- 
nych dóbr. Taki model popytu konsumpcyjnego można by nazwać modelem 
„permanentnego niedostatku”. Łatwo spostrzec, że jest to, w nieco kary- 
katuralnym ujęciu, model społeczeństwa konsumpcyjnego na dorobku, tak 
jak to było w drugiej połowie lat pięćdziesiątych i w latach sześcdziesią- 
tych w większości wysoko rozwiniętych kapitalistycznych krajów Europy. 
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Kierunek trzeci charakteryzuje się tym, że dalszy wzrost indywidualnej 
konsumpcji nie jest konieczny, gdyż nie cieszy się preferencjami lud- 
ności. W takim modelu poziom indywidualnej konsumpcji nie musi ulegać 
nawet podwojeniu w perspektywie np. do 1990 r. Motywacyjny charakter 
indywidualnych dochodów traci na znaczeniu. Społeczeństwo preferuje 
czas wolny, usługi świadczone ze środków społecznych, wybiera aktywność 
w sferze niematerialnej: towarzyską, artystyczną, naukową, społeczno- 
-polityczną i in. Wybór pada na życie stosunkowo skromne w dostatki ma- 
terialne (we własnym gospodarstwie domowym), lecz bogate intelektual- 
nie. Symptomy tego modelu preferencji można dostrzec w krajach boga- 
tych, zarówno w karykaturalnym wydaniu komun młodzieżowych, jak też 
w rozpowszechniającej się ideologii bojowników o jakość życia. 

Żaden z wymienionych modeli ewolucji popytu konsumpcyjnego nie 
jest bez wad. Przyjęcie jednego z tych modeli w czystej postaci byłoby 
świadectwem niemożności racjonalizacji konsumpcji. Każdy z nich bowiem 
obok zalet posiada wady, które dyskwalifikują go jako przedmiot aspi- 
racji konsumpcyjnych społeczeństwa i jako cel produkcji. 


Model pierwszy nastawiony jest oczywiście nie tylko na ilościowy wzrost, 
ale na rozwój kultury żywienia. Rosnące dochody pozwalają na swobodę 
rozwoju upodobań w zakresie wyżywienia, a nawet na rozwój kunsztu 
spożycia. Następuje podrożenie porcji żywnościowej, urozmaicenie spoży- 
wanej żywności, szersze korzystanie z usług gastronomicznych oraz rosną- 
ce w stosunku do nich wymagania i inne tego typu zmiany. Wybór tego 
modelu byłby w pewnym sensie kontynuacją dotychczasowych tendencji 
w dziedzinie zmian popytu, lecz już na innym, wyższym poziomie docho- 
dów i konsumpcji. Dotychczasowy rozwój popytu w tym kierunku również 
ze strony rodzin bardziej zamożnych przysparzał trudności w zrównoważe- 
niu rynku produktów żywnościowych i był jednym z powodów zakłóceń 
ogólnej równowagi rynkowej. 

Przeciw powyższemu kierunkowi przemawiają względy ekonomiczne: 
wysoka kapitałochłonność powiększania produkcji rolnej i rosnące ceny 
żywności pochodzącej z importu. Realizacja tego typu modelu konsumpcji 
byłaby nieracjonalna z punktu widzenia ekonomicznego. Rozrzutność w 
dziedzinie wyżywienia kontrastowałaby ze światowym deficytem produk- 
tów tolno-spożywczych. Problemów tych nie można nie doceniać, a bardzo 
trudno jest przeciwdziałać ukształtowanym nawykom konsumpcyjnym. 

Model drugi ma niewątpliwe zalety. Można tu wymienić przynajmniej 
dwie spośród nich. Po pierwsze, jest to model konsumpcji stwarzający 
podstawę silnej motywacji do pracy i do podnoszenia wydajności pracy, 
bowiem wzrost dochodów indywidualnych jest jedyną drogą prowadzącą 
do zaspokajania aspiracji konsumpcyjnych. Aspiracje te nie mają kresu, 
stąd i dążenie do wyższych zarobków jest trwałym motywem działania, 
który można wprzęgać w proces dynamicznego rozwoju gospodarczego. 
Po drugie — jest to model oszczędny pod względem kosztów uzyskiwania 
kolejnej złotówki podaży dóbr konsumpcyjnych. Popyt kieruje się na pro- 
dukty, których wytwarzanie — generalnie rzecz biorąc — jest stosunkowo 
mniej kapitałochłonne i pracochłonne. 

Wady tego modelu są jednak na miarę jego zalet. Świat rzeczy, dążenie 
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do posiadania, demonstracja zasobności — wywierają bowiem ujemne pięt- 
no na stosunkach międzyludzkich. Towarzyszyć mu może odczucie perma- 
nentnego niedostatku, frustracji itp. Nietrudno w takich warunkach do- 
puścić do zaniedbań społecznych form konsumpcji, ochrony środowiska, 
a nawet zaniedbań w zakresie dostatecznego i wartościowego wyżywienia. 


Model trzeci wydaje się pozornie najbardziej humanistyczny. Trudno 
byłoby znaleźć argumenty przeciw dążeniom jednostek do rozwoju twór- 
czości w różnych sferach działalności niematerialnej. Wychodziłby on na- 
przeciw głównym problemom współczesnego świata. Jak wiemy, takie 
możliwości rozwoju człowieka mogą powstać na bazie wysoko rozwiniętych 
sił wytwórczych i świadomości społeczeństwa socjalistycznego. Natomiast 
przyjmowany i upowszechniany jako wzorzec działania przed osiągnięciem 
tego wysokiego poziomu może nieść ze sobą bierność i abnegację życio- 
wą. Jest to jeden z możliwych kierunków naśladownictwa konsumpcyjne- 
go i nie należy go mylić z pożądanym modelem konsumpcji, stylem życia 
i systemem wartości społeczeństwa socjalistycznego. Upowszechniany w 
drodze naśladownictwa może przybierać szczytne formy poprawy jakości 
życia u jednych, równolegle z zanikiem motywacji działania u innych 
członków społeczeństwa. 

W okresie do 1990 r. w Polsce można śmiało wykluczyć występowanie 
jednej z powyższych tendencji w czystej postaci. Rzecz w tym, aby trend 
rozwojowy konsumpcji zawierał korzystne elementy tych modeli. Konfigu- 
racja rzeczywistych tendencji zmian struktury konsumpcji powinna łączyć 
ich zalety, a nie wady. * 


W świetle tych uwag wydają się oczywiste: wysoka ranga i szczególna 
odpowiedzialność polityki kształtowania konsumpcji. Nie sposób ograniczać 
się w jej prowadzeniu do stosowania prostych kryteriów ekonomicznych, 
ani też zadowalać się pobożnymi życzeniami. 

W perspektywie najbliższych piętnastu lat można przyjąć utrzymywanie 
się motywacyjnego działania dochodów. Oznacza to, że rozwiązań w dzie- 
dzinie modelu konsumpcji należy upatrywać w połączeniu elementów 
pierwszych dwóch modeli. Wydłużenie się czasu wolnego wraz z pięciodnio- 
wym tygodniem pracy stworzy warunki kultywowania różnych form ak- 
tywności poza sierą produkcji, które trzeba ukierunkowywać i pobudzać, 
Nie należy jednakże oczekiwać, że zmniejszy to popyt na dobra i usługi. 

Istnieje potrzeba oraz społeczna akceptacja takiego kształtowania rozwo- 
ju produkcji, który w perspektywie piętnastolecia pozwoliłby na podwoje- 
nie płac realnych. Oznaczałoby to roczną stopę wzrostu przeciętnej piacy 
realnej rzędu 4,7 proc. Taki wzrost płac realnych przyniósłby zasadniczy 
wzrost dobrobytu społeczeństwa. Podwojenie płacy realnej jest również 
ważne ze względu na potrzebę wydatnego zmniejszenia dystansu w sto- 
sunku do wysoko rozwiniętych krajów. Przy takim poziomie zamożności 
indywidualnej możemy liczyć na skuteczność efektów demonstracji na- 
szych wzorców konsumpcji nie tylko w sferze społecznych form konsump- 
cji, lecz również w sferze konsumpcji indywidualnej. 

Politykę strukturalną konsumpcji w tym okresie należałoby opierać 
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na rozwoju dwóch głównych rodzajów dóbr, licząc na popyt komplemen- 
tarny i pożądane efekty substytucyjne. 


Po pierwsze, chodzi tu o mieszkania i dobra komplementarne w stosun- 
ku do mieszkania. Dwukrotny wzrost płacy realnej pozwoli na sfinanso- 
wanie, zagospodarowanie i utrzymanie samodzielnego mieszkania dla każ- 
dego gospodarstwa domowego. Tak więc mieszkanie może być jednym z za- 
sadniczych pozycji w wydatkach gospodarstw domowych i absorbować 
znaczną część wzrostu dochodów indywidualnych. Samo mieszkanie — 
moim zdaniem — nie może jednak stanowić zasadniczego czynnika zmian 
struktury konsumpcji. Wynika to ze sposobu nabywania i korzystania z 
mieszkań. Z mieszkaniem może koegzystować każdy z wymienionych mo- 
deli konsumpcji. Jest ono przecież dobrem pierwszej potrzeby i jako takie 
obciąża dochody, lecz nie modeluje struktury konsumpcji — poza gronem 
„hobbistów” mieszkaniowych, których potrzeby w zakresie powierzchni 
mieszkaniowej trudno będzie zaspokoić i w 1990r. 

Po drugie, zespołem dóbr, które mogą kreować zmiany struktury kon- 
sumpcji, są dobra związane z czasem wolnym. Będą to przede wszystkim 
dobra skracające czas zajęć domowych i wydłużające czas wolny (np. auto- 
mat pralniczy, lodówka, własny środek transportu itp.). Drugą grupę sta- 
nowią dobra związane z wypełnianiem czasu wolnego, dobra użytku kul- 
turalnego, sprzęt radiotechniczny, fotograficzny itp. Zasadnicze znaczenie 
w tej grupie dóbr posiada samochód indywidualny, tak ze względu na wagę 
w wydatkach, jak też na modelowanie wykorzystania czasu wolnego. Sa- 
mochodowi towarzyszy cały zespół dóbr komplementarnych i usług. 

Upraszczając nieco sprawę możemy stwierdzić, iż nośnikami zmian 
struktury konsumpcji mogą być dwa dobra — mieszkanie i samochód, oba 
wraz z dobrami komplementarnymi i usługami. Żadne z nich, wzięte od- 
dzielnie, nie jest czynnikiem, który nada pożądany kierunek zmianom 
struktury konsumpcji. Ze względu na poziom wyjściowy dochodów oraz 
stan posiadania obu tych dóbr, w takiej zmianie struktury spożycia nie 
należy — jak się wydaje — w perspektywie piętnastolecia upatrywać 
niebezpieczeństw charakterystycznych dla delormacji modelu drugiego. 

Zalety opierania się na dobrach wiodących w kreowaniu struktury 
konsumpcji są bardzo istotne. Przy tym droga ta nie koliduje z preferen- 
cjami części ludności w zakresie wyboru któregoś z omawianych modeli. 
Respektowanie indywidualnych preferencji wyboru i tylko pośrednie ich 
ukierunkowanie jest warunkiem zachowania stymulującego działania do- 
chodów. 

Przedstawiliśmy tylko niektóre istotne problemy konsumpcji i polityki 
jej kształtowania w planie perspekiywicznym. Poza rozważaniami 
pozostał szereg problemów ekonomicznych i społecznych modelu konsump- 
cji.  Rozpatrzenia wymaga sprawa tzw. „ekonomicznego modelu 
konsumpcji” oraz jego pozorncgo czy rzeczywistego przeciwieństwa — 
„modelu najbardziej pożądanego”. Wymaga omówienia również kwestia 
motywacyjnego oddziaływania płac i konsumpcji na aktywność społeczną. 
Są to jednak sprawy wymagające oddzielnej publikacji. W tym artykule 
ograniczyłem się do zarysowania (z pewną retrospekcją) głównych stra- 
tegicznych kierunków dalszego rozwoju spożycia w Polsce do 1930 r. 
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Ukształtowany przed wielu laty i istniejący, z pewnymi modyfikacjami 
do chwili obecnej system wynagradzania kadr kierowniczych w naszym 
przemyśle opiera się na podziale tego wynagrodzenia na część stałą (płace 
podstawowe) oraz zmienną (premie). W niektórych gałęziach przemysłu 
wysokość części zmiennej przekraczała w pewnych okresach stałą część 
wwvnagrodzenia. Stan taki wywoływał szereg ujemnych reperkusji w po- 
stawie i działaniu kadry kierowniczej. Nic więc dziwnego, że w pracach 
naukowych, w publicystyce oraz w wypowicdziach praktyków gospodar- 
czych system ten oceniano krytycznie. W ocenach tych formułowano, na 
ogół zgodnie, postulat zwiększenia w ogólnej strukturze zarobków tej gru- 
py pracowników udziału stałej części płacy i ograniczenia części ruchomej. 
Realizacja tego wniosku napotykała jednak różne przeszkody, a stoso- 
wane w praktyce proporcje w strukturze omawianych płac nie zmieniały 
się w sposób istotny. 

Wydaje się, że analiza dotychczasowych zasad funkcjonowania w prak- 
tyce systemu płac kadry kierowniczej skłania do refleksji ogólniejszej, 
podważającej samą zasadę wyodrębnienia części stałej i zmiennej tego 
wynagradzania. Negacja głównej podstawy konstrukcyjnej obowiązują- 
cego dotychczas systemu skłania do rozważenia możliwości wprowadzania 
dla tej grupy pracowników koncepcji płacy scalonej. Do takiego wniosku 
przychyla się wiele opinii zarówno teoretyków, jak i praktyków gospo- 
darczych. Problem ten był podnoszony w wypowiedziach polityków, a tak- 
że podejmowany, w publikacjach naukowych(1). 

Warto w tym miejscu przypomnieć fragment wypowiedzi I sekretarza 
KC PZPR, tow. Edwarda Gierka, na VIII Plenum Komitetu Centralne- 
go w 1971 r.: „Zarobki kadry kierowniczej w przemyśle muszą odpowiadać 
jej rzeczywistym kwalifikacjom, wkładowi pracy i ciężarowi odpowiedzial- 


(1) Na uwagę zasługuje tu m. in. artykuł K. Piotrowskiego. Ekonomista nr 2, 1970 r. 
oraz książka J. Beksiaka: Społeczeństwo gospodarujące. Warszawa 1972 r. (rozdział 
Motyw dochodowy i integracja,, 
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ności. Powinny one jednak opierać się na płacach stałych, nie zaś — jak 
to się dzieje dotychczas — na skomplikowanym systemie premii, który czę- 
sio rozmija się z celami, w jakich został stworzony” (2). 

Zaznaczmy już w tym miejscu, że przedstawiany w niniejszym artyku- 
le ogólny szkie koncepcji płacy scalonej odnosi się do tzw. ścisłej dyrekcji 
organizacji gospodarczych (przedsiębiorstwa, kombinatu, zjednoczenia). 


p 


Systemy wynagradzania kadry kierowniczej w naszym przemyśle zmie- 
niały się dość często. Nie zmieniała się jednak ich ogólna koncepcja. Tak 
np. system wynagradzania pracowników umysłowych — w tym również 
kadry kierowniczej — z 1967 r. opierał się na dwuczęściowej strukturze 
płac (podstawowa płaca stała i ruchoma premia). Górny pułap premii — 
dla dyrektorów, zastępców dyrektorów i głównych księgowych przedsię- 
biorstw i zjednoczeń — ustalono wówczas w wysokości 80 proc. ich płacy 
zasadniczej. Dla pozostałych grup pracowników umysłowych pułapy te 
były niższe i wynosiły 50, 35 i 25 proc.(3). 


Kolejny system wynagradzania dyrektorów, zastępców dyrektorów 
i głównych księgowych w przedsiębiorstwach przemysłowych i budowlano- 
-montażowych oraz nadzorujących je zjednoczeniach (wprowadziła 
uchwała Rady Ministrów nr 56/71 z 12 III 1971 r. z mocą obowiązującą od 
1 VII 1971 r.). Ustaliła ona również dwuczłonową strukturę zarobków kadry 
kierowniczej, składającą się z zasadniczego wynagrodzenia miesięcznego 
oraz zryczałtowanych premii miesięcznych. System ten dzielił przedsię- 
biorstwa przemysłowe i budowlano-montażowe na pięć kategorii płaco- 
wych. Podstawę zaliczenia przedsiębiorstwa do poszczególnych kategorii 
sianowiły: kategoria tabeli płac zawierająca wynagrodzenie zasadnicze, 
wartość produkcji towarowej (sprzedanej) lub wartość produkcji netto 
przedsiębiorstwa oraz wielkość zatrudnienia. Wprowadzono też takie kry- 
teria dodatkowe, jak: stopień nowoczesności produkowanych wyrobów, 
stopień mechanizacji i automatyzacji procesów technologicznych, udział 
w ogólnej produkcji wyrobów oznaczonych znakiem jakości. 


Zjednoczenia podzielone zostały natomiast na trzy kategorie, według na- 
stiępujących kryteriów, wspomnianej już kategorii tabeli wynagrodzeń za- 
sadniczych, rodzaju produkcji przedsiębiorstw zgrupowanych w zjedno- 
czeniu, zadań dotyczących rozwoju branży w powiązaniu z potrzebami go- 
spodarki. 


W zamierzeniu była to prawdopodobnie próba realizacji koncepcji płacy 
scalonej, co wyrażało się tym, że dotychczasowe premie z różnych 
tytułów zostały połączone w jedną całość. System ten zawierał jednak zbyt 
wiele kompromisów. Łączył on na przykład dawne kryteria podziału na 
kategorie przedsiębiorstw z punktu widzenia wielkości zatrudnienia z nie- 


(2) Program rozwoju socjalistycznej Polski. Trybuna Ludu z 28 II 1971 r. 


(3) Problematyka wewnętrznej struktury płacy kadry kierowniczej w przemyśle 
została gruntownie przeanalizowana w pracy KK. Kłosa: Struktura wewnętrzna wy- 
nagrodzeń pracowników umysłowych w przemyśle w Polsce i w niektórych krajach 
socjalistycznych. Instytut Pracy i Spraw Socjalnych. Warszawa 1972 r. 
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którymi parametrami systemu premiowania pracowników umysłowych. 
W konsekwencji więc to, co stanowiło w systemach poprzednich podstawę 
do ustalania wysokości premii (czyli jakość, nowoczesność wyrobów), po- 
zostało w nowym systemie kryterium ustalania kategorii przedsiębiorstw. 
Wysokość udziału zryczałtowanej premii w strukturze zarobków nie ule- 
gła zmianie. Postulat wydatnego zwiększenia udziału płacy zasadniczej 
w zarobku całkowitym i tym razem nie został więc zrealizowany. Pozy- 
tywnym jednak elementem tego systemu było m. in. skomasowanie premii 
uzyskiwanych uprzednio z rozlicznych tytułów w jedną, wyodrębnioną 
część płacy zryczałtowanej. System ten nie przetrwał jednak długo. 


Kolejną zmianę zasad wynagradzania przyniosła uchwała Rady Mini- 
strów nr 222/72 z sierpnia 1972 r., w sprawie zmian w zasadach wynagra- 
dzania pracowników zatrudnionych w niektórych przedsiębiorstwach prze- 
mysłu maszynowego, ciężkiego oraz górnictwa i energetyki. W części przed- 
siębiorstw podległych wymienionym resortom zmianami objęto ogół pra- 
cowników. Ograniczmy się tu jednak do zrealizowania ustalonych w tej 
uchwale zasad wynagradzania kadry kierowniczej. We wspomnianych za- 
kładach, jednolitymi zasadami wynagradzania objęto wszystkich pracow- 
ników zajmujących kierownicze i samodzielne stanowiska, od dyrektora 
kombinatu czy przedsiębiorstwa do mistrza. Wynagrodzenie tej grupy pra- 
cowników składa się w myśl uchwały z trzech części: płacy zasadniczej, 
dodatku funkcyjnego oraz premii. 


Wysokość płacy zasadniczej ustalana jest na podstawie dwudziestu ka- 
tegorii zaszeregowania pracowników (1 — najniższa, 20 — najwyższa). 
Dyrektorzy kombinatów, przedsiębiorstw, zakładów i ich zastępcy umiej- 
scowieni zostali między 18 a 20 kategorią zaszeregowania. Natomiast każ- 
da z jedenastu grup dodatków funkcyjnych dla pracowników zajmujących 
stanowiska kierownicze zawiera kilka stawek tego dodatku. Wysokość 
dodatku funkcyjnego dla czołowej kadry kierowniczej zależna jest od 
grupy, do której zaliczone zostało dane przedsiębiorstwo według zasad 
ustalonych w uchwale Rady Ministrów nr 56/71. Dla członków dyrekcji 
i głównego księgowego stawkę dodatku funkcyjnego ustala kierownik jed- 
nostki nadrzędnej, a dla pozostałych pracowników dyrektor przedsiębior- 
stwa w porozumieniu z radą zakładową. Uchwała wskazuje ponadto, iż 
przy ustalaniu stawek dodatku funkcyjnego — dla członków dyrekcji 
i głównych księgowych — kierować się należy następującymi zasadami: 

— charakterem wykonywanej produkcji (złożoność, nowoczesność itp.), 

— wielkością tej produkcji, 

— wielkością zatrudnienia w danym zakładzie. 

Są to więc znowu te same kryteria, które występowały już we wspom- 
nianej uchwale Rady Ministrów nr 56/71. Oznacza to, że w przypadku 
kadry kierowniczej zarówno przy ustalaniu płac zasadniczych, jak i do- 
datku funkcyjnego stosuje się te same zasady. Czyli — obie formalnie 
wyodrębnione części zarobku mają te same kryteria ich ustalania. 

Jeśli chodzi o system premiowy, to uchwała wprowadziła do czasu ogól- 
nego uregulowania systemu premiowania pracowników umysłowych je- 
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dynie pewne uzupełnienia w stosunku do wcześniej obowiązujących za- 
sad. Zgodnie z jej ustaleniami premie indywidualne pracowników zajmu- 
jących stanowiska kierownicze i samodzielne nie mogły przekroczyć 20 
proc. ich płac. Warunkiem wypłaty premii było wykonanie finansowego 
wskaźnika syntetycznego oraz zadań wyznaczonych przez kierownictwo 
jednostki nadrzędnej (maksymalnie dwóch). 


Nowy, ujednolicony system premiowania określiła uchwała Rady Mini- 
strów nr 298 z dnia 27 X11972 r. w sprawie premiowania pracowników 
umysłowych zatrudnionych w państwowych przedsiębiorstwach przemy- 
słowych oraz grupujących je zjednoczeniach. System ten stosowany jest 
w przedsiębiorstwach inicjujących. Nie dotyczy on jednak kopalń węgla 
i rud oraz hutnictwa. 

Premiowaniem według tego systemu objęci zostali: dyrektorzy, zastępcy 
dyrektorów i główni księgowi, kierownicy komórek organizacyjnych oraz 
stali ich zastępcy, pracownicy zatrudnieni na samodzielnych stanowiskach 
pracy, pracownicy bezpośredniego dozoru technicznego. Zgodnie z uchwa- 
łą fundusz premiowy w przedsiębiorstwach tworzy się z wygospodarowa- 
nego zysku, w kombinatach — s wygospodarowanego łącznego zysku, 
a w centralach zjednoczeń — 2 łącznego zysku zjednoczenia. Wypłaty z 
tego funduszu, ponad pewien założony poziom wyjściowy, są oprocentowa- 
ne. 

Uchwała stanowi, że wypłata całości lub części premii jest uwarunko- 
wana wykonaniem zadań rzeczowych wyznaczonych dla danej jednostki 
i poszczególnych jej komórek czy zakładów. Zadań tych nie może być 
więcej niż dwa. Mogą one dotyczyć: obniżki kosztów własnych, poprawy 
jakości produkcji, postępu technicznego, wykonania produkcji eksporto- 
wej, produkcji wybranych asortymentów wyrobów niskorentownych dla 
potrzeb zaopatrzenia rynku lub kooperacji. Wypłaty premii mają być 
dokonywane w okresach kwartalnych (dopuszcza się też wypłaty miesięcz- 
ne) i mają one charakter zaliczki na poczet rozliczenia rocznego. 


Wydaje się, że intencją systemu jest utrzymanie nadal dotychczasowej, 
dwuczęściowej struktury płac, a wspomniane oprocentowanie stanowić ma 
zabezpieczenie przed nadmiernym wzrostem części ruchomej zarobków. 


x 


Na czym polegają mankamenty owej dwuczęściowej struktury płac ka- 
dry kierowniczej? Niektórzy twierdzą, że główną jej wadą było niewłaści- 
we wiązanie w przeszłości ruchomej części płac z zadaniem przedsiębior- 
stwa (a raczej z zadaniami, gdyż tytułów premiowania było zawsze kilka). 
Wydaje się jednak, że jest to teza wątpliwa. Działający w przeszłości sy- 
stem premiowy wiązany był ze średniookresowymi celami polityki go- 
spodarczej, co stanowiło jedno z możliwych i prawidłowych rozwiązań. 
Jeżeli mieć na uwadze tylko tę argumentację, to nie wydaje się, żeby pod- 
ważała ona zasadność dwuczłonowej struktury zarobków. 


Zasadnicza natomiast wada dotychczasowych systemów płacowych dla 
kadry kierowniczej leży, moim zdaniem, w samej zasadzie podziału na 
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cześć stałą („taryfową”) i część ruchomą („bodźcową”). Wspomniane wcze- 
śniej postulaty ograniczenia udziału premii w płacy zasadniczej nie były 
realizowane, ponieważ mała premia nie spełniałaby roli bodźcowej. Stąd, 
między innymi, występowały ciągłe tendencje do wzrostu udziału części 
ruchomej w całkowitym wynagrodzeniu. Wzrost udziału premii w całkowi- 
tym wynagrodzeniu wynikał też z tego, że płaca taryfowa (zasadnicza) nie 
była zwiększana w stosunkowo długich okresach. Premia, niezależnie więc 
od wiązanych z nią funkcji bodźcowych, pełniła rolę swego rodzaju regula- 
tora poziomu zarobków. Rzecz jasna, musiało to deformować jej funkcje 
bodźcowe. ł 

Utrzymanie premii uzasadnia się m. in. potrzebami intensyfikacji pro- 
cesów unowocześniania i poprawy jakości wyrobów. Wysoką dynamikę 
rozwojową gospodarki i właściwą strukturę produkcji można jednak za- 
pewnić poprzez postęp naukowo-techniczny, innowacje, racjonalizację itp. 
Tymczasem złudne są, moim zdaniem, nadzieje, że cały kompleks tak zło- 
żonych problemów może być załatwiony przez mniejszy czy większy do- 
datek premiowy do płacy. 

Nieporozumienia wynikają tea z samej interpretacji pojęć: płaca rucho- 
ma, płaca stała (scalona). W przypadku pierwszym, ruchoma jest przecież 
z założenia tylko część płacy, a podstawą określania jej wysokości jest frag- 
mentaryczna ocena wyników jednostki gospodarczej. Natomiast koncepcja 
płacy stałej nie polega na zamrożeniu wzrostu zarobków. Kolejne systemy 
płacowe ograniczały liczbę tytułów premiowych w celu uniknięcia konku- 
rencyjności bodźców, ale tym samym zawężały zakres oceny. Poza tym 
premie indywidualne były ograniczane ustalonymi pułapami. 

Czy zniesienie pułapów wnosi coś nowego? Wydaje się, że nie. Wprowa- 
dzenie, równolegle z tym zabiegiem, oprocentowania funduszu premiowe- 
go czy systemu podatkowego — to tylko inne sposoby określenia wynikowe- 
go poziomu płac, a ściślej, ich części ruchomej. Kierownicy obliczają prze- 
cież, jaki w danych okolicznościach będzie ostateczny poziom ich płacy in- 
dywidualnej. Należy więc stwierdzić, że przy modyfikacjach systemów wy- 
nagradzania kadry kierowniczej (dyrekcji) wiąże się zbyt wiele nadziei 
z premiami, a dotychczasowe usprawnienia systemów premiowania mają 
zbyt często, moim zdaniem, charakter pozornych innowacji w ich funk- 
cjach motywacyjno-pobudzających. 

Premia wypłacana miesięcznie czy kwartalnie koncentruje głównie 
uwagę kadry kierowniczej na bieżącej działalności eksploatacyjnej, ze 
szkodą dla prac rozwojowych, które mogą się sprawdzić dopiero w okresie 
wieloletnim. Ponadto, przyjęcie tych samych zasad premiowania dla ogółu 
kadr kierowniczych i pracowników umysłowych tworzy sytuacje „soli- 
darności”, skłaniające do ukrywania rezerw lub wręcz wykazywania nie- 
prawdziwych wyników. Dzieje się tak dlatego, że kierownictwo i pracow- 
ników łączy ten sam interes dochodowy. Z tych względów w wynagradza- 
niu kadry kierowniczej (dyrekcji) należałoby, moim zdaniem, zrezygnować 
ze stosowania premii na rzecz płacy scalonej (stałej). 

Koncepcja płacy stałej zakłada jednolicie bodźcowy charakter (tak eko- 
nomiczny, jak i moralny) całego wynagradzania. Określa ona jednoznacz- 
nie, związany ze stanowiskiem w określonym czasie, poziom zarobku danej 


115 


ZDZISŁAW BOMBSERA 


osoby. Poziom ten ustala się na podstawie kwalifikacji zawodowych i poli- 
tycznych kierownika, jego predyspozycji do pełnienia powierzonych mu 
funkcji, wyników ekonomicznych jednostki, którą kieruje, ustalanych w o- 
parciu o kompleksowy zestaw kryteriów ekonomicznych i społecznych. Tak 
rozumiana płaca uległaby też zmianie wówczas, gdy zmieniają się istotne 
warunki działalności danej organizacji gospodarczej. Sytuacje tego rodza- 
ju mogą być liczne. W przypadku przedsiębiorstwa mogą one wiązać 
się ze zwiększeniem jego mocy produkcyjnej, zmianą profilu produkcji na 
bardziej nowoczesny, wzrostem skali produkcji itp. W przypadku zjedno- 
czeń — zmiana płac dyrexcji może nastąpić wskutek zwiększenia się jed- 
nostek gospodarczych wchodzących w ich skład, powstania ośrodków ba- 
dawczo-rozwojowych, przejęcia pewnych funkcji handlu zagranicznego itp. 
Wiąże się to ze zwiększeniem wkładu pracy oraz odpowiedzialności kadry 
kierowniczej — i dlatego powinno mieć swoje odzwierciedlenie w pozio- 
mie ich płacy. Poziom płacy kadry kierowniczej powinien być kształtowa- 
ny nie tylko w związku ze zmieniającą się sytuacją wewnętrzną organiza- 
cji gospodarczej. Wymaga on również skorelowania z ogólnym programem 
kształtowania płac realnych w całym kraju w celu utrzymania właści- 
wych, generalnych proporcji płacowych. Płaca scalona (stała) nie może 
być więc wynagrodzeniem niezmiennym. Powinna się ona zmieniać wraz 
z rzeczywistą zmianą warunków podmiotowych (np. wzrost kwalifikacji 
kierownika) oraz warunków przedmiotowych (zmiany w kierowanym za- 
kładzie). 

Płaca stała posiada szereg zalet, których wykorzystanie przyczynić się 
może do bardziej skutecznego pełnienia funkcji kierowniczych. Tworzy 
ona m. in. dogodniejsze warunki integracji dyrekcji z załogą i pozostałą ka- 
drą kierowniczą. Stosunki między tymi grupami pracowników byłyby bo- 
wiem, w tym systemie, oparte w większej mierze na zasadzie wzajemnych 
wymagań. Możliwe też byłoby osiągnięcie większego stopnia integracji sa- 
mej organizacji gospodarczej z preferencjami centrum polityczno-gospo- 
darczego. Postulowany tu system wynagradzania miałby również — moim 
zdaniem — pozytywny wpływ na rozszerzenie się pola podejmowania de- 
cyzji przez kadrę kierowniczą, gdyż powodowałby niwelowanie nadmier- 
nego nacisku zadań odcinkowych, fragmentarycznych i krótkookresowych. 
Umożliwiałoby to koncentrację uwagi na działaniach związanych z waż- 
nymi i węzłowymi problemami całej jednostki gospodarczej. 


Problem właściwej roli kadry kierowniczej w społecznej organizacji 
procesów gospodarczych zależy jednak nie tylko od systemu jej wyna- 
gradzania, ale i od polityki kadrowej. Koncepcja płacy stałej powinna być 
więc ściśle i konsekwentnie sprzężona z polityką personalną partii i rządu. 
Aktualne zasady tej polityki ustaliła uchwała Biura Politycznego KC 
PZPR W sprawie dalszego doskonalenia polityki kadrowej i podnoszenia 
poziomu pracy kadr kierowniczych. Uchwała ta stwierdza m. in. że: 
„W pracy z kadrami należy łączyć zaufanie z siyysiematyczną, obiektywną 
kontrolą ich postaw i działalności. Za pożyteczne formy kontroli Biuro 
Polituczne uważa stosowane obecnie okresowe oceny i analizy pracy jed- 
nostex organizacyjnych. Przy ocenie pracy kadry kierowniczej należy brać 
pod uwagę przede wszystkim kompleksowe rezultaty pracy instytucji, za- 
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kładu i całego zespołu kierowniczego, postawę moralną i społeczno-poli- 
tyczną, stosunek do pracy, kolektywu i własnej działalności. Ocenę należy 
sporządzać kolektywnie, zainteresowany powinien być z nią zapoznany 
i posiadać możliwość ustosunkowania się do niej. Każda ocena powinna 
być zakończona wnioskami lub zaleceniami koniecznymi do usunięcia 
stwierdzonych niedociągnięć. Ocena powinna być również podstawą awan- 
sowania, wyróżniania lub — w przypadku oceny ujemnej — odwołania 
t skierowania do innej pracy. Instancje partyjne it administracyjne jed- 
nostki nadrzędnej obowiązane są do kontroli i pomocy w realizacji zaleceń 
i wniosków podjętych w wyniku oceny. Kompleksowe wyniki ocen powin- 
ny być istotnym elementem planowania ruchu kadrowego, doskonalenia 
i rozwoju kadr '(4). 

Nie trzeba podkreślać wielkiej roli i znaczenia kadry kierowniczej 
w postępie gospodarczym. Rola ta wzrasta, a wraz z nią podnoszą się wy- 
magania zarówno zawodowe, jak i moralne. System wynagradzania tej 
kadry, to jeden z problemów bezpośrednio jej dotyczących. Mając na uwa- 
dze wzrastającą rolę kierowników, powinno się poszukiwać lepszych ro- 
związań tak w interesie gospodarki, jak i ich samych. 


(4) Uchwały Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 1972. 
Warszawa 1973, str. 262-263. 
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Aktualne kierunki 
polityki gospodarczej w Czechosłowacji 


PAVEL HAŚKO 


Głównym zadaniem Komunistycznej Partii Czechosłowacji w obecnym 
okresie jest systematyczna i konsekwentna realizacja uchwał XIV Zjazdu 
partii we wszystkich dziedzinach życia społecznego. Wykonanie zadań go- 
spodarczych określonych przez XIV Zjazd KPCz jest podstawą dalszego 
rozwoju i niezbędną częścią składową obecnych wysiłków, zmierzających 
do zapewnienia i pogłębienia realizacji wniosków wynikających z poprzed- 
niej sytuacji politycznej, których analiza została zawarta w dokumencie 
pt. Nauki kryzysowego rozwoju sytuacji w partii it społeczeństwie w okre- 
sie po XIII Zjeździe KPCz. 

Podkreślenie konieczności szybkiego rozwoju ekonomicznego po 
XIV Zjeździe KPCz wynika z obiektywnej, dialektycznej jedności i ścisłe- 
go związku polityki i gospodarki. Leninowska nauka o jedności polityki 
i ekonomiki stała się dla kierownictwa KPCz punktem wyjścia w wal- 
ce o zwycięstwo nad prawicą, o polityczną konsolidację połączoną ściśle 
z prawidłowym rozwojem i funkcjonowaniem gospodarki socjalistycznego 
społeczeństwa. Pomyślna realizacja głównych zadań w dziedzinie polityki 
konsolidacji umożliwiła partii wytyczenie konstruktywnego i realnego 
programu rozwoju społeczeństwa. Wykonanie zadań gospodarczych zawar- 
tych w tym programie jest głównym czynnikiem dalszego postępu i rozwo- 
ju. 

Na podstawie analizy konkretnych warunków i potrzeb rozwoju gospo- 
darczego XIV Zjazd KPCz nakreślił strategię polityki gospodarczej partii 
i państwa, którą uiął syntetycznie w następujący sposób: „Zjazd postana- 
wia, aby strategicznym kierunkiem dalszego rozwoju naszej gospodarki 
i główną treścią polityki gospodarczej partii było konsekwentne i wszech- 
stronne zwiększenie efektywności rozwoju gospodarki narodowej, oparte 
o pełne wykorzystanie intensywnych czynników wzrostu”. 

Tak określona strategia polityki gospodarczej partii uwzględnia tenden- 
cje, potrzeby i możliwości nowego etapu rozwoju naszego socjalistycznego 
społeczeństwa, wynikające z jego ogólnych i swoistych warunków. Nasta- 
wianie się na wzrost efektywności nie jest — co prawda — orientacją 
zupełnie nową. Zjawiskiem nowym jest jej aktualna kunieczność, zakres 
i jakościowy charakter. 
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Już w początkowym okresie budowż socjalizmu w Czechosłowacji pod- 
kreślano znaczenie wzrostu wydajności pracy, gospodarności, wykorzysty- 
wania zdolności produkcyjnych itd. Wówczas jednak mieliśmy do dyspo- 
zycji stosunkowo bogate, ekstensywne źródła rozwoju, szczególnie w po- 
staci istniejących rezerw siły roboczej, a konieczność szybkiego uprzemy- 
słowienia kraju stwarzała możliwość i potrzebę ich wykorzystania. Na 
czoło wysuwało się zadanie szybszego tworzenia nowych mocy produkcyj- 
nych, rozwoju bazy surowcowo-materiałowej i wzrostu zatrudnienia w 
przemyśle. W ówczesnych warunkach tego rodzaju postępowanie było ko- 
nieczne, skuteczne i słuszne. Umożliwiło ono wybudowanie ogromnej bazy 
materialno-technicznej, osiągnięcie pełnego zatrudnienia i zapewniło 
wzrost stopy życiowej ludności pracującej. 


W miarę rozwoju budownictwa socjalistycznego wyczerpywały się moż- 
liwości ekstensywnego rozwoju. Powstawały nowe potrzeby i tendencje 
rozwojowe. Na czoło wysunęły się jakościowo nowe wymagania, odnoszące 
się do poziomu i struktury potrzeb, warunków bytowych społeczeństwa, 
rozwoju produkcji przedmiotów trwałego użytku, usług dla ludności, skra- 
cania czasu pracy. Zwiększyły się wymagania w dziedzinie wzrostu poten- 
cjału i zatrudnienia w sferze nieprodukcyjnej, które spowodowały zmiany 
w strukturze zatrudnienia i akumulacji społecznej. 


Obecnie dalszy przyrost rąk do pracy w warunkach pełnego już zatrud- 
nienia jest ograniczony rozwojem demograficznym. Występujący przyrost 
ludności w wieku zdolności do pracy absorbowany jest przez szeroko ro- 
zumianą sferę usług i w pewnej części przez budownictwo, a to oznacza, 
że przemysł nie może liczyć na wzrost zatrudnienia. W tej sytuacji dalszy 
wzrost produkcji dóbr materialnych może być osiągnięty tylko w drodze 
podnoszenia wydajności pracy, której wzrost musi być szybszy od wzrostu 
produkcji ze względu na konieczność dalszego skracania czasu pracy, prze- 
dłużania czasu wolnego, wydłużania urlopów macierzyńskich, przedłużania 
czasu przeznaczonego na naukę itp. Wzrost usług pokrywany z puli akumu- 
lacji nieprodukcyjnej ogranicza tempo wzrostu akumulacji na cele pro- 
dukcyjne. W związku z tym dochodzi do ograniczenia tempa wzrostu ro- 
zwoju klasycznego przemysłu wydobywczego i surowcowo-materiałowego, 
charakteryzujących się wysoką kapitałochłonnością. 

W tych nowych warunkach rozwój gospodarczy i wzrost stopy życiowej 
społeczeństwa nie może być kontynuowany za pomocą metod i środków 
ekstensywnych. Jednakże dialektyka rozwoju gospodarczego powoduje, że 
równocześnie z nowymi potrzebami pojawiają się nowe środki do ich za- 
spokajania, z nowymi zasadami — nowe instrumenty umożliwiające 
ich wykonanie. Pojawiają się nowe, intensywne czynniki rozwoju gospo- 
darczego, do powstawania których dotychczasowy rozwój stworzył sprzyja- 
jące warunki. W procesie uprzemysłowienia wyrosły liczne, wysoko kwali- 
fikowane kadry, powstało stosunkowo silne zaplecze naukowo-badawcze. 
Wiedza staje się bezpośrednią siłą wytwórczą, przyspiesza postęp tech- 
niczny, nadchodzi etap rewolucji naukowo-technicznej i międzynarodo- 
wej socjalistycznej integracji gospodarczej. Rośnie twórcza inicjatywa 
ludzi pracy, szybko rozwijają się nowoczesne metody i środki planowej 
organizacji i zarządzania produkcją (technika obliczeniowa). Coraz szerzej 
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wykorzystuje się nowe czynniki rozwoju gospodarczego, skraca się okres 
wdrażania innowacji technicznych i technologicznych, procesy integracyj- 
ne prowadzą do przebudowy struktury produkcji poprzez wzrost efektyw- 
ności międzynarodowego podziału pracy i daleko posuniętą specjalizację 
oraz kooperację. Coraz większego znaczenia nabierają tzw. pozainwesty- 
cyjne czynniki rozwoju bazujące na racjonalizacji, modernizacji i doskonal- 
szej ogranizacji produkcji. 


Osiągnięty aktualnie stopień rozwoju czechosłowackiej gospodarki stwa- 
rza potrzebę efektywniejszego wykorzystywania tych nowych czynników 
do dalszego rozwoju. Na czoło wysuwają się problemy związane z inten- 
syfikacją gospodarki, z wszechstronnym uruchomieniem i stosowaniem 
nowoczesnych czynników wzrostu gospodarczego jako podstawowej meto- 
dy zwiększania efektywności rozwoju. Droga prowadząca do intensywne- 
go rozwoju, do systematycznego wzrostu efektywności gospodarki narodo- 
wej jest nie tylko skuteczna, lecz także nieunikniona. Takie są główne wa- 
runki obecnego etapu rozwojowego. Na ich podstawie XIV Zjazd KPCz 
określił strategię polityki gospodarczej zmierzającą do wzrostu efektyw- 
ności i dalszego rozwoju gospodarki czechosłowackiej. 


Orientacja na efektywność, praktyczne wykorzystywanie nowoczesnych 
środków do rozwiązywania jakościowo nowych zadań rozwoju gospodar- 
czego wymagają odpowiedniego przygotowywania tych środków i stopnio- 
wego ich wdrażania do praktyki gospodarczej. Szczególnie ważną rolę 
w realizacji uchwał XIV Zjazdu KPCz odegrało lutowe plenum KC KPCz 
z 1972 r., na którym opracowano program wzrostu efektywności gospodarki 
czechosłowackiej. Następne plenum KPCz, które obradowało w listopa- 
dzie 1973 r., potwierdziło słuszność przyjętej strategii, a ponadto wykazało, 
że w ostatnich trzech latach po XIV Zjeździe Komunistycznej Partii Cze- 
chosłowacji w rozwoju gospodarczym osiągnięto korzystne wyniki. Gospo- 
darka czechosłowacka rozwija się dynamicznie i wytwarza więcej dóbr, 
niż zakładano w wytycznych XIV Zjazdu. Wytworzony dochód narodowy 
wzrósł w porównaniu z 1970 r. o 17,1 proc., a wielkość produkcji przemysło- 
wej, budownictwa i produkcji rolnej — o ponad 25 proc., tj. więcej, niż 
określał plan pięcioletni. Zgodnie z przyjętą i konsekwentnie realizowaną 
linią polityki gospodarczej KPCz osiągnięto dalsze, dodatnie wyniki w 
zmniejszaniu różnie w poziomie rozwoju gospodarczego między SRS a 
CRS. O ile w CRS produkcja przemysłowa wzrosła w ostatnich trzech la- 
tach o 20 proc., to w SRS wzrosła ona o ponad 28 proc. Rozmiary inwe- 
stycji wzrosły w CRS o 18 proc., a w SRS o 28 proc. Szybko wzrasta 
produkt społeczny i społeczna produkcja, co umożliwia zwiększenie wiel- 
kości spożycia ponad poziom zakładany w wytycznych XIV Zjazdu KPCz. 

Wyczerpanie się ekstensywnych źródeł wzrostu gospodarczego i przyję- 
cie programu wykorzystania intensywnych czynników rozwoju spowodo- 
wały, że wzrost produkcji osiągany jest głównie poprzez wzrost społecznej 
wydajności pracy (95 proc.). Stopniowo wprowadzane są pożądane zmiany 
struktury produkcji przemysłowej: 

— rozwija się nowoczesne gałęzie i branże produkcji, a zwłaszcza prze- 
mysł maszynowy, 
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— szczególny nacisk kładzie się na rozwój elektroniki i realizację pro- 
gramów będących nośnikami postępu technicznego w gospodarce, 


— zwiększa się udział szlachetnych paliw i obniża się energochłonność 
wytwarzania dochodu narodowego. 


Również rolnictwo realizuje swoje podstawowe zadanie, polegające na 
osiągnięciu takiego wzrostu własnej produkcji, który pokryłby wzrastają- 
cy popyt na artykuły żywnościowe. 

Rozwój gospodarki narodowej stworzył możliwości stabilizacji kosztów 
utrzymania wszystkich warstw ludności w kraju. Ustabilizowała się siła 
nabywcza korony. Osiągnięty wysoki wskaźnik oszczędności świadczy o 
zaufaniu społeczeństwa do pieniądza. Wkłady oszczędnościowe ludności 
rosły w latach 1971—1973 szybciej, niż to zakładał plan pięcioletni. Umoc- 
nienie stosunków gospodarczych, łączących nasz kraj z krajami socjali- 
stycznymi, umożliwiło w ostatnich trzech latach zwiększenie obrotów w 
handlu zagranicznym o 31 proc. oraz osiągnięcie dodatniego bilansu handlo- 
wego i płatniczego. Umocniła się wartość korony w stosunku do walut 
państw kapitalistycznych, przy uwzględnieniu inilacyjnego wzrostu cen 
w tych krajach. 

Dobre wyniki ekonomiczne umożliwiły pomyślną, a częściowo nawet 
szybszą, realizację wzrostu stopy życiowej i społecznego programu rozwoju 
usług socjalnych. W ostatnich trzech latach zarobki ludności wzrosły o 
18.8 proc., co daje średnioroczne tempo wzrostu 6,3 proc. W 1973 r. średnia 
płaca pracowników sektora socjalistycznego osiągnęła 2170 koron, przy 
jednoczesnej obniżce cen detalicznych o 3 mld koron. 


Realizacja programu polityki społecznej poprawiła sytuację młodych 
małżeństw, rodzin wielodzietnych i emerytów. Świadczenia na rzecz rodzin 
z dziećmi uchwalone w grudniu 1972 r. wyniosły w 1973 r. 2 mld koron. 
Wywierają one korzystny wpływ na przyrost naturalny ludności, który 
był wcześniej niedostateczny. W latach 1971—1973 urodziło się ok. 100 tys. 
dzieci więcej niż w okresie lat 1968—1970. W 1973 r. przyrost naturalny 
był o ok. 75 proc. wyższy niż w 1968 r. Poprawiła się również opieka nad 
emerytami, suma świadczeń emerytalnych była w 1973 r. o 5 mld koron 
wyższa niż w 1970 r. W efekcie dochody pieniężne ludności z tytułu 
wzrostu płac, dochodów w rolnictwie, wypłat z funduszu zabezpieczenia 
społecznego i bezpłatnych usług dla ludności oraz świadczeń ze środków 
społecznych zwiększyły się w pierwszych trzech latach obecnej pięciolatki. 
w przeliczeniu na jednego mieszkańca o 2600 koron. 


Przedstawiony wyżej korzystny trend rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go dowodzi słuszności polityki partii, która nastawia się na dalszy wzrost 
efektywności gospodarki również w przyszłych okresach. W gospodarce 
czechosłowackiej istnieją duże potencjalne rezerwy, które można urucho- 
mić przez dalsze obniżanie materiałochłonności produkcji, lepsze wykorzy- 
stanie środków trwałych i konsekwentniejszą realizację jakościowych 
wskaźników planu. Pełniejsze wykorzystanie tych rezerw umożliwi osiąg- 
nięcie jeszcze lepszych wyników rozwoju gospodarczego. Wymaga to rów- 
nież zwiększenia wielkości serii produkcji, poprawy asortymentu i ja- 
kości wyrobów, zwłaszcza w niektórych gałęziach przemysłu maszynowe- 
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go, szybszego wdrażania innowacji technicznych, poprawy dostaw i koope- 
racji, rytmiczności produkcji, lepszego wykorzystania czasu pracy, oraz po- 
prawy realizacji procesu inwestycyjnego, któremu towarzyszą dziś jeszcze 
takie zjawiska, jak: wzrost kosztorysowych cen obiektów, wydłużone cykle 
ich realizacji i zbyt długie okresy uzyskiwania pełnych mocy produkcyj- 
nych. 

Zrealizowanie tych wszystkich zadań będzie możliwe pod warunkiem 
udoskonalenia całego systemu kierowania gospodarką narodową. Istnieje 
konieczność przyspieszenia tempa przygotowania zautomatyzowanych sy- 
stemów zarządzania poszczególnymi gałeziami i całą gospodarką, rozwija- 
nia prac prognostycznych, efektywniejszego i szybszego włączania krajo- 
wej produkcji do systemu międzynarodowej socjalistycznej integracji go- 
spodarczej. Obecnie występuje już proces doskonalenia systemu zarządza- 
nia gospodarką, włącznie z zarządzaniem wewnąatrzzakładowym, pogiębia 
się analityczna i koncepcyjna działalność na wszystkich szczeblach zarzą- 
dzania. Doskonalenie zarządzania wymaga również stopniowego rozszerze- 
nia i praktycznego stosowania norm technicznie i ekonomicznie uzasad- 
nionych oraz zwiększania efektywności kontroli i operatywnego zarządza- 
nia. 


Partia nie zadowala się osiągniętym stanem. Komitet Centralny svste- 
matycznie analizuje przyczyny istniejących jeszcze niedociągnięć, zapewnia 
jednolite, skoordynowane działanie organów państwowych i gospodarczych 
w podejmowaniu skuteczniejszych środków zmierzających do rozwiązania 
istniejących problemów i wykonywania nowych zadań. 


* 


Wyniki rozwoju gospodarczego osiągnięte w ciągu ostatnich trzech lat 
stwarzają sprzyjające warunki do dalszego dynamicznego, ekonomicznego 
i społecznego rozwoju kraju. Dlatego plan na 1974 r. zawiera trudne zada- 
nia, zwłaszcza w dziedzinie wskaźników jakościowych. Zakłada on wzrost 
dochodu narodowego o 5 proc., produkcji przemysłowej o 5,8 proc., pro- 
dukcji budowlanej o 7,5 proc., rolnej o 3,8 proc. i wydajności pracy w prze- 
myśle o 4,8 proc. Listopadowe plenum KC KPCz określiło kierunki dalsze- 
go intensywnego wykorzystania nowoczesnych czynników rozwoju gospo- 
darczego. Podkreśliło konieczność lepszego przystosowania struktury pro- 
dukcji do zwiększonych wymagań rynku wewnętrznego i zagranicznego, 
a także budownictwa inwestycyjnego. 

Realizacja w 1974 r. kluczowych zamierzeń gospodarki narodowej zade- 
cyduje o wykonaniu zadań całego bieżącego planu pięcioletniego i przy- 
gotowaniu zamierzeń gospodarki narodowej na następne pięciolecie. Pod- 
stawowym i niezmiennym kierunkiem polityki KPCz pozostaje konse- 
kwentne zapewnienie wzrostu efektywności gospodarki narodowej. W kon- 
kretnych warunkach aktualnego stanu gospodarki chodzi przede wszystkim 
o lepsze wykorzystanie produkcyjnych środków trwałych, surowców, ma- 
teriałów i energii, szybsze wdrażanie i wykorzystywanie w produkcji naj- 
nowszych osiągnięć nauki, nowoczesnych technologii i postępu techniczne- 
go. Konieczność zwiększenia efektywności wymaga dalszego postępu w 
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uruchomieniu ukrytych rezerw i czynników rozwoju tkwiących w moder- 
nizacji i rekonstrukcji wybranych dziedzin produkcji, likwidacji nieefek- 
tywnych zmian ich profilu, doskonaleniu inwestycji i lepszym wykorzy- 
staniu możliwości wynikających z socjalistycznej integracji gospodarczej. 

Listopadowe plenum KC KPCz szczególną uwagę poświęciło również 
zadaniom budownictwa. Z doświadczenia wiadomo, że od właściwego wy- 
konania przedsięwzięć inwestycyjnych zależy przyszła struktura produkcji 
i efektywność dalszego rozwoju gospodarki narodowej, uruchomienie ist- 
niejących rezerw i możliwości włączania nowego potencjału gospodarki 
narodowej do realizacji zadań wynikających z polityki gospodarczej w 
przyszłych latach, szersze wiączanie się czechosłowackiej gospodarki do 
socjalistycznej integracji i międzynarodowego podziału pracy. 

Wykonanie zadań stojących przed działalnością inwestycyjną uzależnio- 
ne jest w pierwszym rzędzie od likwidacji pewnych niedociągnięć, które 
występują od wielu lat w tej dziedzinie. Dlatego też plan na 1974 r. zakła- 
aa zawężenie frontu robót inwestycyjnych, konsekwentniejszą niż dotych- 
czas koncentrację mocy produkcyjnych, środków materiałowych i finan- 
sowych, a także pracowników w celu szybszego kończenia rozpoczętych 
budów, zwłaszcza tych, które mają decydujące znaczenie dla dalszego ro- 
zwoju gospodarki narodowej. Zadania te realizowane są przez wzmocnie- 
nie barier zabezpieczających przed rozdrabnianiem środków, rozpoczyna- 
niem realizacji przedwczesnych i nadmiernych programów inwestycyj- 
nych, podejmowaniem inwestycji tam, gdzie nie są dostatecznie wykorzy= 
stywane istniejące moce produkcyjne, gdzie występuje brak rąk do pracy, 
nie ma kompleksowego przygotowania terenu, projektów oraz zabezpie- 
czonych dostaw dla inwestycji. Uzyskane w tym roku pewne postępy w 
usuwaniu wspomnianych niedociągnięć mają decydujące znaczenie dla 
zwiększenia efektywności czechosłowackiej gospodarki narodowej, a dalsza 
poprawa w tej dziedzinie jest istotnym zadaniem dla wszystkich szczebli 
systemu zarządzania. 

Duże możliwości dalszego rozwoju czechosłowackiej gospodarki związa- 
ne są z zewnętrznymi stosunkami ekonomicznymi. Ostatnio wzmogła się 
konieczność poprawy struktury eksportu, przyspieszenia wymiany asorty- 
mentu towarów eksportowych, podniesienia ich technicznego poziomu i po- 
prawy jakości. Przyspieszenie i pogłębienie tego kierunku działania ma 
duże znaczenie ze względu na niesprzyjające procesy kształtowania się 
cen, jakie występują na rynkach kapitalistycznych. 

Decydujące znaczenie dla zwiększenia efektywności gospodarki czecho- 
słowackiej ma szybsze jej włączenie się do socjalistycznej integracji go- 
spodarczej, zapewnianie ściślejszych więzi z gospodarką krajów członkow- 
skich RWPG, a zwłaszcza z gospodarką ZSRR. Wynika to z osiągniętego 
wysokiego poziomu rozwoju czechosłowackiej gospodarki i jej szczupłej 
bazy surowcowej. Aktualna sytuacja wymaga bardziej zdecydowanego 
realizowania przedsięwzięć wynikających ze specjalizacji i kooperacji pro- 
dukcji z krajami członkowskimi RWPG, z doskonalenia wzajemnej współ- 
pracy i jej metod, szczególnie w zakresie prac planistycznych oraz z ko- 
nieczności wspólnego zabezpieczenia niezbędnych źródeł szlachetnych ro- 
dzajów paliw, surowców i materiałów. Dla gospodarki czechosłowackiej 
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i dalszego zwiększania jej efektywności będzie to nadzwyczaj ważne i po- 
zyteczne. 

Coraz większe znaczenie dla zwiększenia efektywności gospodarki cze- 
chosłowackiej ma również dalsze pogłębianie i rozwijanie współpracy go- 
spodarczej z krajami rozwijającymi się. Współpraca taka będzie korzystna 
dla obu stron. Czechosłowacja ze swej strony jest w stanie pomóc w uprze- 
mysławianiu krajów rozwijających się oraz w rozwoju ich przemysłu wy- 
dobywczego. W zamian za to będzie mogła pokryć określone potrzeby su- 
rowcowe dla swojej gospodarki. W roku bieżącym przewidujemy również 
dalszy rozwój stosunków gospodarczych z krajami kapitalistycznymi. 

Wspomniane zamierzenia czechosłowackiej polityki gospodarczej wy- 
magają w związku ze wzrostem wymagań nakładanych na produkcję i han- 
del zagraniczny — koncentrowania uwagi w pierwszym rzędzie na przemy- 
śle maszynowym. Rozwinięty przemysł maszynowy wymaga większej kon- 
centracji sił i środków na wiodących gałęziach, dziedzinach i wybranych 
programach produkcyjnych. Przemysłowi maszynowemu również i w tym 
roku przypada wiodąca rola w dokonywaniu zmian struktury gospodarki 
czechosiowackiej, które umożliwiają osiągnięcie wyższej dynamiki i efek- 
tywności rozwoju gospodarczego. Przemysłowi maszynowemu przypada 
też duża rola w dziedzinie skrócenia cykli inwestycyjnych, szybszego przy- 
stosowania struktury produkcji do potrzeb gospodarki narodowej, popra- 
wy techniczno-ekonomicznych parametrów i jakości wytwarzanych ma- 
szyn i urządzeń. Tą drogą stworzone zostaną pomyślne warunki do bar- 
dziej efektywnego wykorzystania bazy materialno-technicznej oraz dalsze- 
go postępu w dziedzinie ograniczania i likwidacji produkcji nie mającej 
perspektyw rozwojowych. 

Przyjęta strategia rozwoju gospodarczego i plan na 1974 r. zwiększają 
rolę nauki i techniki jako podstawowych czynników podnoszenia technicz- 
no-ekonomicznego poziomu produkcji, tworzenia nowych źródeł przyspie- 
szonego wzrostu sił wytwórczych i zwiększenia efektywności produkcji, 
a także podnoszenia stopy życiowej ludności. Znaczne środki, jakie prze- 
znaczono na wykonanie zadań naukowo-technicznych, stanowią rękojmię 
— pod warunkiem ich właściwego wykorzystania — tego, że wdrażanie 
osiągnięć nauki i techniki do praktyki produkcyjnej przyniesie pożądane 
rezultaty. Tylkc w oparciu o te kryteria można realnie ocenić efektyw- 
ność nauki i techniki. 

W bieżącym roku nastąpi dalszy wzrost materialnego i kulturalnego po- 
ziomu życia ludności. Plan zakłada wzrost dochodów ludności co najmniej 
o 5,2 proc. i średnich płac o ok. 3,2 proc., zwiększenie obrotów detalicznych 
o 5,6 proc., w tym sprzedaży artykułów żywnościowych o 4 proc. i przemy- 
sitowych o 7 proc. Wzrost zarobków i średnich płac stwarza sprzyjające 
warunki do wiązania bodźców materialnego zainteresowania załóg przed- 
siębiorstw z ilością i jakością wykonywanej pracy. Stwarza on również 
dogodniejsze warunki do wytwarzania nowych i nowoczesnych wyrobów, 
odznaczających się lepszymi właściwościami użytkowymi. Od tego zależy 
dalszy wzrost podaży na rynku wewnętrznym i wzrost siły nabywczej ko- 
rony. Wzrost zarobków występuje jednocześnie z wyraźniejszym zróżnico- 
waniem wynagrodzeń w zależności od ilości i jakości pracy, co jest ściśle 
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związane z realizacją programu poprawy organizacji pracy, postępu nauko- 
wo-technicznego, wzrostu wydajności pracy i efektywności produkcji, a 
także z racjonalizacją zużycia surowców, materiałów, energii i pracy ludz- 
kiej. 


* 


Realizowany program rozwoju gospodarki i wzrostu jej efektywności 
wymaga unowocześnienia i podniesienia poziomu pracy kierowniczej na 
wszystkich szczeblach zarządzania. 

Na listopadowym plenum KC KPCz I sekretarz KC KPCz, tow. G. Husak, 
wyraźnie podkreślił tę sprawę, mówiąc: „Rosnące potrzeby, złożoność za- 
dań stojących przed wysoko rozwiniętym państwem oraz jego gospodarką 
naliładają szczególne wymagania na wszystkie organa kierownicze i całą 
kadrę kierowniczą. Dziś zaszliśmy już tak daleko, że wszędzie na odpo- 
wiedzialnych stanowiskach... na wszystkich szczeblach możemy kłaść na- 
cisk nie tylko na polityczną pewność, to jest na oddanie linii partii i celom 
programu XIV Zjazdu, lecz także na przygotowanie zawodowe, a zwła- 
szcza na wyniki pracy. Zagadnienie jakości zarządzania w wysoko rozwi- 
niętym społeczeństwie socjalistycznym staje się zagadnieniem kluczowym 
i w tych sprawach nie możemy być pobłażliwi”. 

Szczególnie wysokie wymagania związane z rozwojem gospodarki cze- 
chosłowackiej określają konieczność dalszego umacniania kierowniczej roli 
partii w gospodarce. Dotychczasowa realizacja programu wzrostu spoiecz- 
no-gospodarczego pozwoliła instancjom i organizacjom partyjnym zdobyć 
wystarczającą ilość doświadczeń z zakresu problematyki gospodarczej. Po- 
trafią one teraz skutecznie oddziaływać na realizację zamierzeń polityki 
gospodarczej partii. Pełne wykorzystanie przez instancje i organizacje par- 
tyjne tych doświadczeń pozwoli na prowadzenie takiej działalności poli- 
ty cznej i organizacyjnej, która będzie służyć wykonaniu trudnych zadań 
rozwoju gospodarczego również w przyszłości. 

Dalsze, efektywniejsze wykorzystywanie rezerw, doskonalenie zarządza- 
nia oraz pracy kierowniczej i organizacyjnej prowadzonej na wszystkich 
szczeblach, zwiększanie aktywności i inicjatywy ludzi pracy, oto integra|l- 
ne części i warunki sukcesów w dziedzinie szybkiego rozwoju gospodarki 
i wzrostu stopy życiowej społeczeństwa. 


Burżuazyjna futuro!ogia 
w służbie monopol 


G. B. CHROMUSZYN 


Na świecie rozwija się niebywała 
pod względem tempa i skali rewoiu- 
cja naukowo-techniczna. Przed ludz- 
kością otwierają się nowe horyzonty 
zarówno jeśli chodzi o poznawanie 
tajemnic przyrody, jak też w dziedzi- 
nie przyspieszania postępu społecz- 
no-ekonomicznego. Każdy nowy suk- 
ces osiągnięty w nauce uwielokrot- 
nia jej oddziaływanie na społeczeń- 
stwo i przyspiesza tempo postępu te- 
chnicznego i społecznego. 


„Można stwierdzić bez przesady 
— mówił L. I. Breżniew — że wła- 
śnie w tej dziedzinie, w dziedzinie 
postępu naukowo-technicznego, prze- 
bicga obecnie jeden z głównych froen- 
tów historycznego współzawodnictwa 
dwóch systemów... Na obecnym e- 
tapie rozwoju problemy postępu ua- 
ukowo-technicznego nabierają wręcz 
decydującego znaczenia”(1). 


We współzawodnictwie naukowo- 
„technicznym z kapitalizmem Zwią- 
zek Radziecki i cały światowy system 
socjalistyczny chcą wygrać bitwę na 
korzyść postępu i rozkwitu wszyst- 
kich narodów. Szybki rozwój gospo- 


Artykuł G. B. Chromuszyna, opubli- 
kowany w radzieckim czasopiśmie Wo- 
prosy Istorii KPSS (nr 5/1974), druku- 
jemy z nieznacznymi skrótami redak- 
cyjnymi. 

(1) L. I Breżniew: Leninowską drogą, 
t. 2, wyd. ros., 1970 r., str. 346. 


126 


darki narodowej krajów wspólnoty 
socjalistycznej, wysunięcie się ich na 
przodujące pozycje w wielu ważnych 
dziedzinach postępu naukowo-tech- 
nicznego — wszystko to przyczynia 
się w decydującym stopniu do prze- 
wagi sił pokoju, demokracji i socja- 
lizmu nad imperializmem. 
Międzynarodowa narada partii ko- 
munistycznych i robotniczych w 1959 
roku, po dokonaniu analizy niezmier- 
nie glębokich rewolucyjnych  prze- 
mian, które nastąpiły we współcze- 
snym świecie, w sposób uzasadniony 
scharakteryzowała naszą epokę jako 
epokę przechodzenia od kapitalizmu 
do socjalizmu. „Obecnie — podkreśla 
podstawowy dokument narady — 
istnieją realne warunki ku temu, aby 
rozw'azać niezwykle ważne proble- 
my współczesności dla dobra pokożu, 
demokracji i socjalizmu, aby zada- 
wać nowe ciosy imperializmowi '(2). 
Wszystkie siły świata burżuazwj- 
nego zmierzają obecnie do przedłu- 
żenia egzystencji przeżytego systemu 
kapitalistycznego. Zmierzają one do 
tego, aby powstrzymać rewolucyjny 
proces przechodzenia narodów do so- 
cjalizmu lub co najmniej proces ten 
hamować. Imperialiści  pokładają 
dziś wielkie nadzieje w ideologicz- 


(2) Por. Międzynarodowa narada par- 
tii komunistycznych i robotniczych. Mo- 
skwa 1969, KiW, Warszawa 1969, str. 12 
—]13. 


nych środkach walki przeciw socja- 
lizmowi, a zwłaszczą w walce ideo- 
wej wokół problematyki tendencji 
rozwoju społecznego i prognoz doty» 
czących oblicza przyszłej epoki. Bur 
żuazyjna pseudonauka, która otrzy- 
mała nazwę futurologii, w miarę u- 
macniania się światowych pozycji 80- 
cjalizmu coraz bardziej wysuwa się 
jako jeden z głównych kierunków 
antykomunizmu. 

Podstawę współczesnej burżuazyj- 
nej futurologii stanowią antykomu- 
nistyczne oceny społeczno-ekonomi- 
cznych skutków rozwijającej się w 
świecie rewolucji naukowo-technicz- 
nej, które znajdują swój wyraz w 
dwóch pozornie przeciwstawnych, 
lecz faktycznie komplementarnych 
kierunkach burżuazyjnej ideologii. 
Dla pierwszego z nich charaktery= 
styczna jest koncepcja głosząca, iż 
rewolucja naukowo-techniczna — 
głównie w Stanach Zjednoczonych — 
zastąpiła rzekomo rewolucję społe- 
czną, przekształcając niejako auto- 
matycznie struktury społeczne, i do- 
prowadziła do powstania amerykań- 
Skiego wzorca społeczeństwa przysz- 
łości. Wszystkie pozostałe kraje będą 
się jakoby nieuchronnie rozwijać w 
tym właśnie kierunku i to niezależ- 
nie od ich woli. Rzecznicy tego ro- 
dzaju koncepcji twierdzą, iż walka 
klasowa stała się anachronizmem, 
ponieważ technika rozwiązuje wszy- 
stkie problemy społeczne. Tego ro- 
dzaju koncepcja odzwierciedla klaso- 
we pozycje jawnych apologetów sy- 
stemu kapitalistycznego. 

Drugi kierunek wyrażają koncep- 
cje tzw. „pesymizmu społecznego”, 
głoszące „niepoznawalność” społecz= 
nych skutków rewolucji naukowo-te- 
chnicznej i nieuchronność „dławienią 
osobowości ludzkiej przez rozszalałe- 
go potwora — technikę”. W ten spo- 
sób ludziom pracy podsuwa się nie- 
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postrzeżenie myśl o bezsensowności 
walki społecznej. Walka ta jest — 
według tych koncepcji — pozbawio- 
na jakiegokolwiek sensu, ponieważ 
ani technika, ani rewolucja nie są 
zdolne do stworzenia harmonijnego 
społeczeństwa. Takie właśnie pesy- 
mistyczne rozważania stanowią swe- 
go rodzaju bazę, na której powstają 
dziesiątki futurologicznych prognoz 
charakteryzujących przyszły ustrój 
społeczny w najczarniejszych bar- 
wach. Niewątpliwie wszystkie one 
mają na celu wzbudzanie nastrojów 
beznadziejności i poczucia bezsen- 
sowności wszelkich prób aktywności 
społecznej. 

W związku z tym, w imię „ocale- 
nia globu zamieszkałego przez ludzi”, 
postuluje sią odrzucenie ideowo-poli= 
tycznych sprzeczności współczesno- 
ści, a zwłaszcza idei walki dwóch 
przeciwstawnych systemów społecz= 
nych. Przedstawiciele tych koncepcji 
głoszą hasło zjednoczenia wysiłków 
całej ludzkości w imię uratowania 
Śśrodowiską człowieka. Ten nowy 
wariant teorii „konwergencji” usiłu- 
je zdjąć z imperializmu  odpowie- 
dzialność za wyzysk wielomiliono- 
wych mas oraz grabieżcze marnotra- 
wienie zasobów naturalnych i ludz- 
kich. Przedstawia on wizję przyszio- 
Ści w postaci swoistej ogólnoświato- 
wej organizacji społeczeństwa ze 
Ściśle reglamentowaną produkcją i 
spożyciem. W społeczeństwie tym ce- 
lem nie będzie wyzwolenie pracy, 
rozkwit osobowości ludzkiej oraz jak 
najpełniejsze zaspokajanie materia.l- 
nych i kulturalnych potrzeb człowie- 
ka, lecz zahamowanie postępu oraz 
powszechna kontrola urodzeń, co mą 
stanowić jakoby jedyną drogę do za- 
chowania życia na ziemi. 

Mimo pozornych różnic, wspom- 
niane kierunki ideologii burżuazyj- 
nej lat siedemdziesiątych są identy- 
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czne pod względem swej istoty i an- 
tykomunistycznej tendencji. 


* 


Rewolucja naukowo-techniczna 
rozwijająca się zarówno w krajach 
kapitalistycznych, jak i socjalistycz= 
nych przyczynia się do szybkiego 
rozwoju sił wytwórczych i otwiera 
nieograniczone perspektywy dla 
wzrostu bogactwa społecznego, atym 
samym poprawy życia narodów. Jed- 
nak jest ona zjawiskiem nie tylko i 
nie tyle technicznym, co społecznym. 
Postęp naukowo-techniczny nie vod- 
bywa się w izolacji od życia społecz- 
nego, jest ściśle związany z postępem 
społecznym, a jego wyniki różnią się 
zasadniczo w przeciwstawnych for- 
macjach  społeczno-ekonomicznych. 
Już Marks podkreślał, że „trzeba od- 
różniać zwiększenie wydajności dzię- 
ki rozv.ojowi społecznego procesu 
produkcji od zwiększenia wydajnoś- 
ci wskutek poddania tego procesu 
wyzyskowi kapitału” (3). 


Imperializm usiłuje wykorzystać 
osiągnięcia postępu naukowo-techni- 
cznego w celu powiększenia swego 
potencjału ekonomicznego i militar- 
nego. Zmierza on do dalszego przy- 
spieszenia wzrostu tego potencjału, a 
w szczególności tych dziedzin, któ- 
re odpowiadają głównemu celowi ka- 
pitalistycznej produkcji, umacnianiu 
pozycji kapitalizmu w świecie, 
wzmaganiu wyzysku szerokich mas. 
Właśnie dlatego rozwój rewolucji 
naukowo-technicznej w warunkach 
kapitalizmu prowadzi nie do łago- 
dzenia, lecz do dalszego zaostrza- 
nia zasadniczych antagonistycznych 
sprzeczności społeczeństwa burżua- 


(3) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 23, 
Warszawa 1968, str. 501, 
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zyjnego, a przede wszystkim sprzecz- 
ności między społecznym charakte- 
rem produkcji a jednosikowym za- 
właszczaniem produktu pracy. Po- 
wstające w wyniku tego dyspropor- 
cje w organizacji produkcji i gwał- 
townie zaostrzająca się przeciwstaw- 
ność interesów ludzi pracy i wąskiej 
grupy państwowo-monopolistycznej 
oligarchii ujawniają coraz pełniej, iż 
ciasne ramy kapitalistycznych sto- 
sunków produkcji nie odpowiada:ą 
rozwijaiącemu się systemowi sił wy- 
twórczych. 

Na bazie współczesnej nauki i te- 
chniki powstają obecnie takie siły 
wytwórcze, które już teraz wymaga- 
ją nieodparcie przejścia do nauko- 
wej organizacji społeczeństwa, u- 
możliwiają uwolnienie ludzi od kapi- 
talistycznego wyavysku, zapewnienie 
zaspokajania podstawowych potrzeb 
człowieka i wszechstronnego rozwoju 
jego osobowości. 

Postęp naukowo-techniczny potę- 
guje rewolucyjny charakter współ- 
czesnych sił wytwórczych występują- 
cych jako materialna podstawa so- 
cjalizmu w skali ogólnoświatowej. 
Dlatego współczesna rewolucja na- 
ukowo-techniczna nie rozwija się po 
prostu jako kolejny przewrót w na- 
uce i technice, lecz jako nowy pro- 
ces społeczny epoki upadku kapita- 
lizmu i zwycięstwa socjalizmu. 

Historyczne doświadczenia Związ- 
ku Radzieckiego i innych bratnich 
krajów w dziedzinie zespalania wa- 
lorów socjalizmu z osiągnięciami re- 
wolucji naukowo-technicznej coraz 
bardziej przekonywająco  potwier- 
dzają ten wniosek. Grudniowe ple- 
num KC KPZR z 1973 r. dokonało 
podsumowania walki partii i narodu 
o urzeczywistnianie uchwał XXIV 
Zjazdu, a jednocześnie wysunęło po- 
stulaty dotyczące wykonania plaau 
gospodarczego w czwartym decy 


dującym roku obecnej pięciolatki. 
Związek Radziecki zajmuje dziś dru- 
gie miejsce w świecie pod względem 
poziomu produkcji przemysłowej i w 
dalszym ciągu zwiększa swój poten- 
cjał ekonomiczny. Państwa uczestni- 
czące w RWPG przekształciły swój 
region w wysoko rozwiniętą strefę 
przemysłową naszego globu. Udział 
krajów należących do RWPG w 
światowej produkcji przemysłowej 
stanowi w przybliżeniu jedną trzecią, 
a w światowym dochodzie narodo- 
wym — jedną czwartą. Jednocześnie 
zaś tempo wzrostu krajów wspólno- 
ty socjalistycznej ponad dwukrotnie 
przewyższa tempo rozwiniętych kra- 
jów kapitalistycznych(4). 


Doświadczenia historyczne coraz 
pełniej potwierdzają marksistowską 
wizję rozwoju głoszącą, że kapitalizm 
nieuchronnie ustąpi miejsca wyż- 
szemu ustrojowi —  socjalizmowi, 
wykazując, iż historia nie pozostawia 
żadnej innej alternatywy. Doświad- 
czenia przeszłości potwierdzają rów- 
nież inną doniosłą tezę teoretyczną 
marksizmu. Potwierdzają mianowi- 
cie, iż zmiana ustrojowa może urze- 
czywistnić się jedynie jako rezultat 
wytrwałej walki klasowej proleta- 
riatu przeciwko burżuazji — na dro- 
dze rewolucji socjalistycznej. 


Rozwój procesu rewolucji nauko- 
wo-technicznej stawia w sposób nie- 
uchronny na porządku dziennym ko- 
nieczność likwidacji kapitalistyczne- 
go systemu stosunków produkcji i 
przejścia do socjalistycznych zasad 
organizacji społeczeństwa. Świado- 
mość tej konieczności poważnie re- 
wolucjonizuje masy pracujące na ca- 
łym świecie. Coraz bardziej zdecy- 
dowanie opowiadają się one za so- 
cjalizmem, widząc w nim ostateczny 
cel swej walki. 


(%) Por. Prawda, 24 grudnia 1973 rt. 


Nowe Drogi — 0 
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Oligarchia  państwowo-monopoli- 
styczna dostrzega w tym poważne 
zagrożenie dla swego panowania kla- 
sowego. Właśnie dlatego obrońcy mo- 
nopoli zniekształcają w swych inter- 
pretacjach perspektywy postępu spo- 
łecznego, przystosowując je do celów 
apologetyki kapitalizmu. W kierunku 
tej problematyki przemieszcza się o- 
becnie coraz wyraźniej epicentrum 
współczesnej walki ideologicznej, 
występującej jako najważniejszy w 
skali międzynarodowej front walki 
klas. Mówiąc o konieczności „poko- 
nania wszelkiego oporu kapitali- 
stów, nie tylko oporu zbrojnego i po- 
litycznego, ale również oporu ideolo- 
gicznego”, Włodzimierz Lenin okre- 
ślił ideowy opór. kapitalizmu jako 
ten, „który sięga najgłębiej i jest naj- 
potężniejszy”(5). „I[rzeba krok za 
krokiem — pisał Lenin — przeciw- 
stawiać (mu) swój komunistyczny 
wpływ. [o również swojego rodzaju 
wojna, wojenne zmaganie się dwóch 
metod, dwóch formacji, dwóch typów 
gospodarki — komunistycznego i ka- 
pitalistycznego. Udowodnimy, że je- 
steśmy silniejsi” (6). 


W ostatnim okresie burżuazyjni i- 
deolodzy, fałszując perspektywy po- 
stępu społecznego, usiłują przedsta- 
wić kierunek i charakter historycz- 
nego rozwoju w następujący sposób: 
rozwój rewolucji naukowo-technicz- 
nej oznacza jakoby całkowitą likwi- 
dację warunków dla wszelkiej rewo- 
lucji społecznej, ponieważ niejako 
automatycznie usuwa antagonizmy 
społeczne przeszłości, a w rezultacie 
rzekomo zaniknie zupełnie walka 
klasowa. Tego rodzaju technokraty- 
czne podejście do zjawisk społecz- 
nych występuje dziś jako główny 
kierunek obrony kapitalizmu pań- 


(5) W. I. Lenin: Dzieła, t. 31, Warsza- 


wa 1955, str. 378. 


(6) Tamże, str. 464, = 
u 
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stwowo-monopolistycznego. Jest to 
zarazem podstawowy kierunek walki 
ideologicznej z realnie istniejącym 
socjalizmem. Wychodząc z podob= 
nych założeń, antykomuniści wysu- 
wają taką ogólną prognozę przyszło- 
ści, która pod hasłem uwzględniania 
wielkich przesunięć w produkcji spo- 
łecznej spowodowanych przez rewo- 
lucję naukowo-techniczną ma pomóc 
w utrwaleniu eksploatatorskiego sy- 
stemu wysoko rozwiniętego kapita- 
lizmu. Zgodnie z tą prognozą jako u- 
wieńczenie postępu społecznego wy- 
stępuje społeczeństwo _„„postindu- 
strialne” lub „technotroniczne”, w 
którym sprzeczności pomiędzy kapi- 
talizmem a socjalizmem tracą jakoby 
wszelkie znaczenie. | 

Koncepcję tę przedstawił najbar- 
dziej plastycznie amerykański socjo- 
log Daniel Bell. który obwieścił nie- 
uchronność nadejścia „wieku końca 
ideologii". W istocie rzeczy głosi on 
przestarzałość każdej doktryny o- 
partej na interesach klasowych. Opi- 
sując „społeczeństwo postindustrial- 
ne”, Danie] Bell dostrzega jego głów 
ną cechę w całkowitym zaprzestaniu 
walki klasowej, przede wszystkim 
zaś politycznych i ideologicznych 
konfliktów pomiędzy różnymi grupa- 
mi społecznymi. 

Za podstawową siłę rozwoju społe- 
cznego cgłasza się „technologię”, któ- 
rej doskonalenie prowadzi do auto- 
matycznego ustanawiania nowych 
stosunków społecznych, pozbawio- 
nych jakichkolwiek  antagonistycz- 
nych sprzeczności. ,,...Jeśli istnieje 
radykalna różnica dzieląca nas od 
przeszłości — twierdzi D. Bell — to 
polega ona na charakterze technolo- 
gii oraz na sposobie, za pomocą któ» 
rego zmienia ona stosunki społecz- 
ne... (7). 

(7) Por. „Post-Industrial Society — 


A. Symposium”, In Survey, 1971, nr 1, 
str. 26—27. 
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W 1965 r. Daniel Bell stanął na cze- 
le „Komisji roku 2000”, która została 
utworzona przez Amerykańską Aka- 
demię Nauki i Sztuki, a później wziął 
udział w kilku futurologicznych kon- 
gresach. Napisał on wiele artykułów 
i książek, w których rozwijał swoją 
„nową prognozę społeczną”. Swe 
credo filozoficzne Daniel Bell przed- 
stawił w „Uwagach o społeczeństwie 
postindustrialnym”, opublikowanych 
w formie przedmowy do książki pt. 
„Rok 2000 — Podstawy do refleksji 
o nadchodzącym  trzydziestoleciu”. 
Autorami książki są reakcyjni teore- 
tycy amerykańscy H. Kahn i A. Wie- 
ner. Sam fakt, że u kolebki prognoz 
społecznych oligarchii państwowo- 
-monopolistycznej stoi H. Kahn, jest 
bardzo symptomatyczny. Był bowiem 
czas, kiedy Kahn wzywał do unice- 
stwienia socjalizmu za pomocą bom- 
by atomowej. Jednakże zmiana, jaka 
nastąpiła w układzie sił klasowych 
na świecie, wykazała całą bezsensow- 
ność obłędnych scenariuszy wojny a- 
tomowej, pisanych przez Kahna i 
jemu podobnych. W tych warunkach 
Kahn przekwalifikował się na futu- 
rologa, lecz reakcyjny charakter jego 
poglądów nie zmienił się. Nakreślona 
przezeń prognoza „postindustrialne= 
go” społeczeństwa w Stanach Zjed- 
noczonych jest nader optymistyczna: 
w roku 2000 burzliwy postęp techniki 
zapewni powszechną obfitość dóbr, 
„szybko wzrastać będzie liczba ludzi, 
którzy przestaną zupełnie pracować 
oraz tych, którzy będą pracować po 
dwa — trzy miesiące rocznie”, roz- 
pocznie się rozkwit rozmaitych kul- 
tów gwoli zapełnienia czasu wolnego, 
natomiast problem własności prze- 
stanie mieć jakiekolwiek znaczenie, 
bowiem władzę przejmą technokraci 
itd., itp. Wszystko to — zdaniem 
Kahna — doprowadzi do wszechpo- 
tęgi państwa, elity i władzę uczyni 
absolutną. a wszelki protest społecz- 


ny mas stanie się bezsensowny. W 
tym wypadku z teoretycznego ka- 
muflażu wyziera wyraźnie nostalgia 
oligarchii państwowo-monopolistycz- 
nej za faszyzmem. Rządząca techno- 
kracja — to nic innego, jak najwyż- 
sze grupy oligarchii finansowo- 
-przemysłowej; zamierzają one u- 
gruntować swe panowanie posługu- 
jąc się techniką jako instrumentem 
ujarzmiania ludzi. Nie na próżno 
spośród stu „w najwyższym stopniu 
prawdopodobnych” wynalazków 
technicznych Kahn wymienia przede 
wszystkim „stymulowanie mózgu za 
pomocą elektroniki”(8). 


Podstawą prognozy Kahna jest za- 
łożenie, iż można przekształcić ludzi 
pracy w tępe i ogłupione stado, które 
za pomocą manipulowania elektro- 
nicznymi metodami oddziaływania 
zostanie pozbawione zarówno wła- 
snego rozumu, jak i woli. Właśnie w 
ten sposób wyobrażają sobie reakcjo- 
niści „automatyczną likwidację sta- 
rych problemów walki klasowej”. Te- 
go rodzaju prognoza rozwoju społecz- 
nego, to w istocie rzeczy marzenie 
imperialistycznej reakcji, swoisty cy- 
bernetyczny faszyzm.  Reakcyjny 
sens futurologicznych prognoz ludzi 
typu Kahna dostrzegają nawet nie- 
którzy naukowcy burżuazyjni, część 
z nich zdaje sobie sprawę z tego, co 
mogą przynieść światu nowo obja- 
wieni mesjasze oligarchii finansowej. 
Zachodnioniemiecki ekonomista, 
Karl Steinbuch, w książce pt. „Fał- 
szywie zaprogramowane”, słusznie 
stwierdza, że stawka na technokrację 
musi oznaczać intelektualny rozkład 
obywateli, narzucanie obcych im ce- 
lów, przekształcanie ich w bezwolne 
jednostki, łatwo poddające się wszel- 
kim wpływom. Górna warstwa — o- 
strzega Steinbuch — nie gardzi ni- 


(8) Business Week, 1111119675, 
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czym, aby maksymalnie zuniformizo- 
wać ludzi. Jednakże tyrady tego ty- 
pu — podkreśla następnie — oczysz- 
czone z pseudonaukowej skorupy 
ludzkość słyszała jeszcze przed u- 
tworzeniem faszystowskich obozów 
koncentracyjnych w Oświęcimiu i 
Treblince(9). 


Z lansowaną przez H. Kahna prog- 
nozą amerykańskiego „społeczeń- 
stwa postindustrialnego” ściśle wiąże 
się koncepcja „ery technotronicznej”, 
którą głosi zaciekły antykomunista 
Zbigniew Brzeziński. Na przełomie 
lat siedemdziesiątych jawny apologe- 
ta amerykańskiego imperializmu, 
Brzeziński, zajął się problemami fu- 
turologii, stawiając sobie za cel na- 
kreślenie perspektywy rozwojowej 
Stanów Zjednoczonych do końca o0- 
becnego tysiąclecia. Rezultaty swoich 
poszukiwań przedstawił on w 1970 r. 
w książce zatytułowanej „Między 
dwiema epokami. Rola Ameryki w 
erze technotronicznej”. Brzeziński 
stara się stworzyć wrażenie polemiki 
z ideami „społeczeństwa postindu- 
strialnego”, przedstawić swoją kon- 
cepcję w postaci nowego kroku na 
drodze prognozowania rozwoju Spo- 
łecznego. „Określenie era technotro- 
niczna — pisze Brzeziński — lepiej 
wyraża istotę zmian niż termin «post- 
industrialna», wprowadzony przez D. 
Bella. Odzwierciedla on bowiem 
wpływ nowej techniki i elektroniki 
(zwłaszcza elektronicznych maszyn 
liczących i środków łączności) na kul- 
turalny, psychologiczny, społeczny i 
ekonomiczny rozwój społeczeń- 
stwa”(10). Podstawowa myśl Brze- 
zińskiego sprowadza się do twierdze- 
nia, iż tylko Stany Zjednoczone o- 


(9) K. Steinbuch: Falsch Programmiert, 
Stuttgart 1969, str. 117. 

(10) Z. Brzeziński: Between two Ages: 

America's role in the Technotronie Era, 
New York 1970, str. 11. 
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siągnęły poziom „ery technotronicz 
nej” i tą właśnie drogą. przez nie u- 
torowaną, będzie musiał kroczyć w 
przyszłości cały świat. Mówiąc inny- 
mi słowy, rzeczywistość amerykań- 
skiego imperializmu przedstawia on 
jako społeczno-ekonomiczny  proto- 
typ przyszłości. 

Wynalazek teoretyczny Brzeziń- 
skiego pretenduje do _ „obalenia” 
marksistowsko-leninowskiej nauki o 
formacjach społeczno-ekonomicznych 
i  nieuchronności _ rewolucyjnego 
przejścia od kapitalizmu do socjaliz- 
mu. Jednakże ta kolejna antykomu- 
nistyczna koncepcja jest równie wul- 
garna i bezpodstawna, jak i poprzed- 
nie. W swoich rozważaniach Brzeziń- 
ski bynajmniej nie ukrywa apologe- 
tycznego charakteru swych pomy- 
słów: mają one na celu wychwalanie 
i upiększanie świata amerykańskich 
monopoli. Wszystkie wysiłki, jakie 
podejmuje, zmierzają przede wszyst- 
kim do „rozproszenia uprzedzeń” 
międzynarodowej opinii publicznej 
wobec panującego w Stanach Zjed- 
noczonych systemu społeczno-ekono- 
micznego. Uprzedzenia te są jakoby 
związane z tym, że Stany Zjedno- 
czowe bezzasadnie traktuje się jako 
klasyczną formę kapitalizmu i impe- 
rializmu. Tymczasem — twierdzi 
Brzeziński — Stany Zjednoczone już 
przekroczyły kapitalistyczne _ sta- 
dium, tworząc nowe „społeczeństwo 
technotroniczne”, którego istotę lu- 
dzkość musi sobie dopiero uświado- 
mić. Zdaniem Brzezińskiego świat 
walczy z widmem imperializmu, pod- 
czas gdy imperializm już dawno 
umarł. 


Jeśli koncepcja „społeczeństwa 
postindustrialnego” przyjmuje za 
podstawę swych prognoz rozwoju 
społecznego „technologię”, toe kon- 
cepcja „ery technotronicznej” została 
stworzona za pomocą dodania do 


132 


m mł 


„technologii” elektroniki. Jednakże 
pod względem metodologicznym i w 
jednym, i w drugim wypadku struk- 
tura socjalna społeczeństwa przysz- 
łości jest przedstawiona jako bezpo- 
średnia funkcja postępu naukowo- 
-technicznego. W efekcie uwypukla 
się zmiany społeczne jedynie jako 
„automatyczny wynik” zmian w 
technice, a walkę klas ogłasza się za 
anachronizm. Tego rodzaju tezy są 
wulgarnym uproszczeniem, ponieważ 
zacierają dialektyczne oddziaływanie 
wzajemne sił wytwórczych i stosun- 
ków produkcji, a tym samym rów- 
nież historyczną nieuchronność — na 
określonym etapie rozwoju — rewo- 
lucyjnej likwidacji - przestarzałego 
systemu stosunków produkcji. 
Absolutyzując rolę techniki,  kon- 
cepcje „ery technologicznej” prokla- 
mują elektronowe maszyny liczące 
motorem „cywilizacji przyszłości” i 
głównym instrumentem zmian kli- 
matu społecznego, ugruntowania do- 
minującej pozycji sfery usług, for- 
mowania nowego celu produkcji spo- 
łecznej w postaci zapewnienia pow- 
szechnego dobrobytu, organizacji 
czasu wolnego i udziału w zyskach. 
Prawdziwą rolę postępu nauki i te- 
chniki, procesu przekształcania nauki 
w siłę wytwórczą apologeci monopoli 
przedstawiają w niezwykle  jedno- 
stronnej i zniekształconej postaci. 
Nikt nie będzie negował tego, że 
poziom naukowo-techniczny procesu 
produkcji, np. w Stanach Zjednoczo- 
nych, wzrasta w szybkim tempie. I 
tak w 1970 r. ogólne wydatki na ba- 
dania i wdrożenia nowej techniki lub 
technologii oceniano w tym kraju na 
27,4 mld dolarów w porównaniu z 
8,7 mld dolarów w 1956 r., liczba za- 
instalowanych elektronicznych ma- 
szyn liczących podwaja się praktycz- 
nie co roku, wydatki na automatyza- 
cję w okresie lat sześćdziesiątych 


zwiększyły się dwukrotnie, a w 
1969 r. ich udział w nakładach in- 
westycyjnych wynosił 22 proc.(11). 
Takie są realne fakty. Jednakże apo- 
logeci oligarchii państwowo-finanso- 
wej, podchodząc do ich oceny wy- 
łącznie z pozycji czysto „technolo- 
gicznych”, zniekształcają charakter 
oddziaływania tych zjawisk na spo- 
łeczno-ekonomiczne procesy współ- 
czesnego społeczeństwa  kapitalis- 
tycznego. Ignorując związek pomię- 
dzy poziomem rozwoju sił wytwór- 
czych a charakterem stosunków pro- 
dukcji, negują oni sprzeczności syste- 
mu kapitalistycznego oraz rozpatrują 
rozwój nauki i techniki poza ramami 
istniejących stosunków własności 
środków produkcji. Droga do ujaw- 
nienia prawidłowości rozwoju Sspo- 
łecznego okazuje się przy tym zam- 
knięta... 

Analizując w „Kapitale” różnice 
pomiędzy techniką i technologią, 
Marks wskazywał wyraźnie, że tech- 
nika — to całokształt maszyn, środ- 
ki pracy, urządzenia. Technologia zaś 
stanowi proces systematycznego roz- 
członkowania produkcji na różne o- 
peracje, w wyniku których surowiec 
przekształca się za pomocą techniki 
w gotowy produkt. „Zasada wielkie- 
go przemysłu — pisał Marks — aby 
każdy proces produkcji, rozpatrywa- 
ny sam w sobie i zrazu bez związku z 
wykonującą go dłonią ludzką, rozło- 
żyć ma stanowiące go czynniki, stwo- 
rzyła zupełnie nowoczesną naukę te- 
chnologii”(12). A zatem technologia 
bada tylko techniczną stronę podzia- 
łu pracy, nie zajmując się problema- 
tyką społecznych form organizacji, 
wykorzystywania ł podziału wyni- 
ków tejże pracy produkcyjnej. Wła- 


11) P. J. Czapłygin: „Technotronicz- 
ne” iluzje, wyd. ros. Moskwa 1972, 
str. 22, 

(12) K. Marks, F. Engels: Dzieła, t, 
23, cyt. wyd., str. 578—579. 
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śnie dlatego Marks podkreślał, że „e- 
konomia polityczna nie jest techno- 


logią”(13). 
Tak więc główna wada metodolo- 
giczna koncepcji „społeczeństwa 


postindustrialnego”, „ery technotro- 
nicznej” itp. polega na tym, że przy- 
pisując technice i technologii znacze- 
nie samodzielne, fetyszyzując postęp 
techniczny, wyrwany z jego form 
społecznych, rzecznicy tych koncepcji 
uznają „technikę” za decydujący 
czynnik konstruowania systemu spo- 
łecznego. Przy tym — rzecz jasna — 
nie chodzi tu o „technikę” jako nau- 
kę o częściach lub systemach ma- 
szyn, lecz jako o jedną ze współcze- 
snych sił wytwórczych, które rozwi- 
jają się pod wpływem rewolucji na- 
ukowo-technicznej. Są to zatem pró- 
by izolowania tych sił wytwórczych 
od systemu stosunków produkcji po 
to, aby na miejsce naukowego wnio- 
sku o konieczności likwidacji prze- 
starzałych stosunków własności prze- 
mycić tezę o „automatycznym prze- 
obrażeniu” poprzednich struktur 
społecznych. „Społeczny _ portret 
przyszłości”, rysowany w oparciu o 
taką metodologię przez burżuazyj- 
nych teoretyków, ma przede wszyst- 
kim na celu uwiecznienie systemu 
kapitalizmu  monopolistycznego i 
państwowo-monopolistycznego. 4 
drugiej strony zabiegi te służą rów- 
nież dyskredytacji realnie istnieją- 
cego i rozwijającego się socjalizmu, a 
także odwracaniu uwagi mas od wal- 
ki o rewolucyjne przeobrażenie sto- 
sunków społecznych. Apologeci im- 
perializmu wykorzystują absolutyzo- 
wanie techniki do maskowania prze- 
ciwstawności dwóch systemów społe- 
cznych — kapitalizmu i socjalizmu, 
do głoszenia antykomunistycznej te- 
zy o konieczności wyrzeczenia się 


(13) K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 13, 


Warszawa 1966, str. 406. 
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klasowych zasad w miarę rozwoju 
techniki. Tę antykomunistyczną kon- 
cepcję przedstawiło otwarcie czaso- 
pismo ,„Newsweek”. „Jakkolwiek by 
było... systemy komunistyczne  po- 
winny ulec poważnym zmianom, je- 
Śli zamierzają przetrwać okres wcze- 
snej ery industrialnej i uniknąć 
przekształcenia się w anachronizm 
historyczny w wieku, który wymaga 
twórczego nowatorstwa i szerokiej 
wymiany intelektualnej. A zatem 
Zachód ma unikalną możliwość po- 
stawienia przed Wschodem wyboru: 
albo całkowite pojednanie się z Za- 
chodem, albo stopniowy zastój, a w 
ostatecznym wyniku przewrót”(14). 
Antykomunistyczny sens teorii „te- 
chnologicznych” — jak widzimy — 
polega na tym, że włączają one kra- 
je socjalistyczne w nurt moderniza- 
cji jedynie pod warunkiem „wyrze- 
czenia się” politycznego systemu so- 
cjalizmu i ideologii komunistycznej. 
Tak więc jeszcze raz ujawnia się kla- 
sowa antykomunistyczna tendencja 
najnowszych spekulacji wokół pro- 
blemów rewolucji naukowo-technicz= 
nej i perspektyw postępu społeczne- 


go. 
* 


Wśród antykomunistycznych prog- 
noz rozwoju społecznego istotne 
miejsce zajmują prace futurologicze 
ne, odzwierciedlające klasowe pozy- 
cje tych środowisk drobnomieszczań- 
skich i inteligencko-burżuazyjnych, 
które zajmują się bezpośrednio bada- 
niami naukowymi oraz wdrażaniem 
rezultatów badań do praktyki mono- 
polistycznych korporacji. Autorzy o- 
wych prac w praktyce stykają się z 
działaniem sprzeczności kapitalizmu, 
lecz stoją na pozycjach negacji so- 
cjalistycznej alternatywy. Odpowie- 
dzialnością za wszystkie antagoniz- 


(14) Newsweek, 4 czerwca 1971, str. 48, 
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my i kataklizmy społeczeństwa kapi- 
talistycznego obarczają oni technikę, 
głosząc „pesymistyczną” koncepcję 
niepoznawalności  społeczno-ekono- 
micznych skutków współczesnej re- 
wolucji naukowo-technicznej. W tan- 
sowanych przez nich prognozach u- 
jawnia się strach przed komunistycz- 
ną przyszłością, którą przedstawiają 
w sposób zdeformowany, a także 
świadomość braku perspektyw zmia- 
ny warunków egzystencji ludzkiej na 
gruncie kapitalistycznego systemu 
społecznego. Te  pseudonaukowe 
prognozy sięgają swymi korzeniami 
do burżuazyjnej fantastyki ostatnich 
dziesięcioleci. Amerykański nauko- 
wiec Marc Hillegas w książce pt. 
„Przyszłość jako koszmar” twierdzi, 
że współczesna humanistyka „jest 
rozczarowana dyktatorskimi reżima- 
mi, państwem powszechnego dobro- 
bytu, ekonomiką klasową, panowa- 
niem biurokracji”. Utraciła ona wia- 
rę w lepsze jutro i charakteryzuje 
przyszłość w niezwykle mrocznych 
tonach: „Od człowieka żąda się poko- 
ry... natomiast osiągnięć nauki i te- 
chniki nie wykorzystuje się do po- 
lepszenia życia, lecz do sprawowania 
państwowego nadzoru i kontroli nad 
obywatelami — niewolnikami”(15). 

Utrata wiary w przyszłość znajdu- 
je wyraz w lęku przed mechaniza- 
cją, a także w obawie, iż maszyna do- 
prowadzi człowieka nie tylko do u- 
padku duchowego, lecz także do fi- 
zycznego unicestwienia. W latach 
trzydziestych temat ten znalazł od- 
bicie w powieści E. M. Forstera ,„Ma- 
szyna stanęła”, a także został po- 
djęty przez takich pisarzy antyko- 
munistów, jak Zamiatin w powieści 
„My”, Aldous Huxley „Nowy wspa- 
niały świat”, George Orwell „Rok 
1984 i inne. 


(15) Por. M. Hillegas: The Future as a 
Nigthmare, New York 1967 r. 


Burżuazyjna futurologia głosi ko- 
nieczność przeciwstawienia chłodnej 
i beznamiętnej analizy, opartej na 
ekstrapolacji współczesności w przy- 
szłość, emocjom  fantastów  litera- 
ckich. Za naukową podstawę tego ro- 
dzaju prognoz uznaje się opis możli- 
wości współczesnej nauki i techniki 
oraz najbliższe perspektywy jej roz- 
woju. Zniżając się z wyżyn swych 
gabinetów na ziemię, uczeni futuro- 
lodzy demonstrują zdumionej publi- 
czności cuda techniki dnia jutrzej- 
szego: maszyny liczące z pamięcią ty- 
siąckrotnie pojemniejszą niż reje- 
strująca zdolność stosowanych dziś 
urządzeń; miasta i osiedla wznoszące 
się nad powierzchnią morza niby 
wieże wiertnicze; zdalnie kierowane 
samochody na poduszkach powietrz- 
nych lub masowe środki transportu, 
które jak ładunki poczty pneumaty- 
cznej są przenoszone systemem kana- 
łów; maszyny uczące oraz surowce 
syntetyczne. 


Futurolodzy twierdzą, że postęp 
techniczny wysunie przed ludzkością 
nowy problem, a mianowicie kwestię 
przezwyciężenia strachu przed tech- 
niką przyszłości i określenie granie 
przystosowalności człowieka do oszo- 
łamiająco szybkich przemian nastę- 
pujących w tej dziedzinie. Amery- 
kański futurolog Toffler, w książce 
pt. „Szok przyszłości”, analizuje roz- 
wój ludzkości w ciągu ostatnich 50 
tysięcy lat. Dzieli on ten okres u- 
mownie na 800 pokoleń (licząc każde 
po 62 lata) i stwierdza, że 650 poko- 
leń spędziło swe życie w jaskiniach, a 
dopiero w ciągu ostatnich 70 pokoleń 
— dzięki wynalazkowi pisma — lu- 
dzie nauczyli się przekazywania in- 
formacji. Zaledwie 6 ostatnich poko- 
leń posługuje się drukiem, 4 — po- 
trafią dość ściśle mierzyć czas, 2 — 
użytkują silniki elektryczne. Jedynie 
ostatnie pokolenie poznało postęp 
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naukowo-techniczny, który doprowa- 
dza — zdaniem Tofflera — ludzkość 
na próg „epoki superindustrializ- 
mu'”'(16). 


Tempo przemian dokonujących się 
pod wpływem postępu nauki i tech- 
niki, oświadczają burżuazyjni futu- 
rolodzy, ulega przyspieszeniu w ta- 
kim stopniu, że wyprzedza zdolność 
przystosowywania się człowieka do 
tych przemian i uświadamiania sobie 
ich prawdziwego znaczenia. Dlatego 
właśnie opis perspektyw rozwoju 
społecznego napotyka jakoby cały 
szereg trudności. Zdaniem futurolo- 
gów, ustrój społeczny przyszłości 
można — umownie — określić jako 
bezpośrednią funkcję poziomu tech- 
niki. W konsekwencji dochodzą oni 
do wniosku, że ścisłe przewidywanie 
społeczno-ekonomicznego ustroju 
przyszłości jest niemożliwe. 


Zachodnioniemiecki tygodnik „Der 
Spiegel” pisał otwarcie o przyczy” 
nach owego pesymistycznego stano- 
wiska uznającego niepoznawalność 
skutków postępu naukowo-technicz- 
nego: „Futurologia napotyka  po= 
dwójny problem: po pierwsze — na 
razie brak jej większości parame- 
trów, które mogłyby chociażby w o- 
graniczonej mierze dostatecznie ści- 
śle określić złożony rozwój społecz- 
ny; a po drugie — neutralne progno- 
zy są niemożliwe”(17). Można — 
rzecz jasna — porównywać technikę 
do „rozszalałego potwora”, jak to 
czynią niektórzy burżuazyjni „prze- 
powiadacze przyszłości” i negować 
samą możliwość próby okiełznania o- 
wego „potwora”. Ale tego rodzaju 
porównania nie stanowią nic innego, 
jak formę maskowania klasowych in- 


(16) A. Toffler: Der Zukunftsschock, 
Bern-Miinchen-Wien 1971, str. 19, 27, 


30, 47. 
(17) Der Spiegel, 1970 r. nr 1—2. 
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teresów kapitału monopolistycznego. 
W istocie rzeczy prognozy społeczne 
odpowiadają na określone zamówie- 
nie klasowe, a brak „parametrów” 
dla prognozowania społecznego u 
burżuazyjnych futurologów wiąże się 
z tym, że zajmują oni stanowisko an- 
tykomunistyczne i negują naukową 
marksistowsko-leninowską analizę 
perspektyw rozwoju, wręcz ignoru- 
jąc doświadczenie społecznych prze- 
obrażeń nagromadzone w ZSRR i in- 
nych krajach socjalistycznych. 

Burżuazyjni teoretycy usiłują na- 
dać swoim rozważaniom walor uni- 
wersalności, dążąc do zatuszowania 
rzeczywistej istoty imperializmu. 
Świadomie absolutyzują oni proces 
rozwoju techniki oraz zniekształcają 
jego społeczne uwarunkowania i 
skutki, ukrywając to, iż rewolucja 
naukowo-techniczna przygotowuje 
materialną podstawę socjalizmu w 
skali ogólnoświatowej. 

Burżuazyjni futurolodzy nie rozpa- 
trują rozwoju społecznego jako pro- 
cesu walki dwóch przeciwstawnych 
systemów społecznych, w której 
przeżyta formacja  kapitalistyczna 
nieuchronnie ustąpi miejsca wyższe= 
mu ustrojowi, lecz jako podjętą przez 
ludzkość próbę „przystosowania się” 
do postępu techniki. Wspomniany u- 
przednio amerykański futurolog 
Toffler twierdzi, iż przyszła struktu- 
sa ekonomiczna wysunie rzekomo na 
czoło zadanie „psychologicznego za- 
dowolenia człowieka”. I oświadcza, 
że „problemy, które powstaną w wy» 
niku stworzenia tej nowej ekonomi- 
ki, uczynią wielki konflikt XX w. — 
konflikt pomiędzy kapitalizmem i so- 
cjalizmem — stosunkowo mało zna- 
czącym, ponieważ wykroczą dalexo 
poza ramy wszelkiego dogmatu eko- 
nomicznego i politycznego '(18). 


(18) A. Toffler: Der Zukunftsschock, 
op. cit. str. 173, 
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"W tego rodzaju rozważaniach znaj- 
duje wyraz nie tylko antykomunisty- 
czny charakter burżuazyjnej futuro- 
logii, lecz również przemiany zacho- 
dzące w burżuazyjnym myśleniu pod 
wpływem umacniania się pozycji so- 
cjalizmu. Charakterystyczne, iż o- 
braz przyszłości nie jawi się nam w 
tym przypadku jako proste powtó- 
rzenie tradycyjnego kapitalizmu, 
lecz jako jakiś „nowy” ustrój, będący 
rezultatem tzw. „konwergencji” ka- 
pitalizmu i socjalizmu. Zdaniem za- 
chodnioniemieckiego ekonomisty W. 
Keisera istotę konwergencji „stano- 
wi istnienie «optymalnego», miesza- 
nego systemu oraz długotrwały roz- 
wój wolnej ekonomiki rynkowej * e- 
konomiki typu radzieckiego od po- 
czątkowych typów skrajnych do tego 
optimum '(19). 

Opracwując prognozy przyszłości 
burżuazyjni futurolodzy — w spo- 
sób zawoalowany lub otwarty — 
stwierdzają niemożliwość utrzyma- 
nia kapitalizmu w niezmienionej po- 
staci oraz uznają konieczność zasto- 
sowania w przyszłości szeregu ele- 
mentów socjalizmu, np. planowania 
produkcji itp. Sam ten fakt świad- 
czy o tym, że we współczesnym świe- 
cie niemożliwe staje się ignorowanie 
realnie istniejącego socjalizmu. Bur- 
żuazyjni futurolodzy, zmuszeni do u- 
znania oddziaływania socjalizmu na 
system kapitalistyczny, jednocześnie 
starają się rozsiewać złudzenia, iż 
rzekomo pod wpływem postępu tech- 
nicznego bez rewolucji społecznej ka- 
pitalizm sam zrezygnuje z egoistycz- 
nych motywów pogoni za zyskiem, a 
społeczeństwo przyszłości napotka 
wyłącznie problem przystosowania 
się człowieka do nowej techniki. 

Posępne obrazy przyszłości i fatali- 


styczne wyobrażenia o nieuchronno- 


(19) W. Keiser: Quest for Economie 
Rationality. Rotterdam 1971, str. 242. 


ści niepowodzenia wszelkich prób 
przeobrażenia stosunków  społecz- 
nych odzwierciedlają dążenie bur- 
żuazyjnych teoretyków do ideowego 
rozbrojenia rewolucyjnych sił współ- 
czesności. Jednakże „społeczny pesy- 
mizm” _ burżuazyjnej futurologii 
świadczy przede wszystkim o słabo- 
ści jej pozycji, o niezdolności ideolo- 
gów i polityków imperializmu do 
przeciwstawienia afirmującym życie 
ideom komunizmu jakiejkolwiek 
pozytywnej platformy. 


Wśród różnych  burżuazyjnych 
koncepcji typu „pesymistycznego” £ 
początków lat siedemdziesiątych co- 
raz większego znaczenia nabierają 
społeczno-ekonomiczne prognozy e- 
kologów. Badając konkretne przeja- 
wy zanieczyszczania atmosfery 1 
zbiorników wodnych, wyczerpywa- 
nie się zasobów surowcowych, erozję 
gleby, wzrost liczby ludności, bur- 
żuazyjni ekonomiści ekstrapolują te 
fakty w przyszłość i zarzucają ludz- 
kość obrazami ogólnoświatowego, 
rzekomo „nieodwracalnego”, kryzysu 
ekologicznego. Zgodnie z ich przewi- 
dywaniami współczesne systemy spo- 
łeczne „są skazane” na zagładę przez 
demona ekspansji ekonomicznej. 

Nie jest trudno ukazać ideowe i 
klasowe źródła stanowiska proroków 
„kresu ekologicznego”: są oni rzecz- 
nikami monopolistycznej burżuazji i 
tej części inteligencji naukowo-tech- 
nicznej, która jest związana z zarzą- 
dzaniem kapitalistyczną produkcją. 
Zdają sobie oni sprawę z pogłębiania 
się sprzeczności pomiędzy kapitali- 
styczną organizacją produkcji a 
współczesną rewolucją naukowo-te- 
chniczną i usiłują przezwyciężać tę 
sprzeczność, wzywając do rezygnacji 
z walki klasowej na arenie świato- 
wej i wewnątrz poszczególnych kra- 
jów. Apelują więc, aby ludzkość 
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skencentrowała swe wysiłki na rato- 
waniu środowiska naturalnego. Jest 
to kolejny wariant teorii „konwer- 
gencji”, tak samo reakcyjny, jak jego 
prototypy 2 lat sześćdziesiątych. 
Koncepcja ta zmierza w istocie rze- 
czy do odciągnięcia uwagi mas pra- 
cujących od walki o socjalistyczną 
przebudowę społeczeństwa. Jedno- 
cześnie zaś jest to koncepcja utopij- 
na, ponieważ rozsiewa iluzje, iż 
władcy monopoli kapitalistycznych 
dobrowolnie wyrzekną się grabieży 
i przeznaczą swe zyski na humani- 
tarne cele. 

Futurologiczne prognozy burżua- 
zyjnych ekologów są tym niebezpie- 
czniejsze, że opierają się na realnych 
faktach, świadczących o narastaniu 
negatywnych skutków postępu nau- 
ki i techniki w kapitalizmie. Progno- 
zy te traktują wspomniane fakty ja- 
ko nieunikniony wynik industrializa- 
cji, niezależnie od jej form społecz- 
nych, 

Prognozy ekologów na pozór są 
pozbawione jakiejkolwiek określono- 
ści klasowej, występują one przy tym 
jako produkt „technologicznego” po- 
dejścia do problematyki perspektyw 
rozwoju społecznego. Spośród tego 
rodzaju prognoz najbardziej znana 
jest hipoteza grupy profesora Mea- 
dowsa z Instytutu Technologicznego 
w Massachusets, która pracowała pod 
auspicjami społecznej organizacji e- 
kologów — „Klubu Rzymskiego”. Hi- 
poteza ta przedstawiona w opubliko- 
wanej w 1972 r. książce, noszącej ty- 
tuł „Granice wzrostu”, wywołała o- 
żywioną dyskusję na łamach prasy 
burżuazyjnej. 

Podstawę samej koncepcji stanowi 
w tym wypadku konstatacja, iż 
wzrastająca siła oddziaływania czło- 
wieka na przyrodę wywołuje nega- 
tywne skutki. W określonym punkcie 
stworzyć one mają jakościowy, nie- 
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odwracalny przełom, po którym lu- 
dzkość znajdzie się w sytuacji bez 
wyjścia. Dane o katastrofalnie szyb- 
kim zbliżaniu się ludzkości do tej 
granicy sprawiają wrażenie przeko- 
nywające. Tak np., według danych 
czasopisma „Science”, w okresie o- 
statnich stu lat szybkość łączności 
zwiększyła się 10 mln razy, szybkość 
komunikacji — 100 razy, zasoby e- 
nergetyczne — 1000 razy, siła broni 
— 1 mln razy, a stopień rozmnaża- 
nia się ludzi stokrotnie przewyższa 
stan istniejący przed kilku tysiącami 
lat. Mówiąc o techniczno-ekonomicz- 
nych skutkach tego rodzaju postępu, 
grupa profesora Meadowsa akcentu- 
je następujące czynniki: 

po pierwsze — wyczerpanie się 
nieodtwarzalnych zasobów natural- 
nych gdzieś na początku przyszłego 
stulecia; 

po drugie — gwałtowne zmniejsze- 
nie się obszaru gruntów nadających 
się pod uprawę, unicestwienie masy- 
wów leśnych, zwiększenie się po- 
wierzchni pustyń; 

po trzecie — znaczne zwiększenie 
zanieczyszczeń środowiska natural- 
nego zarówno poprzez naruszenie bi- 
lansu energetycznego globu ziem- 
skiego, co wpływa na temperaturę 
atmosfery (wskutek tego spotykamy 
się ze sprzecznymi, ale jednakowo 
katastroficznymi przewidywaniami 
— od możliwości nastąpienia nowego 
okresu zlodowacenia do nieuchron- 
ności przegrzania powierzchni ziemi), 
jak również przez zanieczyszczenie 
globu odpadkami przemysłowymi, 
zatrucie wód rzek i oceanów, skaże- 
nie atmosfery itd. 

I wreszcie — wspomniana grupa 
zwraca także uwagę na zjawiska eks- 
plozji demograficznej, w wyniku któ- 
rej pod koniec bieżącego stulecia lud- 
ność kuli ziemskiej będzie wynosić 
5,8—7 miliardów osób. Czy przy obe- 
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cnym stanie trwonienia nieodtwa- 
rzalnych zasobów naturalnych, nisz- 
czenia gruntów, nadających się pod 
uprawę, i zanieczyszczania środowi- 
ska człowieka możliwe jest zapew- 
nienie normalnych warunków dla 
istnienia zwiększającej się coraz 
szybciej ludności naszego globu? 

W odpowiedzi na to pytanie gru- 


pa profesora Meadowsa proponuje 


komputerowy model globalnej rów- 
nowagi systemu społecznego i zapo- 
bieżenia nieodwracalnym skutkom o- 
siągnięcia granic wzrostu. Projekt 
ten zakłada zmniejszenie przyrostu 
ludności za pomocą kontroli nad uro- 
dzeniami i zmierza do zrównania 
tempa urodzeń z tempem umieralno- 
ści, dążąc jednocześnie do stabilizacji 
kapitału przemysłowego za pomocą 
zrównywamia tempa inwestycji i a- 
mortyzacji, zredukowania spożycia 
zasobów nie odnawiających się, prze- 
mieszczenia wysiłków produkcji w 


"sferę usług, zapewnienia maksymal- 


nego okresu wykorzystywania pro- 
dukowanych wyrobów itd.(20). 
Jednakże wszelkie modele global- 
nej równowagi w świecie podzielo- 
nym na przeciwstawne systemy spo- 
łeczne, przy istnieniu walki klasowej 
w skali międzynarodowej oraz o0- 
strych antagonizmów klasowych we- 
wnątrz społeczeństwa kapitalistycz- 
nego, okazują się albo oderwaną od 
życia abstrakcją, albo reakcyjną uto- 
pią. Istota sprawy polega na tym, łe 
tego rodzaju koncepcje abstrahują 
od  diametralnej przeciwstawności 
realnie istniejących systemów społe- 
cznych i traktują zanieczyszczanie 
środowiska naturalnego jako wytwór 
ogólnoświatowego procesu industria- 
lizacji, niezależnie od jego form spo- 
łecznych. W rezultacie modele spo- 


(20) Por.: D. Meadows (ed.): The Li- 


mite of Growth, New York 1972, str. 
171 i nast. 


rządzane przez uczonych-ekologów, 
usiłujących wznieść się ponad  in- 
teresy klasowe, poddawane są o- 
strej krytyce z diametralnie przeciw= 
stawnych stron: zarówno ze stanowi- 
ska obrońców kapitalizmu monopoli- 
stycznego, jak również z pozycji 
zwolenników naukowego socjalizmu. 

Rzecznicy monopolistycznej oligar- 
chii występują przeciwko koncepcji 
globalnej równowagi, którą nazywa- 
ją „teorią wzrostu zerowego”, prze- 
de wszystkim z tego względu, że za- 
kłada ona możliwość zaprzestania a- 
kumulacji kapitału, a tym samym w 
ostatecznym wyniku wzywa do re- 
zygnacji z najświętszego prawa mo- 
nopoli — pogoni za maksymalnym 
zyskiem. Dla kapitału monopolistycz- 
nego rozwiązanie tego rodzaju jest o- 
czywiście nie do przyjęcia. Model 
grupy Meadowsa jest odrzucany 
przede wszystkim dlatego, że wnio- 
ski ekologów nie dają się pogodzić z 
samą istotą kapitalizmu, prawem 
właścicieli do osiągania zysku w celu 
powiększania kapitału. 


Stanowisko marksistowskich kry- 
tyków analizujących abstrakcyjne 
modele ekologiczne jest diametralnie 
przeciwstawne. Przyjmuje ono za 
punkt wyjścia klasowe interesy 
światowego systemu socjalistycznego, 
interesy robotników i wszystkich lue 
dzi pracy. Symptomy kryzysu eko- 
logicznego, stanowiące rzeczywiście 
realne zagrożenie dla przyszłego ist- 
nienia ludzkości, nie są wytworem 
samego procesu industrializacji, lecz 
jego klasowych, antagonistycznych 
form. 

W swych pracach Marks i Engels 
wykazali przekonywająco, że każda 
produkcja, mająca na celu bezpo- 
średnie korzyści, prowadzi w przysz- 
łości do poważnych negatywnych zja- 
wisk ubocznych. Mówiąc o kapitaliz- 
mie, Engels pisał: „We współcze- 
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snym sposobie produkcji bierze się 
pod uwagę — zarówno w odniesie- 
niu do przyrody, jak i do społeczeń- 
stwa — przeważnie tylko pierwsze 
namacalne wyniki; potem stwierdza 
się ze zdziwieniem, że bardziej odle- 
głe skutki działalności, mającej na 
celu te wyniki, są zupełnie inne, czę- 
sto wręcz mu przeciwstawne” (21). 
Marks zupełnie zdecydowanie pod- 
kreślił: „jeśli kultura rozwija się ży- 
wiołowo i nie jest świadomie kiero- 
wana... to pozostawia po sobie pusty- 
nie”(22). 

Socjalizm daje nie tylko odpowiedź 
teoretyczną na problemy kryzysu e- 
kologicznego, lecz również faktycznie 
rozwiązuje te problemy w praktyce 
organizacji produkcji i wszystkich 
innych stron życia społecznego. Real- 
na możliwość całkowitego zapobieże- 
nia lub zneutralizowania negatyw- 
nych dla środowiska naturalnego 
skutków działalności przemysłowej 
powstaje tylko w warunkach socja- 
lizmu, którego fundament stanowi 
społeczna własność środków produk- 
cji. Jednakże środowisko naturalne 
występuje jako złożona, a jednocze- 
śnie wewnętrznie spójna całość, co 
sprawia, iż regulowanie skompliko- 
wanych procesów ekologicznych, dla 
których granice państwowe są — 
rzecz oczywista — całkiem obojętne, 
stanie się możliwe tylko w warun- 
kach planowo organizowanej działal- 
ności całej ludzkości, to znaczy po 
zwycięstwie socjalizmu w skali świa- 
towej. 

Jednak również już dziś socjalizm 
stwarza przykład konstruktywnego, 
a zarazem kompleksowego podejścia 
do walki o zachowanie naturalnego 
środowiska. 


(21) K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 20, 
Warszawa 1972, str. 538. 

(22) K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 32, 
Warszawa 1973, str. 62, 
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Od pierwszych dni władzy radzie- 
ckiej państwo socjalistyczne z wielką 
uwagą odnociło się do zagadnienia o- 
chrony środowiska naturalnego, dą- 
żąc do racjonalnego wykorzystywa- 
nia zasobów surowcowych. W szcze- 
gólności sam Włodzimierz Lenin 
przywiązywał pierwszorzędne  zna- 
czenie do tych spraw. 

Również XXIV Zjazd KPZR po- 
święcił wiele uwagi właściwemu sto- 
sunkowi do ziemi, wód, atmosfery, 
kopalin użytecznych, do reprodukcji 
świata zwierzęcego i roślinnego. Li- 
czne uchwały Komitetu Centralnego 
KPZR i Rady Ministrów ZSRR do- 
tyczą zapobiegania zanieczyszczaniu 
Morza Kaspijskiego, basenów rzek 
Wołgi i Uralu, jeziora Bajkał itp. 

W styczniu 1973 r. podjęta została 
kompleksowa uchwała KC KPZR i 
Rady Ministrów ZSRR zobowiązują- 
ca wszystkie organy władzy do 
wzmożenia ochrony przyrody i po- 
lepszenia eksploatacji zasobów natu- 
ralnych(23). Skala zaplanowanych w 
tej dziedzinie prac jest ogromna. I 


(23) Por, Prawda, 10 stycznia 1073 Ł. 


tak np. w ciągu czterech lat wydat- 
kowanych zostanie około 700 mln 
rubli na zbudowanie w 421 przed- 
siębiorstwach urządzeń oczyszczają- 
cych, wyposażonych w najnowsze 
środki autumatycznej kontroli i ste- 
rowania. Do 1980 r. przewiduje się 
całkowite zaprzestanie kierowania 
nie oczyszczonych wód do rzek we 
wszystkich miastach nad brzegami 
Wołgi i Uralu. 


Socjalistyczne społeczeństwo, w 
którym nie istnieją interesy monopo- 
li prywatnych, może rozwiązywać 
problemy ekologiczne dzięki zespole- 
niu sił i możliwości, którymi dyspo- 
nuje. Stały rozwój socjalizmu, wspa- 
niały program XXIV Zjazdu KPZR 
pomyślnie i konsekwentnie wcielany 
w życie, narastający rozmach walki 
klasowej w krajach kapitalistycz- 
nych, cały bieg rozwoju świata 
świadczą o tym, że tylko na drodze 
przeobrażeń socjalistycznych możli- 
we jest uwolnienie ludzkości od u- 
cisku ze strony monopoli, od grożby 
wojny, głodu i rozgrabiania zasobów 
naszego globu. 


Humanizm rzeczywisty i pozorny 


W. W. KESZELAWA: Gumanizm diej- 
stwitielnyj I mnimyj. Probliemy guma- 
nizma w borbie idieołogii. Moskwa, Po- 
litizdat 1973, str. 208. 


Wśród wielu problemów, na których 
skupiali swoją uwagę filozofowie, pro- 
blem człowieka — jego miejsca i roli 
w świecie, celu i sensu życia, stosunku 
do społeczeństwa itp. stanowił zawsze 
przedmiot ich najżywszego zaintereso- 
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wania. W rozważaniach współczesnych 
filozofów — niezależnie od ich orien- 
tacji — problem człowieka zajmuje 
miejsce najbardziej eksponowane i sta- 
je się też rodzajem swoistego kryte- 
rium, które rozstrzyga w gruncie rze- 
czy o społecznej doniosłości tychże ro- 
zważań. 

Wydaje się, że właśnie to — jak moż- 
na określić — społeczne zapotrzebowa- 
nie jest współcześnie jedną z istotnych 


przesłanek determinujących systema- 
tyczny wzrost ilości publikacji traktu- 
jących o człowieku i jego problemach. 
Podobnie jak również swoistego w swej 
wymowie faktu, że nie ma dziś w grun- 
cie rzeczy takich systemów filozoficz- 
nych, które wyrażałyby otwarcie swoją 
opozycją w stosunku do humanizmu. 
Więcej — wszystkie współczesne sy- 
stemy filozoficzne pretendują do tego, 
aby je określać jako humanistyczne. Ich 
przedstawiciele są przekonani, że z isto- 
ty rozważań, które prezentują, wynika 
humanizm właśnie dlatego, że dotyczą 
one tak lub inaczej rozumianej istoty 
ludzkiej. 


Jeżeli więc wszystkie współczesne sy- 
stemy filozoficzne pretendują do miana 
humanizmu, a równocześnie są sobie 
przeciwstawne, to nie ulega wątpliwości 
sensowność wnikliwych badań nad teo- 
retycznymi założeniami | praktycznymi 
implikacjami charakterystycznymi dia 
różnych wersji humanizmu. Staje się 
również niezbędna konfrontacja tych 
założeń i propozycji zarówno z tym, co 
rozumie się w tradycji filozoficznej 
przez humanizm, jak i weryfikacja o- 
wych propozycji w kategoriach rzeczy- 
wistego ich związku z historycznie kon- 
kretnym człowiekiem znieczającym do 
pełnego wyzwolenia —- do realizacji peł- 
ni swojego człowieczeństwa. Innymi sło- 
wy na tle tej swoistej „walki humaniz- 
mów”, w której uczestniczymy I uczest- 
niczyć powinniśmy nie tylko jako bier- 
mi obserwatorzy, rodzi się konieczność 
takiego postępowania badawczego, ta- 
kiej refleksji, która uczyni przedmiotem 
szczególnego zainteresowania zarówno 
współczesne systemy filozoficzne i pro- 
ponowane przez nie wersje huunanizmu, 
jak też wszelkie możliwe próby wekslo- 
wania z drogi właściwej, po której szedł 
i iść powinien humanizm autentyczny. 
Tylko w procesie ezczegółowych badań 
można wykszać jak dalece niektóre 
wersje humanizmu mają jedynie wer- 
balną jego szatę, w jakim stopniu za- 
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chowując pozory humanizmu są w isto- 
cie jego zaprzeczeniem. 


Interesujące badania i refleksje właś- 
śnie w tym zakresie przynosi wydana 
w serii Postęp społeczny a burżuazyj- 
na filozofia — praca W. W. Keszeławy 
pt Humanizm rzeczywisty t pozorny — 
problemy humanizmu w walce ideolo- 
gicznej. Autor koncentruje swoją uwagę 
na problemach humanizmu i kontrower- 
sjach, jakie wokół niego narastają. Hu- 
manizm stał się £bowiem współcześnie 
„terenem” szczególnie ostrej walki ideo- 
logicznej. 

Podobnie jak w poprzedniej swojej 
książce Mit o dwóch Marksach W. W. 
Keszeława poddaje szczegółowej anali- 
zie I krytyce charakterystyczne tenden- 
cje ujawniające się w zabiegach współ- 
czesnych burżuazyjnych filozofów — u- 
ważających się za znawców twórczości 
Marksa. Usiłują oni wszystkimi możli- 
wymi sposobami dowodzić, że jedynie 


. słuszną i uprawnioną interpretacją teorii 


marksowskiej jest interpretacja w du- 
chu abstrakcyjnego antropologizmu. W 
konsekwencji takie ujęcia interpreta- 
cyjne prowadzą do traktowania mark- 
sizmu jedynie jako „krytyki humanis- 
tycznej”. 


Jest oczywiste, że analiza takich in- 
terpretacji musi uwzględniać zasadę 
rzetelnej konfrontacji stwierdzeń i są- 
dów burżuazyjnych „marksologów” z 
autentycznymi poglądami Karola Mar- 
ksa, które faktycznie inspirowały jego 
życie i działalność rewolucyjną. 


Wydaje się, że W. W. Keszeława 
przyjął w swojej monografii o huma- 
nizmie rzeczywistym i pozornym me- 
todologicznie  najsłuszniejszy sposób 
stawienia istoty marksistcwskiego hu- 
manizmu. Recenzowana praca zawie- 
ra bowiem wprowadzenie, w którym 
autor formułuje zagadnienia stanowiące 
przedmiot rozważań oraz wyjaśnia przy- 
czyny, które skłaniają do analizy kon- 
trowersji narastających wokół rozumie- 
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nia istoty humanizmu. Następnie w 
trzech kolejnych rozdziałach zatytuło- 
wanych: Humanizm marksistowski i je- 
go „krytycy”; Problem człowieka w fi- 
lozofii marksistowskiej; Problem wyob- 
cowania a humanizm = przedstawia 
poglądy Karola Marksa i stanowisko 
marksizmu-leninizmu w analizowanych 
kwestiach oraz poglądy jego oponentów. 

Dzięki takiej metodzie zawarte w pra- 
cy wywody, eksponujące istotę marksi- 
stowskiego humanizmu, są przejrzyste. 
Ukazują one plastycznie, komu służy i 
po czyjej stronie opowiada się marksi- 
stowski humanizm oraz dlaczego i w 
czyim interesie różni „marksolodzy” 
występują jako oponenci marksistow- 
skiego humanizmu. 

wprowadzając czytelnika w skompli- 
kowane problemy współczesnej epoki 
charakteryzującej się wyjątkowo ostry- 
mi konfliktami, w które uwikłani są 
ludzie i reprezentowane przez nich idee 
— autor zwraca uwagę na źródła i przy- 
czyny tych konfliktów. 

We wszystkich przełomowych epo- 
kach — stwierdza — narastające kon- 
flikty społeczne inspirowały do poszuki- 
wania dróg ich rozwiązania, Impliko- 
wało to najczęściej radykalny zwrot do 
problemów człowieka, do refleksji nad 
jego sytuacją 1 możliwą perspektywą 
dalszego rozwoju. Żadna jednak z mi- 
nionych epok nie daje się porównać ze 
współczesną. Nigdy bowiem w  prze- 
szłości rozpad starych przeżytych struk- 
tur społecznych nie powodował tak głę- 
bokich antagonizmów i tak olbrzymich 
kataklizmów — jak te, które miały 
miejsce w XX wieku. Znamienny dla 
naszej epoki jest właśnie ów swoisty 
paradoks, że grożba totalnego katakliz- 
mu jest w równym stopniu realna, jak 
realne są fantastyczne możliwości, jakie 
dać może rewolucja naukowo-technicz- 
na, jeśli jej rezultaty zostaną wykorzy- 
stane z myślą o człowieku. Jest wiec w 
pewnym sensie naturalne, że w takiej 
sytuacji pojawiają się filozofowie bez- 
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silnej rozpaczy, anarchicznego indywi- 
dualizmu i cynizmu. 

Głębsza jednakże refleksja nad istotą 
naszej epoki nie musi prowadzić do ab- 
solutnego pesymizmu. Rzeczywisty kry- 
zys cywilizacji kapitalistycznej i wypra- 
cowanego przez nią systemu wartości 
z jednej strony a umocnienie się świa- 
ta socjalizmu, formowanie się nowego 
systemu wartości z drugiej stymulują 
w poważnej mierze samowiedzę jed- 
nostki oraz umożliwiają uświadomienie 
jej aktualnej sytuacji. Stąd wśród 
znacznej części inteligencji Zachodu po- 
jawia się głębokie rozczarowanie w sto- 
sunku do burżuazyjnego wzorca £ stylu 
życia, rodzące zdecydowany protest 
przeciw  kapitalistycznym stosunkom 
społecznym. Dewaluacja tradycyjnych 
wartości etycznych, depersonalizacja o- 
sobowości skłaniają do poszukiwania al- 
ternatywnych rozwiązań. To prawda, że 
w tych poszukiwaniach i rozważaniach 
eksponuje sie przede wszystkim moral- 
nie negatywną stronę kapitalizmu. Ale 
też prawdą jest, że negacja moralnego 
aspektu kapitalizmu, przy całej swej 
abstrakcyjności, nadaje walce o ideały 
humanistyczne znaczenie polityczne. 
Tym bardziej że coraz częściej przed- 
stawiciele wspomnianej inteligencji 
zwracają się do marksizmu jako auten- 
tycznego humanizmu. Stawia to przed 
marksistami konieczność działania: sy- 
stenatycznego rozwijania w ramach 
marksizmu studiów nad problemami an- 
tropologiczno-filozoficznymi w celu 
wzbogacania argumentacji w polemice 
z ujęciami przeciwstawnymi. Autor pod- 
kreśla, że efektywność naukowa wspom- 
nianych badań nie jest możliwa poza 
materializmem historycznym, lecz na je- 
go podstawie, z wykorzystaniem jego a- 
paratury pojęciowej. Przyjęcie takiej 
dyrektywy metodologicznej warunko- 
wać będzie niezbędność uwzględniania 
spuścizny twórców merksizmu. A ana- 
liza krytyczna poglądów burżuazyjnych 
filozofów i poglądów rewizjonistów sta- 


nie się nie celem, lecz środkiem dla peł- 
niejszego ukazania filozoficznych pod- 
staw marksistowskiego humanizmu oraz 
jego teoretycznej i praktycznej donio- 
słości. Wśród licznych bowiem koncep- 
cji humanizmu, marksistowski huma- 
nizm wyróżnia się tym, że nie tylko 
eksponuje ideę wszechstronnego i har- 
monijnego rozwoju jednostki jako al- 
ternatywę rozbicia 1 jednostronności, 
lecz także tym, że wskazuje na realne 
siły społeczne, w oparciu o które two- 
rzone są warunki realizacji ideałów hu- 
manizmu. Te właśnie cechy marksis- 
towskiego humanizmu są przedmiotem 
najostrzejszego ataku ze strony burżua- 
zyjnych ideologów. 


MARKSISTOWSKI HUMANIZM 
I JEGO „KRYTYCY” 


W różnorodnych publikacjach o Mar- 
ksie wydawanych w wielkich nakładach 
przez wydawnictwa zachodnie  nie- 
zmiennie — jak podkreśla autor — ak- 
centuje się problem humanizmu. Jest 
w pewnym sensie oczywiste, że w tej 
olbrzymiej ilości publikacji prezentowa- 
ne są różne postawy w stosunku do 
Marksa i marksizmu: od skrajnej ne- 
gacji do prób swoistej afirmacji nie- 
których ujęć marksowskich. Istnieje 
wszelako coś wspólnego, co jednoczy 
burżuazyjnych ideologów. Wszyscy oni 
z jednakową niechęcią odnoszą się do 
mmarksowskiego postulatu rewolucji. 
Niektórzy z nich byliby nawet gotowi 
wejść w „sojusz x Marksem”, gdyby 
można było przemienić jego samego z 
rewolucyjnego bojownika w proroka 
(str. 12). 

Dlatego też niektórzy spośród auto- 
rów zachodnich pisząc o Marksie przy- 
znają jego ujęciom charakter humani- 
styczny, uważają jednak za niezbędne 
uzupełnienie jego koncepcji bądź egzy- 
stencjalizmem, bądź neofreudyzmem. 
Usiłują dowieść, że taki zabieg byłby 
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równoznaczny z „odrodzeniem, restau- 
racją autentycznego Marksa”. Jest 
wszelako charakterystyczne, że owa 
„humanistyczna interpretacja”, jak 1 
„restauracja” poglądów Marksa jest 
niezmiennie zorientowana  prąeciwko 
współczesnemu marksizmowi. W swych 
rozważaniach W. W. Keszeława zwra- 
ca uwagę, że aktualnie pod „zwrotem 
do Marksa”, do „autentycznego marksiz- 
mu” nie zawsze rozumie się koniecz= 
ność akcentowania doniosłości poglą- 
dów „młodego Marksa”. Tak było dzie- 
sięć lat temu, kiedy szczególnym uzna- 
niem cieszył się mit o „dwóch Mar- 
ksach”, w którym Marks — autor Rę- 
kopisów ekonomiczno-filozoficznych z 
1844 r. był przeciwstawiany Marksowi 
późniejszego okresu, autorowi Kapitału. 

W aktualnej burżuazyjnej „markso- 
logii” panuje idea jedności myśli Mar- 
ksa i etapów jego intelektualnego ro- 
zwoju. Te przesunięcia akcentów nie 
mogą być traktowane jako zmiana sta- 
nowiska. To bowiem, co było motywem 
wcześniejszej koncepcji — antropologi- 
zowanie poglądów „młodego Marksa” 
— nie tylko zostało utrzymane, ale i 
spotęgowane, ponieważ rozprzestrzeniło 
się na cały marksizm, a ostatnio przyj- 
muje postać filozoficznej antropologii 
bardzo bliskiej egzystencjalizmowi. O+ 
bie tedy koncepcje interpretacyjne — 
wcześniejsza i ta „aktualna” — z jedna- 
kową siłą występują przeciwko samym 
podstawom marksistowskiego humaniz- 
mu, to znaczy przeciwko materialistycz= 
nemu pojmowaniu historii. Niezmiennie 
chodzi o ograniczenie teoretycznej pod- 
stawy humanizmu i zepchnięcie go do 
rzędu idealistycznej antropologii filozo= 
ficznej. 

W „nowym” wariancie „marksolodzy” 
usiłują dowieść, że od dawna istnieją 
obok siebie dwa marksizmy. Jeden — 
rewolucyjno-praktyczny, prezentujący 
rzekomo czysto pragmatyczne cele (li- 
kwidację  kapitalistycznej  własnośći, 
eksploatacji itp.) nastawiony jest bezpo- 
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średnio na klasowy instynkt mas. Dla- 
tego jest on — ich zdaniem — uprosz- 
czony i teoretycznie odciążony. I drugi 
— twórczy, głęboko teoretyczny, filozo- 
ficzny. Pierwszy zaspokaja — ich zda- 
niem = potrzeby praktyki społeczno- 
-politycznej i stanowi naukę społeczno- 
-polityczną. Drugi, nacelowany na u- 
zmysłowienie najogólniejszych proble- 
mów bytu człowieczego, jest w istocie 
„filozofią człowieka” (str. 14). 

W. W. Keszeława „wraca również u- 
wagę na inne próby rozrywania spój- 
ności teorii i praktyki w marksizmie. 
Okazuje się, że wśród różnych wymie- 
nionych już sposobów „antagonizowa- 
nia” marksizmu wymyślono różnice, ja- 
kie miały dzielić K. Marksa i F. Engel- 
sa. W tych interpretacjach K. Marks 
kreowany jest na humanistę antropo- 
centrystę, natomiast F. Engels na scjen- 
tystę i kosmocentrystę (str. 14). W 
stwierdzeniach owych „marksologów” 
nonsens idzie często w parze z rażącą 
nieznajomością istoty filozofii marksi- 
stowskiej 1 rzeczywistych więzi łączą- 
cych obu twórców naukowego socjaliz- 
mu. 

Warto w tym miejscu podkreślić, że 
W. W. Keszeława podejmuje spokojną 
i rzeczową polemikę z jawnymi i za- 
kamuflowanymi przeciwnikami mar- 
ksizmu-leninizmu. Jest to widoczne za- 
równo wtedy, kiedy poddaje analizie 
stanowiska w sporze między orientacją 
scjentystyczną i antyscjentystyczną, jas 
i wtedy, gdy pisze © osobliwościach 
współczesnego rewizjonizmu i ideologii 
konwergencji. 

"W krótkiej recenzji nie sposób za- 
prezentować znacznej części interesu- 
jących analiz i wyprowadzonych z nich 
przez W. W. Keszeławę konkluzji. Od- 
notujmy tedy, że pisząc o scjentyzmie 
i antyscjentyzmie poddaje szczegółowej 
analizie poglądy L. Althussera i A. 
Schaffa, stwierdzając, że jakkolwiek na 
pierwszy rzut oka stanowiska tych 
dwóch filozofów znacznie się rozchodzą 
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są one jednak zbieżne w takim sensie, 
że oba prowadzą poza ramy marksizmu 
(str. 33). Jeśli bowiem L. Althusser usi- 
łuje skruszyć „bastion humanizmu” — 
filozofię człowieka, to A. Schaff prze- 
ciwnie, bardzo gorąco oręduje na rzecz 
filozoficznej antropologii, która przera- 
dza się w antropocentryczną interpre- 
tację marksizmu (str. 27). 

Pisząc o starym oportunizmie i osob- 
liwościach współczesnego rewizjonizmu 
W. W. Keszeława wiele miejsca poświę- 
ca analizie i krytyce poglądów, które 
aktualnie głoszą rewizjoniści poczynając 
od E. Fischera, H. Lefebvra, R. Garau- 
dy'ego, a kończąc na grupie związanej 
z czasopismem „Praxis”. 

Podejmuje też W. W. Keszeława pró- 
be określenia miejsca i roli egzysten- 
cjalizmu I neofreudyzmu we współcze- 
snej walce ideologicznej, analizując m. 
in. koncepcje J. P. Sartra i E. Fromma 
(str. 70—90). 


CZLOWIEK 
W MARKSISTOWSKIEJ 
FILOZOFII 


W naszych czasach popularność ezzy- 
stencjalizmu można wyjaśnić po części 
— stwierdza W. W. Keszeława — nad- 
miarem pozytywizmu. Filozofia pozy- 
tywizmu obiecała dać więcej niż mogła. 
Jednakże rozczarowanie nastąpiło nie 
jako skutek niespełnionych nadziei, 
związanych z pozytywizmem i noweli- 
zowanymi jego postaciami. Pozytywizm 
musiał ustąpić egzystencjalizmowi dla- 
tego, że wyeliminował on z kręgu 
swoich zainteresowań problemy czło- 
wieka, które w ostatnim czasie zostały 
wysunięte na plan pierwszy. Swoisty 
sukces egzystencjalizmu był więc u- 
warunkowany tym, iż zaczął on ura- 
biać sobie dobrą opinię, eksponując pro- 
blemy człowieka. Nie rozwiązał ich o- 
czywiście, ponieważ nie mógł dać odpo- 
wiedzi na pytania, które sam inspiro- 


wał Dlatego też musiał odejść od swoich 
własnych metodologicznych ustaleń. Po- 
zostawił jednak — stwierdza autor — 
na długo swój ślad w rozwoju myśli fi- 
lozoficznej na Zachodzie. Montynuując 
analizę aktualnej sytuacji w zakresie 
wiedzy o człowieku, W. W. Keszeława 
zwraca uwagę na fakt, że nigdy w prze- 
szłości filozofia pretendująca do tego, 
aby być uniwersalną nauką o człowie- 
ku nie dysponowała tak olbrzymim bo- 
gactwem danych biochemicznych, gene- 
tycznych, psychologicznych i innych, 
których dostarczają nauki szczegółowe. 
Skąd tedy tak daleko idące różnice 
wśród filozofów? W odpowiedzi na to 
pytanie autor stwierdza, że filozofia 
człowieka to nie to samo, co całokształt 
wyobrażeń © człowieku, który można 
wydobyć z nauk przyrodniczych i hu- 
manistycznych. 

Filozoficznej teorii człowieka nie moż- 
na rzecz jasna stworzyć bez uwzględ- 
nienia tych danych o człowieku, który- 
mi dysponują nauki szczegółowe, ale te 
dane muszą być zweryfikowane, upo- 
rządkowane i uogólnione, aby można 
było stworzyć system ujmujący czło- 
wieka jako koherentną całość. Możli- 
wość przeprowadzania weryfikacji, po- 
rządkowania oraz umiejętność wyróż- 
niania głównego ogniwa wiążą się z ko- 
niecznością posiadania właściwego kry= 
terium, Takim kryterium, inaczej rdze- 
niem filozofii człowieka, jest — stwier- 
dza W. W. Keszeława — określenie jego 
istoty (str. 92). 

W określeniu istoty człowieka tkwi 
zatem Źródło nieporozumień i różnie, ja- 
kie dzielą współczesnych filozofów i ich 
_ teorie, Dlatego też W. W. Keszeława 
podejmuje szczegółową analizę prac 
klasyków marksizmu i rekonstruuje za- 
równo ich określenie istoty człowieka, 
jak i eens tej kategorii w całokształ- 
cie filozofii marksistowskiej. Po omó- 
wieniu I wyjaśnieniu istoty człowieka, 
autor prezentuje genezę, istotę i sasady 
realnego humanizmu, 
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Niejednokrotnie też W. W. Keszeława 
podkreśla znaczenie faktu, że w cen- 
trum uwagi K. Marksa znalazły się 
przede wszystkim te społeczne warunki, 
których szczegółowa, naukowa analiza 
odkrywa drogi ich radykalnego przeo- 
brażenia, Tym samym humanizm otrzy» 
mał zasadniczo inną treść i a roman- 
tyczno-sentymentalnej trazy przekształ- 
cił się w naukę otwierającą przed czło- 
wiekiem możliwości osiągnięcia pełnej 
wolności. 


PROBLEM ALIENACJI 
A HUMANIZM 


W „humanistyczno-antropologicznej” 
interpretacji marksizmu _ szczególne 
miejsce zajmuje kategoria alienacji — 
wyobcowania. W proponowanym przez 
nią schemacie: humanizm — filozofia 
człowieka = koncepcja alienacji ta o- 
statnia — stwierdza autor — jest trak- 
towana jako podstawa teorii Marksa, 
warunkująca jej głebię i filozoficzny 
rozmach. Godzi się jednak zauważyć — 
stwierdza W. W. Keszeława — że ów 
zwrot do problematyki alienacji nie jest 
li tylko akademicki. Jest bowiem cha- 
rakterystyczne, że burżuazyjni filozofo- 
wie i socjolodzy nie zajmują się kate- 
gorią alienacji w celu precyzyjnego wy- 
jaśnienia rzeczywistego sensu i treści, 
jaką miała ona u Marksa. Co więcej, u- 
siłują oni swoją własną zagmatwaną in- 
terpretację alienacji jako odwiecznej 
wrogości między człowiekiem i światem 
wzmocnić autorytetem Marksa. 


Po omówieniu poglądów wielu współ- 
czesnych filozofów i socjologów burżua- 
zyjnych w tej kwestii W. W. Keszeława 
przedstawia marksowskie ujęcie wspo- 
mnianej problematyki. Uściśla rozu- 
mienie kategorii na gruncie marksizmu 
przez omówienie roli pracy. Dla Marksa 
— zdaniem autora — pojęcie alienacji 
jest instrumentem służącym odkryciu 
realnych przeciwieństw, których ko- 
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rzenie tkwią w klasowej strukturze spo» 
łeczeństwa. To właśnie pozwoliło Mark- 
sowi wskazać sposób przezwyciężenia 
wyobcowania, oraz unicestwienia spo- 
łecznego antagonizmu (str. 182). 


W zakończeniu swej książki W. W. 
Keszeława dokonuje podsumowania 
swoich rozważań i formułuje wnioski, 
które zasługują na uwagę. 


Analizując problem stosunku między 
marksizmem i humanizmem z różnych 
możliwych punktów widzenia, autor. u- 
zasadnia tezę, że dziś jedynie marksizm 
jest filozofią, która prezentuje prawdzi- 
wie humanistyczną koncepcję — współ- 
czesną teorię wyzwolenia człowieka, 


Wśród licznych koncepcji humaniz- 
mu marksistowski humanizm wyróż- 
nia się tym — podkreśla autor — że nie 
tylko eksponuje ideę wszechstronnego i 
harmonijnego rozwoju jednostki jako 
alternatywy jej rozbicia i jednostron- 
ności, lecz także tym, że wskazuje na 
realne siły społeczne, w oparciu o któ- 
re tworzone są warunki realizacji idea- 
łów humanizmu. Marksistowski huma- 
nizm występuje więc jako ideowy sztan- 
dar ruchu rewolucyjnego. 

Filozoficzną podstawą marksistowe 
skiego humanizmu jest współczesny 
materializm. Tylko w ramach materialie 
stycznego pojmowania historii może być 
sensownie rozstrzygnięty problem czło- 
wieka. 

Materializm historyczny odrzuca ahi- 
storyczny sposób ujmowania istoty czło- 
wieka, który przyjmują  humanis- 
tyczne koncepcje XVIII i XIX wieku, 
podobnie jak i współczesna subiektyw=- 
na, a zarazem idealistyczna antropolo- 
gia. Sprowadzanie humanizmu li tylko 
do filozoficznej antropologii, tak cha- 
rakterystyczne dla abstrakcyjno-huma- 


nistycznej interpretacji poglądów Mark- 
sa, oznacza w istocie rzeczy zawężenie 
jego teoretycznej podstawy. Humanizm 
w takim ujęciu staje się — stwier- 
dza W. W. Keszeława — tylko doktry- 
ną etyczną. I o to też chodzi burżuazyj- 
nym ideologom. Dlatego tłumaczą oni 
akcentowane przez klasyków marksiz- 
mu klasowe ujęcie zjawisk społecznych 
nie jako wyjście poza granice utopii, 
lecz jako odstępstwo i zdradę humani- 
stycznych ideałów. 

Warto w tym miejscu zwrócić uwagę 
na pewną subtelność, która jest źród- 
łem nieporozumień i błędu utwierdza- 
nego przez zwolenników abstrakcyjne- 
go humanizmu. Otóż są oni przekonani, 
że humanizm powinien być ogólnoludz- 
ką ideologią, a wszelkie zawężanie go — 
jak twierdzą — do klasowych ideałów 
pociąga za sobą jego zgubę. Błąd takiego 
rozumowania nie polega bynajmniej na 
tym, że humanizm prezentują oni w po- 
staci systemu ideałów mających istot- 
ne znaczenie dla całej ludzkości, lecz 
na tym, że nie dostrzegają, albo też do- 
strzec nie chcą tego faktu, iż klasowe 
interesy posiadaczy przeciwstawiają się 
dziś ogólnoludzkim. Pomijanie tego fak- 
tu prowadzi do uznania, że to, co ogól- 
noludzkie nie powstaje z historii, lecz 
dane jest w gotowej postaci jako stała 
wielkość. 

W takiej sytuacji — stwierdza autor 
— szczególne znaczenie ma działalność 
polegająca na upowszechnianiu i umac- 
nianiu wpływów marksizmu jako nau- 
kowego światopoglądu klasy robotni- 
czej, jako rewolucyjnej teorii przek- 
ształcania świata, W niej bowiem za- 
warty jest autentyczny humanizm. 


BRONISŁAW BURLIKOWSKI 


Wymiana doświadczeń 


Treść i metody 


pracy ideowej i politycznej 


Jest rzeczą bezsporną, że na pomyślną 
realizację uchwalonego przez VI Zjazd 
programu przyspieszonego rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego kraju ogromny 
i bezpośredni wpływ wywiera praca 
ideowo-polityczna zarówno centralnych 
i terenowych instancji, jak też poszcze- 
gólnych podstawowych organizacji par- 
tyjnych i ich członków. Jest też bez- 
sporne, że po VII i VIII Plenum KC 
stała się ona bardziej efektywna tak 
wewnątrz szeregów partii, jak też w 
odniesieniu do wszystkich grup społecz- 
nych, a przede wszystkim w stosunku 
do młodego pokolenia. 

W okresie trzech ostatnich lat praca 
ideowo-wychowawcza nabrała dużego 
znaczenia w działalności instancji i pod- 
stawowych organizacji partyjnych. 
Zmajduje to wyraz na plenarnych posie- 
dzeniach terenowych instancji partyj- 
nych, komitetów partyjnych w zakła- 
dach pracy i na zebraniach POP, a tak- 
że w programach i planach pracy po- 
szczególnych ogniw i instancji, w któ- 
rych poświęca się szczególną uwagę do- 
skonaleniu i dalszemu rozwojowi pra- 
cy ideowo-wychowawczej I propagando- 
wej. Również i nasza instancja — Ko- 
mitet Miejski i Powiatowy w Często- 
chowie -- podjęła szerokie i planowe 
działania, których celem jest dalszy roz- 
wój poziomu pracy ideowo-politycznej, 
umacnianie więzi partii ze społeczeń- 
stwem i stwarzanie warunków do przy- 


spieszonego społeczno-gospodarczego 
rozwoju naszego miasta i powiatu. 
Chciałbym tu przedstawić niektóre do- 
świadczenia, metody i tormy pracy na- 
szej instancji w tej dziedzinie, 


* 


Zasadniczym zagadnieniem w reali- 
zacji ambitnych zadań, wynikających z 
uchwalonego przez VI Zjazd programu 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, 
które zostały skonkretyzowane w od- 
niesieniu do naszego terenu w uchwa- 
łach Komitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Katowicach i KMiP w Częstochowie, 
stała się potrzeba znacznego zaktywi- 
zowania działalności członków partii na 
rzecz wykorzystania wszystkich istnie- 
jących na naszym terenie sił i środków 
dla przedterminowego wykonania pla- 
nu pięcioletniego. 


Takie zadania postawiła przed nami 
XIII Konferencja Sprawozdawczo-Wy- 
borcza PZPR miasta i powiatu często- 
chowskiego. Realizując je, zwracamy w 
pracy naszej instancji szczególną uwa- 
gę na przestrzeganie zasady jedności 
ekonomiki, polityki 1 ideologii. Tym 
bardziej że w wieloletnich doświadcze- 
niach tej instancji częściej zwracano u- 
wagę na dwa pierwsze człony tej tria- 
dy. Dlatego też po VI Zjeździe zadanie 
podniesienia rangi pracy iqeologiczno- 
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„politycznej I nadania jej odpowiednie- 


go rozmachu stało się dla naszej in- 
stancji jednym z głównych zagadnień. 
Jego realizacja wymagała opracowania 
szczegółowego planu działania, a na- 
stępnie rzetelnej jego realizacji. 
Wychodząc =z założenia, że praca 
ideowo-polityczna I wychowawcza sta- 
nowi istotny czynnik wzrostu aktyw- 
ności I inicjatywy ludzi pracy, a co za 
tym idzie wzrostu produkcji, Egzekuty- 
wa KMiP skoncentrowała swą uwagę 
przede wszystkim na organizacjach par- 
tyjnych tych zakładów, których praca 
decyduje o pozycji naszego miasta i po- 
wiatu i ma wpływ na stopień wykona-> 
nia podstawowych zadań produkcyj- 
nych w skali kraju. Jak wiadomo, na 
naszym terenie znajduje sie Huta im. 
Bolesława Bieruta, a także inne ważne 
zakłady przemysłowe; poważny jest 
nasz udział w produkcji rynkowej i eks- 
portowej. Jedną z form naszej pracy 
stały się spotkania przedstawicieli 
Egzekutywy KMiP z aktywem partyj- 
nym większych zakładów przemysło- 
wych. W tym miejscu warto podkreślić, 
że spotkania te zainicjowane na po- 
czątku 1971 r. stanowią dziś jedną ze 
stałych form pracy naszej instancji. 


W czasie pierwszej serii tych spotkań 
Skoncentrowaliśmy się przede wszyst- 
kim na następujących zagadnieniach: 
jak oceniany jest autorytet i pozycja 
partii w zakładzie, co należałoby uczy= 
nić w celu zdynamizowania aktywności 
członków partii w działalności partyj- 
nej i gospodarczej oraz co hamuje roz- 
wój inicjatywy zawodowej członków 
partii? Tak zaprogramowane spotkania, 
szczery dialog między Egzekutywą 
KMiP a aktywem zakładów pracy po- 
mogły wyjaśnić wiele problemów | za- 
gadnień nurtujących załogi. Bezpośred- 
nie, robocze kontakty przedstawicieli 
instancji z organizacjami partyjnymi w 
zakładach, z ich aktywem przyczyniły 
się także do ugruntowania wśród człon- 
ków partii przekonania, że ich postawa 
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spotyka się z szeroką oceną społeczną 
w zakładzie pracy I środowisku, że wła- 
śnie ich osobista postawa decyduje w 
ogromnym stopniu © pomyślnej reali- 
zacji zadań produkcyjnych i prawidło- 
wym układzie stosunków międzyludz- 
kich. 

W toku tych spotkań, obok spraw 
związanych bezpośrednio z produkcją, 
wiele miejsca poświęcono zagadnieniom 
wewnątrzpartyjnym. Za jedno z naj- 
pilniejszych zadań uznano konieczność 
przywrócenia na zebraniach partyjnych 
atmosfery umożliwiającej jasne i szcze- 
re wypowiadanie się na wszystkie te- 
maty dotyczące ideologii, polityki i go- 
epodarki, co jest istotnym warunkiem 
przywrócenia zebraniom partyjnym na- 
leżytej rangi. Jednym z głównych tema- 
tów spotkań była też sprawa podnie- 
sienia jakości szeregów partyjnych oraz 
odpowiedzialności organizacji pactyj- 
nych za podwyższanie poziomu ideowe- 
go członków i kandydatów partii. 


Szczera 1 nieskrępowana wymiana 
zdań w czasie spotkań z aktywem, jak 
również sformułowane w toku dyskusji 
wnioski przyczyniły się do opracowania 
planu działania naszej instancji na naj- 
bliższy: rok, bacdziej precyzyjnego, a 
jednocześnie lepiej dostosowanego do 
potrzeb i zadań w zakresie pracy ideo- 
wo-politycznej i wychowawczej. Przy- 
czyniły aię także do wprowadzenia nie- 
zbędnych korekt w bieżących planach 
gospodarczych zakładów pracy. Przy- 
niosły też bogaty materiał, który sta- 
nowił podstawę do rozszerzenia planów 
pracy komitetów zakładowych oraz 
podstawowych i oddziałowych organi- 
zacji partyjnych. 

Na tle spotkań s aktywem wyłoniła 
się potrzeba kontaktów członków na- 
szej instancji partyjnej z przodującymi 
robotnikami, s ludźmi dobrej roboty. 
Przy czym przyjęliśmy założenie, że po- 
winno to być działanie przynoszące nie 
tylko osobistą satysfakcję zaintereso- 
wanym, ale przyczyniające się równo- 


cześnie do podniesienia Ich autorytetu 
w środowisku. Mielismy w tych poczy* 
naniach na uwadze jeszcze jeden cel — 
chcieliśmy się zorientować w proble- 
mach, z jakimi spotykają się poza za- 
kładem kadrowi robotnicy przedsię 
biorstw przemysłowych. Słowem, jak 
żyją, jak mieszkają, jak wychowują 
swoje dzieci itd. 


Zgodnie z inicjatywą KMiP członko- 
wie kierowniczego kolektywu zakładów 
produkcyjnych, a przede wszystkim Hu- 
ty im. B. Bieruta | sześciu fabryk włó- 
kienniczych, złożyli wizyty w mieszka- 
niach wielu przodujących robotników 
zarówno członków partii, jak i bezpar- 
tyjnych. W większości przypadków od- 
wiedziny były nie zapowiadane. W cza- 
sie wizyt wręczano symbolicznie kwiaty, 
dziękowano za dobrą pracę | aktywną 
postawę. Rozmowy, początkowo nawią- 
zywane z pewnymi oporami, spowodo- 
wanymi dobrze znanym uczuciem tre- 
my, wkrótce stawały się bezpośrednie 
i swobodne. Charakterystyczne w tych 
rozmowach było to, że robotnicy kie- 
rowali je najczęściej na tory zagadnień 
związanych e przedsiębiorstwem. Wska- 
zywali na możliwości zwiększenia wy- 
dajności pracy, lepszego wykorzystania 
maszyn | surowców, omawiali przydat- 
ność niektórych wniosków racjonaliza- 
torskich, podkreślali konieczność dal- 


szego wzmożenia dyscypliny pracy itp. 


Kierowniczy aktyw zakładów wyniósł 
z tych spotkań cenną wiedzę, wyko- 


rzystaną później z pożytkiem dla pracy 
przedsiębiorstw. 


Odwiedziny w domach przodujących 
robotników 1 przeprowadzone z tej o- 
kazji rozmowy pozwoliły na sformuło- 
wanie bardziej ogólnych wniosków. 
Okazało się, że dobrzy robotnicy są 2 
reguły dobrymi małżonkami i rodzica- 
mi. Ich dzieci uzyskują zwykle pozy- 
tywne oceny w nauce. Przodujący w 
pracy robotnicy dbają o estetykę swoich 
mieszkań I e dobrą opinię u kierowni- 
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ctwa przedsiębiorstwa oraz u współto- 
warzyszy pracy | wśród sąsiadów. 

Ciekawa była też reakcja załóg na 
akcję odwiedzin. Jak wynika z infor= 
macji komitetów zakładowych, autory- 
tet ludzi dobrej roboty jeszcze bardziej 
wzrósł Akcja odwiedzin w domach 
przodujących robotników przyczyniła 
się niewątpliwie do ugruntowania 
wśród załóg przekonania, że dobra ro- 
bota jest dostrzegana i cieszy się sza- 
cunkiem nie tylko u bezpośrednich 
przełożonych, ale także egzekutywy ko- 
mitetu zakładowego I instancji partyj- 
nej. 

Zdobyte w czasie tych spotkań do- 
świadczenia zostały szeroko wykorzy= 
stane w naszej codziennej pracy par- 
tyjnej. Spotkania przedstawicieli ko- 
mitetów partyjnych i kierownictw za- 
kładów z ludźmi dobrej roboty w ich 
domach weszły do stałego zwyczaju i 
widzimy w nich jedną' z ważnych form 
skutecznego działania partii wśrod jej 
członków oraz bezpartyjnych. Dzisiaj 
możemy z pełnym przekonaniem stwier- 
dzić, że osiągnęliśmy tą drogą dalszy, 
istotny postęp w umacnianiu więzi za- 
łóg ze swymi przedsiębiorstwami 1 ich 
organizacjami partyjnymi. 


W popularyzowaniu ludzi dobrej ro- 
boty — ich osiągnięć zawodowych i 
społeczno-politycznych = wykorzysta- 
liśmy także inne formy działania. Temu 
celowi służą między innymi „Izby Tra- 
dycji i Perspektyw”, utworzone w klu- 
czowych przedsiębiorstwach przemysło- 
wych, a także w niektórych zakładach 
przemysłu terenowego. Łączą one histo- 
rię poszczególnych zakładów pracy z 
postawami określonych ludzi. Pokazują 
nie tylko ludzi, którzy kiedyś byli czyn- 
ni społecznie i zawodowo, którzy pra- 
cowali i walczyli, ale także ludzi współ- 
czesnych, pracujących wzorowo, któ- 
rzy swoim zaangażowaniem przyczy- 
niają się do rozwoju przedsiębiorstwa. 
Podobne zadania spełniają „Księgi za- 
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służonych” — coraz powszechniejsze w 
większości zakładów pracy miasta i po- 
wiatu częstochowskiego. 


* 


W oparciu o doświadczenia zebrane w 
pracy partyjnej naszej instancji i po- 
szczególnych komitetów partyjnych, 
wzbogacane nowymi formami pracy z 
szerokim aktywem partyjnym, Egzeku- 
tywa KMiP sporządziła w 1973 r. sze- 
roki program pracy ideowo-wychowawe 
czej, który został przedstawiony plenum 
KMiP. 

W programie tym staraliśmy się 
uwzględnić wszystkie możliwe kierunki 
ideowo-politycznego oddziaływania na 
członków partii i bezpartyjnych. Okre- 
ślono w nim przede wszystkim zadania 
dla poszczególnych ogniw partyjnych 
i członków partii, dla naszej prasy re- 
gionalnej, dla radiowęzła, teatru i in- 
nych placówek kulturalnych oraz dla 
organizacji młodzieżowych i społecz- 
nych. Wiele miejsca poświęcono w tym 
programie takim zwłaszcza zagadnie- 
niom, jak: kształtowanie osobistych po- 
staw członków partii w środowisku pra- 
cy i w miejscu zamieszkania. Przy o- 
pracowywaniu programu musieliśmy się 
ponadto liczyć ze specyficznym charak- 
terem środowiska częstochowskiego, co 
wymagało odejścia od skutecznych być 
może gdzie indziej schematów i wpro- 
wadzenia nowych bardziej atrakcyjnych 
i sięgających głębiej form pracy ideowo- 
„politycznej. Program ten stanowił więc 
niejako sumę tych wszystkich wartości, 
które decydują 1 decydować będą w 
przyszłości o rzeczywistych postawach 
członków partii. Dał możliwość całościo- 
wej oceny efektywności naszej pracy 
partyjnejj w tym szczególnie pracy 
ideowo-wychowawczej. 

Intensyfikacja pracy ideowo-wycho- 
wawczej wśród członków partii i okre- 
ślonych grup społecznych wymagała 
sięgnięcia po wypróbowane narzędzia 
propagandowe, z tym jednak, że łączy- 
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ło sie to z unowocześnieniem metod ich 
wykorzystania w nowo powstałych wa- 
runkach społeczno-gospodarczych. 

Doceniając wielką rolę prasy, prze- 
prowadziliśmy badania ankietowe nad 
jej czytelnictwem. Badania te, które 
dla naszych potrzeb prowadzili pracow= 
nicy naukowi Instytutu Nauk Ekono- 
micznych i Społecznych Politechniki 
Częstochowskiej, objęły aktyw partyj- 
ny komitetów gminnych, komitetów za- 
kładowych i POP w przemyśle oraz 
innych jednostek gospodarczych i spo- 
łecznych. Były one bardzo przydatne i 
w ich wyniku podjęliśmy szereg poczy- 
nań w celu zwiększenia efektywności 
oddziaływania prasy — zwiększenia jej 
czytelnictwa oraz szerszego posługiwa- 
nia się materiałami prasowymi w pro- 
cesie szkolenia politycznego, a zwłasz- 
cza partyjnego. 

Realizując uchwalony przez plenum 
KMiP program doskonalenia pracy 
ideowo-politycznej i wychowawczej, 
szeroko rozwinęliśmy szkolenie partyj- 
ne. Rozmachu nabrała działalność szko- 
leniowa prowadzona przez nasz Ośro- 
dek Propagandy Partyjnej, a także w 
poszczególnych organizacjach partyj- 
nych. Poważny wpływ na podniesienie 
efektywności szkolenia miało dokona- 
nie doboru odpowiednich wykładow- 
ców, troska o aktualność tematyki, jej 
dostosowanie do zainteresowań określo- 
nych grup uczestników szkolenia. 

Wyższą formą szkolenia ideowo-poli- 
tycznego stał się Wieczorowy Uniwer- 
sytet Marksizmu-Leninizmu. Zakłada- 
jąc. że z absolwentów WUML rekruto- 
wać się będą przyszli wykładowcy szko- 
lenia partyjnego, kierownictwo Ośrodka 
Propagandy Partyjnej umożliwia im 
praktyczne sprawdzenie swoich umie- 
jętności w tym zakresie, powierzając 
obsługiwanie zebrań w mniejszych pod- 
stawowych organizacjach partyjnych. 
Jest to pewnego rodzaju nowum. Ale, 
jak wykazują dotychczasowe doświad- 
czenia, ta forma teoretycznego, a zara- 


zem praktycznego przygotowania wy- 
kładowców szkolenia partyjnego zdaje 
egzamin. 

Rozwinęliśmy działalność Wieczoro- 
wych Szkół Aktywu działających przy 
wszystkich przedsiębiorstwach przemy- 
słu kluczowego w mieście i powiecie 
oraz Gminnych Szkół Aktywu. Z tej 
formy szkolenia korzysta także liczny 
aktyw stronnictw politycznych, organi- 
zacji młodzieżowych 1 wielu bezpartyj- 
nych. | 

Z grona działających w naszym 
Ośrodku Propagandy Partyjnej lekto- 
rów KW i KMiP PZPR rekrutują się 
prelegenci wygłaszający odczyty w Klu- 
bie Międzynarodowej Prasy i Książki, w 
stowarzyszeniach twórczych 1 zawodo- 
wych. Jest to jedna z niezwykle waż- 
nych form ideowego oddziaływania na 
społeczeństwo i przekazywania mu treś- 
ci zgodnych z kierunkiem działania o- 
kreślonym przez Komitet Centralny 1 
Biuro Polityczne naszej partii. 

Zgodnie z założeniami wspomnianego 
wyżej programu pracy ideowo-wycho- 
wawczej członkowie Egzekutywy KMIP 
odbywają spotkania środowiskowe z ak- 
tywem politycznym, społecznym i go- 


spodarczym regionu. Mają one na celu - 


dalszą aktywizację tych środowisk na 
rzecz przyspieszenia tempa realizowa- 
nych zadań 1 wzbogacania ich działal- 
ności o pogłębione treści ideowe. Spot- 
kania takie zorganizowane zostały m. 
in. przy udziale przedstawicieli środo- 
wisk branżowych Naczelnej Organizacji 
Technicznej, z nauczycielami, z akty- 
wem organizacji młodzieżowych, z pra- 
cownikami naukowymi Politechniki 
Częstochowskiej i Wyższej Szkoły 
Nauczycielskiej, z pracownikami wy- 
miaru sprawiedliwości oraz z przed- 
stawicielami służby zdrowia. W toku 
tych spotkań określono zadania ideowo- 
-wychowawcze, jakich oczekuje od tych 
środowisk społeczeństwo, a tym samym 
nałożono na nie moralny i partyjny 
obowiązek wykonania tych zadrń. 
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W programie pracy ideowo-politycz- 
nej uchwalonym przez plenum KMIP 
sprecyzowane zostały pod adresem 
członków partii wymogi ujawniania | 
manifestowania swych przekonań poli- 
tycznych oraz ideowych postaw. Stąd 
też wiele uwagi poświęciliśmy roli, jaką 
winni spełniać członkowie PZPR w 
miejscu zamieszkania. Duża grupa 
członków partii włączona została w 
skład samorządów mieszkańców. Trze- 
ba stwierdzić, że większość z nich prze- 
jawia dużą aktywność w pracach sa- 
morządów. W największej dzielnicy 
Częstochowy =» w dzielnicy „Tysiącle- 
cia” = utworzyliśmy Społeczny Komi- 
tet Dzielnicowy PZPR, który zintegro- 
wał działania członków partii w tej 
liczącej 30 tys. mieszkańców części mia- 
sta. 

Zdając sobie sprawę z tego, jak bar- 
dzo ważnym ogniwem organizowania i 
kierowania produkcją w zakładzie jest 
mistrz, podjęliśmy liczne spotkania 
członków Egzekutywy KMIiP z tą grupą 
niższego personelu technicznego w za- 
kładach przemysłu kluczowego i tere- 
nowego. Około 80 proc. ogółu mistrzów 
jest członkami partii Ale na spotkania, 
w których z reguły uczestniczył jeden 
z sekretarzy KMiP, zapraszano także 
mistrzów nie będących członkami 
PZPR. Uważane to było ze strony za- 
proszonych za wyróżnienie, czemu zresz- 
tą dawali wyraz w swych wypowie 
dziach. Mimo że nie wywierano żad- 
nego nacisku na udział w spotkaniach 
(jedyną formą zawiadomienia było za- 
proszenie) frekwencja na zebraniach z 
mistrzami była bardzo wysoka I tak 
np. na ogólną liczbę 1062 mistrzów za- 
trudnionych w naszych zakładach prze- 
mysłu lekkiego i terenowego w nara- 
dach uczestniczyło 862, co wobec wielo- 
zmianowego systemu organizacji pro- 
dukcji stanowi niewątpliwie bardzo wy- 
soki wskaźnik frekwencji. 

Punktem wyjścia spotkań z mistrza- 
mi było zazwyczaj omówienie zadań 
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gospodarczych zakładu na 1974 r. Na 
tym tle poruszano takie zagadnienia, 
jak: gospodarka materiałowa, możli- 
wość podnoszenia produkcji, rozwijanie 
produkcji antyimportowej I rynkowej. 
Wiele miejsca na spotkaniach  po- 
święcono sprawie stosunków między- 
ludzkich, zagadnieniom związanym z 
kierowaniem zespołami ludzkimi itd. 
Znamienne jest, że bezpośrednie od- 
woływanie się członków  Egzekutywy 
KMiP PZPR w tych wszystkich spra- 
wach do opinii mistrzów spotkało się 
z natychmiastowym ujawnieniem ich 
własnych poglądów, popartych wielo- 
letnim doświadczeniem i nacechowa- 
nych głęboką troską o interes zakładu 
i dobro ogólnospołeczne. Mistrzowie 
wykazali nie tylko poczucie odpowie- 
dzialności za wykonanie określonych 
zadań produkcyjnych na swoich odcin- 
kach pracy, ale także za realizację pro- 
gramu partii i rządu w zakresie racjo- 
nalnej gospodarki czasem pracy, narzę- 
dziami i materiałami. 

Spotkania połączone były z przekaza- 
niem ich uczestnikom niezbędnego 
kompendium aktualnej wiedzy i infor- 
macji pol tycznej. Aktywizacja postaw 
ideowo-politycznych mistrzów, zwłasz- 
cza członków PZPR, przynosi korzyst- 
ne rezultaty nie tylko w sferze pro- 
dukcji, ale także w dziedzinie kształto- 
wania codziennej atmosfery pracy — 
w sferze stosunków międzyludzkich. 

Zupełnie inaczej niż w mieście, w 
sensie warunków i stosowanych metod, 
prowadzona jest praca ideowo-politycz- 
na na wsi. Tam nie mamy dużych sku- 
pisk członków partii, trudniej jest też 
dotrzeć do każdej miejscowości z ak- 
tualną informacją polityczną. Na in- 
nych niż w mieście zasadach twzeba ak- 
tywizować ludność wsi. Postanowiliśmy 
skorzystać w tym zakresie z pomocy 
najniższych ogniw administracji pań- 
stwowej, Jasimi są sołtysi. 

Spotkania z sołiysami przeprowadzi- 
liśmy na terenie wszysikich gmin po- 
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wiatu. Uczestniczyli w nich członko- 
wie Egzekutywy KMiP PZPR, a także 
przedstawiciele prokuratury, sądowni- 
ctwa, PZGS i instytucji pracujących na 
rzecz rolnictwa. Zainteresowanie spo- 
tkaniami było duże. Uczestniczyło w 
nich ponad 80 proc. sołtysów naszego 
powiatu. W czasie tych spotkań dy- 
skusja była żywa i ciekawa. Dowiodła 
ona, że większość sołtysów posiada zna- 
komite rozeznanie postaw w swoim śro- 
dowisku, że zdają sobie sprawę z moż- 
liwości i realności podejmowania wzmo- 
żonych prace produkcyjnych i czynów 
społecznie użytecznych, że mają możli- 
wość oddziaływania w tym zakresie na 
mieszkańców swoich wsi. Spotkania z 
sołtysami dały niezwykie wartościowe 
tworzywo urzędowi powiatowemu 1 
urzędom gminnym do dalszego porząd- 
kowania gospodarki na wsi. Sołtysom 
natomiast przekazaliśmy pokaźny za- 
sób politycznej i aktualnej informacji 
o gospodarce narodowej, ze szczegól- 
nym uwzględnieniem sytuacji w rolni- 
ctwie, a także zapoznaliśmy ich z nie- 
którymi problemami społeczno-gospo- 
darczymi województwa i powiatu. Wie- 
dza przekazana sołtysom, nie tylko na 
ich własny użytek, wpłynęła na umoc- 
nienie ich pozycji i autorytetu w spo- 
łeczności wiejskiej. 

Spotkania z sołtysami zrozumiane zo- 
stały na wsi jako konsekwentna reali- 
zacja liniś działania przyjętego przez 
kierownictwo naszej partii — odwoły- 
wania się do opinii ogółu społeczeń- 
stwa, liczenia się z tą opinią. Kontakty 
z reprezentantami środowiska wiejskie- 
go ugruntowały nasze przekonanie, że 
sołtysi czują się dziś znacznie pewniej, 
że działają w stałej łączności z urzędami 
oraz komitetami gminnymi PZPR, a 
ich aktywność społeczna i polityczia 
wydatnie wzrosła. 

B 4 


Działalność ideowo-polityczną w sze- 
regach naszej organizacji partyjnej 


miasta I powiatu częstochowskiego pro- 
wadzimy równocześnie na różnych pła- 
szczyznach. Ale w każdym przypadku 
mamy na uwadze jeden jasno określo- 
ny cel: poprzez działalność ideowo- 
-wychowawczą aktywizować społeczne 
działanie, kształtować postawy człon- 
ków partii zgodnie z zasadami ujętymi 
w statucie | aktualną polityką społecz- 
no-gospodarczą partii. 

istotnym elementem tej pracy jest u- 
gruntowywanie nowej hierarchii warto» 
ści. kształtowanie zachowań społecznych 
i świadomości szerokich warstw ludzi 
pracy, w których motywy działania jed- 
nostki. jej ambicje i gotowość do szcze- 
gólnie intensywnej pracy powinny być 
w sposób naturalny zgodne z najsze- 
rzej pojętym interesem społecznym. Po- 
przez pracę Ideowo-wychowawczą dą- 
żymy do wyeliminowania z naszego ży 
cia społecznego mentalności i postaw 
drobnomieszczańskiego indywidualizmu, 
chęci życia na koszt innych, egoistycz- 
nej obojętności i bierności wobec życia 
kraju, regionu czy zakładu. 

Rozwój i efekty pracy ideowo-poli- 
tycznej naszej organizacji partyjnej 
miały niemały wpływ na bilans osiąg- 
nięć Częstochowy I powiatu częstochow- 
skiego. W 1973 r. pomyślnie wykonaliś- 
my zadania w przemyśle, uzyskując pro- 
dukcję globalną o 15,7 proc. wyższą 
od planowanej. Wydajność pracy wzro- 
ła o 11,5 proc. Przyrost produkcji glo- 
balnej z tytułu wzrostu wydajności wy- 
niósł 76,4 proc., a wartość produkcji 
ponadplanowej — 565 mln zł. Przed- 
terminowo przekazane zostały do eks- 
ploatacji niezwykle ważne dla gospo- 
darki narodowej obiekty — walcownia 
blach grubych oraz szósta bateria ko- 
ksownicza w Hucie im. B. Bieruta. Na- 
stępowała wydatna poprawa dyscypli- 
ny pracy w zakładach naszego 
regionu, zmalała absencja. Obserwuje 
się wzrost troski o estetykę miejsca pra- 
cy i o właściwe wykorzystanie maszyn 
4 surowców. O postawie ideowo-poli- 
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tycznej klasy robotniczej miasta 1 po- 
wiatu świadczy nadto fakt, że wykonała 
ona swoje zamierzenia i zobowiązania 
do „Banku 30 miliardów” przedtermi- 
nowo i z nadwyżką w wysokości 160 
mln zł. 

Aktualnie działalność naszej instan- 
cji koncentrujemy na dalszym dosko- 
naleniu pracy  ideowo-politycznej w 
organizacjach partyjnych miasta i po- 
wiatu oraz w określonych środowiskach. 
Pragniemy szerzej niż dotychczas 1 
przy użyciu doskonalszych metod poli- 
tycznego i! gospodarczego działania wy- 
korzystać twórczy potencjał tkwiący w 
oddanej socjalistycznej Polsce klasie 
robotniczej oraz w naszej ludowej inte- 
ligencji. Pragniemy jak najszerzej eks- 
ponować te wartości społeczno-politycz- 
ne, które są właściwe ludziom dobrej 
roboty — ludziom stanowiącym wzo- 
rzec dla tych wszystkich, którzy wraz 
z partią pragną pomnażać nasz mają- 
tek narodowy, dobrobyt społeczny i u- 
gruntowywać w naszym kraju socja- 
lizm. 

Naszą pracę z aktywem polityczno- 
-gospodarczym regionu koncentrujemy 
na zadaniach przedterminowego wyko- 
nania planu pięcioletniego w mieście i 
powiecie częstochowskim oraz na stwo- 
rzeniu warunków do podjęcia nowych 
zadań na lata 1976—1980. Zdajemy 80- 
bie sprawę z tego, że efekty osiągane 
dzisiaj stanowić będą bazę do określe- 
nia zadań następnych okresów plano- 
wych, jeszcze bardziej ambitnych i zło- 
żonych, decydujących o dalszym szyb- 
kim rozwoju społeczno-gospodarczym 
kraju oraz naszego miasta I powiatu. 

Nasze doświadczenia w pracy ideowo- 
-politycznej chcemy wykorzystać w u- 
macnianiu szeregów partyjnych w okre- 
sie wymiany legitymacji I w czasie 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej, na 
rzecz dalszego podniesienia roli pod- 
stawowych i oddziałowych organizacji 
partyjnych oraz wzbogacenia treści | 
form zebrań partyjnych i szkolenia. Ro- 
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zwój szkolenia partyjnego i polityczne- 
go uważamy za jedno z głównych za- 
dań pracy ideowo-politycznej. Przyswae= 
janie przez członków partii teorii mar- 
ksistowsko-leninowskiej i praktyki 
funkcjonowania partii w istotny sposób 
przyczynia się do aktywizacji ich po- 
staw ideowo-politycznych. Naszym dą- 
żeniem jest, aby każdy członek partii 
stał się świadomym nosicielem i krze- 
wicielem socjalistycznych idei w swoim 
środowisku pracy, w rodzinie i szer- 
szym otoczeniu. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że nasz 


program kdeowego oddziaływania na 
członków partii i całe społeczeństwo 
nie może zasklepiać się w dotychcza- 
sowych normach. Musi on być syste- 
matycznie rozwijany i doskonalony. Im- 
pulsem dla tego twórczego coraz bar- 
dziej efektywnego działania są dla nas 
długofalowe i bieżące programy oraz 
uchwały Komitetu Centralnego I instan- 
cji wojewódzkiej, w których zawarty 
jest cel zasadniczy — dalszy rozwój 
socjalistycznego budownictwa, szybki 
rozwój kraju i poziomu życia ludności. 

MIECZYSŁAW PRZYSUCHA 


Planowanie działalności wychowawczej 


w przedsiębiorstwie 


Uchwalony przez VI Zjazd naszej 
partii program dalszego socjalistycznego 
rozwoju Polski cele społeczne i zadania 
gospodarcze ujmuje w jedną całość. 
Ścisła współzależność spraw produkcji i 
spraw społecznych występuje bowiem 
niemal w każdej dziedzinie naszego ży- 
cia. Szczególnie mocna jest ona w za- 
kładach pracy. 

Socjalistyczny zakład pracy stanowi 
nie tylko organizację produkcyjną, ale 
jest zarazem organizmem społecznym, 
który spełnia różnorodne funkcje w 
dziedzinie społeczno-wychowawczej. Je- 
go społeczno-wychowawcze oddziaływa- 
nie daleko wykracza poza obręb same- 
go zakładu i wywiera wpływ nie tylko 
na załogę, ale również na szersze oto- 
czenie — na rodziny pracowników, a 
także na ogół mieszkańców dzielnicy, w 
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której zakład jest położony, czy nawet 
całego miasta. 

Zawsze wysoka społeczno-wychowaw- 
cza rola socjalistycznego zakładu pracy 
jeszcze bardziej wzrasta dzisiaj w dobie 
rewolucji  naukowo-technicznej oraz 
wobec nowych, bardziej ambitnych i 
złożonych zadań rozwoju społeczno-go- 
spodarczego. Zwracają na to uwagę u- 
chwały 1 wytyczne najwyższych władz 
naszej partii. Szeroki program pracy 
ideowo-wychowawczej i politycznej 
partii w zakładach pracy wytycza uch- 
wała Sekretariatu KC PZPR 2 1972 r. 
podjęta w oparciu o doświadczenia or- 
ganizacji partyjnej I analizę pracy spo- 
łeczno-wychowawczej w  ZaXxładach 
Przemysłu Metalowego „H. Cegielski” w 
Poznaniu. 

Realizacja tej uchwały przyczyniła 


się do udoskonalenia metod i form ideo- 
wo-wychowawczych 1 politycznego 
działania organizacji partyjnych w wie- 
lu zakładach, zwłaszcza kluczowych, o- 
raz do umocnienia roli i funkcji społe- 
czno-wychowawczych przedsiębiorstw. 
Ciekawe i cenne doświadczenia prak- 
tycznego zastosowania wytycznych par- 
tii w tej dziedzinie uzyskano min. w 


Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni 


iw Bydgoskiej Fabryce Kabli. Zarów- 
no w jednym, jak i w drugim przedsię- 
biorstwie punktem wyjścia do realiza- 
cji zadań ideowo-wychowawczych i po- 
litycznych wśród załogi było opraco- 
wanie, z inicjatywy i pod bezpośrednim 
kierownictwem komitetów zakładowych 
partii, ogólnozakładowych programów 
działalności ' społeczno-wychowawczej. 
Dotychczasowa działalność  społeczno- 
-wychowawcza prowadzona przez orga- 
nizację partyjną, ZMS, radę zakładową 
i inne organizacje oddzielnie, przez każ- 


dą z nich niejako „na swój rachunek”, 


została zintegrowana w jeden wspólny 
program. W niczym jednak nie ucier- 
piała na tym samodzielność poszczegól- 
nych organizacji. Przeciwnie, dzięki 
skoordynowaniu działań poszczególnych 
organizacji i określeniu w programach 
głównych celów i zadań pracy społecz- 
no-wychowawczej każda z nich otrzy= 
mała daleko szersze niż uprzednio pole 
działania Ii możliwości rozwijania swej 
inicjatywy i aktywności, 


* 


W Stoczni im. Komuny Paryskiej pra- 
ce nad tworzeniem programu działalno- 
ści społeczno-wychowawczej wśród za- 
łogi zbiegły się z wprowadzaniem no- 
wych metod zarządzania w tym przed- 
siębiorstwie oraz z wdrażaniem wielo- 
etapowego programu doskonalenia ka- 
dry kierowniczej i aktywu społeczno- 
„politycznego, który został opracowany 
przy współudziale Instytutu Doskonale- 
nia Kadr Kierowniczych Administracji 


Wymiana doświadczeń 


Państwowej w Warszawie. Przygotowa- 
nie programu doskonalenia kadr po- 
przedziła wnikliwa analiza wielu pro- 
blemów funkcjonowania stoczni, która 
przyniosła bogaty materiał merytorycz- 
ny. często wykraczający poza problemy 
polityki kadrowej. Okazał się on nie- 
zmiernie przydatny dla określenia naj- 
ważniejszych celów i zadań działalności 
społeczno-wychowawczej w tym przed- 
siębiorstwie. 

Prace nad przygotowaniem komplek- 
sowego programu działalności społecz- 
no-gospodarczej w Stoczni im. Komu- 
ny Paryskiej przebiegały w kilku eta- 
pach. Jednym z najważniejszych z nich 
było szerokie przedyskutowanie celów i 
zadań pracy ideowo-politycznej i wy- 
chowawczej oraz dotychczasowej sy- 
tuacji w tej dziedzinie na otwartych ze- 
braniach partyjnych organizacji oddzia- 
łowych. Hasło, z którym Komitet Zakła- 
dowy PZPR wyszedł do załogi: „sami 
dla siebie”, spotkało się z najszerszym 
oddźwiękiem, czego najlepszym dowo- 
dem była szczera i konkretna dyskusja 
na zebraniach oraz zgłoszenie blisko 230 
wniosków i propozycji. Stanowiły one 
bogate tworzywo dla opracowania pro- 
gramu pracy społeczno-wychowawczej 
nie tylko na okres najbliższy, ale rów- 
nież na dalsze lata, po 1980 r. Bardzo 
cenna okazała się również współpraca z 
Bydgoską Fabryką Kabli, która miała 
już w tej dziedzinie spore doświadcze- 
nia. 

Dyskusje na otwartych zebraniach 
partyjnych w łonie działających w sto- 
czni organizacji społeczno-politycznych, 
wnioski administracji oraz szerokie o- 
mówienie celów i zadań pracy społe- 
czno-wychowawczej na specjalnie zor- 
ganizowanym seminarium dla aktywu 
zakładowego 1 w roboczych grupach 
problemowych wytyczyły kształt pro- 
gramu, który po przyjęciu go przez Ko- 
mitet Zakładowy PZPR został zatwier= 
dzony przez Konferencję Samorządu 
Robotniczego, jako obowiązująca wyty- 
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czna działania dla organizacji społecz- 
no-politycznych oraz administracji sto- 
czni. Podkreślenia wymaga fakt, że za- 
dania zawarte w programie społeczno- 
-wychowawczym załogi Stoczni im. Ko- 
muny Paryskiej uznane zostały za rów- 
norzędne z zadaniami techniczno-pro- 
dukcyjnymi 

Na program składa się dziewięć grup 
zagadnień, które obejmują ogółem 110 
głównych zadań przewidzianych do 
realizacji w okresie od dwóch do sied- 
miu lat. Kontrola realizacji tych zadań 
i niezbędna aktualizacja programu do- 
konywane będą każdego roku pod kie- 
rownictwem Komitetu Zakładowego 
PZPR. 

Przedstawmy tu niektóre kierunki 
grogramu działalności  społeczno-wy- 
chowawczej w Stoczni im. Komuny Pa- 
ryskiej. Wychodząc z założenia, że nad- 
rzędnym jej celem powinno być kształ- 
towanie socjalistycznych stosunków 
międzyludzkich 1 osobistych postaw 
członków załogi, pełnego zaangażowanią 
w realizacji zadań produkcyjnych i spo- 
łecznych oraz aktywnego współuczestni- 
ctwa ogółu pracowników w zarządzaniu 
zakładem, szczególny nacisk położono 
na rozszerzenie form i pogłębienie tre- 
ści samorządowej działalności załogi o- 
raz jawności życia społecznego i gospo- 
darczego w zakładzie. Niemałe znacze- 
nie ma tu przyjęcie zasady jawności ob- 
rad KSR | informowania załogi o ich te- 
matyce i podjętych decyzjach. Pracow- 
nikom zakładu zostało przyznane pra- 
wo do udziału w konferencjach samo- 
rządu robotniczego i przedstawiania 
swoich wniosków. Wprowadzono też o- 
bowiązek informowania załogi o decy- 
zjach w sprawie świadczeń material- 
nych dla pracowników: przyznawania 
premii I nagród, odznaczeń i wyróżnień, 
przydzielania mieszkań itd. 

W programie przewidziano również 
wiele innych działań, których celem jest 
poprawa ogólnej atmosfery pracy, stwa- 
rzanie warunków do osiągania satysfak- 
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cji z pracy, Integracji osobistych celów 
pracowników s celami ogólnospołeczny- 
mi, rozwoju inicjatywy I aktywności za- 
łogi 1 jej stabilizacji. 

Program zawiera konkretne zadania 
w dziedzinie ogólnej poprawy warun- 
ków pracy oraz porządku i estetysi na 
poszczególnych stanowiskach.  Zapro- 
gramowane zostały szerokie badania so- 
cjologiczne układu stosunków  przeło- 
żony — podwładny oraz między pra- 
cownikami. Sięgnięto do pozaekonormi- 
cznych bodźców wyróżniania pracowni- 
ków, wprowadzając kilxanaście  róż- 
nych form wyróżnień. Równocześnie bę- 
dą dokonywane systematyczne, okreso- 
we analizy stosowanych kar i wyróż- 
nień oraz skuteczności okresowych ocen 
pracowników umysłowych i fizycznych. 

Szeroko ujęte zostały w programie 
problemy adaptacji społeczno-zawodo- 
wej nowo przyjmowanych pracowników 
oraz szkolenia i doskonalenia zawodo- 
wego xadry kierowniczej I całej załogi. 
Jednym z zadań jest zapewnienie bar- 
dziej sprawnej i rzetelnej informacji 
dla nowo przyjmowanych pracowników 
© warunkach pracy, płacy i warunkach 
socjalno-bytowych. W każdym wydzia- 
le produkcyjnym wyznaczeni zostali o- 
piekunowie nowo zatrudnionych pra- 
cowników, do których obowiązków na- 
leży m.in. zapoznanie nowego pracow- 
nika z miejscem pracy, przedstawienie 
go kierownictwu wydziału i kolezty- 
wowł oraz udzielenie niezbędnej pomo- 
cy w pierwszym okresie pracy. Na eg- 
zekutywy oddziałowych organizacji par- 
tyjnych, oddziałowe rady zakładowe, 
oddziałowe rady robotnicze i ZMS nało- 
żony został obowiązek przeprowadza- 
nia rozmów z nowo przyjmowanyrmi 
pracownikami już w pierwszym tygod- 
niu ich pracy w stoczni. Do szczególnie 
troskliwej opieki nad przyjmowanymi 
pracownikami, zwłaszcza w pierwszym 
miesiącu pracy, zobowiązano również 
mistrzów i brygadzistów. Te, a także 
inne działania przyjęte w programie 


pracy społeczno-wychowawczej powin- 
ny przyczynić się do poważnego zmniej- 
szenia pły:iności «adr, zwłaszcza w gru- 
pie pracowników o stażu pracy w sto- 
czni do 3 lat, w której jest ona obecnie 
stosunkowo wysoka. 

Problemy kadrowe zajmują w pro- 
gramie społeczno-wychowawczym Sto- 
czni im. Komuny Paryskiej szczególne 
miejsce. Jest to ściśle związane z dosko- 
naleniem metod zarządzania przedsię- 
biorstwem oraz koniecznością jak naj- 
szerszego przeciwdziałania występują- 
cemu tu zjawisku płynności kadr. Za- 
gadnienie fluktuacji, jej wielzość 1 
przyczyny, zostało przyjęte jako jedno z 
głównych kryteriów oceny kadry kie- 
rowniczej, w tym również mistrzów 1 
brygadzistów. Wprowadzony został też 
obowiązek przeprowadzania  okreso- 
wych, co kwartał, rozmów przełożonych 
z bezpośrednio podległymi pracownika- 
mi (od brygadzisty wzwyż) na temat 
wyników ich pracy. Zebrane w ten spo- 
sób uwagi i spotrzeżenia będą wyko- 


rzystywane przy opracowywaniu indy- 


widualnych i ogólnozakładowych pla- 
nów usprawnień oraz przy sporządzaniu 
rocznych ocen pracowniczych. Równo- 
cześnie podjęto cały zespół zonkretnych 
działań zmierzających do zweryfikowa- 
nia 1 zreorganizowania istniejącego w 
zakładzie systemu szkolenia i doskona- 
lenia zawodowego załogi. Specjalny na- 
cisk położono na rozwój szkolenia w za- 
wodach, które są obecnie deficytowe, o- 
raz na doskonalenie kadry kierowniczej 
w zakresie metod organizacji i zarządza- 
nia, przy czym szczególną uwagę zwra- 
ca się tu na przygotowanie kadry re- 
zerwowej. 

Program przewiduje różne działania 
w dziedzinie poprawy ochrony zdrowia 
pracowników, m.in. przez rozszerzenie 
badań profilaxtycznych, poprawę wa- 
runków pracy, jej higieny i bezpieczeń- 
stwa, rozwój różnych form wypoczynku 
po pracy, czemu aprzyja rozbudowa ist- 
niejącej bazy  rekreacyjno-sportowej 
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stoczni oraz w dziedzinie lepszej orga- 
nizacji żywienia zbiorowego — stołó- 
wek, bufetów i kiosków. 

Ambitne zadania wyznaczone zostały 
w dziedzinie budownictwa mieszkanio- 
wego. Przewiduje się wybudowanie do 
1980 r. 4 tys. mieszkań, w tym 300 jed- 
norodzinnych domków i zaspokojenie do 
1975 r. 45 proc. potrzeb mieszkaniowych 
załogi, a do 1980 r. — 95 proc. 

Mimo że od momentu opracowania 
programu społeczno-wychowawczego 
załogi Stoczni im. Komuny Parysxiej 
upłynęło stosunkowo niewiele czasu, je- 
go realizacja daje już konkretne efek- 
ty. Jednym z wymiernych efektów po- 
prawy ogólnej sytuacji i atmosfery w 
zakładzie jest wydatne zmniejszenie 
fluktuacji załogi, która wynosiła tu je- 
szcze nie tak dawno 35 proc. ogółu za- 
trudnionych rocznie, obecnie zaś 
zmniejszyła się do 17 proc. 


k 


Wcześniej opracowany został pro- 
gram społeczno-wychowawczy w Byd+ 
goskiej Fabryce Kabli. W wyniku jego 
realizacji uzyskano już znaczne efekty. 
Znacznie zmniejszyła się tu płynność 
kadr, mimo zrezygnowania z kart ze- 
garowych wzrosła ogólna dyscyplina 
pracy, powszechnie stosowany jest sy- 
stem „DO-RO”. Chociaż nie przeprowa- 
dzono jeszcze w tym przedsiębiorstwre 
modernizacji parku maszynowego wy- 
dajność pracy wzrasta w ostatnich la- 
tach co najmniej o 10 proc. rocznie, wy- 
datnie też zmalała ilość reklamacji, a 
ok. 50 proc. wyrobów produkowanych w 
Bydgoskiej Fabryce Kabli otrzymało 
znak jakości. 

W dużej mierze należy to zawdzięczać 
realizacji programu  społeczno-wycho- 
wawczego. Główne cele tego programu, 
to: kształtowanie aktywnych, zaangażo- 
wanych postaw załogi oraz systematy- 
czna poprawa warunków pracy i wa- 
runków socjalno-bytowych załogi. Pra- 
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ktyczna realizacja przyjętych w progra- 
mie zasad i zadań przyczyniła się do 
wytworzenia w Bydgoskiej Fabryce Ka- 
bli atmosfery szacunku dla pracy i lu- 
dzi dobrej roboty. 

Jednym z głównych zadań, realizowa- 
nych zgodnie z przyjętym programem 
społeczno-wychowawczym, stał się roz- 
wój szzolenia zawodowego załogi i do- 
skonalenia kadry kierowniczej. Miało to 
niemały wpływ na zmiany organizacyj- 
ne w zakładzie oraz w systemie zarzą- 
dzania i kierowania. Zasadnicze zna- 
czenie miało też wprowadzenie w Byd- 
goskiej Fabryce Kabli okresowych ocen 
pracowniczych. 

Za jeden z efektów realizacji pro- 
gramu społeczno-wychowawczego zało- 
gi Bydgoskiej Fabryki Kabli można u- 
znać zasadniczą zmianę proporcji kar l 
nagród udzielanych pracownikom W 
1970 r. na blisko tysięczną załogę tego 
zakładu przypadło zaledwie 30 wyróż- 
nień i ponad 90 kar. W rok później licz- 
ba wyróżnionych wynosiła ponad 140 
osób, a ukaranych tylko 65. Liczba wy- 
różnień w następnych latach jeszcze 
bardziej wzrosła. 

Program społeczno-wychowawczy 
Bydgoskiej Fabryki Kabli jest obecnie 
aktualizowany i uzupełniany. Jest więc 
okazja do usunięcia pewnych manka- 
mentów, które uwidoczniły się w toku 
jego realizacji, np. brak dostatecznie 
aprecyzowanych wyników, jakie zamie- 
za się uzyskać, podejmując określone 
prace i wysiłki wielu organizacji i lu- 
dzi. Program wymaga też określenia, w 
oparciu o zebrane przez organizację 
partyjną wnioski załogi, zadań na dłuż- 
szy okres. 

b 4 


Doświadczenia Stoczni im. Komuny 
Paryskiej i Bydgoskiej Fabryki Kabli 
uzyskane w toku przygotowania i reali- 
zacji programów _ społeczno-wycho- 
wawczych zasługują na uwagę również 
innych organizacji partyjnych i kierow 
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nictw przedsiębiorstw. Wciąż jeszcze 
bowiem spotykamy się z pozornie sku- 
teczną praktyką  administracyjnego i 
formalnego realizowania podobnych 
programów, przy pomocy różnego ro- 
dzaju zarządzeń i instrukcji. Natomiast 
kształt programu oraz jego realizacja 
powinny być wynikiem społecznego wy- 
siłku całej załogi, a zwłaszcza jej ak- 
tywu społeczno-politycznego oraz kadry 
kierowniczej przedsiębiorstwa. Społecz- 
ny charakter tworzenia programu jest 
jednym z warunków kształtowania kli- 
matu współodpowiedzialności jego twór- 
ców za praktyczną realizację przyjętych 
w programie zasad i zadań. Nie jest to 
praca, xtórą można złożyć wyłącznie na 
barki  wyspecjalizowanych komórek 
przedsiębiorstwa i która może być u- 
działem wyłącznie administracji zakła- 
du. Tym bardziej że jednym z głów- 
nych celów programów społeczno-wy- 
chowawczych powinno być działanie na 
rzecz aktywizacji załogi poprzez szeroki 
zakres pracy Ideowo-politycznej i wy- 
chowawczej, wytyczenie dla tej dzia- 
łalności odpowiedniej perspektywy oraz 
koordynacja pracy w tej dziedzinie 
wszystkich organizacji społeczno-poli- 
tycznych w zakładzie. 

W tym miejscu warto zwrócić uwagę 
na jeszcze jedno zagadnienie, z którym 
można nierzadko spotkać się w prakty- 
ce realizacji programów społeczno-wy- 
chowawczych. Przyjęcie w programie 
w oparciu o analizę aktualnej sytuacji 
w zakładzie i potrzeb jego załogi od- 
powiedniej kolejności rozwiązywania 
problemów społeczno-wychowawczych 
w perspektywie kilku lat nie może pro- 
wadzić do zaniechania czy ograniczenia 
bieżącej działalności społeczno-wycho- 
wawczej Wynikiem opracowania pro- 
gramu powinno być dalsze pobudzenie 
tej pracy, prowadzenie jej w sposób 
bardziej planowy i skoordynowany. 

Każda z działających w przedsiębior 
stwie organizacji apołeczno-politycz- 
nych odpowiada za realizację tej części 


programu, która zgodna jest z jej sta- 
tutowymi zadaniami. Jeżeli jednax re- 
alizacja wyznaczonego celu, np. tuzy- 
skania dobrej atmosfery pracy oraz sza- 
cunku dla dobrej roboty, wymaga współ- 
działania wszystkich organizacji społe- 
cznych i administracji, to poza formal- 
nym podziałem zadań poważną pomoc 
powinno stanowić tu szkolenie, w ra- 
mach którego należałoby przeprowadzić 
dyskusje na temat pozytywnych i ne- 
gatywnych przykładów z najbliższego 
otoczenia w pracy (wydziału, zmiany 
itp.). Ludzie dyskutują na ten temat 
chętnie, ale niewiele mają ku temu oka- 
zji Dotychczas za mało mówiło się o 
tych sprawach w czasie zebrań, szkole- 
nia prowadzonego przez organizacje 
partyjne, a jeszcze mniej na szxzole- 
niach pozostałych organizacji. W zasa- 
dzie tego rodzaju tematyka nie jest po- 
dejmowana w ramach szkolenia zawo- 
dowego. 


Niezbędnym warunkiem sprawnej re- 
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| alizacji programów  społeczno-wycho- 


wawczych jest zorganizowanie systemu 
okresowych ocen i kontroli realizacji 
ujętych w programie zadań. Szczegól- 
nie duża rola przypada w tej dziedzi- 
nie organizacjom partyjnym i związko- 
wym, przy czym ważna i niezbędna jest 
ocena nie tyle tego, co robiono 
lecz co i jak zrobiono. 

Większą też uwagę powinno się przy- 
wiązywać do popularyzacji uzyskanych 
już pozytywnych wyników i doświad- 
czeń w realizacji programów społeczno- 
-wychowawczych. Istnieje potrzeba wy- 
miany tego rodzaju doświadczeń, nie 
tylko „przy okazji”, np. omawiania o- 
gólnych wyników produkcyjnych przed- 
siębiorstw, lecz na specjalnie temu po- 
święconymm forum, powoływanym przez 
instancje partyjne przy udziale związ- 
ków zawodowych i administracji zakła- 
dów. 


ZBIGNIEW CHROŚCICKI 
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Bilans sezonu teatralnego 


Zakończył się sezon, którego ostatnie 
miesiące upłynęły pod wyraźnym zna- 
kiem trzydziestolecia. Była więc okazja 
do rozliczeń, przypomnień, gospodar= 
skich syntez. Naturalnym ich zwień- 
czeniem mógł i poniekąd miał stać się 
wrocławski Festiwal Polskich Sztuk 
Współczesnych, ale zamysły organiza- 
torów rozminęły się nieco z zamysłami 
teatrów: organizatorzy zapragnęli w te- 
gorocznym festiwalu zobaczyć reprezen= 
towany przegląd nazwisk autorów 
związanych z trzydziestoleciem, a naz- 
wiska te nie zawsze znalazły efektow= 
ne wsparcie w sztukach, które aktual- 
nie były na polskim afiszu. Stąd sama 
impreza pozostawiła wśród uczesiników 
wrażenie pewnego niedosytu t byłoby 
niewybaczalnym błędem właśnie po- 
dług niej oceniać, z czym rzeczywiście 
teatr polski przyszedł na jubileusz 
Ludowej Ojczyzny. Ambicje artystów 
zmierzały bowiem w mniejszym stop- 
niu w kierunku  retrospekcji, bar- 
dziej ku nowym, twórczym demonstra- 
cjom myśli i kunsztu teatralnego. Tu 
jest co podliczać, jest czym się chlubić. 

Tradzxsyjna rywalizacja scen stołecz= 
nych i krakowskich obrodziła w juvi- 
leuszowym sezonie całym szeregiem 
przedstawień wybitnych, z których 
część była zresztą omawiana na ła- 
mach „Nowych Dróg”, że wspomnimy 
„Wacława dzieje” Garczyńskiego (Teatr 
Narodowy, reż. Adam Hanuszkiewicz), 
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„Lillę Wenedę” Słowackiego (Teatr im 
Słowackiego w Krukowie, reż. Krystyna 
Skuszanka), „Noc Listopadowa” Wys- 
piańskiego (Teatr Stary w Krakowie, 
reż. Andrzej Wajda). Koniec sezonu do- 
dał do tego rejestru nowe pozycje. W 
krakowskim Teatrze im. Słowackiego 
wystąpił Jerzy Krasowski z polską pra- 
premierą „Turandota” Bertolta Brechta, 
Z tradycyjnej kanwy literackiej, co słu- 
żyła już za pretekst wielu dramaturgom, 
a w scenicznej wersji Wachtangowa we- 
szła do kronik teatru światowego, u- 
czynił "Brecht ironiczny kabaret, 
ostrzem satyry skierowany w reto- 
rykę t pseudointelektualizm klerków; 
sporo tu też naigrawań z parkinsonow- 
skiej machiny biurokracji, sporo uni- 
wersalnej aforystyki; teatr zadbał, by 
brechtowska myśl docierała do widza 
w całej swej ostrości. 

Krytyka uznała spektakl za wybor= 
ny, jeszcze gorętszy entuzjazm zacho- 
wując dla drugiej premiery krakowskiej 
— dla „Wyzwolenia” Wyspiańskiego w 
Teatrze Starym. Wychodząc od war- 
sztatowych doświadczeń własnej pracy 
nad „Dziadami”, zademonstrował tam 
Karol Swinarski mistrzowską swobo- 
dę w nowym odczytaniu samej ma- 
terii dzieła, wyakcentował w nim tra- 
gizm herosa, który opętany siłą ideł 
przegrywa, gdyż nie potrafi zjednoczyć 
wokół swej wiary innych. Tragizm o- 
siąga w tym przedstawieniu zakres to- 


talny, ale nie równoważy się z pesy- 
mizmem: szansa na zwycięstwo zostaje 
przy tych, co nie spopieleli uw ogniu 
słów, zachowując siły na próbę czynu. 
Wymiar spektaklu wyznaczają też wiel: 
kie kreacje aktorskie. Jerzy Trela jako 
Konrad. Anna Polony jako Muza 


Tyle Kraków. Natomiast w stolicy 
Adam Hanuszkiewicz zapisał na swym 
koncie kolejny sukces premierą „Mie- 
siąca na wst” Turgieniewą w Teatrze 
Małym, a Kazimierz Dejmek przypom= 
n'ał ze sceny Teatru Dramatycznego 
dawno nie wystawianego „Sułkowskie- 
go” Żeromskiego. Osterwa akcentował 
tu kiedyś trag:czną sprzeczność pom.ę- 
dzy miłością a poczuciem narodowego 
obowiązku; w aktorskim ujęciu Zbig- 
niewa Zapasiewicza patriotyzm stawał 
się wartoscią niedyskursywną, deter- 
minował Sułkowskiemu wszystkie jego 
poczynania, z woli Bonapartego wyzna- 
czał mu też śmierć. Nieco smutno, że 
wszystkie wymienione spektakle nie 
przekraczają (z wyjątkiem  Brech!a) 
progu klasyki — współczesność jest tu 
jedynie w ich formie, w podtekstach 
interpretacyjnych. No, ale tu już dzielą 
z teatrem winę pisarze... 


Widać to jeszcze dobitniej na scenach 
terenowych. Tu temat pt. współczesność 
wypracowuje teatr głównie dzięki adap- 
tacjom prozy. Dwoma tytułami repre- 
zentowany jest Edward Redliński: do 
stolecznego „Awansu”* dołączyły: Szcze 
cin i Olsztyn, 2 inscenizacją „Konopiel- 
ki” wystąpiła Jelenia Góra. Krwistą. dy- 
szącą nastrojami prozę Tadeusza No- 
waka „sprawdził” w planie sceny Ja- 
nusz Nyczak w poznańskim Teatrze No-> 
wym („A jak królem, a jak katem bę- 
dziesz”). Dwa ostatnie spektakle zdo= 
były zasłużone nagrody zespołowe na 
festiwalu wrocławskim, udowadniając 
przy okazji, jak mylące są zarzuty, że 
to teatr polski stroni od współczesności. 
Teatr okazuje się być jej spragniony, 
a brak naturalnego tworzywa literac- 
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kiego stara się zastąpić wszystkimi do- 
stępnymi środkami. Kolejnym na to do> 
wodem jest nb. linia repertuarowa war> 
szawskiego Teatru Polskiego, który sy 
stematycznie poddaje próbie sceny 
wszystkie świeże teksty dramaturgów 
rodzimych, zbierając za nie zresztą cię- 
gi od krytyki, która nie dopuszcza tu 
żadnej bonifikaty za upór 4 samoza- 
parcie, domagając się przede wszystkim 
pełnowartościowego efektu finalnego (z 
prób tegoż teatru na taką notę zasłu- 
żył w pełni jedynie debiut Wiesława 
Myśliwskiego „Złodziej” — wybornie 
grany przez Władysława Hańczę it Hen- 
ryka Bąka). 

Żywić więc można jedynie nadzieję, 
że nowe, nie zweryfikowane jeszcze 
przez scenę teksty Stanisława Grocho- 
wiaka (trudno, niestety, uznać za suk» 
ces jego „Okapi”), Tadeusza Różewi- 


"cza, Janusza Krasińskiego, Janusza Gło- 


wackiego — odmienią proporcję w se- 
zonie następnym. Ten, co minął, wy 
grał teatr bez znaczniejszej pomocy 
współczesnej mu literatury. Jeśli, oczy= 
wiście, nie liczyć dorobku Leona Krucz- 
kowskiego; przypomniany w całości z 
oka'ji dedykowanej wielkiemu pisarzo- 
wi Śląskiej Wiosny Teatralnej udowod- 
nił on raz jeszcze, że dramat praw- 
dziwie zaangażowany we współczesność 
swego narodu, dramat rozwarstwiają- 
cy rzeczywistość za pomocą klasowych 
kryteriów analizy, sprosta próbie każ- 
dego czasu. s... 


Teatr z kolei, by próbie tej stawie 
czoło, must reprezentować bezsporne 
ambicje artystyczne. Tu czas owocuje 
uchwytnym podniesieniem kryteriów 
powszechnych. Trzydziestoletnia eduka- 
cja kulturowa, jaką — dzięki socjaliz= 
mowi — przeszedł cały naród, wzmoc= 
niona została w latach ostatnich dopin= 
giem Teatru TV. Teatr żywego planu, 
aby zadowolić dziś widza, must posta- 
wić na pełną koncentrację środków, 
szczere chęci muszą być wzmacniane 
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przez realny potencjał twórczy. Naje 
łatwiej osiągnąć to na scenach stołecz= 
nych, ale rachunki sił nie są tu — na 
szczęście — całkiem proste. Warszawie 
i Krakowowi dorównał już od kilku lat 
Gdańsk (interesujące przedstawienie 
„Snu” Kruszewskiej dał tam dyr. Sta- 
nisław Hebanowski, Ryszard Major wy> 
stawił „Teatr Osobny” Białoszewskie- 
go). Ostatni rok przyniósł eksplozyjny 
wręcz rozwój teatru w Poznaniu, w 
czym główna zdaje się być zasługa mło- 
dego zespołu dyr. Izabelli Cywińskiej. 
Ale dają o sobie znać t ośrodki mniej- 
sze: Jelenia Góra, Tarnów, Bielsko-Bia- 
ła, Grudziądz. W tych wypadkach trud- 
no może mówić o realnym potencjale 
artystycznym, bardziej o inteligentnej 
taktyce kierownictw teatralnych potra- 
fiących wykorzystać w pełni te mo- 
żliwości, które są im dane. To zresztą 
również cieszy. Kto wie, czy nawet nie 
bardziej. Wydaje się bowiem, że równo- 
mierność procesów twórczych w skali 
kraju stanowi ważki wektor rozwoju 
kultury jako takiej, będąc przy okazji 
istotnym sprawdzianem słuszności po- 
lityki kulturalnej partii, stawiającej 


mocno na harmonię i naturalność w ca> 
łokształcie działań twórczych. 


Istotną pomocą w tym coraz to pow- 
szechniejszym dzianiu się kultury sta- 
nie się zapewne reforma struktury te- 
atru, jaka ma być u nas wdrażana w 
życie od jesieni bieżącego roku. Po- 
trzebę takiej reformy sygnalizowaliś- 
my na tych łamach przed niespełna ro- 
kiem. Nowa struktura przewiduje m. in. 
zasadę naturalnego doboru w kształ- 
towaniu zespołów aktorskich, pełniej- 
sze wykorzystanie aktora w pracach 
macierzystego teatru, wzrost obowiąz= 
ków, praw i odpowiedzialności kierow= 
nictw artystycznych. Właściwemu za- 
bezpieczeniu tych istotnych = dla efek- 
tywnej pracy teatru — czynników słu- 
żyć będzie nowy układ bodźców orga- 
nizacyjnych 4 materialnych. Należy ży 
wić pewność, że w zderzaniu z bezspor= 
nym kapitałem sił twórczych, jaki zgro- 
madził sobie polski teatr, przyniesie to 
efekty satysfakcjonujące w pełni — tok 
życzliwe teatrowi i teatru ciekawe — 
«połeczeństwo. 


WITOLD FILLER 


W Gdańsku, Zamościu i gdzie indziej 


Od iluż to lat, z uporem godnym lep- 
szej sprawy, publicyści i felietoniści po- 
wracają w okresie lata do tematu po- 
suchy kulturalnej w wielkich ośrodkach 
miejskich. W miesiącach, gdy właśnie 
do Warszawy czy Krakowa zjeżdżają 
liczni turyści krajowi t zagraniczni, 
wszystkie niemal instytucje kulturalne 
zaprzestają Swej działalności. Na 
drzwiach teatrów, filharmonii, oper nie- 


162 


odmiennie wisi wciąż ta sama kartka 
informująca o przerwie urlopowej. 

Nikt przecież nie kwestionuje po- 
trzebnego aktorom czy muzykom wypo- 
czynku. Tylko czy wszyscy oni muszą 
wypoczywać w tym samym okresie? 
Czy urlopów nie można rozplanować na 
całe lato? Czy wreszcie w okresie kani- 
kuły nie mogą występować gościnnie 
zespoły z innych miast? 


Pytania takie zadaje sobie niemal 
każdy z nas. Oprowadzamy naszych go- 
ści po wystawach, muzeach, pokazuje- 
my uroki staromiejskich kamieniczek, 
wozimy po Wisłostradzie i Trasie „Ł”; 
zwiedzamy Wilanów, Pieskową Skałę, 
Wawel. A wieczorem? Przekazujemy 
naszym gościom treść owej krótkiej in- 
formacji, która straszy ma drzwiach 
każdego niemal teatru, sali koncertowej, 
kabaretu: przerwa urlopowa. 

Co pozostaje? Coraz nudniejsze festi- 
wale piosenki, blokujące programy te- 
lewizyjne; śmiesznie nieporadny, naiw- 
ny i amatorsko grany serial o Janosiku, 
bohaterze, który doczekał się także ko- 
miksowego wcielenia — pod każdym 
względem równie „udanego”, jak filmo- 
wy prototyp; telewizyjna lawina po- 
wtórek programów, które oglądaliśmy 
wielokrotnie. 1 tak od lat, bez zmian 
trwa ta niedobra, sierpniowa tradycja. 

Życie kulturalne przenosi się w tym 
okresie z ośrodków wielkomiejskich do 
małych, malowniczo położonych miej- 
scowości, gdzie odbywają się rozmaite 
plenery, obozy, sympozja. 

Imprezą, która ma już wieloletnią, 
dobrą tradycję, jest Ogólnopolskie Sym- 
pozjum Środowisk Twórczych organizo- 
wane przez Zarząd Główny ZMS w 
Augustowie. Naukowcy, pisarze, dzien- 
nikarze, plastycy, muzycy, animatorzy 
kultury, reżyserzy i aktorzy spotykają 
się z publicznością, dyskutują, prezen- 
tują monodramy, inscenizują scenki ka- 
baretowe, montaże poetyckie, turnieje 
jednego wiersza. W tym tyglu repre- 
zentantów różnych dziedzin sztuki dy- 
skutuje się o stanie i potrzebach dzi- 
siejszej literatury, filmu, plastyki, o 
brakach szkolnictwa artystycznego, o 
wszystkim, co nurtuje młodych twór- 
ców, 0 szerszym dotarciu do widza. słu- 
chacza, czytelnika. Zdobywają go na 
augustowskim sympozjum w rozmaity 
sposób: happeningową, jarmarczną za- 
bawą, ale także i poważną, problemowę, 
prowadzoną serio dyskusją. Jeśli tylko 
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mała ich część zaowocuje — będzie 
można mówić, że kolejne spotkanie w 
Augustowie było udane. 

Podobnie popularną, mającą dziesię- 
cioletnią tradycję, imprezą lata jest Fe- 
stiwal Artystyczny Młodzieży Akade- 
mickiej w Świnoujściu — FAMA. Trak- 
towany jako „warsztat twórczy” roz- 
maitych zespołów, teatrzyków, piosen- 
karzy młodzieżowych — stanowi jed- 
nocześnie okazję do zetknięcia się z am- 
bitnymi propozycjami artystycznego Tu- 
chu studenckiego, do poznania jego ca- 
łorocznej pracy i osiągnięć; stwarza 
także możliwość konfrontacji wyników 
pracy z szerszym, niż zazwyczaj, krę- 
giem odbiorców. Korzyść dwustronna — 
i dla artystycznego ruchu studenckiego 
i dla licznych wypoczywających tury- 
stów. 

Podobnych inicjatyw, zwłaszcza na 
naszym Wybrzeżu, jest wiele. Do cie- 
kawszych zaliczyć należy sierpniową, 
kulturalno-handlową imprezę w Gdań- 
sku — zwaną Jarmarkiem Dominikań- 
skim — o starej, przeszło siedemsetlet- 
niej tradycji. Reaktywowana przed 
dwoma laty stała się dla turystów nie- 
zwykle atrakcyjną imprezą, łączącą 
koncerty muzyki lekkiej i poważnej, 
spektakle, korowody, kiermasze, giełdy 
i konkursy handlowe. Gdańskie lato nie 
przebiega pod znakiem pustki t przy- 
padkowej nijakości. Trwający dwa ty- 
godnie karnawał ożywił piękne, staro- 
miejskie centrum, unaocznił — co zna- 
czy inicjatywa, pomysłowość, zerwanie 
ze złą, pustą tradycją letniej kanikuły. 

A dodajmy, że właśnie w sierpniu 
pracowały wszystkie sceny gdańskie, że 
muzea i sale wystawowe Trójmiasta 
wypełnione były dobrymi wystuwa:ni 
z których na jedną uarto szczeyolnie 
zwrócić uwagę: jest to ekspozycja „Fort 
Północny w sztuce”. 

Fort Północny. huta „Katowice”, rol- 
nictwo w Wielkopolsce i Warszawa by- 
hi, w ostatnich kilkunastu miesiącach, 
kolejnymi etapami wielkiej podróży po 
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Polsce współczesnej ludzi teatru i fil- 
mu, pisarzy, plastyków, muzyków. Miej- 
scami spoikań 2 ludźmi, którzy tworzą 
nouy społeczny gospodarczy i przen:y- 
słouy pejzaż kraju. Te spotkania — to 
nowa, piękna tradycja lat siedemdzie- 
siątych, umożliwiająca grupie tu:órców 
bezpośrednie zapoznanie się z istotnymi 
problemami poszczególnych regionów. 2 
dotychczasowymi osiągnięciami, z per- 
spektywą na przyszłość. To wielki te- 
mat, który ourocować będzie w sztuce — 
w literaturze, teatrze, filmie. 

Owocuje już dziś w plastyce. Okazała 
wystawa w oliwskim Pałacu Opatów 
prezentuje malarstwo, grafikę, rysunek, 
rzeźbę, plakaty, tkaniny, fotogramy po- 
nad 100 autorów. Stanowi artystyczny 
dokument kolejnych etapów budowy 
portu, powstawania nowego pejzażu re- 
jestrowanego przez plastyków w sposób, 
jaki go widzieli, a więc subiektywny, 
który dziś możemy już konfrontować z 
rzeczywistością. 

W prezentowanych pracach wspól- 
ny jest motyw „zauroczenia” artystów 
skalą, rozmachem przedsięwzięcia, at- 
mosferą zaangażowania ludzi budują- 
cych ten największy przemysłowy port 
na Bałtyku, port drugiej Polski. 

Opisowość schodzi w tych pracach na 
plan dalszy. Bo i po co drobiazgowo od- 
twarzać całą tę nowoczesną architek- 
turę? Pozostaje więc przede wszystkim 
miejsce na przekazanie nastrou, na 
własne odczucia, wrażenia, na impresyj- 
ny. osobisty komentarz. 


Budowa portu trwa, podobnie jak 
kontynuowane będą tutejsze plenery dla 
plastyków. Lata nadchodzące pokażą, w 
jakim stopniu inicjatywa zapraszania 
artystów na te i inne wielkie budowy 
może być inspiracją do powstania zna- 
czących, o ponadczasowym wymiarze 
dzieł w naszej sztuce współczesnej. 

Lato — to okres licznych plenerów 
plastyków w wielu zakładach pracy. 
Jedne organizowane są w ramach pro- 
gramu „Sojusz świata pracy z kulturą 
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$ sztuką” zaprojektowanego wspólnie 
przez Ministerstwo Kultury i Sztuki o0- 
raz CRZZ. Inne organizują władze ad- 
ministracyjne poszczególnych miast, 
chcąc nawiązać 2 młodzieżą wyższych 
szkół plastycznych żywsze, trwale kon- 
takty. 

W sierpniu taki ogólnopolski plener 
malarski miał m. in. miejsce w pięk- 
nym Zamościu, mieście-zabytku, któ- 
re dzięki podjęte; ostatnio przez Radę 
Ministrów uchwale odzyska swe stare 
piękno, stanie się ośrodkiem, gdzie po 
raz pierwszy od 400 lat ludzie będą 
mieszkać wygodnie i funkcjonalnie. No- 
we centrum zbudowane poza obrębem 
starego, jemu podporządkowane i na- 
wiązujące do niego układem przestrzen 
no-komunikacyjnym, stanie się nowo- 
czesnym ośrodkiem handlowo-admini- 
stracyjnym. 

Powstają nowe mieszkania, do któ- 
rych przeniosą się mieszkańcy staro- 
miejskiego centrum, buduje się kanali- 
zację, elektrociepłownię, arterie i ciągi 
komunikacyjne. Remontuje renesanso- 
we kamieniczki, które wenecki archi- 
tekt Bernardo Morando stawiał bez 
fundamentów. Obecne prace przepro- 
wadzane są więc pod ziemią: w głębo- 
kich wykopach, po „podcięciu” domów 
buduje się fundamenty, przeprowadza 
tak potrzebną izolację. 

Uchwała Rady Ministrów w sprawie 
odnowienia Starego Miasta w Zamościu 
zabezpiecza potrzebną na ten cel, o- 
gromną sumę 1350 mln zł. Precyzuje 
także ramy organizacyjne tego, naj- 
większego chyba w historii kraju, przed- 
sięwzięcia budowlano-konserwatorskie- 
go. Ma omo zostać zakończone w r. 1980, 
w 400-lecie powstania miasta. Pięć na- 
stępnych lat — to odbudowa i adapta- 
cja Pałacu Zamoyskich, Akademii, Ar- 
senalu, bram, szańców, murów. 


Rozpoczęły się dla Zamościa nowe 
czasy. Wysiłkiem całego społeczeństwa 
za kilka lat jedno z najcenniejszych, 
renesansowych miast Polski odzyska 


swe prastare piękno, wzbogacone o 
u s.jistkie udogodnienia, aby ludziom 
żyło się lepiej i wygodniej. Ogromne su- 
my przeznaczone na ten cel i czynny 
udział nas wszystkich — w mieście pra- 
cują i pracować będą Ochotnicze Huf- 
ce Pracy, grupy ZMS, członkowie 
PTTK, którzy do trudu wykwalifikowa- 
nych fachowców dołożą swój potrzeb- 
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ny, liczący się udział — pozwolą spraw- 
nie realizować to wielkie przedsięwzię- 
cie. 

A powstałe w roku bieżącym i latach 
następnych obrazy, rysunki, rzeźby i 
szkice studentów Akademii dokumento- 
wać będą kolejne etapy tej historycznej 
sprawy. 

KIRA GAŁCZYŃSKA 


Stowarzyszenie Twórców ludowych 


Stowarzyszenie Twórców Ludowych 
ma skromną siedzibę w centrum Lubli- 
na. w oficynie starej kamienicy. Jed- 
nak zbiory sztuki ludowej gromadzone 
skrzętnie od kilku lat rekompensują tę 
skromność pomieszczenia. Większość z 
nich stanowią dary członków Stowa- 
rzyszenia, którzy odwiedzili Lublin z o- 
kazji różnych zjazdów, konkursów i fe- 
sttwali. Zofia Wiechno, wycinankarka 
spod Łowicza, zostawiła tu barwne „ko- 
dry”. Zygmunt Skrętowicz z Worowa w 
województwie szczecińskim przywiózł 
piękną rzeźbę zatytułowaną „Bukiet”, 
Na półkach stoi ceramika 2 ośrodków 
garncarskich w województwach: kielec- 
kim, rzeszowskim, białostockim 4 lubel- 
skim. Ściany zdobią obrazy na szkle 
Eweliny  Pęksowej 2 Zakopanego. 
Wkrótce muzeum wzbogaci się o dwu- 
osnowowy kilim najsłynniejszej w Pol- 
sce tkaczki, laureatki nagrody ministra 
Kultury i Sztuki, Olimpii Jaroszewicz z 
Janowa (białostockie). Cieszą oczy ptaki 
Jana Wiiczewskiego z Dolnego Lasu 
(również z białostockiego) i pisanki An- 
toniny Kochaniec z Krzczonowa (lu- 
belskie). Pod sufitem wisi „pająk”, dzie- 
ło Marii Abramiak z Chmielowa w woj. 
lubelskim. 


Zgromadzono tu także tomiki wierszy 
poetów ludowych, wydanych przez Wy- 
dawnictwo Lubelskie bądź Ludową 
Spółdzielnię Wydawniczą: kolejne tomy 
antologii „Wieś tworząca”, zbiorki poe- 
zji Jana Pocka, Hanki Nowobielskiej, 
Franciszka Becińskiego. W teczkach — 
dokumentacja dotycząca członków Sto- 
warzyszenia Twórców Ludowych. 

Od poetów ludowych właściwie się 
zaczęło. Początek dały kontakty na 
gruncie niejako towarzyskim, celem ich 
była wymiana doświadczeń, ocena na- 
pisanych wierszy itp. Publicznie ujaw- 
nili się po raz pierwszy w czasie Sejmi- 
ku Kulturalnego Ziemi Lubelskiej w 
1965 r. W rok później zorganizowali 1 
Zjazd Poetów Ludowych w Lubusiie. 
Zgromadził on ok. 50 poetów, twórców 
literatury mówionej, pisarzy pamiętni- 
ków, gawędziarzy z czterech woje- 
wództw, sprzęgniętych wówczas unią 
kulturalną: białostockiego, kieleckiego, 
rzeszowskiego t naturalnie lubelskiego. 
Efektem zjazdu było założenie Między- 
wojewódzkiego Klubu Pisarzy Ludo- 
wych Celem jego — jak głosił statut — 
było ....pielęgnowanie tradycji polskiego 
piśmiennictwa ludowego t rozwijanie go 
w nowych warunkach historycznych 
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przez stosowanie różnych form opieki i 
popularyzacji najwartościowszych osią- 
gnięć pisarzy ludowych...” 

Członkiem organizacji mógł zostać 
każdy mieszkaniec wsi, który (nadal cy- 
tuję statut) „,,..przedstawi Zarządowi 
Klubu — a Zarząd zaakceptuje — dzie- 
sięć utworów własnych — poezji, opo- 
wiadań lub gawęd”. 

Reperkusje tego faktu byly rozle- 
głe. Chęć uczestniczenia w Kiubie zgła- 
szano z Podhala, Pomorza, Mazur, Ma- 
zowsza, jak również z województwa 
szczecińskiego i wrocławskiego. Rama 
„międzywojewódzka” okazała się za cia- 
sna. II Zjazd Międzywojewódzkiego 
Klubu Pisarzy Ludowych, który odbył 
się także w Lublinie, zgromadził już 100 
osób z terenu całego kraju. 


Zarząd Klubu, w skład którego wcho- 
dzili przedstawiciele czterech wymie- 
nionych województw, kierowany przez 
poetę — kowala i artystę w jednej oso- 
bie — Bronislawa Pietraka z Gutanowa 
(lubelskie), rozwinął ożywioną działal- 
ność. Organizowano spotkania pisarzy 
ludowych w szkołach, domach kultury, 
wiejskich klubach itp. Zainteresowano 
twórczością ludową prasę centralną, 
dzienniki miast wojewódzkich oraz wy- 
dawnictwa. Przyniosło to wyniki w po- 
staci druków ulotnych i książek. Wy- 
dawsiictwo Lubelskie zaczęło wydawać 
co roru antologię „Wieś tworząca” oraz 
łomiki wierszy zwane żartobliwie 
„kwiatari” — od tytułów poszczegól- 
nych poezji, jak: „Malwy” Jana Pocka, 
„Astry” Seweryna Skulskiego, „Nieza- 
pominajki” Józefa Kapuścińskiego. O- 
głaszano konkursy na bajki, legendy, 
podania ludowe. Kilkuletnia działalność 
Klubu przyniosła duże korzyści pisa- 
rzom ludowym. Zgłaszało się ich zresz- 
tą coraz więcej. Utrwalenie ich twór- 
czości stawało się sprawą istotną. Pisa- 
rze zresztą nie wyczerpują listy arty- 
stów ludowych. Zgłaszali się także garn- 
carze, tkaczki, kowale — ci, którzy pra- 
gnęli mieć oparcie w organizacji. w 
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wyniku dyskusji wśród członków Klu- 
bu, działaczy społecznych t instytucji 
życzliwych Klubowi (zalicza się do nich 
od początku „Chłopska Droga”) posta- 
nowiono poczynić odpowiednie kroki, 
aby powołać stowarzyszenie, instytucję 
bardziej niż Klub zobowiązującą. 


Rozumieli tę potrzebę przedstawiciele 
władz wojewódzkich i partyjnych w Lu- 
blinie. Ofiarnie mecenasowali Klubowi, 
pomagali w utworzeniu Stowarzyszenia 
Twórców Ludowych i uczestniczyli w 
jego pierwszym zjeździe. Odbył się on w 
maju 1968 r. w Lublinie. 

W uchwale zjazdowej stwierdzono 
między innymi: „Jesteśmy dumni z do- 
robku kultury, twórczości ludowej, czu- 
jemy się spadkobiercami jej tradycji. 
Jesteśmy dumni, że obok twórczości za- 
wodowej istnieje i rozwija się twórczość 
ludowa na wsi i wśród robotników. 
Twórczość ta zyskała wysoką rangę w 
społeczeństwie i coraz częściej rozsławia 
dobre imię Polski Ludowej na całym 
świecie. Wyrażamy przekonanie — że 
folklor nie zamyka się w kręgu wartości 
tradycyjnych, ale żyje, nagromadza, 
tworzy i rozwija nowe elementy rodzi- 
mej sztuki i twórczości współczesnej. 
Chcemy zostawić dokument, ślad na- 
szych myśli t dążeń, naszych przeżyć 
i wyobraźni, chcemy dołączyć swoją 
cząstkę do kultury narodowej...” 


Dziś, w pięć lat po utworzeniu orga- 
nizacji — co do której, mimo życzliwo- 
ści kompetentnych władz, wiele osób 
miało wątpliwości czy jest potrzebna, 
czy się utrzyma, czy w ogóle ma rację 
istnienia — można stwierdzić, że roz- 
wija się ona z wielkim pożytkiem dla 
kultury polskiej, wzbogacając ją o no- 
we, ciekawe elementy. 

Stowarzyszenie Twórców Ludowych 
liczy ponad 600 członków rekrutujących 
się ze wszystkich regionów kraju; re- 
prezentantów dyscyplin plastycznych o- 
raz pisarzy $ gawędziarzy. Ostatnio zaś 
zaczęto przyjmować do STL również 


muzyków, instrumentalistów i śpiewa- 
ków ludowych. 

Większość członków STL to ludzie w 
wieku średnim. Drugą, co do liczebno- 
ści grupę stanowią twórcy powyżej 60 
lat. Najstarszym członkiem STL jest 
91-letni Ignacy Kamiński, rzeźbiarz spod 
Łęczycy. Pod koniec XIX wieku urodzili 
się także inni członkowie STL: Paulina 
Hołyszowa — pisarka ze Strupina Duże- 
go. Piotr Krzykalski — poeta 2 Nowego 
Sącza, Weronika Ratyna — malarka z 
Tomaszowa, Stanisław Olszak 2 Żyrzy= 
na. zajmujący się  plecionkarstwem. 
Młodzież stanowi natomiast nieliczną, 
choć bardzo utalentowaną grupę. Przy- 
kładem może tu być Józef Para — poeta 
z Poronina, Weronika Mientus  malar- 
ka 2 Dańca, Anna Mrugała — malarka 
porcelany 2 Dobrzenia Wielkiego (obyd- 
wie 2 województwa opolskiego). 

Prócz członków rzeczywistych STL 
posiada tzw. członkostwo wspierające — 
osób fizycznych i prawnych, Wokół Sto- 
warzyszenia skupia się grupa naukow- 
ców, dziennikarzy, działaczy społecznych 
oraz 28 instytucji (m. in. CRS „Sa- 
mopomoc Chłopska”, SPLiA „Cepelia”, 
redakcje: „Kamena”, „Chłopska Droga”, 
„Zielony Sztandar”) życzliwych sprawie 
sztuki ludowej. Stowarzyszenie kiero- 
wane jest przez samych artystów ludo- 
wych. Funkcję prezesa pełni obecnie 
Bronisław Cukier — kowal z Zakopane- 
go. Istniejąca przy Stowarzyszeniu rada 
naukowa ma tylko głos doradczy. 


O potrzebie istnienia takiej organiza- 
cji świadczy jej dynamiczny wzrost. 
Stowarzyszenie ma już oddziały woje- 
wódzkie: lubelski, warmińsko-mazur- 
ski, kielecki, rzeszowski, białostocki, 
krakowski 1 opolski. W trakcie 
organizowania znajdują się oddziały: 
łódzki, bydgoski t gdański. Powstają 
kluby STL na szczeblu powiatu. Istnie- 
ją już one na Podhalu, w Przysusze, w 
Krasnymstawie oraz klub świętokrzy- 
ski na Kielecczyźnie. Oddziały i kluby 
zapewniają Stowarzyszeniu większą e- 
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lastyczność, bliższe kontakty z twórca- 
mi ludowymi. | 

W miarę upływu lat rozszerza się za 
kres działalności STL. Początkowo cho- 
dziło o skonsolidowanie artystów ludo- 
wych, poznanie stanu faktycznego. Na- 
stępnym etapem było zainteresowanie 
tą problematyką władz — przede wszy» 
stkim wydziałów kultury ówczesnych 
rad narodowych, urzędów centralnych 
oraz ministerstwa. W tym celu zostały 
wysłane odpowiednie listy do wszyst- 
kich prezydiów WRN 2 prośbą o pomoc 
it opiekę. Odpowiedzią na tę akcję była 
m.in. pomoc wydziałów kultury — a w 
Kielcach Związku Socjalistycznej Mlo- 
dzieży Wiejskiej — przy organizowaniu 
oddziałów wojewódzkich. Zaczęto u- 
względniać artystów ludowych w przy= 
dzielaniu zapomóg, stypendiów, nagród. 

Problem pomocy materialnej został 
częściowo rozwiązany dzięki Funduszo- 
wi Rozwoju Twórczości Ludowej, któ» 
rym dysponuje „Cepelia”. Dużym kro- 
kiem naprzód były rozporządzenia mi- 
nistra Handlu Wewnętrznego i Usług z 
dnia 30 listopada 1972 r., dające twór- 
com ludowym — plastykom  zrzeszo- 
nym w STL lub „Cepelii* — określone 
przywileje w zakresie wytwarzania i 
zbytu sztuki ludowej. Drugim ważnym 
aktem prawnym było zarządzenie mini- 
stra Finansów 2 dnia 11 stycznia 1973 r., 
określające wyraźne preferencje podat- 
kowe dla twórców ludowych w odnie- 
sieniu do podatku obrotowego t docho- 
dowego. 


STL nie tylko opiekuje się twórczo- 
ścią ludową, lecz także inspiruje ją 
przez urządzanie konkursów, wystaw, 
kiermaszy, spotkań autorskich — w za- 
kresie własnym bądź przy współpracy 
z wydziałami kultury i sztuki, „Cepelią” 
oraz innymi instytucjami, Nie brak ar- 
tystów zrzeszonych w STL ani na Ogól- 
nopolskich Targach Sztuki Ludowej w 
Krakowie, ani na kiermaszu w czasie 
Festiwalu Kapel 4 Śpiewaków Ludo- 
wych w Kazimierzu, ani na warszaw- 
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skiej „Cepeliadzie”. Stowarzyszenie by- 
ło współorganizatorem kilku bardzo 
ciekawych ekspozycji w warszawskim 
„Domu Chłopa”. Poważną imprezę sta- 
nowił dwuetapowy konkurs ogólnopol- 
ski na ludowe kowalstwo artystyczne, 
połączony z sesją Klubu Publicystów 
Polityki Kulturalnej ZG SDP. Ostatni 
etap, którym był pokaz kucia w obe- 
cności członków jury t ogłoszenie wer- 
dyktu, odbył się w lubelskiej wsi Guta- 
nów (najlepszym kowalem -artystą oka- 
zał się zresztą jej mieszkaniec, wspom- 
niany już Bronisław Pietrak). 

Co roku urządzany jest zamknięty 
konkurs poetycki dla ludowych pisarzy. 

Poprzedni prezes STL, Jan Sławiński 
— garncarz 2 Pawłowa w wojewódz- 
twie lubelskim, powiedział: „Ogólnie, 
szacunkowo — w imprezach, kierma- 
szach, pokazach, wystawach organizo- 
wanych lub współorganizowanych 
przez STL w ciągu ostatnich trzech lat 
uczestniczyło ok. miliona odbiorców 
sztuki ludowej...” 

Dużo uwagi poświęcono także spra- 
wom wydawniczym. ZG STL zwrócił 
się do Naczelnego Zarządu Wydawnictw 
w Ministerstwie Kultury i Sztuki 
o zezwolenie wydawania jednoarkuszo- 
wych tomików poetyckich. Postulowano 
także uwzględnienie pisarstwa ludowe- 
go w planach wydawniczych, niestety, 
prócz Ludowej Spółdzielni Wydawni- 
czej nie podjęto tego apelu. 


Kontynuując współpracę z prasą $ 
wydawnictwami, STL czyniło starania o 
własne pismo. Zostały one uwieńczone 
sukcesem. „Biuletyn Informacyjny” 
(nazwa niezbyt atrakcyjna) ukazuje się 
co pół roku. Zawiera on artykuły et- 
nografów i krytyków, najnowsze u- 
twory pisarzy, zdjęcia dzieł sztuki arty- 
stów ludowych, informacje o pracy Za- 
rządu Głównego i oddziałów. Często pi- 
szą o sobie sami artyści — o swej pracy, 
nadziejach, warunkach życia. Wypowie- 
dzi te świadczą, że twórcy ludowi mają 
nie tylko „żywiołowy talent”, talent nie- 
uświadomiony, pozaintelektualny, lecz 
że coraz częściej są świadomi swojej 
społecznej it artystycznej funkcji, swego 
artystycznego i życiowego programu. 

Wynikają 2 tego konkretne wnioski. 
STL udowodniwszy, iż jest potrzebne 
pragnie rozszerzyć zakres swojej dzia- 
łalności, uzyskać prawo 4 obowiązki 
związku twórczego. Pozwoliłoby to z 
jednej strony na ochronę praw autor- 
skich członków, z drugiej — na korzy- 
stanie z niektórych przywilejów przy- 
sługujących związkom twórczym. 

Na zakończenie warto dodać kilka 
słów na temat finansów. Działalność 
STL była dotowana przez Wydział Kul- 
tury i Sztuki Prezydium WRN w Lubli- 
nie (180 tys. zł w 1970 r. 4 ok. 230 tys. w 
latach następnych). Od stycznia br. Sto- 
warzyszenie przeszło na fundusz Mini- 
sterstwa Kultury it Sztuki. 


HELENA KOZICKA 
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Książka znanego marksisty Ericha Hahna — udostępniona polskiemu 
czytelnikowi przez PWN — zasługuje na uwagę głównie z tego względu, 
że w sposób całościowy próbuje ustalić zasadnicze związki i relacje między 
materializmem historycznym a socjologią marksistowską. Autor wyodręb- 
nia w tym względzie dwojakiego rodzaju związki: zewnętrzne i wewnętrz- 
ne. Przez związki zewnętrzne rozumie on kwestię odmienności i wzajem- 
nego rozgraniczenia tych dyscyplin. Wewnętrzne natomiast obejmują wza- 
jemne wpływy materializmu historycznego na socjologię oraz — odwrot- 
nie — badań socjologicznych na materializm historyczny, a także ich 
przenikanie się. 

W zakresie definiowania związków zewnętrznych między materializmem 
historycznym i socjologią marksistowską autor reprezentuje stanowisko 
przeważające aktualnie wśród marksistów. W historii myśli marksistow- 
skiej można bowiem odnotować w tej kwestii trzy odmienne podejścia. 
Pierwsze utożsamia materializm historyczny z socjologią, traktując ją ja- 
ko naukę o ogólnych prawach rozwoju. Drugie bardzo wyraźnie, choć na 
różne sposoby, rozgranicza materializm historyczny i socjologię marksi- 
stowską. Trzecie ujmuje te związki na zasadzie wzajemnego „,zazębiania 
się” i przenikania dwóch odrębnych dyscyplin. Erich Hahn stoi na tym 
ostatnim stanowisku, dającym podstawę do śledzenia wzajemnych wpły- 
wów oraz przenikania się materializmu historycznego i socjologii, co jest 
właśnie przedmiotem recenzowanej publikacji. 

Owo „zazębianie się” polega na tym, że „materializm historyczny repre* 
zentuje sobą ogólną socjologię marksistowską czy też ogólną teorię socjo- 
logiczną marksizmu. (...) Ogólna teoria socjologiczna, zgodnie ze znacze- 
niem tego pojęcia, jest nieodzowną częścią składową socjologii marksistow- 
skiej w ogóle” (str. 8). Materializmu historycznego nie można więc — zda- 
niem autora — utożsamiać z socjologią marksistowską. Sprowadzenie bo- 
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wiem socjologii marksistowskiej do ogólnej teorii socjologicznej „pozosta- 
wałoby w całkowitej sprzeczności z praktycznym rozwojem badań socjo- 
logicznych, a także nie znajdowałoby uzasadnienia teoretycznego” (str. 8). 
Jednocześnie materializm historyczny jest czymś więcej niż tylko ogólną 
teorią socjologiczną. Jest on bowiem filozoficzną teorią społeczeństwa, któ- 
ra wymaga, by jej „baza empiryczna nie ograniczała się do materiału, jakie- 
go dostarczają badania socjologiczne. Materializm historyczny rozwija się 
nie tylko w oparciu o szczegółową wiedzę teoretyczną; rozwija się on 
jako uogólnienie wyników wszystkich nauk społecznych, a także praktyki 
społecznej w szerokim znaczeniu” (str. 9—10). 


W całokształcie rozważań autora na temat zależności między materia- 
lizmem historycznym i socjologią marksistowską akcentowany jest więc 
nadrzędny charakter materializmu historycznego wobeć socjologii: owa 
nadrzędność wyraża się w niezbędności materializmu historycznego dla 
badań socjologicznych i jest ujmowana przez autora w dwóch podstawo- 
wych aspektach — teoretycznym i metodologicznym, które przedstawione 
zostały w recenzowanej pracy. 


Materializm historyczny kieruje swój proces poznania na ustalanie fak- 
tów i procesów obiektywnych. W konsekwencji podstawową przesłanką 
materialistycznego myślenia o społeczeństwie jest świadome zorientowanie 
poznania na materialne podstawy społeczeństwa. Aby dotrzeć do obiektyw- 
nych uwarunkowań życia społecznego, określić je i ustalić zachodzące w 
nich procesy, tj. by spełnić zadania poznawcze wobec społeczeństwa, mate- 
rializm historyczny musi na drodze teoretycznej dojść do „pojęcia czy też 
owego systemu pojęć, które w skondensowanej formie wyrażają i odzwier- 
ciedlają materialność określonych warunków i czynników życia społecz- 
nego” (str. 63). Tą drogą Karol Marks odkrył materialne stosunki społeczne, 
które są podstawową kategorią materializmu historycznego stosowaną w 
socjologii marksistowskiej. Odkrycie na drodze teoretycznej „materialnych 
stosunków społecznych” nie ma charakteru czysto spekulatywnego, bo- 
wiem w procesie ich poznania Karol Marks oparł się na analizie kon- 
kretnej rzeczywistości. Odpierając zarzuty czynione z pozycji pozytywi- 
stycznych, Erich Hahn stwierdza, że marksizm nie byłby zdolny odkryć 
fundamentalnego znaczenia materialnych stosunków społecznych dla ca- 
łokształtu życia społecznego oraz sprecyzować pojęcia tych stosunków, 
gdyby praktyka nie ukształtowała pewnej określonej ich formy, która 
umożliwiła to odkrycie. Tax więc wedle materializmu historycznego: „Pod- 
stawą praw rządzących rzeczywistością społeczną, społeczeństwem są wa- 
runki materialne, które tkwią korzeniami w przyrodniczych przesłankach 
ludzkiej egzystencji, jednocześnie jednak reprezentują wobec nich pewną 
nową jakość i nie dadzą się do nich zredukować. Podstawą tą — krótko 
mówiąc — są materialne stosunki społeczne. Materialne o tyle i dlatego, 
że ich forma, ich konieczność t ich istnienie zależą nie od „widzimisię” 
człowieka, lecz od materialnych sił wytwórczych. Są one, jak często pisze 
Marks, koniecznymi formami działalności materialnej, tej działalności 
ludzi, która zostaje uprzedmiotowiona w produkcie materialnym. Społecz- 
ne zaś o tyle i dlatego, że kształtują się one nie jako wytwór sił przyrody, 
lecz reprezentują wzajemne stosunki między ludźmi oraz między ludźmi 
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i przyrodą. Są one wytworem, warunkiem i formą ludzkiej działalności” 
(str. 70—71). 

Pojęcie materialnych stosunków społecznych jest więc punktem wyjścia 
teoretycznego systemu materializmu historycznego jako nauki. Wyraża 
ono podstawową tezę teoretyczną materializmu historycznego, akcentują- 
cą materialny charakter życia społecznego, wedle której wszystkie pozo- 
stałe stosunki społeczne muszą być ujmowane jako wynikające ze stosun- 
ków materialnych. System teoretyczny materializmu historycznego zaczy- 
na się więc od abstrakcji, która następnie w wyniku stopniowego rozbu- 
dowywania, uzupełniania i dopełniania przekształca się w kompleksowy 
układ definicji i twierdzeń. Otrzymujemy w rezultacie teoretyczną rekon- 
strukcję społeczeństwa jako całości. System teoretyczny odzwierciedla 
wewnętrzną strukturę społeczeństwa. Otóż właśnie ów system teoretycz- 
ny jest przesłanką wszelkich empirycznych badań socjologicznych, w czym 
wyraża się teoretyczna nadrzędność materializmu historycznego wobec so- 
cjologii marksistowskiej. 

Z poznania roli materialnych stosunków społecznych wynikają określo- 
ne konsekwencje dla koncepcji jednostki w socjologii marksistowskiej. Je- 
żeli pojęcie materialnych stosunków społecznych stanowi podstawową 
ideę systemu tej socjologii, to zagadnienie „jednostka a społeczeństwo” 
jest kluczowym momentem wzajemnej zależności między teorią a empirią. 
„„Każde empiryczne badanie socjologiczne w mniejszym lub większym stop- 
niu zahacza o tę problematykę. Po prostu trudno wyobrazić sobie badanie, 
którego empirycznym obiektem nie byłaby w ten czy inny sposób — cho- 
ciażby jako jednostka zbioru statystycznego czy populacji — jednostka 
ludzka, jej indywidualne opinie czy sposoby zachowania” (str. 117). 

Socjologia niemarksistowska wypracowała dwie możliwości rozwiązania 
problemu jednostka a społeczeństwo. Pierwsza, to teoria umowy społecz- 
nej (jednostka jest pierwotna w stosunku do społeczeństwa, społeczeństwo 
zaś stanowi wypadkową cech jednostek). Druga przyznaje społeczeństwu 
prymat nad jednostką (ludzie są tylko produktem cech społeczeństwa). 
Stanowisko to jest powszechnie aprobowane przez socjologów zachodnich 
wykorzystywane w badaniach empirycznych. Marksistowska socjologia 
zajmuje odrębne stanowisko w tej kwestii. Zgodnie z nim zależność mię- 
dzy jednostką a społeczeństwem ma charakter struktury wielopostaciowej. 
„Związek między jednostką a społeczeństwem można z pewnością ujmować 
jako stosunek między tym, co jednostkowe, a tym, co ogólne... Nic jed- 
nak bardziej błędnego, aniżeli rozpatrywanie go tylko w tym aspekcie, 
a nie, na przykład, jako związek między jednostką i rodzajem czy gatun- 
kiem, albo nie jako związek między przedmiotem i podmiotem w znacze- 
niu dialektycznym” (str. 146). Ponadto też „związek między jednostką a 
społeczeństwem można traktować jako związek między częścią a całością” 
(str. 146). 

Społeczne zdeterminowanie osobowości człowieka zakłada istnienie pod- 
miotu i przedmiotu. Należy wszakże rozróżniać to, co determinuje i — co 
jest determinowane. To, co jest ostatecznie determinowane (jednostka 
ludzka czy też grupa społeczna) samo jest aktywnym czynnikiem deter- 
minującym, tj. podmiotem procesu. Marks i Engels ukazali wewnętrzną 
dialektyczną współzależność między jednostką a społeczeństwem uznając, 
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że społeczeństwo nie istnieje jako odrębny podmiot obok i poza jednostka- 
mi ludzkimi. Wszystkie formy uzewnętrzniania się społeczeństwa są for- 
mami zbiorowego życia człowieka, a nie niezależną od ludzi, autonomicz- 
ną rzeczywistością. Istotą społeczeństwa i społecznej egzystencji człowie- 
ka jest — jak wiadomo — materialna produkcja społeczna będąca zasadni- 
czym czynnikiem antropogenezy. Rozwój filogenetyczny człowieka doko- 
nuje się bowiem poprzez obiektywizację i uprzedmiotowienie człowieka 
w wytworach jego pracy wyrażających się w postaci określonego poziomu 
sił wytwórczych. Jest to punkt wyjścia dla marksistowskiej koncepcji czło- 
wieka. Uprzedmiotawiając swoje siły w procesie produkcji materialnej, 
człowiek czyni jednocześnie swą własnością te warunki, które zostały 
stworzone wcześniej. „Zasadniczy proces determinacji społecznej człowieka 
polega zatem na przyswojeniu sobie, urzeczywistnieniu w procesie onto- 
genezy każdorazowo konkretnej, społecznej istoty jako całości historycz- 
nego dorobku rodzaju ludzkiego” (str. 137—138). Bezpośrednią metodolo- 
giczną konsekwencją takiego traktowania człowieka jest postulat teore- 
tycznej i empirycznej identyfikacji jednostki w procesie badawczym, po- 
legający na umieszczeniu jej w układzie zależności danej formacji spo- 
łecznej. 

Nadrzędny charakter materializmu historycznego przejawia się także 
na płaszczyźnie metodologicznej. Jako filozoficzna teoria społeczeństwa 
rozwiązuje on problemy epistemologiczne procesu poznania socjologiczne- 
go, opierając go na materialistycznej perspektywie poznawczej. Podstawo- 
wą przesłanką materialistycznego myślenia o społeczeństwie jest świado- 
me zorientowanie poznania na materialne podstawy określające społe- 
czeństwo i myślenie. Materializm historyczny kieruje bowiem swój pro- 
ces poznania na odkrywanie faktów obiektywnych, na ustalanie procesów 
dokonujących się w obiektywnie istniejącym świecie. Stanowisko takie 
wymaga wcześniejszego założenia, że przedmiot poznania istnieje nieza- 
leżnie od procesu poznania. By go poznać, nie wystarczy w procesie po- 
znania zatrzymać się bezrefleksyjnie na faktach zmysłowo postrzegalnych. 
Należy stosować w tym względzie „okrężną drogę”, ponieważ poznanie 
życia społecznego jest niemożliwe bez posłużenia się określonymi abstrak- 
cjami. Musi ono wychodzić od określonego systemu założeń teoretycznych 
o charakterze filozoficznym. 


W procesie poznania faktów obiektywnych należy postępować zgodnie 
z określoną metodą, której istota sprowadza się do uświadomienia pozna- 
jącemu podmiotowi tych uwarunkowań myślenia, które mogą fałszować 
rzeczywistość. Nasze myślenie i poznanie nie dokonuje się bowiem w oder- 
waniu, ale jest w określony sposób uwarunkowane przez przedmiot, któ- 
rego nie należy poznawać bezrefleksyjnie, aby uniknąć „fałszywej świado- 
mości”. Obok tego podmiot, który stanowi rzeczywistą przesłankę myśle- 
nia, chcąc uchronić się od fałszywego poznania, powinien uświadomić sobie 
społeczne uwarunkowania procesu poznawania. W tym celu indywidualny 
badacz musi sobie uzmysłowić, że podmiot jego poznania leży właściwie 
poza nim i ma charakter społeczny. Kategorią poznającą jest bowiem nie 
on sam, lecz określona grupa społeczna, a konkretnie klasa, z którą on 
się utożsamia. 


IŻ 


Zasady socjologii marksistowskiej 


Metodologiczna funkcja materializmu historycznego przejawia się także 
w określeniu swoistej procedury wyjaśniającej w procesie pożnania socjo- 
logicznego. Procedura ta obejmuje teoricwoznawcze funkcje i logiczną 
strukturę wyjaśniania, które nie są bynajmniej tożsame. Epistemologiczne 
funkcje wyjaśniania sprowadzają się, zdaniem autora, do: 1) odkrywania 
istoty poznawczego obiektu, 2) wykrywania wewnętrznych zależności mię- 
dzy tym obiektem i innymi faktami lub zweryfikowanymi twierdzeniami 
nauki, 3) rozpoznawania przewidywanego zachowania się poznawanego 
obiektu. Natomiast logiczna struktura wyjaśniania obejmuje twierdzenia 
opisujące i objaśniające poznawane obiekty; przy czym między opisem 
a objaśnieniem zachodzi logiczny związek następstwa. 

Takie rozumienie procedury wyjaśniania w naukach społecznych ma 
istotne znaczenie w polemice z pozytywistyczną koncepcją socjologii, któ- 
ra sprowadza procedurę wyjaśniania wyłącznie do struktury logicznej, 
negując obiektywne istnienie istoty, prawidłowości i konieczności zjawisk 
oraz procesów społecznych. Problemowi temu poświęca Erich Hahn ostatni 
rozdział swej pracy, omawiając w nim podstawowe rozstrzygnięcia meto- 
dologiczne socjologii marksistowskiej, które powinny być w praktyce sto- 
sowane w procesie poznania naukowego. Tym samym autor zarysowuje 
odrębność i przewagę teoretyczno-metodologiczną socjologii marksistow- 
skiej nad socjologią pozytywistyczną. 

Warto podkreślić, że wątki polemiczne z pozytywizmem występują we 
wszystkich rozdziałach prezentowanej pracy. Wysiłek taki uważa autor 
za ważne zadanie socjologów marksistowskich, ponieważ aktualnie czynio- 
ne są „rozliczne wysiłki socjologów i ideologów burżuazyjnych, którzy 
zgodnym frontem starają się przeciwstawić materializm historyczny rozwi- 
jającym się marksistowskim badaniom socjologicznym” z nadzieją, że 
„...rozwój empirycznych badań nad społeczeństwem socjalistycznym może 
podkopać pozycję materializmu historycznego” (str. 286). W podjęciu tego 
zadania przez Ericha Hahna dostrzegać też należy znaczenie i rangę pre- 
zentowanej publikacji, która spotka się z pewnością z zainteresowaniem 
naszych środowisk naukowych. 


U ŹRÓDEŁ 
Il WOJNY 
ŚWIATOWE) 


IGOR OWSIANYJ: Tajemnice narodzin 
Il wojny światowej. KiW, Warszawa 
1974, str. 388, 


Przed historykiem podejmującym pro- 
blematykę II wojny światowej piętrzą 
się — co jest rzeczą znaną — rozlicz- 
ne trudności. Jedną z nich jest najogól- 
niej biorąc to, że scena historycznych 
wydarzeń była praktycznie nieograni- 
czona, natomiast historyk musi swe 
zainteresowania ograniczyć i to tym 
bardziej. im bardziej chce przezwyciężyć 
dyletancką ogólnikowość i skupić uwa- 
gę na szczegółach. Nauka dociera czę- 
sto tvm sposobem do nowych faktów, 
ale koncentracja uwagi działa jak szkło 
powiększające: wyolbrzymia szczegół i 
zacieśnia pole widzenia. W rezultacie 
może zdarzyć się, że im lepiej znamy 
fakty, tym mniej rozumiemy zjawiska. 
Bo ostatecznie rozumienie rzeczywi- 
stości zawdzięczamy nie samej znajo- 
mości faktów, lecz dopiero świadomoś- 
ci ich miejsca w łańcuchu przyczyno- 
wym zdarzeń. 

Wydana przez „Książkę i Wiedzę” pra- 
ca Igora Owsianyj'ego Tajemnice na- 
rodzin 1l wojny światowej różni się 
od wielu podobnych rozpraw historycz- 
nych zakresem swej tematyki. Autora 
nie ograniczają bowiem ścisłe ramy cza- 
su ni przestrzeni. Rekonstruuje on o0- 
kreśloną tendencję politvczną, tak jak 
realizowała się w historii, docieka jej 
przyczyn, gdziekolwiek by nie znajdo- 
wały się: w sferze zjawisk gospodar- 
czych, w antagonizmach klasowych, w 
tarciach ideologicznych, w grze dyplo- 
matvcznej, w tradycji, w aspiracjach, 
w złudzeniach i przesądach epoki. War- 
to przy tym dodać, że Igor Owsianyj 
opiera się na dokumentach w dużej 
mierze nie znanych poprzednikom, gdyż 
niektóre archiwa niedawno dopiero zo- 
stały udostępnione historykom, a nie- 
które pamiętniki niedawno opublikowa- 
ne. Daleko istotniejszy jednak jest wła- 
ściwy mu sposób posługiwania sie do- 
kumentem. Z reguły dla historyków 
najwyższą wartość przedstawiają do- 
kumenty państwowe, odpowiednio 
mniejszą zaś towarzysząca im publicy- 
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styka czy nieoficjalne wypowiedzi poli- 
tyków. Jednakże Igor Owsianyj rozu- 
mie naturę zjawisk politycznych. Inspi- 
rowanie wojen ma najczęściej spisko- 
wy charakter, a działalność spiskowa u- 
nika dokumentacji. Jeśli już pozosta- 
wia przekazy pisemne, dla wyjaśnienia 
ich sensu nie na wiele się zdaje sama 
filologiczna wykładnia. Źródła bywają 
tu tym bardziej pewne, im mniej są o- 
ficjalne. Miarą przydatności jest ich 
zgodność z faktycznym biegiem wyda- 
rzeń i Igor Owsianyj interesuje się ni- 
mi o tyle, o ile odsłaniają rzeczywiste 
mechanizmy historii. 


Punktem wyjścia swych rozważań 
autor omawianej pracy czyni wydarze- 
nia związane z podpaleniem Reichstagu. 
Bardziej jednak aniżeli kompromitacja, 
jaką stał sie dla partii hitlerowskiej 
proces Dymitrowa oskarżonego o przy- 
gotowywanie wraz z komunistami nie- 
mieckimi przewrotu, autora interesuje 
ciche uznanie, jakim cała międzynaro- 
dowa reakeja skwitowała tę prowoka- 
cje. Był to bowiem wstęp do niezwykle 
brutalnej rozprawy z lewicą, świadczą- 
cy, iż Hitler walkę z komunizmem uwa- 
ża za swe główne powołanie. Wówczas 
to właśnie mocarstwa zachodnie zaczęły 
współdziałać z III Rzeszą w łamaniu 
traktatu wersalskiego, którego były 
gwarantami. 

Polityka zachęcania Niemiec do zbro- 
jeń i agresji wobec powszechnego leku 
przed wojną i militarvzmem niemiec- 
kim, wobec antyfaszystowskiego nasta- 
wienia mas musiała być starannie za- 
kamuflowana i obłudna. Charaktery- 
styczny dla niej jest też pozornie pa- 
radoksalny fakt, że drogę do zbrojeń 
otworzyła Niemcom właśnie komisja 
rozbrojeniowa obradująca w Genewie. 
Demilitaryzacja Niemiec miała stać się 
— w myśl traktatu wersalskiego — 
wstępem do powszechnego rozbrojenia. 


Nie nastąpiło ono jednak. Przeciwnie 
— mocarstwa zbroiły się, przedstawicie- 
le Niemiec domagali się więc równou- 
prawnienia w dziedzinie zbrojeń. Opra- 
cowany jesienią 1933 r. anglo-amerv- 
kańsko-francuski projekt konwencji 
rozbrojeniowej przewidywał powiększe- 
nie armii niemieckiej do 200 tysięcy. 
Jednocześnie zachęcani przez różne pół- 
oficjalne osobistości w  półoficjalnych 
rozmowach do realizowania swych am- 
bicji hitlerowcy w październiku wystą- 
pili z Ligi Narodów i nie krępując się 
już żadnymi układami podjęli gwał- 
towne zbrojenia. 


Początkowo były one tajne. Niemniej 
wywiady mocarstw zachodnich infor- 
mowały i ostrzegały swe rządy przed 
intensywnymi przygotowaniami NI Rze- 
szy do wojny Wydana w 1954 r. książ- 
ka francuskiego historyka G. Castella- 
na pt. Tajna remilitaryzacja Niemiec 
ujawnia dokumenty. w świetle których 
jest oczywiste, że rząd francuski na pół 
roku przed oświadczeniem władz Rze- 
szy o stworzeniu lotnictwa wojskowe> 
go był informowany, iż w Niemczech 
formowane są jednostki Luftwaffe, 
przemysł zaś produkuje seryjnie lekkie 
czołgi i ciężkie działa. 

Podobnie już na początku 1933 r. am- 
basada brytyjska w Berlinie informo- 
wała swój rząd, że Hitler przygotowuje 
się do przyłączenia Austrii i rewizji 
granic wschodnich Rzeszy. 


Kierownictwo polityki zagranicznej 
Francji i Anglii znajdowało się jed- 
nakże w rękach ludzi, którzy zlekcewa- 
żyli te ostrzeżenia, gdyż Z niemieckimi 
zbrojeniam: wiązali własne nadzieje. 
Koła rządzące obu mocarstw zachod- 
nich opierały swą politykę na przekona- 
niu, iż hitlerowskie dywizje uderzą na 
wschód. W grudniu 1938 r. polityk fran- 
custi, Georges Bonnet, w rozmowie z 
Ribbentropem wyraźnie sugerował 
Niemcom ten właśnie kierunek agresji. 
Omawiając podpisaną wówczas dekla- 
rację francusko-niemiecką Igor Owsia- 
nyj pisze: ...Ribbentrop w towarzy- 
stwie Bomneta był dwukrotnie w Luw- 
rze; wieczorem rozmawiali w cztery o- 
czy w Hotelu Crillon.. Bonnet dał do 
zrozumienia, że Francja nie będzie się 
sprzeciwiać dalszej niemieckiej ekspan- 
sji na wschód. Jak później twierdził 
Ribbentrop, wstępnym warunkiem pod- 
pisania deklaracji była rezygnacja 
Francji z jej sojuszy z krajami wschod- 
niej Europy. Tłumacz Schmidt poświad- 
cza, że Bonnet mówił o «niezaintereso- 
0 Francji losami Wschodu” (str. 
210). 


Sugestie z Londynu były podobne. W 
rozmowie z lordem tajnej pieczęci w 
gabinecie Chamberlaina, Halifaxem, 
19 listopada 1937 r. Hitler poruszył spra- 
wę zwrotu dawnych kolonii niemiec- 
kich. W odpowiedzi Halifax skierował 
rozmowę na europejskie roszczenia Nie- 
miec: „O wszystkich innych sprawach 
— powiedział — można stwierdzić, że 
dotyczą zmian porządku europejskiego, 
które przypuszczalnie dokonają się 
wcześniej czy później. Do tych spraw 
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trzeba zaliczyć Gdańsk, Austrię i Cze- 
chosłowację...' (str. 188). 

Rozmowa miała miejsce na krótko 
przed zagarnięciem Austrii i o niespeł- 
na rok poprzedziła Monachium. Ale już 
w styczniu 1939 r. Chamberlain w roz- 
mowie z Mussolinim nęcił Hitlera no- 
wymi perspektywami. Mówiąc o poBło- 
skach na temat przygotowywanej przez 
Rzeszę wyprawy na Ukrainę. stwierdził, 
że niekoniecznie musiałaby ona Spowo- 


dować wybuch wojny powszechnej w 


Europie. Znaczyło to, że agresji prze- 
ciwko ZSRR Anglia i Francja nie będą 
się sprzeciwiać. 

Autor omawianej pracy starannie od- 
notowuje podobne półoficjalne wypo- 
wiedzi oficjalnych osobistości, w nich 
bowiem wyraźniej rysują się cele. któ- 
rych jednoznaczność starano się zama- 
zać w aktach państwowych. W ich kon- 
tekście dopiero zygzakowata linia po- 
czynań dyplomatycznych staje się czy- 
telna. Książka koncentruje uwagę na 
dwóch głównie tendencjach określają- 
cych sytuację polityczną miedzywojen- 
nej Europy: na sprawie „paktu czte= 
rech” i walce dyplomatycznej wokół 
„paktu wschodniego” 


Pakt czterech którego projekt przy- 
pisywano Mussoliniemu — jakkolwiek 
faktycznym inspiratorem był tu pre- 
mier brytyjski MacDonald — podpisa- 
ny został w Rzymie w dniu 15 lip- 
ca 1933 r., a więc wkrótce po dojściu 
Hitlera do władzy. Ustanawiał on w 
Europie dyktat sygnujących go mo- 
carstw: Anglii, Francji. Niemiec i Włoch. 
Postanowienia paktu przyznawały 
Niemcom hitlerowskim „równoupraw- 
nienie” w dziedzinie zbrojeń. 

Pakt czterech wyrażał anglo-francu- 
skie poparcie dla ekspansji Niemiec 
przeciw ich wschodnim sąsiadom. Po- 
nieważ do rewizji ówczesnego status quo 
dążyły właśnie Niemcy, Anglia i Fran- 
cja zaś deklarowały poparcie dla tych 
dążeń wyłącznie ..w celu ratowania po- 
koju”, pakt umożliwiał III Rzeszy re- 
militaryzację, by mogła pokojowi temu 
zagrozić. 

Pakt czterech nie został ratyfikowa- 
ny. W tym czasie odniosły pewien suk- 
ces radzieckie dążenia do stworzenia 
systemu zbiorowego bezpieczeństwa. 
Związek Radziecki próbował zażegnać 
niebezpieczeństwo agresji. We Francji, 
posiadającej silną partię komunistycz- 
ną, istniały wpływowe kręgi mieszczań- 
stwa niezbyt przekonane, że Niemcy 
skierują swą armię wyłącznie na 


175 


Recenzje 


wschód, ponadto tradycyjnie prorosyj- 
skie i liczące na korzyści współpracy 
gospodarczej z ZSRR Na lym s»runcie 
zrodził się projekt paktu wschodnieeo, 
którego uczestnikami poza Związkiem 
Radzieckim i Francją miały stać się 
także Polska, Czechosłowacja. Litwa, 
Łotwa, Estonia, Finlandia i ewentual- 
nie także Niemcy. 

Anglia i Niemcy podjęły natychmiast 
działalność dyplomatyczną przeciw tym 
projektom Brytyjski minister spraw 
zagranicznych Simon zełosił do projek- 
tu poprawkę przyznającą Rzeszy rów- 
no"prawnienie w dziedzinie zbrojeń. 
Niezależnie od tego polityka tych 
państw nacelowana została dotąd na 
torpedowanie paktu wschodniego W 
par lz'erniku 1934 r w zamachu na kró- 
la Jugosławii, Aleksandra. zginął „przy 
okazji” witający go w Marsylii francu- 
ski minister spraw zagranicznych Jean 
Louis Barthou — rzecznik sojuszu fran- 
cusko-radzieckiego. Układ ze Związ- 
kiem Radzieckim podpisał jego następ- 
ca Laval. zrobił to jednakże już tylko 
po to, by uzyskać lepszą pozycję prze- 
targową w rokowaniach z Niemcami. 


Na kartach swej książki Igor Ow- 
sianyj przedstawia szczegółowo kulisy 
włoskiej agresji przeciwko Abisynii i 
niemiecko-włoskiej interwencji w Hisz- 
panii. Akcje te cieszyły się także ci- 
chym poparciem mocarstw zachodnich, 
jak wszystko, co wzmacniało agresorów 
i uniemożliwiało stworzenie systemu 
zbiorowego bezpieczeństwa. Mocarstwa 
te dążyły nadal do realizacji tej kon- 
cepcji politycznej, której wyrazem był 
pakt czterech. Zatriumfowała ona w 
1938 r. w Monachium. 


Jakie w tym wszystkim były perspek- 
tywy Polski? Położona była na naj- 
prostszej linii hitlerowskiego ataku na 
ZSRR. Jej byt niepodległy sprzeczny 
był więc nie tylko z dążeniami hitlerow- 
skich Niemiec, lecz także z celami poli- 
tyki monachijskiej. Jedyną jej szansę 
Igor Owsianyj dostrzega w stworze- 
niu systemu zbiorowego bezpieczeń- 
stwa. Jednakże idea ta nie odpowiadała 
rządom międzywojernej Polski. Igor 
Owsianyj pisze: „Hitler, spekulujac 
więc na antyradzieckich nastrojach pił- 
sudczyków, proponował, by Polska i 
Niemcy nie dopuściły do zawarcia paktu 
wschodniego. Przywódcy polscy zgodzi- 
li się na ten samobójczy krok. We 
wrześniu 1934 r. rządy obu państw o- 
świadczyły oficjalnie, że nie przystąpią 
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do paktu zainicjowanego przez ZSRR 
i Francję” (str 101). 

Stanowisko to jest wręcz zdumiewa- 
jące, gdyż — jak wynika z wielu doku- 
mentów cytowanych przez autora — dy- 
plomacja polska posiadała informacje 
o istotnych celach polityki mocarstw 
zachodnich. Zresztą nie ukrywano ich. 
Dyplomata amerykański Bullitt w coz- 
mowie z Jerzym Potockim. polskim am- 
basadorem w Waszyngtonie, stwierdził: 
„Odpowiadułoby całkowicie pragnieniu 
państu demokratycznych... gdyby na 
wschodzie doszło do starcia zbrojnego 
między Rzeszą niemiecką a Rosją. Po- 
nieważ siły ZSRR na razie nie są zna- 
ne. mogłoby się okazać. że Niemcy od- 
daliły się zbytnio od swych baz i zmu- 
szone byłyby prowadzić długotrwałą i 
wyniszczającą wojnę. Dopiero wówczas 
państwa demokratyczne zaatakowałyby 
Niemcy t zmusiły je do kapitulacji” 
(str. 344). 

Także Hitler świadomy był tych na- 
dziei swych zachodnich przyjaciół. Roz- 
ważał też możliwość załatwienia się z 
nimi. zanim rozpocznie wojnę na 
wschodzie i zanim jego wojska „zbyt- 
nio oddalą się od swoich baz”. 

One też pierwsze stałyby się — zda- 
niem autora książki — ofiarami agresji 
— gdyby nie to, że Polska po odmowie 
zgody na wcielenie Gdańska do Rzeszy 
i odrzuceniu propozycji przystąpienia do 
paktu antykominternowskiego przyjęła 
angielskie gwarancje i związała się so- 
juszem z mocarstwami zachodnimi Hi- 
tler nie obawiał się, że wojska angiel- 
skie i francuskie będą interweniować w 
przypadku agresji przeciw Polsce, oba- 
wiał się akcji polskiej w przypadku u- 
derzenia na zachód. W przemówieniu do 
generałów 23 maja 1939 r. powiedział: 
„Polska widzi niebezpieczeństwo w nie- 
mieckim zwycięstwie na zachodzie i bę- 

zie się starała nam w tym zwycięstwie 
przeszkodzić. Dlatego nie może być mo- 
wy o oszczędzaniu Polski i pozostaje 
nam decyzja zaatakować Polskę przy 
pierwszej dogodnej sposobności” (str. 
287). 

Jakkolwiek uderzenie przeciwko pań- 
stwom zachodnim natychmiast po upad- 
ku Polski było postanowione, politykom 
angielskim wyJswało się ciągle, że zdo- 
łają wszystkich przechytrzyć. Autor o- 
mawianej pracy wiele uwagi poświęca 
tajnym rokowaniom angielsko-niemiec- 
kim toczącym się jeszcze wówczas, kie- 
dy wojska hitlerowskie stały skoncen- 
trowane na polskich granicach, i obłud- 


nym rokowaniom ze Związkiem Ra- 
dzieckim, których jedynym celem było 
uwikłanie ZSRR w wojnę z Niemcami 
juz we wrześniu 1939 r 

Mocarstwa zachodnie nie chciały ze 
swej strony przyjąć żadnych zobowią- 
zań co do własnej akcji zbrojnej. 

Anglia i Francja wypowiedziały woj- 
nę na początku września 1939 r., ale 
armie tych państw pozostały bierne. O- 
statni rozdział Igor Owsianyj poświę- 
ca rozpaczliwej i bohaterskiej walce 
polskiego żołnierza w pierwszych dniach 
wojny. Nie pisze już o kulisach tzw. 
„dziwnej wojny”, nie zajmuje się okre- 
sem między wrześniem 1939 r. a ofen- 
sywą niemiecką i klęską Francji w 
1940 r. Bezczynność armii francuskiej i 
angielskiej wówczas, gdy cała prawie 
armia niemiecka walczyła w Polsce, hi- 
storycy zachodni tłumaczą błędnością 
francuskiej doktryny wojennej. Nie do- 
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ceniała ona wojsk pancernych i związa- 
nej z nimi strategii wojny ruchomej. 
Armia francuska była rzekomo zorgani- 
zowana do walk obronnych i zdolna 
jakoby do złamania przeciwnika jedy- 
nie w działaniach defensywnych. 

W tych kategoriach jednak wyjaśnie- 
nie zjawiska jest niemożliwe. 

Książka Igora Owsianyj'ego anali- 
zuje przyczyny wybuchu wojny, nie 
przedstawia jej przebiegu. W jej świetle 
jednak bierność Francji i Anglii we 
wrześniu 1939 r. staje się przecież sama 
przez się zrozumiała. 

Zaniechanie działań wojennych mimo 
formalnego wypowiedzenia wojny było 
zgodne z logiką polityki monachijskiej, 
było kontynuacją „appeasementu”, któ- 
ry w ogóle polegał na manifestowaniu 
sprzeciwów wobec aktów agresji, przy 
ich zakulisowym wspiecaniu. 

STEFAN PEŁCZYŃSKI 


PROBLEMY 
POLITYKI 
OŚWIATOWEJ 


JERZY WOŁCZYK: Edukacja dla ro- 
zwoju = niektóre problemy polityki 
oświatowej. „Ossolineum” 1973, str. 173. 


Politykę oświatową traktuje się zwy- 
kle jako dziedzinę działalności państwo- 
wej w zakresie kształcenia i wychowa- 
nia społeczeństwa. Jerzy Wołczyk słusz- 
nie jednak przeciwstawia się takiej jed- 
nostronności. W książce pt. Edukacja 
dla rozwoju — niektóre problemy poli- 
tyki oświatowej J. Wołczyk dość sze- 
roko uzasadnił podwójne rozumienie po- 
lityki oświatowej: jako praktycznej 
działalności państwa i jako dyscypliny 
naukowej, zajmującej się badaniem roz- 
wijanych systemów oświatowych ze 
szczególnym uwzględnieniem  szkolni- 
ctwa PRL. 

Centralnym problemem tak pojętej 
polityki oświatowej jest — według auto- 
ra — „..pomyślny rozwój człowieka ja- 
ko jednostki oraz całego społeczeństwa 
dla osiągnięcia własnego dobra t po- 
myślnego rozwoju przyszłych poko- 
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leń” (str. 5). Stwierdziwszy, iż podsta- 
wowe warunki właściwego rozstrzyga- 
nia tego problemu stwarza ustrój so- 
cjalistyczny, autor sądzi, że ,„...tv na- 
szym kraju tę nową, obiektywnie ko- 
rzystną sytuację może i pow:nna spo- 
żytkować polityka oświatowa, której za- 
daniem jest stworzenie takich form e- 
dukacji narodowej, aby szkoła mogła 
służyć rozwojowi jednostki i społeczeń- 
stwa”, uczestnicząc tym samym „..w 
procesie przyspieszania budownictwa 
socjalistycznego” (str. 6). 

Książka J. Wołczyka zawiera przele 
wszystkim charakterystykę poszczegól- 
nych „form edukacji narodowej”, roku- 
jących zharmonizowanie procesów 
kształcenia i wychowania z ogólnym 
rozwojem społeczeństwa polskiego Cha- 
rakterystyka ta, odpowiadająca pierw- 
szemu członowi tytułu: „edusecja dla 
rozwoju”, zaczyna sę od zwiężłego Wwy- 
jaśnienia funkcji oświaty i wychuwania 
w  Społaczeństwie socjalistycznym a 
kończy rejestrem ustale Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania w sprawach ak- 
tualnej polityki oświatowej. Ale w u- 
wagach końcowych znajdujemy nie tyl- 
ko zakończenie charakterystyki „form 
edukacji narodowej”. Autor wykazuje 
w nich także wpływ badań naukowych 
na formułowanie tych ustaleń. Stwier- 
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dza bowiem, że „..charakterystyczną ce- 
chą aktualnie realizowunej po!ttyki o- 
światowej jest próba jej «unaukowie- 
nia». Próba ta polega na wdrażaniu 
rozwiązań zaprojektowanych w rezulta- 
cie prac badawczych pedago- 
gów”(str. 163). To stwierdzenie, udoku- 
mentowane podstawowymi ustaleniami 
w sprawie organizacji kształcenia i wy- 
chowania socjalistycznego w roku szkol- 
nym 1973/74, uzasadnia drugi człon ty- 
tułu ksiązki, która w istocie dotyczy 
problemów polityki oświatowej nie tyl- 
ko jako działalności praktycznej pań- 
stwa, lecz także jako dyscypliny nauko- 
wej. dającej również pedagogom szan- 
sę wpływania na wybór najwłaściw- 
szych rozwiązań w zakresie polityki o- 
światowej. 

Czytając książkę J. Wołczyka, odnosi 
się wrażenie, iż autor chciał w niej 
poinformować jednocześnie o aktual- 
nych problemach polityki oświatowej 
i wykazać, jakie stąd wynikają zadania 
dla nauk pedagogicznych Oto na przy- 
kład, gdy w rozdziale pierwszym rozpa- 
truje funkcje oświaty i wychowania w 
społeczeństwie socjalistycznym, stwier- 
dza „...potrzebę dokonania zwrotu w ba- 
daniach pedagogicznych”. „Trzeba je 
skierować na problematykę przyszłości. 
Tą bowiem drogą można jedynie okreś- 
lić, choćby w zarysie, sylwetkę człowie- 
ka przyszłości it sposoby pozwalające ją 
ukształtować w procesie wychowania w 
szkole it poza szkołą. Dużą pomocą w 
realizacji tych zadań służyć może peda- 
gogika porównawcza (...). Nie ma po- 
trzeby przekonywać o ogromnych ko- 
rzyściach, które mogłyby wynikać z 
faktu posiadania dobrej, pełnej analizy 
sytuacji oświaty t szkolnictwa w po- 
szczególnych krajach. Tego rodzaju ma- 
teriał umożliwiłby nie tylko racjonal- 
ne planowanie oświaty, ale także po- 
zwoliłby uniknąć ewentualnych omyłek, 
jeślibyśmy wyciągnęli wnioski z do- 
świadczeń innych. Z tego właśnie wy- 
nika postulat rozwijania pedagogiki po- 
równawczej”(str. 12 i 13). Z dalszego to- 
ku rozważań w tym rozdziale wynika- 
ją liczne zadania również dla innych 
dyscyplin pedagogicznych, powołanych 
do kompleksowego ujęcia problematyki 
całego systemu oświaty i wychowania. 

W rozdziale drugim, poświęconym 
wyrównywaniu poziomu pracy szkół, 
autor wskazuje zadania nie tylko dla 
dydaktyki, lecz także dla szerzej poje- 
tej pedagogiki, wpływającej również na 
kształtowanie kultury pedagogicznej 
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społeczeństwa. W rozdziale tczecim, © 
„stanie nauczycielskim”. wiąże proble- 
matykę pedeutologiczną z całok<ztałtem 
organizacji pracy pedagogicznej w szko- 
le i poza szkołą. 

W następnych rozdziałach ukałuje za- 
dania szeroko pojętej teorii wychowa- 
nia, a także różnych .pelagog k szcze- 
gółowych”, mających ograniczony „„za- 
kres badań ze względu na cezurę wie- 
ku (np. pedagogika wychowania przed- 
szkolnego, pedagogika szkolna itp.) lub 
z uwagi na treść rozpatrywanych pro- 
blemów (np. pedagogika specjalna, pe- 
dagogika lecznicza itp.)” (str. 84) Naj- 
szerzej jednak naświetla funkcje peda- 
gogiki społecznej, koncenurującej się 
„na problemach środowiska wychowaw- 
czego, pojmowanego jako zespół czyn- 
ników oddziałujących na wychowanka, 
dynamizujących jego rozwój i podno- 
szących rezultaty planowej działalności 
wychowawczej”(str. 83). Nadając tej dv- 
scyplinie niezwykle wielkie znaczenie 
teoretyczne i praktyczne, wyróżnia w 
jej strukturze tzw. pedagogikę opiekuń- 
czą, jako gałąź pedagogiki społecznej, 
obejmującą „..żarówno problemy dzieci, 
jak it ludzi starych”. Tak szeroko pojęta 
pedagogika społeczna została przedsta- 
wiona w tej książce jako dyscyplina 
szczególnie predestynowana do tego, a- 
by stanowić bodajże główną podstawę 
polityki oświatowej, gdyż będąc dy- 
scypliną ujmującą „„..wychowanie jako 
proces społeczny, który rozwija się przy 
udziale i pod wpływem różnych środo- 
wisk” ma „,..specyficzne właściwości... 
ważnej dyscypliny, spełniającej funkcję 
łącznika pomiędzy naukami o wycho- 
waniu a naukami o społeczeństwie i 
kulturze” (str. 83 i 84). 


Pedagogika społeczna stwarza wiele 
możliwości uprawiania tej dyscypliny 
w aspektach diagnostycznych i progno- 
stycznych. Zarówno gdy zmierza się do 
wyjaśnienia „szkolnej rzeczywistości 
wychowawczej”, jak i przy poznaniu 
„mechanizmów rządzących aktywnością 
jednostek 4 grup społecznych”, a także 
podczas projektowania „rozwiązań 
zmierzających do kształtowania wycho- 
wania tntegralnego przy aktywnym u- 
czestnictwie szkoły, rodziców it innych 
środowisk wychowawczych irogą kon- 
tynuowania badań nad modelem nowe- 
go typu szkoły wychowującej, związa- 
nej ze środowiskiem..."(str_ 87). 

Ta idea urzeczywistnia się w szkole 
środowiskowej, której J. Wołczyk po- 
święca wiele uwagi. O szkole środowi- 


skowej pisze w czterech kolejnych roz- 
działach: w rozdziale czwartym pt. 
Szkoła i społeczeństwo a wychowanie 
integralne, w rozdziale piątym pt. Mło- 
dzież jako podmiot działalności wycho- 
wawczej, w rozdziale szóstym pt. Zało- 
żenia polityki opiekuńczej oraz w roz- 
dziale siódmym pt. Oświata na wsi. 

Koncepcja pedagogiki społecznej, pre- 
zentowana przez J. Wołczyka, jak i myśl 
przewodnia książki o możliwości opar- 
cia polityki oświatowej na podstawach 
naukowych, wymaga aktywnego udziału 
pedagogów i odpowiednio do tego przy- 
gotowanych nauczycieli, a także udzia- 
łu szerszych kręgów społeczeństwa. Wy- 
rażając przekonanie, iż „„„społeczeństwa 
socjalistyczne stają się w coraz więk- 
szym i pełniejszym stopniu społeczeń- 
stwami wychowującymi', autor sądzi 
jednocześnie, iż  „...rola szkoły jako 
głównego instrumentu w polityce o0- 
światowej państwa socjalistycznego — 
w stosunku do społeczeństwa wycho- 
wującego może i powinna być wiodą- 
ca”(str. 126). I zaraz słusznie dodaje: 
„Owo przodownictwo szkoły w procesie 
wychowania wyznacza jej nowe t szer- 
sze zadania w stosunku do wszystkich 
instytucji i środowisk wychowawczych... 
Pracując w warunkach środowisko- 
wych, szkoła powinna stawać się pod- 
stawowym czynnikiem w dokonywaniu 
przeobrażeń społeczno-gospodarczych, 
oświatowych i kulturalnych”. 

Z tego punktu widzenia autor rozpa- 
truje zarówno szkołę środowiskową w 
mieście, jak i kształtującą się szkołę 
gminną, która powinna integrować w 
tej skali wszystkie instytucje oświato- 
we i wszystkie siły społeczne zdolne 
do współdziałania według zasad społe- 
czeństwa wychowującego. Te uwagi są 
obecnie niezwykle pożyteczne zarówno 
dla pedagogów, zobowiązanych do wy- 
pracowania nowoczesnego systemu 
kształcenia i wychowania stosownie do 
potrzeb społeczeństwa socjalistycznego, 
jak i dla czynników odpowiedzialnych 
za stworzenie materialnych, organiza- 
cyjnych i kadrowych warunków dla ro- 
zwoju takiego systemu. 

Na tym tle bardzo aktualne są rów- 
nież stwierdzenia autora, zawarte w 
dwóch ostatnich rozdziałach tej książki: 


w rozdziale ósmym — o problemach i 
zadaniach kształcenia zawodowego i w 
rozdziale dziewiątym — o upowszech- 


nieniu wykształcenia średniego. Słusz- 
nie przeciwstawiając się lansowanym w 
niektórych środowiskach poglądom na 


temat rzekomej nieprzydatności szkol- 
nictwa zawodowego w społeczeństwie 
przyszłości, autor stwierdza, że „nowo- 
czesność i wymagania, jakie oma dyk- 
tuje, nie ograniczają, lecz rozszerzają 
treść kształcenia zawodowego. Nie mo- 
że być omo zatem sprowadzone do wy- 
uczenia się określonej sprawności za- 
wodowej. Nowoczesny system kształce- 
nia zawodowego ma służyć wszystkim 
warstwom społecznym i zapewniać wy- 
kształcenie inne niż to, które dawała 
szkoła tradycyjna” (str. 147). 

Powracając do tego zagadnienia w 
rozdziale o upowszechnieniu wykształ- 
cenia średniego, J. Wołczyk stwierdza: 
„Pojawiające się tu t ówdzie poglądy, 
że kształcenie zawodowe powinno być 
bocznym torem dla tej części młodzie- 
ży. która 2 różnych powodów nie ro- 
kuje ukończenia szkoły średniej typu 
ogólnokształcącego. wynikają z niedo- 
ceniania roli i znaczenia kwalifikacji 
zawodowych oraz nierealnej, bo empi- 
rycznie nie sprawdzonej przesłanki, iż 
szkołę zawodową może w tej mierze 
zastąpić zakład pracy lub kurs przy- 
sposabiający do zawodu. Miniony okres 
intensywnego uprzemysławiania kraju 
wykazał, że przysposabianie przy war- 
sztacie lub na kursach kształcenia za- 
wodowego jest niewystarczające w dy- 
namicznie rozwijającym się przemyśle, 
zdążającym do opanowywania coraz 
bardziej skomplikowanych technologii. 
Za skutki niewłaściwych rozwiązań 
szkolenia zawodowego płaci się najczę- 
ściej niską jakością wyrobów oraz ob- 
niżoną wydajnością pracy” (str. 155). 

Zarówno ze względu na aspiracje i 
potrzeby rozwojowe nowych pokoleń, 
jak i ze względu na potrzeby rozwija- 
jącego się społeczeństwa socjalistyczne- 
go niezbedne jest upowszechnienie peł- 
nowartościowego wykształcenia śred- 
niego, które „umożliwia dalsze samo- 
dzielne uczenie się, studiowanie w szko- 
le wyższej lub też stanowi wystarcza- 
jącą podbudowę do podejmowania pra- 
cy zawodowej w warunkach unowocze- 
śnionej gospodarki” (str. 153). 


W tym celu autor wysuwa koncepcję 


"włączenia szkolnictwa zawodowego do 


nowego systemu edukacji narodowej ja- 
ko integralnej części ustroju szkolnego, 
zachęcając do rozważenia różnych al- 
ternatywnych rozwiązań, zanim przy 
stąpi się do ich wdrażania. 

Bardzo słuszna jest sugestia J. Woł- 
czyka, aby w projektowanej reformie 
systemu edukacji narodowej racjonalnie 
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spożytkować dotychczasowe doświad- 
czenia oraz wszystkie składniki infra- 
struktury systemu oświaty i wychowa- 
nia. Proces wymiany „dotychczasowych 
form dydaktycznych” na nowe, odpo- 
wiadające przyjętemu modelowi syste- 
mu edukacji narodowej, powinien się 
dokonywać — zdaniem J. Wołczyka — 
„..możliwie harmonijnie, a wymiana 
starych form na nowe może następować 
wówczas, kiedy te nowe formy w kon- 
kretnych warunkach okażą się lepsze. 
Jeśli np. posiadamy w kraju kilkadzie- 
siąt liceów ogólnokształcących na wy- 
sokim poziomie, to trudno byłoby te 


licea poddać reorganizacji. Powinny one 
zostać niejako wtopione w nowy mo- 
del, bez naruszenia ich struktury. jako 
składowa część nowego systemu". Sądzę, 
że to samo można by powiedzieć rów- 
nież o poszczególnych szkołach zawodo- 
wych, a także o innych instytucjach 
wchodzących w skład systemu oświato- 
wego. Dlatego książka J. Wołczyka wyv- 
daje się bardzo aktualna teraz, gdy 
przystępujemy już nie tylko do projek- 
towania nowego systemu edukacji na- 
rodowej, lecz także do tworzenia wa- 
runków rozwoju tego systemu. 
TADEUSZ J. WILOCH 


OD PANCERNIKA 
„MAINE” DO BOMBY 
ATOMOWEJ 


LONGIN PASTUSIAK: Pół wieku dy- 
plomacji amerykańskiej 1898—19453 r. 
PWN 1974, str. 463. 


Bard brytyjskiego kolonializmu, Ru- 
dvard Kipling pisał o „brzemieniu bia- 
łego człowieka” odpowiedzialnego za o- 
piexę nad ciemnoskórym bliźnim, „pół- 
-aniołem —  pół-bestią”. Kolonializm 
francuski powoływał się na swą „misję 
cywilizacyjną”. Własną, niezbyt odmien- 
ną mitologię zrodziła ekspansja impe- 
rium amerykańskiego. 

Kiedy na przełomie wieków Stany 
Zjednoczone, już jako potężne mocar- 
stwo, z regionalnej sceny politycznej 
wstępują na arenę światową, prezydent 
Teodor Roosevelt przemawia do innvch 
narodów jak dyrektor zakładu popraw- 
czego: 

„Każdy kraj, którego naród dobrze się 
prowadzi, może liczyć na naszą serdecz- 
ną przyjaźń. Jeśli kraj okazuje, że wie, 
jak należy działać skutecznie, z zacho- 
waniem zasad w sprawach społecznych 
t politycznych, jeśli zachowuje ład $ 
spłaca swoje zobowiązania, nie potrze- 
buje obawiać się interwencji ze strony 
Stanów Zjednoczonych. Systematyczna 
zła wola, nieudolność, która prowadzi 
do rozluźnienia więzów z cywilizowa- 
nym społeczeństwem, może w końcu 
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wymagać imterwencji ze strony Amery- 
kt lub innego cywilizowanego narodu i 
jeśli chodzi o zachodnią półkulę może 
zmusić Stany Zjednoczone, zgodnie z 
doktryną Monroe, w jaskrawych wy- 
padkach złej woli 4 nieudolności, do 
działania, choć niechętnie, w charakte- 
rze międzynarodowej siły policyjnej”. 

Niezachwiane przeświadczenie o na- 
turalnym prawie Stanów  Zjednoczo- 
nych do rządzenia innymi towarzyszy 
amerykańskiej polityce przez cały okres 
historyczny. 

Kilkadziesiąt lat później, kiedy do- 
biega końca druga wojna światowa, 
burżuazja amerykańska wierzy, że o- 
patrzność powierzyła Stanom Zjedno- 
czonym odpowiedzialność za losy ludz- 
kości. Magnat prasowy Henry Luce gło- 
si, że świat wkracza w amerykańskie 
stulecie. Komentator dziennika New 
York Times, Hanson Baldwin zapew- 
nia, że Ameryka ma do spełnienia w 
powojennym świecie taką misję, jaką 
miał Rzym w świecie starożytnym. Jest 
to również przekonanie amerykań- 
skich przywódców państwowych. Pre- 
zydent Franklin Roosevelt mówi, że Sta- 
ny Zjednoczone stanęły wobec szansy 
przewodzenia wspólnocie narodów. 

Dzisiaj, z perspektywy czasu i do- 
świadczenia, można zrozumieć, jak wiel- 
kie musiały być zmiany na świecie i 
w samych Stanach, by sprowadzić oce- 
nę miejsca i możliwości Ameryki w 
realne wymiary, by ściągnąć amerykanń- 
skich polityków z obłoków na ziemie. 
Wymagało to również ze strony mężów 
stanu dalekowzroczności, realizmu, od- 


wagi myślenia. Proces przewartościo- 
wania który zresztą jeszcze się nie za- 
kończył, wymagał nie mniejszego wysił- 
ku niż dekolonizacja sposobu myślenia 
we Francji czy Wielkiej Brytanii. Do- 
piero niedawno prezydent Stanćw Zjed- 
noczonych odrzucił tezę, że Ameryka 
powinna odgrywać rolę „międzvnarodo- 
w ego policjanta”. 

Książka Longina Pastusiaka obejmu- 
je półwiecze ekspansji politycznej Sta- 
nów Zjednoczonych, od początku wojny 
ameryvkańsko-hiszpańskiej do  zakoń- 
czenia drugiej wojny światowej. Autor 
rozpoczyna od eksplozji na pancerniku 
„„Maine” w porcie hawańskim — tutaj 
pouczający opis psychologicznego przy- 
gotowania wojny; prasa jako sprawne 
narzędzie urabiania opinii, motyw, któ- 
rv będzie niejednokrotnie powracał w 
amerykańskiej politvce zagranicznej i 
wewnętrznej. Ostatnim akcentem epoki 
jest eksplozja bomb atomowych nad 
Hiroszimą i Nagasaki, moment, w któ- 
rym Stany Zjednoczone osiągnęły naj- 
większą potęgę w stosunku do reszty 
świata, by tracić stopniowo swoją prze- 
wagę w następnych dziesięcioleciach. 

Dyplomację rozumie się najczęściej 
jaxo realizowanie politvki zagranicznej 
państwa. Książka poświęcona aktywno- 
ści dyplomatycznej nie może, oczywiś- 
cie. pominąć samej polityki, jej moty- 
wów, celów i metod. Ogromny temat — 
w przypadku, gdy odnosi się to do glo- 
balnej działalności światowego mocar- 
stwa na przestrzeni półwiecza. Niewiele 
było w tym okresie problemów na świe- 
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cie, którymi nie interesowałaby się poli- 
tyka amerykańska. 

Longin Pastusiak czuje się swobodnie 
na tym rozległym obszarze tematycz- 
nym; pewnie prowadzi czytelnika przez 
negocjacje i interwencie, wojny i po- 
rozumienia, układy jawne i tajne, do- 
trzymane i pogwałcone, kalkulacje, któ- 
re się sprawdziły i kalkulacje, które za- 
wiodły. Praca daje też wgląd w gospo- 
darczą motywację polityki USA, w grę 
sił politycznych w samych Stanach 
Zjednoczonych i toczącą się w cieniu 
walkę grup kapitałowych. 

Trzy rozdziały dotyczą stosunków pol- 
sko-amerykańskich, które interesują 
szczególnie polskiego czytelnika, chociaż 
omawiają temat, który nie znajdował 
się na głównym kierunku zainteresowań 
Waszyngtonu. 

Pół wieku dyplomacji amerykańskiej 
jest najlepszą i najbardziej dojrzałą z 
kilkunastu prac Longina Pastusiska. 
Autor demonstruje dyscyplinę naukow= 
ca, który zdaje sobie sprawę, że ten, 
kto chce powiedzieć wszystko, staje się 
nudny. Dzięki samokontroli oraz ja- 
sności wykładu jest to książka nie tyl- 
ko do studiowania, ale i do czytania, po- 
trzebna każdemu, kto zajmuje się spra- 
wami amerykańskimi, ciekawa dla czy- 
telnika, którego interesują zagadnienia 
międzynarodowe. W przypadku następ- 
nych wydań — mogłaby skorzystać przy 
uniknięciu pewnych powtórzeń związa- 
nych z koncepcją podziału treści. 


BARTOSZ JANISZEWSKI 


SAMORZĄD 
MIESZKAŃCÓW 

W KRAJACH 
SOCJALISTYCZNYCH 


TADEUSZ FUKS: Samorząd mieszkań- 
ców miast w europejskich państwach 
socjalistycznych. KiW 1973 r., str. 180. 


Wydana przez KiW praca Tadeuszą 


Fuksa jest próbą monograficznego uję- 
cia instytucji samorządu mieszkańców 
w Związku Radzieckim, Czechosłowa= 
cji, NRD, Rumunii, Bułgarii, Jugozsła- 
wii i na Węgrzech. Tym samym więc 
wypełnia ona lukę w naszej literaturze, 
gdyż problematyka samorządu miesz- 
kańców w europejskich krajach socja- 
listycznych nie miała u nas dotychczas 
monograficznego opracowania. 


Autor omawia najpierw sytuację 
prawną samorządu mieszkańców miast 
w tyca krajach oraz szereg problemów 
praktycznych związanych z pracą sa- 
morządu, a następnie dokonuje porów=- 
nań koncepcji samorządu mieszkańców 
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w europejskich krajach socjalistycz- 
nych z rozwiązaniami realizowanymi w 
Polsce. 

Podstawowe pytanie, jakie stawią 
autor, dotyczy następującego zagadnie- 
nia: czy występujące w państwach so- 
cjalistycznych formy udziału w zarzą- 
dzaniu ze strony mieszkańców miast, 
jak też różne działające tam organy 
społeczne w miejscu zamieszkania są 
jednoznaczne z instytucją nazywaną u 
nas samorządem mieszkańców. Kon- 
frontujac charakterystyczne cechy tych 
instytucji, autor dochodzi do wniosku, 
że wszedzie są to przedstawicielskie or- 
gany mieszkańców, które występują 
jako ciała społeczne działające w imie- 
niu i interesie określonych środowisk 
lokalnych, że zarówno zadania tych in- 
stytucji, jak również środki realizacji 
tych zadań mają nie tyle administra- 
cyjno-prawny, lecz także społeczny 
charakter, a zatem są one wyrazem 
samorządności określonych środowisk 
lokalnych, które je powołały. W kra- 
jach tych, podobnie jak u nas, przy- 
jęty model samorządu mieszkańców 
miast — niezależnie od przyjętej ter- 
minologii — służy realizacji zasad so- 
cjalistycznej demokracji. 

We wszystkich europejskich krajach 
socjalistycznych, stwierdza T. Fuks, in- 
stytucja samorządu mieszkańców sta- 
nowi uzupełnienie systemu rad naro- 
dowych. Nie stanowi ona jednak czę- 
ści aparatu rad, lecz spełnia rolę ośrod- 
ka aktywności społecznej mieszkań- 
ców. Autor omawia wykształcone w po- 
szczególnych państwach formy wza- 
jemnego oddziaływania rad i samorzą- 
du mieszkańców, a zwłaszcza formy 
nadzoru. powiązania z komisjami rad 
oraz udziału radnego w pracach samo- 
rządu. 

Pierwsze dwa rozdziały książki po- 
święcone są zagadnieniom samorządno- 
ści w krajach socjalistycznych. We 
wszystkich tych krajach, obok rad na- 
rodowych — organów władzy państwo- 
wej w terenie i głównego ogniwa sa- 
morządności społecznej — występuje 
wiele innych, ściśle z radami związa- 
nych ogniw samorządności. T. Fuks 
wyróżnia ich trzy rodzaje: organy sa- 
morządności społecznej (np. komitety 
domcwe), organizacje społeczne (związ- 
ki zawodowe, organizacje młodzieżo- 
we, stowarzyszenia) oraz organy spo- 
łeczne (komisje społeczne, osgany kon- 
troli powoływane przy organach pań- 
stwowych). 
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W rozdziale trzecim autor omawia 
różne formy regulacji prawnej samo- 
rządu mieszkańców. W Związku Ra- 
dzieckim organy samorządu mieszkań- 
ców (komitety domowe, komitety ulicz- 
ne) uważane są za szczególnego typu 
organizację społeczną (art. 126 Konsty- 
tucji ZSRR), przy czym w poszczegó!l- 
nych republikach uchwalane są wzor- 
cowe statuty tych organów. W Czecho- 
słowacji ustawa o radach narodowych 
ustala, że miejskie rady narodowe i 
rady narodowe w gminach (tam gdzie 
jest to uzasadnione) powołują rady 
obywatelskie. Pod kierownictwem tych 
rad działają komitety domowe oraz 
komisje obywatelskie tworzone przy 
zarządach budynków mieszkalnych. w 
Rumunii ustawa o organizacji i dzia- 
łalności rad narodowych przewiduje, że 
komitety wykonawcze rad ludowych 
tworzą komitety obywatelskie w okrę- 
gach wyborczych. Swoistą formą samo- 
rządu mieszkańców są w rumuńskich 
miastach „zrzeszenia mieszkańców” po- 
wołane ustawą o prawie lokalowym. 
Zrzeszenia te mają osobowość prawną. 
Na Węgrzech działalność organów sa- 
morządu mieszkańców (komitetów do- 
mowych) regulują uchwały rad naro- 
dowych. W Bułgarii organami samorzą 
du mieszkańców są rady mieszkańców 
bloku, które pełnią funkcję kolektyw- 
nego społecznego administratora oraz 
powiązane są ściśle z działalnością 
Frontu Ojczyźnianego. W NRD funkcję 
organów samorządu mieszkańców peł- 
nią terenowe ogniwa Frontu Narodo- 
wego. W Jugosławii instytucja samo- 
rządu mieszkańców ujęta jest w kon- 
stytucji SFRJ w postaci wspólnot miej- 
scowych, które posiadają osobowość 
prawną. 


Mówiąc o społecznych podstawach 
samorządu, T. Fuks zwraca uwagę, że 
zarówno w Polsce, jak i w innych kra- 
jach socjalistycznych ludność miejska 
stanowi już większość mieszkańców 
danego kraju, co rodzi wiele nowych, 
skomplikowanych problemów życia 
społecznego w miastach (np. osłabienie 
więzi społecznej mieszkańców). Wywód 
ten ma jednak charakter ogólny. Autor 
nie wykorzystał możliwości przedsta- 
wienia, w jaki sposób niektóre z tych 
problemów są rozwiązywane przez sa- 
morząd w peszczególnych krajach so- 
cjalistycznych, jaki jest stopień repre- 
zentacji ludności miejskiej w radach, 
jak kształtuje się struktura własności 
zasobów mieszkaniowych itd. 


W kolejnych rozdziałach swej pracy 
T. Fuks dokonuje porównań w zakre- 
sie organizacji samorządu mieszkań- 
ców w omawianych krajach, jego za- 
dań i uprawnień, sposobu przeprowa- 
dzania wyborów jego organów oraz ich 
stosunków z radami narodowymi. W 
Czechosłowacji i Rumunii, a ostatnio 
również w Polsce przyjęto zasadę, że 
teren działania samorządu pokrywa się 
z okręgiem wyborczym. W oparciu 6 
doświadczenia Jugosławii, gdzie teren 
wspólnoty miejscowej stanowi podsta- 
wową jednostkę planowania urbani- 
stycznego, autor dochodzi do wniosku, 
że podział na jednostki samorządu (osie- 
dla) powinien być uwzględniany już w 
planach rozwoju miasta. 

Analizując zakres zadań samorządu 
mieszkańców, autor stwierdza, że w 
większości omawianych krajów organy 
samorządu mieszkańców, w wyniku 
rosnącej aktywności mieszkańców, 
przekształciły się z organów o jedno- 
kierunkowym zakresie działania, doty- 
czącym głównie gospodarki komunal- 
nej w instytucję o wielokierunkowym 
działaniu, z ogniw „branżowej” samo- 
rządności stały się instytucją samoczą- 


- du mieszkańców. 


We wszystkich omawianych w pra- 
cy krajach, obok organów samorządu, 
działają różnego rodzaju ogniwa i or- 
ganizacje społeczne. Powstaje zatem 
problem koordynacji całokształtu pra- 
cy społecznej w miejscu zamieszkania. 
W krajach, w których organy samorzą- 
du mieszkańców pokrywają się z okrę- 
giem wyborczym, odpowiednie przepisy 
czynią te organy odpowiedzialnymi za 
koordynację prac na tym terenie. Ww 
większości krajów socjalistycznych 
szczególnie istotną rolę w inspirowaniu 
i koordynowaniu działalności społecz- 
nej odgrywają organy analogiczne do 
naszych komitetów FJN, z którymi or- 
gany samorządu mieszkańców ściśle 
współdziałają bądź, jak w przypadku 
NRD, stanowią jego ogniwa. Szkoda 
jednak, że te tak istotne w pracy sa- 
morządu problemy nie znalazły w pra- 
cy T. Fuksa szerszego omówienia. Szko- 
da również, że pominięto występujące 
w państwach socjalistycznych formy 
działania samorządu spółdzielczości 
mieszkaniowej, które w warunkach 
Polski, gdzie spółdzielczość staje się 
coraz powszechniejszą formą zaspoka- 
jania potrzeb mieszkaniowych — od- 
grywają istotną rolę. 

W tym miejscu warto dodać, że pra- 
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ca zyskałaby na przejrzystości, gdyby 
autor, zgodnie z prezentowaną przez 
siebie koncepcją traktowania jako or- 
ganów samorządu mieszkańców, rów- 
nież organy działające tylko w jed- 
nym zakresie problemowym, jak np. u 
nas ORMO, omówił łącznie podstawy 
prawne ich działalności oraz występu- 
jące pomiędzy nimi zależności. Zagad- 
nienia te zostały rozproszone po róż- 
nych rozdziałach. 

W całokształcie celów I zadań samo- 
rządu mieszkańców autor wyróżnia 
dwie funkcje: udziału w kształtowaniu 
socjalistycznych stosunków społecznych 
w miejscu zamieszkania oraz — udzia- 
łu w zarządzaniu, tj. w działalności 
państwowych organów władzy i admi- 
nistracjii Omówieniu tych funkcji autor 
poświęca kolejne trzy rozdziały (VI, 
VII, VIII). Ha oktęcyć 

We wszystkich europejskich pań- 
stwach socjalistycznych uprawnienia 
organów samorządu mieszkańców wo- 
bec administracji mają na ogół chara- 
kter opiniodawczo-kontrolny. Upraw- 
nienia szersze, obejmujące również 
współdecydowanie, spotyka się głów- 
nie w Polsce i ZSRR. 


W Bułgarii i Rumunii niektóre spra- 
wy związane z zarządem domami za- 
strzeżone są do decyzji samych miesz- 
kańców, a nie tylko ich organów 
przedstawicielskich. T. Fuks zwraca 
uwagę, że problematyka samorządu 
mieszkańców bardzo często ograni- 
czana jest do organów przedstawi- 
cielskich tego samorządu, to jest 
komitetów, rad itp., a niekiedy wręcz 
z nimi utożsamiana (str. 76). Tymcza- 
sem instytucja samorządu mieszkańców 
jest przede wszystkim formą bezpo- 
średniej demokracji. Interesujące są 
wnioski autora zmierzające do podnie- 
sienia rangi zebrania mieszkańców w 
naszym samorządzie, co zasługuje na 
szczególną uwagę, zwłaszcza w kon- 
tekście uznania w uchwale Rady Pań- 
stwa zebrania mieszkańców za prawny 
organ samorządu. 


Książka T. Fuksa zainteresuje niewąt- 
pliwie licznych działaczy samorządo- 
wych w naszym kraju i umożliwi im 
lepsze poznanie na tle doświadczeń in- 
nych krajów socjalistycznych zasad i 
mechanizmów funkcjonowania samo- 
rządu mieszkańców jako ważnego 
ogniwa w systemie demokracji socjali- 
stycznej. W rozważaniach swych autor 


„przyjął bowiem — jak już wspomnia- 


łem wyżej — porównawczy punkt wi- 
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dzenia, konfrontując występujące w 
innych krajach socjalistycznych roz- 
wiązania ? koncepcją samorządu miesz- 
kańców realizowaną u nas. 

Mimo więc, że praca przygotowana 
została do druku przed podjętymi w 
ubiegłym roku decyzjami w sprawie 
umacniania i rozwoju samorządu miesz- 
kańców, działacze samorządowi powin- 
ni wynieść z niej poważną korzyść. 
Tym bardziej że autor nie poprzestał 
na mechanicznym zestawianiu instytu- 
cjonalnych rozwiązań, ale prezentuje 


wobec nich własne stanowisko i pro- 
pozycje, a te w większości okazały się 
zbieżne z założeniami reformy samo- 
rządu mieszkańców w naszym kraju 
dokonanej w 1973 r. Zawarte w książ- 
ce wnioski na tle doświadczeń innych 
państw jeszcze bardziej unaoczniają 
polskiemu czytelnikowi istotę samorzą- 
du, który w myśl uchwały VI Zjazdu 
PZPR stanowi integralną część jednoli- 
tego systemu politycznego naszego s0- 
cjalistycznego państwa. 

JERZY KOŻBIAŁ 


MAJSTER 
W ZESPOLE 
PRODUKCYJNYM 


ZBIGNIEW KRUSZYŃSKI: Majster w 
przedsiębiorstwie przemysłowym. PWE, 
Warszawa 1974 r., str. 220. 


Doskonalenie metod zarządzania całą 
gospodarką oraz poszczególnymi jedno- 
stkami gospodarczymi znajduje się o- 
becnie w centrum uwagi całego Spo- 
łeczeństwa. Wprowadzenie nowego Sy- 
stemu zarządzania już w około 40 proc. 
wszystkich przedsiębiorstw przemysło- 
wych stworzyło pomyślne warunki do 
dalszego doskonalenia procesów kiero- 
wania na wszystkich szczeblach naszej 
gospodarki. Wyniki, jakie uzyskują te 
przedsiębiorstwa, świadczą o tym, że 
podstawowe kierunki usprawniania 
funkcjonowania naszej gospodarki są 
zgodne z wytycznymi rozwoju gospo- 
darczego kraju i wymaganiami, jakie 
stawia postęp techniczno-organizacyjny 
w świecie. 

W procesach zarządzania przedsie- 
biorstwami istotną rolę odgrywa średni 
dozór. szczególnie ostatni szczebel kie- 
rownictwa — majster. Temu szczeblowi 
poświęcona jest właśnie omawiana pra- 
ca. 

Autor jej już na wstepie podkreśla 
potrzebę odróżniania pojęcia majster — 
jako funkcji, od pojęcia mistrza — ja- 
ko stopnia kwalifikacji w zawodzie. Nie 
każdy bowiem majster musi być mi- 
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strzem, podobnie jak nie każdy mistrz 
może być majstrem. Warto tu przypom- 
nieć, że w myśl aktualnych przepisów 
taryfikacyjnych dyplom mistrzowski u- 
prawnia do zajmowania stanowiska 
majstra po co najmniej dwunastoletniej 
praktyce zawodowej, a starszego maj- 
stra po sześcioletnim stażu na stanowi- 
sku majstra. Natomiast pracownik ze 
średnim wykształceniem technicznym 
może zostać majstrem już po 4 latach 
praktyki, a z wykształceniem wyższym 
już po 2 latach pracy w przedsiębior- 
stwie. Widać tu więc wyrażne prefero- 
wanie wykształcenia dającego szeroko 
rozumiane kwalifikacje ogólne w sto- 
sunku do wąskiej perfekcji zawodowej 
(mistrzostwo). Zjawisko to jest natura|l- 
nvm następstwem szybkiego rozwoju 
techniki i technologii we współczesnych 
procesach produkcyjnych, a także sta- 
łych postępów humanizacji pracy w na- 
szych przedsiębiorstwach. 

Stwarza to potrzebę zmiany podsta- 
wowych kryteriów doboru i oceny ka- 
dry majstrów. 


Kryteria typowe dla początkowego o- 
kresu rozwoju naszego przemysłu opie- 
rały się przede wszystkim o tzw. „maj- 
sterski” system produkcji. W warun- 
kach niskiego poziomu technicznego i 
mechanizacji produkcji, braku wvszko- 
lonej kadry technicznej i organizator- 
skiej, majster musiał bvć przede wszyvst- 
kim specjalistą w zawodzie (mistrzem) 
oraz instruktorem i wychowawcą pod- 
ległych mu pracowników. Kwalifikacje 
związane z kierowaniem zespołów ludz- 
kich sprowadzały się więc w tych wa- 
runkach do umiejętności operatywnego 
przekazywania poleceń kontroli, ich 


realizacji oraz informacji o ich prze- 
biegu. Obccnie natomiast na plan p'erw- 
Szy wysuwają się kryteria oceny maj- 
stra jako kierownika i organizatora 
pracy podległego mu zespołu, a jedno- 
cześnie twórcy właściwej atmosfery i 
warunków współpracy kolektywu. 


Zagadnieniom tym Z. Kruszyński po- 
święca podstawową część swej pracy. 
Duża ilość opisanych w książce faktów 
i spostrzeżeń potwierdza złożoność roli 
majstra w naszych przedsiębiorstwach. 
Jednocześnie jednak zamieszczony w 
niej szereg informacji opartych na wia- 
domościach prasy codziennej nasuwać 
może wniosek o incydentalnym charak- 
terze przytaczanych faktów. Można 
wprawdzie przyjąć, że wiele z opisy- 
wanych przypadków może powtarzać się 
i w innych przedsiebiorstwach, ale moż- 
na z takim samym prawdopodobień- 
stwem twierdzić. że są to przypadki 
sporadyczne | wypaczają obraz rzeczy- 
wistej pracy majstrów i ich ocen. Do- 
tvczy to zarówno ocen skrajnie nega- 
tywnych, jak i pozytywnych. 

Nasze przedsiębiorstwa  socjalistycz- 
ne realizują równolegle zadania gospo- 
Garcze i społeczno-polityczne, Te ostat- 
nie polegają przede wszystkim na 
kształtowaniu postaw i osobowości 
członków załogi przedsiębiorstwa. Dla- 
tego też system zarządzania zakładami 
pracy musi umożliwiać każdemu pra- 
cownikowi przedsiębiorstwa wykazanie 
się inicjatywą. pomysłami czy koncep- 
cjami. Rozważania na temat metod kie- 
rowania aktywizującego stanowią nie- 
wątpliwie duży walor omawianej publi- 
kacji. Dyskusyjny natomiast jest — 
moim zdaniem — przedstawiony w niej 
idealny obraz majstra skonstruowany 
na podstawie ocen przełożonych i pod- 
władnych. Autor akcentuje bowiem roz- 
bieżność kryteriów tych dwóch grup 
ocen z pozycji majstra w przedsiębior- 
stwie. Wydaje się jednak, że jest to 
rozbieżność pozorna. mająca swe źródło 
w tradycyjnym pojmowaniu stosunków: 
przełożony — podwładny. 

Z. Kruszyński analizując te zagadnie- 
nia uważa m. in., że rozbieżność między 
uprawnieniami a _ odpowiedzialnością 
jest jedną z obiektywnych trudności ro- 
li majstra w przedsiębiorstwie (str. 208). 
Uważa też, że dodatkowe trudności w 
pracy majstra powodują sprzeczności, 
jakie mogą powstawać międzv interesa- 
mi robotników a decvzjami kierowni- 
ctwa zmierzającymi do wywiązania sie 
z nałożonych na przedsiębiorstwo zadań 
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(str. 209). Nie negując faktu, że trud- 
ności te mogą mieć czasem miejsce — 
nie można zgodzić się z tym, że są to 
trudności obiektywne. Wydaje się, że 
istnieje u nas dostatecznie dużo ogólno- 
państwowych i resortowych aktów nor- 
matywnych(1) precyzujących rolę maj- 
stra w przemyśle. Upoważniają one kie- 
rowników przedsiębiorstw do tworze- 
nia takich wewnętrznych struktur orga- 
nizacyjnych, aby sprzyjały one harmo- 
nijnej realizacji celów gospodarczych 1 
społeczno-politycznych przedsiębior- 
stwa. Wydaje się również, że w świetle 
tych przepisów majster ma obok dy- 
rektora stosunkowo największe upraw- 
nienia w przedsiębiorstwie. Przykładem 
może być choćby niezwykle istotne pra- 
wo do jednoosobowego dysponowania 
tzw. funduszem majstra. 


Trudności, na jakie natrafia majster 
w swej pracy, wynikają więc — moim 
zdaniem — nie z braku odpowiednich 
uprawnień. Są one raczej skutkiem roz- 
piętości między uprawnieniami do kie- 
rowania (decydowania) a kwalifikacja- 
mi niektórych pracowników pełniących 
te funkcje. W nowoczesnej organizacji 
przedsiębiorstwa socjalistycznego coraz 
większą rolę odgrywa bowiem nie for- 
malny układ zależności. uprawnień i o- 
bowiązków (chociaż 1 on jest niezbędny), 
ale świadoma kooperacja działań całej 
załogi przedsiębiorstwa. Od majstra 
przede wszystkim wymagać więc należy 
umiejętności aktywizującego kierowa- 
nia zespołem ludzi. Podkreślić należy, 
że autor dostrzega ten problem, czego 
dowodem jest wielokrotne akcentowa- 
nie w książce roli majstra jako nauczy= 
ciela i wychowawcy Wydaje się jednak, 
że książka zyskałaby na wartości. gdy- 
by zagadnieniom tym poświęcono od- 
dzielny rozdział. 

W końcowej części publikacji Z. Kru- 
szyński zajmuje się problemem wy- 
znaczników roli majstra, a więc pożą- 
danymi kwalifikacjami | wykształce- 
niem tej grupy pracowników, krvteria- 
mi doboru i form powoływania (nomi- 
nacji) na stanowisko majstra, jak rów- 
nież problemami organizacji pracv wła- 
Snej majstra. Są to zagadnienia bardzó 
złożone. wchodza w zakres wielu dzie- 
dzin nauki o pracy, polityki kadrowej 


(1) Uchwała nr 111 PR 2 dn. 2111195] — 


Uchwała nr 367 RM z dn 81 VIII 1959 — 
Uchwała nr 58 RM 2 dn. 16111962 — Za- 
rządzenie MPC nr 93 z dn. 14VII 1962 — 
Uchwała nr 22 RM z dn. 11 VIII 1972. 
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itp. Szkoda, że w pracy potraktowane 
zostały dość pobieżnie Szkoda więc, że 
autor nie odsyła czytelnika do publika- 
cji z dziedziny socjologii, psychologii 
pracy, organizacji pracy itp., które na- 
świetlają te skomplikowane zagadnienia 
w sposób bardziej pogłębiony. 
Omawiając próby umocnienia roli 
majstra w przemyśle, autor wymienia 
problemy typu organizacyjnego. Są to 
oczywiście czynniki ważne, umacniają- 
ce pozycję majstra w przedsiębiorstwie. 
Nie negując znaczenia tych czynników 
uważam, że podstawową rolę odgry- 
wają w tej dziedzinie cele | metody ak- 
tualnie zawarte w uchwałach VI Zjazdu 
PZPR, które przenoszone na weższe tło 
zakładów pracy powinny spowodować 
dalsze pogłębienie usprawnień pracy i 
metod kierowania, które wyrażają się 
w stałej dążności do maksymalnego po- 
zyskania wszystkich pracowników 
przedsiębiorstwa do pełnego współdzia- 
łania, twórczego myślenia i jak najpeł- 
niejszego zaangażowania we wszystkie 
dziedziny działalności zakładu pracy. 
Dlatego też ze wszystkich problemów 
poruszanych przez Z. Kruszewskiego. a 
związanych z umocnieniem roli majstra 
w przemyśle, najważniejszy wydaje 


się problem szkolenia i doskonalenia 
majstrów w zakresie umiejętności kie- 
rowania zespołami ludzkimi. 

Reasumując należy jednak stwierdzić, 
że książka Z. Kruszyńskiego jest poży- 
teczną publikacją stanowiącą przyczy- 
nek do społecznie potrzebnej dyskusji 
nad sposobami umocnienia roli maj- 
stra w naszym przemyśle. Zawiera ona 
dużo materiału faktograficznego opar- 
tego na spostrzeżeniach własnych auto- 
ra i zebranych informacjach o pracy 
majstrów w różnych  przedsiębior- 
stwach. Stanowi przy tym bogaty zbiór 
opisów sytuacyjnych mogących wywo- 
łać dyskusje nie tylko w ścisłym krę- 
gu profesjonalistów. Tym samym zgod- 
nie z intencjami wydawcy powinna 
wzbudzić zainteresowanie działaczy spo- 
łeczno-politycznych. a także może być 
pomocna w szkoleniu majstrów i kadry 
średniego nadzoru w całym przemyśle. 
Autor nie ustrzegł się jednak pew- 
nych błędów i nieścisłości. Należą do 
nich przede wszystkim próby uogólnia» 
nia opisanych faktów I układów organi- 
zacyjnych nietvpowych, moim zdaniem, 
dla całego przemysłu. 


ZYGMUNT KIN 


MONOGRAFIA 
POLSKIEJ 
CHADECJI 


BOŻENA KRZYWOBŁOCKA: Chadecja 
1918—1937 KiW 1974, str. 580. 


W XIX w. zaczęły powstawać w Euro- 
pie partie polityczne, określające się ja- 
ko .„chrześcijańskie” lub „chrześcijań- 
sko-demokratyczne” (stąd przyjęła się 
skrótowa nazwa „chadecja”). Ojczyzną 
ruchu chadeckiego jest Francja. gdzie 
już w pierwszej połowie XIX w wyvła- 
niają się ugrupowania tzw „katolicyz- 
mu społecznego”, skupiające niewielkie 
grona ludzi zmierzających do stworze- 
nia chrześcijańskiej alternatywy ruchu 
robotniczego. Z czasem we francuskim 
„katolicyzmie społecznym” wykrystali- 
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zowały sie dwa odłamy przeciwstawne: 
skrajnie reakcyjny i względnie postę- 
powy. W pierwszym — rej wodzili ka- 
tolicy podejmujący kwestię robotniczą 
ze świadomym zamiarem  odciągania 
proletariatu od rewolucyjnej walki: zaś 
reprezentanci nurtu drugiego nazywali 
siebie socjalistami katolickimi, a nawet 
komunistami. Hierarchia kościelna 
zwalczała zrazu jednych i drugich — 
w katolicyzmie społecznym. jako całości, 
widziała ona zagrożenie dla jedności 
i uniwersalizmu Kościoła. Oba odłamy 
były też zwalczane przez rewolucyjny 
ruch robotniczy: pierwszy służył bowiem 
bezpośrednio eksploatatorom, natomiast 
drugi. głosząc prymitywny utopijny „so- 
cjalizm chrześcijański”. skupia? eiemen- 
ty  drobnomieszczańskie prowadzące 
działalność rozłamową. 

W latach siedemdziesiątych względnie 
postępowy nurt we francuskim katoli- 
cyzmie społecznym został doszczętnie 
unicestwiony przez siły klerykalne. Na- 
tomiast nurt reakcyjny zyskał popar- 


cie hierarchii i w zmieniorej postaci 
egzystował pod jej kuratelą, tworząc 
tradycję zorganizowanego. ool:tvcznego 
ruchu chadeckiego. Najwrześnie; jed- 
nak, w sensie formalnym. bo już w 
1860 r., powstaje katolickie stronnictwo 
polityczne w Niemczech. W tymże roku 
w _ parlamencie pruskim określono 
strukturę prawną grupy posłów kato- 
lickich, tworząc zarazem partię „Cen- 
trum — Frakcja katolicka”. 

Do tych i innych dziewiętnastowiecz- 
nych tradycji nawiązują dzisiaj współ- 
czesne partie chadeckie, zwłaszcza euro- 
pejskie. 

Historia ruchu chadeckiego, od jego 
zarania po czasy najnowsze, czeka na 
syntetyczne, naukowe opracowanie. 
Jednakże całościowy obraz chrześcijań- 
skiej demokracji i jej służebnych = wo- 
bec Kościoła i określonych struktur spo- 
łecznych — funkcji politycznych winien 
być rezultatem gruntownych i szcze- 
gółowych badań tej struktury politycz= 
nej w poszczególnych krajach, na róże 
nych etapach rozwoju. 

Ważnym przyczynkiem do poznania 
istoty ruchu  chrześcijańsko-iemokra- 
tycznego jako całości i jego roli w prze- 
szłości jest ostatnia książka Bożeny 
Krzywobłockiej, traktująca o polskiej 
odmianie tego ruchu. Publikacja ta jest 
rezultatem wieloletnich, źródłowych 
studiów autorki nad dziejami stron- 
nictw politycznych okresu II Rzeczypo- 
spolitej, ma charakter monografii obej- 
mującej historię Polskiego Stronnictwa 
Chrześcijańsko-Demokratycznego od 
początków niepodległości do połączenia 
stronnictwa z Narodową Partią Robot- 
niczą. 

Dzieje polskiej chadecji przedstawia 
Bożena Krzywobłocka na tle społeczno- 
-politycznych warunków wewnętrznych 
i międzynarodowych, sięga też do po- 
czątków chrześcijańskiej demokracji w 
kraju i za granicą. 


W rozdziale pierwszym, zatytułowa- 
nym Prehistoria chadecji, autorka 
przypomina już w pierwszych zdaniach, 
że współczesne partie chrześcijańsko- 
-demokratyczne są organizacjami dy- 
sponującymi znaczną siłą środków (fi- 
nansowych i środków masowego od- 
działywania, współrządzącyvmi lub wy 
wierającymi istotny wpływ na poszcze- 
gólne rządy. 

Na swe tradycje dziewiętnastowiecz- 
ne — pisze Bożena Krzywobłocka — 
partie chadeckie powołują się chętnie. 
a szczególnie akcentują ówczesne boje 
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w parlamentach o zachowanie przvwi- 
lejów Kościoła Natomiast rzadko odwo- 
łują się do dziejów bliższych do łat 
dwudziestych i trzydziestych naszego 
stulecia, kiedy to ich sojusze z r*żnymi 
odmianami faszyzmu doprowadziły w 
większości do samounicestwienia ruchu. 


Pierwszym, zwartym dokumentem ko- 
ścielnym, na którym chadecja oparła 
swą ideologię społeczno-politycziią. by- 
ła encyklika „Rerum novarum” papieża 
Leona XIII, ogłoszona w 1691 r. Doku- 
ment ten stanowił niejako potwierdze- 
nie wcześniejszych, teoretvcznych usta- 
leń działaczy ruchu chrześcijańska-spo- 
łecznego. Zgodnie z założeniami ency- 
kliki Kościół i partie chadeckie, aż do 
czasów ostatnich, broniły własności 
prywatnej i wszelkich skutków wyni- 
kających z jej istnienia. 

Jednak stan posiadania Kościoła i je- 
go duże wpływy w poszczególnych kra- 
jach nie zawsze powodowały powsta- 
nie silnej partii chadeckiej. Tak było w 
Polsce, gdzie Kościół dvsponował znacz- 
nymi dobrami materialnymi i miał za- 
bezpieczone miejsce w życiu społecz- 
nym, natomiast stronnictwo chrześci- 
jańsko-demokratyczne było słabe, bez 
szerszego zaplecza. Autorka stara się 
wyjaśnić przyczyny tego fenomenu. 

W prehistorii chadecji na ziemiach 
polskich Bożena Krzywobłocka wyróż- 
nia dwa nurty: jeden — w założeniu 
apolityczny, o charakterze zawodowym; 
i drugi — jawnie polityczny ruch kato- 
licki. Oba te nurty istniały niezależnie 
od siebie, jednakże cechą łączacą je by- 
ła nienawiść do rewolucji społecznej, 
programowa walka z socjalizmem w 
imię swoiście pojmowanych zasajJ wia- 
ry katolickiej oraz programowy anty- 
semityzm. 


Była to reakcja klerykałów na ruch 
socjalistyczny, który na ziemiach pol- 
skich, podobnie jak w innvch krajach, 
był zjawiskiem znacznie wcześniejszym 
od ruchu  chrześcijańsko-społec>nego. 
Wprawdzie kler zwalczał ruch sociali- 
styczny od Samego początku jego ist- 
nienia. jednakże program zorganizowa- 
nej. polityczno-partvjnej pracy Kościo- 
ła wśród klasy robotniczej znacznie się 
u nas opóźnił 


Ruch społeczno-katolicki na ziemiach 
polskich pojawił się najwcześniej w za- 
borze pruskim. Powstawały tam, w la- 
tach dziewięćdziesiątych ubiegłego stu- 
lecia, stowarzyszenia robotnicze całko- 
wicie podporządkowane klerowi. Dopie- 
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ro w 1907 r. do zarządów tych stowa- 
rzyszeń, obok księży patronów, wchodzą 
również osoby świeckie W Galicji w 
1898 r. ekskomunikowany jezuita Sta- 
nisław Stojałowski ogłosił program spo- 
łeczny politycznego ruchu chrześcijań- 
skiego. Program ten był zwalczany 
przez hierarchię kościelną m. in dla- 
tego, że wysuwał żądanie: całkowitego 
samorządu Kościoła, z przywróceniem 
wyborów biskupów i proboszczów przez 
wiernych oraz daleko idących swobód 
obywatelskich. Po kilku latach hie- 
rarchia kościelna wespół z obszarni- 
ctwem galicyjskim zniszczyła ruch zai- 
nicjowany przez Stojałowskiego. Nowy 
etap ruchu chrześcijańskiego zainicjo- 
wał w 1907 r. kardynał Puzyna. Utwo- 
rzono wtedy Polski Związek Zawodowy 
Robotników Chrześcijańskich, grupują- 
cy katolików w Galicji i protestantów 
na Śląsku Cieszyńskim. W ślad za tym 
stworzono w Krakowie — w 1908 r. — 
Stronnictwo  Chrześcijańsko-Społeczne. 
Działało ono pod patronatem hierarchii 
kościelnej, nie przetrwało jednak długo: 
zostało rozbite w rezultacie wewnętrz- 
nych rozgrywek personalnych i nadużyć 
finansowych. Stronnictwo to jednak 
wydało pewną liczbę działaczy, którzy 
później należeli do awangardy politycz- 
nego klerykalizmu. 

W Królestwie Kongresowym nie było 
początkowo warunków do rozwinięcia 
politycznego ruchu chadeckiego. „Biu- 
rokracja carska nie zdawała sobie spra- 
wy. że kler i stowarzyszenia chrześci- 
jańskie są wielką pomocą w rozbijaniuw 
ruchu robotniczego” — pisze Bożena 
Krzywobłocka. Pierwsze, nielegalne na- 
miastki stowarzyszeń zwanych chrześci- 
jańskimi powstają w Królestwie dopie- 
ro w przededniu rewolucji 1905 r. Są to 
początkowo niewielkie grupy, działają- 
ce pod kierownictwem kleru w niektó- 
rych parafiach w dzielnicach robotni- 
czych — w Warszawie, Łodzi, Często- 
chowie i Włocławku. Pierwszy zjazd de- 
legatów tych stowarzyszeń — już zale- 
galizowanych — odbył się w 1906 r. w 
Częstochowie. a drugi w 1907 r. w War- 
szawie. Na zjeździe warszawskim powo- 
łano organy kierownicze ruchu. wystę- 
pującego dotąd pod nazwą Stowarzvsze- 
nia Robotników Chrześcijańskich: Koło 
Patronów (księży), Sekretariat Główny 
(księża 1 świeccy) oraz organ prasowy 
Pracownik Polski. Ten scentralizowa- 
ny ruch chrześcijański kieruje swą 
działalność polityczną przede wszystkim 
przeciwko socjalistom. Jednym z czoło- 
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wych przywódców i ideologów Stowa- 
rzyszenia był ks. Marceli Godlewski. 
Ambicją jego i jego współpracowników 
było utworzenie chadeckiej partii poli 
tycznej. Nastąpiło to dopierc w 1916 r. 
po wkroczeniu Niemców do Królestwa. 
Nowa partia przyjęła nazwe Ntonni- 
ctwa Chrześcijańsko- Demokratycznego. 
Już od początków istnienia SChD toczy 
się w jej łonie podjazdowa walka wew- 
nętrzna między księżmi a działaczami 
świeckimi. 

Po odzyskaniu niepodległości w 1918 r. 
powstają koncepcje utworzenia jednol'- 
tego stronnictwa katolickiego. które ze- 
spalałoby nie tylko nurry chadeckie z 
trzech dawnych zaborów, lecz kunsoli- 
dowało wszystkie stronn'ctwa praw'cy. 
Rzecznikiem takiego rozwiązania — jak 
się okazało najzupełniej nierealnego — 
był m. in. ks. H. Skimborowicz. Prze- 
ciwko powołaniu stronnictwa katolic- 
kiego opowiedział się ks. Kazimierz Lu- 
tosławski, działacz endecki, znany ze 
swych antysocjalistycznych wystąpień. 
Oto jego argumentacja, na którą warto 
zwrócić uwagę, gdyż wyjaśnia ona. przy- 
najmniej po części, przyczyny słabości 
ruchu chadeckiego w Polsce: „Tworze- 
nie katolickiego stronnictwa napotka- 
łoby na tę trudność, że najdzielniejsze 
między katolikami sily polityczne sq 
już od dawna czynne w stronnictwach, 
których programy są 2 zasadami kato- 
lickimi zgodne. Jeśli między katolikami 
są talenty polityczne, które dotąd nie 
umiały znależć dla siebie zastosowania 
w czynnej pracy politycznej narodu, to 
trudno uwierzyć, aby nagle okazały się 
sdolne do czynu twórczego, gdy znajdą 
zrzed sobą stronnictwo o firmie kato- 
lickiej. Stąd obawiać się trzeba, że ta- 
kie stronnictwo byłoby — na razie przy- 
najmniej — nader ubogie w zdolności i 
słabe temperamentem”. 


Tymczasem hierarchia kościelna, u 
której — jak trafnie zauważa Bożena 
Krzywobłocka — obawa przed rewolu- 
cją w Polsce była silniejsza. niż ra- 
dość z odzyskania własnego państwa, 
nie miała jeszcze wykrystalizowanego 
poglądu co do form działania politycz- 
nego Dostojnicy kościelni jednoczyli się 
na gruncie obrony przywilejów stano- 
wych, udzielali swego poparcia różnym 
ugrupowaniom prawicy, przy tym naj- 
bardziej odpowiadała im teza o wła- 
snej drodze Kościoła, niezależnej od 
państwa i przebiegającej ponad wszvst- 
kimi stronnictwami. Toteż idei utwo- 


rzenia uniwersalnego stronnictwa ka- 
tolickiego nie poparli. 

We wrześniu 1919 r. odbył się zjazd 
delegatów Stronnictwa Chrześcijańsko- 
-Demokratycznego z Króiestwa i Chrze- 
ścijańsko- Narodowego Stronnictwa Ro- 
botniczego z Małopolski Obie partie 
połączyły się i utworzyły Polskie Stron- 
nictwo Chrześcijańsko- Demokratyczne. 
Organizacja chadecka w Wielkopolsce, 
występująca wtedy pod cazwą Narodo- 
wego Stronnictwa FRobocniczego nie 
zintegrowała się jeszcze » PSChD. NSR 
rozrywane było sprzecznościami. które 
doprowadziły w 1920 r. do rozłamu w 
jego łonie. Powstały dwa obozy: :uriar- 
kowanie radykalny i drugi. skrajnie 
reakcyjny,  antysocja!'istyczny. Obóz 
drugi przyjął po rozłamie nazwę Chrze- 
Ścijańsko-Narodowego Steonnictwa Ro- 
botniczego i połączył się w maju z 
PSChD. W tym samym czusie NSR (jego 
porozłamowa pozostałość) łączy sie z 
działającym w b. Królsstwie NZR — 
tworząc Narodową Part'ę Robotniczą 
(NPR). Odtąd PSChD toczy z NPR wal- 
kę polityczną. traktując swą konkt.rent- 
kę na równi ze znienawidzonym zwo- 
lennikami socjalizmu, chociaż NPR od 
socjalizmu była bardzo daleka. Credo 
PSChD wyłożył m. in. ks. S Adamski, 
jeden z przywódców chadecji — tak oto 
reklamując swoje stronnictwo przed 
wyborami do Sejmu w 1922 r.: „Stron- 
nictwo to zwalcza socjalizm i głoszoną 
przezeń nienawiść i walkę klas, i dąży 
nie do zwalczania wzajemnego i nisz- 
czenia poszczególnych warstw, z któ- 
rych składa się naród, lecz do współ- 
działania(..). Stronnictwo to zaciekłych 
ma przeciwników z jednej strony w so- 
cjalistach i Żydach, z drugiej zaś stro- 
ny w NPR. Stronnictwo robotnicze o 
wyraźnych zasadach chrześcijańskich 
jest NPR niewygodnym. ponieważ mo- 
głoby jej zabrać tych robotników, co 
stoją na zasadach Kościoła i wiary”. 


Do wyborów do Sejmu w 1922 r. cha- 
decja poszła zblokowana z prawicą w 
Chrześcijańskim Związku Jedności Na- 
rodowej. czyli tzw. Chjenie. Frekwencja 
wyborców wynosiła tylko 67,73 proc. 
uprawnionych do głosowania, ale Chje- 
na uzyskała 29.1 proc. głosów. co dało 
zblokowanej prawicy 173 mandaty, z te- 
go. przy podziale, chadecja uzyskała 14 
mandatów. Jeszcze większy sukces od- 
niosła Chjena w wyborach do Senatu, 
uzyskując 42,4 proc. głosów i 47 man- 
datów, z czego chadecja otrzymała 8 
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mandatów. Był to jednak szczyt zwy- 
cięstw chadecji w II Rzeczypospolitej. 
W latach następnych stronnictwo cha- 
deckie nigdy już nie osiągnęło takiej 
liczby posłów i senatorów. 

Polskie stronnictwo chadeckie nie by- 
ło jednolite już wtedy, kiedy powstawa- 
ło. W miarę upływu czasu sprzeczności 
w nim występujące narastają, prowa- 
dząc do stanu kryzysowego po prze- 
wrocie majowym w 1926 r. Poszczegól- 
ni działacze i ugrupowania chadeckie 
pozostają pod wpływem różnych sił pra- 
wicowych, tworząc nieskoordynowane 
relacje sojusznicze, miotają się w roz- 
grywkach  międzypartyjnych. Ciosem 
dla chadecji była akcja podjęta przez 
sanację „przeciwko orominentowi ślą- 
skiej ChD, Korfantemu, w wyniku któ- 
rej został on skomp'omitowany. Bez- 
pośrednim tego następstwem był —— 
trwający kilka lat — rozłam w chadecji. 
Do wvborów do Sejmu i Senatu w mar- 
cu 1928 r. ChD przystąpiła zblokowana 
w PSL „Piast”, zyskując łącznie tylko 
8 proc. głosów. 

Hierarchia kościelna. jakkolwiek nie 
traktowała chadecji jako jedynej swej 
transmisji i jedynej obrończyni ..praw 
Kościoła”, była zaniepokojona rezulta- 
tami wyborów. Np. b:'skup Łukomski z 
Łomży skarcił swych d'ecezian za wy- 
nik głosowania i ogłosił na: wet z tego 
powodu Dzień ?martwychwstania 
dniem smutku. Po klesce wyborczej 
podjęte zostały próbwv zjednoczenia 
PSChD z NPR. też rozrywaną wew- 
nętrznymi sprzecznościarni W ciągu kil- 
ku lat toczyły się rokowania między o- 
bu stronnictwami, często przerywane i 
znów wznawiane. W tym czasie w ChD 
utrzymywało się kompletne rozbicie. 
Ilustracją tego może być stan istnieją- 
cy w 1936 r. w Łodzi, gdzie równolegle 
część organizacji chadeckiej związana 
bvła z endecją, część aktywu kierowni- 
czego nawiązała kontakt z sanacją, pre- 
zes zarządu ChD polecił, aby ChD łodz- 
ka poszła do wyborów miejskich wy- 
łącznie z NPR i Związkiem Hallerczy- 
ków, a pozostali wybrali jeszcze inne 
drogi. 

Do zjednoczenia PSChD ł NPR do- 
szło dopiero w październiku 1936 r Po- 
łączona organizacja przybrała nazwę 
Stronnictwa Pracy. Nowe stronnictwo 
nie wybawiło polskiego ruchu chadec- 
kiego z chaosu, przejeło ono cały ba- 
gaż konfliktów, nurtujących ten ruch 
od jego zarania i przyjęło program bę- 
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dący zlepkiem niespójnych programów 
ChD i NPR z przeszłości Pozycję Stron- 
nictwa Pracy na zjeździe zjednoczenio- 
wym określono jako  centrystyczną 
(chodziło tu oczywiście o centrum w ło- 
nie sił prawicy). Zjednoczenie ruchu 
chadeckiego nie bez racji ocenił wtedy 
Niedziałkowski jako próbę połączenia 
resztek ChD i NPR, podkreślając, że 
właściwie kraj nie odczuwa potrzeby 
takiego ugrupowania, ponieważ |'nie po- 
działu przebiegają inaczej, niż to sobie 
wyobrażają twórcy Stronnictwa Pracy. 


Hierarchia kościelna odniosła się do 
inicjatywy utworzenia SP z formalną 
aprobatą, acz nacechowaną re>erwą. mi- 
mo że nowe stronnictwo proklamowało 
kurs wyraźnie prokościelny i klerykal- 
ny. Hierarchia bowiem w tym czasie 
traktowała Akcję Katolicką jako głów- 
ną dźwignię swych politycznych dzia- 
łań wśród społeczeństwa. Znamienną o- 
cenę polskiego ruchu chadeck:ego. po- 
djętą z pozycji prawicy katolickiej, 
znajdujemy w jezuickim Przeglądzie 
Powszechnym, w publikacji Andrzeja 
Niesiołowskiego. „Ruch ten był na wie- 
lu odcinkach — stwierdzał Niesiołowski 
— smutną parodią politycznego katoli- 
cyzmu. Stronnictwo Pracy nie może być 
lepsze jakościowo, bo za wcześnie w 
Polsce na oficjalny i czysto katolicki 
ruch polityczny, brak zresztą odpowied= 
niego przywódcy, który by łączył poli- 
tyczny realizm z religijnym mistycyz- 
mem”. Natomiast ks. E. Kosibowicz był 
adania, że Kościół nie może udzielać 
poparcia jakiemuś jednemu ugrupowa- 
niu w sytuacji, gdy takiego poparcia 
żąda ChD czy Stronnictwo Pracy, Ozon 
czy Stronnictwo Narodowe: „Mimo to 
wszystko, ze względu właśnie 
na polityczne rozbicie ka- 
tolickiego obozu jest rzeczą 
wprost niemożliwą, by Kościół poparł 
swym autorytetem to czy inne ugrupo- 
wanie partyjne i z nim związał swoje 
losy. Położenie Kościoła w Polsce jest 
całkowicie w tym względzie odmienne 
niż np. w Belgii, Holandii czy Austrit, 
I mimo groźnych niebezpieczeństw, ja- 
wiących się na horyzoncie naszego poli- 
tycznego życia, Kościół katolicki w Pol- 
sce i jego duchowieństwo musi w dal- 
szym ciągu stać ponad partiami 
t walkami politycznych stronnictw”. 

Cały ciężar organizowania Akcji Ka- 
tolickiej w Polsce wziął na siebie kler, 
co w znacznym stopniu odsunęło go 
od działań politycznych w  stronni- 
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ctwach. Była Akcja Katolicka sprzymie- 
rzona ze wszystkimi siłami skrajnie 
prawicowymi, a zarazem zdecydowanie 
wroga wobec wszelkiej lewicy społecz- 
no-politycznej. Zwalczała siły lewico- 
we, broniła eksploatatorów. zabiegała o 
zapewnienie Kościołowi nieograniczo- 
nych przywilejów i najszerszych wpły- 
wów na życie publiczne i osobiste jed- 
nostek. 


* 


zarysowane tu szkicowo, w znacznym 
skrócie, dzieje polskiej chadecji w 
II Rzeczypospolitej — są w książce Bo- 
żeny Krzywobłockiej przedstawione z 
podziwu godną szczegółowością, a na- 
wet drobiazgowością. Na blisko 600 
stronach jej pracy uszeregowane zosta- 
ły wydarzenia bieżące niema] dzień po 
dniu — w porządku kronikarskim. Ruch 
chadecki w Polsce nie był głównym 
nurtem w katolicyzmie politycznym. e- 
gzystował niejako na marginesie ro- 
dzimego klerykalizmu. Jednakże bez 
jego gruntownej znajomości nie moż- 
na stworzyć obrazu historii Kościoła w 
II Rzeczypospolitej. Klerykalizm kato- 
licki w Polsce międzywojennego dwu- 
dziestolecia — to obszar bardzo rozległy. 
Autorka nie wyczerpała tego problemu 
i jest to zaletą jej pracy. Zgodnie z 
przyjętym założeniem trzyma się Ściśle 
tematu, prezentuje przede wszystkim 
działanie chadecji, mimo że był to — 
powtórzmy — margines polskiego kle- 
rysalizmu. Chociaż rzecz rozpatruje 
bardzo szczegółowo, to nie rozprasza 
się, nie ucieka, mimo pokus, do szkico- 
wania całości klerykalizmu polskiego. 
Recenzowana praca, z założenia przed- 
stawiająca wycinek życia katolickiego 
przed wojną, przybliża obraz całości w 
wiekszym stopniu niż niektóre studia 
o znacznie szerszej tematyce. Przez pry- 
zmat konkretnych wydarzeń w ruchu 
chadeckim widać wyraźniej specyfikę 
polskiego Kościoła i polskiego katoli- 
cyzmu z przedwojennej przeszłości 

7)zie ów chadecji w Polsce nie moż- 
na — jak słusznie stwierdza autorka — 
odrywać od historii Kościnała w II Rze- 
czypospolitej. Sprawy historii Kościoła 
należa w dalszym ciągu do najmniej 
zbadanvch źródłowo w naszej h'storio- 
grafii Na przeszkodzie stoją m. in. opo- 
ry wynikające z katolickiego świato- 
poglądu części historykćw. a przede 
wszystkim brak dostępu do źródeł znaj- 
dujących się w archiwach kościelnych. 


W historiografii polskiej brak więc wy” 
czerpujące,  monverafii, poświęconej 
najnows*e,; historii Kościoła w Polsce. 
W tej sytuacji niewątpliwie udana pró- 
ta Bożeny Krzywobłockiej wyjaśnienia 
stosunków między chadecją a hierarchią 
kościelną i większością kleru — co po- 
traktowała jako sprawę fundamentalną 
w swej monografii — ułatwi na pewno 
zadanie tym, którzy w przyszłości po- 
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KAROL MARKS, FRYDERYK  ENGELS: 
Dzieła. Tom 30 Tłum. z niemieckiego. Tom 
zawiera korespondencję Marksa i Engelsa 
z lat 1860--1864. 


GEREON [WANSKI: Powstanie i działa 
ność Związku Proletariatu Miast i Wsi 
Pierwsza w historiografii polskiej próba mo= 
nograficznego przedstawienia dziejów tej or- 
ganizacji, 


BRONISŁAW SYZDEK: Polska Partia S80- 
ejalistyczna 1944—1948. Monografia. 


CLAUDE JULIEN: Samobójstwo demokracji. 
Tłum. z jęz. francuskiego. Publicysta fran= 
cuski prezentuje swoje poglądy na temat 
demokracji zachodnich. 


Praca zbiorowa: Szarobłękitni, Praca przy 
gotowana z okazji trzydziestolecia powstania 
Milicji Obywatelskiej 1 Służby Bezpieczeń- 
stwa. 


Praca zbiorowa: Encyklopedia organizacji 
międzynarodowych. Pod red. Zbigniewa M. 
Kiepackiego. Omówienie ok. 800 organizacji 
międzynarodowych. 


TADEUSZ KUPIS: Dziennikarskie sprawy. 
Publikacja nt procesów kształtowania się 
zawodu dziennikarskiego w Polsce Ludowej. 


Nowości wydawnicze 


dejmą tę tematykę. Obok książki Wie- 
sława Mysłka pt. Kościół katolicki w 
Polsce — w latach 1918—1939 (Książka 
i Wiedza, Warszawa 1966) praca Boże- 
ny Krzywobłockiej jest drugą z kolei 
pozycją, przybliżającą nas do syntetycz- 
nego obrazu sytuacji i ułatwi prowa- 
dzenie dalszych, szczegółowych badań 


problemu. 
STANISŁAW MARKIEWICZ 


OSSOLINEUM 
PR aÓYKTOIK EA ZEZZZZY PÓZ ZZTZEO, 
DANUTA DOBROWOLSKA: Studia nad 
znaczeniem pracy dla człowieka. Praca syn- 
tetyczna na temat stosunku człowieka do 
pracy i miejsca pracy w systemie wartości. 


Polska Ludowa 1944—1950, Przemiany Spo- 
łeczne. Pod red. Franciszka Ryszki. POszcze- 
gólne rozdziały pracy dotyczą: ideowo-poli- 
tycznych podstaw przemian, kształtowania 
uę stosunków ludnościowych, problemów 
»olnictwa, miast 1 przemysłu w okresie Od- 
sudowy oraz przemian w dziedzinie kultury. 


WYDAWNICTWO MON 
w nonococcć 


REMIGIUSZ BIERZANEK: _ Załatwienie 
sporów międzynarodowych  1945—1973, Stu- 
dium prawno-polityczne. 


IGNACY KRASICKI: Chile — tragedia 1 
nadzieja zielonego kontynentu. 


EUGENIUSZ WALCZUK: Szanse | awanse, 
Zbiór reportaży o współczesnej kadrze lu> 
dowego Wojska Polskiego. 


IWAN ZOŁOTAR: Przyjażń wojennych lat. 
Tłumaczenie z jęz. rosyjskiego. Opowieść 
dokumentalna legendarnego dowódcy ra- 
dzieckiego zgrupowania walczącego w la- 
tach okupacji w południowych rejonach woj. 
krakowskiego. 
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Nowości wydawnicze 


KAZIMIERZ PRZYTOCKI: Rajd Ku moe 
rzu. Popularny szkic walk stoczonych przez 
czołgistów 1 Brygady Pancernej im  Bo- 
haterów Westerplatte w rejonie Gdyni, Gdań- 
ska I Sopotu w marcu 1943 roku. 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 


AREZZO WASZIÓNCNE0 Z O 2a 


NAUKOWE 


STANISŁAW BURCHARDT: Zarządzanie a 
stosunki społeczne w przedsiębiorstwie, Ana- 
liza procesu przemian stosunków społecz 
nych w przedsiębiorstwie przemysłowym w 
wyniku wdrażania eksperymentalnych [orm 
planowania | zarządzania w latach 1956—1970. 


STANISŁAW ŁYSKO: Z teorii gospodarki 
socjalistycznej. Problemy stosunków towa» 
rowych. Analiza jednego 2 podstawowych 
zagadnień teoril gospodarki socjalistycznej 
— istoty stosunków ekonomicznych. 


Mistrza Wincentego Kronika Polska. Tłu- 
maczenie z jęz. łacińskiego .,/Kronika Pole 
ska'' Kadłubka obejmuje dzieje Polski od 
podań przedpiastowskich do 1202 r. 


RYSZARD ŁAWNICZAK: Strefy wolnego 
handlu rozwiniętych krajów kapitalisiycz- 
nych. Problemy teorii i praktyki strefy wole 
nego handlu, potrakiowanej |ako jeden ze 
„szczebli” procesu integracyjnego rozwinię 
tych państw kapitalistycznych. 


KAZIMIERZ NIEMCZYCKI: 4 zagad- 
nieó analizy dynamiki ęospOdarczej. Praca 
2 zakresu historii myśl! ek>nomicznej na> 
wiązująca do współczesnych dyskusji na te- 
mat wzrostu gospodarczego 


HELENA OTTO: Skracanie czasu pracy w 
Polsce. Problemy Społeczne 1 ek 'nomiczne. 
Obszernie ilustrowany materiał  faktogra- 
ficzny dotyczy również innych krajów. 


. Społeczne aspekty rozwoju gospodarczeco. 


Pod ced. Jana Daneckiego. Prace specjali 
stów reprezentujących różne dyscypliny 
nauk społecznych. 


TOMASZ STRZEMBOSZ: Oddziały  sztur- 
mowe konspiracyjnej Wacszawy (1939— 1944). 
Monografia oddziałów zbrojnych wszystkich 
organizacji konspiracyjnych. oparta na do- 
kumentach I uzupełniona relacjami uczestnie 
ków walk. 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


ORGAN 
TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

- PARTII ROBOTNICZEJ 
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PAŻDZIERNIK 1974 


RADA REDAKCYJNA: 


RYSZARD FRELEK; TADEUSZ M. JAROSZEWSKI; ROMUALD JEZIERSKI; JÓZEF KLASA; 
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Wartość osiągnięć 
Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej 


KURT HAGER 


Korzenie historyczne powstałej przed dwudziestu pięciu laty Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej sięgają głęboko w przeszłość narodu nie- 
mieckiego i niemieckiego rewolucyjnego ruchu robotniczego. 

Od wieków walki klasowe przeniknięte są tęsknotą za życiem godnym 
człowieka, wolnym od wyzysku i ucisku, dążeniem do pokoju i wolności, 
demokracji i socjalizmu, do państwa, w którym lud pracujący sam decy- 
duje o swym losie. Twórcy naukowego komunizmu — Marks, Engels i Le- 
nin — uzasadnili teoretycznie historyczną konieczność zniesienia społe- 
czeństwa opartego na wyzysku i zbudowania socjalizmu, a zarazem stwo- 
'zyli podstawy strategii i taktyki rewolucyjnej partii klasy robotniczej. 

Dla reakcji niemieckiej — dla możnowładców i szlachty, kapitalistów 

junkrów, wreszcie dla imperialistów i militarystów — każdy środek był 
jobry do udaremnienia realizacji celów rewolucyjnego ruchu robotni- 
czego, prawdziwych interesów narodu: od gnębienia Związku Komunistów 
i antysocjalistycznej ustawy Bismarcka, od rozgromienia Rewolucji Listo- 
padowej 1918 r., zamordowania Karola Liebknechta, Róży Luksemburg 
i wielu tysięcy rewolucyjnych bojowników aż do hitlerowskiego barba- 
rzyństwa. 

W ciągu wielu dziesięcioleci najlepsi synowie naszego narodu ponosili 
najcięższe ofiary i poddawani byli najtrudniejszym próbom. Ale nie ustą- 
pili ani o krok i nieustraszeni pozostali wierni swemu celowi. Jeszcze w 
mrokach faszyzmu Komunistyczna Partia Niemiec sformułowała swój pro- 
gram stworzenia nowego, demokratycznego państwa oraz wytyczyła drogę 
wiodącą do socjalizmu. Zwycięstwo Armii Radzieckiej nad faszyzmem da- 
ło historyczną szansę wkroczenia na tę nieodzowną i właściwą drogę. 

Zamieszczamy artykuł członka Biura Politvczneso i sekretarza KC SED tow. Kurta 


Hagera, opublikowany jednocześnie w numerze 9/10 br. miesięcznika Einheit, organu 
teoretycznego KC SED. 


KURT HAGER 


Faszyzm zostawił po sobie ruiny i zgliszcza. Na terenie naszej dzisiejszej 
republiki połowa urządzeń przemysłowych i domów mieszkalnych w mia- 
stach była zburzona, trzecia część maszyn rolniczych nie nadawała się 
do użytku, panowała nędza i szerzyły się nastroje głębokiego pesymizmu. 
Rewolucyjny ruch robotniczy musiał rozwiązywać zadania o prawdziwie 
historycznej doniosłości. Przezwyciężył on rozłam w swych szeregach, na 
ideowej platformie marksizmu i w walce z oportunizmem połączyły się 
obie niemieckie partie robotnicze — KPD i SPD, tworząc Socjalistyczną 
Partię Jedności Niemiec. Stała się ona uznaną kierowniczą siłą polityczną 
sojuszu wszystkich miłujących pokój i demokratycznych sił. Pod jej kie- 
rownictwem zostali pozbawieni władzy politycznej i ekonomicznej właści- 
ciele koncernów, junkrzy i faszystowscy zbrodniarze wojenni, pod jej 
kierownictwem przeprowadzone zostały głębokie przeobrażenia. Nasza par- 
tia z całą energią zaczęła wykorzeniać antykomunistyczne i odwetowe po- 
glądy. Idee marksizmu-leninizmu i humanistyczne dobra kultury, dotąd 
niedostępne narodowi, posłużyły uzdrowieniu moralnemu i umysłowemu. 


Wraz z powstaniem Niemieckiej Republiki Demokratycznej wykonany 
został testament tych wszystkich, którzy oddali życie w walce z wyzy- 
skiem i uciskiem, reakcją i wojną, a najlepsze tradycje narodu niemieckie- 
go znalazły w tym państwie swoje ucieleśnienie. 


Gdy mówimy o wartościach i osiągnięciach naszego życia, to należy 
stwierdzić, że istnienie i pomyślny rozwój socjalistycznego państwa — Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej — stanowi ich niezachwianą, stałą pod- 
stawę. | 

Mimo ogromnych trudności i wszelkich przeszkód ze strony naszych 
wrogów Niemiecka Republika Demokratyczna rozwijała się nieprzerwanie 
i coraz bardziej się umacniała. Dzięki ścisłemu zespoleniu wokół klasy ro- 
potniczej i jej marksistowsko-leninowskiej partii wszystkich demokratów, 
dzięki wytrwałej pracy i rewolucyjnej dyscyplinie, dzięki bezinteresownej 
pomocy i poparciu, jakie otrzymaliśmy od naszych przyjaciół i towarzyszy 
z ZSRR oraz innych krajów socjalistycznych, dzięki solidarności między- 
narodowej wywalczyliśmy zwycięstwo socjalizmu w naszej republice, a 
teraz możemy kształtować rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne. 


Narody, zwłaszcza w Europie, uważnie śledziły naszą politykę w ciągu 
tych wszystkich lat. W pierwszej połowie obecnego stulecia burżuazja 
niemiecka wznieciła dwie straszliwe wojny światowe. Przyniosły one na- 
rodom śmierć i nedzę. Nic więc dziwnego, że niektórzy obywatele sąsia- 
dujących z nami krajów zwatpili w możliwość istnienia pokojowego pań- 
stwa niemieckiego. Ale miliony ludzi, które odwiedziły naszą republikę, 
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przekonały się naocznie w toku osobistych kontaktów i obserwacji naszego 
życia, że Niemiecka Republika Demokratyczna nie ma nic wspólnego z nie- 
mieckim imperializmem. 

Nasza konsekwentnie pokojowa polityka zagraniczna ukazała całemu 
światu, że Niemiecka Republika Demokratyczna jest państwem pokojo- 
wym. które wespół ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami wspólnoty 
socjalistycznej działało i działa na rzecz odprężenia na świecie, na rzecz 
bezpieczeństwa europejskiego i pokojowego współistnienia państw o róż- 
nych ustrojach społecznych, na rzecz solidarnego poparcia wszystkich na- 
rodów walczących z imperialistyczną agresją, neokolonializmem i rasiz- 
mem. | | 
W ciągu minionych dwudziestu pięciu lat Niemiecka Republika Demo- 
kratyczna rosła w siłę, ponieważ cieszyła się zaufaniem narodu. W naszym 
państwie władzę sprawują ci, którzy tworzą materialne i kulturalne dobra. 
Wartości i osiągnięcia naszego życia są rezultatem konsekwentnej walki 
i niezmordowanego działania robotników i chłopów, inteligencji i wszyst- 
kich ludzi pracy, działania na rzecz utrwalania i umacniania socjalistycz- 
nego państwa. | 

Wraz z powstaniem Niemieckiej Republiki Demokratycznej zapoczątko- 
wany został historyczny proces kształtowania się socjalistycznego narodu. 
Do najważniejszych jego znamion należy kierownicza rola klasy robotni- 
czej i jej partii marksistowsko-leninowskiej. Żadna gadanina agresywnych 
reprezentantów nacjonalizmu i odwetowców w RFN i NATO o tym, by 
„traktować sprawę niemiecką jako otwartą”, żadne mrzonki o przywróce- 
niu władzy niemieckiego imperializmu na terenach po Odrę i Nysę przy 
powoływaniu się na nierealistyczne sformułowania bońskiej „konstytucji” 
nie potrafią zmienić gorzkiej dla przeciwników socjalizmu prawdy, że 
nadzieje te nigdy się nie spełnią. Niemiecka Republika Demokratyczna 
jest suwerennym, socjalistycznym państwem robotników i chłopów, zwią- 
zanym trwałym sojuszem ze Związkiem Radzieckim i innymi bratnimi 
krajami socjalistycznymi. Tak jest dziś i tak będzie w przyszłości. 


PRZYJAŻŃ I WSPÓŁPRACA Z ZSRR I INNYMI BRATNIMI 
KRAJAMI 


Zgodnie z testamentem pozostawionym nam przez twórców naukowego 
komunizmu w nowym ustroju społecznym normy moralne i prawne, re- 
gulujące stosunki między ludźmi, powinny jednocześnie obowiązywać ja- 


(/ 


KURT HAGER 


ko najwyższe prawa w stosunkach między narodami(1). Nasza praca i wal- 
ka przyczyniły się do tego, że testament ten urzeczywistnił się w naszych 
czasach. I jesteśmy z tego dumni. 

Przyjaźń i współpraca ze Związkiem Radzieckim i innymi narodami 
wspólnoty socjalistycznej stanowią jedno z najwybitniejszych osiągnięć na- 
szego państwa. Imperializm niemiecki zatruł wielu ludzi jadem nacjonaliz- 
mu i faszystowskiej ideologii rasistowskiej. Rozpalał fanatyczną nienawiść 
do Związku Radzieckiego i wzniecił przeciwko niemu barbarzyńską wojnę. 
Mimo tak straszliwych zbrodni faszyzmu niemieckiego przeciwko naro- 
dom radzieckim właśnie ZSRR okazał się prawdziwym przyjacielem kla- 
sy robotniczej i ludzi praey Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Bez 
jego wszechstronnej i solidarnej pomocy istnienie i rozwój naszej repu- 
bliki byłyby nie do pomyślenia. 

Rozwój socjalistycznego ustroju państwowego i społecznego w Nie- 
mieckiej Republice Demokratycznej jest na zawsze związany z nierozer- 
walną przyjaźnią między naszym socjalistycznym państwem a narodami 
Związku Radzieckiego. Naszym stałym zadaniem jest umacniać coraz bar- 
dziej tę przyjaźń i uczynić ją bliską sercu każdej nowej generacji. 


Obecnie kształtuje się we wspólnocie państw socjalistycznych historycz- 
nie nowy typ stosunków między państwami, ludami, narodami. Dla sto- 
sunków między krajami wspólnoty socjalistycznej coraz bardziej jest zna- 
mienna wszechstronna i ścisła współpraca we wszystkich dziedzinach ży- 
cia społecznego. Zarówno w dziedzinie gospodarki, jak i w sierze wymia- 
ny naukowo-technicznej i kulturalnej współpraca ta nabiera obecnie no- 
wych wartości. 

Postępujące zbliżenie krajów socjalistycznych we wszystkich dziedzi- 
nach życia państwowego, gospodarczego i kulturalnego — oto główna 
droga prowadząca do dalszego umacniania wspólnoty socjalistycznej, a 
także do pomyślności naszego kraju i całej socjalistycznej rodziny naro- 
dów. 

W dwudziestym piątym roku istnienia Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej w całej naszej gospodarce narodowej nie ma chyba żadnego waż- 
niejszego przedsiębiorstwa lub poważnej instytucji naukowej, oświato- 
wej i kulturalnej, które by w takiej czy innej formie nie współpracowały 
ściśle z odpowiednimi instytucjami w bratnich krajach socjalistycz- 
nych. Wszędzie, gdzie w drodze socjalistycznej integracji ekonomicznej 
lub przy pomocy innych form braterskiej współpracy międzynarodowej 


(1) Por. Karol Marks: Manifest Inauguracyjny Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Robotników, Dzieła t. 16, str. 14, KiW 1968 r. 
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między krajami wspólnoty socjalistycznej planowo rozwijamy tego rodza- 
ju stosunki, uzyskujemy przyspieszenie naszego rozwoju. Wspólna praca 
i związane z nią wielorakie — zbiorowe i osobiste — kontakty między 
ludźmi pracy wspólnoty państw socjalistycznych tworzą z przyjażni mię- 
dzy naszymi narodami rzeczywistość życia codziennego. 


TREŚĆ I KULTURA NASZEGO ŻYCIA 


Dwudziesta piąta rocznica Niemieckiej Republiki Demokratycznej jest 
dla nas okazją, by z radością mówić o naszym dorobku. 

Pomyślne wykonanie zadań postawionych przez VIII Zjazd SED w dzie- 
dzinie rozwoju gospodarki narodowej i konsekwentne urzeczywistnienie 
społeczno-politycznego programu partii otwierają nowe możliwości dla 
dalszego kształtowania socjalistycznego sposobu życia. W naszym społe- 
czeństwie socjalistycznym powstają we wszystkich dziedzinach życia coraz 
lepsze warunki rozwoju jednostki i kolektywu. Szczególne znaczenie dla 
rozwoju stosunków w sferze umysłowo-kulturalnej i moralnej mają postę- 
py, jakie osiągamy w dziedzinie produkcji materialnej. Są to postępy, któ- 
re świadczą zarazem o rosnącym znaczeniu nauki w socjalizmie, a także 
o jego walorach sprzyjających rozwojowi rewolucji naukowo-technicznej. 

Gospodarka socjalistyczna jest wolna od kryzysów i stagnacji. Prawo 
do pracy, likwidacja bezrobocia, bezpieczeństwo socjalne są naszymi 
niewzruszonymi wartościami i zdobyczami. Nasze  robotniczo-chłopskie 
państwo daje każdemu obywatelowi prawo do rzeczywiście sensowne- 
go i kulturalnego życia. Umożliwia ono osiągnięcie tego wspólną pracą, 
wymagającą od każdego obywatela myślenia i współtworzenia. 

- Natomiast obecna inflacyjna i kryzysowa sytuacja istniejąca w większo- 

ści krajów kapitalistycznych dowodzi, że wszelkie gadanie o rzekomej wyż- 
szości „zachodniego stylu życia” i nowej „jakości życia” nie może przesłonić 
pogarszania się położenia życiowego mas pracujących. W RFN koszty u- 
trzymania wzrosły w okresie 1960—1965, a także w latach 1965—1970 o ok. 
15 proc., zaś w latach 1970—1974 nawet o 29 proc. Kapitaliści chwytają 
się wszelkich środków, posługując się zwłaszcza burżuazyjnym aparatem 
państwowym, by ciężary kryzysu przerzucić na barki mas pracujących. 
Wedle szacunków zachodnich liczba bezrobotnych w 1974 r. sięga w roz- 
winiętych krajach kapitalistycznych około 18 milionów osób. W RFN jest 
obecnie milion bezrobotnych i częściowo zatrudnionych. W Europie za- 
chodniej, USA i Japonii w okresie od 1969 do początku 1974 r. uczestni- 
czyło w strajkach ogółem 225 milionów ludzi pracy. 


KURT HAGER 


Ideologowie burżuazyjni i reformistyczni usiłują przeciwdziałać sze- 
rzącym się lękom egzystencjalnym, głosząc koncepcję „humanizacji świa- 
ta pracy”. „Humanistyczne społeczeństwo wytwórcze” ma stanowić we- 
dług nich antidotum na poczucie braku perspektyw i niepewności. O głę- 
boko antyhumanistycznej istocie społeczeństwa kapitalistycznego świadczą 
wyniki reprezentatywnej ankiety, przeprowadzonej na polecenie rządu 
RFN w końcu lipca 1974 r. Według danych ogłoszonych przez Wiado- 
mości Norymberskie z 26 lipca 1974 r. i Gazetę Handlową (Disseldorf) 
z 1 sierpnia 1974 r. spośród 5800 ankietowanych na temat ich poglądu na 
„jakość warunków w pracy” prawie co druga osoba podawała, że jej miej- 
sce pracy jest zagrożone. Około 41 proc. respondentów obawia się utraty 
pracy z powodu „pogorszenia się ogólnej sytuacji gospodarczej”, natomiast 
28 proc. — z powodu choroby. 

Wyniki ankiety potwierdziły również, że coraz wyraźniej wśród robot- 
ników w RFN od kilku lat występuje tendencja do niezadowolenia z powo- 
du istniejących warunków pracy: 

— 31 proc. respondentów skarżyło się na rosnące tempo pracy; 

— 45 proc. czuje, że co dzień wymaga się od nich pracy do granic możli- 
wej wydajności; 

— 14 proc. uważa, że żąda się od nich wysiłku przekraczającego ich możli- 
wości, zwłaszcza nerwowe obciążenia przy pracy napiętnowało 42 proc. 
respondentów; 

— 44 proc. ankietowanych robotników wykwalifikowanych wskazywało 
na stałe niebezpieczeństwo wypadków na ich stanowiskach pracy; 

— 21 proc. ankietowanych odczuwa brak „realnych szans awansu”. 

W przeciwieństwie do tego konsekwentne urzeczywistnienie głównych 
zadań uchwalonych przez VIII Zjazd SED prowadzi do rozwoju twórczych 
sił mas pracujących, do wzrostu materialnego i kulturalnego poziomu ży- 
cia. 

Władza polityczna klasy robotniczej i jej sojuszników, a także wspólna 
socjalistyczna własność doprowadziły w Niemieckiej Republice Demokra- 
tycznej do ujednolicenia interesów podstawowych. Doprowadziły one do 
prawdziwie demokratycznych i kolektywnych stosunków między ludźmi 
i nadały pracy nową, socjalistyczną treść. Twórcza i kolektywna praca, 
szacunek dla każdej pracy i poważanie dla wszystkich ludzi pracy stanowią 
trwałą zdobycz socjalizmu. Przenikają one coraz bardziej do kultury, do 
życia codziennego, stają się nawykiem mas. Młodzież wyrasta w tej atmo- 
sferze moralności socjalistycznej. Może ona orientować się na przodujące 
osiągnięcia, a głównym celem wychowania jest ukształtowanie wśród mło- 
dego pokolenia socjalistycznego stosunku do pracy. 
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Praca jest nie tylko nieodzownym źródłem materialnego i duchowego 
bogactwa naszego społeczeństwa. Stanowi ona także siłę napędową rozwoju 
osobowości. Przede wszystkim socjalistyczne współzawodnictwo przyczy- 
nia się zdecydowanie do kształtowania świadomego socjalistycznego sto- 
sunku do pracy i do własności socjalistycznej. Wychowuje w kierunku 
zorganizowanego i zdyscyplinowanego, zespołowego działania i prowadzi do 
świadomej twórczości dla dobra narodu oraz do socjalistycznego sposobu 
myślenia i postępowania. - . p xd 

Zdecydowanie walczymy z lekceważeniem inteśssów społecznych, z par- 
tactwem i marnotrawieniem własności społecznej,. z przejawami braku 
dyscypliny i zachłanności, egoizmu i bogacenia się za pomocą oszustwa. 
Życie coraz to potwierdza, że im wyższy jest poziom polityczny i moralny 
kolektywu pracowniczego, im bardziej klimat panujący w nim odpowiada 
wymogom i kryteriom naszego światopoglądu, tym bardziej każdy w tym 
kolektywie czuje się jak w domu, a kolektyw z kolei wpływa na rozwój 
jego osobowości. 


DEMOKRACJA SOCJALISTYCZNA W ŻYCIU SPOŁECZNYM 


Społeczeństwo socjalistyczne nie poprzestaje na formalnym uznawaniu 
praw i swobód człowieka. Wciela je w czyn, zapewnia ich rzeczywistą 
realizację. Gwarantuje nie tylko pracę i bezpieczeństwo socjalne jako 
podstawowy warunek każdego normalnego życia, ale przede wszystkim 
zapewnia najszerszy udział mas pracujących w planowaniu oraz kierowa- 
niu produkcją i innymi dziedzinami życia społecznego. 

Czynny udział w procesie demokratycznego współkształtowania pań- 
stwa i społeczeństwa stanowi dziś dla milionów ludzi naszego kraju sens 
ich całego życia, charakterystyczną cechę ich osobowości. 

Regularne narady kolektywów pracowniczych w  przedsiębiorstwach 
socjalistycznych, poświęcone problemom planowania i wykonywania pla- 
nów, zagadnieniom postępu naukowo-technicznego oraz warunkom pra- 
cy i bytu — oto praktyka, bez której trudno byłoby sobie wyobrazić 
nasze życie. Rokrocznie w dyskusjach nad planem, które odbywają się 
na zebraniach w zakładach pracy, uczestniczy ok. 85 proc. ogółu zatrud- 
nionych. Ponadto w 1972 r. w planowaniu produkcji brało bezpośredni 
udział 176 580 osób — członków 15 tysięcy stałych narad produkcyjnych. 

Uchwały VIII Zjazdu SED zalecają stałe zwiększanie skuteczności dzia- 
łania — zwłaszcza związków zawodowych i organizacji młodzieżowych, 
jak również kolektywów pracowniczych — w toku przygotowywania, wy- 
konywania i kontroli planów, w toku realizacji uchwał dotyczących popra- 
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wy warunków pracy i życia. Uchwały te również w przyszłości stanowić 
będą ideę przewodnią polityki naszej partii. Zakłada to jednocześnie suro- 
wą obronę praw ludzi pracy, zwłaszcza prawa do współkształtowania życia 
społecznego. Chodzi też o coraz szersze korzystanie z tych praw, jak rów- 
nież o ich konsekwentne wzbogacanie. XII Plenum Komitetu Centralnego 
naszej partii krytycznie ustosunkowało się do tego, że niektóre organa 
kierownicze nie zawsze udzielają należytej uwagi sprawom, troskom i skar- 
gom obywateli. Zobowiązuje to wszystkie kierownicze ogniwa partyjne, 
państwowe, gospodarcze, a także instancje organizacji społecznych do 
uważnej analizy i rozwiązywania problemów wysuwanych przez obywa- 
teli. Organa te powinny wespół z masami pracującymi sumiennie i bez 
zwłoki załatwiać wszystkie realne postulaty, natomiast w tych wypadkach, 
gdy wskutek obiektywnych warunków jeszcze nie można znaleźć zadowa- 
lającego rozwiązania, należy wytłumaczyć to jasno wszystkim zaintereso- 
wanym. 

Całe doświadczenie sprawowania władzy w Niemieckiej Republice De- 
mokratycznej wskazuje, że robotnicy i wszyscy ludzie pracy nauczyli się 
podnosić na coraz wyższy poziom demokrację socjalistyczną we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego. Czynią oni z niej fundamentalną zasadę 
naszego życia. Udział w społecznym procesie kierowania, w społecznej od- 
powiedzialności stał się w naszym państwie istotną cechą socjalistycznego 
sposobu życia. Społeczeństwo socjalistyczne przyciąga każdego do stero- 
wania sprawami państwa, wymaga od niego zajęcia stanowiska i czynnego 
współudziału w rozwiązywaniu problemów rozwoju produkcji i handlu, 
problemów oświaty i wychowania, a także kultury. 


SOCJALISTYCZNY, SPOSÓB ŻYCIA I ROZWÓJ OSOBOWOŚCI 


Wszechstronnie rozwinięta socjalistyczna osobowość nie jest dla nas 
odległym celem, lecz sprawą ciągłej walki o postęp społeczny. Socjali- 
styczny sposób życia i rozwój osobowości w socjalizmie wymagają wszech- 
stronnego doskonalenia wiedzy, zdolności i talentów, kształtowania so- 
cjalistycznych postaw i przekonań, trwałych nawyków społecznych i umie- 
jętności odbierania wrażeń artystycznych. 

W dwudzieste piąte urodziny naszej republiki mamy okazję rzucić okiem 
wstecz na nasze wielkie sukcesy w tej dziedzinie. Dzięki zastosowaniu no- 
woczesnych metod socjalistyczny system oświaty zapewnia właściwy po- 
ziom nauczania i wychowania; a jakość przekazywanej wiedzy, politech- 
niczne, a zarazem humanistyczne kształcenie i wychowanie dają solidne 
"rzygotowanie młodzieży do życia. 
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Już w 1973 r. 90 proc. wszystkich uczniów, którzy pomyślnie ukończyli 
ósmą klasę, przyjęto do klasy dziewiątej, a do roku 1980 wszystkie dzieci 
zostaną objęte dziesięcioklasową ogólnokształcącą średnią szkołą politech- 
niczną. 


Udział wykwalifikowanych robotników, mistrzów, absolwentów szkół 
zawodowych i wyższych w ogólnej liczbie zatrudnionych wzrósł z 45 proc. 
w 1965 r. do 62 proc. w 1972 r. Dzięki dalekosiężnej polityce oświatowej 
naszego państwa już dziś ponad 75 proc. ludzi pracy w wieku do 35 lat 
. ukończyło dziesięcioklasową średnią szkołę lub otrzymało wykształcenie 
w szkołach zawodowych, względnie w wyższych uczelniach. 


Różnice w wykształceniu kobiet i mężczyzn, stanowiące relikt prze- 
szłości kapitalistycznej, zostały wydatnie zmniejszone, a dla obecnej gene- 
racji absolwentów problem ten praktycznie nie istnieje. Różnorodne środ- 
ki podejmowane przez nasze społeczeństwo w dziedzinie oświaty i ogrom- 
ny wysiłek zwłaszcza kobiet sprawiły, że w 1972 r. 41 proc. wszystkich 
zdolnych do pracy kobiet posiadało ukończone wykształcenie zawodowe. 

Istotnym rezultatem naszej polityki oświatowej jest również przezwy- 
ciężenie odziedziczonej po kapitalizmie dysproporcji między poziomem 
wykształcenia w mieście i na wsi. Obecnie w naszym kraju 72,5 proc. 
zatrudnionych w rolnictwie ma pełne wykształcenie zawodowe. Jeszcze 
'w 1960 r. wśród kobiet zatrudnionych w rolnictwie zaledwie 1,1 proc. 
miało ukończoną szkołę zawodową. W 1973 r. odsetek ten wzrósł do 66,3 
proc. Nie tracimy przy tym z pola widzenia faktu, że zwłaszcza robotni- 
ce, a także inne kobiety pracujące, obarczone dziećmi w wieku szkolnym, 
borykają się jeszcze z wieloma trudnościami, których pokonanie wymaga 
ogromnej troski państwowych organów kierowniczych. 


Również w innych sferach życia umysłowego i kulturalnego kształto- 
wanie socjalistycznego sposobu życia i socjalistycznej osobowości przebiega 
w różnorodnych formach. Rozwój potrzeb umysłowych i kulturalnych za- 
leży od wielu czynników: od materialnych warunków życia, od stopnia 
dojrzałości stosunków społecznych, od poziomu wykształcenia i od spo- 
łecznych nawyków, od przejętej tradycji, a także od poziomu rozwoju ro- 
dziny. Dotąd jeszcze warunki rozwoju intelektualnego ludzi pracy w mieś- 
cie są korzystniejsze niż na wsi, a w wielkich zakładach przemysłowych 
korzystniejsze niż w małych przedsiębiorstwach. 

Klasa robotnicza na zawsze zniosła ustanowione przez społeczeństwo ka- 
pitalistyczne bariery klasowe, które ją samą i innych ludzi pracy odcinały 
od skarbów kultury światowej. Pod kierownictwem swojej partii otworzy- 
ła ona sobie i wszystkim ludziom pracy dostęp do demokratycznego i hu- 
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manistycznego dziedzictwa kultury. Kultywowanie wszystkich wartościo- 
wych, demokratycznych i humanistycznych tradycji oraz przekazywanie 
ich każdej wstępującej w życie generacji stanowią fundamentalną zasadę 
naszej socjalistycznej polityki kulturalnej i oświatowej. 

Wychodzimy z założenia, że cały kulturalny i cywilizacyjny dorobek 
ludzkości odpowiednio przyswojony i wykorzystany wzbogaca nasze życie 
oraz pozwala lepiej rozumieć piękno i wielkość naszej walki. 

Dlatego nasza socjalistyczna polityka kulturalna skierowana jest nie 
tylko w stronę artystycznego rozwoju, lecz akcentuje organiczny związek 
życia kulturalnego z pozostałymi dziedzinami życia społecznego. Kultura 
socjalistyczna przenika wszystkie sfery materialnego i umysłowego życia 
społeczeństwa. Wiąże się z całokształtem społeczno-ekonomicznych warun- 
ków życia, z całokształtem materialnych i duchowych wartości, których 
przyswojenie pozwala ukształtować socjalistyczną osobowość człowieka. 

Od twórczości artystycznej zależy w niemałej mierze, na ile stosunki 
w kolektywach pracowniczych, miejscu zamieszkania i w rodzinie są na- 
cechowane humanizmem socjalistycznym. Po wyzwoleniu od faszyzmu 
droga wielu pisarzy i artystów wiodła z więzień i obozów, z krajów wygna- 
nia do rewolucyjnej partii robotniczej, do ówczesnej strefy wschodniej, 
a później Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Przybywali, gdyż tu 
widzieli gwarancję urzeczywistnienia realnego humanizmu. 

Dzieła sztuki przepojone umiłowaniem pokoju i szacunkiem dla czło- 
wieka pomagały milionom ludzi patrzeć na świat w nowy sposób i nabie- 
rać wiary w siebie. Na sposobie życia obywateli Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej wycisnęły piętno takie dzieła sztuki, jak powieść Anny Se- 
ghers pt. Stódmy krzyż, pomnik w Buchenwaldzie Fritza Cremera czy in- 
scenizacja sztuki Brechta Matka Courage z Heleną Weigel w roli głównej. 
Twórcy kultury współkształtowali Niemiecką Republikę Demokratyczną, 
jej życie, jej obywateli. Z nie mniejszą wdzięcznością myślimy dziś o ar- 
tystycznym i kulturalno-politycznym oddziaływaniu Johannesa R. Beche- 
ra. Do tej wielkiej tradycji nawiązał VIII Zjazd SED na nowym etapie na- 
szego rozwoju społecznego. Polityka kulturalna naszej partii rozwija się 
przez współpracę i stały dialog z twórcami. 

Socjalistyczna kultura Niemieckiej Republiki Demokratycznej odznacza 
się konstruktywnym udziałem w socjalistycznym rozwoju naszego społe- 
czeństwa. Naszą kulturę charakteryzuje powiązanie z ideami klasy robot- 
niczej i jej partii, umiłowanie pokoju i bojowa postawa wobec agresji im- 
perialistycznej, a jednocześnie przyjaźń ze Związkiem Radzieckim i wspól- 
notą socjalistyczną. Kulturę socjalistyczną cechuje również dążenie, by 
twórczo wywiązać się z obowiązków wynikających z humanistycznego dzie- 
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dzictwa kultury światowej. Socjalistyczna kultura Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej jest swym duchem i czynem związana ze wszystkimi hu- 
manistycznymi i socjalistycznymi siłami świata. Dla neofaszystowskich, 
szowinistycznych i antyhumanistycznych idei nie było i nie ma w niej 
miejsca. 

Wraz z ugruntowaniem się socjalistycznego sposobu życia wzrasta rów- 
nież poziom wychowania estetycznego i potrzeba coraz silniejszego włą- 
czania literatury i sztuki do życia. Rośnie — zwłaszcza wśród młodzieży — 
potrzeba aktywizacji kulturalno-artystycznej. Wyraźne są postępy 
w dziedzinie poprawy kultury pracy. W samych tylko zakładach pracy 
w ciągu jednego roku zgłoszono 300 tys. wniosków tego rodzaju. O na- 
szych sukcesach świadczy również socjalistyczne współzawodnictwo pod 
hasłem: „Przyczyńmy się do upiększenia naszych miast i wsi!”. W tej 
szerokiej kampanii uczestniczyło do tej pory ponad 2,5 miliona obywateli. 
Pomagali oni w budowie i rekonstrukcji mieszkań, w odnawianiu szkół, 
przedszkoli i żłobków, w budowie klubów młodzieżowych, ozdabianiu 
lokali publicznych, stołówek, restauracji itp. 

Wszystko to przyczynia się do upiększenia życia, zbliża ludzi, rozwija 
społeczną aktywność i zwiększa wymagania życiowe. Dziś co czwarty oby- 
watel Niemieckiej Republiki Demokratycznej jest czytelnikiem biblioteki. 
Co roku ponad 12 milionów obywateli odwiedza teatry. W 1973 r. ponad 
6 milionów ludzi pracy uczestniczyło w imprezach urządzanych przez za- 
kłady pracy. Coraz więcej osób aktywnie uczestniczy w publicznych dysku- 
sjach nad nowymi dziełami literatury i sztuki. 


* 


„W przededniu dwudziestej piątej rocznicy naszej republiki mamy peł- 
ne prawo stwierdzić — powiedział tow. Erich Honecker na XII Plenum 
KC SED — że w Niemieckiej Republice Demokratycznej sprawdził się 
sens socjalizmu, że — jak kiedyś wyraził się Marks — sens ten ujawnił 
się w człowieku” (2). 

Wraz ze stałą poprawą materialnych i kulturalnych warunków socjalizm 
dostarcza masom pracującym wartości społecznych i duchowych, których 
nigdy nie mógł im dać ustrój kapitalistyczny. Dostarcza optymizmu i wia- 
ry w przyszłość. Nowy socjalistyczny sposób życia dokumentuje coraz bar- 
dziej przekonywająco wyższość socjalizmu nad kapitalistycznym porząd- 
kiem społecznym. 


(2) Erich Honecker: Z nowymi zwycięstwami w 25 rocznicę NRD, Z przemówienia 
końcowego na XII Plenum KC SED. 
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— ważnym elementem 
polskiej polityki zagranicznej 


STEFAN OLSZOWSKI 


Polska Ludowa od chwili swego powstania rozwija politykę współpra- 
cy i przyjaźni ze Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich i in- 
nymi bratnimi krajami. Tylko w oparciu o trwały sojusz z ZSRR i bra- 
terskie współdziałanie z krajami wspólnoty socjalistycznej odrodzone ludo- 
we państwo polskie mogło zrealizować swe podstawowe cele narodowe: 
nowy kształt terytorialny w bezpiecznych granicach, usunięcie straszli- 
wych zniszczeń wojennych spowodowanych przez hitlerowską agresję i po- 
nad pięcioletnią okupację, przezwyciężenie zacofania, umocnienie i roz- 
budowę swego potencjału ekonomicznego, wejście na socjalistyczną drogę 
rozwoju. 

Powstanie Niemieckiej Republiki Demokratycznej 7 października 1949 r. 
powitaliśmy jako akt o doniosłym znaczeniu dla narodu niemieckiego, dla 
stosunków polsko-niemieckich, dla sytuacji w całej Europie. Utworzone 
zostało bowiem bliskie nam klasowo i ideowo pierwsze w dziejach ro- 
botniczo-chłopskie państwo niemieckie, które nawiązując do tradycji naj- 
bardziej postępowych sił narodu niemieckiego odrzuciło brzemienną w 
skutki zaborczą politykę wrogości wobec narodu polskiego, prowadzoną 
przez niemieckich junkrów i baronów przemysłowych. Minione ćwierć 
wieku stworzyło nowy jakościowo okres w ponad tysiącletnich między- 
państwowych stosunkach polsko-niemieckich. 

Pierwszym ogniwem w łańcuchu faktów składających się na treść tego 
okresu były ważkie słowa zawarte w deklaracji programowej pierwszego 
rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej, przedstawionej na forum 
Izby Ludowej w dniu 12 października 1949 r.: „Polityka pokoju i przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim znajduje swe uzupełnienie w stosunkach z kra- 
jami demokracji ludowej, a przede wszystkim z naszymi sąsiadami — nową 
Polską it Republiką Czechosłowacką, a także ze wszystkimi miłującymi po- 
kój narodami (...) Dla nas granica na Odrze i Nysie jest granicą pokoju, 
l.tóra umożliwia przyjazne stosunki z narodem polskim”. Zaś pierwszym 
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układem międzynarodowym, jąki zawarło niemieckie państwo robotników 
i chłopów, był podpisany 6 lipca 1950 r. historyczny Układ Zgorzelecki o 
wytyczeniu ustalonej i istniejącej granicy polsko-niemieckiej na Odrze 
i IMysie Łużyckiej. Niemiecka Republika Demokratyczna zdecydowanie sta- 
nęła na gruncie pełnej realizacji uchwał Konferencji Poczdamskiej w 
sprawie Niemiec. 


Aktom tym już wówczas — z pełną słusznością — przypisywano histo- 
ryczne znaczenie. Oznaczały one, że skupione w NRD pod przewodem 
klasy robotniczej i jej partii postępowe siły niemieckie uznały za punkt 
wyjścia do ułożenia stosunków ogólnoeuropejskich akceptację realiów, 
jakie ukształtowały się w wyniku zakończenia II wojny światowej, rozpę- 
tanej przez faszyzm. Oznaczały one tym samym, że nowe państwo, po- 
wstałe w wyniku odniesionego przez narody wiekopomnego zwycięstwa 
nad hitleryzmem, w które decydujący wkład wniósł Związek Radziecki, 
odcina się kategorycznie od antypolskiego, ekspansjonistycznego nurtu hi- 
storii Niemiec, że nawiązuje do tego, co w tej historii najlepsze, najbardziej 
twórcze. 

Postępowe siły niemieckie podjęły ogromną pracę nad ukształtowaniem 
w nowym duchu świadomości społecznej w samej NRD, nad uwolnieniem 
jej od obciążeń będących pozostałością panowania klas posiadających. 
A równocześnie siły te podjęły aktywną, zdecydowaną walkę przeciwko 
odwetowym dążeniom sił nacjonalistycznych i reakcyjnych, które skupiły 
się po drugiej stronie Łaby, zmierzając do zmiany powojennego układu 
terytorialno-politycznego na naszym kontynencie. 

Naród polski, który w przeszłości padał niejednokrotnie ofiarą ekspan- 
sjonizmu niemieckich klas posiadających, dostrzegł historyczną doniosłość 
powstania Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Dostrzegł szansę stwo- 
rzenia nowych jakości w stosunkach między Polakami i Niemcami, szansę 
zapoczątkowania nowej ery w dziejach polsko-niemieckiego sąsiedztwa, 
która nawiązywałaby nie do tradycji „dziesięciu wieków zmagania”, lecz 
do tradycji wspólnych bojów polskich i niemieckich demokratów i rewo- 
lucjonistów przeciwko różnym formom tyranii i ucisku. 

Polska, jako jedno z pierwszych państw, uznała jeszcze w październiku 
1949 r. Niemiecką Republikę Demokratyczną i konsekwentnie, wraz z in- 
nymi bratnimi krajami, popierała jej długoletnią, trudną walkę o po- 
wszechne uznanie jej prawnomiędzynarodowej podmiotowości, o przyzna- 
nie niemieckiemu państwu robotników i chłopów należnego mu miejsca 
w życiu społeczności światowej. Odniesione w ostatnich latach zwycięstwo 
w tej walce i przyjęcie socjalistycznego państwa niemieckiego w poczet 
członków Organizacji Narodów Zjednoczonych powitaliśmy z najwyższą 
RAR i satysfakcją. Daliśmy temu również publiczny wyraz na forum 
ONZ. 

Podobnie i Niemiecka Republika Demokratyczna — zgodnie ze wspom- 
nianymi wyżej zasadniczymi założeniami swej polityki — udzielała tak jak 
inne kraje socjalistycznej wspólnoty pełnego poparcia walce naszego pań- 
stwa i narodu o powszechne uznanie realiów polityczno-terytorialnych, 
w tym nieodwracalnego charakteru ustalonej w Poczdamie naszej granicy 
zachodniej. Jesteśmy w pełni świadomi, że do ostatecznego i powszechnego 
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uznania tych realiów, będącego rezultatem skoordynowanego działania 
państw wspólnoty socjalistycznej na rzecz pokoju i odpreżenia, w niema- 
łym stopniu przyczyniła się również postawa i polityka Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej. 

Trudno przecenić wymowę i wartości zawarte w fakcie, że właśnie prze- 
ciwdziałanie odwetowym tendencjom reakcyjnych sił zachodnioniemiec- 
kich było pierwszą, niejako wyjściową płaszczyzną, na której sprawdzał 
się sojusz pomiędzy Polską a NRD, na której wyrastały i utrwalały się 
w naszych wzajemnych stosunkach elementy solidarnego, braterskiego 
współdziałania. 

U źródeł tego wielkiego zwrotu leżała wspólnota założeń politycznych 
i zbieżne interesy klasowe naszych państw. Po pierwsze: przejęcie — 
w Polsce i w NRD — środków produkcji oraz władzy politycznej przez 
klasę robotniczą w sojuszu z pracującym chłopstwem. Po drugie: kiero- 
wnicza rola naszych marksistowsko-leninowskich partii — Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej i Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności 
— w procesie przeobrażeń dokonujących się zarówno po obu stronach 
Odry i Nysy Łużyckiej, jak i w stosunkach między obu naszymi państwa- 
mi. Po trzecie: nierozerwalny sojusz łączący Polskę i NRD oraz obydwa 
nasze państwa z czołową siłą systemu socjalistycznego — Związkiem Ra- 
dzieckim i wrośnięcie Polski i NRD we wspólnotę państw socjalistycznych 
i jej organizacje — Układ Warszawski oraz Radę Wzajemnej Pomocy Go- 
spodarczej. 

Ten trójpodział elementów warunkujących zasadniczy przełom w historii 
polsko-niemieckiego sąsiedztwa można sprowadzić do wspólnego mianow- 
nika, jest nim mianowicie socjalizm, który na przykładzie stosunków Pol- 
ska — NRD raz jeszcze potwierdził swą ogromną siłę jako czynnik zdol- 
ny kształtować w duchu rzeczywistej przyjaźni współżycie państw i naro- 
dów, także tych, które wydawały się w przeszłości beznadziejnie zwaśnio- 
ne. 

Socjalizm — w ostatniej instancji — zadecydował o tym, że rzucone 
jeszcze w zaraniu stosunków między Polską a NRD hasło „granicy, któ- 
ra łączy” nie pozostało tylko piękną formułą, lecz stało się programem 
wspólnego działania na rzecz zespalania w jak najszerszym zakresie na- 
szych sił i naszych wysiłków w imię wspólnych celów, wspólnych idei, 
wspólnych interesów. 

Nie sposób w tym miejscu przedstawić szczegółowej kroniki wszystkich 
faktów, ustaleń, porozumień, decyzji, które ideę „łączącej granicy” prze- 
kształcały w rzeczywistość wrośniętą w życie obu państw, w świadomość 
obu społeczeństw. Milowymi kamieniami na drodze przyjaźni były cztery 
dokumenty: Układ Zgorzelecki, Układ o Przyjaźni, Współpracy i Wzajem- 
nej Pomocy zawarty w 1967 r., Deklaracja o Umocnieniu Przyjaźni i Po- 
głębieniu Współpracy, podpisana w ub. r. podczas wizyty polskiej dele- 
gacji partyjno-rządowej w Niemieckiej Republice Demokratycznej, oraz 
Oświadczenie delegacji partyjno-rządowych PRL i NRD z okazji trzy- 
dziestolecia PRL i dwudziestopięciolecia NRD z 8 czerwca br. Wytyczają 
one szlak zacieśniania i pogłębiania naszych wzajemnych stosunków oraz 
nadają im nowe wymiary. Podkreślał to I sekretarz KC PZPR tow. 
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Edward Gierek, witając partyjno-rządową delegację NRD w Warszawie: 
„Z trudnej historii wyciagnęliśmy wszystkie wnioski, a przede wszystkim 
ten wniosek, że trzeba przezwyciężać przeszłość tylko poprzez budowanie 
przyszłości, budowanie stosunków przyjaźni, współpracy i zaufania”. 


W ciągu minionego ćwierćwiecza utrwaliło się ścisłe współdziałanie na- 
szych krajów na arenie międzynarodowej. Obecnie Polska i NRD, w opar- 
ciu o program pokoju uchwalony przez XXIV Zjazd KPZR, dążą — w 
ramach uzgodnionej i skoordynowanej polityki międzynarodowej całej 
wspólnoty socjalistycznej, potwierdzonej w dokumentach ostatniej narady 
Doradczego Komitetu Politycznego Państw Układu Warszawskiego — do 
pogłębienia procesów odprężeniowych w polityce europejskiej i światowej. 
Doniosłym wkładem na rzecz umocnienia atmosfery odprężenia na arenie 
międzynarodowej będzie wizyta I sekretarza KC naszej partii, tow. Edwar- 
da Gierka w Stanach Zjednoczonych, która dojdzie do skutku w bieżącym 
miesiącu. Polska i Niemiecka Republika Demokratyczna aktywnie ucze- 
stniczą w wypracowywaniu i realizacji jednolitej linii socjalistycznej 
wspólnoty, wnoszą istotny wkład do umacniania jedności i współdziałania 
państw wspólnoty oraz do jej konsekwentnie pokojowej polityki. Obydwa 
nasze kraje zajmują wspólne stanowisko w takich doniosłych kwestiach, 
jak bezpieczeństwo europejskie, posunięcia rozbrojeniowe w centrum na- 
szego kontynentu, ogólnoeuropejska współpraca gospodarcza i w wielu in- 
nych. 

Obydwa nasze kraje od samego początku istnienia NRD nawiązały 
szeroką współpracę gospodarczą, która w ciągu minionych 25 lat przeszła 
ogromną, pozytywną ewolucję zarówno w sensie ilościowym, jak i jako- 
ściowym. W latach 1950—1972 obroty w wymianie towarowej między obu 
państwami wzrosły pięciokrotnie, przy jednoczesnych znacznych — będą- 
cych wyrazem rozwoju gospodarczego Polski i NRD — przeobrażeniach 
w ich strukturze (o ile początkowo przeważały w tej wymianie surowce, 
półprodukty, artykuły rolne, konsumpcyjne itd., to z czasem dominować 
w niej zaczęły maszyny i urządzenia oraz artykuły elektroniczne i elektro- 
techniczne). A równocześnie w całokształcie stosunków ekonomicznych 
między naszymi krajami obok „klasycznej” wymiany handlowej zaczęły — 
zgodnie z nowymi, wyższymi formami powiązań łączących państwa naszej 
wspólnoty — coraz większą rolę odgrywać związki sięgające w dziedzinę 
koprodukcji, prac naukowo-technicznych i planowania gospodarczego. 


Rozwijała się także owocna współpraca i wymiana doświadczeń w sferze 
kultury, nauki, oświaty, w wielu innych dziedzinach życia społecznego. 


Zacieśnianie więzi przyjaźni między Polską Rzecząpospolitą Ludową 
a. Niemiecką Republiką Demokratyczną oraz rozszerzanie i pogłębianie 
wszechstronnej współpracy między nimi uległo istotnemu przyspieszeniu 
i zdynamizowaniu w ciągu lat ostatnich. Ustalenia podjęte w trakcie sze- 
regu spotkań najwyższych przedstawicieli naszych partii i rządów wpro- 
wadziły współpracę naszych krajów na nowy, wyższy etap. Przypomnijmy 
tu spotkanie przywódców Polski i NRD 18—20 września 1971 r., ubiegło- 
roczną wizytę delegacji partyjno-rządowej PRL w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej oraz ostatnią bardzo owocną, zakończoną przyjęciem 
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wspólnego komunikatu, wizytę delegacji partyjno-rządowej NRD w Pol- 
sce z tow. E. Honeckerem i tow. H. Sindermannem. Tytułem przykładu 
zwróćmy tu uwagę na trzy elementy. 


Stałemu zacieśnianiu i doskonaleniu ulega współpraca i wymiana do- 
świadczeń między kierowniczymi siłami naszych narodów — Polską Zjed- 
noczoną Partią Robotniczą i Niemiecką Socjalistyczną Partią Jedności. 
Współpraca ta od początku była, jest i pozostanie motoryczną siłą całego 
mechanizmu wielorakich więzi łączących nasze kraje. 


Po drugie — z coraz większą energią wytwarzają się związki integracyjne 
między gospodarkami obu państw, co jest wyrazem realizacji komplekso- 
wego programu socjalistycznej integracji ekonomicznej, przyjętego przez 
Radę Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Podjęte decyzje w sprawie rozwo- 
ju kooperacji pomiędzy wielu dziedzinami przemysłów PRL i NRD czy 
też tworzenie pierwszych wspólnie zarządzanych zakładów są przejawami 
tego coraz bardziej się nasilającego kierunku rozwojowego naszej współ- 
pracy gospodarczej. Stanowi on jedną z myśli wiodących przyjętej w roku 
ubiegłym Wspólnej koncepcji głównych kierunków rozwoju stosunków go- 
spodarczych między PRL i NRD w okresie do 1980 r. 


Bardzo doniosłe znaczenie mają również podjęte w ostatnich latach de- 
cyzje, które zmierzają do pełniejszego wykorzystania możliwości wzajem- 
nego zbliżenia się i poznania naszych obydwu społeczeństw. Najbardziej 
odczuwalnym dla każdego obywatela było tutaj wprowadzenie z dniem 
1 stycznia 1972 r. bezpaszportowego i bezwizowego ruchu obywateli mię- 
dzy obu krajami. Decyzje te sprawiły, że wiodąca w naszych wzajemnych 
stosunkach wielka idea socjalistycznego internacjonalizmu urzeczywistnia 
się dziś między Polską a Niemiecką Republiką Demokratyczną również 
przez szerokie kontakty społeczeństw, przez ciągle rozwijany i doskona- 
lony system kontaktów między poszczególnymi instytucjami i zakładami 
pracy, środowiskami i miejscowościami, szkołami i rodzinami. 


Mówiąc o przyspieszeniu i dynamizacji kształtowania więzi łączących 
nasze państwa, partie i narody, podkreślić należy osobisty wkład, jaki 
w dzieło to wnieśli obaj przywódcy naszych partii towarzysz Edward Gie- 
rek i towarzysz Erich Honecker. Zgodnie dostrzegali oni znaczenie spo- 
łeczno-gospodarczych płaszczyzn w strukturze naszych kontaktów i zgod- 
nie formułowali perspektywiczne, długofalowe cele naszej współpracy. 
W pełni podzielamy słowa towarzysza Ericha Honeckera wypowiedziane 
w Warszawie, że: „W niezłomnym sojuszu naszych partii, państw i naro- 
dów potwierdza się podstawowa prawda naszej epoki: tylko socjalizm łą- 
czy narody”. 

Obserwacja i analiza faktów oraz wydarzeń, które kształtowały 25 lat 
sąsiedztwa między Polską a Niemiecką Republiką Demokratyczną, pozwa- 
lają stwierdzić, że nowe, braterskie stosunki między naszymi krajami nie 
są jakimś okresowym czy koniunkturalnym zjawiskiem, lecz głębokim 
i bogatym w swej treści, a równocześnie trwałym w swym rozwojowym 
kierunku prccesem. Proces ten, wyrastający z zasad socjalistycznego in- 
ternacjonalizmu, z historycznych praw rozwoju ustroju socjalistycznego, 
jest procesem nieodwracalnym. 
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Wynikiem tego procesu był dziejowy przełom w stosunkach między 
Polakami a Niemcami. Polska i Niemiecka Republika Demokratyczna, wy- 
chodząc z założeń socjalizmu jako ustroju i jako idei, dowiodły, że między 
Polakami a Niemcami możliwe są stosunki dobrego sąsiedztwa i bliskiego 
partnerstwa, sojuszu i przyjaźni. Jest to zwrot i przełom o europejskim 
1 międzynarodowym znaczeniu. | 

Ukształtowanie się nowej struktury i nowego typu stosunków między 
Polską a jej zachodnim sąsiadem trzeba jednak oceniać nie tylko w odnie- 
sieniu do przeszłości. Jest to proces niezwykle płodny w wielorakim sen- 
sie — w odniesieniu do dnia dzisiejszego i do przyszłości. 

Pogłębianie wszechstronnych więzi łączących nasze kraje stanowi istot- 
ny czynnik ułatwiający realizację programów rozwoju społeczno-gospodar- 
czego Polski i Niemieckiej Republiki Demokratycznej, przyczyniający się 
do coraz lepszego rozwiązywania po tej i po tamtej stronie Odry i Nysy 
Łużyckiej węzłowych problemów budownictwa socjalistycznego. 

Ścisła współpraca i pogłębiająca się przyjaźń naszych krajów, odpowia- 
dają sformułowanym przez XXIV Zjazd KPZR ogólnym prawidłowościom 
rozwoju stosunków między państwami wspólnoty socjalistycznej, stano- 
wią ważki wkład w pomnażanie siły, zwartości i międzynarodowej aktyw- 
ności tej wspólnoty. Umacnianie pod każdym względem naszej wspólnoty, 
pogłębianie braterskich więzi z Krajem Rad Polska i NRD zgodnie trak- 
tują jako podstawę swej polityki i strategii swego rozwoju. 

Stosunki przyjaźni i sojuszu ukształtowane między krajami sąsiadują- 
cymi przez Odrę i Nysę Łużycką są również jednym z najdonioślejszych 
elementów stabilizacji w centrum Europy, na tym obszarze, na którym 
rozpoczęły się w przeszłości dwie wojny światowe. Są one tym samym 
jednym z najdonioślejszych czynników bezpieczeństwa na naszym konty- 
nencie. 

Polska i Niemiecka Republika Demokratyczna nawiązywały swe kontak- 
ty przed 25 laty w momencie, w którym stosunki między Polakami a Niem- 
cami, w rezultacie potwornych zbrodni niemieckiego faszyzmu, były obcią- 
żone w sposób szczególnie tragiczny, zdawałoby się nieprzezwyciężalny. 
Po upływie jednego ćwierćwiecza — a więc mierząc historycznymi kate- 
goriami, okresu bardzo krótkiego — w momencie, w którym NRD obcho- 
dzi jubileusz swego dwudziestopięciolecia, a PRL święci swe trzydziesto- 
lecie, możemy stwierdzić, że poprzez granicę na Odrze i Nysie Łużyckiej 
rozwijają się wielostronne formy i więzi przyjaźni, sojuszu i współpracy. 
Ta jakościowa odmiana, ten wielki zwrot jest dziełem i zasługą polskich 
i niemieckich komunistów. Inicjując i kształtując proces tworzenia no- 
wych wartości w stosunkach obu państw, przysłużyli się oni, w stopniu, 
który w całej pełni potrafią zapewne ocenić dopiero przyszłe pokolenia, 
najlepiej pojętym interesom i celom obydwu narodów, interesom i celom 
socjalizmu i pokoju. 

Kierując się tymi celami, Polska Rzeczpospolita Ludowa zdecydowana 
jest nadal kroczyć owocną i sprawdzoną drogą umacniania i pogłębiania 
przyjacielskich, braterskich stosunków między naszymi państwami, partia- 
mi i narodami — drogą umacniania siły i jedności całej, skupionej wokół 
Związku Radzieckiego, wspólnoty państw socjalistycznych. 
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Głównym celem polityki społecznej jest bezpośrednie zaspokojenie po- 
trzeb ludzi pracy i podnoszenie poziomu życia ogółu ludności, poprawa wa- 
runków bytowych, socjalnych i kulturalnych społeczeństwa. Celowi temu 
służy polityka rozwoju i unowocześnienia bazy wytwórczej oraz umoc- 
nienia pozycji kraju w świecie. Założenia obecnej polityki dynamicznego 
rozwoju i unowocześnienia bazy wytwórczej określone zostały w uchwale 
VI Zjazdu i rozwinięte w uchwale I Krajowej Konferencji PZPR. Po- 
myślne wykonanie zadań gospodarczych, wysoki wzrost produkcji we 
wszystkich działach gospodarki narodowej, szczególnie zaś w przemyśle, 
rolnictwie i budownictwie, wzrost wydajności pracy i związane z tym rela- 
cje ekonomiczne stworzyły warunki do przyjęcia przez XII Plenum KC 
P4PR wielokierunkowego programu przyśpieszenia poprawy warunków 
bytowych i socjalnych społeczeństwa przez objęcie podwyżkami płac w bie- 
żącym okresie pięcioletnim dodatkowo dalszych grup zatrudnionych oraz 
dalszy rozwój świadczeń socjalnych. Program ten jest świadectwem sku- 
teczności dotychczasowej pogrudniowej polityki przyśpieszonego rozwoju 
gospodarczego. Realizacja tego programu stanowi potwierdzenie, że nie 
mamy do czynienia z krótkookresowym zrywem, lecz określoną tendencją 
coraz lepszego zaspokajania potrzeb ludzi pracy. Dalsza szybka realizacja 
poszerzonego programu polityki społecznej wymaga również przyśpieszo- 
nego wzrostu wydajności pracy, poprawy organizacji pracy oraz usuwania 
nieprawidłowości, które pojawiają się w praktyce. 


* 


Podstawowym warunkiem dalszej prawidłowej realizacji polityki spo- 
łecznej jest nadawanie jej coraz bardziej aktywnego charakteru, przez 
co należy rozumieć zarówno racjonalizowanie podziału dochodu narodo- 
wego, jak i wzmacnianie, zwłaszcza w zakresie polityki płac i zatrudnienia, 
jej funkcji bodźcowej. W polityce płac nastąpiło rozszerzenie upraw- 
nień kierownictw przedsiębiorstw. Usprawnienie polityki społecznej objęło 
również politykę socjalną, także w tej jej części, która pozostaje w gestii 
zakładów pracy. 
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Nie wystarcza już dziś, aby kierownictwa przedsiębiorstw tylko prze- 
strzegały ściśle przepisów w tym zakresie. Konieczne jest wymaganie od 
nich zwiększenia efektywności tej polityki, a zwłaszcza polityki płac, szcze- 
gółowego wiązania przyrostu różnych składników funduszu płac ze wzro- 
stem zadań i realizacją ich oraz stosowania przy przyznawaniu indywidual- 
nych nagród wszechstronnej oceny pracowników, uwzględniającej zobiek- 
tywizowane kryteria nagradzania. Niezbędne jest ścisłe przestrzeganie 
kryteriów opłacania wzrostu wydajności pracy. 

W trakcie obrad I Krajowej Konferencji Partyjnej tow. Edward Gierek 
stwierdził: „Będziemy nadal konsekwentnie dążyć do systematycznego 
powiększania płac i dochodów ludności... udział każdego obywatela w ko- 
rzystaniu z dóbr wytwarzanych przez społeczeństwo musi być uzależ- 
niony od ilości i jakości jego własnej pracy. Temu, kto lepiej pracuje, 
kto zdobył wyższe kwalifikacje i więcej daje społeczeństwu — należy się 
większa satysfakcja moralna i materialna. Obowiązek dobrej pracy i ak- 
tywna obywatelska postawa wobec spraw społecznych, walka ze ziem i ze 
wszystkim, co hamuje rozwój — to podstawowe wymagania, jakie wyni- 
kają z zasad socjalistycznej sprawiedliwości społecznej. Zasady te okre- 
ślają naszą politykę w dziedzinie płac i dochodów ludności”. 


W 1973 r. przeciętna płaca w gospodarce uspołecznionej wynosiła 2780 zł, 
co daje przeciętną podwyżkę w stosunku do 1970 r. o ok. 548 zł. Podwyżki 
płac w okresie 1971—1973 objęły łącznie 6,3 mln osób. Program przyjęty 
przez XII Plenum KC PZPR przewiduje w ciągu dwóch następnych lat 
(1974—1975) podwyżki płac dla dalszych 4,5 mln osób. W rezultacie pro- 
gram obejmie niemal wszystkich zatrudnionych w gospodarce uspołecznio- 
nej w rekordowo krótkim okresie 5 lat. Koszt wszystkich podwyżek i regu- 
lacji płac w latach 1971—1975 ma wynieść 44 mld zł w skali rocznej. 


Przewiduje się, że w latach 1971—1975 przeciętna płaca netto w go- 
spodarce uspołecznionej wzrośnie o ok. 40 proc. Dynamikę przyrostu prze- 
ciętnej płacy w tym okresie najlepiej charakteryzuje porównanie ze wzro- 
stem tej płacy w całym dziesięcioleciu lat sześćdziesiątych, który wynosił 
19,5 proc. W sferze produkcji niematerialnej przewiduje się wzrost płac 
w latach 1971—1975 rzędu 45—46 proc., a w sferze produkcji material- 
nej — wzrost rzędu 38 proc. W latach 1971—1974 stosunkowo szybko 
wzrosły płace w resorcie ochrony zdrowia (o 57,4 proc.), oświaty i wycho- 
wania (46,9 proc.). Z dniem 1 września br. podwyższono płace pracowni- 
ków kultury i sztuki. Regulacja objęła 74 tys. pracowników wydawnictw 
książkowych, bibliotek i terenowych placówek kulturalno-oświatowych, 
teatrów, produkcji i rozpowszechniania filmów. Na cel ten przeznacza 
się ok. 500 mln zł rocznie. Ze sfery produkcji materialnej stosunkowo szyb- 
ko wzrastały w tym czasie płace w leśnictwie (64 proc.) oraz w rolnictwie 
(46 proc.). Spowoduje to bezwzględny przyrost miesięcznej płacy netto 
na koniec br.: w ochronie zdrowia o 997 zł, w oświacie i wychowaniu 
o 907 zł, w leśnictwie o 1038 zł, w rolnictwie o 868 zł. 

Przeciętna płaca netto w gospodarce uspołecznionej na jednego zatrud- 
nionego w końcu bieżącego roku — jak się obecnie szacuje — ukształtuje 
się w wysokości 3120 zł miesięcznie i będzie wyższa w porównaniu 
z 1973 r. o ok. 12,2 proc. Wzrost ten będzie wyższy od założeń planu 5-let- 
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niego na 1975 r., przy uwzględnieniu dodatkowego programu regulacji 
płac o 280 zł miesięcznie, a bez dodatkowego programu — o 155 zł mie- 
sięcznie. Jednocześnie poziom średnich nagród z zakładowego funduszu na- 
gród, wypłacanych w 1974 r. za 1973 r., wynosił w 13 podstawowych re- 
sortach w przedziale od 3,7 proc., do 6,6 proc. przeciętnej płacy rocznej. 
Przy czym dominowały nagrody rzędu 4,5 proc. — 5 proc. Wysokość ną- 
grody (średnio w stosunku rocznym) wynosiła 3100 zł (bez stanowisk kie- 
rowniczych). 

Stosunkowo duży wpływ na dynamikę płac miały i mają regulacje płac, 
które umożliwiają objęcie wszystkich grup pracowniczych bardziej nowo- 
czesnymi, prostszymi, a jednocześnie — jak dowiodły tego doświadczenia 
poprzednich trzech lat — bardziej skutecznymi z punktu widzenia zasady 
praca — płaca formami wynagradzania. Regulacje wiążą się bowiem nie 
tylko z przebudową wewnętrznej struktury płac, wprowadzeniem nowych 
taryfikatorów kwalifikacyjnych, lecz także ze ściślejszym przestrzeganiem 
tej zasady. Oznaczają one istotne podwyższenie — w płacy ogółem — 
płacy zasadniczej, przy ograniczeniu udziału premii, nadwyżek akordo- 
wych i innych ruchomych elementów wynagrodzeń. Wprowadzone taryfi- 
katory kwalifikacyjne polepszają metodę zróżnicowania płac w zależności 
od złożoności, trudności i odpowiedzialności pracy i stwarzają korzystniej- 
sze warunki do realizacji w praktyce zasady podziału według pracy oraz 
silniejszego oddziaływania na wzrost kwalifikacji i efektywności pracy. 

Dynamicznie rosną również płace z tytułu wzrostu wydajności pracy. 
Szacuje się, że wzrost przeciętnej płacy netto z tytułu opłacania wzrostu 
wydajności pracy, awansów i przeszeregowań (po wyłączeniu skutków fi- 
nansowych regulacji płac) ukształtuje się w 1974 r. na poziomie ok. 8 proc. 
Generalnie biorąc jest to przede wszystkim rezultatem wysokiego tempa 
wzrostu wydajności pracy. Potrzebna jest tutaj oczywiście ocena odpowied- 
nio zróżnicowana. W niektórych przedsiębiorstwach wzrost wydajności 
pracy nie nadążał bowiem za wzrostem płac. 

W wielu zakładach występują także przypadki zbyt wysokiego opłaca- 
nia przyrostu wydajności pracy. W okresie siedmiu miesięcy bieżącego ro- 
ku na każdy procent wzrostu wydajności pracy przypadł przyrost średniej 
płacy w wysokości 0,84 (bez skutków regulacji płac) przy planowanym 
wskaźniku 0,67 proc. 

Dalszy prawidłowy rozwój polityki społecznej w dziedzinie płac wymaga 
od kierownictw zakładów pracy i organizacji branżowych bardziej aktyw- 
nego i precyzyjnego wykorzystywania płac jako zachęty do coraz lepszej, 
wydajniejszej i efektywniejszej pracy. Dalsza realizacja założonej polityki 
płac wymaga przede wszystkim doskonalenia instrumentów samofinanso- 
wania przyszłego dalszego wzrostu płac w powiązaniu ze wzrostem wydaj- 


ności pracy. 
x 


Następną, po polityce płac, sferą decydującą o dalszym prawidłowym 
rozwoju gospodarki jest polityka zatrudnienia i wydajności pracy. Coraz 
bardziej istotnym problemem staje się racjonalizacja zatrudnienia i osz- 
czędne gospodarowanie kadrami. Względna obfitość siły roboczej wystę- 
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powała jeszcze w 1971 r., ale już w 1972 r. na 1 osobę zarejestrowaną po- 
szukującą pracy przypadało 1,8 wolnych miejsc pracy. W 1973 r. na jedną 
osobę zarejestrowaną poszukującą pracy przypadało 5,2 wolnych miejsc 
pracy, a w I półroczu 1974 r. — 8,9. Wysoką podaż miejsc pracy notuje 
się we wszystkich województwach. 

Jeszcze w 1972 r. planowane tempo wzrostu zatrudnienia zostało prze- 
kroczone o I,l punkta. Natomiast w 1973 r. faktyczny przyrost zatrudnie- 
nia w gospodarce uspołecznionej ukształtował się w wysokości 426 tys. 
osób, przy planowanym przyroście 467 tys. osób. Na zmniejszenie przyro- 
stu zatrudnienia w stosunku do planu wpłynęły m. in. działania o charak- 
terze interwencyjnym. Przyczyną podjęcia tych działań były analizy wska- 
zujące na rosnącą przewagę ilości wolnych miejsc pracy w porównaniu z 
ilością osób poszukujących pracy; do podjęcia tych działań BY rów- 
nież dane mówiące o rosnącej fluktuacji pracowników. 


W Narodowym Planie Społeczno-Gospodarczym na 1974 r. przyjęto po- 
ziom zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej w wysokości 11,4 mln 
osób. Oznaczało to, w stosunku do przewidywanego wykonania w 1973 r. — 
bezwzględny przyrost zatrudnienia o 380 tys. osób, czyli obniżenie dyna- 
miki. Mimo to silny wzrost zapotrzebowania na nowych pracowników 
ze strony przedsiębiorstw spowodował szereg perturbacji na rynku pracy, 
co z kolei wymagało kontynuacji zastosowanych w 1973 r. działań inter- 
wencyjnych. Konieczność nasilenia działań zmierzających do racjonalizacji 
zatrudnienia znalazła wyraz w zarządzeniu nr 42/74 prezesa Rady Mini- 
strów z dnia 23 kwietnia 1974 r., zgodnie z którym przyjęto określone ogra- 
niczenia dotyczące wzrostu zatrudnienia w ciągu 1974 r. w porównaniu 
z poziomem osiągniętym w kwietniu br. Podejmowane działania sprowa- 
dzają się do hamowania dalszego wzrostu zatrudnienia w tych dziedzi- 
nach i jednostkach, w których dalszy jego wzrost — szczególnie wobec 
deficytu siły roboczej — nie jest niezbędny. Chodzi przede wszystkim 
o to, by zapewnić niezbędny przyrost zatrudnienia w zakładach nowo 
uruchamianych, na budowach priorytetowych i mających szczególne zna- 
czenie dla gospodarki, a także w usługach, handlu itp. 

Z analizy sytuacji w dziedzinie zatrudnienia wynika konieczność kon- 
centrowania uwagi zwłaszcza na takich sprawach jak: fluktuacja pracow- 
ników, absencja w pracy, wykorzystanie czasu pracy, zapewnienie właś- 
ciwej struktury zatrudnienia. 

W I półroczu br. nie zanamowano w dostatecznym stopniu występującej 
już w roku ubiegłym znacznej fluktuacji pracowników, przy czym szcze- 
gólnie niekorzystnym zjawiskiem są przypadki samowolnego porzu- 
cania pracy. Jedną z przyczyn takiego stanu rzeczy jest niedostateczne 
przestrzeganie przez kierownictwo niektórych jednostek gospodarczych 
odpowiednich decvzji rządu zobowiązujących do ograniczania tego rodza- 
ju zjawiska. Problem ten wymaga wnikliwego zbadania oraz m. in. zapew- 
nienia warunków lepszego przestrzegania postanowienia uchwały nr 110 
Rady Ministrów z 1973 r. o ograniczeniu wynagrodzeń w nowym miejscu 
pracy w odniesieniu do osób, które samowolnie porzuciły pracę w poprzed- 
nim miejscu pracv. Konieczne jest podejmowanie dalszvch działań zmie- 
rzających do zmniejszenia fluktuacji kadr i stabilizacji załóg. 
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„Dane o absencji w pracy za I półrocze wskazują z jednej strony na po- 
zytywną tendencję pewnego zmniejszenia absencji nie usprawiedliwionej; 
z drugiej strony jednak następuje wzrost absencji usprawiedliwionej z 
tzw. innych przyczyn. Może to sugerować zbyt wielką tolerancję w zakre- 
sie usprawiedliwienia absencji przez kierownictwa jednostek gospodar- 
czych. 

Statystyka wykorzystania czasu pracy wskazuje także na utrzymywanie 
się w tej dziedzinie nadal znacznych rezerw. Przeprowadzone kontrole 
wykorzystania czasu pracy wskazują, że część zakładów nie prowadzi właś- 
ciwej ewidencji strat czasu pracy, nieobecności nie usprawiedliwionej, spó- 
źnień, przypadków wcześniejszego opuszczenia pracy itp. | 

Następną dziedziną wymagającą koncentracji uwagi jest racjonalne za- 
trudnianie pracowników, pozwalające na pełniejsze wykorzystanie ich 
kwalifikacji. W niektórych zakładach pracy niedostatecznie jeszcze funk- 
cjonują zakładowe komisje kwalifikacyjne, których zadaniem jest prze- 
prowadzanie egzaminów kwalifikacyjnych, niezbędnych do przyznawania 
wyższych kategorii zaszeregowania. Robotnicy — po złożeniu egzaminu 
kwalifikacyjnego — zostają wprawdzie przeszeregowani do innych kate- 
gorii, nie zawsze ma to jednak dostateczny wpływ na przydzielanie im 
robót odpowiednich do kwalifikacji zawodowych. Niektóre przedsiębior- 
stwa dokonują przeszeregowania robotników do wyższych kategorii bez 
egzaminu kwalifikacyjnego. W wielu przypadkach działalność komisji 
jest sformalizowana. O nieprawidłowościach w strukturze zatrudnienia 
świadczą przypadki zatrudniania pracowników umysłowych na etatach 
pracowników fizycznych, a także stosunkowo liczne przypadki zatrudnia- 
nia nie w pełni zgodnego z kwalifikacjami pracownika. 


Są to sprawy wymagające coraz bardziej rozwiniętego, skutecznego dzia- 
łania ze strony kierownictw przedsiębiorstw oraz służb pracowniczych. No- 
wo powołane służby pracownicze powinny głębiej wnikać w takie zja- 
wiska, jak adaptacja nowych pracowników w miejscu pracy, kontrola 
przyjęć do pracy zgodna z zasadami obowiązujących przepisów przy usta- 
laniu uposażenia, poprawa struktur kwalifikacyjnych oraz dalsze dosko- 
nalenie i kształcenie pracowników już zatrudnionych. We wszystkich 
tych sprawach wydano już szereg przepisów i zachodzi potrzeba wnikli- 
wego badania, jak są one wykonywane, oraz tworzenia warunkow, które 
zapewniałyby coraz pełniejszą ich realizację. 

Istotnym problemem jest także dalszy wzrost kwalifikacji kadr zatrud- 
nionych w nowo powołanych służbach pracowniczych. W tym celu opra- 
cowany został m. in. program rozwoju szkół, studiów podyplomowych, stu- 
diów doktoranckich itp., kształcących specjalistów z zakresu prawa pracy 
i spraw socjalnych. Postuluje się także utworzenie specjalnych wydzia- 
łów pracy i spraw socjalnych przy kilku wyższych uczelniach. 

Nie czekając na wyniki tych przedsięwzięć, należy już dzisiaj rozwijać 
i wzmacniać organizację służb pracowniczych, w tym również ośrodki or- 
ganizacji i normowania pracy, do których należy doskonalenie i unowo- 
cześnienie wdrażań w przedsiębiorstwach postępowych metod organizacji 
pracy. Poważny potencjał ok. 200 takich ośrodków w 17 resortach, zatrud- 
niających ok. 2 tys. pracowników, w większości dobrych specjalistów, po- 
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winien być właściwie wykorzystany. Niezbędne jest reaktywowanie w no- 
woczesnej formie służb, resortowych i branżowych ośrodków organizacji 
pracy, które powinny być silnymi jednostkami badawczo-wdrożeniowymi. 
Ośrodki te powinny zintensyfikować swoją współpracę z ogniwami admi- 
nistracji zakładów pracy, zjednoczeń i ministerstw w kształtowaniu szyb- 
kiego wzrostu wydajności pracy. W tym celu powinny one aktywniej 
uczestniczyć w pracach nad resortowymi czy branżowymi programami 
postępu organizacyjnego oraz nad kształtowaniem warunków realizacji 
tych programów. 

Szczególną rolę powinna tu spełnić dbałość o kadry, o ich rozwój i sta- 
bilizację. Poważne zadania w tej mierze, m. in. w związku z adaptacją mło- 
dych pracowników, a także w związku z potrzebą podniesienia poziomu 
organizacji pracy, przypadają średniemu dozorowi technicznemu, a zwłasz- 
cza mistrzom. Niezbędne jest szybkie usunięcie szeregu niedociągnięć w za- 
kresie organizacji pracy i wzmocnienie pozycji zawodowej mistrzów, któ- 
rych działalność w dużym stopniu decyduje o efektywności pracy całej 
załogi. Szczególnie celowe jest rozszerzenie instytucji funduszu mistrzow- 
skiego, ujednolicenie liczebności zespołów pracowniczych podległych jed- 
nemu mistrzowi, bardziej intensywne dokształcanie mistrzów, szczególnie 
w zakresie organizacji pracy i umiejętności kierowania zespołami ludz- 
kimi. 

Działania te powinny wpłynąć jeszcze w II półroczu br. na poprawę 
wyników w dziedzinie wzrostu wydajności pracy, jej udziału we wzroście 
produkcji oraz w racjonalnym zatrudnieniu. Przewiduje się, że w II pół- 
roczu br. nastąpi wzrost udziału wydajności pracy we wzroście produkcji 
w przemyśle i usługach do poziomu 71,2 proc. wobec 65,8 proc. w I pół- 
roczu br. Na tej podstawie — jak i w oparciu o inne jeszcze przesłanki — 
można szacować, że poziom zatrudnienia w roku bieżącym w skali gospo- 
darki uspołecznionej ukształtuje się w wysokości 11,2 mln osób. Oznaczać 
to będzie osiągnięcie niższego niż zakładano w planie poziomu zatrudnie- 
nia przy równoczesnym zatrudnieniu w II półroczu wszystkich absolwen- 
tów szkół stopnia ponadpodstawowego, którzy w bieżącym roku podejmą 
pracę po raz pierwszy. 

Duża ilość młodzieży, która po raz pierwszy przystąpi do pracy po 
ukończeniu szkół zawodowych i ponadpodstawowych, będzie w roku nad- 
chodzącym jeszcze silniej rzutowała na politykę przyrostu zatrudnienia. 
Liczba tej młodzieży — ok. 630 tys. osób oraz duży w niej udział osób 
z dobrym przygotowaniem zawodowym (absolwenci szkół ponadpodstawo- 
wych stanowić będą ok. 70 proc., a więc 440 tys. osób), wskazuje na rangę 
tego problemu. Szacuje się, że z ogólnej liczby młodzieży dopływ do pra- 
cy w rolnictwie nieuspołecznionym wyniesie ok. 120 tys. osób. Uwzględ- 
niając ponadto fakt, że część młodzieży przystępującej do pracy po raz 
pierwszy zajmie dotychczasowe miejsca pracy uzyskane z ubytku natural- 
nego załóg (który szacuje się na poziomie 230 tys. osób), przyjmuje się, że 
bezwzględny przyrost zatrudnienia założony w Narodowym Planie Spo- 
łeczno-Gospodarczym na 1945 r. nie powinien przekroczyć 280 tys. osób. 


W założeniach przyrostu zatrudnienia w przemyśle i budownictwie na- 
leżałoby przyjąć — jako minimum — generalną zasadę utrzymania prze- 
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widywanych w roku bieżącym wskaźników dynamiki wzrostu wydajności 
pracy i udziału wydajności pracy w przyroście produkcji i usług. W pra- 
cach analitycznych ze szczególną jednak uwagą trzeba będzie badać re- 
lację dynamiki technicznego uzbrojenia pracy i dynamiki wzrostu wydaj- 
ności pracy w przekroju poszczególnych dziedzin. Trzeba uwzględnić 
szczególnie te dziedziny, które charakteryzuje wysoka dynamika tech- 
nicznego uzbrojenia pracy, by za postępem technicznym bardziej nadążał 
postęp organizacyjny i wzrost wydajności. 

Administracja resortowa i urzędy wojewódzkie mogą wpłynąć w więk- 
szym stopniu niż dotychczas na zabezpieczenie przyrostu zatrudnienia do 
nowych obiektów. W tym celu potrzebne jest opracowanie odpowiednich 
resortowych i wojewódzkich programów zatrudnienia, w których wyodręb- 
nia się potrzeby nowych zakładów pracy. Ministerstwo Pracy. Płac i Spraw 
Socjalnych wystąpiło z projektem odpowiednich przepisów, gdyż wydaje 
się niezbędne, aby programy takie uwzględniały rekrutację absolwentów, 
przeniesienia służbowe, dojazdy do pracy i werbunek pracowników do no- 
wo powstających obiektów. Programy resortowe i wojewódzkie powinny 
jednocześnie uwzględniać zmniejszenie stanu zatrudnienia w tych zakła- 
dach pracy, gdzie występują szczególnie duże rezerwy wzrostu wydajności 
pracy. 

Celowość synchronizacji planu zatrudnienia różnych przedsiębiorstw 
w układzie przestrzennym zwiększa automatycznie rolę, jaką w tych spra- 
wach mają do odegrania urzędy wojewódzkie. W istocie bowiem realność 
kompletowania załóg na terenach określonych miejscowości zależeć bę- 
dzie od skoordynowanej i zsynchronizowanej polityki zatrudnienia pro- 
wadzonej przez poszczególne urzędy administracji terenowej. 

Rozwój sytuacji demograficznej po 1975 r. wskazuje na dalsze zmniej- 
szanie się przyrostu ludności w wieku zdolności do pracy. Zmniejszenie to 
w okresie pięcioletnim (lata 1976—1980) wyniesie ok. 0,5 mln osób. W ko- 
lejnych pięcioleciach przyrost ludności w wieku zdolności do pracy nadal 
się zmniejszy i to znacznie. Równocześnie w nadchodzącym dwudziesto- 
leciu następuje rozszerzenie skali gospodarki, której chłonność na wzrost 
zatrudnienia będzie znacznie przewyższać przyrost zasobów siły roboczej. 
W tej sytuacji konieczne staje się zdecydowane, bardziej rozwinięte i ak- 
tywne oddziaływanie na wzrost wydajności pracy i zwiększenie jego udzia- 
łu w przyroście produkcji. Intensywne i jakościowe czynniki będą od- 
grywały coraz większe znaczenie w strategii rozwoju społeczno-gospodar- 
czego. W całym przyszłym dwudziestoleciu przeciętny roczny przyrost 
zasobów siły roboczej może oscylować wokół 1 proc. W tych warunkach 
osiągnięcie wzrostu dochodu narodowego na poziomie 7,7 proc. rocznie 
wymaga wzrostu społecznej wydajności pracy na poziomie ok. 5,9 — 
6,6 proc. Konieczne jest wobec tego zdecydowane przyśpieszenie tempa 
wzrostu wydajności pracy w stosunku do okresu dotychczasowego. 


* 


Integralną częścią polityki społecznej, której znaczenie wzrosło niewspół- 
miernie w ciągu ostatnich lat, jest poprawa szeroko rozumianych warun- 
ków socjalnych ludności. Jest to sfera ściśle związana z polityką płacową, 
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a jednocześnie w znacznym stopniu samodzielna. Przykładowo jednocześ- 
nie elementem polityki płacowej i polityki socjalnej jest program pod- 


wyższania płacy najniższej oraz dążenie do zapewnienia płacowego mi-. 


nimum socjalnego. Aktualnie, dzięki przeznaczeniu na podwyższenie pła- 
cy najniższej ok. 140 mln zł w stosunku rocznym, poziom jej wzrośnie 
o ok. 41 proc., a liczba otrzymujących tę płacę zmaleje do 0,9 proc. za- 
trudnionych (poziom płacy najniższej wyniesie — jak wiadomo — 1200 zł). 

Szeroko rozumiana poprawa warunków socjalnych ludności — to oczy- 
wiście cała gama różnych kierunków działania i różnych dziedzin życia 
społeczno-gospodarczego. Realizując linię nakreśloną przez uchwały VI 
Zjazdu PZPR i I Krajowej Konferencji Partyjnej, osiągnięty został w tej 
dziedzinie w ciągu 3 ostatnich lat niemały dorobek. I tak na przykład 
wydatki na świadczenia ubezpieczeń społecznych, które wyniosły 70 mld zł 
w 1973 r., wzrosły w okresie trzech lat o ponad 21 mld zł, to znaczy o 44 
proc. Na emerytury i renty wydano w 1973 r. o 13 mld zł więcej niż 
w 1970 r., na zasiłki chorobowe — o 4 mld zł więcej. Świadczenia związa- 
ne z pomocą dla rodzin i z macierzyństwem były w 1973 r. wyższe rów- 
nież o blisko 4 mld zł w porównaniu z 1970r. 

Program dalszego rozwoju polityki społecznej aprobowany przez XII 
Plenum KC PZPR zapewnia dalszy dynamiczny wzrost wydatków na 
świadczenia. Na dalszą poprawę świadczeń socjalnych w latach 1974—1975 
przeznacza się kwotę ok. 17 mld zł. W ramach tego programu realizo- 
wany jest etap zasadniczej reformy ubezpieczeń społecznych. Obejmuje 
on wszystkich w zasadzie emerytów i rencistów; określa założenia ubez- 
pieczenia rodzinnego i zaopatrzenia emerytalnego na okres wieloletni; 
w sposób zasadniczy upraszcza aktualny stan prawny w tej dziedzinie. 


Poważny krok naprzód został zrobiony także w dziedzinie zaopatrzenia 
emerytalnego kombatantów, inwalidów wojennych i wojskowych oraz ich 
rodzin. Poprawa warunków tej grupy stanowiła niezwykle ważny i pilny 
problem społeczny, dotyczył on bowiem ludzi, którzy powinni korzystać 
ze szczególnej pomocy i opieki państwa. Ogólna kwota podwyżek tych 
rent wyniesie w skali rocznej 253 mln zł. Podwyżkami z dniem 1 sierp- 
nia br. objętych zostało ok. 37 tys. inwalidów i ok. 21 tys. rodzin. Na 
mocy decyzji Prezydium Rządu uległy podwyżce przyznane już wcześniej 
renty dla kombatantów. jednocześnie ustalony został jednolity pułap 
świadczeń dla kombatantów i rodzin zmarłych kombatantów. 


Komplet nowych przepisów emerytalno-rentowych zamyka ustawa do- 


4 


tycząca zasadniczej poprawy rent dla rolników przekazujących gospodar-- 


stwa na własność państwa. Ma ona istotne znaczenie nie tylko w aspekcie 
polityki społecznej, ale również i rolnej. 


Kluczowym kierunkiem działania jest także ułatwianie sytuacji życio- 
wej rodzinom wychowującym dzieci, a zwłaszcza pracującym matkom. 
Stwierdził to prezes Rady Ministrów, Piotr Jaroszewicz, na sesji Sejmu 
w dniu 19 stycznia br.: „Kluczowe miejsce w naszej polityce społecznej 
zajmują sprawy rozwoju narodu i wychowania młodego pokolenia, spra- 
wy warunków życia rodziny i zwiększenia opieki nad matką i dzieckiem”. 
Podstawowymi przesłankami wzrostu świadczeń socjalnych i ich roli w 
ostatnich trzech latach było dążenie do ułatwiania rodzinom spełniania 
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ich funkcji opiekuńczo-wychowawczych oraz poprawa warunków byto- 
wych rodzin znajdujących się z różnych przyczyn w niekorzystnej sytuacji 
materialnej i życiowej. 

Do działań zmierzających w tym kierunku należy zaliczyć postanowie- 
nia ustawy Sejmu z lipca 1972 r. o wydłużeniu okresu opieki nad nie- 
mowlęciem o miesiąc, a nawet o półtora miesiąca (dla ok. 230 tys. ma- 
tek corocznie), z zachowaniem w tym okresie prawa do zasiłku połogowe- 
go. Ustawa ta, jak i szereg innych ustaw i decyzji rządowych przynio- 
sły matkom pracującym szereg przywilejów. Innym przedsięwzięciem z tej 
samej sfery działań jest reforma systemu zasiłków rodzinnych określona 
w programie aprobowanym przez XII Plenum KC PZPR. W pierwszym 
etapie reforma ta dotyczy zasiłków dla dzieci kalekich oraz zasiłków na 
trzecie i każde następne dziecko. W drugim etapie od sierpnia 1975 r. do- 
tyczyć będzie sytuacji pozostałych rodzin o dochodach do 1400 zł na osobę. 

Poważną poprawę warunków socjalnych przewiduje przygotowywany 
obecnie nowy kodeks ubezpieczeń społecznych. Niektóre założenia tego 
kodeksu, który ma być wprowadzony w przyszłej pięciolatce, są realizo- 
wane już obecnie. Przykładowo można tu wskazać na ustawę o funduszu 
alimentacyjnym, przyjętą w lipcu br. przez Sejm. Jest ona całkowicie no- 
wym elementem ustawodawczo-socjalnym. Ma tym szersze znaczenie, 
że obejmuje także rodziny rolników. Inną reformą w ustawodawstwie 
ubezpieczeniowym było wyrównanie uprawnień robotników i pracowni- 
ków umysłowych do świadczeń chorobowych. ! 

Tematem wymagającym szczególnego podkreślenia w polityce społecznej 
jest wprowadzanie wolnych sobót. Dalszy postęp w realizacji programu 
wprowadzania dodatkowych dni wolnych od pracy zależy nie tylko od 
dobrych wyników produkcyjnych. Warunkiem istotnym dalszego postępu 
w tej dziedzinie, a tym samym warunkiem dalszego rozwoju polityki spo- 
łecznej, jest dalszy konsekwentny rozwój działalności socjalnej i bytowej 
w poszczególnych zakładach pracy, umożliwiającej racjonalny wypoczynek 
w soboty wolne od pracy. 

Podstawy do prowadzenia działalności socjalnej w każdym zakładzie 
pracy stworzyła dokonana w 1973 r. reforma trzech funduszy: zakłado- 
wego. socjalnego i mieszkaniowego. Wypłaty nagród rocznych z zakłado- 
wego funduszu nagród wyniosły w tym roku ponad 11 mld zł i były wyż- 
sze o 2,4 mld zł (13 proc.) od wypłat nagród z dawnego funduszu zakła- 
dowego. W ramach realizacji zadań, wynikających z uchwały XII Ple- 
num KC PZPR, przewiduje się dalsze sukcesywne rozszerzanie instytucji 
zakładowego funduszu nagród na dalsze grupy pracownicze, przy zało- 
żeniu corocznego przeznaczenia na ten cel kwoty rzędu 200—250 mln zł. 
Zakładowym funduszem socjalnym i mieszkaniowym, poczynając od tego 
roku, dysponują wszystkie, a nie tylko największe zakłady pracy, co stwa- 
rza podstawę do udzielania pożyczek na wkłady mieszkaniowe oraz dofi- 
nansowania całokształtu działalności socjalnej. i . 

Aktualnie wprowadza się też nowe zasady organizacji oraz finanso- 
wania budowy i eksploatacji urządzeń socjalnych służących wypoczynkowi. 
Punktem wyjścia tej reformy jest krytyczna ocena społeczna dotychczaso- 
wego rozwoju bazy rekreacyjnej dla pracowników zatrudnionych w go- 
spodarce uspołecznionej i ich rodzin. Mnogość gestorów, rozproszenie środ- 
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ków, wydłużone cykle budowy, niewspółmierność wyników do nakładów, 
żywiołowy rozwój, nie zawsze zgodny z wymaganiami przestrzennego za- 
gospodarowania kraju i ochrony środowiska, to główne zarzuty w tej dzie- 
dzinie od lat podnoszone m. in. na łamach prasy. Nie mniejszą wagę mają 
tu również argumenty społeczne. Dotychczasowy system finansowania 
inwestycji socjalnych sprzyjał ustałaniu się i pogłębianiu dysproporcji 
w zakresie urządzeń infrastruktury społecznej zakładów i całych branż, 
a także powstawaniu znacznych różnic w standardzie obiektów wcza- 
sowych. 

W Narodowym Planie Społeczno-Gospodarczym na 1975 r. po raz pierw- 
szy będzie wydzielony, jako jego część integralna, ogólnokrajowy plan 
inwestycji socjalnych. Żródłem finansowania tych przedsięwzięć staje się 
nowo utworzony Centralny Fundusz Inwestycji Socjalnych, który pozwoli 
na skoordynowanie i na coraz bardziej efektywny społeczny i ekonomiczny 
rozwój budownictwa socjalnego, zwłaszcza wypoczynkowego. 

Z szeroką sferą polityki poprawy warunków socjalnych społeczeństwa 
wiąże się także szereg innych działań o dużym znaczeniu dla ludności, 
do których można zaliczyć na przykład nowy kodeks pracy. W sposób 
jednolity kształtuje on prawa i obowiązki wszystkich pracowników oraz 
określa nowe uprawnienia pracowników, np. kobiet z tytułu ciąży i ma- 
cierzyństwa (zwłaszcza przez zwiększenie gwarancji zarobkowych przy 
przesuwaniu do innej pracy oraz podwyższenie w niektórych przypad- 
kach wymiaru płatnego urlopu macierzyńskiego). Na uwagę zasługują tu- 
taj także nowe konstrukcje przyjęte w uregulowaniu ochrony stosunku 
do pracy. I tak np. zgodnie z kodeksem pracy przekroczenie norm czasu 
nie może być podstawą do ich zmiany, jeżeli jest warunkiem zwiększo- 
nego osobistego wkładu pracy pracownika lub jego sprawności zawodo- 
wej. Na podkreślenie zasługują tutaj także zmiany wprowadzone przez 
kodeks w zasadach odpowiedzialności materialnej pracowników za szko- 
dy wyrządzone zakładowi pracy z winy nieumyślnej. Kodeks uelastycznia 
szereg przepisów związanych z organizacją pracy: dopuszcza na przy- 
kład stosowanie rozkładu czasu pracy, odpowiadającego zarówno potrze- 
bom zakładów pracy, jak i pracownikom; wprowadza ważne macĘSENENA 
dla pracowników w zakresie urlopów wypoczynkowych itp. 

Znaczenie kodeksu polega oczywiście nie tyłko na tym, że rozszerza 
on uprawnienia pracowników, ale także na tym, że podnosi on społeczną 
rangę dobrej i sumiennej pracy, że podkreśla znaczenie inicjatywy pra- 
cowników, stymuluje postawy gospodarskiej troski o dobro zakładu pra- 
cy Na uwagę zasługuje też umocniona przez nowy kodeks zasada jedno- 
osobowego kierownictwa, co znajduje wyraz w założonym zwiększeniu 
odpowiedzialności kierownika za wyniki zakładu pracy, za bieżące de- 
cyzje ekonomiczne, organizacyjne i kadrowe. Kodeks określa również głów- 
ne formy współpracy kierownictwa z organizacjami związkowymi i sa- 
morządem robotniczym, co jest nieodzownym elementem nowoczesnej 
organizacji pracy. 

x 


Przedstawiony tu został zaledwie szkic niektórych warunków stworzo- 
nych przez politykę partii i państwa, a także tych, które są wymagane 
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do dalszego kontynuowania obecnej polityki społecznej. Program tej poli- 
tyki jest programem kompleksowym, przy czym jego realizacja jest mo- 
żliwa tylko pod warunkiem kontynuowania wysokiego tempa rozwoju 
gospodarczego, któremu towarzyszy rosnąca efektywność tego rozwoju. 
Wynikają stąd określone zadania w dziedzinie realizacji polityki płac, 
polityki zatrudnienia i wydajności pracy oraz w szerokiej sferze polityki 
socjalnej. Realizacja dynamicznej polityki społecznej, w tym poprawa 
warunków socjalnych społeczeństwa, wymaga przyśpieszenia wzrostu wy- 
dajności pracy i efektywności gospodarowania. Bez uzyskania tych efek- 
tów dalsza realna poprawa warunków bytowych i socjalnych społeczeństwa 
byłaby niemożliwa. Współzależności te muszą być nie tylko powszechnie 
i gruntownie rozumiane, ale realizowane w codziennej pracy wszystkich 
ogniw gospodarki. W pracach związanych z opracowywaniem oraz reali- 
zacją programów regulujących struktury płacowe punkt ciężkości powi- 
nien być więc zdecydowanie przesuwany w kierunku zabezpieczenia wa- 
runków umożliwiających jak najszybsze i najefektywniejsze osiąganie 
wyników produkcyjnych i ekonomicznych z każdego dodatkowego nakła- 
du przeznaczonego na podwyżkę płac. Racjonalne i oszczędne zatrudnie- 
nie oraz coraz lepsze wykorzystanie kwalifikacji pracowników, a także 
stworzenie warunków do rozwoju tych kwalifikacji muszą sie stać przed- 
miotem szczególnego skoncentrowania uwagi we wszystkich przedsię- 
biorstwach i zjednoczeniach oraz innvch ogniwach i organach naszego Ży- 
cia społeczno-gospodarczego. Od tego zależy dalsza aktywna realizacja 
poprawy warunków socjalnych społeczeństwa, zaś kontynuowaniu poli- 
tyki dvnamicznej poprawv tych warunków powinno również towarzv- 
Szvć coraz bardziej racjonalne wydatkowanie rosnących nakładów, jakie 
tutaj są i powinny być ponoszone. 


Kierunki rozwoju szkolnictwa 
i oświaty rolniczej 
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Polityka rolna opracowana i realizowana przez naszą partię przy udziale 
ZSL stwarza warunki do stałego rozwoju produkcji rolnej i stopniowych 
socjalistycznych przemian społecznych na wsi. Jednym z niezwykle istot- 
nych warunków realizacji tej polityki jest podnoszenie poziomu oświaty 
rolniczej na wsi, zaspokajanie potrzeb rolnictwa na kwalifikowanych pro- 
ducentów i pracowników w różnych specjalnościach rolniczych. 

Badania i praktyka potwierdzają powszechnie duży wpływ wykształce= 
nia rolników i pracowników rolnictwa na produkcyjne i ekonomiczne wy- 
niki gospodarstw rolnych oraz na rozwój socjalistycznych przekształceń 
w rolnictwie. Nakłady na oświatę rolniczą cechują się wysoką efektyw- 
nością. Znaczenie wykształcenia i kwalifikacji zawodowych rolników i pra- 
cowników rolnictwa rośnie systematycznie odpowiednio do dynamiki i za- 
sięgu upowszechniania postępu rolniczego. Wyrazem tego jest dopływ do 
rolnictwa nowoczesnych maszyn i innych środków produkcji, wprowadza- 
nie nowych technologii i organizacji, a także rozszerzanie specjalizacji 
i kooperacji gospodarstw i przedsiębiorstw rolnych, rozwój usług produk= 
cyjnych, pogłębianie integracji rolnictwa z przemysłem spożywczym i in- 
nymi placówkami gospodarki żywnościowej. 


Dorobek oświaty rolniczej w trzydziestoleciu jest duży. Praktycznie 
szkolnictwo rolnicze startowało w Polsce Ludowej z niemal zerowego po- 
ziomu. We wszystkich typach szkół rolniczych (wyższe, średnie, niższe) 
wykształcono w latach 1945—1973 ponad 680 tys. absolwentów (w tym 
164 tys. osób w szkołach średnich i 453 tys. w szkołach zasadniczych). 

Zasięg kształcenia w szkołach rolniczych wzrastał systematycznie. Jeśli 
w latach 1945—1973 średnioroczna liczba absolwentów szkół rolniczych 
wynosiła 23,6 tys. osób, to w trzech pierwszych latach bieżącej pięciolatki 
wyniosła ona 55,3 tys. Rozwój kształcenia w poszczególnych typach szkół 
rolniczych ilustruje tablica. 

Jednakże mimo tego wzrostu liczba absolwentów szkół rolniczych nie 
pokrywa nadal zapotrzebowania rolnictwa na kwalifikowanych pracowni- 
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Liczba absolwentów szkół rolniczych (w tys. osób) 


Ogółem _____ Ztego w latach 


Szkoły rolnicze w latach 
j 1945—1973 1966—1970 1971—1973 


Zasadnicze 452,9 158,1 106,9 
Średnie 163,8 52,7 44,4 
Wyższę 67,1 18,4 14,7 


Razem 683,6 229,2 166,0 


ków. Struktura wykształcenia osób zatrudnionych w rolnictwie w porów- 
paniu z innymi działami gospodarki narodowej jest bardzo niekorzystna. 


Według danych ńarodowego spisu powszechnego z 1970 r. na tysiąc 
osób zawodowo czynnych w rolnictwie jedynie 70 osób posiadało wy- 
kształcenie ponadpodstawowe, podczas gdy w pozarolniczych działach go- 
spodarki wykształcenie takie miało prawie 460 osób. Około 50 proc. osób 
zatrudnionych w rolnictwie posiadało wykształcenie niższe od podstawo- 
wego. Szczególnie niekorzystny jest fakt, że duży odsetek rolników i pra- 
cowników rolnictwa w wieku poniżej 45 lat nie ma wykształcenia podsta- 
wowego, a dość znaczna liczba młodzieży wiejskiej nadal nie kończy 
corocznie szkoły podstawowej — podejmuje pracę zawodową w rolnictwie 
bez minimalnego przygotowania ogólnego i zawodowego. 


Istnieje więc konieczność dalszego rozszerzenia zasięgu kształcenia w 
szkołach rolniczych i to zarówno w szkołach dla pracujących (dotyczy to 
wszystkich poziomów nauczania), jak i w szkołach dla młodzieży. Naj- 
większe potrzeby i zadania występują w zakresie kształcenia na poziomie 
zasadniczym, a więc dotyczą bezpośrednich producentów rolnych. Jedno- 
cześnie ze zwiększeniem liczby uczniów szkół rolniczych konieczne jest 
dalsze rozwijanie systemu dokształcania w pozaszkolnych formach oświa- 
ty rolniczej. Należy zaznaczyć, że niektóre z pozaszkolnych form oświaty 
rolniczej stwarzają swoim absolwentom możliwość kontynuowania nauki 
w szkołach dla pracujących, opartej na programie zasadniczej szkoły rol- 
niczej. Możliwość taką mają absolwenci zespołów przysposobienia rolni- 
czego i kursów kwalifikacyjnych do zawodów rolniczych — pod warun- 
kiem, że ukończyli oni szkołę podstawową. W ostatnich latach liczba do- 
kształcających się rolników w wymienionych wyżej formach oświaty rol- 
niczej uległa znacznemu zwiększeniu. O ile w całym ubiegłym dziesięcio- 
leciu (1961—1970) zdało egzaminy państwowe w zespołach przysposobienia 
rolniczego i kursach kwalifikacyjnych ok. 180 tys. osób, to w latach 1971— 
—1973 kwalifikacje w tym systemie dokształcania zdobyło ponad 240 tys. 
rolników i pracowników rolnictwa. 

W 1973 r. dla rolników nie mających ukończonej szkoły podstawowej 
wprowadzono nową formę dokształcania, tzw. podstawowe studium rolni- 
cze, zapewniające im uzyskanie w ciągu dwu okresów zimowych wykształ- 
cenia w zakresie szkoły podstawowej i przygotowania zawodowego na po- 
ziomie kursu kwalifikacyjnego. . 
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Szerokie możliwości zdobywania kwalifikacji rolniczych na poziomie 
szkoły średniej zostały stworzone przez włączenie do kształcenia zaoczne- 
go telewizji w formie telewizyjnego technikum rolniczego. Pozwoliło to 
na zwiększenie liczby uczących się zaocznie. Obecnie ok. 44 proc. ogółu 
uczniów średnich szkół rolniczych i ponad połowę uczniów w klasach 
pierwszych tych szkół stanowią słuchacze techników zaocznych. Żadna ze 
szkolnych form oświaty rolniczej nie rozwijała się tak dynamicznie, jak 
właśnie zaoczne technika rolnicze. Mimo iż jest to trudna forma nauki, 
wymagająca silnej woli i wielu wyrzeczeń, to jednak dla tysięcy starszej 
młodzieży i dorosłych rolników stanowi ona główną możliwość zdobywania 
kwalifikacji na poziomie szkoły średniej. 

Tak więc system oświaty rolniczej w Polsce cechuje powszechna do- 
stępność i drożność kształcenia zarówno dla młodzieży, jak i dla osób 
dorosłych pracujących w rolnictwie — oraz takie zróżnicowanie organiza- 
cyjne, które praktycznie pozwala każdemu, kto odczuwa potrzebę podno- 
szenia kwalifikacji, na dobór najprzystępniejszego sposobu uczenia się 
na każdym poziomie nauczania. 

Równolegle z realizacją zadań w zakresie rozszerzenia zasięgu kształce- 
nia rolniczego niezbędne jest podnoszenie poziomu przygotowania kadr 
rolniczych. Chodzi o to, aby systematycznie niwelować istniejące jeszcze 
dysproporcje w nasycaniu rolnictwa wykwalifikowanymi pracownikami, 
w stosunku do innych działów gospodarki. 


O jakości kształcenia decydują przede wszystkim: kwalifikacje kadry 
nauczającej, baza lokalowa i wyposażenie szkół, warunki i organizacja 
procesu kształcenia praktycznego, programy, podręczniki i pomoce nauko- 
we. Jeśli chodzi o bazę szkół rolniczych prowadzonych przez resort rolni- 
ctwa (szkoły zasadnicze i średnie), to wyróżnić tu można dwie odrębne 
grupy: 

— średnie i zasadnicze szkoły rolnicze z internatami (stare szkoły re- 
sortu rolnictwa), 

— środowiskowe zasadnicze szkoły rolnicze (przejęte z resortu oświaty). 


Wszystkie szkoły pierwszej grupy mają pracownie do podstawowych 
przedmiotów zawodowych, a większość z nich również oddzielne pracownie 
do poszczególnych przedmiotów ogólnokształcących. Wyposażenie pra- 
cowni w pomoce naukowe i sprzęt laboratoryjny nie jest na ogół wystar- 
czające. Nie odczuwa się zasadniczych braków w wyposażeniu pracowni 
fizycznych, chemicznych i do innych przedmiotów ogólnokształcących. 
Natomiast występują zasadnicze braki w pomocach do nauczania przed- 
miotów zawodowych. Znaczną część tych pomocy wykonują szkoły we 
własnym zakresie. Ponadto szkolnictwo średnie i zasadnicze ma: 


— 64 warsztaty i 186 gospodarstw szkolnych o ogólnym areale użyt- 
ków rolnych 41 tys. ha. Szkoły dysponują również w celach dydaktycz- 
nych i produkcyjnych m. in. 2,4 tys. ciągników i ok. 300 kombajnami zbo- 
żowymi. Bazę internatową stanowi 330 budynków z 55270 miejscami, 
z których w 1973/74 r. korzystało 55 130 uczniów, nie licząc uczniów tech- 
ników zaocznych rotacyjnie odbywających zajęcia, oraz uczestników róż- 
nych form oświaty pozaszkolnej korzystających w nauczaniu z pomocy 
szkoły. 
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W latach 1966—1972 zbudowano ok. 33 proc. obecnego stanu pomiesz- 
czeń dydaktycznych oraz ponad 42 proc. miejsc internatowych. Jednak 
znaczna liczba szkół z internatami ma nadal niedostateczną bazę mate- 
rialną. W ponad 70 powiatach nie ma ani jednej szkoły rolniczej z inter- 
natem. 

Spośród 1624 środowiskowych zasadniczych szkół rolniczych ok. 90 proc. 
mieści się w lokalach szkół podstawowych. Większość z nich nie ma pra- 
cowni dydaktycznych do prowadzenia zajęć zawodowych. W ok. 1/3 szkół 
są pracownie do nauczania przedmiotu uprawy roli i roślin oraz zajęć 
praktyczno-technicznych. Ocenia się, że wyposażenie większości szkół w 
pomoce naukowe jest niewystarczające. 

Kwalifikacje nauczycieli również różnią się zasadniczo w szkołach z in- 
ternatami i w szkołach środowiskowych. W pierwszej grupie szkół ok. 
75 proc. nauczycieli ma wykształcenie wyższe, natomiast w szkołach środo- 
wiskowych kwalifikacje takie ma zaledwie 26 proc. pełnozatrudnionych 
nauczycieli przedmiotów zawodowych. 

Kształcenie praktyczne uczniów szkół mających internaty odbywa się 
w gospodarstwach szkolnych oraz w innych przedsiębiorstwach uspołecz- 
nionych. Natomiast uczniowie szkół środowiskowych zdobywają kwalifi- 
kacje praktyczne na zajęciach organizowanych w gospodarstwach rodzi- 
cielskich lub w pobliskich przedsiębiorstwach uspołecznionych. Dotych- 
czasowe kształcenie praktyczne nie zapewnia jednak wystarczającego przy- 
gotowania zawodowego absolwentów, zwłaszcza w zakresie posługiwania 
się nowoczesną techniką. 

W celu przezwyciężenia istniejących słabości szkolnictwa rolniczego, 
zwłaszcza tych, które wynikają z dużego zróżnicowania kadrowego oraz 
bazowego szkół, resort rolnictwa wdraża nowy model organizacyjny oświa- 
ty rolniczej, którego głównym ogniwem jest szkoła powiatowa o charak- 
terze centrum kształcenia rolniczego. Do podstawowych funkcji tej nowej 
placówki należy: 

— kształcenie młodzieży w zawodach rolniczych we własnej siedzibie 
oraz w szkołach i punktach filialnych. Umożliwia to m. in. lepsze wyko- 
rzystanie kadry nauczycieli specjalistów, organizowanie części zajęć dla 
uczniów z filii w szkole macierzystej, pełniejsze wykorzystanie pomocy 
naukowych; 

— dokształcanie osób pracujących w rolnictwie w systemie zaocznym, 
telewizyjnym i wieczorowym oraz udzielanie pomocy metodycznej w rea- 
lizacji programu szkolenia uczestnikom kursów kwalifikacyjnych zespołów 
PR i podstawowych studiów rolniczych; 

— doskonalenie rolników i pracowników rolnictwa przez aktualizację 
ich wiedzy zawodowej, zapoznawanie we współpracy z przedsiębiorstwami 
rolnymi z nową techniką, technologią, organizacją pracy oraz udział we 
wdrażaniu postępu rolniczego. 

Wdrażanie nowego modelu organizacyjnego powiatowej szkoły rolni- 
czej uważać obecnie należy za najistotniejsze zadania w systemie szkol- 
nictwa i oświaty rolniczej. 

Przygotowywanie kadr dla rolnictwa musi charakteryzować się elastycz- 
nym podejściem do określania specjalizacji szkół, doboru form kształcenia, 
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dostosowania treści programowych do terenowych potrzeb. Zróżnicowana 
struktura agrarna oraz kierunki i poziom produkcji rolnej wymagają kore- 
lowania treści i organizacji kształcenia z lokalnymi potrzebami i warunka- 
mi. Jednakże w każdych warunkach istnieje potrzeba funkcjonowania 
w powiecie jednej dobrej szkoły rolniczej, realizującej kompleksowe za- 
dania z zakresu kształcenia i doskonalenia zawodowego pracowników rol- 
nictwa. 


Drugim zasadniczym kierunkiem działań w zakresie podnoszenia pozio- 
mu przygotowania absolwentów szkół roiniczych jest stworzenie w szko- 
łach i specjalnie wytypowanych przedsiębiorstwach rolnych dobrych wa- 
runków kształcenia praktycznego. Toteż konieczne jest wyposażenie 
wszystkich powiatowych szkół rolniczych w odpowiedni zestaw nowocze- 
snego sprzętu rolniczego do celów dydaktycznych (przy produkcyjnym 
wykorzystywaniu tego sprzętu w sezonie) oraz w środki transportu umo- 
żliwiające organizowanie zajęć praktycznych w zakładach specjalistycz- 
nych kombinatów rolnych (powiązanych ze szkołą umowami). Niezbędne 
jest także przyjęcie zasady priorytetu w inwestycjach i wyposażeniu go- 
spodarstw szkolnych i tych przedsiębiorstw rolnych, które są stałą bazą 
kształcenia praktycznego. Konieczne jest szybkie dokonanie zmian we wza- 
jemnych powiązaniach szkół i zakładów pracy. Trzeba zmierzać w kierun- 
ku zwiększania roli przedsiębiorstw w praktycznym przygotowaniu zawo- 
dowym uczniów. Zmiany te, wpływając na polepszenie przygotowania za- 
wodowego, pozwalają jednocześnie zdobyć doświadczenie przydatne dla 
dalszych przeobrażeń w systemie oświaty. 


Obecnie w Ministerstwie Rolnictwa oraz w Ministerstwie Oświaty i Wy- 
chowania trwają prace nad przygotowaniem zmian w planach i progra- 
mach nauczania. Prace te nastawione są na stopniowe zmniejszanie ty- 
godniowego wymiaru godzin pracy ucznia, łączenie pokrewnych przed- 
miotów przy jednoczesnym usuwaniu zbędnych treści, zwiększanie wie- 
dzy i umiejętności w zakresie opanowania nowoczesnego sprzętu tech- 
nicznego. W stosunku do tego ostatniego zagadnienia wprowadzono już 
odpowiednie zmiany w programach nauczania średnich i zasadniczych 
szkół rolniczych. Przygotowuje się także, według nowej koncepcji, pod- 
ręczniki dla słuchaczy szkół zawodowych. Pierwsze nowe podręczniki po- 
winny ukazać się w 1975 r. 


Wielki wpływ na podniesienie poziomu kształcenia mieć będzie rozwi= 
nięta, wielostronna współpraca rolniczych zakładów doświadczalnych oraz 
innych placówek naukowych ze szkołami rolniczymi. Korzyści z tego 
współdziałania są dwojakie: po pierwsze — służą podnoszeniu poziomu 
pracy szkół, po drugie — przyspieszają upowszechnianie i wdrażanie 
osiągnięć nauki rolniczej do praktyki. 


Tradycyjnie od wielu lat szkoły rolnicze korzystają z pomocy rolni- 
czych instytutów naukowo-badawczych i rolniczych rejonowych zakładów 
doświadczalnych. Pomoc polega na zaopatrywaniu szkół w publikacje in- 
formujące o najnowszych wynikach badań naukowych oraz w materiały 
z dziedziny upowszechniania postępu rolniczego. Poszczególne zakłady 
naukowe włączają gospodarstwa szkolne do doświadczeń terenowych. 
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Najistotniejszym zagadnieniem w dalszej współpracy placówek nauko- 
wych ze szkołami rolniczymi jest rozwijanie działalności w dziedzinie 
podnoszenia kwalifikacji nauczycieli, celem upowszechniania przez nich 
najnowszych osiągnięć nauki rolniczej. Nowy system doskonalenia nau- 
czycieli nakłada na resort rolnictwa pełną odpowiedzialność za podnosze- 
nie kwalifikacji nauczycieli przedmiotów zawodowych. Nauczyciele przed- 
miotów ogólnokształcących korzystają z pomocy Instytutu Kształcenia 
Nauczycieli — Ministerstwa Oświaty i Wychowania. W celu organizowania 
bieżącej pomocy w zakresie doskonalenia pracy nauczycieli przedmiotów 
zawodowych w szkołach rolniczych zostali powołani przez oddziały oświa- 
ty rolniczej wizytatorzy-metodycy przedmiotowi. Ta grupa kadry 
wizytatorskiej musi pozostawać w stałym kontakcie z poszczególnymi za- 
kładami instytutów i rolniczych rejonowych zakładów doświadczal- 
nych, troszczyć się o rozwijanie współpracy nauczycieli przedmiotów za- 
wodowych i dyrekcji szkół z tymi placówkami. Nauczyciele uczący przed- 
miotów zawodowych powinni utrzymywać systematyczny kontakt z tymi 
zakładami, których zakres działalności odpowiada specjalności i profilowi 
pracy dydaktycznej nauczyciela. 

Stała więź nauczyciela szkoły rolniczej z nauką rolniczą jest ważna z 
punktu widzenia celów, jakie stawia współczesne wychowanie i kształ- 
cenie młodzieży. Wychowanie w szkole rolniczej musi być związane z wi- 
zją jutra Polski Ludowej i przyszłością polskiego rolnictwa, jego społecz- 
nymi i technicznymi przekształceniami w kierunku socjalistycznym. 


Poznawanie przez nauczyciela planów badawczych i osiągniętych rezul- 
tatów naukowych w placówkach instytutów rolniczych i katedrach wyż- 
szych uczelni, znajomość treści i metod pracy naukowej wzbogaca i wa- 
runkuje jego możliwości skutecznego kształtowania twórczych postaw ucz- 
niów w stosunku do ich przyszłej pracy zawodowej. Istotne znaczenie 
ma wykształcenie u uczniów umiejętności dostrzegania w aktualnej rze- 
czywistości społecznej tych dziedzin, które wymagają zmian oraz przygo- 
towanie absolwentów do udziału w przeobrażaniu rolnictwa i wsi. 

Istnieje także konieczność poszukiwania nowych obszarów współpracy 
instytutów i rolniczych zakładów doświadczalnych w powierzaniu szko- 
łom rolniczym zadań w dziedzinie pracy badawczej. Włączanie nauczycieli 
i uczniów do prac badawczych, m. in. przez powierzanie określonych zadań 
uczniowskim kołom zainteresowań, ma ogromne znaczenie dla zmiany tra- 
dycyjnych metod nauczania, dla naukowej i profesjonalnej aktywizacji 
młodzieży szkół rolniczych. 


Bardzo duże, a dotąd nie wykorzystane, możliwości współdziałania w 
pracy ze szkołami rolniczymi istnieją w kształceniu zaocznym rolników. 
Chodzi o powierzanie przez służbę specjalistyczną, rejonowe rolnicze za- 
kłady doświadczalne i gminną służbę rolną uczącym się w zaocznych tech- 
nikach i w technikum telewizyjnym rolnikom prowadzenia różnych do- 
świadczeń terenowych, organizowania w ich gospodarstwach wzorcowych 
warsztatów rolnych, a także o szersze włączanie studiujących rolników 
do upowszechniania wiedzy rolniczej w środowisku. Obecnie zdarzają się 
przypadki współpracy służb rejonowych rolniczych zakładów doświad- 
czalnych z rolnikami uczącymi się zaocznie. 
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W długofalowym działaniu podstawowe znaczenie dla podniesienia po- 
ziomu kształcenia w szkołach rolniczych, jak i dla ogólnego polepszenia 
warunków startu młodzieży wiejskiej, ma podjęty przez resort oświaty 
i wychowania program wyrownywania poziomu kształcenia w szkołach 
miejskich i wiejskich przez organizowanie zbiorczych szkół gminnych. 


Poziom wykształcenia ludzi przygotowywanych do pracy w rolnictwie 
ma dla rozwoju tego działu gospodarki narodowej podstawowe znaczenie. 
Chodzi jednak nie tyle o liczbę osób wykształconych, ale głównie o liczbę 
podejmujących pracę w rolnictwie i wiążących się na trwałe z wyuczo- 
nym zawodem. Dotychczasowa sytuacja w tym zakresie nie jest najlepsza. 

Zapewnienie dopływu młodzieży do gospodarstw i przedsiębiorstw rol- 
nych, zakładów przemysłu spożywczego i do innych placówek gospodarki 
żywnościowej oraz trwałe związanie się jej z pracą w tych działach wy- 
twórczości wymaga podjęcia wielu przedsięwzięć społeczno-ekonomicz= 
nych, wychowawczych i organizacyjnych. Zainteresowania młodzieży zdo- 
bywaniem różnych zawodów i pracą w różnych przedsiębiorstwach i na 
różnych stanowiskach w gospodarce żywnościowej są i będą zróżnicowane. 


Szczególnej troski wymagać będzie kierowanie młodzieży do tych za- 
wodów i stanowisk pracy, których ranga w opinii społecznej jest niewspół- 
miernie niższa od ich społecznego znaczenia. W zorganizowaniu dopływu 
młodzieży do pracy w gospodarce żywnościowej szkoła zawodowa jest 
tylko jednym z ogniw całego systemu oddziaływania. 


Pozytywne przemiany w stosunku młodzieży do zawodów rolniczych 
w największym stopniu zależeć będą od ukształtowania i wdrażania no- 
woczesnego modelu życia i pracy w rolnictwie i na wsi. Punktem wyjścia 
powinna być dobrze prowadzona, zgodna z potrzebami poszczególnych 
działów gospodarki narodowej, preorientacja zawodowa w szkole podsta- 
wowej i średniej ogólnokształcącej. Praca szkoły zawodowej powinna być 
powiązana z zakładami, dla potrzeb których szkoła przygotowuje absol- 
wentów. Istotnymi elementami tego powiązania są: organizacja kształcenia 
praktycznego, stypendia fundowane, umowy przedwstępne itd. 

Trwałość wiązania młodzieży z określonymi przedsiębiorstwami zależy 
w dużym stopniu od warunków jej zawodowego startu w zakładzie, poli- 
tyki mieszkaniowej, troski o pracownika. 


Dobra orientacja zawodowa, poziom szkoły zawodowej (dydaktyczny i 
wychowawczy) i jej powiązania z przedsiębiorstwami oraz warunki pracy 
młodzieży w zakładach stwarzają optymistyczne prognozy na zaspokojenie 
pilnych potrzeb i zapewnienie dopływu kwalifikowanych kadr do kom- 
pleksu gospodarki żywnościowej. 

Struktura i poziom kwalifikacji ludzi pracujących w rolnictwie należą 
do najistotniejszych czynników warunkujących przebieg jego procesów 
rozwojowych. Lepszemu przygotowaniu kadr dla rolnictwa służyć będą 
planowe przekształcenia w systemie edukacji narodowej — wyrażające 
się w upowszechnieniu szkoły średniej w latach osiemdziesiątych — oraz 
prowadzona już obecnie intensywna działalność na rzecz podnoszenia po- 
ziomu kształcenia młodzieży wiejskiej przez tworzenie wysoko zorganizo- 
wanych gminnych szkół zbiorczych. 


Reforma władz terenowych 
a rozwój samorządności w miastach 


SYLWESTER ZAWADZKI 


Okres ostatnich blisko czterech lat, charakteryzujący się najbardziej dy- 
namicznym rozwojem społeczno-ekonomicznym kraju w okresie trzydzie- 
stolecia Polski Ludowej, przyniósł również istotne zmiany w ukształtowa- 
niu pozycji prawno-ustrojowej samorządu społecznego, który w systemie 
politycznym naszego państwa stanowi ważny czynnik rozwoju i funkcjono- 
wania systemu demokracji socjalistycznej. 

Podstawowym czynnikiem decydującym o korzystnym klimacie dla ro- 
zwoju samorządności społecznej jest uchwalony przez VI Zjazd PZPR 
program społecznego i gospodarczego rozwoju kraju. Realizacja tego pro- 
gramu, u którego podstaw leży zasada socjalistycznego rozwoju kraju 
„dla ludzi i przez ludzi”, wiąże się ściśle z potrzebą rozwoju inicjatywy 
społecznej i usuwania wszystkich tych hamulców, które stoją na przeszko- 
dzie uruchamianiu energii społecznej. Uchwalony przez VI Zjazd program 
rozwoju kraju zakłada więc konieczność rozwoju samorządności jako tej 
formy zarządzania sprawami społecznymi, która stanowi jedną z naj- 
bardziej skutecznych form wyzwalania inicjatywy obywateli oraz w istot- 
ny sposób przyczynia się do wzrostu poczucia ich współodpowiedzialności 
za sprawy kraju, a więc do kształtowania tych czynników, które są nie- 
rozdzielnie związane z dalszym rozwojem demokracji socjalistycznej. 


* 


Wśród zagadnień związanych z rozwojem samorządności społecznej 
szczególne miejsce zajmuje problematyka samorządu mieszkańców, która 
zyskała wysoką rangę w Świetle sformułowanego na V Plenum KC PZPR, 
a następnie w uchwale Sejmu PRL programu rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego, określanego w wymownym skrócie jako „plan budowy 
drugiej Polski”. Program ten podnosi znaczenie samorządu mieszkańców 
nie tylko ze względu na perspektywy dalszej urbanizacji i wzrost ludności 
miast z 52 proc. do 2/3 ludności kraju w 1990 r., lecz także ze względu 
na ścisły związek między wzrostem budownictwa mieszkaniowego a ko- 
niecznością podniesienia poziomu gospodarowania zasobami mieszkanio- 
wymi. Realizacja tego programu wymaga zaangażowania inicjatywy Spo- 
łecznej nie tylko w pomnażanie dochodu narodowego, lecz także w jego 
jak najbardziej racjonalne wykorzystanie. 

O znaczeniu prawidłowego gospodarowania zasobami mieszkaniowymi 
może świadczyć fakt, że budynki mieszkalne stanowią w naszym kraju 
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największą pod względem wartości grupę środków trwałych, ocenioną 
w 1973 r. na kwotę ponad 1,2 biliona zł. Kwestia racjonalnego gospodaro- 
wania tym ogromnym majątkiem niemożliwa jest do rozwiązania bez 
współudziału samych mieszkańców i ma zasadnicze znaczenie dla zapew- 
niania coraz wyższego poziomu warunków mieszkaniowych społeczeństwa. 

Szeroką platformę współudziału mieszkańców w zarządzaniu zasobami 
mieszkaniowymi stanowi samorząd mieszkańców, który ma w naszym 
kraju długoletnie już tradycje. Nowe zadania, daleko szersze niż po- 
przednie uprawnienia i obowiązki samorządu mieszkańców. określają u- 
chwały Biura Politycznego KC PZPR, Sekretariatu Ogólnopolskiego Ko- 
mitetu Frontu Jedności Narodu oraz Rady Państwa z 1973 r. Problematyka 
samorządu mieszkańców znalazła też odpowiedni wyraz w znowelizowa- 
nej w 1973 r. ustawie o radach narodowych. 

Ustawa zwraca uwagę na organiczny związek między systemem rad na- 
rodowych a różnymi formami samorządności społecznej, a zwłaszcza samo- 
rządem mieszkańców. Ten organiczny związek, stanowiący konkretyzację 
uchwały VI Zjazdu i akcentujący jednolitość systemu politycznego PRL, 
znalazł wyraz w znowelizowanej ustawie o radach narodowych i w no- 
wych jej sformułowaniach, Zmiany te można ująć w następujące grupy 
zagadnień: 

1. W ustawie, obok dotychczasowego określenia rad narodowych jako 
„terenowych organów władzy państwowej”, zastosowane zostało nowe 
określenie „podstawowe organy samorządu społecznego”. Określenie po- 
wyższe stanowi uwieńczenie długich dyskusji na temat charakteru rad 
narodowych. Prowadziły one do wniosku, że rady narodowe podobnie jak 
inne postacie samorządu charakteryzują dwie jego podstawowe cechy: 
zapewnienie prawa danej społeczności do wyłaniania własnej repre- 
zentacji oraz posiadanie określonego stopnia samodzielności w rozwiązy-= 
waniu spraw ludności konkretnego terenu. (gminy, miasta, powiatu, woje- 
wództwa). Nowe określenie rad jako organów władzy i samorządu spo- 
łecznego oznacza położenie silniejszego niż dotychczas akcentu na umac- 
nianie samorządności w systemie rad narodowych. Oznacza to dodatkowy 
argument przeciw tym wypowiedziom w dyskusji na temat charakteru 
samorządu mieszkańców, które przeciwstawiały go radom i postulowały 
kształtowanie go niejako poza systemem rad narodowych. 


W świetle rozwiązań ustawowych, przeprowadzających wyraźniejsze 
rozgraniczenie między funkcjami rad jako organów przedstawicielskich 
i funkcjami organów wykonawczo-zarządzających, argumentacja za po- 
wiązaniem samorządu mieszkańców z systemem rad uległa dalszemu 
wzmocnieniu. Organa samorządu mieszkańców stały się w wyniku refor- 
my władz terenowych przedłużeniem rad narodowych jako lokalnego 
przedstawicielstwa, a rady narodowe jako podstawowe organy samorządu 
społecznego są swoistą nadbudową nad samorządem w mieście i na wsi. 

Ta jednolitość rad narodowych i samorządu mieszkańców nie oznacza, 
że nie występują między nimi odrębności. Dotyczą one przede wszystkim 
sfery uprawnień rad narodowych, które pełnią funkcję organów władzy 
państwowej, podczas gdy w działalności samorządu dominują uprawnienia 
opiniodawczo-kontrolne (co nie wyklucza w określonych dziedzinach dy- 
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sponowania przez organy samorządu mieszkańców uprawnieniami wład- 
czymi). Występują również różnice w system'- wyborczym oraz w struk- 
turze organizacyjnej i metodach działania (dla organów samorządu miesz- 
kańców ustawa wymienia na pierwszym miejscu formy bezpośrednie w 
postaci ogólnego zebrania mieszkańców, ńa drugim zaś formy demokracji 
pośredniej w postaci komitetów osiedlowych, obwodowych i domowych). 
Powyższe różnice, a zwłaszcza uprawnienia rad narodowych jako organów 
władzy państwowej, powodują, że właśnie im przypada rola podstawowych 
organów samorządu społecznego. Trzeba przy tym podkreślić, że formuła 
ta odnosi się do rad wszystkich stopni, a więc również do miejskich rad 
narodowych, które uchwalają regulaminy samorządu mieszkańców. 

2. Określenie „samorząd mieszkańców” nabrało po raz pierwszy rangi 
ustawowej. Dotychczas ustawa o radach narodowych ograniczała się do 
stwierdzenia możliwości wyłaniania w miastach, na podstawie uchwał rad 
narodowych, reprezentacji mieszkańców w postaci komitetów blokowych, 
domowych i ulicznych. Znowelizowana ustawa z 1973 r. nie tylko nadaje 
rangę ustawową powszechnie już przyjętemu terminowi samorząd miesz- 
kańców, ale określa również odrębnym rozdziałem ogólne cele samorządu 
mieszkańców, jego zadania i strukturę organizacyjną oraz formy nadzoru 
nad jego działalnością. Ustawa wyszła więc w poważnym stopniu na- 
przeciw postulatom działaczy społecznych, podkreślających potrzebę umoc- 
nienia podstaw prawnych samorządu mieszkańców i nadania mu rangi 
ustawowej. Dzięki ustawowym sformułowaniom podniesiona zostaje ran- 
ga pracy społecznej w organach samorządu mieszkańców i ranga działaczy 
prowadzących tę działalność. 

3. Organiczny związek między radami narodowymi i organami samo- 
rządu mieszkańców został podkreślony jeszcze silniej niż dotychczas w 
art. 90 ustawy o radach narodowych, który stwierdza, że miejska rada na- 
rodowa może: ,,...określać rodzaje spraw, które zamiast na sesji mogą być 
rozpatrywane przez organy samorządu mieszkańców; nie dotyczy to roz- 
strzygnięć zastrzeżonych dla właściwości miejskiej rady narodowej”. Ma 
to duże znaczenie m. in. z uwagi na fakt, że obligatoryjne minimum 
odbywanych w ciągu roku sesji rad uległo zmniejszeniu. Samorząd miesz- 
kańców może więc okazać pomoc radom narodowym w  rozpatry- 
waniu spraw, które z różnych Wzę stów nie mogą stać się przedmiotem 
obrad sesji. 

4. Wśród podstawowych zadań samorządu mieszkańców w art. 89 usta- 
wy o radach narodowych wymienia się: ,..umacnianie więzi i współdzia- 
łania między radą narodową a mieszkańcami w zakresie realizowania pro- 
gramów wyborczych i wynikających z nich planów rozwoju społeczno- 
-gospodarczego terenu”. Stanowi to określenie bardzo szerokiej płaszczyz- 
ny współdziałania samorządu mieszkańców z radami narodowymi, wykrae 
czającej poza rozumienie jego roli jedynie jako samorządu lokatorskiego, 
który dotychczas koncentrował swą uwagę przede wszystkim na zagadnie- 
niach związanych z gospodarką mieszkaniową. 

5. Radom narodowym, jako podstawowym organom samorządu Ba a aj 
łecznego, przypada nadzór nad działalnością samorządu mieszk 
Ustawa określa, że ten ogólny nadzór powinien być przez rady narodowe 
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sprawowany wspólnie z komitetami Frontu Jedności Narodu. Oznacza to 
ustawowe usankcjonowanie zaleceń uchwały Biura Politycznego KC PZPR 
z 1973 r., która stwierdza, że ,,...umacnianiu samorządu mieszkańców po- 
winna sprzyjać integracja na szczeblu osiedla działalności organów samo- 
rządu mieszkańców t komitetów FJN”, a także wytycznych sekretariatu 
OK FJN, w których podkreśla się, że ,,...ulegają połączeniu dotychczasowe 
ogniwa samorządu mieszkańców i najniższe ogniwa FJN w miastach” i że 
organa samorządu stanowiące reprezentację mieszkańców „,...będą jedno- 
cześnie spełniać funkcję ogniw FJN". 

Podkreślenie przez ustawę, że nadzór nad działalnością samorządu 
mieszkańców będzie wykonywany wspólnie przez rady narodowe i komi- 
tety FJN oznacza zaakcentowanie przede wszystkim społecznego charak- 
teru nadzoru, którego istotną treścią powinny być nie tyle środki natury 
restrykcyjnej, lecz przede wszystkim, zgodnie z uchwałą Biura Politycz- 
nego wytyczanie kierunków działania samorządu mieszkańców, udzielanie 
mu pomocy, stałe umacnianie społecznego charakteru organów samorzą- 
du i ich autorytetu oraz dbanie o moralną satysfakcję z pracy aktywu sa- 
morządu mieszkańców. Warto przy tym podkreślić, że w ostatnich wybo- 
rach do komitetów osiedlowych, obwodowych i domowych powołano 122 
tys. działaczy społecznych. 

Nowelizacja ustawy o radach narodowych przyczyniła się więc do utrwa- 
lenia pozycji samorządu mieszkańców w systemie politycznej organizacji 
naszego społeczeństwa zgodnie ze stwierdzeniem uchwały VI Zjazdu, że 
„..'Samorząd robotniczy, samorząd chłopski oraz samorząd mieszkańców, 
podobnie jak t samorządna działalność organizacji społecznych, zawodo- 
wych t spółdzielczych — wraz z demokratycznymi instytucjami przedstawi= 
cielskimi — stanowią jednolity system państwa socjalistycznego”. 

Reforma władz terenowych stwarza szerokie możliwości dalszego zacie- 
śniania współpracy między radami narodowymi, komitetami FJN i samo- 
rządem mieszkańców. 

W celu właściwego zrealizowania tych możliwości niezbędne jest — 
po pierwsze — upowszechnienie i pełniejsze wykorzystanie oraz wzboga- 
cenie dotychczasowych form współdziałania między radami narodowymi 
i samorządem mieszkańców. Poważne możliwości w tej dziedzinie daje 
ściślejsze powiązanie personalne rad narodowych i organów samorządu 
mieszkańców przez zapewnienie większego udziału działaczy samorządów 
mieszkańców w składzie miejskich i dzielnicowych rad narodowych, w 
składzie komisji itp., następnie stała wzajemna informacja, zapraszanie 
przedstawicieli samorządu mieszkańców na sesje rad narodowych i posie- 
dzenia komisji oraz ścisłe powiązanie radnych MRN i DRN z określo- 
nymi komitetami osiedlowymi i obwodowymi. 

Warunek ten został w poważnym stopniu zrealizowany w toku grudnio- 
wych wyborów do rad narodowych w 1973 r. W wyniku wyborów ilość 
działaczy samorządu mieszkańców w składzie rad narodowych uległa po- 
dwojeniu i w świetle danych GUS wynosi obecnie: 13,3 proc. ogółu rad- 
nych pięciu MRN stopnia wojewódzkiego, 17,2 proc. ogółu radnych MRN 
w miastach stanowiących powiaty, 21,4 proc. ogółu radnych MRN w miar 
stach nie stanowiących powiatów, 25,0 proc. ogółu radnych DRN i 9,3 proc. 
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radnych rad narodowych miast i gmin. Stwarza to daleko większe możliwoś- 
ci niż w poprzedniej kadencji wpływania przez samorząd mieszkańców na 
treść podejmowanych przez rady narodowe uchwał i będzie miało niewątpli- 
wie niemały wpływ na zwiększenie efektywności działania samorządu 
mieszkańców. 


Ważnymi formami współdziałania rad narodowych i samorządu miesz- 
kańców są: zasięganie opinii samorządu mieszkańców przed podejmowa- 
niem przez radę ważniejszych uchwał i organizowanie w tym celu narad 
konsultacyjnych z przewodniczącymi komitetów osiedlowych lub obwo- 
dowych, z przewodniczącymi branżowych komisji komitetów osiedlowych 
bądź też spotkań z mieszkańcami z udziałem radnych oraz włączanie przed- 
stawicieli samorządu do przeprowadzanych przez radę i jej komisje kon- 
troli funkcjonowania organów administracji i ich agend, a także wykorzy- 
stywanie możliwości, jakie stworzyła ustawa dla przekazywania przez rady 
narodowe pewnych spraw, które zamiast na sesji mogą być rozpatrzone 
przez organy samorządu mieszkańców. Zakres tych spraw jest niemały. 
Może to być przykładowo sprawa funkcjonowania placówek handlowych 
i usługowych oraz placówek służby zdrowia, praca terenowych opiekunów 
społecznych, społecznych komisji pojednawczych itd., których działal- 
ność — zamiast na sesji — może być rozpatrywana na posiedzeniach ko- 
mitetów osiedlowych. W zależności od wyników tych obrad wnioski mogą 
być przedmiotem uchwały rady narodowej bądź też stanowić podstawę 
zarządzenia wydanego przez terenowy organ administracji. 

Inną niezmiernie ważną sferę współdziałania rad narodowych i samo- 
ca w zakresie realizacji programów wyborczych i wynikających z nich 
planów społeczno-gospodarczego rozwoju poszczególnych osiedli, dzielnic 
i miast. Ma to szczególne znaczenie obecnie, gdy wkroczyliśmy w końcowy 
etap realizacji planu pięcioletniego i wchodzimy w okres prac związanych 
z przygotowaniem nowego planu na lata 1976—1980. Bardziej aktywny 
udział samorządu mieszkańców w tych pracach jest nieodzowny m.in. 
ze względu na ten fakt, że opinia samorządu mieszkańców stwarza możli- 
wości skonfrontowania planu przygotowywanego w przekroju branżowym 
z potrzebami określonych społeczności lokalnych. Udział samorządu daje 
możliwość przedstawienia opinii społecznej założeń planu z punktu widze- 
nia potrzeb miasta lub dzielnicy jako całości, wyjaśnienia wielu kwestii 
i uniknięcia niejednej kontrowersji między samorządem mieszkańców a ad- 
ministracją w toku realizacji planu. Udział samorządu mieszkańców w 
procesie przygotowywania planu zwiększa ponadto jego odpowiedzialność 
za realizację, stwarza korzystniejsze warunki do szerokiego rozwoju ini- 
cjatywy społecznej i podejmowania siłami mieszkańców wielu przedsię- 
wzięć, które bez ich współudziału nie mogłyby być zrealizowane. 


Niezmiernie istotnym zagadnieniem dla wzrostu efektywności działal- 
ności samorządu mieszkańców jest zapewnienie przez rady narodowe i sze- 
fów administracji terenowej respektowania przez administrację uprawnień 
organów samorządu mieszkańców. Obecna sytuacja prawna samorządu 
mieszkańców różni się w poważnym stopniu od stanu poprzedniego. Oprócz 
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uprawnień samorządu mieszkańców, określonych ustawą o radach naro- 
dowych i uchwałą Rady Państwa z 25 V 1973 r. w sprawie ramowego re- 
gulaminu (statutu) samorządu mieszkańców w miastach, zostały określone 
uchwałą nr 133 Rady Ministrów z 11 VI 1973 r. zadania i obowiązki admi- 
nistracji w dziedzinie rozwoju i działalności samorządu mieszkańców. Za- 
dania te i obowiązki zostały skonkretyzowane w zarządzeniach resorto- 
wych. Wydanie ich miało istotne znaczenie dla umocnienia pozycji praw- 
nej samorządu mieszkańców i podniesienia jego rangi. 

Potwierdziła to w pełni ocena działalności samorządu mieszkańców do- 
konana przez Radę Państwa w dniu 6 VI 1974 r. Ocena ta wykazała, że obok 
przykładów respektowania przez kierownictwo ADM uprawnień sa- 
morządu mieszkańców mają jednak miejsce przypadki zmieniania przez 
administrację bez porozumienia z samorządem uprzednio zatwierdzonego - 
planu remontów, nieprzedkładanie planów do opinii, a także nierespek- 
towanie opinii samorządu. Podobnie przedstawia się współpraca szkół z 
samorządem mieszkańców, zwłaszcza gdy chodzi o udostępnienie pomiesz- 
czeń szkolnych i boisk na działalność sportową i kulturalną w osiedlu. 
Pozytywne przykłady w tej dziedzinie nie są jeszcze powszechne, a nie- 
które szkoły nadal nie udostępniają do zajęć z młodzieżą osiedli swoich 
pomieszczeń, boisk i sal gimnastycznych. W powyższej ocenie sygnalizuje 
się również, że w niektórych miastach dały się zauważyć tendencje do 
traktowania organów samorządu mieszkańców jako „przedłużenia urzędu”, 
pomocnika administracji, a nie jej partnera (por. Biuletyn Kancelarii Ra- 
dy Państwa nr 4/1974 r.). 


W związku z tym zagadnieniem niezwykłej wagi stało się respektowanie 
w praktyce zawartych w zarządzeniach resortowych obowiązków funkcjo- 
nowanie administracji terenowej, zwłaszcza gdy chodzi o realizację słusz- 
nych postulatów samorządu i nadawania im odpowiedniego biegu w celu 
szybkiej ich realizacji. Doniosłe znaczenie dla dalszej poprawy stosunków 
między administracją terenową a samorządem mieszkańców i kształto- 
wania właściwych warunków ich współpracy powinno mieć przeprowa- 
dzanie przez rady narodowe, ich prezydia i komisje systematycznych kon- 
troli tego, w jakim stopniu zarządzenia te są przestrzegane. Wiąże się 
z tym konieczność uzupełniania wiedzy pracowników administracji tere- 
nowej o roli i znaczeniu samorządu mieszkańców jako ważnego ogniwa 
demokracji socjalistycznej. Tym bardziej że nieodosobnione są postawy 
traktowania reformy władz terenowych w sposób jednoznaczny jako re- 
formy administracji, z pominięciem jej istotnego celu, jakim jest pogłębie- 
nie socjalistycznej demokracji i społecznej samorządności. 

Ważnym zagadnieniem jest również kwestia dalszego ugruntowania 
podstaw finansowych działalności samorządu mieszkańców. W tym zakre- 
sie ustawa przewiduje możliwość upoważnienia przez miejskie rady na- 
rodowe organów samorządu mieszkańców do gromadzenia środków wpły- 
wających na realizację ich zadań. Zasługującym na uwagę przykładem 
rozwiązania tej kwestii są obowiązujące w tej materii przepisy spółdziel- 
czości mieszkaniowej, przeznaczającej stosunkowo niewielkie odsetki od 
czynszu mieszkalnego na działalność społeczno-wychowawczą samorządu 
mieszkańców. 
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' Zacieśnienie współpracy między radami narodowymi a samorządem 
mieszkańców powinno przynieść korzyści dwustronne. Silniejsze niż do- 
tychczas oparcie się rad narodowych na działalności samorządu mieszkań- 
ców może podnieść efektywność i pogłębić demokratyzm w funkcjonowa- 
niu społecznych ogniw mechanizmu rad narodowych, jednocześnie zaś 
rozszerzyć zasięg kontroli społecznej, zapewnić większą skuteczność dzia- 
łania samorządu mieszkańców oraz satysfakcję moralną jego działaczy. 


* 


Drugi wniosek, jaki nasuwa się na podstawie dotychczasowych doświad- 
czeń po reformie władz terenowych, ma ścisły związek z realizacją przy- 
jętej w uchwale VI Zjazdu PZPR zasady, że podnoszenie autorytetu rad 
narodowych powinno następować z równoczesnym usprawnianiem admi- 
nistracji. Zasada ta ma szczególne znaczenie z punktu widzenia dalszego 
rozwoju samorządu mieszkańców. Autorytet rad narodowych, podobnie 
jak autorytet samorządu mieszkańców, zależy w poważnym stopniu od 
poziomu funkcjonowania organów administracji i ich osiedlowych agend 
(ADM, placówek handlowych, usługowych, przedszkoli, szkół, ośrodków 
służby zdrowia, placówek kulturalnych itp.). Chociaż zakres zadań samo- 
rządu mieszkańców jest bardzo szeroki, szczególny nacisk w jego pracy 
należy położyć na zagadnienia związane z usprawnianiem gospodarki 
mieszkaniowej. Wynika to z faktu, że w miejscu zamieszkania sprawy 
gospodarki mieszkaniowej i poziom zaspokojenia potrzeb mieszkańców 
w tej dziedzinie będą zawsze odgrywać szczególną rolę. 

"Innym tego powodem jest fakt, że jak dotychczas zarząd gospodarką 
mieszkaniową boryka się z poważnymi trudnościami, wynikającymi z wie- 
loletniego niedoinwestowania tej sfery gospodarki narodowej, z poważ- 
nych braków kadrowych, zapóźnień technicznych i organizacyjnych. Po- 
trzeba jakościowej zmiany w poziomie funkcjonowania administracji 
mieszkaniowej stała się jednym z podstawowych warunków dalszego ro- 
zwoju samorządu mieszkańców, wzrostu jego autorytetu, a przede wszyst- 
kim lepszego zaspokajania potrzeb obywateli w dziedzinie mieszkalnictwa. 
Sprzyjać temu powinny podjęte przez rząd decyzje w sprawie udoskona- 
lenia systemu zarządzania gospodarką mieszkaniową *). 

Rzecz obecnie w tym, aby w ślad za zmianami w systemie gospodaro- 
wania zasobami mieszkaniowymi nastąpiło rzeczywiste podniesienie po- 
ziomu funkcjonowania administracji domów mieszkalnych, które powin- 
no stać się następstwem zwiększenia jej samodzielności organizacyjnej 
i gospodarczo-finansowej, przy jednoczesnym rozwoju potencjału wyko- 
nawczego i zaplecza technicznego. Konieczne jest zapewnienie skuteczne- 
go wpływu tej administracji na realizację usług o charakterze ogólnomiej- 
skim (centralne ogrzewanie, oczyszczanie miasta, wodociąg itp.). Tam, gdzie 
sprzyjają temu lokalne warunki, należałoby rozważyć możliwość powierze- 
nia funkcji zarządzania budynkami wchodzącymi w skład infrastruktury 
osiedlowej, jak przedszkola, szkoły, ośrodki zdrowia, itp., osiedlowej admi- 


| *) Zob. M. Wawrzeniuk: Gospodarka mieszkaniowa — kierunki usprawnień. Nowe 
Drogi nr 9,1974 r. 
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nistracji zasobami mieszkaniowymi. Oznaczałoby to perspektywę prze- 
kształcenia administracji budynków mieszkalnych w administrację całego 
osiedla. Wiąże się to z zagadnieniem optymalnej wielkości i zasięgu tery- 
torialnego przedsiębiorstw zarządzających budynkami, które winno być 
rozwiązywane zgodnie ze słuszną tendencją do obniżania kosztów gospo- 
darki mieszkaniowej, a równocześnie — zgodne z granicami poszczegól- 
nych rejonów urbanistycznych, do których powinno się w miarę możności 
dostosowywać strukturę organizacyjną administracji osiedlowej. Tym bar- 
dziej że podstawową jednostką samorządu mieszkańców jest osiedle 
mieszkaniowe, którego granice wyznacza prezydium miejskiej (dzielnico- 
wej) rady narodowej, kierując się kryteriami urbanistycznie ukształtowa- 
nych rejonów i zespołów pobliskich budynków mieszkalnych. Częste do- 
tychczas reorganizacje ADM wywoływały z kolei reorganizacje struktury 
samorządu mieszkańców, co nie sprzyjało, rzecz jasna, efektywności jego 
działania. 

Dokonywana obecnie reorganizacja zarządu zasobami mieszkaniowymi 
nid może jednak powstrzymywać bieżących działań, celem których jest 
dalsze doskonalenie form współpracy samorządu mieszkańców z admini- 
stracją domów mieszkalnych, poprawa czystości, ładu i porządku w osied- 
lach, bardziej prawidłowa eksploatacja budynków mieszkalnych, spraw- 
niejsze przeprowadzanie remontów, podnoszenie kultury zamieszkania itd. 

Samorządowi mieszkańców przypada również szczególnie ważna rola 
w zakresie realizacji postanowień I Krajowej Konferencji PZPR, w któ- 
rych stwierdza się m. in.: „Konieczna jest zdecydowana walka z murno- 
trawstwem mienia społecznego it z przejawami biurokratyzmu, z tenden- 
cjami niektórych ogniw administracji do osłabienia służebnej roli wobec 
społeczeństwa. Rady i administracja terenowa powinny wydatnie podnieść 
kulturę obsługi obywatela, oszczędzać jego czas, zapewnić sprawne zała- 
twianie jego spraw, osiągnąć wyższą gospodarność w użytkowaniu środ- 
ków społecznych”. x 


Trzeci wniosek, który wiąże się z realizacją ustawy o radach narodo- 
wych oraz uchwał mających na celu rozwój i umocnienie samorządu miesz- 
kańców dotyczy dalszego doskonalenia osiedlowego modelu samorządu 
mieszkańców. Sprzyjać temu powinno uznanie wysokiej rangi pracy spo- 
łecznej w miejscu zamieszkania. Jak stwierdza uchwała Biura Politycz- 
nego KC PZPR z maja 1973 r. miejsce zamieszkania stanowi ,,...drugi 
obok zakładów pracy, ważny front organizacyjnego i ideowo-politycznego 
działania partii...” 

W wyniku realizacji tej uchwały nastąpiło umocnienie ogniw partyj- 
nych w miejscu zamieszkania, m. in. przez przeniesienie do terenowych 
organizacji partyjnych części działaczy z organizacji partyjnych w zakła- 
dach pracy i instytucjach. Zintegrowanie na szczeblu osiedla działalności 
organów samorządu mieszkaniowego i komitetów FJN pozwala uniknąć 
dublowania działalności, co zdarzało się dotychczas, sprzyja lepszemu wy- 
korzystywaniu energii społecznej i stwarza korzystniejsze warunki dla 
umacniania społeczno-wychowawczej funkcji samorządu mieszkańców. 
Dzięki integracji samorządu mieszkańców z działalnością FJN powstały 


4 


SYLWESTER ZAWADZKI 


korzystniejsze warunki dla koordynacji działalności organizacji społecz- 
nych w miejscu zamieszkania. Struktura organizacyjna wszystkich orga- 
nizacji społecznych i młodzieżowych, rozwijających działalność w miejscu 
zamieszkania, została dostosowana do podziału na osiedla i obwody. Uzna- 
nie organów samorządu spółdzielczości mieszkaniowej za równorzędne 
odpowiednim organom samorządu mieszkańców stworzyło korzystniejsze 
warunki współpracy z samorządem spółdzielczym. Lepsze są także dziś 
warunki współpracy z samorządem robotniczym. Niemałe znaczenie miało 
też ustalenie w oparciu o rejony urbanistyczne granic osiedla z okręgami 
wyborczymi do rad narodowych oraz terenami działania administracji 
domów mieszkalnych. 

W osiedlowym modelu samorządu mieszkańców możemy obecnie wy- 
różnić cztery podstawowe ogniwa: 

— terenową organizację partyjną jako ośrodek inspiracji wpływający na 
polityczny kierunek pracy społecznej w miejscu zamieszkania, 

— zebrania mieszkańców oraz komitety osiedlowe, obwodowe i domowe 
jako organy przedstawicielskie samorządu mieszkańców (łącznie z ich 
prezydiami, komisjami i innymi zespołami robotniczymi), 

— osiedlowe ogniwa organizacji społecznych i młodzieżowych (ZMS, ZHP, 
Ligi Kobiet, TPD, TKKF itd.), 

— wyspecjalizowane ogniwa samorządu mieszkańców jak: społeczne ko- 
misje pojednawcze, samorządy podwórkowe skupiające dzieci i mło- 
dzież, drużyny ORMO, komitety rodzicielskie, komitety sklepowe, te- 
renowi opiekunowie społeczni itp. 

Niemniej w organizacyjnym ukształtowaniu osiedlowego modelu samo- 
rządu mieszkańców występują nadal bardzo duże różnice nie tylko po- 
między miastami, ale również w ramach tych samych miast — między 
poszczególnymi osiedlami. Różny jest stopień zintegrowania elementów 
składowych samorządu osiedlowego. Sporo przepisów powstałych w okre- 
sie „resortowego” spojrzenia na samorząd mieszkańców wymaga obecnie 
dostosowania do aktualnego jego modelu. Chodzi tu m. in. o przepisy do- 
tyczące społecznych komisji pojednawczych, terenowych opiekunów spo- 
łecznych, które to ogniwa powinny być traktowane jako część składowa 
samorządu osiedlowego i ściślej z nim powiązane. Występuje również po- 
trzeba wyraźniejszego rozgraniczenia funkcji między poszczególnymi ogni- 
wami samorządu, jak np. między komitetami osiedlowymi oraz obwodo- 
wymi. Istnieje problem wyboru najbardziej skutecznych form powiązania 
komitetów osiedlowych i ich komisji z osiedlowymi ogniwami organizacji 
społecznych. 

Wszystko to wskazuje, że model osiedlowego samorządu mieszkań- 
ców wymaga nadal teoretycznego dopracowania, jak również wzbogacenia 
najbardziej interesującymi doświadczeniami praktycznymi. Doskonalenie 
tego modelu winno zmierzać w kierunku zapewnienia najbardziej efek- 
tywnych form organizacyjnych dla realizacji podstawowego zadania sa- 
morządu mieszkańców i jego organów, którym ,,...powinno być — jak to 
określa uchwała Biura Politycznego KC PZPR — skupienie i rozwijanie 
inicjatuwy oraz aktywności mieszkańców na rzecz rozwiązywania wła- 
snymi siłami problemów i potrzeb rejonów zamieszkania”. 
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Wiąże się z tym potrzeba zwrócenia większej niż dotychczas uwagi na 
prakseologiczne aspekty funkcjonowania samorządu mieszkańców, takie 
jak organizacja zebrań mieszkańców (z uwzględnieniem ich tematyki, spo- 
sobu przewodniczenia, przygotowania uchwał itp.), system planowania 
pracy komitetów osiedlowych, obwodowych i domowych, efektywność ich 
posiedzeń oraz kontrola podejmowanych uchwał, równomierne rozłoże- 
nie obowiązków na poszczególnych działaczy i zmniejszenie występują- 
cych w tym zakresie dysproporcji. Są to tylko z pozoru czysto techniczne 
sprawy. Nieumiejętność ich rozwiązywania w toku codziennej działalności 
powoduje olbrzymie marnotrawstwo sił społecznych i zniechęca do podej- 
mowania funkcji społecznych ze względu na niską ich efektywność. 

Wzrost autorytetu samorządu mieszkańców, przełamanie jego dotych- 
czasowych trudności w pogłębianiu więzi z mieszkańcami, jest możliwe je- 
dynie w drodze doskonalenia form pracy wszystkich ogniw samorządu 
mieszkańców przez osiągnięcie w tej dziedzinie jakościowej zmiany. Wy- 
maga to, zwłaszcza w związku z objęciem funkcji w organach samo- 
rządu przez wielu nowych działaczy, rozwinięcia odpowiedniej działal- 
ności szkoleniowej. Komisja Ogólnopolskiego Komitetu FJN d/s Samorzą- 
du Mieszkańców opracowała już wstępne programy szkoleniowe, zaini- 
cjowała systematyczne wydawanie zeszytów Biblioteczki Samorządu 
Mieszkańców oraz popiera prace badawcze nad funkcjonowaniem samo- 
rządu mieszkańców. Wyłania się jednak problem organizowania tej dzia- 
łalności na szczeblu miast, zwłaszcza w dużych aglomeracjach miejskich. 
W związku ze zmniejszeniem ilości komisji rad narodowych nie zostały 
powołane w bieżącej kadencji komisje samorządu mieszkańców. Zakres 
działania miejskich komitetów FJN jest niezwykle szeroki i wykracza 
daleko poza problematykę samorządu mieszkańców. Zaistniała potrzeba 
powołania ogniwa społecznego, które by na bieżąco zajmowało się działal- 
nością samorządu mieszkańców, przejęło na siebie troskę o szkolenie jego 
działaczy i udzielanie pomocy metodycznej. Wychodzi naprzeciw tej po- 
trzebie pismo sekretarza Rady Państwa i sekretarza OK FJN z 9IV 1974r., 
przewidujące powołanie Komisji d/s Samorządu Mieszkańców przy komi- 
tetach FJN na szczeblu wojewódzkim i w większych miastach, których za- 
daniem ma być zapewnienie jednolitego społecznego nadzoru nad rozwo- 
jem samorządu mieszkańców oraz nadanie kierunku jego działalności. 

Nastąpiło zasadnicze umocnienie prawno-ustrojowej pozycji samorządu 
mieszkańców. Stworzone mu zostały nieporównanie korzystniejsze warun- 
ki działania. Obecnie na pierwszy plan w działalności samorządu wysuwa 
się więc zadanie umiejętnego wykorzystania sprzyjającego klimatu, któ- 
ry rodzi wśród szerokich rzesz obywateli przekonanie o potrzebie więk- 
szego zaangażowania w sprawy kraju oraz wzrost poczucia obywatelskiej 
współodpowiedzialności za sprawy swojego osiedla i miasta. Wynikiem 
tego powinien być dalszy rozwój aktywności mieszkańców miast w podej- 
mowaniu własnymi siłami działań służących zaspokajaniu wspólnych po- 
trzeb i podnoszeniu poziomu estetycznego naszych miast oraz dalszy 
rozwój samorządów mieszkańców — ważnego ogniwa socjalistycznej de- 
mokracji w naszym kraju. 
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Wzrastająca intensywność takich zjawisk w sytuacji politycznej i go- 
spodarczej świata kapitalistycznego, jak międzynarodowy kryzys waluto- 
wy, perspektywy deficytu surowców energetycznych, sprzeczności w łonie 
sojuszów militarnych i w powiązaniach polityczno-gospodarczych państw 
kapitalistycznych. wzmagają dodatkowo, niesłabnące od wielu lat, po- 
wszechne zainteresowanie polityką i rozwojem gospodarczym jednego z 
najważniejszych uczestników tych procesów — Japonii. Równocześnie w 
sytuacji wewnętrznej Japonii zachodzą istotne zmiany jakościowe, które 
muszą znaleźć wyraz w polityce zagranicznej tego państwa. 

Wbrew oczekiwaniom i spekulacjom komentatorów politycznych w róż- 
nych krajach rząd premiera Tanaki nie dokonał posunięć, które określa- 
łyby — odmienną od dotychczasowej — linię Japonii w polityce świato- 
wej. Dotychczasowe dylematy pozostają aktualne, istniejące sprzeczności 
-— zwłaszcza stosunków ekonomicznych na płaszczyźnie międzynarodo- 
wej — przybierają na sile. 

Obserwuje się pewną ewolucję stanowiska, która wynika ze świato- 
wych tendencji odprężeniowych oraz z wewnętrznego klimatu polityczne- 
go kraju. Przeprowadzone w grudniu 1972 r. wybory do izby niższej parla- 
mentu wykazały znaczne osłabienie wpływów rządzącej Partii Liberalno- 
-Demokratycznej, reprezentującej interesy klas posiadających i konserwa- 
tywnego odłamu chłopstwa japońskiego. 

Konfrontacja szybkiego wzrostu produkcji globalnej i niezwykłego dy- 
namizmu eksportu z nieproporcjonalnym w stosunku do wydajności po- 
ziomem płac, z ciężkimi warunkami bytowania i postępującą dewastacją 
środowiska prowadziła do podważenia przekonania o słuszności polityki 
konserwatywnej PLD. Dla pełniejszego zilustrowania zmian, których wy- 
razem były m. in. wspomniane wyniki wyborów, celowe jest krótkie 
scharakteryzowanie niektórych mechanizmów działania tej partii, a zwłasz- 
cza istniejącego w niej systemu frakcji. 

Frakcje — to grupy posłów do parlamentu koncentrujące się wokół 
znanych polityków i zapewniające im poparcie wewnątrz partii. Mimo iż 
statut PLD nie o nich nie mówi, istnieją one oficjalnie, posiadają swe 
władze, sztaby wyborcze itp., stanowią swego rodzaju partie w partii. 
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Frakcje dysponują własnymi budżetami, których podstawą są dotacje 
wielkich firm kapitalistycznych, przekazywane bezpośrednio bądź też za 
pośrednictwem różnych organizacji (przeważnie o wymyślnych i małd 
mówiących nazwach, jak np. „Towarzystwo Studiów nad Polityką Za- 
graniczną, Kulturą i Ekonomiką”, „Towarzystwo Spotkań na Odludziu” 
itp.). 

Sumy, jakimi dysponują frakcje, znacznie przekraczają środki, którymi 
rozporządzają niektóre partie opozycyjne. W dążeniu do zdobycia popular- 
ności przywódcy poszczególnych frakcji często posługują się różnorodny 
mi, czasem na pozór „radykalnie” brzmiącymi hasłami politycznymi. 
W praktyce japońskiego życia politycznego rozpowszechnione było głoso- 
wanie „na frakcję” bądź też „na nazwisko” działacza. Dzięki temu PLD 
zbierała głosy, wynikające często z dość zróżnicowanej motywacji wybor= 
ców. Równocześnie rywalizacja osobista między działaczami PLD i walka 
o władzę, stwarzając pozory możliwości „radykalnych” zmian, nie ozna- 
czały ryzyka zmniejszenia wpływów partii. W tej sytuacji odejście dzia- 
łacza, który skompromitował się bądź też tylko „zużył się” politycznie, 
oznaczało zwycięstwo innej frakcji i budziło nadzieje na istotniejsze zmia- 
ny w polityce wewnętrznej i zagranicznej, przy dalszym pozostawaniu 
PLD przy władzy. W lipcu 1972 r. osobowość i droga życiowa nowo kreo- 
wanego premiera Tanaki — samouka i człowieka interesu, który osiągnął 
swój status nie dzięki urodzeniu czy też odziedziczonemu majątkowi, lecz 
dzięki pewnym cechom osobistym, które — zauważmy — zjednały mu de- 
cydujące dla jego kariery politycznej poparcie wpływowych grup wielkie- 
go kapitału, miały być argumentem na rzecz zdolności działania PLD w 
nowej sytuacji i liczenia się przez nią z aktualnymi oczekiwaniami i ży- 
czeniami społeczeństwa. 

System wewnętrznego, frakcyjnego „rozdarcia” był dla PLD korzystny. 
Nie oznacza to jednak, że zręczne mistyfikacje polityczne pozostawały nie 
zauważone przez społeczeństwo. Od 1952 r. stan posiadania PLD (do 1958 r. 
podzielonej formalnie na dwie partie) systematycznie spadał w parlamen- 
cie. Przy względnie niewielkich wahaniach liczebności obu izb parlamen- 
tu, liczba mandatów PLD w izbie niższej spadła z 380 w 1952 r. do 271 
w grudniowych wyborach 1972 r. Spadek ten jest tym bardziej wymowny, 
że nastąpił pomimo osobistej popularności nowego premiera i niektó- 
rych jego posunięć politycznych, które popularność tę miały ugruntować. 
Mimo nacisku sił reakcyjnych następuje umocnienie opozycji, a zwłaszcza 
jej lewicowego odłamu. W 1952 r. socjaliści posiadali 111 miejsc, a komuni- 
ści 4. W grudniu 1972 r. socjaliści zdobyli 118 miejsc, a komuniści 38. Par- 
tia Demokratycznego Socjalizmu — założona przez grupę działaczy, którzy 
opuścili szeregi Partii Socjalistycznej w 1960 r. — ma obecnie 19 miejsc. 
Jej wpływy, w porównaniu z poprzednimi wyborami, zmalały, co tłuma- 
czy się połowicznością proponowanych przez nią reform i wewnętrznymi 
sprzecznościami jej programu. 

Godny uwagi jest znaczny spadek popularności partii Komeito (z 47 
miejsc w 1969 r. do 29 obecnie), która opiera się na drobnomieszczaństwie 


pochodzącym ze zdeklasowanego chłopstwa, głosi hasła sTanmę nacjonali- 
styczne bądź wręcz faszystowskie, 
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Rządząca obecnie PLD może liczyć na 282 głosy w izbie niższej parla- 
mentu zakładając, że nadal popierać ją będą jej „niezależni” sympatycy. 
Łączna suma miejsc opozycji wynosi 204. Decydującą siłę tej opozycji 
stanowią komuniści i socjaliści — łącznie 156 miejsc. 

Wyniki wyborów z dnia 10 XII 1972 r. oznaczają, że społeczeństwo ja- 
pońskie nie zadowala się już wyborem między dziewięcioma głównymi 
frakcjami PLD, lecz pragnie rzeczywistych zmian. Jest to tym godniejsze 
uwagi, iż wyniki te osiągnięte zostały przy antydemokratycznej ordynacji 
wyborczej, zapewniającej nieproporcjonalnie większą reprezentację mało 
zamieszkanym rejonom wiejskim, aniżeli gęsto zaludnionym, robotniczym 
okręgom wielkoprzemysłowym. Według wiarogodnych ocen, ordynacja ta 
zapewnia pozostawanie PLD u władzy, przy uzyskaniu zaledwie jednej 
trzeciej ogólnej ilości głosów. | 

Wyniki wyborów uzupełniających do izby wyższej parlamentu japoń- 
skiego, przeprowadzonych 7 VII 1974 r., potwierdzają dalszy spadek zaufa- 
nia społeczeństwa do Partii Liberalno-Demokratycznej. Odbyły się one 
w klimacie niezwykle ostrej walki politycznej. Koła wielkiego kapitału 
wydały na koszt kampanii wyborczej ogromne sumy (ocenia się je na 
kwotę ok. 300 mln dolarów). Na kandydatów PLD wysunięto ludzi o gło- 
śnych nazwiskach, posiadających autorytet zdobyty częstokroć poza sferą 
działalności społeczno-politycznej. Po raz pierwszy w tego rodzaju sytuacji 
premier włączył się bezpośrednio do codziennej kampanii wyborczej. PLD 
odwoływała się do emocji nacjonalistycznych i uprzedzeń antykomuni- 
stycznych. W zakładach pracy wywierano nacisk na załogi pracownicze, 
traktując oddawanie głosów na PLD jako wyraz lojalności wobec właści- 
cieli i menadżerów. Mimo zastosowania tak wielu instrumentów nacisku, 
PLD — w porównaniu z poprzednim stanem posiadania — utraciła 8 man- 
datów, uzyskując 126 zamiast dotychczasowych 134 mandatów. Natomiast 
Komunistyczna Partia Japonii zdobyła 9 dodatkowych mandatów (wzrost 
od 11 do 20). W przypadku pozostałych partii opozycyjnych zmiany są 
mniejsze — Partia Socjalistyczna zyskała 3 mandaty (wzrost od 59 do 
62 mandatów), Komeito — zyskała jeden, a Partia Socjaldemokratyczna — 
utraciła jeden mandat. Uwzględniając realia klasowo-polityczne Japonii 
oraz wyjątkowy charakter omawianych wyborów, ich wyniki należy uznać 
za dotkliwą porażkę PLD. Umocnienie pozycji komunistów było wyrazem 
poparcia, udzielonego im przez wielkoprzemysłową klasę robotniczą. 


. Innym ważnym czynnikiem politycznym jest fakt, iż komuniści i so- 
cjaliści wybrani zostali gubernatorami w sześciu prefekturach, włączając 
w nie tak ważne, jak Tokio, Osaka, Kioto, Okinawa. Jedna piąta wszyst- 
kich japońskich miast — łącznie z największymi — kierowana jest przez 
komunistycznych i socjalistycznych merów. Łącznie ok. 40 proc. ludności 
Japonii mieszka na obszarach, gdzie władze lokalne rekrutują się z przed- 
stawicieli lewicowej opozycji. 

Z jakościowej odmienności obecnej sytuacji zdają sobie sprawę politycy 
i komentatorzy zarówno w Japonii, jak i za granicą. Burżuazyjna prasa 
brytyjska i amerykańska, sympatyzująca z pobudek klasowo-ideologicz- 
nych z PLD i częstokroć gloryfikująca jej politykę, podkreśla tym razem, 
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że błędem byłoby liczenie na „wieczne” rządy PLD, podobnie jak bezpod- 
stawne okazały się rachuby na „niezastąpioność” chadecji w RFN. 

Jednakże najdobitniejszym dowodem zrozumienia powagi sytuacji były 
założenia polityki socjalnej rządu oraz jego program ochrony naturalne- 
go środowiska. Program ten związany jest z nazwiskiem obecnego szefa 
rządu Japonii. Jak wiadomo, objęcie stanowiska premiera w lipcu 1972 r. 
przez Kakuei Tanakę zbiegło się z opublikowaniem jego programowej 
książki: Przemodelowanie archipelagu japońskiego. Książka ta zawiera 
propozycje „rozgęszczenia” obecnego skupiska Tokio-Nagoja-Osaka i stwo- 
rzenie pięciu nowych, bardziej równomiernie rozłożonych okręgów prze- 
mysłowych, uwzględniających wymagania dotyczące ochrony naturalnego 
środowiska człowieka. 

Nowe miasta i okręgi oraz zrekonstruowane „stare” zostałyby połączone 
siecią superszybkich pociągów ekspresowych, wzorowanych na znanej linii 
Tokaido (Tokio—Osaka). 

Książka Tanaki wzbudziła wiele kontrowersji. Wypowiadano obawy, że 
przemodelowanie może oznaczać nie likwidację obecnych, zanieczyszczo- 
nych obszarów, ale ich rozszerzenie na cały archipelag. Falę głosów kry= 
tycznych — zwłaszcza ze strony działaczy lewicy — wywołała gwałtowna 
zwyżka cen parceli budowlanych, stanowiąca ekonomiczną reakcję na kon- 
cepcję przemodelowania. 


Doradczy organ rządowy — Rada Ekonomiczna — w dniu 8 II 1973 r. 
przedłożyła premierowi Podstawowy plan rozwoju ekonomicznego ś spo- 
łecznego, który ma stać się drogowskazem działania rządu w okresie od 
1 IV 1973 r. do końca marca 1977 r. Plan ten stanowił korektę obowiązują- 
cego Nowego planu rozwoju społeczno-gospodarczego na lata 1973—1975. 
Istotą proponowanych korektur miało być uwzględnienie takich czynni- 
ków jak: dysproporcje między tempem wzrostu gospodarczego państwa 
a sytuacją materialną społeczeństwa, ogromne saldo dodatnie w handlu 
zagranicznym i rosnący nacisk społeczeństwa na rzecz szeroko rozumianej 
poprawy warunków życia. Plan podstawowy określał zadania i terminy 
realizacji oraz wytyczne polityki gospodarczej, służące ich urzeczywistnie- 
niu. Zawierał również analizę ekonometryczną procesów gospodarczych 
i społecznych w okresie planowym, opartą o średniookresowe modele ma- 
kroekonomiczne oraz analizy przepływów międzygałęziowych. 

Realizacja Planu podstawowego miała być etapem pośrednim, zbliżają- 
cym do osiągnięcia w latach 1985—1990 ambitnych celów gospodarczych 
i społecznych. Zakładano, że przeciętne roczne tempo wzrostu za okres 
1970—1980 wyniesie ok. 9 proc., a za okres 1980—1990 od 6 do 7 proc. 

W rezultacie tempa wolniejszego od tempa rozwoju gospodarczego Ja- 
ponii w latach sześćdziesiątych (12 proc.) przewidywano osiągnięcie rocz- 
nego dochodu narodowego w okresie 1980—1990 w wysokości ok. 6000 do- 
larów na głowę ludności (wartość dolara wg poziomu z 1965 r.). Na 1985 r. 
przewidywano usunięcie zanieczyszczenia naturalnego środowiska czło- 
wieka, tj. osiągnięcie takich warunków i takich wymagań ilościowych 
(np. obniżenie zawartości składników szkodliwych w powietrzu), które o0- 
becnie są uznawane za zadowalające. 


Na uwagę zasługuje fakt, że dwa, spośród pięciu proponowanych no- 
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wych okręgów przemysłowych, miałyby znajdować się na wybrzeżu Morza 

Japońskiego. W tym miejscu warto zacytować rozważania znanego ekono- 

misty i japonisty radzieckiego, Aleksandra Szarkowa, zawarte w pracy 

A PSZ8 jeszcze w 1971 r., a więc na rok przed książką premiera 
anaki. 


Analizując celowość długofalowego japońskiego importu surowców z 
ZSRR, autor wyraził pogląd, że ,,..stworzenie w pobliżu Japonii ważnej 
bazy surowcowej, posiadającej ogromne zasoby gazu, węgla, ropy nafto- 
wej, drewna, siarki, rud żelaza, miedzi ż innych metali, może dać jej nie 
tylko bezpośrednie korzyści, ale i wpłynąć na rozmieszczenie sił wytwór- 
kzych, na rozwój «odwrotnej strony» Japonii, w tej liczbie i Wyspy 
Hokkaido. Historycznie złożyło się tak, że przemysłowy pas Japonii, z je- 
go czterema głównymi okręgami, znalazł się na jej «stronie przedniej» 
(tj. na wybrzeżu Oceanu Spokojnego), na co w znacznym stopniu wpłynęły 
kierunki strumieni zaopatrzenia surowcowego. Wprowadzenie regularnych 
dostaw surowców od strony Morza Japońskiego, równolegle z doskonale- 
niem infrastruktury «zapomnianych regionów», nie tylko wciągnie je do 
aktywnej działalności gospodarczej t doprowadzi do stworzenia nowych 
gaięzi produkcji, ale wpłynie również na przegrupowanie zasobów siły ro- 
boczej, na ogólne rozmieszczenie sił wytwórczych kraju”(1). Tak więc 
perspektywa rzeczywistego ,przemodelowania archipelagu japońskiego” 
jest ściśle związana z szerokimi, długofalowymi powiązaniami gospodar- 
czymi Japonii z ZSRR. 

„Koncepcja „przemodelowania” — w jej wersji pierwotnej — budziła 
wiele wątpliwości. Przeniesienie całych kombinatów przemysłowych, bu- 
dowa nowych miast i linii kolejowych — to przedsięwzięcie nadzwyczaj 
kosztowne. Czy rząd PLD, partii wielkiego kapitału, będzie dostatecznie 
silny, aby przeprowadzić tę gigantyczną operację nie popadając w konflikt 
z tymi, którzy stanowią jego bazę społeczną? Czy nie dojdzie do dra- 
stycznych prób obciążania kosztami mas pracujących, a tym samym pogor- 
szenia ich sytuacji zamiast poprawy? Tego rodzaju pytania, stawiane ną 
wiele miesięcy przed tzw. kryzysem energetycznym, pozostawały bez od- 
powiedzi. Obecnie koncepcja „przemodelowania”, w jej wyjściowej postaci, 
jest nierealistyczną wizją należącą do innej epoki. Wszystkie potrzeby, 
które pobudziły do jej nakreślenia, występują nadal. Tyle że stopień na- 
tężenia tych potrzeb jest znacznie wyższy niż dwa lata temu. 

Wydarzenia ostatniego roku, a zwłaszcza konsekwencje tzw. kryzysu 
energetycznego i konfliktu zbrojnego na Bliskim Wschodzie, spowodowały 
drastyczną zmianę ekonomiczno-politycznego umiejscowienia Japonii na 
forum międzynarodowym. Zimianę tę ilustrują następujące liczby: 


1972 r. bilans płatniczy aktywny 4,7 mld dol. 
1973 r. bilans płatniczy pasywny 10 mid dol. 
1972 r. bilans handlowy dodatni 8 mld dol. 
1973 r. bilans handlowy dodatni 3,7 mld dol. 


(1) A. M. Szarkow: Japonija t SSzA (analiz sowriemiennych ekonomiczeskich 
otnoszenij), Mysl, Moskwa 1971, str. 57, 
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W ciągu 1973 r. nastąpiło zmniejszenie rezerw walutowych z 19 mld 
do 12 mld dol. Szczególnie poważne obciążenia stworzył wzrost cen ropy 
naftowej. O ile w 1972 r. oaiaż i importu ropy wyniosły ok. 4 mld dol., 
to w 1973 r. ok. 8 mld, a w roku bieżącym — wg ocen specjalistów — 
prawdopodobnie wyniosą one ok. 16 mld dol. 


W programie polityki gospodarczej rządu premiera Tanaki brak było 
skonkretyzowanych założeń, dotyczących żywotnego dla partnerów Japonii 
problemu — a mianowicie przewidywanego na następne lata jej udziału 
w handlu międzynarodowym. Mówiło się tylko, że prawdopodobnie udział 
ten do pewnego stopnia wzrośnie, przy równoczesnym „przyspieszeniu 
umiędzynarodowienia wszystkich dziedzin gospodarki”. Ta ostatnia zapo= 
wiedź oznaczała liberalizację eksportu zagranicznego na rynki japońskie. 
W poprzednich latach liberalizacja ta dokonywana była drogą obniżania 
taryf celnych. Kapitalistyczni partnerzy Japonii nie mieli jednak z tego 
powodu podstaw do zadowolenia. 


Japońskie taryfy celne nie były wysokie, a tym samym ich obniżenie nie 
miało większego znaczenia. Znacznie ważniejsze były — ich zdaniem — 
bariery pozataryfowe. W specjalnym dodatku na temat Japonii opubliko- 
wanym w londyńskim The Economist czytamy: „Słuchanie narzekań bry- 
tyjskich i amerykańskich businessmanów o sposobach, jakich japońscy 
biurokraci używają manipulując barierami pozataryfowymi, to szkoła sa- 
ma w sobie. Dokonaj jakiejkolwiek zmiany w samochodzie, który chcesz 
sprzedać — nawet zmiany okratowania wlotu chłodnicy — i cała rzecz 
idzie na ponowne sześciomiesięczne badanie. Teoretycznie możesz sprze- 
dać japońskim firmom lekkie samoloty, ale przekonasz się, że firmie, któ- 
rej chciałeś sprzedać, odmówiono zezwolenia na dokonywanie lotów, «po- 
nieważ nie jesteśmy pewni, czy jest to finansowo opłacalne». Chcesz sprze- 
dawać antyki, np. meble? Doskonale, ale musisz udowodnić, że są one co 
najmniej stuletnie. Może to stwierdzić tylko dwu ekspertów w kraju, 
a jeden z nich jest zazwyczaj nieosiągalny” (2). | 

Dodatnie saldo, jakie Japonia posiadała w obrotach ze Stanami Zjedno- 
czonymi od 1965 r., z czasem stało się kluczowym problemem w sto- 
sunkach ekonomicznych i politycznych między obu państwami. 


Jeszcze w początkach lat sześćdziesiątych w Stanach Zjednoczonych 
rozpowszechniony był pogląd, iż Japonia, jako eksporter tekstyliów i in- 
nych wyrobów przemysłu lekkiego, wykorzystywać będzie długofalowo 
swój „atut” w postaci taniej i wysoko kwalifikowanej siły roboczej. Nie 
sądzono, ażeby Japonia miała stać się konkurentem USA w eksporcie wy- 
robów „naukochłonnych”, takich jak produkty przemysłu elektroniczne- 
go, maszynowego, precyzyjnego czy też motoryzacyjnego. Wyraźne prze- 
sunięcie akcentów nastąpiło w ciągu pięciolecia 1963—1968, kiedy to ja- 
poński eksport maszyn i urządzeń do USA wzrósł 4,5 raza, a import 
z USA w tej dziedzinie zwiększył się dwukrotnie. 


W tym samym czasie tendencję zwyżkową przejawił też eksport wyro- 
bów tekstylnych do USA. Stało się to mimo wielokrotnych prób jego 


PP Sac Economist, 31 marca — 6 kwietnia 1973 r. Survey Japan: A Special Strength 
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ograniczania za pomocą „dobrowolnych” kwot oraz innych instrumentów 
polityki gospodarczej. Rozgłos towarzyszący napływowi japońskich teksty- 
liów do USA powodowany był opozycją właścicieli przemysłu tekstylnego 
w USA oraz związków zawodowych, skupiających pracowników tej branży. 
Według oficjalnych statystyk, w tej branży, w końcu lat sześćdziesiątych, 
było zatrudnionych ok. 12 proc. wszystkich pracowników przemysłu prze- 
twórczego USA. Silne liczebnie i wpływowe związki zawodowe systema- 
tycznie podnosiły sprawę zagrożenia interesów swych członków przez 
konkurencję japońskiego eksportu. Ta sytuacja spowodowała, że „wojna 
tekstylna” zdobyła duży rozgłos, czasami nieproporcjonalny do ciężaru 
gatunkowego tego problemu w całokształcie stosunków gospodarczych Ja- 
ponia — USA. Problem zrównoważenia obrotów stał się przedmiotem roz- 
mów na najwyższym szczeblu. 

W komunikacie z rozmów między prezydentem Nixonem i premierem 
Tanaką, przeprowadzonych na Hawajach 1 IX 1972 r., przewidziano podej- 
mowanie stopniowych kroków dla zmniejszenia dodatniego salda Japonii. 
W raporcie amerykańskiego sekretarza stanu o polityce zagranicznej w 
1972 r. czytamy na ten temat: ,,...Japoński eksport do USA w 1972 r. wzra- 
stał szybciej, aniżeli nasz eksport do Japonii. Rezultat jest poważnym 
źródłem naszej troski — deficyt w obrotach dwustronnych na ok. 4,2 mld 
dolarów... Poważne środki muszą być przedsięwzięte, ponieważ żadna ze 
stron nie może pozwolić, aby stosunki tak ważne dla pokoju t stabilności 
Azji wschodniej cierpialy z powodu problemów ekonomicznych (3). 

Amerykański nacisk polityczny odniósł zamierzony skutek. W 1973 r. 
deficyt USA w handlu z Japonią był znacznie mniejszy — 1,3 mld dol, 
a w bilansie płatniczym praktycznie była pełna równowaga. 

Jednakże ważkie jednostronne decyzje USA — zaskakujące stro- 
nę japońską — takie jak zawieszenie wymienialności dolara, wizyta pre- 
zydenta Nixona w Pekinie, podważyły opinię o „specjalnym charakterze” 
stosunków USA — Japonia. Wytworzyły również podejrzenie, że USA 
pragnie obciążyć Japonię kosztami strat wynikających z kryzysu monetar- 
nego świata kapitalistycznego, a zwłaszcza z osłabienia pozycji dolara. 
Druga dewaluacja oraz długotrwały nacisk na rewaluację jena podejrze- 
nia te jeszcze potwierdziły. Ze swej strony wielu japońskich publicystów 
wyrażało pogląd, iż źródła słabości dolara tkwią w sytuacji wewnętrznej 
Stanów Zjednoczonych, a naciski na Japonię są wyrazem „ofensywy ame- 
rykańskiego nacjonalizmu”. 

Wprowadzenie, wskutek nacisków strony amerykańskiej, płynnego kur- 
su jena spowodowało de facto jego rewaluację, a tym samym i podroże- 
nie japońskiego eksportu. Trudności i straty z tym związane kompenso- 
wane były w pewnym stopniu czasowym, krótkotrwałym potanieniem im- 
portu surowcowego do Japonii. 

Droższy jen oznaczał również, na co skwapliwie zwracali uwagę obser- 
watorzy brytyjscy, że ,,...wielki przemysł japoński może przenieść znacz- 
ną część swej produkcji i inwestycji przez japońskie korporacje wielonaro- 
dowe, lub przez subkontrahentów, do regionów, gdzie siła robocza jest 


| (3) United States Foreign Policy 1972, A Report oj the Secretary of State, str. 335. 
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tańsza niż w Japonii. W tej sytuacji konkurenci Japonii wcale nie muszą 
się czuć szczęśliwi na myśl o zastąpieniu taniego japońskiego eksportu 
jeszcze tańszym eksportem japońskich firm utworzonych za granicą”(4). 
Business japoński zaczął istotnie stosować tego rodzaju strategię. Wyda- 
rzenia październikowe w 1973 r. proces ten częściowo zahamowały. 

W 1972 r. rząd premiera Tanaki, starając się z jednej strony zmniej- 
szyć dodatnie saldo w obrotach ze Stanami Zjednoczonymi, a z drugiej 
strony ograniczać rewaluację jena, prowadził politykę dalszego forsowania 
wzrostu gospodarczego. Zdaniem publicysty S. Miyoshi „,,...można to na- 
zwać tylko polityką celowej inflacji — polityką poprawy bilansu płatnicze- 
go za pomocą inflacji cen krajowych. Ceny hurtowe — do tej pory stałe — 
od sierpnia 1972 r. zaczęły rosnąć, a od listopada tegoż roku zaczął się ich 
wyścig w górę. W Japonii inflacja osiągnęła rozmiary kryzysowe na rok 
przed zaaranżowaniem «szoku naftowego». Okres ten można by nazwać 
okresem galopującej inflacji”(5). Wzrost cen ropy spowodował dalsze przy= 
spieszenie inflacji, która jest szczególnie dotkliwa dla mas pracujących. 
O jej rozmiarach i charakterze świadczą następujące przykłady: w ciągu 
roku cena chleba wzrosła o 25 proc., jaj o 75 proc., mleka o 29 proc., po- 
marańcz o 33 proc., a mięsa wieprzowego o 100 proc.(6). Pogorszenie sy- 
tuacji materialnej ludzi pracy spowodowało — jak wiadomo — poważny 
wzrost fali strajków w okresie tegorocznego „wiosennego natarcia” klasy 
robotniczej, przekraczającego swymi rozmiarami analogiczne akcje z lat 
poprzednich. 

Fluktuacje walutowe sprawiły, iż japońskie koła gospodarcze obawiały 
się utraty niektórych rynków z powodu pogorszonej konkurencyjności ja- 
pońskiego eksportu. 

Wyraziciel tych kół, Kanji Shinomura — korespondent Nihon Keizat 
Shimbun w Dżakarcie — przedstawił fakty wypierania towarów japoń- 
skich z krajów Azji południowo-wschodniej przez eksport chiński. „Kuala 
Lumpur, stolica Malezji, która handluje bezpośrednio z Chinami, jest obec- 
nie zalana wyrobami chińskimi”. Podobnie wygląda sytuacja w Dżakarcie, 
mimo zakazu bezpośredniego handlu z ChRL. „Wyroby chińskie sprzeda- 
wane w Indonezji napływają do tego kraju przez Hongkong i Singapur. 
W rzeczywistości, oprócz nich jest znaczna ilość wyrobów produkowanych 
w Chinach, lecz posiadających etykietki firm z Hongkongu. Wyroby chiń- 
skie reprezentują poziom poniżej średniego, ale ich taniość czyni je atrak- 
cyjnymi dla mało zarabiającej ludności Azji południowo-wschodniej”(7). 

O ile chińsko-japońskie powiązania ekonomiczne — na miarę oczekiwań 
japońskiego businessu — są w sferze spekulacji i rozważań, o tyle chińsko- 
„japońska rywalizacja ekonomiczna na rynkach Azji południowo-wschod- 
niej staje się już dzisiaj faktem. 

A są to tradycyjne rynki przemysłu japońskiego, pochłaniające tę część 
jego produkcji, która jest coraz trudniej zbywalna na innych rynkach. 


(4) The Economist — cyt. wyd. * 

(5) S. Miyoshi: Oil Shock, Japan Quarterly April—June str. 148. 

(6) R. Milner: Japan's formula for a new miracle, The Sunday Times 3111 1974 r. 

(7) Cyt. wg informacji Chinese products pose threat in SEA Market. The Japan 
Economic Journal. 27 II 1973 r., str. 12. 
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Warto podkreślić, że na Japonię przypada 40 proc. obrotów handlowych 
Indonezji, jedna trzecia Thailandu i Filipin. W państwach tych nie wy- 
gasły urazy spowodowane agresją japońskiego militaryzmu w czasie 
drugiej wojny światowej i narosły nowe obawy, będące wynikiem wyso- 
kiego stopnia gospodarczego uzależnienia się od Japonii. Zewnętrznym 
wyrazem tych nastrojów były m. in. dramatyczne, antyjapońskie demon- 
stracje w czasie wizyty Tanaki w Bangkoku (9—10 I 1974r.) i w Dżakar- 
cie (14—17 I 1974 r.). Okoliczności te, do pewnego stopnia, sprzyjają chiń- 
skiej konkurencji handlowej w tej części świata. 

Dążenie do normalizacji stosunków japońsko-chińskich ze strony japoń- 
skiej wypływało z dwu przesłanek wewnętrznych. Pierwsza z nich — 
to nacisk japońskiego businessu w kierunku zapewnienia sobie możliwie 
najwszechstronniejszej obecności w ChRL w momencie, kiedy rynek chiń- 
ski wydawał się być otwarty dla partnerów zagranicznych i stał się przed- 
miotem żywego zainteresowania kół gospodarczych USA i Europy za- 
chodniej. Natomiast druga przesłanka, to emocjonalna grawitacja części 
japońskiego społeczeństwa ku Chinom — krajowi, z którego wywodzi się 
pismo, filozofia i znaczna część dziedzictwa kulturalnego Japonii. Ten emo- 
cjonalny aspekt stosunków japońsko-chińskich usiłuje wykorzystać dla 
swoich celów obecne kierownictwo Chińskiej Republiki Ludowej, starając 
się uczynić z tych stosunków instrument realizacji swej antyradzieckiej, szo- 
winistycznej polityki. W Japonii, podobnie jak w Europie zachodniej, maoi- 
stowskie kierownictwo usiłuje nawiązać dialog z siłami stojącymi na pozy- 
cjach antyradzieckich i zimnowojennych. 

Z doniesień prasy japońskiej wynika, że w niektórych kołach dyploma- 
tycznych i politycznych w Tokio lansowana jest „teoria” o celowości 
utrzymywania „jednakowego dystansu” w stosunkach z ZSRR i ChRL. 
Teza ta spotkała się z krytyką niektórych japońskich komentatorów i ba- 
daczy stosunków międzynarodowych. 

Nietrudno zauważyć, że ścisłe przestrzeganie tej tezy, w praktyce poli- 
tycznej, oznaczałoby uzależnienie inicjatywy politycznej Japonii od anty- 
radzieckiego kursu Pekinu, a nawet, w pewnych przypadkach, zdanie ini- 
cjatywy w istotnych dla Japonii sprawach w ręce maoistowskiego kierow- 
nictwa. Praktycznym skutkiem tego rodzaju taktyki byłoby pozostawienie 
Japonii na uboczu procesów odprężenia stanowiących dziś główny nurt 
polityki światowej i zastąpienie sztywności, wynikającej z zimnowojennej 
solidarności sojuszniczej z USA, sztywnością wynikającą ze świadomego 
uzależnienia się od polityki Pekinu. 

Należałoby również wspomnieć, że z punktu widzenia interesów bezpie- 
czeństwa i pokoju w Azji i na Dalekim Wschodzie niepokojące są pewne 
tendencje w dziedzinie japońskiej polityki zbrojeń. Znalazły one wyraz 
m. in. w IV programie obronnym Japonii (1972—1976), zakładającym 
znaczne zwiększenie wydatków na zbrojenia. Wydatki te, w porównaniu 
z programem poprzednim, uległy prawie podwojeniu i mają stanowić rów- 
nowartość ok. 16 mld dolarów. Istotą tego planu — zdaniem niektórych 
ekspertów japońskich — ma być przejście od strategii defensywnej do 
strategii ofensywnej, przewidującej możliwość prewencyjnego zaatakowa- 
nia państwa uznanego za przeciwnika. Myśl ta została sformułowana 
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wprost w lipcu 1972 r. przez dyrektora generalnego Urzędu d's Obrony — 
Keikichi Masuhara. W tym kontekście godne uwagi są też informacje pra- 
sy japońskiej o „zrozumieniu”, jakie w rozmowach z Tanaką wykazywał 
Czou En-laj dla IV programu. 


Te niekorzystne dla pokoju tendencje nie rozwijają się w społecznej 
próżni. Wyniki ankiet. przeprowadzonych w ciągu ostatnich pięciu lat, 
wykazują osłabienie „alergii Hiroszimy”, tj. opozycji przeciw uzbrojeniu 
armii japońskiej (zwanej siłami samoobrony ze względu na zakaz posiada- 
nia armii zawarty w art. 9 obowiązującej konstytucji) w broń atomową. 
Dzieje się to w klimacie narastających nastrojów szowinistycznych. Wzrost 
znaczenia ekonomicznego Japonii oraz rozgłos towarzyszący jej osiągnię- 
ciom naukowo-technicznym i godnej uznania pracowitości i sprawności 
organizacyjnej spowodowały w społeczeństwie zrozumiały wzrost dumy 
patriotycznej. Jednakże tradycje wychowania nacjonalistycznego związa- 
ne ściśle z narodową religią — szintoizmem — spowodowały, że duma 
ta przeradza się częstokroć w szowinizm i sprzyja odradzaniu niebezpiecz-, 
nych, skompromitowanych przez historię tez o „wyjątkowości narodu ja- 
pońskiego, jego „posłannictwie międzynarodowym” itp. Nastroje te sta- 
nowią pożywkę społeczną dla rozwoju współczesnego japońskiego milita- 
ryzmu. W tym kontekście na uwagę zasługują takie fakty, jak działalność 
paramilitarnych organizacji społecznych, praktykowanie zasad wychowa- 
nia i dyscypliny wojskowej w stosunku do załóg fabrycznych oraz rozbu- 
dowa przemysłu atomowego, rakietowego i innych działów gospodarki, 
których konwersja na produkcję zbrojeniową jest stosunkowo prosta i ła- 
twa tak w sensie organizacyjnym, jak i technologicznym. 


Na podkreślenie zasługuje również fakt, że wielu wpływowych dzia- 
łaczy — dyplomatów japońskich, mówi wyraźnie o szkodliwości military= 
zacji Japonii dla jej autorytetu i możliwości działania politycznego na 
arenie międzynarodowej oraz jej gospodarczej obecności w Azji południo- 
wo-wschodniej. Nie brak jednak i prób uzasadnienia „celowości” powrotu 
Japonii do jej roli imperialnej i przejmowania funkcji policjanta Azji 
i Dalekiego Wschodu. Uzasadnienia takie formułowane są zarówno w Ja- 
ponii, jak i poza jej granicami. W cytowanym powyżej dodatku o Ja- 
ponii, opublikowanym w The Economist, mowa jest o zagrożeniu intere- 
sów japońskich wskutek działań „mocarstw zewnętrznych” lub wskutek 
„wewnętrznej słabości” krajów, będących dostawcami surowców, Znajd..- 
je się tam również zachęta do „ochrony” tych interesów, przy równocze- 
snym dyskredytowaniu tezy o Japonii, jako „pierwszym cywilnym mocar- 
stwie”. Anachroniczno-kolonialne wywody o „„odpowiedzialności” i „ochro- 
nie interesów”, jako motywie uzurpowania sobie prawa do interwencji, nie 
uwzględniają wniosków z konfliktu wietnamskiego, który wykazał bez- 
skuteczność interwencji militarnej jako instrumentu osiągania celów poli- 
tycznych. Nie uwzględniają również negatywnych skutków OOCIRZEŃ go- 
spodarczych, spowodowanych tego rodzaju polityką. 

Gospodarcze konsekwencje rewolucji naukowo-technicznej, a zaa 
fakt, iż ważnym przedmiotem japońskiego eksportu stały się przemysłowe 
dobra konsumpcyjne trwałego użytku, wywołał tendencje do szerszych 
powiązań handlowych Japonii z wysoko rozwiniętymi krajami kapitali- 
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stycznymi. Szczególne znaczenie w tym kontekście posiadają w tej grupie 
kraje dysponujące dużymi zasobami surowcowymi — Australia i Kanada. 
W Australii, w ostatnich latach, Japonia występowała aktywnie jako eks- 
porter kapitału. Ważnym wydarzeniem było utworzenie w 1969 r. towa- 
rzystwa akcyjnego „Partnership Pacific Ltd”. Towarzystwo to zostało po- 
wołane do życia przez Bank of Tokyo, Bank of America i Bank of New 
South Wales dla finansowania eksploatacji bogatych, australijskich złóż 
mineralnych. Struktura popytu na rynku wewnętrznym Australii, a z 
drugiej strony jej zasoby surowcowe stwarzają przesłanki szerokich po- 
wiązań gospodarczych. W powiązaniach tych niektórzy radzieccy bada- 
cze gospodarki japońskiej widzą zapowiedź wzmożenia procesów kapitali- 
stycznej integracji gospodarczej w strefie Pacyfiku. Wydarzenia ostatnich 
lat dostarczają nowych argumentów na korzyść tej tezy. Należy do nich 
zaliczyć członkostwo Wielkiej Brytanii we Wspólnym Rynku — oznacza- 
jące dalsze, długofalowe rozluźnienie jej powiązań z krajami Common- 
wealthu — oraz pewną reorientację w polityce zagranicznej Australii, 
przeprowadzoną przez jej rząd labourzystowski i znajdującą wyraz m. in. 
w rozszerzaniu stosunków z krajami Azji i strefy Pacyfiku. 


W ostatnim okresie obserwuje się również intensyfikację stosunków go- 
spodarczych Japonii z Brazylią, w której znajduje się największe skupisko 
emigrantów japońskich. 


Pozytywne nowum w polityce zagranicznej Japonii stanowią posunięcia 
w kierunku normalizacji jej stosunków z azjatyckimi krajami socjalistycz- 
nymi. Wyrazem tej tendencji były wstępne sondaże stosunków politycz- 
nych i gospodarczych Japonii z Demokratyczną Republiką Wietnamu — 
w okresie po zawieszeniu broni — oraz z Mongolską Republiką Ludo- 
wą(8). 

Stosunki polsko-japońskie stanowią odrębny temat, którego przedsta- 
wienie wykracza poza ramy niniejszych rozważań. Należy jednak podkre- 
ślić pomyślny rozwój stosunków gospodarczych i stopniowe zarysowywanie 
się nowych płaszczyzn współdziałania. Aktywizuje się też wymiana kul- 
turalna. Jednakże stan dotychczasowy stanowi jedynie dobry wstęp do sze- 
rokich, wielostronnych i wzajemnie korzystnych stosunków na miarę po- 
trzeb i możliwości obu krajów. 

Niepokojący i niezrozumiały jest natomiast fakt, że prasa japońska dla 
przedstawienia spraw polskich korzysta niejednokrotnie z „komentarzy” 
zawodowych antykomunistów — emigrantów politycznych. Jest rzeczą 
oczywistą, że nie służy to prezentowaniu czytelnikowi japońskiemu zgod- 
nego z prawdą obrazu współczesnej Polski i jej problemów. 


W wyniku rozszerzenia i pełnej normalizacji stosunków japońsko-ra- 
dzieckich mogłoby być rozwiązanych wiele problemów ważnych zarówno 
dla obu stron, jak i dla pomyślnego rozwoju sytuacji międzynarodowej. 

Kierownictwo KPZR i rządu radzieckiego niejednokrotnie zgłaszało pod 
adresem Japonii konstruktywne, pokojowe i dobrosąsiedzkie propozycje. 
Sekretarz generalny KC KPZR tow. Leonid Breżniew, w referacie wy- 


(8) The Japan Economic Journal nr 535 z dn. 27 III 1973 r. 
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głoszonym 21 XII 1972 r. na uroczystym wspólnym posiedzeniu KC KPZR, 
rad najwyższych ZSRR i Federacji Rosyjskiej, poświęconym pięćdzie- 
sięcioleciu ZSRR, stwierdził: „W przyszłym roku powinny odbyć się ważne 
rozmowy radziecko-japońskie. Ich celem jest uregulowanie problemów, bę- 
dących pozostałością II wojny światowej, położenie traktatowych funda- 
mentów pod stosunki między naszymi krajami. Dążymy do takiego poro- 
zumienia we wszystkich dyskutowanych sprawach, które byłoby do przy= 
jęcia dla obu stron. Jednakże oczywiste jest, że pozytywnych wyników 
można oczekiwać jedynie w tym przypadku, jeśli podobne dążenie prze- 
jawi również strona japońska. Związek Radziecki opowiada się ze swej 
strony za ustanowieniem stosunków pradziwie dobrego sąsiedztwa z Ja- 
ponią” (9). 

Wizyta premiera Tanaki w Moskwie w dniach 7—10 X 1973 r. była 
istotnym wydarzeniem w radziecko-japońskim dialogu politycznym, zapo- 
wiedzianym w cytowanym referacie tow. Breżniewa. W przemówieniu 
wygłoszonym na Kremlu 8 X 1973 r. tow. Breżniew, po dokonaniu oceny 
pozytywnego rozwoju stosunków radziecko-japońskich, stwierdził: „Inte- 
resy narodów zarówno Związku Radzieckiego, jak i Japonii, a także inte- 
resy międzynarodowego pokoju wygrałyby tylko, gdyby korzystny w ca- 
łości rozwój stosunków radziecko-japońskich został skierowany w nurt 
ich głębokiej poprawy. Rzecz jasna, że zawarcie układu pokojowego mię- 
dzy ZSRR i Japonią, na którego temat rozpoczęto już wymianę opinii, 
położyłoby jeszcze trwalszy fundament pod nasze stosunki. 

Zadanie, jak uważamy, polega obecnie na tym, by stworzyć podstawy 
stosunków dobrego sąsiedztwa między Związkiem Radzieckim a Japonią 
na rzeczywiście długi okres historyczny, by stworzyć trwałą tradycję przy- 
jacielskich stosunków między narodami naszych krajów, między naszymi 
państwami. 

Zadanie to — rzecz jasna, nie jest proste i wątpliwe, czy może zostać 
rozwiązane, jak to się mówi, za jednym zamachem. Posuwając się w tym 
kierunku, możemy się jeszcze spotkać z wieloma trudnościami. Niemniej, 
mając jasno określone główne cele polityczne, przy należytym zdecydo- 
waniu i dobrej woli kół rządzących obu naszych państw, wszystkie te 
przeszkody, jak się wydaje, mogą być całkowicie przezwyciężone i posta- 
wione zadanie może zostać pomyślnie zrealizowane (10). 

Podobnie realistyczne i optymistyczne stanowisko zajął również pre- 
mier Japonii. W odpowiedzi na przemówienie tow. Breżniewa premier Ta- 
naka oświadczył, iż „Japonia u podstaw swej polityki zagranicznej stawia 
rozszerzenie przyjaznych kontaktów ze wszystkimi państwami, bez wzglę- 
du na różnice ustroju państwowego, by tym samym wnieść wkład w dzieło 
qokoju, a w szczególności ustanowienia przyjaznych i dobrosąsiedzkich :to- 
sunków ze Związkiem Radzieckim, opartych na zasadzie nieingerencji w 
sprawy wewnętrzne, wzajemnej równości i wzajemnych korzyści” (11). 

Równolegle z dialogiem politycznym japońsko-radziecki handel i szero- 
ka współpraca gospodarcza zyskują nową rangę i nabierają rozmachu. We- 


(9) Trybuna Ludu, 22 XII 1972 r. 


(10) Trybuna Ludu, 9 X 1973 r. 
(11) Trybuna Ludu, 9 X 1973 r. 
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dług źródeł japońskich, obroty handlowe między ZSRR i Japonią wynosiły 
w 1971 r. 873 mln dol., w 1972 r. 1 mld 98 mln, a w 1973 r. ok. I mld 
562 mln. W 1974 r. zdaniem wielu ekspertów japońskich wartość tych 
obrotów wyniesie ok. 2 mld dolarów. 

Znane z doniesień prasy codziennej rokowania między obu państwa- 
mi w sprawie współpracy przy eksploatacji złóż gazu ziemnego i węgla 
koksującego w Jakucji, złóż ropy i gazu na szelfie kontynentalnym 
Sachalinu, tiumeńskich złóż ropy naftowej, a także przy realizacji innych 
projektów związanych z zagospodarowaniem Syberii i radzieckiego dale- 
kiego wschodu stanowią zapowiedź dalszego rozszerzania stosunków go- 
spodarczych ZSRR—Japonia. 


p 


Rozmiary ekspansji gospodarczej Japonii, jej ogólnoświatowa obecność 
ekonomiczna, a z drugiej strony właściwe naszej epoce wzajemne powiąza- 
nie i współzależność losów państw i narodów przemawiają za traktowa- 
niem Japonii jako ważnego podmiotu stosunków międzynarodowych. Wy- 
darzenia ostatniego okresu, a zwłaszcza nowy etap w stosunkach radziecko- 
„amerykańskich oraz umocnienie pokoju i bezpieczeństwa w Europie do- 
starczają argumentów na rzecz realności stworzenia pokojowego ładu w 
świecie współczesnym. 

Zarówno historia, jak i realia dnia dzisiejszego Japonii przemawiają za 
tym, że jej rzeczywiste interesy związane są z umocnieniem pokoju świa- 
towego. 


Problemy i dyskusje 
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Program rozwoju społeczno-gospodarczego naszego kraju uchwalony 
przez VI Zjazd partii ustalił zadania produkcyjne poszczególnych działów 
gospodarki, w tym również rolnictwa. W porównaniu do poprzednich 
okresów pięcioletnich charakteryzują się one znacznie wyższą dynamiką 
rozwoju oraz zmienionymi metodami ich realizacji. 

W planie rozwoju kraju na lata 1971—1975 ustalono, że produkcja glo- 
balna rolnictwa powinna wzrosnąć w tym okresie o ok. 22 proc. Jest to 
wzrost bardzo duży, jeśli uwzględnić, że w poprzednim planie 5-letnim 
wyniósł on mniej niż 10 proc. Zaplanowane tempo wzrostu oznaczało 
więc w praktyce podwojenie dynamiki produkcji rolnej w stosunku do 
poprzedniego pięciolecia. 

Wychodząc z potrzeb gospodarki narodowej, w planie 5-letnim określo- 
no również węzłowe zadania i problemy, na których rozwiązaniu powinny 
być skupione wysiłki, a mianowicie: 

— możliwie największe i najszybsze zwiększenie produkcji mięsa i pro- 
duktów zwierzęcych, 

— maksymalny wzrost produkcji zbóż, które w znacznych ilościach spro- 
wadzamy z zagranicy, 

— możliwie duże powiększenie produkcji pasz oraz poprawa efektywności 
ich wykorzystania z myślą o zapewnieniu trwałych podstaw dalszego 
wzrostu całej produkcji zwierzęcej, 

— dalszy postęp w doskonaleniu i przekształcaniu struktury użytkowa- 
nia ziemi i zapewnienie racjonalnego wykorzystania każdego jej ka- 
wałka. 

Te napięte zadania produkcyjne są pomyślnie realizowane. W latach 
1971—1973 osiągnięto wzrost produkcji globalnej rolnictwa o ponad 20 
proc. Jest to więc wzrost dwukrotnie większy od osiągniętego w całym mi- 
nionym pięcioleciu. W bieżącym roku utrzymują się nadal dobre ogólne 
tendencje produkcyjne i dobra dynamika produkcji. 

Wyniki produkcyjne bieżącego roku można będzie globalnie ocenić do- 
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piero w I kwartale roku przyszłego. Wiele elementów jest jednak już 
znanych i daje podstawę do dokonania próby pierwszej oceny tegorocznych 
wyników rolnictwa. W czerwcu br. zarejestrowano pogłowie trzody chlew- 
nej na poziomie 21,5 mln szt. Jest to poziom wyższy o 4,5 mln szt. od 
przewidzianego na koniec bieżącego planu 5-letniego. Pogłowie bydła osó- 
łem wyniosło 13 mln szt. i przekroczyło poziom przewidziany na koniec 
bieżącego pięciolecia o prawie 0,9 mln szt. Produkcja zwierzęca i skup 
produktów zwierzęcych będą więc również większe w porównaniu z za- 
daniami określonymi w bieżącym planie 5-letnim. W produkcji zwierzę 
cej nie osiągnięto jedynie zamierzonych rezultatów w owczarstwie, które 
nadal stanowi ważną rezerwę. Zbiory części podstawowych roślin (buraki 
cukrowe, ziemniaki) nie zostały jeszcze zakończone. Można jednak ogólnie 
powiedzieć, że i w produkcji roślinnej nastąpił w bieżącym roku dalszy 
postęp. | 

W roku ubiegłym produkcja zbóż wyniosła 21,9 mln ton i była o 0,9 min 
ton wyższa niż przewidywano w planie na 1975 r., a plony zbóż były 
wyższe od planowanych na rok 1975 o ok. 2 q/ha. Również w produkcji 
ziemniaków już w 1973 r. uzyskano w zasadzie wyniki przewidziane 
na koniec pięciolecia. Poziom założony na 1975 r. przekroczyliśmy w pro- 
dukcji siana łąkowego. Słabsze wyniki uzyskano w produkcji roślin olei- 
stych, głównie z uwagi na nie sprzyjające warunki atmosferyczne. 

Można więc stwierdzić, że wkład rolnictwa w ostatnich latach w ogólny, 
bardzo szybki rozwój gospodarki naszego kraju był poważny. Był on 
możliwy dzięki aktywnej polityce, jaką w stosunku do rolnictwa prowadzi 
nasza partia. Centralne władze polityczne i państwowe podejmowały w la- 
tach 1971—1974, w miarę potrzeb i posiadanych środków, kolejne ważne 
decyzje, mające na celu zapewnienie warunków do szybkiego wzrostu 
produkcji rolnej. Dotyczyły one m. in. dostaw środków produkcji, istot- 
nych zmian warunków ekonomicznych wytwarzania produktów rolnych 
(zniesienie obowiązkowych dostaw, reforma obciążeń, kolejne podwyżki 
cen skupu produktów rolnych itp.), nowych rozwiązań w zakresie gospo- 
darki ziemią, problemów socjalnych wsi, nierozdzielnych od wyników 
produkcyjnych rolnictwa i wielu innych. 

Ta aktywna polityka partii i państwa posiada następujące ważne cechy: 
— kojarzy dbałość o warunki sprzyjające wzrostowi produkcji z po- 

prawą poziomu życia i zaspokojenia bytowych oraz socjalnych potrzeb 
ludności wiejskiej; 

— podejmowane kroki mają charakter kompleksowy, obejmują one rów- 
nolegle różne instrumenty i środki działania (ekonomiczne, organiza- 
cvjne, materiałowe, prawne): 

— dostępne środki finansowe i materiałowe koncentruje się w rolnictwie 
na rozwiązywaniu problemów najważniejszych z punktu widzenia ogól- 
nvch potrzeb naszej gospodarki; 

—- bardzo wyraźnie ogranicza stosowanie rozwiązań administracyjnych, 
dążąc do osiągania zamierzonych celów produkcyjnych przy pomocy 
środków ekonomicznych, szkolenia, instruktażu itp. 


Dotvchczasowa realizacja zadań planu 5-letniego i osiągnięte w tym 
ukresie wyniki dają realną podstawę do ustalenia na ostatni rok bieżącego 
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pięciolecia nowych, wyższych zadań, których realizacja będzie z kolei 
stanowić — wśród innych przesłanek — podstawę do określenia głów- 
nych celów i zadań rolnictwa na następne pięciolecie oraz zadań perspek- 
tywicznych. 


* 


"Wyniki uzyskiwane w rolnictwie będą nadal w dużej mierze decydo- 
wały o ogólnej sytuacji gospodarczej w kraju, o tempie rozwoju g0Spo- 
darki i wzroście stopy życiowej ludności. 

Miejsce rolnictwa w gospodarce narodowej wyznaczają, m. in. nastę- 
pujące wielkości (wg stanu z 1973 r.): 

Rolnictwo wraz z przemysłem spożywczym wytwarza obecnie ok. 1/4 
dochodu narodowego. 

Jest ono głównym źródłem utrzymania dla 9,3 mln osób,., tj. ok. 28 proc. 
ogółu ludności. W rolnictwie uspołecznionym i indywidualnym oraz w 
sferze usług produkcyjnych dla rolnictwa znajduje zatrudnienie ok. 6 mln 
osób, tj. ponad 37 proc. ogólnej liczby ludności zawodowo czynnej w na- 
szym kraju. 

Udział rolnictwa w ogólnych nakładach inwestycyjnych całej gospodarki 
narodowej wynosi ok. 12 proc., a udział artykułów żywnościowych wy- 
twarzanych z surowców rolnych (bez napojów alkoholowych i wyrobów 
tytoniowych) wynosi obecnie blisko 40 proc. ogólnej wartości dostaw to- 
warów na rynek wewnętrzny. 

„Wpływy dewizowe z eksportu produktów rolno-spożywczych i surow-= 
ców pochodzenia roślinnego i zwierzęcego wynoszą aktualnie ok. 15 proc. 
ogólnych wpływów z eksportu, w tym wpływy z eksportu do krajów ka- 
pitalistycznych — ponad 30 proc. 

„Zapotrzebowanie na produkty rolne będzie nadal szybko rosło, z tym 
że zmieniać się będzie struktura tego zapotrzebowania. Doświadczenia in- 
nych krajów oraz nasza własna praktyka wskazują, że w miarę wzrostu 
zamożności społeczeństwa maleć będzie spożycie produktów zbożowych 
1 ziemniaków, rosnąć natomiast będzie szybko spożycie mięsa, mleka. jaj, 
owoców i warzyw smakowych. Spożycie przetworów zbożowych, które 
w przeliczeniu na 1 mieszkańca wynosiło w Polsce w 1960 r. 145 kg, 
zmniejszyło się do 131 kg w 1970 r. i 124 kg w 1973 r. Spożycie ziemnia- 
ków zmalało z 223 kg na mieszkańca w 1960 r. do 190 w 1970 r. i do 
180 w 1973 r. Spożycie mięsa wzrosło w tym czasie odpowiednio z 42.5 kg 
do 53 kg i 62 kg, a spożycie jaj ze 143 szt. do 186 i 202 szt. Spożycie 
owoców, które w 1960 r. wynosiło poniżej 20 kg rocznie na osobę, wy- 
niosło w roku bieżącym ok. 36 kg. 

Są to zmiany korzystne. Oznaczają one znaczny postęp jakościowy 
w strukturze spożycia podstawowych środków żywności, szczególnie w 
ostatnich 3 latach. Równocześnie nastąpiła widoczna poprawa w dziedzinie 
nowoczesności towarów dostarczanych na rynek. 

"W ostatnich latach rosło też szybko znaczenie przetwórstwa produk- 
tów rolnvch jako czynnika efektywnego wykorzystywania surowców rol- 
niczych. W tej dziedzinie osiągnięto wydatny postęp. Wraz ze wzrostem 
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zamożności społeczeństwa będą nadal zachodzić strukturalne zmiany w 
spożyciu środków żywności. Konieczne więc będzie przygotowanie się 
z dostatecznym wyprzedzeniem do zaspokojenia tych zmieniających się 
jakościowo potrzeb. Wychodząc z prognozy dynamiki spożycia, należałoby 
w koncepcji dalszego rozwoju produkcji rolnej zapewnić w pierwszej ko- 
lejności warunki do dalszego wszechstronnego rozwoju produkcji zwie- 
rzęcej. Uwzględniając charakter rezerw naszego rolnictwa, powinniśmy 
dążyć do szczególnie szybkiego wzrostu pogłowia bydła, wydajności mlecz- 
nej krów, produkcji drobiu oraz produkcji owczarskiej. Dużą rezerwę stą- 
nowi ograniczenie wciąż jeszcze nadmiernego uboju cieląt i ich odpo- 
wiednie zagospodarowanie. 

„Rozwój produkcji owczarskiej stanowi szansę rozwoju produkcji mięsa 
w regionach i gospodarstwach charakteryzujących się słabymi glebami 
i brakiem siły roboczej. Jest to bowiem produkcja nie wymagająca dużych 
nakładów robocizny, a ponadto oparta na paszach o stosunkowo niskich 
parametrach jakościowych. Produkcja owczarska nie wymaga również 
dużych nakładów inwestycyjnych. Istotną rezerwą w uzyskaniu białka 
zwierzęcego jest u nas również rozwój hodowli ryb słodkowodnych. War- 
to więc przyspieszyć rozwój intensywnej gospodarki na przydatnych do te- 
go akwenach, zapoczątkowując w niedługim czasie przemysłowy chów 
ryb. 

W sytuacji, w której importujemy corocznie znaczne ilości zbóż i in- 
nych komponentów do produkcji pasz przemysłowych, kolejnym ważnym 
zadaniem produkcyjnym jest zapewnienie warunków do maksymalnego 
powiększania produkcji pasz własnych. Światowy rynek zbożowy jest 
niestabilny. Występują na nim okresowo bardzo duże trudności w zakupie 
zbóż i pasz, a ceny na nie wykazują duże wahania, jednak z długofalową 
tendecją szybkiego wzrostu. 

Powiększenie produkcji pasz wymaga m. in. dalszych zmian struktury 
zasiewów. Trzeba będzie maksymalnie rozwijać produkcję zbóż i warto- 
ściowych roślin paszowych, w szczególności: kukurydzy, strączkowych. 
traw, buraka pastewnego i innych. Ważną rezerwę stanowi wydatne po- 
prawienie gospodarki na łąkach i pastwiskach oraz rozszerzanie, w miarę 
pożliwości, uprawy poplonów. 

Dużą rezerwa w dziedzinie rozwoju produkcji zwierzęcej jest również 
poprawa efektywności wykorzystania pasz wytwarzanych w rolnictwie. 
Chodzi tu o doskonalenie metod ich konserwacji i wzbogacanie w procesie 
obróbki przemysłowej dodatkami podnoszącymi wartość karmową (amino- 
kwasy, mikroelementy) oraz poprawę racjonalizacji żywienia zwierząt, 
szczególnie w gospodarce chłopskiej, w której skala rezerw jest stosunko- 
wo największa. W warunkach naszego rolnictwa rosnącą pozycję w bilan- 
sie pasz treściwych powinien stanowić susz zielonek. Ważnym czynnikiem 
szybkiej i odczuwalnej poprawy bilansów pasz mogłoby być opracowanie 
i podjęcie w skali przemysłowej produkcji białka syntetycznego na bazie 
dostępnych surowców w oparciu o sprawdzone technologie. Jest to duża 
szansa poprawy bilansu białka pastewnego w oparciu o odpowiednio prze- 
tworzone surowce. 

Biorąc pod uwagę różne przesłanki, wydaje się, że ważnym zadaniem 
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strategicznym rolnictwa powinno być w przyszłości rozwijanie eksportu 
produktów rolnych. Eksport ten stanowić może stosunkowo pewne i waż- 
ne źródło uzyskiwania dewiz niezbędnych dla rozwoju naszej gospodarki. 
Z myślą o tempie wzrostu i nowoczesności produkcji w kraju musimy co- 
raz szerzej rozwijać wymianę towarową i związki kooperacyjne z zagrani- 
cą na zasadzie wzajemnych korzyści. Potrzeby gospodarki związane z im- 
portem surowców, towarów dla kooperacji oraz gotowych produktów ryn- 
kowych będą powodować konieczność rozwijania eksportu, niezbędnego 
do pokrycia wydatków importowych. Eksport produktów rolnych może 
zajmować ważne miejsce w naszym eksporcie. 

Wszystko wskazuje obecnie, że eksport rolny będzie mieć trwałą per- 
spektywę rozwoju. W związku z zaostrzającym się światowym niedobo- 
rem środków żywności należy oczekiwać tendencji stałego wzrostu ich 
cen, chociaż w poszczególnych latach — na tle wahań poziomu produkcji 
lub z innych względów koniunkturalnych — ceny te niewątpliwie będą 
podlegać również pewnym, być może znacznym, wahaniom. Ważnym argu- 
mentem przemawiającym za celowością eksportu rolnego jest również 
fakt, że w cenie sprzedawanego za granicę gotowego produktu duży udział 
stanowi koszt robocizny oraz taki wsad surowcowy, którego w innej po- 
staci nie bylibyśmy w stanie wyeksportować. Przykładowo wymienić moż- 
na np. trawy, siano, kiszonki, ziemniak pastewny itp., zużywane jako su- 
rowce w procesie produkcji zwierzęcej. 

Rozwinięcie eksportu rolnego wiąże się z potrzebą świadomego wy- 
kształcenia produkcji eksportowej w odpowiednim asortymencie, parame- 
trach jakościowych i odpowiednim opakowaniu. Głównym kierunkiem eks- 
portu powinny być w świetle naszych możliwości i obecnej prognozy po- 
pytu produkty zwierzęce, z tym, że oczywiście celowe byłoby dążenie do 
eksportu maksymalnej części tych produktów w formie możliwie naj- 
wyżej przetworzonej. Ważnym produktem eksportowym mogą być na- 
siona i sadzeniaki roślin uprawnych, chociaż ich rynek zbytu jest stosunko- 
wo ograniczony i obecnie nasycony. Uwzględniając zmienność koniunktur, 
jaka występuje na rynkach światowych i na poszczególnych obszarach 
geograficznych, trzeba w dziedzinie eksportu liczyć się z koniecznością bar- 
dzo elastycznego handlu towarami rolnymi, dostosowanego do zmieniają- 
cego się zapotrzebowania i zmieniającej się opłacalności. 

Możliwość kojarzenia dwóch celów: zaspokojenia potrzeb wewnętrznych 
naszej gospodarki i powiększania eksportu rolnego będzie zależała przede 
wszystkim od tempa wzrostu produkcji rolnej i kierunków (struktury) 
rozwoju tej produkcji. 


zk 


Jeśli przyjąć obecny stan produkcji rolnej jako bazę dalszego jej rozwo- 
ju. to przy odpowiednim postępie w wyposażeniu rolnictwa można i trze- 
ba nadal utrzymać w najbliższych latach wysokie tempo jej rozwoju. Wy- 
daje się, że jest możliwe w okresie do 1980 r. podwyższenie produkcji 
globalnej rolnictwa w stosunku do poziomu osiągniętego w 19738 r. o 
25—30 proc. 
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Wychodząc z prognozy potrzeb rynku wewnętrznego oraz możliwości 
rozwoju eksportu, należałoby dążyć do tego, aby tempo rozwoju produk- 
cji zwierzęcej było wyższe aniżeli produkcji roślinnej, zarówno w ostat- 
nim roku bieżącej pięciolatki, jak też w przyszłej pięciolatce. Głównym 
zadaniem powinno być nadal rozszerzanie produkcji mięsa. 

"Należy przewidywać, że obszar użytków rolnych będzie się w przyszłości 
stopniowo zmniejszać. Jest to zjawisko nieuniknione. W tej sytuacji wzrost 
produkcji roślinnej musi się odbywać przez znaczny przyrost plonów, osią- 
ganych w drodze racjonalnego wykorzystania wzrastającej ilości środków 
produkcji. Utrzymanie wysokiego tempa wzrostu produkcji będzie wyma- 
gało mobilizacji wszystkich środków w samym rolnictwie oraz dalszego 
wzrostu nawożenia, wydatnej poprawy gospodarki wodą w glebie, wszech- 
stronnego doskonalenia i unowocześnienia gospodarki nasiennej, stosowa- 
nia pełnej ochrony przed szkodnikami i chorobami itp. 


Mówiąc o wzroście produkcji rolnej, trzeba uwzględniać zmieniające się 
warunki, w jakich następować będzie w najbliższym pięcioleciu i w dal- 
szej perspektywie rozwój tej produkcji. Z tego punktu widzenia proble- 
mem o bardzo dużym znaczeniu są szybko postępujące ubytki siły robo- 
czej w rolnictwie. Według danych ostatniego spisu powszechnego już w 
1970 r. wśród ogółu zatrudnionych w gospodarce indywidualnej co piąta 
osoba była w wieku poprodukcyjnym, a na jednego mężczyznę przypadało 
1,4 kobiety. Obecnie ponad 30 proc. ogólnej liczby właścicieli gospodarstw 
indywidualnych stanowią rolnicy, którzy ukończyli 60 lat i nie mają 
następców chętnych do przejęcia gospodarstw, przy czym stan ten nadal 
się zaostrza. Ocenia się, że w latach 1974—1980 dalsze co najmniej 600 tys. 
osób z rodzin rolniczych (głównie młodzieży) podejmie pracę w gospodar- 
ce uspołecznionej poza rolnictwem. 


Dlatego też w interesie całego społeczeństwa leży zastosowanie, z do- 
statecznym wyprzedzeniem, takich środków, które by przeciwdziałały ne- 
gatywnym skutkom tych procesów w produkcji rolnej. Jedynym rozwią- 
zaniem umożliwiającym wzrost produkcji, w warunkach szybkiego zmniej- 
szania się zasobów siły roboczej, jest koncentracja ziemi i produkcji oraz 
kierowanie do rolnictwa technicznych środków zastępujących żywą siłę 
roboczą. Koncentracja ziemi i produkcji jest warunkiem efektywnego wy- 
korzystania techniki i zmniejszenia nakładów pracy na jednostkę wytwo- 
rzonej produkcji. Podstawową drogą koncentracji ziemi powinny być so- 
cjalistyczne przekształcenia struktury rolnej. Praktyka wielu lat pozwala 
przyjąć, że rozwój sektora socjalistycznego będzie następował głównie w 
drodze przejmowania do zagospodarowania, w zamian za renty lub spłaty, 
ziemi wypadającej z indywidualnych gospodarstw rolnych w związku ze 
starzeniem się ich właścicieli i brakiem naturalnych następców. 


Uchwalona w bieżącym roku przez sejm nowa ustawa w sprawie przej- 
mowania gospodarstw rolnych w zamian za renty stwarza lepsze warunki 
przejmowania ziemi w pełni jeszcze wydajnej produkcyjnie. Pierwsze 
sygnały wskazują, że w wyniku uchwalenia tej ustawy nastąpił wzrost 
wniosków w sprawie przekazania państwu gospodarstw w zamian za ren- 
ty. Wszędzie tam, gdzie nie będzie praktycznych możliwości przekazania 
ziemi w trwałe użytkowanie jednostkom gospodarki uspołecznionej (pań- 
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stwowe gospodarstwa rolne, spółdzielnie produkcyjne), powinny przejmo- 
wać ziemię w zagospodarowanie ośrodki rolne kółek rolniczych lub — na 
zasadzie dzierżawy — zespoły rolników. W pewnej liczbie przypadków, 
w braku innych możliwości, zajdzie prawdopodobnie konieczność przekaza- 
nia ziemi w dzierżawę rolnikom indywidualnym, gwarantującym odpo- 
wiedni poziom produkcji. W takich przypadkach dzierżawy powinny mieć 
charakter wieloletni, tak aby skłaniały dzierżawcę do dokonywania nie- 
zbędnych nakładów produkcyjnych. 

Doświadczenia ostatnich lat wskazują, że najkorzystniejszą formą roz- 
woju produkcji w PGR są przemysłowe metody jej wytwarzania, połą- 
czone z szybkim wzrostem wydajności pracy. Powinny one być rozwija- 
ne na użytkowanym poprzednio i na przejmowanym areale. Szersze wpro- 
wadzenie przemysłowych technologii wytwarzania będzie prowadzić do 
przyspieszenia koncentracji gospodarstw państwowych. Pozwoli to na two- 
rzenie dużych ośrodków gospodarczych, skupiających funkcje produkcyj- 
ne, usługowe, mieszkaniowe i socjalne. z tym że urządzenia usługowe 
i socjalne powinny być RSRARĄE pozostałym rolnikom i innym miesz- 
kańcom wsi. 

Większą niż dotąd rolę w rozwoju socjalistycznych stosunków w ról- 
nictwie powinny spełniać rolnicze spółdzielnie produkcyjne. Wiele istnie- 
jących aktualnie spółdzielni osiąga już obecnie wysoki poziom w produk- 
cji rolniczejj w wynikach ekonomicznych oraz w rozwiązywaniu spraw 
socjalnych i bytowych swych członków. Obiektywna potrzeba koncentra- 
cji ziemi i produkcji, wsparta dobrymi wynikami gospodarowania przez 
istniejące spółdzielnie, powinna skłaniać rolników do łączenia posiadanych 
gospodarstw indywidualnych w nowoczesne gospodarstwa spółdzielcze. - 


W konkretnych warunkach naszego rolnictwa i w świetle problemów. 
jakie trzeba będzie rozwiązywać w najbliższych latach, dalszy rozwój 
rolniczej spółdzielczości produkcyjnej winien — moim zdaniem — na- 
stępować w możliwie szerokiej skali w oparciu o dobre gospodarstwa rol- 
ników wstępujących do spółdzielni i wnoszących wkład ziemi. Powinno 
się dążyć zarówno do powiększania spółdzielni istniejących, jak i organi- 
zowania nowych. Ważnym zadaniem rolniczych spółdzielni produkcyjnych 
powinno być nadal przejmowanie i trwałe zagospodarowywanie użytków 
rolnych wypadających z produkcji w gospodarce indywidualnej. Należało- 
bv przy tym dążyć możliwie szeroko do kojarzenia przejmowania nowych 
gruntów z pozyskiwaniem nowych członków i ich wkładów ziemi. 

Przekształcenie struktury rolnictwa jest procesem długotrwałym. Tempo 
przekształceń będzie w znacznej mierze zależeć od środków, jakie mogą 
być skierowane na ten cel. W najbliższych latach podstawowa część pro- 
dukcji rolnej będzie jeszcze wytwarzana w gospodarstwach indywidual- 
nych. W polityce dotyczącej wykorzystania ziemi musimy więc dążyć 
do dobrego wykorzystania potencjału produkcyjnego indywidualnych go- 
spodarstw. 

Podstawowym ośrodkiem zasilającym indywidualne rolnictwo nowo- 
czesną techniką są i będą kółka rolnicze. rozwijające usługi produkcyjne 
w oparciu o społeczną bazę materialną. Ciągniki i bardziej skomplikowane 
maszyny i urządzenia są obecnie i będą w przyszłości w praktyce niedo- 
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stępne dla ogółu gospodarstw indywidualnych jedynie w formie społecznej 
własności ze względu na ich wysoki koszt i ograniczone możliwości wyko- 
rzystania w jednym gospodarstwie. Rola kółek rolniczych będzie więc ro- 
sła wraz z nasycaniem rolnictwa technicznymi środkami produkcji. Jedno- 
cześnie będzie musiał poszerzać się zakres działalności kółek. 

Doświadczenia wskazują na celowość organizowania spółdzielni kółek 
rolniczych, które w istocie rzeczy posiadają cechy przedsiębiorstw usługo- 
wych zdolnych zaspokajać rosnący popyt na deficytowe w danym terenie 
różnorodne usługi produkcyjne, remontowo-budowlane i inne. Szybki roz- 
wój tych spółdzielni powinien nastąpić przede wszystkim w rejonach o do- 
minującym udziale gospodarstw indywidualnych, tj. w woj. łódzkim, war- 
szawskim, lubelskim, rzeszowskim, białostockim, krakowskim. Biorąc pod 
uwagę ograniczone środki, jakie mogą być przeznaczone na organizowanie 
nowych spółdzielni, należałoby na terenach o zagęszczonej sieci gospo- 
darstw państwowych i spółdzielczych i perspektywicznie malejącym udzia- 
le gospodarstw indywidualnych rozwijać zaspokajanie zapotrzebowania go- 
spodarstw chłopskich na usługi produkcyjne na zasadzie poszerzonej ko- 
operacji przez uspołecznione gospodarstwa znajdujące się na tym terenie. 

W ostatnim czasie następuje szybki rozwój zespołów rolników indy- 
widualnych. W czerwcu br. istniało już ok. 13 tys. zespołów zarejestro- 
wanych w urzędach gmin. Wiele zespołów podjęło na większą skalę pro- 
dukcję zwierzęcą w dużych, nowo zbudowanych i nowocześnie wyposażo- 
nych obiektach inwentarskich. Coraz szersze uznanie zdobywa wśród rol- 
ników, zwłaszcza posiadających mniejsze i średnie gospodarstwa, idea blo- 
kowania upraw roślinnych na większych areałach gruntów, co umożliwi 
zastosowanie nowoczesnej agrotechniki, przy zastosowaniu wysokowydaj- 
nych maszyn rolniczych. Doświadczenia produkcyjne zespołów wskazują, 
że warto nadal wspierać ich rozwój dostępnymi środkami ekonomicznymi, 
technicznymi i działalnością organizatorską. 


* 


Rozwój produkcji rolnej jest problemem ogólnogospodarczym. Jednakże 
wiele problemów związanych z dalszym rozwojem produkcji musi być roz- 
wiązywanych przede wszystkim w samym rolnictwie. Ważną rezerwę 
wzrostu plonów stanowi np. dalsze rozszerzenie uprawy intensywnych 
odmian podstawowych roślin uprawnych, możliwe do osiągnięcia w miarę 
wzrostu nawożenia. Zmniejszenie strat ponoszonych obecnie w wyniku 
niszczycielskiej działalności szkodników i chorób roślin oraz chwastów 
jest kolejną rezerwą. Duże możliwości dalszego wzrostu produkcji zwie- 
rzęcej wiążą się z poprawą jakości posiadanego stada zwierząt i poprawą 
ich zdrowotności. Drogą do złagodzenia niedoboru środków technicznych 
w rolnictwie może być dalsza poprawa stopnia wykorzystania już posia- 
danych środków technicznego uzbrojenia rolnictwa. 

Są to oczywiście tylko niektóre przykłady i kierunki działania. Chodzi 
w nich o podkreślenie, że nie można gubić z pola widzenia rezerw, jakie 
kryje w sobie szeroko rozumiana poprawa jakości gospodarowania w da- 
nym rolnictwie w oparciu o dostępne środki. Rozwój rolnictwa oraz tempo 
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następujących w rolnictwie przekształceń strukturalnych będą jednak w 
praktyce zależały w decydującej mierze od tempa dalszego nasycania rol- 
nictwa środkami produkcji, od wielkości nakładów inwestycyjnych, jakie 
zostaną przeznaczone na ten cel w nadchodzących latach. | 

Wobec szybkiego zmniejszania się zasobów siły roboczej oraz koniecz- 
ności koncentracji i ziemi, i produkcji na czoło problemów technicznego 
wyposażenia rolnictwa wysuwa się potrzeba szybkiego zwiększania do- 
staw traktorów i maszyn rolniczych. W 1970 r. na 1 traktor przypadało 
w naszym rolnictwie średnio 67 ha gruntów ornych, w 1973 r. — 46 ha. 
Wychodząc z przedstawionych wyżej orientacyjnych założeń wzrostu pro- 
dukcji rolnej oraz prognozy dotyczącej siły roboczej, wskaźnik gruntów 
przypadających średnio na 1 traktor powinien do 1980 r. zmniejszyć się 
do ok. 25 ha. Oczywiście proporcjonalnie muszą rosnąć dostawy maszyn 
współpracujących z traktorami oraz dostawy innego sprzętu i urządzeń. W 
dziedzinie mechanizacji procesów produkcyjnych należałoby dążyć do tego, 
aby możliwie szybko zapewnić kompleksową mechanizację uprawy i zbio- 
ru zbóż, ziemniaków i buraków; kompleksową mechanizację zbioru i kon- 
serwacji traw oraz mechanizację prac chemizacyjnych, a także osiągnąć 
wydatny postęp w mechanizacji najbardziej uciążliwych prac w chowie 
zwierząt (dój, usuwanie obornika, zadawanie pasz). 

W miarę nasycania rolnictwa wysokowydajnym sprzętem traktorowym 
będzie można stopniowo ograniczać produkcję prostszych maszyn rolni- 
czych, takich jak: wiązałki ciągnikowe, młocarnie, ciągnikowe i konne 
kopaczki do ziemniaków, kosiarki, wyorywacze buraków i inne. Szybko 
powiększająca się produkcja energii elektrycznej stanowi dla naszego rol- 
nictwa szansę wydatnego przyspieszania tempa elektryfikacji procesów 
produkcyjnycn. 

Podstawowym czynnikiem plonotwórczym w najbliższych latach będzie 
nadal nawożenie. W celu osiągnięcia podanego poprzednio wzrostu plo- 
nów podstawowych roślin dostawy nawozów mineralnych musiałyby do 
1980 r. wzrosnąć prawie o 100 kg NPK na 1 ha użytków rolnych. Za- 
chodzi również potrzeba szybkiego unowocześniania form użytkowych 
nawozów dostarczanych rolnictwu, zwiększenia udziału nawozów granulo- 
wanych, skoncentrowanych i wieloskładnikowych. Z myślą o efektywnym 
wykorzystaniu wzrastających dostaw nawozów, przemysł chemiczny po- 
winien równolegle szybko powiększać dostawy mikroelementów nawo- 
zowych i rozwijać produkcję nawozów z dodatkiem tych składników. Nie- 
zbędne kroki zostały już w tym kierunku poczynione. 

Dla skutecznej ochrony roślin przed chorobami, szkodnikami i chwa- 
stami zajdzie potrzeba zwiększenia ponad dwukrotnie w przyszłej pięcio- 
latce ogólnych dostaw różnorodnych, nowoczesnych środków chemicz- 
nych, charakteryzujących się wyższą skutecznością działania, dużą selek- 
tywnością oraz szybkim zanikaniem w glebie, w roślinach oraz organiz- 
mach zwierzęcych. 

Dalszy rozwój produkcji rolnej stawia ostrzejsze wymagania w dziedzi- 
nie kwalifikacji zawodowych osób pracujących w rolnictwie. Poziom kwa- 
lifikacji rolników w uspołecznionvym rolnictwie uległ w ostatnich latach 
wyraźnej poprawie. Jest on jednak wysoce niezadowalający, jeśli chodzi 
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©' indywidualny sektor naszego rolnictwa. W wyniku stanu istniejącego 
w gospodarce chłopskiej rolnictwo jako całość w porównaniu z innymi 
dżiałami gospodarki narodowej charakteryzuje się znacznie niższymi 
wskaźnikami wykształcenia swoich pracowników. Na 1000 osób zawodowo 
czynnych w rolnictwie jedynie 70 osób posiadało w 1973 r. wykształcenie 
ponadpodstawowe, podczas gdy w pozarolniczych działach wykształcenie 
takie posiadało 460 osób. Nadal stosunkowo znaczna liczba młodzieży 
wiejskiej nie kończy szkoły podstawowej. 

Stan taki w przyszłości hamowałby postęp i nowoczesność, które muszą 
być szybko wprowadzane we wszystkich sektorach rolnictwa. Obecnie, 
w świetle zadań, jakie stoją przed produkcją rolną, zachodzi potrzeba no- 
wego spojrzenia na problem kwalifikacji kadr zatrudnionych w rolnictwie. 

Chodzi więc o to, aby ludziom, którzy decydują się na pracę w rolni- 
ctwie, tworzyć korzystne warunki zdobywania kwalifikacji zawodowych 
i ich podnoszenia, stosownie do rosnących wymagań; aby przygotowywać 
ludzi do lepszej i bardziej wydajnej pracy, do wytwarzania wyższej pro- 
dukcji i tą drogą zabezpieczyć im możliwość odpowiedniego wzrostu za- 
robków, proporcjonalnie do wzrostu zarobków, następującego w innych 
działach gospodarki narodowej. 

Jeśli chodzi o środki inwestycyjne, jakie w podziale dochodu narodo- 
wego zostaną w najbliższych latach przeznaczone na rozwój rolnictwa, to 
powinno się je kierować głównie na te dziedziny, które w praktyce będą 
decydować o postępie produkcyjnym. Chodzi tu przede wszystkim o: 


— rozwój budownictwa inwentarskiego i innego związanego z produkcją 
zwierzęcą, 

— przyspieszenie nasycenia rolnictwa technicznymi środkami produkcji 
i uzyskanie wydatnego postępu w technicznym uzbrojeniu pracy ży- 
wej, 

— osiągnięcie istotnego postępu w dziedzinie gospodarki wodą, regulowa- 
nia stosunków wodnych w glebie i zaopatrzenia rolnictwa w wodę. 

W latach 1971—1973 została w Komisji Planowania opracowana kie- 
runkowa koncepcja przestrzennego rozwoju kraju i rozmieszczenia sił 
wytwórczych. Koncepcja ta powinna stanowić podstawę planowego 
rozmieszczenia sił wytwórczych gospodarki żywnościowej. Chodzi o takie 
rozmieszczenie produkcji środków żywności, które pozwoliłoby najbar- 
dziej racjonalnie wykorzystać przyrodnicze możliwości poszczególnych re- 
gionów i zasoby siły roboczej oraz minimalizować równocześnie przewozy 
związane z produkcją rolną. 


W rejonach północno-zachodnich i północnych Polski, posiadających o- 
becnie największy udział rolnictwa uspołecznionego, powinno się osiąg- 
nąć najwyższy poziom specjalizacji i uprzemysłowienia produkcji rolni- 
czej, w oparciu o model przyszłościowego, socjalistycznego rolnictwa. 
Model ten powinien być adaptowany i przejmowany stopniowo przez inne 
obszary kraju. Na tych terenach można szybko rozwijać przemysłowe for- 
my wytwarzania produkcji rolnej. Należałoby możliwie szybko rozwijać 
w tych regionach produkcję bydła w powiązaniu z lepszym wykorzysta- 
niem posiadanych użytków zielonych. Region ten powinien być ważnym 
producentem roślin przemysłowych. 
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Produkcja rolna nie stanowi zagrożenia naturalnego środowiska i z te+ 
go względu wyznaczanie regionów intensywnego rozwoju rolnictwa moż- 
na odpowiednio kojarzyć z rozwojem turystyki i wypoczynku ludzi pracy. 
Dlatego też np. w wymagającym szybkiego rozwoju makroregionie pół- 
nocno-wschodnim o dominujących funkcjach rolniczych i rekreacyjnych 
(między innymi woj. olsztyńskie i białostockie) rozwijanie rolnictwa po- 
winno być traktowane — obok turystyki — jako podstawowa forma akty- 
wizacji społeczno-gospodarczej. W regionie tym należałoby też dążyć do 
maksymalnego rozwoju produkcji bydła, z tym że w województwach war- 
szawskim i lubelskim ważnym zadaniem będzie dalsze rozwijanie produk- 
cji trzody, w której tereny te specjalizują się i mają określone tradycje. 

W makroregionie nadmorskim rolnictwo powinno zapewniać wyżywie- 
nie dużych aglomeracji miejsko-przemysłowych w oparciu o miejscową 
produkcję oraz zaspokajać, zwłaszcza w sezonie letnim, potrzeby żywno- 
ściowe rosnącej turystyki. Podobne funkcje będzie miało do spełnienia 
rolnictwo w makroregionie południowym. Założenie takie wiąże się z po- 
trzebą szybkiego rozwijania produkcji mleka, drobiu, jaj, warzyw i owo- 
ców. Region zachodni i południowo-zachodni, rozwijając produkcję rolną, 
powinien szerzej uwzględniać kierunek roślinny, włączając w to tonażową 
produkcję zbóż i roślin przemysłowych. 

Specjalnego potraktowania wymaga gospodarka żywnościowa w zasięgu 
oddziaływania pozostałych wielkich ośrodków przemysłowych i wielkich 
aglomeracji (Łódź, Warszawa, Kraków). Na tych terenach duża uwaga 
powinna być zwrócona na szybki rozwój warzywnictwa gruntowego i przy- 
spieszonego (szklarnie, namioty foliowe), sadownictwa oraz chowu krów 
mlecznych i produkcji mleka. 


Rozwój i funkcjonowanie gospodarki 
a system motywacji moralnej 


ARTUR ŚLIWIŃSKI 


Wdrażane obecnie kompleksowe metody doskonalenia naszego systemu 
funkcjonowania gospodarki narodowej mają szczególny priorytet społecz- 
ny. Już dziś można wykazać widoczne produkcyjne i konsumpcyjne rezul- 
taty działania tych udoskonalonych rozwiązań organizacyjno-ekonomicz- 
nych i finansowych. Równolegle z dokonywanymi obecnie ocenami tych 
rozwiązań, ich modyfikacją i stopniowym upowszechnieniem podejmowane 
są prace nad dalszymi perspektywicznymi kierunkami usprawniania sy- 
stemu funkcjonowania i zarządzania gospodarki. Pracom tym towarzyszy 
przekonanie, że doskonalenie mechanizmu gospodarczego jest ciągłym za- 
daniem planowego rozwoju gospodarki socjalistycznej. 

Perspektywiczne zadania doskonalenia systemu funkcjonowania gospo- 
darki narodowej wymagają wielowymiarowego podejścia do mierników 
1 metod zwiększenia efektywności nowego systemu ekonomicznego. Ta 
„wielowymiarowość” nie jest jednak jeszcze w niektórych dyskusjach 
1 poglądach w pełni doceniana i uwzględniana. 

Tymczasem istotną różnicą naszej obecnej praktyki doskonalenia syste- 
mu funkcjonowania gospodarki w stosunku do metod poprzednich jest 
głębokie zrozumienie szczególnej złożoności i wieloaspektowości procesów 
społeczno-ekonomicznych. Toteż istotną dyrektywą metodologiczną tych 
działań jest zasada kompleksowości. Zasada ta powinna być pogłębiana 
i doskonalona wraz ze wzrostem naszej wiedzy o mechanizmach społeczno- 
-ekonomicznych. Jest przy tym rzeczą naturalną, że zasada ta wymaga 
ciągłej aktualizacji i nieustannego wzbogacania treści w oparciu o inspi- 
racje i doświadczenia płynące z doskonalonej praktyki gospodarczej. 
Chciałbym jednak skoncentrować się dalej tylko na jednym, lecz za to 
niezwykle ważnym problemie doskonalenia systemu funkcjonowania go- 
spodarki narodowej. Mam tu na myśli rolę i funkcje mechanizmu motywacji 
moralnej w procesie społeczno-gospodarczym oraz doskonalenie tego me- 
chanizmu jako nieodzownego składnika usprawniania systemu funkcjono- 
wania gospodarki. 

Mechanizm motywacji moralnej obejmuje swym zasięgiem całokształt 
życia społecznego, w tym również sferę zjawisk gospodarczych. Funkcjono- 
wanie ideałów i norm moralności socjalistycznej warunkuje przecież pra- 
widłowe funkcjonowanie gospodarki socjalistycznej. Ideały i normy mo- 
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ralne stanowią siłę integrującą działania poszczególnych jednostek i kolek- 
tywów produkcyjnych, normują wszelką działalność ekonomiczną, a także 
aktywizują społeczeństwo w procesie produkcji. System funkcjonowania 
gospodarki narodowej opiera się nie tylko na regulacji czysto ekonomicz- 
nej, administracyjnej i prawnej. Istotną rolę odgrywa tu również mecha- 
nizm regulacji moralnej. Jego właściwe działanie umożliwia pożądany spo- 
łecznie przebieg procesów ekonomicznych, dla których regulacja ekono- 
miczna i administracyjno-prawna stwarza ogólne ramy. 

Uwzględnienie zagadnień motywacji moralnej komplikuje, oczywiście, 
ogólny obraz funkcjonowania gospodarki socjalistycznej. Wraz ze wzro- 
stem roli czynnika ludzkiego funkcje regulacyjne moralności nabierają 
jednakże coraz większego praktycznego znaczenia. Zarazem jednak pozwa- 
la to ujawnić nowe, nie wykorzystane w pełni możliwości usprawnień go- 
spodarczych i przyspieszenia rozwoju społeczno-ekonomicznego. O możli- 
wościach tkwiących we właściwej aktywizacji czynnika moralnego po- 
szczególnych pracowników i całego społeczeństwa świadczą dobitnie suk- 
cesy naszej aktualnej strategii rozwoju. Wskazują one wyraźnie na skalę 
oddziaływania tego czynnika w procesie produkcji oraz na dojrzałość 
świadomości moralnej naszego społeczeństwa. 

Zagadnienia funkcjonowania mechanizmu motywacji moralnej w pro- 
cesie ekonomicznym kryją w sobie wiele nie rozwiązanych jeszcze trud- 
nych kwestii. Wynika to, jak się wydaje, m. in. z niezadowalającego jesz- 
cze wiązania współczesnego dorobku etyki marksistowskiej i „systemowe- 
go podejścia” do zagadnień moralnych oraz ze zbyt chyba jednostronnego 
dotychczas zainteresowania teoretyków i praktyków czysto ekonomiczną 
problematyką funkcjonowania gospodarki(1). 

W rozważanym tu zespole zagadnień na uwagę zasługuje przede wszyst- 
kim fakt, iż idee i normy moralności socjalistycznej spełniają funkcję inte- 
gracji jednostkowych i kolektywnych działań ekonomicznych. Jest to inte- 
gracja celów i interesów jednostek oraz kolektywów z interesami i celami 
ogólnospołecznymi. Jest to również pośrednio integracja działalności eko- 
nomicznej całego społeczeństwa. Innymi słowy, idee i normy moralne 
spełniają rolę czynnika organizującego proces gospodarczy w skali ogólno- 
społecznej oraz kierują go na cele ogólnospołeczne. 

Mamy tu więc do czynienia z niezbędną dla planowego rozwoju gospo- 
darczego regulacyjną funkcją moralności socjalistycznej. Realizacja tej 
funkcji wzmacnia zasadniczo skuteczność planowania i zarządzania go- 
spodarką narodową, jest zbieżna z celami planowania i zarządzania. Zbież- 
ność ta jednak nie następuje automatycznie. Zarówno bowiem po stronie 
złożonego systemu moralności społeczeństwa, jak mechanizmu planowania 
i zarządzania gospodarczego ujawniają się czasem zakłócenia, które mogą 
osłabiać występujące między nimi sprzężenie dodatnie. Proces doskonale- 
nia systemu funkcjonowania gospodarki narodowej powinien jednak ujaw- 
niać te zakłócenia, a następnie tworzyć odpowiednie mechanizmy ekono- 
miczne, organizacyjne i prawne likwidujące ich źródła. 


(1) Zastosowanie „podejścia systemowego” wydaje się bvć szczególnie płodne w 
analizie złożonych problemów regulacji moralnej (por. N. W. Rybakowa: Moralnyje 
otnoszenija i ich struktura. Leningrad, 1974 r.). 
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. Szczególna rola przypada tu, moim zdaniem, procesom doskonalenia 
organizacji i kierowania gospodarką, mogącym szczególnie mocno utrwalić 
pozytywne aspekty moralne stosunków zarządzania. W naszym systemie 
społeczno-gospodarczym stosunki zarządzania nie mogą być bowiem kształ- 
towane na zasadzie wykorzystywania „konfliktu” czy „gry interesów”. 
Podstawową zasadą, wymagającą jednak jeszcze teoretycznego i praktycz- 
nego pogłębienia, powinna być natomiast ekonomiczna i moralna zarazem 
zasada kolektywności(2). 

Również w procesie podejmowania decyzji ekonomicznych system so- 
cjalistycznych norm moralnych musi być coraz bardziej włączony do 
zespołu kryteriów wyboru. Tym bardziej że nie ma żadnych podstaw do 
6baw, iż kryteria racjonalności ekonomicznej mogą w naszych socjalistycz- 
nych warunkach znajdować się w zasadniczej sprzeczności z kryteriami 
moralności socjalistycznej. Mogąca pojawić się natomiast czasem krótko- 
okresowa sprzeczność kryteriów moralnych i ekonomicznych wyboru nie 
powinna powodować tendencji do dominacji tych ostatnich, lecz skłaniać 
do odkrycia przyczyn występowania sprzeczności oraz znalezienia dróg 
ich przezwyciężenia. Dlatego na przykład rozwiązania ekonomiczne 
i prawne z zakresu organizacji i kierowania, a szczególnie normujące za- 
sady oceny działalności ekonomicznej przedsiębiorstw powinny być do- 
skonalone w taki sposób, by nie dopuszczały do przeciwieństw między 
moralnymi i formalnymi kryteriami oceny działalności ekonomicznej. 

Na baczną uwagę zasługuje również funkcja aktywizacji społeczno- 
-zawodowej moralności socjalistycznej. Funkcję tę rozumieć trzeba szero- 
ko, zarówno jako problem moralnych motywacji w procesie pracy, jak 
i zagadnienie przekształcania się wewnętrznych motywów moralnych w 
element społecznej organizacji procesu produkcji. 

Rangę tej funkcji podkreśla fakt, że w warunkach gospodarki socjali- 
stycznej nie da się wyizolować od siebie materialnych i moralnych moty- 
wacji pracy. Co więcej z rozwojem socjalistycznych stosunków produkcji 
podział ten staje się w coraz większym stopniu umowny, a w rzeczywi- 
stości już od dawna żadna z tych motywacji nie występuje w czystej po- 
staci. Same zresztą motywacje materialne mają określoną treść moralną. 
Tak np. płaca robocza (będąc przede wszystkim przedmiotem materialnego 
zainteresowania) kryje zarazem w sobie ogromny ładunek moralny. Jest 
bowiem jednocześnie jedną z podstawowych form społecznej oceny uży- 
teczności indywidualnego wkładu pracy w społeczny proces produkcji. 

W trakcie więc długofalowych procesów doskonalenia mechanizmu funk- 
cjonowania gospodarki socjalistycznej problem coraz lepszego kojarzenia 
moralnych i materialnych motywów zainteresowania pracą staje się coraz 
bardziej istotny. Wynika to m. in. z faktu, iż oba te rodzaje motywacji 
mogą działać sprawnie i silnie tylko wtedy, gdy są wzajemnie uwarunko- 
wane i zgodne. Jest to szczególnie ważny problem praktyczny, gdyż od 
jego rozwiązania uzależniony jest poważnie twórczy i społecznie wydajny 
charakter pracy każdego pracownika. 


(2) W literaturze radzieckiej przyjmuje się coraz szerzej pogląd, że kolektywność 
jest wviściową kategorią ekonomii politycznej socjalizmu. Zob. praca zbiorowa: 
Kollektiwnost — osnowa socjalisticzeskogo proizwodstwa. Moskwa 19869 r. 
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Szeroko rozumiana funkcja aktywizacji społeczno-zawodowej moral- 
ności nie ogranicza się tylko, jak już wspomniałem, do zagadnień moral- 
nego zainteresowania własną pracą i jej materialnymi wynikami. W zakres 
jej wchodzi bowiem — i to przede wszystkim — sprawa aktywności 
pracowniczej wyrażająca się w stosunku pracownika do pracy jako do 
kolektywnej, społecznej działalności. Wewnętrzne motywy moralne pra- 
cowników określają ich aktywność nie tylko w skali stanowiska pracy, ale 
szerzej w skali zakładu pracy, branży i gałęzi oraz gospodarki jako całości. 
Wagę tych zagadnień trudno przecenić. Z jednej strony określają one 
stopień uczestnictwa pracownika w społecznym procesie produkcji jako 
podstawowego „elementu produkcji”. Z drugiej natomiast wpływają za- 
sadniczo na pełny i wszechstronny rozwój człowieka. Sfera działalności 
społeczno-zawodowej jest przecież w warunkach systemu socjalistycznego 
podstawową sferą określającą materialny i duchowy awans człowieka. 

Wzrost aktywności społeczno-zawodowej ludzi pracy nie dokonuje się 
jednak automatycznie. Również moralne przesłanki wzrostu tej aktywności 
nie powstają samorzutnie, nie są też prostym skutkiem rozwoju gospodar- 
czego. Jak wiadomo przecież mechanizmy społeczne i gospodarcze są nie- 
zwykle skomplikowane, podobnie jak związki występujące między nimi. Roz- 
wój gospodarczy stwarza potencjalne możliwości wzrostu aktywności spo- 
łeczno-zawodowej, jednakże ich urzeczywistnienie wymaga stworzenia o- 
kreślonych uwarunkowań ekonomicznych, organizacyjnych i prawnych, 
pobudzających motywy aktywności pracowniczej i znoszących stojące 
przed nią bariery. Zapewnić to może stałe doskonalenie mechanizmu funk- 
cjonowania gospodarki narodowej. 

Starając się lepiej poznać związki, jakie zachodzą między rozwojem eko- 
nomicznym a motywacjami moralnymi uczestników procesów społeczno- 
-gospodarczych, odwołać się należy do fundamentalnego twierdzenia mar- 
ksistowskiej filozofii o określającej roli stosunków produkcji w procesie 
rozwoju społecznego. W kontekście niniejszych rozważań twierdzenie to 
świadczy o determinującej roli stosunków produkcji wobec stosunków 
i norm moralnych społeczeństwa. 


Trzeba jednak zdawać sobie sprawę z potrzeby precyzyjnej i wszech- 
stronnej interpretacji tego twierdzenia. Mówi ono bowiem o determinują- 
cej roli stosunków produkcji wobec stosunków i norm moralnych, co nie 
oznacza braku sprzężenia zwrotnego między tymi zjawiskami. Niedostrze- 
ganie aktywnej, mobilizującej roli moralności w rozwoju społecznym pro- 
wadzić więc może do niedoceniania znaczenia ideologicznej i moralnej ak- 
tywizacji społeczeństwa i społecznej roli wychowania moralnego, czyli, 
ogólnie mówiąc, roli czynnika ludzkiego w rozwoju społeczno-ekonomicz- 
nym. Właśnie rola szeroko pojętego czynnika ludzkiego — poszczegól- 
nych jednostek, organizacji społecznych i politycznych — nabiera w warun- 
kach planowej działalności socjalistycznej gospodarki szczególnego znacze- 
nia. Co więcej w systemie socjalistycznym pojawiają się zasadniczo nowe 
warunki do wzrostu znaczenia tego czynnika. 

Oczywiście problem motywacji moralnych łączy się ściśle również z in- 
nymi pozagospodarczymi sferami funkcjonowania społeczeństwa socjali- 
stycznego, a przede wszystkim ze sferą wychowania przez rodzinę, szkołę 
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itp. Tylko więc kompleksowe oddziaływanie wszystkich sfer na tę grupę 
zjawisk społecznych przynieść może pożądane efekty. Trudno jednakże nie 
dostrzec, że jak dotychczas w teorii moralności zbyt chyba mało miejsca 
poświęca się moralnym zagadnieniom procesu pracy, a także analizie 
konkretnych form uwarunkowań ekonomiczno-moralnych. Wydaje się, że 
odrywa to w znacznym stopniu tę naukę od praktycznych problemów 
rozwoju moralnego społeczeństwa i obniża jej status społeczny. 

W uwagach powyższych skoncentrowałem się na kilku związkach pro- 
blematyki moralnej rozwoju społeczeństwa z kwestiami doskonalenia sy- 
stemu funkcjonowania gospodarki narodowej. Z jednej bowiem strony 
— rozwój moralności socjalistycznej, sprawna regulacja moralna w pro- 
cesie społeczno-ekonomicznym zależą w wysokim stopniu od ekonomicz- 
nych, organizacyjnych i prawnych warunków funkcjonowania gospodar- 
ki. Z drugiej natomiast, postulat uwzględnienia „wymiaru” moralnego 
w procesie doskonalenia mechanizmu funkcjonowania gospodarki umożli- 
wić może przyspieszenie dynamiki rozwoju gospodarczego. 


System organizacji pracy 
instytutów naukowo-badawczych 


HENRYK MREŁA 


Dużego i wyraźnie wzrastającego znaczenia nauki i wyników prac 
naukowo-badawczych w rozwoju społeczno-gospodarczym, zwłaszcza na 
obecnym etapie tego rozwoju, w okresie rewolucji naukowo-technicznej 
w świecie, nie ma potrzeby szerzej uzasadniać. Tezę tę potwierdzają ba- 
dania, liczne wypowiedzi uczonych, działaczy gospodarczych i doświadcze- 
nia wielu krajów. 

Na tematy związane z organizacją działalności badawczej i rozwojowej 
pisze się dziś u nas wiele, przedstawiając propozycje doskonalenia plano- 
wania i finansowania prac naukowo-badawczych, organizacji wdrożeń oraz 
gospodarki kadrami naukowo-badawczymi. Niewątpliwie są to problemy 
bardzo istotne. Podobnie jednak jak efekty gospodarcze zależą w znacznej 
mierze od poziomu organizacji produkcji i zarządzania, tak i w działalności 
badawczo-rozwojowej intensyfikacja badań zależy od doskonalenia pro- 
cesów funkcjonowania i struktur instytutów naukowo-badawczych, bie- 
żącego ich analizowania i poszukiwania coraz to lepszych rozwiązań orga- 
nizacyjnych, ułatwiających i przyspieszających działalność badawczą. 

Prace instytutów naukowo-badawczych i innych placówek zaplecza ba- 
dawczego i rozwojowego można racjonalnie zaprogramować, poddając o- 
kresowej analizie i usprawnieniom: sposób formułowania celów przez in- 
stytut, wyniki działalności badawczej, nakłady i środki wykorzystywane 
w procesie badawczym, organizację, planowanie i sterowanie działalnością 
badawczą i wdrożeniową, stosunki między instytutem a jednostką nadrzęd- 
ną, innymi placówkami badawczo-rozwojowymi, wyposażenie laborato- 
riów, zakładów doświadczalnych, środki organizacyjno-techniczne itd., po- 
ziom kwalifikacji, metody doboru i rozmieszczenia kadr naukowo-badaw- 
czych, układ stosunków międzyludzkich. 

Uwagi niniejsze ograniczają się jedynie do niektórych problemów orga- 
nizacyjnych placówki naukowo-badawczej, a mianowicie do wybranych 
zagadnień organizacji funkcjonowania i struktury instytutu. Nie zawsze — 
jeśli chodzi o instytucje tego typu — dostrzegana jest ogromna rola spraw- 
nej ich organizacji. Spotkać się można niekiedy z poglądem, że „instytut 
naukowo-badawczy to nie przedsiębiorstwo przemysłowe, nie można więc 
stosować w nim zasad organizacji produkcji”. Konsekwencją takiego rozu- 
mowania jest niewyodrębnienie specjalistycznych służb organizacyjnych 
w instytutach, brak placówek doradztwa organizacyjnego, które mogłyby 
świadczyć usługi konsultacyjne instytutom badawczym i innym placów- 
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kom badawczo-rozwojowym. Nie ukształtowała się dotąd specjalność „„or- 
ganizatora działalności naukowo-badawczej” Nie dysponujemy więc wy- 
kwalifikowaną kadrą ludzi zajmujących się organizacją badań, którzy mo- 
gliby — na zlecenie kierowników placówek badawczych — prowadzić pra- 
ce zmierzające do optymalizacji procesów funkcjonowania i struktur tvch 
placówek. W efekcie rozwiązania organizacyjne charakterystyczne dla 
naszych instytutów są często zbyt sformalizowane bądź przypadkowe. 

Sprawna organizacja jest jednym z podstawowych warunków realizacji 
zadań każdej instytucji. System organizacyjno-koordynacyjny instytucji 
określa sposób realizacji zadań cząstkowych służących do osiągnięcia celu 
zasadniczego, tj. ustala tryb przydziału zadań cząstkowych poszczególnym 
pracownikom, którzy podejmują decyzje w oparciu o istniejący w insty- 
tucji system informacji. 

Tradycyjne struktury organizacji przedsiębiorstwa i innych instytucji 
polegają na podziale zadań podstawowych na zasadzie funkcji (czyli czyn- 
ności niezbędnych do realizacji celu) oraz na zasadzie przedmiotu (produkt, 
grupa odbiorców, region itd.) Również w instytutach naukowo-badaw- 
czych ukształtowała się zasada podziału na dwa podstawowe typy struk- 
tur organizacyjnych: funkcjonalną i tematyczną (przedmiotową). 

Struktura funkcjonalna polega na podziale i łączeniu pracowników ba- 
dawczych według zasady jednolitej specjalizacji lub reprezentowaniu o- 
kreślonej dziedziny nauki. Stosuje się ją w instytutach wykonujących pra- 
ce badawcze o dużym stopniu powtarzalności i podobieństwa, nie wyma- 
gające podejścia kompleksowego i ścisłej koordynacji, umożliwiające prze- 
prowadzenie podziału na wyodrębnione zagadnienia. Zwolennicy struktu- 
ry funkcjonalnej podkreślają takie jej walory jak: wysoka wydajność 
i produktywność twórcza członków zespołu, działających w sposób ciągły 
w obrębie swojej specjalności, na ustabilizowanej pozycji. 

"Natomiast zastosowanie organizacji opartej na strukturze tematycznej 
łączy pracowników naukowo-badawczych o różnych specjalnościach w 
zakłady powoływane do wykonywania konkretnych prac dotyczących e- 
kreślonych przedmiotów badań, formułowanych okresowo (zwykle co- 
rocznie). Cel podstawowy, do jakiego powołano instytut, ulega w skali 
rocznej konkretyzacji. Cel przejściowy, realizowany przez instytut w da- 
nvm roku, ulega dalszemu podziałowi. Każdemu z celów przejściowych 
odpowiada określona komórka organizacyjna (zakład, pracownia). 

Jako główne zalety struktury tematycznej wymienia się szeroki zasięg 
działania członków zespołu, wysoki poziom współpracy, elastyczność i brak 
formalizmu. 

Ścieranie się obu tych sprzecznych tendencji doprowadziło do tego, że 
większość instytutów naukowo-badawczych opiera swą działalność na 
strukturach mieszanych np.: 

— w zakładach wydzielonych według kryterium tematycznego tworzy się 
pracownie funkcjonalne; 

— w zakładach zorganizowanych na zasadzie funkcjonalności wyodrębnia 
się grupy tematyczne; 

— określony zakład realizuje określony temat kompleksowy, a jednocze- 
śnie prowadzi prace związane z określoną specjalnością funkcjonalną. 
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Jednoczesne zastosowanie kryteriów funkcjonalnych i tematycznych mo- 
że spowodować w efekcie to, że poszczególne komórki organizacyjne in- 
stytutów koordynowane są zarówno przez kierowników funkcjonalnych, 
jak i przez kierowników grup przedmiotowych (projektowych, zadanio- 
wych), co powoduje na ogół trudności w rozgraniczaniu kompetencji. 

W konsekwencji tego — jak się wydaje — obserwujemy niekiedy zja- 
wiska niedostatecznej współpracy między poszczególnymi zakładami czy 
pracowniami instytutów, powstawanie barier dzielących różne odcinki 
działalności, występowanie elementów biurokratyzacji, co utrudnia działal- 
ność twórczą. Nie ma przy tym znaczenia, czy zakłady w instytucie wy- 
dzielono na zasadzie kryterium funkcjonalnego czy tematycznego. 

W instytutach naukowo-badawczych, których organizacja powinna bvć 
szczególnie elastyczna, aby szybko przystosować się do zmieniających się 
warunków otoczenia i szybko oraz sprawnie realizować złożone zadania 
badawcze, kenieczne jest zastąpienie tradycyjnych rozwiązań struktural- 
nych bardziej efektywnymi. 

"Toteż w ostatnim okresie w literaturze i praktyce pojawiają się projek- 
tv nowych rozwiązań organizacyjnych, które charakteryzują się większą 
elastycznością i i stwarzają możliwość efektywniejszego działania. 

Jednym z takich rozwiązań jest przedstawiona niżej koncepcja struk- 
tury problemowo-zadaniowej, która stanowi wynik przemyśleń i ekspery- 
mentów prowadzonych w Instytucie Organizacji Przemysłu Maszynowego. 
Ta nowa struktura polega na wyodrębnieniu dwóch podstawowych ele- 
mentów: grupy zespołów problemowych (zakładów, pracowni, SAMA 
oraz tworzonych doraźnie zespołów zadaniowych. 


Dobór zespołów problemowych przeprowadzany jest w oparciu o ŚKAJE 
zę zadań cząstkowych instytutu, ustałonych przez kierownictwo resortu 
przemysłu maszynowego. Liczba i zakres działania zespołów problemowych 
może z roku na rok ulegać znacznym wahaniom, podobnie jak ich skład. 
W skład takiego zespołu powinien jednak wchodzić wysokiej klasy specja- 
lista (profesor, docent itp.), jako koordynator prac zespołu, oraz specja- 
liści o kwalifikacjach pracowników naukowo-badawczych i stażyści. 
W zespole problemowym prowadzi się działalność studialną, samokształ- 
ceniową oraz opracowuje tematy o charakterze metodologicznym, uogól- 
nienia naukowe przeprowadzonych badań itd. 


Dąży się konsekwentnie do tego, aby koordynator problemu bvł znaw- 
cą w określonej dziedzinie, reprezentował instytut na zewnątrz w zakresie 
przyjmowania i rozpatrywania zleceń otrzymywanych od innych instv- 
tucji i przedstawiał wnioski w sprawie składu zespołów zadaniowych po- 
woływanych do realizacji zleconych instytutowi tematów. Wspólnie z po- 
woływanym przez kierownictwo instytutu koordynatorem zadania okre- 
ślałby on zasięg i charakter zadania oraz harmonogram wykonawczy. Na 
wniosek koordynatora zadania specjaliści z zespołów problemowych mogą 
być delegowani na żądany okres do zespołu zadaniowego. 

Zasady funkcjonowania takich zespołów są w trakcie realizacji. W ze- 
społach już pracujących ich członkowie reprezentujący różne specjalności 
dyskutują i omawiają sposoby rozwiązania postawionych problemów. Dużą 
wagę przywiązuje się do wspólnej pracy nad zadaniami i zespołowego 
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kierowania pracą. Dopuszcza się możliwość powierzania funkcji koordy- 

natora zadania kolejno poszczególnym członkom zespołu (w przypadku 

zadań wymagających dłuższego okresu realizacji). Dyskutuje się także 
możliwość zróżnicowania premii dla zespołów problemowych i zadanio- 

wych w celu zachęcenia pracowników naukowo-badawczych do pracy w 

nowym systemie — w zespołach zadaniowych. 

Zbyt krótki okres eksperymentowania i nieuregulowanie jeszcze wszyst- 
kich kwestii organizacyjnych nie pozwala na pełne zbilansowanie zalet 
i wad przedstawionej wyżej struktury problemowo-zadaniowej instytutu. 
Wydaje się jednak, że niewątpliwym walorem nowej organizacji jest 
wyeliminowanie wad obu struktur tradycyjnych: funkcjonalnej i tema- 
tycznej. Struktura problemowo-zadaniowa jest bardziej elastyczna, a jed- 
nocześnie zapewnia ciągłość pracy nad problemami długofalowymi, do 
których realizacji instytut został powołany. Zapewnia ona pełne wyko- 
rzystanie kwalifikacji zawodowych wszystkich pracowników naukowo- 
„badawczych i inżynieryjno-technicznych zatrudnionych w instytucie”). 
Stwarza możliwości ciągłego : "doskonalenia kwalifikacji. Sprzyja optymal- 
nemu rozmieszczeniu i wykorzystaniu kadry instytutu. 

Poza tym struktura taka ułatwia ściślejsze powiązanie nauki z praktyką 
gospodarczą, stwarzając dobry klimat dla szybszego wdrażania innowacji, 
a także ułatwia rozwój systemu organizacji wewnętrznej instytutu. Dla- 
tego też kierowanie placówką naukowo-badawczą zorganizowaną na za- 
sadach struktury problemowo-zadaniowej jest znacznie trudniejsze niż 
w przypadku struktury funkcjonalnej albo przedmiotowej (tematycznej). 
Wymaga bowiem wyższych kwalifikacji, większej elastyczności i rzutkości 
zespołu kierowniczego instytutu. 

- Trzeba przede wszystkim stwierdzić, że tradycyjne formy struktur orga- 

nizacyjnych instytutów naukowo-badawczych nie zawsze sprzyjały rozwo- 

jowi zespołowych form pracy naukowej i preferowały typ „badacza- 

-indywidualisty”, którego metody pracy często odbiegały od nowocze- 

snych metod i technik badawczych. Przejście placówki naukowo-badaw- 

czej na nowe formy działania i wprowadzenie problemowo-zadaniowej 
struktury organizacyjnej powinno więc być poprzedzone dłuższym okre- 
sem przygotowawczym, obejmującym: 

— opracowanie i wprowadzenie w życie racjonalnego systemu przygoto- 
wania i rotacji kadr naukowo-badawczych; 

— przeszkolenie kadry naukowo-badawczej w zakresie nowoczesnych me- 
tod i technik badawczych; 

— przeszkolenie personelu kierowniczego 1 samodzielnych pracowników 
naukowo-badawczych w zakresie organizacji działalności naukowo-ba- 
dawczej; 

— adaptację istniejącego systemu planowania i finansowania prac badaw- 
czych w instytutach do nowej formy organizacyjnej; 

— opracowanie i wprowadzenie w życie programu usprawnienia obsługi 
działalności naukowo-badawczej w instytutach. 

Racjonalny system przygotowania i rotacji kadr naukowo-badawczych 


*) Podobne rozwiązanie postulował m. %n. St. Dwojak. Zob.: Slestyczna orgenise- 
cja przemysiowej placówki naukowo-badawozej. Nowe Drogi ar 10/1074, 


82 


Organizacja pracy Instytutów naukowo-badawczych 


ma zapewnić instytutom stały dopływ odpowiednio wyselekcjonowanych 
i dobrze przygotowanych fachowców na stanowiska pracowników nauko- 
wo-badawczych. Sporo dobrych doświadczeń zebrał w tym zakresie — 
jak już wspomniałem wyżej — Instytut Organizacji Przemysłu Maszyno- 
wego, który po prawie 2 latach funkcjonowania tzw. systemu „SIKON” 
(„systemu intensywnego kształcenia organizatorów naukowców”) dyspo- 
nuje już kadrą kilkudziesięciu młodych asystentów. Po odbyciu szkolenia 
wstępnego oraz praktyk według indywidualizowanego programu przystą- 
pili oni do pracy w zakładach badawczych, otwierając jednocześnie prze- 
wody doktorskie. 

Znajomość nowoczesnych metod i technik badawczych, a także metod 
organizowania pracy jest wśród personelu naukowo-badawczego na ogół 
niewystarczająca. Trudno sobie wyobrazić, aby w drugiej połowie XX wie- 
ku można było prowadzić działalność naukowo-badawczą nie posługując 
się metodami twórczego myślenia, dyskusji i pracy zespołowej. Pracownik 
naukowy technicznego instytutu przemysłowego, konstruktor, wynalazca 
itd., stosujący nowoczesne metody, pracuje szybciej i efektywniej od 
swych kolegów stosujących metody tradycyjne. Niezbędne wydaje się 
również szkolenie pracowników naukowo-badawczych w zakresie spo- 
pularyzowania zasad organizowania pracy, szczególnie naukowo-badaw- 
czej i to zarówno pracy indywidualnej, jak zwłaszcza zespołowej. 

Ogólne zasady organizacji działalności naukowo-badawczej i ich związki 
z wewnętrzną organizacją pracy w instytutach powinny stać się przed- 
miotem okresowego szkolenia z udziałem całego personelu kierowniczego 
i samodzielnych pracowników naukowo-badawczych instytutów. Można by 
tu wykorzystać doświadczenia Katowickiego Ośrodka Postępu Technicz- 
nego prowadzącego od kilku lat studium organizacji badań naukowych 
dla kadry kierowniczej jednostek zaplecza naukowo-badawczego i rozwo- 
jowego. 

Nowa struktura organizacji instytutu naukowo-badawczego to nie tylko 
zmiany związane z planowaniem prac badawczych, tworzeniem zespołów 
wykonawczych, trybem premiowania i rozliczania tematów itd., lecz także 
zmiany w metodologii prac badawczych, zakresów odpowiedzialności i u- 
prawnień pracowników naukowo-badawczych. 

Wszystkie te sprawy powinny być dokładnie przeanalizowane i odpo- 
wiednio dostosowane do specyfiki danego instytutu jeszcze przed wpro- 
wadzeniem w nim nowej struktury. 


I problem ostatni. Niemniej ważna jak poprzednie sprawa opracowania 
$ zrealizowania programu usprawnienia organizacji obsługi działalności 
naukowo-badawczej. Jest to problem żywotnie obchodzący każdego pra- 
oownika naukowo-badawczego, poruszany wielokrotnie na łamach prasy. 
Nowy model struktury organizacyjnej instytutów może okazać się w prak- 
tyce mniej efektywny, niż tego oczekujemy, jeżeli pracownicy naukowo- 
„badawezy tracić będą czas na czynności związane z obsługą. 

Dobrze przygotowana i konsekwentnie realizowana organizacja działal- 
ności placówek naukowo-badawczych i rozwojowych, oparta na strukturze 
problemowo-zadaniowej, może stać się istotnym czynnikiem wzrostu ich 
efektywności, i 


DOSKONALENIE METOD PRACY PARTYJNE) 


W redakcji „Nowych Dróg” odbyła się dyskusja na temat 
doskonalenia metod i form pracy partyjnej, w której szcze- 
gólną uwagę skoncentrowano na zagadnieniach programo- 
wania it planowania tej pracy w instancjach i organiza- 
cjach partyjnych. W dyskusji wzięli udział sekretarze i od- 
powiedzialni pracownicy instancji wojewódzkich, miejskich 
t powiatowych, pracownicy Instytutu Nauki o Partii WSNS, 
sekretarze komitetów partyjnych dużych zakładów przemy- 
słowych, uczelni ś instytucji państwowej administracji te- 
renowej. Dziś publikujemy część wypowiedzi w naszej dy- 
skusji. Pozostałe wykorzystamy w następnych numerach „No- 


wych Dróg”. | 


ALBIN PŁOCICA 


Zastępca redaktora naczelnego 
„Nowych Dróg” 


Celem naszego spotkania jest wy- 
miana doświadczeń i propozycji w 
sprawie doskonalenia metod i form 
pracy partyjnej. 

Wybór tego tematu wynika stąd, 
że obok pogłębiania socjalistycznych 
treści ideowo-wychowawczych i spo- 
łeczno-gospodarczych, również do- 
skonalenie metod i form pracy par- 
tyjnej stanowi ważny warunek 
wzrostu jej efektywności wyrażają- 
cej się w umacnianiu kierowniczej 
roli partii jako przewodniej siły bu- 
downictwa socjalistycznego, pogłę- 
biania socjalistycznej świadomości 
społecznej i społecznych warunków 
sprzyjających szybkiemu rozwojowi 
społeczno-gospodarczemu. | 

„Socjalizm budujemy — jak pod- 
kreślił na I Krajowej Konferencji 
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Partyjnej tow. Edward Gierek — 
równolegle na dwóch frontach spo- 
łeczno-gospodarczym i  ideologicz- 
nym”. Doskonalenie metod i form 
pracy partyjnej powinno  Służyć 
wzrostowi jej efektywności na oby- 
dwu frontach. Powinno przyczynić 
się do lepszego i pełniejszego prze- 
strzegania  leninowskich zasad i 
norm życia  wewnątrzpartyjnego, 
które stanowią trwały fundament 
naszej partii, jej więzi z masami i 
umacniania kierowniczej roli partii 
w państwie i społeczeństwie. 

Bardzo istotne znaczenie metodo- 
logiczne dla pracy partyjnej ma rów- 
nież następujące stwierdzenie tow. 
Edwarda Gierka na tejże konferen- 
cji: „Dynamicznie realizowany pro- 
gram  społeczno-ekonomiczny jest 
podstawą ofensywnej marksistow- 
sko-leninowskiej pracy  ideologicz- 
nej, a umacnianie i upowszechnianie 
socjalistycznej ideologii m». bezpo- 
średni wpływ na rozwój społeczno- 


ą 


„ekonomiczny, wzbogaca ideowe mo- 
tywacje ludzkiego działania. Musimy 
więc organicznie zespolić pracę ideo- 
wo-wychowawczą z realizacją spo- 
łeczno-gospodarczego programu VI 
Zjazdu”. 

Duże znaczenie doskonalenia me- 
tod i form pracy partyjnej wynika 
obecnie z kilku przyczyn. 

Po pierwsze — stąd, że od 1971 r. 
mamy w kraju do czynienia z wyso- 
ką dynamiką rozwoju społeczno-go- 
spodarczego, wyrażającą się w szyb- 
kim wzroście produkcji, dochodu na- 
rodowego, płac realnych i spożycia, 
inwestycji produkcyjnych i socjalno- 
-bytowych, obrotów handlu wew- 
nętrznego i zagranicznego itd. Uzy- 
skane w ostatnich latach wysokie 
tempo. rozwoju wymaga utrwalenia, 
tak aby stało się cechą rozwoju na- 
szego kraju i w przyszłości. Jest to 
niezbędne do dynamizacji budowni- 
ctwa socjalistycznego w kraju, dal- 
szego wzrostu stopy życiowej ludnoś- 
ci, rozwoju i unowocześniania kraju 
oraz podniesienia jego pozycji w 
świecie. 

Jednym z podstawowych warun- 
ków wysokiej dynamiki rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego jest aktywiza- 
cja sił społecznych, pobudzanie ini- 
cjatywy i pomysłowości ludzi, anga- 
żowanie i mobilizowanie ich do twór- 
czej i efektywnej pracy nad realiza- 
cją społecznych celów i gospodar- 
czych zadań zawartych w programie 
naszej partii. Wymaga to intensyw- 
nej i coraz bardziej efektywnej pra- 
cy całej partii, poszczególnych jej 
członków, organizacji i instancji we 
wszystkich dziedzinach: w działal- 
ności ideowo-wychowawczej, poli- 
tvcznej, gospodarczej, organizatoc- 
skiej itd. Dużą rolę we wzroście e- 
fektywności tej pracy odgrywają me- 
tody, styl i formy pracy partyjnej. 

Po drugie — dalszy szybki rozwój 
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społeczno-gospodarczy, uwzględnia- 
jący konkretne warunki naszego kra- 
ju i potrzeby rewolucji naukowo- 
-technicznej wymaga coraz szersze- 
go uruchamiania i wykorzystywania 
jakościowych, intensywnych czynni- 
ków rozwoju oraz stosowania bar- 
dziej efektywnych metod gospodaro- 
wania. Szczególną rolę odgrywają tu 
takie czynniki, jak: wiedza, kwalifi- 
kacje, zaangażowanie, aktywność i 
pomysłowość ludzi, postęp naukowo- 
-techniczny i organizacyjny oraz 
wzrost wydajności pracy i jakość 
produkcji. W uruchamianiu tych 
czynników podstawowe znaczenie 
mają prawidłowo sformułowane ce- 
le rozwoju, realizowana polityka spo- 
łeczno-gospodarcza oraz praca ideo- 
wo-wychowawcza i organizatorska, 
umacnianie i rozwój więzi partii z 
klasą robotniczą i całym narodem. 
Obecnemu etapowi rozwoju, opar- 
temu na intensywnych czynnikach 
wzrostu i efektywniejszych metodach 
gospodarowania, muszą towarzyszyć 
efektywniejsze metody i formy pra- 
cy partyjnej we wszystkich jej dzie- 
dzinach. Muszą to być metody i for- 
my coraz bardziej precyzyjne i zróż- 
nicowane,. dostosowane do konkret- 
nych warunków i środowisk, oparte 
na pogłębionej analizie sytuacji, do- 
brej i sprawnej informacji, na bada- 
niu warunków, potrzeb i nastrojów 
ludzi w poszczególnych środowiskach. 
Metody te muszą cechować się do- 
brym przygotowaniem ocen, propo- 
zycji i decyzji partyjnych. .Podsta- 
wowym ich wymogiem powinno .hyć 
zapewnienie ścisłej więzi między in- 
stancjami i organizacjami partyjny- 
mi a członkami partii i społeczeń- 
stwa. | ; 
W warunkach uruchamiania i sto- 
sowania intensywnych czynników 
rozwoju społeczno-gospodarczego ©6- 
fektywną metodą pracy partyjnej nie 
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może być na przykład organizowanie 
zbyt uniwersalnych narad, konfe- 
rencji i zebrań, na których chce się 
załatwić wiele różnych spraw (infor- 
mację, ocenę i analizę sytuacji, usta- 
lenie zadań, mobilizację, kontrolę 
pracy, szkolenie itd.) Nie znaczy to 
oczywiście, że zebranie partyjne tra- 
ci. swój sens. W pracy partyjnej jest 
to forma niezbędna, z której nie moż- 
na zrezygnować. Chodzi jednak o to, 
aby poziom przygotowania zebrań i 
jch prowadzenia był wysoki, a po- 
nadto, aby zebrania partyjnego nie 
traktować jako jedynej metody pra- 
cy partyjnej. 

Po trzecie — w procesie szybkiego 
rozwoju społeczno-gospodarczego, 
dużej aktywności organizacji i in- 
stancji partyjnych oraz licznych do- 
konań nagromadziło się wiele no- 
wych, cennych doświadczeń i no- 


„wych metod pracy partyjnej. Można 


tu wymienić np. takie metody i for- 


„my pracy jak: 


— prowadzenie konsultacji partyj- 
nych w różnych środowiskach i 
_ zakładach pracy; 

= Opracowywanie ważnych  ma- 

teriałów, ocen i propozycji z sze- 

_. rokim udziałem ekspertów; 

- tworzenie aktywu robotniczego i 
_ wiejskiego, praca z tym aktywem 
"i jego wykorzystanie w pracach 

instancji i organizacji partyjnych; 


'— metody doboru, doskonalenia i o- 


ceny kadr; 


-— nowoczesne sposoby prowadzenia 


„ szkolenia partyjnego; 
— działanie organizacji partyjnych 

w miejscu zamieszkania itd. 

Ale postęp w dziedzinie doskonale- 
nia metod i form pracy partyjnej 
jest jeszcze różny. Jest wiele no- 
wych, bardziej efektywnych metod 
pracy partyjnej, ale utrzymują się 
też przestarzałe formy tej pracy. 
Zdobyte doświadczenia nie zawsze są 
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dostatecznie szybko uogólniane, a 
metody dobre — szybko upowszech- 
niane. Istnieje więc potrzeba szer- 
szej wymiany poglądów i doświad- 
czeń w tej dziedzinie, W pewnym 
stopniu służyć będzie temu dzisiej- 
sza dyskusja w naszej redakcji. 
Doskonalenie metod i form pracy 
partyjnej jest jednak szerokim te- 
matem. Odnosi się bowiem do róż- 
nych dziedzin tej pracy, różnych in- 
stancji i organizacji partyjnych, róż- 
nych środowisk itd. Przy dyskuto- 
waniu tych zagadnień w zbyt szero- 
kim przekroju tematycznym nie by- 
łoby możliwości — na dzisiejszym 
spotkaniu — pogłębienia wielu za- 
gadnień. Dlatego też w ramach tego 
szerokiego tematu proponujemy 
skoncentrować się wokół zagadnień 
dotyczących doskonalenia programo- 
wania i planowania pracy partyjnej, 
do wymiany poglądów i doświad- 
czeń w tej dziedzinie w oparciu o 
pracę reprezentowanych na dzisiej- 
szym spotkaniu organizacji i instan- 
cji partyjnych (zakładowych, miej- 
skich, powiatowych i wojewódzkich). 
Znaczenie tego zagadnienia w o- 
gólnym temacie doskonalenia metod 
i form pracy partyjnej wynika stąd, 
że partia nasza jako główna siła po- 
lityczna jest również podstawową si- 


łą organizującą działania i procesy 


społeczne w kraju. W wypełnianiu 
tej funkcji bardzo ważną rolę ed- 
grywa, podobnie jak i w innych or- 
ganizacjach i dziedzinach życia apo- 
łeczno-gospodarczego, programowa- 
nie i planowanie pracy partyjnej. 
Chodzi tu e prawidłowe ustalanie i 
organizowanie zarówno zakresu te- 
matycznego, jak i metod pracy in- 
stancji, organizacji, aktywu i grup 
partyjnych na dłuższe i krótsze o- 
kresy. Chodzi więc © zapewnienie 
realizacji podstawowych celów i za- 
dań całej partii zawąrtych w jej sta- 


tucie i programie, w uchwałach zja- 
zdów i postanowieniach ogólnokra- 
jowych konferencji partyjnych, w u- 
chwałach ' Komitetu Centralnego, 
Biura Politycznego i Sekretariatu 
KC. 

Duża rola programowania i plano- 
wania pracy partyjnej wynika z sze- 
regu ogólnych i specyficznych przy- 
czyn. Wyliczmy niektóre z nich. 

Praca partyjna obejmuje wiele 
bardzo różnych dziedzin życia spo- 
łeczno-gospodarczego, kierunków, te- 
matów i płaszczyzn działania. W 
związku z tym trzeba szczególną u- 
wagę przywiązywać do koordynacji 
różnych dziedzin 4 kierunków tej 
pracy w jedną, harmonijną całość, w 
jednolity program działania organi- 
zacji i instancji partyjnych, podpo- 
rządkowany głównym celom partii i 
zadaniom poszczególnych etapów ro- 
zwoju społeczno-gospodarczego. 

Jest to praca szczególnie trudna, 
dotycząca bardzo skomplikowanych 
zjawisk i procesów epołecznych, ta- 
kich jak: poglądy człowieka, poszcze- 
gólnych grup, środowisk, kształtowa- 
nie światopoglądu i kierunków wy- 
chowania, oddziaływanie na postawy 
ludzi, na rozwój ich inicjatywy, za- 
angażowania itd. Dlatego też meto- 
dy programowania i planowania tej 
pracy muszą się różnić od podobnych 
metod występujących w takich dzie- 
dzinach jak: gospodarka, przemysł, 
technika itd. 

Praca partyjna charakteryzuje się 
też tym, że dotyczy ona zarówno ce- 
lów i procesów długookresowych, jak 
i zadań bieżących, spraw ogólnospo- 
łecznych i poszczególnych ludzi, re- 
gionalnych, środowiskowych i zakła- 
"dowych. W polityce naszej partii wy- 
dłuża się horyzont formułowanych 
"celów i programów działania w róż- 
nych dziedzinach życia społeczno- 
«gospodarczego. Wystarczy tu wska- 
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zać na generalny program partii sa- 
warty w uchwałach VI Zjazdu, któ- 
ry wykracza w różnych dziedzinach 
daleko poza ramy bieżącego pięcio- 
lecia oraz na długookresowe progra- 
my dotyczące poszczególnych kom- 
pleksów spraw opracowanych z ini- 
cjatywy partii, pod jej kierowni- 
ctwem i przy aktywnym udziale 
członków partii. Można tu przykła- 
dowo wymienić długookresowy pro- 
gram związany z reformą systemu o- 
światy, program wychowania i pracy 
z młodzieżą, uchwalony na VII Ple- 
num KC, perspektywiczny program 
budownictwa mieszkaniowego, u- 
chwalony na V Plenum KC, opraco- 
wywany program przestrzennego za- 
gospodarowania kraju itd. Obok nich 
istnieją ważne zadania bieżące, spo- 
łeczno-polityczne, gospodarcze itd. 
Duża rola programowania i plano- 
wania pracy partyjnej polega więc na 
umiejętnym łączeniu celów i zadań 
długookresowych s bieżącymi, zadań 
ogólnokrajowych 1 ' ogólnospołecz- 
nych z zadaniami środowiskowymi, 
regionalnymi, zakładowymi oraz £ 
zadaniami poszczególnych organiza- 
cji i członków partii. Programowa- 
nie i planowanie pracy partyjnej słu- 
ży lepszemu określaniu kierunków i 
metod tej pracy, ustalaniu zadań dla 
poszczególnych organizacji i instan- 
cji partyjnych oraz dostosowywaniu 
środków do ich realizacji Jest ono 
czynnikiem organizującym pracę, po- 
magającym dokonywać wyboru 
spraw najważniejszych oraz skupiać 
siły aktywu partyjnego wokół reali- 
zacji celów i zadań zasadniczych. Słu- 
ży też doborowi najlepszych metod 
wykonania zadań i ich kontroli, włą- 
czaniu do działania szerokiego ak- 
tywu społecznego, gospodarczego i 
środowiskowego, co poszerza pole i 
możliwości oddziaływania partii, 


W programowaniu i planowaniu 
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swej pracy partia nasza, poszczegól- 
ne jej instancje i organizacje mają 
już wiele doświadczeń. Ale i w tej 
dziedzinie doświadczenia poszczegól- 
nych organizacji i instancji są róż- 
ne — lepsze i gorsze, nadające się 
do upowszechniania oraz takie, któ- 
re wymagają poprawy i udoskonale- 
nia. W niektórych ogniwach wystę- 
pują też zaniedbania w tej dziedzi- 
nie. 

Można powiedzieć ogólniej, że w 
związku z dynamicznym rozwojem 
społeczno-gospodarczym naszego 
kraju, wzrastającymi zadaniami par- 
tii, administracji gospodarczej i spo- 
łecznej istnieje potrzeba dalszego do- 
skonalenia metod i form pracy par- 
tyjnej, a w tym programowania i 
planowania pracy organizacji i in- 
stancji partyjnych. Generalnym ce- 
lem tych prac i procesów powinno 
być umacnianie kierowniczej roli 
partii, zwiększanie efektywności I 
skuteczności pracy partyjnej. U- 
względniając obiektywne procesy ro- 
zwoju społeczno-gospodarczego oraz 
potrzeby praktyki, wydaje się, że 
działania nad doskonaleniem progra- 
mowania i planowania pracy organi- 
zacji i instancji partyjnych powinny 
zmierzać do: 

— zapewnienia większej komplekso- 
wości programów i planów pra- 
cy organizacji i instancji partyj- 
nych, łączących zadania ideowo- 
„wychowawcze z zagadnieniami 
politycznymi i społeczno-gospo- 
darczymi; 

— wydłużenia horyzontu programo- 
wania i planowania pracy (pro- 
cesy ideowo-wychowawcze i spo- 
łeczno-gospodarcze są długotrwa- 
łe, równocześnie w dalszej per- 
spektywie sformułowane są głów- 
ne cele rozwojowe i zadania stra- 
tegiczne partii zawarte w pro- 
gramach zjazdów, posiedzeń ple- 
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narnych Komitetu Centralnego 
oraz Biura Politycznego i Sekre- 
tariatu KC), 

— wyboru głównych problemów i 
zadań dla poszczególnych ogniw 
partii i aktywu społeczno-gospo- 
darczego, określenia skutecznych 
metod i form działania, poszerza- 
nia aktywu, zapewniania ścisłego 
związku partii z całą klasą robot- 
niczą i narodem; 

— zapewnienia ciągłości w pracy 
partyjnej nad realizacją głównych 
celów i zadań, eliminowania kam- 
panijności wynikającej często z 
braku programów pracy na dłuż- 
szy okres. 

Programy i plany organizacji i in- 
stancji partyjnych, opierając się na 
statucie partii i uchwałach zjazdu, 
posiedzeń plenarnych Komitetu Cen- 
tralnego oraz Biura Politycznego 
i Sekretariatu KC, powinny  kon- 
kretyzować zadania i metody działa- 
nia z uwzględnieniem miejscowych 
warunków i problemów, które wy- 
magają rozwiązywania. O ile pro- 
gramy działania powinny określać 
główne cele i zadania oraz metody 
działania na dłuższy okres (wielo- 
letni), o tyle plany pracy organizacji 
i instancji partyjnych powinny mieć 
charakter bardziej szczegółowy, o- 
kreślający zadania w krótkich od- 
cinkach czasu (miesiąc, kwartał, rok), 
konkretne metody i formy działania, 
terminy realizacji oraz sposoby kon- 
troli wykonania zadań. 

W świetle uchwał VI Zjazdu i po- 
stanowień I Krajowej Konferencji 
Partyjnej doskonalenie metod pracy 
partyjnej i podnoszenie jej efektyw- 
ności nabiera szczególnego znaczenia. 
Jednym z ważnych sposobów zape- 
wniających coraz wyższą efektyw- 
ność pracy partyjnej jest doskonale- 
nie programowania i planowania tej 
pracy, stosowanie w działalności or- 


ganizacji i instancji partyjnych no- 

woczesnych metod wyboru najwa- 

żniejszych spraw oraz najlepszych 
sposobów i środków ich realizacji. 

W okresie ostatnich lat nastąpił 
postęp w dziedzinie planowania i 
programowania pracy partyjnej. Ce- 
lowa jest więc wymiana doświad- 
czeń oraz wskazanie, jakie metody i 
środki w tej dziedzinie zasługują na 
uogólnienie i szerszą popularyzację. 
Chcielibyśmy, aby przyczyniła się do 
tego również nasza dyskusja, którą 
proponujemy skoncentrować na na- 
stępujących zagadnieniach: 

— stosowania w praktyce podstaw i 
metod ustalania programów pra- 
cy organizacji i instancji partyj- 
nych; 

—- kojarzenia zagadnień ideowo-po- 
litycznych i wychowawczych z za- 
gadnieniami społeczno-ekono- 
micznymi oraz zadań wynikają- 
cych z uchwał instancji z zadania- 
mi szczególnie istotnymi dla da- 
nego terenu czy zakładu; 

— zakresu problemowego tych pro- 
gramów i sposobów zapewniania 
ich kompleksowości i ciągłości, o- 
kresów, na jakie sporządzane są 
programy (plany) pracy instancji 
i organizacji partyjnych; 

— rodzajów i źródeł informacji 
służących do ustalania progra- 
mów pracy partyjnej oraz ocenie 
ich realizacji; 

— roli zebrań partyjnych i posie- 
dzeń plenarnych oraz komisji i 
zespołów problemowych w pro- 
gramowaniu i planowaniu pracy 
partyjnej oraz w realizacji pro- 
gramów; 

— metod mobilizacji aktywu do 
ustalania i realizacji programów 
działania organizacji i instancji 
partyjnych oraz innvch środków 
i metod działania na rzecz rea- 
lizacji przyjętych programów; 


Doskonalenie metod pracy partyjnej 


— metod kontroli realizacji przy- 

jętych programów i planów. 

Oczywiście są to tylko niektóre 
problemy, które chcielibyśmy poru- 
szyć w naszej dyskusji. Nie powinno 
to ograniczać jej zakresu. Prosimy o 
przedstawienie doświadczeń 1 prze- 
myśleń w tej dziedzinie, ze szczegól- 
nym uwzględnieniem tych zagad- 
nień, które zasługują na uogólnienie 
i popularyzację. | 


WŁADYSŁAW KATA 


Sekretarz 
Komitetu Warszawskiego PZPR 


W ostatnich latach w życiu spo- 
łeczno-ekonomicznym kraju pojawi- 
ły się nowe fakty i zjawiska, które 
z jednej strony ułatwiają pracę poli- 
tyczną, stanowiąc jej istotną siłę na- 
pędową, ale z drugiej — stawiają 
przed ogniwami i instancjami par- 
tyjnymi nowe, bardziej złożone pro- 
blemy i zadania. 


Realizacja uchwał VI Zjazdu partii 
i postanowień I Krajowej Konferen- 
cji Partyjnej stworzyła korzystny 
klimat społeczno-polityczny w społe- 
czeństwie, pobudziła aktywność za- 
wodową i produkcyjną ludzi pracy 
na nie spotykaną dotychczas skalę. 
Program społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju zakłada sprzęgnięcie 
osiągnięć rewolucji naukowo-tech- 
nicznej z pozytywnymi zmianami Zza- 
chodzącymi w sferze społecznej, w. 
świadomości ludzi. Program ten spot- 
kał się z szerokim poparciem mas, 
Panuje powszechne przekonanie, że 
jest to program rozwoju Polski od- 
powiadający ambicjom i pragnieniom 
całego narodu, że jest to program bu- 
dowy lepszego jutra dla każdego. 
Trzeba jednak mieć ciągle na uwa- 
dze, że o powodzeniu w realizacji 
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wytyczonych przez partię strategicz- 
nych celów społeczno-ekonomicznego 
rozwoju kraju zadecyduje spotęgo- 
wana aktywność społeczna i zawodo- 
wa, osobiste zaangażowanie w reali- 
zację zadań każdego obywatela oraz 
sprawne i skuteczne działanie 
wszystkich ogniw partii na wszyst- 
kich szczeblach kierowania  pań- 
stwem i zarządzania gospodarką na- 
rodową. | 


Osiągnięte w okresie oetatnich 
trzech lat przyspieszenie tempa ro- 
zwoju kraju trzeba przekształcić w 
trwałą tendencję. Konieczne jest 
zwiększenie efektywności gospodaro- 
wania, przyspieszenie realizacji pro- 
gramu modernizacji przemysłu, sze- 
rokie wprowadzanie do produkcji 
nowych technologii i technik wy- 
twarzania, rozwój współpracy prze- 
mysłu z nauką i wykorzystywanie 
zdobyczy nauki i techniki w celu u- 
rowocześnienia procesów techniczno- 
-„organizacyjnych produkcji. Stworzy 
to warunki do pełniejszego współu- 
czestniczenia naszego kraju w rewo- 
lucji naukowo-technicznej. Połącze- 
nie jej z wysoką aktywnością poli- 
tyczną, społeczną i produkcyjną kla- 
sy. robotniczej będzie wyzwalać nowe 
czynniki przyspieszenia rozwoju kra- 
ju. 

"Jakie zatem wypływają z tego 
wnioski dla ogniw i instancji par- 
tyjnych i w ogóle instytucji życia 
politycznego w naszym kraju? 

Nie ulega najmniejszej wątpliwoś- 
ci, że musimy wykazać więcej ini- 
cjatywy w zakresie doskonalenia me- 
tod partyjnego i politycznego działa- 
nia, którego rezultatem powinno być 
pobudzanie i rozwój aktywności spo- 
łecznej, jej wyższa efektywność. 
Chodzi o to, aby właściwie wykorzy- 
stywać aktywność, inicjatywę, 
przedsiębiorczość i siły twórcze całe- 
go społeczeństwa. O to, aby tworzyć 
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warunki jak najbardziej sprzyjające 
wyzwalaniu pokładów ambicji i u- 
zdolnień każdego uczestnika proce- 
sów socjalistycznego budownictwa — 
wszystkich ludzi pracy, całego nasze- 
go narodu. Jest to tym ważniejsze, że 
rozwiązywanie problemów budow ai- 
ctwa socjalistycznego, zapewnienie 
wyższej efektywności ludzkich po- 
czynań i przyspieszanie jakościo- 
wych zmian w sferze intelektualnej 
oraz ideowo-moralnej społeczeństwa 
ma i mieć będzie coraz większe zna- 
czenie. To oczywiście wymaga poszu- 
kiwania właściwych sposobów i środ- 
ków sterowania procesem wykorzy- 
stywania potencjału intelektualnego 
społeczeństwa, a także kształtowania 
odpowiednich jego twórczych i mo- 
ralnych właściwości. 

_ Zwiększenie kierowniczej roli par- 
tli w życiu naszego państwa i naro- 
du wiąże się bezpośrednio ze wzro- 
stem odpowiedzialności za wytycza- 
nie prawidłowej linii politycznej i 
konsekwentne jej wdrażanie w życie. 
Rośnie więc ranga programowania 
nie tylko kierunków rozwoju, ale i 
planowania pracy partyjnej przy 
realizacji tych programów. 


Istnieje sprzężenie zwrotne mię- 
dzy poziomem pracy partyjnej a ro- 
zwojem aktywności społeczeństwa, 
między tym, co nazywamy stylem 
pracy partyjnej a efektywnością na- 
szego partyjnego działania. Stylu 
pracy nie można jednak odnosić tyl- 
ko do form i metod. Kiedy mówimy 
o stylu pracy partyjnej, to mamy na 
myśli również treści, z którymi wy- 
chodzimy do ludzi, oraz sposoby i 
formy działania, które mogą możli- 
wie najlepiej służyć programowym 
celom partii; zmierzają do umacnia- 
nia pozycji i roli organizacji partyj- 
nych, zapewniają  efektywniejszą 
realizację zadań w POECZNOSEOSPO 
darczym rozwoju kraju, 


Ostatnie lata przyniosły w tym 
zakresie wiele pozytywnych zjawisk: 
przywrócone zostały  leninowskie 
normy życia wewnątrzpartyjnego, 
nastąpiło umocnienie kierowniczej 
roli naszej partii, zacieśniła się jej 
więź z masami pracującymi, pogłębi- 
ła się ideowo-polityczna jedność na- 
szego społeczeństwa. Instancje i pod- 
stawowe ogniwa partii lepiej do- 
strzegają strategiczne cele partii, 
bardziej wnikdiwie analizują jej u- 
chwały i ustalają wynikające z tych 
uchwał i aktualnych potrzeb zadania 
dla członków partii swego środowi- 
ska. Z powodzeniem  mobilizują 
członków partii i bezpartyjnych do 
realizacji przyjętych zadań. 


Wzrost aktywności społeczno-poli- 


tycznej stanowi w warunkach nasze- 
go socjalistycznego ustroju jeden z 
głównych czynników przyspieszania 
postępu społeczno-gospodarczego. 
Wśród czynników warunkujących 
wzrost tej aktywności szczególna ro- 
la przypada pracy partyjnej. Dlate- 
go też ogromne znaczenie mają ideo- 
wo-polityczne i społeczno-gospodar- 
cze treści tej pracy, a także jej me- 
tody, które mają wpływ na efektyw- 
ność partyjnego działania. Istnieje w 
związku z tym ogromne zapotrzebo- 
wanie na naukowe opracowania i po- 
głębione badania na ten temat. Ran- 
gi tego problemu dowodzi m. in. ten 
fakt, że bez mała połowa naszego 
społeczeństwa uczestniczy w działal- 
ności partii politycznych, różnych or- 
ganizacji społecznych, związkowych, 
samorządowych, młodzieżowych, za- 
wodowych itp. Działacze i aktywiści 
partii i organizacji, z racji swych po- 
winności, stają przed praktycznym 
problemem określenia dla swych in- 
stancji 1 organizacji programów i 
planów działania. Zrozumiałe więc, 
że oczekują oni uogólnień i wskazó- 
wek metodologicznych, które byłyby 
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pomocne w tej pracy. Nie otrzymu- 
jąc ich, zmuszeni są sami rozwiązy- 
wać stojące przed nimi problemy. 
W rezultacie planowanie pracy par- 
tyjnej wciąż pozostaje domeną prze- 
de wszystkim praktyków — partyj- 
nego aktywu, działaczy partyjnych. 

Czy zawsze robią oni to dobrze i 
zgodnie z określonymi zasadami me- 
todologii planowania? : 

Dotychczasowe doświadczenia 
wskazują, że praktyka planowania 
pracy partyjnej, opierając się na ak- 
tualnym rozeznaniu sytuacji i do- 
świadczeniu, podnosi się stopniowo 
na wyższy poziom. Obejmuje ona .co- 
raz szerszy zakres zjawisk, wnika 
głębiej w ich struktury oraz mecha- 
nizmy zmian. Mamy jednak pełną 
świadomość, że w praktyce tej ist- 
nieje wiele uproszczeń i niedostat- 
ków, których źródłem jest najczęś- 
ciej — jak już wspomniałem — brak 
odpowiedniej podbudowy badawczej 
i naukowej. 

Obecnie, kiedy zwiększyła się ska- 
la i stopień skomplikowania zadań, 
kiedy zwiększone zostały wymaga- 
nia, musimy wprowadzać do naszej 
pracy bardziej efektywne metody, 
dostosowane do właściwości działal- 
ności partyjnej oraz potrzeb i zadań 
pracy  społeczno-politycznej, którą 
chcemy i musimy coraz bardziej roz- 
wijać i pobudzać. Planowaniu pracy 
partyjnej zarówno krótkoterminowe- 
mu, jak i perspektywicznemu przy- 
pada tu szczególna rola. Instancje 
partyjne wszystkich szczebli muszą 
doskonalić system programowania i 
planowania swojego działania w. o- 
parciu o pogłębione badania i uogól- 
nione w sposób naukowy wnioski 
oraz stwarzać ku temu korzystniejsze 
niż dotychczas warunki. 


W praktyce naszej stołecznej or- 
ganizacji partyjnej coraz częściej — 
choć jeszcze w niezadowalającej ska- 
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li — wykorzystuje się analizy eko- 
nomiczne 'i badania socjologiczne do 
precyzowania głównych kierunków 
działania instancji i organizacji par- 
tyjnych. Komitety partyjne — zakła- 
dowe, dzielnicowe, a zwłaszcza Ko- 
mitet Warszawski stale ulepszają sy- 
stem informatyczny, opracowują ze- 
brane informacje, aby zgodnie z ak- 
tualnymi i perspektywicznymi po- 
trzebami programować pracę partyj- 
ną. Udało się nam przekonać więk- 
szość aktywu partyjnego, że dobrze 
przygotowane analizy ekonomiczne i 
socjologiczne są doskonałą bazą do 
opracowania i organizacji wykona- 
nia planów bieżących i perspekty- 
wicznych, mobilizowańia- wszystkich 
sił partii i społeczeństwa do realizacji 
uchwalonego przez VI Zjazd progra- 
mu społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju. 

Do udziału w przygotowywaniu a- 
naliz i opracowywaniu informacji 
przyciągamy aktyw społeczny, spe- 
cjalistów różnych dziedzin nauki i 
praktyków życia politycznego i go- 
spodarczego. Poza komisjami proble= 
mowymi KW przy instancji war- 
szawskiej działają liczne zespoły spe- 
cjalistów i grupy badań. Np. przy 
komisji d/s wewnątrzpartyjnych z po- 
wodzeniem pracują takie zespoły, 
jak: zespół d/s pracy partyjnej w 
zjednoczeniach i ministerstwach, ze- 
spół d/s pracy małych liczebnie orga- 
nizacji, grupa badawcza oceniająca 
realizację uchwał partyjnych itp. Ze- 
społy i podzespoły do opracowania 
określonego zagadnienia lub tematu 
powołuje każda komisja problemowa 
Komitetu Warszawskiego. Podobną 
praktykę stosują też komisje komi- 
tetów dzielnicowych i zakładowych. 
Przyczynia się to w istotny sposób 
do wzbogacenia treści oraz poprawy 
stylu i metod partvjnego kierowni- 
ctwa naszej stołecznej organizacji. 
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Rezultaty licznych badań wykorzy- 
stuje się — obok innych materiałów 
— do programowania i planowania 
pracy partyjnej, a są one także nie 
zmiernie pomocne w inspiracyjnej 
działalności poszczególnych ogniw i 
instancji partyjnych, w stymulowa- 
niu poczynań innych organizacji po- 
litycznych i społecznych. Równocze- 
śnie zwracamy baczną uwacę na pra- 
cę organów planistycznych w urzę- 
dach i instytucjach oraz zakładach 
produkcyjnych. 

Programowanie i planowanie w 
sferze polityczno-społecznej, aby mo- 
gło być efektywne, wymaga stałego 
śledzenia życia i zachodzących 
zmian. Przykładem jest tu m. in. dłu- 
gofalowy program pracy grup par- 
tyjnych Warszawy. Od 1971 r. stale 
zajmujemy się tym problemem. Stale 
śledzenie rozwoju i pracy tych grup 
przyczyniło się do poważnego pobu- 
dzenia ich aktywności. Zdobyte do- 
świadczenia  upowszechniamy, co 
przyczynia się do doskonalenia pra- 
cy tych grup, a także komitetów za- 
kładowych i dzielnicowych. 

W ubiegłym roku przeprowadziliś- 
my badania mające na celu określe= 
nie aktywności zawodowej, produk- 
cyjnej i społecznej członków i kandy- 
datów partii w swoich środowiskach. 
Wyniki tych badań okazały się po- 
zytywne. Posłużyły nam też do wy- 
ciągnięcia wniosków, które wykorzy” 
staliśmy w naszych działaniach par- 
tyjnych do aktywizacji szeregów 
partyjnych i zapewniania przodow- 
nictwa członków partii w kolekty- 
wach pracowniczych. 


Jak już wspomniałem, w zasadzie 
upowszechniliśmy metodę planowa- 
nia pracy partyjnej na dłuższy o- 
kres. Plany te ujmują problemy pra- 
cy organizacyjnej i ideologicznej 
partii oraz główne zagadnienia zwią- 
zane z zapewnieniem partyjnego kie- 


rownictwa życiem społeczno-gospo- 
darczym i kulturalnym. Najpełniej 
jednak przyjęło się planowanie dzia- 


łań partii w sferze gospodarczej. Np... 


większość zakładowych i dzielnico- 
wych organizacji partyjnych opraco- 
wała perspektywiczne programy 
pracy na rzecz modernizacji przemy- 
słu, intensyfikacji produkcji, popra- 
wy warunków socjalnych załóg oraz 
warunków bezpieczeństwa i higieny 
pracy, poprawy gospodarki materia- 
łowej itd. Pozytywnie oceniamy rów- 
nież większość długofalowych pro- 
gramów pracy z młodzieżą oraz w 
zakresie polityki kadrowej, zwłasz- 
cza jeśli chodzi o kadrę nomenklatu- 
rową. Pozytywnie należy ocenić pla- 
ny pracy większości zakładowych o- 
środków propagandy i informacji. 

Na początku br. Komitet Warszaw- 
ski opracował wytyczne do planów 
pracy na rzecz umocnienia robotni- 
czego trzonu warszawskiej organi- 
zacji partyjnej, które zostały uprzed- 
nio szeroko przekonsultowane. W o- 
parciu o te wytyczne komitety dzie|- 
nicowe i zakładowe opracowały w 
tym zakresie własne plany działania. 
Ich realizacja przynosi już pozytyw- 
ne rezultaty. 

Ostatnio przystąpiliśmy do bada- 
nia wykorzystania kadry inżynieryj- 
nej w przedsiębiorstwach przemysło- 
wych i budowlanych oraz analizuje- 
my metody pracy komitetów partyj- 
nych z tą kadrą. Zamiarem naszym 
jest opracowanie projektu odpowied- 
niego dokumentu, który precyzował- 
by zadania i formy pracy instancji 
i organizacji partyjnych z kadrą in- 
żynieryjną. | 

Dotychczasowe doświadczenia w 
zakresie długofalowego planowania 
pracy partyjnej są pozytywne. Po 
pierwsze (mimo że wymaga stałych 
korekt i uzupełnień) jest ono kom- 
pleksowe, a w poszczególnych eta- 
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pach i dziedzinach bardziej konkret- 
ne w porównaniu z metodą plano- 
wania na okres jednej kadencji, kie-. 
dy to wszystkie węzłowe problemy | 
starano się ująć w jednym, zwar- 
tym dokumencie. Trudno było w ta-. 
kiej sytuacji uniknąć nadmiernej o- 
gólnikowości, a co za tym idzie — 
małej efektywności takiego planowa- 
nia. Po drugie — planowanie wielo- 
letnie gwarantuje ciągłość pracy in- 
stancji dzielnicowych i zakładowych 
i bardziej sprawną realizację węzło- 
wych zadań podejmowanych na o- 
kres dłuższy niż jedna kadencja. 


Rozwój planowania pracy partyj- 
nej pociąga za sobą konieczność pro- 
wadzenia szerokich badań i dokony- 
wania wnikliwych analiz w różnych 
dziedzinach życia. W oparciu o uzy-, 
skane w ten sposób materiały ist- 
nieje możliwość prawidłowego okre- 
Ślenia spraw, które są najważniejsze, 
na których należy koncentrować 
główną uwagę instancji i organiza- 
cji partyjnych. A co jest szczególnie 
istotne, sprzyja to bardziej racjonal- 
nemu rozmieszczeniu sił. W naszej 
warszawskiej organizacji partyjnej 
przyniosło to w efekcie znaczne roz- 
szerzenie grona aktywu, wciągnięcie 
szerokich rzesz członków partii do 
celowej i efektywnej pracy partyjnej 
zarówno na etapie opracowywania 
planów, jak również organizacji dzia- 
łań na rzecz ich realizacji. 


Oceniając pozytywnie osiągnięcia 
wielu zakładowych organizacji par- 
tyjnych, należy zwrócić uwagę, te 
jeśli chodzi o programy obejmujące 
sferę gospodarczą (np. partyjne pro- 
gramy eksportu, realizacji inwesty- 
cji), instancje zakładowe powinny 
koncentrować swą uwagę na funk- 
cjach kontrolnych i inspiratorskich 
w stosunku do służb i komórek admi-. 
nistracyjnych, odpowiedzialnych za 
realizację zadań gospodarczych wy- 
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nikających z NPG. Po pierwsze, ist- 
nieje niebezpieczeństwo wkraczania 
komitetów zakładowych oraz instan- 
cji partyjnych w operatywne funkcje 
zarządzania instytucji gospodarczych 
i administracyjnych. Po drugie, trze- 
ba racjonalnie rozkładać siły. Tym 
bardziej wobec nowych, ważnych za- 
dań w dziedzinie wychowania ideo- 
wo-politycznego, umacniania  szere- 
gów partyjnych i potrzeby wzmoże- 
nia działań na rzecz dalszej poprawy 
warunków  socjalno-bytowych oraz 
bezpieczeństwa i higieny pracy w za- 
kładach. 

Obok perspektywicznych planów 
(wieloletnich i obejmujących tylko o- 
kreślone problemy) instancje opra- 
cowują także krótkoterminowe pla- 
ny operatywne na czas nie przekra- 
czający pół roku. Różnica między 
planami perspektywicznymi i krót- 
koterminowymi w naszych warun- 
kach polega na tym, że te pierw- 
sze określają kierunki rozwiązy- 
wania wybranych problemów wio- 
dących, ujętych dynamicznie. Nato- 
miast plany krótkoterminowe mają w 
istocie charakter służący operatyw- 
nemu działaniu. Precyzują one zada- 
nia bieżące na dany okres, wynika- 
jące z uchwał instancji i własnych 
planów wieloletnich. W planach 
tych określa się również terminy 
i tematy plenarnych posiedzeń i e- 
gzekutyw komitetów, narad i semi- 
nariów aktywu partyjnego, narad 
i odpraw sekretarzy POP, OOP i gru- 
powych partyjnych. 

Chciałbym obecnie bliżej zilustro- 
wać na przykładzie ubiegłego i bie- 
żącego roku praktykę planowania 
pracy partyjnej w Komitecie War- 
szawskim PZPR. Po I Krajowej Kon- 
ferencji Partyjnej opracowaliśmy 
praktyczny plan działania zmierzają- 
cy do zapewnienia wykonania jej po- 
stanowień. Plan ten obejmował 
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swym zasięgiem sprawy i zadania 
wykraczające poza 1973 r. Tworząc 
z kolei plany pracy partyjnej na 
1974 r., sięgnęliśmy do postanowień 
tej Konferencji. Dzięki temu oraz 
dostatecznie wczesnej znajomości 
problematyki obrad KC PZPR na 
1974 r. (w listopadzie ub. roku) 
wszystkie komitety dzielnicowe 
PZPR i KW PZPR mogły już w 
grudniu ubiegłego roku opracować 
swoje plany na 1974 r. Rozpoczyna- 
jąc nowy bieżący rok, wszystkie ko- 
mitety dzielnicowe, Komitet War- 
szawski PZPR, WRZZ oraz rady na- 
rodowe (stołeczna i dzielnicowe) mia- 
ły sprecyzowane i skorelone tematy 
na cały 1974 r. Tak korzystnej sy- 
tuacji nie mieliśmy dotychczas. 

Kierując się względami umacnia- 
nia kierowniczej roli PZPR w życiu 
naszego miasta, określając kierunki 
pracy komitetów dzielnicowych i 
podstawowych organizacji partyj- 
nych we wszystkich środowiskach, 
dążąc do wzbogacenia inspiratorskiej 
roli instancji wobec rad narodowych, 
postanowiliśmy, że tematy obrad ple- 
num Komitetu Warszawskiego w 
1974 r. nie mogą dublować tematy- 
ki sesji rad narodowych, lecz muszą 
podejmować nowe, zasadnicze dla ro- 
zwoju miasta problemy. Zgodnie z 
tą zasadą i planem ustalonym na 
1974 r. Rada Narodowa m. st. War- 
szawy zajmowała się na swych se- 
sjach takimi tematami w odniesieniu 
do których koncepcja, kierunki i sta- 
nowisko opracowane zostały wcze- 
śniej przez Komitet Warszawski 
PZPR w generalnych zarysach. 


Opracowane 1 przyjęte zostały 
przez KW PZPR w 1973 r. na ple- 
narnych posiedzeniach takie tema- 
ty jak: wykorzystanie potencjału 
naukowo-badawczego dla potrzeb 
kraju i stolicy, rozwój usług i popra- 
wa zaopatrzenia, program rozwoju i 


modernizacji warszawskiego przemye= 
słu. Znalazły one pełne uwzględnie= 
nie w decyzjach Biura Politycznego 
KC i rządu z 261III 1974 r. o społecz- 
no-gospodarczym i przestrzennym 
rozwoju Warszawy na lata 1976— 
—1980. Program ten, opracowany z 
inicjatywy I sekretarza KC PZPR 
tow. Edwarda Gierka, przez Prezy- 
dium Rządu wspólnie z władzami 
Warszawy, był tematem zebrań par- 
tyjnych wszystkich POP i przedmio- 
tem obrad Rady Narodowej m. st. 
Warszawy. Z zadaniami wynikający- 
mi z tego programu szeroko wycho- 
dzimy do społeczeństwa stolicy, wy- 
zwalając przy ich realizacji dalszą 
aktywność. 

Praktyczną działalność komitetów 
dzielnicowych, zakładowych i egze- 
kutyw POP i OOP koncentrujemy 
na: wykonaniu odpowiednich uchwał 
i postanowień KC i Komitetu War- 
szawskiego, kształtowaniu warunków 
do dalszego, szerokiego rozwoju ak- 
tywności członków partii i ogółu lu- 
dzi pracy stolicy, stwarzaniu warun- 
ków właściwego kształtowania się 
składu socjalno-zawodowego organ!- 
zacji partyjnych, oraz warunków po- 
prawy gospodarki zasobami ludzki- 
mi, materiałowymi i potencjałem na- 
ukowo-badawczym, na problemach 
związanych z rozwojem i moderniza- 
cją warszawskiego przemysłu, na 
lepszym wykorzystaniu czasu pracy 
maszyn, urządzeń oraz zagadnieniu 
poprawy relacji ekonomicznych. 


Oprócz spraw związanych z pra- 
widłowym wykonywaniem, opraco- 
wywaniem i przyjęciem na sesjach 
rad narodowych planów społeczno- 
-gospodarczego rozwoju i budżetu 
poszczególnych dzielnic uwagę dziel- 
nicowych rad narodowych koncen- 
trujemy na problemach, które zosta- 
ły już przedyskutowane i wymagają 
obecnie praktycznej realizacji. Np. 
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Komitet Warszawski PZPR zajął o- 
kreślone stanowisko w sprawie po- 
rządkowania i upiększania poszcze- 
gólnych rejonów urbanistycznych i 
dzielnic Warszawy i w sprawie ro- 
zwoju usług i handlu. Zajmował się 
też problematyką pracy w miejscu 
zamieszkania, funkcjonowaniem i or- 
ganizacją służby zdrowia. Postano= 
wiliśmy, że tematy, w stosunku do 
których warszawska instancja wypo- 
wiadała swój pogląd i zajęła okre- 
ślone stanowisko, muszą być przed- 
miotem obrad DRN, w celu nadania 
im formy prawnej. 


Wydział Organizacyjny Komitetu 
Warszawskiego stosuje praktykę in- 
formowania z odpowiednim wyprze- 
dzeniem komitetów dzielnicowych o 
planie pracy KW na najbliższe pół- 
rocze i inspiruje podjęcie w okre- 
ślonym czasie problemów wymaga- 
jących szczegółowego omówienia i 
rozwiązania we wszystkich komite- 
tach dzielnicowych. Podobnie czy- 
nią instancje dzielnicowe. 


Kontynuując sprawdzone doświad- 
czenia w tej dziedzinie, w połowie 
1974 r. w gronie kierowniczego ak- 
tywu Warszawy (egzekutywa KW, 
I sekretarze KD i kierownicy wy- 
działów KW), przedstawiliśmy i przy- 
jęli na 1975 r. tematyczne propo- 
zycje do planów pracy instancji par- 
tyjnych, rad narodowych i związków 
zawodowych. W ten sposób, już na 
etapie planowania, spełniamy wy- 
móg pełnego korelowania tematyki 
obrad KW, Rady Narodowej m. st. 
Warszawy, komitetów dzielnicowych 
i dzielnicowych rad oraz związków 
zawodowych. Opracowanie i przed- 
stawianie w odpowiednim czasie ze 
znacznym wyprzedzeniem problema- 
tyki, jaką stawiać się będzie pod ob- 
rady instancji partyjnych, rad naro- 
dowych i związków zawodowych, u- 
łatwia planowanie pracy organom 
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wykonawczym. instytucjom i organi- 
zacjom społecznym na terenie mia- 
sta. Potrzeba opracowania i skore- 
lowania tematyki na 1975 r. wynika 
również z tego, że tylko w ten spo- 
sób można zapewnić skoncentrowa- 
nie uwagi i aktywności na rozwiąza- 
niu w danym okresie węzłowych pro- 
blemów we wszystkich ogniwach 
partyjnych i administracyjnych sto- 
licy. 

Nieraz w praktyce spotykamv się 
ze stwierdzeniem, że wysiłki w sfe- 
rze planowania i programowania są 
czynnościami 0 _ biurokratycznym 
charakterze. A przecież dążenie do u- 
dzielenia prawidłowej odpowiedzi na 
pytania: co robić, jak działać i dla- 
czego, komu powierzać zadania, jak 
Skupiać ludzi wokół realizacji tych 
zadań jest czynnością tak samo waż- 
ną, jak organizacja i kontrola wyko- 
nania. Biurokracja jest wyrazem nie- 
chęci do tego, co nowe. Wynika z ru- 
tyny w wykonywaniu tych samych 
czynności i charakteryzuje się nad- 
mierną wiarą w siłę działania pisma 
urzędowego. Właściwie rozumiane 
programowanie i planowanie pracy 
partyjnej nie ma nic wspólnego z 'ak 
rozumianą biurokracją. Wynikiem 
tych prac jest optymalizacja zadań, 
zapewnienie wewnętrznej ich spój- 
ności oraz skorelowanie metod reali- 
zacji. Łatwiej jest realizować zada- 
nia. jeśli są jasno określone i znane 
wszystkim cele. 


Konsekwentna realizacja uchwał 
VI Zjazdu, postanowień I Krajowej 
Konferencji Partyjnej przynosi do- 
strzegalne efekty, budzi także wśród 
aktvwu zaufanie do koncepcji pro- 
gramowej, metod jej konkrelvzacji 
4 realizacji, przełamuje uprzedzenia 
i opory do tego rodzaju pracv m*- 
ślowej. tak bardzo użvtecznej w 
praktycznej działa!ności spałeczna- 
-politycznej. Coraz szerzej też uli wa- 
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la się i doskonali praktyka progra- 
mowania pracy partyjnej i jej ope- 
ratywnego planowania. Daje to gwa- 
rancję coraz lepszego wykorzystvwa- 
nia przez instancje i ogniwa partii 
poiencjału ludzkiego, dokonywania 
właściwego wyboru problemów isto- 
tnych dla partii i środowiska i kon- 
centrowania naszej pracy na głów- 
nvch zagadnieniach oraz sprawia. że 
aktvw jest coraz bardziej zoriento- 
wany i zdyscyplinowany w realizacji 
przyjętych zadań. Wymosgiem na- 
szych czasów jest potrzeba szukania 
nowych. skuteczniejszych sposobów 
mobilizowania i wykorzystywania e- 
nergii społecznej, sposobów nowocze- 
snych. uwzględniających postulaty 
nauki i zgodnych z zasadami socjali- 
siycznego ustroju. 


IGOR TIMOFIEJUK 


I sekretarz Komitetu 
Zakładowego PZPR 
Uniwersytetu Warszawskiego 


W konkretnej pracy partyjnej, nie- 
zależnie od szczebla instancji podej- 
mującej różne decyzje, jak również 
charakteru tych decyzji, poważne 
znaczenie ma sama metoda podejścia 
do zagadnień. Ujmując ten problem 
w największym skrócie, chodzi tu o 
odpowiedź na pytania: po pierwsze 
— co i dlaczego? Po drugie — jak? 


W instancjach i organizacjach par- 
tvjnvch odpowiedź na to pytanie: 
co planować. programować i dla- 
czego? — z właściwym uwzględ- 
nieniem szczebla i zakresu zagadnień 
— nie jest specjalnie trudna. Wynika 
ona z uchwał zjazdów partyjnych. 
posiedzeń plenarnych Komitetu Cen- 
tralnego. decyzji Biura Politycznego 
itd. Problem powstaje przy realiza- 
cji polityki partii w określonym śr 


dowisku i konkretnych warunkach 
działania organizacji partyjnych. 
Najwięcej trudności wiąże się ze 
sprawą: jak? Tu oczywiście pod- 
stawową rolę musi spełniać doświad- 
czenie uzyskane w codziennej prak- 
tyce. Ale odczuwa się również po- 
trzebę teoretycznego opracowania 
pewnych, można rzec, prakseologicz- 
nych reguł postępowania. 

Nie ulega wątpliwości, i to jest 
prawda elementarna, że funkcja par- 
tii w naszym systemie, w naszej for- 
macji społeczno-ekonomicznej uległa 
zasadniczej zmianie w stosunku do 
działania partii komunistycznych i 
robotniczych w systemie kapitalisty- 
cznym. Partia jako kierownicza siła 
narodu musi się koncentrować — i 
to jest jej podstawowe zadanie — 
na konstruktywnych problemach ro- 
zwoju społeczno-gospodarczego, kul- 
turalnego itd. Ale tu właśnie może 
pojawić się określone niebezpieczeń- 
stwo. Siłą rzeczy bowiem konstruk- 
tywna funkcja musi wkraczać w za- 
gadnienia, które najogólniej nazywa 
się produkcyjnymi w szerokim ro- 
zumieniu tego terminu. Niekoniecz- 
nie musi to dotyczyć produkcji sen- 
su stricto chodzi o cały obszar spraw 
w zakresie zagadnień produkcyj- 
nych. W działalności partii sprawa 
odpowiednich proporcji między za- 
gadnieniami produkcyjnymi a ideo- 
logicznymi zawsze odgrywała istotną 
rolę. Właściwie pojęta „równowaga” 
tych zagadnień jest sprawą podsta- 
wowej wagi. 


Główne przyczyny pojawiania się 
skrzywień tych proporcji i braku 
prawidłowej „równowagi” w pracy 
niejednej organizacji partyjnej upa- 
trywałbym w tym, że organizacje te 
pomne swej roli i wielkiej odpowie= 
dzialności, którą ponoszą jako gospo- 
darze polityczni. i nie tylko politycz- 
ni, swego zakładu czy terenu, są bar- 


, 
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dzo często pod przemożnym naci- 
skiem i wpływem bieżących zagad- 
nień. W tej funkcji partii mogą poja- 
wiać się elementy mechanizmu skie- 
rowującego uwagę instancji i orga- 
nizacji partyjnych na wyłącznie pro- 
dukcyjne kwestie. Odwrotną stroną 
tego procesu mogą być tendencje u- 
chylania się od odpowiedzialności 
właściwych organów administracji, 
postawy asekuranctwa, próby prze- 
rzucania decyzji i wykonania na or- 
ganizacje partyjne. Myślę, że tego 
typu skrzywienie proporcji odczuwa 
się w codziennej pracy niejednej or- 
ganizacji partyjnej. 

Istotną rolę w zachowaniu właści- 
wej „równowagi” poszczególnych za- 
gadnień w działalności partyjnej ma 
programowanie i planowanie działal- 
ności instancji 1 organizacji partyj- 
nych. Zagadnienie to można przed- 
stawić, posiłkując się kategoriami 
zaczerpniętymi z teorii planowania 
społeczno-gospodarczego.  Planowa- 
nie i programowanie stało się dzisiaj 
samodzielną dziedziną nanki, której 
zadaniem jest, najogólniej rzecz bio- 
rąc, ustalanie optymalnych dróg o- 
siągania założonych celów. Wytyczo- 
na droga postępowania i przewidzia- 
ne rezerwy pozwalają łatwiej uporać 
się z niespodziankami, które poja- 
wiają się w trakcie realizacji planu. 
Trzeba też pamiętać, że dziedzina 
przez nas omawiana, czyli problem 
partyjnego kierowania zespołami lu- 
dzi, ma charakter złożony o bardzo 
wielu różnorakich ' powiązaniach, 
wzajemnie sprzężonych. Jest to sfera 
bardzo delikatna, dotyczy ludzi i 
świadomości ludzkiej. Toteż zasad- 
niczą kwestią jest tu wybór najbar- 
dziej prawidłowych dróg postępowa- 
nia. 


O ile w planowaniu gospodarczym 
coraz bardziej przechodzimy do pra- 
widłowego ustawiania dwóch podsta- 
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wowych funkcji, tzn. koordynacji i 
optymalizacji, to w pracy partyjnej 
nie jest to jeszcze zjawisko pow- 
szechne. 

Jak wiadomo, każdy plan — rów- 
nież plan pracy instancji partyjnej 
i poszczególnych ogniw partii — mu- 
si spełniać dwa warunki: po pierwsze 
— powinien być skoordynowany, po 
drugie — optymalny. Dlatego konie 
czne jest, aby w fazie planowania or- 
ganizacje partyjne, wykorzystując 
dorobek nauki w różnych dziedzi- 
nach, zawsze probowały znaleźć kil- 
ka dróg realizacji celów stawianych 
przez najwyższe władze partii oraz 
rozwiązywania problemów swego te- 
renu, zakładu czy Środowiska, a na- 
stępnie w oparciu o określone kryte- 
ria wybierały sposoby najbardziej 
właściwe. 

Łączy się z tym pewna trudność, 
że spora część zjawisk w sferze pracy 
organizacji partyjnych nie poddaje 
się ścisłemu pomiarowi. Musi go za- 
stąpić doświadczenie, ogląd i osąd 
natury socjologicznej. Koniecznym 
warunkiem jest też posiadanie właś- 
ciwych informacji o celach i zamie- 
rzeniach. 

W zw.ążku z powyższym istnieje 
potrzeba pewnych specyficznych ba- 
dań i opracowań z zakresu wyboru 
optymainych działań organizacji par- 
tyjnych. Zagadnienie jest tym bar- 
dziej istotne. że wprawdzie spraw- 
ność i skuteczność pracy partyjnej 
ocenia się według uzyskiwanych efe- 
któw, to trzeba przy tvm pamiętać, 
że te same efekty mocą być osiączn'ę- 
te różnymi metodami. Ten sam rezul- 
tat może bvć osiągnięty przez pracę 
polityczną. porswnazię itp., tworzącą 
po drodze dodatkowe. korzystne zja- 
wiska. Można toż os'ąsnąć go admi- 
nistrowaniem, także z ubocznymi. ale 
często ujemnymi sku':kami. Specyfi- 
ka pracy partyjnej wymaga — przy 
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kwalifikacji efektów — oceniania ró- 
wnież metod i dróg ich os'ągania. 
Warto tu przypomnieć myśl Karola 
Marksa zawartą w jego rismach, że 
prawda to nie tylko wynik, ale także 
droga. 


MICHAŁ SZYMBORSKI 


Kierownik 
Wydziału Organizacyjnego 
Komitetu Warszawskiego PZPR 


Zadania. jakie obecnie programuje 
i realizuje nasza partia, są kardzo am- 
bitne i trudne. Wymaga to od nas 
szczególnie w pracy partyjnej zwięk- 
szenia efektywności działania, aby 
tym lepiej i skuteczniej realizować 
program partii w dziedzinie politycz- 
nej, społecznej i ekonomicznej. 

Nie umniejszając ogromnego zaan- 
gażowania i twórczego wysiłku sze- 
rokiego aktywu partyjnego i człon- 
ków partii, można stwierdzić, że po- 
ważną przeszkodę w osiącaniu takiej 
efektywności stanowi w wielu przy- 
padkach stosowanie zbyt tradycyj- 
nych form i metod dzialania, nie 
zawsze już odpowiada ących tre.ci i 
rozmiarom realizowanych zadań, a 
także stale rosnącemu intelektualne- 
mu pozicenowi ludzi. Gdyby użyć 
przykładu ze sfery gospodarczej, to 
można powiedzieć, że największe 
kłopoty w realizacji nowych zasad 
kierowania i zarządzania polegają na 
tradycjonalizmie części realizatorów, 
którzy nowe treści przekłada'ą na ję- 
zyk starych przyzwyczajeń i utrwa- 
lonych schematów. 

Jak wynika z doświadczeń war- 
sznwskiej organizacji partvinej, do 
istotnych czynników decvdu'ącvch o 
zwiększeniu efektywności partyjne- 
co działonia należv zaliczyć przede 
wszystkim formy i metody realizacji 
przyjętych kierunków, w tym zwłasz- 


cza szeroko rozumiane programowa- 
nie i planowanie pracy. Przy czym 
zarówno w teorii, jak i w praktyce 
trzeba widzieć istotne różnice mię- 
dzy tymi dwoma pojęciami. 

Istnieje co najmniej parę warun- 
ków bardziej skutecznego programo- 
wania i planowania pracy partyjnej. 


Po pierwsze — należy w praktyce 
stosować rozróżnienie między prog- 
ramem. który powinien być doku- 
mentem zawierającym długofalowe, 
strategiczne, zasadnicze kierunki 
pracy, a planem określającym ope- 
ratywne. okresowe zadania, służące 
realizacji tych zasadniczych kierun- 
ków. W praktycznej działalności czę- 
ści organizacji partyjnych nie wpro- 
wadza się tego zróżnicowania, co w 
konsekwencji eliminuje programo- 
wanie na rzecz doraźnego planowa- 
nia. To zaś uniemożliwia komplekso- 
we rozwiązywanie zasadniczych pro- 
blemów, spychając pracę partyjną w 
tych organizacjach na tory fragm=n- 
tarycznego załatwiania bieżących 
spraw. 


Dlatego też w praktyce pracy Ko- 
mitetu Warszawskiego przyjęliśmy 
zasadę określania głównych dla da- 
nego okresu problemów, które wa- 
runkują kompleksowe rozwiązywa- 
nie takich np. zagadnień, jak: cozwoj 
szeregów partyjnych i umacnianie 
robotniczego trzonu partii, doskona- 
lenie pracy partyjnej w centralnej 
administracji, doskonalenie pracy 
partyjnej w małych liczebnie POP, 
praca z aktywem partyjnym itd. Na- 
stępnie te główne problemy pracy a- 
dresujemy do komitetów dzielnico- 
wych i zakładowych, dzieląc je na 
konkretne zadania, do których wyko- 
nania w określonym czasie zobowią- 
zani zostają poszczególni pracownicy 
instancji partyjnych. 

Metoda ta pozwala na szczegółowe 
zbadanie określonych ważnych prob- 
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lemów, postawienie trafnych diagnoz 
i zaproponowanie kierunków rozwią- 
zań. Ma ona także ten walor, że usta- 
la odpowiednie proporcje między te- 
matami merytorycznymi a sprawami 
bieżącymi, których codziennie do- 
starcza życie; porządkuje pracę i u- 
łatwia ocenę wkładu pracy poszcze- 
gólnych pracowników instancji w ro- 
związywaniu wiodących tematów. 

Po drugie — w programach i pla- 
nach pracy oraz w praktyce partyj- 
nego działania niezbędne jest wywa- 
żanie problematyki gospodarczej w 
stosunku do problematyki wewnątrz- 
partyjnej oraz ideowo-politycznej. 
Wszystkich nas obowiązuje zasada ;e- 
dności ekonomii, ideologii i polityki. 
Ale nie może ona w praktyce sprowa- 
dzić się jedynie do werbalnej aproba- 
ty przy technokratycznym zajmowa- 
niu się sprawami gospodarczymi. A 
takich przypadków mamy jeszcze 
sporo. Świadczą o tym zarówno mate- 
riały opracowywane przez poszcze- 
gólne organizacje partyjne, charakter 
niejednego zebrania partyjnego na 
tematy gospodarcze, jak wreszcie a- 
naliza planów pracy niektórych POP. 

Znaczenie problematyki gospodar- 
czej w pracy partyjnej jest ogromne. 
Stanowi ona jeden z zasadniczych e- 
lementów tej pracy. Generalnie bio- 
rąc, potrafimy już we właściwy spo- 
sób oddziaływać na procesy gospo- 
darcze, inspirować je.i kontrolować. 
Ten niewątpliwy dorobek musimy 
nadal rozwijać i utrwalać. Jednak- 
że zdarza się, że podejmując pro- 
blematykę gospodarczą  organiza- 
cje partyjne i ich kierow- 
nictwa utożsamiają się nieraz z 
punktem widzenia administracji a 
stosują właściwe jej formy i metody, 
a tym samym osłabiają skuteczność 
partyjnego działania. 

Nie zawsze udaje się nam w spo- 
sób najlepszy podejmować problemy 
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ideowo-polityczne i łączyć je umiejęt- 

nie w codziennej pracy z problema- 
tyką ekonomiczno-zawodową. W spo- 
sobie rozwiązywania tych zagadnień 
zdarza się jeszcze sloganowość, ogól- 
nikowość i tradycjonalizm. Sprawy 
gospodarcze podejmujemy szerzej i 
bardziej konkretnie, bo lepiej umie- 
my to robić. Ponadto szybsze i bar- 
dziej widoczne są uzyskiwane w tej 
pracy efekty. 

Nie oznacza to, że w pracy organi- 
zacji partyjnych należy ograniczyć 
zajmowanie się sprawami gospodar- 
czymi. Musimy po prostu szerzej niż 
dotychczas rozwijać w pracy POP 
problematykę  ideowo-polityczną i 
wewnątrzpartyjną, udoskonalać for- 
my i metody jej podejmowania, tym 
bardziej że waga tych dziedzin życia 
partyjnego będzie stale rosła. 


Po trzecie — konieczne jest też 
lepsze zsynchronizowanie działań na 
szczeblu poszczególnych instancji. 
Zdarzały się przypadki, że te same 
sprawy i w tym samym zakresie po- 
dejmowały KW, KD i POP, a rów- 
nocześnie pewne tematy były podej- 
mowane przez KW bez skorelowania 
ich w czasie z planami pracy KD. Po- 
wodowało to niepotrzebne rozprosze- 
nie sił, ograniczało zakres działań, 
wprowadzało niepotrzebne napięcia 
w pracy. Aby temu zapobiec, przy- 
jęliśmy zasadę, że na każde półrocze 
Wydział Organrzacyjny KW w uzgo- 
dnieniu z pozostałymi wydziałami 
KW opracowuje tematy, które w o- 
kreślonym czasie powinny być pod- 
jęte przez komitety dzielnicowe. Są 
to tematy wynikające z planów pra- 
cy KW i przeznaczone do samodziel- 
nego podjęcia i realizowania przez 
KD. Najczęściej służą one jako część 
szerszego problemu analizowanego 
przez KW. Pozwala to na obejmo- 
wanie partyjnym zainteresowaniem 
szerszych obszarów, a także zapobie- 
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ga dezorganizacji, która występuje 
wówczas, gdy żąda się od komitetów 
dzielnicowych w pilnym trybie mata 
riałów, których nie przewidział plan 
KD. Oczywiście propozycje tematy- 
czne do planów pracy KD dotyczą 
tylko spraw najistotniejszych i w ni- 
czym nie ograniczają samodzielności 
KD. Tego rodzaju praktyka jest co- 
raz szerzej stosowana także przez KD 
w odniesieniu do POP i daje ona po- 
zytywne rezultaty. 


W tym miejscu należy dodać, że w 
podobny sposób postępujemy w sto- 
sunku do tematyki sesji plenarnych 
Stołecznej Rady Narodowej i dziel- 
nicowych rad narodowych. 


I wreszcie — problem elastyczności 
w partyjnym działaniu. Analizu'ąc 
problemy pracy POP, odnosi się cza- 
sami wrażenie, że włożono tyle wy- 
siłku w opracowanie planu i tak się 
do niego przywiązano, że staje się on 
wartością nadrzędną wobec ważnych 
problemów, które rodzi życie, dzień 
bieżący. W wielu jeszcze organiza- 
jach partyjnych nie wytworzył się 
dotychczas nawvk i umiejętność u- 
aktualniania planów pracy oraz 
wzbogacania ich o zadania wynika- 
jące z tych bieżących decyzji nad- 
rzędnych instancji partyjnych, KC, 
KW, KD, które nie są przenoszone 
do organizacji podstawowych w for- 
mie specjalnych zaleceń. Egzekutywy 
poszczególnych POP nie zawsze roz- 
wijają wymaganą tu inwencję, od 
której zależy spożytkowanie tych de- 
cyzji w codziennej pracy organiza- 
cji. Nie jest to oczywiście reguła, ale 
zjawisko na tyle ujemne, że warto 
o nim pamiętać, nawet jeśli ma og- 
raniczony charakter. Decyzje partyj- 
ne mogą bowiem być tylko wtedy 
skuteczne i przynosić zamierzone e- 
fekty, jeżeli realizować je będzie każ- 
da POP i każdy członek partii na 


swoim stanowisku pracy i w swoim 
środowisku. 


Dlatego też w pracy Komitetu 
Warszawskiego zwracamy uwagę na 
kontrolę realizacji uchwał. Badamy 
w KD i POP zarówno system przy- 
swajania i przenoszenia do codzien- 
nej działalności uchwał instancji 
nadrzędnych oraz kontrolę i sposób 
ich realizacji. Wychodzimy z założe- 
nia. że bez względu na to, do kogo 
są one bezpośrednio adresowane, o- 
bowiązują wszystkich członków par- 
tii, stanowią inspirację do myślenia 
1 podstawę działania. Chcemy do 
końca wyeliminować występujący 
jeszcze nawyk oczekiwania na „wy» 
tyczne dotyczące realizacji postano- 
wień plenum w sprawie...” 

Za jedno z najważniejszych zagad- 
nień w pracy warszawskiej organiza- 
cji partyjnej uznajemy potrzebę sta- 
łego doskonalenia form i metod na- 
szej działalności. Podjęliśmy cały ze- 
spół badań i analiz, które miały na 
celu ocenę sytuacji w tej dziedzinie 


oraz wypracowanie nowych rozw.ą- , 


zań. Skoncentrowaliśmy naszą uwagę 
na takich przede wszystkim spra- 
wach, jak: systematyczność pracy, 
konsekwencja działania, równomier- 
ne i efektywne rozłożenie zadań par- 
tyjnych, rola zebrania partyjnego, 
angażowanie do rozwiązywania po- 
dejmowanych zadań szerokiego ak- 
tywu. 

Doświadczenia wskazują, że naj- 
lepsze wyniki uzyskują te organiza- 
cje partyjne, które potrafią równo- 
miernie rozłożyć pracę na zebrania i 
okresy między nimi. W ten sposób u- 
nika się sytuacji, kiedy zebranie par- 
tyjne jest jedynym forum działal- 
ności organizacji, a w okresach mię 
dzy zebraniami pracuje wyłącznie jej 
egzekutywa. Przyczynia się to do 
znacznego podniesienia rangi zebra- 
nia partyjnego i bardziej efektywne- 
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go wypełniania przez nie jego statu- 
towej roli. Na zebrania wnoszone są 
tematy o zasadniczym znaczeniu dla 
danej POP, uprzednio solidnie przy- 
gotowane, z propozycjami wniosków 
1 sposobu ich realizacji. Zebranie po- 
dejmuje decyzje obligujące określo- 
nych towarzyszy do realizacji wyty- 
czonych zadań i przyjętych postano- 
wień. Unika się w ten sposób nie 
kończących się zebrań i dyskusji „o 
wszystkim”. Zapewnia się w ten spo- 
sób równomierny rytm życia wew- 
nątrzpartyjnego, albowiem istnieje 
konieczność realizowania spraw i 
problemów postawionych na forum 
organizacji partyjnej w okresie mię- 
dzy zebraniami. Stwarza to również 
możliwość włączenia do pracy par- 
tyjnej ogółu członków i kandydatów. 

Doświadczenie nasze wskazuje, że 
jedną z najbardziej skutecznych 
form pracy jest powoływanie zespo- 
łów składających się z członków par- 
tii i fachowców z grona bezpartyj- 
nych, opracowujących określone te- 
maty na podstawie planu pracy POP 
bądź realizujących konkretne przyję- 
te w tym planie zadania. W ten spo- 
sób jest rozwiązywany problem roz- 
działu zadań partyjnych, następuje o- 
dejście od formalizmu przy ich przy- 
dziale. Pozwala to skoncentrować u- 
wagę i wysiłek członków partii na 
problemach najważniejszych dla or- 
ganizacji partyjnej i środowiska. Da- 
je także możliwość szerszego uwzglę- 
dnienia indywidualnych predyspozy- 
cji 1 wiedzy członków organizacji 
partyjnej oraz stwarza warunki do 
merytorycznej, a nie tylko okazjo- 
nalnej oceny ich pracy. Natomiast 
włączenie do pracy w zespołach bez- 
partyjnych jest dobrą formą pozy- 
skiwania dla partii w naturalny spo- 
sób ludzi najbardziej wartościowych. 


Tak organizowana praca wymaga 
konsekwencji w realizacji nakreślo- 
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nego planu, która powinna polegać 
na egzekwowaniu wykonania okre- 
ślonych zadań, systematycznej oca- 
nie uzyskanych rezultatów i wypro- 
wadzeniu z tego niezbędnych wnio- 
sków. 

W pracy partyjnej nie ma miej- 
sca na sztywne schematy. Formy i 
metody pracy muszą ulegać stałej 
weryfikacji i modyfikacji w prak- 
tycznej działalności, zgodnie z kon- 
kretną sytuacją i potrzebami. Każda 
organizacja partyjna w zależności od 
warunków i środowiska, w którym 
działa, od poziomu swoich członków 
— musi nieustannie poszukiwać naj- 
właściwszych, najefektywniejszych 
form i metod pracy partyjnej. Inne 
będą one w środowisku pracowników 
budownictwa czy handlu, inne w 
zwartych zakładach przemysłowych. 
inne wreszcie — w środowisku lu- 
dzi kultury. 


Ogromną rolę w warunkach dzia- 
łania naszej instancji — w Warsza- 
wie istnieje ponad 1800 POP — speł- 
nia aktyw partyjny. Bez jego do- 
świadczenia i ogromnego zaangażo- 
wania nie wyobrażamy sobie elek- 
tywnej pracy instancji i POP. Dla- 
tego też do pracy z aktywem przy- 
wiązujemy wyjątkowo duże znacze- 
nie. Komitety dzielnicowe odbywa- 
ją okresowe narady sekretarzy POP 
i OOP oraz spotkania z członkami 
komisji problemowych i środowisko- 
wych. Sekretariaty KD spotykają się 
systematycznie z grupowymi partyj- 
nymi, przedstawicielami średniego 
dozoru technicznego i kadrą inżynie- 
ryjną oraz z grupami przodujących 
bezpartyjnych robotników. Spotka- 
nia te mają na celu przekazywanie 
bieżącej informacji, uzyskiwanie o- 
pinii o aktualnie podeimowanych 
przedsięwzięciach, wymianę  do- 
świadczeń i uzgadnianie sposobów 
realizacji bieżących zadań. Wpływa- 
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ją one na poziom wiedzy i efekty 
pracy aktywu, na ofensywność jego 
działania w podejmowaniu i wyja- 
śnianiu polityki partii. 

Koniitet Warszawski ze swej stro- 
ny prowadzi regularną pracę z sek- 
retarzami KD, KZ oraz sekretaria- 
tami komitetów partyjnych mini- 
sterstw i centralnych urzędów oraz 
zjednoczeń. Szczególnie dużo uwagi 
poświęcamy pracy z sekretarzami 
KZ, a ostatnio podjęliśmy także sy- 
stematyczną pracę z grurą sekre!a- 
rzy małych liczebnie POP, którzy 
w swej działalności napotykają zna- 
czne trudności. 

Te rozliczne formy kontaktów ro- 
boczych z szerokim aktywem są nie- 
wą!'pliwie pracochlonne. Uważamy je 
jednak za niezbędny warunek zwięk- 
szania efektywności i doskonalenia 
pracy partyjnej. 


TADEUSZ KACZMAREK 


Kierownik Wydziału 
Organizacyjnego 
Komitetu Łódzkiego PZPR 


W warunkach niezwykłego bogac- 
twa tematów i spraw pozostających 
w kręgu zainteresowań instancji 
partyjnych wszystkich szczebli istot- 
tną kwestią jest wybór spraw naj- 
ważniejszych i zapewnienie odpowie- 
dniego sposobu ich rozwiązywania. 
Wnikliwa weryfikacja tematów po- 
zwala ustalać problemy wiodące dla 
danego czasu i danej sytuacji, któ- 
rym podporządkowane powinny być 
wszystkie inne inicjatywy i działania 
organizacji partyjnych. 

Takim tematem dla łódzkiej orga- 
nizacji partyjnej jest ostatnio zada- 
nie doskonalenia ideowego i organi- 
zacvjnego działania partyjnego w 
dużych zakładach pracy. Jest to ta= 


mat podyktowany wzrostem zadan 
gospodarczych, potrzebą poprawy 
składu społeczno-zawodowego orga- 
nizacji partyjnych przedsiębiorstw 
przemysłowych, głównie zaś konie- 
cznością aktywizacji szeregów człon- 
kowskich. Będzie on przedmiotem 
obrad posiedzenia plenarnego Komi- 
tetu Łódzkiego, ale już wcześniej 
znalazł szerokie odbicie w planach 
pracy egzekutywy Komitetu Łódzkie- 
go, egzekutyw komitetów dzielnico- 
wych i komitetów zakładowych oraz 
na ich posiedzeniach plenarnych, a 
także na zebraniach podstawowych i 
oddziałowych organizacji partyjnych. 

Dokonano oceny takich m. in. za- 
gadnień jak: działalność ideowo-wy= 
chowawcza w środowisku robotni- 
czym i młodzieżowym, funkcjonowa- 
nie demokracji robotniczej w zakła- 
dzie, przodownictwo członków par- 
tii w wypełnianiu obowiązków zawo- 
dowych i społecznych, system kon- 
taktów i informacji, szkolenie par- 
tyjne, praca ideowo-wychowawcza z 
bezpartyjnymi itd. Uzy *1ne w wy- 
niku tych ocen wnioski i propozycje 
nowych inicjatyw oraz usprawnień, 
jakie przedstawiły instancje i organi- 
zacje partyjne, stanowią bogaty ma- 
teriał, który będzie przedmiotem dy- 
skusji na plenum Komitetu Łódzkie= 
go. 


Warto dodać, że we wszystkich po- 
siedzeniach plenarnych KD i KZ oraz 
ich egzekutyw poświęconych omó- 
wieniu tych zagadnień brali udział 
członkowie Komitetu Łódzkiego. O- 
mówią oni następnie w swoim gronie 
wnioski, uwagi i propozycje zgłoszone 
na tych posiedzeniach i zebraniach, 
a jeden z upoważnionych towarzyszy 
przedstawi je w dyskusji na plenum. 
Będą to opinie tym wartościowsze, 
że kolektywne i oparte na bezpośred- 
nich badaniach i spostrzeżeniach w 
terenie. 


Doskonalenie metod pracy partyjnej 


Tak skoordynowane i planowe 
przygotowanie tematu wiodącego za- 
pewnia wnikliwsze zbadanie sytu- 
acji. Daje możliwość zgromadzenia 
doświadczeń i propozycji wielu in- 
stancji dzielnicowych i zakładowych 
oraz opracowania na tej podstawie 
przez instancję łódzką uchwały, któ- 
ra wytyczy realne, a równocześ- 
nie mobilizujące zadania w dziedzi- 
nie ideowego i organizacyjnego do- 
skonalenia partyjnego działania w 
dużych zakładach pracy. 


Podobna metoda planowania pra- 
cy i współdziałania instancji różnych 
szczebli może mieć zastosowanie wo- 
bec tematów z różnych dziedzin u- 
znanych za szczególnie ważne, jak 
to określamy — wiodące. W naszej 
łódzkiej organizacji partyjnej mamy 
już w tej dziedzinie niemałe do- 
świadczenie. Potwierdza ono, że jeśli 
odgórne propozycje dotyczą tematów 
rzeczywiście istotnych i są odpowie- 
dnio wyjaśnione w celu zapewnienia 
czynnej ich akceptacji ze strony za- 
interesowanych instancji, wówczas 
niezasadne stają się ewentualne za- 
rzuty, że dość obligatoryjnie spre- 
cyzowane sugestie tematyczne od gó- 
ry w dół ograniczają inicjatywę po- 
szczególnych ogniw i instancji niż- 
szego szczebla, samodzielność ich 
pracy i planowania tej pracy. 


Posłużmy się tu następującym 
przykładem. W latach  1972—1973 
mieliśmy w organizacji łódzkiej nie- 
korzystną sytuację w kształtowaniu 
się składu ' społeczno-zawodowego 
członków partii. Sugestia Wydziału 
Organizacyjnego KŁ PZPR, aby w 
sposób zorganizowany i planowy 
przeanalizować przyczyny tego zja- 
wiska w grupach partyjnych, w wy- 
branych organizacjach oddziałowych, 
komitetach zakładowych i dzielnico- 
wych. umożliwiła wnikliwe zbada- 
nie problemu i ujawnienie słabości 
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jakie charakteryzowały pracę par- 
tyjną w środowisku robotniczym. W 
wyniku zgłoszonych wniosków i pro- 
pozycji przez wszystkie zajmujące 
się tym problemem instancje po- 
wzięliśmy działania zmierzające do 
zwiększenia przyjęć robotników do 
partii. Dziś nasza łódzka organiza- 
cja partyjna jest na najlepszej dro- 
dze do poprawienia swojego skła- 
du społeczno-zawodowego. 


Pragnę zwrócić uwagę na jeszcze 
jedną sprawę, która pozornie wydaje 
się błaha, a może mieć istotny wpływ 
na usprawnienie metod pracy i jej 
planowanie, zwłaszcza w podstawo- 
wych organizacjach partyjnych. Cho- 
dzi mi o odpowiednie formułowanie 
zamierzonych w planie pracy dzia- 
łań. Już samo sformułowanie zada- 
nia w planie pracy powinno zawie- 
rać w swej treści aspekty wycho- 
wawcze i mobilizujące, ścisłe okre- 
ślenie kierunku działania i wskaza- 
nie konkretnych zespołów ludzkich 
odpowiedzialnych za jego realizację. 
Organizatorska i kontrolna działal- 
ność partii, to przede wszystkim pra- 
ca z ludźmi i kształtowanie ich po- 
staw, m. in. poprzez przydzielanie 
konkretnym ludziom konkretnych 
zadań i sprawdzanie ich przydatno- 
ści w toku wykonywania tych za- 
dań. Nader często jednak spotykamy 
się z takimi sformułowaniami w pla- 
nach pracy, jak: „Ocena pracy rady 
zakładowej”, „Ocena postępu tech- 
nicznego w zakładzie”, „Informacja 
o pracy ZZ ZMS”, „Ocena współza- 
wodnictwa” itp., które akcentują wy- 
raźnie problem, ale nie wskazują lu- 
dzi odpowiedzialnych za realizację 
związanych z nim zadań. Np. dzia- 
łalność rady zakładowej zależy w 
poważnej mierze od pracy zespołu 
towarzyszy, którzy wchodzą do ple- 
num rady. Dlatego właśnie niezbę= 
dna jest przede wszystkim ocena pra- 
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cy tych ludzi, ich zaangażowania, i- 
nicjatywy i odpowiedzialności na po- 
wierzonych im funkcjach, gdyż, 
chcemy czy nie, sytuacja w radzie za- 
kładowej kształtować się będzie w 
zależności od działań ludzkich. 

Podobnie jest w przypadku postę- 
pu technicznego, o którego rozwoju 
decydują także ludzie — z admini- 
stracji i członkowie partii działa:ąqcy 
w organizacjach technicznych, któ- 
rym POP zaleciła rozwijanie ruchu 
racjonalizatorskiego itp. Powinno 
więc to być zaakcentowane już w 
samym ujęciu tematu wprowadza- 
nego do planu pracy. Takie np. sfor- 
mułowania „Ocena pracy towarzy- 
szy odpowiedzialnych za stan pracy 
w organizacji młodzieżowej ZMS” 
zawiera w sobie również ten dodat- 
kowy aspekt, że zmusza w pewnym 
sensie tych towarzyszy do samooce- 
ny. Powoduje tym samym intensy- 
fikację działania na powierzonych 
sobie odcinkach, z którego będą oni 
w określonym czasie zdawać sprawę 
przed organizacją partyjną. 

Nasze starania o to, aby już w 
swych planach pracy organizacje 
partyjne koncentrowały uwagę na 
działalności zespołów ludzkich, na 
kontroli wywiązywania się przez 
członków partii z nałożonych na nich 
zadań przynoszą coraz lepsze rezul- 
taty. Przyczynia się to do wzrostu 
efektywności naszej pracy  partyj- 
nej, a co za tym idzie do osiągania 
coraz lepszych wyników w pracy po- 
litycznej i w dziedzinie społeczno- 
-gospodarczego rozwoju Łodzi. 


GRZEGORZ ŚMICH 
I sekretarz KP PZPR w Puławach 
Chciałbym podzielić się niektórymi 


doświadczeniami i przemyśleniami z 
dziedziny, którą można by określić 


mianem „technologii” pracy partyj- 
nej. Ze zrozumiałych względów inne 
spojrzenie na ten problem będą mieli 
towarzysze pracujący w aparacie 
szczebla centralnego, inne ci, którzy 
działają w instancjach wojewódzkich, 
a jeszcze inne towarzysze pełniący 
partyjne funkcje w powiatach, niz 
mówiąc już o różnicach wynikają- 
cych ze specyfiki terenu działania. 

Powiat puławski jest niezbyt typo- 
wy w województwie lubelskim, a 
tym bardziej w skali kraju. Z jednej 
strony jest on nasycony stosunkowo 
dużym przemysłem (m.in. Zakłady 
Azotowe), działają tu liczące się w 
kraju i za granicą instytuty nauk rol- 
niczych i weterynaryjnych, z drugiej 
strony jest to powiat rolniczy z prze- 
wagą rolnictwa indywidualnego i 
rozdrobnionego, jest tu zaledwie kil- 
ka rolniczych spółdzielni produkcyj- 
nych. Jednocześnie ze względu na 
położenie geograficzne powiat nasz 
ma unikalne walory turystyczno- 
-wypoczynkowe i lecznicze (trójkąt: 
Puławy — Kazimierz — Nałęczów). 


To wszystko — rzecz jasna — nie 
pozostaje bez wpływu na całokształt 
pracy partyjnej, a także i na nastroje 
polityczne społeczeństwa naszego 
powiatu i licznej, młodej klasy robo- 
tniczej, nie mającej jeszcze ugrunto- 
wanych tradycji zawodowych i kul- 
turowych. Charakter powiatu jest też 
przyczyną pewnych napięć w rea- 
lizacji ustalonego planu pracy kie- 
rowniczej kadry polityczno-admini- 
stracyjnej w powiecie. Wynika to z 
konieczności przyjmowania licznych 
delegacji, prezentowania osiągnięć i 
walorów regionu będącego niejako 
wizytówką województwa. Daje to 
niewątpliwie powód do satysfakcji. 
Jednocześnie zabiera mnóstwo czasu, 
powodując wyrwy w przyjętym pro- 
gramie indywidualnej pracy, który 
trzeba ciągle korygować. Trzeba je- 
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nak obiektywnie stwierdzić, że jest 
to także część roboty politycznej o 
skali ponadpowiatowej, przynoszą- 
cej czasami wiele pożytku. Występu- 
je jednak konieczność wkalkulowa- 
nia tego rodzaju zajęć do ogólnego 
bilansu czasu pracy naszej instancji. 

Drugi problem związany jest z 
rozwojem turystyki. W ciągu roku 
przez powiat puławski przepływa 
ponad milionowa fala turystów, któ- 
rzy muszą przecież zaopatrywać się 
w żywność. Powstają w związku z 
tym poważne komplikacje w zaopa- 
trzeniu, szczególnie na rynku mię- 
snym, które stwarzają nieraz pewne 
napięcia, tym bardziej że ludzie za- 
rabiają u nas stosunkowo dobrze. 
Średnia płaca w Zakładach Azoto- 
wych jest wyższa niż przeciętna kra- 
jowa. Ludzie nie żałują trudu, pra- 
cują ciężko i ofiarnie, co pozwala sta- 
wiać równie wysokie wymagania. Te 
fakty musimy brać pod uwagę w bie- 
żącej pracy partyjnej. 


Różnorodność i złożoność spraw, 
jakimi musi zajmować się nasza in- 
stancja, konieczność ich stałej kon- 
troli i dokonywania niezbędnych ko- 
rekt wywołały potrzeby opracowa- 
nia ramowego regulaminu pracy Ko- 
mitetu Powiatowego. Określa on tryb 
pracy sekretarzy, instruktorów oraz 
formy i częstotliwość kontaktowania 
się z KG, KZ i POP, a także organiza- 
cję pracy komisji problemowych, 
egzekutywy i plenum Komitetu Po- 
wiatowego. Wprowadzenie tego re- 
gulaminu nie oznacza zbiurokratyzo- 
wania pracy komitetu, ani też nie 
upoważnia do stwierdzenia, że nasz 
regulamin jest idealny. Nie ograni- 
czamy też naszej pracy — jej form 
i metod — wyłącznie do zawartych w 
regulaminie zasad. Życie zmusza nas 
do zastosowania nieraz zasadniczych 
od niego odstępstw. Ale wychodzi- 
my z założenia, że każdą instytucję, 
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również i organizację polityczną, nie- 
zależnie od jej statutu, musi obow'ą- 
zywać jakaś „technologia” postępo- 
wania umożliwiająca realizowanie 
zasadniczych celów i zadań. 


Długofalowe programy pracy na- 
szej instancji i organizacji partyj- 
nych ustalamy w oparciu o uchwały 
VI Zjazdu partii i posiedzeń plenar- 
nych Komitetu Centralnego oraz 
konferencji sprawozdawczo-wybor- 
czych wojewódzkiej i powiatowej. 
Korygujemy je na bieżąco tak, jak 
wymaga tego rozwijająca się w kra- 
ju sytuacja polityczno-gospodarcza i 
zgodnie z roboczymi wskazaniami 
Komitetu Wojewódzkiego. W opar- 
ciu o długofalowe programy ustala- 
my zadania odcinkowe, rozkładane w 
czasie, ujmujące problemy związane 
z konkretnymi, ważnymi dla powiatu 
zagadnieniami, dotyczącymi wszyst- 
kich organizacji partyjnych (np. 
szkolenie ideologiczne), albo ich 
części (np. organizacji partyjnych w 
zakładach pracy związanych z budo- 
wnictwem, w przemyśle itp.). Należy 
tu dodać, że odcinkowe plany pracy 
ustalamy na podstawie bezpośred- 
nich kontaktów z organizacjami par- 
tyjnymi, m. in. przez udział człon- 
ków egzekutywy i pracowników po- 
litycznych KP oraz członków komi- 
sji i zespołów problemowych w ze- 
braniach partyjnych i na posiedze- 
niach komitetów zakładowych i 
gminnych. Jedną z form stałych kon- 
taktów z organizacjami partyjnymi 
w terenie są też kwartalne narady 
instruktażowo-szkoleniowe z sekre- 
tarzami POP. 

Wprowadziliśmy zasadę codzien- 
nych popołudniowych dyżurów wszy- 
stkich sekretarzy KP, w czasie 
których przyjmują oni wnioski i 
skargi społeczeństwa powiatu; każdy 
z pięciu sekretarzy KP ma ustalony 
w tygodniu dzień popołudniowych 
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przyjęć interesantów. Jest to bardzo 
elektowna forma żywego, autentycz- 
nego kontaktu z ludźmi, która ró- 
wnież stanowi pomoc w ustalaniu 
planów pracy politycznej. 

Z chwilą utworzenia nowych je- 
dnostek administracyjnych na wsi 
egzekutywa KP przyjęła zasadę or- 
ganizowania comiesięcznych wyjaz- 
dowych posiedzeń — kolejno w każ- 
dej gminie, z udziałem całego aktywu 
społeczno-politycznego danego  mi- 
kroregionu. Pierwszą serię tych po- 
siedzeń powięciliśmy na dokładne 
zapoznanie się z całością problema 
tyki polityczno-gospodarczej gmin. 
Tegoroczne wyjazdowe posiedzenia 
egzekutywy KP poświęcamy już wy- 
branym najważniejszym problemom, 
dotyczącym konkretnej gminy (np. 
aktywizacja pracy partyjnej wśród 
kobiet, problem rozbudowy szeregów 
partyjnych itd.) Każde wyjazdowe 
posiedzenie egzekutywy w danej 
gminie poprzedzone jest głębokim 
sondażem problematyki, która ma 
być przedmiotem posiedzenia, prze- 
prowadzanym bezpośrednio w tere 
nie przez członków komisji proble- 
mowych KP i członków egzekutywy. 
Wyjazdowe posiedzenia egzekutyw 
to także jedna ze skutecznych form 
pomagających w wyciąganiu wnio- 
sków do planów pracy partyjnej w 
powiecie oraz forma kontroli wyko- 
nania planów i zadań ustalonych 
przez instancję powiatową. 


Dużej pomocy w programowaniu 
pracy partyjnej i doskonaleniu jej 
form i metod w powiecie udziela 
nam Komitet Wojewódzki. W ciągu 
niespełna półtora roku egzekutywa 
Komitetu Wojewódzkiego dwukro- 
tnie odbyła wyjazdowe posiedzenia 
w naszym powiecie. Sekretarze KW 
i pracownicy polityczni instancji wo- 
jewódzkiej uczestniczą w posiedze- 
niach plenarnych naszego komitetu i 


jego egzekutywy. Pomagają nam i in- 
spirują w naszej pracy otganizowane 
przez Komitet Wojewódzki narady, 
na których przekazywane są wytycz- 
ne Komitetu Centralnego i instancji 
wojewódzkiej oraz zebrania szkole- 
niowe dla aktywu, sekretarzy komi- 
tetów gminnych i zakładowych. 


Kilka słów o problemie związanym 
z obsadą kadrową KP. Trzeba go wi- 
dzieć w odpowiednich proporcjach, 
niemniej jest to zagadnienie, które 
nie pozostaje bez wpływu na styl i 
metody pracy KP, na efektywność 
pracy instancji powiatowych. 

Zróżnicowanie sytuacji społecznej, 
politycznej i gospodarczej w poszcze- 
gólnych powiatach jest w wielu przy- 
padkach ogromne. Są powiaty typo- 
wo rolnicze, które mają niewielką 
liczbę zakładów przemysłowych. Są 
też duże różnice pod względem licz- 
by ludności w powiatach oraz człon- 
ków i kandydatów partii. Można by 
tu przytoczyć przykłady powiatów, 
które mają 2,5 tys. członków i kandy- 
datów partii, oraz takie, gdzie jest 
ich ok. 7 tys. Z wielu dodatkowymi, 
bardzo istotnymi problemami pracy 
partyjnej spotykają się instancje po- 
wiatów przemysłowych, zwłaszcza w 
dziedzinie polityki kadrowej. 

Mimo tak znacznego zróżnicowania 
wielu powiatów, kadra instruktorska 
instancji powiatowych jest pod 
względem ilościowym na ogół bardzo 
zbliżona lub nawet identyczna, To- 
też, wydaje się, że istnieje potrzeba 
większej elastyczności w dziedzinie 
liczebności obsady kadrowej instan- 
cji powiatowych. Jest rzeczą zrozu- 
miałą, że każda instancja musi opie- 
rać się w swej pracy na szerokim 
aktywie społecznym. Ale rozszerza- 
jący się stale zakres odpowiedzialno- 
ści instancji terenowych za cało- 
kształt sytuacji politycznej, społecz- 
nej i gosvpodarczej wymaga również 
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— tam, gdzie wynika to z konkret- 
nych miejscowych warunków — 
odejścia od pewnych schematów za- 
trudnienia w aparacie KP. 


Na podstawie dotychczasowych do- 
świadczeń i obserwacji nasuwa się 
również następujący wniosek, W 
związku z utworzeniem gmin oraiz 
powierzeniem funkcji przewodniczą- 
cych gminnych rad narodowych pier- 
wszym _ sekretarzom komitetów 
gminnych naszej partii — co w pełni 
uzasadnia konieczność wzmożenia 
partyjnego kierownictwa i kontroli 
na szczeblu gminy — warto rozwa- 
żyć celowość i możliwości zatrudnia 
nia pierwszych sekretarzy komite- 
tów gminnych na etatach instancji 
partyjnych. Wymagałoby to oczywi- 
ście przeprowadzenia odpowiedniej 
korekty zatrudnienia w KP. 


Reforma władz terenowych przy- 
niosła wiele pożytku, wzmocniła 
autorytet administracji. Ale właśnie 
z tego m.in. względu nie jest wskaza- 
ne, aby istniała bezpośrednia czy też 
tylko pośrednia forma zależności ad- 
ministracyjnej I sekretarza KG od 
naczelnika Urzędu Gminnego. Jaka- 
kolwiek bowiem forma zależności, 
np. z racji pracy zawodowej I sekre- 
tarza KG w Urzędzie Gminnym, pro- 
wadzić może do osłabienia autoryte- 
tu niezbędnego dla sprawowania 
funkcji nadzoru politycznego instan- 
cji gminnej nad władzą administra- 
cyjną. Wreszcie nadmierne obciąże- 
nie I sekretarza KG obowiązkami, z 
jednej strony zawodowymi, z dru- 
giej — partyjnymi i związanymi z 
działalnością w radach narodowych, 
może wpływać niekorzystnie na po- 
ziom pracy. 

W warunkach naszego powiatu 
skierowanie do pracy w KG instru- 
ktorów KP (na stanowiska I sekreta- 
rzy KG) nie rozwiązałoby problemu, 
z uwagi na niedostateczną obsadę ka- 
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drową naszego KP. Na 10 gmin w po- 
wiecie mamy 5 instruktorów etato- 
wych. 

W ostatnim okresie wydatnie roz- 
winęła się organizacja i formy pod- 
noszenia wiedzy społeczno-politycz- 
nej pracowników aparatu partyjnego 
przez system szkół partyjnych, kur- 
sów, literaturę polityczną, prasę oraz 
wymianę międzypartyjnych doświad- 
czeń. Jednocześnie jednak odczuwa 
się brak efektywnych form przeka- 
zywania wiedzy, niezbędnej w co- 
dziennej praktyce pracy wśród ludzi. 
Mam tu na myśli takie m.in. sprawy, 
jak: umiejętność bezpośrednich kon- 
taktów z ludźmi przychodzącymi z 
różnymi sprawami do komitetu, u- 
miejętność taktownej i jednocześnie 
zdecydowanej interwencji w przy- 
padkach, gdy tego wymaga określo- 
na sytuacja i w ogóle cały zespół 
spraw, z jakimi styka się w praktyce 
każdy pracownik aparatu partyjne- 
go. Poważne miejsce zajmują wśród 
nich również takie m.in. zagadnienia, 
jak: przygotowywanie i prowadzenie 
egzekutyw, posiedzeń plenarnych, 
umiejętność podsumowywania  dy- 
skusji, jej ukierunkowywania, skła- 
nianie słuchaczy do zajęcia stanowi- 
ska w określonej sprawie i wiele in- 
nych, które określiłem na wstępie ja- 
ko „technologię” pracy partyjnej. 

Po przyjściu po raz pierwszy do 
pracy w aparacie partyjnym czy też 
objęciu funkcji z wyboru robimy to 
w zasadzie „na wyczucie”, albo kie- 
rujemy się dotychczasowymi doświa- 
dczeniami, które nie zawsze jednak 
dają się zaadaptować w warunkach 
pracy partyjnej. 

Wydaje się, że są to sprawy, które 
należałoby w szkoleniu pracowni- 
ków aparatu partyjnego uwzglę- 
dniać, zwłaszcza przy powierzaniu 
kierowniczych funkcji partyjnych. 
Koncepcje rozwiązania tego proble- 
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mu mogą być różne. W każdym ra- 
zie, wobec przyjętej zasady planowej 
rotacji kadr, niezbędne jest, aby to- 
warzysze przygotowywani na odpo- 
wiedzialne funkcje partyjne byli 
przeszkalani przed objęciem swych 
stanowisk. Należy im umożliwić za- 
poznanie się z podstawową wiedzą 
niezbędną w kierowaniu powiatem 
czy miastem. Równocześnie kurs taki 
stanowiłby okazję sprawdzenia ich 
umiejętności i predyspozycji do peł- 
nienia obowiązków, jakie partia za- 
mierza im powierzyć. 


STANISŁAW PACZKOWSKI 


I sekretarz KMiP PZPR 
w Grudziądzu 


W praktyce programowania i pla- 
nowania pracy naszej instancji par- 
tyjnej — Komitetu Miasta i Powiatu 
Grudziądz — opieramy się na nastę- 
pujących podstawach. Jedną z nich 
są uchwały i wytyczne nadrzędnych 
instancji, drugą — dokonywana w 
oparciu o te uchwały i wytyczne ana- 
liza sytuacji i potencjału gospo- 
darczego naszego terenu oraz anali- 
za lokalnych potrzeb miasta, powia- 
tu i poszczególnych środowisk. Daje 
to nam możliwość obejmowania w 
programach i planach pracy naszej 
instancji coraz szerszego zakresu za- 
gadnień  ideowo-politycznych, wy- 
chowawczych i społeczno-gospodar- 
czych, wyboru zadań najważniej- 
szych i racjonalniejszego rozmiesz- 
czania sił. W ten sposób opracowy- 
wane programy i plany pracy naszej 
instancji są też powiązane z zadania- 
mi całego województwa i kraju. 

Posłużę się tu następującym przy- 
kładem. Uchwały VII Plenum Komi- 
tetu Centralnego stanowiły dla nas 
inspirację i szeroką wytyczną dzia- 


łania w kierunku wzmożenia pracy 
ideowo-politycznej i wychowawczej 
z młodzieżą. Zadania w tej dziedzi- 
nie zawarte zostały w długofalowym 
programie pracy z młodzieżą. Opra- 
cowaliśmy go w oparciu o uprzednio 
dokonaną analizę i ocenę sytuacji w 
tej dziedzinie na naszym terenie. 
Niezmiernie pomocną w pracy nad 
formułowaniem programu okazała 
się również dyskusja, zainicjowana 
przez naszą instancję, na temat ce- 
lów i zadań pracy z młodzieżą w 
świetle uchwał VII Plenum KC. Li- 
czny udział wzięli w niej również 
bezpartyjni. 

Opracowany w ten sposób program 
przyczynił się do rozwoju pracy ideo- 
wo-politycznej i wychowawczej z 
młodzieżą i określenia konkretnych 
zadań pod adresem instancji i orua- 
nizacji partyjnych oraz innych orga- 
nizacji społeczno-politycznych, insty- 
tucji wyspecjalizowanych w pracy z 
młodzieżą, a także zakładów pracy. 
Pozwolił na objęcie tą pracą znacz- 
nie szerszych kręgów młodzieży i za- 
angażowanie w nią szerokiego akty- 
wu nie tylko nauczycieli, ale ró- 
wnież z zakładów pracy. 


Drugi przykład: w oparciu o wy- 
tyczne Sekretariatu KC opracowaii- 
śmy program pracy partyjnej w 
miejscu zamieszkania, w którym 
określiliśmy kierunki pracy oraz za- 
dania dla nowo powstałych organiza- 
cji partyjnych w osiedlach. Od po- 
wołania terenowych organizacji par- 
tyjnych i opracowania programu 
pracy partyjnej w miejscu zamiesz- 
kania upłynął stosunkowo niedługi 
okres. Ale już dziś możemy powie- 
dzieć, że praca partyjna w miejscu 
zamieszkania została zaktywizowana 
i wzbogacona o nowe treści. Tereno- 
we organizacje partyjne stały się 
inicjatorami ważnych w rozwoju na- 
szego miasta przedsięwzięć społecz- 
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no-gospodarczych; rozwija się wy- 
miana informacji i doświadczeń mię- 
dzy terenowymi POP; weszło w zwy- 
czaj wzajemne konsultowanie się co 
do sposobów i metod rozwiązywania 
problemów swego terenu. 


Cenną pomocą w programowaniu i 
planowaniu pracy partyjnej mogą 
być badania socjologiczne. Własne 
możliwości w tej dziedzinie mamy 
ograniczone. Dlatego też w warun- 
kach naszego średniego miasta i nie- 
wielkiego powiatu posługujemy się 
raczej informacjami otrzymywanymi 
ze szczebla centralnego i wojewódz- 
kiego. Informacje te wspieramy ba- 
daniami terenowymi. W sumie sta- 
nowi to również bogaty materiał do 
dokonywania prawidłowych analiz i 
prawidłowego planowania pracy par- 
tyjnej w określonych sprawach. 


Do programowania i planowania 
pracy naszej instancji oraz poszcze- 
gólnych ogniw partii wykorzystuje- 
my również instytucję skarg i zaża- 
leń. Najwięcej skarg dotyczy spraw 
mieszkaniowych i handlu. Jest to bo- 
gate źródło informacji również w 
wielu innych dziedzinach. Np. liczne 
skargi i zażalenia, narzekania na zao- 
patrzenie, na brak kultury obsługi 
itd. stały się przedmiotem analizy 
organizacji partyjnej w instytucjach 
handlowych. Jej rezultatem były nie 
tylko wnioski dotyczące usprawnień 
pracy, lecz również zmiana stylu, 
form i metod pracy partyjnej w or- 
ganizacjach handlowych na naszym 
terenie. 


Najbardziej istotne dla miasta i 
powiatu problemy omawiane są na 
posiedzeniach plenarnych. Przy czym 
— należy to specjalnie podkreślić — 
dużą wagę przywiązujemy do przy- 
gotowania materiałów na plenum. 
Ważną rolę spełniają tu działające 
w ramach naszej instancji komisje. 

Praca komisji jest często analizo- 
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wana przez egzekutywę KMiP. Z ko- 
misji wydzieliliśmy zespoły proble- 
mowe, które wspólnie z etatowym 
aparatem KMiP współdziałają z or- 
ganizacjami partyjnymi w zakładach 
pracy, udzielając im niezbędnej po- 
mocy, a także współdziałają w reali- 
zacji funkcji kontrolnych naszej in- 
stancji, zwłaszcza gdy idzie o realiza- 
cję uchwał KMiP. Warto tu dodać, że 
staramy się, aby uchwały podejmo- 
wane na posiedzeniach plenarnych 
KMiP zawierały nie tylko określony 
program działania, ale były także 
adresowane do konkretnych organi- 
zacji partyjnych przedsiębiorstw i in- 
stytucji. 

Wiele uwagi poświęcamy pracy 
grup partyjnych. O ich roli, o tym 
jak praca grup partyjnych może 
przyczynić się do wzrostu efekty- 
wności naszego działania, do uzyski- 
wania ważnych efektów społeczno- 
-produkcyjnych świadczy m.in. na- 
stępujący przykład. Mimo że plan 
1974 r. jest bardzo napięty, w wyniku 
dyskusji w grupach partyjnych dzia- 
łających w naszych zakładach prze- 
mysłowych zrodziło się wiele no- 
wych inicjatyw, które umożliwiły 
przyjęcie dodatkowego zobowiązania 
wyprodukowania większej ilości to- 
warów rynkowych — za 150 mln zł. 
Zadania te realizowane są pomyślnie. 


Dużą wagę instancja nasza przy- 
wiązuje do pracy partyjnej na wsi. 
Trzeba powiedzieć, że po utworzeniu 
komitetów gminnych nastąpiła akty- 
wizacja pracy partyjnej na wsi gru- 
dziądzkiej. Poważnym efektem na- 
szcj pracy partyjnej na wsi było 
m.in. przeprowadzenie szerokiej ana- 
lizy pracy kółek rolniczych i spro- 
filowanie ich działalności przede 
wszystkim na rzecz rolnictwa. Do- 
tychczas bowiem wiele kółek zajmo- 
wało się działalnością nie związaną 
bezpośrednio z rolnictwem, m.in. 
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transportem. Było też niemało przy- 
padków marnotrawstwa sprzętu oraz 
innych środków materialnych. 


Promotorem zasadniczych zmian w 
pracy kółek rolniczych były organi- 
zacje partyjne. Działalność kółek 
stała się przedmiotem dyskusji na 
zebraniach POP oraz analizy doko- 
nanej przez komitety gminne partii. 
Wiele uwagi poświęciliśmy ocenie 
członków i kandydatów partii pra- 
cujących w kółkach rolniczych. Do 
prac związanych z potrzebą nadania 
właściwego kierunku w pracy kółek 
wciągnęliśmy szeroki aktyw gminny 
i powiatowy. Istotnym efektem na- 
szego partyjnego działania w tej 
dziedzinie było powołanie w każdej 
gminie naszego powiatu spółdzielni 
kółek rolniczych. Inicjatywa ta spot- 
kała się z szerokim poparciem nie 
tylko aktywu, ale również społeczeń- 
stwa naszej wsi. 


Instancja nasza wiele uwagi po- 
święciła również problemom rozwoju 
spółdzielczości pracy. Organizacje 
partyjne działające w spółdzielczości 
pracy dokonały analizy dotychczaso- 
wych zadań produkcyjnych i możli- 
wości podjęcia nowych. W wyniku 
dokonanej oceny uznaliśmy, że jedną 
z głównych przyczyn zbyt małych 
przyrostów produkcji i świadczonych 
przez spółdzielczość usług jest brak 
odpowiednich inicjatyw inwestycyj- 
nych oraz niechęć do podejmowania 
nowych, trudniejszych zadań ze stro- 
ny kierownictwa niektórych spół- 
dzielni. W celu przełamywania tych 
oporów instancja nasza udzieliła 
aktywowi partyjnemu spółdzielni Do- 
parcia i niezbędnej pomocy. Utoro- 
wano drogę wielu nowym, ciekawym 
inicjatywom produkcyjnym oraz w 
zakresie rozwoju usług dla ludności. 

Efektem całego kompleksu działań 
przedsięwziętych przez naszą instan- 
cję przy współudziale szerokiego 


aktywu partyjnego było opracowa- 
nie dlugofalowego programu rozwo- 
ju spółdzielczości w mieście i powie- 
cie, który realizujemy etapami. Rzecz 
jednak nie tylko w programie. Powa- 
żnie wzrosła w spółdzielczości rola 
organizacji partyjnych, które stały 
się inicjatorami wielu zmian organi- 
zacyjnych i zmian w metodach pracy 
kierowania spółdzielniami. 

W pracy naszej instancji kieruje- 
my się zasadą, że im ściślejsza jest 
więź z załogami zakładów pracy oraz 
mieszkańcami naszego miasta i po- 
wiatu, tym lepsze są efekty naszego 
partyjnego działania. W czasie spot- 
kań z załogami i mieszkańcami ma- 
my możliwość weryfikowania na- 
szych zamierzeń. Nie wszystko bo- 
wiem w zetknięciu z życiem może 
tak przebiegać, jak to zaprogramo- 
waliśmy. Przez kontakt z miejsco- 
wym środowiskiem, z członkami par- 
tii i bezpartyjnymi mamy możliwość 
oceny skuteczności naszego działa- 
nia i stałego weryfikowania metod i 
sposobów rozwiązywania poszczegól- 
nych problemów. 

Ta forma pracy nie jest oczywiście 
nowa. Również w poprzednim okre- 
sie organizowaliśmy takie spotkania. 
Ale często miały one formalny cha- 
rakter lub przede wszystkim dyre- 
ktywny, polegający na przekazywa- 
niu zadań do realizacji. Mniej nato- 
miast słuchaliśmy tego, co towarzy- 
sze mieli nam do powiedzenia. Dziś 
zarówno forma, jak i treść tych spot- 
kań są inne, bogatsze. Cechuje je 
wzajemne zaufanie i konstruktywne 
działanie. 


JULIUSZ WACŁAWEK 


Instytut Nauki o Partii 
WSNS przy KC PZPR 


Chciałbym skoncentrować się prze- 
de wszystkim na sprawie programo- 
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wania i planowania pracy partyj- 
nej w podstawowych, a w szczegól- 
ności zakładowych organizacjach 
partyjnych. Na tym szczeblu orga- 
nizacyjnym partii nastręcza ono bo- 
wiem największe trudności. 

Pewne doświadczenie w programo- 
waniu i planowaniu pracy partyjnej 
mają większe organizacje partyjne. 
Jeśli jednak chodzi o małe POP, to 
bardzo rzadko zdarza się, aby ich 
plan pracy oparty był na wcześniej 
opracowanym programie działania 
POP. Najczęściej plany te ujmu'ą 
tylko jeden wycinek pracy organi- 
zacji party'nej — szkolenie. 


Jak wynika z badań przeprowa- 
dzonych w br. w gminach przez In- 
stytut Nauki o Partii Wyższej Szko- 
ły Nauk Społecznych przy KC PZPR, 
tematykę zebrań wiejskich POP dy- 
ktują przede wszystkim zadania pro- 
dukcyjne wsi i wyznacza ją głów- 
nie rytm prac polowych, jak: siewy, 
żniwa, przygotowanie maszyn, wy- 
kopki itd. Sporo miejsca zajmu'ą 
także problemy zaopatrzenia, reali- 
zacja czynów społecznych oraz inne 
sprawy dotyczące bezpośrednio po- 
szczególnych środowisk wiejskich. 
Zebrania wiejskich POP na ogół nie- 
źle spełniają funkcję informującą in- 
stancje o potrzebach tych środowisk. 
Natomiast mankamentem planowa- 
nej i realizowanej tematyki zebrań 
wiejskich POP jest niedostatek te- 
matyki ogólnopartyjnej, która anga- 
żowałaby chłopów — członków par- 
tii w sprawy wykraczające poza ich 
własne podwórko. Rzadko np. po- 
rusza się na tych zebraniach pro- 
blemy dotyczące ogólnych celów po- 
lityki roinej partii. Komitety gminne, 
które na ogół dobrze spełniają swą 
rolę i funkcje w odniesieniu do u- 
rzędów gminnych, nie zawsze dosta- 
tecznie inspirują tematykę zebrań 
wiejskich POP. 
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Jeśli chodzi o zakładowe organiza- 
cje partyjne, to w planowaniu ich 
pracy zauważa się pewne przeekono- 
mizowanie tematyki zebrań. Jest tu, 
co prawda, pewna poprawa w porów- 
naniu z tym zjawiskiem przeekono- 
mizowania pracy partyjnej, jakie 
występowało przed 1970 r. Obecnie 
w planach zakładowych organizacji 
partyjnych w daleko szerszym stop- 
niu uwzględnia się tematykę eko- 
nomiczną płynącą z potrzeb środo- 
wiska, w którym one działają. a tak- 
że zaniedbywaną dawniej tematykę 
socjalno-bytową załóg. W dalszym 
ciągu jednak w planach niejednej 
zakładowej organizacji partyjnej 
zbyt słabo reprezentowane są zaua- 
dnienia ideowo-wychowawcze, pro- 
blemy związane z kształtowaniem 
socjalistycznych postaw i właściwych 
stosunków międzyludzkich oraz z za- 
gadnieniem humanizacji pracy. 

Źródłem niedostatków  planowa- 
nia pracy wielu POP jest naj- 
częściej brak odpowiedniego progra- 
mowania pracy partyjnej. Tymcza- 
sem każda POP powinna posiadać 
program, określający główne kierun- 
ki jej działania, opracowany co na]- 
mniej na okres dwóch lat. Każda 
POP ma do tego nie tylko formalne 
prawo, ale i obowiązek. Sprzyjający 
okres do opracowania długofalowego 
programu pracy POP stanowi kam- 
pania sprawozdawczo-wyborcza. W 
niejednym też przypadku całościowy 
program działania POP może stano- 
wić uchwała zebrania lub konferen- 
cji sprawozdawczo-wyborczej; jeśli 
jest dobrze opracowana, uwzględnia 
uchwały nadrzędnych instancji par- 
tyjnych i nakreśla — w wyniku dy- 
skusji i analizy potrzeb zakładu lub 
instytucji — główne kierunki dzia- 
łania organizacji. 


Niezależnie od takiego dwuletnie= 
go programu działania, zawartego w 
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uchwale zebrania (konferencji) spra- 
wozdawczo-wyborczego, mogą istnieć 
jeszcze inne programy, ujmulące za- 
dania w rozwiązywaniu poszczego|l- 
nych ważnych problemów. Przykła- 
dem tego są uchwalane w niektórych 
przedsiębiorstwach, z inicjatywy 
POP, wieloletnie programy popra- 
wy warunków bhp, socjalno-byto- 
wych, humanizacji pracy itd, których 
realizacja obliczona jest często na 
czas dłuższy niż kadencja władz za- 
kładowej organizacji partyjnej. 


Program nie musi określać dokła- 
dnych terminów realizacji zawar- 
tych w nim zadań; jego celem jest 
przede wszystkim określenie i uza- 
sadnienie głównych zadań, ustalenie 
ich kolejneści oraz podstawowych 
środków ich realizacji. Natomiast 
dokładne sprecyzowanie terminów 
wykonania zawartych w programie 
zadań, określenie osób za nie odpo- 
wiedzialnych, możliwie dokładnych 
sposobów wykonania zadań itd. jest 
celem planów pracy, które, z natury 
rzeczy, obejmują okresy krótsze i 
realizacja jednego programu wyma- 
ga zwykle opracowania kilku kolej- 
nych planów pracy POP. 


Należy tu jak najmocniej podkre 
ślić, że programy nie poparte plana- 
mi ich wykonania nie mają większe- 
go znaczenia. Bez konkretnego pla- 
nu trudno jest bowiem realizować i 
kontrolować wykonanie programu, 
niemożliwe jest pełne wykorzy- 
stanie statutowych uprawnień POP. 
Trudno w takim przypadku podej- 
mować trafne decyzje i usprawniać 
bieżącą pracę partyjną. 


Moim zdaniem, każda podstawo- 
wa organizacja partyjna powinna o- 
pracowywać co najmniej  trzyczę- 
ściowy plan pracy. Pierwsza część — 
to półroczny plan zebrań partyjnych. 
Plan taki — przy założeniu, że ze- 


branie odbywa się co miesiąc — po- 
winien określać tematykę zebrań 
POP, ich terminy oraz wyznaczać o- 
soby odpowiedzialne za przygotowa- 
nie i realizacje poszczególnych te- 
matów zebrań. 

Przy tematach dotyczących pracy 
zakładu lub instytucji należy zapew- 
nić podwójne referowanie spraw. I 
tak, niezależnie od sprawozdania od- 
powiedzialnego kierownika z zakła- 
du (z wykonania planu produkcji, 
planu postępu technicznego, zadań 
socjalno-bytowych itp.), duże znacze- 
nie dla zapewnienia właściwego 
przebiegu zebrania i partyjnej kon- 
troli nad działalnością administracji 
ma przygotowywanie koreferatów 
przedstawiających ' punkt widzenia 
organizacji partyjnej na dany  te- 
mat. W wielu POP stosowana jest 
ponadto praktyka omawiania proble- 
mów związanych z tematem plano- 
wanym na zebranie POP w grupach 
partyjnych, po czym przedstawiciele 
grup referują ich stanowisko i uwa- 
gi na ogólnym zebraniu. Warto zwró- 
cić uwagę również na fakt, że dobre 
rezultaty daje zwykle uwzględnienie 
w planie zebrań partyjnych 1—2 te- 
matów rezerwowych, dających moż- 
liwość omówienia nieprzewidzianych 
spraw, jakie mogą wyłonić się z po- 
trzeb środowiska lub z potrzeb ogól- 
nopartyjnych. 


Tematyka zebrań partyjnych po- 
winna być podawana do wiadomości 
członków partii co najmniej 1—2 ty- 
godni wcześniej, aby mogli oni przy- 
gotować się do zebrania. Każde ze- 
branie powinno kończyć się konkret- 
nymi wnioskami i przegłosowaną u- 
chwałą. Każde następne zebranie po- 
winno rozpoczynać się od złożenia 
przez egzekutywę informacji — spra- 
wozdania z realizacji uchwał i wnio- 
sków z poprzedniego zebrania. Jest 
to podstawowy i skuteczny środek 
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realizacji i kontroli wykonania u- 
chwał partyjnych. 

Drugą część planu pracy organiza- 
cji partyjnej powinien stanowić 
kwartalny plan pracy egzekutywy 
określający tematykę i terminy jej 
posiedzeń oraz kto jest odpowie- 
dzialny za przygotowanie poszcze- 
gólnych punktów porządku dzienne- 
go zebrań egzekutywy (komitetu za- 
kładowego). Każde zebranie POP po- 
winno poprzedzać posiedzenie egze- 
kutywy, a to w celu przygotowania 
informacji nt. wykonania uchwał po- 
przedniego zebrania oraz zatwierdze- 
nia głównego referatu przewidziane- 
go na zebranie POP. 


Do podstawowych zadań egzekuty- 
wy należy organizacja wykonajsia u- 
chwał partyjnych. W tym celu nie- 
zbędne jest dokonanie na posiedze- 
niu egzekutywy podziału uchwały 
na grupy zadań i konkretne zadania 
oraz rozdzielenie ich między człon- 
ków partii w postaci poleceń partyj- 
nych. Jest to bardzo ważne zadanie 
egzekutywy, nieraz bardzo  praco- 
chłonne, ale bez tego trudno jest za- 
pewnić realizację uchwały. Niestety, 
w niektórych środowiskach partyj- 
nych nie przezwyciężono jeszcze do 
końca zjawiska wiary w „magiczne” 
działanie uchwał i uważa się tam, 
że już samo podjęcie uchwały załat- 
wia daną sprawę. W rzeczywistości 
nic takiego nie następuje i w rezul- 
tacie wraca się wielokrotnie na ze- 
braniach do tych samych spraw. 


Niezbędna jest również okresowa 
kontrola wykonania poleceń partyj- 
nych i okresowe podsumowywanie 
wyników kontroli wykonania po- 
szczególnych części uchwały. Spra- 
wozdania z jej realizacji egzekuty- 
wa powinna przedstawiać na zebra- 
niach POP. 

Główny rytm pracy egzekutywy 
POP wyznacza plan tematyczny ze- 
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brań POP. Ale równocześnie zada- 
niem egzekutywy jest czuwanie nad 
pełnym wykorzystaniem przez POP 
jej uprawnień i obowiązków, zawar- 
tych w 49 punkcie statutu, a także 
innych, właściwych dla poszczegól- 
nych POP. W związku z tym plan 
pracy egzekutywy POP powinien za- 
wierać także tematy, które nie są 
bezpośrednio związane z planem ze- 
brań POP. Dotyczy to zwłaszcza 
spraw polityki kadrowej. Dokonywa- 
nie okresowych ocen postaw zawo- 
dowych i społecznych towarzyszy jest 
statutowym obowiązkiem POP. Za- 
danie to powinno być realizowane 
przez egzekutywę przy okazji kon- 
troli wykonania poleceń partyjnych, 
zwłaszcza przez towarzyszy z kadry 
kierowniczej. Oceny pracy i postaw 
członków partii można dokonywać 
zarówno na zebraniach egzekutyw, 
jak też na zebraniach POP, OOP 
czy grup partyjnych. 

Trzecia część planu pracy POP — 
to plan szkolenia partyjnego zawie- 
rający podział na grupy szkolenio- 
we. tematykę szkolenia, terminy i 
miejsce poszczególnych zajęć oraz 
nazwiska wykładowców i organiza- 
torów poszczególnych grup szkole- 
niowych. Plan szkolenia partyjnego 
może i powinien być opracowany na 
cały rok szkoleniowy. Warto zwrócić 
przy tym uwagę, iż pewne tematy 
szkoleniowe, zwłaszcza te o zasadni- 
czym znaczeniu, powinny stać się, w 
postaci referatu, przedmiotem zebra- 
nia POP, a zatem należy je włączyć 
do planu zebrań partyjnych. 


Wydaje się, że omówione tu trzy 
części planu pracy POP stanowią o- 
bowiązkowe minimum planowania 
dla wszystkich POP. Jeśli jednak or- 
ganizacja zakładowa ma bardziej 
skomplikowaną strukturę (np. dzieli 
sie na OOP lub na kilka POP, po- 
dzielonych na OOP), to wówczas nie- 
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zbędne są dodatkowe plany oraz za- 
pewnienie odpowiedniej ich koordy- 
nacji przez komitety partyjne. Koor- 
dynacja taka ma na celu ukierunko- 
wanie pracy organizacji partyjnej na 
centralne dla danego zakładu proble- 
my, z równoczesnym pozostawieniem 
szerokiego marginesu na tematy spe- 
cyficzne dla organizacji partyjnych 
poszczególnych wydziałów. Wiele ko- 
mitetów zakładowych dokonuje tej 
koordynacji bądź przez okresowe od- 
prawy sekretarzy POP i OOP, bądź 
przez ogólne wytyczne do planu po- 
szczególnych organizacji wchodzą- 
cych w skład zakładowej organizacji 
partyjnej. 

Powstaje pytanie, jakie czynniki 
decydują o właściwym opracowaniu 
planu pracy organizacji? Moim zda- 
niem, są one następujące: 

Po pierwsze — dokładna znajo- 
mość statutu PZPR. Tej sprawy czę- 
sto nie docenia się w praktyce, zwła- 
szcza niezbyt dokładna jest znajo- 
mość istotnych poprawek, jakie 
wprowadził do statutu VI Zjazd par- 
tii. Tymczasem już z samych sfor- 
mułowań statutowych odnoszących 
się do POP wynika szereg stałych 
tematów do planu pracy partyjnej, 
jak np. ocena pracy i postaw towa- 
rzyszy, sprawowanie partyjnej kon- 
troli wobec działalności administra- 
cji, okresowa (raz do roku) ocena 
POP wykonania przez dany zakład 
czy instytucję zadań wynikających z 
uchwał partyjnych itd. 

Po drugie — niezbędna jest znajo- 
mość uchwał partyjnych, zarówno u- 
chwał VI Zjazdu, jak też uchwał KC, 
KW, KP i własnej POP. W ostat- 
nich latach publikowane są zbiory 
uchwał i wytycznych KC, ale nakła- 
dy tych wydawnictw są zbyt skąne, 
żeby stać się powszechnie dostępne 
dla sekretarzy POP. 

Trzeci czynnik decydujący o wła- 


ściwym opracowaniu planu pracy 
POP — to konkretna znajomość śro- 
dowiska i jego potrzeb. Aby praca 
partyjna była skuteczna, musi w od- 
powiednich proporcjach wiązać od- 
górne wytyczne z konkretnymi po- 
trzebami środowiska, w którym dzia- 
ła POP. 


Dwa ostatnie wreszcie  czyn- 
niki prawidłowego planowania pra- 
cy POP — to umiejętność okre- 
ślania najlepszych dróg i właściwych 
terminów wykonania zadań oraz za- 
pewnienie już w samym planie pra- 
cy miejsca na kontrolę realizacji za- 
dań i uchwał POP. 


W zakresie planowania pracy par- 
tyjnej należy pamiętać o istotnej po- 
prawce, jaką w tej kwestii wniósł do 
statutu VI Zjazd. W 58 punkcie sta- 
tutu czytamy m. in.: „Zebranie par- 
tyjne zatwierdza plan pracy orga- 
nizacji partyjnej i kontroluje jego 
wykonanie. Organizacje partyjne po- 
wierzają każdemu ze swych człon- 
ków określone zadania partyjne”. Z 
powyższego tekstu wynika, że głów- 
ny ciężar planowania pracy partyj- 
nej spoczywa na egzekutywie i se- 
kretarzach POP, a zatem wymienio- 
ne wyżej czynniki prawidłowego pla- 
nowania odnoszą się przede wszyst- 
kim do tej części aktywu partii. Jed- 
nakże władzą zwierzchnią organiza- 
cji partyjnej jest zebranie partyjne. 
Poprawka do punktu 58 statutu 
PZPR przypomina o tym i nakazu- 
je, aby projekt planu pracy opraco- 
wany przez egzekutywę był poddany 
pod dyskusję zebrania POP i po e- 
wentualnych korektach zatwierdzo- 


ny. 

Ten punkt statutu nakazuje rów- 
nież egzekutywom POP  przedsta- 
wianie informacji — sprawozdań 
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z wykonania planów i uchwał POP, 
składając ciężar kontroli realizacji na 
barki całej POP. Wreszcie, przypomi- 
na on o zasadniczym środku realiza- 
cji, jakim jest przydzielanie każdemu 
z członków zadań — poleceń partyj- 
nych. Sprawa ta zasługuje na szcze- 
gólną uwagę, gdyż wykonanie zadań 
partyjnych, którymi powinni być o- 
bjęci wszyscy członkowie partii, de- 
cyduje o skuteczności planowania 
pracy partyjnej, stanowi ważny czyn- 
nik doskonalenia stylu pracy partyj- 
nej, podnoszenia jej jakości i efek- 
tywności, a także najbardziej kon- 
kretny instrument partyjnego wy- 
chowania i aktywizacji członków 
partii. 

W wielu organizacjach towarzysze 
zastanawiają się, jakie zadania przy- 
dzielić członkom partii. Sądzę, że na- 
leżałoby tu pójść za przykładem nie- 
których wielkich organizacji partyj- 
nych, które, jak np. w Hucie „War- 
szawa” i Fabryce Samochodów Oso- 
bowych na Żeraniu, opracowały przy- 
kładowy zbiór poleceń partyjnych. 
Oczywiście żaden taki wzór nie wy- 
czerpuje sprawy. Zadania i polece- 
nia partyjne muszą być przydzielane 
w sposób elastyczny i dostosowywa- 
ne do potrzeb partyjnych konkret- 
nego Środowiska, muszą wynikać z 
konkretnych uchwał POP. Ale oba- 
wa przed zdogmatyzowaniem takich 
zbiorów poleceń partyjnych nie po- 
winna jednak powstrzymywać przed 
upowszechnianiem dobrych doświad- 
czeń, aczkolwiek, jak już wspomnia- 
łem, nie wyczerpują one całości spra- 
wy. Miałoby to wydaje się duże 
znaczenie dla realizacji programów i 
planów pracy partyjnej, które mają 
służyć lepszej i bardziej efektywnej 
realizacji programu partii, społeczno- 
-gospodarczemu rozwojowi kraju. 
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Duchowa wspólnota i zbliżenie 
kultur krajów socjalistycznych 


M. JOWCZUK, J. ŁUKIN 


Na spotkaniu przywódców partii komunistycznych i robotniczych kra- 
jów socjalistycznych, które odbyło się w lipcu 1973 r. na Krymie, oraz pod- 
czas następnych narad i spotkań podkreślono konieczność dalszego wszech- 
stronnego rozwoju współpracy bratnich partii w dziedzinie frontu ideolo- 
gicznego oraz twórczego rozwijania teorii marksistowsko-leninowskiej. 

Marksizm-leninizm daje naukowe rozwiązanie problemów umiędzynaro- 
dowienia różnych dziedzin życia społecznego współczesnej epoki, a zwłasz- 
cza kwestii narodowej w socjalizmie, utworzenia i rozwoju światowego 
systemu socjalistycznego, zagadnień internacjonalistycznej wspólnoty du- 
chowej narodów tego systemu oraz ich wszechstronnego zbliżenia i współ- 
pracy w dziedzinie ekonomiki i polityki, ideologii i kultury. Teoretyczne za- 
sady socjalistycznego internacjonalizmu, zasady leninowskiej polityki na- 
rodowej otrzymały swoje dalsze rozwinięcie w dokumentach XXIV Zja- 
zdu KPZR i zjazdów bratnich partii, a także w dokumentach międzynaro- 
dowych narad i spotkań przedstawicieli partii komunistycznych i ro- 
botniczych. Marksistowsko-leninowska myśl teoretyczna, opierając się 
na spuściźnie twórców komunizmu naukowego i doświadczeniach reali- 
zacji polityki leninowskiej, wzbogaciła się w ostatnich latach o nowe 
istotne twierdzenia ideowo-teoretyczne(...). | 

Współcześnie, w warunkach zmagań dwu systemów społecznych, roz- 
wiązania wymaga szereg naukowych i praktycznych zagadnień zwiaza- 
nych z międzynarodową współpracą w dziedzinie kultury; nabierają też 
międzynarodowego znaczenia ważniejsze aspekty dalszego rozwoju nau- 
ki, literatury i sztuki, tj. całej duchowej kultury narodów światowego sy- 
stemu socjalistycznego. 


DIALEKTYKA CZYNNIKÓW INTERNACJONALISTYCZNYCH 
I NARODOWYCH W KULTURZE SOCJALISTYCZNEJ 


Marksizm-leninizm ujmuje proces umiędzynarodowienia życia społecz- 
nego, jak obiektywne prawo postępu społecznego. ,,..całe gospodarcze, poli- 
tyczne i duchowe życie ludzkości — pisał W. I. Lenin — umiędzynaroda- 


Zamieszczamy z nieznacznymi skrótami artykuł, który ukazał się w numerze 11/1974 r. 
organu teoretycznego KC KPZR Kommunist. 
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wia się coraz bardziej już w ustroju kapitalistycznym. Socjalizm umiędzy- 
narodawia je w zupełności” (1). 


Proces umiędzynarodowienia życia społecznego jako zjawisko komplek- 
sowe, uwarunkowane nie tylko postępem sił wytwórczych, lecz również 
rozwojem stosunków produkcji, ma w warunkach socjalizmu i kapitalizmu 
zasadniczo odmienną treść społeczno-klasową. W imperializmie proces 
umiędzynarodowienia życia społecznego jest związany przede wszystkim 
z centralizacją i koncentracją produkcji, nie może rozwijać się bez anta- 
gonistycznych sprzeczności i konfliktów społecznych. Występują one w 
dziedzinie ekonomicznej i politycznej, jak też w sferze stosunków mię- 
dzynarodowych, a także w sferze kultury. Ucisk eksploatatorów, zaborcza 
i kolonialna polityka imperializmu pogłębiają wzajemną izolację naro- 
dów, stając się pożywką dla szowinizmu, rasizmu oraz waśni między na- 
rodami. 


Natomiast w krajach socjalistycznych, w procesie budowy socjalizmu 
i komunizmu, są tworzone niezbędne przesłanki dla rozwoju wspólnoty 
duchowej, zbliżenia i wzajemnego wzbogacenia kultur wszystkich narodów 
i narodowości. Już w 1916 r. W. I. Lenin pisał: ,,...w warunkach socjalizmu 
masy pracujące... same nie zgodzą się nigdzie na odosobnienie, a różno- 
rodność form politycznych, swoboda oderwania się od państwa, doświad- 
czenia w budowaniu państwa — wszystko to będzie, póki nie zniknie 
wszelkie państwo w ogóle, podstawą bogatego życia kulturalnego, rękoj- 
mią przyśpieszenia procesu dobrowolnego zbliżenia i zespolenia naro- 
dów” (2). 


Doświadczenie historyczne całkowicie potwierdza genialną trafność 
leninowskiego przewidywania. Masy pracujące w oparciu o doświadcze- 
nia ZSRR i innych krajów socjalistycznych przekonują się dziś coraz bar- 
dziej, że droga do socjalizmu i komunizmu określona jest przez wspólne 
dla wszystkich krajów prawidłowości. U podstaw umiędzynarodowienia 
życia społecznego, w tym także duchowego życia narodów wchodzących 
w skład systemu socjalistycznego, leżą: wspólny socjalistyczny sposób pro- 
dukcji; socjalistyczne stosunki produkcji (i inne stosunki społeczne); kie- 
rownicza rola klasy robotniczej; jednorodność zadań rozwiązywanych 
przez bratnie kraje w walce o socjalizm i komunizm. Wspólne ideowe źró- 
dło tych procesów stanowi internacjonalistyczna ideologia socjalizmu, ba- 
zująca na naukowym fundamencie teorii marksistowsko-leninowskiej. 


W procesie budowy i umacniania socjalizmu rozwija się zasadniczo no- 
wa internacjonalistyczna kultura międzynarodowej klasy robotniczej, na- 
rodów budujących i umacniających socjalistyczne stosunki społeczne. Jest 
to kultura różnorodna w swoich narodowych formach, lecz jednolita pod 
względem treści oraz klasowych, proletariackich źródeł. Kształtuje się 
ona na wspólnych marksistowsko-leninowskich podstawach ideowych. W 
swym wystąpieniu w Katowicach, mówiąc w szczególności o polskiej kla- 
sie robotniczej, tow. Leonid I. Breżniew podkreślił, iż „jej marksistowsko- 


(1) W.I. Lenin: Dzieła t. 19, str. 242. 
(2) W. I. Lenin: Dzieła t. 22, str 387. 
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-leninowska ideologia, humanistyczne przekonania, moralność niepomier- 
nie wzbogaciły wartości duchowe narodu. Właśnie klasa robotnicza tchnę- 
ła w kulturę narodową nowe życie, uczyniła ją prawdziwie patriotyczną 
i jednocześnie głęboko internacjonalistyczną”. 

W ramach wspólnoty socjalistycznej współpraca kulturalna krajów so- 
cjalizmu nabiera jakościowo nowej treści w porównaniu z kulturalnymi 
kontaktami narodów i narodowości znajdujących się poza tą wspólnotą. 
Inną też treść posiadają związki i kontakty kulturalne krajów socjalistycz- 
nych z państwami kapitalistycznymi i krajami „trzeciego świata”. Ta ja- 
kościowo nowa treść wyraża się przede wszystkim w tym, iż rozwija się 
i umacnia internacjonalistyczna jedność kultur socjalistycznych w całym 
bogactwie i różnorodności ich form narodowych. W procesie tworzenia 
i umacniania ustroju socjalistycznego każda z socjalistycznych kultur roz- 
wija się samodzielnie w ramach narodowo-państwowych struktur, szeroko 
wykorzystując i kontynuując najlepsze tradycje i spuściznę minionej kul- 
tury i języka swoich narodów. 

Jednocześnie prawdziwy rozkwit kultur narodowych w warunkach so- 
cjalizmu staje się możliwy dzięki właściwej socjalizmowi i tworzonej prze- 
zeń kulturze internacjonalistycznej wspólnoty narodów. Osiągnięcia kul- 
turalne stają się własnością szerokich mas pracujących, które w społe- 
czeństwie socjalistycznym występują w charakterze podmiotu kultury ja- 
ko jej świadoma, historyczna, twórcza siła napędowa. Ze środowiska ludzi 
pracy każdego narodu wyrasta nowa socjalistyczna inteligencja. Przezwy- 
ciężona zostaje uprzednia nierówność narodów, w tym także nierówność 
występująca w sferze kultury. Na jednolitej podstawie proletariackiego in- 
ternacjonalizmu rozwija się i umacnia socjalistyczna wspólnota duchowa 
różnych narodów. W warunkach socjalizmu istnieją wszystkie konieczne 
przesłanki do wzajemnego wzbogacania się socjalistycznych kultur, do 
równoprawnej naukowej i kulturowej współpracy narodów i narodowości 
wyzwolonych od imperialistycznego ucisku i reakcji. 


Wzajemne zbliżenie i oddziaływanie kultur duchowych — to zjawiska 
równie stare, jak sama kultura i cywilizacja. Proces ten zawsze charak- 
teryzował się sprzecznościami i nierównomiernością, zarówno gdy idzie 
o kontakty równoległe między kulturami różnych narodów („poziome 
związki kultur”), jak też w zakresie historycznej ciągłości rozwoju kul- 
tury („związki genetyczne”). Proces ten nosi dialektyczny charakter i po- 
zostaje w zgodności z obiektywną dialektyką właściwą procesom społecz- 
nym. 

W procesie walki klasowej o wyzwolenie społeczne mas pracujących, 
które stanowią ogromną większość narodu, klasa robotnicza zaczyna two- 
rzyć swoją internacjonalistyczną, socjalistyczną kulturę. Elementy nowej 
internacjonalistycznej kultury proletariackiej powstają jeszcze w łonie 
formacji kapitalistycznej. Kultura ta jest inspirowana przez marksizm, co 
stanowi jedną z najistotniejszych jej właściwości. Jednakże nowy etap hi- 
storyczny w rozwoju tej kultury rozpoczął się wraz ze zwycięstwem Re- 
wolucji Październikowej i w rezultacie powstania pierwszego na świecie 
państwa socjalistycznego. Po raz pierwszy w dziejach socjalistyczne naro- 
dy Związku Radzieckiego na czele z klasą robotniczą i pod ideowo-poli- 
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tycznym kierownictwem partii komunistycznej zbudowały socjalizm i bu- 
dują komunizm, rozwijając wspólnie produkcję materialną i tworzące 
wspólnotę duchową w ramach jednego wielonarodowego państwa. 

W kulturze każdego narodu, na każdym konkretnym historycznym eta- 
pie rozwoju znajduje syntetyczne odzwierciedlenie cała jego historia oraz 
doświadczenie nagromadzone w sferze kultury, które przyjmuje formę 
mniej lub bardziej trwałych narodowych tradycji duchowych. Kultura so- 
cjalistyczna narodów wyzwolonych spod panowania kapitału kształtuje się 
przede wszystkim na ideowym podłożu światopoglądu marksistowskiego 
wyrażającego zasadnicze interesy międzynarodowego proletariatu. Na- 
wiązuje ona jednocześnie do całej duchowej historii narodu, a w szczegól- 
ności do jej demokratycznych i socjalistycznych składników. Nowa kul- 
tura — socjalistyczna w treści i internacjonalistyczna w swym charakte- 
rze — rozwija się w historycznie konkretnych narodowych formach. 

Badania i adaptacja narodowej spuścizny kulturalnej, odrodzenie, kon- 
tynuacja i rozwój postępowych narodowych tradycji duchowych urzeczy= 
wistniają się w krajach wspólnoty socjalistycznej z uwzględnieniem klaso- 
wych treści w oparciu o ideologię marksistowsko-leninowską. Uwzględ- 
niając specyfikę narodowych tradycji, partie marksistowsko-leninowskie, 
kierujące rozwojem kultury socjalistycznej, podkreślają zarazem, że po- 
stępowe tradycje zawierają w sobie nie tylko to, co specyficzne dla da- 
nego narodu, lecz również wartości uniwersalne składające się na postę- 
pową ogólnoludzką spuściznę, wypracowaną w procesie walki wyzwoleń- 
czej mas ludowych w procesie rewolucyjnej walki klasy robotniczej oraz 
w toku budowy socjalizmu. 

W swych programowych dokumentach partie marksistowsko-leninow- 
skie zwracają uwagę na konieczność konsekwentnie klasowego i interna- 
cjonalistycznego podejścia do historii każdego narodu, do jego tradycji 
i kultury. Partie te poddają naukowo uzasadnionej krytyce odstępstwa 
od tych pozycji: fakty jednostronnego i wskutek tego błędnego naświetlania 
w literaturze i w niektórych pracach naukowych procesów rozwoju 
narodów i kultur, ujmowanie wspomnianych procesów rozwojowych w 
oderwaniu od ich konkretno-historycznej, klasowej treści; próby izolacji 
tego rozwoju we współczesnym świecie od walki z imperializmem pro- 
wadzonej przez międzynarodową klasę robotniczą i wspólnotę socjalistyczną. 

Krytykując tendencje do upiększania i gloryfikacji panujących w prze- 
szłości klas i ich kultur oraz religijnych, idealistycznych lub innych anty- 
naukowych nurtów w życiu duchowym minionych czasów, partie marksi- 
stowsko-leninowskie kierują się tezą Lenina, że tylko socjalizm stwarza 
możliwości dla świadomej, historycznej twórczości najszerszych mas lu- 
dowych. Likwiduje on wszelkie formy dyskryminacji narodowej i stwarza 
realne podstawy do autentycznego rozkwitu kultury każdego narodu i ka- 
żdej narodowości. 

Autentyczny postęp w rozwoju kultury narodowej, tworzenie jej nie- 
przemijających wartości w epoce socjalizmu związane są głównie z wy- 
pełniającą coraz bardziej życie duchowe mas pracujących socjalistyczną 
i internacjonalistyczną treścią kultury (...). 

W rozwoju socjalistycznych kultur, w procesie asymilacji i dalszego 
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twórczego rozwoju ich duchowej spuścizny, dialektycznie oddziaływają na 
siebie i wzajemnie „przeplatają się” dwa powiązane ze sobą procesy. Z jed- 
nej strony „kanałami pionowymi” kultura socjalistyczna przyjmuje i prze- 
twarza postępowe elementy spuścizny kulturalnej i wartościowe osiągnię- 
cia kultur społeczeństwa kapitalistycznego. Z drugiej strony, „kanałami 
poziomymi”, wpływają do skarbnicy kultury każdego z socjalistycznych 
narodów doświadczenia nauki i techniki, a także kultury i sztuki innych 
krajów socjalizmu. Integrują się one z elementami socjalistycznej i de- 
mokratycznej kultury, tworzonej przez klasę robotniczą, masy pracują- 
ce i rewolucyjną inteligencję państw kapitalistycznych oraz wyzwolonych 
krajów „trzeciego świata”. Przy pomocy owych „kanałów poziomych” 
kuliura socjalistyczna asymiluje oraz rozwija dla dobra milionów ludzi 
pracy najnowsze osiągnięcia nauki, nieprzemijające wartości artystyczne, 
a także ogólnoludzkie elementy „bazy materialnej” kultury duchowej 
współczesnej ludzkości (np. osiągnięcia telewizji, radia i innych środków 
masowego przekazu). 

Rozkwit narodów socjalistycznych, zbliżenie i dalsze umiędzynarodowie- 
nie ich duchowego życia, wzajemne dialektyczne przenikanie tego co w so- 
cjalistycznej kulturze internacjonalistyczne i tego co narodowe wcale nie 
oznacza wyrzeczenia się narodowych form rozwoju kulturalnego. Pro- 
cesy zachodzące w krajach socjalistycznych w dziedzinie życia ducho- 
wego znamionują naturalne, prawidłowe i postępowe „nasycenie” życia 
i kultury internacjonalistyczną treścią, a przez to wzbogacenie kultur na- 
rodowych. W warunkach socjalizmu, zwłaszcza w jego dojrzałym stadium, 
ogromne potencjalne możliwości rozkwitu każdej narodowej kultury po 
raz pierwszy w historii przekształcają się w rzeczywistość. Podobnie jak 
pomyślny rozwój gospodarki narodowej i doskonalenie stosunków spo- 
łecznych oraz wszechstronny postęp materialny i społeczny każdego na- 
rodu wyzwolonego z kapitalistycznego ucisku odpowiadają nie tylko intere- 
som tego narodu, ale i interesom wspólnej sprawy światowego socjalizmu. 
tak i rozkwit każdej kultury narodowej oparty na internacjonalistycznych 
socjalistycznych zasadach odpowiada interesom danego narodu, interesom 
międzynarodowej klasy robotniczej i światowego socjalizmu w całości. W 
naszych czasach przyszłość każdego narodu jest nierozerwalnie związan: 
z osiągnięciami walki o socjalizm na całym świecie. Jest nierozerwalnie 
związana z rozkwitem internacjonalistycznej socjalistycznej kultury du- 
chowej w jej narodowych formach, z twórczym rozwojem i upowszech- 
nieniem ideologii międzynarodowej klasy robotniczej, z tym, w jakin 
stopniu duchowe życie każdego z socjalistycznych narodów, gromadzą 
twórczo historyczne doświadczenia innych narodów socjalistycznych, roz- 
wijać się będzie w oparciu o internacjonalistyczne zasady i wzajemnie 
wzbogacać o tworzone przez te narody naukowe i kulturalne wartości. 

W warunkach współczesnych swoistość owocnego i głębokiego oddziały- 
wania kultur narodów socjalistycznych polega na tym, że duchowe, ide- 
owo-teoretyczne i artystyczne wartości narodowe, socjalistyczne i inter- 
nacjonalistyczne w swej treści coraz szybciej wpływają do kulturalnej 
skarbnicy całej socjalistycznej wspólnoty, stwarzając tym samym podsta- 
wy dla formowania się ogólnoludzkiej kultury komunistycznej. 
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PROBLEMY DALSZEGO ZBLIŻENIA 
KULTUR KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH 


Potrzeba opracowania teoretycznych problemów socjalistycznej kultu- 
ry uwarunkowana jest tym, że — jak podkreślił tow. Leonid Breżniew 
w swoim przemówieniu wygłoszonym na spotkaniu wyborczym w bau- 
manskim okręgu wyborczym Moskwy — w naszych czasach dynamika po- 
stępu społecznego i budownictwa komunistycznego coraz wvrażźniej zależy 
od potencjału intelektualnego społeczeństwa, od rozwoju kultury, nauki 
1 oświaty. 

Lata siedemdziesiąte dzięki umacnianiu się potęgi światowego systemu 
socjalistycznego i konsekwentnie pokojowej polityce Związku Radzieckie- 
go oraz innych państw socjalistycznych charakteryzują się nowymi sukce- 
sami w rozwoju socjalistycznej ideologii i kultury oraz w dziedzinie walki 
z ideologią burżuazyjną. 

Wśród czynników społecznych rozwoju kultur i duchowego życia naro- 
dów socjalistycznej wspólnoty, które przesądzają o zbliżeniu narodów, wy- 
mienić należy następujące: 

— rosnąca wspólnota bazy ekonomicznej, struktury społecznej i orga- 
nizacji politycznej krajów socjalistycznych oraz jedność ich polityki za- 
granicznej zmierzające do rozładowania międzynarodowego napięcia oraz 
do konsolidacji sił postępu i pokoju, 

— wspólnota interesów klasowych mas pracujących na czele z klasą 
robotniczą, ich zespolenie w ramach poszczególnych narodów i całej wspól- 
noty socjalistycznej wokół zadań budownictwa socjalizmu i komunizmu 
w procesie tworzenia warunków wzrostu dobrobytu materialnego i wszech- 
stronnego harmonijnego rozwoju wszystkich ludzi pracy, 

— jednolity w krajach obozu socjalistycznego marksistowsko-leninowski 
światopogląd, określający wspólnotę podstawowej ideowej treści ich so- 
cjalistycznych kultur, 

— kierownicza rola partii robotniczych i komunistycznych w rozwoju 
socjalistycznej świadomości społecznej, nauki, sztuki i wszystkich rodzajów 
kultury duchowej krajów socjalistycznych, 

— konsekwentna realizacja zasad marksistowsko-leninowskiej ideologii 
w rozwoju kultur socjalistycznych, powołanych do służenia sprawom mię- 
dzynarodowej klasy robotniczej i budowie socjalizmu, - 

— jinternacjonalizm socjalistyczny, rozwijanie poczucia internacjonali- 
stycznej dumy budowniczych socjalizmu i komunizmu; nieprzejednana wal- 
ka z ideologią antykomunizmu, z wszelkimi przejawami szowinizmu i ra- 
sizmu, nacjonalizmu i narodowej izolacji, 

— socjalistyczny sposób życia i komunistyczna moralność kształtująca 
się w procesie tworzenia nowego świata, w toku rozwoju socjalistycznych 
stosunków społecznych, socjalistycznej demokracji, kolektywizmu i przy- 
jacielskiej wzajemnej pomocy, 

— rozwój i kontynuacja najlepszych socjalistycznych i demokratycz- 
nych tradycji każdej z narodowych kultur, wzbogacenie internacjonali- 
stycznej kultury socjalistycznej i w ogóle całej kultury światowej ducho- 
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wymi i artystycznymi wartościami każdego z narodów socjalistycznej 
wspólnoty, 


— stopniowe przechodzenie od prostej wymiany wartości kulturalnych 
różnych narodów do koordynacji działalności kulturalno-ideologicznej kra- 
jów socjalistycznych, do bardziej systematycznego i wszechstronnego du- 
chowego wzbogacania każdego z narodów naszej wspólnoty osiągnięcia- 
mi innych narodów socjalistycznych; podejmowanie wspólnej „produkcji 
duchowej” drogą jednoczenia potencjału ideowo-teoretycznego nauki i kul- 
tury różnych krajów socjalistycznych. 

Materialną podstawę dalszego rozkwitu i zbliżenia kultur narodów so- 
cjalistycznych stwarza realizacja kompleksowego programu integracji eko- 
nomicznej opracowanego w ramach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar- 
czej. 

W materiałach zjazdów i uchwał plenarnych posiedzeń Komitetów Cen- 
tralnych bratnich partii krajów socjalistycznych opracowywane są — z 
uwzględnieniem narodowych i historycznych właściwości — problemy bu- 
dowy dojrzałego społeczeństwa socjalistycznego, dalszego rozwoju socja- 
listycznego internacjonalizmu i umocnienia przyjaźni między narodami. 
Znajduje w nich swoje odbicie nasilenie walki z burżuazyjną ideologią 
i reformizmem, z nacjonalizmem i recydywą rewizjonizmu. Odzwiercie- 
dlają one aktywny proces kształtowania się światopoglądu świadomych 
budowniczych komunistycznego społeczeństwa, umacnianie się socjali- 
stycznego stylu życia i moralności komunistycznej, przeciwstawnej bur- 
żuazyjno-indywidualistycznym koncepcjom „społeczeństwa masowej kon- 
sumpcji”, bezideowości, pesymizmowi, cynizmowi i amoralizmowi kultu- 
ry współczesnego kapitalizmu. | 

Wypracowaniu wspólnego kierunku w sferze ideologii sprzyjają syste- 
matyczne spotkania przywódców partii i rządów krajów socjalistycznych. 
I tak na spotkaniu, które odbyło się latem 1973 r. na Krymie, na nara- 
dach sekretarzy KC komunistycznych i robotniczych partii krajów so- 
cjalistycznych w Moskwie w grudniu 1973 r. i w styczniu 1974 r. zade- 
monstrowano jedność poglądów na temat dalszego umocnienia współpra- 
cy w dziedzinie polityki, ekonomiki i ideologii. 

Przemawiając na uroczystym posiedzeniu Sejmu PRL, poświęconym 
trzydziestoleciu Polski Ludowej, tow. Leonid Breżniew podkreślił, że w 
ciągu ostatnich lat w sposób widoczny umocniła się współpraca bratnich 
partii w dziedzinie ideologii. Generalna linia komunistów w zakresie ideo- 
logii jest w swej istocie jednolita: „I'mocnienie ideowej jedności, konse- 
kwentne przestrzeganie leninowskich zasad walki z wszelkimi odstępstwa- 
ni od marksizmu-leninizmu, od socjalistycznego internacjonalizmu — 
mówił Sekretarz Generalny KC KPZR — stanowi... nasz wspólny, stały 
obowiązek, nasz dług wobec mas pracujących krajów socjalizmu, wobec 
światowej klasy robotniczej”. 

Konsolidacja działalności bratnich partii i krajów w wielu dziedzinach 
budownictwa socjalistycznego stanowi wyraz praktycznej realizacji leni- 
nowskiej zasady jedności teorii i praktvki. Zwycięstwa rewolucji socjali- 
stycznej i sukcesy budownictwa socjalistvcznego dowodzą historvcznej 
słuszności leninizmu, wyrażającego istotne potrzeby współczesnej epoki. 
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Jednym z wyraźnych przykładów stale rosnącej ideowej jedności kra- 
jów socjalistycznych w sferze nauki i kultury jest pogłebiająca się współ- 
praca w dziedzinie filozofii, nauk historycznych, ekonomicznych i praw- 
nych, literaturoznawstwa, naukoznawstwa i w innych dyscyplinach. Or- 
ganizowane są wspólne badlania, sympozja, konferencje naukowe i teorety- 
czne, spotkania „okrągłego stołu”. Wyrazem zacieśniającej się współpracy 
pracowników nauki krajów socjalistycznych są także coraz liczniejsze 
wspólne opracowania poszczególnych problemów teorii marksistowsko-le- 
ninowskiej i praktyki socjalistycznej oraz zespołowe inicjatywy ideowo- 
teoretyczne podejmowane na arenie międzynarodowej. 

Obecnie otwierają się nowe realne możliwości pogłębienia wszechstron- 
nej współpracy przedstawicieli nauk społecznych krajów socjalistycznych. 
lstnieją warunki przejścia do jakościowo nowego etapu współpracy, połą- 
czenia twórczych wvsiłków pracowników naukowo-badawczych bratnich 
krajów w różnych gałęziach nauk społecznych, w dziedzinie kultury du- 
chowej w szerokim rozumieniu tego słowa. 

Na dużą skalę urzeczywistnia się współpraca bratnich krajów socjali- 
stycznych w dziedzinie oświaty i wychowania. Ważne miejsce zajmuje 
tu wzajemne przygotowywanie kadr celem uzupełnienia niedoboru spe- 
cjalistów w tej czy innej dziedzinie. Tylko w ZSRR w latach 1950—1970 
wykształcono ponad 50 tys. wysoko kwalifikowanych specjalistów z innych 
krajow socjalistycznych. 

Zakres współpracy w dziedzinie oświaty i nauki stale się rozszerza. 
Jednakże idzie tu nie tylko o rozszerzenie zakresu tej współpracy, lecz 
także o jej jakościowe doskonalenie, o zwiększanie roli oświaty w roz- 
wiązywaniu takich zadań społecznych, jak organiczne połączenie osiągnięć 
rewolucji naukowo-technicznej z zaletami socjalizmu, kształtowanie so- 
cjalistycznego typu osobowości, przygotowanie wszechstronnie rozwinię- 
tych ludzi — budowniczych komunizmu. 


Wspólnymi cechami charakteryzującymi wzrost oświaty i zwiększenie 
jej roli w rozwoju kultury duchowej krajów wspólnoty socjalistycznej są: 
wprowadzenie powszechnego średniego nauczania, połączenie nauki z pra- 
cą produkcyjną, przygotowanie wykształconych i ideowo zahartowanych 
robotników i kadr inżyniervjno-technicznych (prowadzi to do zacierania 
różnic między pracownikami umysłowymi i fizycznymi), systematyczne 
i głębokie studiowanie osiągnięć nauki, kultury i praktycznego doświad- 
czenia innych krajów socjalistycznych. 

Zasadniczo wspólny charakter zadań rozwiązywanych przez bratnie kra- 
je w dziedzinie oświaty, ich nowość i złożoność, a także podobieństwo me- 
tod oraz form organizacji i zarządzania systemami oświaty rodzą potrze- 
bę głębszej koordynacji wspólnych poczynań w tym zakresie, stwarzają 
przesłanki do opracowania kompleksowego programu doskonalenia syste- 
mów oświaty i realizacji współpracy w tej dziedzinie. 

Przedmiotem wspólnej. internacjonalistvcznej dumy narodów świata so- 
cjalistycznego na równi z osięgnięciami ekonomiki, nauki, techniki i roz- 
woju społeczno-politycznego są również wybitne dzieła literatury i sztu- 
ki krajów socjalistycznych. Genialnymi dokonaniami sztuki socjalistycz- 
nej słusznie chlubią się nie tylko narody tych krajów, w których dzieła 


ró 
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te powstały, ale wszystkie narody wspólnoty, cała postępowa ludzkość. W 
krajach socjalistycznych rozwija się internacjonalistyczna w swym duchu 
sztuka socjalistycznego realizmu. Przejmując to wszystko co najlepsze 
w sztuce narodowej epok minionych, nawiązuje ona jednocześnie do so- 
cjalistycznych i demokratycznych tradycji artystycznych innych narodów, 
do najcenniejszych elementów ich kultury artystycznej, jak również do 
najbardziej wartościowych osiągnięć w światowej kulturze. 

Z każdym rokiem intensyfikują się związki kulturalne Kraju Rad z in- 
nymi krajami socjalistycznymi. Współpraca kulturalna urzeczywistnia się 
przez różnorodne formy wymiany doświadczeń artystycznych: wspólne 
konferencje uczonych, pisarzy i innych przedstawicieli kultury, gościnne 
występy zespołów artystycznych, przekłady i edycje utworów pisarzy brat- 
nich krajów oraz teoretyczne i specjalistyczne kursy organizowane w 
ZSRR. Do tego należy dodać i takie formy, jak wspólne organizowanie 
znaczących imprez kulturalnych — dni kultury, festiwali muzyki, drama- 
turgii, wspólna praca inteligencji twórczej krajów socjalizmu, regularne 
audycje radiowe i telewizyjne z bratnich krajów. 

Rzecz oczywiście nie tylko w ilościowych charakterystykach czy różno- 
rodności form, związków i kontaktów kulturalnych sprzyjających głębsze- 
mu zapoznaniu się z duchowymi wartościami bratnich narodów. Jeszcze 
ważniejsze jest to, że rozwijające się kontakty sprzyjają wcielaniu w sztu- 
ce bratnich narodów leninowskich zasad partyjności i ludowości, umacnia- 
niu pozycji realizmu socjalistycznego i klasowego podejścia w ocenie zja- 
wisk życia społecznego. Właśnie w tych kierunkach następuje zbliżenie 
kultur artystycznych krajów socjalizmu. Zbliżeniu temu sprzyja zwróce- 
nie się twórców i działaczy kultury i sztuki krajów socjalistycznych ku 
problemom i tematom wspólnym dla ludzi pracy wspólnoty socjalistycz- 
nej. Są nimi np.: życie i historyczne dokonania klasy robotniczej, proble- 
matyka pracy, rola mas ludowych w ruchu rewolucyjnym, w wyzwole- 
niu narodów Europy z faszystowskiego jarzma, w procesie socjalistycz- 
nych przeobrażeń kraju, problem organicznego zespolenia osiągnięć re- 
wolucji naukowo-technicznej z zaletami socjalizmu, jedności działania w 
walce z imperializmem i reakcją o pokój i postęp społeczny. 

Obecnie podejmuje się wiele inicjatyw, które sprzyjają zbliżeniu socja- 
listycznych kultur artystycznych. I tak latem 1973 r. w Sofii z udziałem 
dziesięciu krajów socjalistycznych zorganizowana została międzynarodowa 
wystawa malarstwa realistycznego, która ukazała aktywną rolę sztuki 
w budowie socjalizmu. Niemało jest dobrych przykładów współpracy fil- 
mowców radzieckich i bratnich krajów socjalistycznych nad filmami po- 
święconymi epoce walki narodów ze wspólnym wrogiem — hitlerowskim 
faszyzmem. Wspólna produkcja takich filmów, jak Wyzwolenie, Alba Regia 
i szeregu innych całkowicie zdała egzamin. Filmy te zostały dobrze przy- 
jęte przez widzów. 

Realizowane są wspólne naukowe badania kultury bratnich krajów so- 
cjalistycznych i ich wzajemnych związków. Opublikowana została obszer- 
na praca zbiorowa uczonych ZSRR i NRD pt. Literatura radziecka i nie- 
miecka (Berlin, 1972) analizująca mechanizm i rezultaty wzajemnego 
oddziaływania literatury radzieckiej i niemieckiej w przeszłości i obec- 
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nie. W Instytucie Literatury Światowej im. A. M. Gorkiego Akademii 
Nauk ZSRR przygotowywane jest wspólnie z pokrewnymi instytu- 
tami akademii nauk bratnich krajów studium pt. Wspólne i swoiste 
cechy w literaturze socjalistycznych krajów Europy. Przedmiotem 
owego studium są ogólne prawidłowości rozwoju kultur artystycznych 
w warunkach socjalizmu, jak i swoistość ich rozwoju w każdym kraju. 

Proces wzajemnego wzbogacania kultury duchowej narodów socjali- 
stycznych wiąże się z poszukiwaniem nowych możliwości estetycznego 
opanowania rzeczywistości, z tworzeniem wyrazistego obrazu współczesne- 
go człowieka — człowieka pracy, budowniczego społeczeństwa socjalistycz- 
nego. Proces ów dynamizuje rozwój każdej internacjonalistycznej u swej 
podstawy kultury narodowej i całej światowej socjalistycznej kultury. Bo- 
wiem w tej dziedzinie nie ma małych i dużych narodów; każdy naród, 
niezależnie od swej liczebności, zdolny jest wnieść wkład do wspólnego 
skarbca kultury. 

Dalszy rozwój współpracy narodów socjalistycznych, zbliżenie ich kul- 
tur oraz ich życia duchowego wymaga głębokiego teoretycznego uogólnie- 
nia. Przyjmując za punkt wyjścia rezultaty osiągnięte w zakresie zbliże- 
nia kultur krajów socjalistycznych, należałoby — naszym zdaniem — pod- 
jać obecnie problem wszechstronnego rozwoju procesów wzajemnego od- 
działywania tych kultur i ich wzajemnego wzbogacania. Rozwój tych pro- 
cesów sprzyjać będzie kształtowaniu się wspólnej „duchowej produkcji” 
krajów socjalistycznych, w toku której ich rosnąca jedność internacjona- 
listyczna posłuży za fundament ogólnoludzkiej kultury komunistycznej. 


WALKA IDEOLOGICZNA W DZIEDZINIE KULTURY 


Historycznemu procesowi powstania i rozwoju proletariackiej, socja- 
listvcznej kultury towarzyszy nieustająca walka ideologii komunistycznej 
z ideologią burżuazyjną, z zawartym w niej negatywnym stosunkiem do 
klasy robotniczej i jej możliwości twórczych. 

Współczesna ideologia antykomunistyczna — w walce, jaką prowadzi 
z kulturą socjalistyczną — nie może już negować istnienia tej kultury, al- 
bowiem osiągnięcia nauki, oświaty, literatury i sztuki w ZSRR oraz w in- 
nych krajach socjalistycznych są dziś powszechnie uznane. Jednakże anty- 
komuniści lat siedemdziesiątych i idący im w sukurs reformistyczni i re- 
wizjonistyczni ideologowie kierują obecnie swoje ataki na życie duchowe 
socjalizmu, z reguły nie „od czoła”, lecz z flanki, a niekiedy i „od wew- 
nątrz', stosując w tym celu taktykę „konia trojańskiego”. Wrogowie ide- 
ologii i kultury socjalistycznej próbują przy tym wykorzystać takie obiek- 
tywne procesy i fakty współczesnego życia społecznego, jak np. wysoki 
stopień jego internacjonalizacji, osiągnięcia współczesnej nauki i rewolucji 
naukowo-technicznej, wzrost świadomości narodowej. Globalny charakter 
współczesnej rewolucji naukowo-technicznej prowadzi jakoby — zdaniem 
burżuazyjnych teoretyków „postindustrializmu” — do powstania w świecie 

,„„jednej kultury” typu „zachodniej cywilizacji”, nie związanej z klasą ro- 
botniczą i jej ruchem rewolucyjnym, ale zdolnej rzekomo „przejąć” za- 
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razem niektóre „atrakcyjne elementy” marksizmu oraz osiągnięcia so- 
cjalizmu. 

Według oświadczeń antykomunistycznych teoretyków „postindustrializ- 
mu” Arona, Bella, Brzezińskiego i innych ruch rewolucyjny klasy robotni- 
czej i marksizm-leninizm mogły występować w charakterze czynnika in- 
ternacjonalizującego życie społeczne jedynie w tzw. społeczeństwie in- 
dustrialnym. W warunkach społeczeństwa „postindustrialnego”” — twierdzą 
oni — misję tę przejmuje nauka i technika. Niechlubnego zadania — po- 
mniejszenia roli klasy robotniczej i osiągnięć światowej wspólnoty socja- 
listycznej — podjął się lewacki ekstremista, będący w istocie rzeczy re- 
prezentantem ideologii burżuazyjnej, Herbert Marcuse, wedle którego 
współczesna klasa robotnicza „utraciła rewolucyjność” i „integruje się” 
z systemem kapitalistycznym. Antykomuniści w rodzaju Marcusego i podą- 
żający za nimi rewizjoniści głoszą wbrew faktom, iż w dobie rewolucji 
naukowo-technicznej nastąpił kryzys komunizmu i nauk marksistowsko- 
-leninowskich. 

Maoiści i burżuazyjni nacjonaliści (szczególnie w niektórych krajach 
Wschodu) na swój sposób wypaczają zarówno współczesny proces rewo- 
lucyjny, jak i proces rozwoju kultury. W wypowiedziach Mao światowy 
proces rewolucyjny, a zatem i walka kultur we współczesnej epoce przed- 
stawione są w sposób fałszywy: nie jako zjawisko społeczno-klasowe, a ja- 
ko wynik odwiecznej walki rzekomo radykalnie przeciwstawnych sobie 
i nie dających się pogodzić cywilizacji Wschodu i Zachodu. Z tego faktu, 
iż historycznymi ośrodkami rozwoju kultury stawały się raz jedne, drugi 
raz znów inne kraje i rejony świata, maoiści, a wraz z nimi inni burżuazyj- 
ni nacjonaliści wyprowadzają częstokroć wniosek, że przyczyną tego zja- 
wiska są różnice narodowe i rasowe. 


„Pluralizm” maoizmu wobec kultury ogólnoludzkiej wynika nie tylko 
z ostrego nacjonalistycznego przeciwstawienia Wschodu i Zachodu, lecz 
również z drobnomieszczańsko-ekstremistycznego nihilizmu w stosunku do 
spuścizny kulturalnej, z odrzucenia osiągnięć internacjonalistycznej kultu- 
ry socjalistycznej. 

Wiadomo, iż marksizm, zarówno w przeszłości, jak i obecnie, nie odrzu- 
ca narodowych i historycznych właściwości rozwoju kultur różnych naro- 
dów. Jednakże nie rozpatruje ich też jako wyniku rzekomo wiecznych 
i niezmiennych etnicznych i psychologicznych „cech” narodów. W świetle 
teorii marksistowskiej różne poziomy historycznego rozwoju kultur kla- 
sowych w każdym kraju są społecznie warunkowane. Wyrównywanie 
i zbliżanie tych poziomów możliwe jest jedynie w warunkach budownic- 
twa socjalistycznego, w procesie wzajemnego wzbogacania się kultur so- 
cjalistycznych. 

Głosząc reakcyjną ideologię, opracowując politykę i taktykę antykomu- 
nizmu, jego nosiciele pokładają główną nadzieję w „nowym wzlocie” ide- 
ologii reakcyjnego nacjonalizmu, szczególnie w zakresie kultury duchowej. 
Czym to można wyjaśnić? 

Po pierwsze, w politycznej (strategicznej) płaszczyźnie reakcyjny 
nacjonalizm nastawiony jest na zastąpienie podstawowej sprzeczności kla- 
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sowej między dwoma przeciwstawnymi systemami społecznymi — socjaliz- 
mem i kapitalizmem, tzw. sprzecznościami „wielobiegunowymi” współ- 
czesnego „świata w ogóle”; na plan pierwszy wysuwa on rzekomą walkę 
„bogatych” i „biednych” narodów oraz walkę o strefy wpływów między 
tzw. „supermocarstwami”. Wychwalając i stymulując „pluralistyczny so- 
cjalizm”, „narodowy komunizm”, antykomuniści i ich poplecznicy próbują 
podważyć potęgę wspólnoty socjalistycznej oraz międzynarodowy autory- 
tet Związku Radzieckiego — kraju, który pierwszy w historii stworzył roz- 
winięte społeczeństwo socjalistyczne — i tą drogą podważyć wpływ socjali- 
stycznej ideologii i kultury na masy pracujące świata kapitalistycznego. 


Po drugie, w obliczu postępującego na arenie międzynarodowej od- 
prężenia imperialistyczni, burżuazyjno-nacjonalistyczni ideologowie dążą 
do zaostrzenia walki ideologicznej z komunizmem, aby w ten sposób nie- 
jako „zrekompensować niekorzystne dla nich rezultaty tego odprężenia. 
Szczególnie duże nadzieje pokładają w możliwym, ich zdaniem, rozbiciu 
wspólnoty krajów socjalistycznych, w ich wzajemnej ekonomicznej, poli- 
tycznej i kulturalnej izolacji, w rozpalaniu nastrojów nacjonalistycznych 
waśni między narodami. Duże nadzieje na osłabienie jedności krajów so- 
cialistycznych pokładają nasi przeciwnicy w procesach demograficznych 
zachodzących w europejskich i azjatyckich krajach, licząc, że procesy te 
doprowadzą do międzynarodowych konfliktów i do rozpadu wielonarodo- 
wych krajów socjalistycznych, ich kultur i życia duchowego. 


Po trzecie, w płaszczyźnie ideowo-teoretycznej imperialistyczni 
i burżuazyjno-nacjonalistyczni ideologowie pokładają swe nadzieje w anty- 
naukowvch koncepcjach „narodowych modeli socjalizmu”, „narodowych 
wariantów marksizmu”, „narodowych form” filozofii. Podejmują w związ- 
ku z tym próby fałszowania marksistowsko-leninowskiego ujęcia kwe- 
stii narodowej, marksistowskiego podejścia do kultury, języka i przy- 
szłości. Usiłują kłamliwie przypisywać Związkowi Radzieckiemu i innym 
krajom obozu socjalistycznego zamysł „asymilatorskiej”, „niwelatorskiej” 
działalności w polityce narodowościowej. 


W ostatnim czasie, w reakcyjnej propagandzie burżuazyjnej częstsze sta- 
ły się próby wykorzystywania w walce z socjalizmem i jego kulturą pro- 
cesu odprężenia międzynarodowego. Profesjonalny antykomunista Z. 
Brzeziński chciałby wykorzystać pokojowe odprężenie dla ożywienia na- 
cjonalizmu w krajach socjalistycznych, chociaż rozumie, że przeżytki na- 
cjonalistyczne same przez się raczej nie uczynią „separatyzmu polityczne- 
go rzeczywistością”. Jednakże, aby podtrzymywać ten „separatyzm” (wi- 
doczny jakoby w dziedzinie kształtowania kultury narodowej) należy 
według niego stymulować go z zewnątrz i wykorzystywać w tym celu 
„różne nieoficjalne środki”. 

W warunkach osłabienia napięcia międzynarodowego burżuazyjni ide- 
ologowie w sposób aktywny propagować zaczęli własne rozumienie wol- 
ności „wymiany myśli i ludzi”. Usiłują oni wykorzystać w celach dywersji 
ideologicznej rosnące kontakty kulturalne. Ze znaczenia, jakie na Zacho- 
dzie zaczęto przypisywać współpracy międzynarodowej w dziedzinie kul- 
tury, można byłoby się tylko cieszyć, gdyby wrogowie socjalizmu, propa- 
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gatorzy „zimnej wojny” nie wiązali rozszerzenia współpracy z wvmogiem 
„ideologicznych ustępstw”, tz1. z umożliwieniem propagowania bez żad- 
nych przeszkód w państwach socjalistycznych ideologii burżuazyjnej. 
Jedna z gazet zachodnioniemieckich zagalopowała się tak daleko. 
że stwierdziła, iż państwa socjalistyczne w zamian za osłabienie 
napięcia międzynarodowego i rozszerzenie współpracy ekonomicznej po- 
winny w procesie wymiany kulturalnej usunąć swoje „ideologiczne forty- 
fikacje”. 

W przemówieniu wygłoszonym na Światowym Kongresie Pokoju tow. 
Leonid Breżniew w sposób przekonujący ukazał, że cała gadanina burżu- 
azyjnych ideologów o wolności i demokracji, o prawach człowieka w rze- 
czywistości służy jednemu celowi — zakamuflowaniu prób ingerencji w 
wewnętrzne sprawy państw socjalistycznych, ukryciu imperialistyvcznvch 
celów własnej polityki. Rozprawiają o „liberalizacji”, a mają na celu likwi- 
dację realnych zdobyczy socjalizmu, podważanie politycznych praw naro- 
dów krajów socjalistycznych. 


Działacze kultury socjalistycznej, rozszerzając swe kontakty z przed- 
stawicielami innych krajów, badając i propagując najlepsze osiągnięcia 
światowej nauki i kultury, oddzielają jednocześnie rzeczywiste wartości 
duchowe od surogatów i falsyfikatów. Występują przeciwko propagowa- 
niu w krajach socjalistycznych szkodliwych „duchowych narkotyków” 
świata burżuazyjnego, takich jak rasizm, szowinizm, militaryzm, amora- 
lizm i cynizm, pesymizm społeczny i drobnomieszczański indywidualizm, 
jak technokratyczna pogarda dla mas. 


Jednocześnie wspólnymi siłami dążą oni do tego, żeby rozszerzające się 
kontakty krajów socjalistycznych na polu kultury z innymi krajami sprzy- 
jały szerszemu i głębszemu zapoznaniu mas pracujących całego Świata 
z osiągnięciami socjalistycznej kultury i ideologii. Partie komunistyczne 
i robotnicze krajów wspólnoty socjalistycznej jednomyślnie popierają roz- 
szerzanie kontaktów i wymiany wartości kulturalnych, rozwój więzi mię- 
dzy społeczeństwami różnych krajów, uważając, że wszystko to służyć 
będzie zdobywaniu nowych zwolenników idei naukowego komunizmu. 

Zagadnienia internacjonalistycznego wychowania mas pracujących, dal- 
szego rozwoju twórczej współpracy narodów krajów socjalistycznych w 
dziedzinie nauki, sztuki i w ogóle kultury duchowej przyciągają baczną 
uwagę partii komunistycznych i robotniczych, środowisk naukowych i in- 
teligencji twórczej. Są one obecnie stawiane przez samą praktykę współ- 
nzesnego etapu rozwoju socjalistycznego internacjonalizmu, socjalistvcz- 
nej integracji ekonomicznej i wszechstronnej współpracy bratnich krajów 
obozu socjalistycznego w dziedzinie kultury. Zasługują więc na niesłabna- 
cą uwagę społeczeństwa i wymagają wspólnych, kolektywnych badań 
z udziałem przedstawicieli nauk społecznych. ze Związku Radzieckiego i z 
innych bratnich krajów. 
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Implikacje sporu między 
scjentyzmem a antyscjentyzmem 


WARŁAM W. KESZEŁAWA 


Scjentyzm i antyscjentyzm stano- 
wią w istocie rzeczy ekstremy jedne- 
go i tego samego sposobu myślenia. 
Potwierdza to raz jeszcze przykład 
dwóch filozofów, w poglądach któ- 
rych nietrudno zauważyć ciążenie ku 
wspomnianym orientacjom. 

Książka LL. Althussera „Pour 
Marx" (Paris, 1965) i praca A. Schaf- 
fa „„Marksizm a jednostka ludzka” 
(Warszawa, 1965) ukazały się niemal 
równocześnie. Obie te publikacje po- 
dejmują problematykę stosunku mię 
dzy marksizmem a humanizmem. 
Krvtyka. jakiej w swoim czasie pod- 
dali pracę L. Althussera komuniści 
francuscy. a filozofowie polscy książ- 
kę A. Schaffa, ujawniła negatywne 
aspekty prezentowanych koncepcji. 
Ujmuiąc zagadnienie najogólniej, za- 
sadnicza treść tych koncepcji przed- 
Stawia się następująco. 

„Teoretyczny antyhumanizm” 
tak oto określił marksizm L. Althus- 
ser. Przy pomocy tej paradoksalnej 
oceny usiłował on zaakcentować swój 
sprzeciw wobec tych. którzy pod po- 
zorem „zmiękczenia” i „uczłowiecze- 
nia” marksizmu zmierzali do pozba- 
wienia go naukowego charakteru. 
Istotnie nadmierna fascynacja pro- 
blematyką antropologiczną. której 
podporządkowane miały być wszy- 
stkie inne problemy, rodziła realne 
niebezpieczeństwo zejścia na pozy- 
cje abstrakcyjnego / humanizmu. 


Wówczas to właśnie w obliczu owe- 
go zagrożenia L. Althusser wystą- 
pis w obronie ściśle naukowego cha- 
rakteru teorii marksistowskiej. Jed- 
nakże w toku polemiki popadł on 
w drugą skrajność: w swojej nega- 
cji przerostu antropologii" posunął 
się tak daleko, że zaprzepaścił hu- 
manizm. 

Podstawową przesłanką teoretycz- 
na L. Althussera jest teza o nieprze- 
zwyciężalnym przeciwieństwie mię= 
dzy ideologią i nauką. Z jego punktu 
widzenia tylko nauka zawiera war- 
tościową poznawczo wiedzę o świecie, 
jest źródłem jego rzeczywistego po- 
znania. W ideologii bowiem — jak 
sądzi — funkcja wyjaśniająca pod- 
porządkowana jest funkcji społecz- 
no-praktycznej. Zatem o znaczeniu 
fenomenów, wyobrażeń i ideałów 
ideologicznych nie decyduje ich treść 
epistemologiczna (poznawcza), lecz 
ich rola społeczna. Odrzucając hu- 
manizm jako teorię, L. Althusser u- 
znaje konieczność jego istnienia w 
charakterze ideologii. Za niewłaści- 
we uważa on pojęcie w rodzaju „hu- 
manizm socjalistyczny” jako utwo- 
rzone w wyniku rzekomo bezkry- 
tycznego kojarzenia kategorii nauko- 
wych oraz ideologicznych. O ile po- 
jęcie ..socjalizm” jest pojęciem na- 
ukowym, wyprowadzonym z obiek- 
tywnej analizy realnych procesów i 
odzwierciedlającym określone pra- 


Publikujemy fragment interesującej i wartościowej pracy radzieckiego filozofa 
Warłama W. Keszeławy, poświęconej ideologicznym kontrowesjom wokół problemu 
humanizmu. Książkę tę sygnalizowaliśmy naszym czytelnikom we wrześniowym nu- 

merze Nowych Dróg nr 9/74 (por. B. Burlikowski — Humanizm rzeczywisty i pozorny). 
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widłowości, to pojęcie „humanizm” 
jest dlań wyłącznie znakiem, względ- 
nie pewnym symbolem. Różnicę tę 
L. Althusser określa w sposób nastę 
pujący: „Kiedy mówimy, że pojęcie 
humanizmu nie jest pojęciem nauko- 
wym, lecz ideologicznym, tym sa- 
mym stwierdzamy jednocześnie, że 
pojęcie to oznacza zbiór istniejących 
realności, ale w odróżnieniu od po- 
jęcia naukowego nie daje środków 
dla ich poznania” (1). 


„W literaturze burżuazyjnej — 
podkreślają W. J. Kelle i M. J. Ko- 
walson — szeroko rozpowszechniło 
się mniemanie, że ideologia to zde- 
formowane klasowo poznanie posia- 
dające „moc mistyfikującą”, coś, co 
jest jednostronne, emocjonalne, su- 
biektywne, przeciwstawne nauce i 
ni dające się z nią pogodzić. Ideolo- 
gia zostaje więc odrzucona niejako 
„w imię nauki”, postuluje się wy- 
zwolenie nauki spod wpływu ideo- 
logii”(2). Wydaje się, że owa myśl 
nie jest również obca Althusserowi. 


Według L. Althussera ideologia u 
samych swych podstaw jest nieświa- 
domym stosunkiem człowieka do 
swiata. Ukształtowana głównie z wy- 
obrażeń i po części z pojęć, kojarzą- 
cych się żywiołowo w pewne struktu- 
ry, ideologia zdobywa następnie wła- 
dzę nad człowiekiem. Nie wyraża 
ona uświadamianych sobie przez lu- 
dzi warunków ich własnego istnia- 
nia, lecz odzwierciedla jedynie to, 
jak jednostki przeżywają aktualne 
warunki swego życia, a także ich 
subiektywne postrzeganie takich czy 
innych problemów. 


Traktując ideologię jako fałszywą 


(1) L. Althusser: Pour Marx, Paris 
1965 r., str. 229. 

(2) W J. Kelle, M. J. Kowalson: Isto- 
riczeskij matierializm, Moskwa 1969 r., 
str. 235, 
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_'. świadomość, L. Althusser wydziela 


marksizm z ram ideologii. Wycho- 
dząc z negacji metodologicznych pod- 
staw tradycyjnego humanizmu, tj. 
dawnej antropologii filozoficznej z 


jej podstawowymi kategoriami, do- 


chodzi on w rezultacie do negacji 
marksizmu jako teorii humanistycz- 
nej, jako współczesnej teorii huma- 
nizmu. Wraz z dawnym humaniz- 


mem kwestionuje się tu samą możli- 


wość istnienia naukowej teorii hu- 
manizmu, czyli humanizmu  jaxo 
teorii naukowej. 

Określenie marksizmu jako „teore- 
tycznego antyhumanizmu” czy też 
„filozoficznego antyhumanizmu” nie 
przeszkadza L. Althusserowi w u- 
znaniu głęboko humanistycznej treś- 
ci praktyki  społeczno-politycznej 
kształtowanej pod ideowym wpły- 
wem marksizmu. Stwierdzenie, iż 
teoria Marksa służy sprawie wyzwo- 
lenia mas pracujących od ucisku e- 
konomicznego, politycznego, społecz- 
nego i narodowego, ma na uwadze 
praktyczne zastosowanie teorii. Jed- 
nakże problem nie sprowadza się tyl- 
ko do humanistycznej funkcji i prak- 
tyczno - politycznych konsekwencji 
teorii, lecz idzie także o samą teorię. 
'L. Althusser podkreśla, że podsta- 
wowe założenia socjalizmu marksis- 
towskiego są ściśle naukowym u- 
ogólnieniem rzeczywistości historycz- 
nej, nie zaś dedukcją z idealnego, 
ahistorycznego modelu „istoty czło- 
wieka”, jak to praktykowano przed 
Marksem. Zarazem jednak Althusser 
odwołuje się do tzw. „cięcia episte- 
mologicznego” rozdzielającego  rze- 
komo twórczość Marksa na część 
wcześniejszą i późniejszą. Prawica — 
powiada L. Althusser — oskarża 
Marksa, że w ostatecznym rachunku 
poświęcił filozofię na rzecz ekonomii 
politycznej. przekładał naukę nad e 
tykę, historię nad człowieka. Cóż 


' 


więc wybrać: „Kapitał” czy „Ręko- 
pisy  ekonomiczno-filozoficzne z 
1844 r.”? I odpowiada: bezsprzecznie 
„Kapitał”. 

Tylko czy w ogóle zasadny jest 
taki dylemat? Oczywiście, jeśli przy- 
szłoby wybierać pomiędzy antropo- 
logią filozoficzną a materializmem 
historycznym, to marksista — rzecz 
jasna — opowie się za tym drugim. 
Tylko, co za sens ma taka alterna- 
tywa? Czy można wznosić „chiński 
mur” między twórczością młodego 
Marksa a jego pracami z okresu doj- 
rzałego? Czyż nie zniekształca spra- 
wy niedostrzeganie określonej cią- 
głości i jedności w intelektualnym 
rozwoju Marksa i przedstawianie w 
sposób zbyt uproszczony istniejącej 
w tym rozwoju cezury? Wyjaśnie- 
nie tych kwestii nie tylko ułatwia 
określenie miejsca antropologii w po- 
glądach młodego Marksa, lecz także 
— co jest znacznie ważniejsze — u- 
kazuje bezzasadność alternatywnego 
ujęcia wzajemnego stosunku antro- 
pologii i materializmu historycznego. 
Ujawnia bowiem obecność pojęcia 
człowieka, istoty człowieka i innych 
kategorii także w poglądach Marksa 
dojrzałego. 

L. Althusser dzieli twórczość 
Marksa na dwa okresy: pierwszy, 
trwający do roku 1844, określa on 
jako ideologiczny; drugi zaś, po roku 
1844 jako naukowy. Przejście od o- 
kresu pierwszego do drugiego cha- 
rakteryzuje się zdaniem Althussera 
krytyką filozofii człowieka, która zo- 
staje też bezapelacyjnie odrzucona 
do lamusa filozoficznych staroci. 

Juz w „Ideologii niemieckiej” 
Marks i Engels dokonują obrachunku 
z antropologią filozoficzną. O ile 
dotąd — powiada L. Althusser — 
pojęcie „istota człowieka” służyło 
Marksowi do uzasadniania ogólnej 
teorii historii oraz jako wytyczna 
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lziałania w osobistej praktyce poli- 
ycznej, to po 1845 r. sytuacja ulega 
asadniczej zmianie — następuje ra- 
Gkalne zerwanie, które ugruntowu- 
jesię w trzech powiązanych ze sobą 
apektach: 1) uzasadnieniu materia- 
litycznego pojmowania historii; 2) 
Kytyce pretensji teoretycznych 
wzelkiego humanizmu filozoficzne- 
gG 83) określeniu humanizmu jako 
iGologii. 

Wynika stąd, iż ceną, jaką zapła- 
cil Marks za naukowe pojmowanie 
hitorii, była filozofia humanizmu. 
Wudług Althussera Marks odrzuca 
jalo zasadę tearetyczną pojęcie czło- 
wi:ka oraz ściśle związany z tym po- 
jęcem system postulatów. Dlatego 
teżmarksizm nie może być humaniz- 
mem, jako że punktem wyjścia hu- 
maiizmu jest istota człowieka trak- 
towmna jako absolutne kryterium o- 
cen; doskonałości i stopnia „praw- 
dzivości” danej formy społecznej. 
Zariast postulowania uniwersalnej 
istoy ludzkiej, która służyła za pod- 
stawę dla konstruowania utopii, 
marisizm zajął się badaniem „rze- 
czywstych jednostek”. 

Prepaść dzieląca marksizm od 
dawrego abstrakcyjnego humanizmu 
nie alega kwestii. Wypracowaniu 
przez Marksa nowej koncepcji spo- 
łecznr-historycznej towarzyszyła ra- 
dykaha krytyka systemu pojęć i wy- 
obrażń związanych z abstrakcyjno- 
<spekilatywną filozofią człowieka, 
przede wszystkim zaś krytyka tezy 
o rzelomo wieczystej istocie czło- 
wieka. Dokonując teoretycznej oce- 
ny skttków przewrotu, L. Althusser 
pisze: ,„Ze ściśle teoretycznego punk- 
tu widzenia można i powinno się 
mówić otwarcie o antyhumanizmie 
teoretyznym Marksa i widzieć w 
tym artyhumanizmie teoretycznym 
absolutry (negatywny) warunek mo- 
żliwości poznania (pozytywnego) sa- 
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mego ludzkiego świata i jego pra!- 
tycznego przeobrażenia. Dowiedzić 
się czegoś o ludziach możemy jedyre 
pod warunkiem, że zostanie rozwa- 
ny ([ilozoficzny (teoretyczny) mito 
człowieku”. Stąd wszakże L. Althis- 
ser wyciąga wniosek następująy: 
„Wszelkie myślenie pretendujące do 
restauracji w takiej czy innej posa- 
ci — bądź antropologii, bądź huna- 
nizmu teoretycznego w nawiązaiu 
do Marksa jest pod względem tece- 
tycznym niczym innym jak tylko po- 
piołem”''(3). 

L. Althusser ma tu właściwie na 
uwadze humanizm abstrakcyjn: i 
antropologię idealistyczną wraz zich 
pretensjami do interpretacji hisorii 
przy pomocy ahistorycznej kateiorii 
„człowieka w ogóle”. Rzeczywście 
Marks i Engels wykazali beznaciej- 
ność wszelkich prób wyprowadienia 
całego bogactwa historycznych form 
rozwoju z pojęcia „istoty człowkka”. 
Jako „policzek dla nauki hisorii” 
traktowali oni koncepcję filozofczną, 
która zastępuje konkretno-histsrycz- 
ne badanie warunków życia £edno- 
stek, rozwijających się w ramah hi- 
storycznie następujących po sobie 
warstw i klas, takim podejścien, jax 
gdyby „w tych jednostkach rczwijał 
się „Gatunek” albo „Człowiek”, albo 
„one tego Człowieka rozwijały”, aby 
można było „potem ujmować te roz- 
maite stany i klasy jako spayfika- 
cje owego ogolnego wyrazy, jako 
podrodzaje Gatunku, jako fwy roz- 
woju Człowieka ”'(4). 

Autorzy „Ideologii niemieckiej” u- 
jawnili źródło owej iluzji oraz me- 
chanizm jej funkcjonowania, Stwier- 


(3) O. Chetan: Gumanizm i trudnosti, 
obusłowiennyje tieorieticzeskaj nieod- 
noznacznostju etogo poniatija, Woprosy 
Fiłosofii nr 5/1970 r., str. 115. 

(4) K. Marks, F. Engels: Ideologia 
niemiecka. Dzieła t. 3, Warszawa 1961 r., 
str. 84. 
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dzili oni: „Jednostki, które nie są 
już podporządkowane podziałowi 
pracy filozofowie przedstawiali jako 
ideał i nazywali „Człowiekiem (...)”, 
a cały proces rozwoju dziejowego 
„ujmowali jako proces rozwoju 
„Człowieka”, tak że na każdym 
szczeblu dziejowym podkładano owe- 
go „Człowieka” pod dotychczasowe 
jednostki i przedstawiano jako siłę 
napędową dziejów. Cały ten proces 
był tedy ujmowany jako proces sa- 
moalienacji „Człowieka”; pochodzi to 
w istocie swej stąd, iż na miejsce 
jednostki szczebla wcześniejszego 
podsuwali oni zawsze przeciętną jed- 
nostkę szczebla późniejszego i póź- 
niejszą świadomość —  wcześniej- 
szym jednostkom” '(5). 

L. Althusser również odrzuca tego 
rodzaju idealistyczną, opaczną wizję 
procesu historycznego, przeciwsta- 
wiając jej ujęcie naukowe. Jednakże 
takim ujęciem jest dlań niestety kon- 
cepcja historii, z której wykluczony 
zostaje podmiotowy element ludzki 
jako rzekomo sprzeczny z obiektyw- . 
ną prawidłowością rozwoju społecz- 
nego. Według Althussera naukowe 
(materialistyczne) pojmowanie  hi- 
storii zaczyna się od tego momentu, 
w którym Marks zdecydowanie u- 
walnia się od „chimerycznego” poję- 
cia człowieka i przystępuje do kon- 
kretnego badania stosunków produk- 
cyjnych i struktur społecznych. W o- 
pozycji do spekulatywno-filozoficz- 
nego i abstrakcyjno-humanistyczne- 
go poglądu o wieczystej naturze czło- 
wieka, jako źródle rozwoju i sile na- 
pędowej historii, zostaje proklamo- 
wana teza negująca istnienie pod- 
miotu historii zdolnego do tworze 
nia przyszłości. Historia zostaje tu u- 
zależźniona od automatycznego prze- 
obrażenia systemu stosunków spo- 
łecznych (w pierwszym rzędzie pro- 


amrah 


(5) Tamże, str. 77. 


dukcyjnych). Aczkolwiek nosicielami 
tych stosunków i struktur są ludzie, 
odtąd przestają oni być traktowani 
jako podmioty historii. W  konse- 
kwencji ludzi rozpatruje się tu tyl- 
ko jako „produkt okoliczności”, a 
„zmienieni ludzie są produktami in- 
nych okoliczności”. I ani słowa o ich 
aktywności. Natomiast " według 
Marksa „okoliczności są zmienne 
właśnie przez ludzi”, którzy nie są 
po prostu biernymi nosicielami ta- 
kich czy innych stosunków produk- 
cji, lecz ich twórcami. W pracy „Lu- 
dwig Feuerbach i zmierzch klasycz- 
nej filozofii niemieckiej” Engels pi- 
sał: „(...) w historii społeczeństwa 
działają wyłącznie ludzie, którzy ob- 
darzeni są świadomością, kierują się 
rozmysłem lub namiętnością i dążą 
do określonych celów. Nic nie dzieje 
się tutaj bez świadomego zamiaru, 
bez zamierzonego celu”(6). Analo- 
giczną w swej treści tezę znajdujemy 
w pracy „Święta rodzina”: „(...) to 
wcale nie historia używa człowieka 
jako środka do osiągania jej włas- 
nych celów — jak gdyby historia 
była jakąś odrębną istotą — histo- 
ria to nic innego, jak tylko działal- 
ność dążącego do swoich celów czło- 
wieka (7). 

Przytoczone uprzednio wypowie- 
dzi klasyków marksizmu dowodzą, 
że jakkolwiek doniosły był rewolu- 
cyjny przewrót, którego dokonali oni 
w filozofii, a który najpełniej ma- 
nifestuje się w ich pracach z okresu 
dojrzałego, to przecież wbrew logice 
poznania ludzkiego jest traktowanie 
tego przewrotu jako odrzucenie 
wszystkiego, co było dotąd przedmic- 
tem intensywnych poszukiwań, kry- 
tyki itd. Przewrót ten narastał, doj- 


(6) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 21, 
Warszawa 19869 r., str. 333. 


(7) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 2, 
Warszawa 1961 r., str. 114. 
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rzewał. Oczywiście ewolucja inte- 
lektualna klasyków w owym okre- 
sie przebiegała niezwykle gwałtow- 
nie i dynamicznie. Tym niemniej 
miała miejsce, podobnie jak też ist- 
nieje ciągłość między np. „Świętą ro- 
dziną” i „Tezami o Feuerbachu”, 
„Rękopisami ekonomiczno-filozoficz- 
nymi z 1844 r.” i „Ideologią niemiec- 
ką” a „Kapitałem”. 

Analiza porównawcza tekstów 
dzieł Karola Marksa dostarcza pod 
tym względem obfitego materiału, 
dzięki któremu zasadnie można uka- 
zać ciągłość określonych idei w po- 
glądach autora „Kapitału”. Rozwija- 
ne we wszystkich kolejnych etapach 
jego twórczości kształtują one w o- 
statecznym rachunku zasadnicze zrę- 
by teorii marksowskiej. Nie ulega 
wątpliwości, że krytyka ideałów 
człowieka abstrakcyjnego towarzy- 
szyła procesowi samookreślenia się 
nowej materialistycznej teorii pro- 
cesu historycznego. Krytyka ta nie 
została poddana rewizji. Toteż, kiedy 
Marks czy Engels powracali do 
swych wcześniejszych prac, z dumą 
mogli stwierdzić, iż nie mają się 
czego wstydzić. 

L. Althusser i niektórzy jego zwo- 
lennicy traktują wszelką obecność 
pojęć w rodzaju „istota człowieka”, 
„natura człowieka” itp. w pracach 
Marksa dojrzałego jako recydywę 
„nienaukowej” przeszłości, jako re- 
likt terminologii filozoficzno-antro- 
pologicznej. Poczytują oni za swój 
obowiązek oczyszczenie teorii mark- 
sistowskiej od pojęć rzekomo ją za- 
śmiecających. Jednakże na „„oczy- 
szczenie” takie żadną miarą nie moż- 
na się zgodzić. 

Jest faktem bezspornym, iż Marks 
i Engels odrzucili spekulatywno-filo- 
zoficzne pojmowanie historii inspiro- 
wane koncepcją człowieka abstrak- 
cyjnego i ujmujące konkretne jed- 
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nostki czy warstwy i klasy jako fazy 
jego rozwoju. Nie wyrzekli się oni 
jednak takich pojęć, jak „istota czło- 
wieka”, „natura człowieka” aczkol- 
wiek nadali im zgoła inną, nową 
treść i z gruntu inaczej posługiwali 
się nimi w badaniu rzeczywistości hi- 
storycznej. Wystarczy tu wskazać na 
„VI Tezę Marksa o Feuerbachu”. 
Idzie w niej przecież nie o to, że po- 
jęcie istoty człowieka jest absurdal- 
ne, lecz że istota człowieka jest 
niewłaściwie pojmowana przez L. 
Feuerbacha. Przeciwstawiając się na- 
turalistycznej koncepcji Feuerbacha, 
Marks dowodzi, iż „istota człowieka 
to nie abstrakcja tkwiąca w poszcze- 
gólnej jednostce. Jest ona w swojej 
rzeczywistości całokształtem stosun- 
ków społecznych ”'(8). 


Porównując powyższą definicję ze 
stanowiskiem materializmu  przed- 
marksowskiego, traktującego ludzi 
jako wytwór okoliczności i wycho- 
wania, widzimy, jak daleko odszedł 
Marks od tego poglądu. Różnicę tę 
jeszcze dobitniej podkreśla następu- 
jący fragment z „Ideologii niemiec- 
kiej”: „Owa suma sił wytwórczych, 
kapitałów i społecznych form stosun- 
ków, którą każda jednostka i każde 
pokolenie zastaje jako coś danego, 
stanowi realną podstawę tego, co 
sobie filozofowie wyobrażali jako 
„substancję” tudzież „istotę człowie- 
ka” (..)”(9). Innymi słowy, człowiek 
nie jest po prostu biernym wytwo- 
rem obiektywnego procesu rozwoju. 
Jest on istotą społeczną i będąc nią 
jest także istotą aktywną. Zespalają 
się w nim i tworzą jedność dwa 
pierwiastki, które — jak określa się 
na gruncie terminologii heglowskiej 
— są jednocześnie substancją i pod- 
miotem. 


(8) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 3, 
Warszawa 1961 r., str. 7. 


(9) Tamże, str. 41 —42. 
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Eliminując człowieka z teorii 
marksowskiej, ujmując historię jako 
proces oez podmiotu, L. Althusser 
przekształca tym samym materia- 
lizm historyczny w naukę o stosun- 
kach produkcyjnych. Ich rozwojem 
rządzą jakoby nienaruszalne prawa, 
dla funkcjonowania których nie jest 
potrzebna ludzka inicjatywa, speł- 
niają się one bowiem same pizez się, 
niezależnie lub nawet wbrew dzia- 
łalności jednostek. 


W rezultacie historia przybiera 
smętny odcień fatalizmu, a mark- 
sizm, wyjałowiony z człowieka-twór- 
cy, rzeczywiście staje się „teoretycz- 
nym antyhumanizmem”. Zauważmy, 
że teoretyczna platforma poglądów 
rozwijanych przez Althussera posia- 
da swe pierwowzory. Łatwo przecież 
można wykazać jej zbieżności z „„eko- 
nomizmem”, bernsteinizmem, kaut- 
skizmem. 

Niewątpliwie występują tu także 
różnice, lecz są one raczej wyrazem 
specyfiki zewnętrznych wpływów 
ideologicznych, jakim w swoim czasie 
uległa każda z tych koncepcji. Na 
poglądach Althussera zaciążył współ- 
czesny strukturalizm usiłujący spro- 
wadzić przedmiot badań do bezoso- 
bowych struktur. Mimo to zbieżność 
jest widoczna. Kautsky i jego zwo- 
lennicy również orędowali za ściśle 
naukowym charakterem marksizmu, 
lansując tezę, że „nauka stoi ponad 
etyką, jej wyniki nie są ani moral- 
ne, ani niemoralne, podobnie jak 
konieczność nie jest ani moralna, ani 
niemoralna(10), a czyniąc koniecz- 
ność bożyszczem nie doceniali roli 
czynnika subiektywnego w historii. 

Koncepcja „teoretycznego antyhu- 
manizmu” prowadzi do tego samego. 
W rzeczy samej, jeśli przyjmiemy, 


(10) K. Kautsky: Etyka w świetle ma- 
terialistycznego pojmowania historii. 
Warszawa 1959 r., str. 147, 


że człowiek jest wytworem bezoso- 
bowych struktur, że jest on niczym 
więcej jak tylko nosicielem stosun- 
ków produkcji, wówczas historia zo- 
staje pozbawiona swojego podmiotu. 
Z jego zaś działalnością nierozerwal- 
nie wiążą się w rzeczywistości nie 
tylko przewroty historyczne, rewolu- 
cyjne przejścia od jednej formacji do 
drugiej, lecz także samo funkcjono- 
wanie społeczeństwa jako żywego or- 
ganizmu społecznego. 


Na pierwszy rzut oka stanowisko 
L. Althussera różni się znacznie od 
pog!ądów A. Schaffa. Pierwszy z nich 
jest wszakże zwolennikiem scjentyz- 
mu i za wszelką cenę usiłuje zbu- 
rzyć „twierdzę” humanizmu — filo- 
zofię człowieka, natomiast drugi 
przeciwnie — gorąco oręduje za an- 
tropologią filozoficzną, którą prze- 
kształca w antropocentryczną wi- 
zję marksizmu. Podczas gdy jedne- 
mu z nich wydaje się, że pojęcia 
„natura człowieka”, „istota gatunko- 
wa”, „alienacja” itp. zanieczyszczają 
marksizm oraz że powrót ku tym 
„nienaukowym” pojęciom antropo- 
logii filozoficznej może być jedynie 
źródłem zamętu teoretycznego, dru- 
gi ma zgoła inny pogląd na tę 
sprawę. 

A. Schaff traktuje teorię komuniz- 
mu Marksa, jego program stworze- 
nia optymalnych warunków dla 
wszechstronnego rozwoju jednostki 
jako konsekwencję ściśle antropolo- 
gicznego stosunku do historii. Wymo- 
gami antropologii gotów jest również 
wyjaśniać ekonomiczne badania 
Marksa. Wreszcie przejście od antro- 
pologii filozoficznej do socjologii in- 
terpretuje on jako krok podjęty rze- 
komo w celu rozszerzenia i pełniej- 
szego uzasadnienia teorii antropolo- 
gicznej. Innymi słowy, wszystkie 
części składowe marksizmu i mark- 
sizm jako całość przedstawia się w 
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tym ujęciu jako wynik antropolo- 
gicznych refleksji Marksa, jego roz- 
myślań o naturze człowieka i dro- 
gach jego wyzwolenia. Przy tym ka- 
tegorie ekonomii politycznej i socjo- 
logii zostają faktycznie włączone do 
antropologii filozoficznej. 

Nie dziwi nas przeto, że Adam 
Schaff wczesne prace Marksa, a 
przede wszystkim „Rękopisy ekono- 
miczno-filozoficzne z 1844 r.” traktu- 
je jako klucz do wszystkich jego prac 
późniejszych. 

Jednakże treść _ wcześniejszych 
prac Marksa, w tej liczbie również 
„Rękopisów  ekonomiczno-filozoficz- 
nych z 1844 r.”, żadną miarą nie 
mieści się w systemie pojęć antropo- 
logii. Marks już wtedy przerósł 
Feuerbacha i poszedł daleko naprzód 
w pojmowaniu społeczno-historycz- 
nej istoty człowieka. Pamiętajmy 
też, że Marks jako myśliciel pod 
względem stylu, struktury i charak- 
teru myślenia zawsze był bliższy He- 
glowi. Nawet w tych przypadkach, 
gdy podejmuje on zdecydowaną kry- 
tykę idealizmu  heglowskiego, nie 
zmniejsza się jego szacunek dla He- 
gla jako dialektyka. Świadczą o 
tym również „Rękopisy z 1844 r.'. 
Zdaniem Adama Schaffa dopiero pu- 
blikacja rękopiśmiennej spuścizny 
młodego Marksa przywróciła filozofii 
marksistowskiej zaprzepaszczoną 
ongiś problematykę człowieka, oży- 
wiła zainteresowania antropologią, a 
jednocześnie odbudowała humanis- 
tyczną reputację marksizmu. Do 
czasu opublikowania nie znanych 
przedtem prac młodomarksowskich, 
jak również „Rękopisów ekonomicz- 
nych z lat 1857—1859” recepcja twór- 
czości Marksa, jak pisze A. Schaff, 
była jednostronna, wąsko scjentys- 
tyczna. „Luka” w wiedzy o Marksie 
i jego ewolucji duchowej zaważyła 
na interpretacji marksizmu oraz na 
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jego strukturze teoretycznej. Zgodnie 
z tradycją traktowano Marksa wy- 
łącznie jako ekonomistę, socjologa, 
polityka. Tak widzieli go K. Kautsky, 
R. Luksemburg i W. I. Lenin. I oto 
wieszcie po opublikowaniu wczes- 
nych prac odsłonięte zostały rzekomo 
utajone źródła myśli marksowskiej, 
a mianowicie humanizm, filozofia 
człowieka. W. rezultacie  ,„,..obok 
przyjętego tradycyjnie obrazu Mat- 
ksa-ekonomisty, Marksa-polityka, 
Marksa-socjologa nabiera _ coraz 
większego blasku, a nawet zaczyna 
przyćmiewać inne wizerunki obraz 
Marksa-humanisty, Marksa-badacza 
sprawy jednostki ludzkiej i bojow- 
nika o jej szczęście '(11). 


Według A. Schaffa jego punkt wi- 
dzenia nie godzi ani w materializm, 
który traktuje on jako teoretyczną 
podstawę antropologii, ani w nauko- 
wy charakter filozofii marksistow- 
skiej (filozofię człowieka, jak pisze, 
można rozwijać nie rezygnując z po- 
stulatu rygorystycznego myślenia (i- 
lozoficznego), ani w rewolucyjność 
marksizmu. A jednocześnie uważa on 
za możliwe rozwinięcie konsekwen- 
tnego humanizmu na bazie antropo- 
centryzrnu. To zaś już samo przez się 
zawęża materializm, jeśli nie czyni 
go wątpliwym. 


Wprawdzie A. Schaff niejako przy- 
padkowo nawiązuje do określenia 
przedmiotu filozofii marksistowskiej 
w ujęciu Engelsa, ale ta mimocho- 
dem rzucona replika bardziej wy- 
mownie określa stanowisko autora 
aniżeli długie wywody. Otóż według 
niego dewiza Sokratesa: „Poznaj sa- 
mego siebie” jest dziś bardziej na 
czasie niż filozofia upatrująca swoje 
zadanie ,,...w badaniu i formułowa- 


(11) A. Schaff: Marksizm a jednostka 
ludzka. Warszawa 1965 r., str. 6. 
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niu ogólnych praw rządzących rze- 
czywistością (12). 

Atak na Engelsa uzasadnia on spe- 
cyfiką naszej epoki. Nurt sokratejski 
stanowi według niego główny nurt 
filozofii w okresach przełomowych, 
kiedy zostaje zburzony dotychczaso- 
wy układ życia, a nowe stosunki spo- 
łeczne dopiero się kształtują. Właś- 
nie w takich przełomowych okre- 
sach nieodłącznie towarzyszy lu- 
dziom pytanie: „Jak żyć godni=?” 
Nawrót do młodego Marksa A. Schaff 
tłumaczy podobieństwem okresu hi- 
storycznego, który kształtuje analo- 
giczną sytuację psychologiczną i tym 
samym tworzy sprzyjający grunt dla 
bardzo zbliżonych duchem poszuki- 
wań filozoficznych. Fakt, że w poio- 
wie XIX w. Europa przeżywała kry- 
zys, tłumaczy nam fascynację pro- 
blematyką humanizmu wśród filo- 
zoficznie wykształconej młodzieży. 
Oto L. Feuerbach, M. Hess, B Bauer, 
M. Stirner i inni stanowią środowis- 
ko, w którym obracał się Marks i w 
którym ukształtował się krąg jezo 
zainteresowań. Wraz z nimi poszuki- 
wał on odpowiedzi na pytanie o dro- 
gi wyzwolenia człowieka, który stał 
się niewolnikiem świata rzeczy przez 
siebie stworzonych, na pytanie o 
możliwość stworzenia warunków 
godnych natury człowieka itp. 

Zwrot do młodego Marksa tłuma- 
czy się według A. Schaffa tym właś- 
nie, że charakterystyczna dla wieku 
XX sytuacja, w której człowiek traci 
panowanie nad światem i nie wie, 
jak zabezpieczyć się przed Golemem 
techniki, została szczegółowo zbada- 
na przez Marksa i trafnie nazwana 
alienacją. „Zjawiska alienacji — 
pisze A. Schaff — występowały w 
społeczeństwie od dawna, chyba na 
całej przestrzeni społecznego życia 
ludzi, ale nigdy nie występowały w 


(12) Tamże, str. 12. 


postaci tak ostrej i przemożnej jak 
obecnie. I to we wszystkich swoich 
postaciach: ekonomicznej, politycz- 
nej, społecznej i ideologicznej '(13). 

Alienacja traktowana jako główny 
konfliktowy problem historycznej 
egzystencji w społeczeństwie miała- 
by zatem zajmować centralne miej- 
sce w całej twórczości Marksa. Ozna- 
cza to — powiada A. Schaff — że 
problematyka ekonomiczna w szero- 
kim tego słowa znaczeniu staje wów- 
czas przed Marksem również w a- 
spekcie antropologicznym. Wpraw- 
dzie badania w zakresie ekonomii 
politycznej  pochłaniały  Marksowi 
znaczną część czasu, ale przecież nie 
były dla niego celem w sobie. „Marks 
był i pozostał filozofem i socjolo- 
giem, dla którego sprawa człowieka 
jest sprawą centralną. I właśnie w 
tym świetle staje się zrozumiałe, dla- 
czego skoncentrował swą twórczość 
w dziedzinie ekonomii” (14). 

Dotąd przyjmowano, że po skrys- 
talizowaniu się w formie ogólnej ma- 
terialistycznego poglądu na historię, 
zainteresowania Marksa koncentrują 
się na badaniu rozległego komplek- 
su problemów ekonomicznych w celu 
ujawnienia praw funkcjonowania i 
rozwoju konkretnej struktury ekono- 
micznej — społeczeństwa burżuazyj- 
nego. Umożliwiło to zweryfikowanie 
na podstawie analizy danej formacji 
społeczno-ekonomicznej ogólnej kon- 
cepcji historii, która po wykazaniu 
swojej poznawczej wartości prze- 
kształciła się z hipotezy w naukę. 
Według A. Schaffa natomiast Marks 
koncentruje się na ekonomii dlatego, 
że ośrodkiem jego zainteresowania 
jest jednostka. Wówczas jednak na- 
rzuca się pytanie, dlaczego w takim 
razie ani Feuerbach, ani Hess, ani 
Bauer, ani nikt inny z młodoheglis- 


(13) Tamże, str. 20. 
(14) Tamże, str. 40. 
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tów czy w ogóle myślicieli, dla któ- 
rych symbolem wiary była jednostka 
ludzka, nie przystąpił do rzetelnych 
studiów nad ekonomią polityczną. 

Występując w obronie humanizmu 
marksowskiej teorii, A. Schaff koja- 
rzy ją nierozłącznie z antropologią 
filozoficzną. Skoro zaś jesteśmy zwo- 
lennikami marksowskiego humaniz- 
mu, to — jak sądzi A. Schaff — po- 
winniśmy też przyjąć antropologicz- 
ną interpretację Marksa. Tego same- 
go zdania jest również L. Althusser. 
Różnica między nimi polega na tym, 
że jeden akceptuje taki krok, nato- 
miast drugi potępia. W rezultacie 
L. Althusser dzieli marksizm na dwa 
okresy i mówi o epistemologicznym 
zerwaniu w twórczości Marksa, pod- 
czas gdy A. Schaff przeciwnie — do- 
wodzi jedności myśli Marksa: ,,...mo- 
żna i należy — stwierdza on — myśl 
Marksa dojrzałego interpretować w 
świetle świadomie w okresie młodoś- 
ci formułowanych założeń i tez jego 
antropologii filozoficznej”(15). Tak 
więc w ujęciu A. Schaffa ewolucja 
poglądów Marksa przebiegała pod 
znakiem zwycięstwa idei antropolo- 
gicznych, znaczących każde większa 
odkrycie naukowe i twórczy sukcea 
Marksa(16). 


(15) Tamże, str. 42. 


(16) W książce Marksizm a jednostka 
ludzka Adam Schaff, oceniając pozy- 
tywnie w jednym z przypisów ten fakt, 
iż w swojej pracy Mit o dwóch Mark- 
sach (Moskwa 1963) wystąpiłem w o- 
bronie całościowej wizji myśli Marksa, 
zarzuca mi jednocześnie jako błąd nie- 
docenianie antropologii filozoficznej i 
przez to oddawanie płaszczyzny boju 
ideologii burżuazyjnej. Pragnę tedy 
zauważyć, że przez jedność i ciągłość 
historii marksizmu rozumiemy rozwój 
podstawowych idei, które doprowadzi- 
ły do odkrycia materialistycznego poj- 
mowania dziejów. Stanowisko przeciw- 
ne obarczone jest grzechem ahistoryz- 
mu: traktując antropologię filozoficzną 
jako alfę i omegę całego marksizmu, 
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Tak więc A. SŚchaff postępuje od 
wczesnych prac Marksa ku pracom z 
okresu późniejszego, usiłując odczy- 
tywać te ostatnie w duchu pism mło- 
domarksowskich. Istnieje wszakże i 
inna droga: od dojrzałych pod wzglę- 
dem naukowym prac Marksa ku jego 
spuściźnie rękopiśmiennej; ułatwia 
to ustalenie, co z twórczości wcześ- 
niejszej zostało tu utrzymane w mocy 
i weszło do ukształtowanej teorii 
jako jej organiczna część składowa. 


Zwolennicy metody genetycznej 
przesadzają z  niebezpieczeństwem 
modernizacji, które rzeczywiście za- 
warte jest w teoretycznym sposobie 
badania. Oczywiście badanie procesu 
kształtowania się nowego systemu 
poglądów z punktu widzenia już u- 
kształtowanej teorii kryje w sobie 
ryzyko uproszczenia złożonego pro- 
cesu formowania się nowej myśli 
pod presją obiegowych i już ugrun- 
towanych wyobrażeń o tej teorii, 
eksponowania momentów, które te 
wyobrażenia potwierdzają, i niedo- 
cenianie momentów, które wskutek 
rozlicznych przyczyn nie znalazły 
pełniejszego rozwinięcia, pozostając 
na peryferiach szerokiego kompleksu 
podejmowanych problemów. 

Ale jak wiadomo, „anatomia czło- 
wieka to klucz do anatomii małpy” 
(Marks). Zresztą tyzyko modernizacji 
nie jest aż tak wielkie, jak przedsta- 
wiają to zwolennicy metody gene= 
tycznej. Ponadto oni również muszą 
kierować się określonymi wyobra- 
żeniami o dojrzałej teorii, te zaś rzu- 
tują na selekcję materiału, na ocenę 
i dobór idei odpowiadających przy- 


zwolennicy takiej interpretacji mimo 
woli negują rozwój poglądów Marksa. 
Ponadto, obstając przy takiej zamtro- 
pologizowanej jedności mvśli Marksa, 
faktycznie wspierają oni mit „o dwóch 
Marksach”: scjentystycznym I antropo- 
logicznym, ezoterycznym i egzoterycz- 
nym itd. 
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jętemu modelowi itp. Tak więc 
mamy tu do czynienia z tą samą me- 
todą teoretyczną, tyle że nie uświa- 
damianą. 

Zasadność powyższej opinii staje 
się oczywista na przykładzie antro- 
pologicznej interpretacji marksizmu. 
Oczywiście niepodobna  interpreto- 
wać wczesnego okresu w duchu o- 
kresu dojrzałego. Jednakże tego ro- 
dzaju modernizacja jest mniej ryzy- 
kowna, aniżeli wypaczenia powstałe 
w wyniku przyjęcia fałszywej prze- 
słanki wyjściowej. 

Widzieliśmy powyżej, że I. Althus- 
ser określa marksizm jako „teore- 
tyczny antyhumanizm” i w tym wła- 
śnie upatruje jego najwyższą war- 
tość naukową, natomiast A. Schaff 
traktuje marksizm jako konsekwent- 
ny humanizm i w tym widzi jego 
bezsprzeczny walor. Rozbieżność jest 
ewidentna. Trzeba jednak dodać, że 
oba prezentowane tu stanowiska są 
sprzeczne wewnętrznie i zawierają w 
sobie własne zaprzeczenie. Scjentys- 
tyczna interpretacja myśli marksow- 
skiej, przekształcając ją w ideologię 
fatalizmu, korzenia się przed żywio- 
łowością i koniecznością historyczną, 
prowadzi w konsekwencji do zaprze- 
czenia własnych założeń. Toteż trud- 
no tu nie zgodzić się z zastrzeżenia- 
mi podniesionymi przez A. Schaffa, 
który dowodzi, że determinizm 
marksistowski bynajmniej nie jest 
tożsamy z wyobrażeniem o koniecz- 
ności historycznej jako sile narzuco- 
nej człowiekowi z zewnątrz, lecz 
przeciwnie, traktuje ją jako coś, co 
istnieje wyłącznie dzięki działalnoś- 
ci ludzkiej. Ale mimo to nie zawsze 
udaje mu się zespolić organicznie 
ideę determinizmu z aktywizmem. 
Dualizm ten pozostaje nieprzezwycię- 
żony wskutek tego, iż nie przemyśla- 
no tu do końca kwestii stosunku mię- 
dzy społeczeństwem a jednostką. 


Trzeba również stwierdzić, że na 
rozwiązaniu tej kwestii przez A. 
Schaffa w sposób oczywisty zacią- 
żyła wizja marksizmu, której auto- 
rem jest neofreudysta Erich Fromm. 
Mówiąc o tym, jak zrodził się i osta- 
tecznie ukształtował plan książki 
„Marksizm a jednostka ludzka” oraz 
wspominając w tym kontekście z 
wdzięcznością wizytę u E. Fromma 
i długą z nim dyskusję, Adam Schaff 
wyznaje m. in.: „Trudno mi dziś po- 
wiedzieć, co z przedstawionych niżej 
idei wywodzi się pierwotnie od mego 
rozmówcy, a co było uwzględnionym 
wynikiem wymiany zdań lub wy- 
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łącznie spada na moją odpowiedzial- 
ność”. Jednakże A. Schaff zaznacza, 
iż „..podstawowe idee koncepcji po- 
chodzą niewątpliwie od prof. From- 
ma”, któremu też wiele zawdzięcza 
„„.[ównież jeśli idzie o rozumienie 
marksizmu ”'(17). 

Dla wyjaśnienia istoty rozbieżnoś- 
ci wypada sięgnąć do tych interpre- 
tacji, w których to, co zostało jedy- 
nie zarysowane w koncepcjach L. 
Althussera i A. SŚchaffa, znajduje 
rozwinięcie pełne, ewidentnie wy- 
kraczające poza ramy marksizmu. 


(17) A. Schaff: Marksizm a jednostka 
ludzka. Wyd. cyt. str. 56. 


Współczesny imperializm japoński 


JON RBRALLIDAY, GAVEN MCCOR- 
MACK: Japanese Imperialism Today. 
Penguin Books 1973 r. 


Współczesny timpertalizm Japonii jest 
pracą, którą autorzy określają jako pró- 
bę przedstawienia politycznych i eko- 
nomicznych związków Japonii z rejo- 
nem Azji południowo-wschodniej. 
Związków, które w swoim zamyśle ma- 
ją prowadzić do ścisłego uzależnienia 
tego rejonu od Japonii. Praca ma jed- 
nak szerszy zasięg. Stawia sobie bowiem 
jako cel ujawnienie prawdziwych źródeł 
obecnej potęgi gospodarczej Japonii. 
Źródła te umykają niekiedy uwadze na- 
wet wnikliwych badaczy śledzących sta- 
tystyki wzrostu produkcji czy obrotów 
handlu zagranicznego, nie mówiąc już 
o apologetach, którzy zachłystują się 
„ofiarnością i wytrwałą pracą całego 
narodu, energią i elastycznością przy- 
wódców, które zyskały powszechny po- 
dziw i uznanie”, 

J. Halliday i G. McCormack pre- 
zentują studium, w którym ujawnia- 
ją ezynniki i bodźce, jakie warun- 


kowały dzisiejszą pozycję Japonii w 
świecie. W szczególności kładą nacisk 
na pozycję tego kraju w Azji, gdzie 
w ostatnich latach ujawniła się w 
całej ostrości sprzeczność interesów 
między Japonią i Stanami Zjednoczo- 
nymi. 

Za punkt wyjścia analizy autorzy 
przyjęli politykę amerykańską wobec 
okupowanej Japonii. Dominującą rolę 
w tej polityce odgrywały interesy tych 
wielkich ' amerykańskich ' korporacji 
międzynarodowych, które miały przed 
wojną ścisłe powiązania z japońskimi 
„zaibatsu”. Dążyły więc one oczywiście 
do jak najszybszej restauracji karteli 
japońskich (przy znacznym udziale ka- 
pitału amerykańskiego), co miało za- 
pewnić w przyszłości uzyskanie kontroli 
nad przemysłem i rynkiem tego kraju. 


Politykom z Waszyngtonu chodziło 
jednak nie tylko o to. W związku z oba- 
wami „rozprzestrzeniania się komuntz- 
mu” na terenie Azji dalekowschodniej 
polityka amerykańska dążyła do u- 
kształtowania takiej Japonii, która mo- 
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głaby stać się dla USA wygodną ba- 
zą ekspansji na tereny azjatyckie, a 
równocześnie antykomunistyczną zapo- 
rą. 


Autorzy prezentują szczegółowo 
skomplikowane powiązania między a- 
merykańskim i japońskim businessem, 
przebiegające w najrozmaitszych płasz- 
czyznach. Wykazują m. in. że wśród 
obcych kapitałów lokowanych w Japonii 
— na kapitał amerykański przypada 
60 proc. Dane te nie obejmują przy tym 
wszystkich, utworzonych w pierwszym 
okresie odbudowy Japonii spółek mię- 
dzynarodowych. Z rachunku wyłączone 
są mianowicie wszystkie te firmy, któ- 
re uzyskały status formalny jako funk- 
cjonujące w oparciu o jena. Zastrze- 
gając się, że do chwili opublikowania 
pracy dane dotyczące struktury tych 
korporacji nie były osiągalne, autorzy 
są jednak zdania, że funkcjonują one 
na nieco odmiennych zasadach niż 
spółki amerykańskie w Europie. Różni- 
ce te wynikają głównie z koniecznoś- 
ci dostosowania się do ścisłych japoń- 
skich restrykcji dotyczących wycofywa- 
nia i przekazywania zysków do kraju 
macierzystego. Wiadomo jest natomiast, 
że wśród firm, które wykorzystały tę 
szansę, jest np. IBM kontrolująca 70 
proc. japońskiego rynku komputerowe- 
go. Ważniejsze jednak w aspekcie po- 
wiązań Japonia — USA, niż globalna 
suma zainwestowanych kapitałów, są 
kierunki tych inwestycji. Zwraca tu 
uwagę fakt, że najbardziej ważącymi 
w gospodarce japońskiej są powiąza- 
nia w dziedzinie produkcji zbrojenio- 
wej. W tym kontekście autorzy piszą, 
- że „..pozbawione cienia naukowości, 
wręcz pożałowania godne było podejś- 
cie badaczy Zachodu do problemów mi- 
titaryzacji Japonii po drugiej wojnie 
światowej. Wydatki militarne były sza- 
cowane według kryteriów, które słu- 
żyły do zamaskowania tempa, z jakim 
Japonia de facto się zbroiła”, 
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Wydatki zbrojeniowe są, jak wiado- 
mo, zawsze najtrudniejsze do oszacowa- 
nia, ponieważ kryje je ścisła tajemnica 
wojskowa. Dla zanalizowania ich J. Ha- 
lliiday i G. McCormack dokonali olbrzy- 
miej pracy, studiując dokumenty, wy- 
powiedzi przywódców wojskowych i 
reprezentantów przemysłu zbrojeniowe- 
go, jak również dostępne dane staty- 
styczne. 


Statystyki oficjalne podają, że wy- 
datki zbrojeniowe Japonii do połowy 
lat 60-tych nie przekraczały 1 proc. 
dochodu narodowego, w okresie zaś 
późniejszym kształtowały się na pozio- 
mie 1,5 proc., czyli rosły stosunkowo 
szybciej niż dochód narodowy. A w 
owym okresie dochód narodowy Japo- 
nii wzrastał średnio 9—10 proc. rocz- 
nie, osiągając tempo dwu- i ponad dwu- 
krotnie wyższe niż w innych krajach 
kapitalistycznych. 

Szeroko znany jest fakt, że Japonia 
od pewnego czasu osiągnęła status trze- 
ciej gospodarczej potęgi świata, mało 
natomiast ludzi wie, że jest ona również 
jedną z pierwszych potęg militarnych. 
Japońskie lotnictwo i marynarka wo- 
jenna, budowane w oparciu o technikę 
i pomoc amerykańską, mało już ustę- 
pują nowoczesnością swego wyposaże- 
nia armii USA. Jeżeli ten fakt powią- 
zać z oświadczeniem prezesa jednego 
z największych japońskich koncernów 
zbrojeniowych Mitsubishi Heavy Indu- 
stries, który stwierdził, że „tylko 5 
proc. realizowanych przez nas zamó- 
wień stanowią zamówienia japońskie- 
go Ministerstwa Obrony”, to uzyska się 
dostatecznie wyrazisty obraz potencja- 
łu przemysłu wojennego Japonii. 


W rozdziale poświęconym militaryz- 
mowi autorzy pracy prezentują rów- 
nież ogólny rozwój  promilitarystycz- 
nych tendencji w społeczeństwie oraz 
różnorodne, swoiste metody propagują- 
ce tę ideę, niezbyt chętnie przyjmowaną 
przez społeczeństwo. Dziś można już 


stwierdzić, że potencjał militarny Ja- 
ponii, podobnie jak jej potencjał go- 
spodarczy, rozrósł się znacznie ponad 
to, czego życzyły sobie i co przewidy- 
wały Stany Zjednoczone. 


Narastające sprzeczności interesów 
USA i Japonii, w miarę tego jak Ja- 
ponii udawało się przechodzić od roli 


kooperanta do roli niezależnego partne- . 


ra, najszybciej i najjaskrawiej ujaw- 
niły się na terenie Azji dalekowschod- 
niej. Znaczna część omawianej pracy 
poświęcona jest właśnie temu proble- 
mowi. Rywalizacja między Japonią a 
Ameryką o wpływy na tych terenach 
sięga korzeniami lat trzydziestych. Wy- 
kazują oni również ciągłość historyczne 
cechującą istotę każdej polityki impe: 
rialistycznej, niezależnie od jej zmienia 
jących się form. 

Prawdą jest, że powojenną polityk; 
neokolonialną imperializmu japońskieg 
cechują metody nieco odmienne, acz 
kolwiek nie tak bardzo różniące SĘ 
od przedwojennych. Azjatycka polityla 
Japonii wyróżnia się szczególną elastyc- 
nością. Inna jest polityka stosowała 
«wobec azjatyckich krajów „trzeciejo 
świata”, inną politykę stosuje się w- 
bec Chin. Do azjatyckich krajów „trz- 
ciego świata” płyną japońskie kapitdy 
i eksport towarowy, natomiast impat 
z tych krajów do Japonii jest ogran- 
czany do minimum, co prowadzi. © 
stałego ich zadłużenia. 


Wnikliwa analiza przepływu kapitau 
i obrotów handlu zagranicznego wyka- 
zuje, że tworzona przez Japonię w <cią- 
gu minionego dwudziestolecia „azjatyc- 
ka wspólnota gospodarcza” w pełni za- 
sługuje na cudzysłów, w jaki autazy 
omawianej pracy ujęli to szeroko rcro- 
pagowane pojęcie. Kryją się bowiem 
pod nim dokładnie wykalkulowane to- 
rzyści, jakie Japonia może uzyskać jako 
kraj wiodący tej wspólnoty. 
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Rodzaje tych korzyści są uzależnio= 
ne od potrzeb. Japonia jest jednym z 
najuboższych w zasoby surowcowe kra- 
jów. Autorzy przedstawiają stopień za- 
leżności Japonii od importu surowców, 
np. w dziedzinie ropy naftowej i ura- 


"nu wynosi on blisko 100 proc. i nie- 


wiele mniej dla większości pozostałych 
podstawych surowców naturalnych. 
_" Metody zapewnienia sobie możliwoś- 
ci eksploatacji zasobów naturalnych nie 
ograniczają się jednak do utrzymywa- 
nia ujemnego bilansu handlowego ze 
wspomnianymi krajami surowcowymi 
oraz dokonywania w nich  bezpośred- 
nich inwestycji. Autorzy wykazują, że 
począwszy od zobowiązań reparacyjnych 
aż do udzielania tak zwanej pomocy roz- 
wojowej dla krajów regionu południo- 
wo-wschodniej Azji każda kolejna umo- 
wa przynosiła Japonii korzyści. 
Inaczej kształtują się stosunki go- 


spodarcze z Chinami. Nie odgrywają 


one obecnie większej roli w obrotach 
handlowych Japonii. Chiny znajdują się 
na 7 miejscu w eksporcie japońskim, 
a w imporcie nie figurują nawet wśród 
pierwszej dziesiątki jej partnerów han- 
dlowych. Jednak otwarcie rynku 
chińskiego jest dla Japonii jednym 
z warunków jej dalszej ekspansji, 
Tymczasem kształtowanie poprawnych 
relacji  japońsko-chińskich pozostaje 
utrudnione ze względu na stale wzrasta- 
jące powiązania gospodarcze Japonii 
z Tajwanem (trzecie miejsce w ekspor- 
cie Japonii) i Koreą Południową. 

W sumie Współczesny imperializm 
Japonii jest ciekawą pracą, która za- 
interesuje nie tylko czytelnika zajmują- 
cego się problemami Dalekiego Wscho- 
du. Książka J. Hallidaya i G.Mc- 
Cormacka daje rzetelną wiedzę i in- 
formacje pozwalające rozumieć i anali- 


„zować wydarzenia w rejonie Pacyfiku. 


KRYSTYNA DEMBIŃSKA 
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Informacje 


OSIĄGNIĘCIA I GŁÓWNE TENDENCJE 
W ROZWOJU SOCJALISTYCZNEJ PEDAGOGKKI 


(Po II Konferencji Pedagogów w Berlinie) 


Pedagogika socjalistyczna od swego 
zarania jest związana z praktyką bu- 
downictwa socjalistycznego i działal- 
nością oświatowo-wychowawczą szko- 
ły; szkolnictwo jest jednym = najważ- 
niejszych "narzędzi przeobrażeń spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. Toteż 
wśród nauk społecznych pedagogika 
zajmuje miejsce szczególnie bliskie 
ideologicznej działalności partii i pań- 
stwa, jest z nią jak najściślej związana. 

Kształcenie i wychowanie nowego 
człowiexa to cel, a zarazem środek, któ- 
ry powinniśmy uruchamiać dla kształ- 
towania wyższej jakości życia społecz- 
nego, kulturalnego i ekonomicznego, z 
czego wywodzi się prymat wartości spo- 
łeczno-moralnych. Wymaga to stałego 
rozwijania teorii i praktyki socjalistycz- 
nej pedagogiki. Socjalizm wyzwala i or- 
ganizuje społeczne dążenia ludzi. Wy- 
chowanie w warunkach ustroju socja- 
listycznego powinno więc być ściśle 
związane z przekształceniem życia, ze 
zmianą sytuacji, która kształtuje oso- 
bowość. 

Dlatego też dążąc do wszechstronne- 
go rozwoju Społeczeństwa socjalistycz- 
nego. konieczne jest uwzględnienie wie- 
łorakich funkcji kształcenia i wy- 
chowania. Ale najważniejszą wśród 
nich jest kształtowanie osobowości 
człowieka. Jest to zasadniczy problem 
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eorii 1 praktyki socjalistycznej peda- 
rogiki Zwłaszcza obecnie, kiedy czyn- 
1ik ludzki, tzn. kwalifikacje, świado- 
ność 1 postawy ideowo-moralne stają 
ię coraz bardziej decydujące w reali- 
acji zadań nowego, wyższego etapu s0o- 
jalistycznego rozwoju. 

Nauki pedagogiczne i system oświa- 
t nabierają rangi zasadniczego narzę- 
dia w przygotowywaniu ludzi, kształ- 
twaniu zmian w ich świadomości i po- 
saewach przez przyjmowanie wartości 
i idei socjalistycznych, znajdujących 
szroxie potwierdzenie w praktyce spo- 
łerznej. 


Kształcenie stało się rodzajem ren- 
townej inwestycji społecznej. Przyszłe 
zalania oświatowe powinny uwzzględ- 
niić kierunki rozwoju apołeczno-gospo- 
daczego, rozwój nauki, techniki, prze- 
many w strukturze społecznej i zmiany 
w sferze kultury itd. Z tych też wzglę- 
dów dużego znaczenia społecznego na- 
brała funkcja prognostyczno-projekcyj- 
na nauk pedagogicznych oraz między- 
nawdowa wymiana doświadczeń kra- 
jów socjalistycznych w dziedzinie teorii 
i praktyki pedagogicznej. 

W 1971 r., z inicjatywy ZSRR, odbyła 
się w Mosxwie I Konferencja nauko- 
wa pedagogów z krajów socjalistycz- 
nych. Rozważano na niej problemy me- 


todologii pedagogiki socjalistycznej. do- 


skonalenia systemu oświaty, aby przy- | 


gotować go do sprostania wymogom re- 
wolucji  naukowo-technicznej, oraz 
aktualne zagadnienia kształcenia i wy- 
chowania. Dokonano przeglądu dorob- 
ku i osiągnięć pedagogicznych w po- 
szczególnych krajach socjalistycznych. 
Pedagodzy polscy przedstawili na tej 
konferencji swój liczący się dórobek 
naukowy i główne xierunki polityki o- 


światowej w naszym kraju. Następne 


tego typu konferencje międzynarodowe, 
poświęcone węzłowym problemom teorii 
i praktyki wychowania, postanowiono 
organizować PSEMSYCIE w oe: 
pach trzyletnich. 

W sierpniu br. odbyła się II Konfe- 
rencja Pedagogów krajów socjalistycz- 


nych w Berlinie, w której wzięli udział - 


specjaliści reprezentujący różne dziedzi- 
ny nauki z dziesięciu krajów. socjalis- 
tycznych. Wiodącym tematem tej kon- 
ferencji było: kształtowanie  wszech- 
stronnie rozwiniętej osobowości socjali- 
stycznej jako główne zadanie systemu 
oświaty w krajach socjalistycznych. 
Poważny dorobek w dziedzinie rozwoju 


teorii i praktyki pedagogicznej, ujęty w | 


jedenastu referatach, zaprezentowała 
delegacja polska. 

Warto w tym miejscu dodać, że w o0- 
kresie między I a II konferencją nastą- 


pił w krajach obozu socjalistycznego 


poważny rozwój badań pedagogicznych 
i osiągnięto w nich znaczne rezultaty. 


Powstało wiele nowych opracowań na. 


t przyszłych systemów oświato- 
wych. W kilku krajach socjalistycznych 
opracowano wieloletnie plany badań w 
zakresie nowego systemu oświatowo- 
-wychowawczego, angażując w nie pe- 
dagogów, psychologów, socjologów, fi- 
lozofów i przedstawicieli wielu innych 
dyscyplin naukowych. Był to równo- 
cześnie oxres, w którym, jak np. w 
Polsce, władze partyjne i państwowe 
podjęły wiele decyzji w MA re- 
form oświatowych. 


Informacje 


W okresie przygotowań do II Kon- 
ferencji Pedagogów w Berlinie odbyło 
się wiele spotkań i narad specjalistycz= 
nych pedagogów z krajów socjalistycz- 
nych. M. in. w Warszawie odbyła się 
w czerwcu br. pierwsza narada redak- 
torów naczelnych czasopism pedago- 
gicznych, na której przyjęto istotne po- 
stanowienia w sprawie poszerzenia 


"  wzajęmnej informacji i współpracy. 


* 


Tematem II Konferencji Pedagogów 
w Berlinie było, jak już wspomniałem, 
zagadnienie kształtowania wszechstron- 
nie rozwiniętej osobowości socjalistycz- 
nej, jako główne zadanie systemu o0- 
światy w krajach socjalistycznych. Do- 
konano na tej konferencji szerokiego 
przeglądu dorobxu naukowego i wy- 
miany doświadczeń pedagogicznych 
krajów socjalistycznych w kształtowa- 
niu socjalistycznej osobowości. Przed- 
stawiono wielostronne badania nad o- 
sobowością i metodami jej kształtowa- 
nia. Konferencja dała wyraz przekona- 
niu, że tylko socjalizm stwarza obiek- 
tywne warunki dla wszechstronnego 
rozwoju oeobowości oraz pozwala opra- 
cować naukowe podstawy polityki o0- 
światowej drogą szerokich badań inter- 
dyscyplinarnych. 

Dużo miejsca w pracach pedagogów 
zajmuje konkretyzacja celów wychowa- 
nia, socjalistycznego ideału i stylu ży- 
cia. Z ideału społeczeństwa wynixa 
ideał wychowawczy. Ideał społeczeń- 
stwa i wzorca osobowego człowieka sta- 
nowią jedność i wzajemnie się one wy- 
znaczają. Cele wychowania wynikają z 
założeń i celów ustroju, wizji rozwoju 
społeczno-gospodarczego, politycznego i 
kulturalnego społeczeństwa _socjalis- 
tycznego. Równocześnie cele wychowa- 
nia i nauka o nich stanowią punkt wyj- 
Ścia do dalszych badań naukowych nad 
treściami i metodami kształtowania 
wszechstronnie rozwiniętej socjalistycz- 
nej osobowości. 
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Na podkreślenie zasługuje, że pro- 
blemom tym poświęciła wiele uwagi 
nasza partia. W Tezach Programowych 
KC PZPR przyjętych przez VII Plenum: 
„O aktywny udział młodego pokolenia 
w budowie socjalistycznej Polski — za- 
dania partii, państwa i narodu w wy- 
chowaniu młodzieży”, zarysowano So- 
cjalistyczny wzór człowieka, oxreślono 
najważniejsze cechy jego socjalistycz- 
nej osobowości oraz drogi kształtowa- 
nia postaw, dążeń, aspiracji i motywów 
postępowania ludzi. Uchwała VII Ple- 
num wywiera decydujący wpływ na 
główne kierunki badań naukowych w 
dziedzinie pedagogiki oraz na politykę 
oświatową. 

Pedagodzy krajów socjalistycznych są 
zgodni w zasadniczych kwestiach do- 
tyczących rozumienia treści pojęcia o- 
sobowości socjalistycznej oraz dróg jej 
kształtowania przez celowe działania 
wychowawcze oraz przez społeczną rze- 
czywistość (rodzina, praca, gospodarka, 
życie polityczne, kultura). Toteż mocno 
podxzreślano na konferencji berlińskiej 
potrzebę rozwoju badań komplekso- 
wych nad osobowością i drogami efek- 
tywnego jej kształtowania. Kształtowa- 
nie socjalistycznego stylu życia musi 
mieć charakter różnorodnej działalności 
teoretycznej i praktycznej. Proces ten 
dokonuje się w walce z ideologią obcą 
klasowo i w konfrontacji z innymi sty- 
lami życia. 

Znaczenie perspektywy w wychowa- 
niu oraz przymierza wychowania zmie- 
niającego ludzi z działalnością ludzi 
zmieniających warunki nabiera dziś 
szczególnego znaczenia. Zasadniczą 
sprawą z punktu widzenia polityi o- 
światowo-wychowawczej państw socja- 
listycznych jest tworzenie i realizacja 
jednolitego systemu wychowania i na- 
uczania od wieku przedszkolnego aż do 
wejścia młodzieży w czynne życie zawo- 
dowe i społeczne. Jednolity system dy- 
daktyczno-wychowawczy odgrywa bo- 
wiem zasadniczą rolę w kształtowaniu 
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świadomości i postaw młodzieży. Dziś 
jednak bardziej niż kiedykolwiek zdaje- 
my sobie sprawę z istnienia wielu czyn- 
ników edukacyjnych i wychowawczych. 
Obok systemu szśolnego istnieje oświa- 
ta pozaszkolna (równoległa) i poszkolna 
(ustawiczna). System oświatowo-wycho- 
wawczy stanowi więc zespół instytucji 
i organizacji szkolnych i pozaszkolnych 
oddziałujących pedagogicznie na mło- 
dzież i dorosłych. Poprzez ten system 
docierają do ludzi idee, wiedza nauko- 
wa, wartości moralne i umiejętności 
praktyczne. Wszystko to wpływa na 
kształtowanie osobowości ludzi. 


Przy istnieniu wielu czynników wy= 
chowawczych i bogactwa ich form i me- 
tod ani na chwilę nie możemy za- 
pomnieć o tym, że kształtowanie oso- 
bowości ludzzich dokonuje się w okre- 
ślonej rzeczywistości społecznej, od któ- 
rej zależy w ostateczności powodzenie 
planowych działań wychowawczych. 
Kształtowanie osobowości ideowych po- 
winno przebiegać przez cały organizm 
społecznego życia. Oświata powinna być 
na tyle dynamiczna i nowoczesna, aby 
przygotowywać człowieka zdolnego do 
świadomego uczestnictwa w zmianach, 
które powinny zachodzić w socjalistycz- 
nej rzeczywistości. Harmonijne zespole- 
nie interesów jednostki z interesami 
społecznymi, to jedno z naczelnych ce- 
lów wychowawczych i zarazem ważna 
część polityki społecznej państwa So- 
cjalistycznego. 


Nauki społeczne podejmują zadanie o- 
kreślenia konkretnych celów i form od- 
działywania różnych składników syste- 
mu oświatowo-wychowawczego, takich 
jax rodzina, szkolnictwo, zakład pracy, 
organizacje młodzieżowe, środki maso- 
wej informacji, wojsko, instytucje kul- 
turaine, środowisko lokalne, sport i 
inne. Kierowanie i sterowanie nimi wy- 
magać będzie nowych i śmiałych roz- 
wiązań oraz przezwyciężania tendencji 
autarkicznych w ich funkcjonowaniu. 


Wymiana doświadczeń praktycznych i 
teoretycznego dorobku krajów socjalis- 
tycznych w tych dwóch zasadniczych 
kwestiach, a mianowicie kształtowania 
jednolitego systemu dydaxtyczno-wy- 
chowawczego oraz organizacji i funk- 
cjonowania systemu oświatowo-wycho- 
wawczego, ma zasadnicze znaczenie dla 
przyspieszenia budowy rozwiniętych 
społeczeństw socjalistycznych. 

Zbieżne są podstawowe osiągnięcia i 
zasady ustroju szkolnego i systemów 
oświatowych w krajach socjalistycz- 
nych oraz koncepcji programowych; po- 
dobne są również kłopoty oraz braki w 
zakresie szkolnictwa i wychowania. 
Tym bardziej więc potrzebna jest sze- 
roka współpraca krajów  socjalistycz- 
nych w dziedzinie teorii i prakty«i pe- 
dagogicznej oraz wspólne prognozowa- 
nie głównych kierunków rozwoju o0- 
światy i przygotowania wysoko kwali- 
fikowanych kadr dla gospodarki i ży- 
cia społecznego krajów socjalistycznych, 
wkraczających w fazę przyspieszonego 
rozwoju społeczno-gospodarczego i rea- 
lizacji zadań wynikających z szybkich 
w dobie obecnej zmian w nauce i tech- 
nice. : 

Socjalizm stwarza realne warunx<i do- 
skonalenia systemu oświaty jako sku- 
tecznego instrumentu uruchamiania 
społecznych zasobów zdolności i kształ- 
towania motywacji uczenia się, pracy 
i działania. Wymaga to wiązania wy- 
chowania z wizją jutra i czynnego u- 
działu w przekształcaniu rzeczywistoś- 
ci. Chodzi o kształtowanie osobowości 
człowieka wszechstronnie rozwiniętego, 
której cechami będą: twórczość, aktyw- 
ność, ideowość. 

Osobowość to zespół względnie trwa- 
łych cech i mechanizmów rządzących 
postępowaniem człowieka w różnych 
sferach jego aktywności życiowej. Nie 
jest ona czymś zamkniętym. Ciągle się 
zmienia pod wpływem wielu czynników 
i własnej działalności człowieka. Jest 
ona rezultatem określonych stosunków 
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społecznych, a zarazem warunkiem dal- 
szego rozwoju społecznego. Stąd jej 0- 
twarty charakter. Wszechstronny, har- 
monijny i ciągły rozwój osobowości wy- 
maga skonkretyzowania zadań na po- 
szczególne etapy rozwoju  psychospo- 
łecznego dzieci, młodzieży i dorosłych 
oraz dla poszczególnych szczebli i ty- 
pów szkolnictwa. 

Pedagogika socjalistyczna stoi na sta- 
nowisku kierowniczej roli szkoły w 
aształtowaniu osobowości (systematycz- 
ność, świadomość celów, planowość) o- 
raz maksymalnego wykorzystania wielu 
czynników wychowawczych. Eksponu- 
je ona najważniejsze cechy osobowości 
socjalistycznej: naukowy pogląd na 
świat, patriotyzm socjalistyczny I inter- 
nacjonalizm, socjalistyczny stosunek do 
pracy, umiejętność życia w kolekty- 
wach, uspołecznienie ludzi. 

Rozwinięte społeczeństwo  socjalis- 
tyczne stwarza coraz lepsze warunki 
rozwoju osobowości człowieka. Histo- 
ryczny i klasowy charakter osobowości, 
różne jej uwarunkowania ustrojowe i 
drogi efektywnego kształtowania po- 
winny być nadal badane, aby ułatwić 
praktyczne działania i zapewnić pożą- 
daną ciągłość w rozwoju osobowości. 

Jedną z zasadniczych spraw jest 
skonkretyzowanie celów kształcenia i 
wychowania wyznaczanych przez proce- 
sy budownictwa socjalistycznego, po- 
stęp naukowo-techniczny i rywalizację 
krajów socjalistycznych z kapitalistycz- 
nymi. Konkretyzacja celów poznaw- 
czych i Kierunków kształtcwania oso- 
bowości człowieka stanowi najistotniej- 
szy i zarazem najbardziej złożony pro- 
blem obecnych reform oświatowych 
krajów socjalistycznych. Nie wypraco- 
wano jednak — jak dotąd — w pełni 
zadowalającej teorii programowania 
programów szkolnych. 

Jak dowiodła tego II Konferencja Pe- 
dagogów w Berlinie, kraje socjalistycz- 
ne mają hardzo ciekawe i różnorodne 
doświadczenia w dziedzinie praktyki 
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wychowawczej. Ale realizacja postula- 
tów aktywnego zapoznania człowieka z 
zasadami i mechanizmami rozwoju ży- 
cia społecznego, wdrażania przezeń tych 
zasad w codziennej działalności, wyma- 
ga ciągłego doskonalenia tej praktyki. 
W wielu też przypadkach wywołuje 
potrzebę zastosowania nowatorskich 
rozwiązań. | 

Pedagogika socjalistyczna interesuje 
się nie tylko osobowością człowieka, ale 
w równej mierze jego społecznym ist- 
nieniem, jego uzewnętrznieniem. Czło- 
wiek jest twórcą społecznej rzeczywis- 
tości. Lecz z marksistowskiej filozofii 
wynikają dla pedagogiki wskazania 
również w zakresie zależności człowieka 
od obiektywnych prawidłowości rządzą- 
cych życiem społeczeństwa i rozwojem 
społecznym. Świat rzeczy i zjawisk, spo- 


łeczeństwo, stosunki międzyludzkie są . 


podstawą ugruntowywania cech osobo- 
wości człowieka. Kierowanie procesem 
pedagogiczno-wychowawczym  socjalis- 


tycznej osobowości człowieka musi u- 


względniać wpływ budownictwa socja- 
listycznego oraz rozszerzanie się insty- 
tucji 1 organizacji oświatowo-wycho- 
wawczych. Rzeczywistość społeczna 
wzbogaca się stale o coraz nowe pro- 
blemy pedag-'giczne. W każdej zbior.- 
wości, zakładzie pracy, instytucji i or- 
ganizacji odbywa się proces formowa- 
nią osobo vości ludzkich. Ch'dzi o to, 
aby był to proces uświadomiony 1 zor- 
ganizowany, stale unowocześniany, aby 
człowiek zmieniał siebie w trakcie prze- 


kształcania warunków swego życia, pra- 


cy, działania. 

Prowadzenie szerokich interdyscypli- 
narnych badań daje gwarancję zabez- 
pieczenia się przed jednostronnymi pro- 
pozycjami, różnymi „nowinkami”, jak 
np. lansowanymi przez niektórych pe- 
czgogów burżuazyjnych teoriami „Spo- 
łeczeństwa bez szkoły”. 

Zależność wzajemna i sprzężenia 
między oświatą i całokształtem życia 
społecznego będą się pogłębiały. Zada- 
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niem socjalistycznej polityki oświato- 
wej jest uruchamianie wszystkich 
sił społecznych w celu przyspieszenia 
rozwoju społeczno-gospodarczego, kul- 
turalnego i politycznego. Rozwój edu- 
kacji powinien wyprzedzać rozwój e- 


konomiczny. Jest to wymóg czasów re-_ 


wolucji naukowo-technicznej. Prawi- 
dłowe sterowanie tym procesem wyma- 
ga — zgodnie z zasadą socjalistycznej 
pedagogiki — kształtowania osobowoś- 
ci w społeczeństwie i dla społeczeństwa. 
Dla szkolnictwa wynikają z tego nastę- 
pujące cele: 

— pedagogiczne: kształtowanie so- 
cjalistycznej osobowości człowieka, 
przekazywanie i zdobywanie wiedzy o- 
raz umiejętności; 

— ekonomiczne: przygotowanie do 
zawodu, kształtowanie motywacji pra- 
cy i jej efektywności; 

— społeczne: kierowanie losami mło- 
dzieży, przygotowywanie do pozazawo- 
dowej aktywności; 

— polityczne: przygotowanie do ak- 
tywności politycznej i wartościowego 
życia w społeczeństwie; 

— kulturalne: zaszczepienie potrzeby 
i umiejętności uczestnictwa w xulturze, 
przygotowanie do życia osobistego i ro- 
dzinnego, umiejętność kształtowania 
własnych aspiracji. 

Takie określenie celów szkolnictwa 
podkreśla dialektyczną jedność procesu 
kształcenia i socjalistycznego wycho- 
wania. Wielorakość celów kształcenia 
i wychowania powinna być podstawą 
opracowania charakterystyk absolwen- 
tów, „wzonców osobowości wychowan- 
ków” poszczególnych szczebli i typów 
kształcenia oraz określenia zadań szkol- 
nictwa i pozaszkolnych instytucji i or- 
ganizacji. Realizacja tych celów, ocena 
efektywności form i metod stają się w 
krajach socjalistycznych coraz częściej 
przedmiotem wspólnych badań pedago- 
gów, socjologów i psychologów. 

Znaczny dorobek zaprezentowano na 
konferencji w Berlinie w zakresie roli 


ij miejsca organizacji młodzieżowych w 
wychowaniu, rozwijaniu zainteresowań 
i zamiłowań młodzieży, przygotowania 
jej do wyboru kierunku nauki i pracy 
zawodowej oraz organizacji czasu wol- 
nego, w którym również ma miejsce 
proces kształtowania osobowości czło- 
wieka. 

Wybór dróg życiowych młodzieży za- 
leży nie tylko od pracy szkoły, ale rów- 
nież od całego społeczeństwa, jego po- 
ziomu cywilizacyjnego, od rozwoju jego 
Kultury, gospodarki i nauki Przygoto- 
wanie szkolne nie może być wyposa- 
żeniem człowieka na całe życie. W o- 
becnej dobie, przyspieszonego rozwoju 
krajów socjalistycznych, szczególnego 
znaczenia nabiera kształtowanie u wy- 
chowanxców i dorosłego społeczeństwa 
pozytywnej motywacji samokształ 
i samowychowania. i 

W wyniku uogólnienia dotychczaso- 
wych doświadczeń w pracy z młodzie- 
żą w krajach socjalistycznych 1 teore- 
tycznych uogólnień można wyróżnić na- 
stępujące kierunki i płaszczyzny akty- 
wizacji młodzieży, które — warto pod- 
kreślić — w pełni pokrywają się z 
tymi, jakie wytyczyły uchwały VII Ple- 
rrum naszej partii. A mianowicie: 

— gruntowne opanowywanie współ- 
czesnej wiedzy, w tym wiedzy społecz- 
no-politycznej, ciągłe dokształcanie się 
i samokształcenie; 

— opanowywanie I wdrażanie techni- 
%d oraz wiedzy o procesach i zjawiskach 
rewolucji naukowo-technicznej; 

— racjonalne koszystanie z wartości 
materialnych; 

— organizowanie pracy w sposób za- 
pewniający najefektywniejsze wykorzy= 
stanie czynnika ludzkiego; 

— kształtowanie socjalistycznych sto- 
sunków między ludźmi, zaangażowanie 
w działalności społecznej; 

— uczestnictwo w kulturze, przyswa- 
janie dorobku kulturalnego i współtwo- 
rzenie kultury; 
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— kształtowanie | ochrona natural- 
nego środowiska człowieka; 

— uprawianie sportu | turystyki. 

Przez wymienione kierunki aktyw- 
ności prowadzi droga do zaspokojenia 
rosnących i różnicujących się potrzeb 
człowieka oraz kształtowania osobowo- 
ści wszechstronnie rozwiniętych. Jest to 
jedynie efektywna droga przysposobie- 
nia człowieka do rozwiązywania złożo- 
nych problemów i zadań, jakie przed 
społeczeństwem stawiają teraźniejszość 
i przyszłość. 

| * 


Istotny wxład w obrady II Konferen- 
cji wniosła delegacja polska, której 
członkowie zarówno na sesji plenarnej, 
jak i w pracach komisji problemowych 
przedstawili nasz dorobek 1 doświadcze- 
nia związane z tematem konferencji. 
Główny referat strony polskiej pt. 
„Kształtowame postaw w socjalistycz=" 
nej szkole” został wysłuchany z dużą 
uwagą i spotkał się z wysokim uzna- 
niem uczestników <onferencji. 

W sekcjach problemowych konferen- 
cji polscy pedagodzy wygłosili nastę- 
pujące referaty: „Filozoficzno-ideowe 
aspekty wychowania socjalistycznego”, 
„Rola organizacji młodzieżowych w wy*- 
chowaniu ideowo-politycznym młodzie- 
ży szkolnej”, „Rozwój socjalistycznej o- 
sobowości nauczyciela w perspektywie 
kształcenia ustawicznego”, „Założenia 
edukacji permanentnej w treściach pro- 
gramów azkolnych”, „Wpływ nauczycie- 
la na rozwój intelektualny ucznia”, 
„Rozwijanie kultury technicznej mło- 
dzieży w polskiej eakole”, „Rozwijanie - 


samodzielności uczniów w ramach za- 


jęć praktyczno-technicznych”, „Rola i 
zadania czasopism pedagogicznych w 
wychowaniu socjalistycznym”, „Proble- 
my refleksyjnego kształtowania spraw=' 
ności motorycznej w osobniczym roz 
woju człowieka”, „Ideowo-kulturowa 
funkcja wychowania w czasie wolnym”. 
W referatach tych zaprezentowano wy» 
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niki badań empirycznych prowadzonych 
w Polsce. Materiał dowodowy oparty 
był na szerokich podstawach teoretycz- 
nych. Wiele też cennego materiału za- 
warto w nich z dziedziny praktyki pe- 
dagogicznej. Można z  satysfaxcją 
stwierdzić, że strona polska wniosła 
istotny wkład w zrozumienie pojęcia so- 
cjalistycznej osobowości człowieka, jak 
i metod jej kształtowania. 

Polska weszła w okres intensywnych 
prac naukowych nad systemem oświa- 
ty i wychowania. Funkcje diagnostycz- 
ne i prognostyczne nauk pedagogicz- 
nych stanowić będą jeden z istotnych 
czynników pedagogicznych pomyślnej 
realizacji bieżących i perspektywicz- 
nych zadań oświatowych oxreślonych 
w uchwale VI Zjazdu PZPR, VII Ple- 
num KC PZPR i uchwale Sejmu z 
13 października 1973 r. 

Postępująca w naszym kraju integra- 
cja społeczeństwa na podstawie reali- 
zacji programu społeczno-gospodarcze- 
go, uchwalonego na VI Zjeździe PZPR 
oraz procesy integracyjne krajów so- 
cjalistycznych — to czynniki decydują- 
ce © pomyślnej realizacji zadań kształ- 
ceniowo-wychowawczych. Między kapi- 
talizmem i socjalizmem trwa jednak u- 
porczywa walka w sferze ideologicznej, 
wzorców i stylów życia. Dlatego nie- 
zmiernie ważne jest dziś, aby prakty- 
ka społeczna i wychowanie wzajemnie 
się wspierały. Przed nami stoi zadanie 
budowy rozwiniętego społeczeństwa So- 
cjalistycznego. Potężnymi środkami i 
narzędziami prowadzącymi do zrealizo- 
wania tego ambitnego celu są szkoła i 
cały system oświatowo-wychowawczy. 

Czynnisiem przyspieszającym proces 
unowocześniania systemu oświatowo- 
-wychowawczego w naszym kraju bę- 
dzie m. in. wykorzystanie bogatego do- 
robku teoretycznego i praktycznego 
bratnich krajów socjalistycznych, 
zwłaszcza pedagogiki radzieckiej, któ- 
ra może się poszczycić wieloma wzor- 
cowymi rozwiązaniami 
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II Konferencja Pedagogów stwierdzi- 
ła, że rozszerza się przedmiot badań pe- 
dagogicznych, powstają nowe działy i 
subdyscypliny pedagogiczne. Wymaga 
to szybkich wzajemnych informacji o 
dorobku krajów socjalistycznych, koor- 
dynacji i integracji badań nauxowych. 
Przy istnieniu wieloletnich planów ba- 
dań pedagogicznych w poszczególnych 
krajach socjalistycznych zaistnieją jesz- 
cze lepsze warunki dalszej owocnej 
współpracy. Bardzo ważnym zakresem 
wymiany doświadczeń powinien być sy- 
stem kształcenia, dokształcania i dosko- 
nalenia nauczycieli. Osobowość nauczy- 
ciela stanowi bowiem jeden z zasadni- 
czych warunków prawidłowego kształ- 
towania i rozwijania osobowości dzieci 
i młodzieży. 

Osobowość nauczyciela, jego wiedza, 
umiejętności pedagogiczne, autorytet i 
postawa odgrywają zasadniczą rolę w 
procesie dydaktyczno-wychowawczym. 
Wykazują to badania naukowe. Pow- 
stała odrębna wiedza o nauczycielu, 
zwana pedeutologią. Również w pol- 
skiej socjologii mamy wiele ciekawych 
badań nad nauczycielstwem jako gru- 
pą społeczną i zawodową. Wyniki ba- 
dań nad zawodem nauczycielskim poz- 
walają określić czynniki utrudniające 
pracę nauczyciela i jego rozwój w za- 
wodzie oraz wykazują, jak oceniany 
jest zawód nauczycielski, czego od nie- 
go oczekuje młodzież i społeczeństwo, 

W kształceniu i doskonaleniu nauczy- 
cieli uczestniczy wiele instytucji. Nie 
zapewniają one jednak w pełni s<oor- 
dynowanego systemu kształcenia usta- 
wicznego kadr pedagogicznych oraz 
ciągłości we wzbogacaniu ich osobowoś- 
ci przez silniejsze wiązanie z życiem 
środowiska i kraju. 

Optymalizacja działalności wycho- 
wawczej, zgodna z celami wychowania 
socjalistycznego, wymaga poważnych 
zmian w koncepcji kształcenia i dosko- 
nalenia nauczycieli, w metodach pracy 
szkoły oraz zbudowania nowych ukła- 


dów między szkołą a innymi instytu- 
cjami i organizacjami społecznymi po- 
dejmującymi zadania w sferze wycho- 
wania młodego pokolenia. Wychowanie 
stało się dziś integralną częścią xażdej 
dziedziny działalności człowieka. Zgod- 
ność przekonań i głoszonych idei z po- 
stępowaniem ludzi to jedna z zasadni- 
czych dyrektyw moralnych i pedago- 
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gicznych, którą należy wcielać w życiu 
szkolnym i w całym życiu społecznym. 
Problematyka osobowości nauczyciela 
będzie jedną z wiodących, wspólnie a- 
nalizowanych kwestii i znajdzie pełne 
oświetlenie na III Konferencji Pedago- 
gów krajów socjalistycznych, która od- 
będzie się w 1977 r. w Polsce. 

CZESŁAW BANACH 


MŁODZIEŻ ROBOTNICZA 
W ŚRODOWISKU PRACY 


(w świetle badań socjologicznych) 


Liczebność grupy młodych robotni- 
ków. Ustalenie liczebności młodych ro- 
botników jest możliwe jedynie szacun- 
kowo, gdyż dane statystyczne GUS nie 
zawierają w zasadzie informacji o 
strukturze wieku robotników. Według 
danych Narodowego Spisu Powszechne- 
go z 1970 r. robotnicy w wieku do 24 
lat stanowili 26,7 proc. ogółu aktyw- 
nych zawodowo pracowników fizycz- 
nych(1), czyli ok. 1530 tys. osób(2). Po- 
nadto należy uwzględnić tu również 
uczniów zatrudnionych w gospodarce. 
Kategoria ta obejmuje: młodocianych 
uczniów zawodu, zatrudnionych na pod- 
stawie umowy o naukę zawodu, w tym 
uczniów przyzakładowych i międzyza- 
kładowych szkół zasadniczych dla mło- 
docianych, a także — praktykantów 
kierowanych przez szkoły, bez względu 
na ich wiek. W 1970 r. kategoria ta 


(1) K. Zagórski: Robotnicy w strukturze 
społeczno-zawodowej, w: Narodziny socja- 
listycznej klasy robotniczej, Warszawa 1974, 
str. 217. 


(2) Por.: Rocznik Statystyczny Pracy 1971. 
str. 23, 


liczyła 352 tys. osób(3). A zatem robot- 
nicy w wieku do 24 lat oraz uczniowie 
(głównie młodociani), zdobywający w 
toku pracy zawody robotnicze, stanowili 
łącznie w 1970 r. grupę 1882 tys. osób. 
Dane o wielkości grupy uczniów w 
1972 r. wskazują, że była ona o 99 tys. 
osób liczniejsza niż w 1970 r.(4). Jeśli 
przyjąć, że w ciągu 1973 r. nastąpił 
przyrost o dalsze ok. 40 tys., tak jak 
w poprzednich trzech latach(5), to moż- 
na szacować grupę uczniów w 1974 r. 
na ok. 491 tys osób. 

Jeśli z kolei wziąć pod uwagę kształt 
piramidy wieku dla interesujących nas 
roczników i przyjąć, że prawdopodo- 
bieństwo zostania robotnikiem nie zmie- 
niło się zasadniczo między 1970 a 1974 r., 
to można sądzić, że liczba młodych ro- 
botników (poza uczniami) mogła wzro- 
snąć w stopniu względnie niewielkim 
i szacować wielkość tej kategorii na 
ok. 1600 tys. osób. W ten sposób grupa 
młodzieży robotniczej, obejmująca ucz- 

(3) Rocznik Statystyczny 1973, str. 107. 


(4) Mały Rocznik Statystyczny 1973, str 41. 
G) J. w. 
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niów i robotników w wieku do 24 lat, 
liczy w 1974 r. orientacyjnie ok. 2100 
tys. osób. 


O udziale młodzieży robotniczej 
wśród różnych kategorii robotników in- 
formują w odniesieniu do 1970 r. dane 
spisu powszechnego. Wynika z nich, że 
udział ten wynosił 26,7 proc. ogółu pra- 
cowników fizycznych wśród robotników 
do lat 24; sięgał w zawodach przemy- 
słowych, budowlanych i pokrewnych — 
29,4 proc.; wśród robotników niewy- 
kwalifikowanych, zatrudnionych przy 
różnych pracach prostych — 21,9 proc.; 
wśród wykonujących zawody związane 
z transportem i łącznością — 22,0 proc.; 
wśród wykonujących zawody związane 
z handlem, magazynowaniem i usługa- 
mi nieprzemysłowymi — 232 proc.; 
wśród robotników rolnych i leśnych — 
20,9 proc.(6). 

Dane te warto uzupełnić informacją 
o społecznych źródłach rekrutacji mło- 
dych robotników. Za podstawę służą tu 
wyniki badań reprezentacyjnych GUS 
nad podejmującymi pierwszą pracę w 
gospodarce uspołecznionej w 1971 r.(7). 


Dane te zwracają uwagę na względ- 
nie wysoki odsetek młodych pracowni- 
ków fizycznych, pochodzących z rodzin 
pracowników umysłowych. Wśród osób 
podejmujących pierwszą pracę — a po- 
chodzących z tych rodzin — 59,5 proc. 
mężczyzn i 28,2 proc. kobiet zostało za- 
trudnionych jako pracownicy fizyczni. 
Bardziej szczegółowa analiza — według 
grup zawodowych ojców — wykazuje, 
że 25,8 proc. dzieci (synów i córek) in- 
żynierów, które startowały do pierwszej 
pracy w 1971 r., podjęło zatrudnienie 
jako robotnicy w zawodach przemysło- 
wych i pokrewnych. Analogicznie odse- 


«6) K. Zagórski: op. cit., str. 217. 

(7) J. Kordos, B. Kulczycka, M. Pączkow= 
ska, K. Zagórski: Nowe kadry pracownicze. 
Pracoirnicy podejmujący pierwszą pracę w 
gospodarce uspołecznionej w 1971 r., GUS, 
Statystyka Polsk, Warszawą 1973, str. 100. 


1:0 


tek osób mających ojców techników 
lub mistrzów wynosi 58 proc., a specja- 
listów z wyższym wykształceniem z in- 
nych dziedzin (poza technicznym i rol- 
niczym) 25,9 proc.(8). „Należy przypusz- 
czać — piszą autorzy — że praca fi- 
zyczna jest dla synów (zapewne i córek 
— uwaga M. J.) pracowników umysło- 
wych — rozpoczynających karierę za- 
wodową — etapem przejściowym i że 
wielu z nich powraca po pewnym czasie 
do grupy społecznej ojców”(9). 

Problemy zawodu i kwalifikacji. Zdo- 
bywanie zawodu robotniczego w naszym 
kraju odbywa się dwoma zasadniczymi 
drogami: w szkołach zawodowych lub 
przez przyuczenie do zawodu i prak- 
tyczne nabycie odpowiednich umiejęt- 
ności. 

Obok robotników po ukończonych 
szkołach zawodowych, zasadniczych i 
przyzakładowych — pojawia się sto- 
sunkowo nowe zjawisko, obsadzania ro- 
botniczych stanowisk pracy przez tech- 
ników, a nawet absolwentów szkół 
wyższych. 

W 1972 r. 150 tys. pracowników fi- 
zycznych legitymowało się pełnym śred- 
nim wykształceniem zawodowym, ale 
według badań przeprowadzonych wśród 
przedstawicieli tej populacji tylko 30 
proc. wykorzystywało właściwie posia- 
dane kwalifikacje(10). Jednocześnie 1940 
tys. osób miało zasadnicze wykształce- 
nie zawodowe. Warto dodać, że wzrost 
osób z takim wykształceniem w stosun- 
ku do 1971 r. wyniósł ok. 200 tys. i był 
znacznie wyższy niż w latach wcze- 
śniejszych(11). W dotychczasowej prak- 
tyce społecznej główna więc — dla 
młodzieży robotniczej — droga do za- 
wodu wiedzie przez szkoły zawodowe. 


Struktura wykształcenia ogółu pra- 


(8) J. w., str. 108. 

(9) J. w. str. 99. 

(10) J., Kordos: Więcej precyzji w zatrud= 
nieniu techników. Przegląd Związkowy, 1973, 

(11) Rocznik Statystyczny 1973, str. 112. 
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cowników fizycznych, według danych niu wyniki reprezentacyjnych badań 
Narodowego Spisu Powszechnego z 1970 GUS z 1971 r. nad osobami podejmują- 
roku, była następująca: wykształcenie cymi pierwszą pracę. Warto więc prze- 
wyższe miało — 0,1 proc., średnie za- śledzić syntetyczne wskaźniki zawarte 
wodowe — 3,2 proc., średnie ogólno- w kolejnych tablicach. 
kształcące — 1,0 proc., zasadnicze zawo- Dane zawarte w nich pozwalają na 
dowe — 25,2 proc., podstawowe — 56,0 sformułowanie następujących  twier- 
proc., niepełne podstawowe — 14,5 dzeń: 
proc.(12). Jest oczywiste, że struktura — struktura wykształcenia osób po- 
wykształcenia młodych robotników jest dejmujących pierwszą pracę jest zde- 
znacznie korzystniejsza, na pewno wyż- cydowanie korzystniejsza niż osób za- 
szy jest wśród nich udział absolwentów trudnionych w gospodarce uspołecznio- 
szkół zawodowych (zasadniczych i śred- nej, ale wśród osób podejmujących 
nich). Potwierdzają to w pewnym stop- pierwszą pracę przeszło 1/4 nie ma wy- 
kształcenia ponadpodstawowego; 
(12) K. Zagórski, op. cit., str. 221. — najwyższy względny udział niepeł- 
TABLICA 1 


Pracownicy fizyczni podejmujący pierwszą pracę według grup społecznych ojców 


Grupy społeczne ojców 


© 
>» 
BG 8 
o oaść 8 
4 6 3 O 4 
| 4 > 3 PE: 3 
EM E3 kz GU O c 
6 ŻĘ 3 O w Z mĘLB > 
E $ U AE Sh Ga Ę 
5 IE B 8 3 zd 8 
O PEŁ) A 3 GG LSA G 
Mężczyźni 100,0 55,6 13,4 26,7 0,5 1,6 
Kobiety 100,0 59,7 9,8 25,3 0,6 1,9 
TABLICA 2 
Wykształcenie pracowników podejmujących pierwszą pracę 
i zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej (w proc.) 
Wykształcenie 
w Z Ę: 4 3 
5% 0 JA 
=" AJEJ vvov $$ 
8 s 43 8 533% 
LV > EG a vOQOw 
5 Ri 3E SE Sa53 
O ż Ba 8 Baza 
podejmujący pierwszą pracę 100,0 7,4 25,7 36,9 28,9 
zatrudnieni w gospodarce 100,0 5,5 20,1 17,9 56,5 


Zródło! J. Kordos i in.i Nowe kadry..... op. cit., str. 36. 
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TABLICĄ 3 


Wykształcenie pracowników fizycznych podejmujących pierwszą pracę 
w gospodarce uspołecznionej (w proc.) 


podstawowe niepełne 
podstawowe pełne 

zasadnicze zawodowe niepełne 
zasadnicze zawodowe pełne 
średnie niepełne 


średnie pełne 
pomaturalne 

wyższe niepełne 
wyższe pełne 
ogółem 

liczba osób badanych 


Źródło: j. w., str. 43. 


nego wykształcenia podstawowego wy- 
stępuje w najmłodszej grupie wieku; 
— zbiorowość rozpoczynających pier- 


wszą pracę pracowników fizycznych 


reprezentuje wszystkie istniejące w 3y- 
stemie szkolnym poziomy kształcenia; 

— przeszło połowa pracowników fi- 
zycznych podejmujących pierwszą pra- 
cę w zawodach przemysłowych, budo- 
wlanych i pokrewnych ma wykształce- 
nie zasadnicze zawodowe — chociaż u- 
dział wykształcenia podstawowego jest 
jeszcze znaczny — w zawodach prze- 
mysłowych 21 proc, a w budowlanych 
28 proc. (jednocześnie ukończenie za- 
sadniczej szkoły zawodowej nie wyklu- 
cza zatrudnienia na stanowiskach nie 
wymagających kwalifikacji); 

— najbardziej niekorzystną struktu- 
rę wykształcenia mają rozpoczynający 
pierwszą pracę „robotnicy do różnych 
prac niewykwalifikowanych” i „niewy- 
kwalifikowany personel obsługi”; 

— wśród ogółu osób podejmujących 
pierwszą pracę w wieku 17 i mniej lat 
dominuje wykształcenie zasadnicze za- 
wodowe, podobnie jest wśród osiemna- 
sto- i dziewiętnastolatków; wśród star- 
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szych (20—24 lata) najliczniej jest re- 
prezentowane wykształcenie średnie. 

Pracownicy podejmujący pierwszą 
pracę po ukończeniu zasadniczej szkoły 
zawodowej znajdują zatrudnienie naj- 
częściej w przemyśle (53,6 proc.), hand- 
lu (20,2 proc.), budownictwie (11,3 proc.), 
transporcie i łączności (7,9 proc.) — na- 
tomiast w rolnictwie odsetek ten wy- 
nosi — 1,7 proc. w gospodarce komu- 
nalnej i mieszkaniowej — 1,8 proc. 
a w pozostałych działach — poniżej 
1 proc. ogółu tej kategorii. 


Wśród osób, które podjęły pierwszą 
pracę z zasadniczym wykształceniem 
zawodowym, 48,8 proc. ukończyło szko- 
ły przyzakładowe, w tym 39,2 proc. 
podjęło zatrudnienie w zakładzie pra- 
cy prowadzącym tę szkołę(13). 

Liczba uczniów  przyzakładowych 
szkół zasadniczych dla młodocianych 
wyniosła w roku szkolnym 1972/1973 ok. 
220 tys. osób (w tym ok. 42,5 tys. ko- 
biet), podczas gdy poza tym systemem 
zdobywało zawód w szkołach zasadni- 
czych ponad 352 tys. osób (w tym ok. 


(13) J. Kordos i in.: op. Cit., str. 74, 
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TABLICA 4 


Wykształcenie wybranych kategorii robotników podejmujących pierwszą pracę 
(w proc.) 


podstawowe niepełne 
podstawowe pełne 

zasadnicze zawodowe niepełne 
zasadnicze zawodowe pełne 
średnie niepełne 

średnie pełne 

pomaturalne 

wyższe niepełne 

wyższe pełne 

ogółem 


liczba osób zbadanych 12301 


Źródło: jw., str. 44—45. 


125 tys. kobiet)(14), W sumie więc w 
szkołach przyzakładowych uczy się po- 
nad 38 proc. ogółu uczniów szkół tego 
poziomu, przygotowujących się do pra- 
cy w zawodach pozarolniczych. 


I mimo istniejących zastrzeżeń co do 
sposobu funkcjonowania zasadniczych 
szkół przyzakładowych, należy stwier- 
dzić, że są one ważnym ogniwem szkol- 
nego systemu przygotowania robotni- 
ków do zawodu. Do zalet tego systemu 
warto zaliczyć przede wszystkim stwa- 
rzanie absolwentom szkoły możliwości 
samokształcenia i samodzielnej pracy z 
książką lub pismem zawodowym. Szko- 
ły te ułatwiają ponadto rozumienie spo- 
łecznych i przyrodniczych przesłanek 
działalności wytwórczej, co działa jako: 
czynnik dezalienacji pracy (rozumienie 
Jej uwarunkowań) oraz czynnik zmniej- 


(14) Rocznik Statystyczny Szkolnictwa 
1972/73, str. 106—107. 


mysłowych i pokrewe 


w zawodach prze- 
nych 


[7 


niewykwalifikowani 
do różnych prac 


ny cersone| obsługi 


wlanych 1 pokrew- 
niewykwalifikowa- 


w zawodach budo- 
nych 


robotnicy 


1274 1489 


szający dystans społeczny między ro- 
botnikami a kadrą inżynieryjno-tech- 
NiCczR a. 

Istotnym aspektem, związanym z po- 
zycją w środowisku pracy młodych ro- 
botników przygotowanych do zawodu 
w systemie szkolnym, jest wykoższysty= 
wanie w pracy zdobytych w szkole u- 
miejętności. Pod tym kątem należy roz- 
ważać przypadki zatrudnienia poza za- 
wodem wyuczonym oraz zatrudniania 
w tym zawodzie. Z wycinkowych ba- 
dań na ten temat, przeprowadzonych 
w 1966 r. wśród stażystów-absolwentów 
zasadniczych szkół zawodowych zatrud- 
nionych w przemyśle maszynowym, wy- 
nika, że poza zawodem wyuczonym pra- 
cowało przeszło 30 proc., z tego dla ok. 
44 proc. był to zawód daleki od wyuczo- 
nego(15). 


(15) M. Jarosińska: Przystosowanie mio- 
dzteży robotniczej do pierwszej pracy, War- 
szawa 1972, str. 74. 
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Wykształcenie pracowników w wieku do 24 lat 
podejmujących pierwszą pracę (w proc.) 


podstawowe niepełne 
podstawowe pełne 
zasadnicze zawodowe niepełne 
zasadnicze zawodowe pełne 
średnie niepełne 

średnie pełne 

pomaturalne 

wyższe niepełne 

wyższe pełne 

ogółem 

liczba osób zbadanych 


TABLICA 5 

17 1 mniej 18—19 20-24 
5,4 1,8 0.9 
22,1 19.2 17,6 
2,9 3,2 2,7 
66,8 54,6 10,1 
1,0 2.5 3,1 
0,2 17,3 32,3 
— 0,2 14,6 
— — 1,1 
— — 16,7 
100,0 100,0 100,0 

1693 15315 9091 


Źródło: jw., str. 46—47. 


Niepokojące jest zwłaszcza zjawisko 
zatrudniania absolwentów szkół zasad- 
niczych na stanowiskach pracy nie wy- 
magających kwalifikacji. Jak wynika 
z tab. 6, zjawisko to dotyczy absolwen- 
tów wszystkich kierunków kształcenia, 
ale w stopniu niejednakowym (odsetki 
wahają się pomiędzy 1,1 a 11,7 proc.), 
ponieważ jednocześnie 28,9 proc. osób 
podejmujących pierwszą pracę ma tyl- 
ko wykształcenie podstawowe pełne i 
niepełne. Jest to zjawisko niekorzystne. 
Podobnym nieco zjawiskiem jest zatru- 
dnianie absolwentów poza zawodem 
wyuczonym na stanowiskach roboczych 
wymagających innych kwalifikacji za- 
wodowych. Jest to wynikiem wielu 
różnorodnych przyczyn, nie zawsze w 
pełni uzasadnionych. Przemiany proce- 
su produkcji będą w przyszłości stawiać 
— przed większością robotników podej- 
mujących obecnie pierwszą pracę — 
wymagania przekwalifikowania się i 
zmiany zawodu. Toteż nie wydaje się 
celowe blokowanie możliwości zmiany 
zawodu tym, którzy chcą to zrobić. Z 
drugiej strony — jest czystą stratą wy- 
muszanie zmiany zawodu przez praco- 
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dawcę, jeśli nie ma po temu rzeczywi- 
stych powodów. Wydaje się, że w tej 
sprawie potrzebna jest elastyczność. 


Jeśli idzie o wykorzystanie posiada- 
nych kwalifikacji przez młodych robot- 
ników zatrudnionych w zawodach wy- 
uczonych, to wycinkowe badania i ob- 
serwacje wskazują, że stosunkowo czę- 
sto pracują oni na stanowiskach co- 
boczych wymagających tylko krótkiezo 
okresu przyuczenia. Sytuacja taka, jeśli 
nie ma wyraźnie określonej perspek- 
tywy awansu do pracy wyżej kwalifiko- 
wanej, musi na ogół budzić niezado- 
wolenie(16). Zjawisko to może wobec 
stałego, dużego liczebnie napływu do 
pracy absolwentów szkół zasadniczych 
i szkół wyższego poziomu kształcenia 
wykazywać tendencje wzrostu. Wydaje 
się, że już obecnie w niektórych za- 
kładach ma ono charakter niedostoso- 
wania struktury kwalifikacji robotni- 


(16) J. Tulski: Postawy młodych robotni- 
ków wobec pracy zawodowej, Warszawa 
1969, M. Nowicki: Kształcenie t pierwsza pra- 
ca wykwalijikowanych robotników, Warsza- 
wa 1970. 
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ków i struktury wymagań kwalifika- przyuczenia wśród młodych robotników 
cyjnych stawianych przez technikę pro- dotyczy przede wszystkim osób, które 
dukcji. Teoretycznie są dwa sposoby ukończyły — lub nie — szkołę podsta- 
uzeodnienia tych struktur: przez reduk- wową i ten przypadek mam tu na uwa- 
cję kształcenia, co z istotnych, poza- dze. Trzeba dodać, że przy masowości 
produkcyjnych względów jest nie do kształcenia zawodowego robotników i 
przyjęcia, bądź przez redukcję liczby społecznej akceptacji szkolnej drogi do 
stanowisk wymagających niskich kwa- zawodu — zdobywanie go przez mło- 
lifikacji. W tych warunkach równolegle dzież drogą przyuczenia poza szkołą u- 
do programu rozwoju oświaty niezbęd- legło względnej deprecjacji. Z badań 
ny jest program przezbrojenia technicz- GUS nad poziomem kwalifikacji robot- 
nego zakładów pracy. ników w 1967 r. wynika, że w siedmiu 
Drugim nurtem wiodącym do zdoby- branżach przemysłu robotnicy przyu- 
wania kwalifikacji robotniczych jest czeni stanowili 30,1 proc. ogółu (niewy- 
przyuczenie do zawodu. Jego wartość kwalifikowani — 19,6 proc.) (17). Brak 
jest zależna od tego, czy opanowuje się jednak danych o udziale tej kategorii 
zawód pierwszy czy kolejny, a także wśród młodych robotników. 
— nawet bardziej — od poziomu wy- Dotąd była mowa o młodzieży przy- 
kształcenia osoby przyuczanej, Im wyż- gotowanej do wykonywania zawodów 
szy jest ten poziom, tym większy zasób robotniczych. Obok niej pracują rów- 
wiedzy, do którego można się odwoły- nież niewykwalifikowani młodzi robot- 
wać przy praktycznym opanowywaniu nicy. Określenie liczebności tej kate- 
zawodu, a także większa umiejętność 


(17) K. Zagórski, L. Beskid: Robotnicy na 
samokształcenia. tle przemian struktury społecznej w Polsce, 
W dotychczasowej praktyce droga Warszawa 1971, str. 79—80. 


TABLICA 6 


Pracownicy podejmujący pierwszą pracę, mający wykształcenie zasadnicze zawodowe, 
zatrudnieni niezgodnie z kierunkiem wykształcenia (w proc.) 


w tym zatrudnieni niezgodnie z kierunkiem 


kształcenia 

ś44 s BBE , 4 4 GE 

E % rz) 5 U CIE A s 8 Ba 
© SJGEBA p.) b 8 Ś O o4 
NGT CKE: £ JKEIEJ 3 3a 38B3 
Ż HSZSA sę Ą G B b CE 
© = g O > SA 3 

N U m SĘ O 0 > s 5 3 E 

STEŁEDREPECNE A> PE JB $8 
ALIKNECEFENEF TNETEDEENIEK JE 
BSE iduwdś BB A SIDE SA BEM 


mechaniczny 12,2 3425 100,0 6,4 0,2 0,7 1,1 
górniczy 16,7 282 100,0 13,8 — — 1,1 
spożywczy 22,5 275 100,0 2,9 0,7 2,5 5,8 
elektryczni 25,2 666 100,0 15,6 0,3 2,0 1,8 
drzewny 26,3 171 100,0 7,6 2,3 1,6 11,7 
skórniczy 29,0 93 100,0 12,9 —— 8,6 5,3 
odzieżowy 32,0 403 100,0 13,9 

chemiczny 51,4 216 100,0 80,6 


s) Jest to różnica pomiędzy odsetkiem osób zatrudnionych zgodnie z kierunkiem kształce- 
nia a 100%/. 


Źródło: jw., str. 61 1 62. 
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gorii również nastręcza trudności, a da- 
nych bezpośrednich brak. Pewne przy- 
bliżenie dają materiały dotyczące osób 
podejmujących pierwszą pracę. 

Jak już była mowa — podejmuje ją, 
mając tylko wykształcenie podstawowe 
— 29,9 proc. a bez ukończonej szkoły 
podstawowej — 4,1 proc. Jednak pewna 
część tych osób zostaje zatrudniona na 
stanowiskach pracy, dających możli- 
wość przyuczenia do zawodu. Z tych 
samych badań wynika, że stanowiska 
pracy nie wymagające kwalifikacji ob- 
sadziło 10,5 proc. ogółu podejmujących 
pierwszą pracę (jako „niewykwalifiko- 
wany personel obsługi” oraz „robotnicy 
do różnych prac niewykwalifikowa- 
nych”), Osoby w wieku do lat 24 po- 
dejmujące pierwszą pracę — jako „ro- 
botnicy do różnych prac niewykwalifi- 
kowanych”, stanowią 84,4 proc. tej ka- 
tegorii, a 64,8 proc. — kategorii niewy- 
kwalifikowanego personelu obsługi; 
mowa tu o rodzaju zajmowanych sta- 
nowisk(18). 

Należy stwierdzić, że w ogóle bada- 
nia socjologiczne dotyczące zarówno tej 
kategorii, jak i całej młodzieży — są 
zaniedbane, aczkolwiek jest to katego- 
ria wymagająca szczególnej uwagi poli- 
tyki społecznej. Współczesna gospodar- 
ka narodowa dysponuje wciąż jeszcze 
stanowiskami pracy nie wymagającymi 
kwalifikacji, co niewątpliwie utrwala 
istnienie tej kategorii robotników, bo 
nie stwarza bodźców do zdobywania 
kwalifikacji. Przy tym większe jest za- 
potrzebowanie na niewykwalifikowaną 
męską siłę roboczą, a większa jest po- 
daż siły roboczej kobiecej. Jak wynika 
z przytoczonych wyżej danych — kate- 
goria ta jest nadal odtwarzana z ludzi 
młodych. 

Sytuacja pracownicza. Na wstępie na- 
leży podkreślić zjawisko podnoszenia 
się wieku rozpoczynania pierwszej pra- 
cy. Jeśli przyjąć, że wśród osób, które 


(18) J. Kordos 1 ln., op. Cit., str. 35. 
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podejmowały pierwszą pracę zarobko- 
wą w wieku 17 i mniej lat, dominowa- 
li robotnicy — otrzymamy następujący 
obraz: w 1927 r. i wcześniej odsetek 
takich osób wynosił 60 proc. w okre- 
sie 1934—1939 — 31 proc, w latach 
1959—1963 — 11 proc.(19), w roku 1971 
— 57 proc. Obecnie najliczniejsza (60 
proc.) grupa tych pracowników podej- 
muje pierwszą pracę w wieku 18—19 
lat (20). 

Najistotniejszymi wyznacznikami pra- 
cowniczej sytuacji młodych robotników 
są kwalifikacje zawodowe i staż pracy. 
Staż pracy młodych robotników — za- 
równo całkowity, jak i w danym przed- 
siębiorstwie, może teoretycznie osiągać 
nawet 12 lat (pomiędzy 14 a 25 rokiem 
życia). W praktyce jest on krótszy, co 
wynika zarówno z wieku rozpoczynan.a 
pracy, jak i z przerwy powodowanej 
służbą wojskową mężczyzn lub urlopem 
macierzyńskim, obecnie również poma- 
cierzyńskim — kobiet. Dla większości 
podejmującej pierwszą pracę w wieku 
18—19 lat z ok. dwuletnią przerwą 
„wojskową” osiąga on okres paru lat, 
nieco dłuższy może być u kobiet. 

Co prawda w polskich zakładach pra- 
cy nie działa formalnie zasada starszeń- 
stwa (seniority) w sensie zapewnienia 
pracownikom o długim stażu pracy o- 
kreślonych przywilejów (lub przywileje 
te są niewielkie), ale działa w pewnym 
stopniu niesformalizowana zasada, że 
pracownicy o stażu krótkim pracują na 
gorszych maszynach, otrzymują roboty 
opłacane mniej korzystnie, trudniej o- 
trzymują lepsze oprzyrządowanie itd. 
W miarę nabywania stażu pracy awan- 
sują oni w sensie przechodzenia do lep- 
szych maszyn, korzystniejszych robót 
itd. Odbywa się to przez stopniowe 
wchodzenie do grupy, która uznaje po- 
czątkowego nowicjusza za swego i uzna- 
je jego potrzeby, a także przez nawią- 


(19) M Jarosińska, op. Ccit., str. 223. 
(20) J. Kordos i in., op. cit., Str. 20. 


zanie przez niego dobrych stosunków z 
majstrem i brygadzistą — a więc przez 
nawiązywanie dobrych stosunków oso- 
bistych. Sytuacja ta poprawia się w 
miarę upływu czasu, zwalniają się lep- 
sze stanowiska robocze i można być na 
nie przesuniętym, może też ulec popra- 
wie niekorzystna wcześniej sytuacja 
techniczna i technologiczna. Ważnym 
czynnikiem awansu w pracy jest u- 
gruntowywanie i rozszerzanie swych 
kwalifikacji. 

Pracownicy młodzi ze względu na 
krótki staż startują często z najniż- 
szych pozycji pracowniczej grupy — w 
początkowym okresie zawodowej karie- 
ry często nie uznaje się ich potrzeb. 
Dlatego też wydaje się, że sytuacja mło- 
dzieży robotniczej w środowisku pracy 
— jej trudności, niezaspokojone potrze- 
by itd. występują często w stosunko- 
wo największym nasileniu. Stąd też m. 
in. duża rola przypada działalności ZMS 
jako reprezentacji młodzieży robotni- 
czej wśród załóg. 


Długość okresu wydobywania się z 
tej sytuacji, a także rodzaj pracowni- 
czych trudności związanych ze względ- 
nie krótkim stażem pracy zależą głów- 
nie od poziomu posiadanych kwalifika- 
cji zawodowych: im są one wyższe, tym 
okres ten jest krótszy, łatwiej zyskać 
uznanie i polepszyć swoją pozycję. 
Okres ten w praktyce charakteryzuje 
się stosunkowo szybkim awansem. Jed- 
nocześnie wiele badań wskazuje na du- 
żą doniosłość grup pracowników z bez- 
pośredniego otoczenia, która jest prak-, 
tycznie zbiorowym nauczycielem zawo- 
du, a jednocześnie kształtuje stosunek 
do wykonywanej pracy i decyduje o o- 
gólnej atmosferze i nastroju w pracy(21). 


(21) M. Burkiewicz: Młodzi górnicy a pro- 
ces integracji w zespołach pracowniczych, 
materiały konferencji Młodzi robotnicy w 
świetle badań, J. Nowak: Pedagogiczne pro- 
blemy przystosowania młodych robotników 
do pracy w przemyśle. Wrocław 1969. M. Ja- 
rosińska, op. cit. 
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Bezpośrednia grupa pracy kształtuje 
młodych na swój obraz i podobieństwo. 
To podobieństwo może być zarówno spo- 
łecznie korzystne, jak i niekorzyst»a 
Stąd nie jest obojętne, do jakich grup 
pracy młodzi robotnicy — zwłaszcza w 
początkach zatrudnienia — trafią. Jest 
oczywiste, że większą szansę na utrzy- 
manie zachowań pożądanych mają pra- 
cownicy o silnej pozycji zawodowej, u- 
znanej również przez grupę. W tym 
jednak celu trzeba w niej czas jakiś 
pracować. W sytuacji pozycji słabej — 
gdy pracownik usiłuje nie podporząd- 
kować się kultywowanym normom za- 
chowań — grupa eliminuje ze swego 
składu niepożądanego pracownika, 
przez stworzenie mu takich warunków 
pracy, w których jedynym wyjściem jest 
dla niego zmiana miejsca zatrudnienia. 
Jest to jeden z licznych powodów fluk- 
tuacji młodych robotników, ich zwol- 
nień pozornie na własną prośbę — w 
rzeczywistości wymuszonych przez śro- 
dowisko. 


Nie znaczy to, że Środowiska robotni- 
cze są negatywnie ustosunkowane ds 
młodzieży, tylko że kształtują ją w spo- 
sób aktywny, choć często spontaniczny. 
Dotyczy to zarówno społecznych zacho= 
wań, jak i praktycznych umiejętności 
zawodowych, które są Drzekazywane 
częściej przez doświadczonych robotai- 
ków niż przez nadzór. Instytucja „ta- 
jemnicy zawodowej” jest w zasadzie w 
stanie zaniku, a udzielanie rad zawodo- 
wych, koleżeńska pomoc są uznawane 
za wyraz robotniczej solidarności 


Złożony charakter mają stosunki mło- 
dych robotników z nadzorem, który re- 
prezentuje wobec nich przedsiębiorstwo. 
Badania wycinkowe wskazują, że przed- 
stawiciele nadzoru mają niekiedy ne- 
gatywną opinię o młodych robotnikach 
(że „wymigują się” od roboty, nie wy- 
konują poleceń itd.), a jednocześnie, że 
nadzór stosunkowo często oddziaływa 
na młodzież głównie przez nakładanie 
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. kar pieniężnych, które są odczuwane 
- jako szczególnie dotkliwe(22). Od nadzo- 
ru zależy również rodzaj powierzanych 
robót, możliwość przejścia na lepsze sta- 
nowisko robocze, a także zgoda na pod- 
 jęcie nauki w szkole dla pracujących. 
" Z punktu widzenia zakładu pracy u- 
dzielenie zgody ma dalszą naukę szkol- 
ną (kursami zawodowymi zajmę się aie- 
co dalej) oznacza przyznanie pracowni- 
kowi przywilejów w postaci pracy wy- 
łącznie na rannej zmianie, praw do ur- 
lopu szkoleniowego itd. Ogranicza to 
dyspozycyjność pracownika i powodu- 
je szereg trudności w organizacji pra- 
cy. Badania przeprowadzone w począt- 
kach lat sześćdziesiątych wskazywały, 
iż przedstawiciele nadzoru odnosili się 
przychylnie do podań robotników o 
zgodę na naukę w tych wydziałach, w 
których praca wymagała wysokich kwa- 
lifikacji, bądź tych, które miały prze- 
chodzić modernizacją. Tam, gdzie do 
poprawnego wykonywania pracy wy- 
starczało przyuczenie — zgody na naukę 
udzielano niechętnie, odmawiano jej lub 
pozbywano się pracownika. Podniesie- 
nie kwalifikacji rozbudzi bowiem w 
perspektywie wyższe aspiracje co do 
charakteru pracy, a więc doprowadzi 
do odejścia pracownika z wydziału, Któ- 
ry w czasie jego nauki był narażony na 
wynikające z tego faktu niedogodnoś- 
ci(23). Znacznie szerzej akceptowane 
jest uczestniczenie robotników w różne- 
go rodzaju kursach zawodowych. 


Jednym z bardzo istotnych wyznacz- 
ników położenia młodych robotników 
jest osiągany przez nich poziom płac. 
- Ponieważ obecnie wszystkie dane de- 
zaktualizują się szybko, zacytuję tylko 
wyniki ostatnich badań Instytutu Pra- 
cy i Spraw Socjalnych. 


Analiza poziomu płac robotników w 
wieku 20—25 lat wykazuje, że ich za- 
robki w zasadzie utrzymują się w gra- 


(22) Por. M. Burkiewicz, op. cit. 
(23) J. Tulski, op. cit. 
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nicach 1800—4000 zł, przypadki zarob- 
ków poniżej 1500 zł i powyżej 5000 zł — 
są sporadyczne. 

Zróżnicowania płac jest więc znacz- 
ne i zależy od tych samych czynników, 
które różnicują zarobki ogółu robotni- 
ków. Czynnikami tymi są: poziom kwa- 
lifikacji, dział gospodarki i branża prze- 
mysłu, rodzaj przedsiębiorstwa (m. in. 
priorytetowe lub nie, produkujące na 
eksport lub nie itd.), sytuacja na lokal- 
nym rynku pracy, zawód i płeć pracow- 
nika. W ciągu pierwszych pięciu lat pra- 
cy awans zarobkowy jest najszybszy. W 
tym okresie młodzi robotnicy awansują 
co najmniej raz, a często dwukrotnie 
(zmiana grup zaszeregowania). W pier- 
wszym  pięcioleciu pracy przeciętny 
wzrost płac kształtuje się w granicach 
ok. 25 proc. i więcej, podczas gdy robot- 
nicy o stażu 5—10 lat osiągają przecięt- 
nie znacznie niższy przyrost. 

Na zakończenie — warto poruszyć — 
problem przerw w pracy zawodowej 
młodych robotników. Chodzi o przerwy 
na służbę wojekową u mężczyzn i 
przerwy związane z macierzyństwem u 
kobiet. 

Służba wojskowa nadal jest trakto- 
wana często jako granica dwu okresów 
życia. Życie na serio zaczyna się po 
wojsku — w okresie poprzedzającym 
służbę wojskową często stosuje się wo- 
bec siebie taryfę ulgową, a pracę trak- 
tuje się jako czasowe niestałe zajęcie. 
Służba wojskowa stanowi więc mecha- 
nizm osiągania dojrzałości społecznej. 
Obok tych tradycyjnych postaw pojawił 
się również pewien nowy rys. Jest nim 
wiązanie ze służbą wojskową określo- 
nych nadziei zawodowych: na zdobycie 
zawodu, jeśli się go dotąd nie zdobyło, 
na zamianę zawodu na inny, bardziej 
atrakcyjny bądź na ugruntowanie wie- 
dzy i umiejętności w zawodzie już po- 
siadanym. 

Wśród młodych robotnic przerwy w 
pracy zawodowej związane z macierzyń- 


stwem mają postać urlopów: macie- 
rzyńskiego i pomacierzyńskiego. Ten 
pierwszy jest jednak względnie krótki, 
drugi zaś wykorzystywany jest dotąd 
raczej rzadko. Informacje o macierzyń- 
stwie są ważne z takiego m. in. wzglę- 
du, że mówią o podjęciu poważnych o- 
bowiązków społecznych, a wobec łącze- 
nia pracy opiekuńczej nad dzieckiem z 
pracą zawodową — o obciążeniu dwoma 
absorbującymi rolami. 

Z reprezentacyjnych badań ogólno- 


polskich GUS z 1972 r. wynika, że o-- 


bowiązki macierzyńskie — pracujące o- 
becnie robotnice podjęły  stosunko- 
wo wcześnie(24), Na podstawie tych sa- 
mych badań wiadomo, że robotnice za- 
wierają związki małżeńskie wcześniej 
niż pracownice umysłowe. Około 74 
proc robotnic, które w momencie reali- 
zacji badań miały lat 30—34, założyło 
rodziny przed ukończeniem 23 roku ży- 
cia(25). 
* 


Ten niepełny przegląd problemów po- 
łożenia pracowniczego młodych robot- 
ników nasuwa kilka uwag. 


(24) Stan i perspektywy dzietności rodzin 
(Ankieta rodztnna 1972), GUS, Warszawa 1973, 
str 166. 

(25) I. Majchrzak: Ogólna charakterystyka 
zbiorowośct ze względu na wyodrębnione 
kategorie społeczne, w: Wpływ czynników 
społeczno gospodarczych na reprodukcję 
ludności w Polsce, w druku. 
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- Statystyka nie zawsze stwarza moż- 
liwości odpowiedzi na podstawowe dla 
polityki społecznej pytania, ponieważ 
brak jest niektórych danych, przedsta- 
wiających zróżnicowanie cech położenia 
według grup wieku pracowników. Poe 
woduje to brak możliwości łatwej orien= 
tacji w podstawowych problemach mło- 
dzieży. ' sg 

Brak jest opracowania i zaakcepto> 
wanej ogólnie definicji poziomów 1 
mierników kwalifikacji. Często przy 
tym są mylone kwalifikacje osobiste i 


kwalifikacje wymagane przez pracę — 


"a nie muszą się one pokrywać. Dla 


kwalifikacji wymaganych 
niejednokrotnie brak informacji pod- 
stawowych: odpowiedniej ' klasyfikacji 
narzędzi pracy (ręczne, maszyny i urzą” 
dzania różnego poziomu mechanizacji 
i automatyzacji). | 

Socjologiczne badania nad młodzieżą 
koncentrowały się w ostatnim okresie 
nad problemem pierwszej pracy, a w 
ogóle w całym okresie powojennym — 
na problemach młodzieży wykwalifiko- 


określenia 


wanej i zatrudnionej w przemyśle, bare 
dzo rzadko obejmując budownictwo 0- 
raz pomijając inne działy gospodarki. 


MARIA JAROSIŃSKA 


IV ŚWIATOWY KONGRES EKONOMISTÓW 


W sierpniu 1974 r. odbył się w Bu- 
dapeszcie czwarty z kolei światowy 
kongres ekonomistów. Organizatorem 
kongresu było Międzynarodowe Towa- 
rzystwo Ekonomiczne (IEA) skupiające 
obecnie 45 stowarzyszeń krajowych. 
Gospodarzem i  współorganizatorem 
kongresu było Węgierskie Towarzystwo 


Ekonomiczne, a patronat nad obrada- 
mi objął premier rządu WRL Jenó Fock. 
IEA powstało w 1950 r. z inicjatywy 
UNESCO. Polskie Towarzystwo Bkono- 
miczne jest członkiem tej organizacji 
od blisko 20 lat, a ekonomiści nasi 
brali udział we wszystkich dotychcza- 
sowych kongresach w Rzymie (1956 r.), 
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Wiedniu (1962 r.), Montrealu (1968 r.). 
Nigdy jednak nie byliśmy reprezento- 
wani tak licznie, jak na kongresie o- 
statnim, który stał zresztą pod znakiem 
masowego udziału w obradach przed- 
stawicieli krajów socjalistycznych. Eko- 
nomiści z krajów członków RWPG sta- 
nowili ponad trzecią część blisko dwu- 
tysięcznej rzeszy uczestników budape- 
szteńskiego kongresu. Udział krajów so- 
cjalistycznych sprawił, że Międzynaro- 
dowe Towarzystwo Ekonomiczne i je- 
go kongresy stają się prawdziwie uni- 
wersalne, a dialog szerokiej rzeszy eks- 
pertów wywierających poważny wpływ 
na politykę gospodarczą i opinię pu- 
bliczną w krajach o różnych ustrojach 
włącza się w ogólny nurt dialogu epo- 
ki współistnienia. 

Jest przy tym rzeczą charakterystycz- 
ną, że ów dialog w obrębie IEA nie 
ogranicza się do prezentacji i konfron- 
tacji akademickich warsztatów badaw- 
czych. W dialogu tym podejmuje się 
również międzynarodowe dyskusje o 
kluczowych problemach  strategicz- 
nych rozwoju społeczno-ekonomiczn=go 
współczesnego świata. Tendencja ta by- 
ła widoczna na wszystkich dotychcza- 
sowych kongresach i ujawniła się szcze- 
gólnie silnie na kongresie ostatnim. 


Tematem kongresu była „Światowa, 
regionalna i sektorowa integracja eko- 
nomiczna”. Autorzy programu kongre- 
su przez integrację regionalną rozu- 
mieli poczynania w obrębie subregio- 
nów kontynentalnych (przykładem są 
tu ugrupowania typu RWPG, EWG w 
Europie oraz podobne im w Ameryce 
Paacińskiej, Azji, Afryce). Przez inte- 
srację sektorową rozumiano procesy in- 
tegrowania działów czy gałęzi gospo- 
darek narodowych w obrębie powyż- 
szych ugrupowań  wielonarodowych i 
przedsięwzięć integracyjnych. Najważ- 
niejsze dyskutowane na kongresie pła- 
szczyzny i przekroje procesów integra- 
cyjnych dotyczyły sfer: produkcji, ryn- 
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ku i handlu; technologii i techniki pro- 
dukcji; pieniężnej i (fiskalnej; rynku 
pracy i kapitałów; wreszcie sfery in- 
stytucjonalnej. Spośród bardziej szcze- 
gółowych tematów kongresu warto wy- 
mienić m. in. problem optymalnych roz- 
miarów obszaru integrowanego, zarys 
historii poglądów ekonomicznych trak- 
tujących o integracji czy też problem 
mierzenia stopnia zaawansowania pro- 
cesów integracyjnych. 


% 


Pojęcie integracji ekonomicznej jest 
ciągle przedmiotem sporów definicyj- 
nych. Spory te jednak w dyskusjach 
kongresu zeszły na margines; na czo- 
ło wysunęły się natomiast rozważania 
o zjawiskach i procesach stopniowego 
scalania się narodowych organizmów 
gospodarczych w organizmy wielona- 
rodowe oraz o zasadniczych metodach. 
które stosowane są w tym celu w róż- 
nych warunkach ustrojowych. 

Podjęty na kongresie problem inte- 
gracji jest jednym z kluczowych za- 
gadnień, znamiennym dla sytuacji obec- 
nej oraz dla perspektyw gospodarki 
światowej i jej członów geopolitycz- 
nych. Powstawanie ugrupowań integra- 
cyjnych jest aktem woli politycznej, 
ale niejednakowo obiektywnie uwarun- 
kowanym 1 subiektywnie motywowa- 
nym w różnych rejonach świata. Z 
marksistowskiego punktu widzenia pro- 
cesy integracyjne są wyższym etapem 
międzynarodowych stosunków społecz- 
no-ekonomicznych. Etap ten poprzedzi- 
ło ukształtowanie się do końca XIX w. 
gospodarstwa światowego, dzięki cze- 
mu wiekowe procesy społecznego po- 
działu pracy zaczęły coraz silniej na- 
bierać wymiarów międzynarodowych. 
Nie sposób oczywiście w kilku słowach 
przedstawić syntezy rozwoju gospod3r- 
ki światowej ostatnich stu lat oraz dra- 
matycznych zwrotów. jakie w tym roz- 
woju następowały. Dość powiedzieć, że 


integracja narodowych organizmów go- 
spodarczych wymagała określonego 
stopnia rozwoju sił wytwórczych w tych 
organizmach, jak też odpowiednich 
przemian różnicujących ich wewnętrz- 
ną strukturę. Stopień współzależności 
i komplementarności tych organizmów 
sprawił, że równocześnie z bujnym roz- 
wojem stosunków w sferze wymiany 
pojawiła się potrzeba dopasowywania, 
zazębiania, a czasem wręcz i przeni- 
kania struktur i stosunków w sferze 
produkcji. Ta właśnie okoliczność de- 
cyduje o powstaniu jakościowo nowego 
etapu międzynarodowych stosunków e- 
konomicznych, etapu integracji ekono- 
micznej w obrębie ugrupowań regio- 
nalnych. 

Jest rzeczą znamienną, że historycz- 
nie pierwsze ugrupowania integracyjne 
powstały i rozwijają się w Buropie. 
Dwa najważniejsze z tych ugrupowań 
RWPG i EWG powstały jednak i rozwi- 
jały się w całkowicie odmiennych wa- 
runkach ustrojowych socjalizmu i ka- 
pitalizmu i prezentują zasadniczo różne 
metody i drogi oraz motywacje spo- 
łeczno-ekonomiczne i polityczne proce- 
sów integracyjnych. Właśnie te dwa od- 
mienne typy integracji stały się punk- 
tem wyjścia obrad kongresu i na ich 
tle zaznaczyły się bodaj najwyraźniej 
różnice zdań ekonomistów marksistow- 
skich i niemarksistowskich. 


Integracja w ramach RWPG rozpo- 
czynała się na relatywnie niższym niż 
w EWG poziomie rozwoju gospodarcze- 
go. Jednak osiągnięty obecnie poziom 
tego rozwoju w ramach wspólnoty 80- 
cjalistycznej wystarcza już do skutecz- 
nej realizacji przedsięwzięć integracyj- 
nych, a przedsięwzięcia te ułatwiają 
krajom uczestniczącym zarówno wza- 
jemne wyrównywanie historycznie za- 
stanych dysproporcji rozwoju, jak też 
względnie szybkie nadrabianie opóźnień 
wobec najwyższego światowego po- 
ziomu techniczno-ekonomicznego. Kraje 
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RWPG skutecznie w sposób planowy 
realizują przedsięwzięcia integracyjne 
w oparciu o centralne planowanie roz- 
woju swoich gospodarstw narodowych. 
Podmiotem tego procesu są suweren- 
ne państwa, reprezentujące odrębne na- 
rodowe organizmy gospodarcze. Te wła- 
śnie organizmy są podstawową katego- 
rią ekonomiczną procesów socjalistycz- 
nej integracji ekonomicznej. Na potrze- 
bę takiego ich traktowania w teorii in- 
tegracji zwrócono też mocno uwagę w 
wystąpieniach delegacji polskiej. 


Ekonomiści krajów socjalistycznych 
wielostronnie naświetlali i uzasadniali 
planową metodę integracji ekonomicz- 
nej jako doskonalszą i skuteczniejszą 
od metod rynkowych, przeważających 


"w obrębie EWG. Ta ostatnia organiza- 


cja powstała i rozwija się przede wszy= 
stkim jako tzw. wspólny rynek, w któ- 
rym integracja produkcyjna jest po- 
chodna od integracji rynkowej, a rzą- 
dzone przez siły rynkowe przepływy 
czynników produkcji (kapitału £ pra- 
cy) doprowadzić mają do jedynie ra- 
cjonalnych — zdaniem niektórych eko- 
nomistów zachodnich — dopasowań i 
scaleń strukturalnych. Niektórzy eko- 
nomiści zachodni próbowali dowieść na 
kongresie, że tylko droga rynkowa pro- 
wadzi do integracji „prawdziwej”, bo- 
wiem tylko rynek dostarcza — ich zda- 
niem — obiektywnych miar racjonal- 
ności przestrzennego i gałęziowego roz- 
mieszczenia czynników produkcji, ich 
efektywnego wykorzystania oraz racio- 
nalnego podziału korzyści między u- 
czestników integracji. 

Ekonomiści burżuazyjni, adherenci 
rynkowej drogi integracji, skłonni byli 
zapominać jednak o społeczno-ekono- 
micznych celach poczynań integracyj- 
nych, pomijając odpowiedź na pytanie: 
integracja dla kogo i jakim społecznie 
kosztem. Reprezentanci tej szkoły my- 
Ślenia pozostawiali również na uboczu 
kwestię, kto jest faktycznym dysponen- 
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tem i beneficjentem procesów integra- 
cyjnych — państwa narodowe i spo- 
łeczeństwa, czy też kapitał prywatny, 
zwłeszcza skupiony w wielkich konpo- 
racjach międzynarodowych. 

Ekonomiści z krajów socjalistycznych 
zacówno na sesjach plenarnych, jak i 
w grupach roboczych kongresu doku- 
mentowali szeroko sprzeczności i sła- 
bości rynkowej drogi integracji. Nie 
usiłowali oczywiście twierdzić, że pro- 
cesy integracyjne mogą przebiegać ła- 
two 1 ezybko. Podkreślali natomiast, 
agodnie z faktami, że planowa droga 
iotegracji nie wyklucza, lecz zakłada 
wytkoszystanie narzędzi towarowo-pie- 
niężnych w określonym i wspólnie ko- 
ordynowanym zakresie.  Wskazywali 
przy tym na wagę i znaczenie opra- 
cowań teoretycznych oraz praktyczne- 
go, stopniowego doskonalenia systemów 
cen 1 rozliczeń w stosunkach wymien- 
nych 41  kooperacyjnych w obrębie 
RWPG, na znaczenie stopniowego 
wprowadzania wzajemnej wymienialno- 
ści walut krajów członkowskich oraz 
wspólnej waluty dla całego ugrupowa- 
nia. Zwracali też uwagę, że wszystkie 
te postulaty mieszczą się w realizo- 
wanym obecnie kompleksowym progra- 
mie integracji krajów członków RWPG. 
Realizacja tego programu wymaga nie 
tylko czasu potrzebnego na opracowa- 
nie i stopniowe wdrożenie rozwiązań 
tych wielce złożonych problemów. Wy- 
maga ona również dalszych intensyw- 
wych działań członków ugrupowania w 
celu podnoszenia poziomu rozwoju go- 
spodarczego całej wspólnoty i wyrów- 
nywania poziomów rozwoju między po- 
szczególnymi państwami oraz dosko- 
nalenia współzależności strukturalnych. 
Choć sprawy te są od dawna dobrze 
znane ekonomistom krajów socjalistycz- 
nych, to prezentacja ich raz jeszcze 
na forum światowym była celowa i po- 
żyteczna. 

Podkreślić warto, że zachodni zwo- 
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lennicy rynkowych metod integracji 
znaleźli krytyków również we włas- 
nych szeregach. W dyskusjach zwraca- 
no bowiem uwagę i szeroko rozważa- 
no wybitnie negatywny wpływ wywie- 
rany na kapitalistyczne procesy integra- 
cyjne przez trwającą od dłuższego cza- 
su inflację oraz dotkliwe zaburzenia 
walutowe, których nigdzie — jak dotąd 
— nie zdołano skutecznie opanować. 
Okazało się w praktyce, że główny 
agent rynku — kapitał prywatny, zwła- 
szcza, gdy działa w ramach potężnych 
korporacji międzynarodowych, burzy 
poczynania integracyjne, rozpala kon- 
flikty społeczne, a w ostatecznym ra- 
chunku uniemożliwia formułowanie ja- 
kichkolwiek społecznych celów integra- 
cjii Wbrew intencjom wielu ekonomi- 
stów zachodnich dyskusje kongresu, 
nawet wtedy, gdy obracały się w krę- 
gu kwestii organizacyjno-ekonomicz- 
nych, musiały ujawniać klasowe barie- 
ry poczynań i motywacji integracyj- 
nych. 


We współczesnym systemie kapitali- 
stycznym nie tylko gospodarki naro- 
dowe, ale i (a nawet przede wszystk:m) 
ugrupowania międzynarodowe nie mo- 
gą rozwijać się dziś i funkcjonować 
bez wsparcia i daleko nieraz idącej in- 
terwencji państwa. Interwencje te 
wprowadzają znaczne modyfikacje do 
czystego modelu rynkowego. Nie ozna- 
cza to jednak wcale, że kompromisy 
zorganizowanych działań instytucjonal- 
nych oraz spontanicznych sił rynko- 
wych są jakąkolwiek gwarancją sku- 
teczności zamierzeń integracyjnych. Dy- 
skusje kongresu na ten temat wykaza- 
ły ponadto, że ostre przeciwstawianie 
czystego modelu rynkowego czystemu 
modelowi planistycznemu niewiele ma 
wspólnego z rzeczywistością, jest za- 
tem z poznawczego punktu widzenia 
bezpłodne. Ale też inicjatywa takich 
ostrych przeciwstawień nie pochodziła 
od ekonomistów z krajów socjalistycz- 


nych. Ekonomiści naszej wspólnoty dą- 
żyli do poznania istoty procesów :u- 
tegracyjnych, ich powikłań, trudności 
i sprzeczności w pełnym historycznym 
i społecznym wymiarze, a także w per- 
spektywie celów społeczno-ekonomicz- 
nych, jakie poczynaniom integracyjnym 
powinny przyświecać. Stanowisko ta- 
kie zostało przez ekonomistów krajów 
socjalistycznych konsekwentnie uzasad- 
nione, rzeczowo uargumentowane i chy- 
ba lepiej niż dotychczas zrozumiane 
przez wielu ekonomistów zachodnich. 

Wielu spośród ekonomistów zachod- 
nich mogło się więc w trakcie dysku= 
sji kongresu przekonać, że w marksi- 
stowskiej teorii i praktyce integracji 
ekonomicznej krajów socjalistycznych 
z jednakową uwagą i powagą trak- 
tuje się kwestie ekonomicznych mier- 
ników i kryteriów optymalizacji poczy- 
nań strategicznych i funkcjonalnych, 
jak i kwestie celów społeczno-ekono- 
micznych tych poczynań, nadając jed- 
nak tym ostatlnim bezwzględny priory- 
tet. 


Zatrzymując się dłużej na opisanym 
wyżej nurcie dyskusji kongresu, pod- 
kreślić trzeba, że był to nurt głównych 
kontrowersji i konfrontacji poglądów 
ekonomistów  marxsistowskich i nie- 
marksistowskich. Dodać przv tvm trze- 
ba, że formę i stvl dyskusji charakte- 
ryzowała przeważnie rzeczowość oraz 
liczenie się partnerów dialogu ze zda- 
niem oponenta. Fakt, że argumentacja 
empiryczna była czerpana z dotychcza- 
sowych doświadczeń RWPG i EWG nie 
powinien sprawiać wrażenia, jakoby 
kongresowy dialog o integracji spro- 
wadzał się do prezentacji stanowisk 
przedstawicieli i zwolenników obu tych 
organizacji. Sposób argumentacji wy- 
nikał po prostu z faktu, że obie te or- 
ganizacje reprezentują obecnie najbar- 
dziej dojrzałe i zaawansowane w roz- 
woju ugrupowania integracyjne współ- 
czesnego świata. Główną treścią dy- 
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skusji były natomiast nie owe oga- 
nizacje, lecz metody i drogi integra- 
cji, typy 41 cele, motywy i środki — 
socjalistyczne i kapitalistyczne. 

Główny nurt dyskusji kongresu po- 
zostawił nieco w cieniu problemy in- 
tegracji ekonomicznej Trzeciego Świa- 
ta. Taka też była opinia przedstawicieli 
tej części świata. Ponadto liczebnie re- 
prezentacja ich była raczej skromna, 
Wydaje się, że już w samym progra- 
mie kongresu przewidziano dla tych za- 
gadnień zbyt mało miejsca. Wpływ na 
to miał chyba również odbywający się 
równocześnie w Bukareszcie Światowy 
Kongres Ludnościowy ONZ. Mimo jed- 
nak tego problemy integracyjne Trze- 
ciego Świata były dyskutowane, a w 
jej trakcie wydobyto wiele ważnych 
aspektów tego zagadnienia. 

Obecnie istnieje już na obszarze Trze- 
ciego Świata kilkanaście ugrupowań in- 
tegracyjnych. Są one nieporównywalnie 
słabsze od europejskich, luźniej zinte- 
growane i mniej dojrzałe. Przeżywają 
permanentnie poważne trudności, trwa- 
ją jednak poszukiwania nowych i sku- 
teczniejszych metod ich funkcjonowania. 
Jest przy tym rzeczą charakterystyczną, 
że obserwują one pilnie ewolucję 
RWPG i stąd przede wszystkim czerpią 
inspiracje dla ulepszania stosowanych 
rozwiązań. Dotychczasowe doświadcze- 
nia wskazują, że te poczynania integra- 
cyjne Trzeciego Świata, które sprowa- 
dzają się do ugrupowań typu stref wol- 
nego handlu, unii celnych itp. słowem 
te, które ograniczają się do stosowania 
klasycznych narzędzi rynkowych, odno- 
szą właśnie nikłe sukcesy. Zresztą w 
wypadkach tych (np. typu ASEAN, 
ugrupowania krajów Azji południowo- 
w:chodniej) trudno w ogóle mówić o 
jakiejkolwiek integracji. Natomiast w 
ugrupowaniach, w których siłą wio- 
dącą są potencjały ekonomiczne sekto- 
rów publicznych poszczególnych krajów 
oraz gdzie programy integracyjne kła- 
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dą nacisk na wspólne poczynania w sfe- 
rze produkcyjnej (i to znów głównie 
siłami sektorów publicznych) — proce- 
sy integracyjne rokują pewne nadzieje 
i mają szanse rozpoczęcia realnej inte- 
gracji (np. kraje Paktu Andyjskiego). 
Chociaż taki kształt idei integracji wy- 
stępuje tam dotąd znacznie bardziej w 
programach i projektach niż w rzeczy- 
wistości, to ważne jest upowszechnie- 
nie przeświadczenia o skuteczności tej 
drogi. Koncepcje takie zdobywają sobie 
zresztą ooraz więcej zwolenników na 
tych obszarach Trzeciego Świata, gdzie 
jak dotąd formalnie instytucje integra- 
cyjne jeszcze nie powstały (np. Afryka 
zachodnia). 


Czerpanie przez kraje Trzeciego 


Świata inspiracji z doświadczeń RWPG . 


nie jest przypadkiem. Właśnie integra- 
cja socjalistyczna ma na celu m. in. 
pomoc wzajemną partnerów w prze- 
zwyciężaniu odziedziczonego po kapita- 
lizmie zacofania gospodarczego i spo- 
łecznego oraz zapewnienie szybkiego 
wzrostu gospodarczego opartego na no- 
woczesnych podstawach technologicz- 
nych i organizacyjnych. Dyskusje kon- 
gresu przyczyniły się istotnie do wzmo- 
enienia owych inspiracji. 


W dyskusjach kongresu podnoszono 
jeszcze jeden charakterystyczny aspekt 
poczynań integracyjnych w Trzecim 
Świecie. Wskazywano mianowicie, że 
wielkie kapitalistyczne korporacje mię- 
dzynarodowe same sprzyjają tworzeniu 
na tym obszarze np. stref wolnego han- 
dlu, z wyraźną — i Skutecznie prakty- 
kowaną — intencją silniejszego ich o- 
panowania. Wiele wystąpień zwracało 
uwagę na tę specyficzną metodę neo- 
kolonializmu, o szczególnym „multila- 
teralnym” wydźwięku. Trzeba tu wsza- 
kże zwrócić uwagę i na głosy podkre- 
ślające, że nie zawsze kraje Trzeciego 
Świata są w takich wypadkach bez- 
bronne, a sukcesy korporacji między- 
narodowych wynikają i stąd, że war- 
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stwy rządzące tych krajów często sa- 
me zabiegają o obecność i ekspansję 
korporacji międzynarodowych. 


a 

Na tle obrad kongresu z zadowole- 
niem trzeba podkreślić aktywność eko- 
nomistów polskich, zabierających głos 
w wielu ważkich kwestiach, prezentu- 
jących wysoki poziom wiedzy oraz roz- 
ległość i dojrzałość warsztatów badaw- 
czych. W wielkim — i z konieczności 
selektywnym skrócie — wskazać można 
na następujące problemy poruszane 
przez polskich ekonomistów: teoretycz- 
ne aspekty integracji ekonomicznej, 
modele optymalizacji planowych poczy- 
nań integracyjnych, określanie kosztów 
i korzyści integracji gospodarczej, ana- 
liza narodowych organizmów gospodac- 
czych jako podstawowej kategorii pro- 
cesów integracyjnych itd. Istotnym 
wkładem polskim było podniesienie roli 
pracy żywej w planowych procesach 
integracyjnych. Koncepcji międzynaro- 
dowych migracji siły roboczej, kiero- 
wanych w dużej mierze przez siły ryn- 
ku (znana praktyka EWG), przeciwsta- 
wiono tu zasady planowego międzyna- 
rodowego podziału pracy, przy których 
korzyści specjalizacyjne osiąga się bez 
społecznie trudnych i kosztownych 
przesunięć siły roboczej miedzy posz- 
czególnymi państwami. Bkonomiści po|- 
scy zabierali również głos w takich ży- 
wotnych dla rozwoju integracji w o- 
brębie RWPG sprawach, jak uspraw- 
nianie mechanizmu cen rynkowych, wy- 
równywanie poziomu rozwoju gospo- 
darczego krajów członkowskich, rola 
przepływów nowoczesnej technologii, 
współpraca zintegrowanych ugrupowań 
Europy wschodniej i zachodniej czy 
też rola kooperacji przemysłowej w 
procesie zmian struktury handlu w Eu- 
ropie. Nie zabrakło też naszych ocen 
i interpretacji problemów integracji ka- 
pitalistycznej, takich jak: unia waluto- 
wa czy korporacje międzynarodowe. 


Podnosiliśmy również takie Kwestie, 
jak społeczne, urbanizacyjne i w ogóle 
pozaekonomiczne przyczyny i skutki 
procesów integracyjnych, a w tym na- 
bierające coraz bardziej znaczenia 
zagadnienia międzynarodowych działań 
w zakresie ochrony śnodowiska natu- 
ralnego. Niemałe znaczenie miała też 
podniesiona przez naszych ekonomistów 
kwestia integracji wewnętrznej krajów 
słabiej rozwiniętych gospodarczo (cola 
prowadzonej przez nie polityki regio- 
nalnej i planowania regionalnego) w 
toku ich dojrzewania do integracji mię- 
dzynarodowej. Poruszono wreszcie sze- 
reg praktycznych zagadnień integracji 
w obrębie Trzeciego Świata. 


Wielkie kongresy międzynarodowe 


informacje 


niekoniecznie bywają kamieniami milo- 
wymi w rozwoju tych czy innych dy- 
scyplin naukowych. Nie tego się zresz- 
tą przede wszystkim od nich oczekuje. 
Ich celowość i potrzeba polega na pre- 
zentacji stanowisk i metod badawczych, 
na wymianie i konfrontacji poglądów, 
na pewnym podsumowaniu stanu wie- 
dzy. Nie można też nie doceniać zna- 
czenia bezpośrednich spotkań i wzajem- 
nego poznania się uczonych i prakty- 
ków. Jest to w przypadku kongresu bu- 
dapeszteńskiego tym ważniejsze, że sfe- 
ra zjawisk  społeczno-akonomicznych 
odgrywa tak doniosłą rolę w tworzeniu 
i umacnianiu pokojowego współistnie- 
nia krajów o różnych ustrojach. 


ALEKSANDER ŁUKASZEWICZ 


WSPÓŁPRACA HANDLU WEWNĘTRZNEGO 


Współpraca gospodarcza 1 wymiana 
handlowa w ramach międzynarodowe- 
go socjalistycznego podziału pracy przy- 
biera różne formy. Obok powszechnie 
znanej wymiany międzynarodowej re- 
alizowanej w ramach resortu handlu 
zagranicznego występują między kraja- 
mi RWPG inne formy współpracy, któ- 
re uzupełniają tę wymianę i mają do- 
datkowe znaczenie. W artykule niniej- 
szym przedstawiamy jedną z tych form, 
realizowaną w ramach Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego i Usług. 

Współpraca gospodarcza i naukowo- 
-techniczna między  ministerstwami 1 
organizacjami handlu wewnętrznego 
krajów socjalistycznych obejmuje wy- 
mianę towarów rynkowych, dorobku 
naukowo-technicznego i doświadczeń 


Z KRAJAMI RWPG 


organizacyjnych w różnych dziedzinach 
działalności tych resortów. Formy i za- 
kres tej współpracy ulegają stałemu do- 
skonaleniu w miarę uzyskiwanych do- 
świadczeń i wzrastających zadań sta- 
wianych przed handlem wewnętrznym 
we wszystkich naszych krajach. Szcze- 
gólnie ważna jest rola handlu we- 
wnętrznego w realizacji zadań nakre- 
ślonych uchwałami VI Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej w dzie- 
dzinie podnoszenia stopy życiowej lud- 
ności 1 nastawienia produkcji material- 
nej na maksymalne zaspokajanie stale 
rosnących materialnych i kulturalnych 
potrzeb ludności. Podstawowa część do- 
chodów ludności jest bowiem realizowa- 
na na rynku, gdzie następuje ocena 
społecznej użyteczności pracy w zakre- 
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sie produkcji artykułów konsumpcyj- 
nych. Stale rosnący i coraz bardziej 
złożony popyt ludności stawia przed 
handlem coraz wyższe wymagania, któ- 
re mogą być prawidłowo realizowane 
dzięki wymianie doświadczeń i wspól- 
nym przedsięwzięciom krajów socjali- 
stycznych. 

Formy i zakres współpracy resortów 
handlu wewnętrznego krajów RWPG, 
jak wspomniałem we wstępie, uległy 
na przestrzeni trzydziestu lat przeobra- 
żeniom stosownie do potrzeb i możli- 
wości wynixających z etapu rozwoju 
gospodarczego oraz sytuacji rynkowej 
tych krajów. Zachodzące przeobraże- 
nia w dziedzinie współpracy między re- 
sortami handlu wewnętrznego podzie- 
lić można na dwa etapy, różniące się 
w zasadniczym stopniu pod względem 
formy i zakresu: 

— etap pierwszy to dwustronna wy- 
miana nadwyżek towarowych między 
poszczególnymi krajami socjalistyczny- 
mi; 

— etap drugi, w którym obok wy- 
miany dwustronnej występuje szeroko 
pojęta współpraca wielostronna. 


* 


W połowie lat pięćdziesiątych, w ra- 
mach dwustronnych stosunków, zapo- 
czątkowana została pomiędzy resorta- 
mi handlu wewnętrznego wymiana to- 
warów rynkowych jako uzupełnienie 
dostaw bandlu zagranicznego. Począt- 
xowo były to transakcje ograniczające 
się głównie do oferowania z naszej 
strony towarów nadwyżkowych w za- 
mian za towary deficytowe na naszym 
rynku. Z biegiem lat obroty te wzra- 
stały i został znacznie rozszerzony asor- 
tyment wzajemnie oferowanych towa- 
rów. O rosnącym znaczeniu wymiany 
towarowej w tym okresie świadczy u- 
dział importu towarów rynkowych zre- 
alizowanych w ramach MHW w sto- 
sunku do całego importu towarów kon- 
sumpcyjnych. W 1959 r. osiągnął on 
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26 proc. Warto podkreślić, że w tran- 
sakcjach tych udział ZSRR był domi- 
nujący i wynosił w tym okresie, po- 
nad 80 proc. ogółu wymiany realizowa- 
nej w ramach MHW. 

W ramach tych transakcji dostarczy- 
liśmy naszym kontrahentom takie to- 
wary, jax: konfekcja, tkaniny, galan- 
teria tekstylna, skórzana i z tworzyw 
sztucznych, meble, obuwie, zabawki, ar- 
tykuły sportowe, narzędzia. a także ko- 
smetyki, farby i lakiery, instrumenty 
muzyczne Oraz owoce, warzywa świeże 
i przetwory warzywno-owocowe. Ry- 
nek nasz otrzymywał deficytowe wów- 
czas towary z grupy artykułów elek- 
trotechnicznych oraz gospodarstwa do- 
mowego: lodówki, pralki, odkurzacze, 
wentylatory, rowery, motocykle, zegar- 
ki, aparaty fotograficzne, telewizory, 
radioodbiorniki, kuchnie i piece elek- 
tryczne. maszyny do szycia, naczynia e- 
maliowane i ocynkowane itp. oraz ta- 
kie artykuły spożywcze jak: konserwy 
rybne i mięsne, mięso, śledzie, wino, 
koniax, szampan, herbata, makaron, 
miód. Ponadto w celu wzbogacenia ryn- 
ków wewnętrznych wprowadzana by- 
ła stopniowo asortymentowa wymiana 
artykułów jednorodnych. Dotyczyło to 
przede wszystkim artykułów z grupy 
wyrobów przemysłu lekkiego, zabawek, 
kosmetyków, artykułów ' pamiątkar- 
szich i wyrobów alkoholowych. 


Wymiana towarów rynkowych jako 
jedna z form współpracy gospodarczej 
resortu handlu wewnętrznego z kraja- 
mi socjalistycznymi przyczyniła się w 
tym okresie do wzbogacenia asortymen- 
tów towarów sprzedawanych na ryn- 
kach tych krajów I utorowała drogę re- 
sortowi handlu zagranicznego do wpro- 
wadzenia wielu z tych pozycji do tran- 
sakcji clearingowych. Począwszy od 
1961 r. takie towary jak m.in. konfek- 
cja, obuwie, tkaniny, meble, galanteria 
różna, warzywa, owoce oraz przetwo- 
ry warzywno-owocowe weszły do umów 
handlowych resortu handlu zagranicz- 


mego. Rozwijająca się działalność han- 
dlu zagranicznego w zaźXresie importu 
i eksportu towarów rynkowych stwa- 
rzała lepsze warunki rozwoju produk= 
cji artykułów konsumpcyjnych i była 
dla resortu handlu wewnętrznego Sty- 
mulatorem do wyszukiwania, w poro- 
zumieniu z partnerami zagranicznymi, 
nowych form współpracy. W poszuki- 
waniu nowych form rozwoju wymiany 
z krajami socjalistycznymi  Minister- 
stwo Handlu Wewnętrznego i Usług 
PRL zainicjowało: zwiększenie wymia- 
ny asortymentowej towarów jednorod- 
nych; rozszerzenie bezpośredniej wy- 
miany z pięcioma republikami radziec- 
kimi (Litewską, Łotewską,  Estońską, 
Ukraińską i Białoruską); znaczne roz- 
szerzenie bezpośredniej wymiany mie 
dzy domami towarowymi z NRD, CSRS, 
SRR, WRL przez organizowanie w ra- 
mach wymiany między domami towa- 
rowymi, na prawach wzajemności, ty- 
godni sprzedaży towarów danego kraju; 
wprowadzenie przygranicznej wymiany 
towarów przez organizacje handlowe 
sąsiadujących okręgów. 

Aktualnie wymiana przygraniczna 
kontynuowana jest z Niemiecką Repub- 
liką Demokratyczną. Uczestniczą w tej 
wymianie ze strony polskiej wojewódz- 
twa: szczecińskie, zielonogórskie i wro- 
cławskie, a ze strony NRD okręgi: Ro- 
stock, Frankfurt-Guben i Górlitz. 

Pozytywna ocena działalności Mini- 
sterstwa Handlu Wewnętrznego w za- 
kresie wymiany towarów rynkowych, 
sprzyjając poprawie zaopatrzenia ryn- 
ku, urozmaicaniu i wzbogacaniu asorty- 
mentu towarów oraz łagodzeniu okre- 
sowych braków niektórych towarów, 
przyczyniła się do podjęcia w 1867 ro- 
ku uchwały Komitetu Ekonomiczne- 
go Rady Ministrów określającej zasa- 
dy prowadzenia wymiany towarów ryn- 
kowych przez resort handlu wewnętrz- 
nego obok działalności Ministerstwa 
Handlu Zagranicznego i resortów prze- 
mysłowych. 
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W związku z tym Ministerstwo Han- 
dlu Wewnętrznego w porozumieniu z 
Ministerstwem Handlu Zagranicznego 
opracowało szereg aktów prawnych, 
które umożliwiły aktywizację wymiany 
towarowej i przyczyniły się do uelasty= 
cznienia form rozliczeń niektórych tran- 
sakcji. Dotyczy to rozliczeń za dostar- 
czane towary w ramach „Tygodni 
sprzedaży” i wymiany przygranicznej, 
Powołano również z dniem 1.1.1971 r. 
przedsiębiorstwo handlu zagranicznego 
„Torimex” do wymiany towarów ryn- 
kowych podległe Ministerstwu Handlu 
Wewnętrznego i Usług, podobnie jak 
ma to miejsce w NRD, WRL, LRB, SRR 
i CSRS. Stworzyło to warunki umożl:- 
wiające zastosowanie bardziej elastycz= 
nych form działania, zwiększenie ope- 
ratywności i aktywizację wymiany to- 
warowej. Wypracowane i stale usprawe= 
niane formy organizacyjne i zasady pro= 
wadzenia wymiany towarów dały w 
efekcie w ciągu estatnich czterech lat 
stały wzrost obrotów. Kształtował się 
on w stosunku do roku poprzedniego w 
1971 r. — 8 proc., w 1972 r. — 41 proc. 
w 1973 r. — 24 proc. W bieżącym ro- 
ku przewiduje się wzrost obrotów o po- 
nad 15 proc. 

Podkreślić przy tym wypada, że ten 
dynamiczny wzrost obrotów w ramach 
wymiany towarowej ma miejsce przy 
wzrastającym z roku na rok imporcie 
towarów rynkowych w ramach resortu 
handlu zagranicznego i pozostałych re- 
sortów gospodarczych uprawnionych do 
tej działalności. 

Wymiana towarów rynxowych — jas 
ko jedna z form współdziałania resor= 
tów i organizacji handlu wewnętrzne- 
go — przyczyniła się do: lepszego za- 
opatrzenia ludności, wzbogacenia asor- 
tymentu towarów rynkowych,  podej- 
mowania przez przemysły poszczegól- 
nych krajów produkcji towarów kon- 
sumpcyjnych o lepszej jakości, rozsze- 
rzenia form współpracy gospodarczej 
krajów socjalistycznych. 
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Niemalże jednocześnie z wymianą to- 
warową zapoczątkowano również 
współpracę naukowo-techniczną. Już w 
1960 r. obejmowała ona różnorodne za- 
gadnienia tematyczne, które z biegiem 
lat rozszerzały się i wzbogacały, w mia- 
rę wzrostu roli handlu wewnętrznego i 
rozwoju społeczno-gospodarczego kra- 
jów socjalistycznych. W latach 1960— 
1968 współpraca . naukowo-technicznąa 
obejmowała przede wszystxim tema- 
ty dotyczące: funkcji oraz metod usta- 
lania wysokości marż handlowych w 
organizacjach hurtu, detalu i gastro- 
nomii; modernizacji i postępu technicz- 
nego w handlu, gospodarki maszynami 
1 urządzeniami; współpracy handlu z 
przemysłem, organizacji kontroli jako- 
ści i odbioru jakościowego oraz organi- 
zacji badań popytu konsumpcyjnego i 
stosowanych w nich metodach; badań 
procesów rotacji towarów i gospodarki 
magazynowej; systemu rozprowadzania 
towarów codziennego zaopatrzenia; 
efektywności wykorzystania magazy= 
nów hurtowych różnych branż; kierun- 
ków rozwoju przemysłu gastronomicz- 
nego i systemu wynagrodzeń pracowni- 
<ów handlu; organizacji i techniki elek- 
tronicznego przetwarzania danych; pro-> 
jektowania oraz normatywów typowe- 
go budownictwa dla potrzeb handlu o- 
raz efektywnego wykorzystywania roz- 
budowywanej bazy technicznej dla po- 
trzeb handlu. 

Współpraca naukowo-techniczna re- 
alizowana była w formie wymiany do- 
Kkumentacji, przeprowadzania wspól- 
" nych ekspertyz, wymiany fachowców 1 
konsultantów. Bezpośrednią współpracę 
nawiązały i rozszerzyły podległe mini- 
sterstwom handlu wewnętrznego: insty- 
tuty naukowo-badawcze, biura studiów 
i projektów, ośrodki elektronicznego 
przetwarzania danych, biura d/s re- 
klamy i zjednoczenia domów towaro- 
wych. Uzyskane wyniki pozwalają 
stwierdzić, że bezpośrednia współpraca 
między wymienionymi ośrodkami uję- 
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ta w ramy dwustronnych porozurnień 
umożliwiła szybsze wdrażanie nowocze- 
asnych metod pracy, stając się istotnym 
elementem dalszego rozwoju tej formy 
współpracy. 

Współpraca dwustronna, pomimo wi- 
docznych efektów, nie stwarzała warun- 
ków do kompleksowego rozwiązania 
wielu wspólnych problemów z dziedzi- 
ny handlu wewnętrznego. Osiągnięty w 
tym okresie w krajach RWPG poziom 
sił wytwórczych, stały wzrost dochodów 
ludności i wiążący się z tym wzrost o- 
brotów = to okoliczności, które posta- 
wiły przed ministerstwami handlu we>- 
wnętrznego zadania przejścia na nowe, 
wyższe formy współpracy wielostronnej 
obok dotychczas prowadzonej współpra- 
cy dwustronnej. 

 Zapoczątkowała ją w 1969 r. narada 
ministrów handlu wewnętrznego kra- 
jów RWPG. Narada powołała grupy ro- 
bocze, ztórych zadaniem było wspólne 
opracowanie propozycji optymalnych 
rozwiązań, które sprzyjałyby rozwojowi 
handlu i podnoszeniu poziomu obsługi 
konsumentów, efektywnemu oddziały- 
waniu handlu na rozwój produkcji ar- 
tykułów konsumpcyjnych oraz dosko- 
naleniu mechanizmów ekonomicznych 
stosowanych w obrocie wewnętrznym. 

Jednym z naczelnych celów  kom- 
pleksowego programu integracji gospo- 
darczej krajów członkowskich RWPG 
jest podnoszenie stopy życiowej lud- 
ności. Warto podkreślić tę zasadniczą 
cechę międzynarodowych stosunków 
gospodarczych nowego typu, odzwier- 
ciedla ona bowiem społeczno-ekonomi- 
czny charakter współpracy krajów soc- 
jalistycznych jako dziedziny służącej 
ludziom pracy, ich interesom i przy- 
szłości. Realizując ten cel, Rada Wza- 
jemnej Pomocy Gospodarczej przywią- 
zuje m.in. duże znaczenie do wielo- 
stronnej współpracy w dziedzinie han- 
dlu wewnętrznego, który w warunkach 
socjalizmu jest istotnym elementem 
wzrostu dobrobytu ludzi pracy. Narada 


ministrów handlu wewnętrznego kra- 
jów-członków RWPG, która od 1973 r. 
jest organem RWPG, śieruje się ty- 
mni właśnie celami. 

Stale rosnący, coraz bardziej złożo- 
ny popyt ludności stawia przed han- 
dlem wewnętrznym coraz to wyższe wy 
magania. Wynika z nich konieczność 
badania trendów popytu i ustalania na 
tej podstawie zamówień, których roz- 
miary przekraczają możliwości  pro- 
ducentów poszczególnych krajów. 
Współpraca ministerstw handly we- 
wnętrznego krajów członkowskich 
RWPG sprzyja rozwiązaniu tego prob- 
lemu, stwarzając możliwości ustalania, 
przy uwzględnieniu wymogów tynku 
każdego kraju, założeń kompleksowego 
rozwoju i koordynacji produkcji arty- 
kułów konsumpcyjnych. Handel we- 
wnętrzny opracowuje propozycje, jakie 
towary i w jakiej ilości należy produ- 
kować, względnie importować, orien- 
tuje w tym zakresie aparat produkcyj- 
ny i organa handlu zagranicznego po- 
szczególnych krajów. Współpraca ta u- 
możliwia więc doskonalenie struktury 
obrotów handlu zagranicznego, prowa- 
dzi do kształtowania się bardziej elasty- 
cznego i odpowiadającego nowoczesnym 
wymogom mechanizmu wymiany towa- 
rowej. 

Narada ministrów handlu wewnętrz- 
nego zajmuje się również upowszech- 
nianiem najbardziej efextywnych form 
organizacyjnych oraz sposobów _roz- 
szerzania i ulepszania struktury bezpo- 
średniej wymiany artykułów konsump- 
cyjnych. Uzgodnione zostały już propo- 
zycje, dotyczące celowości  długofalo- 
wych porozumień między zainteresowa- 
nymi krajami, dokonano analizy rozwo- 
ju wymiany asortymentowej i opraco- 
wano dla niej zunifikowane warunki. 
W oparciu o doświadczenia porozumień 
dwustronnych określona została rola 
przedsiębiorstw handlu wewnętrznego 
w wymianie przygranicznej oraz opra- 
cowane zasady i sposoby realizacji tych 
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transakcji między zainteresowanymi or- 
ganami handlu wewnętrznego. 

Zgodnie z zaleceniami XXVII Sesji 
RWPG narada ministrów przeanalizo- 
wała aktualne warunki, na których 
handel zagraniczny 1 wewnętrzny pro- 
wadzą bezpośrednią wymianę towaro- 
wą, oraz opracowała propozycje dalsze- 
go rozwoju wymiany towarowej. Na- 
rada ministrów określiła również ro- 
lę ministerstw handlu wewnętrznego w 
zakresie opracowywania zadań doty- 
czących produkcji artykułów konsump- 
cyjnych ną obszarze RWPG. W tym 
celu organa handlu wewnętrznego włą- 
czyły się do prac prowadzonych przez 
delegacje ich krajów w stałych ko- 
misjach RWPG: przemysłu lekkiego, 
przemysłu spożywczego i przemysłu 
chemicznego oraz w stałej komisji prze- 
mysłu maszynowego i innych, zapew- 
niając w ten sposób kompleksowy cha- 
rakter planowania produkcji artyku- 
łów konsumpcyjnych. j 

W. ramach narady ministrów prowa- 
dzona jest również szeroka wymiana 
doświadczeń w dziedzinie oddziaływa- 
nia handlu wewnętrznego na producen- 
fa oraz kształtowania racjonalnych sy- 
stemów przebiegu poszczególnych to- 
warów od producenta do konsumenta, 
w celu zapewnienia rytmicznego za- 
opatrzenia 1 wprowadzenia udogodnień 
dla ludności. 

Działalność narady ministrów stwoe 
rzyła możliwość wystąpienia przez han- 
del wewnętrzny w charakterze kolek- 
tywnego nabywcy wyrobów przemysłu 
maszynowego dla organizacji handlo- 
wych. Ministerstwa poszczególnych kra- 
jów RWPG nie tylko określiły ogólne 
zapotrzebowanie na różnego rodzaju u- 
rządzenia, lecz wspólnie opracowały 
warunki technologiczne i zunifikowa- 
ne parametry dla każdego z tych urzą- 
dzeń, aby dostosować je do nowocze- 
snej technologii procesów handlowych 
i nowoczesnej techniki handlu. W tym 
celu.opracowuje się również propozyc- 
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je dotyczące sposobów stopniowego 
wdrożenia jednolitego systemu elektro- 
nicznej techniki obliczeniowej w kra- 
jach członkowskich RWPG. | 


Rozwija się współpraca w sferze pla- 
nowania, projektowania 1 eksploatacji 
sieci handlowej. Opracowano m. in. nor- 
matywy dotyczące planowania i rozmie- 
szczenia przedsiębiorstw handlu hurto- 
wego i detalicznego oraz budownictwa 
i technologii pracy w domach towaro- 
wych. Zakończono opracowanie opty- 
malnych wymogów _ technologicznych 
przy budowie dużych restauracji jako 
przedsiębiorstwa handlowego nowocze- 
snego typu, zapewniającego kompleks 
usług dla ludności. 


Na podstawie badań prowadzonych w 
poszczególnych krajach opracowane zo- 
stały, w ramach prac narady ministrów, 
propozycje dotyczące  uprzemysłowie- 
nia żywienia zbiorowego, poprawy or- 
ganizacji produkcji żywności i szero- 
kiego wykorzystania półfabrykatów. W 
trakcie wspólnego opracowania znaj- 
dują się normatywy i propozycje doty- 
czące rozwoju sieci przedsiębiorstw ży= 
wienia zbiorowego w miastach i stre- 
fach turystycznych, propozycje  efek- 
tywnych form kontroli jakości posił- 
ków oraz poprawy organizacji żywienia 
uczniów, studentów i załóg pracowni- 
czych w małych zakładach pracy. 


Duże znaczenie ma problem szkolenia 
kadr oraz wykorzystanie doświadczeń 
i osiągnięć w jego rozwiązywaniu. W 
ramach narady przeprowadzone zostały 
badania porównawcze systemów szkole- 
nia kadr dla handlu. Realizowany jest 
program wielostronnej współpracy w 
sferze wymiany doświadczeń w tym za- 
kresie. Obejmuje on sympozja, konfe- 
rencje naukowe i seminaria, wymianę 
uczniów, miedzynarodowe kursy spec- 
jalistyczne. Uogólniane były również 
doświadczenia krajów członkowskich 
RWPG w dziedzinie nowych metod pla- 
nowania i udoskonalonych bodźców e- 
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konomicznych, związanych z wynagra- 
dzaniem pracowników handlu. 


* 


W centrum uwagi V posiedzenia na- 
rady, które odbyło się w październiku 
1973 r. w Warszawie, znalazły się spra- 
wy rozszerzania współpracy gospodar- 
czej, naukowo-technicznej i pogłębiania 
integracji w ramach międzynarodowego 
socjalistycznego podziału pracy. 

Zgodnie z zaleceniem XXVII Sesji 
RWPG narada opracowała program, 
którego realizacja wpłynie na dalsze 
rozszerzenie wymiany towarów  kon- 
sumpcyjnych wysokiej jakości między 
krajami członkowskimi RWPG. Uzgod- 
niono również formy | kierunki współ- 
pracy dla bardziej efektywnego oddzia- 
ływania handlu wewnętrznego na pro- 
dukcję towarów konsumpcyjnych i dal- 
szy efektywniejszy podział pracy w 
tej dziedzinie. : 

Na VI posiedzeniu narady, która 6d- 
będzie się w bieżącym noku, będą ro<- 
patrywane propozycje w sprawie or- 
ganizacji sieci zakładów naprawczych 
wyrobów technicznych, dostarczanych 
w ramach wymiany towarowej, propo- 
zycje racjonalnego dostarczania towa- 
rów do sieci handlowej, rozwoju bazy 
materiałowo-technicznej służącej do 
przechowywania owoców, warzyw, zie- 
mniaków jadalnych, artykułów  włó- 
kienniczych i obuwia. Duże znaczenie 
powinny mieć propozycje dotyczące do- 
skonalenia reklamy handlowej.  Roz- 
patrzone będą również propozycje przy- 
stąpienia do opracowania jednolitej 
metodologii prognozowania ' dalszego 
rozwoju wymiany towarowej oraz roz- 
budowy sieci handlowej, jej wyposaże- 
nia w pracowników i środki technicz- 


ne. 
HK 


Istnieją więc podstawy do stwierdze- 
nia, że osiągnięte już wyniki współpra-> 
cy wielostronnej w ramach narady mi- 


nistrów oraz podejmowane aktualnie i 
w przyszłości prace tej instytucji są 
istotnym elementem wszechstronnego 
doskonalenia i modernizacji handlu we- 
wnętrznego krajów RWPG. Tę relatyw- 
nie nową dziedzinę współpracy cechują 
charakterystyczne dla stosunków kra- 
jów socjalistycznych prawidłowości 1 
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tendencje rozwojowe. Otwiera ona du- 
że możliwości pogłębienia socialistvcz- 
nej integracji gospodarczej i pomyślne- 
go wykonania zadań założonych w 
kompleksowym programie RWPG z 
korzyścią dla poszczególnych krajów 
i całej naszej wspólnoty. 

STEFAN SERWA 


Z DOŚWIADCZEŃ PRACY STOŁECZNEGO 
OŚRODKA PROPAGANDY PARTYJNEJ 


Zgodnie z uchwałami VI Zjazdu szko- 
lenie partyjne zajmuje czołowe miejsce 
w systemie pracy warszawskiej organi- 
zacji partyjnej. Z roku na rok wzrasta 
zasięg szkolenia partyjnego, wzbogaca- 
na jest jego treść, doskonalone są formy 
i metody. Ogólną podstawę programo- 
wania pracy szkoleniowej stanowi uch- 
wała Sekretariatu KC PZPR z maja 
1971 r. oraz wnioski Wydziału Propa- 
gandy, Prasy i Wydawnictw zatwier- 
dzone przez Sekretariat KC w paździer- 
niku 1972 r. W sposób bezpośredni dzia- 
łalność szkoleniowa kształtowana jest 
poprzez warszawską instancję partyjną. 
Ze względu na wielkomiejski i stołecz- 
ny charakter niezbędne jest bowiem do- 
stosowanie ogólnych wytycznych pro- 
gramu i form szkolenia do swoistych 
potrzeb i wymagań związanych ze 
strukturą zawodową charakteryzującą 
ludność stolicy. Warszawa jest wielkim 
ośrodkiem przemysłowym, posiada no- 
woczesną strukturę produkcji, skupia 
młodą, wysoko kwalifikowaną klasę ro- 
botniczą. Jest ona jednocześnie naj- 
większym ośrodkiem naukowym i kul- 
turalnym kraju. Będąc siedzibą władz 
politycznych i administracyjnych pań- 
stwa — Warszawa skupia pracowników 


centralnej administracji i licznych og- 
niw frontu propagandowo-ideologiczne- 
go. 

Czynniki te determinują konkretny 
kształt przedsięwzięć zmierzających do 
jak najbardziej efektywnego wypeł- 
niania zadań w dziedzinie szkolenia 
partyjnego. Socjologiczno-polityczna a- 
naliza środowisk pracowniczych i ich 
zadań społecznych stanowi punkt wyj- 
ścia do formułowania konkretnego pro- 
gramu działalności szkoleniowej. Spra- 
wy te są przedmiotem stałego zaintere- 
sowania egzekutywy i sekretariatu Ko- 
mitetu Warszawskiego, na bieżąco pro- 
gramujących i kierujących pracą Stołe- 
cznego Ośrodka Propagandy Partyjnej. 

Zgodnie z przyjętymi zasadami SOPP 
odpowiada za planowanie i realizację 
wszystkich wyższych form szkolenia 
oraz za organizację i merytoryczny na- 
dzór nad całokształtem działalności 
szkoleniowej, ściśle współdziałając w 
tym względzie z dzielnicowymi i zakła- 
dowymi ośrodkami propagandy partyj- 
nej. W pracy SOPP wyróżnić więc moż- 
na dwie zasadnicze funkcje: przygoto- 
wanie i bezpośrednią organizację wyż- 
szych form szkolenia oraz pośredni na- 
dzór i kształcenie merytoryczne i me- 
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todyczne kadr do realizacji podstawo- 
wego i średniego poziomu szkolenia. 
Ograniczając zakres tematyki do wyż- 
szych form kształcenia politycznego, 
zwrócimy uwagę jedynie na te doświad- 
czenia, które są najbardziej charakte- 
rystyczne w działalności SOPP. 


* 


za szczególnie cenne uznajemy do- 
świadczenia w pracy z aktywem robot- 
niczym. Podstawową formą jest roczna 
Szkoła Aktywu Robotniczego, która po- 
wołana została w 1971 r. na mocy uch- 
wały egzekutywy Komitetu Warszaw- 
skiego PZPR, zgodnie z zaleceniami XIII 
Warszawskiej Konferencji  Sprawo- 
zdawczo-Wyborczej. Słuchaczami SAR 
są towarzysze zatrudnieni bezpośred- 
nio w produkcji, głównie na stanowi- 
skach mistrzów, brygadzistów 1 robot- 
ników wywwalifikowanych. Są to więc 
robotnicy kadrowi, którzy z racji pełnio- 
nych w procesie produkcyjnym funkcji 
mają znaczne możliwości oddziały- 
wania na szersze zespoły ludzkie w za- 
kładach pracy. Skład słuchaczy Szkoły 
ulegał w poszczególnych latach niezna- 
cznym zmianom, wyrażającym się zwła- 
szcza we wzroście liczby osób w wieku 
młodszym; zmniejszyła się również li- 
czba słuchaczy z wykształceniem pod- 
stawowym na korzyść towarzyszy posia- 
dających wykształcenie średnie. Ucze- 
stnicy tej formy szkolenia mają możli- 
ość uzupełnienia i rozwinięcia swojej 
wiedzy, stanowiącej teoretyczną podbu- 
dowę praktycznych doświadczeń. Szko- 
ła stwarza również platformę do wy- 
miany doświadczeń dotyczących zarów- 
no pracy społecznej, jak i zawodowej. 

Przedmiotem nauczania w SAR są 
wybrane zagadnienia czterech grup te- 
matycznych: 

kierownicza rola PZPR w procesie 
budownictwa socjalistycznego, 

polityka społeczno-gospodarcza Polski 
Ludowej, 
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społeczne problemy zakładu pracy 
oraz 

zasady efektywnego gospodarowania 
w przedsiębiorstwie. 

W programie szkolenia znajdują się 
zarówno tematy ogólne (społeczno-go- 
spodarcze problemy kraju, rola i me- 
chanizm funkcjonowania partii), jak i 
bardziej wąskie, związane ze społeczny- 
mi i ekonomicznymi aspektami działal- 
ności przedsiębiorstwa. Program uzu- 
pełniają bieżące informacje, dotyczące 
aktualnej sytuacji polityczno-gospodar- 
czej kraju i stolicy. 


Zajęcia w SAR odbywają się raz w 
tygodniu w wymiarze sześciogodzinnym, 
a cały program obejmuje ok. 150 go- 
dzin. Przebieg zajęć w SAR cechuje du- 
ża aktywność słuchaczy, przejawiająca 
się w ożywionych dyskusjach na semi- 
nariach oraz licznych pytaniach i wypo- 
wiedziach zarówno w trakcie zajęć wy- 
nikających z programu, jak i podczas o- 
kresowych informacji politycznych. 
Największą aktywność w dyskusji wy- 
kazują słuchacze przy omawianiu tema- 
tów ściśle związanych z tymi proble- 
mami, z którymi spotykają się na co 
dzień. Dla przykładu można tu wymie- 
nić takie, jak: rola i zadania organiza- 
cji partyjnej w zakładzie pracy, kształ- 
towanie stosunków międzyludzkich, 
konflikty w zakładzie pracy, humaniza- 
cja pracy oraz niektóre zagadnienia 
działalności gospodarczej przedsiębior- 
stwa (rezerwy wzrostu produkcji, czyn- 
niki wzrostu wydajności pracy, obniżki 
kosztów własnych i poprawy rentow- 
ności). Podkreślić jednak należy, że za- 
interesowanie uczestników nie ograni- 
cza się tylko do tego, co przynosi co- 
dzienna praktyka związana z funkcjo- 
nowaniem własnego zakładu pracy, lecz 
porusza się także sprawy ogólne, poli- 
tyczne i społeczno-gospodarcze. Są one 
przedmiotem dyskusji przebiegających z 
reguły pod znakiem konfrontacji teorii 
z praktyką. 


Stąd wynikają duże wymagania w 
stosunku do kadry nauczającej, aby 
przy interpretacji omawianych zjawisk 
i procesów w pełni uwzględniała fakt, że 
słuchacz SAR praktykę traktuje jako 
punkt wyjścia i kryterium prawidłowo- 
ści teorii. Dysponujemy dobrze przy- 
gotowaną i doświadczoną kadrą z wyż- 
szych uczelni, instytutów i placówek na- 
ukowo-badawczych, jak również dzia- 
łaczy politycznych i gospodarczych. Ich 
duża wiedza i zaangażowanie decydują 
o powodzeniu szkolenia od strony me- 
rytoryczno-dydaktycznej. 

Głównie dzięki temu słuchacze SAR 
wysoko oceniają zarówno samą ideę, 
jak i korzyści wynoszone ze Szkoły. 
Dotychczasowe doświadczenia w pełni 
potwierdzają słuszność powołania SAR 
jako formy doskonalenia politycznego 
czołowej kadry aktywu robotniczego. 
Przeprowadzana pod koniec każdego 
roku szkoleniowego ankieta sondażowa 
potwierdza taką ocenę. 

Główne jej tezy można ująć następu- 
jąco: | 
— stopień zainteresowania słuchaczy 

SAR problematyką wykładów i se- 
minariów jest duży, przy czym w 
miarę pogłębiania zagadnień posz- 
czególnych cykli tematycznych gru- 
py szkoleniowe wykazują coraz 
większą aktywność; 

— największe zainteresowanie wzbu- 
dzają zagadnienia związane z aktual- 
ną sytuacją społeczno-gospodarczą 
kraju i polityką partii, z doskonale- 
niem mechanizmu funkcjonowania 
partii i gospodarki; 

— korzyści wyniesione przez słuchaczy 
SAR ze szkolenia wyrażają się prze- 
de wszystkim: w rozszerzaniu hory- 
zontów myślenia, wzbogacaniu i po- 
głębianiu wiedzy społeczno-politycz- 
nej oraz ekonomicznej, w pełniej- 
szym zrozumieniu wielu problemów 
dotyczących funkcjonowania zarów- 
no całej gospodarki, jak i przedsię- 
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biorstwa jako podstawowej jednost- 
ki gospodarczej; 

— w toku szkolenia, w miarę upływu 
czasu i zdobywania wiadomości, da- 
je się zauważyć ewolucję w sposobie 
rozumowania słuchaczy i dokonywa- 
nia oceny zjawisk społeczno-polity- 
cznych. Wyraża się ona w stopnio- 
wym przechodzeniu od rozpatrywa- 
nia poszczególnych zagadnień wyłą- 
cznie przez pryzmat „swojego pod- 
wórka” do myślenia kategoriami 
społecznymi, w nabywaniu umiejęt- 
ności dyskusyjnego stawiania pro- 
blemów oraz wzroście stopnia od- 
powiedzialności za słowo. 


Absolwenci SAR stwierdzają zgod- 
nie, że wyniesioną ze Szkoły wiedzę wy- 
korzystują bezpośrednio w doskonale- 
niu treści, stylu i metod pracy partyj- 
nej, w oddziaływaniu na poprawę sta- 
nu gospodarowania w  przedsiębior- 
stwach. Wyniki ankiety dowodzą, że po 
ukończeniu szkolenia pierwsi absolwen- 
ci SAR zostali w znacznej większości 
włączeni do pracy społecznej i polity- 
cznej w zakładach. 

Wszystkie powyższe oceny stwarzają 
podstawę do wyprowadzenia wniosku, 
że dokonywana w SAR teoretyczna pod- 
budowa życiowego doświadczenia akty- 
wu robotniczego tworzy kapitał, który 
procentuje w konkretnym działaniu 
partyjnym, rzutuje pozytywnie na treść 
i efekty pracy społecznej, politycznej i 
zawodowej. 

Inną z form pracy Ośrodka w środo- 
wisku robotniczym stanowią Szkoły Ak- 
tywu Zakładowego. Organizowane są 
one głównie w kluczowych zakładach 
przemysłowych, kombinatach budowia- 
nych, zakładach transportowych i tych 
instytucjach, w których istnieją duże 
organizacje partyjne, prowadzące szko- 
lenie w wielu innych formach. 


Szkoły Aktywu Zakładowego skupia- 
ją doświadczonych członków partii o 
długoletnim stażu, którzy ukończyli 
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szkolenie podstawowe i średnie. Jest to 
zarazem aktyw partyjny (członkowie 
egzekutyw, sekretarze OOP, grupowi 
partyjni), aktyw ZMS, związkowy, jak 
również pracownicy bezpartyjni pełnią- 
cy odpowiedzialne funkcje społeczne i 
zawodowe. Zajęcia SAZ odbywają się 
raz w miesiącu. Prowadzone są wyłą- 
cznie przez lektorów Komitetu War- 
szawskiego, co zapewnia im odpowied- 
nio wysoki poziom. O randze, jaką na- 
daje tej formie szkolenia Stołeczny O- 
środek Propagandy Partyjnej, niech 
świadczy fakt, że główna uwaga ponad 
czterystuosobowego lektoratu Komitetu 
Warszawskiego skupiona jest na pracy 
ok. 250 Szkół Aktywu Zakładowego, ist- 
niejących na terenie stolicy. Program 
SAZ, dzielących się na 3 sekcje tematy- 
czne: ideologiczną, międzynarodową i e- 
konomiczną (po 10 tematów w każdej z 
sekcji), umożliwia szkolenie tej samej 
grupy słuchaczy w cyklu trzyletnim. Do 
tematów opracowane są szczegółowe te- 
zy wraz z wykazem literatury, które u- 
możliwiają słuchaczom wcześniejsze 
przygotowanie się do zajęć. W minio- 
nym roku szkoleniowym szczególnym 
zainteresowaniem cieszyły się zagadnie- 
nia międzynarodowe (ponad połowa or- 
ganizacji partyjnych wybrała je jako 
wiodące w ramach SAZ). Podkreślić 
trzeba, że do wyjątków należą zajęcia, 
w toku których nie wywiązuje się inte- 
resująca dyskusja. Praktyka wykazała, 
że Szkoły Aktywu Zakładowego zdobyły 
sobie trwałe miejsce i uznanie w śro- 
dowisku robotniczym Warszawy, o czym 
świadczy m.in. stały liczebny wzrost 
zespołów i uczestników. 


* 


Dużą liczebnie grupę członków partii 
w warszawskiej organizacji partyjnej 
stanowią pracownicy administracji, cen- 
tral handlu zagranicznego, zjednoczeń 
oraz innych instytucji tego typu. Wyż- 
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szą formą kształcenia, która obejmuje 
te środowiska, są Roczne Seminaria. 
Podstawową metodą prowadzenia zajęć 
w tej formie szkolenia są seminaria po- 
przedzane krótkim, specjalistycznym 
wykładem. Stosowane metody pobudza- 
ją aktywność, rozwijają dyskusję, umo- 
zliwiają wymianę doświadczeń i wresz- 
cie bardziej angażują do pracy samo- 
kształceniowej uczestników, 

Zajęcia odbywają się raz w miesiącu. 
Przygotowanie rozszerzonych tez i Di- 
bliografii do każdego tematu stwarza 
słuchaczom odpowiednie warunki do sa- 
modzielnej pracy. Korzystnie na właści- 
wy poziom szkolenia wpływa również 
stosowanie środków audiowizualnych, 
przygotowanie zestawu podręczników i 
materiałów w bibliotece SOPP, a także 
zorganizowanie gabinetów metodycz- 
nych na terenie KD, jak i w wielu KZ. 


Corocznie dokonywana jest aktualiza- 
cja tematyki programowej. Dla przy- 
kładu, w roku szkolnym  1974—1975, 
obok już istniejących zespołów podej- 
mujących problematykę marksistow- 
skiej teorii rozwoju społeczeństwa, pro- 
blemy ideologiczne partii, etyki marksi- 
stowskiej, zagadnienia religioznawcze i 
międzynarodowe, zagadnienia ekonomi- 
ki przedsiębiorstw i współpracy gospo- 
darczej krajów socjalistycznych, wpro- 
wadzono trzy nowe cykle obejmujące 
zagadnienia ideologii i polityki KPZR i 
ZSRR, problemy rozwoju społeczno-go- 
spodarczego w trzydziestoleciu Polski 
Ludowej oraz zagadnienia społeczno- 
-gospodarczego i przestrzennego rozwo- 
ju Warszawy. Ten ostatni cykl jest 
przeznaczony głównie dla służb obsługi 
ruchu turystycznego, przewodników 
PTTK. 


W minionym roku szkoleniowym tyl- 
ko w ramach Rocznych Seminariów u- 
czestniczyło w szkoleniu ponad 6 tys. 
osób, zorganizowanych w prawie 120 
grupach szkoleniowych. Tak więc jest 
to — jak dotychczas — najbardziej po- 


pularna forma szkolenia partyjnego w 
środowisku administracji państwowej. 
Zyskała ona wysoką ocenę wśród akty- 
wu społeczno-politycznego. Wyrazem 
tego jest systematyczne zwiększanie za- 
sięgu Rocznych Seminariów, początkowo 
głównie przez tworzenie filii przy KD, 
a obecnie również przy KZ centralnej 
administracji, biur projektowych, cea- 
tral handlu zagranicznego, instytutów 
naukowych i innych placówek skupia- 
jących inteligencję pracującą. 

Rosnące zadania resortów gospodar- 
czych zwiększają równocześnie odpo- 
wiedzialność centralnych organów i in- 
stytucji za prawidłową realizację zadań 
społeczno-gospodarczego rozwoju kra- 
ju. Nakłada to na organizacje partyjne 
środowiska centralnej administracji 
szczególne obowiązki; w całokształcie 
bowiem zadań ministerstw i central- 
nych urzędów wiodąca rola przypada 
członkom partii. Uchwała Sekretariatu 
KC PZPR z maja 1974 r. wytycza kie- 
runki dalszego doskonalenia metod pra- 
cy politycznej w tych środowiskach. 


Wychodząc naprzeciw _ potrzebom, 
SOPP wspólnie z Wydziałem Organi- 
zacyjnym Komitetu Warszawskiego zor- 
ganizował cykl dyskusji na temat roli 
organizacji partyjnej i pracy ideowo- 
-wychowawczej w środowisku pracow- 
ników ministerstw i centralnych urzę- 
dów. Przyczyniły się one do opracowa- 
nia modelu środowiskowego szkolenia 
partyjnego dla centralnych urzędów i 
instytucji. Chodzi przede wszystkim o 
to, aby uczestnicy szkolenia w sposób 
pogłębiony opanowali te dziedziny 
marksistowskich nauk społecznych, któ- 
re wiążą się bezpośrednio z ich pracą 
polityczno-zawodową, z rolą, jaką speł- 
niają w systemie funkcjonowania spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. Uwzględ- 
niając specyfikę pracy i potrzeb tego 
środowiska, zaproponowano układ tre- 
ści szkolenia politycznego obejmujący 
następujące jego działy: wybrane za- 
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gadnienia filozofii marksistowskiej, 
koncentrujące uwagę na współczesnych 
problemach walki materializmu dialek- 
tycznego i historycznego ze współcze- 
sną filozofią burżuazyjną oraz na wy- 
korzystaniu współczesnej metodologii w 
poznawaniu i zmianach otaczającej rze- 
czy wistości; wybrane zagadnienia mark- 
sistowskiej socjologii, której program 
oparty jest na marksistowskiej analizie 
przemian współczesnych społeczeństw, 
ze szczególnym uwzględnieniem kształ- 
towania i rozwoju socjalistycznych sto- 
sunków społecznych i roli administra- 
cji; wybrane problemy strategii I takty- 
ki w ruchu robotniczym, w którym to 
cyklu obok węzłowych problemów roz- 
woju komunizmu i działalności partii 
komunistycznych i robotniczych na obe- 
cnym etapie ujęte zostaną również pro- 
blemy związane z funkcjonowaniem 
państwa i jego organów wraz z omó- 
wieniem współpracy politycznej oraz 
państwowej krajów obozu socjalistycz- 
nego; wybrane problemy ekonomicznego 
rozwoju państw socjalistycznych na tle 
ekonomicznych problemów  współcze- 


'snego świata; w tym dziale programu 


szkolenia zostaną uwzględnione nie tyl- 
ko ogólne prawidłowości rozwoju eko- 
nomicznego państw socjalistycznych na 
obecnym etapie rozwoju, lecz również 
problemy występujące we  współcze- 
snej gospodarce krajów kapitalistycz- 
nych, ze szczególnym zaakcentowaniem 
spraw wynikających ze styku gospodar- 
ki kapitalistycznej z socjalistyczną. 


Program ten przewidziany do realiza- 
cji w okresie dwuletniego szkolenia sta- 
nowi uzupełnienie i rozwinięcie dotych- 
czasowych programów szkolenia partyj- 
nego opracowanych przez Wydział Pro- 
pagandy, Prasy i Wydawnictw KC oraz 
SOPP. 


* 


Warszawska instancja partyjna przy- 
wiązuje duże znaczenie do rozszerzenia 
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zasięgu i wzbogacenia form szkolenia w 
odniesieniu do kadry frontu propagan- 
dowego oraz aparatu partyjnego. 


Nową formą szkolenia środowiskowe- 
go jest powołane przy SOPP — zgud- 
nie z postanowieniem egzekutywy Ko- 
mitetu Warszawskiego PZPR — Roczne 
Studium Filozoficzne dla aktywu dzien- 
nikarskiego. Praktyka bowiem wykaza- 
ła, że dotychczasowe formy nie w pełni 
odpowiadały potrzebom tego środowi- 
ska. W związku z tym zaistniała pilna 
potrzeba stworzenia nowych, ekspery- 
mentalnych form  programowo-szkole- 
niowych. 

Program studium obejmuje ok. 200 
godzin zajęć odbywających się raz w ty- 
godniu w okresie całego roku szkolenio- 
wego. Słuchacze uczestniczą w wykła- 
dach i seminariach z filozofii marksi- 
stowskiej oraz teorii i praktyki propa- 
gandy socjalistycznej, a także w kon- 
wersatorium z etyki. Całością prace 
związanych z rekrutacją kieruje Wy- 
dział Propagandy i Agitacji KW PZPR. 


Na studium kierowani są przede 
wszystkim członkowie partii i aktywi- 
ści bezpartyjni, wyróżniający się za- 
angażowaną postawą społeczno-polity- 
czną i zawodową. Kadra wykładowców, 
prezentująca wysokie kwalifikacje me- 
rytoryczne i umiejętności dydaktyczne, 
wpływa na wzrost zainteresowania te- 
matyką studium. Znalazło to m.in. od- 
bicie w stałej poprawie dyscypliny za- 
równo formalnej, jak i przygotowywa- 
niu się słuchaczy do zajęć. Mimo że 
szkolenie wymaga dużego wysiłku od 
słuchaczy (egzaminy, kolokwia, semina- 
ria) zostało ono wysoko ocenione i za- 
akceptowane w pełni przez środowi- 
sko. O przydatności i celowości tej for- 
my szkolenia w środowisku dziennikar- 
skim świadczy chociażby fakt, iż więk- 
szość słuchaczy studium wyraża chęć 
kontynuowania tego typu szkolenia w 
latach następnych. 

Szczególną formą pracy szkoleniowej 
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podjętej przez Stołeczny Ośrodek Pro- 
pagandy Partyjnej jest powołane w 
1973 r. decyzją egzekutywy Komitetu 
Warszawskiego PZPR Roczne Studium 
Polityczne dla pracowników politycz- 
nych aparatu partyjnego. Celem stu- 
dium jest poszerzenie ideologiczno-poli- 
tycznej wiedzy pracowników funkcyj- 
nych warszawskiej organizacji partyj- 
nej. Celem jest także stworzenie plat- 
formy dla teoretycznej refleksji nad 
kierunkami i metodami pracy partyjnej 
oraz dla wymiany konkretnych  do- 
świadczeń. Program realizowany jest w 
postaci wykładów, konwersatoriów i 
seminariów. Zajęcia prowadzą pracow- 
nicy wyższych uczelni, placówek nauko- 
wo-badawczych, aparatu partyjnego o- 
raz pracownicy centralnych instytucji 
państwowych. Roczny cykl szkoleniowy 
studium politycznego kończy tygodnio- 
wa sesja, na której dyskutowane są bie- 
żące problemy pracy partyjnej oraz for- 
mułowane propozycje konkretnych 
działań i inicjatyw. 


Należy podkreślić, że ta forma szkole- 
nia w pełni zdaje egzamin, co zostało 
potwierdzone przede wszystkim przez 
samych uczestników studium. W wielu 
wypowiedziach słuchacze podkreślali, 
że program kursu dobrze eksponuje te 
zagadnienia marksizmu-leninizmu, któ- 
re służą zrozumieniu. współczesnej pro- 
blematyki społeczno-politycznej. 


W przyszłości w większym jeszcze 
stopniu należy zwrócić uwagę na za- 
pewnienie ściślejszej więzi między teo- 
retycznymi analizami a praktyką, jak 
również wskazywanie sposobów wyko- 
rzystania wiedzy teoretycznej do co- 
dziennej działalności. 

W działalności szkoleniowej prowa- 
dzonej przez Stołeczny Ośrodek Propa- 
gandy Partyjnej należy wyróżnić po- 
nadto — jako nową formę — zorgani- 
zowany w bieżącym roku  szkolenio- 
wym, przy współudziale Wydziału Pro- 
pagandy i Agitacji KW, kurs dla kie» 


rowników Zakładowych Ośrodków Pro- 
pagandy 1 Informacji z warszawskich 
zakładów pracy. W okresie od paździer- 
nika do połowy maja br. ponad 90-oso- 
bowa grupa kierowników ZOPil odby- 
wała szkolenie z zakresu socjologii, 
psychologii oraz teorii i praktyki propa- 
gandy socjalistycznej. Część zajęć od- 
bywała się na terenie wybranych zakła- 
dów pracy, co umożliwiło uczestnikom 
kursu zwiedzenie zakładów, zapoznanie 
się z ich problemami pracy i prze- 
dyskutowanie konkretnych, stosowa- 
nych w tym zakładzie form oraz metod 
działania propagandowego. Podejmowa- 
no między innymi problematykę huma- 
nizacji pracy, kształtowania stosunków 
międzyludzkich, adaptacji młodych pra- 
cowników, pracy ideowo-wychowawczej 
z kadrą inżynieryjno-techniczną. Za- 
równo tematyka, jak i forma przepro- 
wadzonych zajęć spotkały się z żywym 
zainteresowaniem uczestników kursu. 


Inną formą pracy Ośrodka, nie wią- 
żącą się wprawdzie bezpośrednio z dzia- 
„łalnością szkoleniową, niemniej w spo- 
sób istotny ją uzupełniającą, są dysku- 
syjne spotkania teoretyczno-ideologicz- 
ne, w których uczestniczą teoretycy i 
praktycy zajmujący się daną problema- 
tyką. 

Dla przykładu: dyskutowano o pro- 
blemach teoretycznych i socjotechni- 
cznych uwarunkowań miejsca i roli ak- 
tywu robotniczego w partii; podejmo- 
wano zagadnienia stosunków między- 
ludzkich wewnątrz organizacji partyj- 
nej i w zakładzie pracy, jak również o- 
mawiano sprawę środków masowego 
przekazu i informacji wewnątrzpartyj- 
nej. Wiele uwagi poświęcono również 
podczas takich spotkań sprawom ak- 
tywu robotniczego, jego roli I miejsca w 
naszym społeczeństwie, Zwracano uwa- 
gę na konieczność zwiększenia jego u- 
działu we władzach partyjnych, lepsze- 
go przygotowania teoretycznego i prak- 
tycznego. 
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Szczególnie interesująca była dysku- 
sja o roli zebrania partyjnego. Posłu= 
żyła ona do opracowania materiału po- 
mocniczego z przeznaczeniem dla wszy- 
stkich organizacji partyjnych stolicy, do 
grupy partyjnej włącznie. 

Organizując te spotkania, wychodzi- 
my bowiem z założenia, że w dyskusji 
chodzi przede wszystkim o wypraco- 
wanie partyjnego stanowiska wobec o- 
kreślonych problemów i propozycji 
zmierzających do doskonalenia pracy. 

Wnioski z dyskusji wykorzystujemy 
w programowaniu działalności szkole- 
niowej, pracy  lektorsko-odczytowej, 
wydawniczej i informacyjnej. Dysku- 
sje teoretyczno-ideologiczne stały się 
trwałym zjawiskiem w pracy Ośrodka. 
Traktujemy je jako formę społecznej 
konsultacji, wspomagającą działanie na 
rzecz systematycznego doskonalenia 
treści i metod pracy szkoleniowej w 
warszawskiej organizacji partyjnej. 


Omówione zostały tylko niektóre pro- 
blemy związane z działalnością Stołe- 
cznego Ośrodka Propagandy Partyjnej; 
nie stanowią one jednak systemu zamk- 
niętego i nienaruszalnego. Uwzględnia- 
jąc bowiem doświadczenia i wnioski 
wypływające z dyskusji prowadzonych 
nad doskonaleniem modelu szkolenia 
partyjnego, będziemy systematycznie 
czynić go bardziej skutecznym i efek- 
tywnym instrumentem podnoszenia 
wiedzy teoretycznej członków warszaw- 
skiej organizacji partyjnej. Przyczyni 
się ona do ożywienia działalności ideo- 
wej organizacji partyjnych, umocnienia 
ich zwartości politycznej i organizacyj- 
nej. W konsekwencji przyniesie więc 
wymierne korzyści na rzecz dalszej rea- 
lizacji ambitnych zadań społeczno-go- 
spodarczego rozwoju kraju i Warszawy, 
nakreślonych przez VI Zjazd PZPR i I 
Krajową Konferencję Partyjną. 
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Troska o wychowanie młodego pokolenia i jego przygotowanie do życia 
należy do podstawowych zadań marksistowsko-leninowskiej partii i socja- 
listycznego państwa. Dla działań wychowawczych partii i całego frontu 
edukacji społecznej istotne znaczenie ma wiedza o młodym pokoleniu. 
W celu ustalenia kierunków pracy ideowo-wychowawczej i wyboru naj- 
bardziej skutecznych metod działania staje się niezbędna znajomość spo- 
łecznego położenia młodzieży, jej aspiracji i dążeń. Należy więc poznać 
sposób widzenia świata przez współczesne młode pokolenie, poznać i zro- 
zumieć motywacje determinujące jego poglądy. Konieczna jest zatem sze- 
roka wielostronna wiedza o generacji, której wypadnie kształtować losy 
naszego kraju w warunkach rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 
Jeżeli działania wychowawcze nie mają kierować się intuicją czy dowol- 
nością, muszą posiłkować się ustaleniami nauk pedagogicznych, psychologii 
i socjologii, a także historii i wielu innych dyscyplin humanistycznych. 
Chodzi zresztą nie tylko o nauki społeczne. Działania wychowawcze winny 
opierać się również na rozpoznaniu, które przynosi publicystyka oraz twór- 
czość artystyczna. Stanowią one bowiem bogate i niewątpliwie wartościo- 
we źródła informacji o młodym pokoleniu. ę 

W ostatnich latach problemy młodzieży znalazły się w orbicie szerszego 
zainteresowania ludzi nauki, publicystów i twórców. Jednakże nadal ma- 
my niewiele opracowań i pogłębionych studiów poświęconych tej proble- 
matyce. Jest to zrozumiałe i naturalne: wyniki badań staną się dostępne 
dopiero po pewnym okresie. Zarówno same badania, jak i publikacja ich 
rezultatów wymagają określonego czasu. Im bardziej kompleksowe są 
przedsięwzięcia badawcze, tym dłużej trzeba czekać na ich rezultaty. Z tym 
większą uwagą należy zatem odnieść się do wszelkich inicjatyw publicy- 
stycznych przynoszących istotny materiał informacyjny, a jednocześnie 
dających okazję do głębszej refleksji nad ogólniejszymi problemami ideo- 
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logicznymi związanymi z kształtowaniem się postaw i przekonań młode- 
go pokolenia. Do takich prób zaliczyć trzeba bez wątpienia książkę Broni- 
sława Gołębiowskiego pt. Szanse młodości, wydaną niedawno przez Iskry. 
Szanse młodości stanowią przykład . pisarstwa  społeczno-politycznego 
łączącego autentyczną pasję ideową z wysokimi walorami poznawczymi. 
Omawiana publikacja wyróżnia się przy tym klarownością wykładu i pre- 
cyzją argumentacji. W toku lektury czytelnik może dostrzec, że autor dy- 
sponuje dobrym warsztatem socjologicznym i dużym doświadczeniem ba- 
dawczym. Otrzymaliśmy więc publikację, która jest mądrym i nader po- 
żytecznym wsparciem intelektualnym dla najszerzej rozumianej praktyki 
pedagogiczno-wychowawczej. Analityczne rozważania autora są głęboko 
osadzone w sprawach praktyki. Z niej właśnie czerpią materiał do uogól- 
niających analiz. Z drugiej natomiast strony tę właśnie praktykę wycho- 
wawczą wspierają swymi uogólniającymi wnioskami.W przypadku recen- 
zowanej książki Bronisława Gołębiowskiego mamy więc do czynienia z wy- 
rażnym zespoleniem funkcji poznawczej refleksji socjologizującej z jej 
funkcją użytkową. Tego rodzaju zaletę nie zawsze odnajdujemy w litera- 
turze socjologicznej. I już ta zaleta sprawia, że omawianą publikację war- 
to polecić uwadze środowiska nauczycielskiego. Będzie ona również cenną 
lekturą dla każdego działacza młodzieżowego. 


Szanse młodości są zbiorem szkiców i artykułów napisanych przez Bro- 
nisława Gołębiowskiego w ciągu kilku ostatnich lat, od 1968 r. począwszy. 
Ich tematyka — jak stwierdza autor we wstępie — ,,..łączy się najściślej 
z problematyką polskiego ruchu młodzieżowego oraz z zagadnieniami ideo- 
logicznymi, społecznymi i kulturalnymi młodego pokolenia”. Książka skła- 
da się z trzech części dosyć wyraźnie wyodrębniających się pod względem 
zawartości. Część pierwsza zatytułowana Szanse młodości jest przede 
wszystkim prezentacją socjologicznego pokłosia niezwykle owocnego kon- 
kursu na pamiętniki młodzieży wiejskiej, ogłoszonego w połowie lat sześć- 
dziesiątych. Część druga Szanse Polski obejmuje głównie publikacje trak- 
tujące o zjawiskach kultury rozpatrywanych z punktu widzenia ich wpły- 
wu na awans młodzieży, zwłaszcza wiejskiej. Część trzecia nosi tytuł Partia 
i naród. Zawiera ona wypowiedzi autora na wybrane tematy teorii mar- 
ksizmu-leninizmu. Te trzy kręgi tematyczne zazębiają się i niejako przeni- 
kają nawzajem w wywodach autora. 

Szanse młodego pokolenia współczesności stwarzają doniosłe, rewolucyj- 
ne przeobrażenia ustrojowe, społeczno-gospodarcze i cywilizacyjne, jakie 
dokonały się w naszym kraju w ciągu trzydziestu lat budownictwa socjali- 
stycznego. 

Szanse współczesnej młodzieży są wyznaczane przez humanistyczne, uni- 
wersalne walory marksistowsko-leninowskiej Ideologii i socjalistycznego 
systemu wartości. 

Szansą młodości jest wreszcie sama młodość, pod warunkiem, że dostrze- 
że ścisły związek własnych losów z losami swego kraju. 

Zauważyć wypada, że większość szkiców i artykułów Bronisława Gołę- 
biowskiego, zamieszczonych w recenzowanym zbiorze, pochodzi z ostatnich 
lat. Autor pisał te prace w tym okresie, kiedy zostały już usunięte pod- 
stawowe źródła niepokojów nurtujących uprzednio młode pokolenie, dla 
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którego sprawą zasadniczą był brak wyraźnie zarysowanych perspektyw 
rozwoju kraju i rodzące się na tym tle, z różną siłą w poszczególnych środo- 
wiskach młodzieży, poczucie niedowartościowania społecznego. | 


Polityka partii po grudniu 1970 r. sformułowana na VII i VIII Plenum 
KC, rozwinięta na VI Zjeździe w pełny i wszechstronny program rozwo- 
ju społeczno-gospodarczego kraju zmieniła gruntownie nastroje społeczne. 
Przywróciła ona również młodzieży wiarę we własne siły, w sens i sku- 
teczność aktywności społecznej. Dalekosiężna wizja ,drugiej Polski” i dy- 
namika rozwojowa wszystkich dziedzin naszego życia, utrzymujące się w 
ciągu ostatnich trzech lat szybkie tempo rozwoju społeczno-gospodarczego 
unaoczniły młodemu pokoleniu skalę możliwości kraju i socjalistycznego 
systemu społecznego. I to właśnie stanowi obecnie trwały czynnik ideowy 
naszego życia społecznego. Może i powinien on stać się podstawą zrozu- 
mienia przez najszersze kręgi młodzieży własnych szans działania. 


Znaczną część recenzowanej książki stanowią refleksje Bronisława Go- 
łębiowskiego poświęcone pamiętnikom młodzieży wiejskiej. Autor anali- 
zuje i komentuje materiały pamiętnikarskie, które napłynęły na ogólno- 
polski konkurs zorganizowany w 1962 r. wspólnie przez Polską Akademię 
Nauk, Związek Młodzieży Wiejskiej i Ludową Spółdzielnię Wydawniczą. 
Na konkurs ten napłynęło ponad pięć tysięcy prac. Cały ten materiał Bro- 
nisław Gołębiowski traktuje jako swoistą dokumentację stanu świado- 
mości młodego pokolenia wsi. Jest to niewątpliwie dokumentacja repre- 
zentatywna, ukazująca nie tylko poglądy młodzieży zamieszkałej na wsi. 
Wnikliwa analiza socjologiczna autora rysuje panoramiczny obraz prze- 
mian w postawach młodzieży dokonujących się pod wpływem socjalistycz- 
nych przeobrażeń. Ta uogólniająca refleksja prezentuje także czytelnikowi 
aspiracje i dążenia współczesnej młodzieży. Te fragmenty omawianej pra- 
cy zaliczyć należy do najbardziej interesujących. Warto, aby zapoznał się 
z nimi aktyw organizacji młodzieżowych i nauczyciele. Warto tu także 
odnotować, że autor traktuje świadomość młodego pokolenia jako rozwi- 
jający się proces. Ukazuje on zmiany składające się na ten proces. I to 
jest jednym z ważnych walorów recenzowanej książki. Ale taka postawa 
metodologiczna rodzi również postulaty. Właśnie dlatego, że kształtowanie 
świadomości nie jest dla autora aktem jednorazowym, lecz skomplikowa- 
nym procesem ideologicznym, formułuje on postulaty dotyczące intensy- 
fikacji działań wychowawczych. | 


Wiele uwagi poświęca także Bronisław Gołębiowski metodom działal- 
ności ideowo-wychowawczej w środowisku młodzieży. Z jego rozważań 
przebija troska o to, aby praca ideowa była bardziej skuteczna, tak aby 
ideologia marksistowsko-leninowska pozostawała trwałą cechą osobowości 
młodego człowieka, aby dawała mu umiejętności rozpoznawania i oceny 
zjawisk życia. Stąd wynika wysoka ocena, jaką autor daje tym inicjaty- 
wom i przedsięwzięciom organizacji młodzieżowych, które mają na celu 
pogłębianie ideowych funkcji działalności wychowawczej, nasycanie jej 
refleksją teoretyczną, wzbogacanie ideowej motywacji aktywności. 

Szanse młodości Bronisława Gołębiowskiego są niewątpliwie książką 
walczącą. Wśród wielu cech tej wartościowej i interesującej publikacji 
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ta właśnie wydaje się najbardziej sympatyczna. Taki właśnie charakter 
książki ujawnia się nie tylko wówczas, gdy autor występuje polemicznie 
przeciwko różnym fałszywym mitom lub przeinaczeniom, lecz również w 
pozytywnym wykładzie. Zwłaszcza tam, gdzie zastanawia się nad udosko- 
naleniem działalności wychowawczej, nad ulepszeniem propagandy mar- 
ksizmu. A także wtedy, gdy stwierdza, że ,,...nie można unikać dyskusji 
z młodymi, a przede wszystkim lekceważyć ich zdania, ich poglądów, ich 
pytań. Nie można zamykać oczu na istniejący, konieczny i odwieczny dia- 
log międzypokoleniowy, który jest także jednym z elementów postępu w 
socjalizmie”. | 

Książka Bronisława Gołębiowskiego przynosi rzetelną wiedzę o młodym 
pokoleniu, o postawach i aspiracjach młodzieży. Dzięki temu jest cen- 


nym orężem w wychowawczym działaniu partii. 


WSPÓŁCZESNY 
RUCH 
SOCJALDEMOKRATYCZNY 


JANUSZ W. GOŁĘBIOWSKI: Ideologia 
i polityka współczesnej socjaldemokra- 
cji. Wiedza Powszechna 1974 r., str. 311. 


Spośród opracowań naukowych o te- 
matyce politologicznej, które w ostatnim 
okresie ukazały się drukiem, praca Ja- 
nusza W. Gołębiowskiego pt. Ideologia 
it polityka współczesnej socjaldemokra- 
cji zasługuje na szczególną uwagę. 
Autor przeprowadza w niej wnikliwą 
analizę ideologii współczesnego socjal- 
demokratyzmu oraz jego praktyki po- 
litycznej. 


Podjęcie przez autora współczesnych 
problemów ruchu socjaldemokratyczne- 
go podyktowane jest wieloma względa- 
mi. W dzisiejszym świecie główne bitwy 
ideologiczne między kapitalizmem a so- 
cjalizmem rozwijają się wokół leninow- 
skiej nauki o roli klasy robotniczej i 
jej partii w procesie rewolucyjnym, wo- 
kół istoty władzy i leninowskich zasad 
internacjonalizmu proletariackiego. Aby 
ideologicznie dezorientować własne ma- 


sy pracujące, odciągać je od ideologii 
komunistycznej, zaś drogą dywersji 
ideologicznej siać zamęt w krajach so- 
cjalistycznych, burżuazja mobilizuje 
wszystkie siły i środki dla osiągnięcia 
tych celów. 


Wrogowie ustroju socjalistycznego nie 
są dziś w stanie jawnie występować w 
obronie kapitalizmu. Dlatego też uży- 
wają takich argumentów, które mają 
wykazać, że zmieniała się rzekomo sama 
istota kapitalizmu. Starają się udowad- 
niać, że zmieniła się jego natura, że ma 
on charakter „ludowy”, co ma pozo- 
stawać w związku z rzekomym zacie- 
raniem się różnic klasowvch między 
masami pracującymi a właścicielami 
środków produkcji. 


W celu osiągnięcia tych zamierzeń 
burżuazja  monopolistyczna próbuje, 
gdzie tylko może, zdobywać sojuszni- 
ków. Między innymi sięga do ruchu ro- 
botniczego, wykorzystując rewizjonizm 
jako ten kierunek ideowo-polityczny, 
który programowo występuje pod ha- 
słem negacji podstaw naukowego So- 
cjalizmu. Eksponentem tego nurtu jest 
dziś socjaldemokracja, chociaż nie tylko 
ona. Nie wolno nam zapominać, że na 
rewizjonizm stawiają dziś i pod jego 
ideowym sztandarem występują wpły- 
wowe siły świata kapitalistycznego. 


Na kartach recenzowanej książki, 
która wypełnia poważną iukę w poz- 
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naniu panoramy współczesnych ruchów 
ideowo-politycznych świata  kapitalis- 
tycznego, służących burżuazji, znajdzie 
czytelnik bogaty i niezmiernie intere- 
sujący materiał naświetlający rolę i 
miejsce socjaldemokratyzmu w głów- 
nym konflikcie naszej epoki: w kon- 
flikcie między kapitalizmem a socjaliz- 
mem. 


Przez pojęcie socjaldemokratyzmu ro- 
zumieć należy idee 1 programy partii 
socjalddemokratycznych i  socjalistycz- 
nych o charakterze oportunistycznym i 
reformistycznym, z którymi ruch ten 
przenika do klasy robotniczej i świata 
pracy. Doktryna  socjaldemokratyzmu 
ma swoją długą historię. Istnieje ona 
od czasu powstania pierwszej partii so- 
cjaldemokratycznej w Niemczech w po- 
łowie XIX w. aż do lat sześćdziesią- 
tych naszego stulecia. Socjaldemokracja 
w sferze ideowo-politycznej była zbież- 
na z rewizjonizmem. Poczynając od lat 
pięćdziesiątych XX w, socjaldiemokra- 
tyzm, zachowując wiele elementów kla- 
sycznego rewizjonizmu, podejmuje wy- 
siłki w celu zajęcia odrębnego miejsca 
w wachlarzu doktryn ideowo-politycz- 
nych świata kapitalistycznego. 


Ukazując historyczne procesy odra- 
dzania się ruchu socjaldemokratyczne- 
go po II wojnie światowej, autor pod- 
kreśla, że dziś socjaldemokracja jest sil- 
nym i wpływowym ruchem politycz- 
nym. O ile w 1914 r. partie socjaldemo- 
kratyczne zrzeszały 3,4 mln członków 
i zdobywały w wyborach ok. 11 mln 
głosów, to w chwili obecnej w 57 par- 
tiach socjaldemokratycznych i socjalis- 
tycznych zrzeszonych jest ok. 15 mln 
członków. Głosuje na nie ok. 75 mln 
wyborców. W okresie powojennym, tj. 
w latach 1945—1973, ponad 30 partii so- 
cjaldemokratycznych wchodziło w skład 
rządów lub formowało je samodzielnie. 


J. W. Gołębiowski przytacza w swej 
pracy ciekawe dane dotyczące obszaru 
wpływów politycznych i organizacyj- 
nych socjaldemokracji w świecie. Z in- 
formacji tych wynika, że jest to ruch, 
którego zasadniczy trzon koncentruje 
się w Europie zachodniej. I tak w 18 
partiach europejskich skupia się blisko 
10,6 mln członków. W obu Amerykach, 
Afryce, Azji, Australii i Oceanii mamy 
do czynienia tylko z „wysepkami” so- 
cjaliemokratyzmu. W 15 krajach na 
tych kontynentach skupionych jest w 
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partiach socjaldemokratycznych  zale- 
dwie 4,6 mln członków (str. 81). 


Jak słusznie podkreśla autor, ten stan 
rzeczy ma swoje obiektywne uzasadnie- 
nie. Kraje europejskie były tym obsza- 
rem, na którym ,,...najwcześniej wystą- 
piły  społeczno-ekonomiczne procesy 
kierujące te kraje na drogę kapitalis- 
tycznych stosunków”. Kapitalizm wa- 
runkował więc niejako — i warunkuje 
nadal — rozwój i istnienie socjaldemo- 
kracji, która w ciągu kilkudziesięciu lat 
przechodziła długą ewolucję od haseł 
socjalistycznych przez reformizm i u- 
godę z burżuazją do jawnej afirmacji 
ustroju kapitalistycznego. 


W składzie socjalnym partii socjalde- 
mokratycznych i socjalistycznych pro- 
letariat przemysłowy stanowi istotny 
odsetek, mimo że ideolodzy tego ruchu 
głoszą wprost, iż widzą swoje partie 
jako zrzeszenie wszystkich środowisk 
społecznych, a więc nie tylko klasy ro- 
botniczej. Sądzić należy jednak, że 
zmiany zachodzące w strukturze spo- 
łecznej państw kapitalistycznych spo- 
wodują spadek liczby proletariatu prze- 
mysłowego w partiach socjaldemokra- 
tycznych na rzecz elementów drobno- 
mieszczańskich i różnych kategorii pra- 
cowników umysłowych, czego na prze- 
strzeni ostatniego dziesiątka lat do- 
świadczyły partie socjalistyczne zwłasz- 
cza we Francji i we Włoszech. 


Cechą wyznaczającą proces ideowej 
ewolucji partii socjaldemokratycznych 
jest otwarte odejście od werbalnej ak- 
ceptacji marksizmu. Takie stanowisko 
przywódców socjaldemokratycznych po- 
twierdzają dokumenty programowe po- 
szczególnych partii socjaldemokratycz- 
nych oraz deklaracje ideowo-polityczne 
Międzynarodówki Socjalistycznej, m. in. 
deklaracja frankfurcka z 1951 r. pt. 
Cele t zadania socjalizmu demokratycz- 
nego, a także inne dokumenty przyjęte 
przez tę organizację w następnych la- 
tach. Z analizy ich treści wynika — 
wnioskuje autor recenzowanej książki 
— że trudno byłoby dziś znaleźć jaką- 
kolwiek partię liberalno-burżuazyjną, 
która nie podpisałaby się pod wysuwa- 
nymi przez socjaliemokratów postula- 
tami. 


Jakkolwiek we wspomnianych doku- 
mentach programowych  Międzynaro- 
dówki Socjalistycznej czy też w progra- 
mach poszczególnych partii często pow- 


tarzają się takie słowa, jak „socjalizm” 
(z przymiotnikami = „humanistyczny”, 
„demokratyczny”, „o twarzy ludzkiej”), 
„socjalistyczne planowanie”, „wolne 
społeczeństwo” itp, to w rzeczywistoś- 
ci jednak głównym celem ich autorów 
było i jest pozbawić te pojęcia ich re- 
wolucyjnych i postępowych treści. De- 
kiarując w słowach „wolę walki o 
triumf socjalistycznego ładu” — pra- 
wicowi socjaldemokraci wykazują w 
praktyce, że całkowicie się go wyrzekli. 

Lektura recenzowanej książki, bazu- 
jącej na bogatym materiale źródłowym, 
nie pozostawia czytelnikowi cienia wąt- 
pliwości, co do tego, że współczesna so- 
cjaldemokracja całkowicie odrzuciła 
marksizm. Ideolodzy ruchu socjaldemo- 
kratycznego odrzucają tożsamość poję- 
cia socjalizm z pojęciem marksizm, u- 
znają różne motywacje dążności socja- 
listycznych, głoszą wprost, że socjalizm 
w ich pojęciu jest „..bez wyjątku re- 
wizjonistyczny (w sensie rewizjonizmu 
Eduarda Bernsteina) i gradualistyczny” 
(w sensie gradualizmu Stowarzyszenia 
Fabian). Dopuszczają oni także możli- 
wość swoistego wzbogacania demokra- 
tycznego socjalizmu nawet zasadami re- 
ligijnymi, negując jednocześnie ideę 
dyktatury proletariatu i występując ka- 
tegorycznie przeciwko walce klasowej i 
rewolucji. 

„Demokratyczny socjalizm” jako pro- 
gram wypływający z doktryny współ- 
czesnej socjaldemokracji nie stanowi z 
punktu widzenia zawartych w nim treś- 
ci nic nowego. Jest on splotem różno- 
rakich koncepcji rewizjonistycznych po- 
chodzących z końca XIX w. i począt- 
ków XX w. oraz koncepcji współcze- 
snych. Dominują wśród nich idee las- 
salowskie, bernsteinowskie, neoliberal- 
ne i technokratyczne. Jak już wskaza- 
łem wyżej, podobnie jak za czasów K. 
Kautsky'ego, tak samo dzisiaj założenia 
„demokratycznego socjalizmu” cechuje 
zdecydowana negacja walki rewolucyj- 
nej klasy robotniczej o władzę, próba 
sztucznego przeciwstawiania demokracji 
dyktaturze proletariatu, akceptacja 
burżuazyjnego ustroju politycznego, an- 
tyradzieckość, twierdzenie. że Wielka 
Socjalistyczna Rewolucja Październiko- 
wa I powstanie pierwszego państwa ro- 
botników i chłopów nie stanowiło pra- 
widłowości rozwojowej i w ogóle wro- 
gości do ideologii komunistycznej. 

J. W. Gołębiowski podkreśla, że w 
założeniach „demokratycznego socjaliz- 


mu” odnaleźć można również pewne 
nowe momenty stanowiące próbę przy- 
stosowania ich treści ideowo-politycz- 
nych, społecznych i ekonomicznych do 
zasadniczych zmian, jakie zachodzą w 
świecie w ostatnim czasie, przede wszy- 
stkim pod wpływem istnienia świato- 
wego systemu socjalistycznego. Ale 
równocześnie słusznie zauważa, że 
mimo tych zmian oportunizm socjalde- 
mokratyczny nosi niezmiennie antyso- 
cjalistyczny, burżuazyjny charakter. Po- 
twierdzenie tego stanowiska znajduje- 
my w programach partii socjaldemo- 
kratycznych działających w RFN, Szwe- 
cji, Holandii, Szwajcarii i wielu innych 
krajach Europy zachodniej. Programy 
te nie tylko pod względem treści, ale i 
formy są programami czysto burżuazyj- 
nymi. Jawnie bronią prywatnej włas- 
ności środków produkcji, uznając ich 
uspołecznienie za „przestarzałą modę”. 
W sumie wspomniane programy stwa- 
rzają co najwyżej jedynie pozory o0- 
brony długofalowych interesów klasy 
robotniczej. 


Rekapitulacja: analiza treści wyzna- 
czających istotę „demokratycznego w%- 
cjalizmu” — szeroko zresztą potrakto- 
wana przez autora — prowadzi do wnio- 
Sku, że współczesny ruch socjaldemo- 
kratyczny zagubił w swym programie 
nawet te ograniczone cele, które głosili 
jego ideolodzy na początku XX w. 


Nieprzypadkowo więc ideolodzy so0- 
cjaldemokracji mają trudności z odpo- 
wiedzią na pytania — do czego spro- 
wadza się pozytywna treść „socjalizmu 
demokratycznego”, na czym konkretnie 
polega ta koncepcja? 


Ideolodzy socjaldemokracjł utrzymu- 
ją, że treści „socjalizmu demokratycz- 
nego”, nie posiadające bezpośredniego 
związku z materialnymi stosunkami 
społecznymi, tkwią w sferze świado- 
mości, moralności i mogą być osiąg- 
nięte za pomocą środków przekonywa- 
nia. Nietrudno już w tym miejscu 
skonstatować, że u podstaw tych poglą- 
dów leży nieco zmodernizowany „so- 
cjalizm etyczny”. Na poparcie tej tezy 
przytoczmy wypowiedź teoretyka bry- 
tyjskiej Partii Pracy — G. D. H. Cole'a, 
który wprost twierdzi: „..Zawsze trak- 
towalłem socjalizm nie jako prawidło- 
wość historyczną, lecz jako ucieleśnie- 
nie takiego porządku społecznego, któ- 
ry odpowiada pragnieniom ludzi; roz- 
patrywałem go nie jako zwycięstwa 
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klasy, lecz jako zwycięstwo tdei” (New 
Principles of World Socialism, London 
1062, str. 29). Inny angielski teoretyk 
socjaldemokratyzmu, C. A. R. Crosland, 
rozpatrując różne określenia socjalizmu 
zakłada, że „..jedynq rzeczą wspólną są 
w nich moralne dążenia i wartości, któ- 
re zarówno logicznie, jak i historycz- 
nie stanowią jedynie słuszną treść po- 
jęcia socjalizm” (The Future of Socia- 
kism. London 1956, str. 103). 


"W. przytoczonych poglądach brakuje 
głównych czynników, bez których nie 
może powstać i funkcjonować społe- 
czeństwo socjalistyczne: po pierwsze, 
politycznej władzy klasy robotniczej i 
po drugie, ekonomicznej podstawy spo- 
łeczeństwa socjalistycznego — społecz- 
nej własności środków produkcji. Tak 
więc koncepcje „demokratycznego so- 
cjalizmu” w jego dzisiejszej postaci sta- 
nowią jedynie odmianę „socjalizmu e- 
tycznego” z jego listą abstrakcyjnych 
haseł politycznych, w rodzaju „wolRo- 
śći”, „sprawiedliwości” oraz niemniej 
abstrakcyjnymi zasadami etycznymi. 


„Jak słusznie podkreśla J. W. Gołę- 
biowski, szczególną cechą założeń „de- 
mokratycznego socjalizmu” jest to, że 
faktyczna obrona kapitalizmu państwo- 
wo-monopolistycznego prowadzona jest 
pod hasłami antymonopolistycznymi, 
pod sztandarem rzekomej „trzeciej dro- 
gi”, stanowiącej alternatywę zarówno 
kapitalizmu, jak i socjalizmu. 


W  recenzowanej publikacji uwagę 
czytelnika przykuwa szczególnie ten 
fragment, w którym autor dokonuje a- 
nalizy dróg do jedności działania ko- 
munistów i socjalistów (str. 264—299). 
Rozdział ten ukazuje, że w ostatnim 
czasie jesteśmy świadkami ewolucji za- 
chodzącej w myśli programowej ruchu 
socjaldemokratycznego. I tak np. obra- 
dujący 26—29 czerwca 1972 r. w Wied- 
niu XII Kongres Międzynarodówki So- 
cjalistycznej w wielu sprawach zajął 
realistyczne stanowisko, zwłaszcza zaś 
w odniesieniu do problemów europej- 
skich. 


W uchwałach XII Kongresu nie ma 
stosowanego w ubiegłych latach zim- 
nowojennego słownictwa i ataków na 
polityków państw Układu Warszawskie- 
go oraz na ruch komunistyczny w ogóle. 
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W trakcie obrad wielu dyskutantów 
(m. in. Finowie i Francuzi) akcentowało 
potrzebę rozwijania współpracy socjal- 
demokratów z komunistami. Pomimo 
że rezolucja XII Kongresu nie ujęła tej 
kwestii precyzyjnie, to sam fakt jej 
podniesienia w trakcie obrad posiada 
polityczną wymowę. Tym bardziej że 
niemal równocześnie francuscy komu- 
niści i socjaliści zawarli porozumienie 
w sprawie wypracowania wspólnego al- 
ternatywnego programu rządowego, co 
było doniosłym faktem politycznym. 
Wiele partii  socjaldemokratycznych 
przechodzi pozytywną ewolucję pod 
wpływem nurtujących je wewnętrznych 
sprzeczności. Świadczy o tym stanowis- 
ko, jakie zajęły niektóre partie wobec 
Europejskiej Komferencji Bezpieczeń- 
stwa i Współpracy, problemów rozbro- 
jenia, sytuacji w Chile itp. 

Pomimo tych przejawów nowego sto- 
sunku socjaldemokratów do węzłowych 
problemów współczesnego świata, po- 
ważne prawicowe odłamy tego ruchu 
nadal stoją na stanowisku jawnej wro- 
gości wobec krajów socjalistycznych i 
wspierają antykomunizm. 

Wszystko to, ©o zostało powiedziane 
wyżej, w konfrontacji z realną sytua- 
cją, a zwłaszcza z faktycznym napięciem 
walki klasowej i antykomunistyczną 
działalnością prawicowych socjaldemo- 
kratów, świadczy wyraźnie, że zarówno 
ideologia, jak i polityka socjaldemo- 
kratyzmu nadal wykazują silną tenden- 
cję do podporządkowania się w pełni 
interesom wielkiego kapitału. Wykorzy- 
stywane są one z powodzeniem jako 
jedno z głównych narzędzi „rozmięk- 
czania” socjalizmu i dezorientowania 
rewolucyjnego ruchu robotniczego. 


Recenzowana praca jest przykładem 
dobrej literatury politycznej, niezbędnej 
nie tylko dla działaczy frontu ideolo- 
gicznego, lecz również dla celów badań 
naukowych. Przejrzysty wykład, szero- 
ka baza źródłowa i klarowność relacji, 
oto główne walory omawianej publika- 
cji. Wspomniane wyżej różnorodne war- 
tości poznawcze i metodologiczne re- 
cenzowanej pracy upoważniają do uzna- 
nia jej za pozycję szczególnie wartościo- 
wą na naszym rynku księgarskim. 


ANTONI REISS 


Z DZIEJÓW 
SŁOWACKIEJ MYŚLI 
SPOŁECZNO- 
KULTURALNEJ 


LADISLAV NOVOMESKY: Zmagania, 
Wybrane prace publicystyczne z lat 
1930-—1970. KiW 1974 r., str. 480. 


Ukazanie się zbioru publicystyki La- 
dislava Novomeskego właśnie w roku 
bieżącym zasługuje na podkreślenie ze 
względu na przypadającą w tym roku 
trzydziestą rocznicę wybuchu Słowa- 
ckiego Powstania Narodowego, wyda- 
rzenia ściśle związanego z życiem i 
działalnością polityczną Novomeskego. 
Problematyka powstania jest w zbiorze 
szeroko uwzględniona, 


Liczący 70 lat Novomesky należy do 
znanych postaci czechosłowackiego ru- 
chu robotniczego. Z pochodzenia Sło- 
wak, urodzony w Budapeszcie, od pier- 
wszych lat międzywojennych związał 
się z ruchem komunistycznym, pracując 
w prasie partyjnej, m.in. jako publicy- 
sta centralnego organu Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji, Rude Pravo. Jed- 
nocześnie był Novomesky awangardo- 
wym poetą, a do 1939 r. ukazało się 
kilka zbiorów jego wierszy. W latach 
wojny działa aktywnie w ruchu oporu, 
a w październiku 1943 r. wraz z Karo- 
lem Śmidke i Gustavem Husakiem two- 
rzy tzw. piąty podziemny Komitet Cen- 
tralny Komunistycznej Partii Słowacji 
(powstały po rozbiciu przez władze po- 
przednich czterech), W tym charakte- 
rze bierze udział w przygotowaniach do 
zorganizowania zbrojnego powstania 
narodowego przeciwko reżimowi ks. Ti- 
so. Po wojnie Novomesky, jako członek 
słowackiej Rady Pełnomocników, z jej 
ramienia zajmuje się sprawami kultury 
i oświaty. Nie zaniedbuje również pi- 
sania i publikowania zarówno poezji, 
jak i publicystyki. Niesłusznie oskarżo- 
ny wraz z Gustavem Husakiem na po- 
czątku lat pięćdziesiątych o nacjona- 
lizm burżuazyjny, został skazany na ka- 
rę więzienia. Zwolniony w 1956 r, a 
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następnie w pełni zrehabilitowany, za- 
czyna od połowy lat sześćdziesiątych 
ponownie uprawiać działalność publicy= 
styczną. Ukazują się też jego wiersze. 
Novomesky zostaje kilkakrotnie wyróż= 
niony nagrodami literackimi i wysoki- 
mi odznaczeniami państwowymi. W 
końcu lat sześćdziesiątych, na skutek 
złego stanu zdrowia, wycofuje się z 
czynnego życia. 

Publicystyka Novomeskego jest wie- 
lowątkowa i w mniejszym lub szerszym 
zakresie zajmuje się niemal wszystki- 
mi aspektami życia społeczno-politycz= 
nego i kulturalnego Czechosłowacji. 
Wybór, jaki z inicjatywy wydawnictwa 
Książka 4 Wiedza został dokonany 
przez Instytut Literaturoznawstwa Sło- 
wackiej Akademii Nauk, był zapewne 
trudny, zważywszy, że wydany w Cze- 
chosłowacji zbiór artykułów publicysty= 
cznych Novomeskego, obejmujący tyl- 
ko lata 1942—1944, liczy cztery tomy. 
Wybór wydaje się trafny, gdyż uwzględ- 
nia z jednej strony zagadnienie gene- 
ralne, znane na ogół czytelnikowi pol- 
skiemu, z drugiej strony, bardziej 
szczegółowe, pozwalające na pogłębie- 
nie wiedzy o Czechosłowacji i historii 
KPCz. 

Wypada podkreślić element szczegól- 
nie charakterystyczny dla całej twór- 
czości Novomeskego. Stałym i podsta 
wowym motywem jego publicystyki po- 
litycznej, społecznej czy kulturalnej 


- jest Słowacja, Słowacy i ich problemy. 


Zjawisko staje się zrozumiałe, jeżeli 
się choćby pobieżnie spojrzy na nie- 
dawną historię tego kraju. Utworzyw= 
szy wraz z Czechami w 1918 r. nie- 
podległą Republikę  Czechosłowacką, 
Słowacja znajdowała się jednakże w 
znacznie gorszym położeniu niż zacho- 
dnia część Republiki. Był to obszar za- 
cofany gospodarczo wskutek długich lat 
eksploatacji przez obce państwa, sku- 
piający głównie ludność chłopską, po- 
siadający znikomą klasę robotniczą i 
niewiele inteligencji. Proces kształto= 
wania się nowoczesnego narodu słowa- 
ckiego rozpoczął się znacznie później niż 
u Czechów i nie był ułatwiany przez 
władze nowo powstałej burżuazyjnej 
Republiki, oficjalnie głoszącej doktrynę 
istnienia „jednolitego narodu czecho- 
słowackiego”. W latach 1918—1938 Sło- 
wacja była krajem dodatkowo wyzy* 
skiwanym ekonomicznie przez silniej- 
szą i prężniejszą burżuazję czeską, a 
warunki życia przeważającej części lud- 
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ności niewiele zmieniły się w porów= 
naniu z czasami monarchii austro-wę- 
gierskiej. Wszystko to tworzyło tzw. 
problem słowacki, wokół którego toczy- 
ły się ciągłe walki polityczne wykorzy- 
stywane przez skrajnych  nacjona.i- 
stów słowackich, tzw. hlinkowców, któ. 
re w 1939 r. doprowadziły do utwo- 
a niesławnej pamięci republiki ks. 
iso. 

Partia komunistyczna, jak wiadomo, 
stała od początku na stanowisku pełnej 
równości obu narodów i uważała za lej 
warunek równość gospodarczą, chociaż 
praktyczne i programowe wcielenie tej 
zasady było przedmiotem ciągłych dy- 
skusji. Nic dziwnego, że Novomesky, ja- 
ko należący do młodej inteligencji sło- 
wackiej, poświęcił Słowacji całe swe 
życie, szukając odpowiedzi na jej prob- 
lemy z punktu widzenia akceptowanej 
przez siebie ideologii marksistowskiej i 
w powiązaniu z konkretnym programem 
politycznym Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji. 


Zawarta w omawianej książce publi- 
cystyka Novomeskego podzielona zosta- 
ła na cztery działy. Pierwszy, zatytuło- 
wany: O sobie i swojej generacji, skła- 
dający się z jednego obszernego arty- 
kułu pt.: Słowacja — DAV — komu- 
nizm, napisanego w 1965 r., obejmuje 
wspomnienia osobiste autora z okresu 
bezpośrednio po I wojnie światowej. 
Ciekawe są one z tego względu, że u- 


kazują kształtowanie się jego poglą- . 


dów politycznych na tle sytuacji społe- 
czno-gospodarczej Słowacji w tych la- 
tach. 


Część druga, pt.: Zmagania, stanowi 
główną partię zbioru. Zawiera ona 
właściwie kilka zagadnień  tematycz- 
nych, z których dwa wymagają pod- 
kreślenia. Novomesky rozwija na tle 
konkretnych wydarzeń (np. w artyku- 
łach : Z marnym paprykarzem przeciw 
potężnemu strajkowi, Sprzeczność cze- 
chosłowacka) generalną tezę KPCz, że 
polityka narodowa i gospodarcza bur- 
żuazyjnych władz praskich prowadziła 
do zaognienia konfliktu między Cze- 
chami i Słowakami. Drugi krąg tema- 
tyczny obejmuje okres walki przeciw na- 
cjonalistycznym tendencjom  rozwią= 
zania problemu słowackiego. Novome- 
sky (np. w artykułach napisanych w 
krytycznym dla Czechosłowacji 1938 r.: 
Co się dzieje w Słowacji, a co dziać 
się może oraz Nie wariujcie) stwierdza, 
że problem słowacki jest jak najściślej 
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związany z kwestią integralności tery- 
torialnej 1 niepodległości całej Cze- 
chosłowacji i może być rozwiązany tyl- 
ko w ramach tego państwa. 


Novomesky zdawał sobie sprawę, źe 
burżuazyjne państwo czechosłowackie 
nie mogło rozwiązać kwestii słowackiej 
i że w Czechosłowacji musi ulec zmia- 
nie ustrój, skoro bowiem głównym po- 
wodem istnienia przed wojną problemu 
słowackiego były warunki społeczno- 
-gospodarcze, to dopiero zastąpienie ich 
przez nowe, socjalistyczne w odrodzonej 
Czechosłowacji, może problem ten roz- 
wiązać. 

Nową Czechosłowację widział Novo- 
mesky w ścisłym sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim. Ten akcent występuje sil- 
nie w pisanych zaraz po wojnie arty- 
kułach: Nowa treść idei słowiańskiej i 
Na progu nowego życia. Wymieniając 
te artykuły, należy wskazać, że przy 
ogólnie słusznej treści zawierają one — 
moim zdaniem — niewłaściwe rozłoże- 
nie akcentów, przeceniających rolę Sło- 
wiańszczyzny i państw słowiańskich. 
Wymaga to jednak wyjaśnienia, że No- 
vomesky zdecydowanie odcina się od 
słowianofilskich koncepcji XIX w. 


Czwarta część omawianej książki za- 
tytułowana: Słowackie Powstanie Na- 
rodowe obejmuje tematykę z nim zwią- 
zaną. Rozdział ten zapewne zgodnie z 
intencją autorów wyboru stanowi inte- 
gralną część całej książki. Problem sło- 
wacki był Novomeskemu osobiście bli- 
ski, ale widział go jako problem cze- 
chosłowacki i powstanie narodowe w 
Słowacji ujmował w tym kontekście. 
W artykule napisanym już w 1945 r. 
pt.: Przed rokiem w Londynie zauwa- 
żył on, że 29 sierpnia (data wybuchu 
powstania), to budowa betonowego fi- 
laru Trzeciej Republiki (jak nazywano 
czasami powojenną Czechosłowację dls 
odróżnienia od Pierwszej Republiki ist- 
niejącej w latach 1918—1938 i Drugiej 
— od dyktatu monachijskiego do utwo- 
rzenia Protektoratu Czech i Moraw w 
marcu 1939 r.). Warto zaznaczyć, że jest 
to pogląd dziś powszechnie przyjęty w 
historii Czechosłowacji i w dokumen- 
tach partyjnych KPCz, a wysuwane 
swego czasu oskarżenia o nacjonalizm 
wynikały z niewłaściwego, wąskiego 
pojmowania generalnej linii KPCz przez 
niektórych jej działaczy w stosunku do 
problemu powstania słowackiego. 

Jak to wyjaśnił w krótkim czasie po 
wybuchu powstania w wywiadzie u- 


dzielonym Vaclavovi Kopeckemu 
(Rozmowa z poetą Lacem Novomes- 
kym), znaczenia zrywu powstańczego 
dla przyszłości narodu słowackiego do- 
patrywał się Novomesky w dwóch pod- 
stawowych czynnikach. Po pierwsze, 
powstanie ,,...usunęło wszystkie przy- 
czyny, dla których można by było nie 
uznać, lub choćby zwątpić, że Słowacy 
zasługują na to, by jako samoistny i 
vełnoprawny naród uczestniczyć wraz 
: innymi narodami wolnymi w two- 
rzeniu nowego życia w powojennej Eu- 
ropie”. Po drugie, i to jest, jego zda- 
niem, istotniejsze ,...ruch wyzżwoleńczy 
1944 r. jest pierwszym naszym (tj. sło- 
wackim) szerokim ruchem narodowym... 
stanowiącym harmonijny element kie” 
runku postępowych wysiłków świata. 
Po raz pierwszy w naszej stuletniej 
historii... pragnieniom naszego narodu 
dajemy wyraz w pełnym współbrzmie- 
niu z dążeniami sił postępu w Europie i 
na świecie”. W swoich wspomnieniach 
z czasów wojny (Delegacja Słowackiej 
Rady Narodowej w Londynie, wywiad 
z okazji 25 rocznicy wybuchu powsta- 
nia pt.: Słowackie Powstanie Narodo- 
we — przedmiotem dumy obu naszych 
narodów) kładzie Novomesky nacisk na 
znaczenie powstania dla historii Cze- 
chosłowacji w ogóle. Łączyło ono hasła 
zarówno rewolucji narodowej, jak i ha- 
sła rewolucji społecznej o kierunku so- 
cjalistycznym, co wynikało przede 
wszystkim z roli, jaką w nim odgrywała 
partia komunistyczna. 


Część trzecia omawianej pracy poś- 
więcona jest zagadnieniom kultury. Pu- 
blicystyki Novomeskego na tematy po- 
lityczne i społeczne nie można w pełni 
zrozumieć j ocenić bez spojrzenia na 
niego jako na poetę i działacza kultu- 
ralnego. Nawet terminologia i styl ar- 
tykułów ściśle politycznych często bar- 
dziej przypominają poetę niż dzienni- 
karza. 

Novomesky był poetą zaangażowanym 
i zawsze wypowiadał się jako zdecydo- 
wany zwolennik aktywnego ideowo so- 
cjalistycznego zaangażowania kultury 
słowackiej, np. w referacie przygotowa- 
nym na I Zjazd Pisarzy Słowackich w 
1936 r. pt.: Stan dzisiejszy t rozwój 
słowackiej kultury, czy w przemówie- 
niu wygłoszonym na założycielskim 
zjeździe Związku Pisarzy Czechosłowa- 
ckich w 1949 r. pt.: Najgłębsza treść 
literatury. W socjalizmie widzi Novo- 
mesky główny i najbardziej twórczy 
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prąd ideowy naszych czasów. Literatu- 
ra, jego zdaniem, by mogła zasłużyć 
na miano wybitnej, a takie jest prze- 
cież dążenie każdej musi włączyć się 
w ten nurt. Przechodząc do spraw lite- 
ratury słowackiej w okresie między- 
wojennym, uważał on, że przyjęcie 
przez nią postawy socjalistycznej uwol- 
ni ją od koniunkturalnego, wyrządzają- 
cego jej szkodę nastawienia skrajnie 
nacjonalistycznego bądź „czechosłowa- 
kistycznego”. W odrodzonej powojennej 
Czechosłowacji natomiast zwiąże pisa- 
rza z dokonującymi się postępowymi 
przemianami kulturalnymi. 


Jako pełnomocnik do spraw kultu- 
ralnych w Słowacji był  Novomesky 
trwałym rzecznikiem i obrońcą tych 
przemian szerokiego upowszechnienia 
oświaty, dotarcia kultury do najszer- 
szych rzesz ludności, przede wszystkim 
chłopskiej. Forsował te przemiany prze- 
ważnie w walce ze zwalczającym je sil- 
nym na terenie Słowacji kościołem ka- 
tolickim. 

Zaangażowanie ideowe twórcy nie o0- 
znacza oczywiście dla Novomeskego, po- 
ety przecież, braku dyskusji twórczych, 
poszukiwania nowych form wyrazu ar- 
tystycznego. Charakterystyczne jest je- 
go wystąpienie w dyskusji na ten te- 
mat, zorganizowanej przed wojną przez 
tygodnik Tvorba (redagowany przez J. 
Futika), zatytułowane: Jak nie można. 

Jak wspomniano na wstępie, Novo- 
mesk: w końcu lat sześćdziesiątych, ze 
względu na stan zdrowia, wycofał się 
z aktywnego życia. Jego artykułów, w 
związku z tym, na temat wydarzeń 
1968 r. i późniejszych jest niewiele (w 
omawianym zbiorze jest ich jedynie 
pięć). Novomesky wypowiadał się jed- 
nocześnie za naprawą błędów, które 
zostały popełnione i które wyrządziły 
szkodę sprawie budowy socjalizmu w 
Czechosłowacji. Był on jednocześnie 
przeciwnikiem wykorzystywania doko- 
nujących się przemian przez siły anty- 
socjalistyczne (i tym względem należy 
tłumaczyć jego, wspomniane w przypi- 
sach książki, wystąpienie z rady redak- 
cyjnej słowackiego tygodnika: Kultur- 
ni Żivot). 

Dodatkowym walorem książki jest za- 
opatrzenie jej w sporządzone przez tłu- 
macza obszerne przypisy oraz skorowidz 
nazwisk z krótkimi danymi bibliografi- 
cznymi, co ogromnie ułatwia lekturę. 


RYSZARD BOCIONG 
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PRZEMIANY 
W DZIEDZINIE 
OŚWIATY 


EDWARD ERAZMUS: Prawo do nauki 
w Polsce Ludowej. Studium polityczno- 
historyczne. Wydawnictwo Poznańszie 
1974 r., str. 403. 


Monografia Edwarda Erazmusa pt. 
Prawo do nauki w Polsce Ludowej 
odpowiada na jedną z najbardziej aktu- 
alnych i doniosłych potrzeb społecz- 
nych. Program w dziedzinie oświaty i 
wychowania stanowił zawsze i stanowi 
jeden z głównych elementów ogólnego 
programu politycznego partii (PPR, 
PZPR). jak i stronnictw sojuszniczych, 
zwłaszcza chłopskich. Budzi on głębo- 
kie zainteresowanie całego społeczeń- 
stwa i ma decydujące znaczenie dla 
przyszłości narodu. Obecnie. zgodnie ze 
stanowiskiem VI Zjazdu partii, jesteśmy 
w stadium przygotowań do ukształto- 
wania nowego. jakościowo wyższego sy- 
stemu edukacji narodowej. Kierunki 
działania w tym zakresie wytyczyła u- 
chwała Sejmu PRL z 13X 1973 r. w 
sprawie systemu edukacji  narodo- 
wej*). Książka E. Erazmusa może w 
kształtowaniu tego programu być wy- 
soce pomocna. Wnosi ona bowiem wiele 
nowych elementów do poznania rozwo- 
ju oświaty w Polsce Ludowej i ma 
liczne cechy rzetelnej ekspertyzy. 

Jest ona pierwszą w Polsce monogra- 
fią ujmującą sprawy rozwoju oświaty 
od strony podstawowych praw obywa- 
telskich. Jest też pierwszą książką na- 
ukową, która jest poświęcona w cało- 
ści realizacji jednego z podstawowych 
praw (poza prawem do obrony przed 
sądem) obywateli PRL. Przy czym nie 
wyczerpuje ona całości problematyki 
tego prawa, gdyż koncentruje się na 
szkole podstawowej i średniej. 

Zgodnie z intencją autora (str. 5) 
książka E. Erazmusa przedstawia wyni- 
ki paroletnich badań nad kształtowa- 
niem się politycznej koncepcji i praw- 
nej regulacji prawa do nauki oraz nad 


| 
*) Monitor Polski 1973, nr 44. 
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jego praktyczną realizacją w Polsce Lu- 
dowej. Autor daje w niej odpowiedź 
na pytanie, czy i jak prawo do nauki 
realizowane było w Polsce w przeszło- 
ści. jak jest realizowane obecnie i jakie 
rysują się w tej dziedzinie perspekty- 
wy. Autor ukazuje społeczno-ekono- 
miczne i kulturalne uwarunkowania re- 
alizacji tego prawa. Określa rolę czyn- 
ników politycznych, społecznych, praw- 
nych. a także tradycji historycznej w 
procesie urzeczywistniania konstytucyj- 
nego prawa do nauki. Bierze pod uwagę 
nie tylko prawo obywateli do występo- 
wania pod adresem państwa o zaspo- 
kajanie ich potrzeb oświatowych, ale 
także obowiązek kończenia szkoły pod- 
stawowej, podejmowania nauki zgodnie 
z zapotrzebowaniem społecznym oraz 
obowiązek wypełniania zadań stawia- 
nych przez szkołę. W całej pracy autor 
koncentruje się na tych instytucjach 
oświatowych. które mieszczą się głów- 
nie w szkolnych formach kształcenia. 
I od tej strony więc nie wyczerpuje ca- 
łości problematyki prawa do nauki. Jest 
to jednak samoograniczenie całkowicie 
uzasadnione. 


W pracy zostały wyczerpująco przed- 
stawione konstytucyjne aspekty prawa 
do nauki oraz koncepcja tego prawa w 
programach partii rewolucyjnych i po- 
stępowych. Okres trzydziestolecia Pol- 
ski Ludowej, z punktu widzenia reali- 
zacji prawa do nauki. E. Erazmus dzieli 
na podokresy: 1944—1948, 1949-—1960, 
1961 — do chwili obecnej. przy czym od 
1972 r. rysują się już elementy nowego 
okresu. O tych ostatnich traktuje VI 
rozdział książki poświęcony perspekty- 
wom realizacji prawa do nauki. W tym 
zakresie E. Erazmus formułuje tezę, iż 
w najbliższej przyszłości. mimo zniknię- 
cia antagonistycznych sprzeczności, bę- 
dzie i powinna wzrastać rola aktywnej 
polityki państwa w sferze socjalnego 
zabezpieczenia prawa do nauki. Prob- 
lem ten jest bardzo istotny — pisze 
autor — bowiem w miarę wzrostu siły 
i znaczenia klasy robotniczej i innych 
klas i warstw ludzi pracy będzie się 
wśród nich rodzić dążenie do uwzględ- 
niania ich partykularnych i doraźnych, 
a nie tylko długofalowych interesów 
(str. 390). 


Autor uzasadnia też tezę, że w okre- 
sie rewolucji naukowo-technicznej pra- 
wo do nauki coraz bardziej przestaje 
być sprawą indywidualnego przywile- 
ju, a staje się zagadnieniem ogólnospo- 


łecznym i ogólnopaństwowym. Korzysta- 
nie z tego prawa nabiera elementów 
słuzby społecznej (str. 392). 

Książka jest oparta na wszechstron- 
nej bazie źródłowej. Autor przebadał 
obszerne zbiory archiwalne gromadzone 
w zainteresowanych naczelnych orga- 
nach państwowych. w archiwach par- 
tyjnych, archiwach ZNP i innych orga- 
nizacji. Wykorzystał dobrze literaturę 
związaną z przedmiotem książki, regu- 
lację prawną, a nawet informacje pra- 
sowe. Ważną rolę w pracy spełniają 
wykresy. tablice przeglądowe, sporzą- 
dzone przez autora. W pracy widać rów- 
nież bogate doświadczenie osobiste 
autora. który był przez dłuższy czas od- 
powiedzialnym działaczem na polu o- 
światy Autor. gdzie się dało, sięga i do 
materiałów porównawczych z sytuacją 
w innych krajach, a także z sytuacją w 
Polsce przedwojennego dwudziestolecia. 

Książka E. Erazmusa należy do głów- 
nego nurtu zainteresowań polskiej soc- 


jalistycznej politologii. Nauka ta jest 
w początkowym stadium rozwoju. Ksią- 
żki takie, jak oceniana tutaj, tworzą ją 
merytorycznie. 


Książka ma doniosłą wymowę ideolo- 
giczną. Pokazuje w sposób wszechstron- 
nie udokumentowany, że tylko władza 
ludowa była w stanie zrealizować pra- 
wo obywateli do nauki i do szkolni- 
ctwa na coraz wyższym poziomie. Nie 
był natomiast w stanie uczynić tego 
ustrój burżuazyjny. Wykazuje też ona, 
że posądzanie ustroju socjalistycznego 
przez różnych ideologów burżuazyjnych 
o to, że nie gwarantuje on podstawo- 
wych praw obywatelskich, jest jawnie 
sprzeczne z rzeczywistością. Przeciw- 
nie. dopiero socjalizm realizuje liczne 
prawa, które kapitalizm wprawdzie 
słownie proklamował. ale ich nie za- 
pewniał masom ludowym. 


ADAM LOPATKA 


0 METODACH 
ZARZĄDZANIA 
PRZEMYSŁEM 


LEOPOLD ZĄBKOWICZ: O  meto- 
dach zarządzania polskim  przemy- 
słem. KiW 1974 r., str. 234. 


W programowanym przez partię roz- 
woju  społeczno-gospodarczym ważne 
miejsce zajmuje usprawnianie i unowo- 
cześnianie kierowania (tzn. planowania 
i zarządzania) gospodarką narodową 
jako całością, a w tym poszczególnymi 
jej działami i ogniwami. Dlatego też w 
realizowanej obecnie strategii rozwoju 
występują dwa podstawowe człony o0- 
bejmujące cele i zadania społeczno-go- 
spodarcze oraz sposoby ich realizacji. 
Człony te są ze sobą ściśle powiązane, 
gdyż równocześnie z ustaleniem celów 
rozwoju następuje ocena i weryfikacja 
dotychczasowych oraz wypracowywanie 


nowych metod ich realizacji. Weryfika- 
cja i dobór sposobów realizacji zadań 
gospodarczych są przy tym podporząd- 
kowane celom rozwoju społeczno-eko- 
nomicznego. 


Sposoby realizacji celów strategii 
rozwojowej obejmują m.in. politykę i 
działanie partii, działanie systemu par- 
lamentarnego i rządowego, funkcje go- 
spodarcze administracji państwowej 
oraz metody planowania i zarządzania 
całą gospodarką i poszczegoinymi orga- 
nizacjami gospodarczymi. Zagadnienia 
te stanowią przedmiot dużej troski i u- 
wagi oraz aktywnej polityki kierownic- 
twa partii i rządu Koncepcje wypra- 
cowane w tej dziedzinie w ciągu ostat- 
nich kilku lat przez Komisję Partyjno- 
Rządową dla Unowocześnienia Syste- 
mu Funkcjonowania Gospodarki i Pań- 
stwa są dość powszechnie znane i corąz 
szerzej wdrażane w różnych działach 
gospodarki, m.in. przez tzw. jednostki 
inicjujące. 

Jest rzeczą oczywistą, że postęp w re- 
alizacji założonych celów naszego roz- 
woju  społeczno-gospodarczego oraz 
szybszy wzrost efektywności gospoda- 
rowania zależą przede wszystkim od 
sprawności przyjętych metod planowa- 
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nia i zarządzania. Toteż sprawy te są 
przedmiotem Żywego zainteresuwan'a 
działaczy i teoretyków gospodarczych, 
a publikacje książkowe na ten temat są 
uważnie studiowane przez szerokie krę- 
gi zainteresowanych czytelników. 

W tej sytuacji nie może ujść uwadze 
książka L. Ząbkowicza pod interesują- 
cym tytułem O metodach zarządzania 
polskim przemysłem. Wydaje się jed- 
nak, że tytuł książki w stosunku do 
charakteru i zakresu jej treści jest zbyt 
obiecujący i chyba  pretensjonalny. 
Wprawdzie analiza zaprezentowanych 
w książce wielu zagadnień szczegóło- 
wych jest przeprowadzona ze znajomo- 
ścią tematu, to jednak oderwanie w 
niej rozważań dotyczących poszczegó!- 
nych instrumentów ekonomicznych od 
strategicznych celów naszego rozwoju 
gospodarczego oraz pewne braki war- 
sztatowe pracy pomniejszają jej warto- 
ści poznawcze.. 

Praca L. Ząbkowicza składa się z 
dwóch części. W pierwszej autor oma- 
wia dość skrótowo ewolucję metod za- 
rządzania w polskim przemyśle, w dru- 
giej — bardziej już szczegółowo — waż- 
niejsze instrumenty ekonomiczno-fi- 
nansowe naszej gospodarki. 


Autor pisze we wstępie, że traktuje 
swą książkę jako pewien wkład do dy- 
skusji nad metodami doskonalenia sy- 
stemu funkcjonowania przemysłu. Wi- 
dząc również niewątpliwą konieczność 
takich dyskusji i pożytek, jaki może z 
nich płynąć, chciałbym ustosunkować 
się polemicznie do kilku. moim zdn- 
niem, istotnych zagadnień  porusza- 
nych w pracy. 

W ocenie ewolucji zarządzania na- 
szym przemysłem zaprezentowany Zzo0- 
stał w pracy dość uproszczony, moim 
zdaniem, schemat myślowy. Ewolucja 
ta miała, jak wynika z książki, kieru- 
nek decentralizacyjny I antyadministra- 
cyjny, czyli ograniczający funkcje gos- 
podarcze państwa. Decentralizacja po- 
winna, zdaniem autora, doprowadzić do 
ograniczenia kompetencji ogniw cen- 
tralnych. Rozwój gospodarczy byłby 
wówczas rezultatem wyzwolonej z cen- 
tralizmu inicjatywy podmiotów gospo- 
darujących oraz opartych na samoregu- 
lacji stosunków między nimi. Rozumo- 
wanie to nie uwzględnia dość istotnych 
przesłanek kształtowania metod zarzą- 
dzania gospodarką socjalistyczną. Nie 
uwzględnia ono np. (lub czyni to tylko 
formalnie) zasady centralizmu demo- 
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kratycznego. Rozwinięciem tej zasady 
w naszych warunkach jest stwierdze- 
nie uchwały VI Zjazdu partii, którą 
stanowi. że .„.Unowocześniając nasz sy- 
stem planowania t zarządzania, trzeba 
dążyć do tego, aby zwiększyć skutecz- 
ność centralnego planowania i kiero. 
wania gospodarką narodową, a równo- 
cześnie rozszerzyć samodzielność t ini- 
cjatywę zjednoczeń, kombinatów ti za- 
kładów pracy”. Zaprezentowana w 
książce analiza ewolucji metod zarzą- 
dzania jest oderwana od realizowanych 
celów naszej strategii rozwojowej, a po- 
nadto nie daje oceny skuteczności tych 
metod w stosunku do celów już zreali- 
zowanych. Analiza taka nie spełnia wy- 
magań teoretyczno-metodologicznych i 
nie może być też użyteczna w praktyce 
gospodarczej przy wytyczaniu kierun- 
ków doskonalenia metod kierowania 
gospodarką. 


Część druga książki ma nieco inny 
charakter. Stanowi bowiem swego ro- 
dzaju kronikę z lat sześćdziesiątych w 
dziedzinie posługiwania się w naszej 
gospodarce takimi instrumentami eko- 
nomiczno-finansowymi, jak: ceny, po- 
datek obrotowy, rachunek kosztów, 
zysk, kredyt bankowy. Omówione są tu 
również ówczesne sposoby finansowa- 
nia środków obrotowych, oprocentowa- 
nia środków trwałych, rozliczenia w 
handlu zagranicznym, sposoby regulo- 
wania funduszu płac i zatrudnienia, sy- 
stemy płac i premiowania pracowni- 
ków, a także obrót surowców i materia- 
łow oraz kierunki jego doskonalenia. 


Autor systematycznie relacjonuje 
treść ważniejszych aktów prawnych 
oraz ich zmiany, które określały cha- 
rakter i sposób wykorzystania w naszej 
gospodarce lat sześćdziesiątych  po- 
szczególnych. analizowanych w książce 
instrumentów ekonomiczno-finanso- 
wych. Nie jest to jednak zwykła rela- 
cja. Autor dość dokładnie analizuje 
liczne akty prawne, ocenia zawarte w 
nich rozwiązania i zajmuje wobec nich 
własne stanowisko, proponuje najwła- 
Ściwsze — jego zdaniem — rozwiazanie 
problemu. Problemy te są zarówno 
szczegółowe, jak i ogólne. Autor dro- 
biazgowo rozważa te pierwsze i w ta- 
kiej samej konwencji narzucają mu się 
wnioski i sądy o charakterze ogólniej- 
szym. 

Jeśli pominąć niektóre fragmenty 
rozdziału pierwszego o ewolucji metod 
zarządzania w naszym przemyśle, który 


zresztą nie ma jednolitej konstrukcji, to 
okaże się, że autor rozważa w książce 
wszystkie zagadnienia — jeśli tak moż- 
na powiedzieć — „z pozycji przedsię- 
biorstwa”. Uważa, że w dotychczaso- 
wym systemie funkcjonowania naszej 
gospodarki znajdowało się ono w bar- 
dzo niekorzystnej sytuacji, a rozwiąza- 
nie wszystkich problemów hamujących 
rozwój gospodarczy widzi w zmianie re- 
lacji przedsiębiorstwo—gospodarka. W 
takim kontekście np. odczytuje się w 
książce słuszne skądinąd stanowisko, 
że „Podstawę zarządzania przemysłem 
powinny stanowić instrumenty i mecha- 
nizmy ekonomiczne” (str. 39). Można by 
więc przypuszczać, że te mechanizmy i 
instrumenty będą samoczynnie regulo- 
wały procesy gospodarowania zarówno 
w skali mikro-, jak i makrogospodar- 
czej. | 

Z rozważań L. Ząbkowicza wynika, 
że planowanie w organizacjach gospo- 
darczych powinno być uwolnione od 
biurokratycznych wymagań  central- 
nych organów planistycznych (str. 30— 
40) i zastępowane stopniowo nowymi 
„regułami gry”. Przy czym autor nie 


wyjaśnia, czy te „reguły gry” mają być 


alternatywą planu centralnego czy też 
jakąś nową formą planowania. „Celowe 
jest w związku z tym — czytamy w 
pracy — dążenie do przekształcenia 
wyniku finansowego w podstawowy 
miernik oceny działalności organizacji 
przemysłowych, przy zachowaniu po- 
wszechnie znanych i uznawanych dłu- 
gofalowych «reguł gry» (str, 107). Z 
tych rozważań autora wynika. że plano- 
wanie powinno być zastąpione przez 
„reguły gry” w których podstawowym 
źródłem funduszy przemysłu i mierni- 
kiem efektywności ma być zysk. Wydaje 
się. że jest to pogląd jednostronny i nie- 
uzasadniony. Nie miejsce tu na szerszą 
polemikę i argumentację. Warto jednak 
zwrócić uwagę, że w dotychczasowej 
praktyce gospodarki socjalistycznej 
najpierw ustala się cele rzeczowe, struk- 
turę itp., a później środki zapewniające 
ich realizację — i dopiero tu mają do 
spełnienia swoją rolę mierniki oceny 
działalności organizacji gospodarczej, 


Autor książki wypowiada się za jed- 
nym miernikiem oceny organizacji go- 
spodarczych. którym ma być „faktvcz- 
ny zysk” w sensie kwoty zysku. Ale 
przecież jest czeczą wiadomą, że w wa- 
runkach gospodarki socjalistycznej sto- 
sunkom towarowo-pieniężnym towarzy- 


Recenzje 


szą właściwe im, określone sprzeczno-= 
ści pomiędzy wartością, ceną, a warto- 
ścią użytkową itp. Sprzeczności te mo- 
żemy dzięki planowaniu przyzwyciężać 
i wskutek tego wykorzystywać w pożą- 
dany sposób kategorie towarowo-pie- 
niężne. Nie one bowiem wyznaczają ce- 
le działalności gospodarczej, lecz plan 
wyznacza ich role w realizacji założo- 
nych celów. W dodatku zysk czy inne 
kategorie tego typu orientują działal- 
ność gospodarczą jednostronnie. Stąd 
też w dotychczasowej praktyce krajów 
socjalistycznych zmierza się do poszu- 
kiwania wielomiernikowej koncepcji o- 


- cen działalności organizacji gospodar= 


czych. W naszych jednostkach inicju- 
jących rolę tę pełnią mierniki produk- 
cji dodanej i zysku. W Związku Ra- 
dzieckim zestaw mierników oceny dzia- 
łalności przedsiębiorstw jest szerszy i 
obejmuje: wykonanie ważniejszych za- 
dań planu, produkcję zrealizowaną oraz 
zysk i rentowność. Tymczasem autor 
wbrew doświadczeniom praktyki go- 
spodarczej nie zauważa innych możli- 
wych do zastosowania koncepcji, poza 
koncepcją jednomiernikową. 

Publikacja podejmuje problematykę 
trudną i ważną, w odniesieniu do któ- 
rej istnieje obszerna literatura i u nas, 
i w innych krajach socjalistycznych. 
Szkoda, że te źródła wiedzy o procesach 
gospodarczych zostały przez autora pra- 
wie całkowicie pominięte. Natomiast 
najchętniej powołuje się on na prace 
własne. Publikacja zawiera też trochę 
przypadkowo dobranvch danvch po- 
równawczych z krajów  socjalistycz- 
nych. Prawdopodobnie są to informacje 
prawdziwe, choć trudne do sprawdze- 


"nia, gdyż autor z reguły nie podaje 


źródła ich pochodzenia. 


W sumie uważam, że zagadnienia bar- 
dziej szczegółowe autor analizuje ze 
znajomością rzeczy, natomiast jego o- 
gólne koncepcje nie są dostatecznie po- 
parte argumentami. Nasuwa się też in- 
na refleksja, że książka ukazuje się za 
wcześnie, jeśli ma stanowić uogólnienie 
doświadczeń z lat sześćdziesiątych. 
Równocześnie zaś jest opóźniona swą 
treścią w stosunku do dokonań prakty- 
ki gospodarczej, jeśli zważyć, że w 
1973 r. jednostki inicjujące w przemy- 
Śle wytwarzały ponad 20 proc. produk- 
cji. a w roku bieżącym udział ten bę- 
dzie jeszcze wyższy. 
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XV PLENUM KC PZPR 


W dniach 22—23X br. pod przewodnictwem I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka obradowało XV plenarne posiedzenie Komitetu Central- 
nego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Głównym tematem obrad 
plenum była problematyka dalszej poprawy wyżywienia narodu i rozwoju 
rolnictwa. 

W posiedzeniu plenum KC wzięli udział działacze partyjni i gospodarczy, 
wybitni specjaliści — ludzie nauki, praktyki rolniczej i przetwórstwa spo- 
żywczego. Uczestniczyli także członkowie kierownictwa NK ZŚL z preze- 
sem — Stanisławem Gucwą. 

Otwierając obrady I sekretarz KC PZPR podkreślił, iż przygotowane na 
plenum dokumenty i materiały, będące rezultatem kolektywnej pracy in- 
stancji partyjnych, były przedmiotem konsultacji z szerokim aktywem par- 
tyjnym i gospodarczym, przedstawicielami nauki i praktyki rolniczej. Pod- 
stawą dyskusji stał się referat | sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka 
pt. „Szybki wzrost produkcji żywności i rozwój rolnictwa sprawą całego 
narodu” oraz materiały i dokumenty przygotowane na plenum. 

W pierwszym dniu obrad głos w dyskusji zabrali: członek KC, I sekre- 
tarz KW PZPR w Poznaniu — Jerzy Zasada, zastępca członka KC PZPR, 
dyrektor Państwowego Ośrodka Hodowli Zarodowej — Osowa Sień w woj. 
zielonogórskim — Edmund Apolinarski, członek KC, I sekretarz KW PZPR 
we Wrocławiu — Ludwik Dróżdż, czionek KC, minister Przemysłu Ma- 
szynowego — Tadeusz Wrzaszczyk, członek KC, I sekretarz KW PZPR 
w Bydgoszczy — Józef Majchrzak, dyrektor Instytutu Zootechniki w Krako- 
wie — doc. dr Stefan Wawrzyńczak oraz członek KC, I sekretarz WKW 
PZPR — Kazimierz Rokoszewski. 

W drugim dniu obrad wystąpili: członek KC, I sekretarz KW PZPR w 
Opolu — Andrzej Żabiński, zastępca członka KC PZPR, prezydent m.st. 
Warszawy — Jerzy Majewski, sekretarz KW PZPR w Szczecinie — Kazl- 
mierz Cypryniak, zastępca członka KC PZPR, robotnica Zakładu Przemysłu 
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Odzieżowego „Emfor” w Łodzi — Maria Bukarowicz, sekretarz KW PZPR 
w Rzeszowie — Kazimierz Balawajder, | sekretarz KW PZPR w Łodzi — 
Zbigniew Zieliński, zastępca członka KC PZPR, prezes ZG CRS „Samopo- 
moc Chłopska” — Jan Kamiński, sekretarz KW PZPR w Katowicach — 
Stanisław Cieślik, dyrektor Instytutu Ziemniaka w Koszalinie — Edward 
Kapsa, przewodniczący ZG Związku Socjalistycznej Młodzieży Wiejskiej — 
Tadeusz Haładaj, sekretarz KW PZPR w Kielcach — Józef Stański, dyrek- 
tor Instytutu Sadownictwa — prof. Szczepan Pieniążek, członek KC, sekre- 
tarz CRZZ — Irena Sroczyńska, zastępca członka Biura Politycznego, mi- 
nister Rolnictwa — Kazimierz Barcikowski, członek KC PZPR, I sekretarz 
KW PZPR w Lublinie — Piotr Karpiuk, zastępca członka KC, przewodni- 
czący Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w Kamienniku, w woj. opolskim 
— Michał Jakubiec, zastępca członka KC PZPR, rolnik ze wsi Lututów. 
woj. łódzkie — Kazimierz Górny, czionek KC, I sekretarz KW PZPR 
w Białymstoku — Zdzisław Kurowski, sekretarz KW PZPR w Olsztynie — 
Leon Kłonica, prof. WSR w Krakowie — Franciszek Kolbusz, minister 
Przem. Chemicznego — Jerzy Olszewski, zastępca członka KC PZPR, 
red. nacz. „Chłopskiej Drogi” — Mieczysław Róg-Świostek oraz wojewoda 
gdański — Henryk Śliwowski. 

Zabierając głos na zakończenie dyskusji, w której udział wzięło ogółem 
30 działaczy, | sekretarz KC PZPR stwierdził, że zgłoszone w toku obrad 
wnioski i propozycje pozwolą na wzbogacenie programu rozwoju gospo- 
darki żywnościowej i całego naszego rolnictwa. Edward Gierek wyraził — 
w imieniu Komitetu Centralnego partii — słowa uznania i podziękowania 
wszystkim działaczom partii, Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, dzia- 
łaczom państwowym, bezpartyjnym aktywistom, ludziom nauki, którzy swą 
wiedzą I doświadczeniem wnieśli cenny wkład w przygotowanie obecnego, 
czwartego w tym roku, plenarnego posiedzenia KC PZPR, oraz członkom 
zespołu, który przygotował materiały na XV Plenum KC PZPR. 


Po zakończeniu dyskusji plenum podjęło uchwałę. 

W toku obrad | sekretarz KC PZPR Edward Gierek poinformował Komi- 
tet Centralny o aktualnych działaniach partii i państwa, zmierzających do 
pogłębienia procesu międzynarodowego odprężenia i uczynienia go nie- 
odwracalnym w myśl jednolitej linii politycznej wspólnoty socjalistycznej. 

Edward Gierek przedstawił również rezultaty swej niedawnej, oficjalnej 
wizyty w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. 


Szybki wzrost produkcji żywności 
i rozwój rolnictwa 
sprawą calego narodu 


Referat I sekretarza KC PZPR 
tow. Edwarda (rierka 


Towarzysze! Biuro Polityczne naszej partii wnosi pod obrady plenum 
Komitetu Centralnego długofalowy program rozwoju gospodarki żywno- 
ściowej kraju w okresie do 1990 r. W tak szerokim i kompleksowym uję- 
ciu problematykę tę Komitet Centralny rozpatruje po raz pierwszy. Po- 
stawienie jej w centrum uwagi partii i całego społeczeństwa polskiego 
wiąże się ściśle z polityką społeczną wytyczoną na VI Zjeździe naszej 
partii. Myślą przewodnią tej polityki jest postęp we wszystkich dziedzi- 
nach życia społecznego, tworzenie coraz lepszych warunków życia ludzi 
pracy, wyzwalanie ich inicjatywy i sił twórczych. 

Uchwały VI Zjazdu są konsekwentnie wcielane w życie przez Komitet 
Centralny naszej partii i rząd naszego kraju. Są one podstawą aktywności 
całej naszej partii, wytyczają kierunek wysiłków narodu. Słuszność tej 
polityki znajduje pełne potwierdzenie w praktyce, w wysokiej dynamice 
produkcji przemysłowej i rolnej, we wzroście dochodu narodowego, w za- 
kresie i rozmachu podjętych zadań społecznych. 

Opracowaliśmy i realizujemy szeroki program modernizacji wielu gałęzi 
przemysłu. Tworzymy coraz lepszą materialno-techniczną podstawę dla 
szybszego wzrostu społecznej wydajności pracy. Trwałą zasadą naszej poli- 
tyki jest dbałość o to, aby lepsza praca i przyspieszony rytm rozwoju go- 
spodarczego przynosiły narodowi odczuwalną poprawę warunków życia 
i wzrost realnych płac. 

Opracowaliśmy i wcielamy w życie długofalowy program budownictwa 
mieszkaniowego, znacznie rozszerzyliśmy świadczenia socjalne, doskonali- 
my opiekę zdrowotną, reformujemy system edukacji narodowej. 

Wszystkie te osiągnięcia są powodem rzetelnej satysfakcji ludzi pracy, 
umacniają wiarę naszego narodu w swe siły, dają podstawę do wytycza- 
nia i podejmowania nowych zadań. 


Program, który rozpatruje dzisiejsze plenum, jest szczególnie ważnym 
ogniwem w systemie naszych perspektywicznych zamierzeń społeczno-eko- 
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nomicznych. Podejmuje on bowiem problemy, których rozwiązanie ma 
wręcz strategiczne znaczenie dla zabezpieczenia przyszłości narodu i zbu- 
dowania rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego w naszym kraju. 


W trzydziestoleciu Polski Ludowej wydatnie polepszyło się wyżywienie 
ludności naszego kraju, zwłaszcza klasy robotniczej i chłopów. Potrzeby 
żywnościowe ludzi pracy są zaspokajane coraz bardziej nowocześnie i do- 
statnio. Korzystnie zmniejszyło się zróżnicowanie w poziomie spożycia 
między poszczególnymi grupami ludności. Mimo tego niewątpliwego i po- 
wszechnie odczuwalnego postępu nadal szybko rośnie popyt na szereg 
artykułów żywnościowych, przede wszystkim  wysokogatunkowych, 
zwłaszcza na mięso i przetwory mięsne. Chociaż części tych rosnących po- 
trzeb gospodarka nasza nie może jeszcze w pełni zaspokoić, są one wy- 
razem zrozumiałych dążeń ludzi pracy do poprawy poziomu życia. 


Żywność jest podstawową potrzebą człowieka. Od jakości odżywiania 
się zależy zdrowotność społeczeństwa i rozwój fizyczny młodego pokole- 
nia. Dostatnie i racjonalne zaspokajanie potrzeb żywnościowych narodu 
stanowi nieodłączną część składową naszego programu budowania dobro- 
bytu społecznego, zgodnie z humanistycznymi treściami socjalizmu. 


Za opracowaniem i podjęciem długofalowego programu rozwoju pro- 
dukcji żywności przemawia również obecna i przewidywana sytuacja żyw- 
nościowa w świecie. Zapotrzebowanie na żywność i surowce rolne w świe- 
cie systematycznie wzrasta. Szybko też rosną ceny zbóż i pasz oraz środ- 
ków produkcji niezbędnych dla rolnictwa na rynku międzynarodowym. 
Wszystko przemawia za tym, że tendencja ta utrzyma się przez dłuższy 
czas. Wynikają stąd dwa ważne wnioski. 


Pierwszy — nie można nastawiać się na zaspokajanie potrzeb żywno- 
Ściowych kraju w drodze importu, aczkolwiek wymiana międzynarodowa 
mieć będzie istotne i rosnące znaczenie dla intensyfikacji produkcji arty- 
kułów żywnościowych oraz dla wzbogacenia zaopatrzenia rynku. 

Wniosek drugi — kraje produkujące żywność wydajnie i w ilości pozwa- 
lającej na jej eksport uzyskują obecnie i mieć będą w przyszłości mocną 
pozycję w międzynarodowym podziale pracy. 

Należy więc dążyć do tego, aby wytwarzanie żywności uczynić jedną 
z najważniejszych gałęzi narodowej produkcji, zdoiną zaspokoić potrzeby 
wewnętrzne kraju i stworzyć możliwości starego i znacznego eksportu. Nie 
są to cele konkurencyjne, lecz wzajemnie sprzężone i dopiero łączne ich 
traktowanie otwiera właściwą perspektywę rozwoju gospodarki żywno- 
Ściowej. 

Można postawić pytanie: czy kraj nasz posiada warunki dla wytyczenia 
przed sobą takich celów i podjęcia związanych z tym zadań? Na pewno 
tak Aczkolwiek gleby w naszym kraju nie należą do najlepszych, jednakże, 
:ak dowodzi tego doświadczenie, przy intensywnej uprawie można na nich 
uzyskiwać wysokie plony. Mamy na ogół sprzyjający rolnictwu klimat, 
w którym z rzadka tylko zdarzają się drastyczne odchylenia od normy. 
Postęp w metodach uprawy i coraz mocniejsze wspieranie rolnictwa przez 
przemysł mogą też znacznie zmniejszać zależność naszego rolnictwa od 
wahań klimatycznych. 
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Gospodarka rolna jest warsztatem pracy niemal jednej trzeciej doro- 
słej ludności naszego kraju. Rolnicy polscy słyną z pracowitości i umiło- 
wania swego zawodu. Jak dowiodło tego doświadczenie Polski Ludowej, 
cechuje ich gospodarska zapobiegliwość i zdolność przyswajania nowocze- 
snych metod uprawy roślin i hodowli zwierząt. 

Tak więc istnieją podstawy ku temu, aby podjąć i zrealizować długofalo- 
wy i kompleksowy program podniesienia gospodarki żywnościowej na ja- 
kościowo nowy poziom. 

Powinien to być program rozwoju produkcji rolnej, a zarazem program 
zapewnienia rolnictwu wszystkich niezbędnych warunków, zwłaszcza ma- 
szyn i urządzeń oraz nawozów i innych środków chemicznych. Musi to 
być równocześnie program nowoczesnego przetwórstwa artykułów żywno- 
ściowych oraz racjonalnego ich użytkowania i spożywania. Taki właśnie 
charakter mają propozycje zawarte w przedłożonym towarzyszom doku- 
mencie. Stanowi on rezultat długotrwałej pracy licznych zespołów specjali- 
stów, działaczy gospodarczych i aktywu społeczno-politycznego. Był szero- 
ko konsultowany w zainteresowanych środowiskach i we wszystkich regio- 
nach kraju. Wnioski wynikające z ekspertyz i konsultacji pozwoliły ten 
program udoskonalić. Wydaje się, że stanowi on obecnie dobrą podstawę 
do dyskusji i decyzji Komitetu Centralnego. 


W oparciu o rezultaty dyskusji materiał przedłożony Komitetowi Cen- 
tralnemu zostanie uzupełniony i wzbogacony, a następnie wniesiony do 
Sejmu z propozycją nadania mu rangi programu państwowego. 


Szanowni towarzysze! Nasza partia wespół ze Zjednoczonym Stronni- 
ctwem Ludowym i nasze ludowe państwo zdobyły już niemałe doświad- 
czenie w sterowaniu rozwojem rolnictwa. Szczególnie skuteczna jest nasza 
polityka rolna w ostatnich latach. Dzięki tej polityce zostały wyzwolone 
wielkie rezerwy i pobudzona aktywność polskiej wsi. Stymuluje ona wzrost 
produkcji i umacnia społeczne przemiany w rolnictwie. 


Realizując uchwały VI Zjazdu, Biuro Polityczne KC i rząd podejmo- 
wały szereg inicjatyw i decyzji, które sprzyjają rozwojowi rolnictwa 
i przemysłu spożywczego. Doniosłe znaczenie miały decyzje w sprawie 
zwiększenia produkcji i polepszenia zaopatrzenia rolnictwa w środki wy- 
twarzania, umocnienie pozycji gospodarczej i społecznej PGR i spółdzielni 
produkcyjnych, zniesienie dostaw obowiązkowych, zwiększenie opłacal- 
ności trudu rolnika oraz polepszenie warunków socjalnych wsi. 

Zwiększyliśmy nakłady inwestycyjne na przemysł spożywczy i rolni- 
ctwo. W ostatnich latach oddano do użytku wiele nowoczesnych obiektów 
dla rolnictwa i wiele dużych zakładów w przemyśle rolno-spożywczym. 


Został w rezultacie osiągnięty znaczny postęp w produkcji rolnej i prze- 
twórstwie spożywczym oraz zapewniono wydatny, wynoszący 50 proc,, 
wzrost dostaw artykułów żywnościowych na rynek w latach 1971—1974. 
Tak wysokiej dynamiki produkcji rolnej i dostaw żywności na rynek nie 
mieliśmy nigdy przedtem. Jest ona najlepszym potwierdzeniem słuszności 
polityki rolnej naszej partii i państwa, polityki stanowiącej integralną 
część całej strategii rozwoju społeczno-ekonomicznego. Dzięki wydatnemu 
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powiększeniu produkcji żywności mogliśmy w okresie ostatnich 4 lat 
utrzymać niezmienne ceny na podstawowe artykuły żywnościowe i po- 
wziąć decyzję o przedłużeniu tej zasady również na 1975 r. 

Najważniejszym i decydującym czynnikiem osiągniętego postępu było 
to, iż realizując uchwały VI Zjazdu partii wyzwoliliśmy aktywność wszyst- 
kich, którzy produkują żywność lub pracują na potrzeby rolnictwa, a więc 
pracowników państwowych gospodarstw rolnych, chłopów  indywidual- 
nych i członków spółdzielni produkcyjnych, służby rolnej, mechanizato- 
rów i pracowników kółek rolniczych, spółdzielczości wiejskiej, całego akty- 
wu społeczno-gospodarczego gmin i powiatów, a także robotników, techni- 
ków, inżynierów przemysłu spożywczego i przemysłów wytwarzających 
środki produkcji dla rolnictwa. Wszystkim im wyrażamy dziś nasze uzna- 
nie. Trud ich dobrze służy Polsce Ludowej. 


Politykę rolną partii mającą na celu systematyczny wzrost produkcji 
i społeczną socjalistyczną przebudowę rolnictwa będziemy kontynuować 
i pogłębiać, umacniając istniejące pozytywne tendencje i podejmując nowe 
zadania. 

Jednym z najważniejszych czynników przesądzających o powodzeniu 
naszych zamierzeń jest pełne zagospodarowanie i właściwe użytkowanie 
ziemi. Ziemia stanowi dobro ogólnospołeczne i w interesie całego narodu 
powinna być racjonalnie wykorzystana. Każdy hektar nadający się do 
uprawy powinien dawać możliwie największą produkcję, a ziemia znaj- 
dować się w rękach tych użytkowników, którzy potrafią zapewnić jej do- 
bre wykorzystanie. Nie wolno tolerować w żadnym powiecie, gminie i wsi 
rozrzutnej gospodarki ziemią, ani godzić się z przejawami złego lub nied- 
bałego gospodarowania na roli bez względu na to, kto jest jej użytkowni- 
kiem. 

Państwo nasze przychodzi i będzie przychodzić z jeszcze większą po- 
mocą wszystkim rolnikom, którzy chcą dobrze gospodarować na roli. Ża- 
pewnia ono również pomoc socjalną tym, którzy z uwagi na podeszły wiek 
i stan zdrowia nie mogą podołać obowiązkom i decydują się na przekazanie 
swego gospodarstwa państwu. Musimy jednak być konsekwentni w sto- 
sunku do tych, którzy zaniedbują się i nie troszczą się o kulturę rolną 
w swych gospodarstwach. Stworzone zostały korzystne warunki dla PGR, 
spółdzielni produkcyjnych, kółek rolniczych przejmujących ziemię do za- 
gospodarowania i liczymy, że będą one należycie wykorzystane. 

Z wielką uwagą należy też podejmować decyzje o lokalizacji nowych 
inwestycji i przeznaczać pod zabudowę ziemię najmniej przydatną do ce- 
lów rolniczych. 


Towarzysze! Na czoło zadań rolnictwa wysuwamy obecnie szybkie po- 
większenie produkcji pasz. Jest to niezbędne dla utrzymania wysokiego 
tempa wzrostu pogłowia zwierząt, produkcji i spożycia mięsa. Rozwój pro- 
dukcji zwierzęcej zależy od wielu czynników, od budowy pomieszczen 
inwentarskich, mechanizacji prac przy obsłudze zwierząt, a także od umie- 
jętności rolników, robotników rolnych, zootechników, lekarzy wetery- 
narii, mechanizatorów i innych specjalistów. 
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Wiele jest jeszcze rezerw dalszego wzrostu produkcji zwierzęcej 
zwłaszcza bydła, owiec i drobiu. Są dziedziny — jak na przykład hodowla 
ryb słodkowodnych — bardzo zaniedbane, wymagające zasadniczego upo- 
rządkowania. 


Kluczowe jednak znaczenie ma stałe, systematyczne powiększanie zaso- 
bów paszowych. Rynek pasz stał się dziś najbardziej newralgiczną częścią 
światowego rynku produktów rolnych. W tych warunkach powinniśmy 
czynić wszystko dla zwiększenia produkcji pasz oraz rozwijać przemysł 
paszowy. 


Dalszy wzrost nawożenia mineralnego oraz wysoki poziom innych środ- 
ków produkcji rolnej, poprawa stosunków wodnych i podniesienie kultu- 
ry rolnej wyzwolą nowe możliwości wzrostu produkcji roślinnej, w tym 
również produkcji pasz na gruntach ornych i użytkach zielonych. Wzro- 
sną dostawy środków ochrony roślin. Wykonane będą podstawowe prace 
melioracyjne. Przemysł zwiększać będzie produkcję wysokowydajnych 
maszyn do zbioru i konserwacji pasz. Wszystko to stworzy nowe, lepsze 
warunki trwałego postępu w gospodarce paszowej. 

Liczymy na rozwój inicjatywy rolników i wszystkich kolektywów pra- 
cowniczych — praktyków i naukowców w rozwiązywaniu złożonych pro- 
blemów przyspieszenia produkcji pasz oraz racjonalnego ich wykorzysta- 
nia. 

W działaniach tych należy poświęcić maksymalną uwagę intensyfikacji 
produkcji zbożowej, nie dopuszczając do zmniejszenia areału upraw zbóż, 
upowszechniając wysokowydajne odmiany i nowoczesną agrotechnikę. 
Powinniśmy także powiększać areał upraw wysokowydajnych roślin prze- 
mysłowych i pastewnych. Dotyczy to w szczególności buraków cukrowych 
i półcukrowych oraz niektórych roślin bogatych w białko. 


Rolnictwo nasze osiągnęło taki poziom, kiedy dalszy wzrost plonów 
i niezbędne dlań unowocześnianie agrotechniki stają się coraz trudniejsze 
bez kompleksowej mechanizacji. 


Wartość maszyn i urządzeń dostarczonych rolnictwu powinna w latach 
1970—1990 wynieść ponad 700 mld zł, a dla całego kompleksu żywno- 
ściowego ponad 1 100 mld zł. W przyszłym pięcioleciu wartość dostaw ma- 
szyn i urządzeń będzie ponad dwukrotnie większa niż w bieżącym pięcio- 
leciu. 

Jednym z czołowych zadań naszej gospodarki w przyszłym pięcioleciu 
stanie się rozbudowa i rekonstrukcja przemysłu ciągnikowego. Wyposaże- 
nie rolnictwa w ciągniki ciężkie zapewnione będzie przez współpracę 
z ZSRR i CSRS. Duże znaczenie mieć będzie produkcja nowej rodziny ciąg- 
ników o mocy 35—75 KM w oparciu o kompleksową licencję. Podjęte zo- 
staną też prace celem rozwoju produkcji innych maszyn niezbędnych dla 
mechanizacji uprawy i zbioru zbóż, zielonek, ziemniaków i buraków cu- 
krowych oraz mechanizacji prac w produkcji zwierzęcej. 


Towarzysze! Wspólnym mianownikiem wszystkich naszych poczynań 


w rolnictwie należy uczynić dążenie do jego unowocześnienia w najszer- 
szym tego słowa znaczeniu. Oznacza to uzbrojenie rolników w nowocze- 
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sne narzędzia. Oznacza to zapewnienie szybkiego i stałego postępu agro- 
techniki i metod hodowli. Oznacza to rosnący dostatek i wysoką kulturę 
życia rolników. 

W tym procesie unowocześniania rolnictwa uczestniczyć powinny 
wszystkie gospodarstwa: państwowe, spółdzielcze i chłopskie. Wszystkim 
udzielać będziemy w naszej polityce rolnej poparcia i stwarzać sprzyjają- 
ce warunki. 

Głównym jednakże warunkiem unowocześniania rolnictwa w nadcho- 
dzących latach staje się szybki wzrost wydajności pracy. Z tym wiąże się 
też ściśle problem organizacji produkcji rolnej oraz tworzenia warunków 
do stosowania na szeroką skalę wysokowydajnych maszyn rolniczych. 
Dlatego popieramy i będziemy popierać różnorodne formy kooperacji pro- 
dukcyjnej w rolnictwie oraz społeczne formy uprawy ziemi i hodowli. 
Widzimy w tym ważne zadanie naszej partii, Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego i władz państwowych. Jesteśmy przekonani, że w tę stronę kie- 
rować się będą również dążenia coraz szerszych rzesz rolników polskich. 

Już obecnie w wielu rejonach kraju powstały liczne zespoły produkcji 
roślinnej, które dzięki stosowaniu metod polegających na tworzeniu więk- 
szych kompleksów uprawowych — tak zwanych areałów zblokowanych 
— pszenicy, buraków cukrowych, warzyw, sadów itp. osiągają korzystniej- 
sze rezultaty niż ich sąsiedzi, a co najważniejsze mają szersze możliwości 
wprowadzania wysokowydajnych maszyn i nowoczesnych zabiegów agro- 
technicznych. Inicjatywy tego rodzaju zasługują na wszechstronną pomoc. 

Partia i władze państwowe będą tworzyć sprzyjające warunki do dal- 
szego rozwoju państwowych gospodarstw rolnych, rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych, ośrodków rolnych kółek rolniczych. Popierać będziemy 
rozwój kooperacji między gospodarstwami indywidualnymi, jak też między 
rolnikami indywidualnymi a państwowymi i spółdzielczymi gospodar- 
stwami. 

Przyszłość naszej wsi to wysokowydajne, nowoczesne, socjalistyczne 
rolnictwo zapewniające krajowi dostatek żywności, a producentom rolnym 
korzystne warunki pracy i dostatnie, kulturalne życie. 


Postęp w rozwoju naszego rolnictwa, jaki będzie następował dzięki pra- 
cy samych rolników przy coraz szerszej pomocy państwa, stworzy również 
naturalną bazę do dalszego rozwiązywania spraw socjalnych wsi. Już 
obecnie rolnicy korzystają z szerokiego zakresu świadczeń socjalnych. 
Przełomowe znaczenie miało objęcie przed dwoma laty całej wsi po- 
wszechną, bezpłatną opieką zdrowotną. Zmierzamy do tworzenia coraz 
lepszych warunków wychowania dzieci wiejskich. Popieramy organizację 
sieci żłobków i przedszkoli. Przez organizowanie gminnych szkół zbior- 
czych — ważnego ogniwa reformy szkolnej — dążymy do dalszego pod- 
niesienia poziomu oświaty na wsi. W ten sposób tworzymy dla młodzieży 
wiejskiej takie warunki, aby mogła ona w pełni korzystać z osiągnięć 
oświatowych Polski Ludowej, aby wszechstronny awans społeczny był 
również jej udziałem. Młodzieży rolniczej zapewniamy coraz lepsze wa- 
runki kształcenia zawodowego. Nowoczesne rolnictwo wymaga grunto- 
wnego przygotowania zawodowego. Dlatego będziemy wszechstronnie roz- 
wijać i doskonalić szkolnictwo rolnicze na poziomie średnim i wyższym. 
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Dążymy do stałego postępu kulturalnego wsi. Sprzyjać będziemy rozwo- 
jowi budownictwa mieszkaniowego na wsi oraz gospodarki komunalnej 
i usług. 

Naszą troską jest zapewnienie spokojnej starości tym wszystkim, którzy 
całe swe pracowite życie związali z pracą na roli. Daliśmy temu wyraz 
podwyższając renty w zamian za przekazywaną ziemię i zmieniając zasa- 
dy ich przyznawania. 

Partia nasza jest i zawsze będzie rzecznikiem systematycznego polepsza- 
nia warunków pracy i życia ludności wiejskiej. 


Szanowni towarzysze! O zaspokajaniu żywnościowych potrzeb ludności, 
a pośrednio także o poziomie rozwoju rolnictwa, decydować będzie w 
znacznej mierze postęp w przetwórstwie płodów rolnych. 


Zacofanie przemysłu rolno-spożywczego było tak duże, że pomimo wy- 
datnego zwiększenia nakładów nie możemy go odrobić w ciągu jednej 
pięciolatki. Dlatego musimy nadal przeznaczać znaczne środki inwesty- 
cyjne na rozbudowę i modernizację tego przemysłu. 


Artykuły żywnościowe produkowane w naszych przodujących zakładach 
cieszą się dobrą opinią w kraju i na rynku międzynarodowym. Idzie obec- 
nie o to, aby cały przemysł spożywczy uczynić jednym z wiodących prze- 
mysłów narodowych. Powinniśmy więc ten przemysł unowocześniać, pod- 
nosić jego poziom techniczny i organizacyjny, a nade wszystko zwiększać 
stopień uszlachetnienia wyrobów, ich jakość i bogactwo asortymentowe. 
Przemysł rolno-spożywczy trzeba też czynić coraz bardziej aktywnym 
współorganizatorem produkcji rolnej, poprawy jej struktury i jakości su- 
rowców rolniczych. 

Każda polska rodzina powinna odczuć na przestrzeni najbliższych lat 
korzystne i widoczne zmiany na rynku żywnościowym. 


Aby to osiągnąć, musimy jeszcze wiele dokonać w zakresie polepszenia 
warunków transportu surowców, unowocześnienia technologii przerobu, 
powiększenia powierzchni przechowalniczych i magazynowych, a także 
tworzyć warunki umożliwiające w okresach spiętrzonej podaży surowców 
pełny ich przerób bez strat. W przyszłym planie pięcioletnim należy podjąć 
wszystkie niezbędne w tym zakresie środki. 


Integralną częścią długofalowego programu rozwoju gospodarki żywno- 
Ściowej jest polepszenie obrotu artykułami spożywczymi. Nasz handel — 
aczkolwiek poczynił w ostatnich latach niemałe postępy — wymaga szyb- 
kiego doskonalenia. Nie zawsze jeszcze docenia się jego rolę w podnosze- 
niu wartości artykułów żywnościowych, a przecież od tego, w jakiej po- 
staci i asortymencie dotrą one do konsumenta, zależy ich jakość i użytecz- 
ność. 

Podniesienie poziomu handlu artykułami spożywczymi wymaga oczy- 
wiście lepszego wyposażenia sklepów i hurtowni, ale wiele zależy od pra- 
cowników handlu, od ich kwalifikacji i kultury. Musimy wciąż zwiększać 
autorytet pracy w handlu jako ważnej i godnej szacunku dziedziny zaspo- 
kajania potrzeb społecznych. To samo można powiedzieć o gastronomii. 
Bez nowoczesnej gastronomii nie jest możliwa nowoczesna gospodarka 
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żywnością. Będzie więc potrzebny duży wysiłek, aby rozbudować prze- 
mysł garmażeryjny i gastronomiczny odpowiednio do potrzeb naszego 
społeczeństwa i obecnych możliwości gospodarki. 


Jak już podkreślałem, w Polsce Ludowej wraz z głębokimi przemianami 
społeczno-politycznymi w życiu narodu nastąpiły również korzystne zmia- 
ny w poziomie i strukturze żywienia. Mimo to model potrzeb w tej dzie- 
dzinie i rozpowszechniony sposób odżywiania się pozostawiają wiele do 
życzenia. Kształtują się one pod wpływem wielu czynników i podlegają 
silnemu naciskowi tradycji, nie zawsze zgodnej z naukowymi założeniami 
uwzględniającymi wymogi racjonalności i zdrowotności. Tradycja na przy- 
kład preferuje mięso i jego przetwory przy stosunkowo niższym poziomie 
spożycia tłuszczów roślinnych, uszlachetnionych przetworów mlecznych, 
owoców i warzyw oraz wielu innych artykułów. 


Istnieje więc potrzeba stopniowego kształtowania 1 upowszechniania 
wzorca racjonalnego odżywiania. Wymaga to przede wszystkim odpowied- 
niej ilościowo i jakościowo dobrej produkcji tych artykułów, których spo- 
życie zasługuje na rozszerzanie. Wymaga jednak również oddziaływania 
na świadomość i obyczaje. Wielkie zadania w tej dziedzinie stoją przed 
przemysłem spożywczym oraz żywieniem zbiorowym i gastronomią, które 
powinny odgrywać rolę głównych czynników stymulujących nowe po- 
trzeby przez wprowadzanie na rynek nowych artykułów spożywczych i po- 
pularyzację ich wartości. Należy w dziedzinie upowszechniania zasad no- 
woczesnego i racjonalnego odżywiania zwiększać aktywność środków ma- 
sowego przekazu, a także oświaty i nauki, przede wszystkim biologii i me- 
dycyny. Kompleksowe i sprzężone wysiłki przyniosą niewątpliwie również 
i w tej dziedzinie pożądane rezultaty. 


Jeśli mówimy o obyczajach i nawykach naszego społeczeństwa, to jedna 
jeszcze sprawa zasługuje na podkreślenie. Mam na myśli konieczność zde- 
cydowanego przeciwdziałania marnotrawstwu żywności. Niejako ubocz- 
nym efektem obfitości znacznej części artykułów żywnościowych i po- 
wszechnej ich dostępności dla każdej rodziny stało się w niektórych śro- 
dowiskach nieoszczędne gospodarowanie żywnością. Dotyczy to przede 
wszystkim chleba i przetworów zbożowych, ale także innych artykułów. 


Powinniśmy podjąć z tymi zjawiskami zdecydowaną walkę. Warto przy- 
wrócić pełnię blasku dawnemu chłopskiemu i robotniczemu obyczajowi, 
który nie pozwalał wyrzucić na śmietnik ani jednej kromki chleba, ani 
jednej drobiny żywności. Warto zastanowić się nad wprowadzeniem w 
miastach systemu zbierania nie wykorzystanych produktów żywnościo- 
wych i zagospodarowywania ich w przemyśle paszowym. Otwiera się tu 
wielkie pole dla inicjatyw władz komunalnych, samorządu mieszkańców, 
organizacji młodzieżowych i społecznych. 


Towarzysze! Program rozwiązywania problemów żywnościowych naro- 
du. który przedkładamy pod obrady plenum, będzie wymagał znacznych 
nakładów inwestycyjnych na rolnictwo, przemysł spożywczy, przemysł 
maszyn rolniczych, określone dziedziny chemii, budownictwo i inne działy 
gospodarki narodowej. Wyniosą one łącznie w okresie najbliższych 6 lat 
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ok. 750 mld zł, to jest więcej niż przeznaczyliśmy na rozwój całej gospo- 
darki narodowej w latach 1961—1965. Są to ogromne nakłady. Musimy 
je jednak ponieść, aby zapewnić właściwe rozwiązanie problemów żywno- 
ściowych oraz unowocześnić rolnictwo i przemysł rolno-spożywczy. 

Największe środki przeznaczone zostaną na mechanizację rolnictwa, na 
prace melioracyjne, polepszenie zaopatrzenia wsi w wodę oraz budowę 
nowoczesnych ferm chowu zwierząt. Będziemy nadal rozbudowywać prze- 
mysł nawozowy, przemysł środków ochrony roślin oraz środków i prepa- 
ratów stosowanych w żywieniu zwierząt. Idzie o zasadnicze przyspiesze- 
nie postępu i osiągnięcie jakościowo wyższego poziomu materialno-tech- 
nicznej bazy produkcji rolnej. 

W gospodarce żywnościowej coraz większego znaczenia nabiera szeroki 
rozwój i aktywne wdrażanie osiągnięć nauki i techniki. Mamy podstawy 
do zadowolenia z rozwoju i osiągnięć nauk rolniczych w naszym kraju. 
Reprezentują one wysoki poziom i wnoszą wielki wkład do postępu pro- 
dukcji rolniczej i przetwórstwa. Wysoko cenimy ten dorobek. Wiemy, że 
kraj może liczyć na twórcze dokonania pracowników nauk rolnych i zrozu- 
mienie przez nich potrzeb społecznych. Ludzie nauki brali aktywny udział 
w opracowywaniu programu rozwoju gospodarki żywnościowej. Jesteśmy 
pewni, że z nie mniejszą aktywnością pracować będą dla jego urzeczy- 
wistnienia. 

Wśród wielu zadań naukowych i technicznych, które wymagają rozwią- 
zania, niektóre są szczególnie pilne. 

Niezbędne są kompleksowe badania nad problemami rekonstrukcji tech- 
nicznej i społecznej przebudowy rolnictwa. Jest w tej dziedzinie wielkie 
pole do działania dla nauk rolniczych, technicznych, ekonomicznych i spo- 
łecznych. 


Kluczowe znaczenie ma postęp w produkcji i w racjonalnym wykorzy- 
staniu białka. Jego zasoby, zwłaszcza w paszach, decydować będą o możli- 
wości szybkiego rozwoju hodowli. Dlatego gotowi jesteśmy udzielać wszel- 
kiego niezbędnego poparcia i przeznaczać niezbędne środki na poszukiwa- 
nie nowych metod zwiększania produkcji białka w rolnictwie oraz na opra- 
cowanie opłacalnych technologii jego pozarolniczej, przemysłowej pro- 
dukcji. 

W produkcji zwierzęcej istotnym zadaniem nauk rolniczych jest ulepsza- 
nie technologii przemysłowego chowu i doskonalenie zapobiegania choro- 
bom zwierząt odchowywanych w dużej koncentracji. 


W produkcji roślinnej rozszerzać należy prace badawcze nad wysoko- 
plennymi odmianami zbóż, ziemniaków, roślin strączkowych i innych, 
nad nowymi technologiami stosowania nawozów mineralnych. 


Intensyfikacja produkcji roślinnej wymaga ciągłego unowocześniania 
i doskonalenia metod ochrony roślin przy zagwarantowaniu ich bezpieczeń- 
stwa z punktu widzenia środowiska naturalnego. 

Problemem o rosnącym znaczeniu dla gospodarki narodowej staje się 
zabezpieczenie zasobów wodnych na potrzeby człowieka i środowiska oraz 
szybko rozwijanego przemysłu i rolnictwa. Woda, to cenny surowiec nie- 
odzowny dla życia i rozwoju gospodarki. Zasoby wodne składają się na 
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nasze narodowe bogactwo. Musimy nimi racjonalnie gospodarować. Spra- 
wą o zasadniczym znaczeniu jest właściwe uregulowanie i zagospodaro- 
wanie królowej polskich rzek — Wisły. Niezbędne jest opracowanie od- 
rębnego programu w tej dziedzinie. Musimy także wzmóc nasze działanie 
nad zmniejszaniem zanieczyszczeń w naszych zasobach wodnych. 

Ważnym czynnikiem pomyślnego rozwoju produkcji rolnej oraz go- 
spodarki żywnościowej w naszym kraju jest stale rozszerzająca się współ- 
praca z bratnimi krajami socjalistycznymi. Wiele surowców i środków pro- 
dukcji dla polskiego rolnictwa uzyskujemy z krajów naszego obozu w ra- 
mach socjalistycznego podziału pracy. 


Korzystamy od lat z pomocy Związku Radzieckiego w zaopatrzeniu w 
zboże. Jest to pomoc nader cenna, warunkująca wysokie tempo rozwoju 
hodowli. Otrzymujemy z krajów socjalistycznych nasiona najlepszych od- 
mian pszenicy, jęczmienia, kukurydzy i wielu innych gatunków roślin. 
W oparciu o podział pracy między krajami socjalistycznymi zaspokajamy 
znaczną część naszego zapotrzebowania na maszyny, nawozy, środki ochro- 
ny roślin, leki weterynaryjne. | 

Polska również wnosi swój istotny wkład do rozwoju współpracy krajów 
socjalistycznych, dostarczając na zasadzie wzajemnych korzyści wiele to- 
warów służących produkcji rolnej. 

Dążymy do jeszcze ściślejszej integracji gospodarczej krajów RWPG. 
Mamy możliwości jeszcze lepszego zaspokajania w oparciu o specjalizację 
produkcji naszych potrzeb w dziedzinie mechanizacji i chemizacji pro- 
dukcji rolnej, a także w dostawach niektórych kompletnych obiektów 
produkcyjnych, jak na przykład szklarnie, fermy jajczarsko-drobiarskie. 


W przetwórstwie spożywczym powinniśmy wraz z innymi krajami so- 
cjalistycznymi rozwinąć prace nad racjonalnym wykorzystaniem surow- 
ców, nad doskonaleniem technologii i jakości wyrobów żywnościowych, 
nad lepszymi projektami zakładów produkcyjnych, przechowalnictwa 
i transportu specjalistycznego. Rozwijamy także obopólnie korzystną 
współpracę w dziedzinie rolnictwa i produkcji żywności z szeregiem kra- 
jów kapitalistycznych. 


Szanowni towarzysze! Rozważając problemy perspektywicznego rozwo- 
ju rolnictwa, trzeba sobie w pełni zdać sprawę z rozległości i wysokiej 
dynamiki jego powiązań z pozostałymi gałęziami gospodarki. Już dziś 
pokaźna część wartości produkcji roślinnej i zwierzęcej wytworzonej w 
państwowych gospodarstwach rolnych powstaje w wyniku stosowania 
środków wytworzonych w pozarolniczych gałęziach gospodarki. Udział 
tych gałęzi w wartości produkcji gospodarstw chłopskich także szybko się 
zwiększa. W tej sytuacji teza, iż rozwój rolnictwa to sprawa i dzieło 
całej gospodarki i całego narodu, nie jest futurologiczną prognozą, lecz 
wyraża najgłębszą treść społeczną, stanowiącą o sile i istocie sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego na obecnym etapie rozwoju. 


Zadania, które dziś wytyczamy, mają charakter perspektywiczny. Jed- 
nak do ich realizacji trzeba przystąpić od zaraz. Wszyscy powinni dołożyć 
starań, aby już w przyszłym roku można było osiągnąć dalszy postęp 
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w rozwoju produkcji rolniczej i całej gospodarki żywnościowej. Odwołu- 
jemy się w tej wielkiej sprawie do pracowników wszystkich działów go- 
spodarki, od których zależy dalszy rozwój rolnictwa i przetwórstwa rolno- 
-spożywczego, aby ofiarną pracą przyspieszali rozwiązywanie problemu 
żywnościowego.  : 

Program, który dziś rozpatrujemy, jest w swej istocie głęboko huma- 
nistyczny. Służy on ludziom i od ludzi zależy jego realizacja. Wymaga on 
konsekwencji w działaniu, wymaga dobrej roboty i wykorzystania wszyst- 
kich umiejętności. 

Jest to program życiowo ważny dla robotników i wszystkich ludzi pracy 
w mieście. Wywodzi się z głębokiej troski o zaspokojenie ich potrzeb i jed- 
nocześnie wymaga rozbudowy i modernizacji wielu gałęzi przemysłu. 

Jest to problem o niezwykłej doniosłości dla wszystkich rolników, gdyż 
podnosi do najwyższej rangi ich trud w polu i w zagrodzie, w bazie sprzę- 
tu rolniczego i laboratorium naukowym. 

Jest to program dla kobiet wiejskich, gdyż daje im perspektywę ulżenia 
mozolnej i często mało wydajnej pracy. Kobieta wiejska odczuwa najbar- 
dziej potrzebę szybkiego postępu w mechanizacji produkcji rolniczej, w ta- 
kiej jej organizacji, która pozwoliłaby na lżejszą, a jednocześnie bardziej 
wydajną pracę i pozostawiała więcej czasu dla zajęć rodzinnych i wypo- 
czynku. Liczymy więc, że kobiety wiejskie będą naszymi sojuszniczkami 
w realizacji tego programu. 

Jest to także program dla młodzieży, która wiąże swą przyszłość z ży- 
ciem i pracą w rolnictwie i jego obsłudze. Jesteśmy przekonani, że mło- 
dzież dostrzeże w decyzjach obecnego plenum wizję nowej wsi, zasobnej 
i kulturalnej, wsi, o jakiej marzyły pokolenia ludzi światłych. Oczekujemy, 
że cała młodzież wiejska, a zwłaszcza jej socjalistyczny związek będzie 
niezawodnym pomocnikiem partii w pracy nad urzeczywistnieniem tej 
wizji. 

Duże nadzieje wiążemy z coraz lepszą, skuteczniejszą działalnością gmin 
w kierowaniu sprawami rolnictwa na swoim terenie. Oczekujemy, że 
działalność gmin będzie ulegała dalszej poprawie i zwiększać się będzie 
ich wpływ na postęp w produkcji rolniczej i w życiu wsi. Widzimy potrze- 
bę opracowania przez wszystkie gminy wieloletnich programów rozwoju 
rolnictwa na swoim terenie na okres do 1980 r., a nawet do 1990 r. 

W doskonaleniu funkcjonowania gminy wielką rolę powinny odegrać 
gminne rady narodowe, zarówno w dziedzinie koordynacji wszystkich po- 
czynań, jak i w zespalaniu wysiłków administracji i społeczeństwa. 

Szczególnie odpowiedzialne zadania spoczywają obecnie na naszych 
wiejskich organizacjach partyjnych. Od ich aktywności i wpływu wśród 
chłopów zależeć będzie pomyślna realizacja programu rozwoju produkcji 
rolnej oraz dalszy postęp społeczny wsi. Najważniejsza jest tu postawa 
członków partii — rolników, ich osobiste przodownictwo, ich dążenie do 
nowoczesności w produkcji zespolone z inicjatywą i aktywnością społecz- 
ną. 

Postęp w rolnictwie bardziej niż w jakiejkolwiek innej dziedzinie zależy 
od świadomości ludzi i dokonuje się w walce nowych potrzeb i nowych 
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idei ze starymi nawykami i przesądami. Misją partii jest walce tej prze- 
wodzić siłą swojego programu i skutecznością działania swoich szeregów. 


Towarzysze! Nasza partia wyrasta z klasy robotniczej i w niej znajduje 
swe główne oparcie. Przyjęła ona odpowiedzialność za losy narodu, wyra- 
ża jego interesy i przewodzi mu w budowie socjalizmu. Sojusz robotniczo- 
-chłopski należy do podstawowych zasad naszej marksistowsko-leninow- 
skiej ideologii i naszej działalności. Był on w przeszłości źródłem naszej 
siły w walce o wyzwolenie narodowe i społeczne. Na nim oparliśmy fun- 
damenty władzy ludowej. Obecnie, w procesie budowy socjalizmu, umac- 
niamy sojusz robotniczo-chłopski, wzbogacamy go o nowe wartości i po- 
giębiamy jego społeczną treść. 

Skupiamy w swych szeregach przodującą część wsi, a nasza polityka 
ma wśród rolników powszechne poparcie. Współdziałamy ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym. Wszystkie osiągnięcia w polityce rolnej, cały 
postęp społeczno-ekonomiczny wsi oraz umocnienie sojuszu robotniczo- 
-chłopskiego — to nasze wspólne dzieło. Wysoko cenimy tę współpracę. 
Zjednoczone Stronnictwo Ludowe wnosi wielki wkład do socjalistycznego 
rozwoju Polski Ludowej i ma trwałe miejsce w życiu naszego narodu. 
Również obecny program rozwoju gospodarki żywnościowej, który kształ- 
tował się przy udziale ZSL, będzie z całą konsekwencją realizowany wspól- 
nym wysiłkiem wszystkich ogniw i członków obu naszych partii. 

Jestem, szanowni towarzysze, przekonany, że uchwały obecnego ple- 
num KC będą nowym, nader ważkim krokiem w rozwiązywaniu proble- 
mu o wielkiej wadze, dotyczącego każdego obywatela i każdej rodziny 
polskiej. Dorobek naszych obrad stanie się ważną, integralną częścią sze- 
rokiej perspektywy rozwojowej, perspektywy przekształcania Polski w 
kraj zamożny i dostatni, w kraj rozwiniętego socjalizmu. Z taką perspek- 
tywą chcemy przyjść w końcu przyszłego roku na VII Zjazd naszej partii. 


0 dalszą poprawę 
wyżywienia narodu i rozwój rolnictwa 


Referat programowy 
Biura Politycznego KC PZPR 


1. O dalszą poprawę wyżywienia narodu i rozwój rolnictwa 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej postanowił 
rozpatrzyć na XV plenarnym posiedzeniu kompleksowy program dalsze- 
go rozwoju gospodarki żywnościowej. Jest to kolejny dalekosiężny pro- 
gram opracowany przez KC w oparciu o uchwały VI Zjazdu partii z myślą 
o lepszym zaspokajaniu potrzeb ludzi pracy i całego społeczeństwa oraz 
szybkim rozwoju socjalistycznej Polski. 

Rozpatrujemy problemy wyżywienia narodu w powiązaniu z całokształ- 
tem zadań perspektywicznego rozwoju naszego kraju. Dążymy do tego, 
aby Polska lat dziewięćdziesiątych była wysoko rozwiniętym zamożnym 
krajem, zapewniającym obywatelom warunki życiowe na wysokim pozio- 
mie, w tym odpowiednie zaspokojenie potrzeb żywnościowych. 

W okresie trzydziestu lat Polski Ludowej nastąpiły ogromne przemia- 
ny na wsi polskiej. Wieś i rolnictwo wniosły swój cenny wkład w budowę 
ludowej Ojczyzny, a zwiększona produkcja rolna umożliwiła dokonanie 
dużego postępu w poziomie i strukturze jakościowej odżywiania ludności. 

Szczególnie dynamiczny rozwój produkcji rolniczej nastąpił w ostat- 
nich latach, kiedy konsekwentnie realizowane były podstawowe zasady 
polityki rolnej określone we wspólnych wytycznych Biura Politycznego 
KC PZPR i Prezydium NK ZSL z kwietnia 1971 r. i rozwinięte na 
VI Zjeździe partii. 

Obecnie wysuwamy nowe, większe ilościowo i pod względem jakościo- 
wym zadania. Pragniemy rozwiązywać problemy wyżywienia narodu w 
ten sposób, aby odpowiadały one w pełni wymogom racjonalnego odży- 
wiania na wysokim poziomie konsumpcji. 

Stoi przed nami zadanie podwojenia produkcji globalnej rolnictwa w la- 
tach 1970—1990 i odpowiedniej rozbudowy wszystkich działów gospodar- 
ki żywnościowej. Równocześnie w ciągu najbliższych 20 lat musimy 
ukształtować na wsi społeczność wysoko wykwalifikowanych producentów 
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rolnych, społeczność światłą, zamożną, korzystającą ze zdobyczy współcze- 
snej cywilizacji. 

Rozwój gospodarki żywnościowej ma zasadnicze znaczenie dla realiza- 
cji społecznych i ekonomicznych celów polityki naszej partii. Zwiększenie 
produkcji i dostaw na rynek artykułów żywnościowych w warunkach 
wzrostu dochodów ludności zapewni dalszą poprawę wyżywienia wszyst- 
kich grup naszego społeczeństwa, co będzie miało duży wpływ na rege- 
nerację sił i polepszenie zdrowia wszystkich ludzi pracy i fizyczny rozwój 
młodego pokolenia. Wzrost przetwórstwa żywności ułatwi kobietom pro- 
wadzenie gospodarstwa domowego. 

Rozwój nowoczesnej gospodarki żywnościowej wymaga odpowiednie- 
go rozwoju przemysłów dostarczających środki produkcji dla rolnictwa, 
przetwórstwa rolnego, wyposażenia dla handlu i gastronomii. Rozmiary 
i struktura produkcji w tych przemysłach w poważnej mierze określają 
możliwości inwestycyjne i przyrosty produkcji w rolnictwie i przetwór- 
stwie płodów rolnych, bezpośrednio wpływają na intensyfikację produkcji 
i wydajność pracy w gospodarce żywnościowej, na zmniejszenie strat i na- 
leżyte wykorzystanie surowców rolnych. 

Dynamiczny rozwój kraju prowadzić będzie w sposób naturalny do 
stopniowego odpływu ludzi z rolnictwa do innych działów gospodarki na- 
rodowej. Postępujący proces urbanizacji kraju powoli, ale stale zwiększa 
powierzchnię pod zabudowę kosztem użytków rolnych. Tym ostrzej staje 
przed nami konieczność przyspieszenia intensyfikacji i mechanizacji pro- 
dukcji rolnej oraz stopniowej przebudowy struktury agrarnej zgodnie z 
wymogami nowoczesnego, wysoko zmechanizowanego socjalistycznego rol- 
nictwa. Dopiero na tej drodze można będzie uzyskać niezbędny wzrost 
produkcji rolniczej i skutecznie rozwiązywać problemy socjalne ludności 
wiejskiej oraz wydatnie zmniejszać różnice między pracą w rolnictwie 
i przemyśle, między warunkami życia w mieście i na wsi. 

Złożoność i wielostronność problemów gospodarki żywnościowej, jej 
wielkie znaczenie dla całego społeczeństwa i dla harmonijnego wzrostu 
gospodarki narodowej powodują, że jej dalszy rozwój wymaga udziału 
całego narodu. Dlatego też nasza partia program rozwoju gospodarki żyw- 
nościowej stawia w centrum uwagi społeczeństwa i wszystkich gałęzi 
gospodarki narodowej. 

Na rolnikach i pracownikach rolnictwa oraz całej gospodarki żywnościo- 
wej spoczywać będzie największa odpowiedzialność za pomyślną realizację 
programu żywnościowego. 

Jednakże wpływ na pomyślne rozwiązywanie problemów żywnościo- 
wych kraju i narodu mają niemal wszystkie dziedziny naszej gospodarki, 
a zwłaszcza nauka, chemia, przemysł maszynowy, budownictwo i prze- 
mysł materiałów budowlanych, które wspierając rozwój rolnictwa i prze- 
twórstwa żywnościowego będą określały w znacznym stopniu tempo i za- 
sięg postępu. 

Nasza partia będzie rozwiązywać problemy rozwoju rolnictwa oraz wy- 
żywienia narodu, wychodząc z fundamentalnych zasad sojuszu robotniczo- 
-chłopskiego. Przedłożony na XV plenarnym posiedzeniu KC program 
stwarza szerokie pole do twórczej i zaangażowanej działalności klasy ro- 
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botniczej, chłopów i inteligencji oraz wszystkich zorganizowanych sił na- 
szego społeczeństwa nad wcielaniem w życie zawartych w nim zadań. 


2. Rozwój gospodarki żywnościowej w latach 1971—1974 


Podstawowym celem polityki społeczno-ekonomicznej naszej partii wy- 
tyczonej przez VI Zjazd jest poprawa warunków życiowych ludzi pracy 
w oparciu o możliwie szybkie powiększanie produkcji materialnej i usług, 
przy zapewnieniu harmonijnego rozwoju wszystkich działów gospodarki. 
W ostatnich latach nastąpiło wydatne przyspieszenie rozwoju produkcji 
materialnej, wzrostu dochodów ludności i spożycia. W ciągu 3 lat 1971— 
—1973 płace realne pracowników gospodarki uspołecznionej wzrosły o 
ok. 26 proc. W podobnym tempie wzrosły dochody ludności rolniczej prze- 
znaczone na konsumpcję i inwestycje nieprodukcyjne. Wzrostem docho- 
dów objęte zostały wszystkie grupy ludzi pracy, ale szybciej wzrastały 
dochody pracowników najniżej zarabiających. W warunkach szybko rosną- 
cych dochodów pozostały na nie zmienionym poziomie, zgodnie z decyzjami 
kierownictwa partii i rządu, ceny podstawowych artykułów żywnościo- 
wych. Stworzona została więc korzystna sytuacja dla poprawy warunków 
życiowych ludności. Szybko wzrastał popyt ludności na dobra konsumpcyj- 
ne, a w tym również na artykuły żywnościowe. Mógł on być zaspokojony 
dzięki rosnącej szybko produkcji rolnej. 

W wyniku zwiększonych dostaw na rynek bardziej wartościowych arty- 
kułów żywnościowych nastąpiła duża poprawa w odżywianiu się ludności. 
Postęp w tym zakresie obrazuje wymownie roczne spożycie podstawowych 
produktów (w kg na jednego mieszkańca). 


Produkty 1965 1970 1973 
1: Ziemniaki 215,0 190,0 183.0 
2. Przetwory zbożowe 141,0 131,0 125,0 
3. Cukier 32,6 39,2 41,6 
4. Mleko i przetwory 

(bez masła) w litrach 233,0 262,0 263,0 
5. Jaja (sztuk) 162,0 186,0 200,0 
6. Ryby i przetwory 5,0 6,3 7,2 
7. Mięso i przetwory”) 49,2 53,0 62.1 
8. Tłuszcze ogółem 17,5 20,8 22,3 

w tym masło 5,0 6,0 6.7 


e) Łącznie z podrobami, bez tłuszczów. 

Przytoczone liczby charakteryzują głębokie zmiany, jakie zachodzą w 
odżywianiu się naszego społeczeństwa. Wzrasta szybko spożycie bialka, 
a więc produktów bardziej wartościowych, zmniejsza się spożycie węglo- 
wodanów. Społeczeństwo nasze stopniowo przechodzi do poziomu odży- 
wiania właściwego narodom zamożnym o wysoko rozwiniętej gospodarce. 

We wszystkich głównych produktach żywnościowych, z wyjątkiem mię- 
sa, osiągnęliśmy stan dobrego zaopatrzenia rynku i stosunkowo wysoki 
poziom konsumpcji. Popyt na mięso wzrastał w ostatnich 3 latach naj- 
szybciej i nie mogliśmy go w pełni zaspokoić, pomimo dużego wzrostu 
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spożycia mięsa, o ok. 3 kg przeciętnie rocznie na jednego mieszkańca, 
wobec 0,8 kg w latach 1966—1970. Osiągnięcie tak dużego wzrostu spoży- 
cia mięsa na osobę jest wielkim postępem, jest sukcesem polityki naszej 
partii w zakresie poprawy poziomu życiowego ludności. 

U podstaw osiągnięć w poprawie odżywiania się społeczeństwa leży 
aktywna polityka naszej partii, rozwijana wspólnie z ZSL, wobec rolni- 
ctwa i przetwórstwa rolnego. Nasza partia była inicjatorem licznych de- 
cyzji w sprawach rolnictwa, w efekcie których nastąpił wzrost zaintereso- 
wania rolników i pracowników powiększaniem produkcji rolnej, jej mo- 
dernizacją i intensyfikacją. Polityka ta właściwie kojarzyła i kojarzy, zgod- 
nie z uchwałami VI Zjazdu, działania mające na celu zapewnienie szyb- 
szego rozwoju produkcji rolniczej z przemianami społecznymi w rolni- 
ctwie. 

W ciągu minionych 3 lat produkcja globalna rolnictwa wzrosła o 
20,4 proc., a produkcja towarowa o około 26,2 proc. W tych latach szyb- 
ciej, bo o 25,7 proc., zwiększyła się globalna produkcja zwierzęca, a wol- 
niej, bo o 16,1 proc., produkcja roślinna. Szybszy wzrost produkcji zwierzę= 
cej był możliwy dzięki lepszemu wykorzystaniu rezerw paszowych rolni- 
ctwa, dzięki zapewnieniu niezbędnego importu zbóż i innych produk- 
tów białkowych na cele paszowe oraz rozwijaniu wielkofermowego chowu 
zwierząt w gospodarstwach uspołecznionych w oparciu e przemysłowe 
metody produkcji. 

Import pasz treściwych, podyktowany koniecznością przyspieszenia ro- 
zwoju produkcji zwierzęcej na potrzeby rynku wewnętrznego, wymagał 
też zwiększenia naszego eksportu, celem pokrycia wysokich kosztów zaku- 
pu pasz za granicą. Szczególnie dotkliwe były dla gospodarki skutki gwał- 
townego wzrostu cen pasz na rynkach światowych w roku gospodarczym 
1973/1974. Nie rezygnując w przyszłości z niezbędnego importu pasz, musi- 
my jednak maksymalnie przyspieszać w rolnictwie rozwój produkcji pasz 
własnych, ponieważ dalszy wzrost produkcji zwierzęcej będzie determino- 
wany przyrostami krajowej produkcji pasz. 

Równolegle z kształtowaniem opłacalnych cen na produkty rolne pań- 
stwo zapewniało rolnictwu zwiększone dostawy środków produkcji w po- 
staci maszyn i urządzeń, materiałów budowlanych, nawozów i środków 
ochrony roślin oraz pasz treściwych. Zwiększone dostawy środków pro- 
dukcji umożliwiły wydatny postęp w intensyfikacji produkcji roślinnej 
i zwierzęcej, pozwoliły rolnictwu lepiej wykorzystać zasoby siły roboczej, 
stworzyły materialne przesłanki wzrostu wydajności pracy i dochodów 
z produkcji rolnej. 

W latach 1971—1974 rolnictwo otrzymało 145 tys. ciągników i 8,1 tys. 
kombajnów zbożowych, a ogólna wartość dostaw maszyn i urządzeń wzro- 
sła z 9,6 mld zł w 1970 r. do ok. 17 mld zł w roku 1974, tj. o 17 proc. 
Dążenie rolników do inwestowania i intensyfikacji produkcji wysoko ce- 
mimy i zmierzamy do dalszego szybkiego wzrostu dostaw dla rolnictwa 
niezbędnych środków produkcji pochodzenia przemysłowego. Zdajemy so- 
bie bowiem sprawę z tego, że mimo poważnego wzrostu dostaw nie byli- 
śmy w stanie zaspokoić w pełni popytu na maszyny, materiały budowlane 
i niektóre artykuły chemiczne. 
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t Zgodnie z uchwałą VI Zjazdu polityka rolna partii wspierała rozwój 
produkcji we wszystkich sektorach. W warunkach wzrostu produkcji ca- 
łego rolnictwa następował przyspieszony rozwój państwowych gospodarstw 
rolnych, rolniczych spółdzielni produkcyjnych, ośrodków rolnych kółek 
rolniczych oraz kształtowały się nowe formy kooperacji i specjalizacji 
gospodarstw chłopskich. Umacniały się więzi gospodarstw chłopskich z 
uspołecznioną gospodarką przez wprowadzoną powszechnie wieloletnią 
kontraktację płodów rolnych. Państwo wspierało rozwój gospodarstw u- 
społecznionych oraz nowe tendencje zespołowego współdziałania w gospo- 
darce chłopskiej, kształtując korzystne warunki dla inwestycji, rozwoju 
produkcji i usług produkcyjnych oraz zaopatrywania się w środki pro- 
dukcji. Nastąpiło dalsze zwiększenie roli gospodarki uspołecznionej w 
zaopatrzeniu rynku w produkty rolne. Łącznie z uspołecznionych gospo- 
darstw rolnych państwo otrzymuje 34 proc. skupowanego zboża, 21 proc. 
mięsa i mleka. W latach 1971—1973 produkcja globalna uspołecznionych 
gospodarstw rolnych zwiększyła się o ok. 39 proc. Pogłowie bydła w go- 
spodarstwach uspołecznionych w 1974 r. zwiększyło się ok. 47 proc. 
w porównaniu ze stanem z 1970 r. (wobec 20 proc. w całym rolnictwie), 
a pogłowie trzody chlewnej o 108 proc. (wobec 60 proc.). Wzrósł również 
obszar gruntów w tej kategorii gospodarstw. W latach 1971—1974 obszar 
użytków rolnych w jednostkach uspołecznionych zwiększył się o ponad 
400 tys. ha. Przynoszą więc oczekiwane rezultaty podjęte w latach 1971— 
—1972 uchwały Biura Politycznego KC wraz z Prezydium NK ZSL i Pre- 
zydium Rządu w sprawie umacniania i dalszego rozwoju gospodarstw 
uspołecznionych w rolnictwie. 


W dążeniu do racjonalizacji gospodarowania i stworzenia sobie lepszych 
warunków pracy i życia rozwijał się proces kooperacji i specjalizacji 
gospodarstw chłopskich. Powstają zespoły produkcji zwierzęcej, sadowni- 
czej, upraw polowych oraz maszynowe. Do 30 czerwca br. powstało ok. 
5 tys. zespołów chłopskich w sferze produkcji rolniczej, ponad 6 tys. 
zespołów użytkowania maszyn chłopskich oraz ponad 20 tys. grup użytko- 
wania ciągników kółek rolniczych. Rozszerza się również kooperacja go- 
spodarstw chłopskich z gospodarstwami uspołecznionymi w oparciu o dłu- 
gookresowe umowy. Rolnicy indywidualni podejmują różnorodną produk- 
cję na potrzeby gospodarstw uspołecznionych. Pozwala ona równocześnie 
zwiększać skalę produkcji i dochodu u obydwu kooperujących stron. 
W miarę nasycania rolnictwa wysoko wydajnymi maszynami i urządze- 
niami zwiększać się będą możliwości przechodzenia gospodarstw chłop- 
skich ku nowoczesnym formom gospodarowania. Szczególnie pozytywny 
jest fakt, że działania te podejmują bardzo często młodzi rolnicy lepiej 
przygotowani zawodowo do pracy w rolnictwie. 

Polityka ekonomiczna naszej partii uruchamia w rolnictwie zarówno 
rezerwy tkwiące w jego sferze materialnej, jak również ogromne rezer- 
wy społecznej aktywności, ludzkich dążeń do dalszej, skuteczniejszej pra- 
cy i coraz lepszego życia. Z poparcia, jakim cieszy się polityka partii 
wśród rolników i pracowników rolnictwa, wypływa źródło wielkiej siły 
społecznej materializującej się w produkcji i w przemianach społecznych 
na wsl, 
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Jednym z konkretnych wyrazów głębokiego zainteresowania naszej 
partii rozwiązywaniem spraw bytowych ludzi pracy jest konsekwentnie 
realizowana polityka rozwoju przemysłu spażywczego. Nakłady przezna- 
czone na rozwój tej gałęzi przemysłu w bieżącym planie pięcioletnim są 
wyższe aniżeli wydatkowane na ten cel w całym poprzednim 20-leciu. 

O słuszności decyzji kierownictwa partii i rządu, dzięki którym od 1971 r. 
przeznaczono dodatkowe środki inwestycyjne, zwiększające o ponad 
67 proc. założone w planie 5-letnim nakłady na rozwój przemysłu spożyw- 
czego, świadczy fakt, iż mimo wchodzenia do eksploatacji nowych zakła- 
dów i linii technologicznych utrzymują się nadal napięcia w przetwarzaniu 
szeregu dostarczanych przez rolnictwo produktów. Gdyby nie nastąpiło 
duże przyspieszenie rozwoju tego przemysłu, to przy osiągniętym tempie 
zwiększania produkcji rolnej i skupu nie byłoby można obecnie ani prze- 
" twarzać, ani należycie składować cennych produktów, a rynek odczuwałby 
jednocześnie ostry brak środków żywnościowych. 


Ograniczone byłyby wówczas możliwości przyspieszenia realizacji pro- 
gramu poprawy warunków życia ludzi pracy. 

Dzięki wzrostowi produkcji rolnej oraz rozbudowie przemysłu spożyw- 
czego było możliwe zwiększenie w latach 1971—1974 dostaw na rynek 
artykułów żywnościowych średnio rocznie o ok. 11 proc. Jednocześnie 
przez wprowadzenie nowych maszyn i technologii przemysł spożywczy 
poważnie wzbogacił asortyment towarów przez wyższe uszlachetnienie 
wyrobów. Wzrósł również eksport produktów rolno-spożywczych, przy 
czym wzrosła też liczba odbiorców naszych towarów za granicą. 

Zgodnie z zaleceniami naszej partii dokonano dużego postępu w organi- 
zacji kontraktacji i skupu produktów rolnych, w zaopatrzeniu rolnictwa 
w środki produkcji oraz w rozwoju usług produkcyjnych dla rolnictwa. 
Rozwinięty system kontraktacji oparty na zasadach ekonomicznych zape- 
wnia skup z gospodarstw chłopskich przez organizacje spółdzielcze i pań- 
stwowe ok. 90 proc. towarowej produkcji. Prawie 100 proc. towarowej 
produkcji roślin przemysłowych trafia do dyspozycji państwa. Głównie 
w ramach kontraktacji organizacje handlowe skupują ponad 80 proc. to- 
warowej produkcji żywca, prawie całą towarową produkcję zbóż i ponad 
80 proc. towarowej produkcji ziemniaków. Dalsze doskonalenie systemu 
kontraktacji stanowi ważne zadanie organizacji skupujących produkty rol- 
ne. 

W wyniku polepszenia warunków ekonomicznych produkcji rolnej pro- 
dukcja towarowa wyprzedza wzrost produkcji globalnej rolnictwa. Wiąże 
się to z przechodzeniem ludności rolniczej na zaopatrywanie się w artv- 
kuły spożywcze w handlu uspołecznionym. Stawia to nowe wymogi przed 
handlem wiejskim i przemysłem w dziedzinie zaopatrzenia terenów wiej- 
skich w przetworzone artykuły żywnościowe. 

Przyspieszony rozwój gospodarki żywnościowej w ostatnich latach jest 
dorobkiem naszej partii i całego narodu. Państwo przeznaczyło poważnie 
zwiększone środki na rozwój bazy materialnej tej gospodarki, na zwiększe- 
nie dostaw środków produkcji, stworzyło poprzez politykę cen rolnych 
i płac w przemyśle spożywczym zachęty materialne do wzrostu produkcji 
żywności. Na ten postęp złożyła się praca klasy robotniczej zakładów 
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produkujących na potrzeby rolnictwa, wysiłek rolników i pracowników 
rolnictwa, organizacji obsługujących rolnictwo oraz pracowników przemy- 
słu spożywczego i handlu dostarczających środki żywnościowe konsumen- 
tom. Z efektów wynikających z przyspieszonego rozwoju gospodarki żyw- 
nościowej korzystał cały naród w postaci lepszego zaopatrzenia i poprawy 
wyżywienia oraz rolnicy, dla których produkcja żywności stała się opła- 
calna. 

Troszcząc się o wzrost produkcji rolnej, równolegle rozwiązywaliśmy 
problemy socjalne wsi. Doniosłe znaczenie dla ludności wiejskiej miały 
decyzje o wprowadzeniu powszechnej opieki lekarskiej na zasadach ubez- 
pieczeń społecznych. 


3. Perspektywiczne zadania wzrostu konsumpcji żywności i rozwoju 
rolnictwa 


W minionych latach dokonaliśmy wiele dla wzrostu produkcji żywności. 
Mamy jednak świadomość tego, że nie zaspokajamy jeszcze w pełni 
wszystkich potrzeb społecznych w tej dziedzinie oraz że możliwości wzro- 
stu produkcji są jeszcze ogromne. Kraj nasz ma wszelkie warunki po temu, 
by stać się wielkim producentem żywności na potrzeby rynku wewnętrz- 
nego i na eksport. O skali tych możliwości świadczy chociażby różnica 
występująca jeszcze w poziomie plonów uzyskiwanych przez nasze rolni- 
ctwo i rolnictwo krajów o wysokim poziomie intensywności gospodarki 
rolnej. 

W latach, które są przed nami, musimy w dalszym ciągu uzyskiwać 
sżybki rozwój gospodarki żywnościowej. Trzeba zapewnić ekonomiczne 
i materialne warunki dalszej technicznej rekonstrukcji rolnictwa i go- 
spodarki żywnościowej, stworzyć warunki wzrostu produkcji do poziomu 
umożliwiającego pełne pokrycie zapotrzebowania na żywność ludzi pracy 
i dalszy harmonijny rozwój gospodarki narodowej. 

3.1. Wychodząc z ogólnych założeń rozwoju socjalistycznej Polski uję- 
tych w planie perspektywicznym, partia nasza stawia przed gospodarką 
żywnościową zapewnienie wyżywienia ludności na następującym pozio- 
mie (rocznie w kg na mieszkańca). Patrz tabl. na str. 26. 

Przedstawione wskaźniki poziomu konsumpcji odpowiadają generalnie 
kierunkom postulowanym przez naukę o żywieniu i oznaczają osiągnięcie 
wysokiego poziomu odżywiania ludności. W planie perspektywicznym 
przewidujemy, że najszybciej będzie rosło spożycie produktów o wysokiej 
zawartości białka oraz owoców i warzyw. 

Osiągnięcie planowanego poziomu spożycia wymagać będzie wysokich 
nakładów we wszystkich dziedzinach produkcji żywności, handlu i tran- 
sporcie oraz aktywnego kształtowania struktury konsumpcji zgodnie z 
wymogami racjonalnego odżywiania się. Tak na przykład poziom spożycia 
cukru i tłuszczów już obecnie jest u nas stosunkowo wysoki, a wielkości 
założone na 1990 r. są blisko górnej granicy racjonalnego żywienia. W spo- 
życiu białka zwierzęcego występuje silna tendencja do zwiększania spoży- 
cia mięsa i zapewne będzie ono rosło najszybciej. Powinniśmy podejmo- 
wać działania, aby zapewnić większy wzrost spożycia mleka i jego prze- 
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Produkty 1970 | 1973 | 1980 | 1990 
1. Mięso i przetwory 53 62,1 15—17 80—90 
2. Mleko i przetwory 
(bez masła) w litrach 262 263 310 340 
3. Jaja (w sztukach) 186 200 220 210 
4. Ryby i przetwory 6,3 1,2 9,9 11—12 
Tłuszcze ogółem 20,8 22,3 24,5 26 
w tym: 
5. masło 6 6,7 8,5 10 
6. pozostałe tłuszcze zwie- 
rzęce 8,2 8,4 8 7,5 
7. tłuszcze roślinne 6,6 7,2 8 8,5 
8. ziemniaki 190 183 150 110 
9. przetwory zbożowe 131 125 108 „0 
10. cukier 39,2 41,6 46 49 


11. Owoce i przetwory 

(w przeliczeniu na 

świeże) 36 34 60 80 
12. Warzywa i przetwory 

(w przeliczeniu na 

świeże) 92 96 120 145 


tworów, zwłaszcza serów, dlatego że zawarte w nim białko należy do naj- 
bardziej wartościowych. Dla przemysłu mleczarskiego z tego faktu wyni- 
kają daleko idące zadania, gdyż zwiększenie spożycia białka zawartego 
w mleku wymaga nie tylko przełamania tradycyjnych upodobań kon- 
sumpcji, lecz również uzależnione jest od dalszego dynamicznego rozwoju 
produkcji wysokojakościowych i atrakcyjnych wyrobów mleczarskich. 
Powinniśmy również popularyzować wśród konsumentów białko produk- 
tów roślinnych. Niedocenianie tych produktów wynika z kształtowanej 
przez lata tradycji żywienia, ale również dlatego, że wiele cennych z punk- 
tu widzenia racjonalnego żywienia produktów trafia do konsumenta w 
formach mało atrakcyjnych, o niskim stopniu przetworzenia. Musimy ten 
stan zmieniać, oddziałując odpowiednio na konsumenta, oraz rozwijać 
przetwórstwo i uszlachetnianie wysokobiałkowych produktów roślinnych. 


Osiągnięcie założonego poziomu spożycia wymagać będzie też aktywnej 
polityki kształtowania dochodów ludności oraz cen na rynku żywnościo- 
wym. Szybsza poprawa sytuacji materialnej grup ludności o niższych do- 
chodach będzie sprzyjała zmniejszeniu rozpiętości w poziomie odżywiania. 
Właściwie kształtowane relacje cen detalicznych powinny skłaniać do ra- 
cjonalnego odżywiania i szybkiego zmniejszania różnic w sferze spożycia 
żywności. 

Przy osiągniętym już stosunkowo wysokim poziomie konsumpcji należy 
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rozwinąć działania zmierzające do kształtowania i upowszechniania wzor- 
ców racjonalnego odżywiania się, pracować nad doskonaleniem metod 
sterowania konsumpcją. Ważne zadania w tej dziedzinie spoczywają na 
przemyśle spożywczym i organizacjach handlowych, służbie zdrowia oraz 
organizacjach społecznych. 

3.2. Realizacja celów, jakie sobie stawiamy w sferze wyżywienia lud- 
ności, wymaga dalszego szybkiego rozwoju produkcji rolnej dostarczającej 
podstawowe surowce dla gospodarki żywnościowej. Zgodnie z ogólną ten- 
dencją rozwoju spożycia naczelnym zadaniem rolnictwa, zarówno obec- 
nie, jak i w przyszłości, pozostanie rozwój produkcji zwierzęcej. W rolni- 
ctwie trzeba spełnić wszystkie konieczne warunki dla wzrostu produkcji 
mięsa, mleka i jaj. 

Aby zapewnić zakładany poziom spożycia wewnętrznego i dysponować 
odpowiednimi nadwyżkami na eksport, rolnictwo powinno osiągnąć w la- 
tach 1980 i 1990 następujący stan pogłowia zwierząt i produkcji zwierzę- 
cej: 


| Jedn. 
Rodzaj | a | 1970 | 1973 | 1980 | 1990 


W O CC EE A O A O EE z EEEE. ADD WZ ZORRO ZRZEC. EEE A ZZA. PORZE DDR EE, 


1. Bydło ogółem tys.szt. 10844 12192 15000 16500 
15500 17000 
w tym: krowy tys.szt. 6082 6065 6700 7000 
6800 7200 
2. Trzoda chlewna tys.szt. 13446 19782 25000 2710 
26000 28000 
3. Owce tys. szt. 3199 3050 4000 5000 
5 500 
4. Żywiec ogółem tysston 30238 (3697 5620 7050 
: 5810 7310 

w tym: 
wieprzowy tysston 1654 2282 3100 3750 
3250 3900 
wołowy (bez cieląt) tys. ton 924 942 1650 2200 
1750 2300 
drobiowy tys. ton 198 272 630 850 
5. Mleko mln l 14499 15755 20100 24000 
20400 25000 
6. Jaja mln szt. 6941 7437 9000 11000 
12 000 


Oznacza to konieczność wzrostu produkcji zwierzęcej w 1980 r. o ok. 
30—34 proc. w stosunku do poziomu roku 1973. Zakładamy więc, że rów- 
nież w następnym planie pięcioletnim trzeba szybko zwiększać pogłowie 
bydła, zwłaszcza rzeżnego, trzody chlewnej, owiec i drobiu, i produkcję 
ryb słodkowodnych oraz zapewnić dalszy postęp w wydajności jednostko= 
wej zwierząt gospodarskich. Rozwijając hodowlę wszystkich rodzajów 
zwierząt, powinniśmy przyspieszyć zwłaszcza wzrost produkcji bydła rzeź- 
nego, owiec i drobiu, 
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Możliwości szybkiego wzrostu produkcji bydła rzeźnego wynikają z du- 
żej ilości cieląt, które można odchować do wyższych wag, oraz ze struk- 
tury produkcji roślinnej zapewniającej dużo pasz dla bydła. 

Podobnie jak w obecnym pięcioleciu szybciej niż w całym rolnictwie 
będzie wzrastać produkcja zwierzęca w państwowych gospodarstwach rol- 
nych, rolniczych spółdzielniach produkcyjnych oraz gospodarstwach kółek 
rolniczych. W gospodarstwach tych należy zwrócić szczególną uwagę na 
poprawę struktury stada bydła. Zostanie dokonany dalszy postęp w rozwo- 
ju kooperacji i specjalizacji gospodarstw chłopskich w produkcji zwie- 
rzęcej. 

Musimy szybko zwiększać rozmiary budownictwa inwentarskiego w ca- 
łym rolnictwie, modernizować istniejące budynki, aby zapewnić niezbędną 
ilość stanowisk dla rosnącej liczby zwierząt. W rolnictwie uspołecznionym 
wszystkie nowo wznoszone budynki inwentarskie powinny odpowiadać 
wymogom uprzemysłowionej produkcji zwierzęcej, a więc powinny za- 
pewniać odpowiednią koncentrację produkcji, niezbędny stopień zmechani- 
zowania obsługi zwierząt oraz należyte warunki zootechniczne. Kółka rol- 
nicze powinny szybko rozwijać usługi w zakresie wznoszenia — na zle- 
cenie zespołów i rolników specjalizujących się w produkcji zwierzęcej — 
budynków inwentarskich z elementów prefabrykowanych. Zwiększone do- 
stawy materiałów budowlanych i urządzeń do mechanizacji pracy w ho- 
dowli zapewnią możliwości budowy i modernizacji pomieszczeń inwentar- 
skich w gospodarstwach indywidualnych. 


W najbliższych latach należy stworzyć system uprzemysłowionego bu- 
downictwa ferm drobiarskich. 

Dalszej intensyfikacji wymagają prace nad ulepszaniem pogłowia zwie- 
rząt w całym rolnictwie. W hodowli bydła należy doskonalić stosowanie 
inseminacji, stopniowo eliminować bydło bezrasowe i niskoprodukcyjne 
oraz rozszerzać kontrolę użytkowności i uposzechniać krzyżowanie mię- 
dzyrasowe dla poprawienia wartości rzeźnej. W produkcji trzody należy 
opracować i wprowadzić metodę krzyżowania międzyrasowego oraz nowe 
metody rozrodu w fermach przemysłowych. Należy dokonać dalszego po- 
stępu w chowie owiec i drobnego inwentarza. 


Powszechnie musi być przestrzegana zasada uzyskiwania maksymalnej 
produkcji zwierzęcej z posiadanych zasobów paszowych. Dlatego też z 
uwagą trzeba odnosić się do doskonalenia i upowszechnienia nowych me- 
tod i systemów konserwacji pasz i racjonalnego żywienia zwierząt, do 
podwyższania efektywności zużycia wszystkich pasz. Kryteria osiągania 
wysokiej wydajności przy możliwie niskich kosztach produkcji muszą być 
podstawą oceny kierownictw gospodarstw rolnych i służby rolnej. 

Poważne rezerwy zwiększenia efektywności hodowli może wyzwolić 
siużba weterynaryjna, rozwijając działalność profilaktyczną i zapobiega- 
jąc nadmiernym upadkom i chorobom zwierząt. W tym też celu należy 
rozwijać produkcję leków weterynaryjnych i nowoczesnego sprzętu leczni- 
czego oraz zapewnić w mieszankach paszowych dodatki zapobiegające 
schorzeniom i stymulujące produkcję i wydajność zwierząt. 

3.3. Ukształtowany w ostatnich latach układ cen produktów rolnych 
stwarza ekonomiczne przesłanki intensyfikacji produkcji roślinnej na ca- 
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łym obszarze użytków rolnych. Systematyczny wzrost dostaw nawozów 
mineralnych i poprawa gospodarki nasiennej w rolnictwie czyni realnym 
przyspieszenie rozwoju produkcji roślinnej. Możliwości te powinny być 
w maksymalnym stopniu wykorzystane, gdyż dopiero wówczas rozwój 
produkcji zwierzęcej zyska korzystną podstawę paszową, a kraj nasz 
zmniejszy zależność od importu zbóż i pasz treściwych. 

Wychodząc z tych przesłanek, ustalone zostały zadania rolnictwa w pro- 
dukcji podstawowych surowców roślinnych. Do 1990 r. rolnictwo powinno 
osiągnąć następujący poziom plonów i zbiorów: 


Wyszczególnienie | 1970 | 1973 | 1980 | 1990 


I. Plony: (q/ha) 
1. zboża (łącznie z mie- 


szankami) 19,5 26,5 31—33,0 36—40 
2 ziemniaki 184 194 220,0 260 
3. buraki cukrowe 312 307 380,0 400 
4. oleiste 18 16 22,0 23—25 
5. siano łąkowe 52,8 63,1 68,0 15—80 
II. Zbiory: (tys. ton) 
1. zboża 16 262 21 858 26 500 31 500 
28 200 33 500 
2. ziemniaki 50 301 51 928 52 800 44 200 
3. buraki cukrowe 12 742 13 664 19 000 21 000 
4. oleiste 600 522 900 1 150 
5. siano łąkowe 13311 15 762 16 700 16 800 


Należy dążyć do przekroczenia realizacji stawianych zadań w produkcji 
roślinnej. Dlatego tak wielką uwagę przywiązujemy do wykorzystania 
wszelkich możliwości zwiększenia produkcji zbóż i innych wydajnych 
roślin pastewnych. Problem paszowy jest jednym z najważniejszych pro- 
blemów, jakie stawiamy do rozwiązania przed naszym rolnictwem. Dla 
pomyślnego rozwiązania tego problemu należy w pełni wykorzystać pla- 
nowany postęp w chemizacji rolnictwa, szybki rozwój mechanizacji prac 
przy uprawie, zbiorze i konserwacji roślin pastewnych i ogólne podniesie- 
nie kultury rolnej oraz intensyfikacji produkcji. 

Wzrost produkcji pasz gospodarskich należy łączyć z doskonaleniem 
technologii zbioru, konserwacji i prostego ich przetwórstwa. Występują tu 
bowiem największe rezerwy i możliwości poprawy jakości oraz zmniejsze- 
nia strat wyprodukowanych już pasz. Na te sprawy szczególną uwagę po- 
winny zwracać kółka rolnicze, spółki wodne i służba rolna. 


Już obecnie jednak mamy duże możliwości dalszego rozwijania pro- 
dukcji pasz gospodarskich, które również w warunkach rosnących dostaw 
pasz przemysłowych muszą być podstawą rozwoju produkcji zwierzęcej 
we wszystkich gospodarstwach rolnych. Wykorzystanie istniejących możli- 
wości przyspieszenia produkcji pasz i racjonalnego ich stosowania przez 
gospodarstwa staje się jednym z najważniejszych zadań rolnictwa. 
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Konieczne jest w tym celu szybsze dokonywanie odpowiedniej zmiany 
struktury upraw i powiększanie zasiewów roślin bardziej intensywnych, 
zapewniających uzyskiwanie większych plonów z każdego hektara. Należy 
zwłaszcza rozszerzać powierzchnię uprawy wysokoplennych odmian jęcz- 
mienia, zwiększać obszar zasiewów kukurydzy do zbiorów na zielonkę, a 
na terenach o odpowiednich warunkach glebowo-klimatycznych upo- 
wszechniać uprawę tej kultury na ziarno. Celowe jest upowszechnianie 
uprawy buraków cukrowych i półcukrowych przeznaczonych na pasze 
(niezależnie od zwiększania produkcji buraków cukrowych na potrzeby 
przemysłu cukrowniczego) oraz roślin o dużej zawartości białka. 


Największe jednak rezerwy gospodarki paszowej tkwią w możliwościach 
intensyfikacji produkcji łąk i pastwisk, w upowszechnianiu wysiewu in- 
tensywnych gatunków traw i roślin motylkowych zarówno w plonie głów- 
nym, jak i na poplony, w dalszym upowszechnianiu przygotowywania 
kiszonek i sianokiszonek. Na te sprawy musi być zwrócona szczególna 
uwaga wszystkich służb fachowych rolnictwa i producentów rolnych. 

Wymaga przyspieszenia rozwój produkcji roślinnej, służącej bezpośred- 
nio zaopatrzeniu ludności, a więc szerokiego asortymentu warzyw i owo- 
ców, roślin białkowych, jak groch i fasola oraz innych. Dotyczy to zarów- 
no upraw polowych, jak i szklarniowych. Rozpoczęte budownictwo wiel- 
kich kombinatów szklarniowych będzie kontynuowane. Intensywny rozwój 
sadownictwa zapewni duży wzrost produkcji owoców świeżych oraz dosta- 
wy ich dla przetwórstwa na użytek krajowy i na eksport. Nastąpi przyspie- 
szenie rozwoju produkcji owoców jagodowych najcenniejszych dla prze- 
twórstwa oraz rozwój bazy przetwórczej dla pełnego zagospodarowania 
runa leśnego. Właściwie ukształtowana produkcja owoców i warzyw za- 
pewni wzbogacenie wyżywienia o wysokowartościowe składniki o dużych 
walorach zdrowotnych. 

W rolnictwie trzeba systematycznie rozwijać prace nad wyhodowaniem 
nowych, wysokointensywnych odmian roślin uprawnych i nad szybkim 
wprowadzaniem ich do produkcji. Dotychczasowe osiągnięcia hodowców 
nowych odmian żyta, pszenicy ozimej, jęczmienia oraz warzyw, jak rów- 
nież dobrze zapowiadające się nowe odmiany, będące w końcowej fazie 
prac hodowlanych, stwarzają warunki, aby oczekiwania rolnictwa w tej 
dziedzinie zostały spełnione. Będzie również kontynuowany import no- 
wych wysokowydajnych odmian z innych krajów. Pozyskanie najlepszych, 
wysokowydajnych odmian również zagranicznych jest niezbędne dla za- 
pewnienia szybkiego postępu w produkcji rolnej. W tym względzie należy 
także rozwijać szeroką współpracę w ramach krajów RWPG. 

Postępy w mechanizacji produkcji roślinnej. zwiększone dostawy nawo- 
zów i środków ochrony roślin oraz systematyczne wprowadzanie do pro- 
dukcji nowych odmian roślin stwarzają dodatkowe możliwości, ale i po- 
trzebę poprawy agrotechniki. Jest to zadanie o pierwszorzędnym znacze- 
niu, a jego skuteczna realizacja będzie przynosić efekty natychmiastowe, 
nie wymagające często dodatkowych nakładów. W istocie rzeczy problem 
sprowadza się do tego, aby zabiegi i prace, które w każdym wypadku po- 
winny być zrobione, wykonać dobrze i we właściwym terminie. To zada- 
nie wszyscy pracownicy służby rolnej i rolnicy muszą traktować jako na- 
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czelne, a jego wypełnienie powinno być głównym kryterium zawodowej 
oceny rolnika. 

3.4. Nasza partia i państwo będą udzielać rolnictwu wszechstronnej 
pomocy w realizacji stojących przed nim zadań. W następnym planie pię- 
cioletnim przeznaczymy na inwestycje produkcyjne w rolniczym dziale 
gospodarki żywnościowej sumę 410 mld zł. Wzrost inwestycji w tym dziale 
w stosunku do obecnie realizowanego planu pięcioletniego będzie wyższy 
o ok. 60 proc. W miarę powstawania warunków należy dążyć do powię- 
kszania tych nakładów w planach rocznych, zwłaszcza na cele związane 
z produkcją zwierzęcą. 

Środki te muszą być jak najbardziej efektywnie wykorzystane, by przy- 
niosły maksymalne korzyści całemu społeczeństwu. Należy zapewnić taki 
wzrost mocy przedsiębiorstw budownictwa rolniczego i melioracyjnego, 
aby były one w stanie zrealizować w pełni program inwestycyjny rolni- 
ctwa. Należy również zapewnić potrzebne na ten cel materiały, urządzenia 
i maszyny. 

Produkcja rolnicza jest najtrudniejszym i społecznie najniezbędniej- 
szym odcinkiem gospodarki żywnościowej. Uzyskanie koniecznych przyro- 
stów tej produkcji wymaga dużych nakładów. Musimy te nakłady ponieść, 
aby zapewnić postęp w produkcji rolniczej w skali niezbędnej dla zaspo- 
kojenia rosnących potrzeb naszego społeczeństwa. W miarę wzrostu docho- 
du narodowego w wyniku szybszego rozwoju gospodarki narodowej bę- 
dziemy kierować do rolnictwa dodatkowe środki materiałowe i inwesty- 
cyjne. | 
1) Aby zapewnić efektywne wykorzystanie tych środków produkcji w 
rolnictwie, konieczne jest przyspieszenie prac melioracyjnych w celu ure- 
gulowania stosunków wodnych w glebie. Do 1980 r. zostaną nimi objęte 
użytki rolne o obszarze 1350 tys. ha, a na obszarze ok. 55 tys. hektarów 
zostaną zamontowane urządzenia do deszczowania. Pozwoli to zwiększyć 
obszar zmeliorowanych użytków rolnych do ok. 70 proc. użytków aktual- 
nie wymagających uregulowania stosunków wodnych. Nakłady ze środ- 
ków państwowych na te cele wyniosą w następnym planie pięcioletnim 
ok. 4U mld złotych. W okresie do 1990 r. zakończone zostaną prace melio- 
racyjne użytków rolnych wymagających tego zabiegu. Dążyć należy do 
przyspieszania programu prac melioracyjnych, a zwłaszcza drenowania 
gruntów ornych. 

Postulowane nakłady na zaopatrzenie wsi w wodę w wysokości 12 mld zł 
powinny być traktowane jako minimalne. Ogrom zadań występujących 
w dziedzinie gospodarki wodą w rolnictwie wymaga, ażeby już w najbliż- 
szych latach ten kierunek inwestycji rolniczych był traktowany prioryte- 
towo. Będzie to miało istotne znaczenie w poprawie warunków życia ro- 
dzin chłopskich i dalszym rozwoju produkcji zwierzęcej. Do realizacji 
tych inwestycji należy zapewnić maksymalny współudział ludności rolni- 
czej. 

Racjonalna gospodarka zasobami wodnymi będzie wymagała również 
rozwijania robót związanych z budową zbiorników wodnych, aby zape- 
wnić odpowiednie nawadnianie pól zgodnie z potrzebami intensywnej go- 
spodarki rolnej. Rosnące zapotrzebowanie na wodę ze strony ludności, 
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a także rolnictwa, przemysłu oraz innych dziedzin gospodarki narodowej 
wymaga opracowania przez rząd długofalowego programu rozwoju gospo- 
darki wodnej w Polsce. Program ten powinien zapewnić poprawę zaopa- 
trzenia w wodę miast i aglomeracji miejskich, rolnictwa i ludności wiej- 
skiej, uwzględniać potrzeby przemysłu, zmierzać do przyspieszenia regula- 
cji i zagospodarowania rzek, a zwłaszcza Wisły, i dążyć do zachowania 
niezbędnej ich czystości. Przyszły plan 5-letni powinien zapoczątkować 
realizację tego długofalowego programu. 

Intensyfikacja produkcji rolnej, a zwłaszcza produkcji zwierzęcej, wy- 
maga znacznego zwiększenia zużycia energii elektrycznej i podjęcia w sze- 
rokim zakresie prac nad rekonstrukcją wiejskich sieci elektrycznych. 

2) Intensyfikacja produkcji roślinnej wymagać będzie znacznego postę- 
pu w mechanizacji uprawy, zbioru i przechowywania płodów rolnych. 
Opracowany kompleksowy program rozwoju produkcji maszyn dla rol- 
nictwa i gospodarki żywnościowej do 1990 r. przewiduje szybki wzrost 
dostaw maszyn i urządzeń zabezpieczających konieczny wzrost wydaj- 
ności pracy w rolnictwie, stopniowe zmniejszanie ilości koni oraz pełną 
mechanizację procesów produkcyjnych w rozwijającej się gospodarce uspo- 
łecznionej. W gospodarstwach chłopskich, głównie poprzez usługi mecha- 
nizacyjne kółek rolniczych, zmechanizowane zostaną podstawowe prace 
na średnim poziomie. Wartość dostaw sprzętu rolniczego dla rolnictwa 
w okresie do 1990 r. powinna wynieść ponad 720 mld zł. W latach 
1976—1980 wartość dostaw maszyn i urządzeń powinna być co najmniej 
2-krotnie większa w porównaniu z bieżącym pięcioleciem. 

Nastąpi duży postęp w produkcji i dostawach maszyn i urządzeń do 
kompleksowej mechanizacji upraw i zbioru zbóż, zielonek, ziemniaków 
i buraków cukrowych, suszarnictwa i przygotowania pasz oraz mechaniza- 
cji hodowli wielkostadnej i gospodarstw specjalistycznych. 

Ze względu na wysokie koszty społeczne, jakie pociąga uruchamianie 
nowych mocy produkcyjnych w przemyśle na potrzeby rolnictwa, koniecz- 
ny jest stały i konsekwentny wysiłek jego pracowników i kadry kierowni- 
czej na rzecz podniesienia kultury technicznej i gospodarności sprzętem 
technicznym. Nowoczesne i kosztowne środki produkcji powinny być w 
sposób racjonalny stosowane w produkcji rolnej, aby społeczeństwo otrzy- 
mało należny mu zwrot poniesionych nakładów. 

W przyszłym pięcioleciu należy zapewnić rolnictwu znacznie większe 
dostawy środków transportowych oraz nadal kontynuować poprawę stanu 
aróg lokałnych przy pomocy udziału miejscowej ludności i odpowiedniej 
pomocy państwa. 

3) Szybki wzrost produkcji zwierzęcej wymaga odpowiedniego wzro- 
stu budownictwa inwentarskiego. W uspołecznionych przedsiębiorstwach 
rolnych należy przejść w skali powszechnej na wznoszenie systemem 
przemysłowym obiektów inwentarskich o dużej koncentracji zwierząt. 
W okresie do 1980 r. należy zapewnić warunki do szybkiego rozwoju mo- 
cy przerobowych i produkcji budowlanej w przedsiębiorstwach budowni- 
ctwa rolniczego. Nakłady inwestycyjne przeznaczone na rozwój przedsię- 
biorstw budownictwa rolniczego wyniosą w przyszłym pięcioleciu co naj- 
mniej 15,5 mld zł, niezależnie od środków, jakie przeznaczone będą na 
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rozwój systemu gospodarczego kółek rolniczych i innych organizacji. 
Przedsiębiorstwa te powinny również rozszerzać usługi w zakresie mo- 
dernizacji istniejących pomieszczeń mieszkalnych, inwentarskich i gospo- 
darczych. W okresie do 1980 r. przedsiębiorstwa budownictwa rolniczego 
powinny znacznie zwiększyć wartość produkcji budowlanej. 

Coraz szerszą pomoc rolnikom indywidualnym we wznoszeniu budyn- 
ków gospodarczych powinny świadczyć kółka rolnicze i spółdzielnie kółek 
rolniczych. W tej organizacji należy rozszerzać zwłaszcza produkcję ele- 
mentów budowlanych w celu skracania okresu budowy obiektów inwen- 
tarskich i gospodarczych. 

Duże potrzeby wsi w zakresie poprawy stanu budynków mieszkalnych 
wymagają również zwiększenia tempa budownictwa mieszkaniowego w 
uspołecznionych przedsiębiorstwach rolnych i udzielania w tym względzie 
odpowiedniej pomocy rolnikom indywidualnym. 

Duże zadania budownictwa rolniczego wymagają wzmocnienia biur pro- 
jektowych, aby prace projektowe i wykonawstwo uwzględniały technolo- 
giczne wymogi współczesnej produkcji rolnej oraz racjonalną przestrzen- 
ną zabudowę wsi. 


4. Rozwój przemysłu spożywczego i obrotu towarowego 


W nowoczesnej gospodarce żywnościowej rolnictwo spełnia w coraz 
większej mierze funkcję producenta surowców, które dopiero po przetwo- 
rzeniu i uszlachetnieniu trafiają do konsumenta. Wynika stąd wielka 
i odpowiedzialna rola skupu i przetwórstwa płodów rolnych. Chodzi o to, 
aby produkcja towarowa rolnictwa została sprawnie, z minimalnymi stra- 
tami zagospodarowana w sieci skupu i przetwórstwa, aby w pełni wyko- 
rzystać surowce rolnicze dla przetworzenia ich na produkty przez konsu- 
menta poszukiwane i odpowiadające jego potrzebom. Zbyt dużo bowiem 
kosztuje ich wytworzenie, abyśmy mogli godzić się z ich niepełnym zago- 
spodarowaniem. Dlatego nasza partia przywiązuje i będzie przywiązywać 
wielką wagę do doskonalenia skupu produktów rolnych i rozwoju prze- 
mysłu spożywczego przetwarzającego je na wyroby gotowe do sprzedaży 
dla ludności. 


4.1. Realizacja zadań w zakresie poprawy wyżywienia ludności i rozwój 
gospodarki żywnościowej wymagają zapewnienia skupu produktów rol- 
nych na następującym poziomie (patrz tabl. na str. 34) 

Poważny wzrost masy skupowanych produktów wymaga znacznych na- 
kładów na rozbudowę punktów skupu i gospodarki magazynowej, wypo- 
sażenia organizacji skupujących w odpowiednie, dostosowane do ich po- 
trzeb, środki transportu, wymaga rozbudowy zaplecza technicznego i so- 
cjalnego tego transportu. Sprawność działania transportu przesądza czę- 
sto o stopniu strat i ubytków w zagospodarowaniu surowców łatwo psują- 
cych się. 

Niezbędne jest lepsze wyposażenie handlu w samochody specjalistycz- 
ne przystosowane do przewozu artykułów żywnościowych. 

Odpowiednio należy wyposażyć magazyny w urządzenia i rozbudować 
chłodnie składowe, aby chronić surowce i wyroby gotowe przed utratą 


Nowe Drogi — 3 33 


XV Pilenum KC PZPR 


ich wartości i psuciem się. Inwestycje te umożliwiają również ciągłość 
dostaw na rynek i wydłużenie okresu dostaw w przypadku produktów, 
których podaż wykazuje duże wahania i spiętrzenia sezonowe. Odpowied- 
nio rozbudowana baza przechowalnictwa będzie służyć polepszeniu zaopa- 
trzenia rynku i przemysłu przetwórczego w pożądane towary i surowce, 
które muszą być składowane w odpowiednich warunkach przez dłuższe 
okresy czasu. 


2 Jedn. 
Wyszczególnienie miary | 1970 | 1973 | 1980 1990 
I. Produkty roślinne — 
ze zbiorów danego roku 
Zboża tys. ton 4212 5918 7500 11 000 
Ziemniaki tys. ton 55065 5672 8500 8000 
Buraki cukrowe tys.ton 12742 13664 18500 19600 
Oleiste tys. ton 534 494 850 1000 
Warzywa tys. ton 966 1073 1900 2800 
Owoce tys. ton 540 663 1400 2000 
II. Produkty zwierzęce | 
Żywiec ogółem tys. ton 2215 3077 4855 6550 
5105 6810 
w tym: 
wieprzowy tys.ton 1140 1920 2800 3600 
2950 3750 
wołowy tys. ton 835 857 1480 2060 
1580 2160 
drobiowy tys. ton 89 161 510 750 
Żywiec w przeliczeniu | 
na mięso tys. ton 1437 2104 3282 4360 
3450 4500 
Mleko mln | 5309 7374 11800 17000 
12000 18000 
Jaja mln szt. 25009 2468 3750 6300 


Jednocześnie rozwój bazy materialnej skupu będzie prowadził do u- 
sprawnienia odbioru produktów od rolników. W miarę powstających mo- 
żliwości będziemy rozszerzali zapoczątkowany system bezpośredniego od- 
bioru z gospodarstw większych partii towaru. 


4.2. W najbliższych latach będziemy kontynuowali rozbudowę i moder- 
nizację przemysłu spożywczego, aby zapewnić w 1980 r. wzrost dostaw 
na rynek produktów tego przemysłu o ponad 56 proc. w porównaniu z ro- 
kiem 1913. 

Wraz z zadaniem ilościowego zwiększania dostaw na rynek produktów 
żywnościowych stawiamy przed przemysłem spożywczym zadanie stałego 
wzbogacania asortymentu tych produktów i uszlachetniania produkcji 
zgodnie ze zmieniającymi się potrzebami i upodobaniami konsumentów. 
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Przemysł ten powinien coraz więcej dostarczać na rynek tak przygotowa- 
nych produktów, aby ułatwiały prowadzenie domu pracującej kobiecie. 

Trzeba w związku z tym rozszerzyć na dużą skalę produkcję koncen- 
tratów spożywczych, konserw oraz półfabrykatów i zestawów dań umożli- 
wiających szybkie przygotowanie posiłków w gospodarstwach domowych. 
W przemyśle spożywczym należy także szeroko rozwijać produkcję wyro- 
bów garmażeryjnych przez rozpoczęcie budowy dużych i nowoczesnych 
zakładów mogących elastycznie dostosowywać asortyment produkcji do po- 
trzeb rynku. | 

Szybko musi być rozwijana produkcja żywności dietetycznej dla dzieci 
i ludzi chorych. Wymagają większego uwzględnienia specyficzne potrzeby 
szybko rozwijającej się turystyki. Powinna być zwiększona produkcja me- 
todami przemysłowymi posiłków regeneracyjnych. Stopniowo trzeba zwię- 
kszać dostawy na rynek wyrobów porcjowanych. Chodzi o to, aby prze- 
mysł spożywczy w sposób bardziej elastyczny dostosowywał swoją pro- 
dukcję do wymagań rynku. Należy więc rozwiązać problem opakowań, 
aby zapewnić lepszą jakość i trwałość produktom, zgodnie ze współcze- 
snymi potrzebami. Duże zadania stoją w tej dziedzinie zwłaszcza przed 
przemysłem drzewnym, chemicznym i ciężkim, a także przed poligrafią. 
Przemysł spożywczy powinien obok wykonywania produkcji zwiększyć 
paczkowanie towarów sypkich gotowych do sprzedaży detalicznej. 

Na rozwój przemysłu spożywczego przeznaczymy w następnym pięcio- 
leciu co najmniej 120 mld zł. W miarę powstawania warunków należy 
dążyć do powiększania tych nakładów w planach rocznych, zwłaszcza na 
cele pełnego zagospodarowania surowców rolnych, oraz zwiększania stop- 
nia przetwórstwa wyrobów spożywczych. Podstawowa część tych środków, 
bo ok. 50 proc., zostanie skierowana na rozbudowę mocy produkcyjnych 
w grupie zakładów przetwarzających produkty zwierzęce, a więc zakłady 
mięsne, drobiarskie, mleczarskie i rybne. 

Przyrost mocy produkcyjnych w przemyśle mięsnym wyniesie ok. 800 
tys. ton rocznie mięsa z uboju, ponad 200 tys. ton wędlin i wyrobów węgdli- 
niarskich oraz ok. 80 tys. ton szynek i konserw. 

Nakłady na przemysł mleczarski powinny zapewnić przetwórstwo sku- 
powanego mleka na poziomie co najmniej 12 mld litrów w 1980 r. i w 
zasadniczy sposób zwiększyć możliwości produkcji serów, mleka skonden- 
sowanego i w proszku, lodów i napojów mlecznych. Mleczarstwo między 
innymi przez rozszerzenie asortymentu produkcji powinno zapewnić zwię- 
kszenie udziału białka z mleka w żywieniu ludności. W przyszłym planie 
5-letnim należy zwiększyć produkcję serów dojrzewających co najmniej 
o 60 proc. i znacznie rozszerzyć ich asortyment, masła o 30 proc. Nie- 
zbędny jest wzrost produkcji mleka skondensowanego oraz kilkakrotne 
powiększenie produkcji mleka w proszku, w tym także dla niemowląt. 

W przemyśle jajczarsko-drobiarskim rozszerzeniu i unowocześnieniu 
ulegnie baza produkcji kurcząt rzeźnych oraz odpowiednio zostaną rozbu- 
dowane istniejące i wybudowane nowe rzeźnie drobiu. W najbliższych la- 
tach przemysł ten przystąpi do organizacji przemysłowych ferm kur-nio- 
sek, aby zmniejszyć sezonowe wahania w skupie jaj i zapewnić zaopa- 
trzenie rynku w świeże jaja przez cały rok. 
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Gospodarka rybna rozwinie flotę połowów dalekomorskich i rozbuduje 
zdolności przetwórstwa ryb na statkach i na lądzie do poziomu umożliwia- 
jącego pełne zagospodarowanie i przetworzenie odłowionych ryb na arty- 
kuły żywnościowe i mączki będące cennym dodatkiem do pasz. Ilość pro- 
duktów połowów morskich powinna w latach 1976—1980 zwiększyć się 
do poziomu zapewniającego wzrost dostaw na rynek o ok. 40 proc. Dla- 
tego niezbędna jest odpowiednia rozbudowa floty, w tym pomocniczej. 
Trzeba szybciej rozwijać zaplecze lądowe dla obsługi statków oraz roz- 
budowywać transport i system chłodniczy w celu polepszenia zaopatrze- 
nia sieci handlu detalicznego w ryby i przetwory rybne. 

Równocześnie należy przeznaczyć na powiększenie produkcji ryb słod- 
kowodnych większe niż dotąd środki i nakłady. Śródlądową gospodarkę 
rybną cechują ekstensywne metody produkcji. Stan ten powinien ulegać 
szybkiej zmianie i poprawie. 

Z grupy przemysłów przetwarzających surowce roślinne największe na- 
kłady zostaną skierowane na cukrownictwo. Niedostateczne moce prze- 
twórcze w tym przemyśle hamują wzrost produkcji cukru i powodują 
znaczne straty w surowcu w latach o mniej sprzyjających warunkach 
klimatycznych. Poprzez rozbudowę i modernizację przemysłu cukrowni- 
czego powinniśmy zapewnić możliwość produkcji 2 200 tys. ton cukru rocz- 
nie w 1980 r. 

Postępujący rozwój produkcji owoców i warzyw wymaga znacznej roz- 
budowy przemysłu przetwórczego tej branży. Przemysł owocowo-warzyw- 
ny może w bardzo wysokim stopniu wzbogacić rynek o nowe wyroby 
mrożone, różnorodne przetwory owocowe, soki i napoje poszukiwane przez 
ludność. 

Przemysł zbożowo-młynarski powinien zapewnić właściwe składowanie 
zbóż i ich przetworów oraz zaopatrzenie ludności w produkty mączne. 

W piekarnictwie należy w dalszym ciągu dokonywać zasadniczej rekon- 
strukcji technicznej, zapewniającej poprawę warunków pracv, abv osią- 
gnąć wysoką jakość pieczywa, zwiększać jego asortyment i wzbogacać 
zaopatrzenie ludności. 

Szybkie postępy w produkcji zwierzęcej dyktują konieczność poważnej 
rozbudowy przemysłu paszowego w najbliższych latach i zapewnienia obok 
dalszego wzrostu produkcji i dostaw pasz przemysłowych dla rolnictwa 
również znacznego rozszerzenia produkcji koncentratów i komponentów 
paszowych, przy wykorzystaniu różnorodnych możliwości pozyskania biał- 
ka dla wzbogacenia pasz. W zwiększeniu produkcji mieszanek pasz prze- 
mysłowych i ich komponentów powinny uczestniczyć nie tylko poszcze- 
gólne zjednoczenia państwowego przemysłu rolno-spożywczego, spółdzie]- 
czość zaopatrzenia i zbytu, mleczarska, lecz również przemysł chemiczny. 
farmaceutyczny i inne. Ten rozległy system powiązań organizacyjnych, 
kooperacyjnych w produkcji pasz przemysłowych i ich komponentów 
wymaga nasilenia funkcji koordynacyjnych ze strony Min. Przemysłu 
Spożywczego i Skupu. Przemysł spożywczy w najbliższych latach musi 
także w pełni rozwiązać zagadnienie utylizacji produktów mlecznych na 
cele paszowe. Jest to bowiem ważne źródło dodatkowych ilości pasz dla 
produkcji zwierzęcej. Należy również szeroko wykorzystać na cele paszo- 
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we odpadki z gospodarstw domowych w miastach; zapewnić powszechne 
organizowanie ich zbiórki przez administracje domów mieszkalnych w po- 
rozumieniu z zainteresowanymi organizacjami gospodarczymi. 

Polska pod względem rozmiaru produkcji ziemniaka zajmuje jedno z 
czołowych miejsc w Świecie. W związku z tym musimy stworzyć warunki 
do znacznie szerszego przetwarzania ziemniaka na cele konsumpcyjne i pa- 
szowe, co zapewni gospodarce większe korzyści ekonomiczne oraz zwiększy 
możliwości handlu zagranicznego. 

Należy liczyć się z tym, że również w naszym kraju następować będzie 
stopniowe odchodzenie od spożycia ziemniaków w formie naturalnej na 
rzecz przemysłowych wyrobów ziemniaczanych. Istniejące, duże możli- 
wości rozwoju przemysłu ziemniaczanego powinny być wykorzystane za- 
równo w celu wzbogacenia naszego rynku żywnościowego, jak i powię- 
kszenia eksportu. | 

Przemysł fermentacyjny i rozlewnie wód mineralnych powinny zape- 
wnić pełne pokrycie popytu w tych napojach. 

Stale rośnie znaczenie przemysłów produkujących koncentraty spożyw- 
cze, półfabrykaty i zestawy dań do szybkiego przygotowania posiłków 
w domu. Wzrasta zapotrzebowanie na wyroby garmażeryjne. W tych dzie- 
dzinach istnieją szczególnie duże możliwości urozmaicenia rynku przez 
wprowadzenie nowych asortymentów uszlachetnionych artykułów żywno- 
ściowych. 

W całokształcie zagadnień przetwórstwa żywności i handlu artykułami 
spożywczymi szczególne jest znaczenie chłodnictwa. Dalszy szybki rozwój 
chłodnictwa jest niezbędny dla poprawy zaopatrzenia ludności. W związku 
z tym w okresie do 1980 r. należy zapewnić budowę dalszych kilkunastu 
dużych chłodni składowych i zamrażalni oraz odpowiednie wyposażenie 
w urządzenia chłodnicze przemysłu spożywczego, obrotu rolnego i handlu 
artykułami żywnościowymi. Należy także zwiększyć budowę przechowalni 
owoców i ziemniaków jadalnych. 

Odpowiednio należy rozbudować przemysł cukierniczy, odpowiedzialny 
za zaopatrzenie ludności w wyroby czekoladowe, kakao, pieczywo cukier- 
nicze oraz inne wyroby. Przemysł ten musi unowocześniać swoją produk- 
cję, rozszerzać asortyment wysokojakościowych wyrobów oraz uspraw- 
niać gospodarkę materiałami i surowcami, pochodzącymi w dużym stop- 
niu z importu. 

Rozwijany przemysł spożywczy ma wszelkie szanse stać się narodowym 
przemysłem Polski, opartym na rozwijającej się krajowej bazie surowco- 
wej, której dobre wykorzystanie otwiera możliwości wyżywienia naszej 
ludności i produkowania coraz większej ilości towarów na eksport. Eks- 
port płodów rolnych i wyrobów przemysłu spożywczego powinien służyć 
rozwojowi i unowocześnianiu całej gospodarki narodowej, a także pokry- 
wać koszty importu pasz dla rolnictwa oraz innych produktów żywnościo- 
wych i używek, które sprowadzamy z krajów innych stref klimatycznych. 
Rośnie również wraz z rozwojem rolnictwa i przemysłu spożywczego im- 
port nawozów oraz maszyn dla przetwórstwa. Inwestując w przemysł spo- 
żywczy, będziemy uwzględniać potrzeby rozwoju eksportu jego produk- 
tów. 
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4.3. Nieodłącznym ogniwem gospodarki żywnościowej jest żywienie 
zbiorowe ludności i handel artykułami spożywczymi. Dostawy na rynek 
artykułów spożywczych wzrosną w 1980 r. o ponad 40 proc. w porówna- 
niu z 19/5 r., a obroty gastronomii o ok. 60 proc. Szybkiemu wzrostowi 
obrotów w handlu miejskim towarzyszyć będzie w tych latach wysoka dv- 
namika rozwoju rynku wiejskiego, wynikająca z dalszego przestawiania 
się ludności rolniczej na zakupy artykułów żywnościowych w handlu. 
Staniemy wobce konieczności organizacji na terenach wiejskich prawie od 
podstaw zaopatrzenia, np. w produkty mleczarskie, mrożonki różnego ro- 
dzaju itp. W tvch latach musi też być rozwiązywany problem dostosowa- 
nia sieci handlowej i gastronomicznej do rozwijającego się ruchu tury- 
stycznego. 

Wszystko to stawia przed handlem i gastronomią nowe zadania, tym 
większe, że opóźnienia w rozwoju bazy obrotu są tu szczególnie poważne. 

Wymagać to będzie odpowiednich nakładów na rozbudowę sieci skle- 
pów i zakładów gastronomicznych oraz zaplecza magazynowego obrotu 
i żywienia. Musimy przede wszystkim zapewnić konsekwentną realizację 
obiektów handlu i gastronomii w nowo wznoszonych osiedlach oraz wy- 
datny postęp w mechanizacji obrotu i produkcji gastronomicznej. Jedną 
z najpilniejszvch spraw w sferze obrotu jest przyspieszenie wyposażenia 
w urządzenia techniczne i chłodnicze, kontenery, warunkujące postęp w 
handlu artykułami łatwo psującymi się, a więc mięsem, rybami, mlekiem 
i przetworami mlecznymi, owocami i warzywami. 

Dla osiągnięcia postępu w obsłudze ludności i poprawy warunków pra- 
cy pracownikom handlu niezbędne jest przeznaczenie w latach 1976— 
—1980 zwiększonych nakładów na sklepy i magazyny spożywcze. 

W całokształcie problematyki wyżywienia ludności w Polsce istotną rolę 
powinno odgrywać żywienie zbiorowe, realizowane zarówno w formie 
zamkniętego żywienia pracowników, studentów i młodzieży szkolnej, jak 
i w ogólnie dostępnej sieci zakładów gastronomicznych. 

Uzyskanie szybkiego wzrostu produkcji wymaga dalszej intensywnej 
rekonstrukcji bazy technicznej przetwórstwa spółdzielczego, na które na- 
leży zabezpieczyć środki inwestycyjne oraz dostawy maszyn i urządzeń. 

Handel zarówno miejski, jak i wiejski we współpracy z przemysłem spo- 
żywczym musi aktywniej oddziaływać na konsumpcję, tworzyć jej nowe, 
pożądane wzory. Wymaga to wielostronnej, systematycznej i skutecznej 
reklamy, szczególnie nowych towarów wprowadzanych na rynek. W od- 
działywaniu na opinię konsumentów potrzebna jest duża pomoc specjali- 
stów i osrodków naukowych zajmujących się problemami żywienia. Chodzi 
o sprawę wielkiej wagi społecznej, o kształtowanie modelu konsumpcji 
zgodnego z zaleceniami nauki o racjonalnym żywieniu i możliwościami 
gospodarki żywnościowej. 

Sprawą szczególnie pilną jest przyspieszenie modernizacji sieci handlo- 
wej na wsi — jej rozbudowa i należyte wyposażenie. Należy dążyć do po- 
większenia w okresie do 1980 r. powierzchni użytkowej sklepów w handlu 
wiejskim o ponad 60 proc. Konieczne jest uzupełnienie wyposażenia skle- 
pów wiejskich w urządzenia techniczne, a zwłaszcza w chłodnicze. Istotną 
rolę w usprawnicniu dostaw surowców dla przemysłu, jak i towarów prze- 
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mysłowych do wiejskiej sieci handlowej spełnia transport. W przyszłym 
pięcioleciu należy doprowadzić do istotnej poprawy mechanizacji przeła- 
dunków oraz zabezpieczyć odpowiednie ilości środków transportowych. 
"W 1980 r. należy osiągnąć co najmniej 60 proc. mechanizacji przeładunków 
w jednostkach CRS oraz w pełni zmechanizować przeładunki artykułów 
szkodliwych dla zdrowia. 

Handel wiejski powinien aktywnie oddziaływać na wzrost produkcji 
rolnej przez stałe kontakty z rolnikami, rozwój usług, dostosowywanie 
swojej działalności do zmian w strukturze rolnictwa i wzrostu siły nabyw- 
czej ludności wiejskiej. 


5. Zadania przemysłu maszynowego, chemicznego, materiałów 
budowlanych i budownictwa 


W miarę postępów w intensyfikacji produkcji rolnej, w rozbudowie 
i modernizacji przemysłu spożywczego oraz gastronomii i handlu żywno- 
ścią rośnie udział i wpływ na tę sferę gospodarki przemysłów dostarczają- 
cych jej środki produkcji. Poziom wyposażenia technicznego rolnictwa, 
przemysłu spożywczego, handlu i gastronomii ma rozstrzygający wpływ 
na wydajność i poprawę warunków pracy osób zatrudnionych oraz na sto- 
pień przetwarzania, uszlachetniania produkcji i utrzymanie właściwej ja- 
kości towarów w fazie obrotu. 

Przemysły wytwarzające środki produkcji w decydującej mierze wpły- 
wają także na wzrost produktywności ziemi, a więc zapewniają ogólną 
intensyfikację produkcji rolnej. 

Według wyników badań naukowych ponad 50 proc. przyrostu plonów 
zawdzięcza rolnictwo zwiększeniu nawożenia mineralnego. Duży jest także 
wpływ mechanizacji na wzrost produkcji. Szacuje się, że ok. 1/3 przyrostu 
produkcji w rolnictwie będzie osiągana w wyniku postępu w mechani- 
zacji, głównie przez lepszą jakość i terminowość prac agrotechnicznych 
oraz zmniejszenie strat przy zbiorach. Rozmiary i poziom produkcji żyw- 
ności w coraz większym więc stopniu uzależnione będą od pracy klasy 
robotniczej i kadr naukowo-technicznych przemysłu maszynowego, che- 
micznego i materiałów budowlanych. Przemysł krajowy musi w najbliż- 
szych latach podjąć poważne zadania, aby zapewnić dostawy środków pro- 
dukcji w ilościach wynikających z potrzeb planowanego rozwoju gospo- 
darki żywnościowej. Równocześnie należy poprawiać jakość dostarcza- 
nych maszyn i urządzeń, ich wydajność, niezawodność, walory eksploata- 
cyjne oraz w pełni zabezpieczyć sprzęt i urządzenia techniczne w potrzeb- 
ne części zamienne. 

5.1. Wychodząc z oceny potrzeb w dziedzinie technicznego wyposaże- 
nia naszego rolnictwa oraz z zasadniczej roli przemysłu maszynowego 
w technicznej i społecznej rekonstrukcji polskiego rolnictwa i rozwoju 
przetwórstwa, powołano w ramach tego przemysłu osobny pion produk- 
cji maszyn dla rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Decyzją o wielkiej 
doniosłości dla mechanizacji polskiego rolnictwa jest rozpoczęcie produk- 
cji nowej rodziny ciągników średniej mocy w oparciu o zakupioną licen- 
cję oraz zapewnienie wyposażenia rolnictwa w ciężkie ciągniki we współ- 
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pracy ze Związkiem Radzieckim i Czechosłowacją. Rozbudowa i rekon- 
strukcja przemysłu ciągnikowego będzie jednym z czołowych zadań go- 
spodarki narodowej w przyszłym planie 5-letnim. Zostanie rozwinięta pro- 
dukcja maszyn towarzyszących i środków transportowych dla gospodarki 
Żywnościowej. 

W latach 1976—1980 rolnictwo otrzyma maszyn za co najmniej 150 mld 
zł, przemysł spożywczy za 30, a handel i gastronomia za 14 mld zł. Zrea- 
lizowanie tych dostaw wymaga intensywnej rozbudowy mocy produkcyj- 
nych w przemyśle maszynowym na potrzeby kompleksu żywnościowego. 
Ustalony program rozwoju przemysłu maszyn rolniczych oraz urządzeń 
dla przemysłu spożywczego, handlu i gastronomii przewiduje w latach 
1976—1982 nakłady inwestycyjne w łącznej kwocie ok. 100 mld złotych. 
Realizacja tego programu oznaczać będzie zasadniczy jakościowy postęp 
w budowie krajowej bazy zaopatrzenia technicznego rolnictwa i całej go- 
spodarki żywnościowej. Dokona się również postęp w produkcji maszyn 
i urządzeń dla przemysłu spożywczego, szczególnie dla mleczarstwa, prze- 
twórstwa mięsa, cukrownictwa, chłodnictwa oraz handlu i gastronomii. 
W przypadku przemysłu spożywczego udział nowo instalowanych maszyn 
z importu będzie jednak nadal wysoki. W zaspokojeniu potrzeb gospodarki 
żywnościowej wzrastający udział będą mieć dostawy maszyn i urządzeń 
z krajów socjalistycznych przy rozwijającej się kooperacji w ramach pro- 
gramów RWPG. Należy w pełni wykorzystać szerokie możliwości współ- 
pracy państw socjalistycznych dla osiągnięcia szybszego postępu w me- 
chanizacji procesów produkcyjnych gospodarki żywnościowej. 

5.2. Przemysł chemiczny powinien zapewnić wzrost dostaw nawozów 
mineralnych, w tym nawozów wieloskładnikowych, w wysokości umożli- 
wiającej osiągnięcie zaplanowanego poziomu plonów, poważnie zwiększyć 
dostawy środków ochrony roślin oraz uruchomić produkcję bogatego asor- 
tymentu dodatków do pasz, zapewniających wyższą efektywność ich skar- 
miania. Zostanie również dokonany duży postęp w produkcji przez chemię 
materiałów opakowaniowych na potrzeby przemysłu spożywczego. Nakła- 
dy inwestycyjne na przemysł chemiczny produkujący na potrzeby rolni- 
ctwa wyniosą w latach 1976—1980 ok. 46 mld zł. W okresie do 1980 r. 
należy podnieść poziom nawożenia do ponad 250 kg NPK na 1 ha użyt- 
ków rolnych, a w perspektywie 1990 r. do ok. 350 kg. 


5.3. Duży wzrost nakładów na gospodarkę żywnościową wymaga za- 
bezpieczenia realizacji programu inwestycyjnego przez odpowiednie do- 
stawy materiałów budowlanych i instalacyjnych. Przemysł materiałów 
budowlanych w latach 1976—1980 w porównaniu z bieżącym pięcioleciem 
zwiększy dostawy cementu o ponad 50 proc., materiałów ściennych o 
47 proc. i dachowych o ok. 43 proc. na rynek wiejski. Znacznie wzrosną 
dostawy materiałów budowlanych dla budownictwa rolniczego i wodno- 
-melioracyjnego. Dostosowana zostanie również struktura dostaw mate- 
riałów do nowych technologii budownictwa inwentarskiego, a więc kon- 
strukcje stalowe i drewniane, nowoczesne materiały ocieplające i stolarka 
budowlana. Dla zapewnienia lepszego pokrycia potrzeb na materiały bu- 
dowlane na wsi nadal trzeba rozwijać i intensyfikować produkcję materia- 
łów z surowców lokalnego pochodzenia. 
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Gałęzie przemysłu pracujące na potrzeby rolnictwa powinny przez ro- 
zwój swojej produkcji zmierzać do coraz lepszego zaspokojenia zapotrze- 
bowania rolnictwa w środki produkcji. Osiągnięcie tego celu pozwoli 
znacznie przyspieszyć wzrost produkcji rolnej przy maksymalnym zaan- 
gażowaniu środków finansowych samego rolnictwa. 

Wszyscy pracownicy przemysłów pracujących na rzecz gospodarki żyw- 
nościowej powinni dołożyć wszelkich starań dla szybkiego podniesienia 
poziomu technicznego wyposażenia gospodarki żywnościowej. Jest to spra- 
wa wielkiej wagi społecznej. 


6. Przestrzenne problemy rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej 


Planowanie rozwoju gospodarki żywnościowej ściśle się łączy z perspek- 
tywicznym planowaniem przestrzennego rozwoju kraju i rozmieszczenia 
sił wytwórczych. Chodzi o to, aby rozwój gospodarki żywnościowej w 
układzie przestrzennym odpowiadał obecnemu i przyszłemu rozwojowi 
ośrodków miejskich i regionów o charakterze rolniczym oraz odpowiadał 
naturalnym warunkom środowiska przyrodniczego. Właściwe ukształtowa- 
nie w przestrzeni gospodarki żywnościowej powinno przynieść pełne wy- 
korzystanie możliwości produkcyjnych każdego regionu oraz zmniejszyć 
społeczne koszty rozwoju tej gospodarki. Tym celom musi być podporząd- 
kowana polityka rozmieszczenia produkcji rolnej oraz lokalizacji inwesty- 
cji w przemyśle przetwórczym i przechowalnictwie. 

Rozwijając produkcję rolną na całym obszarze użytków rolnych, po- 
winniśmy ukształtować regiony e charakterze rolniczo-przemysłowym 
i nie lokalizować tam uciążliwych dla środowiska zakładów przemysło- 
wych. Powinny to być wysokowydajne bazy produkcji żywności na po- 
trzeby całego kraju. W wielu województwach rolniczych opracowano już 
projekty programów rozwoju gospodarki żywnościowej, które należycie 
wykorzystują przyrodniczo-ekonomiczne warunki regionów. W tych re- 
gionach należy szczególnie zwiększać nakłady na rozwój rolnictwa, aby 
zapewnić pełne wykorzystanie ich możliwości produkcyjnych. W regionach 
specjalizujących się w produkcji rolnej należy zapewnić Pozwej prze- 
twórstwa płodów rolnych. 

W wieloletnich planach społeczno-gospodarczego rozwoju gmin na lata 
1976—1980 należy uwzględnić kompleksowy charakter rozwoju rolnictwa, 
przetwórstwa rolnego, usług i handlu. 

Na zapleczu wielkich aglomeracji miejskich należy pogłębiać specjaliza- 
cję produkcji rolnej w kierunku zapewnienia zaopatrzenia miast w świe- 
że produkty o mniejszej trwałości. Nowe możliwości w tym względzie 
stwarzają przemysłowe formy produkcji rolnej, a więc nowoczesne szklar- 
nie, zakłady drobiarskie, wysokowydajne obory krów mlecznych. 

Przy lokalizacji nowych zakładów przetwórstwa rolnego należy kiero- 
wać się zasadą ograniczania transportu nie przetworzonych produktów rol- 
nych. Rozbudowa przemysłu mięsnego, mleczarskiego, cukrowniczego, 
ziemniaczanego oraz przetwórstwa owoców i warzyw powinna być wiąza- 
na z rejonami produkcji surowca do przetwórstwa, a dopiero gotowe pro- 
dukty powinny być przesyłane do ośrodków konsumpcji. Takie rozwiąza- 
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nia zmniejszają straty w surowcach do przetwórstwa oraz zmniejszą po- 
trzeby transportowe. Do przewidywanego rozwoju rolnictwa musi być 
dostosowana sieć zakładów paszowych. 

Planując w dłuższej perspektywie rozwój regionów rolniczych, należy 
mieć na uwadze ścisłe sprzężenie rolnictwa z przemysłem przetwórczym 
oraz różnych branż przemysłu spożywczego pomiędzy sobą. Zakłady prze- 
mysłu spożywczego powinny służyć aktywizacji i specjalizacji produkcji 
rolnej na swoim zapleczu, uczestniczyć w tworzeniu baz surowcowych na 
swoje potrzeby. Jednocześnie w rolnictwie należy dostosowywać lokaliza- 
cję wielkich ferm tuczu trzody i obór krów mlecznych do rejonów dzia- 
łania zakładów przetwórczych lub ośrodków konsumpcji. Tam, gdzie jest 
to ekonomicznie uzasadnione, należy kojarzyć również inwestycje w prze- 
myśle przetwórczym, aby zapewnić ścisłe współdziałanie zakładów róż- 
nych branż. 

Rosnące nakłady na gospodarkę żywnościową stwarzają warunki nie- 
zbędne do jej harmonijnego rozwoju i szansę tę należy w pełni wykorzy- 
stać dla optymalnego rozmieszczania sił wytwórczych tej gospodarki. 


7. Zadania nauki i postępu technicznego 


Zadania, jakie stawiamy przed gospodarką żywnościową, ogromne na- 
kłady, jakie przeznaczamy na jej rozbudowę i modernizację, stwarzają no- 
we możliwości i potrzeby zaangażowania się świata nauki w rozwiązywa- 
nie problemów o tak doniosłym znaczeniu dla naszego narodu. W obrębie 
nowocześnie pojętej gospodarki żywnościowej znajduje się ogromny ob- 
szar dla działalności naukowej i technicznej nasycony złożoną problematy- 
ką badawczą. W dobie obecnej angażuje ona różne dyscypliny naukowe 
i wymaga zorganizowania badań interdyscyplinarnych dla znalezienia sku- 
tecznych, służących praktyce rozwiązań. Badania naukowe bowiem mają 
zasadnicze znaczenie dla tworzenia podstaw nowych technologii przetwór- 
stwa i konserwacji żywności, dla intensyfikacji produkcji w rolnictwie, 
dla właściwego sterowania procesami ekonomicznymi i społecznymi w tej 
sferze działalności partii i państwa. 

Kadry naukowe zatrudnione w gospodarce żywnościowej są w stanie 
efektywnie rozwiązywać te problemy. Na niektóre, szczególnie ważne dla 
gospodarki problemy pragniemy zwrócić uwagę. Uwaga i wysiłki nauk 
społecznych, ekonomiczno-rolniczych powinny koncentrować się wokół 
złożonych problemów przekształceń naszego rolnictwa, od zacofanego kie- 
dyś do nowoczesnego i wysokowydajnego rolnictwa socjalistycznego oraz 
stałego podnoszenia efektywności gospodarowania w rolnictwie i gospo- 
darce żywnościowej. Systematyczne badanie zachodzących zjawisk i no- 
wych możliwości, to poważne zadanie nauk społecznych. Rozwinięcie ba- 
dań nad przemianami na polskiej wsi, rozwojem państwowych i spółdzie|- 
czych gospodarstw rolnych, kółek rolniczych, różnorodnych form koope- 
racji, badań ekonomicznych nad efektywnością wykorzystania środków 
produkcji, wdrażanie udoskonalonych rozwiązań techniczno-organizacyj- 
nych do procesów produkcyjnych w rolnictwie — oto niezwykle ważne za- 
danie tych nauk. 
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Rolnictwo polskie stoi w obliczu dużych niedoborów białka na cele 
paszowe. Niedobór ten może się pogłębiać w miarę rozwoju produkcji 
zwierzęcej i zwiększania się udziału białka pochodzenia zwierzęcego w od- 
żywianiu się ludności. Wyłania się wielki problem zwiększania krajowych 
zasobów białka i poprawiania gospodarki posiadanymi zasobami, aby ma- 
ksymalizować produkcję zwierzęcą. Temu problemowi należy nadać naj- 
wyższą rangę rządowego problemu badawczego i zapewnić odpowiednią 
koncentrację sił i środków. 


Problem białka łączy się z prowadzonymi pracami w sferze hodowli 
nowych odmian roślin uprawnych, produkcji pasz przemysłowych, wyko- 
rzystania odpadów z przemysłu spożywczego oraz środków paszowych 
z przemysłu chemicznego, zachodzi także potrzeba rozbudowy sieci jed- 
nostek przetwórstwa odpadów mięsnych i komponentów wzbogacających 
pasze w białko. 

Poważne problemy badawcze wiążą się z rozwojem produkcji zwierzę- 
cej, przechodzeniem na uprzemysłowione metody chowu i tuczu zwierząt. 

Podobnie dużo jest do zrobienia w rozwijaniu i doskonaleniu przetwór- 
stwa, przechowywania żywności i zagospodarowania odpadów z gospo- 
darstw domowych ludności miejskiej. 

Wielkie problemy istnieją w dziedzinie konstrukcji maszyn dla gospo- 
darki żywnościowej. W dziedzinie tej nasi naukowcy i organizacje badaw- 
czo-rozwojowe mają pozytywne wyniki, a na niektórych odcinkach duży 
dorobek. Chodzi jednak o skoncentrowanie wysiłków na odcinkach naj- 
ważniejszych, aby zwiększyć szansę znalezienia pożądanych rozwiązań. 
Intensyfikując i koncentrując własne prace badawcze, musimy też w więk- 
szym stopniu korzystać z dorobku naukowego innych krajów, przystoso- 
wywać je do naszych warunków i na tej bazie poszukiwać rozwiązań lep- 
szych, bardziej kompleksowych. 


Organizując badania naukowe i prace rozwojowe, placówki naukowo- 
-badawcze powinny nawiązywać ścisłą współpracę z organizacjami gospo- 
darczymi, które są powołane do rozwiązywania konkretnych problemów 
i ponoszą odpowiedzialność za postęp w powierzonej dziedzinie działal- 
ności. Na tych organizacjach musi spoczywać obowiązek wprowadzania w 
życie nowych rozwiązań. 

Należy zwrócić uwagę na skuteczne wdrażanie wyników badań w całym 
rolnictwie. Łatwiejsze jest ich stosowanie w gospodarce uspołecznionej, 
lepiej nasyconej kadrami fachowymi, a nieporównanie bardziej skompliko- 
wane w gospodarce chłopskiej, z racji jej rozdrobnienia, różnego przygo- 
towania i doświadczenia zawodowego rolników. Praktvka jednak dowodzi, 
że dobre rozwiązania techniczne czy ulepszone środki produkcji są sto- 
sunkowo szybko przyjmowane, jeśli ich wdrożenia są odpowiednio rozwija- 
ne. Z powodzeniem wchodzą do praktyki nowe zalecenia agrotechniczne 
również w rejonach indywidualnego rolnictwa. Świadczy o tym wiele 
przykładów z sadownictwa, uprawy roślin przemysłowych i pastewnych. 
Decydują tu wytrwałość, konsekwencja i kompleksowość proponowanych 
rozwiązań. 

Należy kontynuować doszkalanie kadr fachowych rolnictwa. Poza ogól- 
norolniczym doszkalaniem kadr instruktorskich przez Rolnicze Rejonowe 
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Zakłady Doświadczalne należy kontynuować szkolenie specjalistów o węż- 
szym profilu w oparciu o resortowe instytuty badawcze oraz instytuty 
akademii rolniczych. Szkolenie to trzeba traktować jako metodę przeka- 
zywania praktykom zaleceń dla ich działalności wynikających z dorobku 
badawczego instytutów. Szczególnie duży wysiłek jest potrzebny w szko- 
leniu gminnej służby rolnej. 

Ministerstwo Rolnictwa, Ministerstwo Przemysłu Spożywczego i Skupu, 
Centralny Związek Kółek Rolniczych i organizacje spółdzielcze zorganizu- 
ją systematyczne dokształcanie kadry kierowniczej w swych pionach. 

Dokonujące się zmiany w gospodarce żywnościowej i narastający postęp 
naukowo-techniczny wymagają aktualizacji programów szkół i wyższych 
uczelni powołanych do kształcenia kadr rolniczych do nowych warunków 
oświaty po reformie szkolnictwa średniego. Podstawową jednostką kształ- 
cenia kadr zawodowych dla rolnictwa powinna być powiatowa szkoła rol- 
nicza o poszerzonych funkcjach oświatowych. W jej zakres działania po- 
winna wchodzić pozaszkolna oświata rolnicza łącznie z kształceniem kore- 
spondencyjnym i telewizyjnym młodzieży pracującej oraz pomocą dla ze- 
społów przysposobienia rolniczego i zespołów młodych rolników. W sumie 
wszystkie te formy kształcenia powinny zabezpieczyć powszechne przygo- 
towanie młodzieży do zawodu rolnika. Praktyka wykazuje wysoką efek- 
tywność kształcenia rolniczego młodzieży pracującej w rolnictwie. Dla- 
tego do dalszego rozwoju i doskonalenia tych form kształcenia przywiązy- 
wać należy szczególną uwagę. 

W najbliższych latach powinno nastąpić również zaktywizowanie do- 
szkalania pracowników produkcyjnych w gospodarstwach uspołecznionych, 
przemysłowych zakładach pracy i organizacjach obsługi rolnictwa. Chodzi 
o to, aby zapewnić lepszą obsługę wysokowydajnych, kosztownych ma- 
szyn i urządzeń. 

Zreformowane studia rolnicze i techniczne, kształcące na potrzeby rol- 
nictwa, powinny zapewnić wysoko kwalifikowane kadry dobrze przygo- 
towane do kierowania produkcją zmechanizowaną, o daleko posuniętej 
specjalizacji i uprzemysłowionych formach produkcji zwierzęcej. 

Należy również rozszerzyć kształcenie na poziomie wyższym kadr dla 
przemysłu spożywczego oraz obrotu rolnego i handlu artykułami żywno- 
Śściowymi, a także gastronomii. W tej dziedzinie szybko wzrastają potrzeby 
na wysoko kwalifikowane kadry — przygotowane do prowadzenia nowo- 
czesnych przedsiębiorstw — zwłaszcza technologów i ekonomistów pro- 
dukcji żywności i żywienia oraz kontroli jakości surowców i produktów 
żywnościowych. 

Badania naukowe, kształcenie nowych kadr, doszkalanie czynnych za- 
wodowo oraz instruktaż producentów należy traktować jako system spój- 
ny, jako ważny instrument kierowania postępem i wprowadzania innowa- 
cji oraz nowoczesnych rozwiązań organizacyjnych w rolnictwie i w całej 
gospodarce żywnościowej. 


8. Węzłowe problemy polityki rolnej 
Rolnictwo polskie stodń w obliczu powiększających się znacznie zadań 
intensyfikacji produkcji rolnej do poziomu zabezpieczającego pełne pokry- 
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cie potrzeb gospodarki narodowej na żywność i surowce rolnicze. Jednocze- 
śnie w samym rolnictwie zachodzą głębokie przeobrażenia społeczne pod 
wpływem rozwoju całej gospodarki narodowej i socjalistycznych stosun- 
ków społecznych dominujących w naszym kraju. Nadrzędnym zadaniem 
polityki rolnej partii, wypracowywanej przy udziale ZSL, jest zapewnienie 
systematycznego wzrostu produkcji rolnej i przemian społecznych w rol- 
nictwie w kierunku socjalistycznym. Partia wychodzi z realnie istniejącej 
sytuacji w rolnictwie i zmierza do uruchomienia wszystkich rezerw wzro- 
stu produkcji rolnej, dalszego postępu w społecznej i technicznej rekon- 
strukcji rolnictwa oraz poprawy warunków życia rolników i pracowników 
rolnictwa. Polityka rolna partii zapewnia i nadal będzie zapewniać rozwój 
wszystkich gospodarstw rolnych, dbać o niezbędne dostawy środków pro- 
dukcji, rozwój usług produkcyjnych i dla ludności, doskonalenie polityki 
kredytowej, rozwój poradnictwa i lepsze przygotowanie kadr. Partia bę- 
dzie tworzyć sprzyjające warunki do dalszego rozwoju państwowych go- 
spodarstw rolnych, rolniczych spółdzielni produkcyjnych, spółdzielczych 
gospodarstw rolnych, kółek rolniczych oraz wszelkich innych zespołów 
rolników, organizowanych dla racjonalizacji produkcji i polepszenia wyni- 
ków pracy, wzrostu wydajności i stosownie do tego wzrostu dochodów 
ludności rolniczej. 

W ciągu najbliższych dwu dziesięcioleci powinniśmy wypełnić ogromne 
zadania w dziedzinie zasadniczych przemian wsi polskiej, jej pracy i życia. 
W wyniku realizacji programu żywnościowego i dynamicznego rozwoju 
całej gospodarki narodowej, dalszego rozwoju oświaty i kultury urzeczy- 
wistniać się będzie wizja zasobnej i gospodarnej socjalistycznej wsi pol- 
"skiej, będąca celem walki i pracy naszej partii i ruchu ludowego, celem 
dążeń wszystkich światłych ludzi naszego kraju. 

Szybki rozwój całej gospodarki oraz dążenie partii do pełnego zaspoko- 
jenia potrzeb żywnościowych ludzi pracy wymaga sprostania przez rolni- 
ctwo poważnym nowym ilościowym i jakościowym zadaniom. Rolnictwo 
otrzyma środki niezbędne do przyspieszenia swojego rozwoju, lepszego 
wykorzystania własnych zasobów dla zwiększenia produkcji oraz zwiększa- 
nia dochodów rolników i pracowników rolnictwa. Kształtując społeczne 
1 ekonomiczne warunki rozwoju rolnictwa, partia również w przyszłości 
realizować będzie zasadę wzrostu dochodów zarówno pracowników zatrud- 
nionych w gospodarce uspołecznionej, jak i rolników indywidualnych. Bę- 
dziemy rozwijali system zabezpieczeń socjalnych rolników i pracowników 
rolnictwa, mając na względzie ich wkład w rozwój naszego kraju. Poważ- 
ną rolę odegra w tym względzie przyjęta w maju br. przez Sejm ustawa 
o rentach dla rolników przekazujących gospodarstwa na własność państwa. 
Społeczna i ekonomiczna polityka partii i państwa wobec rolnictwa po- 
winna między innymi zachęcać młodzież wiejską do wyboru zawodu rol- 
nika, zawodu interesującego, społecznie ważnego i wysoko cenionego. 

Dynamiczny rozwój gospodarki narodowej będzie coraz mocniej od- 
działywać na życie wsi i rolnictwa oraz będzie je przekształcać. Rozpatru- 
jąc w dłuższej perspektywie czasowej rozwój naszego kraju, dostrzegamy 
dalsze poważne zmiany w strukturze zatrudnienia. Stosunkowo szybko 
będzie zwiększać się zatrudnienie w pozarolniczych działach, a zmniej- 
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szać w rolnictwie. Obecnie ok. 32 proc. pracujących w całej gospodarce 
narodowej zatrudnionych jest w rolnictwie, a jeden pełnozatrudniony w 
rolnictwie produkuje żywność dla ok. 6,4 mieszkańców kraju. W porów- 
naniu z krajami wysoko uprzemysłowionymi w naszym rolnictwie pra- 
cuje jeszcze stosunkowo dużo ludzi. Wynika to z wielkiego rozdrobnienia 
gospodarstw na wielu obszarach Polski, mimo że w latach minionego 
trzydziestolecia miliony ludności wiejskiej znalazły zatrudnienie poza rol- 
nictwem z korzyścią dla siebie i gospodarki narodowej. 


Przewidywane w perspektywie, a związane z ogólnym rozwojem kraju 
zmiany demograficzne niosą za sobą dalekosiężne skutki. Licząc się ze 
stopniowym odpływem części ludności do pracy poza rolnictwem, nie po- 
winniśmy dopuszczać, aby procesy te występowały żywiołowo. Zmniejsze- 
nie liczby zatrudnionych w rolnictwie powinno być rekompensowane wzro- 
stem stopnia mechanizacji prac i rozszerzaniem usług dla rolnictwa i lud- 
ności wiejskiej. Wskazuje to na znaczenie mechanizacji, jak i na potrze- 
bę uzależniania wzrostu produkcji w rolnictwie w coraz większym stopniu 
od wzrostu wydajności pracy. 

Partia zwraca szczególną uwagę na rozwijanie i pogłębianie treści so- 
juszu robotniczo-chłopskiego. Niewzruszony fundament sojuszu robotniczo- 
-chłopskiego kształtował się we wspólnych klasowych walkach robotników 
i chłopów, w walce o Polskę Ludową i jej szybki wszechstronny rozwój. 
Na obecnym etapie rozwoju kraju wspólną pracą robotników i chłopów 
możemy doprowadzić do zrealizowania dalekosiężnego programu wyży- 
wienia narodu, który zapewni podstawy dobrobytu dla wszystkich ludzi 
pracy. 

Z programu tego wynikają obowiązki dla całego społeczeństwa. Klasa 
robotnicza i pracownicy różnych dziedzin gospodarki narodowej będą 
rozwijać działalność zmierzającą do tworzenia korzystnych warunków dla 
dalszego rozwoju rolnictwa i gospodarki żywieniowej. Zadaniem rolników 
jest zapewnienie dobrego wykorzystania dostarczanych środków do pro- 
dukcji rolnej oraz naturalnych zasobów gospodarki rolnej i torowanie 
drogi postępowi w rolnictwie. Program żywnościowy otwiera nową kartę 
w rozwoju rolnictwa. Stwarza rolnictwu szanse i możliwości szybkiego 
unowocześnienia, a rolnikom i pracownikom rolnictwa warunki dla twór- 
czej pracy i dalszej poprawy sytuacji życiowej. Szczególna więc będzie 
odpowiedzialność wsi i rolnictwa za realizację tego programu. 

Osiągnięcie w 1990 r. dwukrotnie większej produkcji rolnej dokonywać 
się będzie na zmniejszonym obszarze użytków rolnych. Wynika z tego 
konieczność zwrócenia szczególnej uwagi na racjonalne wykorzystywanie 
ziemi uprawnej. 

8.1. Ziemia w rolnictwie należąca do różnych użytkowników jest do- 
brem ogólnonarodowym. Jej ochrona i właściwe wykorzystanie stanowią 
istotne zadanie polityki rolnej partii i państwa. Z całą konsekwencją musi 
być realizowana ustawa o ochronie gruntów rolnych i leśnych przed nad- 
miernym zajmowaniem ich na inne cele. Na cele nierolnicze należy prze- 
znaczać grunty najsłabsze i stosować bardziej zwartą zabudowę osiedli 
wiejskich. | | 
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Państwo będzie popierać przechodzenie ziemi od użytkowników źle 
gospodarujących do dobrych i wydajnych gospodarstw. Przejmując grunty 
w zamian za renty i spłaty pieniężne, państwo ma możliwość bezpośrednie- 
go wpływu na formy zagospodarowania tej ziemi. PFZ należy traktować 
jako ważny instrument przemian strukturalnych w rolnictwie. Grunty 
z tego funduszu powinny być przekazywane w pierwszym rzędzie gospo- 
darstwom uspołecznionym: państwowym gospodarstwom rolnym, spół- 
dzielniom produkcyjnym, kółkom rolniczym, ich spółdzielniom. Ziemię tę 
mogą też przejmować zespoły rolników prowadzące produkcję rolną. Głów- 
ną formą użytkowania gruntów PFZ przez gospodarstwa indywidualne 
powinno być oddawanie ich dobrym rolnikom w długoletnią dzierżawę. 
Zasady oddawania tych gruntów w dzierżawę powinny zapewnić ich in- 
tensywne użytkowanie oraz stanowić istotny czynnik stabilności rozwoju 
produkcji w gospodarstwie. 

Gospodarstwa uspołecznione przejmujące ziemię będą korzystały z do- 
datkowych środków inwestycyjnych i obrotowych niezbędnych dla ich 
intensywnego i szybkiego zagospodarowania. Należy ustalić system kre- 
dytowania podziału środków inwestycyjnych i innych dla gospodarstw 
uspołecznionych, przejmujących ziemię do zagospodarowania, dostosowany 
do nowych warunków i zwiększonych zadań w tym zakresie. Rolnicy przej- 
mujący ziemię będą korzystać z pierwszeństwa w zakupie maszyn i innych 
środków produkcji oraz z dogodnych kredytów na zagospodarowanie. 

Gospodarstwa uspołecznione powinny szerzej korzystać z możliwości 
wykupu gospodarstw od rolników, których grunty znajdują się w rozłogu 
gospodarstw uspołecznionych lub mogą być dołączone do istniejących 
kompleksów. 

W skali szerszej niż dotychczas należy prowadzić prace scaleniowe na 
terenach o dużej szachownicy gruntów. 

W działalności dotyczącej wykorzystania ziemi należy popierać rolni- 
ków, którzy dobrze prowadzą i rozwijają swoje warsztaty produkcyjne. 
Obrót ziemi między rolnikami należy popierać o tyle, o ile prowadzi on 
do poprawy jej wykorzystania. 

8.2. Partia zapewniać będzie warunki do stałego rozwoju uspołecznio- 
nych gospodarstw rolnych i form zespołowego działania w rolnictwie. Jest 
to bowiem nieodzowny czynnik wszechstronnego postępu w rolnictwie 
i warunkach życia ludności wiejskiej. W województwach północnych i za- 
chodnich posiadają one już obecnie znaczny procent ziemi i mają wysoki 
udział w produkcji. 

Na gospodarstwach rolnictwa uspołecznionego spoczywa bardzo odpo- 
wiedzialne zadanie osiągnięcia takiego poziomu produkcji i warunków ży- 
cia pracowników, aby stały się one przykładowymi ośrodkami nowocze- 
snego, socjalistycznego rolnictwa. Jednocześnie gospodarstwa te, dyspo- 
nujące wysoko kwalifikowanymi kadrami i lepszym wyposażeniem tech- 
nicznym, powinny coraz bardziej stawać się, przez kooperację z gospo- 
darstwami chłopskimi, organizatorami produkcji na swoim terenie, po- 
prawy warunków socjalnych i kulturalnych wsi, podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych rolników i pracowników rolnictwa, 
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Państwowe gospodarstwa rolne będą miały zapewnione środki służące 
ich dalszemu szybkiemu i wszechstronnemu rozwojowi. Należy nadal 
umacniać i doskonalić organizację dużych przedsiębiorstw w państwowej 
gospodarce rolnej i pogłębiać ekonomicznie uzasadnioną specjalizację oraz 
rozwijać uprzemysłowione metody produkcji. W rejonach o wysokim u- 
dziale państwowych gospodarstw należy coraz szerzej, w oparciu o ich bazę 
techniczną, rozwijać usługi na rzecz wszystkich gospodarstw. 


Na podstawie dotychczasowych doświadczeń funkcjonowania nowego 
systemu ekonomicznego należy opracować na okres nowego planu 5-letnie- 
go udoskonalone zasady ekonomiczno-finansowe dla PGR. Powinny one 
sprzyjać szybkiemu powiększaniu produkcji i obniżaniu jej kosztów, przej- 
mowaniu nowych obszarów ziemi do zagospodarowania, rozwojowi koope- 
racji z gospodarką chłopską i lepszemu kojarzeniu wzrostu zarobków załóg 
PGR z wynikami ekonomicznymi. 

Ważnym zadaniem polityki rolnej jest zapewnienie dobrych warunków 
do dalszego wszechstronnego rozwoju spółdzielczości produkcyjnej. Nale- 
ży zapewnić spółdzielniom większe możliwości wprowadzania nowocze- 
snych metod produkcji — przez rozbudowę bazy produkcji zwierzęcej 
i lepszą, na specjalizacji opartą, organizację produkcji. Zadaniem działaczy 
spółdzielczych jest przezwyciężanie skłonności do zamykania się spółdziel- 
czych gospodarstw w kręgu własnych, wąsko pojętych spraw i interesów. 
Gospodarstwa te powinny szerzej kooperować z gospodarstwami chłopski- 
mi i zdobywać nowych członków. Należy stwarzać warunki i popierać orga- 
nizowanie nowych spółdzielni na terenach, gdzie istnieje zainteresowanie 
rolników. Nowo powstającym gospodarstwom spółdzielczym należy za- 
pewnić w pierwszej kolejności wyposażenie w maszyny oraz możliwości 
inwestowania w bazę produkcyjną. 


W ostatnim czasie podjęto szereg decyzji o wielkiej doniosłości dla ro- 
zwoju kółek rolniczych jako organizacji gospodarczej obejmującej swym 
zasięgiem ogromną większość gospodarstw chłopskich. Zostały stworzone 
ekonomiczne podstawy działalności tej organizacji i wypracowane zostały 
rozwiązania organizacyjne, które zwiększają możliwości rozwoju usług 
we wszystkich dziedzinach produkcji rolnej oraz oddziaływania kółek na 
przemiany w rolnictwie. Nowym zjawiskiem zasługującym na upowszech- 
nienie jest organizowanie ośrodków i gospodarstw rolnych kółek rolni- 
czych w oparciu o przejmowaną do zagospodarowania ziemię. Dotychcza- 
sowe doświadczenia z pracy spółdzielni kółek rolniczych w gminach świad- 
czą o słuszności ich powołania. Obecnie chodzi o to, aby spółdzielnie te 
rozbudowywać, lepiej zaopatrywać w sprzęt, aby mogły wypełniać wszyst- 
kie funkcje wynikające ze statutu, aby rozszerzały zakres usług świadczo- 
nych rolnikom i rozwijały produkcję rolną. W ciągu najbliższych lat na- 
leży przyspieszyć organizację spółdzielni kółek rolniczych w gminach w 
miarę powstawania warunków społecznych i gospodarczych. 

Wszystkie te działania powinny równocześnie umacniać samorządność 
kółek rolniczych, zwiększać ich oddziaływanie na wzrost produkcji rolnej 
i poprawę warunków pracy i życia ludności rolniczej. Wzrost aktywności 
chłopów w kółkach rolniczych jest ważną formą społecznego uczestnictwa 
w realizacji tego programu. 


48 


XV Pienum KC PZPR 


Ważnym zadaniem kółek rolniczych wspólnie ze służbą rolną jest nie- 
sienie pomocy zespołom rolników i gospodarstwom indywidualnym w spe- 
cjalizowaniu produkcji i tworzeniu potrzebnej w tym celu bazy material- 
nej. Kółka powinny rozwijać różne formy blokowania upraw, wspólnej 
uprawy łąk i pastwisk, aby tworzyć lepsze warunki do zastosowania nowo- 
czesnej techniki. Jest to potrzebne obecnie, a stanie się konieczne w nie- 
dalekiej przyszłości, kiedy szybciej będą wzrastać dostawy nowoczesnej, 
wysokowydajnej techniki. 

Szczególnie dużą uwagę powinniśmy przywiązywać do rozwoju różnych 
form kooperacji w rejonach o małym udziale uspołecznionej gospodarki 
w rolnictwie. W tych bowiem rejonach postęp rolniczy, a zwłaszcza tech- 
niczny, natrafia na największe bariery, co osłabia proces intensyfikacji 
produkcji rolniczej i wzrost wydajności pracy. 

Również intensywne zagospodarowanie ziemi wypadającej z produkcji 
rolniczej w tych rejonach może być rozwiązywane przez rozwój różnorod- 
nych form kooperacji rolników indywidualnych. 

Już obecnie mamy do czynienia w rolnictwie z licznymi powiązaniami 
produkcyjnymi pomiędzy różnymi formami gospodarowania. Niezbędne 
jest dalsze wzbogacanie form tych powiązań w miarę rozwoju rolnictwa 
i nasycenia go środkami technicznymi. Dlatego też należy stworzyć możli- 
wości powstawania przedsiębiorstw państwowo-spółdzielczych w rolni- 
ctwie i usługach. Na tej drodze przez ułatwienie ich finansowania i ekono- 
miczną kontrolę można będzie zapewnić przyspieszenie rozwoju gospo- 
darki i upowszechnienia różnych inicjatyw zespołowych. 

8.3. W kształtowaniu związków gospodarki chłopskiej z gospodarką na- 
rodową wielką rolę odgrywają organizacje spółdzielczości wiejskiej. Orga- 
nizacje spółdzielcze, korzystając z szerokiej pomocy państwa ludowego, 
realizują efektywnie zadania związane ze społeczno-ekonomicznym rozwo- 
jem rolnictwa i wsi przy szerokim udziale samych rolników-członków 
spółdzielni. 

Ważki powinien być wkład spółdzielczości w realizację programu wyży- 
wienia narodu. W szczególności spółdzielczość wiejska powinna zapewnić 
dalsze szybkie doskonalenie skupu płodów rolnych, zaopatrzenie rolnictwa 
i ludności wiejskiej, organizować kooperację i przetwórstwo w celu lepsze- 
go zaspokajania potrzeb rolnictwa i ludności miast i wsi. 


Należy zapewnić dalsze umocnienie i rozwinięcie systemu kontraktacji 
jako głównej formy wiązania rolnictwa z potrzebami gospodarki plano- 
wej. 

Praktycznie poprzez kontraktację każde gospodarstwo chłopskie, w w- 
zgodnieniu z organizacjami skupu, określa, co z jego produkcji jest najbar- 
dziej pożądane, potrzebne i przez umowę kontraktacyjną dostaje zamówie- 
nie państwa na swoją produkcję. Kontraktacja odgrywa też poważną rolę 
przez wnoszenie określonych wymagań jakościowych i zaleceń produkcyj- 
nych do gospodarstw. Obecnie powstają warunki ku temu, aby wzmocnić 
jej oddziaływanie i nadać bardziej trwały charakter powiązaniom gospo- 
darstw z państwem. 


Takie możliwości stwarza zwłaszcza kontraktacja wieloletnia, która po- 
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łączona z konkretną pomocą organizacji kontraktujących może przyczyniać 
się do pogłębiania specjalizacji produkcji gospodarstw chłopskich. Do- 
świadczenia uzyskane w tym względzie przez spółdzielczość mleczarską 
i ogrodniczą świadczą o skuteczności takiego działania i zasługują na upo- 
wszechnienie i podjęcie przez pozostałe organizacje spółdzielcze i zjedno- 
czenia przemysłowe. 


Osiągnięciu ogólnych celów w rolnictwie podporządkowana jest polityka 
kredytowa. Trzeba podkreślić dogodne warunki kredytowe dla całej go- 
spodarki chłopskiej, a w szczególności niskie oprocentowanie kredytów na 
podstawowe kierunki inwestycji w rolnictwie oraz preferencje kredytowe 
dla zespołowych form gospodarki na wsi. Polityka kredytowa wypełnia 
z powodzeniem swoją rolę, a spłacalność kredytów nie budzi zastrzeżeń. 
Również w przyszłości trzeba elastycznie określać kierunki i warunki u- 
dzielanych kredytów, tak aby odpowiadały one wymogom polityki rolnej 
i dobrze służyły wzrostowi produkcji rolnej. 


8.4. Podstawową jednostką organizującą i nadzorującą z ramienia pań- 
stwa realizację polityki rolnej jest gmina i urząd gminny. Powołanie gmin 
w odczuwalny sposób usprawniło kierowanie rolnictwem, głównie przez 
umacnianie koordynacji działania jednostek gospodarczych najniższego 
szczebla i zwiększenie operatywnego działania w rolnictwie. 


Podporządkowanie naczelnikowi gminy służby rolnej, przekazanie mu 
szerokich uprawnień w gospodarce ziemią i wykonywanie nadzoru nad 
realizacją ustaw rolnych uprościło postępowanie i przybliżyło podejmowa- 
nie decyzji do wsi i gospodarstw. Te funkcje gminy wymagają jeszcze 
dalszego utrwalania i usprawniania. 


Jednocześnie z powołaniem gmin skrystalizowało się pojęcie mikrorejo- 
nu, w którym miejscowość będąca siedzibą gminy stanowi naturalny 
ośrodek rozwojowy otaczającego terenu rolniczego. Powstała możliwość 
planowanego dostosowania tego ośrodka do potrzeb terenu, który obsługu- 
je. Proces ten trzeba nadal przyspieszać przez rozwój placówek handlo- 
wych zaopatrzenia i skupu spółdzielczości samopomocowej, ogrodniczej, 
mleczarskiej, przez rozwój spółdzielni kółek rolniczych i świadczonych 
przez nie usług, przez usługi finansowe SOP, przez umacnianie szkoły 
zbiorczej, ośrodka zdrowia itp. Trwałe skupienie kadr kwalifikowanych w 
gminie wymaga podjęcia w jej ośrodku budownictwa mieszkaniowego na 
zasadach spółdzielczych przy udziale zainteresowanych instytucji i orga- 
nizacji. Umacniając i rozwijając gminę, zwiększać będziemy nasz wpływ 
na kierowanie wzrostem produkcji i przemianami na wsi. 


Uznać należy za niezbędne, aby wszystkie gminy oprócz planów rocz- 
nych dysponowały programami swego wieloletniego rozwoju na okres do 
1980 r. Kierunki i zadania rozwoju rolnictwa powinny stanowić podsta- 
wową część programów rozwoju gminy. Celowe jest przystąpienie w opar- 
ciu o plany regionalne do opracowania kierunkowych planów przestrzen- 
nego zagospodarowania gmin, które stworzyłyby podstawy koordynacji 
inwestycji i niezbędnej, stopniowej koncentracji zabudowy w określonych 
osiedlach wiejskich i gminnych ośrodkach. 
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9. Praca partił na wsi, w przemyśle rolno-spożywczym i instytucjach 
obsługi rolnictwa 


Dotychczasowe osiągnięcia w rozwoju wsi i rolnictwa są wynikiem poli- 
tyki naszej partii. Stworzyliśmy dobry klimat polityczny na wsi. Jest 
on wysoko oceniany i powszechnie akceptowany przez rolników. 

Instancje i organizacje partyjne na wsi skutecznie wcielały w życie 
kolejne decyzje partii i rządu w sprawach rozwoju rolnictwa, umiejętnie 
ukierunkowały pracę administracji i instytucji obsługi rolnictwa, mobili- 
zowały wieś do realizacji zadań maksymalizacji produkcji, stopniowych 
przemian społecznych i poprawy warunków socjalno-bytowych. Dobrym 
pomocnikiem partii w rozwijaniu tych działań w odniesieniu do młodego 
pokolenia wsi jest ZSMW. W wyniku tych działań umocniła się kierowni- 
cza rola partii w sterowaniu procesami rozwoju rolnictwa i społeczności 
wiejskiej. Szeroka popularyzacja dobrych wyników produkcyjnych uzy- 
skanych w latach 1971—1974 w rolnictwie i przemyśle rolno-spożywczym 
oraz znacznego postępu, jaki nastąpił w tym czasie w obsłudze rolnictwa, 
powinny być w pracy partyjnej umiejętnie i szeroko wykorzystane do 
argumentowania słuszności i skuteczności naszej polityki rolnej. Osiągnię- 
ty dorobek powinien być wykorzystany jako czynnik mobilizujący społe- 
czeństwo do rozwiązywania zadań w gospodarce żywnościowej. 

Realizacja trudnych zadań, jakie musimy rozwiązać w dziedzinie gospo- 
darki żywnościowej, zależeć będzie od tego, w jakim stopniu partia zmo- 
bilizuje rolników i pracowników przemysłu spożywczego do twórczego 
wcielania w życie uchwał podjętych na dzisiejszym plenum. Szczególną 
rolę do spełnienia mają komitety gminne partii, które powinny doskonalić 
inspiracyjne i kontrolne funkcje w stosunku do gminnych rad narodo- 
wych, naczelników gmin, urzędów gminnych, służby rolnej oraz insty- 
tucji, organizacji społecznych i gospodarczych działających na terenie gmi- 
ny w dziedzinie gospodarki żywnościowej. Przywiązujemy duże znaczenie 
do działalności komitetów gminnych i będziemy dążyć do odpowiedniego 
umacniania ich uprawnień. 

Nasze organizacje i instancje partyjne w swojej działalności na rzecz 
rozwoju produkcji i kultury rolnej oraz kształtowania socjalistycznej świa- 
domości społeczności wiejskiej powinny szeroko opierać się na różnych 
formach samorządu chłopskiego i organizacji społecznych wsi. 

Traktując samorząd chłopski jako składową część systemu demokracji 
socjalistycznej, jako istotny czynnik przyspieszenia rozwoju społeczno- 
-gospodarczego wsi i rolnictwa, organizacje i instancje partyjne wspólnie 
z kołami wiejskimi i instancjami ZSL powinny stale umacniać i rozwijać 
aktywność rad narodowych, władz samorządowych spółdzielczości wiej- 
skiej, kółek rolniczych i innych organizacji społeczno-gospodarczych. Dzia- 
łalność samorządu powinna być przedmiotem stałego zainteresowania ze 
strony instancji i organizacji partyjnych. Rozwój samorządu chłopskiego 
powinien zapewniać maksymalne współuczestnictwo ludności wiejskiej w 
realizacji gminnych programów rozwoju i wpływać na wzrost majątku spo- 
łecznego w gminie. Szczególną troską organizacje i instancje partyjne ota- 
czać powinny młodzież wiejską. Chodzi w tym o stworzenie młodzieży wa- 
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runków umożliwiających jej wszechstronny udział w życiu społecznym 
i gospodarczym wsi. Ważnym zadaniem partii jest ukazywanie młodzieży 
wiejskiej perspektyw wsi i rolnictwa, możliwości zawodowego i kultural- 
nego awansu, wiązania poprzez to perspektyw osobistych młodzieży z pra- 
cą w rolnictwie. | 

KG i POP udzielą pomocy ZSMW w programowaniu i realizacji zadań 
społeczno-wychowawczych wśród młodzieży i w życiu społeczno-gospodar- 
czym wsi. 

Ważnym działem programu rozwoju wsi, którym komitety gminne 
i POP na wsi powinny zajmować się systematycznie, są sprawy oświaty, 
kultury i zdrowia. Nasze organizacje i instancje powinny także dużą uwa- 
gę poświęcać rozwojowi wszelkiego rodzaju usług oraz wychodzić z ini- 
cjatywą zmierzającą do poprawy warunków socjalno-bytowych ludności 
wiejskiej. 

Na wsi działa obecnie 36,8 tys. organizacji partyjnych, które skupiają 
647 tys. członków i kandydatów partii, w tym 226,3 tys. rolników indy- 
widualnych. Znaczna jest liczba członków partii pracujących zawodowo 
w różnych ogniwach gospodarki żywnościowej. 

W latach 1971—1973 wystąpiło na wsi umocnienie szeregów partyjnych 
oraz wzrosła aktywność podstawowych organizacji partyjnych. 

Istotną rolę odgrywa tu system edukacji ideowo-politycznej prowadzony 
w ramach szkolenia partyjnego oraz działalność odczytowa. 

Poważną rolę w dziedzinie umocnienia szeregów partyjnych, we wzro- 
ście przodownictwa członków partii na wsi odegrały przeprowadzone w 
latach 1971—1973 indywidualne rozmowy 2 członkami i kandydatami 
partii. Partia, uwalniając się od ludzi biernych, wzbogaca jednocześnie 
swe szeregi o przodujących rolników, w znacznej części młodych i świa- 
tłych gospodarzy. 

Rozwój partii na wsi, zwłaszcza wśród rolników indywidualnych i ro- 
botników rolnych, nie odpowiada jednak jeszcze w wielu województwach 
ij powiatach naszym potrzebom i możliwościom. Dlatego, zachowując wy- 
sokie kryteria przyjęć do partii, trzeba wzmóc ideową i organizatorską 
pracę nad pozyskaniem dla partii wzorowych rolników, prowadzących do- 
brze swoje warsztaty produkcyjne, wykazujących się odpowiednią posta- 
wą ideową i społeczną. 

W pracy politycznej na wsi znacznie większą uwagę zwracać należy 
na młodzież. Młode pokolenie z natury rzeczy poszukuje nowych dróg 
postępu społecznego i kierunków organizacji produkcji. Trzeba tę natu- 
ralną cechę młodych ludzi ukierunkowywać na rozwiązywanie problemów 
społecznych i produkcyjnych swojego terenu. Trzeba szerzej inicjować 
różne formy współzawodnictwa między grupami młodych rolników i spo- 
łeczną działalność młodzieży mającą na celu pomoc w rozwiązywaniu by- 
towych, socjalnych i kulturalnych potrzeb swojego terenu. 

Wiejskie organizacje partyjne, komitety gminne powinny dążyć do ro- 
zwoju na swoim terenie organizacji ZSMW oraz zapewnić kierownictwo 
polityczne nad pracą tej organizacji, co jednocześnie będzie sprzyjać do- 
pływowi przodującej młodzieży wiejskiej w szeregi naszej partii. 

Członkowie partii zatrudnieni w organizacjach obsługujących rolnictwo, 
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na przykład w skupie produktów rolnych, w przemyśle mleczarskim, w 
usiugach dla rolnictwa itp., powinni aktywnie uczestniczyć w pracy pat- 
tyjnej na wsi. Towarzysze ci, stykając się w swojej pracy z rolnikami, 
posiadają szczególnie dogodne warunki dla popularyzowania programu 
partii i polityki rolnej w środowisku wiejskim oraz mają możliwości dła 
bardzo praktycznego wiązania tej polityki z bieżącą działalnością produk- 
cyjną. 

Głównym zadaniem organizacji partyjnych w państwowych gospodar- 
stwach rolnych, spółdzielniach produkcyjnych i przedsiębiorstwach kółek 
rolniczych powinna być praca na rzecz poprawy efektywności gospodaro- 
wania oraz warunków pracy i bytu pracowników. Organizacje te powin- 
ny zacieśniać więź z wiejskimi organizacjami partyjnymi. 

Podobnie jak w całej partii proces doskonalenia jej funkcjonowania 
objął również komitety i POP w przemyśle rolno-spożywczym. Zmiany 
te następują jednak zbyt wolno. Uwarunkowane jest to niewielką koncen- 
tracją klasy robotniczej w tym przemyśle, znaczną ilością sezonowych pra- 
cowników. Wzrastająca rola przemysłu rolno-spożywczego w ekonomice 
kraju wymaga zwrócenia szczególnej uwagi komitetów partyjnych na pod- 
niesienie pozycji i autorytetu POP w tym przemyśle, na doskonalenie pra- 
cy ideowo-wychowawczej, zwiększenie odpowiedzialności za produkcję, 
za realizację szczególnie ważnych zadań dla społeczeństwa. Wynika stąd 
potrzeba aktywizacji załóg do wykonania zadań produkcyjnych, ich prze- 
kraczania i skracania cykli dochodzenia do projektowanych zdolności pro- 
dukcyjnych. W programach pracy partyjnej ważne miejsce powinny zaj- 
mować sprawy związane z podnoszeniem jakości produkcji, racjonalną 
gospodarką surowcami, kształtowania właściwego stosunku do mienia spo- 
łecznego oraz aktywizowanie załógi dla przeciwdziałania marnotrawstwu 
i nadużyciom gospodarczym. 

Podstawowe organizacje partyjne działające na wsi oraz komitety 
gminne w swojej pracy dużą uwagę powinny poświęcać poszukiwaniu 
możliwości maksymalnego rozwijania produkcji w oparciu o dostępne 
środki. Chodzi o to, aby inspirować organizacje gospodarcze i społeczne 
pracujące na terenie wsi oraz poszczególnych rolników do podejmowania 
działań na rzecz rozwoju produkcji w kierunkach zgodnych z PORA 
gospodarki narodowej. 


Na tym zwłaszcza odcinku powinny się rozwijać różne, dostosowane do 
konkretnych warunków, formy współpracy całego naszego aktywu, wszyst- 
kich organizacji partyjnych i komitetów gminnych z aktywem ZSL, z ko- 
łami i gminnymi komitetami Stronnictwa. Jest to niezbędne dla umacnia- 
nia frontu sił zaangażowanych w szerzenie postępu społecznego, w unowo- 
cześnianie rolnictwa i rozwój stosunków socjalistycznych na wsi, polepsza- 
nie ładu i porządku wśród mieszkańców wsi, podnoszenie sprawności dzia- 
łania instytucji i organizacji obsługujących wieś i rolnictwo. 

W pracy organizacji partyjnych na wsi odpowiednią uwagę poświęcić 
trzeba sprawie zaspokojenia socjalnych i bytowych potrzeb mieszkańców 
na swoim terenie. Chodzi o inspirowanie przez właściwe instytucje 1 OSso- 
by działań, które prowadziłyby do właściwego rozwiązywania socjalnych, 
bytowych i kulturalnych problemów swego terenu. 
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Niezbędne jest więc dalsze rozwijanie działalności ideowo-wychowaw- 
czej partii, wpływanie na kształtowanie świadomości społecznej, jako nie= 
zbędnego warunku socjalistycznych przemian w rolnictwie, torowania dro- 
gi nowym, postępowym metodom działania. 

Poważne miejsce w działalności propagandowej powinno zająć rozwija- 
nie patriotycznych i obywatelskich motywacji działania, prezentowania 
wizji nowoczesnej wsi, stwarzającej ludności wiejskiej warunki bytowe 
zbliżone do warunków mieszkańców miast. 

W okresie najbliższego dwudziestolecia czekają nas ogromne zadania 
w dziedzinie zachodzących przemian na polskiej wsi, jej pracy i życia, 
w dziedzinie intensyfikacji i rozwoju rolnictwa i całej naszej gospodarki 
żywnościowej. W pracy partyjnej, rozwijając działalność organizacji par- 
tyjnych na wsi oraz we wszystkich ogniwach gospodarki żywnościowej, 
powinniśmy tę perspektywę przybliżać, koncentrować się na zadaniach 
najważniejszych i właściwie je rozwiązywać. 

Podstawowym zadaniem członków partii w dziedzinie rozwoju gospo- 
darki żywnościowej jest twórcze wcielanie w życie programu żywnościo- 
wego partii. Chodzi o to, aby: 

— wybierać takie kierunki działania, które w konkretnych warunkach 
środowiska czy zakładu pracy pozwolą najlepiej osiągać ustalone cele 
programowe, 

— sięgać po rezerwy swojego terenu i zakładu pracy z myślą o ich 
uruchomieniu i szybkim wykorzystaniu, 

— zapewnić odpowiednie przygotowanie prac do realizacji zadań naj- 
bliższych i perspektywicznych w przyszłym pięcioleciu i latach następ- 
nych. D 

Zadania nakreślone na dzisiejszym plenum partia nasza realizować bę- 
dzie we współpracy ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym. Wokół 
realizacji tych zadań skupić należy wszystkie siły społeczne na wsi. 
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Uchwała XV Plenum KC PZPR 


Komitet Centralny PZPR doceniając włelkis znaczenie gospodarki ży» 
wnościowej i rolnictwa dla dalszego rozwoju kraju i polepszania warunków 
życia ludzi pracy postanawia: 


Uznać programowy referat Biura Politycznego „O dalszą poprawę wyży- 
wienia narodu | rozwój rolnictwa” | przemówienie | sekretarza KC PZPR 
tow. Edwarda Gierka Jako wytyczną działania partii. 


Zalecić rządowi PRL opracowanie długofalowego programu działania 
oraz założeń planu na lata 1976—1980 w dziedzinie gospodarki żywnościo- 
wej I wniesienia ich pod obrady Sejmu PRL. W programie tym należy 
uwzględnić zadania w zakresie rozwoju odpowiednich badań naukowych. 


Zalecić Klubowi Poselskiemu PZPR, aby wspólnie z Klubem Poselskim 
ZSL wystąpił z inicjatywą rozpatrzenia przez Sejm programu rządowego 
oraz podjęcia w tej sprawie uchwały zgodnie z kierunkami ustalonymi na 
XV Plenum KC. 

Zobowiązać komitety wojewódzkie PZPR do zapewnienia opracowania 
wojewódzkich programów rozwoju gospodarki żywnościowej. 

Zobowiązać instancje, a w szczególności komitety gminne I organizacje 
partyjne działające na wsi oraz organizacje partyjne w przedsiębiorstwach 
i instytucjach obsługi rolnictwa, w przemyśle spożywczym | innych dzia- 
łach gospodarki narodowej pracujących dla potrzeb gospodarki żywnoś- 
ciowej, do rozwijania w oparciu o materiały XV Plenum KC PZPR szero- 
kiej działalności politycznej | organizacyjnej zapewniającej pełne wyko- 
nanie zadań wynikających z uchwalonego programu. 

Komitet Centralny PZPR zwraca się do wszystkich członków PZPR, 
ZSL, SD i organizacji młodzieżowych, do bezpartyjnych — do wszyst- 
kich ludzi pracy © czynne poparcie programu partil wytężoną i ofiarną 
pracą mającą na celu dalszą poprawę wyżywienia narodu I wzrostu dobro- 
bytu społeczeństwa. 


Na leninowskim szlaku 


Jak co roku uroczyście obchodzimy rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Re- 
wolucji Październikowej — przełomu dziejowego, który zapoczątkował no- 
wą epokę w życiu ludzkości. Upływające lata nie przesłaniają znaczenia 
owych pamiętnych dni, które wstrząsnęły światem. Przeciwnie — ukształ- 
towane przez Lenina, sprawdzone przez jego partię w działaniu prawidło- 
wości i zasady — również obecnie, w nowej sytuacji i przez nowe do- 
świadczenia, sprawdzają się jako słuszne, ciągle aktualne. 


Przełom 1917 r. dowiódł niezbicie, że socjalizm nie jest oderwaną od 
rzeczywistości abstrakcją, lecz realnym programem wolności narodów 
i sprawiedliwości społecznej, równości i braterstwa, pokoju i konstruk- 
tywnej współpracy — programem wyrastającym z najgłębszych uwarun- 
kowań i dojrzałych potrzeb ludzkości. 

Rewolucja Październikowa obaliła mity e trwałości i niezniszczalności 
kapitalizmu. Praktycznie i w skali historycznej ujawniła istotę kapitulanc- 
kich teorii tych, którzy wzbierający nurt rewolucyjnych dążeń mas usiło- 
wali i usiłują kierować na manowce ugody z reakcyjnym porządkiem spo- 
łecznym. Dziełc zapoczątkowane zwycięskim szturmem na Pałac Zimowy 
odznacza się dynamiką, jakiej nie znały dzieje żadnej innej ideologii 
i teorii, żadnej innej koncepcji ustrojowej. 

Sprawdzianem rosnącego znaczenia Rewolucji Październikowej są jej 
następstwa. Nikt nie może dziś zaprzeczyć, że ona właśnie dała po- 
czątek nowej fazie rozwoju ludzkości. Pod wpływem tej rewolucji i wrze- 
nia rewolucyjnego w innych krajach, oparta o święte przymierze reakcji 
i niewolę narodów, mapa polityczna Europy została przekreślona. 

Nikt nie mógł wówczas przewidzieć, że właśnie z tej rewolucji zrodzona 
siła Związku Radzieckiego będzie ratowała Europę, że wniesie kosztem 
największych ofiar decydujący wkład w zwycięstwo nad siłami imperializ- 
mu faszystowskiego w drugiej wojnie światowej. 

Związek Radziecki wyrósł na światowe mocarstwo socjalistyczne, które 
stało się oparciem wszystkich sił walczących o humanistyczny, głęboko 
antyimperialistyczny w swej treści ideał świata bez wojen, życia społecz- 
nego bez ucisku i wyzysku, stosunków międzynarodowych opartych na 
solidarności i pokojowej współpracy, możliwości rozwoju i rzeczywistych 
praw ludzi pracy, jakich nigdy przedtem nie było. 

Kierunek rozwoju świata przejawił się z nową siłą w ciągu ostatnich 
trzydziestu lat. Realnie istniejący . cjalizm wykazał swoją wyższość w 
wielu krajach, na wielu kontynentach. Nie ma już dziś wątpliwości, że 
system kolonialny rozpadnie się do końca. 
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Na leninowskim sziaku 


Dzień dzisiejszy tworzy nową zgoła miarę tych przełomowych zmian. 
Wszystkie państwa socjalistycznej wspólnoty osiągają pomyślne rezultaty 
w urzeczywistnianiu ambitnych programów rozwoju społeczno-gospodar- 
czego, nakreślonych przez przewodzące im partie; sukcesy te nabierają 
szczególnej wymowy w konfrontacji z równoległym narastaniem w łonie 
kapitalizmu całego splotu sprzeczności i zjawisk kryzysowych. Szczególnie 
szybko postępują procesy odprężenia międzynarodowego — procesy uka- 
zujące trafność przewidywań i założeń Programu Pokoju nakreślonego 
przez XXIV Zjazd KPZR — świadczące o skuteczności solidarnej socjali- 
stycznej ofensywy pokojowej, wspartej dążeniami wszystkich postępo- 
wych sił świata. 

Ostatnie lata i miesiące przyniosły również w wielu krajach kapitali- 
stycznych wydatne rezultaty w sferze umocnienia wpływów lewicy spo- 
łecznej. Nowe jakościowo cechy zarysowują się w ewolucji ruchów na- 
rodowowyzwoleńczych, które z coraz większą konsekwencją opowiadają 
się za jedynie słusznymi — antyimperialistycznymi drogami rozwoju i nie- 
kapitalistycznymi rozwiązaniami społeczno-ustrojowymi. 

Wspólnota socjalistyczna, połączona więzią celów i dążeń z ruchem ro- 
botniczym i szerokimi siłami postępu społecznego w krajach kapitali- 
stycznych oraz z nurtem narodowowyzwoleńczym — wespół ze wszystki- 
mi rzecznikami trwałego pokoju, stawiająca przed sobą zadanie uczynienia 
odprężenia międzynarodowego, bezpieczeństwa i konstruktywnej współ- 
pracy wszystkich państw trwałą i nieodwracalną cechą naszych czasów — 
stanowi motoryczną siłę rozwoju całej ludzkości. 

Czerpiąc siły z działania służącego sprawie pokoju i postępu społeczne- 
go — wyposażony w dorobek twórczej myśli leninowskiej i doświadcze- 
nie jej praktycznej realizacji w wielu już krajach — rozwinął się i okrzepł 
międzynarodowy ruch komunistyczny, który ogarnia dziś wszystkie konty- 
nenty i bez mała wszystkie kraje świata. 

Wiadomo że tak głębokie przemiany nie przebiegają i nie mogą prze- 
biegać bez trudności i oporu sił wstecznych. Każdą z pozycji na politycz- 
nej mapie Europy i świata, w świadomości ludzkiej i układzie sił mate- 
rialnych socjalizm zdobywał i zdobywa w walce. Doświadczenie 57 lat, 
które łączą nas z dniami Wielkiego Października, dowiodło, że solidarność 
sił, stawiających przed sobą społeczne i narodowe cele wyzwoleńcze, jest 
w tej trudnej walce niezbędnym warunkiem sukcesu każdego uczestnika 
owego wielkiego nurtu wyzwoleńczego. 

Szczególne znaczenie — jak dowiodła tego całość doświadczeń histo- 
rycznych — ma solidarność klasy robotniczej na zasadach proletariackie- 
go internacjonalizmu. Siła tej solidarności decydowała zawsze o sukce- 
sach w skali światowej i narodowej. 


* 


Oto dlaczego z ogromną satysfakcją witamy bezsporny sukces założeń 
jednościowych, którym uwieńczone zostało odbyte w Warszawie w dniach 
16—18 października br. spotkanie konsultatywne 28 komunistycznych i ro- 
botniczych partii Europy. Głównym celem tego spotkania, zainicjowanego 
i przygotowanego przez Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą i Włoską 
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Na leninowskim szlaku 


Partię Komunistyczną, było zapewnienie korzystnych warunków dla przy- 
szłej konferencji bratnich partii całego kontynentu europejskiego. Cel ten 
został osiągnięty. 

Już sam fakt szerokiej reprezentatywności spotkania świadczy o traf- 
ności oceny i sugestii wielu partii, które od dłuższego czasu wskazywały, 
że — jak to ujął w przemówieniu powitalnym I sekretarz KC PZPR tow. 
Edward Gierek — „istnieje potrzeba i dojrzały warunki” do zwołania w 
niedługim czasie Ogólnoeuropejskiej Konferencji Partii Komunistycznych 
i Robotniczych. Na zaproszenie odpowiedziało pozytywnie 28 partii. 

Jakże bezsilne okazały się wysiłki propagandy antykomunistycznej, spe- 
kulującej na marginesowych zjawiskach i zapowiadającej na tym tle fia- 
sko spotkania. Rzeczywistość przekreśliła te rachuby. 

O owocności spotkania warszawskiego świadczy bowiem jednoznacznie 
treść dwóch, przyjętych jednomyślnie dokumentów: Komunikatu Końco- 
wego, któremu nadany został kształt wspóinej uchwały w sprawie tema- 
tyki, terminu, miejsca i trybu przygotowania przyszłej konferencji, oraz 
Deklaracji Solidarności, w której jednoznaczny wyraz znalazło interna- 
cjonalistyczne poparcie ze strony partii — uczestniczek spotkania — dla 
wszystkich bojowników przeciw faszyzmowi o wolność, demokrację 
i niepodległość narodową. 

Potrzeba dokonania przez komunistów Europy wszechstronnej wymia- 
ny doświadczeń i wspólnej oceny procesów rozwojowych, które szcze- 
gólnie szybko przebiegają dziś na naszym kontynencie, a także określe- 
nia na tym tle wspólnych celów dalszej walki oraz form jedności w tej 
walce — wynika z zasadniczego faktu. Jest nim wielki zasięg korzystnych 
dla sprawy pokoju i postępu społecznego przemian, które w ostatnich 
latach ogarnęły nasz kontynent. Znajdują one wyraz na wielu sprzężo- 
nych ściśle płaszczyznach: walki o pokój i bezpieczeństwo międzynarodo- 
we Europy, walki o postęp społeczny i demokratyczną odnowę w krajacn 
kapitalistycznych oraz na płaszczyźnie głębokich zjawisk kryzysowych, 
które ujawniają niemożność sprostania przez kapitalizm monopolistyczny 
współczesnym problemom społecznym. 

Ostatnia konferencja bratnich partii Europy odbyła się w roku 1967 
w Karlowych Warach. Ówczesne oceny i postanowienia zdały egzamin cza- 
su. Istotne punkty przyjętego wtedy dokumentu ziściły się, a — jak wska- 
zywali uczestnicy spotkania — określone procesy poszły dalej niż można 
było przewidywać. 

Na pierwszym miejscu postawić trzeba głębokie przemiany w atmosfe- 
rze politycznej, w życiu międzynarodowym. Szybkie postępy odprężenia 
i normalizacji tworzą zupełnie nowe warunki i przesłanki utrwalania po- 
koju, umocnienia bezpieczeństwa i rozwoju konstruktywnej współpracy 
międzynarodowej. 

Wieloletnia i konsekwentna walka państw socjalistycznych, ruchu komu- 
nistycznego i szerokich sił pokoju doprowadziła do powszechnego uznania 
realiów polityczno-terytorialnych, stanowiących rezultat zwycięstwa nad 
faszyzmem. Świadczą o tym układy między RFN a ZSRR, PRL, NRD 
i CSRS oraz wielostronne porozumienie w sprawie Berlina Zachodniego. 
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Na leninowskim szlaku 


Dobiegł końca proces powszechnego uznania na gruncie prawa między- 
narodowego NRD, która jest dziś członkiem ONZ. 

Mimo przeszkód wznoszonych przez siły zimnowojenne doszło do zwo- 
łania Europejskiej Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy i coraz 
realniejsze stają się szanse jej uwieńczenia zasadniczymi decyzjami, które 
zapaść powinny na przeprowadzonym na najwyższym szczeblu spotkaniu 
przedstawicieli wszystkich państw naszego kontynentu. Równocześnie 
trwają doniosłe rokowania, których celem jest uzupełnienie postępującego 
odprężenia politycznego — odprężeniem militarnym. 

We wszystkich tych kontekstach uczestnicy spotkania podkreślali, w jak 
istotnej mierze rozciąga się na Europę pozytywne oddziaływanie zwrotu 
w stosunkach między Związkiem Radzieckim a Stanami Zjednoczonymi. 
Przebiegający również na wielu innych płaszczyznach szybki rozwój kon- 
struktywnych kontaktów między państwami o odmiennych ustrojach two- 
rzy w Europie istotne przesłanki skutecznego i trwałego systemu bezpie- 
czeństwa i współpracy wszystkich krajów i narodów. Po raz pierwszy 
w historii powstała realna szansa uczynienia jej kontynentem pokoju. 

W wystąpieniach uczestniczących w spotkaniu delegacji przedstawiono 
szerszą charakterystykę tych procesów i ich sił motorycznych. Z uznaniem 
mówiono o nacechowanej realizmem, konsekwencją i rozmachem realiza- 
cji Programu Pokoju, przedstawionego przez tow. Leonida Breżniewa na 
XXIV Zjeździe KPZR. Wysoką ocenę zyskała jednolita, aktywna polity- 
ka pokoju wspólnoty państw socjalistycznych. Jej sukcesy wiążą się ze 
wzrostem potencjału ekonomicznego wspólnoty socjalistycznej — poten- 
cjału, który rośnie dzięki wysoce pomyślnemu rozwiązywaniu przez kraje 
socjalizmu nowych, ambitnych zadań rozwojowych i wpływa na dalsze 
korzystne zmiany układu sił w skali międzynarodowej. 

Liczne delegacje konfrontowały w swych wystąpieniach te sukcesy z 
równoległym narastaniem różnorodnych zjawisk kryzysowych w krajach 
zdominowanych przez kapitał państwowo-monopolistyczny i grupy wielko- 
kapitalistycznych interesów. W krajach tych splatają się ze sobą paroksyz- 
my wstrząsów walutowych i kryzysu surowcowo-paliwowego, galopującej 
inflacji i nowej fali bezrobocia. Te zjawiska i tendencje rzucają jeszcze 
bardziej jaskrawe światło na rzeczywiste oblicze i naturę kapitalizmu, 
przybliżają do milionów ludzi generalną alternatywę wyboru nowej kon- 
eepcji ustrojowej. 

Wszystko to współokreśla i tworzy polityczno-społeczne tło sukce- 
sów uzyskiwanych ostatnio przez komunistów w polityce jednolitego Iron- 
tu robotniczego, w zespalaniu najszerszych mas, różnorodnych sił i nur- 
tów we wspólnym froncie pokoju i postępu społecznego. Sukcesy te są 
nieodpartym argumentem za realizacją zasad internacjonalizmu, za umac- 
nianiem jedności bratnich partii socjalistycznego wschodu i kapitalistycz- 
nego zachodu Europy. 

Obecnie chodzi o to, aby pomyślne przemiany w kierunku pokoju uczy- 
nić trwałymi i nieodwracalnymi, aby pokojowe współistnienie oprzeć na 
mocnym fundamencie konstruktywnej współpracy w rozwiązywaniu pro- 
blemów społeczno-gospodarczych, naukowo-technicznych, kulturalnych, 
oświatowych i in. W przemówieniu powitalnym tow. Edward Gierek lapi- 


Na leninowskim sziaku 


darnie ujął ten cel wskazując, że chodzi o to, aby — „trwający już od pra- 
wie trzydziestu lat pokój w Europie wszechstronnie umocnić i zapewnić 
na całą przyszłość”. 


* 


Z trybuny spotkania konsultatywnego w Warszawie wielokrotnie pod- 
kreślano, że warunki pokojowego współistnienia ze wszech miar sprzvjają 
dalszemu umacnianiu pozycji i wpływów partii komunistycznych w kra- 
jach kapitalistycznych — skupianiu przez nie szerokich mas, współpracy 
z socjalistami i kształtowaniu jedności związkowej, łączeniu różnorodnych 
nurtów we wspólnej walce o prawa ludzi pracy, demokrację i postęp 
społeczny. Mamy w istocie do czynienia z nową jakościowo perspektywą 
szerokich antyimperialistycznych frontów postępu społecznego, które ini- 
cjują komuniści. Jesteśmy świadkami wydatnego umocnienia na tym grun- 
cie pozycji lewicy, stałego wzrostu wpływu klasy robotniczej i mas ludo- 
wych na bieg wydarzeń, zwiększania się skali i głębi walk klasowych. 

W wystąpieniach na spotkaniu uwypuklono ogromne znaczenie upadku 
reżimów faszystowskich w Portugalii i Grecji, podkreślono sukcesy komu- 
nistów we Francji, Włoszech i wielu innych krajach Europy. Bezpośrednio 
uczestniczące w tym partie przedstawiły oceny i informacje świadczące, 
że działania te mają charakter dynamiczny, że zmierzają do rozszerzania 
zasięgu, pogłębiania celów i doskonalenia form walki. 

Partie komunistyczne biorą zawsze pod uwagę, że procesy pokoju i po- 
stępu społecznego napotykają różnorodne opory i trudności, zajadły sprze- 
ciw ze strony zwolenników napięcia międzynarodowego i zimnej woj- 
ny, próby kontrofensywy sił reakcji i antykomunizmu, recydywy fa- 
szyzmu. Jedność działania partii komunistycznych i robotniczych — wska- 
zywano na spotkaniu — jest nieodzowna, aby przezwyciężać te trud- 
ności i przeszkody, aby najpełniej wykorzystać nowe szanse utrwalania 
pokoju i przemian społecznych. 

Jedność ta jest nieodzowna Europie, a potrzeba tej jedności wzrasta — 
i nie może być przerwy ani opóźnienia w jej urzeczywistnianiu. Jest 
ona najskuteczniejszym orężem przeciwko tym siłom, które dwukrotnie 
już rozpaliły w Europie zarzewie wojen światowych i uczyniły z niej ośro- 
dek ucisku kolonialnego całych kontynentów. Jest więc ta jedność koniecz- 
na dla świata. 


Ko 


Takie, w skrócie, są przesłanki, które skłoniły 28 komunistycznych i ro- 
botniczych partii Europy do wyrażenia w Warszawie jednomyślnego po- 
glądu, że nadszedł czas, aby wspólnie ocenić przebiegające w Europie pro- 
cesy — całokształt nowej sytuacji — i wyciągnąć z tego wspólne generalne 
wnioski do dalszej działalności naszego ruchu. Postanowiono, że przy- 
szła konferencja bratnich partii Europy poświęcona zostanie wspólnej a- 
nalizie aktualnych zadań walki o pokój, bezpieczeństwo, wspólpracę mię- 
dzynarodową i postęp społeczny. 
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Za właściwy do tego termin uznano pierwszą połowę przyszłego — 
1975 r. Liczne delegacje wskazywały na głębokie i wielce aktualne treści 
przypadającej w maju 1975 r. trzydziestej rocznicy zwycięstwa narodów 
nad faszyzmem — rocznicy, która unaocznia ogrom wysiłku włożonego 
w utrwalanie rezultatów tego zwycięstwa w interesie pokoju i bezpieczeń- 
stwa Europy, a zarazem zobowiązuje do konsekwentnej kontynuacji tego 
wysiłku. 

Również te względy zaważyły na sformułowaniu przez uczestniczące 
w spotkaniu delegacje życzenia, aby gospodarzem przyszłej konferencji 
stała się Niemiecka Socjalistyczna Partia Jedności i aby odbyła się ona 
w Niemieckiej Republice Demokratycznej. Przedstawiciele SED z saty- 
sfakcją przyjęli to życzenie. 

Delegacje wystąpiły z propozycją, aby inicjatorki spotkania konsultatyw- 
nego — PZPR i WłPK — zajęły się sprawą kolejnego roboczego spotka- 
nia, koniecznego do przygotowania przyszłej konferencji. 

Prace spotkania konsultatywnego oparły się na wypróbowanej, w pełni 
potwierdzonej w praktyce zasadzie równych praw, poszanowania poglą- 
dów wszystkich partii i dążenia do osiągnięcia wspólnego stanowiska. Jak 
stwierdza Komunikat — przebiegało ono w atmosferze demokratyzmu 
i braterskiej współpracy, w duchu wzajemnego zrozumienia i proletariac- 
kiej solidarności jako uznanymi normami stosunków między bratnimi par- 
tiami. Podkreślono wolę przeprowadzenia przyszłej konferencji w duchu 
tych słusznych zasad. 

Dobitnym potwierdzeniem ożywiającego bratnie partie internacjonaliz- 
mu — siły solidarności międzynarodowej — stało się jednomyślne wyraże- 
nie niezmiennego gorącego poparcia komunistów Europy dla wszystkich 
bojowników przeciwko imperializmowi i neokolonializmowi, reakcji i a- 
gresji. Słowa braterskiej solidarności komuniści Europy skierowali do bo- 
jowników przeciwko faszyzmowi — o wolność, demokrację i niepodległość 
— do narodów Indochin i Bliskiego Wschodu, Afryki środkowej i połud- 
niowej. Wielkie znaczenie ma poparcie przez komunistów całej Europy 
walki narodów Cypru i Północnej Irlandii oraz narastających zmagań ludu 
Hiszpanii z faszyzmem. 

Płomienne słowa jedności i poparcie, połączone z żądaniem wolności 
dla tow. Luisa Corvalana i innych więźniów krwawej junty, skierowane 
zostały w Deklaracji spotkania pod adresem wszystkich patriotów i demo- 
kratów Chile. Równie stanowczy apel dotyczy uwolnienia tow. Rodneya 
Arismendi oraz więzionych bojowników o wolność i demokrację w Uru- 
gwaju. 

Delegacje wszystkich partii wyraziły WłPK i PZPR podziękowanie za 
inicjatywę, która doprowadziła do spotkania konsultatywnego i jego bez- 
spornego sukcesu. Pod adresem naszej partii skierowano wiele ciepłych 
słów, życzeń i podziękowań. Przewodniczący delegacji PZPR, tow. Edward 
Babiuch podkreślił, że słowa te będą stanowić impuls do dalszych starań 
o to, aby przyszła konferencja komunistycznych i robotniczych partii 
Europy uwieńczona została pełnym powodzeniem. 


Ildeologiczne problemy 
szkolenia partyjnego 
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Szkolenie partyjne jest obecnie w Polsce podstawową formą bezpośred- 
niego oddziaływania marksistowskiej ideologii na przekonania ludzkie; 
stanowi też główną formę upowszechniania marksizmu-leninizmu w na- 
szym społeczeństwie. W różnych formach szkolenia uczestniczy ok. 80 proc. 
członków partii. Odpowiednio szerokie, stałe i intensywne oddziaływanie 
szkolenia w naszej partii jest fundamentalnym warunkiem zapewnienia 
wysokiego poziomu wiedzy ideologicznej, zrozumienia strategii i taktyki 
działania partii oraz pełnej identyfikacji z polityką partii wszystkich jej 
członków. 

Szkolenie ideologiczne stanowi w ręku partii skuteczny oręż w kształ- 
towaniu poglądów i postaw, w rozwijaniu aktywności społeczno-zawodo- 
wej i politycznej, w wyzwalaniu głębszej ideowej motywacji ludzkich 
działań. Stanowi ono także istotną pomoc we właściwym rozumieniu wy- 
darzeń w kraju i na świecie. 

Niezmiernie ważnym zadaniem szkolenia partyjnego jest kształtowanie 
naukowego poglądu na świat, wynikającego z podstawowych założeń mar- 
ksizmu-leninizmu; służy temu działalność pozytywna, szerzenie wiedz 
o prawach rządzących przyrodą, światem i społeczeństwem ludzkim, u- 
świadamianie celu i sensu ludzkiego życia oraz głębokich treści humaniz- 
mu socjalistycznego. 

Wysoką rangę pracy szkoleniowej w całokształcie działalności PZPR 
podkreśla uchwała VI Zjazdu. W ostatnich latach szczególny akcent po- 
łożony został na ideologiczną treść szkolenia partyjnego W praktyce ozna- 
czało to odejście od wąsko pojętego modelu szkolenia, w którym główny 
nacisk położony był na upowszechnienie bieżących informacji politycznych 
i popularyzacji dorażnych decyzji bez ich szerszej ideologicznej interpre- 
tacji, co łączyło się też niekiedy z pewnymi zaniedbaniami w upowszech- 
nianiu wiedzy z zakresu teorii marksizmu-leninizmu. 

Po VI Zjeździe Biuro Polityczne oraz Sekretariat KC PZPR kilkakrotnie 
oceniałv i programowały działalność szkoleniową. W maju 1971 r. Sekreta- 
riat KC PZPR podjął uchwałę w sprawie kierunków i zasad organizacji 
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szkolenia partyjnego. W wyniku decyzji Sekretariatu zmienione zostały 
programy szkolenia, podjęto też działania zmierzające do radykalnej po- 
prawy bazy materialno-technicznej szkolenia oraz jego unowocześnienia 
pod względem dydaktyczno-metodycznym. W październiku 1972 r. Sekre- 
tariat KC PZPR ocenił realizację uchwały z maja 1971 r., uzupełniając 
treść tej uchwały o nowe zadania ideowo-wychowawcze partii, a także 
o doświadczenia nagromadzone przez instancje i organizacje partyjne w 
okresie realizacji zadań szkoleniowych. Decyzje Sekretariatu w sprawie 
szkolenia przyjęte zostały w partii ze szczególnym zainteresowaniem, o 
czym świadczy szerokie podjęcie tych zagadnień w dyskusji na I Krajowej 
Konferencji Partyjnej i na krajowej naradzie pracowników frontu ideolo- 
gicznego w marcu br. W czerwcu br. zagadnienia szkolenia partyjnego, je- 
go poziomu, form i kierunków doskonalenia były przedmiotem obrad Biu- 
ra Politycznego. Można więc stwierdzić, że szkolenie jest obecnie przed- 
miotem szczególnego zainteresowania kierownictwa naszej partii. Wielką, 
inspirującą i programującą rolę dla całego systemu edukacji ideologicznej 
w partii mają doroczne spotkania I sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka z wykładowcami wszystkich form szkolenia partyjnego. 

Obecny stan pracy szkoleniowej określany jest przede wszystkim przez 
ogólny klimat wysokiej aktywności społecznej w realizacji uchwał VI Zja- 
zdu PZPR, który spowodował wzrost społecznego i indywidualnego zapo- 
trzebowania członków partii na pogłębioną dyskusję i interpretację ideo- 
logiczną. Coraz silniej odczuwana jest wśrod członków partii, a także 
wśród szerokich kręgów naszego społeczeństwa osobista potrzeba perma- 
nentnego uzupełniania swej wiedzy, w tym także wiedzy społeczno-poli- 


tycznej. 
kx 


Z roku na rok doskonalone są formy i treści szkolenia partyjnego, przy- 
stosowuje się je do zmieniających się potrzeb i warunków działania 
partii. Obecnie realizowanych jest kilkanaście programów szkoleniowych. 
Szkolenie to obejmuje różne zespoły środowiskowo-zawodowe, grupy pro- 
blemowe i zespoły samokształceniowe. W ramach szkolenia organizowane 
są zespoły dyskusyjne i konferencje teoretyczne. Rozwijającą się ten- 
dencją w tym szkoleniu jest wzrost samodzielnej pracy uczestników i stu- 
diowanie wybranych dziedzin nauki marksistowskiej zgodnie z potrzeba- 
mi polityczno-zawodowymi środowiskowych grup słuchaczy. 

Sukcesywne uruchamianie nowych kierunków programowych na śred- 
nim poziomie szkolenia zadecydowało, że obecnie jego treścią stały się 
wszystkie części składowe marksizmu-leninizmu i zasady polityki partii 
(filozofia, socjologia, religioznawstwo, moralność socjalistyczna, ekonomia 
polityczna socjalizmu i kapitalizmu, polityka gospodarcza PRL, wiedza 
o partii, historia polskiego ruchu robotniczego, doświadczenia KPZR i 
ZSRR, problemy międzynarodowe). Należy podkreślić, że wiele progra- 
mów, np. Wybrane problemy wiedzy o partii, Historyczne doświadczenia 
KPZR i ZSRR, Wybrane problemy marksistowskiego religioznawstwa 
oraz Wybrane problemy moralności socjalistycznej, realizowanych jest 
wyłącznie w systemie szkolenia parivjnego. Wypełnia ono w ten sposób 
lukę w ogólnym systemie edukacji masowej. 
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Równolegle z funkcjonowaniem stałych kierunków szkolenia urucha- 
miano doraźne cykle w celu studiowania problematyki szczególnie waż- 
kiej w danym okresie. Na tej zasadzie w roku 1971/1972 funkcjonowały 
zespoły studiowania Wybranych problemów XXIV Zjazdu KPZR; w roku 
1972/1973 realizowany był program Węzłowe problemy VI Zjazdu PZPR, 
w roku bieżącym zaś Nasze miejsce w realizacji wytycznych I Krajowej 
Konferencji Partyjnej. W rozpoczętym roku szkoleniowym wprowadzone 
zostaną po raz pierwszy kierunki: Podstawy marksistowskiego światopo- 
glądu, Doświadczenia europejskich krajów RWPG w budownictwie socja- 
lizmu oraz Podstawy polityki rolnej PRL. 

Mając na względzie potrzebę lepszego dostosowania treści, form i me- 
tod szkolenia do potrzeb poszczególnych środowisk społeczno-zawodowych, 
poczynając od roku 1973/1974 wprowadzono ideowo-polityczne szkolenie 
środowiskowe dla nauczycieli, dziennikarzy, twórców i działaczy kultury, 
naukowców i pracowników wyższych uczelni oraz inteligencji technicz- 
nej. Jest ono realizowane w zespołach szkoleniowych opartych na więzi 
zawodowej i zainteresowaniach uczestników, a nie tylko więzi organizacyj- 
nej wynikającej ze struktury danej POP. Szczególna rola tych nowych me- 
tod pracy szkoleniowej polega na tym, że w ramach partii stwarzane są 
warunki do prowadzenia teoretyczno-ideologicznych dyskusji w oparciu 
o praktyczne doświadczenia w pracy zawodowej inteligencji. 

Charakterystyczną cechą zmian dokonanych w zakresie wyższego po- 
ziomu szkolenia partyjnego było to, że nie naruszały one w sposób 
zasadniczy struktury tego szkolenia, ukształtowanej w trakcie ponad dwu- 
dziestoletniej działalności 6 WUML. Dotyczyły one głównie treści progra- 
mów, które zostały zweryfikowane i uzupełnione. Bardzo korzystnym zja- 
wiskiem jest również fakt, że stale zwiększa się udział robotników w 
szkoleniu prowadzonym w ramach WUML. Placówki WUML istnieją o- 
becnie we wszystkich miastach wojewódzkich, niektórych powiatach i du- 
żych zakładach pracy. 

W systemie szkolenia partyjnego wiele uwagi zajmuje problematyka 
ideowo-politycznego kształcenia funkcyjnego aktywu partyjnego Zasady 
oraz treści tego kształcenia zostały w ostatnich latach ujednolicone i od- 
bywa się ono w ramach szkół aktywu partyjnego. Istotą tej formy szko- 
lenia jest zespolenie szkolenia teoretycznego z bieżącą informacją poli- 
tyczną oraz doskonalenie metodyki pracy aktywu. Równolegle do prze- 
mian form i metod szkolenia doskonalony jest także system wyłaniania 
i przygotowania wykładowców i lektorów szkolenia partyjnego oraz u- 
sprawniane funkcjonowanie zaplecza dydaktyczno-metodycznego i tech- 
nicznego całego systemu oświaty politycznej w partii. 

Sygnalizowane wyżej kierunki doskonalenia form i metod szkolenia 
partyjnego stanowią integralną część kompleksowo pojętego procesu do- 
skonalenia pracy całej partii, procesu dostosowywania stylu pracy partii 
do potrzeb obecnego etapu budownictwa socjalistycznego. 


* 


Ranga szkolenia partyjnego jako bezpośredniego środka oddziaływania 
na postawy ludzkie wzrasta proporcjonalnie do wzrostu znaczenia ideologii 
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marksistowsko-leninowskiej w naszym życiu społecznym i zaostrzenia się 
konfrontacji ideologicznych w świecie współczesnym. Akcentując znacze- 
nie pracy szkoleniowej, partia nie rozpatruje, oczywiście, problemu od- 
działywania ideologii marksistowsko-leninowskiej wyłącznie na płaszczyź- 
nie werbalnej czy wyłącznie formalnie. Efektywność oddziaływania mar- 
ksizmu-leninizmu na postawy ludzkie, a więc także efektywność szkolenia, 
wiąże się bezpośrednio z sytuacją społeczno-polityczną w kraju i stylem 
pracy partii. Szkolenia partyjnego nie traktujemy jako „szkolarskiego” 
wyuczania się formułek i zasad, ale jako system coraz głębszego studio- 
wania nauki marksistowsko-leninowskiej oraz upowszechniania wiedzy 
o mechanizmach i fundamentalnych zadaniach partii. W takim ujęciu szko- 
lenie ideologiczne wiernie towarzyszy partii w realizacji zadań społeczno- 
-ekonomicznego rozwoju, przyczynia się do wzrostu aktywności społeczeń- 
stwa w pracy dla kraju. 


Stwarzanie sprzyjających warunków dla zwiększonego wysiłku społe- 
czeństwa w konsekwentnym i pełnym zrealizowaniu uchwał VI Zjazdu 
partii — tak aby stanowiło to mocną podstawę do podjęcia na VII Zjeździe 
PZPR jeszcze bardziej ambitnych zadań w dziedzinie budowy rozwinięte- 
go społeczeństwa socjalistycznego — jest obecnie głównym zadaniem szko- 
lenia partyjnego. W ramach szkolenia partyjnego ugruntowane jest prze- 
konanie, że plany społeczno-gospodarcze rozwoju kraju stanowią twórcze 
zastosowanie marksizmu-leninizmu i są przykładem wykorzystania ogól- 
nych prawidłowości budownictwa socjalistycznego w polskich warunkach, 
że ideowa i zaangażowana postawa każdego członka partii oraz aktyw- 
ność polityczna stanowią warunek pomyślnej realizacji społeczno-gospo- 
darczego rozwoju kraju i umacniania kierowniczej roli partii. Treści te 
stanowią przewodni motyw realizacji wszystkich programów szkolenia 
partyjnego oraz pracy odczytowej. | 


Zadaniem szkolenia jest pobudzanie i upowszechnianie w szerokich 
kręgach społeczeństwa motywacji ideowej oraz aktywności społeczno-pro- 
dukcyjnej, które powinny przyczynić się do przyspieszenia realizacji pro- 
gramu socjalistycznych przeobrażeń kraju. Nasze działania powinny pro- 
wadzić do utrwalania w świadomości społecznej przekonania, że im więk- 
sza jest aktywność produkcyjna i społeczna, tym szybciej postępuje proces 
podnoszenia materialnego i kulturalnego poziomu życia ludności. Moty- 
wacje te czerpać będziemy z zasad polityki społecznej i ekonomicznej 
partii i bogatej praktyki ich realizowania; z uchwał poszczególnych posie- 
dzeń plenarnych KC — w tym zwłaszcza XII Plenum KC — oraz de- 
cyzji kierownictwa partii. Podniesieniu skuteczności naszego oddziaływa- 
nia na społeczno-zawodowe postawy ludzi pracy sprzyja również coraz 
wyższy poziom wiedzy ekonomicznej naszego społeczeństwa, zaznajamia- 
nie szerokich kręgów społeczeństwa z zasadami i instrumentami polityki 
gospodarczej PRL, upowszechnianie racjonalnych poglądów w kwestii 
płac i cen itd. 


Stale doskonalony system edukacji ekonomicznej społeczeństwa powi- 
nien przyczynić się z jednej strony do pełniejszego zrozumienia decyzji 
kierownictwa partii, podejmowanych w sferze ekonomiki i uzyskiwania 
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dla nich społecznej aprobaty. Z drugiej zaś strony system ten — przez 
stworzenie obywatelom lepszych możliwości aktywnego współuczestni- 
ctwa w decyzjach ekonomicznych jednostek gospodarczych, w których 
pracują, bądź organów władzy terenowej, w miejscu zamieszkania — przy- 
czynia się do dalszego rozwoju demokracji socjalistycznej. 

Przez omawianie na szkoleniu społecznie i ekonomicznie użytecznego 
współzawodnictwa pracy i czynów społecznych, upowszechnianie przykła- 
dów dobrej roboty, rzetelnej pracy całych kolektywów fabryk, spółdzielni, 
PGR i jednostek stymulować będziemy przebieg procesu rozwojowego 
kraju. Powinniśmy coraz lepiej pokazywać i popularyzować ludzi dobrej 
roboty, torujących drogę postępowi. Wydajność pracy — produkcyjnej, 
usługowej i organizacyjnej — będzie wzrastać wraz z rozwojem socjali- 
stycznych stosunków społecznych i socjalistycznej świadomości ludzi. Jest 
to ważna przesłanka celów, treści i metod pracy propagandowej i szkole- 
niowej organizacji partyjnych wszystkich szczebli, nakierowanej na po- 
myślną realizację zadań społeczno-gospodarczych przypadających na obec- 
ny, końcowy okres pięciolatki. 

Zadaniem o kluczowym znaczeniu ideologicznym i politycznym jest naj- 
pełniejsze uświadomienie społeczeństwu naszych nowych, perspektywicz- 
nych możliwości rozwojowych: historycznej szansy zbudowania w Pol- 
sce — w ciągu najbliższych dziesięcioleci — rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. Zadaniem frontu ideologiczno-propagandowego jest sze- 
rokie upowszechnienie zarysowanej przez VII Plenum i XIII Plenum 
KC PZPR wizji tego społeczeństwa i wizji Polski Ludowej za lat dwa- 
dzieścia, na pięćdziesięciolecie jej istnienia, pobudzanie społecznej aktyw- 
ności na rzecz konkretyzacji tej wizji, wypełniania jej realną treścią. 


* 


Pomyślny rozwój gospodarczy i wzrost stopy życiowej, doskonalenie 
form demokracji socjalistycznej, przemiany systemu oświaty i konsolida- 
cja ruchu młodzieżowego, a przede wszystkim wyrażne umocnienie więzi 
partii z klasą robotniczą i całym społeczeństwem stwarzają sprzyjające 
tło do podniesienia efektywności szeroko rozumianej pracy ideowo-wycho- 
wawczej, w tym także i szkolenia ideologicznego w partii. 

Wśród wspomnianych wyżej czynników stanowiących o wzroście efek- 
tywności pracy ideowo-szkoleniowej — takich jak doskonalenie form i me- 
tod szkolenia oraz powstanie sprzyjających warunków społeczno-ekono- 
micznych i politycznych — fundamentalne znaczenie ma problem treści 
szkolenia, a więc tego, co upowszechniamy. Nasuwa się tu pytanie, w ja- 
kim stopniu treści szkolenia odpowiadają aktualnym potrzebom frontu 
ideologicznego. 

Z formalnego punktu widzenia szkolenie partyjne obejmuje stale trzy 
zespoły tematyczne: podstawowe tezy marksizmu-leninizmu, strategiczne 
programy i koncepcje teoretyczne partii oraz aktualne oceny i kierunki 
działalności partii. Treści te muszą być jednak tak dobrane i tak opraco- 
wane, aby dostarczały uczestnikom szkolenia podstawowych kategorii ideo- 
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logicznych, pozwalających na intelektualną ocenę i zrozumienie przemian 
współczesnego świata, aby odpowiadały na rzeczywiste pytania ideologicz- 
ne, które stawia przed członkami partii epoka współczesna, aby wreszcie 
— dostarczały przekonującej i skutecznej argumentacji, krytycznej wo- 
bec wrogich marksizmowi-leninizmowi postaw i koncepcji teoretycznych. 

Istnieje nierozerwalny związek między skutecznością naszej ofensywy 
ideologicznej wobec imperializmu a pracą ideową rozwijaną wewnątrz 
kraju; pomiędzy podatnością na oddziaływanie propagandy antykomuni- 
stycznej a zwalczaniem i eliminowaniem z naszego życia tych wszystkich 
zjawisk i trudności, które opóźniają proces postępu społecznego, hamują 
ugruntowywanie się ideałów socjalizmu i głębokiej socjalistycznej świado- 
mości społecznej. Dlatego też istota toczącej się obecnie walki ideologicz- 
nej polega na ofensywnym prezentowaniu treści socjalistycznego systemu 
społecznego, światopoglądu, stylu życia. Celem pracy ideowo-wychowaw- 
czej jest więc propagowanie wyższości ustroju socjalistycznego i jego o- 
siągnięć, kształtowanie świadomości socjalistycznego społeczeństwa, a jed- 
nocześnie ujawnianie prawdy o kapitalizmie. 

Opieramy się na nauce marksistowsko-leninowskiej, zdajemy sobie bo- 
wiem sprawę, że wiedza o prawidłowościach rozwoju społecznego, o me- 
chanizmach i prawach przechodzenia od niższej formacji społeczno-ekono- 
micznej do wyższej, a także naukowa interpretacja rzeczywistości — dają 
nam niepodważalne atutv w walce z ideologiami broniącymi kapitalistycz- 
nego systemu społecznego. 

Specvfikę jakościową w oleasai epoki wyraża, niespotykany w dzie- 
jach. skokowy rozwój nauki i techniki. Nie jest to zjawisko obojętne 
ideologicznie i powinno też znaleźć pełniejszy wyraz w treściach naszej 
pracy szkoleniowej. Marksizm rozpatruje bowiem rewolucję naukowo- 
-techniczną w dialektvcznej jedności z problemami rozwoju społecznego, 
natomiast — co charakterystyczne — w ideologii burżuazyjnej pojawiają 
się zjawiska loku przed techniką (np. raport rzymski, ruch „zegistów” 
itp) i postulaty zamrożenia posiępu nauki i techniki, łączone z ukrytą 
nadzieją zamrożenia postępu społecznego. 

Zarysowana wyżej sytuacja ma ogromną doniosłość dla naszej argumen- 
tacji ideologicznej. Jak najszerzej należy upowszechniać tezę, że właśnie 
rewolucja naukowo-techniczna w warunkach socjalizmu stwarza bazę 
materialno-techniczną. nieodzowna w realizacji celów postawionych przez 
ideologię komunistyczną. System wartości zawarty w ideologii komunis- 
tycznej (postulat stworzenia warunków dla wszechstronnego rozwoju czła- 
wieka) wychodzi naprzeciw tym zmianem w życiu społecznym, jakie niesie 
rewolucja naukowo-techniczna. Socjalizm stwarza warunki pełnego wy- 
korzystania możliwości, jakie daje rozwój nanki i techniki. 

W całym przekroju tematycznym szkolenia partyjnego podejmować na- 
leżv problematykę wyższości ustroju socjalistycznego nad kapitalizmem, 
ukazywać przewagę socjalistycznej polityki społecznej, socjalistycznego 
sposobu życia, socjalistycznych wartości moralnych i wzorców osobowych, 
patriotyzmu i internacjonalizmu. modelu socjalistycznej demokracji, przed- 
stawiać istotę socjalistycznej polityki pokoju i przyjażni międzv narodami 
oraz internacjonalistyczną więź narodów i państw socjalistycznych. Kamv 
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programowe szkolenia partyjnego stwarzają pełne możliwości ekspono- 
wania zalet realnie istniejącego socjalizmu, jego historycznej wyższości 
nad kapitalizmem. 

Historyczne doświadczenia krajów socjalistycznych dowodzą, że wy- 
łącznie socjalizm jest w stanie rozwiązać decydujące problemy rozwoju 
społecznego, stanowiąc jedyną perspektywę ludzkości. Przykładów, stano- 
wiących podbudowę tej tezy, dostarcza historia krajów socjalistycznej 
wspólnoty i budownictwa socjalizmu. Przykłady te, to osiągnięcia socjali- 
stycznej industrializacji, tempo rozwoju gospodarczego krajów socjali- 
stycznych, sposób rozwiązywania problemów socjalnych, humanistyczny 
charakter rewolucji naukowo-technicznej w socjalizmie. 


Ważną płaszczyzną, na której uzewnętrznia się przewaga socjalizmu 
nad kapitalizmem, jest polityka społeczna. Licznych argumentów na ko- 
rzyść socjalizmu, którym państwo burżuazyjne nie jest w stanie przeciw- 
stawić konkurencyjnej alternatywy, dostarcza codzienna praktyka na- 
szych krajów. Podstawą ustroju socjalistycznego jest humanizm i sprawie- 
dliwość społeczna. Jedną z głównych zdobyczy socjalizmu jest równość 
szans życiowych dla wszystkich członków społeczeństwa. Nasz ustrój za- 
pewnia ją przez powszechną dostępność do nauki i możliwość kształcenia 
się, przestrzegając przy tym zasady, że głównym kryterium oceny war- 
tości człowieka jest jego praca. Nadrzędnym celem socjalistycznej polityki 
społecznej są interesy ludzi pracy, zaspokojenie ich potrzeb życiowych, 
ochrona pracy, wypoczynku i zapewnienie odpowiednich warunków by- 
towych. Socjalizm umożliwia upowszechnienie w całym społeczeństwie 
najlepszych, postępowych wartości kultury narodowej i światowej. 


Centralne miejsce w propagandzie socjalizmu powinno zajmować przed- 
stawianie i wyjaśnianie jakościowo nowego, socjalistycznego sposobu życia. 
Socjalizm gwarantuje ludziom pracy nie tylko dobra materialne, ale także 
wartości społeczne i duchowe, których kapitalizm nie jest w stanie za- 
pewnić. Wyższości socjalizmu dowodzą nie tylko porównania ilościowe, 
lecz — i to przede wszystkim — jakościowe. Należy w propagandzie 
naszej wdrażać przekonanie, że socjalizm może w pełni i lepiej zaspokoić 
materialne potrzeby społeczeństwa. Socjalizmowi właściwe są swoiste kry- 
teria rozwoju, wynikające z interesów ludzi pracy. Powinniśmy tu w spo- 
sób uargumentowany wykazywać, że wraz z rozwojem socjalizmu budu- 
jemy nową strukturę społeczno-ekonomiczną i nowy socjalistyczny model 
życia, któremu ten rozwój jest podporządkowany. W tej nowej struktu- 
rze nie ma miejsca na przywileje klasowe i grupowe. Kształtują się nowe 
stosunki między jednostką a społeczeństwem i państwem oraz nowy typ 
stosunków międzyludzkich. W socjalizmie są warunki do pełnego rozwoju 
osobowości ludzkiej, wartości moralnych i twórczych zdolności człowieka. 
Założenia i warynki naszego ustroju przeciwdziałają obserwowanym w 
kapitalizmie frusttacjom społecznym i fobiom. Duże możliwości propagan- 
dowe płyną dla na$ z właściwego naszemu ustrojowi optymizmu społeczne- 
go i wiary człowieka w przyszłość. 

Jednym z najważniejszych zespołów zagadnień i jednocześnie tematem 
dającym nam wielkie możliwości w propagandowej ekspozycji wyższości 
socjalizmu jest problem socjalistycznego modelu demokracji, praw i swo- 
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bód jednostki. Jest to teren, na którym kapitalizm, nie mając szans sku- 
tecznego konkurowania, świadomie stara się wypaczać ustrój soejalistycz- 
ny, oceniając go i interpretując przez pryzmat tradycyjnych kryteriów de- 
mokracji burżuazyjnej. Powinniśmy w naszej propagandzie demokracji 
socjalistycznej kłaść nacisk na zasadniczą cechę różniącą ją od modelu 
burżuazyjnego, a mianowicie na to, że demokracja socjalistyczna przenosi 
środek ciężkości z formalnego przyznawania praw i swobód na ich fak- 
tyczną realizację i zapewnia jak najszerszy udział mas w decyzjach do- 
tyczących państwa i społeczeństwa. 

Obraz socjalizmu w naszej pracy ideowo-wychowawczej i szkoleniowej 
nie byłby jednak pełny bez uwzględnienia propagandy wspólnoty socjali- 
stycznej jako podmiotu obecnej sytuacji międzynarodowej. Sprawą bardzo 
istotną jest tu wszechstronna prezentacja wyższości nowego typu stosun- 
ków międzynarodowych, wypracowanego i utrwalonego przez socjalizm. 
Polityka zagraniczna krajów wspólnoty socjalistycznej oparta na zasadach 
internacjonalizmu socjalistycznego wniosła do stosunków międzynarodo- 
wych nowe wartości. Z jednej strony wypełniała treścią takie fundamen- 
talne zasady, jak suwerenność czy niezawisłość, z drugiej — wzbogaciła 
stosunki między państwami o braterską pomoc wzajemną i współpracę 
oraz przyjaźń między narodami. 

Polityka zagraniczna krajów naszej wspólnoty jest dobitnym świade- 
ctwem głęboko humanistycznych podstaw i celów polityki socjalizmu. 
Wielkim zadaniem naszego frontu propagandowego i ideowo-wychowaw- 
czego pozostaje więc dalsze utrwalanie pozytywnego wizerunku całej 
wspólnoty socjalistycznej i prezentowanie socjalizmu jako najbardziej po- 
stępowego ustroju społecznego. Powinniśmy z jednej strony kształtować 
intelektualnie i emocjonalnie potrzebę zacieśniania więzi między społe- 
czeństwami i państwami socjalistycznymi, z drugiej zaś — energicznie 
zwalczać wszelką dywersję ideologiczno-propagandową wymierzoną w 
którykolwiek kraj naszej wspólnoty bądź w samą ideę tej wspólnoty. 

Realizacja tych wielkich celów wymaga zacieśniania koordynacji dzia- 
łalności ideologicznej krajów socjalistycznych i pogłębiania całego procesu 
wychowania naszych społeczeństw w duchu marksizmu-leninizmu i pro- 
letariackiego internacjonalizmu. Dobrze służyła temu grudniowa narada 
sekretarzy komitetów centralnych partii krajów socjalistycznych w Mo- 
skwie, która nadała współpracy ideologicznej nowy, konkretny impuls. 


* 


Wzrasta poziom szkolenia, pogłębia się jego polemiczny charakter 
i pryncypialny stosunek wobec koncepcji i teorii antysocjalistycznych 
i burżuazyjnych, a szczególnie wobec teorii konwergencji, koncepcji libe- 
ralistycznych, technokratycznych, socjaldemokratycznywch, drobnomie- 
szczańskich i innych współczesnych form ideologicznej dywersji. 

Przed szkoleniem ideologicznym stoją zadania szczególnej wagi — ana- 
liza i demaskowanie rzeczywistego charakteru współczesnych koncepcji 
burżuazyjnych, ich roli ochraniania podstaw kapitalizmu i oddziaływania 
hurżuazyjnych ideologii na społeczeństwa krajów kapitalistycznych. Ale 
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nie chodzi tu jedynie o ideologie burżuazyjne. W okresie odprężenia im- 
perializm coraz szerzej wykorzystuje do celów dywersji ideologicznej 
swych bezpośrednich i pośrednich sojuszników — reformistów prawico- 
wego i „lewicowego” skrzydła, maoistów, trockistów itp. 

W działalności przeciwko wspólnocie socjalistycznej, przeciwko poko- 
jowi i bezpieczeństwu międzynarodowemu imperialiści szeroko wykorzy- 
stują antysocjalistyczną politykę grupy Mao Tse-tunga. Walka kierowni- 
ctwa ChRL przeciwko jedności krajów socjalistycznych i międzvnarodowe- 
go ruchu komunistycznego, przeciwko wysiłkom miłujących pokój państw 
i narodów dążących do odprężenia wyrządza poważne szkody sprawie 
pokoju i międzynarodowego socjalizmu. Dlatego też we wszystkich for- 
mach i szczeblach szkolenia partyjnego podejmujemy pryncypialną krytv- 
kę maoizmu. Wskazujemy na daleko posuniętą deformację socjalizmu w 
Chinach w wyniku antyleninowskiego kursu przywódców KPCh. na ich 
rozbijacką rolę w międzynarodowym ruchu robotniczym, na groźna nie 
tylko dla wszystkich krajów socjalistycznvch, ale i dla interesów całej 
ludzkości, militarystyczną i awanturniczą politykę ChRL. 

Na szczególnie wnikliwe i krytyczne potraktowanie w svstemie szkole- 
nia partyjnego zasługują burżuazyjne teorie filozoficzne i socjologiczne, 
przede wszystkim koncepcje rozwoju społecznego, ze zróżnicowanymi wa- 
riantami industrializmu i postindustrializmu na czele. Do tej samej gru- 
py zaliczyć wypada teorie neo- i postkapitalizmu, usiłujące przedstawić 
współczesny kapitalizm jako nowy jakościowo ustrój. Te apologetvczne 
teorie. zakładające możliwość przezwyciężenia zasadniczych sprzeczności 
kapitalizmu, nie znajdują potwierdzenia w faktach. W wyniku rosnącej 
polaryzacji kapitalistycznego społeczeństwa narasta konflikt między kapi- 
tałem a pracą. Przeczv to w sposób zdecydowany burżuazyjnym teoriom 
opartym na założeniu deproletaryzacji i zaniku świadomości klasowej klasv 
robotniczej. Podobnie tezom opartym na teorii tzw. „nowej klasy średniej)” 
przeczą dowody rosnącej świadomości wspólnoty interesów i jedności sta- 
„Owisk kadry specjalistów i robotników. Podobnie nieprawdziwe okazują 
się teorie „pokoju klasowego”, „ponadklasowego państwa” czy „kapitaliz- 
mu ludowego”, które usiłują negować istnienie antagonizmów klasowych 
we współczesnych społeczeństwach burżuazyjnych. fundamentalna krytv- 
ka reformistycznych ideologii typu „pokoju klasowego” jest nieodłączną 
częścią walki o zjednoczenie wszystkich sił antyimperialistycznych. 

Ważnym kierunkiem naszej krytyki jest burżuazyjna futurologia, a 
szczególnie wspólne wszystkim jej koncepcjom założenia metodologiczne, 
określane jako „determinizm technologiczny”, a ignorujące procesy i zja- 
wiska wynikające z funkcjonowania prawa koniecznej zgodności stosun- 
ków produkcji z charakterem sił wytwórczych, prawa będącego podstawą 
marksistowskiej teorii rozwoju społecznego. 

Innym eksponowanym obecnie kierunkiem burżuazyjnych koncepcji 
ideologicznych jest tzw. „społeczeństwo zhumanizowane” operujące ha- 
słem „poprawy jakości życia” spopularyzowanym przez socjałdemokrację. 
Do tej samej grupy koncepcji należy chadeckie .,społeczeństwo humani- 
styczne”, zamazujące istotę różnic, wynikających z miejsca w svstemie 
produkcji i podziału dóbr na rzecz haseł „zgody społecznej” i szczęścia 
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jednostki, opartych na ogólnych dogmatach ideologii i wiary chrześcijań- 
skiej. Wspólną cechą koncepcji tego kierunku jest dowodzenie, że w wa- 
runkach kapitalistycznych możliwe jest zahamowanie dehumanizacji bvtu 
ludzkiego i zapewnienie jednostkom równych szans życiowych. Jak dalece 
mija się to z prawdą, świadczy praktyka polityczna np. RFN, gdzie rząd 
zrezygnował z większości postulatów związanych z „jakością życia”. 

W czołowych krajach rozwiniętego kapitalizmu ostatnie lata były okre- 
sem swoistej ,„nadprodukcji” doktryn, teorii i koncepcji. Są one nie mniej 
ważne od tych, które przykładowo wymieniłem, wszystkie bowiem tworzą 
ideologiczno-propagandowo-dvwersyjny rezerwuar środków oddziaływa- 
nia ośrodków dywersji ideologicznej i wojny psychologicznej imperializ- 
mu na społeczeństwa socjalistyczne. Naszym obowiązkiem jest wnikliwe 
śledzenie wszystkich znanych i nowo powstających koncepcji ideolo- 
gicznych, które mogą być wykorzystywane przez imperializm w jego 
walce z socjalizmem. 

Niepodważalne osiągnięcia dvnamicznego rozwoju naszego kraju w o- 
statnich latach kształtują poczucie zbiorowego sukcesu w wypełnianiu 
ambitnych, nowoczesnych zadań. Odczuwalna poprawa warunków życia 
ludzi pracy w znacznej mierze ograniczyła możliwości oddziaływania wro- 
gich i obcych socjalizmowi ideologii i stworzyła nowe warunki dla ofensy- 
wy ideowo-wychowawczej naszej partii. Praca szkoleniowa jest jednvm 
z głównych instrumentów utrwalania siły i trwałości przekonań członków 
partii, a także naszego oddziaływania na społeczeństwo. Problem umacnia- 
nia siły i trwałości przekonań socjalistycznych jest jednym z podstawo- 
wych założeń całej strategii naszego ideologicznego oddziaływania. 


ye 


Na wszystkich kierunkach szkolenia partvjnego szczególną uwagę przy- 
wiązuje się do cykli tematvcznych, w których omawiane są problemy kie- 
rowniczej roli partii w życiu narodu i socjalistycznego państwa, stanowiące 
fundamentalną zasadę budownictwa socjelistycznego. Zrozumieniu tej pod- 
stawowej tezy ideologicznej służą zajęcia z zakresu podstaw wiedzy o 
partii przewidziane w szkoleniu kandydackim, a także cykl tematów z te- 
go zakresu opracowany dla uczestników szkolenia masowego oraz pogłębia- 
nie tej problematyki w studium rocznym WUML, określonym nazwą: 
System organizacji społeczeństwa socjalistycznego. Nasze osiągnięcia raz 
jeszcze potwierdziły słuszność tej uniwersalnej zasady budownictwa so- 
cjalistycznego. 

W związku z tym istotnym zadaniem w naszej działalności ideowo- 
-propagandowej jest ukazywanie stałego umacniania się związków partii 
ze społeczeństwem, zacieśnianie więzi z ludźmi pracy. Nasza partia jest 
partią podstawowych klas i warstw narodu, partią robotników, chłopów 
i inteligencji. Wszystkie postępowe siły społeczne znajdują w partii wvra- 
zicielkę swych dążeń i realizatorkę swych celów. Partia kształtuje myśl 
polityczną, wytycza program rozwoju kraju i nakreśla kierunki jego urze- 
czywistnienia. Partia stanowi główny ośrodek jednoczący i aktywizujący 
wszystkie siły narodu do osiągnięcia wyznaczonych celów. 
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Kierowniczą rolę partii umacnia słuszność jej polityki, jej zgodność 
z uniwersalnymi prawidłowościami socjalizmu i z konkretnymi warunka- 
mi budownictwa socjalizmu w Polsce. Tow. Edward Gierek, charakteryzu- 
jąc na I Krajowej Konferencji Partyjnej mieisce i rolę partii w budowie 
socjalizmu w naszym kraju, stwierdził: „Główny nurt rozwoju kraju, naj- 
głębszą treść działania partii i kierunek pracy narodu wyznaczała słuszna 
linia polityczna i prawidłowo formułowane cele. Dzięki temu zbudowaliśmy 
siłę materialną i duchową, którą obecnie dysponujemy. Dzięki temu osiąg- 
nęliśmy tę pozycję w świecie, którą obecnie posiadamy”. 

Partia działa we wszystkich środowiskach społecznych i aczkolwiek jest 
partią klasy robotniczej wyraża interesy wszystkich grup społecznych. 
Wszystkie inne warstwy społeczne oraz stronnictwa polityczne wśród nich 
działające mogą swoją rolę udowodnić i w pełni zamanifestować jedvnie 
w oparciu o sojusz z klasą robotniczą i partią klasy robotniczej. Ta myśl 
znalazła potwierdzenie w historii naszej partii i może stanowić źródło 
propagandowej interpretacji. 

Szerzej trzeba upowszechniać myśl, że partia swoją przywódczą rolę 
mogła wypełniać właśnie dlatego, że zjednoczenie sił narodu dokonało się 
na gruncie marksizmu-leninizmu jako ideologii partii, na gruncie leninow- 
skiej koncepcji partii. 

Marksizm-leninizm dał partii niezbędną siłę i konsekwencję w prze- 
zwyciężaniu trudności i sprzeczności, dał umiejętność kojarzenia ciągłości 
podstawowych celów ruchu komunistycznego z nowymi zjawiskami i sy- 
tuacjami wyrastającymi z nieustannie zmieniającej się rzeczywistości, uła- 
twiał stałe zacieśnianie braterskich związków z krajami socjalistycznymi. 
Upowszechnianie w partii ideologii marksistowskiej, nieustanna walka o 
dominację marksizmu-leninizmu w życiu narodu, troska o rozwój myśli 
marksistowskiej, to w istocie treść oświaty ideowo-politycznej. 

Można stwierdzić, że podstawowvm osiagnięciem pracy szkoleniowej 
stało się w ostatnich latach upowszechnianie podstaw trzech części składo- 
wych teorii marksistowsko-leninowskiej, lepsze uzasadnianie polityki na- 
szej partii, wydobywanie istoty naszego programu i walorów realnie ist- 
niejącego socjalizmu, ukazanie, jak zagospodarowuje się obszary między 
„jdeałami a rzeczywistością w procesie budowy socjalizmu. Szkolenie par- 
tyjne coraz umiejętniej włącza się więc w podjętą przez partię ofensywę 
przeciwko wszelkim negatywnym zjawiskom i postawom społecznym, 
szczególnie przeciw aspołecznym przejawom: niedbalstwu, wygodnictwu, 
lekceważeniu obowiązków i dyscypliny społecznej. | 

Szkolenie partyjne, prowadzone w atmosferze głębokich dyskusii ideo- 
wych, stwarza członkom partii możliwość wyzwolenia twórczego kryty- 
cyzmu wobec wszelkich przejawów zła, niegospodarności, nieobywatel- 
skich postaw, jest poważnym orężem naszej partii w walce o to, aby 
wszystkie ideałv socjalizmu stawały się rzeczywistością. 

W programach cykli szkoleniowych poświęconych historii polskiego ru- 
chu robotniczego wydobywamy te wielkie tradycje, które przed 90 laty 
legły u podstaw powstania naszego ruchu, a które niezmiennie towarzyszy- 
ły jego rozwojowi i są obecnie wcielane w życie w Polsce Ludowej, a 
mianowicie: walka o sprawiedliwość społeczną, poczucie więzi klasowej 
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z proletariatem całego Świata, bohaterstwo w interesie ludu, umiłowanie 
kraju i narodu, uznawanie roli klasy robotniczej jako hegemona w walce 
o zwycięstwo socjalizmu. Chcemy przybliżać społeczeństwu sylwetki wiel- 
kich działaczy polskiego ruchu robotniczego, którzy przygotowywali grunt 
dla rewolucyjnych przemian w naszym kraju, a zwłaszcza tych, którzy te 
przemiany realizowali — organizatorów nowych form bytu społecznego, 
pohaterów pracy socjalistycznej, działaczy zasłużonych w umacnianiu 
wewnętrznej i zewnętrznej siły państwa, twórców kultury narodowej, ar- 
tystów, działaczy kultury, a więc tych wszystkich, którzy w istotny sposób 
przyczynili się do tworzenia nowego, socjalistycznego społeczeństwa i roz- 
sławiali nasz kraj poza jego granicami. 


Ukazując młodzieży pozytywne wzorce osobowe, musimy na pierwszy 
plan wysuwać sylwetki ludzi, których oddanie krajowi i sprawie socjaliz- 
mu, zdolność i energia w istotnym stopniu wycisnęły piętno na współcze- 
snym obliczu naszego kraju. W pracy wychowawczo-szkoleniowej pokazu- 
jemy postacie wielkich Polaków; tak samo Kościuszkę, Puławskiego, Bema, 
jak i Waryńskiego, Marchlewskiego, Dzierżyńskiego, bowiem w panteon.e 
wielkości narodu zajmują oni jednakowo poczesne miejsce i istotne jest 
wykorzystanie w pracy wychowawczo-szkoleniowej zarówno rewolucyj- 
nych tradycji czerwonych, jak i postępowych tradycji biało-czerwonych. 


Tradycje i historia naszej partii są dla wszystkich jej członków, dla 
całego naszego narodu doniosłą, praktyczną nauką pryncypialności, wy- 
trwałości i rozumu politycznego w walce o urzeczywistnienie najbardziej 
żywotnych interesów klasy robotniczej i ogółu ludzi pracy. Dlatego ważną 
sprawą jest, abyśmy w naszej aktualnej działalności szkoleniowej i ideowo- 
-wychowawczej umieli propagować najcenniejsze nauki płynące z histo- 
rii i doświadczeń polskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego. 


Przeszłość naszego ruchu dostarcza wiele przykładów godnych upa- 
miętnienia i upowszechnienia. Zamierzamy sięgnąć, i będziemy to czynić 
coraz częściej, do trzydziestoletniego okresu budownictwa socjalistyczne- 
go, aby dowieść, że na każdym etapie rozwoju, w każdych warunkach 
komuniści znajdowali najlepszy sposób działania przy wcielaniu w życie 
rewolucyjnych ideałów socjalizmu. Ich działalność i wysiłek składają się 
na żywą tradycję rewolucyjnego ruchu robotniczego, rozpoczętą przez za- 
łożycieli pierwszej partii proletariatu w Polsce, kontynuowaną i rozwijaną 
przez członków SDKPiL, KPP, PPS Lewicy i PPR działających początko- 
wo w warunkach walki o wyzwolenie spod okupacji hitlerowskiej, a na- 
stępnie po wyzwoleniu pracujących nad budową zrębów nowego ustroju, 
oraz przez członków Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej od momen- 
tu zjednoczenia ruchu robotniczego aż po dzień dzisiejszy. Powinnością 
członków partii musi być znajomość tradycji własnej partii. 


Niezbędne jest tworzenie i propagowanie wzorców osobowych właści- 
wych budowniczym socjalizmu. Tradycja wyciska na nich cechy z prze- 
szłości. Jest to niezbędne, ale współczesność i przyszłość mają również swo- 
je wymagania. Tak więc splatają się tu tradycyjne, komunistyczne, rewo- 
lucyjne wzorce osobowe, żywe i zapładniające również dzisiaj, z wymogami 
ofiarnej pracy, pełnego opanowania współczesnej wiedzy i techniki, zna- 
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jomości świata i jego problemów. Pełne oddanie socjalistycznej ojczyźnie 
potrzebne jest dziś — tak jak potrzebne było wczoraj. 

Wraz z poprzednim pokoleniem przechodzą także do historii różnorodne 
spory ideologiczne lat międzywojennych i powojennych. Mając to na 
względzie, rozwijamy konstruktywną o pozytywnym charakterze pracę 
ideologiczną. Chcemy upowszechniać i konstruktywnie rozwijać myśl mar- 
ksistowską, tak aby torowała ona drogę budownictwu socjalistycznemu. 

Realizacji jednego z najważniejszych zadań szkolenia partyjnego, ja- 
kim jest upowszechnienie i kształtowanie naukowego światopoglądu, wy- 
nikającego z podstawowych założeń marksizmu-leninizmu, służą nie tylko 
specjalne cykle szkoleniowe, jak np. Podstawy marksistowskiego świato- 
poglądu, lecz również inne formy i kierunki szkolenia, zwłaszcza z zakre- 
su filozofii i socjologii marksistowskiej. 

Wysokiej rangi problemem ideologicznym czynimy program moralności 
socjalistycznej, kodeks moralny człowieka socjalizmu, program godności 
ludzkiej i kształtowania stosunków międzyludzkich. To zajmowało w mar- 
ksizmie zawsze poczesne miejsce. Nadajemy temu obecnie należną rangę 
i rolę, zgodną z potrzebami aktualnego rozwoju socjalizmu. W szerokim 
tego słowa znaczeniu rozwijać będziemy moralistykę pracy: rzetelność, pra- 
cowitość, ambicje równania w górę, walkę z przeciętnością, będziemy roz- 
wijać walory i cechy określające sens ludzkiego życia. 

Intensyfikując nasze oddziaływanie ideowe, coraz więcej uwagi musimy 
poświęcać zagadnieniom celu i sensu życia, jego socjalistycznym kryte- 
riom i wartościom. Zadania te mają charakter pozytywny, są ściśle zwią- 
zane z procesami doskonalenia stosunków międzyludzkich, z tworzeniem 
i upowszechnianiem postaw i wzorców ideowych i moralnych oraz pogłę- 
bianiem intelektualnych i emocjonalnych treści naszego oddziaływania. 
Jednocześnie działalności tej towarzyszyć musi konsekwentna i skuteczna 
praca zapobiegająca przenikaniu obcych nam wzorców, zawartych w de- 
kadenckich produktach burżuazyjnej ideologii, kultury i stylu życia. 

Generalnym więc zadaniem naszego frontu propagandowego i ideowo- 
-wychowawczego jest konieczność podjęcia szerokiej działalności skiero- 
wanej do wszystkich grup społecznych, mającej na celu popularyzację 
wzorców osobowych, założeń ideowych i zasad moralnych godnych i cha- 
rakteryzujących człowieka epoki socjalizmu. Mimo wszelkich historycz- 
nych uwarunkowań i opóźnień w rozwijaniu wielu pozytywnych cech 
i postaw ludzkich mamy piękne, ale zbyt rzadko i słabo wykorzystywane 
tradycje twórczej pracy, rozumowania kategoriami nadrzędnego interesu 
całego narodu i państwa socjalistycznego, wysokiego poziomu moralnego, 
kulturalnego i cywilizacyjnego, światłej myśli społecznej. 

„Socjalizm nadaje blasku tradycyjnym wartościom moralnym, wytwo- 
rzonym i kultiywowanym przez masy ludowe, jednakże formalizowanym 
i spychanym przez kapitalizm na margines stosunków międzyludzkich” 
— stwierdził tow. Edward Gierek na XIII Plenum KC PZPR — „To wła- 
śnie nasz ustrój sprawił, że elementarne normy i nakazy moralne sto- 
sunków międzyludzkich, takie jak prawość i rzetelność, uczciwość i lojal- 
ność, gotowość niesienia pomocy i zwalczania zła, bezinteresowna przy- 
jaźń dla ludzi, troska o dzieci mogą rozwijać się nie popadając w sprzecz- 
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ność z dominującą tendencją stosunków społecznych, lecz odwrotnie — 
znajdują w niej bodziec i wsparcie”. 


* 


Tematem przewodnim większości programów szkoleniowych jest pro- 
letariacki internacjonalizm, przyjaźń i współpraca ze Związkiem Radziec- 
kim. Szkolenie partyjne służy utrwalaniu przekonania, że sojusz i przy- 
jaźń z ZSRR są podstawą polityki partii, żródłem sukcesów w budowni- 
ctwie socjalistycznym, postępu gospodarczego i socjalnego, gwarancją na- 
szego bezpieczeństwa i pomyślności socjalistycznego rozwoju narodu pol- 
skiego. Tę prawdę powinniśmy upowszechniać i utrwalać w każdym ko- 
lejnym pokoleniu Polaków. Podstawą edukacji narodowej jest bowiem 
prawda, że tylko przy pomocy ZSRR rozwiązaliśmy i rozwiązujemy 
wszystkie wielkie problemy Polaków, że tylko dzięki przyjaźni z ZSRR 
wprowadziliśmy Polskę na tory socjalizmu będącego synonimem postępu 
1 rozwoju. Przyjacielski sojusz i wszechstronna współpraca z ZSRR są fun- 
damentem naszej polityki, podstawowym składnikiem polskiej racji stanu 
przez cały ciąg ostatnich trzech dziesięcioleci. Każde nowe pokolenie Pola- 
ków odnajduje w niej nowe treści i wzbogaca ją takimi treściami, które wy- 
rastają z jej nowych doświadczeń. 

W działalności szkoleniowej należy także poświęcać więcej miejsca pro- 
blematyce integracji krajów socjalistycznych. Nadal pozostaje naszym 
wielkim zadaniem nowoczesne propagowanie osiągnięć gospodarczych, 
technicznych, naukowych i kulturalnych krajów socjalistycznych. W ak- 
tualnych warunkach pokojowego współistnienia problemem ideologicz- 
nym wysokiej rangi staje się szersze upowszechnianie postępującej, 
wszechstronnej współpracy krajów socjalistycznych, pogłębiającej się in- 
tegracji ekonomicznej, naukowo-technicznej, politycznej i ideologicznej 
oraz perspektyw rozwojowych każdego kraju socjalistycznego. 

Pogłębiać musimy wiedzę społeczeństwa zarówno o całej wspólnocie so- 
cjalistycznej, jak i o poszczególnych krajach socjalistycznych. Odnosi się 
to zwłaszcza do nowoczesnego i atrakcyjnego przedstawiania rozwoju i 
osiągnięć Związku Radzieckiego, jego wiodącej roli w dziele odprężenia 
międzynarodowego, walce o postęp i socjalizm. Głębszego studiowania wy- 
magają historyczne doświadczenia ZSRR i KPZR, uniwersalne prawidło- 
wości budownictwa socjalistycznego potwierdzone praktyką pięćdziesię- 
cioletniej historii Kraju Rad. 

Także osiągnięcia teoretyczne i praktyczne bratnich partii i krajów so- 
cjalistycznych winny być przedmiotem upowszechnienia oraz źródłem 
inspiracji dla marksistowskiego oświetlenia współczesnych problemów. 

Niezwykle ważny element kształtowania świadomości społeczeństwa i 
jego ideologicznego wychowania stanowi dziś propaganda generalnych 
zasad naszej polityki zagranicznej, której podstawą jest proletariacki in- 
ternacjonalizm. Trzeba wyraźnie podkreślać, że dzięki swej pokojowej po- 
lityce Polska wywiera dziś wpływ na rozwój sytuacji międzynarodowej, że 
kraj nasz liczy się w świecie, że stale wzrasta nasza rola we wspólnocie 
socjalistycznej i że jako kraj socjalistyczny uczestniczymy w rozwiązy- 
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waniu ważnych problemów światowych. Są to argumenty, które powinny 
służyć naszej pracy ideologicznej. Szkolenie partyjne pozwala lepiej zro- 
zumieć klasową istotę pokojowego współistnienia, to że współpraca państw 
socjalistycznych z krajami kapitalistycznymi nie oznacza przenoszenia 
wzorów kapitalistycznych, a przede wszystkim burżuazyjnego modelu kon- 
sumpcji, że technika i technologia służą u nas innym celom. Potrzebne jest 
bowiem manifestowanie odmienności socjalizmu w coraz liczniejszych 
kontaktach i formach współpracy z systemem kapitalistycznym w ramach 
zasad pokojowego współistnienia, aby pełniej i gruntowniej dokonywać 
się mogła demistyfikacja współczesnej mitologii o ponadklasowej ewolucji 
współczesnych wysoko rozwiniętych społeczeństw. 

Szkolenie ideologiczne należy do niezmiernie ważnych form działania 
wszystkich partii marksistowsko-leninowskich. Wielkie doświadczenia w 
tej działalności zgromadziła Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego 
oraz partie krajów wspólnoty socjalistycznej. Z doświadczeń tych mamy 
pełną możliwość korzystania, adaptując do naszych potrzeb to wszystko, 
co wzbogaci i uczyni bardziej skutecznym wychowawczo system edu- 
kacji ideologicznej w partii. 

Ambicją naszej partii i narodu jest utrzymanie wysokiego tempa rozwo- 
ju; co więcej — %0 wysokie tempo traktujemy jako obiektywną konieczność 
budownictwa socjalistycznego w Polsce. Trzeba to szczególnie akcentować 
w szkoleniu partyjnym. Dotychczasowe sukcesy zawdzięczamy aktywności 
społecznej i produkcyjnej klasy robotniczej, inteligencji pracującej i chłop- 
stwa — całego harodu. W osiągnięciach tych znajduje odzwierciedlenie 
ścisły związek między pracą ideowo-wychowawczą a strategią społeczno- 
„ekonomicznego rozwoju kraju. 

Obchodząc trzydziestolecie powstania Polski Ludowej, partia wytyczyła 
perspektywę rozwoju kraju na najbliższe dwadzieścia lat. W tej perspekty- 
wie rozwoju, ukazującej dobrobyt materialny stwarzający warunki dla roz- 
kwitu życia duchowego i wszechstronnego rozwoju osobowości człowieka 
zawarta jest też istota wyższości socjalizmu nad kapitalizmem. 

Aktualna polityka partii i konsekwentna realizacja programu VI Zjazdu 
we wszystkich dziedzinach życia stworzyły sytuację, w której występuje 
ścisła zbieżność słów i czynów, teorii i praktyki. Ideologia marksistowska 
określa praktykę budownictwa socjalistycznego i z niej wyrasta. Stworzo- 
ne są więc dzisiaj warunki, aby szkolenie ideologiczne było faktycznym. 
autorytatywnym źródłem kształtowania przekonań i postaw oraz pełnego 
zaangażowania w rozwój budownictwa socjalistycznego. 


Podstawowe znaczenie 
wzrostu efektywności inwestowania 


ALBIN PŁOCICA 


W artykule wcześniejszym przedstawione zostały kierunki polityki in- 
westycyjnej i jej rola w dotychczasowym rozwoju gospodarki Polski Lu- 
dowej, a także niektóre aktualne problemy tej polityki i jej realizacji 
w naszym kraju(1). Problemy te wymagają szerszego omówienia ze wzglę- 
du na szczególną ich aktualność i znaczenie w procesię dalszego rozwoju 
kraju. | 

W gospodarce naszej przeważały przez wiele lat ilośgtowe, ekstensywne 
czynniki rozwoju, takie jak: duży wzrost zatrudnienia oraz inwestycji 
ekstensywnych nastawionych głównie na ilościowe powiększenie zdolności 
produkcyjnych i usługowych w gospodarce. Wynikało to z tego, że po woj- 
nie istniały duże zasoby siły roboczej, którą należało zatrudnić oraz z ko- 
nieczności szybkiego zaspokojenia podstawowych potrzeb społecznych w 
dziedzinie spożycia i tworzenia bazy technicznej dla rozwoju gospodarki. 
W ciągu wielu lat gospodarka odczuwała duży niedobór wysoko kwalifiko- 
wanych kadr oraz potencjału naukowo-badawczego i rozwojowego. Nie- 
pomyślne były również warunki zewnętrzne rozwoju. Chłodny lub wręcz 
wrogi stosunek wielu krajów kapitalistycznych do obozu państw socjali- 
stycznych, a w tym i do Polski, „żelazna kurtyna”, stosowanie embarga. 
i ograniczeń importowo-eksportowych utrudniały poważnie rozwój wy- 
miany gospodarczej i przepływ innowacji technicznych. 

Wszystkie te warunki determinowały i wymuszały ekstensywny, w prze- 
ważającej mierze, typ rozwoju gospodarki, utrudniały poważnie procesy 
szybszego jej unowocześnienia, stosowania bardziej efektywnych czynni- 
ków rozwoju, nowoczesnych metod organizacji i gospodarowania. Obecnie 
wiele z tych warunków uległo dość poważnym zmianom. 

Po pierwsze, mamy w kraju do czynienia ze zjawiskiem spadku przyro- 
stu naturalnego i wyczerpywania się dużych zasobów rąk do pracy w wie- 
ku produkcyjnym. Obliczenia i prognozy wykazują, że o ile w bieżacym 
pięcioleciu (1971—1975) przyrost zatrudnienia w gospodarce uspołecznio- 
nej wyniesie ok. 1900 tys. osób, to w przyszłym pięcioleciu będzie on 
kształtował się na poziomie ok. 1 250 tys. osób, a w latach 1981—1985 wy-. 


(1) Albin Płocica, Polityka inwestycyjna w trzydziestoleciu. Nowe Drogi nr 8/1974. 
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niesie ok. 600 tys. osób. W latach 1986—1990 przyrost ten szacuje się tylko 
na 300 tys. osób. Trzeba przy tym brać pod uwagę dalszy ubytek funduszu 
pracy wskutek zakładanego skracania czasu pracy ludzi, jak rów- 
nież i to, że przewidywany w przyszłości przyrost rąk do pracy będzie mu- 
siał być wykorzystany przede wszystkim w szeroko pojętej sferze usług. 
W związku z tym wzrost zatrudnienia w sferze produkcyjnej będzie mini- 
malny, a w wielu jej dziedzinach stan zatrudnienia będzie się obniżał. 
Równocześnie jednak poważnie wzrósł i nadal będzie się podnosił poziom 
kwalifikacji zatrudnionych, dzięki szerokiemu rozwojowi oświaty i kształ- 
cenia zawodowego oraz doświadczeniom praktycznym pracowników, zdo- 
bywanym w coraz dłuższej i bardziej rozległej praktyce zawodowej. 

Po drugie, w miarę rozwoju kraju, szybkiego wzrostu produkcji i usług 
wzrastają silnie potrzeby surowcowe i materiałowe, natomiast własne za- 
soby tych dóbr są ograniczone i w wielu przypadkach musimy je sprowa- 
dzać z zagranicy. Jednakże rosnące potrzeby surowcowe i materiałowe 
występują w całym świecie, w związku z czym import surowców i mate- 
riałów staje się coraz trudniejszy i kosztowniejszy. 

Po trzecie, w Świecie występuje szybki rozwój rewolucji naukowo- 
-technicznej. Wdrażanie tej rewolucji w naszej gospodarce jest warun- 
kiem uczestniczenia Polski w międzynarodowym podziale pracy, rozwoju 
naszego eksportu oraz wzrostu roli i pozycji Polski w świecie. Wymaga- 
niom rozwoju współpracy i wymiany międzynarodowej, które stawać się 
będą coraz ważniejszymi czynnikami rozwoju kraju, nie są w stanie spro- 
stać tradycyjne, ekstensywne czynniki wzrostu produkcji oraz dotychcza- 
sowy poziom techniczno-ekonomiczny wielu wyrobów. 

W tych warunkach zapewnienie szybkiego wzrostu produkcji, dochodu 
narodowego i spożycia nie może się opierać na dotychczasowych czynni- 
kach rozwoju. Strategia i polityka gospodarcza musi coraz bardziej uru- 
chamiać i wykorzystywać nowe, intensywne czynniki rozwoju, takie jak 
postęp naukowo-techniczny, wysokie kwalifikacje kadr, nowoczesna orga- 
nizacja pracy it produkcji, efektywne metody gospodarowania, które za- 
pewniają wzrost wydajności pracy i lepsze wykorzystanie zasobów pro- 
dukcyjnych. 

Wśród jakościowych czynników rozwoju, zapewniających szybki rozwój 
społeczno-gospodarczy kraju, podstawowa rola przypada efektywności go- 
spodarowania. Podkreślił to wyraźnie I sekretarz KC PZPR tow. Edward 
Gierek, twierdząc, że „najważniejszą sprawą jest obecnie poprawa efek- 
tywności gospodarowania. Od tego zależy realizacja dalszych zadań spo- 
łecznych... Od efektywności gospodarowania w wielkim stopniu zależy 
kluczowa sprawa utrwalania równowagi rynkowej, tj. zabezpieczenia ryn- 
ku w towary (2). Wzrost efektywności gospodarczej oznacza, najogólniej 
biorąc, poprawę stosunku między ponoszony mi w gospodarce nakładami 
a Osiąqo „any mi efektami w postaci wzrostu i unowocześnienia produkcji, 
poprawy jej jakości, obniżki kosztów wytwarzania, wzrostu wydajności 
pracy oraz dochodu narodowego. Wzrost efektywności gospodarowania 


(0) Przemówienie I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka na Krajowej Na- 
radzie Alktywu Partyjnego t Gospodarczego w dniu 4 lutego br... Nowe Drogi 
nr 3,1944 
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uzależniony jest od wielu czynników. Przede wszystkim decyduje o nim 
lepsze gospodarowanie zasobami pracy ludzkiej, surowcami i materiałami, 
ziemią i innymi zasobami przyrody, środkami inwestycyjnymi oraz mająt- 
kiem trwałym. Coraz lepsze gospodarowanie tymi dobrami i czynnikami 
rozwoju powinno występować na wszystkich szczeblach decyzji gospodar- 
czych oraz we wszystkich dziedzinach i fazach działalności gospodarczej: 
w planowaniu i projektowaniu przedsięwzięć gospodarczych, w procesach 
produkcji, we wszystkich fazach procesów inwestycyjnych, w transporcie, 
obrocie towarowym, a także w dziedzinie użytkowania wytworzonych pro- 
duktów. Szczególnie ważnym sposobem zwiększenia efektywności gospo- 
darczej jest lepsze wykorzystanie czasu, głównie drogą przyspieszenia 
działań, intensyfikacji procesów produkcyjnych i gospodarczych. 


* 


Poważne możliwości poprawy efektywności naszej gospodarki tkwią 
w działalności inwestycyjnej. Trzeba jednak podkreślić wyraźnie, że in- 
westycje mogą wydatnie sprzyjać wzrostowi ejektywności w gospodarce, 
ale mogą też obniżać tę efektywność. Zależy to od poziomu programo- 
wania i planowania inwestycji, jakości rozwiązań techniczno-ekonomicz- 
nych projektowanych przedsięwzięć inwestycyjnych, od trafności wyboru 
ich rodzajów, struktury i lokalizacji w gospodarce, od długości cykli in- 
westycyjnych oraz stopnia wykorzystania zrealizowanych zakładów 
i obiektów. 

Dobrze planowane, projektowane oraz sprawnie realizowane inwestycje 
mają poważny, bezpośredni i pośredni, wpływ na postęp techniczny oraz 
wzrost efektywności ekonomicznej w różnych dziedzinach gospodarki. 

Poważny wpływ (bezpośredni) na poprawę efektywności w całej gospo- 
darce ma poziom gospodarowania nakładami, materiałami, pracą ludzką 
i środkami produkcji w samej działalności inwestycyjnej, tj. w procesie 
programowania ż projektowania inwestycji oraz w fazie ich realizacji na 
placach budów, a także w fazie przygotowania obiektów do eksploatacji 
t dochodzenia do projektowanych zdolności produkcyjnych. Wybór naj- 
bardziej korzystnych rodzajów inwestycji i ich lokalizacji, wysoki poziom 
techniczno-ekonomicznych rozwiązań poszczególnych przedsięwzięć oraz 
sprawny przebieg procesów realizacyjnych, jak również dobre przygoto- 
wanie inwestycji do eksploatacji i szybkie osiąganie projektowanych zdol- 
ności produkcyjnych, to podstawowe czynniki efektywnego wykorzystania 
nakładów inwestycyjnych w gospodarce. 

Wpływ pośredni (jednakże bardzo poważny) wynika z różnorodnych 
funkcji, jakie spełniają efektywne inwestycje w rozwoju gospodarki. 

Po pierwsze — za pomocą inwestycji wdrażany jest do gospodarki po- 
stęp techniczny. W drodze budowy nowych i modernizacji istniejących 
zakładów wprowadzane są do produkcji nowoczesne technologie oraz ma- 
szyny i urządzenia, które przyczyniają się do wzrostu mechanizacji i auto- 
matyzacji produkcji, unowocześniania wyrobów i metod ich wytwarzania, 
wzrostu wydajności pracy, zmniejszania zużycia materiałów i obniżki kosz- 
tów produkcji. 
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Po drugie — za pomocą inwestycji są tworzone, powiększane i moder- 
nizowane moce produkcyjne w gospodarce, służące do produkcji bardziej 
nowoczesnych środków wytwarzania, tj. bardziej wydajnych maszyn i u- 
rządzeń, środków transportu oraz bardziej efektywnych materiałów pod- 
stawowych i pomocniczych, których zastosowanie w gospodarce przy- 
czynia się do zwiększenia efektów produkcyjnych, technicznych, ekono- 
micznych. Nowo budowane i modernizowane zakłady tworzą też zdolności 
produkcyjne do wytwarzania coraz bardziej nowoczesnych wyrobów fi- 
nalnych, które mają lepsze parametry techniczno-ekonomiczne i użytkowe 
dzięki czemu można lepiej, szybciej i po niższych kosztach zaspokajać po- 
trzeby produkcyjne i konsumpcyjne kraju. 

Po trzecie — inwestycje wpływają na wzrost efektywności gospodar- 
czej również przez wymianę lub modernizację przestarzałego parku ma- 
szynowego oraz usuwanie tzw. wąskich gardeł produkcyjnych w istnie- 
jących zakładach i branżach przemysłu. Przeznaczając środki inwestycyj- 
ne — znacznie mniejsze niż w przypadku budowy nowych zakładów — 
na modernizację lub zakup urządzeń i maszyn, których brak w przedsię- 
biorstwach tworzy „wąskie gardła”, uzyskuje się poważne efekty w wyni- 
ku lepszego wykorzystania zakładów i zainstalowanych w nich podstawo- 
wych maszyn i urządzeń. Dzięki temu uzyskuje się zwykle znaczny przy- 
rost produkcji, wydajności pracy, obniżenie kosztów produkcji itd. 

Wymienione tu pośrednie i bezpośrednie rodzaje wpływu inwestvcji 
na wzrost efektywności w gospodarce mają obecnie w naszym kraju szcze- 
gólnie duże znaczenie z kilku zasadniczych powodów. 

Po pierwsze dlatego, że w działalności inwestycyjnej, która stanowiła do 
niedawna jedno z najsłabszych ogniw naszej gospodarki, tkwią jeszcze 
znaczne rezerwy i możliwości wzrostu efektywności. Mimo występującej 
poprawy widocznej w ostatnich latach istnieją jeszcze niedociągnięcia 
w przygotowaniu inwestycji, w ich programowaniu, niedostateczny jest też 
poziom techniczno-ekonomiczny rozwiązań projektowych w wielu inwe- 
stycjach, długie cykle ich realizacji i dochodzenia do projektowanych zdol- 
ności produkcyjnych. W rezultacie przeznaczane z dochodu narodowego 
nakłady inwestycyjne nie dają jeszcze w wielu przypadkach optymal- 
nych efektów gospodarczych. 


Po drugie, znaczenie to wynika stąd, że na inwestycje przeznaczane 
są bardzo duże i stale wzrastające nakłady. W bieżącym pięcioleciu 
(1971—1975) wyniosą one ogromną kwotę ok. 1 biliona 900 mld zł. W sa- 
mym tylko roku bieżącym wyniosą one ok. 470 mld zł, czyli będą o 
ponad 30 proc. wyższe, niż wydatkowano na inwestycje w całym planie 
sześcioletnim w latach 1950—1955. Przy tej skali nakładów choćby tylko 
1 proc. oszczędności dałby w bieżącym pięcioleciu kwotę ok. 20 mld zł, 
którą można byłoby przeznaczyć na cele konsumpcyjne lub na dalsze nie 
zaspokojone potrzeby inwestycyjne. 

Po trzecie, mimo ponoszenia poważnych i stale wzrastających nakładów 
na inwestycje potrzeby kraju są w tej dziedzinie ogromne. Składa się na 
to wiele przyczyn. Jedną z istotnych przyczyn są opóźnienia w rozwoju 
niektórych dziedzin naszej gospodarki oraz znaczne różnice w poziomie 
rozwoju poszczególnych regionów kraju. Duże i stale zwiększające się 
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potrzeby inwestycyjne wynikają z coraz bardziej aktywnego uczestni- 
czenia Polski w międzynarodowym podziale pracy, z rozwoju współpracy 
gospodarczej i wzrostu obrotów handlowych z innymi krajami. Wymaga 
to nie tylko zwiększenia produkcji, ale również stałego unowocześnienia 
wyrobów oraz metod ich wytwarzania. Chodzi o to, aby oferowane przez 
Polskę wyroby były nowoczesne, budziły zainteresowanie odbiorców i były 
konkurencyjne zarówno pod względem poziomu techniczno-użytkowego, 
jak również poziomu kosztów ich wytwarzania i cen. Wytwarzanie i ofe- 
rowanie takich wyrobów, zwłaszcza w warunkach szybkiego postępu tech- 
nicznego w świecie oraz dużej konkurencji i wysokich wymagań na ryn- 
ku światowym, narzuca potrzebę stałej modernizacji krajowej bazy wy- 
twórczej, unowocześniania metod produkcji, wprowadzania nowych urzą- 
dzeń i technologii wytwarzania. 

Wiele nowych potrzeb w zakresie inwestycji narzuca rozwój rewolucji 
naukowo-technicznej w świecie, konieczność dalszego unowocześniania 
techniki i technologii w naszym przemyśle. Zapewnienie warunków ro- 
zwoju rewolucji naukowo-technicznej w kraju i korzystania z jej efektów 
wymaga najpierw znacznych nakładów, w tym również inwestycyjnych, 
na rozwój nowoczesnej bazy naukowo-badawczej i doświadczalnej, szkole- 
nie kadr, import techniki i technologii itd. 

Dużych nakładów inwestycyjnych wymagać będzie również dalszy ro- 
zwój rolnictwa (wraz z jego przebudową techniczną i społeczną) i całego 
kompleksu żywnościowego oraz ochrona środowiska ludzkiego. Wzrost 
inwestowania niezbędny jest także dla zapewnienia dalszej poprawy wa- 
runków socjalnych i bytowych ludności, dla rozwoju szeroko rozumianej 
bazy usług, poprawy warunków pracy, zdrowia i wypoczynku. 

W tych warunkach efektywne inwestowanie ma podstawowe znacze- 
nie dla dalszego rozwoju kraju, wzrostu spożycia i dalszej poprawy wa- 
runków życia ludności. Chodzi bowiem o to, aby z nakładów, które pań- 


stwo może przeznaczyć na inwestycje w kraju, uzyskać jak najszybsze 


i największe efekty produkcyjne i usługowe. 


Zasadnicze znaczenie omawianego tu zagadnienia polega na tym, że 
między efektywnością inwestowania a dalszym szybkim rozwojem kraju 
i zaspokajaniem potrzeb konsumpcyjnych ludności istnieją bardzo ścisłe 
uwarunkowania. Inwestycje, jak i wzrost spożycia ludności są pokrywane 
z jednego źródła, tj. z dochodu narodowego. Efektywne inwestycje stwa- 
rzają duże możliwości wzrostu dochodu narodowego i stopy życiowej lud- 
ności oraz dalszego rozwoju kraju, natomiast inwestycje nieefektywne 
możliwości te znacznie zmniejszają. 

Wzrost efektywności inwestowania jest niezbędnym warunkiem szyb- 
szego unowocześnienia gospodarki i lepszego zaspokajania potrzeb kon- 
sumpcyjnych, mieszkaniowych, socjalnych, kulturalnych, ochrony zdro- 
wia itd. Od efektywnej działalności inwestycyjnej zależy w poważnej mie- 
rze wzrost dochodu narodowego i stopień jego obciążenia inwestycjami. 
Jak wiadomo, nadmierne obciążenie dochodu narodowego inwestycjami, 
zwłaszcza mało efektywnymi, może przynieść bardzo niekorzystne kon- 
sekwencje zarówno gospodarcze, jak i społeczne; może się odbić na tempie 
wzrostu stopy życiowej społeczeństwa Nie należy przy tym zapominać, 
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że obciążenie dochodu narodowego inwestycjami jest już w naszym kraju 
bardzo wysokie, dochodzi bowiem obecnie do 28 proc. W latach 1950—1953 
wynosiło ono ok. 25 proc., w latach 1954—1958 — od 15 do 17 proc. 
a w latach 1961—1970 — od 17 do 22 proc. 


* 


Trzeba podkreślić, że w okresie ostatnich czterech lat podjęto w kraju 
wiele ważnych decyzji i konkretnych wysiłków zmierzających do uspraw- 
nienia procesów inwestycyjnych i poprawy efektywności inwestowania. 
W ich wyniku osiągnięto też poważne rezultaty w tej dziedzinie. 

W latach 1971—1974 osiągnięto, biorąc średnio, skrócenie cykli reali- 
zacji inwestycji o 30—35 proc., a także okresów dochodzenia do projekto- 
wanych zdolności produkcyjnych o ok. 25 proc. Przyniosło to w efekcie 
stosunkowe zmniejszenie zamrożonych nakładów w nie zakończonych in- 
westycjach, szybsze oddanie obiektów do użytku, przyspieszenie wzrostu 
produkcji i dochodu narodowego. Mimo że rozmiary zamrożonych w go- 
spodarce nakładów z roku na rok wzrastają — co wynika ze wzrastającej 
skali inwestowania — to jednak tempo ich wzrostu jest niższe od tempa 
wzrostu realizowanych nakładów inwestycyjnych. Obrazuje to tabl. 1. 


TABLICA 1 


Wzrost nakładów inwestycyjnych i ich zamrożenia 


w gospodarce uspołecznionej 
w cenach bieżących 


Nakłady inwestycyjne Zamrożenie nakładów Wpółczynnik 
Lata zamrożenia 
wzrost wzrost 
w mid zł gy aa 100 | W MIdZŁ qgzi «= 100 SE 
1 2 3 4 5 6 
1971 216,2 100,0 149,3 100,0 70,7 
1972 272,9 125,9 170,2 114,1 64.3 
1973 337,9 156,0 225,5 132,5 66,7 


Źródło: Mały rocznik statystyczny GUS 1974 r., str. 15 oraz Rocznik Statystyczny in- 
westycji i środków trwałych 19r3 r., str. 177 4 179. 


W okresie ostatnich lat nastąpił także — chociaż w stopniu niedosta- 
tecznym — postęp w dziedzinie technicznej struktury nakładów inwesty- 
cyjnych. Udział robót budowlano-montażowych, który w 1970 r. wynosił 
w całości nakładów inwestycyjnych w gospodarce 57 proc., obniżył się 
w 1973 r. do 50 proc. Analogicznie udział robót budowlano-montażowych 
w inwestycjach przemysłowych wynoszący 47,6 proc. w 1970 r. obniżył 
się do 42 proc. w 1973 r. 
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W ostatnich latach nastąpił wyraźny postęp w stopniu wykonywania 
planów oddawania inwestycji do użytku. W 1972 r. plan ten w gospodarce 
uspołecznionej został wykonany w 97,2 proc., a w 1973 r. w 91 proc, 
podczas gdy w latach wcześniejszych stopień wykonania tych planów wy- 
nosił 50—60 proc. Większość inwestycji oddawana jest w planowanych 
i skróconych terminach. Na przykład, z przekazanych w 1972 r. do użytku 
inwestycji (zadań inwestycyjnych): 46,4 proc. zrealizowano w cyklu pla- 
nowanym, ponad 30 proc. w cyklu krótszym od planowanego i ok. 23 proc. 
w cyklu wydłużonym. Proporcje te w 1970 r. były natomiast znacznie gor- 
sze: 24 proc. zadań inwestycyjnych oddano w cyklu planowanym (dyrek- 
tywnym), 21 proc. w cyklu skróconym i aż 55 proc. w cyklu wydłużonym. 

W wyniku poważnego zwiększenia tempa wzrostu nakładów inwesty- 
cyjnych w gospodarce (ok. 8 proc. w 1971 r., 23 proc. w 1972, 23,2 proc. 
w 1973 r. oraz ok. 28 proc. w trzech kwartałach 1974 r.) oraz skrócenia 
cykli realizacji inwestycji, w latach 1971—1974 następuje szybki wzrost 
inwestycji oddawanych do użytku oraz wzrost majątku trwałego w go- 
spodarce. Wartość środków trwałych uzyskanych z inwestycji oddanych 
do użytku w gospodarce narodowej przedstawia tabl. 2. 


TABLICA 2 


Wartość środków trwałych uzyskanych z inwestycji w latach 1971—1973 
wg cen bieżących 


Cała gospodarka Gospodarka uspo- 


narodowa łeczniona Przemysł 
Lata rok rok rok 
w mid zł ubiegły w mild zł ubiegły w mid zł ubiegły 
zx= 100 == 100 == "100 
1971 214,3 106,4 "181,7 104,4 81,6 99,2 
1972 263,0 123,0 229,3 126,3 112,9 138,3 
1973 304,0 115,5 263,8 115,0 126,9 112,4 


Źródło: Rocznik statystyczny GUS 1974 r., str. 198. 


Jak więc widać z przytoczonej tablicy, wartość środków trwałych uzy- 
skanych z inwestycji przekazanych gospodarce w latach 1971—1973 wzro- 
słą o ponad 780 mld zł, co jest poważnym rezultatem działalności inwesty- 
cyjnej. W wyniku tego wzrostu łączna wartość całego majątku trwałego 
w gospodarce na koniec 1973 r. wynosiła już 4618 mld zł, w tym ok. 
2 750 mld zł majątku produkcyjnego i 1 226 mld zł w przemyśle (wszystko 
wg cen z 1971 r.). Warto tu dodać, że w wyniku korzystnych procesów 
w latach 1974—1975 nastąpi znacznie szybszy wzrost wartości inwestycji 
i środków trwałych oddanych do użytku. Przebieg realizacji planu wska- 
zuje, że w gospodarce uspołecznionej wartość oddanych do użytku inwe- 
stycji będzie w 1974 r. o ok. 32 proc. wyższa niż w roku 1973. 
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Korzystne zmiany wystąpiły także w strukturze nakładów przeznaczo- 
nych na rozwój przemysłu środków produkcji i dóbr konsumpcyjnych 
(grupy „A” i „B”). W poprzednim pięcioleciu udział nakładów inwesty- 
cyjnych. przeznaczonych na rozwój przemysłów produkujących artykuły 
konsumpcyjne wynosił w stosunku do całości nakładów na przemysł 
18,5 proc. W okresie trzech minionych lat udział ten wzrósł do ok. 29 proc. 
Pozwala to na lepsze zaspokojenie potrzeb konsumpcyjnych ludności i rea- 
lizację polityki społecznej partii. Stanowi to istotny czynnik rozwoju 
społeczno-gospodarczego. „Dynamiczna polityka społeczna — mówił na 
XII Plenum KC PZPR tow. Edward Gierek — stała się skutecznym czyn- 
nikiem motywacji ludzkiego działania. Wywiera ona coraz silniejszy wpływ 
na postawę szerokich rzesz, sprzyja wzrostowi wydajności pracy i efek- 
tywności gospodarowania” '(3). 

Duże znaczenie dla rozwoju gospodarki i wzrostu efektywności gospo- 
darowania ma przyspieszony w ostatnich latach proces unowocześniania 
wielu branż przemysłu przy pomocy budowy nowych zakładów i moderni- 
zacji zakładów istniejących w oparciu o import nowoczesnych licencji, 
technologii oraz maszyn i urządzeń, jak również o bardziej nowoczesne 
rozwiązania krajowe. Sprzyja to unowocześnieniu metod wytwarzania 
i wzrostowi produkcji bardziej nowoczesnych wyrobów, potrzebnych za- 
równo dla zaopatrzenia kraju, jak i na eksport. Procesy te występują w 
szeregu gałęzi przemysłu, a przede wszystkim w przemyśle maszynowym, 
elektronicznym, przetwórstwa hutniczego, w przemyśle samochodowym, 
lekkim, w niektórych branżach przemysłu spożywczego i innych. 

Należy też podkreślić, że w ostatnich latach następuje również stopnio- 

wy wzrost efektywności (produktywności) środków trwałych w gospodar- 
ce. O ile w 1970 r. efektywność ta, liczona stosunkiem wartości produkcji 
czystej do 1000 zł wartości brutto produkcyjnych środków trwałych w go- 
spodarce uspołecznionej, wynosiła 364 zł, to w 1971 r. wzrosła ona do 
371 zł, w r. 1972 — do 383 zł, a w 1973 r. do blisko 400 zł. Analogiczne 
wskaźniki produktywności środków trwałych w przemyśle wzrastały w 
tym okresie z 430 zł w r. 1970 do 431 zł w r. 1971, 459 w 1942 r. 
1402 zł w 19/3 r. 
. Mimo osiągnięcia w ostatnim okresie wyrażnej poprawy w procesie 
inwestycyjnym i jego wynikach, rezerwy wzrostu efektywności gospodar- 
czej tkwiące w działalności inwestycyjnej są jeszcze bardzo duże. Wvyni- 
kaja one z dawnych i nie pokonanych jeszcze słabości i niedociągnięć w 
działalności inwestycyjnej oraz z niektórych niekorzystnych zjawisk wy- 
stępujących obecnie na tle bardzo wysokiej dynamiki wzrostu inwestycji 
w ostatnich latach. Przejawem i rezultatem tych słabości były i zdarzają 
się jeszcze takie zjawiska, jak: 

— podejmowanie nowych inwestycji przy niepełnym wykorzystaniu 
zdolności produkcyjnych w podobnych zakładach już istniejących; 

— rozpoczynanie szerokiego frontu nowych inwestycji przy małym za- 
kresie i udziale inwestycji modernizacyjnych w istniejących zakładach 
przemysłowych; 


(3) Nowe Drogi nr 2,1914, 
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— podejmowanie inwestycji podstawowych bez dostatecznego ich po- 
wiązania z inwestycjami współzależnymi w innych działach i resortach 
(u dostawców i odbiorców finalnych produktów, półproduktów i mate- 
riałów) oraz z inwestycjami towarzyszącymi, co prowadzi do niepełnego 
wykorzystania zdolności produkcyjnych w zakładach podstawowych; 

— realizacja szeregu inwestycji w oparciu o rozwiązania projektowe 
powielające starą technikę i technologię, co nie zapewnia produkcji no- 
woczesnych wyrobów i efektywnego wykorzystania stosowanych przy ich 
wytwarzaniu surowców i materiałów oraz pracy ludzkiej; 


— tworzenie się nadmiernych zapasów nie zamontowanych maszyn i u- 
rządzeń oraz niektórych materiałów budowlanych na jednych budowach 
przy ich braku na innych. 


Zjawiska te były m. in. wynikiem niedostatecznego poziomu: programo- 
wania, planowania i koordynacji inwestycji zarówno w przekroju gałęzio- 
wym, jak i terenowym; niezbyt nowoczesnych rozwiązań projektowych 
poszczególnych przedsięwzięć i zadań inwestycyjnych; niesprawnej orga- 
nizacji procesu inwestycyjnego, synchronizacji poszczególnych faz tego 
procesu, komplementarnego zapewnienia dostaw potrzebnych maszyn i u- 
rządzeń, instalacji i materiałów oraz potrzebnych rodzajów wykonawstwa 
budowlanego; niekompleksowego i nieterminowego przygotowania nie- 
zbędnych warunków do podejmowania realizacji inwestycji oraz eksploata- 
cji oddanych do użytku obiektów i szybkiego osiągania przez nie projekto- 
wanych zdolności produkcyjnych. 

Na powyższe przyczyny i następstwa nakładają się też pewne nieko- 
rzystne zjawiska towarzyszące bardzo wysokiej dynamice wzrostu inwe- 
stycji w ostatnim okresie. Należą do nich przede wszystkim: 


— nadmiernie rozszerzony front jednocześnie realizowanych inwestycji 
oraz towarzysząca mu dekoncentracja nakładów, środków wyposażenia 
materiałowo-technicznego oraz potencjału budowlanego; 

— bardzo szybki wzrost zaangażowania inwestycyjnego, który będzie 
pochłaniał w najbliższych latach poważną część dochodu narodowego 
i środków realizacyjno-wykonawczych na kończenie inwestycji rozpoczę- 
tych wcześniej, co może się odbić niekorzystnie na zaopatrzeniu surowco- 
wo-materiałowym dla bieżącej produkcji dóbr konsumpcyjnych i realiza- 
cji innych części programu polityki społecznej, a także na rozpoczęciu pil- 
nych nowych inwestycji produkcyjnych i infrastrukturalnych; 

— napięcia między zakresem rozpoczętych i prowadzonych inwestycji 
a środkami ich realizacji, zwłaszcza w dziedzinie szeregu maszyn i urzą- 
dzeń, instalacji i materiałów budowlanych oraz środków transportu. Skutki 
tych napięć występują w postaci opóźnionych dostaw zaopatrzenia ma- 
teriałowo-technicznego dla szeregu budów i hamowania z tego powodu 
tempa ich realizacji; 

— opóźnienia w realizacji mniejszych inwestycji produkcyjnych oraz 
inwestycji towarzyszących i usługowych, zwłaszcza w planie terenowym, 
które mogą się odbić niekorzystnie na możliwościach pełnego wykorzy- 
stania inwestycji podstawowych, na rozwoju usług produkcyjnych i usług 
dla ludności. 
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Wszystkie te zjawiska zmniejszają efektywność nakładów i środków 
produkcyjnych w samym procesie inwestycyjnym, a także odbijają się 
ujemnie na efektywności ekonomicznej w innych działach i w całej go- 
spodarce. 

Poprawa efektywności gospodarowania nakładami w całej sferze dzia- 
łalności inwestycyjnej, we wszystkich jej fazach, staje się dziś podstawo- 
wym problemem polityki dalszego rozwoju gospodarki i węzłowym zada- 
niem zarówno organów planowania, jak również kierownictw i pracowni- 
ków całego frontu inwestycyjnego. Jest ona dyktowana potrzebą wykorzy- 
stania istniejących rezerw w tej dziedzinie w celu zapewnienia dalszego 
szybkiego rozwoju gospodarki i wzrostu stopy życiowej ludności. 


W ostatnim okresie mamy do czynienia również z innymi zjawiskami, 
które wymagają bardzo racjonalnego inwestowania i oszczędnego gospo- 
darowania środkami inwestycyjnymi. Chodzi tu przede wszystkim o nastę- 
pujący zbieg zjawisk i warunków zarówno zewnętrznych, jak i wewnętrz- 
nych. Pierwszą grupę zjawisk stanowi fakt, że na skutek procesów kryzy- 
sowych (w zakresie surowców, paliw i energii) i inflacyjnych w wielu 
krajach świata znacznie pogorszyły się ostatnio warunki importu dóbr 
inwestycyjnych z rynków kapitalistycznych. Poważnie wzrosły ceny tych 
dóbr oraz stopa procentowa od kredytów inwestycyjnych. Równocześnie 
nadeszły już terminy stopniowych spłat kredytów inwestycyjnych podję- 
tych wcześniej, co również zmniejsza możliwości importu inwestycyjnego. 

Drugą grupę zmieniających się warunków tworzy to, że w toku bardzo 
szybkiego wzrostu rozmiarów i tempa inwestycji w ostatnich latach wy- 
korzystano już część prostych i łatwych do uruchomienia rezerw szybkie- 
go wzrostu produkcji dóbr inwestycyjnych i produkcji budowlano-monta- 
żowej w kraju. Obecnie na tle dalszego szybkiego wzrostu rozmiarów reali- 
zowanych inwestycji dają o sobie znać niedobory szeregu maszyn i ma- 
teriałów budowlanych potrzebnych do realizacji obiektów. Przyspieszenie 
wzrostu produkcji tych dóbr w oparciu o nowe inwestycje i uruchomienia 
wymaga znacznych nakładów 1 pewnego czasu. 

Te dwie grupy przyczyn wywołują względny, lecz odczuwalny niedobór 
dóbr inwestycyjnych, co rzutuje na realizację inwestycji w kraju oraz na 
konieczność maksymalnie efektywnego gospodarowania tymi dobrami. 
Warto tu dodać, że udział maszyn i urządzeń z importu w całości nakła- 
dów na maszyny i urządzenia w realizowanych inwestycjach gospodarki 
uspołecznionej jest już wysoki i wynosił według danych z 1973 r. ok. 
550 proc... w tym w inwestycjach resortów przemysłowych i budowni- 
ctwa ok. 60 proc. Wielkości tych nie rekompensuje eksport urządzeń krajo- 
wych. 


y 


Kierunków, metod i konkretnych środków poprawy efektywności go- 
spodarowania jest wiele. Wynikają one zarówno z charakteru dotychcza- 
sowych słabości i niedociągnięć w działalności inwestycyjnej, jak również 
z zasad racjonalnego działania (gospodarowania) wypracowanych przez 
naukę oraz z postępowych doświadczeń krajowych i zagranicznych. Zo- 
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staną one omówione szerzej w oddzielnym artykule. W tym miejscu zo- 
staną przedstawione jedynie niektóre wnioski i kierunki działania nie- 
zbędne dla zapewnienia wzrostu efektywności inwestowania w gospodar- 
ce. Celowe będzie podzielić je na dwie grupy: na doraźne, odnoszące się 
do 1975 r. oraz na systemowe odnoszące się również do lat przyszłych. 

Najważniejsze wnioski grupy pierwszej polegają na tym, aby w 1975 r.: 

— obniżyć w planie średnie tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych 
w gospodarce w stosunku do nakładów zrealizowanych w 1974 r. w celu 
zbliżenia go do tempa wzrostu dochodu narodowego (ok. 8—9 proc.). 

— maksymalnie ograniczyć rozpoczynanie nowych przedsięwzięć i za- 
dań inwestycyjnych w przemyśle, a planowane nakłady skoncentrować 
na kończenie inwestycji przewidzianych do oddania w 1975 r., 

— zapewnić jak największy wzrost efektów produkcyjnych i usługo- 
wych w drodze lepszego wykorzystania istniejących zdolności, szybkiego 
oddawania inwestycji do użytku oraz szybkiego osiągnięcia w nich pro- 
jektowanych zdolności produkcyjnych i innych parametrów techniczno- 
-ekonomicznych. 


Na Krajowej Naradzie Partyjno-Państwowej w sprawie realizacji inwe- 
stycji w br. prezes Rady Ministrów tow. Piotr Jaroszewicz podkreślił 
z całą mocą ,,...że zwieranie, a nie rozszerzanie naszego frontu inwestycyj- 
nego, że koncentracja wysiłków na inwestycjach kontynuowanych jest 
dziś zadaniem strategicznym, nakazem partyjnym i państwowym. Chodzi 
o to, aby wielkie środki już zaangażowane w budownictwie inwestycyj- 
nym przyniosły nam jak największe efekty w postaci nowej produkcji 
na potrzeby rynku wewnętrznego, eksportu i zaopatrzenia produkcyjnego, 
aby jak najszybciej służyły coraz lepszemu zaspokajaniu potrzeb ludzi 
pracy. Dlatego właśnie szybkie kończenie inwestycji musimy dzisiaj wy- 
sunąć na plan pierwszy” (4). 

Rok 1975 powinien być okresem szczególnej troski o maksymalizację 
efektów produkcyjnych i usługowych uzyskiwanych z nakładów inwesty- 
cyjnych, ponoszonych w latach wcześniejszych oraz okresem ograniczenia 
frontu inwestycyjnego w gospodarce w celu zmniejszenia napięcia między 
programem inwestycji a rzeczowymi środkami jego realizacji. Maksymal- 
ne ograniczenie inwestycji nowo rozpoczynanych nie powinno jednak do- 
tyczyć budownictwa mieszkaniowego, socjalnego, służby zdrowia, gdyż po- 
trzeby w tej dziedzinie są ogromne. Ograniczenie zakresu tych inwestycji 
prowadziłoby do niewykonania programu społecznego partii ustalonego 
na VI Zjeździe, rozwiniętego następnie w poszczególnych jego częściach na 
I Krajowej Konferencji Partyjnej oraz na V i XII Plenum KC PZPR. 

Wzrost efektywności inwestowania wymaga oprócz środków doraźnych 
szeregu dalszych usprawnień systemowych oraz działań o szerszym i bar- 
dziej długotrwałym znaczeniu. Podstawowe kierunki usprawnień i prak- 
tycznych działań w tej dziedzinie można ująć następująco. 

1. Konieczne jest dalsze doskonalenie systemu planowania i zarządza- 
nia w gospodarce, a w tym systemu programowania, planowania i finan- 
sowania inwestycji, zapewniającego celowość, kompleksowość i wysoką 


(4) Trybuna Ludu 28 III 1974. 
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efektywność podejmowanych inwestycji oraz prawidłową ich strukturę 
w gospodarce, w poszczególnych jej działach, gałęziach i branżach. Udo- 
skonalenia wymagają również metody i środki terenowej koordynacji in- 
westycji. Konieczne jest też szersze podejmowanie w różnych dziedzinach, 
zwłaszcza w infrastrukturze technicznej i społecznej, inwestycji wspólnych 
dla kilku użytkowników. 

2. Niezbędne jest dalsze podniesienie poziomu rozwiązań techniczno- 
-ekonomicznych projektowanych inwestycji zarówno rozwiązań konstruk- 
cyjnych, technologicznych i technicznych, wytwarzanej produkcji, jak i ro- 
związań konstrukcyjno-materiałowych i technologicznych w budownictwie 
przemysłowym i ogólnym (mieszkaniowym, szkolnym, szpitalnym, usłu- 
gowym itd.), zapewniających nowoczesność wyrobów i efektywność ich 
produkcji, a także oszczędność materiałów budowlanych, zmniejszenie ku- 
batury i ciężaru budynków oraz skrócenie cykli realizacji obiektów. Wy- 
maga to intensyfikacji badań naukowych, szybszego rozwoju i efektywniej- 
szej pracy zaplecza naukowo-badawczego, konstrukcyjnego i technologicz- 
nego w przemyśle, a także dalszego rozwoju potencjału biur projektowych, 
podnoszenia poziomu ich kadr, doskonalenia metod i technik projektowa- 
nia, lepszego zaopatrzenia biur w środki projektowania oraz niezbędną in- 
formację naukowo-techniczną i ekonomiczną. Udoskonalenia wymagają 
też metody i kryteria mierzenia nowoczesności i poziomu techniczno-eko- 
nomicznego rozwiązań projektowych oraz oceny pracy projektantów, ze- 
społów i biur projektowych. 

3. Wzrost efektywności nakładów inwestycyjnych w gospodarce wyma- 
ga zwiększenia zakresu inwestycji modernizacyjnych, zwłaszcza w prze- 
'"myśle(5). Inwestycje te w porównaniu z budową nowych zakładów są 
z reguły mniej kapitałochłonne, wymagają mniej materiałów budowla- 
nych i krótszych okresów realizacji oraz przynoszą szybsze i większe efek- 
ty techniczno-ekonomiczne. Dotychczasowy udział tych inwestycji w na- 
szym przemyśle był nieznaczny. W ostatnim okresie po szeregu wysiłków 
na rzecz jego zwiększenia nie przekracza on w przemyśle 20 proc. 

'4. Konieczny jest szybszy rozwój w kraju (na zasadach specjalizacji 
i wydłużonej serii) coraz bardziej nowoczesnej produkcji maszyn i urzą- 
dzeń technologicznych dla zakładów modernizowanych i nowo budowa- 
nych. Niezbędny jest również dalszy rozwój i unowocześnianie bazy tech- 
nicznej budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych w kraju. 


5. Wzrost poziomu technicznego i efektywności inwestowania wymaga 
dalszego rozwoju wymiany gospodarczej, przepływu myśli naukowo-tech- 
nicznej, nowoczesnych technologii oraz maszyn i urządzeń z krajów socja- 
listycznych i innych wysoko rozwiniętych krajów. Wymaga to z kolei 
intensyfikacji naszego eksportu za granicę. Zakupując z zagranicy nowo- 
czesne licencje technologiczne i wyposażenie techniczne, trzeba maksvmal- 
nie dbać o szybkie ich wdrażanie do produkcji oraz o dalsze doskonalenie 
zawartych w nich rozwiązań. Jest to problem szczególnie istotny na tle 
szybkiego rozwoju postępu technicznego w świecie. 


(5) Czynnik ten (i szereg innych) mocno akcentuje Włodzimierz Cymbała, E/ek- 
tywność inwestycji. Trybuna Ludu 11 IX 194. 
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6. Niezmiernie ważnym warunkiem wzrostu efektywności inwestowania 
jest dalsze skracanie cykli realizacji nie tylko inwestycji dużych, ale także 
mniejszych, a zwłaszcza modernizacyjnych, towarzyszących, usługowych, 
handlowych, służby zdrowia itd., realizowanych w planach terenowych. 
Obok wzrostu produkcji dóbr inwestycyjnych (maszyn i urządzeń) oraz ma- 
teriałów budowlanych wymaga to stałej troski o poprawę organizacji pracy 
i oszczędność materiałów na budowach, a także o maksymalne wykorzysta- 
nie środków transportu dla celów budownictwa. Konieczne jest również 
dalsze skracanie okresów osiągania projektowanych zdolności produkcyj- 
nych oraz innych parametrów techniczno-ekonomicznych w oddawanych 
do użytku zakładach, co wymaga kompleksowego i odpowiednio wczesne- 
go przygotowania kadr eksploatacyjnych, zapewnienia dostaw surowcowo- 
-materiałowych i kooperacyjnych, zapewnienia zbytu wyrobów, środków 
transportu itd. W obecnych warunkach coraz większego znaczenia nabiera 
również przygotowanie zaplecza techniczno-badawczego i laboratoryjne- 
go, niezbędnego dla doskonalenia produkcji, jej organizacji i metod wy- 
twarzania w eksploatowanych zakładach. 

7. Wzrost efektywności inwestowania wymaga wprowadzenia nowocze- 
snych metod i technik planowania inwestycji, organizacji procesów inwe- 
stycyjnych i organizacji produkcji budowlano-montażowej na placach bu- 
dów oraz prac rozruchowych. Chodzi tu o matematyczno-ekonomiczne me- 
tody programowania i przepływów międzygałęziowych, sieciowe metody 
organizacji i optymalizacji procesów produkcyjnych, informatyczne syste= 
my przetwarzania danych i sterowania procesami inwestycyjnymi itd. 

Są to tylko niektóre, ogólnie sformułowane warunki i kierunki działania, 
których realizacja będzie miała istotny wpływ na wzrost efektywności 
inwestowania w gospodarce. Podstawowym warunkiem ich realizacji 
będzie twórcza praca kadr pracujących we wszystkich fazach procesu inwe- 
stycyjnego, a więc w organach i komórkach programowania i planowania 
inwestycji, w zapleczu naukowo-badawczym i w biurach projektowych, 
w przedsiębiorstwach budowlanych, w przemyśle maszyn i urządzeń inwe- 
stycyjnych oraz materiałów budowlanych. Decydować będą: wiedza i za- 
angażowanie ludzi, ich inicjatywa i praca realizatorska. Olbrzymią rolę 
w rozwijaniu i wykorzystywaniu tych czynników w procesie doskonalenia 
działalności inwestycyjnej oraz w dziedzinie poprawy efektywności in- 
westowania odgrywać będzie praca instancji i organizacji partyjnych dzia- 
łających w różnych sferach i pionach działalności inwestycyjno-budowla= 
nej. 
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Do najważniejszych zmian w treści społecznej funkcji slawistvki w okre- 
sie trzydziestolecia PRL zaliczyć należy wyodrębnienie się rusvcvsty ki oraz 
ukształtowanie się jej w nowy kierunek studiów wyższych i badań nauko- 
wych. Dziś rusycystyka stanowi już rozległą dziedzinę naszej humanistwki. 
na którą składają się językoznawstwo i literaturoznawstwo rusycystvczne 
oraz dydaktyka i metodyka nauczania języka rosyjskiego. Takie bowiem 
jest zapotrzebowanie społeczne kraju w związku z kształtowaniem się 
historycznie nowego charakteru stosunków polsko-radzieckich. W przemó- 
wieniu wygłoszonym 21 lipca 1974 r. na uroczystym posiedzeniu Sejmu 
I sekretarz KC PZPR Edward Gierek ze szczególnym naciskiem podkreślił: 
„Jedność i współdziałanie z krajami wspólnoty socjalistycznej pomnaża na- 
sze siły it zwielokrotnia perspektywy. Z tymi bratnimi krajami łączy nas 
wspólny los, tożsamość ideałów i celów, dla nich żywimy serdeczną przy- 
jaźń. Fundamentalną przesłanką pozycji naszego kraju w świecie jest kla- 
sowy it narodowy sojusz ze Związkiem Radzieckim. Daje on mocne i trwałe 
zabezpieczenie wszystkich żywotnych interesów Polski, umożliwia jej od- 
grywanie ważkiej roli w budowie międzynarodowego bezpieczeństwa i po- 
koju, umacnia jej autorytet. Z sojuszu tego, z imternacjonalistycznych wię- 
zi łączących nas z wielkim mocarstwem radzieckim, które zapoczątkowało 
erę socjalizmu we współczesnej historii ludzkości i pierwsze toruje światu 
drogę ku nowemu, możemy być dumni. Więzi te, bliskie i wzajemne, przy- 
jacielskie i partnerskie, wszechstronnie zacieśniamy it umacniamy przez 
ideową jedność naszej partii z KPZR, przez solidarne współdziałanie na- 
szych państw w polityce zagranicznej, przez współpracę i integrację go- 
spodarczą, przez wzajemne zbliżenie naszych narodów”. 

Na takim właśnie szerokim tle społeczno-politycznym, o doniosłvm dla 
kraju znaczeniu, należy rozpatrywać perspektywy rozwojowe rusycystyki 
polskiej, która stanowi podstawową gałąź współczesnej slawistyki. Polityka 
naszej partii ze wszech miar sprzvja rozwojowi szerokich kontaktów pol- 
sko-radzieckich, a zarazem stymuluje w naszvm społeczeństwie zaintere- 
sowanie życiem, gospodarką, nauką. kulturą Związku Radzieckiego oraz 
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stwarza odpowiednie warunki do propagowania najlepszych radzieckich 
wzorców stosunków międzyludzkich, najwyższych wartości ideowych kul- 
tury radzieckiej, do krzewienia idei przyjaźni polsko-radzieckiej, interna- 
cjonalizmu proletariackiego i socjalistycznego patriotyzmu. W tym związku 
powszechna nauka języka rosyjskiego odgrywa wielką rolę. Ponadto należy 
zważyć, że czwarta część wszystkich edycji świata wychodzi w ZSRR. 
Rocznie wydaje się 75 tys. tytułów książek i broszur. Według danych 
UNESCO po rosyjsku w ostatnich latach przekazywanych jest 70—75 proc. 
wszystkich informacji, co powoduje, że człowiek władający tym językiem 
ma szeroki dostęp do bogactw myśli ludzkiej(1). Język rosyjski jest też 
jednym z sześciu oficjalnych języków międzynarodowych ONZ. Nakłada 
to bardzo poważne i odpowiedzialne obowiązki na wszystkich rusycystów 
polskich oraz na wszystkie instytucje kształcące nauczycieli języka rosyj- 
skiego, na cały system oświatowy. 

Dodajmy też, że w ostatnich latach zainteresowanie rusycystyką ogrom- 
nie wzrosło w wielu wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych — 
a zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych — aczkolwiek dzieje się to naj- 
częściej z zupełnie innych niż u nas powodów. 

Intensyfikacji życia naukowego w dziedzinie rusycystyki i podniesieniu 
jej rangi społeczno-ideowej sprzyjała ze wszech miar dyskusja, która się 
odbvła nad stanem tej dyscypliny w 1973 r. na łamach Nowych Dróg. 
W Gyskusji wskazywano na szereg pozytywnych osiągnięć naukowych w 
naszych badaniach nad historią literatury rosyjskiej i radzieckiej, polsko- 
-rosyjskimi i polsko-radzieckimi stosunkami literackimi, nad językozna- 
wstwem rusycystycznym, w tym zarówno nad współczesnym językiem ro- 
syjskim, jak i jego historią, nad problemami teoretycznymi językoznaw- 
stwa rusycystycznego, leksykografią, a także zagadnieniami poradnictwa 
metodycznego, teoretycznych rozpraw z dydaktyki języka rosyjskiego, 
opracowań podręcznikowych, różnego rodzaju i typu skryptów itd. 

Dyskusji tej przyświecała ambicja stworzenia nowoczesnej polskiej ru- 
sycystyki, działającej nie na marginesach, nie na peryferiach, a rozwiązują- 
cej, badającej węzłowe problemy języka, literatury i szerzej — kultury 
rosyjskiej oraz polsko-rosyjskich związków językowych i stosunków lite- 
rackich. Jednocześnie wskazywano na znaczenie rozwoju twórczej wspoł- 
pracy z naukowcami radzieckimi i rusycystami pozostałych krajów socjali- 
stycznych, a także z postępowymi specjalistami w dziedzinie filologii ro- 
syjskiej innych państw. 

Wobec pogłębiającej się jedności ideowo-politycznej i stale rozszerzają- 
cej się współpracy ekonomicznej, naukowo-technicznej oraz różnego ro- 
dzaju kontaktów między Polską a ZSRR szczególnego znaczenia nabiera 
wzajemne wzbogacanie wiedzy o wartościach kultury naszych narodów. 
Doniosłą rolę w tej dziedzinie ma do spełnienia m. in. rusycystyka histo- 
rycznoliteracka. Warto więc chyba przypomnieć te postulaty i propozycje, 
które zostały zgłoszone na II Kongresie Nauki Polskiej w celu zorientowa- 
nia się co do kierunków ich realizacji. Otóż rusycyści-literaturoznawcy 


(1) Zob W. Kostomarow. P. Dienisow: Jezyk rosyjski w świecie współczesnym, 
w: Podstawy naukowe nauczania języka rosyjskiego. Pad red. SŁ Siatkowskiezo. 
PZWS, Warszawa 1972, str. 15—37, przekład M. Krukowskiej, 
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zaprojektowali badania nad folklorem rosyjskim, piśmiennictwem staroru- 
skim, nad poszczególnymi zjawiskami literatury rosyjskiej XVIII wieku, 
nad romantyzmem, prozą drugiej połowy XIX w., nad problemami litera- 
tury rosyjskiej końca XIX i początku XX w, w tym m. in. nad ewolucją 
prozy i dramatu oraz ich związkami z literaturą światową. Proponowano 
prace o kierunkach i szkołach w rosyjskiej literaturze radzieckiej lat dwu- 
dziestych, szereg monografii o wybitnych pisarzach radzieckich, opraco- 
wanie historii literatury rosyjskiej okresu radzieckiego oraz zarysu polsko- 
-rosyjskich stosunków literackich na przestrzeni dziejów. 


W związku z tymi planami oraz koniecznością bardziej intensywnego 
kształcenia nauczycieli języka rosyjskiego wskazywano też na potrzebę 
wydatnego zwiększenia grona znawców literatury rosyjskiej. Szczególnie 
podkreślano, że wysoki poziom przygotowania oznacza zarazem właściwą 
postawę polityczną i ideową kandydatów na przyszłych pracowników nau- 
kowo-dydaktycznych. Być rusycystą to jeszcze nie wszystko. Nie jest to 
bowiem równoznaczne z określoną postawą ideologiczną. W świecie zapo- 
trzebowanie na rusycystów jest bardzo duże: Polska potrzebuje rusycystów 
zaangażowanych w budownictwo socjalistyczne, natomiast ośrodki sowie- 
tologiczne poszukują rusycystów zaangażowanych — nie wstydźmy się 
tu nazwać rzeczy po imieniu — w dywersję ideologiczną i walkę z socja- 
lizmem. 

Te same koła niejednokrotnie wysuwają w stosunku do naszych rusy- 
cystów postulat pisania „bez zaangażowania”, „sine ira et studio”. Z po- 
dobną dyrektywą metodologiczną, prezentowaną m. in. przez Henryka We- 
reszyckiego na łamach Tygodnika Powszechnego w odniesieniu do prac 
historycznych, przekonywającą polemikę przeprowadził na Partyjnej Na- 
radzie Nauk Społecznych i Humanistycznych Andrzej Werblan, wskazując, 
że ideologicznie neutralne nauki społeczne i humanistyczne w ogóle nie 
istnieją(2). 

Pod pokrywką rzekomo „bezstronnych” historycznoliterackich prac ru- 
sycystycznych ośrodki sowietologiczne działające w krajach kapitalistycz- 
nych prowadzą walkę ideologiczną przeciwko socjalizmowi, preferują one 
m. in. tematy marginalne, dogodne dla tych celów. W naszym stosunku do 
współczesnej literatury rosyjskiej chodzi przede wszystkim o to, aby wi- 
dzieć nie tych, co przejmują obce wzory, cudze zwyczaje i najczęściej są 
mało oryginalni, lecz węzłowe problemy literatury i sztuki, tzn. przede 
wszystkim tych, co twórczo kontynuują to wszystko, co było najlepsze 
i najbardziej humanistyczne w przeszłości, a jednocześnie reprezentują no- 
we w sferze kultury, czyli to, co się wiąże z koncepcją człowieka epoki 
socjalizmu, z kulturotwórczą rolą klasy robotniczej i polityką kulturalną 
partii. 

Na Partyjnej Naradzie Nauk Społecznych i Humanistycznych podkre- 
Ślono, że szczególnie duże wymagania ideologiczne i merytoryczne należy 
stawiać wszelkim syntezom, w tym również podręcznikom. 

W pracach historvcznoliterackich, zwłaszcza przy budowaniu svntez 
literatury radzieckiej, niezmiernie ważne są badania kompleksowe, kto- 


(3) Nowe Drogi, 1973, nr 6, str. 65—68. 
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re umożliwiają ujmowanie zjawisk literackich w szerokim kontekście 
uwarunkowań historycznych, kulturowych i społeczno-politycznych. Uży- 
wając terminu „Literatura radziecka”, mówimy o szczególnej wspólnocie 
wartości, które powstały na socjalistycznej bazie społeczno-gospodarczej 
w złożonym procesie historycznym, zespalającym i jednoczącym różne 
cywilizacje, kultury i tradycje przy jednoczesnym wszechstronnym rozwo- 
ju indywidualnych wartości kultur narodowych. Okazało się bowiem, że 
w wielonarodowym państwie socjalistycznym istotne wspólne wartości, za- 
sady i cele by..ajmniej nie wykluczają specyfiki poszczególnych literatur 
narodowych, zintegrowanych jednością nowoczesnej kultury socjalistycz- 
nej społeczeństwa radzieckiego. 

Przypomnijmy w tym kontekście, że jednym z centralnych problemów 
w literaturze radzieckiej okresu międzywojennego, zwłaszcza zaś w latacn 
dwudziestych, był problem tradycji i nowatorstwa. Miały wówczas miej- 
sce, mniej lub bardziej zdecydowane, próby trockistowskiej proweniencji 
nihilistycznego odżegnywania się od tradycji, traktowania jej jako war- 
tości ujemnej. Wokół problemów tradycji toczyła się ostra walka ideolo- 
giczna. Prawdziwe nowatorstwo zakłada bowiem poszanowanie dorobku 
kulturalnego przeszłości, twórczą kontynuację jej postępowych i humani- 
stycznych osiągnięć. 

Dialog teraźniejszości z przeszłością trwa nieustannie. Stanowi też je- 
den z zasadniczych elementów rozwoju społeczeństwa. Zwycięstwo rewo- 
lucji socjalistycznej powoduje, że klasa robotnicza — hegemon tej re- 
wolucji — odgrywa doniosłą rolę kulturotwórczą w życiu całego społe- 
czeństwa. Klasa robotnicza, przekształcając społeczeństwo i umacniając 
swą kierowniczą rolę, określa jednocześnie i kształtuje swój stosunek do 
przeszłości i jej treści kulturowych oraz wprowadza nowy system wartości 
do kultury współczesnej. Zagadnienie to trafnie ujął Zdzisław Grudzień, 
omawiając kulturotwórczą rolę klasy robotniczej i jej wpływ na sferę po- 
lityki kulturalnej: ,„Naczelną funkcją kultury w państwie socjalistycznym 
jest czynne kształtowanie świadomości społecznej, gruntowanie w niej 
tych wartości ideowych, poznawczych i estetycznych, które wypowiadają się 
przeciw życiu jałowemu, pustemu it egoistycznemu, które wyzwalają w 
człowieku jego najpiękniejsze, humanistyczne walory — internacjonalizm 
i patriotyzm, demokratyzm t właściwie, po marksistowsku pojęty egalita- 
riizm, ideowość i bezkompromisowe zaangażowanie osobiste. Kultura so- 
cjalistyczna wspomaga działania społeczne, mające na celu wychowanie 
człowieka aktywnego, wrażliwego na piękno i na krzywdę, pełnego god- 
ności, samodzielności i optymizmu życiowego (3). 

Otóż w naszym podejściu do literatury radzieckiej, w naszych próbach 
dokonania jej syntezy powinniśmy wyraźnie widzieć i doskonale rozu- 
mieć złożony proces tworzenia się nowych wartości humanistycznych. Do 
literatury radzieckiej już w okresie międzywojennym została wprowadzo- 
na problematyka socjalistycznego humanizmu, która w szerokim zakresie 
znalazła wyraz w twórczości poetyckiej, w dramaturgii, w prozie o tematy- 


(3) Z. Grudzień: Kulturotwórcza rola klasy robotniczej. Życie Partii, 1974, nr S, 
str. 2—3. 
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ce współczesnej, w powieści historycznej, a także w literaturze dla dzieci 
i młodzieży. Synteza literatury radzieckiej nie może powstawać również 
w oderwaniu od nauki radzieckiej czy też w oderwaniu od rusycystyki 
historycznoliterackiej w innych krajach socjalistycznych. Konieczne więc 
stają się szersze i częstsze kontakty naukowe literaturoznawców polskich, 
radzieckich oraz innych krajów, zwłaszcza socjalistycznych, organizowanie 
wspólnych sesji naukowych, narad metodologicznych, wzajemna wymiana 
informacji i doświadczeń, spożytkowanie konsultacji specjalistów radziec- 
kich pracujących na naszych wyższych uczelniach. Nie oznacza to, oczy- 
wiście, że polska synteza literatury radzieckiej musi być identyczna z syn- 
tezą opracowaną w Moskwie, Leningradzie, Berlinie, Pradze czy Sofii, 
które pod wieloma względami też się między sobą poważnie różnią w sen- 
sie ujęcia materiału, techniki badawczej. rozłożenia akcentów itd. Rozwija- 
jąc obustronne polsko-radzieckie stosunki kulturalne, mamy obowiązek 
spojrzeć na złożone dzieje literatury rosyjskiej oraz innych literatur ra- 
dzieckich własnymi oczyma, przez pryzmat własnych doświadczeń i tra- 
dycji, własnych poszukiwań. W żadnej zaś mierze i pod żadnym pozorem 
nie może to zniekształcać, wypaczać rzeczywistego procesu historycznolite- 
rackiego. 

Własny punkt widzenia rusycystvki polskiej powinien opierać się na po- 
stępowych tradycjach polskiego literaluroznawstwa i krytyki literackiej, 
powinien zakładać konstruktywną współpracę z naukowcami radzieckimi 
i z postępowymi rusycystami innych krajów. Punkt widzenia polskiej ru- 
sycystyki musi być nacechowany pryncypialnym krytycyzmem wobec 
wrogich ośrodków sowietologicznych oraz aktywnym zaangażowaniem w 
sprawy i problemy ideowo-polityczne. Dobrze się stanie, jeżeli w polskiej 
syntezie literatury radzieckiej nieco więcej miejsca zajmą, na przykład, 
te utwory, w których występuje tematyka polska, ci pisarze, poeci i kryty- 
cy, którzy mają duże zasługi w przyswojeniu kulturze radzieckiej litera- 
tury polskiej. 

Jeżeli chodzi o dotychczasowe prace w zakresie polsko-rosyjskich sto- 
sunków literackich, to imponujące są tu rezultaty ilościowe w badaniach 
nad wzajemną recepcją. Ale wyniki ilościowe przestają już nas zadowalać. 
Niezmiernie ważna jest jakość. Otóż kolejny etap literaturoznawstwa w tej 
dziedzinie powinien oznaczać metodologiczne pogłębienie i unowocześnie- 
nie badań, synchroniczne traktowanie związków kontaktowych i typolo- 
gicznych, stanowiących podstawę ujęć bardziej rozległych i wieloaspekto- 
wych, co z kolei powinno przyczynić się do powstania syntetvzujących 
interpretacji jakościowych, które decydują o nowoczesnym poziomie ba- 
dań w tej dziedzinie. 

W pogłębionych badaniach recepcyjnvch większą uwagę należy zwrócić 
na relację środków wyrazu i właściwości ekspresywnych dzieła percypo- 
wanego. Problem nie sprowadza się jedynie do konstatacji ilościowych. do 
rejestracji podobieństw, zbieżności i różnie, niejednokrotnie zubożających 
— przez powierzchowność zestawień — indywidualność twórcy i odbior- 
cv. Ważnym zadaniem badań percepcyjnvch powinno być wykrycie stopnia 
komunikatywności dzieła oraz odbioru i społecznego oddziaływania lite- 
ratury. Równie zasadne są postulaty uwzględnienia aspektu psychologicz-. 
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nego, tym bardziej że jednostronne zafascynowanie się strukturalizmem 
i semiotyką prowadziło do lekceważenia badań psychologicznych. Wybitny 
literaturoznawca radziecki Michaił Chrapczenko, poddając gruntownej a- 
nalizie semiotyczną teorię sztuki oraz próby interpretacji kultury w poję- 
ciach symbolu i kodu, dochodzi do w pełni przekonującej konkluzji: ,„Nie- 
zachwianym prawem rozwoju literatury i sztuki nie jest beznamiętne, 
bezosobowe modelowanie świata, a namiętne, głęboko emocjonalne jego 
zgłębianie. Nieodłączną właściwość literatury i sztuki stanowi różnorod- 
ność sposobów obrazowego rozumienia życia, w kształtowaniu których 
indywidualność twórcza odgrywa niezmiernie ważną rolę (4). 


Do warsztatów badawczych rusycystów-literaturoznawców należy w 
znacznie szerszym zakresie wprowadzić takie czynniki, które będą sprzy- 
jać integracji pokrewnych dyscyplin naukowych i bardziej kompleksowe- 
mu ujęciu trudnych problemów wzajemnych związków. Trzeba bowiem 
przy tym pamiętać, że nienaruszalne prawo do badań szczegółowych nad 
wybranymi zagadnieniami, prawo do pogłębiania wiedzy o wybranym pro- 
blemie, do opracowywania tematów wąskospecjalistycznych, tak nieodzow- 
nych w każdej dyscyplinie naukowej, nie zwalnia z obowiązku dobrej zna- 
jomości całokształtu spraw i problemów, ludzi, dzieł i zdarzeń składają- 
cych się na epokę. Toteż ze wszech miar słuszne wydają się zalecenia 
metodologiczne II Kongresu Nauki Polskiej, iż — mimo nieustannie pogłę- 
biającej się specjalizacji — istnieje konieczność integracji nauk humani- 
stycznych oraz potrzeba badań interdyscyplinarnych, kompleksowych 
i wieloaspektowych. Badania kompleksowe, umożliwiające dosyć wszech- 
stronne uwzględnienie czynnika pozaliterackiego, pozwalają lepiej do- 
strzec, wśród różnych splotów i sprzeczności, prawidłowości dziejowe. 

Właśnie kompleksowość historycznoliterackich studiów porównawczych, 
systemowa koncepcja badań pozwala na ujmowanie zjawisk literackich 
w szerokim kontekście układów kulturowych, uwarunkowań społeczno- 
-politycznych. Postulując ten typ prac naukowych, węgierski literaturo- 
znawca Istvan Sóter dał wyraz przekonaniu, że wywrą one „silny wpływ 
tak na teorię, jak na historię literatury, a nawet — dzięki ujawnionym 
analogiom — na historię muzyki, sztuk pięknych (...)'(5). Dlatego też syn- 
teza, odpowiadająca wymogom nowoczesnej wiedzy, musi uwzględniać 
w szerokim zakresie wzajemną recepcję, sprawy polskie w literaturze ro- 
syjskiej i rosyjskie w literaturze polskiej, jak również porównania histo- 
ryczno-genetyczne i historyczno-typologiczne. Warto by także pokusić 
się o porównawcze opracowanie kierunków i prądów literackich, gatun- 
ków i rodzajów literackich oraz poszczególnych składników w strukturze 
dzieła literackiego. Pożyteczne byłyby również prace z poetyki konfron- 
tatywnej, głównie zaś stylistyki i wersyfikacji porównawczej. Z kolei po- 
równawcze studia przekładów mogłyby nie tylko wnieść wiele nowych 
elementów do rozwoju sztuki translatorskiej, lecz również przyczynić się 


(4) M. Chrapczenko: Literatura a modelowanie rzeczywistości. Przegląd Humani- 
styczny, 1974, nr 1, str. 113, przekład Moniki Zielińskiej. 

(5) I Sóter: Zasadnicze problemy kompleksowych badań porównawczych. Pamięte 
nik Literacki, 1968, z. 3, str. 304, przekład Wandy Błońskiej. 
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do lepszego i pełniejszego zrozumienia estetycznej wartości dzieła literac- 
kiego. 

Podsumowując, należy raz jeszcze podkreślić, że łączne potraktowanie 
związków genetyczno-kontaktowych (przekłady, naśladownictwo, czytel- 
nictwo, zapożyczenie, filiacja, adaptacja) oraz zależności i analogii histo- 
ryczno-typologicznych, czyli zjawisk konwergencji i homologii, uwarun- 
kowanych społecznie, literacko i psychologicznie, ale powstających nieza- 
leżnie od kontaktów, przyczyni się niewątpliwie do wydobycia i określe- 
nia wzajemnych zależności, podobieństw, różnic i specyfiki całokształtu 
procesu historyczno-literackiego. Z kolei będzie to miało duże znaczenie 
nie tylko dla ustaleń historycznoliterackich, ale pogłębi jednocześnie bada- 
nia genologiczne zmierzające do wniosków teoretyczno-literackich. Należv 
zatem dążyć do objęcia programem badań całokształtu polsko-rosyjskich 
stosunków literackich i oparcia badań porównawczych na podłożu konkret- 
nej rzeczywistości społeczno-historycznej. W ten sposób można będzie przy 
ścisłej współpracy z literaturoznawcami radzieckimi opracować wielotomo- 
wą syntezę polsko-rosyjskich stosunków literackich. Będzie to, niewatpli- 
wie, dzieło o znaczeniu daleko wykraczającym poza ramy literaturoznaw- 
stwa. 

Na II Kongresie Nauki Polskiej mocno podkreślano konieczność szer- 
szego prezentowania dorobku polskich uczonych, różnymi drogami i środ- 
kami, na forum międzynarodowym. Do takich form należą kongresy. zja- 
zdy, konferencje, sympozja i narady międzynarodowe, w których biorą 
udział reprezentanci slawistyki polskiej. Oceniając z tego punktu widze- 
nia ubiegłoroczny VII Międzynarodowy Kongres Slawistów, który się od- 
był w Warszawie, trudno nie uznać licznych ocen krytycznych dotyczą- 
cych minimalnego udziału w nim polskich rusycystów, szczególnie histo- 
ryków literatury. Jest to ważna sprawa zarówno ze względów naukowych, 
jak i względów prestiżowych, chodzi bowiem o właściwą prezentację tej 
ważnej dziedziny naszej humanistyki. Przypomnę chociażby taki fakt, że 
w programie Kongresu figurowały zaledwie trzy rusycystyczne referaty 
historyczno-literackie. Z wygłoszenia jednego referatu zrezygnowano już 
w trakcie Kongresu, pozostały więc tylko dwa. I to w sytuacji, kiedy nasi 
sąsiedzi, rusycyści czechosłowaccy i niemieccy (NRD), zaprezentowali kil- 
kanaście referatów poświęconych literaturze rosyjskiej, a slawiści ra- 
dzieccy przywieźli kilkanaście referatów dotyczących literatury polskiej 
i polsko-rosyjskich stosunków literackich. 


Taki stan rzeczy wywołuje w pełni uzasadniony niepokój. Zaistniała tu 
bowiem oczywista dysproporcja między referatem sprawozdawczym 
XVII sekcji II Kongresu Nauki Polskiej, w którym m. in. czytamy, że 
w slawistyce literackiej ,,...przodują osiągnięcia badawcze rusycystów, sta- 
wiane na pierwszym miejscu wśród dorobku rusycystycznego krajów środ- 
kowoeuropejskich'(6) a wręcz ubogą prezentacją dorobku polskich histo- 


(6) II Kongres Nauki Polskiej. Sekcja XVII nauk historycznych. nauk o litera- 
turze, języku ti sztuce. Materialy kongresowe. Warszawa 1973, str. 99. Por. też 
M. Jakóbiec: Ćwierć wieku slawistyki historyczno-literachiej w Polsce Ludowej. Pa- 
miętnik Słowiański, t. XXII, 1972, sw. 317—344. 
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ryków literatury rosyjskiej na forum VII Międzynarodowego Kongresu 
Slawistów. Na łamach Przeglądu Humanistycznego w sprawozdaniu z 
Kongresu słusznie zwrócono uwagę, że przyczyną tej ,,..żenującej sy- 
tuacji z całą pewnością nie była jałowość intelektualna środowiska pol- 
skich (...) historyków literatury rosyjskiej, ani ich niechęć do publiczne- 
go zaprezentowania wyntków prowadzonych badań ”(1). 

Zupełnie inaczej przedstawia się sytuacja na forum sympozjów i kongre- 
sów organizowanych przez Międzynarodowe Stowarzyszenie Wykładow= 
ców Języka i Literatury Rosyjskiej — MAPRJAŁ (Mieżdunarodnaja Asso- 
cyacyja Priepodawatielej Russkogo Jazyka i Litieratury). Nasz udział jest 
tu bardzo czynny, co podkreślano niejednokrotnie w sprawozdaniach kie- 
rownictwa tego właśnie Stowarzyszenia. Tak np. na II Kongresie w War- 
nie, odbytym we wrześniu 1973 r., a poświęconym teorii i praktyce opra- 
cowywania podręczników i pomocy naukowych do języka rosyjskiego oraz 
literatury rosyjskiej dla cudzoziemców, delegacja polska liczyła 55 osób 
i zaprezentowała 25 referatów na ogólną liczbę ok. 350 oraz wzięła bardzo 
aktywny udział w licznych dyskusjach(8). Niech za dowód uznania dla 
naszej aktywności posłuży fakt wybrania na jednego z wiceprzewodniczą- 
cych MAPRJAŁ Stanisława Siatkowskiego z Uniwersytetu Warszawskie- 
go, a w skład Rady Wykonawczej — Ludwika Grochowskiego z Uniwersy- 
tetu Gdańskiego. Po dwóch przedstawicieli we władzach Stowarzyszenia 
posiada tylko Związek Radziecki i Polska. 


Polska należy do MAPRJAŁ na zasadzie członkostwa Sekcji Filologii 
Rosyjskiej Polskiego Towarzystwa Neofilologicznego. Jednakże usytuowa- 
nie rusycystyki polskiej w strukturze jednej organizacji neofilologicznej 
(obok anglistyki, romanistyki i germanistyki) charakteryzującej się prze- 
cież odrębną specyfiką i zakresem oddziaływania społecznego, innymi 
celami i zadaniami dydaktyczno-wychowawczymi — w bardzo poważnym 
stopniu ogranicza możliwości rozwoju interesującej nas dyscypliny nauko- 
wej. W Warnie, na oddzielnym zebraniu naszych przedstawicieli, jedno- 
myślnie wypowiedziano się za utworzeniem samodzielnej organizacji ru- 
sycystycznej. Zgodnie z tymi postulatami, w obliczu aktualnych i per- 
spektywicznych potrzeb, najodpowiedniejszym rozwiązaniem wydaje się 
powołanie do życia — na miejsce Sekcji Filologii Rosyjskiej Polskiego 
Towarzystwa Neofilologicznego — samodzielnego Polskiego Towarzystwa 
Rusycystycznego. Oczywiście otwarty pozostaje problem ustalenia zakre- 
su i form działania, programu, statutu itd. A sprawa jest przecież donio- 
sła. Wystarczy wskazać na odpowiedzialne zadania i poważne obowiązki, 
jakie spoczywają na rusycystach m. in. w związku z uchwałą ostatniego 
Zgromadzenia Ogólnego MAPRJAŁ (Warna, wrzesień 1973) głoszącą, że 
III Miedzynarodowy Kongres Rusycystów na temat: Podstawy naukowe 
i praktyka nauczania języka i literatury rosyjskiej odbędzie się w sierp- 
niu 1976 r. właśnie w Warszawie. Przewiduje się przyjazd do Polski 
ok. 2 tysięcy specjalistów z kilkudziesięciu krajów. Cechą charakterystycz- 


(7) W. Skrunda: VII Międzynarodowy Kongres Slawistów. Przegląd Humanistycz- 
ny. 1974, nr 1. str. 152. 

(8) A. Mirowicz: II Międzynarodowy Kongres Wykładowców Języka £ Literatury 
Rosyjskiej. Slavia Orizntalis, 1974, nr 3, str. 401—403. 
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ną tych kongresów jest fakt uczestniczenia w obradach ogólnych i w pra- 
cach sekcji problemowych zarówno pracowników naukowo-badawczych. 
naukowo-dydaktycznych, lektorów języka rosyjskiego, jak i nauczycieli 
szkół podstawowych i średnich — co stwarza doskonałe warunki do kon- 
frontacji uogólnień teoretycznych z doświadczeniami praktyki. 

Należy więc zawczasu pomyśleć o doskonałym, gruntownym i wszech- 
stronnym przygotowaniu szeroko rozumianej prezentacji dorobku rusv- 
cystyki polskiej. Warto przy tym również pamiętać, że światowa funkcja 
języka rosyjskiego znakomicie się przyczynia do rozpowszechnienia języka 
polskiego jako drugiej specjalizacji w zakresie slawistyki. Na to zjawisko 
zwracał niejednokrotnie uwagę nasz przedstawiciel we władzach 
MAPRJAŁ Stanisław Siatkowski. Znalazło to też swój wyraz we wnikliwrej 
wypowiedzi Władysława Marii Grabskiego, że ,,..wszędzie na Świecie, 
gdzie pojawia się zainteresowanie językiem rosyjskim, następnie w kon- 
sekwencji pojawia się zainteresowanie językiem polskim i kulturą pol- 
ską”, czyli „język rosyjski toruje nam drogę w dochodzeniu do tych ośrod- 
ków myśli, które dotąd były dla naszej kultury jeszcze nie w pełni do- 
stępne (9). Nie ulega więc wątpliwości, że III Międzynarodowv Koneres 
Rusycystów jeszcze bardziej wzmocni i poszerzy zainteresowanie jęzv- 
kiem polskim, kulturą i w ogóle naszym krajem na szerokim świecie. 
Wszystko to — jak słusznie już podkreślał Telesfor Pożniak — ,,...zobo- 
wiązuje całe polskie środowisko rusycystyczne do wzmożenia wysiłków, 
by sprostać zadaniom; tym bardziej że Bułgarzy dali dobry przykład 
sprawności organizacyjnej i autentycznego zaangażowania w sprawę 
nauczania języka i literatury rosyjskiej (10). 

W działalności Międzynarodowego Stowarzyszenia Wykładowców Jęzv- 
ka i Literatury Rosyjskiej doniosłą rolę odgrywa przede wszystkim me- 
todyka nauczania języka i literatury rosyjskiej. A z tym w Polsce nie 
było dotychczas najlepiej. Przypomnijmy tu chociażby niepokojące sv- 
gnały z dyskusji nad stanem rusycystyki na łamach Nowych Dróyt11). 
Dotyczy to przede wszystkim oderwania rusycystyki uniwersyteckiej od 
potrzeb naszego szkolnictwa, upośledzenia metodyki i dydaktyki języka 
rosvjskiego, traktowania tej niezmiernie ważnej specjalizacji jako przy- 
słowiowego piątego koła u wozu, nieuwzględniania, niedoceniania lub 
lekceważenia dorobku w tym zakresie przy powoływaniu na stanowiska 
docentów i przyznawaniu tytułów profesorskich. Ten stan rzeczy w całej 
rozciągłości potwierdziła Krajowa Konferencja z okazji dwudziestopięcio- 
lecia rusycystyki w Polsce Ludowej, która odbyła się w listopadzie 1971 r. 
w Ośrodku Szkoleniowym Uniwersytetu Wrocławskiego w Karpaczu. Kon- 
ferencja ujawniła wyraźne dysproporcje w rozwoju poszczególnych dzia- 


(9) Cyt. wg wvstąpienia na plenum ZG TPPR w dniu 29 X 1973. Umacnianie przy- 
jaźni polsko-radzieckiej sprawą ogólnonarodową. Biuletyn ZG TPPR, 1943, nr 4. 
str. 64. 

(10) T. Poźniak: II Międzynarodowy Kongres Rusycystów w Warnie. Przegląd 
Humanistyczny, 1944. nr 1, str. 156. 

(11) A. Doros. W Woźniewicz: Wokół sytuacji w rusycystyce polskiej. Nowe Droci 
1973, nr 3, str. 134—138; Z Garbowski: O lepsze przygotowanie nauczycieli-rusuc- 
stów Nowe Drogi, 1913, nr 6. str 136—140: W Tabor: O ścisły kontakt rusycy:tyi 
2 praktyką nauczycieli. Nowe Drogi, 1943, nr 4, str. 149—151. 
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łów rusycystyki. O polskich badaniach nad literaturą rosyjską wygłoszo- 
no 4 referaly, nad językiem rosyjskim — 1, a o badaniach w zakre- 
sie dydaktyki i metodyki nauczania języka rosyjskiego w ogóle nie by- 
ło mowy. Tak więc Krajowa Konferencja resortu szkolnictwa wvższego, 
podsumowująca dorobek, charakteryzująca stan aktualny i perspektvwy 
rozwojowe rusycystyki, pominęła jeden z podstawowych działów tej dzie- 
dziny naszej wiedzy uprawianej na wyższych uczelniach i w szkolni- 
ctwie oraz całkowicie zignorowała teorię nauczania języka rosyjskiego. 
A tymczasem każdy z tych działów ma zarówno swe braki, jak i osiągnię- 
cia. 

Sumując powyższe, należy jeszcze raz mocno podkreślić, że w badaniach 
naukowych w ośrodkach rusycystycznych na wyższych uczelniach należy 
równomiernie rozwijać wszystkie działy rusycystyki, pamiętając przy tym 
o społecznym zapotrzebowaniu wynikającym z faktu, że w naszym syste- 
mie oświaty już od V klasv szkoły podstawowej obowiązuje nauka języka 
rosyjskiego. 

A o tym, niestety. zbyt często w kręgach rusycystyki akademickiej po 
prostu zapominano. Nastawiano się raczej na elitarność uniwersyteckich 
studiów rusycystycznych. Nic też dziwnego, że w latach 1956—1963 ro- 
zwój rusycystyki polskiej uległ wyraźnemu zahamowaniu, co się odbiło 
negatywnie na stanie kadry naukowej i przygotowaniu nauczycieli do pra- 
cy w naszym systemie oświaty. W latach 1957—1966 na uniwersyteckich 
studiach filologii rosyjskiej zdarzały się wypadki, że w przewidzianym 
terminie, tzn. bez repetowania i przesuwania terminu egzaminu magi- 
sterskiego, kończyło studia zaledwie kilka osób. Dość powiedzieć, że w 
roku akademickim 1963/64 na dziennych magisterskich studiach uniwer- 
syteckich filologii rosyjskiej było zaledwie 626 studentów, w tym 250 
na I roku, a kończyło studia tylko 28 osób. Jeszcze gorzej wvgląda- 
ła sytuacja na studiach dla pracującvch, gdzie ogółem studiowały 183 
osoby, w tvm 87 na I roku. a kończyły studia w obowiązującym termi- 
nie tvlko 2 osoby. W tej sytuacji podstawowy ciężar kształcenia pełnokwa- 
lifikowanvych nauczycieli języka rosyjskiego spadł na WSP w Krakowie 
i Opolu, gdzie wyniki ilościowe były bez porównania lepsze, ale z punktu 
widzenia potrzeb ogólnokrajowych również wyraźnie niewystarczające. 

Taki stan rzeczy odbił się bardzo negatywnie na poziomie wykształcenia 
nauczycieli języka rosyjskiego i przygotowaniu kadry naukowo-dydaktycz- 
nej. Nic też dziwnego, iż właśnie w dyskusji na łamach Nowych Dróg 
poddano sprawiedliwej krytyce m. in. sprzeczności zaistniałe pomiędzy 
praktvką uniwersyteckiej rusycystyki a potrzebami szkolnictwa i oświa- 
ty. W dyskusji podkreślano, iż dotychczasowe braki w wykształceniu ru- 
sycystów wynikały m. in. z jednostronnego programu studiów. Propono- 
wano zatroszczyć się o zwiększenie wiedzy psychologiczno-pedagogiczne] 
1 jak najszersze uwzględnienie konieczności dobrego przygotowania do 
pracy w naszym systemie szkolnictwa. Czynne opanowanie współczesne- 
go języka rosyjskiego, biegłość w mowie potocznej powinny być skorelo- 
wane z umiejętnością nauczania w szkole i na kursach dla dorosłvch. 
Wypracowanie nowych metod i form kształcenia nauczycieli powinno być 
w wypadku rusycystyki nieodłączne od stałego podwyższania poziomu 
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specjalizacji zmierzającej do jak najlepszego praktycznego opanowania 
współczesnego języka rosyjskiego, połączonego ze zgłębianiem aspektów 
teoretycznych i historycznych języka oraz historii literatury i kultury 
rosyjskiej, do wnikliwego poznania historii Rosji i ZSRR, współczesnych 
stosunków i realiów Związku Radzieckiego, a także do wszechstrannego 
zaznajomienia się z polsko-rosyjskimi stosunkami literackimi. Zwrócono 
też uwagę na konieczność szerszego zapoznania się na studiach filologii 
rosyjskiej z radziecką literaturą dla dzieci i młodzieży(12). 


W ostatnich latach nastąpił bardzo intensywny rozwój filologii rosvj- 
skiej jako specjalizacji akademickiej. Wystarczy stwierdzić, że w roku 
akademickim 1972/73 na studiach dziennych było 4900 osób, w tym 2232 
na studiach zawodowych, a ukończyło studia 789 osób, w tym 404 studia 
zawodowe. W roku akademickim 1973/74 studiowało stacjonarnie 5301 osób. 
w tym 1414 na studiach zawodowych. Według szacunkowych wyliczeń 
uwzględniających średnie wskaźniki wzrostu studiujących w roku 1990 
na I rok studiów dziennych filologii rosyjskiej może być przyjętych ok. 
3 tys. osób. 

Jeżeli zaś chodzi o studia dla pracujących, to w roku akademickim 
1972/73 studiowało ogółem 4045 osób, w tym na I roku 1193, a liczba absol- 
wentów wynosiła 421. W następnym roku (1973/74) na studiach dla pracu- 
jących było ogółem 4110 osób, w tym 1598 na I roku. 


Z początkiem roku akademickiego 1973/74 we wszystkich uczelniach pro- 
wadzących filologię rosyjską przyjęto obowiązkowy czteroletni system je- 
dnolitych studiów magisterskich. Budzi to pewien niepokój o wyniki 
kształcenia, jak również obawy, czy zrównanie programów rusycystycz- 
nych w uniwersytetach i wyższych szkołach pedagogicznych nie odbije się 
ujemnie na pełnowartościowym kształceniu filologów rosyjskich, zwłasz- 
cza zaś na ich przygotowaniu teoretycznym, a także historyczno-języko- 
wym i historyczno-literackim(13). Przyszłość oczywiście pokaże, w jakim 
stopniu obawy te są słuszne i uzasadnione oraz w jakiej mierze wzmianko- 
wana wyżej reforma była korzystna, potrzebna i celowa. 

Aktualnie studia w zakresie filologii rosyjskiej prowadzi osiem uni- 
wersytetów, a także Wyższe Szkoły Pedagogiczne w Krakowie, Rzeszowie, 
Opolu i w Kielcach oraz Wyższe Szkoły Nauczycielskie — w Bydgoszczy, 
Siedlcach, Słupsku, Olsztynie, Szczecinie, Zielonej Górze i filia Uniwersy- 
tetu Warszawskiego w Białymstoku. Należy dodać, że Wyższe Szkoły 
Nauczycielskie są ostatnio przekształcane w Wyższe Szkoły Pedagogiczne, 
co znacznie podnosi ich rangę naukowo-dydaktyczną. 


Łącznie obecnie prowadzi się studia w zakresie filologii rosyjskiej w 
19 szkołach wyższych, w tym 17 dla pracujących, czyli obok studiów sta- 


(12) A. Kmita: W sprawie radzieckiej literatury dla dzieci i młodzieży. Nowe Dro- 
gi, 1973, nr 4, str. 123—126. 

(13) J. Borsukiewicz, F. Sielicki: Nowe Drogi, 1973, nr 6, str. 189—190; A. Mirowicz: 
O rusycystyce z szerszej perspektywy. Nowe Drogi, 1943. nr 5. str. 81—83; W. Skrun- 
da: Specjalizacja „nienauczycielska” czy tok „studiów pogłębionych*”?, Nowe Droat, 
1973, nr 9, str. 141—144; St. Siatkowski: Niektóre społeczne it dydaktyczne aspekty 
rusycystyki, Nowe Drogi, 1913, nr 12, str. 84—92, 
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cjonarnych realizowane są również równoległe studia zaoczne i wieczoro- 
we. 

Rusycystyka polska na koniec roku akademickiego 1972/73 dysponowała 
następującą kadrą nauczycieli akademickich: profesorowie — 9 osób, do- 
cenci — 41, adiunkci — 46, starsi wykładowcy — 44, wykładowcy — 53, 
lektorzy — 59, starsi asystenci — 95, asystenci — 66, asystenci-stażyści — 
20 osób. Łącznie — 433 osoby. Dodajmy, że w roku akademickim 1972/73 
zajęcia dydaktyczne prowadziło ponadto 28 radzieckich pracowników 
naukowo-dydaktycznych, w tym 3 profesorów i 22 docentów. 

Filologię rosyjską jako drugą (poboczną) specjalizację wprowadzono już 
od dawna na filologii białoruskiej, a ostatnio również na ukrainistyce 
oraz filologii słowiańskiej w Uniwersytecie Warszawskim. Planuje się 
także znaczne poszerzenie filologii rosyjskiej jako drugiej specjalizacji w 
innych ośrodkach slawistycznych. 

źarysowująca się już obecnie tendencja dalszego wzrostu kształcenia 
rusycystów i bardziej intensywnego dokształcania nauczycieli języka ro- 
syjskiego wymaga przede wszystkim wydatnego zwiększenia kadry nau- 
kowej. Obecnie jest ona wyraźnie niewystarczająca. Tak np. w roku 
akademickim 1972/73 wskaźnik liczby studentów w zakresie filologii ro- 
syjskiej na wyższych uczelniach przypadających na 1 nauczyciela aka- 
demickiego (łącznie z wykładowcami radzieckimi) wynosił 10,6 osób, zaś 
wskażnik liczby studentów na 1 profesora i docenta — 64,5 osób. A odpo- 
wiednie średnie wskaźniki w całym naszym szkolnictwie wyższym wyno- 
szą —7,0 oraz 34,1 osób. Dysproporcja jest więc bardzo wyraźna. Właśnie 
na filologii rosyjskiej wobec rozbudowy szkolnictwa i rusycystyki jako 
specjalizacji stan kadry naukowo-dydaktycznej relatywnie się pogorszył. 
Przyrost wysoko kwalifikowanych własnych specjalistów jeszcze jest 
niewspółmierny do potrzeb krajowych, co potwierdza m. in. przeciętna 
wieku profesorów i docentów. 

Do przełamania trudnej sytuacji kadrowej rusycystyki polskiej już obec- 
nie przyczynia się intensyfikacja rusycystycznego życia naukowego w zwią- 
zku z aktywnym udziałem rusycystów polskich w pracach Międzynarodo- 
wego Stowarzyszenia Wykładowców Języka i Literatury Rosyjskiej, a tak- 
że coraz pomyślniej się rozwijająca aktywna współpraca z naukowymi 
ośrodkami w ZSRR. Duże nadzieje rusycyści polscy wiążą z niedawno po- 
wołanym do życia Instytutem Języka Rosyjskiego im. Aleksandra Puszki- 
na w Moskwie, który — obok szeroko zakrojonych prac badawczych — 
będzie też podnosić kwalifikacje wykładowców języka i literatury rosyj- 
skiej spoza ZSRR, w tym również z Polski. 

W kształceniu młodej rusycystycznej kadry naukowo-dydaktycznej (asy- 
stentów i adiunktów) duże znaczenie posiadają staże naukowe w ZSRR. 
Postulaty w tej sprawie zgłaszane w Nowych Drogach są ostatnio reali- 
zowane coraz lepiej i sprawniej. Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa Wyższe- 
go i Techniki w 1973 r. skierowało na staże długoterminowe (powyżej 
3 miesięcy) — 19 osób, a na krótkoterminowe — 10. W perspektywie 
planuje się znaczne zwiększenie staży naukowych zarówno długotermino- 
wych, jak i krótkoterminowych. Wystąpiły jednak i pewne negatywne 
zjawiska — nasi rusycyści przyjeżdżają nieraz na staż zupełnie do tego 
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nie przygotowani, nie mają ustalonych tematów, opiekunów, konsultan- 
tów, nie wiedzą w ogóle, co mają robić itd. Stąd oczywisty wniosek: nale- 
ży zadbać o bardziej prawidłową organizację wyjazdów zagranicznych, a 
poszczególne ośrodki rusycystyczne muszą wzmóc wymagania w tym za- 
kresie i zwiększyć swoją odpowiedzialność za staże zagraniczne. 

W związku z postulatami wysuwanymi podczas dyskusji o rusycystyce 
kontakty z krajem obranej specjalizacji nabrały żywszego tempa. Przede 
wszystkim znacznie się zwiększyła ilość osób z Polski studiujących na peł- 
nych studiach filologii rosyjskiej oraz na aspiranturze. Jednocześnie ro- 
zwija się nowa forma doktorantury zaocznej — asystenci naszych wyż- 
szych uczelni wyjeżdżają na dwa, trzy miesiące w ciągu 3—4 lat, mają 
zapewnionych promotorów, na miejscu bronią rozpraw z dziedziny filo- 
logii rosyjskiej. Dodajmy do tego, że w ostatnich latach z Polski wyjeżdża 
rocznie około 100 wykładowców języka rosyjskiego, głównie lektorów, na 
okres półtora miesiąca na stałe kursy przy Uniwersytecie Moskiewskim. 

W dyskusji podkreślano też konieczność stworzenia odpowiednich wa- 
runków, aby nauczyciele rusycyści ze szkół podstawowych, średnich i za- 
wodowych mogli również lepiej poznawać ZSRR, zaznajamiać się z jego 
kulturą, nauką i osiągnięciami, pogłębiając jednocześnie praktyczną zna- 
jomość języka rosyjskiego oraz uzupełniając swoje wykształcenie do po- 
ziomu magisterskiego. Proponowano organizowanie dla czynnych nauczyv- 
cieli kilkutygodniowych lub kilkumiesięcznych, a nawet rocznych staży 
językowych w ZSRR. I w tym zakresie nastąpiły już pozytywne zmiany, 
o czym najlepiej świadczy uruchomienie na podstawie porozumienia mię- 
dzy resortami oświaty i wychowania Polski i ZSRR dwóch ośrodków u- 
czelnianych dokształcających rusycystów polskich w Kijowie i Orle, ośrod- 
ków ściśle współpracujących z Instytutem Kształcenia Nauczycieli przy 
naszym Ministerstwie Oświaty i Wychowania oraz z Wyższymi Szkołami 
Pedagogicznymi w Krakowie i Rzeszowie. W dniu 30 sierpnia 1974 r. 
wyjechała — na staż — pierwsza 300-osobowa grupa nauczycieli języka 
rosyjskiego. Są to głównie nauczyciele szkół gminnych, którzy w ciągu 
rocznego pobytu w uczelniach radzieckich doskonalić będą swe umiejęt- 
ności zawodowe. Współpraca w tej dziedzinie zakrojona jest na wiele lat. 

Doskonaleniu w zawodzie służą też ostatnio systematycznie organizo- 
wane trzytygodniowe krajowe kursy wakacyjne z udziałem wysoko kwa- 
lifikowanych specjalistów radzieckich jako wykładowców i lektorów. Tak, 
np. w lipcu 1974 r. 380 nauczycieli języka rosyjskiego doskonaliło swoje 
metody nauczania i podwyższało kwalifikacje w sześciu wojewódzkich cen- 
trach Instytutu Kształcenia Nauczycieli. 

Ważną rolę w kształceniu studentów rusycystów odgrywają krajowe 
wakacyjne kursy językowe po II roku studiów z udziałem specjalistów 
radzieckich. Ostatnio przyjęto wskaźnik 10 studentów na 1 wykładowcę 
i lektora radzieckiego. Dużą popularnością wśród studentów filologii ro- 
syjskiej cieszą się wakacyjne studenckie praktyki językowe w ZSRR, któ- 
re odbywają się po III roku studiów i trwają 4 tygodnie. W ostatnich la- 
tach wyjeżdża przeciętnie 270—300 osób rocznie, a liczba ta w najbliższej 
perspektywie w związku ze stałym zwiększaniem limitów przyjęć na filo- 
logię rosyjską znacznie wzrośnie. 
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Kadrową i naukową pomoc rusycystyce polskiej ostatnio zaczyna w 
: znacznie większym stopniu okazywać Zakład Słowianoznawstwa PAN 
przez kształcenie historyków literatury i rusycystów-językoznawców oraz 
Komitet Słowianoznawstwa PAN przez zwiększenie puli wydawniczej na 
potrzeby rusycystyki polskiej. Należy też zaznaczyć, iż poszczególne ośrod- 
ki rusycystyczne zorganizowały własne wydawnictwa naukowe(14). Wy- 
dawnictwa te — obok Slavii Orientalis i Języka Rosyjskiego — stanowią 
wizytówkę poziomu naukowego rusycystyki polskiej. Rusycyści nasi, zwła- 
szcza historycy literatury, często również korzystają z gościnnych łamów 
Przeglądu Humanistycznego. 

Podsumowując powyższe, należy wyraźnie powiedzieć, iż dotychczasowa 
dyskusja nad stanem rusycystyki dobitnie wykazała, że istnieje ożywcza 
i zdrowa tendencja do nadania całej rusycystyce polskiej właściwego ideo- 
wego kształtu połączonego z wysokim poziomem merytorycznym. Dysku- 
sja spełniła swoje zadanie przyczyniając się w znacznej mierze do inten- 
syfikacji życia naukowego, usprawnienia kształcenia studentów, dokształ- 
cania nauczycieli oraz wszechstronnego ożywienia kontaktów z krajem 
obranej specjalizacji. Nie ma i nie może być wątpliwości — rusycystyka 
polska spełni w całej rozciągłości nakładane na nią zadania i obowiązki, 
będzie aktywnie krzewiła szlachetną ideę przyjaźni polsko-radzieckiej, 
będzie pogłębiała — jak podkreślił to członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Jan Szydlak — ,,...w świadomości społeczeństwa polskiego uczu- 
ciowy i poznawczy związek z Krajem Rad, pierwszym państwem socja- 
lizmu, którego siła materialna i autorytet ideowy odgrywają decydującą 
rolę w przemianach współczesnego świata, w walce o pokój '(15). 


(14) R Łużny: Wydawnictwa rusycystyczne uczelni polskich w latach 1955—1971.. 
Slavia Orientalis, 1972. nr 4. str 443—450. 
(15) J. Szydlak: Wielka siła ideologii socjalistycznej. Nowe Drogi, 1913, nr 5, str. 8. 


Polska wizyta w USA 


BARTOSZ JANISZEWSKI 


Biało-czerwone flagi na Pensylvania Avenue. Mazurek Dąbrowskiego 
przed Białym Domem. Polska wizyta na najwyższym szczeblu w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki. 

Poza rozmowami z amerykańskim prezydentem i sekretarzem stanu 
oraz podpisaniem wspólnych dokumentów program obejmuje spotkania 
w Kongresie, który odgrywa istotną rolę w polityce zagranicznej, rozmowę 
z wybitnym działaczem partii demokratycznej Edmundem Muskiem, kon- 
takty z ptzemysłowcami i businessmanami, odwiedziny: w Nowym Jorku 
— największym mieście zachodniej półkuli, Pittsburgu, którego region jest 
dla Ameryki tym. czym Śląsk dla Polski, i w Houstonie, którego przemysł 
1 port międzynarodowy rozwijają się najszybciej w USA. W Zgromadze- 
niu Ogólnym Narodów Zjednoczonych Edward Gierek przedstawi polski 
punkt widzenia na najważniejsze problemy świata. Przeprowadzi w No- 
wym Jorku rozmowę z członkami kierownictwa Komunistycznej Partii 
Stanów Zjednoczonych, która przy lepszym klimacie międzynarodowym 
zyskała lepsze warunki działania w swoim kraju. Spotka się z kilkusetoso- 
bową grupą przedstawicieli Polonii amerykańskiej. Odpowie na pytania 
dziennikarzy w waszyngtońskim Klubie Prasy. 

„Otworzyliśmy nowy rozdział stosunków polsko-amerykańskich” — o- 
świadczy polski przywódca na uroczystości pożegnania. Powodzenie wizy- 
ty ma jednak bardzo dobre widoki już w chwili jej rozpoczęcia. Obu stro- 
nom zależy, by była owocna. Prasa amerykańska zamieszcza wywiady 
z Edwardem Gierkiem. przedstawia sylwetkę I sekretarza, pisze o Polsce 
sporo i na ogół przychvlnie, często z szacunkiem, czasem z podziwem. 
Wielka zmiana w porównaniu z przeszłością; zdarzało się już, że o Polsce 
Ludowej pisano dużo, ale — dużo i złośliwie. 

Baltimore Sun podkreśla. że „szef partii nie przybywa do Ameryki 
jako ubogi krewny, lecz jako przedstawiciel kraju, który należy do trzech 
najszybciej rozwijających się przemysłowych państw świata”. U. S. News 
and World Report wskazuje na „zdobycze Polaków”, zwłaszcza na znaczny 
wzrost stopy życiowej. Chicago Tribune pisze o „procesie gwałtownego 
uprzemysłowienia”. Tygodnik Time informuje czytelników, że Polska od 
1970 r. utrzymuje 12-procentowe tempo wzrostu, a średni dochód narodo- 
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wy na głowę wzrósł z 825 do 1100 dol. Journal of Commerce poświęca 
16-stronicowy dodatek polsko-amerykańskim stosunkom handlowym. 

„To fascynujący kraj — mówi komentator telewizyjny kompanii NBC 
w programie oglądanym przez 20 milionów ludzi. — Kiedy my w Amery- 
ce borykamy się z inflacją, Polska przeżywa pod kierownictwem Edwarda 
Gierka niebywały rozwój”. Jeden z tygodników pisze: „Poland: a success 
story”. Wyraz najwyższego uznania w kraju, gdzie całe pokolenia wycho- 
wano w kulcie sukcesu. 


NOWE MIEJSCE W EUROPIE I ŚWIECIE 


Edward Gierek przybył do Waszyngtonu śmigłowcem z rezydencji w 
Williamsburgu, starej stolicy stanu Wirginia, położonej nieopodal miejsca 
gdzie wylądowała pierwsza grupka Polaków w Ameryce. Do polsko-ame- 
rykańskich tradycji nawiązują obaj przywódcy w przemówieniach powi- 
talnych. Historia wzajemnych związków jest długa i bogata, jej ślady w 
Stanach Zjednoczonych — liczne i widoczne. W parku przed Białym Do- 
mem — pomnik Tadeusza Kościuszki, jeden z kilku w Ameryce. Nazwisko 
generała nadano powiatowi w stanie Indiana i miastu w stanie Missisipi. 
27 miejscowości w osiemnastu stanach nazywa się „Warsaw ”. Ponad 200 
powiatów, miast, osiedli, mostów i autostrad nazwano „,Pulaski”. Amery- 
kańska poczta wydawała specjalne znaczki w rocznicę Kościuszki, Puła- 
skiego, Kopernika. 

Polska obecność na amerykańskiej ziemi sięga początków XVII w. Kon- 
takty Polaków z amerykańską państwowością — wojny o niepodległość 
Stanów Zjednoczonych. 55 lat mają oficjalne stosunki nawiązane w 1919 r. 
Wizyta I sekretarza KC PZPR kieruje się jednak ku przyszłości, a nie prze- 
szłości, jej treść zawiera więcej elementów zmiany niż kontynuacji. Rze- 
czowa współpraca polsko-amerykańska zaczęła rozwijać się dynamicznie 
właśnie teraz, chociaż Polskę i USA różni odmienność ustroju, ideologii 
i członkostwa w ugrupowaniach polityczno-wojskowych. Nie jest to pa- 
radoksem, lecz konsekwencją. Polska stała się dla największego mocar- 
stwa kapitalistycznego interesującym partnerem dzięki temu, czym jest 
dzisiaj, dzięki następstwom budownictwa socjalistycznego, które prze- 
kształciło ją w dziesiąte przemysłowe państwo świata, dzięki międzynaro- 
dowej pozycji opartej o niezłomny sojusz ze Związkiem Radzieckim i in- 
nymi krajami socjalistycznymi, dzięki aktywnej, pokojowej polityce za- 
granicznej. Jest to Polska, która zdobyła sobie nowe miejsce w Europie 
i na świecie. 

Punktem wyjścia była ogólna poprawa położenia międzynarodowego, 
którą przyniosła zmiana układu sił na korzyść socjalizmu, pokojowa ofen- 
sywa krajów socjalistycznych oraz realizm, jaki wykazali w ostatnich la- 
tach amerykańscy mężowie stanu. 

Jest to pierwsza polska wizyta na najwyższym szczeblu w całej historii 
stosunków dwustronnych. Nie było takiej wizyty w okresie, kiedy Polska 
i USA reprezentowały ten sam model ustrojowy, a nie dwa przeciwstawne, 
jak obecnie. Kontakty między mężami stanów różnych krajów były, oczy- 
wiście, rzadkie w czasach podróży statkiem i pociągiem, są częste w dobie 
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odrzutowców międzykontynentalnych. Nie każde spotkanie na szczycie 
jest ewenementem. Tym spotkaniem jednak interesują się politycy i ko- 
mentatorzy w wielu krajach na różnych kontynentach. W Waszyngtonie 
spotykają się przywódcy najpotężniejszego państwa systemu kapitalistycz- 
nego i ważnego kraju systemu socjalizmu. A system ten wywiera decv- 
dujący wpływ na tendencje rozwojowe sytuacji międzynarodowej. Szcze- 
gólny sens wizyty Edwarda Gierka w Waszyngtonie polega też na nowej 
jakości stosunków między państwem polskim i państwem amerykańskim. 
Spotkanie na szczycie określa obszary wspólnych zainteresowań i zbież- 
nych dążeń, przyjmując za punkt wyjścia równoprawne part- 
nerstwo. W przeszłości Ameryka nie widziała potrzeby uznania takiej 
płaszczyzny. 


HISTORYCZNA ZMIANA 


Abraham Lincoln zapisał się w historii jako przeciwnik niewolnictwa, 
car Aleksander II jako satrapa — ale obiektywne interesy zbliżyły ich poli- 
tycznie w 1863 r., podczas amerykańskiej wojny secesyjnej i polskiego 
powstania styczniowego. Brytyjskie poparcie dla rebelii stanów południo- 
wych zacieśniło, na zasadzie reakcji, stosunki między Waszyngtonem a 
Petersburgiem. Car, który dławił postęp w swoim imperium, sprzyjał po- 
stępowej walce na drugiej półkuli. Polskie powstanie, które osłabiało carat, 
było niewygodne dla Stanów Zjednoczonych. Sekretarz stanu Seward w 
nocie do Francji odciął się od interwencji dyplomatycznej na rzecz Pola- 
ków. 

Sympatie dla polskich dążeń niepodległościowych, żywe w amervkań- 
skim społeczeństwie, znalazły w latach I wojny światowej wyraz w politv- 
ce rządu USA. Prezydent Woodrow Wilson opowiedział się za niepodległą 
Polską, której odrodzenie stało się ostatecznie możliwe po obaleniu caratu 
przez Wielką Rewolucję Pażdziernikową, porażce mocarstw centralnych 
i rewolucji listopadowej 1918 r. w Niemczech. Ignacemu Paderewskiemu 
zezwolono na mobilizowanie polskich ochotników w Stanach Zjednoczo- 
nych. „Jestem pełen podziwu dla polskiego charakteru — zwierzał się 
Wilson w liście do Paderewskiego. — Ze studiów nad historią Polski 
czerpię natchnienie”. (Przedtem, w książce „Historia narodu amerykan- 
skiego, twierdził, że Polacy nie mają energii, inicjatywy ani inteligencji). 
Historycy uważają, że zabiegał o poparcie polityczne Polonii, używał pol- 
skiego argumentu, by przygotować opinię do amerykańskiego udziału w 
wojnie, chciał osłabić Niemcy, a wreszcie wzmocnić w Europie wschodniej 
czynnik antyradziecki. 

Pierwiastek antyradziecki określał też w poważnym stopniu politykę 
USA wobec Polski międzywojennej. Stosunek Zachodu do Polski był funk- 
cją stosunku poszczególnych państw do ZSRR i do Niemiec. 

W II wojnie światowej Polacy i Amerykanie walczyli po tej samej 
stronie przeciwko temu samemu wrogowi, chociaż interesy Polski i intere- 
sy Waszyngtonu nie były identyczne, jak okazało się jasno w Jałcie i Pocz- 
damie. Zresztą również interes emigracyjnego rządu londyńskiego nie 
znalazł pełnego zrozumienia w Stanach Zjednoczonych. „Linia prezydenta 
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i moja polegała na unikaniu postawienia Stanów Zjednoczonych w kłopo- 
tliwej sytuacji” — napisał Cordell Hull, ustępując ze stanowiska sekre- 
tarza stanu. Rząd USA nie chciał podjąć zobowiązań, o które ubiegali się 
Sikorski i Mikołajczyk. Wojenna współpraca Wielkiej Trójki była dla 
Waszyngtonu ważniejsza. 

Nie ma w tym wszystkim oczywiście niczego nadzwyczajnego. Interesy 
różnych państw burżuazyjnych bywają w różnych okresach zbieżne lub 
rozbieżne. Jest też prawdą powszechnie znaną, że w kapitalistycznych sto- 
sunkach międzynarodowych silniejszy próbuje posłużyć się słabszym. 

Dla Waszyngtonu Polska była przedmiotem politycznym, a nie samo- 
dzielnym podmiotem. Paderewski i Dmowski, Sikorski i Mikołajczyk wy- 
stępowali w Stanach Zjednoczonych z powodzeniem lub bez powodzenia, 
ale zawsze w roli petentów. Stosunki między Polską a USA układały się 
lepiej lub gorzej, strona amerykańska zakładała jednak w każdym przy- 
padku swoją nadrzędność. 

Dla Polski socjalistycznej było to założenie nie do przyjęcia. Przez wiele 
lat powojennych polsko-amerykańska współpraca państwowa kształtowa- 
ła się znacznie poniżej istniejących możliwości materialnych i w najgor- 
szym okresie zimnej wojny i później, kiedy Waszyngton próbował roz- 
grywać wariant „selektywnego współistnienia” przeciwko zwartości wspól- 
noty krajów socjalistycznych. Trzeba było zasadniczej zmiany w stosun- 
kach międzynarodowych — poczynając od radziecko-amerykańskich — 
aby mogła zmienić się również płaszczyzna stosunków między PRL i USA. 

W 1959 r. wiceprezydent Richard Nixon podczas odwiedzin w Polsce 
przeplatał uprzejmości ze złośliwostkami, a po powrocie do Stanów narze- 
kał na „reżim w Warszawie”. Odmienny był kształt i sens jego wizyty 
w 1972 r., kiedy przybył do Warszawy jako prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych. Ten sam człowiek — lecz z inną polityką. We wcześniejszym okresie 
swej kariery politycznej Nixon potępiał spotkania na szczycie jako źródło 
złudzeń i rozczarowań, kategorycznie odrzucał europejskie status quo. 
Traktował sytuację w Europie jako tymczasową. Jego późniejsza polityka, 
prowadzona z Białego Domu, była całkowitym zaprzeczeniem poprzednich 
koncepcji. Znany paryski publicysta Raymond Aron pisał, że Nixon „zli- 
kwidował wielkie plany dnia wczorajszego i sprowadził ambicje narodo- 
we do poziomu zgodnego ze stanem opinii wewnętrznej i stosunkiem sił 
zewnętrznych”. 


NIEODWRACALNOŚĆ ODPRĘŻENIA 


Sfery rządzące w USA odwołały się do starej anglosaskiej maksymy: 
jeżeli go nie możesz pokonać, spróbuj się z nim porozumieć. Określiły no- 
we cele polityczne, przymierzając amerykańskie interesy do amerykań- 
skich możliwości. Chcą przejść od ograniczonego współistnienia, rozumia- 
nego jako brak wojny, do porozumień politycznych, umów rozbrojenio- 
wych i trwałych związków gospodarczych z krajami socjalistycznymi. Eki- 
pa Ford—Kissinger rozwija tę politykę. Waszyngton nawiązał stosunki 
dyplomatyczne z Niemiecką Republiką Demokratyczną (po 25-letnim na- 
myśle), rozważa wznowienie stosunków z Kubą (po 14-letniej blokadzie), 
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przykłada wielką wagę do dalszej normalizacji stosunków ze Związkiem 
Radzieckim, a jednym z pierwszych międzynarodowych posunięć prezy- 
denta Geralda Forda po objęciu stanowiska było zaproszenie Edwarda 
Gierka do Waszyngtonu. | 


Odprężenie międzynarodowe staje się tendencją trwałą. 19 września 
Henry Kissinger oświadcza w senackiej komisji spraw zagranicznych, że 
odprężenie jest procesem ciągłym, a nie jakimś ostatecznym stanem, przy 
czym obejmuje zarówno interesy równoległe, jak i dalszą rywalizację. 
„Wysiłki zmierzające do osiągnięcia bardziej konstruktywnych stosunków 
ze Związkiem Radzieckim — podkreśla sekretarz stanu — nie są podej- 
mowane w imieniu jakiejś jednej administracji, jednej partii lub też na 
jakiś ograniczony okres. Wyrażają one trwałe pragnienie ogromnej więk- 
szości narodu amerykańskiego, by doszło do złagodzenia napięcia między- 
narodowego, oraz jego oczekiwanie, że każdy odpowiedzialny rząd będzie 
dążył do pokoju. Żaden aspekt naszej polityki wewnętrznej i zagranicznej 
nie cieszy się tak konsekwentnym poparciem obu partii, jak ten właśnie”. 

Czy znaczy to, że przeciwko odprężeniu nikt nie występuje? Raczej 
można by powiedzieć, że prawie nikt nie występuje jawnie. Przeciwnicy 
troszczą się o alibi, działają z ukrycia, nie kwestionują samego odprężenia 
tylko jego interpretację, wysuwają argumenty o „nierównomiernych ko- 
rzyściach”, próbują zahamować lub zwolnić rozwój współpracy. „Różne 
grupy w Stanach Zjednoczonych podgryzają odprężenie — mówi senator 
Claiborne Pell ze stanu Rhode Island. — Jeżeli nie będziemy czujni, cały 
ten proces zostanie podgryziony”. Przeciwnicy są jednak dzisiaj w mniej- 
szości. Zdecydowana większość — w kołach rządowych, w Kongresie, w 
sferach gospodarczych, uważa, że pożegnanie z zimną wojną nie osłabiło 
Stanów Zjednoczonych, a na lepszej sytuacji międzynarodowej można wię- 
cej zyskać, niż stracić. 

Pogląd Polski, wspólny wszystkim krajom socjalistycznym, przedstawia 
Edward Gierek z trybuny Narodów Zjednoczonych: „Zapewnienie trwałe- 
go pokoju we współczesnym, społecznie i ideologicznie podzielonym Świe- 
cie zależy przede wszystkim od pełnego wprowadzenia w życie głoszo- 
nych i konsekwentnie realizowanych przez państwa socjalistyczne zasad 
pokojowego współistnienia krajów o odmiennych ustrojach. 


Drogę do tego widzimy w kontynuacji, dalszym rozwijaniu i pogłębianiu 
procesu międzynarodowego odprężenia, w walce o to, by na przekór siłom 
agresji i zimnej wojny uczynić go nieodwracalnym. Proces ten jest nie- 
zbędny, by przezwyciężyć narzuconą przez siły imperialistyczne politycz- 
no-militarną konfrontację, która stanowi główną przyczynę wyścigu zbro- 
jeń, napięć i zagrożeń dla światowego pokoju”. 

Polska polityka zagraniczna zmierza do tego, by wzmocnić elementy 
osiągniętej poprawy położenia międzynarodowego, zapewnić nieodwracal- 
ność odprężenia, nie dopuścić do wstrzymania choć na chwilę jego po- 
stępów, obejmować nim nowe dziedziny i obszary, wypełniać strukturę 
pokojowego współistnienia tkanką wszechstronnej długotrwałej współpra- 
cy, przybierającej formy instytucjonalne. Służy tvm celom dziewięć pol- 
sko-amerykańskich porozumień podpisanych w Waszyngtonie. Dwa naj- 
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ważniejsze, podpisane przez I sekretarza Komitetu Centralnego PZPR 
i przez prezydenta Stanów Zjednoczonych, mówią o zasadach stosunków 
polsko-amerykańskich oraz o rozwoju współpracy gospodarczej, przemy- 
słowej i technologicznej, rozwijając koncepcje, które Polska realizuje już 
w stosunkach z Francją, Belgią, krajami skandynawskimi i szeregiem in- 
nych państw kapitalistycznych. | 

Sześć umów dotyczy konkretnych dziedzin wymiany gospodarczej i 
współpracy na polach tak różnych, jak górnictwo węglowe, ochrona zdro- 
wia, środowisko naturalne czy sprawy podatkowe. Ich podtekstem poli- 
tycznym jest dążenie do umocnienia pokojowych wzajemnie korzystnych 
powiązań ekonomicznych. 

Rosnąca światowa współzależność gospodarcza nie zmienia istoty walki 
klasowej między socjalizmem i kapitalizmem. Zmieniają się jednak formy 
tej walki. W przeszłości koła rządowe USA wiązały ze współpracą gospo- 
darczą nadzieje, że uda im się zniekształcić model ustrojowy poszczegól- 
nych krajów socjalistycznych lub wykrzywić kierunek ich polityki zagra- 
nicznej. Rzeczywistość nie potwierdziła tych nadziei. Coraz trudniej wi- 
dzieć w socjalizmie chwilowe zwyrodnienie na zdrowym organizmie kapi- 
talistycznym. Również w tej dziedzinie doświadczenia narzuciły zmianę 
strategii. 

Jednocześnie osłabło w Stanach Zjednoczonych zaufanie do stabilności 
kapitalizmu. Szerzy się czarnowidztwo. Amerykańska gospodarka jest po- 
tężnym kolosem, ale przeżywa trudności z inflacją na czele. Agencja Reu- 
tera ocenia jako „posępną” atmosferę waszyngtońskiej antyinflacyjnej na- 
rady 1500 ekonomistów, polityków i businessmanów. Prezydent Ford na- 
wołuje przez telewizję do oszczędności, radzi Amerykanom, by zbierali ma- 
kulaturę i odpady, nie prali w ciepłej wodzie, lecz w zimnej, wylicza, ile 
można zaoszczędzić, siejąc w ogródku sałatę, pietruszkę i pomidory za- 
miast trawy. Idea nawiązuje do działek warzywnych z czasów II wojny 
światowej. W październikowej ankiecie Gallupa 81 proc. Amerykanów 
wyraża pogląd, że inflacja jest najtrudniejszym problemem Stanów Zjed- 
noczonych od czasów II wojny. Ponad połowa obywateli sądzi, że USA 
zmierzają do wielkiej depresji gospodarczej, podobnej do tej z lat trzy- 
dziestych. 

Dzisiaj w każdym razie można mówić o depresji nastrojów. Henry 
Kissinger ostrzega, że cały system międzynarodowy stoi wobec „nowego, 
fundamentalnego kryzysw” i że następne dziesięciolecie może być „,,po- 
czątkiem niezwykłego zamieszania”. Sytuacja jest skomplikowana, ale na- 
stroje wybiegają dalej, ku katastrofizmowi. Czyżby miał rację profesor 
Bruce Franklin, który wskazuje na historycznych przykładach, iż niejed- 
nokrotnie już w przeszłości kryzys przestarzałego systemu społecznego 
podsuwał ludziom myśl, że cały świat zmierza do zagłady? 


LOGIKA INTERESÓW 
Tak więc również doraźne problemy ekonomiczne skłaniają Amerykę 
do rozszerzania współpracy międzynarodowej. Związki z planową i nie 
podlegającą kryzysom gospodarką socjalistyczną zyskują na atrakcyjności 
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w dobie kapitalistycznych perturbacji. W handlu z krajami RWPG firmy 
amerykańskie widzą dobry interes. 

Folsko-amerykańska wymiana handlowa znacznie się zwiększyła, choć 
nadal zajmuje niewielką pozycję w ogólnych obrotach ogromnej gospo- 
darki USA. Za kilka lat, kiedy osiągnie zamierzoną wysokość 2 mld dola- 
row, przy dalszych możliwościach wzrostu, będzie już reprezentować przy- 
zwoity poziom, który i dla Stanów Zjednoczonych nie będzie drobnostką. 
Amerykanie patrzą przy tym na handel z Polską w kontekście wielomiliar- 
dowego wkrótce handlu z całą wspólnotą socjalistyczną, przede wszystkim 
ze Związkiem Radzieckim. 


W skali poszczególnych amerykańskich kompanii rozmiary interesów 
z Polską i z innymi krajami socjalistycznymi osiągnęły już w tej chwili 
znaczną wysokość. Dla Clark Equipment, Swindell-Dressler czy banku 
Morgana transakcje z Polską reprezentują z pewnością coś, co warte za- 
biegu. Powstaje grupa kompanii, które podpisały lub mają nadzieję podpi- 
sać kontrakty i są zainteresowane w handlu Wschód — Zachód. Washing- 
ton Post sądzi, że zainteresowanie to wyraża najważniejsza grupa ame- 
rykańskiego wielkiego businessu. „Logika interesów jest taka — pisze 
dziennik, nawiązując do największej dotychczasowej umowy ze Związkiem 
Radzieckim — że jeżeli ktoś inwestuje 20 mld dolarów w rozwojowe tran- 
salkcje handlowe z jakimś państwem, to z natury rzeczy musi dbać o kon- 
solidację procesów odprężenia wojskowo-politycznego ze swoim partne- 
rem”. 

W Pittsburgu, który obok Nowego Jorku i Chicago jest główną siedzibą 
„amerykańskich korporacji przemysłowych, mamy interesy z koncernem 
elektrotechnicznym Westinghouse oraz z firmą Swindell-Dressler, która 
podpisała kontrakt na budowę odlewni w Koluszkach. Na szklanych 
drzwiach do kreślarni napis: „Polish People's,Republic. Koluszki Foun- 
dry”. Wiceprezes Stanley Haynes podkreśla, że jego firma od dawna współ - 
pracuje z krajami socjalistycznymi. „Byliśmy w naszej branży pierwszą 
amerykańską kompanią, która podjęła interesy w Związku Radzieckim. 
Jesteśmy głównym partnerem w budowie ogromnej fabryki ciężarówek 
nad Kamą. Chcemy być nadal na czele wymiany z wszystkimi krajami 
RWPG”. W przemysłowym Pittsburgu, gdzie również miejscowy uniwer- 
sytet utrzymuje liczne kontakty z polskimi placówkami naukowymi, uwa- 
ża się, że wielka przyszłość gospodarczej i naukowej współpracy między 
Wschodem i Zachodem już się rozpoczęła i że nie wolno się spóźnić. To 
tutaj zabiegano o zmianę programu odwiedzin Edwarda Gierka, by zosta- 
wić więcej czasu na spotkanie gościa z przemysłowcami. Zainteresowanie 
wzrosło tym bardziej, kiedy przeczytano w gazetach, że Polska chce doko- 
nać zakupów sprzętu inwestycyjnego za półtora miliarda dolarów. 

Szczególne amerykańskie zaciekawienie budzi umowa o współpracy w 
dziedzinie wspólnych badań w górnictwie węglowym oraz procesów tech- 
nologicznych mających na celu upłynnianie i gazyfikację węgla. Polskę 
traktuje się w USA jako potęgę węglową o wielkich doświadczeniach 
i rozwiniętej technice. Węgiel ma być zaś częściową odpowiedzią na pro- 
bhlemy kryzysu energetycznego. Europejska Komisja Gospodarcza ONZ 
i Bank Światowy podkreślają zgodnie w swoich raportach rosnącą rolę 
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węgla przy wysokich cenach ropy naftowej. Konferencja energetyczna 
65 krajów w Detroit za jeden z głównych tematów przyjmuje „usprawnie- 
nie metod wykorzystywania węgla dla produkcji energii elektrycznej”. 
Wiceprezes kompanii North American Coal, Charles Heidelbach, mówi 
polskiemu dziennikarzowi, że nie widział jeszcze takiej koniunktury na 
węgiel, chociaż pracuje od 41 lat w górnictwie. Prezydent Ford wyra.a 
przekonanie, że Polska ma do odegrania ważną rolę w rozwiązywamu 
Światowego kryzysu energetycznego. Węgla dotyczy pierwsze pytanie za- 
dane Edwardowi Gierkowi na spotkaniu z dziennikarzami w waszyngtoń- 
skim Klubie Prasy. 

Zainteresowanie współpracą jest obustronne. Polska wkraczająca w o- 
kres rewolucji naukowo-technicznej chce rozszerzenia kooperacji przemy- 
słowej z USA. Stany Zjednoczone są atrakcyjnym miejscem zakupów 
nowoczesnej techniki, zaś amerykańskie ceny eksportowe po dwukrotnej 
dewaluacji dolara zyskały na konkurencyjności i bywają czasem niższe od 
cen proponowanych z innych źródeł. Ameryka jest jednocześnie ogromnym 
rynkiem zbytu, który ma wysokie wymagania, ale nie ma sztucznych ba- 
rier i pozwala eksportować długie serie towarów. W poprzednich latach 
obroty ograniczały się niemal wyłącznie do amerykańskiego zboża i paszy 
oraz polskich artykułów rolno-spożywczych. Polska chce utrzymać handel 
rolny, ale prawdziwą przyszłość wymiany widzi w towarach przemysło- 
wych. Już w chwili obecnej USA są największym na Zachodzie nabywcą 
polskich maszyn i urządzeń. 


„ZA NOWĄ POLSKĘ!” 


Polska wizyta spełnia oczekiwania. Wnosi wkład do dzieła międzyna- 
rodowego odprężenia z pożytkiem dla polskich interesów narodowych 
i klasowych, z korzyścią dla całej wspólnoty krajów socjalistycznych. 
Otwiera nowe karty równoprawnej i wzajemnie korzystnej współpracy 
dwustronnej między Polską Rzecząpospolitą Ludową a Stanami Zjednoczo- 
nymi. Przebiega w ciepłym, przyjaznym klimacie: nadano jej uroczystą 
oprawę. Wielką rolę w jej powodzeniu odgrywa osobisty autorytet między- 
narodowy Edwarda Gierka. Widzi się w nim przywódcę, który opiera się 
na poparciu społeczeństwa, za którym stoją wymierne sukcesy. Przedsta- 
wiciela narodu, którego energię, dynamizm i talent zmobilizowała partia 
pod jego kierownictwem. 

Pomyślny przebieg i owocność wizyty są przedmiotem szczególnej 
satysfakcji Amerykanów polskiego pochodzenia, którzy z radością i dumą 
patrzą na rosnący prestiż swego kraju. W tych dniach wielu amerykań- 
skich rozmówców powołuje się w kontaktach z polskimi dziennikarzami na 
swoje polskie pochodzenie. Zresztą już przed wizytą do ambasady Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej w Waszyngtonie i innych polskich przed- 
stawicielstw w Stanach Zjednoczonych napływają listy i depesze z pozdro- 
wieniami dla Edwarda Gierka oraz życzeniami pomyślnych rozmów pol- 
sko-amerykańskich. 

Podczas spotkania w Klubie Prasy pada pytanie, w jaki sposób Edward 
Gierek chce przekonać amerykańską Polonię, że jest mandatariuszem na- 
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rodu polskiego. I sekretarz KC PZPR odpowiada, że nie przyjechał spra- 
wę tę dyskutować. Niech świadczą fakty. Dodaje, że zdarzają się oczywiście 
ludzie, których żadne fakty nie przekonają. 

W trzecim dniu wizyty można policzyć tych nieprzejednanych na no- 
wojorskim chodniku. Zorganizowali „protest” w pobliżu Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych. Na rogu Pierwszej Alei i 49 Ulicy Manhattanu zbie- 
gowisko kilkudziesięciu osób, licząc w tym również przypadkowych gapiów, 
policjantów, którzy pilnują porządku, i dziennikarzy z Warszawy, którzy 
przyszli z reporterskiej ciekawości. Niecałą dobę wcześniej kilkuset dzia- 
łaczy polonijnych przybyło w Waszyngtonie na spotkanie z Edwardem 
Gierkiem, które przekształciło się w serdeczną rozmowę między przyja- 
ciółmi. Wielu — było widać — przeżywało wzruszające chwile, zwłaszcza 
wtedy, gdy sędziwy polonus wzniósł toast za nową Polskę. 

Walka polityczna o Polonię, którą sugerowało pytanie w Klubie Prasy, 
toczy się rzeczywiście, ale prowadzą ją amerykańscy politycy. Jest to 
dodatkowym powodem zainteresowania wizytą, dla którego np. na spotka- 
nie z Edwardem Gierkiem w Kongresie przychodzi znacznie więcej kon- 
gresmanów niż przy innych wizytach państwowych. W swoich rachubach 
przed listopadowymi wyborami politycy obu partii — rządzącej republi- 
kańskiej i opozycyjnej demokratycznej — biorą oczywiście pod uwagę 
głosy Amerykanów polskiego pochodzenia. Z doświadczenia wiedzą, że po- 
wołanie się na kontakt z polskim przywódcą o tak wielkim autorytecie 
i popularności (a jeszcze lepiej — wspólna fotografia) może być korzyst- 
nym argumentem. Podobnie zresztą bank Morgana w całostronicowym 
ogłoszeniu powołuje się na interesy z Polską jako na swą rekomendację 
i reklamę. 


* 


Komentatorzy prasy międzynarodowej, oceniając owocność wizyty, są 
zgodnego zdania, że punktem jej wyjścia są osiągnięcia narodu polskiego. 
Wskazuje na nie m. in. komentator raqzieckiego dziennika Izwiestia, 
podkreślając, iż to one przyczyniły się do tego, że wizyta za oceanem 
„miała szczególny ciężar gatunkowy”. 

Przed odlotem z Nowego Jorku do Warszawy Edward Gierek spotyka 
się z grupą polskich dziennikarzy. „Prawdziwym twórcą sukcesu — mówi 
— jest tutaj naród polski, który przez 30 lat potrafił tyle osiągnąć i stwo- 
rzyć Polsce nową pozycję w świecie... Dzielny, pracowity i mądry naród, 
który z dumą mogliśmy tu reprezentować. W jego imieniu to przybyliśmy 
it dla niego pracujemy”. 


L. TOŁKUNÓW 


Bliski 

Wschód: 

źródła kryzysu 
i drogi 
politycznego 
uregulowania 


NOTATKI 
PUBLICYSTY 


Nowe Drogi —8 


Jeśli porównać cbecną sytuację na 
Bli<kim Wschodzie z tą, jaka miała 
miejsce chociażby rok temu, to moż- 
na zauważyć pewną tendencję ku po- 
prawie. Taką ocenę — z określonymi 
jednak zastrzeżeniami — formułcwa- 
li w rozmowach ze mną państwowi i 
polityczni działacze oraz dziennika- 
rze Libanu, Syrii, Egiptu i Iraku, 
podczas mojej niedawnej podróży do 
tych krajów... 


Obecnie, po rozdzieleniu arabskich 
i izraelskich wojsk na półwyspie Sy- 
naj i na wzgórzach Golan, wyraźniej 
dostrzec można kontury pokojowego 
uregulowania konfliktu. Powstają tu 
jednocześnie nowe, złożone proble- 
my. I tak np. w Bagdadzie towarzy- 
sze z irackiego kierownictwa mówili 
z wielkim niepokojem o sytuacji w 
irackim Kurdystanie. Rzecz w tym, 
że niektóre prawicowe elementy w 
kierownictwie ruchu Kurdów na pólł- 
nocy Iraku zdecydowały się szukać 
rozstrzygnięcia problemu na drodze 
walki zbrojnej w górach. W Libanie 
i Syrii zdarzyło mi się rozmawiać z 
wieloma działaczami palestyńskiego 
ruchu oporu, którzy usilnie pracują 
nad jego zjednoczeniem i stworze- 
niem jednolitej platformy walki o u- 
rzeczywistnienie słusznych praw a- 
rabskiego narodu Palestyny. Trud- 
ności, z jakimi borykają się w tej 
dziedzinie, są również niemałe. Osta- 
tnimi czasy Stany Zjednoczone znor- 
malizowały stosunki 2 wieloma pań- 
stwami arabskimi. Jednakże, jak do- 
tychczas, nie wpłynęło to na zmniej- 
szenie agresywności Izraela. Nieda- 
wno izraelska soldateska ponownie 
zbombardowała w bestialski sposób 
wiele rejonów Libanu, w tym rów- 
nież porty Szef sztabu generalnego 
armii Izraela, generał Gur, oświad- 
czył na konferencji prasowej, że Li- 
ban stać się może prawdziwym po- 
lem bitwy. Ta jawna groźba = po- 
dobnie zresztą jak pogiożki premiera 
Rabina oraz ministra wojny Peresa 
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— wyraźnie wskazuje na to, jak da- 
leko posuwa się Tel-Awiw, starając 
się odwlec, a jeśli uda się, to nawet 
zniweczyć szanse politycznego ure- 
gulowania konfliktu na Bliskim 
Wschodzie. Kształtuje się następują- 
ca sytuacja: kraje arabskie, kraje so- 
cjalistyczne, jak również realistycz- 
nie myślący politycy z wielu państw 
kapitalistycznych zastanawiają się 
nad tym, w jaki sposób ustanowić 
trwały i sprawiedliwy pokój na Bli- 
skim Wschodzie, natomiast izraelskie 
koła rządzące w żaden sposób nie 
chcą porzucić drogi wojennej tak nie- 
bezpiecznej dla samego Izraela. 

Aby ukazać prawdziwą sytuację 
Izraela, należy odwołać się przede 
wszystkim do liczb. Terytorium 
Izraela — w granicach wyznaczonych 
przez rezolucję ONZ z 29 listopada 
1947 r., miało mieć obszar 14,1 tys. 
km? W granicach faktycznych z 
5 czerwca 1967 r. miało ono 20,7 tys. 
km?. Natomiast terytoria okupowa- 
ne obecnie stanowią ponad 68,7 tys. 
km?. Inaczej mówiąc, Izrael zagarnął 
obszary ponad trzykrotnie przewyż- 
szające jego terytorium. 

I jeszcze nieco danych liczbowych. 
Ludność Izraela wynosi 3,2 mln mie- 
szkańców, Iraku — 9,7 mln, Syrii — 
6,9 mln, Egiptu — 35 mln. Razem we 
wszystkich krajach arabskich jest po- 
nad 100 mln ludzi. 


HISTORIA KONFLIKTU 


Jak powiększał swoje terytorium 
Izrael? Aby zrozumieć stanowisko 
państw arabskich, pamiętać należy o 
faktach. O tym przypomirali mi se- 
kretarz generalny KC Libańskiej 
Partii Komunistycznej tow. Nicolas 
Chaoui oraz sekretarz generalny KC 
Syryjskiej Partii Komunistycznej 
tow. Chalid Baghdasz, a także człon- 
kowie syryjskiego regionalnego kie- 
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rownictwa partii Baas. Jeden z nich 
mówił w Damaszku: 


— Tysiące lat Arabowie i Żydzi 
żyli w pokoju — w Jemenie, Syrii, 
Palestynie. Wrogość rozniecił impe- 
rializm, to on sprowokował trzy woj- 
ny, w wyniku których [Izrael bez 
przerwy powiększał swoje teryto- 
rium, wypędzając Arabów z ich ro- 
dzinnych stron. 

W Bejrucie rozmówcy pokazywali 
mapy z lat trzydziestych i jeszcze 
późniejsze. W rejonie wschodniego 
wybrzeża Morza Śródziemnego zna- 
leźć można na nich niewielkie terv- 
torium 0 nazwie Palestyna. Na 
współczesnych mapach nie ma kraju 
o takiej nazwie. Tam, gdzie kiedyś 
była Palestyna, obecnie znajduje się 
państwo Izrael. Bezpośrednio po 
I wojnie światowej za aprobatą i 
przy wsparciu mocarstw imperiali- 
stycznych syjoniści zaczęli przygoto- 
wywać się do utworzenia swojego 
państwa na terytorium Palestyny. 
Wielkie usługi wyświadczyli im w 
tym względzie angielscy imperialiści, 
wykorzystując dla swoich celów re- 
akcyjny, antydemokratyczny nurt 
żydowskiej burżuazji — syjonizm. 
Przypomnijmy, że w politycznym 
programie syjonizmu Palestyna zo- 
stała proklamowana jako „historycz- 
na siedziba narodu żydowskiego”, w 
której zgodnie z rasistowską teorią 
mieszkać mogą wyłącznie Żydzi. 
Fakt, iż ludność żydowska Palestyny 
w porównaniu z arabską stanowiła 
mniej niż 10 proc., nie miał znaczenia 
dla syjonistów i ich imperialistycz- 
nych protektorów. Prawa arabskiego 
narodu Palestyny ignorowali oni cał- 
kowicie. 

Początek debat nad kwestią pale- 
styńską na forum ONZ przypada na 
1947 r., kiedy to przedstawiciel Wicl- 
kiej Brytanii oświadczył, iż gotowa 
jest ona zrezygnować z mandatu nad 
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Palestyną. Wbrew opiniom upowsze- 
chnianym przez Londyn ta decyzja 
rządu angielskiego niewiele miała 
wspólnego z aktem dobrej woli. Po 
II wojnie światowej w związku z o- 
gólnym rozwojem ruchów narodowo- 
wyzwoleńczych wzmogła się walka 
przeciwko angielskim kolonizatorom 
w różnych rejonach świata, w tym 
także w Palestynie. W warunkach 
kryzysu systemu kolonialnego Wiel- 
ka Brytania zmuszona była w 1947 r. 
przekazać sprawę palestyńską do 
ONZ. Rząd brytyjski miał nadzieję, 
iż na forum ONZ nie uda się wypra- 
cować takiego rozwiązania kwestii 
palestyńskiej, które  zadowoliłoby 
jednocześnie Żydów i Arabów zamie- 
szkujących Palestynę.  Umożliwi- 
łoby to Wielkiej Brytanii kontynua- 
cję swego kolonialnego panowania w 
tym strategicznie ważnym rejonie 
świata. 

Związek Radziecki oświadczył w 
ONZ, iż proklamowanie niepodległo- 
ści Palestyny uważa za rzecz nie- 
odzowną. U podstaw stanowiska rzą- 
du radzieckiego w kwestii palestyń- 
skiej legła jego pryncypialna polity- 
ka uznania praw dużych i małych 
narodów do samookreślenia, a także 
troska o interesy międzynarodowego 
pokoju i bezpieczeństwa. ZSRR uwa- 
żał za konieczne stworzenie federa- 
cyjnego państwa arabsko-żydowskie- 
go z przyznaniem równych praw A- 
rabom i Żydom. Jeśli natomiast oka- 
załoby się, iż w wyniku imperiali- 
stycznej polityki rozniecania wrogo- 
ści Arabowie i Żydzi nie zdołają żyć 
w ramach jednego państwa, Palesty- 
na miała być podzielona na dwa nie- 
zależne państwa: arabskie i żydow- 
skie. 


Kwestia ta była dyskutowana na 
sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ 
we wrześniu—listopadzie 1947 r. W 
toku dyskusji wyraźnie ujawniły się 


różnice w podejściu do tego za- 
gadnienia Związku Radzieckiego 1 
mocarstw imperialistycznych. Przed- 
stawiciele państw arabskich słusz= 
nie podkreślali, ze stanowisko Sta- 
nów Zjednoczonych w tej sprawie 
związane jest z dążeniem do umoc- 
nienia ekonomicznych i politycznych 
pozycji tego kraju na Bliskim Wscho- 
dzie. Natomiast Wielka Brytania na- 
dal kontynuowała politykę lawiro- 
wania, starając się w ten sposób u- 
rzeczywistnić zasadę „odejść, żeby 
zostać”. 

Głosowanie w ONZ odbyło się 29 
listopada 1947 r. Większością dwóch 
trzecich głosów Zgromadzenie Ogó!l- 
ne uchyliło mandat Wielkiej Brytanii 
nad Palestyną. Głosy rozdzieliły się 
następująco: za — opowiedziały się 
33 państwa, w tym ZSRR i USA; 
przeciwko — 14 państw, natomiast 
10 krajów łącznie z Wielką Brytanią 
wstrzymało się od głosu. Palestyna 
została podzielona na dwa niepodle- 
głe państwa: arabskie i żydowskie. 
Pierwsze otrzymało powierzchnię 
11,1 tys. km”, drugie — 14,1 tys. km*. 

Jednakże siły imperialistyczne nie 
zrezygnowały z polityki „divide et 
impera”. Prowokując konflikty mię- 
dzy Arabami i Żydami, podsycając 
między nimi wrogość i nienawiść, dą- 
żyły one do umocnienia swych pozy- 
cji w Palestynie. Utworzone przez sy- 
jonistów zbrojne organizacje rozpę- 
tały krwawy terror wobec palestyń- 
skich Arabów. Prawdziwą rzeź zor- 
ganizowano np. w położonej nieda- 
leko od Jerozolimy wiosce Deir Ja- 
sin, której ludność przez wiele lat ży- 
ła w pokoju z mieszkańcami sąsied- 
nich osad żydowskich. Rankiem 9 
kwietnia 1948 r. syjonistyczni bo- 
jówkarze napadli na wspomnianą 
wioskę i z ogólnej liczby 775 miesz- 
kańców wymordowali 254 osoby ni- 
szcząc jednocześnie prawie wszystkie 
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zabudowania. Była to tylko jedna z 
wielu „operacji” syjonistycznych or- 
ganizacji terrorystycznych. Więk- 
szość tego typu „operacji” przepro- 
wadzano w rejonach, które zgodnie 
z rezolucją Zgromadzenia Ogólnego 
NZ stanowić miały terytorium prey- 
szłego państwa arabskiego. 

Już wówczas ludność arabską Pa- 
lestyny zmuszano do porzucania zie- 
mi rodzinnej i szukania schronienia 
w sąsiednich krajach arabskich. Po- 
budzane przez syjonistów sprzeczno- 
ści arabsko-żydowskie ujawniły się 
z całą ostrością w wojnie palestyń- 
skiej z 1948 r. Wojna ta stworzyła 
bezpośrednie zagrożenie dla świato- 
wego pokoju i głęboko zaniepokoiła 
międzynarodową opinię publiczną. W 
toku działań wojennych syjoniści za- 
jęli znaczną część terytorium Pale- 
styny. Obszary wyznaczone przez 
ONZ dla palestyńskiego państwa a- 
rabskiego znalazły się w ten sposób 
pod okupacją. Izrael zagarnął wraz 
z częścią Jerozolimy ponad 6,5 tys. 
km”. Uchwały Zgromadzenia Ogól- 
nego NZ z 29 listopada 1947 r. nie 
zrealizowano i palestyńskie państwo 
arabskie nie zostało utworzone... 


KROTKOWZROCZNA POLITYKA 


W 1956 r. Izrael uczestniczył w 
trójstronnej agresji na Egipt. W 
czerwcu 1967 r. po dokonaniu kolej- 
nej napaści zajął on nowe znaczne 
terytoria arabskie. Terror wprowa- 
dzony na nowo okupowanych tere- 
nach ponownie wywołał wielką fa- 
lę uchodźców. W ten sposób kwestia 
praw arabskiego narodu Palestyny 
stała się jedną z podstawowych w «ca- 
łym kompleksie problemów związa- 
nych z politycznym uregulowaniem 
konfliktu bliskowschodniego. Histo- 
ria tej kwestii przekonująco dowodzi, 
iż agresor nie tylko wygnał cały na- 
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ród z jego odwiecznych ziem, lecz 
nie waha się także przed stosowa- 
niem siły i groźby wobec tych 
państw, które (jak np. Liban) przyję- 
ły do siebie Palestyńczyków. 

Ignorowanie rezolucji Zgromadze- 
nia Ogólnego i Rady Bezpieczeństwa 
ONZ stało się regułą dla izraelskich 
kół rządzących. Stanowisko takie mo- 
żliwe jest tylko dzięki aktywnemu 
poparciu, jakiego udzielają tym ko- 
łom Stany Zjednoczone i międzyna- 
rodowe organizacje  syjonistyczne. 
Imperializm uczynił z Izraela swoje 
narzędzie w walce z arabskim ru- 
chem narodowowyzwoleńczym, na- 
rzędzie w walce o kontrolę nad boga- 
tym w ropę naftową arabskim 
Wschodem. 


Aby zrozumieć trudności politycz- 
nego uregulowania konfliktu, należy 
przede wszystkim jasno zdać sobie 
sprawę z podstawowych przyczyn 
kryzysu. Tkwią one w dążeniu mo- 
carstw imperialistycznych — a zwła- 
szcza Stanów Zjednoczonych — do 
umocnienia własnych pozycji w tym 
ważnym pod względem strategicz- 
nym rejonie. Stąd też stała pomoc 
dla Izraela oraz tolerowanie bezkar- 
ności wówczas, gdy nie wypełnia on 
postanowień ONZ. 

Praktycznie Izrael nie wykonał w 
całości ani jednej rezolucji ONZ. Bez 
protekcji i poparcia państwo Izrael 
nie mogłoby — rzecz oczywista — 
w sposób tak lekceważący odnosić 
się do międzynarodowego stowarzy- 
szenia narodów. 


W Izraelu i międzynarodowych ko- 
łach syjonistycznych wiele mówi się 
o tym, że polityka, którą prowadzi 
Tel-Awiw, ma na celu zapewnienie 
państwu „bezpiecznych ' granie”. 
Okupowane terytoria przewyższają 
prawie trzy i pół raza obszar Izrae- 
la. Czyż można to nazwać zapewnie- 
niem bezpieczeństwa granic? Oczy» 
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wiste jest, że aneksja rodzi i potęgu- 
je napięcie. Wygnanie setek tysięcy 
Arabów z ich ojczystej ziemi, na któ- 
rej panuje obecnie bezwzględny 1e:- 
ror, napięcie to jeszcze powiększa. 


"Od samego początku konflikt bii- 
skowschodni oznaczał ostre starcie 
imperializmu i jego syjonistycznych 
wspólników z przodującymi siłami a- 
rabskiego ruchu narodowowyzwo- 
leńczego. Tymczasem izraelska elita 
rządząca do dziś jeszcze nie porzuci- 
ła nadziei na przyłączenie do Izraela 
wielu okupowanych terytoriów arab- 
skich. i 


Przez wszystkie lata kryzysowej 
sytuacji istniejącej na Bliskim 
Wschodzie narody arabskie, siły po- 
koju i postępu prowadziły i prowa- 
dzą nieprzejednaną walkę o ustano- 
wienie sprawiedliwego i trwałego 
pokoju w tym rejonie świata. Wia- 
domo powszechnie, że taki pokój mo- 
że zostać osiągnięty tylko na pod- 
stawie całkowitego wykonania rezo- 
lucji nr 242 Rady Bezpieczeństwa 
ONZ z 22 listopada 1967 r. W rezo- 
lucji tej podkreślano „niedopuszczal- 
ność poszerzenia terytorium na dro- 
dze wojny”, a więc zakładano wyco- 
fanie wojsk izraelskich z ziem oku- 
powanych od 1967 r. Domaga się ona 
też poszanowania i uznania suwe- 
renności, terytorialnej jednolitości i 
politycznej niezależności wszystkich 
państw tego rejonu oraz ich prawa 
do życia w pokoju. 


„Nietrudno zauważyć — mówił 
Sekretarz Generalny KC KPZR tow. 
Leonid Breżniew z trybuny Świato- 
wego Kongresu Sił Pokoju — że je- 
śliby wszystkie tezy przyjęte w 1947 
roku zostały urzeczywistnione, to na 
Bliskim Wschodzie już sześć lat pa- 
nowałby trwały pokój. Jednakże tak 
się nie stało, z powodu krótko- 
wzrocznej i awanturniczej polityki 


kół rządzących Izraela, popieranych 
przez siły zewnętrzne”. 

Izraelscy przywódcy sabotowali — 
o czym świadczą dobitnie fakty — . 
wszelkie próby likwidacji niebez- 
piecznego ogniska napięć na Bliskim 
Wschodzie. 

Państwa arabskie przed paździer- 
nikową wojną z 1973 r. niejednokrot- 
nie występowały z konstruktywnymi 
propozycjami politycznego uregulo- 
wania konfliktu z Izraelem w duchu 
rezolucji Rady Bezpieczeństwa ONZ. 
Przypomnijmy dla przykładu inicja- 
tywy A. Sadata wysunięte w począt- 
kach 1971 r., kiedy to Egipt zgłosił 
swą gotowość niezwłocznego przy- 
wrócenia międzynarodowej żeglugi 
po Kanale Sueskim, jeśli w okreś!o- 
nym terminie Izrael wycofa część 
swych wojsk z Półwyspu Synajskiego 
i oswobodzi okupowany brzeg Kana- 
łu. Następnie Egipt zgodził się na roz- 
mieszczenie w rejonie zatoki Akaba 
międzynarodowych sił pokoju, które 


 gwarantowałyby statkom izraelskim 
żeglugę po cieśninie Tiran. Stano- 


wisko, zajęte przez rząd egipski, 
stwarzało nowe realne możliwości 
pokojowego uregulowania konfliktu 
bliskowschodniego. Jednakże izra2l- 
scy ekstremiści odrzucili egipską ini- 
cjatywę, ogłaszając, iż Izrael nie wy- 
cofa swoich wojsk z zagarniętych Lle- 
renów. 


Kiedy w ubiegłym roku ponownie 
wybuchła wojna i obydwa kraje za- 
częły ponosić ogromne straty, Rada 
Bezpieczeństwa ONZ na swym nadl- 
zwyczajnym posiedzeniu, zwołanym 
na wniosek Związku Radzieckiego i 
Stanów Zjednoczonych 22 paździer- 
nika 1973 r., uchwaliła rezolucję nr 
338 w sprawie Bliskiego Wschodu. 
Rezolucja ta wezwała walczące stro- 
ny do zaprzestania ognia i pozosta- 
nia na pozycjach zajmowanych dnia 
22 października. W rezolucji zaapelo- 
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wano także ,,..o przystąpienie — po 
wstrzymaniu ognia — do bezzwłocz- 
nego wypełnienia rezolucji nr 242 
Rady Bezpieczeństwa we wszystkich 
jej częściach”, 


KLUCZ DO ROZWIĄZANIA 
PROBLEMU 


Z nową rezolucją Rady Bezpie- 
czeństwa zgodził się Egipt. Natomiast 
Izrael poważnie ją naruszył. W mo- 
mencie, kiedy wydawało się, że dzia- 
łania wojenne winny wygasać, woj- 
ska izraelskie przystąpiły do najza- 
cieklejszych ataków na pozycje e- 
gipskie. Na nadzwyczajnym posie- 
dzeniu Rady Bezpieczeństwa, zwoła- 
nym 23 października 1973 r., ponow- 
nie wezwano (była to tym razem re- 
zolucja nr 339) do zaprzestania ognia. 
Jednakże izraelski agresor kontynuo- 
wał natarcie jeszcze przez wiele go- 
dzin. W rezultacie Izraelowi udało 
się przeciąć drogę łączącą Kair z Sue- 
zem i zakłócić związki komunikacyj- 
ne III Armii Egipskiej, której główne 
siły znajdowały się na wschodnim 
brzegu Kanału Sueskiego w połud- 
niowej części Półwyspu Synajskiego. 
Rząd egipski, nawiązując do posta- 
nowienia Rady Bezpieczeństwa, za- 
żądał naturalnie wycofania wojsk 
izraelskich na pozycje z dnia 22 paź- 
dziernika 1973 r. 

Jaka była odpowiedź Tel-Awiwu? 
Izraelskie wojska nadal naruszały 
postanowienie o wstrzymaniu ognia. 
W tej sytuacji, wieczorem 25 paź- 
dziernika — na prośbę delegacji 
Egiptu — zebrała się Rada Bezpie- 
czeństwa i powzięła rezolucję nr 340 
w kwestii bliskowschodniej, przedło- 
żoną przez osiem krajów (Kenia, In- 
donezja, India, Gwinea, Jugosławia, 
Sudan, Peru i Panama). Domagała 
się ona ,,..przestrzegania decyzji o 
natychmiastowym i całkowitym 
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wstrzymaniu ognia oraz wycofaniu 
się stron na pozycje zajmowane 
22 października 1973 r.”. Zgodnie z 
tą rezolucją zostały też utworzone si- 
ły nadzwyczajne ONZ. 


Izraelskie koła rządzące naruszały 
również to postanowienie; utrudnia- 
no pracę obserwatorów ONZ, niejed- 
nokrotnie wojska izraelskie ostrzeli- 
wały pozycje nadzwyczajnych sił 
ONZ. Jeśli izraelski agresor zmuszo- 
ny był ostatecznie zgodzić się na po- 


„kojowe pertraktacje, to nastąpiło to 


w wyniku przede wszystkim aktyw- 
nych działań państw socjalistycznych 
Ii wszystkich sił miłujących pokój. 
Określony wpływ miała tu również 
pogłębiająca się międzynarodowa i- 
zolacja Izraela. Pozytywną rolę ode- 
grały także wspólne akcje krajów a- 
rabskich Bliskiego Wschodu i Afryki 
Połnocnej, w szczególności ograniczc- 
nie przez nich eksportu ropy nafto- 
wej do państw, które opowiadały się 
po stronie Tel-Awiwu. 

Na szczególną uwagę zasługuje w 
tym kontekście pozycja krajów „trze- 
ciego świata”. Dzięki ogólnemu osła- 
bieniu nabięcia w świecie pod wpły- 
wem sukcesów w realizacji Progra- 
mu Pokoju, uchwalonego przez 
XXIV Zjazd KPZR, znacznie wzrósł 
aktywny udział tych państw w życiu 
międzynarodowym. | 

W toku wojny październikowej o- 
raz bezpośrednio po jej zakończeniu 
ponad dwadzieścia państw afrykań- 
skich zerwało stosunki dyplomatycz- 
ne z. Tel-Awiwem. Konferencja 
państw muzułmańskich, która odby- 
ła się w początkach 1974 r. w paxi- 
stańskim mieście Lahore, zdecydo- 
wanie wypowiedziała się za wycofa- 
niem wojsk izraelskich ze wszyst- 
kich okupowanych terytoriów arab- 
skich oraz uznała Organizację Wy- 
zwolenia Palestyny za jedynego re- 
prezentanta arabskiego narodu Pale- 
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styny. Jeszcze wcześniej, bo w listo- 
padzie 1973 r., analogiczne postano- 
wienie powzięła narada przywódców 
państw arabskich. 


Europa zachodnia i Japonia, któ- 
rym przypada poważna rola w Świa- 
towej gospodarce kapitalistycznej i 
w kształtowaniu ogólnego klimatu w 
świecie, zaczęły modylikować swcje 
stanowisko wobec krajów arabskich, 
gdy zdecydowały się one wprowadzić 
embargo na ropę naftową. Oczywi- 
ście znaczna część państw zachodnio- 
europejskich oraz Japonia już od da- 
wna przychylnie ustosunkowuje się 
do walki narodów arabskich o ich 
słuszną sprawę. Jednakże rządy tych 
krajów przez długi okres znajdowały 
się w kręgu wpływów Stanów Zjed- 
noczonych. które wzmacniały popar- 
cie dla Izraela. Jesienią 1973 r. — 
mając na uwadze swe bezpośrednie 
interesy ekonomiczne — państwa te 
zmuszone były oznajmić Stanom Zje- 
dnoczonym o konieczności zmiany 
ich politycznego kursu na Bliskim 
Wschodzie. Co więcej wiele krajów 
zachodnioeuropejskich oraz Japonia 
nawiązało i obecnie rozszerza bezpo- 
średnie stosunki z państwami arab- 
skimi. 

Wokół problemu ropy naftowej 
próbowala spekulować amerykańska 
propaganda, uciekając się do tez te- 
go rodzaju, że Arabowie „trzymają 
za gardło Europę” i mogą „chwycić 
za gardło Amerykę” wobec czego nie 
należy im ustępować, że jakoby Ara- 
bów podżega do wprowadzenia em- 
barga nie kto inny tylko Związek 
Radziecki itd., itp. Wszystkie te zmy- 
ślenia nie na wiele jednak się zdały. 
Zrozumiałe jest bowiem, że kazdy 
naród ma pełne suwerenne prawo 
dysponować swoimi zasobami natu- 
ralnymi, zgodnie z własnymi intere- 
sami. I takie prawo posiadają narody 
arabskie. Przecież nikt nie dyktuje 


Stanom Zjednoczonym, w jaki spo- 
sób winny one rozporządzać własny- 
mi zasobami naturalnymi. Dlaczego 
więc niektórzy amerykańscy działa- 
cze i propagandziści próbują określać 
sposób wykorzystania bogactw natu- 
ralnych państw arabskich? Czy na 
tym ma polegać owo równoupraw- 
nienie, o którym tak wiele pisze się 
i mówi w Stanach Zjednoczonych? 
Wiadomo, iż w obecnej sytuacji pre- 
sja polityczna i ekonomiczna, do sto- 
sowania której przywykli imperiali- 
ści, nie może przynieść pożądanych 
rezultatów. Zrozumiano to dobrze 
także i w wielu państwach arabskich. 

Drogę do pokojowego uregulowa- 
nia konfliktu na Bliskim Wschodzie 
ma utorować Konferencja Genewska, 
której zwołanie przewiduje rezolu- 
cja ONZ. Izraelska dyplomacja zaini- 
cjowała wiele manewrów 1 intryg, 
usiłując opóźnić konferencję i zapew- 
nić Tel-Awiwowi najbardziej korzy- 
stne pozycje do rokowań. Amerykań- 
ska gazeta „Washington Post”, nie- 
zmiennie popierająca izraelskich a- 
gresorów, trafnie scharakteryzowaia 
stanowisko dyplomatów Tel-Awiwu: 
Izrael zaczyna obawiać się, aby kon- 
ferencja nie przekształciła się w pla- 
szczyznę ataku mającego na celu 
zmuszenie Izraelczyków do opuszcze- 
nia arabskich terytoriów. 


Pod naciskiem szerokiej opinii pu- 
blicznej, znajdując się prawie w peł- 
nej izolacji politycznej, Izrael zmu- 
szony był wyrazić zgodę na uczestni- 
ctwo w Konferencji Genewskiej. W 
aniu 21 grudnia 1973 r. Sekretarz 
Generalny ONZ Kurt Waldheim o- 
głosił otwarcie Konferencji. Dyplo- 
matyczny Rubikon został przekroczo- 
ny. 

„.Stoły na sali obrad pokojowej 
konferencji w sprawie Bliskiego 
Wschodu były rozstawione w formie 
siedmiościanu. Przy jednym z nich 
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zasiadł Sekretarz Generalny ONZ 
Kurt Waldhcim, przy innych zaś — 
minister spraw zagranicznych ZSKR 
A. Gromyko, sekretarz stanu USA 
H. Kissinger oraz przedstawiciele 
zainteresowanych krajów. Stół z ta- 
bliczką „Arabska Republika Syrii” 
pozostał pusty. Rząd Syrii, jak do- 
niosła prasa, był gotów uczestniczyć 
w obradach konferencji tylko pod 
warunkiem, że Izrael rzeczywiście 
zademonstruje w jej toku swoją do- 
brą wolę. 

_ Dyskusja na Konferencji miała 
spokojny i rzeczowy charakter. K1ż- 
dy z jej uczestników określił swvje 
pozycje wyjściowe, które winny po- 
slużyć za podstawę do dalszej wy- 
miany poglądów oraz przyszłych po- 
stanowień. 

Związek Radziecki określił swoje 
stanowisko jasno i jednoznacznie. Sy- 
tuacja ukształtowana na Bliskim 
Wschodzie w wyniku polityki Izrao- 
la jest nie do utrzymania. Dla 
wszystkich oczywiste jest, że pań- 
stwa arabskie nie pogodzą się z u- 
tratą ziem, zagarniętych w drodze 
agresji w 1967 r. Związek Radziecki 
z pełnym zrozumieniem odnosi się 
do polityki krajów arabskich i u- 
dziela jej swego całkowitego popar- 
cia. Wedlug ZSRR należy przede 
wszystkim urzeczywistnić fundamen- 
talną zasadę życia międzynarodowe- 
go o niedopuszczalności przyłączama 
ziem drogą wojny. Dokument przy ję- 
ty na Konferencji Genewskiej powi- 
nien zawierać wyrażnie sformułowa- 
ne okoliczności wycofania wojsk 
iziacla ze wszystkich terenów oku- 
powanych w 1967 r. 

Związek Radziecki nie żywi wro- 
gości do państwa Izrael jako takie- 
go. Polityka aneksji, łamania norm 
prawa międzynarodowego i postano- 
wień ONZ — oto co spowodowało 
powszechne potępienie Izraela, w 
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tym także ze strony Związku Ra- 
dzieckiego. Stanowisko ZSRR jest ja- 
sne | konsekwenine; wyraża ono 1ą- 
żenie do zabezpieczenia pokoju i bez- 
pieczeństwa wszystkim narodom Bli- 
skiego Wschodu. Również arabskie- 
mu narodowi Palestyny. Kwestia pva- 
lestyńska nie może być oczywiście 
rozpatrywana i rozwiązywana bez u- 
działu przedstawicieli arabskiego 
narodu Palestyny. Związek Radziec- 
ki zgodnie z życzeniem zainteresowa- 
nych krajów gotów jest — wespół z 
innymi mocarstwami — przyjąć na 
siebie odpowiednie zobowiązania. 

Izraelscy ekstremiści, usiłując u- 
kryć słabość swych pozycji, zdecydo- 
wali się na kontynuowanie awantur- 
niczego kursu. Na Genewskiej Kon- 
ferencji były minister spraw zagra- 
nicznych Izraela Abba Eban oświad- 
czył, iż rzekomo nie może być powro- 
tu do granic z lat 1949—1967 „z po- 
wodu ich słabości”. Obiecywał on 
„terytorialny kompromis, który od- 
powiadać będzie interesom wszy:t- 
kich państw, podpisujących umowę”. 
Izraelski minister nie zaproponował 
żadnego rozwiązania w zakresie ta- 
kich problemów, jak kwestia Jero- 
zolimy czy zabezpieczenia realizacji 
słusznych praw arabskiego narodu 
Palestyny. 

Analogiczne stanowisko zajmuje 
nowy rząd izraelski kierowany przez 
Icchak Rabina. 

Posiedzenie zamykające pierwszy 
etap Konferencji Genewskiej odby- 
ło się rankiem 22 grudnia 1973 r. 
przy drzwiach zamkniętych i trwało 
15 minut. Po jego zakończeniu roz- 
dano dziennikarzom oświadczenie 
Sekretarza Generalnego ONZ, w któ- 
rym stwierdza się, że dalsze prace 
będą kontynuowane w grupach ro- 
boczych, a wnioski i opinie tych grup 
będą prezentowane Konferencji na 
szczeblu ambasadorów; w razie ko- 
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nieczności zostanie zwołana w Gene- 
wie konferencja na szczeblu mini- 
strów spraw zagranicznych. 


W ramach Konferencji Genewskiej 
31 maja 1974 r. nastąpiło podpisanie 
porozumienia między Syrią i Izrue- 
lem o rozdzieleniu wojsk (wcześniej 
analogiczne porozumienie zostało 
podpisane przez Egipt i Izrael). W 
myśl wspomnianego porozumienia 
Izrael miał wycofać swoje wojska z 
syryjskiego tervtorium, zajętego w 
październiku 1973 r.. a także z części 
ziem okupowanych od 1967 r., m. un. 
z administracyjnego centrum rejonu 
wzgórz Golan. Utworzono także stre- 
fę buforową, którą obsadziły nastzp- 
nie grupy obserwatorów ONZ. Stre- 
fa ta znajduje się obecnie w całosci 
pod zarządem Syrii, której ludnosć 
stopniowo powraca na swoją ziemię. 
Pertraktacje w sprawie rozdzielenia 
wojsk w rejonie wzgórz Golan to- 
czyły się przez długi okres. Dzięki 
aktywnej pomocy państw arabskich 
i Związku Radzieckiego porozumie- 
nie zostało zawarte na korzystnych 
dla Syrii warunkach. 


Sekretarz Generalny KC KPZR 
tow. Leonid Breżniew w liście do 
prezydenta Arabskiej Republiki Syrii 
podkreślił, że porozumienie to zapo- 
czątkowuje proces wyzwalania tery- 
torium syryjskiego okupowanego 
przez izraelskich najeźdźców. Stano- 
wi ono rezultat ofiarnej walki naro- 
du syryjskiego cieszącego się stałym 
poparciem Związku Radzieckiego i 
innych państw przyjaznych Syrii. 
We wspomnianvm liście podkres!a 
się również. iż naród Svwrii 1 jego 
polityczne kierownictwo wykazały 


pryncypialność w obronie słusznych 
narodowych interesów swojego kra- 
ju. Świadczy o tym właśnie charak- 
ter utrwalonych w porozumieniu zo- 
bowiązań. 

Między Syrią a Związkiem Ra- 
dzieckim w trakcie pertraktacji w 
sprawie rozdzielenia wojsk prowa- 
dzone były stałe konsultacje. Oby- 
dwa państwa działały w kierunku, 
który odpowiada interesom pokojo- 
wego i sprawiedliwego uregulowania 
konfliktu na Bliskim Wschodzie. Re- 
zultaty tego współdziałania dowod?ą, 
że jeśli państwa arabskie w walce o 
swoje prawa konsekwentnie wystę 
pują wspólnie ze Związkiem Radziec- 
kim, to pole manewru izraelskich a- 
gresorów znacznie się zwęża i mu- 
szą oni iść na określone ustępstwa. 
W przeciwnym razie pozycja najcź- 
dźżcy z reguły umacnia się. 

Niezmienność stanowiska Związku 
Radzieckiego wobec walki narodów 
arabskich o pełne wyzwolenie ziem 
okupowanych przez Izrael od 1967 r. 
wywiera dobroczynny wpływ na ca- 
łokształt sytuacji w rejonie Bliskie- 
go Wschodu. Normalizacja sytuacji 
na Bliskim Wschodzie, likwidacja 
wszystkich skutków izraelskiej agre- 
sji. wyprowadzenie wojsk Izraela ze 
wszystkich zagarniętych ziem acab- 
skich i przywrócenie — zgodnie ze 
statutem i postanowieniami ONZ — 
na!ieżnych praw arabskiemu narodo- 
wi Pa.estyny sy koniecznym warun- 
kiem ustanowienia sprawiedliwego i 
ttwałego pokoju w tym rejonie od- 
powiada ącego interesom wszystkich 
państw i narodów. 


(Kommunist nr 13/1974 r.) 


Problemy i dyskusje 


Metody oddziaływania na jakość 
i nowoczesność produkcji 


URSZULA WOJCIECHOWSKA 


System oddziaływania na poprawę jakości i nowoczesności produkcji 
można podzielić na dwa człony: na oddziaływanie pośrednie za pomocą 
syntetycznych mierników oceny oraz bezpośrednie, związane z oceną ja- 
kości i nowoczesności produkcji. 

Oddziaływanie pośrednie polega na tworzeniu warunków, zależności 
między poziomem mierników syntetycznych osiąganych przez jednostkę 
gospodarczą a poziomem jakości i nowoczesności produkowanych wyro- 
bów. Zależność taka może być ustalona dzięki stosowaniu następujących 
instrumentów: 

— kształtowanie cen wyrobów z uwzględnieniem poziomu ich jakości 
i nowoczesności (na przykład stosowanie cen nowości lub preferencji ce- 
nowych dla wyrobów oznaczonych znakiem jakości); 

— opodatkowanie jednostek gospodarczych w powiązaniu z poziomem 
jakości produkcji (np. stosowanie ulg podatkowych przy wyrobach o wy- 
sukiej jakości czy podwyższonego opodatkowania produkcji przestarzałej); 

— środki oddziaływania wynikające ze stosunków umownych między 
producentem a nabywcą, takie jak kary umowne systemu gwarancji 
itd. 

Oddziaływanie bezpośrednie polega na uzależnieniu korzyści, jakie osią- 
ga producent (załoga) bezpośrednio od poziomu jakości i nowoczesności 
produkcji, np. w postaci funduszu nagród za znak jakości czy premii wv- 
płaconych za wzrost udziału produkcji zaliczonej do grupy „A” w całości 
produkcji. 

Istnieje szereg argumentów przemawiających na korzyść pośredniej 
metody oddziaływania na jakość i nowoczesność produkcji. Są to przede 
wszystkim następujące argumenty: 

— oddziaływanie za pomocą mierników syntetycznych integruje zain- 
teresowanie jakością produkcji z innymi zadaniami stawianymi przed pro- 
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ducentem, a przede wszystkim z zadaniem wysokiej efektywności gospo- 
darowania; jeżeli więc bezpośrednie oddziaływanie na jakość i nowocze- 
sność może doprowadzić do osiągania tego celu za wszelką cenę, to stymu- 
lowanie pośrednie powinno zapewnić harmonię między jakością produkcji 
a efektywnością gospodarowania; 

— ponieważ miernik syntetyczny jest kategorią poddającą się (przez 
akt sprzedaży) kontroli nabywcy można uznać, że ocena jakości produkcji 
wyrażona za pośrednictwem ceny i zysku jest oceną akceptowaną przez 
odbiorcę. 

Wymienione zalety pośredniego stymulowania jakości i nowoczesności 
produkcji przemawiają zatem za zrezygnowaniem z metod bezpośrednich, 
co jest zgodne z ogólną tendencją do integracji systemu bodźców i ich 
powiązania z syntetycznymi miernikami oceny. Stwierdzenia tego nie 
można jednak przyjąć bez zastrzeżeń, ponieważ skuteczność oddziaływa- 
nia na jakość i nowoczesność produkcji za pośrednictwem mierników syn- 
tetycznych wymaga spełnienia szeregu istotnych warunków. 

Po pierwsze, skuteczność stymulowania jakości za pomocą zysku jest 
w poważnym stopniu uzależniona od sytuacji rynkowej w dziedzinie wy- 
robów produkowanych przez określone jednostki gospodarcze. Warunki 
rynku nabywcy sprzyjają poprawie jakości. Natomiast istnienie rynku 
producenta stwarza możliwość sięgania przez te jednostki do łatwiejszych 
niż poprawa jakości dróg wzrostu zysku. Do takich sposobów można za- 
liczyć ilościowe zwiększenie rozmiarów produkcji, „podmiany” asorty- 
mentowe czy nawet płytko leżące rezerwy obniżki kosztów. Co gorsze, 
w warunkach rynku producenta staje się możliwe wykorzystanie instru- 
mentów podnoszenia jakości i nowoczesności w sposób sprzeczny z ich 
zamierzonym działaniem. Pojawia się znane zjawisko „pozornych nowości”, 
to znaczy nowych wyrobów różniących się od starych głównie ceną. 
Nabywca toleruje ewidentnie zawyżoną ocenę jakości (I gatunek czy gru- 
pa nowoczesności „„A” dla wyrobów nie zasługujących na taką ocenę), któ- 
ra przynosi korzyści jedynie producentowi. Odbiorcy dla utrzymania ,.do- 
brych stosunków” z producentem nie egzekwują kar umownych za złą 
jakość, a konsument nie reklamuje towarów z wadami. W ten sposób in- 
strumenty sprzyjające poprawie jakości i nowoczesności, w intencji służą- 
ce interesom nabywcy, obracają się przeciwko niemu, przynosząc równo- 
cześnie niezasłużone korzyści producentowi. 

Po drugie, jakość, a szczególnie nowoczesność produkcji może być osią- 
gana jedynie w warunkach długookresowego zainteresowania poprawą 
syntetycznych mierników. Od momentu powstania koncepcji nowego wy- 
robu, do chwili gdy zaczyna on przynosić producentowi wyższe zyski, upły- 
wa zazwyczaj dość długi czas, przy czym istnieje zawsze znaczne ryzyko 
niepowodzenia. Dlatego stymulowanie istotnego postępu nowości jedynie 
drogą zainteresowania zyskiem (miernikami syntetycznymi) wydaje się 
niewystarczające. Warunkiem stosowania wszelkich form służących pod- 
noszeniu jakości i nowoczesności produkcji — tak pośrednich, jak i bez- 
pośrednich — jest prawidłowo zorganizowany system oceny jakości i no- 
woczesności wyrobów. Instrumenty ekonomicznego oddziaływania na ja- 
kość zastępują w warunkach gospodarki socjalistycznej kapitalistyczny 
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mechanizm konkurencji, który zmusza producentów do wysokiej jakości 
1 unowocześniania produkcji. Państwo chce osiągnąć ten cel przy pomocy 
zachęt i sankcji, to znaczy polityki cenowej, bodźców zainteresowania ma- 
terialnego itp. Powstaje więc konieczność oceny poziomu jakości i nowo- 
czesności produkcji jako podstawy stosowania tych zachęt i sankcji. Ocena, 
którą daje nabywca wyrobu, jest na ogół niewystarczająca, ogranicza się 
bowiem do ogólnej akceptacji lub dezaprobaty wyrażonej w akcie nabv- 
wania towarów. Jest to więc ocena niekwalifikowana (szczególnie, ale 
nie tylko, w warunkach rynku producenta), a więc ocena, która nie nadaje 
się do stosowania zachęt i sankcji. Dlatego potrzebne są metody i insty- 
tucjonalne formy kwalifikacji oceny i kontroli nowoczesności i jakości 
produkcji, realizowane przez aparat niezależny od producenta. Warto 
zwrócić uwagę, że takie zewnętrzne formy oceny i kwalifikacji jakości 
są stosowane nie tylko w krajach socjalistycznych, ale i w kapitalistvcz- 
nych, gdzie przecież pozycja odbiorcy jest z reguły znacznie silniejsza. 
W warunkach naszej gospodarki zapewnienie prawidłowych form, metod 
i organizacji oceny i kwalifikacji jakości jest zagadnieniem ogromnej wagi, 
ponieważ stanowi konieczną przesłankę do skutecznego rozwiązania spraw 
jakości i nowoczesności produkcji. 

Problemom atestacji i kontroli jakości wyrobów nadano w ostatnim okre- 
sie duże znaczenie w Związku Radzieckim(l). Koordynacja proble- 
matyki jakości produkcji, zajmuje się Państwowy Komitet Standardów 
Rady Ministrów ZSRR (Gosstandart), Stosownie do uchwał KC KPZR 
i Rady Ministrów ZSRR — jego rola, zadania i uprawnienia w ostatnich 
latach ogromnie wzrosły. Rozszerzono zakres standaryzacji produkcji, czę- 
siotliwość odnawiania stosowanych standardów oraz kontrolę przestrzega- 
nia standardów przez producentów. Aparat Gosstandartu — jego organów 
terenowych — został rozbudowany i wyposażony w duże uprawnieria 
w zakresie kontroli jakości i bezpośredniego stosowania sankcji. 

Dalszvm istotnym krokiem w tej dziedzinie jest wprowadzenie od poło- 
wy 19/4 r. jednolitego systemu atestacji produkcji przemysłowej. Obo- 
wiązkowi atestacji podlegają prawie wszystkie wyroby wytworzone przez 
przemysł radziecki, według trzech kategorii jakości: wyższej, pierwszej, 
drugiej. Wyrobom zaliczonym do wyższej kategorii przyznaje się państwo- 
wy znak jakości. Jednolity system atestacji funkcjonować będzie pod 
kierunkiem, nadzorem i kontrolą Gosstandartu i jego organów. Znaczne 
uprawnienia w ramach systemu atestacji przyznano również odbiorcom- 
-użytkownikom atestowanych wyrobów. System standaryzacji i atestacji 
produkcji jest ściśle powiązany z planowaniem jakości i nowoczesności 
produkcji (które stało się istotnym elementem planów gospodarczych), z 
systemem informacji o stanie jakości i nowoczesności wyrobów. Radzieccy 
politycy i ekonomiści zdecydowali się więc na poniesienie znacznych kosz- 
tów związanych z państwowym svstemem oceny i kontroli jakości i nowo- 


(1) Informacje dotvczące tej sprawy oparto zarówno na literaturze radzieckiej 
(por. np.: Zacharow W. S.: Kredit w sistemie uprawlenija kaczestwom produkcji; 
Liengi i Kredit 1974, nr 3 oraz: Atestacja produkcji maszynostrojenija i drugich pro- 
myszlennosti, Ekonomiczeskaja Gazieta 1974, nr 29), jak i na bezpośrednich konsulta- 
cjach przeprowadzonych przez autorkę w październiku br. 
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czesności produkcji, uważając, że są to koszty w skali ogólnospołecznej 
opłacalne. W gospodarce polskiej nie ma tak silnego systemu państwowej 
oceny kontroli jakości i nowoczesności produkcji. Kwalifikacja produkcji 
przemysłowej do grup nowoczesności ABC uległa sformalizowaniu. Dość 
powszechnie mówi się o systemie ABC jako o instytucji, która nie spełnia 
swego zadania. Osłabieniu uległa też instytucja znaku jakości — działają- 
ca na zasadach dobrowolności. Wynika to z dwóch głównie przyczyn: 
szczupłych sił aparatu przyznającego znak jakości oraz małej atrakcyj- 
ności bodźców związanych z przyznawaniem znaku jakości. 

Sprawa systemu oceny i kontroli jakości i nowoczesności produkcji doj- 
rzała więc już do rozwiązania. Są tu możliwe dwie drogi dalszego działa- 
nia. Program maksimum, to znaczy powszechny państwowy system ate- 
stacji produkcji, podobny do przyjętego w gospodarce radzieckiej. Pro- 
gram ten pociąga za sobą odpowiednie koszty, wymaga też poważnego 
i dłuższego przygotowania organizacyjnego. W perspektywie — zdaniem 
autorki — jest to jedyna słuszna droga. Program minimum natomiast po- 
legałby na atestacji przeprowadzanej na zasadach dobrowolności połączo- 
nej z obowiązkową atestacją pewnych wybranych, wiodących branż prze- 
mysłu. 

Organizacyjne ramy mechanizmu atestacji produkcji na zasadach dobro- 
wolności byłyby zbliżone do działania znaku jakości. W sferze środków 
spożycia warto rozważyć koncepcję przyznawania znaku jakości całemu 
zakładowi (firmie), a nie poszczególnym wyrobom; taki system nadawał- 
by się do przemysłu lekkiego, gdzie szybka odnawialność produkcji utrud- 
nia operowanie znakiem jakości wyrobu. Atestacją jakościową mogłyby 
być objęte maszyny i urządzenia. I ta propozycja oznacza konieczność 
znacznego rozszerzenia obecnego aparatu Biura Znaku Jakości czy utwo- 
rzenia innej poważnej instytucji. Aparat ten powinien być także wykorzy- 
stany do oceny negatywnej, to znaczy wskazywania wyrobów wyjątkowo 
przestarzałych i o złej jakości. Atestacja jakościowa nie miałaby charak- 
teru obligatoryjnego, ale dotyczyłaby wyrobów dobrowolnie zgłasznych 
przez producentów ubiegających się o znak jakości. Podstawą negatywnej 
atestacji wyrobów byłyby zgłoszenia handlu, dotyczące wyrobów o dużej 
liczbie reklamacji (środków spożycia), lub odbiorcy (dobra zaopatrzeniowo- 
-inwestycyjnego). Przy zasadzie dobrowolności atrakcyjność znaku jakości 
dla producenta musi być znaczna, o czym piszemy jeszcze w dalszej części 
artykułu. 


* 


Rozwiązania przyjęte w WOG powinny wpływać pozytywnie na popra- 
wę jakości i nowoczesności produkcji z następujących względów: 

a) silny mechanizm motywacyjny systemu, oparty na miernikach pro- 
dukcji dodanej i zysku, powinien pośrednio oddziaływać na wzrost jakości 
i nowoczesności produkcji; jest to działanie tożsame z pobudzaniem wzro- 
stu sprzedaży, którego osiągnięcie w określonych warunkach jest możliwe 
tylko drogą poprawy jakości i wzbogacania dotychczasowej produkcji; 

b) w systemie WOG istnieje szereg instrumentów oddziałujących po- 
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średnio, tj. przez miernik produkcji dodanej i zysku na podnoszenie ja- 
kości i nowoczesności produkcji; są to w szczególności: ceny nowości, karv 
umowne (uwzgiędniane w rachunku produkcji dodanej); 

c) bezpośrednie, odrębne stymulowanie jakości i nowoczesności produk- 
cji w systemie WOG w zasadzie nie występuje, w wyniku przyjęcia gene- 
ralnej koncepcji włączenia wszystkich dotychczasowych, wyspecjalizowa- 
nych nagród i premii do dyspozycyjnego funduszu płac bądź do funduszu 
premiowego kierownictwa(2). Za pewne elementy stymulowania bezpo- 
średniego można uznać: możliwość wprowadzenia elementów stymulowa- 
nia oddziaływania na jakość i nowoczesność produkcji w wewnętrznych 
regulaminach premiowania w ramach funduszu płac i funduszu premio- 
wego oraz tworzenie funduszu efektów wdrożeniowych w jednostkach za- 
plecza naukowo-technicznego WOG. Koncepcja wielkich organizacji go- 
spodarczych tworzy korzystne warunki organizacyjne unowocześniania 
produkcji przez integrację prac badawczo-rozwojowych z produkcją oraz 
pogłębienie koncentracji i specjalizacji produkcji. 


p 


Pomimo tych momentów pozytywnych, system jednostek inicjujących 
w jego dotychczasowym kształcie w niedostatecznym stopniu — jak się 
wydaje — pobudza podnoszenie jakości i nowoczesności produkcji. Jakie 
są główne zagrożenia na tym odcinku i jakie powinny być propozycje prze- 
ciwdziałania tym zagrożeniom? 

Istotnym zagrożeniem dla jakości produkcji jest silny nacisk svstemu 
ekonomiczno-finansowego jednostek inicjujących na poprawę efektywno- 
ści gospodarowania, to znaczy obniżkę kosztów materiałowych, wzrost 
wydajności pracy, obniżenie (przeciwdziałanie wzrostowi) kapitałochłon- 
ności produkcji. Nietrudno zauważyć, że poprawa w dziedzinie realizacji 
tych celów może być osiągana kosztem zaniedbywania lub nawet pogar- 
szania jakości produkcji oraz wstrzymywania się od jej unowocześniania 
Osiągnięcie wyższej jakości i nowoczesności produkcji często bowiem wia- 
że się ze stosowaniem droższych materiałów oraz większą pracochłonno- 
ścią i kapitałochłonnością produkcji. Szczególne zagrożenie stanowią pozor- 
ne oszczędności materiałowe zmniejszające trwałość wyrobów i stanowia- 
ce w rachunku makroekonomicznym przejaw marnotrawstwa surowców 
i materiałów. 

Omawiane zagrożenia w dziedzinie jakości i nowoczesności produkcji 
mogą być dość skutecznie neutralizowane przez właściwą, elastyczną poli- 
ttykę cen. Możliwość wzięcia wyższej ceny za lepszy, nowoczesny wyrób 
pozwala zrekompensować wyższe nakłady. Ta droga stymulowania jakości 
: nowoczesności niesie jednak ze sobą kolejne zagrożenia. 

Wiodący instrument stymulowania jakości i nowoczesności produkcji. 
jakim są ceny nowości — przy docenianiu jego dużego znaczenia — musi 
być stosowany z dużą rozwagą i ostrożnością. Kategoria cen nowości, która 

(2) O ile nam wiadomo. jedna tvlko z dotąd funkcjonujących jednostek inicjuią- 


cych utrzymała wvodrebniony fundusz nagród za znak jakości, tworzony niezależ- 
nie od dyspozycyjnego funduszu płac i funduszu premiowego kierownictwa. 
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w ostatnim okresie została poważnie zmodyfikowana (nie tylko dla jedno- 
Stek inicjujących), charakteryzuje się następującymi cechami: 

— brakiem sztywnych podstaw (formuł) budowy cen; są to ceny równo- 
wagi. których poziom nie jest zdeterminowany żadnymi ograniczeniami 
poza tymi, które dyktuje rynek, 

— zdecentralizowanym trybem ustalania cen przez producenta w u- 
zgodnieniu z organizacjami handlowymi, 

— prawem producenta do korzystania z dowolnie wysokich zysków 
w okresie dwóch lat od pojawienia się nowości na rynku; w tym czasie 
budżet pobiera procentowy podatek obrotowy, którego stawka odpowiada 
średniej stawce obciążającej dotąd produkowane wyroby. 

W postaci cen nowości stworzono zatem bardzo silny, nie dający się 
porównać z żadnym z dotychczas stosowanych, instrument pobudzania 
producentów do uatrakcyjniania produkcji rynkowej. Tutaj jednak szcze- 
gólnie możemy natrafić na barierę skuteczności działania instrumentów 
cenowych, wynikających z braku dostatecznie zrównoważonego rynku w 
określonych grupach towarów. Sposób wykorzystywania kategorii cen no- 
wości powinien być — moim zdaniem — różny, zależnie od charakteru 
sytuacji rynkowej w zakresie wyrobów danej branży. W wielu branżach 
bowiem, gdzie już dziś istnieje rynek nabywcy, przy równoczesnym Ssil- 
nym zainteresowaniu handlu maksymalizacją obrotów i minimalizacją za- 
pasów, można, bez szkody dla konsumenta, pozwolić sobie na tak liberalne 
stosowanie cen nowości. Jednak w tych dziedzinach, gdzie rynek jest nie- 
dostatecznie nasycony, grozi to windowaniem poziomu cen przez wprowa- 
dzanie pozornych nowości. Celowe jest więc stosowanie określonych za- 
bezpieczeń przed nadużywaniem kategorii cen nowości w branżach pro- 
dukujaących na rynek nienasycony. Przede wszystkim należałoby postulo- 
wać ograniczenie zakresu stosowania cen nowości do wyrobów, które ró- 
wnolegle spełniają następujące warunki: są szczególnie atrakcyjne; zaspo- 
kajają potrzeby dalszego rzędu (luksusowe); reprezentują nie więcej niż 
r:p. 20—30 proc. łącznej wartości produkcji wyrobów standardowych. 

W warunkach rynku producenta nie można dopuścić do nadmiernego 
rozszerzenia produkcji wyrobów objętych cenami nowości. Przy brakach 
na rynku prowadzi to bowiem do pojawienia się tendencji ogólnego wzro- 
stu poziomu cen, nie tylko wyrobów szczególnie atrakcyjnych i luksuso- 
wych. Z tego względu, a także z uwagi na umowność kwalifikowania wyro- 
bów jako atrakcyjne i luksusowe, proponujemy ustalenie limitu dla wy- 
robów objętych cenami nowości w formie ich maksymalnego procentowe- 
go udziału w całości produkcji. Taka forma limitu zmusza do powiększenia 
ogólnej wielkości produkcji wraz ze wzrostem liczby wyrobów, dla któ- 
rych ustala się ceny nowości. Norma (limit) udziału wyrobów objętych 
cenami nowości byłaby ustalona dla danej branży przez właściwego mini- 
stra lub Państwową Komisję Cen; byłaby to norma zmienna, podwyższana 
w miarę rozszerzania się i utrwalania elementów rynku nabywcy. 

Warunkiem ograniczającym stosowanie cen nowości mogłoby być także 
objęcie tymi cenami wyłącznie wyrobów ze znakiem jakości. Taki waru- 
nek ograniczający można by wprowadzić w niektórych tylko branżach, 
np. produkujących dobra trwałej konsumpcji. 
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Można również rozważyć koncepcję ustalania minimalnej granicy od- 

chylenia ceny nowości (w górę) od poziomu ceny wyjściowej. Przez cenę 
wyjściową rozumiemy poziom ceny danego wyrobu określony zgodnie 
z zasadami ustalania cen obowiązującymi w danej branży. Taki dodatko- 
wy warunek posługiwania się cenami nowości, skłaniający do ich ustalania 
na relatywnie wysokim poziomie, zmuszałby producentów do poszukiwa- 
nia rzeczywiście atrakcyjnych wyrobów. Sprzedawać drogo można bowiem 
tylko wyroby naprawdę atrakcyjne. 
_ Następnie trzeba wskazać, iż w warunkach rynku producenta powstaje 
potrzeba stosowania silnej kontroli zewnętrznej nad kategorią wyrobów 
objętych cenami nowości. Do zakresu obowiązków organu kontrolnego 
powinna należeć kontrola prawidłowości kwalifikowania wyrobów do gru- 
py objętej cenami nowości. Ta forma kontroli polega na sprawdzaniu, czy 
zachowano normę udziału wyrobów objętych cenami nowości, oraz na wy- 
rywkowym zbadaniu, czy wyroby tej grupy mają wymagane cechy jako- 
Ściowe (wyroby luksusowe zaspokajające potrzeby wyższego rzędu o szcze- 
gólnej atrakcyjności). 


p 


Komplementarnym rozwiązaniem, które powinno funkcjonować równo- 
legle z kategorią cen nowości, jest kategoria wyrobów standardowych. 
W prowadzenie tej kategorii powinno zapewnić nie tylko zaopatrzenie ryn- 
ku w wyroby standardowe, ale również przeciwdziałać nieprawidłowo- 
Ściom w dziedzinie nowości, to jest nadmiernemu podwyższaniu cen wy- 
robów wysoko atrakcyjnych i pojawianiu się pozornych nowości. 

Opracowanie mechanizmu zabezpieczającego zaopatrzenie rynku w wy- 
roby standardowe jest sprawą wyjątkowo trudną, wymaga bowiem rozwią- 
zania następujących spraw: określenia pojęcia i zakresu wyrobów stan- 
dardowych (listy wyrobów standardowych), opracowania założeń polityki 
cenowej w dziedzinie standardów, uruchomienia mechanizmów skłaniają- 
cych przemysł i handel do dostarczania konsumentom wyrobów standar- 
dowych w potrzebnej ilości i jakości. 

Lista wyrobów standardowych powinna być opracowana przez handel 
w porozumieniu z instytucjami reprezentującymi konsumenta. W dziedzi- 
nie artykułów żywnościowych i dóbr trwałej konsumpcji powinny to być 
konkretne asortymenty, natomiast dla większości wyrobów przemysłu lek- 
kiego standard byłby typem asortymentu, np. standardowe ubranie męskie 
o określonych, wymiernych cechach jakościowych. Lista wyrobów standar- 
dowych powinna być co roku weryfikowana, bowiem konieczne jest stoso- 
wanie zasady „rosnącego standardu . 

Polityka cen wyrobów standardowych musi oczywiście być prowadzo- 
na przez organy centralne. Polityka ta powinna zmierzać do stabilizacji 
kosztów utrzymania w sferze konsumpcji artykułów standardowych. Nie 
oznacza to jednak konieczności stabilizacji cen poszczególnych artykułów 
standardowych, bo powodowałoby to brak możliwości zmian struktury 
konsumpcji i utrwalanie historycznie ukształtowanej struktury podaży, nie 
odpowiadającej często aktualnym warunkom produkcji i wzorcom kon- 
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sumpcji. Zatem ceny wyrobów standardowych mogą, a nawet powinny, 
być zmieniane, jednak na zasadzie rekompensaty każdorazowych zmian 
tych cen (obniżka jednych — wzrost innych lub wzrost płac rekompensu- 
jący wzrost cen). Zmiany cen wyrobów powinny być przy tym przepro- 
wadzane według z góry zapowiedzianego programu. 

Wyroby standardowe byłyby dostarczane przez przemysł w ilości i asor- 
tymencie żądanym przez handel. Konieczne jest zatem przyjęcie takich 
rozwiązań w systemie ekonomiczno-finansowym handlu, które wywołałyby 
zainteresowanie organizacji handlowych sprzedażą wyrobów standardo- 
wych (np. przez wysokość marży). W celu uatrakcyjnienia obrotu nowo- 
ściami i standardami można by rozważyć celowość koncentracji sprzedaży 
nowości w specjalnych sklepach, zwłaszcza należących do własnej sieci 
handlowej przemysłu. Nacisk na producenta w kierunku dostarczania wy- 
robów standardowych w żądanej przez handel ilości i asortymencie wyni- 
kałby z obowiązku zawierania umów na dostawy wyrobów standardowych 
oraz z większej niż przy pozostałych dostawach karach umownych. 


Szczególnie newralgiczną sprawą jest jakość wyrobów standardowych. 
Wydaje się, że w tym zakresie konieczne jest poniesienie wysokich kosz- 
tów atestacji jakości prowadzonej na szeroką skalę. W dziedzinie wyrobów 
standardowych powinien być szeroko stosowany znak jakości połączony 
z korzyściami (pozacenowymi) dla producenta. Przy przyznawaniu znaku 
jakości jednym z istotnych kryteriów powinna być trwałość (dobra trwa- 
łej konsumpcji, wyroby przemysłu lekkiego). Pożądane byłoby także ty- 
powanie, w ramach zewnętrznej atestacji, wyrobów o szczególnie niskiej 
jakości i przestarzałych (należy piętnować zjawisko utrzymywania przez 
długi okres nie zmienionych cech użytkowych i estetycznych standardów), 
Stosując i w tym wypadku określone bodźce (negatywne) w stosunku do 
producentów. 

Dla zapewnienia zaopatrzenia rynku w wyroby standardowe duże zna- 
czenie ma — jak się wydaje — stworzenie przesłanek społecznej kontroli 
w tym zakresie. W tym celu można by np. wprowadzić zasadę podawania 
do wiadomości publicznej listy wyrobów standardowych wraz z cennika- 
mi, oznaczenie tych wyrobów symbolem standard” i propagowanie akcji 
reklamacyjnej w tym zakresie. 


Atestacja i zewnętrzna kontrola jakości wyrobów powinna korespon- 
dować z odpowiednimi bodźcami ekonomicznymi. Bodźce te — szczególnie 
wtedy gdy atestacja odbywa się na zasadach dobrowolności (por. uwagi 
wysunięte w pierwszej części niniejszego artykułu) — muszą być atrak- 
cyjne dla producenta. Nie jest możliwe — moim zdaniem — osiągnięcie 
takiej atrakcyjności przez odpowiednie preferencje cenowe (względnie 
ulgi podatkowe). Przy środkach spożycia preferencje cenowe za znak ja- 
kości nie są w stanie wytrzymać konkurencji z cenami nowości, przy któ- 
rych korzyści są duże, a kontrola z założenia mniejsza. Przy środkach pro- 
dukcji trudność tworzenia preferencji cenowych jest znana od lat w związ- 
ku z doświadczeniami funkcjonowania klasyfikacji ABC. 


Z tych względów wydaje się celowe bezpośrednie nagradzanie producen- 
tów za znak jakości, np. w formie bezpośredniego podwyższania dyspozy- 


Nowe Drogi — 9 129 


URSZULA WOJCIECHOWSKA 


cyjnego funduszu płac za wzrost udziału wyrobów ze znakiem jakości 
(i odwrotnie — przy ocenie negatywnej). 

Zewnętrzna atestacja jakości wyrobów jest istotnym instrumentem pod- 
noszenia ich jakości. rozwijanym na całym świecie. W warunkach obec- 
nie przyjętych zasad jednostek inicjujących powstaje obawa, że instytucja 
znaku jakości może być podważana przez producentów jako nieatrakcyjna 
i uciążliwa dia nich. 


4% 


Także inne instrumenty pośredniego oddziaływania na jakość i nowocze- 
sność wyrobów, wynikające ze stosunków umownych między producentem 
i nabywcą, wymagają weryfikacji i dopracowania w kierunku wzmocnie- 
nia siły ich działania. 

Do instrumentów takich należy zaliczyć m. in. kary umowne, które 
w warunkach funkcjonowania jednostek inicjujących (a także powszechnie 
w przemyśle) mogą stać się instrumentem silnie działającym, dzięki opar- 
ciu premiowania na faktycznym wzroście zysku i uwzględnianiu kar w ra- 
chunku produkcji dodunej. Premiowanie za faktyczną poprawę zysku w 
porównaniu z rokiem ubiegłym uniemożliwia łagodzenie dotkliwości kar 
przez dogodne ustalenia i zmiany dyrektywnego poziomu zysku. Równo- 
cześnie jednak przy formułach przyrostowych kary nie działają swoją 
bezwzględną kwotą, lecz jedynie zmianą poziomu z roku na rok. Zatem 
wysoki wyjściowy poziom tych kar neutralizuje ich dotkliwość, jeżeli w 
następnych okresach utrzymuje się je na nie zmienionym poziomie. Dla- 
tego wysuwa się propozycje zaostrzenia działania kar umownych przez 
częściowe tylko ich wliczanie do bazowej produkcji dodanej. 

Duże sumy płaconych kar umownych, występujące w naszej gospodarce, 
są nie tylko konsekwencją ich wysokości, ale wynikają także z szerokiego 
zakresu i częstotliwości stosowania kar, które przecież, jako sygnał niedo- 
trzymania umów, powinny być zjawiskiem wyjątkowym. Ten szeroki za- 
kres stosowania kar wiąże się między innymi z faktem, że w skali całej 
gospodarki zainteresowanie niepłaceniem kar jest neutralizowane zainte- 
resowaniem ich inkasowania. 

Należy więc rozważyć również, jaka powinna być rola kar otrzymanwch 
i ich stosunek do kar płaconych. Znaczna wysokość kar, podyktowana dąże- 
niem do silnego stymulowania dostawcy, staje się również przyczwvną, 
dla której kary otrzymane przez odbiorcę nabierają charakteru wysokich 
zysków nadzwyczajnych. Zyski te poprawiają w istotny sposób wynik 
finansowy odbiorcy i równocześnie neutralizują wpływ kar płaconych 
z kolei przez to samo przedsiębiorstwo jego odbiorcom. W wielu przedsię- 
biorstwach kary płacone i otrzymane wyrównują się i w ten sposób przed- 
siębiorstwa te unikają ujemnych konsekwencji złej jakości swojej pro- 
dukcji dzięki temu, że ich dostawcy też źle produkują. Zasady funkcjono- 
wania kar umownych muszą być tak ustalone, aby instrumentem oddziały- 
wania bodźcowego były kary płacone, a nie kary otrzymywane. 

Wysuwa się również argument, że kary otrzymywane są formą zrekom- 
pensowania strat, które poniósł odbiorca, nie biorąc przy tym pod uwagę, 
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że nie ma żadnej korelacji między wysokością tych strat a wysokością 
kar. Kary jako sankcja w stosunku do dostawcy nie mogą być równo- 
cześnie miarą strat odbiorcy. Dlatego wydaje się, że należy odejść od dzi- 
siejszej praktyki wiązania kar inkasowanych z zyskami odbiorcy. Zamiast 
tego należałoby przyjąć zasadę niezależnego od systemu kar dochodzenia 
przez odbiorcę rekompensaty poniesionych strat (w arbitrażu). Ustalone 
na tej drodze straty byłyby potrącane z inkasowanych kar, a resztę otrzy- 
mywałby budżet. 

Jako dalszy instrument stymulowania jakości i nowoczesności produkcji 
należy wymienić gwarancje udzielane przez producentów na wytwarzane 
wyroby. Gwarancje te powinny być nie tylko rękojmią dla nabywcy, ale 
i bodźcem dla producenta do podnoszenia jakości i niezawodności wyro- 
bów. Optymalnym rozwiązaniem jest sytuacja, w której okres gwarancji 
jest krótszy od okresu niezawodnego działania wyrobu w eksploatacji, a 
wydłużenie okresu gwarancji jest efektem poprawy jakości i niezawod- 
ności. Przy takiej polityce udzielania gwarancji reklamacje i naprawy 
gwarancyjne stają się zjawiskiem rzadkim. Osiągnięcie takiego stanu jest 
w naszych obecnych warunkach mało realne. Jednak jest również nie do 
przyjęcia prowadzenie polityki wręcz odwrotnej, gdzie lepsze zabezpiecze- 
nie interesów nabywcy odbywa się nie drogą poprawy niezawodności wy= 
robu, ale przez wzrost kosztów napraw gwarancyjnych. Gwarancje powin=e 
ny być w znacznie silniejszym stopniu wykorzystywane jako bodziec po- 
prawy jakości i niezawodności wyrobów. W tym celu należałoby przede 
wszystkim ustalić dla poszczególnych producentów udzielających gwaran- 
cji wieloletni program wydłużania okresu gwarancji. W przygotowaniu 
takiego programu trzeba by liczyć się z istniejącym poziomem niezawod- 
ności wyrobów i w początkowym okresie dostosować do niego okres gwa- 
rancji; z drugiej strony, musi być to program realny, ponieważ celem wy- 
dłużenia okresu gwarancji jest podnoszenie niezawodności wyrobu, a nie 
wzrost kosztów napraw gwarancyjnych. 

Następnie konieczne jest wprowadzenie elementów bezpośredniego zain- 
teresowania producenta wysokością kosztów napraw gwarancyjnych bądź 
przez powierzenie napraw producentom, bądź przez odpowiednie powią- 
zania organizacyjno-finansowe między producentem a wyspecjalizowanym 
serwisem. Dotychczasowe rozwiązania (fundusz gwarancyjny) zmierzały 
we wręcz odwrotnym kierunku, tj. neutralizowania wpływu kosztów na- 
praw gwarancyjnych na wynik finansowy producenta. Rozwiązanie takie 
uzasadniano koniecznością przeciwdziałania uchylaniu się producentów od 
obowiązków wynikających z gwarancji oraz dążeniem do stabilizacji ren- 
towności producenta. Oba te argumenty wydają się nieracjonalne. Sytua- 
cja, w której żaden z kontrahentów ani producent, ani serwis świadczący 
usługi naprawcze, ani użytkownik nie są zainteresowani w obniżaniu 
kosztów napraw gwarancyjnych, jest z ekonomicznego punktu widzenia 
nie do przyjęcia. Koszty napraw muszą wpływać na mierniki oceny produ- 
centa, wtedy tylko gwarancja będzie instrumentem podnoszenia jakości 
wyrobu, przyczyni się do zainteresowania producenta w zaostrzeniu kon- 
troli technicznej, a jednocześnie zostaną ukrócone możliwości nadużyć. 


Ekonomiczna efektywność 
podnoszenia jakości produkcji 


KAZIMIERZ LESZCZYŃSKI 


Jakość produkcji staje się obecnie problemem o coraz większym zna- 
czeniu ogólnogospodarczym. Stanowi niezmiernie istotny czynnik zwię- 
kszenia efektywności gospodarowania, przyspieszania rozwoju gospodarki 
narodowej oraz podnoszenia poziomu życia społeczeństwa. 

Jednakże problemy mierzenia jakości produkcji i jej wzrostu są wciąż 
przedmiotem ożywionej dyskusji zarówno w teorii ekonomicznej, jak i w 
praktyce gospodarowania. W związku z tym nie ma także jednoznacznych 
rozstrzygnięć co do rachunku efektywności podnoszenia jakości produkcji. 


Celem artykułu jest próba sformułowania niektórych zasad mierzenia 
jakości produkcji oraz rachunku ekonomicznego, który by pozwalał obli- 
czyć efektywność podnoszenia jakości. 

Mierzenie jakości produkcji jest w istocie problemem mierzenia 
użyteczności produktu i wyznaczenia na tej podstawie cen, które stanowią 
niezbędny element rachunku efektywności podnoszenia jakości produkcji. 


Zagadnienia rachunku efektywności podnoszenia jakości produkcji będą 
tu rozpatrywane wyłącznie na przykładzie środków produkcji przeznacza- 
nych na potrzeby wewnętrzne gospodarki narodowej. Ponadto rachunek 
ciektywności poprawy jakości środków produkcji będzie analizowany w 
okresie rocznym. W rzeczywistości należałoby rachunkiem objąć produk- 
cję środków produkcji w tym okresie, w którym ich wytwarzanie jest ko- 
rzystne dla gospodarki narodowej. Dla wykazania istoty tego rachunku 
wystarczają jednak przyjęte założenia. Pojęcie jakości produktu można 
rozpatrywać zarówno z ekonomicznego, jak i technicznego punktu wi- 
dzenia. 


Jakość produktu w znaczeniu ekonomicznym, to całokształt cech fizycz- 
nych, mechanicznych, chemicznych, geometrycznych i innych, odpowiada- 
jących konkretnym potrzebom społecznym w ściśle określonych warun- 
kach użytkowania. Cechy te nadaje produktom przyroda (naturalne wła- 
sności materii, z której produkt się składa) oraz człowiek w procesie pro- 
dukcji. Wynika z tego, że nie wystarczy, aby produkt charakteryzowały 
w ogóle cechy materialne, aby był on jakością w ekonomicznym znacze- 
niu. Niebędne jest jeszcze istnienie konkretnej potrzeby społecznej, którą 
produkt o określonych cechach materialnych może zaspokoić. Jakość eko- 
nomiczna produktu to jego zdolność do zaspokojenia tej potrzeby, 
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W podobny sposób definiuje się wartość użytkową. Wartość użytkowa 
czyli użyteczność produktu(1) stanowi bowiem całokształt cech material- 
nych produktu, które określają zdolność produktu do zaspokojenia okre- 
ślonej potrzeby ludzkiej. Wynika z tego, że pojęcia: jakość produktu, war- 
tość użytkowa i użyteczność produktu są pojęciami równoznacznymi i w 
związku z tym można je stosować zamiennie jako synonimy. 

Badania cech materialnych produktu mają zasadnicze znaczenie dla o- 
kreślenia jego jakości ekonomicznej. Badania te stanowią przedmiot nauk 
technicznych i towaroznawstwa. Jednakże cechy materialne stanowią tyl- 
ko podstawę użyteczności produktu, a nie użyteczność. Użyteczność jest 
kategorią ekonomiczną, choć określają ją materialne cechy produktu. 


Rozwój nauk technicznych umożliwia wytwarzanie nowych produktów, 
które mogą zastąpić w tym samym konkretnym zastosowaniu dotychczaso- 
wy produkt, a więc które są substytutami. Nowe produkty mają zwykle 
bardziej korzystne cechy materialne niż produkty dotychczasowe. W zwią- 
zku z tym pozwalają lepiej zaspokoić konkretne potrzeby społeczne. Mówi- 
my wówczas o podnoszeniu poziomu jakości produktu w stosunku do do- 
tychczasowego poziomu jakości, o zwiększaniu wartości użytkowej lub 
o większej użyteczności produktu. 

Podane wyżej pojęcie podniesienia poziomu jakości produktu różni się 
od pojęcia poziomu jakości w naukach technicznych lub w towarozna- 
wstwie. Z technicznego punktu widzenia istotne są poszczególne cechy 
materialne produktu, ich nasilenie w porównaniu z cechami analogicznych 
produktów produkcji krajowej lub zagranicznej. Produkt, którego cechy 
materialne są udoskonalone w porównaniu z dotychczasowym produktem 
i który spełnia tę samą funkcję, uważa się zawsze za jakościowo lepszy. 
Z ekonomicznego punktu widzenia istotne są jednak nie same cechy ma- 
terialne i stopień ich absolutnego polepszenia, lecz także stopień, w jakim 
przyczyniają się one do lepszego zaspokojenia konkretnej potrzeby, tzn. 
stopień ich użyteczności w konkretnym zastosowaniu (a nie w ogóle). 


Ten sam produkt może mieć różny poziom jakości w zależności od wa- 
runków produkcyjnego zastosowania. Tak np. tokarka o określonych ce- 
chach materialnych będzie miała wyższy poziom, gdy będzie stosowana 
w produkcji seryjnej, i niższy, gdy będzie użyta w produkcji jednostko- 
wej. jeżeli jej techniczne możliwości nie będą w pełni wykorzystane. 

Wynika z tego, że poziom jakości produktu może być wysoki z tech- 
nicznego punktu widzenia i jednocześnie niski z ekonomicznego punktu 
widzenia. Może się zdarzyć, że zastosowanie produktu o ulepszonych ce- 
chach materialnych nie spowoduje podniesienia stopnia zaspokojenia kon- 
kretnej potrzeby. Dla przykładu: przedłużenie trwałości łożyska kulkowego 
może być niecelowe, jeżeli łożysko to ma być wmontowane w zespół, któ- 
rego trwałość nie przekracza trwałości dotychczasowego łożyska. 

Pomiedzy technicznym a ekonomicznym pojęciem podniesienia jakości 
produktów występuje zasadnicza różnica. Jej wielkość określa rozbież- 


(1) „Użyteczność danej rzeczy czyni z niej wartość użytkową” K. Marks: Kapitał 
t 1, KiW, 1951, str. 38. 
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ność, jaka zachodzi między sferą produkcji a sferą użytkowania produktu. 
Zniestenie tej różnicy jest nie tylko możliwe, ale i konieczne. Wymaga ono 
z jednej strony znajomości konkretnych potrzeb społecznych, z drugiej 
zas wprowadzenia odpowiednich korektur do wymagań technicznych sta- 
wianym produktom przez konkretne potrzeby społeczne(2). 

Z ekonomicznego punktu widzenia o wyższym poziomie jakości nowega 
środka produkcji, a więc o lepszym zaspokojeniu potrzeby przez ten 
środek produkcji, można mówić tylko wówczas, gdy jego zastosowanie za- 
miast środka produkcji o dotychczasowej jakości powoduje oszczędność 
nakładów pracy w eksploatacji. Inaczej mówiąc, różnice w poszczegól- 
nych cechach materialnych nowego środka produkcji, które wpływają na 
stopień zaspokojenia konkretnej potrzeby, należy ujmować w jednej syn- 
tetycznej wielkości: w wielkości zaoszczędzonych nakładów pracy spoiecz- 
nej w eksploatacji. Wielkość ta stanowi efekt ekonomiczny wzrostu ja- 
kości środka produkcji(3). Jeżeli na maszynie o wyższej jakości można 
wytworzyć w ciągu roku 4000 szt. określonych wyrobów, a na maszynie 
dotychczasowej 2000 szt., to aby obliczyć efekt ekonomiczny w eksploatacji 
należy peiównywać społeczne nakłady pracy wytworzenia produkcji na 
dwóch maszynach o dotychczasowej jakości ze społecznymi nakładami 
pracy wytworzenia tej produkcji na jednej maszynie o wyższej jakości. 

Ekonomiczne znaczenie nowego środka produkcji o wyższej jakości (uży- 
teczności) polega więc nie na tym, że umożliwia on zwiększenie produkcji 
u użytkownika (jest to bowiem technicznie możliwe przy zastosowaniu 
odpowiedniej ilości dotychczasowych środków produkcji). ale na tym, że 
nowy środek produkcji umożliwia osiągnięcie efektu ekonomicznego w 
eksploatacji (umożliwia potanienie wytwarzania produkcji). 

Wzrost jakości (użyteczności) środka produkcji mierzy się jego zdol- 
nością do zaoszczędzenia nakładów pracy w eksploatacji w porównaniu do 
nakładów, jakie wydatkowano by, gdyby zastosowano dotychczasowy Śro- 
dek produkcji. Im większy efekt ekonomiczny zapewnia nowy środek pro- 
dukcji, tym wyższa jest jego jakość (użyteczność) w stosunku do jakości 
dotychczasowej. 

Środek produkcji o wyższej jakości zaoszczędza też społeczne nakładv 
pracy przez zaniechanie stosowania (a więc i wytwarzania) dotychczaso- 
wego środka produkcji. W związku z tym łączna wielkość zaoszczędzonych 
nakładow pracy w eksploatacji, jaką spowoduje środek produkcji o wyż- 
szej jakości, zastosowany w miejsce dotychczasowego środka produkcji, 
równa się efektowi ekonomicznemu wzrostu jakości środka produkcji plus 
zaoszczędzone nakłady pracy społecznej otrzymane w wyniku zaniechania 
wytwarzania dotychczasowego środka produkcji. Wielkość ta wyraża więc 
zdolność jednostki środka produkcji o wyższym poziomie jakości do za- 
oszczędzenia nakładów pracy społecznej w eksploatacji. Stanowi ona efekt 


(2) Problematyka dostosowania cech produktu do wymagań użytkowania w rój- 
nych zastosowaniach stanowi ostatnio przedmiot badań inżynierii wartości (analizy 
wartości). 

(3) Konkretne sposoby liczenia efektu ekonomicznego wzrostu jakości środka pro- 
dukcji zarówno przedmiotów pracy, jak i środków pracv podaję w opracowaniu: 
„Efektywność podnoszenia jakości produkcji i określunia ich cen”. Zeszyty Naukowe 
SGPiS 1971, nr 80. 
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ekonomiczny poziomu jakości nowego środka produkcji (częścią składową 
tego efektu jest efekt ekonomiczny wzrostu jakości nowego środka pro- 
dukcji). 

Efekt ekonomiczny poziomu jakości nowego środka produkcji ma okre- 
ślony sens ekonomiczny. Wyraża on cenę nowego środka produkcji o danym 
poziomie jakości, jaką maksymalnie mógłby zapłacić odbiorca za ten śro- 
dek produkcji w stosunku do ceny dotychczasowego środka produkcji. 
Wówczas bowiem społeczne nakłady pracy na wytworzenie produkcji u 
odbiorcy byłyby jednakowe niezależnie od tego, czy kupiłby on środek pro- 
dukcji o jakości wyższej czy dotychczasowej. Cena ta jest już stosowana 
w praktyce planowania cen w naszej gospodarce i nosi nazwę górnej gra- 
nicy (limitu) ceny. Z uwagi na to, że cena ta wyraża użyteczność środka 
produkcji, mierzoną wielkością zaoszczędzonych nakładów pracy w eks- 
ploatacji, można ją też nazwać ceną uwzględniającą użyteczność (jakość), 
nowego środka produkcji. Istota tej ceny środka produkcji polega na tym, 
że jest ona określana na podstawie stopnia jego użyteczności (jego zdol- 
ności do zaoszczędzania nakładów pracy w eksploatacji). 

Podniesienie poziomu jakości wyrobu (środka produkcji) nie oznacza 
jeszcze, że należy go wytwarzać. Aby odpowiedzieć na pytanie, czy Śro- 
dek produkcji o wyższym poziomie jakości należy wytwarzać, niezbędne 
jest określenie, czy wyższy poziom jakości jest ekonomicznie efektywny 
dla gospodarki narodowej. Wymaga to porównania poziomu jakości środka 
produkcji ze społecznymi nakładami pracy, jakie należy wydatkować na 
jego wytworzenie. Gdyby podnoszenie jakości produkcji nie wymagało 
wydatkowania dodatkowych nakładów pracy społecznej, to wytwarzano 
by zawsze produkty o najwyższym poziomie jakości. 

W warunkach, gdy poziom jakości środka produkcji mierzy się za pomo- 
cą efektu ekonomicznego, porównanie tego poziomu ze społecznymi nakła- 
dami pracy na jego wytworzenie(4) nie nastręcza trudności, gdyż poziom 
jakości jest współmierny ze społecznymi nakładami pracy. 

Wyższy poziom jakości środka produkcji będzie efektywny dla gospo- 
darki narodowej, jeżeli oszczędność społecznych nakładów pracy w eks- 
ploatacji będzie nie mniejsza niż wynoszą społeczne nakłady pracy na jego 
wytworzenie. Wówczas bowiem wytworzenie (i zastosowanie) środka pro- 
dukcji o wyższym poziomie przyniesie oszczędność społecznych nakładów 
pracy w skali gospodarki narodowej. 

Oszczędność społecznych nakładów pracy w skali gospodarki narodowej, 
jaką zapewniają efektywne środki produkcji o wyższym poziomie jakości, 
stanowi efekt ogólnogospodarczy lub efekt ekonomiczny netto. Środek pro- 
dukcji o takim poziomie jakości, który zapewnia największy efekt ogólno- 
gospodarczy, nosi nazwę środka produkcji o optymalnej jakości (o opty- 
malnej użyteczności lub optymalnej wartości użytkowej). Właśnie środki 
produkcji o takich poziomach jakości należałoby wyłącznie wytwarzać. 
Społeczna efektywność ich wytwarzania polega na tym, że oszczędność 


(4) Sposób liczenia społecznych nakładów pracy na wvtworzenie środka produkcji 
podaję w opracowaniach: „Efektywność podnoszenia jakości produkcji i określania 
ich cen”. Zeszyty Naukowe SGPiS 1971, nr 80, „Ceny sfery produkcji a efektywność 
gospodarowania. Ekonomista 1972, nr 2. 
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nakładów pracy w skali gospodarki narodowej, jaką one przynoszą, umo- 
żliwia dalsze zwiększenie produkcji i w wyniku tego pełniejsze zaspoko- 
jenie potrzeb społecznych przy danym rozwoju sił wytwórczych. 

Rachunek ekonomiczny efektywności środka produkcji o wyższym pozio- 
mie jakości polegałby na ważeniu ceny, uwzględniającej jego użyteczność, 
i nakładów pracy społecznej, jakie należy wydatkować na jego wytworze- 
nie. Cena taka uwzględniająca użyteczność wyznacza zarazem maksymalną 
granicę nakładów pracy społecznej, jakie można wydatkować na środek 
produkcji o wyższej jakości, aby jego wytworzenie było efektywne dla 
gospodarki narodowej. Jeżeli nowy środek produkcji wymagałby wyż- 
szych nakładów pracy społecznej na jego wytworzenie, niż wynosiłaby 
jego cena uwzględniająca użyteczność, to jakością optymalną byłby nadal 
dotychczasowy środek produkcji. Zapewniałby on największy ogólnogospo- 
darczy efekt — w sensie uniknięcia straty nakładów — w stosunku do in- 
nych alternatywnych nowych środków produkcji. 


Zwykle określony środek produkcji może być używany w wielu zastoso- 
waniach. Zazwyczaj ceny uwzględniające stopień użyteczności nowego 
środka produkcji są w poszczególnych jego zastosowaniach niejednako- 
we. Z tych względów rachunek efektywności podniesienia jakości Środ- 
ków produkcji (wyboru optymalnej jakości) należałoby przeprowadzać — 
teoretycznie rzecz biorąc — dla wszystkich jego zastosowań. W tym sensie 
rachunek ten jest zarazem rachunkiem, pozwalającym określić ekonomicz- 
nie uzasadnioną wielkość produkcji danego środka produkcji, której wy- 
tworzenie jest efektywne dla gospodarki narodowej. Byłaby to wielkość 
produkcji nowego środka produkcji o optymalnej jakości, jaka wynika z 
potrzeb wszystkich efektywnych zastosowań. Oznacza to, że dla gospodarki 
narodowej efektywne jest zwiększanie produkcji nowego środka produkcji 
o optymalnej jakości do momentu, w którym nowy środek produkcji 
zaoszczędza tyle nakładów pracy społecznej, ile wymaga jego wytworze- 
nie Tak określona wielkość produkcji nowego środka produkcji jest wiel- 
kością optymalną. Zastosowanie takiej wielkości produkcji nowego śŚrod- 
ka w eksploatacji przynosi gospodarce narodowej maksymalny sumarycz- 
ny ogólnogospodarczy efekt, który przeznaczony na dalszy wzrost pro- 
dukcji społecznej umożliwia wytworzenie jej w maksymalnej wielkości. 

Im niższe będą społeczne nakłady pracy na wytworzenie nowego środka 
produkcji, tym większa będzie jego produkcja, wynikająca ze zrównania 
cen uwzględniających użyteczność społeczną ze społecznymi nakładami 
pracy, i tym samym wyższy będzie stopień zaspokojenia potrzeb społecz- 
nych. Natomiast jeżeli społeczne nakłady pracy na wytworzenie nowego 
środka produkcji będą wyższe, to jego produkcja będzie mniejsza i niższy 
będzie stopień zaspokojenia potrzeb przez tę produkcję. Wielkość produk- 
cji nowego środka produkcji byłaby więc wyznaczona przez wielkość spo- 
łecznych nakładów pracy, jakich wymaga jego wytworzenie. 

Ponieważ rozmiary każdego nowego środka produkcji o optymalnej ja- 
kości należałoby określać na podstawie zrównania ceny uwzględniającej 
użyteczność społeczną ze społecznymi nakładami pracy na jego wytworze- 
nie, to w tym ujęciu optymalną wielkość poszczególnych produktów (środ- 
ków produkcji) o optymalnej jakości w planie determinowałyby „koniec 
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końców efektywne korzyści (użyteczności — K. L.) otrzymane z różnych 
przedmiotów użytkowych, zważonych między sobą i w stosunku do po- 
trzebnej na ich wytworzenie ilości pracy”(5). W ten sposób społeczeństwo 
socjalistyczne powinno planowo rozdzielić swój czas pracy społecznej, aby 
osiągnąć produkcję środków produkcji o optymalnej jakości, odpowiadają- 
cą jego łącznym potrzebom i aby uzyskać jednocześnie maksymalną 0- 
szczędność czasu (nakładów) pracy w skali społecznej. 


* 


Jak wynika z tych rozważań, podniesienie jakości środków produkcji 
jest przede wszystkim problemem ekonomicznym w tym znaczeniu, że 
poprawa cech materialnych środków produkcji ma sens tylko wówczas, 
gdy przyczynia się do lepszego zaspokojenia konkretnej potrzeby społecz- 
nej. Podniesienie poziomu jakości środka produkcji jest w istocie zwiększe- 
niem jego użyteczności (zwiększeniem wartości użytkowej), której ekono- 
miczną miarą w skali społeczeństwa powinna być odpowiednia cena u- 
względniająca użyteczność społeczną. 

Użyteczność środków produkcji mierzy się wielkością zaoszczędzonych 
w eksploatacji nakładów pracy społecznej, a zatem w tych samych jed- 
nostkach, w jakich mierzy się wydatkowane nakłady pracy społecznej. 
Użyteczność jest więc tak samo obiektywną kategorią ekonomiczną, jak 
nakłady pracy, jakie wydatkuje się na wytworzenie wartości użytkowych. 

Gospodarka socjalistyczna nie może obejść się bez kategorii użytecz- 
ności społecznej. W praktyce gospodarczej stosuje się już kategorię górnej 
granicy (limitu) ceny, będącą w istocie ceną uwzględniającą użyteczność 
społeczną. Ma ona ważne znaczenie przy podejmowaniu decyzji o urucho- 
mieniu produkcji o wyższej jakości. 

Cena wyrażająca użyteczność społeczną stanowi niezbędny składnik ra- 
chunku ekonomicznego wyboru środków produkcji o optymalnej jakości. 
Rachunek ten pozwala obliczyć, czy podnoszenie jakości konkretnego 
środka produkcji jest efektywne dla gospodarki narodowej i jaką wiel- 
kość produkcji środka produkcji należy wytworzyć. W konsekwencji na 
podstawie rachunku ekonomicznego można rozdzielić nakłady pracy spo- 
łecznej na wytwarzanie różnych środków produkcji o optymalnej jakości 
zgodnie ze społecznymi potrzebami na te środki produkcji. 

W artykule tym starałem się wskazać na duże znaczenie rachunku eko- 
nomicznego w wyborze środków produkcji o optymalnej jakości. Jednakże 
pełne znaczenie rachunku ekonomicznego efektywności wyboru środków 
o optymalnej jakości, a zwłaszcza cen uwzględniających użyteczność spo- 
łeczną, można wykazać, gdy uwzględni się ich znaczenie dla określania 
obowiązujących cen na środki produkcji oraz na kształtowanie warunków 
ekonomicznych, powodujących zainteresowanie producentów wytwarza- 
niem środków produkcji (wartości użytkowych) o optymalnej jakości, a od- 
biorców ich wykorzystywaniem w zastosowaniach najbardziej efektywnych 
dla gospodarki narodowej. Problematyka ta przekracza jednak zakres tego 
artykułu. 


(5) F. Engels: Anty-Dihring. KiW 1932 r., str. 304. 
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1 października 1974 r. upływa 25 
lat od dnia utworzenia Chińskiej Re- 
publiki Ludowej. Ćwierć wieku — 
to dla człowieka czas dojrzałości, to 
okres niemały również dla kraju, na- 
wet jeśli poprzedzająca go historia 
liczy kilka tysięcy lat. Przyjaciele i 
ludzie życzliwi dla narodu chińskie- 
go witają ten jubileusz z mieszanymi 
uczuciami. Cieszą się z tego, że na- 
ród chiński wyzwolił się z reżimu 
feudalno-biurokratycznego i pano- 
wania  imperialistycznego. Jednak 
martwi ich obecna polityka przywód- 
ców ChRL. 


kx 


W latach wojny antyjapońskiej 
wypadło mi pracować w Czung- 
-czingu, gdzie spotkałem się z wie- 
loma wybitnymi działaczami Komu- 
nistycznej Partii Chin. Po zwycię- 
stwie rewolucji przebywałem w Pe- 
kinie i byłem bezpośrednim świad- 
kiem pierwszych kroków młodej re- 
publiki ludowej. W latach ostatniej 
wojny domowej w Chinach znajdo- 
wałem się w Moskwie i miałem bez- 
pośredni kontakt z problemami Chin. 
Dobrze pamiętam, z jakim wzrusze- 
niem my, pracownicy Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Związku Ra- 
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dzieckiego — podobnie jak wszyscy 
ludzie radzieccy — obserwowaliśmy 
wyzwoleńczą walkę toczącą się w 
Chinach, z jaką uwagą odnosiła się 
nasza partia do wszystkich życzeń i 
potrzeb chińskich przyjaciół. 

Ważnym zadaniem w końcowym o- 
kresie walki wyzwoleńczej narodu 
chińskiego było pokrzyżowanie prób 
ingerencji w sprawy Chin, podejmo- 
wanych przez siły imperialistyczne. 
Podczas spotkania w dniu 10 paź- 
dziernika 1945 r. z ambasadorem 
ZSRR w Chinach A. A. Pietrowem 
Mao Tse-tung oświadczył, że Komu- 
nistyczna Partia Chin nie obawia zie 
wojskowej ofensywy Kuomintangu 
„..jeśli tylko nie będą ingerowali A- 
merykanie — jest to jedyne, czego 
się obawiamy”. Nasza partia, rząd 
radziecki nieugięcie broniły tezy, że 
naród chiński potrafi sam rozstrzy- 
gnąć swoje problemy, i wytrwale 
walczyły o to, aby nie dopuścić do 
zbrojnej interwencji Stanów Zjed- 
noczonych. 

Na moskiewskiej naradzie mini- 
strów spraw zagranicznych ZSRR, 
USA i Anglii w grudniu 1945 r. strvo- 
na radziecka zażądała jak najszyb- 
szego rozbrojenia i ewakuowania 
wojsk japońskich oraz wycofania 
wojsk amerykańskich z Chin. Rząd 


radziecki zaproponował porozumie- 
nie w sprawie jednoczesnej ewakua- 
cji wojsk amerykańskich i radziec- 
kich z Chin, podkreślając, że proble- 
my wewnętrzne powinny być ruo- 
związane przez sam naród chiński. 
Przedstawiciele ZSRR w ONZ, ra- 
dziecka opinia publiczna zdecydowa- 
. nie potępiały ingerencję USA w 
sprawy Chin, wskazując na walkę 
wznieconą przez władze kuomintan- 
gowskie. 


Ponieważ Stany Zjednoczone ucie- 
kły się do interwencji w Chinach, 
strona radziecka podjęła praktyczne 
kroki mające na celu przeciwdziała- 
nie tego rodzaju polityce. Północno- 
-wschodnie prowincje Chin, wyzwo- 
lone w sierpniu 1945 r. przez Armię 
Radziecką, stały się głównym obsza- 
rem walki przeciwko reżimowi kuo- 
mintangowskiemu. Związek Radziec- 
ki nie pozwolił wojskom kuomintan- 
gowskim opanować rejonu Portu Ar- 
tura-Dalnyj, skąd zamierzali oni za- 
dać cios Armii Ludowowyzwoleńczej 
rozmieszczonej w Chinach północno- 
-wschodnich. Między ZSRR a wyzwo- 
lonymi obszarami Chin ustanowiono 
Ścisłe więzi ekonomiczne. Z ZSRR 
nadchodziły żywność dla ludności i 
dostawy wojskowe. Związek Radzie- 
cki pomógł w odbudowie linii kole- 
jowych w Chinach północno-wschod- 
nich, w szkoleniu i sformowaniu od- 
działów kolejowych, które odegrały 
ważną rolę w przywróceniu komuni- 
kacji dla posuwającej się na południe 
Armii Ludowowyzwoleńczej. 

W sierpniu 1949 r. KC KPCh zwró- 
cił się do rządu radzieckiego z pros- 
bą o skierowanie do Chin radzieckich 
specjalistów w celu udzielenia po- 
mocy  organizacyjno-technicznej w 
odbudowie i rozwoju gospodarki na- 
rodowej na terenach wyzwolonych. 
Związek Radziecki wysłał niezwłocz- 
nie odpowiednich pracowników. Już 
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w pierwszej grupie — liczącej ok. 
2500 osób — znajdowali się specjai- 
ści, którzy uczestniczyli w przygoto- 
waniu organizacyjnych struktur za- 
rządzania gospodarką narodową. Inni 
specjaliści pomagali w organizowa- 
niu produkcji. 

Kiedy na wyzwolonych terenach 
Chin wybuchła epidemia dżumy, od- 
działy przeciwepidemiczne przybyie 
z ZSRR szybko ją zlikwidowały. P>d- 
czas posuwania się Armii Ludowo- 
wyzwoleńczej w kierunku południo- 
wym wojska nękała malaria. Na proś- 
bę dowództwa chińskiego samoloty 
radzieckie po 48 godzinach dostarczy- 
ły ok. tony chininy. Wiele było przy- 
kładów tego rodzaju bezinteresownej 
pomocy ZSRR dla narodu chińskiego. 


Mając trwałe zaplecze w postaci 
Związku Radzieckiego, Armia Ludo- 
wowyzwoleńcza nabrała sił i prze- 
szła w 1948 r. do kontrofensywy, któ- 
ra w ostatecznym wyniku zakończy- 
ła się upadkiem reżimu kuomintan- 
gowskiego i wyzwoleniem Chin. 

Energicznego poparcia walce wy- 
zwoleńczej narodu chińskiego udzie- 
lały inne bratnie kraje, cały między- 
narodowy ruch komunistyczny. 

Bohaterstwo narodu chińskiego, 
jego zdecydowana wola wywalczenia 
wolności i niezawisłości oraz aktyw- 
ne poparcie międzynarodowe były 
głównymi czynnikami sukcesu. Zwy- 
cięstwu narodu chińskiego sprzyjała 
pomyślna sytuacja międzynarodowa, 
a przede wszystkim potęga Zwią.ku 
Radzieckiego, całego światowego sy- 
stemu socjalistycznego. „Gdyby nie 
było Związku Radzieckiego — pisał 
Mao Tse-tung w 1949 r. — gdyby nie 
było zwycięstwa w antyfaszystow- 
skiej drugiej wojnie światowej, gdy- 
by — co jest dla nas szczególnie wuż- 
ne — nie został rozgromiony impe- 
rializm japoński, gdyby w Europie 
nie pojawiły się kraje nowej demo- 
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kracji, gdyby nie było wzmagającej 
się walki uciskanych narodow 
Wschodu, gdyby nie było walki mas 
ludowych w Stanach Zjednoczonych, 
Anglii, Francji, Niemczech, Włoszech, 
Japonii i w innych krajach kapitali- 
stycznych przeciwko rządzącej reak- 
cyjnej klice, to nacisk międzyna- 
rodowych sił reakcyjnych byłby, 
oczywiście, o wiele silniejszy niż 
obecnie. Czy w takich warunkach 
moglibyśmy odnieść zwycięstwo? O- 
czywiście, nie. Tak samo niemożliwe 
byłoby umocnienie zwycięstwa po je- 
co osiągnięciu '(1). 

Z głębokim zadowoleniem przyję- 
to w ZSRR zwołanie we wrześniu 
1949 r. Ludowej Politycznej Rady 
Konsultatywnej Chin i przyjęte 
przez nią uchwały. Deklaracja LPRK 
stwierdzała, między innymi, że rząd 
ChRL, zespoliwszy się z miłującymi 
pokój i wolność państwami, naroda- 
mi i ludami, a przede wszystkim ze 
Związkiem Radzieckim i krajami no- 
wej demokracji, jako ze swoimi So- 
jusznikami we wspólnej walce prze- 
ciwko  imperialistycznym  spiskom 
zmierzającym do spowodowania woj- 
ny, będzie prowadzić walkę o dłu- 
gotrwały pokój na całym świecie(2). 

Kształtowanie i umacnianie się 
Chińskiej Republiki Ludowej odby- 
wało się przy najbardziej aktywnym 
udziale ZSRR i innych bratnich kra- 
jów. Uważały one za swój interna- 
cjonalistyczny obowiązek pomóc mło- 
dej republice ludowej, aby silnie sta- 
nęła na nogach i rozwijała się w kie- 
runku socjalizmu. 


1 października 1949 r. w liście do 
rządu radzieckiego Czou En-lai do- 


(1) Mao Tse-tung: O dyktaturze de- 
mokracji ludowej, wyd. ros., 1949 r., 
str. 9. 

(2) Por.: Powstanie Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej (Obrazowanije Kitajskoj 
Narodnoj Riespubliki). Dokumenty i ma- 
teriały, wyd. ros. 1950 r., str. 52. 


140 


niósł o utworzeniu ChRL i w imie- 
niu rządu ChRL zaproponował au- 
wiązanie stosunków dyplomatycz- 
nych z ZSRR. 


W dniu 2 października rząd ra- 
dziecki oświadczył o swoim niez- 
miennym dążeniu do utrzymywania 
przyjacielskich stosunków z narodem 
chińskim i o decyzji ustanowienia 
stosunków dyplomatycznych między 
Związkiem Radzieckim a Chińską 
Republiką Ludową. Związek  Ra- 
dziecki był zatem pierwszym pań- 
stwem, które powitało powstanie 
ChRL i uznało ją. 

W ślad za Związkiem Radzieckim 
Chińską Republikę Ludową uznały: 
3 października — Bułgaria, 4 paż- 
dziernika — Polska, Czechosłowacja, 
Rumunia, Węgry, 5 października — 
KRL-D, 7 października MRL, 21 li- 
stopada — Albania, 16 stycznia 
1950 r. przyłączyła się do nich DRw, 
25 października — NRD. 

Spośród młodych państw narodo- 
wych, pierwsza uznała ludową repu- 
blikę Burma (16 grudnia 1949 r.), po 
niej — Indie (30 grudnia), Pakistan 
(4 stycznia 1950 r.), Cejlon (6 stvcz- 
nia), Afganistan (12 stycznia), Indo- 
nezja (27 marca). 


Uznanie ChRL przede wszystkim 
przez sąsiednie kraje Azji południo- 
wo-wschodniej i południowej tłuma- 
czyło się tym, że kraje te same nie- 
dawno wyzwoliły się spod panowa- 
nia kolonialnego i odnosiły się z sym- 
patią do wyzwolenia Chin. Spodzie- 
wały się przy tym, że nowe Chiny 
będą prowadzić politykę przyjażni i 
współpracy, a nie politykę ekspansji 
i ingerencji w ich sprawy wewnętrz- 
ne, co było charakterystyczne dla po- 
lityki Chin cesarskich. 

Z mocarstw zachodnich o uznaniu 
ChRL zakomunikowały: Anglia, Nore 
wegia, Dania, Finlandia, Szwajcaria, 
Holandia. Natomiast Stany Zjedno- 


czone wyczekiwały przez pewien 
czas, obserwując politykę ChRL, a 
następnie stanęły na czele walki 
przeciwko uznaniu ChRL oraz wszel- 
kimi sposobami dążyły do niedopusz- 
czenia jej do ONZ. 

Naród chiński przystępował do bu- 
downictwa nowego życia nie tylko 
w warunkach zniszczenia, będącego 
rezultatem agresji japońskiej i wie- 
loletnich wojen domowych, lecz rów= 
nież w warunkach głębokiego ekono- 
micznego zacofania kraju. Sytuację 
pogarszało to, że czangkaiszekowcy, 
którzy schronili się na Taiwanie, zor- 
ganizowali przy pomocy Stanów 
Zjednoczonych blokadę morską i 
prowadzili wojnę powietrzną prze- 
ciwko ChRL, Przez długi czas utrzy= 
mywało się poważne niebezpieczeń- 
stwo inwazji wojskowej z udziałem 
Stanów Zjednoczonych. 


Analogicznie, jak w latach walki 
wyzwoleńczej, naród chiński potrze- 
bował w owym okresie jak najszer- 
szej pomocy i poparcia ze strony re- 
wolucyjnych sił świata, a przede 
wszystkim ze strony Związku Ra- 
dzieckiego oraz innych krajów socja- 
listycznych. Pomoc wspólnoty socja- 
listycznej dla narodu chińskiego by- 
ła dobitnym wzorem proletariackie- 
go internacjonalizmu. 

Należy zauważyć, że w pierwszych 
latach po powstaniu ChRL nawet 
ci przywódcy chińscy, którzy podczas 
Wielkiej Wojny Narodowej Związku 
Radzieckiego odnosili się ironicznie 
do trudności na froncie radziecko- 
-niemieckim i manifestowali swą 
niewiarę w zwycięstwo ZSRE w tych 
trudnych warunkach, przyjęli z ra- 
dością poparcie światowego socjalrz- 
mu. Jeśli jednak przeważająca część 
partii i ludzie pracy widzieli w tym 
poparciu klucz do socjalistycznego 
przeobrażenia społeczeństw*  ch:ń- 
skiego, to wymienien, dz'*łacze kie- 
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rowali się względami wybitnie aa- 
cjonalistycznymi. Usiłowali oni wy» 
korzystać pomoc i poparcie do po- 
większania potencjału ekonomiczne- 
go i wojskowego, za pomocą których 
mogliby urzeczywistnić swoje hege- 
monistyczne cele. 

Udzielając wszechstronnej pomocy 
Chińskiej Republice Ludowej, kraje 
socjalistyczne brały pod uwagę o- 
biektywną tendencję rozwoju rewo- 
lucji chińskiej w kierunku socjaliz- 
mu. 

Układ o przyjaźni, sojuszu i wza- 
jemnej pomocy oraz porozumienia 
między ZSRR i ChRL. podpisane w 
dniu 14 lutego 1950 r. były przepo- 
jone duchem braterstwa i socjal- 
stycznego internacjonalizmu. Two> 
rzyły one poważną podstawę dla 
wszechstronnej współpracy pomie- 
dzy ZSRR i ChRL. „Podpisanie Ukła- 
du o przyjaźni, sojuszu i pomocy 
wzajemnej pomiędzy Chinami i 
ZSRR nie tylko stanowi ogromną pó- 
moc w budownictwie nowych Chin 
— mówił Mao Tse-tung w dniu 13 lu- 
tego 1951 r. — lecz jest również sil- 
ną gwarancją w walce przeciwko a- 
gresji oraz w walce o zachowanie po- 
koju i bezpieczeństwa na Dalekim 
Wschodzie i na całym świecie”, 


Wykonując układ _ sojuszniczy, 
Związek Radziecki dostarczył Chi- 
nom dywizje lotnicze, które udaretn- 
niły naloty lotnictwa czanpgkaiszeko= 
wskiego. Podczas wojny w Korei 
przybyły do Chin z ZSRR nowe 
związki lotnicze. Dzięki nim lotni- 
ctwo amerykańskie nie mogło bez- 
karnie naruszać przestrzeni  po- 
wietrznej Chin. Wielu lotników ca- 
dzieckich zginęło Śmiercią walecz- 
nych na ziemi chińskiej. 

Zwiąsek Radziecki udzielał poma- 
cy w formowaniu nowych rodzajów 
wojsk Armii Ludowowyzwoleńczej i 
tworzeniu przemysłu obronnego. R1- 
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dzieccy generałowie i oficerowie 
przekazywali swoje doświadczenie w 
dowodzeniu wojskami, szkolili kadię 
dowódczą armii chińskiej, tysiące o- 
ficerów chińskich ukończyło akade- 
mie i uczelnie wojskowe w ZSRR. 


Szybko rozszerzyła się współpraca 
ekonomiczna. Wysyłano z ZSRR na 
zasadach kredytu kompletne wypo- 
sażenie przedsiębiorstw, z każdym 
rokiem rosły obroty towarowe, szero- 
kiego rozmachu nabierała współpra- 
ca naukowo-techniczna. W Chinach 
pracowały tysiące radzieckich spe- 
cjalistów. 

Poważną pomoc w budownictwie 
ekonomicznym udzielały ChRL inne 
kraje socjalistyczne. Przy ich pomo- 
cy zbudowano w Chinach około stu 
wielkich przedsiębiorstw przemysło- 
wych i innych obiektów. 

Kraje socjalistyczne szeroko współ- 
pracowały na polu polityki zagra- 
nicznej, wspólnie opracowywały i 
realizowały politykę mającą na celu 
umocnienie pozycji systemu  so- 
cjalistycznego, udzielanie pomocy ru- 
chom narodowowyzwoleńczym i za- 
chowanie powszechnego pokoju. Po- 
tępiły one zdecydowanie agresję 
USA w stosunku do ChRL, realizo- 
waną jednocześnie z wojną w Korei, 
oraz okupację Taiwanu, prowadziły 
wytrwałą walkę przeciwko dyskry- 
minacji Chin, o przywrócenie im 
praw w ONZ i w innych organiza- 
cjach międzynarodowych, dążyły do 
włączenia Chin w proces rozwiązy- 
wania ważnych problemów między- 
narodowych. 


Chińska Republika Ludowa popie- 
rała z kolei międzynarodowe akcje 
ZSRR 1 innych bratnich krajów. 
Przyszła ona z pomocą Koreańskiej 
Republice Ludowo-Demokratycznej, 
wraz z ZSRR pomagała w wojnie 
wyzwoleńczej w Wietnamie. Pop'e- 
rała wysiłki ZSRR i europejskich 
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krajów socjalistycznych zmierzające 
do umocnienia bezpieczeństwa w 
Europie i na Bliskim Wschodzie. Chi- 
ny powitały zawarcie Układu War- 
szawskiego, aprobowały propozycje 
w sprawie ograniczenia wyścigu 
zbrojeń, w latach 1958—1960 wysu- 
nęły ideę zawarcia paktu pokoju po- 
między państwami Azji i basenu O- 
ceanu Spokojnego. 

W 1954 r. Chiny i Indie podpisały 
dokument, w którym sformułowano 
pięć zasad pokojowego współistnie- 
nia, przyjętych za podstawę wza- 
jemnych stosunków między nimi. Te 
same zasady określały jednocześnie 
stosunki Chin z Burmą, Pakistanem 
i Indonezją. ChRL wzięła aktywny 
udział w konferencji w Bandungu, 
demonstrując tam elastyczność poli- 
tyczną i gotowość współdziałania w 
stworzeniu w Azji i w Afryce atmo- 
sfery pokoju i przyjaznej współpra- 
cy. Stanowisko takie zwiększyło pre- 
stiż ChRL i doprowadziło do nawią- 
zania stosunków dyplomatycznych z 
wieloma krajami rozwijającymi się. 

Wyrażając gotowość do ustanowie- 
nia normalnych stosunków z rozwi- 
niętymi krajami kapitalistycznymi, 
ChRL demaskowała jednocześnie um- 
perializm i kolonializm, dławienie 
wolności demokratycznych. Jej poli- 
tyka miała pryncypialny, antyimpe- 
rialistyczny charakter. 

Określając linię polityki zagranicz- 
nej, VIII Zjazd KPCh (wrzesień 
1956 r.) w „Podstawowych tezach 
programu” wskazał na to, że KPCh 
„występuje na rzecz polityki zacho- 
wania pokoju na całym świecie i po- 
kojowego współistnienia krajów o 
różnych ustrojach... Partia dokłada 
wysiłków, aby rozwijać i umacniać 
przyjaźń z krajami obozu pokoju, de- 
mokracji i socjalizmu, któremu prze- 
wodzi Związek Radziecki, umacnia 
solidarność proletariackiego interna- 


cjonalizmu, studiuje doświadczenie 
światowego ruchu komunistycznego, 
popiera walkę komunistów, elemen- 
tów postępowych i ludu pracujące- 
go wszystkich krajów, zmierzającą 
do zapewnienia postępu ludzkości, 
wychowuje swoich członków i naród 
w duchu internacjonalizmu wyrażo- 
nego w haśle «Proletariusze wszyst- 
kich krajów, łączcie się!»”(3). 

Delegacja KPCh z Mao Tse-tun- 
giem na czele wzięła udział w mię- 
dzynarodowej naradzie przedstawi- 
cieli partii komunistycznych i robot- 
niczych odbytej w Moskwie jesienią 
1957 r. W wielu sprawach zajmowa- 
ła ona wówczas bardzo dziwne sta- 
nowisko. Między innymi przywódca 
chiński lekkomyślnie i cynicznie snuł 
rozważania o wojnie termonuklear- 
nej. Niemniej jednak delegacja pod- 
pisała przyjęte na naradzie doku- 
menty, w których podkreślano obo- 
wiązek partii komunistycznych, aby 
święcie strzec i umacniać jednosć 
światowego systemu socjalistycznego, 
dążyć do utrwalania bojowego soju- 
szu trzech podstawowych rewolucyj- 
nych nurtów współczesności oraz wy- 
rażano przekonanie o zdolności naro- 
dów świata do udaremnienia nowej 
wojny światowej. 

Będąc przekonana o swoim bez- 
pieczeństwie, które zapewniał sojusz 
z potężnym Związkiem Radzieckim, 
jak również opierając się na doświa- 
dczeniu i pomocy bratnich krajów, 
Chińska Republika Ludowa szybko 
uwalniała się od pozostałości reżimu 
półfeudalnego i pomyślnie budowała 
nowe społeczeństwo. Pod koniec 
1952 r. zakończona została reforma 
rolna, rozwój ekonomiki osiągnął 
najwyższy poziom przedwojenny. W 
końcu 1956 r. zakończono w zasadzie 


(3) Materiały VIII Ogólnochińskiego 
Zjazdu Komunistycznej Partii Chin, 
wyd. ros., 1956 r., str. 510—511. 


Przegląd międzynarodowy 


socjalistyczne przeobrażenia w mieś- 
cie i na wsi. Pomyślnie wykonano 
pierwszą  pięciolatkę (lata 1953— 
—1957). Cechował ją szybki wzrost 
produkcji przemysłowej (19,2 proc. 
rocznie), przeszło dwukrotne zwięk- 
szenie bazy przemysłowej, osiągn.ę- 
cie w 1957 r. rekordowych zbiorów 
(185 mln ton zbóż). Przy pomocy 
ZSRR stworzono w Chinach nowe 
gałęzie przemysłu: samolotowy, Sa- 
mochodowy, traktorowy, radiotech- 
niczny, budowy maszyn ciężkich 
i precyzyjnych, uruchomiono wiele 
przedsiębiorstw przemysłu chemicz- 
nego, zmodernizowano 1 rozw 
nięto przemysł energetyczny, wę- 
glowy, naftowy i rafineryjny, celu- 
lozowo-papierniczy, lekki, spożyw- 
czy. 

Na VIII Zjeździe KPCh Mao Tse- 
„tung scharakteryzował w następuią- 
cy sposób sytuację, która umożliwia 
ChRL osiągnięcie tak wielkich suk- 
cesów: „Jeśli mówić w skali między- 
narodowej, to nasze zwycięstwa zo- 
stały osiągnięte dzięki poparciu ze 
strony obozu pokoju, demokracji i so- 
cjalizmu, któremu przewodzi Zwią- 
zek Radziecki, oraz dzięki głębokiej 
sympatii ze strony miłujących pokój 
narodów całego świata” (4). 


* 


Charakterystyczną cechą polityki 
zagranicznej państw socjalistycznych 
jest klasowe podejście zarówno przy 
analizie polityki różnych państw, jak 
i przy opracowywaniu swojej polity- 
ki. Klasowe podejście oznacza, że vo- 
lityka państwa socjalistycznego po- 
winna opierać się na zasadach socja- 
listycznego internacjonali”mu. 

Poczynając jednak od 1959 r. — 
a zwłaszcza od 1960 r. — przywódcy 


(4) Materiały VIII Ogólnochińskiego 


Zjazdu Komunistycznej Partii Chin, cyt. 
wyd., str. 4. 
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chińscy zaczęli działać wbrew zaza- 
dom socjalistycznego internacjonaliz= 
mu. Odeszli również od zasady po- 
kojowego współistnienia. 

Sukcesy w budownictwie ekono- 
micznym, umocnienie bezpieczeń- 
stwa zewnętrznego ChRL doprowa- 
dziły część kierownictwa chińskiego 
do wniosku, że nadszedł czas, aby 
przystąpić w praktvce do urzeczywi- 
stniania swoich dążeń geopolitycz- 
nych, których realizację przez pe- 
wien czas odraczali. Zamierzali oni 
realizować ukryte pragnienia posłu- 
gując się następującymi metodami: 

— gwałtowny skok w rozwoju €- 
konomicznym pod hasłem zbudowa- 
nia komunizmu w ciągu 3—5 lat po- 
winien — ich zdaniem — przekształ- 
cić w krótkim okresie Chiny w naj- 
potężniejsze mocarstwo świata; 

— ugruntowanie „idei Mao” w 
charakterze ideologii krajów Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej, będą- 
cych, wedle ich oceny, „główną stre- 
fą burz rewolucyjnych; 

— przekształcenie wspólnoty  So- 
cjalistycznej i ruchu komunistyczne- 
go w narzędzie urzeczywistniania he- 
gemonistycznych planów Pekinu; 

— przeciwdziałanie odprężeniu 
w stosunkach międzynarodowych i 
powodowanie napięcia międzynaro- 
dowego, a nawet wojny pomiędzy 
Stanami Zjednoczonymi a ZSRR, po- 
między NATO i państwami Układu 
Warszawskiego, co ułatwiłoby osią- 
gnięcie przez Chiny światowej hege- 
monii. 

Nie chodziło o powstanie pomię- 
dzy częścią kierownictwa chińskiego 
a partiami komunistycznymi innych 
krajów rozbieżności dotyczących 1n- 
terpretacji lub praktycznego stoso- 
wania tych lub innych tez marksiz- 
mu-leninizmu. Nowa linia Pekinu o- 
znaczała zerwanie z marksizmem -le- 
ninizmem. 
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Tego rodzaju kurs napotkał, oczy-= 
wiście, sprzeciw ze strony interna-> 
cjonalistów, znajdujących się w 
KPCh, jednakże zostali oni kolejno 
oszkalowani. 


Lekceważenie obiektywnych praw 
rozwoju społecznego, ignorowanie 
doświadczenia budownictwa socjali- 
stycznego doprowadziło do tego, że 
„wielki skok” zakończył się fiaskiem, 
tworzenie komun i przejście na wsi 
do urawniłowki poważnie skomoli- 
kowało sytuację żywnościową. Przy 
wódcy chińscy musieli odroczyć swo- 
je eksperymenty i zająć się „regulo- 
waniem”. Ledwie gospodarka zaczę- 
ła nabierać w 1965 r. normalnego 
rytmu, jak wybuchła „rewolucja kul- 
turalna”, która znów w poważnym 
stopniu sparaliżowała życie ekono- 
miczne. 

Podczas gdy w pierwszej pięciolat- 
ce, jak już stwierdzono, średni roczny 
przyrost ' produkcji przemysłowej 
wynosił 19,2 proc., to według obli- 
czeń naukowców zachodnich, R. M. 
Fielda i Thomasa Raievsky, średnie 
roczne tempo w latach 1957—1965 
wynosiło 5—6 proc., w latach 1965— 
—1972 — 8,5—8,9 proc.(5). Przywód- 
cy chińscy podali sami, że w 1973 r. 
przyrost wynosił 8,2 proc. 


Jest to bardzo niskie tempo w 
odniesieniu do kraju o stosunkowo 
niewielkich rozmiarach produkcji. W 
warunkach normalnego rozwoju i 
przestrzegania zasad socjalistycznych 
mogłoby ono być dwukrotnie więk- 
sze. 


Według oceny ekonomistów ame- 
rykańskich, Lu Da-dżuna i Je Kun- 
-tsu, globalny produkt narodowy w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca 
Chin (jeśli przyjąć rok 1957 za 100 
proc.) wynosił w 1962 r. 871—90 proc., 
w 1965 r. — 101—111 proc. w 1970 — 


(5) Current History, wrzesień 1943 r. 


107.2—129 proc (6). Przyrost wyno-- 


sił zaledwie 7,2—29 proc. w ciągu 
14 lat! Jest to mniej niż we wszyst- 
kich sąsiednich krajach kapitali- 
stycznych, nawet bardzo zacofanych. 
Średnie roczne tempo wzrostu na 
jednego mieszkańca w Chinach wy- 
nosi 0,5—1,6 proc., w Indiach — 1.2, 
na Filipinach — 2, w Tailandzie — 
5,4 proc.(7). 

Wąskim miejscem w ekonomice 
Chin jest rolnictwo. Wartość produk- 
cji rolnictwa zwiększyła się w po- 
równaniu z 1957 r. w granicach 
4,9—12 proc. Wzrost produkcji roi- 
nej w tym czasie wynosił 16 proc,, 
a ludność zwiększyła się o 30 proc. 
Spożycie na jednego mieszkańca 
zwiększyło się w latach 1957—1970 
o 4,3 proc. (ze 115,3 juana do 120,3 
w cenach stałych 1952 r.)(8). 


Fakty mówią za siebie. Wskazują 
one, że Chiny nie wykorzystują mo- 
żliwości ustroju socjalistycznego do 
przyspieszenia rozwoju. Drogo ko- 
sztowały Chiny nieuzasadnione eks- 
perymenty,  woluntaryzm, odstęp- 
stwo od socjalistycznych zasad gospo- 
darowania, zerwanie współpracy e- 
konomicznej z ZSRR i innymi kra- 
jami socjalistycznymi. 

Do niemniej ciężkich dla Chin na- 
stępstw doprowadził zwrot Pekinu w 
dziedzinie stosunków międzynarodo- 
wych. Politykę zagraniczną Chin 
charakteryzują gwałtowne zwroty 
pozbawione jakiejkolwiek pryncy- 
pialności, a podyktowane egoistycz- 
nymi interesami. 

Na początku lat sześćdziesiątych 
teoretycy chińscy wystąpili z lewac- 
ką krytyką pozycji KPZR i innych 
partii komunistycznych i usiłowali 


(6) American Economic Review, vol. 
63, 1973 r., nr 2. 


(7) Tamże. 
(3) Tamże. 
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wykazać, że wskutek swojej „rewo- 
lucyjności”, „świeżego doświadczenia 
walki” Pekin powinien nadawać ton 
rewolucyjnym siłom współczesności. 
Kiedy nie udało się narzucić swojej 
platformy światowym siłom rewoiu- 
cyjnym i przekształcić obozu socjali- 
stycznego w narzędzie swojej polity- 
ki, przywódcy Chin przeszli do in- 
nych form walki. 

Za pomocą intryg i działalności 
dywersyjnej rządząca klika w Peki- 
nie podjęła próbę wniesienia rozłamu 
do wspólnoty socjalistycznej, aby na- 
stępnie zgromadzić wokół Chin kouo 
się da. Agentura chińska próbowała 
dokonać rozłamu w partiach komu- 
nistycznych, stworzyć grupy prope- 
kińskie, licząc na to, że w przyszło» 
Ści uda się je zjednoczyć, tworząc 
swoistą „międzynarodówkę” z cen- 
tralą w Pekinie. Główny ogień skie- 
rowany był przeciwko KPZR i ZSRR. 

Wzmogła się ingerencja Chin w 
sprawy krajów rozwijających się. „W 
końcu lat pięćdziesiątych wysiłki 
Chin zmierzające do umocnienia 
swoich wpływów w Azji południowej 
i południowo-wschodniej przybrały 
taką formę, która przypominała ko- 
lonialną przeszłość tych krajów: roz- 
palanie waśni plemiennych i relie:j- 
nych oraz nastrojów separatystycz- 
nych” — pisała indyjska „Amrita ta- 
zar patrika” z 10 kwietnia 1974 r. In- 
gerując w sprawy wielu krajów 
„trzeciego świata”, wzywając do 
„wojen narodowych”, ci, którzy de- 
cydowali o polityce w Pekinie, do- 
prowadzili do konfliktu militarnego 
z Indiami, które traktowali jako 
przeszkodę na drodze do umacnian:a 
swoich pozycji w Azji i zajęli wrogą 
pozycję w stosunku do prawie 
wszystkich rządów w krajach Azji i 
Afryki, włącznie z krajami o orien- 
tacji socjalistycznej. 

„Napięcie międzynarodowe... jest 
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korzystniejsze dla nas, a mniej ko- 
rzystne dla imperialistów” — takie 
oto rozważania snuł przywódca chiń- 
ski we wrześniu 1958 r. „Jeśli na- 
wet wybuchnie wojna termonuklear- 
na, to ludzkość stworzy na gruzach 
obecnego świata jeszcze piękniejszy 
świat” — obcokrajowcy odwiedzają- 
cy Pekin mogli często słyszeć tego 
rodzaju sentencje. Liderzy chińscy u- 
siłowali dyskredytować politykę 0o- 
kojowego współistnienia, odmawia- 
jąc uczestnictwa we wszelkich 
akcjach mających na celu okiełzna- 
nie wyścigu zbrojeń, wszelkimi spo- 
sobami próbowali doprowadzić do 
zaostrzenia sytuacji międzynarodo- 
wej, a zwłaszcza stosunków pomię- 
dzy ZSRR i Stanami Zjednoczonymi. 


Taki sposób działania doprowadził 
Chiny do międzynarodowej izolacji. 
W kraju zaczęła rosnąć opozycja wo- 
bec takiego kursu. Opierając się na 
wojsku i wykorzystując oszukaną 
młodzież, grupa nacjonalistyczna 
rozgromiła komitety partyjne sto- 
licy i wielu prowincji. Aby uła- 
twić ten przewrót, przywódcy chiń- 
scy zadbali o rozniecenie nacjonali- 
stycznych emocji, organizując w 
marcu i sierpniu 1969 r. zbrojne pro- 
wokacje na granicy chińsko-radziec- 
kiej. 

Hunweibini nawoływali do ,rewo- 
lucji kulturalnej” we wszystkich 
krajach. „Pekin — to centrum rewo- 
lucji światowej, sztab, z którego Mao 
Tse-tung kieruje rewolucją chińską 
i światową” — pisała „Wensiuedżan 
bao” w dniu 21 kwietnia 1967 r. Jed- 
nakże ekscesy hunweibinów w Bur- 
mie. Nepalu, Sri Lanka, Indiach, w 
niektórych krajach Afryki, dzikie oc- 
gie organizowane przed ambasadami 
innych krajów w Pekinie wywołały 
międzynarodowe potępienie i dopro- 
wadziły do oczywistego spadku auto- 
rytetu Chin 
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Trzeba było ponownie zmienić tak- 
tykę i metody działania, aby osiag- 
nąć cele strategiczne. Następuje więc 
gwałtowny zwrot w prawo. Polityka 
zagraniczna nabiera otwarcie anty- 
komunistycznego charakteru, podsta- 
wowym zadaniem staje się na bpe- 
wien czas normalizacja stosunków z 
mocarstwami imperialistycznymi o- 
raz maksymalnie możliwe zbliżenie 
z nimi. Wycisza się wezwania do 
„wojen ludowych” w krajach Azji i 
Afryki, ponieważ przeszkadzałoby to 
takiemu zbliżeniu. Liderzy pekińscy 
oświadczają, że Chiny są także kra- 
jem rozwijającym się, co zostało oce- 
nione w świecie jako zakamuflowa- 
na próba zdobycia hegemonii w Azji 
i Afryce. Przywódcy chińscy ponow- 
nie oświadczyli, że Chiny są ponoć 


za pokojowym współistnieniem. 


Jednakże sytuacja na świecie nie 
rozwija się w taki sposób, jak tego 
pragnęliby przywódcy chińscy. Uma- 
cnia się i staje się coraz bardziej 
zwarta potężna wspólnota socjali- 
styczna. Rozpadają się propekińskie 
grupy  rozbijackie. Szereg krajów 
Azji i Afryki prowadzi politykę o o- 
rientacji socjalistycznej. Wielkie 
zwycięstwo odniósł naród wietnam- 
ski doprowadziwszy do porozumie- 
nia o zaprzestaniu wojny. Dobiega 
końca proces normalizacji stosunków 
pomiędzy Indiami, Bangladesz i Pa- 
kistanem. Umacniają się pozycje 
krajów arabskich, rozwój sytuacji na 
Bliskim Wschodzie w znacznym stop- 
niu przebiega w kierunku uregulo- 
wania politycznego. 

Podpisane zostały układy ZSRR, 
PRL, KRD i CSRS z RFN, zawarto 
porozumienie czterech mocarstw w 
sprawie Zachodniego Berlina, co u- 
możliwiło zamknięcie rozdziału dru- 
giej wojny światowej. Pomyślnie 
pracuje narada w sprawie bezpie- 
czeństwa i współpracy w Europie. 


Nastąpił ważny zwrot w stosunkach 
pomiędzy ZSRR i Stanami Zjedno- 
czonymi, rozszerza się współpraca 
radziecko-japońska. 


Wszystkie te postępowe procesy w 
świecie odbywają się bez udziału 
ChRL, wbrew oporowi ze strony jej 
obecnego kierownictwa. Władze 
chińskie odcięły się od wspólnych 
wysiłków krajów socjalistycznych w 
dziele pomocy walczącemu Wietna- 
mowi. Ich polityka obiektywnie po- 
pierała reakcyjną politykę reżimu 
Ahia Khana we wschodniej Bengalii 
oraz wrogie wobec Indii napaści, co 
doprowadziło do wojny. Rozjątrzeni 
niepowodzeniem przywódcy chińscy 
wystąpili z groźbami przeciwko In- 
diom i w ciągu dwóch lat blokowali 
przyjęcie Bangladesz do ONZ. Pekin 
usiłował wszelkimi sposobami wywo- 
łać wielką wojnę na Bliskim Wscho- 
dzie, licząc na zbrojną konfrontację 
pomiędzy ZSRR i Stanami Zjedno- 
czonymi lub przynajmniej na zaha- 
mowanie odprężenia międzynarodo- 
wego. Daremne okazały się podejmo- 
wane przez Pekin próby storpedowa- 
nia układów krajów socjalistycznych 
z RFN oraz pokrzyżowania EKBW. 
W desperackiej zaciekłości przywód- 
cy chińscy zaczęli nawet, wbrew te- 
mu, co głosili przez kilka kolejnych 
lat, twierdzić, iż rzekomo „,przygo- 
towania wojenne” ZSRR są wymie- 
rzone nie przeciw Chinom, lecz prze- 
ciw Europie zachodniej, że w Europie 
skoncentrowane są trzy czwarte sił 
zbrojnych Związku Radzieckiego. U- 
bolewają oni z powodu klęski ponie- 
sionej przez konserwatystów w wy- 
borach w Anglii: zgotowali byłemu 
premierowi Anglii Heathowi uroczy- 
ste przyjęcie w Pekinie. Odczuwają 
złośliwą satysfakcję z powodu nie- 
których trudności, jakie napotkała 
koalicja rządząca w RFN i zaprasza- 
ją do Pekinu bawarskiego ultrasa — 
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Franza Josepha Straussa. Nie ukry- 
wali nadziei, że po zgonie Georgesa 
Pompidou Francja oddali się od linii 
gaullistowskiej i będzie bardziej in- 
tegrować się z systemem NATO. 
Wzywają mocarstwa zachodnie do u- 
macniania NATO przeciwko organi- 
zacji Układu Warszawskiego, mar- 
twią się z powodu kryzysu przeży- 
wanego przez „Wspólny Rynek” i vb- 
rzucają oszczerstwami Radę Wzajem- 
nej Pomocy Gospodarczej. Wiele o- 
świadczeń wymierzono przeciwko 
idei zbiorowego bezpieczeństwa w 
Azji. Namawiano Stany Zjednoczone 
do niewycofywania wojsk z Azji i 
Dalekiego Wschodu. Usiłowano zaha- 
mować proces współpracy radziecko- 
„japońskiej, podsycając roszczenia te- 
rytorialne do południowych Wysp 
Kurylskich, a nawet proponując an- 
tyradziecki, a zarazem antyamery- 
kański sojusz Japonii i Chin. Na X 
Zjeździe KPCh (sierpień 1973 r.) 
Czou En-lai otwarcie agitował za u- . 
trzymaniem napięcia międzynarodo- 
wego i przewidywał nowe „zasadni- 
cze wstrząsy” w świecie. 

Tego rodzaju kurs nie może przy- 
nieść Pekinowi długotrwałych dywi- 
dend. 


„Wiadomo że w ostatnich latach 
wiele krajów kapitalistycznych uzna- 
ło Chińską Republikę Ludową i na- 
wiązało z nią stosunki dyplomatycz- 
ne; ChRL stała się członkiem ONZ. 
Jednakże obstrukcyjna polityka kie- 
rownictwa Chin, jego dążenie do wy- 
korzystania organizacji międzynaro- 
dowych w swoich egoistycznych ce- 
lach prowadzą do tego, że państwa 
„trzeciego świata”, a nawet kraje ka- 
pitalistyczne w świetle obecnych ten- 
dencji w świecie nie chcą i nie mogą 
angażować się w antyradzieckie po- 
rozumienie z Chinami. Świadczy o 
tym wymownie zanik zainteresowa- 
nia przemówieniami przedstawicieli 
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chińskich w ONZ. Dzieje się tak dla- 
tego, że wystąpienia te nie zawierają 
żadnych konstruktywnych propozy- 
cji. W rezultacie Chiny znajdują się 
w izolacji podczas dyskutowania w 
ONZ ważnych problemów. 


x 


Podsumowując wyniki rozwoju 
ChRL w ciągu ćwierćwiecza, warto 
zająć się bardziej szczegółowo sto- 
sunkami radziecko-chińskimi. Zwią- 
zek Radziecki zawsze przywiązywał 
wielkie znaczenie do przyjaźni ra- 
dziecko-chińskiej i nie szczędził wy- 
silków dla jej umacniania. ZSRR nie 
tylko pomógł zagwarantować bezpie- 
czeństwo ChRL. ZSRR był główną o- 
stoją ChRL w rozwoju gospodarki 
narodowej. Związek Radziecki udzie- 
lił Chinom długoterminowych kredy- 
tów na sumę przeszło 1816 mln ru- 
bli. Należy zaznaczyć, że najwyższe 
oprocentowanie kredytów wynosiło 
2 proc. rocznie, podczas gdy w prak- 
tyce światowej tego okresu kredytów 
udzielano przeważnie na poziomie 
przeszło 4 proc. Poważna część ra- 
dzieckich kredytów była udzielana 
na warunkach I proc. rocznie lub bez 
jakiegokolwiek oprocentowania. Kre- 
dyty spłacano dostawami towarów 
nalezących do tradycyjnego ekspor- 
tu. 

Że Związku Radzieckiego dostar- 
czano do Chin w formie kredytów i 
w ramach handlowej wymiany towa- 
rowej maszyny i urządzenia, części 
zapasowe, żelazo i stal oraz metale 
nieżelazne, artykuły chemiczne. ro- 
pę naftową i produkty naftowe oraz 
wiele innvchb towarów niezbędnych 
dla rozwoju gospodarki chinskiej. 
Zwiącek Radzieck: także otrzymywał 
z Chn w dużych Ilosciach  po- 
trzebne naszej gospodarce narodowej 
towary, jak rudv i koncentraty meta- 
li nieżelaznych, srctvkuły chemiczne, 
surowce włókiennicze i półiabryka- 
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ty, surowce pochodzenia roślinnego 
i zwierzęcego, artykuły spożywcze, 
towary przemysłowe powszechn-go 
użytku. 


W okresie dziesięciolecia 1954— 
—1963 Związek Radziecki przekazał 
Chinom przeszło 24 tys. kompletów 
dokumentacji naukowo-technicznej, 
w tym projekty 1400 wielkich nowo- 
czesnych przedsiębiorstw. Korzysta- 
nie z radzieckich doświadczeń nauko- 
wo-technicznych umożliwiło Chinom 
rozwinięcie w krótkim czasie i na 
wysokim poziomie technicznym wie- 
lu gałęzi ekonomiki oraz stworzenie 
podstaw socjalistycznej industrializa- 
cji. Z kolei zastosowanie doświad- 
czenia chińskiego w niektórych dzie- 
dzinach gospodarki narodowej było 
pożyteczne dla Związku Radzieckie- 
go, chociaż zakres przekazanej doku- 
mentacji był niewielki (w latach 
19541963 ZSRR otrzymał od ChRL 
około 2 tys. kompletów dokumentacji 
technicznej). 


W latach 1951—1962 w ZSRR prze- 
szło przeszkolenie, przygotowanie 
naukowe i praktykę około 11 tys. 
chińskich inżynierów, techników i 
robotników wykwalifikowanych oraz 
około tysiąca pracowników  nauko-> 
wych. Przeszło 11 tys chińskich stu- 
dentów i aspirantów ukończyło ra- 
dzieckie wyższe uczelnie (przy tvm 
rząd radziecki pokrył 50 proc. wy- 
datków na kształcenie). Znaczenie tej 
pomocy stanie się zrozumiałe, jeśli u- 
względnić, że kraje imperialistvczne 
stosowały embargo na handel z Chi- 
nami i ChRL nie mogłaby nigdzie u- 
zyskać ani urządzeń, ani doświadczeń 
naukowo-technicznych. Przywódcy 
ChRL wysoko oceniali pomoc i po- 
parcie ZSRR orta? zwiacali uwagę 
na prawdziwie przylacielsk: charak- 
ter stosunkow pomiędzy ŹSRR i 
ChRL. Między innymi Mao Tse-tung 
w rozmowie z (ninistrem spraw za- 


granicznych ZSRR A. A. Gromyko 
w listopadzie 1957 r. podkreślał, że 
ze stosunków radziecko-chińskich u- 
sunięte zostały wszystkie elementy, 
które były nie do przyjęcia dla Chin 
iże nic nie zaciemnia stosunków po- 
między naszymi krajami. 

Kiedy przywódcy chińscy wzięli 
kurs na zerwanie z KPZR i ZSRR, 
strona radziecka proponowała prze- 
dyskutowanie powstałych rozbieżno- 
ści w spokojnej atmosferze, zaprze- 
stanie polemiki. Jednakże przywód- 
cy Chin z wyrachowaniem i konse- 
kwentnie działali w kierunku pogur- 
szenia stosunków z KPZR i ZSRR. 
Początkowo przywódcy chińscy roz- 
prawiali o tym, że pomiędzy KPCh 
i KPZR „dziewięć palców” jest za 
jednością, a tylko „jeden palec” sym- 
bolizuje rozdźwięk; w połowie lat 
sześćdziesiątych, mimo że stosunki 
na płaszczyźnie  międzypartyjnej 
jeszcze się utrzymywały, Pekin o- 
świadczył, że pomiędzy KPCh i 
KPZR „nie istnieje to, co łączy, lecz 
istnieje tylko to, co rozdziela”. 

Cała działalność propagandy chiń- 
skiej, włącznie z prasą, radiem i tele- 
wizją, była nastawiona na zniekształ- 
canie wewnętrznej i zagranicznej po- 
lityki naszej partii i państwa ra- 
dzieckiego. W propagandzie maoisto- 
wskiej wyznacza się szczególne miej- 
sce rozpalaniu wielkomocarstwowych 
nastrojów nacjonalistycznych wśród 
ludności chińskiej za pomocą wysu- 
wania roszczeń terytorialnych w sto- 
sunku do ZSRR. W związku z tym 
stale podejmuje się temat tzw. „wy- 
kazu roszczeń terytorialnych” wobec 
Związku Radzieckiego, o którym Mao 
Tse-tung mówił w 1964 r. Wciąż wy- 
licza się na nowo „nierównoprawne 
układy”, na podstawie których przed 
z górą stu laty Rosja jakoby „zagar- 
nęła” ponad 1,5 mln kilometrów kwa- 
dratowych „terytorium chińskiego”. 
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Mimo opętanego antysowietyzmu 
Pekinu Związek Radziecki niezmien- 
nie podejmuje próby nawiązania 
konstruktywnego dialogu z ChRL na 
płaszczyźnie państwowej. Ludziom 
radzieckim drogie są losy socjali- 
stycznych ' zdobyczy w Chinach, 
szczerze pragną przywrócenia przy- 
jaźni między Związkiem Radzieckim 
i Chińską Republiką Ludową. Intere- 
som narodu radzieckiego i chińskie- 
go, interesom wszystkich narodów 
odpowiadałoby wyjście z tego śŚlepe- 
go zaułka, w którym z winy przy- 
wódców pekińskich znalazły się sto- 
sunki między ZSRR i ChRL. 

Jeszcze w 1964 r. strona radziecka 
zgłosiła propozycje zorganizowania 
spotkania na najwyższym szczebiu, 
spotkania między przedstawicielami 
radzieckimi i chińskimi. Propozycja 
ta została powtórzona dwukrotnie w 
1965 r. Z trybuny XKXIII Zjazdu 
KPZR oświadczono, że strona ca- 
dziecka gotowa jest na najwyższym 
szczeblu przedyskutować i rozwiązać 
wszystkie problemy powstałe między 
Związkiem Radzieckim i Chinami. 


Kiedy kierownictwo chińskie zer- 
wało wszystkie więzi partyjne, rząd 
radziecki niejednokrotnie wystęno- 
wał z propozycjami w sprawie sp»t- 
kań i rozmów na najwyższym szcze- 
blu pomiędzy przedstawicielami 
ZSRR i Chin na płaszczyźnie pań- 
stwowej. Spotkanie na szczeblu sze- 
fów rządów w dniu 11 września 
1969 r. zostało zorganizowane z ini- 
cjatywy rządu ZSRR, W toku rozmo- 
wy z Czou En-laiem osiągnięto po- 
rozumienie w sprawie dalszych spot- 
kań tego rodzaju w wypadku ko- 
nieczności. W dniu 8 lipca 1970 r. 
strona radziecka ponownie wysunela 
sprawę spotkania szefów rządów. W 
czerwcu 1973 roku jeszcze raz wy:a- 
żono oficjalnie stronie chińskiej go- 
towość do przeprowadzenia rozmów 
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pomiędzy przedstawicielami radziec- 
kimi i chińskimi, na dowolnym — 
nawet najwyższym — szczeblu. Pro- 
pozycje te pozostały bez odpowiedzi. 


Związek Radziecki wysunął sze- 
reg propozycji praktycznych, których 
urzeczywistnienie mogłoby znacznie 
polepszyć klimat w stosunkach ra- 
dziecko-chińskich. Rząd radziecki w 
latach 1969-1973 wielokrotnie pro- 
ponował rządowi ChRL zawarcie po- 
rozumień normalizujących stosunki 
między naszymi krajami. Projekt u- 
kładu o niestosowanie siły, przekaza- 
ny stronie chińskiej 15 stycznia 
1971 r., przewidywał, że ZSRR i 
ChRL „nie będą stosować wzajemnie 
przeciwko sobie siły zbrojnej z wy- 
korzystywaniem wszelkich rodzajów 
broni włączając broń: a) konwencjo- 
nalną, b) rakietową, c) jądrową”. 
Projekt układu o nicagresji przed- 
stawiony 14 czerwca 1973 r. zawie- 
rał zobowiązania stron do wzajern- 
nego powstrzymania się od jakich- 
kolwick ataków z zastosowaniem 
wszelkich rodzajów broni na lądzie, 
morzu i powietrzu, jak również żo- 
bowiązanie do powstrzymania się od 
grożby takiego ataku. 

Wszystkie te propozycje nie zosta- 
ły zrealizowane. Jednocześnie włańze 
chińskie wzywają naród do kopania 
głębokich schronów podziemnych w 
związku z wymyśloną przez nie gr.ź- 
bą napaści wojennej ze strony ZSRR. 


W 1972 r. Związek Radziecki o- 
świadczył, że gotów jest opierać stu- 
sunki z Chinami na bazie zasad po- 
kojowego współistnienia, jeśli kiero- 
wnictwo ChRL nie uważa za możli- 
we posunąć się dalej w stosunkach 
z państwem socjalistycznym, jakim 
jest ZSRR. Radzieckie organizacje i 
osobistości oficjalne wielokrotnie 
na różnych szczeblach wysuwały wo- 
bec strony chińskiej konkretne pro- 
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pozycje w sprawie przywrócenia i 
rozwinięcia kontaktów praktycznych 
między obydwoma krajami, w tym 
w sprawie wznowienia handlu przy- 
granicznego, przywrócenia poprzed- 
niej praktyki remontowania statków 
radzieckich w stoczniach chińskich, 
podpisania długookresowego  poro- 
zumienia handlowego pomiędzy oby- 
dwoma krajami, wznowienia kom- 
pletnych ' dostaw, nawiązywania 
współpracy między  akademiami 
nauk, przywrócenia współpracy w 
dziedzinie ochrony zdrowia, aktywi- 
zacji działalności między towarzy- 
stwami przyjaźni, wymiany kore- 
spondentów centralnych gazet itp. 
Również te propozycje zostały pozo- 
stawione bez odpowiedzi lub odrzu- 
cone. Kierownictwo ChRL ze swej 
strony nie wystąpiło ani razu z ja- 
kąkolwiek — choćby w niewielkim 
stopniu — pozytywną inicjatywą. 


Jak wiadomo, od dnia 20 paździer- 
nika 1969 r. odbywają się w Pekinie 
rozmowy radziecko-chińskie dotyczą- 
ce spraw przygranicznych. Przywód- 
cy ChRL oświadczają, że uważają u- 
regulowanie spraw przygranicznych 
za główny problem we wzajemnych 
stosunkach radziecko-chińskich. Aie 
oto już od prawie pięciu lat Pekin 
blokuje rozmowy w sprawach przy- 
granicznych swoimi ultymatywnymi 
żądaniami, przenoszenia — pod pozo- 
rem wymyślonych „rejonów spor- 
nych” — granic na szeregu odcinków 
w głąb Związku Radzieckiego. 
Wszystko przemawia za tym, że nie 
są oni zainteresowani w rozwiązaniu 
problemów związanych z uściśleniem 
na poszczególnych odcinkach granicy 
radziecko-chińskiej, chociaż jeszcze 
w latach pięćdziesiątych i sześćdzie- 
siątych oświadczali, że nie mają żad- 
nego problemu granicznego z ZSRR, 
a niewielkie sprawy sporne łatwo 
jest rozwiązać. 


Aby usprawiedliwić przed świato- 
wą opinią publiczną niechęć do po- 
lepszenia stosunków radziecko-chiń- 
skich, kierownictwo Chin wynalazło 
dwa „zaczarowane koła”. 


„Pierwsze z nich polega na tym, że 
kierownictwo ChRL uzależnia każdy 
zwrot na lepsze w naszych stosun- 
kach od uregulowania spraw gra- 
nicznych. Oświadcza, że przed ro» 
związaniem jakiegokolwiek  proble- 
mu w stosunkach radziecko-chiń- 
skich należy osiągnąć postęp w ro- 
związywaniu „problemów  granicz- 
nych”. Zaś postęp polega w ich ro- 
zumieniu na tym, aby Związek Ra- 
dziecki zaaprobował szereg absurdal- 
nych warunków, których przyjęcie 
jest niemożliwe. I tak np., aby jesz- 
cze przed rozmowami uznać chińskie 
roszczenia terytorialne itp. Ponieważ 
zaś strona radziecka zdecydowanie 
odrzuca wszystkie te wymyślone pre- 
tensje kierownictwa chińskiego, 
przeto Pekin odmawia rozwiązania 
również innych problemów stos'un- 
ków radziecko-chińskich. 


Drugie „zaczarowane koło” doty- 
czy naszych propozycji w sprawie za- 
warcia układu o niestosowaniu siły 
lub układu o nieagresji. Przedstawi- 
ciele chińscy oświadczają, iż rzekomo 
nie ma konieczności zawierania tego 
rodzaju porozumień, ponieważ mię 
dzy ZSRR i ChRL istnieje układ o 
przyjaźni, sojuszu i wzajemnej po- 
mocy z 1950 r. Kiedy zaś proponu- 
jemy potwierdzenie zobowiązań wy- 
nikających z tego układu, Pekin od- 
powiada odmową. Jednocześnie w ro- 
zmowach z przedstawicielami zagra- 
nicznymi chińskie osobistości oficjal- 
ne nazywają układ z 1950 r. „strzęp- 
kiem papieru”. Oto za przeprosze- 
niem logika maoistów (9). 


(9) Por: O. Borisow: Kto przeszkadza 
aormalizacji? Izwiestia 15 V 1974 r, 
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Te „zaczarowane koła” są stworzo- 
ne wyrażnie w sposób sztuczny. Za- 
równo w uchwałach XXIV Zjazdu 
KPZR, jak i w wielu oświadczeniach 
radzieckich przywódców podkreślano 
dążenie i gotowość do normalizacji 
stosunków  międzypaństwowych z 
Chińską Republiką Ludową na pod- 
stawie wzajemnego poszanowania su- 
werenności, integralności terytorial- 
nej, równości i nieingerencji w spra- 
wy wewnętrzne. Wszystko zależy od 
strony chińskiej. 


* 


Mija ćwierć wieku istnienia Chiń- 
skiej Republiki Ludowej. Życie wy- 
kazuje, że sprawy w Chinach rozwi 
jały się pomyślnie, kiedy przestrze- 
gały one linii marksistowsko-lenino= 
wskiej. Znalazły się w stanie perma- 
nentnego kryzysu, kiedy ich przy- 
wódcy odrzucili tę linię i usiłują na» 
rzucić partii, krajowi kurs nacjona- 
listyczny. 


Pora, aby przywódcy chińscy zro» 
zumieli, że obecna polityka nie toe 
kuje im niczego dobrego. Pekin od- 
gradza się od krajów socjalistycze 
nych, a nawet przedstawia Związek 
Radziecki jako „głównego wroga”. 
Tymczasem przyłączyć się całkowi- 
cie i otwarcie do państw imperiali- 
stycznych — znaczy stracić resztki 
„rewolucyjności” i stać się pionkiem 
w międzynarodowych manewrach im- 
perializmu. Kraje „trzeciego świata” 
wyśmiewają dziś pretensje Pekinu 
do przywództwa, nie ufają mu i nie 
zamierzają wstępować do żadnego 
bloku pod jego egidą. Prawdziwe in- 
teresy budownictwa nowego życia w 
Chinach wymagają zdecydowanie 
powrotu do polityki opartej na zasa- 
dach marksizmu-leninizmu i proie- 
tariackiego internacjonalizmu. 


(Probliemy Dalniego Wostoka, nr 3, 
1974 r.) 
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Październikowe 


powstanie zbrojne w Piotrogrodzie 


Oktiabrskoje woorużonnoje wossta- 
nije (Siemnadcatyj god w FPietro- 
gradie). Otw. ried. A. L. FRAJMAN. 
Kniga pierwaja: Na putiach k socjali- 
sticzeskoj riewolucji. Dwojewłastije. 
Kniga wtoraja: Woorużonnoje wos- 
stan'je. Pobieda Socjalisticzeskoj rie- 
wolucji. Leningrad 1967, Izdatielstwo 
„Nauka”, str. 4541611. 


Dwutomową, liczącą prawie 1100 
stron druku, historię Rewolucji Paź- 
dziernikowej przygotował  kilkuna- 
stoosobowy kolektyw pracowników 
naukowych leningradzkiego oddziału 
Instytutu Historii Akademii Nauk 
ZSRR. Redaktorem odpowiedzialnym 
tego monumentalnego wydawnictwa 
jest prof. A. L. Frajman, który napi- 
sał również niemałe fragmenty teks- 
tu. Omawiana publikacja składa się z 
15 rozdziałów, z tego siedem zawiera 
tom pierwszy, a pozostałe znajdują 
się w tomie drugim. Praca zaopatrzo- 
na została w indeks osób oraz tzw. 
indeks topograficzny. 

Gdyby spojrzeć tylko na spis tre- 
ści, można by się zastanawiać, czy nie 
ma dysproporcji między zawartością 
książki a jej tytułem. Tytuł książki 
brzmi: Październikowe powstanie 
zbrojne, natomiast w poszczególnych 
rozdziałach przedstawione są wyda- 
rzenia sięgające rewolucji lutowej, a 
nawet jeszcze wcześniejsze. 

W rozdziale pierwszym autorzy 
charakteryzują rolę stolicy w impe- 
rium carskim, omawiają stosunek ro- 
syjskich partii politycznych do toczą- 
cej się wojny światowej i zaostrzenie 
kryzysu politycznego pod koniec 
1916 r. Autorzy postawili sobie cel 
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możliwie najdalej idący. Uznając + 
oczywiście ze wszech miar słusznie — 
październikowe powstanie zbrojne w 
Piotrogrodzie za najważniejsze wy- 
darzenie 1917 r., postanowili jedno- 
cześnie zaznajomić czytelnika z cało- 
kształtem istotnych wydarzeń tego 
roku w Rosji. Rozwój tych wydarzeń 
staje się więc niejako ilustracją pra- 
widłowości historycznych, które do- 
prowadziły do przeradzania się re- 
wolucji burżuazyjno-demokratycznej 
w socjalistyczną. I dlatego omawia- 
na publikacja nosi podtytuł: Rok 
1917 w Piotrogrodzie. 

Decydująca rola Piotrogrodu jest 
widoczna również w późniejszych 
wydarzeniach roku 1917. W krótkim 
i zwartym wstępie autorzy akcentują 
ten moment szczególnie. Być może 
nawet nie jest to całkiem potrzebne, 
ponieważ sprawa ta nigdy nie budzi- 
ła wątpliwości. Zresztą czytelnik 
szuka w tym wstępie nie tyle argu- 
mentów w celu podbudowania zna- 
czenia historycznego Piotrogrodu, ile 
umotywowania koncepcji książki. I 
w takim aspekcie rzeczywiście war- 
to się powołać na to, czego widownią 
był Piotrogród od Rewolucji Luto- 
wej przez kryzys kwietniowy, de- 
monstrację czerwcową, krwawe wy- 
darzenia w lipcu, rozgromienie puczu 
generała Korniłowa do powstania 
zbrojnego i triumfu władzy Rad. Wy- 
darzenia piotrogrodzkie wywierały 
wpływ na wojsko, oddziaływały na 
chłopstwo, nieustannie odbijały się 
echem na prowincji. Piotrogród był 
przecież przy tym siedzibą rządu i 
kierowniczych instancji partii polity= 
cznych. Nie ma zatem dziejów Rosji 


1917 roku bez historii Piotrogrodu, 
a kto chciałby tu wprowadzić jakąś 
linię podziału — twierdzą autorzy — 
„nieuchronnie wpadlby w wąski re- 
gionalizm”. 

Konsekwentnie realizując swą 
koncepcję, autorzy nie ograniczyli się 
do przedstawienia faktów, które wy- 
pełniły ostatnie dni poprzedzające 
Wielki Październik. Są one przed- 
miotem rozdziału XI, po którym na- 
stępują jeszcze cztery inne, dopro- 
wadzające narrację do rozwiązania 
Konstytuanty w styczniu 1918 r. O- 
mawiana publikacja zapoznaje więc 
czytelnika m. in. z pierwszymi prze- 
mianami o charakterze socjalistycz- 
nym. Tak wygląda generalna kon- 
strukcja dzieła, którego treść — jak 
głoszą założenia merytoryczne — od- 
znacza się prawdziwą wszechstron- 
nością Z jednej strony zadaniem 
książki jest uwydatnienie działalnoś- 
ci inspiratora i przywódcy ruchu re- 
wolucyjnego — Włodzimierza Leni- 
na, uwypuklenie całokształtu działa- 
nia partii bolszewickiej, dążącej do 
rewolucji socjalistycznej. Natomiast z 
drugiej strony praca ukazuje rów- 
nież obóz przeciwników: Rząd Tym- 
czasowy oraz partie burżuazyjno-ob- 
szarnicze 1 drobnomieszczańskie. W 
sposób bardzo istotny dopełniają tej 
wszechstronności zagadnienia ekono- 
miczne, dotyczące przede wszystkim 
Piotrogrodu, który był głównym o- 
środkiem ekonomicznym kraju, a 
tym samym ośrodkiem rosyjskiego 
kapitalizmu. 

W parze z metodą wszechstronne- 
go przedstawiania tematyki musi iść 
szerokie korzystanie z materiałów 
źródłowych i dotychczasowych o- 
siągnięć historiografii, I tego też re- 
dakcja nie zapomina zaznaczyć, 
stwierdzając, iż „...kolektyw autorski 
starał się wykorzystać osiągnięcia ca- 
lej radzieckiej historiografii Rewolu- 
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cji Październikowej”. Szczegółowa 0= 
cena stopnia tego wykorzystania nie 
jest konieczna; nie należy zresztą do 
łatwych, bo oddzielnego zestawienia 
bibliograficznego nie ma i oriento- 
wać się można tylko według przypi- 
sów. Książka zawiera w sumie 3641 
przypisów, co może się wydawać licz- 
bą olbrzymią. Nie ulega wątpliwo= 
ści, że podstawowe osiągnięcia histo= 
riografii radzieckiej z okresu 1917— 
—1967 znalazły się u podstaw war- 
sztatu naukowego, którym operowa> 
no przygotowując omawiane wyda- 
wnictwo. Trudno zresztą o precyzję 
w takiej ocenie, gdy w grę wchodzą 
dosłownie tysiące pozycji. Jeśli cho- 
dzi o publikacje, to recenzowaną 
książkę oparto na wielu różnych 
zbiorach dokumentów: na protoko- 
łach KC SDPRR(b), na dziełach 
Włodzimierza Lenina, licznych pa- 
miętnikach i wspomnieniach. Prze- 
ważają publikacje z lat dwudziestych 
i z drugiej połowy lat pięćdziesią- 
tych. Autorzy sięgają też dość często 
do publikacji, które wyszły spod pió- 
ra reprezentantów strony przeciw= 
nej (np. Milukowa, Szulgina czy Ro- 
dzianki). Odwołują się także do ese- 
rowców i mienszewików (np. Sucha- 
now), 


Współczesne tytuły prasowe nie 
wyglądają imponująco. Wyjąwszy 
„Prawdę”, sięgano do nich raczej 
rzadko. Dość często powołują się na- 
tomiast autorzy na materiały archi- 
walne, co należy ocenić wysoko, jed- 
nakże zbyt często przypisy  archi- 
walne mają postać czystego tylko 
szyfru, co niewątpliwie utrudnia za- 
biegi sprawdzające. Łączna liczba 
przypisów w stosunku do 1100 stro- 
nic tekstu nie jest zbyt wysoka. Waż- 
ne jest jednak, że autorzy potrafili u- 
trzymać w całym swym dziele żelaz- 
ną konsekwencję warsztatową. W te- 
cenzowanej książce przypisy stano- 
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wią wystarczającą dokumentację 
tresci, której prezentację warto po- 
kwitować aprobatą — wyrażając się 
górnolotnie — nawet entuzjastyczną. 
Autorzy dokonali zadania, którego 
nikt przed nimi nie doprowadził do 
takiej postaci. O Rewolucji Paździer- 
nikowej wiele już pisano, nieco mniej 
o całym 1917 r. Jednakże we wręcz 
ogromnym ilościowo dorobku histo- 
riografii radzieckiej omawiane dzie- 
ło należy ocenić jak najwyżej. O kon- 
cepcji była już mowa: jest słuszna, 
rzeczywiście kompleksowa i rozta- 
czająca szerokie perspektywy  ba- 
dawcze. Ramy chronologiczne, wytk- 
nięte przez tę koncepcję, wypełniono 
materiałem godnym pochwały. Zo- 
stały przedstawione wszystkie pod- 
stawowe zespoły wydarzeń Zz roku 
1917 i początku roku 1918: burzliwy 
rozwój ruchu rewolucyjnego i na 
tym tle wielostronna działalność 
Włodzimierza Lenina i aktywność 
partii bolszewików. Towarzyszy te- 
mu wnikliwa charakterystyka klas 
posiadających — ich postaw i za- 
mierzeń politycznych. W sumie lek- 
tura książki daje plastyczny, a zara- 
zem dynamiczny obraz toczącej się 
walki politycznej, ujmowanej na sze- 
rokim tle ekonomicznym. I właśnie 
to stanowi merytoryczny kościec 
książki. 

Zgodnie z koncepcją autorów paź- 
dziernikowe powstanie zbrojne uwy- 
datnia się jako wielka rewolucyjna 
kulminacja. I to nie tylko procesu re- 
wolucyjnego zapoczątkowanego w 
lutym 1917 r. Jawi się ono czytelni- 
kowi jako punkt szczytowy wielu 
dziesięcioleci zmagań klasowych wal- 
ki trudnej i bezkompromisowej, za- 
ostrzającej się z każdym rokiem. 
Wielki Październik 1917 r. przyniósł 
pierwsze w dziejach świata zwycię- 
stwo pracującego i uciskanego ludu. 
Zwycięstwo, które przeniknęło do 
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wszystkich dziedzin życia tak  0l- 
brzymiego i rozdzieranego sprzeczno- 
ściami kraju. I co jest nie mniej waż- 
ne. było to zwycięstwo trwałe w sen- 
sie swych następstw, które ogarnęły 
coraz większe obszary świata i otwo- 
rzyły nową erę w dziejach ludzkości. 
Taka jest realna rzeczywistość, 
czyli po prostu prawda historii. 
Czymże powinien być wszelki wysi- 
łek historyka, jeśli nie dążeniem do 
tej właśnie prawdy? Nie chodzi jed- 
nak w tym wypadku o deklaracię, 
lecz o obiektywną interpretację mn- 
żliwie najbardziej wszechstronnego 
materiału, a także o jak najbardziej 
przejrzyste ukazanie tego materia!u. 


Wiadomo iż napisanie poważnej 
pracy zbiorowej to zadanie bardzo 
trudne. Same różnice stylu poszcze- 
gólnych autorów mogą spowodować 
nieporozumienia lub nawet chaos w 
percepcji. 


Warto więc odnotować również, że 
redakcja omawianej publikacji po- 
deszła do swoich zadań w sposób od- 
powiedzialny i kompetentny. Otrzy- 
malismy więc tekst jednolity i wast- 
ki. Z tej ksiązki można naprawdę do- 
wiedzieć się wiele, a treść jest przed- 
stawiona jasno i klarownie, 


Bardziej szczegółowe omawianie w 
niniejszej recenzji niezliczonej liczby 
faktów czy ujęć interpretatorskich 
nie byłoby chyba celowe. Nie jest to 
— jak się wydaje — możliwe z uwa- 
gi na szczupłość miejsca. Mimo że 
książka jest niewątpliwie bardzo po- 
ważnym osiągnięciem badawczym, 
historia październikowego powstania 
zbrojnego nie kończy się na niej. Nie 
kończy się też na jeszcze obszerniej- 
szej trzytomowej pracy prof. L 1. 
Minca pt. Historia Wielkiego Paź- 
dziernika (Moskwa 1967—1973). Nie 
kończy się w ogóle. Setki i tysiące 
autorów będą jeszcze pisać o Rewolu- 


cji Październikowej, o jej przyczy” 
nach i następstwach. 0 jej przebiegu 
w Piotrogrodzie i W całej Rosji itd., 
itp. W ich pracach znajdzie się na 
pewna miejsce na to. aby z niektóry- 
mi ujęciami autorów omawianej pu- 
blikacji pol 'mizować, natomiast 1n- 
ne poddać korekcie czy W oparciu O 
nowe materiały inaczej zinterpreto- 
wać. Taki jest los wszystkich dzieł 
historycznych, jeśli są wartościowe. 
Kusić się o to, by weryfikować twier- 
dzenia autorów w kilkustronicowej 
recenzji, byłoby Co najmniej nie- 
wspólmierne Zz rozsądnie pojmowa- 
nymi kryteriami ocen. 


Wprowadza ąC do swej narracji 
mnosiwo taktow autorzy nie waha 4 
się eksponować tych. których przed- 
tem nie znano lub których nie do- 
strzegano. Przykładów można by tu 
przytoczyć wiele, tak że raczej trze- 
ba się znowu ratować aluzją do obię- 
tości recenzji. Jednym z nich jest 
zdarzenie z dnia I stycznia 1918 r., 
kiedy to Fritz Platten ocalił życie 
Włodzimierzowi Leninowi, gdy kil- 
kakroinie strzelano do samochodu, 
którym obaj wtedy jechali (t. II, str. 
429). Innym przykładem jest sprawa 
zamordowania w dniu 7 stycznia 1918 
roku przez nie zidentyfikowanych 
marynarzy w jednym ze szpitali pio- 
trogrodzkich dwóch działaczy kade- 
ckich Andrzeja Szyngariowa i Fiodo- 
ra Kokoszkina. Obaj oni byli aresz- 
towani przez organy radzieckie i w 
dniu 411918r. na własną prośbę 
przewiezieni z twierdzy do szpitala. 
A przecież sam Lenin wydał m. in. 
polecenie ścigania i aresztowania za- 
bójców, a rząd radziecki wyraźnie o0- 
kreślił mord jako prowokację (t. II, 
str. 430). Nie potrzeba chyba dalszych 
przykładów, aby przekonać czytelni- 
ka. iż to. co można nazwać kanwą hi- 
storyczną książki, ma istotnie szero- 
kie wymiary i różne kolory. 
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W zakończeniu recenzowanej pra- 
cy A. L. Frajman podsumował wyni- 
ki potoczystej 1 panoramicznej nat- 
racji wszystkich autorów. Uczynił to 
— przyznać trzeba — w sposób ory- 
ginalny, a jednocześnie konkretnie 1 
jasno. Wielu innym autorom nie wy- 
szłoby na złe przyswojenie sobie ta- 
kiej metody. Redaktor książki pod- 
kreślił przede wszystkim rolę wiel- 
kich miast w dziejach wielkich bitow 
klasowych proletariatu. Taka była 
rola Paryża w pamiętnych dniach 
Komuny. Analogiczna rola dziejowa 
przypadła Piotrogrodowi w 1917 r.: 
od pierwszego okresu działalności 
Lenina w końcu XIX w. przez rewo- 
lucję lat 1905—1907 do obu rewolu- 
cji rosyjskich 1917 roku. Rewolucja 
Lutowa stworzyła sytuację, dzięki 
której w ogromnej Rosji stał się 
przez pewien czas możliwy pokojo- 
wy rozwój procesu rewolucyjnego. 


I dlatego w okresie dwuwładzy 
partia bolszewicka nie wysuwała ha- 
sła powstania zbrojnego, stale jed- 
nak biorąc pod uwaSę możliwość 2a- 
istnienia takiej aliernatywy, w któ- 
rej trzeba będzie sięgnąć do innych 
form walki. Dlatego Lenin domagał 
się usilnie, ażeby tworzono oddziały 
Czerwonej Gwardii A gdy po 
dniach lipcowych problem powsta- 
nia stanął na porządku dnia, Włodzi- 
mierz Lenin opracował plan wystą- 
pienia zbrojnego z wielką dokładno- 
ścią. W rewolucyjnej akcji proleta- 
riatu nie zawiodło ani jedno ogniwo. 
Wybór momentu powstania był tra- 
fny, a posiadano dość sił, aby spro- 
stać trudnym zadaniom. W decydu- 
jącej chwili uzyskano przewagę nad 
przeciwnikiem i osiągnięto zwycię- 
stwo przy stosunkowo niewielkim 
przelewie krwi. 


W ten sposób urzeczywistnił się 
historyczny czyn, który doprowadzić 
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miał ludzi pracy w Rosji do socjaliz- 
mu. I nie tylko w Rosji, ponieważ 
Rewolucja Październikowa wywarła 
ogromny wpływ na cały międzynaro- 
dowy ruch robotniczy, Wywiera go 
zresztą również do dzisiaj, gdy inny 
jest już układ sił między kapitaliz- 
mem i socjalizmem Ten historycznie 
nowy układ zrodził się z październi- 
kowego 'powstania zbrojnego. Nie- 
ustannie sprawdzają się słowa Leni- 
na niezwykle trafnie przytoczone w 
zakończeniu: „Im więcej czasu dzieli 
nas od tego wielkiego dnia, tym wy- 


raniejsze staje się znaczenie rewo- 
lucji proletariackiej w Rosji”. 

Wśród wielu cennych i interesu ą- 
cych publikacji, które ukazały się w 
ZSRR na temat historii Rewolucji 
Październikowej, omawiana mono- 
grafia, jako jedno z najwybitniej- 
szych dolkonań radzieckiej nauki hi- 
storycznej, zasługuje na szczególnie 
wnikliwą lekturę. Z pelnym też prze- 
konaniem tę właśnie książkę polecić 
można uwadze polskich wydawnictw. 


LUDWIK BAZYLOW 


Społeczna baza KPZR 


I. N. JUDIN: Socjalnaja baza rosta 
KPSS. Moskwa, Politizdat 1973, str. 
293. 


Na gruncie polskich nauk społecz- 
nych brak prac, które omawiałyby 
szerzej problematykę przemian w 
bazie społecznej PZPR, uwzględn:a- 
jąc zarazem całokształt uwarunko- 
wań tego procesu. W tych warun- 
kach recenzowana radziecka publi- 
kacja I. N. Judina pt. „Społeczna 
baza rozwoju KPZR” jest szczegól- 
nie cenną lekturą dla polskiego czy- 
telnika. Wynika to nie tylko z faktu, 
iż znajdujemy w niej wartościowy 
materiał informacyjny. Praca stano- 
wiąca studium monograficzne zawie- 
ra zarazem ważkie propozycje meto- 
dologiczne dotvczące badań nad roz- 
wojem partii. Rangę jej podnosi nad- 
to fakt, iż przeprowadzona przez au- 
tora analiza skłania go z reguły do 
refleksji będacej uogólnieniem pro- 
cesów rozwoju partii marksistow- 
sko-leninowskich. 


Praca składa się z czterech ro7”- 
działów. W rozdziale pierwszym 
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przedmiotem rozważań autora są 
metodologiczne problemy badań nd 
społeczną bazą partii politycznych o- 
raz ogólne prawidłowości rozwoju 
partii  marksistowsko-leninowskich. 
W pozostałych rozdziałach autor a- 
nalizuje procesy kształtowania się 
społecznej bazy partii bolszewikow 
w warunkach  przedrewolucyjnej 
Rosji i w państwie radzieckim. I tak 
rozdział drugi obejmuje okres wałki 
partii bolszewickiej o władzę, roz- 
dział trzeci okres budownictwa so- 
cjalistycznego, w rozdziale czwartym 
przedstawiony został rozwój partii w 
warunkach rozwiniętego socjalizmu. 
Podstawowa teza metodologiczna 
sformułowana przez autora w roz- 
dziale pierwszym wynika z samej 
istoty marksistowskiej metodv ba- 
dania zjawisk społecznych. Teza ta 
zawiera się w stwierdzeniu, iż na- 
ukowe podejście badawcze wymaga, 
aby problematykę społecznej bazy 
partii rozpatrywać nie w ujęciu sta- 
tycznym, lecz dostrzegać i uwzględ- 
niać w badaniach, że obserwowany 
stan jest wynikiem dialektycznie ze 


sobą powiązanych procesów zacho» 
dząc,ch w dziedzinie ekonomiki, ży- 
cia politycznego oraz w sferze świa- 
domości społecznej Przyjęcie takiej 
metodv badawczej umożliwia dotar- 
cie do źródeł jednej z najważniej- 
szych prawidłowosci rozwoju pariii 
marksistowsko-leninowskiej, a m'a- 
nowicie procesu rozszerzania się Spo- 
łecznej bazy partii w miarę poclę- 
biania się wspólnoty interesów kla- 
sy robotniczej i pozostałych ludzi 
pracy w toku budownictwa socjali- 
stycznego. 


W rozdziale pierwszym wiele miej- 
Sca poswięca autor rozżważaniom na 
temat prawidłowości rozwoju klasy 
robotniczej, która stanowi zZasadni- 
czy komponent społecznej bazy każ- 
dej marksistowsko-leninowskiej par- 
tii. Położenie ekonomiczne klasy ro- 
botniczej oraz? jej żywotne zaintereso- 
wanie budową nowego ustroju społe- 
cznego Sprawiają, iż klasa ta jest 
społeczną podstawą partii zarówno w 
warunkach kapitalistycznych, jak też 
w okresie budownictwa socjalistycz- 
nego i urzeczywistniania ideałów ko- 
munizmu. Jednakże we  współcze- 
snych krajach kapitalistycznych — 
podobnie zresztą jak w przeszłości — 
burżuazja stymulując procesy roz- 
warstwiania klasy robotniczej stara 
się osłabić w ten sposób rewolucyjaą 
energię mas proletariackich; stwarza 
warunki dla istnienia oportunizmu w 
jej szeregach. W krajach, w których 
zwyciężyła rewolucja socjalistyczna, 
partie komunistyczne likwidują we- 
wnętrzne rozbicie mas robotniczych 
| uzyskują możliwość oparcia się na 
całej klasie robotniczej. Fakt ten oraz 
wynikający z obiektywnych przesła- 
nek rozwój liczebny klasy robotni- 
czej, a także zachodzące w jej łonie 
przemiany jakościowe prowadzą do 
stałego umacniania się klasy robot- 
niczej jako decydującego komponen- 
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tu społecznej bazy partii komuni- 
stycznych w tych krajach. 


W rozdziale drugim pracy autor 
przeprowadza analizę procesów 
kształtowania się bazy społecznej 
partii proletariackiej w przedrewolu- 
cyjnej Rosji Na uwagę zasługuje tu 
zwłaszcza analiza obiektywnych i su- 
biektywnych cech rosyjskiej klasy 
robotniczej, ukształtowanych — jak 
wiadomo — nie tylkc pod wpływem 
ogólnych prawidłowości  rozwojo- 
wych, lecz będących także rezulta- 
tem specyfiki kapitalizmu rosyjskie- 
go. Wnioski wyprowadzone przez au- 
tora z tej analizy są nader pomocne 
w zrozumieniu przyczyn sukcesów 
partii bolszewickiej w jej walce o 
ustanowienie dyktatury proletaria- 
tu Rosji. W partii bolszewickiej to- 
botnicy byli bowiem zdecydowanie 
najliczniejszą grupą społeczną. W 
1905 r. stanowili oni 61,7 proc. ogól- 
nej liczby członków partii, na po- 
czątku 1917 r. — 60,2 proc., zaś w o- 
gólnej liczbie przyjętych do partii w 
latach 1905—1916 — 59 proc. (str. 65). 


Rozważania o robotniczym charak= 
terze partii bolszewickiej i podjęta w 
tym kontekście krytyka poglądów 
ideologów burżuazyjnych i drobno- 
mieszczańskich usiłujących ten fakt 
zakwestionować prowadzą autora do 
refleksji ogólniejszej natury nad 
kryteriami oceny klasowości partii 
politycznych. Określenie klasowego 
charakteru każdej partii politycznej 
— stwierdza autor — wymaga uw- 
zględnienia szeregu dialektycznie ze 
sobą powiązanych czynników, Głów= 
ną sprawą jest tu program partii, 
kierunek polityki i kierownictwa 
partyjne, a więc wszystko to, co 
wskazuje, jakie klasowe interesy wy- 
raża ona oraz jakie związki łączą ją z 
systemem społeczno-ustrojowym, w 
ramach którego interesy te są reali- 
zowane. 
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Rozdział trzeci poświęcony jest 
problematyce kształtowania się bazy 
społecznej partii w okresie od Rewo- 
lucji Październikowej do 1937 r. W 
warunkach dyktatury proletariatu — 
podobnie jak w procesie walki o wła- 
dzę — siła partii i wzrost jakościo- 
wy jej szeregów są nierozerwalnie 
związane z rozwojem klasy robotni- 
czej. Jednakże pierwsze lata dykta- 
tury proletariatu w państwie radzie- 
ckim — przypomina autor — prowa- 
dzą do zmniejszania się liczebności 
klasy robotniczej i jej rozproszenia w 
wyniku walki z obcą interwencją, 
kontrrewolucją wewnętrzną oraz 
wskutek przechodzenia robotników 
do pracy na wieś. Jeśli przyjąć li- 
czebność robotników tabrycznych w 
1913 r. za 100 proc., to w roku 1921 
ich liczebność wynosiła zaledwie 46,3 
proc. stanu z 1913 r. Jednocześnie 
zmniejszył się udział robotników w 
partii: z 56,9 proc. w 1918 r. do 37,3 
proc. w 1921 r. i 18,8 proc. w roku 
1924 (str. 98 i 128). Dopiero stabili- 
zacja sytuacji wewnętrznej, a na- 
stępnie szybka industrializacja Kraju 
Rad stworzyły trwałe przesłanki do 
ilościowego wzrostu klasy robotni- 
czej 1 rozwoju robotniczego trzonu 
partii. Tylko w okresie niespciaa 
dziesięciu lat (od 1924 r. do 1933 r.) 
liczebność robotników-członków par- 
tii wzrosła l6-krotnie, natomiast u- 
dział robotników w partii zwiększył 
się w tym samym czasie z 18,8 proc. 
do 40,9 proc. (str. 129). 


Partia od pierwszych dni władzy 
radzieckiej podjęła kompleksowe za- 
danie realizacji jakościowych przeo- 
brażeń klasy robotniczej, które wy- 
rażały się w podniesieniu ogó!ne- 
go poziomu wykształcenia, kwalifi- 
kacji zawodowych i świadomości so- 
cjalistycznej. Temu celowi służył roz- 
budowany system szkolnictwa, w ra- 
mach którego klasa robotnicza, pod- 
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nosząc swój ogólny poziom wiedzy, 
harmonijnie łączyła przeobrażenia w 
sferze materialnej z procesem przeoc- 
brażeń duchowych i kulturalnych. 
Prezentując dane dotyczące ilościo- 
wych i jakościowych przemian klasy 
robotniczej oraz rozwoju robotnicze- 
go trzonu partii, autor recenzowanej 
pracy podkreśla, iż dla prawidłowej 
oceny awansu społecznego i politycz- 
nego robotników nieodzowne jest 
uwzględnienie procesu wysuwania 
robotników - członków partii do 
pracy w instancjach partyjnych i a- 
paracie ' administracyjno-gospodar- 
czym. Zjawisko to miało w latach 
dwudziestych i trzydziestych maso- 
wy charakter. O jego rozmiarach 
świadczyć może fakt, że w 1937 r. 
„wysunięci” robotnicy stanowili 52,8 
proc. ogółu pracowników partyjnvch 
komitetów miejskich, 44.8 proc. pra- 
cowników komitetów rejonowych, 
62.6 proc. dyrektorów przedsię 
biorstw, 46,2 proc. kierowników zjed- 
noczeń (str. 130 i 134). 

Z okresem budownictwa socjal- 
stycznego w Związku Radzieczim 
związany jest również proces umaec- 
niania się wpływów KPZR w ma- 
sach chłopskich i wśród inteligencji. 
Reprezentując interesy klasy robot- 
niczej, partia komunistyczna po zdo= 
byciu władzy podjęła walkę o urze- 
czywistnienie interesów wszystkich 
ludzi pracy, odrzucając koncepcje 
„lewicowych komunistów”, którzy 
pragnęli ograniczyć działalność par- 
tii do rozwiązywania „czysto robot- 
niczych problemów”. 

Przemiany w masach chłopskich 
wiązały się głównie z procesem So- 
cjalistycznej kolektywizacji  rolni- 
ctwa oraz zjawiskiem profesjonaliza- 
cji i industrializacji pracy rolnika. 
Procesy przemian zachodzące w ło- 
nie inteligencji przebiegały w dwóch 
płaszczyznach. Z jednej strony wiaz 


z procesami budownictwa socjalisty- 
cznego zachodziły przemiany w świa- 
domości tej części inteligencji, która 
w przeszłości nie była związana z ru- 
chem robotniczym. Z drugiej zaś 
strony same potrzeby dynamicznie 
rozwijającego się kraju stwarzały ko- 
nieczność szybkiego rozwoju liczeb- 
nego inteligencji, tym bardziej że 
przed rewolucją stanowiła ona zaled- 
wie 2 proc. ludności Rosji (str. 167). 
Dzięki wysiłkom partii w dziedzinie 
rozwoju szkolnictwa proces kształto- 
wania się nowej inteligencji, wywo- 
dzącej się z klasy robotniczej i chłop- 
stwa, przebiegał niezwykle szybko i 
w końcu lat trzydziestych wśród in- 
teligencji ogółem nowa inteligencja 
stanowiła ok. 80—90 proc. (str. 186). 


Wiele miejsca w omawianym roz- 
dziale pracy poświęca autor proce- 
som umacniania się w toku budow- 
nictwa socjalistycznego wielonarodo- 
wej podstawy partii. Charakteryzu- 
jąc złożoność tego procesu i jego wy- 
soką dynamikę, autor omawia też 
trudności, na jakie natrafiała partia 
w kształtowaniu swej wielonarodo- 
wościowej bazy. Wynikały one głó- 
wnie z ogromnego zróżnicowania re- 
publik pod względem poziomu roz 
woju gospodarczego. Wzrost gospo- 
darczy i towarzyszący mu rozwój 
klasy robotniczej oraz polityka orga- 
nizacyjna partii. zmierzająca do roz- 
szerzania szeregów partyjnych w po- 
szczególnych republikach, głównie w 
oparciu © rdzenne narodowości, 
sprawiły, iż zarówno struktura spo- 
łeczna w republikach, jak również 
skład społeczny i narodowościowy 
działających w nich organizacji par- 
tyjnych ukształtowały się prawidło- 
wo. Warto nadmienić, iż swoje roz- 
ważania i wnioski w tym przedmio- 
cie ilustruje autor interesującym 
materiałem statystycznym. 
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W ostatnim, czwartym rozdziale 
autor omawia procesy zachodzące w 
bazie społecznej KPZR wraz z uma- 
cnianiem się i dalszym rozwojem so- 
cjalizmu w państwie radzieckim. 
Rozdział ten zawiera opis i teorety= 
czne uogólnienie obiektywnych pra- 
widłowości, które występują w każ- 
dym kraju budującym socjalizm pod 
przywództwem partii  marksistow- 
sko-leninowskiej. Interesującym wąt- 
kiem tego fragmentu rozważań au- 
tora jest zwłaszcza refleksja nad kla- 
sowym charakterem partii w wa- 
runkach rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. Zasadnicze  prze- 
miany warunków  społeczno-ekono- 
micznych i struktury klasowej, będą- 
ce rezultatem zbudowania socjaliz- 
mu w ZSRR, sprawiły, iż KPZR prze- 
obraziła się w partię całego narodu. 
U podstaw tego procesu leży akcep- 
tacja celów i ideałów klasy robotni- 
czej przez wszystkie grupy społecz- 
ne narodu, który zbudował  socja- 
lizm oraz konsolidacja i rozwój sa- 
mej klasy robotniczej. „Realizując 
historyczny cel klasy robotniczej, 
jakim jest budowa społeczeństwa 
komunistycznego, kierując się w po- 
lityce wewnętrznej i zagranicznej 
ideami marksizmu-leninizmu, partia 
pozostaje nadal partią klasy robot- 
niczej. 

Do istotnych walorów pracy zali- 
czyć wypada fakt, iż teoretyczna re- 
fleksja autora nad procesami prze- 
mian w społeczeństwie radzieckim o- 
parta jest na usystematyzowanym i 
przystępnie zaprezentowanym, a jed- 
nocześnie bogatym materiale źródło- 
wym. Walory recenzowanej publi- 
kacji sprawiają, iż z równym powo- 
dzeniem odbiorcami tej książki będą 
nie tylko pracownicy nauk społecz- 
nych, ale również szerokie kręgi czy- 
telnicze. 

LESZEK GRZYBOWSKI 
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DYSKUSJA O PROBLEMACH 
POLITYKI ŻYWNOŚCIOWEJ 


W połowie września odbvła się kon- 
ferencja na temat polityki żywnościo- 
wej w Polsce w latach 1974—1990 zor- 
ganizowana przez Polskie Towarzystwo 
Ekonomiczne i Wyższą Szkołę Nauk 
Społecznych przy KC PZPR. Konferen- 
cja była jednym z ogniw konsultacji 
problematyki plenum KC PZPR, po- 
święconego problematyce gospodarki 
Żywnościowej. 

Materiały z tej konferencji są obfite. 
Autorami ponad 20 referatów i komuni- 
katów oraz dyskutantami byli pracow- 
nicy naukowi szkół wyższych i insty- 
tutów naukowo-badawczych oraz spe- 
cjaliści pracujący w zainteresowanych 
instytucjach centralnych i terenowych. 
Cechą znamienną składu uczestników 
konferencji był interdyscyplinarny cha- 
rakter ich specjalności. Reprezentowali 
oni bardzo szeroki wachlarz różnych 
dziedzin wiedzy z zakresu nauk rol- 
nych, z dziedziny przemysłu spożyw- 
czego i skupu, handlu i gastronomii, 
przemysłu maszyn i urządzeń oraz in- 
nych środków produkcji w gospodarce 
żywnościowej Byli także przedstawicie- 
le takich dziedzin, jak: ekonomika kon- 
sumpcji, polityka cen, nauka o żywie- 
niu, medycyna, wiedza o ochronie Śro- 
dowiska naturalnego, a także przedsta- 
wiciele nauk społecznych, w tym huma- 
nistycznych. Referaty, komunikaty i 
głosy w dvskusji obejmowały swym Zza- 
sięgiem tematycznym problemy zwią.a- 
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ne z perspektywami polityki żywnościo- 
wej w Polsce. Poniżej będą przed:ia- 
wione główne grupy tych problemów. 


p 


Jednym z węzłowych problemów kon- 
ferencji była współzależność między 0o- 
lityką żywnościową i aktywną polityką 
społeczną, a zwłaszcza kontynuowaniem 
polityki dynamicznego wzrostu płac i 
dochodów ludności. Udział żywności w 
spożyciu przez ludność dóbr material- 
nych i usług niematerialnych (z docno- 
dów osobistych w cenach stałych 
1971 r.) wynosił w 1973 r. blisko 41 proc. 
Udział ten wynosił w 1970 r. ponad 
45 proc., a w 1960 r — 51,5 proc. W ww- 
soko rozwiniętych krajach europejskich 
wydatki ludności na żywność nie prze- 
kraczają jednak 30 proc. ogółu wydat- 
ków. O tym, jakie są niezbędne wielko- 
ści produkcji i dostaw żywności dla za- 
spokojenia potrzeb społecznych w wa- 
runkach określonej dynamiki płac i do- 
chodów ludności, decyduje "zarówno 
strategia podwyższania płac i dochodów 
różnych grup społeczno-zawodowych i 
dochodowych, jas i siła absorpcji do- 
chodów przez rynek nieżywnościowych 
artykułów i usług konsumpcyjnych. Po- 
ważne zwiększenie spożycia żywnosci 
nastąpi w wyniku realizacji założeń do- 
tyczących podnoszenia w przyszłości 
płacy najniższej do poziomu polowy pła- 
cy średniej. 


Szybkiemu wzrostowi zapotrzebowa- 
nia w ostatnich latach wychodziła na 
przeciw również polityka dużych przy- 
rostów produkcji i dostaw żywności. 
Wzrost spożycia żywności wynosił w la- 
tach 1971—1973 w stosunku rocznym po 
ok. 5—6 proc. Przewiduje się, że w roku 
bieżącym wzrost spożycia żywności u- 
trzyma się również na bardzo wysokim 
poziomie. Są to wskaźniki wzrostu nie- 
wiele niższe od wzrostu spożycia ogó- 
łem, wynoszącego w stosunku rocznym 
w latach 1971—1973 po ok. 7—8 proc. 


Takiej dynamiki wzrostu produkcji i 
dostaw żywności nie można zakładać na 
bardzo długi okres. Nie można bowiem 
zakładać, że stale będą występowały 
szczezólnie korzystne warunki wzrostu 
tej produkcji, polegające na dobrym u- 
rodzaju w rolnictwie oraz sprzyjającej 
koniunkturze światowej. Dlatego też tak 
duże znaczenie ma kompleksowe podej- 
ście do polityki żywnościowej, polega- 
jące nie tylko na uwzględnieniu całości 
zagadnień rozwoju produkcji i usług 
żywnościowych (wraz z produkcją 3u- 
rowców i środków produkcji dla go- 
spodarki  żywnościowej), ale także 
współzależności między spożyciem żyw- 
ności i dóbr nieżywnościowych. Tego 
typu kompleksowe podejście do tych 
spraw znalazło wyraz w wielu wypo- 
wiedziach na konferencji (Władysława 
Zastawnego, Józefa Paie:tki, Kazimie- 
rza Rycia, Mieczysława Kabaja i in- 
nych). 


Dynamika rozwoju usług dla ludnoś- 
ci w latach 1971—1973 była niższa od 
dynamiki dochodów pieniężnych lud- 
ności, a także od dynamiki sprzedaży 
detalicznej towarów. Nie nastąpiła też 
większa poprawa w zaspokojeniu ro- 
snącego popytu ludności na różne ro- 
dzaje usług. Pewna poprawa nastąpiła 
wprawdzie na terenie niektórych więk- 
szych miast, natomiast na terenie wsi 
występuje brak wielu usług rzemieślni- 
czych niezbędnych przy prowadzeniu 
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gospodarstwa rolnego. Mała jest dostęp- 
ność różnego rodzaju usług w miastach, 
np. w dziedzinie stolarstwa meblowego 
i tapicerstwa, usług szklarskich i pral- 
niczych, motoryzacyjnych, a także :e- 
garmistrzowskich. Brak jest również 
dostatecznych usług w dziedzinie re- 
montu mieszkań. 


Konieczne jest również uzyskanie du- 
żo wyższej, w porównaniu ze wzrostem 
spożycia ludności, dynamiki spożyciu 
artykułów nieżywnościowych, w tym 
trwałego użytku, stanowiących wyposa- 
żenie gospodarstw domowych. Tempo 
wzrostu produkcji i dostaw rynkowych 
jest tutaj wprawdzie silniejsze w po- 
równaniu z tempem wzrostu produkcji 
żywności, jednakże na wiele wyrobów 
popyt jest nie zaspokojony. Dotyczy to 
mebli, nowoczesnych lodówek i automa- 
tów pralniczych, odbiorników telewi- 
zji kolorowej, magnetofonów itp. Moż- 
na by także wskazać na bezpośrednią 
współzależność pomiędzy zaspokojeniem 
potrzeb mieszkaniowych a problemami 
polityki żywnościowej. Jeśli rodzina ma 
samodzielne mieszkanie wyposażone w 
nowoczesne urządzenia kuchenne to 
może żywić się lepiej, racjonalniej, ta- 
niej. Również w grupie wyrobów dzie- 
wiarskich, odzieży i obuwia, mimo wy- 
sokiego tempa wzrostu dostaw, wysię- 
puje jeszcze nie zaspokojony popyt wy- 
nikający z niepełnego dostosowania 
struktury asortymentowej do potrzeb 
konsumentów oraz z niezadowalającej 
często jakości tych wyrobów. 


Niedostateczna absorpcja siły nabvw- 
czej ludności przez artykuły nieżywno- 
ściowe i usługi przyczynia się także, przy 
wysokiej dynamice spożycia  żyw- 
ności, do utrzymywania się dużych rcóż- 
nic w stopniu zaspokojenia potrzeb ży- 
wnościowych przez różne grupy społecz- 
no-zawodowe i dochodowe. W ostatnich 
łatach poprawiła się wyraźnie sytuacja 
w dziedzinie spożycia żywności wśród 
najniżej uposażonych grup ludności, 
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jednakże zjawisko stosunkowo silnego 
wzrostu spożycia żywności wystąpiło 
także w grupach społeczno-zawodowych 
o większych dochodach. Powoduje to u- 
trzymywanie się jeszcze znacznych róż- 
nic w spożyciu żywności między róż- 
nymi grupami społecznymi (Lidia Be- 
skid, Józefa Kramer). Zmniejszenie tych 
różnic wymaga m. in. lepszego zaopa- 
trzenia rynku w usługi i te nieżywno- 
ściowe dobra konsumpcyjne, które by 
mogły bardziej skutecznie przyciągnąć 
dochody i zaspokoić popyt wyżej zara- 
biających grup społeczno-zawodowych. 

Konieczność szerokiego i komplekso- 
wego podejścia do problemów polityki 
żywnościowej uzasadniają nie tylko 
wzajemne związki pomiędzy dobrami 
żywnościowymi i nieżywnościowymi a 
aktywną polityką dynamicznego wzro- 
stu płac i dochodów. Aktywna polityka 
płacowo-dochodowa zdeterminowana 
jest także przez wzrost produkcji i do- 
staw dóbr i usług konsumpcyjnych w 
ścisłym związku z postępem kultury, 
oświaty i wychowania społecznego (Jan 
Szczepański). 


POPRAWA WYŻYWIENIA 
LUDNOŚCI 


Miary poziomu spożycia żywności są 
różne. Jedną z nich jest wartość spoży- 
cia żywności w przeliczeniu na kalorie 
i białko (Adam Machnowski, Wiesław 
Młynarczyk). Po osiągnięciu określonego 
minimalnego standardu wyżywienia 
(standard ten dawno już osiągnęliśmy 
i przekroczyliśmy) ogólna ilość spoży- 
wanych kalorii i białka nie stanowi już 
wystarczającego kryterium poziomu 
wyżywienia. Wówczas istotna staje się 
przede wszystkim struktura spożywa- 
nych artykułów żywnościowych. W Pol- 
sce występuje już korzystny proces 
zmniejszania się udziału ziemniaków w 
strukturze spożycia żywności z 5,3 proc. 
w 1960 r. do 3,6 proc. w 1870 r. oraz 
3,0 proc. w 1973 r., a także przetworów 
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zbożowych (w tym pieczywa) z 12,3 proc. 
w 1960 r. do 12,1 proc. w 1970 r. i 11,0 
proc. w 1973 r. Zmiany te w latach 
1971—1974 były związane przede wszyst- 
kim ze wzrostem produkcji dostaw i 
spożycia mięsa i przetworów. Spożycie 
mięsa i przetworów wzrastało w tych 
latach o 7—8 proc. rocznie. W rezultacie 
udział mięsa i przetworów w spożyciu 
żywności w cenach stałych wzrósł z 27 
proc. do blisko 30 proc. (w ciągu całego 
dziesięciolecia 1960—1970 wzrost udzia- 
łu spożycia mięsa i przetworów w spo- 
życiu żywności ogółem wyraził się w 
wielkości zaledwie ok. 0,5 punkta) Rów- 
nież w roku bieżącym należy przewi- 
dywać bardzo wysoką dynamikę wzro- 
stu tego spożycia. Tendencje wzrostu 
występujące w spożyciu mięsa i prze- 
tworów nie dotyczą ryb i ich przetwo- 
rów, gdzie bardzo małemu udziałowi w 
spożyciu ogółem towarzyszy również 
bardzo słaba dynamika wzrostu tego 
spożycia. 

Z innych produktów białkowych przy 
stosunkowo dużym spożyciu mleka w 
stanie surowym wciąż jeszcze niedosta- 
teczne jest spożycie wyrobów uszlachet- 
nionego przetwórstwa mleczno-nabiało- 
wego. Nieco poprawiła się też sytuacja 
w dziedzinie spożycia owoców, ale i tu- 
taj zachodzi potrzeba dalszego przy- 
spieszenia wzrostu tego spożycia. W 
jeszcze większym stopniu dotyczy to 
warzyw. Statystycznym wyrazem niedo- 
statecznego wzrostu spożycia w tej dzie- 
dzinie jest utrzymujący się na nie zmie- 
nionym poziomie (ok. 10 proc.) udział 
warzyw i owoców i ich przetworów 
(wraz z roślinami strączkowymi) w spo- 
życiu żywności. 


Istotnym problemem jest racjonal- 
ność spożywania żywności obejmująca 
również sposób przyrządzania posiłków 
w gospodarstwach domowych. Po prze- 
kroczeniu określonego poziomu wyży- 
wienia (ten poziom już dawno przekro- 
czyliśmy) o dalszym jego wzroście de- 
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cyduje w coraz większym stopniu kul- 
tura wyżywienia. Specjaliści z zakre- 
su nauk o żywieniu i medycyny wska- 


zują na brak dostatecznego urozmaice-- 


nia naszego wyżywienia, w tym m. in. 
właśnie na negatywne konsekwencje 
spożywania np. niedostatecznej ilości 
warzyw w stanie surowym itp. (Ale- 
ksander Szczygieł, Stefan Abt). Spo- 
życie artykułów żywnościowych może 
być różnie oceniane według co najmniej 
trzech podstawowych kryteriów, wyni- 
kających z następujących układów pre- 
ferencji: konsumentów, zaleceń nauki 
o żywieniu, kosztów produkcji żywności. 
Z porównania tych trzech układów 
preferencji przeprowadzonego w odnie- 
sieniu do 12 grup artykułów żywnościo- 
wych (Czesław Kos) wynika, że spośród 
najbardziej zalecanych przez naukę o 
żywieniu artykułów (takich jak mleko 
i przetwory mleczne, ryby, warzywa czy 
rośliny strączkowe) w pełni zgodne z 
tymi zaleceniami preferencje konsu- 
mentów występują w przypadku cyb, 
jaj oraz w mniejszym stopniu w przy- 
padku produktów mlecznych i warzyw. 
Natomiast w przypadku mleka, a także 
roślin strączkowych preferencje konsu- 
mentów nie odpowiadają (są za słabe) 
zaleceniom nauki o żywieniu. W przy- 
padku ziemniaków pokrywają się ze so- 
bą słabe preferencje konsumentów z po- 
dobnymi wskazaniami nauki o żyw.e- 
niu. Podobna sytuacja występuje w 
przypadku produktów zbożowych. 


Najsilniejsze preferencje konsumen- 
tów skierowane są na spożycie mięsa 
i przetworów, w tym mięsa wieprzowe- 
go. Odwrotne preferencje wynikają z 
porównania kosztów produkcji. Zalece- 
nia nauki o żywieniu i medycyny prze- 
strzegają niektóre grupy ludności (spo- 
żywające mięso na poziomie znacznie 
przewyższającym średnią krajową) 
przed nadmiernym powiększaniem tego 
spożycia, zwłaszcza mięsa wieprzowego. 
Dość wyraźna sprzeczność między pre- 
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ferencjami konsumentów i zaleceniami 
nauki o żywieniu występuje w przypad- 
ku cukru i przetworów cukierniczych. 
Preferencje konsumentów są tutaj też 
duże, natomiast zalecenia nauki o ży- 
wieniu skłaniają do pewnego ogranicze- 
nia wzrostu tego spożycia, którego u- 
dział w ogólnym spożyciu żywności 
wzrósł z 8,5 proc. w 1960 r. i 9 proc. w 
1970 r. do ponad 10 proc. w 1973 r. 
Większa zgodność między wskazaniami 
nauki o żywieniu a preferencjami kon- 
sumentów występuje w przypadku tłu- 
szczów, gdzie następuje zmniejszenie 
ich udziału w ogólnym spożyciu żyw- 
ności (1960 — 11 proc., 1970 — 10,8 proc., 
1973 — 10 proc.). 


A jakie preferencje wynikają z po- 
równania kosztów własnych produkcji? 
Otóż najkorzystniej koszty te kształtu- 
ją się w przypadku tłuszczów roślin= 
nych, ziemniaków i produktów zbożo- 
wych. Dość korzystnie kształtują się one 
w przypadku cukru i przetworów cu- 
kierniczych. Natomiast mniej korzystnie 
w przypadku pozostałych tłuszczów, 
warzyw i owoców oraz roślin strączko- 
wych, mleka i przetworów. Stosunxo- 
wo wysokie koszty produkcji występu- 
ją w przypadku ryb i jaj, a także — 
jak już było wspomniane — w przypad- 
ku mięsa, w tym mięsa wieprzowego i 
wołowego. 


Problemy te nie są dostatecznie w 
społeczeństwie spopularyzowane. Nie są 
także dostatecznie wykorzystywane mo.- 
żliwości szerszego wdrażania i probe- 
gandy zaleceń nauki o żywieniu przez 
organizacje żywienia zbiorowego oraz 
handel i gastronomię, a także stołówki 
przyzakładowe (Edward Wiszniewski, 
Bolesław Przywara). Konieczne jest ta- 
kże rozwinięcie szkolenia odpowiedniej 
kadry specjalistów w dziedzinie żyw.e- 
nia (Stanisław Berger). Poprawa struk- 
tury żywienia wymaga oczywiście nie 
tylko popularyzacji wiedzy o żywieniu, 
ale także zapewnienia odpowiedniego 
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wzrostu produkcji i dostaw rynkowych. 
Otóż, mimo bardzo wysokiego przyspie- 
szenia wzrostu produkcji i dostaw ryn- 
kowych artykułów spożywczych w o- 
statnich latach, utrzymują się określo- 
ne trudności nabycia poszczególnych ar- 
tykułów spożywczych, które nie sprzy- 
jają komponowaniu pełnowartościowe- 
go i oszczędnego wyżywienia w gospo- 
darstwach domowych. 

Z punktu widzenia lepszego wyżywie- 
nia ludności poważnym problemem jest 
ograniczanie marnotrawstwa cennych 
surowców i artykułów żywnościowych, 
które polega na przyrządzaniu niepał- 
nowartościowych i nieoszczędnych po- 
siłków w gospodarstwach domowych. 
Brak odpowiednich działań prowadzić 
tu może do negatywnych zjawisk i pro- 
cesów deformowania popytu i konsump- 
cji. 

Różnice między preferencjami ekono- 
micznymi (koszty), konsumentów (po- 
pyt) oraz nauki o żywieniu mogą być 
zmniejszane przez zwiększenie podaży 
odpowiednio urozmaiconego asortymen- 
tu wszystkich towarów żywnościowych, 
w tym przetworów mleczarskich, owo- 
ców, warzyw i innych produktów. Na- 
leżałoby opracować i wdrażać program 
takiego rozwoju produkcji, w tym i ra- 
cjonalizacji dostaw świeżego mięsa, któ- 
ry umożliwiłby nabywanie w sklepach 
po zróżnicowanych cenach różnych ro- 
dzajów mięsa, odpowiednio dobranych 
i pozwalających na racjonalne przyrzą- 
azanie posiłków. Bardzo istotne znacze- 
nie ma także racjonalizacja przetwór- 
stwa mięsno-wędliniarskiego, obejmu- 
jąca m. in. właściwe dozowanie w o- 
kreślonym zakresie białka teksturowa- 
nego oraz innych wysokogatunkowych 
dodatków do wybranych rodzajów wy- 
robów. 

Poważnym problemem jest przyspie- 
szenie wzrostu produkcji i dostaw głów- 
nych substytutów mięsa i jego prze- 
tworów, tj. mleka i przetworów (szcze- 
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gólnie bardziej uszlachetnionych), rvb 
i przetworów, niemięsnych wyrobów 
garmażeryjnych, warzyw i owoców oraz 
ich przetworów. Trudno byłoby bowiem 
przyjąć na okres wieloletni i perspek- 
tywiczny założenie takich wysokich 
przyrostów w stosunku rocznym dostaw 
i spożycia mięsa i przetworów (7—8 
proc.), jakie miały miejsce w latach 
1971—1974. W różnych prognozach (Sła- 
womir Dyvka) przyjmuje się docelowe 
spożycie mięsa i przetworów w Polsce 
w 1990 r. na poziomie od 18—87 kg. 
znacza ono dynamikę przyrostu tego 
spożycia w wysokości ok. 1 proc. śred- 
nio rocznie. Gdyby nawet założyć, że po- 
„jom spożycia mięsa i przetworów Dę- 
dzie o 10 kg wyższy w przeliczeniu na 
osobę w stosunku do tych prognoz, to 
i tak średnioroczny wzrost spożycia tych 
produktów w przeliczeniu na osobę wy- 
niósłby ok. 2 proc. Oczywiście nale- 
żałoby przewidywać wyższy wzrost te- 
go spożycia w drugiej połowie lat sie- 
demdziesiątych (2—3 proc.) i niższy w 
latach osiemdziesiątych (1—2 proc.). 


Najbardziej zbliżone do siebie są opi- 
nie specjalistów nauki o żywieniu i e- 
konomistów, że należy nada! rozwijać 
uszlachetnione przetwórstwo mleczno- 
-nabiałowe. Bardzo ważnym substytu- 
tem mięsa są ryby i przetwory. Pod 
względem spożycia ryb i przetworów 
pozostajemy daleko w tyle za innymi 
krajami Europy. Jak wiadomo nasze 
spożycie ryb i przetworów wynosi ok. 
6—7 kg w stosunku rocznym na osobę. 
W takich krajach jak Francja, Republi- 
ka Federalna Niemiec, Wielka Bryta- 
nia spożycie to jeszcze parę lat temu 
było o ok. 50 proc. wyższe. W podobnej 
proporcji kształtowało się ono również 
w Niemieckiej Republice Demokratycz- 
nej. A w takich krajach, jak Dania i 
Szwecja, było 3,5-krotnie wyższe i 
kształtowało się na poziomie ponad 20 kg 
na osobę. Przyrost spożycia ryb i prze- 
tworów w ostatnich 4 latach w Polsce 


jest też niski, ok. 2-krotnie niższy w po- 
równaniu z mięsem. Konieczność korzy- 
stania z coraz dalej położonych łowisk 
nie ułatwia problemu przyspieszania 
wzrostu dostaw ryb. Znacznych nakła- 
dów wymaga stworzenie całego ciągu 
chłodniczego dia krajowego obrotu ry- 
bami i przetworami. To samo dotyczy 
przyspieszenia rozwoju przemysłu prze- 
twórstwa rybnego. Przemysł ten wyma- 
ga coraz większych nakładów, które 
wydają się opłacalne w porównaniu z 
kosztem przyrostu produkcji i dostaw 
mięsa i przetworów. Konieczne jest tak- 
że przyspieszenie rozwoju produkcji o- 
woców i warzyw i ich przetwórstwa 
przemysłowego, niemięsnych wycobów 
garmażeryjnych, wysoko uszlacheinio- 
nego przetwórstwa piekarniczego itp. 


Poważnym problemem jest polityka 
cen artykułów żywnościowych. Są moż- 
liwe różne warianty doskonalenia me- 
chanizmu ustalania tych cen (Włady- 
sław Szymański, Zbigniew Krasiński, 
Wojciech Prus, Jędrzej Lewandowski, 
Franciszek Budzyński i in.). Przy sta- 
wianiu na pierwszym miejscu działań 
zmierzających do prawidłowego wzro- 
stu produkcji i poprawy jakości arty- 
kułów żywnościowych konieczne jest 
również wykorzystanie instrumentów 
dla równoważenia rynku. Chodzi zwła- 
szcza o zmniejszenie rozpiętości pomię- 
dzy popytem efektywnym i popytem 
zaspokojonym na poszczególne artykuły 
żywnościowe, o poprawę możliwości na- 
bywania poszukiwanych artykułów 
żywnościowych i racjonalniejsze wyży- 
wienie. Potrzeba doskonalenia relacji 
pomiędzy cenami detalicznymi różnych 
artykułów żywnościowych i nieżywno- 
ściowych wiąże się także ze zbyt duży- 
mi różnicami pomiędzy układem cen 
detalicznych żywności a cenami surow- 
ców i środków produkcji. Wzrost cen 
skupu oraz poważne zmiany cen świa- 
towych surowców i produktów roślin- 
nych i zwierzęcych zwiększyły różn.ce 
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pomiędzy tymi dwoma układami cen. 
Perspektywiczny model doskonalenia o- 
bu tych układów cen miałby tutaj zna= 
czenie, ponieważ wskazywałby na dz.a- 
łania ograniczające dalsze i nadmier:ie 
powiększanie się różnie pomiędzy obo- 
ma tymi układami cen. 


KOMPLEKS 
PRODUKCYJNO-USŁUGOWY 


Dorobkiem myśli społeczno-gospodar- 
czej w Polsce jest w ostatnim okresie 
szersze i bardziej całościowe podejście 
do gospodarki żywnościowej. Poważ- 
nym członem tej gospodarki jest pro- 
dukcja rolnicza obejmująca zarówno 
produkty rynkowe, jak i też tzw. samo- 
zaopatrzenie rodzin rolniczych. Istot- 
nym elementem nowym w tym podej- 
ściu jest pełniejsze uwzględnienie zna- 
czenia przemysłu rolno-spożywczego w 
gospodarce żywnościowej, a także usług 
świadczonych dla rolnictwa łącznie z 
obsługą rynku rolnego w zakresie sprze- 
daży i zakupów, jak i przemysłów pro- 
dukujących środki produkcji dla rolai- 
ctwa, przemysłu rolno-spożywczego i 
rynku rolnego (Konrad Bajan, Franci- 
szek Kolbusz). 

O roli tak rozumianej gospodarki Ży- 
wnościowej w ekonomice kraju świad- 
czy jej udział w wartości trwałego ma- 
jątku produkcyjnego (ponad 31 proc.), 
w nakładach na inwestycje produkcyj- 
ne (blisko 26 proc.), w produkcji czy- 
stej (ponad 25 proc.) i w zatrudnieniu 
(ponad 35 proc.). Są to dane odnoszące 
się tylko do trzech podstawowych czło- 
nów gospodarki żywnościowej, do któ- 
rych należy rolnictwo, przemysł rolno- 
-spożywczy i produkcja środków pro- 
dukcji dla rolnictwa. Jak wynika z peł- 
niejszych obliczeń przeprowadzonych 
dla 1971 r. w gospodarce żywnościowej 
wytworzono blisko 34 proc. dochodu 
narodowego. 

Pewne różnice poglądów zarysowują 
się w sprawie uzasadnionej szerokości 
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interpretacji pojęcia gospodarki żyw- 
nościowej (czy też kompleksu żywno- 
ściowego). Pogłębianie się i rozszerza- 
nie społecznego podziału pracy w sferze 
produkcji, przetwórstwa i dystrybucji 
Żywności prowadzi bowiem do stopnio- 
wego usamodzielniania się pewnych 
czynności i oddzielania ich od rolnictwa. 
W rezultacie występuje swego rodzaju 
izolacja niektórych wysbecjalizowanych 
gałęzi, pogłębiona często przez admini- 
stracyjne, resortowe i wąskoinstytucjo- 
nalne podejście do  rozwiązywan:a 
wspólnych problemów. W związku z 
tym niektórzy wypowiadają się za sze- 
rokim pojmowaniem zakresu gospodar- 
ki żywnościowej, tak w rozumieniu po- 
jęcia tej gospodarki, jak i w sposobie 
zarządzania nią (Augustyn Woś, Ta- 
deusz Hunek). Inni uważają, że inte- 
gracja zarządzania powinna tylko do- 
tyczyć rolnictwa i przemysłu rolno-spo- 
żywczego (Władysław Kamiński). Nie- 
które wypowiedzi zwracały też uwagę 
na niebezpieczeństwa nadmiernej pio- 
nowej integracji i koncentracji działal- 
ności gospodarczej w kompleksie rolno- 
-spożywczym (Ryszard  Manteuffel). 
Większość wypowiadających się na ten 
temat jest jednak zgodna, że potrzebny 
jest rozwój analiz i planowania wza- 
jemnych powiązań w ramach szerzej 
pojętego kompleksu gospodarki żywno- 
ściowej. 


kx 


Dominujący udział w gospodarce ży- 
wnościowej przypada rolnictwu. Za- 
trudnia ono ok. 85 proc. ludności czyn- 
nej zawodowo w gospodarce żywnościo- 
wej, dysponuje ok. 75 proc. wartości 
majątku trwałego i wytwarza ok. 35 
proc. wartości produkcji w tej gospo- 
darce. O wzroście produkcji rolnej w 
Polsce w ostatnich latach świadczy 
wzrost plonów czterech zbóż z hektara 
z 17,5q średnio w stosunku rocznym w 
latach 1961—1965 do ok 20q w latach 
19661970 i 2G5q w 1973 r. Jeszcze 
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szybciej od produkcji roślinnej rozwija 
się produkcja zwierzęca, co znajduie 
wyraz w stanie pogłowia zwierząt (w 
19453 r. 21,5 mln szt. trzody chlewnej i 
13 mln szt. bydła). 

Na ten dynamiczny rozwój produk- 
cji roślinnej i zwierzęcej w rolnictwie 
polskim istotny wpływ miała polityka 
rolna, która wzmocniła bodźce rozwoju 
produkcji rolniczej Kontynuacja tej po- 
lityki jest warunkiem dalszego szybkie- 
go postępu ekonomicznego w rolnictwie, 
skojarzonego coraz bardziej z postępem 
technicznym i społeczno-organizacyj- 
nym. Duże znaczenie w odniesieniu co 
gospodarki indywidualnej mają fornny 
pogłębienia jej powiązań z uspołecznio- 
nym zaopatrzeniem, skupem i usługami 
(Mieczysław Serwiński, Kazimierz Mi- 
chalski). Konieczny jest rozwój cywili- 
zacyjny i kulturalny wsi, czemu towa- 
Trzyszyć muszą procesy tworzenia zespo- 
łów rolnych, np. w produkcji roślin- 
nej — zespołów upraw blokowanych, 
pozwalających na stosowanie całościo- 
wych zabiegów agrotechnicznych oraz 
nowoczesnych kombajnów i innych ma- 
szyn. Warunkiem wzrostu produk'ji 
rolnej, poza odpowiednim zaopatrze- 
niem wsi w środki produkcji, jest rów- 
nież podniesienie poziomu warunków 
socjalno-bytowych wsi (Bolesław Stru- 
żek). Trzeba się liczyć z tym, że będzie 
to pociągało za sobą określony wzrost 
nakładów na rolnictwo. 


W procesie produkcji żywności pod- 
stawowym środkiem produkcji są zaso- 
by ziemi. Zasoby te wykazują tenden- 
cję malejącą 1 zmniejszyły się w Polsce 
z 0,69 ha na jednego mieszkańca w 
1960 r. do 0,58 ha w 1973 r. Podstawo- 
wym problemem jest efektywniejsze za- 
gospodarowanie gruntów opuszczonych 
i niedostatecznie wykorzystywanych m. 
im na skutek starzenia się ludności 
wiejskiej. Konieczne są w związku z 
tym różne działania zmierzające do lep- 
szego wykorzystania ziemi m. in. przez 
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usprawnianie obrotu ziemią. Wydane o- 
statnio przepisy, które miały na celu 
poprawę sytuacji w tej dziedzinie, nie 
zawsze znajdują jeszcze dostateczne 
warunki realizacji (Jan Roszczypała). 
Konieczne jest także aktywniejsze prze- 
ciwdziałanie w praktyce różnym (for- 
mom degradacji ziemi i zmniejszania 
jej obszaru użytkowanego rolniczo, w 
związku z lokalizacją przemysłu oraz 
zanieczyszczeniami środowiska natural- 
nego przez niektóre obiekty przemy- 
słowe. Restrykcje finansowe powinny 
tutaj być wsparte odpowiednim oddzia- 
ływaniem społecznym (Antoni Leopold). 
Konieczne jest także zwiększenie sku- 
teczności ochrony płodów rolnych i 
produktów żywnościowych przed szxo- 
dliwym dla zdrowia wpływem zanieczy- 
szczeń środowiska, m. in. przed szkod- 
liwym wpływem starych cukrowni, za- 
kładów ziemniaczanych, mleczarskich 
itp. Należy skuteczniej przeciwdziałać 
„oszczędzaniu” na oczyszczalniach ście- 
ków jako inwestycjach tzw. nieproduk- 
cyjnych, realizowanych w zwolnionvrmn 
tempie i „przy okazji” modernizacji cze- 
ści produkcyjnych zakładów. 


Rosnący udział w polskim rolnictwie 
ma sektor uspołeczniony. Jego udział w 
użytkowaniu gruntów wzrósł z nieco 
ponad 15 proc. w 1965 r. do ok. 20 proc. 
w 1973 r. Dominujący udział w polskim 
rolnictwie  uspołecznionym zajmują 
państwowe gospodarstwa rolne, które 
w porównaniu z indywidualną gospo- 
darką chłopską charakteryzują się sto- 
sunkowo mniejszym zatrudnieniem i 
znacznie większym poziomem zużycia 
przemysłowych środków produkcji (Jó- 
zef Kubica). Dyskusję wywołuje prog- 
noza kształtowania się w przyszłości 
kosztów własnych produkcji w pań- 
stwowych gospodarstwach rolnych. Są 
poglądy przewidujące wzrost tych kosz- 
tów w państwowych gospodarstwach 
rolnych (Mieczysław Mieszczankowski). 
Przewidując pewne zmniejszenie kosz- 
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tów w już istniejących państwowych 
gospodarstwach rolnych, zwracano u- 
wagę, że w nowo zakładanych państwo- 
wych gospodarstwach rolnych przejmu- 
jących grunty gorsze oraz nie mają- 
cych jeszcze doświadczenia organizacyj- 
nego koszty te mogą być wysokie (Wik- 
tor Herer). W dyskusji reprezentowane 
były poglądy zakładające szybszy 
wzrost kosztów produkcji w indywi- 
dualnych gospodarstwach rolnych (Zdzi- 
sław Grochowski). Dyskutanci zgodaie 
postulowali konieczność rozwijania I u- 
macniania systemu ekonomiczno-finan- 
sowego państwowych gospodarstw rol- 
nych, by bardziej pobudzał on do obni- 
żania kosztów. Uznawali także koniecz- 
ność sukcesywnego rozwoju państwo- 
wych gospodarstw rolnych oraz agro- 
kompleksów w różnych formach organi- 
zacyjnych. Uznając ich przyszłościowy 
charakter, zwrócić jednak należy uwa- 
gę, że jest to forma uprzemysłowienia 
gospodarstw rolnych, która wymaga 
stosunkowo dużych nakładów inwesty- 
cyjnych. 


Drugie miejsce w gospodarce żyw- 
nościowej zajmuje przemysł rolno-spo- 
żywczy i jeśli surowcowa produkcja bę- 
dzie w przyszłości charakteryzowała się 
tendencją -do zmniejszania swojego u- 
działu w tej gospodarce, to udział prze- 
mysłu rolno-spożywczego w gospodar- 
ce żywnościowej będzie coraz bardziej 
rósł. W przemyśle tym wytwarza się o- 
becnie ok. 1/3 wartości produkcji gou 
spodarki żywnościowej. Zatrudnia on 
blisko 0,5 mln osób, a więc ponad dzie- 
sięciokrotnie mniej w porównaniu z 
ludnością zawodowo czynną w rolni- 
ctwie. Dysponuje on trwałym mająt- 
kiem produkcyjnym o wartości ok. 6 
razy mniejszej w porównaniu z rolni- 
ctwem. 

Ogromne możliwości odegrania inspi- 
rującej roli przez przemysł rolno-spo- 
żywczy w gospodarce żywnościowej wy- 
nikają z faktu, że coraz większa część 
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żywności zakupywanej przez ludność 
winna trafić do konsumenta w postaci 
przerobionej stosownie do coraz więk- 
szych wymagań, jakie dyktują w tym 
względzie konsumenci, warunki maga- 
zynowania, transportu, obrotu detalicz- 
nego. Również nasilający się proces de- 
naturalizacji konsumpcji ludności rolni- 
czej powoduje wzrost zapotrzebowania 
na przetwarzane produkty spożywcze. 
Należy przewidywać dalsze zwiększanie 
się tych wymagań wynikających z upo- 
dabniania się modeli społeczno-ekono- 
micznych konsumpcji na wsi i w mieś- 
cie (Lech Ostrowski, Bożena Gulbicka). 
Również wzrastająca skala produkcji i 
zastosowanie nowych, kosztownych 
technologii i urządzeń produkcyjnych 
zmusza przemysł rolno-spożywczy do 
organizowania dostaw surowców, sta- 
wiania rolnictwu określonych wymagań 
ilościowych i jakościowych oraz do żą- 
dania, by stosowana była określona a- 
grotechnika i odpowiednie metody ży- 
wienia zwierząt w gospodarce. Stanowi 
to jeden z warunków otrzymania pro- 
duktu końcowego o lepszych cechach 
technicznych, zdrowotnych i smako- 
wych. Należy przewidywać wykorzysty- 
wanie w coraz większym stopniu tech- 
nologii przemysłowych przy doprowa- 
dzeniu do właściwego wykończenia i 
uszlachetnienia produktów Żżywnościo- 
wych i wyrobów garmażeryjnych, któ- 
re są dostarczane do handlu i gastro- 
nomii (Roman Głowacki), Rozwój 
wszystkich tych funkcji nowocześnie 
traktowanego przemysłu rolno-spożyw- 
czego wymaga oczywiście odpowiedniej 
działalności organizatorskiej i dalszego 
wziostu nakładów inwestycyjnych (Ta- 
deusz Kluck). Przemysł ten rozwijał się 
w ciągu ostatnich lat z nieporównywal- 
nie większą dynamiką w porównaniu 
z okresem poprzednim. Nakłady inwe- 
stycyjne w tym przemyśle rosły w la- 
tach 1972—1973 w stosunku rocznym po 
ok. 50 proc. Również w roku bieżącym 
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tempo wzrostu nakładów inwestycyj- 
nych w tym przemyśle jest bardzo wy- 
sokie. Ale w okresie całego poprzedza 
jącego dwudziestolecia przemysł ten był 
poważnie niedoinwestowany. Wystarczy 
wspomnieć, że średnioroczne tempo 
wzrostu nakładów inwestycyjnych w 
tym przemyśle wynoszące w dziesięcio- 
leciu 1960—1970 — 5 proc. (w cenach 
bieżących) było dziesięciokrotnie słab- 
sze w porównaniu z latami 1971—197%3. 
Przy takim niedoinwestowaniu wysoka 
dynamika rozwoju przemysłu rolno- 
-spożywczego w ostatnich latach mogła 
poprawić bazę techniczną tego przemy- 
słu tylko częściowo. Poprawiła się sy- 
tuacja w niektórych ogniwach przemy- 
słu mięsnego, mleczarskiego, w chłod- 
niach składowych oraz częściowo w ma- 
gazynach zbożowych. Pozwalało to na 
sprostanie szybko rosnącym potrzebom 
wynikającym z wielkich przyrostów 
wielkości skupu żywca, drobiu, mleka. 
Jest jednak wiele dziedzin w przemyśle 
rolno-spoży wczym, które nie zostały do- 
tychczas objęte polityką przyspieszone- 
go rozwoju i unowocześnienia. Należy 
do nich przemysł cukrowniczy, prze- 
twórstwo zbożowe i piekarnicze oraz 
ziemniaczane, zwłaszcza w części uszla- 
chetnionej, przemysł rybny oraz obrót 
rybami, przetwórstwo owocowo-warzy- 
wne, a także uszlachetnione przetwór- 
stwo mięsne i serowarskie. Zachodzi 
więc potrzeba dalszego bardzo wnikli- 
wego analizowania tych różnych po- 
trzeb przemysłu spożywczego z u- 
względnieniem aktualnych i przewidy- 
wanych warunków, zarówno jeśli cho- 
dzi o możliwości eksportowe, jak i w 
zakresie rosnących potrzeb krajowego 
rynku żywnościowego oraz możliwości 
wynikających z rozwoju produkcji rol- 
nej. 
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Kolejnym członem, którego udział w 
gospodarce żywnościowej coraz bardziej 
wzrasta, jest przemysł produkujący 


środki wytwarzania dla rolnictwa, prze- 
mysłu rolno-spożywczego oraz rynku 
rolno-żywnościowego. W przemyśle 
środków produkcji dla rolnictwa za- 
trudnionych jest ok. 100 tys. osób, co 
wobec ponad 5 mln osób zawodowo 
czynnych w rolnictwie — stanowi 2 
proc. Wartość trwałego majątku pro- 
dukcyjnego tego przemysłu wynosi po- 
nad 52 mld zł, co stanowi ok. 8 proc. 
wartości trwałego majątku produkcyj- 
nego rolnictwa. 


Przemysł wytwarzający środki pro- 
dukcji dla rolnictwa w Polsce rozwijał 
się w drugiej połowie lat sześćdziesią- 
tych w znacznie zwolnionym tempie. 
Dopiero lata 1972—1973 przyniosły prze- 
łamanie tego malejącego trendu rozwo- 
jowego. Zaopatrzenie rolnictwa w środ- 
ki produkcji, mimo znacznego przyspie- 
szenia wzrostu dostaw w latach 1971— 
-—1973, nie nadąża za rosnącymi potrze- 
bami. I tak np. mimo podwyższenia 
średniorocznego tempa wzrostu dostaw 
ciągników z 3 proc. w latach 1967—1970 
do 15 proc. w latach 1971—1973, popyt 
na ciągniki jest nie zaspokojony i na- 
dal rośnie. Zaspokojenie tego popytu 
umożliwi dopiero dalsza rozbudowa ro- 
dzimej bazy wytwórczej oraz zamie- 
rzone uruchomienie produkcji licencyj- 
nej i osiągnięcie zdolności produkcyjnej 
do 75 tys. ciągników rocznie w 1980 r. 


Ciągniki jednak nie wyczerpują pro- 
blemu kompleksowej mechanizacji rol- 
nictwa. To ostatnie pojęcie oznacza bo- 
wiem kompleksowe zmechanizowanie 
wszystkich podstawowych technologii 
produkcji w rolnictwie. Dopiero zaś ta- 
kie mechanizowanie rolnictwa powinno 
dać w przyszłości efekty w postaci po- 
ważnego zmniejszenia zatrudnienia w 
rolnictwie oraz zwiększenia jego pro- 
dukcji towarowej. 

W nadchodzących latach 1976—1980 
należałoby stworzyć zdolności produk- 
cyjne dla czterech systemów maszyn: 
do zbioru zbóż, do zbioru i kiszenia zie- 
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lonek, do zbioru upraw okopowych oraz 
do przygotowania pasz (Zygmunt Miller, 
Kazimierz Mielec). Realizacja tych za- 
dań wymaga zarówno znacznych nakła- 
dów inwestyc"inych, Jak i zgodnego 
współdziałania innych działów gospo- 
darki narodowej oraz ich zaplecza nau- 
kowo-badawczego, w tym biur projek- 
tów. Konieczne jest takie dalsze kon- 
kretyzowanie i rozwój programu zaopa- 
trzenia rolnictwa w maszyny i urzą- 
dzenia, żeby seria produkcji oraz inne 
jej cechy techniczno-ekonomiczne umo- 
żliwiały obniżenie kosztów własnych 
produkcji i ceny (Kazimierz Nabrdalik). 
Równoczesne przystąpienie do tworze- 
nia zdolności produkcyjnych dla zbyt 
wielu rodzajów maszyn i urządzeń me- 
chanizujących wszystkie podstawowe 
technologie w rolnictwie nadmiernie 
rozszerzyłoby front inwestycyjny i u- 
niemożliwiłoby rozwinięcie odpowied- 
nich serii produkcji oraz zapewnienie 
odpowiedniego poziomu kosztów pro- 
dukcji i cen. Potrzebne będzie w związ- 
ku z tym wygospodarowanie odpowicd- 
nich wpływów z eksportu na pokrycie 
potrzeb importowych w zakresie bra- 
kujących rodzajów maszyn i urządzeń 
mechanizujących inne technologie pro- 
dukcji rolnej. 


W dalszym ciągu rosną potrzeby ro!- 
nictwa na nawozy mineralne, środki o- 
chrony roślin, środki chemiczne dla 
produkcji zwierzęcej itp. Potrzebna bę- 
dzie w związku z tym w przyszłości tak- 
że dalsza rozbudowa i rekonstrukcja 
przemysłu nawozów mineralnych, środ- 
ków ochrony roślin, środków chemica- 
nych dla zwierząt itp. 


Z jeszcze większą ostrością problem 
ten występuje w dziedzinie produkcji 
środków produkcji do rozwoju i uno- 
wocześnienia przemysłu rolno-spożyw: 
czego i skupu oraz handlu żywnościo- 
wego i gastronomii. W latach 1976—1980 
przewiduje się preferowanie rozwoju 
zdolności produkcyjnych maszyn dla 
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mleczarstwa, przemysłu mięsno-dro- 
biarskiego oraz maszyn i urządzeń pa- 
kujących i rozlewniczych. Przewiduje 
się także kompleksowe rozwinięcie pro- 
dukcji nowoczesnych urządzeń chłodni- 
czych dla handlu i gastronomii (Wło- 
dzimierz Wojciechowski). Wiadomo że 
nie pozwoli nam to zaspokoić potrzeb 
rozwojowych na wielu odcinkach prze- 
mysłu rolno-spożywczego i skupu oraz 
handlu żywnością i gastronomii. Nie 
możemy jednak równocześnie przystę- 
pować do rozwijania produkcji wszyst- 
kich potrzebnych nam tutaj maszyn i 
urządzeń, gdyż prowadziłoby to do ob- 
niżenia efektywności tej produkcji. Ko- 
nieczne jest więc przewidzenie możli- 
wości pokrycia wpływami z eksportu 
niezbędnego programu importu wielu 
potrzebnych maszyn i urządzeń oraz in- 
nych środków produkcji dla wszyst- 
kich członów gospodarki żywnościowej. 
Konieczne jest też dalsze rozwijanie sy- 
stemu powiązań z firmami zagraniczny- 
mi, opartych na kooperacji i wzajem- 
nej wymianie świadczeń. Powinno to 
wpływać na wzrost efektywności tych 
powiązań. 


Wraz ze wzrostem udziału krajowej 
produkcji środków produkcji dla go- 
spodarki żywnościowej przy wykorzy- 
staniu możliwości, jakie w tej dziedzi- 
nie występują w RWPG, podnosić się 
powinny jakość, nowoczesność i nieza- 
wodność tej produkcji. Coraz pełniej 
powinny być uwzględniane konkretne 
potrzeby poszczególnych członów gospo- 
darki żywnościowej w produkcji krajo- 
wej, w imporcie, w zaopatrzeniu mate- 
riałowo-technicznym i obsłudze tech- 
nicznej, w tym w zaopatrzeniu w części 
zamienne i w organizacji serwisu obsłu- 
gi technicznej. Konieczne jest pełniejsze 
uwzględnienie zróżnicowania tych po- 
trzeb w układzie terytorialnym i spo- 
łeczno-organizacy jnym. 

Konieczna jest też poprawa progra- 
mu i warunków nauczania w s<kołach 


170 


ponadpodstawowych dla kadry kwalifi- 
kowanej rolnictwa i przemysłu rolno- 
-spożywczego oraz pozostałych dziedzin 
szeroko pojętego kompleksu gospodar- 
ki żywnościowej. W rolnictwie potrzeb- 
ni są mechanicy umiejący obsługiwać 
maszyny rolne dużo bardziej skompli- 
kowane od ciągnika. 


* 


Powiązania importowo-eksportowe 
gospodarki żywnościowej mają charak- 
ter wielostronny i zasługują na potrak- 
towanie jako temat oddzielny. Zarówno 
w latach sześćdziesiątych, jak i w 
pierwszych czterech latach bieżącego 
dziesięciolecia dynamika wzrostu hand- 
lu zagranicznego w ramach gospodarki 
żywnościowej nie ustępowała dvnam:re 
ogólnych obrotów handlu zagraniczne- 
go. Wartość importu wyrobów przemy- 
słu spożywczego i produktów rolnictwa 
była w 1973 r. ok. 2,5-krotnie większa 
w porównaniu z 1960 r., natomiast po 
stronie eksportu wzrost ten był trzy- 
krotny. Tendencje te odpowiadają, naj- 
ogólniej rzecz biorąc, realnym potrze- 
bom i możliwościom gospodarki Żżyw- 
nościowej. Import zbóż i pasz nie może 
być nadmiernie rozwijany; należy CcĄ- 
żyć do ograniczania wzrostu tego 1m- 
portu oraz do tego, by jego udział w 
ogólnym imporcie gospodarki żywnoś- 
ciowej ulegał zmniejszeniu. W tym celu 
konieczne jest zwiększanie efektów bar- 
dziej racjonalnego zagospodarowania u- 
żytków zielonych i innych źródeł pasz. 
Konieczne jest też w związku z tym 
nadążanie produkcji roślinnej w rolni- 
ctwie za produkcją zwierzęcą oraz e- 
fektywniejsze wykorzystywanie  pro- 
dukcji roślinnej dla produkcji zwierzę- 
cej. 

Współczesnej, racjonalnej koncepcji 
względnej samowystarczalności w dzie- 
dzinie gospodarki żywnościowej powin- 
na odpowiadać polityka rozwijania 
przemysłu spożywczego, mającego przed 


sobą rozległe perspektywy rozwojowe 
w dziedzinie jego stosunków z zagrani- 
cą (Paweł Bożyk). Powinniśmy dążyć 
do zdobycia trwalszej pozycji na ryn- 
kach światowych również jako kraj 
eksportujący i importujący artykuły Ży- 
wnościowe, w tym w coraz większych 
ilościach także płody rolne innych stref 
klimatycznych. Postępowi w dziedzinie 
wzrostu efektywności eksportu uszla- 
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chetnionego przetwórstwa spożywczngo 
oraz utrwalaniu naszych pozycji w tej 
dziedzinie na rynkach światowych 
sprzyjać powinno podnoszenie poziomu 
i doskonalenie struktury wyżywienia w 
kraju. Coraz wyższy standard jakościo- 
wy żywności spożywanej w kraju — 
to również trwała rękojmia osiągnięć 
eksportowych. 

MAREK MISIAK 


WYDAWNICTWA 


DLA POTRZEB SZKOLENIA PARTYJNEGO — 


Uchwała Sekretariatu KC PZPR z 
maja 1971 r. stała się podstawą szero- 
kiego rozwoju szkolenia ideologicznego 
w partii i stworzyła możliwości długo- 
falowego działania również na polu wy- 
dawniczym w zakresie przygotowania 
podręczników i odpowiedniej literatu- 
ry pomocniczej dla uczestników i wy- 
kładowców szkolenia partyjnego. W o- 
parciu o wytyczne programowe i bezpo- 
średnią pomoc Wydziału Propagandy, 
Prasy i Wydawnictw KC PZPR Książ- 
ka £ Wiedza wydała — w latach 1971— 
—1974 — łącznie 56 wydań podręczni- 
ków szkolenia ideologicznego. Na obec- 
ną serię, zapoczątkowaną w 1971 r. pię- 
cioma podręcznikami, składa się już sie- 
demnastotomowy zestaw podręczników 
i materiałów dla uczestników szkolenia 
partyjnego. 

Znaczna większość "podreczników 
szkolenia partyjnego ze względu na u- 
kład programowy lub też stopień przy- 
stępności nie ma odpowiedników na 
rynku księgarskim (np. Wiedza o partii, 
czy Wybrane problemy międzynarodo- 
we), co stwarza na nie dodatkowe za- 
potrzebowanie. Mimo więc, że łączny 


nakład podręczników szkolenia partyj- 
nego w okresie lat 1971—1974 przekro- 
czył 1800 tys. egzemplarzy, kolejne wy» 
dania podręczników są nie tylko w peł- 
ni sprzedawane, ale nie możemy nadą- 
żyć za rosnącym zapotrzebowaniem na 
ten typ literatury politycznej. Tylko 
dwa podręczniki były sprzedawane 
przez okres dwóch lat; nakłady pozo- 
stałych starczały najwyżej na rok w 
roku bieżącym, mimo że niemal wszyst- 
kie podręczniki (poza dwoma) są wzno- 
wieniami z lat ubiegłych, zamówienia 
sieci księgarskiej wzrosły w porówna- 
niu z 1973 r. o blisko 25 proc. 

Osiąsnięte rezultaty w dziedzinie ro- 
zwoju szkolenia partyjnego umożliwiły 
sformułowanie kolejnych zadań mają- 
cych na celu dalsze jego dostosowanie 
do potrzeb ideologicznej i politycznej 
pracy partii. Określa je uchwała Biu- 
ra Politycznego KC PZPR z czerwca br. 
Wynikają z niej również zadania dla 
wydawnictwa Książka t Wiedza — tak 
w zakresie doskonalenia dotychczaso- 
wej „produkcji” wydawniczej, jak też 
nowych przedsięwzięć wydawniczych. 
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Potrzeba dalszego rozwoju szkolenia, 
wprowadzenie jego nowych form i kie- 
runków stawiają przed nami zadanie o- 
pracowania szeregu nowych podręczni- 
ków, dostosowanych do nowych wyż- 
szych wymagań programowych, m. in. 
Wieczorowych Uniwersytetów Marksiz- 
mu-Leninizmu, tej najwyższej w sy- 
stemie powszechnego szkolenia partyj- 
nego formy edukacji marksistowsko-le- 
ninowskiej. Istnieje pilna potrzeba 
przygotowania nowych podręczników 
do szkolenia kandydatów i członków 
partii z krótkim stażem. Istotną spra- 
wą jest dostosowanie programu wyda- 
wniczego KiW do potrzeb szkolenia Śro- 
dowiskowego, które staje się coraz po- 
wszechniejszą formą szkolenia partyj- 
nego w środowisku inteligencji tech- 
nicznej, pracowników nauki, nauczycieli 
i środowisk twórczych. 


* 


Szczególnie ważnym, a jednocześnie 
nadzwyczaj trudnym zadaniem jest 
przygotowanie nowych podręczników do 
szkolenia kandydatów i członków partii 
z krótkim stażem partyjnym. Obecnie 
dla celów tego szkolenia służy dwuto- 
mowy podręcznik pt. Wybrane zagad- 
nienia ideologii t polityki PZPR, któ- 
rego pierwsze wydanie I tomu ukazało 
się w 19 r. a II tomu w 1972 r. 
Podręcznik ten składa się z pięciu czę- 
ści: podstawy wiedzy marksistowskiej 
o społeczeństwie, rewolucyjne i patrio- 
tyczne tradycje PZPR, podstawy wiedzy 
o partii, węzłowe problemy rozwoju 
społeczno-gospodarczego PRL oraz wę- 
złowe zagadnienia światowego procesu 
rewolucyjnego. Oba tomy są dostoso- 
wane do dwuletniego programu szkole- 
nia i trzydziestu zajęć szkoleniowych. 
Wprowadzenie tak intensywnego pro- 
gramu szkoleniowego, a zatem tak po- 
jemnego programowo podręcznika, po- 
dyktowane było koniecznością nadro- 
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bienia opóźnień i zaniedbań w dziefdzi- 
nie szkolenia partyjnego, zaistniałych w 
poprzednich latach. 


Obecrie sytuacja jest zasadniczo inna. 
Dlatego też jeszcze w ubiegłym roku 
szkoleniowym Wydział Propagandy, 
Prasy i Wydawnictw KC PZPR w miej- 
sce dotychczasowego dwuletnieeso, ze- 
społowego (kursowego) szkolenia wpro- 
wadził, na podstawie doświadczeń wie- 
lu organizacji partyjnych w kraju, 
szkolenie roczne (dostosowane do okre- 
su kandydowania do partii), oparte na 
systemie kontrolowanego indywidual- 
nego samokształcenia. Dotychczasowy 
podręcznik, choć z konieczności nadal 
wykorzystywany, nie odpowiada już no- 
wym założeniom tej formy szkolenia. 
Wypływa z tego zadanie wypełnienia 
powstałej luki. W związku z tym wyda- 
wnictwo Książka t Wiedza podjęło pra- 
ce nad opracowaniem podręczników, 
które — wydane jako swego rodzaju 
próbna makieta — posłużyłyby do skon- 
frontowania ich konstrukcji programo- 
wej i treści z opiniami uczestników 
szkolenia. 


Wydaje się, że najdogodniejszym 
punktem wyjścia do przedstawienia 
koncepcji nowego podręcznika będzie 
porównanie do tego, który jest dotych- 
czas dostępny. Otóż, przed kilku laty, 
przy formułowaniu konstrukcji podręcz- 
nika Wybrane zagadnienia ideologii 4 
polityki PZPR kierowano się dążeniem 
do zapoznania czytelnika ze względnie 
maksymalnie i całościowo ujętymi pod- 
stawami marksizmu-leninizmu i bie- 
żącej polityki partii. Niektóre z jego 
pięciu wymienionych wyżej części były 
obszerniejsze programowo niż roczne 
kursy jednotematyczne. Takie ujęcie 
programowe było wówczas, jak już 
wspomniano, uzasadnione. Zakładano 
też, że dla większości uczestników tego 
szkolenia będzie to jeśli nie jedvna, to 
przynajmniej główna forma edukacji 
ideologicznej i politycznej. 


W porównaniu do poprzedniego okre- 
su. wyższy jest dziś poziom ideologicz= 
no-politycznego przygotowania wstępu- 
jących do partii i rozbudowane zostały 
inne formy szkolenia. Np. w masowym 
szkoleniu istnieje 12 programów. Szero- 
ko dostepne stały się formy szkolenia 
z zakresu podstaw marksizmu-leniniz- 
mu po „kursie kandydackim”. W tej 
sytuacji głównym zadaniem, jak sądzi- 
my, nowego podręcznika jest okazanie 
kandydatowi partii pomocy w podsumo- 
waniu i uporządkowaniu wiedzy, jaką 
zdobył w życiu, w szkole i organizacji 
młodzieżowej, oraz w  ugruntowaniu 
ideowo-politycznych motywów, które 
skłoniły go do decyzji ubiegania się o 
wstąpienie w szeregi partyjne, a także 
okazanie mu pomocy w podjęciu pierw- 
szych zadań partyjnych. W konsekwen- 
cji podręcznik ten winien pełnić rolę 
wstępu do właściwej edukacji z zakre- 
su podstaw marksizmu-leninizmu już w 
szeregach partii. 


W oparciu o te założenia proponowa- 
ny układ podręcznika składa się z trzech 
częsci traktujących kolejno: o istocie 
rewolucyjnych przemian w XX wieku, 
strategii budownictwa socjalistycznego 
w Polsce oraz o problematyce partii. 
Wewnętrzna konstrukcja problemowa 
poszczególnych części przewiduje kon- 
sekwenitne zastąpienie dedukcyjnej me- 
tody wykładu metodą indukcyjną — od 
faktów do uoeolnień. W związku z tym 
Każda część konczy się specjalnym te- 
matem podsumowującym, zawierającym 
główne problemy i niezbędne uogólnie- 
nia teoretyczne wynikające z kolejno 
przedstawianych tematów, które będą 
wychodziły ze znanych czyte!nikowi 
spraw. Jednocześnie zakłada się, że pro- 
blematyka podsumowania będzie przed- 
miotem zajęcia seminaryjnego. Tak 
więc przyjęta konstrukcja programowa 
dostosowana jest do metody indvwi- 
dualnego samokształcenia oraz do mini- 
mum trzech zajęć seminaryjnych. 
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Warto zaznaczyć, że tematy podsumo- 
wujące będą pełniły tym samym waż- 
ną funkcję organizatorską w przygo- 
towaniu seminarium. Uczestnik szko- 
lenia będzie wiedział, jaki jest zakres 
tematyczny kontrolnego seminarium, 
zaś prowadzącemu seminarium pomoże 
to skoncentrować dyskusję na najisto- 
tniejszych sprawach. 

Dostosowanie jednego podręcznika do 
szkolenia organizowanego w oparciu o 
indywidualną lekturę, dla tak zróżni- 
cowanych czytelników, jakimi są kan- 
dydaci do partii, jest niemożliwe. Dla- 
tego też KiW podjęła się pracy nad 
wydaniem trzech jego wersji: poziomu 
podstawowego, średniego i wyższego. 
Założono przy tym, że nie należy różni- 
cować programowo wersji podstawowej 
i średniej; wystarczy, jeśli zróżnicowa- 
nie to będzie wynikiem powierzenia 
pracy nad podręcznikami dwóm róż- 
nym zespołom autorskim. Wykorzystu- 
jąc nowe możliwości Drukarni im. Re- 
wolucji Październikowej, przygotowuje- 
my się da wprowadzenia istotnych in- 
nowacji w edytorskim opracowaniu obu 
podręczników. Natomiast wersja trzecia 
różni się od poprzednich dwóch zarów- 
no pod względem programu, jak też u- 
jęcia tematów co, jak sądzimy, będzie 
odpowiadało zainteresowaniom kandy- 
datów do partii rekrutujących się spo- 
Śród studentów i absolwentów wyższych 
uczelni. Tekst tej wersji podręcznika 
znajduje się już w fazie przygotowania 
do druku. Pozostałe dwie wersje są 
jeszcze w opracowaniu autorskim. 


* 


W związku z wprowadzeniem nowych 
proaramów szkolenia masowego (rocz- 
ne programy jednotematyczne) pilnym 
zadaniem jest uzupełnienie tematyczne- 
go zestawu podręczników. 

Obecnie mamy już podręczniki do 7 
programów. A mianowicie z zakresu: e- 
konomii politycznej socjalizmu, zagad- 
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nień współczesnego kapitalizmu, poli- 
tyki gospodarczej PRL, filozofii mar- 
ksistowskiej, wiedzy o partii, historii 
polskiego ruchu robotniczego oraz pro- 
blemów międzynarodowych. Do dwóch 
programów: zagadnienia moralności so- 
cjalistycznej oraz historyczne doświad- 
czenia KPZR i ZSRR dysponujemy spe- 
cjalnymi wyborami artykułów. Nato- 
miast w roku przyszłym ukaże się pięć 
nowych podręczników z zakresu: pod- 
staw marksistowskiego światopoglądu 
(w miejsce dotychczasowego podręczni- 
ka pt. Wybrane problemy marksistow- 
skiego religioznawstwa), podstaw mo- 
ralności socjalistycznej, podstaw . poli- 
tyki rolnej PRL, historycznych  do- 
świadczeń KPZR w budownictwie ko- 
munizmu, doświadczeń europejskich 
krajów RWPG w budownictwie socja- 
listycznym. W ten sposób powstanie — 
w zasadzie — komplet podręczników 
przeznaczonych do masowego szkolenia 
członków partii ze wszystkich dziedzin 
marksizmu-leninizmu, historii ruchu 
robotniczego oraz podstaw polityki 
partii. 


Kolejny problem do rozwiązania sta- 
nowi potrzeba opracowania popular- 
nych wersji wyżej omawianych pod- 
ręczników do masowego szkolenia. 
Sprawa popularności,  przystępności 
podręczników — to nie od dziś temat 
nr 1 na wielu spotkaniach autorów i 
wydawcy z czytelnikami Wspomniane 
wyżej dynamiczne upowszechnianie 
form tego szkolenia, tj. wprowadzenie 
go do środowisk mniej przygotowanych, 
problem ten niebywale zaostrzyło. Jed- 
nocześnie sprawa popularności podręcz- 
ników jest warunkiem słusznie postu- 
lowanego powszechnego oparcia szko- 
leria na metodzie samokształcenia. 


Najbardziej optymalnym  rozwiąza- 
niem jest wydawanie niektórych pod- 
ręczników o trudniejszej tematyce dla 
przynajmniej dwóch poziomów czytel- 
niczych. W chwili obecnej posiadamy 
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wersje popularne podręczników na te- 
mat współczesnych zagadnień kapitaliz- 
mu oraz polityki gospodarczej PRL. W 
druku znajduje się popularna wersja 
podręcznika filozofii marksistowskiej. 
Na warsztacie pisarskim autorów znaj- 
dują się tematy: ekonomia polityczna 
socjalizmu oraz wiedza o partii. Wyda- 
nie tych podręczników będzie stanowi- 
ło istotny krok naprzód. 

zakończyć tę kwestię wypada zastrze- 
żeniem, że dostrzeganie potrzeby popu- 
larnych wersji podręczników nie może 
nam przesłaniać faktu, że stajemy się 
społeczeństwem coraz bardziej wy- 
kształconym i że mamy coraz bardziej 
wymagającego czytelnika. Fakt ten mu- 
simy uwzględniać w całokształcie na- 
szej polityki wydawniczej. 


k 


We wrześniu br. Sekretariat KC przy- 
jął uchwałę precyzującą zadania i kie- 
runki programowe Wieczorowych Uni- 
wersytetów Marksizmu-Leninizmu. W 
związku z tym, zachodzi konieczność o- 
pracowania długofalowego planu wy- 
dawniczego dostosowanego do nowych 
programów WUML. Wprawdzie do wie- 
lu tematów programowych WUML moż- 
na z powodzeniem wykorzystywać już 
wydane bądź przygotowywane obecnie 
podręczniki do szkolenia masowego, nie- 
mniej istnieje potrzeba opracowania 
szeregu podręczników specjalnie dla po- 
trzeb WUML. 

Obecnie dysponujemy podręcznikiem 
przygotowanym z myślą o WUML pt. 
Polski ruch robotniczy. Zarys historii. 
W opracowaniu redakcyjnym znajduje 
się dwutomowy zarys historii między- 
narodowego ruchu robotniczego. Pilnym 
zadaniem jest opracowanie do nowych 
programów WUML podręcznika z za- 
gadnień teorii i praktyki funkcjonowa- 
nia partii oraz nt. systemu organizacji 
społeczeństwa socjalistycznego. 

Z dążeń do zaspokojenia potrzeb 


WUMIL w zakresie literatury do przed- 
miotu teoria I praktyka propagandy 80- 
cjalistycznej oraz celem pobudzenia ba- 
dań naukowych w tym zakresie naro- 
dziła się w br. nowa, wykraczająca 
programowo poza pierwotne założenia, 
seria wydawnicza Książki 4 Wiedzy pt 
Partia = społeczeństwo — propaganda. 
Z prac autorów polskich ukazały się w 
tej serii książki: Z teorii propagandy 
socjalistycznej, Informacja — element 
pokojowego współistnienia, w druku 
znajduje się m. in. książka: Rola sło- 
wa i emocji w propagandzie oraz w o- 
pracowaniu redakcyjnym Podstawowa 
organizacja partyjna. Przygotowuje się 
również do wydania w tej serii spe- 
cjalnie opracowany zbiór artykułów nt. 
doskonalenia metod pracy partyjnej, 
publikowanych w Nowych Drogach. 


Dużą wagę przywiązuje wydawni- 
ctwo do przedstawienia bogatych do- 
świadczeń Komunistycznej Partii Zwią- 
zku Radzieckiego. Ukazały się już trzy 
prace zbiorowe tłumaczone z języka ro- 
syjskiego: Leninowskie zasady budow- 
nictwa partyjnego (książka opracowana 
przez Instytut Marksizmu-Leninizmu 
przy KC KPZR), wybór prac pt. Infor- 
macja — propaganda — opinia publicz- 
na oraz Problemy współczesnej walki 
śdeologicznej 1 rozwoju socjalistycznej 
ideologii 1 kultury. W druku znajduje 
się książka Problemy efektywności pro- 
pagandy socjalistycznej, będąca planem 
radziecko-bułgarskiej konferencji teo 
retycznej. Szczególnie cenną książką dla 
polskiego czytelnika będzie tłumaczenie 
najnowszego radzieckiego wyboru prać 
w. Lenina pt. O normach życia partyj* 
nego. 

Wprawdzie przedmiot naszych ro- 
zważań stanowią głównie podręczniki, 
warto wspomnieć o jeszcze jednej serii 
wydawniczej KiW, która jest niewąt- 
pliwie przydatna z punktu widzenia po- 
trzeb szkolenia partyjnego i w ogóle 
rozwoju oświaty politycznej. Otóż w 
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ostatnim okresie jedną £ ciekawszych 
form rozwoju życia ideologicznego W 
partii stały się konferencje teoretycz- 
ne organizowane przez Wojewódzkie 
Ośrodki Propagandy Partyjnej we 
współpracy Z miejscowymi ośrodkami 
akademickimi. Ta inicjatywa spowodo- 
wała jednocześnie wprowadzenie w 
ub.r. serii wydawniczej Książki i Wie- 
dzy pt. Ideologia a współczesność. Do 
chwili obecnej ukazały się w tej serii 
3 książki, z tego dwie są właśnie plo- 
nem wojewódzkich konferencji teore- 
tycznych: w Poznaniu (Socjalistyczny 
model konsumpcji), w Katowicach 
(Człowiek, socjalizm, rewolucja nauko- 
wo-techniczna). W druku znajduje się 
książka opracowana na podstawie ma- 
teriałów z konferencji w Łodzi (W społ- 
czesna polska klasa robotnicza), a w 
przygotowaniu do druku plon konfe- 
rencji lubelskiej nt. demokracji socjali- 
stycznej. Seria Ideologia a współcze- 
sność obejmuje również książki nie bę> 
dące wynikiem tych konferencji. I tak 
ukazała się interesująca książka N. 
Markowa pt. Rewolucja naukowo-tech- 
niczna (tłumaczona z rosyjskiego). W 
druku jest m in zbiór specjalnie o- 
pracowanych do edycji książkowej ar- 
tykułów Trybuny Ludu pt. Oblicze 
współczesnego kapitalizmu oraz tłuma- 
czenie książki wydanej w NRD, 
K. Nehlsa pt. Koncerny międzynarodo- 
we. Władza monopoli. Walka klas. Tak 
więc i w tej serii wydawnictwo pra- 
gnie udostępnić czytelnikowi dorobek 
marksistowskiej myśli teoretycznej bra- 
tnich krajów socjalistycznych. 


Jest zamiarem wydawnictwa, aby se- 
ria Ideologia a współczesność, obok peł- 
nienia wobec czytelnika funkcji prezen- 
towania najbardziej aktualnych dysku- 
towanych zagadnień ideologicznych, po- 
litycznych i ekonomicznych współcze- 
snego świata, pełniła m. in. funkcje sty- 
mulatora rozwoju kadr frontu ideolo- 
gicznego w ośrodkach wojewódzkich. 
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Poszukiwana jest lektura upowszech- 
niająca dobre, sprawdzone w działaniu 
doświadczenia w pracy organizacji par- 
tyjnych i ośrodków propagandy partyje 
nej. Wydawnictwo rozpoczęło edycję 
tzw. serii „z plakatem”, w której uka- 
zała się książeczka pt. Nowoczesna za- 
łoga — nowoczesny ośrodek propagan- 
dy (z doświadczeń województwa kato- 
wickiego), a w druku znajduje się na- 
stępna pt. Organizacja partyjna w dzia- 
łaniu. Obie są plonem konkursu Książ- 
ki t Wiedzy oraz Trybuny Ludu. Za- 
mierzamy w tej serii publikować rów- 
nież prace nagrodzone w dorocznym 
konkursie Życia Partii. 


%* 


Istotną rolę w zwiększeniu przystęp- 
ności podręczników, a jednocześnie w 
uzyskiwaniu lepszych merytorycznych 
wyników szkolenia, ma edytorskie opra- 
cowanie I wyposażenie podręczników. 


Podręczniki, jak powszechnie się 
stwierdza, posiadają dobrą szatę ze- 
wnętrzną, są na ogół przyzwoicie dru- 
kowane, w czym ma swój udział prze- 
mysł poligraficzny, a szczególnie Zakła- 
dy Graficzne Domu Słowa Polskiego i 
Drukarnia im. Rewolucji Październiko- 
wej. Obecnie jednak chcielibyśmy uczy- 
nić dalszy krok naprzód. Z rozlicznych 
zamierzeń warto zasygnalizować rozpo- 
częty proces zaopatrywania podręczni- 
ków we wklejki z wielobarwnymi wy- 
kresami, mapkami itp. Pierwsze cztery 
podręczniki z takimi wklejkami już się 
ukazały w br. Planujemy, że w przy- 
szłym roku, jeśli nie wszystkie podręcz- 
niki, to przynajmniej większość (natu- 
ralnie nadających się do ilustrowania) 
powinna być tak wydana. Trzeba jed- 
nak stwierdzić, że mimo pewnego po- 
stępu w tej dziedzinie nadal zbyt moc- 
no trwamy przy tradycyjnym sposobie 
wydawania tego typu literatury, brak 
nam dostatecznej śmiałości w poszuki- 
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waniu nowych form edytorskich i nie 
wszystko da się wytłumaczyć stanem 
przemysłu poligraficznego. 

Z wyżej wymienionymi przedsięwzię- 
ciami wiąże się sprawa przeźroczy. Od- 
powiadając na powszechne postulaty 
wykładowców szkolenia partyjnego, 
wydawnictwo Książka t Wiedza (pro- 
gramowanie i opracowanie scenariuszy), 
w koprodukcji z Naczelną Redakcją 
Wydawnictw  Artystyczno-Graficznych 
KAW i PA Interpress, rozpoczęło w u- 
biegłym roku wydawanie przeźroczy. Do 
chwili obecnej ukazały się cztery ze- 
stawy przeźroczy na temat: polityki go- 
spodarczej PRL, historii polskiego ru- 
chu robotniczego, stosunków międzyna- 
rodowych oraz ekonomii socjalizmu. 

W produkcji znajdują się następują- 
ce zestawy: rozwój społeczno-gospodar- 
czy ZSRR, zagadnienia współczesnego 
kapitalizmu, polityka rolna, przeobraże- 
nia struktury  społeczno-zawodowej 
PRL, historia międzynarodowego ruchu 
robotniczego. Pracujemy nad scenariu- 
szami do tematów: rozwój krajów so- 
cjalistycznych — RWPG, system orga- 
nizacji społeczeństwa socjalistycznego, 
Polska jutra, położenie klasy robotni- 
czej i jej walka z kapitalizmem, kraje 
rozwijające się, geneza świata i życia. 

Jak wynika z powyższego przeglądu 
tytułów, zestawów przeźroczy, w ich 
programowaniu przyjęta została zasada 
jednotematyczności, co pozwala na do- 
bieranie przez wykładowców zestawów 
każdorazowo odpowiednich do poszcze- 
gólnych zajęć wszystkich kierunków 
szkolenia partyjnego. Jest to lepsze 
rozwiązanie od przygotowania zesta- 
wów do poszczególnych programów (u- 
nika się dublowania przeźroczy), choć 
przysparza wykładowcy więcej pracy. 
Istotne jest również to, że tak zapro- 
gramowane przeźrocza mogą być wyko- 
rzystane również poza systemem szkole- 
nia partyjnego, a przede wszystkim w 
szkolnictwie. 


Zrcalizoawanie zaplanowanej obecnie 
produkcji, tj. 15 zestawów przeźroczy, w 
tym 8 zestawów 72 klatkowych oraz 
1—36 klatkowych (razem 1676 klatek), 
będzie stanowiło poważną pomoc w o0- 
siąganiu wyższej efektywności szkole- 
nia ideologicznego i istotny wkład w 
jego unowocześnienie. 


Bardzo ważną dziedziną pomocy dla 
wykładowców, którzy przecież w olbrzy- 
miej większości nie są pedagogami z 
wykształcenia, są wydawnictwa z za- 
kresu metodyki szkolenia ideologiczne- 
go. KiW wydała dotychczas dwie takie 
książki: jedna to Dydaktyczne proble- 
my kształcenia politycznego (obecnie 
jest w przygotowaniu nowa wersja tej 
książki) oraz zbiór artykułów opubliko- 
wanych w miesięczniku Ideologia t Po- 
lityka pt. Z zagadnień metodyki szkole- 
nia partyjnego. Na ten temat przygoto- 
wujemy również do wydania zbiorowe 
opracowanie radzieckie. 

W związku z coraz szerszym wykorzy- 
staniem nowoczesnych środków audio- 
wizualnych w szkoleniu, powstawaniem 
bogato wyposażonych technicznie sal 
lektoryjnych, wydawnictwo Książka t 
Wiedza podjęło przygotowania do wy- 
dania poradnika z tego zakresu. Wyda- 
wany też jest corocznie na zlecenie 
Centrali Rozpowszechniania Filmów in- 
formator o filmach społeczno-politycz- 
nych. 


* 


Wszystkie wyżej wymienione proble- 
my, których rozwiązanie wydawnictwo 
podejmuje, od kreowania nowych po- 
dręczników po ich doskonalsze edytor- 
skie wyposażenie, mają jeden wspólny 
mianownik: dążenie do dalszego dosko- 
nalenia ideologiczno-politycznego pozio- 
mu podręczników. Na ogół oceniane są 
one pozytywnie. Nie znaczy to jednak, 
że nie widzimy konieczności zwięxszenia 
siły ich argumentacji, polemiczności z 
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ideologią burżuazyjną. Nie wszystkie 
problemy, jakie niesie współczesność, i 
rezultaty praktycznej działalności partii 
znajdują w podręcznikach należyte teo- 
retyczne uogólnienie (co zresztą jest za- 
gadnieniem szerszym). Jest sukcesem o- 
dejście od wypranego z teorii pragma- 
tyzmu w szkoleniu. Ale z koleł zbyt 
często spotykamy zjawisko oderwania 
od współczesnych problemów i spraw 
nurtujących czytelnika. Krytykę tych 
niedostatków próbuje się  sprowa- 
dzać nieraz wyłącznie do zagadnienia 
braku popularności. A w istocie chodzi 
tu o sprawę ważniejszą i nie serie po- 
pularne mogą tę sprawę rozwiązać. U- 
dało się generalnie wyeliminować ha- 
słowość i nieprzekonujące ogólniki, ale 
też nie powinno to prowadzić do bez- 
namiętnej rzeczowości. Żarliwość ideo- 
logiczna i rzeczowość mogą i powinny 
wspierać się wzajemnie. Trzeba prze- 
cież nie tylko przekazywać sumę wie- 
dzy, ale na jej podstawie kształtować 
światopogląd, motywację ludzkich dzia- 
łań, umiejętność i wolę działania, tak 
aby słowa pokrywały się z czynami. 


Przedstawiony zarys programu wyda- 
wniczego w dziedzinie podręczników i 
materiałów szkolenia ideologicznego 
wymaga podjęcia odpowiednich środ- 
ków zapewniających jego realizację. 
Podstawową rolę w wykonaniu tych za- 
dań mają do spełnienia redaktorzy o- 
pracowujący podręczniki. Doroczna na- 
groda Trybuny Ludu za upowszechnia- 
nie marksizmu-leninizmu i polityki 
PZPR, jaką otrzymali w br., jest dla 
nich zaszczytnym i zasłużonym uzna- 
niem. Jest to zarazem uznanie dla za- 
wodu redaktora i jego roli w procesie 
wydawniczym. Można być pewnym, że 
wyróżnienie to zaowocuje jeszcze więk- 
szą odpowiedzialnością w pracy. W tra- 
dycyjnym jednak układzie organizacyj- 
nym wydawnictwa | określonym w nim 
miejscu redaktora te nowe jakościowo 
zadania nie dadzą się w pełni wykonać. 
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Nie wnikając w konkretne organizacyj- 
ne rozwiązanie, generalnie rzecz biorąc, 
chodzi o to, aby dotychczasowy zakres 
pracy wydawnictwa, polegający głów- 
nie na redagowaniu podręczników, uzu- 
pełnić udziałem w opracowywaniu pro- 
gramów będących ich podstawą. Istotną 
również jest sprawa systematycznych 
badań nad percepcją podręczników 
wśród czytelników oraz ich ideową i 
dydaktyczną efektywnością. Dotychczas 
stosowane spotkania autorskie z czytel- 
nikami czy ankiety sprawy nie wyczer- 
pują. Dlatego też staramy się nawiązać 
ścisłą współpracę wydawnictwa z okre- 
ślonymi placówkami naukowymi, z Wo- 
jewódzkimi  Ośrodkami Propagandy 
Partyjnej oraz zintensyfikować naszą 
współpracę z czasopismami partyjnymi, 
a zwłaszcza z miesięcznikiem poświęco- 
nym problemom szkolenia partyjnego 
Ideologia t Polityka. Konieczne jest 
systematyczniejsze studiowanie w wy- 
dawnictwie doświadczeń bratnich partii 
w tym zakresie. 

Efektem wszystkich tych działań win- 


ny być lepsze pod względem meryto- 
rycznym i metodycznym, bardziej dosto- 
sowane do potrzeb czytelników podrecz- 
niki I materiały. Bardzo ważnym pro- 
duktem dodatkowym tych działań po- 
winny być nowe opracowania metodycz- 
ne dla wykładowców i seminarzystów, 
na które zapotrzebowanie jest ogromne. 
Chodzi tu zwłaszcza nie tyle o ogólne 
opracowania, ile z poszczególnych dzie- 
dzin marksiznu-leniniznu. 

Potrzeba podjęcia powyższych działań 
jest konieczna, jeśli zważyć, że w osta- 
tecznym rachunku najważniejsze jest 
nie wydanie, nie sprzedanie książki, a 
trafienie z nią do czytelnika i przeko- 
nanie go. Dziś wiemy, ile wydajemy, ile 
sprzedajemy, ale bardzo mało wiemy, 
jak trafiamy do czytelnika. A tylko tym, 
jak do niego trafiamy, możemy mie- 
rzyć stopień realizacji partyjnego za- 
dania w zakresie pracy wydawniczej na 
potrzeby szkolenia, stanowiącego jedną 
z głównych form pracy ideologicznej i 
politycznej partii. 

HENRYK HUBER 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Bogato zapowiada się nowy rok kul- 
turalny 1974—19r/5, którego centralna 
inauguracja odbyła się w Białymstoku. 
Związany ściśle z życiem politycznym 
kraju upływać będzie pod znakiem kon- 
sekwentnej realizacji uchwał VI Zjazdu 
w dziedzinie kultury, aktywnego ucze- 
stnictwa w niej coraz większej części 
społeczeństwa. 

Program, ujmujący całość tego zło- 
żonego zagadnienia, wysuwa na plan 
pierwszy dalszą szeroką popularyzację 
naszego dorobku, w tym kontynuację 
„Panoramy XXX-lecia”. Uczczeniu trzy- 
dziestolecia historycznego zwycięstwa 
nad faszyzmem służyć będzie pierwszy 
Festiwal Społecznej Twórczości Arty- 
stycznej Krajów Socjalistycznych, któ- 
rego organizację powierzono Polsce, 
CSRS ż NRD. Bezpośrednimi gospoda- 
rzami tej międzynarodowej imprezy bę- 
dą województwa nadgraniczne tych 
trzech państw: wrocławskie, libereckie 
i drezdeńskie. 

Na program nowego roku kulturalno- 
-Oświatowego składają się nie tylko 
wyżej wspomniane przykładowo wiel- 
kie imprezy. Kulturotwórczy, głęboki 
sens tego programu polega na posze- 
rzaniu twórczego współuczestnictwą w 
życiu kulturalnym kraju całego społe- 
czeństwa, a zwłaszcza młodzieży. Stąd 
biorą się liczne in!cjatywy w środowi- 
skach wielkoprzemysłowych ti osiedlo- 
wych, stąd dalsze rozszerzanie progra- 
mu „Sojusz świata pracy z kulturą i 
sztuką”. 

Uczestniczy w nim obecnie ponad 20 
wielkich zakładów przemysłowych w 
kraju. Każdy z nich wnost nowe ini- 
cjatywy, własne doświadczenia po to, 
aby zmienić zrutynizowane przez lata 
wciąż te same formy działalności. Przy- 
kładem wartościowych, nowych treści 
w programie „Sojusz” jest działalność 
kombinatu chemicznego w Oświęcimiu. 


UV porni sezczu 


Dotychczasowy zakładowy Dom Kultury 
zostanie zastąpiony przez Centrum Kul- 
turalne, służące wszystkim 45 tysiącom 
mieszkanców Oświęcimia, scalające du- 
blującą się nieraz działalność innych 
zakładowych domów i placówek kultu- 
ralnych. Tworzenie centrum rozpoczęto 
od badań socjologicznych it ustalenia 
realiów, od ankiet t sondaży na temat 
zainteresowań odbiorców, ich zapotrze- 
bowania na określone rod<aie progra- 
mów, kursów, sposobu pogłębiania wie- 
dzy. Badania te obięły przedstawicieli 
całego miasta t stały się punktem wyj- 
ścia do opracowania kompleksowego 
programu działań, do podziału zakresu 
funkcji itp. 

Oświęcimska realizacja akcji „Sojusz” 
rozpoczyna zupełnie nowy elap w na- 
szej  trzydziestoletniej historit  upo- 
wszechnienia kultury, wzbogaca ją o 
nowe treści 4 formy bliższe codzienne- 
mu życiu współczesnego społeczeństwa, 
odpowiada na zainteresowanie i potrze- 
by liczniejszej, młodej jego części. 

Popularyzację tradycji i współczesno- 
ści naszej kultury w środowiskach ro- 
botniczych prowadzą liczne u nas pla- 
cówki zawodowe i amatorskie. Jedną z 
bardziej zasłużonych jest Teatr Nowy 
w Zabrzu, obchodzący jesienią jubileusz 
piętnastolecia pracy. W ciągu tego okre- 
su dał on ponad 4 tys. spektakli, z któ- 
rych większość prezentowana była poza 
zabrzańską siedzibą. Ponad 100 premier 
obejrzało blisko 2 min widzów, Trady- 
cje scen amatorskich w Zabrzu t na 
całym Górnym Śląsku są stare, bogate. 
Kiedyś placówki te były jedną z form 
walki o zachowanie polskości, języka 
narodowego, ludowych zuyyczajów prze- 
kazywanych przez pokolenia, Do tych 
pięknych tradycji nawiązuje w suej 
działalności teatr w Zabrzu, prezentu- 
jąc obok polskiej klasyki Ł£ współcze- 
sności teatralnej liczne śpiewogry, wi- 
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dowiska regionalne, muzyczne, ludowe. 
Scena ta cieszy się na Śląsku ogromnym 
powodzeniem, autentyczną popularnoś- 
cią. 

Czy choć trochę podobną opinię zyska 
najmłodsza warszawska scena — Teatr 
na Targówku? W dzielnicy, którą prze- 
ciętny warszawiak kojarzył dotychczas 
jedynie z bohaterami felietonów Wie- 
cha, powstał teatr rozrywki. Na tę ostat- 
nią narzekamy zgodnie, mając na uwa- 
dze, albo programy telewizyjne, albo 
setki półamatorskich koncertów estra- 
dowych, prezentowanych licznie w ca- 
łym kraju. Od czasu do czasu pojawia- 
ją się i znikają teatrzyki-efemerydy, 
trwa natomiast warszawska „Syrena', 
w której od lat bilety zamawia się z 
półrocznym wyprzedzeniem. 


Z dobrą, powszechną rozrywką nie 
dzieje się u nas najlepiej. Przekonała 
nas o tym raz jeszcze konfrontacja z 
poziomem rozrywki NRD. Dni Sztuki 
Rozrywkowej NRD były imprezą zorga- 
nizowaną w naszym kraju po raz pierw- 
szy z okazji dwudziestopięciolecia po- 
wstania NRD. Nasi goście zza Odry dali 
w wielu miastach Polski 8 pełnospek- 
taklowych programów, na które złoży- 
ły się jazz ti rytmy młodzieżowe, taniec, 
światowe przeboje piosenkarskie i zna- 
komity wieczór songów Brechta w wy- 
konaniu Giseli May — aktorki słynne- 
go „Berliner Ensemble”. 


Dni Sztuki Rozrywkowej NRD po- 
winny naszym fachowcom od rozryw- 
ki podpowiedzieć wiele, tak pod wzglę- 
dem organizacyjnym, jak ti artystycz- 
nym. A widzowie polscy, oglądający 
spektakle niemieckie, mieli możliwość 
porównania rodzimej posuchy rozryw- 
kowej ze znakomitymi, rozśpiewanymi 
ti roztańczonymi spektaklami naszych 
zachodnich sąsiadów. 


I dlatego z uznaniem należy powitać 
inicjatywę, dzięki której pusty dom kul- 
tury na Targówku przekształcił się w 
teatr, drugą po wysłużonej „Syrenie” 
scenę rozrywkową w stolicy. Ma ona 
młodych wykonawców, pozbawionych 
rutyniarstwa i estradowo-operetkowych 
manier, a posiadających zapał i chęć do 
pracy, głębokie przekonanie o jej sen- 
Sie. 

Przygotowany z okazji trzydziestole- 
cia wyzwolenia Polski program „Gdy 
wrociły gołębie” jest ciekawą, pod wie- 
loma względami wartościową, próbą 
stworzenia montazu estradowego, w 
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którym znalazło się miejsce i na poezję, 
i na chwilę zadumy, t na refleksję, i 
na piosenkę czy przypomnienie giną- 
cego folkloru Targówka. Kierowntk ar- 
tystyczny teatru, Marian Jonkajtys, ma 
ambitne plany prezentowania tu zna- 
nych musicali i programów  estrado- 
wych. Tworzy teatr w dzielnicy, która, 
choć z nazwy warszawska, oddalona by- 
ła do niedawna od stolicy bardziej niż 
jakakolwiek inna. I tak rodzi się jeszcze 
jedna piękna tradycja. 

Podobną tradycją stały się wystawy 
prezentowane na Zamku Warszawskim. 
Po interesującej ekspozycji fotograficz- 
nej, dającej skrót naszej trzydziestolet- 
niej najnowszej historii, zorganizowano 
w tym chyba najczęściej dziś odwie- 
dzanym obiekcie eksperymentalną, 
pierwszą w kraju aukcję dzieł sztuki. 
Blisko 200 plastyków ofiarowało sue 
dzieła. a kupujących it odwiedzających 
wystawę było wielu. Aukcja stała się 
więc okazją do kunienia dzieła sztuki 
po cenie niższej od rynkowej. stworzy- 
ła także możliwość poznania dorobku 
środowiska plastycznego, a zebrane su- 
my zasiliły fundusz odbudowy Zamku. 


Powodzenie aukcji świadczy dawod- 
nie, że tmprezę tę (zorganizowaną przez 
tygodnik „Stolica” i PSP) należy po- 
wtarzać i że powinna ona wejść na sta- 
łe — jako jeden z elementów populary- 
zacji współczesnej plastyki — do do- 
rocznego kalendarza imprez. 

Jednocześnie obok prezentowana była 
łódzka tkanina artystyczna — kilka- 
dziesiąt gobelinów i tkackich form prze- 
strzennych najwybitniejszych dziś arty- 
stów. Ten imponujący pokaz stanowił 
cząstkę ogólnej prezentacji dorobku zie- 
mi łódzkiej — kolejnego uczestnika 
„Panoramy XXX-lecia". 

Łódź, drugie pod względem wielkości 
miasto w Polsce, wielki ośrodek prze- 
mysłowy, jest także znanym i liczącym 
się centrum kulturalnym 2 10 teatrami 
i instytucjami muzycznymi, 2 bogatą 
siecią muzeów, prężnym środowiskiem 
plastycznym i literackim, z jedyną w 
kraju szkołą filmową, którą ukończyli 
najwybitniejsi polscy twórcy. 

W październikowej „Panoramie” uo- 
jewództwo łódzkie zaprezentowało 
głównie swe osiągnięcia w dziedzinie 
sztuki profesjonalnej. Teatr Wielki, na 
którego spektakle organizowane są sta- 
łe wycieczki warszawskich melomanów, 
wystąpił z dwoma interesującymi przed- 


stawieniami: pokazem „Po!skich bale- 
tów współczesnych” i operą „Henryk V1 
na łowach”, koncertowała Łódzka Fil- 
harmonia, zespół kameralny „Pro Mu- 
sica”, chóry „Harmonia” 4 „Lutnia”, 
a także jedyna w Polsce amatorska ope- 
ra. Plastycy. których większość na stałe 
związana jest 2 łódzkim przemysłem 
lekkim, prezentowali swe prace na licz- 
nych ekspozycjach, teatry — kilka in- 
teresujących spektakli. Odbyły się spo- 
tkania z pisarzami łódzktimi i edytora- 
mi, spektakle i widowiska poetycko- 
-muzyczne. przeglądy filmowe, koncerty 
muzyki rozrywkowej, widowiska folklo- 
rystyczne. 


Ciekawe było porównanie „Panora- 
my” łódzkiej 2 poprzedzającą ją — ko- 
szalińską. Przed 24 laty, gdy powstało 
województu:o koszalińskie, działało tu 
zaledwie kilkadziesiąt bibliotek. kilka 
domów kultury, kin. Nie było teatru, 
filharmonii, stowarzyszeń i środowisk 
twórczych. Dziś, z bogatego programu, 
jaki w Warszawie zaprezentowała zie- 
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mia koszalińska, wynika niezbicie, ż 
awans gospodarczy, przemysłowy i kul- 
turalny tego regionu jest faktem doko- 
nanym. Działa tu obecnie 218 bibliotek 
t punktów bibliotecznych, a na jedne- 
go mieszkańca województwa przypada 
przeciętnie ok. 2 tys. książek. Pod 
względem czytelnictwa region ten na- 
leży dziś do przodujących w kraju. 


Pięknym dorobkiem pochwalić się 
może działający od 1963 r. Bałtycki 
Teatr Dramatyczny, Towarzystwo Miło- 
śników Muzyki — jeden z organizato- 
rów cenionego dziś w kraju doroczne- 
go Festiwalu Pianistyki Polskiej, cie- 
kawy, bogaty ruch sztuki amatorskiej, 


Sygnalizujemy dziś tylko niektóre 
fakty prezentowanych w drugiej poło- 
wie roku w Warszawie .Panoramy 
XXX-lecia”. Ta wielka impreza zbliża 
się do swego półmetka it w jednym z 
„Przeglądów wydarzeń kulturalnych” 
poświęcimy je) więcej miejsca i uwagi. 


KIRA GAŁCZYŃSKA 


Recenzje 


Wśr ód Książka miesiąca: 
osiągnięć | Polska 


Zarys encyklopedyczny 


„W 4 r. 
edytor skich 00 arszawa 1974 r 
BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI 


Publikacje książkowe, przygotowane przez nasze wydawnictwa w związ- 
ku z trzydziestoleciem Polski Ludowej, stanowią jedno z poważniejszych 
osiągnięć w realizacji programu wydawniczego bieżącego roku. Spośród 
kilkudziesięciu tytułów, zaplanowanych zresztą z umiarem, bez rocznico- 
wej przesady, o którą przy tak doniosłych okazjach nietrudno, wyróżnia 
się zestaw związany z odzwierciedleniem dróg rozwoju kraju w ubiegłych 
trzech dziesiątkach lat oraz dorobku tego przełomowego w naszych dzie- 
jach okresu. 

Wspomnę tu tylko o liczącej ponad sto tytułów, ciągle będącej w toku 
realizacji, międzywydawniczej serii beletrystyki „Biblioteka Literatury 
XXX-lecia”, która zdobyła sobie powszechną sympatię miłośników książek 
i z satysfakcją jest przyjmowana przez środowiska literackie. Trudności 
papierowe, zaistniałe niespodziewanie wskutek głębokiego kryzysu na 
światowym rynku papieru, opóźniły wydanie części tomów, lecz nie za- 
groziły realizacji tego wielkiego przedsięwzięcia edytorskiego. Będzie ono 
doprowadzone do końca w roku przyszłym. 

W niniejszym szkicu pragnę jednak zająć się literaturą faktu i litera- 
turą popularnonaukową, a szczególnie encyklopedyczną, zawierającą sumę 
wiedzy o Polsce Ludowej jako współczesnym, socjalistycznym ogniwie 
historycznego rozwoju naszego kraju. 

Przede wszystkim doczekaliśmy się bardzo istotnej syntezy pióra B. Do- 
laty pt. Wyzwolenie Polski 1944—1945, wydanej przez Wyd. MON, 
ukazującej braterstwo broni i wysiłek zbrojny, szlaki bojowe i bohater- 
stwo żołnierzy Armii Czerwonej i Wojska Polskiego, będące podwaliną 
historyczną państwowości, granic i niepodległego bytu Rzeczypospolitej 
Ludowej. 

Obok tego tomu o zwycięstwie militarnym nad faszyzmem, w jego 
ważnym fragmencie urzeczywistnionym w walkach o wyzwolenie Polski, 
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otrzymaliśmy skromny jeszcze, lecz już całościowy zarys historii rozwoju 
ustroju społeczno-ekonomicznego, kierowniczej roli partii i organizator- 
sko-planującej roli ludowego państwa polskiego w latach 1944—1974. Mam 
na myśli zarys dziejów ostatniego trzydziestolecia Władysława Góry, za- 
tytułowany Polska Rzeczpospolita Ludowa 1944—1974, wydany przez 
Książkę i Wiedzę. Zapewne jest to także materiał wyjściowy do dyskusji 
wśród historyków, ale przede wszystkim jest to popularnonaukowa próba 
syntezy o niemałym znaczeniu dydaktycznym i wychowawczym. 

Bardzo interesującym rozszerzeniem, wraz z rzutowaniem w przyszłość, 
obrazu ekonomicznych procesów i dokonań trzydziestolecia jest pięknie 
wydany przez Państwowe Wydawnictwo Ekonomiczne tom prac wybitnych 
specjalistów na temat rozwoju najważniejszych dziedzin życia gospodar- 
czego, ze szczególnym uwzględnieniem strategii i rezultatów rozwoju spo- 
łeczno-ekonomicznego z lat 1971—1974. Książka ta, pod redakcją prof. 
Kazimierza Secomskiego, została zatytułowana może w stosunku do bo- 
gatej treści nieco zbyt sucho: 30 lat gospodarki Polski Ludowej. 

Rozwój polityki kulturalnej partii i państwa w tym okresie uczynił 
przedmiotem analiz i wniosków Jerzy Kossak w publikacji Iskier, zaty- 
tułowanej Rozwój kultury w Polsce Ludowej, za którą to książkę autor 
otrzymał jedną z dorocznych nagród redakcji Miesięcznika Literackiego. 
Cechą tych studiów nad rozwojem socjalistycznego systemu wartości w na- 
szej kulturze jest umiejętne łączenie obrazu procesów kulturotwórczych 
z przemianami w strukturze społecznej i świadomości narodu, z postępa- 
mi w całokształcie budownictwa socjalistycznego. Jest to więc już zbliże- 
nie do próby syntetycznego zarysu rozwoju kultury i polityki kulturalnej 
partii i państwa w trzydziestoleciu. 

Obok tych — przykładowo tu tylko zasygnalizowanych — opracowań 
naukowych i popularnonaukowych, ujmujących całościowo najważniejsze 
zjawiska i procesy trzydziestolecia, otrzymaliśmy (bądź wkrótce już otrzy- 
mamy) bardzo ciekawe relacje wspomnieniowo-pamiętnikarskie, które u- 
łożyły się w znamienny tryptyk dobrze charakteryzujący rodowód, dzieje 
i perspektywy Polski Ludowej, widziane oczyma konkretnych ludzi, współ- 
tworzących te dzieje i szykujących się do dalszego ich kształtowania w na- 
stępnych dziesięcioleciach. 

Pierwszy z tych zbiorów zatytułowany Wróciła Polska (wybór i 
oprac. Jerzy Zdzisław Bolek) zawiera pokłosie konkursu na pamiętniki 
działaczy młodzieżowych i pionierów pracy społecznej na Ziemiach Odzy- 
skanych w pierwszych latach po wyzwoleniu. Epopeja pionierstwa osadni- 
czego, w działalności partyjnej i ZWM-owskiej, w kształtowaniu począt- 
ków polskiego ruchu oświatowo-kulturalnego na tych ziemiach, zwłaszcza 
na Pomorzu Zachodnim, odzwierciedliła się w tych szczerych wspomnie- 
niach wyraziście i prawdziwie, wzbogacając literaturę faktu, dość wybitną 
w naszym piśmiennictwie (książka Edmunda Osmańczyka, tom pamiętni- 
ków osadników Ziem Odzyskanych itp.). 

Następny, wydany niedawno przez Książkę i Wiedzę, zbiór relacji wspo- 
mnieniowych pochodzi z plonu konkursu na wspomnienia budowniczych 
Polski przemysłowej, ogłoszonego przez tygodnik Perspektywy, CRZZ i 
Towarzystwo Przyjaciół Pamiętnikarstwa. Autorzy wyboru i opracowania 
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(M. Pisarek i S. Świerkowski) opatrzyli książkę wymownym tytułem 
Slalomem pod górę. I rzeczywiście — relacje te obrazują ten wielki 
zakręt w dziejach Polaków, jaki wzięliśmy jako naród, realizując program 
socjalistycznej industrializacji. To pięcie się w górę, często wbrew prze- 
ciwnościom i trudnym warunkom, dotyczy ludzi z pokolenia ZMP, awan- 
sujących na dyrektorów, inżynierów, techników, ekonomistów, organiza- 
torów nowych budów socjalizmu. I jednocześnie, stwierdzane z satysfak- 
cją, jako dzieło rąk i mózgów tego pokolenia, będące jeszcze 20 względ- 
nie 15 lat temu tylko wizją programową przyszłości, kreśloną przez partię, 
dziś stało się rzeczywistością — osiągnięcie w tym czasie sukcesu przez 
kraj, naród, socjalizm. Sukcesu nieodwracalnego, który stworzył nowy 
krajobraz ojczysty i nowe warunki dojrzewania młodemu pokoleniu, uro- 
dzonemu już w Polsce Ludowej. 

I tu rozpoczyna się już główna problematyka trzeciego wyboru pamiętni- 
ków młodzieży robotniczej, zebranych w wyniku konkursu ZG ZMS, 
CRZZ, Towarzystwa Przyjaciół Pamiętnikarstwa i tygodnika Walka Miło- 
dych, który przyniósł bogaty, ponad 700 prac liczący plon w 1974 r. 
Pierwszy tom wyboru tych prac, ze wstępem sekretarza KC PZPR Jerze- 
go Łukaszewicza, zatytułowany Oblicza młodości, ukaże się wkrótce 
nakładem Iskier. Będzie to, jak sądzę, jeden z najciekawszych, atrakcyj- 
nych także czytelniczo, zbiorów pamiętników okresu trzydziestolecia. Obra- 
zuje on bowiem w relacji tych, którzy tego sami doświadczyli, proces 
wzrostu liczebnego, dojrzewania i kształtowania w sobie poczucia współ- 
gospodarza kraju — polskiej klasy robotniczej w warunkach przemian 
całego trzydziestolecia Polski Ludowej, a szczególnie ostatnich lat 1971— 
—1914. 

No i wreszcie wydawnictwo wyróżnione w tytule tego szkicu: Polska. 
Zarys encyklopedyczny. Moim zdaniem — niewątpliwe w naszych wa- 
runkach osiągnięcie edytorskie PWN i współczesnych mistrzów polskiego 
drukarstwa, które obchodzi w br. pięćsetlecie swego istnienia. Dużego for- 
matu tom, liczący 820 stron, 29 działów tematycznych, 160 artykułów, 
70 map wielobarwnych, 550 barwnych fotografii, plansz i diagramów, 
400 portretów, wiele tabel i zestawień liczb i dat, jest dziełem wspólnym 
kilkusetosobowego zespołu autorów tekstów, zdjęć, redaktorów zespołu 
encyklopedii PWN, grafików, recenzentów i pracowników Zakładów Gra- 
ficznych ,„„Domu Słowa Polskiego”. Rzadko się u nas wymienia mistrzów 
sztuki drukarskiej jako współautorów książki (co nie wydaje mi się słusz- 
ne), ale w tym wypadku zrobiono to skrupulatnie na ostatniej stronie to- 
mu; a my tutaj możemy tylko podziękować towarzyszom drukarzom za 
ten wyraz rzetelnej realizacji sojuszu pracy ze sztuką w dziedzinie polskie- 
go edytorstwa. 

Formuła wydawnicza zarysu encyklopedycznego Polska wybiega poza 
trzydziestolecie PRL, a przecież jest jednocześnie wydawnictwem najlepiej 
go eksponującym w kontekście historii naszegc państwa i narodu oraz na 
tle perspektyw i możliwości socjalistycznego rozwoju w najbliższych dzie- 
sięcioleciach. To uważam za bardzo cenną, potrzebną właściwość tej nieco 
wagowo przyciężkiej (brakło cienkiego, encyklopedycznego, wysokogatun- 
kowego papieru na nakład 100 tys. egzempl.) księgi, właściwość dobrze 
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nawiązującą (co we wstępie zaznaczono) do tez XIII Plenum KC PZPR 
na trzydziestolecie PRL, w których czytamy m. in.: „W ciągu trzydziestu 
lat dokonaliśmy rewolucyjnych przeobrażeń we wszystkich dziedzinach 
życia narodu, rozwinęliśmy siły wytwórcze i przekształciliśmy stosunki 
społeczne. Zbudowaliśmy mocne podstawy socjalizmu. Trzydziestolecie sta- 
nowi więc historyczny etap w naszych dziejach, w którym dokonał się za- 
sadniczy zwrot w losach narodu”. Ukazanie tej doniosłej prawdy poprzez 
treść i układ całej książki, jej proporcje, dobór materiału, statystyk, ilu- 
stracji — rzetelnie, bez niepotrzebnego dydaktyzmu, na zasadzie wymowy 
faktów — można uznać za największy walor edycji. 


Struktura działów tematycznych została pomyślana rzeczowo i logicz- 
nie, choć w tej materii możliwe były różne układy lub ujęcia. I można by 
się spierać, czy nie były możliwe zestawy bardziej doskonałe. Dla zobra- 
zowania zakresu tej przyjętej struktury treści warto tu chyba przyto- 
czyć kolejno jej hasła tematyczne: 1. Wiadomości wstępne, 2. Warunki na- 
turalne, 3. Ochrona środowiska, 4. Historia, 5. Język i dialekty, 6. Lud- 
ność, 7. Gospodarka. Warunki życia ludności, 8. Struktura społeczna, 
9. Ustrój państwowy PRL, 10. Życie polityczne i społeczne, 11. Wojsko- 
wość, 12. Oświata, 13. Nauka i technika, 14. Literatura, 15. Sztuka, 16. Mu- 
zyka, 17. Teatr, 18. Film i kinematografia, 19. Twórczość ludowa, 20. Książ- 
ka, 21. Prasa, 22. Radio i telewizja, 23. Upowszechnienie kultury, 24. Wy- 
chowanie fizyczne, sport i turystyka, 25. Nagrody państwowe, 26. Ordery 
i odznaczenia, 27. Warszawa — stolica Polski Ludowej, 28. Województwa 
w Polsce Ludowej, 29. Polska i Polacy we współczesnym świecie. 


Same hasła nie odzwierciedlają jeszcze proporcji miejsca poświęconego 
określonym problemom, bowiem pod hasłem Gospodarka. Warunki życia 
ludności wydrukowano tekst mogący stanowić osobną książkę (str. 159— 
—295), podobnie jest z działem tematycznym Historia (str. 57—140) oraz 
Województwa w Polsce Ludowej (str. 667—796). A więc te trzy działy 
tematyczne zajmują blisko 350 stron druku, czyli ponad 1/3 objętości książ- 
ki. Zdecydowanie natomiast po macoszemu potraktowano szereg ważnych 
aspektów naszego trzydziestolecia, np. politykę zagraniczną PRL, współ- 
pracę gospodarczą i naukowo-techniczną z innymi krajami, miejsce Polski 
w gospodarce światowej, Polonię zagraniczną (wszystkie te problemv w 
ostatnim dziele tematycznym Polska i Polacy we współczesnym św:2cie, 
liczącym łącznie 23 strony, str. 797—820). 


Uważam, że dobrze się stało, iż ten zarys encyklopedyczny na trzydzie- 
stolecie bogato uwzględnia dorobek kultury polskiej — historyczny i okre- 
su Polski Ludowej. Może haseł tematycznych namnożono tu nieco za dużo, 
wedle niema] działów kultury i sztuki z Roczników statystycznych, ale 
nie ma to większego znaczenia dla koncepcji całości. Natomiast wyraźny 
niedosyt pozostawia bardzo skrótowe, bez próby ukazania szerszej dyna- 
miki zmian, zarysowanie struktury społecznej i jej przekształceń (str. 
297—304); a więc cały obszar niezwykle istotnej problematyki przemian 
socjalistycznych w trzydziestoleciu PRL zepchnięto niesłusznie na margi- 
nes książki. Jest to poważna luka w realizacji całości słusznej kon- 
cepcji. 
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Niewystarczająca jest chyba również charakterystyka ustroju państwo- 
wego PRL (str. 305—317). Jest to charakterystyka podstaw prawnych 
ustroju, a nie funkcjonowania jego instytucji, a szczególnie ważnych instv- 
tucji demokracji socjalistycznej (samorząd robotniczy, samorząd mieszkań- 
ców, spółdzielczości itp.). Wprawdzie w następnym zakresie tematycznym 
—Życie polityczne i społeczne (str. 319—369) — są rozwinięte charakte- 
rystyki elementów składowych demokracji socjalistycznej w działaniu 
(m. in. system partyjny PRL, uzasadnienie kierowniczej roli PZPR, zada- 
nia i funkcje ruchu związkowego i ruchu młodzieżowego), ale tym samym 
różne elementy jednej, kompleksowej całości, jaką są prawne podstawy 
i praktyka funkcjonowania instytucji ustrojowych PRL, zostały sztucznie 
odłączone od siebie i scharakteryzowane w dwóch różnych działach tema- 
tycznych. 

Raczej należałoby osobno scharakteryzować ustrój społeczno-polityvczny 
z problematyką kierowniczej roli partii i przodującej roli klasy robotni- 
czej na pierwszym planie (oraz wszystkie prawno-polityczne podstawy te- 
go stanu rzeczy), a następnie ustrój państwowy z problematyką funkcji 
i instytucji ludowego państwa oraz rad narodowych na czele i na koniec 
zagadnienie ruchu związkowego, młodzieżowego i społeczno-kulturalnego 
czy regionalnego jako ważnych społecznych instytucji demokracji socjali- 
stycznej. Ale projekt ten jest też dyskusyjny i posiada słabe strony. 

Uwagi te zgłaszam jednak nie po to, aby pomniejszać wartość edycji, 
którą na wstępie jednoznacznie pozytywnie oceniłem. Książka, acz nie ta- 
nia (280 zł) i wydana w 100 tysiącach egzemplarzy, szybko zniknęła z księ- 
garni. Świadczy to o stopniu zapotrzebowania społecznego na tego typu 
jeszcze lepsze opracowania. Istniejący już zarys encyklopedyczny trzeba 
będzie doskonalić, uaktualniać, w niektórych partiach skracać, w innych 
uzupełniać — i wydawać systematycznie co najmniej co 5 lat (jeśli nie 
częściej). 

Jest to — wobec istniejącego zapotrzebowania — oczywisty wymóg 
polityczny, dydaktyczny i ideowo-wychowawczy pod adresem naszego ru- 
chu wydawniczego, a konkretnie — wyspecjalizowanego, zasłużonego w 
zakresie literatury encyklopedycznej Państwowego Wydawnictwa Nauko- 
wego. Może wtedy uwagi zgłoszone do pierwszej próby pomogą w zredago- 
waniu drugiej, ulepszonej wersji. 

Ai za tą, choć jeszcze nie doskonałą, autorom, redaktorom, drukarzom 
oraz wydawnictwu za inicjatywę — dzięki serdeczne. 


Z DZIEJÓW WALK 
Z OKUPANTEM 
HITLEROWSKIM 


Okręg Płocki 1942—1945. Praca zbioro- 
wa. Przewodniczący Komitetu Redakcyj- 
nego Tadeusz Pietrzak. Redaktor na- 
ukowy Bogdan Kobuszewski. Wyd. 
MON 1974, str 755. 

Ostatnio ukazała się nowa publikacja 
historyczna pt. Okręg Płocki 1942—1945 
poświęcona walce zbrojnej z okupan- 
tem i działalności polityczno-organiza- 
cyjnej prowadzonej przez Polską Partię 
Robotniczą, Gwardię Ludową i Armię 
Ludową. Jest to kolejny. trzeci tom do- 
tyczący historii mazowieckich okręgów 
PPR w latach hitlerowskiej okupacji. 
Przypomnijmy, że w 1971 r. wydano pra- 
cę pt. Warszawa — Lewa Podmiejska 
1942—1944, a w 1973 — Warszawa — 
Prawa Podmiejska 1942—1944*). 

Każdy tom stanowi oddzielną całość, 
ale łączy je wiele wspólnego: od proble- 
matyki lewicowego ruchu oporu na są- 
siednich geograficznie i administra- 
cyjnie obszarach, po jednolitą koncep- 
cję redakcyjno-edytorską i wspólny „o- 
środek dowodzenia”. działający z inicja- 
tywy Warszawskiego Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR i obejmujący ponadto 
przedstawicieli Wojskowego Instytutu 
Historycznego, Zarządu Okręgu War- 
szawskiego ZBoWiD oraz Mazowieckie- 
go Ośrodka Badań Naukowych. Oma- 
wiana książka, podobnie jak ooprzed- 
nie tomy. składa się z trzech części. I — 
rozprawy i studia, II — relacje i wspo- 
mnienia, III — noty biograficzne, kro- 
nikę wydarzeń oraz bibliografię. Książ- 
ka zawiera materiał ikonograficzny, w 
znacznej mierze publikowany po raz 
pierwszy oraz szkice i schematy. 

Okreg Płocki PPR (GL—AL) obejmo- 
wał znaczny obszar Mazowsza i Kurpi 
położony między Narwią, Wisłą, Omul- 
wią i Drwęcą. W strukturze organiza- 
cyjnej PPR był to okręg 18; w powo-= 
jennej historiografii często określany 
jako Mazowsze północne. Ziemie te w 
latach okupacji zostały „włączone do 
Rzeszy”, tworząc tzw. rejencję Ciecha- 
nów. 

*) Prace recenzowane w Nowych Droqach: 
Marian Malinowski: Cenna inicjatywa nr 
5/1972. str. 158: Waldemar Tuszyński: Z dzie- 


jów lewicowego ruchu oporu nr 11943, Str. 
150, 


Recenzje 


Miejscowa ludność polska znalazła 
się w systemie szczególnego reżimu 0- 
kupacyjnego, którego celem była ger- 
manizacja tych ziem. Oznaczało to w 
praktyce wzmożony terror i stosowanie 
dodatkowych ograniczeń w stos nku do 
Polaków we wszystkich dziedzinach. 
Organizowanie ruchu oporu w tych wa- 
runkach było znacznie trudniejsze niż w 
tzw. Generalnym Gubernatorstwie. 


Na obszarze Okręgu Płockiego, podob- 
nie jak w wielu innych rejonach kraju, 
działacze lewicowi przystąpili od pierw- 
szych miesięcy okupacji do tworzenia 
konspiracyjnych organizacji antyflaszy= 
stowskich. Najliczniejsza i najaktyw= 
niejsza organizacja to Rewolucyjne Ra- 
dy Robotniczo-Chłopskie „Młot i Sierp”. 
Przywódca „Młota i Sierpa” w okręgu 
płockim Julian Wieczorek został następ- 
nie przewodniczącym Komitetu Cen- 
tralnego tej organizacji, której centrala 
znajdowała się w Warszawie, a jej 
wpływy obejmowały znaczne obszary 0- 
kupowanego kraju. 


Na początku 1942 r. w oparciu o ko» 
mitety RRRCh „Młot i Sierp” zaczęły 
powstawać komitety PPR. Proces orga- 
nizowania PPR postępował różnie w po- 
szczególnych rejonach okręgu. Najwcze- 
śniej, bo już w lutym 1942 r. powstał 
Komitet Powiatowy w Płocku, a wio- 
sną zorganizowano komitety powiato- 
we: w Płońsku, Rypinie i Sierpcu. W po- 
wiecie pułtuskim powstały dwa większe 
ośrodki PPR, które organizacyjnie były 
jednakże bardziej związane z Warsza- 
wą i Okręgiem Warszawa — Prawa 
Podmiejska. Dopiero w kwietniu 1944 r. 
utworzono w Pułtusku komitet powia- 
towy i podporządkowano go Komiteto- 
wi Okręgowemu w Płocku. Jeszcze in- 
na była droga narodzin PPR w powiecie 
Ciechanów. We wspomnieniach Michała 
Gwiazdowicza, czołowego działacza PPR 
w tym regionie, czytamy: „Po żniwach 
1942 r. dano mi znać z domu Dobrzyń 
skich, że Marceli Nowotko życzy sobie, 
żebym przyjechał do Warszawy (...). Z 
Nowotką spotkałem się w mieszkaniu 
Władysława Kowalskiego. Uzgodnili- 
śmy cały plan działania. Literatury brać 
nie pozwolił, bo mieli wkrótce przynieść 
chłopcy na umówione hasło. Trzeba było 
nieszczęścia, że ci chłopcy nie doszli i 
wkrótce zginął Nowotko. Kontakty się 
porwały, hasło przepadło. Na nowe po- 
wiązania czekałem kilka miesięcy”. W 
innych jeszcze powiatach, jak w lip- 
nowskim i brodnickim, powstawały ko- 
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mórki PPR, ale nie zdołano zorganizo- 
wać komitetów powiatowych. 

Od września 1942 r. do maja 1943 r. 
Okręg Płocki wchodził w skład Obwo- 
du Łódzkiego PPR W Komitecie Obwo- 
dowym reprezentowali Płock towarzy= 
sze: K. German. T. Kufel i J. Wilczyń- 
ski. Po majowych aresztowaniach roz- 
bite zostało kierownictwo Obwodu Łó- 
dzkiego i od tej pory Okręg Płocki pod- 
porządkowano bezpośrednio KC PPR. 

W działalności  polityczno-organiza- 
cyjnej i wojskowej PPR, GL i AL na 
omawianym terenie realizowano te sa- 
me główne zadania, wytyczone przez 
partię, co i na innych obszarach kraju. 
A więc przede wszystkim organizowa- 
no walkę zbrojną i różne formy oporu 
przeciwko okupantowi, wiele wysiłku 
poświęcono budowaniu frontu narodo- 
wego, a następnie tworzeniu konspira- 
cyjnych rad narodowych  propagowa- 
no wśród ludności ideę sojuszu ze Zwią- 
zkiem Radzieckim i praktycznie ją rea- 
lizowano poprzez ścisłe współdziałanie 
z radzieckimi oddziałami partyzancki- 
mi, a później w dniach wyzwolenia z 
jednostkam. Armii Radzieckiej. Wspom- 
niane zagadnienia stanowią też głów- 
ną treść omawianej pracy. 

Warto zwrócić uwagę, że osiągnięcia 
bojowe Gwardii Ludowej i Armii Ludo- 
wej na omawianym terenie, mimo 
szczególnie trudnych warunków działa- 
nia, były znaczne. Wykonano tu mi.in. 
kilkadziesiąt uderzeń na różnego ro- 
dzaju sztaby, pododdziały oraz poste- 
runki Wehrmachtu t żandarmerii, w 
tym niektóre na poważną skalę (no. 
rozbicie baterii artylerii w Podlesiu); 
stoczono ok. 30 walk i bitew, z których 
dwie (pod Pokrytkami i Parciakami) 
należały do największych na całości 
ziem polskich „włączonych do Rzeszy”; 
wykonano 22 akcje dywersyjne na tran- 
sport kolejowy oraz wiele akcji na o- 
biekty i placówki gospodarcze, admini- 
stracyjne itp. Jest sprawą godną pod- 
kreślenia. że na terenie okręgu zdołano 
sformować brygadę AL „Svnowie Zie- 
mi Mazowieckiej” (dowódca mir w. 
Marchoł „Mazur”), czego nie udało się 
dokonać w wielu innych okręgach. 

W Okręgu Płockim, tak jak w innych 
rejonach kraju, główne ostrze policyj- 
nego terroru okupanta zwróciło się 
przeciwko działaczom PPR Przez are- 
sztowania i publiczne eszekucje oku- 
pant chciał stłumić rozwój partii i spa- 
raliżować jej czyn zbrojny, zanim obej- 
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mie on szersze kręgi społeczeństwa pol- 
skiego. Okupant nieustannie uderzał w 
ogniwa organizacyjne PPR i GL (AL). a 
kilkakrotnie udało mu się rozbić kieiro- 
wniczy aktyw okręgu i poszczególnych 
powiatów. Jak wielka siła moralna 
tkwiła jednak w ideach partii. ile hartu 
i poświęcenia było w działaczach PPR, 
żołnierzach GL i AL świadczy fakt, że 
mimo olbrzymich strat organizacje par- 
tyjne i jednostki zbrojne nieustannie s:ę 
odradzały i w miarę upływu czasu pro- 
wadziły walkę z okupantem na coraz to 
większą skalę. Ta niezłomność i niezni- 
szczalność partii w tamtych niezwykie 
ciężkich warunkach okupacyjnych za- 
wiera w sobie wielki ładunek ideowo- 
-wychowawczy na dziś i na jutro. 


Taki też był jeden z głównych celów, 
który przyświecał inicjatorom omaw:a- 
nej pracy. „Publikacją tą — czytamv w 
przedmowie "Kazimierza Rokoszew- 
skiego — Warszawski Komitet Woje- 
wódzki PZPR pragnie przypomn'eć 
działalność PPR w północnej części Ma- 
zowsza, pokazać heroiczny wysiłek lu- 
dzi partii, ludzi wielkich siłą swych 
przekonań, głęboko patriotycznych i in- 
ternacjonalistycznych, których życiory- 
sy pisane były walką i krwią. (...) Wyra- 
żam nadzieję, że sięgną po tę publikację 
szerokie kręgi aktywu  partujnego i 
społecznego, a zwłaszcza pedagodzy i 
młodzież, która znajdzie w niej wiele 
wzorców osobowych i bodziec do zaan- 
gażowanego działania na rzecz socjaliz- 
mu.... 

Okręg Płocki.., a także dwa poprzed- 
nie tomy, to niewątpliwie przykład do- 
brej roboty historyczno-popularyzator- 
skiej, który powinien stać się wzorem 
dla innych regionalnych inicjatyw wv- 
dawniczych z zakresu tej problematvki. 
Godny uznania jest ogrom pracy wy- 
konany przez kilkuosobowy zespół re- 
dakcyjny i stosunkowo nieliczny zespół 
autorski. Zaledwie w ciągu czterech lat 
otrzymaliśmy trzy tomy o łącznej obję- 
tości blisko 2,5 tys. stron druku, w tvm 
ponad tysiąc not biograficznych człon- 
ków PPR, żołnierzy GL i AL, z których 
wielu po raz pierwszy znalazło się na 
kartach publikacji historycznej. 

Należy wyrazić nadzieję, że zespół re- 
dakcyjny nie zakończył ostatecznie swej 
pracy i w najbliższym czasie otrzyma- 
my podobny tom dotvczący Warszawy 
lub innego Okręgu PPR. 


WALDEMAR TUSZYŃSKI 


REPORTAŻ 
= JAKI JEST? 


JANUSZ KRASIŃSKI: Żywioł dotąd nie 
znany. [skry 1973, str 303 

JACEK SNOPKIEWICZ: Niefart. Iskry 
1973, str. 252. 

ILECH BORSKI: Noc gitarzystów. Iskry 
1973, str. 327. 

ANNA STROŃSKA: Panno piękna, 
piękny mój aniele. Iskrv 1974, str. 327. 
MARIA OSIADACZ: Za barierą pra- 
wa. Wyd MON 1974, str. 318. 


Książkowe wydania reportaży nie za- 
legają na półkach księgarń. Wykupy- 
wane są w Ciągu tygodnia lub dwóch. 
Niekiedy w ciągu dosłownie kilku dni. 
Są czytane rownie chętnie — a może 
nawet chętniej — jak w czasopismach. 

Reportaż rozwijał się wraz z prasą 
i na początku naszego wieku stanowił 
już jedną z ważniejszych form informa- 
cji. Depesze w zwięzłej formie rejestru- 
ją wiadomości dnia, artykuły dostarcza- 
ją wyjaśnień i komentarzy. zwracając 
uwagę na ogólniejsze problemy. Rola 
reportażu jest podobna. Przedstawia 
ona czyielnikowi określone zdarzenie w 
wielkim zbliżeniu, czyni go świadkiem, 
pozwala je przeżyć i zrozumieć. Z regu- 
łv kanwą reportazu jest określony ciąg 
faktów, one same jednak stanowią je- 
dynie ilustrację jakiegoś istotnego zja- 
wiska Fakt w reportażu — to kropla 
wody pod mikroskopem. Znana senten- 
cja mówi, że w kropli wody zawiera się 
cała natura oceanu. W reportażu podob- 
nie, jeśli ma spełnić swe zadanie — do- 
bór i sposób pokazania faktów winny 
odsłaniać charakter jakiegoś społeczne- 
go zjawiska. Jedną z istotnych spraw 
jest tu szybkość Reportaż sygnalizuje 
rodzenie się gdzieś w podglebiu życia 
społecznego ziawisk. zanim urosną, za- 
nim staną się powszechnie docenianvm 
problemem. zanim zostaną wvmierzone 
i zdefiniowane przez socjologów. 

Będąc formą dziennikarskiego prze- 
kazu. reportaż winien bvć z natury rze- 
czy taki. jak pisma. które so z«miesz- 
czają. To jest — winien pode.mować 
problemy mieszczące się w zadaniach 
programowych gazety. 

Będąc z jednej strony swoistą formą 
refleksji socjologicznej, reportaż jest 
jednocześnie gatunkiem literackim. Mo- 
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że oczywiście nim nie być, ale będzie to 
kwestią poziomu reporterskiego rze- 
miosła, nie zaś — jak się dość po- 
wszechnie uważa — sprawą jego doku- 
mentalnego charakteru. Nawet w po- 
wieści fikcyjność zdarzeń jest rzeczą 
względną i umowną. Miarą wartości 
natomiast — tu także — jest poziom 
refleksji i zakres ingerencji w ukreślo- 
ne zjawiska życia społecznego. 

Z tego nieporozumienia rodzi się nie- 
pokojące zjawisko. Czytając reportaze 
zamieszczane w czasopismach i bardziej 
jeszcze te, wydawane potem w publika- 
cjach książkowych. niepodobna oprzeć 
się wrażeniu, że ich autorzy starają się 
podnieść rangę swej twórczości przez 
pozbawienie jej „dokumentalnega” cha- 
rakteru i rezygnację z ingerowania we 
współczesność. Najwyraźniej panuje 
przekonanie, że skoro reportaż operuje 
techniką opowiadania, aby stał się więc 
„literacki” wystarczy postarać się o 
większą malowniczość tła, wybrać mu 
na bohaterów jakichś wielkich ekscen- 
tryków, znaleźć zdarzenia zadziwiające i 
niewiarygodne. W ten sposób tracimy 
reportaż, otrzymując w zamian, jeśli nie 
nowy gatunek literacki, to w każdym 
razie pewną odmianę beletrystyki. 

W przedmowie do wydanej przez 
Iskry w ubiegłym roku książki Żywioł 
dotąd nie znany jej autor Janusz Kra- 
siński wyraża przekonanie, iż repor- 
taże te staną się 2 czasem jakby zaczy- 
nem do większych utworów literackich, 
mniej już obowiązkiem wierności fak- 
tom skrępowanych. 

I nie zawiódł się. Niektóre z nich 
przybrały postać słuchowisk radiowych; 
sama wielka przygoda wyprawy w ple- 
ner znalazła odbicie w kilku opowia- 
daniach, a koń Moryc z reportażu *Mo- 
ryc i podpalacze» wjechał na sceniczne 
deski jako «Filip z prawdą w oczach»", 

Na zarzut marginesowości zainterese- 
wań, Janusz Krasiński zasłużył mniei 
niż wielu innych. W zbiorze jego repor- 
taży można przeczytać o wieżach wiert- 
niczych pod Krosnem, o życiu budowni- 
czych Turoszowa itd itp. Ale zawsze 
bez względu na wątek tematyczny szuka 
on zjawisk psvchologicznych raczej niż 
społecznych. Jeśli podejmuje „wyprawę 
w plener”, nawet pejzaż przemysłowy 
będzie dla niego głównie pejzażem. Peł- 
na liryki opowieść pt. Czciciel gwiazd 
i starych papirusów, reportaż o Wojni- 
czu i jego mieszkańcach, doskonalących 
przez wieki różne rzemiosła, a dziś do- 
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jeżdżających do pracy w fabryce azo- 
tów, wydaje się po prostu opowiedzia- 
nymi na nowo Listami z mojego młyna 
Alfonsa Daudet. 

Wojnicz i Mościce, nazwiska ludzi, 
to przypadkowe rekwizyty. Chodzi tu 
raczej o pokazanie doli człowieka, który 
jeszcze pozostał, choć odszedł już jego 
Czas. 

Należy tu mocno podkreślić: niepo- 
kojące jest zjawisko, nie autorzy i nie 
książki, bo wzięte z osobna można nie- 
jednokrotnie uznać za sukces. Jest nie- 
wątpliwie autorskim sukcesem zbiór re- 
portaży Jacka Snopkiewicza pt. Niefart, 
wydany przez lskry pod koniec u- 
biegłego roku. Reportaże — czy raczej 
opowiadania — Snopkiewicza są nie- 
równe, są blade i pozbawione wvrazu, 
zwyczajne zwyczajnością, z której nic 
nie wynika, lub pokazujące sprawy 
wręcz mrożące krew w żyłach, z których 
także żadnego wniosku nie da się wy- 
prowadzić. 

Oto reportaż tytułowy: Niefart. Ab- 
solwent zasadniczej szkoły zawodowej, 
Ślusarz, zaczyna pracować jako tokarz 
w fabryce. Otrzymuje ubranie ochronne, 
w którym spodnie są za krótkie. ale nie 
otrzymuje skierowania do technikum. 
Pracuje na akord, mógłby przekraczać 
normę, gdyby roboty bvło więcej, ale 
jej nie przekracza. Postanawia odejść 
do innego zakładu, po zaświadczenia do 
biura kadr musi jednak przychodzić 
trzy razy Nieprzyjemna to rzecz, cóż, 
Skoro nie każdy zaraz po wyjściu ze 
szkoły zasadniczej spotka się ze swvm 
przeznaczeniem. Po skończeniu uniwer- 
sytetu zresztą też nie i żadnego „nie- 
fartu” w tym jeszcze nie ma. 

Reportaż Dramat w trójkącie jest o- 
powieścią o kobiecie udręczonej i za- 
szczutej przez męza-alkoholika, potem 
zaś przez alkoholika-kochanka, w ogó- 
le przez alkoholizm środowiska Którejś 
nocy do jej mieszkania na wysokim pię- 
trze wieżowca przychodzi pijany ko- 
chanck. Kiedy bohaterka opowieści 
zniecierpliwiona, zmęczona  pijackimi 
exscesami każe opuścić mu mieszkanie, 
otumanionv wódką i gniewem wyrzuca 
przez okno małe aziecko Zabójca idzie 
do więzienia. ale jezo przyjaciele grożą 
nieszczęśliwej matce i zmuszają do od- 
wołania obciażających go zeznań Poza 
tvm zachowała dla morderev swego 
dziocza jakiś sentyment. Składa więc 
przed sądem zeznania odbiesajace od 
prawdy i w rezultacie sama Wafia także 
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do więzienia. Ofiara tylu nieszczęść sta- 
je się oliarą prawa Cała historia jest 
rzeczy wiście rozpaczliwie traviczna Jest 


to — oczywiście — wstrząsający dra- 
mat, ale czy jest jakiś problem? Chvba 
nie — bo jakby nietrudny był wvbor 


między dwoma alkoholikami, sąd musi 
ocenić całe zdarzenie z punktu wi- 
dzenia norm prawa karnego. 

Reportaże Snopkiewicza często opo- 
wiadają o zdarzeniach w zakładach pra- 
cv, ale zdarzenia te częściej są dziwne 
niż znaczące. Rzadko też posiadają in- 
terwencyjny charakter, jak np Pamię- 
taj o kolei idąc po śmierć, reportaz o- 
powiadający o kilkunastu śmierteinyvch 
wypadkach na przejeździe kolejowym 
w Sochaczewie i jawnym ich lekcewa- 
żeniu przez PKP. 

W reportażu Snopkiewicza rzeczy 
dzieją się często w środowiskach zawo- 
dowych, ale puenty zdarzeń nie tvle są 
osadzone w ich społecznym sensie, ile 
wieńczą narrację, należą do literackie- 
go wystroju dzieła. Niektóre opowiada- 
nia, jak Po sztormie cisza dojrzałe w 
formie, poetyckie, działają dużą siłą 
sugestii. Ale też o sugestvwność najbar- 
dziej chodzi Snopkiewiczowi. Jest bv- 
strym obserwatorem i zręcznie wychwy- 
tuje paradoksy (Atom i kapusta). jest in- 
teligentny, więc chwyta nonsensy, jest 
wrażliwy, więc zawsze ujmuje się za 
krzywdą. Przede wszystkim jednak p- 
sze, by być czytanym, stąd do najbuj- 
niejszych postaci wśród jego bohaterów 
należą niebieskie ptaki (Ścigany). do 
najbardziej pokrzywdzonych — prosty- 
tutki (War). 

Innvm przykładem na ciażenie repor- 
tażu ku literaturze jest (w.dana. jak 
poprzednio przez Iskry i1esienią ubiecł= 
go roku) ksiązka [Lecha Borzk'ceo Noc 
gitarzystów. Oczywiście sposób tesco 
c'qzenia jest w tvm wypadku innv. Nie 
obserwujemy tu tak powszechnego już 
dążenia do narracji, możliwie najbar- 
dziej odpowiadającej kanonom współ- 
czesnej prozy. O „literackości” decv- 
Quie sam charakter zjawisk interesują- 
cych autora. Decyduje sama natura 
prawd 6 których pragnie czvtelnika 
przekonać. Bohaterką reportażu (opo- 
wiadania?) zatytułowanego Cud jest 
stara kobieta, żvjąca samotnie. Nie 
przejawia ona zainteresowania Svna- 
mi, którzy w mieście porobili kariery. 
Kiedv po kilkunastu latach nieobecnos- 
ciw domu wszyscy trzej przyjechali ją 
odwiedzić, kazała przebrać im się w 


chłopięce ubranka i zabrać się do ro- 
boty. Minęło jednak znowu kilkanaście 
lat, stara wieśniaczka umarła, a syno- 
wie dowiedzieli się, że ich nieludzko o- 
schła matka nieustannie cerowała i pra- 
sowała ich spodnie i koszule, co wię- 
cej zaś, odejmując sobie od ust, odkła- 
dała im pieniądze na książeczki PKO. 
Miejsce i czas w tej historii są czymś 
całkowicie obojętnym. Autentyczność 
zdarzenia, choć mamy do czynienia z 
„literaturą faktu”, wątpliwa. Podobnie 
jest chyba z prawdą psychologiczną. 


Przykład to pod wieloma względami 
skrajny, ale charakterystyczny. Autor 
opowiada częściej o postępowaniu ludzi 
i okolicznościach, w jakich działają, po 
to, aby pokazać, jacy są, aniżeli po to, 
by oddziałać na nich i na warunki ich 
społecznego bytu. 


W jednym z reportaży Marzenie 
Ewy Borski opowiada o błędnej, oder- 
wanej od realnych możliwości, pogoni 
za sukcesem. Sukcesem dla sukcesu, za 
sławą dla sławy, powodzeniem dla po- 
wodzenia. W reportażu ambicje takie 
ilustruje uczennica liceum, Ewa, goto- 
wa za każdą cenę i na wszystko, byle 
tylko dostać się na scenę lub do tele- 
wizji. Podobni do niej są bohatero- 
wie Nocy gitarzystów. W jednej z ma- 
turalnych klas liceum, do którego u- 
częszczała Ewa, na 33 uczniów ponad 
20 chciało zostać aktorami lub piosen- 
karzami. Dyrektor liceum, poproszony 
przez autora reportażu o objaśnienie 
zjawiska, mówi spokojnie: „Nie mają 
wielkiego wyboru. Minęły czasy Pstrow- 
skich, a własnych kosmonautów nie 
mamy...”. 


Zjawisko to Borskiego niepokoi. Nie- 
pokol wszystkich. Kto jednak może mu 
zapobiec i kto ma większe możliwości 
kształtowania bardziej racjonalnych 
wzorców osobowych aniżeli sam Bor- 
ski? Borski zna młodzież, jest dosko- 
nałym obserwatorem, dobrze pisze. Ale 
pisze najchętniej o dziwakach i dziwa- 
ctwach, kompleksach i szaleństwach, o 
waluciarzach i „podrywie”, cwaniakach 
i ofiarach własnego braku wyobraźni. 

Bez względu na aspiracje, reportaż 
coraz częściej zaspokaja potrzeby naj- 
mniej ambitnego czytelnika i głód ła- 
twej rozrywki lub też staje się plotką, 
może istotnie literacko przetworzoną. 

Do niewielu chyba autorów, którym 
udało się uniknąć niebezpieczeństw wa- 
dliwie pojętej „literackości”, należy An- 
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na Strońska. Jest jednak osobowością 
wcześniej ukształtowaną, a jej książka 
wydana przez Iskry w bieżącym roku 
Panno piękna, piękny mój aniele za- 
wiera reportaże pisane na przestrzeni 
kilkunastu lat. Jej styl wolny jest od 
błyskotliwych efektów, bo dojrzały, nie 
Szuka ludzi niezwykłych, bo potrafi po- 
kazać niezwykłość pospolitych, nie się> 
ga po tematy zadziwiające, bo w co- 
dziennych zdarzeniach zawsze możną 
dogrzebać się prawd wstrząsających. 

Środki ekspresji są tu literackie, bo 
są oszczędne, nie są jednak właściwe 
„literaturze faktu” — jak coraz częściej 
nazywany jest reportaż — bo sam fakt 
służy ukazaniu szerszych prawd o czło- 
wieku i jego losie. Celowy wreszcie 
jest dobór, przy tematycznej różnorod- 
ności bowiem reportaże te pokazują 
dość wszechstronnie zmiany zachodzą- 
ce na wsi — w warunkach społecznych 
iw ludziach — pod wpływem socjali- 
stycznych przeobrażeń społeczno-ustro- 
jowych. 

Innym zapewne, nie dającym zakwe- 
stionować się osiągnięciem jest wydana 
ostatnio przez Wydawnictwo MON 
książka Marii Osiadacz: Za barierą pra- 
wa. Są to reportaże sądowe, sprawo- 
zdania z najbardziej głośnych procesów 
lat ostatnich, kryminalnych, szpiegow- 
skich. Osiadacz omawia proces zabój- 
ców Gerharda, rodziny Zakrzewskich, 
młodocianych gwałcicieli z Piastowa, 
handlarzy narkotyków, pisze o gangu 
przemytniczym i „Czerwonej oberży”. 
Sprawy te wzbudzały sensację, ale Ma- 
ria Osiadacz starannie eliminuje sen- 
sacyjność ze swych reportaży. Odtwa- 
rza fakty, odkrywa społeczne źródła 
przestępstw, atrakcyjność zaś książką 
zawdzięcza psychologicznej i socjolo- 
gicznej refleksji. Jeśli są to reportaze 
zwarte w stylu i „łatwe! w czytaniu, 
jest to kwestia poziomu dziennikarskie- 
go rzemiosła, podporządkowanego tu 
całkowicie sprawie krzewienia kultury 
prawnej i kultury społecznego współ- 
życia ludzi w ogóle. 

Na sali sądowej dzieje się z reguły 
bardzo dużo, procesy posiadają przecież 
własną dramaturgię, która reporterowi 
ułatwia zadanie. Autorka jednak pro- 
gramowo wychodzi poza salę sądową 
i rozprawę. Pokazuje, oczywiście. me- 
chanizm śledztwa, pracę aparatu ściga- 
nia i dvlematy sądzenia, ale uważzę sku- 
pia głównie na społecznych źŹró:llach 
przestępczości. Bardziej niż czyny są- 
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dzonych interesuje ją ich mentalność, 
ich rodzina i środowisko. W reporter- 
skim stylu, unikając publicystycznej re- 
toryki, Maria Osiadacz starannie odno- 
towuje fakty oświetlające właściwości 
subkultury sprzyjającej przestępczości. 
W wielu reportażach (np. Peryferie) 
autorka nie mniej uwagi niż oskarżo- 
nym poświęca Śświadkom, by pokazać. 
jak środowisko potępiając przestępstwo 
aprobuje postawy i poglądy. które do 
niego prowadzą Biorąc za punkt wyjścia 
procesy karne, Maria Osiadacz dąży do 
ukazania szerszych zjawisk społecznych 
i podejmuje problemy lekceważone co- 
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KSIĄZKA I WIEDZA 
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Praca zbiorowa Probieniy efektywności pro- 
pagandy partyjnej. Tłum. z jęz. bułgarskie- 
go. Seria „Partia — Społeczeństwo — Pro- 
paganda'. Dorobek radziecko-bułgarskiej se- 
sji teoretycznej zorganizowanej w Sofii w 
1972 r., poświęconej teoretycznym i prak- 
tycznym funkcjom propagandy partyjnej o- 
raz jej skuteczności. 

MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI:  Mo- 
nopol. Rozwój kapitalizmu od stadium wol- 
nokonkurencyjnego do monopolistycznego | 
państwowo-monopolistycznego. Omówienie 
głównych kategorii marksistowskiej ekonomii 
kapitalizmu z uwzględnieniem warunków 
współczesnego kapitalizmu. 

Idea demokracji w tradycji myśli socjali- 
stycznej. Wybór tekstów. Praca zbiorowa 
pod red. Romana Rudzińskiego., — Fragmen- 
ty z dzieł przedstawicieli różnych Kkierun>- 
ków myśli socjalistycznej XIX i XX wieku, 
prezentujące ich koncepcję pojęcia demo- 
kracji. 


Praca zbiorowa: Historia Powszechna. Tom 9. 
Tłum. z jęz. rosyjskiego. Kolejny tom obej- 
muje dzieie Europy i świata w okresie mię- 
dzywojennym od 1923 do 1939 r. 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKÓWE 


JANUSZ KRZYSZTOF KOZŁOWSKI, STE- 
FAN KAROL KOZŁOWSKI: Pradzieje Euro- 
py od XL do IV tysiąciecia p.n.e. Syntcza 
dziejów Europy w dobie górnego paleolitu 
i mezolitu. 

MICHAŁ STASZKÓW: Zarys prawą wyna- 
lazczego. Svntetyczne opracowanie obejmuje 


raz częściej w twórczości reportażowej. 

Oczywiście konwencja ogranicza ją. 
„bariera prawa” nie pozwala odchodzić 
zbvt daleko od zjawisk patologii spo- 
łecznej Reportaże te nie wyvpełn:aja 
więc próżni. jaka powstaje na sku!tek 
coraz wvraźniejszej ucieczki od repor- 
tażu społecznego 

Tendencje daiące się obserwować w 
reportażu nie są, nawet być nie mosą. 
kwestią postawy czy upodobań ich 
autorów W każdvm razie nie tvlxo 
inie przede wszystkim. 


STEFAN PEŁCZYŃSKI 


omówienie obowiązującego w Polsce prawa 
wynalazczego na tle ustawodawstwa innych 
krajów. 


WYDAWNICTWO MON 

CZESŁAW BLOCH: Generał Ignacy Prą- 
dzyński 1492—1850. Pierwsza monogralia nau-> 
kowa o generale polskim. uczestniku wojen 
napoleońskich i powstania listopadowego. 


HIERONIM KROCZYŃSKI: Polacy w walce 
o Kołobrzeg 1807. Seria „Bitwy, kampanie. 
dowódcy”. Tomik poświęcony udziałowi żŻoł= 
nierzy 1 pułku piechoty (dowódca plk An>- 
toni Sułkowski) w zdobywaniu twierdzy Kko- 
łobrzeskiej w 150% r. 


E. BASIŃSKI, T. WALICHNOWSKI: Sto- 
sunki polsko-radzieckie 1944—19754, Koiejna 
pozycja ser:i „Jdeologia — Polityka — O- 
bronność”, wydana z okazji trzydziestolec.a 
PRL. 


EDWARD DYLAWCERSKI: ROonn — godzina 
prawdy. Diariusz polskiego korespondenta w 
Bonn, obejmujący gorący okres od 23 kwiet- 
nia do 17 maja 1942 r., kicdy to ważyiy się 
losy rządu Brandta oraz ratyfikacji układów 
NRF z ZSRR i Polską. 


ANDRZEJ ŁAWROWSKI: Amervkańska pro- 
paganda socjologiczna. Próba określenia roi 
i działalności amerykanskiej propasandy So- 
cjologicznej w systen'e wojny psychologicz- 
nej. 

REMIGIUSZ SURGIEWICZ: Olek — opowieść 
biograficzna o Aleksandrze Kowalskim. Pra- 
ca ukazuje wybitnych ludzi polskiej lewicy 
lat trzydziestych 1 czterdziestych. przedsta- 
wicieli postępowej młodziery 1 innych Śro- 
dowisk społecznych. 


AMAZASP BABADZANIAN: Drogi zwycię- 
stwa, Książka o Szlaku bitewnym, laki prze 
szedł jeden z wybitniejszych dowódrów ra- 
dzieckich wojsk pancernych, dziś marszałek 
tych wojsk. 
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Realizacja programu żywnościowego 
sprawą całego narodu 


Przemówienie prezesa Rady Ministrów 
tow. Piotra Jaroszewicza na plenarnym posiedzeniu 
Sejmu PRL w dniu 21 listopada 1974 r. 


Wysoki Sejmie! Ze znanych obywatelom posłom dokumentów XV Ple- 
num Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej wy- 
nika w sposób oczywisty szczególna waga szybkiego, kompleksowego roz- 
woju gospodarki żywnościowej w naszym kraju. 

Zadania szybkiego rozwoju gospodarki żywnościowej ujmujemy jako 
program ogólnonarodowy, którego realizacją są żywotnie zainteresowani 
wszyscy obywatele — i wszyscy powinni w nim uczestniczyć. W całej 
bowiem gospodarce, w wielu pozornie odległych dziedzinach życia kraju 
kryją się problemy, których rozwiązywanie wywiera istotny wpływ na 
poprawę wyżywienia narodu i rozwój dziedzin integralnie związanych 
z gospodarką żywnościową. 

Uchwalone przez XV Plenum założenia poprawy wyżywienia narodu 
i rozwoju rolnictwa tworzą program dalekosiężny, kompleksowy i w pełni 
zintegrowany. 

Dążymy do tego, aby program ten stał się czynnikiem organizującym 
i kształtującym pracę wielu dziedzin gospodarki. Ukazując bowiem cele, 
do jakich zmierzamy, wytycza on dla różnych pionów przemysłu i budow- 
nictwa, transportu, handlu i usług, dla nauki i techniki kierunki działania 
dotyczące wzrostu produkcji, postępu technicznego, inwestycji, szkolenia 
i rozmieszczenia kadr, nieodzownych posunięć organizacyjnych i wielu 
innych przedsięwzięć. 

Mamy dziś wszelkie warunki po temu, aby podjąć realizację takiego 
programu. Decydują o tym pomyślne rezultaty w urzeczywistnianiu 
uchwał VI Zjazdu, co dźwignęło nasz kraj na wyższy szczebel rozwoju. 
W przemyśle, budownictwie i innych dziedzinach gospodarki, w postępie 
nauki i techniki znajdujemy oparcie dla szybszego rozwoju kompleksu 
żywnościowego. 

Podjęcie tych zadań możliwe jest również dzięki poważnym rezultatom, 
jakie uzyskaliśmy w ostatnich latach w rozbudowie i modernizacji po- 
tencjału samego rolnictwa i jego zaplecza oraz przemysłu rolno-spożyw- 
czego. Polityka VI Zjazdu partii postawiła tę gałąż gospodarki na należnym 
miejscu, stworzyła jej korzystne warunki. Preferencje uzyskały nowocze- 
sne, wysoko wydajne formy gospodarowania. 

Popieramy wszystkich dobrych gospodarzy w rolnictwie. Stwarzamy 
warunki dla rozwoju gospodarki uspołecznionej. Jednym z wyrazów tro- 
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ski partii i rządu o rozwój produkcji rolnej jest dbałość o wzrost docho- 
dów ludności wiejskiej i polepszanie jej sytuacji socjalnej — w stopniu 
i tempie proporcjonalnym do uzyskiwanej poprawy warunków materialno- 
-bytowych wszystkich ludzi pracy. 

Pod wpływem licznych decyzji ostatnich lat nastąpił wzrost zaintereso- 
wania rolników i pracowników rolnictwa powiększaniem, intensyfikacją 
i modernizacją produkcji rolnej we wszystkich sektorach. W 1973 r. w po- 
równaniu z 1970 r., tj. w okresie 3 lat, produkcja globalna rolnictwa wzro- 
sła o 20,4 proc., a produkcja towarowa — o ok. 26,2 proc. Szybciej — 
o 25,7 proc. — zwiększyła się produkcja zwierzęca, wolniej — o 16,1 proc. 
produkcja roślinna. 

Równolegle — w wyniku skierowania dodatkowych nakładów przewyż- 
szających o ok. 70 proc. pierwotne ustalenia planu pięcioletniego — wydat- 
nemu powiększeniu uległy moce produkcyjne przetwórstwa spożywczego. 
Bez tego, przy osiągniętym tempie zwiększania produkcji rolnej i skupu, 
nie można by ani przetwarzać, ani należycie składować surowców, a rynek 
odczuwałby dotkliwy brak żywności. 

Dzięki skutecznej polityce rolnej i przyspieszonej rozbudowie przemysłu 
spożywczego można było wydatnie poprawić zaopatrzenie ludności. W la- 
tach 1971—1974 dostawy artykułów żywnościowych wzrastały średnio 
po ok. 11 proc. rocznie, wzbogacał się ich asortyment, pojawiły się to- 
wary wyżej uszlachetnione. Jednocześnie wzrósł ich eksport, który odgry- 
wa dużą rolę w tworzeniu możliwości rozwoju całej gospodarki, w tym 
samego rolnictwa, pozwalając na import pasz, komponentów paszowych, 
niektórych maszyn, środków chemicznych itp. 

Zwiększenie podaży żywności nabrało szczególnego znaczenia w wa- 
runkach szybkiego wzrostu przeciętnej płacy realnej pracowników gospo- 
darki uspołecznionej, która w latach 1971—1974 wzrośnie o 34 proc. przy 
wydatnym zwiększeniu zarobków niżej zarabiających. 

Wszystkie te czynniki zdecydowały o dużej poprawie odżywiania się 
ludności. Wzrasta spożycie białka i zmniejsza się spożycie węglowodanów. 
Przechodzimy stopniowo do sposobu odżywiania się właściwego krajom 
o wysokim rozwoju gospodarki. 

We wszystkich głównych produktach, z wyjątkiem mięsa, osiągnęliśmy 
stan dobrego zaopatrzenia rynku. Popyt na mięso wzrasta najszybciej 
i nie możemy go zaspokoić w pełni. Trzeba jednak uznać za wielki postęp 
fakt, że spożycie mięsa wzrasta w bieżącym pięcioleciu przeciętnie o ok. 
3 kg na mieszkańca rocznie (wobec 0,8 kg w latach 1965—1970). 

Również w obecnym roku rezultaty pracy rolników są ze wszech miar 
pozytywne, mimo iż nie sprzyjająca aura spowodowała, że zarówno w toku 
żniw, jak i jesiennych prac polowych mieliśmy do czynienia z wieloma 
przeciwnościami i ze szczególnym spiętrzeniem zadań. Dziś możemy stwier- 
dzić, że w wyniku powszechnej mobilizacji ludzi rolniczego trudu, kobiet 
i młodzieży wiejskiej, a także w rezultacie wydatnej pomocy udzielanej 
im przez pracowników innych działów gospodarki, wojsko i młodzież 
z miast, w efekcie operatywnych decyzji i przedsięwzięć, udało się za- 
kończyć pomyślnie zbiory plonów. 

Ofiarna praca przyniosła dobry plon, powiększyła dorobek rolnictwa 
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i całej gospodarki. Chciałbym z całego serca podziękować polskim rolni- 
kom za ten trud i wysiłek. Dziękuję także wszystkim, którzy w trudnych 
dniach szli z pomocą pracownikom PGR, spółdzielniom produkcyjnym, 
kółkom rolniczym i gospodarzom indywidualnym. 

Wysoki Sejmie! XV Plenum Komitetu Centralnego zaleciło rządowi 
opracowanie w dziedzinie gospodarki żywnościowej długofalowego pro- 
gramu oraz przygotowanie założeń planu na lata 1976—1980 i wniesienie 
ich pod obrady Sejmu. 

Pragnę poinformować obywateli posłów, że rząd przystąpił do prac 
związanych z obu tymi zadaniami. W ramach prac nad planami rocznymi 
i planem na przyszłą pięciolatkę będziemy poszczególne rozwiązania uści- 
Ślać i nadawać im szczegółowy charakter. Mam na myśli takie zagadnie- 
nia, jak zwiększenie efektywności gospodarki ziemią, poprawa zaopatrzenia 
rolnictwa w wodę, rozbudowa potencjału w budownictwie rolniczym, roz- 
wój nowych form i struktur uspołecznionej gospodarki rolnej. 


Opracowane już zostały, rozpatrzone przez Biuro Polityczne KC PZPR 
i Prezydium Rządu, założenia przyspieszonego rozwoju przemysłów che- 
micznego i maszynowego oraz środków transportu. Podjęliśmy wstępne 
decyzje w sprawie wieloletniego rozwoju przemysłu spożywczego, w tym 
również terenowego, oraz całej sfery handlu i usług związanej z gospodarką 
żywnościową. 

Wynikające z decyzji XV Plenum zadania na rok 1975 znalazły wyraz 
w projektach planu i budżetu, które przedstawione zostały wysokiemu 
Sejmowi. Uwzględniają one ten wycinek długofalowego programu, który 
trzeba bezwzględnie zrealizować w nadchodzącym roku, aby stworzyć 
dobry punkt wyjścia do zadań następnego planu pięcioletniego. 

Opracowaliśmy już także założenia rozwoju podstawowych ogniw go- 
spodarki żywnościowej na lata 1976—1980. Antycypujemy w nich ważne 
dla społeczeństwa i gospodarki ustalenia, które będą musiały znaleźć odpo- 
wiedni wyraz w planie pięcioletnim. 

Aby z produkcji żywności uczynić jedną z najważniejszych gałęzi wy- 
twórczych, zdolną pokryć zwiększające się zapotrzebowanie kraju przy jed- 
noczesnym rozwoju eksportu, zakładamy, że do 1990 r. globalna produkcja 
rolnictwa powinna zwiększyć się co najmniej dwukrotnie. Będzie to wy- 
magało odpowiadającego tej skali wzrostu poziomu wytwórczości w prze- 
myśle spożywczym, przed którym staje zadanie nie tylko wydatnego roz- 
woju ilościowego, ale także dokonania poważnych przemian jakościowych. 

Szacujemy, że spożycie mięsa i jego przetworów — licząc na jednego 
mieszkańca — powinno zwiększyć się o ponad 10 kg, to jest do 75—77 kg 
w 1980 r. i osiągnąć poziom 85—90 kg w 1990 r. Spożycie mleka i prze- 
tworów powinno wówczas zbliżyć się do ok. 340 litrów, jaj do 270 sztuk, 
ryb i przetworów do 11—12 kg, owoców i przetworów do 80 kg, warzyw 
i przetworów do 145 kg. 

Jeśli chodzi o samo rolnictwo, o produkcję rolną — w osiąganiu tych 
celów wysuwają się na czoło trzy kierunki działania: dalszy wydatny 
rozwój hodowli i produkcji zwierzęcej, rozwój produkcji roślinnej, a głów- 
nie szybkie zwiększanie produkcji pasz oraz pełne zagospodarowanie 
i efektywne użytkowanie ziemi. 
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Problem pierwszy — to produkcja zwierzęca, w której w ostatnich la- 
tach osiągumy pomyślne rezultaty. Świadczy o tym fakt, że w stosunku 
do 1970 r. pogłowie trzody zwiększy się na koniec 1914 r. o ok. 60 prcc.. 
a bydła — o 20 proc. Do 1980 r. — w porównaniu z wysosim poziomem 
zakładanym na 1975 r. — trzeba będzie uzyskać dalszy wzrost produkcji 
zwierzęcej o ok. 20 proc. Oznacza to, że w ciągu 6 lat pogłowie bydła po- 
winno wynieść co najmniej 15 mln sztuk, trzody chlewnej — 26 mln szt. 
i owiec — 4 mln sztuk. 

Główny nacisk będziemy wszakże kłaść na wzrost produkcji bydła rze- 
źnego i owiec, w których żywieniu większą rolę odgrywają własne zasoby 
paszowe gospodarstw rolnych. Dążąc równocześnie do wzrostu pogłowia 
trzody chlewnej, będziemy każdorazowo brać pod uwagę stan w?asnvch 
zasobów pasz treściwych oraz możliwości importu zbóż i komponentów 
paszowych. 

Czas obecny wymaga przede wszystkim efektywnego wykorzystywania 
pasz. Dlatego musimy przestrzegać zasady. iż pierwszeństwo w Kkarzy- 
staniu z zasobów paszowych państwa mieć powinien producent, który uzy- 
skuje wysokie rezultaty w gospodarce paszami. Wiąże się to z racjona- 
lizacją i doskonaleniem metod żywienia zwierząt. Sprawie tej trzeba będzie 
poświęcić o wiele więcej uwagi, również ze strony nauki i oświaty rol- 
niczej. 

Poważne zadania stawiamy przed wetervnarią. Rzecz nie tylko w zwał- 
czaniu chorób, ale przede wszystkim w działalności profilaktycznej. której 
celem jest poprawa zdrowotności stada oraz podnoszenie jego jakosc:. 

Duże znaczenie będziemy przywiązywać do rozwoju przemysłowych 
metod hodowli. Będziemy popierać rozwój produkcji zwierzęcej w spół- 
dzielniach kółek rolniczych i w zespołach chłopskich, ale przede wszyst- 
kim takiej, która oparta jest na własnych paszach wyprodukowanych na 
swoich gruntach. Nasza polityka będzie nadal sprzyjać wydatnemu rozwo- 
jowi hodowli w gospodarstwach indywidualnych, których pozycja w te; 
dziedzinie jest znacząca. 

Jeśli chodzi o produkcję roślinną, głównym zadaniem jest — po pierw- 
sze — zapewnienie pasz potrzebnych do uzyskania założonej produkcji 
zwierzęcej; po drugie — pokrycie wzrastających potrzeb przemysłu rol- 
no-spożywczego i — po trzecie — produkcja na eksport nasion, sadzenia- 
ków, rzepaku, tytoniu, owoców i kwiatów. 

Zakładamy, że globalna produkcja roślinna, która w porównaniu 
z 1970 r. zwiększy się o 23,3 proc. w 1975 r., w latach 1916—1930 wzrośnie 
o ok. 18 proc. Szacujemy, że plony podstawowych roślin osiagną w 1960 r.: 
zboże — 31—33 q, buraki cukrowe — 380 q oraz oleiste — 22 q z hektara. 

W strukturze zasiewów pożądany jest dalszy wzrost udziału pszenicy 
1 jęczmienia, a także kukurydzy i roślin strączkowych. Będziemy inten- 
sywnie rozwijać produkcję buraków cukrowych z przeznaczeniem na pa- 
sze i powiększać obszar uprawy roślin przemysłowych. 

Zmiany w strukturze zasiewów w kierunku powiększania udziału wy- 
soko wydajnych gatunków roślin umożliwią uzyskiwanie zbiorów znacz- 
nie wyższych niż okecnie. Wymaga to poprawy jakości nasion i sadzenia- 
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ków oraz usprawnienia zaopatrzenia gospodarstw indywidualnych w dobry 
rnateriał siewny. 

W dużym stopniu o powodzeniu naszych zamierzeń przesądzi gospodar- 
ka ziemią. To ważne i trudne zagadnienie zaostrza się w miarę industria- 
lizacji kraju, rozbudowy miast i całej infrastruktury. Każdy nadający się 
do uprawy skrawek ziemi musi być racjonalnie zagospodarowany. 

Państwo będzie — w zamian za rentę lub inne świadczenia — przejmo- 
wać ziemię od wszystkich, którzy nie są w stanie dobrze jej wykorzystać, 
aby natychmiast przekazać ją gospodarstwom państwowym, spółdziel- 
niom produkcyjnym, kółkom rolniczym i zespołom chłopskim. Organiza- 
cjom tym zostały stworzone korzystne po temu warunki. Ziemię odda- 
waną do dyspozycji państwa będziemy również na dogodnych warunkach 
wydzierżawiać rozwojowym gospodarstwom indywidualnym. 


Szczególną wagę przywiązujemy do wszelkich form zespołowego go- 
spodarowania ziemią i uzyskiwania dzięki temu wzrostu efektywności 
pracy w rolnictwie i wszechstronnego w nim postępu. Różne formy spół- 
dzielcze i zespołowe, w tym również stosowane w gospodarstwach rolnych 
kółek rolniczych, powinny mieć charakter otwarty dla indywidualnych 
rolników, którzy deklarują swój akces wraz z wkładem gruntowym. Tym 
i innym formom działalności zespołowej udzielać będziemy konsekwen- 
tnego poparcia. 

Jesteśmy w pełnym toku prac nad przygotowaniem nowego programu 
dla państwowych gospodarstw rolnych. Dotychczasowe osiągnięcia tworzą 
podstawę do dalszego szybkiego rozwoju tego przodującego sektora ofen- 
sywnej siły postępu w całym rolnictwie. 


Wysoki Sejmie! Różnorodne i złożone przedsięwzięcia, związane z two- 
rzeniem warunków do realizacji ambitnych założeń programu żywnościo- 
wego — będą wymagały zainwestowania do 1980 r. ok. 750 mld złotych. 
Same tylko inwestycje produkcyjne w rolnictwie muszą pochłonąć w tym 
czasie 410 mld zł — tzn. o 60 proc. więcej od przewidywanego poziomu na- 
kładów w obecnym pięcioleciu. Na czoło wysuwają się problemy związane 
z mechanizacją i chemizacją rolnictwa. 

W latach 1976—1980 bardzo duże nakłady przeznaczone zostaną na 
rozwój przemysłu produkującego maszyny i urządzenia dla rolnictwa i ca- 
łego kompleksu żywnościowego. W ciągu najbliższych 7—8 lat na inwe- 
stycje w tym przemyśle wydatkujemy ok. 100 mid zł. Szczególne pre- 
ferencje otrzyma przemysł ciągników i maszyn rolniczych. Do 1980 r. 
wartość jego produkcji powinna ulec podwojeniu i wydatnemu unowocze- 
śnieniu. 

Globalna wartość dostaw ciągników, maszyn i narzędzi rolniczych wy- 
niesie w latach 1976—1980 ok. 150 mld zł — to jest dwa razy więcej niż 
w obecnej pięciolatce. 

Powinno to zdecydowanie poprawić sytuację, stworzyć w sferze mecha- 
nizacji zupełnie nową jakość. Rzecz jednak w tym, aby sprzęt ten był 
efektywnie, prawdziwie po gospodarsku wykorzystany. To ważne i od- 
powiedzialne zadanie stawiamy przed służbą mechanizatorów rolnictwa 
i całym jego zapleczem technicznym, które będzie aktywnie rozbudowy- 
wane. 
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Przed przemysłem chemicznym stawiamy jako węzłowe zadanie znacz- 
ne powiększenie dostaw nawozów mineralnych, środków ochrony roślin, 
dodatków do pasz, a także opakowań potrzebnych rolnictwu i przemysłowi 
spożywczemu. Nakłady inwestycyjne na te cele wyniosą w latach 1976— 
—1980 co najmniej 46 mld złotych. 

Umożliwi to zwiększenie zużycia nawozów mineralnych z ok. 170 kg 
obecnie do ok. 250 kg na hektar w 1980 r. Dla poprawy efektywności na- 
wożenia mineralnego konieczny będzie dalszy postęp w dziedzinie wapno- 
wania gleb. 

Jest także oczywiste, iż w warunkach intensyfikacji produkcji rośnie 
znaczenie ochrony roślin, zmniejszanie strat powodowanych przez szkod- 
niki i chwasty. Będziemy działać w tym kierunku zgodnie z ustalonym 
przez rząd programem. 

Rosnące zadania stawiamy przed budownictwem rolniczym. W planach 
przestrzennego zagospodarowania kraju przewidujemy programowanie no- 
woczesnych urbanistycznych ośrodków wiejskich, dostosowanych do po- 
trzeb poszczególnych regionów kraju. 

Sprawą najważniejszą jest coraz szersze wprowadzanie projektów ty- 
powych, wdrażanie nowoczesnych systemów konstrukcyjnych, zwłaszcza 
w budownictwie inwentarskim, oraz uproszczenie prac projektowych, zde- 
cydowana poprawa ich jakości. 

Stoimy przed zadaniem poważnej rekonstrukcji budownictwa rolniczego. 
Konieczne będzie rozwijanie własnej produkcji prefabrykatów, koncentra- 
cja przedsiębiorstw, umocnienie jednostek specjalistycznych i rozbudowa 
zaplecza badawczo-rozwojowego. W związku z szybkim wzrostem zapo- 
trzebowania na usługi budowlane w gminach, przygotowujemy ich układ 
organizacyjny. 

Kolejny ważny kierunek działania — to melioracje. Przewidujemy 
przeznaczyć na ten cel nakłady wyższe o ok. 1,7 raza, tak aby na koniec 
1980 r. zaspokoić w skali kraju w ok. 72 proc. potrzeby w tej dziedzinie 
na gruntach ornych, a mniej więcej w 3/4 na użytkach zielonych. Oznacza to 
— mówiąc z grubsza — podwojenie tempa przyrostu meliorowanych po- 
wierzchni w porównaniu do obecnego poziomu inwestowania. Nie chodzi 
tylko o rozmiary prac melioracyjnych, ale o ich jakość. Rzecz także w wy- 
datnej poprawie eksploatacji zainstalowanych urządzeń melioracyjnych. 


Następny kierunek — to poprawa zaopatrzenia rolnictwa w wodę. Bli- 
sko trzykrotnemu zwiększeniu nakładów na ten cel musi towarzyszyć za- 
sadnicza poprawa jakości rozwiązań technicznych, nad czym intensywnie 
pracujemy. 

Już te ustalenia antycypujące prace nad przygotowaniem planu pię- 
cioletniego mówią o skali zasięgu naszych zamierzeń. 

Obywatele posłowie! Przemysł rolno-spożywczy, traktowany w różny 
sposób w poprzednich pięciolatkach, obecnie staje się i musi stać się w 
jeszcze większym stopniu jednym z przemysłów pierwszoplanowych. 
o ogólnonarodowym znaczeniu. 

Nadchodzące lata przyniosą dalszą, szczególnie szybką rozbudowę i mo- 
dernizację tego przemysłu. W latach 1976—1980 przeznaczymy na ten cel 
co najmniej 120 mld zł — to jest o ponad 35 proc. więcej niż w obecnej 
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pięciolatce, w której tempo inwestowania jest ponad 2,5-krotnie wyższe 
niż w latach 1966—1970. Tak wielki zasięg inwestycji będzie wymagał 
szczególnej troski o właściwe spożytkowanie każdej złotówki, o racjonalne 
wykorzystanie środków i maksymalne skrócenie drogi do pełnego efektu. 


Przemysł rolno-spożywczy pełni ze swej natury służebne obowiązki 
wobec rolników jako ogniwo zobowiązane do sprawnego odbioru płodów. 
Spełniając tę funkcję, musi zarazem inspirować producentów, wpływać 
na to, aby produkcja odpowiadała potrzebom kraju i prowadziła do do- 
brych wyników ekonomicznych. 

Wartość płodów rolnych rośnie. Rośnie więc znaczenie ich wysoce efe- 
ktywnego skupu, przetwórstwa i przechowywania — przy maksymalnym 
ograniczeniu strat i zachowaniu wysokiej jakości produktów żywnościo- 
wych. Przyszłe pięciolecie powinno doprowadzić do przełomu w tej dzie- 
dzinie. Na rozwój bazy technicznej skupu, przechowalnictwa i chłodni- 
ctwa przeznaczymy bardzo poważne nakłady inwestycyjne. 

Wielką wagę przywiązujemy do usprawnienia organizacji skupu. Chodzi 
o to, aby oszczędzać czas i wysiłek producentów oraz zapewnić obiekty- 
wną ocenę dostarczanego przez nich surowca. Doskonalenie skupu powią- 
żemy z umacnianiem i rozwijaniem kontraktacji jako podstawowej formy 
więzi producenta z odbiorcą. 

W strukturze rozwoju przemysłu rolno-spożywczego wysuwamy na czoło 
przemysł mięsny, drobiarskt, mleczarski i rybny. Duże nakłady skierujemy 
na rozwój cukrownictwa, aby zapewnić dalszy wzrost jego produkcji. Do- 
tyczy to także przemysłu paszowego i owocowo-warzywnego. 

Przed całym przemysłem spożywczym postawimy zadanie zwiększenia 
do 1980 r. dostaw na rynek o ok. 40 proc. w porównaniu z 1975 r. Nie 
chodzi li tylko o pokrycie ilościowego zapotrzebowania na poszczególne 
artykuły spożywcze. Potrzeby konsumentów krajowych i odbiorców za- 
granicznych narzucają coraz wyższe wymagania jakościowe. Obowiązu- 
jącym kierunkiem jest dążenie do wyższego stopnia przetworzenia pro- 
duktów spożywczych, do stałego wprowadzania nowych asortymentów, 
które ułatwią prowadzenie gospodarstw domowych kobietom, poszerzą 
zestaw posiłków regeneracyjnych i dietetycznych, koncentratów, wyrobów 
garmażeryjnych i porcjowanych. 

Przemysł spożywczy będzie w większym stopniu uczestniczyć w rozwoju 
gastronomii, placówek żywienia zbiorowego i turystyki. 

Wydatnej poprawy wymaga obrót artykułami spożywczymi. Jest to za- 
danie, które stawiamy przed handlem detalicznym i hurtowym oraz przed 
gastronomią. Mamy tu wiele braków natury obiektywnej, ale i wiele 
subiektywnych zaniedbań. W ich usuwaniu istotną rolę odegrać musi 
wkład producentów maszyn i sprzętu, rozbudowa przemysłu garmażeryj- 
nego i gastronomicznego. 

Problemy te znajdą odzwierciedlenie w programach, jakie opracowu- 
jemy w tej tak ważnej z punktu widzenia potrzeb społecznych dziedzinie. 
Ale najwięcej mieć będą do zrobienia pracownicy handlu i gastronomii, 
działające tu organizacje gospodarcze i władze terenowe. 

Zagadnieniem ogromnej wagi jest poprawa struktury spożycia w kraju, 
stopniowe dostosowywanie jej do racjonalnych zdrowotnie zasad. Wielka 
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rola przypada tu przemysłowi spożywczemu, gastronomii, placówkom ży: 
wienia zbiorowego i handlu, które powinny aktywnie kształtować potrzeby 
i upodobania konsumenta, wprowadzać na rynek nowe artykuły spożyw- 
cze i popularyzować racjonalne żywienie, jednym słowem — aktywnie 
kształtować model konsumpcji. 

W tym zadaniu, jak i w całym kompleksie żywnościowym rosnące 
obowiązki przypadają ludziom nauki. Wprowadzanie nowoczesnych metod 
agro- i zootechnicznych, unowocześnianie sprzętu dla rolnictwa, przemysłu 
spożywczego i innych dziedzin gospodarki żywieniowej, wdrażanie wy- 
dajnych technologii, oddziaływanie na strukturę spożycia — to dziedziny, 
w których w zdecydowany sposób powinna rozwijać się polska myśl na- 
ukowo-techniczna, koncentrować się twórczy wysiłek specjalistów. 


W planach rozwoju nauki tematy te znajdą właściwy skonkretyzowany 
wyraz. Wkład nauki w rozwiązywanie problemów gospodarki żywienio- 
wej musi bowiem być coraz większy. 

Wysoka Izbo! Przedstawiając obecne prace rządu nad wcielaniem w ży- 
cie programu XV Plenum, zatrzymałem się na niektórych tylko ważniej- 
szych problemach. 

Będziemy nadal nad nimi pracowali, kierując się przekonaniem, że naj- 
żywotniej dotyczą one całego narodu, a w ich rozwiązywaniu uczestniczyć 
muszą miliony Polek i Polaków. 

Zadania te adresujemy do rolników, do młodzieży wiejskiej, której pro- 
gram XV Plenum otwiera perspektywy pracy w nowoczesnym rolni- 
ctwie, do kobiet wiejskich, którym przemiany te stworzą szansę wydatnej 
poprawy warunków życia, do klasy robotniczej i inteligencji, do pracow- 
ników handlu i usług, budownictwa i transportu, szkolnictwa i kultury. 
Program ten jest sumą wielkich i odpowiedzialnych obowiązków wszyst- 
kich organów władzy i administracji, ich służby rolnej, pracowników wo- 
jewództw, powiatów i gmin. 

Wytyczone przez XV Plenum założenia mają charakter perspektywiczny. 
Ale do ich realizacji trzeba przystąpić natychmiast — już w przyszłym 
roku osiągnąć postęp, jaki odpowiadać będzie skali postawionych zadań. 
Tym bardziej że będzie to okres dalszego wzrostu dochodów ludności 
miast i wsi. Trzeba uczynić wszystko, aby sprostać powstającemu na tym 
gruncie wzmożonemu popytowi na artykuły żywnościowe. 

„Program, który dziś rozpatrujemy — mówił na XV Plenum I sekre- 
tarz KC PZPR tow. Edward Gierek — jest w swej istocie głęboko huma- 
nistyczny. Służy on ludziom i od ludzi zależy jego realizacja. Wymaga on 
konsekwencji w działaniu, wymaga dobrej roboty i wykorzystania wszyst- 
kich umiejętności”. 

Urzeczywistniając założenia XV Plenum, będziemy krok za krokiem 
rozwiazywać jeden z najważniejszych problemów naszego życia i naszego 
rozwoju, rozszerzać i urzeczywistniać perspektywę przekształcenia Polski 
w zomożny i nowoczesny kraj rozwiniętego socjalizmu. 

W tvm przekonaniu proszę Wysoką Izbę o akceptację zaproponowanych 
przcz rząd kierunków działania w rolnictwie i całej gospodarce żywno- 
ściowej oraz przybliżonych rozmiarów środków, jakie będą na to koniecz- 
ne w przyszłym planie pięcioletnim. 
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Dobiega końca czwarty rok realizacji polityki dynamicznego rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju, w której bardzo poważną rolę odgrywa 
przemysł. Średnioroczne tempo wzrostu produkcji przemysłowej w tym 
okresie wyniosło ok. 12 proc. Było więc bardzo wysokie zarówno w po- 
równaniu z okresem poprzednim, jak również w porównaniu z dynamiką 
rozwoju wielu innych krajów. W okresie tym dochód narodowy wytworzo- 
ny zwiększał się średnio rocznie o ok. 10 proc., natomiast fundusz spożycia 
w tempie 9 proc. Szybki wzrost wydajności pracy o 8,6 proc. w 1973 r. 
i blisko 10 proc. za 10 miesięcy br. przyczynił się do zwiększenia jej udziału 
w przyroście produkcji w przemyśle z ok. 60 proc. w latach 1971—1972 
i ok. 70 proc. w 1973 r. do ponad 80 proc. za 10 miesięcy br. Wartość 
eksportu wzrosła w ciągu ostatnich czterech lat o ok. 95 proc. Han- 
del zagraniczny uczestniczy w ten sposób w coraz większym stopniu 
w tworzeniu dochodu narodowego i staje się czynnikiem dynamizującym 
rozwój społeczno-gospodarczy kraju, przyczyniając się równocześnie do 
szybkiego tempa modernizacji gospodarki oraz wprowadzania do niej no- 
woczesnej techniki. 

Osiągnięcia te zawdzięczamy przede wszystkim właściwej strategii roz- 
woju społeczno-gospodarczego ustalonej i zatwierdzonej przez VI Zjazd 
partii oraz stworzonej atmosferze dobrej pracy. Polityka społeczna partii, 
w tym wzrost płac oraz poprawa warunków socjalno-bytowych, konsek- 
wentnie przyczynia się do tworzenia coraz lepszych warunków życia ludzi 
pracy. Stawia to równocześnie poważne zadania w dziedzinie lepszego 
i pełniejszego wykonywania i przekraczania zadań produkcyjnych na 
zaopatrzenie rynku wewnętrznego i eksport, a także pokrycia potrzeb 
związanych z szybkim rozwojem kraju. Coraz poważniejsze zadania wy- 
suwają się również w dziedzinie poprawy efektywności gospodarowania. 
Wyniki czterech lat bieżącej 5-latki wskazują, że wybrana strategia roz- 
woju społeczno-gospodarczego kraju jest słuszna i realizowana w praktyce. 
„Uchwały VI Zjazdu — powiedział tow. Gierek na XV Plenum KC PZPR 
— są konsekwentnie wcielane w życie przez Komitet Centralny naszej 
partii ż rząd naszego kraju. Są one podstawą aktywności całej naszej partii, 
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wytyczają kierunek wysiłków narodu. Słuszność tej polityki znajduje peł- 
ne potwierdzenie w praktyce, w wysokiej dynamice produkcji przem ysło- 
wej i rolnej, we wzroście dochodu narodowego, w zakresie i rozmachu 
podjętych zadań społecznych”. 

Realizacji tej polityki służy opracowany i wykonywany szeroki program 
rozwoju i modernizacji wielu gałęzi przemysłu. Powstaje w ten sposób 
coraz lepsza materialno-techniczna baza do szybszego wzrostu produkcji 
oraz społecznej wydajności pracy. Prawidłowe wykorzystanie rosnącego 
potencjału wytwórczego oraz innych zasobów, którymi dysponuje nasz 
kraj, a przede wszystkim zasobów ludzkich, wymaga dziś wyrażnego okre- 
ślenia szeregu węzłowych zadań zarówno na okres najbliższy, jak i dalszy. 
Do takich zadań na okres najbliższy zaliczyć należy: 

— racjonalne i skuteczne sterowanie rozwojem produkcji w celu za- 
pewnienia wysokiego tempa jej wzrostu zarówno pod względem asorty- 
mentowym, jak i jakościowym; chodzi tu o coraz lepsze zaopatrzenie rynku 
oraz utrwalanie i rozwijanie atmosfery dobrej pracy i inicjatyw społecz- 
nych, wpływających na wzrost wydajności pracy i efektywności gospo- 
darki; 2 KE 

— skuteczniejsze zapewnienie poprawy jakości i nowoczesności wyro- 
bów, coraz bardziej konsekwentne eliminowanie produkcji o niskiej ja- 
kości oraz zastępowanie jej produkcją najbardziej potrzebną; | 

— wszechstronne i skuteczne działania zapewniające oszczędną gospo- 
darkę materiałową przy zaostrzeniu rygorów zużycia materiałów oraz 
gospodarki zapasami, zwłaszcza w dziedzinach, w których deficyty mate- 
riałowe w sposób istotny warunkują rozwój gospodarki i kraju; 

— szybkie tempo zwiększania produkcji eksportowej i efektywnego 
eksportu; wpływanie w ten sposób na dalszy rozwój gospodarki i poprawę 
jej efektywności, w tym na poprawę efektywności handlu zagranicznego, 
oraz dalszą modernizację naszej gospodarki; 

— osiąganie we wszystkich ogniwach życia gospodarczego coraz więk- 
szego postępu w dziedzinie efektywności, wzrostu wydajności pracy, ra- 
cjonalności i dyscypliny wydatków, w tym eliminacji wydatków na zbędną 
administrację; szczególne znaczenie ma przy tym zapewnienie daleko idą- 
cego zwiększenia efektywności i usprawniania procesów inwestycyjnych. 

Zadania o węzłowym znaczeniu na dalszą perspektywę wynikają z ko- 
nieczności skutecznej działalności prowadzącej do racjonalnej specjaliza- 
cji rozwoju przemysłu. Chodzi o taki rozwój gospodarki i wybranych 
dziedzin przemysłu w ścisłym powiązaniu z ich zapleczem naukowo-ba- 
dawczym, który by zapewnił zarówno zaspokojenie przez nie potrzeb kra- 
jowych, jak i poważny, opłacalny eksport. 

Wszystkie wspomniane wyżej zadania stają się obecnie coraz bardziej 
pilne w związku z wchodzeniem naszej gospodarki w rok 1975, stanowiący 
ważne strategiczne przedpole następnego okresu 5-letniego lat 1916—1980. 
Będzie to bowiem rok, w którym zostaną ustalone założenia i metody 
dalszego kontynuowania strategii dynamicznego rozwoju społeczno-go- 
spodarczego kraju w nowych warunkach nadchodzącego pięciolecia. Dla- 
tego niezbędne jest, wobec wyczerpywania się tzw. rezerw prostych, się- 
ganie w szerokim zakresie do jakościowych czynników rozwoju, polega- 
jących na wzroście wydajności i efektywności, a także na sprzyjających 
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temu dalszych, głębszych przeobrażeniach w strukturze przemysłu i go- 
spodarki oraz w metodach planowania i zarządzania. 


= 


Wielką rolę w zaspokajaniu wielu potrzeb społecznych ma do spełnienia 
przemysł. XV Plenum KC PZPR wysunęło na czoło problemy rozwoju 
kompleksu żywnościowego oraz jego zaopatrzenia w środki produkcji. 
Wymaga to nadrobienia opóźnień w dostawach maszyn i urządzeń służą- 
cych mechanizacji rolnictwa i przemysłu spożywczego, dalszego rozwoju 
produkcji nawozów mineralnych oraz środków ochrony roślin. Pomimo 
że w ostatnich latach dostawy ciągników dla rolnictwa wzrastały rocznie 
o ok. 15 proc., zapotrzebowanie na ciągniki w celu zmechanizowania prac 
w rolnictwie nie jest w pełni zaspokojone. Dlatego też konieczne stało się 
zakupienie licencji dla produkcji całej rodziny ciągników oraz zakupienie 
maszyn i urządzeń na wyposażenie zakładów, stworzenie po prostu nowo- 
czesnego przemysłu ciągnikowego. Umożliwi to, wraz z rozwojem zakładów 
„WUrsus”, znaczne unowocześnienie konstrukcji oraz WPACEONAE do 
1980 r. co najmniej 75 tys. ciągników rocznie. 


Konieczne jest również zaopatrzenie rolnictwa w wyspecjalizowane ma- 
szyny i urządzenia do obsługi wielu podstawowych i pomocniczych tech- 
nologii agrotechnicznych, tak w produkcji roślinnej, jak i zwierzęcej. 
Zgodnie z założeniami przyjętymi przez XV Plenum KC PZPR rolnictwo 
otrzyma w latach 1976—1980 maszyny i urządzenia o wartości co najmniej 
150 mln zł. Oznacza to wzrost dostaw tych maszyn i urządzeń o blisko 100 
proc. w porównaniu z okresem lat 1971—1975. W pierwszej kolejności 
przemysł winien opanować produkcję maszyn i urządzeń do mechanizacji 
najbardziej pracochłonnych upraw zbóż, zielonek, ziemniaków i buraków 
cukrowych oraz mechanizacji prac produkcji zwierzęcej, co wymaga współ- 
działania z przemysłem wielu organizacji i wyspecjalizowanych instytutów 
oraz pozostałego zaplecza naukowo-badawczego i projektowego. 

W zaopatrzeniu kompleksu rolno-spożywczego w maszyny dużą rolę 
będzie odgrywała współpraca z zagranicą, w tym zwłaszcza w ramach 
RWPG. Poprzez tworzenie pogłębionych powiązań kooperacyjnych w prze- 
myśle i uzupełnienie zaopatrzenia naszego rolnictwa w maszyny, których 
nie będziemy wytwarzać, kompleks rolniczo-spożywczy otrzyma kompleks 
maszyn do jego mechanizacji. 

Zakłada się także dalszy, poważny wzrost dostaw dla rolnictwa nawo- 
zów mineralnych, środków ochrony roślin oraz środków chemicznych 
wzbogacających pasze. Wymaga to rozbudowy i rekonstrukcji przemysłu 
nawozów mineralnych, środków ochrony roślin oraz uruchomienia pro- 
dukcji środków chemicznych dla żywienia zwierząt: premiksów, kompo- 
nentów do produkcji pasz, różnego rodzaju witamin, antybiotyków, soli 
mineralnych, środków konserwujących i innych. Planuje się, że przemysł 
chemiczny na realizację tych problemów wydatkuje w latach 1976—1980 
na inwestycje ok. 46 mld zł. Pozwoli to m. in. podnieść poziom nawożenia 
z ok. 180 kg NPK na 1 ha użytków rolnych w 1974 r. do ponad 250 kg 
w 1980 r. i ok. 350 kg w perspektywie do 1990 r. 
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Lepsze zaopatrzenie wsi w środki produkcji wymaga również dalszego 
wzrostu dostaw dla rolnictwa materiałów budowlanych, cementu, płyt 
azbestowo-cementowych oraz wyrobów hutniczych. Zwiększone dostawy 
środków produkcji dla rolnictwa, w tym zwłaszcza sprzętu mechanicznego, 
wymagają rozwoju i usprawnienia bazy remontowej maszyn i urządzeń 
rolniczych, zaplecza naukowo-badawczego i różnego rodzaju usług rolnych. 


Środki produkcji dla kompleksu żywnościowego, to również dostawy 
maszyn i urządzeń rozwijających i unowocześniających przemysł rolno- 
-spożywczy, skup, gastronomię i cały handel żywnością. W nadchodzących 
latach przewiduje się wzmożony dopływ maszyn i urządzeń w celu wpro- 
wadzenia nowoczesnych technologii w przemyśle rolno-spożywczym, głów- 
nie w branży mięsnej, drobiarskiej, mleczarskiej i rybnej. W latach 
1976—1980 przemysł spożywczy otrzyma maszyny i urządzenia o wartości 
co najmniej 30 mld zł, co oznacza wzrost w porównaniu z dostawami tych 
maszyn w latach 1971—1975 o ok. 150 proc. Ponadto konieczny jest roz- 
wój własnej produkcji maszyn i urządzeń pakujących, DROONACJ opako- 
wań, a także innych środków dla handlu i gastronomii. 


Kolejną grupę pilnych potrzeb społecznych, z których wynikają poważne 
zadania dla przemysłu, stanowi rozwój budownictwa mieszkaniowego. 
Podstawowe zadania związane z zaspokojeniem potrzeb mieszkaniowych 
w okresie długofalowym określiło V Plenum KC PZPR. Ustaliło ono pro- 
gram perspektywiczny rozwoju budownictwa mieszkaniowego w Polsce 
do roku 1990, zakładający wybudowanie w latach 1976—1980 od 1,5 do 
1,65 mln mieszkań, co stanowi poważny wzrost w porównaniu z 1,12 mln 
mieszkań przewidzianych do wybudowania w bieżącej 5-latce. Poważnym 
zadaniem jest równocześnie poprawa standardu budowanych mieszkań. 


Program ten wymaga zwiększonego zaopatrzenia budownictwa w nowo- 
czesne środki produkcji, materiały i instalacje umożliwiające szersze sto- 
sowanie nowoczesnych, zmechanizowanych technologii, stworzenia warun- 
ków do większej wydajności pracy i wyższej jakości wykonywanych 
obiektów. Konieczne jest też opanowanie i dostawa wystarczających ilości 
nowoczesnych materiałów instalacyjnych, izolacyjnych i wykończenio- 
wych, między innymi z tworzyw sztucznych oraz materiałów eliminują- 
cych wyroby walcowane, drewno itp. Konieczne jest także zaopatrzenie 
budownictwa w środki produkcji umożliwiające dalszą jego mechanizację, 
zwłaszcza mechanizację w dziedzinie najbardziej pracochłonnych proce- 
sów: robót ziemnych, ładunkowych, transportu betonu, transportu piono- 
wego oraz robót wykończeniowych. 

Jednakże przemysł mieszkaniowy, to nie tylko elementy i materiały 
potrzebne do wybudowania mieszkań, to również produkcja wielu arty- 
kułów trwałego i powszechnego użytku, stanowiących wyposażenie gospo- 
darstwa domowego, a także dostarczenie określonych usług pozwalających 
na lepsze przystosowanie mieszkań do potrzeb użytkowników. Wraz z ro- 
snącym zaspokajaniem potrzeb mieszkaniowych zapotrzebowanie na dobra 
trwałego użytku rośnie bardzo szybko. Jest to widoczne nie tylko na przy- 
kładzie mebli, ale szerokiej grupy przemysłowych artykułów konsumpcyj- 
nych. 

w latach 1971—1974 dostawy artykułów nieżywnościowych zwiększyły 
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się o ok. 60 proc. wobec wzrostu dostaw artykułów żywnościowych o ok. 
50 proc. Najszybciej rosły dostawy na rynek wyrobów przemysłu ele- 
ktromaszynowego (o ok. 70 proc.). Największy udział w wartości artykułów 
nieżywnościowych na zaopatrzenie rynku mają wyroby przemysłu lek- 
kiego, których dostawy wzrosły z niepełnych 100 mld zł w 1970 r. do 
blisko 150 mld zł w 1974 r. Tempo dalszego wzrostu produkcji wyrobów 
rynkowych przemysłu lekkiego uzależnione jest w poważnym stopniu od 
przemysłu chemicznego, zwłaszcza od dostawy nowoczesnych materiałów 
syntetycznych, które stanowią bazę surowcową dla przemysłu lekkiego. 
Coraz szersze zastosowanie surowców chemicznych będzie stanowiło w 
nadchodzących latach główny czynnik rozwoju zarówno przemysłu włó- 
kienniczego, skórzanego, jak i odzieżowego, i galanteryjnego. Nie mniejsze 
znaczenie mają materiały pochodzenia chemicznego w unowocześnieniu 
przemysłu elektromechanicznego. Niektóre materiały pochodzenia che- 
micznego, zwłaszcza tworzywa sztuczne, stanowią bowiem o unowocze- 
śnieniu konstrukcji wyrobów tego przemysłu, odgrywającego szczególne 
miejsce w gospodarce naszego kraju. Tworzywa syntetyczne stają się w 
tym przemyśle po prostu niezbędne i w wielu wypadkach — niezastąpione. 


Zakłada się, że w latach osiemdziesiątych wzrost dostaw wyrobów prze- 
mysłu elektromaszynowego osiągnie i przekroczy wartość dostaw wyro- 
bów przemysłu lekkiego. W skład grupy wyrobów rynkowych przemysłu 
elektromaszynowego wchodzą: samochody osobowe, motocykle, motoro- 
wery, rowery, pralki, chłodziarki, telewizory, magnetofony, odbiorniki 
radiowe, froterki, maszyny do szycia i wiele innych. Asortyment tych 
właśnie wyrobów wykazuje najsilniejszą tendencję rozwojową w całej 
grupie nieżywnościowych artykułów konsumpcyjnych. Dostawy tych arty- 
kułów na rynek rosły w latach 1971—1974 bardzo szybko. Np. dostawy 
samochodów osobowych zwiększyły się z 47 tys. w 1970 r. do około 100 
tys. w roku bieżącym, motorowerów z 70 tys. do ponad 220 tys., rowerów 
z 750 tys. do blisko 1 mln, lodówek z 370 tys. do 600 tys., telewizorów 
z 550 tys. do blisko 1 mln, odbiorników radiowych z 990 tys. do 1 mln 300 
tys., magnetofonów z niecałych 100 tys. do blisko 500 tys., maszyn do szycia 
ze 120 tys. do ponad 150 tys. itp. 

Wysoka dynamika przychodów pieniężnych ludności i związany z tym 
rosnący poziom przeciętnej zamożności społeczeństwa sprawiają, że zapo- 
trzebowanie na te artykuły rośnie jednak szybciej od wzrostu ich pro- 
dukcji. Dostosowanie zatem możliwości produkcyjnych przemysłu elektro- 
maszynowego do rosnących potrzeb konsumpcyjnych stanowi ważny pro- 
blem w pracach nad planem na 1975 r., jak i w pracach nad projektem 
planu 5-letniego na lata 1976—1980. Ograniczone zdolności produkcyjne 
oraz konieczność koncentracji wysiłku inwestycyjnego na wybranych dzie- 
dzinach wymagają rozważnych decyzji. W celu możliwie maksymalnego 
powiększenia produkcji rynkowej przemysłu elektromaszynowego po- 
trzebna jest koncentracja wysiłku technicznego i organizacyjnego całych 
kolektywów pracowniczych wszystkich zainteresowanych zakładów pracy. 
To trudne zadanie może być wykonane przez wysiłek tak przemysłu ma- 
szynowego, jak też wszystkich współpracujących przemysłów, zwłaszcza 
przemysłu hutniczego i chemicznego. 
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Poważny udział w dostawach rynkowych zajmują wyroby przemysłu 
chemicznego. Dostawy wyrobów tego przemysłu zwiększyły się w ciągu 
minionych czterech lat o ok. 30 proc. W latach nadchodzących należy za- 
pewnić szybszy wzrost dostaw wyrobów rynkowych przemysłu chemicz- 
nego. Jest to związane przede wszystkim ze wzrostem zapotrzebowania 
na wyroby z tworzyw sztucznych oraz całej bardzo szerokiej gamy wyro- 
bów, począwszy od lakierów i farb, poprzez farmaceutyki, paliwa, do ko- 
smetyków włącznie. Zresztą nie ma dziedziny przemysłu i gospodarki na- 
rodowej, w której chemia nie odgrywałaby podstawowej roli, roli nośnika 
nowoczesnych materiałów, nowoczesnej techniki i technologii. Dlatego 
szczególną wagę przywiązujemy do szybkiego rozwoju przemysłu chemicz- 
nego. Będziemy ten przemysł rozwijać zgodnie z zatwierdzonym przez 
Biuro Polityczne i Prezydium Rządu programem chemizacji kraju. 

Zgodnie z tym programem w nadchodzącym okresie wieloletnim znacz- 
nie wzrosną dostawy środków chemicznych dla rozwoju rolnictwa i wyży- 
wienia, współuczestnictwo chemii w budownictwie mieszkaniowym, zaopa- 
trzenie przemysłu lekkiego w surowce i półfabrykaty chemiczne, motory- 
zacji w paliwa, smary i oleje oraz tworzywa. Na szczególne podkreślenie 
zasługuje przy tym znaczenie przemysłu chemicznego dla rekonstrukcji 
i unowocześnienia bazy paliwowo-energetycznej polskiej gospodarki. 

Obok przyspieszonego rozwoju petrochemii i produkcji stanowiącej 
efekt uszlachetnionego przetwórstwa ropy naftowej preferowany będzie 
wzrost produkcji, a także eksport produktów opartych na wykorzystaniu 
surowców krajowych, a więc węgla (karbochemia) oraz siarki i uzyskiwa- 
nych z niej wyrobów, produktów opartych o elektrolizę soli, jak również 
nawozów azotowych, tworzyw sztucznych i wysoko uszlachetnionych in- 
nych wyrobów chemicznych, głównie farmaceutyków, barwników, kosme- 
tyków oraz wyrobów gumowych. 

Poważną sprawą jest także zapewnienie warunków bardziej dynamicz- 
nego rozwoju całej szerokiej sfery usług, w tym zwłaszcza usług bytowych. 
Wymaga to m. in. uprzemysławiania sfery usług, w tym lepszego jej 
zaopatrzenia w środki produkcji pochodzące z przemysłu. 


* 


Dynamiczna polityka rozwoju społeczno-gospodarczego wymaga w na- 
szych warunkach szybkiego rozwoju tych dziedzin przemysłu, które decy- 
dują o postępie techniczno-ekonomicznym, o nowocześności innych gałęzi 
przemysłu oraz całej gospodarki. 

Wdrażanie nowoczesnej techniki i osiąganie wysokiej jakości produkcji 
zależą też od szeregu innych warunków, wśród których na wyróżnienie 
zasługują: 

— postęp w organizacji i poziomie pracy zaplecza naukowo-badawczego, 
biur projektowych i konstrukcyjnych oraz przedsiębiorstw produkcyjnych; 

— wzrost kwalifikacji pracowniczych oraz coraz lepsze dostosowanie ich 
do potrzeb unowocześnionego przemysłu, w tym także coraz lepsza współ- 
praca pomiędzy organizacjami gospodarczymi i naukowo-badawczymi; 

— podwyższenie jakości i nowoczesności produkowanych maszyn, ma- 
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teriałów i elementów kooperacyjnych (w tym między innymi wzrost udzia- 
łu stali jakościowych) oraz wyrobów finalnych; 

— doskonalenie bodźców ekonomicznych w celu skuteczniejszego za- 
chęcania do wdrażania nowoczesnej techniki, dobrej jakości i zasad efe- 
ktywnego gospodarowania. 

Wdrażaniu nowoczesności do przemysłu służy także nowa polityka li- 
cencyjna, która zapewniła szerszy dopływ do naszego przemysłu i gospo- 
darki doświadczeń najbardziej rozwiniętych organizacji przemysłowych na 
świecie. Nie oznacza to jednak niedoceniania własnego zaplecza 
naukowo-technicznego. Podkreślić tu bowiem należy, że udział produkcji 
wykonanej w oparciu o licencje stanowi w przemyśle elektromaszynowym 
niepełną piątą część całkowitej produkcji. Opanowanie i rozwój tej pro- 
dukcji licencyjnej stanowi też poważną zasługę naszego zaplecza technicz- 
nego i załóg pracowniczych zakładów pracy. 

Uwarunkowania te wzięte łącznie decydują o efektywności rozwoju 
branż i dziedzin przemysłu o największym znaczeniu dla unowocześnienia 
przemysłu innych działów gospodarki. Należą do nich przede wszystkim 
branże: elektroniczna, techniki obliczeniowej, automatyki i aparatury po- 
miarowej, sprzętu optycznego i medycznego. Trudno byłoby dzisiaj wy- 
obrazić sobie nowoczesne technologie i konstrukcje przemysłowe bez np. 
elementów elektronicznych, automatyki, urządzeń informatycznych. Bez 
automatyki i maszyn cyfrowych nie byłoby można w ogóle opanować 
niektórych procesów technologicznych. O znaczeniu, jakie przykładamy do 
rozwoju tego przemysłu, świadczy fakt, że na jego rozwój przeznaczamy 
w bieżącym 5-leciu blisko 20 mld zł wobec 5 mld zł w latach 1966—1970. 
Na następny okres gospodarczy nakłady inwestycyjne na ten przemysł 
będą nadal powiększane, bowiem potrzeby unowocześniania przemysłu 
i gospodarki wymagają dalszego, szybkiego rozwoju przemysłu elektro- 
nicznego. Wraz z rozwojem produkcji sprzętu elektronicznego i informa- 
tycznego musi oczywiście odpowiednio być rozwijana organizacja zapew- 
niająca prawidłowe wykorzystanie tego sprzętu. 

Warunkiem unowocześnienia struktury polskiego przemysłu jest wzrost 
w niej udziału przemysłu elektromaszynowego oraz chemicznego. Wśród 
branż przemysłu elektromaszynowego, branżą, która powstała od samych 
podstaw w Polsce Ludowej i odgrywa już dziś poważną rolę liczącą się 
w świecie, jest przemysł maszyn i urządzeń dla gospodarki morskiej, 
w tym przemysł okrętowy. Znaczenie przemysłu okrętowego polega m. in. 
na tym, że tworzy on produkty finalne, które ze względu na swój poziom 
techniczny i użytkowy cieszą się dużym popytem krajowym i zagranicz- 
nym. W przemyśle tym konieczne jest jednak powiększenie udziału prze- 
twórstwa. charakteryzującego się wysokim stopniem uszlachetnienia. Wy- 
móg ten jest dyktowany przez współczesne tendencje w rozwoju świato- 
wego przemysłu okrętowego. O zapoczątkowaniu tego kierunku rozwoju, 
zmierzającego do produkcji statków bardziej nowoczesnych, świadczy pod- 
pisany kontrakt na dostawę nowych statków do przewozu gazów w stanie 
ciekłym, a także budowa długich serii zbiornikowców do przewozu pro- 
duktów chemicznych, nowoczesnych masowców itp. Zdobycie wyższej ceny 
za statki zawierające tzw. „rentę nowoczesności” wymaga ciągłego postępu 
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w dalszym rozwoju nowoczesnych typów statków, ciągłego poszukiwania 
nowych, lepszych rozwiązań konstrukcyjnych. Np., pracując nad podjęciem 
własnej, nowoczesnej produkcji turbin okrętowych, należy dążyć do opa- 
nowania w dalszej perspektywie najbardziej nowoczesnej produkcji turbin 
gazowych. Wiele tu zależy od dalszej współpracy ludzi nauki i najlepszych 
specjalistów z przemysłu okrętowego. 

Do branż służących rozwojowi strategicznych dziedzin przemysłu i go- 
spodarki należy również przemysł maszyn i urządzeń dla energetyki, prze- 
mysł turbin i urządzeń energetycznych, maszyn i aparatów elektrycznych, 
obrabiarek i narzędzi, przemysł łożyskowy, środków transportu. 


p 


Szybki rozwój przemysłowy kraju wymaga zwiększenia jego bazy ma- 
teriałowej. Przemysłem stanowiącym o bazie materiałowej w rozwoju 
wielu dziedzin przemysłu i gospodarki jest przemysł chemiczny i meta- 
lurgiczny. Rozwój przemysłu metalurgicznego już w pierwszych latach 
Polski Ludowej stworzył korzystne podstawy dalszego rozwoju przemy- 
słu i gospodarki. Miarą skali dotychczasowego wzrostu tego przemysłu 
jest powiększenie produkcji stali z 1,4 mln ton w 1938 r. do ponad 14 mln 
ton w 1973 r. Jeszcze wyższe było tempo wzrostu produkcji wyrobów 
walcowanych z 860 tys. ton do 9,9 mln ton oraz rur stalowych z 55 tys. 
ton do ponad miliona ton. 

Rosnące potrzeby gospodarki stawiają obecnie przed hutnictwem, obok 
zwiększonych zadań ilościowych, w coraz większym zakresie — zadania 
jakościowe. Mimo poważnego wzrostu produkcji hutniczej nie zaspoka- 
jamy w pełni potrzeb dynamicznie rozwijającej się gospodarki i jesteśmy 
obecnie zmuszeni do kosztownego pokrywania importem znacznego defi- 
cytu wyrobów hutniczych. Do rozwiązania tego problemu zmierza realiza- 
cja programu rozwoju przemysłu hutniczego. Wyrazem tego jest budowa 
Huty Katowice, rozbudowa Huty im. Lenina i Huty Warszawa oraz rozwój 
i modernizacja innych hut żelaza. Pozwoli to na znaczne zwiększenie 
w przyszłości udziału wyrobów hutniczych o wyższym standardzie ja- 
kościowym. Program rozwoju stali jakościowych i innych uszlachetnio- 
nych produktów tego przemysłu zajmuje szczególne miejsce w moderni- 
zacji całego polskiego hutnictwa. 

Szybko rozwija się w Polsce przemysł metali nieżelaznych. Świadczy 
o tym wzrost produkcji cynku ze 146 tys. ton w 1946 r. do 235 tys. ton 
w 1973 r. oraz ołowiu z odpowiednio 11 tys. ton do 68,4 tys. ton. Całko- 
wicie od podstaw stworzono przemysł aluminiowy i miedziowy. W efekcie 
odkryć geologicznych w rejonie Legnicy i Głogowa, budowy kopalń w Lu- 
binie, Polkowicach oraz huty w Głogowie wydobycie rudy miedzi osiag- 
ncło w 1973 r. 12,5 mln ton rocznie, a produkcja miedzi elektrolitycznej 
—- 156 tys. ton. Wydobycie rudy miedzi, a zwłaszcza uszlachetnione jej 
przetwórstwo, ma przed sobą rozległą perspektywę. Z dotychczasowych 
prac wynika, że w 1980 r. wydobycie rud miedzi poważnie wzrośnie. Po- 
ważnie zwiększy się także produkcja miedzi elektrolitycznej, a także prze- 
widuje się uruchomienie produkcji szeregu wyrobów z miedzi i jej sto- 
pów niczbędnych dla naszej gospodarki. 
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Szybki rozwój przemysłu metalurgicznego, jak i całego potencjału wy- 
twórczego materiałów, paliw i energii, wymaga poważnych nakładów in- 
westycyjnych. Dlatego tak istotną sprawą jest zdecydowanie energicz- 
niejsze działanie zmierzające do oszczędnego zużywania żelaza i stali, 
metali nieżelaznych oraz innych materiałów i paliw. Wymaga to m. in. 
nowoczesnych rozwiązań konstrukcyjnych i technologicznych w przemy- 
śle, zwiększenia udziału produkcji bardziej nowoczesnych i lżejszych ma- 
szyn, zmniejszenia udziału obróbki wiórowej oraz szybszego rozwoju 
obróbki plastycznej, spawalnictwa itp. Jest to podstawowe zadanie zaple- 
cza naukowo-badawczego, biur konstrukcyjnych i technologicznych 
wszystkich resortów i organizacji gospodarczych. Energiczne działanie 
oszczędzające materiały powinno być wprowadzane we wszystkich fazach 
produkcji, obrotu materiałowego i magazynowania. Należy nadal rozwijać 
giełdy pomysłów i wynalazków usprawniających gospodarkę materiałową, 
rozszerzać i skuteczniej wdrażać metody analizy wartości. Szybciej należy 
rozwijać produkcję bardziej opłacalnych substytutów wielu drogich ma- 
teriałów, w tym stali i metali kolorowych. Pełniej i racjonalniej trzeba 
wykorzystywać surowce wtórne, stanowiące cenne uzupełnienie bazy su- 
rowcowej i materiałowej. 


* 


Wzrost wydajności pracy, bardziej oszczędne i efektywne zużywanie 
materiałów i paliw oraz poprawa efektywności gospodarowania, to węzło- 
we ekonomiczne zadania przemysłu tak w najbliższym, jak i dalszym 
okresie. Wysuwa je na czoło wyczerpywanie się prostych rezerw przyspie- 
szonego rozwoju społeczno-gospodarczego, a także zmniejszanie się dopły- 
wu nowych pracowników, co jest rezultatem mijania w nadchodzących 
latach wyżu demograficznego ludności w wieku produkcyjnym. Prognoza 
demograficzna wskazuje, że przyrost ludności czynnej zawodowo (kobiety 
od 18 do 59 lat; mężczyźni od 18 do 64 lat) wyniesie w nadchodzącym 
pięcioleciu ok. 1,3 mln osób. W porównaniu z bieżącym pięcioleciem, w 
którym przyrost ten wynosił ponad 1,8 mln osób, oznacza to zmniejszenie 
przyrostu ludności w wieku produkcyjnym o ok. 0,5 mln osób. A przecież 
skala rozwoju przemysłu jest coraz większa, co rodzi zwiększone zapo- 
trzebowanie na pracowników. O konieczności zwiększenia wydajności 
pracy w przemyśle decydują nie tylko zmiany w ogólnych wielkościach 
przyrostu demograficznego ludności w wieku produkcyjnym, lecz także 
potrzeba szybszego wzrostu udziału zatrudnienia w szeroko rozumianej 
sferze usług. 

O możliwościach przyspieszonego wzrostu wydajności pracy w przemyśle 
decydują zarówno zmiany stwarzane przez modernizację przemysłu i jego 
postęp organizacyjno-techniczny, jak i poprawa struktury demograficz- 
nej i kwalifikacyjnej zatrudnienia. Wchodzimy w okres szczytowego udzia- 
łu w strukturze zatrudnienia ludzi najbardziej wydajnych w wieku od 
250 do 35 lat. Również struktura kwalifikacyjna tego zatrudnienia chara- 
kteryzuje się poważnie zwiększonym udziałem osób z lepszym przygoto- 
waniem zawodowym. W bieżącym dziesięcioleciu wejdzie do pracy ponaz 
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4 mln osób z wykształceniem ponadpodstawowym, a blisko 1 mln osób 
już zatrudnionych podniesie swoje kwalifikacje. Gospodarka w tym cza- 
sie zatrudni blisko 1,5 mln osób z ukończonym wykształceniem średnim 
zawodowym i ogólnokształcącym oraz ponad 400 tys. osób z wykształce- 
niem wyższym. 


W tych warunkach podniesienie udziału wydajności pracy w przyroście 
produkcji staje się podstawowym zadaniem przemysłu. Ponad osiemdzie- 
sięcioprocentowy udział wydajności pracy w przyroście produkcji, jaki 
będzie osiągnięty w roku bieżącym, jest z pewnością sukcesem w porów- 
naniu z sytuacją w latach ubiegłych, ale nie będzie on zadowalał w przy- 
szłości. W nadchodzących latach konieczne staje się dalsze podwyższenie 
tego wskażnika do i powyżej 90 proc., a w szeregu dziedzinach cały wzrost 
produkcji będzie musiał być zapewniony jedynie wzrostem wydajności 
pracy. 

Przedmiotem szczególnej uwagi stają się w tych warunkach plany za- 
trudnienia. Chodzi o nowe jakościowo podejście do problematyki zatrud- 
nienia, sprzyjające lepszemu wykorzystaniu załogi. Prowadzona obecnie 
akcja analizy zatrudnienia ma na celu głównie zmianę podejścia do tego 
problemu decydującego o naszym rozwoju. Kierownictwa przedsiębiorstw 
i ich jednostek nadrzędnych muszą zapewnić racjonalniejsze i bardziej 
oszczędne zatrudnienie, co oznacza przyjmowanie już w etapie projekto- 
wania możliwości zmniejszenia zatrudnienia przez usprawnianie organi- 
zacji pracy, postęp organizacyjny i techniczny. Pełniej należy też uwzględ- 
niać możliwości wzrostu wydajności pracy w wyniku podnoszenia i wyko- 
rzystania kwalifikacji pracowniczych. Musi temu też sprzyjać lepiej 
usprawniany i doskonalony system planowania i zarządzania w organiza- 
cjach gospodarczych pracujących na zasadach jednostek inicjujących oraz 
rozszerzanie zastosowania ich dobrych doświadczeń w pozostałych orga- 
nizacjach gospodarczych. Konieczna jest dalsza jakościowa poprawa w 
strukturze zatrudnienia, co np. w niektórych dziedzinach wiąże się ze 
zwiększeniem udziału pracowników bezpośrednio produkcyjnych. Ko- 
nieczne jest też dokładniejsze mierzenie wydajności pracy. Niewystar- 
czającym kryterium mierzenia wydajności pracy jest tylko ilość czy war- 
tość produkcji globalnej na 1 zatrudnionego. Przy ocenie wydajności pracy 
trzeba brać pod uwagę efektywność pracy. Oznacza to między innymi ko- 
nieczność uwzględniania poprawy jakości produkcji, obniżki kosztu ma- 
teriałowego, stopnia wykorzystania zdolności produkcyjnych itp. 


Jako czołowe zadanie efektywnościowe, wymagające maksymalnej mo- 
bilizacji wszystkich organizacji gospodarczych, wysuwa się obecnie ra- 
cjonalna gospodarka materiałowa, w tym gospodarka zapasami. Udział 
bowiem kosztów materiałowych w koszcie produkcji jest decydujący i w 
niektórych gałęziach przemysłu sięga 75 proc. kosztów. Eliminacja wy- 
stępujących jeszcze zjawisk marnotrawstwa materiałów przez ich użytkow- 
ników musi znajdować się w centrum uwagi organizacji gospodarczych 
i partyjnych. Wymaga tego konieczność przekraczania coraz wyższych 
pułapów wzrostu produkcji w warunkach ograniczonych możliwości po- 
większania zużycia materiałów. Tendencje wzrostowe cen surowców, pa- 
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liw i energii na rynku światowym czynią z tego zadania obowiązek szcze- 
gólnej wagi. 

Ważną dziedziną obrotu materiałowego, mającą wyjątkowo duże zna- 
czenie dla harmonijnego rozwoju produkcji, jest kooperacja. Potrzebne 
jest lepsze koordynowanie ze sobą już w fazie wstępnego projektowania 
planu rozwoju produkcji finalnej oraz jej zaplecza kooperacyjnego, mate- 
riałowo-technicznego i paliwowo-energetycznego. Chodzi o taki rozwój 
produkcji finalnej, która ma zabezpieczenie w produkcji elementów koope- 
racyjnych. Brak możliwości kooperacyjnych lub niska jakość elementów 
kooperacyjnych może przynieść ogromne straty materialne, jak też przy- 
czynić się do obniżenia dyscypliny. Konieczna jest maksymalna koncentra- 
cja uwagi na tworzeniu pełnych ciągów zdolności produkcyjnych obej- 
mujących nie tylko produkcję finalną, ale także konieczne dla niej zaple- 
cze kooperacyjne. Wśród kierowników jednostek gospodarczych trzeba 
wpoić przekonanie, że jakość elementów kooperacyjnych decyduje o ja- 
kości wyrobu finalnego. Nie będzie przesadą stwierdzenie, że prawidłowe, 
bieżące koordynowanie rozwoju produkcji finalnej z jej zapleczem koope- 
racyjnym i materiałowo-technicznym będzie w nadchodzącym okresie 
w szczególnie poważnym stopniu decydowało o właściwej realizacji zadań 
gospodarczych. 


Niezbędnym warunkiem dalszego szybkiego rozwoju kraju i zaspokaja- 
nia potrzeb ludności jest wyraźny postęp w dziedzinie jakości produkcji. 
Niska jakość wyrobów przemysłowych, niedoskonałe ich wykończenie, to 
marnotrawstwo cennych materiałów zużytych do produkcji. Dlatego też 
konieczne jest skuteczniejsze egzekwowanie dobrej jakości ze strony 
wszystkich ogniw organizacyjnych, zarządzających i planistycznych w 
przemyśle. W bezpośrednich stosunkach pomiędzy przedsiębiorstwami mu- 
si być skuteczniej wdrażana zasada zgodnego z warunkami technicznymi 
odbioru elementów kooperacyjnych oraz odpowiedniej oceny wysokiej ich 
jakości. 

Zadaniem w dziedzinie wzrostu wydajności pracy, poprawy jakości pro- 
dukcji oraz oszczędności materiałów jest dalsze kontynuowanie i pogłę- 
bianie w przedsiębiorstwach i innych organizacjach gospodarczych prac 
zmierzających do pełniejszego wykorzystania możliwości motywacyjnych, 
tkwiących w zasadach wynagradzania oraz gospodarowania funduszem 
płac. Należy lepiej dostosowywać zasady wynagradzania do warunków 
poszczególnych procesów produkcyjnych oraz form organizacji pracy, pre- 
ferując te spośród nich, które stwarzają najsilniejszą zachętę do wzrostu 
wydajności pracy, poprawy jakości i efektywności pracy. Zasady orga- 
nizacji pracy i wynagradzania muszą stwarzać wyrażne odczucie, że opłaca 
się dobrze pracować, że za dobrą pracę osiąga się wyższe zarobki. Na- 
tomiast zła praca musi wywoływać skuteczniejsze przeciwdziałanie o cha- 
rakterze społecznym, organizacyjnym, płacowym i dyscyplinarnym. Pro- 
blemy te muszą również być przedmiotem prac o znaczeniu bardziej dłu- 
gofalowym, w ścisłym powiązaniu z kierunkami doskonalenia metod pla- 
nowania i zarządzania gospodarką. 


Duże znaczenie dla rozwoju naszej gospodarki ma również pełne dy- 
skontowanie olbrzymiego wysiłku inwestycyjnego ponoszonego w ostatnich 
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latach. Rok 1975 będzie okresem, w którym powinny być osiągane z obie- 
któw oddawanych do eksploatacji dużo większe w porównaniu z poprzed- 
nimi latami przyrosty zdolności produkcyjnych i produkcji. Zmniejszenie 
wysokiego zaangażowania inwestycyjnego w gospodarce będzie także wy- 
magało skracania cykli inwestycyjnych oraz okresów dochodzenia do pro- 
jektowanych zdolności produkcyjnych. 

We wszystkich zakładach pracy, zjednoczeniach i organizacjach muszą 
być podejmowane konkretne działania w kierunku lepszego wykorzystania 
Środków trwałych, w tym zwiększenia zmianowości pracy urządzeń pro- 
dukcyjnych. Działania te powinny prowadzić do wzrostu produktywności 
majątku i efektywności wykorzystania zdolności produkcyjnych. 

Coraz poważniejsze zadania stają również przed przemysłem w dzie- 
dzinie handlu zagranicznego i współpracy gospodarczej z zagranicą. Ko- 
nieczne jest bowiem zwiększenie dynamiki eksportowej oraz efektywności 
eksportu, a jednocześnie zapewnienie, w porównaniu z okresem dotych- 
czasowym, lepszych relacji pomiędzy eksportem i importem. 

Tym wszystkim istotnym celom winny być konsekwentnie podporzadko- 
wywane metody i kryteria oceny działalności produkcyjnej i gospodarczej. 
Jest to strategiczny wymóg kontynuacji polityki dynamicznego rozwoju 
społeczno-gospodarczego, dalszej konsekwencji polityki tworzenia coraz 
lepszych warunków życia ludzi pracy. Dążenie do coraz pełniejszego za- 
spokojenia tych potrzeb, znajdujące wyraz w polityce wzrostu płac 
i świadczeń socjalnych, musi bowiem znajdować coraz mocniejsze wsparcie 
w produkcji o wysokiej jakości i efektywności. 

Rozwój oparty na wykorzystaniu jakościowych czynników jest oczy- 
wiście trudniejszy. Ważnym elementem tego rozwoju jest szeroka mo- 
bilizacja wszystkich ogniw zarządzających i planistycznych, mobilizacja 
robotników, inżynierów i ekonomistów, całych załóg, polegająca na do- 
prowadzeniu do każdego ogniwa produkcyjnego konkretnych zadań oraz 
stworzeniu warunków ich realizacji. 

Jak pokazuje praktyka, w rozwiązywaniu tego typu podstawowych pro- 
blemów rozwoju spoieczno-gospodarczego poważną rolę spełniają orga- 
nizacje i instancje partyjne. Ostatnie cztery lata potwierdziły to w całej 
pełni. W nie mniejszym stopniu od pracy wyjaśniającej, wychowawczej, 
organizacyjnej i kontrolnej organizacji i instancji partyjnych będzie za- 
leżała realizacja złożonych zadań dalszego dynamicznego rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczcego. Od aktywności organizacji i instancji partyjnvch 
będzie zależało stwarzanie warunków zaangażowania, dobrej atmosfery 
pracy, co w konsckwencji sprzyjać powinno coraz lepszemu kształtowaniu 
stosunków międzyludzkich, jak też coraz lepszemu i pełniejszemu wyko- 
rzystaniu postępu organizacyjno-technicznego, ludzkich możliwości, kwali- 
fikacji i umiejętności. Jest to warunkiem, a równocześnie gwarancją na- 
szych osiągnięć. 


Reforma władz terenowych 


w pra.tyce pracy partyjnej 


ALEKSANDER ZARAJCZYK 


Wkrótce miną dwa lata od przeprowadzenia reformy podziału ad- 
ministracyjnego wsi i organów władzy i administracji najniższego szczebla 
oraz rok od wprowadzenia nowej struktury władz terenowych stopnia 
powiatowego i wojewódzkiego. Wraz z tymi relormami duże zmiany 
zaszły również w pracy terenowych instancji partyjnych. Nasuwa się 
pytanie, jak oceniamy pierwsze doświadczenia w funkcjonowaniu głów- 
nych członów systemu demokracji socjalistycznej i ich wzajemnych 
powiązań, mianowicie partii, stronnictw politycznych, rad narodowych 
i organów wykonawczych państwowej władzy terenowej: wojewodów, 
naczelników, prezydentów i podległych im urzędów oraz jakie nasuwa- 
ją się w tej dziedzinie wnioski? 

Głównym celem wspomnianych reform w świetle uchwał VI Zjazdu 
. ipostanowień I Krajowej Konferencji Partyjnej było: 

— po pierwsze, pogłębienie demokracji socjalistycznej i usprawnie- 
nie działania administracji; o postępie demokracji socjalistycznej rozstrzy- 
ga bowiem dialektyczna jedność kierowniczej roli partii, sprawnego i sku- 
tecznego działania administracji oraz wszechstronnego rozwoju samorzą- 
aów społecznych, których rady narodowe są podstawowymi organami; 


— po drugie, stworzenie warunków dla lepszego wykorzystania możli- 
wości harmonijnego i dynamicznego rozwoju kraju oraz poszczegól- 
nych regionów, służących poprawie warunków życia społeczeństwa; 

— po trzecie, ujednolicenie struktury władz państwowych od góry 
do dołu. 


Dotychczasowa praktyka — w konfrontacji z wymienionymi celami — 
potwierdza trafność i słuszność przeprowaazonych reform. Zdają też prak- 
tyczny egzamin znane założenia łączenia funkcji partyinych ze stano- 
wiskami przewodniczących i zastępców przewodniczących rad narodo- 
wych odpowiednich stopni. Na przyjętym powiązaniu personalno-poli- 
tycznym między radami narodowymi a instancjami naszej partii i stron- 
nictw politycznych zyskał znacznie autorytet red narodowych, wzrosła 
ich aktywność i siła oddziaływania. Taka była zresztą intencja tych roz- 
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wiązań. Wzrost autorytetu rad wynika z bardziej bezpośredniego zaan- 
gażowania prestiżu instancji partyjnych i stronnictw politvcznych w dzia- 
łalność rad narodowych, na sesjach, w komisjach, w pracach prezy- 
diów rad i samorządów mieszkańców. 

W poprzednim okresie w wielu ocenach i wnioskach instancji partyj- 
nych niejednokrotnie wskazywano na potrzebę silniejszego wpływu 
partii i stronnictw politycznych na aktywizację społecznych ogniw rad, 
zwłaszcza ich komisji. Krytyce przejawów dublowania i zastępowania 
aparatu rad narodowych przez instancje organizacji politycznych często 
towarzyszył postulat większego zaangażowania ogniw partii we wdraża- 
nie inicjatyw i wytycznych partii przez rady narodowe jako organa 
władzy i ich aktywizację wokół realizacji tych inicjatyw i wytycznych. 
Nowe powiązania między partią a radami, a głównie skład i rola pre- 
zydiów rad narodowych jako oryanizatorów całości pracy rad, sprzyjają 
spełnieniu tych postulatów, jakkolwiek nie należy przeceniać znaczenia 
samych form organizacyjnych. Mają one bowiem raczej wtórne znacze- 
nie wobec pierwszorzędnej roli kadr, ich umiejętności i postawy. 


* 


Dane o działalności rad narodowych w ciągu 1974 r. potwierdzają 
wydatny wzrost ich aktywności w porównaniu z poprzednimi kadencja- 
mi. Pogląd ten potwierdzają oceny dokonane w woj. kieleckim, a tak- 
że informacje na ten temat z województwa krakowskiego i szczeciń- 
skiego, przedłożone Komisji do Spraw Rad Narodowych Rady Państwa. 

Daje się wyraźnie odczuć uwolnienie rad, a zwłaszcza ich komisji, od 
„Supremacji” aparatu administracyjnego. Praktycznym tego wyrazem 
były m.in. fakty, że komisje zamiast kontroli wykonania zadań przez or- 
gana administracyjne zadowalały się ich informacjami, a proponowane 
wnioski przyjmowały jako swoje własne. Często też stawały się „,rzecz- 
nikami” i „obrońcami” wydziałów przed słuszną krytyką ich pracy. 

Po reformie wzrosło wśród radnych i członków komisji rad poczucie 
większej niezależności w wypełnianiu ich funkcji od organów admi- 
nistracji, co znajduje wyraz w śmielszym zajmowaniu przez nich kry- 
tycznego stanowiska i większej samodzielności w formułowaniu wnio- 
sków. Bardziej prawidłowo zostały też ukształtowane stosunki między 
radami narodowymi a związkami zawodowymi oraz organizacjami społecz- 
nymi, które szerzej są reprezentowane w składzie prezydiów rad. Tak- 
że to, iż przewodniczący wszystkich komisji rad są członkami ich pre- 
zydiów, korzystnie wpływa zarówno na pracę samych prezydiów, jak 
i poszczególnych komisji. 

Instytucjonalne decyzje dotyczące prezydiów i komisji rad narodowych 
przyczyniły się do rozwiązania szeregu problemów na styku: partia — 
rady — administracja. Nowe rozwiązania w zakresie rad narodowych 
stworzyły większe możliwości lepszego spełniania ich głównych funkcji. 
I tak w dziedzinie funkcji uchwałodawczych nastąpiło bezsporne ożyv- 
wienie, pogłębienie i rozszerzenie zaangażowania radnych i komisji 
w przygotowywanie zaplanowanych tematów oraz projektów uchwał. 


26 


Reforma władz terenowych w praktyce 


Uwidacznia się przy tym ściślejsze powiązanie między wytycznymi partii 
a przygotowywanymi materiałami, co znajduje wyraz również w dysku- 
sji nad nimi i w zgłaszanych wnioskach. Propozycje przedstawiane 
przez organa administracyjne są często korygowane przez radnych w du- 
chu wytycznych KC lub KW, którzy w swej pracy kierują się nie tyl- 
ko znajomością przepisów, lecz przede wszystkim uchwał partii, rozsąd- 
kiem i znajomością potrzeb społecznych. 


W województwie naszym nastąpił wydatny wzrost aktywności rad na- 
rodowych i ich komisji w sprawowaniu kontroli społecznej. Warto pod- 
kreślić, że Wojewódzka Rada Narodowa w Kielcach zwiększyła upraw- 
nienia komisji w dziedzinie oceny niektórych uchwał. Komisje WRN od- 
były dwukrotnie więcej kontroli niż w odpowiednim okresie poprzed- 
niej kadencji. Jeszcze większe znaczenie mają tu oczywiście: pogłębiony 
charakter kontroli, jej zasięg w odniesieniu do jednostek administra- 
cji państwowej i gospodarki, treść spostrzeżeń i wniosków. I w tej waż- 
nej dziedzinie notujemy korzystne zmiany. Znajdują one wyraz w tre- 
Ści wniosków radnych wobec administracji, we wzbogaceniu dokonywa- 
nych przez rady ocen, w licznych uwagach komisji do rozpatrywanych 
projektów uchwał sesji. 

W spełnianiu funkcji koordynacyjnych rad narodowych spostrzega- 
my należyte uchwycenie tematów najważniejszych dla rozwoju kraju 
i danego regionu. Podstawowym instrumentem koordynacyjnej działalności 
rad narodowych stały się rozpatrywane przez nie, w znacznie szerszym 
zakresie niż poprzednio, roczne plany społeczno-gospodarczego rozwoju 
jednostek terytorialnego podziału kraju i budżety gospodarcze. Projekt 
planu  społeczno-gospodarczego rozwoju województwa kieleckiego 
i budżetu na 1974 r. przygotowano np. na tle oceny wykonania zadań 
trzech lat bieżącego pięciolecia. Oceną i wnioskami z niej wynikają- 
cymi objęto całość gospodarki bez względu na jej podporządkowanie. 
Taki też zakres otrzymał uchwalony plan społeczno-gospodarczego roz- 
woju województwa, określający ostateczne wielkości zadań rocznych 
wszystkich jednostek podporządkowanych i niepodporządkowanych ra- 
dom narodowym. W wielu przypadkach sesja rady, zgodnie z wytycz- 
nymi partii, podwyższała je w stosunku do propozycji zawartych w pro- 
jekcie. Istotny jest też fakt, że na wniosek komisji WRN i w wyniku 
dyskusji w czasie jej obrad uchwalono szereg zaleceń sprzyjających rea- 
lizacji zadań oraz dotyczących usuwania braków 1 nieprawidłowości w ao- 
tychczasowej pracy jednostek gospodarczych. 


W 1974 r. WRN w Kielcach podjęła kilka głównych problemów roz- 
woju regionu, wymagających jednolitej koordynacji działania. Dokonała 
np. oceny pracy organizacji handlowych i usługowych oraz określiła wy- 
nikające z niej zadania dla jednostek spółdzielczych i państwowych. Za- 
twierdzono „Podstawowe kierunki rozwoju gospodarki wodnej na tere- 
nie województwa kieleckiego do 1990 roku”, regulując m.in. obowiązki 
przedsiębiorstw z różnych działów gospodarki. Znalazły się wśród nich 
także: zobowiązanie przedsiębiorstw przemysłowych do stopniowego 
wprowadzania zamkniętego obiegu wody i zakładów eksploatacji surow- 
ców mineralnych, do wykonania we wskazanym czasie urządzeń zapobie- 
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gających ujemnym dla środowiska naturalnego skutkom eksploatacji oraz 
zadania budownictwa wodno-inżynieryjnego w zakresie odpowiedniego 
wzrostu zdolności przerobowych w latach 1976—1980. Uchwała ta sprzv- 
ja poza tym wyzwalaniu inicjatywy społecznej w zakresie tzw. małej 
retencji. W innej uchwale WRN określiła główne kierunki działania 
w dziedzinie dalszego podniesienia stanu sanitarnego i estetycznego oraz 
bezpieczeństwa przeciwpożarowego województwa, ustalając w niej szero- 
ki program jego porządkowania. Obecnie trwają prace nad projektem pla- 
nu perspektywicznego rozwoju i przestrzennego zagospodarowania Kie- 
lecczyzny do 1990 r., przygotowanym przez urząd wojewódzki. Źródłem 
inspiracji i ukierunkowania tych prac są uchwały Komitetu Centralnego 
PZPR i instancji wojewódzkiej. 

W reprezentacji interesów społeczeństwa bardzo istotne jest wyczule- 
nie na sprawy ludzkie, na właściwe ich załatwianie przez jednostki adm:i- 
nistracyjne i wszystkie instytucje. Wymownym, najbliższym tego przy- 
kładem była wrześniowa sesja kieleckiej WRN, jej przygotowanie, prze- 
bieg i wyniki. Dokonała ona oceny funkcjonowania terenowego aparatu 
administracji państwowej w dziedzinie załatwiania spraw obywateli. Ca- 
łością prac przygotowawczych do posiedzenia rady kierowało jej prezy- 
dium. Skoncentrowało ono badania działalności administracji w wybra- 
nych dziedzinach o największym znaczeniu dla załatwiania spraw leżą- 
cych na styku: społeczeństwo — administracja, na doskonaleniu pracv 
terenowych organów administracji państwowej, załatwianiu skarg obvwa- 
teli i trafności decyzji administracyjnych oraz na załatwianiu spraw 
uwłaszczeń i scaleń, indywidualnego budownictwa, spraw mieszkanio- 
wych, zatrudnienia absolwentów szkół ponadpodstawowych i kobiet. 


Prezydium stworzyło warunki do spotkań radnych z wyborcami celem 
zasięgnięcia ich opinii o jakości pracy administracji. Spowodowało to 
przeprowadzenie przez wszystkie komisje WRN kontroli załatwiania wv- 
branych spraw w urzędach terenowych. Na tej podstawie mogły komisie 
znacznie pełniej zaopiniować projekt oceny pracy administracji i pro- 
jekt uchwały WRN. 

Przykład ten obrazuje mechanizm odczuwalnego zwiększenia samodzie|- 
ności pracy rad, rozwinięcia ich funkcji kontrolnych z mandatu wvbor- 
ców, zgodnych w treści z wytycznymi partii. Takie przygotowywanie se- 
sii rad poważnie wzbogaca jej dorobek. Uchwała WRN wskazała radom 
narodowym niższego stopnia kierunki i formy dalszego oddziaływania 
na funkcjonowanie terenowych organów administracji państwowej. Zo- 
bowiązała również wojewodę, aby podjął przedsięwzięcia zapewniające 
usprawnienie pracy we wskazanym przez nią zakresie, wdrożenie no- 
wych rozwiązań w kilku badanych wcześniej dziedzinach, a także zlecił 
jednostkom podległym i jednostkom niepodporządkowanym bezpośrednio 
zrealizowanie szeregu przedsięwzięć zapewniających pełniejsze  zaspo- 
kojenie potrzeb społeczeństwa. Reforma  przejawiła się pozytywnie 
1 w tym zakresie, bowiem podniósł się poziom treści uchwał WRN, ich wv- 
magań, a zarazem ich waga wobec organów wykonawczych; wzrasta auto- 
rytet rad wobec organów wykonawczych i ich wpływ na doskonalenie 
ich działalności. 
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Warto tu podkreślić pozytywny wpływ na umocnienie więzi rady ze 
społeczeństwem, na treść jej pracy oraz spotkań konsultacyjnych z wy- 
borcami przed sesjami rad. Jednocześnie jednak nasuwa się uwaga o nie- 
dostatecznym rozwinięciu tej formy pracy w części powiatów 1 gmin. 

Ogólnie stwierdzić należy, że nowe rozwiązania w zakresie kierownic- 
twa i systemu pracy rad narodowych mają dość istotny i rozległy 
wpływ na ich działalność. Formułuję tę pozytywną ocenę, mając świa- 
domość istnienia także powodów do krytycznych uwag. 

Nadal niedostatecznie aktywna jest działalność rad narodowych, ja- 
ko podstawowych organów samorządu społecznego, w powiązaniu z sa- 
morządem mieszkańców. Mamy oczywiście piękne przykłady, nawet nie 
pojedyncze, m.in. w Kielcach, Radomiu czy Ostrowcu, jak konkretne umo- 
wy zakładów pracy z ogniwami samorządu czy ewidentne wyniki orga- 
nizowanych czynów społecznych. Niedostatecznie ofensywne i wyrównane 
są jednak działania całego szeregu ogniw systemu samorządu miesz- 
kańców. Ma to oczywiście związek z jakością pracy partyjnej w miejscu 
zamieszkania, w terenowych organizacjach partyjnych i grupach dzia- 
łania. Musimy wracać do uchwały Biura Politycznego i wytycznych 
Sekretariatu KC z maja 1973 r. w tych sprawach, korzystać z ich usta- 
leń i zawartych w nich inspiracji. Wiąże się to również z niedostatecz- 
nym włączeniem radnych w pracę samorządów mieszkańców. 


Podniesienia wymaga ranga zebrania wiejskiego na czele z sołtysem. 
Zakres problemów, które dyktują taką potrzebę, jest bardzo rozległy. 
Są to przede wszystkim sprawy miejscowych warunków życia zbioro- 
wego. Przekonany jestem, że tego postulatu nie można spełnić przez do- 
rażne przedsięwzięcia organizacyjne. Niezbędny tu jest długotrwały pro- 
ces pracy i szeroki program działania. 

Nie dość aktywna jest, ogólnie biorąc, w naszym województwie insty- 
tucja spotkań radnych z wyborcami. Jest ich po prostu za mało; popra- 
wy wymaga także ich organizacja i trzeba pogłębić treść tych spotkań. 
W gminnych, a niekiedy i w powiatowych radach narodowych bardzo 
różna jest aktywność komisji i radnych. Są komisje pracujące systema- 
tycznie, prowadzące kontrolę jednostek znajdujących się na ich terenie, 
podejmujące różne inicjatywy usprawnień i wnioski. Ale są też komi- 
sje mało aktywne i nieaktywne, względnie ograniczające swoją pracę 
wyłącznie do posiedzeń. Nie należy sprawy upraszczać. Ale niewątpli- 
wie jest to jeszcze jedno potwierdzenie, jak wiele, a nawet w głów- 
nej mierze, zależy od pracy członków partii i stronnictw politycznych 
w radach. 

Praca komitetów gminnych PZPR z radami jest na ogół lepsza tam, 
gdzie pierwsi sekretarze pełnią swoją funkcję (a zarazem funkcję prze- 
wodniczącego GRN) — etatowo, co aktualnie występuje już w ok. 2/3 
gmin. W niedługim czasie powinno to nastąpić we wszystkich gminach. 
Niezależnie od tego niezbędny jest dalszy rozwój szkolenia i stała wy- 
miana doświadczeń w pracy partyjnej w gminach. Jest to bez wątpienia 
ważne zagadnienie również w pracy prezydiów rad i ich przewodniczą- 
cych, a także zespołów radnych PZPR. 
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W Kieleckiem szkolenie to zorganizowano: równocześnie z rozpoczę- 
ciem pracy rad obecnej kadencji w oparciu o programy przyjęte przez 
prezydia WRN i PRN. Łączy ono elementy rozszerzania wiedzy teoretycz- 
nej radnych i członków komisji (o roli rad narodowych i ich organów, 
prawach i obowiązkach radnego, roli i zadaniach samorządu społeczne- 
go, zadaniach administracji państwowej) — z wymianą doświadczeń na 
temat pracy radnych w miejscu zamieszkania, działalności w komisjach 
rad narodowych, pracy z wyborcami, załatwiania ich wniosków itp. W ce- 
lu zapewnienia wysokiego poziomu szkolenia Prezydium WRN i część pre- 
zydiów PRN zaprosiły jako wykładowców pracowników nauki — w tym 
wybitnych znawców przedmiotu. Zapewniono aktywny w nim udział rad- 
nych z największym doświadczeniem. Korzystamy również z pomocy 
Zrzeszenia Prawników Polskich. Zainteresowanie szkoleniem, zwłaszcza 
w formie wymiany doświadczeń pracy komisji i radnych, powinno być 
utrzymane. W tym celu Prezydium WRN okresowo ocenia pracę rad niż- 
szego stopnia, a następnie z ustalonymi wnioskami zapoznaje zaintereso- 
wane prezydia rad. Warto też dodać, że pierwsi sekretarze KP/M, prze- 
wodniczący PRN/MRN biorą udział w sesjach WRN, gdy stawiane są 
na nich ważne i interesujące tematy. 
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Druga część pytań, które stawiamy często w związku z rozważaną pro- 
blematyką, dotyczy zmian i ulepszeń w pracy organów terenowej admi- 
nistracji państwowej i ich urzędów oraz partyjnego kierowania nimi. 

Doświadczenia potwierdzają umocnienie — zgodnie z intencją refor- 
my — obok organów przedstawicielskich, także wykonawczych organów 
władzy państwowej. W największym stopniu proces ten nastąpił na szcze- 
blu gminy, co wynika zarówno z treści dokonanych reform, jak i z nie- 
pełnego zakresu uprawnień jednostek administracji terenowej w byłych 
gromadach oraz niskiego na ogół poziomu ich pracy. Wprowadzono sze- 
reg usprawnień organizacyjnych w administracji stopnia powiatowego 
i wojewódzkiego. Podniesione zostały kryteria doboru kadr, zwłaszcza 
kierowniczych, a równocześnie poprawiono warunki płacowe. Prowadzo- 
na jest bardzo oszczędna gospodarka etatowa, szczególnie na szczeblu 
powiatu i województwa w ślad za dokonanymi przesunięciami zadań 
do urzędów gminnych i miejskich. Płyną z tego zwiększone wymaga- 
nia w stosunku do instancji partyjnych desygnujących kandydatów na 
odpowiedzialne stanowiska. 

Mimo kłopotów i zdarzających się pomyłek (w ciągu półtora roku 
na 170 zmieniono 27 naczelników gmin) za spełnione trzeba uważać 
przyświecające reformie nadzieje na wyraźne umocnienie kadrowe tere- 
nowych organów administracji państwowej i ich urzędów, a szczegól- 
nie administracji gmin. W Kieleckiem np. ponad połowa naczelników 
gmin posiada obecnie wyższe wykształcenie i łączy je ze znacznym do- 
świadczeniem zawodowym i społecznym. 

Wykorzystując swe większe uprawnienia. terenowe organa admini- 
stracji lepiej kierują wykonywaniem zadań państwowych i energiczniej 
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rozwiązują problemy swego terenu. Poprawia się efektywność i spraw- 
ność działania urzędów państwowej administracji terenowej, a także 
przedsiębiorstw i instytucji na rzecz obsługi społeczeństwa. Wytyczne 
instancji partyjnych, wymagające zaangażowania terenowych organów 
administracyjnych, mogą być szybciej realizowane w formie decyzji wo- 
jewody, naczelników czy prezydentów. Zwiększa to możliwości bieżą- 
cego oddziaływania instancji partyjnych na wykonywanie zadań  spo- 
łeczno-gospodarczych przez organa administracji państwowej. 

Skupiając swą pracę na najważniejszych zadaniach związanych z przy- 
śpieszeniem rozwoju społeczno-gospodarczego kraju i poszczególnych re- 
gionów, terenowe organa administracji skuteczniej wykorzystują upraw- 
nienia koordynacyjne, wpływają na doskonalenie działalności jednostek 
gospodarczych i instytucji, na pełną realizację stawianych przed nimi za- 
dań. Mają one np. ważny udział w pomyślnym wykonaniu — w wyjątko- 
wo trudnych warunkach — tegorocznych zadań rolnictwa oraz zadań 
wynikających z terenowych planów społeczno-gospodarczego rozwoju, 
często znacznie zwiększonych przez rady narodowe, oraz udzielaniu wy- 
datnej pomocy w realizacji czynów społecznych. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt, że organa administracji za- 
pewniły jednocześnie wyraźne podniesienie sprawności i poprawności 
załatwiania spraw obywateli. Nastąpiło to mimo wzrostu ilości podejmowa- 
nych przez nie decyzji. Wymagały tego m.in. tak masowe przedsięwzięcia, 
jak np. uwłaszczenia oraz szeroki zakres prac porządkowych w naszym wo- 
jewództwie. W okresie półtora roku organa administracji państwowej 
w województwie wydały łącznie ponad 600 tys. decyzji w trybie kodeksu 
postępowania administracyjnego. Złożono od nich niewiele, bo zaledwie 
ponad 1 proc. odwołań, a uchylono 0,44 proc. ogółu decyzji. Poprawiła 
się również realizacja wniosków radnych i postulatów wyborców oraz 
podniósł się poziom i prawidłowość w załatwianiu skarg obywateli przez 
organa administracji terenowej; zmniejszyła się ilość skarg. 

Dotychczasowe doświadczenia potwierdzają przekonanie, że wśród funk- 
cji terenowych organów administracji państwowej sprawy, odnoszące 
się do sfery działalności leżącej w relacji urząd — obywatel, wysuwają się 
na plan pierwszy. Od więzi terenowych organów administracji ze spo- 
łeczeństwem w dużym bowiem stopniu zależne są wyniki ich. pracy, 
w tym także w zakresie oddziaływania na jednostki gospodarcze i insty- 
tucje. Ona też najwrażliwiej odzwierciedla zalety i wady pracy admi- 
nistracji. W tej dziedzinie szczególne znaczenie ma programowanie i kon- 
trola przez rady narodowe działania organów wykonawczych i urzędów. 
Przykładem takiej funkcji rady może być wspomniana już wyżej sesja 
WRN w Kielcach na temat funkcjonowania terenowego aparatu admini- 
stracji państwowej w zakresie załatwiania spraw obywateli. 


Te same doświadczenia wskazują na konieczność traktowania zadań 
w dziedzinie umacniania organów wykonawczych rad narodowych i ich 
administracji jako procesu ciągłego. Rzecz w tym, aby coraz skutecz- 
niej zapewniały one sprawną realizację zadań państwa i uchwał rad te- 
renowych, dla których przesłanki stworzyły znane decyzje polityczne 
i akty prawne. 
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Prowadzone badania i kontrola wykazały także słabości i błędy w pra- 
cy organów administracji i ich aparatu zarówno w działalności organi- 
zatorskiej i koordynacyjnej, jak i w obsłudze obywateli, załatwianiu ich 
spraw, postulatów, a także w sprawności wdrażania wniosków komisji. 
W tej dziedzinie występują dysproporcje, jeśli idzie o poziom pracy jed- 
nostek organizacyjnych i zaangażowanie aparatu administracyjnego. 

Nie wszędzie jeszcze organa administracji i ich urzędy doceniają we 
właściwy sposób potrzebę rozszerzenia różnych form kontaktu i więzi ze 
społeczeństwem. W wielu przypadkach na szczeblu powiatowym i wo- 
jewódzkim kształtuje się ciche, niesłuszne przekonanie, że więż ze społe- 
czeństwem — m.in. w postaci spotkań z wyborcami lub samorządami 
mieszkańców — to sprawa wyłącznie organów wybieralnych, a więc rad 
narodowych i członków ich komisji. Tymczasem możliwość i potrzebv 
w tym zakresie są rozległe i wielostronne, a obowiązek wychodzenia im 
naprzeciw spoczywa zarówno na radach narodowych, jak i administra- 
cji terenowej. Chodzi tu m.in. o udział odpowiedzialnych pracowników 
administracji terenowej w spotkaniach radnych z wyborcami, o zapew- 
nienie im obsługi organizacyjnej i sprawnego załatwiania spraw, któ- 
re wynikną na spotkaniach. | 

Dotychczasowa praktyka funkcjonowania organów administracji tere- 
nowej w nowym układzie wykazuje potrzebę koncentracji pomocy, sku- 
tecznej kontroli i wymiany doświadczeń, zwłaszcza na szczeblu gmin- 
nym. 

Komitety gminne naszej partii uzyskały większe uprawnienia i mają 
większe zadania. Wyższy poziom ich kadr kierowniczych i aktywu ułatwia 
im bardziej operatywne działanie. Wzrosła kultura ich pracy. Lepiej 
kierują one realizacją uchwał instancji partyjnych, kształtowaniem po- 
staw członków partii, pracą polityczną i organizatorską w środowiskach. 
Szersze są możliwości realizacji przez terenowe organa administracji ich 
zaleceń. Wzrósł w społeczeństwie autorytet komitetów gminnych PZPR. 
Dalsze doskonalenie pracy komitetów gminnych partii, rad narodowvch 
i urzędów gminnych wymaga zwrócenia szczególnej uwagi na rozwój 
partyjnego szkolenia ich aparatu i aktywu oraz pomocy ze strony in- 
stancji powiatowych i wojewódzkiej w wypracowywaniu właściwego sty- 
lu i metod ich pracy. Z myślą o tym, w obecnym okresie zimowym po- 
nowione zostaną kilkudniowe seminaria organizowane przez KW dla 
pierwszych sekretarzy KG PZPR i przewodniczących GRN. Odbywamy 
też corocznie wspólne narady pierwszych sekretarzy KG PZPR, preze- 
sów GK ZSL i naczelników gmin. 

Mówiąc o dalszej poprawie w załatwianiu spraw ludności i całości 
nałożonych na organa administracji terenowej obowiązków, o intensyvfi- 
kacji doskonalenia ich pracy, trzeba pamiętać o odpowiedzialnych zada- 
niach w tej dziedzinie organizacji partyjnych i poszczególnych człon- 
ków partii. Istotne zadania dla POP w urzędach wynikają z uchwały 
Sekretariatu KC z maja br. Rzecz w tym, aby bvły one dostatecznie 
gruntownie przekładane na jezvk praktycznego, codziennnego działania, 
aby do wynikających z tej uchwały zadań dostosowywać odpowiednie for- 
my i metody pracy. 
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Na ogół POP w urzędach systematycznie podejmują zadania wynikają- 
ce z uchwał KC i terenowych instancji partyjnych oraz planów spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju gmin, powiatów i województwa. W wielu 
z nich podniósł się poziom szkolenia politycznego i ideologicznego. Utrwa- 
la się praktyka prowadzenia indywidualnych rozmów z członkami partii. 
W części POP w urzędach nie rozwinięto jednak dostatecznie pełnego 
programu kształtowania postaw ideowych, aktywności zawodowej i przo- 
downictwa członków partii. Słabo w wielu przypadkach wiąże się pra- 
cę w tej dziedzinie z ideą podejmowania przez POP w administracji 
problematyki społecznych konsekwencji decyzji wydawanych w ramach 
kompetencji urzędów. Część komitetów partyjnych, egzekutyw i POP 
zbyt wąsko i formalnie podchodzi do zadań wynikających z obowiąz- 
ku dokonywania systematycznych analiz stanu kadr i polityki kadrowej 
w urzędach. Konieczne jest zwłaszcza uwzględnienie w tych analizach 
osobistego wkładu pracowników w doskonalenie pracy ich jednostek or- 
ganizacyjnych, w programowanie rozwiązań przyśpieszających rozwój 
społeczno-gospodarczy, w przygotowywanie trafnych decyzji itp. Ko- 
nieczne jest w kontekście tych i innych słabości powrócenie do inspira- 
cji i zaleceń zawartych w uchwale Sekretariatu KC z maja br. w spra- 
wie pracy POP w urzędach oraz pełniejsze wykorzystanie ich do wzboga- 
cenia metod i form pracy partyjnej w tym środowisku. Temat ten będzie 
m.in. przedmiotem zbliżającego się seminarium z Sekretarzami POP 
urzędów powiatowych, miejskich i wojewódzkiego. 


* 


Nasuwa się również pytanie: jaki wpływ wywarła reforma na pracę 
terenowych instancji partyjnych, ich aparatu, na styl i metody pracy 
partyjnej? 

Trzeba powiedzieć, że reforma ta najsilniej rzutuje na pracę sekreta- 
rzy komitetów, członków egzekutyw oraz pracowników aparatu partyj- 
nego bezpośrednio zaangażowanych w prezydiach i komisjach rad na- 
rodowych. Z tytułu pełnionych funkcji w radach narodowych przybyło 
im sporo nowych obowiązków. Chodzi oczywiście nie tylko o uczestnicze- 
nie co najmniej raz w miesiącu w pracach prezydium i komisji, o koniecz- 
ność wnikliwego zapoznawania się z przygotowywanymi na nie mate- 
riałami lub udział w ich opracowaniu, o przyjmowanie dwa razy w mie- 
siącu interesantów, bieżące rozpatrywanie korespondencji, udział w se- 
sjach rad niższego stopnia itp. Słowem, chodzi nie tylko o te dni w mie- 
siącu, które są poświęcone wyłącznie na te sprawy. Niemniej bowiem 
absorbujące jest poczucie odpowiedzialności za skuteczność, rangę, ini- 
cjatywność, a w końcu za wyniki prac terenowych organów władzy. 
W nowych warunkach innego skorelowania praktycznego wymagają 
funkcje w aparacie partyjnym i w radach narodowych. Niezbędna jest 
maksymalna oszczędność czasu, skrócenie trwania posiedzeń i narad przez 
dobre ich przygotowanie, co powinno zarazem wyjść na dobre dla stylu 
pracy. | 
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Z przekonaniem można wyrazić pogląd, że skorelowanie problematvki 
działalności partyjnych instancji, a także ZSL i SD oraz rad narodowych 
jest obecnie znacznie lepsze i bardziej systematyczne. Tematyka ujmowa- 
na w planach pracy rad narodowych (poza tą wynikającą z ustaw, jak 
np.: plan i budżet) i instancji partyjnych jest dobierana po głębokiej 
rozwadze, skrupulatnej selekcji i z myślą o właściwym jej ukierunko- 
waniu. Zanikają krytykowane niegdyś przejawy zastępowania i dublowa- 
nia rad narodowych przez ogniwa partyjne. Najczęściej oznaczało to roz- 
patrywanie podobnych tematów przez obydwie jednostki równorzędne- 
go szczebla bez uwzględniania wzajemnych związków i własnej specy- 
fiki. 

Również obecnie niektóre podobne tematy — w sposób celowy i zamie- 
rzony — Są niekiedy rozpatrywane przez instancję partyjną i właściwą 
radę. Różnica polega jednakże na podejściu do tematu, które wyklucza 
wzajemne zastępowanie i dublowanie się w pracy. Przykładowo: projekt 
planu i budżetu województwa jest z reguły rozpatrywany przed jego 
uchwaleniem na sesji przez Egzekutywę KW, która wnosi wiele cennvch 
wniosków i poprawek. Wzbogaca to problematykę i ułatwia pracę rady. 
Dokonaliśmy również na Egzekutywie KW oceny działalności handlu 
i rozwoju usług (problem usług rozpatrzono wspólnie z WK SD), co ułatwi- 
ło przygotowanie i ukierunkowanie tego tematu na sesję WRN. 

W zbliżony sposób zanalizowane i rozpatrzone zostaną przez KW PZPR 
— a następnie przez WRN — projekty planu zagospodarowania przestrzen- 
nego regionu do 1990 r., opracowane przez urząd wojewódzki, oraz pro- 
jekt programu gospodarki żywnościowej w województwie (ten temat KW 
PZPR rozpatrzył wspólnie z WK ZSL). W uchwale KW PZPR z paździer- 
nika br. zalecono przygotowanie i rozpatrzenie na sesji WRN rozwinięte- 
go programu poprawy warunków socjalno-bytowych i warunków pracy. 
Projekt ten zwłaszcza w odniesieniu do lat 1976—1980 będzie uprzed- 
nio rozpatrzony wspólnie przez Egzekutywę KW, Prezydium WRN 
i WRZZ. 

W celu lepszego skorelowania pracy partyjnej i rad narodowych, a tak- 
że w celu bardziej sysiematycznego oddziaływania na pracę rad i rozwi- 
jania ich aktywności, w skład poszczególnych komisji WRN wprowadze- 
iii zostali odpowiedzialni pracownicy Komitetu Wojewódzkiego. Poprzez 
nich do prac przygotowujących sesję, zwłaszcza do wyrażenia opinii 
o opracowanych projektach, włączane są często wydziały i komisje KW. 

Uchwały partii określają kierunki działania naszych instancji i orga- 
nizacji partyjnych, rad narodowych, administracji i innych organizacji, 
inicjują rozwiązywanie najważniejszych problemów, sposoby przyśpiesza- 
nia realizacji szczególnie ważnych zadań, stwarzając dogodną podstawę 
do samodzielnego i gruntownego wypełniania funkcji uchwałodawczych. 
społeczno-kontrolnych, przedstawicielskich i koordynacyjnych spoczywają- 
cych na radach narodowych. Krótko mówiąc, powstały bardziej sprzy- 
jające warunki do wykluczenia z praktyki partyjnej zbędnego dublowa- 
nia i zastępowania organów władzy terenowej. Ukształtowała się też 
wyższa Świadomość szkodliwości tego rodzaju metod w wyniku wielu 
dyskusji i przemyśleń zainspirowanych przez KC i osobiście tow. Edwar- 
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da Gierka odnośnie stylu i metod pracy ogniw partii. Partia — jak wska- 
zvwał niejednokrotnie tow. Edward Gierek — musi sprawować rolę 
kierowniczą, ale nie może zastępować organów władzy, nie może dro- 
biazgowo ingerować w ich działalność. O tym powinniśmy stale pamię- 
tać, gdyż zdarzają się jeszcze sporadyczne przypadki mieszania funk- 
cji między niższymi ogniwami partii, rad i administracji. Możliwe jest 
także odradzanie się dawnvch nawyków. 


p 


Bardzo istotnym akcentem występującym wyraźniej niż w poprzed- 
nich okresach zarówno w pracy partyjnej, jak i w działalności rad narodo- 
wych, zwłaszcza stopnia wojewódzkiego i powiatowego, jest aktywna 
i nieustanna dążność do przyśpieszania dynamiki rozwojowej. Konkret- 
nym przykładem tego, obejmującym zarówno działalność KW, jak i WRN, 
są wyniki prac nad projektem planu na 1974 r. W uchwalonym na sesji 
WRN planie ustalono wartość sprzedanych wyrobów własnej produkcji 
i usług przemysłu Kielecczyzny na poziomie o 1,8 proc. wyższym niż 
przewidywał przygotowany projekt. O 6,6 tys. m* ponad plan wy- 
nieść ma oddana do użytku powierzchnia mieszkaniowa w budownictwie 
miejskim; podniesiono także wielkość sprzedaży detalicznej w porówna- 
niu z projektem planu. Były to decyzje gruntownie zbadane, uzasad- 
nione i słuszne. Świadczy o tym fakt, że są one w zasadzie realizowa- 
ne, a w wielu przypadkach (np. wzrost wartości produkcji, budownie- 
two mieszkaniowe) przekraczane. Ma to ścisły związek z ogólnym kli- 
matem nie spotykanego dotychczas zaangażowania społecznego w reali- 
zację uchwał partii. 

W 1973 r. uzyskano na Kielecczyźnie wartość sprzedanej produkcji 
przemysłowej o ponad 45 proc. większą niż w roku 1970. Przypomnie- 
nie. że podobny wzrost produkcji globalnej osiągnęło województwo w okre- 
sie ponad 5 lat poprzedzających cezurę pięciolatek, nie jest ścisłym po- 
równaniem, ale daje wyobrażenie o skali obecnych dokonań. 

Podobne sukcesy odnotowują niemal wszystkie gałęzie gospodarki i waż- 
ne dziedziny życia społecznego. Dla rolnictwa naszego województwa naj- 
bardziej znamienny jest rozwój hodowli. W bieżącym roku uzyskało ono 
poziom pogłowia bydła wyższy od posiadanego w 1970 r. o 18 proc., a trzo- 
dy chlewnej o 63 proc. Takie wskaźniki przyrostu osiągnięto pceprzednio 
w pierwszym wypadku po prawie dwudziestu, w drugim w ciągu oko- 
ło osiemnastu lat. A przecież oznaczają one dziś znacznie większy wzrost 
pogłowia oraz mięsa i przetworów mięsnych przeznaczonych na zaopatrze- 
nie rynku. W ciągu 3 lat, 1971—1973, wzrost wartości towarów na zaopa- 
trzenie rynku oraz usług był wyższy niż przyrost w całej poprzedniej 
pięciolatce. Dochody pieniężne ludzi pracy Kielecczyznv wzrosły w tym 
samym czasie o ponad 48 proc., a więc znów w skali bliskiej dorobko- 
wi w tej dziedzinie w całej minionej pięciolatce. 

Bardzo istotnym zjawiskiem jest fakt, że to dążenie do zwiększenia za- 
dań planowych, opartych na nakładach budżetowych, uzupełniają inicja- 
tywy i czyny społeczne. W naszym województwie na przykład z okazji 
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trzydziestolecia PRL czyny społeczne osiągnęły dwukrotnie wyższą war- 
tość niż w poprzednich latach. Dzięki nim powstaje wiele ważnych obiek- 
tów, takich jak: kielecki park kultury „Trzydziestolecia PRL”, stadion 
międzyszkolny, ulica Gwardii Ludowej, ośrodek rekreacyjny w Skarży- 
sku-Rejowie i wiele, wiele innych. Niemało ważnych zadań realizowa- 
nych jest w ramach zainicjowanej przez KW PZPR akcji pod ha- 
słem „Na trzydziestolecie Kielecczyzna czysta i uporządkowana”. Wzię- 
ły w niej udział dziesiątki tysięcy mieszkańców wsi, osiedli i pracowni- 
ków przedsiębiorstw. W czasie jednego roku uporządkowano kilkaset wsi 
i osiedli wzdłuż głównych szlaków komunikacyjnych regionu. Wymienio- 
no pokrycia dachowe na ponad 23 tys. budynków, doprowadzono do 
odpowiedniego stanu lub wybudowano 450 km ogrodzeń, uporządkowa- 
no ok. 120 tys. zagród wiejskich. Dobry to przykład skuteczności maso- 
wych prac społecznych prowadzonych przy właściwej organizacji i pro- 
pagandzie oraz zabezpieczeniu materialnym. 

Sukcesy nasze zawdzięczamy trafnej polityce partii i rządu. Podstawo- 
we znaczenie ma nowy styl w pracy partii i jej ogniw. Dzięki niemu ma- 
my właściwy klimat w społeczeństwie. Uzyskaliśmy jego zaangażowanie 
w realizację programu społeczno-gospodarczego rozwoju. Czynnikiem 
przyśpieszającym postęp stały się nowe rozwiązania w systemie planowa- 
nia, zarządzania i organizacji gospodarki, w zakresie polityki społecznej 
i systemu płac. W dokonujących się przemianach widoczna jest realiza- 
cja intencji nowych rozwiązań strukturalnych w systemie terenowej wła 
dzy i administracji. 


Budownictwo socjalistyczne 
a badania nad osobowością 


MAREK FRITZEHIAND 


Nie ma potrzeby udowadniania, jak doniosłą rolę w procesie budownice- 
twa socjalistycznego odgrywają: czynnik subiektywny, świadomość, po- 
stawa ideowa, kultura i kwalifikacje człowieka. Wiąże się z tym bezpośred- 
nio problematyka kształtowania osobowości i wynikające z niej badania 
naukowe. 

W referacie programowym na VI Zjeździe PZPR tow. Gierek oświad- 
czył: „Podstawowym kryterium oceny pracy badawczej winien być poży- 
tek, jaki przynosi ona krajowi”. Słowa te odnoszą się do wszystkich podej- 
mowanych w naszym kraju badań naukowych. W ostatecznym rachunku 
badania te winny legitymować się swym znaczeniem dla rozwoju socjaliz- 
mu w Polsce Ludowej. Najwyższym miernikiem wartości osiągnięć po- 
znawczych jest u nas możliwość ich owocnego spożytkowania w interesie 
budownictwa socjalistycznego, a więc dla dobra ludzi pracy. Dotyczy to 
wszystkich nauk, w nie mniejszym stopniu humanistycznych, jak przy= 
rodniczych i technicznych. Potrzeby budownictwa socjalistycznego winny 
tedy określać również kierunek i charakter badań nad osobowością. Bada- 
nia te zaś nie bez kozery stanęły obecnie w krajach socjalistycznych przed 
naukami humanistycznymi i społecznymi jako czołowe zadanie, a zarazem 
jako jeden z najważniejszych węzłów ich integracji wewnętrznej oraz in- 
tegracji z naukami przyrodniczymi. 

Zagadnienia osobowości i jej typów odwiecznie nurtowały najrozmai- 
tszych myślicieli — choć sam termin „osobowość” zdobył sobie popular- 
ność stosunkowo niedawno. Skąd się biorą i na czym polegają różnice mię- 
dzy ludźmi, czym wytłumaczyć rozbieżność postępowania i motywów, jaką 
kierują się ludzie, i dlaczego pewni ludzie są właśnie tacy, a nie inni, jak 
wpływać na nich w pożądanym kierunku — oto niektóre tylko problemy 
zaprzątające obecnie badaczy osobowości. Tym, co skupia na sobie ich 
uwagę, nie jest istota człowieka, to, co odróżnia go od świata zwierzęcego, 
lecz poszczególne, indywidualne osobniki ludzkie w całym różnorodnym 
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bogactwie konkretnych przejawów ich życia. Dawniej refleksja filozoficz- 
na nad tą problematyką była przeważnie uwikłana w rozważania nad „„isto- 
tą człowieka”, ,,duszą”, „jaźnią”, itp., niemniej jednak stale występowała, 
choć w odmiennej szacie słownej. Z drugiej strony, jak jeszcze zobaczymy. 
także dzisiejsze badania nad osobowością, jeśli nie posiadają wyłącznie 
faktograficznego charakteru, nie są wolne od przekraczającej je refleksji 
filozoficznej. 

Dyskusje o osobowości nigdy — ani w przeszłości, ani obecnie — nie 
były czysto akademickimi debatami, zawsze ujawniały się w nich i ście- 
rały różne tendencje światopoglądowe i polityczne. Kto na przykład wi- 
dział w osobowości ludzkiej coś, co jest dyskursywnie nieuchwytne i nie- 
wyrażalne, dostępne wyłącznie osobliwemu „doświadczeniu wewnętrzne- 
mu”, będącemu tak czy inaczej rozumianą intuicją — ten zajmował sta- 
nowisko idealistyczne o mistycznym zabarwieniu i zamykał drogę do ba- 
dań nad osobowością. Kto znów występował w imię praw i rozwoju oso- 
bowości ludzkiej przeciwko, dajmy na to, przeżytym już stosunkom pań- 
szczyźnianym — ten stawał na postępowych pozycjach politvcznych. Spoza 
dysput o osobowości zawsze wyzierał światopogląd, zawsze dysputy te w 
taki czy inny sposób powiązane były z praktyką polityczną. 

Nie inaczej rzecz się ma — jak się już rzekło — i w teraźniejszości. 
Również dziś, poza sprawami faktograficznymi i technicznymi, spory o oso- 
bowość są sporami światopoglądowymi i ideologicznymi, różne teorie oso- 
bowości mają za sobą odmienne orientacje filozoficzne i polityczne. Spory 
te i teorie nie mogą przeto być obojętne dla budownictwa socjalistycznego 
będącego przecież świadomym dziełem ludzi kierujących się ideologią mar- 
ksistowską. Badania nad osobowością właśnie dlatego wysuwają się na 
jedno z pierwszych miejsc w rządowym, wieloletnim programie działal- 
ności naukowej. 

Również na I Krajowej Konferencji PZPR w 1973 r. uchwalono rezo- 
lucję apelującą do pracowników nauki ,,...o zwiększenie twórczego wkładu 
we wszystkie dziedziny życia narodu, odpowiednio do dzisiejszych i przy- 
szłych potrzeb socjalistycznego społeczeństwa”. Jednocześnie rezolucja ta 
apeluje do pracowników oświaty i wychowania ,,...0 wytrwałą it pełną in- 
wencji działalność nad kształtowaniem charakterów, wiedzy i ideałów 
młodego pokolenia społeczeństwa socjalistycznego”, czyli — bo to na jed- 
no w dużej mierze wychodzi — nad kształtowaniem poglądów i postaw 
tych, którzy są powołani do zbudowania drugiej Polski. A czyż może 
być bardziej twórcze, szczytniejsze i odpowiedzialniejsze zadanie dla nauk 
humanistycznych i społecznych od takiego uprawiania badań nad osobo- 
wością, które pracownikom oświaty i wychowania ułatwi spełnienie skie- 
rowanego do nich apelu? 


W naszych warunkach zasadniczym przeznaczeniem badań nad osobo- 
wością jest stworzenie zaplecza teoretycznego dla wychowania komuni- 
stycznego, dla wysiłków zmierzających do kształtowania nowego człowieka 
odpowiadającego wymaganiom socjalistycznego wzoru osobowego. W pełni 
uznając znaczenie tych badań dla najróżniejszych dziedzin życia społecz- 
nego i działalności naukowej, należy wszakże zawsze o tym pamiętać, że 
najwyższą racją na ich rzecz jest ich użyteczność w realizacji najwyższe- 
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go celu socjalizmu, jakim jest zapewnienie każdemu człowiekowi możli- 
wości wszechstronnego i harmonijnego rozwoju swych sił i uzdolnień, 
swej — jak to często się formułuje — osobowości. Doniosłość tych badań 
odsłania się nie tylko z perspektywy celów ruchu komunistycznego, lecz 
także aktualnych zadań budownictwa socjalistycznego, realizacja których 
umożliwi przejście do wszechstronnie rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego. Dynamizacja tego budownictwa w coraz większym stopniu wy- 
maga również socjalistycznych przekształceń w poglądach i postawach 
ludzi, sukcesywnego ich zbliżania się do idealnego wzoru. Wychowanie no- 
wego człowieka jest bowiem nieodłączną częścią budownictwa socjali- 
stycznego. 

Nie jest prawdą, iż kiedykolwiek mógł być taki okres w budownictwie 
socjalistycznym, w którym brak było przekształceń świadomości ludzkiej. 
Wszak samo już to budownictwo, ta praktyka rewolucyjna przekształcają- 
ca środowisko człowieka nie mogła nie przekształcać jednocześnie samego 
człowieka, jego osobowości. Nawet w czasach, gdy toczyła się walka o sa- 
mą egzystencję socjalizmu, gdy trzeba było dźwigać kraj z ruin wojen- 
nych, więc na pierwszy plan wysuwała się działalność gospodarcza, nigdy 
jednakże wysiłki wychowawcze nie były zarzucane, a im dalsze kroki sta- 
wiało budownictwo socjalistyczne, tym większą im poświęcano uwagę. 
Obecnie, gdy Związek Radziecki znalazł się na etapie przechodzenia od so- 
cjalizmu do komunizmu, a inne kraje wspólnoty socjalistycznej wraz z Pol- 
ską Ludową są na etapie przechodzenia do w pełni rozwiniętego socja- 
lizmu, kwestie wychowawcze nabrały nie mniejszej doniosłości od zagad- 
nień gospodarczych. 

Dobrze zdajemy sobie z tego sprawę i dlatego tak wielką wagę przy- 
wiązujemy obecnie w Polsce Ludowej do badań nad osobowością jako 
podstawą wszelkich poczynań wychowawczych. Wyniki tych badań winny 
być koniecznie uwzględniane w trakcie reformy naszego systemu szkolne- 
go, jeśli ma ona przynieść zamierzone rezultaty. To samo dotyczy również 
działalności masowych środków przekazu, wpływania na najlepsze korzy- 
stanie przez ludzi z wolnego czasu, kształcenia i doboru kadry, zwłaszcza 
kierowniczej, a także poszukiwania najskuteczniejszych i najwłaściwszych 
bodźców ekonomicznych, skłaniających do podnoszenia wydajności i ja- 
kości pracy. W swej praktyce społecznej, kadrowej, oświatowej, gospodar- 
czej, w ogóle we wszystkich przedsięwzięciach, których podmiotem lub 
przedmiotem jest człowiek — musimy wychodzić z przesłanek opartych 
na wiedzy o osobowości ludzkiej i rządzących nią mechanizmach. Stale 
winniśmy pamiętać nie tylko o tym, że socjalizm jest dla człowieka, lecz 
także, że przyobleka się on w rzeczywistość jedynie dzięki człowiekowi. 

Może niektórzy czytelnicy dziwią się, dlaczego nie wymieniłem wśród 
racji wytoczonych na rzecz badań nad osobowością ich znaczenia dla filo- 
zofii marksistowskiej, tego, że wypełnią one jedną z jej poważnych luk. 
Otóż nie ma wątpliwości, że te badania mają duże znaczenie dla filozofii 
marksistowskiej, podobnie jak wszelkie kluczowe badania w dziedzinie 
szczegółowych nauk o świecie i człowieku. Ale nie sądzę, aby były słuszne 
oskarżenia filozofii marksistowskiej (czy samooskarżenia niektórych filo- 
zofów) o to, że nie zawiera ona swej własnej teorii osobowości, że nie 
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uprawia badań nad osobowością, że w ogóle pozostawia na uboczu sprawy 
iudzkie. Myli się tu zwłaszcza dwie różne rzeczy. filozofię cztowieka 
— z jej teoretycznymi i normatywnymi zagadnieniami, wśród których 
nie brak ogólnie postawionego problemu istoty człowieka i jego osobo- 
wości, oraz teorię osobowości — czyli pewien system wiedzy, oparty 
na badaniach empirycznych, pozwalających wyjaśnić, przewidywać i prak- 
tycznie wpływać na przeobrażenia ludzi. 

Gdy uświadomimy sobie tę różnicę, śmieszny zda się nam zarzut, że 
filozofii marksistowskiej brak własnej teorii osobowości. Wszak tego ro- 
dzaju teorie nie mieszczą się w ramach żadnej filozofii, a powierzać ich 
opracowanie filozofii, zamiast odpowiednim naukom szczegółowym — to 
z góry rezygnować z osiągnięcia zamierzonych rezultatów. 

Nie można zaś poczytywać za niedostatek filozofii marksistowskiej braku 
w niej filozofii człowieka — niesłusznie utożsamianej z teorią osobowości 
— bowiem tego rodzaju luki w filozofii marksistowskiej nie ma. Aby 
wysuwać twierdzenie, że filozofia marksistowska nie posiada swej filozofii 
człowieka, trzeba nie znać spuścizny klasyków marksizmu. Prawdą jest 
tylko, że przez pewien czas filozofowie marksistowscy zaniedbywali rozwi- 
janie filozofii człowieka, okres ten wszakże dawno jest już poza nami. Tyl- 
ko ignorancji należy przypisywać opinię, że filozofia marksistowska nie in- 
teresuje się sprawami człowieka, lecz tylko sprawami społeczeństwa. Nic 
przecież nie jest bardziej obce tej filozofii, jak przeciwstawianie człowieka 
społeczeństwu. Jednym z jej filarów jest zawarta już w młodzieńczej twór- 
czości Marksa teza, że w równej mierze, jak społeczeństwo tworzy czło- 
wieka — człowiek tworzy społeczeństwo. Przeciwko oskarżeniom marksiz- 
mu o zaniedbywanie spraw człowieka zdecydowanie występował Włodzi- 
mierz Lenin, wskazując, że uznanie tego typu oskarżeń stanowiłoby 
radykalne odejście od „podstawowych filozoficznych przesłanek marksiz- 
mu”. 

Dla uniknięcia nieporozumień należy podkreślić, że aczkolwiek nie jest 
zadaniem filozofii marksistowskiej wieść empiryczne badania nad osobo- 
wością czy też włączać w swój zakres opartą na tych badaniach teorię 
osobowości — to przecież nie wolno jej uchylać się od współdziałania 
z prowadzącymi te badania naukami szczegółowymi, od pomocy metodolo- 
gicznej oraz w integracji ich poczynań, jak i w należytym doborze tematyki 
i celów badawczych. Nauka o osobowości jest jeszcze młoda, daleko jej też 
do rezultatów, jakimi chlubią się jej starsze towarzyszki. Pomoc filozofii 
marksistowskiej może okazać się więc dła niej nader korzystna. Szybki 
postępujący we właściwym kierunku rozwój badań nad osobowość 'ią leży 
w interesie budownictwa socjalistycznego, a powołaniem filozofii marksi- 
stowskiej jest właśnie służba temu budownictwu. 

I jeszcze jedno. Z punktu widzenia filozofii marksistowskiej nie ma 
miejsca dla dwóch różnych pojęć osobowości: filozoficznego i naukowe- 
go. Takie rozróżnienie występuje jedynie w filozofii spekulatywnej, filo- 
zofia naukowa odrzuca je. Gdy filozofia marksistowska włącza w system 
swych kategorii pojęcie osobowości — bierze je z nauk empirycznych 
o osobowości, syntetyzując ich wyniki i przenosząc je w sferę uogólnień 
światopoglądowych. 
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KŁOPOTY Z KONCEPCJĄ OSOBOWOŚCI 


Nie wystarczy uświadomić sobie znaczenia badań nad osobowością dla 
budownictwa socjalistycznego ani nie sposób poprzestać na satysfakcji, że 
tym badaniom nadano u nas tak wysoką rangę, zapewniając im dopływ 
niezbędnych funduszy i etatów. Byłoby rzeczą niedopuszczalną pozostawić 
obecnie rozwój tych badań żywiołowi i przypadkowości, nie przemyśleć 
w kontekście potrzeb budownictwa socjalistycznego najogólniejszych prze- 
śłanek właściwego sposobu ich uprawiania. Ale oto spotykamy się od razu 
z poważnymi kłopotami dotyczącymi rozumienia terminu „osobowość”. 
Jakże zaś prowadzić badania nad osobowością, skoro nie bardzo się wie, 
o co chodzi, gdy się o niej rozprawia? | 


Posługując się dotąd nazwą „osobowość” — jako że termin ten jest 
najbardziej rozpowszechniony wśród badaczy — usiłowałem zbliżyć czy- 
telnikowi podstawowy sens tej nazwy, uprzytomnić mu, że badania te nie 
odnoszą się do człowieka jako takiego, jako „istoty gatunkowej” — lecz 
do konkretnych, indywidualnych jednostek ludzkich. Czas już jednak 
stwierdzić, że poza tą zgodnością w pojmowaniu osobowości przez kompe- 
tentne osoby — termin ten jest nad wyraz wieloznaczny i niejasny. Różni 
autorzy nadają mu wielorakie, nierzadko sprzeczne, znaczenie. Otóż, jeśli 
prowadzone u nas badania nad osobowością mają przebiegać planowo i w 
sposób skoordynowany — muszą być podjęte wspólne wysiłki nad sprecy- 
zowaniem znaczenia, w jakim będzie się używać pojęcia „osobowość”. 
Dopóki zaś tego celu się nie osiągnie, należy przynajmniej dobrze zdawać 
sobie sprawę z różnic w rozumieniu terminu „osobowość” przez poszcze- 
gólnych badaczy, a zwłaszcza całe ich grupy, jak i racji, z uwagi na któ- 
re różnice te występują. 


Spotkać się tu jednak łacno możemy z zarzutem, że osiągnięcie zgody 
co do znaczenia terminu „osobowość” jest możliwe dopiero w wyniku 
badań — jako ich rezultat. Zarzut ten jednak nie jest zasadny, mamy tu 
bowiem do czynienia z pomieszaniem definicji, a właściwie koncepcji oso- 
bowości, zdobywanej w efekcie, a raczej w toku badań, z definicją czy 
koncepcją osobowości jako punktu wyjścia. Niepodobna wszczynać badań 
nad osobowością, nie mając jakiegoś wstępnego jej pojęcia, choćby z tej 
prostej przyczyny, że to wstępne pojęcie określa pole badań — to co bę- 
dzie ich przedmiotem. Odmienne wstępne pojęcia wyznaczają odmienne 
terytoria badawcze, a co za tym idzie i odmienne, dostosowane do specyfiki 
tych terytoriów, techniki dociekań. Nic dziwnego, że w rezultacie odmien- 
nych punktów wyjścia i podejść uzyskane wyniki badawcze nie będą 
służyły tym samym celom teoretycznym i praktycznym. I że pojęcie oso- 
bowości uzyskane w toku badań będzie zależne od pojęcia wstępnego. 
Skonkretyzuje je, zmodyfikuje, nada mu odpowiednią naukowo postać, 
ale nie uwolni się od jego przemożnego wpływu. Albowiem powstanie ono 
na podstawie wyznaczonego przez wstępne pojęcie osobowości terenu ba- 
dawczego, określonych przez ten teren procedur postępowania poznaw- 
czego oraz — jak wkrótce zobaczymy — ukrytych za tym pojęciem zało- 
żeń światopoglądowych i aksjologicznych. 
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Tym właśnie, czym pragnę się zająć w dalszym ciągu swych rozważań, 
jest właściwy — z uwagi na potrzeby budownictwa socjalistycznego i wy- 
magania filozofii marksistowskiej — sposób ustalenia wstępnego pojęcia 
osobowości. W tym celu jednak trzeba nieco bliżej zapoznać się z odpo- 
wiednimi elementami sytuacji panującej w dziedzinach badań nad osobo- 
wością. Otóż z wieloznaczności terminu „osobowość” zdaje sobie doskonale 
sprawę przytłaczająca większość badaczy. Toteż bardzo mało jest mono- 
grafii, zwłaszcza typu podręcznikowego, poświęconych osobowości, które 
by nie zawierały partii poświęconej analizie różnych znaczeń tego terminu. 
Nawet tam, gdzie autorzy piszący o problemach osobowości korzystają z 
tego terminu, tak jakby był on jasny i oczywisty, zawsze, choć nie wprost, 
zakładają implicite — świadomie lub nieświadomie — określoną koncep- 
cję osobowości, wychodzą z określonych założeń, które mniej lub bardziej 
wyraźnie udaje się zazwyczaj odtworzyć. 

Dobrym wprowadzeniem w gąszcz różnych rozumień osobowości, a 
zarazem przygotowaniem do dalszych wywodów, jest choćby najpobie- 
żniejsze przedstawienie niektórych prób odgraniczenia tego pojęcia od po- 
jęć mu pokrewnych Weźmy dla ilustracji jedno z najbliższych osobo- 
wości pojęć, które oznacza się terminem „indywidualność”. Jedni zgoła 
tych dwóch pojęć od siebie nie odróżniają, natomiast inni utrzymują, że 
indywidualność jest nieodłączną cechą osobowości. To drugie twierdzenie 
jest jednak zazwyczaj zwykłą tautologią, ponieważ niepotrzebnie powta- 
rza to, co zdaniem niemal wszystkich badaczy mieści się w samym poję- 
ciu osobowości; nie można być osobowością, jeśli nie odznacza się pewny- 
mi indywidualnymi właściwościami. 

Utożsamieniu zaś indywidualności z osobowością przeciwstawiają się np. 
ci, którzy w osobowości widzą pewien ideał, pewien cel do realizacji, w 
indywidualności natomiast upatrują wrodzone, a czasem także nieświado- 
mie nabyte przez człowieka cechy. Krótko: indywidualność jest dla nich 
czymś danym, osobowość zaś — zadanym; indywidualność jest jakby two- 
rzywem, któremu kształt osobowościowy nadaje świadomy i celowy 
wysiłek. Nie brak jednak i takich, którzy przez indywidualność rozumieją 
pewną postać, jaką przybiera osobowość w swym rozwoju, zwykle tę po- 
stać, którą dani autorzy nazywają osobowością dojrzałą, rozwiniętą itp. 
I tu jednak nie wydobywamy się z kręgu aksjologii, bowiem owa „dojrza- 
ła” czy „rozwinięta” osobowość, jak jeszcze o tym będzie mowa, jest rów- 
nież pewną wartością, pewnym celem lub zadaniem — tyle że stojącym 
tutaj nie przed „indywidualnością”, lecz przed „osobowością”. 

Z powyższego wynika między innymi, że istnieje i, dodajmy, odgrywa 
wielką rolę nie tylko w filozofii — normatywne pojęcie osobowości. Wielu 
wybitnych badaczy osobowości widzi w niej właśnie pewną wartość, pe- 
wien wzór, który winniśmy realizować i który przez niejednego jest reali- 
zowany (a nie wszyscy autorzy uważają, iż musi to się celowo i świadomie 
odbywać), choć nigdy do końca, w pełni zrealizować go nie potrafimy. Nie 
należy jednak sądzić, że takie podejście wyklucza empiryczne badania nad 
osobowością. Uczeni, którzy wychodzą z normatywnego pojęcia osobowości, 
nierzadko prowadzili czy prowadzą empiryczne badania, których celem jest 
na przykład konstatacja czy i w jakiej mierze ludzie określonej grupy spo- 
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łecznej zbliżają się do idealnego wzoru i przez jakie szczeble przebiega 
ich rozwój w tym kierunku. Z drugiej zaś strony liczni badacze nie chcą 
mieć nic wspólnego z normatywnym pojęciem osobowości; uważają oni 
za wręcz szkodliwe wprowadzenie do badań jakichkolwiek wartościowań 
i zalecają rygorystyczne trzymanie się reguł czystego opisu, uznając tylko 
teoretyczne rozumienie osobowości. 


Wróćmy jeszcze do pojęcia indywidualności. Otóż niektórzy autorzy 
ograniczają to pojęcie jedynie do biologicznych własności indywiduum 
ludzkiego, identyfikują je z pojęciem temperamentu. Jednakże osobowość 
w znaczeniu teoretycznym — zdaniem chyba wszystkich badaczy — różni 
się zasadniczo od tak rozumianego temperamentu, albowiem jest ona nie- 
redukowalna do cech biologicznych. Mieści się ona raczej w rejonach 
psychologii albo, w mniemaniu innych, socjologii. Aby jeszcze lepiej zdać 
sobie sprawę z płynności znaczenia nie tylko pojęcia „osobowość”, ale 
i pojęć z nim porównywalnych, stwierdźmy od razu, że i powyższe odróż- 
nienie wcale nie jest oparte na twardym gruncie. Nietrudno bowiem zna- 
leżć badaczy, którzy przez temperament rozumieją osobowość w jej dyna- 
micznym aspekcie. 


Socjologowie natomiast utożsamiają niekiedy osobowość z pełnioną przez 
człowieka rolą społeczną Jednakże teoretycy osobowości na ogół się temu 
przeciwstawiają, utrzymując, że mamy tu jedynie do czynienia z pojęciami 
pokrewnymi, lecz w żadnym razie identycznymi. Pokrewieństwo bierze 
się między innymi stąd, że nader często „osobowość” utożsamia się potocz- 
nie z człowiekiem wybitnym, pełniącym ważną rolę w życiu społecznym. 
Można jednak nie być wybitnym człowiekiem, nie pełnić wyróżniającej się 
roli społecznej, a jednak być osobowością. Trudno przecież odmówić oso- 
bowości jakimkolwiek ludziom, którzy już wyszli z najwcześniejszych lat 
swego życia. Nie sposób zaś identyfikować ich osobowości z odgrywaną 
przez nich rolą społeczną, albowiem ludzie pełnią wiele ról społecznych, 
nierzadko kłócących się z sobą — niepodobna im jednak przypisywać po- 
siadania wielu, i to czasami sprzecznych, osobowości. 


Broniąc swych pozycji socjologowie wprowadzają niekiedy poprawkę, 
twierdząc, że osobowością jest zharmonizowany zespół ról społecznych, 
pełnionych przez jednostkę ludzką. Ale nasuwa się wtedy nowe pytanie, 
czy człowiek występujący w sprzecznych z sobą rolach społecznych zacho- 
wuje swą osobowość, czy też ją traci? Przeciwko pojęciu osobowości, które 
nie uwzględnia niezależnych od ról społecznych cech i funkcji psychicz- 
nych człowieka, występują psychologowie. Wprawdzie socjologowie usiłują 
często w odpowiedzi odróżnić pojęcie socjologiczne osobowości od psycho- 
logicznego, na którym ma być ono „nadbudowane”, ale i tu rodzą się 
znów wątpliwości. Czy można tak „kawałkować” pojęcie osobowości i to 
jeszcze dziś, gdy taki nacisk kładzie się u nas na integrację badań nad 
osobowością? I czy nie lepiej mówić o socjologicznym i psychologicznym 
podejściu do osobowości niż o socjologicznym i psychologicznym jej poję- 
ciu? 

Byłoby nadużywaniem cierpliwości czytelnika, i bynajmniej nie jest 
potrzebne ze względu na zamierzenia tego artykułu, wdawać się w dalsze 
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porównania pojęcia osobowości z jego rzeczywistymi czy rzekomymi kre- 
wniakami. I tak na przykład paralela między pojęciami osobowości a oso- 
by łatwo zawiodłaby nas na obszary jałowych, oderwanych od nauki, 
filozoficznych spekulacji. Z kolei porównanie z pojęciem „charakter”, któ- 
re jest niemniej wieloznaczne od pojęcia „osobowości”, zmusiłoby nas 
do zajęcia się różnymi szczegółami, które tylko odwiodłyby od właściwego 
tematu. Wydaje się, że dotychczasowe wywody dają już pewne uzasadnie- 
nie tezie o niejasności pojęcia „osobowości” oraz o swego rodzaju arbitral- 
ności rozumienia terminu „osobowość”. „„Arbitralności” w tym sensie, że 
nie ma żadnych tkwiących w naturze rzeczy konieczności, abyśmy właśnie 
tylko tak, a nie inaczej, kształtowali pojęcie osobowości. Aby tę tezę bar- 
dziej jeszcze umocnić, czas już przejść do — ze zrozumiałych powodów 
nader pobieżnego — omówienia niektórych, rozpowszechnionych dziś kon- 
cepcji osobowości. 

Zacznę od koncepcji, o której już uprzednio wspominałem tytułem przy- 
kładu. Wedle jej reprezentantów osobowość, to coś niewyrażalnego, jedy- 
nego w swym rodzaju, niewymienialnego, a więc nie podlegającego nauko- 
wemu badaniu, a tym samym jakiejkolwiek klasyfikacji. Koncepcja ta, rzecz 
jasna, nie może mieć zwolenników wśród badaczy osobowości, przeczy ona 
bowiem wartości tego, co oni robią. Jednakże nie pomijam tej koncepcji, 
gdyż jej rozpatrzenie pozwoli wprowadzić do naszych rozważań nowe waż- 
ne momenty. Z uwagi na ich znaczenie pozwolę sobie na antycypację 
i spróbuję już w toku prezentacji ustosunkować się do nich. 

Wspominałem już, że w samym pojęciu osobowości mieści się pojęcie 
indywidualności jako czegoś jedynego w swoim rodzaju i w tym sensie 
niewymienialnego i oryginalnego. Ale czy to uniemożliwia badania osobo- 
wości? Bynajmniej, wszak poddaje się ją nieustannie różnorodnym, empi- 
rycznym badaniom. Tu możemy spodziewać się repliki, że mieszamy z 
„autentyczną”, „prawdziwą” osobowością człowieka odgrywane przezeń 
społeczne role, noszone przezeń maski. Istotnie bywa i tak, że pełniona 
faktycznie przez człowieka rola nie pasuje do jego indywidualności, możli- 
wości i potrzeb. Ale bywa i odwrotnie, że człowiek czuje się w swej roli 
doskonale. Tak, usłyszymy, ale sam ten fakt, że się w swej roli dobrze 
czuje, świadczy, że jest on kimś innym niż maska, która doń ściśle przyle- 
ga. Ależ to jest już tylko wykręt słowny, czemuż bowiem, jeśli nie od- 
najdujemy w sobie owej intuicji, w której ponoć jawi nam się (i tylko 
nam) nasza „prawdziwa” osobowość — mielibyśmy przeciwstawiać naszej 
osobowości odpowiadającą nam rolę społeczną? 

„Być innym od wszystkich” to nie znaczy „być kimś, kogo nie można 
poddawać naukowym badaniom”, a jeśli nawet niektórzy badacze psycho- 
analitycznego autoramentu rozumieją przez osobowość „bycie sobą” — to 
fakt ten nie przeszkadza im wzywać ludzi do tego (i w tym im pomagać), 
aby „siebie samego” poznali, uświadomili sobie swe możliwości i pragnie- 
nia. Wcale nie ignoruje indywidualnych, jedynych w swym rodzaju cech 
jednostki ludzkiej ten, kto uważa, że moża ona stanowić przedmiot badań 
naukowych. Krytykowana koncepcja wydaje się niejednemu atrakcyjna 

właściwie tylko dlatego, że operuje dźwięcznymi frazesami, dotyczącymi 
nie kwestionowanych wszak przez badaczy osobowości takich jej cech, jak 
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niewymienialność, niepowtarzalność itp. Koncepcja ta występuje też w 
innej zmodyfikowanej formie i znajduje posłuch nawet u niektórych rze- 
czywistych badaczy osobowości. Nie wyklucza ona naukowego badania 
osobowości, ale uważa, że tym badaniem mogą być objęte tylko poszczegól- 
ne jednostki, niemożliwa zaś jest — właśnie z powodu ich „unikalności”, 
niepowtarzalności i oryginalności — jakakolwiek ich naukowa klasyfika- 
cja, podciąganie ich pod określone typy osobowości. 


Nie byłoby słuszne występować przeciwko badaniom osobowości poszcze- 
gólnych jednostek i to tylko ze względu na nie same. I takie badania mogą 
się przyczynić i przyczyniają się do tego, co jest celem nauk teoretycz- 
nych, czyli do odkrywania pewnych prawidłowości o mniej lub bardziej 
ogólnym znaczeniu. Poza tym badania takie są nieodzowne dla celów prak- 
tycznych, np. w psychoterapii czy wychowaniu. Żeby uleczyć chorego lub 
wpłynąć na szczególnie trudnego wychowanka — trzeba go wyjątkowo do- 
brze poznać i przewidzieć jego reakcje na zastosowane bodźce. 


Zupełnie mylne jednakże jest przekonanie, że należy badania nad oso- 
bowością ograniczyć jedynie do takich jak powyższe, że nie możemy usta- 
lać i badać typów osobowości. Istnieją obiektywne kryteria pozwalające 
nam na naukową klasyfikację tych typów osobowości. Jakkolwiek chcieli- 
byśmy bowiem interpretować pojęcie osobowości, nie możemy jej odry- 
wać od realnych, konkretnych indywiduów ludzkich — te zaś w żaden 
sposób nie dadzą się zredukować wyłącznie do tego, co tylko im swoiste 
i właściwe. Żywi, realni ludzie zawsze stanowią system organicznie powią- 
zanych z sobą cech indywidualnych, typowych i ogólnoludzkich, czyli dia- 
lektyczną jedność tego, co jednostkowe, szczegółowe i ogólne. Nie dlatego, 
że takie są wymagania dialektyki marksistowskiej, lecz dlatego, że taka 
jest właśnie rzeczywistość. 


Podobną fikcją byłoby utożsamianie jednostki z jej ogólnoludzkimi wła- 
ściwościami, takimi jak posługiwanie się jakimś językiem, zajmowanie ja- 
kiegoś miejsca w organizacji pracy czy pełnienie jakiejś roli społecznej. 
Jednostka zawsze bowiem jest zarazem członkiem jakiegoś historycznie 
wyznaczonego społeczeństwa, a w społeczeństwie klasowym przynależy 
do określonej klasy, uczestnicząc poza tym w najróżniejszych, a zmienia- 
jących się w toku jej życia, grupach społecznych, pełniąc różnorakie role 
i funkcje społeczne. Stąd też uniwersalnie ludzkie cechy nasycają się u 
niej treściami wspólnymi ludziom żyjącym w podobnym środowisku, a do 
tych cech dołącza się mnóstwo nowych, związanych z miejscem jednostki 
w danej, historycznie uwarunkowanej, strukturze społecznej. Szczegóło- 
we łączy się nierozerwalnie z ogólnym i jednostkowym, a więc niepodobna 
naukowo badać osobowości ludzkiej, jeśli będzie się abstrahować od wła- 
ściwych jej cech szczegółowych i ogólnych. A badając ją w ten właśnie 
dialektyczny sposób, dochodzi się, stosując takie lub inne wyróżniki, do 
typów osobowości, otwierając sobie tym samym drogę do odkrywania o- 
biektywnych prawidłowości o różnym zasięgu. 

Nie jest celem niniejszego artykułu proponować określoną typologię oso- 
bowości ani taką czy inną jej definicję. Jest to sprawa zintegrowanych 
wysiłków pracowników nauki różnych specjalności. Nie mogłem wszakże 
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— przedstawiając koncepcje osobowości, zgodnie z którymi osobowość w 
ogóle nie może być naukowo badana lub może być badana tylko jaxo 
osobowość tego lub owego człowieka — nie przeciwstawić się tym koncep- 
cjom w imię nauki o osobowości i w imię praw tej nauki do klasyfiko- 
wania i badania poszczególnych typów osobowości. Badanie tych typów 
wyprowadza bowiem ze sfery przypadkowości do sfery prawidłowości, 
w niczym zaś nie gubi swoistości jednostki ludzkiej. 


Każdy człowiek rodzi się z właściwymi tylko jemu cechami i przebywa 
drogę doświadczeń, po jakiej on sam tylko kroczy. Dlatego znając nawet 
typ osobowości, który on reprezentuje, nie potrafimy z całkowitą pewno- 
ścią przewidzieć jego zachowania się w określonych sytuacjach. Ale po- 
znawszy typ osobowości, do którego należy ten człowiek, wiemy już o nim 
bez porównania więcej, niż gdyby tej wiedzy nam brakło. Nieporozumie- 
niem zaś jest lekceważenie prawidłowości właściwych zachowaniu się 
przedstawicieli pewnego typu osobowości tylko dlatego, że mają one cha- 
rakter statystyczny. 

Już dawno Marks wykazał, że „Jedyny” w stirnerowskiej interpretacji 
jest tylko spekulatywnym wymysłem. Z drugiej wszakże strony w pełni 
zdawał on sobie sprawę z tego, że nie sposób zrozumieć poszczególnego 
człowieka, spoglądając nań tylko z perspektywy społecznych, klasowych 
czy kulturowych przynależności, abstrahując od nabytych przezeń w cza- 
sie życiowej wędrówki indywidualnych postaw i przekonań. Przypomina 
się w tym związku wywód Lenina, który utrzymywał, że niewolnik bun- 
tujący się przeciwko swemu położeniu jest rewolucjonistą, godzący się z 
nim — zwykłym niewolnikiem, chwalący je sobie — kreaturą. 


W języku potocznym i literaturze jest jeszcze kilka dobrych dziesiątków 
koncepcji osobowości. Z nich godzi się tu przede wszystkim wymienić 
świadome lub nieświadome, konsekwentne lub niekonsekwentne utożsa- 
mianie osobowości z konkretną jednostką ludzką. Przeciwko temu utożsa- 
mianiu znaczna większość badaczy wysuwa poważne obiekcje. W szczegól- 
ności podkreśla się, że prowadzi ono do takiego rozszerzenia tematyki ba- 
dań, w rezultacie którego zatraca się swoistą tematykę osobowości. By 
do tego nie dopuścić, zazwyczaj zawęża się tę problematykę, wyłączając z 
pojęcia osobowości elementy biologiczne. Wówczas jednak pojęcie osobo- 
wości zlewa się z pojęciem psychiki ludzkiej, co znów wydaje się zbyt 
szerokim ujęciem, którego konsekwencją musiałoby być włączenie do ba- 
dań nad osobowością wszystkich zagadnień psychologii ogólnej, jak na 
przykład rodzajów i działania pamięci. 

Dokonuje się przeto dalszych zawężeń problematyki, wskazując na te 
cechy jednostki ludzkiej, które mają się składać na osobowość. Dla jed- 
nych osobowość, to zainteresowania, skłonności, zdolności, temperament 
i charakter. Inni znów osobowość identyfikują z tym, czym człowiek chce 
być (cechy kierownicze), czym może być (zdolności) i czym jest (tempera- 
ment, charakter). Niektórzy w osobowości widzą zespół przysługujących 
danej jednostce cech i aktywności umożliwiających jej przystosowanie się 
do środowiska, podczas gdy drudzy te jej potrzeby i ideały, które po- 
wodują przekształcanie przez nią tego środowiska. - 


46 


Budownictwo socjalistyczne a badania nad osobowością 


Nie można tu też bodaj nie wspomnieć, że wielu badaczy nie tyle zwra- 
ca uwagę na pewne, mniej lub więcej trwałe cechy jednostki, ile na sto- 
sunki zachodzące między tymi cechami, na ich wzajemne powiązania, 
organizację czy strukturę. Oczywiście, nie brak i definicji zmierzających 
do jakiejś syntezy. Do nich na przykład należy definicja Tadeusza 
M. Jaroszewskiego, dla którego osobowość to ,,...zespół... zmiennych swoiś- 
cie ustrukturalizowanych cech psychicznych jednostki warunkujących jej 
ustosunkowanie się do rzeczywistości”. Pora jednak przerwać już to u- 
proszczone wyliczenie, usprawiedliwione potrzebą ukazania czytelnikowi 
wielości i różnorodności definicji osobowości. Wielość ta i różnorodność 
potwierdzają wszak tezę, że nie ma w naturze rzeczy jakiejś koniecz- 
ności, by definicje osobowości budować właśnie tak, a nie inaczej. 


W tej sytuacji wydaje się, że postulat takiego skonstruowania wstępnej, 
tak istotnej dla wyboru tematyki, przebiegu badań oraz ich efektów defi- 
nicji czy koncepcji osobowości, aby możliwie najlepiej odpowiadała po- 
trzebom budownictwa socjalistycznego i wymaganiom marksistowskiej 
teorii — nie powinien budzić wątpliwości i zastrzeżeń. To właśnie ze 
względu na postępy socjalizmu w naszym kraju tak popiera się badania 
nad osobowością, jakże by więc potrzeby socjalistycznego budownictwa 
nie miały stanowić najbardziej przekonujących racji na rzecz określonej 
propozycji wstępnego rozumienia osobowości, czyli w istocie doboru tema- 
tyki i celów badawczych? A jednak, dla niektórych, takie postawienie 
sprawy jest nie do przyjęcia, mniemają bowiem, że prowadzi ono do na- 
ruszenia kanonów obiektywności w nauce, jest wyrazem partyjnego, a więc 
ponoć subiektywnego podejścia do nauki. Aby do końca rozproszyć możli- 
we nieporozumienie, warto więc dokładniej zarysować marksistowskie sta- 
nowisko w sprawie sposobu prowadzenia badań nad osobowością. 


O MARKSISTOWSKIM PODEJŚCIU DO BADAŃ 
NAD OSOBOWOŚCIĄ 


Znane jest powiedzenie Engelsa, że przyrodnicy w swej pracy nie mo- 
gą się uwolnić od takiej czy innej filozofii. Cała rzecz sprowadza się do 
tego, aby tej filozofii nie przyjmowali nieświadomie, aby wybierali filozo- 
fię opartą na naukowych i racjonalnych podstawach. O ileż bardziej to po- 
wiedzenie stosuje się do nauk o człowieku, a w tym o ludzkiej osobowości! 
Ci, co z uprzedzeniem patrzą na próby oparcia wstępnej definicji osobowo- 
ści — rzecz jasna nie tylko definicji — na marksistowskim światopoglą- 
dzie i ideologii, na dążenie do takiego prowadzenia badań nad osobowością, 
które by sprzyjało określonym celom społecznym — najczęściej nie rozu- 
mieją, iż fikcją jest alternatywa: albo nauka, albo filozofia. W rzeczywi- 
stości alternatywa dotyczy jedynie wyboru określonej filozofii. 

Z każdą definicją osobowości związane są, jak już była o tym mowa, 
jakieś założenia filozoficzne i aksjologiczne, jakaś ideologia, a także okre- 
ślone interesy klasowe czy grupowe. Jeśli idzie o te interesy, dość wska- 
zać na przykład na definicje osobowości, jako układu pewnych mechaniz- 
mów, dzięki którym jednostka przystosowuje się do swego Środowiska 
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społecznego. Zrozumiałe, że definicje tego typu, przy odpowiedniej inter- 
pretacji, mogą i często służą klasom zachowawczym, zainteresowanym w 
utrwaleniu istniejącego ładu. Nie znaczy to, oczywiście, że definicje upa- 
trujące w osobowości źródło przekształceń społecznych nie mogą być in- 
terpretowane konserwatywnie. Idzie tylko o uprzytomnienie sobie faktu, 
że nie ma takich czynnych (to jest używanych w działalności badawczej) 
definicji osobowości, które by jakoś nie odzwierciedlały pewnego klasowe- 
go czy grupowego interesu, albo przynajmniej których obiektywny wy- 
dźwięk nie byłby klasowo lub grupowo zorientowany. 


Twierdzenie o niemożności neutralnych światopoglądowo i aksjologicz- 
nie definicji osobowości można uzasadnić — moim zdaniem — nie wcho- 
dząc w analizę poszczególnych definicji, lecz przyjmując za punkt wyjścia 
fakt, że wszystkie owe definicje utożsamiają osobowość albo z konkretnymi 
realnymi jednostkami ludzkimi, albo — najczęściej — stanowią pewną 
konstrukcję teoretyczną czy — jeśli ktoś woli — pewną abstrakcję, do 
której materiału dostarczają te właśnie jednostki ludzkie. A jeśli tak jest, 
to już nietrudno dowieść, że u podstaw wszelkiej definicji osobowości 
tkwią światopoglądowe założenia określające obszar, metody i charakter 
badań. 

Zanim jednak to uczynimy, wprowadzimy dla jasności następujące od- 
różnienie: coś innego ma się na myśli, gdy rozprawiamy o światopoglądo- 
wym i aksjologicznym zapleczu definicji osobowości, a coś innego, gdy 
upatrujemy w światopoglądzie i wartościach istotne czy najistotniejsze 
składniki samej osobowości. Nie zajmujemy się tu tą drugą sprawą, raczej 
nie budzącą wątpliwości, lecz pierwszą, dotyczącą nie samej osobowości, 
lecz jej definicji. Utrzymujemy, że każda czynna definicja osobowości 
opiera się na pewnym zapleczu światopoglądowym, a mianowicie na: 
a) określonym obrazie czy modelu człowieka; b) świata, w którym on żyje 
i c) wzajemnej relacji między człowiekiem a jego światem. Innymi słowy, 
za każdą znaczącą naukowo koncepcją osobowości ukrywa się określona 
antropologia filozoficzna — czyli filozoficzna nauka o „istocie gatunkowej” 
człowieka i jego stosunku do świata — a zarazem określona filozofia spo- 
łeczeństwa, historii i przyrody. 

Badacz osobowości — czy chce czy nie chce — wychodzi z określonego 
pojmowania człowieka, na przykład jako istoty podlegającej zasadzie 
determinizmu, albo z tej zasady, choćby tylko w niektórych dziedzinach 
czy momentach swej działalności się wyłamującej. Optyka jednych bada- 
czy nakazuje im (świadomie lub nie) widzieć w człowieku istotę jednolitą. 
Żywią oni monistyczny pogląd na człowieka — drugich skłania do trakto- 
wania ludzi jako istot o jakościowo odmiennym od siebie ciele i duszy. 
Ci upatrują w człowieku twór boży, inni natomiast uważają go za twórcę 
siebie samego. 

I tak dalej i tak podobnie, z tym, że krąg nie zamyka się na twierdze- 
niach dotyczących istoty samego człowieka. Wszak w żaden sposób nie 
można obejść milczeniem pytania o jego stosunek do świata, zwłaszcza 
społecznego. I oto, według jednych, człowiek jest nieoddzielny od tego 
świata, organicznie w nim zakorzeniony, droga do poznania go nie może 
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omijać poznania tego świata. Według drugich jednak, człowiek jest tylko 
rzucony w ten świat, w gruncie rzeczy mu obcy, jakościowo odeń odmien- 
ny, wiedza o świecie człowieka jest więc czymś całkowicie odmiennym 
od wiedzy o człowieku. Dla niektórych społeczeństwo jest tylko sumą 
jego członków, dla innych systemem zachodzących pomiędzy ludźmi rela- 
cji; ci człowieka uważają za przedmiot dziejów, owi zaś za ich podmiot 
i twórcę. 


Przytoczone przykłady uderzają w mit o neutralności filozoficznej kon- 
cepcji osobowości i wymownie wskazują na zależność sposobu, przebiegu 
i efektów badań nad osobowością od światopoglądowych założeń, tkwią- 
cych u podłoża wstępnej jej koncepcji. Dotyczy to i aksjologicznych zało- 
żeń, które również wywierają przemożny wpływ na kształtowanie się po- 
jęcia osobowości. Wzmiankowaliśmy już o istnieniu licznych definicji nor- 
matywnych, przyznających osobowość jedynie ludziom urzeczywistniają- 
cym takie czy inne wartości lub ideały. Ale przeważnie również i teore- 
tyczne koncepcje osobowości, to, co przedstawiają jako osobowość — jedno- 
cześnie traktują jako wartość. Więcej, o tym, jakie cechy lub czynniki 
wprowadzi się do teoretycznego pojęcia osobowości w dużej mierze de- 
cydują kryteria wartościujące, czyli system wartości uznawanych w da- 
nym czasie, w danym społeczeństwie lub przez daną klasę. Czasami daje 
się temu wyraz wprost głosząc, że do definicji osobowości wchodzą cechy 
doniosłe społecznie, aprobowane przez daną kulturę, odpowiadające danej 
klasie itp. 


Aksjologiczne przesłanki różnych koncepcji osobowości w całej rozcią- 
głości ujawniają się, gdy badacze osobowości usiłują scharakteryzować oso- 
bowość ,„normalną”, „dojrzałą”, „zdrową” lub „nienormalną”, „niedoro- 
zwiniętą” lub „chorą”. Nigdzie tak dobrze, jak tu, nie widać tych ideałów 
i wartości, które jawnie lub skrycie wpływają na przebieg empirycznych 
badań i kształtowanie się podstawowej aparatury pojęciowej. Tak na przy- 
kład, w fachowej terminologii, „normalną” osobowość cechuje według jed- 
nych — „integralność”, „autonomia”, „inicjatywa, według zaś drugich 
— „realizm, „zdolność do przystosowania się”, „rozwój poczucia odpo- 
wiedzialności”. W niefachowym języku można stwierdzić, że jedni kładą 
nacisk na samodyscyplinę, drudzy znów na autonomię, jeszcze inni na 
twórczość itp. Gdy dla jednych ideałem normalnej osobowości jest har- 
monia, drudzy — widzą w harmonii objaw zastoju. A te różne znaczenia 
wartościujące wymienionych i nie wymienionych terminów bynajmniej 
nie są uwarunkowane osobistymi preferencjami ich użytkowników, lecz 
wyrażają nastawienie wartościujące różnych środowisk kulturalnych, grup 
i, oczywiście, klas społecznych. 


Wielu badaczom wydaje się, że wartościujące charakterystyki odczytują 
oni z obserwacji naturalnej ewolucji osobowości ludzkiej, że „dojrzałość” 
osobowości jest czymś w rodzaju „dojrzałości” ciała ludzkiego. Ale to jest 
tylko złudzenie, ewolucja osobowości ludzkiej bynajmniej nie jest jedno- 
kierunkowa, zawiera różnorakie alternatywne możliwości, a badacz jedne 
z nich sankcjonuje jako powiedzmy „normalne”, a innym się przeciwsta- 
wia jako ,„nienormalnym”. 
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Niejeden znów badacz przyznaje, że w badaniu nad osobowością wciąż 
ingerują wartości, że od nich zależne są jej wyjściowe definicje, ale 
poczytuje to za skazę, za wadę uprawianej przez siebie dyscypliny. Lecz 
i on się myli, gdyż naukę zrodziły potrzeby praktyki społecznej i w osta- 
tecznym rachunku jest ona instytucją służebną wobec tej praktyki. Prak- 
tyka zaś stawia przed pracownikami nauki, zajmującymi się teorią osobo- 
wości, pytania w postaci kwestii aksjologicznych i nie mogą oni nie starać 
się na nie racjonalnie odpowiedzieć, jeśli nie chcą wystawić swej własnej 
nauki na niechęć i ostracyzm publiczny. Nauka o osobowości winna odpo- 
wiadać i na kwestie aksjologiczne — jest to jej obowiązkiem. Dlatego 
przecież rozwija się w tak przychylnej atmosferze, że oczekuje się od niej 
pomocy — dla pedagogów, psychiatrów, działaczy społecznych i politycz- 
nych — w znalezieniu odpowiedzi na pytanie, w jakim kierunku winna 
się rozwijać osobowość ludzka, jak kształtować ludzi, aby cieszyli się do- 
brym samopoczuciem, było im dobrze z sobą i by dzięki ich działalności 
rozwój naszego społeczeństwa cechowała coraz wyższa dynamika. 


Skoro więc nie ma definicji i badań nad osobowością, które nie byłyby 
ideologicznie, tj. światopoglądowo i aksjologicznie uwarunkowane i znaczą- 
ce, to zrozumiałe są starania marksistów, aby te definicje i te badania były 
określone przez wymagania budownictwa socjalistycznego i ideologii mar- 
ksistowskiej. Zamiast posługiwać się kryptonimem „rozwój osobowości”, 
jasno i szczerze mówią, iż chodzi im o osobowość socjalistyczną i właśnie 
o nią. Po prostu to, co inni czynią często nieświadomie, a czasami w spo- 
sób zmistyfikowany, ukrywając rzeczywistą istotę swej działalności — 
marksiści czynią świadomie, w wyniku racjonalnego wyboru, nie mając 
niczego przed nikim do ukrywania. Potrzeby socjalistycznego budowni- 
ctwa to zarazem potrzeby ogólnonarodowe — urzeczywistniać te potrzeby, 
to realizować interesy ogólnospołeczne i kroczyć drogą realnego humaniz- 
mu. A jakaż ideologia, jakaż filozofia i metodologia mogłyby lepiej służyć 
budownictwu socjalistycznemu od ideologii, filozofii i metodologii marksi- 
stowskiej, które od samego początku były i są nieoddzielne od socjalizmu 
naukowego, służą rewolucyjnemu przetwarzaniu świata i człowieka, po- 
zwalają na właściwą orientację w rzeczywistości i w celach, które ta rze- 
czywistość czyni godnymi realizacji? 


Czy jednak ta partyjność marksistowska nie kłóci się z nauvą, nie 
pozbawia jej obiektywności? Stwierdziłem już, że teoria osobowości — 
i ona zwłaszcza — nie może nie być, w tym ogólnym sensie, partyjna, że 
wychodzi z określonych założeń światopoglądowych i proponuje określone 
rozstrzygnięcia aksjologiczne. Nie każda jednak partyjność wiedzie do 
subiektywizmu. Partyjność marksistowska na pewno nie spycha nauki 
o osobowości (jak i żadnej innej nauki) na subiektywistyczne bezdroża. 
Nie polega ona bowiem na zniekształceniu faktów w myśl przyjętych z gó- 
ry założeń aksjologicznych i światopoglądowych. Założenia te — po pierw- 
sze — użyczają jedynie podstawy do ustalenia właściwej definicji wyjścio- 
wej pojęcia osobowości, czyli do wytyczenia i nadania kierunku takiej 
tematyce badawczej, której podjęcia domagają się potrzeby i cele budo- 
wnictwa socjalistycznego. Po drugie — służą one wyzyskaniu osiągnięć 
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pracy badawczej nad osobowością dla dobra socjalizmu i jego budowni- 
czych. 


Krócej: ideologia marksistowska ustala punkt wyjścia i kierunek badań 
' oraz sposób ich wyzyskania. Natomiast sam proces badań rządzi się tylko 
jedną, jedyną regułą: iść za prawdą, w niczym nie naruszać jej zgodności 
z rzeczywistością. Gdyby nie przestrzegać tej reguły, na nic nie zdałyby się 
wysiłki poznawcze, ich wyniki bowiem nie użyczałyby możliwości rzeczy- 
 wistego opanowania przez ludzi badanego obszaru, sterowania rozwojem 
osobowości w socjalistycznym kierunku. Partyjność marksistowska nie 
tylko więc — powtórzmy raz jeszcze tę ważną prawdę — nie czyni ujmy 
obiektywności badań naukowych, lecz wprost przeciwnie, zakłada ją i sza- 
nuje. Nie darmo klasycy marksizmu, Marks, Engels, Lenin, stale — bez 
jakiejkolwiek sprzeczności — domagali się partyjnej postawy od uczonych 
marksistowskich, traktując zarazem jako sprzeczne z etyką uczonego nie- 
godziwość, przeinaczanie faktów, świadome uchybianie prawdzie. 


Oczywiście, nie tylko pracownicy nauki stojący na gruncie marksizmu 
mogą u nas uczestniczyć w badaniach nad osobowością. Z pełnym powo- 
dzeniem mogą w nich brać udział również niemarksiści, idzie tylko o to, 
aby te badania były wyznaczone przez potrzeby socjalizmu i spożytkowane 
dla jego dobra. Można też i należy korzystać z wyników badań prowa- 
dzonych za granicą przez burżuazyjnych uczonych, byle oddzielać od fak- 
tów i płodnych hipotez poznawczych elementy wstecznej ideologii burżua- 
zyjnej, poddając je zarazem pryncypialnej krytyce. Należy też uświadomić 
sobie, że z badań nad osobowością prowadzonych w krajach kapitalistycz- 
nych znacznie mniej możemy skorzystać, aniżeli z badań w innych dzie- 
dzinach nauki. Po prostu dlatego, że odmienne są warunki życia ludzi w 
kapitalizmie i w socjalizmie, że rozwój i typy osobowości w krajach so- 
cjalistycznych nie zbiegają się z rozwojem i typami osobowości w krajach 
kapitalistycznych. Toteż nie nie zastąpi nam naszych własnych badań, 
jeśli chcemy rzeczywiście rozumieć, przewidywać i wpływać na przekona- 
nie, postawy i postępowanie ludzi. Notabene, właśnie ze względu na wska- 
zaną odmienność, nasze badania będą atrakcyjne dla uczonych z krajów 
kapitalistycznych i umożliwią nam nawiązanie z nimi owocnego dialogu, 
z którym w parze będzie szła współpraca naukowa z walką ideologiczną. 


Na zakończenie pragnę poczynić jeszcze dwie uwagi. Po pierwsze, chcę 
raz jeszcze zaznaczyć, że wcale nie spodziewam się, aby bliska przyszłość 
położyła kres istniejącym między naszymi badaczami rozbieżnościom w 
sprawie pojmowania osobowości i stosowanych procedur badawczych. Ani 
nie sądzę, że byłoby pożyteczne osiągnąć zgodę w tej materii inną drogą 
niż naukową, zanim ta zgoda sama nie dojrzeje w toku uczestnictwa w ze- 
społowej pracy, w atmosferze ciągłej wymiany myśli i informacji, pod 
wpływem uzyskiwanych wyników naukowych. Wystarczy, by punkty 
wyjściowe, charakter i kierunek badań były ustalane zgodnie z przekona- 
niem, że ustalenia te odpowiadają potrzebom budownictwa socjalistycz- 
nego i postulatom ideologii marksistowskiej. Które zaś z konkurujących 
stanowisk zyska przewagę, zasłuży na naukowe wyróżnienie — o tym 
będą decydować osiągnięcia poznawcze i przydatność dla praktyki. 
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Po drugie, nie chciałbym, aby nieustanne podkreślanie przeze mnie po- 
trzeb budownictwa socjalistycznego, wymagań praktyki społecznej zro- 
dziło wrażenie, iż nie doceniam teorii czy też wiążących się z tą teorią 
filozoficznych zagadnień. W pełni zdaję sobie z tego sprawę, że badania 
nad osobowością muszą być długofalowe, obejmować zagadnienia per- 
spektywiczne, a nie poprzestawać jedynie na bieżących zamówieniach 
społecznych. Jednakże aktualne zapotrzebowania społeczne uważam za 
tak pilne, iż nigdy nie jest za dużo zwracania na nie uwagi. Prowadzone 
u nas badania nad osobowością zdobędą sobie głębokie zaufanie i duży 
kredyt społeczny, jeśli nie będą odkładały spłacenia swego długu wobec 
społeczeństwa do odległej przyszłości, lecz będą go spłacać sukcesywnie, 
niejako na raty. Nie zapominajmy też, że ostatecznym uzasadnieniem po- 
dejmowania przez badaczy osobowości nawet najbardziej trudnych 
i abstrakcyjnych zagadnień teorii i filozofii znów jest dobrze rozumiana 
praktyka społeczna. Praktyka społeczna, zwłaszcza praktyka budownictwa 
socjalistycznego, wymaga — dla ziszczenia swych dalekosiężnych celów — 
szerokich perspektyw teoretycznych, głębokiej refleksji filozoficznej. 
Wszak te perspektywy i ta refleksja m.in. chronią pracowników nauki, 
a w tym i badaczy osobowości, od nic nie znaczących, niepotrzebnych, mar- 
ginalnych prac i — co ważniejsze — zapładniając umysły badaczy, wpro- 
wadzają ich na wciąż nowe, dotąd nie znane, a żyzne obszary nowator- 
skich badań empirycznych. 


Sinocentryzm 
jako podstawa maoizmu 


TOMASZ TWARDY 


Narzucenie współczesnym Chinom przez grupę Mao Tse-tunga wielko- 
mocarstwowego, szowinistycznego kursu politycznego było rezultatem dzia- 
łania wielu czynników. Dla zrozumienia mechanizmu zwrotu, który doko- 
nał się w polityce KPCh na początku lat sześćdziesiątych, istotne znacze- 
nie posiada m. in. znajomość tradycji ideowych Chin oraz uzmysłowienie 
sobie roli, jaką odgrywają one w życiu tego kraju w dobie obecnej. 


Tradycyjne poglądy na świat i życie, stosowane od wielu stuleci for- 
my rządzenia i formy walki politycznej zachowywały w Chinach w dużym 
stopniu swą żywotność jeszcze w wieku XX. Ustalone w odległej prze- 
szłości wzorce organizacji społecznej i wzorce osobowe, tradycyjne formy 
życia, pracy i walki przetrwały, albowiem Chiny pozostają wciąż jeszcze 
krajem niezwykle zacofanym. W okresie półkolonialnej niewoli naruszone 
zostały dawne feudalne formy ucisku i tradycjonalne struktury społeczne, 
pojawiła się burżuazja narodowa i proletariat typu przemysłowego, przeła- 
mana została izolacja Chin i załamała się ideologia konfucjanizmu, panują- 
ca dotąd niepodzielnie. Jednakże z drugiej strony kolonializm, podobnie jak 
to było również w innych krajach, konserwował dawne stosunki społeczne, 
wspierał siłą swoich kanonierek reakcyjne grupy społeczne o rodowodzie 
feudalnym, hamował rozwój rodzimego przemysłu, rujnował kraj gospo- 
darczo. Wiek XX był dla Chin aż do chwili ustanowienia Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej okresem niemal nieustających wojen domowych, walk o wła- 
dzę między rozmaitymi ugrupowaniami klas uciskających i walk rewolu- 
cyjnych, walk z obcymi agresorami wspieranymi przez siły rodzimej 
reakcji. Walki zbrojne wyczerpywały i rujnowały kraj, a z drugiej stro- 
ny niewątpliwie przyczyniały się do podważenia stabilności utrwalonych 
przez historię form ideologii. Jest bezsporne, że już w pierwszych dziesię- 
cioleciach XX w. upadł ostatecznie dominujący uprzednio system feudalny. 
Chiny znane w Europie z dziewiętnastowiecznych opisów odeszły w bez- 
powrotną przeszłość, obalenie cesarstwa i ustanowienie republiki w 1911 r. 
było widomym znakiem nowych czasów. 


Jednakże owe burzliwe przeobrażenia w sferze instytucji politycznych, 
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struktur społecznych i ideologii nie miały mocnego oparcia w rozwoj 
wytwórczych. Wręcz przeciwnie wiek XX w wielu dziedzinach gospo 
ki cechował regres. Rewolucja przemysłowa i związane z nią głęb 
przeobrażenia społeczne wystąpiły wyraźnie w nielicznych wielkich oś 
kach miejskich. Natomiast poza nimi rozpościerały się nadal olbrzymie 
jony rolnicze, wsi i małych miasteczek, zamieszkałe przez milionowe nr 
żyjące tradycyjnym, powolnym rytmem ustalonym od stuleci i ucisk. 
przez miejscową półfeudalną biurokrację. Zmiany występujące w ,„poa 
błocznej sterze polityki” tylko w niewielkim stopniu zmieniały codzien 
życie chińskiego chłopstwa, stanowiącego ogromną, przytłaczającą wię 
szość ludności. Stan ten miał się stać jedną z ważniejszych przyczyn spec. 
ficznej niestabilności politycznej Chin, wyrażającej się w zmienności z: 
wnętrznych form życia politycznego i układu sił we władzach centralnyvcł 
Rozmaite siły społeczne związane z nową cywilizacją przemysłową i nie 
mniej zróżnicowane siły związane z dawną cywilizacją rolniczą walczył 
o kształt przeobrażeń. Linie podziałów przebiegały w sposób niezmiernie 
złożony, bvnajmniej nie zawsze rodzące się nowe siły były w stanie prze- 
ciwstawić się przemożnej przewadze starego porządku społecznego. Słaba 
burżuazja chińska wielekroć wychodziła pokonana z bojów z siłami feudal- 
no-obszarniczymi. podobnie jak w późniejszym okresie proletariat chiński, 
działający wespół z siłami o rodowodzie plebejsko-chłopskim lub drobno- 
mieszczańskim. 

O sile tradycji stanowi jednak w Chinach nie tylko niskie stosunkowo 
zaawansowanie przemian gospodarczych oraz ich niejako „wyspowy” u- 
kład geograficzny na olbrzymim terytorium. Ważnym czynnikiem jest tak- 
że wysoki rozwój kultury Chin feudalnych. Stworzyły one efektywne wzor- 
ce organizacyjne i wzorce rządzenia. Dorobek ów był przez stulecia wpaja- 
ny wielomilionowym masom przez rozbudowaną machinę państwową i zo- 
stał głęboko przyswojony przez społeczeństwo. Koncepcje teoretyczne 
i wzorce organizacyjne odziedziczone często jeszcze po chińskiej starożyt- ( 
ności zachowały wielekroć swą żywotność aż do współczesności. Dorobek ' 
przeszłości jest przy tym niezwykle różnorodny i nie sprowadza się wcale a 
— jak się to u nas dość często sądzi — do oficjalnego konfucjanizmu. c 
W drugiej połowie XIX i w początkach XX w. wiele razy występowały cz 
zjawiska ruchów z pozoru fanatycznie antytradycyjnych, jeżeli jednak 1; 


przeanalizować formy pseudorewolucyjnego działania tych ruchów okazu- | po 
je się, że były one głęboko tradycyjne. Formy buntu i walki z tradycją | stę, 
były bowiem w Chinach również utrwalone przez tradycję. Pozorni ant;y- Lej 
tradycjonaliści, zwalczając określoną część dziedzictwa przeszłości w spo- | 4 
łeczeństwie nie przeobrażonym rewolucją przemysłową, niejednokrotnie Lich 
sami skazani byli na powielanie dawnych wzorców, tyle że innych. Byli | cej, 
skazani na powielanie ich świadomie, a często nieświadomie. Myśląc i | ty. 
czując jak ich pradziadowie — w podobnej sytuacji działali jak oni. g 
Ruch czerwonogwardyjski z okresu osławionej „rewolucji kulturalnej” » nę 
dostarcza aż nadto przykładów walki z tradycją w formach typowych w pi Z 
Chinach dla średniowiecznych radykalnych ruchów plebejskich. ML 
Żywotność tradycji społecznych i politycznych w wieku XX była zwią- NK 
zana również z sytuacją kraju. Walka z obcym uciskiem, z imperializmem | th i 
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i jego ideologią rodziła — jako swój produkt uboczny — negatywny sto- 
sunek do elementów kultury uznawanej za obcą i podkreślanie swej ro- 
dzimości niemal przez każdy liczący się ruch społeczny. W tej sytuacji 
odwoływanie się do rozmaitych nurtów tradycji chińskiej, do dawnych 
cnót, obyczajów lub koncepcji politycznych było czynnikiem umacniają- 
cym wpływy poszczególnych ugrupowań w społeczeństwie. Przy tym na- 
cjonaliści chińscy odwoływali się głównie do tradycji imperialnej, do ofi- 
cjalnego konfucjanizmu. 


Aczkolwiek może się to wydać paradoksalne, zakończenie ostrej fazy 
walki wyzwoleńczej, rewolucyjnej walki zbrojnej, nie zlikwidowało prak- 
tyki odwoływania się do przeszłości i korzystania z jej dorobku. Więcej — 
w procesie odbudowy państwowości po okresie wojennego chaosu niejed- 
nokrotnie nawiązywano również do rozwiązań i wzorców starego porządku, 
utożsamianych w świadomości społecznej z „ładem i stabilizacją”, tym 
bardziej że materialno-techniczna baza społeczeństwa uległa tylko czę- 
ściowym zmianom. Procesy tego rodzaju bardzo wyraźnie występowały 
w latach trzydziestych, w okresie stopniowej odbudowy państwowości 
przez Kuomintang, niemniej wyraźnie wystąpiły one w latach sześćdzie- 
siątych w ChRL, choć przeważały wtedy formy zapożyczeń pośrednich 
i zawoalowanych. 


Złożoność czynników oddziałujących na odradzanie tradycji widać nie- 
zwykle wyraźnie w kwestii wyobrażeń na temat miejsca społeczeństwa 
chińskiego w świecie. Renesans dawnego sinocentryzmu był w sposób 
oczywisty istotnym elementem zasadniczego zwrotu, jaki dokonał się 
w polityce ChRL w latach sześćdziesiątych. 


Tradycyjne poglądy o przywódczej roli Chin w świecie wywierały silny 
wpływ na formowanie poglądów i wyobrażeń grupy Mao Tse-tunga, in- 
spirowały koncepcje nacjonalistyczne. Z drugiej strony tradycyjny sino- 
centryzm rozpowszechniony wśród znacznej części ludności, szczególnie 
wśród jej warstw bardziej zacofanych, stwarzał pokusę i łatwość posłuże- 
nia się hasłami nacjonalistycznymi. Realizacja maoistowskiego wielkomo- 
carstwowego kursu prowadziła do głębokich kryzysów i napięć gospodar- 
czych oraz społecznych. Napięcia polityczne z tym związane grupa Mao 
Tse-tunga usiłowała likwidować m. in. drogą eskalacji nacjonalistycznej 
propagandy. Jednakże konsekwencją linii szowinistycznej i wielkomocar- 
stwowej polityki maoistów były nowe trudności. Mechanizm owej spirali 
nacjonalizmu powiązany był z rozmaitymi procesami gospodarczymi i spo- 
łecznymi. Jednakże bezsprzecznie specyficzne tradycje polityczne Chin 
i ich rola w życiu społecznym współcześnie odegrały ważną rolę w proce- 
sie umacniania wpływów maoizmu, a sinocentryzm stał się jego fundamen- 
tem. 


Sinocentryzm jest zjawiskiem złożonym i genezą swoją sięga odległej 
przeszłości. W początkach państwowości chińskiej w II tysiącleciu p.n.e. 
plemiona zamieszkujące środkowy bieg Rzeki Żółtej, które wkroczyiy 
już w epokę brązu, otaczane były zewsząd przez plemiona znajdujące się 
na niższym poziomie rozwoju, posługujące się technikami neolitycznymi. 
Władcy pierwszej dynastii Szang (1562—1066), sprawujący bezpośrednią 
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władzę nad ziemiami własnego plemienia i władzę zwierzchnią nad innymi 
plemionami wasalnymi, uważali się za zwierzchników otaczających ich te- 
rytorium „ludów barbarzyńskich”. Tak zaczął się rodzić mit „Państwa 
Środka”. Zgodnie z upowszechniającym się stopniowo przekonaniem Chiny 
— „Państwo Środka” — zajmowały centralne obszary świata. Mityczni 
przodkowie Chińczyków i ich legendarni władcy stworzyli cywilizację, 
nauczyli ludzi rozlicznych umiejętności, a zwłaszcza sztuki pisania, stwo- 
rzyli normy moralne, etykietę i zasady rządzenia. Poza owymi centralnymi 
obszarami świata ucywilizowanymi i zagospodarowanymi przez Chińczy- 
ków znajdowali się „barbarzyńcy”, wszystkie inne ludy uznawano za 
„dzikie”. Były one niejako z samej natury rzeczy zależne od Chińczyków. 
Na gruncie tych koncepcji państwo chińskie było organizacją uniwersalną, 
ogólnoświatową, a władza cesarza chińskiego rozciągała się nie tylko na 
prowincje chińskie, gdzie sprawował władzę za pośrednictwem swego apa- 
ratu urzędniczego, lecz także na wszystkie inne ludy świata, rządzone 
przez swoich władców, którym cesarz udzielał inwestytury. „Barbarzyń- 
cy” mogli być uznawani za poczciwych, mogli uzyskiwać prawo sprzedaży 
swoich dóbr i zakupu w Chinach rozmaitych produktów im potrzebnych, 
mogli uzyskiwać nawet prawo dostępu do kultury chińskiej, tj. sinizacji, 
jeżeli władcy ich byli posłuszni, uznawali przywództwo cesarza, składali 
mu hołd i posyłali daniny. Jeżeli „barbarzyńcy” odmawiali składania 
hołdu i danin, uznania władzy cesarza — byli traktowani jako „krnąbrni” 
i cesarstwo podejmowało akcje pacyfikacyjne, gdy miało na to dość sił, 
bądź też izolowało się od nich, gdy było słabe. Istnienia innych kultur 
i cywilizacji nie przyjmowano do wiadomości, odmawiano także innym 
narodom prawa do posiadania suwerennych państw. Koncepcje te stały 
się przyczyną nieustannych sporów między władzami chińskimi a pań- 
stwami europejskimi od czasu nawiązania bezpośrednich kontaktów. Pań- 
stwa europejskie bowiem odmawiały stanowczo uznania się za wasali 
despotii wschodniej, natomiast władze chińskie z uporem broniły zasady 
zwierzchnictwa cesarza nad całym światem. Rewolucja przemysłowa i ro- 
zwój kapitalizmu w Europie w połowie wieku XIX umożliwiły wymusze- 
nie na Chinach przywilejów dla mocarstw imperialistycznych, jednakże 
koncepcja przywództwa Chin zachowała swą żywotność. Dopiero w po- 
czątkach wieku XX coraz silniej zaczęły się w Chinach rozlegać głosy 
o potrzebie rewizji dotychczasowych poglądów i pogardliwego traktowania 
wszystkich cudzoziemców, odrzucenia pradawnego, a wciąż silnego etno- 
centryzmu. 


Władza cesarza chińskiego miała szczególny charakter. Podobnie jak 
było to w innych starożytnych państwach pełnił on zarazem funkcje naj- 
wyższego kapłana. Cesarz był więc „Synem Nieba” i dzięki temu zape- 
wniał podległej mu ludności przychylność bogów oraz właściwy porządek 
pór roku, wiatrów, deszczów, zachowanie normalnego biegu ciał niebie- 
skich. Władza cesarza „Syna Nieba” nad światem miała więc charakter 
nie tylko polityczny, lecz również religijny. Z jednej strony reprezentował 
on ludzkość, jako jej najwyższy zwierzchnik, wobec sił nadprzyrodzonych, 
składał przypisane rytuałem ofiary Niebu i Ziemi. Z drugiej strony był 
wykonawcą woli Nieba na ziemi, dbał o przestrzeganie w świecie ludz- 
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kim norm moralnych tak wśród swoich poddanych, jak też między wszyst- 
kimi ludami. Cesarz był więc zarazem — w pojęciach chińskich — naj- 
wyższym autorytetem moralnym świata, uprawnionym do wyrokowania, 
co jest dobre, a co złe, do formułowania zaleceń moralnych dla wszystkich 
ludów. Zwierzchnictwo polityczne było niejako Konsekwencją owej reli- 
gijno-etycznej władzy cesarza nad światem. 


Zgodnie z koncepcjami sinocentryzmu państwo chińskie było najpotę- 
żniejsze na świecie. Było też jedynym państwem cywilizowanym — 
ojczyzną cywilizacji ludzkiej. Wszystkie inne państwa i narody w tej sy- 
tuacji musiały uznać jego potęgę i przyswajać sobie jego wzorce politycz- 
ne i kulturowe. Istotnie Chiny w pewnych okresach czasu zdystansowały 
swych bezpośrednich sąsiadów, ale sinocentryzm czynił z tego zasadę obo- 
wiązującą po wsze czasy i odnosił ją do całego świata. Państwo chińskie 
przyjmowało za swój fundamentalny obowiązek przechowanie dorobku cy- 
wilizacyjnego i kultury stworzonych przez starożytnych mędrców i wład- 
ców chińskich. Cywilizację i kulturę pojmowano zaś w duchu konfucjań- 
skim głównie jako wzorce organizacji społecznej, wysokie cnoty moralne 
i etykietę — regulującą ściśle każdy krok, myśli i pragnienia jednostki. 
Państwo chińskie było więc pojmowane jako gigantyczny zakład wycho- 
wawczy, w którym feudalno-biurokratyczny aparat pełni funkcję wycho- 
wawców całego ludu. Istniał rozbudowany system szkół, egzaminów pań- 
stwowych i instytucji naukowych. Zwierzchnikiem zaś całego tego syste- 
mu wychowawczo-szkolno-naukowego był cesarz: on przewodniczył ko- 
misji egzaminów państwowych najwyższego szczebla, on przewodniczył 
ważnym posiedzeniom Akademii Nauk i podejmował ostateczne rozstrzy= 
gnięcia kwestii naukowych, on ustalał obowiązujące kanony estetyczne 
propagowane przez cesarską Akademię Sztuki. Cesarz był też zarazem 
w przyjętym schemacie państwa-rodziny patriarchalnym ojcem wychowu- 
jącym, pouczającym i karcącym swych poddanych. 

Konfucjaniści przywiązywali wielką wagę do doskonałości moralnej 
społeczeństwa i wzorców organizacyjnych. Stworzyli oni swoisty kodeks 
cnót moralnych, które należało realizować w życiu pod groźbą sankcji 
administracyjnych. Feudalno-biurokratyczne państwo miało prawo, a na- 
wet obowiązek czuwać nad uczynkami, myślami i uczuciami swych oby- 
wateli, nawet nad ich najbardziej intymnymi sprawami, jak np. nad poży- 
ciem małżeńskim, stosunkami między rodzicami a dziećmi itp. Konfucja- 
niści wypracowali na poły utopijną ideę organizacji doskonałych 
wspólnot wiejskich zarządzanych przez biurokratyczny aparat państwa 
l jemu oddających nadwyżki swej produkcji. Wspólnoty te miały łączyć 
produkcję rolniczo-hodowlaną z rękodziełem, tworzyć komórki samowy- 
starczalne i zaopatrujące państwo tak w artykuły rolnicze, jak i rzemieślni- 
cze. 


Doskonałość moralna Chińczyków stworzona pod okiem casarza i sto- 
Sunki społeczne, również dekretowane przez „Syna Nieba”, były przeja- 
wem, a zarazem realizacją cywilizacji Chin. Miały one automatycznie nie- 
mal gwarantować szacunek wszystkich „barbarzyńców” i wywoływać u 
nich pragnienie podporządkowania się Chinom. Do tego dołączał się ele- 
ment mistycznej władzy cesarza nad światem, utrzymywanie przezeń dro- 
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gą ofiar i rytuałów harmonii Ziemi, Nieba i Człowieka — trzech pod- 
stawowych komponentów Kosmosu. Sinocentryzm był więc ideologią o 
wielu aspektach, obudowaną całym systemem organizacyjno-instytucjonal- 
nym, był ideologicznym i organizacyjnym kośćcem feudalno-biurokratycz- 
nego cesarstwa chińskiego. Sinocentryzm nie tylko był ideologią państwa 
wpajaną wszystkim, przesycał też powstałą kulturę narodową, był w niej 
głęboko utrwalony, co w części stanowiło rezultat świadomych zabiegów 
władz administracyjnych. 


Cesarska władza zwierzchnia miała odmienne treści w odniesieniu do 
różnych krajów. Państwa bezpośrednio sąsiadujące, jak księstwa mongol- 
skie, tanguckie, ujgurskie, tybetańskie, królestwa koreańskie, Wietnam, 
starano się utrzymać w zależności realnej. W miastach stołecznych osadza- 
no tam wysokiego rezydenta chińskiego i utrzymywano garnizony wojsko- 
we. Chiny dążyły do rozszerzenia sfery owej bezpośredniej zależności, zaś 
ludy sąsiadujące dążyły oczywiście do zrzucenia jarzma chińskiego. Powo- 
dowało to niemal nieustanne wojny, powstania i zamieszki na rubieżach 
cesarstwa. Jedynie pewne obszary udało się zintegrować w sposób bardziej 
trwały z Chinami, inne organizmy państwowe zdołały obronić swą autono- 
mię. W stosunku do odległych państw Chiny uparcie broniły zasady zwie- 
rzchniej władzy cesarza nad światem, ale zadowalały się czysto symbolicz- 
nym uznaniem jego prerogatyw, nie będąc oczywiście w stanie wyegzekwo- 
wać zależności realnej. Zwyczajowe w dyplomacji podarki traktowano jako 
symboliczną daninę, domagano się też, by „władcy wasali” w swoich listach 
do cesarza stosowali czołobitne tytuły wyrażające ich „wierność i pokorę”. 
Domagano się też, by listy te były datowane według kalendarza chiń- 
skiego, er panowania cesarzy. W wypadku zmiany na tronie cesarz wysy- 
łał nowemu władcy akt nominacyjny i pieczęć królewską lub książęcą, 
co ten obowiązany był przyjąć. W wypadku odmowy uznania zwierzchniej 
władzy cesarza przeciwko „buntownikowi” montowano koalicję państw — 
jego sąsiadów, inspirując wojnę lub też udzielano poparcia siłom we- 
wnętrznym dążącym do obalenia legalnego władcy. Stosowano też metody 
blokady handlowej. Wzniosłe hasła dyplomacji chińskiej o dążeniu do za- 
pewnienia światu pokoju i sprawiedliwości aż nazbyt często osłaniały dzia- 
łania całkowicie z nimi sprzeczne. 

W stosunku do przedstawicieli państw bardzo odległych, którzy trafiali 
do Chin, wysuwano żądania złożenia podarków i pokłonu przed imieniem 
cesarskim, natomiast w wypadku składania listów — właściwych „formuł 
wasala”. Zasady te stosowano także do przybywających kupców europej- 
skich. W annałach chińskich zaś odnotowywano, że określone królestwo 
zamorskie przysłało poselstwo i złożyło hołd. Zdarzały się też wypadki 
wręcz paradoksalne, gdy nominalny zwierzchnik — cesarz chiński zgadzał 
się wypłacić swemu nominalnemu wasalowi daninę stanowiącą ciężkie 
brzemię dla kraju jedynie po to, by zachować pozory, tj. by „wasal” przy- 
syłał listy z odpowiednimi formułami. 

Choć zwierzchnia władza cesarza była w dużej mierze grą pozorów, do 
owych pustych często formuł o „wierności” przywiązywano w Chinach 
wielką wagę. Godzono się na ustępstwa we wszystkich innych dziedzi- 
nach, byle zachować tylko formy słowne i symbole. Nie rezygnowano z 
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nich dobrowolnie nigdy. Składało się na to szereg przyczyn. Ważną rolę 
odgrywało to, że taka właśnie tradycja ukształtowała się już w początkach 
państwowości chińskiej. Odrzucenie koncepcji przyjmowanych przez gru- 
py rządzące i głęboko utrwalonych w świadomości społeczeństwa od daw- 
na było bardzo trudne i wymagało całego zespołu warunków obiektyw- 
nych i subiektywnych. 

Uznanie koncepcji sinocentryzmu za fundament światopoglądu politycz- 
nego czyniło niezmiernie trudnym odrzucenie tych tradycyjnych wyobra- 
żeń i uznanie równości narodów przez jakiegokolwiek z dawnych polity- 
ków. Konsekwencją mogła być tylko „utrata twarzy” i eliminacja czło- 
wieka myślącego w ten sposób. 

Ponadto — trzeba pamiętać — poglądy te służyły imperialnym intere- 
som Chin. Nawet w okresie słabości i rozbicia, gdy „Państwo Środka” nie 
było de facto zdolne wypełniać funkcji hegemona, nie rezygnowano z kon- 
cepcji sinocentrycznych. Traktowano je jako wygodne uzasadnienie ideowe 
przyszłej ekspansji i odbudowy potęgi cesarstwa. Koncepcje sinocentryz- 
mu i religijno-moralnej władzy cesarza chińskiego nad światem były rów- 
nież powiązane z interesami klasowymi i grupowymi. Wobec braku jednej 
ogólnokrajowej religii w Chinach i braku odrębnego od państwa kościoła, 
samo państwo z ideologią sinocentryzmu i państwowymi rytuałami oraz 
kultami tworzyło i podtrzymywało ideologię uzasadniającą posłuszeństwo 
mas i różne formy wyzysku. Nienaruszalność autorytetu cesarza, jego 
funkcje polityczno-religijno-moralne były kluczowym elementem istnie- 
jącego w Chinach systemu wyzysku. Koncepcje sinocentryzmu uzasadnia- 
ły i stabilizowały wyzysk lokalnych obszarników i aparatu biurokratycz- 
nego wobec ludności rodzimej oraz wobec innych grup etnicznych. Uza- 
sadniały podporządkowanie aparatu terenowego i władz prowincjonalnych 
rządowi centralnemu. Wreszcie koncepcje te, choć może się to wydać para- 
doksalne, służyły ograniczeniu realnej władzy nominalnie absolutnego 
władcy. Odsunąwszy cesarza do funkcji religijno-prestiżowych, rozbudo- 
wany aparat urzędniczy państwa feudalno-biurokratycznego, zrośnięty z 
klasami posiadającymi, sprawował rzeczywistą władzę. Kult cesarza zape- 
wniał biurokratycznej arystokracji bezkarny i wciąż wzmagający się wy- 
zysk, wzrost jej potęgi i znaczenia w państwie. Dlatego właśnie z taką 
gorliwością broniono wobec cudzoziemców zasady władzy cesarza chiń- 
skiego nad światem. Uznanie chociażby kilku wyjątków i tym samym 
złamanie zasady musiałoby prowadzić do podważenia istniejącego ustroju 
gospodarczo-społecznego. 


Ideologię sinocentryzmu w ciągu wielu stuleci wpajano ludności Chin. 
Inaczej, niż to było w Europie, gdzie z religią walczył nurt racjonalistycz- 
ny i materialistyczny, w Chinach ideologia sinocentryzmu nie była podwa- 
żana ani przez żadne klasy społeczne, ani przez wybitniejsze jednostki. 
Różnice poglądów sprowadzały się jedynie do różnych interpretacji sino- 
centryzmu. Feudalne chłopstwo ze względu na charakter tej klasy i obiek- 
tywne warunki życia łatwo ulegało nastrojom ksenofobii, niechęci do 
wszystkiego, co obce, przyjmowało ideologię sinocentryzmu, podobnie jak 
feudalne klasy wvzyskujące. Świadectwo tego znajdujemv w rozmaitych 
ulotkach, pismach i hasłach związków chłopskich i chłopskich powstańców 
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nawet jeszcze z przełomu XIX i XX w. Niezwykle charakterystyczne 
jest, że właśnie wielkie ludowe powstanie Tajpingów z połowy XIX w, 
które doprowadziło do utworzenia państwa opozycyjnego względem panu- 
jącej dynastii, podjęło ostatnią w historii Chin próbę realnego podporząd- 
kowania całego Świata władcy „Niebiańskiego Państwa Wielkiego Poko- 
ju”. Zgodnie z prastarymi sinocentrycznymi receptami towarzyszyło temu 
w polityce wewnętrznej tworzenie wsi-wspólnot, nowego systemu wy- 
chowawczo-edukacyjnego, mającego zapewnić doskonałość moralną całe- 
go społeczeństwa. Chłopscy powstańcy wyobrażali sobie świat cały na 
podobieństwo feudalnych Chin i jedynym remedium na wzmagający się 
obcy ucisk i kształtowanie systemu kolonialnego miało być — w ich prze- 
konaniu — realne wykonywanie władzy zwierzchniej cesarza nad całym 
światem. Oczekiwali oni, iż wszystkie państwa poruszone ich apelem o 
posłuszeństwo dobrowolnie wyślą swych konsulów do Nankinu, a ich 
władcy podporządkują się wskazaniom chińskiej dyplomacji. Przywódcy 
ruchu nie zdawali sobie prawdopodobnie sprawy z przemian zachodzących 
w ówczesnym świecie, z triumfu rewolucji przemysłowej i kapitalizmu, 
zalecali władcom i urzędnikom w „królestwach wasalnych” dziedziczenie 
stanowisk, troskę o rolnictwo, propagowanie cnót konfucjańskich itp. 


Dopiero w pierwszych dziesięcioleciach XX w. rozpoczął się w Chinach 
proces gospodarczych i społecznych przemian: pojawił się bardzo słaby 
początkowo proletariat chiński i burżuazja. Rewolucjoniści chińscy z tru- 
dem jednak wyzwalali się z sinocentrycznych przesądów, często w dzi- 
waczny sposób łączyli idee rewolucyjne z chińskim mesjanizmem. Odno- 
siło się to szczególnie do wyobrażeń na temat roli Chin w światowym pro- 
cesie rewolucyjnym i wiązało ściśle z uznaniem szczególnej odpowiedzial- 
ności Chińczyków za stworzenie nowego porządku społecznego. Tradycyjne 
konfucjańskie wychowanie, jakie w dzieciństwie otrzymali w znakomitej 
większości działacze polityczni lat dwudziestych i trzydziestych, mogło być 
przełamane własnym wysiłkiem dopiero w wieku dojrzałym. Nie wszyscy 
zdołali przezwyciężyć owe wyniesione jeszcze z młodości nawyki myślowe. 
różna była głębokość przeobrażeń światopoglądowych u poszczególnych 
jednostek. Chociaż formująca się orientacja nacjonalistyczno-drobnomie- 
szczańska w poważnym stopniu odwoływała się do dawnej ideologii sino- 
centryzmu, postulowała odbudowę imperialnej potęgi — wśród społeczeń- 
stwa chińskiego upowszechniała się wiedza o współczesnym świecie, a 
zwłaszcza świadomość zacofania Chin. Hasło „zbudowania nowych Chin” 
było interpretowane więc dwojako: albo jako stworzenie państwa — rów- 
noprawnego członka społeczności międzynarodowej, albo jako odzyskanie 
hegemonii Chin w świecie. Idee wielkości Chin, interpretowanej w duchu 
sinocentryzmu, głoszone przez Czang Kaj-szeka, spotykały się wśród znacz- 
nej części rewolucyjnie nastrojonej młodzieży ze sprzeciwem. Ale oczy- 
wiście znaczna większość ludności uległa kuomintangowskiej propagandzie, 
utwierdzającej ją w dawnych przekonaniach o wyższości Chin i szczegól- 
nej tch misji w świecie. Jednakże — należy podkreślić — po raz pierwszy 
w historii Chin w pierwszych dziesiecioleciach naszego wieku istniały 
znaczne grupy społeczne odrzucające ideologię sinocentryzmu, istniała 
KPCh uznająca w swym programie zasady proletariackiego internacjona- 
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lizmu, równości narodów i ich prawa do samookreślenia, walcząca o likwi- 
dację resztek feudalizmu i obcego półkolonialnego ucisku. 

Utworzenie Chińskiej Republiki Ludowej mogło oznaczać definitywne 
zerwanie z koncepcjami sinocentryzmu, ostateczne wyeliminowanie tych 
koncepcji z życia społecznego, propagandy i polityki. Istotnie, w ciągu 
kilku lat prowadzono w nowym duchu wychowanie młodzieży. ChRL była 
członkiem socjalistycznej wspólnoty państw i prowadziła politykę zagra- 
niczną opartą na zasadach proletariackiego internacjonalizmu. Stopniowo 
jednak w kierownictwie KPCh zaczęły znów coraz wyraźniej przejawiać 
się poglądy sinocentryczne, dążenie do uzyskania przez grupę Mao Tse- 
-tunga hegemonii we wspólnocie państw socjalistycznych oraz w świato- 
wym ruchu komunistycznym. Nieco później — wraz z odchodzeniem od 
marksizmu — pojawiły się hasła hegemonii Chin w trzecim świecie. 


Grupa Mao Tse-tunga uczyniła ideologię sinocentryzmu podstawą swej 
doktryny politycznej. Maoiści posługiwali się koncepcjami sinocentryczny- 
mi jako instrumentem w walce ze swymi przeciwnikami. Odwołując się 
do sił i środowisk myślących w sposób tradycjonalistyczny, grupa Mao 
Tse-tunga zdołała zahamować dokonujące się przemiany i narzucić pań- 
stwu politykę maoistowską. Starodawne idee chińskie przyobleczono w 
pseudomarksistowską frazeologię, głęboko deformujac marksizm poprzez 
interpretacje dokonywane w duchu tradycyjnej myśli chińskiej. | 

W okresie „wielkiego skoku” ujawniły się z całą siłą dążenia do hege- 
monii Chin na arenie międzynarodowej. Równocześnie szerzono iluzje, że 
w ciągu kilku lat dzięki natężeniu fizycznej pracy setek milionów ludzi 
można będzie przekształcić Chiny w światowe mocarstwo. Maoiści zgodnie 
ze starymi sinocentrycznymi koncepcjami zaczęli też wtedy z wielkim wy- 
siłkiem kształtować „nową moralność”, tworzyć „doskonałe stosunki spo- 
łeczne” i zabiegali, by „doskonała moralnie była każda jednostka”. Wpaja- 
ne szeroko zasady etyczne stanowiły tylko niecc zmodyfikowaną wersję 
dawnej etyki konfucjańskiej. Chiny nie tylko miały być potężne, ale 
także miały zaimponować wszystkim cudzoziemcom, stać się pierwszym 
krajem „szczęścia” i promieniować na cały świat „doskonałością swego ży- 
cia społecznego”. Jednocześnie do niesłychanych wręcz rozmiarów nasilo- 
no kampanię kultu Mao Tse-tunga, którego przedstawiano jako „Wielkiego 
Sternika” całej ludzkości. Głęboki kryzys gospodarczy, będący rezultatem 
subiektywnych i awanturniczych decyzji ekonomicznych, rozwiał bezli- 
tośnie te iluzje. Realizacja deklarowanych szumnie wzorców społecznych 
miała swą odwrotną, skrzętnie skrywaną stronę medalu — postępującą 
biurokratyzację i formowanie się wojskowo-biurokratycznego reżimu. 


Już w okresie „wielkiego skoku” w podtekstach wielu przemówień 
i artykułów publikowanych w prasie zawarte były elementy nacjonali- 
styczno-sinocentryczne. Stopniowo atmosfera szowinizmu i ksenofobii na- 
rastała, objęła nawet nauki ścisłe i technikę. Podważano sensowność pa- 
rametrów technicznych, norm eksploatacyjnych, wskaźniki ustalone przez 
naukę. Inżynierów broniących zasad naukowych w produkcji określano 
jako „wrogów ludu ślepo korzących się przed cudzoziemskimi dogmata- 
mi”. Było to możliwe oczywiście tylko dlatego, iż ogólna kultura technicz- 
na społeczeństwa chińskiego była bardzo niska. 
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Nowa faza zaciekłej walki ze wszystkim, co „cudzoziemskie”, rozpoczęła 
się w okresie „rewolucji kulturalnej”, równocześnie zaś ogłoszono Chiny 
„przywódcą rewolucyjnych i postępowych sił całego świata”. 


Po załamaniu się „rewolucji kulturalnej” i rozpoczęciu jawnego współ- 
działania z reakcyjnymi siłami imperializmu najbardziej jaskrawe formy 
dawnej ksenofobii i sinocentryzmu nieco ograniczono. Nie oznacza to jed— 
nak odejścia od sinocentryzmu, który będąc ideologiczną podstawą maoiz— 
mu nadal wywiera istotny wpływ na całokształt polityki współczesnych 
Chin. Zmianie uległa jedynie taktyka starań o zdobycie hegemonii na are— 
nie międzynarodowej, wobec całkowitej kompromitacji metod stosowanych 
poprzednio. Nowa taktyka jest tym bardziej niebezpieczna, iż wciąga 
Chiny coraz głębiej w sojusz z siłami imperializmu i zimnej wojny. Trady— 
cyjny sinocentryzm, który w doktrynie maoizmu znalazł swą nową formę, 
zahamował rewolucyjne przemiany społeczne i polityczne w Chinach. 
Stanowi on również czynnik zakłócający stosunki międzynarodowe i ha 
mujący proces odprężenia, który rozwija się na arenie światowej. 


Zwycięstwo 
niekapitalistycznej drogi 
rozwoju Mongolii 


DEMCZIGIIN MOŁOMDŻAMC 


członek Biura Politycznego, sekretarz KC Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej 


W bieżącym roku naród mongolski wespół z narodami bratnich krajów 
socjalistycznych i postępowymi siłami świata uroczyście obchodzi 50 rocz- 
nicę historycznego III Zjazdu Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej, 
który przyjął leninowską teorię o niekapitalistycznej drodze rozwoju za 
podstawę generalnej linii partii. Jest to równocześnie półwiekowy jubi- 
leusz proklamowania Mongolskiej Republiki Ludowej. 

Droga, którą przebyliśmy w ciągu 53 lat rewolucji ludowej, i półwiecze 
Mongolskiej Republiki Ludowej znaczone są chlubnymi dokonaniami, po- 
dejmowanymi w imię tryumfu idei marksizmu-leninizmu na prastarej 
ziemi mongolskiej i zmierzającymi do budowy nowego, szczęśliwego życia 
narodu mongolskiego. 

Jedną z historycznych zdobyczy naszego narodu jest zwycięstwo nieka- 
pitalistycznej drogi rozwoju Mongolskiej Republiki Ludowej i sukcesy 
budownictwa socjalizmu w kraju, w którym przed półwieczem panowały 
iście średniowieczne stosunki feudalne, a ich ekonomiczną podstawą była 
ekstensywna, koczownicza hodowla zwierząt. 

Mongolska rewolucja ludowa, która odniosła zwycięstwo w nowych wa- 
runkach historycznych, stworzonych przez Wielką Rewolucję Paździer= 
nikową, otworzyła przed naszym krajem szerokie perspektywy rozwoju. 
Naród mongolski pod kierownictwem Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolu- 
cyjnej wkroczył na drogę rewolucyjnej odnowy kraju i otworzył nowy 
etap swej historii. 

Należy pamiętać, iż rewolucja ludowa 1921 roku w Mongolii zwycięży- 
ła w szczególnych warunkach społecznych. W całym kraju dominowała 
wówczas zacofana, koczownicza hodowla zwierząt, nie istniał przemysł ani 
żadne inne dziedziny nowoczesnej produkcji. Panowały niepodzielnie feu- 
dalno-pańszczyźniane stosunki społeczne, a obcy kapitał handlowo-li- 
chwiarski bezlitośnie grabił ludność i w sposób pasożytniczy eksploatował 
bogactwa narodowe naszego kraju. Powszechne zjawisko stanowił anal- 
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fabetyzm, poziom kultury był bardzo niski, a ciemnota szła w parze z 
wielowiekową tradycją dominacji religii lamaistycznej w życiu społeczeń- 
stwa. Blisko połowa mężczyzn naszego kraju żyła w klasztorach, nie zaj- 
mując się żadną pracą produkcyjną, co poważnie hamowało rozwój sił 
wytwórczych. W tych warunkach najpilniejszym zadaniem Mongolskiej 
Partii Ludowo-Rewolucyjnej stało się pogłębianie antyfeudalnej, antyim- 
perialistycznej rewolucji ludowej, likwidacja kolonializmu i feudalizmu, 
wiekowego zacofania kraju, zapewnienie społeczno-ekonomicznego rozwoju 
naszego kraju. W celu realizacji tego głównego zadania nasza partia przy- 
jęła za podstawę swej działalności leninowską teorię o niekapitalistycznej 
drodze rozwoju. Kierując się niezmiennie leninowskimi założeniami, kon- 
sekwentnie walczyła o stworzenie politycznych, ekonomicznych oraz ideo- 
wych przesłanek przejścia do budownictwa socjalistycznego. 


"W 1921 r. w rozmowie, która odbyła się na Kremlu z delegacją mon- 
golską z D. Suche-Batorem na czele, Włodzimierz Iljicz Lenin wskazywał 
naszej partii perspektywy dalszego rozwoju i pogłębiania rewolucji mon- 
golskiej. Reprezentował on wówczas stanowisko, że konieczny warunek 
niekapitalistycznego rozwoju Mongolii stanowią umocnienie własnej pań- 
stwowości oraz likwidacja zacofania społeczno-ekonomicznego i kultural- 
nego. Postulaty te oznaczały rozwój nowoczesnego przemysłu i innych 
gałęzi gospodarki, stworzenie klasy robotniczej oraz realizację zasadniczych 
przeobrażeń społeczno-ekonomicznych i politycznych w naszym kraju. 


Jednocześnie Włodzimierz Lenin podkreślał, że Mongolska Partia Ludo- 
wo-Rewolucyjna zdoła pomyślnie wykonać te zadania jedynie przy pomocy 
i poparciu zwycięskiego proletariatu Kraju Rad. Dlatego też decydują- 
cym warunkiem zwycięstwa niekapitalistycznego rozwoju Mongolskiej 
Republiki Ludowej był klasowy sojusz mongolskich aratów (chłopów) z 
przodującą klasą robotniczą Związku Radzieckiego. Ten sojusz polityczny 
przejawia się na przestrzeni 53 lat rewolucji ludowej w szczerej, brater- 
skiej przyjaźni narodu mongolskiego i radzieckiego, w ścisłej współpracy 
politycznej, ekonomicznej, naukowo-technicznej, kulturalnej i wojskowej. 
Specyfika tego klasowego sojuszu polega na tym, że nie urzeczywistniał 
się on w ramach jednego kraju, lecz między dwoma suwerennymi państwa- 
mi, a więc na arenie międzynarodowej. 

Do chwili zwycięstwa rewolucji socjalistycznej w wielu krajach Europy 
i Azji, przez długi okres świat socjalizmu zrodzony w wyniku Wielkiej 
Rewolucji Październikowej reprezentowały jedvnie Związek Radziecki i 
Mongolska Republika Ludowa, Niejednokrotnie też Związek Radziecki 
przychodził nam z bratnią pomocą w obronie rewolucyjnych zdobvczy 
narodu mongolskiego, w obronie wolności i suwerenności Mongolskiej 
Republiki Ludowej przed imperialistyczną agresją. We wspólnej walce 
przeciwko wspólnym wrogom, w walce o wspólne cele i ideały umacniała 
się i krzepła tradycyjna przyjaźń mongolsko-radziecka, będąca gwarancią 
istnienia i suwerennego rozwoju ludowego państwa mongolskiego. 

Kierując się leninowskimi wskazaniami, a jednocześnie opierając się 
na rewolucyjnej inicjatywie i aktywności mongolskich mas pracującwch. 
na braterskiej pomocy i historycznym doświadczeniu Związku Radzieckie- 
go, nasza partia zaczęła realizować zasadzającą się na fundamencie nauko- 
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wych analiz politykę rozwoju produkcji i przeobrażania stosunków społecz- 
no-ekonomicznych. 

Partia i rząd ludowy konsekwentnie wcielały w życie politykę osłabia- 
nia, ograniczania i podważania pozycji społecznej świeckich i duchownych 
feudałów, a w późniejszym okresie ich likwidacji jako klasy. Wcielaliśmy 
w życie politykę wypierania obcego kapitału, tworzenia i rozwijania no- 
wego — socjalistycznego — układu w gospodarce, zmierzającą do zapew- 
nienia niezależności ekonomicznej od zagranicznych kapitalistów. A jed- 
nocześnie w wyniku tych ogólnodemokratycznych, rewolucyjnych prze- 
obrażeń stworzone zostały podstawy nowoczesnego przemysłu, transportu 
i łączności, utworzono nowy system finansowo-kredytowy, narodową wa- 
lutę i handel, powstały i rozwinęły się silne sektory państwowe oparte na 
społecznej własności środków produkcji. 

Specyfika procesu powstawania własności socjalistycznej w Mongolskiej 
Republice Ludowej wyraża się w tym, że trzeba było tworzyć ją całkiem 
od nowa, trzeka było ją tworzyć na pustym miejscu w dosłownym znacze- 
niu tego słowa. 

Mimo trudności wynikających z uwarunkowań wewnętrznych i zew- 
nętrznych już w latach trzydziestych zaczął powstawać nowoczesny prze- 
mysł. Zorganizowano spółdzielczość chałupniczo-rzemieślniczą, będącą u 
nas jedną z socjalistycznych form gospodarowania. 


Nasza partia przywiązywała szczególne znaczenie do sprawy tworzenia 
i rozwoju rodzimego przemysłu. Pierwsze przedsiębiorstwa przemysłowe 
w Mongolskiej Republice Ludowej — podobnie zresztą jak inne gałęzie 
gospodarki — były tworzone przy wydatnej finansowo-technicznej pomo- 
cy Związku Radzieckiego. Powstawało również wiele mongolsko-radziec- 
kich przedsiębiorstw mieszanych i innych organizacji gospodarczych, które 
następnie towarzysze radzieccy przekazywali nam w miarę gromadzenia 
doświadczeń i szkolenia kadr narodowych. 


Stworzenie przemysłu państwowego i spółdzielczego, a następnie ich 
rozwój jako samodzielnej gałęzi gospodarki narodowej doprowadziły do 
uformowania się mongolskiej klasy robotniczej — kierowniczej siły spo- 
łeczeństwa Jedną z historycznych zdobyczy Mongolskiej Republiki Ludo- 
wej stanowi rozwój tej właśnie klasy. Mówiąc o specyfice procesu formo- 
wania się klasy robotniczej w naszym kraju, tow. Jumdżagijn Cedenbał 
podkreślał, że powstała ona i rozwija się w wyniku konsekwentnej reali- 
zacji polityki partii, zmierzającej do przeobrażenia życia społecznego. Ro- 
botnicy są dziś w naszym kraju klasą władającą środkami produkcji i ona 
przede wszystkim utrwala nowe socjalistyczne stosunki społeczne. Nasza 
klasa robotnicza jest wychowana w duchu zamiłowania do pracy i kolek- 
tywizmu. Mongolska klasa robotnicza zrodziła się ze środowiska pracują- 
cych aratów, walczących aktywnie z wyzyskiem, walczących o wolność 
swego kraju: w wyniku zwycięstwa rewolucji ludowej zdobyła ona władzę 
polityczną. 

Ważnym ogniwem działalności naszej partii w sferze wychowawczej 
było wpojenie klasie robotniczej nawyków organizacji pracy, wiedzy tech- 
nicznej oraz ukształtowania jej w duchu internacjonalizmu proletariackie- 
go I ideologii klasy robotniczej. 
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Mongolscy robotnicy — wypada zauważyć — wytrwale uczą się na 
niezmiernie bogatym doświadczeniu bohaterskiej walki klasy robotniczej 
ZSRR i innych krajów wspólnoty socjalistycznej, co posiada szczególną 
doniosłość. Nasza klasa robotnicza wyrosła i nabrała ideowego hartu pod 
przewodem Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej, która stanowi je- 
den z oddziałów międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego. 


W wyniku głębokich przeobrażeń społeczno-ekonomicznych zacieśnił się 
sojusz klasy robotniczej i pracujących aratów realizowany pod kierowni- 
ctwem naszej partii. W celu podniesienia na wyższy poziom kierowniczej 
roli klasy robotniczej w tym sojuszu, Mongolska Partia Ludowo-Rewolu- 
cyjna konsekwentnie realizuje politykę pomnażania i umacniania własnoś- 
ci ogólnonarodowej, politykę rozwoju przemysłu i innych gałęzi socjali- 
stycznej gospodarki. 

Powstanie i rozwój nowej gospodarki w naszym kraju są organicznie 
związane z podstawowymi etapami rewolucji ludowej. W procesie budowy 
nowego życia w Mongolskiej Republice Ludowej wyodrębniamy trzy 
główne etapy rozwojowe. Fierwszym z nich jest etap ogólnodemokratycz- 
ny, drugim — socjalistyczny i trzecim — obecny końcowy etap budowni- 
ctwa socjalizmu. 

Na ogólnodemokratycznym etapie rewolucji została całkowicie zlikwi- 
dowana własność feudalna, wyrugowano kapitał zagraniczny, zniesiono 
pańszczyźniane prawo ze wszystkimi wypływającymi stąd skutkami spo- 
łeczno-ekonomicznymi. Natychmiast po rewolucji władza ludowa znacjo- 
nalizowała ziemię, co osłabiło ekonomiczną pozycję feudałów. W trosce 
o interesy pracujących aratów, nasza partia udzielała wszechstronnego po- 
parcia indywidualnym gospodarstwom arackim, ograniczając w nich jed- 
nocześnie możliwości zatrudniania pracowników najemnych. Równocześnie 
wysuwała ona zadanie tworzenia socjalistycznych form gospodarowania. 
Pod wpływem tej polityki w rolnictwie, które stanowi w naszym kraju 
dziedzinę o podstawowym znaczeniu, powstały i okrzepły dwa sektory: 
państwowy i spółdzielczy. W całej gospodarce Mongolii znacznie rozszerzy- 
ła się i umocniła pozycja układu socjalistycznego. Doprowadziło to w re- 
zultacie do uformowania się dwóch zasadniczych układów społeczno-eko- 
nomicznych. Przedsiębiorstwa państwowe oraz spółdzielcze w przemyśle, 
transporcie, łączności i rolnictwie stanowiły układ socjalistyczny, z drugiej 
strony istniał też układ drobnotowarowy, reprezentowany przez indywi- 
dualne gospodarstwa aratów. 

Podstawę, na której wyrosły później jakościowo nowe stosunki społecz- 
ne, stanowiła własność państwowa i spółdzielcza. Kraj nieodwracalnie 
wkroczył na niekapitalistyczną drogę rozwoju. Na omawianym etapie re- 
wolucyjnych przeobrażeń wprowadzono elementy planowania rozwoju go- 
spodarczego przez państwo. Z biegiem czasu podstawą pracy przedsię- 
biorstw państwowych oraz spółdzielczych stał się jednolity plan gospo- 
darczy, stanowiący jedną z najważniejszych dźwigni wcielania w życie 
polityki gospodarczej partii i ludowego państwa. 

Pod koniec lat trzydziestych Mongolska Republika Ludowa przeżyła 
rewolucyjny skok we wszystkich dziedzinach życia. Następstwem realizo- 
wanych przeobrażeń społeczno-gospodarczych były jakościowe zmiany w 
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życiu politycznym i duchowym. Szybko i pomyślnie rozwijał się system 
oświaty ludowej, stworzono od podstaw organizację ochrony zdrowia, reali- 
zowano założenia rewolucji kulturalnej, w kraju formowała się ludowa 
inteligencja. 

Demokratyczne przeobrażenia i proces tworzenia niekapitalistycznego 
układu gospodarczego urzeczywistniały się w warunkach zaciekłej walki 
z wewnętrznymi i zewnętrznymi wrogami rewolucji. Natomiast wewnątrz 
partii trwała walka z prawicowymi i lewackimi oportunistami. Nasza par- 
tia hartowała się i stale umacniała swe szeregi: stała się bojową awan- 
gardą mongolskiego społeczeństwa. Nasze państwo ludowe realizowało 
funkcje dyktatury proletariatu w formie demokracji ludowej. W miarę 
wzrostu i umacniania socjalistycznego układu w gospodarce kraju, w miarę 
podnoszenia się poziomu świadomości politycznej klasy robotniczej i 
wszystkich ludzi pracy, rewolucja demokratyczna stopniowo przekształca- 
ła się w socjalistyczną. 

Omawiając ten okres, tow. Jumdżagijn Cedenbał pisał: „Antyfeudalny 
i antyimperialistyczny etap mongolskiej rewolucji ludowej został w za- 
sadzie zakończony w 1940 roku. Głównym rezultatem tego etapu była 
likwidacja feudalnych stosunków produkcji t wyparcie zagranicznego ka- 
pitału handlowo-lichwiarskiego — z jednej strony, a z drugiej — powsta- 
nie socjalistycznego układu w gospodarce narodowej t stworzenie trwałych 
podstaw niekapitalistycznej drogi rozwoju”. 

Podstawowym rezultatem rewolucji mongolskiej jest przejście naszego 
kraju od feudalizmu do socjalizmu, co stało się możliwe dzięki wcieleniu 
w życie leninowskiej tezy mówiącej, że jedyną, słuszną drogę rozwoju 
krajów zacofanych i zależnych stanowi rozwój niekapitalistyczny. 

Kraj nasz wszedł następnie w nowy etap swego historycznego rozwoju 
— etap przeobrażeń socjalistycznych, które stanowiły konsekwentną kon- 
tynuację ogólnodemokratycznych przemian rewolucji ludowej. Na tym 
nowym etapie dziejowyvm Mongolskiej Republiki Ludowej główne zada- 
nie naszej partii polegało na umacnianiu socjalistycznego układu gospodar- 
czego przez dalszy rozwój sektora państwowego i spółdzielczego, przez 
stopniowe przeobrażenia socjalistyczne samej struktury rolnictwa i pogłę- 
bianie rewolucji kulturalnej. 

W latach II wojny światowej Mongolska Republika Ludowa umacniała 
ze wszystkich sił obronność kraju, występując zdecydowanie po stronie 
narodów walczących z faszyzmem. Kraj nasz mobilizował wszystkie re- 
sursy ekonomiczne, aby na miarę swych możliwości udzielić pomocy boha- 
terskiej Armii Radzieckiej i w ten sposób aktywnie przyczynić się do zwy- 
cięstwa nad hitlerowskimi Niemcami i militarystyczną Japonią. Główny 
ciężar wojny spoczywał na barkach Związku Radzieckiego, który ocalił 
ludzkość przed faszystowskim uciemiężeniem. Przy boku narodów ra- 
dzieckich Mongolska Republika Ludowa brała bezpośredni udział w li- 
kwidacji ogniska wojny na Dalekim Wschodzie. 

Po zakończeniu wojny rozwój naszego kraju — przerwany podczas dzia- 
łań wojennych — został wvraźnie przvspieszony. W okresie dwóch pierw- 
szych pięciolatek, tj. w okresie 1948—19257, oraz w trakcie realizacji 
trzyletniego planu rozwoju gospodarki narodowej i kultury w latach . 
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1958—1960 przemysł nasz rozwijał się znacznie szybciej niż uprzednio: 
zapoczątkowano przede wszystkim tworzenie nowoczesnego systemu 
transportu i łączności. Rozwój przemysłu i innych dziedzin gospodarki 
uspołecznionej oraz umacnianie pozycji klasy robotniczej, rosnąca pomoc 
ze strony Związku Radzieckiego i innych bratnich krajów socjalistycz- 
nych stworzyły realną możliwość realizacji rewolucyjnych w swej treści 
zadań socjalistycznych przeobrażeń w rolnictwie. 

W latach pięćdziesiątych Mongolska Partia Ludowo-Rewolucyjna przy- 
stąpiła do uspółdzielczania indywidualnych gospodarstw arackich. W wa- 
runkach mongolskich zadanie to realizowano zgodnie z leninowskim pla- 
nem spółdzielczym, przy ścisłym przestrzeganiu zasady dobrowolności, 
przechodząc stopniowo od niższych do wyższych form uspołecznienia. 
Istotny czynnik stymulujący ten proces stanowiła wszechstronna pomoc 
ze strony państwa. W rezultacie z setek tysięcy drobnych wytwórców for- 
mowała się klasa aratów-spółdzielców. 

Wraz ze zwycięstwem systemu spółdzielczego przezwyciężona została 
w Mongolskiej Republice Ludowej wieloukładowość ekonomiki i ustano- 
wiono jednolity socjalistyczny system gospodarki narodowej. Podstawą 
socjalistycznych stosunków, które zwyciężyły w całej gospodarce narodo- 
wej, stała się społeczna własność środków produkcji. 


W końcu lat pięćdziesiątych zagospodarowane zostały nowe obszary, 
co stworzyło możliwość zaspokojenia potrzeb zbożowych naszego kraju 
własną produkcją roślinną. Poważną rolę odegrały takie czynniki, jak 
rozszerzenie areału ziemi uprawnej i podniesienie produkcji roślinnej do 
rangi samodzielnej gałęzi rolnictwa, co łączyło się z postępującą intensv- 
fikacją hodowli. Wszystkie te czynniki stymulowały przyspieszenie pro- 
cesu osiedlania się koczowniczej ludności. W sposób zasadniczy przekszta!- 
ciła się klasowa struktura społeczeństwa mongolskiego. Obecnie składa 
się ono z dwóch klas: klasy robotniczej i uspółdzielczonych aratów. 
Z tych klas wyrosła również oddana sprawie partii i narodu inteligencja 
pracująca. Ukształtowała się i okrzepła jedność moralno-polityczna naro- 
du mongolskiego. Nasza klasa robotnicza w miarę posiępów socjalistwcz- 
nego rozwoju przemysłu wzrasta liczebnie oraz rozwija się intelektualnie 
: .deowo. 

Wraz z ukształtowaniem się socjalistycznych stosunków produkcji nie- 
przerwanie rozwijał się proces rewolucji kulturalnej. Przekształcenie 
Mongolii z kraju zacofanego, w którym dominowały prymitvwne formvi 
hodowli, w kraj rolniczo-przemysłowy oraz stworzenie jednolitego socjaii- 
stycznego systemu gospodarki — to doniosłe i wielkie zwycięstwo politvki 
naszej partii. Polityka ta zawsze trafnie odpowiadała na potrzeby wysuwa- 
ne w procesie społecznego rozwoju. Wielkie zwycięstwa i sukcesy o histo- 
rycznej doniosłości odniesione w walce o budowę nowego społeczeństwa 
podniosły autorytet, a tym samym umocniły kierowniczą rolę Mongol- 
skiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej w naszym społeczeństwie. 


Obecnie nasza partia wysunęła kompleksowe zadanie przekształcenia 
w najbliższej przyszłości Mongolskiej Republiki Ludowej z kraju rolniczo- 
-przemysłowego w przemysłowo-rolniczy. 

Nowy program Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej, uchwalony 
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w 1966 r. na XV Zjeździe, stawia przed naszym narodem nowe zadania 
o historycznej doniosłości. Podstawowa treść tych zadań polega na tym, 
aby doprowadzić do końca budownictwo socjalizmu w Mongolskiej Re- 
publice Ludowej. Generalna linia naszej partii na obecnym etapie zakłada 
przyspieszenie rozwoju sił wytwórczych na fundamencie postępu nauko- 
wo-technicznego, wzrostu poziomu kultury, doskonalenia stosunków spo- 
łecznych oraz wzmożenia komunistycznego wychowania mas pracujących. 
Na takich podstawach opieramy dalsze podnoszenie dobrobytu material- 
nego i poziomu kulturalnego narodu. 


Główne zadania gospodarcze na obecnym etapie polegają na dalszym 
uprzemysłowieniu kraju, mechanizacji produkcji rolnej oraz na wydatnym 
podniesieniu uzbrojenia technicznego wszystkich dziedzin gospodarki na- 
rodowej. Wykonanie wszystkich tych zadań pozwoli zakończyć komple- 
ksowy proces budownictwa materialno-technicznej bazy socjalizmu. 

Niezmiernie ważne ogniwo polityki gospodarczej stanowi stałe podno- 
szenie efektywności produkcji oraz doskonalenie systemu planowania i za- 
rządzania gospodarką narodową. W naszym kraju wzrasta nieustannie 
społeczna wydajność pracy. W porównaniu do rezultatów osiągniętych w 
1940 r. dochód narodowy zwiększył się w ubiegłym roku blisko pięcio- 
krotnie. 

Rozwój gospodarczy Mongolskiej Republiki Ludowej nabiera w coraz 
większym stopniu charakteru przemysłowego. Na pustym stepie powstało 
i rozwija się wiele ośrodków przemysłowych. W szybkim tempie rozwijają 
się tak ważne dziedziny naszej gospodarki, jak przemysł paliwowo-energe- 
tyczny, górniczy, leśny, metalowy i inne. Rośnie produkcja materiałów bu- 
dowlanych. Postępuje naprzód rozwój przemysłu lekkiego i przemysłu spo- 
żywczego. W wyniku wzrostu gospodarczego nieustannie podnosi się rola 
socjalistycznego przemysłu w naszym kraju. Dość wskazać, iż obecnie 
przernysł wytwarza 56 proc. globalnego produktu narodowego. 


Wielkie sukcesy charakteryzują także społeczno-kulturalne życie nasze- 
go kraju. Pomyślnie realizujemy zadanie upowszechnienia oświaty i pod- 
nosimy wydatnie poziom nauczania w szkołach. Kadra z wykształceniem 
wyższym oraz średnim wykształceniem specjalistycznym jest coraz licz- 
niejsza i lepiej przygotowana. Wzrasta liczba wykwalifikowanych robot- 
ników. Obecnie uczy się co czwarty obywatel naszego kraju. 


Masy pracującej Mongolskiej Republiki Ludowej z powodzeniem wcie- 
lają w życie uchwały XVI Zjazdu naszej partii i dyrektywy obecnego 
planu pięcioletniego. Sprzyja temu entuzjazm pracy, zrodzony w ogólno- 
narodowym współzawodnictwie socjalistycznym, zainicjowanym w celu 
uczczenia chlubnego jubileuszu pięćdziesięciolecia III Zjazdu Mongolskiej 
Partii Ludowo-Rewolucyjnej i rocznicy proklamowania Mongolskiej Re- 
publiki Ludowej. W realizacji planowych zadań przewidzianych na 1974 r. 
już dziś osiągnęliśmy wybitne sukcesy. 

W latach 1970—1973 wartość środków trwałych w gospodarce narodo- 
wej zwiększyła się o przeszło 20 proc. W tym samym czasie globalny 
produkt narodowy wzrósł o 26,5 proc., natomiast dochód narodowy — o 
18—19 proc. Poważnie wzrósł poziom materialnego i kulturalnego żvcia 
narodu. We wspomnianym okresie produkcja przemysłowa zwiększyła się 
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o 33,6 proc. Średnioroczne tempo przyrostu produkcji przemysłu wynosiło 
10,1 proc., analogiczny wskaźnik wzrostu wydajności pracy — 7,9 proc. 

Nieustannie rozwija się rolnictwo, podstawowa gałąż gospodarki naro- 
dowej naszego kraju. W bieżącym roku, mimo niesprzyjających warunków 
atmosferycznych, uzyskaliśmy dobre zbiory w produkcji roślinnej. Rekor- 
dowym wręcz zwiększeniem hodowli szczycą się zespołowe gospodarstwa 
aratów. 

Wszystkie sukcesy osiągnięte w ciągu 53 lat władzy ludowej w Mon- 
golii zawdzięczamy mądremu kierownictwu naszej marksistowsko-lenino- 
wskiej awangardy: Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej. Zawdzię- 
czamy je ofiarnej pracy narodu mongolskiego oraz internacjonalistycznej 
braterskiej przyjaźni i współpracy z narodami wielkiego Związku Radziec- 
kiego i innych krajów wspólnoty socjalistycznej. Zawdzięczamy je stale 
rosnącej pomocy i poparciu z ich strony. 

Wiadomo, że nieustanny wzrost ekonomicznego potencjału krajów so- 
cjalistycznych wymaga lepszego wykorzystywania walorów socjalistycz- 
nego systemu gospodarowania. W związku z tym pierwszorzędnego znacze- 
nia nabiera umacnianie międzynarodowych więzi ekonomicznych krajów 
socjalistycznych, wszechstronny rozwój i pogłębianie socjalistycznego po- 
działu pracy oraz rozwój socjalistycznej integracji gospodarczej. 

Mongolska Republika Ludowa, wierna zasadom socjalistycznego inter- 
nacjonalizmu, rozwija i umacnia jak najściślejszą współpracę polityczną, 
ekonomiczną, kulturalną i naukowo-techniczną ze Zwiazkiem Radzieckim 
oraz innymi krajami wspólnoty socjalistycznej. Pomyślnie rozwija się i 
umacnia braterska przyjaźń między Mongolską Republiką Ludową i Pol- 
ską Rzecząpospolitą Ludową. Również współpraca między naszą partią 
a PZPR staje się coraz bardziej wszechstronna. 

W stosunkach między naszymi krajami poważną rolę odgrywa współ- 
praca gospodarcza, naukowo-techniczna i kulturalna. Szybko wzrasta obrót 
towarowy między Mongolią a Polską. Braterskiej pomocy w budownictwie 
socjalizmu w Mongolskiej Republice Ludowej udziela Polska Rzeczpo- 
spolita Ludowa. Przy polskiej pomocy zbudowano i oddano do eksploatacji 
nowoczesną fabrykę cegły sylikatowej w Darchanie, wytwórnię lekkiego 
betonu i kombinat przetwórstwa drewna w Ułan-Bator, elektrownię w 
<harchorinie i inne obiekty. Dalszemu pogłębianiu współpracy gospodar- 
czej i naukowo-technicznej naszych krajów sprzyjać będzie praca mon- 
golsko-polskich komisji międzyrządowych utworzonych dwa lata temu. 

Naród mongolski żywi najszczersze uczucia przyjażni i wdzięczności 
dla bratniego narodu polskiego za jego internacjonalistyczną pomoc i po- 
parcie w budownictwie socjalizmu i życzy narodowi socjalistycznej Polski 
dalszego rozkwitu w imię tryumfu wielkich idei komunizmu. 


* 


Trudno wprost przecenić braterską pomoc i poparcie, jakiego udzielają 
Mongolskiej Republice Ludowej kraje członkowskie RWPG. Zwycięstwo 
niekapitalistycznej drogi rozwoju i pomyślna realizacja zadań budowni- 
ctwa socjalistycznego w naszym kraju stały się możliwe tylko dzięki leni- 
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nowskiej przyjaźni narodów, zwłaszcza dzięki ścisłej współpracy i wszech- 
stronnej pomocy ze strony Związku Radzieckiego i innych krajów socjali- 
stycznych. Nasze więzi z bratnimi krajami opierają się na zasadach prole- 
tariackiego internacjonalizmu. Doświadczenie ludowej Mongolii dowodzi, 
że dla każdego kraju wchodzącego na drogę niekapitalistycznego rozwoju 
współpraca ze światowym systemem socjalistycznym stanowi obiektywną 
konieczność. Współpraca taka zapewnia pomyślną walkę z imperialistycz- 
ną ingerencją i knowaniami wewnętrznej reakcji. Dzięki wierności ideałom 
marksizmu-leninizmu, dzięki proletariackiemu internacjonalizmowi Mon- 
golska Partia Ludowo-Rewolucyjna doprowadziła naród mongolski do hi- 
storycznych zwycięstw. Korzystając z pomocy i poparcia Międzynarodówki 
Komunistycznej, korzystając z twórczych doświadczeń KPZR, nasza partia 
wyrosła i okrzepła na leninowskich zasadach ideowo-organizacyjnych. 
Opracowała ona i wcieliła w życie marksistowsko-leninowską linię rozwo- 
ju społeczeństwa drogą niekapitalistyczną. 

Nasza partia i rząd wespół z bratnimi partiami i narodami krajów socja- 
listycznych nieugięcie prowadzą pokojową politykę zagraniczną. Konse- 
kwentnie opowiadamy się za umocnieniem przyjaźni i współpracy ze 
wszystkimi państwami socjalistycznymi, za utrwaleniem jedności ich dzia- 
łania, za umocnieniem pokoju i bezpieczeństwa w Europie oraz na całym 
świecie, za odprężeniem na arenie międzynarodowej i ugruntowaniem za- 
sad pokojowego współistnienia. Ten niezmienny kierunek polityki zagra- 
nicznej naszej partii odpowiada zasadniczym interesom naszego kraju 
i dlatego cieszy się pełnym poparciem całego narodu mongolskiego. 

Jesteśmy przekonani, że umocnienie jedności i zwartości krajów socjali- 
stycznych, światowego ruchu komunistycznego oraz sukcesy krajów Sso- 
cjalistycznych stanowią trwałą podstawę zwycięstwa sprawy pokoju i po- 
stępu społecznegc. 


Rozmowa z członkiem Biura Politycznego 
sekretarzem KC Komunistycznej Partii Chile 
tow. WOLODIĄ TEITELBOIMEM 


W czasie swego pobytu w Polsce członek Biura 
Politycznego i sekretarz KC Komunistycznej Partii 
Chile towarzysz Wolodia Teitelboim spotkał się 
w dniu 22 września br. z przedstawicielami redak- 
cji „Nowych Dróg” i udzielił odpowiedzi na posta- 
wione mu pytania. Poniżej publikujemy stenogram 
tej rozmowy. 


Nowe Drogi: W imieniu całego zespołu redakcyjnego pragniemy 
serdecznie powitać Was, towarzyszu Teitelboim. Jesteśmy radzi, że mo- 
żemy spotkać się z Wami i za pośrednictwem naszego pisma przedstawić 
Wasze poglądy opinii publicznej. Wydarzenia zachodzące w Chile spo- 
tykają się w naszym kraju z niezwykle szerokim oddźwiękiem. Wynika to 
z poczucia międzynarodowej solidarności, jaką żywimy w stosunku do 
chilijskich komunistów, do klasy robotniczej Chile i narodu chilijskie- 
go. I właśnie owe zainteresowanie sprawą chilijską w naszym kraju 
— a zwłaszcza w aktywie naszej partii — sprawia, że chcemy zadać 
Wam kilka pytań. Dotyczyć one będą przede wszystkim aktualnej sy- 
tuacji w Chile i perspektyw jej dalszego rozwoju w ocenie komuni- 
stów chilijskich. Chcemy prosić Was także o charakterystykę genezy 
wydarzeń, do których doszło w Chile we wrześniu 1973 roku. Jak przed- 
stawiał się mechanizm sprawczy dokonanego wówczas kontrrewolucyj- 
nego puczu? Jakie siły inspirowały ten reakcyjny przewrót? I jakie mo- 
tywy im przyświecały? Oto tematy, które chcielibyśmy poruszyć w roz- 
mowie z Wami. 


W. 'eitelboim: Przede wszystkim pragnę powiedzieć, że w czasie 
swego pobytu w Polsce zdałem sobie sprawę z tego, jak głęboko nur- 
tuje tu wszystkich i niepokoi sprawa chilijska. Znalazło to wyraz w trak- 
cie mojej rozmowy z I sekretarzem Komitetu Centralnego PZPR, towa- 
rzvyszem Edwardem Gierkiem. Mogłem zaobserwować to także w czasie 
spotkania z robotnikami w Fabryce Samochodów Osobowych na Żera- 
niu oraz w toku wielu innvch spotkań. które odbyłem. Mogłem wiec 
przekonać się, że siła i zasięg ruchu solidarności z narodem chilijskim są 
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w Waszym kraju naprawdę wielkie. Tak silne zaangażowanie uczucio- 
we jest w pełni zrozumiałe w kraju, który stracił ponad sześć milio- 
nów obywateli z rąk faszystów. Gdy kraj taki dowiaduje się, że faszyzm 
ponownie podnosi głowę, musi to wywoływać głęboki wstrząs. 


Nowe Drogi: Na wstępie chcemy Was zapytać, towarzyszu Teitel- 
boim, jaki jest istotny sens doświadczeń narodu chilijskiego w dzisiej- 
szej, skomplikowanej przecież sytuacji światowej? 


W. Teitelboim: Doświadczenie Chile dowodzi jeszcze raz, iż impe- 
rializm nie chce dopuścić do dalszych postępów procesu rewolucyjnego 
we współczesnym świecie. Wiemy zresztą, aż nadto dobrze, iż imperia- 
lizm zawsze nienawidził rewolucji. Po wybuchu Wielkiej Rewolucji Paź- 
dziernikowej imperializm zrobił wszystko, co było w jego mocy, aby zdła- 
wić nową władzę, utworzoną przez robotników i chłopów. Międzynarodo- 
wa reakcja wspierała kontrrewolucję wewnętrzną wszelkimi dostępnymi 
środkami: wszczęto wręcz monstrualną kampanię oszczerstw, zorganizo= 
wano zbrojną interwencję i agresywną wojnę. 

Najbardziej brutalnym wyrazicielem reakcyjnych i zbrodniczych sił 
imperializmu był hitlerowski faszyzm, który dążył przede wszystkim do 
zniszczenia Kraju Rad. Ale faszyzm otrzymał należytą odprawę i poniósł 
klęskę w wyniku II wojny światowej. Państwo radzieckie wyszło zwy- 
cięsko ze wszystkich niezwykle ciężkich prób. 

Okres „zimnej wojny”, dla którego charakterystyczne było silne napię- 
cie na arenie międzynarodowej, był także jednym z etapów w wysiłkach 
imperializmu, zmierzających do zahamowania rozwoju światowego pro- 
cesu rewolucyjnego. Okres ten rozpoczął się w momencie, gdy koła rzą- 
dzące imperializmu były przekonane, że utrzymają monopol broni ato- 
mowej. To było dla nich argumentem rozstrzygającym i dlatego podjęły 
próbę narzucenia światu swej dominacji. 

Gdy umocnił się i rozwinął system krajów socjalistycznych, kontynuacja 
polityki „zimnej wojny” nie była już możliwa. Narody świata w sposób 
stanowczy wyrażały swe zdecydowanie, by nie dopuścić do wybuchu no- 
wej wojny, która byłaby znacznie bardziej niszczycielska niż ta, która za- 
kończyła się w 1945 roku. Atmosfera „zimnej wojny” została więc stop- 
niowo zlikwidowana. 

Jednakże imperializm nie zrezygnował ze swych zamiarów i ze swej 
kontrrewolucyjnej strategii politycznej. Świadczą o tym wszystkie kon- 
flikty militarne, z którymi mieliśmy do czynienia na przestrzeni kilku- 
nastu ostatnich lat. Świadczą o tym w szczególności amerykańska agre- 
sja w Wietnamie i zbrojne konflikty na Bliskim Wschodzie, a także — 
jeśli chodzi o całkiem ostatnie wydarzenia — starcia, do jakich doszło 
na Cyprze. 

Ujmując problem w perspektywie historycznej, trzeba stwierdzić, że 
po zwycięstwie Wielkiej Rewolucji Październikowej i po powstaniu sy- 
stemu państw socjalistycznych kolejną niezwykle dotkliwą porażkę im- 
perializmu stanowi sukces rewolucji kubańskiej. Zwyciężyła ona 
przecież na kontynencie, którym  imperializm przez długi okres wła- 
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dał niepodzielnie. Zwyciężyła w odległości 90 mil od głównej, materialnej 
i politycznej bazy imperializmu we współczesnym świecie, na obszarze 
najbliższego strategicznego zaplecza Stanów Zjednoczonych. Zwycięstwo 
rewolucji na Kubie przekreśliło fundamentalną koncepcję polityki zagra- 
nicznej amerykańskiego imperializmu. Pełniąc funkcję żandarma świata 
kapitalistycznego, Stany Zjednoczone nie dopuszczały nawet myśli, że 
w półkolonialnym systemie, jaki utrzymywały na kontynencie latyno- 
amerykańskim, może powstać wyłom. Skoro jednak rewolucja zatriumfo- 
wała niemalże u samych wrót Stanów Zjednoczonych, to od tej chwili wy- 
siłki imperializmu zmierzają do likwidacji socjalistycznej Kuby. Dażąc 
do realizacji tego celu, koła rządzące Stanów Zjednoczonych nie zawaha- 
ły się nawet przed zbrojną inwazją. Gdy imperialistom nie udaje się za- 
władnąć Kubą, koncentrują się na przeciwdziałaniu rozwojowi procesu 
rewolucyjnego w Ameryce Łacińskiej. Nie chcą dopuścić, aby na konty- 
nencie południowoamerykańskim doszło do powstania drugiej Kuby. 


Opracowano zatem nowy wariant polityki zagranicznej Stanów Zjed- 
noczonych wobec Ameryki Łacińskiej. Nastąpiło to w okresie prezydentu- 
ry Johna Kennedy'ego, a ten nowy kurs polityczny nazwano „sojuszem 
dla postępu”. Politykę tę, zakładającą umocnienie powiązań krajów Po- 
łudniowej Ameryki ze Stanami Zjednoczonymi, można z powodzeniem 
przyrównać do sojuszu między koniem a jeżdźcem. W ramach takiego wła- 
śnie osobliwego „sojuszu” Stany Zjednoczone zapowiadają iluzoryczną 
„rewolucję w warunkach wolności”. I ta właśnie formuła legła u pod- 
staw polityki rządów chadecji w Chile po dojściu do władzy prezydenta 
Eduardo Frei'a, to znaczy od 1964 roku. Rzecz oczywista, Frei w okresie 
swej kadencji nie zrealizował żadnej „rewolucji”. Człowiekiem, który 
rzeczywiście przyczynił się do rozwoju procesu rewolucyjnego był prezv- 
dent Salvador Allende, stojący od 1970 roku na czele rządu jedności ludo- 
wej. 

Dla imperializmu najbardziej dotkliwe było to, iż rewolucja chil:j- 
ska urzeczywistniała się w ramach burżuazyjnych form ustrojowych, w ra- 
mach istniejącego od dawna systemu państwowego. Urzeczywistniała się 
ona w ramach burżuazyjnego systemu instytucjonalnego, tego systemu, 
o którym burżuazyjni teoretycy sądzili, że może być wykorzystywany 
jedynie przez klasy posiadające przeciwko masom ludowym. Dlatego 
sukces procesu rewolucyjnego w Chile interesował nie tylko nasze spo- 
łeczeństwo, ale również klasę robotniczą i siły postępowe wielu naro- 
dów. Szansa wykorzystania doświadczeń chilijskich przez niektóre inne 
kraje miała niezmiernie doniosłe znaczenie dla przyszłości. 

Marksistowsko-leninowska teoria od dawna wskazywała na możliwość 
pokojowego rozwoju procesu rewolucyjnego. Uznawał taką możliwość 
Włodzimierz Lenin, który określał ją jako ,,..niesłychanie rzadką w hi- 
storii, ale jednocześnie niesłychanie cenną”. Obecnie jednak — i dowo- 
dzą tego przekonująco doświadczenia chilijskie — powstała realna szansa 
przekształcenia tej teoretycznej możliwości w rzeczywistość. I na tym 
polega doniosłość naszych doświadczeń. 

Zdajemy sobie doskonale sprawę, że pokojowy rozwój procesu rewolu- 
cyjnego w Chile mógł nastąpić dzięki głębokim zmianom, które charak- 
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teryzują współczesną epokę historyczną. Wielką rolę odegrało tu umoc- 
nienie systemu państw socjalistycznych, a zwłaszcza ogromny wzrost 
potęgi Związku Radzieckiego. Istotnym czynnikiem był w tym wy- 
padku rozpad systemu kolonialnego, co w sposób wyraźny osłabiło im- 
perializm. Jednocześnie nastąpił burzliwy rozwój ruchu robotniczego 
w krajach kapitalistycznych. Wzrosły także wpływy wszystkich sił po- 
stępu, demokracji i pokoju. Czynniki te mogą pozwolić na to, by 
w niektórych krajach klasa robotnicza otworzyła masom ludowym 
drogę do władzy w ramach istniejącego, burżuazyjnego systemu pań- 
stwowego. Chodzi o wykorzystanie tych wartości, które w swoim 
czasie zaproponowała rewolucja burżuazyjna. Szansa ta powinna oka- 
zać się realna w tych krajach, gdzie ruch polityczny klasy robotniczej bę- 
dzie zdolny do zawarcia nowych sojuszów, dzięki którym obóz rewolu- 
cyjny zdobędzie przewagę nad siłami swych wrogów. 

I z tych właśnie przyczyn imperializm amerykański potraktował zwy- 
cięstwo wyborcze Salvadora Allende jako poważne niebezpieczeństwo. 
Aby nie być gołosłownym, powołam się tu na fakty. Jednym z istotnych 
ośrodków dyspozycyjnych polityki amerykańskiej jest tzw. „Czterdzie- 
sty Komitet”, powołany przez Narodową Radę Bezpieczeństwa Stanów 
Zjednoczonych. Dość dziwna nazwa tego ciała pochodzi od numeracji ak- 
tu prawnego, którym został powołany do życia. Natomiast w skład 
„Czterdziestego Komitetu” wchodzą kierownicy i najwyżsi funkcjona- 
riusze wielu ogniw aparatu państwowego: wywiadu, armii, dyplomacji 
itp. W ich liczbie znajdował się także obecny sekretarz stanu Henry 
Kissinger, pełniący wówczas funkcję specjalnego doradcy prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. Otóż niektórzy członkowie „Czterdziestego Ko- 
mitetu” wielokrotnie wyrażali opinię, iż rewolucja chilijska stanowi po- 
ważne zagrożenie dla bezpieczeństwa Stanów Zjednoczonych. Otwar- 
cie podkreślali przy tym, iż nie chodzi tu jedynie o Chile, lecz o to, 
że przykład chilijski może oddziaływać na inne kraje. I to ich niepokoiło 
przede wszystkim. Było to niebezpieczeństwo tym większe, że  prze- 
cież programy wielu partii komunistycznych już od dłuższego czasu 
przewidywały możliwość pokojowego rozwoju procesu rewolucyjnego. 
Dlatego też ośrodek dyspozycji, działający pod nazwą „Czterdziestego 
Komitetu”, opracował zalecenia wskazujące na konieczność zdławie- 
nia rewolucji chilijskiej. 


Nowe Drogi: Skądinąd wiadomo, że imperializm już od dawna ne- 
guje prawo narodów Ameryki Łacińskiej do obrania drogi, którą potocz- 
nie nazywa się kubańską... 


W. Teitelboim: Tak. Obecnie zaś neguje prawo do pójścia drogą zwa- 
ną chilijską. Mamy więc do czynienia z sytuacją, w której imperializm 
amerykański chce pozbawić narody prawa do wyboru jakiejkolwiek re- 
wolucyjnej drogi swego historycznego rozwoju. Tak otwarcie i wyraźnie 
postawiona została ta sprawa. 


Nowe Drogi: Wracając jednak do wydarzeń w Chile... 
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W. Teitelboim: W ostatnim czasie w związku z aferą Watergate 
doszło do ujawnienia na forum amerykańskiego Kongresu niektórych 
tajnych uprzednio materiałów dotyczących pracy „Czterdziestego Komi- 
tetu'. Oficjalni przedstawiciele władz amerykańskich musieli publicz- 
nie przyznać, że to co stało się w Chile w dniu 11 września 1973 roku zo- 
stało szczegółowo zaplanowane w Waszyngtonie, jako wielostronna ,„ope- 
racja specjalna”. Była to akcja starannie zaprogramowana i przygoto- 
wana w oparciu o cały arsenał metod prowokacji. W tym arsenale impe- 
rializm wykorzystał własne rozległe doświadczenia okresu „zimnej woj- 
ny”, a także doświadczenia pozostawione mu w spadku przez faszyzm. 
W toku przygotowań posłużono się najwybitniejszymi osiągnięciami re- 
wolucji naukowo-technicznej. Wykorzystano wiedzę licznych  specjali- 
stów i całą nowoczesną infrastrukturę techniczną związaną z gospodar- 
ką, armią i wywiadem. Zastosowano przy tym metody tzw. wojny psycho- 
logicznej, nie gardząc ani przekupstwem, ani oszczerczym kłamstwem, ani 
nawet morderstwem. W ten sposób wypracowana została iście diabelska, 
podstępna sztuka współczesnej kontrrewolucji. I wszystko to podporządko- 
wano jednemu celowi — dążeniu do zniszczenia rozwijającego się procesu 
rewolucyjnego w Chile. Wszystkie najnowocześniejsze środki, wprzęgnięte 
w służbę kontrrewolucji i wojny psychologicznej, zbiegły się z podziem- 
ną zakonspirowaną akcją rodzimej reakcji chilijskiej. Pobudzało to i sty- 
mulowało aktywność antyludowej opozycji wewnątrz kraju. 

Działalność tzw. „Czterdziestego Komitetu” dysponującego wszystki- 
mi możliwościami współczesnego imperializmu była czymś w  rodza- 
ju giganta w porównaniu do tego, co robił i mógł zrobić rząd jedności lu- 
dowej. Można to powiedzieć z pełnym uzasadnieniem, chociaż znamy dziś 
zaledwie drobną cząstkę dywersyjnych knowań i brudnych prowokacyj- 
nych „operacji specjalnych” imperializmu. Dopiero bowiem znikoma część 
prawdy o imperialistycznych prowokacjach została ujawniona. 

Rząd kierowany przez prezydenta Salvadora Allende prowadził po- 
litykę otwartą, realizowaną jawnie na oczach wszystkich. Natomiast bar- 
dzo potężny przeciwnik rozwijał kontrrewolucyjną ofensywę, sięgając do 
wszystkich możliwych brudnych metod, a przede wszystkim do głęboko 
utajonych metod prowokacji i dywersji. Musimy uświadomić sobie w peł- 
ni, że walka, jaka rozegrała się w Chile, była nierówna pod każdym 
względem. Jest to jeden z najważniejszych wniosków, jakie wypływa- 
ją z analitycznej oceny wydarzeń. Należy zawsze znać zamiary i możliwo- 
ści przeciwnika. Doświadczenie chilijskie jeszcze raz uzmysłowiło nam 
z całą oczywistością, że ruch rewolucyjny powinien znać zamysły i ukry- 
te poczynania wroga, aby z tej wiedzy wyciągać odpowiednie wnioski 
i stosownie do istniejących warunków przygotować obronę rewolucji. 
Dziś o poczynaniach kontrrewolucyjnych wiemy — rzecz jasna — znacz- 
nie więcej niż dwa czy trzy lata temu. 


Nowe Drogi: Czy możecie przytoczyć konkretne fakty? 


W. Tcitelboim: Nie jest to bynajmniej trudne. Mogę tu zresztą 
odwołać się do wypowiedzi oficjalnych osobistości amerykańskich. Ostat- 
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nio nie kto inny, jak sam Henry Kissinger przed senacką komisją spraw 
zagranicznych w Waszyngtonie oświadczył — cytuję doniesienie Agencji 
Reutera z 20 września br. — że ,,...ingerencja CIA w sprawy chilijskie 
miała na celu usunięcie prezydenta Allende...'. Natomiast Colby, dyrektor 
CIA, bez żenady przyznał, że organizacja ta odegrała główną rolę w stwo- 
rzeniu warunków do zamachu z 11 września 1973 roku. Z kolei były dy- 
rektor Biura Wywiadu i Bezpieczeństwa w Departamencie Stanu John 
Marx ujawnił, że CIA posiadała ponad czterdziestu tajnych agentów, któ- 
rzy pracowali w różnych dziedzinach życia politycznego w Chile. Zostali 
oni rozmieszczeni w prasie, w stowarzyszeniach przedsiębiorców, w związ- 
kach zawodowych i w siłach zbrojnych. Niektórzy z nich działali także 
w łonie rządu. Istnieją dokumenty, które świadczą niezbicie, że cała akcja 
przeciwko lewicy chilijskiej, rozpoczęta w 1964 roku, a następnie konty- 
nuowana z nową siłą po zwycięstwie wyborczym Jedności Ludowej w la- 
tach 1970—1973, związana była z planami opracowanymi za granicą. 
W chwili obecnej wiadomo już, że prowadzona od wielu lat wielka 
kampania polityczna przeciwko prezydentowi Allende była produktem 
imperializmu. 


Kampania ta osiągnęła nie znane dotychczas rozmiary i charakteryzo- 
wała się niewiarygodnym wprost nasileniem oszczerstw oraz innych 
brudnych chwytów, obcych tradycjom polityki chilijskiej. Przypomnij- 
my, że 5 września 1970 r. rozpoczyna się w Chile seria niezwykle bru- 
talnych i nacechowanych bezwzględnością aktów terrorystycznych. 
Każdego dnia z rąk płatnych morderców ginie kilku działaczy  poli- 
tycznych. Zabijano — dodajmy — działaczy różnych ugrupowań i róż- 
nych kierunków politycznych. Stwarzało to wrażenie istnienia w kraju 
absolutnego chaosu oraz dawało okazję do różnego rodzaju pomówień 
i oskarżeń rzucanych publicznie. Ta seria zamachów terrorystycznych 
trwa przez trzydzieści dni i nocy. Była to zbrodnicza akcja nie ma- 
jąca precedensu w przeszłości naszego kraju. Ta bezprzykładna seria 
zbrodni uzmysławia nam z całą oczywistością, jak dalece obce naszemu 
narodowi siły zaangażowały się, aby nie dopuścić do zatwierdzenia przez 
parlament Salvadora Allende na stanowisku prezydenta Republiki. W tym 
samym czasie w ciągu kilku dni znika z rynku żywność. Mnożą się akcje 
sabotażowe zmierzające do zdezorganizowania gospodarki. Jednocześnie 
zaś opłacana z zewnątrz — jak wiemy to dziś — prawicowa prasa sta- 
ra się obarczyć odpowiedzialnością za ten stan rzeczy ugrupowania poli- 
tyczne lewicy, a zwłaszcza komunistów. I koncentruje się na tym jednym 
celu. Istniał już wówczas zamiar zamordowania Salvadora Allende i partie 
wchodzące w skład koalicji jedności ludowej wiedziały o tym. Powstaje 
więc grupa ochrony osobistej prezydenta, która nie dopuszcza do zamachu 
na jego życie. 

Ośrodki dyspozycyjne prawicy wywierają niezwykle silną presję na 
byłego dowódcę chilijskich sił zbrojnych, generała Schneidera, aby zde- 
cydował się na wojskowy pucz, zanim jeszcze prezydent Salvador Allende 
uzyska inwestyturę. Jednakże generał Schneider nie godzi się na to 
1 oświadcza, że siły zbrojne, zgodnie z konstytucją chilijską, zaakceptują 
tego prezydenta, za którym opowie się parlament. Dlatego on również zo- 
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stał zamordowany. Prawica imputuje to zabójstwo ugrupowaniom lewi— 
cowym. Zamysł reakcji był w tym wypadku całkiem czytelny: chodzi 
ło o sprowokowanie armii, aby wystąpiła i nie dopuściła do objęcia wła— 
dzy przez rząd jedności ludowej. 

W przygotowaniu zabójstwa generała Schneidera uczestniczyli nie— 
którzy reakcyjni generałowi. Były prezydent Eduardo Frei również 
miał związek z tą sprawą i co najmniej wiedział o tym, że szykuje się 
takie morderstwo. A kim jest Eduardo Frei? Jest zwykłym pionkiem na 
szachownicy w rękach amerykańskich. 


Gdy Salvador Allende został wybrany prezydentem Republiki, znacz 
na część chrześcijańskiej demokracji dochodzi do wniosku, że należy po- 
godzić się z tym werdyktem narodu. Zresztą za takim rozstrzygnięciem 
opowiedział się przecież — w głosowaniu — poważny odłam przedsta- 
wicieli chrześcijańskiej demokracji w parlamencie. I wtedy „Czterdzie- 
sty Komitet”, biorąc pod uwagę fakty dokonane, stawia zadanie obale- 
nia prezydenta Salvadora Allende w ciągu sześciu miesięcy. 


Trzeba przyznać, że amerykańska machina dywersji i prowokacji do- 
znała wielu niepowodzeń, zanim doszło do wypadków 11 września 1973 
roku. Aby obalić prezydenta Salvadora Allende, machina ta musiała prze- 
de wszystkim ugodzić w bazę społeczną, stanowiącą jego oparcie. Cel 
strategiczny polegał więc na tym, by stworzyć przepaść nieporozumień 
i sprzeczności między rządem jedności ludowej a chrześcijańską demo- 
kracją. Aby to osiągnąć, zamordowano znanego działacza chadecji, który 
był bliskim współpracownikiem Freil'a i reprezentował prawicowe skrzydło 
tej partii. Nawiasem mówiąc, człowiek ten w niezbyt odległej 
przeszłości prowadził brutalną politykę represji, wymierzoną przeciwko 
narodowi. Po morderstwie ugrupowania reakcyjne z zimną krwią przy- 
pisały tę zbrodnię lewicy. Imperialistyczna propaganda natychmiast ogło- 
siła, że prawdziwym zabójcą jest Salvador Allende... 


Oto niektóre tylko przykłady ukazujące, jakimi metodami przygoto- 
wywano kontrrewolucyjny pucz z 11 września 1973 roku i kto był za- 
angażowany w te przygotowania. Musimy dziś wydobywać te sprawy na 
światło dzienne. Ujawniać je konsekwentnie i uparcie. Musimy zapozna- 
wać międzynarodową opinię publiczną z tajną wojną, jaką imperializm 
prowadzi przeciwko poszczególnym narodom w ramach „eksportu kontr- 
rewolucji”. Niechaj doświadczenia chilijskie staną się przestrogą dla 
wszystkich sił postępowych i rewolucyjnych, które wchodzą na drogę 
walki z imperializmem. Niechaj będą ostrzeżeniem, że przeciwnik jest 
jeszcze silny, że jest podstępny i bezwzględny, że nie cofa się przed 
żadną zbrodnią. 

Kładę na to wszystko nacisk, gdyż chcę otwarcie powiedzieć, że głów- 
nym aulorem krwawego puczu kontrrewolucyjnego, jakiego dolkonano 
w Chile 11 września 1913 roku, jest imperializm. Był on intelektualnym 
autorem tego zamachu, a jednocześnie wyłonił ośrodek dyspozycyjny, któ- 
ry finansował kontrrewolucyjną akcję i wyposażył reakcyjne siły wew- 
nątrz Chile we wszystkie materialne środki, niezbędne do podjęcia dzia- 
łań. 
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Oczywiście, chodziło o zadanie ciosu rewolucji chilijskiej, chodziło 
o zahamowanie procesu rewolucyjnego rozwijającego się w  konkret- 
nej rzeczywistości społecznej. Imperializm nie mógł wybaczyć nacjonali- 
zacji miedzi. Nie mógł wybaczyć uspołecznienia wielkich monopoli, które 
przynosiły ogromne zyski. Nie mógł wybaczyć upaństwowienia banków 
amerykańskich, nie mógł też wybaczyć rządowi jedności ludowej nieza- 
leżnej polityki zagranicznej, a zwłaszcza nawiązania przyjacielskich sto- 
sunków z krajami wspólnoty socjalistycznej. Imperializm nie mógł i nie 
chciał wybaczyć rewolucji chilijskiej wzrostu znaczenia i roli klasy ro- 
botniczej w życiu naszego kraju, udziału przedstawicieli narodu w zarzą- 
dzaniu przedsiębiorstwami. A ponadto nie chciał dopuścić do utraty swej 
bazy w Chile, zdawał sobie doskonale sprawę, iż rewolucji chilijskiej 
przyświecały cele antyimperialistyczne i antymonopolistyczne. 


Nowe Drogi: Jeśli mówimy o doświadczeniu rewolucji chilijskiej 
to trzeba — wydaje się — powiedzieć, że wielki sukces wyborczy Sił 
lewicy we wrześniu 1970 roku, w wyniku którego powstał rząd jedno- 
ści ludowej prezydenta Salvadora Allende, nie oznaczał jeszcze rozwią- 
zania wielu istotnych problemów władzy. 


W. Teitelboim: Tak, ten wielki triumf był jednocześnie częściowy 
i fragmentaryczny. Przecież lewica chilijska nie zdobyła wówczas peł- 
ni władzy. W wyniku zwycięstwa wyborczego nie kontrolowaliśmy nawet 
całokształtu ogniw władzy wykonawczej. Reakcyjne ugrupowania zdoła- 
ły zachować swe wpływy w znacznej części aparatu administracyjnego, 
w siłach zbrojnych, w tajnych służbach wywiadowczych i kontrwywia- 
dowczych, a także w policji. W rękach reakcji pozostał oprócz tego parla- 
ment. Reakcja posiadała również silne pozycje w sądownictwie. Wszyst- 
ko to stwarzało sytuację nacechowaną ostrymi sprzecznościami i rodziło 
ostrą walkę wewnętrzną. Imperializm i reakcyjne ugrupowania odrzuca- 
ły w tej walce wszystkie formy demokracji... 


Nowe Drogi: Tu dochodzimy do nowego niezwykle istotnego proble- 
mu... 


W. Teitelboim: Imperializm miliony razy deklarował w swej  pro- 
pagandzie wolę obrony demokracji, „pluralizmu politycznego”, wolno- 
Ści obywatelskich, humanizmu. Jednakże praktyka społeczna z całą oczy- 
wistością ujawnia prawdziwą wartość ideologii burżuazyjnej — wszystkich 
tych wzniosłych zasad i deklaracji. Cały świat widzi dziś, że to właśnie 
agenci imperializmu zamordowali rzeczywistą wolność i rzeczywistą demo- 
krację w Chile. Rewolucja chilijska obnażyła prawdziwe oblicze imperiali- 
zmu wobec światowej opinii publicznej. W istocie rzeczy to wszystko, co 
stało się w Chile, jest ciężką moralną porażką imperializmu, której nigdy 
nie da się wymazać z historii. Imperialiści zrealizowali swoje krótkowzrocz- 
ne cele polityczne w moim kraju, ale zapłacili za to bardzo wysoką cenę: 
musieli odsłonić przed światem swoją moralność. W ich sukcesie tkwi więc 
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zarazem zalążek przyszłej klęski. Zahamowanie procesu rewolucyjnego 
w Chile jest zjawiskiem przejściowym — rozwinie się on w przyszłości 
z nowym rozmachem i nową siłą. 

Praktyka społeczna wykazuje dziś naocznie milionom ludzi, kto rzeczy- 
wiście jest za demokracją, a kto tłumi i likwiduje swobody demokratycz- 
ne. Prestiż rewolucji w oczach mas będzie więc rósł z każdym dniem. Ma- 
sy ludowe przekonają się bowiem na własnym doświadczeniu, że jedynie 
siły rewolucyjne bronią sztandaru demokracji, praw człowieka i wolno- 
Ści. A jest to sztandar o potężnym znaczeniu. 


Nowe Drogi: Jedyną skuteczną weryfikację wszelkich deklaracji 
i haseł politycznych stanowi praktyka społeczna. Dlatego pragniemy 
zapytać Was z kolei, towarzyszu Teitelboim, jak wygląda dziś w praktyce 
realizacja tych haseł, w imię których opozycja prowadziła walkę przeciw- 
ko rządowi jedności ludowej. Jest to pytanie, które dotyczy rzeczywistości 
społecznej i politycznej Chile po 11 września 1973 roku. Czy możecie po- 
dać nam na ten temat bardziej szczegółowe informacje? Jak przedstawia 
się aktualna sytuacja w Chile? 


W. Teitelboim: Hasłom postępu, demokracji i wolności, które były 
najważniejszymi hasłami programowymi rządu jedności ludowej, imperia- 
lizm przeciwstawił jedynie brutalność faszyzmu. Przeciwstawił im faszy- 
stowską dyktaturę — nieludzki terrorystyczny reżim najbardziej reak- 
cyjnych odłamów kapitału finansowego. W odróżnieniu od faszyzmu hitle- 
rowskiego czy włoskiego z lat trzydziestych mamy dziś do czynienia 
w Chile ze zjawiskiem, które można określić mianem faszyzmu uzależ- 
nionego. Jest to bowiem faszyzm, który znajduje się na służbie wielkiego 
kapitału amerykańskiego. 

W okresie swoich rocznych rządów junta Pinocheta starała się cofnać 
wstecz koło historii. I chodzi tu nie tylko o to, że dąży ona do zwrócenia 
kapitalistom wszystkiego, co w okresie trzyletniej działalności rządu Salva- 
dora Allende stracili w sensie fizycznym — kopalń, fabryk, zakładów pro- 
dukcyjnych. Junta chce jednocześnie zniszczyć wszystko, co reprezen- 
tuje klasa robotnicza jako główna siła motoryczna rozwoju kraju. 
Wielki dorobek swobodnej i demokratycznej myśli chilijskiej XIX wieku, 
wszystkie postępowe osiągnięcia naszej historii, które doprowadziły do 
powstania potężnego ruchu ludowego — wszystko to jest systematycznie 
i brutalnie niszczone. 

Koncepcie polityczne junty Pinocheta są bardzo proste. Głosi ona mia- 
nowicie, że zmierza do wyrwania z ciała narodu chilijskiego tego wszy- 
stkiego, co nazywa „rakiem marksizmu”. Jest to „rak” organizacji ludo- 
wych, „rak” organizacji robotniczych, „rak” demokracji i postępu. W 
swych wystąpieniach Pinochet otwarcie mówi, iż „demokracja wymaga 
kąpania jej we krwi”. I w tym zamyka się właściwie cały program poli- 
tyczny junty. 

Dlatego też nie należy się dziwić, że ludzie tego pokroju nie tylko po- 
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pełniają zbrodnie, ale również starają się reklamować swe zbrodnicze 
poczynania. Szeroko znany jest w świecie dokumentalny film, który uka- 
zuje setki trupów znajdujących się w rzekach, we wsiach i na ulicach 
miast. Ukazuje łapanki uliczne i fizyczne znęcanie się nad ludźmi. 


Junta nie przywróciła starego aparatu państwowego, który istniał przed 
objęciem władzy przez prezydenta Salvadora Allende. Nie oddała i nie za- 
mierza oddać władzy prawicowym partiom politycznym, które uporczywie 
zwalczały rząd jedności ludowej. Imperializm i wielkie monopole nie widzą 
w tych partiach gwarancji utrzymania swych pozycji. Dlatego władza 
polityczna skoncentrowana została w rękach faszystowskich grup wojsko- 
wych. Wszelkie instytucje demokracji burżuazyjnej, włącznie z burżuazyj- 
nymi partiami politycznymi, zostały zlikwidowane. Oczywiście w pierw- 
szym rzędzie junta zlikwidowała partie wchodzące w skład frontu jedności 
ludowej. Ale zlikwidowała również partie prawicowe oraz te, które okre- 
Ślały się jako układ politycznego centrum. Polityka gospodarcza junty pod- 
porządkowana jest interesom obcego kapitału monopolistycznego. Charak- 
teryzuje się ona wzmożeniem eksploatacji mas robotniczych, brutalnością 
we wtórnym podziale dochodu narodowego, stwarza reżim głodu i nędz- 
nych płac. Liczba bezrobotnych przekracza 600 tysięcy osób. 


Ideologię junty stanowi otwarty antykomunizm, rozwija ona istną kru- 
cjatę antymarksistowską, przesyconą antyradzieckością. Taka jest zasadni- 
cza i najbardziej podstawowa treść ideologii, która przyświeca juncie. Ale 
jednocześnie ideologia ta kieruje się przeciwko wszelkim formom demokra- 
cji burżuazyjnej. Sam Pinochet chętnie głosi różne koncepcje zaczerpnięte 
z geopolityki. Był on zresztą przez dłuższy czas profesorem w Akademii 
Wojskowej, gdzie wykładał właśnie geopolitykę i opublikował nawet kie- 
dyś książkę poświęconą tej tematyce. Wyznaje on te same koncepcje, które 
przed laty lansowali hitlerowcy. Junta odwołuje się do skrajnego nacjona- 
lizmu i szowinizmu, ubierając się w togę „zbawiciela kraju”. Systematycz- 
nie nadużywa narodowych symboli, nadużywa sztandaru narodowego 
i hymnu państwowego. 


W chwili obecnej junta chilijska znalazła się w bardzo trudnej sytuacji. 
W Waszyngtonie trwają bowiem różne dochodzenia i przesłuchania, łączą- 
ce się z aferą Watergate. W toku tych dochodzeń ujawniane są wciąż nowe 
fakty, demaskujące przed światową opinią publiczną inspiratorów i organi- 
zatorów kontrrewolucji w Chile. 


Dyktatura Pinocheta nie posiada oparcia w masach. Nie zdołała zorgani- 
zować nawet partii faszystowskiej, a jedynym instrumentem sprawo- 
wania władzy są siły zbrojne i policja. Armia stanowi obecnie główny or- 
gan represyjny reżimu, a jednocześnie jest siłą organizującą administrację 
i nadzorującą politykę gospodarczą. Ministrami są generałowie, a dyrekto- 
rami generalnymi w poszczególnych resortach wyżsi oficerowie. Niemal 
wszystkie odpowiedzialne stanowiska w administracji są obsadzane przez 
ludzi w mundurach o skrajnie reakcyjnych poglądach. Doświadczenie hi- 
storyczne uczy, że armia dobrze orientuje się w sposobach prowadzenia 
wojny, ale nie jest zdolna do zastąpienia na dłuższą metę struktur politycz- 
nych i administracji państwowej. Poza wszystkim, oficerowie nie są po pro- 
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stu dostatecznie przygotowani do rządzenia i rozwiązywania problemów 
społecznych. Na tym tle — jak można się spodziewać — już w niedalekiej 
przyszłości zrodzą się w Chile bardzo poważne trudności. 


Upłynął rok od chwili uchwycenia władzy w Chile przez Pinocheta. Bi- 
lans tego roku jest wręcz straszliwy. Był to okres terroru i gwałtów bez 
precedensu w historii Ameryki Łacińskiej... 


Nowe Drogi: Czy możecie podać konkretne fakty? 


W. Teitelboim: Ponad trzydzieści tysięcy zamordowanych, dziesięć 
tysięcy więźniów politycznych, blisko sto obozów koncentracyjnych i oko- 
ło siedemdziesięciu tysięcy sierot — oto konsekwencje terroru stosowanego 
przez reżim Pinocheta. Torturowanie więźniów podniesiono do rangi stałe- 
go systemu. Stworzono specjalne ośrodki tortur. Pod pretekstem zwalcza- 
nia przestępczości codziennie na masową skalę odbywają się łapanki. Zre- 
sztą fakty te ujawnia sama junta. Leży przede mną dziennik El Mercurtio, 
który jest jedną z nielicznych legalnych gazet, ukazujących się dziś w 
Chile. W numerze z 17 lipca 1974 r. czytamy: „W ciągu dnia wczorajszego 
dokonano 1386 aresztowań w ramach akcji zwalczania przestępczości”. 
W cytowanej informacji jest mowa o „przestępczości moralnej” i „krymi- 
nalistach”, a na zakończenie stwierdza się: „U aresztowanych przestępców 
znaleziono dużą ilość literatury marksistowskiej...”. W numerze z 24 lipca 
br. tytuł notatki informacyjnej głosi: „Dziesięć tysięcy aresztowanych za 
naruszanie ustawy o przestępczości”. Tytuł informacji z 4 sierpnia br. 
brzmi: ,,463 aresztowanych w ciągu jednego dnia”. W dniu 5 sierpnia 1974 
roku — ten sam dziennik donosi: „Szeroką operację prewencyjną przepro- 
wadziła policja, w szczególności w dzielnicach robotniczych”. Z notatki wy- 
nika, że operacja obejmowała rewizję zatrzymywanych samochodów i re- 
wizję osobistą przechodniów, a także niespodziewane naloty na miejsca ze- 
brań. Dla wyjaśnienia dodam, że junta wydała również zakaz odbywania 
spotkań towarzyskich w domach prywatnych. A oto następna publikacja 
z dziennika El Mercurio. W dniu 7 sierpnia br. dyrektor generalny poli- 
cji chilijskiej gen. Baeza ogłosił artykuł zatytułowany „Ekstremiści w so- 
juszu z pospolitymi przestępcami”. Autor ujawnia w nim rzekomy plan 
tzw. „ekstremistów”, którzy weszli podobno w porozumienie z pospolity- 
mi przestępcami. W związku z tym szef policji oświadczył, że „siły bezpie- 
czeństwa podejmą walkę na śmierć i życie z elementami kryminalnymi". 
W artykule znajdujemy tezę, że „fala przestępczości ma na celu sianie nie- 
pokoju i dążenie do wyczerpania rządu”. Następnie gen. Baeza stwierdza: 
„Wszystkie materiały będące w posiadaniu policji pozwalają na wyciągnię- 
cie wniosku, iż przestępcy pragną nie dopuścić do realizacji dzieła odbudo- 
wy gospodarczej kraju, podsycają panikę wśród ludności, stwarzają złe 
u'yobrażenie o Chile za granicą, demoralizują wojsko, podważają zaufanie 
do umiejętności rządu i wytwarzają klimat dogodny dla przyszłych akcji 
wywrotowych”. W tym symptomatycznym artykule szef policji na zakoń- 
czenie pisze: „Jeśli przestępcy chcą wojny — będą ją mieli. Na panikę 
przez nich spowodowaną my także odpowiemy paniką, którą zasiejemy w 
szeregach terrorystów t ich pomocników. Nie zadrży mi ręka przed usu- 
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nięciem z szeregów policji wszystkich, którzy nie będą działali dostatecznie 
energicznie”. 


Nowe Drogi: Cytujecie tu publikacje wręcz do złudzenia przypomi- 
nające lata hitlerowskiej okupacji w naszym kraju... 


W. Teitelboim: Sądzę, że faszyzm chilijski niczego nowego nie wymy- 
Ślił. Po prostu kompiluje doświadczenia faszyzmu z przeszłości i stara się 
stosować je w praktyce. 


Gdy mowa o przejawach terroru, to warto również zwrócić uwagę, iż 
represje nie ominęły duchowieństwa rzymskokatolickiego. Junta przepro- 
wadza aresztowania wśród księży i zamyka kościoły. Rozpętano zaciekłą 
nagonkę przeciwko Komitetowi Współpracy na Rzecz Pokoju. Jest to cia- 
ło złożone z przedstawicieli wszystkich wyznań istniejących w Chi- 
le. Junta nie zdołała zapewnić sobie poparcia ze strony duchowieństwa, 
w rzeczywistości po stronie junty Pinocheta opowiada się jedynie bardzo 
wąski krąg kapelanów wojskowych oraz zupełnie nieliczni księża znani ze 
swych reakcyjnych poglądów. 

Niedawno ukazała się w Peru książka zatytułowana Chile. Nie czyta- 
łem jej jeszcze, gdyż jest to nowość, dosłownie sprzed kilkunastu dni. Pe- 
ruwiański dziennik Expresso z 10 września doniósł, że w książce tej opu- 
blikowano oświadczenie pewnego lekarza, który dokonał w Chile autopsji 
zwłok zamordowanego przez juntę chilijską księdza Juana Aleine, narodo- 
wości hiszpańskiej. Na jego ciele lekarz ten znalazł ponad dziesięć ran od 
ku] wystrzelonych w plecy. Ciało to przeniesiono do kostnicy 20 września 
1973 r. o godz. 10.30 wraz z innymi zwłokami. Takich wypadków bestial- 
stwa dokonywanego na osobach kapłanów było więcej. 


Orientujemy się dokładnie, kto ponosi bezpośrednią odpowiedzialność za 
szalejący terror. Istnieje i została już rozpowszechniona pierwsza lista 
zbrodniarzy, którzy mają na swym sumieniu morderstwa oraz stosowanie 
tortur na rozkaz junty. Na wspomnianej liście jako drugi widnieje podpuł- 
kownik Christian Ackerknecht, który niejednokrotnie publicznie zachwy- 
cał się hitlerowskim Wehrmachtem. Oświadczył on dosłownie: „Duch bo- 
jowy armii wielkich Niemiec zachował się w czystej i nienaruszonej formie 
w chilijskich siłach zbrojnych”. W gabinecie Ackerknechta na widocznym 
miejscu wisi portret hitlerowskiego feldmarszałka Rommla. Ackerknecht 
kieruje masowymi aresztowaniami w prowincji O'Higgins. Osobiście po- 
pełnił on wiele wyrafinowanych morderstw. Z jego rozkazu osadzono w 
więzieniu ponad siedemset osób w miejscowości Aroncagua. Odpowiedzial- 
ny jest on m.in. za to, że w biurze prefektury prowincji O'Higgins utworzo- 
no specjalną izbę tortur. Umiejscowiono ją w takiej części budynku, że lu- 
dzie przechodzący główną arterią miasta słyszą krzyki torturowanych. 

Na ósmym miejscu wspomnianej listy znajduje się generał Arellano 


Stark, który ponosi odpowiedzialność za masowe rozstrzeliwania na półno- 
cy kraju, a zwłaszcza w mieście Antofagasta. 


Sporządzona lista obejmuje stu pięciu faszystowskich zbrodniarzy odpo- 
wiedzialnych za tysiące morderstw, za zadawanie tortur chilijskim patrio- 
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tom i inne poważne przestępstwa. Następna lista znajduje się w przygoto- 
waniu. Nikt nie będzie mógł uchylić się od odpowiedzialności. 

W Chile wciąż rozszerza się i umacnia wewnętrzny opór, a akcje pacyfi- 
kacyjne junty nie dają oczekiwanych rezultatów. I właśnie dlatego — jak 
to wynika zresztą choćby tylko z oficjalnych publikacji — brutalne repre- 
sje stają się coraz bardziej masowe. W rezultacie takiego rozwoju sytuacji 
wzrastają i zaostrzają się sprzeczności w łonie samych sił zbrojnych. Świad- 
czy o tym wiele faktów. Oto niedawno Pinochet oficjalnie ogłosił się sze- 
fem junty. W ten sposób pogwałcił jedno z pierwszych postanowień ogło- 
szonych publicznie po 11 września 1973 roku. Ogłoszono wówczas, że junta 
stanowi organ trzyosobowy, któremu przewodniczyć będą kolejno poszcze- 
gólni członkowie, zmieniając się przewodnictwem co miesiąc. Na decyzję 
tę niejednokrotnie powoływał się członek junty admirał Meding, stwier- 
dzając w swych oświadczeniach, iż jemu właśnie, a nie Pinochetowi należy 
się przewodnictwo. Obecnie Pinochet samozwańczo naznaczył siebie same- 
go przewodniczącym junty, pozostawiając swym kolegom jedynie rolę de- 
koracyjną. W tej sytuacji grupa oficerów sugerowała niedawno admirało- 
wi Medingowi, aby wycofał się z junty w celu ratowania swego prestiżu. 


Istnieją także objawy niezadowolenia w łonie policji. Nadzór nad policją 
wyjęto ostatnio z kompetencji Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i prze- 
kazano dowództwu armii lądowej. Wiadomo także, iż wojska lądowe stara- 
ją się narzucać swą wolę innym rodzajom broni i systematycznie wywyż- 
szają się ponad nie. Fakty te świadczą o wewnętrznych sprzecznościach w 
łonie faszystowskiego reżimu. Jednocześnie obserwujemy postępujący roz- 
kład moralny sił zbrojnych. Nastroje defetyzmu i niezadowolenia szerzą 
się wśród żołnierzy i oficerów wszystkich rodzajów broni. Na tle prze- 
kształcania armii w narzędzie terroru w szeregach armii dochodzi do o- 
strych i prowadzonych w atmosferze nerwowości sporów. Międzynarodo- 
wa fala potępienia spada ciężkim brzemieniem na siły zbrojne, a izolacja 
kraju znajduje swe odbicie w nastrojach rodzin żołnierzy. Wojsko odczu- 
wa, że przytłaczająca większość narodu występuje przeciwko juncie. W 
niektórych odłamach wojska zaczyna kiełkować myśl, że w dniu 11 wrze- 
snia 1913 roku dokonano haniebnego, niesprawiedliwego i antynarodowego 
aktu. W koszarach pojawiają się opozycyjne wobec junty hasła. Dlatego 
też front antyfaszystowski nie potępia totalnie sił zbrojnych. Prowadzimy 
natomiast walkę z elementami reakcyjnymi i faszystowskimi w łonie armii. 
Stanowią one mniejszość zarówno wśród żołnierzy, jak również w szeroko 
pojmowanym dowództwie. 


Nowe Drogi: Czy możecie poinformować naszych czytelników o dzia- 
łalności Komunistycznej Partii Chile w chwili obecnej? 


W. Teitelboim: Kontrrewolucyjny zamach stanu z 11 września 19/3 
roku zadał poważny cios Komunistycznej Partii Chile, jak i pozostałym 
partiom ludowym. Faszystowska junta zdołała aresztować sekretarza ge- 
neralnego KC towarzysza Luisa Corvalana i innych członków kierownictwa 
partyjnego. Zamordowano i wtrącono do więzień tysiące komunistów. Zni- 
szczono lokale partii. Tym niemniej już w tydzień po przewrocie nasza 
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partia zaczęła przygotowywać swoją odpowiedź. W ten sposób powstał ma- 
nifest z 11 października 1973 roku skierowany do narodu chilijskiego. 
W ciągu kilku miesięcy komunistom udało się zreorganizować swe szeregi 
i dostosować swe działania do warunków nielegalności. 


Dziś działa w Chile podziemne kierownictwo partyjne: Biuro Polityczne 
i Sekretariat KC. W głębokiej konspiracji działają regionalne i dzielni- 
cowe komitety. Pracują również inne instancje terenowe i organizacje par- 
tyjne. 

Nasza partia przeprowadziła reorganizację całej swej struktury, adaptu- 
jąc ją do aktualnych, niezwykle trudnych warunków. Dążymy do tego, aby 
regularnie zwracać się do społeczeństwa. Opracowaliśmy i przekazaliśmy 
następnie szerokiemu ogółowi analizę doświadczeń przeszłości. Sprecyzo- 
waliśmy aktualne zadania partii i pobudzamy antyfaszystowską oiensywę 
narodu. Wszystko to znalazło swój wyraz w naszych dokumentach progra- 
mowych, które były szeroko publikowane w wielu krajach. Ostatni Mani- 
fest do Narodu zdołaliśmy w Chile rozprowadzić w 100 tys. egzemplarzy, 
co mówi samo za siebie. W pierwszą rocznicę zamachu stanu nasza partia 
przygotowała i rozprowadziła 25 tys. afiszów. W tym dniu na wielu mu- 
rach Santiago de Chile i innych miast pojawiły się napisy „11 września — 
dniem zdrady narodowej”. Otrzymane ostatnio z kraju informacje wska- 
zują, że akcje propagandowo-agitacyjne naszej partii spotykają się z sym- 
patią społeczeństwa chilijskiego. Nasze podziemne organizacje partyjne 
pracują bardzo aktywnie. Nie ma objawów upadku ducha czy defetyzmu. 
Charakterystyczną cechą codziennej, nielegalnej pracy naszej partii jest 
wiara w ostateczne zwycięstwo. 


Nowe Drogi: Jaka jest generalna linia polityczna Komunistycznej 
Partii Chile w obecnym momencie historycznym? 


W. Teitelboim: Zasadniczy kierunek naszej działalności to stworzenie 
i kontynuacja szerokiego frontu antyfaszystowskiego, rozwijanie polityki 
sojuszów ze wszystkimi postępowymi siłami w walce o obalenie faszyz- 
mu. Chodzi więc w pierwszym rzędzie o podtrzymanie idei jedności ludo- 
wej, a zwłaszcza jedności działania komunistów i socjalistów. W tej kwe- 
stii opublikowaliśmy istotne deklaracje programowe, np. oświadczenie z 
l] maja br. Idea jedności ludowej ożywia także i zespala emigrację chilij- 
ską. Działalność naszej partii koncentruje się w chwili obecnej na aktywi- 
zacji mas i pobudzaniu ich do uporczywej i trudnej walki z faszystowskim 
reżimem junty Pinocheta. Nielegalne związki zawodowe inicjują strajki 
w zakładach pracy. Kontynuują walkę studenci. I wszędzie, gdzie trwa 
walka, obecni są komuniści, obecne są nasze organizacje partyjne. Staramy 
się wykorzystywać różne formy organizacyjne lub środowiskowe, wyko- 
rzystujemy wszystkie istniejące możliwości. Główne zadania naszej partii 
polegają dziś na przekształceniu powszechnego niezadowolenia w akcję 
masową oraz na uruchamianiu wszelkich form masowego protestu, choć 
odbywa się to w warunkach szalejącego terroru i zastraszania. 

W związku z rocznicą zamachu stanu w dniu 11 września br. Pinochet 
wygłosił przemówienie, w którym pośrednio przyznał, że polityka represji 
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nie osiągnęła zamierzonych celów. Nie może on już dłużej udawać, że nic 
nie wie o protestach międzynarodowej opinii. Dlatego ogłosił szumnie „„lik- 
widację stanu wojny wewnętrznej”. Nie omieszkał jednak zaraz potem do- 
dać, że tzw. ustawodawstwo nadzwyczajne będzie działało jeszcze przez 
długi okres, a w skali całego kraju utrzymany zostanie stan wyjątkowy ze 
wszystkimi konsekwencjami, takimi jak godzina policyjna, działalność są- 
downictwa wojskowego itp., itd. W swym przemówieniu Pinochet podał 
również do wiadomości, że wszystkie partie polityczne pozostaną nadal zde- 
legalizowane oraz oświadczył, że ten stan może być zmieniony dopiero 
wówczas, gdy — jak wyraził się — „wyrośnie nowe pokolenie Chilijczy- 
ków”. 

Wspomniane przemówienie Pinocheta zawierało także mglistą i niezobo- 
wiązującą zapowiedź uwolnienia więźniów politycznych. Było to przemó- 
wienie pełne oczywistych sprzeczności, co niewątpliwie jest świadectwem, 
iż położenie junty nie jest bynajmniej łatwe. Wypowiedź  Pinoche- 
ta, jeśli rozpatrywać ją na tle realnej sytuacji istniejącej w Chile, świadczy 
przede wszystkim o zamiarze wprowadzenia w błąd opinii publicznej świa- 
ta. Przedstawił on bowiem zupełnie absurdalne warunki, od spełnienia któ- 
rych uzależnił oswobodzenie więźniów politycznych. Nie sposób nie zauwa- 
żyć również, iż jednocześnie z tymi zapowiedziami ewentualnego zwolnie- 
nia więźniów policja organizuje masowe łapanki, po których coraz bardziej 
zapełniają się więzienia. 


Nowe Drogi: W związku z omawianym przez Was wystąpieniem Pi- 
nocheta... Jak oceniacie: czy istnieje możliwość, że towarzysz Luis Cor- 
valan zostanie zwolniony z więzienia? 


W. Teitelboim: Nie ulega dla mnie wątpliwości, że narastający opór 
mas wobec junty oraz niezwykle silna presja opinii publicznej świata ura- 
towały życie towarzysza Luisa Corvalana. Międzynarodowe protesty i o- 
kazana patriotom chilijskim solidarność świata utrudniły, jeżeli wręcz nie 
uniemożliwiły faszystowskiej juncie przeprowadzenia farsy, jaką byłoby 
postawienie czołowego przywódcy naszej partii i innych towarzyszy przed 
sądem wojennym. Biorąc to pod uwagę, można powiedzieć, że istnieje dziś 
możliwość wywalczenia wolności dla towarzysza Luisa Corvalana, jednakże 
pod warunkiem uwielokrotnienia akcji solidarnościowej na arenie między- 
narodowej i spotęgowania antyfaszystowskiego ruchu oporu wewnątrz 
kraju. 


Nowe Drogi: Czy moglibyście scharakteryzować obecne nastroje tych 
xół, które w okresie prezydentury Salvadora Allende pozostawały w opo- 
zycji do polityki rządu jedności ludowej? Chodzi nam tu zwłaszcza o środo- 
wiska związane z ruchem chrześcijańsko-demokratycznym? 

W. Teitelboim: W tej chwili junta dysponuje mniejszym  po- 
parciem politycznym niż w dniu 11 września 1973 roku. Liczni przedstawi- 
ciele klas pośrednich, którzy znajdowali się w opozycji do rządu jedności 
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ludowej i żywili nadzieję, że obalenie tego rządu przyniesie pozytywne dla 
nich zmiany, głęboko rozczarowali się. Większość członków partii chrześci- 
jańsko-demokratycznej sympatyzuje dziś z hasłami jedności ludowej, 
co oznacza, że są oni skłonni do współpracy lub nawet współpracują 
z komunistami i socjalistami. Jest to zjawisko dość powszechne na niż- 
szych szczeblach organizacyjnych. 

Natomiast wśród kierowniczego aktywu chadecji uformowały się różne- 
go rodzaju grupy. Istnieje grupa skrajnie prawicowa i skrajnie antykomu- 
nistyczna, która zaciekle zwalcza hasła jedności ludowej. Posiada ona ści- 
słe powiązania z różnymi ośrodkami amerykańskimi. Na czele tej gru- 
py stoi były prezydent chilijski, wspomniany już przeze mnie Eduardo 
Frei. Bezpośrednio po prawicowym zamachu udzielił on wywiadu hiszpań- 
skiemu dziennikowi ABC, Już sam tytuł tej wypowiedzi był bardzo wy- 
mowny, brzmiał on — „Junta uratowała Chile”. Nie ulega wątpliwości, ja- 
kie były wówczas rachuby Frei'a: oczekiwał on, że junta wykona całą 
„brudną robotę”, a następnie właśnie jemu przekaże władzę. Generałowie 
oświadczyli jednak, że nie działali bynajmniej dla Frei'a ani też dla żadne- 
go innego polityka. Mimo zawodu wspomniana grupa chadecka współdzia- 
ła z juntą, świadcząc jej różne usługi. 

Między juntą a prawicą chadecką występują istotne sprzeczności wew- 
nętrzne, jednakże zasadnicze znaczenie ma to, co ich łączy — przede 
wszystkim uległość i dyspozycyjność wobec imperializmu. Natomiast 
wspomniane sprzeczności koncentrują się głównie wokół tego, jaka ekipa 
oraz w jakich formach powinna sprawować władzę. Wiadomo że wpływo- 
we koła amerykańskie — te właśnie, które organizowały zamach stanu w 
Chile — dochodzą już dziś do wniosku, że jednoosobowe rządy Pinocheta 
nie rokują trwalszych perspektyw. Kartą rezerwową imperializmu w Chile 
pozostaje nadal Eduardo Frei, reprezentujący skrajną prawicę chadecką. 
Nawiasem mówiąc, znajduje się on obecnie w Stanach Zjednoczonych i tam 
przeprowadza rozmowy. 

Istnieje jednakże poważny odłam chrześcijańskiej demokracji, który nie 
zgadza się ani z Frei'em, ani z juntą. W ugrupowaniu tym znajdują się 
m.in. były kandydat na prezydenta R. Tomic oraz były przewodniczący 
partii chrześcijańsko-demokratycznej Fuentealba. Skłonni są oni akcep- 
tować postulaty mas członkowskich chadecji, co oznacza również uczestni- 
ctwo we froncie antyfaszystowskim. 

Skrajna prawica chadecka wysuwa formułę frontu antykomunistycz- 
nego. Tego rodzaju hasło zapewnia jej poparcie w niektórych — dość wą- 
skich zresztą — odłamach sił zbrojnych i spotyka się z przychylnością 
określonych kół w Stanach Zjednoczonych. 


Natomiast nasza partia i inne siły jedności ludowej wysuwają postulat 
szerokiego masowego ruchu skierowanego przeciwko faszystowskiemu re- 
żimowi. W tym ruchu jest też miejsce dla chrześcijańskiej demokracji. Re- 
prezentowana przez nas idea staje się coraz bardziej atrakcyjna, ponieważ 
w Chile narasta powszechna świadomość, że tylko taki ruch może dopro- 
wadzić do fiaska koncepcji skrajnie reakcyjnych. 

W najbliższych miesiącach możemy — wydaje się — być świadkami 
pewnych przegrupowań politycznych w Chile. Trudno wykluczyć, że pod- 
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jęte zostaną próby modyfikacji skompromitowanej gruntownie formuły 
rządów. Widać coraz wyraźniej, że reżim Pinocheta nie pożyje już zbyt 
długo. Siły demokratyczne będą — rzecz oczywista — zmierzać do tego, 
aby nie dopuścić do kontynuowania dyktatury w nowym przebraniu. Każ- 
da zmiana w łonie dyktatury — jeśli nastąpi — będzie również znamienna, 
oznaczać będzie, że faszystowski reżim wyczerpuje swe możliwości oraz 
że jego najbardziej bestialska forma jest całkiem skompromitowana i prze- 
żyta. | 

Jesteśmy Świadomi, że droga narodu do odzyskania należnych mu praw 
będzie przechodzić w Chile przez wiele etapów. Nie będzie to ruch po linii 
prostej. Ani też nie znajdzie rozwiązania w jednym tylko kryzysie polity- 
cznym. Ten postępowy rozwój urzeczywistni się poprzez głębokie sprzecz- 
ności w łonie samych chilijskich sił zbrojnych, których narastanie splecie 
się nierozerwalnie z pogłębiającą się dyferencjacją społeczeństwa. 

Główna linia podziału przebiega między faszyzmem a Komunistyczną 
Partią Chile i innymi siłami jedności ludowej. Jedyną trafną odpowiedź na 
tę sytuację stanowi polityka szerokiego frontu antyfaszystowskiego, sku- 
piającego pod hasłami jedności ludowej wszystkie postępowe siły społecz- 
ne. Jest to polityka jedności bez dyskryminacji kogokolwiek, dopuszcza 
więc ona możliwość przyciągania sił antyfaszystowskich znajdujących się 
również w łonie armii chilijskiej. Jednocześnie niezmiernie ważne staje 
się, by w procesie konsolidacji i rozszerzania się antyfaszystowskiego fron- 
tu zapewnić klasie robotniczej pierwszoplanową rolę, tak aby ona właśnie 
w decydujący sposób wpłynęła na określenie przyszłości kraju. 


Nowe Drogi: Jeszcze jedno pytanie: jak Komunistyczna Partia Chile 
odnosi się obecnie do tezy o możliwości pokojowego rozwoju procesu re- 
wolucyjnego? 


W. Teitelboim: Nasza partia reprezentuje stanowisko, że kontrrewo- 
lucyjny pucz z 11 września 1973 roku nie przekreśla bynajmniej możliwo- 
Ści rozwoju w kierunku socjalizmu bez walki zbrojnej i bez zapłacenia ce- 
ny wojny domowej. Jednakże nie jest to koncepcja identyczna z naszym 
stanowiskiem sprzed tych wydarzeń. Musimy bowiem wyciągnąć odpo- 
wiednie wnioski z tego, co się stało — z doświadczeń historycznego rozwo- 
ju. Ujmując sprawę w syntetycznym skrócie, mogę stwierdzić, że wnioski 
te wskazują na całkowitą legalność samoobrony procesu rewolucyjnego 
przy pomocy wszelkich dostępnych środków. Oznacza to, iż postępowy roz- 
wój może w przyszłości urzeczywistniać się drogą pokojową lub może oka- 
zać się, że konieczne jest odejście od pokojowych form walki politycznej. 
Trudno wykluczyć, że będziemy mieli do czynienia z kombinacją obu tych 
form. Nasza partia zdaje sobie natomiast dobrze sprawę z tego, że w żad- 
nym wypadku nie przyniesie oczekiwanych rozstrzygnięć działalność ja- 
kiejkolwiek małej grupy, nawet jeśli składałaby się z ludzi gotowych na 
wszystko. Niezbędna będzie akcja masowa ogarniająca szerokie rzesze ro- 
botnicze. W określonym momencie akcja taka może znaleźć swoją kulmi- 
nację w formach właściwych ludowemu powstaniu. W ten sposób partia 
w dalszym ciągu podtrzymuje możliwość pokojowej drogi. Jednakże jest 
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w pełni świadoma, iż wybór alternatywy w procesie historycznym zależeć 
musi wyłącznie od realnego przebiegu wydarzeń. Wybór ten zależeć bę- 
dzie w decydującym stopniu od postawy samego narodu, od rzeczywistego 
układu sił klasowych, od pozycji przeciwnika i metod walki, które on bę- 
dzie stosować. 


Nowe Drogi: Pozostało nam już niewiele czasu, ale proponujemy po- 
ruszyć jeszcze jedną kwestię. Mamy tu na myśli międzynarodowe uwarun- 
kowania rozwoju wydarzeń w Chile. Jaki jest wpływ sytuacji międzynaro- 
dowej na sytuację wewnętrzną Waszego kraju? 


W. Teitelboim: W aspekcie międzynarodowym sytuacja jest wręcz tra- 
giczna dla chilijskiego faszyzmu. Nieszczęściem Pinocheta jest to, iż chi- 
lijski faszyzm powstał nie w swoim historycznym czasie. W godzinie, 
która nie jest już godziną faszyzmu. Współczesność różni się zasadniczo 
od lat trzydziestych. Jesteśmy świadkami wielkich sukcesów Związku 
Radzieckiego i krajów wspólnoty socjalistycznej we wszystkich dziedzi- 
nach życia. Znajdujemy się w okresie potężnego wzrostu potencjału eko- 
nomicznego wspólnoty socjalistycznej, nieprzerwanie rośnie udział tego 
właśnie potencjału w gospodarce światowej. Równolegle do tego rozwija 
się w sposób widoczny potęga obronna wspólnoty socjalistycznej. Odczu- 
wamy także nieprzerwany rozwój masowych ruchów ludowych w całym 
świecie kapitalistycznym. Postępuje proces głębokiej radykalizacji mas w 
wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych. Liczba głosów oddanych 
na lewicę w ostatnich wyborach prezydenckich we Francji oraz sukcesy 
sił lewicy w wielu innych krajach — to symptomy wciąż zmieniającej się 
na lepsze sytuacji społecznej. Mógłbym tu — rzecz jasna — wymienić zna- 
cznie więcej przykładów ilustrujących kierunek procesów zachodzących w 
świecie. 

Chilijski faszyzm Pinocheta stanowi dziś zjawisko anachroniczne. Jest 
to faszyzm, który pomylił swoją godzinę. Powstał bowiem w okresie, kiedy 
upadła jedna z najstarszych dyktatur faszystowskich — dyktatura w Por- 
tugalii. Powstał w okresie klęski greckieh pułkowników i narastania kry- 
zysu politycznego w Hiszpanii. Do nowego życia budzą się narody Amery- 
ki Łacińskiej. We współczesnym świecie przeważają tendencje postępowe, 
a nie reakcyjne, mimo że imperializm w sposób wręcz desperacki chce za- 
hamować postęp. I ta właśnie sytuacja sprawiła, że potępienie chilijskiego 
faszyzmu przez światową opinię przybrało tak powszechny zasięg. Do kam- 
panii tej włączyły się również takie odłamy międzynarodowej opinii, które 
w przeszłości nie uczestniczyły w podobnych akcjach. Dość przypomnieć, 
że wśród występujących o uwolnienie sekretarza generalnego KC Komu- 
nistycznej Partii Chile towarzysza Luisa Corvalana znalazł się papież Pa- 
weł VI. Wielu szefów rządów państw zachodnioeuropejskich również wy- 
powiedziało się w podobnym duchu. Wszystko to zaskoczyło Pinocheta, któ- 
ry nigdy nie sądził, że jego zbrodnie spotkają się z tak powszechnym i sta- 
nowczym potępieniem. Na arenie międzynarodowej faszystowska junta 
znajduje się więc w głębokiej izolacji. 

Na tym tle swoistej wymowy nabiera postawa maoistowskich Chin wo- 
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bec faszyzmu w Chile. Grupa Mao Tse-tunga nie zerwała stosunków dyplo- 
matycznych z juntą. Z Pekinu usunięto ambasadora rządu jedności ludo- 
wej, a przybył tam na jego miejsce przedstawiciel Pinocheta. Ostatnio w 
wielkim pośpiechu wymieniono ambasadora maoistowskich Chin w San- 
tiago de Chile. Ten pośpiech był znamienny — maoistom chodziło bowiem 
o to, aby nowo mianowany ambasador mógł wziąć udział w uroczysto- 
ściach organizowanych przez juntę we wrześniu z okazji pierwszej roczni- 
cy objęcia władzy. Grupa Mao Tse-tunga manifestuje w ten sposób swoje 
poparcie dla Pinocheta. Trudno wprost znaleźć właściwe słowa, aby ocenić 
to postępowanie. Udzielając swego poparcia Pinochetowi, maoiści zadają 
cios nożem w plecy narodowi chilijskiemu i rewolucji chilijskiej. 


Nowe Drogi: Co chcielibyście towarzyszu Teitelboim przekazać za 
pośrednictwem Nowych Dróg aktywowi naszej partii? 


W. Teitelboim: Przede wszystkim wyrazy podziękowania w imieniu 
komunistów chilijskich nadesłane bezpośrednio z mojego kraju. W ostat- 
nim liście, jaki otrzymaliśmy z kraju, Komitet Centralny naszej partii pro- 
si o złożenie podziękowania Waszej partii. Jesteśmy głęboko wdzięczni 
Wam oraz wszystkim partiom i rządom krajów socjalistycznych za ich wy- 
bitną rolę w kampanii solidarności z narodem chilijskim. 

My, komuniści chilijscy, wiemy, że ta światowa kampania jest nie tylko 
czynnikiem zewnętrznym, lecz przyczynia się także w istotny sposób do 
izolacji junty w samym Chile. Wszystko to, co Wy, towarzysze, robicie w 
dziedzinie solidarności z Chile, jest niezmiernie ważne dla walki prowadzo- 
nej przez nasz naród. Żaden gest, żadne słowo, żadna akcja nie padają w 
próżnię. Naród chilijski wie o tej fali solidarności. Dowiaduje się o niej co- 
dziennie m.in. przez rozgłośnie radiowe z krajów socjalistycznych, a w 
szczególności dzięki rozgłośni moskiewskiej, która emituje specjalny pro- 
gram skierowany do Chile. Audycji tych słuchają codziennie tysiące lu- 
dzi, tysiące aktywistów naszej partii. W naszych warunkach audycje te od- 
grywają taką rolę, jak radio moskiewskie w okresie drugiej wojny świato- 
wej w stosunku do narodów, które znalazły się pod okupacją hitlerow- 
SKĄ. 
Wszystko to, co robi dla nas naród polski pod przewodem swej partii, do- 
ehodzi do narodu chilijskiego. Wyrażam więc głęboką wdzięczność za Wa- 
szą solidarną z nami postawę. 


Nowe Drogi: Bardzo serdecznie dziękujemy Wam za rozmowę. 


Rozmowę przeprowadzili i przygotowali do druku: 
WALERY NAMIOTKIEWICZ i IGNACY KRASICKI 
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Kierunki zmian 
w strukturze konsumpcji 


EDWARD WISZNIEWSKI 


Wśród węzłowych problemów VI Zjazdu oraz I Krajowej Konferencji 
Partyjnej wszechstronnie i wieloprzekrojowo potraktowana została prob- 
lematyka systematycznej poprawy warunków bytowych, socjalnych i kul- 
turalnych naszego społeczeństwa. Ich składowym elementem jest szeroko 
rozumiana konsumpcja, niezbędne tempo jej wzrostu i właściwa struktura. 
Główny jej człon, dotyczący wyjątkowo ważnej dziedziny życia — żywie- 
nia, znalazł dobitny wyraz na XV Plenum KC PZPR, obradującym nad 
węzłowymi zagadnieniami poprawy wyżywienia i rozwoju rolnictwa. 

W okresie dużej dynamiki rozwoju oraz osiągnięcia stosunkowo wyso- 
kiego poziomu wzrostu społeczno-gospodarczego nie można traktować kon- 
sumpcji tylko z punktu widzenia jej charakteru reprodukcyjnego. W tych 
warunkach coraz większego znaczenia nabierają bowiem jej aspekty spo- 
łeczne i motywacyjne. Tylko człowiek o wysokich kwalifikacjach i zaspo- 
kajający wynikające z nich potrzeby jest zdolny do twórczej inicjatywy, 
do czynnego współudziału w rewolucji naukowo-technicznej i uczestnictwa 
w rozwoju budownictwa socjalistycznego. W tym też wyrażają się, obok 
ekonomicznych, również humanistyczne treści konsumpcji. 

Doświadczenia lat 1971—1974 wskazują, że ilościowy i jakościowy 
wzrost konsumpcji staje się ważnym czynnikiem rozwoju społeczno-gospo- 
darczego przez tworzenie warunków sprzyjających wzrostowi twórczej 
inicjatywy, wydajności pracy i efektywności gospodarowania. Docenianie 
i utrwalanie tej roli konsumpcji powoduje, że staje ona coraz bardziej w 
centrum zainteresowania całości społeczeństwa. W związku z tym szcze- 
gólnego znaczenia nabiera określenie zadań i stwarzanie warunków wzro- 
stu poziomu spożycia jednostek i grup społecznych, zmian w strukturze 
konsumpcji, rozwoju takich dziedzin spożycia, jak: wypoczynek, turysty- 
ka, sport, formy żywienia zbiorowego, poprawa racjonalności wyżywienia, 
rozbudowa usług oraz oddziaływanie na wszechstronny rozwój możliwości 
twórczych i osobowości członków społeczeństwa socjalistycznego. 
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Stawia to przed organami polityki gospodarczej obowiązek pełniejszego 
i głębszego zajmowania się kierunkami rozwoju i kształtowania struktur 
konsumpcji oraz warunkami, środkami i narzędziami jej realizacji. Coraz 
większego znaczenia politycznego, społecznego i gospodarczego nabiera 
w związku z tym prognozowanie rozwoju konsumpcji. Polityczno-społecz- 
ne znaczenie tej sprawy wyraża się w zapewnieniu całemu społeczeństwu 
i poszczególnym grupom społecznym coraz pełniejszego zaspokojenia ich 
potrzeb, a tym samym realizacji podstawowego celu gospodarki socjali- 
stycznej. Implikuje to również kierunki rozwoju produkcji oraz wpływa 
na politykę dochodów i cen. W tym zakresie zwraca uwagę sformułowanie 
uchwał VI Zjazdu, że ,,.przesunięcia w proporcjach rozwoju na rzecz 
wzrostu spożycia i wiążące się z tym odpowiednie zmiany w strukturze 
produkcji powinny stać się zjawiskiem trwałym”. 

W przewidywaniu i kształtowaniu kierunków rozwoju struktury kon- 
sumpcji konieczne jest aktywne oddziaływanie na istniejące i powstające 
potrzeby społeczeństwa oraz sterowanie spożyciem indywidualnym i spo- 
łecznym. Chodzi bowiem o podporządkowanie konsumpcji szeroko poję- 
temu socjalistycznemu stylowi życia członków naszego społeczeństwa. 
Opracowanie kierunków rozwoju konsumpcji jest szczególnie ważne obec- 
nie w przededniu następnego planu pięcioletniego, ponieważ w tym czasie 
zapadają węzłowe decyzje o kierunkach rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju. Z tego też punktu widzenia tak istotne znaczenie miało odbyte 
niedawno XV Plenum KC PZPR. 


Tematyka konsumpcji staje się ostatnio przedmiotem studiów i analiz 
różnych organizacji gospodarczych i naukowo-badawczych. Próby określe- 
nia kierunków pożądanego i możliwego rozwoju konsumpcji i jej struktury 
znalazły wyraz również w opracowanej przez MHWiU prognozy kon- 
sumpcji do 1990 r. oraz kierunków jej zmian w latach 1976—1980. W ni- 
„iiejszy.a artykule uwzględniam właśnie m. in. wyniki tej prognozy. 

Punktem wyjścia do prawidłowego określenia proponowanych kierun- 
ków zmian w strukturze konsumpcji jest m. in. całościowe ujęcie spożycia. 
tzn. dóbr i usług zarówno sfery materialnej, jak i niematerialnej, pokry- 
wanych z funduszów indywidualnych i społecznych. W określeniu kierun- 
ków zmian w strukturze konsumpcji za podstawę przyjęto dane z analizy 
faktycznej struktury spożycia i trendy, które zarysowały się w latach 
1971—1974, oraz partyjne i rządowe programy społeczne, jak np. mieszka- 
niowy, motoryzacyjny. socjalny, a także materiały opracowywane w związ- 
ku z XV Plenum KC PZPR. W pracach tych wykorzystano różne metody 
i techniki prognostyczne, metodę ekstrapolacji, weryfikacji, analogii, re- 
fleksji i oceny ekspertów. Wykorzystanie każdej z tych metod uwzględ- 
niało równocześnie poprawkę odpowiadającą przewidywanemu oddziały- 
waniu państwa na konsumpcję indywidualną ludności, zgodnie z zasadami 
racjonalizacji spożycia. 

Jak wspomniano, dla potrzeb określenia zmian w strukturze konsumpcji 
uwzględniono również wartości wytworzone w sferze niematerialnej. S'a- 
nowi to nowum metodvczne, uzasadnione tym, iż w warunkach przvspie- 
szonego, socjalistycznego rozwoju społeczno-gospodarczego wzrasta dvna- 
micznie udział konsumpcji usług niematerialnych. Wydaje się, że w ogól- 
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nej wartości spożycia udział ten będzie kształtował się w 1980 r. w wy- 
sokości co najmniej 18,5 proc. Według szacunków GUS w 1971 r. udział 
tych usług wyniósł ok. 16 proc. 

Drugi ważny dla struktury konsumpcji układ odnosi się do proporcji 
pomiędzy spożyciem z funduszów społecznych i dochodów indywidualnych. 
Wstępny projekt planu perspektywicznego opracowany przez Komisję 
Planowania przewiduje wzrost udziału spożycia z funduszów społecznych 
w 1990 r. do 18 proc. W 1980 r. przewidujemy udział tej konsumpcji w 
całości spożycia w wysokości ok. 15 proc. Tak wysoki wskaźnik wiąże się 
przede wszystkim z realizacją zadań wynikających z decyzji o rozwoju 
oświaty i szkolnictwa oraz programu dalszej poprawy powszechnej ochro- 
ny zdrowia i warunków socjalno-bytowych ludności. 


Ważną podstawą określenia zmian struktury konsumpcji jest założenie, 
że pięciolecie 1976—1980 będzie się nadal charakteryzowało szybkim wzro- 
stem realnych dochodów ludności. Ozólna prawidłowość, która zachodzi 
w tych warunkach, pozwala założyć, że szybciej będą wzrastać wydatki 
ludności na dobra (towary i usługi) wyższego rzędu niż na dobra pierwszej 
potrzeby. Oznacza to m. in., że do 1980 r. nastąpi dalsze przesunięcie w 
strukturze konsumpcji na rzecz zwiększenia udziału artykułów nieżywno- 
ściowych i usług. Ta ogólna prawidłowość nie może nie uwzględnić jednak 
sytuacji wyjściowej. W naszych warunkach wciąż jeszcze decydujące zna- 
czenie w rozwoju spożycia ma sfera żywnościowa. Wynika to z wielu 
przesłanek: w spożyciu artykułów żywnościowych przeważają artykuły 
mało przetworzone; struktura żywnościowa artykułów w wielu jeszcze 
przypadkach nie odpowiada wymaganiom racjonalnej diety; stosunkowo 
wysoki jest jeszcze udział w spożyciu artykułów żywnościowych pochodzą- 
cych z własnej produkcji (wieś) itp. 

Za główny kierunek należy przyjmować zmiany jakościowe w spożyciu 
dóbr żywnościowych. Już dzisiaj wyraźnie obserwuje się, że liczne grupy 
społeczno-zawodowe nie mogą w pełni zaspokoić swoich potrzeb w zakre- 
sie artykułów spożywczych wysoko przetworzonych i odpowiednio uszla- 
chetnionych. Dowodem jest nie tylko odczucie społeczne, ale i wzmożony 
popyt na autentyczne nowości produkcji rolno-spożywczej. Równocześnie, 
w związku ze zmniejszeniem się liczby osób w gospodarstwie domowym, 
przewiduje się zmiany w wielkości porcji przeznaczonych do jednorazo- 
wego zakupu. Jest to podyktowane nie tylko zgłaszanym popytem, ale 
i oszczędną gospodarką artykułami żywnościowymi. Wniosek ogólny, który 
nasuwa się z tej analizy, wskazuje, że tempo zmian jakościowycn w spoży- 
ciu żywności powinno być szybsze od wzrostu ogólnego wolumenu żyw- 
ności. 

Zmiany jakościowe podyktowane są także koniecznością dalszej racjo- 
nalizacji spożycia, zgodnie z wymogami fizjologii żywienia. Idzie tu prze- 
de wszystkim o przeobrażenie wewnątrz grupy artykułów żywnościowych. 
I tak w pięcioleciu 1976—1980 przez aktywną politykę produkcji i handlu 
powinno się zmierzać do zwiększenia udziału w spożyciu warzyw 1 owo- 
ców oraz takich artykułów białkowych, które zaspokajają wymogi fizjolo- 
giczne organizmu na białko zwierzęce a równocześnie uwzględniają możli- 
wości gospodarki narodowej. Dlatego też przewiduje się znaczne zwiększe- 
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nie spożycia ryb i ich przetworów oraz mleka i jego przetworów. Z badań 
MHWiU wynika przewidywany wzrost spożycia owoców i warzyw z ok. 
135 kg w 1971 r. do 195 kg w 1980 r. Zwiększenie ilościowe oraz zmia- 
ny w strukturze spożycia warzyw powinny doprowadzić do wzrostu wy- 
datków w tym zakresie w 1980 r. o ponad 60 proc. w stosunku do 1971 r. 
Spożycie białka zwierzęcego przy założeniu zmian w wewnętrznej struk- 
turze spożycia powinno wzrosnąć do 63,4 g na 1 mieszkańca, to jest 
o ok. 27 proc. w stosunku do 1971 r. 

W zmianach struktury spożycia istotną rolę odgrywają formy żywienia 
zbiorowego. Żywienie zbiorowe stanowi bowiem z jednej strony czynnik 
ułatwiający prowadzenie gospodarstwa domowego (eliminuje uciążliwe 
przygotowanie posiłków), a z drugiej — oddziałuje ono na strukturę kon- 
sumpcji artykułów żywnościowych przez kształtowanie gustów i przyzwy- 
czajeń. Duże zadania do spełnienia mają tutaj m. in. stołówki przyzakłado- 
we. 

W grupie artykułów monopolowych przewiduje się określone zmiany 
w strukturze wewnętrznej spożycia. W napojach alkoholowych powinno 
nastąpić znaczne zwiększenie spożycia artykułów alkoholowych niskopro- 
centowych kosztem obniżenia spożycia wódek i wyrobów spirytusowych. 
Przewiduje się też umiarkowany wzrost spożycia wyrobów tytoniowych. 


%* 


Jeden z głównych problemów w kierunkach zmian w strukturze kon- 
sumpcji polega na tworzeniu warunków do coraz szybszego wzrostu spo- 
życia artykułów nieżywnościowych. Możliwości takie powinny powstawać 
w rezultacie dalszego szybkiego rozwoju gospodarki. Przez unowocześnie- 
nie i rozwój bazy produkcji rynkowej przemysłu lekkiego, motorvyzacyj- 
nego, elektrotechnicznego. elektronicznego i innych powinno stwarzać 
się warunki do znacznego wzrostu dostaw towarów nieżywnościowych na 
rynek. Stały wzrost realnych dochodów ludności i kontynuacja dynamicz- 
nej politvki wzrostu płac prowadzą do zmian w strukturze zapotrzebowa- 
nia ludności na różne artykuły, wzrasta zwłaszcza zapotrzebowanie na do- 
bra nieżywnościowe. | 

Wydaje się, że można w tych warunkach przyjąć tezę, iż wielkość i 
struktura podaży artykułów nieżywnościowych decydować będą o pro- 
porcjach udziału artykułów żywnościowych i nieżywnościowych w całości 
konsumpcji. Inaczej mówiąc, bogata, nowoczesna i różnorodna pod wzglę- 
dem asortymentowym podaż artykułów nieżywnościowych spowoduje 
zmniejszenie udziału artykułów żywnościowych w ogólnej konsumpcji 
ludności. 

Należy przewidywać także zmiany struktury spożycia wewnątrz grupy 
artykułów nieżywnościowych. W tym zakresie szczególną rolę może speł- 
nić grupa artykułów trwałego użytku oraz wydatki typu inwestycyjnego 
(w tym zakup samochodów, domki letniskowe itp.). Zwiększenie zasobów 
tych dóbr u ludności, jak to wynika z badań struktury konsumpcji krajów 
wysoko rozwiniętych, stabilizuje m. in. udział wydatków na szeroko rozu- 
mianą odzież. . | | 
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Należy tu zaznaczyć, że założenia przyjęte przez MHWiU, będące pod- 
stawą opracowania kierunków zmian w strukturze konsumpcji w latach 
1976—1980, odbiegają od stosowanych dotąd ujęć opartych na opracowa- 
nej przez GUS nomenklaturze artykułów i usług, służących do badania 
spożycia. Systematyka przyjęta w opracowaniu MHWiU dla artykułów nie- 
żywnościowych obejmuje jedenaście grup, w tym odzież i obuwie, urzą- 
dzenie i utrzymanie mieszkania wraz z opałem i energią, higienę, zdrowie 
i opiekę społeczną, oświatę, kulturę, sport, turystykę, wypoczynek, tran- 
sport i łączność. 

Równocześnie zastosowano poziomy układ wyodrębniający w struktu- 
rze spożycia źródła finansowania (tj. dochody osobiste i fundusze społecz- 
ne) oraz kategorie towarów i usług z dalszym ich podziałem na towary 
zakupywane i spożywane z produkcji własnej (spożycie naturalne) i na 
usługi materialne i niematerialne. Posługiwanie się tym układem pozwala 
na kompleksowe ujęcie spożycia, na wyodrębnienie wydatków z funduszów 
społecznych i wydatków na usługi niematerialne oraz stwarza możliwość 
łącznego ujmowania poszczególnych grup wyrobów i usług (przedmioto- 
wo jednorodnych) niezależnie od źródeł finansowania i podziału na towary 
i usługi. Pozwala on również ujmować wartościowo wydatki ludności z 
dochodów osobistych, jak też otrzymywanych przez ludność usług niema- 
terialnych z funduszów społecznych w takich dziedzinach, jak: oświata, 
zdrowie, kultura. 

Przyjęty układ grup artykułów nieżywnościowych pozwala spojrzeć na 
strukturę spożycia nie tyle od strony towarów dostarczonych na rynek, 
a od strony kompleksowych potrzeb ludności. Orientacja na kompleksy 
potrzeb, to sposób myślenia zgodny z tendencjami rozwoju i pozwalający 
na nowe podejście do oceny struktury spożycia artykułów nieżywnościo- 
wych. Pozytywnym przykładem jest tu wyodrębnienie kompleksu potrzeb 
pod nazwą urządzenie i utrzymanie mieszkania (wraz z opałem i energią). 

Z wymienionych jedenastu grup kompleksów potrzeb omówimy szerzej 
tylko te, które określają kierunki rozwoju konsumpcji i będą decydujący- 
mi ogniwami kształtowania jej struktury. Jeśli chodzi o odzież i obuwie 
oraz z tym związane usługi, to — jak już wspomniano — zakłada się sta- 
bilność udziału tej grupy wyrobów i usług w przyszłej strukturze kon- 
sumpcji. Jeśli w 1971 r. jej udział w spożyciu ogółem wyniósł 14,6 proc., 
to w 1980 r. przewidujemy, że udział tej grupy wyniesie ok. 14,5 proc. 
Jednakże zajdą znaczne zmiany jakościowe wewnątrz tej grupy kon- 
sumpcji. Odnosi się to zarówno do asortymentu, jak i do przemieszczeń 
między wydatkami na usługi i na szeroko rozumianą odzież. 

Ważne miejsce zajmuje w przyszłej konsumpcji grupa pod nazwą miesz- 
kania i ich utrzymanie. Mieszkanie stanowi jeden z najważniejszych ele- 
mentów podnoszenia poziomu życia naszego społeczeństwa. Zaspokaja ono 
nie tylko potrzeby fizyczne i psychiczne, ale spełnia także istotne funkcje 
społeczne związane przede wszystkim z realizacją reprodukcyjnych i wy- 
chowawczych funkcji rodziny. Można wyodrębnić m. in. następujące ele- 
menty potrzeb, które powinno zaspokajać współczesne mieszkanie. W za- 
kresie potrzeb fizycznych będą to: wypoczynek bierny i czynny, praca 
i nauka, czynności związane z żywieniem i higiena osobista. Do zakresu 
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potrzeb psychicznych należy natomiast zaliczyć: poczucie bezpieczeństwa, 
umożliwienie wzajemnych kontaktów międzyludzkich, potrzeba izolacji, 
zaspokajanie indywidualnych upodobań w organizowaniu własnego oto- 
czenia. 

W grupie „urządzenie i utrzymanie mieszkania” mieści się spożycie 
z dochodów osobistych i funduszy społecznych, obejmujące towary i usługi 
związane z eksploatacją mieszkania, a więc czynsze mieszkaniowe (łącznie 
z czynszem umownym za mieszkanie zajmowane przez właścicieli), opłaty 
za usługi, energia elektryczna, gaz, energia cieplna, opał, woda i kanaliza- 
cja, wydatki na remonty przeprowadzane przez samych użytkowników 
oraz zakup mebli i innych dóbr trwałego użytkowania, jak również pozo- 
stałe wyposażenie mieszkania. 

Udział tej grupy w spożyciu ogółem (w spożyciu z dochodów osobi- 
stych i funduszy społecznych) wyniesie w 1980 r. według przyjętych zało- 
żeń ok. 15,6 proc. w wariancie I i ok. 16 proc. w wariancie II. 

Warto tu dodać, że według badań budżetów rodzin pracowniczych za 
1971 r. udział wydatków na mieszkanie (łącznie z opałem i energią) w gru- 
pie najwyżej zarabiających (30 001 zł i więcej) wynosi ok. 14,3 proc. ogółu 
rozchodów. 

Założone średnioroczne tempo wzrostu spożycia z dochodów osobistych 
będzie w pięcioleciu nieco niższe od przewidywanego w latach 1972— 
— 1975, natomiast tempo wzrostu spożycia z funduszy społecznych bę- 
dzie się kształtować na podobnym poziomie. W sumie jednak w okresie lat 
1971—1980 przewidywana dynamika wzrostu spożycia z funduszy społecz- 
nych będzie niższa niż z dochodów osobistych. 

Ustalając przewidywane wielkości spożycia w latach 1976—1980 w gru- 
pie „mieszkanie” oraz sposób finansowania tego spożycia kierowano się 
m.in.: 

— przewidywanym wzrostem spożycia ogółem i spożycia z dochodów 
osobistych ludności do roku 1980 (wariant I —143 proc. i 141 proc.; wa- 
r:ant II — 151 proc.i 149 proc.), 

— przyrostem spożycia w grupie „mieszkanie”, przekraczającym przy- 
rost wydatków ogółem (na 1 proc. wzrostu spożycia ogółem w latach 
1971—1975 wzrost spożycia w grupie mieszkanie wynosił ok. 1,5 proc). 

— większym niż w poprzednim pięcioleciu przyrostem zasobów miesz- 
kaniowych i powierzchni mieszkaniowej (liczba mieszkań w latach 1911— 
— 1975 wzrasta o ok. ll proc.. a powierzchnia mieszkań o 13,2 proc., 
natomiast w latach 1976—1980 o 14,9 proc io 19,6 proc.), 

— przewidywanym wzrostem podaży artykułów i usług związanym z 
wyposażeniem i utrzymaniem mieszkania. 

Następną grupę potrzeb, którą chcemy szerzej tu omówić, stanowi oświa- 
ta. Specjalne znaczenie oświaty, jak też względy organizacyjne sprawiają, 
iż finansowanie działalności oświatowej następuje głównie przez fundu- 
sze społeczne, na wydatkowanie których nie mają wpływu indywidualne 
decyzje konsumentów. 

Przewidywania dla lat 1976—1980 wskazują, iż wydaki na oświatę bę- 
dą wzrastać szybciej od ogółu wvdatków na spożycie ludności (tj. w śred- 
niorocznym tempie 8,7 lub 9,9 proc. zależnie od wersji) wobec dynamiki 


96 


Kierunki zmian w strukiurze konsumpcji 


całego spożycia wynoszącej 7,4—8,4 proc. Udział wydatków na oświatę 
będzie w 1980 r. wynosił 7,3 proc. (wobec 6,9 proc. w 1975 r.) w stosunku 
do całości spożycia. 

Trzeba tu dodać, że oszacowana wartość pieniężna świadczeń nie obej- 
muje wydatków na inwestycje i kapitalne remonty. Wartość spożycia w 
sferze oświaty nie uwzględnia też wszystkich wydatków państwa na naukę, 
tj. takich, które nie mają bezpośredniego związku ze szkolnictwem wyż- 
szym. Chodzi tu o wydatki na naukę poszczególnych resortów. Dla orien- 
tacji można podać, że wydatki te wyniosły w 1971 r. 7,1 mld zł. Stąd 
pozycja „oświata obejmuje tylko te wydatki budżetu państwa, które wią- 
żą się z bezpośrednimi świadczeniami usług oświatowych na rzecz lud- 
ności. Liczbowe ujęcie pozycji „oświata”, konieczne do zbilansowania ca- 
łości spożycia i sformalizowania jego struktury, nie może oczywiście oddać 
jakościowych treści poszczególnych jej elementów. Wymaga to odrębnej 
analizy i dotyczy tych wszystkich części składowych konsumpcji, które 
charakteryzują się przeważającym udziałem usług niematerialnych oraz 
należących do kategorii zaspokajających „wyższe potrzeby człowieka”. 

Kompleks potrzeb pod nazwą „kultura” zajmuje pod względem udziału 
w strukturze konsumpcji niewielką pozycję. Wynika to m. in. stąd, że 
rozmiary spożycia dóbr i usług z zakresu kultury rejestrowane są także 
i w innych pozycjach spożycia, jak np. w kompleksie potrzeb zaliczanych 
do sportu, oświaty, turystyki itp. Do grupy tej nie wchodzą też wydatki 
państwa na inwestycje w dziedzinie kultury. Ujęcie liczbowe pozycji „kul- 
tura” nie oddaje także w pełni jej treści jakościowej. Dla tego celu byłoby 
niezbędne, podobnie jak w kompleksie oświata, opracowanie specjalnego 
systemu mierników opisowo-liczbowych wraz z odpowiednim zestawem 
informacji statystycznych. Danych takich jak dotąd nie ma, stąd trudności 
w sprecyzowaniu treści jakościowej tego problemu. 

Analizy i przewidywania wykazują, iż podobnie jak w okresie do 1975 r. 
wydatki konsumpcyjne na kulturę będą w przyszłym okresie wykazywać 
wyższą dynamikę niż na spożycie ogółem. Założenia wysokiej dynamiki 
wzrostu wydatków na kulturę w okresie do 1980 r., w tym specjalnie szyb- 
kie tempo wzrostu wydatków z funduszów społecznych do 1975 r., uza- 
sadnia przyjęcie na 1980 r. następujących wskaźników rozwoju w zakre- 
sie dziedzin szczególnie preferowanych. 

W ramach wzrostu pozycji „kultura” zakłada się dla okresu lat 1976— 
—1980 szybszy wzrost wydatków z dochodów osobistych ludności. Warun- 
kiem takiej relacji jest realizacja celów wynikających w poprzednim 
okresie (do 1975 r.) z odwrotnego układu proporcji wzrostu obu źródeł 
finansowania kultury. Na tle tych zmian w okresie lat 1976—1$860) powin- 
na wzrastać indywidualizacja wyborów usług kulturalnych, co w pciącze- 
niu z osiągnięciem wyższego poziomu dochodów ludności (aspekt ten jest 
wyraźniejszy w II wersji 1980 r.) może łącznie zapoczątkować przejście 
do wydatniejszego finansowania usług kułtury z dochodów osobistych lud- 
ności. Oznacza to też osiągnięcie większego wpływu preferencji indywi- 
dualnych na treść usług kulturalnych. Wydatki z dochodów osobistych ro- 
snąć mają w średnim tempie od 9,8 proc. do 11,3 proc. rocznie, wobec 
wzrostu wydatków z funduszów społecznych w tempie od 8,7 do 9,6 proc. 
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Zakłada się przy tym wyższe tempo wzrostu wydatków z dochodów osobi- 
stych na towary niż na usługi. Wiąże się to z wyraźnym podniesieniem 
poziomu nasycenia gospodarstw domowych w sprzęt odbiorczy i odtwarza- 
jący (telewizory, magnetofony), co z pewnością zmniejszy popyt na „ze- 
wnętrzne” usługi kulturalne. | 

Polepszająca się sytuacja mieszkaniowa oraz dochodowa ludności skie- 
ruje popyt na materialne dobra kultury. W związku z tym w podgrupie 
usług niematerialnych z dochodów osobistych przewiduje się, że średnie 
tempo wzrostu wydatków wyniesie od 8,6 do 10,3 proc., a w podgrupie 
wydatków na towary tempo wzrostu będzie kształtować się w granicach 
od 10,1 do 11,8 proc. W podgrupie usług materialnych z dochodów osobi- 
stych zakłada się średnie tempo wzrostu wynoszące 8.,5—9,6 proc. (zależ- 
nie od wersji). W podgrupie usług niematerialnych z funduszów społecz- 
nych założono tempo niższe od tempa wzrostu całej pozycji „kultura” 
oraz dużo niższe od dynamiki wzrostu z poprzedniego okresu. jednak 
prawie równe stopnie wzrostu usług niematerialnych z dochodów osobi- 

stych. 
_. Wydatki konsumpcyjne w grupie „sport” finansowane z dochodów oso- 
bistych, jak i z funduszów społecznych dotyczą także usług niematerial- 
nych (np. imprezy sportowe, korzystanie z obiektów i urządzeń sporto- 
wych, basenów kąpielowych, plaż nadmorskich i rzecznych, lodowisk, 
boisk itp., przystani i baz żeglarskich itp.), jak również wydatków na to- 
wary (np. sprzęt sportowy). 

W prognozie spożycia w zakresie turystyki przyjęto, że finansowane 
one będą z dochodów osobistych ludności. Chodzi tu zarówno o usługi tu- 
rystyczne (wycieczki zagraniczne i krajowe, zakwaterowanie w schroni- 
skach, domach turysty, wycieczkowych, korzystanie z pól namiotowych 
i campingów, moteli), jak i o towary, tj. o sprzęt turystvczny. 

Jeśli idzie o wydatki na wypoczynek, to przewiduje się ich finansowanie 
z dochodów osobistych oraz z funduszów społecznych. Chodzi tu o wydatki 
na wczasy pracownicze, rodzinne, organizowanie wypoczynku światecz- 
nego itp. Zaznaczyć w tym miejscu należy, że szereg wydatków związa- 
nych z turystyką i wypoczynkiem mieści się także w innych kompleksach 
potrzeb. Przykładem może być tu gastronomia, handel, komunikacja, wy- 
aatki kuituralno-rozrywkowe. 

W programie konsumpcji traktuje się sport, turystykę i wvpoczynek ja- 
ko jeden z głównych kierunków unowocześnienia jej struktury. W związku 
z tym zakłada się wzrost udziału konsumpcji w tvch dziedzinach (w spo- 
życiu ogółem) z 1,3 proc. w 1971 r. do 1,9 proc. w 1980 r. 

W miarę wzrostu dobrobytu społeczeństwa zachodzi konieczność zmian 
w źródłach finansowania dziedzin objętych obecnie świadczeniami socjal- 
nymi. Dotyczy to również i usług w dziedzinie sportu i wypoczynku. 
Finansowanie tych usług będzie w przyszłości w większym stopniu przej- 
mowane przez dochody osobiste ludności. Przewiduje się, że udział do- 
chodów osobistych w konsumpcji sportu, turystyki i wypoczynku w spo- 
życiu ogółem finansowanvm z dochodów osobistych wzrośnie z ok. 1 proc. 
w 1971 r. do 1,6 proc. w 1980 r., natomiast udział funduszów społecz- 
nych w pokrywaniu wydatków na sport i wypoczynek (turystyka nie bę- 
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dzie opłacana z funduszów społecznych) w spożyciu ogółem, finansowa- 
nym z funduszów społecznych, zmniejszy się z 4,3 proc. w 1971 r. do 
3,8 proc. w 1980 r. 

Na wzrost konsumpcji w zakresie sportu, wypoczynku i turystyki wpływ 
będą miały następujące okoliczności: rozbudowa bazy w tych dziedzinach 
(oudynki, urządzenia, środki transportu), zwiększenie zainteresowania 
i upowszechnienie korzystania z urządzeń sportowych, turystycznych i wy- 
poczynkowych, dalsze skracanie czasu pracy, wzrost dochodów ludności, 
rozwój motoryzacji, wzrost dostarczonego na rynek sprzętu sportowego 
i turystycznego itp. Jako przykład dużego wpływu dochodów ludności na 
wydatki związane ze sportem, turystyką i wypoczynkiem mogą służyć 
badania budżetów rodzinnych, w których obserwuje się wzrost tych wy- 
datków w miarę wzrostu zamożności społeczeństwa. 

Przy ogólnym wzroście wydatków w 1980 r. na sport, turystykę i wy- 
poczynek o 50—62 proc. w porównaniu do 1975 r. proponuje się zacho- 
wanie proporcji w finansowaniu tych działów z 1975 r. I tak udział do- 
chodów osobistych powinien wynosić ok. 70 proc. i funduszów społecznych 
ok. 30 proc. Średnioroczne tempo wzrostu wydatków na sport, turystykę 
i wypoczynek w latach 1975—1980 wynosić będzie: w spożyciu ogółem 
tych dziedzin ok. 8.5—10 proc., w tym ok. 8,3—10,1 proc. z dochodów 
osobistych i z funduszów społecznych ok. 8,1—10 proc. 


Ważnym i stale nabierającym na znaczeniu działem konsumpcji jest 
transport. Chodzi tu zarówno o transport indywidualny, a więc zakup to- 
warów (samochody, motocykle, materiały pędne, części zamienne itp.), 
oraz o związane z tym usługi, jak również o transport zbiorowy. Wydatki 
na transport zbiorowy dotvczą przejazdów transportem samochodowym 
(autobusowym), kolejowym, wodnym i lotniczym. Największe znaczenie 
ma tu transport samochodowy. W 1971 r. wydatki na ten rodzaj transportu 
wynosiły 204 zł na jednego mieszkańca, na transport kolejowy — 163 zł, 
morski — 11 zł i lotniczy — 7 zł. Należy zaznaczyć, że zwiększenie możli- 
wości zaspokojenia potrzeb ludności w zakresie transportu jest sprawą 
bardzo istotną. ponieważ jest to dziedzina, w której notujemy ciągłe zwięk- 
szanie się popytu na transport indywidualny. Popyt na usługi transportu 
zbiorowego jest również niezaspokojony, przede wszystkim ze względu na 
ich jakość. 

Do 1980 r. przewidywany jest dalszy wzrost wydatków ludności na 
transport. Według prognozy udział wydatków na transport w stosunku do 
całości wydatków ludności ma wynosić 6,9—7,1 proc., osiągając wartość 
86,6—94,2 mld zł. Wydatki na zakupy artykułów motoryzacyjnych znacz- 
nie przekroczą w tvm okresie sumę wydatków na usługi transportowe 
i osiągną wartość 52,8—57,7 mld zł (dynamika w okresie 1971—1980 od- 
powiednio 406—442.3 proc.). Według prognozy stan samochodów osobo- 
wych powinien wvnosić w 1980 r. ok. 1500 tys. sztuk, a więc na 1 samo- 
chód osobowy przypadać będzie ok. 20 mieszkańców. W taborze autobuso- 
wym przewiduje się wprowadzenie do eksploatacji nowych typów autobu- 
sów o większej pojemności. Tak dużv rozwój motorvzacji pociąga za sobą 
rozwój infrastrukturv motorvzacvjnej, a więc sieci drogowej i autostra- 
dowej, powierzchni jezdni i parkingów w miastach, możliwości szkolenia 
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odpowiednich kadr, szerszego stosowania nowoczesnych urządzeń stero- 
wania ruchem drogowym itp. | 

Wydatki w dziedzinie transportu indywidualnego wyniosą w 1980 r. 
na jednego mieszkańca według I wersji planu ok. 1635 zł (a więc w po- 
równaniu z rokiem 1971 osiągną dynamikę 419 proc.). Z tego na zakup 
środków transportu i akcesoria motoryzacyjne przypadać będzie ok. 1273 
zł (dynamika 1971—1980 — 409 proc.), na materiały pędne — 221 zł. 
a na usługi motoryzacyjne — 141 zł na jednego mieszkańca. Według 
II wersji planu na 1980 r. przewiduje się wydatki na transport indywidual- 
ny na jednego mieszkańca w wysokości 1782 zł (dynamika 1971—1980 — 
456.5 proc., średnioroczne tempo wzrostu — 18,4 proc.), w tym wydatki na 
zakup środków transportu i akcesoria — 1372 zł (dynamika — 441 proc., 
średnioroczna — 17,9 proc.), na materiały pędne — 255 zł (dynamika — 
450 proc., średnioroczna — 18,2 proc.), a na usługi — 155 zł (dynamika — 
687 proc., średnioroczna — 23,8 proc.). 

Wydatki na usługi materialne w dziedzinie transportu zbiorowego wy- 
niosą w 1980 r. według I wersji planu 815 zł na jednego mieszkańca (dy- 
namika 1971—1980 — 186 proc., średnioroczna — 8,1 proc.). Biorąc pod 
uwagę wymienione już założenia odnośnie przewidywanej wielkości parku 
samochodów osobowych w Polsce w 1980 r. — ok. 1500 tys. sztuk, oraz 
szacując ilość zarejestrowanych motocykli na 2116 tys. sztuk, możemy 
znając średnią wielkość gospodarstwa domowego określić liczbę ludności, 
która będzie korzystała w 1980 r. z transportu indywidualnego. Będzie to 
w przybliżeniu 7 mln mieszkańców, a więc ok. 20 proc. ludności kraju. 
Z, usług transportu zbiorowego korzystać więc będzie ok. 80 proc. ludności. 
Stąd poważnym zadaniem będzie uruchomienie niezbędnych środków, któ- 
re pozwolą na zwiększenie, a przede wszystkim polepszenie jakości usług 
w tym zakresie. Chodzi tu przede wszystkim o zwiększenie taboru poszcze- 
gólnych dziedzin transportu zbiorowego oraz jego unowocześnienie. 


Prognoza rozwoju motoryzacji i wydatków związanych z transportem 
uwzględnia obok wzrostu dochodów również wpływ innych czynników, 
takich np. jak wzrost czasu wolnego i zmiany w strukturze jego wyko- 
rzystywania, ułatwienia formalne, finansowe i organizacyjne w zakresie 
turystyki międzynarodowej, jak również ceny artykułów i usług motory- 
zacyjnych. 

Przewidywane i postulowane kierunki zmian w wielkości i strukturze 
konsumpcji wymagają oczywiście dalszego szczegółowego badania. Ko- 
nieczne jest również szerokie podjęcie problemu warunków i środków oraz 
narzędzi realizacji celowych przeobrażeń w wielkości i strukturze kon- 
sumpcji. XV Plenum KC PZPR nakreśliło kierunki działania zmierzające 
do zapewnienia warunków wzrostu szczególnie ważnej części konsumpcji, 
jaką jest wyżywienie. Metoda podejścia do rozwiązywania problemów wy- 
Żywienia, przyjęta przez XV Plenum KC PZPR, powinna być rozwinięta 
na całą problematykę konsumpcji. Warunki i środki oraz narzędzia reali- 
zacji kompleksowej politvki konsumpcji, to jednak temat wymagający 
oddzielnego omowienia. 
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Problem jakości produkcji jest istotnym czynnikiem poprawy efektyw- 
ności gospodarowania i lepszego zaspokajania potrzeb w ustroju socjali- 
stycznym, chociaż jeszcze zarówno od strony teoretycznej, jak też prak- 
tycznej nie znalazł zadowalającego rozwiązania. Dlatego też stwierdzić 
można. że w gospodarce socjalistycznej problematyka sterowania jakością 
będzie istotnym elementem dalszego doskonalenia systemu funkcjonowa- 
nia gospodarki. 

Mówiąc o jakości produkcji, można rozróżniać jakość wykonania i ja- 
kość postulowaną, czyli jakość wzorca. W uwagach tych chciałbym tu po- 
minąć zagadnienie jakości wykonania, albowiem problematyka ta już wie- 
lokrotnie była przedmiotem różnego rodzaju opracowań i metody służą- 
ce zapewnieniu i poprawie jakości wykonania zostały dość szeroko omówio- 
ne. Natomiast zagadnienie jakości wzorca jest. w moim przekonaniu, nie- 
dostatecznie uwzględniane w pracach z zakresu teorii jakości. 

W zakresie ustalania wzorców jakościowych musimy uwzględnić szereg 
czynników o charakterze ekonomicznym, które mają wpływ na poziom ja- 
kości. Jeżeli wzorce jakościowe zostaną ustalone w sposób prawidłowy, 
v'ówczas będziemy mogli mówić o ich wykonaniu i tutaj pojawia się prob- 
lematyka sterowania jakością z punktu widzenia „jakości wykonania”. 

Problem jakości wyrobu trzeba rozpatrywać odrębnie w stosunku do 
środków produkcji oraz środków konsumpcji. Takie rozdzielenie uzasad- 
nione jest tym, że inne zespoły czynników decydują o poziomie jakości 
środków produkcji i przedmiotów spożycia. 

Rozpatrywanie jakości przedmiotów spożycia, a w szczególności jakości 
optymalnej, ma istotne znaczenie dla kształtowania modelu konsumpcji, 
wymiany zagranicznej i kierunku dalszego rozwoju gospodarki narodowej. 
Jakość wyrobu jest to stopień nasilenia współzależnych cech wartości użyt- 
kowej wyrażający się w sprawności, funkcjonalności. trwałości, nowocze- 
sności oraz estetvce dóbr zaspokajających potrzeby ludzkie. Oznacza to — 
mówiąc o cechach jakości — że: po pierwsze — możemy mieć do czynie- 
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nia z określoną strukturą cech jakościowych, które mogą ulegać przeobra- 
żeniom, co będzie wskazywało na zmiany w zakresie samej jakości. Tak 
na przykład możemy zrezygnować z większej trwałości wyrobu na rzecz 
zwiększenia jego funkcjonalności czy też estetyki. Po drugie — ogólne ce- 
chy wyrobu (jak sprawność, trwałość, estetyka) mogą osiągnąć rozmaite 
stopnie nasilenia. 

Jednakże realizacja cech, które określają jakość wyrobu, wymaga od- 
powiednich nakładów pracy, co wskazuje na ekonomiczną stronę zagadnie- 
nia. Jeżeli wytworzenie wyrobu o większym napięciu cech jakościowych 
kosztuje mniej niż wytworzenie wyrobu o mniejszym napięciu danej ce- 
chy, wówczas problem alternatyw ekonomicznych nie występuje. Zwykle 
jednak sytuacja przedstawia się odwrotnie, tzn. im wyższe napięcie danej 
cechy chcemy osiągnąć, tym większe trzeba ponieść koszty. 

Powiązanie jakości wyrobów z wielkością nakładów pracy oznacza, że 
z ekonomicznego punktu widzenia nie można mówić o tzw. najwyższej 
jakości, ale o jakości optymalnej, tj. wyrażającej się takim stopniem nasi- 
lenia zespołu współzależnych cech od wartości użytkowej, który zapewniał- 
by — przy aktualnym poziomie rozwoju gospodarczego — najkorzystniej- 
sze zaspokojenie potrzeb społeczeństwa przy możliwie najniższych nakła- 
dach pracy żywej i uprzedmiotowionej przeznaczonych na wytworzenie 
i wykorzystanie dóbr materialnych. Jakość najwyższa mieści się w kate- 
gorii jakości technicznej, która jest określona od strony spełnienia przez 
wyrób szeregu warunków technicznych. Jakość ta jest ograniczona jedy- 
nie przez stan wiedzy technicznej, co oznacza, iż osiągnięcie zamierzonego 
celu odbywa się niezależnie od poniesionych nakładów pracy. 

Powiązanie jakości w jej aspekcie ekonomicznym z kosztami wymaga 
natomiast odpowiedzi na pytanie: do jakiego punktu należy i jest słuszne 
podnoszenie jakości wyrobu? A więc chodzi tu przede wszystkim o to, 
żeby ustalić wzorce jakościowe, które odpowiadają potrzebie społeczeń- 
stwa, czyli z jednej strony zapewniają możliwość wykorzystania osiągnięć 
techniki, a z drugiej nie powodują marnotrawstwa gospodarczego. 

Z powyższego wynika, że w praktyce należy szukać takiego poziomu 
jakości, który z punktu widzenia gospodarki narodowej jako całości byłby 
najbardziej efektywny. Konieczność takiego sformułowania wynika po pro- 
stu z ograniczoności czynników wytwórczych w każdym społeczeństwie 
ludzkim. 

Tak więc jakość optymalna, a nie najwyższa powinna stanowić podsta- 
wowe kryterium w procesie sterowania jakością wyrobu. Kryterium 
to jest szczególnie aktualne w odniesieniu do gospodarki socjalistycznej, 
która ma możliwość dopasowania poziomu jakościowego do rzeczywistych 
potrzeb i możliwości społeczeństwa. 

Spróbujmy z kolei odpowiedzieć na pytanie, jakie czynniki powinny 
określać optimum jakości przedmiotów konsumpcji. Celem gospodarki so- 
cjalistycznej jest — jak wiadomo — możliwie najlepsze zaspokojenie po- 
trzeb społeczeństwa. Z punktu widzenia poszczególnych członków społe- 
czeństwa potrzeby te są uzależnione od wielu czynników. Powodują one 
to, że mamy do czynienia z wielorakimi i zróżnicowanymi potrzebami 
charakteryzującymi daną społeczność. 
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Potrzeby, jak wiadomo, są zaspokajane przez dobra materialne zaliczane 
do przedmiotów konsumpcji oraz przez usługi o charakterze konsumpcyj-- 
nym. W warunkach naszego systemu gospodarowania większość środków 
konsumpcji podlega działaniu rynku, a więc towarowo-pieniężnemu cha- 
rakterowi wymiany. To zaś oznacza, że zaspokojenie potrzeb zależy od 
wysokości dochodów pieniężnych, jakimi dysponuje ludność. A więc 
w przypadku wzrostu dochodów rośnie popyt na towary oraz następują 
zmiany w tym popycie od strony jego struktury. W społeczeństwie socjali- 
stycznym, w którym istnieją różnice dochodowe wynikające z niejedna- 
kowej jakości i ilości wykonywanej pracy, do zaspokojenia potrzeb ludno- 
ści potrzebne są różne asortymenty i gatunki towarów o różnym nasileniu 
poszczególnych cech jakościowych. 

Drugi problem, na który trzeba zwrócić uwagę, polega na tym, że kon- 
sument dokonujący wyboru towarów bierze również pod uwagę ceny tych 
towarów. Jak wiadomo, ceny są zależne m.in. od kosztów wytworzenia. 
Wyższy poziom jakościowy towaru powoduje wzrost kosztów, a tym sa- 
mym i wzrost ceny. Konsument musi więc dokonywać wyboru między 
asortymentami towarów o różnej jakości. 

Jeżeli zatem konsument jako arbiter w zakresie jakości wyrobów dzia- 
ła w oparciu o przesłanki ekonomiczne, jakimi są dochody i ceny, to opty*= 
malnv poziom jakości przedmiotów konsumpcji zależy od wielkości docho- 
dów ludności oraz kształtowania się popytu przy danych dochodach oraz 
cen na te środki. Jednakże optimum jakości przedmiotów konsumpcji za- 
leży nie tylko od tych czynników. W równej mierze zależne jest ono także 
od preferencji centralnych organów planowania w zakresie wielkości pro= 
dukcji danego wyrobu oraz ilości środków, jakie są przeznaczane na pod- 
niesienie jakości. 

Potrzeba ścisłego wiązania jakości produkcji z kosztami wytworzenia 
prowadzi do innego ważnego problemu ekonomicznego — w zakresie eko- 
nomiki jakości — tj. do substytucji między ilością a jakością. To ozna- 
cza, że zmniejszenie rozmiarów produkcji może powodować zwiększenie 
jej jakości. Innymi słowy, w przypadku zmniejszenia ilości pozostaje część 
środków, które mogą służyć podniesieniu jakości. Rozumowanie to można 
rozszerzyć na więcej niż jeden wyrób, gdyż można sobie wyobrazić, że 
rezygnujemy z pewnej ilości jednego wyrobu w celu podwyższenia jakości 
innego. 

Problem sterowania jakością przedmiotów konsumpcji jest więc sprawą 
dość skomplikowaną, albowiem odmienne struktury jakościowe tych środ- 
ków oceniane są przez konsumentów w sposób subiektywny. Nie przesą- 
dza to jednak możliwości poszukiwania optymalnego wzorca jakościowego, 
który odpowiadałby istniejącym warunkom ekonomicznym, a więc docho- 
dom ludności, kształtom krzywych popytu itd. 


* 


Problem jakości rozpatrywać trzeba w trzech odrębnych aspektach, tj. 
jakości nowości, jakości bieżącej, a więc wzorców dla bieżącej produkcji, 
oraz jakości wykonania. Sprawy te są ze sobą powiązane, stanowią jed- 
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nak odrębne zagadnienia, a co więcej. rozwiązanie całości problemu wyma- 
ga znalezienia związków i zależności, jakie między nimi występują. 

Mówiąc o jakości nowości, mamy na myśli kształtowanie perspektywicz- 
nych wzorców jakościowych. Zagadnienie to jest ściśle związane z ustale- 
niem wzorców bieżących, albowiem są one niejako punktem wyjścia do 
programowania perspektywicznego. 

Jakość bieżąca, sprowadzająca się do ustalenia odpowiednich wzorców, 
jest z punktu widzenia funkcjonowania systemu sterowania jakością pro- 
dukcji zagadnieniem najważniejszym. Problem polega na tym, że na pod- 
stawie czynników ekonomicznych centralny organ planowania musi usta- 
lić, do jakiego poziomu jakościowego powinna dążyć gospodarka w ramach 
posiadanych środków. Wiodący charakter wzorców w stosunku do jakości 
nowości sprowadza się do tego, że czynniki, które kształtują aktualne 
wzorce, trzeba odpowiednio przystosować w celu osiągnięcia w przyszłości 
planowanego poziomu jakości. 

Wreszcie zagadnienie trzecie, tj. jakość wykonania, sprowadza się do 
problemu realizacji przez jednostki gospodarujące założonych wzorców 
z możliwie najmniejszymi odchyleniami. Wobec tego jednak, że ustalanie 
wzorców odbywa się na podstawie danych przeciętnych, charakteryzują- 
cych jednostki gospodarujące, w szeregu przedsiębiorstw z różnych przy- 
czyn wzorce te nie będą osiągane. Powstaje więc problem różnych kate- 
gorii jakościowych oraz zachęcania przedsiębiorstw do osiągania założonych 
wzorców. Problem ustalania wzorców ma decydujące znaczenie zarówno 
dla jakości w okresach przyszłych, jak też dla realizacji bieżącego progra- 
mu jakościowego. Dlatego też rozważyć trzeba istniejące możliwości w za- 
kresie tego właśnie problemu. Na wstępie założymy, że rozpatrujemy za- 
gadnienia budowy wzorców w odniesieniu do przedmiotów konsumpcji i że 
stan techniki i technologii jest dany i w badanym okresie nie ulega zmianie. 

Jeżeli w punkcie wyjścia istnieje stan równowagi między podażą a po- 
pytem na dane dobro przy określonym poziomie dochodu, to z chwilą 
zwiększenia dochodów ludności nastąpi wzrost ceny, albo wzrost ilości 
dobra przy niezmiennej cenie. Powstaje jeszcze możliwość manipulacji 
ilością dobra i poziomem jego jakości. Decyzje w sprawie zwiększenia ilo- 
ści w odpowiedniej relacji do ceny podejmie centralny organ planowania. 
Kryteria, na podstawie których decyzja ta będzie podejmowana. mogą bvć 
oparte na analizie zapasów danego produktu i ogólnego modelu spożycia, 
jaki został założony. 

Nie wchodząc w szczegóły ustalania wielkości produkcji na okres przy- 
szły, przyjmujemy, że ilość produkcji, względnie wielkość przyrostu tej 
produkcji są dane. W tej sytuacji powstaje problem poszukiwania opty- 
malnego wzorca jakościowego, który odpowiadałby dochodom ludności oraz 
kształtom krzywych popytu. 

Zakładaliśmy poprzednio, że w warunkach statycznych wzrost poziomu 
jakościowego związany jest z dodatkowymi kosztami. W ten sposób posz- 
czególne wzorce można uporządkować z punktu widzenia ich kosztochłon- 
ności na jednostkę produkcji. Otrzymamy wobec tego „wachlarz” możli- 
wych rozwiązań wzorcowych przy rożnych wielkościach kosztów. 
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Realizacja jakościowego programu produkcji nie ogranicza się tylko do 
działań szczebla centralnego. Rola niższych szczebli podejmowania decyzji, 
a przede wszystkim zjednoczeń i przedsiębiorstw, jest tu bardzo duża. 
Przedsiębiorstwa otrzymują zadania produkcyjne w zakresie odpowied- 
niego wzorca jakościowego. Mogłoby się zatem wydawać, że problem jest 
rozwiązany, albowiem rola przedsiębiorstwa będzie się sprowadzała jedy- 
nie do realizacji żądanego wzorca, a więc zagadnienie ogranicza się do ści- 
słej kontroli technicznej produkcji. Tak w rzeczywistości nie jest. 

Otrzymanie przez przedsiębiorstwa odpowiednich wzorców do wykona- 
nia nie zakłada ich bierności w zakresie tworzenia nowych struktur wzor- 
cowych. Rolę przedsiębiorstw i zjednoczeń można ująć następująco: rea- 
lizacja wzorców jako punktów orientacyjnych w zakresie postulowanego 
poziomu jakościowego produkcji; dążenie do obniżki kosztów jednostko- 
wych produkcji przy zachowaniu wzorców, jakie zostały im zadane; 
dążenie do otrzymania wyższych wzorców jakościowych przy tych samych 
kosztach jednostkowych. 

Przedstawione trzy punkty charakteryzują program działania przedsię- 
biorstw od programu minimum do programu maksimum. W przypadku re- 
alizacji wzorców przy niezmiennych kosztach produkcji rola przedsiębior- 
stwa jest bierna w stosunku do procesu sterowania jakością. Jest to prog- 
ram, który można określić jako minimalny. Jednakże przedsiębiorstwo, 
przy zastosowaniu odpowiedniego systemu premiowania, będzie się stara- 
ło osiągnąć niższy poziom kosztów jednostkowych przy tym samym wzor- 
cu jakościowym. W przypadku obniżenia kosztów przedsiębiorstwo może 
zaoszczędzić nakłady i przekazać je do innej produkcji, do innego zasto- 
sowania, o ile nakłady te mają charakter przenośny, względnie istnieje 
możliwość zwiększenia produkcji przy tym samym poziomie nakładów. 
W ten sposób przedsiębiorstwo dokona wyboru premii, którą otrzyma. 

Trzecią możliwością przedsiębiorstwa jest dążenie do osiągnięcia wyż- 
szych technicznie wzorców jakościowych przy tvch samych nakładach. W 
ten sposób wytwarza się sytuacja, w której przedsiębiorstwo może być pre- 
miowane od osiągnięcia wyższego wzorca na podstawie różnicy kosztów 
istniejących między wzorcem niższym i wyższym. 

Jeżeli centralny organ planowania uzna. że przedsiębiorstwą nie powin- 
ny podwyższać ustalonych przez niego wzorców jakościowych, wówczas 
osiągnięcie wyższego wzorca przez jednostki gospodarujące będzie miało 
charakter informacji, która zostanie uwzględniona w następnym okresie 
budowy programu produkcji. Wówczas podstawą premiowania będzie ob- 
niżka kosztów, jaką uzyskuje się między dotychczasowymi kosztami wzor- 
ca wyższego i niższego. 

W przypadku, kiedy centralny organ planowania uzna za stosowne wbro- 
wadzenie wyższego wzorca, co może wyniknąć z tego, że dotychczasowy 
wzorzec bvł zbyt niski w stosunku do wymogów i poziomu wzorców świa- 
towych, ale musiał być przyjęty ze względu na poziom kosztów, jaki 
z punktu widzenia równowagi mógł istnieć, wówczas pozwoli on przedsię- 
biorstwom na wprowadzenie wzorców wyższych od przyjętych dotychczas. 
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Potrzeba kompleksowej oceny zarówno poziomu wartości użytkowej 
wyrobów, jak i nakładów niezbędnych do jej uzyskania występuje w trak- 
cie całego procesu przygotowania produkcji, wytwarzania i eksploatacji 
wyrobu. We współczesnych warunkach wysoko rozwiniętej gospodarki 
ocena jakości wyrobów wprowadzanych do produkcji bądź też już wy- 
twarzanych i stanowiących przedmiot wymiany handlowej spełnia wiele 
zadań. 

Z punktu widzenia interesów całej gospodarki określenie jakości po- 
szczególnych wyrobów we wszystkich etapach tworzenia i użytkowania 
wartości użytkowej umożliwia: wybór najbardziej efektywnych sposobów 
zaspokojenia społecznych potrzeb, tj. wprowadzenie do produkcji wyro- 
bów najlepiej dostosowanych do wymagań poszczególnych środowisk od- 
biorców oraz potencjału wytwórczego producenta. Ten aspekt celu ocenv 
jakości nabiera szczególnego znaczenia wobec ograniczoności społecznych 
zasobów, a także wobec postępującego zróżnicowania struktury asorty- 
mentowej goodukcji: podejmowanie przedsięwzięć stymulujących realiza- 
cję wyrobów o optymalnej relacji: wartość użytkowa — nakłady, zwłasz- 
cza w dziedzinie ekonomicznych instrumentów zarządzania, np. konstruk- 
cji cen oraz ekonomicznej motywacji załóg poszczególnych przedsiębiorstw. 

Z punktu widzenia producenta ocena jakości dokonywana w sferze 
przedprodukcyjnej umożliwia: wybór strategii producenta w dziedzinie 
programu asortymentowego, wybór okresu i zakresu odnowy dotychczas 
wytwarzanej struktury produkcji; oszacowanie prawdopodobieństwa suk- 
cesu rynkowego projektowanego wyrobu; wybór najbardziej efektywnych 
wariantów jakości wzorca modelu, receptury spośród różnych możliwych 
potencjalnych odmian przyszłego wyrobu; podejmowanie przedsięwzięć 
stymulujących projektowanie i wprowadzanie do produkcji wyrobów o 
poziomie jakości najbardziej efektywnym w produkcji i użytkowaniu. 
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Podejmowana przez producenta ocena wartości nżytcówaj wyrobów 
przekazanych do eksploatacji stanowi źródło cennych informacji o przebie- 
gu zużycia technicznego wyrobu, umożliwiających podejmowanie korekt 
doskonalących dokumentację konstrukcyjno-materiałowo-technologiczną, 
według której wykonywane są następne partie tego samego wyrobu bądź 
jego udoskonalonych odpowiedników. 

Z punktu widzenia użytkownika ocena wartości użytkowej podejmowa- 
na w sferach przedprodukcyjnej i produkcyjnej powinna zapewnić zgod- 
ność struktury podaży ze strukturą potrzeb użytkowych, stanowić źródło 
informacji o walorach użytkowych nabywanego wyrobu, np. przez przed- 
stawione na opakowaniu wyniki atestacji, oznaczenie znakiem jakości itp. 

Przytoczone wyżej cele oceny jakości świadczą o rosnącym znaczeniu 
kompleksowej oceny poziomu wartości użytkowej oraz poziomu nakładów 
i kosztów związanych z uzyskaniem danego efektu użytkowego. Kom- 
pleksowa ocena jakości: warunkująca wybór -najbardziej efektywnych wa- 
riantów zaspokojenia społecznych potrzeb powinna, moim zdaniem, odpo- 
wiadać następującym wymogom. Powinna uwzględniać cel oceny, miejsce 
i warunki jej dokonywania. Zależnie bowiem od celu, którego realizacji 
służyć mają rezultaty wartościowania, szczebla działalności gospodarczej 
bądź też fazy procesu produkcji czy użytkowania, różny może By zakres 
szczegółowości elementów branych pod uwagę. 

Kompleksowa ocena jakości powinna uwzględniać następnie następują- 
ce zbiory parametrów, z których każdy tworzy strukturę hierarchicz- 
ną, co oznacza zróżnicowaną rangę poszczególnych elementów (cech) zali- 
czanych do poszczególnych zbiorów: 

— techniczne, ergonomiczne i emocjonalne cechy określone strukturą 
materialną wyrobu; 

— decydujące o przydatności użytkowej wyrobu cechy charakteryzują- 
ce środowisko eksploatacji, w którym dany wyrób jest użytkowany; 

— określone strukturą materialną wyrobu jego właściwości produkcyj- 
ne określające całokształt nakładów i kosztów ponoszonych w całym pro- 
cesie tworzenia i użytkowania wyrobu w danym środowisku eksploatacji. 

Kompleksowa ocena jakości wyrobu rozumiana jako określenie relacji 
poziomu wartości użytkowej oraz poziomu nakładów i kosztów powinna 
być dokonywana nie tylko w ujęciu statycznym, ale również w ujęciu dyna- 
micznym. Uwzględniać powinna nie tylko relacje poziomu cech użytko- 
wych oraz wielkości nakładów i kosztów związanych z Sdaiwariem da- 
nego poziomu cech użytkowych, ale również analogiczną relację w odnie- 
sieniu do innych produktów tworzących wraz z rozpatrywanym produk- 
tem wspólne układy użytkowe w poszczególnych środowiskach eksploatacji 
1 warunkujących realizację wartości użytkowej danego produktu. 


Podkreślić przy tym należy, że kompleksowa ocena jakości ma charak- 
ter względny w stosunku do wzorców przyjętych za punkt odniesienia. 
Odnoszenie poziomu jakości rozpatrywanego wyrobu do poziomu wzorca 
wyłania szereg wymogów pod adresem ich doboru, zwłaszcza wobec coraz 
szybszego tempa odnowy struktury produkcji na skutek dynamicznego 
postępu technicznego. Problem ten nie będzie tu jednak dalej rozważany 
jako przekraczający ramy analizy. 


107 


——4a 


KRYSTYNA CHOLEWICKA-GOŻDZIK 


Rozpatrując zakres pojęcia wartości użytkowej, wyróżnić należy trzy 
jej składniki i odpowiadające im trzy grupy cech wyrobu: cechy technicz- 
ne, ergonomiczne i emocjonalne. 

Cechy techniczne wynikają bezpośrednio z właściwości fizyko-chemicz- 
nych zastosowanego surowca. rodzaju konstrukcji produktu i technologii 
jego wytwarzania. Podzielić je można na cechy ogólne, wpływające na 
wartość użytkową wszystkich lub prawie wszystkich produktów, i cechy 
szczególne, istotne z punktu widzenia użyteczności niektórych tylko grup 
wyrobów. Do pierwszych zaliczyć należy przede wszystkim trwałość i nie- 
zawodność. Cechy szczególne obejmować mogą np. skład chemiczny. cię- 
żar właściwy, wytrzymałość na działanie sił fizycznych w różnych pła- 
szczyznach, przewodność cieplną, akustyczną czy elektryczną, szybkość 
jazdy, wydajność, natężenie światła, głosu itp. Cechy techniczne wyrobu 
są z reguły zobiektywizowane, możliwe do wyrażenia w jednoznacznym 
określeniu liczbowym. Nie są natomiast addytywne, co oznacza. że różne 
cechy tego samego produktu nie mogą być wprost dodawane bądź porów- 
nywane ze sobą. 

Cechy ergonomiczne wynikają pośrednio z właściwości produktów de- 
terminowanych materiałem, konstrukcją i technologią, określają stopień 
jego przystosowania do fizycznych i psychicznych wymagań użytkownika. 
Cechami ogólnymi w tej grupie są przede wszystkim: bezpieczeństwo i hi- 
giena użytkowania, szczególnymi zaś: smak, zapach itp. Cechy ergonomicz- 
ne są zobiektvwizowane w znacznie mniejszym stopniu niż cechy tech- 
niczne i na ogół nie poddają się łatwo wymiernej ocenie. 

Cechy emocjonalne stanowią konsekwencję oddziaływania wyrobu na 
psychikę użytkownika z punktu widzenia obowiązujących konwencji este- 
tycznych, obyczajowych itp. Z powodu różnie w postawach, upodobaniach 
i wzorcach osobowości uznawanych przez poszczególne grupy potencia|l- 
nych użytkowników, ocena cech emocjonalnych wyrobu jest szczególnie 
trudna do zobiektywizowania. 

Cechy techniczne oraz ergonomiczne wyrobu można określić mianem 
wartości użytkowej materialnej. A zatem o wartosci użytkowej wyrobu 
stanowić będzie zarówno wartość użytkowa materialna, jak i emocjonalna. 

Przedstawiona charakterystyka uwypukla trudności pełnej i zintegro- 
wanej oceny wgrtości użytkowej produktu wyrażonej w zobiektywizowa- 
ny i wymierny sposób. Ocena taka wymaga zatem: specyfikacji poszcze- 
gólnych cech, które należy uwzględnić przy ocenie; określenia znaczenia 
poszczególnych, wysełekcjonowanych cech poddawanych ocenie; określe- 
nia sposobu ujęcia rezultatów cząstkowych ocen w syntetycznym, kom- 
pleksowym wskażniku. 

Specyfikacja poszczególnych cech, które powinny być uwzględnione przy 
ocenie wartości użytkowej, jest stosunkowo najmniej skomplikowana. 
Aczkolwiek w propozycjach różnych autorów, w konsekwencji różnorod- 
nych ujęć zakresu pojęcia jakości, spotkać można dużą dowolność. Nie- 
mniej określenie zbioru cech, które powinny być poddane ocenie, jest 
stosunkowo proste pod warunkiem, że ściśle sprecyzowany został cel kwan- 


tyfikacji. 


108 


W sprawie mierzenia jakości wyrobów 


Bardziej dyskusyjny jest natomiast problem określenia znaczenia po- 
szczególnych cech w hierarchicznej strukturze cech decydujących o war- 
tości użytkowej, a zwłaszcza ilościowego wyrażenia poziomu i znaczenia 
cech emocjonalnych. 


W literaturze coraz większe znaczenie przywiązuje się do tzw. metody 
szacunku ekspertów, polegającej na określeniu znaczenia poszczególnych 
cech wartości użytkowej na podstawie konfrontacji poglądów różnych ze- 
społów oceniających, złożonych ze specjalistów kompetentnych w danej 
dziedzinie. 

Metoda szacunku ekspertów zapoczątkowana w latach trzydziestych 
we Francji, rozwijana intensywnie w latach pięćdziesiątych w Stanach 
Zjednoczonych została obecnie wydatnie wzbogacona, szczególnie o prace 
specjalistów radzieckich. Organizatorzy oceny poziomu jakości za pomocą 
metody szacunku ekspertów uważają, że uzyskane już doświadczenia po- 
twierdziły pełną przydatność zastosowania tej metody do określenia wagi 
poszczególnych parametrów w syntetycznym wskaźniku jakości, a zwłasz- 
cza do określenia poziomu cech estetycznych wyrobu. Wydaje się, że za- 
stosowanie metody szacunku ekspertów również do oceny poziomu emocjo- 
nalnych cech wartości użytkowej stanowić może poważne zbliżenie do 
rozwiązania problemu kwantyfikacji tej grupy cech jakości wyrobu. 


* 


W literaturze spotyka się różne warianty kompleksowej, syntetycznej 
formuły wskaźnika poziomu wartości użytkowej, zależne od zbioru cech 
technicznych, ergonomicznych i estetycznych wyrobu oraz od charaktery- 
styki środowiska eksploatacji. Wydaje się, że formuły te nie są przeko- 
nujące, ponieważ w moim mniemaniu o poziomie jakości decyduje relacja 
poziomu wartości użytkowej i poziomu nakładów niezbędnych do jej uzy- 
skania w całym procesie tworzenia i eksploatacji wyrobu. 

Kontrowersyjność i złożoność problematyki oceny wartości użytkowej, 
od niedawna dopiero będącej przedmiotem bardziej dociekliwych zainte- 
resowań czołowych przedstawicieli nauk ekonomicznych, jest powodem 
równoległego lansowania szeregu różniących się od siebie koncepcji, mię- 
dzy innymi opartych na idei pośredniej oceny wartości użytkowej. Nie- 
którzy autorzy są zdania, że jedynie ta metoda określania poziomu war- 
tości użytkowej jest przydatna w praktyce gospodarczej. Inni zaś, uznając 
przydatność metod pośrednich, nie wykluczają celowości stosowania rów- 
nież bezpośrednich metod kwantyfikacji, zależnie od celów, którym służyć 
ma ocena cech produktu i środowiska eksploatacji. 


W przeciwieństwie do bezpośrednich metod kwantyfikacji wartości u- 
żytkowej metoda pośrednia, określająca wartość użytkową poprzez skalę 
efektu ekonomicznego powstającego w trakcie eksploatacji, wykazuje na- 
stępujące pozytywy: rachunek efektów dokonywany w jednostkach pie- 
niężnych charakteryzuje się wymiernością danych i obiektywizacją wyni- 
ków ; metodologia oceny oparta o powszechnie zrozumiałe zasady rachunku 
i nie budzące wątpliwości określanie znaczenia poszczególnych składników 
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jest przekonującym argumentem, szczególnie w kręgach praktyków gospo- 
darczych; doskonalenie zasad rachunku efektów eksploatacyjnych stwa- 
rza perspektywę objęcia nimi pełnego zakresu zastosowania danej war- 
tości użytkowej w określonym środowisku eksploatacji; metoda ta jest 
stosunkowo łatwa do przetransformowania na ujęcie dynamiczne obrazu- 
jące zmienność efektów eksploatacyjnych w nawiązaniu do zmiennosci 
parametrów użytkowych wraz z upływem czasu. 

Względami merytorycznymi przemawiającymi przeciwko stosowaniu tej 
metody są przede wszystkim: ograniczony zakres jej stosowania, w istocie 
bowiem koszty eksploatacyjne występują nieomal wyłącznie jako element 
oceny wartości użytkowej środków produkcji. Niektóre tylko środki kon- 
sumpcji powodują konieczność ponoszenia kosztów eksploatacyjnych przy 
ich zastosowaniu, niemniej element ten nader rzadko bywa decydującym 
parametrem wartości użytkowej tego typu wyrobów. Znaczna część wvro- 
bów przeznaczonych do celów konsumpcyjnych nie pociąga za sobą żad- 
nych lub prawie żadnych kosztów eksploatacji związanych z ich użytko- 
waniem. 

Warto podkreślić, że zarówno w odniesieniu do środków produkcji, jak 
też nielicznych środków konsumpcji, których użytkowanie wiąże się z po- 
noszeniem kosztów eksploatacyjnych, rola tych kosztów w ocenie użytecz- 
ności wyrobów zmniejsza się wydatnie w miarę przyspieszenia postępu 
technicznego i związanego z tym tempa odnowy zasobów materialnych. 
Wynikające stąd skracanie okresu ponoszenia kosztów eksploatacji i ma- 
lejąca efektywność remontów stwarzają sytuację, w której niskie koszty 
eksploatacji produktu trudno uznać za podstawowy parametr charaktery- 
zujący jego walory użytkowe. 

Mimo niewątpliwych postępów w metodologii rachunku ekonomicznego 
mało prawdopodobna wydaje się możliwość objęcia nim wszystkich aspek- 
tów użyteczności produktów, nawet tych, które bezdyskusyjnie należą do 
grupy środków produkcji. Dotyczy to zwłaszcza cech ergonomicznych i e- 
stetycznych, których oddziaływanie na wydajność pracy jest niewątpliwe. 
jakkolwiek może się ujawnić w stosunkowo krótkim czasie, np. przez 
wzrost wypadków lub częstotliwość występowania chorób zawodowych, 
a nawet częściej w okresach długich, powodując przedwczesną degradację 
psychofizyczną pracownika i konieczność wcześniejszego przeszkolenia je- 
go zastępcy. Tak rozumiana wydajność maszyny znajduje odzwierciedle- 
nie w kosztach eksploatacji. Można się jednak obawiać, że możliwość licz- 
bowego jej uchwycenia i sumowania z innymi składnikami kosztów eks- 
ploatacji jest jeszcze dość odległa w czasie. 

Z tych względów prezentowana koncepcja pośredniej oceny jakości wy- 
daje się mniej uzasadniona. Słuszniejsze bowiem i bardziej przekonujące 
wydaje się zestawienie z jednej strony bezpośrednio wyrażonych efektów 
użytkowych, z drugiej zaś łącznych nakładów, obejmujących zarówno zuży- 
wane i angażowane zasoby produkcyjne, jak też koszty eksploatacji. Za 
słusznością tego przeciwstawienia łącznego poziomu wartości użytkowej 
produktu z łącznymi nakładami na jego uzyskanie i eksploatację — prze- 
mawia również fakt coraz bardziej zacierającej się granicy między nakła- 
dem inwestycyjnym a kosztem eksploatacji. 


Przegląd międzynarodowy 


XXI Nadzwyczajny Zjazd 
Francuskiej Partii Komunistycznej 


TADEUSZ GODLEWSKI 


W dniu 11 czerwca 1974 r. plenum Komitetu Centralnego Francuskiej 
Partii Komunistycznej podjęło uchwałę o zwołaniu pierwszego w historii 
partii nadzwyczajnego zjazdu. Termin zjazdu wyznaczono na 24—27 paź- 
dziernika w miejscowości Vitry-sur-Seine. Podstawą tej decyzji była głę- 
boka analiza obecnej sytuacji politycznej i społeczno-ekonomicznej we 
Francji. Sytuacja ta przede wszystkim w jej aspekcie politycznym jest 
„zasadniczo nowa '. Stwarza ona w ocenie francuskich komunistów realną 
perspektywę dojścia do władzy zjednoczonej lewicy i dokonania przez nią 
głębokich demokratycznych reform. Ocena taka wynika z politycznych 
sukcesów lewicy, pogłębiającego się kryzysu w społeczeństwie francu- 
skim, rozwoju walki klasowej, charakteru polityki wewnętrznej i zagra- 
nicznej, prowadzonej przez rząd i nowego prezydenta Francji. 

Czynnikiem decydującym o zmianach w wewnętrznej sytuacji politycz- 
nej kraju stało się porozumienie o jedności działania lewicy w oparciu 
o wspólnie opracowany przez FPK i Partię Socjalistyczną program rzą- 
dowy z 27 czerwca 1972 r. Jedność działania lewicy jest rezultatem roz- 
szerzającej się w latach sześćdziesiątych i na początku lat siedemdzie- 
siątych walki mas oraz długotrwałych wysiłków jednościowych, głównie 
ze strony partii komunistycznej. Jedność ta przyczyniła się następnie 
do dalszego rozszerzenia frontu antymonopolistycznego i umocnienia jed- 
ności i oddziaływania zjednoczonej lewicy. 

W wyborach parlamentarnych 4—11 marca 1973 r. za Wspólnym Pro- 
gramem opowiedziało się 43,23 proc. wyborców, podczas gdy cała lewica 
uzyskała 46,89 proc. głosów. Tendencja do zmiany układu sił politycznych 
we Francji potwierdzona została w sposób zdecydowany w czasie wybo- 
rów prezydenckich 5—19 maja 1974 r. Z jednej strony nastąpiła porażka 
gaullistowskiego kandydata, J. Chaban-Delmasa, z drugiej zaś kandydat 
zjednoczonej lewicy, przywódca Partii Socjalistycznej, Fr. Mitterand uzy- 
skał 49,19 proc. głosów, przegrywając nieznacznie walkę o prezydenturę. 
Wobec 9,5 mln wyborców, którzy poparli partie zjednoczonej lewicy 
w 1973 r., w maju 1974 r. 13 mln Francuzów opowiedziało się za progra- 
mem demokratycznych reform. Wzrost poparcia dla lewicy zaznaczył się 
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również wyraźnie w częściowych wyborach uzupełniających do Zgroma- 
dzenia Narodowego, przeprowadzonych w sześciu okręgach wyborczych 
29 września — 6 października 1974 r. Wobec 35 proc. głosów, jakie łącz- 
nie uzyskała w tych okręgach zjednoczona lewica w 1973 r. i wobec 38 
proc. głosujących na Mitteranda w maju 1974 r., tym razem 42 proc. wy- 
borców udzieliło poparcia lewicy. 

W obliczu tego rosnącego poparcia dla sił zmierzających do postępo- 
wych zmian we Francji partia komunistyczna uznała, iż w kraju powstały 
warunki do ukształtowania nowej jedności narodowej opartej na szerokiej 
większości zarówno w aspekcie antymonopolistycznego frontu sił spo- 
łecznych, jak i frontu demokratycznego wszystkich sił lewicowych, po- 
stępowych i demokratycznych. 

Sprzyja temu pogłębiający się nadal kryzys francuskiego społeczeństwa, 
któremu dotychczasowe posunięcia nowego rządu nie są w stanie zapo- 
biec. Wzrasta bezrobocie (według niepełnych statystyk oficjalnych Mi- 
nisterstwa Pracy we wrześniu 1974 r. było 512 tys. poszukujących pracy), 
rosnąca inflacja pociąga za sobą spadek siły nabywczej mas pracujących 
(szczególnie dotkliwy w 1974 r. dla chłopstwa, bo wynoszący 15 proc.), 
ograniczeniu uległy rządowe kredyty na cele socjalne i kulturę. W wa- 
runkach narastającej koncentracji monopolistycznej we Francji powoduje 
to dalsze zaostrzenie sprzeczności społecznych i walki klasowej. Na 
uwagę zasługują między innymi wspólne działania dwu największych cen- 
tral związkowych CGT i CFDT, które podjęły w październiku szeroką akcję 
skierowaną przeciwko polityce socjalnej rządu: w obronie zatrudnienia, 
ubezpieczeń społecznych, siły nabywczej ludności. Rozszerza się walka 
strajkowa o wzrost płac, przeciwko bezrobociu, o poprawę warunków pra- 
cy, o prawa dla robotników-imigrantów (jest ich obecnie we Francji ok. 
2,5 mln), przeciwko wzrostowi cen itd. 

Warunkiem wyjścia Francji z tej kryzysowej sytuacji oraz zadośćuczy- 
nienia stusznym żądaniom szerokich mas jest, w ocenie FPK, realizacja 
reform zawartych we Wspólnym Programie lewicy. 

Z analizy dynamiki wzrostu sił zjednoczonej lewicy i sytuacji społeczno- 
-ekonomicznej kraju komuniści wysunęli wniosek o możliwości zdecydowa- 
nego rozszerzenia zasięgu antymonopolistycznego sojuszu. Sformułowana 
przez XIX Zjazd FPK (4—8 luty 1970 r.) idea „jedności ludowej” została 
zastąpiona na czerwcowym plenum KC FPK (10—11 VI 1974 r.) koncepcją 
stworzenia szerokiego frontu narodowego — „jedności narodu Francji” 
(L'union du peuple de France). Jak stwierdził na łamach „Cahiers du Com- 
munisme' Ph. Fuchsmann — „Nie mamy oczywiście iluzji, że skupimy 
w ciągu kilku miesięcy 90 proc. Francuzów, których teoretycznie możemy 
pozyskać. Nie możemy jednak określić zawczasu, którzy spośród milio- 
nów wahających się będą pozyskani pierwsi. Dlatego też musimy zwra- 
cać się do wszystkich i do każdego, bez zastrzeżeń i niedomówień (1). 
Potwierdzona więc została strategia partii zmierzająca do skupienia wokół 
dziesięciomilionowej klasy robotniczej wszystkich pracowników najemnych, 
którzy stanowią obecnie 80 proc. ludności czynnej zawodowo, chłopów, 


1) Cahiers du Communisme 1914, nr 9, str. 26; Ph. Fuchsmann: Exigence concrete: 
Vunion du peuple de France. 
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kupców, rzemieślników, drobnej i średniej burżuazji; wszystkich klas, 
warstw i grup społecznych, mających obiektywnie sprzeczne interesy 
z wielką burżuazją monopolistyczną. Jak pisał sekretarz KC FPK, Rene 
Piquet —,Nie wyznaczamy żadnej granicy tego zjednoczenia. Wykluczamy 
z niego jedynie możnowładców przemysłowych i finansowych oraz ich 
pomocników politycznych! (2). 

Nowa treść tej strategii wynika więc przede wszystkim ze zmienionych 
warunków politycznych oraz sytuacji społeczno-ekonomicznej kraju. Wy- 
nika ona również z jasnego określenia zakresu „jedności narodu Francji”. 
I w tym właśnie kontekście postawił kwestię sojuszy XXI Zjazd FPK. Są 
również dwa nowe elementy stanowiące uzupełnienie tej strategii: możli- 
wość pozyskania postępowego odłamu ruchu gaullistowskiego oraz pew- 
nej części armii. Jak stwierdza rezolucja zjazdu —,Dążenie do zbliżenia 
z ludźmi pracy, demokratami, patriotami gaullistowskimi wydaje się ko- 
munistom niezbędne dla realizacji jedności narodu Francji'(3). Możli- 
wości takiego współdziałania wynikają z krytycznego stosunku tych kół 
do polityki wewnętrznej rządu, jak również z charakteru polityki zagra- 
nicznej Francji, którą XXI Zjazd FPK poddał ostrej krytyce. Stwierdzono, 
że zrywa ona „z pozytywnymi aspektami polityki zagranicznej de Gaulle'a", 
nie zapewnia należnego Francji udziału w realizacji polityki odprężenia 
i współpracy, wiąże ją coraz Ściślej z USA i prowadzi do dalszego „,,ze- 
ślizgiwania się ku atlantyzmowi”. W walce o zmianę polityki zagranicznej 
Francji istnieją więc możliwości współdziałania komunistów i gaullistów, 
zainteresowanych rzeczywiście samodzielną, niezależną, pokcjową poli- 
tyką, zapewniającą Francji należne jej miejsce w Europie i świecie. 

Zarówno w dyskusji przedzjazdowej, jak i naa samym zjeździe szeroko 
rozwijana była teza, że FPK nigdy nie sprowadzała do „arytmetyki wy- 
borczej'” dotychczasowych politycznych sukcesów lewicy i partii komuni- 
stycznej oraz dalszej walki o władzę. Warunkiem tych zwycięstw pozostaje 
rozwój ruchu masowego, który stymuluje procesy jedności zachodzące na 
płaszczyźnie politycznej i sprzyja utworzeniu szerokiego frontu demokra- 
tycznego. Centrum tego frontu stanowią zjednoczone na platformie Wspól- 
nego Programu siły lewicy, wokół której należy skupić organizacje związ- 
kowe, zawodowe, Społeczne, partie i ugrupowania polityczne, zaintereso- 
wane programem demokratycznych przemian we Francji. 

Jednym z centralnych problemów zjazdu była w związku z tym kwestia 
dalszego umocnienia jedności działania lewicy, tym bardziej aktualna, że 
w ostatnim okresie można było zaobserwować szereg posunięć ze strony 
Partii Socjalistycznej w celu realizacji hasła o tzw. „zmianie równowagi 
sił' wśród lewicy. Realizacja tego hasła oznacza w praktyce dążenie so- 
cjalistów do umocnienia swojej pozycji i wpływów kosztem partii komu- 
nistycznej. Realizując wysunięty na zjeździe Partii Socjalistycznej, w 
czerwcu 1973 r., cel osiągnięcia w 1976 r. pierwszej pozycji wśród partii 
politycznych Francji oraz zadanie, sformułowane w czerwcu 1974 r. przez 
Konwencję Krajową, zdobycia 25 proc. głosów w przyszłych wyborach 


(2) Cahiers du Communisme 1914. nr 10, str. 9; R. Piquet: XXI Congres extraordi- 


naire du PCF. La France aujourd'hui, 
(3) L'Humanitć, 31 X 1974. 
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parlamentarnych, socjaliści podjęli dzialania mające na celu z jednej 
strony pozyskanie części wyborców FPK, a z drugiej skupienie wokół PS 
lewicy niekomunistycznej. Wyrazem pierwszego stanowiska są utrzymujące 
się w szeregu rad miejskich i departamentalnych sojusze socjalistów z pra- 
wicą, pewne dystansowanie się od komunistów w zależności od sytuacji, 
a także niezbyt energiczne poparcie dla komunistów we wspomnianych 
wyborach uzupełniających do parlamentu. W związku z tym Biuro Po- 
lityczne KC FPK oświadczyło wówczas: „W tych warunkach, mówimy to 
otwarcie, ciągle powtarzane hasło o konieczności zmiany równowagi wśród 
lewicy nabiera charakteru coraz bardziej szkodliwego, ponieważ zawiera 
ono również ideę osłabienia wpływów komunistycznych (4). 

Na apel Fr. Mitteranda z 27 maja 1974 r. o podjęcie dyskusji nad pro- 
jektem programu socjalistycznego odpowiedziały spośród lewicy nieko- 
munistycznej PSU, przedstawiciele centrali związkowej CFDT i innych 
central związkowych oraz organizacji i stowarzyszeń socjalistycznych 
i demokratycznych. Krajowe obrady socjalistów (Assises du socialisme) 
12-—13 października 1974 r. mogły wywołać wrażenie, że Partia Socjali- 
styczna zmierza do przeciwstawienia FPK i CGT koalicji złożonej głównie 
z PS, PSU i CFDT. Dyskutowany podczas tych obrad „projekt społeczeń- 
stwa socjalistycznego” mógł być traktowany jako dokument konkuren- 
cyjny wobec Wspólnego Programu rządowego. Ustosunkowując się do 
tych problemów, Francuska Partia Komunistyczna stwierdza w rezolucji 
zjazdowej — „Jedność narodu może się realizować jedynie wokół zjed- 
noczonej lewicy i jej programu. Sukces zależy: od wierności partii-sygna- 
tariuszy Wspólnego Programu dla jego głównych ustaleń i zaangażowania 
na rzecz ich realizacji; od jasności sojuszów realizowanych na tej pod- 
stawie; od współzawodnictwa między partnerami, które nie może stać się 
wyrazem dążeń do umocnienia jednego kosztem drugiego, wzajemnego 
narzucania własnej woli'(5). Celem nadrzędnym powinno być umacnia- 
nie się całej lewicy i wszystkich partii, organizacji i ugrupowań wcho- 
dzących w jej skład nie na drodze wzajemnego osłabiania, lecz poprzez 
zdecydowaną walkę z prawicą. 

Zjazd potwierdził sformułowaną już wcześniej przez FPK tezę, że so- 
cjalizm nie jest jeszcze „na porządku dnia' we Francji. W związku z tym 
Wspólny Program rządowy Stanowi prawdziwą alternatywę dla polityki 
rządowej, ale jest to alternatywa demokratyczna. Realizacja reform za- 
wartych we Wspólnym Programie zapewni „zmianę demokratyczną” w wa- 
runkach dalszego funkcjonowania systemu kapitalistycznego, którego pod- 
stawy nie zostaną w okresie „rozwiniętej demokracji” zlikwidowane. W 
okresie tym przeprowadzono by demokratyczną zmianę polityki socjalnej, 
demokratyzację systemu we wszystkich dziedzinach, a przede wszystkim 
nacjonalizację 9 największych monopoli kapitalistycznych i przejęcie przez 
państwo kontroli nad czterema dalszymi oraz nacjonalizację największych 
banków. Nacjonalizacja połączona z demokratyzacją zarządzania prze- 
jętych przez państwo monopoli w kluczowych gałęziach gospodarki oraz 
kontrola nad systemem finansowym umożliwiłyby demokratyczne plano- 
(4) L'Humanitć, R X 1974. 
(5) LHumanitć, 31 X 1944. 
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wanie i podjęcie skutecznych działań na rzecz walki z kryzysowymi zja- 
wiskami występującymi obecnie w życiu ekonomicznym i społecznym 
kraju. Jak stwierdził G. Marchais — „Ten etap, w którym zostałyby dokona- 
ne daleko idące reformy demokratyczne struktur ekonomicznych i społecz- 
nych, pozwoliłby w rezultacie na umocnienie pozycji klasy robotniczej 
w Społeczeństwie i osłabienie pozycji wielkisgo kapitału. Tym samym 
zostałaby stworzona sprzyjająca sytuacja, aby większość naszego narodu 
decydowała o zaangażowaniu się na rzecz socjalistycznej przemiany spo- 
łeczeństwa (6). Nie stawiając bezpośredniego celu przemian socjalistycz- 
nych, które nie są jeszcze akceptowane przez większość społeczeństwa, 
Wspólny Program wysuwa cele demokratyczne pozwalające stworzyć sze- 
roką „jedność narodu Francji na rzecz demokratycznej zmiany” (było to 
hasło zjazdu), co przybliżałoby perspektywę przejścia do socjalizmu. Za- 
równo bowiem w dyskusji przedzjazdowej, jak i na zjeździe podkreślano 
konieczność bardziej zdecydowanego określenia perspektywy socjali- 
stycznej, niż to miało miejsce w projekcie rezolucji. Uwzględniając tę 
dyskusję, zjazd podkreślił, że głównym celem partii jest walka o socjalizm, 
a realizacja głębokich demokratycznych reform sprecyzowanych we Wspól- 
nym Programie stanowi określony etap w walce o realizację tego celu. 
Jak wynika z rezolucji zjazd potwierdził znaczenie dotychczasowych do- 
świadczeń budownictwa socjalistycznego dla realizacji socjalizmu we 
Francji —,„To nowe społeczeństwo będzie zbudowane w oparciu o uni- 
wersalne prawidłowości socjalizmu, o zdobyte doświadczenia oraz o tra- 
dycje i warunki francuskie '(7). 

Zmieniona sytuacja polityczna stawia przed partią komunistyczną zada- 
nie dalszego umocnienia jej siły, wpływów i aktywności. Prowadzona przez 
FPK od kilku miesięcy kampania „otwartych szeregów” spowodowała na- 
pływ rekordowej liczby, ok. 80 tys., nowych członków w 1974 r. Przewi- 
dywana liczebność partii pozostanie jednak w zasadzie niezmieniona w po- 
równaniu do ostatnich lat i wyniesie ok. 450 tys. członków zorganizowa- 
nych w 21 163 komórkach, co stanowi w porównaniu do okresu XX Zjazdu 
(grudzień 1972 r.) wzrost o 1643 nowe komórki. Większość z nich powstała 
w przedsiębiorstwach. W związku z dyskusją przedzjazdową, w której po- 
stulowano jasne określenie kryteriów przyjmowania do partii, zjazd stwier- 
dził, że „stać się komunistą, to znaczy uczestniczyć w walce o rozwiniętą 
demokrację, to znaczy działać na rzecz ostatecznego zwycięstwa socja- 
lizmu''(8). 

Wysunięty został również cel osiągnięcia przez partię w przyszłych wy- 
borach parlamentarnych 25 proc. głosów wyborczych, co wobec 20 proc. 
uzyskanych w ostatnich wyborach (ponad 5 min wyborców głosowało na 
FPK) nie jest zadaniem łatwym, ale możliwym do osiągnięcia przy utrzy- 
maniu i wzroście dotychczasowej aktywności partii. 

Aktywność ta jest od kilku lat rzeczywiście imponująca. Partia przepro- 
wadziła w tym czasie szerokie ogólnonarodowe kampanie wyjaśniające 
istotę i treść Wspólnego Programu rządowego lewicy, zorganizowała wielką 


(6) L'Humanitć, 25 X 1974. 
(1) L'Humanite, 31 X 194. 
(8) Tamże. 
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masową dyskusję wokół programu partii w oparciu o książkę jej Ssekre- 
tarza generalnego, Georgesa Marchais — „Wyzwanie demokratyczne”, 
podjęła wiele masowych akcji politycznych. Przykładem aktywności partii 
była szeroka dyskusja przedzjazdowa, której demokratycznego charakteru 
nie kwestionowała nawet prasa burżuazyjna. Jak stwierdził członek Biura 
rolitycznego KC FPK, Roland Leroy: w czasie dyskusji przedzjazdowej 
komórki partyjne przyjęły ok. 50 tys. poprawek do projektu rezolucji, 
konferencje sekcji przyjęły ok. 15 tys., a konferencje federacji zatwier- 
dziły 1600 poprawek, z których większość została uwzględniona. 

Charakteryzując zjazd, sekretarz generalny partii Georges Marchais 
określił go jako „zjazd optymizmu”. Ocena ta wynikała między innymi 
z faktu, że przeciętny wiek 1257 delegatów reprezentujących 97 federacji 
był najniższy spośród dotychczasowych zjazdów partii i wynosił 30 lat 
(na XX Zjeździe 33 lata). Świadczy to o postępujacym napływie do partii 
młodzieży i poważnej odnowie kadr partyjnych. Optymizm ten wynikał 
jednak przede wszystkim z przekonania, któremu dawali wyraz delegaci 
na zjeżdzie, że Francuska Partia Komunistyczna stanowi potężną siłę 
polityczną zdolną do odegrania przodującej roli w walce o demokrację 
i postęp społeczny, o socjalizm. 


Socjaldemokracja 
a jedność klasy robotniczej 
WALERIJ KACZANÓW 


Rozwój walki klasowej w krajach wy charakter. Obejmują one w prak- 


kapitalistycznych całkowicie obala u- 
powszechniane przez apologetów ka- 
pitalizmu iluzje o „pokoju klaso- 
wym”. Tylko w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych w 1973 r. liczba u- 
czestników walk strajkowych prze- 
kroczyła 45 mln ludzi. Jest to znacz- 
nie więcej aniżeli w roku poprzed- 
nim. 

Znamienne wszakże, iż wzrastają 
nie tylko ilościowe wskaźniki cha- 
rakteryzujące rozmiary walk straj- 
kowych. W sposób istotny zmienia się 
również sam charakter ruchu straj- 
kowego. 

Po pierwsze: walki strajkowe 
przybrały obecnie niebywale maso- 
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tyce wszystkie kraje kapitalistyczne, 
a wśród nich takie, jak np. Szwecia, 
Norwegia, Dania, które w systemie 
oddziaływania propagandowego re- 
formizmu spełniały od dawna rolę 
swoistych wzorców czy też „okien 
wystawowych”. Coraz częściej straj- 
ki przyjmują ogólnonarodowy cha- 
rakter, a nawet przekraczają granicę 
poszczególnych państw, np. wówczas 
gdy równocześnie w kilku krajach 
organizowane są wystąpienia praco- 
wników przedsiębiorstw należących 
do międzynarodowych monopoli. 

Po drugie: wystąpienia strajkowe 
nabierają coraz wyraźniej politycz- 
nego charakteru. Przejawia się to 


zwłaszcza w zdecydowanej działal- 
nosci proletariatu skierowanej prze- 
ciwko imperialistycznej polityce a- 
gresji i ograbiania narodów krajów 
rozwijających się, w działaniach mas 
pracujących na rzecz utrwalenia po- 
wszechnego pokoju i pogłębienia pro- 
cesu m.iędzynarodowego odprężenia, 
w walce z dążeniami najbardziej a- 
gresywnych sił imperializmu do 
wznowienia „zimnej wojny”, a także 
w pomocy niesionej ofiarom imperia- 
listycznej reakcji w Chile, Hiszpanii 
i innych krajach. 

Po trzecie: wysuwane przez klasę 
robotniczą postulaty społeczno-poli- 
tvczne wywierają istotny wpływ na 
różne nieproletariackie warstwy lud- 
ności. 

Zmierzając do osłabienia między- 
narodowej walki klasy robotniczej, 
stratedzy antykomunizmu usiłują 
przede wszystkim nie dopuścić do 
jedności w jej szeregach. Wykorzy- 
stując w tym celu wszystkie dostęp- 
ne im środki i metody, starają się po- 
głębić rozbieżności między poszcze- 
gólnymi oddziałami ludzi pracy 
związanymi, jak wiadomo, z różnyrmi 
organizacjami i partiami polityczny- 
mi oraz ze związkami zawodowymi 
o różnej orientacji. 

Komuniści w krajach kapitali- 
stycznych słusznie widzą w jedności 
klasy robotniczej decydujący środek 
walki przeciwko panowaniu piań- 
stwowo-monopolistycznego kapitału i 
konsekwentnie opowiadają się «a 
jednością. Główną przeszkodę na tej 
drodze stanowi oddziaływanie bur- 
zuazji na świadomość niektórych 
warstw proletariatu, przenikanie dn 
świadomości tych warstw ideologii 
antykomunizmu. 

W rozwiniętych krajach kapitali- 
stycznych antykomunizm wnoszony 
jest do środowisk robotniczych prze- 
de wszystkim przez ideologów i 
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przywódców prawicy socjaldemokra- 
tycznej. W warunkach pogłębiające- 
go się ogólnego kryzysu kapitalizmu 
i rosnącej wśród ludzi pracy atrak- 
cyjności idei naukowego komunizmu 
imperialistyczna burżuazja doskona- 
le zdaje sobie sprawę z tych nowych 
możliwości, jakie otwiera przed nią 
wykorzystanie w antyrobotniczej po- 
lityce „demokratycznego” wariantu 
antykomunizmu, oferowanego przez 
prawicowych socjalistów. „Demokra- 
tyczna” frazeologia i rzekomo „an- 
tykapitalistyczna” orientacja rzeczni- 
ków  prawicowo-socjaldemokratycz- 
nego antykomunizmu stanowią po- 
ważne uzupełnienie wysiłków im- 
perialistycznej propagandy w walce 
z marksizmem-leninizmem. Stanowią 
wsparcie dążeń do zachowania pod- 
staw ustroju kapitalistycznego. 

W praktyce prowadzi to do nawią- 
zywania — na antykomunistycznej 
podstawie — różnorodnych form 
współpracy między partiami burżua- 
zyjnymi i socjaldemokratycznymi. 
Jej wyrazem jest np. polityka „le- 
wicowego centrum”, będąca w swej 
istocie próbą niedopuszczania do jed- 
ności sił lewicy, izolowania komuni- 
stów i podporządkowania interesom 
burżuazji partii socjaldemokratycz- 
nych. 


„Demokratyczna” forma antyko- 
munizmu przedstawia sobą szczegól- 
ne niebezpieczeństwo, bowiem  lu- 
dziom pracy w krajach kapitalistycz- 
nych trudniej jest — z uwagi na o- 
kreślony wpływ w ich szeregach 
ideologii socjalddemokratyzmu — zo- 
rientować się, co do jej rzeczywi- 
stej treści. Jej zdemaskowanie wy- 
maga wskutek tego znacznie więk- 
szych wysiłków, aniżeli ukazanie 
reakcyjnej istoty jawnego antykomu- 
nizmu imperialistycznej burżuazji. 

Konieczność walki z antykomuni- 
styczną ideologią i polityką we 
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wszelkich ich formach jest całkowi- 


cie oczywista, szczególnie we wspoł- . 


czesnych warunkach, gdy problemy 


ideologiczne stały się jedną z pod- . 
stawowych płaszczyzn walki dwóch . 


przeciwstawnych systemów. Jednak- 
że istnieje wyraźna różnica między: 
świadomą wrogością do komunizmu, 
tak charakterystyczną dla prawico- 
wego kierownictwa socjaldemokracji, 


'a niezrozumieniem ideologii komuni- 
„stów przez większość szeregowych. 


socjaldemokratów. 

Uwzględnienie tej okoliczności jest 
szczególnie istotne dla analizy anty- 
komunistycznych nastrojów w 'szeve- 
gach socjaldemokracji. Antykomuni- 
styczne przesądy ludzi pracy pozo- 
stających pod wpływem ideologii so- 
cjaldemokratyzmu są rezultatem 
ideowej presji sił burzuazyjnych i 
następstwem niedorozwoju świado- 
mości klasowej. Przesądy te sprzecz- 
ne są najczęściej z autentycznymi 


„interesami klasowymi ich zwolenni- 


ków, co stwarza obiektywną możli- 
wość przezwyciężenia ich w świado- 
mości ludzi pracy. Możliwość ta naj- 
szybciej + najpełniej może się zreaii- 
zować wę wspólnej walce mas pra- 
cujących przeciwko  wszechwładzy 
monopoli. | 

W obecnym okresie istnieją bar- 
dziej sprzyjające, aniżeli uprzednio, 
do osiągnięcia jednosci 
kłasy robotniczej oraz rozwoju 
wspólpracy między komunistami i 
socjaldemokratami. Jest to uwarun- 
kowane całym szeregiem przyczyn. 

Po pierwsze: stosunek sił klaso- 
wych w świecie zmienia się nieustan- 
nie na korzyść socjalizmu. Pomyślny 
rozwój krajów socjalistycznych do- 
wodnie ukazuje bczzasadność speku- 
lacji burzuazyjnych i socjalacemnokra- 
tycznych ideologów usiłujących zdy- 
skredytować rcalną się socjalizmu. 
dalszemu wzrostowi 


przesłanki 


Sprzyja to 
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«wpływów rewolucyjnej ideologii ko- 


munistycznej i zmniejszaniu sfery 
oddziaływania oportunizmu w. ruchu 
robotniczym. 

Po drugie: rozwój państwowo-mo- 
nopolistycznego kapitalizmu na obec- 
nym etapie, nowe formy ataku ka- 
pitału na klasę robotniczą w warun- 
kach rewolucji naukowo-technicz- 
nej prowadzą do intensyfikacji 
sprzeczności społecznych i dalszej po- 
laryzacji sił w społeczeństwie kapi- 
talistycznym. 

Po trzecie: na korzyść jedności kla- 
sy robotniczej działają również we- 
wnętrzne procesy zachodzące w ©- 
brębie ruchu socjaldemokratycznego: 
w jego szeregach pogłębia się dyfe- 
rencjacja między skrzydłem prawi- 
cowym a ugrupowaniami lewicy. 


Kryzys antykomunizmu najwyraż- 
niej przejawia się na płaszczyżnie 
polityki zagranicznej, zwłaszcza od 
czasu, kiedy najważniejsze socjalde- 
mokratyczne partie Europy zachud- 
niej stopniowo zaczęły wkraczać na 
drogę realizmu, szczególnie w sto- 
sunkach z krajami socjalistycznymi. 
Również na płaszczyżnie wewnęirz- 
nej dokonuje się istotny przełom we 
wzajemnych stosunkach między ko- 
munistami i socjaldemokratami (np. 
we Francji, Portugalii, Luksemburgu 
i innych krajach). 


Jednakże w całości socjaldemokra- 
cja nie jest jeszcze gotowa do wy- 
rzeczenia się polityki antykomuniz- 
mu. Co więcej w nowych warunkach 
antykomuniści ze środowisk socjal- 
demokratycznych nierzadko aktywi- 
zują swoją działalność, raz jeszcze 
demonstrując w ten sposób swą i2- 
jalność wobec ustroju kapitalistycz- 
nego. 

„Zachowanie pryncypialnej grani- 
cv między socjaldemokratami: a ko- 
munistami — stwierdza np. jeden z 


prawicowych ideologów SPD, P. Ló- 
wenthal — pozostaje ważnym zada- 
niem demokratycznego socjalizmu. 
Współcześnie zyskuje ono tym więk- 
sze znaczenie, ponieważ rząd fede- 
ralny (RFN) usiłuje poprawić stosun- 
ki z rządami komunistycznymi na 
Wschodzie”. A przewodniczący So- 
cjalistycznej Partii Austrii, B. Krei- 
sky, niedwuznacznie oświadcza: „U- 
ważam wspólne występowanie z ko- 
munistami za polityczne nieszczęście 
socjaldemokracji”: 


Analogiczna postawa znalazła wy- 
raz w uchwale „Socjaldemokracja i 
komunizm” przyjętej przez radę par- 
tyjną SPD. W dokumencie tym obok 
zwykłych napaści na komunizm wy- 
rażono w szczególności aprobatę dla 
decyzji zabraniającej komunistom 
zajmowania szeregu stanowisk pań- 
stwowych w RFN. 

Niezależnie więc od pewnych no- 
wych tendencji w szeregach socjal- 
demokracji, antykomunizm nadal 
jeszcze pozostaje jedną z istotnych 
zasad jej platformy ideowej. Prawi- 
cowo-reformistyczni przywódcy i i- 
deologowie reprezentują oczywiście 
stanowisko nie wszystkich socjalde- 
mokratów, spośród których wielu ak- 
tywnie uczestniczy wespół z komu- 
nistami w walce o pokój między na- 
rodami i o postęp społeczny. Żywot- 
ność nastrojów antykomunistycznych 
w ruchu socjaldemokratycznym, w 
podsycaniu których decydujące zna- 
czenie ma pomoc udzielana prawico- 
wym siłom owego ruchu przez im- 
perialistyczną burżuazję, wskazuje 
na to, jak trudna i skomplikowana 
jest praca komunistów w dziedzinie 
przezwyciężania rozbicia klasy ro- 
botniczej. 

Znamienne jest, że gdy tylko mię- 
dzy komunistami i socjaldemokrata- 
mi osiągnięte zostaje wzajemne po- 
rozumienie w odniesieniu do jakie- 
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goś konkretnego problemu, wówczas 
burżuazyjni ideologowie zaczynają 
straszyć socjaldemokrację, że komu- 
niści „nieuchronnie” stłamszą ich ii 
„połkną”. Natomiast wspólne akcje 
komunistów i socjalistów uznają za 
działania „zagrażające całemu naro- 
dowi”, jak to np. miało miejsce we 
Francji. Jednakże wbrew twierdze- 
niom antykomunistów praktyczna 
walka klasy robotniczej i całe do- 
świadczenie historyczne świadczą o 
tym, że sojusz komunistów i secjal- 
demokratów umacnia obydwie stro- 
ny i cały ruch robotniczy, natomiast 
antykomunistyczny kurs przynosi ko- 
rzyści jedynie monopolistycznej bur 
żuazji. 
Imperialistyczna reakcja wszelki- 
mi sposobami usiłuje osłabić postępo= 
we, rewolucyjne siły w krajach ka- 
pitalistycznych. Mimo to w procesie 
narastania walki klasowej nasila sie 
tendencja do zwarcia szeregów, do 
zjednoczenia klasy robotniczej i 
wszystkich sił walczących o pokój, 
demokrację i postęp społeczny. Obec- 
nie, w warunkach pogłębienia się 
sprzeczności między proletariatem a 
burżuazją — między garstką mono- 
poli a przygniatającą większością 
ludności rozwiniętych krajów kapi- 
talistycznych —  socjaldemokracja 
staje przed historycznym wyborem: 
albo kontynuacja polityki antykomu- 
nizmu oraz klasowej współpracy z 
burżuazją, w wyniku tego stopniowe 
osłabienie jej pozycji w ruchu robot- 
niczym i w całokształcie życia poli- 
tycznego, albo sojusz z komunistami. 
Sojusz ten, u którego podstaw leży 
uwzględnienie podstawowych intere- 
sów szerokich mas pracujących w 
walce antyimperialistycznej, aktyw- 
nie przyczyniłby się do osiągnięcia 
historycznego celu klasy robotniczej 
— zasadniczej przebudowy społeczeń- 
stwa na zasadach socjalistycznych. 
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Intelektualna biografia Plechanowa 


B. A. CZAGIN, I N. KURBATOWA: 
Picchanow. Izd. „Mysł”, Moskwa 1973 r., 
str. 219. 


Moskiewskie wydawnictwo Mysl roz- 
poczęło publikację interesującej serii 
popularnonaukowej zatytułowanej: Wy- 
bitni myśliciele — marksiści, Seria 
powstaje pod kierunkiem Rady Nauko- 
wej Historii Myśli Społecznej Akademii 
Nauk ZSRR. Ta interesująca inicjatywa 
wydawnicza ma na celu zapoznanie sze- 
rokiego kręgu czytelników z historią 
rozwoju marksistowskiej myśli filozo- 
ficznej oraz popularyzację osiągnięć 
wybitnych jej przedstawicieli — 
uczniów i współpracowników Marksa, 
Engelsa, Lenina. We wspomnianej serii 
— według zapowiedzi redakcji — ukażą 
się opracowania poświęcone Beblowi, 
Lafarqueowi.  Mehringowi,  Labrioli, 
Błagojewowi, Łunaczarskiemu, Dymi- 
trowowi i innym przedstawicielom mar- 
ksistowskiej filozofii. Dorobek więk- 
szości z nich również w naszym kraju 
nie posiada zbyt obfitej literatury. Dla- 
tego też seria ta ze względu na kom- 
plexksowość podjętego wysiłku badaw- 
czego i wydawniczego zasługuje na 
szczególną uwagę. 

Cykl otwiera praca B. A. Czagina i 
I. N. Kurbatowej poświęcona jednemu 
z wybitnych teoretyków marksistow- 
skich przełomu XIX i XX w. — Je- 
rzemu Plechanowowi. Zgodnie z założe- 
niami przyjętymi dla całej serii oma- 
wiana książwa składa się z dwóch za- 
sadniczych części: szkicu biograficznego 
oraz analizy formowania się i rozwoju 
pozlądów myśliciela. 

Dwa pierwsze biograficzne rozdziały 
opracowania zostały napisane przez I. 
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N. Kurbatową. Oprócz udokumentowa- 
nego opisu życia i działalności politycz- 
nej Plechanowa autorka analizuje rów- 
nież jego ważniejsze prace. Tworzy w 
ten sposób przejrzysty, syntetyczny wi- 
zerunek działacza i myśliciela. Wypada 
podkreślić zalety opracowania Kurba- 
towej: komplementarność wobec istnie- 
jącej, dość bogatej literatury o Plecha- 
nowie, żywy język i plastyczność opi- 
sów oraz szeroką bazę źródłową 
uwzględniającą — co rzadko się zda- 
rza w opracowaniach popularnonauko- 
wych — również materiały archiwalne. 

W rozdziale pierwszym autorka oma- 
wia najbardziej ciekawy i twórczy okres 
życia Plechanowa, od wczesnej młodo- 
ści do II Zjazdu SDPRR w 1903 r. W 
okresie tym przeszedł on ewolucję ide- 
ową od narodnictwa do marksizmu, sta- 
jąc się cenionym teoretykiem i uzna- 
nym autorytetem w międzynarodowym 
ruchu robotniczym. 

Działalność rewolucyjną rozpoczął Je- 
rzy Plechanow w połowie lat siedem- 
dziesiątych ubiegłego stulecia w szere- 
gach ruchu narodnickiego. Wkrótce stał 
się jednym z ideologów i przywód- 
ców tego ruchu. Narastająca wśród 
działaczy „Ziemli i Woli” tendencja do 
stosowania indywidualnego terroru spo- 
wodowała odejście Plechanowa z partii. 
Utworzył on organizację „Czarny Po- 
dział”. Opisowi tych wydarzeń Kurba- 
towa poświęca dużo miejsca. Następnie 
omawia losy Plechanowa na emigracji 
(zagrożony aresztowaniem opuścił Rosię 
w styczniu 1880 r.), analizując wpływ, 
jaki na jego zerwanie z narodnictwem 
miało gruntowne zapoznanie się z pra- 
cami twórców naukowego socjalizmu. 
W pierwszej połowie lat osiemdziesią- 


tych Plechanow już z pozycji markzi- 
stowskiej dokonał krytycznej oceny 
rozwoju ruchu rewolucyjnego w Rosji, 
wykazując utopijność ideologii narod- 
nickiej i wyjaśniając przyczyny niepo- 
wodzeń tego ruchu. Jednocześnie, po- 
sługując się metodologią marksistowską 
przeprowadził analizę sytuacji spo- 
łeczno-ekonomicznej przedrewolucy jnej 
Rosji. 

Odważne wystąpienie z krytyką idei 
narodnictwa doprowadziło do ostatecz- 
nego zerwania stosunków Plechanowa 
z tym ruchem i powstania socjaldemo- 
kratycznej grupy „Wyzwolenie Pracy” 
(wrzesień 1883 r.). Charakteryzując na- 
pisane przez Plechanowa projekty pro- 
gramu grupy „Wyzwolenie Pracy”, w 
których postawiono szereg istotnych 
problemów teorii, strategii i taktyki 
partii proletariatu, Kurbatowa podkre-= 
śla ich wielkie znaczenie dla stworze- 
nia marksistowskiej partii w Rosji. 
Ilustrując wysiłki Plechanowa i jego 
współpracowników, które zmierzały do 
nawiązania kontaktów z działającymi w 
Rosji  rewolucjonistami,  Kurbatowa 
wskazuje, że działalność ta połączona z 
aktywnością teoretyczną i wydawniczą 
odegrała niemałą rolę w procesie tłą- 
czenia marksizmu z żywiołowo rozwi- 
jającym się ruchem robotniczym. W 
konkluzji swych rozważań autorka 
stwierdza, że działaczom „Wyzwolenia 
Pracy” nie udało się jednak dokonać 
tego zespolenia. 


Sukcesy rosyjskiego ruchu robotni- 
czego, który Plechanow reprezentował 
na forum II Międzynarodówki, a także 
cenne marksistowskie prace teoretycz- 
ne sprawiły, że na przełomie XIX i XX 
w. Plechanow cieszył się poważnym 
autorytetem na forum międzynarodo- 
wym. W tej sytuacji duże znaczenie 
miało zdecydowane wystąpienie Ple- 
chanowa przeciwko  rewizjonizmowi 
Bernsteina i rosyjskim odmianom rewi- 
zjonizmu — „ekonomizmowi” i „legal- 
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nemu marksizmowi”. Autorka szcze- 
gółowo omawia przebieg walki ideolo- 
gicznej z tendencjami prawicowo-opor- 
tunistycznymi, w wyniku której wokół 
Plechanowa skupili się rewolucyjni so- 
cjaldemokraci rosyjscy. 

"W sierpniu 1890 r. przyjechał do Ge- 
newy Włodzimierz Lenin z zamiarem 
wydawania za granicą nielegalnej ga- 
zety i czasopisma teoretycznego. Jednak 
współpraca z Plechanowem nie układała 
się najlepiej. Kurbatowa pokazuje cha- 
rakter i przyczyny rozbieżności oraz 
akcentuje rolę Iskry w procesie przy- 
gotowania warunków do II Zjazdu 
SDPRR w połowie 1903 r. 

Na II Zjeździe SDPRR Flechanow we 
wszystkich kwestiach, łącznie ze spra- 
wą pierwszego paragrafu statutu, po- 
pierał stanowisko Lenina, doprowadza- 
jąc tym samym do zerwania ze swymi 
długoletnimi współpracownikami z gru- 
py „Wyzwolenie Pracy”, którzy zna- 
leżli się w mniejszości. Zgodna współ- 
praca Plechanowa z bolszewikami nie 
trwała jednak długo. Nie mógł on pczo- 
dzić się z rozłamem w partii. Nie do- 
ceniając głębokości różnie politycznych 
i ideologicznych między frakcjami, ii- 
czył na zażegnanie sporu. W tym celu 
podjął na własną ręlię rozmowy z mien- 
szewikami w sprawie dokooptowania 
ich do redakcji Iskry, co w efekcie 
doprowadziło do opuszczenia jej przez 
Lenina i przejścia centralnego organu 
partii w ręce mienszewików. 

W rozdziale drugim Kurbatowa cha- 
rakteryzuje mienszewicki okres dz.a- 
łalności Plechanowa. Na początku słu- 
sznie nadmienia, że określanie go mia- 
nem lidera mienszewizmu jest niezu- 
pełnie ścisłe, gdyż w latach 1903—1914 
w wielu sprawach zajmował on odrębne 
stanowisko, inne niż Martow, Dan, 
Akselrod. Często także odchodził od 
mienszewizmu. Na dowód tego autorka 
przytacza fakt, że już w 1904 r. doszło 
do rozbieżności w zespole redakcyjnym 


121 


Przegląd międzynarodowy 


mienszewickiej Iskry. Z powodu tych 
różnic Plecnanow w maju 1905 r. osta- 
tecznie opuścił redakcję. Nie przyłączył 
się jednak do bolszewików, zajmował 
pozycję „na zewnątrz istniejących 
frakcji” i w różnych kwestiach opowia- 
dał się po jednej lub po drugiej stronie. 

Przełomowe znaczenie dla Plechąano- 
wą jako teoretyka socjaldemokracji mia- 
ły wydarzenia rewolucji lat 1905—1907. 
W konfrontacji z realnie rozwijającym 
się procesem rewolucyjnym wypraco- 
wana przez Plechanowa strategia, za- 
sadzająca się na uznaniu hegemonii 
ugrupowań burżuazyjnych, w toku re- 
wolucji okaząła się błędna. Sprzeczność 
teorii z rzeczywistym przebiegiem pro- 
cesu rewolucyjnego uwidoczniła się w 
niekonsekwentnym postępowaniu poli- 
tycznym, szczególnie jaskrawym — jak 
dowodzi Kurbatowa — w stosunku do 
powstania zbrojnego. Błędność politycz- 
nego stanowiska Plechanowa autorka 
pokazuje w zestawieniu z leninowską 
strategią I taktyką rewolucji. 

Mimo obrony mienszewickiej taktyki 
na IV i V Zjeździe partii, Plechanow 
zerwał z tą frakcją w 1908 r., rozpo- 
czynając walkę z dążeniami do likwi- 
dacji nielegalnej partii. Zdecydowane 
wystąpienie przeciwko likwidatorom i 
„otzowistom” zbliżyło nestora rosyj- 
skiej socjaldemokracji do bolszewików, 
z którymi w kwietniu 1910 r. podjął 
współpracę na łamach ich dziennika 
Socjaldemokrat. Od tej pory stał się 
przywódcą grupy mienszewików-par- 
tyjników, którzy razem z bolszewikami 
walczyli o zachowanie partii. 


Współpraca Plechanowa z bolszewi- 
kami trwała aż do wybuchu pierwszej 
wojny światowej, wobec której Ple- 
chanow — przekreślając swe uprzednie 
internacjonalistyczne wypowiedzi — za- 
jął błędne, socjalszowinistyczne stano- 
wisko. W końcowej części rozdziału 
Kurbatowa charakteryzuje działalność 
Plechanowa po wybuchu rewolucji lu- 
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towej. Po przyjeździe do Rosji, po 37 
latach emigracji, trwał on nadal na po- 
zycjach „oboronczestwa”, wypowiadając 
się za kontynuowaniem wojny z Niem- 
cami. W odniesieniu do rewolucji pow- 
tarzał swe stare twierdzenie o niedoj- 
rzałości Rosji do przemian socjalistycz- 
nych. Wystąpienia te spowodowały jego 
polityczną izolację. Wkrótce po zwycię- 
stwie rewolucji październikowej żona 
przewiozła ciężko chorego Plechanowa 
do Finlandii, gdzie zmarł 30 maja 1918 r. 


Jerzy Plechanow pozostawił wielką 
spuściznę naukową i publicystyczną. 
Pisał prace z zakresu filozofii i eko- 
nomii, historii i teorii socjalizmu, re- 
ligioznawstwa i etyki, krytyki literac- . 
kiej i estetyki. Następne partie recen- 
zowanej książki, napisane przez B. A. 
Czagina, prezentują znaczną część tego 
dorobku. Autor podzielił materiał na 
pięć rozdziałów, w których omawia po- 
glądy Plechanowa w dziedzinie stra- 
tegii politycznej ruchu robotniczego, 
walki z idealizmem i rewizjonizmem w 
filozofii, jego wkład w rozwój marksi- 
stowskiej socjologii oraz dorobek w za- 
kresie historii filozofii i myśli społecz- 
nej. 

W rozdziale trzecim (pierwszym w 
tej części) Czagin koncentruje swoją 
uwagę na tych pracach Plechanowa, 
które dotyczą kluczowych dla ruchu 
robotniczego zagadnień teorii marksi- 
zmu. Autor reprezentuje pogląd, że naj- 
bardziej płodne pod tym względem by- 
ły wystąpienia Plechanowa przeciwko 
narodnictwu i rewizjonizmowi. W roz- 
dziale tym na uwagę zasługuje także 
analiza takich problemów w twórczo- 
ści Plechanowa, jak uzasadnienie twór- 
czego 1 naukowego charakteru teorii 
marksistowskiej, znaczenie obiektyw- 
nych i subiektywnych czynników w hi- 
storii oraz łączące się z tym zagadnie- 
nie roli walki politycznej w przebudo- 
wie stosunków społecznych. 


W dalszej części rozdziału autor 


przedstawia wystąpienie Plechanowa 
przeciwko rewizjonistom na Zachodzie 
iw Rosji. W ostrej krytyce Bernste:na 
i innych przedstawicieli rewizjonizmu 
Plechanow uzasadniał nieuniknioność 
socjalistycznej rewolucji i dyktatury 
proletariatu. Czagin omawia również 
walkę Plechanowa z tezami „legalnego 
marksizmu” i „ekonomizmu”. Oceniając 
zasługi Plechanowa w polemikach z re- 
wizjonistami, autor pokazuje jednocze- 
śnie ich niedostatki teoretyczne. 

Błędne propozycje strategiczne i po- 
sunięcia' taktyczne w okresie później- 
szym nie przekreśliły wybitnych prac 
zilozoficznych Plechanowa, wysoko ce- 
nionych przez Engelsa i Lenina. W dzie- 
dzinie filozofii zawsze pozostawał on 
zwolennikiem materializmu. 


Rozdział czwarty zawiera przegląd 
głównych prac Plechanowa skierowa- 
ayvch przeciwko różnym  odmianom 
idealizmu. Mówiąc o oryginalnym wkła- 
dzie Plechanowa w rozwiązanie nie- 
których problemów filozofii marksi- 
stowskiej, takich jak kwestia stosowa- 
nia dialektyki, zagadnienie obiektyw- 
ności ludzkiego poznania, Czagin wska- 
zuje również na niekonsekwencje i błe- 
dy teoretyczne popełnione przez Ple- 
chanowa, zwłaszcza w teorii poznania. 

Szczególnie wiele nowego — zda- 
niem Czagina — wniósł Plechanow Go 
rozwoju marksistowskiej socjologii. W 
rozdziale piątym autor przedstawia nie- 
które elementy plechanowowskiej kon- 
cepcji procesu rozwoju społecznego, 
koncentrując swą uwagę wokół proble- 
mu relacji między bazą a nadbudową. 

Istotne uzupełnienie problematyki re- 
.acji miądzy bazą i nadbudową stanowi 
rozdział szósty, w którym Czagin sze- 
roko omawia rozważania Plechanowa o 
skomplikowanej strukturze nadbudowy. 
Dzięki wyjątkowej erudycji Plechanow 
w swych pracach konkretyzował pod- 
stawową tezę marksizmu o zależności 
nadbudowy od bazy ekonomicznej w 
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odniesieniu do bardzo wielu dziedzin 
„życia społecznego. Podkreślał przy tym, 


że ich związek nie jest bezpośredni. 


Autor ukazuje też, że Plechanow doxo- 


nał ciekawej analizy wewnętrznych 
związków między moralnością, prawem, 
religią i sztuką a psychologią społecz- 
ną. W tym zakresie wiele idei Plecha- 
nowa stanowiło nowatorski wkład do 


teorii marksizmu. Mimo tych osiągnięć, 
w konkretnych sytuacjach społeczno 


-ekonomicznych Plechanow nie doce- 


niał roli czynników subiektywnych. Tak 


było, gdy występował przeciwko leni- 
nowskiej tezie o wniesieniu świadomo= 
ści do żywiołowego ruchu robotniczego 
lub gdy zarzucał bolszewikom przece- 
nianie czynnika subiektywnego w re- 
wolucji 1905—1907. | 

W całokształcie twórczości naukowej 


Plechanowa ważne miejsce zajmują je= 
go prace z historii filozofii i myśli spo-- 
łecznej, odznaczające się ogromną rze- 
telnością oraz niezwykle szerokim ho= 
ryzontem zainteresowań. Plechanow a- 
nalizował w nich systemy filozoficzne, 


które odegrały w historii największą 
rolę, wszechstronnie oświetlał niektóre 


etapy rozwoju rosyjskiej filozofii i my- 


Śli społecznej, poddawał gruntownej 
krytyce poglądy ówczesnych burżuazyj- 
nych filozofów i, wreszcie, występował 
jako historyk marksizmu. Ostatni roz- 
dział recenzowanej książki Czagin po- 
Śświęca przeglądowi dorobku Plechano- 
wa właśnie w tej dziedzinie, zwraca-= 
jąc uwagę na plechanowowską analizę 
filozofii przedmarksowskiej, zwłaszcza 
XVIII-wiecznego materializmu francu- 
skiego, filozofii Hegla i Feuerbacha oraz 
na prace krytyczne skierowane prze- 
ciwko neokantystom, empiriokrytycy- 
stom, machistom, filozofii intuicji itp. 


Recenzowana praca Czagina i Kur- 
batowej wzbogacona zostałą — co jest 
szczególnie cenne w tego typu wydaw- 
nictwie — rzetelnie opracowaną kroni- 
ką biograficzną oraz skorowidzem na- 
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zwisk, a także wykazem literatury 
skonstruowanym w ten sposób, że sta- 
nowi on jednocześnie przypisy do te- 
kstu. Liczne zalety naukowe i popula- 
ryzatorskie monografii o Plechanowie 


dają podstawę do stwierdzenia, że cała 
seria winna się spotkać z zainteresowa- 
niem czytelnika polskiego. 


RADZISŁAWA GORTAT 


Iluzje Ericha Fromma 


(W. I1. DOBREŃKOW: Neofreudyzm w 
poszukiwaniu prawdy (iluzje i błędy 
Ericha Fromma). Moskwa 1974, str. 140. 
(W. LL DOBREŃKOW: Nieofrejdizm w 
poiskach istiny (iluzji i zabłużdienija 
Ericha Fromma). Izd. „Mys!”, Moskwa 
1974, str. 143). 


W serii Przeciw burżuazyjnej ideo- 
logii radzieckie wydawnictwo Mysi o- 
publikowało pracę W. [. Dobreńkowa 
pt. Neofreudyzm w poszukiwaniu praw- 
dy (iluzje i błędy Ericha Fromma). 
Książka ta zawiera skondensowaną wy- 
kładnię głównych idei antropologiczne- 
go psychologizmu Fromma, stanowiące- 
go trzon współczesnego neofreudyzmu 
oraz ich krytykę. 

Autor pracy na samym wstępie za- 
znacza, że z uwagi na rolę poglądów 
Fromma w ewolucji tradycji psychoa- 
nalitycznej ich krytyka jest zarazem 
krytyką psychoanalizy w ogóle. 

Ponadto krytyka frommowskiej teorii 
jest — według autora — jednocześnie 
krytyką historycznie częstych i zawsze 
znajdujących dla siebie zwolenników 
prób „syntezy” marksizmu z jakimś „no- 
woczesnym” kierunkiem myślowym, ale 
ostatecznie duchowo bezpłodnym, a 
społecznie zawsze obcym klasowym in- 
teresom proletariatu i socjalizmu. 

Aby odpowiedzieć na pytanie — co 
i dlaczego Erich Fromm chce syntetv- 
zować — autor pracy sięga do korzeni 
społecznych i teoretycznych jego poglą- 
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dów. Skupia swą uwagę na psychoana- 
lizie, tej najbardziej wpływowej wsrod 
teorii XX-wiecznego społeczeństwa %a- 
pitalistycznego. Konstatuje daleko 1dą- 
cą ewolucję w pofreudowskiej teorii 
psychoanalitycznej, którą wiąże z ros- 
nącą w jej obrębie rolą czynnika spo- 
łeczno-historycznego, socjologicznezo. 

Jeśli — stwierdza Dobreńkow — 
za początek ewolucji w tvm zakresie 
przyjmiemy biopsychologizm Freuda, to 
końcowym, jak dotychczas, jej ogniwem 
jest bez wątpienia antropopsycholog: «m 
Fromma. 

W poglądach austriackiego psychoa- 
nalityka społeczne aspekty były zmini- 
malizowane i — co więcej — występo- 
wały w postaci głęboko zdieformowanej. 
Prezentowaly bowiem sobą nie więcej 
niż „doktrynę powszechnej nerwicy 
ludzkości”. Rezultaty stosowanej przez 
Freuda metody uniwersalizacji zjawisk 
indywidualnych 6 charakterze patolo- 
gicznym symbolizowały, w istocie rze- 
czy, niemoc metodologiczną dotychcza- 
sowej (formuły psychoanalizy w zakresie 
problemów społecznej egzystencji czło- 
wieka. 

Tymczasem wielkie wydarzenia i 
wstrząsy historyczne (totalny charakter 
I wojny światowej, wzrost fali ruchów 
rewolucyjnych, kontratak burżuazyjne- 
go świata w postaci faszyzmu itp.) do- 
magały się od ideologów przetrwan.a 
kapitalizmu wręcz intelektualnej ob- 
róbki czy nawet antycypacji. Tego zaś, 


żadną miarą, nie mogła dokonać żadna 
ówczesna tilozofia społeczna, prócz mar- 
kKsizmu. 

Nie mogła tego też dokonać teoria 
Freuda, serwująca obok nowatorskiej 
psychologii „głębi” absolutnie uprosz- 
czoną wizję społeczeństwa i historii. 

To właśnie zrozumiał Fromm. Doszedł 
do przekonania, że twórca psychoanali- 
zy „miał, jak sam o tym napisał, naj- 
bardziej naiwne przedstawienia o tym, 
co dokonuje się w społeczeństwie i że 
większosć jego psychologicznych wywo- 
dów w zakresie problemów społecznych 
była błędna” (str. 23). 

W tej sytuacji dokonanie korekty w 
' obrębie teorii psychoanalitycznej 
brzmiało jak nakaz chwili. Rolę socjo- 
logicznej poprawki odegrały właśnie 
poglądy Fromma, kładące fundament 
jeszcze w latach 30-tych we Frankfur- 
cie n'Menem pod rozrośniętą obecnie, 
szczególnie na ziemi amerykańskiej, bu- 
dowię neofreudyzmu. Było to jednocze- 
śnie włączenie psychoanalizy w rozwią- 
zywanie odwiecznego dla filozofii spo- 
łecznej problemu: w jakim wzajemnym 
stosunku pozostają do siebie jednostka 
i społeczeństwo; czy społeczeństwo de- 
terminuje człowieka, czy człowiek okre- 
Śla społeczeństwo? 

Fromm i jego zwolennicy (jak np. 
K. Horney) widzieli jedną jedyną możli- 
wość poprawnej odpowiedzi na DOWYZZ 
sze pytanie. 

Odpowiedź daną na gruncie „synle- 
zy” poprawionego Freuda z socjologią 
Marksa. Tylko bowiem idee społeczne 
Marksa otwierały nowe perspektywy w 
zrozumieniu człowieka i jego historii. 

I autor Marzist Concept of Man glę- 
boko uwierzył w pełną realność synte- 
zy. W myśl jego poglądów była ona za- 
gwarantowana teoretyczną gotowością 
do tego aktu obu wielkich teorii. Pod- 
stawę takiego przekonania stanowiła 
wspólnota tych poglądów w zakresie 
centralnego usytuowania w nich pro- 
blemu człowieka. 


Przegląd miądzynarodowy 


Autor radziecki w przesonywający 
sposób przedstawia istotne złudzenia 
Ericha Fromma na temat tego, co on 
„syntetyzuje”. 

Rzeczywiście, Fromm poprawia Freu- 
da. Wzbogaca go socjologią. Ale włą- 
czając ją w pojęciowy krwiobieg psy- 
choanalizy, rolę społeczeństwa sprowa- 
dza do roli statycznego tła, na którym 
rozgrywają się psychologiczne boje 
„podświadomości” — tego dyktatora on- 
to- i filogenezy. Czyli, odrzucając bio- 
logizm i panseksualizm swego mistcza, 
frommowska wersja psychoanalizy po- 
zostawia nienaruszone fundamentalne 
zasady jego psychoanalitycznej teorii, 
jak prymat „podświadomości” w. zde- 
terminowaniu zachowań ludzkich, tech- 
niki terapeutyczne itp. 

2 drugiej zaś strony mamy do czy- 
nienia tutaj nie z autentycznymi poglą- 
dami autora Kapitału, lecz ze swoisią 
tylko, bo antropologiczno-psychologicz- 
ną interpretacją marksizmu. Marksizm, 
który ma być po „zsyntetyzowaniu” po- 
nad materializmem i idealizmem, oka- 
zuje się być ostatecznie egzemplifikacją 
psychologicznej wersji naturalizmu. 

Głównym zaś błędem, tak brzemien- 
nym dla całego neofreudyzmu, jest — 
jak stwierdza autor — próba fuzji 
dwóch teorii, które powstały na grun- 
cie wręcz przeciwstawnych sobie meto- 
dologii. W związku z czym któraś z nich 
musiała być „pierwszą wśród równych”. 
Erich Fromm wybrał Zygmunta Freuda. 
Jakaż z tego powstała hybryda? 

Dobreńkow szczególnie wiele miejsca 
poświęca frommowskiej wersji rozwią- 
zania problemu stosunku jednostki i 
społeczeństwa, którą sam jej twórca na- 
zwał „humanistyczną psychoanalizą”. 
Centralne miejsce w filozofii człowie- 
ka Fromma zajmują rozważania wokół 
istoty człowieka, natury ludzkiej. Dla 
Krytycznego wyjaśnienia tej ostatniej 
kwestii radziecki autor wnikliwie ana- 
lizuje fundamentalne w tym zakresie 
kategorie Fromma: kategorię „sytuacji 
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ludzkiej”, „potrzeby” itp. Słusznie przy 
tvm stwierdza, że autorowi The Sane 
Society udało się przezwyciężyć nie- 
które istotne niedomogi teorii Freuda, 
jak np. tezę tego ostatniego o destruk- 
tywnej tylko roli społeczeństwa wzglę- 
dem jednostki. Czy też twierdzenie o 
pozaspołecznym charakterze „podświa- 
domości”. Niemniej jednak nigdy 
Fromm nie opuścił zaklętego koła wy- 
znaczonego przez aksjomat swoistej pa- 
ralelności dwóch w pełni autonomicz- 
nych światów: jednostki ludzkiej i spo- 
łeczeństwa. „Koncepcja natury ludzkiej 
u Fromma — stwierdza dalej autor — 
przedstawia rezultat swoistego komnpro- 
misu między substancjalistycznym i re- 
latywistycznym określeniem istoty czło- 
wieka” (str. 45). Jest to typowa, według 
Dobreńkowa, „filozofia środka” — filo- 
zofia ideologicznego kompromisu. 

W świetle tego abstrakcyjno-psycho- 
logicznego modelu natury ludzkiej zro- 
zumiała staje się rola kategorii „syv- 
tuacji ludzkiej” jako pozahistorycznego 
uniwersum dla opisu i ocenv każdej 
sytuacji historycznej. Historia w tej 
perspektywie oglądana jest czymś na 
kształt areny dla rozegrania psycholo- 
gicznego konfliktu między potrzebami 
ludzkiej natury a możliwościami ich za- 
spokojenia w danym dziejowym mo- 
mencie, przez daną społeczność ludzką. 

Autor Neofreudyzmu... poświęca 
wreszcie Specjalny, ostatni rozdział 
sprawie  neofreudowskiego wariantu 
nrytyki kapitalizmu — jako zarażonej 
chorobą struktury społecznej oraz ana- 
zie frommowskiej utopii społecznej. 

Podkreślając postępowy charakter u- 
prawianej przez Ericha Fromma krytv- 
ki społeczeństwa kapitalistycznego z tv- 
tułu zadania gwałtu naturze ludzkiej, 
autor nie omieszkał jednak krvtycznie 
odnieść się do wyjściowych jej punk- 
tów. Równie krytyczny jest stosunek 
Dobreńkowa do sugerowanych przez 
Fromma zaleceń społecznej terapii. 

W recenzowanej pracy Dobreńkow 


ukazuje, że frommowska interpretacia 
alienacji, jako fenomenu psvchicznezgo. 
w istocie rzeczy zbiega się z koncepcja- 
mi wielu burzuazyjnych badaczy. 

Wszyscy oni akcentują niezależność 
alienacji od społecznych warunków 
działalności ludzkiej. W związku z tvm 
Fromm i inni rozpatrują alienację czło- 
wieka w kapitalistycznym społeczeń- 
stwie wyrosłą jako ponadhistoryczną 
przypadłość ludzkiej egzystencji. 

Bląd w diagnozie charakteru „choro- 
by” klasowego społeczeństwa kapitaliz- 
mu Określa rodzaj zaleconego przez 
Fromma lecznictwa. Proponując prze- 
kształcanie psychiki wszystkich człon- 
ków społeczeństwa, suponował osiągnię- 
cie jakościowo nowego rezultatu — mo- 
ralnej przebudowy społeczeństwa. 

Przy omawianiu tych kwestii Do- 
breńkow podkreśla, że sformułowany 
przez Fromma program przebudowy ka- 
pitalistycznego,  „chorego”  społeczeń- 
stwa w „zdrowe”, zawierający postulat 
radykalnych zmian „w całej społecznej 
strukturze”, po rozszyfrowaniu okazuje 
się być hasłem do przeprowadzenia 
zmian w formach organizacji produkcji. 

A jego ideał „humanistvcznego komu- 
nitarnego socjalizmu”, tj. ideał społe- 
czeństwa, składającego się ze zdecen- 
tralizowanych niewielkich orsanizacii 
produkcyjnych o charakterze pełnej i 
powszechnej samorządności w obrebie 
każdej z nich, okazuje się jeszcze jedną. 
drobnomieszczańską utopią. 

Autor poddaje wreszcie pryncypial- 
nej ocenie tę warstwę poglądów From- 
ma, które wrzucają do jednego wor- 
ka „chorych” zarówno społeczeństwa 
kapitalistyczne, jak i socjalistyczne, za- 
równo burżuazję, jak i klasę robotni- 
czą. Albowiem „dialektyka walki ideo- 
logicznej jest taka, że niezależnie od 
tego, jakie są motywy uczonego, jego 
działalność jest określona pozycją obo- 
zu, do którego on należy” (str. 29). 


FRANCISZEK OCIEPKA 


Wymiana doświadczeń 


METODY PRACY 


NAD ROZWOJEM SZEREGÓW PARTYJNYCH 


Praktyka dowodzi, że o sile partii de- 
cyduje jej autorytet i pozycja w podsta- 
wowej klasie społecznej — nowoczesnej 
socjalistycznej klasie robotniczej, a 
zwłaszcza w jej wielkoprzemysłowych 
oddziałach. To właśnie rabotniczy trzon 
partii nadaje ton pracy i walce komuni- 
stów, rozstrzyga o rewolucyjnym cha- 
rakterze programów partii. Dlatego też 
rozważaniom 6 roli i zadaniach partii 
musi towarzyszyć ocena aktualnego sta- 
nu osobowego partii, analiza jego ten- 
dencji rozwojowych, szczególnie zaś ba- 
cznie trzeba śledzić wzrost szeregów 
partii w środowisku klasy robotniczej. 
Jest to zagadnienie, które zawsze win- 
no stanowić jedną z kluczowych pozv- 
cji w programach i planach działania 
wszystkich ogniw i instancji partii. 


Jego znaczenie w codziennej polity- 
czno-organizatorskiej pracy warszaw- 
skiej organizacji partyjnej, jej poszcze- 
golnych ogniw i instancji podnosi fakt, 
że robotnicy stanowią ponad połowę 
czynnej zawodowo ludności stolicy. 
Głownie ich zasługą jest, że Warszawa, 
największe centrum administracyjne, 
kulturalne i naukowe kraju, zdobyła 
również drugie w «raju miejsce pod 
względem wielkości produkcji. 

W trosce o utrzymanie tej pozycji. o 
utrwalenie dotychczasowych osiągnięć 
i przyspieszenie dalszego rozwoju stoli- 
cy, zgodnie z kierunkami zawartymi w 
uchwałach VI Zjazdu i w programie 


społeczno-gospodarczego rozwoju War- 
szawy do 1980 r., przyjętym przez Biuro 
Politvczne KC PZPR w czerwcu 1974 r, 
podejmowane są wysiłki służące dalsze- 
mu umacnianiu wpływu partii wśród 
załóg warszawskich przedsiębiorstw. 
Szczególnie dużo czasu i miejsca w par- 
tyjnej działalności poświęca się ugrun- 
towywaniu socjalistycznych ideałów w 
świadomości warszawskich robotników 
oraz zwiększaniu ideowo-wychowaw-= 
czego oddziaływania na wielkoprzemy- 
słową klasę robotniczą. W działaniu tym 
chodzi o stałe utrwalanie przodującej 
pozycji «lasy robotniczej w społeczeń- 
stwie stolicy, o umacnianie jej wpływu 
na życie społeczne i polityczne miasta. 
Nieocenione są tu wychowawcze warto- 
Ści związane z pracą, zwłaszcza ambicja 
i rzetelność zawodowa robotników, 
przywiązanie do zakładu pracy, duma z 
sukcesów kraju, miasta i własnej bry- 
gadv, poczucie obywatelskiej odpowie- 
dzialności za mienie społeczne. 

Warszawska organizacja partyjna sta- 
le doskonali i intensyfikuje formy i me- 
todv działania przyczyniające się do u- 
macniania autorytetu partii wśród . 1- 
łóg i społeczeństwa stolicy. Przedmio- 
tem szczególnej troski warszawskich in- 
stancji partyjnych jest umacnianie ro- 
botniczego trzonu organizacji partvj- 
nvch i rozwijanie szerokich działań 
ideowo-wyvchowawczych maiących na 
celu wzrost społeczno-zawodowej ak- 
tywności załóg fabrycznych. 
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W świetle uzupełnień do statutu, 
wprowadzonych przez VI Zjazd, oraz 
wytycznych Sekretariatu KC w sprawie 
trybu przyjmowania do partii zostały 
zwiększone wymagania wobec osób 
przyjmowanych do partii. W dokumen- 
tach tych podkreśla się znaczenie obo- 
wiązku zasięgania o przyjmowanych do 
partii dokładnej i rzetelnej opinii oraz 
odpowiedzialności rekomendujących 
członków i całych organizacji partvj- 
nych za postawę kandydata. Przestrze- 
ganie tych wymogów w praktyce stwa- 
rza gwarancję utrzymywania wysośie- 
go poziomu szeregów partyjnych. 

W przeszłości podejmowane były róż- 
norakie środki organizacyjno-politvcz- 
ne, mające na celu kształtowanie skła- 
du osobowego partii, a zwłaszcza uma- 
cnianie jej robotniczego trzonu. Mam na 
myśli takie przedsięwzięcia, jak np.: 
zróżnicowanie kryteriów i warunków 
przyjmowania do partii, masowe zacią- 
gi robotników i młodzieży itp. W miarę 
pogłębiania się procesów socjalistyczne- 
go budownictwa instrumenty o charak- 
terze manewrowym i akcyjnym ustępo- 
wały miejsca planowym i długofalowym 
działaniom. W działaniach tych szcze- 
gólne znaczenie ma systematyczna pra- 
ca, mająca na celu zapewnienie przyj- 
rmowania do partii najbardziej warto- 
$ciowych przedstawicieli podstawowych 
Klas, warstw społecznych i grup zawo- 
dowych, a zwłaszcza przedstawicieli 
klasy robotniczej. Struktura szeregów 
partii powinna bowiem coraz pełniej 
odzwierciedlać zmiany w. strukturze 
klasowej i socjalno-zawodowej społe- 
czeństwa socjalistycznego oraz odpo- 
wiadać roli różnych grup społecznych w 
życiu ekonomicznym, ideologiczno-poli- 
tycznym, kulturalnym itp. 

I w tym miejscu pojawia się pro- 
blem: w jaki sposób realizować tę dyv- 
rektywę ogólną i jakie podejmować 
działania ideowo-wychowawcze i orga- 
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nizacyjne, ażeby zapewnić adekwatny 
do aktualnego etapu budownictwa so- 
cjalistycznego saład szeregów partyj- 
nych? W jaki sposób zapewnić odpowie- 
dnie do zadań rozmieszczenie sił partii 
w poszczególnych ogniwach życia społe- 
cznego? Odpowiedzi na te pytania nie 
znajdziemy — niestety — w literaturze 
naukowej A ponieważ nie mogą one 
pozostać bez odpowiedzi, działacze par- 
tyjni rozwiązują te problemy, kierując 
się własną intuicją i doświadczeniem. 
Aby jednak procesy budownictwa 
partyjnego przebiegały planowo. meto- 


„dy sterowania tymi zjawiskami powin- 


ny być oparte na gruntownych anali- 
zach  polityczno-socjologicznych i na 
wiedzy z różnych dziedzin nauk społe- 
cznych. Stanowi to jeden z istotnych 
warunków trafnego wyboru najbardziej 
skutecznych metod i form działania 
Istnieje w związku z tym potrzeba po- 
głębionych badań i uogólnień, dla któ- 
rych podstawę powinny stanowić do- 
świadczenia poszczególnych organizacji 
i instancji partyjnych. 


* 


Warunkiem wstępnym każdego pla- 
nowego działania, każdego prawidłowo 
skonstruowanego planu jest przede 
wszystkim właściwe zbadanie zjawiska. 
Wychodząc z tego ogólnego założenia, 
Komitet Warszawski, komitety dzielni- 
cowe i zakładowe na bieżąco śledzą 
tendencje rozwojowe warszawskiej or- 
ganizacji partyjnej; analizują systema- 
tycznie skład społeczno-zawodowy par- 
tii, poziom upartyjnienia  poszczegól- 
nych grup społecznych i środowisk, roz- 
mieszczenie sił partii we wszystaich 
przekrojach. Wyniki analiz porównaw- 
czych są przedmiotem ocen i dyskusji 
na zebraniach, na naradach i spotka- 
niach aktywu. Instancje partyjne po- 
dejmują i inicjują również zakrojone na 
szeroką skalę badania, m.in. aktywności 
społeczno-politycznej załóg i na tym tle 
— członków partii. Celem tych badań i 


analiz jest zebranie dostatecznej ilości 
materiału faktograficznego, pozwalają- 
cego na trafne programowanie pracy 
politycznej w zakresie rozwoju organi- 
zacji partyjnych. 

Aktualnie warszawskie instancje par- 
tyjne mają dokładne rozeznanie w za- 
kresie poziomu upartyjnienia poszcze- 
gólnych grup Sspołeczno-zawodowych, 
grup wiekowych — w różnorakich 
przekrojach (zakładów, wydziałów itd.). 
Analizy te wykazały, że rozmieszczenie 
szeregów partyjnych nie jest równo- 
mierne, że istnieją jeszcze dość duże dy- 
sproporcje w tym względzie. Na przy- 
kład w przemyśle warszawskim co dzie- 
siąty robotnik należy do partii, nato- 
miast w budownictwie tylko co dwu- 
dziesty. Do PZPR należy ponad 22 proc. 
ogółu zatrudnionych w stolicy pracow= 
ników umysłowych, w tym co piąty in- 
żynier i technik, co czwarty nauczyciel, 
co trzeci przedstawiciel świata artysty- 
cznego i dziennikarz. Bez mała 1/5 ogółu 
pracowników nauki to członkowie 
PZPR. Poniżej tego poziomu kształtuje 
się upartyjnienie pracowników służby 
zdrowia i pracowników handlu. Nie- 
korzystnie kształtuje się struktura nie- 
których organizacji partyjnych w po- 
równaniu ze strukturą zatrudnienia. 

Instancja warszawska przeprowadza 
także analizy przemieszczeń kadr pra- 
cowniczych, przemian w. strukturze 
społeczno-zawodowej ludności, zmian 
cech zawodowych poszczególnych grup i 
klas społecznych. Inaczej mówiąc prze- 
prowadza się analizy czynników socjo- 
logicznych warunkujących i określają- 
cych zmiany w składzie osobowym i 
strukturze socjalno-zawodowej warsza- 
wskiej organizacji partyjnej. W wyniku 
wych badań ustalono m. in., że w związku 
z dynamicznym rozwojem gospodarczym 
stolicy następuje szybki przyrost licze- 
bny klasy robotniczej, ale znaczną jej 
część stanowią robotnicy z tzw pierw- 
szego pokolenia, nie posiadający jeszcze 
cech charakterystycznych dla tradycyj- 


Nowe Drogi — 9 


Wymiana doświadczeń 


nej klasy robotniczej. Jest to rezultat 
napływu dużej liczby ludności pocho- 
dzenia chłopskiego w szeregi tej klasy. 
W przedsiębiorstwach budowlanych i 
przemysłowych Warszawy zatrudniona 
jest duża grupa chłoporobotników do- 
jeżdżających do pracy z miejscowości 
podwarszawskich. Jednocześnie obser- 
wacje wskazują, że te dwie kategorie 
pracownicze, stanowiące w strukturze 
zatrudnienia poważny odsetek, cechuje 
relatywnie mniejsza aktywność społecz- 
no-polityczna. 

Zjawisko to uwidoczniło się szcze- 
gólnie przy analizie aktywności polity= 
cznej załóg przedsiębiorstw budowla” 
nych, w nowo uruchomionych zakładach 
pracy i wśród członków nowych grup 
zawodowych. Nie ulega wątpliwości, iż 
te fakty socjologiczne w dużym stop- 
niu rzutują na poziom upartyjnienia w 
tych środowiskach. 

Przy formułowaniu wniosków doty= 
czących zmian w strukturze warszaw= 
skiej organizacji partyjnej bardzo przy= 
datna okazała się informacja uzyskana 
w toku badań, że znaczna liczba wysoko 
kwalifikowanych robotników po uzu- 
pełnieniu średniego wykształcenia prze- 
kwalifikowana została do grupy pra- 
cowników umysłowych; dotyczy to w 
dużym stopniu właśnie członków partii. 

Wszystkie te analizy i badania stano 
wią podstawę do konstruowania progra- 
mów działań w sferze pracy wewnątrz 
partyjnej. Dotychczasowa praktyka po- 
twierdza, że jest to podejście słuszne 
zarówno przy projektowaniu działań na 
krótki okres, a tym bardziej przy pro- 
gramowaniu przedsięwzięć o dłuższym 
horyzoncie czasowym. Zebrane informa= 
cje pozwalają bowiem na precyzyjne 
zlokalizowanie słabszych ogniw partii, 
a więc na trafne określenie kierunków 
w pracy partyjnej w mikrostruktural- 
nym ujęciu. Np. w jednej ze spółdzielni 
okazało się, że organizacja partyjna jest 
stosunkowo liczna, a poziom upartyj- 
nienia załogi mierzony stosunkiem ilości 
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członków i kandydatów partii do liczby 
zatrudnionych jest wysoki. Ale szczegó- 
łowe analizy wykazały, że na ten ko- 
rzystny wskaźnik rzutuje wysoki poziom 
upartyjnienia administracji, zaś w gru- 
pie pracowników zatrudnionych bezpo- 
średnio w produkcji poziom upartyjnie- 
nia jest niski, Analizy struktury upar- 
tyjnienia pozwalają także wyciągać 
wnioski — aczkolwiek w ograniczonym 
zakresie — odnośnie poziomu pracy par- 
tyjnej. Wyraźnie bowiem odczuwana 
jest zależność pomiędzy poziomem u- 
partyjnienia załóg a jakością i skutecz- 
nością pracy partyjnej. 


Badania procesów zachodzących w 
strukturze zatrudnienia, a także analiza 
efektywności działań polityczno-organi- 
zacyjnych pozwalają na weryfikację 
form i metod pracy politycznej, lepsze 
ich dostosowywanie i właściwy dobór, 
uwzględnianie przy tym aktualnego sta- 
nu nastrojów politycznych środowiska i 
poziomu kultury politycznej. Sprawdzo- 
ne i zweryfikowane w praktyce partyj- 
nego działania metody są na bieżąco u- 
powszechniane. Wymiana tych doświad- 
czeń odbywa się m.in. poprzez ich publi- 
kowanie w materiałach informacyjnych 
Komitetu Warszawskiego oraz narady i 
dyskusje aktywu. Na tym forum na- 
stępuje prezentacja poglądów, doświad- 
czeń i propozycji. 


Ważnym czynnikiem wpływającym na 
stan szeregów partyjnych jest również 
— jak to potwierdziły badania — po- 
ziom techniczno-organizacyjny  przed- 
siębiorstw i zakładów Stwierdzono. że 
w zakładach o wysokim poziomie tech- 
niki i technologii produscji, organizacji 
pracy i zarządzania aktywność polity- 
czna załóg jest wysoka. Istnieje tam 
bardziej korzystny klimat i możliwości 
do pracy nad rozwojem szeregów par- 
tyjnych. Okazało się ponadto, że orga- 
nizacje partyjne w tych zakładach mo- 
gą więcej uwagi poświęcić pracy wew- 
nątrzpartyjnej, nie muszą koncentrować 
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się na sprawach związanych z potrzebą 
zapewnienia niezbędnych warunków 
pracy, na likwidacji uchybień i niedo- 
statków, na ciągłym zajmowaniu się 
mankamentami procesu produkcyjnego. 
Przykładem tego są Zakłady Mechan:- 
czne im. M. Nowotki, Warszawska Fa- 
bryka Obrabiarek, FSO, gdzie bez ma- 
ła co piąty robotnik należy do PZPR. 

Obok tych obiektywnych uwarunko- 
wań na kształtowanie się tendencji roz- 
wojowych szeregów partyjnych istotny 
wpływ wywierają decyzje instancji par- 
tyjnych, wydarzenia i zjawiska polity- 
czno-ekonomiczne w życiu kraju, mia- 
sta i kolektywów pracowniczych, a więc 
te czynniki, które wpływają na klimat 
polityczny wśród załóg i w ogóle na opi- 
nię publiczną. Ta sfera zagadnień jest 
— jak się wydaje — najmniej zbada- 
na, ale jednocześnie większość działa- 
czy zdaje się intuicyjnie wyczuwać duże 
jej znaczenie. 

Ażeby nie być gołosłownym, posłużę 
się następującym przykładem. Wyraźna 
poprawa warunków pracy i życia wielu 
załóg warszawskich przedsiębiorstw 
wpływa — wskazują na to obserwacje 
— korzystnie na postawy i aktywność 
polityczną kolektywów pracowniczych. 
Uwidacznia się to w wielu płaszczyz- 
nach, ale najmocniej w afirmacji i po- 
parciu udzielanym przez załogi politv- 
ce społeczno-ekonomicznej partii. Re- 
zultatem tego jest znaczne ożywienie 
życia społeczno-politycznego w zakła- 
dach. W ostatnich latach liczba nowo 
przyjmowanych w Szeregi partii zwię- 
kszyła się przede wszystkim w tych 
zakładach, gdzie organizacje partyjne 
potrafiły właściwie zdyskontować w 
pracy  agitacyjno-propagandowej  su- 
kcesy społeczno-ekonomiczne kraju i 
poszczególnych załóg. Obserwując to 
zjawisko, trzeba jednak stwierdzić, że 
nie wszędzie ten sprzyjający klimat 
wykorzystuje się do przyciągnięcia w 
szeregi partii doświadczonych, wyróż- 
niających się pracowników. 


Duży wpływ na omawiane tutaj pro- 
cesy wywiera treść pracy organizacji 
partyjnych, w rezultacie której umac- 
nia się ranga i autorytet partii w śro- 
dowisku. Potwierdzają to liczne anali- 
zy pracy partyjnej przeprowadzane sy- 
stematycznie przez warszawskie instan- 
cje partyjne. M. in. w bieżącym roku 
Wydział Organizacyjny KW wspólnie z 
komisją KW ds. pracy wewnątrzpartyj- 
nej dokonał analizy efektywności pracy 
partyjnej z kandydatami do partii i z 
przodującymi bezpartyjnymi robotnika- 
mi. Przeprowadzono również gruntowną 
analizę pracy partyjnej w 40 małych Ii- 
czebnie POP (działających głównie w 
sferze produkcji materialnej i usłu- 
gach). Okazuje się, że skuteczność w 
rozwiązywaniu trudnych problemów, u- 
dział organizacji partyjnych w podej- 
mowaniu kluczowych dla przedsiębior- 
stwa decyzji, konsekwencia w realiza- 
cji uchwał POP i instancji, adekwat- 
ność programowej działalności organi- 
zacji partyjnych do obiektywnych po- 
trzeb i oczekiwań środowiska, to nie- 
zmiernie ważne czynniki umacniania 
autorytetu partii wśród załóg. Przyczy- 
niają się one wydatnie do rozwoju Ssze- 
regów partyjnych. 


xk 


Badania potwierdzają w całej rozcią- 
głości tezę, że istotną rolę w procese 
przychodzenia do partii bezpartyinych i 
umacniania pozycji partii w środowisku 
odgrywa autorytet. kwalifikacje zawo- 
dowe, przykład osobisty członków partii 
i jej aktywu. Znaczenia przykładu oso- 
bistego, postawy ideowo-moralnej, za- 
angażowania społecznego i zawodowego 
członków partii trudno wręcz przece- 
niać, zwłaszcza w stosunku do młodzie- 
ży. Badania przeprowadzone w środowi- 
sku akademickim dowodzą, że zaanga- 
żowanie społeczne młodzieży  studen- 
ckiejj a w konsekwencji wstępowanie 
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studentów w szeregi partii, w istotnej 
mierze zależy od siły oddziaływania ide- 
owo-wychowawczego pracowników na- 
ukowo-dydaktyvcznych na swoich podo- 
piecznych. Z faktu tego uczelniane or- 
ganizacje wyciągają odpowiednie wnio- 
ski do pracy politycznej z kadrą naucza- 
jącą, zwłaszcza z młodymi pracownika- 
mi nauki. Oni bowiem z racji najczę- 
stszych i bezpośrednich kontaktów ze 
studentami mają stosunkowo najwięk= 
sze możliwości oddziaływania wycho- 
wawczego. 

Tymczasem niektórzy pracownicy 
naukowi zdobywają tytuły i stopnie na- 
ukowe, ale wykazują niedostateczną 
troskę o podnoszenie swych kwalifika- 
cji pedagogiczno-wychowawczych, o po- 
ziom i jakość tej pracy. Wśród niektó- 
rych grup studentów wytworzył się 
klimat społecznej akceptacji wzorca 
studenta troszczącego się o wyniki w 
nauce, ale jednocześnie nie angażują- 
cego się w pracy społecznej, a prze- 
cież wzorem powinien być student — 
przodownik w nauce i pracy polityczno- 
-społecznej. Ma to ścisły związek z po- 
ziomem działalności i aktywności orga- 
nizacji młodzieżowych. Tam, gdzie wy- 
chowawcy młodzieży wnikają we 
wszystkie sfery jej życia, a ich wpły= 
wy na postawy i oddziaływanie wycho-= 
wawcze na młodzież są znaczne, tam 
do partii wstępują liczne rzesze stu- 
dentów, zwiaszcza członków organiza- 
cji młodzieżowych. Dobrą  ilustra- 
cją tej tezy jest praca wychowawcza z 
młodzieżą w Wyższej Szkole Oficerów 
Pożarnictwa, w SGGW oraz w SGPiS. 
Wynikiem tej działalności jest systema- 
tvcznv wzrost poziomu zaangażowania 
politycznego studentów i wzrost szere- 
gow partyjnych, do których wstępują 
dobrzy i zaangażowani studenci oraz 
młodzi pracownicy nauki. Mając to na 
względzie, instancje partvjne na uczel- 
niach przezwyciężają wystębujące jesz- 
cze w tym środowisku przejawy niedo- 
ceniania pracy ideowo-wychowawczej. 
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Przeprowadzone w zakładach  pro- 
dukcyjnych analizy wskazują, że tam, 
gdzie kadra kierownicza, średni dozór, 
przodujący robotnicy włączają się ak- 
tywnie do pracy partyjnej, popularyzu- 
ją ideologię i politykę partii, uświada- 
miają załogom rolę i znaczenie partii w 
życiu apołeczeństwa — do partii przy- 
chodzi liczna rzesza wartościowych mło- 
dych ludzi, dobrych i zaangażowanych 
pracowników, następuje stały postęp w 
rozwoju szeregów partyjnych. Komitet 
Warszawski, mając to na uwadze, do- 
konał oceny pracy wychowawczej śred- 
niego dozoru, jego poziomu wiedzy o0- 
gólnej i zawodowej, umiejętności peda- 
gogicznych i osobistego autorytetu. Oce- 
ny te posłużyły do sformułowania wnio- 
sków do pracy partyjnej ze średnią ka- 
drą w zakładach, a także do doskonale- 
nia systemu doboru pracowników na te 
stanowiska, 


U podstaw jakościowego rozwoju sze- 
regów partyjnych leży przestrzeganie 
norm życia wewnątrzpartyjnego. Dobre 
efekty osiągają organizacje partyjne, 
które zapewniają wszystkim członkom 
partii możliwość autentycznego udziału 
w podejmowaniu decyzji oraz w pracy 
wewnątrzpartyjnej. Pożądany wzrost 
szeregów partyjnych następuje tam, 
gdzie stawia się członkom partii kon- 
kretne zadania, a na zebraniach doko- 
nuje się oceny ich wykonania. 


Źródłem rozwoju szeregów  partyj- 
nych jest bezpośrednia praca ogniw i 
instancji z ludźmi dobrej roboty, z wy- 
różniającymi się pracownikami, przodu- 
jącymi robotnikami, racjonalizatorami, 
z wybitnymi twórcami, z wartościowy- 
mi młodymi ludźmi. Zasadnicze znacze- 
nie dla rozwoju i umacniania pozycji 
partii ma praca grup partyjnych. Ich 
autorytet, aktywność i bezpośrednia 
więź z kolektywem pracowniczym zape- 
wniają im dużą skuteczność w pracy z 
bezpartyjnymi. Wiąże się to jednak z 
potrzebą silniejszego włączenia się grup 
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partyjnych w rozwiązywanie  proble- 
mów swoich środowisk. 


Wzbogaca się także wachlarz form 
pracy z bezpartyjnymi. Najczęściej sto- 
sowa.aymi formami są codzienne kon- 
takty członków partii z bezpartyjnymi, 
przydzielanie im zadań społecznych, 
bezpośrednie rozmowy egzekutyw POP 
z bezpartyjnymi pracownikami zatru- 
dnionymi zwłaszcza na stanowiskach 
mających kluczowe znaczenie dla pro- 
cesu produkcyjnego. Upowszechnia się 
praktykę otwartych, roboczych zebrań 
POP, narad środowiskowych, na które 
zapraszani są (imiennie) bezpartyjni 
pracownicy. Organizacje partyjne przy- 
jęły zasadę konsultowania z bezpartyj- 
nymi, zwłaszcza specjalistami i robotni- 
kami, wszystkich ważniejszych projek- 
tów uchwał i decyzji dotyczących miej- 
sca pracy i kierunsów rozwoju przed- 
siębiorstwa. 


Komitety zakładowe 1 egzekutywy 
POP dużo uwagi poświęcają także włą- 
czaniu bezpartyjnych pracowników do 
działalności w radach robotniczych, or- 
ganizacjach młodzieżowych, organach 
związkowych i różnych komisjach pro- 
blemowych. Bacznie obserwują pra- 
cę tych osób, oceniają ich zaangażowa- 
nie oraz postawy. W tych bowiem gru- 
pach aktywu upatrują one główne źró- 
dła rozwoju szeregów partii. Pozwoliło 
to skupić wokół egzekutyw KZ i POP 
liczny bezpartyjny aktyw kadrowych 
robotników i wciągnąć ich do prac or- 
ganizacyjnych i koncepcyjnych. Otrzy- 
mują oni na bieżąco informację o pro- 
blemach pracy partyjnej, zapoznają się 
z mechanizmami powstawania decyzji 
politycznych i z formami pracy partyj- 
nej. W rezultacie spośród szerokiej rze- 
szy bezpartyjnych pracowników zostały 
wyłonione grupy aktywu, które otrzy- 
mały nawet nieoficjalną nazwę — kan- 
dydaci na kandydatów. 


W Komitecie Warszawskim odbywają 
się systematycznie spotkania z sekreta= 


rzami organizacyjnymi 70 komitetów 
zakładowych. Pracownicy polityczni 
Wydziału Organizacyjnego KW  prze- 
prowadzają równiez okresowe rozmowy 
indywidualne z sekretlarzami KŻ, w 
trakcie których dyskutowane są plany 
działań polityczno-organizacyjnych na 
rzecz aktywizacji politycznej załóg. Po- 
dobne rozmowy prowadzą pracownicy 
komitetów dzielnicowych z sekretarza- 
mi egzekutyw POP. Wzbogaca to do- 
świadczenia aktywu o nowe i skuteczne 
metody działalności partyjnej. 


W wyniku omawianych badań i roz- 
mów z aktywem instancje partyjne 
przyjęły szereg ustaleń, których realiza- 
cja służyć ma intensvfikacji pracy par- 
tyjnej w poszczególnych środowiskach. 
Wskazały one m.in. na potrzebę zwięk- 
szenia rangi zebrania partyjnego, wy- 
korzystania go jako instrumentu kształ- 
towania postaw członsów partii. Przy 
ocenie pracy partyjnej zwraca się obe- 
cnie uwagę nie tyle na liczbę zebrań, 
co przede wszystkim na dobór ich te- 
matyki, na poziom przygotowywanych 
materiałow; kładzie się szczególny na- 
cisk na to, aby na forum zebrania po- 
dejmowane były drażliwe, trudne pro- 
blemy, nurtujące dane środowisko. Du- 
żo czasu i troski poświęca się wdrażaniu 
uchwały Sekretariatu KC PZPR w 
sprawie pracy grup partyjnych, uma- 
cnianiu ich roli, zwłaszcza w zakresie 
przyjmowania kandydatów do partii. 
Powszechna jest zasada opiniowania 
kandydatów do partii przez grupy par- 
tyjne. 


Tworzeniu lepszych warunków dzia- 
łalności partyjnej sprzyjają nowe roz- 
wiązania strusturalno-organizacyjne. 
Na wniosek KW PZPR komitetom par- 
tyjnym warszawskiego węzła kolejowe- 
go i MSW Sckretariat KC przyznał u- 
prawnienia komitetów dzielnicowych; 
komitetowi zaxładowemu w FSO przy- 
znano uprawnienia komitetu fabrvcz- 
nego. Stale doskonali się sieć organiza- 
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cyjną przez łączenie mniejszych POP z 
pokrewnych branż oraz nadawanie tym 
organizacjom uprawnień komitetów za- 
kładowych (Środowiszowych) itp. WSzy= 
stkie instancje partyjne stolicy mają o- 
bowiązek systematycznie, nie rzadziej 
niż raz na kwartał, dokonywać oceny 
efektów pracy nad umacnianiem i roż- 
wojem szeregów partyjnych. Na sekre- 
tarzy KZ i POP nałożony został obo- 
wiązek przeprowadzania rozmów z par- 
tyjnymi pracownikami odchodzącymi z 
zakładów, wnikliwe analizowanie — w 
toku bezpośrednich rozmów z zainte- 
resowanymi — przyczyn niedostatecz- 
nej aktywności. 
4 


Rezultaty w pracy nad rozwojem sze- 
regów partyjnych, zwłaszcza nad umo- 
cnieniem robotniczego trzonu w war- 
szawskiej organizacji partyjnej, świad- 
czą o skuteczności podejmowanych po- 
czynań polityczno-organizacyjnych; na- 
stąpił "wzrost szeregów partyjnych 
wśród poszczególnych oddziałów klasy 
robotniczej i ludzi młodych, zwiększa 
się bezwzględny i procentowy wzrost u- 
działu robotników i ludzi młodych 
wśród nowo przyjmowanych do partii; 
zahamowana została tendencja spadku 
udziału robotników w szeregach partii. 
Nie oznacza to jednak, że osiągane re- 
zultaty są w pełni zadowalające. Dlate- 
go też systematycznie prowadzone są 
dalsze prace nad doszonaleniem progra- 
mu i metod działania w tej dziedzinie. 
Coraz szerzej prowadzone są badania 
porównawcze nad aktywnością zawodo- 
wą i społeczną członków partii oraz nad 
motywami wstępowania w. szeregi 
partii. Wydaje się bowiem, że dotych- 
czasowa wiedza na ten temat jest nie- 
wystarczająca. Jej źródłem są wyrywko- 
we obserwacje, indywidualne spostrze- 
żenia i odczucia. Chodzi o to, aby wy- 
pracować właściwą metodologie badań 
tych problemów, by w przyszłości moż- 
na było powszechnie stosować spraw- 
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dzoną aparaturę badawczą do rozpozna- 
wania tych zjawisk. Stanowi to jeden 
z warunków formułowania prawidło- 
wych wniosków do działalności nad u- 
macnianiem szeregów partyjnych. 
Dotychczasowe doświadczenia wska- 
zują, że poziom aktywu partyjnego, po- 
ziom jego wyrobienia politycznego i 
wiedzy z dziedziny różnych nauk spo- 
łecznych pozwala z powodzeniem pro- 
wadzić pogłębione analizy i w oparciu o 
nie doskonalić metody politycznego od- 
działywania. Rzeczywistość społeczna, 
zadania I potrzeby zmuszają do korzy- 
stania z metod i technik badawczych o0- 


raz rezultatów wypracowanych przez 
nauki społeczne w szerszym zakresie niż 
ma to miejsce dotychczas. Inżynieria 
społeczna nie kłóci się z marksistow- 
skim rozumieniem polityki. Nie ma bo- 
wiem charakteru  manipulatorskiego, 
lecz zorientowana jest na organizowa- 
nie i pobudzanie aktywności politycz- 
nej, której celem jest pogłębienie i roz- 
szerzenie udziału mas w procesie za- 
rządzania sprawami państwa, swojego 
miasta, osiedla, zakładu i środowisxa o- 
raz pomnażanie dorobku socjalistycznej 
ojczyzny. 

BOLESŁAW POROWSKI 


TREŚĆ I METODY 


PRACY PARTYJNEJ W GMINIE 


(Reportaż z eska) 


Od utworzenia gmin upłyneły już bli- 
sko dwa lata. Toteż udając się do Re- 
ska przygotowałam cały zestaw pytań, 
które miały być pomocne w uzyskaniu 
odpowiedzi: jak dalece dokonana refor- 
ma przyczynia się do przyspieszenia 
społeczno-gospodarczego rozwoju tego 
mikroregionu. 

Wybór Reska nie był przypadkowy. 
Terytorialnie mikroregion ten jest naj- 
większym w powiecie łobeskim i jed- 
nym z największych w województwie 
szczecińskim; zajmuje obszar 28 tys. ha. 
Miasto i gminę Resko zamieszkuje 8400 
mieszkańców; 3500 mieszka w miastecz- 
ku, a większość w 35 wsiach, które po- 
dzielono na 17 sołectw. Na terenie gmi- 
ny istnieją dwa wieloobiektowe pań- 
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stwowe gospodarstwa rolne, posiadają- 
ce swoje ośrodki w 21 miejscowościach 
gminy i obejmujące ok. 70 proc. areału 
jej użytków rolnych. Na pozostałym ob- 
szarze gospodaruje jedna spółdzielnia 
produkcyjna oraz rolnicy indywidualni 
Zakładów typowo przemysłowych w 
gminie nie ma, są natomiast liczne jed- 
nostki usługowe pracujące na rzecz rol- 
nictwa i leśnictwa oraz ludności. 

Ale dokonując wyboru: Resko, cho- 
dziło mi nie tylko o profil produkcyjny 
tego mikroregionu wyznaczany przez 
gospodarkę rolną i leśną oraz usługi 
na rzecz rolnictwa. Otóż mieszkańcy 
miasteczka i gminy Resko od dawna 
już słyną z inicjatywy społecznej, ze 
swojego szczególnie wysokiego zaanga- 


żowania w sprawy publiczne. To wła- 
śnie mieszkańcy Reska jako jedni z 
pierwszych w województwie szczeciń- 
skim zainicjowali na szeroką skalę czy- 
ny społeczne. To właśnie Resko jako 
pierwsze w województwie szczecińskim 
odznaczone zostało w 1962 r. Złotą Od- 
znaką Gryfa Pomorskiego. W dziesięć 
lat później to samo Resko zdobywa 
pierwszą nagrodę w konkursie „Ziemia 
Szczecińska — piękna, gospodarna i 
kulturalna” i w tymże 1972 r. nagrodę 
w ogólnopolskim konkursie „Mistrz Go- 
spodarności”. 

Trudno też dziwić się. że mistrz go- 
spodarności — Resko znalazło się wśród 
100 gmin uznanych w kraju za wzorco- 
we. Zgodnie z założeniami gminy wzor- 
cowe powinny szybciej niż inne określić 
swoją strukturę społeczno-gospodarczą, 
tworzyć warunki jej rozwoju, uzyskać 
wysoką produkcję i kulturę rolną oraz 
podnieść na wyższy poziom warunki 
socjalno-bytowe mieszkańców. Mają o- 
ne być przykładem dla wszystkich gmin 
w kraju. W tym miejscu warto podkra- 
ślić, że wraz ze statusem gminy wzor- 
cowej udzielony został priorytet w przy- 
dziale środków na inwestycje, materia- 
ły budowlane, maszyny, pasze, nawozy 
sztuczne itd. 


— Wraz z zaszczytem wynikającym 
z przyznania nam statusu gminy wzor- 
cowej i związanymi z tym przywilejami 
— mówi tow. Jerzy Mazurczak, I se- 
kretarz Komitetu PZPR Miasta i Gmi- 
ny Resko — spadła na nas ogromna od- 
powiedzialność utrzymania się w krajo- 
wej czołówce. Pytacie: czy nie baliśmy 
się tej odpowiedzialności? Nie traktu- 
ję tego pytania jako pytania retorycz- 
nego i powiem otwarcie, że jeśli baliś- 
my się, to tego, żeby nie odpaść w kon- 
kurencji. Podobne szanse do naszych 
miały dwie inne gminy w powiecie ło- 
beskim. Toteż walczyliśmy o pierwszeń- 
stwo wszelkimi siłami, starając się 
przedstawić możliwie najbardziej kon- 
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kretny t przekonujący program działa». 


nia. Skoncentrowaliśmy się przede 
wszystkim na węzłowych problemach 
naszego miasteczka i gminy, warunku- 
jących intensyfikację produkcji rolnej 
i leśnej oraz poprawę warunków socjal- 
nych, bytowych it kulturalnych miesz- 
kańców. A więc na tym, jak najbardziej 
celowo i ejektywnie wykorzystać zwię- 
kszone środki inwestycyjne, jak zape- 
wnić szybkie wprowadzanie nowocze- 
snych metod w rolnictwie i ogólne pod- 
niesienie kultury pracy. I wreszcie — 
na całym kompleksie spraw związanych 
z potrzebą ulepszenia działalności urzę- 
dów i pracy placówek usługowych. Sło- 
wem na tych sprawach, które znajdują 
się na styku: urząd — obywatel. 


* 


Założenia społeczno-gospodarczego 
rozwoju miasta i gminy Resko opraco- 
wane zostały nie tylko na okres naj- 
bliższy, ale również i na dalszą per- 
spektywę — do 1990 r. Okazało się jed- 
nak, że życie potrafi wyprzedzić naj- 
śmielsze prognozy. Trzeba więc było 
sporządzić aneks do programu, ponie- 
waż w wielu dziedzinach zamierzenia na 
19/4 r., a nawet na dalsze lata, zreali- 
zowano wcześniej, m. in. w dziedzinie 
rozwoju produkcji rolnej oraz budowni- 
ctwa. 

— To prawda, że dysponujemy dziś 
większymi środkami finansowymi, 
zwłaszcza na inwestycje — mówi tow. 
Jerzy Mazurczak — ale pomyślna ti w 
wielu przypadkach  przedterminowa 
realizacja naszych zadań społeczno-go- 
spodarczych byłaby niemożliwa, gdyby 
podejmowanym przez nas przedsięwzię- 
ciom nie towarzyszyła wysoka aktyw- 
ność naszego Społeczeństwa, szczere i 
ofiarne poparcie dla Społeczno-gospo- 
darczego programu rozwoju miasta i 
gminy ze strony mieszkańców. 


Ton i rytm wysokiej aktywności załóg 
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i całego społeczeństwa Reska nadaje or- 
ganizacja partyjna, która skupia blisko 
750 członków i kandydatów w 37 POP 
i OOP. Co 11 mieszkaniec gminy jest 
członkiem partii. Ich przykład, autory- 
tet w Środowisku, to motoryczne siły, 
które decydują o stale rosnącej aktyw- 
ności społeczeństwa miasta i gminy 
Resko. 


— Węzłowe problemy społeczne, go- 
spodarcze i kulturalne wraz realizacja 
wynikających z nich zadań są przed- 
miotem stałego, systematycznego zain- 
teresowania naszej instancji oraz par- 
tyjnej analizy 4 kontroli — mówi dalej 
tow. Jerzy Mazurczak. — Wynika to 2 
obowiązku realizowania przez naszą or- 
ganizację kierowniczej roli partii, któ- 
rej uchwały wytyczają generalną linię 
i strategię społeczno-gospodarczego ro- 
zwoju kraju, w tym również naszego 
mikroregionu. Nie zapominamy jednak, 
że podstawą Skutecznego partyjnego 
działania jest praktyczna, codzienna 
realizacja fundamentalnej zasady So- 
cjalistycznego budownictwa: dla ludzi 
i przez ludzi. Toteż praca z ludźmi oraz 
staże podnoszenie poziomu ideowo-poli- 
tycznego członków partii i całej społecz- 
ności naszego miasta i gminy traktuje- 
my jako nasze główne zadanie. 

W pracy tej istotną rolę spełnia szko- 
lenie partyjne, którego rozwój i stałe 
podnoszenie jego poziomu stanowi 
przedmiot szczególnej troski Komitetu 
Miasta i Gminy Resko. Zadbano o ka- 
drę i dobre wyposażenie Gminnego 
Uśrodka Propagandy i Informacji — 
który dysponuje rzutnikiem, magneto- 
fonem, telewizorem i aparatem projek- 
cyjnym. Zależnie od potrzeby sprowa- 
dza się filmy, plansze i inne materiały. 
Przy GOPI działa szkoła aktywu. Przy 
pięciu POP stworzono punkty odczyto- 
we. Frekwencja na szkoleniach jest wy- 
soka. Przyczynia się do tego dobór te- 
matyki, zgodnej z zainteresowaniami 
poszczególnych środowisk oraz uroz- 
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maicona forma zajęć. W tym miejscu 
warto podkreślić, że szkolenie prowa- 
dzą w większości miejscowi prelegen- 
ci, absolwenci WUML. Ostatnio przyję- 
ła się praktyka prowadzenia wspólnych 
zajęć szkoleniowych dla członków partii 
i członków organizacji młodzieżowych. 

Troska o udział młodzieży w szkole- 
niu partyjnym jest tylko jedną z form 
oddziaływania na młode pokolenie. Ko- 
misja d/s oświaty i wychowania przy 
GOPI dba o właściwy poziom edukacji 
obywatelskiej w szkołach, o rozbudza- 
nie zainteresowań młodzieży pracują- 
cej efektywnymi metodami i środkam) 
wzrostu produkcji, o udział młodych w 
pracach na rzecz środowiska. 

Rezultaty są widoczne. Oto kiika 
przykładów. Członkowie ZMS z Zakła- 
dów Naprawczych Mechanizacji Rolni- 
ctwa w Resku objęli patronat nad bu- 
downictwem mieszkaniowym i brali u- 
dział w przygotowaniu ośrodka wypo- 
czynkowego. Członkowie koła ZMS w 
Ługawinie uczestniczyli w zakładaniu 
oświetlenia wsi i w remoncie klubu. 
W Starogardzie młodzież brała udział 
w budowie stadionu. Liczne prace spo- 
łeczne na rzecz miasta wykonała mło- 
dzież z liceum ogólnokształcącego w 
Resku. 


* 


Z chwilą powołania gmin nastąpiła 
zasadnicza zmiana warunków pracy 
partyjnej w terenie. Mówi o tym I se- 
kretarz KMG w Resku tow. Jerzy Ma- 
zurczek: 

— Poprzednio sekretarze gromadzcy 
mieli w swym zasięgu niewielki rejvn. 
Brakowało im nieraz szerszego spojrze- 
nia i nie zawsze byli w stanie prawidło- 
wo dostrzegać potrzeby i możliwośc. 
swego terenu w powiązaniu z zagadnie- 
niami bardziej ogólnymi oraz w powią- 
zaniu z zadaniami i możliwościami tych 
wszystkich, z którymi współdziałali. Re- 
sko, mimo że posiadało placówki pracu- 


jące na rzecz okolicznych wst, było od- 
dalone od ich problemów. Tutejsze wła- 
dze i orya, acje zajmowały się przede 
wszystkim miastem. Problemy miastecz- 
ka t wsi na płaszczyźnie partyjnej ko- 
ordynowali pracownicy t aktywiści KP. 
Mieli oni utrudnione zadanie zarówno 
ze względu na odległość, jak t rozpro- 
szenie kompetencji poszczególnych or- 
ganów administracji t jednostek gospo- 
darczych. To wszystko stwarzało rów= 
nież niemałe kłopoty i trudności w or- 
ganizowaniu szkolenia, odczytów ti tn- 
nych imprez. Utworzenie instancji par- 
tyjnej miasta t gminy nadało naszej 
pracy partyjnej nowe treści, przyczy- 
niło się do zacieśnienia it pogłębienia jej 
więzi ze społeczeństwem. 

Działalność reskiego komitetu partii 
opiera się na szerokim aktywie, wśród 
którego reprezentowane są rozmaite 
środowiska i zawody. Znajduje to rów- 
nież odbicie w plenum KMG. Są w nim 
robotnicy, leśnicy, lekarz, zootechnik, 
nauczyciel, pielęgniarka, przedstawiciel 
młodzieży. 


Etatowymi pracownikami reskiej in- 
stancji partyjnej są jedynie I sekre- 
tarz KMG i instruktor. Fakt, że Komi- 
tet Powiatowy w Łobzie potrafił wy- 
gospodarować etaty dla Reska warto 
podkreślić, gdyż na pewno ma on nie- 
małe znaczenie dla pracy tutejszej in- 
stancji, ale nie należy go też fetyszyzo- 
wać. W dalszym ciągu przecież praca 
instancji i wypełnianie jej licznych i od- 
powiedzialnych zadań i funkcji spoczy- 
wa przede wszystkim na aktywistach 
partyjnych, którzy swoje liczne obo- 
wiązki partyjne łączą z pracą zawodo- 
wą. 

Szczególną uwagę egzekutywa KMG 
PZPR w Resku przywiązuje do kontrol- 
nych funkcji instancji, w których reali- 
zacji bierze udział szeroki aktyw partyj- 
ny miasta i gminy. Dokonuje się sy- 
stematycznych okresowych ocen i analiz 
pracy kierownictw działających tu u- 
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rzędów, przedsiębiorstw 1 instytucji. 
KMG inspiruje wiele poczynań adm'ni- 
stracji państwowej i gospodarczej, a 
nieraz też podejmuje się pośrednictwa, 
gdy występują trudności w porozumie- 
niu się między poszczególnymi instytu- 
cjami czy przedsiębiorstwami. 


— Nie oznacza to oczywiście, że 
chcemy wyręczać tych, którzy biorą za 
to pieniądze — zastrzegają się towa- 
rzysze w reskim KMG. — Czuwamy tyl- 
ko, żeby nie było nieprawidłowości. 

— W pierwszym okresie po reorga- 
nizacji struktury organów władzy te- 
renowej — mówi tow. Jerzy Mazurczak 
— komitet nasz Sporo uwagi poświęcał 
kontrolowaniu działalności urzędu mia- 
sta t gminy. Poważnym ułatwieniem rest 
tu fakt, że jako I sekretarz KMG spra- 
wuję jednocześnie funkcję przewodni- 
czącego rady narodowej miasta t gmi- 
ny. Mam więc bezpośredni wgląd w 
pracę poszczególnych komisji ś biorę 
bezpośredni udział w podejmowaniu u- 
chwał rady narodowej. Pozwala to pre- 
cyzyjniej oceniać pracę organu wyko- 
nawczego, jakim jest urząd naczelnika 
miasta £ gminy. Początkowo nasz ko- 
mitet musiał wielokrotnie interwenio- 
wać, ponieważ na linii urząd — obywa- 
tel dochodziło do spięć. Obecnie liczba 
skarg wyraźnie się zmniejszyła. Bywa 
jednak, że urzędnicy nie dość szy'ko 
wywiązują się z powierzonych im zale- 
ceń. Np. w ubiegłym roku podjęliśniy 
na plenum KMG uchwałę w sprawie 
zagospodarowania terenów Państwowe- 
go Funduszu Ziemi. W tym roku stwier- 
dziliśmy na egzekutywie, że części prac 
nie wykonano. Na kolejnym plenum u- 
chwaliliśmy, że należy ukarać oniesza- 
łych. Poskutkowało. To, z czym rzekomo 
nie mogli uporać się ponad rok, zała- 
twili w ciągu tygodnia. 

— Moja rola wynikająca z łączenia 
funkcji I sekretarza KMG it przewmo- 
dniczącego M-GRN, to jednocześnie po- 
dwójne obowiązki. Z konieczności sta- 
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ram się tak wpływać na działalność po- 
szczególnych organów ż instytucji, żeby 
nie dublować narad na identyczne te- 
maty, żeby kwestii, co do której zapa- 
dły wiążące decyzje, nie rozpatrywa- 
no ponownie. 


W naszej rozmowie oprócz I sekre- 
tarza KMG PZPR w Resku uczestniczą 
także sekretarze komitetu: organizacyj- 
ny — tow. Stefan Murat, propagandy — 
tow. Stanisław Wypyszewski oraz eko- 
nomiczny — tow. Tadeusz Maciaszek. 
Towarzysze ci podkreślają w rozmowie, 
że utworzenie gmin i nowa struktura 
administracji terenowej spotkały się z 
jak najbardziej pozytywną oceną spo- 
łeczną i przyniosło to już widoczne ko- 
rzyści, zwłaszcza mieszkańcom wsi. Da- 
wne GRN zajmowały się głównie ścią- 
ganiem podatków. Z wielu nawet drob- 
nymi sprawami ludzie musieli jeździć 
do powiatu. Po reformie ok. 100 upra- 
wnień powiatów przejęły urzędy gmin- 
ne. Teraz rolnicy załatwiają swoje in- 
teresy bezpośrednio w gminie. 


W wyniku przeszło półtorarocznych 
prac i doświadczeń — stwierdzają roz- 
mówcy — nastąpiło zintegrowanie na- 
turalnych powiązań gospodarczych, u- 
sługowych i kulturalnych mikroregio- 
nu, jakim jest Resko i okoliczne miej- 
scowości. Powstanie urzędu miasta i 
gminy oraz jego praca wywierają po- 
zytywny wpływ na podniesienie wy- 
dajności gospodarstw indywidualnych. 
Jest to związane z umocnieniem na 
szczeblu gminy służby rolnej, w skład 
której wchodzi 6 pracowników o wyso- 
kich kwalifikacjach: 5 techników-rolni- 
ków i specjalista od spraw budowla- 
nych. Na nich spoczywa obowiązek u- 
trzymywania bezpośredniego kontaktu 
z poszczególnymi rolnikami i służenie 
im pomocą we wprowadzaniu nowocze- 
snych metod uprawy, ustalaniu prawi- 
dłowej struktury zasiewów, służenie 
rolnikom radą w sprawach nawożenia 
itd. Niemałą zasługą służby rolnej jest 
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fakt, że w ubiegłym roku przeciętne 
zbiory czterech podstawowych zbóż w 
gospodarstwach indywidualnych wynio- 
sły 30 q z ha, czyli tyle, ile planowano 
dopiero na 1975 r. Rozwija się również 
budownictwo indywidualne na resxiej 
wsi zarówno mieszkaniowe, jak i in- 
wentarskie, nad którym czuwa inspek- 
tor budowlany urzędu miasta i gminy. 

Dużą rolę spełnia służba rolna w tej 
dziedzinie, aby każdy hektar ziemi był 
wykorzystywany. Problem jest nie- 
zmiernie ważny, gdyż w gminie Resko 
coraz więcej rolników indywidualnych 
rezygnuje z gospodarstw. Chodzi więc o 
maksymalnie szybkie załatwianie spraw, 
o przygotowywanie warunków potrzeb- 
nych do uregulowania strony prawnej 
przy przekazywaniu ziemi innemu użyt- 
kownikowi. Ziemia ta jest dzierżawiona, 
albo przejmują ją PGR. Ponieważ 
jednak przekazywane ziemie często nie 
przylegają bezpośrednio do państwo- 
wych gospodarstw, trzeba przeprowa- 
dzać scalanie i wymianę gruntów. KMG 
PZPR w Resku wielokrotnie analizował 
prawidłowość tych prac i operacji, u- 
znając, że nie budzą one większych za- 
strzeżeń. Towarzysze przewidują, że do 
1990 r. w gminie pozostaną tylko trzy 
wsie, w których będą gospodarować ro!- 
nicy indywidualni. Większość gruntów 
przejdzie na własność państwa. PGR 
rozwiną wysoko wyspecjalizowane 
kombinaty. 

k 

Duże znaczenie dla rolnictwa ma 
działalność placówek handlowo-usługo- 
wych. Dlatego też praca gminnej spół- 
dzielni „Samopomocy Chłopskiej”, któ- 
ra jako jedyna w gminie prowadzi han- 
del i skup płodów rolnych, często bywa 
przedmiotem ocen KMG PZPR w Re- 
sku. M. in. odbyło się posiedzenie egze- 
kutywy KMG na terenie GS, którego 


celem było zapoznanie się z rozwojem 
spółdzielni. Prezes poinformował przy- 
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byłych członków egzekutywy o planach 
zaopatrzenia i o zamierzonych inwesty- 
cjach. Kiedy jednak zażądali oni poda- 
nia terminów i przedstawienia sposo- 
bów zabezpieczenia realizacji planowa- 
nych obiektów inwestycyjnych, nie po- 
trafił odpowiedzieć, tłumacząc się trud- 
nościami obiektywnymi. Podobnie sta- 
rał się uzasadnić krytykowane przez 
członków egzekutywy niedociągnięcia w 
działalności placówek GS. 


Egzekutywa określiła termin, w któ- 
rym prezes GS powinien przedstawić 
konkretne propozycje, jak zamierza się 
rozwiązać trudności. I chociaż trudności 
te były niemałe, uporano się z nimi. 
Znaleziono wykonawcę obiektów, zwię- 
kszono na nich zatrudnienie pracowni- 
ków fizycznych, sprowadzono na budo- 
wę potrzebne materiały. Doprowadzono 
także do poprawy obsługi klientów GS. 


— Byłoby błędem mniemać — mówi 
tow. Mazurczak — że reski GS pracuje 
źle. Jest jedną z lepszych spółdzielni. 
Ale nie ma nic gorszego niż samozado- 
wolenie. Zawsze trzeba dążyć do osią- 
gania coraz lepszych wyników. Jest to 
jeden z wymogów polityki kadrowej 
realizowanej przez naszą instancję. Na 
wniosek egzekutywy KMG nastąpiła m. 
in. zmiana dwóch wiceprezesów GS, 
których przesunięto na niższe stanowi- 
ska. Nie potrafili ont bowiem sprostać 
stawianym tm wymaganiom i nie sta- 
rali się uzupełnić swojego wykształce- 
nia. Podobne zmiany kadrowe zamierza- 
my przeprowadzić w innych jednost- 
kach, których kierownicy nie nadążają 
za wzmożonym tempem pracy. 

— W działaniach na rzecz doskonale- 
nia polityki kadrowej na naszym tere- 
nie — mówi tow. Stefan Murat, sekre- 
tarz organizacyjny — poważny udział 
mają poszczególne organizacje partyj- 
ne. Analiza ti ocena pracy zawodowej 
oraz osobistej postawy członków partii 
stanowiła podstawę niejednej decyzji 
zmian kadrowych. I tak np. poważne 
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zastrzeżenia budziła praca zawiadowcy 
stacji. Zarzucano mu zaniedbywanie o- 
bowiązków, brak nadzoru nad mieniem 
państwowym ś nadużywanie alkoholu. 
Organizacja partyjna spowodowała kon- 
trolę po linii administracyjnej. Ale gdy 
t to nie pomogło, POP kolejarzy po- 
wróciła do tej sprawy. Po wnikliwych 
debatach na zebraniu POP. zawiadow- 
cę usunięto z partii, Spowodowano ko- 
lejną kontrolę 4 zawiadowca został u- 
sunięty ze stanowiska. 


— Podobna sytuacja miała miejsce 
w tartaku, Zarzuty wysuwane przez 
POP pod adresem dyrektora tartaku 
nie znajdowały w jednostce nadrzędnej 
właściwego zrozumienia. Tymczasem w 
tartaku panował chao$, były liczne fak- 
ty niegospodarności. POP nie dała za 
wygraną 4 w końcu w wyniku inter- 
wencji po liniś partyjnej dyrektora 
zmieniono. 

+ 


Żądanie operatywności, inicjatywy i 
rzetelności od kierownictw jednostek na 
swoim terenie i konsekwentne egze- 
kwowanie zadań zawartych w uchwa- 
łach partyjnych oraz zaleceń KMG jest 
charaxterystyczne dla stylu pracy re- 
skiej instancji partyjnej. Jej działacze 
nie są też bezradni, jeśli załatwienie 
czegoś nie zawsze jest możliwe na szcze- 
blu gminy. O jednej z takich spraw do- 
tyczącej telefonów mówi członek egze- 
kutywy KMG tow. Henryk Kryszan. 


— Zapewne niewiele gmin może po- 
szczycić się założeniem telefonów we 
wszystkich, najmniejszych nawet miej- 
scowościach. Myśmy się już z tym upo- 
rali, ale te nasze telefony są ręczne, a 
więc sprawiają wiele kłopotu. Urząd 
telefonów w Szczecinie zawiadomił u- 
rząd naczelnika Reska w oficjalnym pi- 
śmie, że automatyzację przewiduje się 
dopiero po 1980 r. Zaprosiliśmy więc do 
KMG dyrektora Rejonowego Urzędu 
Telefonów w Gryficach t pytamy, co 
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można zrobić, żeby przyspieszyć ter- 
mia. Dyrektor stwierdził, że urząd 
mógłby przyspieszyć przeprowadzenie 
instalacji, ale w Resku nie ma odpo- 
wiedniego budynku. Wobec tego wygo- 
spodarowaliśmy obiekt t centrala auto- 
matyczna będzie gotowa o co najmniej 
sześć lat wcześniej. 


Jedną z dziedzin, która nieustannie 
znajduje się w centrum zainteresowa- 
nia instancji partyjnej są inwestycje. 

— Obecnie otrzymujemy na inwesty- 
cje znaczne środki — mówi sekretarz 
ekonomiczny KMG tow. Tadeusz Ma- 
ciaszek — np. na 1974 r. otrzymaliśmy 
80 mln zł. Problem polegał na tym, aby 
jak najlepiej je spożytkować na cele 
określone w programie rozwoju miasta 
ti gminy. W wyniku wspólnej narady z 
udziałem prezesa spółdzielni mieszka- 
niowej, przedstawicieli szczecińskiego 
oddziału Centralnego Związku  Spół- 
zielni Mieszkaniowych oraz pracują” 
cych na naszym terenie organizacji bu- 
dowlanych 4 ZMS udało nam się zna- 
leżć rezerwy pozwalające na zwiększe- 
nie tegorocznego programu budownic- 
twa mieszkaniowego. Członkowie ZMS 
zadeklarowali patronat 4  robociznę, 
spółdzielnia nadzór inwestorski, a wy- 
konawcy — po „utargowaniu” dla 
swoich pracowników jednej trzeciej 
mieszkań — fachową ekipę budowlaną. 


— W podobny sposób — mówi tow. 
Stanisław Wypyszewski, sekretarz pro- 
pagzandy KMG — udało się nam przy- 
spieszyć budowę domu kultury. Przed- 
siębiorstwo wykonawcze przyjęło o- 
biekt do planu z zastrzeżeniem, że To- 
boty rozpocznie dopiero w przyszłym 
roku i pierwsze Skrzydło domu kultury 
odda w końcu 1977 r. Odwołaliśmy się 
z tą sprawą do opinii organizacji par- 
tyjnych, co przyniosło w efekcie rna- 
stępujące rozwiązanie: przedsiębiorstwo 
zapewni fachowy nadzór, a mieszkańcy 
gminy wykonają fundamenty jeszcze w 
tym roku w czynie społecznym. Dzięki 


140 


temu budowa domu kultury zostanie 
przyspieszona o 12 miesięcy. 


3* 


O przynależności do PZPR i o stoso- 
wanych kryteriach przyjmowania kan- 
dydatów rozmawiałam z członkami kil- 
ku POP. Przytoczę tu niektóre wypo- 
wiedzi. 

— Przedstawiciele naszej organizacji 
— mówi tow. Jan Dziura, sekretarz 
OOP, brygadzista w wieloobiektowym 
PGR w Starogardzie — rozmawiają naj- 
pierw 2 ludźmi, którzy wykazują chęć 
wstąpienia do partii, pod warunkiem że 
są oni znani w środowisku, w którym 
pracują co najmniej rok. Kandydat mu- 
st się cieszyć nieposzlakowaną opinią 
zarówno w pracy zawodowej, jak t w 
miejscu zamieszkania. 

— Najcenniejszymi dla nas kandy- 
datami — mówi sekretarz POP w 
W PGR Starogard, kierownik rejonu ro- 
ślinnego w Naćmierzu, Alfred Winiar- 
ski — są tacy ludzie, którzy rozumieją, 
że partyjność polega na przyjęciu na 
siebie odpowiedzialnych obowiązków, 
wymaga przodowania w pracy zawodo- 
wej t społecznej. Przyjmowanie do 
partii ma u nas zawsze uroczysty cha- 
rakter. Po sprawdzeniu, jak kandydat 
wykonuje swoją pracę zawodową, jaką 
ma opinię w życiu prywatnym ti wyko- 
naniu przezeń określonego zadania, sta- 
je on przed najwyższą władzą organiza- 
cji, jaką jest zebranie partyjne. Odpo- 
wiada na wiele pytań, które ma prawo 
zadawać mu każdy uczestnik zebrania. 
Ale, jeśli wynik końcowego głosowania 
jest pozytywny, wie, że naprawdę zastu- 
żył na przyjęcie. 


* 


W ocenie towarzyszy znakomita wię- 
kszość POP potrafi umiejętnie korzy- 
stać ze swoich uprawnień i decydować 
o sprawach swojego terenu, zakładu 


czy środowiska. Zdarza się jednak, że 
niektóre z nich niedostatecznie śmiało 
egzekwują swoje uprawnienia wynika- 
jące ze statutu, w myśl którego organi- 
zacje partyjne ponoszą odpowiedzial- 
ność za stan gospodarczy i pracę swoich 
przedsiębiorstw. 


— Mieliśmy m. in. taką sytuację — 
mówi tow. Jerzy Mazurczak — w Wie- 
loobiektowym Państwowym Gospodar- 
stwie Rolnym w Starogardzie, powsta- 
łym w 1972 r. w wyniku połączenia są- 
siadujących ze sobą PGR. POP nie była 
informowana przez dyrekcję o sytuacji 
gospodarczej przedsiębiorstwa. Sytuacja 
ta stała się przedmiotem analizy 
egzekutywy KMG. Wyszło na jaw wie- 
le zaniedbań. M. tn. taki fakt, że nie 
analizowano tu na bieżąco dochodów t 
nakładów. Przyjęliśmy na egzekutywie 
KMG szereg konkretnych wniosków w 
sprawie rozwoju pracy partyjnej w tym 
przedsiębiorstwie ti dziś, sytuacja, za- 
równo jeśli chodzi o rozwój pracy par- 
tyjnej, jak t osiągane wyniki produk- 
cyjne, uległa zasadniczej poprawie. O- 
becnie dyrekcja WPGR nie tylko okre- 
sowo rozlicza się na zebraniach POP ze 
swoich poczynań, ale POP ma również 
możność aktywnego wpływania na de- 
cyzje we wszelkich istotnych dla przed- 
siębiorstwa sprawach. 


Mówi wicedyrektor WPGR w Staro- 
gardzie tow. Kossowski: 


— Metoda konsultowania z POP ti z 
załogą wszelkich spraw nie tylko przy- 
jęła się u nas na dobre, ale dziś nie 
wyobrażamy sobie nawet, że mogłoby 
być inaczej. Gdy powstało np. zagroże- 
nie terminu przeprowadzenia sianoko- 
sów, odwołaliśmy się w tej sprawie do 
POP. Towarzysze uznali, że trzeba do- 
brać grupę ludzi pracujących najbar- 
dziej wydajnie t rozumiejących potrze- 
bę przyspieszenia tempa prac. Można 
było oczywiście dokonać tego rodza- 
ju manewru drogą administracyjną, 
ale wynik byłby prawdopodobnie gor- 
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szy. Inny przykład. Mieliśmy zaległości 
w remontach sprzętu. Na zebraniu POP 
towarzysze zaproponowali pewne zmia- 
ny w organizacji prac remontowych 
oraz utworzenie funkcji brygadzisty 
nadzorującego te prace. Dało to bardzo 
dobre rezultaty. Ścisłe współdziałanie 
z POP t odwoływanie się do opinii za- 
łogi w tstotnych dla przedsiębiorstwa 
sprawach wyzwala energię, inicjatywę 
i zaangażowanie pracowników. Mogli- 
śmy dzięki temu wykonać ze znaczną 
nadwyżką nasz plan żywca t osiągnąć 
najwyższy w woj. szczecińskim wskaź- 
nik pogłowia bydła, który wynost o0- 
becnie 76 sztuk na 100 ha. 

Coraz większy wpływ wywierają or- 
ganizacje partyjne na rozwój reskiej 
wsi i realizację ich zadań produkcyj- 
nych. 

— W zebraniach POP na wsi — mó- 
wi tow. Waldemar Dajnowski, instruk- 
tor KMG — często uczestniczą bezpar= 
tyjni. Wiejskie organizacje partyjne 
dbają o to, aby mieć w swym gronie 
wzorowych gospodarzy i prawych oby- 
wateli, którzy cieszą się poważaniem 
w swojej społeczności. 

— Nie znaczy to jednak, że wszystkie 
organizacje partyjne zrzeszające rolni- 
ków indywidualnych są w równym 
stopniu aktywne — mówi tow. Jerzy 
Mazurczak, I sekretarz KMG — kilka 
wiejskich POP ma bardzo małą liczbę 
członków, dlatego też chcemy je wzmoc- 
nić przez przeniesienie do tych POP ak- 
tywistów partyjnych z pobliskich or= 
ganizacji. Zapoczątkowaliśmy również 
wyjazdowe posiedzenia egzekutywy 
KMG na terenie poszczególnych wiej- 
skich POP, co pozwala nam bardziej 
trafnie oceniać panującą w nich sy- 
tuację it opracowywać odpowiednie 
wnioski dla POP t dla pracy naszej 
instancji. 


+ 


Hasło dobrej roboty realizowane jest 
w Resku w codziennej pracy zawodo- 


141 


Wymiana doświadczeń 


wej. Niejeden zakład pracy w mieście 
i gminie Resko zdobył czołowe lokaty 
w skali województwa we współzawo- 
dnictwie pracy. W ostatnich latach za 
dobrą pracę otrzymały listy pochwalne 
od tow. Edwarda Gierka Zakłady Na- 
prawcze Mechanizacji Rolnictwa, tar- 
tak i gminna spółdzielnia „Samopo- 
moc Chłopska”, 


Również mieszkańcy wsi nie pozosta- 
ją w tyle. Mówi naczelnik Miasta i Gmi- 
ny Resko, tow. Czesław Siemieńczuk: 


— Rolnictwo nasze osiąga coraz lep- 
sze wyniki produkcyjne. Realizowanych 
jest wiele cennych zobowiązań. Np. za- 
łogi WPGR potrafiły zwiększyć hodo- 
wlę tuczników o kilka tysięcy ponad 
plan. W Resku o 3 tys. sztuk, w Sta- 
rogardzie — o 1 tys. Wiele cennych zo- 
bowiązań podjęli również rolnicy in- 
dywidualni, których realizacja przynio- 
sła wzrost produkcji wartości przeszło 
5 min zł. 

Aktywność mieszkańców gminy jest 
wysoko oceniana przez instancję partyj- 
ną Reska, KMG i jego aktyw nie pomi- 
Ja żadnej okazji, aby zaangażowanie 
społeczne, wyrażające się we wzorowej 
pracy i udziale w czynach społecznych, 
znalazło należne uznanie. Ludzie dobrej 
roboty popularyzowani są m. in. przez 
Gminny Ośrodek Propagandy i Infor- 
macji. W centrum miasteczka stoją ga- 
bloty ze zdjęciami przodujących ludzi. 
Jeszcze inną formą wyróżnień są dyplo- 
my KMG PZPR. 
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Przestawiłam niektóre tylko dziedzi- 
ny i formy pracy Komitetu Miejsko- 
-Gminnego PZPR w Resku. Ale nawet 
z tych kilku przykładów wynika, że 
jest to działanie metodyczne i konse- 
kwentne na rzecz podnoszenia na wyż- 
szy poziom produkcji rolnej, obsługi rol- 
nictwa i warunków socjalno-bytowych 
mieszkańców. Skutecznie wdrożono w 
Resku zasadę pełnej odpowiedzialności 
kierownictw urzędów i przedsiębiorstw 
za powierzone im zadania, systematycz- 
nie dokonując partyjnej oceny wyników 
ich pracy i dobierając kadrę kierowni- 
czą mogącą sprostać coraz większym 
wymaganiom. 

Resko może służyć innym jako przy- 
kład dobrego gospodarowania, dzięki 
któremu zadania wynikające ze społecz- 
no-gospodarczego programu rozwoju 
gminy są wykonywane, a w wielu dzie- 
dzinach przekraczane. Pomyślnie rozwi- 
jają się państwowe gospodarstwa rolne, 
które dominują w gminie, poprawiły się 
wyniki osiągane przez rolników indy- 
widualnych, zaś Resko wykształca się 
na centrum usługowe, kulturalne i han- 
dlowe nie tylko miasta, ale całej gminy. 
A przecież to dopiero początek drogi 
przekształcania tej gminy w nowocze- 
sny mikroregion gospodarczy. W dziele 
tym decydującą rolę odgrywa reska ar- 
ganizacja partyjna, która od początku 
pewnie uchwyciła ster. 
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PROBLEMY TEORII WZROSTU 
GOSPODARKI SOCJALISTYCZNEJ 


W dniach od 16 do 20 września odby- 
ła się w Jachrance k.Warszawy kolej- 
na, coroczna konferencja naukowa wy- 
kładowców ekonomii politycznej na 
wyższych uczelniach. Organizatorem 
konferencji była Wyższa Szkoła Nauk 
Społecznych przy KC PZPR, a temat 
obrad dotyczył teorii rozwoju gospo- 
darczego w socjalizmie. 

Konferencje wykładowców ekonomii 
politycznej mają już dość długą trady- 
cję, a ich dorobek zarówno naukowy, 
jak i dydaktyczny jest niewątpliwy. Są 
one znaczącym elementem życia nauko- 
wego polskiej ekonomii — podsumowu- 
ją bowiem corocznie polski i światowy 
stan wiedzy w istotnych działach teorii 
ekonomii oraz stanowią pożyteczne fo- 
rum konfrontacji stanowisk badaw- 
czych i prezentacji osiągnięć nauko- 
wych ośrodków i zespołów naukowych 
całego kraju. 

Konferencje te mają niemniej waż- 
ne znaczenie z punktu widzenia dy- 
daktyki w szkołach wyższych. Omawia 
się bowiem na nich systematycznie pro- 
gramy i metody nauczania, ocenia pod- 
ręczniki i inne pomoce naukowe oraz 
ustala niezbędny zakres i sposób poda- 
nia studentom wiedzy z tych dziedzin 
ekonomii, które są przedmiotem mery- 
torycznych obrad. Sumując pożytki 
konferencji, warto też wskazać na ich 
niemniej ważną i potrzebną funkcję 
integracji środowiska naukowego eko- 


nomistów wyższych uczelni naszego 
kraju. 

Konferencja tegoroczna zasługuje na 
szczególną uwagę przede wszystkim ze 
względu na jej dorobek naukowy, któ- 
ry dotyczy centralnego zagadnienia 
współczesnej teorii i praktyki gospo- 
darczej. Zagadnienia, które zarówno w 
praktyce, jak i teorii nabiera obecnie 
jakościowo nowego znaczenia. 

Praktyczny aspekt tych problemów 
jest zarówno w naszym kraju, jak i w 
innych państwach obozu socjalistyczne- 
go powszechnie znany. Zwrócić nato- 
miast warto uwagę na fakt, że w całej 
ekonomii światowej (burżuazyjnej i 
marksistowskiej) mamy do czynienia od 
pewnego czasu z niezwykle ważnymi i 
interesującymi próbami weryfikacji teo- 
retycznych założeń, metod badawczych 
oraz oceny dotychczasowego dorobku 
teorii wzrostu i rozwoju gospodarczego. 

w latach pięćdziesiątych i sześćdzie- 
siątych naszego stulecia rozwój teorii e- 
konomii charakteryzował się niezwykle 
szybkim rozwojem różnorodnych teorii 
wzrostu gospodarczego. W ekonomii 
burżuazyjnej był to skutek prób prze- 
zwyciężenia trudności, w jakich znala- 
zła się gospodarka kapitalistyczna. Zda- 
no sobie tam sprawę z niemożliwej już 
do utrzymania rozbieżności między tra- 
dycyjną — statyczną teorią ekonomii a 
wymogami życia gospodarczego oraz z 
niepokoju spowodowanego szybkim roz- 
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wojem krajów socjalistycznych. Ekono- 
mia ta próbowała ponadto rozwiązać 
dylemat przyszłości krajów zacofanych, 
budując konkurencyjny (zdaniem bur- 
żuazyjnych teoretyków) w stosunku do 
systemu socjalistycznego model popra- 
wy sytuacji gospodarczej tych krajów. 

Problemy wzrostu ' gospodarczego 
były w tym czasie głównym zagadnie- 
niem również w ekonomii marksistow- 
skiej. Ekonomia ta nie musiała jednak 
(jak miało to miejsce w teoriach bur- 
żuazyjnych) przeformułowywać w zwią- 
zku z tym swych bardziej czy mniej 
istotnych założeń. Problemy wzrostu i 
rozwoju leżały bowiem zawsze u jej 
podstaw, a marksistowska analiza pro- 
cesów gospodarczych nie miała nigdy 
charakteru statycznego. Ekonomiści 
marksistowscy stanęli jednak w tym 
czasie przed niezwykle trudnym zada- 
niem — konkretyzacji ogólnej marksi- 
stowskiej i leninowskiej koncepcji roz- 
woju społeczno-ekonomicznego dla po- 
trzeb praktyki gospodarczej obozu so- 
cjalistycznego na jego aktualnym eta- 
pie rozwoju. 

Druga połowa |lat sześćdziesiątych 
wprowadziła dość istotne korekty do 
kierunków rozwoju teorii ekonomii za- 
równo na Zachodzie, jak i w obrębie 
ekonomii marksistowskiej. 

W ekonomii zachodniej przeszła w 
tym czasie fala, druzgocącej nieraz, kry- 
tyki dotychczasowych modeli wzrostu. 
Modele te, oparte na uproszczonych 
nadmiernie formułach algebraicznych i 
mające u swych podstaw zasadniczo 
błędne założenia, okazały się całkowi- 
cie nieprzydatne do wyjaśnienia rzeczy- 
wistych procesów gospodarczych i do 
formułowania skutecznych postulatów 
dynamizacji życia gospodarczego. 

Kraje socjalistyczne wkroczyły nato- 
miast w tym okiesie w nowy jakoś- 
ciowo etap swojego rozwoju. W związku 
z tym zmieniła się ich strategia rozwo- 
jowa, sposób ustalania i charakter dłu- 
gookresowych cclów gospodarczych oraz 
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udoskonalił się mechanizm funkcjono- 
wania gospodarki. Również szybki o- 
gólnoświatowy postęp techniczny i roz- 
wój nauki — ogólnie mówiąc przyspie- 
szenie rewolucji naukowo-technicznej 
— spowodowały, że na rozwój gospo- 
darczy zaczęły wpływać w sposób isto- 
tny nowe czynniki, a hierarchia waż- 
ności czynników dotychczasowych zmie- 
niła się dość znacznie. Nic więc dziwne- 
go, że sformułowane uprzednio koncep- 
cje i modele wzrostu gospodarki socja- 
listycznej, oparte głównie na analizie 
czynników ekstensywnych i inwestycyj- 
nych, okazały się niewystarczające. 
Przez pewien więc okres ekonomia mar- 
ksistowska skupić się musiała na do- 
kładniejszym i bardziej szczegółowym 
rozpoznaniu nowych występujących w 
praktyce stymulatorów rozwoju gospo- 
darczego. 


Realizowana we wszystkich krajach 
RWPG od początku lat siedemdziesią- 
tych nowa strategia rozwoju gospodar- 
czego oraz wzrost roli czynnika ludz- 
kiego w tej strategii stworzyły zapo- 
trzebowanie na udoskonalone teoretycz- 
ne koncepcje wzrostu gospodarczego. 
Sądzić można, Że obecnie ekonomia 
marksistowska, a w tym i ekonomia 
polska, zdolna jest już do sformułowa- 
nia w sposób syntetyczny takiej kon- 
cepcji. Wydaje się, że konferencja w 
Jachrance udowodniła tę możliwość i 
dokonała wyraźnego postępu w tym 
kierunku. 

Do sukcesów konferencji zaliczyć 
trzeba fakt umożliwienia jej uczestni- 
kom konfrontacji ich koncepcji teore- 
tycznych z najważniejszymi problemami 
naszej praktyki gospodarczej i kierun- 
kami rozwoju społeczno-ekonomiczne- 
go naszego kraju. O sprawach tych mó- 
wił bardzo obszernie obecny w pierw- 
szym dniu obrad konferencji sekretarz 
Komitetu Centralnego PZPR tow. Jan 
Szydlak. 

Wskazał on na, nabierające obecnie 
na znaczeniu, nowe czynniki rozwoju 


gospodarczego: postępującą integrację 
społeczno-moralną naszego społeczeń- 
stwa, wzrost inicjatywności społecznej, 
upowszechnianie się myślenia katego- 
riami społecznymi. Do czynników eko- 
nomicznych, które będą decydowały w 
przyszłości o tempie naszego rozwoju 
gospodarczego, tow. Szydlak zaliczył 
przede wszystkim: międzynarodowe 
warunki rozwoju (w tym głównie przy» 
spieszoną integrację w ramach RWPG), 
dynamizację proeksportowych działów 
naszej gospodarki, wypracowanie wła- 
snej strategii surowcowej, wzrost efek- 
tywności inwestowania oraz nowy Sy- 
stem zarządzania i system ekonomicz- 
no-finansowy naszej gospodarki. Omó- 
wił również podstawowe założenia stra- 
tegiczne naszego rozwoju z podkreśle- 
niem roli kompleksu żywnościowego. 
Konsumpcja — stwierdził przy tej o- 
kazji tow. Szydlak — nie jest jedynym 
celem gospodarki w socjalizmie. Trzeba 
ją wypełnić właściwą socjalizmowi tre- 
ścią, dbać o rozwój osobowości człowie- 
ka. 

Prezes Głównego Urzędu Statystycz- 
nego tow. Stanisław Kuziński przedsta- 
wił uczestnikom konferencji istotne dla 
warsztatu naukowego ekonomisty pro- 
blemy doskonalenia statystyki gospo- 
darczej i społecznej, natomiast zastępca 
przewodniczącego Komisji Planowania 
przy R. M. tow. Kazimierz Secomski 
zaprezentował główne problemy planu 
perspektywicznego. Referat prof. Se- 
comskiego był ponadto podstawą dy- 
skusji w jednej z sekcji konferencji. 

Referaty plenarne przedstawili prof. 
H. Chołaj i prof. S. Żurawicki. 

H. Chołaj skoncentrował się na jed- 
nym, lecz obecnie podstawowym, czyn- 
niku rozwoju gospodarczego — nauce. 
Referat udowadniał, że w warunkach 
obecnych naukę włączyć trzeba do mar- 
ksowskiej kategorii sił wytwórczych. 
Chodziło mu tu nie tylko o nauki tech- 
niczne, ale o zespół wszystkich nauk, 
w tym i społecznych. Referent uważał, 
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że nauka jako całość występuje jeszcze 
w charakterze ogólnej (a nie bezpo- 
średniej) siły wytwórczej. Natomiast jej 
niektóre wybrane dziedziny (w tym i 
niektóre nauki ekonomiczne), wpływa- 
jące wprost na proces produkcji, moż- 
na uznać już obecnie za bezpośrednią 
siłę wytwórczą. 

S. Żurawicki przedstawił natomiast 
metodologiczne problemy teorii rozwo= 
ju gospodarki socjalistycznej, Wycho- 
dząc od tezy, że budownictwo socjali- 
stycznego ustroju społeczno-gospodar- 
czego jest procesem złożonym, wykazy 
wał on nieprzydatność wielu uprosz- 
czonych metod ilościowych do analizy 
tego procesu. Ponieważ ekonomia poli- 
tyczna socjalizmu ma przede wszystkim 
badać kategorie i prawidłowości ekono= 
miczne w procesie ich przeobrażania 
się, to — zdaniem referenta — powinna 
ona badać głównie jakościowe aspekty 
życia gospodarczego. Zjawisk ekono= 
micznych zaś nie może ona ujmować 
jako kompleksu gotowych układów, lecz 
jako zespół ruchów, których siłą na- 
pędową pozostaje walka przeciwieństw. 
Dlatego też S. Żurawicki wystąpił ostro 
przeciw rozpowszechnionym ostatnio w 
ekonomii metodom: modelowego trak- 
towania zjawisk gospodarczych, poszu- 
kiwania warunków równowagi ekono- 
micznej itp. Wskazywał, że metody te 
budzą poważne wątpliwości nawet w 
literaturze burżuazyjnej. W ogólnej o- 
cenie referatu, który z racji kilku swych 
kontrowersyjnych sformułowań wzbu- 
dził żywą dyskusję, metodologia docie- 
kań nad rozwojem gospodarki socjali- 
stycznej ma jeszcze wiele niedomagań. 
Do głównych jej niedostatków należą 
— zdaniem S. Żurawickiego — braki w 
analizie jakościowej i nadmiar uprosz- 
czonych analiz ilościowych oraz nieza- 
dowalające posługiwanie się metodą 
dialektyczną. 

Podstawowa część dyskusji konferen- 
cyjnej toczyła się w trzech sekcjach 
problemowych. 
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Sekcja pierwsza zajmowała się czyn- 
nikami rozwoju gospodarczego. Podsta- 
wą dyskusji były referaty W. Iskry, 
K. Secomskiego i I. Timofiejuka. Za- 
równo referenci, jak i dyskutanci kon- 
centrowali się na specyfikacji czynni- 
ków wzrostu, ich hierarchizacji, klasy- 
fikacji, nad ich wpływem na siebie 
i na wzrost gospodarczy oraz sposoba- 
mi ich mierzenia i przedstawiania w 
sformalizowanych zależnościach. Poglą- 
dy prezentowane na obradach sekcji 
były dość zróżnicowane. Jest to w części 
zupełnie naturalne, gdyż stworzenie ja- 
kiejś zamkniętej listy czynników wzro- 
stu jest niemożliwe, a dopuszczalność 
różnic w klasyfikacjach jest oczywista. 
K. Secomski opierając się na znanej 
formule M. Kaleckiego podzielił np. 
czynniki wzrostu na podstawowe i no- 
woczesne. Do tych ostatnich zaliczył: 

— naukę i technikę oraz nowoczesną 
organizację; 

— przeobrażenia strukturalne, a w 
szczególności modernizację ekonomicz- 
ną i społeczną kraju; 

— racjonalne rozmieszczenie sił wy- 
twórczych, produkcji i usług; 

— handel zagraniczny i współpracę z 
innymi krajami, międzynarodowy po- 
dział pracy i specjalizację produkcji; 

— społeczne uwarunkowania wzrostu 
wydajności pracy; 

-—— sferę konsumpcji. 

Natomiast W. Iskra zwrócił uwagę, 
że na podstawowe czynniki wzrostu 
(które nazwał czynnikami pierwszego 
rzędu) oddziałują z kolei inne czynni- 
ki — drugiego rzędu. Na podstawowy 
czynnik wzrostu, jakim jest ogolne za- 
trudnienie, wpływają przecież zmiany 
w ogólnej liczbie ludności, ludności w 
wieku produkcyjnym, współczynniki 
aktywności zawodowej i produkcyjnej; 
podobnie jest z czynnikiem wydajności 
pracy oraz innymi. Referent podtrzy- 
mywał ponadto stosowaną dotychczas 
klasyfikację czynników wzrostu na bez- 
pośrednie i pośrednie, proponując po- 
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nadto podział na czynniki wewnętrzne 
i zewnętrzne. Postulował również deza- 
gregację w ogólnych formułach wzro- 
stu czynników inwestycyjnych przez 
uwzględnienie takich czynników drugie- 
go rzędu, jak: masa akumulacji, jej po- 
dział na inwestycje produkcyjne i zapa- 
sy itp. uwzględnienie różnic w gałęzio- 
wych współczynnikach efektywności 
inwestycji, a ponadto uwzględnienie 
czynników surowcowo-energetycznych i 
poszerzenie analizy wzrostotwórczych 
funkcji handlu zagranicznego. 


Dyskutanci wskazywali również na 
czynniki wzrostotwórcze, których nie 
można ściśle uwzględnić w formułach 
wzrostu, m. in. na klimat polityczny i 
społeczny działalności gospodarczej i 
całego państwa, stopień zaufania społe- 
czeństwa do realizowanej polityki go- 
spodarczej, trafność wyboru celów go- 
spodarowania, stymulującą rolę fundu- 
szu konsumpcji. 

W trakcie rozważań tych problemów 
omówiono wiele kwestii metodologicz- 
nych. Choć np. wszyscy dyskutanci zga- 
dzali się z aktywną rolą konsumpcji we 
wzroście gospodarczym, to teza o kon- 
sumpcji jako czynniku tego wzrostu nie 
była przyjmowana powszechnie. Nie- 
którzy ekonomiści wolą traktować ją 
raczej jako warunek wzrostu. Zreszią 
sam termin wzrostu gospodarczego był 
przyczyną wątpliwości. W dotychczaso- 
wej literaturze przedmiotu termin ten 
zastrzeżony był dla analiz ilościowych 
zmian w gospodarce. Procesy zmian ja- 
kościowych (strukturalnych itp.), zwią- 
zane z powiększaniem się dochodu na- 
rodowego, nazywano dotychczas rozwo- 
jem gospodarczym. Na umowność tego 
rozróżnienia zwracano uwagę już daw- 
niej, jednak w niektórych wypowie- 
dziach na konferencji zakwestionowano 
w ogóle zasadność takiego podziału. Np. 
W. Iskra stwierdził w swoim referacie, 
że rozróżnienie między rozwojem i 
wzrostem gospodarczym oparte na u- 
względnianiu bądź nieuwzględnianiu 


związku między rzeczową i społeczną 
stroną produkcji jest w ekonomii poli- 
tycznej niemożliwe do zaakceptowania. 
Ilościowy wzrost produkcji — stwier- 
dził — łączy się ze zmianami w społecz- 
nych stosunkach produkcji. Sztuczne 
rozrywanie tych sprzężonych ze sobą 
procesów i wyprowadzenie społecznych 
stosunków produkcji poza nawias ana- 
lizy wzrostu gospodarczego jest — zda- 
niem W. Iskry — sprzeczne zarówno z 
potrzebami socjalistycznej praktyki go- 
spodarczej, jak i fundamentalnymi za- 
sadami marksistowskiej teorii ekonomii. 

W dyskusji na sekcji niemało miejsca 
poświęcono również ocenie dotychczaso- 
wego dorobku polskiej ekonomii w 
dziedzinie teorii wzrostu gospodarczego, 
a szczególnie cennemu dorobkowi M. 
Kaleckiego. Wydaje się, że konferencja 
odegrała tu bardzo pożyteczną rolę. Pio- 
nierska analiza M. Kaleckiego została w 
trakcie obrad w pełni doceniona. Wszys- 
cy zresztą referenci tej sekcji przyjęli 
jego znaną formułę wzrostu za podsta- 
wę przynajmniej części swych rozwa- 
żań. 

Dyskutanci, wskazując na dużą przej- 
rzystość, a jednocześnie syntetyczne u- 
jęcie modelu Kaleckiego, podkreślali 
jednak potrzebę znacznego rozbudowa- 
nia tej formuły oraz konieczność poszu- 
kiwania nowych związków i zależności 
między wzrostem a jego czynnikami. 

Prezentowane na sekcji ogólniejsze 
rozważania na temat wzrostu gospodar- 
czego w socjalizmie wskazywały na ko- 
nieczność właściwego usytuowania tego 
zespołu zagadnień w systemie ekonomii 
politycznej i całym bloku nauk ekono- 
micznych. Podkreślano tu szczególnie 
potrzebę połączenia teorii wzrostu z teo- 
rią funkcjonowania gospodarki soc;jali- 
stycznej. Pogląd ten jest już od dość 
długiego czasu formułowany powszech- 
nie w naszej literaturze. Nic więc dziw- 
nego, że związkom między wzrostem a 
funkcjonowaniem poświęcone były w 
całości obrady innej sekcji konferencji, 
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na której referentami byli Z. Bombera, 
R. Cheliński i J. Pajestka. 


Z. Bombera skoncentrował się na o- 
gólnoteoretycznych zależnościach, jakie 
występują w ekonomii marksistowskiej 
między teorią rozwoju a teorią funkcjo- 
nowania gospodarki socjalistycznej. Do- 
wodził, że klamrą spinającą te dwie 
grupy zagadnień są problemy celu go- 
spodarki socjalistycznej. Z tego też 
punktu widzenia teoria rozwoju powin- 
na — jego zdaniem — udzielić odpo- 
wiedzi na pytanie, w jakich kategoriach 
ekonomicznych najpełniej konkretyzuje 
się cel ekonomiczny socjalizmu. Zrela- 
cjonowane w referacie poglądy w tej 
sprawie nie świadczą — zdaniem Z. 
Bombery — aby problem ten był już 
rozwiązany. Natomiast teoria funkcjo-= 
nowania — stwierdził referent — przyj- 
mując funkcje celu, powinna tworzyć 
sprawne systemy realizacyjne. Referent 
wskazywał też na odwrotną zależność 
pomiędzy teorią rozwoju i funkcjono- 
wania. Funkcje celu podlegają bowiem 
sprawdzeniu w praktyce działania całe- 
go układu gospodarczego, jak też pod- 
miotów  gospodarujących. W  konse- 
kwencji więc teoria czynników rozwoju 
gospodarczego, nie opierając się na ce- 
lu (funkcji celu), nie posiada kierunko- 
wej orientacji badań i odrywa się od 
realnej rzeczywistości socjalistycznego 
budownictwa, 

Referat R. Chelińskiego dotyczył 
dwóch grup zagadnień: zależności mię- 
dzy formami funkcjonowania a osiąg- 
niętym poziomem rozwoju oraz zmian 
metod zarządzania i kierowania gospo- 
darką narodową w związku z proce- 
sem ugruntowywania się i rozwojem 80o- 
cjalistycznych stosunków produkcji. Re- 
ferat operujący bogatym materiałem 
faktograficznym, dotyczącym rozwoju 
naszej gospodarki, próbował ocenić, na 
ile stosowane w przeszłości metody jej 
funkcjonowania były konieczne z punk- 
tu widzenia niezwykle napiętych zadań 
wzrostu gospodarczego i potrzeby kon- 
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centrowania się na słabych ogniwach 
tego wzrostu. Poglądy referenta wzbu- 
dziiy żywą dyskusję, w której zastana- 
wiano się między innymi, czy koniecz- 
na dla naszego szybkiego tempa wzro- 
stu w okresach poprzednich bardzo wy- 
soka stopa akumulacji mogła być za- 
gwarantowana jedynie przez wysoce 
scentralizowany i nakazowy mechanizm 
funkcjonowania, co powodowało niejed- 
nokrotnie wysoki koszt społeczny przy- 
spicszonego wzrostu produkcji. Mimo 
pewnych wą.pliwości, co do kategorycz- 
nie stawianych tez referatu, dyskutanci 
podkreślali, że przyjęte kryteria rozwo- 
ju przesądzują często o wyborze me- 
chanizinu funkcjonowania. 


Wskazywano również, że związki mię- 
dzy obydwoma grupami zagadnień, tj. 
wzrostem i funkcjonowaniem, można 
rozpatrywać i z punktu widzenia bar- 
dziej szczegółowych zależności. Podkre- 
Ślono więc, że tempo rozwoju może 
mieć wpływ na elastyczność systemu 
funkcjonowania, poziom rozwoju wiąże 
się ze stopniem komplikacji mechaniz- 
mów gospodarczych i kryteriami opty- 
malizacji, a charakter wzrostu wpływa 
na podział kompetencji i charakter ak- 
tywności podmiotów gospodarujących. 


W dyskusjach sekcji zajmowano się 
również wpływem aktualnych kierun- 
ków doskonalenia systemu funkcjono- 
wania na  dynamizację gospodarki. 
Wskezrywano zarówno na nasze sukce- 
sy na tej drodze, jak I na pewne zaha- 
mowania, jakie tu jeszcze występują, 
szczególnie przy kojarzeniu racjonali- 
zacji działania w skali mikro- i makro- 
ekonomicznej. Oceniano również 2 
punktu widzenia teorii ekonomii istnie- 
jące obecnie zasady: dyferencjacji do- 
chodów, systemu cen i przebiegu infor- 
macji ekonomicznej. Zwrócono też u- 
wagę, że w teorii ekonomii mamy nadal 
jeszcze nadmiar hipotez, którym nie to- 
warzyszą próby weryfikacji empirycz= 
nej, szczególnie  interdyscyplinarnej, 
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stanowiącej niezbędny warunek dosko- 
nalenia metod funkcjonowania. 

Zagadnienia powyższe znalazły usy- 
stematyzowane omówienie w trzecim 
referacie sekcyjnym — J. Pajestki, któ- 
ry skoncentrował się na podstawowych 
współzależnościach rozwoju społeczno- 
-gospodarczego na tle aktualnej polity- 
ki ekonomicznej naszego kraju. Refe- 
rent, wyrażając opinię, że obecnie w 
naszej teorii nie istnieje jeszcze pełna 
bądź dostateczna jasność na temat te- 
go, co decyduje o postępie społeczno- 
-gospodarczym kraju w określonych 
warunkach jego procesu rozwojowego, 
sformułował następujące aktualne za- 
dania stojące przed teorią. Budując teo- 
retyczne koncepcje procesu rozwojow'e- 
go, nie można „wymyślać” czynników 
postępu, ale trzeba je identyfikować na 
podstawie znajomości faktycznych wa- 
runków społeczno-ekonomicznych i fak- 
tycznego doświadczenia społecznego. 
Teoria natomiast powinna ułatwiać ich 
zrozumienie, wykazać współzależności 
między nimi i przez to dać koncepcyjną 
podstawę prawidłowego sterowania 
procesami postępu. Trzeba jednak z gó- 
ry zdać sobie sprawę z tego, że nie 
wszystkie z ważnych współzależności 
rozwojowych dadzą się wyrazić w po- 
staci formuł algebraicznych. Co więcej, 
te, które nie dadzą się wyrazić w ten 
sposób, mogą mieć często bardziej do- 
niosłe znaczenie od tych, którym moż- 
na dać taką postać. 


Przyjmując za podstawowy spraw- 
dzian słuszności teorii ekonomicznej 
praktykę gospodarczą, referent ocenił 
w sposób niezwykle interesujący wiele 
z prezentowanych dotychczas w litera- 
turze koncepcji czynników wzrostu, 
strategii rozwoju oraz metod analizy 
i programowania rozwoju gospodarcze- 
go. Wskazał m. in. na uproszczone poj- 
mowanie konsumpcji jako czynnika i 
celu rozwoju gospodarczego, nie u- 
uwzględniające przede wszystkim wy-= 
mogów jakości życia. Przestrzegał też 


przed bezkrytycznym wykorzystywa- 
niem sformalizowanych metod progra- 
mowania optymalnego, uproszczoną 0- 
ceną roli inwestycji w rozwoju ekono- 
micznym itp. Sformułował również o- 
gólny schemat i różne wzorce polityki 
rozwojowej gospodarki socjalistycznej. 

Sekcja ostatnia dyskutowała nad pro- 
blemami współzależności dynamiki ro- 
zwoju i przemian struktury gospodar- 
czej w oparciu o referaty B. Kłapkow- 
skiego i S. Marciniaka. Zarówno refe- 
renci, jak i dyskutanci podkreślali, że 
przemiany strukturalne mogą być trwa- 
łym źródłem przyspieszenia rozwoju e- 
konomicznego. Powoływano się tu m. 
in. na doświadczenia naszego kraju. 
Wskazywano jednak, że o ile przepro- 
wadzane dotychczas w naszym kraju 
zmiany w proporcjach i tempie rozwoju 
między poszczególnymi działami gospo- 
darki przyspieszyły w znacznym stop- 
ni tempo naszego rozwoju, to jak do- 
tychczas wewnątrzgałęziowe przemia- 
ny strukturalne wpływają jeszcze w 
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zbyt małym stopniu na dynamizację na- 
szego życia gospodarczego. Wynika to 
ze zbyt małego udziału w naszej pro- 
dukcji gałęzi i produktów nowocze- 
snych, będących nośnikami i stymulato- 
rami postępu technicznego. 

Dorobek naukowy konferencji udo- 
stępniony będzie w niedługim czasie w 
formie książkowej. Będzie to znaczący 
fakt w życiu naukowym polskiej eko- 
nomii. Konferencja dokonała bowiem z 
sukcesem syntezy dotychczasowego do- 
robku naszej nauki w dziedzinie teorii 
rozwoju gospodarki socjalistycznej. 
Sformułowała dość istotne fundamenty 
metodologiczne w tym zakresie i wska- 
zała na najważniejsze kierunki dal- 
szych badań. na kierunki, które są zgod- 
ne z osiągniętym już przez nas pozio- 
mem rozwoju gospodarczego i najbliż- 
szymi oraz perspektywicznymi zadania- 
mi stojącymi przed całą naszą gospo- 
darką. 


JERZY CHODKOWSKI 
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W teatrach zaczyna się Sezon... 


Teatr polski wystartował do kolejne- 
go sezonu. Obiegowe to stwierdzenie w 
tym roku kryje w sobie specjalną bar- 
wę. Bilans osiągnięć, jaki z okazji trzy- 
dziestolecia PRL przeprowadzała kultu- 
ra polska, wypadł w dziedzinie teatru 
wyjątkowo dodatnio: twórcze dokona- 
nia naszych artystów sprawdziły się za- 
równo w konfrontacji z potrzebami od- 
biorcy, jak też w zestawieniu z pozio- 
mem sztuki teatralnej w świecie. Ale 
dynamicznie w ostatnich latach przy- 
spieszony rozwój socjalistycznego spo- 
łeczeństwa stawia przed kulturą polską, 
a przed teatrem w szczególności, wzmo- 
żone zadania — widz domaga się bo- 
wiem nowych doznań. Uświadamia to 
sobie w pełni samo środowisio tea:ral- 
ne t do realizacji planów na sezon 
1974/1975 przystąpiono ze wzmożoną 
pieczołowitością. Zwłaszcza że stworzo- 
ne zostały ku temu odpowiednie wa- 
runki: na podstawie uchwał Rady Mi- 
nistrów teatry, jak i pozostałe placówki 
kulturotwórcze rozpoczęły sezon jesien- 
ny już w nowym systemie finansowania. 
Oznacza to nie tylko dalszy wzrost real- 
nej płacy dla artystów, techników oraz 
administracji teatralnej, lecz także po- 
zwala kierownikom teatrów na odpo- 
wiednie przegrupowania kadr, systema- 
tyczniejsze ich wykorzystanie w toku 
produkcji artystycznej, tworzenie peł- 
nosprawnych kolektywów twórczych. 
Trzeba tu wyraźnie zaakcentować ię 
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dwoistość całej operacji, która — wy- 
mierna w skutkach finansowych dla 
bezpośrednio zainteresowanych — po- 
siada również swój drugi, niemniej t- 
stotny aspekt, rzutujący właśnie na sam 
tryb pracy teatrów. Specyfika tych pla- 
cówek, gdzie finalny produkt jest efek- 
tem nie tylko pracy, ale i tak trudnych 
do zdefiniowania czynników, jak talent 
czy klimat tworzenia, domagała się od 
dawna wypracowania nowych koncep- 
cji organizacyjnych. Nowy system płac 
koncepcje te zabezpiecza w stopniu, 
który wszystkie zainteresowane strony, 
tj. resort Kultury i Sztuki oraz związki 
i stowarzyszenia twórcze (ZZPKis$, 
SPATiF), uznały za wystarczający. Pre- 
jeruje też czynności i sytuacje do chwi- 
li obecnej swoiście upośledzone, jak np. 
praca w ciężkich warunkach objazdo- 
wych, ekwiwalenty płacowe dla mlo- 
dych aktorów podejmujących pracę w 
tzw. terenie, emerytury dla zasłużonych 
twórców itd. Stwarza to w sumie odpo- 
wiednią bazę materialną, umożliwiają- 
cą dyrekcjom pewne przeformowanie 
zespołów artystycznych, przy czym spoi- 
wem będzie tym razem rzeczywista 
wspólnota zainteresowań t ambicji 
Pierwsze sondaże wykazują, że w przy- 
tłaczającej większości teatrów praca 
nad wdrażaniem reformy przebiega w 
klimacie wzajemnego zrozumienia, w 
trosce o nadrzędne dobro sztuki, War- 
to odnotować także aktywny udział pod- 


stawowych organizacji partyjnych we 
wszystkich akcjach związanych 2 refor- 
mą t podkreślić zaangażowanie się w 
sprawę wojewódzkich 4 miejskich in- 
stancji partyjnych. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że ogrom tych 
prac powoduje jednak pewne zwolnie- 
nie aktywności teatrów na planie dzia- 
łań stricte artystycznych. Kalendarzowo 
sezon już w pełni, a plon premier odbie- 
ga dosyć wyraźnie od ubiegłorocznych 
statystyk. Wiąże się to poniekąd z fak- 
tem, że w nowy sezon wiele teatrów 
wkroczyło pod nowym kierownictwem 
artystycznym. Wśród nominatów są za- 
równo artyści wybitni, o powszechnie 
uznanym dorobku (np. Mariusz Dmo- 
chowski, który objął dyrekcję Teatru 
Ludowego w Warszawie, zmieniając tej 
scenie nazwę na Teatr Nowy; gruntow- 
nie odrestaurowany Teatr Powszechny 
w Warszawie prowadzić będzie Zyg- 
munt Hiibner, zaś Teatr Ludowy w No- 
wej Hucie — Ryszard Filipski, który 
w swych planach repertuarowych kła- 
dzie akcent na popularyzatorską funk- 
cję tej sceny), jak też przedstawiciele 
młodzieży artystycznej (np. Andrzej 
Rozhin w Gorzowie, Andrzej Wanat w 
Kaliszu, Ryszard Żuromski w Zielonej 
Górze). Poza wymienionymi zmieniły się 
kierownictwa jeszcze w ośmiu placów- 
kach teatralnych. Jest to zatem odsetek 
dość znaczny, a trzeba dodatkowo za- 
znaczyć, iż w dwóch przypadkach sta- 
nowiska kierowników artystycznych 
pozostają nie obsadzone (Teatr im. Wy- 
spiańskiego w Katowicach, Teatr im. 
Osterwy w Lublinie), co bez wątpienia 
rzutuje negatywnie na harmonijność 
prac twórczych. 

Na dzień dzisiejszy łatwiej zatem roz- 
liczać teatry z planów (te już zostały 
opublikowane) niżeli z realnych dzia- 
łań. Plany są zresztą wyjątkowo inte- 
resujące t zdają się potwierdzać założe- 
nie, że przeprowadzona reforma struk- 
tury wyzwoli w teatrach ukryte rezer- 
wy ludzkich ambicji. I jeśli ktoś po- 
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stawiłby retoryczne pytanie, w jakim 
stopniu nasz teatr stara się udzielać od- 
powiedzi na podstawowe problemy mo- 
ralne, jakie nurtują współczesnego czło- 
wieka, wypadnie stwierdzić z satysfak- 
cją, że tematyka ta znajduje odbicie w 
zamierzeniach twórców. Za literackich 
pośredników służy tu Szekspir (nad 
„Hamletem” pracują Konrad Swinar- 
ski 4 Marek Okopiński, nad „Otellem” 
August Kowalczyk, nad „Opowieścią zi- 
mową” — Krystyna Skuszanka), klasyka 
narodowa („Wesele Wyspiańskiego 
przygotowuje Adam Hanuszkiewicz, 
„Mazepę” Słowackiego — Maciej Bor- 
dowicz, „Dożywocie” Fredry — Kazt- 
mierz Braun, „Sprawę Dantona” Przy- 
byszewskiej — Andrzej Wajda; zacie- 
kawienie budzi również zapowiedź in- 
scenizacji „Granicy” Nałkowskiej w 
Koszalinie), a także dramaturgia współ- 
czesna, wśród której cieszy znaczna ilość 
nowych tytułów polskich (sztuki Brat- 
nego, Głowackiego, Grochowiaka, My- 
śliwskiego, Różewicza, Zanussiego). Od- 
notować również wypada wiele cieka- 
wych przypomnień z tegoż zakresu, któ- 
re bez wątpienia pozwolą na odkrycie 
świeżych barw w znanych tekstach: z 
nową wersją „Rzeczy Listopadowej” 
Brylla wystąpi Erwin Axer, „Dziś do 
ciebie przyjść nie mogę” Budreckiego i 
Kanickiego ma w planie teatr nowo- 
hucki, „Śmierć gubernatora” Kruczkow= 
skiego pokaże Wrocław. Specjalne miej- 
sce w planach zajmuje dramaturgia 
Stefana Żeromskiego: półwiecze jego 
śmierci czczą teatry zestawem premier, 
których swoistym podsumowaniem ma 
stać się Śląska Wiosna Teatralna, po- 
święcona całkowicie twórczości autora 
„Grzechu”. A wspomnieć jeszcze trzeba 
o zapowiedzianych prezentacjach sztuk 
radzieckich („Na dnie” Gorkiego u Cy- 
wińskiej, „Zeszłego lata w Czulimsku” 
Wampiłowa u Hebanowskiego i Holoub- 
ka, gościnne reżyserie — przy nieustalo- 
nych jeszcze tytułach — Towstonogowa 
it Stmonowa w teatrach warszawskich) 
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i o nowościach dramaturgii zachodniej 
(Williams, Storey, Bond). 

Tyle plany. Pierwsze próby ich reali- 
zacji nie wypadły może tak, jakby so- 
bie tego życzyli miłośnicy pięknej sztu- 
ki teatru. Przykładem jest tu „Jezioro 
Bodeńskie” Dygata, jakie na scenie 
Teatru Małego zainscenizował Hanusz- 
kiewicz. Przysporzy ta inscenizacja za- 
pewne sporo ciekawego materiału ob- 
serwacyjnego ludziom, którzy śledzą 
warsztatowe metamorfozy znakomitego 
reżysera. Jednakże felietonowość same- 
go tworzywa literackiego spowodo- 
wała, że tym razem eksperyment zatra- 
cił wiele z przysłowiowej hanuszkiewi- 
czowskiej drapieżności i rozmachu. 

Tak więc, kiedy warszawski wielki 
start w sezon nieco się opóźnia, należy 
z uwagą odnotować próby scen tereno- 
wych: ciekawą, jawnie polemiczną w 
stosunku do wersji hanuszkiewiczow- 
skiej propozycję „Balladyny” dał w Ka- 


liszu Bohdan Hussakowski (sugestywną 
kreację w roli tytułowej stworzyła Ka- 
zimiera Nogajówna); warto też wspom- 
nieć o kolejnych wystawieniach klasyki 
polskiej w Krakowie — na scenie Tea- 
tru tm. Słowackiego inscenizował „Re- 
wolwer” Fredry — Jerzy Zegalski, w 
krakowskiej Bagateli znów „Balladyna” 
i znów polemika z Hanuszkiewiczem; 
we wrocławskim Teatrze Współczesnym 
z kolei prapremiera nieznanego tekstu 
Witkacego — „Janulka, córka Fizdejki”, 
którą reżyserował Józef Para, próbując 
czynnie udokumentować tezę, iż witka- 
cowska groteska zyskuje na interpreta- 
cji realistycznej, wzmagającej stopień 
irracjonalnej deformacji, zawartej w 
autorskim tworzywie. 

Pierwsze to wszystko próby, pierwsze 
w nowy sezon kroki. To, co prawdziwie 
fascynujące, zda się dopiero czekać pol- 
skiego widza. 

WITOLD FILLER 


W świadomości każdego Polaka je- 
sień kojarzy się niewątpliwie z tragicz- 
nym wrześniem 1939 r. Zapalając zni- 
cze na mogiłach bliskich lub bezimien- 
nych żołnierzy, składając kwiaty pod 
pomnikami upamiętniającymi miejsca 
walls — składamy hold wszystkim tym, 
dzięki którym odrodziła się nowa Pol- 
ska, nowe w niej życie. 

Jeszcze jednym przypomnieniem dni 
wojny stał się prezentowany w TV w 
rocznicę wrzesnia dokumentalny film 
Juciana Bryana „Obiężenie”. Zdjęcia te- 
go słynscyjo Amerykanina, który przy- 
był do bomourdowanej Warszawy siód- 
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mego dnia wojny, obiegły cały świat, 
stały się pierwszym dokumentem, który 
utrwalił wstrząsające obrazy ginącego, 
lecz walczącego do końca miasta. Bryan 
przebywał wówczas w Warszawie 2 ty- 
godnie: Efektem tego pracowitego po- 
bytu stał się m. in. ów film „Oblężenie 
— filmowy dokument o II wojnie świa- 
towej, prezentowany publicznie w Sta- 
nach Zjednoczonych już na początku 
1940 r. 

Gościliśmy amerykańskiego sędziu:e- 
go filmowca we wrześniu br. w War- 
szawie. Wystąpił w TY, przypominając 
swe własne słowa adresowane do zagra- 
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nicy, a nagrane we wrześnin 1939 r. w 
stołecznej rozgłośni. Mówił wówczas: 
„Widziałem tu, w Warszawie, zwłasz- 
cza w mniej obronnych dzielnicach, jak 
Grochów i Nowe Bródno, rzeczy, od któ- 
rych włosy stawały dęba na głowie. Wi- 
działem także objawy niezwykłego, nie- 
ugiętego ducha Polaków, które sprawi- 
ły. że cały świat podziwiać musi boha- 
terski Naród Polski. (...) Najbardziej 
mnie jednak uderzyła i zachwyciła po- 
stawa ludności cywilnej. Wszyscy tu są 
żołnierzami — kobiety, dzieci, starcy”. 

Byt przyjacielem naszego kraju i udo- 
wodnił to. Dlatego, gdy nadeszła wiado- 
mość o śmierci Juliana Bryana. odczu- 
liśmy ją jako stratę wiernego i bliskie- 
go naszemu krajowi człowieka. 

Jesień po tygodniach letniej kanikuły 
staje się okresem wzmożonej, intensy- 
wnej działalności kulturalnej. Teatry 
startują z nowymi premierami, odżywa- 
ją festiwale, wielkie widowiska maso- 
we — t te regionalne, t te ogólnokrajo- 
we. 

Nową tradycją stała się artystyczna 
oprawa dorocznego Święta Plonów. W 
dożynkowych korowodach, na murawie 
wielkiego stadionu oglądaliśmy wspa- 
niałe widowisko, w którym odżyła pra- 
stara polska tradycja autentycznie ludo- 
wego święta. Barwne, pełne ruchu, bla- 
sku 4 młodości widowisko stało się jed- 
nocześnie najszerszą z możliwych pre- 
zentacją amatorskiego ruchu artystycz- 
nego. Dziesiątki najlepszych zespołów 
pieśni i tańca z całego kraju przedsta- 
wiły jedno wielkie widowisko, pełne 
harmonii, wdzięku, a także niewyczer- 
panych możliwości, jakie kryje w sobie 
wciąż odkrywany polski folklor. Nasu- 
wa się przy tej okazji uwaga, aby co- 
roczne widowiska dożynkowe inspiro- 
wały środowiska twórcze, aby ta piękna 
impreza była wzbogacana nowymi war- 
tościami, melodiami, tekstami, układa- 
mi choreograficznymi ściśle związany- 
mi z charakterem tego święta. 
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Odżywa także tradycja starych jar- 
marków, popularnych przed wiekami 
spotkań i zabaw polskiej wsi. Po uda- 
nym gdańskim jarmarku, którego na- 
zwa „Dominikański” nie jest przekonu- 
jąca, tegoroczna jesień przyniosła Dni 
Gwarków Tarnogórskich, piękne 
Chmielaki Krasnystawskie czy barwny 
Jarmark Sandomierski — imprezy po- 
pularyzujące w nowej formie starą tra- 
dycję, dorobek poszczególnych  regio- 
nów, ich osiągnięcia w ruchu amator- 
skim, ich wreszcie propozycje nowych 
treści i nowych form zabawy, rozrywki. 

Na jej brak i nijakość narzekamy od 
lat. W większych miastach działają filie 
Estrady, nieliczne teatry, sceny rozryw- 
kowe proponują programy nie zawsze 
wysokiego lotu. O kabarecie studenc- 
kim — coraz ciszej; nawet tak popular- 
ne przed laty cyrki narzekają na mniej- 
sze zainteresowanie widzów. I tu także, 
jak wiadać, należy poszukać nowych 
możliwości, mniej skostniałych form, 
bardziej związanych z życiem treści spo- 
łecznych. 

W tej ogólnej posusze prawdziwym 
zaskoczeniem stał się centralny pokaz 
kabaretów i estrad rozrywkowych, zor- 
ganizowany w Krakowie przecz Towa- 
rzystwo Kultury Teatralnej w ramach 
Ogólnopolskiego Festiwalu Teatrów A- 
matorskich. Że ruch ten stanowi dziś 
jeden z nowych ważnych elementów 
kulturotwórczych, ilustrują nastepują- 
ce liczby: do krakowskiego finału do- 
puszczono 19 zespołów, do eliminacji 
stanęło ich 300! Trzy setki kabaretów t 
scen estradowych, robotniczych, związ- 
kowych, szkolnych ti studenckich! A 
programy prezentowane przez nie mogą 
stać się dla socjologów interesującym 
przyczynkiem na temat kultury maso- 
wej, nowego jej twórcy, który zapełnia 
istniejącą lukę w dziedzinie dobrej roż- 
rywki, rosnącego na nią społecznego 
zapotrzebowania. 

Kabarety działają dziś w wielu za- 
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kładach pracy, domach kultury; do ist- 
niejących dołączają nowe. Zjawisko to 
obala jedną z popularnych teorii, że 
wszechwładna  supremacja telewizji 
stworzyła rzesze biernych odbiorców 
sztuki. Robotnicy, żołnierze, młodzież 
szkolna i studencka tworzą swoje scen- 
ki kabaretowe z myślą o własnym, do- 
brze znanym środowisku, jego bolącz- 
kach, słabościach, bezduszności biuro- 
kratycznej, złej lub dobrej pracy, nie- 
gospodarności, braku inicjatywy. W 
swych programach umieją ostro spoj- 
rzeć na otaczające ich zło. I w odróż- 
nieniu od kabaretów zawodowych nie 
oszczędzają na scenie nawet własnych 
kolegów! —'co jest najtrudniejsze! Te 
właśnie programy, które zostały zbu- 
dowane prawie w całości na obserwacji 
własnego środowiska, cechowała naj- 
większa nośność społeczna, największy 
aplauz odbiorców, można rzec sukces, 
dzięki autentycznemu zaangażowaniu 
nieobojętnych na sprawy naszej co- 
dzienności autorów. I to przesunięcie 
punktu ciężkości z problematyki czysto 
rozrywkowej na aktualną sferę zagad- 
nień społecznych stanowiło jedno z cie- 
kawszych zjawisk krakowskiego prze- 
glądu. 

Jesień to także okres nagromadzenia 
rozmaitych pod względem tematu i pro- 
gramu festiwali adresowanych do róż- 
norodnych kręgów widzów i słuchaczy: 
Jeleniogórskie Spotkania Teatralne i 
Święto Winobrania, Dni Łowicza czy 
Międzynarodowy Festiwal Zespołów 
Góralskich w Zakopanem, Vratislavia 
Cantans i Słupski Festiwal Pianistycz- 
ny, Warszawską Jesień Muzyczną czy 
Jazz Jamboree. Niektóre z nich mają 
swoją rangę artystyczną i większą o- 
gólną wartość kulturotwórczą, inne — 
powielają pewien ustalony schemat. 


Pewnym sygnałem, że wieloletnia tra- 
dycja powtarzanych co roku wzorów 
osłabiła czy nawet straciła swe kulturo- 
twórcze znaczenie, był pod pewnym 
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względem V już Festiwal Sztuk Pięk- 
nych „Warszawa 74" — pomyślany kie- 
dyś jako szeroka, panoramiczna pre- 
zentacja aktualnego dorobku plastyków 
stolicy. Ilość pokazanych prac wyraźnie 
górowała nad problemowym przedsta- 
wieniem tego, co w twórczości warsza- 
wskich artystów stanowić powinno 
rzecz najbardziej cenną — ich próbę 
uchwycenia rytmu i sensu dnia dzisiej- 
szego, tch głębszy stosunek do zmie- 
niającej się codzienności. Tego właśnie 
ważkiego elementu zabrakło bogatej fe- 
stiwalowej wystawie prezentowanej u 
„Zachęcie”. Nie wiadomo dlaczego or- 
ganizatorzy zdecydowali się ograniczyć 
ekspozycję do dzieł malarzy, rzeźbiarzy 
t grafików: Czym wytłumaczyć brak re- 
prezentantów sztuki użytkowej, tkani- 
ny, meblarstwa, scenografii czy projek- 
tów plastycznych rozwiązań architek- 
tury it urbanistyki w kraju? A więc tych 
właśnie dziedzin współczesnego życia, 
w które śmielej i częściej powinien inge- 
rować plastyk, tych dzieł, które z tak 
wielkim rezonansem były pokazane w 
latach ubiegłych. 

I dlatego, podziwiając imponującą 
różnorodność formalną prezentowanych 
w „Zachęcie” prac i rejestrując wszyst- 
kie niedociągnięcia całej imprezy, wy- 
daje się, że i koncepcja tego festiwalu 
wymaga przedyskutowania i odświeże- 
nia. Formalny „wszystkoizm” należy za- 
stąpić bardziej precyzyjną formułą, któ- 
ra stworzy szanse pokazania autentycz- 
nych twórczych dokonań warsza- 
wskiego środowiska plastycznego. 


Co można, choćby pobieżnie, powie- 
dzieć o III Warszawskiej Jesieni 
Poezji — utrwalonej we wrześniowym 
kalendarzu kulturalnym nie tylko sto- 
licy. Uczestniczyło w niej blisko 150 
poetów, krytyków 4 tłumaczy naszej 
poezji, twórców z kraju ś 9 państw 
europejskich. Tak liczny udział poetów 
zagranicznych w warszawskiej impre- 
zie dowodzi wymownie o szerokim od- 


dźwięku, jaki zyskała ona poza grani- 
cami kraju. 

Wciąż jeszcze nie wrosły w naszą kul- 
turę masowe spotkania poetyckie, jakie 
od dziesiątków lat odbywają się w 
Związku Radzieckim. Tam najwybit- 
niejsi poect wspołcześni mają swoje 
najbardziej popularne, autentycznie 
masowe spotkania 2 czytelnikami. Po- 
wszechność słowa poetyckiego w ZSRR, 
znikanie tomów poezji w nalładach, jak 
na nasze warunki ogromnych, jest spra- 
wą znaną od lat. Tam ludzie kochają 
wiersze, w nich odnajdują cząstkę swe- 
go życia, swych niepokojów, radosci, 

Jak jest u nas? Nie znamy pojęcia 
„meetingu” poelyckiego, a wspolczesna 
poezja polska wciąż pozostaje herme- 
tyczna i nader uboga, nadmiernie za- 
fascynowana formą. Ale to tylko część 
prawdy. 

Warszawskie spotkania z poezją — 
impreza rozrastająca się z roku na rok 
— nie mająca w sobie jeszcze nic z a- 
kademickiego skostnienia — przekonuje 
o jednym: jak czuły na autentyczną 
poezję jest młody jej czytelnik, jak go- 
rąco potrafi o niej mówić, jeśli prze- 
kazuje nam ona wartości i treści żywe, 
ważne, oczywiste. Jak znakomicie po- 
trafi rozdzielić plewy formalnego pu- 
stosłowia od spraw wciąż istotnych, 
składających się na młode dzisiejsze ży- 
cie. Warto, by młodzi poeci nad tym się 
zastanowili. Ciekawym uzupełnieniem 
bogatego w wydarzenia jesiennego se- 
zonu kulturalnego była katowicka t 
krakowska prezentacja w cyklu „Pano- 
ramy XXX-lecia”, ale nad dorobkiem 
owego cyklu przypadnie zastanowić się 
bardziej generalnie. 

Bogata w wydarzenia była — jak 
widać  — tegoroczna jesien. Jesienną 
tradycją stały się już organizowane z 
okazji rocznicy Wielkiego Października 
na terenie całego kraju spotkania ze 
współczesną kulturą radziecką. W tym 
roku niezwykle bogatą oprawę otrzyma- 
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ły Dni Książki Radzieckiej, dorocznej 
imprezy zainicjowanej przed 18 laty 
przez Dom Książki. Na terenie całego 
kraju, w księgarniach, klubach, świetli- 
cach zakładowych odbyło się setki wy- 
staw ilustrujących dorobek wydawców 
radzieckich; na specjalnych kierma- 
szach sprzedawano nowości literatury 
pięknej, politycznej, społecznej, mło- 
dzieżowej, wydawnictwa albumowe i 
płyty, a liczne konkursy, seminaria t 
spotkania udowodniły raz jeszcze, jak 
szerokie kręgi czytelnicze ma w Polsce 
literatura rosyjska i radziecka. 


Podczas Dni Filmu Radzieckiego 
przedstawiono 10 nowych dzieł kinema- 
tografii Kraju Rad — uśród nich pięk- 
ny humanistyczny dramat z lat wojny 
„Zapamiętaj imię swoje” reż. S. Koło- 
sowa. Obok premier oglądaliśmy naj- 
głośniejsze, klasyczne już radzieckie 
dzieła filmowe. 

W warszawskim Muzeum Lenina 
czynna była ekspozycja rysunków $ 
grafiki Mikołaja Żukowa w całości po- 
święcona wodzowi Rewolucji Paździer- 
nikowej. Oklaskiwaliśmy znakomity ze- 
spół „Bieriozka” — jeden z najlepszych 
dziś zespołów tanecznych na świecie, 
w którym na bazie fokloru i tańca kla- 
sycznego odkryto nowe możliwości roz- 
wiązań choreograficznych. „Bieriozka” 
jako jedyny tego rodzaju zespół dwu- 
Krotnie występował w mediolańskiej La 
Scali. 

Dramatyczny Akademicki Teatr Wiel- 
ki im. Gorkiego z Leningradu przed- 
stawił dwa interesujące spektakle reży- 
serowane przez G.  Towstonogowa; 
„Mieszczan” Gorkiego oraz ludową ko- 
medię klasyka gruzińskiej literatury — 
„Chanumę” A. Cagarellego. Spotkania z 
filmowcami, wydawcami i księgarzami 
radzieckimi, zorganizowane podczas 
„Dni”, stały się doskonałą okazją do po- 
szerzenia zainteresowań polskiego od- 
biorcy współczesną kulturą radziecką. 


KIRA GAŁCZYŃSKA 
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O itujawach, Pałukach i Kaszubach 


Województwo bydgoskie zamieszkuje 
wiele grup etnicznych. Wskutek akcji 
germanizacyjnej, bardzo silnej na tej 
ziemi, nie wszystkie zachowały własną 
odrębność, gwarę, sztukę t zwyczaje. 
Stosunkowo najwięcej 2 tych wartości 
przetrwało w obrębie Kujaw, Pałuk i 
Kaszub. Są to regiony bardzo ciekawe 
etnograficznie. Żyje w nich i tworzy 
140 artystów ludowych. Niektórzy, jak 
rzeżbiarz Feliks Błaszczyk 2 Nieszawy 
lub rzeżbiarka Klara Prillowa z Kcynt, 
zdobyli sławę, a tch dzieła znajdują się 
w wielu muzeach świata. 

Twórczy ferment wnoszą również ci 
artyści ludowi, którzy w wyniku ru- 
chów migracyjnych przybyli na teren 
województwa bydgoskiego 2 innych re- 
gionów kraju, takich, gdzie tradycje 
sztuki ludowej były bardzo żywotne. 
Wymienić wśród nich można Antonie- 
go Hynka z Gniewkowa, twórcę uro- 
czych zabawek, przybyłego na Kujawy 
z woj. kieleckiego, czy rzeźbiarkę Adelę 
Broniszewską ze Słaboszewa, która do 
1945 r. mieszkała w woj. krakowskim. 
Decydującą rolę odegrali jednak twórcy 
miejscowego pochodzenia. 

Ożywienie sztuki ludowej na terenie 
województwa bydgoskiego nie jest zja- 
wiskiem li tylko spontanicznym. Przy- 
czyniła się do niego również świadoma, 
organizatorska działalność regionalnych 
muzeów, takich jak muzea we Wtło- 
cławku, Toruniu t Grudziądzu (wszyst- 
kie posiadają oddziały etnograficzne). 
Bezpośrednio po wojnie rozpoczęły one 
penetracje terenu, badanie oraz zbiera- 
nie przedmiotów sztuki ludowej. Mu- 
zeum Kujawskie we Włocławku odkryło 
w ten sposób istniejące do dziś ośrodki 
garncarskie w Kowalu, w Lubieniu % 
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Raciążku, poznało tak ciekawych rzeźś- 
biarzy, jak Feliks Błaszczyk t Jacenty 
Laskowski 2 Lubrańczyka oraz — jedy- 
ną wtedy hafciarkę — Marię Szewczy- 
kową ze Śmiłowic. Dzięki inspirujące) 
działalności muzeum powstała nowa 
dziedzina sztuki ludowej — malowanie 
na fajansie. 

Dział etnograficzny Muzeum  Miej- 
skiego w Toruniu, kierowany przez 
prof. Marię Znamierowską-Priifferową, 
podjął pracę nad badaniem całlokształ- 
tu kultury ludowej i gromadzeniem z2a- 
bytków kultury materialnej grup et- 
nicznych zamieszkujących województwo 
bydgoskie. Poszukiwano także żyjących 
artystów ludowych ś zachęcano ich do 
podjęcia pracy. Pod wpływem tych in- 
spiracji zaczął tworzyć Jan Centkowski 
z Nieszawy, obecnie najwybitniejszy 
chyba rzeżbiarz ludowy w wojewódz- 
twie bydgoskim. 

W 1959 r. powstało w Toruniu samo- 
dzielne i bardzo interesujące Muzeum 
Etnograficzne, które przyjęło rolę wio- 
dącą w sprawach sztuki ludowej. Zor- 
ganizowany w kilka lat później i stale 
uzupełniany skansen — jeden z naj- 
piękniejszych w Polsce — jest dowo- 
dem nieprzemijających wartości kultu- 
ry tworzonej przez mieszkańców wsi. 

W 1950 r. terenowa rozgłośnia Pol- 
skiego Radia zapoczątkowała zbiory fol- 
kloru muzycznego oraz informacji do- 
tyczących tańca, obrzędów, zwyczajów 
dorocznych. W ciągu 10 lat zebrano kil- 
ka tysięcy archiwalnych nagrań. W o- 
parciu o nie A. Jachnina opracowała 
kilkaset audycji nadanych w cyklach: 
„Śladem etnografa” t „Ocalmy od za- 
pomnienia”. Prezentowano w nich m. in. 
wesela kujawskie, pałuckie i kaszub- 


skie, zwyczaje doroczne, jak „wybór 
króla pasterzy”, „wyzwolenie kosiarza”, 
„ścięcie kani”, „podkoziołek” t inne. 
Warto dodać, iż red. Billert z PolshNie- 
go Radia nie tylko nadawał oryginalne 
melodie ludowe, lecz opracowywał je 
na potrzeby zespołów świetlicowych, a 
nawet orkiestr symfonicznych. Audycje 
radiowe bardzo skutecznie popularyzo- 
wały artystów i sztukę ludową wśród 
słuchaczy, samych zaś twórców utwier- 
dzały w przekonaniu o potrzebie i sensie 
ich działania. 

W latach pięćdziesiątych duże zain- 
teresowanie sztuką ludową okazał Zwią- 
zek „Samopomoc Chłopska”, który wy- 
stąpił w roli hojnego mecenasa. Nie 
tylko zakupywał stroje dla zespołów re- 
gionalnych, finansował występy t fun- 
dował nagrody, ale zorganizował rów- 
nież dwa zjazdy twórców ludowych wo- 
jewództwa bydgoskiego (drugi z nich 
miał nawet charakter ogólnopolski). 

Nie można też pominąć roli rad na- 
rodowych. Już bezpośrednio po zakoń- 
czeniu wojny władze powiatowe we 
Włocławku it Aleksandrowie udzielały 
pomocy materialnej artystom ludowym 
na swoim terenie. Wydział Kultury 
PWRN w Bydgoszczy inicjował i finan- 
sował wiele ciekawych poczynań, jak: 
penetracje terenu, konkursy rzeźby lub 
kowalstwa, dni folkloru czy wystawy 
sztuki ludowej. Tych ostatnich w la- 
tach 1945—1971 zorganizowano aż 114. 

zczególnie szeroką prezentacją dzieł 
sztuki ludowej w przekroju historycz- 
nym mogła poszczycić się ekspozycja 
urządzona w Warszawie z okazji byd- 
goskiej Panoramy Trzydziestolecią. 

Co roku urząd wojewódzki przezna- 
cza na rzecz rozwoju sztuki ludowej 
poważne sumy. Ponadto artyści ludowi 
otrzymują stypendia od Ministerstwa 
Kultury t Sztuki, urzędu wojewódzkie- 
go i innych. Skorzystali z nich m. in. 
Jan Gajdowski z Nowego, Józef Ka- 
miński z Osieka, Józef Centkowski z 
Nieszawy (rzeźbiarze), Józeja Konopac- 
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ka t Kazimiera Polankiewicz z Radzie- 
jowa Kujawskiego (hafciarki), Jozef 
Stachura zabawkarz z Kcyni. Duże za- 
sługi dla rozwoju sztuki ludowej ma 
bardzo ofiarna i oddana sprawie Wanda 
Szkulmowska, która od 1956 r. rnelni 
funkcję samodzielnego referenta w Wy- 
dziale Kultury urzędu wojewódzkiego 
w Bydgoszczy (tytuł magistra zdobyłą 
zresztą pisząc pracę o kowalu-poccie z 
Pilichowa, Franciszku Becińskim). 

Dzięki tym wszystkim poczynaniom 
coraz bujniej rozkwitała też sztulia lu- 
dowa na Kujawach. Region ten, najży- 
wotniejszy w województwie, pod wzqią- 
dem etnograficznym zawsze miał duże 
znaczenie dla kultury polskiej. Tu, we 
wsi Szymborze koło Inowrocławia, u- 
rodził się Jan Kasprowicz. Chociaż 
większość życia spędził on w górach, 
zawsze w ciepłych słowach wspominał 
ziemię kujawską i wieś rodzinną. Nie- 
opodal Szymborza znajduje się wieś Pi- 
lichowo. W niej urodził się w 1897 r. a 
żyje t pracuje do dziś poeia-kowaul 
Franciszek Beciński. W okresie mię- 
dzywojennym było o nim głośno. Jego 
wiersze publikowały gazety i czasopi- 
sma, nie tylko regionalne. Ukazały się 
one również w wydaniu książkowym. 
Sam Beciński, syn forna!a, kowal z za- 
wodu, człowiek o wielkim poczuciu god- 
ności osobistej potrafił z dystansem pa- 
trzeć na swoją ówczesną karierę i od- 
rzucić dar — kilkuhektarowe gospo- 
darstwo, jakim z okazji parcelacji ma- 
jątku chciało go obdarzyć ziemiaństwo 
miejscowe. W czasie wojny zaprzestał 
pisania. I kto wie, może nie wróciłby 
do wierszy, gdyby nie zainteresowanie 
okazane mu przez Wydział Kultury 
PWRN, Polskie Radio i Pomorsko-Ku- 
jawskie Towarzystwo Kulturalne. W 
1965 r. nakładem wspomnianego Towa- 
rzystwa ukazał się tomik jego wierszy: 
„Liść z polnej gruszy”. 

Warto odnotować, jak związki twór- 
cze plastyków t literatów odnoszą się 
do twórców ludowych. Związek Pol- 
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skich Plastyków żąda od swoich czlon- 
ków dyplomu Akademii. Natomiast 
Związek Literatów Polskich odrzucił 
podanie F. Becińskiego o przyjęcie, mo- 
tywując swą odmowę faktem, iż rzeko- 
mo wena twórcza opuściła starego poe- 
tę. Już po tym werdykcie F. Beciński 
wydał dwa tomiki wierszy. Nie ponowił 
jednak starań o przyjęcie do ZLP. 


Ciekawą indywidualnością twórczą 
był Seweryn Skulski z Karnkowa. We 
wczesnej młodości, jeszcze jako chło- 
piec, emigrował do Ameryki. Tam 
— pracując jako giser w zakładach For- 
da — stał się poetą i komunistą: wstą- 
pił do Komunistycznej Partii USA. Wy- 
dalony z Ameryki, pod prelekstem, iż 
jest uciążliwym cudzoziemcem, wrócił 
do Polski w przededniu Il wojny świa- 
towej. Po powrocie stwierdził w pamięt- 
niku: „w Polsce nie zmieniło się wiele, 
a bieda to już wcale się nie zmieniła”. 
Osiadł w miejscowości Zajezierze, gdzie 
żona kupiła gospodarstwo. Prowadził je 
wzorowo, ale miejscowość nie przypa- 
dła im do gustu. Przenieśli się więc 
do Karnkowa. Pełnił tu wiele odpowie- 
dzialnych funkcji społecznych, m. in. był 
sekretarzem podstawowej organizacji 
partyjnej. Jest autorem tomików wier- 
szy „Śladami myśli”, „Piosenki moje 
dla tych, co pracują, myślą i kochają", 
„Astry” oraz pamiętnika poetyckiego 
„Od Cleveland do Lipna”. Ten Ostatni 
został wydany w 1953 r. przez Państwo- 
wy Instytut Wydawniczy. Wkrótce bo 
ukazaniu się tego tomiku S. Skulski 
zmarł. 


Kujawy słyną nie tylko z poetów. 
Również z hafciarek. Dzięki konkur- 


som urządzanym w 1956 r. t 1958 r. 


znaleziono wiele kobiet, które trudnily 
się tą — zdawałoby się zapomnianą — 
dziedziną sztuki. Muzeum Kujawskie 
zorganizowało dla nich instruktaż. Dziś 
hafciarstwo na Kujawach już nie zani- 
ka. Przeciwnie w wielu wsiach, jak Ra- 
dziejów, Kruszewica, Kowal, Gajówna, 
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kobiety uprawiają hafciarstwo zarobko- 
wo, zdobione pięknie białym haftem 
fartuchy i bielizna szybko znalazły chęt- 
nych nabywców 4 są eksportowane 
przeż „Cepelię” do wielu krajów. Naj- 
lepsze hafciarki (Maria Szewczyk ze 
Śmiłowic czy Zofia Szmajda z Gajóuw- 
Ki) potrafią nawet wyhafiować trady- 
cyjne, tiulowe czepki, które niegdyś no- 
siły kobiety zamężne, a dziś służą jako 
eksponaty w muzeach bądź stroją gło- 
wy dziewcząt z zespołów pieśni i tań- 
ca. 

Haft kujawski nie ma zbyt długiej 
historii, bo zaledwie ok. 100 lat temu 
przyszła moda na ten rodzaj sztuki ze 
sfer mieszczańskich. Ale uzdolnione 
wieśniaczki nie poprzestały na naśla- 
downictwie. Wniosły inwencje własne 
— zaczynając np. haftować swoje czep- 
ki zwane „kopkami”. Nie rysowały wzo- 
ru, lecz prowadziły go „spod igły”. Naj- 
bardziej cenione były czepki gipiurowe 
wykonywane tzw. „techniką snutkowęą”. 
Słynęły z nich mieszkanki Radziejowa, 
który niegdyś był największym ośrod- 
kiem hafciarskim na Kujawach. Obec- 
nie centrum przesunęło się gdzie in- 
dziej. Pełnią tę rolę Śmiłowice, gdzie 
mieszkają t tworzą Maria Szewczyk, 
Kazimiera Polankiewicz i Zofia Szmay- 
da. 

W odrcćinieniu od hafeiarstwa wielo- 
wiekową tradycję ma w Bydgoskiem 
garncarstwo. Sztukę wypalania naczyń 
glinianych znano na tych ziemiach ok. 
2500 lat temu. Istniało wiele osrodków 
garncarskich. Obecnie umieję:ność ti 
zanika. Brak popytu na pięknie zdobio- 
ne naczynia z gliny powoduje, że wie- 
lu garncarzy zarzuciło tradycyjne for- 
my, a zajmują się łatwymi do wyrobu 
doniczkami. Tym bardziej wspomnieć 
trzeba tych, co nie poddali się komer- 
cjalnym naciskom. 

Il tak np. ceramika produkowana 
przez Kazimierza Plichtowicza ze usi 
Kowal nawiązuje do form tradycyjnych. 
Wśród niej znajdują się garnki do mle- 


ka, „żurowniki”, dzieżki, dzbany, wa- 
zony. Wyroby Czesława i Stanisława 
Stępowskich z Lubienia Kujawskiego 
mają — przy całym związku z trady- 
cyjnymi formami — szczególnie orygi- 
nalny, własny wydłużony kształt i siwy 
kolor. 

Rewelacją na skalę światową okaza- 
ły się malowane fajanse z Włocławka. 
Przed wojną ta dziedzina sztuki ludo- 
wej właściwie nie istniała. Dopiero w 
latach pięćdziesiątych, dzięki inicjaty- 
wie Ministerstwa Kultury i Sztuki oraz 
Muzeum Kujawskiego, przy wydatnej 
pomocy fachowej prof. WSSP Antonie- 
go Buszka oraz artystów-ceramików 
Heleny i Lecha Grześkowiaków, zorga- 
nizowano we Włocławku kursy dla ma- 
larek, na których zaznajomiono je z za- 
pomnianymi motywami ludowymi Ku- 
jaw oraz zasadami kompozycji. 

Na rezultaty nie trzeba było długo 
czekać. Przyuczone kobiety potrafiły, 
malując talerze, dzbany, misy, wazony 
i inne przedmioty, nawiązać do trady- 
cyjnej ornamentyki, a jednocześnie na- 
dać im indywidualne piętno. Stałe kon- 
kursy (ostatni w 1970 r. zgromadził 
4 tys. prac) dopingują do ciekawych 
pomysłów oraz pozwalają ujawniać się 
młodym talentom. Wzory proponowane 
przez malarki przenoszone są potem do 
produkcji, a wyroby Włocławka posia- 
dają na rynku wewnętrznym i ekspor- 
towym swietną markę. 

Wrodzone zamiłowanie Kujawiaków 
do piękna „na co dzień” przejawia się 
w zdobnictwie wnętrz chat wiejskich. 
Artystkami podtrzymującymi tradycje 
malarstwa ściennego i malowanek na 
papierze były dwie przedstawicielki 
starszego pokolenia — Władysława 
Włodarzewska i Eleonora Adamska ze 
wsi Świątkowice. Przekazały one swą 
sztukę w ręce młodszych kobiet. Może 
nie są one jeszcze tak znane, ale ża to 
jest ich coraz więcej. Stąd nadzieja, że 
zdobnictwo wnętrz nie zaginie, jak to 
wróżyli niektórzy etnografowie, obser- 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


wujący zalew wsi przez masową pro- 
dukcję przemysłową. 

Pałuki są drugim po Kujawach, co 
do znaczenia w aspekcie sztuki ludowej, 
rejonem województwa. Są stosunkowo 
mało znane. „Odkrycie”, jeśli można tak 
to nazwać, nastąpiło po II wojnie świa- 
towej dzięki pracom  penetracyjnym 
Muzeum Etnograficznego w Toruniu. O- 
kazało się też, że w Kcyni mieszka Kla- 
ra Prillowa, artystka ludowa i działacz- 
ka społeczna, która na własną rękę 
zwiedziła okoliczne wsie powiatu szu- 
bińskiego, skupiając przedmioty sztuki $ 
kultury ludowej, zapisując bajki, pio- 
senki, melodie. Te jej zbiory stały się 
zaczątkiem Pałuckiej Izby Regiona!nej 
otwartej w 1962 r. Jest to typ muzeum 
„żywego”. Zbierają się w nim młodzi 
i starzy, by uczyć się pieśni i tańców. 
I dzięki temu powstał Zespół Pieśni 
t Tańca „Pałuki”, złożony ze śpiewa- 
ków, tancerzy i kapeli. Kobiety hajtu- 
ją, szyją stroje. Cecylia Białecka z Kcy- 
ni, która umie pleść „pająki”, uczy tej 
sztuki młodzież. 

W latach 1960—1961 zorganizowano 
kurs haftu dla kobiet i dziewcząt z 
Kcyni oraz okolicznych wsi. Choć kurs 
prowadził etnograf, kierowano się przy 
pracy głównie uwagami starych pału- 
czanek, które pamiętały jeszcze, jak pra- 
cuje się nad czepcami. W rezultacie po- 
wstał w Kcyni zespół hafciarek, który 
wyspecjalizował się w bialym hafcie 
pałuckim, mającym obok wytworów 
kujawskich duże powodzenie w skle- 
pach „Cepelii”. 

Dużą indywidualnością twórczą jest 
Klara Prillowa — rzeźbi w glinie cha- 
rakterystyczne postacie ze wsi pałuc- 
kich, haftuje, gra na skrzypcach. Po- 
siada olbrzymi talent organizacyjny — 
prowadzi Pałucką Izbę Regionalną, kie- 
ruje Zespołem Pieśni i Tańca, opiekuje 
się hafciarkami oraz artystami ludo- 
wymi powiatu szubińskiego. 

Ale warto też wymienić inne cieka- 
we artystki. Anna Doberstein i Łucja 
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Wojtkowiak z Kcyni plotą piękne „róz- 
gi” ze sztucznych kwiatów. Władysława 
Gąsiorowska z Kcyni wykonuje 2 Suszo- 
nych ziół kropidła, które straciły juź 
swoje znaczenie obrzędowe t służą do 
dekoracji wnętrz. 

Józef Stachura z Kcyni wyrabia za- 
bawki oraz oryginalne modele chat i 
zagród pałuckich. I jakkolwiek tego ly- 
pu architektura ginie w powiecie szu- 
bińskim — nie zostanie zapomniana 
dzięki utalentowanemu twórcy. 

Regionem, w którym tradycje sztuki 
ludowej są nadal bardzo żywe, są Ka- 
szuby. W latach pięćdziesiątych bardzo 
wiele kobiet znało (ajniki haftu. Czyn- 
ne były warsztaty garncarskie, wykony- 
wano plecionki 2 korzeni, przedmioty 
2 rogów bydlęcych, rzeźby. Do takich 
starych rzeźbiarzy kaszubskich należał 
Józef Pastwa, który 2 kolei wykształ- 
cił jednego z najlepszych artystów lu- 
dowych Władysława Licę z Borów Tu- 
cholskich. 

W tak żywotnym regionie trzeba by- 
ło tylko zachęty, aby utalentowani lu- 
dzie kontynuowali swoją działalność. 
Chojnicki Oddział Zrzeszenia Kaszub- 
skiego dokładał wielkich starań, aby 
sztuka ludowa nie zaginęła. Jednym z 
przejawów tej działalności było otwar- 
cie Muzeum Regionalnego w Chojni- 
cach. Znalazło ono pomieszczenie w tzw. 
Bramie Człuchowskiej, stanowiącej tra- 
gment zabytkowych murów 2 XVI wie- 
ku. Eksponuje się tam zabytki sztuki 
ludowej, jak haft, ceramikę, plecionki, 
wyroby 2 rogu. 


Kaszuby są znane z haftów: siedmio- 
barwnych z charakterystycznym mo- 
tywem .gwiazdy” ora2 tzw. złotych”. 
Niegdyś istolnie używano do nich zło- 
tych nict przywożonych przez rybaków 
z zamorskich krajów. Inną ważną spe- 
cjalnością są rzeżby W Borach Tuchol- 
skich mieszka wielu zabawkarzy. 

Niegdyś Władysław Landowski wyra- 
biał ptaszki t figurki, obecnie wyspe- 
cjalizował się w rzeżbieniu ptaków, o 
dużych rozmiarach, z pełnego drzewa. 
Niezwykle barwnie i wesoło wyglądają 
ptaszki Józefa Dudka z Okierska. Ma- 
lowane jaskrawymi kolorami, zdobione 
— by się bardziej błyszczaty — tłuczo- 
nym szkłem, osadzane są przez arty- 
stę na gałązkach, drzewkach, a nawet 
chatach. 

Bogactwo typów artystów ludowych, 
uprawianych przez nich dyscyplin i pre- 
zentowanych przez nich pomysłów 
twórczych jest bardzo duże. Napawa 
to wielkim optymizmem. Niegdyś sądzo- 
no, że cywilizacja zabija rękodzieło i 
sztukę ludową. Przykładem może tu 
służyć woj. bydgoskie. I to samo wo- 
jewództwo stało się przykładem, że u 
okresie przemian cywilizacyjnych prze- 
myślane działanie, właściwa organiza- 
cja, pomoc t opieka państwa nad uta- 
lentiowanymi mieszkańcami wsi mogą 
nie tylko sztukę ludową ocalić, lecz spo- 
wodować, iż będzie się ona pięknie i 
bujnie rozwijać, wzbogacając skarbiec 
kultury narodowej. 
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Państwowe Wydawnictwo Naukowe udostępniło polskiemu czytelnikowi 
książkę autorów radzieckich pt. Filozofia marksizmu a egzystencjalizm. 
Jest to praca zbiorowa, na którą składa się 11 opracowań poświęconych 
krytycznej analizie głównych wątków myśli egzystencjalistycznej. 

Konfrontacja ideologiczna między kapitalizmem a socjalizmem, to prze- 
de wszystkim walka o postawy i świadomość ludzi. Jednym z terenów kon- 
frontacji ideologicznej są nauki społeczne. Na gruncie tych właśnie nauk 
dochodzi do zderzenia się najogólniejszych założeń światopoglądowych i fi- 
lozoficznych obu systemów społecznych. 

Prezentowana książka jest krytyką jednego z najżywotniejszych w 
swoim czasie nurtów filozofii burżuazyjnej — egzystencjalizmu. Dziś egzy- 
stencjalizm — aczkolwiek nie obumarł całkowicie — utracił już swą daw- 
ną atrakcyjność i nie stanowi poważnej formacji ideologicznej. Jednakże 
jego podstawowe założenia filozoficzne, zwłaszcza zaś skrajny indywidua- 
lizm, zrobiły na Zachodzie karierę i zasymilowane zostały przez inne 
kierunki burżuazyjnej filozofii i socjologii. (Przykładem może być tu ka- 
riera twórczości Ericha Fromma, który usiłuje dokonać swoistej „synte- 
zy” psychoanalizy, egzystencjalizmu i marksizmu). Ślady oddziaływania 
indywidualistycznych wątków egzystencjalizmu odnaleźć można także w 
twórczości niektórych polskich filozofów. Książka autorów radzieckich sta- 
nowi zatem jeden z ważkich głosów w toczącej się dziś na świecie pole- 
mice ideologicznej na gruncie nauk społecznych. 

Ze względu na zakres tematyczny zamieszczone w książce artykuły da 
się podzielić na trzy grupy. 

Do pierwszej z nich zaliczyć należy szkice: A. Mysliwczenki Problem 
wolności w egzystencjalizmie, G. Tawrizjana Fenomenologiczny „anty- 
psychologizm” a problem intucji w egzystencjalizmie i G. Strielcowej 
Przyczynek do krytyki sartrowskiej koncepcji dialektyki egzystencjal- 
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nej. Jak łatwo zorientować się choćby z samych tytułów, w szkicach tych 
podjęta została prezentacja i krytyka niektórych centralnych kategorii 
egzystencjalizmu. 

Drugą grupę stanowią artykuły poruszające nieco węższe, choć równie 
ważne kwestie. Są to następujące opracowania: A. Ogurcewa Egzystencja- 
listyczna mitologia języka — Martin Heidegger, P. Gajdienki Problem 
czasu w ontologii Martina Heideggera, M. Czalina Koncepcja sztuki w fi- 
lozofii Karla Jaspersa i M. Kissiela Ewolueja poglądów filozoficznych 
J. P. Sartre'a. 

Trzecią wreszcie grupę stanowią studia ukazujące niektóre recepcje 
egzystencjalizmu: P. Korniejewa Antropologia filozoficzna Maxa Schele- 
ra a egzystencjalizm, M. Kelnera Egzystencjalizm w USA a problem 
„integralnej osobowości” i A. Bogomołowa Egzystencjalizm współczesny: 
„zwrot” czy też kryzys? 

Wymienione wyżej artykuły poprzedza esej I. Narskiego zatytułowany 
Marksistowska koncepcja alienacji a egzystencjalizm, stanowiący niejako 
wstęp do zasadniczej treści książki. Od omówienia tego właśnie eseju 
rozpoczynamy prezentację powyższych trzech grup rozpraw. 

Alienacja — zauważa I. Narski — nie jest „oficjalną” kategorią filozo- 
ficznej warstwy egzystencjalizmu. Jednakże dokładna analiza treści nie- 
których typowych dla egzystencjalizmu kategorii, jak sytuacja, trwoga, 
zerwanie komunikacji, uprzedmiotowienie, wolność itp., wskazuje na to, 
że odtwarzają one system stosunków, które charakterystyczne są właśnie 
dla sytuacji alienacyjnych (por. str. 30). U Marksa alienacja jednak trak- 
towana jest jako zjawisko historyczne, jako proces społeczny, w toku któ- 
rego materialne i duchowe wytwory ludzkiej działalności wywierają na 
ludzi oddziaływania zwrotne, przeciwstawiając się im jako siła niszcząca 
więzi społeczne. Przy czym fundamentalną pierwotną postacią alienacji 
społecznej jest alienacja pracy, natomiast wszystkie inne postacie alienacji 
społecznej są od niej pochodne. „Alienacja społeczna — pisze I. Narski — 
jest elementem i rezultatem rozwoju antagonizmów klasowych i z chwilą, 
kiedy powstaje na odpowiedniej podstawie ekonomicznej — reprodukuje 
się następnie w sposób rozszerzony, dopóki ta podstawa istnieje. Likwida- 
cja alienacji pracy t pochodnych postaci alienacji możliwa jest wyłącznie 
na podstawie likwidacji tego, opartego na antagonizmie klasowym, sposo- 
bu produkcji. Zniesienie kapitalistycznego sposobu produkcji i zbudowanie 
socjalizmu usuwa kapitalistyczną alienację pracy, a zatem usuwa również 
grunt — na którym istnieć mogą wyrastające z tego sposobu produkcji po- 
chodne postacie alienacji i złudzenia” (str. 23). 

Natomiast w przeważającej ilości koncepcji egzystencjalistycznych alie- 
nacja ma charakter odwieczny, a zarazem wszechogarniający i jest nie- 
przezwyciężalna. Wiązana jest przy tym (jak np. u teoretyków egzysten- 
cjalizmu chrześcijańskiego) z „pierwotną naturą ludzką” lub też (jak w 
wielu wersjach ateistycznych) z każdym podziałem pracy i każdą struk- 
turą społeczną. Ponadto istotną cechą egzystencjalistycznej koncepcji alie- 
nacji jest to, że w jej obręb włączane są również pewne sytuacje czysto 
psychologiczne (dramaty rodzinne, pomyłki i niepowodzenia życiowe itp.) 
które tylko zewnętrznie wykazują podobieństwo do alienacji. 
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Motyw „alienacji permanentnej” w myśli egzystencjalistycznej i nie 
tylko egzystencjalistycznej — bo, jak trafnie zauważa I. Narski, motyw 
ten charakterystyczny jest dla całej filozofii burżuazyjnej łącznie z freu- 
dyzmem i strukturalizmem — byłby dla marksistowskiej krytyki filozo- 
ficznej problemem w ostatecznej instancji błahym, gdyby nie fakt, że na- 
brał on z czasem określonego ciężaru ideologicznego. Posłużył bowiem ja- 
ko swoisty „argument” w walce z socjalizmem i komunizmem — ustroja- 
mi posiadającymi, zdaniem egzystencjalistów, podobne jak kapitalizm, 
wieczne alienacyjne spaczenie. Zdumiewające jest zwłaszcza to, że ów 
„„aargument” egzystencjalizmu skierowany wyraźnie przeciw komunizmo- 
wi zaakceptowany został przez niektórych krytyków egzystencjalizmu. 
„„Krytyk egzystencjalizmu, A. Schaff — pisze I. Narski — uważa, że 
«przezwyciężenie alienacji może — wedle marksizmu — nastąpić w tym 
wypadku (tj. jeśli mowa o państwie — I. N.) tylko przez likwidację 
tworu rozwoju społecznego, tj państwa». Oczywiście, że takie stanowisko 
przekształca socjalistyczne państwo, a co za tym idzie, również rządzące 
partie komunistyczne z przeciwników alienacji w jej... nosicieli, Ten punkt 
widzenia jednakże stanowi powtórzenie egzystencjalistycznego schematu, 
bowiem zgodnie z nim każdy człowiek należący do organizacji politycznej, 
żyjący w jakimkolwiek politycznie zorganizowanym społeczeństwie, musi 
być nieuchronnie wyalienowany” (str. 45). Zdaniem I. Narskiego jest 
to stanowisko reprezentujące niewiarę w możliwości ustroju socjalistyczne- 
go, w możliwości człowieka. Jeśli człowiek, będący istotą społeczną, nie 
potrafi wyeliminować alienacji, to cóż pozostaje z wielkiego optymizmu 
humanizmu marksistowskiego (por. str. 45—46). „Próby przypisania samej 
istocie społeczeństwa socjalistycznego nieuleczalnej choroby powszechnej 
alienacji, niezależnie od tego, w jakiej formie byłyby dokonywane — pisze 
dalej ten sam autor — pokrewne są egzystencjalistycznemu traktowaniu 
socjalizmu i kapitalizmu, jako stanów w równej mierze wewnętrznie 
«skażonych», w których człowiek jest skazany na «bezdomność» w klesz- 
czach alienacji” (str. 46). 

Jak wykazuje następnie I, Narski, pomysł A. Schaffa jest prostą kon- 
sekwencją próby wprowadzenia na grunt marksizmu wątków indywiduali- 
stycznych, przez traktowanie konkretnej jednostki ludzkiej jako punktu 
wyjścia wszelkich analiz społecznych. 

Alienacja, w takim zakresie, w jakim ujmuje ją marksizm — a wszel- 
kie próby rozszerzenia tego zakresu prowadzą do paradoksalnych kon- 
sekwencji — jest produktem formacji opartych na antagonistycznych sto- 
sunkach klasowych, a zwłaszcza zaś produktem kapitalizmu. Alienacja jako 
proces społeczny nie jest zatem „nieodłączną cechą ontologiczną bytu ludz- 
kiego”, lecz zjawiskiem historycznym, przejściowym. „Narzędzia prze- 
zwyciężenia alienacji — stwierdza I. Narski — rozwijają się szybciej 
niż jej źródła. Rozwijają się one tak szybko, jak szybko krzepną t zwielo- 
krotnią się siły socjalizmu w porównaniu z siłami kapitalizmu” (str. 58). 

Przyjrzyjmy się teraz pierwszej grupie wymienionych we wstępie arty- 
kułów. W studium na temat egzystencjalistycznej koncepcji wolności 
A. Mysliwczenko próbuje dotrzeć do źródeł społecznych i teoretycznych 
centralnej kategorii prezentowanego nurtu. Przedmiotem analizy jest e- 
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gzystencjalizm niemiecki, głównie zaś M. Heidegger i K. Jaspers, bo w 
twórczości tych właśnie myślicieli opracowane zostały zręby egzystencjali- 
stycznej teorii wolności. „Podstawowa wada egzystencjalistycznej koncep- 
cji wolności — pisze A. Mysliwczenko — polega na tym, że pomija ona 
alternatywy, które narzuca otoczenie społeczne i warunki przyrodnicze — 
że pomija dialektyczne oddziaływanie tego co wewnętrzne i tego co ze- 
wnętrzne, tego co subiektywne i tego co obiektywne, że określa wolność, 
jako negatywną zdolność człowieka do odrzucenia wszystkiego tego co 
zewnętrzne. Wolność taka nie ma nic wspólnego z aktywno-twórczym 
przejawianiem się istoty ludzkiej, jak bowiem wskazywał Marks, «czło- 
wiek jest wolny nie przez moc unikania tego czy owego, lecz przez pozy- 
tywną moc zdobywania praw dla swej prawdziwej osobowości». (...) Auten- 
tyczna wolność nie jest ani niepoznawalną wewnętrzną autonomią jed- 
nostki, ani prawem do śmierci; nie jest także prawdą, że człowiek jest 
skazany na wolność. Wolność jest koniecznym wytworem rozwoju histo- 
rycznego. Możliwość jej realizacji rośnie w miarę, jak człowiek za pontoca 
nauki przeobraża przyrodę, społeczeństwo i siebie samego, tzn. w toku 
praktyki historycznej” (str. 82). 

Następny artykuł, którego autorem jest G. Tawrizjan, stanowi bardzo 
wnikliwą próbę odtworzenia konstrukcji filozoficznej egzystencjalizmu. 
Autor stara się wychwycić wszystkie związki teoretyczne, jakie zachodzą 
między fenomenologią Husserla a egzystencjalizmem Heideggera i Sar- 
tre'a. Śledząc ewolucje poglądów Sartre'a i jego powolne odchodzenie 
od fenomenologicznej idei stworzenia bezzałożeniowej orientacji życio- 
wej, wykazuje jednocześnie G. Tawrizjan teoretyczne i społeczne bankru- 
ctwo samego egzystencjalizmu. Okazało się bowiem — a zrozumiał to także 
w pewnym momencie również sam Sartre — że problemów wolności czło- 
wieka, jego duchowej integralności, nietykalności jego utajonego życia 
wewnętrznego niepodobna rozstrzygać, akceptując równocześnie stanowi- 
sko egzystencjalizmu zasadniczo odżegnującego się od przeobrażeń spo- 
łecznych (por. str. 128). 

Trzeci artykuł tej grupy, którego autorem jest G. Strielcowa, to sto- 
sunkowo przystępny wykład egzystencjalizmu sartrowskiego. Szczegól- 
nie interesująco wypadła prezentacja ewolucji koncepcji dialektyki, której 
zasadnicze punkty wyznaczają takie nazwiska. jak Hegel, Husserl. Marks. 
Niestety, ostateczny kształt owej sartrowskiej dialektyki, choć zdeter- 
minowany w poważnej mierze przez jego zwrot ku marksizmowi, nosi na 
sobie piętno idealizmu filozoficznego, piętno manifestujące się zwłaszcza 
zdecydowanym odrzuceniem przez Sartre'a dialektyki obiektywnej. 

Powyższe trzy artykuły nie wyjaśniają i nie poddają krytyce wszystkich 
centralnych kategorii egzystencjalizmu, bo ze zrozumiałych względów — 
wynikających choćby z objętości publikacji — uczynić tego nie mogą. 
Wydaje się jednak, że wskazują sposób skutecznej polemiki nie tylko z 
ogólnymi światopoglądowymi założeniami egzystencjalizmu — na czym 
niestety większość publikacji na ogół poprzestaje — ale także z jego kon- 
cepcjami szczegółowymi, z całą jego wewnętrzną konstrukcją teoretyczną. 
Powyższe artykuły marksistów radzieckich obalają mit, lansowany zwłasz- 
cza przez chrześcijańską orientację egzystencjalizmu, o hermetyczności 
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Leoretycznej warstwy tego nurtu, o jego nieprzekładalności, a przez to o 
miemożliwości jego wewnętrznej krytyki za pomocą kategorii marksistow- 
skich. Autorzy omawianych artykułów udowadniają, że taka krytyka jest 
rmożliwa, że jest skuteczna i że taka właśnie połączona z analizami so- 
c jologiczno-światopoglądowymi — jest niezbędna. 

Drugą grupę prac stanowią krótkie artykuły poruszające problemy o 
rnniejszej ogólności teoretycznej, ale ze względów choćby poznawczych 
również interesujące. I tak np. A. Ogurcew odsłania w swoim monogra- 
ficznym opracowaniu egzystencjalistyczną mitologię języka w wydaniu 
Martina Heideggera. Natomiast P. Gajdienko analizuje heideggerowską 
Ixoncepcję czasu. Z kolei M. Czalin prezentuje jasperowską koncepcję sztu- 
ki. Najbardziej interesującym studium w tej grupie jest artykuł M. Kissie- 
la o ewolucji poglądów filozoficznych Sartre'a. Warto poświęcić mu nie- 
co uwagi. Autor w rozwoju filozoficznym głównego przedstawiciela egzy- 
stencjalizmu dostrzega trzy zasadnicze okresy. Okres pierwszy, to fascy- 
nacja fenomenologią uwieńczona traktatem Byt i nicość. Okres drugi, 
to etap humanizmu egzystencjalistycznego, zapoczątkowany wykładem 
Egzystencjalizm jest humanizmem, okres trzeci zaś, którego początek 
przypada na 1956 r. — to faza tzw. „neomarksizmu”, którą otwiera cykli 
artykułów Sartrea pt. Zagadnienia metody. W omawianej pracy 
M. Kissiel wskazuje na fakt, że rozwój filozoficzny Sartre'a jest jednocze- 
śnie świadectwem upadku egzystencjalizmu, ale przestrzega jednakże 
przed pochopnym zaliczaniem twórczości tego filozofa po 1956 r. do nur- 
tu marksistowskiego. W trzecim okresie swej twórczości Sartre, zbliżając 
się do marksizmu, dokonał jednocześnie szeregu dezinterpretacji myśli 
marksistowskiej, tworząc synkretyczną koncepcję, w której elementy heg- 
lizmu i marksizmu łączą się z fenomenologicznym opisem świadomości 
indywidualnej i grupowej. 

Artykuły ostatniej grupy podejmują problematykę recepcji egzystencja- 
lizmu. I tak np. P. Korniejew pisze o ewidentnym wpływie Heideggera 
na antropologię Maxa Schelera, M. Kelner — o transformacjach, jakim 
uległa myśl egzystencjalna na terytorium Stanów Zjednoczonych, zwłasz- 
cza w twórczości Tillicha i Barreta, natomiast A. Bogomołow referuje no- 
we pomysły teoretyczne w ostatnich pracach Heideggera, Sartre'a i Ja- 
spersa, a także w twórczości młodszych egzystencjalistów. Zadaje on py- 
tanie: czy mamy do czynienia ze „zwrotem” tylko, czy z kryzysem? 
„Jakże tedy odpowiedzieć na pytanie postawione w tytule: «zwrot» czy 
też kryzys? — pyta Bogomołow. — Wydaje się na pozór, że zwrot jest 
to zwrot od tradycyjnej «filozofii rozpaczy it lęku» ku «filozofii nadziei», 
któremu w niektórych wypadkach towarzyszy głębsze zrozumienie czło- 
wieka i warunków jego istnienia. Ale jest to zarazem początek kryzysu 
podstawowych egzystencjalistycznych postulatów, początek negowania ich 
uniwersalnego znaczenia. Wraz z tym kryzysem znikają jednakże z egzy- 
stencjalizmu te akcenty krytyczne, które pozwalały dopatrywać się w nim 
względnie wiernego odzwierciedlenia warunków życia człowieka we wro- 
gim świecie burżuazyjnej codzienności. Ich miejsce zajmują tak obce kla- 
sycznemu egzystencjalizmowi iluzoryczne nastroje względnego bezpie- 
czeństwa i stabilizacji. Jednakże również one są stopniowo obalane przez 
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życie, zaś wstrząsy, które przeżył kapitalizm, nie pozwalają już wrócić 
do poprzedniego, pogodnego poglądu na świat, zgodnie z którym dopo- 
trywano się w ustroju kapitalistycznym gwarancji nieskończonego, a w 
każdym razie dostatecznie długotrwałego i stałego postępu. Z drugiej stro- 
ny egzystencjalistyczny pesymizm nie tylko nie zniknął ze współczesnej 
nam. filozofii burżuazyjnej, lecz, przeciwnie, szeroko się w niej rozpo- 
wszechnił, połączywszy się z rozmaitymi koncepcjami antropologii filozo- 
ficznej” (str. 371). 

Prezentowana książka uświadamia istotne braki, jakie istnieją w pol- 
skiej filozoficznej literaturze marksistowskiej poświęconej krytycznej ana- 
lizie egzystencjalizmu. Są to zresztą braki różnego rodzaju. 

Brak jest pogłębionych analiz źródeł społecznych tego nurtu. Niezbędne 
jest np. wnikliwe studium, które oprócz wskazania determinant społecz- 
nych narodzin egzystencjalizmu ujawniłoby również te czynniki socjolo- 
giczne. ekonomiczne i kulturowe, które powodują, że egzystencjalizm — 
zwłaszcza chrześcijańskiej orientacji — mimo przeżywanego kryzysu pozo- 
staje dla niektórych kręgów społecznych nadal interesującą propozycją 
światopoglądową. 

Jak już wyżej wspomnieliśmy, potrzebne są również takie krytyczne 
ujęcia egzystencjalizmu, które nie będą poprzestawać jedynie na „zew- 
nętrznej” krytyce (ograniczającej się np. wyłącznie do podważania zawar- 
tej tam koncepcji wolności), lecz docierać będą do korzeni teoretycznych 
tego nurtu, podejmować będą polemikę z nim niejako „od wewnątrz” 
Znakomitym przykładem propozycji badawczych w tym zakresie moga 
być szkice Mysliwczenki, Tawrizjana czy Strielcowej. 

Niedostatecznie uwzględniona jest także w naszej literaturze ewolucja 
samego egzystencjalizmu. Dobrze byłoby wnikliwiej zaprezentować sens 
ideologiczny i polityczny „twrotu” Sartre'a ku marksizmowi oraz sze- 
rzej ukazać losy egzystencjalizmu po okresie sartrowskim. 

Marksistowską krytykę egzystencjalizmu, podejmowaną w wielu pra- 
cach, charakteryzowały istotne słabości Wynikało to przede wszystkim 
z prób asymilacji na grunt marksizmu niektórych pomysłów zaczerpnię- 
tych, jeśli nie bezpośrednio z samego egzystencjalizmu, to na pewno z tej 
indywidualistycznej orientacji filozoficznej, do k:órej nurt ten należy. 
Wskazuje na to w swoim artykule I. Narski, mając na myśli niektóre 
prace A. Schaffa. 

Zaprezentowana książka jest pracą trudną i wymaga od czytelnika filo- 
zoficznego przygotowania. Ale jest jednocześnie jedyną książką w języku 
polskim wyjaśniającą w sposób możliwie przystępny główne tezy fenome- 
nologii Husserla i egzystencjalizmu Heideggera. Jest książką dobrą, od- 
krywczą, wnoszącą wiele nowego do marksistowskiej krytyki egzystencja- 
lizmu. 


ZAKŁAD PRACY 
W SYSTEMIE 
SOCJALISTYCZNEGO 
WYCHOWANIA 


STANISLAW CZAJKA:  Społeczno- 
-wvychowawcze problemy  sSocjalistycz- 
mego zakładu pracy. Wiedza Powszech- 
na 1974 r., str. 404. 


Nakładem Wiedzy Powszechnej w 
serii Sygnały ukazała się praca Stani- 
sława Czajki poświęcona społeczno-wy- 
chowawczym problemom socjalistyczne- 
go zakładu pracy. Jest to książka jak 
najbardziej na czasie Aklualność i wa- 
ga jej tematu są bowiem szczególne, 
dziś zwłaszcza, gdv rola człowieka, w 
procesie wytwarzania, jego świadomości 
i kwalifikacji stale wzrasta, a zakład 
pracy uznany został za jedno z pod- 
stawowych ogniw jednolitego, socjali- 
stycznego systemu wychowawczego. 

Dzięki kompleksowemu podejściu do 
tematu — autor starał się ująć w swej 
pracy szeroki zespół podstawowych za- 
gadnień teoretvcznych i praktycznych, 
odnoszących się do slery realizacji spo- 
łeczno-wychowawczych funkcji socjali- 
stycznego zakładu pracy — książka 
Stanisława Czajki wypełnia w jakimś 
stopniu lukę w naszym dotychczaso- 
wym dorobku piśmienniczym w tej 
dziedzinie. W odróżnieniu bowiem od 
dość licznych publikacji na temat eko- 
nomiki przedsiębiorstwa i jego proble- 
mów  techniczno-organizacyjnych nie 
mamy zbyt bogatego dorobku w zakre- 
sie literatury traktującej o problemach 
wychowawczych zakładów pracy. 

"To niedostateczne zainteresowanie te- 
matem stanowiło wcześniej pewne od- 
bicie szerszego zjawiska - traktowania 
zakładu pracy przede wszystkim jako 
organizacji wytwarzania lub świadcze- 
nia usług oraz zarobkowania. Tak u- 
proszczony pogląd na miejsce i funkcje 
socjalistycznego zakładu pracy prowa- 
dził, siłą rzeczy, do umniejszania jego 
roli w życiu społeczno-politycznym kra- 
ju, do niedoceniania roli zakładów pra- 
cv w dziedzinie wychowania społeczne- 
go, kształtowania socjalistycznych sto- 
sunków międzyludzkich i politycznego 


Recenzje 


oddziaływania na załogę, a także — 
szersze otoczenie (rodziny pracowników, 
środowisko w miejscu zamieszkania 
pracowników, dzielnica, miasto, w któ- 
rej zakład jest położony itp.). 

Istotnym dorobkiem naszej partii po 
VII i VIII Plenum Komitetu Central- 
nego jest nadanie społeczno-wychowa- 
wczym problemom socjalistycznego za- 
kładu pracy odpowiedniej rangi i wy- 
tyczenie w tej dziedzinie konkretnego 
programu działania, zgodnie z wymo- 
gami obecnego etapu budownictwa So- 
cjalistycznego. Znalazło to wyraz w 
uchwale VI Zjazdu i innych dokumen- 
tach partyjnych. Ekstensywne czynniki 
rozwoju musimy coraz szerzej zastępo- 
wać intensywnymi stąd w procesie roz- 
woju coraz większa rola człowieka, je- 
go Świadomości, myślenia w  katego- 
riach ogólnospołecznych. 

Toteż niejako nakazem dnia jest po- 
pularzyacja wiedzy o istocie społeczno- 
-wychowawczych funkcji socjalistycz- 
nego zakładu pracy, o jego celach i za- 
daniach w dziedzinie wychowania, o je- 
go funkcjach pozaprodukcyjnych, a za- 
razem ściśle związanych ze sferą pro- 
dukcji materialnej. Książka Stanisława 
Czajki wychodzi naprzeciw temu zapo- 
trzebowaniu. Daje nie tylko szeroką 
wiedzę na temat teoretycznych i prak- 
tvcznych problemów społeczno-wycho- 
wawczych socjalistycznego zakładu pra- 
cy. ale dzięki zawartym w niej bogatym 
materiałom bibliograficznym i badaw- 
czvm daje równocześnie pogląd na nasz 
dotychczasowy dorobek w tej dziedzinie 
i może stanowić zachętę do dalszych 
studiów i badań wybranych zagadnień. 
Co zaś szczególnie istotne, książka ta 
powinna przyczynić się do lepszego zro- 
zumienia wśród działaczy I aktywu spo- 
łeczno-gospodarczego zakładów pracy 
— do nich jest przede wszystkim adre- 
sowana — rosnącej roli człowieka w 
procesach wytwórczych, dialektycznej 
jedności spraw produkcji i spraw czło- 
wieka, ścisłego związku między tech- 
niczno-ekonomicznymi a społeczno-wy- 
chowawczymi zadaniami zakładu pracy. 

Wychodząc z generalnego założenia, 
że rangę i znaczenie społeczno-wycho- 
wawczych funkcji socjalistycznego za- 
kładu pracy określa zarówno koniecz- 
ność podnoszenia efektywności ekono- 
micznej, jak i intensyfikacji procesów 
wvchowania, zgodnego z ideałami wy- 
chowawczymi socjalizmu, autor starał 
się ukazać cały zespół czynników, któ- 
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re wywierają najbardziej istotny wpływ 
na rozwój i doskonalenie tych funkcji. 
Funkcji, które, jak podkreśla autor we 
wstępie, stanowią dziś „zasadniczą 
dźwignię wydobywania istoty roli czło- 
wieka w procesie produkcji”. „Nie ule- 
ga bowiem wątpliwości — stwierdza 
następnie — że dziś główne instrumen- 
ty podnoszenia efektywności ekono- 
micznej socjalistycznego zakładu pracy 
tkwią w jego sferze pozaprodukcyjnej: 
we właściwym oddziaływaniu bodźco- 
wym, poglłębionych motywacjach, 
kształtowaniu socjulistycznych stosun- 
ków międzyludzkich w  kolektywach 
pracowniczych. (...) Nie oznacza to nie- 
doceniania warunków technicznych pro- 
dukcji czy walorów społeczno-wycho- 
wawczych, tkwiących w samym ucze- 
stnictwie w procesie pracy. Chodzi jed- 
nak o to, że nawet przy optymalnym po- 
ziomie technicznym i najbardziej nowo- 
czesnej technologii wytwarzania decy- 
dujące słowo należy do ludzi posługu- 
jących się i zarządzających ową tech- 
niką i technologią. Należy zauważyć, że 
wbrew pozorom, będących następstwem 
niewiedzy o istocie społecznego charak- 
teru pracy ludzkiej, im wyższy poziom 
techniki i technologii, im wyższe tech- 
niczne uzbrojenie pracy, tym wybitniej- 
sza rola czynnika ludzkiego w procesie 
wytwarzania” (str. 7 i 8). 

Przedmiotem rozważań autora jest nie 
zakład pracy w ogóle, lecz zakład pro- 
dukcyjny. Wyróżnia on dwie płaszczyz- 
nv realizacji jego celów Sspołeczno-wy- 
chowawczych: wewnątrzzakładową i o- 
gólnospołeczną. Pierwsza wynika z ce- 
lów i funkcji socjalistycznego zakładu 
pracy, druga — z roli i miejsca zakła- 
du w całokształcie życia społecznego, 
politycznego, gospodarczego i kultural- 
nego kraju. Obie te płaszczyzny zazę- 
biają się i wzajemnie umacniają. peł- 
nią wobec siebie role komplementarne. 
Autor podkreśla, że zakład pracv jest 
głównym ośrodkiem tworzenia się no- 
wych socjalistycznych stosunków mię- 
dzyludzkich. Dlatego też naczelnym je- 
go celem społeczno-wychowawczym jest 
zapewnianie wszechstronnego rozwoju 
człowieka, zgodnie z ideałami wycho- 
wawczymi socjalizmu. 

Na całość pracy składa się osiem 
głównych rozdziałów. Przedstawmy ich 
problematykę, przynajmniej w ogólnym 
zarysie. W rozdziale I autor omawia de- 
finicję i treści pojęcia .zakład pracv”, 
prezentuje pozaprodukcyjne funkcje so- 
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cjalistycznego zakładu pracy ł na tym 
tle jego rolę i cele społeczno-wycho- 
wawcze, m. in. w dziedzinie kształto- 
wania socjalistycznych stosunków mię- 
dzyludzkich oraz procesów integracji 
załogi. W rozdziale II przedstawione zo- 
stały społeczno-wychowawcze aspekty 
pracy oraz problemy wynikające z po- 
trzeby kształtowania pozytywnego sto- 
sunku do pracy; szczególną uwagę po- 
święca autor społeczno-wychowawczym 
aspektom współzawodnictwa pracy, ru- 
chu racjonalizacji i wynalazczości pra- 
cowniczej. Rozdział III pt. Społeczno- 
-wychowawcze aspekty zachęt kształ- 
tujących aktywność produkcyjną czło- 
wieka poświęcony jest m. in. omówie- 
niu istoty ideowo-moralnych motywacji. 
determinujących postawę ludzi pracy. 
W rozdziale IV autor koncentruje się 
z jednej strony na generalnych proble- 
mach oświatowych w świetle dokony- 
wanych w tej dziedzinie reform. z dru- 
giej zaś na takich zagadnieniach, jak: 
stosunek pracowników do oświaty. 
kwalifikacje a efektywność ekonomicz- 
na przedsiębiorstwa, wykształcenie a 
stosunek do pracy, oświata i kwalifika- 
cje a aktywność społeczno-polityczna 
załóg. 

W rozdziale V autor omawia społecz- 
no-wychowawcze aspekty organizacji 
czasu wolnego pracowników przedsię- 
biorstwa. W rozdziale VI — rolę kie- 
rownictw zakładów w kształtowaniu 
warunków rozwoju osobowości i wy- 
chowania człowieka oraz niektóre pro- 
blemy polityki kadrowej i ocen praco- 
wniczych w ich społeczno-wychowaw- 
czvm aspekcie. Rozdział VII poświęco- 
ny jest społeczno-wychowawczym pro- 
blemom samorządu robotniczego w za- 
kładzie pracy. Rozdział VIII — omówie- 
niu niektórych zagadnień związanych z 
pracą wychowawczą zakładowej organi- 
zacji partyjnej, związkowej i ZMS. 

Już z samego przeglądu zawartych w 
książce tematów wynika, że autorowi 
przyświecał ambitny cel ukazania sze- 
rokiej panoramy problemów społeczno- 
-wychowawczej działalności zakładów 
pracy. Wykład swój St. Czajka opiera 
na bogatym materiale statystycznym i 
danych stanowiących rezultat badań w 
niektórych zakładach pracy i gałęziach 
przemysłu. Autor nawiązuje równie» do 
dokumentów partyjnych i związkowych 
i w tym konteście rozpatruje szereg 
spraw będących przedmiotem jego zain- 
teresowania. 


Wydaje się, że obecny, dziesięcioty- 
sięczny nakład książki nie starczy na 
długo. Skłania to do zgłoszenia pod ad- 
resem autora kilku postulatów. Przy 
okazji drugiego wydania książki nale- 
żałoby raczej zrezygnować z niektórych 
danych, będących owocem zbyt odle- 
głych już w czasie badań. I tak np. za- 
leżność aktywności od wykształcenia 
autor dokumentuje, sięgając do publika- 
cji sprzed ośmiu lat. Jeśli uwzględnić, 
że od momentu zebrania danych (np. 
dotyczących poziomu wykształcenia ak- 
tywu komitetów zakładowych, rad za- 
kładowych I rad robotniczych) upłynęło 
jeszcze więcej czasu, to trzeba dojść do 
wniosku, że informacje te są w poważ- 
nym stopniu już nieaktualne. Wiele 
zmieniło się od tamtego okresu. 


Niezbędna jest też w niektórych przy- 
padkach aktualizacja zawartego w 
książce materiału, zgodnie z najnowszy- 
mi dokumentami, np. w sprawie polityki 
kadrowej, które stanowią podstawy jej 
doskonalenia, a także należałoby zwró- 
cić większą uwagę na ideowe treści po- 
lityki kadrowej i zadania organizacji 
partyjnych w tej dziedzinie, wvnikają- 
ce z kierowniczej roli partii i kontrol- 
nych funkcji organizacji partyjnych w 
zakładach wobec administracji, zgodnie 
ze statutem PZPR. 
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W wyniku realizacji uchwał VI Zja- 
zdu w szerepęu przedsiębiorstw, zwłasz- 
cza w wielkich zakładach przemysło- 
wych, nastąpiło nie tylko znaczne oży- 
wienie pracy społeczno- wychowawczej, 
ale podjęto również wysiłek w kierun- 
ku nadania jej charakieru planowey 
dzia!ainości, zgodnie z opracowywany- 
mi pod kierownictwem organizacji par- 
tyjnvch i przy aktywnym współdziała- 
niu załóg wieloletnimi programami spo- 
łeczno-wychowawczymi, integrującvmi 
w tej dziedzinie działalność poszczeż0!- 
nych organizacji w zakładach. Zdobyto 
wiele doświadczeń, które mogą stanowić 
podstawę do szerszych uogólnień. 

Propozycje do drugiego wydania 
książki dotyczą też rozszerzenia i ak- 
tualizacji tej problematyki, która za- 
warta została w ostatnim. ósmym roz- 
dziale pt. Społeczno-wychowawcze a- 
spekty działalności zakładowych orya- 
nizacji społeczno-politycznych. Głów- 
nie chodzi o wychowawczą rolę zakła- 
dowej organizacji partvjnej, rolę i miej- 
sce w systemie społeczno-wychowaw- 
czym zakładu pracy szkolenia partyjne- 
go i politvcznego oraz edukacji ekono- 
micznej. Podstawę do szerszych uogól- 
nień dają doświadczenia wielu zakła- 
dowych organizacji i ośrodków propa- 
gandy partyjnej. 

WIESŁAW IWANICKI 


SYRYJSKIE PROBLEMY 


JERZY SKURATOWICZ, WITOLD 
SKURATOWICZ: Przemiany wewnętrz- 
ne i polityka zagraniczna Syrii. PISM 
1974 r., str. 304. 


Syria stanowi jedno z kluczowych 
państw na Bliskim Wschodzie. Kraj ten 
nie jest nam obcy, ponieważ nasze wza- 
jemne stosunki, zwłaszcza w ostatn.ch 
latach, na wielu zresztą płaszczyznach 
układają się coraz pomyślniej. Równo- 
cześnie jednak mimo ożywionych kon- 
taktów nasza wiedza o Syrii jest — po- 
wiedzmy sobie szczerze — dość uboga. 
Złożyło się na to wiele przyczyn, a 
przede wszystkim wieloletnia dezinfor- 
macja, dotycząca zresztą nie tylko Syrii, 
lecz właściwie wszystkich krajów arab- 


skich. Nie było więc w języku polskim 
pozycji książkowej, której lektura u- 
możliwiłaby czytelnikowi poznanie pro- 
blemów tego kraju. 

Z tym większym zadowoleniem po- 
witać należy obszerną monografie svn- 
tetyczną Jerzego i Witolda Skuratowi- 
czów pt. Przemiany wewnętrzne i poli- 
tyka zagraniczna Syrii wydaną stara- 
niem Polskiego Instytutu Spraw Mię- 
dzynarodowych. Już sam tytuł książki 
sygnalizuje bardzo szeroki krag pro- 
blemów, które stanowią przedmiot zain- 
teresowania obu autorów. Publikacja 
ta pozwala czytelnikowi uzyskać rze- 
czywistą wiedzę o Syrii. 

Odnotujemy przede wszystkim, iż 
autorzy z kompetencją wprowadzają 
czytelnika w węzłowe problemy historii 
Syrii, koncentrując się na zagadnieniach 
najistotniejszych. Ukazując historycz- 
ne tło współczesności, autorzy pogłę- 
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biają w ten sposób analizę aktualnych 
problemów politycznych, społeczno-go- 
spodarczych oraz ideologicznych. 

Ponieważ nie jest moim zamiarem 
streszczanie tu tej obszernej monografii, 
ograniczę się tylko do zwrócenia uwagi 
na te rozdziały, które uważam za naj- 
bardziej interesujące. Mam tu na myśli 
przede wszystkim rozdział X zatytuło- 
wany Syryjskie partie polityczne ti ich 
ewolucja. Na szczególną uwagę zasługu- 
ją w nim dwa podrozdziały: Syryjska 
Partia Komunistyczna i Partia Odro- 
dzenia Arabskiego (BAAS). Jeśli chodzi 
o charakterystykę Syryjskiej Partii Ko- 
munistycznej, to omawiana praca za- 
wiera zwięzłą, lecz treściwą relację hi- 
storyczną obrazującą skomplikowane 
drogi działalności komunistów syryj- 
skich. Autorzy ukazują też rolę Syryj- 
skiej Partii Komunistycznej — w poli- 
tycznym życiu tego kraju. 

Wyczerpująco i kompetentnie autorzy 
potraktowali problematykę partii BAAS. 
Jest to partia sprawująca władze za- 
równo w Syrii, jak i w Iraku. W oma- 
wianej książce znajdujemy wnikliwą 
charakterystykę oblicza ideologicznego 
baasistów. Autorzy omawiają ich rolę 
w ruchu panarabskim. jak również kon- 
trowersje między kierownictwami róż- 
nych ośrodków regionalnych. Jest to 
wykład precyzyjny i dość wyczerpują- 
cy. 

Następny rozdział, który uważam za 
specjalnie ważny, to rozdział XIV po- 
święcony przemianom społecznym. Po- 
ruszone są w nim zagadnienia wsi sv- 
ryjskiej, beduińskich plemion koczow- 
niczych, jak również bardzo istotne w 
całym świecie arabskim problemy sy- 


tuacji kobiet, rozwoju oświaty i rozwo- 
ju związków zawodowych. 


Wreszcie rozdział XVI zatytułowany 


Współpraca gospodarcza Syrii z krajam: 
arabskimi omawia problematykę inte- 
gracji ekonomicznej świata arabskiego. 
Są to oczywiście tematy. które wykra- 
czają, ze zrozumiałych względów. poza 
problemy polityki wewnętrznej Syni. 
I tutaj chyba jedyny zarzut wobec auto- 
rów, że potraktowali te zagadnienia nie- 
co zbyt skrótowo. 


W zakończeniu omawianej książki Je- 


rzy i Witold Skuratowicz piszą: „W cią- 
gu ostatniego dziesięciolecia Syria do- 
konała znacznego postępu w dziedzinie 
gospodarczej i społecznej. Zmieniła się 
struktura społeczna Syrii, a również w 
pewnym stopniu światopogląd, który 
kształtował się na bazie zachodzących 
zmian. 


Wydarzenia po zerwaniu unii i pierw- 


sze trzy lata rządów partii Baas wyraż- 
nie dowiodły, że pewne procesy ewolu- 
cji gospodarczej t społecznej są nie- 
odwracalne. Obecny rozwój Syrii wska- 


zuje, że będzie ona szła drogą niekapi- 
talistycznego rozwoju społeczno-gospo- 
darczego. 

Pokojowe rozwiązanie konfliktu bli- 
skowschodniego pozwoliłoby na znie- 
sienie olbrzymiego balastu wydatków 


wojennych i przerzucenie ich na cele 
rozwoju gospodarczego i społecznego 


Syrii, która w nowych warunkach mo- 
głaby stosunkowo szybko przekroczyć 
barierę zacofania, posiadając obecnie 
wszystkie ku temu możliwości”. 


ANDRZEJ ŻEROMSKI 


WALKA NIE TYLKO 
O PAŁAC. ELIZEJSKI 


ZYGMUNT BRONIAREK: Walka o Pa- 
lac Elizejski 1974. Wyd. MON, 1974 r., 
str. 261. 

Majowe wybory prezydenckie we 
Francji stanowiły bez wątpienia jedno 


z najbardziej dramatycznych wydarzeń 
w życiu politycznym V Republiki. Wy- 


17) 


nikami tej kampanii, jej przebiegiem, 
kandydatami interesowała się opinia 
publiczna nie tylko samej Francji. 
Wszędzie bowiem zdawano sobie spra- 
wę z tego, że skutki wyborów wykra- 
czać będą swym znaczeniem poza gra- 
nice jednego tylko państwa i to nie 
tylko ze względu na wielką rolę Francji 
we współczesnym świecie. Porównywa- 
no obecne wybory do kampanii wybor- 
czej z 1985 r., kiedy to generał de Gaulle 
musiał przystąpić do drugiej tury. 
Kontrkandydatem był wówczas również 
Francois Mitterrand, wokół którego 


skupiała się prawie cała ówczesna le- 
wica. Pamiętamy, że prezydenckie wy- 
bory w 1965 r. zakończyły się zwycię- 
stwem generała de Gaulle'a, który o- 
statecznie uzyskał w drugiej turze 55 
proc. głosów, wówczas gdy Francois 
Mitterrand otrzymał 45 proc. Na dobrą 
sprawę zwycięstwo de Gaulle'a wyda- 
wało się wówczas przesądzone. Zasko- 
czenie wywołał jednak fakt, że musiało 
dojść do dwóch tur wyborów, a komen- 
tatorzy prasowi i polityczni interesowa- 
li się przede wszystkim tym, jak, czy — 
rnówiąc językiem sprawozdawców spor- 
towych — „w jakim stylu” generał de 
Gaulle pokona swojego rywala. 

Wybory z maja tego roku miały cał- 
kiem inny charakter choćby dlatego, że 
z jednej strony stanął znów do walki 
Francois Mitterrand, z drugiej zaś kan- 
dydaci, którzy podawali się za spadko- 
bierców politycznych koncepcji twórcy 
V Republiki. Ponadto odbywały się one 
w. sytuacji bardzo dramatycznej, gdyż 
były bezpośrednim skutkiem nagłej 
śrnierci prezydenta Pompidou. O innych 
aspektach tej walki będziemy mówili 
dalej, ale trzeba tu jeszcze dodać, że 
w. odróżnieniu od wyborów sprzed dzie- 
więciu laty tym razem nie pytano „w 
jakim stylu” zwycięży kandydat gaulliz- 
miu, lecz czy może on w ogóle wygrać, 

Książka Zygmunta Broniarka Walka 
o Pałac Elizejski postawiła sobie za cel 
pokazanie polskiemu czytelnikowi tego, 
jak przebiega kampania wyborcza. 
Autor ze swadą przedstawił więc pro- 
tagonistów kampanii prezydenckiej, na- 
malował sugestywnie obraz całości wy- 
borów, pokazał także pewne kulisy ra- 
czej natury psychotechnicznej, które 
mają pomóc czytelnikowi zrozumieć, 
dlaczego kampania przebiegła tak, a 
nie inaczej. I to był chyba główny cel tej 
interesującej książki. Równocześnie 
warto jednak zwrócić uwagę na pewne 
mankamenty — wynikające ze struktu- 
ry omawianej książki — których uzu- 
pełnienie staje się koniecznością, jeżeli 
chcemy zrozumieć istotę ostatnich wy- 
borów we Francji w ich aspekcie mniej 
technicznym, a bardziej od strony ich 
treści klasowej i politycznej. Jednakże 
dobrze się stało, iż ukazała się u nas 
praca tego rodzaju, gdyż więcej mówi o 
systemie demokracji liberalno-burżua- 
zyjnej niż niejeden uczony referat czy 
niejedna hermetyczna rozprawa. 

Pierwsza refleksja, która się tu na- 
wuwa, to kwestia walki konkurencyjnej, 


jaką toczyli ze sobą dwaj przedstawi- 
ciele sił prawicy społecznej — Valery 
Giscard d'Estaing i Jacques Chaban-Del- 
mas, Na dobrą sprawę Zygmunt Bro- 
niarek nie wyjaśnił w swej książce, na 
czym ona polega i w ogóle dlaczego do 
niej doszło. A jest to sprawa nader 
istotna, gdyż chodziło w tym wypadku 
o przyszłość gaullizmu. Być może, gdy- 
by autor — tak jak to uczynił przy o- 
sobach Georgesa Pompidou i Valćry'ego 
Giscard d'Estaing — przedstawił życio- 
rys i sylwetkę Chaban-Delmasa (dodaj- 
my jeszcze, że nie ma także życiorysu 
Francois Mitterranda, a braki te wyni- 
kają prawdopodobnie z samej koncep- 
cji książki — autor ograniczył się do 
życiorysów samych prezydentów) ła- 
twiej byłoby zrozumieć zaistniałą sy- 
tuację, która była wynikiem nie tylko 
osobistych ambicji dwóch polityków z 
tego samego obozu, lecz przede wszyst- 
kim różnic panujących między nimi w 
pojmowaniu współczesnego gaullizmu i 
roli prawicy w dzisiejszym życiu poli- 
tycznym Francji. 

Tak się złożyło, iż pod koniec marca, 
na kilka dni przed śmiercią prezydenta 
Pompidou, sam przebywałem w Paryżu 
i miałem okazję przeprowadzić szereg 
ciekawych rozmów z ludźmi, którzy nie- 
jako z racji swego zawodu uczestniczą 
w życiu politycznym Francji. Większość 
moich rozmówców wiedziała o złym sta- 
nie zdrowia prezydenta Pompidou i na 
tym tle wypowiadała się na temat przy- 
szłości V Republiki. Mówiło się m. in. 
o możliwości referendum w sprawie po- 
prawek do konstytucji, na mocy któ- 
rych wprowadzono by we Francji insty- 
tucję wiceprezydenta. Wówczas, w przy 
padku nagłej śmierci czy długotrwałej 
niedyspozycji prezydenta, jego miejsce 
zająłby człowiek, który dotychczas go 
zastępował. Zdania były podzielone co 
do procedury wybierania wiceprezyden- 
ta. Jedni byli zwolennikami powszech- 
nej konsultacji opinii politycznej kraju, 
inni zaś uważali, że wiceprezydent 
mógłby być emanacją właśnie parla- 
mentu. Wreszcie, znaleźli się także ta- 
cy, którzy proponowali, żeby sam pre- 
zydent mianował swego zastępcę. 

Kto miał tym wiceprezydentem zo- 
stać? Na tydzień przed zgonem prezy- 
denta Pompidou, który był zaskocze- 
niem dosłownie dla wszystkich, wymie- 
niano dwa nazwiska: Chaban-Delmas i 
Giscard d'Estaing. Czy wola Georgesa 
Pompidou miała zadecydować o osta- 
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tecznym wyborze następcy? Niezupeł- 
nie, gdyż mówiło się, iż w ostatecznym 
rachunku wybory do Zgromadzenia Na- 
rodowego byłyby czynnikiem decydują- 
cym o właściwej nominacji. Gdyby par- 
tia gaullistowska uzyskała absolutną 
większość w Zgromadzeniu Narodowym, 
tak jak to miało miejsce w 1968 r. i nie 
potrzebowała sojuszu koalicyjnego z 
Niezależnymi Republikanami (jest to, 
jak wiadomo, partia Valery'ego Giscar- 
da d'Estaing), wiceprezydentem Repu- 
bliki mógłby zostać gaullista Chaban- 
-Delmas. Natomiast w wypadku ko- 
nieczności utworzenia rządu koalicyj- 
nego  wiceprezydentura  przypadłaby 
Giscardowi d'Estaing. 


Powyższe rozważania i spekulacje 
miały miejsce głównie w sztabach partii 
politycznych oraz wśród łudzi, którzy 
zakulisowo decydują w znacznym stop- 
niu o politycznym obliczu współczesnej 
Francji. Zatem walka konkurencyjna 
między Chaban-Delmasem a Giscard 
d'Estaing rozpoczęła się wcześniej niż 
4 kwietnia, gdy wieloletni burmistrz 
Bordeaux i były premier Chaban-Del- 
mas ogłosił oficjalnie, iż zamierza kan- 
dydować do wyborów prezydenckich. 

W chwili, gdy stało się jasne, że głów- 
nymi konkurentami w walce o fotel 
prezydencki będą Mitterrand, Chaban- 
-Delmas i Giscard d'Estaing. można by- 
ło przewidzieć, że w ostatecznym ra- 
chunku, w drugiej turze staną oko w 
oko z jednej strony reprezentant lewi- 
cy, kandydat komunistów i socjalistów, 
z drugiej zaś przedstawiciel prawicy, c- 
bojętnie jak będzie się nazywał. Nie- 
którzy uważali, że walka konkurencyj- 
na między dwoma  przedstawicielami 
prawicy może spowodować zwycięstwo 
Mitterranda już w pierwszej turze. 

Przedstawiając sylwetkę polityczną 
Francois Mitterranda, Zygmunt Bronia- 
rek podkreślił, że głosując na niego 
Francuzi głosują jednocześnie na rzecz 
określonego i jasnego programu poli- 
tycznego. Wspólny program i wspólny 
kandydat są wydarzeniem epokowym, 
nawet w zestawieniu z Frontem Ludo- 
wym z 1936 r., gdyż wówczas komuniś- 
ci popierali socjalistów, nie mając jed- 
nak wspólnego programu działania po 
zwycięstwie wyborczym. Tu Sytuacja 
jest inna = w wypadku zwycięstwa 
Mitterranda wspólny program powinien 
być wspólnie realizowany. Czytelnik 
książki Zygmunta Broniarka otrzymuje 
zatem obraz sił stojących za Mitterran- 
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dem. Natomiast, gdy mowa jest o tvch 
siłach, które jawnie lub sktycie wystę- 
pują przeciw wspólnemu kandydatow! 
francuskiej lewicy, obraz jest już o wie- 
le mniej precyzyjny. Wynika to m. in 
chyba stąd, że w naszej literaturze po- 
litycznej nie ukazała się ostatnio po- 
ważniejsza praca o koncepcjach społecz- 
no-politycznych  gaullizmu po de 
Gaulle'u. Kim są dzisiejsi gaulliści? Cz; 
rzeczywiście wszyscy są kontynuatora- 
mi polityki generała? Kto — z punktu 
widzenia klasowego — dziś za nimi 
stoi? Na te pytania polski czytelnik 
nie zawsze otrzymuje właściwe czy peł- 
ne odpowiedzi. Jest rzeczą oczywistą, że 
Zygmunt Broniarek nie mógł — i za- 
pewne nie miał takiego zamiaru — od- 
powiedzieć na te pytania w swej ostat- 
niej, recenzowanej tu książce. Jednak- 
że wydaje się, iż należało pełniej przej- 
stawić oblicza dwóch „burżuazyjnych 
kandydatów”, jak o nich słusznie pisze 
autor. Wydaje się, że po przeczytaniu 
książki Zygmunta Broniarka — z zapar- 
tym tchem, co przy tym typie literatury 
jest rzadkością — czytelnik nie bardzo 
wie, dlaczego w pierwszej turze prze- 
padł Chaban-Delmas, a do dalszej wal- 
ki przystąpił Giscard d'Estaing. Nie 
chodzi tu rzecz jasna o same wyniki 
pierwszej tury, tylko o mechanizmy, o 
przyczyny, które spowodowały, że wrJz2 
ze śmiercią prezydenta Pompidou i 
przegraną  Chaban-Delmasa możemy 
dziś mówić o końcu okresu gaullistow- 
skiego, przynajmniej jeżeli chodzi o we- 
wnętrzną politykę Francji. Czyżby oso- 
biste walory Giscard d'Estaing — któ- 
ry należy do ludzi uważających, że rzą- 
dzić powinni fachowcy — lub może je- 
go koncepcje ekonomiczne i społeczno- 
-polityczne bardziej odpowiadały prze- 
ciwnikom rządu lewicowego? Wszak 
Chaban-Delmas również występował 
przeciw wspólnemu programowi lewi- 
cy... Na pytania te nie otrzymujemy 
właściwie odpowiedzi. A są one istotne. 
jeżeli chcemy rozumieć to, co dziś dzieie 
się we Francji, a tym bardziej, co się 
w tym kraju będzie działo w najbliższej 
przyszłości. 


W październiku 1972 r., a więc na 
długo przed ostatnimi wyborami pre- 
zydenckimi, Valćry Giscard d'Estaing 
oświadczył: „Francja stanowi jedyny 
kraj Zachodu, w którym przed partiam: 
politycznymi, związkami zawodowymi i 
opinią publiczną nie stoi pytanie, jak 
ulepszyć nasze społeczeństwo — na któ- 


re każdy może udzielić innej odpowie- 
dzi — lecz czy nie należy zmieść tego 
społeczeństwa t zastąpić je innym”. Ja- 
ko przedstawiciel części trzeżwo myślą- 
cej prawicy francuskiej Giscard 
d'Estaing wyciągnął z tych słów należy- 
te wnioski w toku kampanii wyborczej. 
W artykule opublikowanym w Nowych 
Drogach, w numerze sierpniowym, ko- 
mentator Cahiers du Communisme, 
Laurent Salini, słusznie podkreśla: 
„Głównym hasłem człowieka wybrane- 
go 19 maja 1974 r. była «zmiana». Śpie- 
wał o niej we wszystkich tonacjach. 
Obiecywał, że jest zdecydowany zmie- 
nić ludzi, metody i styl. Słowem wszyst- 
ko. tylko nie politykę. W tej ostatniej 
sprawie oddajmy sprawiedliwość Gis- 
cardowi d'Estaing: mówił on o ciągłości 
bardzo wyraźnie i pod tym względem 
można mu ufać. 

Orędując na rzecz «zmiany», kandy- 
dat prawicy wychodził naprzeciw potęż- 
nemu dążeniu, którego siłę ujawniły 
już wybory w 1973 r. Przyjmował kry- 
tykę skierowaną przeciw UDR, która 
ponosiła główną odpowiedzialność za 
dotychczasową politykę. Przyciągnął tę 
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część opinii, która, przyznając, że ist- 
niejący stan rzeczy nie może się utrzy- 
mać, obawia się ryzyka i wstrząsu. Oba- 
wia się innowacji, które łamałyby stare 
przyzwyczajenia. Dzięki wybranemu te- 
matowi Giscard d'Estaing znalazł się 
«w nurcie». Pozwoliło mu to związać 
z prawicą warstwy społeczne, które mo- 
gły skierować się ku lewicy. Dało mu 
to możliwość zastąpienia Chaban-Del- 
masa, na którego padał cień wszystkich 
rządów UDR, włącznie 2 jego własnym”. 

Człowiek, który wygrał „walkę o Pa- 
łac Elizejski” Valery Giscard d'Eistaing 
został dwudziestym prezydentem Repu- 
bliki Francuskiej, uzyskując zaledwie 
pół miliona głosów przewagi nad kan- 
dydatem lewicy, wokół którego skupiło 
się trzynaście milionów Francuzów. 
Liczby te wymownie świadczą o nie 
spotykanej dotychczas polaryzacji po- 
glądów społeczeństwa francuskiego. Sa- 
ma walka zaś kandydatów o najwyższe 
stanowisko w Republice była tylko jed- 
nym z elementów tej polaryzacji, o któ- 
rej ehciałoby się więcej wiedzieć. 


HENRYK KURTA 


p... 


KRYTYKA „TEORII 
ZACOFANIA 
GOSPODARCZEGO 


T. SZENTES: Ekonomia polityczna za- 
cofania gospodarczego. PWE 1974 r,, 
str. 487. 


Wydana ostatnio w Polsce praca eko- 
nomisty węgierskiego T. Szentesa po- 
święcona jest dwóm podstawowym pro- 
blemom: krytycznemu przeglądowi bur- 
żuazyjnych koncepcji wyjaśniających 
niedorozwój gospodarczy oraz marksi- 
stowskiej teorii rozwoju społeczno-go- 
spodarczego krajów rozwijających się. 

Burżuazyjne koncepcje niedorozwoju 
gospodarczego przedstawia autor w o- 
kresie sięgającym połowy lat sześćdzie- 
siątych. Szentes systematyzuje te kon- 
cepcje, omawia je w kolejnych gru- 


pach i ustosunkowuje się do nich kry- 
tycznie. Są to koncepcje i poglądy: 

— klasyfikujące kraje słabo rozwi- 
nięte na podstawie wskaźników staty- 
stycznych; 

— Uujmujące niedorozwój gospodarczy 
na podstawie zespołu kryteriów i czyn- 
ników ograniczających; 

— interpretujące niedorozwój w o- 
parciu o teorie stadiów wzrostu, „błęd- 
nego koła zacofania” oraz „quasi stałej 
równowagi”; 

— tłumaczące niedorozwój czynnika- 
mi socjologicznymi, wpływem czynni- 
ków zewnętrznych i międzynarodo- 
wych. 


Cechą charakterystyczną tych kon- 
cepcji jest koncentrowanie się w więk- 
szym stopniu na cechach niedorozwoju 
i barierach wzrostu niż na kierunkach 
i mechanizmach rozwoju społeczno-go- 
spodarczego krajów słabo rozwiniętych. 
Przedstawienie i krytyczna analiza tych 
koncepcji dokonana przez Szentesa po- 
zwala lepiej zrozumieć współczesne za- 
chodnie interpretacje  niedorozwoju. 
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Przeważająca ich część stanowi bo-> 
wiem kontynuację kierunków, które u- 
kształtowały się w ubiegłym dziesięcio- 
leciu. 

Większość burżuazyjnych koncepcji 
niedorozwoju z tego okresu cechuje sta- 
tyczne podejście do badanej problema- 
tyki. Występuje ono wyraźnie zwłasz- 
cza w tych kierunkach, które starają się 
definiować niedorozwój przy pomocy 
wskaźników statystycznych. Za pod- 
stawowy miernik rozwoju przyjmują 
one zwykle wielkość dochodu narodo- 
wego na jednego mieszkańca. Jednakże, 
zdaniem Szentesa, wskaźnik ten nie jest 
odpowiedni nawet do jednoznacznego o- 
kreślenia rzeczywistych różnie poziomu 
rozwóju. Można go użyć tylko w celu 
ukazania określonej sytuacji statycz- 
nej. Również posługiwanie się bardziej 
szczegółowymi wskaźnikami statystycz- 
nymi może mieć tylko ograniczone zna- 
czenie dla przeprowadzania porównań 
poziomu rozwoju społeczno-gospodar- 
czego różnych krajów. Wskaźniki sta- 
tystyczne, ujmując zjawiska w ich a- 
spekcie ilościowym, nie pozwalają na 
wykazanie istotnych jakościowych róż- 
nic między krajami o odmiennych sy- 
stemach społecznych, nie wyjaśniają za- 
tem rzeczywistych przyczyn  niedoro- 
zwoju. 

Polemizując z burżuazyjnymi teoria- 
mi interpretującymi niedorozwój jako 
rezultat istnienia w krajach słabo ro- 
zwiniętych naturalnych barier hamują- 
cych wzrost gospodarczy, Szentes pod- 
kreśla, że ekonomiści burżuazyjni w 
sposób arbitralny określają te przeszko- 
dy. Najczęściej przytaczanymi przez 
nich barierami wzrostu są: brak kapi- 
tału, niekorzystna sytuacja demogra- 
ficzna, niska wydajność pracy wynika- 
jąca z braku kwalifikacji, słabo rozwi- 
nięty rynek wewnętrzny, niekorzystne 
warunki naturalne itp. Szentes słusz- 
nie podkreśla, że czynniki te traktować 
należy jako skutek niedorozwoju, a nie 
jako przyczynę. 

Szczególnie wnikliwej krytyce pod- 
daje autor teorie „błędnego koła nędzy” 
i „quasi stałej równowagi”. Istotę kon- 
cepcji „błędnego koła” oddaje najlepiej 
znane sformułowanie R. T. Gilla, że 
„kraj nie rozwija się, ponieważ jest 
ubogi, pozostaje ubogi, ponieważ nie 
rozwija się”. Szentes zwraca uwagę, że 
teoria „błędnego koła”, pomimo pozor- 
nie dialektycznego charakteru wzajem- 
nych zależności, jest w istocie metafi- 
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zyczna i mechaniczna. Łańcuch zależ- 
ności jest bowiem dobrany dowolnie. 
Z reguły wyłączony jest z niego pro- 
blem podziału i wykorzysiania dochodu 
narodowego, który w sposób istotnv o- 
kreśla możliwości wzrostu każdego kra- 
ju. Koncepcje „błędnego koła zacuia- 
nia”, szeroko jeszcze rozpowszechnione 
w nauce zachodniej. są wykorzystvwa- 
ne przez burżuazyjnych polityków de 
prób udowodnienia, że kraje nierozwi- 
nięte gospodarczo nie mają możliwości 
rozwoju, bądź też, iż mogą rozwijać się 
tylko dzięki „pomocy” wvsoko uprze- 
mysłowionych krajów kapitalistycznych. 
Kraje słabo rozwinięte powinny — 
zgodnie z tymi teoriami — wybrać ka- 
pitalistyczną drogę rozwoju, co ozna- 
cza, że ich zależność od mocarstw im- 
perialistycznych jeszcze bardziej by się 
zwiększyła. 

Szentes poświęca również sporo miej- 
sca krytyce teorii „quasi stałej cówno- 
wagi”. Ma ona polegać — zdaniem naj- 
bardziej znanego jej przedstawiciela H. 
Leibensteina — na tym, że wpływ sił 
obniżających dochód jest silniejszy od 
wpływu czynników zwiększających go. 
tak że cały system ma tendencje do 
automatycznego powrotu do równowasi 
na niskim poziomie rozwoju. Szentes 
podważa te teorie, twierdząc, że ab- 
strahują one od konkretnych stosun- 
ków społecznych i historycznych wa- 
runków rozwoju. Autor polemizuje rów- 
nież w sposób przekonujący z innymi 
teoriami niedorozwoju prezentowanymi 
przez ekonomię zachodnią, np. z teorią 
stadiów wzrostu Rostowa czy koncep- 
cjami dualizmu społeczno-ekonomiczne- 


go. 

W polemice tej zawarty jest duży me- 
todologiczny walor pracy, polegający na 
tym, iż autor poddając krytyce zachod- 
nie koncepcje niedorozwoju sięga do 
ich korzeni ideologicznych i filozoficz- 
nych oraz podważa metodologię burżua- 
zyjnych analiz tego zjawiska. Podejście 
takie pozwala wykazać pseudonaukowy 
charakter tych koncepcji, ich sens kla- 
sowy i nieprzydatność do rozwiązywa- 
nia praktycznych problemów wzrostu 
społeczno-gospodarczego. T.  Szentes 
wykazuje przekonująco, że tylko w o- 
parciu o założenia teoretyczne i metodo- 
logiczne materializmu historycznego i 
dialektycznego możliwe jest stworzenie 
naukowej teorii rozwoju tych krajów. 

Na konieczność takiego właśnie po- 
dejścia zwracają uwagę i inni ekono- 


miści marksistowscy, m. in. S. Tiulpa- 
now, który postuluje stworzenie mar- 
ksistowskiej ekonomii politycznej kra- 
jów rozwijających się. Ekonomia ta 
„„.powinna zapewnić ogólne teoretycz- 
ne rozwiązanie problemu łączenia zde- 
cydowanej przebudowy społeczno-eko- 
nomicznej z wysokim i trwałym tem- 
pem wzrostu produktu społecznego oraz 
badać treść ekonomiczną niekapitali- 
stycznej drogi rozwoju i uzasadniać jej 
przewagę”. Ekonomia politvczna kra- 
jów rozwijających się powinna więc 
„„.stać się teoretyczną podstawą polity- 
ki, która uwzględniałaby olbrzymią za- 
leżność zadań stojących przed tymi 
krajami 4 odpowiadała żywotnym inte- 
resom ogromnej większości ich ludno- 
ści”). 

Książka Szentesa wychodzi, w dużej 
mierze, naprzeciw tym  postulatom. 
Wprawdzie nie stanowi ona jeszcze w 
pełni zwartego i wyczerpującego Sy- 
stemu ekonomii politycznej krajów roz- 
wijających się, jednak w porównaniu do 
dotychczasowych opracowań stanowi 
niewątpliwy krok naprzód. 

Praca pisana była głównie pod kątem 
polemiki z burżuazyjnymi koncepcjami 
niedorozwoju. W polemice tej Szentes 
starał się przede wszystkim wskazać na 
ideologiczny sens prób usprawiedliwie- 
nia systemu kapitalistycznego i „uwol- 
nienia” go od odpowiedzialności za za- 
cofanie społeczne i gospodarcze krajów 
trzeciego świata. Z tego też punktu wi- 
dzenia niezwykle ważne znaczenie ma 
sformułowane przez Szentesa pojęcie 
niedorozwoju, który jest wynikiem 
„..specyficznego rozwoju ściśle związa- 
nego z rozwojem światowej gospodarki 
kapitalistycznej i w niej ma swe źró- 
dła. Jedynie więc analiza tego rozwoju 
może dostarczyć klucz do zrozumienia 
obecnego stanu i problemów wzrostu 
krajów rozwijających się” (str. 189). 

Zaletą tego podejścia jest rozpatry- 
wanie wewnętrznego mechanizmu ro- 
zwoju krajów zacofanych z punktu wi- 
dzenia czynników zewnętrznych, a w 
szczególności praw rządzących całym 
światowym systemem kapitalistvcznyvm. 
Autor wskazuje przy tym na koniecz- 
ność głębokiej historycznej analizy 
przyczyn niedorozwoju gospodarczego, 
podkreślając, że głównych źródeł nie- 


e) S. Tiulpanow: Ekonomia polityczna 
krajów rozwijających się. KiW 1943, str. 
35. 


Recenzje 


dorozwoju należy szukać w czynnikach 
zewnętrznych, a zwłaszcza w mechaniz- 
mie funkcjonowania światowej gospo- 
dari kapitalistycznej, w pogłębiających 
się tendencjach do nierównomiernego, 
ekonomicznego i politycznego rozwoju 
tego systemu. Korzenie niedorozwoju 
zdaniem autora tkwią jeszcze w syste- 
mie kolonialnym, który doprowadził do 
ukształtowania się niekorzystnego dla 
krajów zależnych międzynarodowego 
podziału pracy i określił ich miejsce 
w gospodarce światowej. 

Mimo iż kraje słabo rozwinięte uzy- 
skały formalną niezależność, ich struk- 
tura gospodarcza oraz udział w mię- 
dzynarodowym podziale pracy pozosta- 
ją nadal pod wpłvwem warunków u- 
kształtowanych w okresie zależności ko- 
lonialnej. Szentes zwraca uwagę, że za- 
leżność od obcego kapitału stała się w 
dużym stopniu przyczyną dezintegracji 
społeczno-ekonomicznej oraz doprowa- 
dziła do zniekształcenia sektorowej 
struktury gospodarki tych krajów. W 
wyniku zależności od mocarstw impe- 
rialistvcznych gospodarka tych krajów 
ulegała zniekształceniu i rozwijała się 
w kierunkach określonych potrzebami i 
interesami metropolii. Prowadziło to do 
powstania gospodarki typu monokultu- 
rowego, szczególnego rozwoju produkcji 
eksportowej itp. Obok tradycyjnego 
sektora gospodarki, głównie rolnictwa, 
zaczął powstawać sektor bardziej no- 
woczesny, który wprowadził kapitali- 
styczne metody produkcji i związaną 
z nimi technikę wytwarzania. Obcy 
kapitał był również zainteresowany 
w podtrzymywaniu pewnych  prze- 
żytków feudalnych czy cech struktury 
rodowo-plemiennej, gdyż  dezintegra- 
cja społeczna i opieranie się na spo- 
łecznych siłach zachowawczych uła- 
twiały umacnianie się jego wpływów. 
Przezwyciężenie tych dysproporcji go- 
spodarczych i zróżnicowania społeczne- 
go stanowi dzisiaj jeden z istotnych wa- 
runków rozwoju krajów gospodarczo 
słabo rozwiniętych. 


Autor poświęca wiele miejsca anali- 
zie cech jakościowych krajów słabo ro- 
zwiniętych. Cechy te wywodzą się prze- 
de wszystkim z zależności od obcych po- 
tęg kapitalistycznych. Na uwagę zasłu- 
guje zwłaszcza problem drenażu docho- 
dów i ich przepływu z krajów o niskim 
poziomie rozwoju do wysoko uprzemy- 
słowionych. Szentes wskazuje na nie- 
zwykle istotne konsekwencje repatrio- 
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wania zysków i procentów z inwestycji 
oraz pożyczek z krajów słabo rozwinię- 
tvch do krajów eksportujących kapitał. 
Powoduje to, że część dochodu narodo- 
wego wytworzona w krajach słabo roz- 
winiętych przepływa do wysoko uprze- 
mysłowionych, prowadząc do dalszego 
pogłębiania się dystansu rozwojowego 
między nimi. Ta trudna do uchwycenia 
w statystykach międzynarodowych po- 
stać przepływu dochodu narodowego z 
krajów słabo rozwiniętych do wysoko 
uprzemysłowionych nabiera w dobie o- 
becnej coraz większego znaczenia i sta- 
nowi jeden z podstawowych przejawów 
neokolonializmu. Przez udzielanie poży- 
czek mocarstwa imperialistyczne mogą 
również wpływać na rozwój tych dzia- 
łów gospodarki, które najlepiej zabez- 
pieczają ich interesy gospodarcze i poli- 
tyvczne, co staje się czynnikiem pogłę- 
biającym dysproporcje rozwoju gospo- 
darki. Ponadto pożyczek tych używa się 
dla wzmacniania pozycji miejscowej 
burżuazji, a zwłaszcza warstw kompra- 
dorskich, które są głównymi miejsco- 
wymi sojusznikami obcego kapitału. 
Zdaniem Szentesa zależność od obcego 
kapitału wywiera znacznie większy 
wpływ na trudności w przezwyciężaniu 
niedorozwoju, niż się na ogół sądzi. 
Analizując złożony charakter niedo- 
rozwoju gospodarczego, autor wskazuje 
na nierozerwalny związek między we- 
wnętrznymi i zewnętrznymi aspektami 


rozwoju. Pisze przy tej okazji. że ,,...przy 
danym niezmienionym międzynarodo- 
wym mechanizmie zależności i drenażu 
dochodów nie można osiągnąć znaczne- 
go postępu w przezwyciężaniu niedoro- 
zwoju...” oraz że „..wewnętrzna Struk- 
tura krajów słabo rozwiniętych jest nie 
tylko efektem penetracji zewnętrznych. 
międzynarodowych sił... że struktura ta 
raz ustanowiona sama tworzy podstawy 
do utrzymywania tej penetracji” (str. 
334). 

Teoretyczna i faktologiczna analiza 
Szentesa na temat istoty i przyczyn 
niedorozwoju służy mu między innymi 
do oceny realnych możliwości przezwy- 
ciężenia zacofania gospodarczego w kra- 
jach trzeciego świata. Możliwości te wi- 
dzi on przede wszystkim w kierunkach 
i charakterze rozwoju całej gospodarki 
światowej i polityki międzynarodowej. 
Z przeprowadzonych w pracy analiz 
wynika, że o ile likwidacja niedorozwo- 
ju wewnątrz poszczególnych krajów za- 
leży przede wszystkim od wewnętrz- 
nych przeobrażeń społeczno-gospodar- 
czych, to całkowite rozwiązanie tego 
problemu zależeć będzie od kierunku 
rozwoju całej gospodarki światowej, a 
w szczególności od rozwoju krajów so- 
cjalistycznych, które dostarczyły prak- 
tycznych przykładów zniesienia niedo- 
rozwoju społeczno-gospodarczego. 


WIESŁAWA KRASICKA 


WSPÓŁCZESNA 
CHADECJA 


Polityczne 1 ideologiczne problemy 
współczesnej chrześcijańskiej demokra- 
cji. Opracowanie zbiorowe pod redak- 
cją Jerzego Muszyńskiego, PWN 1974 r., 
str. 323. 


Kilku autorów zbiorowego opracowa- 
nia o politycznych i ideologicznych pro- 
blemach współczesnej chrześcijańskiej 
demokracji, wydanego przez Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe, znakomicie się 
uzupełnia, ale trudno byłoby powie- 
dzieć, że zdołali oni temat wyczerpać. 
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Trudno byłoby nawet rzec, że wyczer- 
pali wszystkie najważniejsze aspekty 
tematu. 

Opracowanie tu recenzowane, wyda- 
ne pod redakcją Jerzego Muszyńskie- 
go, zawiera zbiór szkiców dziewięciu 
autorów. Część tych materiałów tylko 
pośrednio odnosi się do chadecji. Zespół 
autorski zbioru stanął bowiem na sta- 
nowisku analizy ruchów chadeckich z 
uwzględnieniem ich różnorodnych po- 
wiązań z Kościołem katolickim. W tytu- 
le pracy założenie to nie znajduje od- 
bicia, natomiast wyraźnie zostało sfor- 
mułowane we wstępie pióra redaktora 
całości, który stwierdza, że: 

„Przedmiotem opracowań są ideolo- 
giczne i polityczne problemy współcze- 
snej chrześcijańskiej demokracji, a ści- 


ślej — ideologiczna i polityczna treść 
oficjalnej, społeczno politycznej doktry- 
ny Kościoła katolickiego oraz progra- 
mowe założenia i polityczna praktyka 
ruchu chrześcijańsko-demokratycznego, 
którego zinstytucjonalizowanym przeja- 
wem są liczne partie chrześcijańsko-de- 
mokratyczne w Europie zachodniej i w 
Ameryce Łacińskiej” (str. 5). 

I dalej: 

„Współczesna chrześcijańska demo- 
kracja jest swoistą syntezą założeń spo- 
łeczno-politycznej doktryny Kościoła 
katolickiego (a w pewnym sensie i in- 
nych kościołów chrześcijańskich) z poli- 
tyczną praktyką partii chrześcijańsko- 
-demokratycznych” (str. 6). 


Tej generalnej tezie pracy podpo- 
rządkowana została również jej struk- 
tura. W duchu cytowanej tezy utrzy- 
mana jest przedmowa Franciszka Ryvsz- 
ki. Służy jej uzasadnieniu pierwszy w 
kolejności szkic Józefa Borgosza (Filo- 
zoficzny rodowód chrześcijańskiej de- 
mokracji) oraz następny, Jerzego Mu- 
szyńskiego (Ideologiczne podstawy po- 
lityki partii chrześcijańsko-demokra- 
tycznej) O braku konsekwencji w prze- 
prowadzaniu tezy może jednak świad- 
czyć umieszczenie dopiero na szóstym 
miejscu bardzo ciekawego opracowania 
Stanisława Wiechy (Kościół wobec a- 
teizmu po II soborze watykańskim). Dwa 
opracowania mają charakter rozległej 
syntezy. Pierwsze, Antoniego Reissa 
(Struktury ruchu politycznego chrześci- 
jańskiej demokracji) przynosi niezwy- 
kle bogaty materiał informacyjny, któ- 
ry daje zarówno obraz „stanu posiada- 
nia” partii chadeckich, jak i charakte- 
rystykę ewolucji ich znaczenia i miej- 
sca w stosunkach wewnętrznych po- 
szczególnych państw. Drugie, Janusza 
Stefanowicza (Polityczne przesłanki ro- 
zwoju chrześcijańskiej demokracji po 
drugiej wojnie światowej) wyróżnia się 
klarownością syntezy. Stefanowicz, któ- 
ry ma w swej bibliografii kilka już o- 
pracowań monograficznych o chadecji, 
zmuszony został tym razem do opero- 
wania językiem nader oszczędnym, a w 
efekcie napisał jedną ze swoich najcie- 
kawszych publikacji i jedną z najcie- 
kawszych w zbiorze. Wreszcie trzy o- 
statnie materiały traktują o szczegóło- 
wych problemach chrześcijańskiej de- 
mokracji. Franciszek Gołembski podjął 
sprawę miejsca chadecji w systemie po- 
litycznym NATO, Tadeusz Grabowski 
pisze o ekonomicznych koncepcjach 
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chadecji zachodnioniemieckiej, zaś Je- 
rzy Sułek o jej współczesnym obliczu 
ideologiczno-politycznym. 

We wszystkich opracowaniach naj- 
więcej miejsca poświęcono chadecji 
włoskiej, jako tej, której związki z po- 
lityką Watykanu zdają się być najbar- 
dziej bezpośrednie i oczywiste, oraz cha- 
decji RFN, której polityka ze zrozumia- 
łych względów szczególnie bacznie była 
zawsze obserwowana przez nasze społe- 
czeństwo, 


Stronnictwa chadeckie już w okresie 
między I i II wojną światową zazna- 
czyły wyraźnie swą obecność w stosun- 
kach politycznych wielu państw euro- 
pejskich. Ale zazwyczaj nie były to par- 
tie rządzące. Co najwyżej — współrzą- 
dzące. Natomiast po wojnie, niemal z 
dnia na dzień, ściślej z roku na rok, 
na przestrzeni kilku lat w wielu pań- 
stwach przejęły ster rządów. Dlaczego 
tak się stało i jak do tego mogło dojść? 


Kilku autorów zbioru tłumaczy to ca- 
łym zespołem przyczyn. Wymienia się 
wśród nich przede wszystkim udzielenie 
stronnictwom tym poparcia przez masy 
drobnomieszczaństwa i mieszczaństwa, 
przerażonego szybko postępującą rady- 
kalizacją mas ludowych. głównie robot- 
ników, i związanym z tym dynamicz- 
nym wzrostem wpływów partii komu- 
nistycznych i socjaldemokratycznych. 
Poszukując antidotum przeciwko lewi- 
cy, znaczna część burżuazji nie mogła 
i nie chciała popierać skompromitowa- 
nych partii reakcyjnych, nie obawiała 
się natomiast popierania chadecji (nie- 
zależnie zresztą od pseudoradykalnej 
ideologii, jaką chadecja w pierwszym o- 
kresie po zakończeniu wojny operowa- 
ła). Nadto chadecja była przez faszyzm 
poniekąd prześladowana (likwidacja 
chadecji włoskiej przez „czarne koszu- 
le”; likwidacja „Centrum” w III Rzeszy 
przez hitleryzm), Nie bez znaczenia było 
również poparcie udzielane chadecji 
przez Kościół katolicki, poczynając od 
Watykanu, na duchowieństwie parafial- 
nym skończywszy. Zwłaszcza to ostat- 
nie odgrywało istotną rolę w walce wy- 
borczej, wywierało bowiem wpływ bez- 
pośredni — choć na ogół nietrwały — 
na szerokie środowiska mało politycznie 
uświadomione i równie mało zdecydo- 
wane. 


Dokładne informacje o sile wpływów 
społecznych chadecji w kilku państwach 
europejskich przynosi szkic A. Reissa. 
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Analiza obejmuje również strukturę. 


społeczną, klasową, wyborców oddają- 
cych swe głosy na partie chadeckie. 
Równie jednak ciekawym fenomenem 
jest stopniowe załamywanie się chadec- 
kiego stanu posiadania, kurczenie się — 
z wyborów na wybory — wskaźnika 
głosujących na te ugrupowania. Wydaje 
się, że próba wyjaśnienia tego zjawiska 
— w zbiorze zaledwie sygnalizowane- 
go — byłaby dla oceny przyszłości ru- 
chów chadeckich niezwykle pożądana. 
Trudno to wytłumaczyć bez dostatecz- 
nej bazy źródłowej, można jednak są- 
dzić, że wpływ na ten stan rzeczy miały 
zarówno znane niedostatki polityki 
społecznej i ekonomicznej rządów cha- 
deckich (zmora inflacji, kryzysy walu- 
towe, bezrobocie, zaostrzenie społecz- 
nych kontrastów itp.), jak i ogólniejsze 
założenia chadeckiej ideologii, zwłasz- 
cza jej kosmopolityczny trend, jaskra- 
wo kontrastujący z coraz to żywszymi 
aspiracjami narodowymi wielu europej- 
skich społeczeństw. 

Pragnę tu również sformułować kilka 
wątpliwości w sprawach szczegółowych. 
Pierwsza z nich odnosi się do relacji 
między Kościołem katolickim a stron- 
nictwami chadeckimi. Sądzę, że zależ- 
ność ta przedstawiona została w pracy 
nazbyt mechanicznie. 

Po pierwszej wojnie Światowej Ko- 
Ściół z reguły unikał takiego afirmowa- 
nia programu stronnictw chadeckich, 
które pozwoliłoby uznać ich działalność 
za zbieżną z polityczną orientacją Ko- 
Ścioła. Nawet w stosunku do — wyda- 
wałoby się — najbliższej Kościołowi 
chadecji włoskiej oficjalne koła waty- 
kańskie starały się utrzymać wyraźny 
dystans, odżegnując się od przyjmowa- 
nia współodpowiedzialności za politykę 
„Popolarów”. Co więcej, kiedy faszyści 
przejęli we Włoszech władzę, organ je- 
zuitów polskich Przegląd Powszechny 
nie omieszkał zaznaczyć, że na prze- 
strzeni bardzo krótkiego czasu Mussoli- 
ni uczynił dla Kościoła więcej niż cha- 
decy przez cały okres poprzedni; Prze- 
gląd Powszechny wskazywał, że fa- 
szyści niemal błyskawicznie załatwili z 
korzyścią dla Kościoła unormowanie 
wielu spraw, których unormowania ze 
strony „Popolarów” Kościół nie mógł 
się doczekać (sprawy religijnego wycho- 
wania w szkole, ustawodawstwa rodzin- 
nego itp.). To raczej chadecy powoływa- 
li się na to, że inspirują się doktryną 
społeczną Kościoła, niż władze kościel- 
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ne na to, Że chadecy doktrynę tę w 
praktyce stosują. 

Podobnie również po drugiej wojnie 
światowej doszukiwanie się bezpośred- 
nich związków, nie tylko formalnych, 
lecz i ideowych między chadecją a Ko- 
ściołem nie jest zupełnie uprawnione. 
Jeśli np. czytamy na str. 59, że „...Ma- 
sowe partie tego typu (chadecja — WM) 
zakładane były po drugiej wojnie świa- 
towej, kiedy w licznych krajach zaist- 
niały sprzyjające warunki polityczne, a 
społeczna i polityczna doktryna Kościo- 
ła katolickiego przechodziła swoisty re- 
nesans”, to trzeba tezę taką uznać za 
nieporozumienie. Doktryna Kościoła 
dość zbieżna z polityką społeczną wło- 
skiego faszyzmu nie przeżywała żadne- 
go renesansu. Przeciwnie, znajdowała 
się w stanie kryzysowej stagnacji, z 
którego wyprowadził ją dopiero ponty- 
fikat Jana XXIII. Ale to nastąpiło póź- 
niej, ok. 1961 r. Dopatrywanie się związ- 
ków między aktualnym kształtem dok- 
tryny Kościoła a polityką chadecji jest 
zabiegiem ryzykownym. Fakty wskazu- 
ją, że było raczej odwrotnie — polityka 
ta ewoluowała niezależnie od takiego 
czy innego kształtu kościelnej doktryny 
(oczywiście, po II wojnie światowej). I 
tak — zgodnie zresztą z tym, co czyta- 
my w książce — w pierwszych latach 
po wojnie ideologia chadecji była 
względnie radykalna, obliczona na zjed- 
nanie sobie lewicowo zorientowanej o- 
pinii, skłonnej darzyć zaufaniem socja- 
listów i komunistów. Ideologia ta znaj- 
dowała się bardziej na lewo od dok- 
tryny Kościoła. Dzisiaj natomiast, gdy 
nastąpił proces pewnego zradykalizowa- 
nia doktryny Kościoła, ideologia cha- 
decka znajduje się na pozycjach kon- 
serwatywnych, od doktryny kościelnej 
na prawo. Odnosi się to zwłaszcza do 
ideologii takich potentatów chadecji, 
jak zachodnioniemiecka CDU/CSU. w 
pewnej mierze i do chadecji włoskiej, 
zwłaszcza jej prawego skrzydła, ciągle 
jeszcze decydującego o polityce stron- 
nictwa. 

Zatem nie należy dopatrywać się zbyt 
ścisłych zależności między doktryną 
Kościoła, która służy przede wszystkim 
samemu Kościołowi i jego specyficznej. 
w poważnym stopniu niezależnej od 
chadecji polityce, a taką lub inną orien- 
tacją ideologiczną europejskich ruchów 
chadeckich. Nie należy także formalizo- 
wać związków między polityką tych 
partii a orientacją władz kościelnych. 


Nie znaczy to, iż związki takie nie ma- 
ją miejsca, ale wyrażają się raczej nie- 
formalnie, w konkretnych działaniach 
kleru i biskupów, przy szczególnych o- 
kazjach. takich np. jak wybory. poli- 
tyka ustawodawcza, niekiedy polityka 
międzynarodowa. Zrozumiałe, iż są to 
mechanizmy trudniejsze do odkrycia niż 
więzi sformalizowane. W paru szkicach 
kulisy tych działań zostały poniekąd 
odsłonięte, ale nie znajduje to właści- 
wego odbicia w tezach syntetycznych 
<«siążki. 

władze Kościoła katolickiego wyka- 
*'ują zbyt wiele rozwagi w działaniach 
oolitycznych, by mogły współcześnie, w 
świecie charakteryzującym się bogatą 
mozaiką ruchów politycznych, wiązać 
swe polityczne orientacje z jednym tyl- 
ko typem ruchów politycznych. albo — 
jeśli nawet na nie głównie stawiają — 
by miały czynić to w sposób, który e- 
wentualne niepowodzenia tych ruchów 
mógłby przekształcić w porażki samego 
Kościoła. 

Książka o chadecji, wydana przez 
PWN, zakłada z konieczności selekcję 
problemów. Sądzę wszakże, że w toku 
selekcji pominięto w zbiorze parę pro- 
blemów wagi dość zasadniczej, które 
niezbędnie winny się w niej znaleźć. 

Wydaje się. że na zbiorze ciąży „euro- 
pocentryzm”, co uwidacznia się w po- 
traktowaniu po macoszemu ruchów 
chadeckich w Ameryce Łacińskiej. W 
zbiorze zaledwie się o nich wzmiankuje, 
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gdy tymczasem właśnie w Ameryce Ła- 
cińskiej, na kontynencie, który dosłow- 
nie wstrząsany jest każdego roku i co- 
raz silniej perturbacjami społecznymi i 
politycznymi, chadecja swą obecność 
polityczną może zaznaczyć dużo silniej 
niż ma to obecnie miejsce w Europie. 
Brak jest również w zbiorze analizy 
lewicowego nurtu w ruchach chadec- 
kich, nurtu, który z roku na rok staje. 
się aktywniejszy i bardziej społecznie 
wpływowy. 

Posucha, jaka panuje w badaniach 
nad politycznymi ruchami o wyznanio- 
wej orientacji, tłumaczy wiele nie- 
dostatków zbioru. Pokusić się o syntezę 
wyczerpującą. pełną, odpowiadającą na 
pytania szczegółowe, tu postawione 1 
nie postawione, mcżna właściwie dopie- 
ro w oparciu o monograficzne opraco- 
wanie dziejów i aktualnej polityki ok. 
30 działających dziś w świecie stron- 
nictw chadeckich. Jest to zadanie ol- 
brzymie, dla wielkiego zespołu badaw- 
czego. Ale dopiero na tym gruncie m>ż- 
na poszukiwać i wspólnego mianowni- 
ka ruchów chadeckich, i wyznaczyć róż- 
nice regionalne. Zważywszy trudności 
i złożoność zadań, jakie podjął zespół 
autorski Politycznych i ideologicznych 
problemów współczesnej chrześcijań- 
skiej demokracji, należy uznać zbiór ten 
za nader ambitną i w efektach swych 
zadowalającą realizację badawczą. 
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dziestoleciu | 

JAN SZYDLAK — Aktualne problemy pracy ideologiczno-propagandowej 

ARTUR ŚLIWIŃSKI — Uwagi o stanie metodologii nauk ekonomicznych 

ARTUR ŚLIWIŃSKI — Rozwój i funkcjonowanie gospodarki a system 
motywacji moralnej | 

WOLODIA TEITELBOIM, członek Biura Politycznego, sekretarz KC Komu- 
nistycznej Partii Chile — wywiad 

L. TOŁKUNOW — Bliski Wschód: źródła kryzysu I drogi politycznego 
uregulowania 

ANDRZEJ TUDEK — zob. Tadeusz Kochanowski 

TOMASZ TWARDY — Sinocentryzm jako podstawa maolzmu 

JANUSZ TYMOGWSKI — Przygotowanie kadry technicznej 

ADAM URBANEK — Biologia teoretyczna i światopogląd 

TADEUSZ WALICHNOWSKI — Instytut Krajów Socjalistycznych PAN 

MIKOŁAJ WAWRZENIUK — Gospodarka mieszkaniowa — kierunki uspraw- 
nień 

ANDRZEJ WERBLAN — Jedność teorii i działania 

WŁODZIMIERZ WESOŁOWSKI — Miode pokolenie robotników 

ANDRZEJ WIECZORKIEWICZ — Poisko-jugosłowiańska współpraca gospo- 
darcza 


JANUSZ WILHKELMI — „I na jesiennym niebie widzi gwiazdy maja" 

JANUSZ WILHELMI — Kapitał przysziości 

ANDRZEJ WILK — Japonia — ewolucia I sprzeczności 

EDWARD WISZNIEWSKI — Kierurki zmian w strukturze konsumpcji 

URSZULA WOJCIECHOWSKA — Metody oddziaływania na jakość i nowo- 
czesność produkcji 


RYSZARD WOJNA — Niektóre wnioski z konfliktu na Bliskim Wschodzie 

JERZY WOŁCZYK — Ważna instytucja wychowawcza 

ARKADIUSZ WOŁOWCZYK — O pełne wykorzystanie zdolności produk- 
cyjnych 

JAROSŁAW WROŃSKI — Przyczyny I skutki kryzysu walutowego 

ZBIGNIEW WYCZESANY — Transport a rozwój gospodarki 

WITALIJ WYGODSKIJ — Nowa publikacja rękopisu ekonomicznego Karola 


Marksa 
ALDON ZALEWSKI — Stan i rozwój kompleksu żywnościowego 
STANISŁAW ZAPOLSKI — Czwarta wojna arabsko-lizraelska (działania 


zbrojne w świetle faktów) 
ALEKSANDER ZARAJCZYK — Reforma władz terenowych w praktyce pracy 
partyjnej 


10 (305) 63 
7 (302) 157 
7 (302) 111 
9 (304 31 
8 (303) 46 
2 (297) 140 
1 (206) 128 
3 (288) 178 
2 (297) 61 
3 (298) 139 


7 (302) 57 
5 (300) 14 
4 (299) 109 


10 (305) 74 
12 (307) 72 


11 (306) 113 
8 (303) 122 
12 (307) 53 
1 (296) 102 
4 (299) 95 
1 (296) 160 


9 (304) 57 
1 (296) 3 
5 (300) 57 


1 (206) 156 
3 (298) 133 
7 (302) 124 
10 (305) 50 
12 (307) 91 


11 (306) 122 


1 (296) 81 
2 (297) 60 


4 (299) 115 
2 (297) 157 
2 (297) 107 


8 (303) 108 
6 (301) 127 


2 (296) 68 


12 (307) 25 
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JULIUSZ ZARZYCKI — Społeczne | produkcyjne przemiany w rolnictwie 7 (302) 202 
JERZA ZASADA — Cele Ii metody partyjnego dziełania w rolnictwie po- 

znańskim _ 9 (304) 15 
SYLWESTER ZAWADZKI — Reforma władz terenowych a rozwój samo- 

rządności w miastach 10 (305) 40 
WŁADIMIR ZEWIN — Siła i żywotność ldel ileninizmu 4 (299) 61 
EUGENIUSZ ZIELIŃSKI — Kierunki rozwoju szkolnictwa | oświaty rolniczej 10 (305) 33 
ANDRZEJ ŻABIŃSKi — Jedność celów społecznych I zadań gospodarczych 2 (297) 3% 
ZDZISŁAW ŻANDAROWSKI — KPZR — przewodnia siła w budowie komu- 

nizmu 7 (302) 130 

4 
Doskonalenie metod pracy partyjnej (dyskusja w redakcji) 10 (305) 9%4 
Albin Płocica (str. 84); Władysław Kata (str. 89); igor Timofiejuk (str. 96); 

Michał Szymborski (str. 98); Tadeusz Kaczmarek (str. 102); Grzegorz 

Śmich (str. 104); Stanisław Paczkowski (str. 108); Jullusz Wacławek 

(str. 111). 

RECENZJE 
Borba komunistow protiw idieołogii trockizma. Sbornik ried. A. i. Sobolew. 

Politizdat. Moskwa 1973 (rec. Elżbieta Weremowicz) 8 (303) 117 
LECH BORSKI — Noc gitarzystów. iskry 1973 (rec. Stefan Pełczyński) 11 (306) 189 
MARIAN BRANDYS — Koniec światła szwoleżerów. iskry 1972, Tom I i Il 

(rec. Stefan Pełczyński) 7? (302) 221 
ROMAN BRATNY — Losy. Czytelnik 1973 (rec. Kazimierz Kąkol) 4 (299) 180 
OTTO BRAUN — Chinesische Aufzeichnungen (1932—1939) Dietz Verlag, 

Berlin 1973 (rec. Roman Lech) 3 (296) 184 
ZYGMUNT BRONIAREK — Walka o Pałac Elizejski 1974. Wyd. MON 

1974 (rec. Henryk Kurta) 12 (307) 170 
EDWARD BURDŻAŁOW — Rewolucja lutowa 1917 r. Powstanie w Piotro- 

grodzie. PWN 1973 (rec. Ludwik Bazylow) 1 (296) 183 
KRYSTYNA BURSCHE — Awans robotników w zakładzie przemysłowym 

PWE 1973 (rec. Henryk Król) 2 (297) 183 
JERZY CHABELSKI — PPR organizatorem powszechności nauczania. Stu- 

dium porównawcze, Łódź 1919—1946. Wyd. Łódzkie 1972 (rec. Zofia 

Kamieńska) 4 (299) 184 
HENRYK CHOŁAJ — W cleniu wielkiego przemysłu (o socjalistycznej 

spółdzielczości pracy). Seria Omega, Wiedza Powszechna 1973 (rec. 

Tadeusz Kowalak) 6 (301) 157 
B. A. CZAGIN, I. N. KURBATOWA: Plechanow. lzd. „Mysi”, Moskwa 1973 

(rec. Radzisława Gortat) 12 (307) 120 
STANISŁAW CZAJKA — Społeczno-wychowawcze probiemy socjalistycznego 

zakładu pracy. Wiedza Powszechna 1974 (rec. Wiesław twanicki) 12 (307) 167 
Czełowiek — nauka — tlechnika (Opyt marksistskogo analiza nauczno- 

tiechniczeskoj rlewolucji) Radziecko-czechosłowacka praca zbiorowa. 

Politlzdat, Moskwa 1973 (rec. Lech Zacher) 4 (299) 149 
ANTONI CZUBIŃSKI — Lewica niemiecka w walce z dyktaturą hitlerowską 

1933—1945. iskry 1974 (rec. Marian Wojciechowski) 6 (301) 155 
W. I. DOBREŃKOW — Nieofrejdizm w poiskach istiny (iluzji I zabłużdłenija 

Ericha Fromma). lzd. „Mysi”, Moskwa 1974 (rec. Franciszek 

Ociepka) 12 (307) 124 


ECWARD ERAZMUS — Prawo do nauki w Polsce Ludowej. Studium polil- 
tyczno-historyczne. Wyd. Poznańskie 1974 (rec. Adam Łopatka) 
Filozofia marksizmu a egzystencjalizm. Praca zbio1iowa. Tłum. 2 ros. 

PWN 1974 (rec. Edward Modzelewski) 


TADEUSZ FUKS — Sastorząd mieszkańców miast w europejskich państwach 
socjalistycznych. KiW 1973 (rec. Jerzy Kożbiał) 


JACEK FUKSIEWICZ — Anatomia telewizji w USA. PIW 1973 (rec. Bartosz 
Janiszewski) 

STANISŁAW GAJEK — Młodzi z garnizonu Łódź (Promieniści) iskry 1972 
wyd. ill (rec. Ryszard Nazarewicz) 

BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI — Szanse młodości. iskry 1974 (rec. Zdzisław 
Andruszkiewicz) 

JANUSZ W. GOŁĘBIOWSKI — Ideo!ogia I polityka wspó!czesnej socjaldemo- 
kracji. Wiedza Powszechna 1974 (rec. Antoni Reiss) 


WERONIKA GOSTYNSKA — Stosunki polsko-radzieckie 1918—1919. KIW 
1972 (rec. Aleksander Zatorski) 

ERICH HAHN — Materializm historyczny a socjologia marksistowska. PWN 
1974 (rec. Marian Anasz) 

JON HALLIDAY. GAVEN MCCORMAK — Japanese Imperialism Today. Pen- 
guin Books 1973 (rec. Krystyna Dembińska) 

WIESŁAW ISKRA — Czynnik ludzki w rozwoju gospodarczym krajów 80- 
cjalistycznych. PWE 1974 (rec. Stefan Marciniak) 

IGOR T. JAKUSZEWSKI — Leninizm a „sowietologia”. KIW 1973 (rec. 
Wojciech Wiśniewski) 

TADEUSZ M JAROSZEWSKI — Rozważania o praktyce (wokół interpretacji 
filozofir Karola Marksa). PWN 1974 (rec. Edward Modzelewski) 

I N. JUDIN — Socicinaja baza rosta KPSS. Politizdat, Moskwa 1373 
(rec Leszck Grzybowski) 

WASILIJ IGNATIEWICZ KASJANIENKO — Zawojewanije ekonomiczeskoj 
niezawisimosti SSSR 1917—1940. Politizdat, Moskwa 1972 (rec. An- 
drzej Skrzypek) 

W. W. KESZEŁAWA — Gumanizm diejstwitielnyj i mnimyj. Probllemy guma- 
nizma w borbie Idieołogil. Politizdat, Moskwa 1973 (rec. Bronisław 
Burlikowski) 

Kiassen — und Soclalstruktur der BRD 1950—1970. Theorle, Diskussion, So- 
zlalstatische Analyse. Tell I. Frankfurt am Main 1972 (rec. Jakub 
Banaszkiewicz) 


JAN KORDOS — Metody analizy I prognozowania rozkładów płac I docho- 
dów ludności. PWE 1973 (rec. Ryszard Zabrzewski) 

IGNACY KRASICKI — Z tej i z tamtej strony Spiżowej Bramy. Wyd. 
MON 1973 (rec. Andrzej Tokarczyk) 

JANUSZ KRASIŃSKI — Żywioł dotąd nie znany. Iskry 1973 (rec. Stefan 
Pełczyński) 

Kritika burżuaznoj istorlografii sowietskogo obszczestwa. Ried. W. S$. Wa- 
slukow, Moskwa 1972 (rec. Andrzej Skrzypek) 

ZBIGNIEW KRUSZYŃSKI — Majster w przedsiębiorstwie przemysłowym. 
PWE (rec. Zygmunt Kin) 

Krytyka burżuazyjnych koncepcji rozwoju gospodarki socjalistycznej. Praca 
zbiorowa. PWE 1973, tłum. z ros. (rec. Wiesława Krasicka) 


10 (305) 188 
12 (307) 161 
9 (304) 181 
6 (301) 149 
1 (286) 175 
10 (305) 178 
10 (305) 181 
3 (288) 215 
9 (304) 169 
10 (305) 139 
7 (302) 215 
4 (299) 170 
5 (300) 177 


11 (306) 156 
3 (298) 181 
9 (304) 140 


5 (300) 130 
3 (298) 211 
5 (300) 183 

11 (306) 189 
1 (296) 140 
9 (304) 184 
8 (303) 156 
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BOŻENA KRZYWOBŁOCKA — Chadecja 1918—1937. KIW 1974 (rec. Stani- 
sław Marklewicz) 

Leninowskie zasady budownictwa partyjnego. Praca zblorowa. KIW 1973, 
tłum. z ros. (rec. Adam Łopatka) 

Literatura polska od średniowiecza do pozytywizmu. Praca zblorowa pod 
red. Jana Z. Jakubowskiego. PWN 1974 (rec. Janusz Wilhelmi) 
JÓZEF LIS — Praca wieloznianowa w przemyśle. PWE 1973 (rec. Tadeusz 

Obrębski) 
Ludność cywilna w powstaniu warszawskim. Pod red. Czesława Madajczyka. 
PIW 1974, t. I—lii (rec. Ryszard Nazarewicz) 


K. A. ŁARIONOÓW — Dwa mira — dwie waljutnyje sistlemy. lzd. Finansy, 


Moskwa 1973 (rec. Eugeniusz Drabowski) 

GEORGES MARCHAIS — Le dófi dómocratique. Ed: Grasset, Paris 1973 
(rec. Tadeusz Godiewski) 

STANISŁAW MARKIEWICZ — W świątyniach Wschodu I Zachodu. Ludowa 
Spółdzielnia Wydawnicza 1974 (rec. Zygmunt Krasicki) 

D. H. MEADOWS, D. L. MEADOWS, J. RANDERS, W. W. BEHRENS — Gra- 
nice wzrostu. Wstęp K. Secomski. PWE 1973 (rec. Urszula Libura) 

ALOJZY MELICH — Podstawy teorli płac w socłalizmie. PWE 1973 (rec. 
Wiesława Krasicka) 

MIECZYSŁAW MICHALIK — Dialektyka procesów moralnych. PWN 1973 
(rec. Bogdan Nowakowski) 

Milcząca pieśń. Wspomnienia łódzkich pepeerowców. Red. naukowy T. Cza- 
pliński. Wyd. Łódzkie 1972 (rec. Ryszard Nazarewicz) 

Misja wyzwoleńcza Radzieckich Sił Zbrojnych w Ii wojnie światowej. Pod 
redakcją | z przedmową marszałka Związku Radzieckiego, Andrieja 
Greczki. Wyd. MON 1974 (rec. Waldemar Tuszyński) 

JAN NAUMIUK — Robotnicze Kielce (1918—1939). Wyd. Łódzkie 1972 (rec. 
Rafał Łąkowski) 

ANTONI NOWAKOWSKI — Światło dia Warszawy. Wspomnienia. KIW 1973 
(rec. Bronisław Gołębiowski) 

LADISLAV NOVOMESKY — Zmagania. Wybrane prace publicystyczne z lat 
1930—1970. KIW 1974 (rec. Ryszard Bociong) 

KAZIMIERZ OCHOCKI — Spory filozoficzne w literaturze radzieckiej ilat 
dwudziestych. KiW 1972 (rec. Edward Modzelewski) 

Oktlabrskoje woorużonnoje wosstanije (Slemnadcatyj god w Pletrogradie). 
Otw. ried. A. L. Frajman. Kniga pierwaja I wtoraja. lzd. „Nauka”. 
Leningrad 1967 (rec. Ludwik Bazylow) 

Okręg Płocki 1942—1945. Praca zbiorowa. Przewodniczący Komitetu Radak- 
cyjnego Tadeusz Pietrzak. Redaktor naukowy Bogdan Kobuszewski 
Wyd. MON 1974 (rec. Waidemar Tuszyński) 

MARIA OSIADACZ — Za barierą prawa. Wyd. MON 1974 (rec. Stefan 
Pełczyński 

IGOR OWSIANYJ — Tajemnice narodzin Ii wojny światowej. KIW 1974 
(rec. Stefan Pełczyński) 

ANDRZEJ PACZKOWSKI — Czwarta władza. Prasa dawniej I dzió. Wiedza 
Powszechna 1973 (rec. Bartosz Janiszewski) | 


LONGIN PASTUSIAK — Pół wieku dyplomacji amerykańskiej 1898—1945. 
PWN 1974 (rec. Bartosz Janiszewski) 
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9 (304) 186 
4 (299) 173 
6 (301) 145 
8 (303) 154 
8 (303) 148 
6 (301) 125 
2 (297) 136 


8 (303) 152 
5 (300) 188 
1 (296) 180 
3 (288) 209 


1 (296) 175 


7 (302) 208 
3 (298) 218 
2 (297) 175 
10 (305) 185 


4 (299) 177 


11 (306) 152 


11 (305) 187 
11 (306) 123 
9 (304) 174 
6 (301) 149 


9 (304) 180 


STANISŁAW PAWLAK — Polityka Stanów Zjednoczonych wobec Chin 
(1941—1955). PWN 1973 (rec. Andrzej Halimarski) 

Pedagogika. Podręcznik akademicki pod redakcją M. Godlewskiego, St. 
Krawcewicza, T. Wujka. PWN 1974 (rec. Wojciech Pomykało) 
BOLESŁAW PLEŚNIARSKI — Wychowanie w Gwardii I Armii Ludowej. Wyd. 

MON 1973 (rec. Kiemens Trzebiatowski) 


Polityczne i ideologiczne problemy współczesnej chrześcijańskiej demo-_ 


kracji Opracowanie zbiorowe pod redakcją Jerzego Muszyńskiego. 
PWN 1974 (rec. Wiesław Mysiek) 

Polska. Zarys encyklopedyczny. PWN 1974 (rec. Bronisław Gołębiowski) 

„Problemy Daleklego Wschodu” (rec. Andrzej Halimarski) 

Raboczij kłass — gławnaja riewolucjonnaja siła. Politizdat. Moskwa 1973 
(rec. Adam Koseski) 

Raboczij kłass | jego partia w sowriemiennom socjalisticzeskom obszcze- 
stwie. Red. K. |. Zarodow, Praga 1973 (rec. E. Ww.) 

Razwitoje socjalisticzeskoje ohszczestwo: suszcz<nogt, kriterii zrełosti, kritika 
rewizjonistskich koncepcli. Izd. „Myst”, Moskwa 1973 (rec. Piotr 
Marciniak) 

JOAN ROBINSON — Herezje ekonomiczne. PWE 1973 (rec. Aleksander 
Łukaszewicz) 

KAZIMIERZ SECOMSKI — Elementy polityki gospodarczej. Wyd. il. PWE 
1972 (rec. Józef Gajda) 

JERZY SKURATOWICZ, WITOLD SKURATOWICZ — Przemiany wewnętrzne 
| polityka zagraniczna Syrii. PISM 1974 (rec. Andrzej Żeromski) 

JACEK SNOPKIEWICZ — Niefart. Iskry 1973 (rec. Stetan Pełczyński) 


WIESŁAW SPRUCH — Strategia postępu technicznego — wstęp do teorii. 
PWN 1973 (rec. Kazimierz Wandelt) 

MARIAN STĘPIEŃ — Program kulturalno-oświatowy Polskiej Partii Robot- 
niczej. PWN 1972 (rec. Zolia Kamieńska) 

ANNA STROŃSKA — Panno piękna, piękny mój aniele. Iskry 1974 (rec. 
Stefan Pełczyński) 

Struktura | ruchliwość społeczna. Praca zbiorowa pod red. K. M. Słomczyń- 
skiego i W. Wesołowskiego. „Ossolineum” 1973 (rec. Jan Mala- 
nowski) 

Sjonizm — tieorla i praktlka. Rukowoditiel awto'skogo kollektiwa i. G. Minc. 
Politizdat. Moskwa 1973 (rec. Wojciech Wiśniewski) 

JAN SZCZEPAŃSKI — Zmiany społeczeństwa polskiego w procesie uprzemy- 
słowienia. instytut Wydawniczy CRZZ 1973 (rec. Tadeusz M. Jaro- 
szewski) : 

T. SZENTES — Ekonomia polityczna zacołania gospodarczego. PWE 1974 
(rec. Wiesława Krasicka) 

ALEKSANDER SZEPTULIN — Kategorie dialektyki. PWN 1973 (rec. Edward 
Modzelewski) 

JANUSZ TAZBIR — Dzieje polskiej tolerancji. Interpress 1973 (rec. Ignacy 
Krasicki) 

IGOR TIMOFIEJUK — Stopa wzrostu gospodarczego — metody mierzenia. 
PWE 1973 (rec. Jerzy Chodkowski) 

JULIUSZ WACŁAWEK — O partii — studia I szkice. KiW 1974 (rec. 
Wiesław Iwanicki) 


2 (297) 178 
"3 (298) 204 


1 (286) 178 


12 (307) 176 
11 (306) 182 
4 (299) 153 
7 (302) 169 


8 (303) 120 


8 (303) 114 
6 (301) 153 
7 (302) 212 


12 (307) 169 
11 (306) 189 


5 (300) 185 
4 (299) 184 


11 (306) 189 


4 (299) 187 


1 (296) 145 


8 (303) 139 
12 (307) 173 
2 (297) 169 
4 (299) 179 
3 (298) 220 
7 (302) 218 
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TADEUSZ WALICHNOWSKI — Z dziejów NRF i Austrii. Studia wybrane. Wyd. 


MON 1973 (rec. Remigiusz Rybicki) 3 (298) 213 
Warszawa — Prawa Podmiejskie 1942—1944. Z wałk PPR, GL-AL. Praca 

zblorowa. Przewodniczący Komitetu Redakcyjnego Tadeusz Pietrzak. 

Wyd. MON 1973 (rec. Waldemar Tuszyński) 1 (296) 170 
JERZY WOŁCZYK — Edukacja dia rozwoju — niektóre problemy polityki 

oświatowej. „Ossolineum” 1973 (rec. Tadeusz J. Wiloch) '9 (304) 177 
ZBIGNIEW ZAŁUSKI — Sledem polskich grzechów głównych i inne pole- 

miki. iskry 1973 (rec. Stefan Pełczyński) 2 (297) 18 
LEOPOLD ZĄBKOWICZ — O metodach zarządzania polskim przemysłem. 

KIW 1974 (rec. Zdzisław Bombera) 10 (305) 188 

4 
Zakończenie konkursu na pracę z dziedziny filozofii marksistowskiej 
INDEKS 

Adamski Bolesław 6 84 Dach Zofia 3 151 
Albinowski Stanisław 3 106 Daliszewski Stefan 5 149 
Anasz Marian 9 169 Dembłńska Krystyna 10 139 
Andruszkiewicz Zdzisław 10 178 Deniszczuk Maciej 7 10% 
Arzamascew A. M. 5123 Drabowski Eugeniusz 6 125; 8 79 
Babłuch Edward 7 20 Drożdź Ludwik 7 65 
Banach Czesław 10 142 Duraczyński Eugeniusz 5 172 
Banaszkiewicz Jakub 5 130 Dziabała Stefan 2 51 
Barecki Klemens 9 40 Dzikiewicz Lech 1 110 
Baryl Jan 3 169 Fellcki Jan 1 60 
Bazylow Ludwik 1 183; 11 152 Filler Witold 4 163; 7186; 9 160; 12 150 
Bejm Tadeusz 5 46 Francopol Petre 2 152 
Białokozowicz Bazyli 11 90 Fritzhand Marek 369; 12 37 
Białoń Lidia 1 151 Gajda Józef 7 212 
Bielawska Krystyna 12 143 Gałczyńska Kira 1164; 2 162; 3 200; 
Bień Wi*old 5 86 4161; 5154; 6 138; 7 194; 8 136; 9 162; 
Bocionz Ryszard 10 185 11 179; 12 152 
Bombera Zdzisław 9 111; 10 189 Gierek Edward 27; 38; 346; 85; 93; 
Borisow O. 294; 3125; 4 132 11 7 
Bosiakowski Zygmunt 12 101 Godlewski Tadeusz 2 136; 12 111 
Bożyk Paweł 3 94 Gołębiowski Bronisław 2175; 7 172; 
Broniarek Zygmunt 2 166; 8 70 11 182 
Budzyński Franciszek W. 6 94 Gortat Radzisława 12 120 
Buriikowski Bronisław 9 140 Grabowiecki Józef Marek 1 132 
Chodkowski Jerzy 3220; 12 143 Groszkowski Janusz 7 53 
Cholewicka-Gożździk Krystyna 12 106 Grzybowski Leszek 11 156 
Chromuszyn G. B. 9 126 Hager Kurt 105 
Chróścicki Zbigniew 9 154 Halimarski Andrzej 2 178; 4 153 
Cohen Barry 9 73 Haładaj Tadeusz 6 62 
Czajka Stanisław 5 97 Haśko Pavel 9 118 
Czerkowiec A. 7 146 Huber Henryk 11 171 
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m. „amm. z EEEE HK" EONAZNKK= o nm 


Ignar Marek 6 133 

Ijin M. 294; 3125; 4 132 

Iwanicki Wiesław 7% 218; 12 167 

Jabłoński Henryk 7 35 : 

Janiszewski Bartosz 4123; 6149; 9 180; 
11 104 


Jarosińska Maria 10 149 
Jaroszewicz Płotr 212; 350; 77; 125 
Jaroszewski Tadeusz M. 8 139 
Jeż Jiri 5 138 

Jędrychowski Stefan 6 39 
Jowczuk M. 10 116 

Kaczanow Walerij 12 116 
Kaczmarek Tadeusz 10 102 
Kaim Franciszek 12 13 
Kaiieniecki Jerzy 8 87 
Kamieńska Zofia 3 186; 4 184 
Kapica Michaił S. 11 138 
Kapitan Bolesław 1 47 
Karpiński Andrzej 7 87 

Kata Władysław 10 89 
Kawalec Wincenty 10 22 
Kąkol Kazimierz 4 180 
Keszeława Warłam W. 10 129 
Kin Zygmunt 9 184 

Kirilenko Andriej 45 
Klimczak Wiesław 11 62 
Kochanowski Tadeusz 8 122 
Koperski Bolesław 1 34 
Korotyński Henryk 9 65 
Kosidowski Zenon 4 161 
Koseski Adam 7 169 

Kowalak Tadeusz 6 157 
Kozicka Helena 9 165; 12 156 
Kożbiał Jerzy 9 181 

Krasicka Wiesława 1180; 8 156; 12 173 
Krasicki Ignacy 4 189; 8 152 
Król Henryk 2 183 

Krasucki Ludwik 6 71 
Kuberski Jerzy 9 23 

Kurta Henryk 12 170 
Kuziński Stanisław 8 21 

Lech Roman 3 184 
Leszczyński Kazimierz 11 132 
Libura Urszula 5 188 
Łąkowski Rafał 3 218 
Łopatka Adam 4 173; 10 188 
Łukaszewicz Aleksander 6 153; 10 159 
Łukaszewicz Jerzy 2 27 
Łukin J. 10 116 
Machura-Baka Mirosława 10 171 


Maciak Jerzy 4 54 | 
Maciszewski Jarema 4 23 
Madajczyk Czesław 6 141 
Magdoń Andrzej 3 159 
Malanowski Jan 4 187 
Malinowski Marian 5 157 
Marciniak Piotr 8 114 
Marciniak Stefan 7 215 
Marcińczak Zygmunt 3 159 
Markiewicz Stanisław 9 186 
Mazurkiewicz Eugeniusz 1 26 
Melich Alojzy 3 144 
Michalik Mieczysław 2 71 
Michejew W. 2 129 

Mies Herbert 5 72 

Misiak Marek 5 63; 11 160 
Misztal Tadeusz 5 145 
Miśkiewicz Benon 5 79 


_ Mitręga Jan 6 12 


Mreła Henryk 10 79 


Modzelewski Edward 2169; 1157; 5 14%; 


12 161 
Mołodżame Demczigijn 12 63 
Mysłek Wiesław 12 176 
Nabrdalik Kazimierz 2 120 
Nadra Fernando 6 105 
Namiotkiewicz Walery 1 119 
Nazarewicz Ryszard 1 175; 8 148 
Nieciuński Witold 9 49 
Nowakowski Bogdan 3 209 
Obrębski Tadeusz 8 154 
Ociepka Franciszek 12 124 
Olszewski Jerzy 4 33 | 
Olszowski Stefan 531; 10 16 
Paczkowski Stanisław 10 108 
Pajetta Giancarlo 4 142 
Pełczyński Stefan 2186; 7 221; 9 174; 

11 189 Sk | 
Pisarek Mieczysław 7 196 
Płocica Albin 8 31; 1084; 11 77 
Pomykało Wojciech 3 204 
Ponomariow Boris 5 104 
Popow S. I. 2 144 
Porowski Bolesław 12 127 
Przygoński Antoni 5 65 
Przysucha Mieczysław 9 147 
Przytarski Jan 4 44 
Rakowski Mieczysław F. 6 20 
Raszeja-Tobjasz Ewa 3 117 
Reiss Antoni 10 181 
Rejn Bogusław 8 131 


191 


Roca Blas 6 114 
Roszczypała Jan 3 192 
Rożnowska Maria 1 151 
Rybicki Remigiusz 3 213 
Rybicki Zygmunt 4 102 

Ryć Kazimierz 9 101 

Salini Laurent 8 63 

Sandri Renato 9 83 
Secomski Kazimierz 1 14; 7 76 
Serwa Stefan 10 165 
Skarżyński Aleksander 8 56 
Skowronek Czesław 9 40 
Skrzypek Andrzej 1 140; 3 181 
Sładkowski M. I. 1 93 
Sobczak Jan 4 75 

Sokorski Włodzimierz 6 55 
Solecki Mieczysław 10 63 
Sowietow A. 7 157 
Sroczyńska Irena 7 111 
Stachurka Roman 9 31 
Straszak Andrzej 8 46 
Suchowicz Witold 2 140 
Sujka Bogumił 1 128; 3 178 
Syzdek Bronisław 2 61 
Szczepański Jan 3 139; 7 57 
Szydlak Jan 5 14 
Szymborski Michał 10 98 
Śliwiński Artur 4 109; 10 74 
Śmich Grzegorz 10 104 
Teitelboim Wolodia 12 72 
Timofiejuk Igor 10 96 
Tokarczyk Andrzej 5 183 
Tołkunow L. 11 113 
Trzebiatowski Klemens 1 178 
Tudek Andrzej 8 122 


Tuszyński Waldemar 1 170; 7 208; 11 187 


Twardy Tomasz 12 53 


Tymowski Janusz 1 102 
Urbanek Adam 4 95 
Wacławek Juliusz 10 111 
Walichnowski Tadeusz 1 160 
Wandelt Kazimierz 5 185 
Wawrzeniuk Mikołaj 9 54 
Werblan Andrzej 15 
Weremowicz Elżbieta 8 117 
Wesołowski Włedzimierz 5 57 
Wieczorkiewicz Andrzej 1 156 
Wilhelmi Janusz 3 133; 6 145; 7 124 
Wilk Andrzej 10 50 

Wiloch Tadeusz J. 9 177 
Wiśniewski Wojciech 1 145; 4 170 
Wiszniewski Edward 12 91 
Wojciechowska Urszula 11 122 
Wojciechowski Marian 6 155 
Wojna Ryszard 1 81 

Wołczyk Jerzy 2 80 
Wołowczyk Arkadiusz 4 115 
Wroński Jarosław 2 157 
Wyczesany Zbigniew 2 107 
Wygodskij Witalij 8 105 
Zabrzewski Ryszard 3 211 
Zacher Lech 4 149 

Zaiewski Aldon 6 127 
Zapolski Stanisław 1 68 
Zarajczyk Aleksander 12 25 
Zarzycki Jullusz 7 202 
Zasada Jerzy 9 15 

Zatorski Aleksander 3 215 
Zawadzki Sylwester 10 40 
Zewin Władimir 4 61 
Zieliński Eugeniusz 10 33 
Żabiński Andrzej 2 39 
Żandarowski Zdzisław 7 130 
Żeromski Andrzej 12 169 
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